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1. Droga księdza do Domu

Autorstwa Zhang Jiana, Chiny

Moja rodzina od pokoleń była rodziną katolicką. W wieku dwudziestu lat postanowiłem zostać zakonnikiem i poświęcić swoje życie służbie Panu. Po siedmiu latach systematycznej nauki teologii w seminarium, w wieku dwudziestu siedmiu lat, uzyskałem święcenia kapłańskie, a mając lat trzydzieści, zostałem opatem klasztoru. W tamtym czasie byłem niezwykle arogancki. Czułem, że jestem bardzo młody jak na opata klasztoru, a wszyscy księża i zakonnicy mówili, że słuchanie moich kazań wiele im daje, więc uznałem, że rozumiem Biblię lepiej niż inni i posiadam wiedzę o Panu. Myślałem, że kiedy Pan przybędzie, na pewno zyskam Jego aprobatę i będę mógł wejść do królestwa niebieskiego.

Któregoś czerwcowego wieczora w 2001 roku przybył do mnie w pośpiechu diakon Wang i powiedział, że przyszli dwaj chrześcijanie i mówili bardzo poważnie o wierze. Gdy usłyszałem, że to chrześcijanie, nie potraktowałem ich poważnie. Pomyślałem: „Kościół katolicki jest prawdziwym kościołem i posiada pełnię prawdy o zbawieniu Jezusa. Ukończyłem kilkuletnie studia teologiczne i przestudiowałem każdy rozdział Biblii werset po wersecie. To doskonała okazja; wyjdę omówić z nimi kwestię wiary i spróbuję nawrócić ich na katolicyzm”. Potem diakon Wang zaprowadził mnie do nich. Jeden brat nazywał się Cheng Shi, a drugi Xiang Guang. Kiedy dowiedziałem się, że wierzą w Boga dopiero sześć czy siedem lat, jeszcze bardziej patrzyłem na nich z góry, ale cierpliwie rozmawiałem z nimi o historii katolicyzmu. Zaapelowałem do nich, że jeśli chcą mieć pewność, że wejdą do królestwa niebieskiego, powinni wstąpić do prawdziwego kościoła – Kościoła katolickiego. Ale ci dwaj bracia nie dość, że nie chcieli się nawrócić, to jeszcze Xiang Guang powiedział: „Zarówno Kościół katolicki, jak i chrześcijaństwo obecnie bardzo pustoszeją. Duchowni czytają Pismo Święte i głoszą na jego temat, ale brak im oświecenia. Nie są w stanie głosić żadnych nowych czy wnikliwych kazań. Wielu z nich zaczęło nawet gonić za dobrami doczesnymi i porzuciło posługę. Wierni są jeszcze bardziej zniechęceni i słabi, a ich wiara ostygła. Na zgromadzeniach dyskutują o codziennym życiu i o tym, jak zarabiać pieniądze, załatwiają innym pracę i szukają dla nich mężów i żon. Wielu wiernych dąży do dóbr doczesnych, a niektórzy nawet wrócili do świeckiego świata. Czym obecny stan kościoła różni się od stanu świątyni w ostatnich dniach Wieku Prawa? Pod koniec Wieku Prawa świątynia była wyraźnie opustoszała. Ludzie wymieniali tam pieniądze, kupowali i sprzedawali bydło, owce i gołębie – świątynia stała się jaskinią złodziei. Był to dowód na to, że w świątyni nie działał już Duch Święty. Gdzie zatem działał Duch Święty? W tamtym czasie Pan Jezus rozpoczął już nowe dzieło poza świątynią, więc działanie Ducha Świętego przeniosło się do dzieła Pana Jezusa. Można to porównać z tym, jak piec ogrzewa pomieszczenie zimą. Kiedy jednak piec zostanie usunięty, w pomieszczeniu stopniowo robi się zimno. Analogicznie, kiedy Duch Święty działa w kościele, bracia i siostry mają wiarę i z pasją poszukują, ale kiedy zabraknie dzieła Ducha Świętego, kościół stopniowo pustoszeje. Kościoły wszędzie są w takim samym stanie jak świątynia w późnych dniach Wieku Prawa. Wszystkie są opustoszałe. Zastanawiałeś się kiedyś, czy aby dzieło Ducha Świętego gdzieś się nie przeniosło? Gdzie Duch Święty działa obecnie?”. Słowa te dość mnie zaskoczyły. Nie spodziewałem się, że odniosą opustoszałe świątynie w ostatnich dniach Wieku Prawa do dzieła Pana Jezusa. Takie rozumowanie było dla mnie czymś nowym, a zarazem ożywczym. W naszym kościele nigdy nie ujmowaliśmy spraw w ten sposób. Zgadzałem się też z ich oceną stanu kościoła. Jednym spośród problemów było to, że wielu wiernych przestało nawet czytać Pismo Święte i obchodzić Dzień Pański. Byli jak niewierzący, dążyli do bogactwa i doczesnych przyjemności, a liczba ludzi chodzących do kościoła stale spadała. Takie były fakty. Kościół naprawdę opustoszał. Słowa tych braci były zgodne z faktami i z Biblią, a w ich pojmowaniu była pewna głębia, więc pomyślałem: „Badałem Biblię przez tyle lat i tego nie rozumiałem, a oni potrafią o tym mówić ledwie po kilku latach wiary. Chyba ich nie doceniłem”. Widząc, że ich nie przekonam, po prostu powtórzyłem kilka z ich słów i przedstawiłem jakąś wymówkę, żeby pójść do domu.

Zastanawiałem się wtedy nad tym, czy dzieło Ducha Świętego się nie przeniosło, ale zarazem wierzyłem, że Duch Święty jest duszą Kościoła katolickiego, więc skoro nie działał w nim, to gdzie? Nie potrafiłem tego zrozumieć, więc nie myślałem o tym zbyt wiele. Później Cheng Shi i Xiang Guang odwiedzili mnie jeszcze dwukrotnie. Powiedzieli: „Bóg stał się ciałem, aby wyrazić nowe słowa, dokonać dzieła osądzania i oczyszczania człowieka, wyzwolić nas z niewoli grzechu i zabrać do królestwa Boga”. Czułem wtedy duży opór i pomyślałem sobie: „Czy wy naprawdę rozumiecie Biblię? Pan Jezus już zakończył dzieło odkupienia i w dniach ostatecznych zstąpi na obłoku jako Duch, żeby określić, jaki będzie wynik każdego człowieka. Jak miałby stać się ciałem i dokonywać nowego dzieła?”. Potem przypomniałem sobie, że niedawno słyszałem o ludziach, którzy głosili Błyskawicę ze Wschodu. Cheng Shi i Xiang Guang też świadczyli, że Pan już powrócił w ciele i dokonuje nowego dzieła, a ich kazania były bardzo głębokie. Pomyślałem, że jest dość prawdopodobne, iż wierzą w Błyskawicę ze Wschodu. Sądziłem jednak, że Kościół katolicki jest prawdziwym kościołem, a ja nigdy wcześniej nie słyszałem o Błyskawicy ze Wschodu. Skoro ci ludzie nie należeli do prawdziwego kościoła, to wszystko, co głosili, musi być błędne. Nie mogłem ich dalej słuchać, więc przerwałem im i spytałem: „Wierzycie w Błyskawicę ze Wschodu, prawda? Mówicie, że Pan ponownie stał się ciałem i dokonuje nowego dzieła. To niemożliwe. Nie wierzę w to! Jeśli chcecie głosić mi tę ewangelię, oszczędźcie sobie wysiłku!”. Cheng Shi i Xiang Guang dalej cierpliwie prowadzili omówienie, ale moje pojęcia religijne były wtedy zbyt silne, więc w ogóle ich nie słuchałem. Ze złością powiedziałem: „To, co głosicie, jest sprzeczne z moją wiarą i nie chcę dłużej tego słuchać!”. Kiedy spostrzegli moją postawę, przestali mówić. Później rozmawiali ze mną jeszcze dwa razy, ale byłem bardzo oporny. Czego by nie mówili, wszystko wpadało jednym uchem, a wypadało drugim. Na koniec zostawili mi egzemplarz księgi Słowo ukazuje się w ciele i namawiali, bym ją przestudiował. Widząc ich gorliwość, krępowałem się odmówić, więc przyjąłem książkę. Kiedy zobaczyłem ten gruby egzemplarz księgi Słowo ukazuje się w ciele, byłem trochę ciekawy i chciałem się przekonać, co dokładnie jest w niej napisane. Przejrzałem więc spis treści, a potem przekartkowałem książkę i zauważyłem, że niektóre jej części różnią się od naszego tradycyjnego nauczania, na przykład w kwestii tego, czy naprawdę istnieje Trójca Święta oraz jakie będą koniec i przeznaczenie ludzkości, więc zamknąłem książkę i już do niej nie zaglądałem. W tamtym czasie uważałem, że jako opat klasztoru miałem obowiązek chronić swoją trzodę i że muszę o wszystkim poinformować księży i zakonników, żeby nie dali się zwieść. Podczas rekolekcji dla nowicjatu powiedziałem więc do księży i zakonników: „Żyjemy w dniach ostatecznych i pojawia się wielu fałszywych chrystusów. Kilka dni temu poznałem dwóch ludzi z Błyskawicy ze Wschodu. Powiedzieli, że Pan Jezus powrócił, stał się ciałem i dokonuje nowego dzieła. Jak to możliwe?”. Podniosłem książkę Słowo ukazuje się w ciele i mówiłem dalej: „Patrzcie, to jest ich księga. Przekartkowałem ją i stwierdziłem, że to, czego uczy, różni się od naszych tradycyjnych wierzeń. Jestem pewien, że to nie pochodzi od Boga! Musicie być ostrożni. Nie czytajcie ich książek, nie spotykajcie się z nimi i nie słuchajcie ich nauczania. Musicie chronić członków kościoła, żeby tamci nie sprowadzili ich na manowce!”. Kiedy księża i zakonnicy mnie wysłuchali, wszyscy zgodzili się, że jest to niezwykle ważna kwestia związana ze zbawieniem dusz i że należy chronić członków kościoła. Widząc, że wszyscy byli tak posłuszni, czułem, iż postąpiłem sprawiedliwie i jako opat wypełniłem swój obowiązek i swoją powinność chronienia własnej trzódki. W ogóle nie zdawałem sobie sprawy, że opieram się Bogu.

Kilka dni po tym zdarzeniu odwiedził mnie Xiang Guang i spytał, czy przeczytałem słowa Boga Wszechmogącego. Powiedziałem mu: „Słowa Boga Wszechmogącego różnią się od tradycyjnego nauczania naszego kościoła, więc nie będę ich badał i nie pozwolę na to innym, bo to jest kwestia wiary. Nigdy nie zdradzimy Pana, słuchając waszych kazań”. Xiang Guang odpowiedział mi cierpliwie: „Wciąż nie przeczytałeś słów Boga Wszechmogącego. Uznałeś, że nie są głosem i słowami Boga i nie chciałeś ich zbadać, bo znalazłeś w nich jedną rzecz, która różni się od tradycyjnego nauczania twojego kościoła. Czyż nie postąpiłeś zbyt pochopnie? Bóg Wszechmogący mówi: »Radzę wam ostrożnie podążać ścieżką wiary w Boga. Nie wyciągajcie pochopnie wniosków; co więcej, nie bądźcie zbyt swobodni i nierozważni w swojej wierze w Boga. Powinniście wiedzieć, że ci, którzy wierzą w Boga, powinni co najmniej mieć pokorne i bogobojne serca. Ci, którzy usłyszeli prawdę, a jednak wzgardzili nią, są głupcami i ignorantami. Ci, którzy usłyszeli prawdę, a jednak pochopnie wyciągają wnioski lub ją potępiają, są pełni arogancji. Nikt, kto wierzy w Jezusa, nie jest uprawniony do przeklinania ani potępienia innych. Powinniście być osobami rozsądnymi i akceptującymi prawdę« (Zanim ujrzysz duchowe ciało Jezusa, Bóg stworzy już na nowo niebo i ziemię, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Jako wierzący w Pana musimy mieć w sercu bojaźń Bożą. Nie możemy ślepo potępiać słów i dzieła Boga, kiedy nie zgadzają się z naszymi pojęciami i wyobrażeniami. Jeśli nie mamy wobec Boga postawy pokornej i poszukującej, jeśli zawsze oceniamy Jego nowe dzieło i słowa na podstawie naszych myśli i wyobrażeń, to bardzo łatwo popełnimy wielki grzech potępiania Boga i opierania się Mu. Tak jak wtedy, kiedy Pan Jezus przybył czynić dzieło: faryzeusze uznali, że Jego słowa i dzieło są niezgodne z prawem, więc znaleźli coś przeciwko Niemu, potępili Go, a na koniec podburzyli ludzi, aby przybili Pana Jezusa do krzyża. Poważnie obrazili usposobienie Boga i w końcu zostali przez Niego przeklęci i ukarani. Była to lekcja, za którą zapłacono krwią. Dziś musimy ostrożnie traktować sprawę powrotu Pana, ponieważ jeśli niesłusznie Go potępimy, możemy bluźnić przeciwko Duchowi Świętemu. Pan Jezus powiedział dawno temu: »Każdy grzech i bluźnierstwo będzie ludziom przebaczone, ale bluźnierstwo przeciwko Duchowi Świętemu nie będzie ludziom przebaczone« (Mt 12:31). Byłoby czymś strasznym popełnić ten grzech! Od kiedy Bóg Wszechmogący pojawił się i działa, wielu przywódców różnych wyznań ślepo potępiło Jego dzieło w dniach ostatecznych. Niektórzy nawet szkalowali Boga Wszechmogącego i bluźnili przeciw Niemu. Wielu z tych, którzy mocno się opierali, zostało ukaranych. Jeśli nie potraktujemy tej sprawy z należytą ostrożnością, łatwo możemy zaprzepaścić nasze przeznaczenie”. Tłumaczyłem to sobie wtedy tak: „Myślę o członkach swojego kościoła i chronię ich przed wprowadzeniem w błąd. Jak miałoby to obrazić Pana?”. Ale kiedy zastanowiłem się nad tym poważniej, zdałem sobie sprawę, że w tym, co powiedział ten brat, coś było. Nie wiedziałem wiele o Błyskawicy ze Wschodu, ale szybko ją potępiłem i to samo przekazałem księżom i zakonnikom. Gdybym potępił ją niesłusznie, jak powiedział brat, obraziłbym tym Boga. Konsekwencje byłyby nie do pomyślenia. Kiedy to sobie uświadomiłem, powiedziałem do Xiang Guanga: „Nigdy wcześniej tak o tym nie myślałem, ale w przyszłości potraktuję tę sprawę z należytą ostrożnością”. Potem w naszym kościele zdarzyło się kilka rzeczy, które zmusiły mnie do refleksji. Pewnego razu spotkałem się z naszym biskupem, który powiedział mi ze smutkiem: „Wielu księży w tej diecezji szuka wymówek, żeby nie przekazywać pieniędzy z ofiar, a niektórzy pozwalają sobie na rozwiązłość i nie chcą okazać skruchy. Pewien stary ksiądz wyjawił mi prywatnie, że w tajemnicy przekazał pieniądze z ofiar jakiejś osobie, żeby zbudowała fabrykę…”. Kiedy to usłyszałem, pomyślałem: „Dla księdza rozwiązłość i defraudacja ofiar z tacy to grzechy ciężkie przeciwko Panu. Pan powiedział: »Jeśli nie będziecie pokutować, wszyscy podobnie zginiecie« (Łk 13:3). Jeśli wszyscy księża żyją w grzechu i nigdy nie okazują skruchy, to jak wejdą do królestwa niebieskiego?”. Dawniej podobne problemy dotyczyły tylko niewielkiego odsetka księży. Nigdy bym nie pomyślał, że dzisiaj aż tylu duchownych jest tak zdeprawowanych. Przez tę rozmowę przypomniało mi się spustoszenie kościoła, które opisał Xiang Guang. Pomyślałem: „Dawniej, kiedy Duch Święty działał w kościele, zdyscyplinowałby On nas, jeśli zrobilibyśmy coś złego. A teraz tylu księży grzeszy przeciwko Bogu – czemu Duch Święty ich nie dyscyplinuje? Czy Duch Święty naprawdę już nie działa w naszym kościele?”. Nie mogłem wtedy tego zrozumieć.

Jakiś czas później brat Xiang Guang i brat Fang Yi znów do mnie przyszli. Czułem wtedy trochę oporu. Myślałem: „Niesiecie świadectwo, że Pan powrócił w ciele, by wykonać nowe dzieło. Czy jest na to jakaś biblijna podstawa? Wydaje mi się, że nie macie żadnego dowodu! Tym razem to ja zadam wam kilka pytań. Jeśli nie odpowiecie, to będzie koniec naszych rozmów”. Więc zapytałem ich: „Biblia mówi, że w dniach ostatecznych Pan wróci w postaci duchowej, zstępując na obłoku. Wy jednak świadczycie, że On już powrócił w ciele, by dokonać nowego dzieła. Na jakiej podstawie tak twierdzicie?”. Fang Yi odpowiedział: „Bóg już dużo wcześniej zaplanował i ustalił, że Pan stanie się ciałem i powróci w dniach ostatecznych. Dowód na to można znaleźć w proroctwie samego Pana Jezusa. Przyjrzyjmy się kilku wersetom. W Ewangelii Łukasza, rozdział siedemnasty, wersety 24 i 25, czytamy: »Bo jak błyskawica, gdy zabłyśnie, świeci od jednego krańca nieba aż po drugi, tak będzie i z Synem Człowieczym w jego dniu. Ale najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie«. A potem: »Dlatego i wy bądźcie gotowi, bo Syn Człowieczy przyjdzie o godzinie, której się nie spodziewacie« (Mt 24:44), a także: »Jak było za dni Noego, tak będzie z przyjściem Syna Człowieczego« (Mt 24:37). Jak widzisz, wszystkie te wersety mówią o »Synu Człowieczym«. Do czego odnosi się wyrażenie »Syn Człowieczy«? Wszyscy wiemy, że Pan Jezus jest Synem Człowieczym i Bogiem wcielonym. Co do tego nie ma wątpliwości. Syn Człowieczy odnosi się do Ducha Bożego obleczonego w ciało tak, aby wyglądał jak zwyczajny człowiek, czyli do Boga wcielonego. Tak więc przepowiednia Pana Jezusa, »przyjście Syna Człowieczego«, oznacza, iż kiedy On powróci, będzie wcielony. W dodatku Pismo Święte mówi: »Ale najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie«. Co to znaczy? Znaczy to, że kiedy Pan Jezus powróci, ludzie Go nie rozpoznają, że całe pokolenie potępi Go i odrzuci. Można powiedzieć, że tylko stając się ciałem jako Syn Człowieczy, Bóg może wiele wycierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie. Gdyby Pan Jezus powrócił jako Duch, podobny do żydowskiego mężczyzny, majestatyczny i ukazujący się wszystkim w chwale, któż, widząc Go, nie pokłoniłby się Mu i nie oddał czci? Jak wówczas miałby doznać wielkiego cierpienia? Jak miałby zostać odrzucony przez to pokolenie? A zatem kiedy Pan powróci, powróci jako wcielony Syn Człowieczy. Nie ma co do tego żadnych wątpliwości”.

Po wysłuchaniu przedstawionego przez Fang Yi omówienia doznałem szoku. Pomyślałem sobie: „On ma rację. Gdyby Pan Jezus powrócił w postaci duchowej, zstępując na obłoku w wielkiej chwale, ludzie od razu padliby na kolana na Jego widok. Kto śmiałby Go odrzucić? Jak miałby On cierpieć? Tylko ciała fizyczne mogą doznawać bólu. Czy nie dowodzi to, że Pan przyjdzie w ciele? To omówienie było całkiem sensowne i logiczne! Żaden z teologów ani przywódców duchowych w świecie religii nie potrafi wyjaśnić tej przepowiedni Pana Jezusa. Mówią tylko, że to tajemnica Pana, której ludzie nie mogą w pełni zrozumieć. Badałem Biblię przez tak wiele lat, ale nigdy nie byłem w stanie zrozumieć tej przepowiedni. Nie wiedziałem, dlaczego Pan miał wiele wycierpieć, skoro ma przyjść w postaci duchowej. Byłem w szoku, że ludzie z Błyskawicy ze Wschodu są w stanie wyjaśnić tajemnicę tej przepowiedni. Naprawdę warto się temu przyjrzeć bliżej! Czy to możliwe, że Pan naprawdę powrócił w ciele? W Biblii jest jednak wiele proroctw, które mówią, że Pan zstąpi na obłoku”. Więc znów spytałem tych braci: „Wiele przepowiedni w Biblii mówi, że gdy Pan powróci, zstąpi na obłoku. Na przykład, Pan Jezus powiedział: »A wtedy ukaże się na niebie znak Syna Człowieczego i wszystkie narody ziemi zapłaczą i ujrzą Syna Człowieczego, jak nadchodzi na niebieskich obłokach w wielkiej potędze i majestacie« (Mt 24:30). Również w Apokalipsie św. Jana przepowiedziano: »Oto nadchodzi z obłokami i ujrzy Go wszelkie oko, również ci, którzy Go przebili. I wszystkie plemiona ziemi będą lamentować z Jego powodu« (Ap 1:7). Jeśli naprawdę powróci w ciele, to jak mają się wypełnić te przepowiednie?”.

Fang Yi odpowiedział: „Pan Jezus rzeczywiście przepowiedział, że w dniach ostatecznych, zstąpi na obłoku i publicznie osądzi wszystkie ludy i narody. Te przepowiednie z pewnością się spełnią. Ale Bóg najpierw potajemnie staje się ciałem; dopiero później ukaże się otwarcie na obłoku. Inaczej mówiąc, Pan powróci na dwa sposoby. Najpierw staje się ciałem, by wyrazić prawdę, dokonać dzieła osądzania i oczyścić ludzi oraz aby stworzyć grupę zwycięzców. Potem zaczną się wielkie katastrofy i czynione w tajemnicy dzieło Boga wcielonego będzie ukończone. Po katastrofach Bóg ukaże się wszystkim w chwale i nagrodzi dobrych oraz ukarze złych. Dlatego ci, którzy w czasie Bożego wcielenia i dzieła czynionego w tajemnicy zatwardziale opierają się Bogu i Go potępiają, całkiem stracą szansę na zbawienie. Przepadną w katastrofach i będą płakać i zgrzytać zębami. Tak wypełni się przepowiednia z Księgi Objawienia: »Oto przychodzi z obłokami i ujrzy go wszelkie oko, także ci, którzy go przebili. I będą lamentować przez Niego wszystkie plemiona ziemi. Tak, amen« (Obj 1:7)”. Gdy wysłuchałem jego omówienia, czułem, jakby wszystko w moim sercu otworzyło się i rozjaśniło. Kiedy Pan powróci, nie tylko zstąpi jawnie na obłoku, ale najpierw stanie się ciałem i zstąpi w tajemnicy. To dwie formy, w jakich ukaże się Pan. Do tej pory wiedziałem tylko o jednej z nich – wydawało się, że miałem tylko jednostronne zrozumienie tej sprawy. Gdy zrozumiałem, że Błyskawica ze Wschodu ujawniła tajemnicę biblijnych przepowiedni w sposób rozsądny i logiczny, pomyślałem, że zapewne pochodzi od Boga i warto by było ją zbadać. Po tej rozmowie moja postawa kompletnie się zmieniła: pragnąłem dalej słuchać ich omówień i czytać słowa Boga Wszechmogącego bez oporu.

Po tym, jak przez jakiś czas czytałem słowa Boga Wszechmogącego, upewniłem się, że Pan powróci w ciele, ale nie wiedziałem, jak zyskać pewność, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił. Przypomniałem sobie, że Kościół katolicki jest prawdziwym kościołem i posiada pełną prawdę na temat zbawienia Jezusa. Uważałem, że nasze dusze mogą zostać zbawione i wejść do królestwa Bożego jedynie przez katolicyzm. A co, jeśli przyjąłbym Boga Wszechmogącego i okazałoby się, że zbłądziłem w wierze? Czyż tym samym nie zdradziłbym Boga? Jak miałbym wtedy wejść do królestwa niebieskiego? Wciąż czułem niepokój, bo nie potrafiłem rozgryźć tego problemu. Usłyszałem wtedy, że ksiądz Yuan Yongjin też przyjął dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Bardzo chciałem się z nim spotkać, bo wcześniej też był katolikiem, tak samo nauczaliśmy i mieliśmy takie same poglądy. Chciałem się przekonać, jak on rozumiał tę kwestię. Kilka dni później spotkaliśmy się i opowiedziałem mu o swoich obawach.

Yuan Yongjin odpowiedział mi w następujący sposób: „Wcześniej miałem podobne obawy. Bałem się, że przyjęcie Boga Wszechmogącego jest równoznaczne ze zdradzeniem Pana Jezusa. Aby zrozumieć to zagadnienie, przede wszystkim musimy rozpoznać, czy Bóg Wszechmogący i Pan Jezus są tym samym Duchem i czy są tym samym Bogiem czyniącym dzieło. W Wieku Prawa to Jahwe dokonywał dzieła, a w Wieku Łaski Pan Jezus. Choć imię Boga się zmieniło, a dzieło, którego dokonywał było inne, czy możesz powiedzieć, że Pan Jezus i Jahwe nie są tym samym Bogiem? Czy możesz powiedzieć, że wierząc w Pana Jezusa, zdradzamy Jahwe? Z pewnością nie. Tak więc na podstawie samych imion nie da się ustalić, czy są Oni tym samym Bogiem. Najważniejsze to sprawdzić, czy Bóg Wszechmogący potrafi wyrażać prawdę i dokonywać dzieła zbawienia ludzkości. Jeśli Bóg Wszechmogący potrafi wyrażać prawdę i głos Boga oraz może czynić dzieło zbawienia ludzkości, to jest Bogiem we własnej Osobie, a On, Jahwe i Pan Jezus są tym samym Bogiem. Wszyscy wiemy, że w Wieku Prawa Jahwe ogłosił prawa i przykazania, by kierować życiem ludzkości, tak aby ludzie dowiedzieli się, co to grzech, jak składać ofiary, by odpokutować za grzechy, i jak czcić Boga. Pod koniec Wieku Prawa ludzie popełniali coraz więcej grzechów i żadna ilość ofiar nie mogła ich odkupić. Wszystkim groziło potępienie i śmierć na mocy prawa, więc Jahwe przepowiedział poprzez proroka: »Oto dziewica pocznie i urodzi syna, a nazwą go Emmanuel« (Mt 1:23). »Bo dziecię się dla nas narodziło, syn jest nam dany, a na Jego barkach spoczywa władza« (Iz 9:5). Słowa te powiedziały Izraelitom, że przyjdzie Mesjasz i że będzie On ofiarą za grzechy, która odkupi ludzkość. Potem Bóg stał się ciałem jako Pan Jezus, tak jak obiecał, i dokonał dzieła odkupienia ludzkości na podstawie wcześniejszego dzieła prawa. Pan Jezus wyraził wiele prawd i dał ludziom drogę skruchy, a potem został ukrzyżowany za ludzkość jako wieczna ofiara za grzechy, tym samym dopełniając dzieła odkupienia całej ludzkości. Kiedy potem ludzie grzeszyli, musieli tylko przyjąć Jezusa Chrystusa jako swojego Zbawiciela i okazać Mu skruchę, a Bóg wybaczał im grzechy i nie byli skazywani na śmierć za naruszenie prawa. Mogli też stanąć przed obliczem Boga, by modlić się i otrzymać Jego łaskę i pokój. W ten sposób dzieło Pana Jezusa w całości wypełniło przepowiednie ze Starego Testamentu. Wyzwoliło ludzi z niewoli prawa, zakończyło Wiek Prawa i przeniosło ludzkość w Wiek Łaski. To wystarczy, by dowieść, że Pan Jezus jest Zbawicielem i przyjściem Mesjasza. Pan Jezus i Jahwe są jednym Duchem i jednym Bogiem, tak jak powiedział Pan Jezus: »Ja jestem w Ojcu, a Ojciec jest we Mnie« (J 14:11). »Ja i Ojciec to jedno« (J 10:30). Po tym, jak Pan Jezus zakończył dzieło odkupienia, tym, którzy wierzyli w Pana, grzechy zostały odpuszczone, ale grzeszna natura człowieka nie została jeszcze naprawiona. Ludzie dalej mogą często grzeszyć i opierać się Panu i nie są całkiem wyzwoleni z niewoli grzechu. Podam ci kilka przykładów. Wciąż często kłamiemy i oszukujemy dla osobistych korzyści. Wciąż potrafimy być zazdrośni, nienawidzić innych, walczyć o władzę i o swoje interesy. Gdy spotka nas choroba lub inne nieszczęście, potrafimy obwiniać Pana, a nawet zaprzeczać Mu i zdradzać Go. W Biblii jest napisane: »Ktokolwiek popełnia grzech, jest sługą grzechu. A sługa nie pozostaje w domu na zawsze; lecz syn pozostaje na zawsze« (J 8:34-35). »Świętymi bądźcie, bo Ja jestem święty« (1P 1:16). Bóg jest święty i ostatecznie pragnie tego, by ludzie podporządkowali się Jego słowom i osiągnęli świętość. My jednak wciąż grzeszymy, jesteśmy brudni i zepsuci. Nie wyzwoliliśmy się z niewoli grzechu i nie jesteśmy godni, by wejść do królestwa niebieskiego. Dlatego też Pan Jezus wiele razy przepowiedział, że powróci, aby wyrazić prawdy i dokonać dzieła osądzania w dniach ostatecznych, że w pełni wyzwoli ludzkość od grzechu i wpływu szatana i zabierze nas do królestwa niebieskiego. Tak jak przepowiedział: »Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz tego nie zniesiecie. Gdy jednak przyjdzie On, Duch prawdy, nauczy was całej prawdy« (J 16:12-13). »A jeśli ktokolwiek słyszy Moje słowa, a nie zachowuje ich, Ja go nie sądzę; bo nie przychodzę, by sądzić świat, lecz by go zbawić. Ten, kto Mną gardzi i nie przyjmuje Moich słów, zostanie osądzony; słowo przeze Mnie wypowiedziane osądzi go w dniu ostatnim« (J 12:47-48). A w pierwszym Liście Piotra, 4:17 jest napisane: »Ponieważ nadszedł czas, aby sąd zaczął się od domu Bożego«. I tak jak obiecał, w dniach ostatecznych Pan Jezus powrócił w ciele jako Bóg Wszechmogący, aby wyrazić wszystkie prawdy niezbędne do oczyszczenia i zbawienia ludzkości. Opierając się na fundamencie dzieła Pana Jezusa, Bóg Wszechmogący dokonuje dzieła osądzania, począwszy od domu Boga, aby naprawić grzeszną naturę człowieka i poprowadzić ludzkość do wszystkich prawd, całkowicie wypełniając tym samym przepowiednię Pana Jezusa”.

Potem Yuan Yongjin przeczytał mi fragment słów Boga Wszechmogącego. Bóg Wszechmogący mówi: „Chociaż Jezus przybył między ludzi i wykonał wiele pracy, wypełnił jedynie dzieło odkupienia całej ludzkości i posłużył jako ofiara za grzech człowieka – nie wyzwolił go natomiast od całego jego zepsutego usposobienia. Pełne zbawienie człowieka od wpływu szatana wymagało nie tylko tego, by Jezus stał się ofiarą za grzechy i wziął na siebie grzechy człowieka, ale także wymagało od Boga, aby dokonał większego dzieła, by całkowicie uwolnić człowieka od jego usposobienia, które zepsuł szatan. A zatem po tym, jak grzechy człowieka zostały mu przebaczone, Bóg powrócił w ciele, aby wprowadzić człowieka w nowy wiek, i rozpoczął dzieło karcenia i osądzania, które przeniosło człowieka do wyższej sfery. Wszyscy, którzy podporządkują się Jego panowaniu, będą się cieszyć wyższą prawdą oraz otrzymają większe błogosławieństwa. Będą prawdziwie żyć w świetle oraz zyskają prawdę, drogę i życie” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Yuan Yongjin omawiał dalej: „W Wieku Łaski Pan Jezus dokonał dzieła odkupienia i odpuścił ludziom grzechy, ale to była tylko połowa dzieła zbawienia. Dopiero dzieło osądzania czynione przez Boga Wszechmogącego całkowicie zbawi ludzkość. Możemy zostać zbawieni i stać się godni wejścia do królestwa tylko wtedy, gdy przyjmiemy Boży sąd i karcenie w dniach ostatecznych, zostaniemy obmyci z zepsucia, uwolnimy się od grzechu, nie damy się już prowadzić na manowce i wyrwiemy spod kontroli diabła. Oznacza to, że czynione przez Boga Wszechmogącego dzieło osądzania jest kontynuacją dzieła odkupienia czynionego przez Pana Jezusa i jest dziełem, które zakończy wiek. Bóg Wszechmogący jest Panem Jezusem, który powrócił. Są Oni jednym Duchem i jednym Bogiem”. Gdy usłyszałem, że jego omówienie trzech etapów dzieła jest zgodne z Biblią i faktami, moje serce pojaśniało. Okazało się, że Pan Jezus powrócił w dniach ostatecznych, by dokonać dzieła osądzania, by naprawić naszą grzeszna naturę i uwolnić nas z niewoli grzechu. Naprawdę żyjemy teraz w grzechu i nie jesteśmy w stanie się od niego uwolnić. Grzeszymy, spowiadamy się, a po spowiedzi znów grzeszymy. Żyjemy w pułapce tego niekończącego się cyklu. Nawet księża nie mogą uciec z niewoli grzechu, a co dopiero zwykli wierni. To wszystko bezsprzeczne fakty. Dawniej nie mogłem zrozumieć, co jest tego przyczyną, ale teraz to zrozumiałem. Naprawdę wciąż potrzebujemy tego, by Pan powrócił i dokonał swojego dzieła, które w pełni oczyści i odmieni ludzi. Wydawało się całkiem wiarygodne, że dzieło osądzania czynione przez Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych pochodzi od Boga.

Potem Yuan Yongjin przeczytał mi kolejny fragment słów Boga Wszechmogącego. Bóg Wszechmogący mówi: „Dzisiejsze dzieło popchnęło w przód dzieło Wieku Łaski, co oznacza, że dzieło w ramach całego obliczonego na sześć tysięcy lat planu zarządzania posunęło się do przodu. Choć Wiek Łaski dobiegł końca, dzieło Boże uczyniło postęp. Dlaczego wciąż powtarzam, że ten etap dzieła opiera się na Wieku Łaski i Wieku Prawa? Ponieważ dzieło dnia dzisiejszego jest kontynuacją dzieła dokonanego w Wieku Łaski oraz postępem w stosunku do dzieła dokonanego w Wieku Prawa. Te trzy etapy są ze sobą ściśle połączone, a każde ogniwo w łańcuchu jest mocno powiązane z następnym. Dlaczego twierdzę również, że ten etap dzieła opiera się na dziele dokonanym przez Jezusa? Bo gdyby przyjąć założenie, że ten etap nie opiera się na dziele dokonanym przez Jezusa, to na tym etapie musiałoby dojść do ponownego ukrzyżowania i odkupieńcze dzieło poprzedniego etapu trzeba byłoby powtórzyć. To nie miałoby sensu. Nie chodzi więc o to, że dzieło zostało w całości ukończone, tylko że w obecnym wieku posunęło się do przodu i jego poziom jest wyższy niż wcześniej. Można powiedzieć, że ten etap dzieła opiera się na fundamencie Wieku Prawa oraz na skale dzieła Jezusa. Budowa Bożego dzieła odbywa się etapowo, a obecny etap nie jest nowym początkiem. Tylko połączenie trzech etapów dzieła można uważać za obliczony na sześć tysięcy lat plan zarządzania. Dzieło obecnego etapu jest wykonywane na fundamencie dzieła Wieku Łaski. Gdyby te dwa etapy dzieła nie były ze sobą powiązane, to dlaczego na obecnym etapie nie powtarza się ukrzyżowanie? Dlaczego nie dźwigam ludzkich grzechów, lecz przychodzę, by bezpośrednio osądzić człowieka? Gdyby Moje dzieło osądzania i karcenia człowieka nie nastąpiło po ukrzyżowaniu, a obecnie przychodzę nie poczęty przez Ducha Świętego, wówczas nie miałbym prawa osądzać i karcić człowieka. Przychodzę bezpośrednio, aby karcić i osądzać człowieka, właśnie dlatego, że stanowię jedność z Jezusem. Dzieło na tym etapie opiera się głównie na dziele poprzedniego etapu. Dlatego tylko tego rodzaju dzieło może poprowadzić człowieka krok po kroku do zbawienia. Jezus i Ja pochodzimy od jednego Ducha. Chociaż nie jesteśmy ze sobą powiązani poprzez Nasze ciała, Nasze Duchy stanowią jedność; chociaż treść tego, co robimy, i dzieło, którego się podejmujemy, nie są takie same, nasza istota jest tym samym; Nasze ciała przybierają różną postać, ale wynika to ze zmiany epoki i odmiennych wymagań Naszego dzieła; nasze służby nie są podobne, więc także dzieło, które tworzymy, i usposobienie, które objawiamy człowiekowi, są różne. Dlatego też to, co człowiek widzi i pojmuje dzisiaj, nie jest podobne do tego, co było w przeszłości – dzieje się tak, ponieważ zmieniła się era. Pomimo że różnią się Oni co do płci i postaci ciała, a ponadto nie urodzili się w tej samej rodzinie, a tym bardziej nie w tym samym czasie, to jednak Ich Duchy stanowią jedność. (…) Duch Jahwe nie jest ojcem Ducha Jezusa, a Duch Jezusa nie jest synem Ducha Jahwe: są Oni jednym i tym samym Duchem. Analogicznie, dzisiejszy Bóg wcielony i Jezus, choć nie łączą Ich więzy krwi, stanowią jedność, gdyż jedność stanowią Ich Duchy. Bóg może dokonywać dzieła miłosierdzia i łaskawości, a także dzieła sprawiedliwego osądzania i karcenia człowieka oraz ściągnięcia na niego przekleństw, a w końcu również dzieła zniszczenia świata i ukarania złych ludzi. Czyż nie czyni On tego wszystkiego sam? Czyż nie na tym polega wszechmoc Boga?” (Dwa wcielenia dopełniają znaczenia wcielenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Yuan Yongjin omawiał dalej: „Choć treść każdego z trzech etapów dzieła Bożego różni się od siebie, a imię Boga jest inne w każdym wieku, całość tego dzieła jest dokonywana przez jednego Ducha i jednego Boga. Trzy etapy dzieła są ze sobą ściśle powiązane i każdy z tych etapów powstaje na dziele etapu poprzedniego, jest bardziej wzniosły i głębszy, aż w końcu dzieło to wybawi ludzi spod władzy szatana i sprowadzi ich do królestwa Bożego. Dlatego nie zdradzamy Pana, przyjmując Jego nowe dzieło – po prostu dotrzymujemy kroku Jego dziełu”. Moje serce jeszcze bardziej pojaśniało. Teraz rozumiałem, że trzy etapy dzieła są ze sobą ściśle powiązane, każdy jest wznioślejszy i głębszy niż poprzedni, a wszystkie etapy dzieła są od siebie zależne. Są to trzy etapy dzieła dokonane przez tego samego Boga. Jahwe, Pan Jezus i Bóg Wszechmogący są jednym. Zawsze myślałem, że Kościół katolicki jest prawdziwym kościołem, że tylko katolicyzm może zbawić nasze dusze i zabrać je do królestwa niebieskiego, że porzucenie religii katolickiej jest równoznaczne ze zdradzeniem Pana i utratą szansy na zbawienie. Teraz pojąłem, że trzymałem się wyłącznie dzieła odkupienia dokonanego przez Pana Jezusa. Gdybym przyjął dzieło osądzania czynione przez Boga Wszechmogącego, podążyłbym śladem Baranka i wcale nie zdradziłbym Pana. Gdybym jednak pozostał przy katolicyzmie i trzymał się zbawienia przez Pana Jezusa, nie otrzymałbym Bożego zbawienia w dniach ostatecznych i nie mógłbym wejść do królestwa niebieskiego. Po namyśle byłem w zasadzie pewien, że dzieło osądzania czynione przez Boga Wszechmogącego jest nowym dziełem Boga w dniach ostatecznych. Potem Yuan Yongjin omówił ze mną prawdy takie jak znaczenie imion Boga, ukryta historia Biblii i to, jak Bóg określa koniec i przeznaczenie ludzkości. Po wysłuchaniu omówienia, jakie przedstawił Yuan Yongjin, przepełniały mnie silne emocje. Wierzyłem w Boga przez tak wiele lat, ale nigdy nie słyszałem tak znakomitego kazania. Naprawdę bardzo dużo tego dnia zyskałem – zrozumiałem więcej niż w ciągu wszystkich lat mojej wiary w Pana!

Yuan Yongjin przeczytał mi wiele słów Boga Wszechmogącego. Zrozumiałem, że Bóg Wszechmogący wyjawił wiele prawd i tajemnic, i w głębi serca poczułem, że słowa Boga Wszechmogącego są słowami Boga. Gdy tego dnia wróciłem do domu, przeczytałem pewien fragment słów Boga Wszechmogącego: „Zgłębienie takiej kwestii nie jest trudne, ale wymaga poznania przez każdego z nas jednej prawdy: ten, który jest Bogiem wcielonym, powinien mieć w sobie istotę Boga i ten, który jest Bogiem wcielonym, powinien wypowiadać słowa Boże. Ponieważ Bóg staje się ciałem, rozpocznie dzieło, jakiego zamierza dokonać, i ponieważ Bóg staje się ciałem, wyrazi to, czym jest, a także będzie w stanie przynieść człowiekowi prawdę, obdarzyć go życiem oraz wskazać mu drogę. Ciało, które nie ma istoty Boga, zdecydowanie nie jest Bogiem wcielonym – co do tego nie ma wątpliwości. Jeśli człowiek zamierza sprawdzić, czy Bóg wcielił się w dane ciało, musi to stwierdzić na podstawie wyrażanego przez Niego usposobienia oraz wypowiadanych przez Niego słów. To oznacza, że aby potwierdzić, czy ma się do czynienia z ciałem, w które wcielił się Bóg, czy nie i czy ma się do czynienia z prawdziwą drogą, czy nie, trzeba to zrobić na podstawie Jego istoty. Zatem dla ustalenia, czy jest to ciało wcielonego Boga, kluczowa będzie Jego istota (Jego dzieło, wypowiedzi, usposobienie i wiele innych aspektów), nie zaś wygląd zewnętrzny. Jeżeli ktoś analizuje tylko Jego wygląd zewnętrzny, a przez to nie dostrzega Jego istoty, pokazuje to, że ten człowiek jest ciemnym ignorantem” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Na podstawie tego fragmentu zrozumiałem, że aby ustalić, czy Bóg Wszechmogący jest pojawieniem się i działaniem Pana Jezusa, zasadniczo muszę przyjrzeć się słowom, które wypowiada, i dziełu, którego dokonuje. Jeśli potrafi wyrażać prawdę i dokonywać dzieła zbawienia i oczyszczania ludzi, to musi On być ukazaniem się i działaniem Pana. Pan Jezus raz powiedział: „Ja jestem drogą, prawdą i życiem. Nikt nie przychodzi do Ojca inaczej niż przeze Mnie” (J 14:6). Dlatego też, pomijając sytuację, gdy Bóg ukazuje się, by przemawiać i czynić dzieło, żaden człowiek nie jest w stanie wyrażać prawdy. Potem codziennie czytałem słowa Boga Wszechmogącego. Dwa miesiące później zrozumiałem dużo więcej: tajemnice wcielenia i imion Boga, różnicę pomiędzy dziełem Boga, a dziełem człowieka, to, jak odróżnić prawdziwego Chrystusa od fałszywych i tak dalej. Zrozumiałem, że słowa Boga Wszechmogącego są bogate i wszechstronne. Otworzyły mi one oczy. Pomyślałem sobie tak: „Poza Panem, który powrócił, kto mógłby wyrazić tak wiele prawd i wyjawić tyle tajemnic? Pan rzeczywiście powrócił i dokonuje nowego dzieła osądzania i oczyszczania ludzkości”. Byłem już absolutnie pewien, że dzieło osądzania czynione przez Boga Wszechmogącego było nowym dziełem Pana i że Bóg Wszechmogący jest Panem, który powrócił! W tamtym czasie nie posiadałem się z radości. Pan Jezus, na którego czekałem tak wiele lat, naprawdę powrócił. Czułem się szczęśliwcem, że mogę przyjąć Boże dzieło w dniach ostatecznych. Pomyślałem o braciach, którzy głosili mi ewangelię przez prawie rok, i o tym, że przez cały ten czas stawiałem opór i ją odrzucałem. Gdyby nie Boża łaska i Boże zbawienie i gdyby nie bracia, którzy niestrudzenie głosili mi ewangelię, nie mógłbym stanąć przed obliczem Boga. Byłem za to bardzo wdzięczny Bogu. Ale potem przypomniałem sobie, jak nie szukałem ani nie badałem Bożego dzieła dni ostatecznych, jak ślepo je osądziłem i potępiłem, a nawet zamknąłem kościół i zabroniłem jego członkom szukania i badania tego dzieła. Kiedy o tym pomyślałem, poczułem się winny i znienawidziłem siebie za to, że byłem zbyt ślepy, by rozpoznać Boga, że nie miałem bojaźni Bożej i opierałem się Bogu. Czy nie byłem jak faryzeusze, którzy opierali się Panu Jezusowi? Uznałem, że skoro wiele lat studiowałem teologię i zawsze służyłem Panu, to muszę Go trochę znać. Nigdy nie przypuszczałem, że „spotkam” Pana w ten sposób. Na myśl o tym, że opierając się Panu popełniłem tak wielki grzech, poczułem olbrzymi niepokój. Zastanawiałem się, jak Pan mnie potraktuje. Padłem na kolana przed Bogiem i pomodliłem się, żeby wyznać swoje grzechy: „Boże Wszechmogący, byłem taki arogancki. Nie znałem Cię, opierałem się i osądzałem Twoje dzieło, zamknąłem kościół i zabroniłem jego członkom szukać Twojego dzieła i badać je. Zrobiłem to samo, co faryzeusze, i naprawdę zasługuję na Twoją karę. Nie jestem godzien Twojego zbawienia!”. W tamtych dniach żyłem w stanie ciągłego żalu i niepokoju. Za każdym razem, gdy czytałem słowa Boga Wszechmogącego, ujawniające ludzi, którzy opierali się Bogu i potępiali Go, miałem wrażenie, że Bóg mówi właśnie o mnie. Czułem się tak, jakbym już został potępiony. Miałem wrażenie, że Bóg mnie nie zbawi.

Później zwierzyłem się braciom i siostrom ze swojego stanu, a oni przeczytali mi pewien fragment słów Bożych, który przyniósł mi wielką pociechę. Bóg mówi: „Każda osoba, która zaakceptowała to, że jest podbijana przez słowa Boga, będzie miała kilka okazji, by zostać zbawioną. Zbawiając każdego z tych ludzi, Bóg okaże im najdalej posuniętą pobłażliwość. Innymi słowy, zostanie im okazana największa wyrozumiałość. Dopóki ludzie będą zawracać ze złej drogi, dopóki będą okazywać skruchę, dopóty Bóg będzie im dawał możliwości uzyskania Bożego zbawienia. Kiedy ludzie po raz pierwszy buntują się przeciwko Bogu, On nie pragnie ich powalić – wręcz przeciwnie, robi wszystko, co w Jego mocy, by ich zbawić. Jeśli ktoś naprawdę nie chce w swoim życiu zbawienia, Bóg go odrzuci. Bóg nie spieszy się z karaniem niektórych ludzi, ponieważ pragnie zbawić każdego, kto może zostać zbawiony. Bóg sądzi, oświeca i prowadzi ludzi jedynie dzięki słowom i nie używa laski, żeby ich powalić. Zastosowanie słów, by przynieść ludziom zbawienie, jest celem i znaczeniem ostatniego etapu dzieła” (Powinieneś odłożyć na bok błogosławieństwa, jakie daje status, i zrozumieć Bożą intencję zbawienia człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedy przeczytali słowa Boże, jeden z braci powiedział: „Zostaliśmy zepsuci przez szatana, wszyscy mamy skażone usposobienie i nie mamy bojaźni Bożej w sercu. Gdy widzimy, że Boże słowa i dzieło nie pasują do naszych wyobrażeń, buntujemy się przeciw Bogu i opieramy Mu. Łatwo nam wtedy wyprzeć się Go i potępić. Kiedy jednak zrozumiemy prawdę, to jeśli wkroczymy na właściwą ścieżkę i okażemy Bogu szczerą skruchę, Bóg wciąż da nam szansę na zbawienie. Natomiast ci, którzy są uparci, nieskruszeni i stanowczo opierają się Bogu, zostaną przez Niego potępieni i w końcu ukarani”. Byłem wtedy bardzo poruszony. Pomyślałem: „Opierałem się Bogu i uczyniłem tak wielkie zło, a jednak Bóg i tak okaże mi łaskę i mnie zbawi. Miłość Boża jest tak wielka! W przyszłości muszę zanieść ewangelię wielu ludziom i odpłacić Bogu za Jego miłość. Muszę przekazać członkom kościoła dobrą nowinę o powrocie Pana, aby też mogli usłyszeć Jego głos i Go powitać”. Od tamtej chwili zacząłem głosić ewangelię członkom kościoła.

Pewnego razu zaniosłem pewnemu członkowi kościoła świadectwo o nowym dziele Boga Wszechmogącego. Dowiedział się o tym biskup. Zadzwonił do mnie i wezwał na spotkanie. Kiedy przyjechałem do kościoła, spotkałem w drzwiach ponad osiemdziesięcioletniego opata, który po cichu powiedział mi, że biskup jest bardzo przeciwny mojej wierze w Błyskawicę ze Wschodu. Opat próbował mnie przekonać, bym przyznał się do błędu przed biskupem, okazał skruchę i błagał go o wyrozumiałość. Gdy to usłyszałem, bardzo się zdenerwowałem, więc pomodliłem się do Boga: „Boże Wszechmogący! Nie wiem, jak stawić temu czoła. Proszę, chroń mnie i daj mi wiarę i determinację. Nieważne, co się wydarzy, poprowadź mnie tak, abym stał twardo na prawdziwej drodze”. Po modlitwie trochę się uspokoiłem. Kiedy spotkałem się z biskupem, najpierw spytał mnie, czy wierzę w Błyskawicę ze Wschodu, a ja odpowiedziałem, że tak. Wpadł w złość i powiedział: „Słyszałem, że kontaktujesz się z ludźmi z Błyskawicy ze Wschodu, ale nie przejąłem się tym. Myślałem, że skoro jesteś księdzem i masz wykształcenie teologiczne, to nigdy nie przyjmiesz Błyskawicy ze Wschodu. Nie mogę uwierzyć, że naprawdę to zrobiłeś!”. Powiedziałem mu: „Nie przyjąłem Błyskawicy ze Wschodu przez przypadek. Badałem ją przez ponad pół roku i przeczytałem wiele słów Boga Wszechmogącego. Te słowa są prawdą, żaden człowiek nie mógłby ich wypowiedzieć, a Bóg Wszechmogący jest Panem Jezusem, który powrócił…”. Biskup nie dał mi skończyć i powiedział z niecierpliwością w głosie: „To papież zdecyduje, czy Błyskawica ze Wschodu jest powrotem Pana. Papież jest nieomylny w kwestiach wiary. Jeśli papież to uzna, my też uznamy. Jeśli nie uzna i powie, że Błyskawica ze Wschodu to herezja, to my nie będziemy w nią wierzyć!”. Usłyszawszy jego słowa, pomyślałem: „Papież też jest skażonym człowiekiem. Jeśli nie będzie szukał, to nie ma możliwości, by otrzymał oświecenie czy iluminację Ducha Świętego i rozpoznał nowe dzieło Pana. Wierzysz w Pana, ale zamiast słuchać Jego słów, ślepo idziesz za słowami papieża – człowieka. Co to za wiara w Pana? Czyż nie jest to po prostu wiara w człowieka?”. Dalej świadczyłem o dziele Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych biskupowi, ale on w ogóle mnie nie słuchał. Powiedział: „Dopóki papież nie powie, że Błyskawica ze Wschodu jest dziełem Pana, który powrócił, dopóty nie wolno nam w nią wierzyć. To, czy jest to prawdziwa droga, zależy od decyzji papieża!”.

W przeszłości ja też czciłem papieża. Uważałem, że reprezentuje Pana i że musimy we wszystkim go słuchać. Ale później przeczytałem pewne słowa Boga Wszechmogącego, które zmieniły moje poglądy w tej sprawie. Pamiętam zwłaszcza jeden fragment, który mówił: „Na świecie istnieje kilka głównych religii i każda ma swojego zwierzchnika lub przywódcę, a jej wyznawcy rozproszeni są po różnych krajach i regionach na całym świecie. W niemal każdym kraju, dużym czy małym, występują więc różne religie. Jednak bez względu na to, ile religii istnieje na świecie, wszyscy ludzie we wszechświecie ostatecznie znajdują się pod przewodnictwem jednego Boga, a ich istnieniem nie kierują religijni zwierzchnicy ani przywódcy. Znaczy to, że ludzkości nie prowadzi żaden konkretny zwierzchnik religijny ani przywódca, lecz cała ludzkość jest prowadzona przez Stwórcę, który powołał do życia niebo i ziemię oraz wszystkie rzeczy i który także stworzył rodzaj ludzki – to jest fakt. Mimo że na świecie istnieje kilka głównych religii, bez względu na to, jak są potężne, wszystkie znajdują się pod panowaniem Stwórcy i żadna z nich nie może wyjść poza zasięg tej władzy. Rozwój ludzkości, zastępowanie jednych form społecznych innymi, rozwój nauk przyrodniczych – wszystko to jest nieodłącznie związane z planami Stwórcy i to dzieło nie jest czymś, czego może dokonać żaden konkretny zwierzchnik religijny. Zwierzchnik religijny jest jedynie przywódcą danej religii i nie może reprezentować Boga ani nie może reprezentować Jedynego, który stworzył niebo i ziemię oraz wszystkie rzeczy. Zwierzchnik religijny może kierować wszystkimi ludźmi w ramach całej religii, ale nie mogą oni panować nad wszystkimi istotami stworzonymi pod niebem – jest to powszechnie uznany fakt. Zwierzchnik religijny jest jedynie przywódcą i nie może równać się z Bogiem (Stwórcą). Wszystko jest w rękach Stwórcy, a ostatecznie wszystko wróci do rąk Stwórcy. Ludzkość została stworzona przez Boga i, bez względu na religię, każdy człowiek powróci pod Jego panowanie – to nieuniknione. Tylko Bóg jest Najwyższy pośród wszystkiego, a nawet najwyższy władca pośród wszystkich istot stworzonych również musi powrócić pod Jego panowanie. Bez względu na to, jak wysoki jest status danego człowieka, nie może on poprowadzić ludzkości do odpowiedniego przeznaczenia i nikt nie potrafi sklasyfikować wszystkich rzeczy według rodzaju” (Poznanie trzech etapów Bożego dzieła jest ścieżką do poznania Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Z tych słów Boga Wszechmogącego zrozumiałem, że papież jest tylko przywódcą, istotą stworzoną, i nie może reprezentować Boga. Bóg jest Stwórcą. Stworzył niebo, ziemię i wszystkie rzeczy, w tym także ludzi, i doprowadził ludzkość do teraźniejszości. Bóg rządzi przeznaczeniem ludzkości i tylko On może wyrażać prawdę, by zbawić ludzi i zaprowadzić nas do pięknego miejsca przeznaczenia. Tego dzieła nie może dokonać żadna istota stworzona, żaden przywódca religijny. Choć papieże mają wysoki status, są też skażonymi istotami ludzkimi. Nie mogą wyrażać prawdy, a tym bardziej dokonywać dzieła zbawienia ludzkości, więc niezależnie od statusu, nie mogą reprezentować Boga. Jeśli nie badają, kiedy Bóg dokonuje swojego nowego dzieła, nie zostaną oświeceni czy iluminowani przez Ducha Świętego i ostatecznie zostaną porzuceni i wyeliminowani przez Boga. Są jak kapłani i faryzeusze w czasach starożytnych – ci też mieli wysoki status, ale kiedy Pan Jezus przyszedł, by dokonać dzieła, wcale nie poszukiwali. Opierali się Panu Jezusowi i Go potępili, za co Bóg ich przeklął i ukarał.

Potem biskup zakazał mi dalszych kontaktów z ludźmi z Błyskawicy ze Wschodu. Nie zgodziłem się, więc wpadł w złość i powiedział: „Zawieszam cię w obowiązkach opata. Oddaj księgi rachunkowe klasztoru i idź do piwnicy zastanowić się nad tym, co zrobiłeś”. Trochę mnie to zaskoczyło. Nie spodziewałem się, że tak szybko mnie zwolni. Czułem się nieco zagubiony. Pomyślałem o tym, jak przez te kilka lat, kiedy byłem opatem, gdzie bym się nie udał, księża i zakonnicy gromadzili się wokół mnie, słuchali moich słów i robili, co im kazałem. Teraz biskup usunął mnie ze stanowiska i wiedziałem, że księża i zakonnicy już nie będą darzyć mnie takim samym szacunkiem. Myślałem też o tym, ile pracy włożyłem w to, by zostać opatem i księdzem. Odkąd podjąłem decyzję, by iść za Bogiem Wszechmogącym, nie było już możliwości, bym dalej był opatem i księdzem. Choć uzyskałem już pewność co do dzieła Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, wciąż nie miałem odwagi całkowicie odciąć się od katolicyzmu. Myślałem sobie tak: „Ten wybór nie jest sprawą błahą. Muszę to dobrze przemyśleć, zanim podejmę decyzję”. Później zszedłem do piwnicy i spotkałem księdza Zhao, który został tam umieszczony, by przemyśleć swoje cudzołóstwo. Powiedziałem mu, że zesłano mnie tutaj, bo przyjąłem dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Bardzo się zdziwił i powiedział, że w chwili słabości, popełnił grzech cudzołóstwa, ale jeśli wyzna swój grzech Panu, nadal może zostać zbawiony. Dodał, że mój problem jest poważniejszy, i powiedział, że to kwestia wiary i że jeśli ją porzucimy, to nie będziemy mogli zostać zbawieni ani wejść do królestwa niebieskiego. Jego słowa w żaden sposób na mnie wtedy nie wpłynęły.

Po dwóch czy trzech dniach do piwnicy zeszli ksiądz Wang i księgowy, żeby wraz ze mną sprawdzić księgi rachunkowe. Ksiądz Wang patrzył na mnie z pogardą, a kiedy pytał o księgi rachunkowe, to brzmiało to, jakby przesłuchiwał więźnia. To wszystko było bardzo niepokojące. Kiedy poszli, leżałem na łóżku i czułem się nieszczęśliwy i pokrzywdzony. Myślałem o tym, jak wszyscy bardzo mnie szanowali, kiedy kierowałem klasztorem. Niezależnie od tego, kto mnie gościł, księża i zakonnicy chętnie wychodzili mi na powitanie, a gospodarz częstował mnie owocami i okazywał wielką gościnność. Księża i zakonnicy zawsze wyczekiwali moich kazań i zwykle czekali, aż podejmę decyzję, kiedy cokolwiek omawialiśmy. Często też organizowałem pracę księży i zakonników, a oni wszyscy słuchali mnie i wykonywali moje polecenia. Ale teraz, kiedy musiałem ustąpić ze swojego stanowiska, wszyscy patrzyli na mnie z góry. Księża przestali mnie szanować, a wszyscy mnie ignorowali, kiedy siedziałem w tej piwnicy. Jak wszystko się różniło od czasów, kiedy byłem opatem! Brak statusu rzeczywiście zmienia wszystko. Potem pomyślałem, że jeśli zdecyduję się podążać za Bogiem Wszechmogącym, to już nigdy nie będę mógł cieszyć się życiem opata, a status i traktowanie, jakie były moim udziałem, przepadną. Na tę myśl poczułem się rozczarowany. Lecz potem pomyślałem: „Bóg Wszechmogący naprawdę jest Panem Jezusem, który powrócił. Jeśli nie pójdę za Bogiem Wszechmogącym, kierując się wyłącznie myślą o statusie i przyjemnościach, czy będę prawdziwie wierny Bogu? Czy będę mógł zyskać Jego zbawienie?”. Nie wiedziałem, którą ścieżkę wybrać. Byłem w udręce i padłem na kolana, modląc się do Boga i prosząc Go, by mnie oświecił i poprowadził, abym nie dał się dłużej ograniczać więzom statusu i reputacji i abym był w stanie pójść śladami Boga. Po modlitwie przypomniałem sobie fragment słów Boga Wszechmogącego, który kiedyś przeczytali mi bracia i siostry: „Bóg upokorzył się do takiego stopnia, że dokonuje swego dzieła w tych plugawych i skażonych ludziach oraz udoskonala tę grupę ludzi. Bóg nie tylko stał się ciałem, aby żyć i jeść pośród ludzi, paść ich i zapewniać im to, czego potrzebują. Ważniejsze jest to, że dokonuje wielkiego dzieła zbawienia i podboju tych nieznośnie skażonych ludzi. Przybył do samego serca wielkiego, czerwonego smoka, aby zbawić tych najbardziej skażonych spośród ludzkości, aby wszyscy mogli się zmienić i stać się nowymi ludźmi. Ogromne trudności, jakich Bóg doświadcza, są nie tylko trudami, które znosi Bóg wcielony, ale przede wszystkim są skrajnym upokorzeniem, którego doznaje Duch Boży – korzy się On i ukrywa do tego stopnia, że staje się zwykłym człowiekiem. Bóg się wcielił, przyoblekł się w ciało, aby ludzie zobaczyli, że wiedzie życie zwykłego człowieczeństwa i ma potrzeby zwykłego człowieczeństwa. To wystarczy, aby udowodnić, do jakiego stopnia Bóg się uniżył. Duch Boży urzeczywistnia się w ciele. Duch Boży jest najwyższy i wielki, ale Bóg przyjmuje postać zwykłego człowieka, człowieka bez znaczenia, by wykonywać dzieło Jego Ducha. Potencjał, przenikliwość, rozum, człowieczeństwo i życie każdego z was pokazują, że naprawdę jesteście niegodni przyjęcia Bożego dzieła. Naprawdę jesteście niegodni, aby ze względu na was Bóg znosił takie trudności. Bóg jest tak wzniosły. Jest On tak bardzo wysoki, a ludzie do tego stopnia podrzędni, a mimo to On nadal dokonuje na nich swego dzieła. Bóg nie tylko wcielił się po to, aby zaopatrywać ludzi, aby do nich mówić, ale także żyje pośród nich. Bóg jest taki pokorny, taki cudowny” (Tylko ci, którzy koncentrują się na praktyce, mogą zostać udoskonaleni, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To prawda. Żaden kraj nie opiera się Bogu bardziej niż Chiny. Bóg przyszedł wcielony do państwa wielkiego, czerwonego smoka, by wypowiadać słowa i czynić dzieło. Cierpiał prześladowania i był szkalowany przez Komunistyczną Partię Chin i został potępiony oraz odrzucony przez świat religii. Bóg jest najwyższy i tak szlachetny, a jednak przyszedłszy na ziemię, znosi wielkie upokorzenie. Wszystko, co robi, robi po to, by nas zbawić. Bóg jest naprawdę pokorny i cudowny! Mnie natomiast cieszyły korzyści płynące ze statusu i uwielbiałem wsparcie i podziw ludzi. Mimo że miałem już pewność co do dzieła Boga, wciąż nie chciałem zrezygnować ze swojego statusu i pójść za Bogiem. Czyż celowo się nie opierałem, choć znałem prawdziwą drogę? Czyż nie brakowało mi sumienia? Gdy to pojąłem, poczułem się trochę winny i było mi wstyd. Zacząłem przygotowywać się do ustąpienia ze stanowiska.

Kilka dni później przyszedł do piwnicy mój kuzyn, by przekonać mnie do autorefleksji. Powiedział, że jeśli tego nie zrobię, biskup wydali mnie z kościoła. Gdy to usłyszałem, byłem w szoku. Nigdy nie słyszałem o nikim, kto byłby ekskomunikowany z naszego kościoła. Gdyby mnie wydalono, odrzucą mnie wszyscy członkowie kościoła i każdy należący do diecezji. Przez kilka dni po wizycie mojego kuzyna toczyłem wewnętrzną walkę. Odkąd zacząłem wierzyć w Pana, nigdy nie przyszło mi na myśl, że mógłbym zostać ekskomunikowany ani że biskup mógłby mnie wydalić za wiarę w Boga Wszechmogącego. Przez kilka dni wciąż o tym myślałem. Za każdym razem, gdy widziałem w Biblii proroctwa o dziele Bożym w dniach ostatecznych, wracałem myślami do braci i sióstr, którzy przynieśli mi świadectwo o dziele Boga Wszechmogącego, i o fragmentach słów Bożych, które czytałem. Te sceny odgrywały się w moich myślach niczym film. Bóg Wszechmogący jest Panem Jezusem, który powrócił, i nie mogłem przestać za Nim podążać. Ale na myśl o porzuceniu Kościoła katolickiego albo o wydaleniu nie byłem w stanie podjąć żadnej decyzji.

Później biskup przyszedł do piwnicy i spytał, jak mi idzie autorefleksja. Gdy zobaczył, że trwam w wierze w Boga Wszechmogącego, był bardzo niezadowolony i powiedział: „Twoja wiara w Błyskawicę ze Wschodu to nie jest błaha sprawa. Musisz naprawdę się nad sobą zastanowić. Jeśli zdołasz szczerze poznać siebie, okazać skruchę i odrzucić Błyskawicę ze Wschodu, zapomnimy o twoim błędzie i zostaniesz na stanowisku opata”. Kiedy biskup wyszedł, ksiądz Zhao ponownie próbował mnie przekonać. Powiedział: „Musisz spisać wszystkie wnioski, do jakich doszedłeś dzięki autorefleksji. Jeśli to zrobisz, będziesz mógł dalej być opatem. Jeśli ich nie spiszesz, biskup łatwo ci nie odpuści!”. Słysząc to, pomyślałem: „Biskup postawił mi ultimatum, więc jeśli nie spiszę wniosków z mojej autorefleksji, naprawdę stracę stanowisko opata i zostanę wydalony z kościoła”. Na myśl o tym poczułem smutek. Choć wiedziałem, że powinienem wybrać podążanie za Bogiem Wszechmogącym, wciąż nie chciałem rozstać się ze swoim stanowiskiem. W bólu stanąłem przed obliczem Boga i żarliwie zawołałem do Niego: „Boże Wszechmogący, dziś podejmę ostateczną decyzję. Proszę, poprowadź mnie i pomóż mi, aby była ona właściwa”. Po modlitwie pomyślałem o pewnych słowach Bożych, które kiedyś przeczytali mi bracia i siostry. Słowa Boże mówią: „Bóg z pewnością nigdy nie zacznie od nowa gdzieś indziej. Bóg doprowadzi do zaistnienia tego faktu: sprawi, że wszyscy ludzie w całym wszechświecie staną przed Nim i będą czcić Boga na ziemi, a Jego praca w innych miejscach ustanie, a ludzie będą zmuszeni szukać prawdziwej drogi. Będzie tak, jak z Józefem: wszyscy przyszli do niego po pożywienie i pokłonili się mu, bo miał żywność. Aby uniknąć głodu, ludzie będą zmuszeni szukać prawdziwej drogi. Cała społeczność religijna będzie cierpieć poważny głód, a tylko dzisiejszy Bóg jest źródłem żywej wody, posiadającej stale płynące źródło dostarczone człowiekowi dla przyjemności, i ludzie przyjdą i będą na Nim polegać” (Nadeszło Tysiącletnie Królestwo, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To prawda. Kościoły we wszystkich miejscach są obecnie opustoszałe i brak im dzieła Ducha Świętego. W kazaniach biskupów i księży nie ma żadnego oświecenia. Potrafią oni tylko opowiadać o jakichś teoriach teologicznych i doktrynach religijnych i rygorystycznie przestrzegają pewnych religijnych rytuałów i zasad stworzonych przez ludzi. Ale trzymanie się tych rzeczy nie daje najmniejszego wsparcia i podbudowy w życiu ludzi; wszyscy żyją w codziennym cyklu popełniania grzechu, spowiadania się z niego i ponownego popełniania grzechu. Choćby nie wiem jak bardzo ludzie się starali, nie rozwiążą tego problemu. Nawet kler nie może powstrzymać się od kradzieży pieniędzy z ofiar czy cudzołóstwa, jak ksiądz Zhao, który upadł tak nisko, że w ogóle nie wstydził się popełnienia tak wielkiego grzechu. Dziś katolicyzm jest jak stojąca woda w kałuży! Kościół Boga Wszechmogącego jest inny. Gdy na każdym zgromadzeniu omawiamy słowa Boga Wszechmogącego, pomaga nam to zrozumieć prawdę oraz uzyskać wsparcie i podbudowę naszym życiu. Jeśli nie nadążę za dziełem Boga Wszechmogącego i nie zyskam prawd wyrażanych przez Niego w dniach ostatecznych, nigdy nie wyzwolę się od grzechu. Będę uwięziony w grzechu każdego dnia, bez szansy na ucieczkę. Jaki sens miałoby pozostawanie w takiej sytuacji w religii i cieszenie się poparciem ludzi? Wtedy ponownie pomyślałem o pewnych słowach Boga: „Chrystus jest bramą człowieka do królestwa w dniach ostatecznych i nie ma nikogo, kto mógłby Go pominąć. Nikt nie może być doskonalony przez Boga inaczej niż poprzez Chrystusa. Wierzysz w Boga, a więc musisz zaakceptować Jego słowa i podporządkować się Jego drodze. Nie możesz myśleć tylko o uzyskaniu błogosławieństw, będąc niezdolnym do przyjęcia prawdy i niezdolnym do przyjęcia zaopatrzenia w życie. Chrystus przychodzi w dniach ostatecznych, aby móc zapewnić życie wszystkim, którzy szczerze w Niego wierzą. Dzieło to istnieje, aby skończył się stary wiek i aby nastąpiło wejście w nową erę i jest ono drogą, którą muszą obrać wszyscy, którzy wkroczą w nowy wiek. Jeśli nie uznajesz Chrystusa, a co więcej, potępiasz Go, bluźnisz przeciwko Niemu lub Go prześladujesz, to jesteś skazany na wieczny ogień i nigdy nie wejdziesz do królestwa Bożego. Dzieje się tak dlatego, że ten Chrystus jest sam w sobie wyrazem Ducha Świętego, wyrazem Boga, Tego, któremu Bóg powierzył do wykonania swoje dzieło na ziemi, i dlatego mówię, że jeśli nie potrafisz zaakceptować wszystkiego, co robi Chrystus w dniach ostatecznych, to bluźnisz przeciwko Duchowi Świętemu. Kara należna ludziom bluźniącym przeciwko Duchowi Świętemu, jest oczywista dla wszystkich. Mówię ci również, co następuje: jeśli opierasz się Chrystusowi dni ostatecznych i Go odrzucasz, to nikt nie może ponieść za ciebie konsekwencji tych działań. Co więcej, od tego momentu nie będziesz miał kolejnej szansy na uzyskanie aprobaty Boga; nawet jeśli zapragniesz odkupić swoje winy, nie uda ci się więcej zobaczyć oblicza Boga. Dzieje się tak bowiem to, czemu się opierasz, nie jest człowiekiem; to, co odrzucasz, nie jest jakąś nieistotną osobą, ale Chrystusem. Czy wiesz, jakie są tego konsekwencje? Nie popełniasz małego błędu, ale haniebny grzech. Dlatego radzę każdej osobie, aby nie obnażała kłów i pazurów wobec prawdy ani nie dokonywała arbitralnej krytyki, bo tylko prawda może przynieść ci życie, a nic poza prawdą nie może umożliwić ci odrodzenia i ponownego ujrzenia oblicza Boga” (Tylko Chrystus dni ostatecznych może dać człowiekowi drogę wiecznego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg Wszechmogący przynosi nam prawdę, drogę i życie. Możemy zostać oczyszczeni i zbawieni jedynie przez te prawdy. To, że mogłem przyjąć prawdy wyrażone przez Boga Wszechmogącego i móc zmienić swoje zepsute usposobienie, było możliwe dzięki wywyższeniu i łasce Boga. Jeśli zostanę przy katolicyzmie, będę pragnął statusu i przyjemności oraz odrzucę zbawienie Boże w dniach ostatecznych, to zostanę na zawsze potępiony przez Boga i raz na zawsze stracę jakąkolwiek szansę na zbawienie. Będę jak dawni kapłani i faryzeusze. Mieli wysoki status pośród Żydów i cieszyli się dobrą opinią i powszechnym wsparciem. Kiedy przyszedł Pan Jezus, dobrze wiedzieli, że Jego kazania miały autorytet i moc, ale chcąc chronić swój status i dochody, nie chcieli przyjąć Jego zbawienia, a nawet doprowadzili do przybicia Go do krzyża. Ostatecznie zostali przeklęci na wieki i ukarani przez Boga. Nie mogłem iść w ich ślady! Mogłem dostąpić zbawienia i zdobyć Bożą aprobatę jedynie nadążając za nowym dziełem Boga Wszechmogącego, korzystając z podlewania Bożymi słowami i zaopatrzenia w nie, poznając siebie przez ich pryzmat, znajdując główną przyczynę swojego grzechu i rozumiejąc, jak zostać obmytym z zepsucia – czy nie było to cenniejsze i bardziej znaczące niż status? Im dłużej o tym myślałem, tym bardziej jaśniało mi serce. Zobaczyłem bardzo wyraźnie, że w religii nie było nic wartościowego i że nie muszę przy niej trwać. Zrezygnowałem więc ze stanowiska księdza i opata i postanowiłem porzucić katolicyzm.

Choć przeżyłem ciężkie chwile przez te kilka dni, które spędziłem w piwnicy, wskazówki i przewodnictwo Bożych słów pozwoliło mi zrozumieć, że nie powinienem dążyć do osiągnięcia statusu, bo nie jest to coś, co Bóg pochwala. Widziałem przed sobą prostą drogę. Dawniej myślałem, że zrozumiawszy wiedzę biblijną i teorie teologiczne, znam Boga. Nie zdawałem sobie sprawy z tego, że teorie teologiczne, których się uczyłem, są tylko pojęciami i wyobrażeniami o Bogu i wcale nie są zgodne z prawdą. Były jak otaczający mnie mur, przez który wydawałem własne osądy na temat Boga i opierałem się Jego dziełu. Sprawiły też, że stawałem się coraz bardziej arogancki, zadufany w sobie i uparty. W moim sercu brak było pokory, nie szukałem Boga i nie miałem bojaźni Bożej. Gdyby nie łaska Boga Wszechmogącego, nie mógłbym dostąpić Jego zbawienia! Co więcej, kiedy pragnąłem statusu i przyjemności i nie wiedziałem, jaką podjąć decyzję, Bóg raz za razem oświecał mnie i prowadził swoimi słowami, dzięki czemu zrzekłem się swojego stanowiska i nadążyłem za Jego dziełem. Gdyby nie opieka i wsparcie od Boga, nigdy nie wróciłbym przed Jego oblicze. Miłość Boga jest tak praktyczna i realna.


2. Ścieżka do Królestwa Bożego nie zawsze jest prosta

Autorstwa Senen, Indie

Urodziłem się w chrześcijańskiej rodzinie i od dzieciństwa, tak jak rodzice, wierzyłem w Pana. Często chodziłem do kościoła na zgromadzenia i brałem udział w różnych kościelnych wydarzeniach. Pewnego dnia, w marcu dwa tysiące dwudziestego roku, poznałem na Facebooku pewną siostrę. Rozmawialiśmy o wierze w Pana i zdałem sobie sprawę, że to, o czym ona mówi, jest dla mnie nowością. Na przykład zapytała, czy znam kryteria wejścia do królestwa niebieskiego, i ten temat natychmiast rozbudził moją ciekawość. Pomyślałem: „Tak długo już wierzę w Pana, a pastorzy i starsi nigdy nie wspominali o kryteriach wejścia do królestwa niebieskiego. Nigdy też nie zastanawiałem się, czy rzeczywiście możemy wejść do królestwa wierząc tak, jak wierzymy”. Wtedy usłyszałem o tym po raz pierwszy i byłem ciekaw, jaka jest odpowiedź. Później, chodząc na zgromadzenia i czytając słowa Boga Wszechmogącego, zrozumiałem, że po tym, jak zepsuł nas szatan, mamy grzeszną naturę i że często grzeszymy. Jeśli nie zmienimy tej grzesznej natury, nie uciekniemy od grzechu. Ci, którzy są tak brudni i zepsuci, nie mogą wejść do królestwa niebieskiego, bo Bóg jest sprawiedliwy i święty, toteż ci, którzy święci nie są, nie mogą Go widzieć. Powiedziała też: „Pan Jezus wrócił jako Bóg Wszechmogący, by wyrazić wiele prawd oraz dokonać dzieła sądu i oczyszczania ludzi. Czyni to, by zmienić naszą grzeszną naturę i całkowicie wybawić nas od grzechu. Tylko przez przyjęcie Bożego dzieła sądu w dniach ostatecznych i oczyszczenie z zepsucia będziemy mogli wejść do królestwa niebieskiego”. Przeczytała mi też słowa Boga Wszechmogącego: „Wiesz tylko tyle, że Jezus zstąpi w dniach ostatecznych, ale jak dokładnie to zrobi? Czy grzesznicy tacy jak wy, którzy właśnie zostali odkupieni, a wcale nie zostali odmienieni ani udoskonaleni przez Boga, mogą pozostawać w zgodzie z Jego intencjami? Ponieważ nadal jesteś starą wersją siebie, w twoim przypadku prawdą jest, że zostałeś zbawiony przez Jezusa i że nie jesteś człowiekiem grzechu z uwagi na zbawienie przez Boga, ale nie dowodzi to, że jesteś bez grzechu bądź bez żadnej skazy. Jak możesz być uświęcony, jeśli nie zostałeś odmieniony? Twoje wnętrze jest pełne nieczystości, samolubstwa i nikczemności, a mimo to chcesz zstąpić z Jezusem. Możesz o tym tylko pomarzyć! Pominąłeś pewien krok w swojej wierze w Boga: zostałeś jedynie odkupiony, ale nie zostałeś odmieniony. Abyś mógł stać się człowiekiem pozostającym w zgodzie z intencjami Boga, Bóg musi osobiście dokonać dzieła, aby przemienić cię i oczyścić; w przeciwnym razie nie możesz zostać uświęcony, ponieważ zostałeś jedynie odkupiony. Nie będziesz więc się kwalifikować do czerpania radości z dobrych błogosławieństw wraz z Bogiem, ponieważ pominąłeś kluczowy krok w Bożym dziele zarządzania człowiekiem, czyli krok przemiany i udoskonalenia. Dlatego ty, grzesznik, który właśnie został odkupiony, nie jesteś w stanie bezpośrednio otrzymać dziedzictwa Bożego” (O nazwach i tożsamości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Chociaż Jezus przybył między ludzi i wykonał wiele pracy, wypełnił jedynie dzieło odkupienia całej ludzkości i posłużył jako ofiara za grzech człowieka – nie wyzwolił go natomiast od całego jego zepsutego usposobienia. Pełne zbawienie człowieka od wpływu szatana wymagało nie tylko tego, by Jezus stał się ofiarą za grzechy i wziął na siebie grzechy człowieka, ale także wymagało od Boga, aby dokonał większego dzieła, by całkowicie uwolnić człowieka od jego usposobienia, które zepsuł szatan. A zatem po tym, jak grzechy człowieka zostały mu przebaczone, Bóg powrócił w ciele, aby wprowadzić człowieka w nowy wiek, i rozpoczął dzieło karcenia i osądzania, które przeniosło człowieka do wyższej sfery. Wszyscy, którzy podporządkują się Jego panowaniu, będą się cieszyć wyższą prawdą oraz otrzymają większe błogosławieństwa. Będą prawdziwie żyć w świetle oraz zyskają prawdę, drogę i życie” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Siostra omówiła też ze mną swoje rozumienie słów Boga. Po wysłuchaniu tego omówienia zastanowiłem się nad zachowaniem i uczynkami moimi oraz braci i sióstr. Musiałem przyznać, że w naszej wierze w Pana grzechy zostały nam odpuszczone, cieszymy się obfitymi łaskami Pana, robimy dobre uczynki, jesteśmy mili, nie bijemy i nie strofujemy innych, ale jednak wciąż kłamiemy i popełniamy grzechy, jesteśmy aroganccy i gardzimy innymi, rywalizujemy o sławę i zysk, jesteśmy zazdrośni i nienawidzimy innych. Wszyscy żyjemy pochwyceni w cykl grzeszenia i spowiedzi i nieustannie walczymy z grzechem. Dopiero po przeczytaniu słów Boga Wszechmogącego zrozumiałem, że tak się dzieje, bo nasza grzeszna natura nie została usunięta. W słowach Boga Wszechmogącego znalazłem też drogę ucieczki od grzechu i zbawienia przez Boga. Polega ona na tym, że musimy przyjąć Boże dzieło sądu w dniach ostatecznych. Dopiero kiedy nasze zepsute usposobienie zostanie obmyte, będziemy godni wejść do królestwa Bożego. Uznałem, że słowa Boga Wszechmogącego są bardzo dobre i praktyczne. Jego słowa rozjaśniły moje serce i dzięki nim zrozumiałem prawdy, o których wcześniej nie słyszałem. Potem skrupulatnie czytałem słowa Boże, aktywnie uczestniczyłem w zgromadzeniach online, omawiałem z braćmi i siostrami wiedzę i zrozumienie słów Bożych, a każde spotkanie było bardzo satysfakcjonujące i przyjemne. Po pewnym czasie poznałem wiele prawd i tajemnic, o których nie wiedziałem wcześniej, kiedy wierzyłem w Pana i czytałem Biblię, na przykład co to jest wcielenie, jak odróżnić prawdziwego Chrystusa od fałszywych, poznałem tajemnicę imienia Boga, cel Bożego planu zarządzania, zrozumiałem, jak szatan psuje ludzkość, jak Bóg działa krok po kroku, żeby ocalić rodzaj ludzki, jak urzeczywistnia się królestwo Boże na ziemi i tak dalej. Słowa Boga Wszechmogącego dały mi odpowiedzi dotyczące wielu rzeczy w Biblii, których wcześniej nie rozumiałem. Uświadomiłem sobie, że te prawdy i tajemnice mógł ujawnić tylko Sam Bóg i że żaden człowiek nie byłby w stanie otworzyć tych tajemnic. Uznałem więc, że słowo Boga Wszechmogącego jest prawdą i głosem Boga, a Bóg Wszechmogący jest Panem Jezusem, który powrócił. Byłem bardzo przejęty. Przekazałem wielu moim przyjaciołom dobrą nowinę o powrocie Pana i poleciłem im również zapoznanie się z dziełem Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych.

Ale niedługo potem kościół należący do Kościoła Baptystów w północno-wschodnich Indiach zaczął szerzyć wśród wiernych dokumenty sfabrykowane przez pastorów religijnych w celu potępienia Kościoła Boga Wszechmogącego. Dokumenty te pełne były oszczerstw Komunistycznej Partii Chin, oczerniających Kościół. Zabronili swoim wyznawcom chodzić na zgromadzenia Kościoła Boga Wszechmogącego. Treść tych dokumentów została upubliczniona w największych stacjach telewizyjnych w Indiach. Jak tylko włączyło się telewizję czy komputer i obejrzało wiadomości, trafiało się na tego rodzaju oczerniającą propagandę. Wkrótce rozniosła się ona po całym kraju. Widząc, jak pastorzy i przywódcy świata religii jawnie wypaczają fakty, rozpowszechniają fałszywe pogłoski, oczerniają i potępiają Boga Wszechmogącego, poczułem złość i smutek. W tym czasie wielu z tych, którzy wraz ze mną badali Boże dzieło dni ostatecznych, wycofało się z grup zgromadzeniowych, bo dali się zwieść. Niektórzy nawet próbowali odciągnąć i mnie, mówiąc: „To jest kościół potępiany przez KPCh i nie należy mu wierzyć”. Byłem zawiedziony widząc, jak rezygnują z prawdziwej drogi, i żałowałem ich. Komunistyczna Partia Chin to reżim ateistyczny. Jej członkowie nie wierzą w żadnego Boga i nieustannie prześladują wierzenia religijne. Czemu ci ludzie woleli wierzyć KPCh, ateistycznej partii politycznej, niż słuchać głosu Boga i badać Jego dzieło? Jak mogli być tak głupi? I właśnie wtedy przyjaciel z mojej wioski zobaczył mój wpis na WhatsAppie: „Pan powrócił, a na ziemię przybyło królestwo Chrystusa” i zapytał mnie, czy chodzę na zgromadzenia Kościoła Boga Wszechmogącego. Odpowiedziałem: „Tak”. Powiedział, że nie powinienem wierzyć w te rzeczy. Przesłał mi oszczerstwa i fałszywe informacje o Kościele Boga Wszechmogącego i napisał: „Pastor ostrzegał nas, byśmy nie wierzyli w Boga Wszechmogącego. Pan nie może powrócić w dniach ostatecznych w ciele, więc nie powinniśmy chodzić na zgromadzenia Kościoła Boga Wszechmogącego”. Jego słowa mnie nie poruszyły, bo bracia i siostry z Kościoła Boga Wszechmogącego już wcześniej omówili ze mną prawdę wcielenia i to, że Pan ma powrócić wcielony w dniach ostatecznych, co Bóg zaplanował dawno temu i czego dowodem są przepowiednie Pana Jezusa. Pan Jezus powiedział: „Jak błyskawica pojawia się na wschodzie i jest widoczna aż na zachodzie, tak będzie z przyjściem Syna Człowieczego” (Mt 24:27). „Bo jak błyskawica, gdy zabłyśnie, świeci od jednego krańca nieba aż po drugi, tak będzie i z Synem Człowieczym w jego dniu. Ale najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie” (Łk 17:24-25). „Dlatego i wy bądźcie gotowi, bo Syn Człowieczy przyjdzie o godzinie, której się nie spodziewacie” (Mt 24:44). Kiedy Pan Jezus przepowiedział swój powrót w dniach ostatecznych, wiele razy wspominał o „przyjściu Syna Człowieczego”, że „Syn Człowieczy przyjdzie” i o „Synu Człowieczym w Jego dniu”. Tutaj „Syn Człowieczy” odnosi się do wcielenia. Bóg Wszechmogący przybył w dniach ostatecznych i wyraził wiele prawd. Jest On przyjściem Syna Człowieczego, pojawieniem się Zbawiciela, co wypełnia przepowiednie Pana Jezusa. Wiedziałem też, że tylko Bóg jest prawdą, drogą i życiem. Jeśli człowiek może wyrażać prawdę i słowa Boże, a także może dokonywać dzieła sądu i oczyszczenia w dniach ostatecznych, to ten człowiek musi być Bogiem wcielonym. Niezależnie od tego, jak zwyczajny ma wygląd albo czy ma status bądź władzę, najważniejsze są Jego słowa i dzieło. To najlepszy dowód na Jego tożsamość i status. Przekazałem przyjacielowi to, co zrozumiałem, mówiąc: „Bóg jest Panem Stworzenia, Bóg może zrobić, co zechce. My, ludzie, powinniśmy szukać, a nie sądzić czy wyznaczać Bogu granice. Zgromadzenia Kościoła Boga Wszechmogącego przynoszą mi wiele korzyści i pomogły mi zrozumieć wiele prawd, więc nie przestanę brać w nich udziału. Kiedy wierzymy w Boga, powinniśmy słuchać głosu Bożego, a nie ślepo słuchać ludzi. Biblia mówi: »Bardziej trzeba słuchać Boga niż ludzi« (Dz 5:29)”. Mój przyjaciel odpowiedział na to bardzo poważnie: „Jeśli dalej będziesz wierzył w Boga Wszechmogącego, to kiedy wrócisz do swojej rodzinnej wioski, Najwyższa Rada cię przesłucha. Pastor nie pozwoli ci w to wierzyć, a mieszkańcy wioski cię odrzucą. Czy pomyślałeś o tym?”. Powiedziałem: „Odrzucenie przez ludzi nie jest straszne. Straszne jest niepodążenie śladami Boga i odrzucenie przez Niego. Czy zastanowiłeś się nad tym, że jeśli Bóg Wszechmogący naprawdę jest Panem Jezusem, który powrócił, a my tego nie przyjmiemy, dopadną nas katastrofy i zostanie nam tylko płacz i zgrzytanie zębów? Powrót Pana jest poważną sprawą, więc może powinieneś to zbadać?”. On jednak nie przyjął mojej rady.

Później powiedział moim rodzicom o mojej wierze w Boga Wszechmogącego. Potem przez cały tydzień rodzice codziennie do mnie dzwonili i ganili mnie, mówiąc: „Pastor powtarza nam, że mamy ci zabronić chodzenia na zgromadzenia Kościoła Boga Wszechmogącego. Przestań chodzić na te zgromadzenia i zostaw ten kościół!”. Powiedziałem im: „Kościół Boga Wszechmogącego nie jest taki, jak mówi pastor. Chodzenie na zgromadzenia pozwoliło mi zrozumieć wiele prawd, których nie rozumiałem wcześniej. To jest prawdziwa droga, nie zboczyłem na żadne manowce”. Chciałem dać im świadectwo o dziele Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, ale byli tak dalece sprowadzeni na manowce plotkami, że nie pozwolili mi nic więcej powiedzieć. Później, z powodu epidemii, wróciłem z uczelni do domu. Kiedy rodzice zobaczyli, że często biorę udział w zgromadzeniach Kościoła Boga Wszechmogącego online, próbowali mi przeszkodzić. Sąsiedzi też o mnie gadali, że oszalałem, wierząc w Boga Wszechmogącego i ignorując pastora. Gdy rodzice to słyszeli, złościli się jeszcze bardziej. Wracali do domu i strofowali mnie: „Czy wiesz, co gadają o tobie ludzie we wsi? Lekceważysz to, co ci mówimy, i dalej uczestniczysz w tych zgromadzeniach?”. Powiedziałem: „Tak, dalej będę uczestniczył w zgromadzeniach”. Rodzice byli wściekli i jeszcze bardziej próbowali mnie powstrzymać. Często przeszkadzali mi w czasie zgromadzeń online, więc nie mogłem w nich spokojnie uczestniczyć. Kiedyś modliłem się po zgromadzeniu i gdy otworzyłem oczy, zobaczyłem ojca, który stał tuż obok mnie i na mnie patrzył. Przestraszyłem się i serce zaczęło mi bić szybciej. Ojciec krzyknął głośno: „Wyłącz Internet i natychmiast wyjdź z tej grupy zgromadzeniowej!”. Powiedziałem rodzicom: „Pan Jezus naprawdę powrócił jako Bóg Wszechmogący i wykonuje nowe dzieło. Jeśli nie pójdziemy śladami Boga i nie przyjmiemy Bożego dzieła sądu w dniach ostatecznych, nie będziemy mogli uciec od grzechu, zostać zbawieni ani wejść do królestwa Bożego, a na końcu dopadną nas katastrofy i zostaniemy ukarani”. Ale oni mnie nie słuchali, tylko powtarzali fałszywe pogłoski i kłamstwa rozpowszechniane przez pastora. Mówili, że to niemożliwe, aby Bóg wcielił się w kobietę. Pomyślałem: „Jak mam z nimi rozmawiać?”. Wtedy przypomniał mi się fragment słów Boga Wszechmogącego, który przeczytali mi bracia i siostry z Kościoła Boga Wszechmogącego: „Każdy etap dzieła dokonywanego przez Boga ma swoje praktyczne znaczenie. Kiedy Jezus przyszedł tamtym razem, przyszedł jako mężczyzna, jednak gdy Bóg przychodzi tym razem, Jego forma jest kobieca. Jak zatem widzisz, to, że Bóg stworzył zarówno mężczyzn, jak i kobiety, można wykorzystać w Jego dziele, a w Bogu nie istnieje podział na płcie. Gdy Jego Duch przychodzi, może On przybrać takie ciało, jak chce, a owo ciało może Go reprezentować; ciało to może reprezentować Boga niezależnie od tego, czy jest ono męskie, czy kobiece, dopóki jest ciałem Jego wcielenia. Gdyby Jezus, kiedy przyszedł, pojawił się na świecie jako kobieta, czyli gdyby przez Ducha Świętego poczęta została dziewczynka zamiast chłopca, to tamten etap dzieła tak czy inaczej zostałby wypełniony. Gdyby tak właśnie było, to wówczas aktualny etap dzieła musiałby w zamian zostać wypełniony przez mężczyznę, jednak samo dzieło tak czy inaczej zostałoby wypełnione. Dzieło dokonane na każdym z etapów posiada swoje znaczenie; żaden z etapów dzieła nie powtarza się ani nie kłóci się z innym” (Dwa wcielenia dopełniają znaczenia wcielenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przypomniałem sobie, jak omawiali, że Boże wcielenie to Duch Boży, który przyodział się w ciało i stał się normalnym Synem Człowieczym, więc nie ma znaczenia, czy jest to kobieta, czy mężczyzna, bo On jest Samym Bogiem, może wyrażać prawdę i dokonywać Bożego dzieła. Pan Jezus był mężczyzną. Został ukrzyżowany za ludzkość i dźwigał ludzkie grzechy, tym samym zakańczając dzieło odkupienia ludzkości. W dniach ostatecznych Bóg przychodzi w ciele jako kobieta i na fundamencie dzieła Pana Jezusa wyraża wszystkie prawdy niezbędne do zbawienia ludzkości oraz dokonuje dzieła sądzenia i oczyszczania ludzi. Dlatego, czy Bóg wcielony jest mężczyzną, czy kobietą, może wyrażać prawdę i dokonywać dzieła odkupienia i zbawienia ludzkości. Gdyby Bóg w obu przypadkach wcielił się w mężczyznę, ludzie nakładaliby na Boga ograniczenia, myśląc, że może On przyjść tylko w ciele mężczyzny, a nie kobiety. Czyż nie wiązałoby się to z tym, że kobiety byłyby później jeszcze częstszymi ofiarami dyskryminacji i uprzedzeń? Bóg jest Bogiem sprawiedliwym. Stworzył zarówno mężczyzn, jak i kobiety. Za pierwszym razem Bóg przyszedł w ciele mężczyzny, a w dniach ostatecznych stał się ciałem ponownie, ale jako kobieta, co oznacza, że jest bezstronny względem tak mężczyzn, jak i kobiet. Gdyby Bóg w obu przypadkach wcielił się w mężczyznę, byłoby to nieuczciwe względem kobiet, więc Bóg w dniach ostatecznych stał się ciałem jako kobieta. To pokazuje sprawiedliwość Boga oraz fakt, że Bóg stworzył mężczyznę i kobietę, którzy są w Jego oczach równi. Zawiera się w tym głębokie znaczenie! Myśląc o tym, powiedziałem do moich rodziców: „Bóg stworzył mężczyznę i kobietę na swoje podobieństwo, więc Bóg wcielony w sposób naturalny może być mężczyzną lub kobietą. Jego fizyczny wygląd nie ma znaczenia. Ważne jest to, że ponieważ może wyrażać prawdę, by zbawić ludzkość, jest więc wcieleniem Ducha Bożego, Samego Boga”. Rodzice nie mogli zaprzeczyć moim słowom, więc powiedzieli: „Mówisz, że Bóg Wszechmogący jest Panem Jezusem, który powrócił, ale my w to nie wierzymy. Przyjmiemy to, kiedy pastorzy i starsi to przyjmą. Pastor mówi, że Bóg Wszechmogący jest zwyczajnym człowiekiem, urodzonym w zwyczajnej rodzinie, więc nie może być wcieleniem Boga”. Odpowiedziałem: „Kiedy Pan Jezus przyszedł czynić dzieło, najwyżsi kapłani, uczeni w Piśmie i faryzeusze judaizmu nie rozpoznali w Nim Boga z powodu Jego zwyczajnego pochodzenia i wyglądu. Zaprzeczali Panu Jezusowi, mówiąc: »Czyż to nie syn cieśli? Czyż Jego matka nie ma na imię Maria?«. Faryzeusze patrzyli tylko na wygląd Pana Jezusa. Nie dociekali, czy Jego słowa i dzieło pochodzą od Boga. Osądzili w swoim aroganckim usposobieniu, że On jest zwykłym człowiekiem, a nie Bogiem. Rozpuszczali też fałszywe pogłoski, zniesławiali i potępiali Pana Jezusa. Wyznawcy judaizmu czcili ich i słuchali, a idąc za nimi, ukrzyżowali Pana. W końcu stracili Boże zbawienie i zostali ukarani. Dziś jest tak samo. Pastorzy i starsi nie sprawdzają, czy słowa wyrażone przez Boga Wszechmogącego są prawdą i głosem Boga, tylko ślepo osądzają i potępiają Boga Wszechmogącego, mówiąc, że jest On zwykłym człowiekiem, kwestionując Jego pochodzenie i środowisko rodzinne. Czy nie tak samo faryzeusze potępili Pana Jezusa?”. Przypomniałem sobie fragment słów Bożych, które przeczytali mi bracia i siostry: „Ten, który jest Bogiem wcielonym, powinien mieć w sobie istotę Boga i ten, który jest Bogiem wcielonym, powinien wypowiadać słowa Boże. Ponieważ Bóg staje się ciałem, rozpocznie dzieło, jakiego zamierza dokonać, i ponieważ Bóg staje się ciałem, wyrazi to, czym jest, a także będzie w stanie przynieść człowiekowi prawdę, obdarzyć go życiem oraz wskazać mu drogę. Ciało, które nie ma istoty Boga, zdecydowanie nie jest Bogiem wcielonym – co do tego nie ma wątpliwości. Jeśli człowiek zamierza sprawdzić, czy Bóg wcielił się w dane ciało, musi to stwierdzić na podstawie wyrażanego przez Niego usposobienia oraz wypowiadanych przez Niego słów. To oznacza, że aby potwierdzić, czy ma się do czynienia z ciałem, w które wcielił się Bóg, czy nie i czy ma się do czynienia z prawdziwą drogą, czy nie, trzeba to zrobić na podstawie Jego istoty. Zatem dla ustalenia, czy jest to ciało wcielonego Boga, kluczowa będzie Jego istota (Jego dzieło, wypowiedzi, usposobienie i wiele innych aspektów), nie zaś wygląd zewnętrzny. Jeżeli ktoś analizuje tylko Jego wygląd zewnętrzny, a przez to nie dostrzega Jego istoty, pokazuje to, że ten człowiek jest ciemnym ignorantem” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Powiedziałem rodzicom: „Stwierdzenie, czy ciało Boga Wszechmogącego jest ciałem Boga wcielonego, powinno opierać się na tym, czy może On wyrażać prawdę i dokonywać dzieła zbawienia ludzkości, a nie na tym, czy wygląda On zwyczajnie. Zastanówcie się, czy wierzymy w Pana Jezusa ze względu na to, jak wygląda w ciele? Nie! Uwierzyliśmy, że Pan Jezus jest Chrystusem wcielonym, bo przeczytaliśmy Jego słowa w Biblii i pojęliśmy, że Jego słowa mają moc, a On potrafi odkupić ludzkość, odpuszczać grzechy człowieka, a także dlatego, że cieszyliśmy się wieloma łaskami Pana. Dziś wierzę w Boga Wszechmogącego, bo przekonałem się, że słowa wyrażone przez Niego są prawdą. Mają autorytet i moc i są głosem Boga. Dopiero wtedy uwierzyłem, że On jest Bogiem wcielonym, Panem Jezusem, który powrócił. Wy też powinniście przeczytać słowa Boga Wszechmogącego. Nie słuchajcie ślepo słów pastorów i nie wierzcie w to, co mówią! Jeśli obiorą złą ścieżkę, będą opierać się Bogu i Go potępiać, czy wy też w ślad za nimi będziecie opierać się Bogu i Go potępiać?”. Słysząc to, rodzice bardzo się rozgniewali. Nakrzyczeli na mnie: „Jeśli ośmielisz się sprzeciwić pastorom i starszym, odrzucą cię wszyscy mieszkańcy wioski. Nawet nie jesteś jeszcze dorosły. Dokąd pójdziesz? Jeśli tak się stanie, nie będziemy mogli ci pomóc! Przestań o tym mówić i nie dawaj innym świadectwa o Bogu Wszechmogącym. Kiedy pastor i starsi Go zaakceptują, my też to zrobimy, a na razie nie przysparzaj sobie kłopotów”. Choć próbowałem to z nimi omawiać, w ogóle nie chcieli słuchać i ostro mnie ganili. Mówili, „Wydaliśmy tyle pieniędzy na twoje wykształcenie, na to, by cię wyżywić i ubrać, a ty jesteś taki nieposłuszny. Bardzo nas rozczarowałeś”. Moi dwaj bracia też stali po stronie rodziców. Nikt z rodziny nie słuchał mojej rady. Próbowałem im powiedzieć, że Bóg Wszechmogący wyraził wiele prawd, i chciałem się podzielić tym, co zyskałem, ale bez względu na to, co mówiłem, nie chcieli mnie słuchać. W przeszłości rodzice i mieszkańcy wioski dobrze mnie traktowali, ale teraz, z powodu mojej wiary w Boga Wszechmogącego, ich nastawienie do mnie się zmieniło. W ich oczach stałem się złoczyńcą i wyrzutkiem. Nawet w domu nie czułem troski swojej rodziny. Byłem samotny i nieszczęśliwy. Jednak wiedziałem, że nie mogę przestać uczestniczyć w zgromadzeniach, bo jeśli z nich zrezygnuję i nie wyposażę się w prawdę, nie dam rady wytrzymać w takim otoczeniu. Później, chcąc uniknąć niepotrzebnych konfliktów, musiałem się kryć i uczestniczyć w zgromadzeniach w tajemnicy. Nie mogłem głośno mówić ani omawiać. Mogłem tylko po cichu porozumiewać się z braćmi i siostrami przez wiadomości tekstowe.

Pewnego wieczoru pastor i jego współpracownik nieoczekiwanie odwiedzili nas w domu. Sąsiedzi i mieszkańcy wioski przyszli popatrzeć. Pastor zapytał mnie: „O czym rozmawiacie na tych zgromadzeniach Kościoła Boga Wszechmogącego?”. Powiedziałem: „Kościół Boga Wszechmogącego daje świadectwo, że Pan Jezus powrócił i że jest wcielonym Bogiem Wszechmogącym, który dokonuje dzieła sądu w dniach ostatecznych. Omawiamy też to, jacy ludzie mogą wejść do królestwa niebieskiego, co robić, żeby zyskać zbawienie i inne sprawy”. Pastor odrzekł na to lekceważąco: „W takim razie powiedz mi, jacy ludzie mogą wejść do królestwa niebieskiego”. Odpowiedziałem mu: „Biblia mówi: »Nie każdy, kto mówił do mnie: „Panie, Panie”, wejdzie do królestwa niebieskiego; ale ten, kto idzie za wolą Mojego Ojca, który jest w niebie« (Mt 7:21). »Bądźcie więc świętymi, bo ja jestem święty« (Kpł 11:45). Te wersety mówią nam, że jeśli chcemy wejść do królestwa niebieskiego, musimy uciec od grzechu i obmyć się z zepsutego usposobienia, musimy stać się ludźmi, którzy podążają za wolą Bożą. Obecnie wszyscy nadal żyjemy w grzechu. Często kłamiemy, grzeszymy i nie praktykujemy słów Bożych, więc nie możemy wejść do Bożego królestwa. Kiedyś nie mogłem pojąć, dlaczego nieustannie tkwimy w tym błędnym kole – grzeszymy, spowiadamy się i znów grzeszymy. Dlaczego nie możemy się wyrwać z niewoli grzechu? Dopiero po przeczytaniu słów Boga Wszechmogącego zrozumiałem, że kiedy wierzymy w Pana, nasze grzechy są nam odpuszczane, ale nasza grzeszna natura, źródło naszego grzechu, nadal pozostaje nieusunięta, dlatego nic nie możemy poradzić na to, że wciąż kłamiemy i grzeszymy. Biblia mówi: »Bez świętości nikt nie ujrzy Pana« (Hbr 12:14). Pan jest święty, więc jeśli wciąż grzeszymy i opieramy się Bogu, nie możemy wejść do królestwa Bożego. Teraz Pan Jezus powrócił, by dokonać dzieła sądu w dniach ostatecznych. Wyraża wszystkie prawdy, które oczyszczają i zbawiają ludzkość, wypełniając przepowiednię Pana Jezusa: »Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść. Lecz gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę« (J 16:12-13). Bóg Wszechmogący wyraził wiele prawd. Wyjawił nie tylko tajemnicę Bożego planu zarządzania, ale także źródłową przyczynę ludzkiego grzechu, sądzi i obnaża szatańską naturę ludzką i skażone usposobienie, czyli arogancję, kłamstwo, zło i tak dalej. Ukazuje też różne fałszywe aspekty naszej wiary w Boga oraz nasze niewłaściwe motywacje i poglądy, na przykład takie, że ludzie wierzą w Boga tylko po to, by wejść do królestwa niebieskiego. Bracia i siostry w Kościele Boga Wszechmogącego doświadczają sądu i skarcenia poprzez słowa Boże, stopniowo poznają prawdę o własnej szatańskiej naturze i zepsuciu, okazują szczerą skruchę i na koniec udaje im się uciec z niewoli grzechu i oczyścić swoje zepsute usposobienie. To efekt osiągnięty przez słowo Boże w Wieku Królestwa. Jeśli chcemy wstąpić do królestwa niebieskiego, musimy przyjąć Boże dzieło sądu w dniach ostatecznych i dopiero wtedy nasze zepsucie zostanie obmyte, a my staniemy się godni wejścia do Bożego królestwa”. Kiedy skończyłem, pastor powiedział: „Wiem, że tęsknisz do prawdy, ale jesteś jeszcze za młody. Niewiele rozumiesz z Biblii, więc łatwo dajesz się zwieść. Na razie musisz przestać podążać za Bogiem Wszechmogącym, wyznać grzechy przed Panem, okazać skruchę i przestać uczestniczyć w tych zgromadzeniach!”. Zauważył, że nie zwracam uwagi na jego słowa, i dodał: „Jesteś moją owieczką. Jak śmiesz mnie nie słuchać? Masz w tej chwili okazać skruchę, porzucić Kościół Boga Wszechmogącego i przestać się modlić w imię Boga Wszechmogącego”. Powiedziałem stanowczo: „Nigdy nie przestanę podążać za Bogiem Wszechmogącym”. Był wściekły i ostrzegł mnie: „Najwyższa Rada kościoła nakazała mi »mieć cię na oku«. Jeśli będziesz się upierał wierzyć w Boga Wszechmogącego, zostaniesz przesłuchany przez Najwyższą Radę. Musisz wiedzieć, że gdy tak się stanie, nie dość, że wpłynie to na twoje studia, to jeszcze będziesz miał złą opinię w kościele. Może nawet nie będziesz mógł znaleźć pracy w przyszłości. Po co ściągać na siebie kłopoty?”. Słysząc te słowa, poczułem wielką presję, bo wiedziałem, że jeśli zostanę przesłuchany przez Najwyższą Radę kościoła, nigdy już nie dadzą mi spokoju. Jeśli nie porzucę Boga Wszechmogącego, to kiedy w przyszłości będę potrzebował jakiegoś zaświadczenia, sołtys mi go nie podpisze, a może nawet nie znajdę pracy. Rodzice wysłali mnie na studia, żebym miał potem dobrą pracę. Jeśli nic nie znajdę, rodzice jeszcze bardziej będą mnie próbowali odwodzić od wiary w Boga Wszechmogącego. Poza tym dopiero zacząłem w Niego wierzyć i wciąż jeszcze rozumiałem niewiele z prawdy. Gdyby mnie zabrali na przesłuchanie, czy potrafiłbym wytrwać w obliczu atakującej mnie grupy? Jeśli uparcie będę wierzył w Boga Wszechmogącego, to czy wyrzucą mnie z uczelni? Czy każą innym wierzącym mnie odrzucić? Te myśli bardzo mnie niepokoiły, więc cicho pomodliłem się do Boga prosząc Go, by mnie poprowadził, gdyż chcę wytrwać przy świadectwie o Nim. Po modlitwie pomyślałem o tych słowach Boga Wszechmogącego: „Musicie czuwać i cały czas wyczekiwać oraz więcej modlić się do Mnie. Musicie rozpoznać liczne podstępy i przebiegłe intrygi szatana, rozpoznać duchy, poznać ludzi oraz potrafić rozróżniać wszystkie rodzaje ludzi, zdarzeń i rzeczy” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 17, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Szatan nieustannie pożera wiedzę o Mnie, którą ludzie mają w sercach, zgrzyta zębami i wysuwa szpony, wpadając w objęcia śmierci. Czy chcecie w takiej chwili paść ofiarą jego przebiegłych intryg? Czy chcecie zniszczyć swoje życie w czasie, gdy Moje dzieło wreszcie jest ukończone?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Boga zrozumiałem, że to, co mi się przydarzyło, to sztuczki szatana. Szatan wykorzystywał ludzi wokół mnie, by mi przeszkodzić w podążaniu za Bogiem. Choć miałem kiepską postawę i słabo rozumiałem prawdę, zapragnąłem zdać się na Boga, aby stać niewzruszenie i upokorzyć szatana. Powiedziałem więc pastorowi: „Nie przestanę uczestniczyć w zgromadzeniach. Nadal będę podążał za Bogiem Wszechmogącym”. Rodzice byli bardzo źli, kiedy nie posłuchałem pastora. Ojciec spojrzał na mnie i krzyknął: „Jak śmiesz powiedzieć »nie«? Zanim pastor wyjdzie, masz przysiąc, że przestaniesz wierzyć w Boga Wszechmogącego!”. Pastor także mi groził, że jeśli w ciągu tygodnia nie przestanę uczestniczyć w zgromadzeniach, będzie musiał mnie zabrać na przesłuchanie przez Najwyższą Radę. Ja jednak nie żałowałem, bo dobrze wiedziałem, że mój wybór jest właściwy. Zanim przyjąłem dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, wierzyłem w Boga, ale nie rozumiałem wymagań dla wejścia do królestwa niebieskiego. Czasem moje myśli były pełne fantazji, a czasem miałem mętlik w głowie, bo często grzeszyłem i nie wiedziałem, czy będę mógł wejść do królestwa niebieskiego. Teraz wreszcie zrozumiałem. Tylko słowa Boga Wszechmogącego pozwoliły mi wyraźnie zobaczyć ten zły świat i zrozumieć, jak szatan psuje ludzkość. Gdybym nie przeczytał słów Boga Wszechmogącego, w ogóle bym nie wiedział, jak wyrwać się z niewoli grzechu i uniknąć zepsucia przez szatana. Więc choćby nie wiem jak mnie powstrzymywali, nigdy nie przestałbym podążać za Bogiem Wszechmogącym. Pastor zauważył, że nie mam zamiaru się poddać, więc wyszedł, rozzłoszczony.

Rodzice też byli wściekli, że odrzuciłem pastora, i powiedzieli mi z gniewem: „Śmiałeś odmówić pastorowi i zrobić coś zakazanego przez kościół. Zgodnie ze zwyczajem musisz zostać wyrzucony z wioski. Jeśli mieszkańcy wioski cię wyrzucą, a kiedyś będziesz potrzebował jakiegoś zaświadczenia, sołtys ci go nie podpisze. Nie będziesz w stanie znaleźć pracy. Pomyślałeś o tych konsekwencjach? Dokąd wtedy pójdziesz? Jesteś tylko studentem. Nie masz gdzie się podziać i nie znajdziesz pracy. Jak sobie poradzisz?”. Ojciec powiedział, że wstydzi się za takiego syna. Dodał, że przyniosłem im wielki wstyd i odtąd nie jestem jego synem. Po raz pierwszy w życiu zostałem tak zrugany przez ojca. Powiedział nawet z całym okrucieństwem, że już nie jestem jego synem. Nie mogłem uwierzyć, że moi rodzice mogli mi coś takiego powiedzieć. Było mi tak przykro, że się nie odezwałem. Ojciec zaś mówił dalej: „Powtórzę jeszcze raz, jeśli wciąż będziesz wierzył w Boga Wszechmogącego, to masz mi zwrócić wszystkie pieniądze, które wydałem na twoje utrzymanie”. Gdy ojciec powiedział to w obecności innych mieszkańców wioski, poczułem się bardzo poniżony i smutny. Wcześniej rodzice dobrze mnie traktowali. Ze wszystkich swoich dziesięciorga dzieci mnie kochali najbardziej i mieli wobec mnie najwyższe oczekiwania. Nigdy nie powiedzieli mi czegoś równie bezlitosnego, ale teraz ich postawa zupełnie się zmieniła. Brakowało mi ich życzliwości i nie chciałem się z nimi kłócić. Czułem się bardzo słaby i nie wiedziałem, co robić, więc pomodliłem się do Boga, prosząc, by mnie poprowadził w obliczu tej sytuacji. Później pomyślałem o fragmencie słów Boga Wszechmogącego: „Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz poświęcić się prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy, a żeby posiąść więcej prawdy, musisz doświadczyć więcej cierpienia. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci rezygnować z prawdy na rzecz uciech harmonijnego życia rodzinnego i nie wolno ci utracić godności i rzetelności, pielęgnowanych przez okres całego życia dla chwilowej przyjemności. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. Jeśli prowadzisz tak prostackie życie i nie masz żadnego celu, do którego byś dążył, to czyż nie marnujesz życia? Cóż możesz zyskać z takiego życia? Powinieneś zaniechać wszelkich cielesnych przyjemności dla jednej prawdy i nie powinieneś rezygnować ze wszystkich prawd dla chwilowej przyjemności. Tacy ludzie nie posiadają prawości ani godności; ich egzystencja nie ma żadnego znaczenia!” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże zainspirowały mnie. Zrozumiałem, że muszę cierpieć, by zyskać prawdę. Choć rodzina była przeciwko mnie, pastor mnie zrugał, a mieszkańcy wioski osądzili, choć czułem się udręczony i słaby, to niezależnie od tego, co mówili, nie mogłem zrezygnować z podążania za Bogiem Wszechmogącym. Czytając słowa Boga Wszechmogącego i słuchając omówień braci i sióstr na zgromadzeniach, zrozumiałem wiele prawd oraz tajemnic i w sercu utwierdziłem się już w przekonaniu, że Bóg Wszechmogący jest Panem Jezusem, który powrócił, Chrystusem dni ostatecznych, dlatego nie mogłem przestać uczestniczyć w zgromadzeniach. Wiedziałem, że jeśli z nich zrezygnuję, sytuacja się uspokoi, rodzina nie będzie mi się przeciwstawiać, zacznie mnie traktować równie dobrze jak wcześniej i już nikt nie będzie się ze mnie śmiał, ale za to stracę szansę na zdobycie prawdy i zbawienie przez Boga. Powiedziałem sobie, że nie mogę zrezygnować z prawdy i nie mogę zdradzić Boga z powodu dezaprobaty rodziny. Słowa Boga Wszechmogącego są prawdą. Tylko On może nam powiedzieć, jak szatan psuje ludzkość, i tylko On wskazuje nam drogę ucieczki od grzechu, prowadzącą do zbawienia przez Boga. Warto było pocierpieć, by zyskać prawdę. Postanowiłem więc nie poddawać się naciskom rodziny. Nawet jeśli nie będą już płacić za moją naukę, nawet jeśli zostanę wyrzucony z wioski, a życie stanie się trudne, nie zrezygnuję z wiary w Boga i z poszukiwania prawdy.

W następnym tygodniu pastor każdego wieczoru przysyłał do nas dwóch współpracowników. Codziennie powtarzali te same słowa, żebym przestał uczestniczyć w zgromadzeniach. Jednak bez względu na to, co mówili, nadal brałem w nich udział. W tym czasie często modliłem się do Boga, prosząc, by uspokoił moje serce i chronił mnie przed kłopotami. Później mój wujek zaczął się obawiać, że jeśli to się rozniesie, rodzina stanie się obiektem drwin, więc poszedł do pastora, by omówić nową strategię. Zabrali mnie do teologa, który miał stopień doktora i bardzo dobrze znał Biblię. Przywitaliśmy się i zaczął zadawać mi pytania: „Dlaczego wierzysz w Boga Wszechmogącego? Czy wiesz, że Bóg Wszechmogący jest zwyczajnym człowiekiem? Czemu miałbyś wierzyć w człowieka?”. Odpowiedziałem: „Bóg Wszechmogący jest Bogiem wcielonym. Wygląda jak zwyczajny człowiek, ale ma w sobie Ducha Bożego i jest wcieleniem Ducha Bożego. Ma nie tylko zwyczajne człowieczeństwo, ale również pełną boskość. Tak jak Pan Jezus: wyglądał jak zwykły człowiek, ale w rzeczywistości był wcielonym Synem Człowieczym, był Samym Bogiem. Mógł wyrażać prawdy i dokonywać dzieła odkupienia i zbawienia ludzkości. Bóg Wszechmogący przyszedł w dniach ostatecznych i wyraził wiele prawd. Ujawnił różne tajemnice prawdy, jak obejmujący sześć tysięcy lat Boży plan zarządzania, tajemnicę wcielenia czy to, jak Bóg dokonuje dzieła sądu w dniach ostatecznych, aby oczyścić i zbawić ludzi. Ujawnił też główną przyczynę grzechów ludzkości. Czy byłby w stanie wyrazić tak wiele prawd, gdyby był zwykłym człowiekiem? Bóg jest Panem Stworzenia, On jest źródłem prawdy i tylko Bóg może wyrażać prawdy, żadna sławna osoba i żaden wielki człowiek na świecie nie mogą wyrażać prawd! Tylko Sam Bóg może je wyrażać. Nikt oprócz Boga nie może tego zrobić. Wszystkie prawdy wyrażone przez Boga Wszechmogącego wystarczająco dowodzą, że On jest Bogiem wcielonym, jest Samym Bogiem”. Kiedy to powiedziałem, doktor teologii przerwał mi i rzekł: „Mylisz się w tym, co mówisz. Wszystkie słowa Boga są w Biblii i nie może być nowych słów Bożych poza Biblią. Słowa Boga Wszechmogącego po prostu nie mogą być nowymi słowami Boga”. Zaprzeczyłem mu, mówiąc: „Masz ku temu jakąś biblijną podstawę? Czy jest na to dowód w słowach Pana Jezusa? Pan Jezus powiedział: »Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść. Lecz gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę« (J 16:12-13). W Biblii jest przepowiedziane, że Baranek rozwinie zwój w dniach ostatecznych. To pokazuje, że Bóg przemówi, kiedy powróci w dniach ostatecznych. Jeśli, jak twierdzisz, Bóg nie wypowiada nowych słów poza tymi w Biblii, czy nie przeczysz tym samym wszystkim słowom i dziełu powrotu Pana?”. W ogóle mnie nie słuchał, wyraz twarzy miał zniecierpliwiony. Powiedział coś potępiająco o Bogu Wszechmogącym i wielokrotnie powtarzał, bym przestał słuchać kazań Błyskawicy ze Wschodu. Potem zaczął się przechwalać, jaki wysoki stopień ma z teologii, jak wiele wycierpiał, głosząc kazania dla Pana i tak dalej. Powiedział, że jestem jeszcze za młody, by rozumieć Biblię i że powinienem go słuchać. Kazał mi zaprzestać udziału w zgromadzeniach ludzi z Kościoła Boga Wszechmogącego. Mój wujek wtrącił się do rozmowy: „Nie powinniśmy wierzyć w to, co kręgi religijne potępiają. Teolog jest znany ze swojej wiedzy biblijnej i masz szczęście, że możesz z nim rozmawiać. Mam nadzieję, że go posłuchasz i przestaniesz chodzić na te zgromadzenia”. Powiedziałem im: „Miałem mętlik w głowie w sprawie życia w grzechu. Nie mogłem znaleźć powodu, dla którego ludzie nie mogą się go pozbyć. Nie rozumiałem tego, póki nie przeczytałem słów Boga Wszechmogącego, że to wszystko przez naszą grzeszną naturę. Jeśli nasza grzeszna natura nie zostanie usunięta, nigdy nie będziemy wolni od grzechu”. Przekazałem im świadectwo o prawdzie wcielenia. Kiedy skończyłem, teolog odparł, że zainspirowało go to, co powiedziałem. Stwierdził, że to ciekawe i że chętnie przedyskutuje to ze mną w przyszłości, ale powtarzał, że nie powinienem przyjmować Boga Wszechmogącego. Przekonałem się, że choć ten teolog znał Biblię, miał rozległą wiedzę teologiczną i dobrą reputację, w rzeczywistości był ubogi duchem i nie rozumiał żadnej prawdy. Był też bardzo arogancki, nie potrafił przyjąć prawdy i nie był zainteresowany poszukiwaniem ani badaniem Bożego dzieła. Jak faryzeusze, którzy opierali się Panu Jezusowi, wciąż potępiał pojawienie się i dzieło Boga w dniach ostatecznych. Ta rozmowa nie zmieniła mojej determinacji, żeby podążać za Bogiem Wszechmogącym. Przeciwnie, dzięki niej lepiej poznałem pastorów, starszych i teologów ze świata religii. Przestałem ich szanować i podziwiać, a dzięki zgromadzeniom i czytaniu słów Boga Wszechmogącego zdobyłem w tym czasie wiedzę o błędnych przekonaniach w świecie religii. To jeszcze bardziej mnie upewniło, że słowo Boga Wszechmogącego jest prawdą i że Bóg Wszechmogący jest przejawieniem się jedynego prawdziwego Boga.

Później, podczas zgromadzenia, rozmawiałem z braćmi i siostrami o moich ostatnich przejściach, a oni podzielili się ze mną słowami Bożymi, które dały mi wiedzę o fałszywych pasterzach i antychrystach. Pan Jezus powiedział: „Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo zamykacie królestwo niebieskie przed ludźmi. Sami bowiem tam nie wchodzicie ani wchodzącym nie pozwalacie wejść” (Mt 23:13). „Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo obchodzicie morza i lądy, aby pozyskać jednego współwyznawcę, a gdy się nim stanie, czynicie go synem piekła dwa razy takim jak wy sami” (Mt 23:15). Po przeczytaniu słów Bożych i posłuchaniu ich omówienia zrobiło mi się znacznie lżej na sercu. Zrozumiałem, że ci pastorzy i przywódcy ze świata religii są jak pełni hipokryzji faryzeusze. Opierają się dziełu Boga Wszechmogącego dni ostatecznych, potępiają je i robią wszystko, by ludzie nie usłyszeli głosu Boga i nie powitali Pana. Są jak kłody pod nogami, utrudniające ludziom wejście do królestwa niebieskiego. Nie tylko sami nie wchodzą do królestwa Bożego, ale jeszcze nie pozwalają innym tego zrobić. Są prawdziwie nikczemni! Słowa Boga Wszechmogącego mówią: „Istnieją ludzie, którzy czytają Biblię w wielkich kościołach i całymi dniami ją recytują, ale żaden z nich nie rozumie celu Bożego dzieła. Ani jeden z nich nie jest w stanie poznać Boga, a ponadto ani jeden z nich nie jest w zgodzie z Bożymi intencjami. Wszyscy są bezwartościowymi, nikczemnymi ludźmi, każdy z nich się wywyższa, by pouczać »Boga«. Są to ludzie, którzy niosą sztandar Boga, a rozmyślnie stawiają Mu opór; którzy noszą etykietkę wierzących w Boga, równocześnie jedząc ciało i pijąc krew człowieka. Wszyscy tacy ludzie to diabły, które pożerają duszę człowieka, główne demony, które celowo przeszkadzają tym, którzy starają się wejść na właściwą ścieżkę, i kłody pod nogami, utrudniające wędrówkę tym, którzy szukają Boga. Może się wydawać, że mają oni »solidną budowę«, więc skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są samymi antychrystami, którzy prowadzą człowieka przeciwko Bogu? Skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są oni żywymi diabłami przeznaczonymi do pożerania ludzkich dusz?” (Wszyscy ludzie, którzy nie znają Boga, są tymi, którzy sprzeciwiają się Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Spójrz na przywódców każdej religii i każdego z wyznań – wszyscy oni są aroganccy, zadufani, a ich interpretacje Biblii są oderwane od kontekstu i kierowane ich własnymi pojęciami i wyobrażeniami. Wszyscy oni, w wykonywaniu swojej pracy, polegają na talentach i wiedzy. Gdyby w ogóle nie potrafili nauczać, czy ludzie by za nimi podążali? Ostatecznie posiadają jakąś wiedzę i mogą nauczać pewnych doktryn, albo też wiedzą, jak pozyskać innych i potrafią zastosować pewne sztuczki. Korzystają z nich, aby oszukać ludzi i podporządkować ich sobie. Formalnie ci ludzie wierzą w Boga, ale w rzeczywistości podążają za tymi przywódcami. Kiedy spotkają kogoś, kto głosi prawdziwą drogę, niektórzy z nich mówią: »Musimy się skonsultować z naszym przywódcą w kwestii naszej wiary«. Zobaczcie, jak ludzie potrzebują zgody i aprobaty innych, kiedy chodzi o wiarę w Boga i przyjmowanie prawdziwej drogi – czyż nie jest to problem? Czym zatem stają się ci liderzy? Czy nie stali się faryzeuszami, fałszywymi pasterzami, antychrystami i przeszkodami, które utrudniają ludziom akceptację prawdziwej drogi? Są to ludzie pokroju Pawła” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg jasno ujawnia istotę przywódców religijnych, którzy nie znoszą prawdy i opierają się Bogu! Bóg Wszechmogący pojawił się i wyraził tak wiele prawdy, ale oni wcale jej nie szukają. Zamiast słuchać głosu Boga, słuchają pogłosek rozpuszczanych przez ateistyczną partię KPCh, potępiają pojawienie się i dzieło Boga Wszechmogącego i rozgłaszają kłamstwa, by zwieść wierzących, przeszkodzić nam w usłyszeniu głosu Pana i powitaniu Go. To odbiera nam szansę na zbawienie i wejście do królestwa niebieskiego! Choć ci pastorzy i przywódcy często objaśniają Biblię ludziom w kościele, nie mają najmniejszej wiedzy o Bogu i o Jego dziele. Nie mają też bogobojnych serc. Ich naturoistota jest taka sama jak u faryzeuszy. Wszystko to antychryści, nienawidzący prawdy i opierający się Bogu. Potem przypomniałem sobie, jak wyznawcy judaizmu ślepo czcili przywódców religijnych, idąc śladem faryzeuszy opierali się Panu Jezusowi i w rezultacie stracili Boże zbawienie. Moi rodzice też czcili pastorów i starszych. Choć wierzyli w Pana wiele lat, w ich sercach nie było miejsca dla Boga. Nie rozumieli prawdy i brakowało im rozeznania. Myśleli, że ci, którzy słuchają pastorów i starszych, podporządkowują się Panu i podążają za Nim. Niezależnie od tego, co mówili pastorzy i starsi, moi rodzice ich słuchali. W tak ważnej sprawie jak powitanie Pana brakowało im rozeznania i ślepo słuchali pastora, ale gdy ja dałem im świadectwo o słowach Boga Wszechmogącego, nie chcieli słuchać. Powtarzali słowa pastora i doktora teologii potępiające Boga Wszechmogącego. Mówili wręcz: „Nawet jeśli to jest prawdziwa droga, nie przyjmiemy jej, dopóki pastorzy i starsi jej nie przyjmą”. Moi rodzice byli żałośni. Jak oni wierzyli w Pana? Czy nie wierzyli po prostu w pastorów i starszych? Powiedziałem im: „Gdybyście urodzili się w Wieku Łaski, kiedy Pan Jezus pojawił się i czynił dzieło, bylibyście tacy sami jak wyznawcy judaizmu i tak jak faryzeusze opieralibyście się Panu Jezusowi i potępialibyście Go, bo słuchacie tylko pastorów i starszych. Jeśli pastorzy i starsi potępiają coś jako fałszywe, wy też tak mówicie, ale sami nie szukacie prawdziwej drogi ani nie próbujecie usłyszeć głosu Boga. Czy nie postępujecie tak jak ci, którzy naśladowali faryzeuszy i opierali się Panu Jezusowi? Czy możecie osiągnąć dobry wynik, wierząc w Pana w ten sposób?”. Wypadki tamtych dni sprawiły, że zyskałem pewne rozeznanie co do moich rodziców i nie czułem się już ograniczany oraz zdecydowałem, by trwać przy świadectwie o Bogu.

W tamtym czasie, niezależnie od tego, co robiłem, rodzice mnie pilnowali. W domu nie mogłem spokojnie uczestniczyć w zgromadzeniach, więc wieczorami wymykałem się do zagajnika na skraju naszej wioski. Było tam mnóstwo komarów i innych owadów. Zawsze byłem bardzo pokąsany i nie mogłem znaleźć wygodnego miejsca, żeby usiąść. Czasem siedziałem w lesie do późnej nocy. Nie chcąc, by rodzice się dowiedzieli, że chodzę na zgromadzenia, zakradałem się z powrotem do domu i kładłem się spać, a rano wstawałem przed nimi, żeby myśleli, że dobrze przespałem całą noc. W ciągu dnia musiałem pomagać rodzicom w polu. Po pewnym czasie byłem już zmęczony i senny. To było wyczerpujące. Zacząłem czuć się osłabiony i nie wiedziałem, kiedy to się skończy. Czasem nawet myślałem, że gdybym posłuchał rodziców i zrezygnował ze zgromadzeń, nie cierpiałbym tak bardzo, mieszkańcy wioski by się ze mnie nie śmiali i nie miałbym problemu ze znalezieniem pracy. Myśląc o tym, byłem wstrząśnięty. Ale wtedy przychodziło mi do głowy, że na każdym zgromadzeniu poznaję kolejne prawdy, o których nigdy wcześniej nie słyszałem. Nie chciałem z tego zrezygnować. W tamtym czasie otuchy dodawał mi hymn ze słów Bożych. Był zatytułowany „Tym, co Bóg czyni doskonałym, jest wiara” i słuchałem go wiele razy. Brzmiał: „W dziele dni ostatecznych wymaga się od nas najgłębszej wiary i miłości. Najdrobniejszy przejaw nieostrożności może spowodować potknięcie, bo ten etap dzieła różni się od wszystkich poprzednich: tym, co Bóg doskonali, jest ludzka wiara, która jest niewidzialna i niematerialna. Bóg przeobraża słowa w wiarę, miłość i życie. Ludzie muszą osiągnąć punkt, w którym po wytrzymaniu setek uszlachetnień posiadają wiarę większą niż Hiob. Muszą znieść niewiarygodne cierpienie i wszelkiego rodzaju męki, nie opuszczając nigdy Boga. Kiedy są podporządkowani aż do śmierci i mają wielką wiarę w Boga, wtedy ten etap dzieła Bożego jest zakończony” (Ścieżka… (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Z tej pieśni zrozumiałem, że w czasach trudności mogę stać się słaby i obolały, ale powinienem nauczyć się przeciwstawiać się cielesności. Idąc za głosem ciała, nie mógłbym zadowolić Boga. Dobrze wiedziałem, że każde zgromadzenie jest korzystne dla mojego zrozumienia prawdy, a prawda, którą słyszałem, była bezcennym skarbem. Choć każde spotkanie nocą w lesie było fizycznie męczące i trudne, jednocześnie było dla mnie sprawdzianem, by się przekonać, czy potrafię cierpieć dla zdobycia prawdy i czy moja wiara w Boga jest szczera. Rodzice chcieli, bym dążył do sławy i powodzenia w świecie, znalazł dobrą pracę, zapewnił rodzinie dobre życie i żeby mogli być ze mnie dumni. Tego chcieli i tego ode mnie oczekiwali. Ale gdybym posłuchał rodziców i przestał uczestniczyć w zgromadzeniach, to choć nie musiałbym cierpieć, nie zyskałbym prawdy. Byłbym taki sam jak wcześniej, troszczyłbym się tylko o rozrywki i przyjemności ciała, które są bez znaczenia. To, że mogę teraz przyjąć Boże dzieło dni ostatecznych i otrzymać od Boga zaopatrzenie w tak wiele prawdy, jest dla mnie największym błogosławieństwem. Moje cierpienie było niczym wobec zrozumienia prawdy, to wszystko miało wielki sens. Myśląc o tym, gotów byłem wyrzec się cielesnych przyjemności i nie obchodziło mnie, co rodzina o mnie powie. Miałem tylko nadzieję polegać na Bogu i przezwyciężyć te trudności. Później, przez czytanie słów Boga Wszechmogącego, mój stan stopniowo zaczął się poprawiać. Powoli zacząłem rozumieć, że tylko dzięki tej trudnej sytuacji zacząłem bardziej szukać Bożych intencji i mocniej wierzyć w Boga. Byłem za to bardzo wdzięczny Bogu!

Nadal chodziłem na zgromadzenia do lasu. Raz, kiedy byłem na zgromadzeniu, ktoś – nie mam pojęcia kto – dowiedział się o tym i powiadomił rodziców. Następnego dnia przy śniadaniu matka powiedziała: „Myślałam, że po rozmowie z doktorem teologii przestałeś brać udział w zgromadzeniach. Nie wiedziałam, że uciekasz w nocy do lasu. Nie boisz się?”. Przy tych słowach zaczęła płakać. Po raz pierwszy widziałem, jak matka płacze w mojej obecności. Nie miałem pojęcia, co powiedzieć. Do oczu napłynęły mi łzy. Nie chciałem ranić rodziców, ale wiedziałem, że nie mogę porzucić Boga Wszechmogącego. Czułem się bardzo rozdarty. Wtedy przypomniałem sobie fragment słów Boga: „Gdy Bóg dokonuje swego dzieła, troszczy się o człowieka i spogląda na niego, gdy sprzyja mu i go pochwala, szatan depcze mu po piętach, próbując sprowadzić danego człowieka na manowce i wyrządzić mu krzywdę. Jeżeli Bóg chce pozyskać tego człowieka, szatan zrobi wszystko, co w jego mocy, aby przeszkodzić Bogu, posługując się różnymi nikczemnymi wybiegami, aby kusić, zaburzać i niszczyć dzieło Boga, a wszystko po to, by osiągnąć swój ukryty cel. Jaki jest ten cel? Szatan nie chce, aby Bóg kogokolwiek pozyskał; chce wziąć w posiadanie tych, których Bóg chce pozyskać, chce ich kontrolować, przejąć władzę nad nimi, chce, aby go czcili i wraz z nim popełniali złe uczynki oraz opierali się Bogu. Czyż nie jest to zbrodniczy motyw szatana? (…) Tocząc wojnę z Bogiem i wlokąc się za Nim, szatan chce zniszczyć każde dzieło, które Bóg chce wykonać, zająć i kontrolować tych, których Bóg chce pozyskać, aby całkowicie zgładzić tych, których Bóg chce pozyskać. Jeżeli nie zostaną zgładzeni, przechodzą oni w posiadanie szatana i są przez niego wykorzystywani – taki jest jego cel” (Sam Bóg, Jedyny IV, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przemyśleniu słów Bożych wszystko zrozumiałem. Bóg działa, by zbawić człowieka, a szatan robi wszystko, by wykorzystać ludzi wokół nas, by nam przeszkodzić i nie dopuścić do tego, byśmy podążali za Bogiem i przyjęli Boże zbawienie. Przypomniałem sobie, jak żona Hioba kusiła go, by porzucił Boga. To była sztuczka szatana. Pomyślałem, że mnie w tamtym okresie przeszkadzali przyjaciele, a pastor i rodzina też mi to utrudniali, grozili i naciskali, bym przestał wierzyć w Boga. To wszystko były pokusy i sztuczki szatana. Rodzice bali się, że zostanę wyrzucony z wioski i nie będę miał dokąd pójść. Mama mówiła, że martwi się o mnie. Te słowa brzmiały, jakby się o mnie troszczyła, ale w rzeczywistości to szatan wykorzystał moją rodzinę, żeby nie pozwolić mi pójść za Bogiem. Szatan chciał mnie zmusić do poddania się i pójścia za pastorem, bym pozostał przy dawnej religii i utracił Boże zbawienie. Nie mogłem dać się nabrać na sztuczki szatana. Potem dalej chodziłem na zgromadzenia i czytałem słowa Boga Wszechmogącego. Wiem, że w przyszłości mogę być narażony na pokusy i ataki szatana i mogę doświadczać wielu trudności, ale w sercu wiem, że słowo Boga Wszechmogącego jest prawdą. To, że mogę czytać słowa Boże, doświadczać Bożego dzieła i zyskiwać prawdę, ma dla mnie wielkie znaczenie. To jest warte każdego cierpienia!


3. Wreszcie ujrzałam swoją zwodniczość

Autorstwa Marley, Hongkong

Byłam odpowiedzialna za podlewanie nowych wyznawców w kościele. Jakiś czas temu nie miałam pewności co do kilkorga spośród nich, czy nadają się do tego, by ich szkolić na przyszłych liderów zespołów. Obawiałam się, że stracę tylko czas i energię, jeśli ostatecznie okażą się nieodpowiedni do tej roli. Gdybym ich jednak nie szkoliła, moja przełożona mogłaby stwierdzić, że zbyt wiele od nich wymagam i nie poświęcam wystarczająco dużo uwagi odpowiedniemu ich szkoleniu, lub że po prostu brak mi do tego zadania zdolności. Byłam zatem w kłopotliwej sytuacji i nie wiedziałam, co zrobić. Czułam, że powinnam spytać o to moją przełożoną i pozwolić jej podjąć decyzję. Gdyby potem coś poszło nie tak, nie byłabym jedyną osobą, która ponosiłaby za to odpowiedzialność i nie musiano by mnie przycinać, nawet gdyby nowi wyznawcy naprawdę nie nadawali się do roli liderów zespołów. Kiedy skontaktowałam się z moją przełożoną, nie powiedziałam jej jednak wprost, że nie jestem zbyt dobra w ocenianiu ludzi i nie wiem, co zrobić. Zamiast tego trajkotałam coś o różnych sytuacjach i trudnościach tych nowych wyznawców: jeden ma słabe łącze internetowe i ciężko się z nim skontaktować, drugi jest zajęty pracą, trzeci nie odzywa się zbyt często na zgromadzeniach… Potem, obawiając się, że moja przełożona stwierdzi, że szufladkuję ludzi, dodałam: „Ale są aktywni na zgromadzeniach i gorliwi w swych poszukiwaniach, więc postaram się z całych sił, aby odpowiednio ich wyszkolić”. Na początku myślałam, że przełożona powie, że ci nowi wyznawcy jednak nie nadają się do tego, by ich szkolić. Wówczas byłaby to jej decyzja. Ja nie byłabym za nią odpowiedzialna i nie ryzykowałabym płacenia ceny związanego z ich szkoleniem. Byłam więc bardzo zaskoczona, gdy nie udzieliła żadnej odpowiedzi, a zamiast tego spytała surowym tonem: „Co chcesz przez to powiedzieć? Lubisz owijać w bawełnę i trudno nadążyć za twym sposobem wyrażania się. Już wcześniej to zauważyłam. Najpierw opowiadasz o problemach nowych wyznawców, starając się wywołać wrażenie, że nie warto ich szkolić, a potem mówisz, że zrobisz, co w twojej mocy, aby odpowiednio ich wyszkolić, tak że koniec końców nie sposób zgadnąć, co tak naprawdę myślisz”. Słysząc te słowa, bardzo się zdenerwowałam: „Czy ona ma na myśli, że lawiruję i wiję się jak wąż, zamiast otwarcie powiedzieć, w czym tkwi problem? Czy naprawdę aż tak ze mną źle? A może ona po prostu wyżywa się na mnie, bo jest w złym nastroju?”. Zdałam sobie jednak sprawę, że myślę o tym w nieodpowiedni sposób: że siostra nie mówiłaby tego tak zupełnie bez powodu i że to, co powiedziała, musi odzwierciedlać jej prawdziwe odczucia. Oto ja nieświadomie ujawniłam skażone usposobienie, a ta siostra tylko starała mi się pomóc, zwracając mi na to uwagę. Powiedziałam więc do niej: „Nie do końca pojmuję kwestie, do których się odnosisz, ale jestem gotowa przyjąć twoje zdanie i dogłębnie się nad sobą zastanowić”.

Potem rozmyślałam nad tym, co powiedziała moja przełożona, i modliłam się do Boga, prosząc Go, by poprowadził mnie ku lepszemu poznaniu samej siebie. Przypomniałam sobie, że słowa szatana były szczególnie zawiłe i mętne. Kiedy Bóg Jahwe zapytał go: „Skąd przybywasz?”, wówczas on rzekł w odpowiedzi: „Z krążenia po ziemi i z przechadzania się po niej” (Hi 1:7). Bóg demaskuje i analizuje sposób, w jaki wyraża się tutaj szatan, mówiąc: „Co zatem czujecie, widząc, jak szatan odpowiada w ten sposób? (Czujemy, że szatan zachowuje się niedorzecznie, ale również przebiegle). Czy potraficie odgadnąć, co Ja czuję? Za każdym razem, gdy widzę te słowa szatana, czuję obrzydzenie, ponieważ szatan mówi, a jednak jego słowa nie mają żadnej treści. Czy odpowiedział na pytanie Boga? Nie, słowa, które wypowiedział, nie były odpowiedzią, nic z nich nie wynikało. Nie były one odpowiedzią na Boże pytanie. »Z krążenia po ziemi i z przechadzania się po niej«. Jak rozumiesz te słowa? Skąd właściwie przychodzi szatan? Czy dostaliście odpowiedź? (Nie). Na tym polega »geniusz« przebiegłych intryg szatana, aby nie pozwolić nikomu odkryć, co faktycznie mówi. Po usłyszeniu tych słów wciąż nie potrafisz rozeznać, co powiedział, chociaż skończył już mówić. On jednak uważa, że odpowiedział doskonale. Co zatem czujesz? Odrazę? (Tak). Teraz zaczynasz czuć odrazę w reakcji na te słowa. Słowa szatana mają to do siebie, iż sprawiają, że drapiesz się po głowie, nie mogąc dostrzec źródła jego słów. Czasem szatan ma motywy i mówi rozmyślnie, czasem jednak, pod wpływem jego natury, takie słowa pojawiają się spontanicznie i wychodzą prosto z jego ust. Szatan nie zastanawia się długo nad takimi słowami, lecz wypowiada je bez zastanowienia. Kiedy Bóg zapytał, skąd się wziął, szatan odpowiedział kilkoma dwuznacznymi słowami. Czujesz się bardzo zdezorientowany, bo nigdy nie wiesz dokładnie, skąd szatan przybył. Czy jest wśród was ktoś, kto mówi podobnie? Jaki to sposób mówienia? (Jest niejednoznaczny i nie daje pewnej odpowiedzi). Jakich słów powinniśmy użyć, aby opisać taki sposób mówienia? Odwraca on uwagę i dezorientuje. Przypuśćmy, że ktoś nie chce ujawnić innym, co zrobił wczoraj. Mówisz do niego: »Widziałem cię wczoraj. Dokąd szedłeś?«. On nie odpowiada ci bezpośrednio na pytanie, gdzie poszedł, tylko mówi: »Ależ to był dzień. Okropnie męczący!«. Czy odpowiedział na twoje pytanie? Tak, ale nie taką odpowiedź chciałeś usłyszeć. Jest to »genialna« sztuczka zawarta w ludzkiej mowie. Nigdy nie odkryjesz, co ktoś taki ma na myśli ani nie dostrzeżesz źródła bądź intencji kryjącej się w jego słowach. Nie wiesz, czego stara się uniknąć, ponieważ w swym sercu ten człowiek ma własną opowieść – to jest podstępne. Czy niektórzy z was również mówią w taki sposób? (Tak). Jaki zatem macie w tym cel? Czy czasem chodzi o ochronę waszych interesów, czasami o utrzymanie dumy, pozycji i wizerunku, zachowanie tajemnic życia prywatnego? Niezależnie od celu, jest on nierozerwalnie związany z waszymi interesami, powiązany z nimi. Czyż nie taka jest ludzka natura?” (Sam Bóg, Jedyny IV, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Na podstawie tego, co objawiały słowa Boże, zrozumiałam, że w słowach i czynach szatana zawsze czają się pewne ukryte pobudki i podstępne sztuczki. Aby ukryć swe haniebne zamiary, szatan lubi owijać w bawełnę i wyrażać się dwuznacznie. To zaś wprawia w zakłopotanie słuchaczy, którzy nie są w stanie dociec znaczenia jego słów. Pomyślałam o tym, że sama często rozmawiałam z moimi braćmi i siostrami w taki sam sposób, w jaki robi to szatan, wprawiając ich w zakłopotanie swym zawiłym sposobem mówienia. Gdy mnie pytano, ilu nowych wyznawców nadaje się do szkolenia w kościele, który nadzorowałam, i jakie czynią oni postępy, wszystkim, czego ode mnie oczekiwano, było kilka słów na temat liczby nowych wyznawców i sytuacji, w jakiej się znajdowali, lecz ja nigdy nie odpowiadałam na te pytania wprost. Zwykle wybierałam przykłady słabych wyników u nowych wyznawców i wspominałam o różnych istotnych tego przyczynach, tak aby bracia i siostry myśleli, że ci nowi wierni nie nadają się do dalszego szkolenia, nie zaś, że problem tkwi w tym, jak ja ich szkolę. Potem nagle zmieniałam śpiewkę, mówiąc: „Ale przecież nowych wyznawców koniecznie trzeba szkolić. Spróbujmy więc i zobaczmy, co z tego wyjdzie”. Dopiero co mówiłam, że są z nimi problemy, a teraz stwierdzałam, że będę pracować nad ich kształtowaniem. Nie była to z pewnością bezpośrednia odpowiedź na zadane pytanie. Była to raczej wypowiedź tak mętna i zawiła, że nikt nie miał pojęcia, o co mi chodzi. Bóg mówi, że powodem, dla którego szatan posługuje się okrężną mową, żywiąc ukryte pobudki i używając podstępnych sztuczek, jest chronienie własnych interesów. Zadałam więc sobie pytanie, co próbowałam osiągnąć, mówiąc w ten sposób do braci i sióstr. Zastanawiając się nad tym, zrozumiałam, że zawsze zaczynałam od przedstawienia problemów, tak aby inni od razu wiedzieli, że nie chodzi o to, że jestem niewystarczająco skoncentrowana na szkoleniu nowych wiernych, ale raczej o to, że oni, z różnych powodów, nie są odpowiednimi kandydatami. Potem zaś, aby pokazać braciom i siostrom, że biorę należytą odpowiedzialność za szkolenie nowych wyznawców i mam pozytywne nastawienie, stwierdzałam zazwyczaj, że podejmę próbę ich szkolenia i zobaczę, co z tego wyjdzie. W ten sposób nikt nie mógłby mi zarzucić, że szufladkuję ludzi i nie chcę ryzykować, że zapłacę cenę przy ich szkoleniu. Za tym zawiłym sposobem mówienia kryły się nikczemne pobudki. W rozmowach z moją przełożoną omijałam te kwestie, chcąc, by to ona domyślała się, o co mi chodzi, ale nie miała całkowitej pewności, tak aby w końcu sprawić, by to ona zadecydowała, czy nadal szkolić tych nowych wyznawców, czy nie. W ten sposób, bez względu na rezultat, ja byłabym w korzystnej sytuacji. Gdyby ktokolwiek chciał spytać, dlaczego nie szkoliłam nowych wiernych, mogłabym z łatwością zrzucić winę na moją przełożoną. Gdyby zaś nowi wyznawcy zrobili postępy, wówczas wszyscy mogliby się przekonać, że potrafię szkolić takich ludzi, co stawiałoby mnie w dobrym świetle i dowodziłoby, że jestem zdatna do jakiejś pracy. Sposób, w jaki mówiłam, był dokładnie taki sam, jak sposób wyrażania się szatana – co zostało zdemaskowane przez Boga – i polegał na ukrywaniu własnych pobudek i lawirowaniu oraz wiciu się niczym wąż, tak abym mogła osiągnąć swoje cele, inni zaś nadal nie wiedzieli, do czego zmierzam. Byłam przebiegła i podstępna, tak jak szatan. Na pozór zastanawiałam się wraz z przełożoną, czy da się szkolić nowych wyznawców, ale w rzeczywistości usiłowałam tak nią pokierować, by podjęła tę decyzję za mnie, abym mogła zrzucić z siebie wszelką odpowiedzialność. Było to wyjątkowo perfidne z mojej strony! Normalny człowiek w takiej sytuacji odwołuje się do odpowiednich zasad, aby postępować zgodnie z nimi i skutecznie szkolić nowych wyznawców dla dobra dzieła kościoła. Ja jednak zmierzałam do zupełnie innego celu, którym było zrzucenie z siebie odpowiedzialności, aby móc chronić własne interesy, status i reputację. Jak mogłam być tak przebiegła i zakłamana? Powodem, dla którego przełożona mnie przycięła i zdemaskowała było to, że miałam zwyczaj mówić i działać w oparciu o moje zakłamane usposobienie, nigdy się nad sobą nie zastanawiając. Byłam odrażająca w oczach Boga i odpychająca dla innych. Pomodliłam się więc i przysięgałam Bogu, że od tej chwili będę zwracać baczniejszą uwagę na pobudki i cele kryjące się za tym, co mówię i robię i że zacznę praktykować bycie uczciwą osobą. Później, gdy moi bracia i siostry pytali mnie o nowych wyznawców, czasami chciałam znów zacząć od opowiadania o ich problemach, tak abym nie była odpowiedzialna, gdyby nie dało się ich szkolić. Kiedy zdałam sobie sprawę, że znowu jestem zakłamana i mam niewłaściwą motywację, z poczuciem winy modliłam się i buntowałam przeciwko sobie, a o nowych wyznawcach zaczęłam wyrażać się uczciwie i obiektywnie. Kiedy świadomie wprowadzałam w życie bycie uczciwą osobą, odkryłam, że było wiele spraw, w których potrafiłam być nieszczera i zakłamana, i że moje pobudki były czasami tak głęboko ukryte, że nikt nie był w stanie ich dostrzec.

Któregoś dnia przełożona powiedziała, że pewien nowy wyznawca, którego podlewałam, uczęszcza na zgromadzenia organizowane przez siostrę Alainę i podobają mu się jej omówienia. Pomyślałam sobie wtedy, że przecież ten nowy wierny był dosyć arogancki, miał różne własne pojęcia i wyobrażenia oraz lubił różne światowe mody i trendy. Nie uczestniczył regularnie w moich zgromadzeniach, a podlewanie go wymagało nie lada wysiłku, więc uznałam, że będę miała mniej na głowie, jeśli to Alaina będzie w stanie się nim zająć. Gdybym jednak sama przedstawiła pomysł przekazania go Alainie, przełożona mogłaby stwierdzić, że jestem przebiegła i chcę się pozbyć nowych wyznawców, których trudno podlewać. Ale jeśli to przełożona sama zasugerowałaby przeniesienie go do Alainy, wtedy mogłabym w sposób oczywisty pozbyć się kłopotu. Aby więc ją wybadać, zadałam pytanie: „Czy ten nowy powiedział, że woli omówienia Alainy?”. Przełożona odparła, że tak. Wtedy szybko dodałam: „Skoro tak, to może powinniśmy pójść mu na rękę? Na moje zgromadzenia i tak zbyt często nie przychodzi. Co o tym sądzisz?”. Czekałam, aż przełożona powie, że powinno się go przenieść, ona jednak nie podjęła decyzji od razu. Potem miałam niejasne poczucie niepokoju: czyżby znowu przemawiały przeze mnie ukryte pobudki? Dlaczego zawsze miałam takie niegodziwe intencje? Czemu nie potrafiłam po prostu otwarcie i bezpośrednio powiedzieć, o co mi chodzi?

Pewnego dnia szukałam słów Bożych, które mogłabym jeść i pić, a które odnosiłyby się do mojego stanu, i przeczytałem te oto słowa: „Niektórzy zawsze wysławiają się w taki sposób, który sprawia, że ludziom trudno jest zrozumieć, co mówią. Czasem ich zdania mają początek, lecz nie mają końca, a czasem mają koniec, ale pozbawione są początku. W ogóle nie jesteś w stanie stwierdzić, co chcą powiedzieć; nic z tego, co mówią, nie ma dla ciebie żadnego sensu, a jeśli poprosisz ich, by jasno wytłumaczyli, o co im chodzi, nie zechcą tego zrobić. W swoich wypowiedziach często używają zaimków. Na przykład, relacjonując coś, mówią: »Tamten facet… yyy… myślał sobie to i to, a potem ci bracia i siostry nie byli szczególnie…«. Mogliby tak mówić godzinami, a i tak nie wyraziliby się jasno, jąkając się i zacinając, nie kończąc zdań, rzucając jedynie jakieś pojedyncze słowa, niemające ze sobą żadnego związku, po których wysłuchaniu nie jesteś ani trochę mądrzejszy, a nawet czujesz się z lekka niespokojny. W istocie, wiele studiowali i są dobrze wykształceni – dlaczego więc nie są w stanie wypowiedzieć pełnego zdania? Jest to problem, który wynika z ich usposobienia. Są tak śliscy i wykrętni, że trzeba wielkiego wysiłku, aby mogli powiedzieć choć odrobinę prawdy. We wszystkich wypowiedziach antychrystów nie ma sedna; zawsze jest w nich jakiś początek, ale nie ma końca. Wyrzucają z siebie pół zdania, po czym połykają drugą połowę i zawsze badają grunt, ponieważ nie chcą, abyś zrozumiał, co mają na myśli: chcą, abyś tylko się tego domyślał. Jeśli powiedzą ci wprost, zorientujesz się, o co im chodzi i przejrzysz ich na wylot, nieprawdaż? Oni tego nie chcą. Czego zatem chcą? Chcą, żebyś sam się domyślał, i chętnie pozwolą ci wierzyć, że to, czego się domyślasz, jest prawdą – w takim przypadku oni tego nie powiedzieli, więc nie ponoszą żadnej odpowiedzialności. A co ponadto zyskują, gdy mówisz im, co według ciebie mieli na myśli? Twoje przypuszczenia są dokładnie tym, co chcą usłyszeć, gdyż mówią im one o twoich przemyśleniach i poglądach w danej sprawie. Od tego momentu sami będą mówić w sposób wybiórczy, decydując, co mają powiedzieć, a co przemilczeć, i jak to wyrazić, by następnie wykonać kolejny krok zgodnie ze swoim planem. Każde zdanie kończy się pułapką, a kiedy będziesz ich słuchał, to – jeśli sam będziesz kończył za nich ich zdania – na dobre wpadniesz w tę pułapkę. Czy to ich męczy, że zawsze wyrażają się w ten właśnie sposób? Ich usposobienie jest niegodziwe – nie czują się tym zmęczeni. Jest to dla nich zupełnie naturalne. Dlaczego zaś chcą zastawiać wciąż na ciebie te pułapki? Ponieważ nie rozumieją jasno twoich poglądów i boją się, że to ty ich przejrzysz. Usiłując uniemożliwić ci zrozumienie ich samych, starają się jednocześnie przejrzeć i zrozumieć ciebie. Chcą wydobyć od ciebie twoje poglądy, przemyślenia i metody. Jeśli im się to uda, to znaczy, że ich pułapki zadziałały. Niektórzy ludzie grają na zwłokę, często mówiąc »hm« i »aha«; nie wyrażają konkretnego punktu widzenia. Inni stosują taktykę wymijającą, mówiąc »niby że« i »tak jakby…«, ukrywając to, co naprawdę myślą, i używając takich sformułowań zamiast tego, co rzeczywiście chcą powiedzieć. W każdym ich zdaniu znajduje się wiele bezużytecznych funktorów, przysłówków i czasowników posiłkowych. Gdybyś nagrał a potem spisał sobie ich słowa, przekonałbyś się, że żadne z nich nie ujawnia ich poglądów ani postawy w danej sprawie. Wszystkie ich słowa zawierają natomiast ukryte pułapki, pokusy i przynęty. Jakie jest to usposobienie? (Niegodziwe). Nawet bardzo niegodziwe! Czy w grę wchodzi tutaj oszustwo? Te pułapki, pokusy i przynęty, które stwarzają, nazywamy oszustwem. Jest to powszechna cecha ludzi mających niegodziwą istotę antychrystów. Jak zatem przejawia się ta wspólna im cecha? Przekazują oni dobre nowiny, ale nigdy te złe; wyrażają się wyłącznie w sposób miły dla ucha, mówią z wahaniem, częściowo ukrywając to, o co im naprawdę chodzi, wyrażają się niejasno i chaotycznie, a ich słowa niosą z sobą pokusy. Wszystkie te techniki to pułapki i wszystkie one są środkami, jakimi posługuje się oszustwo” (Punkt siódmy: Oni są niegodziwi, podstępni i kłamliwi (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg mówi nam, że antychryści zawsze owijają w bawełnę, gdy o czymś mówią. Wyrażają się w sposób dwuznaczny, przez co ich słuchacze nie mogą za nimi nadążyć. Wciąż tylko kuszą i wabią słuchaczy, próbując wciągnąć ich w pułapkę, aby osiągnąć własne cele i ostatecznie uniknąć odpowiedzialności. Tak właśnie było z szatanem, który powiedział Ewie, że wcale nie jest pewne, że umrze, jeśli zje owoc z zakazanego drzewa. Mówiąc to, szatan kusił ją i wystawiał na próbę. Słowa szatana, pełne pokus i zachęt, nie ujawniające w sposób bezpośredni jego celów, kusiły innych do popełnienia grzechu, pozwalając mu nie brać za to odpowiedzialności. Jak ujawnia Bóg: „W każdym człowieku kryje się szatańskie usposobienie; w każdym sercu znajduje się niezliczona ilość trucizny, z użyciem której szatan kusi Boga i zwabia człowieka. Niekiedy za słowami ludzi kryje się głos i ton szatana oraz zamiar kuszenia i zwabiania. Ludzkie pomysły i myśli są pełne szatańskiej trucizny i wydają jej odór. Czasami wygląd lub działania człowieka wydają ten sam odór pokusy i nęcenia” (Wybór właściwej ścieżki jest kluczowym elementem wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Tak samo było ze mną: zawsze wypowiadałam się w zawiły sposób, rozmawiając z braćmi i siostrami, kusząc ich i wabiąc ze swych własnych, niegodziwych pobudek. Nie miałam ochoty poświęcać czasu i energii na tego nowego wyznawcę, pragnęłam więc skorzystać z okazji, aby się go pozbyć. Nie chciałam jednak, żeby przełożona wiedziała, że go zaszufladkowałam i odrzuciłam. Aby więc podtrzymać swój wizerunek osoby sumiennej i pełnej miłości dla nowych wiernych, ostrożnie zasugerowałam jej, że powinniśmy wziąć pod uwagę uczucia nowego wyznawcy i postąpić zgodnie z jego życzeniem. Próbowałam tak nią pokierować, by to ona zasugerowała przeniesienie go do grupy spotkaniowej Alainy, dzięki czemu ja mogłabym osiągnąć swój cel. Sposób, w jaki mówiłam, był dokładnie taki, jaki w następujących słowach ujawnia Bóg: „Gdybyś nagrał a potem spisał sobie ich słowa, przekonałbyś się, że żadne z nich nie ujawnia ich poglądów ani postawy w danej sprawie. Wszystkie ich słowa zawierają natomiast ukryte pułapki, pokusy i przynęty. Jakie jest to usposobienie? (Niegodziwe). Nawet bardzo niegodziwe!” (Punkt siódmy: Oni są niegodziwi, podstępni i kłamliwi (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Gdy tylko pojawiał się jakiś problem, z moich ust sypały się same próby sondowania i kuszenia rozmówców, nie padało zaś z nich ani jedno szczere słowo. Czyż nie wchodziło tutaj w grę złe usposobienie? Wolałam mówić ogródkami, niż pozwolić komukolwiek dostrzec, do czego tak naprawdę zmierzam. Uważałam, że głupotą byłoby ujawniać własne wady i niedociągnięcia poprzez mówienie wprost, o co mi chodzi. Szczerość była dobra dla idiotów! Sądziłam przy tym, że mój podstępny sposób mówienia jest bardzo sprytny – że jestem pomysłowa, inteligentna, i jestem dwa kroki przed wszystkimi – i że w ten właśnie sposób należy chronić swoje interesy. Żyłam zgodnie z zasadą, że należy być chytrym i podstępnym, i odrzucałam to, co Bóg mówi nam o byciu uczciwym i przejrzystym w słowach i czynach. Miałam wręcz poczucie, że gdybym żyła w ten sposób, poniosłabym straty. Mój punkt widzenia już od dawna był wypaczony. Przyjęłam sposób postępowania szatana jako normę własnego zachowania, na każdym kroku będąc podstępną i zakłamaną. Byłam nieco przerażona, gdy się nad tym zastanawiałam i zrozumiałam, jak byłam pełna mroku i zła. Pojęłam, jak dogłębnie zostałam skażona przez szatana, i zobaczyłam, że prawie już nie przypominam człowieka. Także i w codziennym życiu mówiłam i zachowywałam się dokładnie tak samo. Przypomniało mi się, jak pewnego razu bardzo spodobała mi się designerska torebka, którą kupiła sobie moja ciotka. Nie mogłam jej poprosić o nią wprost, a nie chciałam wydawać mnóstwa pieniędzy, aby kupić sobie taką samą, więc tonem pełnym udawanej troski rzekłam: „Nawet nie będzie używana – jaka szkoda! Masz już przecież, ciociu, torebkę tej marki. Po co kupiłaś drugą?”. Mojej ciotce wydawało się, że jestem po prostu pragmatyczna i nie chcę, aby marnowała pieniądze na rzeczy, których nie potrzebowała. Jednak tak naprawdę chodziło mi o to, że skoro torebka będzie się po prostu marnować, leżąc w jej szafie, to dlaczego nie miałaby dać jej mnie? I rzeczywiście, ciotka podarowała mi tę torebkę. Za pomocą ledwie paru słów sprawiłam, że sama mi ją „zaproponowała”. Zawsze taka byłam: nie mówiłam wprost, czego chcę, tylko sprawiałam, że ludzie dawali mi to z własnej woli. Patrząc wstecz na wszystkie te sytuacje, zastanawiałam się, jak mogłam być tak podstępna. Żałowałam, że nie mogę cofnąć czasu i odwołać tych obrzydliwych rzeczy, które powiedziałam. W tym momencie zdałam sobie sprawę, że sposób mówienia i działania antychrystów oraz ich złe usposobienie, zdemaskowane przez Boga, zupełnie mnie opanowały. Byłam taka już od wielu lat i nawet nie zdając sobie z tego sprawy, z przyzwyczajenia popadałam w ten sam podstępny sposób mówienia. Moje skażone usposobienie było poważnym problemem. Byłoby przeogromnym wprost zagrożeniem, gdybym się z nim nie uporała i nie dokonała jego zmiany.

Przeczytałam następujące słowa Boże: „Ponieważ Bóg prosi, aby ludzie byli uczciwi, dowodzi to, że naprawdę nienawidzi ludzi fałszywych, i że nie ma w nich upodobania. Ta niechęć Boga do ludzi fałszywych to wstręt do ich sposobu postępowania, ich usposobienia, zamiarów i podstępnych metod: Bóg nie lubi wszystkich tych rzeczy. Jeśli ludzie fałszywi są w stanie przyjąć prawdę i przyznać się do swojego oszukańczego usposobienia, a także gotowi są przyjąć Boże zbawienie, to także i oni mają nadzieję na to, że zostaną zbawieni – ponieważ Bóg, podobnie jak prawda, traktuje wszystkich ludzi jednakowo. Jeśli więc chcemy stać się ludźmi, którzy zadowalają Boga, musimy przede wszystkim zmienić zasady naszego zachowania. Nie możemy już żyć zgodnie z szatańskimi filozofiami, nie możemy już brnąć przez życie, posługując się kłamstwem i podstępem. Musimy porzucić wszelkie nasze kłamstwa i stać się uczciwymi ludźmi. Wtedy Bóg spojrzy na nas inaczej. Wcześniej ludzie, żyjąc wśród innych, zawsze polegali na kłamstwie, udawaniu i podstępie, a szatańskie filozofie przyjmowali za podstawę swojej egzystencji, za swoje życie i fundament własnego zachowania. Było to coś, czym Bóg się brzydził. Pośród niewierzących jest tak, że jeśli wypowiadasz się szczerze, mówisz prawdę i jesteś uczciwym człowiekiem, zostaniesz oczerniony, osądzony i opuszczony. Podążasz więc za światowymi trendami i żyjesz według szatańskich filozofii; stajesz się coraz bieglejszy w kłamstwie i coraz bardziej fałszywy. Uczysz się też używać podstępnych środków, aby osiągać swoje cele i chronić samego siebie. Coraz lepiej wiedzie ci się w szatańskim świecie, w wyniku czego coraz bardziej pogrążasz się w grzechu, aż w końcu nie jesteś już w stanie się wyswobodzić. W domu Bożym jest dokładnie odwrotnie. Im więcej kłamiesz i grasz w przewrotne gry, tym bardziej Boży wybrańcy będą mieli cię dość i będą cię opuszczać. Jeśli odmawiasz okazania skruchy i wciąż kurczowo trzymasz się szatańskich filozofii i takiejże logiki, jeśli wykorzystujesz podstępy i wyszukane intrygi, aby się maskować i stwarzać fałszywe pozory, to bardzo prawdopodobne, że zostaniesz zdemaskowany i wyeliminowany. Dzieje się tak dlatego, że Bóg brzydzi się ludźmi fałszywymi. Tylko uczciwi mogą prosperować w domu Bożym, a fałszywi zostaną w końcu porzuceni i wyeliminowani. Wszystko to jest z góry zaplanowane przez Boga. Jedynie ludzie uczciwi mogą mieć udział w królestwie niebieskim. Jeśli nie starasz się być uczciwym człowiekiem, jeśli nie doświadczasz i nie praktykujesz w takim kierunku, aby dążyć do prawdy, jeśli nie ujawniasz własnej brzydoty i nie odsłaniasz się całkowicie, to nigdy nie będziesz mógł otrzymać dzieła Ducha Świętego i zyskać Bożej aprobaty” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga dowiedziałam się, że lubi On ludzi uczciwych i brzydzi się tymi, którzy są zakłamani. Tylko uczciwi mogą zyskać Jego zbawienie, podczas gdy podstępni zostaną zdemaskowani i wyeliminowani. Przez wszystkie te lata, kiedy byłam osobą wierzącą, pośród ludzi, z których oczyszczano kościół, eliminując ich z kościoła, byli tacy, którzy podczas wykonywania obowiązku stale byli niedbali i dopuszczali się oszustw, a także i tacy, którzy, ze względu na prestiż i status, ukrywali się za fasadą pozorów lub nawet zwodzili ludzi za pomocą różnych intryg i forteli. Bóg jednak wszystko widzi i planuje takie okoliczności, aby zdemaskować i wyeliminować każdego z nich. Dla ludzi zakłamanych naprawdę nie ma miejsca w domu Bożym. Wracając myślą do czasów, gdy podlewałam i szkoliłam nowych wyznawców, przekonywałam się, że w moim postępowaniu było wiele odchyleń od normy i dużo problemów, ale nie koncentrowałam się wówczas na poszukiwaniu prawdy, aby sobie z nimi poradzić. Zawsze byłam przebiegła i zakłamana, wynajdywałam powody i wymówki, aby ukryć swoje skażenie i inne niedoskonałości, w rezultacie czego nowi wyznawcy nie byli należycie szkoleni. Gdyby sprawy nadal toczyły się w ten sposób, Bóg wzgardziłby mną i mnie wyeliminował. Patrząc na prostych i uczciwych braci oraz siostry wokół mnie, widziałam, że w zakres ich obowiązków wchodziło wiele rzeczy, których nie pojmowali, więc zdarzały się błędy i niedopatrzenia, lecz oni nie uchylali się od odpowiedzialności. Aby zrozumieć prawdę, pojąć zasady i wykonywać swoje obowiązki ku zadowoleniu Boga, byli w stanie odłożyć na bok osobistą dumę, być ludźmi prostymi i otwartymi, przyznawać się do błędów i niedoskonałości oraz uczyć się od innych. Widać było aż nadto wyraźnie, że Bóg ich oświeca i prowadzi. Nawet jeśli byli ludźmi dość przeciętnego charakteru – a czasami bywali trochę naiwni – Bóg i tak ich prowadził, pomagając im stopniowo poznawać zasady prawdy i robić postępy w pełnieniu obowiązków. Widząc to, zdałam sobie sprawę, że Bóg błogosławi tym, którzy są prości i uczciwi. To właśnie jest Jego sprawiedliwość. Zrozumiawszy to, uświadomiłam sobie, że mówienie prawdy i bycie uczciwym może oznaczać, że ludzie zobaczą, jaka naprawdę jestem, ale nie ma w tym nic złego. W danej chwili może to być trochę krępujące, ale takie zachowanie świadczy o otwartości i uczciwości, a to zadowala Boga. Ponadto, chociaż będąc osobą prostą i otwartą, mogę ujawnić przed innymi swoje własne problemy, moi bracia i siostry nigdy nie będą z tego powodu spoglądać na mnie z góry. Pomogą mi raczej wprowadzić poprawki i tak mną pokierują, abym wraz z nimi doszła do zrozumienia zasad. A tego rodzaju praktyka nie byłaby bynajmniej ze szkodą dla mego obowiązku. Ewangelia królestwa Bożego szerzy się teraz bardzo szybko, a jej głoszenie wymaga pomocy ze strony mnóstwa nowych wyznawców. Ja jednak nie wyszkoliłam odpowiednio niemal żadnych nowych wiernych. Czyż nie było to utrudnianiem i zakłócaniem pracy kościoła? Stawiałam w ten sposób opór samemu Bogu! Bóg mówi: „Im więcej kłamiesz i grasz w przewrotne gry, tym bardziej Boży wybrańcy będą mieli cię dość i będą cię opuszczać. Jeśli odmawiasz okazania skruchy i wciąż kurczowo trzymasz się szatańskich filozofii i takiejże logiki, jeśli wykorzystujesz podstępy i wyszukane intrygi, aby się maskować i stwarzać fałszywe pozory, to bardzo prawdopodobne, że zostaniesz zdemaskowany i wyeliminowany. Dzieje się tak dlatego, że Bóg brzydzi się ludźmi fałszywymi. Tylko uczciwi mogą prosperować w domu Bożym, a fałszywi zostaną w końcu porzuceni i wyeliminowani. Wszystko to jest z góry zaplanowane przez Boga”. Słowa Boga są niezwykle jasne. To, jaką drogę ktoś wybiera i jaką osobą stara się być, ma bezpośredni wpływ na jego wynik i los. Pomyślałam o tym, że wiele razy próbowałam po prostu przebrnąć przez rozmaite sytuacje, nie poszukując prawdy ani nie uciekając się do autorefleksji, aby lepiej poznać samą siebie. Żyłam zgodnie ze swą szatańską naturą. Nie wkroczyłam nawet w najbardziej podstawową prawdę, jaką jest bycie uczciwą lub dokonywanie zmian w swym życiowym usposobieniu. Pozostawałam wciąż zakłamaną osobą, która należała do szatana. Jak mogłam mieć nadzieję, że zostanę zbawiona? Tylko poprzez praktykowanie bycia uczciwym człowiekiem mogłabym znaleźć się na właściwej drodze.

Później kontynuowałam swoje poszukiwania i dzięki lekturze słów Bożych stało się dla mnie nieco bardziej jasne, którędy wiedzie moja droga do praktykowania uczciwości. Słowa Boże mówią: „Gdy ludzie zaczynają oszukiwać, jakimi intencjami się kierują? W jakim celu oszukują? Zawsze liczą na zdobycie sławy, zysku i statusu. Krótko mówiąc, chodzi o ich własną korzyść. A co leży u podstaw dążenia do jej osiągnięcia? To, że ludzie uważają, iż ich korzyść jest ważniejsza niż cokolwiek innego. Oszukują, aby samemu coś zyskać, ujawniając tym samym swoje zwodnicze usposobienie. Jak należy rozwiązać ten problem? Najpierw musisz rozeznać się w tym, czym są korzyści, i dowiedzieć się, co dokładnie one dają ludziom oraz jakie są konsekwencje dążenia do nich. Jeśli nie możesz tego rozgryźć, nie będzie ci łatwo się ich wyrzec. Jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, niczego nie jest im trudniej się wyrzec niż własnych korzyści. To dlatego, że ich dewizy życiowe brzmią: »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« i »Człowiek odda życie za bogactwo jak ptak za ziarno«. To oczywiste, że ludzie żyją z myślą o własnych korzyściach. Sądzą, że bez korzyści dla siebie – gdyby je utracili – nie przeżyliby tego. To tak, jakby ich przetrwanie było nierozerwalnie związane z ich własnymi korzyściami, dlatego większość ludzi jest ślepa na wszystko inne. Uważają własne korzyści za ważniejsze niż cokolwiek innego, żyją tylko dla nich, a zmuszanie ich do rezygnacji z własnych interesów jest jak proszenie ich, by zrezygnowali z własnego życia. Co zatem należy zrobić w takich okolicznościach? Ludzie muszą przyjąć prawdę. Tylko wtedy, gdy ją rozumieją, są w stanie dojrzeć istotę swoich własnych korzyści. Tylko wtedy mogą zacząć z nich rezygnować, przeciwstawiać się im i znosić ból związany z porzuceniem tego, co tak bardzo kochają. Kiedy będziesz umiał to uczynić i porzucić własne korzyści, będziesz czuł się bardziej swobodny i będziesz miał głębszy spokój w sercu, a czyniąc to, pokonasz cielesność. Jeśli kurczowo trzymasz się własnych korzyści i nie zamierzasz z nich rezygnować, a przy tym w najmniejszym stopniu nie akceptujesz prawdy, być może w duchu mówisz sobie: »Co złego jest w dążeniu do własnych korzyści i w tym, że nie chce się ponieść żadnej straty? Bóg mnie nie ukarał, więc co mogą mi zrobić ludzie?«. Nikt ci nic nie zrobi, ale z taką wiarą w Boga w ostatecznym rozrachunku nie zyskasz prawdy ani życia. To będzie dla ciebie ogromna strata: nie będziesz mógł dostąpić zbawienia. Czy jest coś, czego można by bardziej żałować? Oto, co ostatecznie wynika z dążenia do własnych korzyści. Jeśli ludzie zabiegają tylko o sławę, zyski i status – jeśli dbają wyłącznie o własne korzyści – to nigdy nie zyskają prawdy ani życia, a ostatecznie to oni będą tymi, którzy poniosą stratę. Bóg zbawia tych, którzy dążą do prawdy. Jeśli nie przyjmujesz prawdy i jeśli nie jesteś zdolny do refleksji i poznania własnego skażonego usposobienia, to nie okażesz prawdziwej skruchy i nie będziesz miał wejścia w życie. Przyjęcie prawdy i poznanie samego siebie jest ścieżką do rozwoju życiowego i do dostąpienia zbawienia. To szansa dla ciebie, by stanąć przed Bogiem, zaakceptować Jego nadzór, przyjąć Jego sąd i karcenie oraz zyskać prawdę i życie. Jeśli rezygnujesz z dążenia do prawdy na rzecz uganiania się za sławą, zyskiem, statusem i własnymi interesami, jest to równoznaczne z rezygnacją z możliwości przyjęcia Bożego sądu i karcenia oraz dostąpienia zbawienia. Wybierasz sławę, zyski i status, a także własne korzyści, lecz tym, z czego rezygnujesz, jest prawda, a tym, co tracisz, jest życie i szansa na to, by zostać zbawionym. Która z tych rzeczy jest ważniejsza? Jeśli wybierzesz własne korzyści i odrzucisz prawdę, to czyż nie jest to głupota? Mówiąc prostym językiem, jest to wielka strata w zamian za niewielką korzyść. Sława, zyski, status, pieniądze i korzyści to wszystko sprawy chwilowe, znikają jak kłęby dymu, podczas gdy prawda i życie są wieczne i niezmienne. Jeśli ludzie pozbędą się skażonych skłonności, które sprawiają, że dążą oni do sławy, zysków i statusu, wówczas będą mieli nadzieję na osiągnięcie zbawienia. Co więcej, prawdy, które ludzie zyskują, są wieczne. Szatan ani nikt inny nie może im ich odebrać. Rezygnujesz z własnych korzyści, ale zdobywasz prawdę i zbawienie; te rezultaty są twoje. Zyskujesz je dla siebie. Jeśli ludzie decydują się praktykować prawdę, to mimo że utracili korzyści, zyskują Boże zbawienie i życie wieczne. Właśnie ci ludzie są najmądrzejsi. Jeśli zaś ktoś odrzuca prawdę na rzecz własnych korzyści, to traci życie i Boże zbawienie; tacy ludzie są najgłupsi. To, co dana osoba wybierze – korzyści czy prawdę – mówi o niej bardzo wiele. Ci, którzy miłują prawdę, wybiorą prawdę; będą woleli podporządkować się Bogu i podążać za Nim. Zrezygnują z własnych korzyści, aby tylko dążyć do prawdy. Bez względu na to, jak bardzo będą musieli cierpieć, zdecydowani są niezłomnie trwać przy swoim świadectwie, aby zadowolić Boga. To właśnie jest podstawowa ścieżka praktykowania prawdy i wkraczania w prawdorzeczywistość” (Poznanie własnego usposobienia stanowi podstawę do tego, by je zmienić, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Często za kłamstwami kryją się pobudki, ale są też kłamstwa bez pobudek, bez premedytacji. Wychodzą one z ust człowieka w sposób naturalny. Takich kłamstw łatwo się wyzbyć, natomiast kłamstw, które wynikają z pobudek, wyzbyć się trudno. Jest tak, ponieważ te pobudki biorą się z natury człowieka i reprezentują matactwa szatana, są to pobudki świadomie wybierane przez ludzi. Jeśli ktoś nie miłuje prawdy, nie będzie w stanie zbuntować się przeciw ciału, więc powinien modlić się do Boga i na Nim polegać oraz szukać prawdy, aby rozwiązać ten problem. Ale z kłamstwem nie można sobie poradzić za jednym zamachem. Zdarzy ci się znów skłamać, raz, dwa razy, a nawet częściej. To zupełnie normalne i jeśli będziesz wyrzekał się każdego swojego kłamstwa i konsekwentnie w tym wytrwasz, to kiedyś uda ci się zerwać z kłamaniem na dobre. Walka z kłamstwem to długa wojna: kiedy skłamiesz, zastanów się nad sobą i pomódl się do Boga. Gdy znów zdarzy ci się skłamać, zastanów się nad sobą i pomódl się do Boga. Im więcej będziesz się modlić, tym bardziej będziesz nienawidzić swojego zepsutego usposobienia i tym bardziej będziesz chciał praktykować prawdę i ją urzeczywistniać. Z czasem zyskasz wtedy siłę, aby porzucić kłamstwo. Po takim doświadczaniu i praktykowaniu zobaczysz, że kłamiesz coraz rzadziej, że żyje ci się łatwiej i że nie musisz już kłamać ani tuszować swoich kłamstw. Być może na co dzień nie będziesz mówił dużo, ale każde zdanie będzie pochodzić prosto z serca i będzie zawierać prawdę, a kłamstw będzie bardzo niewiele. Jakie to będzie uczucie, żyć w ten sposób? Czy to nie będzie wyzwalające i uwalniające? Twoje zepsute usposobienie nie będzie cię ograniczać, nie będziesz w jego niewoli, i w końcu zobaczysz rezultaty bycia uczciwą osobą. Oczywiście mogą zdarzyć się szczególne okoliczności, które sprawią, że powiesz jakieś małe kłamstewko. Być może na swojej drodze napotkasz jakieś zagrożenie, wpadniesz w tarapaty lub będziesz musiał zadbać o swoje bezpieczeństwo i kłamstwo okaże się nieuniknione. W takiej sytuacji musisz się jednak zastanowić, zrozumieć ją i rozwiązać problem. Powinieneś w modlitwie do Boga powiedzieć: »Wciąż nie wyzbyłem się skłonności do kłamania i nieuczciwości. Oby Bóg wybawił mnie od mojego zepsutego usposobienia raz na zawsze«. Gdy ktoś świadomie kieruje się mądrością, nie liczy się to jako przejaw zepsucia. Tego właśnie trzeba doświadczyć, aby być uczciwą osobą. W ten sposób twoje kłamstwa będą pojawiać się coraz rzadziej. Dziś skłamiesz dziesięć razy, jutro może dziewięć, pojutrze osiem. Potem już tylko dwa lub trzy. Coraz częściej będziesz mówił prawdę i będąc uczciwym, będziesz coraz bardziej zbliżał się do intencji Boga, do Jego wymagań i standardów – a jakież to będzie dobre! Aby praktykować bycie uczciwym, musisz mieć ścieżkę i cel. Najpierw rozwiąż problem mówienia kłamstw. Musisz poznać istotę, która kryje się za tym, że wypowiadasz te kłamstwa. Musisz szczegółowo przeanalizować, jakie pobudki i motywy skłaniają cię do mówienia tych kłamstw, dlaczego masz takie pobudki i jaka jest ich istota. Gdy będziesz mieć jasność co do tych spraw, to przejrzysz na wylot problem kłamania i gdy coś ci się przydarzy, będziesz znał zasady praktykowania. Jeśli będziesz dalej praktykował i doświadczał w taki sposób, to zobaczysz efekty. Pewnego dnia powiesz: »Łatwo jest być uczciwym. Bycie fałszywym strasznie męczy. Nie chcę już być fałszywą osobą i ciągle tylko myśleć o tym, jakie kłamstwo powiedzieć i jak je zatuszować. To jest jak życie osoby chorej psychicznie, która miota się w sprzecznościach. Taki ktoś nie zasługuje, by go nazywać człowiekiem! Takie życie jest wyczerpujące i nie chcę już tak żyć!«. Wtedy będzie dla ciebie nadzieja, że staniesz się osobą uczciwą, i dowiedzie to, że czynisz postępy na drodze do bycia taką osobą. To jest przełom. Oczywiście niektórzy z was, gdy zaczną tak praktykować, będą się czuć upokorzeni, mówiąc szczere słowa i odsłaniając swoje prawdziwe oblicze. Zaczerwienisz się, będziesz czuć wstyd, będziesz się bał, że inni cię wyśmieją. Co powinieneś wtedy zrobić? Pomodlić się do Boga i poprosić, by dał ci siłę. Powiedz: »Boże, chcę być uczciwą osobą, ale boję się, że ludzie będą się ze mnie śmiać, gdy powiem prawdę. Błagam, wybaw mnie z uwięzi mojego szatańskiego usposobienia; pozwól mi żyć w zgodzie z Twoimi słowami, osiągnąć wolność i wyzwolić się«. Kiedy będziesz się modlić w ten sposób, w twoim sercu panować będzie coraz większa jasność i powiesz sobie tak: »Dobrze jest wcielać to w życie. Dzisiaj praktykowałem prawdę. W końcu choć raz udało mi się być uczciwą osobą«. Gdy tak się będziesz modlić, Bóg cię oświeci. Będzie działał w twoim sercu i poruszy cię, pozwalając ci docenić, jak to jest być uczciwym człowiekiem. Tak właśnie należy wcielać prawdę w życie. Na samym początku nie ma ścieżki, ale dzięki poszukiwaniu prawdy można ścieżkę znaleźć. Kiedy ludzie zaczynają poszukiwać prawdy, niekoniecznie mają wiarę. Kiedy ludzie nie mają ścieżki, jest im trudno, ale kiedy już zrozumieją prawdę i mają ścieżkę praktykowania, ich serca odnajdują w tym radość. Jeśli są w stanie praktykować prawdę i postępować zgodnie z zasadami, ich serca znajdą ukojenie, a oni sami zyskają wyzwolenie i wolność” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). W słowach Boga odnalazłam zasady praktyki, pozwalające uporać się z kłamstwami i zwodniczością. Przede wszystkim musimy zrezygnować z własnych interesów. Ten aspekt praktyki jest szczególnie ważny. Celem kłamstwa jest ochrona swoich interesów oraz osiąganie własnych celów. Gdy taki właśnie jest nasz zamiar, uciekamy się do oszustw i podstępów. Dlatego tak ważne jest, aby najpierw zrezygnować z osobistych interesów. Pomaga to ponadto uporać się z problemem zwodniczości w sercu. Ważne jest również, aby często zastanawiać się nad sobą, pozwalając Bogu wejrzeć w każde nasze słowo i czyn. Kiedy zauważymy, że mamy ochotę mówić lub działać w sposób podstępny, musimy zadać sobie pytanie, co takiego chcemy przez to osiągnąć. Jeśli uświadomimy sobie, że żywimy jakieś podstępne zamiary lub ujawniamy złe usposobienie, musimy szybko przyjść przed oblicze Boga, aby się pomodlić i zawrócić ze złej drogi. Musimy świadomie praktykować bycie uczciwą osobą i nauczyć się otwierać przed naszymi braćmi i siostrami, odsłaniając przed nimi nasze myśli, zapatrywania, skażenie i wady oraz poszukując prawdy, aby je naprawić i odmienić. To jedyny sposób na to, by stopniowo obmyć zakłamane i złe szatańskie usposobienie. Uświadomiwszy to sobie, skontaktowałam się z moją przełożoną i otworzyłam się przed nią, mówiąc o nikczemnych pobudkach, jakie kierowały mną, kiedy z nią rozmawiałam, a także przepraszając ją za nie. Ona zaś nie dość, że wcale mnie nie odrzuciła, to sama także otworzyła się przede mną i wspólnie oszacowałyśmy niedociągnięcia w naszych obowiązkach. Praktykowanie w ten sposób sprawiło, że poczułam się swobodnie. Czułam, że nie żyję już dłużej w mroku, a to dawało mi spokój ducha.

Nie jestem jeszcze całkowicie wolna od mojego podstępnego, złego, skażonego usposobienia, ale mam w sobie wiarę i wolę, aby być uczciwą osobą, która jest miła Bogu i skupić się na tym, aby być szczerą i otwartą na Bożą kontrolę we wszystkim, co mówię i robię w życiu.


4. Konsekwencje niewykonywania rzeczywistej pracy

Autorstwa Xiaomo, Chiny

Jestem odpowiedzialna za pracę ewangelizacyjną w kościele. Pewnego razu kilkoro braci i sióstr zgłosiło, że liderka grupy, Xinyue, jest arogancka, autokratyczna i nie potrafi dobrze współpracować ani przyjmować sugestii. Wszyscy czuli się przez nią ograniczani i cierpiała na tym praca ewangelizacyjna. Wszyscy próbowali zwrócić jej na to uwagę i jej pomóc; z pozoru to przyznawała i przyjmowała, ale wcale się nie zmieniła. Jakiś czas później to omówiliśmy i postanowiliśmy ją zwolnić. Byłam tym bardzo zawstydzona, ponieważ wcześniej kilka razy rozmawiałam już z Xinyue o jej problemach, ale ku mojemu zaskoczeniu nie tylko nie zostały rozwiązane, ale jeszcze się pogłębiały. Zaczęłam się zastanawiać, jaka była tego rzeczywista przyczyna. Wróciłam myślami do chwili, gdy po raz pierwszy objęłam to stanowisko. Zauważyłam, że grupa Xinyue odnosiła największe sukcesy w pracy ewangelizacyjnej i była naprawdę zaangażowana w swój obowiązek. Miałam o nich bardzo dobre zdanie. Zwłaszcza widząc, jak zdolna jest Xinyue, sądziłam, że jako liderka grupy nie będzie stwarzała żadnych poważnych problemów, więc nie śledziłam zbytnio ich pracy. Choć niektóre siostry zgłaszały mi swoje problemy, nie brałam tego na poważnie. Myślałam, że skoro dobrze sobie radzą z pracą ewangelizacyjną, to kilka problemów nie miało istotnego znaczenia. Czasem, gdy z nimi coś omawiałam, dawałam im kilka prostych wskazówek, a potem nie sprawdzałam, czy problemy zostały rozwiązane. Pewnego razu, gdy omawialiśmy pracę, zauważyłam, że Xinyue i Xiaoli się pokłóciły. Obie były bardzo aroganckie i twardo obstawały przy swoich opiniach. Znalazłam do omówienia słowa Boga dotyczące ich stanu, a widząc, że obie są chętne do refleksji i zmiany, poczułam ogromną ulgę. Z drugiej strony, już od dawna się nie dogadywały; zdawałam sobie sprawę, że jednokrotne omówienie nie rozwiąże problemu i że powinnam sprawdzić, czy ich stan naprawdę się zmienił. Potem jednak pomyślałam, że do kolejnych omówień musiałabym znaleźć fragmenty słów Boga i spróbować zrozumieć ich stan, co wymagało wysiłku. Poza tym normalnie wykonywały swoje obowiązki, więc uznałam, że nie ma potrzeby ich sprawdzać i po prostu to zostawiłam. Podczas jednego z omówień zobaczyłam, że Xinyue spiera się z inną siostrą, która przedstawiła rozsądną sugestię. Xinyue stanęła jednak okoniem i upierała się, że to ona ma rację. Ta druga siostra nie miała wyjścia, więc uległa. Widząc, jak zarozumiała jest Xinyue, chciałam obnażyć jej problem, ale pomyślałam o tym, ile czasu i energii musiałabym poświęcić na omówienia, a przecież miałam na głowie też inną pracę. Nie było między nimi żadnego wyraźnego konfliktu ani napięcia, więc może wcale nie było tak źle. Im mniej kłopotów, tym lepiej. Poza tym Xinyue była liderką grupy, więc jeśli przejawiała arogancję, powinna umieć to samodzielnie rozwiązać poprzez poszukiwanie. Dlatego nie zwróciłam jej uwagi. Patrząc wstecz, doskonale zdawałam sobie sprawę, że Xinyue jest arogancka i nie potrafi dobrze współpracować z innymi. Poza tym była liderką, więc ignorując tak ważną sprawę, zachowałam się naprawdę nieodpowiedzialnie!

Potem przeczytałam te słowa Boga: „Niezależnie od tego, jakie ważne zadania wykonuje przywódca lub pracownik i jaki jest charakter jego pracy, jego najważniejszym priorytetem jest zrozumienie, jak postępuje praca. Musi osobiście wszystkiego doglądać, zadawać pytania i pozyskiwać informacje z pierwszej ręki. Nie może po prostu polegać na pogłoskach ani na cudzych sprawozdaniach. Przeciwnie, musi widzieć na własne oczy, jaka jest sytuacja personelu i jak postępuje praca, rozumieć, jakie pojawiają się trudności, czy jakieś obszary nie są zgodne z wymaganiami Zwierzchnictwa, czy dochodzi do naruszenia zasad, czy występują jakieś zaburzenia czy zakłócenia, czy nie brakuje niezbędnego sprzętu lub materiałów instruktażowych do jakiegoś specjalistycznego zadania – musi nad tym wszystkim panować. Bez względu na to, ile sprawozdań przywódca usłyszy albo jak wiele informacji uzyska dzięki pogłoskom, nie może się to równać z tym, że osobiście przyjedzie i zobaczy wszystko na własne oczy; takie postępowanie jest trafniejsze i bardziej wiarygodne. Gdy przywódca zaznajomi się z wszystkimi aspektami sytuacji, będzie miał wyraźny obraz tego, co się dzieje” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Bez względu na to, jaką pracę nadzorują, przywódcy, którzy niosą brzemię, zawsze będą w stanie zidentyfikować pojawiające się w niej problemy. W przypadku jakichkolwiek problemów, które mają związek z umiejętnościami zawodowymi lub z naruszeniem zasad, będą oni w stanie zidentyfikować daną trudność, dopytać się o nią, a na końcu ją zrozumieć, a gdy odkryją problem, niezwłocznie go rozwiążą. Inteligentni przywódcy i pracownicy rozwiązują tylko problemy związane z pracą kościoła, profesjonalną wiedzą i prawdozasadami. Nie zwracają uwagi na drobne sprawy życia codziennego. Dbają o każdy aspekt powierzonego przez Boga dzieła szerzenia ewangelii. Dopytują o wszelkie problemy, które są w stanie dostrzec lub odkryć i badają je. Jeśli w danym momencie nie są w stanie sami rozwiązać danego problemu, zbierają się z innymi przywódcami i pracownikami, rozmawiają z nimi, szukają prawdozasad i zastanawiają się, jak ów problem rozwiązać. Jeśli napotkają duży problem, którego rzeczywiście nie są w stanie rozwiązać, wtedy natychmiast zwracają się do Zwierzchnictwa i pozwalają mu zająć się tym problemem i go rozwiązać. Tacy przywódcy i pracownicy to ludzie kierujący się w swoich działaniach zasadami. Bez względu na to, o jakie problemy chodzi, jeśli tylko je dostrzegą, z pewnością ich nie zlekceważą; będą się starać w pełni je zrozumieć, a potem po kolei rozwiązać. Nawet jeśli nie uda się rozwiązać ich całkowicie, można być pewnym, że problemy te nie pojawią się już ponownie” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Było mi wstyd, gdy czytałam o tym, czego Bóg wymaga od przywódców i pracowników. Nie wzięłam na siebie odpowiedzialności za pracę ewangelizacyjną. Nie tylko natychmiast jej nie sprawdziłam, ale do końca nie zrozumiałam stanu, w jakim byli bracia i siostry. Xinyue była liderką grupy, ale trudno się z nią współpracowało. Powinnam była dokładnie z nią to omówić, a tymczasem tylko pobieżnie wskazałam jej problem, i nie rozmówiłam się z innymi, aby zyskać dogłębne zrozumienie. Nie ujawniłam też natury jej problemu ani jego konsekwencji. Później nie dopytywałam już, czy się zmieniła, czy nie. Nie zastanawiałam się nad tym, czy był to problem z istotą usposobienia, czy przejaw zepsucia, czy nadawała się na liderkę grupy i tego typu sprawami. I tak jej problemy nie zostały rozwiązane, co wpłynęło na pracę ewangelizacyjną. Potem widziałam, że Xinyue nadal jest arogancka, zarozumiała i władcza; wiedziałam, że muszę z nią omówić ten problem, by go rozwiązać, bo inaczej praca zostanie opóźniona. Mimo to nie zajęłam się tym, bo chciałam uniknąć zawracania głowy. Pozorowałam czynności mające doprowadzić do rozwiązania problemów, zadowoliłam się powierzchowną pracą, wspominając zaledwie o problemie. Nie obchodziło mnie to, czy problem faktycznie został rozwiązany. Byłam nieodpowiedzialna i nie wykonywałam żadnej rzeczywistej pracy. Tak postępuje fałszywy przywódca. Kościół powierzył mi pracę ewangelizacyjną, licząc, że będę w stanie wykonywać swoje obowiązki zgodnie z Bożymi wymaganiami, że potraktuję swoją pracę poważnie i odpowiedzialnie, że za pomocą prawdozasad będę rozwiązywać problemy braci i sióstr, aby praca ewangelizacyjna przebiegała gładko. Tymczasem, gdy pojawiały się problemy, które trzeba było rozwiązać, nic nie robiłam, myśląc, że im mniej kłopotów, tym lepiej. Naprawdę postępowałam jak fałszywy przywódca i blokowałam postępy pracy ewangelizacyjnej. Bóg brzydził się moją postawą wobec obowiązków!

Później poszukiwałam i zastanawiałam się nad prawdziwą przyczyną tego, że nie wykonywałam rzeczywistej pracy. Natrafiłam na te słowa Boga: „Przywódcy i pracownicy powinni w swojej pracy zważać na intencje Boga i być wobec Niego lojalni. Najlepsze, co mogą zrobić, to proaktywnie rozpoznawać i rozwiązywać problemy. Nie mogą pozostawać bierni, zwłaszcza gdy mają te bieżące słowa i omówienia, które mogą być ich podstawą. Powinni wykazać się inicjatywą i gruntownie rozwiązywać rzeczywiste problemy i trudności poprzez omawianie prawdy oraz wykonywać swoją pracę dokładnie tak, jak powinni. Powinni na bieżąco i proaktywnie monitorować postępy prac; nie mogą zawsze czekać na rozkazy i ponaglenia ze strony Zwierzchnictwa, zanim niechętnie podejmą działania. Jeśli przywódcy i pracownicy ciągle są zniechęceni i bierni oraz nie wykonują rzeczywistej pracy, to nie są godni tego, by służyć jako przywódcy i pracownicy, i powinni zostać zwolnieni i przeniesieni na inne stanowiska. Obecnie jest wielu przywódców i pracowników, którzy w swojej pracy są bardzo bierni. Popracują tylko trochę po tym, jak Zwierzchnictwo wyda im polecenia i ich przyciśnie; w przeciwnym razie obijają się i odkładają wszystko na później. Praca w niektórych kościołach jest dość chaotyczna, niektórzy wykonujący tam obowiązki są niesamowicie opieszali i niedbali i nie osiągają żadnych realnych wyników. Problemy te już są bardzo poważne i okropne w swojej naturze, ale przywódcy i pracownicy tych kościołów nadal zachowują się jak urzędnicy i udzielni władcy. Nie tylko nie są w stanie wykonać żadnej rzeczywistej pracy, ale też nie potrafią rozpoznać ani rozwiązać problemów. To paraliżuje pracę kościoła i staje ona w miejscu. Gdziekolwiek w pracy kościoła panuje straszny bałagan bez śladu porządku, z pewnością sprawuje w nim władzę fałszywy przywódca lub antychryst. W każdym kościele, w którym władzę sprawuje fałszywy przywódca, praca kościoła będzie w rozsypce i panował będzie chaos – co do tego nie ma wątpliwości. (…) Co się dzieje, gdy ludzie uważają, że nie ma pracy, którą należy wykonać? (Nie dźwigają ciężaru). Mówiąc precyzyjnie, nie dźwigają ciężaru; są też bardzo leniwi i łakną wygody, kiedy tylko mogą, robią sobie tyle przerw, ile to możliwe, i starają się unikać jakichkolwiek dodatkowych zadań. Ci leniwi ludzie często myślą: »Dlaczego miałbym się tak zamartwiać? Przez takie zamartwianie tylko szybciej się zestarzeję. Jakie korzyści odniosę z tego, że będę tak się zamartwiał, starał i przemęczał? Co się stanie, jeśli się wypalę i zachoruję? Nie mam pieniędzy na leczenie. A kto się mną zaopiekuje na starość?«. Ci leniwi ludzie są po prostu bierni i zacofani. Nie mają ani krzty prawdy i niczego nie widzą wyraźnie. To ewidentnie banda otumanionych osób, prawda? Wszyscy mają mętlik w głowie, są nieświadomi prawdy i nie interesują się nią, więc jak mogą zostać zbawieni? Czemu ludzie są zawsze niezdyscyplinowani i leniwi, jakby byli żywymi trupami? Wiąże się to z kwestią ich natury. W naturze ludzkiej tkwi pewien rodzaj lenistwa. Bez względu na to, jakie zadanie ludzie wykonują, zawsze potrzebują kogoś, kto będzie ich nadzorował i ponaglał. Czasami ludzie dbają o ciało, pragną fizycznych wygód i zawsze coś ukrywają – ci ludzie są pełni diabelskich intencji i podstępnych intryg; naprawdę w ogóle nie są dobrymi osobami. Zawsze robią mniej niż mogą, bez względu na to, jaki ważny obowiązek wykonują. Takie postępowanie jest nieodpowiedzialne i nielojalne” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (26), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Fałszywi przywódcy nigdy nie wykonują rzeczywistej pracy. Zachowują się tak, jakby rola, którą pełnią, była jakimś oficjalnym stanowiskiem, czerpiąc korzyści ze swojego statusu, a obowiązek, który powinni wykonywać, oraz pracę, która należy do przywódcy, traktują jako obciążenie i niedogodność. W ich sercach wzbiera opór wobec pracy kościoła: jeśli poprosi się ich, by nadzorowali pracę i zdiagnozowali zaistniałe problemy, które powinny być monitorowane i rozwiązane, reagują niechęcią. To jest praca, która należy do przywódców i pracowników, to jest ich zadanie. Jeśli jej nie wykonujesz i nie masz ochoty tego robić, to dlaczego mimo to chcesz być przywódcą lub pracownikiem? Czy wykonujesz swój obowiązek, aby zważać na Boże intencje, czy po to, by pełnić urząd i cieszyć się korzyściami statusu? Jeśli zostałeś przywódcą tylko dlatego, by móc zajmować oficjalne stanowisko, to czyż nie jest to trochę bezwstydne? Ludzie tego pokroju mają najpodlejszy rodzaj charakteru, a nie mają ani krzty godności, ani wstydu. Jeśli chcesz cieszyć się wygodami ciała, to pędź z powrotem do świata i rywalizuj o nie, zdobywaj je przemocą i zagarniaj dla siebie, ile tylko zdołasz, a nikt nie będzie ci w tym przeszkadzał. Dom Boży jest miejscem, w którym wybrańcy Boga wykonują swoje obowiązki i wielbią Go; jest to miejsce, w którym ludzie mogą dążyć do prawdy i dostąpić zbawienia. Nie jest to miejsce do oddawania się wygodom ciała, a tym bardziej miejsce, w którym pozwala się ludziom żyć niczym książętom. Fałszywy przywódca nie zna wstydu; jest bezwstydny i brakuje mu rozumu. Bez względu na to, jaką konkretną pracę mu przydzielono, nie traktuje jej poważnie i stara się o niej nie myśleć; chociaż jego werbalne odpowiedzi brzmią dobrze, to nic nie robi. Czyż nie jest to niemoralne? (…) Bez względu na to, jaką pracę niektórzy ludzie wykonują czy jakie obowiązki pełnią, są w nich niekompetentni, nie potrafią wziąć ich na siebie; nie są w stanie wypełnić żadnej powinności ani zobowiązania, jakie człowiek powinien wypełniać. Czy to nie są śmieci? Czy można ich jeszcze nazwać człowiekiem? Czy oprócz półgłówków, osób umysłowo niepełnosprawnych i z dysfunkcjami fizycznymi istnieje ktoś jeszcze, kto nie jest zobowiązany wykonywać obowiązku i przyjmować odpowiedzialności? Ale taka osoba wiecznie coś knuje, obija się i nie chce wypełniać swoich obowiązków; oznacza to, że nie jest właściwą istotą ludzką. Bóg dał takim ludziom możliwość bycia istotami ludzkimi, dał im potencjał i talenty, oni jednak nie potrafią z tego skorzystać przy wykonywaniu obowiązku. Nie robią nic, ale na każdym kroku chcą czerpać przyjemność. Czy taką osobę można nazwać istotą ludzką? Bez względu na to, jakie zadanie się im powierzy – ważne czy zwyczajne, trudne czy proste – zawsze wykonają je niestarannie, zawsze będą niewiarygodni i będą się obijać. Kiedy pojawiają się problemy, próbują zrzucić odpowiedzialność za nie na innych, nie biorąc na siebie odpowiedzialności, i pragną dalej wieść życie pasożyta. Czy nie są bezużytecznymi śmieciami?” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boga sprawiły mi ból. Przez cały ten czas Bóg szczegółowo omawiał odpowiedzialność przywódców i pracowników, ale ja w to w ogóle nie wkroczyłam. Obijałam się, byłam nieodpowiedzialna, folgowałam cielesności, i nie miałam żadnych wyników w pracy. Byłam jednym z pasożytów i leni, których demaskuje Bóg. Zajmując się sprawą Xinyue, wiedziałam, że problem nie został rozwiązany, ale podstępnie robiłam wszystko, byle tylko zaoszczędzić sobie kłopotu. Zrozumiałam, że często wykonywałam swoje obowiązki nieskutecznie, bo byłam leniwa i dbałam tylko o swój komfort. Na początku, gdy inni mieli kłopoty z głoszeniem ewangelii lub nie byli pewni co do niektórych zasad, rozmawiałam z nimi, aby rozwiązać te problemy. Niektórzy czynili jednak małe postępy lub mieli złożone problemy, co było dla mnie za dużym ciężarem, pomaganie im było dla mnie zbyt wyczerpujące. Musiałabym poszukiwać, zastanawiać się i cierpliwie z nimi rozmawiać, a wolałam tego uniknąć, więc zajmowałam się jedynie rażącymi problemami, a trudne odkładałam na bok; duże problemy bagatelizowałam, a małe ignorowałam. Dlatego wielu problemów nie udało się rozwiązać. Przez cały czas ulegałam cielesności, niczego nie naprawiając. Rezultatem był długi zastój w pracy ewangelizacyjnej, który wynikał z mojej leniwej natury, myślenia o cielesności i nieodpowiedzialnego wykonywania obowiązków bez wkładania w nie serca. Pomyślałam o słowach Boga: „To poważne zaniedbanie odpowiedzialności! Straciłeś postawę i odpowiedzialność, jakie wiążą się z rolą przywódcy lub pracownika, jeśli chodzi o to, jak powinno się podchodzić do obowiązków” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (26), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Czy taką osobę można nazwać istotą ludzką?” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Byłam przywódczynią, więc odpowiadałam za to, aby robić wszystko w celu rozwiązania problemów. Nie szłam jednak właściwą ścieżką, zawsze myśląc o własnej wygodzie. Ilekroć musiałam podjąć realne działanie i wykonać realną pracę, uchylałam się. To szkodziło pracy kościoła i wejściu w życie braci i sióstr. Poważnie zaniedbywałam w ten sposób swoje obowiązki! Myślałam o tym, jak Bóg w swym dziele w dniach ostatecznych, które miało na celu wykorzenienie ludzkiego zepsucia, wypowiedział miliony słów, przypominając, nawołując, osądzając, karcąc, ostrzegając i obnażając; używając każdego sposobu, aby szczegółowo omawiać i pozwolić nam zrozumieć oraz wkroczyć w prawdę. Aby zbawić ludzkość głęboko zdeprawowaną przez szatana, Bóg bardzo się martwił, mnóstwo wycierpiał, włożył wiele wysiłku i zapłacił ogromną cenę. Tymczasem ja, ciesząc się tak wielkim pokarmem prawdy od Boga, wzięłam na siebie ważną pracę w kościele, nie myśląc o tym, aby Mu się odwdzięczyć za miłość. Nie potrafiłam ani odrobinę pocierpieć, ani zapłacić niewielkiej ceny za swój obowiązek. Ilekroć musiałam podjąć realne działanie i wykonać rzeczywistą pracę, uchylałam się. Zawsze oczekiwałam od Boga nagród i błogosławieństw w zamian za odrobinę wysiłku. Byłam samolubna i podła; brakowało mi sumienia i rozumu. W końcu dostrzegłam, że zawsze myślę o cielesności, pragnę komfortu, żyję bez godności i nie można na mnie polegać. Byłam leniwą i fałszywą przywódczynią. Wykonywanie obowiązków w ten sposób dawało mi chwilową pociechę, ale przez moje lenistwo traciłam kolejne szanse na zyskanie prawdy. Bóg w końcu by mnie wyeliminował. Trochę zyskiwałam, ale wiele traciłam. Byłam taka głupia! Przypomniały mi się słowa z Biblii: „I szczęście głupich zgubi ich” (Prz 1:32). Znałam braci i siostry, którzy zostali zwolnieni, ponieważ ciągle myśleli o wygodzie i cielesności, nie wykonując rzeczywistej pracy. Bóg gardzi pragnieniem komfortu, które może zniszczyć naszą szansę na zbawienie. Bóg jest święty i sprawiedliwy; sprawdza, jakie mam intencje, wykonując obowiązki. Nie mogłam już dłużej w ten sposób wykonywać swojego obowiązku. Dom Boży nie jest miejscem, w którym mam dążyć do cielesnych przyjemności, ale miejscem wypełniania mojego obowiązku i praktykowania prawdy. Skoro podjęłam się obowiązku, powinnam jak najlepiej go wykonywać. Skruszona modliłam się do Boga: „Boże, dziękuję, że zaaranżowałeś tę sytuację, by mi pokazać, że pragnę cielesnych wygód, gdy wykonuję swój obowiązek, i w ogóle nie jestem odpowiedzialna. Od teraz chcę jak najlepiej wykonywać swój obowiązek”.

Czytając potem słowa Boga, poszukując i oddając się refleksji, dostrzegłam, że kierował mną błędny pogląd. Bóg Wszechmogący mówi: „Przywódcy i pracownicy muszą z różnych źródeł zyskać wiedzę na temat osób nadzorujących ważną pracę, kierowników nadzorujących ewangelizację, każdego lidera zespołu, kierowników zespołów produkcji filmowej itp., a także intensywniej obserwować i badać te osoby, zanim będą mogli być co do nich pewni. Tylko poprzez takie staranne przydzielanie ludziom obowiązków mogą zadbać, by ustalenia były odpowiednie i by ludzie skutecznie wypełniali swoje obowiązki. Niektórzy ludzie mówią: »Nawet niewierzący twierdzą: „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, ani nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”. Jak dom Boży może być tak nieufny? Wszyscy oni są wierzącymi; jak źli mogą być? Czyż nie są wszyscy dobrymi ludźmi? Dlaczego dom Boży musi ich rozumieć, nadzorować i obserwować?«. Czy te słowa są słuszne? Czy są problematyczne? (Są). Czy poznawanie kogoś, dogłębna obserwacja oraz bliskie interakcje z nim są przestrzeganiem zasad? Są przestrzeganiem zasad w pełni zgodne. Jakich zasad? (Artykuł czwarty obowiązków przywódców i pracowników: »Należy na bieżąco śledzić sytuację przełożonych wykonujących różne prace oraz personelu odpowiedzialnego za różne ważne zadania i w razie potrzeby szybko zmienić zakres ich obowiązków lub ich zwolnić, aby zapobiec stratom spowodowanym przez posługiwanie się nieodpowiednimi osobami lub te straty ograniczyć oraz zagwarantować skuteczność i sprawny przebieg pracy«). To dobry punkt odniesienia, ale jaki jest rzeczywisty powód takiego postępowania? Dzieje się tak dlatego, że ludzie mają zepsute skłonności. Choć wielu ludzi wykonuje dzisiaj swoje obowiązki, tylko nieliczni dążą do prawdy. Bardzo niewielu ludzi podczas wykonywania swojego obowiązku dąży do prawdy i wkracza w prawdorzeczywistość; w przypadku większości ludzi, ich sposobowi postępowania nadal nie przyświecają żadne zasady, nadal nie są oni prawdziwie podporządkowani Bogu; twierdzą tylko, że kochają prawdę, pragną dążyć do prawdy i są gotowi o nią zabiegać, ale i tak nie wiadomo, jak długo wytrwają w tym postanowieniu. Ludzie, którzy nie dążą do prawdy, są skłonni do przejawiania swojego zepsutego usposobienia w dowolnym czasie i miejscu. Są pozbawieni jakiegokolwiek poczucia odpowiedzialności za swój obowiązek, często są niedbali, postępują tak, jak chcą, a nawet nie są w stanie przyjąć przycinania. Gdy tylko zniechęcają się i słabną, są gotowi porzucić swój obowiązek – zdarza się to często i jest zjawiskiem bardzo powszechnym; tak postępują wszyscy, którzy nie dążą do prawdy. Tak więc, zanim ludzie poznają prawdę, są nierzetelni i niegodni zaufania. Co to znaczy, że nie są godni zaufania? Oznacza to, że gdy napotkają trudności lub niepowodzenia, prawdopodobnie upadną, zniechęcą się i osłabną. Czy ktoś, kto jest często zniechęcony i słaby, jest kimś godnym zaufania? Absolutnie nie. Ale ludzie, którzy rozumieją prawdę, są inni. Ludzie, którzy rzeczywiście rozumieją prawdę, muszą mieć serce bogobojne i posłuszne Bogu, a tylko ludzie z bogobojnym sercem są ludźmi godnymi zaufania. Ludzie, którzy nie mają bogobojnego serca, nie są godni zaufania. Jak należy podchodzić do ludzi bez bogobojnego serca? Powinni oczywiście otrzymać życzliwą pomoc i wsparcie. Należy ich częściej monitorować, gdy wykonują swoje obowiązki, i udzielać więcej pomocy i instrukcji; tylko wtedy można mieć pewność, że skutecznie wykonają swoje obowiązki. A jaki jest cel takiego działania? Głównym celem jest podtrzymywanie dzieła domu Bożego. Drugim celem jest szybkie identyfikowanie problemów, szybkie ich rozwiązywanie, wspieranie ludzi, przycinanie ich, korygowanie ich odchyleń oraz nadrabianie ich niedociągnięć i braków. Przynosi to ludziom korzyść; nie ma w tym nic złośliwego. Nadzorowanie ludzi, obserwowanie ich, staranie się ich zrozumieć – to wszystko po to, aby pomóc im wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, aby umożliwić im wykonywanie obowiązków zgodnie z prośbami Boga i zgodnie z zasadą, aby zapobiec wywoływaniu przez nich niepokojów, powodowaniu zakłóceń i wykonywania pracy na próżno. Cel takiego postępowania polega całkowicie na okazywaniu odpowiedzialności za nich i za dzieło domu Bożego; nie ma w tym złośliwości” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (7), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boga wskazują jedną z zasad, którą należy praktykować w pracy. Musimy bacznie obserwować podległych nam braci i siostry, zwłaszcza tych, co wykonują kluczową pracę, ponieważ wszyscy mają zepsute skłonności i wszystkim brakuje prawdorzeczywistości; w związku z tym nie możemy nic poradzić na to, że kieruje nami zepsucie. Nie możemy nikomu ślepo ufać ani zostawiać spraw własnemu biegowi; w ten sposób pokazujemy, że podchodzimy do pracy nieodpowiedzialnie. Taka właśnie byłam. Czasem, gdy inni zwracali mi uwagę na moje problemy, i byłam zdeterminowana, aby się zmienić, często okazywało się, że to tylko słomiany zapał. Gdy faktycznie musiałam podjąć działanie, wciąż ograniczały mnie zepsute skłonności i nie byłam w stanie praktykować prawdy. Dlatego potrzebowałam nadzoru i pomocy innych, aby lepiej praktykować i wkraczać. Każdy ma braki i nie jest w stanie zrozumieć prawdozasad, więc to nieuchronne, że w naszych obowiązkach pojawiają się pewne problemy lub niedopatrzenia, że czasem przejawiamy zepsucie i działamy samowolnie. Wtedy przywódcy muszą trzymać rękę na pulsie, dobrze rozumieć, jak inni wykonują swoje obowiązki, wykrywać problemy i eliminować odchylenia oraz zapobiegać szkodom w pracy kościoła. Ja byłam naprawdę ślepa i głupia. Wydawało się, że Xinyue aktywnie wykonuje swój obowiązek i dobrze sobie radzi z pracą ewangelizacyjną, więc się o nią nie martwiłam. Powierzyłam jej ważną pracę i dłużej się nad tym nie zastanawiałam. Współpracownica zwróciła mi uwagę na problemy w grupie, ale ja to zbagatelizowałam. Gdy dowiedziałam się, że Xinyue jest arogancka i nie umie współpracować, nie przyjrzałam się temu. Była liderką grupy, więc po kilku wskazówkach będzie poszukiwać i wchodzić, i nie będę musiała się tym przejmować. Jednak sprawy potoczyły się zupełnie inaczej, niż to sobie wyobrażałam. Osoba, o którą najmniej się martwiłam, miała największe problemy. Z powodu jej aroganckiego usposobienia inni czuli się ograniczani i nie mogli normalnie wykonywać swoich obowiązków. Stało się tak, bo nie wykonywałam rzeczywistej pracy i nie patrzyłam na ludzi i sprawy przez pryzmat słów Boga. Sprawdziliśmy potem pracę tej grupy i okazało się, że wciąż mają problemy. Pozyskali wiele osób dzięki głoszeniu ewangelii, ale niektórzy z nowych wierzących nie przestrzegali zasad. Niektórzy nie mieli dobrego człowieczeństwa i musieli zostać usunięci, co było nie tylko marnotrawieniem zasobów, ale także kłopotem dla kościoła. Im bardziej przyglądałam się ich pracy, tym więcej konkretnych problemów znajdowałam i coraz bardziej docierało do mnie, że wcześniej nie wykonywałam rzeczywistej pracy. Patrzyłam tylko na powierzchnię: gdy praca zdawała się iść gładko, uznawałam, że nikt nie ma problemów w wykonywaniu swojego obowiązku. Byłam taka powierzchowna. Nie rozumiałam prawdy, co było żałosne. Przyrzekłam sobie, że odtąd będę zawsze patrzeć na wszystko zgodnie z prawdą, wypełniać moje obowiązki i nadzorować pracę podległych mi osób. Poczułam też, jak ważne jest Boże wymaganie, aby przywódcy szczegółową pracę wykonywali osobiście. Naprawdę pomaga nam to wejść na ścieżkę wykonywania naszych obowiązków we właściwy sposób.

Przeczytałam potem więcej słów Boga: „Jeśli naprawdę posiadasz charakter w pewnym stopniu, jeśli rzeczywiście masz umiejętności zawodowe w zakresie, za który odpowiadasz, i nie jesteś dyletantem w swoim zawodzie, to wszystko, czego potrzebujesz, by móc być lojalny wobec swoich obowiązków, to trzymać się jednego wyrażenia. Jakie to wyrażenie? »Włóż w to serce«. Jeśli włożysz serce w sprawy i włożysz serce w ludzi, będziesz w stanie być lojalny i odpowiedzialny w swoich obowiązkach. Czy łatwo jest praktykować to wyrażenie? Jak wprowadzasz je w życie? Nie oznacza to używania uszu do słuchania, czy też umysłu do myślenia – oznacza to używanie serca. Jeśli ktoś potrafi naprawdę używać serce, to kiedy jego oczy widzą, że ktoś coś robi, działa w jakiś sposób lub jakoś na coś reaguje, lub kiedy jego uszy słyszą czyjeś opinie lub argumenty, wtedy w umyśle tej osoby, dzięki używaniu serca do rozważania i kontemplowania tych rzeczy, pojawią się pewne idee, poglądy i postawy. Te idee, poglądy i postawy sprawią, że ten ktoś będzie miał głębokie, konkretne i prawidłowe zrozumienie danej osoby lub rzeczy, a jednocześnie dadzą początek odpowiednim i poprawnym osądom i zasadom. Tylko wtedy, gdy człowiek ma te przejawy używania serca, oznacza to, że jest lojalny wobec swoich obowiązków” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (7), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boga wskazały mi ścieżkę praktykowania. By dobrze pełnić obowiązki, musiałam nauczyć się być uważna i odpowiedzialna. Musiałam podejmować realne działania, aby wszystko, co widzę i słyszę, trafiało do mojego serca, i odkrywać problemy w moim obowiązku. W przeciwnym razie działałabym machinalnie, ślepa na problemy. Musiałam też robić, co w mojej mocy, aby rozwiązywać znalezione problemy, szukać pomocy u przełożonych, gdy sobie nie radzę, robić i osiągać, co tylko mogę, wypełniać obowiązki, mieć czyste sumienie i przyjmować Boży nadzór. W wykonywaniu swojego obowiązku nie mogłam kierować się pojęciami i wyobrażeniami. Musiałam przestrzegać prawdozasad i Bożych wymagań, aż problemy zostaną rozwiązane. Choć w pracy wciąż było wiele problemów, musiałam zrobić wszystko, aby je rozwiązać, i nieważne, jak dobrze bym sobie radziła, musiałam wpierw nauczyć się wkładać w to serce i wypełniać obowiązki. Praca ewangelizacyjna jest ważna dla domu Bożego, a gdybym w tym kluczowym końcowym czasie nadal lekceważyła obowiązki, szukała wygody i chroniła własne interesy, zachowałabym się samolubnie i podle. Pomodliłam się więc: „Boże, mam kiepską postawę i mały potencjał, ale chcę jak najlepiej wykonywać moje obowiązki i praktykować zgodnie z Twoimi wymaganiami”.

Później odkryłam, że praca ewangelizacyjna kościoła nie była zbyt efektywna, głównie z powodu nowych ewangelizatorów, którzy nie do końca rozumieli prawdy związane z niesieniem świadectwa o dziele Boga. Poleciłam Li Mei, żeby dała im kilka rzeczywistych wskazówek. Na początku analizowałam religijne pojęcia potencjalnych odbiorców ewangelii i omawiałam z Li Mei problemy ewangelizatorów. Jednak potem, gdy miałam coraz więcej na głowie, pomyślałam, żeby przekazać te problemy Li Mei, żebym nie musiała sobie zawracać nimi głowy. Gdy przyszła mi do głowy ta myśl, poczułam się winna. Praca ewangelizacyjna nie szła zbyt dobrze, a Li Mei chciała omawiać ze mną problemy, o których się dowiedziała; ja jednak liczyłam na to, że zrzucę na nią tę pracę, jakbym była biurokratką. To było podłe. Modliłam się więc do Boga i świadomie zbuntowałam się przeciwko cielesności. Gdy Li Mei informowała mnie o problemach, rzeczywiście się angażowałam, rozmawiałam z nią i szukałam prawdy, aby rozwiązać te problemy. Dzięki tej rzeczywistej współpracy mogłam lepiej zrozumieć pracę grupy, przyspieszyć postępy i szybko wykryć i rozwiązać problemy ewangelizatorów. Ta rzeczywista współpraca to było Boże przewodnictwo. Niektórzy nowi ewangelizatorzy stopniowo pojęli zasady, praca ewangelizacyjna zaczęła przynosić owoce, a kilku nowych wierzących podjęło się obowiązków po przyjęciu nowego dzieła Boga. Choć ostatnio poświęcam więcej czasu i energii, kiedy naprawdę wkładam serce w swoje obowiązki, nie wydają się one trudne ani męczące. Poznałam więcej prawdozasad, a wyciszając się przed Bogiem w modlitwie i poszukując w obliczu problemów, zbliżyłam się do Boga i bardziej skupiam się na obowiązkach. W tym, jak wykonuję swoje obowiązki, wciąż jest wiele braków. Daleko mi jeszcze do wykonywania ich na odpowiednim poziomie. Jednak moje doświadczenia skłoniły mnie do refleksji i sprawiły, że dostrzegłam swój problem, czyli niewykonywanie rzeczywistej pracy. Mam teraz poczucie kierunku, w jakim powinnam zmierzać, wykonując mój obowiązek. Wszystko to zyskałam dzięki oświeceniu i przewodnictwu słów Boga.


5. Omówienie musi być prowadzone z otwartym sercem

Autorstwa Ye Julia, Polska

Na początku roku 2021 przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Brałam aktywny udział w spotkaniach, czytałam słowo Boże i po dwóch miesiącach zostałam wybrana na diakonkę podlewającą. Organizowaliśmy spotkania diakonów w każdy weekend, aby omawiać problemy i trudności, jakie napotkaliśmy przy pełnieniu obowiązków, co zyskaliśmy, przejawiane przez nas zepsucie, nasze refleksje i zrozumienie na podstawie słowa Bożego. Przed każdym spotkaniem byłam bardzo zdenerwowana i długo się namyślałam, bo nie wiedziałam, co mam powiedzieć przywódcom kościoła i innym diakonom. Obawiałam się mówić otwarcie o swoim zepsuciu i brakach, bo martwiłam się, że wyrobią sobie o mnie złą opinię. Na przykład: dopiero zaczęłam podlewać nowych wierzących. Wielu rzeczy nie wiedziałam, brakowało mi doświadczenia. Martwiłam się, że nowi mnie nie polubią i uznają, że nie umiem ich dobrze podlewać, więc nie chciałam już pełnić tego obowiązku. Ale nie chciałam o tym mówić otwarcie na spotkaniu diakonów, bo bałam się, że jeśli to zrobię, bracia i siostry pomyślą, że brak mi zdolności prowadzenia omówień z nowymi wierzącymi. Byłam niecierpliwa wobec nowych członków, ale nie chciałam o tym mówić na spotkaniu, by inni nie pomyśleli, że przejawiam złe człowieczeństwo. Ale gdybym nic nie powiedziała, to mogliby pomyśleć, że nie jestem taka zdolna jak inni. Nie chciałam się przed nimi pogrążać ani zasłużyć sobie na ich pogardę. Przemyślałam to i postanowiłam, że powiem coś mało istotnego, niezbyt zawstydzającego, na przykład, że jestem leniwa, bo większość ludzi ma ten problem. Dzięki temu nie wydam się gorsza od innych.

Podczas spotkania przywódca kościoła zapytał o moje doświadczenia i o wiedzę, jaką zdobyłam na temat swojego zepsutego usposobienia, a ja powiedziałam to, co zaplanowałam. Gdy skończyłam, odetchnęłam z ulgą, ale czułam się nieswojo, bo nie powiedziałam prawdy i sprzeciwiłam się intencji Boga. Pomyślałam o tych słowach Pana Jezusa: „Wasza mowa niech będzie: Tak – tak, nie – nie. A co jest ponadto, pochodzi od złego” (Mt 5:37). „Zaprawdę powiadam wam: Jeśli się nie nawrócicie i nie staniecie się jak dzieci, nie wejdziecie do królestwa niebieskiego” (Mt 18:3). Te słowa wzbudziły we mnie wielkie poczucie winy. Kłamstwa pochodzą od szatana i są złe. Bóg kocha szczerych ludzi i tylko tacy mogą wejść do królestwa niebieskiego. Kłamcy i obłudnicy nie wejdą do królestwa Bożego. Takich ludzi Bóg nienawidzi i zostaną w końcu przez Niego wyeliminowani. Wpadłam w przygnębienie i przestraszyłam się, że Bóg będzie mną pogardzał. Pomodliłam się do Boga, prosząc, by mi pomógł być szczerą osobą. Postanowiłam powiedzieć prawdę o swoim zepsuciu na następnym spotkaniu. Ale gdy nadszedł czas, wciąż brakowało mi odwagi. Bałam się, że jeśli powiem o swoim zepsuciu i swoich brakach, bracia i siostry pomyślą, że jestem bardziej skażona niż oni. Czułam, że zbyt trudno jest powiedzieć prawdę i z tego powodu chciałam nawet przestać chodzić na spotkania diakonów. Ale obawiałam się się, że bracia i siostry zapytają, czemu nie przyszłam, a ja nie będę wiedziała, co im odpowiedzieć. Im więcej o tym myślałam, tym większa była moja rozterka. Nie wiedziałam, co robić. Na którymś spotkaniu bracia i siostry, tak jak zwykle, omawiali swoje zrozumienie pochodzące z doświadczenia, a ja nie wiedziałam, co mówić, więc tylko słuchałam. Byłam sobą rozczarowana, przez cały czas udawałam, że jestem inna niż w rzeczywistości i wciąż nie udawało mi się praktykować prawdy. Nie było mnie stać na choćby jedno szczere słowo. Czułam się podle, więc prosiłam Boga, by pomógł mi się z tego wyrwać.

Później przeczytałam ten fragment słowa Bożego: „Należy szukać prawdy, aby rozwiązać każdy pojawiający się problem, bez względu na to, jaki on jest, i w żadnym wypadku nie należy się ukrywać ani zakładać fałszywej maski wobec innych. Twoje wady, twoje braki, twoje przewiny, twoje zepsute skłonności – ujawniaj je wszystkie zupełnie otwarcie i rozmawiaj o nich we wspólnocie. Nie trzymaj ich w sobie. Nauka otwierania się jest pierwszym krokiem do wejścia w życie, a także pierwszą przeszkodą, najtrudniejszą do pokonania. Gdy już ją przezwyciężysz, wkroczenie w prawdę będzie łatwe. Co oznacza poczynienie tego kroku? Oznacza, że otwierasz swoje serce i pokazujesz wszystko, co masz, dobre i złe, pozytywne i negatywne; obnażasz się przed innymi i przed Bogiem; niczego nie ukrywasz przed Bogiem, niczego nie chowasz, niczego nie maskujesz, jesteś wolny od sztuczek i zwodzenia i tak samo jesteś uczciwy i otwarty wobec innych ludzi. Tym sposobem żyjesz w świetle i nie tylko Bóg będzie mógł cię zlustrować, ale również inni ludzie będą mogli zobaczyć, że twoje postępowanie jest zgodne z zasadami i w znacznym stopniu przejrzyste. Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez ograniczania i bez cierpienia, całkowicie w świetle” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Na podstawie słowa Bożego zrozumiałam, że nigdy nie powinniśmy skrywać swego zepsutego stanu. Musimy mówić o tym Bogu, modlić się, próbować zrozumieć siebie, a także otwierać swe serce, ujawniać zepsucie przed braćmi i siostrami, aby szukać prawdy. Pomoże nam to lepiej zrozumieć siebie samych i wyzbyć się zepsutego usposobienia. Ale ja, by zachować twarz, nie chciałam otwarcie mówić o swoim zepsuciu i trudnościach, nie chciałam szukać prawdy wraz z braćmi i siostrami. Zamykałam swoje serce, tak by nikt nie mógł dojrzeć prawdy o mnie, ale nie znajdowałam ulgi, żyjąc w mroku. Rozumiałam, że nie mogę tak dalej trwać, że powinnam praktykować słowo Boże, otworzyć się przed braćmi i siostrami oraz poprosić ich o pomoc. Po spotkaniu podeszła do mnie siostra, by pomówić o swoim niedawnym doświadczeniu. Pomyślałam, że to dobra okazja, by się przed nią otworzyć i poszukać prawdy, ale czułam się skrępowana, bo nie wiedziałam, co ona sobie o mnie pomyśli. Martwiłam się, że nazwie mnie osobą nieszczerą. Pomodliłam się zatem do Boga: „Boże, nie chcę być już taka skryta. Nie chcę ukrywać swoich prawdziwych myśli. Jestem zmęczona. Boże, chcę być szczera, więc proszę, poprowadź mnie”. Po modlitwie powiedziałam siostrze o tym, o czym nie śmiałam mówić na spotkaniu. Bardzo mi ulżyło, gdy skończyłam. Siostra podzieliła się ze mną swoim zrozumieniem i wysłała mi fragment słowa Bożego: „Główną cechą osoby fałszywej jest to, że z nikim nie dzieli się tym, co ma w sercu, nawet z najbliższym przyjacielem nie rozmawia zupełnie szczerze. Tacy ludzie są zupełnie nieprzeniknieni. W rzeczywistości ktoś taki nie musi koniecznie być stary ani bardzo doświadczony życiowo, a nawet może mieć niewiele doświadczenia, a mimo to pozostaje zupełnie nieodgadniony. Jest bardzo przebiegły jak na swój wiek. Czy taka osoba nie jest z natury podstępna? Tacy ludzie zamykają się tak głęboko, że nikt nie może ich przejrzeć. Bez względu na to, ile wypowiadają słów, trudno jest odróżnić, które są prawdziwe, a które fałszywe, i nikt nie wie, kiedy mówią prawdę, a kiedy kłamią. Ponadto są szczególnie wprawni w kamuflażu i sofistyce. Często ukrywają prawdę, stwarzając fałszywe pozory, przez co wszyscy widzą tylko ich fałszywy obraz. Sprawiają wrażenie ludzi wzniosłych, dobrych, cnotliwych i niewinnych, takich, którzy są lubiani i aprobowani, i na koniec wszyscy darzą ich czcią i szanują. Bez względu na to, jak wiele czasu spędzisz z kimś takim, nigdy nie będziesz wiedzieć, co naprawdę myśli. Ich poglądy i postawy wobec wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i spraw są skryte głęboko w sercu. Nigdy nikomu ich nie wyjawiają i nigdy nie rozmawiają o takich sprawach, nawet z najbliższymi i najbardziej zaufanymi osobami. Nawet wtedy, gdy modlą się do Boga, mogą nie zwierzać się z tego, co mają w sercu, i z prawdy o sobie. Mało tego, próbują udawać kogoś charakteryzującego się dobrym człowieczeństwem, bardzo uduchowionego i oddanego dążeniu do prawdy. Nikt nie może dostrzec, jakie mają usposobienie i kim naprawdę są” (Punkt piętnasty: Nie wierzą w istnienie Boga i zaprzeczają istocie Chrystusa (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowo Boże uświadomiło mi, że kłamliwi ludzie nie mówią prosto z serca, nie mówią otwarcie o tym, co naprawdę przeżywają. Zamiast tego często są skryci i maskują się. Byłam właśnie taka, jak to ujawnił Bóg. Odkąd zostałam diakonką podlewającą, widziałam wiele swoich braków i przejawiałam wiele zepsutych skłonności, a także nie traktowałam nowych wierzących z miłością i cierpliwością. Musiałam otworzyć swoje serce i szukać rozwiązania razem z braćmi i siostrami. Ale bałam się, że jeśli powiem prawdę, to oni będą patrzeć na mnie z góry i uznają mnie za kogoś gorszego. Dlatego nie chciałam mówić o swoim stanie. Unikałam ważnych tematów, a mówiłam o rzeczach nieistotnych albo o problemach, które ma wielu ludzi. Robiłam to, by ukryć swoją ciemną stronę i myśli. Aby inni dobrze o mnie myśleli, maskowałam się i wywierałam fałszywe wrażenie. Oszukiwałam braci i siostry. Byłam podstępna i obłudna!

Później siostra wysłała mi inny fragment słów Boga: „Tak naprawdę jednak wszyscy ludzie dobrze wiedzą, dlaczego kłamią. Ze względu na osobiste korzyści i dumę lub na próżność i status, próbują rywalizować z innymi i podawać się za kogoś, kim nie są. W końcu jednak ich kłamstwa są ujawniane i demaskowane przez innych, oni zaś tracą twarz, a także swoją godność i reputację. A wszystko to przez nadmiar kłamstw. Twoje kłamstwa stały się nazbyt liczne. Każde wypowiadane przez ciebie słowo jest naznaczone fałszem i nieszczere, i żadnego z nich nie można uznać za szczere lub prawdziwe. I nawet jeśli nie masz poczucia, że straciłeś twarz, gdy wypowiadasz te kłamstwa, to w głębi duszy czujesz się zhańbiony. Twoje własne sumienie cię obwinia i masz o sobie niskie mniemanie, myśląc w ten oto sposób: »Dlaczego wiodę tak żałosny żywot? Czy tak trudno jest mówić prawdę? Czy muszę uciekać się do kłamstw przez wzgląd na moją dumę? Dlaczego moje życie jest tak wyczerpujące?«. Wcale nie musisz wieść tak wyczerpującego życia. Jeśli potrafisz praktykować bycie uczciwym człowiekiem, będziesz w stanie prowadzić życie pełne swobody, wolności i poczucia wyzwolenia. Ty jednak zdecydowałeś się dbać o swoją dumę i próżność, mówiąc kłamstwa. W rezultacie wiedziesz uciążliwy i żałosny żywot, na który sam się skazałeś. Kłamiąc, można zyskać poczucie dumy, lecz czymże ono jest? To tylko puste słowo, kompletnie pozbawione jakiejkolwiek wartości. Mówienie kłamstw oznacza wyzbywanie się własnego charakteru i godności. Pozbawia ono człowieka godności i charakteru, to nie podoba się Bogu i budzi w Nim odrazę. Czy jest zatem warte zachodu? Nie jest. (…) Jeśli jesteś kimś, kto miłuje prawdę, będziesz znosić rozmaite trudności, aby wprowadzać ją w życie. Nawet jeśli oznacza to poświęcenie swej reputacji i statusu oraz znoszenie drwin i upokorzeń ze strony innych ludzi, nie będzie ci to przeszkadzało – o ile tylko jesteś w stanie wprowadzać prawdę w życie i zadowolić Boga, to wystarczy. Ci, którzy miłują prawdę, decydują się ją praktykować i być uczciwymi ludźmi. To właśnie jest właściwa ścieżka; ścieżka pobłogosławiona przez Boga. Jeśli zaś ktoś nie miłuje prawdy, co wówczas wybiera? Postanawia posłużyć się kłamstwami, aby zadbać o swoją reputację i status oraz podtrzymać swą godność i charakter. Woli być człowiekiem podstępnym oraz zakłamanym, którego Bóg nienawidzi i odrzuci. Tacy ludzie sami odrzucają prawdę i Boga. Wybierają własną reputację i status; chcą być fałszywi. Nie dbają o to, czy podoba się to Bogu i czy Bóg ich zbawi. Czy tacy ludzie mogą mimo to zostać przez Niego zbawieni? Z pewnością nie, ponieważ wybrali złą drogę. Żyją tylko po to, by kłamać i oszukiwać; mogą wieść jedynie pełen boleści żywot pośród nieustannych kłamstw, prób ich tuszowania i ciągłego wysilania umysłu, by codziennie bronić się przed konsekwencjami własnego postępowania. Jeśli sądzisz, że kłamstwa są w stanie podtrzymać reputację, status, próżność i dumę, jakich pragniesz, to całkowicie się mylisz. W rzeczywistości bowiem mówiąc kłamstwa, nie tylko nie jesteś w stanie podtrzymać swej próżności i dumy, ani też godności i charakteru, lecz także – co gorsza – tracisz okazję do tego, by wprowadzać prawdę w życie i być uczciwym człowiekiem. Nawet jeśli w danym momencie uda ci się ochronić swą reputację, status, próżność i dumę, to w imię wszystkich tych rzeczy poświęciłeś właśnie prawdę i zdradziłeś Boga. Oznacza to, że całkowicie zaprzepaściłeś szansę na to, by On cię zbawił i udoskonalił, co jest największą stratą i powodem do żalu do końca życia. Jednak ci, którzy są podstępni i zakłamani, nigdy nie zdołają tego pojąć” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słowa Bożego zastanowiłam się nad sobą. By zachować twarz i status i by inni nie patrzyli na mnie z góry, przed każdym spotkaniem głowiłam się nad tym, co mam powiedzieć innym. Gdybym powiedziała o sobie prawdę, to mogłabym na braciach i siostrach zrobić złe wrażenie. Gdybym nic nie powiedziała, bracia i siostry pomyśleliby, że jestem złą osobą, i gardziliby mną. Rozpaczliwie chciałam uciec od tej sytuacji. Widziałam, że aby zachować twarz i status, łamałam sobie głowę i wolałam unieszczęśliwić siebie niż się otworzyć, być szczerą, powiedzieć braciom i siostrom prawdę o moim stanie i problemach. Byłam bardzo podstępna! Choć na jakiś czas udało mi się zachować swój wizerunek w umysłach ludzi, straciłam godność i szansę na bycie szczerą osobą, szansę na szukanie prawdy. Na każdym spotkaniu czułam zmęczenie, nie miałam poczucia ulgi. Tkwiłam w niewoli swojego zepsutego usposobienia. Bracia i siostry mają jeść i pić słowo Boże na spotkaniach oraz omawiać swoje zrozumienie słowa Bożego pochodzące z doświadczenia. Jeśli mamy problemy lub trudności, możemy o nich porozmawiać i rozwiązać je wspólnie, ucząc się od siebie nawzajem. W ten sposób łatwo jest pozyskać dzieło Ducha Świętego i zrozumieć prawdę. Ale ja na spotkaniach zawsze myślałam tylko o tym, co powiedzieć, by inni nie patrzyli na mnie z góry, by mieli o mnie dobrą opinię. Wszystkie moje myśli temu poświęcałam. Trudne i męczące było takie życie.

Później przeczytałam w słowie Bożym: „Czy rozmawiając z innymi, jesteście w stanie się otworzyć i powiedzieć im, co tak naprawdę macie w sercach? Jeśli ktoś zawsze mówi to, co naprawdę ma w sercu, jeśli mówi uczciwie i otwarcie, jeśli jest szczery, nie wykonuje obowiązków pobieżnie i potrafi praktykować prawdę, którą rozumie, to dla takiej osoby jest nadzieja, że pozyska prawdę. Jeśli ktoś zawsze kryje się i zamyka swoje serce, aby nikt nie mógł go wyraźnie zobaczyć, jeśli stwarza fałszywe pozory, aby zwieść innych, to jest w poważnym niebezpieczeństwie, jest w wielkich kłopotach i bardzo trudno mu będzie pozyskać prawdę. Można ocenić perspektywy człowieka na podstawie jego codziennego życia, jego słów i czynów. Jeśli ta osoba zawsze udaje, wywyższa się, to nie jest człowiekiem, który akceptuje prawdę; prędzej czy później zostanie ujawniona i wyeliminowana. (…) Ludzie, którzy nigdy nie otwierają swoich serc, którzy zawsze próbują coś ukryć i zataić, którzy udają, że są szanowani, którzy chcą, by ludzie mieli o nich wysokie mniemanie i nie pozwalają im w pełni się poznać oraz chcą, by inni ich podziwiali – czy ci ludzie nie są niemądrzy? Są wyjątkowo niemądrzy! Jest tak dlatego, że prawda o ludziach prędzej czy później zawsze wyjdzie na jaw. Jaką ścieżką kroczą, postępując w taki sposób? Ścieżką faryzeuszy. Czy hipokryci są w niebezpieczeństwie, czy nie? To ludzie, których Bóg nienawidzi najbardziej, zatem jak sądzisz: grozi im niebezpieczeństwo czy nie? Wszyscy, którzy są faryzeuszami, kroczą drogą prowadzącą do zniszczenia!” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowo Boże uświadomiło mi, że Bóg chce, byśmy byli szczerzy, mówili prosto i otwarcie zamiast kłamać i oszukiwać, a kiedy przejawiamy zepsucie, powinniśmy otwarcie o tym mówić, by inni poznali nasze prawdziwe myśli. Życie w ten sposób nie jest tak męczące, łatwiej wówczas wkroczyć w prawdę i pójść drogą zbawienia. Ale ci, którzy się maskują i skrywają, nie pozwalając innym dostrzec swego prawdziwego oblicza, podążają złą ścieżką. Stają się coraz bardziej obłudni, przez co nigdy nie mogą wyzbyć się zepsutego usposobienia. To droga do zatracenia. Pomyślałam o faryzeuszach sprzed dwóch tysięcy lat. Z pozoru byli pobożni, spędzali czas objaśniając innym Pismo w synagogach. Modlili się na rozdrożach, aby inni myśleli, że miłują Boga. Ale oni wcale Boga się nie bali, nie czcili Jego wielkości, nie przestrzegali Bożych przykazań. Gdy Pan Jezus przyszedł, aby działać, oni wiedzieli, że Jego słowa mają moc i władzę, że pochodzą od Boga, ale by zachować swój status i dochody, zaciekle sprzeciwiali się i potępiali Boga, aż w końcu ukrzyżowali Pana Jezusa. Zrozumiałam, że faryzeusze wydawali się pobożni, ale tak naprawdę byli podstępni i fałszywi. Umieli się dobrze maskować i oszukiwać. Wszystko robili, by zwodzić i kontrolować ludzi, by ludzie ich szanowali i oddawali im cześć. Szli drogą sprzeciwu wobec Boga. Na koniec Bóg ich przeklął i ukarał. Zastanowiłam się nad sobą. Dbając o swój wizerunek w umysłach ludzi, skrywałam swe zepsucie i mówiłam tylko o ujawnianych przeze mnie przejawach zwykłego zepsucia. To chroniło mój wizerunek, a poza tym inni uważali mnie za prostą, otwartą osobę. Czy nie byłam równie podstępna jak faryzeusze? Przeraziło mnie to. Nie mogłam tak dłużej postępować. Musiałam być szczerą osobą, jak tego wymaga Bóg.

Później siostra wysłała mi inny fragment słów Boga: „Obecnie jest wielu ludzi, którzy skupiają się na dążeniu do prawdy i potrafią szukać prawdy, kiedy coś im się przydarza. Jeśli chcesz pozbyć się swoich niewłaściwych motywacji i nienormalnych stanów wewnętrznych, musisz w tym celu szukać prawdy. Na początek musisz się nauczyć otwierać w omówieniach opartych na Bożych słowach. Oczywiście powinieneś wybrać właściwego odbiorcę do takich omówień – w każdym razie powinieneś wybrać kogoś, kto kocha i przyjmuje prawdę, kogoś, kto ma w miarę dobre człowieczeństwo, kto jest względnie uczciwy i prawy. Naturalnie byłoby jeszcze lepiej, gdybyś mógł wybrać kogoś, kto rozumie prawdę i kto swoim omówieniem może ci pomóc. Znalezienie takiej osoby, przed którą można otworzyć się w omówieniu i rozwiązać swoje trudności, przynosi rezultaty. Jeśli wybierzesz niewłaściwą osobę, kogoś, kto nie miłuje prawdy, a jedynie ma dar lub talent, ta osoba wyśmieje cię, poniży i będzie tobą pogardzać. Nie przyniesie ci to korzyści. Pod pewnym względem otwarcie się i odsłonięcie to podejście, jakie należy przyjąć, gdy staje się przed Bogiem w modlitwie do Niego; i tak też należy omawiać prawdę z innymi. Nie zamykaj się w sobie, myśląc: »Mam swoje motywacje i trudności. Mój stan wewnętrzny nie jest dobry – jest negatywny. Nikomu o tym nie powiem. Po prostu zachowam to dla siebie«. Jeśli zawsze zachowujesz takie rzeczy dla siebie i nie próbujesz ich zmienić, to twój negatywizm będzie coraz bardziej narastał, a twój stan będzie coraz gorszy. Nie będziesz miał ochoty modlić się do Boga. Trudno taki stan odwrócić. I tak, bez względu na to, jaki jest twój stan, bez względu na to, czy jesteś zniechęcony, czy przeżywasz trudności, bez względu na osobiste motywacje lub plany, bez względu na to, co poznałeś lub uświadomiłeś sobie, analizując siebie samego, musisz się nauczyć otwierać i omawiać wszystko z innymi, a kiedy omawiasz, Duch Święty działa. A jak działa Duch Święty? On cię oświeca i iluminuje, pozwala ci dostrzec wagę problemu, uświadamia ci jego źródło i istotę, sprawia, że krok po kroku zaczynasz rozumieć prawdę i Jego intencje, pozwala ci dostrzec ścieżkę praktyki i wejść w prawdorzeczywistość. Kiedy ktoś potrafi otwarcie rozmawiać z innymi, oznacza to, że ma uczciwy stosunek do prawdy. To, czy dana osoba jest szczera, mierzy się jej stosunkiem do prawdy” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Potem siostra podzieliła się ze mną takim omówieniem: „Aby być szczerą osobą, musimy najpierw nauczyć się otwierać serce w poszukiwaniach i omówieniach. Jeśli wciąż się zamykamy, ukrywamy nasze zepsucie i nie chcemy się modlić ani otworzyć w rozmowach z innymi, trudno nam będzie rozwiązać nasze problemy. Na przykład jeśli ktoś jest chory, szuka lekarza lub prosi o pomoc kogoś doświadczonego. Dzięki temu może zrozumieć swój stan, wziąć właściwy lek i na czas opanować chorobę. Ale niektórzy ludzie ukrywają swój stan i ponieważ nie leczą się w porę, ich stan się pogarsza i choremu może nawet grozić śmierć. Jeśli chcemy pokonać swoje problemy i trudności, musimy otwarcie je omawiać i być szczerymi ludźmi. To jest prawidłowy sposób praktykowania”. Zrozumiałam, jak ważne jest, by być szczerą osobą i otwierać się. Wierzyłam w Boga krótko i nie pojmowałam prawdy. Wiedziałam, że przejawiam zepsute usposobienie, ale nie umiałam temu zaradzić. Powinnam praktykować bycie szczerą, otwarcie mówić o swym stanie, szukać prawdy. Tylko tak zyskam przewodnictwo Boże i uda mi się wyzbyć zepsutego usposobienia. Dopiero zaczęłam podlewać nowych wierzących, to normalne, że wielu rzeczy nie rozumiałam. Powinnam otwarcie mówić braciom i siostrom o tym, czego nie rozumiem. W ten sposób będę mogła stopniowo opanować zasady mojego obowiązku, aby coraz lepiej go pełnić. Później powiedziałam innej siostrze o moim stanie w tym okresie i trudnościach w pełnieniu obowiązku. Wcale nie patrzyła na mnie z góry; wysłała mi słowo Boże i omówiła swoje doświadczenie, by mi pomóc. Pomogło mi to zdobyć pewną wiedzę o moim stanie i zepsuciu, jakie przejawiałam, a także dało mi ścieżkę praktyki. Poczułam wielką ulgę i szczęście. Od tego czasu świadomie praktykowałam szczerość i otwarte mówienie o swoim stanie.

Pewnego wieczoru byłam gospodynią spotkania. Prowadziła je ze mną liderka grupy. Ta siostra rozumiała prawdę lepiej ode mnie. Podczas spotkania omawiała problemy innych i bardzo skutecznie pomagała je rozwiązać. Byłam trochę zazdrosna. Martwiłam się, że inni pomyślą, iż jestem od niej gorsza. Po spotkaniu przywódczyni kościoła zapytała, czy chcę się czymś podzielić. Wiedziałam, że powinnam być szczera, powiedzieć o swoim zepsuciu, szukać rozwiązania. Powiedziałam jej o tym, co ujawniło się w moim sercu, a ona wysłała mi słowo Boże i podzieliła się swoim doświadczeniem. Zrozumiałam, że byłam zazdrosna o siostrę, bo ceniłam status, miałam aroganckie usposobienie i pragnęłam podziwu. Pojęłam też, że aby wyzbyć się zazdrości, muszę się więcej modlić, dostrzec naturę i konsekwencje zazdrości, zważać na pracę w kościele i swój obowiązek, na pierwszym miejscu stawiać kościół. To jest zgodne z intencją Boga. Jednocześnie musiałam się odpowiednio zająć własnymi brakami i wadami, uczyć się z mocnych stron innych, aby nadrobić swoje braki. W ten sposób mogłam pojąć więcej prawdy. Bardzo się cieszyłam, że to zrozumiałam. Naprawdę poczułam, że gdy otwieram się przed braćmi i siostrami, oni nie patrzą na mnie z góry, tylko mi bardzo pomagają.

Doświadczywszy tego, czuję, jak ważne jest, aby być szczerą osobą. Tylko gdy jesteśmy szczerzy i się otwieramy, możemy otrzymać dzieło Ducha Świętego i zrozumieć prawdę. Ponadto szczerość przynosi nam ulgę i wolność. Dzięki temu możemy żyć jak ludzie. Bogu niech będą dzięki!


6. Czym skutkuje powściągliwość wobec Boga?

Autorstwa Luo Ying, Chiny

W 2013 roku zostałam okrzyknięta fałszywą liderką i straciłam pracę, gdy okazało się, że podczas wykonywania moich obowiązków nie kierowałam się zasadami i pozwoliłam, by moje działania dyktowane były aroganckim usposobieniem. Wszystko to zakłóciło i zaburzyło pracę ewangelizacyjną kościoła. Po zwolnieniu z pracy czułam się całkiem zniechęcona i rozżalona. Za sprawą lektury słów Bożych i refleksji nad sobą dowiedziałam się trochę o moim zepsutym usposobieniu, ale w głębi duszy wciąż odczuwałam powściągliwość wobec Boga i myślałam, że skoro mam tak zepsute usposobienie i popełniłam tak ciężki występek, w przyszłości absolutnie nie powinnam wykonywać żadnych ważnych obowiązków. Gdybym popełniła jeszcze jeden występek, na pewno zostałabym przynajmniej zwolniona, a w poważniejszym przypadku zostałabym prawdopodobnie całkowicie zdemaskowana, wyeliminowana i straciłabym szansę na dostąpienie zbawienia. Szczególnie po tym, gdy zobaczyłam, jak ludzie, którzy byli utalentowani, mieli potencjał i wykonywali ważne obowiązki, ostatecznie zostali zdemaskowani jako fałszywi liderzy i zwolnieni lub nawet uznani za antychrystów i wydaleni, ponieważ nie poszukiwali prawdy, a nieustannie dążyli do statusu i reputacji, działali w oparciu o swoje aroganckie usposobienie i nie okazywali skruchy, co zakłócało i zaburzało pracę kościoła. Stałam się wówczas jeszcze bardziej pewna swoich racji. Od tamtej pory wykonywałam jedynie te obowiązki, które nie niosły ze sobą znacznej odpowiedzialności i nie były ryzykowne. W ten sposób nadal miałabym szansę na przetrwanie, gdy Boże dzieło dobiegnie końca. Później mój przywódca przydzielił mnie do pracy nad oczyszczaniem kościoła. Pomyślałam: „W przeszłości niektóre siostry, które zajmowały się oczyszczaniem, zostały zwolnione, ponieważ postępowały zgodnie ze swoim skażonym usposobieniem i nie przestrzegały zasad, co zakłócało i zaburzało pracę kościoła. A jednak wiem o prawdzie mniej niż one i mam bardzo aroganckie usposobienie. Gdybym zrobiła coś, co zaburzy i zakłóci pracę kościoła, uczyniłabym zło!”. Po namyśle zdecydowałam się zrezygnować z powierzonego mi zadania. Wtedy przywódca przydzielił mnie do pracy nad tekstem i bardzo odpowiadało mi to zadanie. Myślałam, że praca nad tekstem nie będzie wymagała ode mnie podejmowania decyzji istotnych dla kościoła i nie będzie wiązała się z żadnymi ryzykownymi sytuacjami, dlatego z radością się na nią zgodziłam. W 2017 roku mój przywódca zawezwał mnie do siebie po raz kolejny, informując, że kościół pilnie potrzebuje osób do pracy przy oczyszczaniu i wyrażając nadzieję, że spełnię intencję Boga i podejmę się roli w zespole ds. oczyszczania. Wciąż byłam trochę niechętna, ale pomyślałam, że raz odrzuciłam już to zadanie, a gdybym zrobiła to ponownie z obawy o swoją przyszłość i perspektywy, zdradziłbym Boga. Nie mogłam być aż tak pozbawiona skrupułów! Cierpiałam, a jednocześnie modliłam się do Boga i prosiłam Go, by wskazał mi, jak uwolnić się od tego złego stanu.

Później natknęłam się na następujący fragment słów Bożych: „Niektórzy ludzie, bez względu na to, jak wiele aspektów zepsutych skłonności przejawiają, nie szukają prawdy, by je skorygować. W rezultacie, nawet po wielu latach wiary w Boga, ich skłonności pozostają bez zmian. Myślą: »Za każdym razem, gdy coś robię, przejawiają się aspekty moich zepsutych skłonności; gdybym nie robił nic, nie przejawiałbym ich. Czyż to nie rozwiązuje problemu?«. Czy to nie brzmi jak rezygnacja z jedzenia w obawie przed zakrztuszeniem? Jaki to przyniesie skutek? Doprowadzi jedynie do śmierci głodowej. Jeśli człowiek przejawia zepsute skłonności, ale ich nie koryguje, jest to równoznaczne z odrzucaniem prawdy i śmiercią. Jakie będą konsekwencje tego, że wierzysz w Boga i nie zabiegasz o prawdę? Będziesz kopał własny grób. Zepsute skłonności są wrogiem twojej wiary w Boga; są przeszkodą w praktykowaniu prawdy, doświadczaniu Bożego dzieła oraz w podporządkowaniu się Bogu. Ostatecznie nie osiągniesz w związku z tym zbawienia. Czy to nie jest kopanie własnego grobu? Przejawy szatańskich skłonności stoją na przeszkodzie przyjęcia i praktykowania prawdy. Nie możesz ich unikać, musisz się z nimi skonfrontować. Jeśli ich nie pokonasz, będą cię kontrolować. Jeśli uda ci się je pokonać, nie będą cię dłużej ograniczać i będziesz wolny” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zastanawiając się nad słowami Boga, zdałam sobie sprawę, że i ja powstrzymuję się od jedzenia z obawy przed zadławieniem. Ponieważ zwolniono mnie dlatego, że nie szukałam prawdy, działałam zgodnie z moim aroganckim usposobieniem, a także zakłócałam i zaburzałam pracę ewangelizacyjną kościoła, stałam się powściągliwa i brakowało mi zrozumienia. Nie chciałam podjąć się ważnego obowiązku i zadowalało mnie wykonywanie nieistotnych obowiązków – liczyło się dla mnie jedynie to, że nie popełniałam błędów ani nie miałam żadnych problemów. W obliczu przydzielenia mi ważnego obowiązku nieświadomie przechodziłam w tryb samoobrony. Obawiając się, że jeśli pozwolę, by moje aroganckie usposobienie dyktowało moje działania i ponownie doprowadziło do zakłóceń i zaburzeń w pracy kościoła, prawdopodobnie zostałabym zwolniona i wyeliminowana. Zawsze chciałam odrzucić przydzielone mi zadanie, myśląc, że w ten sposób się ochronię. Zawsze unikałam pracy nad swoim zepsutym usposobieniem i nie szukałam prawdy, by je poprawić. Gdybym tak dalej postępowała, nie tylko moja postawa życiowa nie uległaby najmniejszej zmianie, ale to, czy osiągnę zbawienie, stanęłoby również pod znakiem zapytania. Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki, pokazując, że pora przestać unikać pracy nad moim skażonym usposobieniem i że powinnam szukać prawdy, by je poprawić.

Później zastanawiałam się nad tym, jaka zepsuta natura sprawiała, że zawsze byłam powściągliwa w stosunku do Boga i odrzucałam powierzane mi obowiązki. Pewnego dnia natknęłam się na następujący fragment słów Bożych: „Przyjemność sprawiają mi ci, którzy nie żywią wobec innych podejrzeń, i bardzo lubię także tych, którzy chętnie akceptują prawdę; tym dwóm rodzajom ludzi okazuję wielką troskę, gdyż w Moich oczach są oni uczciwymi ludźmi. Jeśli jesteś zwodniczy, twoje serce będzie cechować powściągliwość i podejrzliwość wobec wszystkich ludzi i wszystkich spraw. Z tego powodu twoja wiara we Mnie zbudowana jest na fundamencie podejrzliwości. Nigdy nie uznam takiej wiary. Nie mając prawdziwej wiary, będziesz jeszcze bardziej pozbawiony prawdziwej miłości. A jeśli jesteś w stanie wątpić w Boga i snuć na Jego temat dowolne domysły, to bez wątpienia jesteś najbardziej podstępnym z ludzi. Snujesz domysły na temat tego, czy Bóg może być podobny do człowieka: niewybaczalnie grzeszny, małostkowy, wyzuty z bezstronności i rozsądku, pozbawiony poczucia sprawiedliwości, oddany nikczemnym taktykom, zdradliwy i przebiegły, zamiłowany w złu i ciemności, i tak dalej. Czyż ludzie nie dlatego myślą w ten sposób, ponieważ nie mają najmniejszej wiedzy o Bogu? Taka wiara jest niczym innym jak grzechem!” (Jak poznać Boga na ziemi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozmyślając nad słowami Bożymi, zdałam sobie sprawę, że mam zwodniczą i nikczemną naturę – moje myśli były jak myśli nieprawego człowieka, zawsze spekulowałam na temat Boga i byłam powściągliwa w stosunku do Niego w taki sam sposób, jak w stosunku do złej osoby. Sądziłam, że przydzielenie mi ważnego zadania miało na celu obnażenie mnie i wyeliminowanie. Ponieważ wcześniej napiętnowano mnie za wykroczenie z powodu działania zgodnie z moim aroganckim usposobieniem oraz za zakłócanie i zaburzanie pracy kościoła, obawiałam się, że jeśli zostanę naznaczona z powodu innego występku, mogę zostać wyeliminowana. I tak oto żyłam stale w stanie powściągliwości i braku zrozumienia Boga. Dlatego gdy mój przywódca przydzielił mnie do nadzorowania prac nad oczyszczaniem kościoła, obawiałam się, że będę błędnie oceniać ludzi. Gdybym przez pomyłkę wyrządziła krzywdę dobrej osobie lub pozwoliła złej osobie czy antychrystowi pozostać w kościele, narażając tym samym kościół na czyhające niebezpieczeństwo, uznano by to za poważny występek i prawdopodobnie zostałabym wyeliminowana. Biorąc pod uwagę te względy, wymyślałam wymówki, by pomijać i odrzucać powierzane mi zadanie. Gdy się nad tym teraz zastanowiłam, uświadomiłam sobie, że gdyby nie moje zwolnienie, nigdy nie zorientowałabym się, że jestem tak arogancko usposobiona, a tym bardziej nie zdałabym sobie sprawy, że w mojej pracy nie szukałam prawdy, działałam zgodnie z własną wolą i kroczyłam ścieżką antychrysta. To właśnie Boża chłosta i dyscyplinowanie zesłane na mnie w odpowiednim czasie skłoniły mnie do zastanowienia się nad sobą i sprowadziły mnie ze złej ścieżki, którą szłam. Gdyby nie Boże czyny, kto wie, jak straszne zło mogłabym popełnić, będąc we władaniu mojej aroganckiej i próżnej natury. Pomimo tego, że po zwolnieniu trochę cierpiałam, zwolnienie było tak naprawdę Bożym sposobem na ochronę i zbawienie mnie i było przesiąknięte Jego szczerymi intencjami. Ta porażka odcisnęła na mnie głębokie piętno: pokazała mi, jak poważne są konsekwencje działania zgodnie z moim aroganckim usposobieniem i pozwoliła mi doświadczyć, że sprawiedliwe usposobienie Boga nie toleruje wykroczeń. Przypominałam sobie, że wypełniając obowiązki w przyszłości, nie mogę pozwolić, aby moje aroganckie usposobienie dyktowało moje czyny i by kierować się bogobojnym sercem. Kiedy natrafię na problemy, powinnam prosić innych o rady i szukać prawdozasad, aby uniknąć popełniania dużych błędów. Bóg ma sprawiedliwe i dobre usposobienie, a Jego miłość i zbawienie są realne i rzeczywiste, bez cienia fałszu. Dopóki rozmyślałam nad sobą i uświadamiałam sobie pewne sprawy, Bóg dawał mi szanse na praktykę, ale ja zawsze spekulowałam na temat Boga, byłam powściągliwa w stosunku do Niego i sądziłam, że będzie tak małostkowy i nierozważny jak zwykły człowiek, pozbawiony uczciwości i prawości. Myślałam, że Bóg po prostu wykorzystuje ten obowiązek, aby mnie obnażyć i wyeliminować – czy nie oczerniałam Boga? Jakże ja byłam zdradziecka! Bóg lubi uczciwych ludzi, a uczciwi ludzie umieją przyjąć prawdę i ją praktykować. Natomiast ja, za sprawą mojej podstępnej natury stałam się podejrzliwa wobec Boga i powściągliwa w stosunku do Niego. Wielokrotnie przekazywałam innym powierzane mi obowiązki i nie byłam w stanie wypełniać swoich zadań i obowiązków z otwartym i szczerym sercem. Gdybym nadal tak postępowała, czy nie byłby to mój koniec? Gdy to sobie uświadomiłam, poczułam się rozżalona i cicho modliłam się do Boga, gotowa cieszyć się możliwością wypełniania mojego obowiązku i licząc, że Bóg pozwoli mi dobrze wykonywać dzieło oczyszczania i sprawi, że przestanę opierać się swojemu zadaniu i je odrzucać.

Od tamtej chwili zajęłam się oczyszczaniem w kościele. Pewnego dnia jedna ze spraw dotyczących wydaleń przykuła moją uwagę. Kandydatką do wydalenia była pani Li, która wcześniej pełniła funkcję mojej gospodyni. Zawsze pracowała jako gospodyni. Zazdrościłam jej nawet, że wykonywała mniej znaczący obowiązek, bo sądziłam, że przez to ma mniejszą szansę popełnienia poważnego występku – praktykowanie wiary w ten sposób byłoby mniej ryzykowne. Jednak rzeczywistość zaprzeczyła moim przypuszczeniom – pomimo że pani Li nie wykonywała ważnego obowiązku, jej aroganckie usposobienie nigdy się nie zmieniło. Wykorzystywała i manipulowała nawet swoją córką, która była przywódczynią kościoła, na próżno próbując zyskać kontrolę nad kościołem, co doprowadziło do chaosu we wspólnocie. Przyszło mi również do głowy, że większość osób, które zostały zdemaskowane jako niedowiarkowie i źli ludzie, nie wykonywała ważnych obowiązków, ale ostatecznie zostały one wyeliminowane, ponieważ nie dążyły do prawdy a także ze względu na ich lekkomyślne i bezmyślne postępowanie zgodnie z ich szatańskim usposobieniem, nieokazywanie skruchy i popełnianie wszelkiego rodzaju złych czynów. To odkrycie bardzo mnie poruszyło, a później natknęłam się na następujący fragment słów Bożych: „Niektórzy sądzą: »Każdy, kto zostaje przywódcą, to bezmyślny ignorant i sam na siebie sprowadza zgubę, bo pełnienie tej funkcji nieuchronnie prowadzi do ujawnienia skażenia na oczach Boga. Czy ujawnialiby tyle samo skażenia, gdyby nie wykonywali tej pracy?«. Cóż za niedorzeczny pomysł! Czy jeśli nie będziesz pełnił funkcji przywódcy, to nie ujawnisz zepsucia? Czy niebycie przywódcą, nawet jeśli ujawnisz przy tym mniej skażenia, oznacza, że dostąpiłeś zbawienia? Według takiej argumentacji, czy wszyscy, którzy nie służą jako przywódcy, mogą przetrwać i być zbawieni? Czy to stwierdzenie nie jest kompletnie absurdalne? Ludzie służący jako przywódcy prowadzą Bożych wybrańców, by ci jedli i pili słowo Boga i doświadczali Jego dzieła. To wymaganie i ten standard są wysokie, jest więc nieuniknione, że przywódcy ujawnią nieco skażonych stanów, kiedy rozpoczną szkolenie. To jest normalna rzecz i Bóg tego nie potępia. Nie tylko nie potępia tego, ale jeszcze oświeca, iluminuje i prowadzi tych ludzi oraz nakłada na nich dodatkowy ciężar. O ile potrafią podporządkować się Bożemu prowadzeniu i Bożemu dziełu, będą robić w życiu szybsze postępy niż zwykli ludzie. Jeśli są ludźmi, którzy dążą do prawdy, mogą wkroczyć na ścieżkę bycia doskonalonymi przez Boga. Jest to coś, co Bóg najbardziej błogosławi. Niektórzy ludzie tego nie dostrzegają i zniekształcają fakty. Ludzie uważają, że nieważne, jak bardzo przywódca się zmieni, Boga to nie obejdzie. Będzie On patrzył tylko na to, ile skażenia przejawiają przywódcy i pracownicy i potępi ich tylko na tej podstawie. Jeśli zaś chodzi o tych, którzy nie są przywódcami ani pracownikami, to ponieważ przejawiają oni niedużo skażenia, Bóg ich nie potępi, nawet jeśli się nie zmienią. Czy to nie jest absurd? Czy to nie jest bluźnierstwo przeciwko Bogu? Jeśli stawiasz Bogu tak poważny opór w swoim sercu, czy możesz zostać zbawiony? Nie możesz. Bóg ustala wyniki ludzi przede wszystkim na podstawie tego, czy posiadają prawdę i prawdziwe świadectwo, a zależy to w głównej mierze od tego, czy są oni ludźmi, którzy dążą do prawdy. Jeśli dążą do prawdy i potrafią okazać prawdziwą skruchę po tym, jak zostaną osądzeni i skarceni za popełnione wykroczenie, to o ile nie wypowiadają słów ani nie robią rzeczy, które bluźnią Bogu, o tyle z pewnością będą w stanie dostąpić zbawienia. Według waszych wyobrażeń wszyscy zwykli wyznawcy, którzy podążają za Bogiem do końca, mogą dostąpić zbawienia, a wszyscy ci, którzy służą jako przywódcy, muszą zostać wyeliminowani. Gdyby poproszono was, abyście zostali przywódcami, uznalibyście, że nie w porządku byłoby się tego nie podjąć, sądzilibyście jednak przy tym, że służąc jako przywódcy, bezwiednie ujawnilibyście skażenie i byłoby to jak wysłanie siebie na szafot. Czy to wszystko nie wynika z waszego niezrozumienia Boga? Gdyby wyniki ludzi określane były na podstawie ujawnionego przez nich skażenia, nikt nie mógłby zostać zbawiony. Jaki sens miałoby wtedy wykonywanie przez Boga dzieła zbawienia? Gdyby tak rzeczywiście było, to gdzie podziałaby się sprawiedliwość Boga? Ludzkość nie byłaby w stanie zobaczyć Jego sprawiedliwego usposobienia. Dlatego wszyscy błędnie zrozumieliście intencje Boga, co dowodzi, że nie macie o Nim prawdziwej wiedzy” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym pojęłam, że Bóg nie decyduje o wynikach osiąganych przez ludzi w zależności od tego, jakie obowiązki wykonują lub jakie zepsucie przejawiają, ale wyniki te zależą raczej od tego, czy dani ludzie dążą do prawdy, czy też nie i czy skupiają się na poprawie swojego skażonego usposobienia po ujawnieniu zepsucia. Bóg zbawia zdeprawowanych przez szatana i jeśli Bóg określałby wyniki ludzi na podstawie zepsucia, jakie przejawiają, wszyscy zostalibyśmy wyeliminowani. Kto wtedy byłby w stanie osiągnąć zbawienie? To moje przekonanie było po prostu zbyt niedorzeczne. Zdałam sobie sprawę, że nawet jeśli przywódcy i przełożeni często przejawiają zepsucie i braki, o ile dążą do prawdy, często zastanawiają się nad sobą i szukają prawdy, aby rozwiązać swoje problemy, będą w stanie rozumieć więcej prawdy i szybciej uda im się wkroczyć w życie. Myślałam o tym, jak fałszywi liderzy i antychryści, którzy zostali obnażeni i wyeliminowani, nie osiągnęli swojego przeznaczenia nie dlatego, że pełnili rolę przywódców i przełożonych, ale raczej dlatego, że wszyscy czuli niechęć do prawdy, konsekwentnie zabiegali o reputację i status, dopuszczali się złych uczynków, które zakłócały pracę kościoła i nie okazywali skruchy nawet po tym, gdy zostali wielokrotnie przycięci. Przyszło mi również do głowy, że powodem, dla którego wcześniej zwolniono mnie z obowiązków przywódczyni, było również to, że nie dążyłam do prawdy i nie kroczyłam właściwą ścieżką. Nie miało to nic wspólnego z wykonywaniem przeze mnie ważnego obowiązku. A jednak nie udało mi się tego pojąć, nie zastanawiałam się nad pierwotną przyczyną mojego upadku i porażki, nie wyciągnęłam wniosków, które mogłabym wykorzystać w przyszłości. Zamiast tego posłużyłam się niedorzecznym punktem widzenia, aby spekulować na temat Boga i oceniać Go. Czyż nie było to bluźnierstwem wobec Boga? Pomyślałam o Piotrze, który lubował się w Bożym sądzie i karceniu. Panikował i niepokoił się, gdy sąd i karcenie przez Boga go opuszczały i czuł, że nie będzie już dalej potrafił żyć. Widziałam, że Piotr kochał prawdę całym sercem, bardzo pragnął tego, co pozytywne i cenił Boży sąd, karcenie i dyscyplinę. W takim środowisku był w stanie zastanowić się nad swoimi brakami i słabościami, szukać prawdy i dążyć do przemiany. Z kolei ja, po tym, jak zawiodłam i zostałam obnażona, pogrążyłam się w stanie powściągliwości, niezrozumienia, negatywności i oporu. Bałam się, że jeśli podejmę się kolejnego ważnego zadania, znowu zostanę zdemaskowana, dlatego wielokrotnie odmawiałam przyjęcia zadań. Zrozumiałam, że naprawdę czuję niechęć do prawdy. Zawsze pragnęłam ukrywać swoje zepsute usposobienie, ale postępując w ten sposób nie byłam w stanie poznać samej siebie, a tym bardziej nie byłam w stanie szukać prawdy, aby we właściwym czasie rozwiązać własne problemy. Ostatecznie mogłabym stracić szansę na zbawienie, ponieważ moje usposobienie nie zmieniało się. Dzięki doświadczeniom Piotra odkryłam kilka ścieżek praktyki: gdy przejawiałam zepsucie, powinnam była skupić się na poznaniu siebie i poszukiwaniu prawdy, aby je naprawić, a wnioski z niepowodzeń innych powinnam była potraktować jako ostrzeżenie dla samej siebie.

W sierpniu 2021 roku moi bracia i siostry wybrali mnie na przywódczynię kościoła. Nadal miałam wątpliwości co do podjęcia się tego zadania, dlatego modliłam się do Boga: „O Boże, chcę wziąć na siebie ten obowiązek i dać coś od siebie, ale nie mogę przestać się martwić. Proszę, poprowadź mnie i nakieruj”. Po modlitwie pomyślałam o tym, jak jedząc i pijąc słowa Boże, dowiedziałam się, że intencją Boga w tym, by ludzie wykonywali obowiązki, nie jest ich eliminowanie, a raczej umożliwienie im poszukiwania prawdy, osiągnięcia zmiany usposobienia i dostąpienia zbawienia w trakcie wykonywania ich obowiązków. Doszło do mnie również, że aktualnie kościół jest podzielony i potrzeba wielu rąk do pracy. W tym kluczowym momencie nie mogłam myśleć wyłącznie o swoich osobistych interesach. Byłoby to przejawem niewiarygodnego braku człowieczeństwa, gdybym po raz kolejny odrzuciła powierzone mi zadanie! Musiałam wziąć pod uwagę Boże intencje i wypełnić obowiązek, który powinnam była spełnić. Później zastanawiałam się, „Dlaczego, ilekroć przydzielano mi ważne zadanie, byłam tak bojaźliwa i strachliwa? Jakie niewłaściwe intencje za tym stały?”. W trakcie moich poszukiwań natknęłam się na następujący fragment słów Bożych: „Antychryści nigdy nie są posłuszni zarządzeniom domu Bożego i zawsze ściśle łączą swój obowiązek, sławę, zysk i status z nadzieją na zyskanie błogosławieństw oraz na swoje przyszłe przeznaczenie, jak gdyby po utracie reputacji i statusu nie mieli już nadziei na zyskanie błogosławieństw i nagród, a to odczuwają jak utratę życia. Myślą tak: »Muszę być ostrożny, nie mogę pozwolić sobie na niedbałość! Nie można polegać na nikim: na domu bożym na braciach i siostrach, na przywódcach i pracownikach ani nawet na bogu. Nie mogę ufać nikomu. Najbardziej można polegać na sobie samym, bowiem nikt bardziej nie zasługuje na zaufanie. Jeśli sam o siebie nie zadbasz, to kto zrobi to za ciebie? Kto weźmie pod uwagę twoją przyszłość? Kto weźmie pod uwagę to, czy otrzymasz błogosławieństwa? Muszę więc poczynić staranne plany i obliczenia, mając siebie samego na względzie. Nie mogę sobie pozwolić na błędy ani na najmniejszą nawet niedbałość, bo w przeciwnym razie co zrobię, jeśli ktoś spróbuje mnie wykorzystać?«. Toteż mają się na baczności przed przywódcami i pracownikami domu Bożego, obawiając się, że ktoś rozezna się co do nich lub ich przejrzy, w konsekwencji czego zostaną zwolnieni i ich marzenie o błogosławieństwach pryśnie. Sądzą, że muszą utrzymać swoją reputację i status, żeby nie utracić nadziei na zyskanie błogosławieństw. W oczach antychrysta bycie pobłogosławionym jest czymś większym niż niebo, większym niż życie, ważniejszym niż dążenie do prawdy, zmiana usposobienia czy osobiste zbawienie, ważniejszym niż dobre wypełnianie obowiązków i bycie istotą stworzoną spełniającą standardy. Uważają, że bycie istotą stworzoną spełniającą standardy, należyte wykonywanie obowiązku i zbawienie to wszystko nieistotne sprawy, niemal niewarte wzmianki ani odniesienia się, gdy tymczasem zyskanie błogosławieństw jest jedyną rzeczą w całym ich życiu, o której nigdy nie potrafią zapomnieć. Cokolwiek im się przytrafia, czy jest to sprawa duża, czy mała, odnoszą to do bycia błogosławionym, traktują niewiarygodnie uważnie i ostrożnie oraz zawsze zostawiają sobie jakąś furtkę. Toteż kiedy zmieni się coś w ich obowiązkach, jeśli oznacza to awans, antychryst uzna, że może mieć nadzieję na błogosławieństwo. Jeśli jest to degradacja z przywódcy zespołu na asystenta przywódcy zespołu albo z asystenta przywódcy na zwykłego członka zespołu, postrzegają to jako wielki problem i sądzą, że ich nadzieje na uzyskanie błogosławieństw są nikłe. Jakie to jest podejście? Czy jest właściwe? Absolutnie nie. To absurdalne podejście!” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga ujawniły, że antychryści wierzą w Boga tylko po to, by uzyskać błogosławieństwa, traktują własne interesy jako najwyższy priorytet w wykonywanych przez siebie obowiązkach i uważają, że osiągnięcie błogosławieństw jest najważniejsze. Zastanawiając się nad własnym zachowaniem, zobaczyłam, że byłam zupełnie jak antychryst. Nie rozmyślałam nad tym, jak najlepiej wypełnić swój obowiązek jako istota stworzona, a zamiast tego priorytetowo traktowałam zyskiwanie błogosławieństw. W wykonywaniu swoich obowiązków zawsze byłam nieśmiała i ostrożna, wiecznie martwiłam się, że jeśli się potknę i zostanę naznaczona za wykroczenie, stracę szansę na zdobycie błogosławieństw. Zdałam sobie sprawę, że moje zachowanie wynikało z przyjęcia szatańskich filozofii, takich jak „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” i „Nie szukaj zasług, lecz unikaj winy”, które to filozofie głęboko zakorzeniły się w moim sercu i funkcjonowały jako moje zasady życiowe. Wierzyłam, że ludzie powinni żyć dla siebie samych, a wiara w Boga była słuszna i właściwa tylko po to, by uzyskać błogosławieństwa. Kiedy kościół wymagał ode mnie wykonywania moich obowiązków, wielokrotnie zastanawiałam się, który obowiązek najbardziej pozwoli mi uzyskać błogosławieństwa, jednocześnie nie ryzykując ujawnienia moich braków i mojego zepsucia oraz unikając postawienia mnie w sytuacji, w której mogłabym popełnić jakieś duże błędy. Byłam skłonna wykonywać tylko te obowiązki, które spełniały te warunki. Wręcz opierałam się i odrzucałam każdy obowiązek, który nie pozwalał mi na zdobycie błogosławieństw. Zdobywanie błogosławieństw zdominowało każdy aspekt wykonywania moich obowiązków i byłam bardzo wybredna w kwestii tego, jakie obowiązki akceptowałam. W najmniejszym stopniu nie brałam pod uwagę pracy kościoła. Gdzie było moje podporządkowanie i moja lojalność wobec Boga? Żyłam według szatańskich filozofii funkcjonowania w świecie, zawsze starając się uzyskać coś w zamian od Boga i odrzucając powierzone mi obowiązki ze względu na moje perspektywy i przeznaczenie. Czy nie zdradzałam Boga? Im bardziej się nad tym zastanawiałam, tym bardziej czułam, że moje intencje wiary w Boga były rzeczywiście nikczemne. Gdybym nie rozwiązała tej kwestii, stałaby się ona przeszkodą, która uniemożliwiłaby mi wkroczenie na właściwą ścieżkę wiary w Boga. Rzeczywiście, gdybym kontynuowała w ten sposób, a moje usposobienie życiowe nie zmieniłoby się, Bóg byłby mną zniesmaczony i ostatecznie zostałabym wyeliminowana. Pomyślałam o Pawle, który spędził całe swoje życie ponosząc koszty na rzecz Boga tylko po to, by zostać ukoronowanym i nagrodzonym. W trakcie swojej pracy nie dążył do prawdy ani do przemiany usposobienia, i mimo że pracował przez wiele lat, jego szatańskie usposobienie pozostało nietknięte. Ostatecznie został ukarany przez Boga za stawianie Mu oporu. Szłam tą samą ścieżką co Paweł i gdybym nie okazała skruchy, Bóg byłby zniesmaczony tym, że nie podążam za prawdą, i zostałabym wyeliminowana! Uklękłam przed Bogiem i modliłam się do Niego: „Boże, dopiero teraz uświadomiłam sobie, jak bardzo byłam samolubna i podła. Odkąd przyjęłam wiarę, szukałam tylko błogosławieństw. Nie chcę dalej podążać tą błędną ścieżką. Chcę tylko dobrze wypełniać swoje obowiązki i kroczyć ścieżką dążenia do prawdy”.

Później natknęłam się na fragment słów Boga, który pomógł mi lepiej zrozumieć znaczenie i wartość wykonywania swoich obowiązków. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na to, jaki obowiązek ktoś pełni, jest to najbardziej właściwa rzecz, jaką mógłby robić, najpiękniejsza i najbardziej sprawiedliwa rzecz pośród rodzaju ludzkiego. Jako istoty stworzone, ludzie powinni wykonywać swój obowiązek, bowiem dopiero wtedy uzyskują aprobatę Stwórcy. Istoty stworzone żyją pod panowaniem Stwórcy i przyjmują wszystko, w co zaopatruje je Bóg oraz wszystko, co od Niego pochodzi, toteż powinny wypełniać swoje zobowiązania i powinności. Jest to całkowicie naturalne i uzasadnione i zostało zarządzone przez Boga. Widać z tego, że wykonywanie przez ludzkość obowiązku istoty stworzonej jest rzeczą bardziej sprawiedliwą, piękną i szlachetną niż cokolwiek innego, co robi się podczas życia na ziemi; dla rodzaju ludzkiego nic nie jest bardziej znaczące ani wartościowe, ani nic nie wnosi większego sensu i wartości do życia osoby stworzonej niż wypełnianie obowiązku istoty stworzonej. Na ziemi jedynie grupa ludzi, którzy prawdziwie i szczerze spełniają obowiązek istoty stworzonej, jest podporządkowana Bogu. Ta grupa nie podąża za doczesnymi trendami; jest podporządkowana Bożemu przywództwu i przewodnictwu, słucha tylko słów Boga, przyjmuje prawdy wyrażone przez Boga i kieruje się w życiu Jego słowami. Jest to najprawdziwsze i najdonośniejsze świadectwo, najlepsze świadectwo wiary w Boga. Bowiem dla istoty stworzonej możliwość wypełniania obowiązku istoty stworzonej, zdolność zadowolenia Stwórcy, jest najpiękniejszą rzeczą, jaka istnieje pośród rodzaju ludzkiego, czymś, co powinno rozchodzić się niczym opowieści i być wysławiane przez wszystkich ludzi. Wszystko, co Stwórca powierza istotom stworzonym, powinno być przez nie bezwarunkowo przyjęte; dla ludzkości jest to kwestia zarazem szczęścia, jak i przywileju, a dla wszystkich tych, którzy wypełniają obowiązek istoty stworzonej, nic nie może być piękniejsze ani bardziej godne upamiętnienia – jest to czymś pozytywnym. (…) Gdy jako istota stworzona ktoś przychodzi przed oblicze Stwórcy, powinien wykonywać swój obowiązek. Tak właśnie należy czynić i z tej odpowiedzialności powinien się wywiązać. Przy założeniu, że istoty stworzone wykonują swoje obowiązki, Stwórca dokonuje jeszcze większego dzieła pośród rodzaju ludzkiego, wykonuje On kolejny krok w swoim dziele na ludziach. A jakie jest to dzieło? Bóg zaopatruje ludzkość w prawdę, pozwalając ludziom pozyskać od Niego prawdę przy wykonywaniu obowiązków, a tym samym odrzucić swoje skażone usposobienia i zostać oczyszczonym, zacząć spełniać Boże intencje i wkroczyć na właściwą ścieżkę życia, a na koniec potrafić bać się Boga i wystrzegać się zła, zyskać pełne zbawienie i uniknąć dalszych cierpień zsyłanych przez szatana. To właśnie jest skutek, jaki Bóg zamierza ostatecznie uzyskać, nakłaniając ludzkość do wykonywania obowiązków” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Rzeczywiście, tak jak dzieci mają obowiązek i odpowiedzialność bycia posłusznymi wobec swoich rodziców, tak samo istoty stworzone mają obowiązek wypełniać swoje obowiązki. Nie powinno być żadnej wymiany transakcyjnej związanej z wykonywaniem obowiązków. Jestem istotą stworzoną, a Bóg dał mi życie, obdarzył mnie wszystkim, czego potrzebuję i łaskawie pozwolił mi stanąć przed Nim, aby otrzymać pokarm Jego słów i wypełniać obowiązek. Jest to znak Bożej miłości i miłosierdzia. Bóg ma nadzieję, że będę szukała prawdy i dążyła do wejścia w życie w trakcie wypełniania moich obowiązków. Pragnie, abym poprzez sytuacje, które dla mnie aranżuje, zastanowiła się nad sobą, zyskała samoświadomość, rozwiązała moje zepsute usposobienie, wkroczyła na ścieżkę bojaźni Bożej i unikania zła, porzuciła zepsucie i dostąpiła Jego zbawienia. Musiałam porzucić zamiar i pragnienie zdobycia błogosławieństw, oddać swoje serce Bogu, i szczerze wypełniać swoje obowiązki, aby pocieszyć Boże serce. Potem poczułam się znacznie bardziej wyzwolona w swoich obowiązkach, choć nadal czułam się powściągliwa i czasami źle rozumiałam Boga, zaczęłam świadomie poszukiwać prawdy, buntując się przeciwko sobie samej, nadawać priorytet interesom kościoła, wykonywać swoje obowiązki zgodnie z zasadami prawdy, i unikać nieśmiałości oraz nadmiernej ostrożności. Gdy zaczęłam praktykować w ten sposób, poczułam się o wiele spokojniejsza i bardziej zrelaksowana.

Wracając myślami do tego doświadczenia, niezależnie od tego, czy pracowałam jako przywódczyni, czy zostałam zwolniona, zdałam sobie sprawę, że Bóg skrupulatnie aranżował wszystkie te sytuacje, by umożliwić mi samopoznanie i odrzucić moje zepsucie. To oświecenie i iluminacja Bożych słów, które pozwoliły mi rozpoznać moje niedorzeczne poglądy, zepsucie i nieczystość w moich obowiązkach, zyskać zrozumienie szczerych Bożych intencji zbawienia ludzkości, i ostatecznie uwolnić się od mojego niezrozumienia i mojej powściągliwości.


7. Dni przemocy i tortur

Autorstwa Chen Xinjie, Chiny

Około 11 przed południem któregoś letniego dnia w 2006 roku przebywałam w domu goszczącej mnie siostry Zhao Guilan i słuchałam hymnów ze słowami Boga, kiedy nagle do pokoju wtargnęła policja i zabrała mnie, moją gospodynię i jej 6-letnią córkę na komisariat.

Gdy tylko weszliśmy do budynku, kilka funkcjonariuszek siłą zerwało z nas ubranie. Kiedy zostałam w samej bieliźnie, instynktownie próbowałam uniknąć tego, by dalej mnie rozbierały. Któraś z funkcjonariuszek przyskoczyła do mnie, zdarła ze mnie całą bieliznę, wymacała ją bardzo dokładnie, a następnie porozdzierała na kawałki podczas inspekcji. Po przeprowadzeniu rewizji osobistej zabrano nas do jakiegoś gabinetu. Tam policjanci przeglądali notes, który przy mnie znaleźli. Widząc, że jest tam dużo numerów telefonów, doszli do wniosku, że prawdopodobnie jestem przywódczynią, więc powiedzieli, że zgłoszą moją sprawę do Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego. Naczelnik wydziału o nazwisku Zhu zapytał mnie: „Kiedy zaczęłaś wierzyć w Boga Wszechmogącego? Jaką sprawujesz funkcję w kościele?”. Nic nie odpowiedziałam, więc ze złością złapał mnie mocno za szczękę i podniósł mi głowę – ściskał tak mocno, że w ogóle nie mogłam się ruszyć. Z obscenicznym uśmieszkiem powiedział: „Nie wyglądasz źle, jesteś ładna i młoda. Mogłabyś robić, co tylko byś chciała, ale chcesz wierzyć w Boga!”. Pozostali funkcjonariusze stali z boku i chichotali. Byłam zbulwersowana i oburzona. Myślałam: „I to ma być »Policja Ludowa«? To banda zbirów, to zwierzęta!”. Naczelnik Zhu w kółko pytał mnie o moje dane osobowe i o to, kto jest przywódcą kościoła. Gdy nie odpowiadałam, jeden z funkcjonariuszy zaczął mnie bardzo mocno bić. Od uderzeń zakręciło mi się w głowie i obraz zamazał mi się przed oczami; raz za razem upadałam na ziemię, a on z powrotem podciągał mnie do góry, żeby bić dalej. Krzyczał przy tym: „Rząd Centralny już dawno temu zadekretował, że zabijanie was nie jest przestępstwem. Nic się nie stanie, jak pobijemy was na śmierć! Jeśli umrzesz, możemy po prostu wywieźć twoje zwłoki na wzgórza i zakopać. Nikt się nie dowie!”. Gdy zobaczyłam jego okrutny, złowrogi wzrok, ogarnęła mnie panika i padł na mnie strach – bałam się, że naprawdę pobiją mnie na śmierć. Bez końca wołałam w duchu do Boga, prosząc Go, by czuwał nad moim sercem. Właśnie wtedy przyszły mi na myśl pewne słowa Boga: „Potężni mogą się zdawać z zewnątrz przewrotnymi, lecz nie obawiajcie się, ponieważ jest to skutek waszej słabej wiary. Jeśli tylko wasza wiara będzie wzrastać, nic nie będzie zbyt trudne” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 75, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To prawda. Bóg ma władzę nad wszystkim, więc bez względu na to, jak okrutni i brutalni byli ci policjanci, również i oni znajdowali się w rękach Boga. Gdyby Bóg nie pozwolił mi umrzeć, nawet szatan nie mógłby odebrać mi życia. Nawet gdyby policja naprawdę pobiła mnie na śmierć, moja dusza nadal byłaby w rękach Boga. Boże słowa dały mi wiarę i siłę, dzięki czemu byłam w stanie powoli się uspokoić.

Nie uzyskawszy odpowiedzi, na którą liczył, naczelnik Zhu wrzasnął ze wściekłością: „Widzę, że nic nie powiesz po dobroci. Już ja ci gębę dziś otworzę. Nikt mi się nie wywinie – wczoraj i przedwczoraj zawiesiłem na bramie dwóch innych i wisieli, aż zdechli”. Potem podeszło kilku funkcjonariuszy, skuło mi ręce kajdankami i zawiesiło na żelaznej bramie, tak że nogi zwisały mi tuż nad ziemią, a cały ciężar ciała opierał się na nadgarstkach. Kiedy skończyli, wciągnęli do pomieszczenia Guilan. Całą twarz miała spuchniętą od uderzeń, a jej włosy były w kompletnym nieładzie. Ją też zawiesili na żelaznej bramie. Gdy naczelnik Zhu zobaczył nasze pełne bólu spojrzenia, wyszczerzył się w uśmiechu i powiedział: „Bawcie się dobrze”, po czym odwrócił się i wyszedł. W miarę upływu czasu spowodowany przez kajdanki nacisk na nadgarstki sprawiał mi coraz więcej bólu i czułam, jakby ktoś wyrywał mi ręce ze stawów. Przeszywający ból sprawiał, że cała byłam zlana potem. Już po chwili moje ubranie było zupełnie przemoczone. Próbując złagodzić ból, zacisnęłam pięści i ze wszystkich sił starałam się oprzeć pięty o kraty żelaznej bramy, ale cały czas się ześlizgiwałam. Moje serce waliło i oddychałam z trudem. Czułam się, jakbym miała się zaraz udusić. Na myśl o słowach naczelnika Zhu, że w ciągu ostatnich kilku dni zmarły powieszone w ten sposób dwie osoby ogarnęło mnie przerażenie; bałam się, że naprawdę dokonam tam żywota. Ciągle modliłam się do Boga: „Boże, już prawie nie mogę tego znieść. Dłużej już nie wytrzymam – proszę, uratuj mnie…”. Po modlitwie przypomniałam sobie hymn złożony ze słów Boga, zatytułowany Dąż do miłowania Boga niezależnie od tego, jak wielkie jest twoje cierpienie. Bóg mówi: „W dniach ostatecznych musicie dawać świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak wielkie jest wasze cierpienie, powinniście iść do samego końca; nawet wydając ostatnie tchnienie nadal musicie być wierni Bogu i być na łasce Bożych rozporządzeń; tylko to jest prawdziwym umiłowaniem Boga, tylko to jest mocnym i donośnym świadectwem” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga natychmiast dały mi wiarę i siłę. Moje życie i śmierć były w rękach Boga i nie umrę, jeśli Bóg na to nie pozwoli. Nawet jeśli zostało mi tylko jedno tchnienie, musiałam być oddana Bogu i wytrwać w świadectwie o Nim. Tak więc modliłam się i polegałam na Bogu i zanim się zorientowałam, byłam w stanie powoli się uspokoić i bolało mnie dużo mniej. Odwracając głowę, zobaczyłam bardzo stanowczy wyraz twarzy Guilan i w duchu podziękowałam Bogu. Wiedziałam, że wytrwałyśmy do tej pory wyłącznie dzięki sile i wierze, które dał nam Bóg.

Policjanci ściągnęli nas około 4 nad ranem. Miałyśmy zdrętwiałe, pozbawione czucia ręce i nogi, więc ledwo żywe po prostu osunęłyśmy się na podłogę. Widząc nasz ból, naczelnik Zhu zapytał mnie, bardzo z siebie zadowolony: „Przemyślałaś to? Wiszenie na kajdankach nie jest szczególnie przyjemne, co?”. Zignorowałam go. Wyglądał na bardzo pewnego siebie, zakładając, że nie zniosę tortur i na pewno wydam moich braci i siostry. Nie wiedział jednak, że im bardziej nas prześladowali, tym wyraźniej widziałam, jacy byli źli i barbarzyńscy, tym wyraźniej dostrzegałam, że Partia Komunistyczna jest wrogim Bogu demonem i utwierdzałam się w przekonaniu, że muszę wytrwać w moim świadectwie i upokorzyć szatana. Przesłuchanie trwało do kolejnego popołudnia. Wtedy naczelnik Zhu odebrał telefon i usłyszałam, jak mówi: „Z tą kobietą nic nie działa – ani marchewka, ani kij. Zajmuję się tym od dziesiątek lat, ale nigdy nie trafiłem na podobną twardzielkę!”. Po odłożeniu słuchawki zaczął mnie wyzywać i wrzeszczeć: „Wy, wierzący w Boga Wszechmogącego, jesteście twardzi jak skała! Założę się, że potrafię zmusić cię do mówienia. Zabierzemy cię dzisiaj gdzie indziej, tam już tak łatwo ci nie pójdzie. Mam swoje sposoby, żebyś zaczęła śpiewać!”. Następnie on i inny funkcjonariusz udali się do pokoju obok. Bardzo niewyraźnie słyszałam, jak powiedział: „Zabierz ją do jamy z wężami i wrzuć tam nago. Wtedy zacznie gadać!”. Słysząc o „jamie z wężami”, zadygotałam. Byłam przerażona. Myśl o pełzających wszędzie wężach przyprawiała mnie o gęsią skórkę, więc szybko pomodliłam się do Boga, prosząc Go, aby dodał mi odwagi, tak żebym nigdy nie stała się judaszem i nie zdradziła Go, nawet gdyby wrzucili mnie do jamy pełnej węży. Po modlitwie przypomniałam sobie, jak Daniel został wrzucony do jaskini lwów; nie zagryzły go, bo Bóg na to nie pozwolił. Czyż i ja nie byłam całkowicie w rękach Boga? Te myśli pozwoliły mi powoli się uspokoić. Później naczelnik Zhu odebrał telefon, powiedział, że ma pilną sprawę do załatwienia, a następnie szybko wyszedł w towarzystwie innego funkcjonariusza. Zaraz potem do funkcjonariusza, który miał mnie pilnować, zadzwonił ktoś z rodziny z wiadomością, że jego syn miał jakiś wypadek i jest w stanie krytycznym. Policjant przykuł mnie kajdankami do żelaznego krzesła i wyszedł w pośpiechu. Wiedziałam ponad wszelką wątpliwość, że Bóg wysłuchał mojej modlitwy i otworzył przede mną drogę wyjścia. Odmówiłam kolejną modlitwę: „Boże, widziałam Twoje cudowne czyny i dziękuję Ci!”.

Widząc, że przesłuchanie nie przyniosło żadnych rezultatów, policjanci rozzłościli się tak bardzo, że nie pozwolili mi spać. Byłam bardzo śpiąca, ale gdy tylko zamykałam oczy, któryś policjant szarpał mnie z całej siły za ramiona, cały czas krzycząc: „Chcesz się przespać? Chcesz się przespać?”. Straszyli mnie tak wciąż na nowo i nie pozwalali zasnąć. Policja torturowała mnie przez cztery dni i cztery noce, nie dając mi jedzenia ani wody i nie pozwalając na sen. Byłam potwornie osłabiona torturami, miałam kłujące bóle brzucha, z trudem oddychałam. Całe moje ciało było skrajnie wyczerpane. Ale bez względu na metodę przesłuchań, nic im nie powiedziałam. Kiedy naczelnik Zhu zobaczył, że żadna z ich technik nie działa, trzasnął drzwiami i wyszedł w złości. Kiedy wrócił, przyniósł ze sobą trzy czy cztery zapisane kartki. Rzucił je na stół i kazał mi podpisać zeznanie oraz zostawić odcisk kciuka. Powiedziałam: „Nie podpiszę, bo to nie są moje słowa”. Dał sygnał pozostałym funkcjonariuszom i kilku z nich podbiegło do mnie. Niektórzy ciągnęli mnie za ramiona, a pozostali naprawdę mocno ściskali moje nadgarstki, zmuszając mnie do rozwarcia pięści, a następnie przyłożyli moją dłoń do papieru, zostawiając cały jej odcisk pod tym fałszywym zeznaniem. Naczelnik Zhu podniósł je i powiedział bardzo zadowolony: „Hm! Nadal próbujesz się opierać? Myślisz, że milczenie ujdzie ci na sucho? I tak mogę sprawić, że zostaniesz uznana za winną i pójdziesz siedzieć na osiem do dziesięciu lat!”.

Tego wieczoru policjanci zabrali mnie do opuszczonej fabryki i kazali zdjąć buty i skarpetki, więc zostałam boso. Potem dwóch stanęło po obu moich stronach, chwycili mnie pod ramiona i poprowadzili mnie przez nieoświetlony korytarz, a im dalej szliśmy, tym było tam ciemniej. Włosy stawały mi dęba. Przeprowadzili mnie przez trzy żelazne bramy, a potem wrzucili do jakiegoś pomieszczenia. Zobaczyłam w kącie skutego ciężkimi łańcuchami człowieka, ręce i nogi miał szeroko rozpostarte na boki i cicho jęczał. Ze ścian zwisało mnóstwo grubych łańcuchów, w pomieszczeniu były też paralizatory i żelazne pręty. Miałam wrażenie, że znalazłam się w piekle. Byłam przerażona i czułam, że tym razem na pewno tam umrę. Nieprzerwanie modliłam się do Boga. Wtedy któryś funkcjonariusz powiedział groźnie: „Jeszcze nie jest za późno, żeby się przyznać. Będziesz mówić czy nie?”. Odpowiedziałam: „Nie złamałam żadnego prawa. Nie mam się do czego przyznawać”. Uśmiechnął się zimno i szyderczo, machnął ręką, a potem dwóch innych funkcjonariuszy rzuciło się na mnie jak wilki i szybko przycisnęli mnie do podłogi. Walczyłam wściekle, ale uklękli mocno na moich nogach i zdarli ze mnie koszulę i spodnie, podczas gdy ja desperacko próbowałam się im oprzeć. Zerwali ze mnie całe ubranie i w końcu zostawili mnie leżącą nago twarzą do ziemi na podłodze. Potem z całej siły uklękli na moich udach i wykręcili mi ręce za plecami, tak że nie mogłam się ruszyć. Inny funkcjonariusz wziął paralizator i zaczął mnie nim razić jak szalony po całej talii, plecach i pośladkach. Po każdym porażeniu byłam spuchnięta i zdrętwiała, a ból był taki, jakby wwiercali się prosto w moje kości. Cała się trzęsłam spazmatycznie, a moje stopy uderzały o ziemię. Im bardziej się wyrywałam, tym mocniej mnie trzymali. Jeden z funkcjonariuszy wykorzystał sytuację, by obmacywać mi pośladki, śmiejąc się wrednie i rzucając wulgarne komentarze. Inny policjant, raz za razem rażąc mnie paralizatorem, krzyczał: „Masz w końcu zamiar mówić? Założę się, że mogę cię do tego zmusić!”. Porazili mnie tak prądem pięć lub sześć razy, po czym odwrócili mnie, znów uklękli na moich udach i dalej razili mnie paralizatorem w klatkę piersiową, brzuch i pachwinę. Kiedy prąd przeszył mój brzuch, poczułam się tak, jakby mój żołądek i jelita zbiły się w jednolitą masę – ból był potworny. Gdy razili mnie w klatkę piersiową, miałam wrażenie, że moje serce się kurczy i nie mogłam oddychać. Gdy paralizator trafiał w pachwinę, czułam się tak, jakby garść ostrych gwoździ wbijała się w moje ciało i straciłam oddech. Słowa po prostu nie są w stanie oddać takiego bólu.

Po tym wszystkim straciłam przytomność. Nie wiem, ile czasu minęło, zanim ochlapali mnie zimną wodą, żeby mnie ocucić, a potem dalej razili mnie prądem. Jeden z funkcjonariuszy posunął się do tego, że szczypał mnie w sutki, ciągnął mnie za nie, a potem mocno naciskał i tak w kółko przez cztery lub pięć minut. Czułam, jakby miał mi je wykręcić – to był naprawdę przeszywający ból. W tym samym czasie inny funkcjonariusz raził mnie prądem w piersi. Z każdym porażeniem czułam, jakby mi odrywano ciało z piersi, jakby moje serce za chwilę miało przestać bić. Byłam cała zlana potem i nie mogłam przestać się trząść. Razili mnie tak raz za razem, bawiąc się mną i cały czas rzucając odrażające komentarze. Miałam wrażenie, że są złymi duchami i diabłami z piekła rodem, które specjalizują się w torturowaniu ludzi dla własnej rozrywki. Później ból zrobił się tak nieznośny, że straciłam kontrolę nad pęcherzem, a potem znowu zemdlałam. Nie wiem ile czasu minęło, ale potem ponownie ocucili mnie lodowatą wodą i dalej razili mnie w klatkę piersiową, brzuch i pachwinę. Miałam wrażenie, że od całego tego rażenia prądem moje ciało płonie. Jeden z funkcjonariuszy krzyczał, rażąc mnie paralizatorem: „Gdzie jest teraz ten twój Bóg? Niech przyjdzie cię uratować! To ja jestem twoim bogiem!”.

Co chwila traciłam od tego przytomność, a oni za każdym razem oblewali mnie wodą, żeby mnie ocucić. W końcu nie miałam nawet siły, by walczyć czy w ogóle się poruszać. Leżałam na podłodze na wpół martwa, czując niesamowity smutek, złość i ból. Nie miałam pojęcia, jak długo jeszcze będą mnie dręczyć i maltretować. Naprawdę nie byłam już w stanie tego znieść i chciałam odgryźć sobie język i się zabić, aby szybciej uwolnić się od tego cierpienia. Właśnie wtedy, gdy byłam bliska załamania, na myśl przyszedł mi ten hymn: „Szatan sponiewierał mnie niewiarygodnie. Ujrzałem twarz diabła. Nie zapomnę o wiekach nienawiści. Lepiej jest umrzeć niż pokłonić się szatanowi! Bóg stał się ciałem, by zbawić człowieka – znosił męki i upokorzenia. Dostałem tyle Bożej miłości, jakże miałbym spocząć, nie odwdzięczywszy się za nią? Jako istota ludzka muszę wytrwać i oddać życie świadcząc o Bogu. Moje ciało można złamać, lecz moje serce rośnie w siłę. Okażę Bogu lojalność aż do śmierci, niczego nie żałując. Podporządkuję się, choćby to oznaczało śmierć, żeby choć raz zadowolić Boga”. Pomyślałam o tym, jak Bóg stał się ciałem i zniósł wielkie upokorzenie tylko po to, aby zbawić ludzkość, jak dzieli się swoimi słowami, aby nas podlewać i dodawać nam sił. Bóg zapłacił za nas tak wysoką cenę i od czasu mojego aresztowania zawsze był przy mnie, prowadząc mnie i chroniąc. Cieszyłam się tak wielką łaską od Boga, ale co kiedykolwiek dla Niego zrobiłam? Święci na przestrzeni wieków potrafili się poświęcić i przelać własną krew, stać się męczennikami dla Boga, tymczasem ja, doświadczywszy odrobiny cierpienia, od razu pragnęłam od niego uciec poprzez śmierć. Byłam takim tchórzem! Czy tak miało wyglądać świadczenie o Bogu? Czy nie byłam pośmiewiskiem szatana? Na tę myśl pomodliłam się w duchu: „Boże, bez względu na to, jak szatan będzie mnie torturował, nigdy mu się nie poddam. Będę żyć dla Ciebie”.

Później raz za razem razili mnie prądem, ale ja zacisnęłam zęby i milczałam jak głaz. Kiedy rażona paralizatorem po raz ostatni straciłam przytomność, znalazłam się w miejscu, z którego w oddali widziałam górę w kształcie dzioba orła, otoczoną drzewami, bambusami, kwiatami i trawą, które były suche i martwe. Tylko góra była zielona. Widziałam wielu ludzi o suchych, popękanych ustach wspinających się w stronę góry, a niektórzy z nich po drodze umierali z pragnienia. Mnie też ogromnie chciało się pić, a kiedy dotarłam do podnóża góry, usłyszałam dochodzący z niej szum wody. Rzuciłam się do wspinaczki i gdy wycieńczona znalazłam się w połowie drogi na szczyt, byłam w stanie podnieść głowę i napić się wody, która skapywała z dzioba orła. Smakowała tak słodko! Pijąc, usłyszałam śpiew. Odwróciłam głowę i zobaczyłam dwa rzędy ludzi ubranych na biało, którzy śpiewali hymn. Wyglądali jak anioły. Oto słowa śpiewanej przez nich pieśni: „W dziele dni ostatecznych wymaga się od nas najgłębszej wiary i miłości. Najdrobniejszy przejaw nieostrożności może spowodować potknięcie, bo ten etap dzieła różni się od wszystkich poprzednich: tym, co Bóg doskonali, jest ludzka wiara, która jest niewidzialna i niematerialna. Bóg przeobraża słowa w wiarę, miłość i życie. Ludzie muszą osiągnąć punkt, w którym po wytrzymaniu setek uszlachetnień posiadają wiarę większą niż Hiob. Muszą znieść niewiarygodne cierpienie i wszelkiego rodzaju męki, nie opuszczając nigdy Boga. Kiedy są podporządkowani aż do śmierci i mają wielką wiarę w Boga, wtedy ten etap dzieła Bożego jest zakończony” (Ścieżka… (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dźwięk pieśni odbijał się echem w dolinie – był czysty, melodyjny i piękny. Gdy słuchałam tego hymnu, odczuwałam wielką radość i natchnienie. Potem nagle się ocknęłam. Nadal czułam wielki ból, ale w moim sercu panował spokój. Zobaczyłam funkcjonariusza odpoczywającego na krześle, był wyczerpany i ciężko oddychał. Inny policjant powiedział: „Jestem pod wrażeniem. Ta kobieta jest z żelaza – nic jej nie zabije”. Kiedy to usłyszałam, podziękowałam Bogu i oddałam Mu chwałę. To Bóg mnie oświecał i prowadził, pozwalając mi doznać tej wizji, dając mi siłę i prowadząc mnie przez ten trudny czas. Moja wiara w Boga się umocniła. Później jeden z funkcjonariuszy rzucił mi koszulę i spodnie i wyszedł przygnębiony. Od tego rażenia prądem byłam osłabiona i tak obolała, że nie byłam w stanie usiąść. Z wielkim wysiłkiem udało mi się ubrać, leżąc na podłodze, ale nigdzie nie było mojej bielizny, a moje ubranie było podarte. Ledwo mogłam się nim zakryć. Czułam się tak, jakby od tego rażenia prądem zeszła mi warstwa skóry, a przylegające do nagiego ciała ubranie sprawiało mi wielki ból. Rany, które odniosłam w wyniku rażenia prądem, goiły się przez ponad rok i pozostawiły po sobie trwałe ślady. Od tego czasu często mam mimowolne skurcze całego ciała, nie jestem w stanie rozewrzeć szczęki i całe moje ciało napina się mocno. Jeśli dzieje się to w nocy, nie jestem w stanie się wyspać, a następnego dnia jestem wyczerpana i pozbawiona energii.

Piątego dnia policja zabrała mnie do aresztu śledczego. Po pięciu dniach bez jedzenia i picia moje gardło było tak wysuszone, że nie byłam w stanie przełykać. Inne więźniarki przyniosły kulę zimnego, wyschniętego ryżu, rozwarły mi usta pałeczkami i wpychały mi go do gardła, krzycząc: „No już, przełykaj. Jak nie będziesz połykać, to zobaczysz!”. Czułam się, jakbym łykała gwoździe – gardło bolało mnie tak bardzo, że łzy spływały mi po twarzy. Tego rodzaju poniżanie i zastraszanie było tam na porządku dziennym. Któregoś dnia najstarsza stażem więźniarka wzięła skądś nożyczki, przygwoździła mnie do stołka i zapytała kilka innych osadzonych, jak mnie ostrzyc. Jedna z nich powiedziała: „Jest religijna, więc ostrzyż ją na czarownicę!”. Tamta od razu obcięła mi warkocze, a pozostałe wybuchnęły śmiechem na widok moich włosów w takim nieładzie. Jedna z nich rzuciła: „Zrób jej fryzurę na zakonnicę!”. Najstarsza stażem więźniarka ścięła mi dużą część włosów aż do skóry, a pozostałe znowu wybuchnęły śmiechem. Czułam się okropnie upokorzona i nie mogłam powstrzymać łez. Po tym, jak wisiałam na kajdankach i byłam rażona prądem, nie byłam w stanie podnieść rąk i nóg, a każda próba chodzenia powodowała potworny ból. Ale i tak musiałam wykonywać ze wszystkimi osadzonymi codzienne ćwiczenia, polegające na podnoszeniu nóg wysoko i tupaniu nimi głośno o podłogę. Te ćwiczenia za każdym razem sprawiały mi wielki ból. Byłam osłabiona i pozbawiona sił i nie nadążałam za rytmem, więc najstarsza stażem więźniarka szczypała mnie, pozostawiając sińce. Szczególnie nieprzyjemnie było, gdy miałam okres. Nie było papieru toaletowego, nie miałam bielizny, a ta więźniarka dała mi tylko jeden strój więzienny, więc spodnie miałam poplamione krwią i nie mogłam ich zmienić. Tkanina była przy tym bardzo szorstka, więc po zaschnięciu krwi twardniała. Rany w pachwinie po rażeniu prądem nie zagoiły się, więc chodzenie powodowało wielki ból i za każdym razem, gdy wykonywaliśmy ćwiczenia, ubranie ocierało się o te rany i czułam się, jakby ktoś dźgał mnie nożem. Najgorsze było to, że bez papieru toaletowego zostawało mi tylko mycie zimną wodą. Zanim zaczęłam wierzyć, miałam problemy krwotoczne i bałam się, że mogą powrócić z powodu zimnej wody. W tamtych dniach czułam, że naprawdę nie dam rady tego wytrzymać. Nie wiedziałam, kiedy to wszystko się skończy, a nie chciałam zostać ani chwili dłużej w tym więzieniu demonów. Kiedy moje cierpienie wydawało mi się nie do zniesienia, znowu pomyślałam o śmierci. Zdawszy sobie sprawę, że moje serce oddala się od Boga, zmówiłam modlitwę, prosząc Go, aby pomógł mi przezwyciężyć moją sytuację. Pewnego dnia przypomniałam sobie ten fragment Bożych słów: „Gdy stajesz wobec cierpienia, musisz umieć odłożyć na bok troskę o swoje ciało i nie uskarżać się na Boga. Kiedy zaś Bóg ukryje się przed tobą, musisz potrafić mieć wiarę, aby za Nim podążać i podtrzymywać swą dotychczasową miłość do Niego, nie dopuszczając do tego, by się zachwiała lub osłabła. Bez względu na to, co Bóg uczyni, musisz pozwolić Mu rozporządzać sobą wedle Jego woli i być gotowym raczej przekląć własne ciało niż zacząć się na Niego uskarżać. Gdy zaś stajesz wobec prób, musisz być gotów znieść ból rezygnacji z tego, co kochasz, być gotów na gorzkie łzy, by zadowolić Boga. Tylko taka postawa oznacza prawdziwą miłość i wiarę” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Boga zrozumiałam, że pozwala mi On doświadczać prześladowań ze strony wielkiego, czerwonego smoka, aby sprawdzić, czy mam prawdziwą wiarę w Niego. Przypomnieli mi się Hiob i Piotr. Hiob był atakowany i torturowany przez szatana – na całym jego ciele pojawiły się wrzody i w potwornym cierpieniu siedział w kupie popiołu i drapał się po ciele skorupami. Mimo to nie obwiniał Boga, ale wysławiał Jego imię. Piotr został ukrzyżowany głową w dół dla Boga i był w stanie podporządkować się aż do śmierci, dając donośne świadectwo. Obaj nieśli świadectwo o Bogu pośród swoich cierpień. W porównaniu z nimi naprawdę miałam za mało wiary. Im dłużej o tym myślałam, tym bardziej było mi wstyd, więc w duchu zmówiłam modlitwę: „Boże, bez względu na cierpienie, chcę iść za Tobą! Im bardziej wielki, czerwony smok mnie torturuje, tym bardziej chcę na Tobie polegać, wytrwać w swoim świadectwie i upokorzyć szatana!”.

Któregoś kolejnego dnia policja wezwała mojego męża. Widząc, że na skutek brutalnych tortur prawie nie wyglądam jak człowiek, zaczął płakać i powiedział: „Jak możesz znosić takie tortury? Naczelnik Zhu powiedział, że jeśli tylko powiesz im, co wiesz, możemy wrócić do domu”. Widząc, że nadal nie chcę mówić, Zhu zadzwonił do mojej córki. Łkając, powiedziała: „Mamo, gdzie jesteś? Nauczyciele i inne dzieci w szkole mówią, że jestem córką przywódczyni sekty. Wszyscy mnie dręczą i ignorują. Codziennie chowam się w kącie klasy i płaczę…”. Odepchnęłam telefon od ucha, bo naprawdę nie mogłam dłużej tego słuchać. Czułam się, jakby nóż wwiercał się w moje serce, i nie potrafiłam przestać płakać. Naczelnik Zhu wykorzystał tę okazję, aby powiedzieć: „Po prostu porozmawiaj z nami. Zdradź nam jeden adres domu, w którym są przechowywane pieniądze kościoła, tylko jeden, a będziesz mogła wrócić do rodziny”. W tamtej chwili odczuwałam pewną słabość. Pomyślałam, że nic nie mówiąc, wciągam w to wszystko męża i córkę, więc może mogłabym podzielić się jakimiś informacjami, które nie są zbyt ważne. Wtedy zdałam sobie sprawę, że nie jest to zgodne z Bożą intencją, więc szybko zmówiłam modlitwę, prosząc Boga, aby czuwał nad moim sercem, abym mogła przezwyciężyć tę pokusę szatana. Potem pomyślałam o czymś, co powiedział Bóg: „W każdym czasie Mój lud powinien uważać na przebiegłe knowania szatana, strzegąc dla Mnie bramy Mojego domu, (…) aby uniknąć wpadnięcia w pułapkę szatana, kiedy byłoby już za późno na żale” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 3, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Oświecenie płynące z Bożych słów przyszło w samą porę. Nagle zdałam sobie sprawę, że szatan próbuje wykorzystać moją miłość do rodziny, aby mnie zaatakować i skłonić do zdradzenia Boga. Nie mogłam dać się nabrać na jego sztuczkę – nie mogłam wydać braci i sióstr dla mojej rodziny. A potem przypomniałam sobie jeszcze inny fragment słów Boga: „Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz poświęcić się prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy, a żeby posiąść więcej prawdy, musisz doświadczyć więcej cierpienia. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci rezygnować z prawdy na rzecz uciech harmonijnego życia rodzinnego i nie wolno ci utracić godności i rzetelności, pielęgnowanych przez okres całego życia dla chwilowej przyjemności. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedy rozważałam słowa Boga, miałam ogromne poczucie winy i wyrzuty sumienia. Pomyślałam o Hiobie, który był kuszony przez szatana, stracił dzieci i cały swój majątek, a mimo to i tak nie obwiniał Boga. Zachował wiarę w Niego i niósł o Nim wspaniałe i donośne świadectwo. Tymczasem w obliczu pokus, na jakie wystawiali mnie policjanci, ja byłam gotowa wydać braci i siostry i zdradzić Boga, aby chronić interesy mojej rodziny. Naprawdę brakowało mi sumienia; byłam samolubna i nikczemna oraz raniłam Boga. Za każdym razem, gdy byłam w niebezpieczeństwie, Bóg mnie prowadził i chronił, dając mi wiarę i siłę swoimi słowami. Jego miłość do mnie jest bardzo realna, więc teraz, gdy nadszedł czas, abym dokonała wyboru, nie mogę wydać innych członków kościoła, kierując się miłością do męża i córki. Los każdego człowieka w życiu jest z góry przesądzony przez Boga, a los mojego męża i córki był w rękach Boga – szatan nie może o nich decydować. Wiedziałam, że wszystko powinnam powierzyć Bogu. Kiedy pomyślałam o tym w ten sposób, to, z czym borykała się moja rodzina, przestało mnie niepokoić i byłam zdecydowana przeciwstawić się ciału i wytrwać w świadectwie o Bogu.

W 28 dniu po zatrzymaniu policja wysłała mnie i Guilan do aresztu, zamykając nas z prostytutkami, które nabawiły się chorób przenoszonych drogą płciową. Do tej celi nawet policjanci nie chcieli się zbliżać. Niektóre osadzone miały rany na całym ciele i gnijącą skórę, inne z kolei miały ropiejące i nieznośnie bolesne wrzody na genitaliach; przykrywały się brudnymi prześcieradłami i kiwały na betonowych łóżkach. Żadne leki nie były dostępne, więc aby złagodzić ból, mogły tylko używać soli i pasty do zębów. Zdarzało się, że z bielizny, którą wyprały i suszyły na zewnątrz, przez szwy wyskakiwały wszy łonowe. Pomyślałam sobie: „To nie jest miejsce dla ludzi, to jest umieralnia! Jak mam dalej żyć, jeśli złapię tutaj AIDS albo jakąś inną chorobę weneryczną?”. Byłam dość wystraszona, więc pomodliłam się do Boga, aby mnie chronił i prowadził. Potem przyszły mi na myśl pewne Jego słowa: „Nic, co dzieje się we wszechświecie, nie dokonuje się bez Mojej ostatecznej decyzji. Czy istnieje coś, co nie byłoby w Moich rękach?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 1, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Tak, wszystko jest w rękach Boga i jeśli On na to nie pozwoli, mieszkając z tymi kobietami nie nabawię się żadnej infekcji; gdybym naprawdę miała się czymś zarazić, znaczyłoby to, że miałam tego doświadczyć. Te myśli stłumiły mój strach i byłam w stanie spokojnie stawić czoła sytuacji. Przez następne pół roku, chociaż spałam i jadłam razem z innymi więźniarkami, dzięki Bożej opiece nie złapałam żadnej infekcji.

Podczas mojego pobytu w areszcie policja wyznaczyła dwoje szpiegów, aby podstępem zbliżyli się do mnie i wyciągnęli informacje o kościele. Niedługo po umieszczeniu w areszcie inna więźniarka usiłowała wkraść się w moje łaski, mówiąc, że też chce być wierząca. Zapewniała, że naprawdę podziwia tych, którzy są przywódcami lub pracownikami kościoła, po czym zapytała mnie, czy jestem przywódczynią. W tym momencie natychmiast obudziła się moja czujność i pospiesznie zmieniłam temat. Potem za każdym razem, gdy wspominała coś o wierze w Boga, zmieniałam temat rozmowy, żeby nic ze mnie nie wydobyła. Niebawem opuściła areszt. Niedługo potem, gdy pewnego dnia przechodziłam obok cel dla mężczyzn, jeden z więźniów rzucił mi kartkę. Było na niej napisane, że został aresztowany za dzielenie się ewangelią i skazany na 1,5 roku. Wyraził też nadzieję, że będziemy mogli sobie nawzajem pomóc, i napisał, że chce, abym odpowiedziała na jego list. Zastanawiałam się, czy naprawdę jest wierzący. Kiedy wahałam się, czy odpowiedzieć na jego list, czy nie, nagle przypomniał mi się fragment słów Boga: „Musicie czuwać i cały czas wyczekiwać oraz więcej modlić się do Mnie. Musicie rozpoznać liczne podstępy i przebiegłe intrygi szatana, rozpoznać duchy, poznać ludzi oraz potrafić rozróżniać wszystkie rodzaje ludzi, zdarzeń i rzeczy” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 17, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga natychmiast mnie obudziły. Czy to może być jedna z intryg szatana? Sama naprawdę nie byłam wtedy w stanie tego stwierdzić, więc w kółko modliłam się do Boga, prosząc Go, aby mi to objawił. Mniej więcej tydzień później, kiedy wszyscy więźniowie zebrali się na dziedzińcu, przypadkiem dostrzegłam tego człowieka. Zdezorientował mnie widok jego nieogolonej głowy – wszyscy więźniowie płci męskiej muszą ogolić głowy, kiedy zostają skazani, więc dlaczego on wciąż ma włosy? Gdy się nad tym zastanawiałam, siedząca obok mnie więźniarka klepnęła mnie, wskazując na niego, i powiedziała bardzo zadowolonym tonem: „Ten facet jest funkcjonariuszem policji, jakiś czas temu zapłacił za moje usługi”. Zdałam sobie wtedy sprawę, że to policjant, który próbuje się do mnie zbliżyć, żeby wydobyć ze mnie przyznanie się do winy. Zobaczyłam, że wielki, czerwony smok naprawdę knuje rozmaite intrygi – jest tak podły i odrażający! W duchu dziękowałam Bogu za Jego opiekę, która raz za razem pozwalała mi przejrzeć intrygi szatana i sprawiała, że nie wpadłam w jego sidła.

W styczniu 2007 roku policja wysłała mnie do obozu pracy wraz z Guilan i trzema innymi osobami skazanymi za przestępstwa narkotykowe. Nigdy nie zapomnę upokorzenia, jakiego doznałam tamtego dnia. Kiedy dotarliśmy na miejsce, było południe i padał lekki śnieg; setki innych więźniów ustawiały się na dziedzińcu obozu pracy w kolejce do posiłku. Funkcjonariusze podeszli do nas z ponurym wyrazem twarzy i powiedzieli przestępcom narkotykowym, żeby poszli po jedzenie, tak że zostałyśmy tylko Guilan i ja. Następnie kazali nam rozebrać się do naga. Zastanawiałam się, czy zamierzają nas przeszukać na oczach wszystkich innych więźniów. Kiedy nie chciałam się rozebrać, kilku funkcjonariuszy rzuciło się na nas i siłą ściągnęło ze mnie i z Guilan całe ubranie. Rozebranie się do naga przed tymi wszystkimi ludźmi było dla mnie jeszcze gorsze, niż gdyby mnie tam zabili. Pożerały nas wzrokiem całe rzędy oczu, a ja spuściłam głowę, zakryłam rękami klatkę piersiową i przykucnęłam. Funkcjonariusz podciągnął mnie z powrotem do pozycji stojącej i krzyknął, żebym założyła ręce za głowę, stanęła z rozstawionymi nogami twarzą do wszystkich więźniów i robiła przysiady. Guilan kazali robić to samo i widziałam, że drży na całym ciele. Była już tak wychudzona, że wyglądała jak kościotrup, a na ciele miała blizny – ją również musieli brutalnie torturować. Policjanci wskazywali na nas i krzyczeli do pozostałych: „Te dwie wierzą w Boga Wszechmogącego. Jeśli ktokolwiek z was zostanie wierzącym, skończy tak jak one!”. Wywołało to wiele ożywienia wśród więźniów, a niektórzy z nich mówili kpiąco: „Dlaczego twój Bóg nie przychodzi cię uratować?”. Musiałyśmy tak robić przysiady przed setkami ludzi przez jakieś 10 minut. Nigdy wcześniej nie doznałam takiego upokorzenia i nie mogłam przestać płakać. Gdyby była tam jakaś ściana, chciałabym walić w nią głową, żeby zakończyć swoje życie. Wtedy przypomniałam sobie jeden z kościelnych hymnów: „Szatan, król demonów, jest niesamowicie okrutny, prawdziwie bezwstydny i godny pogardy. Wyraźnie widzę demoniczne oblicze szatana i moje serce jeszcze bardziej kocha Chrystusa. Nigdy nie będę przedłużał niegodziwej egzystencji, klękając przed szatanem i zdradzając Boga. Zniosę wszelkie trudy i ból, przetrwam najciemniejsze noce. Aby przynieść pocieszenie sercu Boga, będę niósł zwycięskie świadectwo” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni, Powstawanie pośród ciemności i opresji). Rozważając słowa tego hymnu, pomyślałam o ukrzyżowaniu Pana Jezusa – rzymscy żołnierze bili Go, upokarzali i pluli Mu w twarz. Bóg jest święty, więc nie powinien znosić tego rodzaju cierpienia, ale by zbawić ludzkość, doznał największego bólu i upokorzenia, a na koniec został za nas przybity do krzyża. Wytrzymał niewiarygodne poniżenie i cierpienie. Tymczasem ja, skażona istota ludzka, kiedy zostałam upokorzona, chciałam umrzeć i nie miałam żadnego świadectwa. Byłam poniżana przez demony i szatana za to, że szłam za Bogiem – było to prześladowanie w imię sprawiedliwości i było czymś chwalebnym! Im bardziej Partia Komunistyczna mnie poniżała i prześladowała, tym wyraźniej widziałam, jak jest nikczemna i niegodziwa i tym bardziej mogłam ją odrzucić, zbuntować się przeciwko niej i wytrwać w postanowieniu, by niewzruszenie nieść świadectwo o Bogu.

Później kilkoro strażników więziennych zaprowadziło nas do klatki schodowej, a dwie więźniarki zbiegły po schodach i zaczęły nas bić i kopać. Chwyciły mnie za włosy i uderzyły moją głową o ścianę, aż zadzwoniło mi w uszach. Chwilę potem przestałam słyszeć cokolwiek i miałam wrażenie, jakby pękła mi czaszka. Z oczu, nosa, ust i uszu Guilan sączyła się krew. Gdy więźniarki skończyły nas bić, zaciągnęły nas na balkon i za karę kazały stać bez ruchu. Padał wtedy gęsty śnieg, wiał zimny wiatr, a temperatury w nocy spadały do siedmiu, ośmiu stopni poniżej zera. Miałyśmy na sobie tylko długą bieliznę, więc trzęsłyśmy się z zimna. W pewnym momencie już naprawdę nie byłam w stanie wytrzymać i chciałam zmienić pozycję, lekko przesuwając stopy, na co więźniarki podeszły do mnie, jakby miały zamiar mnie uderzyć. Następnego dnia całe moje ciało bolało z zimna i wydawało mi się, że moje serce tego nie wytrzyma. Pojawiły się też ostre bóle w stopach. To uczucie było gorsze niż sama śmierć, a każda minuta była trudna do zniesienia. Kiedy ból stał się skrajny, naprawdę chciałam skoczyć z balkonu i skończyć ze sobą. Ale od razu zdałam sobie sprawę, że takie myślenie nie jest zgodne z Bożą intencją, więc pospiesznie zawołałam do Niego: „Boże, już prawie nie mogę wytrzymać. Naprawdę nie jestem w stanie dłużej tego znosić – proszę, daj mi wiarę, abym mogła przetrwać to cierpienie”. Po modlitwie pomyślałam o pewnym hymnie złożonym ze słów Boga, zatytułowanym „Dąż do miłowania Boga niezależnie od tego, jak wielkie jest twoje cierpienie”: „W dniach ostatecznych musicie dawać świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak wielkie jest wasze cierpienie, powinniście iść do samego końca; nawet wydając ostatnie tchnienie nadal musicie być wierni Bogu i być na łasce Bożych rozporządzeń; tylko to jest prawdziwym umiłowaniem Boga, tylko to jest mocnym i donośnym świadectwem” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałam, że Bóg zawsze mnie prowadzi, troszczy się o mnie i czuwa nade mną. Myśląc o udręce i upokorzeniu, których doświadczyłam, zdałam sobie sprawę, że gdyby nie Boże przewodnictwo, gdyby nie wiara i siła pochodzące z Jego słów, nie przetrwałabym tego, jak te demony się nade mną znęcały. Bóg pokazał mi, jak przetrwać do tego dnia, i miał nadzieję, że będę potrafiła nieść o Nim świadectwo przed szatanem. A jednak teraz, aby oszczędzić sobie odrobiny fizycznego cierpienia, chciałam ze sobą skończyć. Byłam taka słaba. Czy to miało być świadczenie o Bogu? Czy śmierć nie oznaczałaby, że padłam ofiarą intryg szatana? Nie mogłam umrzeć, musiałam trwać niewzruszenie w swoim świadectwie i upokorzyć szatana. Kiedy pomyślałam o tym w ten sposób, zanim się zorientowałam, nie czułam już zimna, a po całym moim ciele rozlało się ciepło.

Tamta więźniarka kazała nam tak stać aż do popołudnia trzeciego dnia. Zarówno nogi Guilan, jak i moje były niewiarygodnie spuchnięte i miałam wrażenie, jakby zakrzepła w nich krew. Na skórze nóg powychodziły mi naczynia krwionośne, a stopy bardzo mnie bolały, ale mimo to dziękowałam Bogu. W tę mroźną, śnieżną pogodę Guilan i ja stałyśmy na balkonie przez dwa dni i dwie noce bez jedzenia i picia, ale nie zamarzłyśmy na śmierć ani nawet nie przeziębiłyśmy się. To była Boża ochrona.

W czasie pobytu w obozie pracy musiałam każdego dnia ciężko pracować przez kilkanaście godzin, a czasem nawet niemal 22 godziny. Najstarsza stażem więźniarka często mnie biła i karała za niewykonywanie powierzonych mi zadań. Ale Bóg nadal mnie oświecał i prowadził, pozwalając mi przetrwać półtora roku piekielnego, więziennego życia. Bóg był przy mnie przez cały czas, czuwał nade mną i chronił mnie. Byłam wielokrotnie torturowana i upokarzana do tego stopnia, że chciałam ze sobą skończyć, lecz słowa Boże dodały mi wiary i siły, przeprowadzając mnie przez każdą zawieruchę. Bóg dał mi to życie! Doświadczając ucisku ze strony wielkiego, czerwonego smoka, nauczyłam się, że naprawdę możemy polegać tylko na Bogu; tylko On naprawdę kocha ludzkość i tylko On może nas ocalić od szatańskiego skażenia i zniszczenia oraz poprowadzić do życia w świetle. Dziękuję Bogu!


8. Nauka wyciągnięta z przydzielenia do nowych kościołów

Autorstwa Reese, Stany Zjednoczone

Na początku 2021 roku założonych zostało wiele nowych kościołów i przywódczyni postanowiła na nowo je rozdzielić między mnie i innych współpracowników. Najpierw nie miałam zdania na ten temat, ale gdy dowiedziałam się więcej o sytuacji, zobaczyłam, że mam nadzorować niektóre z kościołów przysparzających dużo problemów, kościołów, których członkowie nie mieli jeszcze ugruntowanej wiary, a przywódcy i diakoni dopiero mieli zostać wybrani. Kościoły, które przypadły siostrze Lilly, radziły sobie natomiast znacznie lepiej niż moje. Nowi wierzący mieli dobre charaktery, mieli ugruntowaną wiarę, a ich przywódcy i diakoni byli odpowiedzialni. Mimo woli poczułam zazdrość. Zastanawiałam się, czemu dostała lepsze kościoły, a w moich było tyle problemów. Wiedziałam, że będę musiała się mocno natrudzić! Jeśli poniosę porażkę, to co sobie o mnie pomyśli przywódczyni? Czy uzna, że jestem pozbawiona talentów i niczego nie potrafię? Z pewnością w ten sposób nie zrobiłabym na niej dobrego wrażenia. Czułam się bardzo zniechęcona. Później na każdym zgromadzeniu w tych kościołach pojawiało się wiele problemów, których rozwiązywanie zabierało dużo czasu. Oznaczało to, że prawie nie miałam wolnego i zmagałam się ze swoim obowiązkiem. Na zadanie, którego wykonanie zajmowało Lilly jedną godzinę, ja potrzebowałam dwóch lub trzech godzin. Nie dość, że mój charakter i umiejętności były ograniczone, to jeszcze te kościoły borykały się z wieloma problemami. Jeśli mimo poświęconego czasu i wysiłków nie zrobię postępów, to gdy przywódczyni przyjedzie i porówna moje wyniki z wynikami Lilly, z pewnością uzna mnie za miernotę i stwierdzi, że sobie nie radzę i nie mogę się równać z Lilly. Czułam się w tamtych dniach fatalnie i ilekroć napotykałam jakiś problem, czułam się zirytowana i rozgoryczona. Byłam zmęczona zarówno fizycznie, jak i emocjonalnie. Stanęłam więc przed obliczem Boga i pomodliłam się: „Boże, wiem, że zezwoliłeś na ten przydział obowiązków i powinnam się poddać Twym planowym działaniom, ale czuję opór. Proszę, oświeć mnie, bym pojęła Twoje intencje i własne zepsucie”.

Później zobaczyłam te słowa Boga: „Jeśli dużo się nauczyłeś i dużo otrzymałeś od Boga, powinieneś otrzymać większe brzemię, nie żeby utrudnić ci życie, ale dlatego, że jest to w sam raz dla ciebie. To twój obowiązek, więc nie bądź wybredny, nie odmawiaj ani nie próbuj się wykręcić. Dlaczego uważasz, że jest on trudny? W gruncie rzeczy, gdybyś włożył w to serce, byłbyś w pełni zdolny go wykonać. Twoje przekonanie, iż obowiązek jest trudny i że zostałeś potraktowany niesprawiedliwie, jakby ktoś celowo chciał ci dokuczyć, to tylko przejaw zepsutego usposobienia. To jest odmowa wykonania obowiązku, nieprzyjęcie go od Boga. To nie jest praktykowanie prawdy. Kiedy jesteś wybredny podczas pełnienia obowiązku, robiąc tylko to, co jest wygodne i łatwe, co da ci szansę zabłysnąć, jest to zepsute, szatańskie usposobienie. Jeśli nie jesteś zdolny zaakceptować obowiązku i podporządkować się, dowodzi to, że nadal sprzeciwiasz się Bogu, opierasz się Mu, odrzucasz Go i unikasz. To jest zepsute usposobienie. Co więc powinieneś zrobić, gdy zrozumiesz, że jest to zepsute usposobienie? Jeśli jesteś przekonany, że zadania przydzielone innym można wykonać bardzo łatwo, podczas gdy zadania powierzone tobie zajmują dłuższą chwilę i będziesz musiał włożyć najpierw trochę wysiłku w sprawdzenie wielu rzeczy, przez co czujesz się nieszczęśliwy, czy masz prawo tak się czuć? Z całą pewnością nie. Więc co powinieneś zrobić, gdy czujesz, że to nie w porządku? Jeśli opierasz się i mówisz: »Za każdym razem, gdy rozdzielane są obowiązki, ja dostaję te, w których się ubrudzę, te trudne i wymagające, podczas gdy inni dostają łatwe, proste i znaczące. Czy oni myślą, że jestem jakimś popychadłem? To nie jest sprawiedliwy podział zadań!« – jeśli w ten sposób myślisz, jesteś w błędzie. Bez względu na to, czy występują pewne nieprawidłowości podczas rozdzielania obowiązków, czy są one przydzielane słusznie czy nie, co takiego Bóg bada? Bada On ludzkie serce. Patrzy, czy człowiek w głębi serca jest podporządkowany, czy jest w stanie dla Boga przyjąć na siebie niejedno brzemię i czy Go kocha. Twoje wymówki są bezzasadne, gdy spojrzeć na nie przez pryzmat Bożych wymogów, nie wykonujesz obowiązku zgodnie ze standardem i brakuje ci prawdorzeczywistości. W ogóle się nie podporządkowujesz i narzekasz, kiedy wykonasz kilka wymagających zadań lub takich, w których się ubrudzisz. Z jakim problemem mamy tu do czynienia? Po pierwsze coś jest nie w porządku z twoją mentalnością. Co to znaczy? To znaczy, że twoje nastawienie wobec obowiązku jest niewłaściwe. Jeśli zawsze myślisz o swojej dumie i zainteresowaniach, nie zważasz na Boże intencje i ogóle się nie podporządkowujesz, to nie jest to właściwa postawa względem obowiązku. Gdybyś szczerze poświęcał się dla Boga i miał miłujące Go serce, jak traktowałbyś zadania wymagające, trudne lub takie, w których można się ubrudzić? Miałbyś inną mentalność: wybierałbyś trudne zadania i brał na swoje ramiona niejedno ciężkie brzemię. Brałbyś na siebie te rzeczy, których nie chcą robić inni i robiłbyś to jedynie z miłości do Boga, chcąc Go zadowolić. Robiłbyś to z radością, bez żadnego narzekania” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boga, pomyślałam o tym, jak się zachowywałam przez ostatnich kilka dni. Widząc, że członkowie podległych mi kościołów nie mają ugruntowanej wiary i niewielu z nich nadaje się do pełnienia obowiązków, czułam w sobie duży opór. Nie wybrano jeszcze wszystkich przywódców i diakonów na wszystkie stanowiska i trudno było zarządzać różnymi projektami. Poradzenie sobie z nimi wymagało czasu i energii, a sprawy i tak mogły się źle potoczyć i wtedy wyglądałabym fatalnie. Chciałam po prostu zarządzać dobrymi kościołami, gdzie nie musiałabym się niczym martwić i łatwiej osiągałabym takie rezultaty, by ludzie dobrze o mnie myśleli. Czułam, że taki przydział pracy jest niesprawiedliwy; że Lilly dostała łatwą pracę i może teraz błyszczeć, a mi przypadły w udziale ciężkie i męczące zadania, w których nie mam szans się wyróżnić. Czułam opór i nie chciałam się podporządkować. Dzięki objawieniu płynącemu ze słów Boga pojęłam, że jestem wybredna i nie zgadzam się na obowiązek, który nie przynosi mi korzyści. Odrzucam go i w ogóle się nie podporządkowuję. Zawsze uważałam się za sumienną i odpowiedzialną w pełnieniu obowiązków, nigdy się nie spodziewałam, że pokażę się w takim świetle. Zrozumiałam, że przy pełnieniu obowiązków kierują mną niewłaściwe intencje. Zamiast podporządkować się Bogu i odpłacić Mu za Jego miłość, chciałam zdobyć podziw i pochwały od innych. Takie podejście do obowiązku było w oczach Boga czymś obrzydliwym.

Znalazłam pewien fragment słów Boga: „Jeśli we wszystkim chcesz być całkowicie lojalny, by spełnić Boże intencje, nie możesz tego robić, po prostu wykonując jeden obowiązek, lecz musisz akceptować każde zadanie, które powierza ci Bóg. Nawet jeśli nie odpowiada to twoim gustom i nie jest zgodne z twoimi zainteresowaniami, nie sprawia ci przyjemności, nie robiłeś tego nigdy wcześniej albo jest to trudne, mimo wszystko musisz to zaakceptować i się temu podporządkować. Nie tylko musisz to zaakceptować, lecz musisz aktywnie współpracować i zdobywać o tym wiedzę, doświadczyć tego i uzyskać wejście. Nawet jeśli cierpisz trudności, jesteś zmęczony, poniżany lub wykluczany, nadal musisz okazać całkowitą lojalność. Tylko praktykując w taki sposób będziesz w stanie być w pełni lojalny we wszystkim i spełnisz intencje Boga. Musisz to uznać za obowiązek, który masz wykonać, a nie za swój osobisty interes. Jak powinieneś rozumieć swoje obowiązki? Jako coś, co Stwórca – Bóg – powierza ci do zrobienia; stąd pochodzi ludzki obowiązek. Zadanie, które powierza ci Bóg, jest twoim obowiązkiem i jest to całkowicie naturalne oraz sprawiedliwe, byś wykonywał swój obowiązek zgodnie z Jego życzeniem. Jeśli rozumiesz dobrze, że ten obowiązek jest Bożym poleceniem, które jest wyrazem Bożej miłości i zesłanej na ciebie Bożej łaski, to będziesz potrafił przyjąć swój obowiązek z sercem miłującym Boga, będziesz uwzględniał Boże intencje przy jego wykonywaniu i będziesz w stanie przezwyciężyć wszystkie trudności, by zadowolić Boga. Ci, którzy prawdziwie ponoszą koszty dla Boga, nigdy by nie odrzucili Jego polecenia i nie odmówiliby wykonania żadnego obowiązku. Cokolwiek Bóg ci powierzy, jakiekolwiek trudności się z tym wiążą, nie powinieneś odmawiać, lecz przyjąć to polecenie. To jest ścieżka praktyki – wprowadzanie prawdy w życie i bycie lojalnym we wszystkim, by zadowolić Boga. Co jest tu najważniejsze? Słowa »we wszystkich rzeczach«. »Wszystkie rzeczy« niekoniecznie oznaczają to, co lubisz albo to, w czym jesteś dobry, a w jeszcze mniejszym stopniu odnoszą się do tego, co jest ci znane. Czasami będą to rzeczy, w których nie jesteś dobry, których potrzebujesz się nauczyć, które są trudne, albo przez które będziesz musiał cierpieć. Niezależnie jednak od tego, o jaką rzecz chodzi, jeśli Bóg ci ją powierzył, musisz ją od Niego przyjąć; musisz ją przyjąć i dobrze wykonać ten obowiązek, będąc w pełni lojalnym wobec Boga i spełniając Jego intencje. Taka jest ścieżka praktyki. Bez względu na to, co ci się przydarza, zawsze musisz szukać prawdy, a gdy już będziesz miał pewność, jaki rodzaj praktyki zgodny jest z intencjami Boga, w ten sposób powinieneś praktykować. Tylko postępując w ten sposób, praktykujesz prawdę i tylko w taki sposób możesz wejść w prawdorzeczywistość” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Obowiązki są zadaniami wyznaczonymi nam przez Boga, są naszą odpowiedzialnością. Nieważne, jak trudne to zadanie i czy przynosi jakąkolwiek chwałę, naszą powinnością jest je przyjąć. Tak powinniśmy podchodzić do naszych obowiązków i taki rozsądek przed obliczem Boga powinien cechować każdą istotę stworzoną. Nie chciałam kościołów, którymi teraz zarządzałam, bo moje pragnienie statusu nie zostanie w nich zaspokojone, ale musiałam przyjąć to zadanie wyznaczone mi przez Boga i przestać traktować moje obowiązki z niewłaściwej perspektywy. Stanęłam więc przed obliczem Boga w modlitwie, pragnąc poddać się Jego planowym działaniom, wypełniać obowiązki, jak umiem najlepiej, podlewać nowych członków i pomóc im zapuścić korzenie na prawdziwej drodze. Po modlitwie poczułam większy spokój i nie czułam się już tak rozgoryczona kwestiami związanymi z nowym przydziałem pracy.

Ponieważ ewangelia się rozpowszechniała i powstawało coraz więcej kościołów, przywódczyni po raz kolejny przydzieliła nam nowe obowiązki. Spośród podległych mi kościołów jeden radził sobie nieco lepiej od pozostałych i siostrę, która potrafiła dobrze podlewać nowych wiernych, przeniesiono do innych współpracowników. Byłam zdenerwowana i niezadowolona. Czułam, że dobrze rozumieją moją sytuację, wiedzą, że wzięłam na siebie kościoły z największymi problemami i że do tej pory bardzo ciężko pracowałam. W końcu miałam siostrę, która dobrze podlewała, a teraz mi ją zabierają. Jak miałam w tej pracy zrobić cokolwiek, czym mogłabym się pochwalić? Co inni by sobie o mnie pomyśleli, gdybym dalej osiągała kiepskie wyniki? Że jestem nieudacznikiem, że do niczego się nie nadaję. To byłoby okropne! Jak mogłabym wtedy spojrzeć w oczy współpracownikom? Tak bardzo się tym przejmowałam, że aż miałam łzy w oczach. Znowu byłam rozgoryczona i nieposłuszna w kwestii nowego przydziału pracy. Od razu pomodliłam się do Boga i zastanowiłam się nad sobą. Potem przeczytałam fragment Bożych słów: „Bez względu na to, jaką pracę podejmują antychryści, nigdy nie myślą oni o interesach domu Bożego. Tacy ludzie patrzą tylko na to, jak ta praca wpłynie na ich własne interesy, myślą tylko o tym jej fragmencie, który mają przed sobą i który przynosi im korzyści. Zasadnicze dzieło kościoła jest dla nich po prostu czymś, czym się zajmują w wolnym czasie. W ogóle nie traktują go poważnie. Ruszają się tylko wtedy, gdy ktoś pchnie ich do działania, robią tylko to, co chcą robić, i wykonują tylko taką pracę, która sprzyja zachowaniu przez nich statusu i władzy. W ich oczach każda praca zorganizowana przez dom Boży, dzieło szerzenia ewangelii i wejście w życie przez Bożych wybrańców w ogóle nie są ważne. (…) jakikolwiek obowiązek wykonują antychryści, myślą tylko o tym, czy pozwoli im on zabłysnąć; jeżeli coś może poprawić ich reputację, wytężają głowę, obmyślając sposoby, by się nauczyć, jak to robić; zależy im tylko na tym, by się wyróżnić. Cokolwiek robią lub myślą, mają na względzie tylko własną sławę, zysk i status. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonują, rywalizują tylko o to, kto stoi wyżej lub niżej, kto wygrywa, a kto przegrywa, kto ma lepszą reputację. Obchodzi ich tylko to, ilu ludzi ich podziwia i czci, ilu jest im posłusznych i ilu za nimi idzie. Nigdy nie dzielą się prawdą ani nie rozwiązują prawdziwych problemów. Nigdy nie zastanawiają się, jak przestrzegać zasady przy wykonywaniu obowiązku, nie zastanawiają się też nad tym, czy okazali się lojalni i wypełnili swoją odpowiedzialność, czy w ich pracy doszło do jakichś uchybień czy zaniedbań i czy istnieją jakieś problemy. Tym bardziej nie dbają o to, o co prosi Bóg i jakie są Boże intencje. Nie zwracają najmniejszej uwagi na te wszystkie rzeczy. Przykładają się i pracują tylko w trosce o sławę, zysk i status, tylko po to, by zaspokoić swoje ambicje i pragnienia. Czy nie jest to przejaw samolubstwa i podłości? Okazują tym samym, że ich serca pełne są po brzegi osobistych ambicji, pragnień i nierozumnych żądań; wszystkim, co robią, kierują ich ambicje i pragnienia. Cokolwiek robią, ich motywacją i źródłem są osobiste ambicje, pragnienia i bezsensowne żądania. Jest to archetypowa manifestacja samolubstwa i podłości” (Aneks czwarty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga mówią o tym, jak podli i samolubni są antychryści, że w pełnieniu obowiązków kierują się ambicjami i żądzami, że ich główną troską jest ochrona własnych interesów. Nieważne, jakie obowiązki wykonują, nigdy nie myślą o tym, jak zważać na intencje Boga, o tym, jak dobrze pełnić obowiązki, ani o tym, jak zapewnić, żeby praca kościoła nie ucierpiała. Myślą tylko o prestiżu i statusie, nie zważając na interesy kościoła. Jeśli natomiast chodzi o to, co ujawniłam, to widząc, że podległe mi kościoły mają wiele problemów, w pierwszej kolejności myślałam o tym, jak okropnie byłoby, gdyby inni patrzyli na mnie z góry, bo osiągnęłam kiepskie rezultaty, zamiast myśleć o tym, jak oprzeć się na Bogu i robić wszystko, co w mojej mocy, by wspomóc te kościoły. Byłam oporna i pełna oburzenia, a nawet zaniedbywałam swoje obowiązki, bo nie podobał mi się nowy podział pracy. Gdy się dowiedziałam, że zdolna siostra, która mi podlegała, ma zostać przeniesiona do innego kościoła, w pierwszym odruchu pomyślałam, że tracę dobrą współpracownicę, przez co pogorszą się wyniki, a przywódczyni pomyśli, że nie nadaję się do tej pracy. Myślałam wyłącznie o ochronie mojej reputacji i moich interesów, o tym, jak się prześlizgnąć bez większego wysiłku, a jednocześnie wywrzeć dobre wrażenie na innych i zyskać podziw z ich strony. Nie myślałam w szerszych kategoriach dzieła kościoła. Byłam samolubna i podła, czym zdradzałam swoje usposobienie antychrysta. Tak szczerze, to wiedziałam, że intencją Boga było, abym przewodziła bardziej wymagającym kościołom. Te trudności – kościoły z wieloma problemami i nowymi wierzącymi, których wiara nie była jeszcze ugruntowana – wymagały, bym bardziej polegała na Bogu i szukała prawdy w celu uporania się z nimi. Musiałam zapłacić większą cenę, by wspierać i podlewać nowych wiernych tak, by szybko poznali prawdę Bożego dzieła i zakorzenili się na prawdziwej drodze. To była dla mnie dobra praktyka. A im trudniej było, tym bardziej mnie to zmuszało, by szukać prawdy i znajdować rozwiązania, a w ten sposób mogłam poznać wiele prawd. Korzystało na tym moje wejście w życie. Zrozumiałam, że poprzez ten obowiązek nikt nie chciał uprzykrzyć mi życia. Obowiązek ten miał Bożą aprobatę i był dla mnie korzystny. Musiałam go przyjąć, podporządkować się i włożyć w niego całe serce. Gdy to sobie uświadomiłam, mogłam zmienić swą postawę i nie czułam się już z tym wszystkim tak źle.

Później przeczytałam inny fragment Bożych słów i pomogło mi to lepiej zrozumieć mój problem. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli ktoś mówi, że kocha prawdę i dąży do prawdy, ale w istocie celem, do którego dąży, jest wyróżnienie się, popisywanie się, zdobycie uznania innych i realizacja własnych interesów, a swój obowiązek wykonuje nie po to, by podporządkować się Bogu ani by Go zadowolić, lecz by zdobyć sławę, zysk i status, to dążenia takiego człowieka są nieprawe. A skoro tak, to czy w dziele kościoła ich działania są przeszkodą, czy też pomagają posuwać je naprzód? Są oczywiście przeszkodą; nie posuwają go do przodu. Niektórzy wymachują sztandarem czynienia dzieła kościoła, a jednocześnie dążą do zdobycia osobistej sławy, zysku i statusu, działają na własną rękę, tworzą własną grupkę, własne małe królestwo – czy taka osoba wykonuje swój obowiązek? Wszystko, co robią, zasadniczo zakłóca, zaburza i osłabia dzieło kościoła. Jakie są konsekwencje ich pogoni za sławą, zyskiem i statusem? Po pierwsze, ma to wpływ na sposób, w jaki wybrańcy Boży zwykle jedzą i piją słowo Boga i jak rozumieją prawdę, utrudnia ich wejście w życie, powstrzymuje ich przed wkroczeniem na właściwą drogę wiary w Boga i prowadzi na niewłaściwą ścieżkę – tym samym krzywdząc ich i niszcząc. A jaki jest w końcowym rozrachunku wpływ owej pogoni na dzieło kościoła? Jest to zaburzenie, upośledzenie i demontaż działania. Takie są konsekwencje spowodowane przez ludzkie dążenie do sławy, zysku i statusu. Kiedy przywódcy wykonują swoje obowiązki w ten sposób, czy nie można tego zdefiniować jako kroczenie ścieżką antychrysta? Gdy Bóg prosi, by ludzie odrzucili sławę, zysk i status, nie znaczy to, że pozbawia ich prawa wyboru; chodzi raczej o to, że dążąc do sławy, zysku i statusu, zaburzają i zakłócają oni dzieło kościoła oraz wejście w życie wybrańców Bożych i mogą nawet wpływać na to, że więcej ludzi będzie jadło i piło słowa Boga oraz rozumiało prawdę, a tym samym na osiągnięcie przez nich Bożego zbawienia. To bezsporny fakt. Kiedy ludzie gonią za własną sławą, zyskiem i statusem, jest pewne, że nie będą dążyć do prawdy ani wiernie wypełniać obowiązku. Będą działać i mówić tylko dla dobra własnej sławy, zysku i statusu, i cała wykonywana przez nich praca, bez najmniejszego wyjątku, będzie służyć tym celom. Takie zachowanie i postępowanie bez cienia wątpliwości oznacza kroczenie ścieżką antychrystów; jest to zaburzanie i zakłócanie dzieła Boga, a rozmaite konsekwencje takiego działania hamują szerzenie ewangelii królestwa oraz realizowanie woli Bożej w kościele. Można więc stwierdzić z zupełną pewnością, że ścieżka przemierzana przez tych, którzy dążą do sławy, zysku i statusu, jest ścieżką oporu wobec Boga. Jest to świadomy opór przeciwko Niemu, sprzeciwianie się Mu – jest to współpraca z szatanem w opieraniu się Bogu i przeciwstawianiu się Mu. Taka jest natura ludzkiej pogoni za sławą, zyskiem i statusem. Błąd tkwiący w ludziach realizujących własne interesy polega na tym, że cele, do których dążą, są celami szatana, są to cele niegodziwe i nieprawe. Kiedy ludzie dążą do własnych celów, takich jak sława, zysk i status, nieświadomie stają się narzędziem szatana, stają się ujściem, poprzez które szatan działa, a ponadto stają się jego ucieleśnieniem. Odgrywają negatywną rolę w kościele; zakłócają i osłabiają dzieło kościoła, normalne życie kościoła oraz normalne dążenia wybrańców Bożych; mają szkodliwy i negatywny wpływ. Kiedy ktoś dąży do prawdy, potrafi zważać na intencje Boże i na Jego brzemię. Wykonując swój obowiązek, pod każdym względem podtrzymuje dzieło kościoła. Potrafi wywyższać Boga i świadczyć o Bogu, przynosi korzyści braciom i siostrom, wspiera ich i zaopatruje, a Bóg zyskuje chwałę i świadectwo, które okrywa wstydem szatana. W wyniku jego dążeń Bóg pozyskuje istotę stworzoną prawdziwie zdolną do bojaźni Bożej i wystrzegania się zła, zdolną do wielbienia Boga. W wyniku dążeń takiej osoby przeprowadzona zostaje wola Boża i dzieło Boże może się rozwijać. W oczach Boga takie dążenie jest pozytywne i uczciwe. Takie dążenie przynosi ogromne korzyści wybrańcom Boga, a także jest całkowicie korzystne dla pracy kościoła, pomaga posuwać sprawy naprzód i jest aprobowane przez Boga” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga pomogły mi lepiej zrozumieć moje samolubne dążenia. Pojęłam, że gdy ludzie dążą do osiągania własnych korzyści, działają w imieniu szatana i stają się jego narzędziem zakłócającym pracę kościoła. Wcześniej myślałam, że tylko ktoś, kto czyni rzeczy w oczywisty sposób złe, na przykład hamuje pracę i życie kościoła, zasługuje na miano sługi szatana. Teraz jednak zrozumiałam, że gdy pełniąc obowiązki, postępujemy samolubnie i lekceważymy interesy kościoła, to mamy negatywny wpływ na pracę kościoła, zakłócając ją i przeszkadzając w niej. Myślałam o tym, co ja sama przejawiałam pełniąc swój obowiązek. Choć na pozór nigdy się nie obijałam i wydawało się, że potrafię znieść cierpienie i pracować po godzinach, i że nigdy nie zakłóciłam pracy w oczywisty sposób, to moje intencje były niewłaściwe. Nie pracowałam po to, by zadowolić Boga, lecz raczej by się wyróżnić i zyskać podziw ludzi. Gdy nie spodobało mi się to, jakie kościoły mi przydzielono, popadłam w zniechęcenie i sobie odpuszczałam. Nie potrafiłam się podporządkować i myśleć o tym, jak najlepiej pełnić swoje obowiązki czy jak szybko wesprzeć braci i siostry. Mimowolnie zakłóciłam naszą pracę podlewania. Prawda jest taka, że miałam większe doświadczenie niż moi współpracownicy. Niektóre z sióstr dopiero zaczynały i nie były zaznajomione z dużą częścią pracy kościoła, więc z szerszej perspektywy kościoła słuszne było przydzielenie im lepszych kościołów i personelu. Ja jednak byłam samolubna i chciałam, by lepsze kościoły i personel pozostały pod moją kuratelą. Gdyby jednak stało się tak, jak chciałam, i nowi współpracownicy zarządzaliby kościołami z problemami, ucierpiałaby nasza praca i nasza skuteczność, co generalnie przyniosłoby szkodę kościołowi. Moje kościoły miały więcej problemów, ale przecież było to dla mnie dobre szkolenie. Nieco bardziej się starając, mogłam co nieco osiągnąć, a wtedy nasza ogólna wydajność by wzrosła. Czy to nie był najlepszy układ? Wtedy zrozumiałam, jak ten przydział kościołów obnażył moje samolubne, podłe nastawienie. Dostrzegłam, że dbając tylko o własne korzyści, mogłam jedynie zaszkodzić pracy kościoła. Pomyślałam o tym, jak w przeszłości popełniłam wykroczenie, goniąc za prestiżem i statusem i chroniąc moje osobiste interesy. Wiedziałam, że gdybym się nie zmieniła, tylko dalej uparcie działała na rzecz własnych interesów, po raz kolejny zakłóciłabym pracę kościoła, a Bóg odrzuciłby mnie z pogardą. Przeraziła mnie ta myśl. Pomodliłam się do Boga i okazałam skruchę: „Boże, pełniąc obowiązki, chroniłam tylko własne interesy, nie obchodził mnie całokształt pracy kościoła ani Twoje intencje. Z takim człowieczeństwem nie jestem godna, by wypełniać obowiązek. Boże, szczerze pragnę okazać skruchę”.

Później znalazłam ścieżkę praktyki w słowach Boga: „Dla wszystkich, którzy wykonują swój obowiązek, bez względu na to, jak głębokie czy płytkie jest ich zrozumienie prawdy, najprostszą drogą praktyki wkraczania w prawdorzeczywistość jest myślenie we wszystkim o interesie domu Bożego i porzucenie samolubnych pragnień, osobistych intencji, motywacji, dumy i statusu. Przedkładaj korzyści domu Bożego ponad wszystko – przynajmniej tyle powinno się zrobić. Jeśli osoba, która wypełnia swój obowiązek, nie jest w stanie zrobić nawet tyle, to jak można powiedzieć, że wykonuje ona swój obowiązek? Nie na tym polega wykonywanie obowiązku. Najpierw powinieneś pomyśleć o korzyściach domu Bożego, zważać na intencje Boga i brać pod uwagę dzieło kościoła i przedkładać te względy nade wszystko, a dopiero potem możesz myśleć o stabilności swojej pozycji, czy też o tym, jak inni cię postrzegają. Czy nie czujecie, że robi się trochę łatwiej, kiedy podzielicie wszytko na te dwa kroki i pójdziecie na pewne kompromisy? Jeśli będziesz tak praktykował przez pewien czas, poczujesz, że zadowalanie Boga nie jest takie trudne. Co więcej, powinieneś być w stanie wypełniać swoje zobowiązania, wykonywać swoje powinności i obowiązki oraz odłożyć na bok swe egoistyczne pragnienia, cele i pobudki; powinieneś okazywać wzgląd na Boże intencje i umieścić na pierwszym miejscu korzyści domu Bożego, dzieło kościoła i obowiązek, który masz wypełniać. Doświadczywszy tego przez pewien czas, poczujesz, że jest to dobry sposób postępowania. Jest to życie uczciwe i szczere, a nie bycie kimś podłym i niegodziwym; to życie sprawiedliwe i godne, zamiast bycia nikczemnym, podłym nicponiem. Sam poczujesz, że tak właśnie powinien postępować człowiek, że taki obraz winien urzeczywistniać. Stopniowo też słabnąć będzie twoje pragnienie realizowania własnych interesów” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga nauczyły mnie, że we wszystkim pierwszeństwo mają interesy kościoła, a nie osobista korzyść. Reputacja i status przemijają i nie ma sensu się za nimi uganiać. Jedyny sposób, by zasłużyć na Bożą aprobatę, to odrzucić skażone usposobienie, praktykować prawdę i spełnić intencje Boga. Zrozumiawszy to, poczułam się oświecona. Nieważne, jak przydzielone zostają obowiązki, nie mogłam zważać tylko na swoje osobiste interesy i chronić swojej reputacji i statusu. Musiałam się podporządkować i dobrze pełnić swoje obowiązki. Musiałam skupić się na życiu przed obliczem Boga i przyjąć Jego nadzór. Nieważne, co inni sobie o mnie pomyślą, powinnam wkładać w swoją pracę całe serce i wywiązywać się ze swojej odpowiedzialności. Było to zgodne z intencjami Boga.

Przez kilka kolejnych dni rzuciłam się w wir obowiązków, nie myśląc o swoich interesach. Czyniąc to, czułam, że moje zepsute usposobienie nie ogranicza mnie tak bardzo ani nie wywiera na mnie wpływu. Któregoś dnia omawiałam pracę z jedną siostrą, która przyznała, że nie mówi za dobrze po angielsku i potrzebuje tłumacza, gdy robi inspekcję w jednym z podlegających jej kościołów. Miała trudności, co źle wpływało na pracę. Ponieważ dobrze mówię po angielsku, pomyślałam, że mogłabym się z nią zamienić i przejąć tamten kościół. Chwilę później dotarło do mnie jednak, że jej kościół ma wiele problemów, więc ta praca wymagałaby dużo wysiłku, a nie gwarantowała powodzenia. Co wtedy pomyślą sobie o mnie inni? Uznałam, że lepiej się nie zamieniać. Zdałam sobie jednak sprawę, że znów kalkuluję, myśląc o własnej dumie i statusie, więc szybko pomodliłam się do Boga, gotowa zbuntować się przeciwko sobie. Wiedziałam, że nie mogę dalej żyć w zepsuciu, myśląc wyłącznie o własnych interesach. Jeśli ta zamiana miałaby przynieść korzyść pracy kościoła, musiałam się na nią zgodzić. Później zastanowiłam się nad obowiązkami innych współpracowników i uznałam, że najlepiej dla mnie będzie zamienić się z tą siostrą. Powiedziałam o tym przywódczyni, która zgodziła się po rozważeniu sprawy wraz ze współpracownikami. Poczułam się dużo lepiej, kiedy wprowadziliśmy te konieczne zmiany, i odczuwałam nieopisaną radość. Tak, jak mówi Bóg: „Powinieneś być w stanie wypełniać swoje zobowiązania, wykonywać swoje powinności i obowiązki oraz odłożyć na bok swe egoistyczne pragnienia, cele i pobudki; powinieneś okazywać wzgląd na Boże intencje i umieścić na pierwszym miejscu korzyści domu Bożego, dzieło kościoła i obowiązek, który masz wypełniać. Doświadczywszy tego przez pewien czas, poczujesz, że jest to dobry sposób postępowania. Jest to życie uczciwe i szczere, a nie bycie kimś podłym i niegodziwym; to życie sprawiedliwe i godne, zamiast bycia nikczemnym, podłym nicponiem. Sam poczujesz, że tak właśnie powinien postępować człowiek, że taki obraz winien urzeczywistniać” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych).

Później nie miałam już negatywnego nastawienia do kościołów, które mi podlegały, i robiłam, co mogłam, by zadbać o pracę każdego z nich. Gdy podlewający narzekali na trudności w pracy, omawiałam z nimi słowa Boga, by polegając na Bogu skorygować ich błędne punkty widzenia i wspólnie z nimi szukałam prawdy, by poradzić sobie z tymi trudnościami. Gdy widziałam, że pojawia się dużo problemów z nowymi wiernymi i że część z nich nie bierze udziału w zgromadzeniach, nie narzekałam już na pracę, tylko osobiście rozmawiałam z braćmi i siostrami, żeby zrozumieć ich zmagania, i omawiałam z nimi słowa Boga. Kiedy brakowało przywódców i diakonów, poświęcałam więcej czasu na szkolenie utalentowanych osób. Rozmawiałam z braćmi i siostrami, mającymi dobry charakter do przejęcia tych funkcji o znaczeniu i zasadach wykonywania obowiązku, a potem przez jakiś czas pracowałam wraz z nimi. Gdy zauważałam, że jakieś dość skomplikowane zadania w tych kościołach są zaniedbywane, brałam je na siebie. Nie wiedziałam wtedy, czy mi się uda z nimi poradzić, ale w sercu miałam pewność, że nie mogę tego tak zostawić. Zamiast samolubnie dbać tylko o swoje poletko, musiałam zważać na wolę Boga i troszczyć się o całokształt pracy kościoła. Po pewnym czasie widać było postępy w mojej pracy, a w podległych mi kościołach wybrano wszystkich przywódców i diakonów. Liczba osób przyjmujących obowiązki podwoiła się, a niektórzy z nowo szkolonych wiernych mogli pracować samodzielnie. W kościołach, które wcześniej kiepsko sobie radziły, widać było wyraźną poprawę w każdym aspekcie. Naprawdę dostrzegłam w tym Bożą rękę. Prawdziwie też doświadczyłam, że Bóg chce od ludzi ich serc i posłuszeństwa, więc jeśli będziemy zważać na Jego intencje i myśleć jedynie o pracy kościoła, a nie o własnych interesach, wówczas Bóg nas poprowadzi. Gdy to zrozumiałam, moja wiara w Boga się umocniła. Bogu Wszechmogącemu niech będą dzięki!


9. Nie można zdobyć prawdy w religii

Autorstwa Millie, Tajwan

Wzorem moich rodziców jako dziecko wierzyłam w Pana i w swojej wierze byłam bardzo żarliwa. Czynnie brałam udział w rozmaitych kościelnych zajęciach. Wpłacałam jedną dziesiątą zarobków na kościół jako dziesięcinę i zawsze pomagałam w posłudze duszpasterskiej. Dzięki temu zostałam diakonką, a w wieku trzydziestu lat – starszą kościoła. Ale nawet po wielu latach wiary było coś, co zawsze mnie dręczyło. Zobaczyłam słowa Pana Jezusa: „Nie każdy, kto mówił do mnie: »Panie, Panie«, wejdzie do królestwa niebieskiego; ale ten, kto idzie za wolą Mojego Ojca, który jest w niebie. Wielu powie mi tego dnia: Panie, Panie, czyż nie prorokowaliśmy w twoim imieniu i w twoim imieniu nie wypędzaliśmy demonów, i w twoim imieniu nie czyniliśmy wielu cudów? A wtedy im oświadczę: Nigdy was nie znałem. Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość” (Mt 7:21-23). To mnie zdziwiło. Czy nie byliśmy ludźmi, którzy nauczali i pracowali w imię Pana i którzy krzyczeli „Panie, Panie”? Czemu Pan powiedział, że nie zna takich ludzi i że tacy ludzie to złoczyńcy? Czy nie było Jego intencją, abyśmy w ten sposób ciężko dla Niego pracowali? Jaka w końcu była intencja Pana? Nigdy nie znalazłam odpowiedzi na te pytania.

Któregoś marcowego dnia w 2020 roku pewna siostra zaprosiła mnie do wysłuchania kazania w sieci. Pomyślałam: „W czasie pandemii nie możemy chodzić do kościoła, więc nie zaszkodzi posłuchać”. Chętnie się zgodziłam. Na tym spotkaniu online siostra Maureen omawiała znaczenie bycia pannami mądrymi i pannami głupimi, to, kim jest Chrystus, to, czy królestwo niebieskie jest w niebie, czy na ziemi, i tak dalej. Uznałam, że bardzo dobrze mówi o tych sprawach. To były kwestie, których nie potrafiłam jasno omawiać we własnych kazaniach, więc jej omówienia bardzo mi się podobały. Powiedziała też: „Jako wierzący w Pana wszyscy mamy nadzieję na wejście do królestwa niebieskiego, ale w rzeczywistości jacy ludzie mogą do niego wejść?”. Potem przeczytała te wersety z Biblii: „Nie każdy, kto mówił do mnie: »Panie, Panie«, wejdzie do królestwa niebieskiego; ale ten, kto idzie za wolą Mojego Ojca, który jest w niebie. Wielu powie mi tego dnia: Panie, Panie, czyż nie prorokowaliśmy w twoim imieniu i w twoim imieniu nie wypędzaliśmy demonów, i w twoim imieniu nie czyniliśmy wielu cudów? A wtedy im oświadczę: Nigdy was nie znałem. Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość” (Mt 7:21-23). Powiedziała: „Pan mówi, że do królestwa niebieskiego nie mogą wejść wszyscy wierzący, a tylko ci, którzy podążają za wolą Bożą. A zatem co to znaczy podążać za wolą Bożą? Wielu ludzi myśli, że póki pełnią posługę duszpasterską, czytają Biblię, modlą się i spełniają dobre uczynki, to podążają za wolą Bożą, a kiedy Pan powróci, wejdą do królestwa. Czy to właściwe myślenie? Czy jest zgodne z Bożą intencją? Faryzeusze w judaizmie potrafili przemierzać morza i lądy, by nawrócić jedną jedyną osobę, i spełnili wiele dobrych uczynków, ale kiedy Pan Jezus powrócił i wyraził wiele prawd, nie rozpoznali w Nim Pana. Gorączkowo opierali się Mu i potępiali Go, a nawet przybili Go do krzyża, ostatecznie stając się złoczyńcami. Dzięki temu widzimy, że podążanie za wolą Ojca niebieskiego to nie tylko wygłaszanie kazań, czytanie Biblii, modlenie się i spełnianie dobrych uczynków, tak jak to sobie wyobrażamy. To tylko jeden aspekt tego, co chrześcijanin robić powinien. Więc co to znaczy, podążać za wolą Ojca niebieskiego? Biblia mówi: »Bądźcie więc świętymi, bo ja jestem święty« (Kpł 11:45). »Bez świętości nikt nie ujrzy Pana« (Hbr 12:14). Jak widzimy, Bóg wymaga od ludzi, by osiągnęli świętość i byli wolni od grzechu. Oznacza to, że mają podporządkować się Bogu, słuchać Jego słów, przestać grzeszyć, opierać się Bogu i zdradzać Go oraz być w stanie podporządkować się Jego dziełu i przyjąć je, nawet jeśli nie jest ono zgodne z ludzkimi wyobrażeniami. Tylko taka osoba wypełnia wolę Bożą i pozostanie w Bożym królestwie. Choć wierzymy w Pana, poświęcamy się i ponosimy dla Niego koszty, to często kłamiemy i grzeszymy, a między współpracownikami pojawiają się spory i zazdrość. W obliczu katastrof i chorób wciąż narzekamy na Boga, osądzamy Go, a nawet zdradzamy. Czy to naprawdę jest podążanie za wolą Bożą?”. Po jej omówieniu nagle doznałam objawienia. Podążanie za wolą Bożą nie wiąże się z tym, jak bardzo jesteśmy zajęci, ale zależy od tego, czy słuchamy słów Boga, jesteśmy Mu podporządkowani, przestajemy grzeszyć i się Mu opierać. Ale przecież my wciąż często grzeszymy, żyjemy w cyklu grzeszenia za dnia i spowiadania się w nocy. Nie uwolniliśmy się od grzechu, nie umiemy praktykować słów Bożych, a kiedy wydarzy się coś złego, czujemy urazę i narzekamy na Pana. W ogóle nie podążamy za wolą Bożą.

Później na każdym zgromadzeniu Maureen dzieliła się ze mną jakimiś słowami. Uważałam, że są one dobre, nowe i bardzo jasne. Stopniowo polubiłam te zgromadzenia i zawsze niecierpliwie czekałam na następne. Właśnie wtedy odkryłam, że kazania, które kiedyś wygłaszałam, jak również kazania wielu innych pastorów, były tylko słowami i doktrynami, którymi zachęcaliśmy ludzi. Szczerze mówiąc, wcale nie rozumieliśmy Boga ani prawdy. Ale kiedy spotkałam się z braćmi i siostrami w sieci i posłuchałam ich omówień, naprawdę mi się podobało – odczuwałam spełnienie, a także wolność i ulgę. Jeśli nie rozumiałam Pisma Świętego albo czegoś nie wiedziałam, mogłam zadawać pytania i zawsze otrzymywałam odpowiedź. Nigdy tyle nie zyskałam na spotkaniach w moim kościele.

Na jednym ze zgromadzeń Maureen przesłała mi fragment do przeczytania: „Niegdyś zwano Mnie Jahwe, ludzie znali Mnie też niegdyś jako Mesjasza, z miłością i szacunkiem nazywali Mnie również Jezusem Zbawicielem. Dziś nie jestem już Jahwe ani Jezusem, jakiego ludzie znali w przeszłości. Jestem teraz Bogiem, który powrócił w dniach ostatecznych, Bogiem, który doprowadzi wiek do końca; jestem Samym Bogiem, który powstaje z krańców ziemi, nasycony całym Moim usposobieniem, pełen autorytetu, honoru i chwały. Ludzie nigdy nie mieli ze Mną styczności, nigdy Mnie nie znali i od zawsze pozostawali nieświadomi Mojego usposobienia. Od stworzenia świata aż do dziś nie ujrzał Mnie ani jeden człowiek. Jest to Bóg, który ukazuje się ludziom w dniach ostatecznych, lecz pośród nich pozostaje ukryty. Mieszka między ludźmi, prawdziwy i rzeczywisty, jak palące słońce i gorejący płomień, pełen mocy i emanujący władzą. Nie istnieje choćby jedna osoba czy rzecz, której nie osądzą Moje słowa, ani jedna osoba czy rzecz, której nie oczyści płonący ogień. W końcu wszystkie narody zostaną pobłogosławione za sprawą Moich słów, ale też zostaną z ich powodu rozłupane na kawałki. W ten sposób w dniach ostatecznych wszyscy ludzie zobaczą, że jestem Zbawicielem, który powrócił, i że jestem Bogiem Wszechmogącym, który podbija całą ludzkość. I wszyscy zobaczą, że kiedyś byłem ofiarą za ludzkie grzechy, ale w dniach ostatecznych stałem się płomieniami płonącego słońca, które spala wszelką rzecz, jak też Słońcem sprawiedliwości, które wszystko objawia. To jest Moje dzieło w dniach ostatecznych. Przyjąłem to imię i niosę ze sobą to usposobienie, by wszyscy ludzie mogli zobaczyć we Mnie sprawiedliwego Boga, palące słońce i gorejący płomień, i by wszyscy mogli Mnie czcić, jedynego prawdziwego Boga, i mogli zobaczyć Moje prawdziwe oblicze: nie jestem tylko Bogiem Izraelitów i nie jestem też jedynie Odkupicielem, ale jestem Bogiem wszelkich stworzeń w całym niebie, na ziemi i w morzach” (Zbawiciel powrócił już na „Białym obłoku”, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedy przeczytałam ten fragment, Maureen spytała mnie: „Jak myślisz, kto to powiedział?”. Szybko przeczytałam go jeszcze raz. Czułam, że te słowa mają autorytet i moc, a w słowach „Jestem Bogiem Wszechmogącym, który podbija całą ludzkość” poczułam majestat Boga. Byłam pewna, że te słowa wypowiedział Bóg, bo takich rzeczy nie mógł powiedzieć żaden człowiek. Żadna sławna osoba, żaden wielki człowiek czy przewódca religijny nie mógłby być autorem tych słów. Odpowiedziałam Maureen: „Jasne, że to powiedział Bóg, bo tylko sam Bóg wie, co Bóg zrobi, a żaden człowiek nie ośmieli się powiedzieć »Niegdyś zwano Mnie Jahwe, ludzie znali Mnie też niegdyś jako Mesjasza, z miłością i szacunkiem nazywali Mnie również Jezusem Zbawicielem«”. Usłyszawszy moją odpowiedź, powiedziała z entuzjazmem: „Amen! To jest głos Boga! Ci, którzy rozpoznają głos Boga, są pannami mądrymi i są błogosławieni”. Nigdy nie czytałam tych słów w Biblii, więc byłam ciekawa, skąd pochodzą. To wtedy powiedziała mi, że Pan Jezus powrócił jako Bóg Wszechmogący, Zbawiciel. Bóg Wszechmogący już otworzył zwój i złamał siedem pieczęci, a te słowa pochodzą ze zwoju i są prawdą, którą Bóg wyraził w dniach ostatecznych. Byłam bardzo przejęta, kiedy to usłyszałam, i pomyślałam: „Zwój został otwarty? W takim razie muszę szybko przeczytać słowa Boże”. Potem Maureen kontynuowała omówienie: „Pan Jezus powraca w dniach ostatecznych. Pojawia się i czyni dzieło, nosząc imię »Bóg Wszechmogący«. Wyraża wiele prawd i dokonuje dzieła sądu rozpoczynającego się od domu Boga, aby w pełni oczyścić i zbawić ludzi. Tylko jeśli przyjmiemy sąd i karcenie poprzez słowa Boże, możemy odrzucić grzech i zepsucie oraz zostać oczyszczeni. Dopiero wtedy możemy zostać zbawieni i wejść do królestwa niebieskiego. Nowe imię Boga w dniach ostatecznych, Bóg Wszechmogący, wypełnia przepowiednię z Objawienia: »Ja jestem Alfa i Omega, początek i koniec, (…) który jest i który był, i który ma przyjść, Wszechmogący« (Obj 1:8). »Alleluja, bo objął królestwo Pan Bóg Wszechmogący« (Obj 19:6). Jahwe, Jezus i Bóg Wszechmogący to imiona Boga. Choć Bóg ma inne imię w każdej epoce, jest On jednym Bogiem i jednym Duchem”. Dopiero po wysłuchaniu jej omówienia zrozumiałam, że nowe imię Boga w dniach ostatecznych zostało przepowiedziane dawno temu w Objawieniu, ale ja tego nie zauważyłam. Wiedziałam tylko, że Bóg jest z natury wszechmogący. Nie przyszło mi do głowy, że „Bóg Wszechmogący” to imię, które Bóg przybiera, kiedy powraca w dniach ostatecznych. Byłam szczęśliwa i przejęta. Okazało się, że Bóg już powrócił i jest Bogiem Wszechmogącym! Powiedziała mi też: „Bóg Wszechmogący pojawił się i zaczął czynić dzieło w 1991 roku, ponad 30 lat temu. Bóg Wszechmogący wyraził miliony słów prawdy, które zostały opublikowane w Internecie. Jego słowa rozpowszechniły się od wschodu po zachód, w wielu krajach na świecie. Coraz więcej ludzi słyszy głos Boga i przyjmuje dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. To całkowicie wypełnia przepowiednię Pana Jezusa: »Jak błyskawica pojawia się na wschodzie i jest widoczna aż na zachodzie, tak będzie z przyjściem Syna Człowieczego« (Mt 24:27)”. Zdziwiłam się. Okazało się, że Błyskawica ze Wschodu była pojawieniem się i dziełem Boga. Kilka lat temu przeczytałam w gazecie, że Błyskawica ze Wschodu świadczy o powrocie Pana. Ale wtedy większość pastorów i starszych potępiała ją i nie pozwalała wierzącym słuchać jej kazań, więc sądziłam, że nie jest to prawdziwa droga. Nie szukałam i nie badałam jej, i z pewnością nie czytałam słów Boga Wszechmogącego. Nie spodziewałam się, że Bóg Wszechmogący jest powracającym Panem Jezusem, który pojawił się i czyni dzieło od ponad 30 lat. Trochę się zaniepokoiłam i poczułam, że mam znaczne zaległości, więc zapragnęłam przeczytać więcej słów Bożych. Dzięki spotkaniom i omawianiu z Maureen słów Bożych po pewnym czasie nieco lepiej zrozumiałam, dlaczego Bóg musiał stać się ciałem, by dokonać dzieła w dniach ostatecznych. Dowiedziałam się też, jak Bóg używa swoich słów, by dokonać dzieła osądzania, jak musimy doświadczać tego sądu, by zostać oczyszczeni i wejść do królestwa niebieskiego, i wiele więcej. Bóg Wszechmogący wyjawił te wszystkie tajemnice i wyraził wiele prawd, co wypełnia przepowiednię Pana Jezusa: „Gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę” (J 16:13). Byłam pewna, że Bóg Wszechmogący jest drugim przyjściem Pana Jezusa. Potem moja siostra przysłała mi księgę ze słowami Boga. Czytałam słowa Boże codziennie i odnalazłam duchową strawę.

Później uczestniczyłam w niemal wszystkich zgromadzeniach. Często jednak ich godziny kolidowały z nabożeństwami w moim kościele, na które wciąż chodziłam. Pomyślałam: „Czy powinnam opuścić swój kościół?”. Ale przez 18 lat byłam starszą. Kadencja trwa cztery lata i koniec mojej obecnej kadencji przypadał dopiero za ponad rok. Co bracia i siostry by o mnie pomyśleli, gdybym odeszła z kościoła w połowie swojej kadencji? Czy uznaliby, że odeszłam tak beztrosko, bo nie byłam lojalna wobec Pana? Ale potem pomyślałam, że Pan powrócił, więc czy powinnam dalej należeć do wyznania religijnego? Dobrze wiedziałam, że to, co pastorzy mówili z ambony, nie mogło już dłużej zaspokajać wierzących. W kółko omawiali znaki i cuda czynione przez Pana Jezusa i często mówili o naśladowaniu Pana, miłowaniu bliźniego jak siebie samego, byciu cierpliwym i tak dalej. Przez dekady pastorzy głosili te stare wyświechtane słowa i doktryny i ja sama nie byłam w stanie wspierać nimi moich braci i sióstr. Dobrze wiedziałam, że świat religii był już od jakiegoś czasu wymarły. Rozmyślając nad tym, modliłam się do Boga: „Boże, chcę odejść z kościoła, ale wciąż mam obawy. Martwię się, że bracia i siostry będą o mnie plotkować. Boże, co mam zrobić? Proszę, poprowadź mnie”. Gdy się modliłam, pomyślałam o tym, co mówi Biblia: „Nadchodzą dni, (…) wywołam w kraju głód, ale nie głód chleba ani nie pragnienie wody, lecz głód słuchania słów Jahwe” (Am 8:11). „A także powstrzymałem przed wami deszcz, kiedy były jeszcze trzy miesiące do żniw: i spowodowałem, że deszcz padał na jedno miasto, i spowodowałem, że nie padał na inne miasto: padał na jedną część, a część, na którą padał, nie wyschła” (Am 4:7). Pomyślałam o siedmiu latach głodu w Izraelu, kiedy nie było jedzenia, a wszyscy bracia Józefa udali się do Egiptu, by poprosić go o pożywienie. Teraz cały świat religijny cierpiał głód i brakowało mu dzieła Ducha Świętego. Tymczasem w Kościele Boga Wszechmogącego ja jadłam i piłam bieżące słowa Boże oraz zyskałam prawdziwe światło i przewodnictwo Ducha Świętego. Jeśli się nie pospieszę, by za tym nadążyć, zostanę wyeliminowana przez dzieło Ducha Świętego. Znalazłam kościół, w którym działa Duch Święty, usłyszałam głos Boga i powitałam Pana, więc nie powinnam zostawać w kościele reprezentującym umarłą religię. Potem nie chodziłam już do kościoła, jeśli nie zlecono mi tam żadnego zadania. Ponieważ jednak byłam starszą, czasami musiałam się tam pojawiać.

Pewnego dnia, pół roku później, obejrzałam w sieci przedstawienie „Mądry wybór”. Ta historia dogłębnie mnie poruszyła. Bohater, Li Mingzhi, był miejskim urzędnikiem. Po przyjęciu dzieła Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych zrozumiał pewne prawdy. Przemyślał swoje lata służby w Komunistycznej Partii Chin i to, jak razem z nią czynił zło. Zrozumiał, że podąża ścieżką, która prowadzi go do zatracenia, i pojął, że tylko idąc za Chrystusem i ponosząc koszty na rzecz Boga, może zdobyć prawdę i życie. Modlił się do Boga, mówiąc, że jest zdecydowany porzucić swoją pracę i poświęcić się Mu. Kiedy jego żona się o tym dowiedziała, wyraziła stanowczy sprzeciw, a jego rodzina próbowała zmusić go, by przestał wierzyć w Boga. Mimo nacisków nie poszedł na kompromis, debatował z rodziną, aż w końcu zdecydowanie rzucił pracę i wybrał podążanie za Bogiem. Wtedy pomyślałam o sobie. Gdybym pozostała w swojej religii i nie podążyła całym sercem za Bogiem, nigdy nie zyskałabym prawdy i Bóg by mnie wyeliminował. Co więcej, dzięki tym spotkaniom i omawianiu Bożych słów coraz wyraźniej widziałam fakt, że świat religii opiera się Bogu. Czułam, że Bóg mnie prowadzi i nadszedł czas, bym porzuciła religię.

Dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych dotarło do Tajwanu kilka lat temu. W tamtym czasie słowa Boga Wszechmogącego były publikowane w gazetach, ale tajwańskie koła religijne razem zadeklarowały bojkot Błyskawicy ze Wschodu, a wielu pastorów podpisało wspólne oświadczenie. Ci pastorzy już od dawna wiedzieli, że Pan powrócił, ale nie starali się tego zbadać ani nie przekazali ludziom nowiny o powrocie Pana. Zjednoczyli się nawet, by opierać się Bogu i zapobiec rozprzestrzenianiu się ewangelii królestwa Bożego w Tajwanie. To przypomniało mi kapłanów, uczonych w Piśmie i faryzeuszy sprzed dwóch tysięcy lat. Dobrze wiedzieli, że słowa i dzieło Pana Jezusa mają autorytet i moc, ale nie chcieli przyznać, że Pan Jezus jest Mesjaszem, gdyż bali się, że wszyscy wierni za Nim podążą, a oni stracą swój status i dochody. Dlatego stworzyli plotki, by osądzić i potępić Pana Jezusa. To samo się dzieje w dzisiejszym świecie religii. Pastorzy boją się, że jeśli ludzie uwierzą w Boga Wszechmogącego i przestaną przychodzić do kościoła, nikt nie będzie dawał na tacę, a oni stracą swoje pensje, więc aby zachować status i dochody, wspólnie potępili dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. To przypomniało mi, co Pan Jezus powiedział, kiedy przeklął faryzeuszy: „Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo zamykacie królestwo niebieskie przed ludźmi. Sami bowiem tam nie wchodzicie ani wchodzącym nie pozwalacie wejść. (…) Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo obchodzicie morza i lądy, aby pozyskać jednego współwyznawcę, a gdy się nim stanie, czynicie go synem piekła dwa razy takim jak wy sami” (Mt 23, 13-15). Pastorzy ze świata religii dobrze wiedzieli, że Pan powrócił i wyraził wiele prawd, ale nie zgłębili tego ani nie przyjrzeli się temu bliżej, co więcej, zwodzili ludzi i zabraniali im badać nowe dzieło Boże, nie pozwalając wierzącym powitać Pana. Ci przywódcy religijni są tacy nienawistni! To nie są prawdziwi wyznawcy Pana, tylko współcześni faryzeusze.

Na którymś zgromadzeniu przeczytałam te słowa Boga Wszechmogącego: „Istnieją ludzie, którzy czytają Biblię w wielkich kościołach i całymi dniami ją recytują, ale żaden z nich nie rozumie celu Bożego dzieła. Ani jeden z nich nie jest w stanie poznać Boga, a ponadto ani jeden z nich nie jest w zgodzie z Bożymi intencjami. Wszyscy są bezwartościowymi, nikczemnymi ludźmi, każdy z nich się wywyższa, by pouczać »Boga«. Są to ludzie, którzy niosą sztandar Boga, a rozmyślnie stawiają Mu opór; którzy noszą etykietkę wierzących w Boga, równocześnie jedząc ciało i pijąc krew człowieka. Wszyscy tacy ludzie to diabły, które pożerają duszę człowieka, główne demony, które celowo przeszkadzają tym, którzy starają się wejść na właściwą ścieżkę, i kłody pod nogami, utrudniające wędrówkę tym, którzy szukają Boga. Może się wydawać, że mają oni »solidną budowę«, więc skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są samymi antychrystami, którzy prowadzą człowieka przeciwko Bogu? Skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są oni żywymi diabłami przeznaczonymi do pożerania ludzkich dusz?” (Wszyscy ludzie, którzy nie znają Boga, są tymi, którzy sprzeciwiają się Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że pastorzy w świecie religii są opłacani z ofiar, które bracia i siostry składają dla Boga, a mimo to zabraniają ludziom zwrócić się do Niego, niwecząc ich szansę na powitanie Pana i wejście do królestwa niebieskiego. Czy to nie diabły, które pożerają ludzkie dusze? Pomyślałam też, że z powodu pandemii kościoły zawiesiły wszystkie nabożeństwa. W czasie któregoś ze spotkań pastorzy dyskutowali o tym, jak sprzedawać produkty rolne braci i sióstr spoza naszego zarządu kościoła, aby zwiększyć ich dochody, umożliwiając im tym samym dalsze płacenie dziesięciny. Byłam zła, kiedy to usłyszałam, i ostro zaprotestowałam. Powiedziałam: „Jako pastorzy powinniście troszczyć się o życie ludzi. Jak możecie martwić się tylko o pieniądze?”. Sekretarz generalny odpowiedział: „Kiedy kościół zawiesza spotkania, ofiary od braci i sióstr maleją i znacznie zmniejszają się dochody kościoła”. Widziałam, że pastorzy troszczą się tylko o własne pensje i dochody, a nie o podlewanie braci i sióstr, by wzmacniać ich wiarę. Byli hipokrytami jak faryzeusze, o których mówił Pan Jezus. Pragnęli ofiar, które bracia i siostry składali Bogu, i nie troszczyli się o życie swoich wiernych. Powstrzymywali ludzi przed powitaniem Pana i próbowali utrzymać silną kontrolę nad wiernymi. Wyraźniej ujrzałam prawdziwą twarz pastorów. Ci pastorzy ze świata religii byli antychrystami, którzy zaprzeczali Bogu i opierali Mu się. Po wielu latach wiary w Pana w końcu ich przejrzałam. Wreszcie się przebudziłam. Dziękowałam Bogu za Jego łaskę i za danie mi szansy na usłyszenie Jego głosu i przyjęcie Jego dzieła w dniach ostatecznych. W przeciwnym razie podążałabym za pastorami, czyniłabym zło, opierałabym się Bogu i straciłabym szansę na zbawienie.

Później zobaczyłam nagranie słów Boga Wszechmogącego: „Czy teraz prawdziwie rozumiecie, czym w istocie jest wiara w religię, a czym wiara w Boga? Czy między wiarą w religię a wiarą w Boga jest jakaś różnica? Na czym ona polega? Czy dotarliście do sedna tych pytań? Jakim człowiekiem jest przeciętny wyznawca religii? Na czym się skupia? Jak powinno się zdefiniować wiarę w religię? Wiara w religię, to uznanie istnienia Boga, wyznawcy religii wprowadzają pewne zmiany w swoim zachowaniu: nie biją ani nie przeklinają innych, nie robią złych rzeczy, które krzywdziłyby innych ludzi, nie popełniają rozmaitych przestępstw i nie łamią prawa. W niedziele chodzą do kościoła. Tacy są wyznawcy religii. To oznacza, że dobre zachowanie i częste uczestnictwo w zgromadzeniach są dowodem, że ktoś wierzy w religię. Kiedy ludzie wierzą w religię, uznają istnienie Boga i uważają, że wierzyć w Boga to być dobrym człowiekiem; o ile nie będą grzeszyć ani robić złych rzeczy, o tyle po śmierci będą w stanie iść do nieba i osiągną dobry wynik. Wiara daje im wsparcie na duchowym poziomie. A zatem wiarę w religię można również zdefiniować następująco: wierzyć w religię to uznawać w sercu, że istnieje Bóg, i wierzyć, że będzie się w stanie iść do nieba po śmierci; mieć w sercu duchową podporę; zmienić nieznacznie zachowanie i być dobrym człowiekiem. Nic więcej. Co do tego, czy Bóg, w którego wierzą, istnieje, czy nie, czy wyraża prawdę i czego od nich wymaga – nie mają o tym pojęcia. Wnioskują tylko i wyobrażają sobie to wszystko w oparciu o nauczanie Biblii. To jest wiara w religię. Wiara w religię to przede wszystkim dążenie do zmian w zachowaniu i wsparcie duchowe. Ale droga, którą tacy ludzie kroczą – droga dążenia do błogosławieństw – nie zmieniła się. Ich błędne poglądy, pojęcia i wyobrażenia dotyczące wiary w Boga nie uległy zmianie. Podstawa ich istnienia, cele i kierunek, w którym dążą w swoim życiu, oparte są na ideach i opiniach wywiedzionych z tradycyjnej kultury i w ogóle się nie zmieniły. Taki jest stan każdego, kto wierzy w religię. Czym zatem jest wiara w Boga? Jaka jest Boża definicja tej wiary? (Wiara w Bożą zwierzchność). Jest to wiara w istnienie Boga i w Bożą zwierzchność – to najbardziej podstawowe sprawy. Wierzyć w Boga to znaczy słuchać Bożych słów, istnieć, żyć, wypełniać swój obowiązek i uczestniczyć we wszystkich działaniach, jakich Boże słowa wymagają w ramach normalnego człowieczeństwa. Z tego wynika, że wierzyć w Boga to podążać za Nim, robić to, o co On prosi, żyć tak, jak On wymaga; wierzyć w Boga to iść Bożą drogą. Czy cele i kierunek życia ludzi, którzy wierzą w Boga, nie są zupełnie inne niż u tych ludzi, którzy wierzą w religię? Na czym polega wiara w Boga? Wiąże się ona z tym, czy ludzie są w stanie słuchać słów Boga, przyjąć prawdę, odrzucić zepsute usposobienie, porzucić wszystko, by podążać za Bogiem i być lojalnymi w swoich obowiązkach. Te rzeczy mają bezpośredni związek z tym, czy mogą zostać zbawieni. Znasz już definicję wiary w Boga; jak zatem należy praktykować tę wiarę? Czego Bóg wymaga od wierzących w Niego? (Aby byli uczciwymi ludźmi i dążyli do prawdy, przemiany usposobienia i poznania Boga). Jakie wymagania stawia Bóg wobec zewnętrznego zachowania ludzi? (Wymaga, aby ludzie byli pobożni, a nie rozwiąźli i aby urzeczywistniali normalne człowieczeństwo). Ludzie powinni mieć podstawową przyzwoitość świętego i urzeczywistniać normalne człowieczeństwo. Co zatem należy posiadać, aby je mieć? Odnosi się to do wielu prawd, które należy praktykować będąc wierzącym. Tylko posiadając wszystkie te prawdorzeczywistości, człowiek ma normalne człowieczeństwo. Czy ktoś wierzy w Boga, jeśli nie praktykuje prawdy? Jakie są konsekwencje jej niepraktykowania? W jaki sposób ludzie powinni wierzyć w Boga, aby osiągnąć zbawienie, podporządkować się Bogu i oddawać Mu cześć? Wszystkie te rzeczy odnoszą się do praktykowania słów Boga i wielu prawd. Trzeba więc wierzyć w Boga zgodnie z Jego słowami i Jego wymaganiami, a także praktykować zgodnie z tymi wymaganiami; tylko to jest prawdziwą wiarą w Boga. To prowadzi do sedna sprawy. Praktykowanie prawdy, podążanie za słowami Boga i życie zgodne z nimi – to jest właściwa droga ludzkiego życia; wiara w Boga wiąże się ze ścieżką ludzkiego życia. Wiara w Boga ma związek z wieloma prawdami i wyznawcy Boga muszą je znać; jak mogliby podążać za Bogiem, gdyby ich nie rozumieli i nie przyjmowali prawdy? Ludzie, którzy wierzą w religię, nie robią nic ponad to, że uznają istnienie Boga, ufają, że istnieje Bóg – ale nie rozumieją tych prawd ani ich nie akceptują, toteż ludzie wierzący w religię nie są wyznawcami Boga. Aby wierzyć w religię, wystarczy po prostu na zewnątrz zachowywać się dobrze, być powściągliwym, przestrzegać reguł i mieć duchowe wsparcie. Jeżeli ktoś zachowuje się dobrze i ma podporę oraz wsparcie dla swojego ducha, to czy jego droga życiowa się zmienia? (Nie). Niektórzy ludzie mówią: »Wiara w religię i wiara w Boga to to samo«. Czy zatem ci ludzie podążają za Bogiem? Czy wierzą w Niego zgodnie z Jego wymaganiami? Czy przyjęli prawdę? Jeśli ktoś nie robi żadnej z tych rzeczy, to nie wierzy w Boga ani nie jest Jego naśladowcą. Najbardziej oczywistą oznaką wiary w religię jest brak akceptacji obecnego dzieła Boga i prawdy, którą On wyraża. Jest to cecha, która charakteryzuje wierzących w religię; nie są oni wcale naśladowcami Boga” (Nie można zostać zbawionym przez wiarę w religię i udział w ceremoniach religijnych, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże są takie prawdziwe! Pomyślałam o sobie, kiedy byłam częścią religii pozbawionej dzieła Ducha Świętego oraz podlewania i zaopatrzenia bieżącymi słowami Boga. Mogłam tylko przestrzegać religijnych zasad i rytuałów i na pozór spełniać trochę dobrych uczynków. Gdy widziałam, że jakiś brat lub siostra popadli w zniechęcenie, wspierałam ich. Często kładłam na nich dłonie i modliłam się oraz czynnie pełniłam posługę duszpasterską, myśląc, że jest to zgodne z intencją Boga. Dopiero po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że wierzyłam w religię, a nie w Boga. To tylko na pozór były dobre uczynki. Nie praktykowałam słów Bożych i nie byłam podporządkowana Bogu. W ten sposób moje usposobienie by się nie zmieniło. Uważałam, że możemy wymienić naszą ciężką pracę na dobre przeznaczenie i na zbawienie, ale to było tylko moje myślenie życzeniowe, coś niezgodnego z Bożą intencją. Przypomniałam też sobie, że często mówiłam braciom i siostrom, aby ciężko pracowali dla Pana, że kiedy wejdziemy do nieba, będziemy zarządzać pięcioma albo dziesięcioma miastami. Teraz, po przeczytaniu słów Boga, czułam, że moje kazania były absurdalne i nierealistyczne. Nikt z nas nie doświadczył Bożego sądu w dniach ostatecznych, nasze zepsute usposobienia nie zostały oczyszczone, a my absolutnie nie jesteśmy godni, by wejść do królestwa Bożego. Idea, że po wejściu do nieba będziemy zarządzać pięcioma czy dziesięcioma miastami, była czystą fikcją. W wierze w Boga pozorne spełnianie dobrych uczynków nie wystarczy. Kluczowe jest to, by doświadczać Bożego dzieła i Jego słów, by zmienić swoje usposobienie oraz by być podporządkowanym Bogu i czcić Go. To jest zgodne z Bożą intencją. Zrozumiałam, że moja wiara w Pana była wiarą kompletnie pomieszaną, a nie czymś, co Bóg by pochwalił. Gdybym dalej spotykała się z ludźmi i wierzyła w Boga w ramach religii, nigdy nie poznałabym prawdy. Ale potem pomyślałam, że pełniąc funkcję starszej, powinnam jednak chodzić do kościoła. Gdybym z niego odeszła, na pewno zostałabym odrzucona i wzgardzona, a ludzie by mnie nie szanowali i myśleliby, że jestem nielojalna wobec Pana. Gdy o tym pomyślałam, zawahałam się. Myślałam też, by im powiedzieć, że powitałam Pana i przyjęłam Boga Wszechmogącego, ale wiedziałam, że kiedy tylko to powiem, będę prześladowana i powstrzymywana przez pastorów i innych współpracowników. Długo walczyłam ze sobą. Wiedziałam, że wcześniej czy później będę musiała opuścić religię, ale nie wiedziałam, jak złożyć rezygnację. Często się modliłam i szukałam odpowiedzi u Boga.

Któregoś dnia przeczytałam inny fragment słów Boga Wszechmogącego: „Bóg zabiega o tych, którzy tęsknią do Jego ukazania się. Poszukuje tych, którzy są zdolni usłyszeć Jego słowa, tych, którzy nie zapomnieli o Jego posłannictwie i ofiarowują Bogu swe serca i ciała. Bóg zabiega o tych, którzy są Mu podporządkowani jak dzieci i nie opierają się. Jeśli poświęcisz się Bogu, bez przeszkód ze strony jakiejkolwiek mocy czy siły, Bóg spojrzy na ciebie przychylnie i obdarzy cię swymi błogosławieństwami. Jeśli zajmujesz wysokie stanowisko, cieszysz się wysoką reputacją, masz rozległą wiedzę, mnóstwo dóbr i wsparcie wielu osób, a mimo to te rzeczy nie odbierają ci możliwości przyjścia przed oblicze Boga, aby przyjąć Jego powołanie i posłannictwo oraz czynić to, o co Bóg cię prosi, to wówczas wszystko, co czynisz, będzie najbardziej znaczącym przedsięwzięciem na ziemi i najsprawiedliwszym przedsięwzięciem ludzkości. Jeśli odrzucisz Boże wezwanie na rzecz własnego statusu i osobistych celów, wszystko, czego dokonasz, będzie przeklęte, a nawet wzgardzone przez Boga” (Dodatek 2: Bóg kieruje losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że wiele razy wahałam się w sprawie opuszczenia kościoła, bo nie mogłam się rozstać ze swoją pozycją starszej. Dzięki mojemu statusowi bracia i siostry podziwiali mnie i szanowali. Traktowali mnie inaczej i zawsze pamiętali o mnie, kiedy pojawiała się perspektywa jakichś korzyści. Bałam się, że stracę to wszystko, kiedy opuszczę kościół. Pragnęłam statusu i korzyści, które z niego płynęły. To nie była właściwa ścieżka i to nie podobało się Bogu. Dobrze wiedziałam, że muszę uwolnić się z kajdan statusu. Jeśli niczego nie zmienię, będę szła ścieżką oporu wobec Boga. Nie takiego wyniku pragnęłam. Nie mogłam już dłużej łaknąć szacunku braci i sióstr. Nie było ważne, czy inni będą dobrze o mnie myśleli. Liczyło się to, czy będę mogła zyskać aprobatę Boga. Miałam być lojalna wobec Niego, a nie wobec statusu. Gdy to do mnie dotarło, moja determinacja, by opuścić kościół, stała się silniejsza.

W niedzielę jak zwykle poszłam do kościoła i po nabożeństwie powiedziałam wszystkim, że rezygnuję z pracy jako starsza. Usłyszawszy to, wszyscy się zdziwili i próbowali mnie przekonać, bym została. Potem dzwonili do mnie różni pastorzy, mówiąc, że bycie starszą to umowa z Bogiem, która nie może być zerwana. Pomyślałam: „Pan powrócił, wyraził wiele prawd i czyni nowe dzieło. Czy wciąż mam dotrzymywać tej umowy i nie przyjąć Pana?”. Pamiętałam, jak kapłani, uczeni w Piśmie i faryzeusze cały rok służyli Bogu w świątyni, ale kiedy Pan Jezus przyszedł, by czynić dzieło, potępili Pana, opierali się Mu i przybili Go do krzyża. Czy to była lojalność wobec Boga? Oni wcale nie byli lojalni wobec Boga. W gruncie rzeczy sprzeciwiali się Bogu. Dziś Pan Jezus powrócił i wypowiedział nowe słowa. Gdybym dotrzymała tej tak zwanej „umowy”, pozostała w kościele i nie nadążyła za obecnymi słowami Boga i za Jego dziełem, nie byłabym wobec Niego lojalna! Pomyślałam o tym, co powiedział Pan Jezus: „Moje owce słuchają mego głosu i ja je znam, a one idą za mną” (J 10:27). Owce Boże powinny słuchać słów Boga i podążać za Nim bez wahania. Tak więc, choć pastorzy próbowali mnie przekonać, nie zachwiałam się. Jestem wdzięczna Bogu za to, że wyprowadził mnie ze świata religii, pozwalając mi jeść i pić swoje obecne słowa i zapewniając mi dzieło Ducha Świętego, co pozwoliło mi doświadczyć ulgi, jakiej nie zaznałam nigdy wcześniej. Pozbywszy się statusu starszej, już nie wypowiadałam z ambony suchych i pustych słów i doktryn. Zamiast tego skupiłam się na tym, by wyposażyć się w słowa Boga Wszechmogącego. Każdy dzień przynosił mi spełnienie, a moje serce przepełniała radość.

Wkrótce rozeszła się wieść, że opuściłam kościół. Dwa miesiące później pewna siostra zamieściła na religijnej grupie w sieci nagranie z Kościoła Boga Wszechmogącego, więc pastorzy zaczęli blokować dostęp do kościołów. Udostępnili nawet wiadomość, że przez to, iż ktoś opuścił kościół, musieli podjąć środki ostrożności przeciwko Błyskawicy ze Wschodu. Zdenerwowałam się, gdy usłyszałam te wieści, i trochę żal mi było pastorów. Byłam jednak bardziej pewna niż kiedykolwiek, że większość pastorów w świecie religii nie lubi prawdy. Z natury czują niechęć do prawdy i nienawidzą jej. Myślą, że znają Biblię i Boga, ale w rzeczywistości są jak ślepcy wiodący kulawych ku przepaści. Wiele owieczek Bożych wciąż błąka się po świecie, ale nie wita powrotu Pana. Musiałam przekazać im ewangelię królestwa, wypełnić swoje zobowiązanie i odpłacić Bogu za Jego miłość, więc zaczęłam głosić Bożą ewangelię dni ostatecznych. Jestem świadkiem tego, jak ludzie, którzy szczerze wierzą w Boga, jeden po drugim wracają do Niego, co sprawia, że jestem szczęśliwa i podekscytowana. Czuję też, że każdy dzień ma sens i znaczenie. Dziękuję Bogu, że wyprowadził mnie z religii i pozwolił mi podążać za Jego śladami. Czuję się z tego powodu pobłogosławiona.


10. Musisz stać się szczery, żeby dostąpić zbawienia

Autorstwa Arieli, Francja

W sierpniu 2021 roku przybyłam do pewnego kościoła, aby podlewać nowicjuszy. Po jakimś czasie przekonałam się, że jedna z nowych wiernych ma dość aroganckie usposobienie, często próbuje forsować swoje pomysły i nie potrafi harmonijnie współpracować z braćmi i siostrami. Kiedy inni wskazywali jej problem, nie tylko nie chciała słuchać, ale także spierała się o to, co słuszne, a co nie, osądzała ich za plecami i potępiała, przez co czuli się ograniczani i zakłócało to pracę kościoła. W zasadzie ta siostra powinna zostać zastąpiona. Miałam jednak pewne obawy, bo wiedziałam, że powinnam omówić z nią tę sprawę, ale nigdy wcześniej nie byłam przywódczynią ani pracownikiem i nie omawiałam z nikim tego tematu, więc nie wiedziałam, jak się do tego zabrać. Nie chciałam też pytać przełożonej z obawy, że jeśli się dowie, iż nie jestem w stanie poradzić sobie nawet z takim problemem, to uzna, że do niczego się nie nadaję. Przejrzy mnie na wylot, a potem nie będzie już mnie cenić ani kształcić. Myślałam też o tym, że nowa wierna jest Francuzką, a mój francuski nie jest najlepszy. Gdybym nie potrafiła wyrażać się jasno, nowicjuszka mogłaby się zniechęcić, osłabnąć i porzucić wiarę, a stałoby się tak z mojej winy. W kółko o tym myślałam i w końcu przekazałam tę sprawę do załatwienia przywódcy kościoła, bratu Claude’owi. Znalazłam nawet szlachetnie brzmiące uzasadnienie, że będzie to dla Claude’a szkolenie, by mógł się nauczyć samodzielnego rozwiązywania problemów. Ale ponieważ Claude w swoim omówieniu nie wyjaśnił wszystkiego jasno, nowa wierna zniechęciła się, wyrobiła sobie błędne przekonania, wycofała się i przestała wierzyć. Claude był z tego powodu bardzo przybity. Powiedział, że jest za głupi, aby omawiać. Wiedziałam, że to ja jestem odpowiedzialna za tę sprawę, ale nie przeanalizowałam z nim otwarcie swoich problemów, tylko spokojnie omówiłam jego błędy. Nie tylko nie ujawniłam przed nim swojej prawdziwej sytuacji, ale pozwoliłam, by wyrobił sobie błędne przekonanie, że doskonale sobie radzę z rozwiązywaniem problemów.

Kilka dni później podczas zgromadzenia nasza przywódczyni w swoim omówieniu zwróciła uwagę na moją sytuację. Powiedziała, że jedna z osób podlewających wykonuje swoje obowiązki nieodpowiedzialnie. Gdy stanęła przed problemem, nie zajęła się nim sama, ale przekazała nowemu przywódcy. W rezultacie problem nie został odpowiednio rozwiązany i nowa wierna odeszła z kościoła. Kiedy usłyszałam, jak przywódczyni otwarcie zwraca uwagę na mój problem, zarumieniłam się aż po korzonki włosów i poczułam, że straciłam twarz. Byli tam przełożeni i pracownicy zajmujący się podlewaniem z kilku kościołów. Co wszyscy sobie o mnie pomyślą po usłyszeniu tych słów? Z pewnością pomyślą, że nie można mi ufać. Po zakończeniu omówienia przywódczyni pozwoliła wszystkim się wypowiedzieć. Pomyślałam: „Przywódczyni mówiła bardzo bezpośrednio i chodziło jej o mnie. Jeśli teraz nic nie powiem, czy nie będzie to wyglądać tak, jakbym nie akceptowała przycinania? To by z pewnością wywarło bardzo złe wrażenie na przywódczyni”. Aby odzyskać wizerunek, odezwałam się pierwsza. Powiedziałam żałośnie: „Mam wielkie wyrzuty sumienia przez to, że pozwoliłam, by coś takiego się wydarzyło. Teraz widzę, że jestem bardzo nieodpowiedzialną osobą”. Pokazałam w ten sposób, że znam siebie, a potem zaczęłam się tłumaczyć: „Wcześniej próbowałam poznać sytuację tej nowicjuszki i omawiałam z nią słowo Boże. Bardzo się starałam jej pomagać i ją wspierać. Ale kiedy trzeba było ją zwolnić, ze względu na barierę językową przekazałam tę sprawę Claude’owi. Nie wzięłam pod uwagę, jakie to może mieć konsekwencje i w rezultacie nowa wierząca się wycofała”. Po tej rozmowie siostra przesłała mi wiadomość. Napisała prosto z mostu: „Wypowiadałaś się bardzo potulnie i było to trochę wyrachowane. Brzmiało to tak, jakbyś czuła się zmieszana i chciała powiedzieć, że już wiesz, że popełniłaś błąd i inni nie powinni ci tego wytykać”. Kiedy przeczytałam tę wiadomość, moja twarz zapłonęła czerwienią i było mi wstyd. To było bardzo krępujące, tak jakby ktoś rozsunął kurtynę i ujawnił kulisy sztuczki. Potem przez cały czas miałam w sercu słowa tej siostry. Uznałam, że bezkompromisowo wskazała na moje problemy i że musi kryć się za tym intencja Boga, toteż powinnam się dobrze zastanowić i spróbować lepiej zrozumieć siebie. Refleksja pozwoliła mi sobie uświadomić, że ilekroć mnie przycinano, zawsze chętnie przyznawałam się do swoich problemów i opowiadałam o swoich prawdziwych trudnościach ze smutkiem i przejęciem, aby zyskać sympatię i zrozumienie innych, by okazali mi pobłażliwość i nie pociągali do odpowiedzialności. Jednocześnie, by wywrzeć dobre wrażenie, chciałam pokazać, że potrafię przyjąć przycinanie. Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, że moje słowa były oszukańcze. Skupiłam się na tym problemie przy jedzeniu i piciu słów Boga.

Któregoś dnia przypomniałam sobie dialog Boga z szatanem w Biblii: „I Jahwe rzekł do szatana: Skąd przybywasz? Wtedy szatan odpowiedział Jahwe i rzekł: z krążenia po ziemi i z przechadzania się po niej” (Hi 1:7). Bóg obnażył i przeanalizował sposób mówienia szatana: „Słowa szatana mają to do siebie, iż sprawiają, że drapiesz się po głowie, nie mogąc dostrzec źródła jego słów. Czasem szatan ma motywy i mówi rozmyślnie, czasem jednak, pod wpływem jego natury, takie słowa pojawiają się spontanicznie i wychodzą prosto z jego ust. Szatan nie zastanawia się długo nad takimi słowami, lecz wypowiada je bez zastanowienia. Kiedy Bóg zapytał, skąd się wziął, szatan odpowiedział kilkoma dwuznacznymi słowami. Czujesz się bardzo zdezorientowany, bo nigdy nie wiesz dokładnie, skąd szatan przybył. Czy jest wśród was ktoś, kto mówi podobnie? Jaki to sposób mówienia? (Jest niejednoznaczny i nie daje pewnej odpowiedzi). Jakich słów powinniśmy użyć, aby opisać taki sposób mówienia? Odwraca on uwagę i dezorientuje. Przypuśćmy, że ktoś nie chce ujawnić innym, co zrobił wczoraj. Mówisz do niego: »Widziałem cię wczoraj. Dokąd szedłeś?«. On nie odpowiada ci bezpośrednio na pytanie, gdzie poszedł, tylko mówi: »Ależ to był dzień. Okropnie męczący!«. Czy odpowiedział na twoje pytanie? Tak, ale nie taką odpowiedź chciałeś usłyszeć. Jest to »genialna« sztuczka zawarta w ludzkiej mowie. Nigdy nie odkryjesz, co ktoś taki ma na myśli ani nie dostrzeżesz źródła bądź intencji kryjącej się w jego słowach. Nie wiesz, czego stara się uniknąć, ponieważ w swym sercu ten człowiek ma własną opowieść – to jest podstępne. Czy niektórzy z was również mówią w taki sposób? (Tak). Jaki zatem macie w tym cel? Czy czasem chodzi o ochronę waszych interesów, czasami o utrzymanie dumy, pozycji i wizerunku, zachowanie tajemnic życia prywatnego? Niezależnie od celu, jest on nierozerwalnie związany z waszymi interesami, powiązany z nimi. Czyż nie taka jest ludzka natura? Wszyscy, którzy mają taką naturę, są blisko związani z szatanem, jeśli nie spokrewnieni. Możemy tak to ująć, prawda? Ogólnie rzecz biorąc, jest to przejaw wywołujący odrazę i wstręt” (Sam Bóg, Jedyny IV, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Czytając w przeszłości, jak Bóg powiedział, że szatan przemawia w sposób, który odwraca uwagę i wprowadza w błąd, zawsze uważałam ludzi, którzy potrafią stosować takie sztuczki, za przebiegłych intrygantów. Ale teraz czytając słowa Boga, odkryłam, że ja też przejawiam takie zachowanie. Kiedy przywódczyni zdemaskowała mnie w obecności braci i sióstr, pozornie zaakceptowałam to i przyznałam, że nie postępowałam odpowiedzialnie. Tak naprawdę jednak nie przyjęłam nagany i czułam się trochę pokrzywdzona. Uważałam, że skoro pełnię ten obowiązek od niedawna, moje problemy są usprawiedliwione. Dlaczego przywódczyni tak bezceremonialnie obnażyła mnie na zgromadzeniu, nie pozwalając mi zachować nawet odrobiny godności? Po tym wydarzeniu wszyscy z pewnością uznali, że nie można mi ufać i że jestem nieodpowiedzialna. Aby podreperować swój wizerunek oraz by bracia i siostry uznali, że potrafię przyjąć przycinanie, gorliwie przyznałam się do błędu, rozmyślnie mówiąc potulnym, żałosnym tonem. Chciałam dać wszystkim do zrozumienia, że zdaję sobie sprawę z popełnienia błędu, mam wyrzuty sumienia i bardzo żałuję, więc nie powinni mnie dłużej obwiniać; że potrafię naprawić swoje błędy i przyjąć prawdę. Pozornie mogło się wydawać, że znam siebie, ale w rzeczywistości używałam tej metody, aby zamknąć wszystkim usta i powstrzymać ich przed dalszym roztrząsaniem moich problemów lub pociągnięciem mnie do odpowiedzialności. Takie były moje prawdziwe intencje. Dopiero gdy się nad tym zastanowiłam, zdałam sobie sprawę, że jestem równie zdradziecka i przebiegła jak szatan. Moje słowa były intrygą, która miała zmylić ludzi i wprowadzić ich w błąd. Moja nieodpowiedzialność przy pełnieniu obowiązku spowodowała problemy i przywódczyni pokazała mnie palcem, a ja nie tylko nie okazałam skruchy, ale udawałam przed braćmi i siostrami, że znam siebie, by pomyśleli, że jestem w stanie przyjąć prawdę. Byłam bardzo chytra i podstępna! Wypowiadanie się w sposób otwarty i poznanie siebie powinny być przejawami praktykowania prawdy, ale moja szczera spowiedź była udawana, była tylko próbą usprawiedliwienia się, by uniknąć odpowiedzialności. Naprawdę okazałam się bardzo zdradziecka!

Później znalazłam kolejny fragment słów Boga ujawniający złe usposobienie ludzi. Bóg mówi: „Fałsz bywa zwykle widoczny na zewnątrz: człowiek fałszywy owija wszystko w bawełnę bądź posługuje się kwiecistym językiem i nikt nie jest w stanie odczytać, co taki ktoś sobie myśli. Tak właśnie wygląda fałsz. Jaka jest zaś najważniejsza cecha niegodziwości? Jest nią to, że słowa niegodziwców brzmią szczególnie przyjemnie dla ucha, i na pozór wszystko wydaje się być w porządku. Wydaje się, że nie ma tu żadnego problemu, a pod jakim kątem by na to nie patrzeć, sprawy wyglądają zupełnie dobrze. Kiedy niegodziwcy coś robią, nie widać, by używali jakichś szczególnych środków, a w ich postępowaniu nie ma na pozór żadnych słabych punktów czy rys, a mimo to osiągają swój cel. Załatwiają oni swoje sprawy w niezwykle zawoalowany sposób. Właśnie tak antychryści wprowadzają ludzi w błąd. Najtrudniej jest rozgryźć właśnie takie osoby i sprawy. Niektórzy ludzie często mówią to, co należy, używają wiarygodnie brzmiących wymówek i wykorzystują pewne doktryny, powiedzenia lub posunięcia, które są zgodne z ludzkimi uczuciami, aby zamydlić ludziom oczy. Aby osiągnąć swój ukryty cel, udają jedno, a robią zupełnie co innego. Jest to niegodziwość, lecz większość uważa takie zachowania za przejawy fałszu. Ludzie mają stosunkowo ograniczone pojmowanie i umiejętność analizy niegodziwości. W rzeczywistości trudniej jest rozpoznać niegodziwość niż fałsz, ponieważ niegodziwość jest bardziej skryta, a jej metody i działania – bardziej wyrafinowane. Jeśli ktoś ma fałszywe usposobienie, inni zazwyczaj są w stanie to wykryć w ciągu dwóch lub trzech dni zadawania się z nim albo potrafią dostrzec przejaw fałszywego usposobienia w jego słowach i działaniach. Załóżmy jednak, że ten ktoś jest niegodziwy, a wówczas nie jest to coś, na czym można się poznać w ciągu kilku dni, ponieważ jeśli w krótkim czasie nie zajdą żadne znaczące wydarzenia ani szczególne okoliczności, nie jest łatwo się w tym zorientować, słuchając jedynie jego wypowiedzi. Tacy ludzie bowiem zawsze mówią i robią to, co należy, i przedstawiają jedynie kolejne słuszne doktryny. Po kilku dniach zadawania się z kimś takim, mógłbyś pomyśleć, że jest on całkiem dobrym człowiekiem, potrafi wyrzekać się różnych rzeczy i ponosić koszty, ma duchowe zrozumienie i serce kochające Boga oraz kieruje się w działaniu zarówno sumieniem, jak i rozumem. Jednak kiedy już taki człowiek załatwi kilka spraw, dostrzegasz, że w jego mowę i czyny zamieszanych jest zbyt wiele rzeczy, nazbyt wiele diabelskich intencji. Zdajesz sobie sprawę, że ten ktoś nie jest uczciwy, lecz podstępny – że jest niegodziwcem. W kontaktach z ludźmi często używa właściwych słów i miłych dla ucha zwrotów, które są zgodne z prawdą i rezonują z ludzkimi uczuciami. W ten sposób z jednej strony buduje swoją pozycję, z drugiej zaś wprowadza innych w błąd, zyskując prestiż i status pośród ludzi. Takie jednostki są niewiarygodnie wprost zwodnicze, a kiedy zdobędą już władzę i status, są w stanie sprowadzić na manowce i skrzywdzić wielu ludzi. Osoby o niegodziwym usposobieniu są bardzo niebezpieczne” (Punkt piąty: Sprowadzają na manowce, kontrolują i wikłają innych oraz stanowią dla nich zagrożenie, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowo Boże ujawnia, że główną cechą ludzi o złym usposobieniu jest skrytość w słowach i czynach. Aby ukryć swoje zamiary przed innymi i osiągnąć swój ukryty cel, zawsze używają odpowiednich słów i stosują metody, które przemawiają do ludzkich uczuć i sprawiają wrażenie zgodnych z prawdą. Myślałam o tym, co zrobiłam: używałam tej samej sztuczki – nie potrafiłam sobie poradzić z problemami nowicjuszki, więc aby ukryć swoją prawdziwą postawę przed przełożoną, przekazałam sprawę przywódcy, który również był nowicjuszem. Znalazłam nawet wzniośle brzmiącą wymówkę: miało to być szkolenie dla Claude’a, żeby mógł się nauczyć samodzielnego rozwiązywania problemów. Ostatecznie nie poradził sobie z tym dobrze, a ja, omawiając z nim tę sprawę, wyliczyłam jego błędy. Nie tylko nie ujawniłam swojego prawdziwego „ja”, ale do tego zaprezentowałam się przed nim w korzystnym świetle, aby uwierzył, że dobrze radzę sobie z takimi problemami. Kiedy przywódczyni mnie zdemaskowała, przyznałam się do błędów, chcąc zamknąć wszystkim usta i odbudować swój wizerunek w sercach innych. Nawet użyłam żałosnego tonu, chcąc wzbudzić w nich sympatię i zrozumienie, by pomyśleli, że potrafię przyjąć prawdę, znam siebie i okazuję postawę skruchy. Wskutek tego nie pociągnęliby mnie już do odpowiedzialności. Zastanawiając się nad swoimi słowami i czynami w świetle słów Boga, dostrzegłam, że naprawdę zachowałam się okropnie. Używałam słów, które poruszały wrażliwość innych i wydawały się zgodne z prawdą, aby ukryć własne nikczemne pobudki, a tym samym zmylić i zwieść ludzi. W istocie byłam złowrogą, zdradziecką i przebiegłą osobą. Wcześniej, kiedy czytałam słowa Boga ujawniające złe usposobienie ludzi, nigdy nie odnosiłam ich do siebie, myśląc, że nie jestem taka. Jednak fakty mnie zdemaskowały i po dalszej analizie siebie w oparciu o słowa Boże w końcu zdobyłam pewną wiedzę o własnym złym usposobieniu.

Po głębszej refleksji zdałam sobie sprawę, że ujawniłam złe usposobienie na wielu płaszczyznach. Przypomniałam sobie, że niedawno przełożona poprosiła mnie, abym przekazała pewne zadanie siostrze Marinie, która miała kontynuować pracę. Kiedy to usłyszałam, byłam rozczarowana. Zajmowałam się tym obowiązkiem samodzielnie przez ponad dwa lata i sądziłam, że nikt mnie nie może zastąpić. Nie podejrzewałam, że ten obowiązek zostanie powierzony komuś innemu. Miałam wielką ochotę zapytać przełożoną, czy mogłabym nadal kierować tą pracą, ale bałam się, że uzna mnie za nadmiernie ambitną i nierozsądną, więc nic nie powiedziałam. Na pozór okazałam posłuszeństwo, ale przy przekazywaniu pracy skorzystałam z obecności przełożonej oraz Mariny i rozmyślnie wspomniałam o kilku kluczowych szczegółach tej pracy. Chciałam im pokazać, że doświadczenia, jakie zgromadziłam i zasad, które poznałam, pełniąc ten obowiązek, nie można się nauczyć w ciągu zaledwie kilku dni czy tygodni, a wszystko po to, aby przełożona pozwoliła mi dalej się tym zajmować. I rzeczywiście, kiedy przekazałam pracę, przełożona zapytała mnie, czy mogłabym wspierać Marinę trochę dłużej. Słysząc to, bardzo się ucieszyłam. Chociaż nie byłam już odpowiedzialna za tę pracę, moje słowa osiągnęły zamierzony cel. Później za każdym razem, gdy Marina napotykała w pracy jakieś problemy czy trudności, przychodziła do mnie i zdawała się na mój osąd, a także prosiła o sprawdzenie każdego zadania. W ten sposób po cichu znów przejęłam władzę. Przyglądając się uważnie mojemu ówczesnemu zachowaniu, widzę, że oczywiście nie chciałam, by ktoś inny zajął moje miejsce, ale żeby przełożona nie uznała mnie za arogancką i nierozsądną, przy przekazywaniu pracy skorzystałam z okazji, by się pochwalić kwalifikacjami i uzyskać jej aprobatę. W ten sposób udało mi się utrzymać przy władzy i „sprytnie” ukryć własne intencje. Im dłużej zastanawiałam się nad swoim zachowaniem, tym większy lęk mnie ogarniał. Naprawdę nie byłam w stanie uwierzyć, że jestem taką osobą.

Podczas zgromadzenia przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych ujawniające złe usposobienie antychrystów. Umożliwiły mi one lepsze poznanie siebie. Bóg Wszechmogący mówi: „Niegodziwość antychrystów ma jedną oczywistą cechę – i podzielę się z wami sekretem, jak je rozpoznać. Chodzi o to, że ani ich słowa, ani czyny nie pozwalają ci ich przeniknąć czy zajrzeć w głąb ich serc. Rozmawiając z tobą, zawsze mają rozbiegany wzrok, a ty nie potrafisz powiedzieć, jaką intrygę knują. Czasami sprawiają, iż masz poczucie, że są »lojalni« lub »zupełnie szczerzy«, lecz wcale tak nie jest – nigdy nie jesteś w stanie ich przejrzeć. W twoim sercu pojawia się dziwne uczucie, wrażenie, że ich myśli mają w sobie głęboką subtelność, nieprzeniknioną głębię, że są pokrętne” (Punkt siódmy: Oni są niegodziwi, podstępni i kłamliwi (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Termin »przebiegły« oznacza tutaj: zdradliwy i podstępny, a odnosi się do nienormalnego zachowania. Ta nienormalność oznacza z kolei wielką skrytość i nieprzejrzystość dla przeciętnego człowieka, który nie jest w stanie zobaczyć, co te przebiegłe osoby myślą lub robią. Innymi słowy, metody, motywy i punkty wyjścia działań tego typu osób są szczególnie trudne do zrozumienia, a czasami ich zachowanie jest też podstępne i skryte. Krótko mówiąc, istnieje wyrażenie, za pomocą którego można opisać rzeczywiste przejawianie się przebiegłości i stan takiej osoby, a mianowicie »brak przejrzystości«, przez który jest ona niezgłębiona i niezrozumiała dla innych. Taką właśnie naturę mają działania antychrysta – kiedy zdasz sobie sprawę i wyczujesz, że jego intencje w jakiejś sprawienie są czyste, wydaje ci się to dość przerażające, ale z jakiegoś powodu na razie nie potrafisz przejrzeć jego pobudek i zamiarów – po prostu podświadomie czujesz, że jego działania są przebiegłe. Dlaczego wywierają na tobie takie wrażenie? Z jednej strony dlatego, że nikt nie jest w stanie rozeznać się w tym, co mówią lub robią antychryści. Z drugiej chodzi o to, że często mówią niejasno, wprowadzają w błąd i przez to na koniec nie masz pewności, które z ich wypowiedzi są prawdziwe, a które fałszywe, i co ich słowa rzeczywiście znaczą. Kiedy kłamią, myślisz, że mówią prawdę; nie wiesz, które ich stwierdzenie jest prawdziwe, a które fałszywe, i często masz poczucie, że zostałeś wystrychnięty na dudka. Skąd bierze się to poczucie? Ano stąd, że tacy ludzie nigdy nie postępują w sposób przejrzysty; nie jesteś w stanie wyraźnie zobaczyć, co robią lub co ich zajmuje, co nieuchronnie sprawia, że stajesz się wobec nich podejrzliwy. Ostatecznie dostrzegasz, że ich usposobienie jest fałszywe, zdradliwe, jak również niegodziwe” (Punkt szósty, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Boże słowa ujawniły skrajnie złe usposobienie antychrystów. We wszystkim, co mówią i robią, mają jakieś ukryte motywy, przez co nie sposób ich przeniknąć. Aby osiągnąć własne cele, antychryści często stwarzają iluzje i sprytnymi metodami próbują oszukać i zwieść ludzi. Ogłupiają innych do tego stopnia, że nikt nie wie, które ich słowa są prawdziwe, a które fałszywe. Moje zachowanie było przebiegłe jak u antychrysta: we wszystkim, co mówiłam i robiłam, kryły się osobiste pobudki. Kiedy miałam jakiś problem przy wykonywaniu obowiązku, głowiłam się, jak go obejść, a także jak nie dopuścić do tego, by przełożona dostrzegła moją prawdziwą postawę. Kiedy przywódczyni ujawniła problemy w pełnieniu przeze mnie obowiązku, ja zastanawiałam się tylko, jak sprawić, by wszyscy uznali, że przyjmuję prawdę i jak uchylić się od odpowiedzialności. Kiedy chciałam przejąć władzę i utrzymać swoją pozycję, kalkulowałam, jak nie ujawnić swoich ambicji, a jednocześnie doprowadzić do tego, by przełożona pozwoliła mi nadal angażować się w pracę i mieć decydujący głos. Nigdy nie przypuszczałam, że za moimi słowami i czynami kryją się takie motywy! Chcąc chronić swoją reputację i pozycję, myślałam tylko o tym, jak się osłonić i zwieść innych. Szczególnie w obecności mojej przywódczyni i przełożonej bardzo ostrożnie dobierałam słowa, tak by osiągnąć cel i skutecznie ukryć moje prawdziwe myśli. To było usposobienie antychrysta! Kiedy sobie to uświadomiłam, ogarnął mnie lęk. Bóg wymaga, abyśmy byli uczciwi, mówili to, co naprawdę myślimy i otwarcie wyznawali, jakie zepsucie ujawniamy, czego nie rozumiemy i czego nie potrafimy zrobić. Natomiast ja cały czas myślałam o tym, jak się zamaskować, jak sprawić, by ludzie mnie podziwiali i jak zachować swój wizerunek. Wszystko, co robiłam, było wyrachowane, podstępne i przebiegłe, a wszystko, co ujawniałam, było podstępnym i złym szatańskim usposobieniem. Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, zaczęły mi przebiegać przed oczami wspomnienia. Przypomniałam sobie dzieciństwo – mama uczyła mnie, że „Szybkie konie nie potrzebują bata, do głośnych bębnów nie trzeba ciężkich pałeczek”, więc zawsze starałam się być „szybkim koniem” i „głośnym bębnem”, posłusznym i grzecznym dzieckiem. Kiedy zrobiłam coś złego, od razu się do tego przyznawałam, nie trzeba mnie było upominać. W czasie dorastania rodzice prawie nigdy mnie nie karcili ani nie dyscyplinowali, toteż powstało we mnie przekonanie, że samoświadomość i przyznanie się do błędów pomaga uniknąć wielu cierpień. Na przykład jeśli oblałam egzamin, to nie chcąc, aby rodzice mnie obwiniali czy skarcili, zanim zdążyli cokolwiek powiedzieć, zaczynałam płakać i udawałam, że jestem bardzo nieszczęśliwa. Rodzice nie potrafili znieść mojego płaczu i obawiali się, że nie podołam jeszcze większej presji, więc pocieszali mnie zamiast obwiniać. Tym sposobem udawało mi się unikać wyrzutów rodziców i moje poczucie godności pozostawało nienaruszone. Po tym, jak uwierzyłam w Boga, nadal byłam taka sama. Kiedy nie wykonałam dobrze obowiązku i musiałam wziąć na siebie odpowiedzialność, udawałam nieszczęśliwą i przedstawiałam swoje argumenty, by usprawiedliwić swoje nieostrożne i nieodpowiedzialne zachowanie, aby nikt mnie nie przycinał ani się ze mną nie rozprawiał. Żyjąc według szatańskich filozofii radzenia sobie ze światem, naprawdę stawałam się coraz bardziej przebiegła i kłamliwa. Doskonale potrafiłam ustawiać żagle do wiatru, używałam wielu podstępnych sztuczek i zmieniłam się w prawdziwy obraz szatana. Najbardziej przerażające było to, że sztuczki i oszustwa wydawały mi się niemal czymś normalnym. Gdyby siostra mnie nie ostrzegła i nie obnażyła, nie miałabym nawet odrobiny świadomości czy poczucia wstydu. Przypomniałam sobie słowa Boga: „Bóg zbawia ludzi uczciwych i takich pragnie dla swojego królestwa. Jeśli jesteś zdolny do kłamstw i sztuczek, to jesteś oszustem i krętaczem, podstępną osobą; nie jesteś uczciwym człowiekiem. A jeśli nie jesteś osobą uczciwą, to nie ma szans na to, że Bóg cię zbawi i nie ma możliwości, że zostaniesz zbawiony” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeśli twoje słowa są pełne wymówek i bezwartościowych usprawiedliwień, wówczas powiadam, że jesteś kimś, kto zupełnie nie ma ochoty wcielać prawdy w życie. Jeśli masz wiele tajemnic, którymi nie chcesz się podzielić, i jeśli jesteś bardzo niechętny wyjawianiu innym swoich sekretów – swoich problemów – aby szukać drogi ku światłu, to powiadam ci, że jesteś kimś, komu nie będzie łatwo zyskać zbawienia i wyłonić się z ciemności” (Trzy przestrogi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych widzimy, że Bóg nienawidzi podstępnych ludzi i gardzi nimi. Ludzie podstępni mają w sercach zbyt wiele ciemnych zakamarków. Zwodzą innych słowami i czynami oraz nigdy nie praktykują słowa Bożego. Bez względu na to, od ilu lat wierzą w Boga, ich zepsute usposobienie nie zmienia się i nigdy nie osiągną zbawienia. Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, zrozumiałam, że jestem w wielkim niebezpieczeństwie. Modliłam się do Boga, mówiąc, że chcę okazać skruchę, i prosiłam Go, by mnie prowadził i pomógł mi dokonać prawdziwej zmiany.

Któregoś dnia przeczytałam w słowach Boga: „Bądź osobą uczciwą; módl się do Boga, by uwolnił twoje serce od fałszu. Przez cały czas oczyszczaj się poprzez modlitwę, odmawiając ją, pozwól się poruszyć Duchowi Świętemu, a twoje usposobienie stopniowo się zmieni” (O praktyce modlitwy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Należy szukać prawdy, aby rozwiązać każdy pojawiający się problem, bez względu na to, jaki on jest, i w żadnym wypadku nie należy się ukrywać ani zakładać fałszywej maski wobec innych. Twoje wady, twoje braki, twoje przewiny, twoje zepsute skłonności – ujawniaj je wszystkie zupełnie otwarcie i rozmawiaj o nich we wspólnocie. Nie trzymaj ich w sobie. Nauka otwierania się jest pierwszym krokiem do wejścia w życie, a także pierwszą przeszkodą, najtrudniejszą do pokonania. Gdy już ją przezwyciężysz, wkroczenie w prawdę będzie łatwe. Co oznacza poczynienie tego kroku? Oznacza, że otwierasz swoje serce i pokazujesz wszystko, co masz, dobre i złe, pozytywne i negatywne; obnażasz się przed innymi i przed Bogiem; niczego nie ukrywasz przed Bogiem, niczego nie chowasz, niczego nie maskujesz, jesteś wolny od sztuczek i zwodzenia i tak samo jesteś uczciwy i otwarty wobec innych ludzi. Tym sposobem żyjesz w świetle i nie tylko Bóg będzie mógł cię zlustrować, ale również inni ludzie będą mogli zobaczyć, że twoje postępowanie jest zgodne z zasadami i w znacznym stopniu przejrzyste. Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez ograniczania i bez cierpienia, całkowicie w świetle. Nauczenie się, jak być otwartym podczas omawiania, to pierwszy krok do wejścia w życie. Dalej musisz się nauczyć szczegółowo analizować swoje myśli i działania, aby zobaczyć, które są złe i które nie podobają się Bogu, oraz musisz je od razu zmienić i skorygować. Jaki jest cel ich korygowania? Chodzi o to, by zaakceptować i przyjąć prawdę, a jednocześnie pozbyć się tego, co należy do szatana, i zastąpić to prawdą. Wcześniej robiłeś wszystko zgodnie ze swoim fałszywym usposobieniem, które jest kłamliwe i podstępne; wydawało ci się, że niczego nie osiągniesz bez kłamstw. Teraz, gdy rozumiesz prawdę i nienawidzisz szatańskich sposobów działania, już tak nie postępujesz, lecz działasz w duchu uczciwości, czystości i podporządkowania. Jeśli niczego nie ukrywasz ani nie udajesz, nie stwarzasz pozorów i nie tuszujesz spraw, jeśli obnażasz swoje wnętrze przed braćmi i siostrami, nie skrywasz swych najgłębszych idei i myśli, lecz pozwalasz, by inni dostrzegli twoją szczerą postawę, wówczas prawda stopniowo się w tobie zakorzeni, rozkwitnie i wyda owoce, krok po kroku będzie przynosić efekty. Jeżeli twoje serce staje się coraz uczciwsze i coraz bardziej nakierowane na Boga, i jeśli przy wykonywaniu obowiązku dbasz o interesy domu Bożego, a gdy je zaniedbasz, dręczy cię sumienie, to dowodzi to, że prawda na ciebie wpłynęła i stała się twoim życiem” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Boże słowa poruszyły moje serce. Boże wymagania są w gruncie rzeczy bardzo proste. Chodzi o to, abyśmy mówili i postępowali czysto i uczciwie, aby w naszych sercach nie było przebiegłości, oszustwa ani udawania, aby nasze serca były szczere wobec Boga i byśmy zachowywali się uczciwie wobec innych. Jeśli zrobiliśmy coś złego albo skłamaliśmy, musimy się do tego przyznać, zastanowić się nad sobą i przyjąć prawdę ze szczerą postawą. Tylko w taki sposób możemy stopniowo skorygować swoje szatańskie usposobienie. Pomyślałam o braciach i siostrach, których przycięto. Chociaż czuli wtedy wstyd, potrafili to przyjąć i się podporządkować. Potem szukali prawdy, zastanawiali się nad sobą i znajdowali przyczynę swojej porażki. Po pewnym czasie robili coraz większe postępy, coraz lepiej wykonywali swoje obowiązki i otrzymywali Boże przewodnictwo. Natomiast ja aby zachować swój wizerunek i pozycję, zawsze próbowałam uchylać się od odpowiedzialności, by nikt mnie nie przycinał i wydawało mi się, że postępuję sprytnie. Do czego mnie to w rezultacie doprowadziło? Po latach wiary w Boga moje usposobienie życiowe się nie zmieniło. Wciąż byłam bardzo przebiegła, kłamliwa i zła. Wykonywałam swój obowiązek bez zrozumienia zasad, a kiedy natrafiałam na problemy, nie wiedziałam, jak je rozwiązać. Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, że stosując wciąż sztuczki, aby uchylić się od odpowiedzialności oraz uniknąć przycinania, w istocie odrzucałam Boże zbawienie i niweczyłam swoje szanse na zyskanie prawdy. Za każdym razem, gdy używałam sztuczek, by uniknąć odpowiedzialności, musiałam się głowić, co powiedzieć i jakiej użyć wymówki. Raz może jakoś uszłoby mi to na sucho, ale następnym razem, kiedy pojawiło się zagrożenie dla mojej reputacji i wizerunku, musiałam wymyślić inną metodę zwodzenia ludzi. Przeżywanie każdego dnia w takim oszukańczym i nieuczciwym stanie było bardzo męczące. Bóg tego nienawidzi i gardzi tym, a na koniec zniszczyłabym swoje szanse na poznanie prawdy i zbawienie. Co w tym było sprytnego? Byłam głupią ignorantką. Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, gorąco zapragnęłam pozbyć się swoich kłamliwych i złych skłonności i stać się uczciwym człowiekiem.

Przyszło mi do głowy, że Claude nadal nie wie, jak podłe motywy skłoniły mnie do poproszenia go o rozmowę z nowicjuszką. Jeśli nie powiem mu tego otwarcie, to nie tylko nie będzie miał co do mnie żadnego rozeznania, ale wręcz będzie patrzył na mnie z podziwem, a sam wciąż będzie przygnębiony i przekonany, że nie poradził sobie z pracą. Poszłam więc do Claude’a, wyjaśniłam mu, jakie motywy mną kierowały, gdy wysłałam go na omówienie z nową wierną i wyjawiłam, czego ta sytuacja mnie nauczyła. Powiedziałam też, że ponoszę większą część winy za to, że ta nowicjuszka się wycofała oraz że moje zachowanie było samolubne i godne pogardy. Oszukałam go i zmusiłam do przyjęcia odpowiedzialności tylko dlatego, że chciałam chronić własną twarz i interesy. Wówczas Claude otworzył się przede mną i opowiedział o swoich autorefleksjach, wiedzy o sobie i o tym, co on sam zyskał dzięki tej sprawie. Po rozmowie z nim poczułam wielką ulgę. Zrozumiałam, że tylko praktykowanie prawdy i uczciwość mogą nam zapewnić spokój ducha. Później moja przełożona zorganizowała spotkanie, żeby omówić niedociągnięcia w pracy. Moja skuteczność w ostatnim miesiącu znacznie spadła. Miałam ochotę uciec z tego spotkania roboczego, ale dobrze wiedziałam, że Bóg będzie bacznie obserwował każde moje słowo i czyn, aby się przekonać, jak się zachowam – czy znów wrócę do swoich starych sztuczek, będę bronić swojego wizerunku i pozycji oraz ukrywać swoje braki i problemy, czy też stawię czoła problemom w moim obowiązku, będę mówić otwarcie i zachowam się jak uczciwa osoba. Nakazałam sobie praktykować prawdę, nawet gdyby miało to zaszkodzić mojemu wizerunkowi. Opowiedziałam więc szczerze, jak w tamtym okresie nie traktowałam pracy sumiennie, uciekając się do sztuczek, powiedziałam też, że podsumuję swoje problemy i błędy, poprawię podejście do obowiązków i będę dążyć do większej skuteczności. Po tym omówieniu poczułam wielką ulgę. Przepełniała mnie wola i motywacja, by dobrze wykonywać swój obowiązek. Kiedy skończyłam mówić, bracia i siostry nie potraktowali mnie z góry, lecz omówili ze mną pewne sposoby praktyki przy wykonywaniu obowiązków. Wiele skorzystałam z tego omówienia, a także poznałam nowe sposoby na pozbycie się błędów. Potem przy wykonywaniu obowiązków zastosowałam te sposoby w praktyce i powoli moja efektywność w pracy zaczęła się poprawiać. Byłam za to bardzo wdzięczna Bogu.

Dzięki temu doświadczeniu teraz naprawdę czuję, że bez względu na to, jakie błędy popełnimy czy jakie zepsucie ujawnimy przy pełnieniu obowiązku, o ile potrafimy podejść do tego spokojnie, otworzyć serce i szukać prawdy, to nie tylko nikt nie będzie patrzył na nas z góry, ale możemy też zastanowić się nad sobą i lepiej wykonywać obowiązki. Zrozumiałam też, że tylko ci, którzy praktykują prawdę, są uczciwymi ludźmi, mają charakter i godność, naprawdę czują się wolni i swobodni.


11. Czy powinniśmy kierować się tradycyjnymi cnotami?

Autorstwa Edwige, Francja

W szkole podstawowej jeden tekst zrobił na mnie szczególne wrażenie: historia Kong Ronga, który oddawał gruszki. Darował on największe gruszki młodszym i starszym braciom, sam zaś brał najmniejsze, co zaskarbiło mu ojcowskie pochwały. Tę opowieść zapisano w Klasyku Trzech Znaków. Wtedy naprawdę podziwiałam jego moralne postępowanie i chciałam też być takim dzieckiem, więc od kiedy byłam mała, jeśli miałam coś szczególnie pysznego lub fajnego, choć sama bardzo to chciałam mieć, na wzór Kong Ronga oddawałam to starszym i młodszym siostrom, nigdy o to nie walcząc. Moje siostry bardzo mnie za to lubiły, a dorośli chwalili, stawiając za wzór innym dzieciom. To jeszcze bardziej utwierdzało mnie w przekonaniu, że jest to ten rodzaj ludzkich cech, który ludzie powinni posiadać. Gdy uwierzyłam w Boga, tak również postępowałam wobec moich braci i sióstr. W obowiązku i w życiu nigdy o nic nie walczyłam. Zawsze stawiałam innych na pierwszym miejscu. Wielu braci i sióstr dobrze więc mnie odbierało. Wszyscy uznali, że łatwo się ze mną dogadać, jestem życzliwa, a nie samolubna. Byłam z siebie dumna i zawsze uważałam, że mam dobre człowieczeństwo. Później, gdy pewne fakty mnie zdemaskowały, w końcu zyskałam zrozumienie moich błędnych poglądów.

W styczniu 2022 roku potrzeba było wielu nowych pracowników do głoszenia ewangelii i podlewania, dlatego musiałam ciągle szukać nowych podlewających, którzy nadawali się do szkolenia. Czasem, gdy znalazłam odpowiednich braci i siostry, inni wcześniej pozyskiwali ich do dzieła ewangelizacji. Byłam bardzo nieszczęśliwa, ale wstydziłam się to powiedzieć, bo sądziłam, że wszyscy uznają mnie za samoluba i osobę lubiącą rywalizację. Wzięłam się więc na sposób. Napisałam do diakona podlewania, że ludzie odpowiedni do tego zadania byli zabierani przez pracowników ewangelizacyjnych. Przez to diakon uprzedził się do osób szerzących ewangelię, co uniemożliwiło harmonijną współpracę między nimi. Gdy liderka wyższego szczebla się dowiedziała, surowo mnie przycięła i obnażyła mnie za sianie niezgody i za zakłócanie pracy kościoła. Przycinanie mnie zasmuciło, ale nie zastanowiłam się nad sobą i nie poznałam siebie w żaden sposób.

Później usłyszałam, że siostra Lyse ma dobry charakter i zrozumienie, więc idealnie nadaje się do podlewania. Poprosiłam przywódczynię kościoła o przydzielenie jej do podlewania nowych wiernych. Później jednak pilnie potrzeba było ludzi do głoszenia ewangelii, więc przywódczyni przydzieliła ją do tego obowiązku. Gdy się o tym dowiedziałam, byłam bardzo rozżalona i chciałam pomówić o tym z przywódczynią kościoła, jednak uznałam, że jeśli to zrobię, bracia i siostry z pewnością uznają mnie za osobę samolubną i kłótliwą. Powiedziałam sobie: „Powstrzymam się. Wyjdę na osobę życzliwą i szczodrą”. Stłumiłam więc swój żal i obłudnie powiedziałam, że się cieszę ze względu na Lyse, bo i podlewanie, i ewangelizowanie to praca dla kościoła. Niedługo później usłyszałam, jak przywódczyni mówi: „Brat Jerome ma dobry charakter i czyste rozumienie”. Chciałam, by ten brat pomógł podlewać nowych wiernych, ale ni z tego, ni z owego liderka powiedziała, że on już pracuje przy ewangelizacji. Tego było dla mnie za wiele. Już wcześniej przydzieliła do tego Lyse. Dlaczego teraz wyznaczyła do tego zadania Jerome’a? Naprawdę potrzebowaliśmy osób do podlewania. Powiedziałam więc przywódczyni o tej sytuacji. Wysłuchała mnie, a potem powiedziała: „Zostawię wam Jerome’a, skoro jest bardziej potrzebny przy podlewaniu”. Jednak został już wcześniej przydzielony, więc bałam się, że jeśli będę nalegać na pozyskanie go, ewangelizatorzy mogą uznać, że z samolubstwa chcę zatrzymać ludzi dla siebie. Postanowiłam więc pozostawić go przy ewangelizacji. To miało pokazać, że mam dobre człowieczeństwo, że nie jestem samolubna i że zważam na innych. Napisałam na grupie, że Jerome będzie dobrze ewangelizował i wysłałam uśmiechnięte i radosne emotki. Ale to wszystko było udawane. Byłam w okropnym nastroju i miałam żal. Dlaczego liderka uważała, że tylko ewangelizacja potrzebuje dobrych ludzi? Nie dostrzegała naszych trudności. Byłam coraz bardziej rozżalona.

Kilka dni później wydarzyło się coś innego – przywódczyni poprosiła o raport na temat szkolenia personelu w ostatnim okresie. Zobaczyłam, że pracownicy ewangelizacyjni szkolili więcej ludzi niż my, podlewający i dłużej nie mogłam tego znieść. Przepełniały mnie uraza i żal. Nie spodziewałam się, że szkolą tylu ludzi. Oddałam im nawet Lyse i Jerome’a. To było bardzo nie fair! Teraz było więcej szerzących ewangelię niż podlewających. Myśląc o przyszłych nowicjuszach i garstce podlewających, czułam sporą presję, a także uprzedziłam się do liderki. Uznałam, że ona myśli tylko o ewangelizacji, a nikt nie bierze pod uwagę podlewania. Byłam coraz bardziej przygnębiona i nie mogłam powstrzymać łez. Gdy diakon i przywódczyni entuzjastycznie mówili o nowych wiernych w grupie, czułam się jak outsiderka. Z frustracji chciałam nawet opuścić grupę. Tego dnia byłam zbyt przygnębiona, żeby zjeść obiad. Leżałam w łóżku i płakałam; czułam, że zachoruję, jeśli tak będzie dalej. Gdy pewna siostra zobaczyła mój stan, powiedziała, że nie jestem szczera i maskuję się, żeby inni sądzili, że jestem wielkoduszna i mnie podziwiali. Po jej napomnieniu zaczęłam wreszcie zastanawiać się nad sobą. W słowie Bożym przeczytałam te fragmenty: „Czy wiecie, kim naprawdę jest faryzeusz? Czy są jacyś faryzeusze wokół was? Dlaczego tych ludzi nazywa się »faryzeuszami«? Jacy są faryzeusze? Są to ludzie obłudni, absolutnie fałszywi i we wszystkim, co robią, udają. A co udają? Udają, że są dobrzy, życzliwi i pozytywni. Czy rzeczywiście tacy właśnie są? Absolutnie nie. Biorąc pod uwagę, że są obłudnikami, wszystko, co się w nich ukazuje i ujawnia, jest fałszywe; to wszystko pozory – to nie jest ich prawdziwa twarz. Gdzie jest ukryta ich prawdziwa twarz? Jest ukryta głęboko w ich sercach, gdzie nikt jej nigdy nie ujrzy. Wszystko na zewnątrz to tylko gra, to tylko udawanie, ale oszukać można tylko ludzi, nie można oszukać Boga. (…) Innym tacy ludzie wydają się bardzo pobożni i pokorni, ale w rzeczywistości jest to udawane; wydają się tolerancyjni, wyrozumiali i życzliwi, ale w rzeczywistości to pozory; mówią, że kochają Boga, ale tak naprawdę udają. Inni uważają takich ludzi za świętych, ale w rzeczywistości jest to fałsz. Gdzie można znaleźć osobę, która jest naprawdę święta? Świętość ludzka jest w całości fałszywa. To wszystko jest pozorne, udawane. Na pierwszy rzut oka zdają się być lojalni wobec Boga, ale w rzeczywistości tylko grają, starając się zwrócić uwagę innych. Gdy nikt nie patrzy, w ogóle nie są lojalni, a wszystko, co robią, robią od niechcenia. Pozornie poświęcają się dla Boga, rezygnują z rodziny i kariery. Ale co robią w ukryciu? Prowadzą własne przedsiębiorstwo i działają w kościele, czerpiąc z niego zyski i potajemnie kradną ofiary pod pozorem pracy dla Boga… Ci ludzie to współcześni obłudni faryzeusze” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeśli to, do czego dążysz i to, co praktykujesz, to prawda, a podstawą twojej mowy i czynów są słowa Boga i prawdozasady, i jeśli inni mogą odnieść pożytek i korzyść dzięki tobie, to czy nie byłoby to korzystne dla obu stron? Jeśli przybierasz pozy, żyjąc ograniczony myśleniem tradycyjnej kultury, a inni robią to samo, prawisz uprzejmości, podczas gdy oni biją pokłony i każdy z was udaje przed drugim, to żaden z was nie jest dobry. Przez cały dzień płaszczycie się przed sobą i prawicie sobie uprzejmości bez słowa prawdy, ucieleśniając w życiu tylko dobre zachowanie promowane przez tradycyjną kulturę. Choć na zewnątrz takie zachowanie jest ogólnie przyjęte, to jednak jest to hipokryzja, zachowanie oszukańcze i prowadzące na manowce, które myli ludzi i wprowadza ich w błąd, bez ani jednego szczerego słowa. Jeśli zaprzyjaźnisz się z taką osobą, na pewno zostaniesz w końcu zmamiony i oszukany. Z jej dobrego zachowania nie wynika nic budującego. Wszystko, czego może cię nauczyć, to fałsz i podstęp: ty oszukujesz ich, oni ciebie. Ostatecznie odczujesz skrajną degradację własnej uczciwości i godności, co po prostu będziesz musiał znieść. Nadal będziesz musiał prezentować się w sposób uprzejmy, znamionujący człowieka dobrze wychowanego i rozsądnego, nie kłócąc się z innymi ani nie wymagając od nich zbyt wiele. Wciąż trzeba będzie być cierpliwym i tolerancyjnym, udawać nonszalancję i wielkoduszność z promiennym uśmiechem. Ilu potrzeba lat wysiłku, żeby osiągnąć taki stan! Jeśli wymagasz od siebie, aby tak żyć przed innymi, to czy twoje życie cię nie wyczerpie? Udawać całą tę miłość, wiedząc dobrze, że się jej nie posiada – taka hipokryzja to niełatwa rzecz! Coraz mocniej odczuwałbyś wyczerpanie takim postępowaniem jako człowiek; wolałbyś już w następnym życiu urodzić się jako krowa lub koń, świnia lub pies niż jako człowiek. Okazałoby się, że ludzie są po prostu nazbyt zakłamani i źli” (Co to znaczy dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg objawił, że ludzka obłuda wynika z tradycyjnych idei kulturowych. Niesie ona ból, depresję i poczucie izolacji. Poruszyło mnie to, bo te idee głęboko mnie zraniły. Zwłaszcza gdy przeczytałam: „Udawać całą tę miłość, wiedząc dobrze, że się jej nie posiada – taka hipokryzja to niełatwa rzecz!” było mi wstyd – te słowa były o mnie. Nie byłam wcale szczodra, tylko to udawałam, i nie miałam względu na dzieło kościoła, tylko udawałam, że mam. Gdy Lyse i Jerome’a poproszono o głoszenie ewangelii, nie spodobało mi się to, ale zmusiłam się do uśmiechu, a nawet wysłałam wiadomość, udając, że się z tego cieszę. Byłam wtedy tak fałszywa i obłudna. Słowo Boże ujawnia, że faryzeusze byli hipokrytami, którzy zawsze się maskowali. Na zewnątrz pokazywali dobre człowieczeństwo, tolerancję, cierpliwość, pokorę i pobożność, jednak w rzeczywistości stosowali te metody, by zwieść i usidlić ludzi, chronić swój status i pozycję. Ich istotą była nienawiść do Boga i prawdy, dlatego Pan Jezus nazwał ich wężami i zapowiedział, że biada im. Rozważając te rzeczy, czułam strach. Moje oszustwa były dokładnie takie same jak oszustwa faryzeuszy. W kilku przypadkach pokazałam, że nie będę się kłócić o personel, bo chciałam zarobić na pochwałę od innych. Mówiłam, że dbam przede wszystkim o interesy kościoła, ale tak naprawdę zabiegałam o swój własny wizerunek. Bałam się, żeby nie uznano mnie za samoluba o kiepskim człowieczeństwie, który nie zważa na pracę kościoła, więc powstrzymywałam się. Udawałam szczodrość i wielkoduszność, ale czułam ból i urazę, a nawet uprzedziłam się do przywódczyni kościoła i diakona ewangelizacji. Ukryłam te myśli, aby bracia i siostry sądzili, że mam dobre człowieczeństwo i strzegę dzieła kościoła. Zastanowiłam się nad moimi pobudkami i nad tym, co ujawniłam. Byłam zdegustowana swoim zachowaniem. Mamiłam i zwodziłam ludzi pozornymi dobrymi uczynkami i dbałam o własny wizerunek – wszystko, co mówiłam i robiłam, wzbudzało nienawiść i odrazę Boga.

Później kilkukrotnie wysłuchałam Bożej analizy tradycyjnej kultury i cnót i zaczęłam zastanawiać się nad sobą i nad tym, jakie idee tradycyjnej kultury mnie kontrolowały, że żyłam w takim bólu i zakłamaniu. Przeczytałam słowa Boże: „W kulturze tradycyjnej istnieje opowieść o tym, jak Kong Rong oddał innym większe gruszki. Jak myślicie: czy ktoś, kto nie może być jak Kong Rong, nie jest dobrym człowiekiem? Ludzie zwykli myśleć, że ten, kto potrafi być jak Kong Rong, ma szlachetny charakter, jest uczciwy i zdolny do poświęcania własnych interesów dla dobra innych – jest dobrym człowiekiem. Czy Kong Rong z tej historycznej opowieści jest wzorem naśladowanym przez wszystkich? Czy ta postać ma pewne miejsce w sercach ludzi? (Tak). To nie jego imię, ale jego myśli i praktyki, jego moralność i zachowanie zajmują miejsce w ludzkich sercach. Ludzie doceniają te praktyki, aprobują je i wewnętrznie podziwiają postępowanie moralne Kong Ronga” (Co to znaczy dążyć do prawdy (10), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Wpływ kultury tradycyjnej na intelektualistów jest szczególnie silny. Nie tylko przyjmują oni kulturę tradycyjną, lecz także akceptują w sercu wiele idei i poglądów pochodzących z owej kultury i traktują je jak coś pozytywnego, wręcz do tego stopnia, iż uznają niektóre znane powiedzenia za dewizy życiowe, a tym samym schodzą w życiu na złą ścieżkę. Kultura tradycyjna jest reprezentowana przez doktrynę konfucjańską. Obejmuje ona cały zbiór ideologicznych teorii, promuje przede wszystkim kulturę tradycyjną związaną z moralnością i na przestrzeni dziejów była czczona przez dynastie rządzące, które wielbiły Konfucjusza i Mencjusza jako świętych. Doktryna konfucjańska głosi, że człowiek powinien strzec wartości, takich jak życzliwość, sprawiedliwość, przyzwoitość, mądrość i rzetelność; przede wszystkim nauczyć się być spokojnym, opanowanym i wyrozumiałym, gdy coś mu się przydarza, zachować zimną krew i wszystko omawiać, nie bić się i nie walczyć o różne rzeczy, a także dowiedzieć się, jak być uprzejmie uczynnym i zasłużyć na szacunek ze strony innych – na tym właśnie polega zachowywanie się w sposób stosowny. Owi intelektualiści sytuują samych siebie na wyższej pozycji niż pospólstwo i postrzegają wszystkich ludzi jako obiekt swojej wyrozumiałości i pobłażliwości. »Efekty« wiedzy są całkiem niesamowite! Czyż ci ludzie w dużym stopniu nie przypominają fałszywych dżentelmenów? Ludzie, którzy zdobywają zbyt ogromną wiedzę, stają się fałszywymi dżentelmenami. Jeżeli tę grupę wyrafinowanych uczonych można opisać jednym wyrażeniem, to jest to: wyrafinowana naukowa elegancja. (…) Są wyspecjalizowani w uczeniu się i naśladowaniu wyrafinowanej elegancji, jaką prezentują dżentelmeni. W jakim tonie i w jaki sposób rozmawiają oni ze sobą i dyskutują na różne tematy? Ich mimika jest wyjątkowo delikatna, wypowiadają się grzecznie i powściągliwie. Wyrażają jedynie własne poglądy i nawet jeżeli wiedzą, że cudze poglądy są błędne, nic nie mówią. Nikt tu nie rani niczyich uczuć, ich słowa są zaś niezwykle łagodne, jak baranki, gdyż nie chcą oni nikogo zranić ani zirytować, to zaś sprawia, że już od samego słuchania ich czuje się mdłości, niepokój lub złość. Faktem jest, że żaden człowiek nie ma jednoznacznych poglądów i nikt nikomu nie ulega. Ludzie tego rodzaju doskonale potrafią się maskować. Natrafiwszy nawet na najbardziej trywialną sprawę, będą się kamuflować i zasłaniać; nikt z nich nie udzieli jasnego wytłumaczenia. Jaką postawę chcą przyjąć i jaką twarz chcą pokazać wobec zwykłych ludzi? Otóż pragną oni, by zwykli ludzie widzieli w nich skromnych dżentelmenów. Dżentelmeni przewyższają innych i są obiektem ludzkiej czci. Ludzie sądzą, iż rozumieją oni więcej niż przeciętne osoby i że w porównaniu z innymi mają lepsze zrozumienie rzeczy, dlatego zwracają się do nich, gdy tylko mają jakiś problem. Dokładnie takiego rezultatu chcą owi intelektualiści; wszyscy oni mają nadzieję, że będą czczeni jako święci” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże dokładnie opisały mój problem. Jak mogłam te obłudne dobre uczynki uważać za coś pozytywnego? Działo się tak, ponieważ znajdowałam się pod wpływem tradycyjnej opowieści o Kong Rongu rozdającym co lepsze gruszki. Kierowałam się nią od dzieciństwa. Żeby uchodzić za dobre dziecko, oddawałam siostrom ulubione zabawki i słodycze. Gdy dorosłam, nadal okazywałam szczodrość. Chociaż nie miałam na to ochoty, sądziłam, że tylko w ten sposób pokażę swoje dobre człowieczeństwo i zrozumienie manier i tylko tak zyskam podziw i szacunek ludzi, więc niechętnie w tym trwałam. Po uwierzeniu w Boga nadal praktykowałam te tradycyjne pojęcia jako prawdę. W kwestii przydziału personelu po prostu powstrzymałam się od zrobienia czegoś, co zrobić chciałam. Oczywiście za mało było personelu do podlewania, ale założyłam maskę bezinteresownego oddania i pozwoliłam, by dwie przydatne osoby głosiły ewangelię zamiast podlewać. Wydawałam się przez to bardzo szlachetna i szczodra, ale w rzeczywistości byłam tak zniechęcona, że kilka razy płakałam w samotności z powodu braku pracowników. Uprzedziłam się do przywódczyni kościoła i w końcu spowolniło to pracę podlewania. Jaki sens ma taka „szczodrość”? Dla wizerunku przyjęłam szlachetną postawę Kong Ronga i nie obchodziło mnie, jak spowalnia to pracę kościoła. Byłam prawdziwą hipokrytką. Gdybym rzeczywiście zważała na dzieło kościoła, oceniłabym potrzeby kadrowe na podstawie rzeczywistych potrzeb pracy podlewania, ale chroniąc swój wizerunek, wcale nie przestrzegałam zasad. Nawet gdy brak pracowników do podlewania spowalniał pracę, ja „szczodrze” pozwalałam ludziom odejść. Zyskałam pochwały innych kosztem opóźnień w pracy. Nic dziwnego, że dla Boga to hipokryzja. Pojęłam, że moje zachowanie naprawdę było fałszywe.

Później poruszyły mnie te słowa Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Musicie jasno zrozumieć, że żadne powiedzenie o postępowaniu moralnym nie jest prawdą, a tym bardziej nie może jej zastąpić. Nie są to nawet rzeczy pozytywne. Czym zatem są, ściśle mówiąc, takie powiedzenia? Można z całą pewnością stwierdzić, że powiedzenia te są heretyckimi przesądami, przy pomocy których szatan wprowadza ludzi w błąd. Nie są one same w sobie prawdorzeczywistością, którą ludzie powinni posiadać, ani nie są czymś pozytywnym, co powinno się urzeczywistniać w ramach normalnego człowieczeństwa. Te powiedzenia o postępowaniu moralnym to podróbki, preteksty, fałszerstwa i sztuczki – są to udawane zachowania, które wcale nie pochodzą z sumienia i rozumu człowieka ani z jego normalnego myślenia. Dlatego wszystkie powiedzenia tradycyjnej kultury dotyczące postępowania moralnego są niedorzecznymi, absurdalnymi herezjami i przesądami. Dzięki tym kilku omówieniom powiedzenia, które szatan wysuwa na temat postępowania moralnego, zostały dzisiaj w całości skazane na śmierć. Jeśli nie są to nawet rzeczy pozytywne, jak to jest, że ludzie mogą je przyjąć? Jak ludzie mogą kierować się tymi ideami i poglądami? Powodem jest to, że te powiedzenia o postępowaniu moralnym tak dobrze pasują do ludzkich wyobrażeń i pojęć. Budzą one podziw i aprobatę, więc ludzie przyjmują je do swoich serc i chociaż nie mogą wcielić ich w życie, to jednak wewnętrznie z zapałem je przyjmują i czczą. Szatan posługuje się zatem różnymi powiedzeniami na temat moralnego postępowania, aby zmylić ludzi, kontrolować ich serca i zachowanie, ponieważ w głębi duszy ludzie czczą cnotę i ślepo wierzą w różnego rodzaju powiedzenia o postępowaniu moralnym, wszyscy też chcieliby posługiwać się tymi powiedzeniami, aby udawać większą godność, szlachetność i dobroć, osiągając w ten sposób swój cel, jakim jest bycie wysoko cenionym i chwalonym. Wszystkie te różne powiedzenia o moralnym postępowaniu, w skrócie, wymagają, aby ludzie, robiąc pewnego rodzaju rzeczy, pokazali jakieś zachowanie lub cechę w dziedzinie moralnego postępowania. Te zachowania i ludzkie cechy wydają się całkiem szlachetne i budzą szacunek, więc wszyscy ludzie w swoich sercach usilnie do nich dążą. Ale nie wzięli pod uwagę, że te powiedzenia o moralnym postępowaniu wcale nie są zasadami zachowania, którymi powinien się kierować normalny człowiek; zamiast tego są to różne obłudne zachowania, które można udawać. Są to odchylenia od norm sumienia i rozumu, odstępstwa od woli zwykłego człowieczeństwa. Szatan używa fałszywych i udawanych powiedzeń o moralnym postępowaniu, aby zmylić ludzi, skłonić ich do oddawania czci jemu i tym obłudnym tak zwanym mędrcom, powodując w ten sposób, że ludzie postrzegają zwykłe człowieczeństwo i kryteria ludzkiego postępowania jako rzeczy pospolite, proste, a nawet niskie. Ludzie gardzą nimi i uważają je za będące poza wszelką krytyką. Dzieje się tak dlatego, że powiedzenia o moralnym postępowaniu głoszone przez szatana są tak przyjemne i tak zgodne z pojęciami i wyobrażeniami człowieka. Faktem jest jednak, że żadne powiedzenie o moralnym postępowaniu, jakkolwiek by nie brzmiało, nie jest zasadą, którą ludzie powinni się kierować w swoim zachowaniu lub w swoich kontaktach ze światem. Zastanów się – czy tak nie jest? W gruncie rzeczy powiedzenia o moralnym postępowaniu są tylko żądaniami, aby ludzie powierzchownie prowadzili bardziej godne, szlachetne życie, dzięki czemu inni szanują ich raczej i chwalą, a nie patrzą na nich z góry. Istota tych powiedzeń pokazuje, że są to tylko żądania, aby ludzie przejawiali dobre postępowanie moralne poprzez odpowiednie zachowanie, a więc ukrywali i ograniczali ambicje i ekstrawaganckie pragnienia zepsutej ludzkości, maskując złą i ohydną naturoistotę człowieka, jak również przejawy rozmaitych skażonych skłonności. Mają one na celu uwypuklenie osobowości danej osoby poprzez powierzchownie dobre zachowanie i praktyki, aby wzmocnić ich obraz w oczach innych ludzi i ich ocenę ze strony reszty świata. Te kwestie pokazują, że w powiedzeniach o moralnym postępowaniu chodzi o maskowanie powierzchownym zachowaniem i praktykami wewnętrznych myśli, poglądów, celów i zamiarów człowieka, jego ohydnego oblicza, jego naturoistoty. Czy te rzeczy da się skutecznie zamaskować? Czy próby ich maskowania nie sprawiają, że stają się one tym bardziej widoczne? Ale szatan o to nie dba. Jego celem jest zakrycie ohydnego oblicza zepsutej ludzkości, zamaskowanie prawdy o zepsuciu człowieka. Szatan każe więc ludziom przyjmować przejawy moralnego postępowania w zachowaniu, aby się zamaskować, co oznacza, że używa zasad i zachowań cechujących moralne postępowanie, aby stworzyć zgrabne opakowanie z ludzkiego wizerunku, wzmacniając w człowieku ludzkie cechy i osobowość, aby inni mogli go szanować i chwalić. Zasadniczo te powiedzenia o moralnym postępowaniu określają, czy dana osoba jest szlachetna, czy poślednia na podstawie przejawów i standardów moralnych, jakie zaobserwować można w jej zachowaniu” (Co to znaczy dążyć do prawdy (10), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dopiero po przeczytaniu Bożych słów zrozumiałam, że zawsze miałam fałszywy pogląd, bo cnoty tradycyjnej kultury traktowałam jako wyznacznik dobrego lub złego człowieczeństwa. Cnotę błędnie uznawałam za prawdę, jakby oznaczała ona dobre człowieczeństwo. Cnota jednak nie jest zasadą w życiu, której należy przestrzegać. To akt hipokryzji i metoda oraz taktyka szatana, aby zwieść i skazić ludzi. Szatan używa tradycyjnej kultury, aby wpajać ludziom moralne standardy, którymi powinni się kierować. W ten sposób kryją oni swoje wewnętrzne skażenie i swoją obrzydliwość za dobrymi uczynkami, aby zyskać szacunek innych. Wskutek tego ludzie stają się jeszcze bardziej obłudni i nieuczciwi. Zobaczyłam, że to mnie też dotyczy. Cnoty tradycyjnej kultury były kryterium dla moich czynów. Choć na pozór nie rywalizowałam i dogadywałam się z innymi, w rzeczywistości zmuszałam się do dobrych uczynków, aby ludzie uznali, że jestem dobra, i by utrzymać dobry wizerunek w ich sercach. Mówiłam jednak, że chodzi mi o dzieło kościoła. Byłam tak nieuczciwa!

Potem przeczytałam w Bożych słowach: „Osoba rozumiejąca prawdę powinna szczegółowo analizować różne wymogi i maksymy tradycyjnej kultury dotyczące postępowania moralnego. Powinieneś starannie zbadać, którą z nich cenisz najbardziej, i zawsze się jej trzymasz, która zawsze służy ci za podstawę i kryterium tego, jak patrzysz na ludzi i sprawy, jak zachowujesz się i działasz. Następnie powinieneś zestawić i porównać te rzeczy, których się trzymasz, ze słowami oraz wymaganiami Boga i sprawdzić, czy te aspekty tradycyjnej kultury nie są sprzeczne lub nie kłócą się z prawdami, które wyraża Bóg. Jeśli rzeczywiście znajdziesz problem, musisz od razu szczegółowo przeanalizować, w czym dokładnie te aspekty tradycyjnej kultury są niesłuszne i niedorzeczne. Gdy zyskasz jasność w tych kwestiach, będziesz wiedział, co jest prawdą, a co fałszem; będziesz miał ścieżkę praktyki i sam będziesz potrafił wybrać drogę, którą powinieneś podążać. Szukaj prawdy w ten sposób, a będziesz mógł się poprawić” (Co to znaczy dążyć do prawdy (5), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Z tych słów Boga zrozumiałam, że jeśli chce się porzucić tradycyjne idee, najpierw trzeba przeanalizować te rzeczy i rozeznać się w nich, zrozumieć zawarte w nich błędy i niedorzeczności i dowiedzieć się, gdzie są sprzeczne z prawdą i jakie skutki ma kierowanie się nimi w życiu. Dopiero kiedy jasno to zrozumiesz, możesz je porzucić i przyjąć prawdę. Zaczęłam się zastanawiać, czy „dawanie” według opowieści o Kong Rongu, oddającemu co większe gruszki, jest zgodne z prawdozasadami? Czy to „dawanie” to jeden z wymogów normalnego człowieczeństwa? Czy ci, którzy znoszą wszystko, to rzeczywiście dobrzy ludzie? Moja ślepa wyrozumiałość spowodowała niedobór rąk do pracy podlewania. Aby pokazać swoją szczodrość i cierpliwość, wypowiedziałam wiele obłudnych kłamstw. Edukacja według tych tradycyjnych idei uczyniła ze mnie przebiegłą hipokrytkę, a nie dobrą osobę. Uznanie w oczach innych nie dało mi szczęścia, tylko wprawiło w jeszcze większe przygnębienie i smutek. To były konsekwencje hołdowania tradycyjnej kulturze. Gdyby Bóg nie ujawnił istoty tradycyjnej kultury, całe życie byłabym zaślepiona. Dziękowałam Bogu, że wyraził prawdę i przeanalizował te tradycyjne idee, przez co mogłam się obudzić.

Potem pomyślałam: „Skoro cnota Kong Ronga oddającego co większe gruszki była tylko pozorem dobrego postępowania i nie oznacza, że miał dobre człowieczeństwo, to czym jest prawdziwe dobre człowieczeństwo?”. W Bożych słowach przeczytałam: „Musi istnieć kryterium »posiadania dobrego człowieczeństwa«. Nie polega ono na podążaniu ścieżką umiarkowania. Nie jest to trzymanie się zasad, dbanie o to, by nikogo nie obrazić, zjednywanie sobie innych, bycie gładkim i miłym wobec wszystkich, tak by wszyscy dobrze o tobie mówili. To nie jest kryterium. Cóż zatem nim jest? To umiejętność podporządkowania się Bogu i prawdzie. To podchodzenie do swoich obowiązków oraz wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i rzeczy zgodnie z zasadami oraz z poczuciem odpowiedzialności. Wszyscy widzą to jasno; każdy dobrze to rozumie w swoim sercu. Ponadto Bóg bada serca ludzi i zna sytuację każdego z osobna; kimkolwiek są, nikt nie jest w stanie oszukać Boga. Niektórzy ludzie ciągle chełpią się swoim dobrym człowieczeństwem, tym, że nigdy nie mówią źle o innych ani nigdy nikomu nie zaszkodzili, i twierdzą, że nigdy nie pożądali cudzej własności. W sporach o interesy wolą nawet ponieść stratę niż kogoś wykorzystać, i wszyscy uważają ich za dobrych ludzi. Jednak gdy wykonują swoje obowiązki w domu Bożym, są przebiegli i śliscy, zawsze knując coś dla własnej korzyści. Nie myślą o interesach domu Bożego, nigdy nie traktują jako pilne tego, co Bóg traktuje jako pilne, nie myślą tak, jak Bóg, i nigdy nie potrafią odłożyć na bok własnych interesów, aby wykonywać swoje obowiązki. Nigdy nie porzucają własnych interesów. Nawet gdy widzą, jak źli ludzie czynią zło, nie demaskują ich; nie mają za grosz zasad. Cóż to jest za człowieczeństwo? To nie jest dobre człowieczeństwo. Nie zwracajcie uwagi na to, co mówią tacy ludzie. Musicie dostrzec, co urzeczywistniają, co ujawniają i jaka jest ich postawa, gdy wykonują swoje obowiązki, a także to, jaki jest ich stan wewnętrzny i co kochają. Jeśli uwielbienie własnej sławy i korzyści przewyższa u nich lojalność względem Boga, jeśli przeważa nad interesami domu Bożego albo nad szacunkiem dla Boga, to czy tacy ludzie mają w sobie człowieczeństwo? Nie są obdarzeni człowieczeństwem. Inni ludzie i Bóg widzą ich zachowanie. Takim ludziom bardzo trudno jest uzyskać prawdę” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałam, że ktoś o dobrym człowieczeństwie kocha prawdę i to, co pozytywne, jest odpowiedzialny w swych obowiązkach, przestrzega prawdozasad i strzeże pracy kościoła. Ci, którzy nikomu nie wadzą, ślepo i bez zasad wszystko znoszą i prędzej sami stracą, niż wykorzystają innych, choć na zewnątrz wydają się mieć dobry charakter, to w swoich obowiązkach starają się chronić własne interesy, nie praktykują prawdy i nie zważają na pracę kościoła. Tacy ludzie w ogóle nie mają dobrego człowieczeństwa. Nie chciałam już kierować się tradycyjną kulturą i być tylko pozornie dobrą osobą. Chciałam urzeczywistnić podobieństwo ludzkie według Bożych oczekiwań.

Czytając słowo Boga, ujrzałam ścieżkę praktyki. Bóg mówi: „Należy szukać prawdy, aby rozwiązać każdy pojawiający się problem, bez względu na to, jaki on jest, i w żadnym wypadku nie należy się ukrywać ani zakładać fałszywej maski wobec innych. Twoje wady, twoje braki, twoje przewiny, twoje zepsute skłonności – ujawniaj je wszystkie zupełnie otwarcie i rozmawiaj o nich we wspólnocie. Nie trzymaj ich w sobie. Nauka otwierania się jest pierwszym krokiem do wejścia w życie, a także pierwszą przeszkodą, najtrudniejszą do pokonania. Gdy już ją przezwyciężysz, wkroczenie w prawdę będzie łatwe. Co oznacza poczynienie tego kroku? Oznacza, że otwierasz swoje serce i pokazujesz wszystko, co masz, dobre i złe, pozytywne i negatywne; obnażasz się przed innymi i przed Bogiem; niczego nie ukrywasz przed Bogiem, niczego nie chowasz, niczego nie maskujesz, jesteś wolny od sztuczek i zwodzenia i tak samo jesteś uczciwy i otwarty wobec innych ludzi. Tym sposobem żyjesz w świetle i nie tylko Bóg będzie mógł cię zlustrować, ale również inni ludzie będą mogli zobaczyć, że twoje postępowanie jest zgodne z zasadami i w znacznym stopniu przejrzyste. Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez ograniczania i bez cierpienia, całkowicie w świetle” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słowa Bożego zrozumiałam, że nie powinnam przedstawiać się w fałszywym świetle. Powinnam raczej być szczerą, prostoduszną i otwartą osobą, otwarcie komunikować swoje problemy i trudności, aby bracia i siostry mogli mi lepiej pomóc. Skoro nic nie mówiłam, a tylko zaciskałam zęby i maskowałam się, wszyscy sądzili, że nie brakuje ludzi do podlewania i uznali, że praca idzie jak należy. W rzeczywistości jednak cierpiałam ja i cierpiała też praca kościoła. Świadomie więc praktykowałam według słowa Bożego i jasno komunikowałam braciom i siostrom pojawiające trudności. Dzięki temu potem przysłano mi ludzi, którzy nadawali się do podlewania. Zrozumiałam, jak łatwo i miło jest praktykować słowo Boże. Hołdując tradycyjnej kulturze, stajemy się coraz bardziej skażeni, fałszywi, obłudni i nieszczęśliwi. Tylko praktykując prawdę, urzeczywistniamy człowieczeństwo, stajemy się autentycznie dobrymi ludźmi i doznajemy spokoju i radości. Bogu niech będą dzięki!


12. Dwadzieścia lat niedoli

Autorstwa Wang Qianga, Chiny

W 1991 roku zostałem chrześcijaninem, a kilka lat później kaznodzieją. W 1995 roku policjanci z Wydziału Bezpieczeństwa Politycznego Powiatowego Biura Bezpieczeństwa Publicznego zabrali mnie do swojej siedziby i zażądali informacji, gdzie głoszę kazania i kto jest moim przywódcą. Kiedy nie odpowiadałem, bili mnie, kopali i torturowali przez cztery lub pięć godzin, wskutek czego miałem siniaki na całym ciele. Potem zamknęli mnie w areszcie powiatowym. Policjanci i inni więźniowie torturowali mnie przez 42 dni, aż znalazłem się na skraju śmierci. Później moja żona wykorzystała swoje koneksje i zapłaciła grzywnę w wysokości niemal 10 000 juanów, aby mnie zwolniono. Nie rozumiałem, o co chodzi. Jako wierzący, którzy głoszą ewangelię, prowadzimy innych, aby postępowali zgodnie z naukami Pana, byli dobrymi ludźmi, byli tolerancyjni i kochali innych jak siebie samych. Dlaczego Partia Komunistyczna miałaby nas tak brutalnie prześladować? Później, zyskawszy wiarę w Boga Wszechmogącego poprzez objawienia zawarte w Jego słowach i osobiste doświadczenie, nabrałem rozeznania co do demonicznej, opartej na nienawiści do prawdy i sprzeciwie wobec Boga istoty Komunistycznej Partii Chin.

Pewnego grudniowego dnia 1999 roku, kiedy jedliśmy z żoną śniadanie, do naszego mieszkania wtargnęło trzech funkcjonariuszy. Wśród nich był ten, który wcześniej aresztował mnie za wiarę w Pana. Kilka razy zmierzył mnie wzrokiem od stóp do głów i powiedział surowo: „Otrzymaliśmy informację, że wierzysz w Boga Wszechmogącego i głosisz ewangelię. Niczego się nie nauczyłeś!”. Następnie bardzo dokładnie przetrząsnęli całe mieszkanie. Przeszukiwali je około godziny i wywrócili wszystko do góry nogami, ale nie znaleźli żadnych książek ani materiałów o wierze. Potem wsadzili mnie do radiowozu i zawieźli na komisariat. Po drodze przelatywały mi przez głowę kolejne sceny z pierwszego aresztowania i tortur, którym byłem poddawany. Bardzo się bałem, myśląc: „Te demony szczególnie nienawidzą wierzących, więc jak będą mnie torturować?”. W duchu pomodliłem się do Boga i przypomniałem sobie te Jego słowa: „Kogokolwiek obdarzę Moją chwałą, będzie o Mnie świadczył i odda za Mnie swoje życie. Zostało to dawno przeze Mnie predestynowane” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To prawda. Bóg zezwolił na to, by mnie tego dnia aresztowano, a to, ile wycierpię i czy przeżyję, czy umrę, było w rękach Boga. Musiałem nieść świadectwo. Boże słowa dały mi wiarę i siłę i nieco się uspokoiłem.

Najpierw zabrali mnie na komisariat, żeby mnie przeszukać i przesłuchać, ale widząc, że nie chcę mówić, zawieźli mnie do Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego. Tam otoczyło mnie kilku funkcjonariuszy i zaczęli bić mnie pięściami i kopać. Niektórzy okładali mnie policyjnymi pałkami. Wskutek tych uderzeń upadłem na podłogę. Krwawiłem z nosa i ust, moje ubranie było podarte i kręciło mi się w głowie. Nie miałem nawet siły wstać. Wtedy komendant chwycił mnie za kark i powiedział: „Już ja ci pokażę, żebyś wiedział, z kim zadzierasz! Mów! Kto jest twoim przywódcą? Komu głosiłeś ewangelię?”. Byłem cały w nerwach. Gdybym się nie odzywał, na pewno dalej by mnie bili, a to mogłoby się dla mnie skończyć śmiercią lub kalectwem. W duchu modliłem się do Boga, prosząc Go o ochronę i przewodnictwo. Wtedy pomyślałem o tych Jego słowach: „Jeśli człowiek żywi bojaźliwe i strachliwe myśli, to dlatego, że szatan go oszukuje, gdyż szatan boi się, że przejdziemy przez most wiary, by wkroczyć w Boga” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zdałem sobie sprawę, że moja nieśmiałość i strach pochodzą od szatana i bez względu na brutalność tych policjantów, mogli oni po prostu zniszczyć i poddać torturom moje ciało, ale nie byli w stanie dotknąć mojej duszy. Nawet gdyby tego dnia pobili mnie na śmierć, moja dusza byłaby w rękach Boga. Ta myśl dodała mi wiary i siły, abym nie zdradził Boga ani nie wydał moich braci i sióstr, nawet jeśli miałoby to oznaczać śmierć. Zacisnąłem zęby i milczałem. Nic nie odpowiedziałem mimo kilkukrotnie ponawianych pytań, więc kopniakami powalili mnie na ziemię, a potem położyli pałkę policyjną na betonowej podłodze i we dwójkę zmusili mnie, bym na niej uklęknął. Ucisk na kości piszczelowe powodował przeszywający ból, który wyciskał mi łzy z oczu. Jeden z funkcjonariuszy kilka razy brutalnie nadepnął mi na łydki, co bolało tak bardzo, że z krzykiem upadłem na podłogę i zwinąłem się w kłębek. Funkcjonariusz krzyknął: „Wstawaj!”, ale nie mogłem poruszyć nogami – nie miałem siły wstać. Byłem niewiarygodnie zbolały i zmówiłem modlitwę do Boga: „Boże, prawie nie mogę już tego znieść, a nie wiem, jakie jeszcze tortury wymyślą. Boże, nie chcę Cię zdradzić – proszę, daj mi wiarę i siłę”. Właśnie wtedy pomyślałem o pewnych słowach Boga: „Czy kiedykolwiek przyjęliście błogosławieństwa, które były dla was przeznaczone? Czy kiedykolwiek podążaliście za obietnicami, które wam złożono? Prowadzeni przez Moje światło przełamiecie morderczy uścisk sił ciemności. Pośród mroku nie zgubicie przewodnictwa tego światła. Będziecie panami wszystkich rzeczy. Będziecie zwycięzcami w obliczu szatana. Podczas upadku królestwa wielkiego czerwonego smoka staniecie pośród niezliczonych ludzi jako dowód Mojego zwycięstwa. Będziecie stanowczy i niezłomni w ziemi Sinim. Poprzez cierpienia, które znosicie, odziedziczycie Moje błogosławieństwa i będziecie promienieć Moim światłem chwały w całym wszechświecie” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 19, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Boże słowa wzmocniły moją wiarę i siłę. Musiałem prawdziwie polegać na Bogu, a dzięki przewodnictwu Jego słów z pewnością byłem w stanie zatriumfować nad szatanem i wytrwać w swoim świadectwie. Po sześciu lub siedmiu godzinach okropnych tortur zostałem pobity niemal na miazgę, a moja lewa łydka była zmasakrowana. Ponieważ nadal nie chciałem mówić, policjanci zabrali mnie do aresztu. Tamtejszy personel zauważył, jak ciężko jestem ranny, i nie chciano mnie przyjąć. Zgodzili się dopiero po trwających przez jakiś czas negocjacjach z policją.

Zabrali mnie do celi, gdzie panował obrzydliwy zaduch. Było to niewielkie pomieszczenie o powierzchni około 10 metrów kwadratowych z brudnymi, śmierdzącymi kocami oraz muszlą klozetową. Piętnaście czy szesnaście osób jadło tam, piło, spało i załatwiało się – panowały tam wilgoć i bałagan. Inni więźniowie patrzyli na mnie z wściekłością. Byłem bardzo zdenerwowany i bez przerwy modliłem się do Boga. Przypomniałem sobie coś, co powiedział: „Nie lękaj się, gdyż Moje ręce cię podtrzymują i z pewnością ochronię cię przed wszystkimi złymi” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 28, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Boże słowa dodały mi otuchy i wiary i udało mi się opanować nerwy. Następnego dnia herszt więźniów celowo wywołał bójkę i sprawił, że pozostali pobili mnie tak, że aż zatoczyłem się na podłogę. Skończyłem zwinięty w kłębek z bólu, nie mogąc się ruszyć. Potem policjanci od czasu do czasu mnie przesłuchiwali, żądając, abym wydał kościół, a kiedy nie mogli nic ze mnie wyciągnąć, zmienili taktykę na mniej bezpośrednią. Pewnego razu przyszedł mnie przesłuchać wujek mojej żony, Li. Był odpowiedzialny za materiały w Wydziale Bezpieczeństwa Politycznego Biura Bezpieczeństwa Publicznego. Udając troskę, zapytał mnie: „Czy jacyś więźniowie cię biją? Czy masz dość jedzenia?”. Potem kazał innemu funkcjonariuszowi kupić mi bułki na parze i kilka paczek papierosów. Westchnął ciężko i powiedział z zatroskaną miną: „Jeśli się nie przyznasz, pewnie pójdziesz do więzienia, a ja nie będę mógł ci pomóc, natomiast jeśli się przyznasz, być może wrócisz do domu na Nowy Rok. Pomyśl o tym!”. Kiedy to powiedział, pomyślałem, że moi rodzice są po siedemdziesiątce, a moja żona sama opiekuje się trójką małych dzieci. Jak by sobie poradzili, gdybym naprawdę poszedł do więzienia na trzy do pięciu lat? Więzienia Partii Komunistycznej są jak piekło i w każdej chwili można tam zostać zamęczonym na śmierć. Co by zrobili, gdybym umarł? Im więcej o tym myślałem, tym większe przygnębienie mnie ogarniało, więc modliłem się, prosząc Boga, aby mnie strzegł. Przyszedł mi do głowy ten cytat ze słów Boga: „W każdym czasie Mój lud powinien uważać na przebiegłe knowania szatana, strzegąc dla Mnie bramy Mojego domu, powinien być zdolny do wzajemnego wspierania się i wzajemnego zaopatrywania się, aby uniknąć wpadnięcia w pułapkę szatana, kiedy byłoby już za późno na żale” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 3, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga mnie obudziły. Policja chciała wykorzystać moje uczucia do rodziny i słabości mojego ciała, aby skłonić mnie do zdradzenia Boga. To było takie podstępne! Prawie dałem się nabrać. Moje życie zostało dane przez Boga i to, czy żyję, czy umrę, zależało od Niego. Los moich rodziców i mojej żony również leżał w rękach Boga – do Niego należało ostatnie słowo. Gdybym został skazany na pobyt w więzieniu, stałoby się to za pozwoleniem Boga. Musiałem wytrwać, nawet jeśli wiązałoby się to z utratą życia! Dlatego też odparłem: „Powiedziałem wszystko, co miałem do powiedzenia, i nie wiem nic więcej”. Kiedy jego mały fortel nie zadziałał, popatrzył na mnie przez chwilę, po czym wyszedł zirytowany.

Strażnicy więzienni cały czas kazali osadzonym dręczyć mnie na różne sposoby, takie jak „jedzenie pierogów”, „patrzenie w lustro”, „jedzenie łokcia” i recytowanie więziennych reguł. „Jedzenie pierogów” polegało na tym, że owijali mnie w pościel, a potem bili mnie i kopali, wskutek czego byłem oszołomiony i zdezorientowany. „Patrzenie w lustro” polegało na tym, że wkładali mi głowę do sedesu pełnego moczu i kału, i musiałem uważać, żeby się nimi nie zakrztusić. „Zjadanie łokcia” polegało na wbijaniu mi łokcia w plecy. Poza tym kazali mi recytować obowiązujące w więzieniu reguły, a jeśli coś przekręciłem, zdejmowali mi spodnie i bili mnie butem z plastikową podeszwą, aż na pośladkach pojawiały się nabiegłe krwią pęcherze. Poza tym strażnicy więzienni często kazali mi pracować dzień i noc. Byłem cały poobijany, więc pracowałem powoli, a inni więźniowie dawali mi coraz więcej zadań. Musiałem je ukończyć, żeby mnie nie pobili. Stawianie czoła tego rodzaju torturom było dla mnie naprawdę bolesne i przygnębiające. Czasem byłem tak słaby, że chciałem umrzeć, żeby to cierpienie w końcu się skończyło. Cały czas modliłem się do Boga, prosząc Go, aby czuwał nad moim sercem. Pewnego dnia nagle przypomniało mi się ukrzyżowanie Pana Jezusa. Bóg jest najwyższy, święty i bez grzechu, osobiście wcielił się i przyszedł, aby czynić dzieło zbawienia ludzkości, ale został przybity do krzyża. Teraz Bóg ponownie stał się ciałem, przybywając, by czynić dzieło w Chinach, i tak samo cierpi z powodu odrzucenia, oszczerstw, potępienia i bluźnierstw ze strony ludzkości. Jego również ściga Partia Komunistyczna. Wciąż jednak wyraża prawdy, aby zbawić ludzkość. Miłość Boga do człowieka jest tak wielka! Jestem wierzącym, który dąży do zbawienia – czymże jest ta odrobina cierpienia? Poza tym cierpieć to mieć udział w królestwie Chrystusa i w Jego niedoli. To powód do chwały. Cierpienie ma wartość i znaczenie. Uświadomienie sobie tego odnowiło moją wiarę i siły i nie byłem już tak nieszczęśliwy, bez względu na to, jak więźniowie mnie torturowali.

Pewnego dnia po śniadaniu kilku policjantów zawiozło mnie na targ oddalony jakieś 9 kilometrów od mojego domu. Ustawili mnie i kilkunastu innych więźniów na platformie. Zrozumiałem, że organizują wiec denuncjacyjny. Na scenie siedzieli w rzędzie przedstawiciele kadr powiatowego Biura Bezpieczeństwa Publicznego, a przed nimi zebrał się gęsty tłum ludzi. Wielu z nich szeptało do siebie, wskazując na mnie palcami. Zrobiło mi się gorąco na twarzy, serce biło szybciej i bałem się podnieść głowę. Wiedziałem, że w okolicy mieszka sporo moich krewnych, przyjaciół i znajomych, a także współpracowników z mojego poprzedniego wyznania. Co by pomyśleli, widząc, jak stoję oskarżony wraz z innymi więźniami z tabliczką zawieszoną na szyi? Jak mógłbym potem pokazać twarz? Im więcej o tym myślałem, tym gorzej się czułem, więc modliłem się i prosiłem Boga o siłę. Przyszły mi do głowy pewne Jego słowa: „Mam nadzieję, że wszyscy ludzie potrafią złożyć Mi mocne, donośne świadectwo przed wielkim czerwonym smokiem, że potrafią oni ofiarować Mi siebie oraz wypełnić Moje wymogi ten ostatni raz. Czy naprawdę potraficie to uczynić?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 34, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Boże słowa dały mi wiarę i siłę. Jako wierzący jesteśmy na właściwej ścieżce. Nie łamiemy prawa ani nie robimy nic złego, więc nie mamy się czego wstydzić. Upokorzenie, jakie mnie spotkało, było prześladowaniem za sprawiedliwość. Powinienem czuć dumę. Ta myśl mnie uspokoiła. Skończyło się na tym, że oskarżyli mnie o „nielegalną wiarę” i „zakłócanie porządku społecznego” i skazali na trzy lata reedukacji przez pracę. Widząc te wszystkie świętoszkowate, zadowolone z siebie twarze na scenie, całym sobą nienawidziłem tych demonów i poprzysiągłem, że nawet gdyby skazali mnie na 30 lat, a nie tylko na trzy, nigdy nie zdradzę Boga, nigdy nie pokłonię się przed szatanem!

Dwa dni po wiecu denuncjacyjnym zostałem wysłany do obozu pracy. Tam przydzielono mnie do kopania rowów na placu budowy i miałem za zadanie taczką przewozić cement i piasek. Każdego dnia musiałem ciężko pracować w ten sposób przez kilkanaście godzin. Z powodu zranionej łydki czasami pracowałem wolno, a kiedy strażnik to zauważył, byłem bity. Czułem słabość na myśl, że będę musiał tam spędzić trzy lata. Nie wiedziałem, jak przez to przejść i czy przeżyję. W tym czasie dużo modliłem się do Boga i myślałem o Jego miłości. Rozważanie bólu i upokorzenia, które wycierpiał, aby zbawić nas, zepsutą ludzkość, naprawdę mnie poruszało. Sprawiło, że byłem gotowy podporządkować się i pragnąłem do końca iść za Bogiem, bez względu na to, jak bardzo cierpiałem.

Po jakimś czasie dowiedziałem się, że w obozie przebywa więzień o nazwisku Shang Jin. Wierzył w Pana, a ponieważ obaj byliśmy chrześcijanami, przy każdej okazji rozmawialiśmy o naszej wierze. Widziałem, że brat Shang Jin ma dobre człowieczeństwo i tęskni za powrotem Pana, więc chciałem podzielić się z nim Bożym dziełem w dniach ostatecznych. Jednak zanim nadarzyła się ku temu okazja, jego wyrok się skończył i został zwolniony. Czułem, że to wielka strata i pomodliłem się do Boga, prosząc Go, aby otworzył przede mną drogę, abym miał szansę podzielić się ewangelią z Shang Jinem. Niedługo po jego zwolnieniu jak zawsze pracowałem na placu budowy. Któregoś dnia bolał mnie brzuch i musiałem częściej niż zwykle korzystać z toalety. Zauważyłem, że ściana nie jest zbyt wysoka, a po drugiej stronie jest duża fabryka. Kiedy byłem w toalecie, strażnik na zewnątrz czytał gazetę. Nie byłem pewny, czy to Bóg otworzył mi drogę, więc pomodliłem się. Po modlitwie poczułem w sercu pewność, że to Bóg otwiera przede mną drogę, więc przeskoczyłem przez mur i wszedłem do fabryki, wykorzystując nieuwagę strażnika. Szybko zdjąłem więzienny strój, przerzuciłem go przez ramię i wyszedłem głównym wejściem. Nigdy bym nie śnił, że uda mi się uciec przy tak ścisłym nadzorze. Byłem bardzo wdzięczny Bogu.

Wkrótce usłyszałem za sobą dźwięk syren. Pospiesznie ukryłem się w zagajniku i bez przerwy się modliłem. Odczekałem, aż się ściemni, po czym bardzo ostrożnie wyszedłem z zagajnika. Poszedłem boczną wiejską ścieżką, pytając o drogę i kierując się w stronę domu Shang Jina. Późno w nocy, wkrótce po tym, jak znalazłem się na autostradzie prowadzącej do jego domu, zobaczyłem przed sobą kilku policjantów obsługujących punkt kontrolny i nieźle się przestraszyłem. Co, jeśli mnie rozpoznają? Gdybym wpadł w ich ręce, już by mnie nie wypuścili. W duchu modliłem się do Boga. Zobaczyłem stóg siana i pobiegłem się w nim ukryć, pozostając tam ponad godzinę. Bardzo ostrożnie wyszedłem dopiero po tym, jak zobaczyłem odjeżdżający radiowóz, a potem z trudem ruszyłem w kierunku domu Shang Jina. Wkrótce łydka zaczęła mnie boleć tak bardzo, że nie byłem w stanie kontynuować marszu, więc usiadłem i odpocząłem, a potem znowu zacząłem iść. Idąc, nuciłem hymn zatytułowany Pragnę ujrzeć dzień chwały Boga:

1. Dziś przyjmuję Boży sąd, a jutro otrzymam Jego błogosławieństwa. Jestem gotów oddać młodość i poświęcić życie, aby ujrzeć dzień Bożej chwały. Bóg działa i wyraża prawdę, obdarowując człowieka drogą życia. Boże słowa i Boża miłość oczarowały moje serce. Jestem gotów wypić czarę goryczy i cierpieć, aby zyskać prawdę. Zniosę upokorzenie bez skargi. Pragnę spędzić życie, odwdzięczając się za Bożą łaskę.

2. Mając w sercu napomnienia Boga, nigdy nie przyklęknę przed szatanem. Pomimo ściętych głów i przelanej krwi, kręgosłup ludu Bożego nie zostanie złamany. Będę niósł donośne świadectwo o Bogu, upokarzając diabły i szatana. Ból i trudności są zesłane przez Boga. Będę wobec Niego lojalny i podporządkuję Mu się aż do śmierci. Nigdy więcej nie stanę się przyczyną łez lub strapienia Boga. Ofiaruję Bogu swoją miłość i lojalność, wypełnię moją misję uwielbiania Go.

(…)

(Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni)

Gdy nuciłem tę pieśń, czułem, jak moja wiara rośnie. W końcu około południa następnego dnia dotarłem do domu Shang Jina. Gdy tylko się zobaczyliśmy, popłakaliśmy się ze szczęścia. Biorąc pod uwagę możliwy nalot policji, załatwił mi mieszkanie u kogoś innego. Zgodnie z oczekiwaniami, około południa trzeciego dnia policja przyjechała do domu Shang Jina. Nie znaleźli mnie i odeszli zirytowani. Potem podzieliłem się z Shang Jinem Bożą ewangelią dni ostatecznych. Dzięki Bożemu przewodnictwu ponad sto braci i sióstr z jego wyznania przyszło przed oblicze Boga Wszechmogącego.

Po ucieczce z obozu pracy stałem się poszukiwanym przestępcą. Podróżowałem, głosząc ewangelię i nie mając odwagi wrócić do domu. Dziesięć lat minęło w okamgnieniu, aż we wrześniu 2010 roku przemknąłem się z powrotem do rodzinnego miasta i pojechałem do siostry. Spotkałem się tam ze swoją żoną, która powiedziała mi, że po mojej ucieczce z obozu pracy policja przyszła do naszego domu. Przeszukała nie tylko nasze mieszkanie, ale też domy naszych krewnych. Policjanci próbowali nawet groźbami wyciągnąć informacje na temat mojego miejsca pobytu od mojej żony, rodziców i innych krewnych. Policja przez kilka dni z ukrycia obserwowała okolice mojego domu. Przez te wszystkie lata nie przestali mnie ścigać. Na Nowy Rok i urodziny moich rodziców zawsze o mnie pytali i sprawdzali, czy wróciłem do domu. W 2002 roku moja żona została aresztowana z powodu swojej wiary, a nasza rodzina musiała wydać ponad 2000 juanów i wykorzystać koneksje, aby zwolniono ją z aresztu. Sytuacja naszej rodziny się skomplikowała, ponieważ zarówno ja, jak i moja żona zostaliśmy aresztowani i ukarani grzywną. Nasze dzieci musiały rzucić naukę przed ukończeniem szkoły podstawowej i gimnazjum i opuścić okolicę, aby zarabiać na życie. Byłem strasznie zły, gdy się o tym dowiedziałem. Kiedy moi rodzice usłyszeli, że wróciłem, przyszli do domu mojej siostry, żeby się ze mną zobaczyć. Na mój widok od razu bez słowa zalali się łzami, ale nie odważyli się płakać zbyt głośno, bojąc się, że ktoś może ich usłyszeć. Mówili, że cały czas o mnie śnią i niemal wypłakali oczy. Widząc, jak źle wyglądają, sam nie mogłem powstrzymać łez. Kilka dni później, jadąc na rowerze do domu mojej siostry, aby się ze mną zobaczyć, mój tata przypadkowo upadł i złamał kość udową. Kiedy się o tym dowiedziałem, bardzo się o niego martwiłem i zaryzykowałem spotkanie z nim w domu o północy. Gdy tata mnie zobaczył, rozpłakał się i powiedział: „Lekarz mówi, że nie może nastawić mi kości udowej. Mogę tylko czekać na śmierć. Prawdopodobnie widzimy się po raz ostatni”. Pocieszałem go, powstrzymując łzy. Ze strachu przed aresztowaniem nie odważyłem się zostać długo, więc wyszedłem po mniej więcej godzinie. Z powodu aresztowania przez Partię Komunistyczną przez ponad dziesięć lat musiałem się ukrywać, nie mogłem wrócić do domu, widywać się z rodziną, troszczyć się o rodziców ani wypełniać obowiązków męża i ojca wobec mojej żony i trójki dzieci, a teraz mój ojciec był chory i nie mogłem nawet zaopiekować się nim choćby przez jeden dzień. Czułem, że naprawdę zawiodłem swoich rodziców i pękało mi serce. Szybko stanąłem przed obliczem Boga w modlitwie, prosząc Go, aby mnie prowadził, aby dał mi wiarę i siłę. Po modlitwie przeczytałem słowa Boga, które mówią: „Ścieżka, którą prowadzi nas Bóg, nie wiedzie prosto w górę, lecz jest krętą, wyboistą drogą. Bóg mówi ponadto, że im bardziej kamienista jest ścieżka, tym lepiej jest w stanie ukazać nasze kochające serca. Jednakże nikt z nas nie potrafi sam odkryć takiej ścieżki. W ramach swego doświadczenia przemierzyłem wiele kamienistych i zdradzieckich ścieżek i znosiłem wielkie cierpienie. Czasami bywałem nawet pogrążony w tak wielkim żalu, że chciałem głośno zapłakać, lecz kroczę tą ścieżką aż do dzisiaj. Wierzę, że jest to ścieżka, którą prowadzi nas Bóg, znoszę więc udrękę całego tego cierpienia i wciąż idę naprzód. Tak bowiem zrządził Bóg, więc któż może przed tym uciec? Nie proszę o to, bym mógł otrzymać jakiekolwiek błogosławieństwa: proszę jedynie, abym był w stanie kroczyć tą ścieżką, którą powinienem iść zgodnie z Bożymi intencjami. Nie staram się naśladować innych, idąc ich ścieżką. Staram się jedynie o to, abym mógł wypełnić swoje żarliwe postanowienie, by do samego końca kroczyć wyznaczoną Mi ścieżką. (…) To dlatego, że zawsze wierzyłem, że ilość cierpienia, jakie jednostka musi znieść, i dystans, jaki musi pokonać na swojej ścieżce, jest wyznaczony przez Boga i że nikt tak naprawdę nie może pomóc nikomu innemu” (Ścieżka… (6), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „To, co odziedziczyliście tego dnia, przewyższa to, co na przestrzeni wieków otrzymali apostołowie i prorocy, a nawet to, co dostali Mojżesz oraz Piotr. Błogosławieństw nie można zyskać w dzień czy dwa; należy na nie zasłużyć, płacąc wysoką cenę. Chcę przez to powiedzieć, że musicie posiadać miłość, która przeszła oczyszczenie, musicie mieć wielką wiarę i posiadać wiele prawd, których zdobycia wymaga od was Bóg; co więcej, musicie zwrócić się ku sprawiedliwości, nie dając się zastraszyć ani nie stosując uników, a także musicie posiadać serce miłujące Boga, które nie osłabnie aż do śmierci. Musicie być zdeterminowani, w waszym usposobieniu życiowym muszą pojawić się zmiany, wasze zepsucie musi zostać uleczone, musicie bez skargi przyjąć wszystkie rozporządzenia Boga, a także podporządkować się nawet za cenę śmierci. To właśnie powinniście osiągnąć, taki jest ostateczny cel dzieła Boga i to jest to, czego Bóg oczekuje od tej grupy ludzi” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Lektura słów Boga mnie oświeciła. Bóg z góry ustalił, ile człowiek będzie cierpiał w swoim życiu. Musiałem zostawić moich rodziców w rękach Boga i podporządkować się Jego władzy i zarządzeniom. Pomyślałem też o świętych, którzy na przestrzeni wieków nieśli donośne świadectwo o Bogu poprzez prześladowania i niedole. Przyjąłem Boże dzieło dni ostatecznych i cieszyłem się prawdami, które Bóg wyraził. Zyskałem o wiele więcej niż ci wszyscy apostołowie i prorocy, ale kiedy stanąłem w obliczu prześladowań, byłem nieszczęśliwy i słaby – moja postawa była taka niedojrzała. Wtedy postanowiłem iść za przykładem świętych, trwać w wierze i iść za Bogiem!

W 2011 roku pewien brat dostarczył mi list z informacją, że policja wróciła do mojego domu, aby wypytać żonę o miejsce mojego pobytu. Od tamtej pory nie miałem z nią żadnego kontaktu.

Któregoś deszczowego dnia w grudniu 2012 roku wyszedłem z kilkorgiem braci i sióstr, aby podzielić się ewangelią z pewną rodziną. Nagle zjawiło się czterech funkcjonariuszy. Wysiedli z samochodu i schwytali mnie. Dwie siostry na rowerach elektrycznych rzuciły się do ucieczki, a trzech funkcjonariuszy ścigało je samochodem. Czwarty z policjantów trzymał mnie mocno, a ja starałem się mu wyrwać. Chcąc mnie ochronić, starsza siostra przytrzymała funkcjonariusza, umożliwiając mi ucieczkę. Ale przebiegłem ledwo kilkanaście metrów, kiedy policjant dogonił mnie i złapał. Za chwilę jednak podbiegły inne dwie siostry i przytrzymały go, dzięki czemu udało mi się uciec. Po powrocie do domu moje serce waliło jak młotem i nie mogłem przestać myśleć o tym, co się przed chwilą wydarzyło. Uciekłem tylko dzięki pomocy tych sióstr, które powstrzymały policjanta. Nie wiedziałem, czy zostały zatrzymane, czy będą poddawane torturom i czy pozostali bracia i siostry zostali aresztowani, czy nie. Pomyślałem o ostatnich dwóch przypadkach, kiedy zostałem aresztowany i poddany torturom. Czułem, że szerzenie ewangelii w Chinach jest ogromnie niebezpieczne, że w każdej chwili i w każdym miejscu można zostać aresztowanym i uwięzionym. Byłem bardzo przygnębiony, więc stanąłem przed obliczem Boga i zmówiłem modlitwę. Po modlitwie otworzyłem księgę słów Bożych i zobaczyłem ten fragment: „Uszlachetnianie jest dla wszystkich ludzi straszliwe i bardzo trudne do przyjęcia – a jednak to w trakcie uszlachetniania Bóg odkrywa przed człowiekiem swoje sprawiedliwe usposobienie, ujawnia swoje wymagania wobec niego i zapewnia więcej oświecenia i praktycznego przycinania. Poprzez porównanie faktów z prawdą, człowiek zyskuje większą wiedzę o sobie samym i o prawdzie oraz lepsze zrozumienie Bożych intencji, co pozwala mu kochać Boga miłością prawdziwszą i czystszą. Takie są cele Boga, gdy dokonuje dzieła uszlachetniania” (Tylko doświadczając oczyszczenia, człowiek może posiąść prawdziwą miłość, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „W dniach ostatecznych musicie dawać świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak wielkie jest wasze cierpienie, powinniście iść do samego końca; nawet wydając ostatnie tchnienie nadal musicie być wierni Bogu i być na łasce Bożych rozporządzeń; tylko to jest prawdziwym umiłowaniem Boga, tylko to jest mocnym i donośnym świadectwem” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przeczytawszy słowa Boga, zacząłem zastanawiać się nad sobą. Zrozumiałem, że moja miłość do Boga nie była czysta i tak naprawdę się Mu nie podporządkowałem. Kiedy dwa razy mnie aresztowano, mimo tortur nie poddałem się szatanowi i wytrwałem w świadectwie, więc myślałem, że moja postawa jest dojrzała i że mam trochę wiary i uległości wobec Boga. Ale raz po raz kuszony i atakowany przez szatana, ujawniłem moją prawdziwą postawę. To, że wcześniej potrafiłem wytrwać w świadectwie, nie wynikało z mojej rzeczywistej postawy, ale z wiary i odwagi, jakie dały mi Boże słowa. Tym razem przekonałem się, że mądrość Boża naprawdę realizuje się poprzez intrygi szatana. Szatan zastosował wszelkiego rodzaju sztuczki, aby mnie aresztować i torturować, aby całkowicie mnie pokonać i skłonić do zdradzenia Boga, ale Bóg użył tych sytuacji, aby pomóc mi dostrzec własne wady i zrozumieć moje braki, a te długotrwałe ciężkie doświadczenia udoskonaliły moją wiarę i uległość. Zrozumiawszy szczere intencje Boga, nie czułem się już tak negatywnie nastawiony ani nieszczęśliwy i postanowiłem pójść za przykładem Piotra, we wszystkim podążać za tym, co Bóg postanowił, i bez względu na prześladowania i trudności, jakie mnie spotkają, wypełniać swój obowiązek, dzielić się ewangelią i nieść świadectwo o Bogu.

W przeciągu tych dwudziestu lat byłem brutalnie aresztowany, prześladowany i torturowany przez Partię Komunistyczną oraz zmuszony do opuszczenia domu. Byłem świadkiem tego, jak rozpada się moja rodzina i czasami okazywałem słabość. Słowa Boga raz po raz dodawały mi sił i pozwoliły przetrwać do dnia dzisiejszego. Wskutek tych prześladowań i niedoli doświadczyłem trochę fizycznego cierpienia, ale zbliżyłem się do Boga. Zdobyłem też trochę rzeczywistego zrozumienia Bożej mądrości, wszechmocy, miłości i zbawienia. Zobaczyłem wyraźnie, że Partia Komunistyczna jest wrogim Bogu szatańskim demonem. Całkowicie się jej przeciwstawiłem, porzuciłem ją i umocniłem się w postanowieniu, by podążać za Bogiem. Z całego serca dziękuję Bogu, że to wszystko dla mnie zorganizował, że pozwolił mi zdobyć najcenniejsze skarby w życiu.


13. W obliczu represji po dokonaniu szczerego zgłoszenia

Autorstwa Liliany, Niemcy

Gdy byłam liderką grupy podlewającej, nadzór nad moją pracą sprawowała Marilyn, przywódczyni kościoła. Mając z nią do czynienia, odkryłam, że Marilyn bardzo dużo gada, ale niczego nie robi, jeśli chodzi o wdrażanie pracy. Wykrzykiwała puste slogany, zamiast skupić się na osiąganiu wyników i nie potrafiła rozwiązywać realnych problemów. Nie pomagała nam w podsumowywaniu i naprawianiu problemów i niedociągnięć w ramach naszych obowiązków, nie omawiała słów Boga i powiązanych zasad ani nie wskazywała ścieżki praktykowania. Dostawaliśmy od niej tylko wykłady i połajanki. Gdy bracia i siostry oferowali jej sugestie, zazwyczaj ich nie przyjmowała. Jej zachowanie kazało mi podejrzewać, że być może jest fałszywą przywódczynią, więc chciałam skontaktować się z jej przełożoną, Jessicą, żeby o tym porozmawiać. Ale pomyślałam wtedy: „Jessica często spotyka się Marilyn i dużo razem pracują. Jessica musi dostrzegać problemy Marilyn tak samo jak ja. Poza tym Marilyn odpowiada za pracę kilku grup i nadzoruje kilkunastu liderów grupy. Czy oni też nie widzą jej problemów? Skoro nikt spośród nich niczego nie zgłosił, to czemu ja miałabym się odzywać? Co jeśli się mylę i Jessica uzna, że jestem uprzedzona do Marilyn i doszukuję się u niej wad? Może nie powinnam się wychylać, żeby nie wpaść w kłopoty”. Ale potem pomyślałam o tym, jak kiedyś skrzywdzili mnie fałszywi przywódcy i antychryści. Wtedy też tego szybko nie zgłosiłam i oni wprowadzili zamęt w pracy kilku kościołów, na czym ucierpiało życie braci i sióstr. Gdybym nie zgłosiła natychmiast problemów Marilyn, to nie zapewniłabym ochrony interesom kościoła. Gdy to do mnie dotarło, poczułam się nieswojo i pomyślałam, że powinnam porozmawiać z pozostałymi braćmi i siostrami, żeby dowiedzieć się, co sądzą. Udałam się do brata Jordana. Jak się okazało, on też zauważył, że Marilyn nie potrafi rozwiązywać konkretnych problemów, że nie monitoruje przebiegu pracy ani się o nią nie dopytuje, a jeśli chodzi o umiejętności zawodowe, nie prowadzi braci i sióstr do wkroczenia w zasady ani w żaden sposób im w tym nie pomaga. Brat Jordan powiedział również, że Marilyn postępuje w sposób despotyczny i zdezorganizowany, gdy przydziela pracę, i że nie jest w stanie szeregować zadań pod względem ich ważności. Wydajność i efektywność pracy bardzo spadły z tego powodu i doszło do poważnych opóźnień. Gdy inni ją przestrzegali, ona nic sobie z tego nie robiła. Na zgromadzeniach rzadko mówiła o tym, jak kierowała się refleksją, zyskiwała wiedzę o samej sobie i praktykowała słowa Boga w obliczu problemów. Wygłaszała tylko słowa i doktryny, z jej ust padały miło brzmiące frazy, ale nie wykonywała żadnej konkretnej pracy. Gdy dowiedziałam się od Jordana, że dostrzega on te same problemy co ja, byłam już całkiem pewna, że Marilyn to fałszywa przywódczyni, która nie wykonuje realnej pracy. Gdyby pozostała na stanowisku, bardzo zaszkodziłoby to pracy kościoła. Dotarło do mnie, że problemy Marilyn są poważne i że muszę je natychmiast zgłosić Jessice. Ale w tej samej chwili przypomniałam sobie, że przecież Marilyn bezpośrednio nadzoruje moją pracę, więc gdyby po moim zgłoszeniu jej nie zwolniono i gdyby dowiedziała się, że to ja dokonałam zgłoszenia, mogłaby zacząć utrudniać mi życie, a nawet mnie zwolnić. To byłoby wielkie upokorzenie, gdyby usunięto mnie ze stanowiska, które dopiero co objęłam. Mówi się, że „Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony”, więc uznałam, że nie powinnam jako pierwsza zgłaszać problemów Marilyn. Postanowiłam, że porozmawiam z Jordanem i skłonię go, żeby to on dokonał zgłoszenia, które ja później poprę. W ten sposób nie narażałabym siebie. Ale gdy już miałam go o to poprosić, słowa utknęły mi w gardle. Pomyślałam, że może po prostu poczekam na rozwój wypadków. Ale przecież Bóg patrzy w głąb ludzkich serc i umysłów, więc czułam się nieswojo, zachowując milczenie. Czułam się winna i czułam, że źle robię, więc pomodliłam się do Boga, prosząc o oświecenie, tak abym mogła zrozumieć siebie poprzez tę sytuację.

Potem przeczytałam fragment słów Bożych, które rzuciły światło na mój stan. Bóg mówi: „Większość ludzi pragnie podążać za prawdą i ją praktykować, ale najczęściej mają jedynie postanowienie i chęć, by to zrobić – prawda nie stała się ich życiem. W efekcie, gdy takie osoby stykają się z siłami zła bądź złymi ludźmi, którzy czynią zło, albo z fałszywymi przywódcami i antychrystami, którzy w swoich działaniach naruszają zasady, zakłócając tym dzieło kościoła Bożego i krzywdząc Bożych wybrańców – tracą odwagę, by się przeciwstawić i zabrać głos. Co to znaczy, że nie masz odwagi? Czy to znaczy, że nie masz śmiałości bądź nie umiesz się wysłowić? A może twoje zrozumienie jest niepełne i dlatego nie masz odwagi, by zabrać głos? Ani jedno, ani drugie; wynika to przede wszystkim z tego, że ograniczają cię twoje skażone skłonności. Jedną ze skażonych skłonności, jakie ujawniasz, jest fałszywe usposobienie; kiedy coś ci się przydarza, myślisz przede wszystkim o własnych interesach, a pierwszą rzeczą, nad jaką się zastanawiasz, są konsekwencje i czy to będzie dla ciebie korzystne. Czy to nie jest fałszywe usposobienie? Inną cechą jest samolubne i nikczemne usposobienie. Myślisz: »Co szkoda dla interesów domu Bożego ma wspólnego ze mną? Nie jestem przywódcą, więc dlaczego miałoby mnie to obchodzić? To nie ma ze mną nic wspólnego. To nie moja odpowiedzialność«. Takie myśli i słowa nie powstają w twojej świadomości, lecz są wytworem podświadomości – to zepsute usposobienie, które ujawnia się, gdy ludzie napotykają problem. Takie skażone skłonności rządzą twoim sposobem myślenia, krępują ci ręce i nogi oraz kontrolują to, co mówisz. (…) Nie masz żadnej władzy nad tym, co mówisz i robisz. Nawet gdybyś chciał, nie potrafiłbyś powiedzieć prawdy ani tego, co rzeczywiście myślisz; nawet gdybyś chciał, nie mógłbyś praktykować prawdy; nawet gdybyś chciał, nie byłbyś w stanie wypełnić swoich powinności. Wszystko, co mówisz, robisz i praktykujesz, jest kłamstwem, a ty jesteś po prostu niedbały. Jesteś w pełni spętany i kontrolowany przez swoje szatańskie usposobienie. Być może pragniesz przyjąć prawdę i wprowadzać ją w życie, ale to nie zależy od ciebie. Kiedy kontroluje cię szatańskie usposobienie, mówisz i robisz to, co każe ci robić twoje szatańskie usposobienie. Jesteś tylko marionetką w skażonym ciele; stałeś się narzędziem szatana. (…) Nigdy jej nie szukasz, o praktykowaniu nie wspominając. Ciągle się tylko modlisz, podejmujesz postanowienia, masz jakieś aspiracje i składasz przyrzeczenia w swoim sercu. A z jakim skutkiem? Nadal jesteś tylko pochlebcą, niechętnie mówisz o swoich problemach, nie przejmujesz się złymi ludźmi, gdy ich dostrzegasz, nie reagujesz, kiedy ktoś wyrządza zło czy wywołuje zamęt, i trzymasz się z boku, gdy sprawa cię bezpośrednio nie dotyczy. Myślisz: »Nie rozmawiam o rzeczach, które mnie nie dotyczą. Bez wyjątku lekceważę wszystko to, co nie szkodzi moim interesom, próżności czy wizerunkowi. Muszę zachować szczególną ostrożność, bo ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony. Nie zamierzam zrobić nic głupiego!«. Twoje skażone usposobienie pełne niegodziwości, fałszu, nieprzejednania i awersji do prawdy ma nad tobą całkowitą i nieustanną kontrolę. Owo usposobienie ciąży ci bardziej niż złota opaska zaciśnięta na głowie Małpiego Króla. Życie kontrolowane przez skażone usposobienie jest takie wyczerpujące i straszne!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga obnażyły moje samolubne i podstępne zepsute usposobienie. Widziałam, że Marilyn wykonuje swoje obowiązki w sposób skrajnie nieodpowiedzialny. Nie umiała rozwiązywać problemów, wykonywać konkretnej pracy ani przyjmować prawdy. Podczas wypełniania obowiązków postępowała despotycznie i wszystko musiało się odbywać tak, jak ona chciała. Wszystko to potwierdzało, że jest fałszywą przywódczynią. Gdyby miała dalej pełnić te obowiązki, zakłóciłoby to poważnie pracę kościoła i opóźniło wejście w życie przez braci i siostry. W głębi serca wiedziałam, że należy to zgłosić bez żadnej zwłoki, ale bałam się, że jeśli ją urażę, to ona sprawi, że będę tego żałować, albo mnie zwolni. Aby chronić własne interesy, wolałam pozwolić, żeby ucierpiała praca kościoła, niż dokonać zgłoszenia. Byłam podstępna i chciałam, żeby ktoś inny zaryzykował, a ja mogłabym swój głos dołączyć później. W ten sposób to nie ja narażałabym się na ewentualne kłopoty, nie musiałabym podejmować ryzyka. Kierowałam się w życiu takimi szatańskimi zasadami jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” oraz „Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony”. Myślałam tylko o tym, jak zapewnić ochronę własnym interesom, a nie interesom kościoła, nie miałam względu na to, jak ucierpieć może życie braci i sióstr. Byłam taka samolubna i kłamliwa! Zawsze uważałam, że mam poczucie sprawiedliwości i że potrafię strzec interesów kościoła, ale to doświadczenie uzmysłowiło mi, że jestem osobą fałszywą i samolubną, która, niczym chorągiewka na dachu, obraca się tak, jak wiatr zawieje. Żyłam pod dyktando szatańskich filozofii i nie zgłosiłam, że jest w kościele fałszywa przywódczyni. Stałam po stronie szatana i krzywdziłam wybrańców Bożych. Byłam wspólniczką fałszywej przywódczyni. Nie mogłam tak dalej tchórzyć, musiałam zgłosić problemy, które dostrzegłam.

Gdy już postanowiłam, że dokonam zgłoszenia, przywódca poprosił nas o pisemną ocenę Marilyn i jej współpracownicy. Ucieszyłam się, bo to chyba oznaczało, że przywódca zauważył problemy Marilyn. Bardzo szczegółowo opisałam jej zachowanie. Jakie było moje zaskoczenie, gdy to jej partnerka została zwolniona, a Marilyn pozostała na stanowisku przywódczyni. Kilka dni później podczas zgromadzenia Marilyn powiedziała, łkając: „Nie wykonuję konkretnej pracy, jestem fałszywą przywódczynią i brak mi człowieczeństwa. Nie rozwiązuję problemów braci i sióstr, a nawet zachowuję się jak ciemiężca. Teraz nikt nie śmie dawać mi sugestii. Byłam nieodpowiedzialną przywódczynią i zawiodłam Boga. Uczyniłam tyle zła i nie ma we mnie człowieczeństwa. Kościół dał mi szansę dalszego wypełniania obowiązków, więc muszę okazać skruchę. Jeśli ktoś z was zauważy, że mam jakiś problem, niech mi o tym powie, a ja to chętnie przyjmę”. Płakała przy tym tak rzewnie i wydawało się, że mówi szczerze. Zastanawiałam się: „Czyżbym się myliła? Ona nie jest jednak tak zupełnie niezdolna do przyjęcia prawdy. Nie powinnam była aż tak wiele od niej oczekiwać. Jeśli chce okazać skruchę, to powinna być w stanie dobrze pracować. Zresztą nieważne; skoro nie została zwolniona, to powinnam starać się z nią współpracować”. Dlatego wysłałam jej wiadomość o takiej treści: „Nie rozumieliśmy twoich zmagań. Od teraz współpracujmy i dobrze wypełniajmy nasze obowiązki”. W odpowiedzi poprosiła, żebym nadal dawała jej sugestie i pomagała jej w przyszłości. Ucieszyłam się, myśląc, że jeśli będzie potrafiła przyjąć prawdę i poprawić się, to może być dobrą przywódczynią.

Zaskoczyło mnie, gdy potem Marilyn w ogóle nie wprowadziła żadnych zmian. Nadal robiła wokół siebie dużo szumu, ale nie rozwiązywała realnych problemów podczas zgromadzeń. W tamtym czasie pojawiły się kłopoty w sprawach ogólnych kościoła, ale ona na zgromadzeniach mówiła tylko o kwestiach zewnętrznych. Nie omawiała tego, jak szukać prawdy w tego rodzaju okolicznościach. Wszyscy przez to chodzili jak na szpilkach, nikt nie czuł się komfortowo, pełniąc obowiązki, a to poważnie zakłóciło życie kościoła. Widząc to wszystko, podzieliłam się z Marilyn moimi obserwacjami. Zaskoczyła mnie, odpowiadając: „To ty masz jakiś problem. Wszyscy inni robią to, co mówię, z wyjątkiem ciebie. To ty powodujesz zakłócenia!”. Jej słowa mnie przygnębiły i zniechęciły. Nie wiedziałam, jak mam dalej wypełniać obowiązki, byłam mocno zestresowana. Mogłam ignorować Marilyn i znosić jej połajanki albo mogłam robić to, co mówi, ale byłoby to ze szkodą dla braci i sióstr. Byłam bezsilna, czułam, że się duszę. Pomyślałam, żeby zgłosić Jessice problemy Marilyn, ale wtedy przypomniałam sobie, jak powiedziałam o Marilyn zwierzchnikom. W ogóle się nią nie zajęli, tylko zwolnili tę drugą przywódczynię, która wykonywała jakąś realną pracę. Gdybym znowu zgłosiła problemy Marilyn, czy powiedzieliby, że sieję zamęt? Czy uznaliby, że to ja mam problem? A co gdyby oskarżyli mnie o coś i zwolnili? Będąc w tym stanie, pogrążałam się w mroku i miałam ciężar na sercu. Nie czułam obecności Boga.

Niedługo potem dom Boży wydał zarządzenie dotyczące pracy. Mówiło ono, że jeśli w kościele zostaną zaobserwowani fałszywi przywódcy i pracownicy nie wykonujący realnej pracy, ludzie źli lub antychryści, należy ich zdemaskować i dokonać zgłoszenia, aby chronić interesy kościoła. Jest to odpowiedzialność spoczywająca na wszystkich wybrańcach Bożych. Jeśli przywódca lub pracownik stosuje represje lub kary wobec osoby, która dokonała zgłoszenia w jego sprawie, to jest on antychrystem. Ponadto każdy przywódca i pracownik musi podpisać zobowiązanie, że nie będzie stosować represji wobec osób dokonujących zgłoszenia w ich sprawie. Czytając to zarządzenie, ucieszyłam się, a jednocześnie miałam poczucie winy. Cieszyło mnie to, że Bóg wie, jak słaba jest nasza postawa, i zachęca nas, byśmy demaskowali fałszywych przywódców i antychrystów. Czułam się też winna, bo wiedziałam, że są w kościele fałszywi przywódcy i pracownicy, ale nie miałam odwagi tego zgłosić z obawy przed represjami i złym traktowaniem. Wolałam pozwolić, by ucierpiała praca kościoła. Nie byłam godna tego, by należeć do wybrańców Bożych. Rozmówiłam się więc z innymi liderami grup o problemach Marilyn i przyznali mi rację. Wspólnie omówiliśmy zasady rozpoznawania fałszywych przywódców i pracowników i ostatecznie doszliśmy do wniosku, że Marilyn rzeczywiście jest fałszywą przywódczynią i że jest coś nie w porządku ze zwierzchnikami, którzy ją osłaniają. Postanowiliśmy wspólnie napisać zgłoszenie w tej sprawie. Gdy sporządziłam sprawozdanie, pozostali powiedzieli mi, żebym je wysłała i nie czekała z tym na nich. Zaczęłam się znów martwić, że jeśli Marilyn dowie się o zgłoszeniu, może zacząć utrudniać mi życie. Pomodliłam się do Boga, prosząc, by mnie oświecił i prowadził w mojej refleksji nad samą sobą. Potem przeczytałam ten fragment słów Bożych: „Wszyscy mówicie, że zważacie na Boże brzemię i będziecie bronić świadectwa kościoła, lecz któż spośród was naprawdę miał wzgląd na Boże brzemię? Zapytaj samego siebie: czy jesteś kimś, kto miał wzgląd na Boże brzemię? Czy potrafisz praktykować sprawiedliwość dla Boga? Czy umiesz stanąć w Mej obronie i opowiedzieć się za Mną? Czy jesteś w stanie niezłomnie wcielać prawdę w życie? Czy masz dość odwagi, aby walczyć ze wszystkimi uczynkami szatana? Czy umiałbyś odłożyć na bok swe uczucia i zdemaskować szatana ze względu na Moją prawdę? Czy jesteś w stanie pozwolić, by spełniły się w tobie Moje intencje? Czy ofiarowałeś Mi swoje serce w najważniejszym momencie? Czy jesteś kimś, kto podąża za Moją wolą?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 13, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W obliczu pytań Boga zaniemówiłam. Zawsze mówiłam o tym, żeby mieć wzgląd na intencje Boga i chronić pracę kościoła, ale widząc, że Marilyn nie wykonuje realnej pracy, że zwodzi ludzi doktrynami, że postępuje jak dyktator i samowolnie wypełnia obowiązki, co poważnie szkodzi życiu kościoła, byłam przesadnie ostrożna i niezdecydowana. Nie zgłosiłam tego, bo chciałam chronić siebie i nie miałam odwagi stanąć do walki z siłami ciemności. W ogóle nie chroniłam pracy kościoła. Nie miałam w sobie ani krzty sumienia czy rozumu. Jak miałabym spojrzeć Bogu w twarz? Każde Boże słowo budziło moje serce z otępienia i postanowiłam, że nie będę już dłużej chronić siebie. Musiałam zdemaskować Marilyn i dokonać zgłoszenia, nawet gdyby to oznaczało, że stanę się ofiarą represji. Wysłałam zgłoszenie.

Kilka dni później na spotkaniu współpracowników Marilyn znów zalała się łzami i zrobiła kolejne widowisko „skruchy”. Powiedziała: „Pracuję w dzień i w nocy, ale nie dostaję od nikogo wsparcia, a w dodatku ktoś dokonał zgłoszenia w mojej sprawie. Tak objawia się miłość Boga do mnie i wiem, że muszę się nad sobą zastanowić. Bracia i siostry pomagają mi, dokonując tego zgłoszenia, a ja podpisałam zobowiązanie, że nie będę poddawać represjom nikogo, kto dokonuje zgłoszenia w sprawie mojej osoby”. Potem przyszła spytać mnie, czy borykam się z czymś w pracy i w jakim znajduję się stanie. Nie wydawała się już taka obcesowa jak przedtem, nawet mnie czymś poczęstowała. Z początku brak mi było rozeznania i myślałam, że ona faktycznie okazała skruchę. Ale potem pomyślałam: „Nie mogę dać się zwieść kilku miłym słowom. Muszę poczekać i zobaczyć, co się stanie. Ostatnim razem też płakała i była »skruszona«, ale potem nic się nie zmieniło. Może jest dla mnie miła, bo wie, że to ja dokonałam zgłoszenia. Może chce, żebym powiedziała, że się zmieniła, gdy przywódca zajmie się moim zgłoszeniem. Ona mnie wprowadza w błąd; nie mogę wpaść w pułapkę szatana i dać się znów nabrać”. Gdy to do mnie dotarło, szybko pomodliłam się do Boga, prosząc, by czuwał nad moim sercem, bym nie dała się oszukać jej łzom, jak ostatnim razem. Bardzo mnie zaskoczyło, jak szybko Marilyn ponownie zrzuciła swoją maskę.

Kilka dni później omawialiśmy prawdy dotyczące rozeznawania się w tym, jacy są ludzie, i Marilyn skorzystała z tej okazji, żeby powiedzieć: „Nie możemy po prostu siedzieć cicho i poszerzać samowiedzę, musimy nauczyć się rozeznawać co do innych ludzi. Ostatnio kościół zachęcał nas do pisania zgłoszeń i w efekcie zdemaskowano złe osoby. Znalazły one zarzuty wobec przywódców i pracowników i wykorzystały je, by ich zaatakować. Musimy ujawnić, kim są te złe osoby i wszystkie te »małe robaki«, które za nimi podążają. Musimy pociągnąć do odpowiedzialności każdą złą osobę i każdego antychrysta”. Zezłościłam się, słysząc te słowa. Zrozumiałam, że cała ta jej samowiedza była fałszem. Ona w ogóle siebie nie znała, a wskazywała palcem ludzi, którzy napisali o niej w swoich zgłoszeniach. Przypomniało mi się kilka fragmentów słów Bożych: „Antychryst wolałby umrzeć niż okazać skruchę. Antychryści nie mają poczucia wstydu; poza tym są nikczemni, mają podłe usposobienie i w najwyższym stopniu czują niechęć do prawdy. Czy ktoś, kto czuje niechęć do prawdy, mógłby ją wprowadzić w życie albo okazać skruchę? To zupełnie niemożliwe. Absolutna niechęć antychrystów do prawdy oznacza, że nigdy nie okażą skruchy” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Powiedz Mi, czy antychryści akceptują to, że są przycinani? Czy przyznają, że mają zepsute usposobienie? (Nie, nie przyznają się do tego). Nie przyznają się do skażonego usposobienia, ale po przycięciu nadal udają, że znają samych siebie. Mówią, że są diabłem i szatanem, że są pozbawieni człowieczeństwa, że są marnego formatu i że nie są w stanie gruntownie niczego przemyśleć, nie nadają się do zadań wyznaczonych przez kościół i nie wykonują swoich obowiązków należycie. Następnie przyznają się przed większością ludzi do swojego zepsutego usposobienia, przyznają, że są diabłem, a na koniec mówią również, że oto Bóg ich uszlachetnia i zbawia. W ten sposób pokazują innym, jak zdolni są do przyjęcia przycinania i jak bardzo podporządkowują się prawdzie. Nie wspominają o tym, dlaczego są przycinani, ani o szkodach i stratach, jakie ich działania przyniosły pracy kościoła. Unikają tych kwestii i wypowiadają puste słowa, doktryny, mędrkują i wyjaśniają, aby wytworzyć mylne wrażenie, że otrzymane od domu Bożego przycinanie jest niezasłużone i niesłuszne, tak jakby doznali jakiejś wielkiej niesprawiedliwości. Po przycięciu w głębi serca pozostają nieugięci, w najmniejszym stopniu nie przyznając się do swoich różnych złych uczynków. Czym więc są te wszystkie słowa, które wypowiedzieli na temat przyznania się do swojego zepsutego usposobienia, gotowości do przyjęcia prawdy i zdolności do podporządkowania się przycinaniu? Czy to są ich prawdziwe uczucia? W żadnym razie. Wszystko to kłamstwa, udawanie i diabelskie słowa, którymi chcą zwodzić ludzi i omotać ich. Jaki jest cel zwodzenia ludzi? (Sprawić, aby ludzie ich czcili i podążali za nimi). Właśnie, chcą zwieść i omotać ludzi, aby ci podążali za nimi i słuchali ich oraz aby wszyscy mieli ich za prawych i dobrych ludzi. W ten sposób nikt ich nie przejrzy ani się im nie sprzeciwi. Wręcz przeciwnie – inni wierzą, że akceptują oni prawdę, przyjmują przycinanie i okazują skruchę. Dlaczego więc nie przyznają się do swoich złych uczynków lub do strat, jakie przynieśli pracy domu Bożego? Dlaczego nie ujawnią tych spraw podczas omówienia? (Gdyby to powiedzieli, ludzie poznaliby się na nich). Gdyby ludzie się na nich poznali, przejrzeli ich, zobaczyli ich człowieczeństwo i istotę ich usposobienia, porzuciliby ich. Czy wtedy nadal dawaliby się nabierać na ich sztuczki i zwodzić? Czy nadal darzyliby ich wielkim szacunkiem? Czy nadal wychwalaliby ich pod niebiosa? Czy nadal by ich czcili? Nie robiliby żadnej z tych rzeczy. Antychryści udają, że znają samych siebie, ale w rzeczywistości to wszystko mędrkowanie i tłumaczenie się, a wszystko po to, by zwodzić ludzi i sprawić, by stanęli w ich obronie – taki jest ich ukryty motyw. Unikają ważnych spraw i lekko mówią o poznaniu siebie i przyjęciu przycinania, aby wprowadzić ludzi w błąd i omotać ich, tak aby ludzie ich szanowali i czcili. Czyż nie jest to niegodziwa metoda? Niektórzy ludzie naprawdę dają się na to nabrać, a kiedy dadzą się zwieść antychrystom, mówią: »Ten człowiek tak świetnie przemawia – bardzo mnie to zainspirowało. Kilka razy płakałem!«. Ludzie ci bardzo ich wtedy czczą i szanują, ale oni ostatecznie okazują się antychrystami; jest to konsekwencja zwodzenia i omotania innych przez antychrystów” (Aneks piąty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Antychryści są niewiarygodnie aroganccy i zarozumiali z natury, nigdy nie akceptują prawdy. Czują do niej niechęć i jej nienawidzą. Bez względu na to, ile gorzkich porażek doświadczą, nie chcą okazać skruchy ani się zmienić. Znają się na tym, jak sprowadzać ludzi na manowce złudzeniami, są wyjątkowo przebiegli i podstępni. Gdy to zrozumiałam, zyskałam lepsze rozeznanie co do Marilyn. Gdy jej problemy zostały zgłoszone, płakała i mówiła o swojej samowiedzy, twierdząc, że te zgłoszenia to przejaw Bożej miłości i że zastanowi się nad sobą. Mówiła, że brak jej człowieczeństwa i że zawiodła Boga. Przyrzekła okazać skruchę i odpokutować. Prosiła nawet o sugestie i opinie. Ale wszystko to było fałszem, kłamstwem, które miało ludziom zamydlić oczy. Ona stwarzała tylko te pozory, żeby nas oszukać, żebyśmy wszyscy myśleli, że potrafi zaakceptować to, że ją przycinają i że potrafi podporządkować się prawdzie. Ale nigdy nie odniosła się do swojego zachowania, które wskazywało, że jest fałszywą przywódczynią, a mianowicie do tego, że nie wykonywała realnej pracy, że była despotyczna, wypełniając obowiązki i zaszkodziła pracy kościoła. Powiedziała zaledwie kilka słów o tym, że brak jej człowieczeństwa, i nigdy nie przeanalizowała tego, jak ten brak człowieczeństwa się przejawiał. Nigdy nie podzieliła się szczegółami na temat tego, jak zyskała wiedzę o własnym zepsutym usposobieniu, ani nie niosła świadectwa o sprawiedliwości Boga. Ludzie jej współczuli i ją podziwiali, myśląc, że ma postawę i że właściwie potraktuje tych, którzy dokonali zgłoszenia w jej sprawie. W jej omówieniu nie wyrażała się autentyczna samowiedza. Ona po prostu chciała omamić ludzi i dalej cieszyć się ich wsparciem, żeby nie stracić swojego stanowiska. Ale to była jedynie tymczasowa fasada. Gdy tylko nadarzyła się okazja, Marilyn zwróciła się przeciwko osobom, które dokonały zgłoszenia, zrzucając z siebie tę obłudną maskę pokutnicy. Posunęła się do tego, że nas publicznie potępiła i wzięła odwet. To w zupełności obnażyło jej prawdziwe oblicze, jej nienawiść do prawdy i jej nikczemną naturę. Była złą osobą, która ze swej naturoistoty nienawidziła prawdy i czuła do niej niechęć. Nie była jedynie fałszywą przywódczynią, miała istotę antychrysta.

Potem dowiedziałam się, że Marilyn i jej podwładni przygotowują materiały mające na celu usunięcie Jordana z kościoła. To właśnie Jordan dawał Marilyn częste sugestie. Gdy inna przywódczyni powiedziała, że Jordan nie spełnia kryteriów usunięcia, uznali ją za fałszywą przywódczynię i zwolnili. Znaleźli też pretekst, aby zwolnić dwóch innych liderów grupy, którzy wraz ze mną dokonali zgłoszenia w sprawie Marilyn. Ja tego losu uniknęłam tylko dlatego, że bracia i siostry zagłosowali za tym, żebym została. Wkrótce potem odbyły się coroczne wybory w kościele i ku mojemu zaskoczeniu na przywódców i pracowników wybrano ponownie ludzi, których dotyczyły zgłoszenia. Osoby z ich bliskiego otoczenia, w tym młodsza siostra Marilyn, otrzymali stanowiska przywódcze. Byłam skołowana i nie rozumiałam, jak sprawy mogły tak się potoczyć. To przecież z ich winy praca kościoła popadła w nieład, więc jak to możliwe, że zostali ponownie wybrani? Zaczęłam nawet podejrzewać, że kościół przypomina świat świecki, że chodzi wyłącznie o koneksje i władzę. Gdy tak pomyślałam, moje serce pogrążyło się w mroku i straciłam chęć do pełnienia obowiązków. Chciałam już tylko schować się gdzieś, gdzie nikt mnie nie znajdzie. Zaczęłam nawet wątpić w sprawiedliwość Boga. Przestałam udzielać się w trakcie zgromadzeń i nie dzieliłam się swoimi opiniami. Miałam się na baczności przed wszystkimi i wykonywałam obowiązki jak automat. Czasami się zastanawiałam: „Może ja też powinnam zacząć im się podlizywać? Jeśli przeproszę, powiem, że się pomyliłam i załagodzę sprawę, być może puszczą w niepamięć moje zgłoszenie. Dzięki temu nie wyrzucą mnie przynajmniej z kościoła”.

Pewnego dnia usłyszałam czytanie słów Bożych: „Przyjemność sprawiają mi ci, którzy nie żywią wobec innych podejrzeń, i bardzo lubię także tych, którzy chętnie akceptują prawdę; tym dwóm rodzajom ludzi okazuję wielką troskę, gdyż w Moich oczach są oni uczciwymi ludźmi. Jeśli jesteś zwodniczy, twoje serce będzie cechować powściągliwość i podejrzliwość wobec wszystkich ludzi i wszystkich spraw. Z tego powodu twoja wiara we Mnie zbudowana jest na fundamencie podejrzliwości. Nigdy nie uznam takiej wiary. Nie mając prawdziwej wiary, będziesz jeszcze bardziej pozbawiony prawdziwej miłości. A jeśli jesteś w stanie wątpić w Boga i snuć na Jego temat dowolne domysły, to bez wątpienia jesteś najbardziej podstępnym z ludzi. Snujesz domysły na temat tego, czy Bóg może być podobny do człowieka: niewybaczalnie grzeszny, małostkowy, wyzuty z bezstronności i rozsądku, pozbawiony poczucia sprawiedliwości, oddany nikczemnym taktykom, zdradliwy i przebiegły, zamiłowany w złu i ciemności, i tak dalej. Czyż ludzie nie dlatego myślą w ten sposób, ponieważ nie mają najmniejszej wiedzy o Bogu? Taka wiara jest niczym innym jak grzechem! Są nawet tacy, którzy uważają, że to właśnie lizusi i pochlebcy Mi się podobają, a ci, którym brakuje tych umiejętności, będą niemile widziani i stracą swoje miejsce w domu Bożym. Czy tylko tego dowiedzieliście się przez te wszystkie lata? Czy to właśnie zyskaliście? A wasza wiedza o Mnie nie kończy się na tym niezrozumieniu; jeszcze gorsze jest wasze bluźnierstwo przeciwko Duchowi Bożemu i oczernianie Nieba. Dlatego powiadam, że taka wiara, jak wasza, spowoduje jedynie, że będziecie oddalać się ode Mnie i nasili się wasz opór w stosunku do Mnie. Przez wiele lat pracy widzieliście wiele prawd, ale czy wiecie, co słyszały Moje uszy? Ilu spośród was jest gotowych zaakceptować prawdę? Wszyscy wierzycie, że jesteście gotowi zapłacić cenę za prawdę, ale ilu z was rzeczywiście cierpiało za prawdę? W waszych sercach istnieje tylko niesprawiedliwość i dlatego wierzycie, że każdy, kimkolwiek by nie był, jest podstępny i zły – do tego stopnia, że wierzycie nawet, iż Bóg wcielony mógłby, podobnie jak zwykły człowiek, nie posiadać dobrego serca ani życzliwej miłości. Co więcej, wierzycie, że szlachetny charakter i miłosierna, życzliwa natura cechują tylko Boga w niebie. Jesteście przekonani, że taki święty nie istnieje, i że tylko ciemność i zło panują na ziemi, podczas gdy Bóg jest ledwie czymś, w czym człowiek pokłada swoją tęsknotę za dobrem i pięknem, legendarną postacią wymyśloną przez człowieka. (…) Postrzegacie wszystkie czyny Chrystusa z punktu widzenia niesprawiedliwych i oceniacie całą Jego pracę, jak również Jego tożsamość i istotę, z perspektywy złych. Popełniliście poważny błąd i zrobiliście to, czego nigdy nie zrobili ci, którzy przyszli przed wami. Oznacza to, że służycie tylko wzniosłemu Bogu w niebie z koroną na głowie i nigdy nie obsługujecie Boga, którego postrzegacie jako tak mało znaczącego, że jest dla was niewidzialny. Czy to nie jest wasz grzech? Czy nie jest to klasyczny przykład waszego wykroczenia przeciwko usposobieniu Boga?” (Jak poznać Boga na ziemi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słysząc sąd Boży, poczułam wielki wstyd. Gdy działo się coś, co kłóciło się z moimi pojęciami, nie szukałam prawdy, a zamiast tego wątpiłam w sprawiedliwość Boga. Podejrzewałam, że ci, którzy dzierżą władzę, osłaniają się nawzajem i że ciemność rządzi w domu Bożym. Czy nie przypuszczałam, że Bóg miłuje zło i mrok, tak jak ludzie? To była niedorzeczna perspektywa! Bóg jest święty i sprawiedliwy, prawda i sprawiedliwość rządzą w Jego domu. Choć fałszywi przywódcy i antychryści mogą w kościele robić, co im się podoba, przez jakiś czas, zwodzić i kontrolować niektóre osoby, to nigdy nie ugruntują swojej pozycji na dobre – Bóg ich w końcu zdemaskuje i wyeliminuje. Bóg pozwala na to, by tacy ludzie pojawiali się w kościele, aby Jego wybrańcy mogli zyskać prawdziwe rozeznanie i ujrzeć w tych ludziach złe oblicze szatana sprzeciwiającego się Bogu, a następnie wyprzeć się ich oraz wyzwolić się od ich sprowadzania na manowce i kontroli. Taka jest mądrość Bożego dzieła. A tymczasem ja, widząc, że kościół kontrolują fałszywi przywódcy i antychryści, którzy stosują kary i represje wobec innych, byłam ostrożna i miałam się na baczności, bojąc się, że i mnie się dostanie. Byłam zbyt przerażona, by pomówić z braćmi i siostrami, bałam się, że powiem coś niewłaściwego, coś, co antychryści będą mogli wykorzystać przeciwko mnie, a wtedy zostanę zwolniona lub wyrzucona. By chronić siebie, myślałam nawet o zastosowaniu świeckiej filozofii funkcjonowania w świecie, polegającej na pochlebstwach i przymilaniu się. Byłam naprawdę tchórzliwa i nie miałam kręgosłupa moralnego. Zaprzeczałam sprawiedliwości Boga, nie chcąc uznać, że prawda i Chrystus rządzą w domu Bożym. Zwłaszcza te słowa Boga przeszyły moje serce: „A wasza wiedza o Mnie nie kończy się na tym niezrozumieniu; jeszcze gorsze jest wasze bluźnierstwo przeciwko Duchowi Bożemu i oczernianie Nieba. Dlatego powiadam, że taka wiara, jak wasza, spowoduje jedynie, że będziecie oddalać się ode Mnie i nasili się wasz opór w stosunku do Mnie”. Swoimi niedorzecznymi poglądami bluźniłam Bogu i oczerniałam Go. W swojej wierze tak naprawdę wcale nie rozumiałam Boga. Gdy ci fałszywi przywódcy i antychryści zastosowali wobec mnie represje, nie szukałam prawdy, by zyskać rozeznanie, ani nie postawiłam się tym złym siłom antychrystów. Zamiast tego wątpiłam w sprawiedliwość domu Bożego. Wyszło ze mnie zło! Fałszywi przywódcy i antychryści mogą pojawić się w kościele wyłącznie za przyzwoleniem Boga. On ich wykorzystuje, by dać nam praktyczną lekcję, byśmy mogli dążyć do prawdy i zyskać rozeznanie. Musiałam szukać prawdy i wyciągnąć naukę z tych okoliczności. Uświadomiwszy to sobie, uklękłam i pomodliłam się tymi słowami: „Boże, chcę okazać Ci skruchę. Proszę daj mi wiarę. Niezależnie od tego, z jakimi sytuacjami przyjdzie mi się zmierzyć, będę polegać na Tobie, aby sobie z nimi poradzić”. Po tej modlitwie poczułam ulgę.

Pewnego dnia młodsza siostra Marilyn poinformowała mnie, że jacyś bracia i siostry dokonali zgłoszenia w mojej sprawie i że muszę zostać tymczasowo odsunięta od obowiązków. Nie powiedziała mi, czego dotyczy zgłoszenie, tylko poleciła, żebym się nad sobą zastanowiła. Powiedziała też, że jeśli ktoś zapyta, czemu zostałam zwolniona, to mam nic nie mówić. Wszystko to stało się tak nagle i naprawdę mnie przytłoczyło. Nie mogłam w to uwierzyć i w głowie miałam zupełną pustkę. Poszłam do domu i siedziałam tam oszołomiona, poddając się gonitwie myśli. Czy wydalą mnie z kościoła? Gdy pozbywali się Jordana, najpierw odsunęli go od obowiązków pod pretekstem jego podeszłego wieku, a potem zebrali materiały mające uzasadnić jego wydalenie z kościoła. Nie miałam pojęcia, co zrobić, jeśli użyją takiej taktyki przeciwko mnie. Bardzo się bałam. Czasem przeważał optymizm i myślałam, że może ktoś faktycznie dokonał zgłoszenia i po zbadaniu sprawy pozwolą mi wrócić na zgromadzenia i do pełnienia obowiązków. Miotałam się tak między optymizmem a pesymizmem. Czułam, jakby za chwilę głowa miała mi pęknąć. Byłam nieszczęśliwa i serce przygniatał mi ogromny ciężar. Nie miałam pojęcia, jak sobie z tym poradzić, i znów zaczęłam wątpić w suwerenność Boga. Pomodliłam się, prosząc Boga, by czuwał nade mną, tak abym nie straciła wiary w Niego i nie wątpiła w Jego dzieło. Wiedziałam, że Bóg pozwala na to, co się dzieje, i że będzie to z korzyścią dla mojego życia. Chciałam się uspokoić i dążyć do prawdy. W tamtym czasie czytałam dużo słów Bożych mówiących o zrozumieniu suwerenności Boga i przechodzeniu przez próby. Dotarło do mnie, że Bóg pozwala, żeby to wszystko miało miejsce. Bez względu na to, jak brutalni są antychryści i źli ludzie, nie mogli niczego mi zrobić bez Bożego pozwolenia. Nie miałam pojęcia, co zamierzają ci fałszywi przywódcy i antychryści, ale powinnam nauczyć się cierpliwie czekać, a przynajmniej nie obwiniać Boga i nie pozwalać na to, by szatan uczynił mnie przedmiotem swych kpin. Nawet gdybym została wydalona z kościoła, nie mogłam porzucić swojej wiary, musiałam nadal wypełniać obowiązki poprzez głoszenie ewangelii. Gdy w ten sposób o tym myślałam, nie czułam się już taka słaba i przerażona.

Po kilku tygodniach młodsza siostra Marilyn poprosiła mnie o pisemną ocenę siostry Jenn, która wraz ze mną dokonała zgłoszenia dotyczącego Marilyn. Zdałam sobie sprawę, że prawdopodobnie gromadzą materiały mające uzasadnić wydalenie Jenn z kościoła, więc skrupulatnie przemyślałam wszystko, co się zdarzyło, i wszystko to, co zrobiła Marilyn i inni. Czułam, że lepiej się co do nich rozeznaję. Przeczytałam ten fragment słów Bożych: „Jaki jest główny cel antychrysta, gdy atakuje i wyklucza kogoś, kto się z nim nie zgadza? Dąży do stworzenia w kościele sytuacji, w której nikt nie wyraża opinii odmiennej od ich opinii, w której ich władza, ich status przywódcy i ich wszystkie słowa są absolutne. Każdy musi być im posłuszny i nawet jeśli ma inne zdanie, nie wolno mu go wyrażać, jego opinia musi pozostawać ukryta głęboko w sercu. Każdy, kto ośmieli się otwarcie przeciwstawić antychrystowi, staje się jego wrogiem. Antychryst na wszelkie możliwe sposoby będzie utrudniał mu życie i będzie starał się go pozbyć jak najszybciej. Jest to jeden ze sposobów, na jakie antychryści atakują i wykluczają oponentów, by chronić swój status i władzę. Myślą: »Masz prawo mieć inne zdanie, ale nie możesz przedstawiać go wszystkim dokoła, a tym bardziej podważać mojej władzy i statusu. Jeśli masz coś do powiedzenia, możesz mi to powiedzieć na osobności. Jeżeli mówisz to przy wszystkich i ja przez to tracę twarz, to sam się prosisz o kłopoty i będę musiał się tobą zająć!«. Co to jest za usposobienie? Antychryści nie pozwalają innym wypowiadać się swobodnie. Jeśli ktoś ma jakąś opinię – czy to na temat antychrysta, czy czegokolwiek innego – nie może jej po prostu kiedy bądź wypowiadać; musi chronić wizerunek antychrysta. W przeciwnym wypadku antychryst napiętnuje go jako wroga, atakuje i wyklucza. Co to jest za natura? To natura antychrysta. A dlaczego tak postępuje? Nie pozwala, by w kościele pojawiały się jakiekolwiek odmienne głosy, nie pozwala, by ktokolwiek w kościele się mu sprzeciwiał, nie pozwala, by wybrańcy Boży otwarcie omawiali prawdę i rozpoznawali ludzi. Najbardziej boi się tego, że zostanie ujawniony i rozpoznany; nieustannie próbuje umacniać swoją władzę i status w ludzkich sercach i uważa, że musi on pozostać niewzruszony. Nie byłby w stanie tolerować niczego, co podważa jego godność, reputację, status czy wartość jako przywódcy albo co stanowi dla niego zagrożenie. Czy nie jest to przejaw złośliwej natury antychrystów? Nieusatysfakcjonowani władzą, którą już posiadają, wzmacniają ją i zabezpieczają, dążąc do wiecznej dominacji. Chcą kontrolować nie tylko zachowanie innych, ale także ich serca” (Punkt drugi: Atakują i wykluczają oponentów, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga pokazały mi, że aby ugruntować swoją władzę i pozycję w kościele, antychryści stosują represje i kary wobec tych, którzy się z nimi nie zgadzają lub dokonują zgłoszeń w ich sprawie. Czy Marilyn i jej klika nie byli dokładnie tacy jak antychryści, których opisuje Bóg? Gdy niektórzy z braci i sióstr ich przejrzeli i dokonali zgłoszenia, gang Marilyn znalazł coś, co można było przeciwko nim wykorzystać, i doprowadził do ich zwolnienia. Obserwowali bacznie tych, którzy mieli co do nich rozeznanie, oraz potępiali i wyrzucali każdego, kto się im opierał. Swoimi machinacjami zapewnili pozycje przywódców i pracowników kościoła swoim krewnym i ludziom, których cenili. Zjednoczyli się, tworząc swego rodzaju klikę. Sprawy miały się jeszcze gorzej niż wtedy, gdy pisaliśmy nasze zgłoszenie – oni stali się prawdziwym gangiem antychrystów! Gdybym nie zgłosiła ich złych uczynków, nie tylko ucierpiałaby przez to praca kościoła, ale również bracia i siostry doznaliby krzywdy. Ale myśl, że miałabym znów dokonać zgłoszenia przeciwko nim, przerażała mnie. Pomyślałam: „Oni wszyscy są na stanowiskach przywódczych, a mnie zwolniono już i zawieszono mój udział w zgromadzeniach. Jeśli dokonam zgłoszenia, to czy inni mi uwierzą? Jeśli moje zgłoszenie trafi w ich ręce, jak to się stało poprzednim razem, to nic dobrego z tego nie przyjdzie; mogą mnie nawet wydalić z kościoła. To byłby mój koniec!”. Myśl o wydaleniu z kościoła przyprawiła mnie o dreszcz. Ale potem pomyślałam o tym, jak bardzo oni już zaszkodzili pracy kościoła i że nadal sieją zniszczenie, stosując represje i kary wobec braci i sióstr. Gdybym ze strachu nie napisała zgłoszenia i pozwoliła im dalej działać samowolnie, kto wie, ilu jeszcze braci i sióstr doznałoby krzywdy. To byłoby poważne wykroczenie przeciwko Bogu, który by mną z pewnością wzgardził i porzucił mnie. Przez te kilka dni nie mogłam jeść ani spać. Potem skontaktował się ze mną brat Max i zapytał, co dokładnie napisaliśmy w naszym zgłoszeniu i co aktualnie myślę o całej sytuacji. Odpowiedziałam: „Pożyjemy, zobaczymy”. A on na to: „Czy naprawdę sądzisz, że Marilyn zostawi cię w spokoju, jeśli teraz się jej nie postawisz i nie dokonasz zgłoszenia? To nie jest kwestia osobista, tu chodzi o pracę kościoła. Przemyśl to”. Po tej rozmowie jego słowa nie dawały mi spokoju. Czułam, że jestem w potrzasku, i nie miałam pojęcia, co robić. W jednej chwili chciałam walczyć i napisać to zgłoszenie, ale już za moment myślałam o swojej przyszłości i swoim losie, martwiłam się, że zostanę wyrzucona z kościoła i moje życie jako osoby wierzącej może dobiec końca. Byłam w potwornej rozterce. Wtedy to trafiłam na ten fragment słów Boga: „Dopóki ludzie nie doświadczą Bożego dzieła i nie zrozumieją prawdy, kontroluje ich i dominuje nad nimi ich szatańska natura. Co konkretnie obejmuje ta natura? Na przykład dlaczego jesteś samolubny? Dlaczego chronisz swoją pozycję? Dlaczego masz takie silne uczucia? Dlaczego sprawiają ci przyjemność rzeczy, które są niesprawiedliwe? Dlaczego lubisz takie niegodziwości? Na czym opiera się twoje upodobanie do tych rzeczy? Skąd one pochodzą? Czemu tak radośnie je akceptujesz? Do tej pory zrozumieliście wszyscy, że dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że jest w człowieku trucizna szatana. Czym jest zatem trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Po co powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią tak dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już podstawą egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po zastanowieniu doszłam do wniosku, że raz za razem chroniłam siebie i nie miałam odwagi dokonać zgłoszenia w sprawie Marilyn, bo kierowały mną szatańskie trucizny, takie jak: „Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony”, „Rozsądni ludzie potrafią się ochronić – po prostu starają się nie popełniać błędów”, „Pozostaw rzeczy własnemu biegowi, jeśli nie dotykają one nikogo osobiście” oraz „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”. Te szatańskie trucizny zapuściły w moim sercu głębokie korzenie; we wszystkim, co mówiłam i czyniłam myślałam tylko i wyłącznie o sobie, byłam straszliwie samolubna i kłamliwa. Zanim stałam się osobą wierzącą, zawsze wzbraniałam się przed urażeniem kogokolwiek, czy to w pracy, czy w życiu osobistym. Nawet po dołączeniu do kościoła dalej żyłam według tych szatańskich filozofii, chroniąc siebie na każdym kroku zamiast praktykować prawdę. Wiedziałam, że Marilyn i jej zausznicy tworzą gang antychrystów oraz że powinnam stanąć po stronie Boga i dokonać zgłoszenia. Mnie jednak obchodziła tylko moja przyszłość i mój los, nie dbałam o pracę kościoła ani o życie braci i sióstr. Czy takie coś można nazwać niesieniem świadectwa o Bogu? Ja czyniłam zło!

Potem zaczęłam się zastanawiać, czemu tak bardzo się ich boję. Czy oni mogli decydować o moim losie? Czy moja przyszłość i mój los nie były w całości w rękach Boga? Czyż nie byłam głupia, tak się bojąc złych sił antychrystów? Przypomniały mi się te słowa Boga: „Przejawienie się gniewu Boga jest symbolem tego, że wszelkie niegodziwe siły przestaną istnieć; symbolem tego, że wszystkie wrogie moce zostaną zniszczone. Na tym polega wyjątkowość sprawiedliwego usposobienia Boga oraz Jego gniewu. Kiedy godność oraz świętość Boga zostają wystawione na próbę, kiedy siły sprawiedliwości natrafiają na opór, a człowiek ich nie dostrzega, wtedy Bóg zsyła swój gniew. Z uwagi na istotę Boga wszystkie siły na ziemi, które walczą z Bogiem, sprzeciwiają się Mu i z Nim rywalizują, są niegodziwe, zepsute i niesprawiedliwe; pochodzą od szatana i do niego należą. Ponieważ Bóg jest sprawiedliwy, pełen światła i nieskalanie święty, wszystko, co niegodziwe, zepsute i należące do szatana zniknie w obliczu Jego gniewu” (Sam Bóg, Jedyny II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Dom Boży w niczym nie przypomina świata świeckiego – w domu Bożym rządzi Bóg. On jest prawdą, On jest sprawiedliwy, On jest symbolem wszystkiego, co jasne, dobre i piękne. Żadne mroczne i złe siły szatana w postaci antychrystów i złych ludzi nie są w stanie przejąć tutaj władzy, zostaną oni wszyscy przeklęci i ukarani przez Boga. Nie było powodu, żebym się tak bała i martwiła. Fałszywi przywódcy i antychryści też są w rękach Boga. Nawet gdyby mnie wydalili z kościoła, byłoby to coś, czego musiałam doświadczyć. Wiedziałam, że nie mogę się ich już bać, że muszę praktykować prawdę, postawić im się i dokonać zgłoszenia. Skontaktowałam się z Jenn, żeby omówić wspólne napisanie zgłoszenia, i dowiedziałam się od niej, że Marilyn i jej klika gromadzą właśnie materiały, na podstawie których mają zamiar mnie wydalić. Wiedziałam już, że pewnie znajdą sposób, by do tego doprowadzić, ale słysząc to, doznałam takiego szoku, że oblał mnie zimny pot. Po rozmowie z Jenn przypomniał mi się ten fragment słów Bożych: „Jeśli jakiś kościół nie posiada nikogo, kto jest chętny, by praktykować prawdę, nikogo, kto potrafi trwać przy swoim świadectwie o Bogu, wówczas taki kościół powinien zostać całkowicie odizolowany, a jego kontakty z innymi kościołami muszą zostać zerwane. Nazywa się to »grzebaniem śmierci« i to właśnie znaczy odrzucić szatana. Jeśli do jakiegoś kościoła przynależy kilku lokalnych zbirów, za którymi podążają »małe muchy«, którym kompletnie brak rozeznania, a ludzie w tym kościele – nawet poznawszy prawdę – wciąż nie są zdolni do odrzucenia udręki i manipulacji tych zbirów, wówczas wszyscy ci głupcy zostaną ostatecznie wyeliminowani. Choć te małe muchy mogły nie uczynić niczego strasznego, są jeszcze bardziej podstępne, jeszcze bardziej zręczne, i każdy, kto jest taki jak one, zostanie wyeliminowany. Nikt się nie uchowa! Ci, którzy należą do szatana, zostaną mu zwróceni, zaś ci, którzy należą do Boga, z pewnością wyruszą na poszukiwanie prawdy. Decyduje o tym ich natura. Niech zginą wszyscy, którzy podążają za szatanem! Takim ludziom nie zostanie okazana ani odrobina litości. Niech ci, którzy szukają prawdy, będą zaopatrzeni i niech czerpią przyjemność ze słowa Bożego ku zadowoleniu swych serc. Bóg jest sprawiedliwy, nie faworyzowałby nikogo. Jeśli jesteś diabłem, wówczas jesteś niezdolny do praktykowania prawdy, jeśli zaś jesteś kimś, kto poszukuje prawdy, wówczas pewnym jest, że nie zostaniesz zniewolony przez szatana. Nie ulega to żadnej wątpliwości” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam, że usposobienie Boga jest naprawdę święte i sprawiedliwe oraz że nie toleruje obrazy ze strony człowieka. Bóg nie pozwoliłby, żeby fałszywi przywódcy i antychryści zakłócali pracę kościoła i krzywdzili wybrańców Bożych. Bóg ma w nienawiści tych, którzy nie praktykują prawdy i nie wspierają pracy kościoła w sytuacji, gdy pojawiają się fałszywi przywódcy i antychryści. Jeśli tacy ludzie nie okażą skruchy, zostaną wyeliminowani i ukarani. Gdybym w konfrontacji z gangiem fałszywych przywódców i antychrystów pod przywództwem Marilyn nie praktykowała prawdy i nie postawiła się im, dokonując zgłoszenia, czy to by nie oznaczało, że staję po stronie szatana i pozwalam im zakłócać pracę kościoła? Stałabym się ich wspólniczką w czynieniu zła! Cieszyłam się prawdą, którą Bóg nas obdarzył, oraz jadłam i piłam wszystko to, co On mi dawał, ale gdy antychryści zapamiętale zakłócali pracę kościoła i ciemiężyli wybrańców Bożych, nie chroniłam wcale pracy kościoła. Stawałam po stronie wroga. Poważnie zdradzałam Boga, a to było coś, co On potępia. Jak mówi Bóg: „Niech zginą wszyscy, którzy podążają za szatanem!”. Dopiero wtedy tak naprawdę się przeraziłam. Gdybym nie okazała skruchy, to nawet gdyby mnie nie wydalono z kościoła, zostałabym potępiona i wyeliminowana wraz z fałszywymi przywódcami i antychrystami. Gdy to sobie uświadomiłam, stanęłam przed Bogiem w modlitwie. Powiedziałam: „Boże, chcę okazać Ci skruchę, wyzbyć się tchórzliwej ostrożności i przestać chronić siebie. Chcę praktykować prawdę i nie dać się ograniczać mrocznym siłom szatana. Chcę się im postawić i chronić pracę kościoła. Wiem, że muszę dokonać zgłoszenia w sprawie tych antychrystów, i napisać w nim wszystko, co wiem, nawet jeśli skończy się to moim wydaleniem z kościoła”. Potem jedna z sióstr pomogła mi przekazać zgłoszenie zwierzchnikowi. Przeprowadzono dochodzenie, w którym ustalono, że Marilyn i jej klika to antychryści. Zostali odsunięci od obowiązków. Oni jednak nie dali za wygraną i potajemnie zmówili się, by po raz ostatni spróbować przechylić szalę na swoją stronę. Usiłowali wprowadzić w błąd braci i siostry, tak by zatuszowali ich złe uczynki, a nawet szpiegowali siostrę, która doręczyła dotyczące ich zgłoszenie. Ostatecznie ten cały gang antychrystów został wydalony z kościoła, a bracia i siostry, którzy byli przez nich ciemiężeni i potępiani, mogli w końcu powrócić do normalnego życia w kościele i do pełnienia obowiązków.

Zmagając się z tą całą sytuacją, prawdziwie poczułam, że usposobienie Boga jest sprawiedliwe i nienaruszalne. Zrozumiałam, że w domu Bożym rządzą prawda, Bóg i sprawiedliwość. Bez względu na to, jak okrutny jest szatan i jak potężny się wydaje, pozostaje tylko narzędziem, którego Bóg używa, by doskonalić swoich wybrańców. Słowa Boże mówią: „Mówimy zawsze o tym, jak niegodziwy, okrutny i złośliwy jest szatan, że czuje niechęć do prawdy i nienawidzi jej, ale czy to dostrzegasz? Czy widzisz, co szatan robi w sferze duchowej? Jaki ma sposób mówienia i działania, jaki jest jego stosunek do prawdy i Boga, w czym tkwi jego niegodziwość – nie możesz zobaczyć żadnej z tych rzeczy. Więc bez względu na to, co mówimy; że szatan jest niegodziwy, że opiera się Bogu i że czuje niechęć do prawdy, w twoim umyśle jest to tylko stwierdzenie. Nie stoi za tym prawdziwy obraz. Są to zbyt puste i niepraktyczne słowa; nie mogą służyć jako praktyczne odniesienie. Ale kiedy ktoś zetknie się z antychrystem, trochę wyraźniej dostrzega niegodziwe, bezwzględne usposobienie szatana i jego istotę, która polega na odczuwaniu niechęci do prawdy, a jego zrozumienie szatana staje się nieco bardziej przenikliwe i praktyczne. Bez tych prawdziwych postaci i przykładów, które ludzie mogliby poczuć i zobaczyć, ich tak zwane rozumienie prawdy byłoby niewyraźne, puste i niepraktyczne. Ale kiedy wchodzą oni w prawdziwy kontakt z tymi antychrystami i złymi ludźmi, mogą zobaczyć, jak ci czynią zło i opierają się Bogu, i mogą zidentyfikować naturoistotę szatana. Widzą wtedy, że ci źli ludzie i antychryści to szatan wcielony – że są żywymi szatanami, żywymi diabłami. Kontakt z antychrystami i złymi ludźmi może mieć taki skutek. Kiedy szatan wciela się w złego człowieka lub antychrysta, możliwości jego materialnego ciała są ograniczone, a mimo to może on czynić tak wiele zła, powodować tak dużo kłopotów oraz być tak niegodziwy i podstępny w swoim postępowaniu i swoich czynach. Dlatego zło wyrządzane przez szatana w sferze duchowej musi być sto lub tysiąc razy większe niż suma zła wyrządzanego przez wszystkich złych ludzi i antychrystów, którzy żyją w ciele fizycznym. Zatem lekcje, które ludzie odbierają wchodząc z nimi w kontakt, są bardzo pomocne w rozwijaniu umiejętności rozpoznawania i dostrzegania oblicza szatana. Dzięki nim ludzie uczą się rozróżniać pomiędzy tym, co pozytywne, a co negatywne, tym czym Bóg gardzi, a co Mu się podoba, co jest prawdą, a co fałszem, co jest sprawiedliwością, a co niegodziwością, czego dokładnie Bóg nienawidzi, a co kocha, których ludzi odrzuca i eliminuje, a których pochwala i pozyskuje. Nie ma sensu usiłować zrozumieć tych kwestii wyłącznie w kategoriach doktryn. Trzeba doświadczyć wielu rzeczy, zwłaszcza bycia zwodzonym oraz niepokojonym przez złych ludzi i antychrystów. Dopiero gdy ktoś ma prawdziwe rozeznanie, może pojąć te liczne prawdy i dojść do głębszego i bardziej praktycznego zrozumienia tego, czego Bóg wymaga i co chce zyskać. Czyż nie prowadzi to do lepszego zrozumienia Bożych intencji? Czyż nie czyni cię to bardziej przekonanym, że Bóg jest prawdą i Tym, który jest najbardziej godny miłości? (Tak). Bóg każe ludziom wyciągać wnioski i rozwijać umiejętność rozeznania, w miarę jak doświadczają różnych rzeczy – szkoli ludzi, jednocześnie ujawniając różne ich typy. Kiedy niektórzy napotykają złą osobę lub antychrysta, nie mają odwagi ich zdemaskować, zidentyfikować, ani wejść z nimi w kontakt. Boją się i zwyczajnie starają się ich unikać, tak jakby zobaczyli jadowitego węża. Tacy ludzie są zbyt tchórzliwi, by wyciągnąć odpowiednie wnioski i nie rozwiną w sobie umiejętności rozeznania. Napotykając złe osoby lub antychrystów, nie zwracają uwagi na te lekcje ani na owo zdobywanie rozeznania, pozwalając, by ich impulsywność dyktowała im to, jak mają traktować tych ludzi, a kiedy nadejdzie czas, aby zdemaskować i zidentyfikować antychrysta, nie potrafią być pomocni ani zrobić nic praktycznego. Niektórzy widzą antychrysta czyniącego wiele zła i w głębi serca czują do niego niechęć, ale sądzą, że nic nie mogą z tym zrobić i że mają związane ręce. W konsekwencji stają się zabawką w rękach antychrysta, którą ten rozporządza wedle swojej woli, a oni to znoszą i godzą się z tym. Pozwalają mu działać lekkomyślnie i przeszkadzać w pracy kościoła, a sami nie donoszą na niego ani go nie demaskują. W swojej odpowiedzialności i swoim obowiązku zawiedli jako ludzie. Krótko mówiąc, kiedy źli ludzie i antychryści sieją spustoszenie i robią, co chcą, ujawnia to ludzi wszelkiego rodzaju i oczywiście służy również szkoleniu tych, którzy dążą do prawdy i mają poczucie sprawiedliwości, umożliwiając im rozwój umiejętności rozeznania i wglądu oraz nauczenie się czegoś i zrozumienie Bożych intencji. Które z Bożych zamiarów zaczynają dzięki temu rozumieć? Przekonują się, że Bóg nie zbawia antychrystów, ale po prostu wykorzystuje ich do świadczenia usług, a kiedy skończą to robić, Bóg ich ujawnia i eliminuje, a na końcu ich karze, ponieważ są złymi ludźmi i należą do szatana. Ci, których Bóg zbawia, to grupa ludzi, którzy pomimo swego zepsutego usposobienia kochają rzeczy pozytywne i uznają, że Bóg jest prawdą, oraz podporządkowują się Jego suwerennej władzy oraz zarządzeniom, a popełniwszy występek, są w stanie okazać prawdziwą skruchę. Tacy ludzie potrafią zaakceptować bycie przycinanymi, osądzanymi i karconymi, a tym bardziej potrafią właściwie podejść do tego, gdy inni ich demaskują lub wskazują na ich problemy. Ci, którzy bez względu na to, jak Bóg działa, potrafią to zaakceptować, podporządkować się temu i czegoś się z tego nauczyć – to właśnie jest grupa ludzi, którzy naprawdę podążają za Bogiem, doświadczają Jego dzieła i są przez Niego pozyskiwani” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Przez represje ze strony tych antychrystów mogłam wyraźnie dostrzec, jak bardzo są źli i okrutni z natury. Potępiają i wyrzucają każdego, kto zdoła ich przejrzeć lub kto ich nie słucha, dokonuje zgłoszenia w ich sprawie lub zagraża ich pozycji. Ponadto nie mają oni wcale sumienia ani rozumu. Bez względu na to, ile zła czynią lub ilu ludzi ciemiężą, i bez względu na to, ile razy ktoś ich przycina i demaskuje, niczego nie żałują ani nie czują skruchy. Dotarło do mnie, że w swojej istocie antychryści czują niechęć do prawdy i jej nienawidzą. Są wrogami Boga, demonami ponownie wcielonymi na ziemi. Osobiście doświadczyłam tego, że jeśli ktoś boi się ich władzy oraz nie ma odwagi ich zdemaskować, dokonując zgłoszenia, to kończy się to dla niego uciskiem, karą i krzywdą. Trzeba stanąć po stronie Boga i walczyć z nimi za pomocą Jego słów i prawdy. Trzeba się ich wyrzec, zgłosić ich występki i wygnać ich z kościoła. Tylko w ten sposób można wyzwolić się spod ich władzy i kontroli oraz zatriumfować nad szatanem. Wyłącznie dzięki słowom Bożym byłam w stanie tak wiele zyskać! Bogu niech będą dzięki!


14. Rozważania nad podążaniem za człowiekiem, gdy wierzy się w Boga

Autorstwa Xiaolu, Chiny

Ze wszystkich moich doświadczeń jedno szczególnie mocno zapisało się w mojej pamięci. Któregoś roku Li Juan, przywódczyni wyższego szczebla, przyjechała przyjrzeć się pracy w naszym kościele. W tamtym czasie jeden z członków kościoła podsycał niechęć wobec przywódców i pracowników, tworząc niepokojące podziały wśród wiernych. Wielokrotnie z nim rozmawialiśmy, ale nie okazał skruchy. Nie mieliśmy pewności, czy powinniśmy uznać go za antychrysta, więc spytaliśmy o to Li Juan. Na podstawie prawd o rozpoznawaniu antychrystów Li Juan omówiła z nami, jak ocenić tę sytuację, i pokazała nam, co robić. Z naszych rozmów dowiedziałam się też, że gdy Li Juan była jeszcze świeżo mianowaną przywódczynią, w ciągu zaledwie dwóch tygodni uporała się w kościele z chaosem, którego inni nie potrafili opanować przez dwa miesiące. Teraz, będąc na wyższym szczeblu, nadzorowała wiele kościołów i rozwiązała wiele ich problemów. W mgnieniu oka zaczęłam ją podziwiać. Później ja i partnerka mierzyłyśmy się z niezrozumiałymi dla nas problemami. Czekałyśmy, aż Li Juan przyjedzie i coś nam doradzi. Miesiąc później wreszcie wróciła do naszego kościoła. Co tchu opowiedziałam jej o naszych trudnościach, a ona rozwiązała je raz dwa. Już po kilku spotkaniach naprawdę podziwiałam Li Juan. Uważałam, że zasługuje na to, by być przywódczynią, rozumie prawdę i ma rozeznanie. Łatwo uporała się z problemami, które po prostu wydawały mi się nie do przeskoczenia. Chciałam, aby częściej przyjeżdżała, by nas prowadzić. Byłam w szoku, gdy kilka miesięcy później Li Juan zwolniono za to, że była arogancka, despotycznie pełniła obowiązek, zakłócała pracę kościoła i nie przyjmowała przycinania. Jej zwolnienie było dla mnie niewyobrażalne, ale myślałam, że może wyjdzie jej to na dobre. Jeśli dowie się czegoś o sobie i zmieni, znów powierzą jej ważne zadania do wykonania. Tak więc choć ją zwolniono, wciąż miała to samo szczególne miejsce w moim sercu.

Kilka miesięcy później oddelegowano Li Juan i mnie do prac przy oczyszczaniu kościoła. Nie posiadałam się z radości. Chciałam dobrze wykorzystać szansę, by dużo się od niej nauczyć. Gdy później omawiałyśmy różne sprawy, zawsze potrafiła omówić odpowiednie zasady i rozwiązać problemy. Mówiła też dużo o tym, że przywódczynią została krótko po przyjęciu wiary, że dzięki jej ciężkiej pracy kościół działał lepiej, że wiele dowiedziała się o sobie po tym, jak ją zwolniono, a kościół znów powierzał jej ważne zadania. Słuchałam tego wszystkiego, a mój podziw rósł. Zawsze zwracałam się do niej z pytaniami, a ona zawsze miała dla mnie odpowiedzi. Wypełniając swój obowiązek, coraz rzadziej się modliłam i poszukiwałam Boga. We wszystkim polegałam na Li Juan, uważając, że zawsze ma rację. Miałam o niej wtedy wygórowane mniemanie. Ślepo ją podziwiałam i mało brakowało, a wraz z nią uczyniłabym wielkie zło.

Pewnego dnia dowiedziałam się, że kiedy Zhang Ping była wcześniej przywódczynią, wygłosiła w obecności swojej rodziny kilka krytycznych uwag na temat swojej partnerki, bo była wobec niej uprzedzona. Potem członkowie jej rodziny powtórzyli te uwagi na spotkaniu grupy. Z tego tylko powodu przywódczyni kościoła uznała Zhang Ping za antychrysta. Jej rodzina uważała, że takie podejście do sprawy nie jest zgodne z zasadami, więc postanowili to zgłosić na piśmie. Wówczas przywódczyni określiła całą rodzinę Zhang Ping mianem bandy antychrystów i odizolowała ich. Patrząc na dokumenty wydalające Zhang Ping z kościoła, widziałam, że ona po prostu ujawniła zepsute usposobienie i niepotrzebnie powiedziała coś krytycznego. Nie powinna była zostać uznana za antychrysta. Jej rodzina napisała to zgłoszenie, żeby zwrócić uwagę na problem, ale nie stworzyli frakcji ani nie zakłócali pracy kościoła. Oni również nie powinni zostać uznani za antychrystów. Poza tym kilka lat wcześniej miałam styczność z Zhang Ping. Jej człowieczeństwo było w porządku i nie wydawała się być złoczyńcą. Zastanawiałam się, czy aby przywódczyni nie popełniła błędu, nazywając ją antychrystem i wyrzucając. To nie byle drobnostka. Chciałam poznać zdanie Li Juan, by lepiej to przemyśleć. Zaskoczyła mnie jej stanowcza odpowiedź: „Zhang Ping skrytykowała swoją partnerkę, a więc uczyniła zło. Jej rodzina się za nią wstawiła i napisała zgłoszenie, więc są bandą antychrystów. Możemy sprawdzić, czy nie popełnili innych złych czynów”. Miałam wrażenie, że taka stanowczość osądu jest nie na miejscu, ale pomyślałam, że skoro jest taka pewna, to naprawdę musi wiedzieć, co i jak. Przecież wcześniej była przywódczynią wyższego szczebla, miała wielkie doświadczenie i znakomite rozeznanie. Musi znać prawdę lepiej niż ja i dostrzegać więcej. Zmieniłam więc ton i powiedziałam: „Od kilku lat nie kontaktowałam się z Zhang Ping. Nie wiem, czy popełniła inne złe czyny. Sprawdźmy i wtedy zdecydujemy”. Niebawem zdobyliśmy więcej informacji o Zhang Ping. Nie uczyniła więcej zła, a po tym, jak oczerniła partnerkę, zastanowiła się nad sobą i poznała siebie. Jej rodzina również nie szukała nigdzie poparcia dla Zhang Ping. Ich zachowanie świadczyło o tym, że nie powinni zostać uznani za antychrystów i wydaleni z kościoła. Podzieliłam się tą informacją z Li Juan, ale ta była bardzo lekceważąca i uważała, że uznanie Zhang Ping za antychrysta nie było błędem. Powiedziała: „Jeśli nie wyrzucamy z kościoła antychrystów, którzy zaburzają jego pracę i wciąż czynią zło, to sami przykładamy rękę do czynienia zła!”. Inna siostra też nie zgadzała się z Li Juan. Mówiła, że ta rodzina nie jest bandą antychrystów, a jedynie okazała pewne zepsucie i powinniśmy natychmiast z powrotem przyjąć ich do kościoła. Li Juan nie spuszczała z tonu: „Nawet jeśli Zhang Ping nie jest antychrystem, to jest złoczyńcą. Oczerniła swoją współpracownicę wobec członków rodziny, a oni potem powtórzyli jej uwagi na zgromadzeniu i napisali zgłoszenie. Czy to nie zaburza pracy kościoła? Nie możemy przyjąć ich z powrotem! Musimy dowiedzieć się więcej o tym, jakie zło czynią”. Gdy usłyszałam słowa Li Juan, zawahałam się. Była tak pewna, że Zhang Ping należy wydalić z kościoła. A może to oznacza, że ja czegoś nie dostrzegałam? Czy Zhang Ping rzeczywiście była złoczyńcą? Li Juan była przywódczynią od tak dawna, że musiała mieć szersze spojrzenie na sprawy niż my. Uznałam, że brak mi rozeznania i możemy dalej przyglądać się temu, co zrobiła Zhang Ping. Choć więc nie czułam się z tym do końca dobrze, zebrałam się w sobie i poprosiłam kilkoro braci i sióstr, by dalej rozpytywali o tę sprawę. Po poczynieniu tych ustaleń było mi bardzo nieswojo. Miałam mrok w sercu. Nie umiem opisać, co czułam. Pomodliłam się, prosząc Boga o przewodnictwo, bym zdołała dzięki temu poznać siebie i postąpić zgodnie z Jego intencją. Później przeczytałam to w słowach Boga: „Bóg obserwuje każdy kościół i każdego człowieka. Nieważne ilu ludzi wykonuje swoje obowiązki czy podąża za Bogiem w kościele, gdy tylko odchodzą od słowa Bożego, gdy tylko tracą dzieło Ducha Świętego, przestają doświadczać dzieła Boga i w ten sposób oni sami – i wykonywany przez nich obowiązek – tracą jakikolwiek związek z dziełem Boga i przestają być jego częścią, w konsekwencji czego ten kościół staje się grupą religijną. Powiedzcie Mi, jakie są konsekwencje tego, że kościół staje się grupą religijną? Czy waszym zdaniem tacy ludzie nie są w wielkim niebezpieczeństwie? Nigdy nie poszukują prawdy w obliczu problemów i nie postępują zgodnie z prawdozasadami, lecz podlegają ludzkim aranżacjom i manipulacjom. Jest nawet wielu takich, którzy wypełniając swój obowiązek, nigdy się nie modlą ani nie poszukują prawdozasad – pytają tylko innych i robią to, co im inni zasugerują. Robią wszystko to, co zrobić każą im inni ludzie. Mają poczucie, że powierzenie Bogu swoich problemów w modlitwie i poszukiwanie prawdy są niejasne i trudne, więc szukają prostego, łatwego rozwiązania. Sądzą, że poleganie na innych i robienie tego, co mówią, jest łatwe i najbardziej praktyczne, więc po prostu robią to, co mówią inni ludzie – o wszystko pytają innych i robią to, co oni im mówią. W efekcie, choć nawet wierzą od dawna, w obliczu problemu ani razu nie stanęli przed obliczem Boga, by się modlić i poszukać Jego pragnień oraz prawdy, a następnie zrozumieć prawdę oraz działać i postępować zgodnie z Jego intencjami – nigdy czegoś takiego nie doświadczyli. Czy tacy ludzie naprawdę praktykują wiarę w Boga?” (Tylko z bojaźnią Bożą można kroczyć ścieżką wiodącą do zbawienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pokazują, że jeśli nie ma On miejsca w czyimś sercu i jeśli ten ktoś nie poszukuje prawdozasad, lecz słucha innych ludzi i podąża za ich planami, to takie postępowanie nie jest praktykowaniem wiary w Boga; Bóg nie uznaje tego rodzaju wiary. Czyż nie właśnie w takim byłam stanie? W kwestii rodziny Zhang Ping Li Juan była przekonana, że to banda antychrystów. Czułam, że fakty temu przeczą, ale miałam o niej tak wysokie mniemanie, że nie szukałam prawdozasad. Robiłam wszystko tak, jak mi mówiła. Zdawałam sobie sprawę, że z naszych ustaleń wynikało, iż ta rodzina została oceniona niewłaściwie, ale widząc upór Li Juan, całkowicie zignorowałam własną opinię na ten temat. Choć czułam się niezręcznie, nadal nie zaczęłam szukać prawdozasad. Zmusiłam się do postąpienia tak, jak chciała Li Juan. Nie miałam Boga w sercu. Czy tak wygląda wiara? Im dłużej o tym myślałam, tym gorzej się czułam. Zawsze uważałam się za wierną z prawdziwego zdarzenia. Nigdy nie sądziłam, że mogłabym podziwiać człowieka i podążać za nim. Czułam niepokój, co znaczyło, że Bóg już zdążył mną wzgardzić. Gdybym nie okazała skruchy, mogłabym zostać wyeliminowana. Przeraziła mnie ta myśl, więc pomodliłam się do Boga z prośbą o pomoc w wyprowadzeniu mnie z tego stanu i o to, bym szukała prawdy i potraktowała Zhang Ping i jej rodzinę tak, jak nakazują zasady.

Zaczęłam szukać prawdozasad mających zastosowanie do przypadku Zhang Ping i poznałam różnicę pomiędzy antychrystem, a kimś, kto po prostu ma zepsute usposobienie. Główną cechą antychrysta jest to, że we władzy upatruje życia i zawsze chce kontrolować Bożych wybrańców. Karze ludzi, by zdobywać władzę. Czyni wiele zła i poważnie zaburza pracę kościoła. Ponadto antychryści czują niechęć do prawdy i jej nienawidzą. Co do istoty są ludźmi złymi i nie mają sumienia ani rozsądku. Nie czują żalu i niezależnie od tego, ile zła wyrządzili, nie ma szansy na to, że okażą skruchę. Zwykli zepsuci ludzie często mimowolnie mówią i robią różne rzeczy dla sławy, korzyści i statusu, ale potrafią przyjąć prawdę i zastanowić się nad sobą. Po tym, jak wybiorą złą ścieżkę, potrafią zyskać samoświadomość i okazać skruchę. Zupełnie tak, jak mówi Bóg: „Nieważne, kim oni są, nieważne, jak wiele zła uczynili ani jak poważne były błędy, które popełnili – to, czy dany człowiek zostanie określony jako antychryst, czy też jako ktoś, kto posiada usposobienie antychrysta, zależy od tego, czy jest on w stanie przyjąć prawdę i zostać przyciętym, a także od tego, czy rzeczywiście odczuwa wyrzuty sumienia. Jeżeli jest zdolny przyjąć prawdę i przycinanie, jeżeli naprawdę odczuwa wyrzuty sumienia i jest gotów poświęcić całe swoje życie, wykonując pracę dla Boga, to w istocie znamionuje to odrobinę skruchy. Taki człowiek nie może być sklasyfikowany jako antychryst” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). W głębi duszy wiedziałam, że Zhang Ping nie była antychrystem i że nie mogę dalej się wahać i ślepo słuchać Li Juan.

Nie przestawałam szukać odpowiedzi. Dlaczego, gdy Li Juan miała inne zdanie niż ja, nie szukałam zasad i ślepo przyznawałam jej rację? Jakie było źródło tego problemu? Przypomniałam sobie, że Bóg mówi: „To, co podziwiasz, to nie pokora Chrystusa, ale fałszywi pasterze o znaczącej pozycji. Nie lubujesz się w cudowności ani w mądrości Chrystusa, ale w tych libertynach, którzy tarzają się w brudzie tego świata. Śmiejesz się z bólu Chrystusa, który nie ma gdzie położyć głowy, ale podziwiasz te trupy, które kradną ofiary i żyją w rozpuście. Nie jesteś gotów cierpieć obok Chrystusa, ale chętnie padasz w ramiona tych lekkomyślnych antychrystów, choć zapewniają ci tylko ciało, słowa i kontrolę. Nawet teraz twoje serce nadal zwraca się ku nim, ku ich reputacji, ku ich statusowi, ku ich wpływom. A jednak nadal utrzymujesz postawę polegającą na tym, że trudno ci przełknąć dzieło Chrystusa i że nie chcesz go przyjąć. Dlatego mówię, że brak ci wiary, by uznać Chrystusa” (Czy jesteś prawdziwie wierzącym w Boga? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Boga zrozumiałam, że podziwiam człowieka i podążam za nim, bo w mojej wierze nie czciłam wielkości Chrystusa, lecz status i władzę. Ponieważ Li Juan była przywódczynią wyższego szczebla i nadzorując pracę podpowiedziała nam kilka dobrych rozwiązań, uważałam, że zna prawdę i posiada rozeznanie. Byłam w nią zapatrzona i ją podziwiałam, więc gdy współpracowałyśmy, nie siliłam się na własne pomysły czy opinie. Robiłam, cokolwiek chciała, przyjmując jej słowa za świętą prawdę. Nawet w tak ważnej kwestii, jak wydalenie z kościoła Zhang Ping i jej rodziny, ślepo szłam za Li Juan. Opóźniło to ich przyjęcie z powrotem na łono kościoła, a także ich wejście w życie. Bogu jest miłe życie każdej osoby bez wyjątku. Ci, których tłamszą fałszywi przywódcy, przez długi czas nie mogą cieszyć się życiem kościoła. Żyją w mroku, są bezsilni i strasznie cierpią. Lecz ja nie zważałam na intencje Boga; nie przyjmowałam odpowiedzialności za życie innych. W kwestii rodziny Zhang Ping cały czas byłam niezdecydowana i słuchałam Li Juan. Wszystko mi się pomieszało! Ten duchowy mrok i ból pozwoliły mi się przebudzić; inaczej dalej czyniłabym zło. Pomodliłam się skruszona: „Boże! Nie chcę dłużej podziwiać człowieka i podążać za nim. Pragnę wychwalać Ciebie i Twoją wspaniałość i postępować zgodnie z prawdozasadami”. Później powiedziałam Li Juan, co myślę. Oschle odparła, że omówimy to później. Potem zmieniła temat. Widziałam, że idzie w zaparte i nie dba o życie innych osób. To mnie rozdrażniło. Postanowiłam koniecznie opowiedzieć naszej przywódczyni o sytuacji rodziny Zhang Ping. Kilka dni później przywódczyni przyjechała w jakiejś sprawie i obwieściła, że Li Juan despotycznie podchodziła do prac przy oczyszczaniu kościoła. Arbitralnie oceniała innych nie trzymając się zasad prawdy i poważnie zaburzała pracę kościoła. Z tego powodu przywódczyni ją zwolniła. Okazało się, że Li Juan wiedziała, iż myli się w kwestii Zhang Ping, ale nie chciała tego przyznać. Osobiście kazała ludziom szukać informacji, by znaleźć coś na Zhang Ping. Była zdeterminowana, by zrobić wszystko, aby wyrzucono Zhang Ping i jej rodzinę jako antychrystów. Byłam wściekła. Dbała tylko o swój status, a nie o życie naszych braci i sióstr. Była niewiarygodnie zła. Przypomniałam sobie, że Li Juan zawsze opowiadała o tym, jak ciężko pracuje, więc wzięłam ją za osobę, która dąży do prawdy. Nie przeanalizowałam motywów i sensu jej działania w świetle prawdy. Prawdziwe dzielenie się doświadczeniami oznacza omawianie tego, czego dowiedzieliśmy się o sobie w wyniku Bożego osądu i skarcenia oraz tego, jakie prawdy poznaliśmy i jak praktykowaliśmy prawdę, by zadowolić Boga. Ale Li Juan nie potrafiła mówić o prawdziwym zrozumieniu. Trudne chwile, o których wspominała, miały świadczyć na jej korzyść, wywyższyć ją i wzbudzić podziw. Kroczyła ścieżką antychrysta. Wtedy zyskałam nieco rozeznania co do Li Juan i znienawidziłam siebie jeszcze bardziej. Wierzyłam od lat, lecz nie patrzyłam na ludzi i sprawy przez pryzmat słów Boga. Zwracałam uwagę tylko na talenty i charakter ludzi, podziwiając status i władzę. Omal nie uczyniłam wraz z Li Juan zła i nie spowodowałam nieodwracalnych szkód, gdy chciała niesłusznie wydalić ludzi z kościoła. Byłam taka ślepa i głupia! Na tę myśl zaczęłam się bać.

Później przeczytałam inny fragment słów Bożych: „Kiedy ktoś zostaje wybrany przez braci i siostry na przywódcę lub wyznaczony przez dom Boży do wykonania określonej pracy czy pewnego obowiązku, nie znaczy to, że taka osoba otrzymuje wyjątkowy status lub stanowisko ani że rozumie liczniejsze i głębsze prawdy niż pozostali, a tym bardziej nie znaczy to, że ta osoba jest w stanie podporządkować się Bogu i że Go nie zdradzi. Oczywiście nie znaczy to również, że zna ona Boga i że ma w sobie bojaźń Bożą. W istocie tacy ludzie nie osiągnęli żadnej z powyższych rzeczy. Awans i przygotowywanie rozumiane są tu w zwykłym znaczeniu tych słów i nie są równoznaczne z tym, że ci ludzie zostali z góry przeznaczeni i zaaprobowani przez Boga. Awans i pielęgnowanie tych ludzi oznacza po prostu, że zostali awansowani i czeka ich przygotowywanie, a ostateczny efekt tego procesu zależy od tego, czy taka osoba dąży do prawdy i czy jest w stanie wybrać ścieżkę podążania za prawdą. Kiedy więc ktoś w kościele zostaje awansowany i jest szkolony do roli przywódcy, jest on jedynie awansowany i przygotowywany w podstawowym znaczeniu tego słowa; nie oznacza to, że jest już spełniającym standardy i kompetentnym przywódcą, że jest zdolny do podjęcia roli przywódczej i może wykonywać prawdziwą pracę – tak nie jest. Większość ludzi nie potrafi dostrzec tych rzeczy i opierając się wyłącznie na własnych wyobrażeniach, podziwia tych, którzy zostali awansowani. To błąd. Bez względu na to, od jak wielu lat ci ludzie wierzą w Boga, czy ci, którzy są promowani, naprawdę posiadają prawdorzeczywistość? Niekoniecznie. Czy są w stanie wdrażać ustalenia dotyczące pracy domu Bożego? Niekoniecznie. Czy mają poczucie odpowiedzialności? Czy są lojalni? Czy są w stanie się podporządkować? Czy potrafią szukać prawdy, gdy napotkają problem? Wszystko to jest niewiadomą. Czy ci ludzie mają serca bojące się Boga? I jaką siłę mają ich serca bojące się Boga? Czy są w stanie uniknąć postępowania według własnej woli? Czy potrafią szukać Boga? Czy wykonując pracę przywódczą, są w stanie często stawać przed Bogiem, by poszukiwać Jego intencji? Czy potrafią poprowadzić innych do prawdorzeczywistości? Z całą pewnością nie są w stanie tego wszystkiego uczynić. Nie zostali jeszcze przeszkoleni i nie mieli wystarczająco doświadczeń, więc nie są do tego zdolni. Dlatego promowanie i szkolenie kogoś nie oznacza, że ta osoba rozumie już prawdę ani że jest już zdolna wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy. (…) Po co to mówię? Aby wszyscy się dowiedzieli, że muszą właściwie podchodzić do różnego rodzaju utalentowanych osób promowanych i szkolonych w domu Bożym, że nie należy takim osobom stawiać surowych wymagań oraz że, oczywiście, nie należy też mieć na ich temat nierealistycznych opinii. Głupotą jest również nadmiernie ich podziwiać. Stawianie im zbyt surowych wymagań jest nieludzkie i nierealistyczne. Jaki jest zatem najrozsądniejszy sposób ich traktowania? Należy odnosić się do ich jak do zwykłych ludzi, a kiedy pojawi się potrzeba, aby zwrócić się do kogoś z jakimś problemem, któremu należy się przyjrzeć, trzeba z nimi porozmawiać, wzajemnie ucząc się od siebie i uzupełniając się” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże są bardzo jasne. To, że kogoś wybrano na przywódcę albo pracownika, nie oznacza, że zna on prawdę i potrafi dobrze wypełniać obowiązek. Też ma skażone usposobienie. Może kierować się w pełnieniu obowiązku swoim widzimisię i własnym doświadczeniem oraz swoim postępowaniem naruszać zasady. Musimy oceniać ludzi przez pryzmat prawdozasad, a nie bezmyślnie za kimś podążać. Ponadto, nawet jeśli omówienia przywódców są pouczające, to owo oświecenie i przewodnictwo pochodzi od Ducha Świętego i należy je przyjąć od Boga. Nie możemy podążać za przywódcami oślepieni podziwem wobec nich. Gdy w pracy przywódcy lub pracownika zdarzy się błąd lub niedopatrzenie albo gdy naruszą oni jakąś prawdozasadę, należy odpowiednio do tego podejść. Można pomóc i doradzić w duchu miłości, by dana osoba miała szansę się zmienić i postąpić według zasad. Niestety, ja podziwiałam status i władzę, więc niedorzecznie założyłam, że skoro Li Juan jest przywódczynią wyższego szczebla, to zna prawdę lepiej od nas. Był to wniosek wypaczony! Choć Li Juan była przywódczynią od lat i miała pewne doświadczenie w pracy oraz potrafiła mówić o niektórych doktrynach i rozwiązywać pewne problemy, to nie oznaczało to, że rozumiała prawdę. Jej omówienia i sposób pojmowania spraw zazwyczaj sprawiały wrażenie znakomitych i powtarzała, że jeśli czegoś nie rozumiemy, powinniśmy szukać prawdozasad, a nie obstawać przy swoim. Ale w obliczu problemów sama zawsze właśnie stawiała na swoim. W ogóle nie słuchała sugestii innych i nie miała serca, które poszukuje prawdy. Po prostu omawiała doktryny, co nie miało przełożenia na rzeczywistość. Nie zastanawiała się nad swoją arogancką, szatańską naturą, której nie pojmowała, i była gotowa, ot tak, wyrzucić ludzi z kościoła, aby zachować własny status. Gdy spojrzałam na Li Juan w świetle tego wszystkiego, wyraźnie zrozumiałam, że była taka sama, jak fałszywi przywódcy i antychryści.

Później Zhang Ping i jej rodzinę przywrócono na łono kościoła. Myśl o tym, że przez ponad dwa miesiące nie mogli oni uczestniczyć w życiu kościoła, o całym bólu duchowym, który musieli wycierpieć, sprawiała mi niewypowiedzianą przykrość. Nienawidziłam siebie za to, że nie szukałam prawdy, lecz słuchałam człowieka. Gdybym poszukiwała prawdozasad i od razu przyjęła ich z powrotem do kościoła, ich wejście w życie tak by się nie opóźniło. Wtedy zrozumiałam, że bezmyślny podziw dla jakiejś osoby to bardzo prosta droga do czynienia zła i sprzeciwienia się Bogu wraz z tą osobą. Mierziło mnie, że ślepa i otumaniona podążyłam za kimś, kto czynił tak wielkie zło. Później w słowach Boga przeczytałam: „Najprościej można opisać wiarę w Boga jako ufność, że Bóg istnieje, i na tej podstawie podążanie za Nim, podporządkowanie się Mu, akceptowanie Jego zwierzchnictwa, ustaleń i rozporządzeń, słuchanie Jego słów, życie zgodnie z nimi, robienie wszystkiego według Jego słów, bycie prawdziwą stworzoną istotą, banie się Go i unikanie zła – tylko to jest prawdziwą wiarą w Boga. To właśnie oznacza podążanie za Bogiem” (Nie można zostać zbawionym przez wiarę w religię i udział w ceremoniach religijnych, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pokazały mi, że czczenie wielkości Boga, bojaźń Boża i poszukiwanie prawdozasad w obliczu problemów to absolutna podstawa w naszej wierze w Boga. Bez względu na to, kto zabiera głos, jeśli jego słowa są zgodne z prawdozasadami, powinniśmy iść za nimi i zdecydowanie odrzucić wszystko, co ma źródło w ludzkich pojęciach i wyobrażeniach. Wszystko musi być czynione zgodnie ze słowem Bożym. To prawdziwa wiara i prawdziwe podążanie za Bogiem. Dzięki Bogu! Moja dalsza ścieżka podążania za Bogiem rysowała się wyraźnie.

Raz omawiałam kwestię szkoleń z przywódczynią kościoła, siostrą Mingyi. Wspomniała, że siostra Zhao Xunzhen w obliczu różnych sytuacji potrafił poznać siebie i w praktyczny sposób omawia prawdę, dlatego można szkolić ją na osobę nadzorującą podlewanie. Ale moje kontakty z siostrą Xunzhen pokazywały, że brakowało jej charakteru i nie umiała wykazać się czystym rozumieniem prawdy. Bardzo biernie podchodziła do wypełniania obowiązków i od kilku miesięcy nie potrafiła wykazać się dobrymi wynikami. Nie była dobrą kandydatką. Ale skoro Mingyi ją polecała, zastanawiałam się, czy się nie mylę w tej sprawie. Mingyi była przywódczynią kościoła od lat, więc musiała mieć lepsze rozeznanie ode mnie. Uznałam, że powinnam zgodzić się z jej rekomendacją. Ale po chwili przemyśleń poczułam się winna. Zrozumiałam, że myślę o statusie Mingyi i latach jej służby jako przywódczyni. Znów podziwiałam status i władzę i podążałam za człowiekiem. Przypomniałam sobie sprawę Zhang Ping i jej rodziny. Konsekwencje mojego podziwu dla władzy i niestosowania się do zasad były dla mnie przytłaczające. Za tym, że ponownie stanęłam w obliczu podobnej sytuacji, kryła się intencja Boga. Gdybym znów postąpiła wbrew zasadom i pomogła awansować niewłaściwą kandydatkę na osobę nadzorującą, opóźniłoby to moim braciom i siostrom wejście w życie. Mingyi była przywódczynią, ale to nie oznaczało, że znała prawdę i ludzi na wylot. Zasugerowała coś i należało to przemyśleć. O tym, czy Xunzhen szkolić, powinnam zadecydować na podstawie zasad. Później wysłuchałam kilku opinii o Xunzhen, które potwierdziły, że brak jej charakteru i nie wykonuje rzeczywistej pracy, więc nie jest dobrą kandydatką. Przekazałam swoje zdanie Mingyi i ta zgodziła się ze mną. W sercu czułam, że jedynie praktykowanie zgodnie z prawdozasadami, a nie ślepe podążanie za człowiekiem, daje ukojenie.

Sprawa Zhang Ping i jej rodziny wryła się w moją pamięć. Ta niezapomniana lekcja pokazała mi, jakie są skutki tego, gdy wierząc, bezkrytycznie podziwia się człowieka i podąża za nim. Przekonałam się też, że tylko poszukiwanie prawdy i postępowanie zgodnie z nią pozwalają podążać za Bogiem i zdobyć Jego aprobatę.


15. Moje nieczyste poświęcenia dla Boga

Autorstwa Jiang Ping, Chiny

Pewnego kwietniowego dnia 2020 roku poczułam okropny ból pleców po prawej stronie. Sądziłam, że przypadkowo coś sobie naciągnęłam, więc niespecjalnie się przejęłam – myślałam, że przykleję plaster leczniczy i będzie dobrze. Ale ku mojemu zaskoczeniu było coraz gorzej. Czułam, jakby ktoś dźgał mnie igłą – przeszywający ból od klatki piersiowej do pleców. Gdy się nasilał, było tak, jakby coś rwało mi ciało i kości. Ból był tak silny, że nie potrafię tego opisać. Przez kilka nocy bolało tak bardzo, że nie mogłam spać. Czułam, że nie mogę już tego znieść i chciałam natychmiast iść do lekarza, lecz zamiast tego poszłam na spotkanie, by głosić ewangelię pewnym ludziom. Wizyta kontrolna z pewnością by to opóźniła. Pomyślałam, że pójdę na nią kilka dni po spotkaniu, a poza tym i tak wszystko jest w rękach Boga. Mam dalej spełniać swoje obowiązki, a po kilku dniach może poczuję się lepiej. Przygotowałam się więc na ból, a do szpitala poszłam dopiero po tym, jak skończyłam głosić ewangelię. Lekarz powiedział mi bardzo poważnym tonem: „Czemu pani tyle zwlekała? To nie jest błaha sprawa. To wirusowy półpasiec. Jeśli się tym nie zajmiemy, może być nawet śmiertelny”. Byłam w kompletnym szoku. Nie przypuszczałam, że to tak poważne, że jeśli nie poddam się leczeniu, mogę nawet stracić życie. Aktywnie głosiłam ewangelię i spełniałam swój obowiązek, jak więc mogłam tak poważnie zachorować? Przez te kilka ostatnich lat poświęcałam się i ponosiłam koszty, cierpiałam i zapłaciłam cenę. Nigdy nie zdradziłam Boga, nawet gdy Partia Komunistyczna mnie aresztowała i torturowała. Po wyjściu z więzienia dalej spełniałam swój obowiązek. Dlaczego więc mimo wszystko zachorowałam? Myśląc tak, bardzo się denerwowałam. Czułam, że zaraz się popłaczę, a w sercu miałam pustkę.

W tamtym czasie w kościele dużo się działo, więc spełniałam obowiązek, a równocześnie poddawałam się leczeniu. Gdy jeździłam na rowerze, każde wstrząśnięcie wywoływało u mnie straszny ból. Czasem miałam nagłe ataki bólu i nie mogłam nawet usiedzieć w jednym miejscu. Gdy wracałam do domu, kładłam się, bo brakowało mi sił i nie miałam ochoty nawet mówić. Wiedziałam, że dzieje się to za pozwoleniem Boga. Modliłam się i szukałam, zastanawiając się nad tym, czy coś w moim postępowaniu mogło nie być zgodne z Jego intencją, i sądziłam, że o ile dostrzegę swój błąd i będę spełniać swój obowiązek, to wyzdrowieję. Minęły jednak dwa miesiące i wcale nie było ze mną lepiej. Zaczęłam się martwić, że ta choroba trwa już tak długo – co zrobię, jeśli nigdy mi się nie poprawi? Przez te kilka ostatnich lat nigdy nie przestałam spełniać swoich obowiązków. Głosiłam ewangelię nawet wtedy, gdy byłam chora, więc czemu mój stan zdrowia się nie polepszał? Gdy o tym myślałam, czułam się skrzywdzona i zła. Myślałam sobie: „Jeśli ma mi się już nie poprawić, może nadejść dzień, w którym nie będę w stanie spełniać obowiązków i przygotowywać dobrych uczynków. Czy będę wtedy mogła zostać zbawiona? Czy na marne pójdzie wszystko, co jak dotąd poświęciłam? Z myślą o zdrowiu powinnam oszczędzać energię i przekonać się, co stanie się z moją chorobą”. Potem nie wkładałam już tyle serca w swoje obowiązki. Podczas spotkań grupowych pobieżnie pytałam o potencjalnych odbiorców ewangelizacji, a jeśli nikogo takiego nie było, szłam do domu i odpoczywałam. Bałam się, że się przemęczę i bardziej rozchoruję. Byłam wtedy całkowicie pochłonięta chorobą i w głębokiej depresji. Ze słów Boga nie czerpałam żadnego oświecenia, a moje omówienia podczas spotkań były bardzo suche. Czułam, że się oddalam od Boga. Cierpiąc, modliłam się do Niego: „Boże, z powodu tej choroby czuję się okropnie, narzekam i straciłam zapał do wykonywania obowiązku. Proszę, oświeć mnie, bym zrozumiała Twoje intencje. Chcę się poddać, zastanowić nad sobą i wyciągnąć wnioski”.

Poszukując odpowiedzi, przeczytałam te słowa Boga: „Po pierwsze, kiedy ludzie zaczynają wierzyć w Boga, który z nich nie ma własnych celów, motywacji i ambicji? Nawet jeśli częściowo wierzą w istnienie Boga i dostrzegają istnienie Boga, ich wiara w Boga nadal zawiera te motywacje, a ich ostatecznym celem w wierze w Boga jest otrzymanie Jego błogosławieństw i tego, czego pragną. Ludzie w swych doświadczeniach życiowych często myślą sobie: »porzuciłem swoją rodzinę i karierę dla Boga, a co On mi dał? Muszę to podsumować i potwierdzić: czy otrzymałem ostatnio jakieś błogosławieństwa? W tym czasie dużo dałem z siebie, wysilałem się i wysilałem, i wiele wycierpiałem – czy Bóg dał mi w zamian jakieś obietnice? Czy pamiętał moje dobre uczynki? Jaki będzie mój koniec? Czy mogę otrzymać Boże błogosławieństwa?…«. Każdy człowiek stale dokonuje takich kalkulacji w swoim sercu i ludzie kierują do Boga żądania wynikające z tych motywacji, ambicji i transakcyjnej mentalności. To znaczy, że w swoim sercu człowiek nieustannie sprawdza Boga, nieustannie wymyśla plany dotyczące Boga i nieustannie spiera się z Bogiem o swój wynik, a także próbuje wydobyć od Boga oświadczenie, sprawdzając, czy Bóg może dać mu to, czego chce, czy nie. Człowiek jednocześnie podąża za Bogiem i nie traktuje Boga jak Boga. Człowiek zawsze starał się targować z Bogiem, nieustannie stawiając Mu wymagania, a nawet naciskając na Niego na każdym kroku, próbując wziąć kilometr po otrzymaniu centymetra. W tym samym czasie, gdy człowiek próbuje targować się z Bogiem, również spiera się z Nim, a są nawet ludzie, którzy, gdy spotykają ich próby lub znajdują się w pewnych sytuacjach, często stają się słabi, zniechęceni i leniwi w swojej pracy, i pełni skarg na Boga. Człowiek, od czasu, gdy po raz pierwszy zaczął wierzyć w Boga, uznał Boga za róg obfitości, szwajcarski scyzoryk, a samego siebie uznał za największego wierzyciela Boga, tak jakby próby uzyskania błogosławieństw i obietnic od Boga były jego nieodłącznym prawem oraz obowiązkiem, podczas gdy obowiązkiem Boga było chronić i dbać o człowieka, i zaopatrywać go. Takie jest podstawowe zrozumienie »wiary w Boga« wszystkich tych, co wierzą w Boga, i takie jest ich najgłębsze zrozumienie pojęcia wiary w Boga” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Gdy rozważyłam te słowa, poczułam się winna. Zrozumiałam, że w swojej wierze nie traktowałam Boga jak Boga. Traktowałam Boga jak wielofunkcyjny scyzoryk, jak róg obfitości, sądząc, że jeśli będę ponosić dla Niego koszty, On z pewnością zapewni mi bezpieczeństwo i zdrowie, nigdy nie doświadczę choroby ani tragedii i uda mi się uniknąć wszelkich katastrof, a na koniec zostanę zbawiona i zyskam dobre przeznaczenie. Przez te kilka ostatnich lat odeszłam od swojej rodziny i porzuciłam karierę zawodową, by spełniać swój obowiązek. Wiele wycierpiałam i poświęciłam i nigdy się nie wycofałam, nawet gdy mnie aresztowano i torturowano. Lecz gdy zachorowałam, a zwłaszcza gdy moje problemy zdrowotne trwały coraz dłużej, obwiniałam Boga i starałam się Go przekonywać. Wyceniałam swoje lata cierpienia i uważałam, że wszystko, co poświęciłam, poszłoby na marne, jeśli nie zostałabym zbawiona, a w obowiązkach zaczęłam się obijać. Pojęłam, że w swojej wierze nie dążyłam do zyskania prawdy ani podporządkowania się Bogu, lecz chciałam wymienić swoje cierpienie i ciężką pracę na Jego łaskę i błogosławieństwa. Czyż nie oszukiwałam i wykorzystywałam Boga? By zbawić ludzkość, dał nam tyle słów, żeby nas podlać i pokrzepić. Lecz ja nie odpłaciłam Bogu za miłość, ale zamiast tego próbowałam dokonywać z Nim transakcji. Gdy nie spełnił moich oczekiwań, przestałam dbać o swój obowiązek i zaczęłam pełnić go byle jak. Wcale nie byłam szczera wobec Boga. Naprawdę nie miałam sumienia i rozumu! Zwróciłam się więc do Boga w modlitwie: „Boże, w swojej wierze wykorzystywałam Cię i oszukiwałam. Ledwie jestem człowiekiem! Chcę Ci okazać skruchę. Proszę, prowadź mnie”.

Później przeczytałam te słowa Boga: „W wielu przypadkach zsyłane przez Boga próby to brzemiona, jakimi obarcza On ludzi. Bez względu na to, jak wielkie brzemię powierzył ci Bóg, jest to właśnie ten ciężar, jaki powinieneś podjąć się nieść, ponieważ Bóg cię zna i wie, że będziesz w stanie go udźwignąć. Ciężar brzemienia, jakie powierzył ci Bóg, nie będzie przekraczał możliwości człowieka twojej postawy ani granic twej wytrzymałości. Nie ma więc wątpliwości, że będziesz potrafił go unieść. Niezależnie od tego, jakiego rodzaju brzemię powierzy ci Bóg i jakiego rodzaju podda cię próbie, pamiętaj o jednym: czy pojmujesz Boże intencje, czy też nie, i czy jesteś oświecany oraz iluminowany przez Ducha Świętego po modlitwie, czy nie, oraz bez względu na to, czy dana próba to dyscyplinowanie cię przez Boga, czy Jego ostrzeżenie, nic nie szkodzi, jeśli nie rozumiesz, co się dzieje. O ile tylko nie będziesz opieszały w wypełnianiu swojego obowiązku i potrafisz lojalnie przy nim wytrwać, Bóg będzie zadowolony, a ty wytrwasz przy świadectwie. (…) Jeśli, wierząc w Boga i dążąc do prawdy, jesteś w stanie powiedzieć: »Bez względu na to, jaka choroba czy niepomyślne zdarzenie dotknie mnie za Bożym przyzwoleniem – bez względu na to, co zrobi Bóg – muszę się podporządkować i pozostać na swoim miejscu jako stworzona istota. Muszę wcielać w życie przede wszystkim ten właśnie aspekt prawdy – podporządkowanie. Muszę wprowadzić go w czyn i urzeczywistnić faktyczne podporządkowanie wobec Boga. Nie wolno mi ponadto odrzucać posłannictwa Bożego i obowiązku, jaki powinienem wypełniać. Muszę mocno trzymać się swego obowiązku aż do ostatniego tchu«, to czyż nie jest to właśnie niesienie świadectwa? Kiedy masz tego rodzaju postanowienie i taki stan ducha, to czy możesz nadal narzekać na Boga? Nie, nie możesz. W takiej chwili będziesz myśleć sobie tak: »To Bóg obdarza mnie tym tchnieniem życia, przez wszystkie te lata zapewniał mi byt i chronił mnie, oszczędził mi wiele bólu i obdarzył mnie wielką łaską oraz wieloma prawdami. Pojąłem prawdy i tajemnice, których ludzie nie zdołali zgłębić od wielu pokoleń. Tak dużo od Niego dostałem, muszę Mu więc odpłacić! Przedtem byłem człowiekiem zbyt małej postawy, niczego nie rozumiałem, a wszystko, co czyniłem, przynosiło szkodę Bogu. W przyszłości mogę nie mieć kolejnej okazji, aby Mu odpłacić. Bez względu na to, ile zostało mi życia, muszę zaofiarować Mu tę odrobinę siły, jaką mam, i zrobić dla Niego wszystko, co w mej mocy, aby mógł się przekonać, iż to, że zapewniał mi byt przez wszystkie te lata, nie poszło na marne, lecz przyniosło owoc. Niechaj zatem przyniosę Bogu pociechę i więcej już Go nie ranię i nie sprawiam Mu zawodu«” (Tylko przez częste czytanie słów Boga i kontemplację prawdy można się posuwać do przodu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boga, zrozumiałam Jego intencję. Nieważne, jakie trudności napotykam, Bóg na to wszystko zezwala. Moja choroba była ciężarem, który Bóg kazał mi nieść i który mam posłusznie przyjąć i trwać przy świadectwie. Pomyślałam o Piotrze, który usiłował zadowolić Boga i być Mu posłuszny. Cierpiał przez choroby i żył w ubóstwie, lecz zawsze potrafił zaakceptować te rzeczy i nigdy nie narzekał. Nie zmieniły one jego miłości do Boga. Musiałam, jak Piotr, przyjąć postawę istoty stworzonej i wyciągnąć wnioski z tej sytuacji. Dalej brałam leki, jednocześnie spełniając swój obowiązek, i już nie czułam, że choroba mnie tak ogranicza. Przez kilka miesięcy stopniowo mi się poprawiało, aż w końcu całkiem wyzdrowiałam. Byłam tak wdzięczna Bogu!

Pewnego wrześniowego dnia wróciłam do domu po szerzeniu ewangelii, a mój mąż powiedział mi ciężkim głosem, że dzień wcześniej był na badaniach okresowych i lekarz kazał mu przyjść jutro na rezonans magnetyczny. Zaniepokoiłam się, gdy usłyszałam te słowa mojego męża, i zastanawiałam się, czy to może być coś poważnego. Tej nocy nie mogłam zasnąć, przewracając się z boku na bok. Próbowałam się pocieszać, że być może to nic wielkiego. On też wierzył, a ja spełniałam obowiązek, przez który byłam poza domem, więc Bóg powinien go ochronić. Następnego dnia poszłam z nim do szpitala. Co szokujące, okazało się, że ma raka trzustki. Osłupiałam, gdy usłyszałam diagnozę. Słyszałam, że raka trzustki trudno się leczy i że jeśli nie zacznie się terapii na czas, choroba bardzo szybko postępuje i w najgorszym przypadku ma się przed sobą kilka miesięcy życia. Pomyślałam, że mój mąż z pozoru jest pełen życia, lecz być może zostało mu niewiele czasu. Czułam, że niebo wali mi się na głowę. Pomyślałam: „Ledwo co sama wyzdrowiałam, a teraz mój mąż ma raka. Czemu to nas spotyka?”. Ilekroć myślałam o chorobie mojego męża, zalewałam się łzami. Cierpiąc, w modlitwie prosiłam Boga, by czuwał nad moim sercem i dał mi zrozumieć Jego intencję.

Potem przeczytałam te słowa Boga: „W swojej wierze w Boga ludzie dążą do tego, by w przyszłości uzyskać błogosławieństwa: taki jest cel ich wiary. Wszyscy ludzie mają taki zamiar i taką nadzieję. Jednakże zepsucia w ludzkiej naturze trzeba pozbyć się poprzez próby i uszlachetnianie. Musisz zostać uszlachetniony we wszystkich tych aspektach, w których nie jesteś oczyszczony i w których ujawniasz skażenie – takie jest Boże ustalenie. Bóg stwarza ci otoczenie, zmuszając cię, byś został uszlachetniony, tak abyś mógł poznać własne zepsucie. W końcu osiągasz ten moment, kiedy gotów byłbyś oddać życie za to, aby porzucić swoje zamiary i pragnienia i podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom. Dlatego też, jeśli ludzie nie przejdą kilku lat uszlachetniania i nie zaznają ani trochę cierpienia, nie będą w stanie uwolnić się w myślach i w sercach z ograniczeń cielesnego zepsucia. Wszelkie aspekty, w których ludzie nadal są poddani ograniczeniom swojej szatańskiej natury bądź w których mają wciąż swoje własne pragnienia i wymagania, są zarazem tymi aspektami, w których powinni cierpieć. Jedynie poprzez cierpienie ludzie mogą się czegoś nauczyć, czyli zyskać prawdę i zrozumieć intencje Boga. Tak naprawdę wiele prawd pojmuje się przez doświadczanie cierpienia i prób. Nikt nie może zrozumieć Bożych intencji, poznać wszechmocy i mądrości Boga czy zrozumieć Jego sprawiedliwego usposobienia, kiedy pozostaje w wygodnym i bezproblemowym otoczeniu lub gdy okoliczności są dlań sprzyjające. Byłoby to doprawdy niemożliwe!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Boga zastanowiłam się nad sobą. Gdy wcześniej byłam chora, dzięki sądowi słów Boga i ich objawieniu pojęłam, że mam złą perspektywę, że pragnę błogosławieństw, więc byłam gotowa się podporządkować bez względu na stan swojego zdrowia. Sądziłam, że wyzbyłam się pragnienia błogosławieństw, lecz gdy mój mąż zachorował na raka, znów zaczęłam obwiniać i źle rozumieć Boga. Sądziłam, że powinien nas chronić, skoro jesteśmy wierzącymi. Przekonałam się, że moje pragnienie błogosławieństw było głęboko zakorzenione. Gdyby Bóg nie zdemaskował mnie w ten sposób, trudno byłoby mi rozpoznać moją intencję zdobycia błogosławieństw i ekstrawaganckie pragnienia głęboko zakorzenione w moim sercu. Jeszcze trudniej byłoby mi zostać oczyszczoną i przejść przemianę. Wtedy zdałam sobie sprawę, że z choroby męża mam wyciągnąć wnioski i przestać obwiniać Boga.

Uspokoiwszy się, zastanowiłam się nad tym, czemu nie umiałam przestać narzekać i źle rozumieć Boga, gdy mój mąż zachorował na raka. Przeczytałam następujące słowa Boga: „W oczach antychrystów, w ich myślach i poglądach, podążanie za Bogiem musi wiązać się z pewnymi korzyściami. Nie będą zawracać sobie głowy robieniem czegokolwiek, gdy tych korzyści nie ma. Jeśli nie ma sławy, zysku lub statusu, którymi można się cieszyć, jeśli żadna praca ani obowiązki, które wykonują, nie przynoszą im podziwu innych, to nie ma sensu wierzyć w Boga i wykonywać swoich obowiązków. Pierwszymi korzyściami, jakie muszą uzyskać, są obietnice i błogosławieństwa, o których mówią słowa Boga. Muszą także cieszyć się sławą, zyskiem i statusem w Kościele. Antychryści uważają, że wierząc w Boga, trzeba być lepszym od innych, należy być podziwianym i wyjątkowym – przynajmniej wierzący w Boga muszą cieszyć się tymi rzeczami. Jeśli tak nie jest, pojawia się pytanie, czy Bóg, w którego wierzą, jest prawdziwym Bogiem. Czy logika antychrystów nie polega na tym, że jako prawdę przyjmują słowa: »Ci, którzy wierzą w boga, muszą cieszyć się jego błogosławieństwami i łaską«? Spróbujcie przeanalizować te słowa: czy są one prawdą? (Nie). Teraz jest jasne, że słowa te nie są prawdą, a fałszem. Są logiką szatana i nie mają z prawdą nic wspólnego. Czy Bóg kiedykolwiek powiedział: »Jeśli ludzie uwierzą we Mnie, z pewnością będą błogosławieni i nigdy nie będą cierpieć z powodu przeciwności losu«? Który wers słów Bożych o tym mówi? Bóg nigdy nie wypowiedział takich słów ani tak nie zrobił. Jeśli chodzi o błogosławieństwa i przeciwności losu, jest jakaś prawda do odszukania. Jakie jest mądre powiedzenie, którego ludzie powinni się trzymać? Hiob powiedział: »Czy tylko dobro będziemy przyjmować od Boga, a zła przyjmować nie będziemy?« (Hi 2:10). Czy te słowa są prawdą? Są to słowa człowieka. Nie można ich wynieść na wyżyny prawdy, chociaż w pewien sposób są z nią zgodne. W jaki? To, czy ludzie są błogosławieni, czy cierpią z powodu przeciwności losu, jest w rękach Boga. On sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę. Taka jest prawda. Czy antychryści w to wierzą? Nie. Nie uznają tego. Dlaczego w to nie wierzą ani tego nie uznają? (Ich wiara w Boga ma na celu zdobycie błogosławieństw – chcą jedynie być błogosławieni). (Ponieważ są zbyt samolubni i dążą tylko do realizacji interesów ciała). W swoim przekonaniu antychryści chcą tylko być błogosławieni i nie chcą cierpieć z powodu przeciwności losu. Kiedy widzą kogoś, kto zyskał błogosławieństwa, odniósł jakieś korzyści, został obdarzony łaską i doznał więcej materialnych przyjemności lub więcej zyskał, wierzą, że uczynił to Bóg. Jeśli natomiast nie otrzymują takich materialnych błogosławieństw, to nie jest to działanie Boga. Konsekwencja jest następująca: »Jeśli naprawdę jesteś bogiem, to możesz tylko błogosławić ludzi. Powinieneś zapobiegać nieszczęściom w życiu ludzi i nie pozwalać, aby cierpieli. Tylko wtedy wiara w ciebie ma wartość i sens. Jeśli, podążając za tobą, ludzie nadal są nękani przez przeciwności losu i dalej cierpią, to jaki jest sens wiary w ciebie?«. Antychryści nie przyznają, że wszystkie rzeczy i wydarzenia są w rękach Boga, że sprawuje On suwerenną władzę nad wszystkim. A dlaczego tego nie przyznają? Ponieważ sami boją się przeciwności losu. Chcą jedynie czerpać korzyści, zyskiwać, cieszyć się błogosławieństwami. Nie chcą zaakceptować suwerennej władzy Boga ani Jego rozporządzeń, a jedynie otrzymywać od Niego korzyści. Jest to samolubny i nikczemny punkt widzenia antychrystów” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część szósta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Wszyscy zepsuci ludzie żyją tylko dla siebie. Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego – to jest podsumowanie ludzkiej natury. Ludzie wierzą w Boga dla samych siebie; kiedy wyrzekają się czegoś i ponoszą koszty na rzecz Boga, czynią to, by uzyskać błogosławieństwa, a kiedy są wobec Niego lojalni, to dalej tylko po to, by otrzymać nagrodę. W sumie celem wszystkich ich działań jest zdobycie błogosławieństw, nagród i wejście do królestwa niebieskiego. W społeczeństwie ludzie pracują dla własnych korzyści, a w domu Bożym wykonują obowiązek, aby zdobyć błogosławieństwa. Rezygnuje się ze wszystkiego i jest się w stanie wytrzymać wiele cierpienia właśnie po to, aby uzyskać błogosławieństwa. Nie ma lepszego dowodu szatańskiej natury człowieka” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga ujawniają, jak antychryści postrzegają błogosławieństwa i nieszczęścia. W wierze zabiegają o błogosławieństwa i sądzą, że mają je zyskać właśnie dzięki niej. Jeśli tak się nie dzieje, myślą, że wiara nie ma sensu i w każdej chwili mogą nawet zdradzić Boga i Go opuścić. Zrozumiałam, że mam taki sam pogląd na wiarę. Sądziłam, że skoro poniosłam te wszystkie ofiary, Bóg powinien obdarzyć mnie i rodzinę bezpieczeństwem, dobrym zdrowiem i brakiem nieszczęść. Czy więc zachorowałam ja sama, czy mój mąż, obwiniałam i źle rozumiałam Boga. Wysuwałam nawet nierozsądne żądania, by uleczył mojego wirusa i raka mojego męża. Gdy tylko Bóg nie zaspokoił moich pragnień, nie chciałam już dłużej poświęcać się swoim obowiązkom. Moje podejście do wiary było tak absurdalne! Prawda jest taka, że Bóg nigdy nie powiedział, iż wierzących nie spotka nic złego. On rządzi wszystkim. Narodziny, śmierć, choroba i zdrowie są w Jego rękach, a ludzie dostają od Niego nie tylko błogosławieństwa, lecz także nieszczęścia, i wierzący nie są wyjątkiem. Spełnianie obowiązku to najbardziej właściwa i naturalna powinność istoty stworzonej i nie warunkuje zyskania błogosławieństw. Lecz szatan skaził mnie tak bardzo, że dewizy takie jak „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” i „Za darmo nie kiwnij nawet palcem” były szatańskimi truciznami, którymi się kierowałam w życiu. Myślałam tylko o własnym interesie i chciałam wykorzystać Boga. Chciałam wyłudzić od Niego błogosławieństwa w zamian za cierpienie, poświęcenie i ciężką pracę. Gdy Bóg zrobił coś, co było wbrew moim interesom, robiłam Mu wyrzuty i źle Go rozumiałam, a nawet próbowałam Go przekonywać i sprzeciwiałam się Mu. Co ze mnie za wierząca? Byłam bardzo samolubna i nikczemna! Pomyślałam o Pawle, który również wiele wycierpiał dla Pana, ale w ogóle nie dążył do prawdy ani wiedzy o Bogu. Wykorzystał swoje poświęcenia, swój wkład i swoja ciężką pracę, by wymienić je na nagrody i na koronę. Powiedział: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). Chodziło mu o to, że jeśli Bóg nie da mu korony i nie nagrodzi go, to wówczas Bóg nie jest sprawiedliwy. Chciał wykorzystać swoje wysiłki i cierpienie jako kapitał, by naciskać Boga, by opierać się Mu. Bóg ostatecznie go ukarał. Naprawdę się przestraszyłam, gdy to zrozumiałam. Pojęłam, że w wierze nie skupiałam się na dążeniu do prawdy, lecz do łaski i błogosławieństw. Kroczyłam ścieżką sprzeciwu wobec Boga. W taki sposób nigdy nie zyskałabym prawdy, a moje skażone usposobienie by się nie zmieniło. Zostałabym wyeliminowana! Później przeczytałam inny fragment słowa Bożego: „Być może myślisz, że w wierze w Boga chodzi o cierpienie, albo robienie najrozmaitszych rzeczy dla Boga; mógłbyś pomyśleć, że wiara w Boga ma zapewnić spokój twemu ciału, albo sprawić, że wszystko w twoim życiu będzie szło gładko, lub że będzie ci się żyło łatwo i wygodnie pod każdym względem. Jednakże żadna z tych rzeczy nie stanowi celu, jaki ludzie winni kojarzyć ze swą wiarą w Boga. Jeśli wierzysz w Niego mając którąś z nich na celu, to twoje spojrzenie jest niewłaściwe, i po prostu nie sposób, abyś został udoskonalony. Uczynki Boga, Jego sprawiedliwe usposobienie, Jego mądrość i słowa, Jego cudowność i niezgłębioność są to wszystko rzeczy, które ludzie powinni pojąć. Doszedłszy do ich zrozumienia, powinieneś posłużyć się nim, by wyzbyć się ze swego serca wszelkich osobistych pretensji, nadziei i pojęć. Tylko poprzez wyeliminowanie takich rzeczy będziesz w stanie spełnić warunki, jakie stawia Bóg, a jedynie to właśnie czyniąc możesz mieć życie i zadośćuczynić Bogu. Celem wiary w Boga jest to, aby Go zadowolić i urzeczywistniać usposobienie, jakiego On wymaga, tak aby Jego uczynki i chwała mogły ukazać się za pośrednictwem tej grupy niegodnych ludzi. To właśnie jest właściwe spojrzenie na wiarę w Boga, i to także jest cel, do którego powinieneś dążyć” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga pokazały mi, do czego powinnam dążyć – nie do błogosławieństw czy jakichkolwiek korzyści w swojej wierze, lecz do poznania i zadowolenia Boga, bym była jak Hiob, który niczego od Niego nie żądał ani nie wymagał. Hiob wierzył, że wszystko, co posiadał, miał od Boga, więc czy On coś dał, czy zabrał, czy mu błogosławił, czy nie, Hiob był Bogu bezwarunkowo podporządkowany i sławił Jego sprawiedliwość. A gdy szatan kusił Hioba, gdy Hiob stracił cały swój dobytek, jego dzieci umarły, miał wrzody na całym ciele – nigdy nie skarżył się na Boga, lecz dalej chwalił Jego imię. Bez względu na działania Boga, Hiob trwał w roli istoty stworzonej, był posłuszny Bogu i Go wielbił. Bóg pochwalał wiarę Hioba. Gdy to pojęłam, zyskałam ścieżkę praktyki: bez względu na to, czy mój mąż wyzdrowieje, mam być posłuszna Bogu i wypełniać swój obowiązek.

Później przeczytałam takie słowa Boga: „Bóg już w pełni zaplanował genezę, nadejście, długość życia i wynik wszystkich istot stworzonych, jak również ich życiową misję i rolę, jaką odgrywają w życiu całej ludzkości. Nikt nie może tych rzeczy zmienić, taki jest autorytet Stwórcy. Nadejście każdej istoty stworzonej, jej życiowa misja, to, jak długo będzie trwało jej życie – wszystkie te prawa zostały dawno temu ustanowione przez Boga, tak samo jak orbita każdego ciała niebieskiego została określona przez Boga; to, jaką orbitą podążają ciała niebieskie, przez ile lat, jak orbitują, jakim prawom podlegają – to wszystko zostało ustanowione przez Boga dawno temu i jest niezmienne od tysięcy, dziesiątek tysięcy, setek tysięcy lat. To jest zarządzone przez Boga i to jest Jego władza” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki tym słowom zrozumiałam, że nasze przeznaczenie, długość życia i wynik są w rękach Pana Stworzenia. Nasze narodziny, śmierć, choroba i zdrowie – wszystko to podlega Bożej władzy. Bóg decyduje, kiedy umieramy, i nikt przed tym nie ucieknie. Zanim nadejdzie ten określony przez Boga czas i tak nie umrzemy, choćbyśmy mieli raka. To Boża władza i nikt tego nie zmieni. Gdy to zrozumiałam, nieco się uspokoiłam. Wiedziałam, że zdrowie mojego męża jest w rękach Boga, a ja mogę tylko być posłuszna temu, co Bóg ustalił, i spełniać swój obowiązek.

Mój mąż przez jakiś czas przyjmował chemię w szpitalu i o dziwo, te komórki rakowe w jego krwi zniknęły. Wszystkie wskaźniki były w normie, a guz zmniejszył się o połowę. Lekarz powiedział, że rzadko spotyka się takie przypadki. Syn powiedział nam, że tata jego kolegi miał takiego samego raka. Raz przyjął chemię, źle ją zniósł i zmarł po kilku miesiącach. Byłam bardzo wdzięczna Bogu, że mojemu mężowi tak szybko się poprawiło. Uszczęśliwiło mnie zwłaszcza to, że choć wcześniej mąż był wierzącym tylko nominalnie i dbał tylko o pieniądze, to po przejściu raka zaczął rozumieć wszechmocną zwierzchność Boga, a później głosił ewangelię i zaświadczał o Jego czynach przed przyjaciółmi i krewnymi.

Mimo że przejście przez to wszystko było dla mnie bolesne, dowiedziałam się nieco o moim pragnieniu błogosławieństw i niewłaściwym rozumieniu tego, czym jest dążenie. Poprawiłam też cele mojego dążenia w wierze. To wszystkie lekcje, które pojęłam dzięki temu doświadczeniu. Przekonałam się, że Boże dzieło zbawienia ludzkości jest tak realne!


16. Zdemaskowanie religijnych pastorów jako sług zła

Autorstwa Tim, Mjanma

We wrześniu 2020 roku poznałem w Internecie pewną siostrę. Powiedziała mi, że Pan Jezus wrócił jako Bóg Wszechmogący, że wyraża prawdy, by dokonać dzieła sądu. Uradowałem się, słysząc o powrocie Pana, zacząłem uczestniczyć w zgromadzeniach online i zgłębiać dzieło Boga Wszechmogącego. Czytając Jego słowa, poznałem źródło zepsucia człowieka przez szatana, trzy etapy Bożego dzieła zbawienia człowieka, tajemnice wcielenia, dzieło sądu w dniach ostatecznych i wiele innych prawd, o których nigdy nie słyszałem. W tym okresie poszukiwania i zgłębiania upewniłem się, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił i wstąpiłem do Kościoła Boga Wszechmogącego. Z radością przyjmowałem codziennie pokarm Bożych słów i czułem się duchowo napełniony jak nigdy wcześniej. W porównaniu z tym, kazania mojego pastora były wciąż o tym samym, nudne i oschłe, brak w nich było światła. Nie były budujące, więc przestałem chodzić do kościoła na nabożeństwa.

W lutym 2021 roku doszło do zamachu wojskowego w Birmie i Internet został odcięty. Nie mogłem już brać udziału w zgromadzeniach online. Wkrótce kilku braci przybyło do mojej wioski, powiedzieli, że chcą organizować lokalne zgromadzenia. Przychodziło na nie wtedy dwudziestu ludzi. Co zaskakujące, już po kilku zgromadzeniach ktoś doniósł na nas do lokalnego pastora. Zaczął on mówić ludziom w kościele, że uczestniczymy w zgromadzeniach online zamiast chodzić do kościoła i że nie słuchamy duchownych. Kłamał, mówiąc, że organizujemy własną frakcję. Wszystkim przykazywał, by nie mieli z nami nic wspólnego. W naszej wiosce żyli prawie sami chrześcijanie, uwielbiali pastora i słuchali go. Z powodu jego ataków i osądów gruchnęła wieść o naszej wierze w Boga Wszechmogącego i wszyscy, nawet nasi krewni, znajomi i sąsiedzi, zaczęli nas łajać za to, że nie chodzimy do kościoła i nie słuchamy pastora, mówili, że to okropne. Dokądkolwiek bym nie poszedł, ludzie grozili mi palcem, moja rodzina też sprzeciwiała się mojej wierze w Boga Wszechmogącego. Byłem w rozterce, myśląc: „Wcześniej świetnie się dogadywałem z sąsiadami i znajomymi, pomagaliśmy sobie nawzajem. A teraz traktują mnie jak cierń w boku, jak wroga. Wiara to wolność osobista. Praktykujemy naszą wiarę, nie łamiąc w żaden sposób prawa. Czemu pastor nas osądza i potępia, a przy tym nastawia mieszkańców przeciwko nam?”. Ogarnęło mnie zniechęcenie i modliłem się do Boga: „Boże, pastor osądza i atakuje nas, a nawet nasze rodziny, krewni i znajomi są przeciwko nam i nas odrzucają. Jestem nieszczęśliwy. Boże, nie rozumiem, czemu tak nas traktują. Proszę, oświeć mnie, abym lepiej to pojął i mógł wyrwać się z mojego zniechęcenia”. Przypomniał mi się ten fragment słów Boga: Bóg Wszechmogący mówi: „Gdy Bóg dokonuje swego dzieła, troszczy się o człowieka i spogląda na niego, gdy sprzyja mu i go pochwala, szatan depcze mu po piętach, próbując sprowadzić danego człowieka na manowce i wyrządzić mu krzywdę. Jeżeli Bóg chce pozyskać tego człowieka, szatan zrobi wszystko, co w jego mocy, aby przeszkodzić Bogu, posługując się różnymi nikczemnymi wybiegami, aby kusić, zaburzać i niszczyć dzieło Boga, a wszystko po to, by osiągnąć swój ukryty cel. Jaki jest ten cel? Szatan nie chce, aby Bóg kogokolwiek pozyskał; chce wziąć w posiadanie tych, których Bóg chce pozyskać, chce ich kontrolować, przejąć władzę nad nimi, chce, aby go czcili i wraz z nim popełniali złe uczynki oraz opierali się Bogu. Czyż nie jest to zbrodniczy motyw szatana? (…) Tocząc wojnę z Bogiem i wlokąc się za Nim, szatan chce zniszczyć każde dzieło, które Bóg chce wykonać, zająć i kontrolować tych, których Bóg chce pozyskać, aby całkowicie zgładzić tych, których Bóg chce pozyskać. Jeżeli nie zostaną zgładzeni, przechodzą oni w posiadanie szatana i są przez niego wykorzystywani – taki jest jego cel” (Sam Bóg, Jedyny IV, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Dostrzegłem dzięki temu, że to, iż pastor próbuje nas powstrzymać przed pójściem za Chrystusem dni ostatecznych, jest duchową bitwą. Bóg wyraża prawdy, by osądzić i oczyścić ludzi w dniach ostatecznych, by zbawić i pozyskać grupę prawdziwych wierzących. Ale szatan to wróg Boga, używa sztuczek, by zaszkodzić dziełu Boga tak, by ludzie porzucili i zdradzili Boga, by żyli pod władzą szatana. Wtedy on może ich kontrolować, a na koniec wraz z nim zostaną ukarani w piekle. Zrozumiałem, że duchowni to słudzy szatana. Usłyszeli, że Pan wrócił, lecz zamiast to zgłębiać, przeszkadzali w tym innym ludziom. Ich kazania nie dawały pokarmu duchowego, a oni wzbraniali ludziom szukania prawdziwej drogi. Widząc, że przestaliśmy chodzić do kościoła i ich słuchać, potępiali nas i lżyli, chcąc, byśmy zdradzili Boga Wszechmogącego i wrócili do ich kościoła, z powrotem pod ich kontrolę. Wtedy utracilibyśmy Boże zbawienie w dniach ostatecznych. Myśląc o tym, powiedziałem sobie, że nie mogę ulec sztuczkom szatana. Nie mogę porzucić Boga Wszechmogącego, by pójść za nimi, muszę być silny.

Później, część nowych wierzących i tych, którzy dopiero zaczęli zgłębiać dzieło Boga w dniach ostatecznych, osłabła i wycofała się. Choć wszyscy wokół byli przeciwko nam, reszta z nas nadal organizowała zgromadzenia. Pastor był wściekły, gdy się o tym dowiedział i nasyłał na mnie pracowników kościoła, by mnie ściągnąć do domu pastora. Złościło mnie to, bo przecież miałem prawo słuchać Bożych słów i omawiać prawdę na zgromadzeniach. Czemu pastor wciąż stawał mi na drodze? Właściwie chciałem go wysłuchać, żeby się dowiedzieć, co jego zdaniem robię źle. Pewnego wieczoru poszedłem do domu pastora z kilkoma braćmi i siostrami. Byli tam też inni duchowni. Pastor powiedział: „Słyszałem o waszych zgromadzeniach online. Jako wasi duszpasterze mamy obowiązek ostrzec was przed obraniem innej ścieżki”. Odpowiedziałem: „Słuchamy ich kazań, ale nie zdradzamy Pana. Pan Jezus wrócił i wprowadza nowy etap dzieła…” – Nie dokończyłem, bo pastor przerwał mi z gniewem: „Dość tego! Ani słowa więcej na ten temat. Musicie dziś dokonać wyboru. Albo dalej wierzyć będziecie w innego Boga, albo powrócicie do naszego kościoła”. Mówiąc to, wyjął notes, w którym zapisane były nazwiska nas wszystkich. Powiedział rozkazująco: „Jeśli zamierzacie nadal słuchać ich kazań, wykreślcie swoje nazwisko, a jeśli nie, postawcie obok niego znaczek. Jeśli mnie nie posłuchacie, gorzko pożałujecie! Niech wasze rodziny nie liczą na naszą posługę, jeśli chodzi o śluby, pogrzeby i chrzty. W niczym wam nie pomożemy”. Nikt się nie odezwał. Wahałem się trochę, myśląc, że nawet jeśli nic nie napiszę, pastor znajdzie sposób, by stanąć na drodze mojej wiary. Jeśli wykreślę swoje nazwisko, duchowni w niczym już nie pomogą mojej rodzinie. Chodziło o tradycyjne obrządki, bardzo ważne dla wszystkich, nie można było ich lekceważyć, a wszyscy w wiosce słuchali duchownych. Gdyby duchowni się nie zjawili, nikt inny by również nie przyszedł ani by nie pomógł. Przecież wszyscy mnie odrzucą. Ale wiedziałem, że Pan powrócił, więc gdybym postawił znaczek przy swoim nazwisku i wrócił do kościoła, czy w ten sposób nie wyparłbym się Boga i Go nie zdradził? W tamtej chwili nie wiedziałem, co robić i modliłem się do Boga o pomoc. Przypomniałem sobie te słowa Pana Jezusa: „Nikt, kto przykłada swoją rękę do pługa i ogląda się wstecz, nie nadaje się do królestwa Bożego” (Łk 9:62). To prawda. Jestem wierzącym w Boga. Jako wierzący musimy czcić wielkość Boga, poddać się Jego dziełu, dotrzymywać Mu kroku. Jak mógłbym zwać siebie wierzącym, gdybym cenił pastora bardziej niż Boga? Jak mógłbym być godny królestwa? Modliłem się tak: „Boże, chcę dziś mocno trwać przy świadectwie o Tobie. Choćby nie wiem co, chcę podążać za Tobą”. Poczułem się spokojniejszy i bez wahania wykreśliłem swoje nazwisko. Inni też wykreślili swoje nazwiska i tylko jedna siostra postawiła znaczek przy swoim. Rozgniewany pastor powiedział: „To wasz wybór, od tej pory nasze drogi się rozchodzą. Wasze sprawy nie są już naszymi sprawami”.

Gdy wróciłem do domu, znów poczułem obawy. Zawsze, cokolwiek przytrafiało się rodzinom w naszej wiosce, prosiliśmy pastora, by się modlił za nas i celebrował obrządki religijne. Stałoby się to dla nas niemożliwe, gdyby pastor zaczął nas ignorować. Wszyscy by nami wzgardzili i nas atakowali. Nie wiedziałem, co jeszcze zrobią, żeby przeszkodzić nam w praktykowaniu wiary, ani kiedy to wszystko się skończy. Wszystkie te myśli sprawiały mi ból i nie wiedziałem, jak sobie z tym poradzić. Od razu zacząłem się modlić: „Boże, widzę, jak mierna jest moja postawa. Martwię się o to, że inni mnie zelżą i odrzucą. Boję się stawić temu czoła i czuję się słaby. Boże, poprowadź mnie, abym wytrwał”. Później skontaktowałem się przez Internet z siostrą, która wcześniej mnie podlewała, i opowiedziałem jej o wszystkim. Przesłała mi ten fragment słów Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Po otrzymaniu świadectwa Hioba po zakończeniu jego prób Bóg zdecydował, że pozyska grupę – lub więcej niż grupę – ludzi takich jak Hiob, jednak zdecydował, że nigdy więcej nie pozwoli szatanowi atakować ani maltretować innej osoby, używając środków, za pomocą których kusił, atakował i maltretował Hioba, poprzez robienie zakładów z Bogiem; Bóg nie zezwolił szatanowi na to, aby kiedykolwiek ponownie robił takie rzeczy człowiekowi, który jest słaby, niemądry i nieświadomy – wystarczyło, że szatan kusił Hioba! Niepozwalanie szatanowi na maltretowanie ludzi w dowolny sposób jest miłosierdziem Bożym. Dla Boga wystarczyło, że szatan kusił i maltretował Hioba. Bóg nie pozwolił szatanowi nigdy więcej robić takich rzeczy, bo życiem i wszystkim, co należy do ludzi, którzy idą za Bogiem, rządzi i kieruje Bóg, a szatan nie jest uprawniony do manipulowania wybranymi przez Boga według swego kaprysu – powinniście mieć jasność co do tej kwestii! Bóg zwraca uwagę na słabość człowieka i rozumie jego głupotę oraz ignorancję. Chociaż, aby człowiek mógł być całkowicie zbawiony, Bóg musi przekazać go szatanowi, to Bóg nie chce więcej oglądać, jak szatan robi z człowieka głupca i maltretuje go oraz nie chce oglądać cierpienia człowieka. Człowiek został stworzony przez Boga i to, że Bóg rządzi i organizuje wszystko, co dotyczy człowieka, jest doskonale naturalne i uzasadnione; jest to odpowiedzialność Boga i jest to władza, na podstawie której Bóg rządzi wszystkim! Bóg nie pozwala szatanowi maltretować człowieka i znęcać się nad nim do woli, On nie pozwala szatanowi używać różnych środków do prowadzenia człowieka na manowce, a ponadto nie pozwala On szatanowi interweniować w suwerenność Boga nad człowiekiem ani nie pozwala szatanowi deptać i niszczyć praw, przez które Bóg rządzi wszystkimi rzeczami, nie wspominając już o wielkim Bożym dziele zarządzania i zbawiania rodzaju ludzkiego! Ci, których Bóg chce zbawić, i ci, którzy są w stanie złożyć świadectwo Bogu, są podstawą i krystalizacją dzieła Bożego planu zarządzania, obejmującego sześć tysięcy lat, jak również ceną Jego wysiłków w dziele realizacji tego planu. Jak Bóg mógłby beztrosko dawać tych ludzi szatanowi?” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boga pokazały mi, że cokolwiek nam się przydarza, Bóg na to pozwala i wszystko jest w Jego rękach. Bez zezwolenia Boga szatan nic nie może, choćby nie wiem jak okrutny był i jak bardzo chciał nas skrzywdzić. Bóg pozwalał na to, by te szkodliwe rzeczy się działy. To Bóg mnie sprawdzał i zarazem zbawiał. Miał nadzieję, że będę jak Hiob, że w tej sytuacji niezachwianie wytrwam w świadectwie. To było też po to, bym oparł się na Bogu w tej sytuacji, bym doświadczył Jego dzieła i słów, rozwinął prawdziwą wiarę w Boga. Ale wpadłem w sidła szatana. Chciałem chronić relacje z innymi, nie chciałem, by mi ubliżali i mnie odrzucili. Bałem się wciąż, że stanie się coś złego. Nie zrozumiałem Bożej intencji. Uspokoiłem się i modliłem: „Boże, teraz pojmuję, że Ty na to wszystko pozwalasz. Chodzi o to, by mnie zbawić i uszlachetnić, udoskonalić moją wiarę. Jestem gotów mocno trwać w świadectwie o Tobie. Ale moja postawa jest słaba, więc umocnij moją wiarę, bym wytrwał”.

Skoro postanowiłem iść za Bogiem Wszechmogącym, to myślałem, że pastor da mi spokój i będę mógł brać udział w zgromadzeniach. A tymczasem z powodu agresji i osądów pastora mieszkańcy wsi zaczęli stawać na drodze naszej wiary. Naśmiewali się z nas, ubliżali nam i atakowali nas w obecności naszych rodzin, mówiąc, że nie wykonujemy obrządków religijnych i łamiemy zwyczaje wioski. Zagrozili, że jeśli nie wyrzekniemy się naszej wiary, to doniosą na nas do rządu i zostaniemy aresztowani. Moja rodzina nie mogła tego znieść. Wciąż tylko wszczynali kłótnie i przekonywali mnie, żebym porzucił swoją wiarę. Inni też doświadczali presji ze strony swoich rodzin. Niektórzy zostali wręcz wyrzuceni z własnego domu. Pastor szerzył kłamstwa, mówiąc, że mamy tyle problemów w domu, ponieważ nie chcemy słuchać duchownych ani chodzić do kościoła. Chciał też przepytać dwóch braci, którzy przyszli do nas z posługą podlewania. Aż się trząsłem ze złości. Duchowni odwracali kota ogonem. Gdyby nie ich ataki, nigdy nie mielibyśmy tych problemów. Później siostra poradziła tym dwómbraciom, by nie przychodzili, bo grozi im niebezpieczeństwo. W tym czasie wszystkich ogarnęło zniechęcenie i słabość, brak nam było motywacji, by się gromadzić i wypełniać obowiązek. Mnie też opanowała słabość, gdy na to patrzyłem. Nie wiedziałem, jak pomóc braciom i siostrom, poczułem nagle, że ścieżka wiary jest zbyt trudna. Nie mogłem tego pojąć. Byliśmy wierzącymi wspólnie czytającymi słowa Boga. Czemu nie dawali nam spokoju, lecz zmuszali nas do pójścia ślepą uliczką? W cierpieniu wzywałem Boga: „Boże, czuję się taki słaby i targa mną rozterka. Jak mogę iść dalej ścieżką wiary? Oświeć mnie i poprowadź”. Przypomniały mi się wtedy te słowa Pana Jezusa: „Jeśli świat was nienawidzi, wiedzcie, że znienawidził mnie wcześniej niż was. Gdybyście byli ze świata, świat miłowałby to, co jest jego. Ponieważ jednak nie jesteście ze świata, ale ja was wybrałem ze świata, dlatego świat was nienawidzi” (J 15:18-19). Nagle do mnie dotarło, że oni nas nienawidzą i gnębią, bo nienawidzą tego, że Bóg przyszedł, bo tak naprawdę stają do walki przeciwko Bogu. W dniach ostatecznych Bóg wyraził prawdy dla dzieła sądu, obnażając wszystkich ludzi. Niektórzy wierzą w Boga tylko z nazwy, ale nie kochają prawdy, lecz jej nienawidzą. Kiedy Bóg wcielony przemawia i działa, by wyrazić prawdy na ziemi, osądzają Go i potępiają. Jak wtedy, gdy Pan Jezus przyszedł, by działać i żydowscy przywódcy odrzucili prawdy, które głosił, robiąc wszystko, by Go potępić i przeciwko Niemu bluźnić. Posłuszni im wierzący Żydzi również odrzucili Pana, aż w końcu przybili Go do krzyża. Ten świat jest naprawdę zły! Ale im większe jest odrzucenie przez świat i potępienie przez siły religijne, tym wyraźniej widać, że to prawdziwa droga i dzieło Boga. Podwójnie wzrosło moje pragnienie, by zostać na tej drodze!

Wkrótce, gdy bracia i siostry dowiedzieli się, co się dzieje, przesłali mi ten fragment słów Boga Wszechmogącego. Bóg Wszechmogący mówi: „Nie zniechęcaj się i nie bądź słaby, a Ja jasno ci wszystko ukażę. Droga do królestwa nie jest tak gładka, nic nie jest takie proste! Chcesz, żeby błogosławieństwa przychodziły łatwo, prawda? Dziś każdy stawi czoło gorzkim próbom. Bez takich prób kochające serce, które macie dla Mnie, nie urośnie w siłę i nie będziecie mieć dla Mnie prawdziwej miłości. Nawet jeśli na owe próby składają się tylko drobne okoliczności, każdy musi przez nie przejść. Po prostu trudność tych prób będzie się różnić w zależności od konkretnej osoby. Próby są Moim błogosławieństwem, a ilu z was często przychodzi do Mnie i na kolanach błaga o Moje błogosławieństwa? Niemądre dzieci! Zawsze sądzicie, że kilka pomyślnych słów liczy się jako Moje błogosławieństwo, jednak nie myślicie, że gorycz jest jednym z Moich błogosławieństw. Ci, którzy dzielą Moją gorycz, z pewnością dostąpią również udziału w Mojej słodyczy. To Moja obietnica i Moje błogosławieństwo dla was. Możecie bez wahania jeść i pić Moje słowa oraz cieszyć się nimi. Gdy przeminie ciemność, nastanie światło. Najciemniej jest przed świtem; po tym czasie niebo stopniowo się rozjaśnia, a następnie wschodzi słońce. Nie bądźcie lękliwi ani bojaźliwi” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bardzo poruszyły mnie te słowa. Podążaliśmy za nowym dziełem Boga, przeszkadzali nam duchowni, źle nas traktowali mieszkańcy wioski. To było nieuniknione. Bo ludzie są tak głęboko skażeni przez szatana, a świat to mroczne i złe miejsce. Nikt z nich nie wita przychodzącego Boga. Nie jest łatwo iść za Bogiem. Aby wejść do królestwa Bożego i zyskać Jego aprobatę, musimy doświadczyć tego prześladowania i trudów. Bóg nas wspomaga i jest zawsze z nami. Nie było się czego bać. Musiałem się modlić i polegać na Bogu, a On nas poprowadzi, byśmy przezwyciężyli przeszkody i niepokoje stwarzane przez pastora. Myślałem o doświadczeniach braci i sióstr z Chin, widziałem to na filmach. Są gnębieni, ścigani i obserwowani przez chińskie władze państwowe, w każdej chwili mogą zostać aresztowani. Ich rodziny też są zagrożone, pozbawia się ich majątku i pracy. Wielu z nich siedzi w więzieniu, gdzie są torturowani. Tak bardzo cierpią, ale polegają na Bogu i niosą świadectwo, pokonując szatana. Pomyślałem o tym, ile Bóg wycierpiał w dwóch wcieleniach. Gdy Pan Jezus przyszedł na ziemię w ciele, by odkupić ludzkość, został potępiony przez lud żydowski, bluźniono przeciw Niemu i w końcu Go ukrzyżowano. W dniach ostatecznych Bóg wcielił się ponownie i wyraża prawdy, by zbawić ludzkość. Reżim szatana opiera Mu się, potępia Go, odrzuca i znieważa i tak samo czynią siły antychrysta w świecie religijnym. Bóg cierpi tak bardzo, by zbawić ludzkość, o moim błahym cierpieniu nie warto nawet wspominać. Bóg jest święty, Jego cierpienie służy naszemu zbawieniu. Moje cierpienie służyło temu, bym zyskał prawdę i dostąpił zbawienia, więc powinienem je znieść. Choć to doświadczenie było dla mnie bolesne, zyskałem rozeznanie co do duchowieństwa i wzrosła moja wiara w Boga. Bóg używa trudnych sytuacji, aby przekazać nam prawdę i udoskonalić naszą wiarę. To błogosławieństwo od Boga! Uspokoiłem się, gdy pojąłem Bożą intencję i rozwiała się mgła zniechęcenia. Postanowiłem zorganizować zgromadzenie dla braci i sióstr tkwiących wciąż w negatywnym stanie. Dzięki omówieniu wszyscy zrozumieli Bożą intencję, zyskali wiarę, by dalej iść za Bogiem i pozbyli się zniechęcenia. Zaczęliśmy wieść normalne życie kościoła, głosić ewangelię i nieść świadectwo o Bogu, a każdy czuł się zmotywowany.

Ale duchowni wciąż starali się nam przeszkadzać na wszelkie sposoby. Raz mąż jednej z sióstr zmarł w wyniku choroby, a jej rodzina nalegała, by siostra poszła przeprosić pastora i prosić o modlitwę i obrządek pogrzebowy. Duchowni wykorzystali tę okazję, by ją postawić pod ścianą, próbując ją zmusić do porzucenia wiary w Boga Wszechmogącego i powrotu do Kościoła. Rozzłościłem się. Opłakiwała męża, a duchowni sypali sól w jej ranę i zmuszali do wyrzeczenia się wiary. Gotowi byli użyć wszelkich podłych sposobów, byle tylko wróciła do Kościoła i podążała za nimi. Wyżej postawiony pastor zjawił się i przemówił do nas, potępiając Boga i bluźniąc. Raz po raz nalegał, byśmy porzucili swoją wiarę. Ale my mieliśmy już rozeznanie, więc nie ulegliśmy. Gdy miejscowi duchowni i przywódcy zrozumieli, że się nie ugniemy, nakazali mieszkańcom, by nas wykluczyli i odizolowali, mówiąc: „Ci ludzie nie chcą nas słuchać, niech więc zachowają swoją wiarę. Uważajcie na swoje dzieci, chrońcie je przed tymi ludźmi. Kto się z nimi kontaktuje i pyta o ich wiarę, naraża na konsekwencje całą swoją rodzinę, a my w niczym im nie będziemy pomagać”. Kazali nawet młodszym członkom Kościoła obserwować wyznawców Boga Wszechmogącego. Każdy, kto miał z nami styczność, wzywany był do domu pastora na przesłuchanie. Jeszcze wyraźniej ujrzałem ich wrogie Bogu oblicze. Trzymali swoich wierzących pod ścisłą kontrolą, zabraniali im przyjść do Boga i usłyszeć Jego głos. Pomyślałem o faryzeuszach. Gdy Pan Jezus przyszedł, Jego dzieło i słowa miały autorytet, ale faryzeusze niczego nie sprawdzali. Bali się, że wierzący pójdą za Panem Jezusem, a oni stracą swój status i dochody, więc robili, co mogli, by Go potępić, a ostatecznie doprowadzili do Jego ukrzyżowania. Mieli wierzących w swych szponach, pozwalając ludziom wielbić tylko ich, nie chcąc zwrócić Bogu Jego owieczek. Byli sługami zła, a dziś pastorzy i starsi niczym się od nich nie różnią. Przypomniałem sobie potępiające ich słowa Pana: „Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo zamykacie królestwo niebieskie przed ludźmi. Sami bowiem tam nie wchodzicie ani wchodzącym nie pozwalacie wejść” (Mt 23:13). „Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo obchodzicie morza i lądy, aby pozyskać jednego współwyznawcę, a gdy się nim stanie, czynicie go synem piekła dwa razy takim jak wy sami” (Mt 23:15). Dziś duchowni są tacy sami jak kiedyś faryzeusze. Są sługami zła, stającymi na drodze do królestwa. To właśnie ujawnia Bóg Wszechmogący: „Istnieją ludzie, którzy czytają Biblię w wielkich kościołach i całymi dniami ją recytują, ale żaden z nich nie rozumie celu Bożego dzieła. Ani jeden z nich nie jest w stanie poznać Boga, a ponadto ani jeden z nich nie jest w zgodzie z Bożymi intencjami. Wszyscy są bezwartościowymi, nikczemnymi ludźmi, każdy z nich się wywyższa, by pouczać »Boga«. Są to ludzie, którzy niosą sztandar Boga, a rozmyślnie stawiają Mu opór; którzy noszą etykietkę wierzących w Boga, równocześnie jedząc ciało i pijąc krew człowieka. Wszyscy tacy ludzie to diabły, które pożerają duszę człowieka, główne demony, które celowo przeszkadzają tym, którzy starają się wejść na właściwą ścieżkę, i kłody pod nogami, utrudniające wędrówkę tym, którzy szukają Boga. Może się wydawać, że mają oni »solidną budowę«, więc skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są samymi antychrystami, którzy prowadzą człowieka przeciwko Bogu? Skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są oni żywymi diabłami przeznaczonymi do pożerania ludzkich dusz?” (Wszyscy ludzie, którzy nie znają Boga, są tymi, którzy sprzeciwiają się Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Duchowni nie tylko nie zgłębiają nowego dzieła Boga, ale gdy widzą, że ktoś to robi, robią wszystko, aby w tym przeszkodzić. Obawiając się, że wierzący pójdą za Bogiem Wszechmogącym i przestaną ich wielbić i składać im ofiary, powoływali się na zwyczaje i tradycyjne obrządki, by kontrolować ludzi, zmuszając ich, by wrócili do kościoła. Twierdzili, że są wierzącymi, ale nie mieli w sercach ani krzty bojaźni Bożej. Z natury swojej są demonami, które nienawidzą Boga i prawdy. Są oni przeszkodami na naszej drodze do królestwa. Wiedziałem, że Bóg pozwolił na tę opresję, abyśmy zyskali rozeznanie i mogli wyrwać się spod kontroli religijnych duchownych. Ich ataki nie były w stanie utrzymać mnie w zniechęceniu, a tak naprawdę umocniły moją wiarę. Byłem w stanie uciec od ich zakazów, dalej głosić ewangelię i nieść świadectwo o Bogu. Z czasem niektórzy moi znajomi i krewni też zyskali rozeznanie co do postępowania duchownych. Niektórzy przyjęli dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. To mi pokazało, że mądrość Boga robi użytek ze sztuczek szatana. Opresja i kłody rzucane przez pastorów pomogły oddzielić kozły od owiec. Niektórzy przyłączyli się do duchownych i potępili nas, a inni dostrzegli prawdziwą istotę duchownych. Usłyszeli głos Boga i zwrócili się ku Niemu. Dzieło Boga jest cudowne! To doświadczenie nauczyło mnie, że każda sytuacja niesie w sobie dobrą wolę Boga. To wszystko jest nam potrzebne, by nas zbawić i udoskonalić. Postanowiłem, że cokolwiek mnie spotka w przyszłości, będę gotów poddać się zarządzeniom Boga i przetrwać, polegając na Nim. Dzięki niech będą Bogu Wszechmogącemu!


17. Co kryje się za poczuciem niższości?

Autorstwa Hai Lun, Chiny

Kiedy po raz pierwszy objęłam stanowisko przywódczyni, moją współpracowniczką została siostra Chen Xiao. Widząc, że ma duży potencjał, a w pracy jest odważna i stanowcza, podczas gdy ja nie potrafię się wysłowić, przybieram służalczą postawę i mam żenująco niewielkie pojęcie o umiejętnościach potrzebnych w mojej pracy, czułam się gorsza i miałam poczucie, że nie nadaję się na przywódczynię. Gdy obserwowałam, jak biegle Chen Xiao prowadzi omówienia i zajmuje się rozmaitymi sprawami, podczas gdy ja siedzę skrępowana z boku, nabrałam jeszcze większej pewności, że nie mam tego, czego potrzeba, i byłam coraz bardziej zniechęcona. Trwałam w takim stanie przez kilka miesięcy. Jakiś czas później, gdy nadal służyłam jako przywódczyni kościoła, przydzielono mi nową współpracowniczkę, Li Xue. Widząc, jaka jest ładna, dystyngowana, kompetentna i doświadczona oraz że sprawia ogólne wrażenie odnoszącej sukcesy, profesjonalnej i ambitnej kobiety, podczas gdy ja wypowiadam się bez przekonania, nie mam odpowiedniej determinacji, w towarzystwie nieznajomych i dużych grup ludzi często czuję niepokój i wycofuję się z rozmowy i zupełnie nie zachowuję się jak przywódczyni, nie mogłam pozbyć się uczucia zniechęcenia. Za każdym razem, gdy Li Xue wracała ze zgromadzenia, otwarcie opowiadała o tym, jak pytała braci i siostry o ich obecny stan i omawiała go z nimi, wykorzystując słowa Boże, aby rozwiązywać ich problemy. Wspominała też, jak wielkim szacunkiem darzą ją wszyscy bracia i siostry. Gdy o tym opowiadała, była zawsze z siebie zadowolona. Chociaż zauważyłam, że Li Xue trochę zadziera nosa, miałam poczucie, że biorąc pod uwagę jej duży potencjał, zdolność do pracy oraz umiejętność rozwiązywania problemów, okazjonalne przejawy zepsucia nie stanowią dużego problemu. Myślałam, że nie mogę się z nią równać i że brakuje mi jej zdecydowania. Potem, gdy napotykałam problemy, wycofywałam się, uznając się za nieudolną i bojąc się zaproponować jakieś omówienie. Z czasem mój stan coraz bardziej się pogarszał. Byłam coraz bardziej przekonana o tym, że mam niewielki potencjał, że brakuje mi prawdorzeczywistości i że nie nadaję się na przywódczynię. Pogrążałam się w tym emocjonalnym stanie zniechęcenia i automatycznie wykonywałam swoje obowiązki. Ponieważ nie szukałam prawdy i nie mogłam uwolnić się od negatywnego myślenia, wkrótce zostałam odwołana ze stanowiska. Rok później moi bracia i siostry ponownie wybrali mnie na swoją przywódczynię. Moją współpracowniczką została siostra Wu Fan. Wkrótce zauważyłam, że ma duży potencjał i sprawnie pracuje. Zawsze, gdy razem pracowałyśmy, odgrywała wiodącą rolę. Pamiętam szczególnie sytuację, gdy wspólnie organizowałyśmy zgromadzenie. Wu Fan grała pierwsze skrzypce podczas omówienia, a bracia i siostry z entuzjazmem dorzucali coś od siebie. Sama też chciałam włączyć się do omówienia, ale bałam się, że wypadnę blado i w rezultacie w ogóle się nie odzywałam, aby uniknąć kompromitacji. Po zakończeniu zgromadzenia poczułam się zniechęcona i pomyślałam, że wciąż nie nadaję się na przywódczynię. Chciałam po prostu wykonywać jakieś obowiązki związane z ogólnymi sprawami jako robotnica. Nie chciałam być już przywódczynią.

Pewnego dnia opowiedziałam o swoim stanie kilku siostrom. Jedna z nich uzmysłowiła mi, że jeśli szybko nie uporam się ze swoim stanem, będzie to dla mnie niebezpieczne i że naprawdę powinnam poświęcić trochę czasu na refleksję. Dopiero w tamtym momencie zyskałam odrobinę samoświadomości: „Dlaczego jestem taka zniechęcona? Dlaczego nie mam w sobie choćby odrobiny determinacji, aby dążyć do poprawy?”. Przez kolejne dni nieustannie modliłam się do Boga, błagając Go, aby pomógł mi zrozumieć mój stan i pokonać zniechęcenie. Jakiś czas później natknęłam się na następujący fragment słów Bożych: „Niektórzy ludzie, będąc jeszcze dziećmi, wyglądali zwyczajnie, nie potrafili się dobrze wysłowić i nie grzeszyli bystrością, przez co rodzina i ludzie z ich otoczenia wyrabiali sobie na ich temat nieprzychylną opinię, mówiąc na przykład tak: »Ten dzieciak jest tępy, powolny i nie umie się wysłowić. Popatrzcie na dzieci innych ludzi, tak wygadane, że potrafią sobie innych owinąć wokół palca. Tymczasem ten dzieciak nic tylko wydyma wargi przez cały dzień. Nie wie, co powiedzieć, kiedy kogoś spotyka, nie umie się wytłumaczyć albo usprawiedliwić, kiedy zrobi coś złego, i nie potrafi rozbawić ludzi. Ten dzieciak to kretyn«. Mówią tak rodzice, krewni i znajomi, mówią tak również nauczyciele. Takie środowisko wywiera na takie osoby pewną niewidzialną presję. W styczności z takimi okolicznościami nieświadomie wyrabiają sobie określone nastawienie. Jakie to nastawienie? Tacy ludzie uważają, że źle wyglądają, są mało sympatyczni i że inni nigdy się nie cieszą na ich widok. Uważają, że nie mają zdolności do nauki, że są powolni i zawsze krępują się powiedzieć cokolwiek w obecności innych. Wstydzą się powiedzieć »dziękuję«, gdy dostają coś od innych, myśląc przy tym: »Czemu zawsze zapominam języka w gębie? Czemu inni są tacy wygadani? Ja po prostu jestem tępy!«. Podświadomie uważają się za bezwartościowych, ale i tak nie chcą sami przed sobą przyznać, że są tak bezwartościowi i tak głupi. W głębi serca zadają sobie pytania: »Czy naprawdę jestem aż tak głupi? Czy jestem faktycznie aż tak niesympatyczny?«. Rodzice ich nie lubią, tak samo jak rodzeństwo, nauczyciele oraz koledzy i koleżanki z klasy. Bywa, że członkowie rodziny, krewni i znajomi mówią o nich tak: »Jest niski, ma małe oczy i mały nos, z takim wyglądem nie wróżę mu sukcesów w dorosłym życiu«. Kiedy ktoś taki patrzy w lustro, dostrzega, że faktycznie ma małe oczy. W tej sytuacji opór, niezadowolenie, niechęć i brak akceptacji w głębi jego serca zmienia się stopniowo w akceptację i uznanie swoich braków, defektów i wad. Choć jest w stanie tę rzeczywistość zaakceptować, to w głębi serca rodzi się uporczywe uczucie. Jak się to uczucie nazywa? To poczucie niższości. Ludzie, którzy mają takie poczucie, nie znają swoich własnych zalet. Myślą, że nie da się ich polubić, zawsze czują się głupi i nie mają pojęcia, jak sobie w życiu poradzić. Jednym słowem czują, że nic nie mogą, że są nieatrakcyjni, że nie są bystrzy i mają spowolnione reakcje. Są nijacy w porównaniu z innymi i nie dostają dobrych ocen na studiach. Dorastanie w takim środowisku sprawia, że to nastawienie oparte na poczuciu niższości stopniowo zaczyna zdobywać dominację. Przeradza się w swego rodzaju uporczywe uczucie, które zagnieżdża się w twoim sercu i wypełnia twój umysł. Bez względu na to, czy jesteś już dorosły, czy poszedłeś na swoje, wziąłeś ślub i masz ugruntowaną karierę, a także bez względu na twój status społeczny, to poczucie niższości zostało w tobie zaszczepione, gdy dorastałeś, i teraz nie sposób się go pozbyć. Nawet gdy uwierzysz w Boga i dołączysz do kościoła, ciągle myślisz, że masz przeciętny wygląd, nikły intelekt, brak ci daru wymowy i nic nie potrafisz. Myślisz sobie: »Będę robił to, na co mnie stać. Nie muszę aspirować do roli przywódczej. Nie muszę dążyć do głębokich prawd, zadowolę się tym, że będę kimś najmniej znaczącym, i niech inni traktują mnie, jak im się podoba«. Gdy stajesz w obliczu antychrystów i fałszywych przywódców, nie potrafisz ich rozpoznać ani zdemaskować, czujesz, że się do tego zupełnie nie nadajesz. Masz poczucie, że o ile tylko ty sam nie jesteś fałszywym przywódcą lub antychrystem, to wystarczy, o ile nie powodujesz zakłóceń ani niepokojów, to wszystko w porządku, to wystarczy, dopóki jesteś w stanie wytrwać na swojej pozycji. W głębi serca czujesz, że się nie nadajesz, że jesteś gorszy od innych, że inni być może dostąpią zbawienia, a ty w najlepszym razie jesteś posługującym, więc masz poczucie, że nie jesteś w stanie sprostać zadaniu, jakim jest dążenie do prawdy. Niezależnie od tego, ile prawdy jesteś w stanie pojąć, i tak czujesz, że skoro Bóg z góry przeznaczył ci taki a nie inny potencjał oraz taki a nie inny wygląd, to być może wyznaczył ci los posługującego, nic więcej, i nie do ciebie należy dążenie do prawdy, zostanie przywódcą, branie na siebie większej odpowiedzialności ani dostąpienie zbawienia; godzisz się zamiast tego być kimś najmniej znaczącym” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Rozważając słowa Boże, zdałam sobie sprawę, że mam ogromne poczucie niższości. Odkąd byłam mała, zawsze myślałam, że mam przeciętny wygląd, nie potrafię się wysłowić i przyjmuję służalczą postawę. Często czułam się zniechęcona i skrępowana. Cierpiałam też z powodu strasznego kompleksu niższości. Ten sam problem towarzyszył mi w trakcie mojej świeckiej kariery. Moi współpracownicy byli elokwentni, z łatwością rozdawali pochlebstwa i stanowczo zarządzali swoimi pracownikami. Niektórzy z nich cieszyli się nawet doskonałą opinią swoich przełożonych. Ja natomiast nie potrafiłam się wysłowić i utrzymywać dobrych relacji z pracownikami innych działów, a w pracy brakowało mi pewności siebie i zdecydowania. Gdy na linii produkcyjnej pojawiały się problemy, inni wykorzystywali swoje znajomości i mówili, co trzeba, aby je rozwiązać, podczas gdy ja po prostu nie mogłam się zmusić do rozmowy, w związku z czym problem pozostawał nierozwiązany, a ja zamykałam się w łazience i płakałam. Gdy dołączyłam do kościoła, zaczęłam zazdrościć braciom i siostrom, którzy byli ode mnie lepiej wykształceni, mieli duży potencjał oraz byli niezłomni i odważni w swojej pracy. Czułam, że im nie dorównuję, i zaczęło towarzyszyć mi poczucie ograniczenia. W rezultacie byłam często negatywnie nastawiona, wycofana i cierpiałam z powodu poczucia niższości. Tak też wyglądała moja współpraca z Chen Xiao i Li Xue – ponieważ były elokwentne, miały duży potencjał i sprawnie pracowały, czułam się od nich gorsza. Gdy zauważyłam, że Li Xue się wywyższa, nie przyszło mi nawet do głowy, że to może być problem, i traktowałam to jako wyraz jej stanowczości w pracy. Coraz bardziej pogrążałam się w poczuciu niższości, a mój stan ciągle się pogarszał. Nie wykonywałam dobrze swoich obowiązków i w końcu zostałam odwołana ze stanowiska. Mimo że moi bracia i siostry ponownie wybrali mnie na przywódczynię, w głębi duszy wciąż czułam się gorsza. Byłam przekonana, że mam niewielki potencjał, że nie jestem w stanie niczego zrobić dobrze, że jestem skazana na bycie robotnicą i że nigdy nie dostąpię zbawienia. Zdałam sobie sprawę, że jestem całkowicie zniewolona i spętana poczuciem niższości. Myślałam o tym, jak Bóg stał się ciałem i znosił wszelkiego rodzaju cierpienia, aby zbawić ludzkość, nieustannie wyrażając prawdę oraz podlewając i zaopatrując ludzkość, aby więcej osób mogło otrzymać Jego zbawienną łaskę, dostąpić zbawienia i przetrwać katastrofy. Jeśli ludzie nie skorzystają z tej szansy, nieuchronnie staną w obliczu nadchodzących katastrof i wiecznej kary. Nie rozumiałam intencji Boga. Byłam pogrążona w zniechęceniu i niezrozumieniu, pogodzona z myślą, że nigdy nie dostąpię zbawienia. Nie chciałam nawet się starać i dążyć do prawdy. Byłam zbuntowana, a moje działania raniły Boga. Gdy sobie to wszystko uświadomiłam, poczułam się winna; miałam dług u Boga i nie mogłam dalej pogrążać się w zniechęceniu, więc pomodliłam się do Boga: „Boże! Jestem gotowa okazać Ci skruchę. Proszę, pomóż mi uwolnić się od tego negatywnego poczucia niższości”.

Jakiś czas później natknęłam się na następujący fragment słów Bożych: „Na koniec chcę wam jeszcze coś powiedzieć: nie pozwól, by jakieś pomniejsze uczucie lub zwykła, niewiele znacząca emocja spętała cię na resztę życia w taki sposób, że wpłynie na dostąpienie przez ciebie zbawienia i zniszczy twoją nadzieję na zbawienie; czy to jasne? (Tak). To twoje uczucie jest nie tylko negatywne, ale – mówiąc bardziej precyzyjnie – sprzeciwia się Bogu i prawdzie. Możesz myśleć, że to tylko uczucie mieszczące się w granicach zwykłego człowieczeństwa, ale w oczach Boga to nie tylko prosta kwestia uczucia, tylko metoda sprzeciwu względem Boga. Jest to metoda, która polega na tym, że ludzie wykorzystują negatywne uczucia, aby sprzeciwiać się Bogu, słowom Boga i prawdzie. Dlatego, zakładając, że chcesz dążyć do prawdy, mam nadzieję, że wejrzysz w głąb siebie, aby ustalić, czy skrywasz w sobie takie negatywne uczucia i uparcie, jak głupiec, sprzeciwiasz się Bogu i z Nim rywalizujesz. Jeśli znalazłeś odpowiedź poprzez autorefleksję, jeśli udało ci się dojść do jasnej świadomości, to proszę, byś w pierwszej kolejności wyzbył się tych emocji. Nie hołub ich i nie staraj się ich zachować, bo one cię zniszczą, zniszczą twoje przeznaczenie oraz szansę i nadzieję, jaką pokładasz w dążeniu do prawdy i dostąpieniu zbawienia” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa te wywarły na mnie ogromne wrażenie. Nigdy wcześniej nie myślałam, że negatywne uczucia stanowią poważny problem. Czytając szczegółową analizę dokonaną przez Boga, zdałam sobie sprawę, że istotą życia pod wpływem negatywnych uczuć jest sprzeciw wobec Boga i prawdy. Gdybym nie rozwiązała tego problemu, straciłabym jakąkolwiek szansę na dostąpienie zbawienia. Wróciłam myślami do lat spędzonych w poczuciu niższości. Zawsze, gdy miałam do czynienia z bratem lub siostrą, którzy byli bardziej utalentowani, mieli większy potencjał i pracowali sprawniej niż ja, czułam się gorsza, popadałam w zniechęcenie, stawałam się oporna i niezadowolona z rzeczywistości mojej sytuacji, z którą nie chciałam się konfrontować i której nie chciałam przyjmować do wiadomości. Czułam się bezsilna. W ogóle nie zastanawiałam się nad tym, czego mogą mnie nauczyć zalety innych ludzi ani jak z nimi współpracować, aby dobrze wykonywać swój obowiązek. Zamiast tego obwiniałam Boga za potencjał, talenty i niezdecydowanie, którymi mnie obdarzył. Ciągle miałam negatywne nastawienie, w myślach sprzeciwiając się Bogu. Czasami nie chciałam nawet wykonywać swoich obowiązków. Przez wszystkie lata moja wiara naznaczona była poczuciem niższości i często popadałam w zniechęcenie i bierność. Brakowało mi woli dążenia do prawdy. Zadowalałam się tym, że wkładam jakiś wysiłek i biernie płynę z prądem. W rezultacie pomimo tego, że zawsze wykonywałam swoje obowiązki, wierząc w Boga i mając wiele okazji do praktykowania, robiłam w życiu minimalne postępy. Wciąż byłam tak samo żałosna i zubożała jak zawsze. Dzieło Boże prawie dobiegło końca, a ja przegapiłam niezliczone możliwości zyskania prawdy i straciło na tym moje życie. Gdybym nie odmieniła swojego stanu, zniweczyłabym wszelkie szanse na dostąpienie zbawienia. Modliłam się więc do Boga, pragnąc zrozumieć zepsute usposobienie, które kryło się za moim poczuciem niższości.

Jakiś czas później natknęłam się na następujący fragment słów Bożych: „Zamiast poszukiwać prawdy, większość ludzi dąży do swoich błahych celów. Ich własne interesy, wizerunek, miejsce czy pozycja w umysłach innych są dla nich niezmiernie ważne. To jedyne rzeczy drogie ich sercom. Trzymają się ich kurczowo i traktują je jak własne życie. To, jak ich postrzega czy traktuje Bóg, ma dla nich drugorzędne znaczenie; na razie nie zwracają na to uwagi; na razie zważają tylko na to, czy są przywódcami grupy, czy inni ludzie patrzą na nich z podziwem i czy ich słowa mają wagę. Zajęcie takiego miejsca jest dla nich najistotniejszą sprawą. Gdy znajdą się w grupie, niemal wszyscy ludzie szukają takiej pozycji, tego rodzaju możliwości. Jeśli są bardzo utalentowani, naturalnie chcą zająć miejsce na szczycie; jeżeli posiadają umiarkowane zdolności, i tak pragną wyższej pozycji w grupie; a jeśli zajmują niską pozycję w grupie, mają przeciętny potencjał i zdolności, nadal będą chcieli, żeby inni patrzyli na nich z podziwem, a nie z góry. Wizerunek i godność osobista stanowią dla nich nieprzekraczalną granicę: muszą się trzymać tych rzeczy. Nawet jeśli nie ma w nich prawości i nie cieszą się ani Bożą aprobatą, ani uznaniem, w żadnym wypadku nie mogą stracić szacunku, statusu czy renomy wśród ludzi, o które walczyli – co jest szatańskim usposobieniem. Jednak większość ludzi nie jest tego świadoma. Wierzą, że muszą do samego końca walczyć o zachowanie twarzy. Nie zdają sobie sprawy, że dopiero gdy zupełnie porzucą i odsuną na bok te próżne dążenia, staną się prawdziwą osobą. Jeśli ktoś strzeże tych rzeczy, które powinny zostać odrzucone, i uważa je za życie, jego życie jest stracone. Tacy ludzie nie wiedzą, jaka jest stawka, toteż w swoich działaniach zawsze coś zatajają, ciągle starają się chronić swój wizerunek i status, stawiają je na pierwszym planie, wypowiadają się wyłącznie dla własnych celów, by fałszywie się bronić. Cokolwiek robią, robią to dla siebie. Gonią za wszystkim, co błyszczy, i dają każdemu do zrozumienia, że oni sami byli tego częścią. W gruncie rzeczy nie miało to z nimi nic wspólnego, oni jednak nie chcą być pominięci i stanowić tła, wciąż się obawiają, że inni będą na nich patrzeć z góry, wiecznie się boją, że inni uznają, iż są niczym, nic nie potrafią i nie mają żadnych umiejętności. Czyż wszystkim tym nie kierują ich szatańskie skłonności? Kiedy uda ci się porzucić takie rzeczy jak wizerunek i status, poczujesz znacznie większą swobodę i wolność; postawisz stopę na ścieżce wiodącej do bycia uczciwym. Ale wielu ludziom nie jest łatwo to osiągnąć” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając je, zdałam sobie sprawę, że moje poczucie niższości nie wynika z małego potencjału, braku elokwencji czy przeciętnego wyglądu, ale z tego, że szatan zrobił mi pranie mózgu i zasiał we mnie błędne przekonania na temat moich dążeń. Przywiązywałam zbyt dużą wagę do reputacji i statusu. Podświadomie ulegałam takim trującym podszeptom szatana jak: „Człowiek zawsze wspina się w górę, woda płynie w dół”, „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność” czy „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”. Nic nie było dla mnie ważniejsze niż reputacja, status i szacunek innych. Myślałam, że jeśli tylko je osiągnę, będę wiodła znaczące i wartościowe życie. W mojej świeckiej karierze zawsze zazdrościłam współpracownikom, którzy byli sprytni, inteligentni i elokwentni, łatwo nawiązywali kontakty z innymi i zdobywali uznanie swoich przełożonych. Ja także chciałam być doceniana przez swoich przełożonych. Czułam się jednak gorsza, bo miałam przeciętny wygląd, nie byłam elokwentna i nie potrafiłam łatwo nawiązywać kontaktów. Kiedy miałam problemy, nie mówiłam o nich moim współpracownikom, ale zamykałam się w łazience i płakałam. Obawiałam się, że jeśli inni dowiedzą się o moich problemach, zaczną patrzeć na mnie z góry i mieć o mnie gorsze zdanie. W tamtym czasie naprawdę bardzo cierpiałam. Gdy zaczęłam wierzyć w Boga, nadal kierowałam się poglądami niewierzących, myśląc, że aby służyć jako przywódca lub przełożony, trzeba roztaczać wokół siebie aurę lidera, wypowiadać się z przekonaniem, mieć imponującą aparycję, potrafić wszystko zorganizować i sprawnie pracować. I że dzięki temu, bez względu na to, dokąd się udamy, będziemy szanowani, rozpoznawani i poważani. Gdy widziałam, że bracia i siostry, z którymi współpracowałam, są ode mnie zdolniejsi, wypowiadają się z przekonaniem i potrafią sprawnie pracować, myślałam, że pod każdym względem jestem rozczarowaniem. Ponieważ nie udało mi się zdobyć szacunku innych, nie byłam wysoko ceniona, a moje pragnienie zdobycia reputacji i statusu nie spełniło się, nie chciałam już dłużej służyć jako przywódczyni. Chciałam odciąć się od tego środowiska i dołączyć do innej grupy ludzi. Myślałam, że w ten sposób uda mi się ukryć moje słabości i braki i że inni nie będą patrzeć na mnie z góry. Gdy się nad tym wszystkim zastanawiałam, zdałam sobie sprawę, że trujące podszepty szatana zdążyły głęboko zakorzenić się w moim sercu. Goniłam za statusem, szacunkiem i podziwem innych, postrzegając je jako coś pozytywnego. Gdy moje osobiste pragnienia nie zostały zaspokojone, nie chciało mi się dłużej wykonywać moich obowiązków, stałam się negatywnie i wrogo nastawiona i nie byłam w stanie podporządkować się suwerennej władzy i zarządzeniom Boga. Zdałam sobie sprawę, że zostałam zbyt głęboko zdeprawowana przez szatana, a moje pragnienie reputacji i statusu jest zbyt silne. Gdybym tak dalej postępowała, Bóg poczułby do mnie obrzydzenie i by mnie wyeliminował. Nie chciałam już podążać niewłaściwą ścieżką i byłam gotowa okazać skruchę Bogu, wykonywać swój obowiązek w sposób praktyczny, zgodnie z Jego wymaganiami, oraz podporządkować się Jego suwerennej władzy i zarządzeniom.

Jakiś czas później natknęłam się na kolejny fragment słów Boga: „Gdy poczucie niższości jest już głęboko zakorzenione w twoim sercu, nie tylko ma ciebie ogromny wpływ, ale także dominuje twoje postrzeganie ludzi i spraw wokół ciebie, twoje postępowanie i działania. Jak zatem ci, którzy są zdominowani przez poczucie niższości, postrzegają ludzi i sprawy? Postrzegają innych ludzi jako lepszych od siebie i również antychrystów uważają za lepszych od siebie. Choć antychryści mają złe usposobienie i ich człowieczeństwu bardzo wiele brakuje, to ci ludzie i tak widzą w nich wzór do naśladowania. Mówią sobie tak: »Choć złe jest ich usposobienie i człowieczeństwo, to przecież mają talenty i zdolni są wykonywać lepszą pracę niż ja. Potrafią z łatwością wykazywać się swoimi umiejętnościami przed innymi ludźmi i potrafią przemawiać do dużych zgromadzeń bez czerwienienia się i kołatania serca. Mają nerwy ze stali. Nie mogę się z nimi równać. Nie mam po prostu dość odwagi«. Z czego to wynika? Trzeba powiedzieć, że przyczyna częściowo leży w tym, iż twoje poczucie niższości wpłynęło na twój osąd na temat istoty ludzi, a także na twoją perspektywę i punkt widzenia w kontekście postrzegania innych. Czy tak właśnie nie jest? (Tak właśnie jest)” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Rozważając słowa Boże, zdałam sobie sprawę, że poczucie niższości może wpływać na to, jak postrzegamy ludzi i sprawy. Rozmyślałam o tym, jak w czasie, gdy byłam pogrążona w poczuciu niższości, skupiałam się tylko na zauważalnych talentach ludzi, ich potencjale oraz ich stanowczości w mówieniu i działaniu. Na podstawie tych cech oceniałam potencjał ludzi, nie przywiązując żadnej wagi do ich człowieczeństwa, istoty i ścieżek, którymi podążali. Myślałam o tym, jak w czasie współpracy z Li Xue zauważałam jedynie jej elokwencję oraz zdecydowanie w mówieniu i działaniu, nie przykładając wagi do rozeznania się w jej zachowaniu. Myślałam nawet, że w przeciwieństwie do mnie, ona ma atuty, więc to normalne, że się wywyższa. Byłam strasznie nierozgarnięta!

Jakiś czas później zaczęłam mieć wątpliwości, czy ocena potencjału ludzi na podstawie ich elokwencji, talentów, zdecydowanych wypowiedzi i sprawnej pracy to najlepsze rozwiązanie. Natknęłam się wówczas na następujący fragment słów Boga: „Jak można ocenić potencjał człowieka? Właściwym sposobem jest patrzenie na jego postawę względem prawdy oraz na to, czy potrafi on prawdę zrozumieć. Niektórzy ludzie potrafią bardzo szybko nauczyć się pewnych specjalistycznych umiejętności, kiedy jednak słyszą prawdę, czują się zdezorientowani i zaczynają przysypiać. Mają mętlik w głowach, nic do nich nie dociera, nie rozumieją też tego, co słyszą – to właśnie jest marny potencjał. Jeśli powiesz niektórym ludziom, że mają kiepski potencjał, zaprzeczą. Sądzą, że wysokie wykształcenie i obszerna wiedza oznacza, że mają wysoki potencjał. Czy dobra edukacja dowodzi wysokiego potencjału? Nie. Jak należy oceniać potencjał ludzi? Powinno się go oceniać w oparciu o stopień pojmowania słów Bożych oraz prawdy. To jest najtrafniejszy sposób. Niektórzy mają dar wymowy, bystry umysł i nadzwyczajne zdolności w interakcjach z innymi ludźmi – kiedy jednak słuchają kazań, nigdy nie są w stanie niczego zrozumieć, a czytając słowa Boże, nie pojmują ich. Mówiąc o swoim świadectwie z doświadczenia, stale wypowiadają słowa i doktryny, dowodząc tylko swojej amatorszczyzny i dając innym poczucie, że nie mają duchowego zrozumienia. To są ludzie o miernym potencjale. Czy tacy ludzie posiadają zatem kompetencje do wykonywania pracy dla domu Bożego? (Nie). Dlaczego? (Brakuje im prawdozasad). Właśnie, powinniście już teraz to rozumieć” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, kluczowe jest zrozumienie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boże, zrozumiałam, że potencjału człowieka nie należy oceniać na podstawie wykształcenia, widocznych talentów, błyskotliwości czy elokwencji, ale raczej na podstawie tego, czy jest on w stanie właściwie zrozumieć słowa Boże i pojąć ich rzeczywistość, czyli czy potrafi zrozumieć intencje Boga poprzez Jego słowa oraz poznać swoje zepsute usposobienie i swoją istotę dzięki słowom Bożym. Myślałam o tym, że choć Li Xue ma pewne talenty, jest elokwentna i zdecydowana w działaniu, to nie potrafi rozmawiać o swoim prawdziwym zrozumieniu siebie ani o żadnym opartym na doświadczeniu świadectwie słów Bożych. Bracia i siostry wielokrotnie zwracali uwagę na to, że się wywyższa, jednak pomimo świadomości tego problemu Li Xue nigdy nie zrozumiała natury i poważnych konsekwencji takiego zachowania. Wykonując swoje obowiązki, ciągle się wywyższała, a czasem wręcz poniżała innych, zadzierała nosa i nie zastanowiła się nad tym problemem ani nie przyjęła go do wiadomości nawet po tym, jak została zwolniona. To oznaczało, że Li Xue posiada pewne talenty, ale nie ma dużego potencjału. Myślałam o tym, jak Bóg szczegółowo przeanalizował postać Pawła. Paweł był utalentowany, pisał mnóstwo listów i głosił ewangelię wśród wielu ludzi, ale nie był w stanie pojąć prawdy i ostatecznie nie potrafił rozpoznać swojej szatańskiej natury sprzeciwiającej się Bogu. W związku z tym nie mógł być uznany za osobę o dużym potencjale. Gdy to sobie uświadomiłam, rozjaśniło mi się w głowie. Zdałam sobie sprawę, że nie rozumiem prawdy i stale uważam, że bycie wykształconym, elokwentnym i zdecydowanym oznacza posiadanie dużego potencjału, a brak tych cech jest oznaką małego potencjału. W rezultacie często miałam się za kogoś o małym potencjale, kto nie ma kwalifikacji, aby służyć jako przywódca czy pracownik. Gdy przeczytałam słowa Boże, zdałam sobie sprawę, że aby ocenić czyjś potencjał, należy przyjrzeć się temu, jak dobrze ten ktoś pojmuje słowa Boże, czy pojmuje prawdę i czy potrafi wykonywać swój obowiązek zgodnie z zasadami. Najwłaściwszy sposób postrzegania ludzi i spraw to patrzeć na nie zgodnie ze słowami Boga.

Jakiś czas później natknęłam się na kolejne dwa fragmenty słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Jak więc możesz prawidłowo ocenić i poznać siebie oraz uwolnić się od poczucia niższości? Powinieneś potraktować słowa Boga jako podstawę do zyskania samowiedzy, aby zdać sobie sprawę, jakie masz człowieczeństwo, potencjał, talenty i zalety. Na przykład, załóżmy, że kiedyś lubiłeś śpiewać i robiłeś to dobrze, ale jacyś ludzie ciągle cię krytykowali i upokarzali, mówiąc, że słoń ci na ucho nadepnął i że fałszujesz, więc teraz jesteś przeświadczony, że nie umiesz dobrze śpiewać i nie masz odwagi tego robić w obecności innych. Ponieważ ci ludzie ze świata, ludzie ogłupiali i mierni, nieprawidłowo cię ocenili i osądzili, prawa, na które twoje człowieczeństwo zasługuje, zostały zredukowane i twój talent został stłamszony. W efekcie nie śmiesz zaśpiewać choćby piosenki i masz odwagę, żeby śpiewać na głos tylko wtedy, gdy nikogo nie ma w pobliżu, tylko gdy jesteś sam. Ponieważ czujesz się na co dzień tak straszliwie zablokowany, nie ośmielasz się śpiewać przy innych; masz śmiałość robić to tylko w samotności, ciesząc się tym czasem, gdy możesz śpiewać głośno i czysto – jakie to jest wspaniale wyzwalające! Czy tak nie jest? Z powodu krzywdy, jaką wyrządzili ci ludzie, nie wiesz i nie widzisz jasno tego, do czego jesteś zdolny, w czym jesteś dobry i w czym dobry nie jesteś. W takiej sytuacji musisz prawidłowo siebie ocenić i przyłożyć właściwą miarę do swojej osoby, opierając się na słowach Boga. Powinieneś ustalić, czego się nauczyłeś i jakie są twoje zalety, a następnie robić wszystko to, co jesteś w stanie robić; jeśli chodzi o to, czego nie potrafisz, twoje braki i wady, powinieneś poddać je refleksji i poznać, a także powinieneś prawidłowo ocenić i poznać swój potencjał i to, czy jest wysoki, czy też niski. Jeśli nie jesteś w stanie zyskać jasnego zrozumienia i wiedzy na temat swoich własnych problemów, znajdź w swoim otoczeniu ludzi pojętnych i poproś o ich opinie o twojej osobie. Bez względu na to, jak trafne będą te opinie, dadzą ci jakiś punkt odniesienia i będziesz mógł na poziomie podstawowym siebie samego ocenić i scharakteryzować. Będziesz wtedy w stanie rozwiązać kluczowy problem negatywnych uczuć, takich jak poczucie niższości, i stopniowo się od nich uwolnić. Takiego poczucia niższości łatwo się wyzbyć, jeśli zdasz sobie z niego sprawę, rozeznasz się w nim i będziesz poszukiwać prawdy” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Bóg nie chce patrzeć, jak rezygnujesz z dążenia do prawdy ani jak przyjmujesz postawę kogoś, kto skreśla samego siebie jako beznadziejny przypadek. Chce zobaczyć, że, zrozumiawszy te wszystkie prawdziwe fakty, jesteś w stanie dążyć do prawdy w sposób bardziej wytrwały, stanowczy i nieugięty, jasno rozpoznając w Bogu Boga sprawiedliwego. Gdy dojdziesz do kresu drogi, spełniwszy standard, który Bóg dla ciebie wyznaczył, i idąc ścieżką wiodącą do zbawienia, Bóg z ciebie nie zrezygnuje” (Tylko pozbywając się własnych pojęć, możesz wkroczyć na właściwą ścieżkę wiary w Boga (2), w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). W słowach Boga znalazłam sposób na wyzbycie się poczucia niższości. Musiałam spojrzeć na wszystko przez pryzmat Jego słów i dokładnie zrozumieć swoje mocne i słabe strony, dawać z siebie wszystko, na co mnie stać, postępować właściwie i szukać prawdy, aby uporać się z tym, czego nie potrafiłam pojąć albo osiągnąć. Wróciłam myślami do chwili, gdy po raz pierwszy zaczęłam służyć jako przywódczyni i przełożona. Na początku udawało mi się wykonywać rzeczywistą pracę dzięki sumiennej współpracy, ale później zostałam odwołana ze stanowiska, ponieważ byłam negatywnie nastawiona, zaniedbywałam swoje obowiązki i osiągałam kiepskie wyniki, ulegając swojemu zepsutemu usposobieniu. Mały potencjał z pewnością nie był jedynym powodem mojego zwolnienia. Tak naprawdę wszyscy moi bracia i siostry mówili, że mam średni, a nie mały potencjał. Gdy sumiennie współpracowałam z innymi braćmi i siostrami, moje wysiłki przynosiły owoce. Gdy sobie to wszystko uświadomiłam, ujrzałam samą siebie we właściwym świetle. Nie miałam może największego potencjału i nie do końca rozumiałam zasady dotyczące niektórych kwestii, ale zawsze mogłam zwrócić się o pomoc do braci i sióstr, aby nadrobić swoje braki, i ciężko pracować, aby poprawić swój potencjał. Dzięki temu mogłabym poczynić pewne postępy. Gdy to sobie uświadomiłam, odnalazłam ścieżkę praktyki i poczułam się znacznie lepiej. Nie chciałam być już dłużej zniewolona przez poczucie niższości i byłam gotowa dobrze wykonywać swój obowiązek oraz skupić się na praktykowaniu prawdy, aby zadowolić Boga.

Jakiś czas później brałam udział w małym zgromadzeniu z siostrą Xiaoye, która kierowała pracą nad tekstami. Xiaoye potrafiła uchwycić intencje Boga poprzez omówienie Jego słów i przekazać wnioski z własnych doświadczeń, co było bardzo pouczające dla wszystkich zgromadzonych. W trakcie jej omówienia wszyscy bracia i siostry kiwali głowami i robili notatki. Gdy na to patrzyłam, poczucie niższości znów oplotło mnie swoimi mackami. Pomyślałam, że Xiaoye jest ode mnie zdolniejsza i lepiej nadaje się na przywódczynię. Ale w momencie, gdy pojawiło się poczucie niższości, przypomniałam sobie fragment słów Bożych: „Powinieneś ustalić, czego się nauczyłeś i jakie są twoje zalety, a następnie robić wszystko to, co jesteś w stanie robić; jeśli chodzi o to, czego nie potrafisz, twoje braki i wady, powinieneś poddać je refleksji i poznać, a także powinieneś prawidłowo ocenić i poznać swój potencjał i to, czy jest wysoki, czy też niski” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). W rzeczy samej. Każdy ma inny potencjał i inne mocne strony. Wynika to z suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeń. Bez względu na to, jaki ja mam potencjał, powinnam zawsze wypełniać swoje obowiązki. Nie miałam największego potencjału i nie byłam tak elokwentna jak inni, ale póki rozumiałam słowa Boże i doświadczałam ich, powinnam kierować się właściwymi intencjami i omawiać to, co pojmuję, aby wypełnić swój obowiązek. Właśnie to powinnam zrobić. Gdy to sobie uświadomiłam, poczułam się znacznie lepiej i przestałam ulegać poczuciu niższości. Byłam gotowa praktykować zgodnie ze słowami Boga, omawiać wszystko to, co rozumiem i wypełniać swój obowiązek. Od tamtej pory omawiałam swoje rozumienie słów Boga i swoją wiedzę na ich temat. Gdy widziałam, że jest to pożyteczne i pomocne dla moich braci i sióstr, dziękowałam Bogu! To dzięki oświeceniu i przewodnictwu poprzez słowa Boże poczyniłam postępy i zyskałam to, co dziś mam.


18. Kiedy moi rodzice zostali usunięci z kościoła

Autorstwa Ai Yi, Chiny

Pewnego dnia w październiku 2018 roku jedna z przywódczyń powiedziała mi: „Twoi rodzice zostali usunięci z kościoła”. Byłam oszołomiona – po prostu nie mogłam w to uwierzyć. Owszem, moi rodzice robili różne rzeczy, które zaburzały życie kościoła i wiedziałam o tym; lecz z pewnością nie było to nic na tyle złego, by mieli zostać usunięci? Usłyszawszy to, aż usiadłam, a w moim sercu zapanował straszny zamęt. Wcześniej moja starsza siostra została wyrzucona z kościoła za to, że była wspólniczką antychrysta i pomimo wielokrotnych z nią rozmów nie chciała okazać skruchy. Teraz moi rodzice również zostali usunięci, przez co zostałam jedyną wierzącą osobą w naszej rodzinie. W tamtej chwili poczułam się bardzo samotna. Minęły ponad dwie dekady, odkąd nasza rodzina dołączyła do grona ludzi wierzących i przez cały ten czas znosiliśmy prześladowania ze strony Komunistycznej Partii Chin. Mój ojciec był dwukrotnie aresztowany za dzielenie się ewangelią i spędził pięć lat w więzieniu. Moja mama, moja siostra i ja żyłyśmy bez stałego adresu, przenosząc się z miejsca na miejsce, aby uniknąć aresztowania. Przeżyliśmy najrozmaitsze wzloty i upadki, a teraz dzieło Boże było prawie na ukończeniu. Jak to więc możliwe, że usunięto ich z kościoła? Mieli za sobą naprawdę ciężkie przejścia i wiele wycierpieli. Czy zatem wszystko to było na próżno? Na myśl o tym nie byłam w stanie powstrzymać łez. W głębi serca próbowałam spierać się z Bogiem: moi rodzice być może niczym szczególnym się nie wyróżniali, ale wiele wycierpieli. Zważywszy na ich wieloletnie poświęcenia, czy nie zasłużyli na jeszcze jedną szansę, by okazać skruchę? Nawet jeśli miałoby to oznaczać, że pozostaliby w kościele jako robotnicy! Im więcej myślałam o tym w ten sposób, tym bardziej wszystko to było dla mnie mroczne i bolesne. Straciłam nawet chęć do wykonywania swoich obowiązków. Siostra, z którą współpracowałam, poradziła mi: „Kiedy coś takiego się dzieje, musisz przyjąć to jako pochodzące z rąk Boga – nie możesz narzekać. Wszystko, co Bóg czyni, jest wszak sprawiedliwe”. Lecz chociaż wiedziałam wtedy, o co jej chodziło, po prostu nie potrafiłam zmienić własnego myślenia.

Kilka tygodni później przeczytałam dokumenty dotyczące usunięcia moich rodziców z kościoła. Stwierdzano w nich, że mój tata był szczególnie arogancki i zawsze przy zajmowaniu się sprawami ogólnymi robił wszystko po swojemu, zamiast wykonywać swoje obowiązki zgodnie z zasadami. Nie chciał przyjmować sugestii ze strony braci i sióstr, przez co kościół poniósł znaczne straty finansowe. Co więcej, nadal dostarczał księgi ze słowami Bożymi, mimo że był w pełni świadomy związanych z nim obaw dotyczących bezpieczeństwa. Jak gdyby nigdy nic, zlekceważył rady braci i sióstr i nadal robił swoje, w wyniku czego został aresztowany i uwięziony, a księgi skonfiskowano. Miało to niekorzystne konsekwencje dla kościoła. Ponadto mój ojciec fałszywie przedstawiał sprawy, gdy moja siostra została usunięta z kościoła, mówiąc, że stało się tak tylko dlatego, że przywódczyni się na nią uwzięła. Zrobił też wielką aferę z powodu skażenia, jakie miała ujawniać przywódczyni, grożąc, że ją zdyskredytuje i doprowadzi do jej upadku. Niektórzy z pozostałych członków kościoła, którzy dali się zwieść i wzięli jego stronę, zaczęli być stronniczy wobec tej przywódczyni, co utrudniało jej normalne wypełnianie obowiązków. Praca kościoła uległa poważnym zakłóceniom ze względu na działania i zachowanie mojego ojca, a on sam nie okazał absolutnie żadnej skruchy ani żalu za zło, które wyrządził. Skończyło się na tym, że został zakwalifikowany jako zły człowiek i usunięty z kościoła. Z kolei moja mama została usunięta – również zgodnie z zasadami – ponieważ nie przestawała protestować przeciwko wydaleniu mojej siostry. Ciągle narzekała na przywódczynię przy innych braciach i siostrach, wywołując wzajemną nieufność i przekręcała fakty podczas zgromadzeń, ujmując się za kilkoma wyrzuconymi osobami i twierdząc, że to przywódczyni się na nie uwzięła. To również poważnie zakłóciło życie kościoła. Pomimo wielokrotnie podejmowanych przez braci i siostry wysiłków, żeby wszystko z nią omówić, matka stanowczo odmawiała przyjęcia prawdy. Nie postrzegała spraw zgodnie z prawdozasadami i stawała po stronie złych ludzi, podobnie jak oni zakłócając dzieło kościoła. Wobec całkowitego braku poczucia skruchy, została w końcu usunięta z kościoła. Biorąc pod uwagę wszystkie złe uczynki moich rodziców, wiedziałam, że w zasadzie ich wydalenie jest słuszne, ale kiedy myślałam o tym, że tak rzeczywiście się stanie, nie miałam pojęcia, jak sobie z tym poradzę. Było to bardzo przygnębiające. Po przeczytaniu materiałów na temat ich usunięcia czułam się odrętwiała i nie mogłam przestać płakać. Zaczęłam wykłócać się z Bogiem: „Boże, przecież Ty kochasz ludzkość. Moi rodzice są ludźmi wierzącymi od ponad dwudziestu lat i mają za sobą tyle trudów i doświadczeń. Czy nie należy im się choć odrobina uznania za wszystko, co poświęcili?”. Żyłam w poczuciu zniechęcenia i niezrozumienia. Gdy cała moja rodzina została usunięta z kościoła, a ja zostałam jedyną wierzącą osobą w domu, zastanawiałam się, jak mogę dalej podążać tą drogą. Przez ponad dwa lata trwałam w tym stanie zmieszania i dezorientacji, aż w końcu sama zostałam zwolniona za to, że nie osiągałam żadnych rezultatów w pełnieniu swego obowiązku. Czułam wielką boleść i modliłam się w kółko przez łzy: „Boże! Mam do Ciebie żal i nie potrafię Cię zrozumieć w związku z tym, że moi rodzice zostali usunięci z kościoła. Wiem, że jest to niebezpieczny stan, ale nie mam siły, aby się z niego otrząsnąć. Boże, proszę, prowadź mnie i ratuj”.

Potem, w czasie ćwiczeń duchowych, przeczytałam pewien fragment słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Kiedy ludzie dowiadują się, że Bóg kocha rodzaj ludzki, wyznaczają Mu granice, stwierdzając, że jest symbolem miłości: sądzą, że bez względu na to, co ludzie robią i jak się zachowują, bez względu na to, jak traktują Boga i bez względu na to, jak bywają zbuntowani, to wszystko w gruncie rzeczy nie ma znaczenia, ponieważ Bóg ma miłość, a Jego miłość jest bezgraniczna i niezmierzona; Bóg ma miłość, więc może być tolerancyjny wobec ludzi; Bóg ma miłość, więc może być miłosierny wobec ludzi, miłosierny wobec ich niedojrzałości, miłosierny wobec ich ignorancji i miłosierny wobec ich buntowniczości. Czy tak naprawdę jest? Niektórzy ludzie raz czy nawet kilka razy doświadczyli cierpliwości Bożej i teraz będą traktować te doświadczenia jako kapitał w swoim własnym zrozumieniu Boga, wierząc, że Bóg zawsze będzie dla nich cierpliwy i miłosierny, a potem, w ciągu swojego życia, uznają Bożą cierpliwość za standard w tym, jak Bóg ich traktuje. Są też tacy, którzy raz doświadczyli Bożej tolerancji i już zawsze będą ograniczać Boga, mówiąc, że jest tolerancyjny – w ich umysłach ta tolerancja jest nieskończona, bezwarunkowa, a nawet całkowicie pozbawiona zasad. Czy te przekonania są słuszne?” (Jak poznać Boże usposobienie i efekty, jakie osiągnie Jego dzieło, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Bóg jest sprawiedliwy w swoim traktowaniu każdego człowieka i rzetelnie podchodzi do dzieła podboju i zbawienia ludzi. Na tym polega Jego zarządzanie. Traktuje każdą osobę poważnie, nie jak maskotkę do zabawy. Miłość Boga do ludzi nie polega na rozpieszczaniu i psuciu; podobnie Jego miłosierdzie i tolerancja wobec rodzaju ludzkiego nie są pobłażliwe ani bezmyślne. Wręcz przeciwnie, miłość Boga do ludzkości polega na pielęgnowaniu, współczuciu i szacunku dla życia; Jego miłosierdzie i tolerancja wyrażają Jego oczekiwania wobec ludzi i są tym, czego ludzkość potrzebuje, aby przetrwać. Bóg żyje i faktycznie istnieje; Jego stosunek do ludzkości jest oparty na zasadach, nie jest to wcale rodzaj regulaminu i może ulegać zmianie. Jego intencje wobec ludzkości z czasem stopniowo się zmieniają i przekształcają, zależnie od powstających okoliczności i postawy poszczególnych osób. Dlatego powinieneś wiedzieć to w sercu z absolutną jasnością, że istota Boga jest niezmienna, a Jego usposobienie uwidacznia się w różnych czasach i w różnych kontekstach. Być może nie uważasz, że jest to poważna sprawa i używasz własnych, osobistych pojęć, aby wyobrazić sobie, jak Bóg powinien postępować. Zdarzają się jednak chwile, gdy coś zupełnie przeciwnego do twojego punktu widzenia okazuje się prawdą i wtedy okazuje się, że już rozzłościłeś Boga, mierząc Go własnymi pojęciami. To dlatego, że Bóg nie działa tak, jak myślisz, i nie będzie traktował tej sprawy tak, jak się tobie wydaje” (Jak poznać Boże usposobienie i efekty, jakie osiągnie Jego dzieło, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że Bóg jest kochający, ale Jego miłość do człowieka zbudowana jest na określonych zasadach. Nie jest wcale ślepa i pozbawiona zasad, jak to bywa w przypadku miłości, którą darzą się ludzie. Bóg jest Bogiem sprawiedliwym i zajmuje określone stanowisko względem postępowania i czynów każdego człowieka. Dla tych, którzy miłują prawdę, lecz popełnili jakieś wykroczenie, Bóg ma miłość i miłosierdzie. Jeśli jednak chodzi o ludzi złych, tych, którzy czują niechęć do prawdy i zakłócają dzieło kościoła, potępia ich i eliminuje. To, że Bóg jest kochający, nie oznacza wcale, że gotów jest okazywać współczucie i wyrozumiałość złym ludziom i pozwala im zakłócać dzieło kościoła. Ja zaś źle rozumiałam usposobienie i istotę Boga i definiowałam Go według swych własnych pojęć i wyobrażeń. Zakładałam, że skoro Bóg kocha ludzi, to bez względu na to, jak wiele zła uczynimy, będzie dawał nam szanse na okazanie skruchy, pod warunkiem, że będziemy za Nim podążać i poświęcać się dla Niego. Właśnie dlatego nie byłam w stanie pogodzić się z usunięciem moich rodziców z kościoła, a nawet zaczęłam spierać się z Bogiem i sprzeciwiać się Mu. Gdy teraz wracam myślą do tamtych wydarzeń, widzę, że kościół dał moim rodzicom wiele szans, zanim ich usunął i sprawy zaszły tak daleko tylko dlatego, że oboje nigdy nie okazali skruchy. Boże usposobienie jest sprawiedliwe i święte. Dopóki więc ludzie gotowi są żałować za swe wykroczenia i przejawy skażenia, dopóty Bóg jest niezwykle miłosierny i wyrozumiały. Ale ludzie tacy jak moi rodzice, którzy uczynili tyle zła, nie okazując przy tym ani krzty prawdziwej skruchy i którzy tak naprawdę postępowali jedynie coraz gorzej, są w rzeczywistości złymi ludźmi i Bóg nie może ciągle okazywać im miłosierdzia i wyrozumiałości. W szczególności zaś nie może być dla nich pobłażliwy tylko dlatego, że od lat są ludźmi wierzącymi i wiele wycierpieli dla wiary.

Pewnego dnia przeczytałam inny fragment słów Bożych: „Ludzie mówią, że Bóg jest Bogiem sprawiedliwym i że dopóki człowiek podąża za Nim do samego końca, Bóg z pewnością będzie bezstronny wobec niego, ponieważ jest najsprawiedliwszy. Jeśli człowiek będzie podążał za Nim do samego końca, czy Bóg może go odtrącić? Jestem bezstronny wobec wszystkich ludzi i osądzam wszystkich ludzi Mym sprawiedliwym usposobieniem, lecz z wymaganiami, jakie stawiam człowiekowi, wiążą się odpowiednie warunki, zaś to, czego wymagam, musi zostać spełnione przez wszystkich ludzi, bez względu na to, kim są. Nie dbam o twoje kwalifikacje ani o to, jak długo je posiadasz; dbam jedynie o to, czy kroczysz Moją drogą i czy kochasz prawdę i pragniesz jej, czy też nie. Jeśli brak ci prawdy, a zamiast tego sprowadzasz hańbę na Moje imię i nie postępujesz zgodnie z Moją drogą, podążając nią tylko beztrosko i bez zaangażowania, to w owym czasie powalę cię i ukarzę za twe zło i co wówczas będziesz miał do powiedzenia? Czy będziesz mógł powiedzieć, że Bóg nie jest sprawiedliwy? Dziś zaś, jeśli przestrzegałeś słów, które wypowiedziałem, jesteś tego rodzaju osobą, jakie pochwalam. Mówisz, że zawsze cierpiałeś, podążając za Bogiem, że podążałeś za Nim podczas sztormów oraz dzieliłeś z Nim dobre i złe chwile, lecz nie urzeczywistniłeś słów wypowiedzianych przez Boga; pragniesz jedynie ganiać za Bogiem i każdego dnia ponosić dla Niego koszty i nigdy nawet nie pomyślałeś o tym, by urzeczywistniać życie pełne znaczenia. Mówisz też: »Tak czy inaczej wierzę, że Bóg jest sprawiedliwy: cierpiałem ze względu na Niego, uganiałem się za Nim, poświęciłem się dla Niego i pracowałem ciężko, mimo iż nie zyskałem uznania; On na pewno o mnie pamięta«. To prawda, że Bóg jest sprawiedliwy, lecz sprawiedliwość ta pozostaje nieskażona żadną nieczystością: nie ma w niej ani krzty ludzkiej woli, ani nie jest skażona cielesnością czy ludzkimi interesami. Wszyscy, którzy się buntują i znajdują się w opozycji, wszyscy, którzy nie podporządkowują się Jego drodze, zostaną ukarani; nikomu nie będzie wybaczone i nikt też nie zostanie oszczędzony!” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych dowiedziałam się, że Boża sprawiedliwość nie jest taka, jak myślałam. Sądziłam bowiem, że to, co otrzymujemy z powrotem, zależy od tego, ile zainwestowaliśmy. Bóg nie jest zobowiązany do okazywania szczególnej łaski tym, którzy biegają w kółko, ponosząc koszty, pracując i cierpiąc dla Niego. Dla Boga nie istnieje takie powiedzenie, jak: „W ciężkiej pracy, bez względu na to, co ona wnosi, jest zasługa”. Bóg nie decyduje o czyimś wyniku na podstawie tego, jak wiele ten ktoś wycierpiał dla pracy ani jaki ma jej staż. Nie zwraca również uwagi na to, jak wiele ten ktoś zdaje się poświęcać dla sprawy. Liczy się to, czy dana osoba dąży do prawdy i wprowadza ją w życie oraz czy następuje zmiana w jej usposobieniu życiowym. Jeśli ktoś nie praktykuje słów Bożych, nigdy nie zyska Bożej aprobaty, bez względu na jego staż pracy i jak wiele wycierpiałby dla dzieła. Zostanie wówczas sprawiedliwie ukarany przez Boga za zło, które czyni. Ja zaś oceniałam Bożą sprawiedliwość zgodnie z transakcyjnym sposobem myślenia. Uważałam, że skoro moi rodzice wiele poświęcili i wiele wycierpieli przez wszystkie te lata, kiedy wierzyli w Boga, winni mieć więcej szans na to, by okazać skruchę i pozostać w kościele, bez względu na to, ile zła wyrządzili, bo inaczej nie byłoby to wobec nich sprawiedliwe. Mój sposób myślenia był jednak całkowicie błędny. Pomyślałam o Pawle, który przemierzał całą Europę, aby głosić ewangelię Pana. Był wielokrotnie aresztowany i wiele wycierpiał, ale zawsze i wszędzie miał o sobie wysokie mniemanie i niósł świadectwo o samym sobie. W końcu stwierdził nawet, że żył jak Chrystus, a śmierć będzie dla niego tylko zyskiem. W rezultacie był czczony przez dwa tysiące lat. W ludzkich umysłach zajmował miejsce wyższe niż sam Pan Jezus, a ostatecznie został ukarany przez Boga za to, że Mu się sprzeciwiał. Zrozumiałam na tym przykładzie, że Bóg nie zwraca uwagi na to, jak wiele ludzie zdają się pracować i cierpieć. Bierze zaś proporcjonalną pomstę na tych, którzy czynią zło i uparcie odmawiając okazania skruchy, obrażają Jego usposobienie. Moi rodzice na przykład, pracowali, cierpieli i poświęcili wiele dla Boga, ale nigdy nie chcieli przyjąć prawdy. Wszystko, co robili, przyczyniało się jedynie do zakłócania pracy kościoła i zaburzania normalnego życia wspólnoty wiernych, przynosząc szkodę życiu braci i sióstr oraz narażając na szwank interesy kościoła. Usunięcie ich z kościoła było więc zgodne z zasadami i było przejawem Bożej sprawiedliwości. Ja jednak, nie rozumiejąc sprawiedliwego usposobienia Boga, trzymałam się transakcyjnej maksymy, że „w ciężkiej pracy, bez względu na to, co ona wnosi, jest zasługa”. Próbowałam spierać się i awanturować z Bogiem na ten temat, jednocześnie żyjąc cały czas w stanie zniechęcenia i okazując Mu opór. Jakże byłam krnąbrna i pełna buntu! Kiedy już zdałam sobie z tego sprawę, czułam się okropnie i wielce skruszona, modliłam się ze łzami w oczach: „Boże! Przez wszystkie te lata wierzyłam w Ciebie, w ogóle Cię nie znając. Oceniałam Twą miłość i sprawiedliwość według swych własnych wyobrażeń i przypuszczeń, ciągle Ci się przeciwstawiając i próbując się z Tobą spierać. Boże, teraz już widzę, że usunięcie moich rodziców było przejawem Twojej sprawiedliwości”. Zmówiwszy tę modlitwę, poczułam w swym wnętrzu wielki spokój.

Później pomyślałam sobie, że to właśnie z powodu silnych uczuć do moich rodziców byłam tak zdenerwowana ich usunięciem z kościoła. Sprawiło to, że przyszły mi do głowy następujące słowa Boże: „Bóg stworzył ten świat i sprowadził nań człowieka, żywą istotę, którą obdarzył życiem. Później człowiek zyskał rodziców i krewnych i nie był już sam. Odkąd tylko ludzkie oko po raz pierwszy ujrzało ten materialny świat, przeznaczeniem ludzi było żyć w ramach Bożego porządku. Pochodzące od Boga tchnienie życia podtrzymuje każdą bez wyjątku żywą istotę przez cały czas jej wzrastania aż do osiągnięcia dorosłości. W czasie trwania tego procesu nikt nie ma jednak poczucia, że człowiek dorasta pod opieką Boga. Miast tego, ludzie sądzą, że wzrastają pod czułą opieką swych rodziców, a ich dorastaniem kieruje ich własny życiowy instynkt. Dzieje się tak dlatego, że człowiek nie wie, kto obdarzył ludzi życiem, ani skąd ono pochodzi; tym bardziej nie wie zaś, w jaki sposób życiowy instynkt czyni cuda. Ludzie wiedzą jedynie, że jedzenie jest podstawą, dzięki której trwa ich życie; że wytrwałość jest źródłem ich istnienia i że przekonania tkwiące w ich umyśle stanowią kapitał, od którego zależy ich przetrwanie. Zupełnie nie pamiętają zaś o Bożej łasce oraz zaopatrzeniu, i tak właśnie trwonią życie, jakim obdarzył ich Bóg… Spośród tej ludzkości, o którą Bóg troszczy się dniem i nocą, ani jeden nie kwapi się, by oddać Mu cześć. Bóg, tak jak sobie zaplanował, nie przestaje pracować nad człowiekiem, wobec którego nie ma żadnych oczekiwań. Czyni tak w nadziei, że pewnego dnia ludzie przebudzą się ze swego snu i nagle zdadzą sobie sprawę z wartości i znaczenia życia; z ceny, jaką Bóg zapłacił za wszystko, czym ich obdarzył, oraz z żarliwej troskliwości, z jaką Bóg czeka, aby człowiek na powrót się ku Niemu zwrócił” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Ani jeden z niewierzących nie wierzy, że Bóg istnieje ani że stworzył niebo i ziemię oraz wszystkie rzeczy, ani że człowiek jest stworzony przez Boga. Są nawet tacy, którzy mówią: »To rodzice dali człowiekowi życie i ich powinno się czcić«. Skąd wzięła się taka myśl lub pogląd? Czy pochodzi od szatana? To tysiąclecia tradycyjnej kultury w ten sposób wykształciły człowieka, wprowadzając go w błąd i powodując, że zaprzecza Bożemu stworzeniu i zwierzchnictwu. Bez wprowadzania w błąd i kontroli przez szatana człowiek badałby dzieło Boga i czytał Jego słowa, i wiedziałby, że jest stworzony przez Boga, że jego życie jest dane przez Boga; wiedziałby, że wszystko, co ma, jest dane przez Boga i że to Bogu powinien dziękować. Jeśli ktoś zrobi dla nas coś dobrego, powinniśmy dziękować za to Bogu – w szczególności tyczy się to naszych rodziców, którzy nas urodzili i wychowali; wszystko to zostało zaplanowane przez Boga. Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim, a człowiek jest tylko służebnym narzędziem. Jeżeli ktoś potrafi odsunąć na bok swoich rodziców, swojego męża (lub żonę) i dzieci, aby ponosić koszty dla Boga, wtedy osoba ta będzie silniejsza i będzie miała większe poczucie sprawiedliwości przed Nim” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że Bóg jest źródłem ludzkiego życia i wszystko, co posiadamy, jest nam dane przez Boga; że tylko dzięki Bożej opiece i ochronie dotarliśmy do miejsca, w którym się dziś znajdujemy, a ci, którzy są wobec nas łaskawi lub pomocni, czynią to na polecenie Boga. Powinniśmy więc przyjąć to jako pochodzące od Boga i być Mu wdzięczni za Jego miłość. Zdałam sobie sprawę, że zamiast postępować według Bożych słów, myślałam tylko o dobroci, jaką okazali mi rodzice. Nie rozumiałam, że za wszystkim, co robili, stały Boże zarządzenia i ustalenia i że to Boża opieka, ochrona i przewodnictwo doprowadziły mnie do miejsca, w którym się dziś znajduję. Ja natomiast nie dziękowałam Bogu za Jego opiekę i ochronę ani nie odwdzięczałam się za Jego miłość. Zamiast tego buntowałam się i byłam niepokorna wobec Boga. Im więcej się nad tym zastanawiałam, tym bardziej czułam, że okazałam się niegodziwa. Zawiodłam samego Boga!

Potem przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Kimże jest szatan, kimże są demony i kimże są wrogowie Boga, jeśli nie stawiającymi opór, niewierzącymi w Boga? Czyż nie są to osoby, które sprzeciwiają się Bogu? Czyż nie są to ci, którzy twierdzą, że mają wiarę, ale brakuje im prawdy? Czyż nie są to ci, którzy jedynie pragną uzyskać błogosławieństwa, ale nie potrafią nieść świadectwa o Bogu? Nadal obracasz się dziś wśród tych demonów i traktujesz je z sumieniem i miłością, ale czy tym samym nie wykazujesz dobrych intencji wobec szatana? Czyż nie stoisz w jednym szeregu z demonami? Jeśli ludzie dotarli do tego punktu i nadal nie są w stanie odróżnić dobra od zła, a także, zaślepieni, wciąż pozostają kochający i litościwi, a przy tym nie żywią najmniejszego pragnienia poszukiwania intencji Bożych lub w ogóle nie są zdolni przyjąć Bożych intencji jako własnych, to ich koniec będzie tym bardziej nędzny. Każdy, kto nie wierzy w Boga w ciele, jest wrogiem Boga. Jeśli potrafisz kierować się sumieniem i miłością, gdy masz do czynienia z wrogiem, czy nie brakuje ci poczucia sprawiedliwości? Jeśli zgadzasz się z tymi, którymi gardzę i z którymi się nie zgadzam, i wciąż masz dla nich miłość i osobiste uczucia, czyż nie jesteś wówczas zbuntowany? Czyż nie stawiasz celowo oporu Bogu? Czy taka osoba może posiadać prawdę? Jeśli ludzie mają sumienie dla wrogów, miłość do demonów i miłosierdzie wobec szatana, to czyż nie zakłócają celowo Bożego dzieła?” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga ujawniały dokładnie ten stan, w którym się znajdowałam. Bóg wymaga od nas, abyśmy kochali to, co On kocha i nienawidzili tego, czego On nienawidzi. Ci, którzy nienawidzą prawdy i sprzeciwiają się Bogu, są w swej istocie ludźmi złymi, którymi Bóg gardzi i których nienawidzi, więc my też winniśmy ich nienawidzić. Ja zaś nie potrafiłam rozeznawać istoty moich rodziców zgodnie ze słowami Boga. Bez względu na to, jak bardzo szkodzili dziełu kościoła, brałam ich stronę, spierając się z Bogiem i stawiając Mu opór. Straciłam nawet ochotę do wykonywania swych własnych obowiązków. Teraz jednak zrozumiałam, dlaczego Bóg powiedział: „Uczucie jest Jego wrogiem” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, rozdz. 28, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Z uwagi na moje uczucia do rodziców, żywiłam miłość i miłosierdzie wobec złych ludzi. Miałam nawet nadzieję, że Bóg da im jeszcze jedną szansę, aby mogli okazać skruchę i pozostać w kościele. Jakże byłam niemądra! Źli ludzie nigdy nie okazują prawdziwej skruchy, bez względu na wszystko. Decyduje o tym ich istota. Dopuszczenie do tego, by moi rodzice pozostali w kościele, oznaczałoby przyzwolenie na dalsze czynienie przez nich zła i na zakłócanie dzieła kościoła. Byłoby to sprzeciwianie się Bogu, ramię w ramię ze złymi ludźmi!

Kolejny fragment słów Bożych, który przeczytałam nieco później, nieco mnie oświecił. Słowa Boga mówią: „Któregoś dnia, kiedy zrozumiesz nieco z prawdy, nie będziesz już myślał, że twoja matka jest najlepszą osobą ani że twoi rodzice są najlepszymi ludźmi. Zdasz sobie sprawę, że oni również należą do zepsutego rodzaju ludzkiego i że ich usposobienie jest tak samo skażone. Od innych odróżnia ich jedynie to, że są z tobą połączeni fizycznym pokrewieństwem krwi. Jeśli nie wierzą w Boga, to są tacy sami jak niewierzący. Nie będziesz już na nich patrzeć z perspektywy członka rodziny czy z perspektywy związku ciała, ale od strony prawdy. Jakie są główne aspekty, na które powinieneś zwrócić uwagę? Powinieneś przyjrzeć się ich poglądom na wiarę w Boga, ich poglądom na świat, ich poglądom na załatwianie spraw, a co najważniejsze, ich postawom wobec Boga. Jeśli trafnie ocenisz te aspekty, będziesz w stanie wyraźnie zobaczyć, czy są to dobrzy, czy źli ludzie. Pewnego dnia możesz zobaczyć wyraźnie, że są ludźmi o zepsutym usposobieniu, podobnie jak ty. Tym bardziej jasne może się stać, że nie są dobrymi ludźmi, którzy naprawdę cię kochają tak, jak sobie to wyobrażałeś, oraz że w ogóle nie są w stanie poprowadzić cię do prawdy ani wprowadzić na właściwą ścieżkę w życiu. Możesz jasno dostrzec, że to, co dla ciebie zrobili, nie przyniesie ci wielkich korzyści i w żaden sposób nie przysłuży ci się w obraniu przez ciebie właściwej drogi życiowej. Możesz również odkryć, że wiele ich praktyk i opinii jest sprzecznych z prawdą, że są z ciała, przez co nimi gardzisz i czujesz do nich obrzydzenie i niechęć. Jeśli dostrzeżesz te rzeczy, będziesz w stanie odpowiednio potraktować rodziców w swoim sercu. Nie będziesz już za nimi tęsknić, martwić się o nich i będziesz w stanie żyć oddzielnie od nich. Zakończyli już swoją misję jako rodzice, więc nie będziesz już uważać ich za najbliższych ci ludzi ani ich ubóstwiać, lecz zaczniesz ich traktować jak zwykłych ludzi. Całkowicie wyrwiesz się wówczas z więzów uczuć, prawdziwie odejdziesz od własnych afektów i uczuć rodzinnych” (Tylko zmiana zepsutego usposobienia może doprowadzić do prawdziwej transformacji, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Była to dla mnie wielce poruszająca lektura. Z uwagi na moje silne uczucia do rodziców, miałam przed oczyma tylko to, jak dobrzy byli dla mnie, nie zaś ich stosunek do prawdy i Boga. Nie byłam w stanie wyraźnie dojrzeć ich istoty ani ścieżki, którą kroczyli i dlatego nie poradziłam sobie we właściwy sposób z kwestią usunięcia ich z kościoła. Zatracona w uczuciach, usiłowałam sprzeczać się z Bogiem i przez ponad dwa lata byłam negatywnie nastawiona i pełna buntu. Moje życie bardzo na tym ucierpiało i popełniłam wiele wykroczeń. Jednak stopniowo, poprzez podlewanie i karmienie się słowami Bożymi, moje harde, buntownicze serce wreszcie się przebudziło, a moje błędne rozumienie Boga zostało wymazane. Teraz czuję się o wiele bardziej wolna i odzyskałam chęć do wykonywania swoich obowiązków. Bogu niech będą dzięki za Jego zbawienie!


19. Dlaczego nie śmiałam się otworzyć

Autorstwa Christiny, Stany Zjednoczone

W połowie maja 2021 roku Jen, nasza przywódczyni, poprosiła mnie o ocenienie Laury, którą uważała za arogancką, zarozumiałą osobę, zawsze osądzającą przywódców i pracowników. Nie była ona dobrą osobą. Moje zdanie na temat Laury było inne niż ocena wystawiona przez Jen. Gdy miałam z Laurą kontakt w przeszłości, nie była ona taka, jak opisywała Jen. Ale bałam się, że jeśli powiem prawdę, zrobię na Jen złe wrażenie, a ona uzna, że brak mi rozeznania. Mogłaby potem odsuwać mnie od ważnych projektów. Poddałam się więc jej woli i przyznałam Jen rację, potwierdzając, że Laura niesprawiedliwie ocenia innych. Wkrótce Laurę zastąpił ktoś inny. Jak się później okazało, Laura zgłosiła, że Jen nie wykonuje rzeczywistej pracy i jest fałszywą przywódczynią, co doprowadziło do tego, że Jen ją stłamsiła i ukarała, twierdząc, że pochopnie ocenia przywódców i inne osoby. W końcu zdemaskowano Jen jako fałszywą przywódczynię i zastąpił ją ktoś inny. Gdy to usłyszałam, żałowałam, że napisałam taką ocenę. Słowa Boże i refleksja uświadomiły mi, że byłam skłonna kłamać i pomóc Jen potępić Laurę, żeby zrobić dobre wrażenie na przywódczyni. Byłam pozbawiona człowieczeństwa. Im więcej o tym myślałam, tym większe czułam do siebie obrzydzenie i nienawiść. Pomyślałam, że opiszę w artykule, jak doświadczyłam porażki w ramach przestrogi dla wszystkich moich braci i sióstr. Ale miałam obawy. Zastanawiałam się: „Co bracia i siostry o mnie pomyślą, gdy opiszę swoje zepsute usposobienie i złe motywy, które towarzyszyły mi podczas tamtej oceny? Jeśli mnie odepchną i będą mną gardzić, całkowicie zniszczy to moją reputację, a wstyd nie pozwoli mi więcej pokazać im się na oczy”. Myślałam też o tym, że byłam z Laurą dość blisko i ona często zwierzała mi się, kiedy mierzyła się z jakimiś problemami. Zastanawiałam się, co o mnie pomyśli, gdy się dowie, że wystawiłam jej ocenę kierując się zepsutym usposobieniem? Czy zawiedzie się na mnie i zerwie ze mną kontakt? Jeśli to dotrze do przywódców wyższego szczebla, czy uznają, że mam kiepski charakter i przeniosą mnie? Czułam się okropnie z tymi myślami. Zrobiłam coś haniebnego i trudno mi było o tym mówić. Nie chciałam zmierzyć się z tym, co zrobiłam, tylko ruszyć naprzód. Nie miałam ochoty o tym pisać.

Później analizowałam całą sytuację. Dlaczego nie zamierzałam mówić o tej porażce? Dlaczego nie chciałam się otworzyć i odkryć kart? Jakie zepsute usposobienie mnie powstrzymywało? Raz oglądałam film przedstawiający świadectwo wiernego oparte na doświadczeniu i usłyszałam w nim te słowa Boga: „Bez względu na kontekst i na to, jaki wykonują obowiązek, antychryści będą się starać sprawiać wrażenie, że nie są słabi, że zawsze są silni, pełni wiary i że nigdy nie popadają w negatywizm, żeby ludzie nigdy nie dostrzegli ich prawdziwej postawy ani rzeczywistego stosunku do Boga. Czy w głębi serca naprawdę wierzą, że nie ma nic, czego nie byliby w stanie zrobić? Czy szczerze wierzą, że nie ma w nich żadnej słabości, negatywizmu ani przejawów skażenia? W żadnym razie. Potrafią dobrze udawać, są wprawni w ukrywaniu różnych rzeczy. Lubią pokazywać ludziom swoją silną i wspaniałą stronę; nie chcą, by inni zobaczyli tę, która jest słaba i prawdziwa. Mają w tym oczywisty cel: po prostu chcą podtrzymać swoją próżność i dumę, chcą bronić miejsca zajmowanego w sercach ludzi. Sądzą, że gdyby otwarcie pokazali innym swoją negatywną i słabą stronę, gdyby ujawnili swoją buntowniczość i zepsucie, stanowiłoby to poważny uszczerbek dla ich statusu i reputacji – że nie byłoby to warte zachodu. Wolą więc umrzeć, niż przyznać się do tego, że zdarza się im być słabymi, zbuntowanymi i zniechęconymi. A gdy nadchodzi dzień, kiedy wszyscy widzą ich słabą i buntowniczą stronę, gdy widzą, że są oni zepsuci i wcale się nie zmienili, antychryści mimo to nadal będą udawać. Sądzą, że gdyby się przyznali do swojego skażonego usposobienia, do tego, że są zwykłą osobą, kimś nieistotnym, to straciliby miejsce w ludzkich sercach, utraciliby cześć i uwielbienie, jakimi wszyscy ich darzą, i w ten sposób ponieśliby zupełną porażkę. Toteż, cokolwiek się dzieje, oni nie otworzą się przed ludźmi; cokolwiek się dzieje, nie przekażą nikomu innemu swojej władzy i statusu; zamiast tego ze wszystkich sił starają się rywalizować i nigdy się nie poddadzą” (Punkt dziewiąty (Część dziesiąta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga pokazały mi, że antychryści są świetni w udawaniu. Nie chcą, by ktokolwiek dostrzegł ich mroczną stronę, więc nie mówią o swoim zepsuciu i buntowniczym nastawieniu. Zawsze unikają też mówienia o swoich błędach i porażkach; wznoszą za to pozytywną, wytrwałą i imponującą fasadę, by zyskać szacunek i poważanie wśród ludzi. Pojęłam, że to, co zrobiłam i przejawiałam nie różniło się niczym od zachowania antychrysta. Rozpoznałam swoje zepsute usposobienie, które pchnęło mnie do potępienia Laury wraz z fałszywą przywódczynią, ale nie chciałam o tym mówić, ponieważ była to moja porażka. Gdybym ujawniła swoje motywy i zepsucie w tamtym momencie, wszyscy dostrzegliby, że brak mi rozeznania i łatwo ulegam presji. Bałam się, że wszyscy mnie potępią, odrzucą, a nawet zostanę odsunięta od swojego obowiązku. Uświadomiłam sobie, że ceniłam reputację i status bardziej niż praktykowanie prawdy oraz szczerość. Nie kochałam prawdy ani tego, co dobre. Wielbiłam reputację, status i udawanie, zupełnie jak antychryst. Byłam podstępną osobą.

Później natknęłam się na dwa kolejne fragmenty słów Boga: „Każdy człowiek popełnia błędy, każdy ma jakieś wady i braki i w gruncie rzeczy wszyscy mają takie samo zepsute usposobienie. Nie myśl, że jesteś szlachetniejszy, doskonalszy i lepszy niż inni; to zupełnie niedorzeczne. Kiedy skażone usposobienie ludzi oraz istota i prawdziwe oblicze ludzkiego zepsucia staną się dla ciebie jasne, nie będziesz starał się tuszować swoich błędów ani nie będziesz stawiał pod ścianą innych, gdy popełnią błąd, lecz zmierzysz się z jednym i drugim we właściwy sposób. Tylko wtedy zyskasz wnikliwość i nie będziesz robił głupstw, a tym samym staniesz się człowiekiem mądrym. Ci, którzy nie są mądrzy, są głupimi ludźmi i wiecznie rozpamiętują swoje drobne potknięcia, podstępnie działając za kulisami. Kto na to patrzy, odczuwa wstręt” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Cóż to jest za usposobienie, gdy ludzie wiecznie stwarzają pozory, wciąż się wybielają, zawsze się wywyższają, by inni mieli o nich dobre zdanie i nie dostrzegali ich wad oraz niedociągnięć, i gdy zawsze starają się pokazać innym ze swojej najlepszej strony? Jest to arogancja, fałsz, hipokryzja, jest to usposobienie szatana, jest to coś niegodziwego. Weźmy członków szatańskiego reżimu: bez względu na to, jak bardzo się kłócą, walczą czy zabijają pod osłoną nocy, nikomu nie wolno tego ujawniać ani zgłosić. Boją się, że ludzie dostrzegą ich demoniczne oblicze, i robią wszystko, co możliwe, aby to zatuszować. Publicznie ze wszystkich sił starają się wybielić, opowiadają, jak bardzo kochają ludzi, jacy są wspaniali, chwalebni i niezawodni. Taka jest natura szatana. Najwydatniejsza cecha natury szatana to podstępy i oszustwa. A jaki jest cel tych podstępów i oszustw? Zwodzenie ludzi, by nie mogli dostrzec jego istoty i prawdziwego oblicza, a tym samym osiągnięcie celu, jakim jest przedłużenie jego rządów. Zwykli ludzie mogą nie posiadać takiej władzy i statusu, ale oni również chcą, aby inni mieli o nich przychylne zdanie, aby wysoko ich cenili i przydawali im wysoki status w swoich sercach. To jest skażone usposobienie i jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, nie są w stanie tego rozpoznać” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pokazały mi, że nie ma ludzi idealnych. Wszyscy mamy swoje wady, popełniamy błędy i ujawniamy zepsute usposobienie. Ludzie cechujący się człowieczeństwem i rozumem, potrafią odpowiednio zmierzyć się ze swoimi brakami i problemami. Jeśli zrobią coś nie tak, potrafią stawić czoła swoim błędom i szukać prawdy, by wyzbyć się zepsucia. Ludzie obłudni i zdradzieccy to tacy, którzy po popełnieniu błędów lub ujawnieniu swojego zepsucia nie potrafią stawić czoła swoim problemom ani przyznać się do błędów, zawsze starają się grać i ukrywać swoje prawdziwe ja, dążąc do tego, by ich charakter wydawał się nieskalany. Bardzo zdeprawował mnie szatan i zdradzałam przeróżne zepsute cechy charakteru. To normalne, że w trakcie pracy popełniamy błędy i ujawniamy zepsucie. Nawet gdybym się nie otworzyła, to przecież zepsute usposobienie by nie zniknęło, więc czy nie pozostałabym zdeprawowaną osobą? Gdy napisałam ocenę Laury, osądziłam ją i potępiłam za przykładem fałszywej przywódczyni, żeby ta tylko nie zmieniła o mnie zdania; nie ma co do tego wątpliwości. Gdybym posiadała człowieczeństwo i rozum, zmierzyłabym się z tym problemem, ujawniając innym swoje zepsucie i opowiedziałabym o tym, jak zdemaskowały mnie i osądziły słowa Boga oraz czego dowiedziałam się o swoim zepsutym usposobieniu, żeby inni wiedzieli, jaka jestem naprawdę. Ale po ujawnieniu zepsucia, włożyłam maskę w nadziei, że ochronię reputację i obraz swojej osoby w oczach innych. To było takie haniebne i ohydne! Zawsze uważałam, że jeśli ujawnię niezbyt poważne zepsucie – oczywisty przykład zepsutego usposobienia, typowy dla wielu ludzi – to nawet jeśli otworzę się przed innymi, nie zaszkodzi to bardzo mojej reputacji, dlatego potrafiłam obnażyć swoje wnętrze przed ludźmi. Ale tym razem wraz z fałszywą przywódczynią kogoś potępiłam. To było poważne wykroczenie, a nie coś, o czym łatwo było mówić. Pokazałoby to ludziom, że mam kiepski charakter i brak mi godności, a to nadszarpnęłoby moją reputację. Dlatego nie zamierzałam o tym mówić i wolałam grać z ludźmi w gierki i to przemilczeć – byłam taka podstępna! Dopiero wtedy zrozumiałam, że moja niechęć do mówienia o swoim zepsuciu nie była tylko oznaką dumy i próżności, ale też zdradzała moje ukryte podstępne, złe i szatańskie skłonności.

Później dalej analizowałam swój problem i przeczytałam ten fragment słów Bożych: „Kiedy coś się wydarza, mogą nie zabierać głosu ani nie wyrażać swobodnie żadnych opinii, lecz zachowywać milczenie. Nie znaczy to, że są rozsądni; wręcz przeciwnie, pokazuje to, że bardzo dobrze się maskują, że coś ukrywają, że przebiegłość jest głęboko zakorzeniona w ich naturze. Jeśli nie otwierasz się przed nikim innym, czy możesz otworzyć się przed Bogiem? A jeśli nie jesteś autentyczny nawet wobec Boga i nie potrafisz się przed Nim otworzyć, to czy możesz oddać Mu swoje serce? Z całą pewnością nie. Nie możesz być w jedności z Bogiem, trzymając swoje serce z dala od Jego serca! Czy rozmawiając z innymi, jesteście w stanie się otworzyć i powiedzieć im, co tak naprawdę macie w sercach? Jeśli ktoś zawsze mówi to, co naprawdę ma w sercu, jeśli mówi uczciwie i otwarcie, jeśli jest szczery, nie wykonuje obowiązków pobieżnie i potrafi praktykować prawdę, którą rozumie, to dla takiej osoby jest nadzieja, że pozyska prawdę. Jeśli ktoś zawsze kryje się i zamyka swoje serce, aby nikt nie mógł go wyraźnie zobaczyć, jeśli stwarza fałszywe pozory, aby zwieść innych, to jest w poważnym niebezpieczeństwie, jest w wielkich kłopotach i bardzo trudno mu będzie pozyskać prawdę. Można ocenić perspektywy człowieka na podstawie jego codziennego życia, jego słów i czynów. Jeśli ta osoba zawsze udaje, wywyższa się, to nie jest człowiekiem, który akceptuje prawdę; prędzej czy później zostanie ujawniona i wyeliminowana” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga ujawniły, jak ci, którzy noszą maski, nie potrafią zmierzyć się ze swoimi problemami, nie mówią otwarcie o swoich błędach i zawsze tuszują je, oszukując innych. Ich serca są zamknięte. Tacy ludzie są naprawdę źli i zdecydowanie podstępni. Bóg lubi ludzi szczerych i gardzi tymi, którzy są podstępni. Zdradzieckich ludzi czeka zdemaskowanie i eliminacja. Myślałam, że zakładanie maski oznacza jedynie, że ktoś pragnie reputacji i pozycji, a nie że jest złym człowiekiem i antychrystem, który popełnia złe uczynki, zaburza pracę kościoła i krzywdzi inne osoby. Nie sądziłam, że przez to mogę zostać wyeliminowana. Ale słowa Boga uświadomiły mi, że to były tylko moje pojęcia i wyobrażenia i że miałam zaburzony ogląd spraw. Potępiłam Laurę wraz z fałszywą przywódczynią, ignorując sumienie, a tym samym wsparłam złoczyńcę. Bóg był w pełni świadomy mojego wykroczenia, ale ja nie zamierzałam o tym wspominać i wolałam stwarzać pozory, żeby zasłużyć na podziw innych. To ujawniło, że jednak nie kocham prawdy i nie okazałam skruchy. Nie praktykowałam prawdy i nawet uciekałam się do zwodniczości i oszustw. Dlaczego Bóg miałby mnie nie znienawidzić? Jeśli się nie zmienię, z pewnością zostanę zdemaskowana i wyeliminowana. Zastanowiwszy się, zrozumiałam, że brak szczerości i otwartości niesie ze sobą poważne konsekwencje. Przeraziłam się i chciałam jak najszybciej wszystko naprawić.

Później natknęłam się na kolejne słowa Boga: „Musisz być w stanie zastanowić się nad sobą i poznać siebie. Musisz mieć odwagę otworzyć się i odsłonić przed braćmi i siostrami oraz omówić swój prawdziwy stan. Jeśli nie masz odwagi otworzyć się i przeanalizować swojego zepsutego usposobienia oraz przyznać się do błędów, to nie dążysz do prawdy, a tym bardziej nie jesteś człowiekiem, który zna siebie” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Niezależnie od tego, jakie ludzie pełnią obowiązki lub czym się zajmują, co jest ważniejsze – ich próżność i duma, czy chwała Boża? Co ludzie powinni wybrać? (Chwałę Bożą). Co jest ważniejsze – twoje powinności, czy twoje własne interesy? Twoje obowiązki są ważniejsze i są one twoją powinnością. (…) Gdy praktykujesz zgodnie z prawdozasadami, efekt będzie pozytywny i będziesz niósł świadectwo o Bogu. W ten sposób przyniesiesz szatanowi wstyd i niósł będziesz świadectwo o Bogu. Stosowanie różnych metod, by nieść świadectwo o Bogu i pokazać szatanowi twoją determinację do zbuntowania się przeciwko niemu i odrzucenia go: tym właśnie jest przyniesienie szatanowi wstydu i niesienie świadectwa o Bogu – to coś pozytywnego i zgodnego z intencjami Boga” (Boże omówienie). W słowach Boga odnalazłam ścieżkę praktyki. Bez względu na to, jakie przejawiamy zepsucie lub jakie popełniamy błędy, powinniśmy zdobyć się na odwagę, by je przyznać, otworzyć się i szczegółowo przeanalizować nasze zepsute usposobienie w rozmowie z innymi. To pozwala zerwać więzy z szatanem, prawdziwymi czynami zawstydzić go i nieść świadectwo o Bogu. To pokazanie prawdziwej skruchy. Nieważne, czy po otwarciu się przed innymi nasza próżność, duma, reputacja czy status ucierpią, musimy sprzeciwić się samym sobie, by praktykować prawdę i na pierwszym miejscu stawiać świadectwo o Bogu. Sprzeniewierzyłam się faktom w swojej ocenie Laury i potępiłam ją za przykładem fałszywej przywódczyni. Te doświadczenia pozwoliły mi lepiej pojąć moje zepsute usposobienie. Wiedziałam, że powinnam się otworzyć i ukazać braciom i siostrom swoją twarz. Tak powinnam postąpić. Gdybym nie opowiedziała wszystkim o tym, chcąc chronić własną reputację i próżność, i nie byłabym w stanie nieść świadectwa o lekcjach, które wyniosłam po przeczytaniu słów Boga, padłabym ofiarą spisku szatana i utraciłabym swoje świadectwo. Miałam też wcześniej niedorzeczne pojęcie, że omawianie porażek jest wstydliwe i nie było żadnym świadectwem. Później zrozumiałam, że zdecydowanie było, o ile tylko próżność i duma szły w zapomnienie, a więzy zepsutego usposobienia zostały zerwane na rzecz okazania prawdziwej skruchy oraz mówienia o porażkach otwarcie. Kiedy to wszystko pojęłam, moje wszelkie obawy zniknęły.

Później opowiedziałam wszystkim o swoich doświadczeniach i ku mojemu zaskoczeniu bracia i siostry powiedzieli: „Wysłuchanie twojego świadectwa nam pomogło. Sami często ujawniamy ten sam rodzaj zepsutego usposobienia, tylko nie reagujemy na to od razu i zapominamy o tym. Twoje omówienie tego, jak zauważyłaś swoje zepsucie i zdobyłaś zrozumienie jego istoty dzięki osądowi i objawieniu płynącym ze słów Bożych, było dla nas bardzo pouczające”. Później bracia i siostry omówili ze mną dwa fragmenty słów Bożych, które pomogły mi lepiej pojąć istotę oraz konsekwencje, płynące z nieobiektywnego oceniania przeze mnie innych osób. Brak obiektywizmu przy ocenianiu ludzi to osądzanie ich fałszywie lub wrabianie; to rodzaj wykluczania ich i tłamszenia. Jeśli bezpodstawnie kogoś potępiam, przez co ta osoba się zniechęca albo fałszywy przywódca wykorzystuje ten fakt, by ją ukarać, i w efekcie ta osoba nie jest w stanie dalej pełnić obowiązków, a jej wejście w życie zostaje utrudnione, to czynię zło. Zrozumiałam także lepiej, jakie zasady należy praktykować, gdy oceniamy innych ludzi. Później, kiedy Laura dowiedziała się o tym, nie myślała o mnie źle; gdy zwracałam się do niej z pytaniami, odpowiadała szczerze jak zawsze. Kościół też mnie nie zwolnił ani nie przydzielił do innych zadań. Moje dawne pojęcia i wyobrażenia wywróciły się do góry nogami. Było mi ogromnie wstyd. Jeszcze bardziej uświadomiłam sobie, jak sprawiedliwy i oddany jest Bóg. O ile praktykujemy słowa Boże, znajdziemy dla siebie ścieżkę. Bogu niech będą dzięki!


20. Zazdrość jest zgnilizną kości

Autorstwa Su Wan, Chiny

W listopadzie 2020 roku zostałam wybrana na liderkę zespołu odpowiedzialną za prace związane z podlewaniem. Ogromnie się wtedy ucieszyłam i czułam, że wybór na liderkę zespołu oznacza, iż w kwestii pojmowania prawdy i wkraczania w życie jestem lepsza niż inni bracia i siostry. Chciałam dobrze wypełniać swój obowiązek, aby wszyscy mieli o mnie wysokie mniemanie. Po pewnym czasie podlewanie nowych osób zaczęło przynosić pewne rezultaty i większość nowych wiernych regularnie uczęszczała na zgromadzenia i wypełniała swoje obowiązki. Bracia i siostry mówili, że moje omówienia prawdy są jasne i że potrafię rozwiązywać pewne rzeczywiste problemy. Słysząc, jak wszyscy mnie chwalą, byłam z siebie bardzo zadowolona. Jednak nieoczekiwanie miesiąc później wszystko się zmieniło wskutek przybycia siostry Xiang Zhen.

Xiang Zhen była już wcześniej przywódczynią kościoła i potrafiła jasno omawiać prawdę. Miała wysoki potencjał i była zdolnym pracownikiem. Od razu po przyjeździe dostrzegła pewne problemy i odchylenia w naszej pracy i szybko znalazła odpowiednie słowa Boże, by omówić te problemy i je rozwiązać. Zauważyłam, że bracia i siostry coraz częściej zwracają się do Xiang Zhen, by omawiać z nią swe problemy, i zaczęłam się denerwować. Myślałam tak: „Jestem liderką zespołu, więc co wszyscy sobie o mnie pomyślą, jeśli moje omówienia prawdy i umiejętność rozwiązywania problemów nie będą tak dobre jak Xiang Zhen? Czy aby nie uznają, że nie potrafię rozwiązywać problemów i nie jestem kompetentną liderką zespołu?”. Kiedy myślałam w ten sposób, czułam się naprawdę upokorzona i uprzedziłam się do Xiang Zhen. Miałam wrażenie, że wskazując na odchylenia w naszej pracy i rozwiązując problemy braci i sióstr, po prostu się popisuje. Czułam, że nie szanuje mnie – liderki zespołu – i celowo zawstydza mnie i upokarza. Pomyślałam sobie: „Chociaż już wcześniej byłaś przywódczynią i masz pewne doświadczenie zawodowe, mam potencjał nie mniejszy od twojego i uważam, że jestem tak samo dobra jak ty”. Aby zachować twarz, na zgromadzeniach wkładałam dużo wysiłku w rozważanie słów Boga i chciałam omawiać je lepiej niż ona. Kiedy bracia i siostry napotykali problemy i trudności, cierpliwie wyszukiwałam odpowiednie słowa Boże, które mogłabym omówić, żeby rozwiązać ich problemy, i szukałam takich sposobów opowiedzenia o dobrych doświadczeniach, aby bracia i siostry mogli zobaczyć, kto istotnie posiada prawdorzeczywistość.

Pewnego razu na zgromadzeniu któraś z sióstr poruszyła problem, z jakim borykała się podczas wykonywania swojego obowiązku, i chciała się dowiedzieć, jak go rozwiązać. Pomyślałam sobie: „Muszę szybko znaleźć odpowiednie fragmenty w słowie Bożym, żeby rozwiązać problem tej siostry. Tym razem zdecydowanie muszę nadrobić dystans, który straciłam do Xiang Zhen, i prześcignąć ją”. Ale im szybciej chciałam to zrobić, tym większy miałam mętlik w głowie. Przewracałam strony w tę i z powrotem, nie wiedząc, który fragment słowa Bożego byłby odpowiedni. W końcu Xiang Zhen omówiła z tamtą siostrą jej problem i rozwiązała go. Czułam się strasznie sfrustrowana, policzki mi płonęły i chciałam tylko zapaść się pod ziemię ze wstydu. Im bardziej chciałam się wykazać, tym bardziej się kompromitowałam. Czułam, że nigdy nie dorównam Xiang Zhen, jakkolwiek ciężko bym pracowała. Naprawdę cierpiałam, byłam przygnębiona i miałam poczucie, że próbując wypełnić swój obowiązek, straciłam twarz. Czułam też, że wszyscy zobaczyli, jak naprawdę wypadałam, a bracia i siostry uważali Xiang Zhen za zdecydowanie bardziej kompetentną ode mnie liderkę zespołu. Może powinnam w związku z tym jak najszybciej złożyć rezygnację, żeby przynajmniej zachować twarz? Wiedziałam, że nie powinnam być zazdrosna o Xiang Zhen, ale było to poza moją kontrolą. Cierpiałam i popadłam w zniechęcenie. Nie wiedziałam, jak uwolnić się z więzów reputacji i statusu. Uznałam nawet, że to mnie definiuje, że skoro zawsze dążę do tych rzeczy, to może taka jest moja natura i nie mogę tego zmienić. Chciałam otworzyć się przed braćmi i siostrami i poszukać rozwiązania mojego problemu, ale bałam się, że będą patrzeć na mnie z góry. Nie chciałam też przyznać się braciom i siostrom, że nie dorównuję Xiang Zhen, więc cały czas byłam zniechęcona i coraz bardziej uprzedzałam się do Xiang Zhen. Kiedy widziałam, jak bardzo jest aktywna na zgromadzeniach, uważałam, że się popisuje, rywalizując ze mną o status. Moja chęć zignorowania jej stawała się coraz silniejsza. Myślałam nawet o tym, żeby szczerze opowiedzieć innej siostrze o moim niezadowoleniu, aby stanęła po mojej stronie i osądziła Xiang Zhen. Niejasno zdawałam sobie sprawę, że w ten sposób intryguję przeciw Xiang Zhen. Nie zastanowiłam się jednak nad sobą. Pewnego wieczoru zwierzyłam się tej siostrze, jak bardzo jestem zniechęcona. Na zgromadzeniach zwykle to Xiang Zhen sugerowała, które słowa Boga powinniśmy omówić, więc czułam, że mnie nie szanuje. Czułam się ograniczana i nawet nie chciałam już być liderką zespołu. Myślałam, że ta siostra stanie po mojej stronie, ale zamiast tego poradziła mi, abym właściwie traktowała Xiang Zhen i bardziej zastanowiła się nad swoimi problemami. Kiedy kilka dni później zobaczyłam, że pozostaje w dobrych stosunkach z Xiang Zhen, poczułam się nieswojo. Pomyślałam sobie: „Przecież tyle ci powiedziałam. Czemu nie uprzedziłaś się do Xiang Zhen?”. Zaskoczyła mnie ta myśl. „Jak w ogóle mogłam tak pomyśleć? Czy nie próbuję stworzyć kliki i wykluczyć Xiang Zhen?”. Im dłużej myślałam, tym większy ogarniał mnie strach. Zaczęłam zastanawiać się nad sobą. Wtedy przypomniały mi się słowa Boga: „Z jakiego rodzaju usposobieniem mamy do czynienia, gdy człowiek, widząc kogoś, kto jest od niego lepszy, próbuje doprowadzić do jego upadku, rozsiewając plotki na jego temat lub stosując niegodziwe sposoby, aby go oczernić i podkopać jego reputację – a nawet bezlitośnie go zdeptać – i przez to ochronić własne miejsce w ludzkich umysłach? Jest to już nie tylko arogancja i pycha, lecz usposobienie szatana, nikczemne usposobienie. Już samo to, że taka osoba jest w stanie atakować i zrażać do siebie ludzi, którzy są lepsi i silniejsi od niej, jest podstępne i niegodziwe. A to, że nie cofnie się przed niczym, by upokorzyć innych, pokazuje, jak wiele ma w sobie diabła! Kierując się w życiu usposobieniem szatana, ma skłonności do umniejszania ludzi, wrabiania ich, utrudniania im życia. Czy to nie jest czynienie zła? A chociaż żyje w taki sposób, myśli, że jest w porządku, uważa się za dobrego człowieka – jednak gdy widzi kogoś lepszego od siebie, próbuje sprawić mu kłopoty, zdeptać go. Na czym polega problem? Czy ludzie zdolni do popełniania takich złych uczynków nie są pozbawieni skrupułów i uparci? Tacy ludzie myślą tylko o własnych interesach, biorą pod uwagę tylko własne uczucia i chcą tylko zaspokoić własne pragnienia, ambicje i cele. Nie dbają o to, jak wielkie szkody dla kościoła wyrządzają i wolą poświęcić interesy domu Bożego, by ochronić własny status i reputację w umysłach innych. Czy tacy ludzie nie są aroganccy i zadufani w sobie, samolubni i podli? Są nie tylko aroganccy i zadufani w sobie, lecz także niezwykle samolubni i podli. W ogóle nie zważają na intencje Boże. Czy tacy ludzie mają bogobojne serca? Nie, w ogóle nie mają bogobojnych serc. Dlatego właśnie postępują bezmyślnie i robią, co im się żywnie podoba, bez żadnego poczucia winy, bez żadnego wahania, bez żadnych obaw i trosk, nie zastanawiając się nad konsekwencjami” (Pięć warunków, które należy spełnić, by wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Kiedy wcześniej czytałam ten fragment słów Boga, nigdy nie sądziłam, że odnoszą się one do mnie. Teraz w końcu zrozumiałam, że słowa Boga ujawniły moją własną sytuację. Nigdy nie wyobrażałam sobie, że mogę być tak zdradziecka i złośliwa. Widząc, że Xiang Zhen lepiej ode mnie omawia prawdę i rozwiązuje rzeczywiste problemy braci i sióstr, nie tylko stałam się nieszczęśliwa, ale także obudziły się we mnie uraza i zawiść. Miałam wrażenie, że przez jej wyższość straciłam twarz. Aby ją zachować i ochronić swój status, nieustannie próbowałam wymyślić, jak ją prześcignąć. Gdy mi się nie udało, uprzedziłam się do niej i uznałam ją za szpanerkę, która stara się ukraść mój status. Próbowałam stworzyć klikę za jej plecami i szerzyć wobec niej uprzedzenia, żeby wszyscy się od niej odwrócili. Byłam naprawdę arogancka. Nie chciałam dopuścić, aby ktokolwiek był lepszy ode mnie, i nie cofnęłabym się przed niczym, aby utrzymać swoją pozycję liderki zespołu. Czy postępując w ten sposób, różniłam się czymkolwiek od tych antychrystów, którzy atakowali i wykluczali innych tylko ze względu na status? Moje zrozumienie prawdy było płytkie i nie potrafiłam rozwiązywać rzeczywistych problemów. Nie chciałam jednak dopuścić, by Xiang Zhen omawiała i pomagała braciom i siostrom, czy więc tym samym im nie szkodziłam? Nie miałam człowieczeństwa! Kiedy to sobie uświadomiłam, poczułam się winna. Zawiodłam moich braci i siostry. Zebrałam się na odwagę, by szczerze porozmawiać z Xiang Zhen o tym, że rywalizuję z nią o reputację. Przeprosiłam ją. Powiedziała, że zauważyła, iż nie byłam zbyt szczęśliwa, kiedy przeprowadzała omówienia podczas spotkań, więc czuła się ograniczana i nie mówiła zbyt dużo z obawy, że mogłoby to źle na mnie wpłynąć. Wtedy zdałam sobie sprawę, że moja walka o reputację skrzywdziła ją, i poczułam wyrzuty sumienia.

Później dalej szukałam ścieżki praktyki i przeczytałam te słowa Boga: „Jako przywódca kościoła musisz nie tylko nauczyć się używać prawdy do rozwiązywania problemów, ale również tego, by odkrywać i szkolić ludzi utalentowanych, których absolutnie nie wolno ci tłamsić i wobec których nie wolno ci okazywać zawiści. Takie praktykowanie przynosi korzyść dziełu kościoła. Jeśli potrafisz wyszkolić kilka osób podążających za prawdą tak, by współpracowały z tobą i dobrze robiły wszystko to, co ty robisz, i na koniec wszyscy będziecie mieć świadectwa oparte na doświadczeniu, to jesteś kompetentnym przywódcą lub pracownikiem. Jeśli potrafisz postępować we wszystkim zgodnie z zasadami, wtedy okazujesz lojalność. Niektórzy zawsze boją się, że inni są od nich lepsi i bardziej zaawansowani, że inni będą szanowani, podczas gdy oni sami będą zaniedbywani, co sprawia, że są wobec innych napastliwi i wykluczają ich. Czyż nie jest to przykład bycia zawistnym wobec ludzi utalentowanych? Czyż nie jest to egoistyczne i nikczemne? Jakiego rodzaju jest to usposobienie? Jest to bycie złośliwym! Ci, którzy myślą tylko o własnych interesach, zaspokajają jedynie swe własne egoistyczne pragnienia, nie myśląc o innych ludziach ani nie biorąc pod uwagę dobra domu Bożego, mają złe usposobienie, a Bóg nie darzy ich miłością. Jeśli naprawdę potrafisz mieć wzgląd na intencje Boga, wówczas będziesz umiał sprawiedliwie traktować innych ludzi. Jeśli promujesz dobrą osobę i pozwalasz jej się szkolić i wykonywać obowiązek, dzięki czemu dom Boży zyskuje utalentowaną osobę, czyż nie łatwiej będzie ci wtedy wykonywać twoją pracę? Czy tym sposobem nie wykażesz się lojalnością w swym obowiązku? Jest to dobry uczynek przed obliczem Boga; jest to minimum sumienia i rozumu, jakie powinni posiadać ci, którzy służą jako przywódcy. (…) Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd na Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś lojalny, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy. Jeśli będziesz często o nich myślał i zrozumiesz je, łatwiej ci będzie dobrze wykonywać swój obowiązek” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałam, że przywódcy i pracownicy muszą nauczyć się wynajdować i kształtować utalentowanych ludzi. Nie mogą być wobec nich zawistni ani ich tłamsić, aby chronić własną reputację i status, ponieważ Bóg tego nienawidzi. Xiang Zhen jasno omawiała prawdę i potrafiła rozwiązywać rzeczywiste problemy. Przyniosło to korzyści pracy kościoła i pomogło braciom i siostrom wejść w życie. Musiałam mieć wzgląd na intencje Boga i porzucić własną reputację i status, harmonijnie współpracować z Xiang Zhen oraz dobrze wypełniać swój obowiązek. Wybór na liderkę zespołu był łaską od Boga, który dawał mi szansę na praktykowanie. Nie oznaczało to, że wszystko rozumiem ani że już posiadam wystarczające kompetencje do wypełniania tego obowiązku. Moje zrozumienie prawdy było płytkie i to normalne, że nie potrafiłam przejrzeć problemów, więc powinnam była uczyć się od Xiang Zhen. Tymczasem ja zawsze postrzegałam siebie jako liderkę zespołu, myśląc, że powinnam być w stanie zrozumieć i rozwiązać każdy problem i że nie mogę być mniej utalentowana niż ktokolwiek inny. Z tego powodu cały czas walczyłam i rywalizowałam z Xiang Zhen, a jeśli nie byłam w stanie wypaść lepiej niż ona, popadałam w zniechęcenie i cierpiałam. Byłam taka głupia! W rzeczywistości Bóg nigdy nie wymaga, aby przywódcy i pracownicy potrafili rozwiązać każdy problem. Bóg ma nadzieję, że będę uczciwa i że będę omawiać wyłącznie to, co rozumiem, a o tym, czego nie rozumiem, będę dyskutować wspólnie z braćmi i siostrami. Taka praktyka jest zgodna z intencją Boga. Zrozumiawszy intencję Boga, przestałam odczuwać taką zawiść wobec Xiang Zhen i byłam w stanie przyjmować i wprowadzać w życie wszystkie jej dobre pomysły. Kiedy podczas zgromadzeń bracia i siostry poruszali kwestię swoich trudności, Xiang Zhen i ja wspólnie przedstawiałyśmy omówienia, by im pomóc, i wiele problemów zostało rozwiązanych.

Po tym doświadczeniu sądziłam, że się zmieniłam i że nie przywiązuję już tak dużej wagi do reputacji i statusu. Jednak zostałam tak głęboko zdeprawowana przez szatana, że kiedy tylko nadarzyła się ku temu sposobność, wróciłam do starych nawyków. W lipcu 2021 roku zostałam zwolniona, ponieważ nie potrafiłam wykonywać rzeczywistej pracy, a na nową liderkę zespołu wybrano Xiang Zhen. W obliczu takiego obrotu spraw zaakceptowałam fakt, że naprawdę pod każdym względem jest lepsza ode mnie, a jej wybór pomoże braciom i siostrom wejść w życie. Niedługo potem zauważyłam jednak, że wypełniając swój obowiązek, Xiang Zhen bierze na siebie duży ciężar. Kiedy bracia i siostry napotykali trudności i problemy, potrafiła z nimi rozmawiać i na czas rozwiązywać ich problemy. Potrafiła również podsumować odchylenia w naszym życiu kościelnym. To wzbudziło we mnie mieszane uczucia: „Jeśli Xiang Zhen będzie bardziej skuteczna jako liderka zespołu niż ja, czy nie sprawi to, że wypadnę jeszcze gorzej? Co wszyscy o mnie pomyślą? Z pewnością uznają, że brakuje mi umiejętności i mam niski potencjał”. Myśląc wtedy w ten sposób, w ogóle nie brałam pod uwagę poprawy życia kościoła. Dawniej podczas zgromadzeń, czy to omawiając wiedzę o słowach Boga, czy też podsumowując problemy w naszej pracy, zawsze sama zgłaszałam się do omówień i wzbudzałam we wszystkich zapał do tego, aby robili to samo. Ale na zgromadzeniach w tamtym okresie zawsze zabierałam głos jako ostatnia. Czasami, gdy zdobywałam odrobinę oświecenia i światła, nie chciałam o tym mówić i tylko niechętnie dorzucałam kilka słów na sam koniec. Kiedy Xiang Zhen prosiła mnie o bardziej szczegółowe wyjaśnienia, nie chciałam mówić nic więcej. W tamtym czasie bracia i siostry mieli trudności z wykonywaniem swoich obowiązków i popadali w zniechęcenie, ale Xiang Zhen była zbyt zajęta pracą, aby od razu zająć się tymi problemami. Tymczasem ja nie tylko nie zaoferowałam pomocy, ale wręcz cieszyłam się z jej trudnej sytuacji, myśląc: „Widzisz – naprawdę nie jesteś taką świetną liderką zespołu. Nie jesteś lepsza ode mnie!”. Widziałam, że problemy braci i sióstr nie były rozwiązywane na czas, a życie kościelne na tym cierpiało, ale nie pomagałam Xiang Zhen, a nawet miałam nadzieję, że taka sytuacja będzie trwała dłużej. Potem zobaczyłam, że Xiang Zhen szybko dostosowała swój grafik i rozwiązała te problemy, przez co znów byłam bardzo niezadowolona i zazdrościłam jej jeszcze bardziej. Stopniowo zaczęłam jej coraz bardziej nie lubić. W końcu doszło do tego, że nie chciałam nawet słuchać niczego, co mówiła, a jej punkt widzenia zupełnie mnie nie interesował. Podczas jej omówień na zgromadzeniach odwracałam się i patrzyłam w inną stronę. Wiedziałam, że staję się coraz bardziej zazdrosna, a moje usposobienie jest złośliwe, co zarówno zrani Xiang Zhen, jak i wpłynie na życie kościoła. Nie chciałam, żeby tak było dalej, ale nie potrafiłam wyrwać się ze stanu, w jakim się znajdowałam. W bólu modliłam się do Boga: „Boże! Nie chcę zazdrościć Xiang Zhen, ale nie mogę się powstrzymać. Proszę, ocal mnie, abym mogła zrozumieć niebezpieczeństwa i konsekwencje dążenia do reputacji i statusu oraz aby nie kierowało mną dłużej moje zepsute usposobienie”. Potem otwarcie opowiedziałam braciom i siostrom o złym stanie, w jakim się znajdowałam. Po wysłuchaniu moich słów Xiang Zhen powiedziała, że nigdy nie wyobrażała sobie, że mogłabym jej zrobić coś takiego, i że czuje się zraniona. Kiedy to powiedziała, poczułam się winna. Znałyśmy się tak długo i często jej zazdrościłam i osądzałam ją za jej plecami, ale ona się ze mną nie kłóciła. Wybaczyła mi i omówiła prawdę, aby mi pomóc. Traktując ją w ten sposób, okazywałam całkowity brak człowieczeństwa i złośliwość.

Pewnego dnia na zgromadzeniu przeczytałam te słowa pochodzące od Boga: „Antychryści uważają swój status i reputację za ważniejsze od wszystkiego innego. Ci ludzie są nie tylko fałszywi, przebiegli i niegodziwi, ale także w najwyższym stopniu podli. Co robią, gdy odkryją, że ich status jest zagrożony lub gdy tracą miejsce w sercach ludzi, gdy tracą ich poparcie i sympatię, kiedy inni już ich nie czczą i nie podziwiają, a oni sami okryli się hańbą? Nagle stają się wrodzy. Jak tylko stracą status, zaczynają się odnosić niechętnie do pełnienia jakiegokolwiek obowiązku, a jeśli już coś robią, to po łebkach. Nie są zainteresowani robieniem czegokolwiek. Ale to nie jest najgorszy przejaw. Co jest najgorsze? Kiedy tylko ci ludzie stracą status, kiedy nikt ich nie podziwia i nikt nie daje im się zmylić, wychodzi z nich nienawiść, zazdrość i potrzeba zemsty. Nie tylko brakuje im bogobojnych serc, ale też w ogóle nie potrafią się podporządkować. Co więcej, w sercach skłonni są nienawidzić domu Bożego, kościoła, a także przywódców i pracowników; w głębi serca pragną, by dzieło kościoła napotkało problemy lub utknęło w martwym punkcie; chcą śmiać się z kościoła oraz z braci i sióstr. Nienawidzą też każdego, kto podąża za prawdą i ma w sobie bojaźń Bożą. Atakują i drwią z każdego, kto lojalnie wypełnia swój obowiązek i jest gotów zapłacić cenę. Takie jest usposobienie antychrystów – czy nie jest ono zawzięte? Jasne jest, że to źli ludzie; antychryści w swojej istocie są złymi ludźmi” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnaża zwodniczość, niegodziwość i złą naturę antychrystów. Gdy tylko stracą swój status lub wsparcie innych, stają się zawistni i mściwi. Nie tylko niedbale wypełniają swoje obowiązki, ale też mają nadzieję, że w pracy kościoła pojawią się błędy, aby mogli ośmieszyć dom Boży oraz braci i siostry. Boże słowa ujawniły moją sytuację. Po moim zwolnieniu widziałam, że Xiang Zhen dźwiga ciężar wypełniania swoich obowiązków i potrafi aktywnie rozwiązywać problemy braci i sióstr. Obawiałam się, że jeśli będzie dobrze pracować, a życie kościoła się poprawi, to będzie to dowód, że nie jestem tak dobra jak ona. Aby chronić swój status i wizerunek w sercach braci i sióstr, miałam nadzieję, że życie kościelne nie będzie przynosić oczekiwanych skutków. Dlatego też nawet jeśli wyraźnie doznawałam oświecenia i światła, nie miałam ochoty tego omawiać. Nie pomogłam, kiedy Xiang Zhen nie mogła szybko rozwiązać problemów braci i sióstr, ponieważ była zajęta pracą. Zamiast tego czerpałam przyjemność z jej trudnej sytuacji, czekając, by ją wyśmiać. Zazdrościłam jej, bo w pracy była zdolniejsza ode mnie. Nic mi się w niej nie podobało i całkowicie ją odrzuciłam. Przejawiałam wrogie usposobienie antychrysta! Skuteczność życia kościoła jest bezpośrednio związana z wejściem w życie przez braci i siostry, którzy mogą dobrze wypełniać swoje obowiązki tylko wtedy, gdy ich sytuacja jest normalna i wkroczyli już w życie. Lecz aby utrzymać swój status w oczach ludzi, nie tylko nie wspierałam życia kościelnego, ale wręcz miałam nadzieję, że problemy braci i sióstr pozostaną nierozwiązane, a oni będą nieskutecznie wypełniać swoje obowiązki. Byłam taka podstępna i nikczemna! To, czy dom Boży kogoś awansuje, czy zwalnia, zależy od tego, czego wymaga praca. Nie potrafiłam wykonywać swojej pracy, więc zostałam zwolniona, a moje obowiązki przejęła bardziej odpowiednia osoba. Nie tylko nie potrafiłam współpracować z Xiang Zhen, ale nawet za kulisami podkopywałam jej pozycję. Zakłóciłam i zdezorganizowałam pracę i skrzywdziłam Xiang Zhen. Czy w ogóle byłam człowiekiem? Na tę myśl ogarnął mnie żal i nie byłam w stanie powstrzymać łez. Nienawidziłam siebie za swoją nikczemność. Nie zasługiwałam na to, żeby żyć przed obliczem Boga. Przypomniałam sobie, że Biblia mówi: „Zazdrość jest zgnilizną kości” (Prz 14:30). Te słowa są takie prawdziwe. Z zazdrości ludzie mogą znienawidzić innych, a nawet postępować w sposób skrajnie nierozumny.

Tej nocy przeczytałam inny fragment słów Boga: „Jeżeli stale zaburzasz, zakłócasz i podkopujesz rzeczy, których Bóg pragnie bronić; jeśli nieustannie okazujesz pogardę względem takich rzeczy i masz na ich temat własne wyobrażenia i opinie, to odmawiasz Bogu i występujesz przeciwko Niemu. Jeżeli nie uważasz dzieła i interesów domu Bożego za ważne i stale pragniesz je podkopywać, ciągle chcesz siać zniszczenie albo czerpać z nich korzyści, oszukiwać lub defraudować, to czy Bóg się na ciebie rozgniewa? (Tak). Jakie są konsekwencje Bożego gniewu? (Zostaniemy ukarani). To jest pewne. Bóg absolutnie ci tego nie wybaczy! To, co robisz, jest bowiem burzeniem i niszczeniem dzieła kościoła, kłóci się więc z dziełem i interesami domu Bożego. To jest wielkie zło, to stawanie w szranki z Bogiem, coś, co bezpośrednio obraża Boże usposobienie. Jakże Bóg miałby się na ciebie nie rozgniewać? Jeżeli jacyś ludzie, z uwagi na swój mały format, nie są kompetentni w swojej pracy i nieumyślnie dopuszczają się rzeczy, które powodują zakłócenia i wywołują niepokoje, to jest to wybaczalne. Jednakże jeśli z racji własnych osobistych interesów ogarnia cię zazdrość i angażujesz się w waśnie oraz celowo robisz rzeczy, które zakłócają, zaburzają i niszczą dzieło domu Bożego, to uznaje się to za umyślne naruszenie i jest to kwestia obrażania Bożego usposobienia. Czy Bóg ci wybaczy? Bóg wykonuje dzieło wchodzące w ramy Jego trwającego 6000 lat planu zarządzania i wkłada w to cały swój skrupulatny wysiłek. Jeżeli ktoś sprzeciwia się Bogu, celowo szkodzi interesom domu Bożego i umyślnie podąża za swoimi osobistymi interesami oraz osobistym prestiżem i statusem kosztem szkód wyrządzonych interesom tego domu, a przy tym nie waha się niszczyć pracy kościoła, doprowadzając do tego, iż dzieło domu Bożego jest utrudniane i niszczone, a wręcz wyrządzając w nim ogromne szkody materialne i finansowe, to czy uważacie, że takim ludziom należy wybaczyć? (Nie, nie należy)” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Boga zrozumiałam, że Jego usposobienie nie toleruje wykroczeń. Aby zachować swój status wśród wszystkich, bezsensownie sprzeciwiłam się Xiang Zhen. Cały czas miałam nadzieję, że zostanie upokorzona, co wpłynęło na pracę kościoła. Byłam gotowa poświęcić interesy kościoła kosztem osiągnięcia własnych celów. To sprzeciwianie się Bogu. Pomyślałam o tym, że Bóg zapłacił tak wielką cenę za zbawienie ludzkości, mając nadzieję, że ta może zdobyć prawdę, zmienić swoje usposobienie życiowe i dostąpić Bożego zbawienia. Tylko wtedy, gdy bracia i siostry mają dobre życie kościelne i dobrych ludzi jako przywódców, mogą zrozumieć prawdę, wejść w prawdorzeczywistość i dostąpić Bożego zbawienia. Tyle że ja w ogóle nie zważałam na intencje Boga. Kiedy zobaczyłam, że życie kościelne jest nieskuteczne, byłam zaskakująco szczęśliwa, a nawet miałam nadzieję, że taka sytuacja będzie trwała dłużej. Jak mogłam być tak godna pogardy i złośliwa? Diabeł szatan ma nadzieję, że Boże dzieło zbawienia ludzkości zakończy się niepowodzeniem, a praca domu Bożego zostanie sparaliżowana. Szatan liczy na to, że bracia i siostry utracą Boże zbawienie i na koniec zstąpią z nim do piekła i zostaną zniszczeni. Czy to, że dzisiaj mogłam myśleć i działać w taki sposób nie oznaczało, że tak samo jak diabeł szatan zakłócałam i zaburzałam pracę kościoła? Sprawiedliwe usposobienie Boga nie toleruje wykroczeń. Gdybym nadal podążała tą ścieżką i nie okazała skruchy, z pewnością popełniłabym jeszcze większe zło, obraziłabym usposobienie Boga i zostałabym przez Niego wzgardzona i wyeliminowana. Właśnie wtedy w głębi serca zdałam sobie sprawę, że pogoń za reputacją i statusem nie jest dobrą drogą. Przypomniałam sobie, co mówi słowo Boże: „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, aż ludzie są w stanie myśleć tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan skuwa ludzi niewidzialnymi kajdanami, a ci nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i zysk ludzkość unika Boga i zdradza Go, stając się coraz bardziej niegodziwa. W ten zatem sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Wcześniej nie traktowałam poważnie mojej pogoni za sławą i statusem. Zawsze czułam, że po prostu chcę, aby inni dobrze o mnie myśleli, i nigdy nie chciałam skrzywdzić braci i sióstr ani narazić na szwank interesów kościoła. Ale wtedy objawienie słowa Bożego i fakty pokazały, że sprawy nie są tak proste, jak myślałam. Reputacja i status są narzędziami, których szatan używa, by ranić i krzywdzić ludzi, są kajdanami, które założył mi szatan, żeby mnie kontrolować, więc w każdej chwili mogłam buntować się przeciwko Bogu i się Mu sprzeciwić. Gdybym nie dążyła do prawdy i nie przyjęła Bożego sądu i karcenia, ale nadal goniła za tymi rzeczami, byłabym skończona. Od czasów starożytnych pogoń za statusem i władzą sprawiała, że dobrzy przyjaciele zamieniali się we wrogów, a bliscy krewni stawali się wobec siebie wyrachowani i okrutni. W ten sam sposób traktowałam Xiang Zhen. Aby zachować swoją reputację i status, nigdy nie byłam w stanie jej tolerować. Rywalizowałam z nią zarówno jawnie, jak i skrycie, a kiedy nie byłam w stanie jej prześcignąć, tworzyłam za jej plecami kliki, by ją osądzać. Kiedy zobaczyłam, że życie kościoła przynosi mierne rezultaty, nie robiłam nic, żeby temu zaradzić. Patrzyłam z dystansu, mając nadzieję, że Xiang Zhen zawiedzie, a ja będę mogła się z niej śmiać. Byłam nawet gotowa patrzeć, jak praca kościoła cierpi, byle tylko zaspokoić moje pragnienie statusu. Zrozumiałam, że kroczenie ścieżką pogoni za reputacją i statusem oznacza sprzeciwianie się Bogu. Bałam się i wiedziałam, że jeśli nie okażę skruchy i dalej będę zabiegała o reputację i status, zakłócając i dezorganizując pracę kościoła, mogę stać się antychrystem i zostać wydalona z kościoła, tracąc szansę na zbawienie. Byłam bardzo wdzięczna Bogu, gdy to pojęłam. Mimowolnie zawsze zabiegałam o reputację i status. Tym razem Bóg stworzył rzeczywistą sytuację, abym mogła dostrzec brzydotę takiego dążenia, i w końcu na podstawie własnego doświadczenia i cierpienia zrozumiałam niebezpieczne konsekwencje dążenia do reputacji i statusu. Dzięki osądowi i objawieniu zawartych w słowach Boga zdałam sobie również sprawę, że Jego sprawiedliwe usposobienie nie toleruje wykroczeń, i szczerze pragnęłam wyrwać się z więzów reputacji i statusu. Chciałam okazać skruchę i się zmienić. Wcześniej stale czułam się zniechęcona i słaba, ponieważ uważałam, że problem mojego pragnienia reputacji i statusu jest zbyt poważny, aby go rozwiązać, i brak mi było pewności siebie, by dążyć do prawdy. Zrozumiałam wtedy, że nawet jeśli jestem skażona, to o ile jestem gotowa dążyć do prawdy i zmiany, Bóg poprowadzi mnie, abym zrozumiała prawdę, zrzuciła kajdany reputacji i statusu oraz wkroczyła na ścieżkę zbawienia.

Później przeczytałam w słowach Boga: „Nie myśl przez cały czas o przewyższaniu wszystkich, robieniu wszystkiego lepiej niż inni i wyróżnianiu się z tłumu pod każdym względem. Co to za usposobienie? (Aroganckie usposobienie). Ludzie zawsze mają aroganckie usposobienie i nawet jeśli chcą dążyć do prawdy i zadowolić Boga, nie udaje im się to. Gdy są kontrolowani przez aroganckie usposobienie, sprawia to, że łatwo im zbłądzić. Są na przykład tacy ludzie, którzy zawsze chcą się popisywać, i kierują się swoimi dobrymi intencjami zamiast wymaganiami Bożymi. Czy Bóg wyraziłby aprobatę dla tego rodzaju przejawów dobrych intencji? Aby zważać na Boże intencje, musisz przestrzegać Bożych wymagań, zaś by wypełnić swój obowiązek, musisz podporządkować się Bożym zarządzeniom. Ludzie, którzy wyrażają dobre intencje, nie zważają na intencje Boga, a zamiast tego zawsze próbują stosować nowe sztuczki i wypowiadają górnolotne słowa. Bóg nie prosi, byś miał na uwadze takie rzeczy. Niektórzy ludzie mówią, że jest to bycie kimś, kto lubi rywalizację. Potrzeba rywalizacji sama w sobie jest cechą negatywną. Jest to ujawnienie – manifestacja – aroganckiego usposobienia szatana. Gdy masz takie usposobienie, wiecznie próbujesz poniżyć innych i wysunąć się na czoło, wiecznie rywalizujesz, wiecznie próbujesz coś innym odebrać. Jesteś bardzo zawistny, nikomu nie ustępujesz i ciągle próbujesz wyróżnić się z tłumu. To wróży kłopoty; tak działa szatan. Jeśli naprawdę pragniesz być istotą stworzoną, która jest miła Bogu, to nie goń za własnymi mrzonkami. Starać się być lepszym i zdolniejszym niż się rzeczywiście jest, aby osiągnąć swoje cele – to coś złego. Powinieneś nauczyć się podporządkowywać ustaleniom i zarządzeniom Boga i stać mocno w miejscu, które powinna zajmować istota ludzka; tylko takie zachowanie świadczy o rozumności” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jakie są wasze zasady postępowania? Powinniście postępować zgodnie ze swoją pozycją, znaleźć dla siebie właściwe miejsce i wykonywać obowiązki, które do was należą; tylko ktoś, kto tak właśnie postępuje, jest osobą obdarzoną rozumem. Na przykład, niektórzy ludzie mają określone umiejętności zawodowe i pojmują zasady, więc to oni powinni brać na siebie odpowiedzialność i na koniec sprawdzać wszystko w obszarze, na którym się znają; niektórzy mają pomysły i wglądy, które inspirują innych i pomagają im lepiej wykonywać obowiązki – w takim razie to właśnie oni powinni dostarczać pomysły. Jeśli potrafisz znaleźć dla siebie właściwe miejsce i działać w harmonii z braćmi i siostrami, tym samym będziesz wypełniał swój obowiązek – oto czym jest postępowanie zgodnie ze swoją pozycją” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowu Bożemu znalazłam ścieżki praktyki. Bóg daje każdej osobie różne zdolności i potencjał. Ma nadzieję, że podporządkujemy się Jego władzy i zarządzeniom oraz w pełni wykorzystamy nasze umiejętności na przydzielonym nam stanowisku. Xiang Zhen ma większy potencjał ode mnie i potrafi rozwiązywać rzeczywiste problemy. Nasza praca zyskuje na tym, że jest liderką zespołu, i to dobrze. Nie wkroczyłam w życie zbyt głęboko, więc powinnam ciężko pracować, aby się poprawić, i robić wszystko, co w mojej mocy, aby dobrze wypełniać swoje obowiązki. Taki rozsądek powinien był mnie cechować. Zawsze bałam się, że ludzie powiedzą, iż jestem niekompetentna i mam mały potencjał. Działo się tak, ponieważ moja natura była zbyt arogancka i nie rozumiałam siebie ani nie przyjmowałam właściwej pozycji. Xiang Zhen koncentrowała się na wejściu w życie i była życzliwa wobec braci i sióstr. Widząc moje problemy, potrafiła mi doradzić i pomóc. Powinnam cenić sobie możliwość pracy z nią, uczyć się z jej mocnych stron oraz skupiać się na własnym wejściu w życie w środowisku, które zapewnił Bóg. Praktykowanie w ten sposób byłoby korzystne dla mojego wejścia w życie. Z takim nastawieniem zyskałam poczucie wolności. Później nie zazdrościłam już Xiang Zhen. Na zgromadzeniach potrafiłam aktywnie omawiać i współpracować z nią, dzielić się tym, co rozumiem, i robić wszystko, co w mojej mocy, aby pomóc braciom i siostrom. Po praktykowaniu w ten sposób poczułam spokój i swobodę, jakich nigdy wcześniej nie zaznałam.

Przejście przez to doświadczenie pomogło mi lepiej zrozumieć moją skażoną naturę. Przekonałam się, że byłam zepsuta przez szatana tak głęboko, że nie cofnęłabym się przed niczym, aby chronić swoją reputację i status. Byłam naprawdę nikczemna i zła. Walka o status i zazdrość o umiejętności innych ludzi były przyczyną wielkiego bólu. To sąd i objawienie zawarte w słowach Boga sprawiły, że jasno dostrzegłam istotę dążenia do reputacji i statusu, uwalniając mnie z więzów zazdrości, abym mogła być bardziej zrelaksowana i swobodna. Z głębi serca dziękuję Bogu!


21. Jak zdemaskowałam mojego „duchowego ojca”

Autorstwa Alyssy, Korea Południowa

Wierzyłam w Pana Jezusa od 11 lat i chodziłam tylko na spotkania do kościoła pastora Bena. Pastor Ben był bardzo znanym w naszej okolicy kaznodzieją. Był pobożny i życzliwy, służył Panu od wielu lat i dobrze znał Biblię. Prowadził wszystkie kościelne szkolenia biblijne, więc naprawdę go podziwiałam. Za każdym razem, gdy czegoś nie rozumiałam, zwracałam się do niego z pytaniami. Modlił się za nas zawsze wtedy, gdy nasza rodzina miała trudności. Nieświadomie zaczęłam postrzegać go jako duchowego ojca w mojej wierze.

W 2017 roku usłyszałam Bożą ewangelię dni ostatecznych i w słowach Boga Wszechmogącego zobaczyłam, że ujawnia On tajemnice obliczonego na sześć tysięcy lat Bożego planu zarządzania, którego celem jest zbawienie ludzkości. Poznałam też wewnętrzną historię trzech etapów Bożego dzieła, tajemnice wcieleń Boga, dowiedziałam się, jak szatan deprawuje ludzi, jak Bóg krok po kroku czyni dzieło, aby zbawić ludzkość, jak Bóg rozdziela każdego według jego rodzaju, jak określa nasz wynik i przeznaczenie oraz jakiego rodzaju dążenia powinniśmy przejawiać, aby osiągnąć zbawienie i wejść do królestwa. Tyle lat byłam chrześcijanką, a nigdy wcześniej nie słyszałam o tych wszystkich prawdach i tajemnicach. To była prawdziwa uczta dla oczu! Upewniłam się w sercu, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił, i przyprowadziłam przed oblicze Boga również dwójkę moich dzieci. Pomyślałam o pastorze Benie, który był kaznodzieją przez tyle lat. Zawsze mówił nam, abyśmy czuwali i czekali, abyśmy nie przegapili naszej szansy na pochwycenie przez Pana. Gdyby wiedział, że Pan powrócił, na pewno z radością by to przyjął. Postanowiłam jak najszybciej wyposażyć się w prawdę, aby móc podzielić się z nim ewangelią. Jednakże niebawem to pastor Ben przyszedł do mnie.

Tego dnia odwiedził nasze rodzinne stoisko z owocami i zapytał mnie z uśmiechem: „Diakonko Alysso, dawno cię nie widziałem. Słyszałem, że chodzisz do innego kościoła i myślałem, że po prostu wybrałaś większy kościół. Byłem zaskoczony, że chodzisz do Kościoła Boga Wszechmogącego. Ten kościół świadczy, że Pan Jezus powrócił w ciele. To niemożliwe! To jest herezja, a twoja wiara jest błędna. Wróć do Pana i od razu okaż skruchę”. Byłam w szoku, słysząc jego słowa. Pomyślałam: „Nic przecież nie wiesz o tym kościele i nie badałeś dzieła Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Jak możesz je tak pochopnie potępiać?”. Ale po chwili przyszła mi do głowy inna myśl: „Pewnie nie słyszał jeszcze słów Boga Wszechmogącego, więc nie będzie wiedział, że to jest prawdziwa droga. Służy Panu od lat i tęskni za Jego przyjściem. Jeśli przeczyta słowa Boga Wszechmogącego i zobaczy, że to cała prawda, z pewnością ją zaakceptuje”. Złożyłam mu więc świadectwo o Bożym dziele dni ostatecznych. Powiedziałam: „Pastorze Benie, właśnie powiedziałeś, że Pan nie może powrócić w ciele. Czy jest to oparte na słowach Pana?”. Odpowiedział z pewnością siebie: „W Ewangelii Mateusza 24:30 jest napisane: »Wówczas ukaże się na niebie znak Syna Człowieczego. Wtedy będą lamentować wszystkie ludy ziemi i ujrzą Syna Człowieczego przychodzącego na obłokach niebieskich z mocą i wielką chwałą«. Pan Jezus wyraźnie powiedział, że kiedy powróci, pojawi się otwarcie z wielką chwałą na obłoku, aby wszyscy mogli Go zobaczyć. Nie jest więc możliwe, aby Pan powrócił w postaci cielesnej. Śmiem twierdzić, że każde głoszenie, iż Pan przychodzi w ciele, jest fałszywą drogą, jest herezją. Nigdy w to nie uwierzę!”. Szybko odpowiedziałam: „Pastorze, w Biblii jest wiele proroctw o powrocie Pana. Istnieją proroctwa o Panu zstępującym na obłoku, ale jest też wiele proroctw o Panu przychodzącym w ukryciu, jak np. »Jeśli więc czuwać nie będziesz, przyjdę do ciebie jak złodziej« (Obj 3:3), »Oto przychodzę jak złodziej« (Obj 16:15), »O północy zaś rozległ się krzyk: Oblubieniec idzie, wyjdźcie mu na spotkanie!« (Mt 25:6). Pan Jezus powiedział też: »Bo jak błyskawica, gdy zabłyśnie, świeci od jednego krańca nieba aż po drugi, tak będzie i z Synem Człowieczym w jego dniu. Ale najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie« (Łk 17:24-25). »Jak błyskawica pojawia się na wschodzie i jest widoczna aż na zachodzie, tak będzie z przyjściem Syna Człowieczego« (Mt 24:27). Wersety te wspominają, że Pan powróci »jak złodziej« i mówią o »przyjściu Syna Człowieczego«. Czy złodziej, który chciałby ukraść skarb, przyszedłby otwarcie, czyniąc z tego wielkie widowisko? Oczywiście, że nie. Zakradłby się w nocy i większość ludzi nic by nie wiedziała. Zatem wyrażenie o Panu przychodzącym jak złodziej odnosi się do Jego przyjścia w ukryciu, czyli do Boga, który przychodzi w ciele jako Syn Człowieczy. Jeśli upierasz się przy tym, że Pan jawnie przybędzie na obłoku, to jak mają się wypełnić proroctwa o Jego przyjściu w ukryciu jako złodziej? Gdyby Pan przyszedł na obłoku, wszyscy by Go zobaczyli. Czy ktokolwiek musiałby krzyczeć »Oblubieniec idzie, wyjdźcie mu na spotkanie!«? Tak więc, opierając się na proroctwach Pana, możemy być pewni, że Jego powrót będzie miał dwa etapy. Najpierw w ukryciu przychodzi w ciele, a potem objawia się otwarcie. W ten sposób owe proroctwa o przyjściu Pana dają się uzgodnić”. Pastor Ben miał zakłopotany wyraz twarzy, kiedy mu to powiedziałam. Kontynuowałam: „Pastorze, Bóg Wszechmogący wyraża wszystkie prawdy, aby obmyć i zbawić ludzkość, dokonuje dzieła osądzania, poczynając od domu Bożego, i już utworzył grupę zwycięzców. Dzieło ukrytego wcielenia Boga wkrótce dobiegnie końca, a wtedy Bóg rozpęta wielkie katastrofy, nagrodzi dobrych i ukarze niegodziwców, ukazując się otwarcie wszystkim narodom. W tym czasie wszyscy, którzy sprzeciwiają się Bogu Wszechmogącemu i potępiają Go, padną ofiarą katastrof, płacząc i zgrzytając zębami. W ten sposób wypełni się proroctwo z Księgi Objawienia 1:7, które mówi: »Oto przychodzi z obłokami i ujrzy go wszelkie oko, także ci, którzy go przebili. I będą lamentować przez Niego wszystkie plemiona ziemi«”. Słysząc to, pastor Ben tylko spojrzał na mnie z pogardą i powiedział: „Nie wiesz zbyt wiele o Biblii, ale śmiesz mnie pouczać?”. Byłam bardzo rozczarowana tym jego podejściem. Czy to był pastor Ben, którego znałam? Zawsze uważałam go za skromnego człowieka. Często mówił nam, abyśmy byli pannami mądrymi i czuwali, aby powitać przyjście Pana. Jak mógł nie pragnąć poszukiwać i badać wieści o powrocie Pana? Poradziłam mu: „Pastorze, czy posiadanie dużej wiedzy biblijnej jest równoznaczne ze znajomością Boga? Czy gwarantuje, że ktoś nie sprzeciwi się Bogu? Żydowscy faryzeusze znali Pismo Święte na pamięć i myśleli, że znają Boga. Kiedy Pan Jezus ukazał się i czynił dzieło, zobaczyli, że Jego słowa mają moc i autorytet, ale nie szukali ich ani nie badali. Trzymali się dosłownego znaczenia Pisma Świętego i upierali się, że nie jest On Bogiem, jeśli nie jest nazwany Mesjaszem. Nawet bluźnili Mu, mówiąc, że wypędza demony mocą Belzebuba. Potępili dzieło Pana Jezusa i sprzeciwili się mu, opierając się na własnych wyobrażeniach religijnych, i ostatecznie doprowadzili do ukrzyżowania Pana. Obrazili usposobienie Boga i ściągnęli na siebie Jego karę i przekleństwa. Pastorze Benie, musimy wyciągnąć wnioski z porażki faryzeuszy”. Na chwilę zaniemówił, po czym powiedział zirytowany: „Będę się za ciebie modlił, bo przez te wszystkie lata wiary byłaś gorliwą poszukiwaczką. Natychmiast opuść Kościół Boga Wszechmogącego!”. Potem odszedł oburzony.

Po jego odejściu pomyślałam, że biorąc pod uwagę jego stosunek do przyjścia Pana, nie wyglądało na to, żeby naprawdę za Nim tęsknił. Dlaczego nie chciał posłuchać słowa Boga Wszechmogącego, zgłębić go i wyciągnąć własnych wniosków? Przez te wszystkie lata był wierzący, poświęcał się, ponosił koszty i ciężko pracował. Szkoda by było, gdyby przegapił swoją szansę na pochwycenie. Postanowiłam poczekać na kolejną okazję i ponownie porozmawiać z nim o Bożym dziele dni ostatecznych. Prawdopodobnie zaakceptuje to, kiedy moje omówienie będzie jasne. Kilka dni później pastor Ben ponownie pojawił się przy naszym stoisku z owocami. Pomyślałam, że pewnie przestudiował Biblię, zrozumiał, jak ma się dokonać powrót Pana, i był gotowy to zbadać. Ku mojemu zaskoczeniu powiedział: „Diakonko Alysso, ostatnim razem mówiłaś, że Pan najpierw przychodzi potajemnie w ciele, a potem ukazuje się otwarcie. Nie zgadzam się. Biblia mówi: »Mężowie z Galilei, dlaczego stoicie, wpatrując się w niebo? Ten Jezus, który został od was wzięty w górę do nieba, przyjdzie tak samo, jak go widzieliście wstępującego do nieba« (Dz 1:11). Pan Jezus wstąpił do nieba na białym obłoku w postaci Żyda, więc powróci na białym obłoku w postaci Żyda. Zostałaś sprowadzona na manowce. Musisz zawrócić z tej drogi”. Pastor Ben mówił i mówił, najwyraźniej zdeterminowany, by mnie przekonać. Widząc, jak uparcie trzyma się idei Pana powracającego na obłoku, jak osądza i potępia dzieło Boga Wszechmogącego, zupełnie nie mogłam zrozumieć. Jest tak wiele biblijnych proroctw o powrocie Pana w ciele, w tajemnicy. Dlaczego w ogóle tego nie szukał ani nie badał? Jak mam z nim to omówić? W duchu zmówiłam modlitwę, prosząc Boga o przewodnictwo. Właśnie wtedy przyszedł mi na myśl fragment słów Boga Wszechmogącego. Przeczytałam go pastorowi Benowi. Bóg Wszechmogący mówi: „Wielu ludzi może nie obchodzić to, co mówię, ale nadal chcę powiedzieć każdemu tak zwanemu świętemu, który podąża za Jezusem, że kiedy zobaczycie na własne oczy Jezusa zstępującego z nieba na białym obłoku, będzie to publiczne pojawienie się Słońca sprawiedliwości. Być może będzie to dla ciebie czas wielkiego podekscytowania, jednak powinieneś wiedzieć, że czas, kiedy będziesz świadkiem zstępowania Jezusa z nieba, jest również czasem, kiedy ty zstąpisz do piekła, aby ponieść karę. Będzie to czas końca Bożego planu zarządzania i właśnie wtedy Bóg nagrodzi dobrych i ukarze złych. Bo sąd Boży zakończy się, zanim człowiek zobaczy znaki, gdy istnieje tylko wyrażenie prawdy. Ci, którzy przyjmują prawdę i nie szukają znaków, a tym samym zostali oczyszczeni, powrócą przed tron Boży i wejdą w objęcia Stwórcy. Tylko ci, którzy trwają w przekonaniu, że »Jezus, który nie jeździ na białym obłoku, jest fałszywym chrystusem«, zostaną poddani wiecznej karze, bo wierzą tylko w Jezusa, który pokazuje znaki, ale nie uznają Jezusa, który głosi surowy sąd i obwieszcza prawdziwą drogę i życie. Jest więc nieuniknione, że Jezus rozprawi się z nimi, gdy otwarcie powróci na białym obłoku. Są zbyt uparci, zbyt pewni siebie, zbyt aroganccy. Jak tacy degeneraci mogliby zostać nagrodzeni przez Jezusa? Powrót Jezusa jest wielkim zbawieniem dla tych, którzy są w stanie przyjąć prawdę, natomiast dla tych, którzy nie są w stanie jej przyjąć, jest znakiem potępienia. Powinniście wybrać własną drogę, nie powinniście bluźnić przeciwko Duchowi Świętemu ani odrzucać prawdy. Nie powinniście być ignorantami i arogantami, ale osobami podporządkowującymi się przewodnictwu Ducha Świętego, pragnącymi prawdy i poszukującymi jej – tylko na tej drodze odniesiecie korzyść” (Zanim ujrzysz duchowe ciało Jezusa, Bóg stworzy już na nowo niebo i ziemię, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytając to, pomyślałam, że Boże słowa są tak jasne. Teraz pastor Ben powinien zrozumieć. Ale gdy tylko skończyłam czytać, zanim zdążyłam cokolwiek powiedzieć, rzekł z ponurą miną: „Bez względu na wszystko, wierzę tylko, że Pan Jezus przybędzie na obłoku. Nie może być inaczej! Jestem pastorem i służę Panu od wielu lat. Czy to naprawdę możliwe, że wiesz więcej niż ja? Poza tym wszyscy duchowni w świecie religijnym potępiają Kościół Boga Wszechmogącego. Oznacza to, że Bóg Wszechmogący nie może być Panem Jezusem, który powrócił. Radzę ci natychmiast zawrócić z tej drogi!”. Widząc jego upór i to, że nie ma zamiaru poszukiwać, strapiłam się. Powiedziałam: „Pastorze Benie, czy duchowieństwo świata religijnego reprezentuje Boga? Czy każdy pogląd świata religijnego jest prawdziwy? Kiedy Pan Jezus przybył czynić swoje dzieło, spotkał się z szaleńczym potępieniem i sprzeciwem całej religii żydowskiej. Czy możesz powiedzieć, że Jego dzieło nie było prawdziwą drogą? Aby powitać Pana, musimy skupić się na nasłuchiwaniu Jego głosu, a nie ślepo podążać za religijnymi trendami. Powinieneś posłuchać słów Boga Wszechmogącego i przekonać się, czy są prawdą, czy są głosem Boga…”. Ale zanim skończyłam, przerwał mi i powiedział lekceważącym tonem: „Przeczytałem słowa Boga Wszechmogącego wieki temu. Nie sądzę, że są głosem Boga, i nie powinnaś ich więcej czytać”. Byłam zniesmaczona jego pogardliwym spojrzeniem. Pomyślałam: „Bóg Wszechmogący wyraził tak wiele prawd, które przewyższają wszystko, co Bóg powiedział w Wieku Prawa i Wieku Łaski. Poza tym wszystkie Jego słowa mają w sobie taki autorytet – od razu można stwierdzić, że to głos Boga. Co zaskakujące, pastor Ben po prostu tego nie rozumie. Czy rzeczywiście jest jedną z owiec Bożych?”.

W ciągu następnych kilku tygodni pastor Ben od czasu do czasu przychodził ze mną porozmawiać. Mówił mi, żebym opuściła Kościół Boga Wszechmogącego. Pewnego dnia wpadł ze złością na nasze stoisko z owocami i nie zwrócił się do mnie per „diakonko Alysso” jak poprzednio, ale od razu powiedział rozkazującym tonem: „Masz przestać wierzyć w Boga Wszechmogącego i wciągać w to swoje dzieci! A już zwłaszcza nie możesz głosić ewangelii Boga Wszechmogącego braciom i siostrom z kościoła. W przeciwnym razie ogłoszę, że jesteś heretyczką, i cię wydalę. Sprawię, że wszyscy będą cię unikać i cię odrzucą!”. Byłam naprawdę zła. Uważałam, że zaakceptowanie prawdziwej drogi było przejawem mojej własnej wolności, a on nie miał prawa mnie powstrzymywać. My, wierzący, wszyscy mieliśmy nadzieję na powrót Pana, a teraz powinnam podzielić się z innymi tą wspaniałą wiadomością, że powitałam Pana. Dlaczego ciągle stawał mi na drodze? Słusznie i surowo powiedziałam mu: „Owce Boga słyszą Jego głos i nikt tego nie powstrzyma. Moje dzieci przeczytały słowa Boga Wszechmogącego, rozpoznały głos Boga i chcą za Nim podążać. To jest ich wolność. Na jakiej podstawie próbujesz ograniczyć ich wolność wyznania?”. Zaniemówił na chwilę, po czym przeklął mnie z wściekłością i wypadł jak burza. Jakiś czas później podzieliłam się ewangelią dni ostatecznych Boga Wszechmogącego z dwiema siostrami z mojego starego kościoła. Były szczęśliwe, słysząc słowa Boga Wszechmogącego, i regularnie się ze mną kontaktowały. Wkrótce pastor Ben dowiedział się o tym, namieszał im w głowach i powstrzymał je przed dalszym badaniem prawdziwej drogi. Przestały się ze mną kontaktować i zaczęły mnie unikać. Byłam bardzo zdenerwowana i zła. Nie mogłam przestać myśleć o tym, co Pan Jezus powiedział do faryzeuszy: „Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo zamykacie królestwo niebieskie przed ludźmi. Sami bowiem tam nie wchodzicie ani wchodzącym nie pozwalacie wejść” (Mt 23:13). Pastor Ben nie poszukiwał i nie badał Bożego dzieła dni ostatecznych i robił wszystko, co mógł, aby powstrzymać innych przed zbadaniem go i przyjęciem Pana. Czy nie zaprzepaszczał szansy ludzi na dostanie się do królestwa? Czym to się różniło od tego, co robili faryzeusze? Nie byłam w stanie odnaleźć w tym żadnego sensu. Pastor Ben wierzył od dawna, wydawał się pobożny i czekał na powrót Pana. Dlaczego w ogóle nie poszukiwał, gdy usłyszał wieści o przyjściu Pana, ale oparł się temu i to potępił?

Później na spotkaniu opowiedziałam moim braciom i siostrom o tym, co się stało. Przeczytali dwa fragmenty słów Boga Wszechmogącego, dzięki czemu byłam w stanie dostrzec główną przyczynę tego problemu. Bóg Wszechmogący mówi: „Czy chcecie wiedzieć, dlaczego faryzeusze sprzeciwiali się Jezusowi? Czy chcecie poznać istotę faryzeuszy? Byli oni pełni wyobrażeń na temat Mesjasza. Co więcej, ograniczali się tylko do wiary w przyjście Mesjasza, ale nie podążali za życioprawdą. I nawet dzisiaj nadal czekają na Mesjasza, bo nie mają wiedzy o drodze życia i nie wiedzą, czym jest droga prawdy. Powiedzcie, jak tacy głupi, uparci i nieświadomi ludzie mogliby otrzymać Boże błogosławieństwo? Jak oni mogliby ujrzeć Mesjasza? Sprzeciwiali się Jezusowi, ponieważ nie znali kierunku dzieła Ducha Świętego, nie znali drogi prawdy głoszonej przez Jezusa, a ponadto nie rozumieli Mesjasza. Ponieważ nigdy nie widzieli Mesjasza i nigdy nie byli z Nim związani, popełnili błąd, trzymając się samego imienia Mesjasza, a przeciwstawiając się w każdy możliwy sposób Jego istocie. Faryzeusze w istocie byli uparci, aroganccy i nie byli posłuszni prawdzie. Zasada ich wiary w Boga była taka: bez względu na to, jak głębokie jest twoje nauczanie, bez względu na to, jak wielkim autorytetem się cieszysz, nie jesteś Chrystusem, chyba że nazywany jesteś Mesjaszem. Czy to przekonanie nie jest niedorzeczne i śmieszne?” (Zanim ujrzysz duchowe ciało Jezusa, Bóg stworzy już na nowo niebo i ziemię, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Istnieją ludzie, którzy czytają Biblię w wielkich kościołach i całymi dniami ją recytują, ale żaden z nich nie rozumie celu Bożego dzieła. Ani jeden z nich nie jest w stanie poznać Boga, a ponadto ani jeden z nich nie jest w zgodzie z Bożymi intencjami. Wszyscy są bezwartościowymi, nikczemnymi ludźmi, każdy z nich się wywyższa, by pouczać »Boga«. Są to ludzie, którzy niosą sztandar Boga, a rozmyślnie stawiają Mu opór; którzy noszą etykietkę wierzących w Boga, równocześnie jedząc ciało i pijąc krew człowieka. Wszyscy tacy ludzie to diabły, które pożerają duszę człowieka, główne demony, które celowo przeszkadzają tym, którzy starają się wejść na właściwą ścieżkę, i kłody pod nogami, utrudniające wędrówkę tym, którzy szukają Boga. Może się wydawać, że mają oni »solidną budowę«, więc skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są samymi antychrystami, którzy prowadzą człowieka przeciwko Bogu? Skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są oni żywymi diabłami przeznaczonymi do pożerania ludzkich dusz?” (Wszyscy ludzie, którzy nie znają Boga, są tymi, którzy sprzeciwiają się Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga Wszechmogącego mnie oświeciły. Dlaczego pastorzy i starsi tak stanowczo sprzeciwiają się Bożemu dziełu dni ostatecznych i je potępiają? Dzieje się tak głównie dlatego, że są z natury niezwykle uparci i aroganccy. Nie tylko nie akceptują prawdy, ale wręcz nią gardzą. To tak jak z żydowskimi faryzeuszami, którzy ciągle objaśniali Pismo Święte w synagogach. Ale kiedy Pan Jezus przyszedł i czynił dzieło, to chociaż wiedzieli, że Jego słowa mają autorytet i moc, nadal nie chcieli ich zbadać. Trzymali się sztywno Pisma Świętego i używali prawa Starego Testamentu, aby Go potępić. Aby chronić swój status i środki utrzymania, wymyślali nawet plotki i składali fałszywe świadectwa, aby wrobić Pana Jezusa, a ostatecznie doprowadzili do tego, że został On przybity do krzyża. Rozumiałam, że pastor Ben był właśnie taki. Wiedział, że Bóg Wszechmogący wyraża wiele prawd i dokonuje dzieła osądzania, i nie tylko tego nie badał, ale zareagował szaleńczym sprzeciwem i potępieniem. Trzymał się słów Biblii oraz własnych pojęć i wyobrażeń. Wierzył, że skoro Pan Jezus nie przyszedł na obłoku, to nie jest to pojawienie się i dzieło Boga. Rozpowszechniał wszelkiego rodzaju herezje, aby powstrzymać wierzących przed zgłębianiem prawdziwej drogi. Mocno trzymał wierzących pod swoją kontrolą. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej wydawało mi się to przerażające. Co to był za pastor? Jak to się miało do bycia sługą Pana? Był współczesnym faryzeuszem, żywym demonem, który trzyma ludzi z dala od królestwa! Dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych obnaża obłudne twarze tych pastorów i starszych. W ogóle nie są prawdziwymi wierzącymi ani nie czekają na pojawienie się Pana. Wierzą w Pana Jezusa tylko z imienia, tylko w te dwa słowa: „Pan Jezus”, ale w ogóle nie znają Jego boskiej istoty i tak naprawdę nie wierzą, że jest On drogą, prawdą i życiem. Dlatego nigdy nie podporządkowują się prawdzie ani nie poszukują, kiedy słyszą o drodze prawdy. Nienawidzą nawet i potępiają Chrystusa, który wyraża prawdę. Są to faryzeusze, antychryści zdemaskowani przez Boże dzieło dni ostatecznych. Wcześniej nie rozumiałam prawdy i brakowało mi rozeznania, więc dałam się zwieść przez pobożny spektakl odgrywany przez duchownych, a nawet widziałam w nich moich duchowych rodziców. Byłam taka ślepa! Dziękuję Bogu Wszechmogącemu za to, że pozwolił mi zobaczyć ich prawdziwe, obłudne oblicza i ich godną antychrysta istotę nienawiści do prawdy i przeciwstawiania się Bogu. W końcu uwolniłam się od zwodzenia i więzów faryzeuszy i antychrystów świata religijnego i wróciłam przed tron Boga. Dziękuję Bogu Wszechmogącemu za Jego zbawienie!


22. Ocena, która zdemaskowała mnie samą

Autorstwa Caitlyn, Stany Zjednoczone

W połowie maja 2021 roku przyszła do mnie nagle jedna z przywódczyń kościoła i zapytała, czy wiem coś więcej o siostrze Lilah: czy jest sprawiedliwa wobec innych i czy nie zdarza jej się pochopnie oceniać ludzi. Miała przy tym tak surową minę, że od razu spytałam ją, o co chodzi. Odparła, że Lilah ma naprawdę aroganckie usposobienie i w obecności braci i sióstr wyrażała się krytycznie o kilku przywódcach, twierdząc, że są fałszywymi przywódcami. Powiedziała też, że Lilah potrafi mydlić ludziom oczy i na zgromadzeniach opowiada bez końca o znajomości samej siebie, choć w gruncie rzeczy wcale siebie nie rozumie. Przywódczyni dodała również, że większość braci i sióstr nie potrafi dostrzec, jaka Lilah jest naprawdę, i podobają im się jej omówienia. Natychmiast pomyślałam o tym, że niektórzy antychryści, którzy zostali wyrzuceni z kościoła, robili to samo: osądzali przywódców i pracowników. Stwierdzić, że ten czy inny przywódca jest fałszywy, to jedno, ale utrzymywać, że kilkoro z nich to fałszywi przywódcy, to przejaw arogancji. Odpowiedziałam więc: „Fakt, że wygaduje takie rzeczy, to poważna sprawa. Czyż osądy, które wydaje, nie są takie same jak te wygłaszane przez antychrystów?”. Przypomniałam sobie również, jak podczas zeszłorocznych wyborów przywódców Lilah potajemnie rozmawiała o jednym z kandydatów z inną siostrą, mówiąc, że zbytnio dba on o swój wizerunek i status, robi różne rzeczy jedynie na pokaz i nie wykonuje żadnej rzeczywistej pracy. Chcąc nie chcąc, nabrałam uprzedzeń wobec Lilah i zaczęłam myśleć, że naprawdę zbyt pochopnie feruje wyroki.

Potem przywódczyni zachęciła mnie, abym napisała ocenę Lilah. Wróciłam wówczas myślami do naszych niedawnych kontaktów, kiedy to niektórzy bracia i siostry kazali jej się tłumaczyć z pewnych rzeczy. Choć na początku przyjęła obronną postawę, później zaczęła się nad sobą zastanawiać, poznała samą siebie, zmieniła się i wkroczyła w życie. Była też w stanie zaakceptować prawdę. Kiedy z nią rozmawiałam, widziałam, że zależy jej na autorefleksji i samopoznaniu, że się modli, że poszukuje prawdozasad i że wynajduje słowa Boże, w które mogłaby wkraczać. Czułam, że jest osobą poszukującą prawdy. Kiedy jednak pomyślałam o tym, jak przywódczyni mówiła, że Lilah ma aroganckie usposobienie, doskonale potrafi mydlić ludziom oczy i zwodzić ich swymi opowieściami, a teraz jeszcze od niechcenia osądza przywódców i pracowników, zaczęłam się zastanawiać, czy gdybym w mojej ocenie stwierdziła, że jest kimś, kto potrafi przyjąć prawdę i do niej dążyć, przywódczyni nie powiedziałaby, że brak mi rozeznania i jestem naiwna? Jeśli zrobię na przywódczyni złe wrażenie, w przyszłości może nie pozwolić mi wykonywać pewnych obowiązków. Mając to na uwadze, w swojej ocenie stwierdziłam, że Lilah ma aroganckie usposobienie i czasami osądza ludzi na podstawie własnej wyobraźni. Napisałam też, że ma trudności z przyjmowaniem prawdy i skłonność do usprawiedliwiania się, gdy ludzie zwracają jej uwagę na problemy. Wspomniałam również o skłonnościach, jakie czasami przejawiała w codziennym życiu. Chociaż opisałam też sposoby, jakimi dążyła do prawdy, wtrąciłam jeszcze uwagę, że nie jestem pewna, czy naprawdę jest osobą poszukującą prawdy. Po napisaniu tej oceny poczułam się nieswojo. Nigdy nie byłam przekonana, że Lilah jest taka, jak opisywała ją przywódczyni. Choć rzeczywiście miała aroganckie usposobienie i czasami wypowiadała się w sposób dosadny i trudny do przyjęcia, w głębi serca nie była złym człowiekiem. Gdy pojawiały się problemy, stała na straży interesów kościoła, i miała dość odwagi, by zabrać głos, kiedy widziała, że inni naruszają prawdozasady. Na przykład, gdy spostrzegła, że jedna z sióstr zaniedbuje swój obowiązek i utrudnia postępy w pracy kościoła, potrafiła odłożyć na bok relację z tą siostrą i pomóc jej, niezwłocznie zwracając jej na to uwagę, a jednocześnie mówiąc o tym przywódczyni. Jeśli spojrzeć na całokształt jej zachowania, Lilah potrafiła strzec interesów kościoła i była dobrym człowiekiem, lecz przywódczyni twierdziła inaczej. Zastanawiałam się, czy przywódczyni nie była stronnicza, i czy oceny, które gromadzi, nie doprowadzą do zwolnienia lub wydalenia Lilah z kościoła. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się niespokojna, więc zapytałam przywódczynię, czy omówiła z Lilah jej problemy i jak je zrozumiała. Przywódczyni odpowiedziała wymijająco, mówiąc, że Lilah już wcześniej miała skłonność do osądzania przywódców i pracowników, a teraz znowu to robiła. Dodała, że z powodu wysuwanych przez nią oskarżeń, jeden z przywódców rozważa nawet rezygnację ze stanowiska, co oznacza, że zakłóciła już pracę kościoła. Słysząc to, doszłam do wniosku, że przywódczyni widocznie lepiej ode mnie rozumie problemy, a mi musi brakować rozeznania i dałam się zwieść stwarzanym przez Lilah pozorom. Nie odezwałam się już więc ani słowem.

Kilka dni później przywódczyni wyższego szczebla przyjrzała się sytuacji i stwierdziła, że Lilah wcale nie osądza arbitralnie przywódców i pracowników, tylko z poczucia sprawiedliwości demaskuje i zgłasza fałszywych przywódców. Lilah doniosła także na tę konkretną przywódczynię, więc ta ją uciskała i karała, mówiąc, że arbitralnie osądza przywódców i pracowników, a nawet bez pytania zawieszając ją w pełnieniu jej obowiązku! Wszyscy fałszywi przywódcy, na których doniosła Lilah, zostali zwolnieni, a jej przywrócono dotychczasowy obowiązek. Kiedy to usłyszałam, serce mocniej mi zabiło. Byłam wstrząśnięta i poczułam się niepewnie. Zgodziłam się z przywódczynią, mówiąc, że Lilah ma aroganckie usposobienie, arbitralnie osądza przywódców i ma problemy z przyjmowaniem prawdy. Czy w ten sposób sama nie potępiałam Lilah? To był poważny problem! Czułam, że to nie jest wcale błaha sprawa i że naprawdę powinnam się nad sobą zastanowić i siebie poznać. Pomodliłam się więc do Boga, prosząc Go, by poprowadził mnie ku zrozumieniu samej siebie. Później przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Aby wierzyć w Boga i podążać właściwą ścieżką w życiu, musisz przynajmniej żyć godnie i na podobieństwo człowieka; musisz być godzien zaufania innych i być postrzegany jako jednostka wartościowa; ludzie muszą czuć, że twój charakter i uczciwość mają solidne podstawy, że zawsze postępujesz zgodnie z tym, co mówisz, i że dotrzymujesz słowa. (…) Wszyscy ludzie posiadający godność mają coś na kształt osobowości; czasami nie dogadują się z innymi, ale są uczciwi i nie ma w nich fałszu ani dwulicowości. Koniec końców, ludzie wysoko ich cenią, ponieważ potrafią praktykować prawdę, są uczciwi, mają własną godność, uczciwość i swój charakter, nigdy nie wykorzystują innych, ale pomagają im, gdy ci mają kłopoty, traktują ich tak, jak dyktuje im sumienie oraz rozum, i nigdy nie wydają pochopnych sądów na ich temat. Kiedy oceniają innych lub rozmawiają o nich, wszystko, co mówią, jest właściwe; mówią to, co wiedzą i nie wypowiadają się na temat tego, czego nie wiedzą, niczego nie upiększając, a ich słowa mogą pełnić rolę dowodów lub punktów odniesienia. Kiedy uczciwi ludzie mówią i działają, są stosunkowo praktyczni i godni zaufania. Nikt nie uważa zaś ludzi pozbawionych uczciwości za wartościowych; nikt nie zwraca najmniejszej uwagi na to, co mówią i robią, nie przywiązuje wagi do ich słów i czynów, ani też im nie ufa. Jest tak dlatego, że tacy ludzie zbyt często kłamią i za rzadko wypowiadają się szczerze, gdyż brak im szczerości w kontaktach z ludźmi. Gdy cokolwiek dla nich robią, próbują wszystkich oszukiwać i zwodzić, i nikt ich nie lubi. Czy znaleźliście kogoś, kto waszym zdaniem jest godzien zaufania? A czy wy uważacie się za osoby godne zaufania innych ludzi? Czy inni mogą ci ufać? Jeśli ktoś zapyta cię o sytuację innej osoby, nie powinieneś tej osoby samowolnie oceniać i osądzać. Twoje słowa muszą być obiektywne, ścisłe i zgodne z faktami. Powinieneś mówić o tym, co rzeczywiście wiesz, a nie o rzeczach, w które nie masz wglądu. Musisz być sprawiedliwy i uczciwy wobec tej osoby. Tak właśnie wygląda odpowiedzialny sposób postępowania. Jeśli zaobserwowałeś jedynie jakieś powierzchowne zjawisko, a to, co chcesz powiedzieć, to tylko twój własny osąd na temat tej osoby, to nie wolno ci bez zastanowienia wypowiadać się na jej temat, a już na pewno nie wolno ci jej osądzać. To, co powiesz, musisz poprzedzić słowami: »To tylko moja własne opinia« lub »Takie właśnie mam odczucie«. Wówczas twoja wypowiedź będzie względnie obiektywna, a wysłuchawszy tego, co powiedziałeś, twój rozmówca będzie w stanie wyczuć szczerość w twych słowach oraz odczuć twoje uczciwe podejście, i będzie potrafił ci zaufać. Czy jesteście pewni, że zdołacie się na to zdobyć?” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki lekturze słów Bożych zdałam sobie sprawę, że prawi i uczciwi ludzie oceniają innych prawidłowo i obiektywnie, a nie plotą, co im ślina na język przyniesie. Mówią tylko to, co wiedzą, i nic więcej. Można im zaufać. Natomiast za ocenami tych, którzy nie są prawi, kryją się ich osobiste zamiary. Tacy ludzie wygadują wszystko, co tylko przyjdzie im do głowy, a nawet przekręcają fakty lub odwracają kota ogonem, byle tylko osiągnąć swoje własne cele. Za dużo kłamią, a za mało mówią prawdy, aby można im było zaufać. Brakuje im godności i uczciwości. Raz jeszcze przemyślałam więc swoją ocenę Lilah. Słysząc, jak przywódczyni potępia ją jako arogancką, zadufaną w sobie i skłonną do wygłaszania pochopnych sądów, nie zadałam sobie najmniejszego trudu, aby rozpoznać, czy jest to zgodne z faktami, ani nie sprawdziłam, czy przywódcy, na których doniosła Lilah, są fałszywymi przywódcami. Po prostu bezrefleksyjnie zgodziłam się z przywódczynią, potępiając Lilah. Chociaż miałam świadomość, że opinia przywódczyni nie jest zgodna z moim własnym doświadczeniem i odczuwałam pewien niepokój, obawiałam się, że przywódczyni powie, że jestem głupcem, któremu brakuje rozeznania, i że będzie miała o mnie złe zdanie, przez co, być może, nie przydzieli mi ważnych obowiązków. Dlatego wystawiłam Lilah negatywną ocenę. Pisząc ją wbrew faktom, obciążając Lilah i ją gnębiąc, ujawniałam złośliwe usposobienie. Tymczasem ona słusznie doniosła na fałszywych przywódców i ich zdemaskowała, nie zważając na ich status i władzę. Ja zaś nie tylko jej nie poparłam, ale przyłączyłam się do fałszywej przywódczyni, która ją potępiła, przysparzając jej jedynie bólu. Było to czynienie zła, a ja działałam jako pomocnik szatana. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, przepełnił mnie żal i poczucie winy. Byłam ogromnie wdzięczna Lilah i nie śmiałam pokazać jej się na oczy. Modliłam się więc: „Boże, brak mi człowieczeństwa. Podążałam za fałszywą przywódczynią, uciskałam i potępiałam Lilah. Dopuściłam się przed Tobą występku. Boże, myliłam się i pragnę okazać skruchę”.

Przeczytałam jeszcze kilka fragmentów słów Bożych, które pomogły mi lepiej zrozumieć samą siebie. Bóg Wszechmogący mówi: „Antychryści są ślepi na Boga, nie ma dla Niego miejsca w ich sercach. Kiedy spotykają Chrystusa, traktują Go nie inaczej niż zwykłego człowieka – wciąż szukają wskazówek w Jego wyrazie twarzy i tonie, dostosowują się do sytuacji, nigdy nie mówią, co się dzieje naprawdę, nigdy nie mówią szczerze, tylko wypowiadają puste słowa i doktryny, próbują oszukać i zwieść realnego Boga stojącego przed nimi. W najmniejszym nawet stopniu nie mają bogobojnych serc. Nie są nawet w stanie rozmawiać z Bogiem z głębi serca ani powiedzieć nic prawdziwego. Ich mowa przypomina wijącego się węża, jest pokrętna i nie wiadomo, do czego zmierza. Sposób, w jaki mówią, i kierunek, w jakim zmierzają ich słowa, przypominają pnącze melona owijające się wokół tyczki. Na przykład kiedy powiesz, że ktoś ma spory potencjał i mógłby zostać awansowany, natychmiast zaczynają opowiadać o tym, jak dobry ten ktoś jest i co się w nim ujawnia i przejawia. Jeśli zaś powiesz, że ktoś jest zły, czym prędzej zaczynają rozprawiać o tym, jak zła i nikczemna jest dana osoba i jak wywołuje zakłócenia oraz zaburzenia w kościele. Kiedy chcesz dowiedzieć się czegoś na temat jakiejś konkretnej sytuacji, nie mają nic do powiedzenia: lawirują i czekają, abyś to ty wyciągnął wnioski, wsłuchują się w sens twoich słów, by móc dostosować swoje do twoich myśli. Wszystko, co mówią, to jedynie miło brzmiące słowa, pochlebstwa, i płaszczenie się; z ich ust nie pada ani jedno szczere słowo” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Człowieczeństwo antychrystów jest nieuczciwe, co oznacza, że w żadnym stopniu nie są oni prawdomówni. Wszystko, co mówią i robią, jest zanieczyszczone, kryją się w tym ich własne intencje i cele, a także ich nienadające się do powtórzenia i nieopisane sztuczki i intrygi. Tak więc słowa i czyny antychrystów są zbyt skażone i zbyt pełne fałszu. Bez względu na to, ile antychryści mówią, niemożliwe jest określenie, które z ich słów są prawdziwe, a które fałszywe, które są słuszne, a które nie. Jest tak, ponieważ są nieuczciwi, a ich umysły są niezwykle skomplikowane, pełne zdradzieckich intryg i sztuczek. Nic z tego, co mówią, nie jest szczere. Nie mówią, że jeden to jeden, dwa to dwa, tak to tak, a nie to nie. Zamiast tego we wszystkich sprawach owijają w bawełnę i kilkukrotnie rozważają wszystko w swoich umysłach, starając się przewidzieć konsekwencje oraz pod każdym kątem ocenić zalety i wady. Następnie zmieniają to, co chcą powiedzieć, używając języka tak, aby wszystko, co mówią, zabrzmiało dość niejasno. Uczciwi ludzie nigdy nie rozumieją tego, co mówią antychryści, i łatwo dają się im nabrać i oszukać, a ktokolwiek rozmawia i komunikuje się z antychrystami, uważa to doświadczenie za nużące i pracochłonne. Antychryści nigdy nie mówią, że jeden to jeden, a dwa to dwa, nigdy nie mówią tego, co myślą, i nigdy nie opisują rzeczy takimi, jakie są. Wszystko, co mówią, jest trudne do objęcia rozumem, a cele i intencje ich działań są bardzo skomplikowane. Jeśli prawda wyjdzie na jaw – jeśli ludzie ich przejrzą i połapią się we wszystkim – ci szybko wymyślają kolejne kłamstwo, żeby jakoś to obejść. (…) Zasada i metoda zachowania tych ludzi i ich sposób radzenia sobie ze światem polegają na oszukiwaniu ludzi kłamstwami. Są dwulicowi i mówią tak, by dopasować się do słuchaczy; odgrywają taką rolę, jakiej akurat wymaga sytuacja. Są gładcy i śliscy, ich usta pełne są kłamstw i są niegodni zaufania. Ktokolwiek ma z nimi kontakt przez jakiś czas, zostaje wprowadzony w błąd lub wytrącony z równowagi i nie może otrzymać zaopatrzenia, pomocy ani podbudowy” (Aneks czwarty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże objawiają, że w słowach i czynach antychrystów zawsze kryją się jakieś podstępy; wszystko owijają w bawełnę, oszukując innych, i zupełnie brak im wiarygodności. Nawet gdy są w kontakcie z Chrystusem, szukają w Jego słowach wskazówek, chcąc wybadać sytuację, i zachowują się jak pochlebcy. Nie ma w nich za grosz autentyczności. Są naprawdę nieuczciwi, zakłamani i źli. Ja sama nigdy nie byłam w bezpośrednim kontakcie z Chrystusem, ale i tak starałam się wypatrywać znaków, orientować w sytuacji i domyślać, czego pragną inni. Przejawiałam w ten sposób usposobienie antychrysta. Kilka miesięcy wcześniej ta sama przywódczyni poprosiła mnie o ocenę Lilah. W tamtym czasie nie wiedziałam, że ma o niej złe zdanie i myślałam, że może chce ją awansować. Powiedziałam więc, że w obliczu problemów Lilah potrafi poszukiwać prawdy i ją akceptować, że ma poczucie sprawiedliwości i potrafi stać na straży interesów kościoła. W zasadzie napisałam tylko o jej atutach, prawie nie wspominając o słabych stronach. Tym razem, gdy usłyszałam, jak ta sama przywódczyni mówi, że Lilah nie jest właściwą osobą i że poprosiła innych o opinię na jej temat, zdałam sobie sprawę, że mam inne doświadczenia związane z Lilah niż ona. Aby przywódczyni mogła jednak stwierdzić, że mam rozeznanie, przytaknęłam jej i napisałam, że Lilah ma aroganckie usposobienie, wydaje pochopne sądy i ma trudności z przyjmowaniem prawdy. W obu przypadkach oceniałam tę samą osobę, lecz napisałam zupełnie różne rzeczy. Nie byłam ani trochę sprawiedliwa czy obiektywna. Pomyślałam o następujących słowach Pana Jezusa: „Wasza mowa niech będzie: Tak – tak, nie – nie” (Mt 5:37). Pisząc jednak o Lilah, chciałam zrobić na przywódczyni dobre wrażenie, więc starałam się odgadnąć, co chciałaby usłyszeć. Zanim wyraziłam swoją opinię, musiałam kilkakrotnie przeanalizować wszystko w głowie, co sprawiło, że moje myśli stały się jeszcze bardziej zawiłe. Wszystko, co mówiłam i robiłam, naznaczone było moimi osobistymi intencjami; ani jedno słowo nie było szczere ani prawdziwe. Byłam zdecydowanie zbyt przebiegła i zła. W moich słowach i czynach zupełnie brakowało zasad i nie zasługiwałam na zaufanie Boga ani innych ludzi. Całkowicie zatraciłam swoją godność i uczciwość. Czułam coraz większy wstręt do samej siebie. Dawniej, kiedy widziałam, jak fałszywi przywódcy i antychryści uciskają i potępiają innych, aby chronić swoje dobre imię i status, byłam oburzona. Nigdy nie przypuszczałam, że dopuszczę się takiego samego zła. Przekręciłam fakty tylko po to, aby osiągnąć własne cele i chronić własne interesy. W fałszywym świetle przedstawiłam osobę, która miała poczucie sprawiedliwości i chroniła interesy kościoła, jako kogoś, kto pochopnie ocenia innych. Obwiniałam i krzywdziłam dobrą osobę. Stanęłam po stronie fałszywej przywódczyni, potępiając i gnębiąc Lilah.

Pewnego razu podczas zgromadzenia jedna z sióstr powiedziała, że słyszała, iż ta przywódczyni chce zebrać oceny na temat Lilah, ale jej zdaniem Lilah wcale nie jest taka, jak przedstawia ją ta przywódczyni. Siostra ta ślepo jej nie posłuchała i zamiast tego rozeznała się w tym, co mówiła i robiła przywódczyni. Doniosła też o tym przywódcom wyższego szczebla, uniemożliwiając takie traktowanie Lilah. Będąc w takiej samej sytuacji jak ja, potrafiła poszukiwać prawdy; miała bogobojne serce, a jej słowa były szczere i sprawiedliwe. Broniła Lilah i strzegła interesów kościoła, podczas gdy ja uwierzyłam w kłamstwa i sztuczki fałszywej przywódczyni i podsycałam jedynie jej niepohamowaną chęć czynienia zła, zachowując się jak sługuska szatana. Naprawdę się za to nienawidziłam. Zastanawiałam się, dlaczego tak łatwo uległam, gdy przywódczyni wygadywała takie rzeczy o Lilah. Stało się tak dlatego, że nie do końca rozumiałam prawdę o tym, na czym polega pochopne ocenianie ludzi. Tak naprawdę kluczem do zrozumienia, czy ktoś ma taką skłonność, jest przyjrzenie się intencjom stojącym za jego słowami i sprawdzenie, czy problemy, o których donosi, są prawdziwe. Jeżeli ktoś odkrywa fałszywych przywódców, którzy postępują wbrew zasadom i nie wykonują rzeczywistej pracy, a następnie omawia i rozeznaje sprawę z braćmi i siostrami, którzy rozumieją prawdę, a intencją takiej osoby jest stanie na straży interesów kościoła, taka osoba nie wydaje pochopnych sądów, ale ma poczucie sprawiedliwości. Ci, którzy rzeczywiście pochopnie oceniają innych, mają swoje własne zamiary; przekręcają fakty, odwracają kota ogonem, oczerniają i atakują ludzi, wynajdują rzeczy, których mogą użyć przeciwko innym, albo robią wiele hałasu wokół zepsucia, jakie przejawiają inni, i bezmyślnie ich krytykują. W ten sposób sprowadzają na innych jedynie ucisk i potępienie. To właśnie oznacza wydawanie pochopnych sądów. Nie rozumiałam dokładnie co to znaczy, dlatego niedorzecznie wierzyłam, że jeżeli dostrzeżemy problemy z jakimś przywódcą lub pracownikiem, powinniśmy powiedzieć mu to wprost lub zgłosić to przywódcy wyższego szczebla, i że jeśli rozmawiamy o ich problemach z innymi braćmi i siostrami za ich plecami, pochopnie ich osądzamy. Nie zwracałam uwagi na kontekst i istotę sytuacji. Gdy usłyszałam, że Lilah rozmawiała z niektórymi siostrami na osobności, mówiąc, że kilkoro przywódców nie wykonuje rzeczywistej pracy i że są fałszywymi przywódcami, pomyślałam, że pochopnie ich osądza, więc potępiłam ją w sposób arbitralny. Nie zastanowiłam się, czy to, co mówiła, miało odzwierciedlenie w rzeczywistości. Teraz jednak fakty pokazały, że to, o czym donosiła, było prawdą. Miała odwagę powiedzieć prawdę i chronić interesy kościoła. Miała poczucie sprawiedliwości i pochopnie nie osądzała innych.

Z tej mojej porażki wyciągnęłam kilka wniosków. Gdy będę w przyszłości oceniać ludzi, muszę mieć bogobojne serce, zamiast ślepo ufać innym. Muszę rozeznać istotę spraw na podstawie faktów i słów Bożych. Jeśli nie będę rozumieć prawdy i jasno pojmować spraw, muszę przynajmniej być szczera, a nie się podlizywać, przekręcając fakty. Słowa Boże mówią: „Kiedy mówię: »gdy podążasz Bożą drogą«, co oznacza »Boża droga«? Oznacza to bojaźń Bożą i unikanie zła. A czym jest bojaźń Boża i unikanie zła? Kiedy na przykład kogoś oceniasz – wiąże się to z bojaźnią Bożą i unikaniem zła. Jak oceniasz tę osobę? (Musimy być szczerzy, sprawiedliwi i uczciwi, a nasze słowa nie mogą opierać się na uczuciach). Kiedy mówisz dokładnie to, co myślisz i co widziałeś, jesteś szczery. Po pierwsze, praktyka bycia uczciwym jest zgodna z podążaniem drogą Boga. Tego Bóg uczy ludzi; to jest Boża droga. Co to jest Boża droga? Bojaźń Boża i unikanie zła. Czy bycie uczciwym nie jest częścią bojaźni Bożej i unikania zła? I czy nie jest to podążanie drogą Bożą? (Tak). Jeśli nie jesteś uczciwy, to to, co widziałeś i co myślisz, nie jest tym samym, co wychodzi z twoich ust. Ktoś pyta cię: »Co sądzisz o tej osobie? Czy zachowuje się odpowiedzialnie w ramach pracy w kościele?«, a ty odpowiadasz: »Jest wspaniała. Jest bardziej odpowiedzialna niż ja, ma większy potencjał niż ja i jej człowieczeństwo jest dobre. Jest dojrzała i stabilna«. Czy jednak właśnie to myślisz w swoim sercu? W rzeczywistości widzisz, że ta osoba wprawdzie ma potencjał, ale jest nierzetelna, dość fałszywa i bardzo wyrachowana. To naprawdę myślisz w duchu, ale kiedy nadchodzi czas, aby zabrać głos, myślisz sobie, że »nie mogę powiedzieć prawdy. Nie wolno mi nikogo urazić«, więc szybko mówisz coś innego, dobierasz przyjemne określenia, ale nic z tego, co mówisz, nie jest tym, co naprawdę myślisz; to wszystko są kłamstwa i blef. Czy to świadczy o tym, że podążasz drogą Boga? Nie. Obrałeś drogę szatana, drogę demonów. Czym jest Boża droga? Jest prawdą, jest podstawą, według której ludzie powinni się zachowywać i jest to droga bojaźni Bożej i unikania zła. Choć mówisz do drugiego człowieka, Bóg też słucha; obserwuje twoje serce i je analizuje. Ludzie słuchają tego, co mówisz, ale Bóg bada twoje serce. Czy ludzie są w stanie prześwietlić serce człowieka? W najlepszym przypadku ludzie mogą zobaczyć, że nie mówisz prawdy; widzą to, co jest na powierzchni, ale tylko Bóg może zajrzeć w głąb twojego serca. Tylko Bóg może zobaczyć, co myślisz, co planujesz i jakie intrygi, zdradzieckie sztuczki i poważne myśli masz w swoim sercu. Gdy Bóg widzi, że nie mówisz prawdy, jakie ma o tobie zdanie i jaka jest Jego ocena? Że postępując w ten sposób nie poszedłeś drogą Boga, bo nie powiedziałeś prawdy” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki lekturze słów Bożych zdałam sobie sprawę, że wszystko, co się dzieje, sprowadza się do tego, czy potrafimy bać się Boga i unikać zła. Bóg przenika w głąb naszych serc i umysłów. Widzi absolutnie wszystko, co myślimy i robimy. Kiedy oceniamy innych, powinniśmy mieć bogobojne serce. Nie powinniśmy kierować się osobistymi zamiarami i interesami, ale trzymać się faktów, mówić tylko to, co wiemy, i być uczciwi, zgodnie z tym, czego wymaga od nas Bóg. Jeśli do końca nie rozumiemy czyjegoś zachowania lub prawdozasad, które mają zastosowanie w danej sytuacji, powinniśmy jeszcze więcej poszukiwać i się modlić, aby nie oceniać kogoś arbitralnie albo nie przyklejać mu łatek. Myślałam również o oczyszczaniu w kościele. Jeśli kierują nami nasze własne zamiary i nie oceniamy ludzi obiektywnie i zgodnie z faktami, możemy wprowadzić innych w błąd. W poważniejszych przypadkach ktoś mógłby nawet zostać niesłusznie usunięty lub wydalony, przez co spotkałaby go krzywda. Mówienie i działanie pod wpływem uczuć, osłanianie i chronienie niedowiarków lub złych ludzi, może oznaczać, że ktoś, kto powinien zostać usunięty lub wydalony, pozostaje nadal w kościele, gdzie może powodować dalsze zakłócenia. To samo dotyczy zmiany obowiązku. Jeśli ocena danej osoby jest błędna, może uniemożliwić awans i rozwój dobrych ludzi, podczas gdy źli ludzie utrzymają swoje stanowiska. Nie tylko wstrzymuje to wejście w życie braci i sióstr, ale zakłóca i zaburza pracę kościoła. Oprócz tego zdałam sobie sprawę, że oceny muszą być oparte na całokształcie czyjegoś zachowania; muszą być sprawiedliwe i obiektywne. Nie możemy skupiać się wyłącznie na ludzkich słabościach lub chwilowych przejawach zepsucia, wyolbrzymiając je i przyklejając innym stosowną etykietkę. Gdy to sobie uświadomiłam, zaczęłam sobie powtarzać, że oceniając innych, muszę mieć bogobojne serce i robić to w oparciu o fakty, uczciwie i obiektywnie. Później, w związku z moim obowiązkiem, musiałam napisać kolejną ocenę Lilah. Wiedziałam, że to test, który miał sprawdzić, czy potrafię praktykować prawdę, wkraczać w zasady i ocenić siostrę w sposób sprawiedliwy i obiektywny. Uciszyłam więc serce przed obliczem Boga i zmówiłam modlitwę, prosząc Go, aby wejrzał w głąb mojego serca. Chciałam być uczciwa. Musiałam nazywać rzeczy po imieniu i zapomnieć o własnych zamiarach. Musiałam napisać to, co wiedziałam, a jeśli czegoś nie wiedziałam, otwarcie się do tego przyznać. Gdy wprowadziłam to w życie, poczułam się znacznie lepiej.

Tamta ocena Lilah pomogła mi dostrzec moje przebiegłe, podstępne i zepsute usposobienie oraz zrozumieć, że jeśli mówię i działam, kierując się własnymi zamiarami, nieświadomie czynię zło i krzywdzę innych. Pojęłam również, że jedynym sposobem na to, aby naprawdę żyć na podobieństwo człowieka i zyskać Bożą aprobatę, jest kierowanie się słowami Boga i prawdą, mówienie i postępowanie zgodnie z prawdą, tak jak uczy nas Bóg, oraz bycie uczciwym człowiekiem.


23. Obowiązek nie może przynieść owoców bez zasad

Autorstwa Shu Qin, Chiny

W 2021 roku zostałam wybrana na przywódczynię. Później praca wymagała, bym przejęła odpowiedzialność za inny kościół. Zauważywszy, że praca nie szła tam skutecznie, pomyślałam: „Przywódcy, którzy mnie tu przenieśli, muszą mieć o mnie wysokie mniemanie i na pewno mają nadzieję, że potrafię przywrócić pracę na właściwe tory, więc muszę się dobrze sprawić i pokazać im, że jestem w stanie wykonać nieco rzeczywistej pracy”. Udałam się do każdej grupy w tym kościele, by poznać bieżącą sytuację i rozwiązać trudności i problemy braci i sióstr w zakresie ich obowiązków. Niektórzy z nich byli w złym stanie, więc z życzliwością udzielałam im pomocy i wsparcia. Gdy ktoś nie nadawał się do swych obowiązków, omawiałam to z siostrami i braćmi, z którymi współpracowałam i zgodnie z zasadami podejmowałam konieczne decyzje o niezwłocznym przeniesieniu bądź zastąpieniu tej osoby. Po pewnym czasie praca kościoła zaczęła się nieco poprawiać. Byłam zadowolona i nasuwał mi się nieodparty wniosek: „Wygląda na to, że potrafię wykonywać rzeczywistą pracę. Muszę dalej ciężko pracować i osiągać jeszcze lepsze wyniki, by bracia i siostry dostrzegli moje zdolności i uznali mnie za dobrą przywódczynię”.

Pewnego dnia, sprawdzając postępy prac, zauważyłam, że efektywność podlewania znacznie spadła. Kilkoro nowych wierzących nie uczestniczyło w zgromadzeniach. Pomyślałam: „Całokształt pracy się poprawił, ale podlewanie idzie gorzej niż przedtem. Nie mogę dopuścić, by wpłynęło to na ogólne wyniki, bo wszyscy uznają mnie za niekompetentną przywódczynię i nie będą już patrzeć na mnie w ten sam sposób”. Od razu skontaktowałam się więc z podlewającymi, żeby przyjrzeć się sprawie. Okazało się, że liderka grupy, siostra Wu Wen, nie bierze pod uwagę rzeczywistych trudności nowych osób, aranżując dla nich spotkania i przydzielając im obowiązki. Organizowała dla nich zgromadzenia w czasie, gdy musieli pracować, przez co nie mogli w nich uczestniczyć. Trochę się zezłościłam, dowiadując się o tym. Pomyślałam: „Powiedziałam jej wyraźnie, że musimy uwzględniać sytuację nowych osób, organizując zgromadzenia i przydzielając obowiązki. Czemu nie jest w stanie dokładnie wszystkiego zrozumieć i okazać elastyczności? Chyba nie ma na tyle charakteru, by podlewać nowych. Jest liderką grupy i jeśli sama zbacza ze ścieżki praktyki, to będzie to miało wpływ na wydajność całej grupy. Powinna zostać natychmiast zwolniona. Jeśli jej nie odprawię, wyniki pracy nigdy się nie poprawią. Nie tylko spowolni to pracę kościoła, ale przełożeni, bracia i siostry uznają, że jestem nieudolna, że nie radzę sobie z problemami. Nie mogę pozwolić, by podważali moje kompetencje”. Dlatego poruszyłam kwestię zwolnienia Wu Wen w rozmowie ze współpracownikami. Diakon zajmujący się podlewaniem powiedział: „Kiedyś Wu Wen dobrze radziła sobie z podlewaniem. Może ostatnio jest w gorszym stanie, może zbyt pośpiesznie szkoli nowych wierzących i stąd się biorą problemy. Powinniśmy poznać jej sytuację, a potem porozmawiać z nią, pomóc jej. Jeśli po jakimś czasie jej zachowanie się nie zmieni, to wtedy będziemy mogli ją zwolnić”. Ale ja w ogóle go nie słuchałam. Myślałam za to tak: „Wu Wen już od dawna podlewa nowych wiernych. Już wcześniej z nią o tym rozmawiałam. Myślę, że ona nie chce pomocy ani napomnień. Jeśli jej nie zwolnimy na czas, a praca ulegnie opóźnieniom lub zakłóceniom, to odpowiedzialność spadnie na mnie. Tym razem muszę więc ich przekonać, żeby jednak odprawili Wu Wen”. Powiedziałam więc w złości: „Wu Wen pracuje nieefektywnie. Dowodzi to, że jest niekompetentna i nie nadaje się do tego obowiązku. Jeśli ona zostanie, a wyniki pracy się nie poprawią, kto z was weźmie tę odpowiedzialność na siebie? Możecie jej pomóc, ale beze mnie!”. Widząc moją postawę, moi współpracownicy milczeli.

Później usłyszałam, że gdy Wu Wen została zastąpiona, popadła w negatywny stan. Czuła, że zwolniliśmy ją na podstawie jej chwilowego zachowania, a nie kierując się sprawiedliwą oceną całej jej dotychczasowej pracy, i że takie zwolnienie nie było zgodne z zasadami. Mimo to nie szukałam prawdy ani nie zastanowiłam się nad sobą, a nawet miałam poczucie, że postawa Wu Wen jest zbyt niedojrzała, że Wu Wen nie potrafi poznać siebie ani wyciągać wniosków z sytuacji, więc w ogóle nie potraktowałam tego poważnie.

Gdy zwolniono Wu Wen, na liderkę grupy wybraliśmy siostrę Zhen Xin. Pomyślałam z radością: „Teraz podlewanie powinno przebiegać dużo skuteczniej”. Ale po pewnym czasie okazało się, że Zhen Xin kiepsko sobie radzi i nie jest tak odpowiedzialna jak Wu Wen. Nie rozpoznawała na czas stanów nowych wiernych i nie potrafiła rozwiązywać ich problemów za pomocą omówień. W efekcie, gdy już upłynęło trochę czasu, wyniki podlewania wcale się nie poprawiły. Zaniepokoiłam się, myśląc, że być może zwolnienie Wu Wen było błędem. Skoro jednak sprawy zaszły już tak daleko, postanowiłam, że porozmawiam z Zhen Xin i spróbuję bardziej jej pomóc, a może uda się jednak poprawić wyniki.

W kościele było coraz więcej nowych wierzących, więc priorytetem było przeszkolenie kolejnych pracowników do podlewania. Zaczęłam od razu szukać kandydatów. Pomyślałam o siostrze Chen Chen, która niedawno została zwolniona. Wcześniej głosiła ewangelię i miała dobre wyniki. Była życzliwa i łatwo nawiązywała relacje z ludźmi, więc gdybyśmy ją wyszkolili, skuteczność podlewania poprawiłaby się, a wtedy przełożeni z pewnością uznaliby, że mam dobry charakter i jestem kompetentna. Poprosiłam więc diakonkę zajmującą się podlewaniem, by skupiła się na szkoleniu Chen Chen. Odparła: „Myśleliśmy o takim rozwiązaniu, ale Chen Chen wciąż jeszcze nie poznała samej siebie po tym, jak została zwolniona. Gdy głosiła ewangelię, rywalizowała o sławę i zyski oraz siała zawiść i spory, przez co inni nie byli w stanie normalnie zajmować się swoimi obowiązkami. Jeśli teraz przyuczymy ją do podlewania nowych wiernych, czy aby znów nie będzie postępować nikczemnie i nie spowoduje jeszcze większych zakłóceń? Podlewanie to jedno z najważniejszych zadań – ludzie do niego przysposobieni muszą mieć dobre człowieczeństwo i nie zakłócać pracy kościoła. Musimy postępować zgodnie z zasadami!”. Jej słowa mnie zaniepokoiły. Pomyślałam: „Chen Chen jest życzliwa i ma charakter. Jeśli przygotujemy ją do podlewania, to szybko podniesie się efektywność pracy. Jeśli teraz jej nie wyszkolimy, bo zdaje się nie okazywać skruchy, przywódcy nie zobaczą, że umiem sobie radzić. To niedobrze. Muszę ich przekonać, że mam rację. Nie mogę się poddać”. Powiedziałam więc do diakonki: „Czy to jest czas, by ślepo trzymać się zasad? Zasady mówią też, że ci, którzy popełnili wykroczenie, powinni dostać szansę na skruchę. Chen Chen jest życzliwa i ma odpowiedni charakter, by podlewać nowe osoby, więc możemy ją wyszkolić. Musimy tylko mieć ją na oku, by nie powodowała zakłóceń. Chen Chen ma dobry charakter i szybko się uczy. Nowa osoba radząca sobie z podlewaniem rozwiąże wiele problemów kościoła!”. Diakonka zobaczyła, że chcę postawić na swoim i nic już nie powiedziała.

Kilka dni później diakonka podlewająca doniosła, że Chen Chen nie poznała pojęć i mętliku w głowach nowych wiernych, nim zaczęła ich podlewać, i nie potrafi odpowiednio do tego dobrać tematów omówień i zaproponować konkretnych rozwiązań. Zamiast tego uparcie prowadzi omówienia w oparciu o swe własne mniemania. Spowodowało to, że dwoje nowych wiernych zgłosiło sprzeciw, poczuło opór i porzuciło wiarę. Trochę się tym zaniepokoiłam. Chen Chen nie powinna była tak postąpić, przecież miała charakter. Gdy później z nią pomówiłam, zrozumiałam, że jej sumienność w pracy to tylko pozory. Nie rozumiała wcale swoich dawnych wykroczeń, a gdy w jej podlewaniu pojawił się tak poważny problem, nie zastanowiła się nad sobą i nie wyciągnęła wniosków. Była otępiała. Dopiero teraz zaczęłam sobie uświadamiać, że może zbyt pochopnie poleciłam ją szkolić, może powinna była jeszcze trochę zastanowić się nad sobą. Z drugiej strony, Chen Chen miała dobry charakter i była kiedyś przywódczynią, więc jeśli jej pomogę, to szybko zrozumie siebie i odmieni swoje postępowanie. Musiałam tylko ją wyszkolić i poprawić wyniki podlewania, a moi przełożeni spojrzą na mnie przychylnym okiem.

Kiedy oczekiwałam poprawy wyników, pewnego ranka współpracująca ze mną siostra powiedziała: „Bracia i siostry napisali, że nie wypełniasz obowiązków zgodnie z zasadami. Wymusiłaś to, żeby Chen Chen, choć znajdowała się w odosobnieniu i miała się nad sobą zastanowić, zajęła się podlewaniem. W tym czasie Chen Chen miała wiele problemów z podlewaniem nowych wierzących, ale nie zastanowiła się nad sobą ani nie miała żadnej samoświadomości. Jej ciągłe postępowanie pokazuje, że nie nadaje się, by ją szkolić i przyuczać, więc zalecają, aby powróciła do autorefleksji w odosobnieniu”. Gdy to usłyszałam, aż mi serce podskoczyło. „To koniec. To nie jest zwykła opinia – to formalny raport obnażający mnie i oskarżający o wypełnianie obowiązku niezgodnie z zasadami. Wierzyłam w Boga od lat i nikt nigdy na mnie nie doniósł. Co teraz pomyślą o mnie bracia i siostry?”. Czułam się wtedy strasznie zażenowana. Wzięłam kubek i wypiłam kilka łyków wody, próbując się jakoś uspokoić, ale serce waliło mi jak szalone: „Jeśli moi przełożeni poznają treść tego listu, z pewnością powiedzą, że nie wypełniam obowiązków zgodnie z zasadami i zakłócam pracę kościoła. Czy zostanę przez to zwolniona?”. W głowie mi się kotłowało. W końcu zapadłam się na krześle, jak balon, z którego uszło powietrze. Widząc mój stan, współpracownica powiedziała: „Gdy bracia i siostry monitorują naszą pracę i ujawniają nasze błędy, robią to, by nam pomóc. Powinnaś przyjąć to od Boga”. Obiecałam to zrobić, ale nie mogłam się uspokoić. Cały dzień nic nie przełknęłam, nie mogłam spać. To, jak treść tego listu demaskowała moje postępowanie, przeszyło mi serce. Padłam na kolana i pomodliłam się do Boga: „Boże! Wiem, że masz dobrą wolę, pozwalając, by mi się to przydarzyło. Poprowadź mnie, bym zrozumiała Twą intencję i wyciągnęła z tego wnioski”.

Gdy tak zastanawiałam się i szukałam odpowiedzi, zyskałam nieco wiedzy o swoim stanie dzięki lekturze słów Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Antychryści, bez względu na to, co czynią, zawsze posiadają własne cele i intencje, działają zgodnie ze swoim własnym planem, a ich stosunek do zarządzeń i pracy domu Bożego jest następujący: »Tysiąc planów co do mnie, lecz ja kieruję się jedną regułą«. Wszystko to jest uwarunkowane naturą antychrystów. Czy są oni w stanie zmienić swoją mentalność i postępować zgodnie z prawdozasadami? Byłoby to absolutnie niemożliwe (…). Bez względu na to, jaki obowiązek wykonują antychryści, zawsze trzymają się tej samej zasady: muszą coś zyskać w kwestii reputacji, statusu czy własnych interesów i nie mogą ponieść żadnych strat. Antychryści najbardziej lubią pracę, przy której nie muszą cierpieć ani płacić żadnej ceny, a która przynosi korzyści dla ich reputacji i statusu. Podsumowując, cokolwiek antychryści robią, najpierw rozważają własne interesy, a działają dopiero po przemyśleniu wszystkiego; nie są prawdziwie, szczerze, bezwzględnie i bezkompromisowo podporządkowani prawdzie, ale tylko wybiórczo i pod pewnymi warunkami. Jaki to warunek? Jest nim to, że ich status i reputacja muszą być zabezpieczone i nie mogą ponieść żadnej straty. Dopiero po spełnieniu tego warunku decydują i wybierają, co robić. To znaczy, antychryści starannie rozważają, jak powinni traktować prawdozasady, Boże posłannictwo i dzieło domu Bożego, albo jak mają się zająć sprawami, przed którymi stają. Nie zastanawiają się, jak zrealizować Boże intencje, jak nie narażać na szwank dobra domu Bożego, jak zadowolić Boga ani jak przynieść korzyści dla braci i sióstr; tych rzeczy nigdy nie biorą pod uwagę. A co antychryści biorą pod uwagę? To, czy coś wpłynie na ich własny status i reputację i czy ich prestiż spadnie. Jeśli zrobienie czegoś zgodnie z prawdozasadami przynosi korzyści pracy kościoła oraz braciom i siostrom, ale reputacja antychrystów miałaby przy tym ucierpieć, a wielu ludzi uświadomiłoby sobie, jaka jest ich rzeczywista postawa, i poznałoby ich prawdziwą naturoistotę, wówczas z całą pewnością nie będą działać zgodnie z prawdozasadami. Jeśli wykonanie jakiejś rzeczywistej pracy sprawi, że więcej ludzi będzie ich poważać, podziwiać i cenić, i że zyskają jeszcze większy prestiż, lub przez to ich słowa będą miały większą moc i więcej ludzi się im podporządkuje, wówczas zdecydują się działać w taki sposób; w innym wypadku nigdy nie zapomną o własnych interesach przez wzgląd na dobro domu Bożego czy braci i sióstr. Taka jest naturoistota antychrystów” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże uświadomiły mi, że wszystko, co robią antychryści, służy ochronie ich reputacji i statusu. W sprawach niezwiązanych z tymi rzeczami mogą stosować prawdozasady, ale jeśli postępowanie według tych prawdozasad zagraża ich reputacji i statusowi, antychryści otwarcie naruszają zasady i działają samowolnie, według własnego widzimisię. Są w stanie zaszkodzić interesom kościoła, byle ochronić własne. Przemyślałam wszystko, co zrobiłam, odkąd zostałam przywódczynią, i zrozumiałam, że zachowywałam się dokładnie tak samo jak antychryści, o których mówi Bóg. Zawsze chciałam szybko wykazać się osiągnięciami, by udowodnić, że jestem kompetentna i wykonuję rzeczywistą pracę – w ten sposób moi przełożeni, bracia i siostry przekonaliby się, że dobrze uczynili, wybierając mnie na przywódczynię. Gdy więc dobierałam ludzi do pracy, w ogóle nie szukałam prawdozasad, nie myślałam o tym, jak przyczynić się do powodzenia pracy kościoła, nie słuchałam porad innych i uparcie chciałam decydować sama. Gdy zauważyłam, że Wu Wen nie organizuje spotkań i nie przydziela obowiązków nowym wiernym rozsądnie, zgodnie z ich rzeczywistą sytuacją, nie zapytałam o jej stan i trudności ani nie próbowałam wspólnie z nią odkryć źródła problemów i wkroczyć w zasady, by uniknęła popełniania tych samych błędów. Widząc, że nie osiąga wyników w swojej pracy i że może to zaszkodzić mojej reputacji, niesprawiedliwie ją zaszufladkowałam, wykluczyłam i chciałam zwolnić. By chronić swoją reputację i swój status, zignorowałam zasady i porady współpracowników i wymusiłam zwolnienie Wu Wen. Nie miałam dla niej żadnej cierpliwości ani miłości i nie próbowałam jej pomóc poprzez omówienie prawdy, tylko po prostu ją zwolniłam. Naprawdę brakowało mi człowieczeństwa! Po tym, jak ją odprawiłam, nowa siostra, którą wybrałam na jej miejsce, nie radziła sobie, a to wpłynęło na wyniki podlewania. Nawet wtedy nie zastanowiłam się nad sobą By szybko poprawić wyniki pracy i zdobyć przychylność przełożonych, po raz kolejny naruszyłam zasady, awansując i szkoląc kogoś, kto zakłócił pracę kościoła. Wyrywałam nawet sprawy z kontekstu, niedorzecznie mówiąc, że powinniśmy dać jej szansę na okazanie skruchy. Skrytykowałam tamtą diakonkę za ślepe przestrzeganie zasad, tak że bała się mi sprzeciwić. W efekcie okazało się, że Chen Chen się nie nadawała i zaszkodziła pracy podlewania. Dostrzegłam, że dla mojej reputacji i statusu dążyłam do osiągnięcia szybkiego sukcesu i ignorowałam zasady domu Bożego i napomnienia ze strony innych. Nawet gdy mnie zgłoszono i zdemaskowano, nie zastanowiłam się nad przyczynami moich porażek – martwiłam się tylko opinią przełożonych. Uparcie chroniłam swoją reputację i status i wolałam, by ucierpiały interesy kościoła niż moje. Przejawiałam usposobienie antychrysta!

Później przeczytałam inny fragment słów Bożych, dzięki któremu nieco zrozumiałam naturę swoich działań. Bóg mówi: „Jeśli ktoś mówi, że kocha prawdę i dąży do prawdy, ale w istocie celem, do którego dąży, jest wyróżnienie się, popisywanie się, zdobycie uznania innych i realizacja własnych interesów, a swój obowiązek wykonuje nie po to, by podporządkować się Bogu ani by Go zadowolić, lecz by zdobyć sławę, zysk i status, to dążenia takiego człowieka są nieprawe. A skoro tak, to czy w dziele kościoła ich działania są przeszkodą, czy też pomagają posuwać je naprzód? Są oczywiście przeszkodą; nie posuwają go do przodu. Niektórzy wymachują sztandarem czynienia dzieła kościoła, a jednocześnie dążą do zdobycia osobistej sławy, zysku i statusu, działają na własną rękę, tworzą własną grupkę, własne małe królestwo – czy taka osoba wykonuje swój obowiązek? Wszystko, co robią, zasadniczo zakłóca, zaburza i osłabia dzieło kościoła. Jakie są konsekwencje ich pogoni za sławą, zyskiem i statusem? Po pierwsze, ma to wpływ na sposób, w jaki wybrańcy Boży zwykle jedzą i piją słowo Boga i jak rozumieją prawdę, utrudnia ich wejście w życie, powstrzymuje ich przed wkroczeniem na właściwą drogę wiary w Boga i prowadzi na niewłaściwą ścieżkę – tym samym krzywdząc ich i niszcząc. A jaki jest w końcowym rozrachunku wpływ owej pogoni na dzieło kościoła? Jest to zaburzenie, upośledzenie i demontaż działania” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałam, że gdy gonimy za własną reputacją i statusem pod pretekstem wypełniania obowiązków, to w istocie działamy jako słudzy szatana i zakłócamy pracę kościoła. Słowa Boga ujawniły istotę mojego postępowania. Bóg okazał mi swoją łaskę, dając mi szansę bycia przywódczynią kościoła, i miał nadzieję, że będę zważać na Jego intencje, dobrze podlewać braci i siostry, rozwiązywać ich problemy z wejściem w życie, awansować i szkolić odpowiednich ludzi do różnych zadań w kościele oraz dopilnuję, że praca w kościele będzie toczyć się normalnym trybem. Ale ja nie dbałam o intencje Boga i Jego wymagania, nie wypełniałam obowiązków przywódczyni. Gdy wybierałam ludzi do pracy, brałam pod uwagę tylko własne interesy. W efekcie osoba, którą awansowałam i szkoliłam, okazała się nieprzydatna do tej pracy. Nie tylko nowi wierzący nie byli dobrze podlewani, ale też całokształt związanej z tym pracy był zakłócany, przez co nowe osoby zniechęcały się i rezygnowały. Czy w ogóle można to nazwać wypełnianiem obowiązków? Zakłócałam pracę kościoła i czyniłam zło! Mimo tego wszystkiego, wciąż brak mi było samoświadomości. Byłam zbyt samolubna i otępiała! Pomyślałam o antychrystach i nikczemnych ludziach wyrzuconych z kościoła. Zawsze knuli, by zyskać jakąś korzyść, ignorowali prawdozasady, by zachować swą reputację i status, pełnili obowiązki arbitralnie i samowolnie, poważnie zakłócając pracę kościoła, aż w końcu z powodu ich wielu złych uczynków Bóg poczuł do nich obrzydzenie i ich wyeliminował. Czy między czynami tych antychrystów a moimi była jakaś istotna różnica? Gdy to do mnie dotarło, przeraziłam się i pomodliłam do Boga: „Boże, zaniedbałam obowiązki. Goniłam za sławą, statusem i szybkim sukcesem, obrałam złą drogę. Boże, chcę okazać Ci skruchę. Proszę, poprowadź mnie”.

Później, dzięki refleksji i poszukiwaniu, zrozumiałam, że aby efektywnie wypełniać obowiązki, musimy mieć właściwe intencje, skupiać się na szukaniu prawdy i postępować według zasad. Tylko wtedy Bóg będzie nas prowadził i będziemy cały czas poprawiać osiągane przez nas wyniki. Jak mówią słowa Boga: „Kiedy otrzymujesz zadanie od Boga i dążysz do wypełnienia swojego obowiązku i swojej misji, musisz najpierw zrozumieć Bożą intencję. Musisz wiedzieć, że to zadanie pochodzi od Boga i że Jego intencją jest wykonanie go, oraz powinieneś je wziąć na swoje barki, mieć je na uwadze i, co ważniejsze, podporządkować się mu. Po drugie, powinieneś się dowiedzieć, jakie prawdy musisz zrozumieć, aby wykonać ten obowiązek, jakich zasad musisz przestrzegać i jak praktykować w sposób przynoszący korzyść wybrańcom Bożym i dziełu domu Bożego. To są zasady praktyki. Zrozumiawszy Bożą intencję, powinieneś niezwłocznie poszukać prawd związanych z wykonywaniem tego obowiązku i pojąć je, a gdy tak się stanie, powinieneś ustalić zasady i ścieżkę praktykowania tych prawd. Do czego odnosi się termin »zasady«? Zasada w szczególności odnosi się do czegoś, na czym osiągnięcie celu lub uzyskanie rezultatów podczas praktykowania prawdy musi się opierać. (…) Trzeba pojąć zasady, aby praktykować prawdę – zasady są kluczem, najbardziej podstawowym elementem. Gdy już zrozumiesz podstawowe zasady wykonywania swojego obowiązku, będzie to świadczyło o tym, że rozumiesz wymagane standardy w tym zakresie. Opanowanie tych zasad jest równoznaczne z umiejętnością praktykowania prawdy. Na jakiej więc podstawie opiera się ta zdolność praktykowania? Opiera się ona na zrozumieniu Bożej intencji oraz prawdy. Jeśli znasz tylko jedno zdanie mówiące o tym, czego wymaga Bóg, to czy uznaje się to za zrozumienie prawdy? Nie. Jakie standardy muszą zostać spełnione, aby można było uznać, że człowiek rozumie prawdę? Musisz pojąć znaczenie i wartość wykonywania swojego obowiązku, a gdy już będziesz miał jasność co do tych dwóch kwestii, to zrozumiesz prawdę dotyczącą jego wykonywania. Co więcej, po zrozumieniu prawdy musisz również pojąć zasady wykonywania obowiązku, a także ścieżki praktyki. Kiedy już pojmiesz i zastosujesz zasady wykonywania swojego obowiązku, a czasami wykażesz się przy tym mądrością, to możesz zapewnić, że skutecznie go wykonujesz. Jeśli pojmiesz te zasady i będziesz działać zgodnie z nimi, możesz być w stanie praktykować prawdę. Jeśli wykonujesz swój obowiązek, nie mieszając w to żadnych ludzkich intencji, jeśli robisz to, całkowicie podporządkowując się Bożym wymaganiom i zgodnie z ustaleniami dotyczącymi pracy w domu Bożym, w pełni stosując się do słów Bożych, to wypełniłeś swój obowiązek w sposób całkowicie odpowiedni i nawet jeśli wystąpią pewne rozbieżności w wynikach w porównaniu z Bożymi wymaganiami, to nadal liczy się to jako spełnienie Bożych wymagań. Jeśli wykonujesz swój obowiązek w pełnej zgodności z zasadami, jeśli jesteś lojalny, czynisz wszystko najlepiej, jak potrafisz, to sposób, w jaki wykonujesz swój obowiązek, jest całkowicie zgodny z Bożą intencją. Wypełniłeś swój obowiązek jako istota stworzona, wkładając w to całe serce, cały umysł i całą siłę, co jest rezultatem osiągniętym dzięki praktykowaniu prawdy” (Punkt pierwszy: Usiłują zjednać sobie ludzkie serca, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga są bardzo jasne. Kiedy przyjmujemy zadanie od Boga, najpierw musimy spróbować zrozumieć Jego intencje, poszukać zasad, w które powinniśmy wkroczyć w naszym obowiązku, osiągnąć zrozumienie prawdy, podporządkować się Bogu i ściśle stosować prawdozasady podczas wypełniania obowiązku. Ponadto, pełniąc obowiązek, musimy zważać na interesy kościoła, często zaglądać w głąb siebie i nie knuć w celu osiągnięcia osobistych korzyści. Mamy wtedy większą szansę uniknąć fałszu zawartego w naszych mniemaniach i błędów, które mogą się pojawić w naszych obowiązkach. Pomyślałam o tym, jak w obowiązku kierowałam się wyłącznie dążeniem do sławy i statusu – rzadko szukałam prawdozasad, a nawet gdy trochę je znałam, nie byłam im posłuszna. Wybierając podlewających, trzeba zwracać uwagę przede wszystkim na to, czy ktoś jasno omawia prawdę, ma cierpliwość i jest odpowiedzialny. Wu Wen była odpowiedzialna, a także życzliwa i cierpliwa wobec nowych wiernych. Nieważne, jakie trudności przeżywali czy w jakim byli stanie, potrafiła skutecznie omawiać prawdę i rozwiązywać problemy. Pojmowała też niektóre zasady podlewania nowych osób. W przeszłości skutecznie wypełniała obowiązki, a ostatnio popełniła kilka błędów wskutek rzeczywistych trudności, którym nie mogła zaradzić. W tej sytuacji powinnam z miłością zaoferować jej rozmowę i pomoc albo też przyciąć ją, obnażyć i napomnieć, a nie od razu odprawić. Gdy z kolei dostrzegłam, że Chen Chen sprawia wrażenie życzliwej i entuzjastycznej osoby, uznałam, że można ją dalej szkolić. Teraz jednak pojmuję, że nie było to zgodne z zasadami. Ci, którzy w odosobnieniu poddają się autorefleksji, mogą się zająć głoszeniem ewangelii i podlewaniem nowych osób o tyle, o ile nie będą powodować zakłóceń, lecz ludzi o złym człowieczeństwie, czyniących zło i zakłócających pracę kościoła, w żadnym razie nie powinno się szkolić. Żądza sławy i statusu u Chen Chen była silna i często przejawiała ją w przeszłości, zakłócając pracę kościoła. Gdy ją zwolniono i kazano zastanowić się nad sobą w odosobnieniu, nie wyglądało na to, żeby autentycznie zrozumiała swoje wykroczenia. Tacy ludzie nie mogą być poważnymi kandydatami do rozwijania. Awansując i szkoląc Chen Chen, naruszyłam zasady i przyczyniłam się do powstania opóźnień w podlewaniu. Nie rozumiałam zasad zwalniania ludzi i posługiwania się nimi i pracowałam dla sławy i statusu. Zakłóciło to i zahamowało pracę kościoła i zaszkodziło moim braciom i siostrom w wejściu w życie. Myśląc o tym, poczułam żal. Później przeczytałam pewien fragment słowa Bożego: „Bez względu na to, co robisz, w domu Bożym nie pracujesz nad swym własnym przedsięwzięciem: jest to praca domu Bożego, czyli dzieło Boże. Musisz nieustannie mieć to na uwadze i zachowywać w świadomości, powtarzając sobie: »To nie jest moja własna sprawa. Wykonuję swój obowiązek i wypełniam swoją powinność. Wykonuję pracę dla kościoła. Jest to zadanie, które powierzył mi Bóg, i robię to dla Niego. To mój obowiązek, a nie prywatna sprawa«. To pierwsza rzecz, jaką ludzie powinni zrozumieć. Jeśli traktujesz obowiązek jak prywatną sprawę i nie szukasz w działaniu prawdozasad, lecz wypełniasz go zgodnie z własnymi intencjami, poglądami i celami, to jest bardzo prawdopodobne, że będziesz popełniał błędy. Jak zatem powinieneś postępować, jeśli bardzo wyraźnie rozgraniczasz obowiązek od prywatnych spraw i jesteś świadomy, że jest to obowiązek? (Szukać tego, o co prosi Bóg, i szukać zasad). Zgadza się. Jeśli coś ci się przytrafia i nie rozumiesz prawdy, masz pewne pojęcie, ale wciąż nie jest to dla ciebie jasne, musisz znaleźć braci i siostry, którzy rozumieją prawdę, aby to z tobą omówili; to jest poszukiwanie prawdy, a przede wszystkim jest to postawa, którą powinieneś przejawiać wobec obowiązku. Nie powinieneś podejmować decyzji na podstawie tego, co tobie wydaje się właściwe, a następnie uderzać pięścią w stół i twierdzić, że sprawa jest zamknięta – w ten sposób łatwo o problemy. Obowiązek nie jest twoją osobistą sprawą; sprawy domu Bożego, czy to ważne, czy mniej istotne, nie są niczyją sprawą osobistą. O ile ma to coś wspólnego z obowiązkiem, nie jest to twoja prywatna sprawa, nie jest to twoje osobiste zmartwienie – dotyczy to prawdy i zasad. Więc jaka jest pierwsza rzecz, którą powinieneś zrobić? Powinieneś szukać prawdy i zasad. A jeśli nie rozumiesz prawdy, musisz najpierw szukać zasad; o ile już rozumiesz prawdę, odnalezienie zasad będzie łatwe” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowo Boże wskazało mi ścieżkę praktykowania. Obowiązki to zadania od Boga, a nie sprawy osobiste, więc nie możemy ich wykonywać według własnego widzimisię i po to, by realizować własne cele. We wszystkim musimy szukać prawdozasad i praktykować zgodnie z Bożymi wymaganiami. Jeśli czegoś nie rozumiemy, powinniśmy to omówić z innymi i wspólnie poszukać odpowiedzi. Nieważne, co myślą inni, musimy tylko zaakceptować Boży nadzór i starać się na miarę swoich możliwości. Nawet jeśli czasem w naszej pracy pojawią się błędy i odchylenia i nie osiągamy szybko dobrych wyników, to o ile pracujemy, by zadowolić Boga, a nie dla poklasku ze strony ludzi, o tyle idziemy dobrą ścieżką i Bóg nas poprowadzi. Później otworzyłam się przed moimi braćmi i siostrami, wyznając, że pełniłam obowiązki dla reputacji i statusu, że chciałam szybkiego sukcesu, że naruszałam zasady, wybierając ludzi do pracy, że postępowałam arbitralnie i używałam swojej pozycji, by besztać innych, co ich krzywdziło. Z serca ich przeprosiłam i poprosiłam, by mieli na mnie większe baczenie. Gdy praktykowałam w ten sposób, bracia i siostry nie patrzyli na mnie z góry, lecz zachęcali mnie i mówili, że możemy się wzajemnie pilnować i współpracować, by dobrze wypełniać obowiązki.

Niebawem doszło do innego zdarzenia. Diakonka ewangelizacyjna nie mogła chwilowo wypełniać swojego obowiązku wskutek sprzeciwu rodziny. Trochę się zaniepokoiłam, gdy o tym usłyszałam. Pomyślałam: „Każdy kościół angażuje teraz wszystkie siły w głoszenie ewangelii, więc jeśli dziś zabraknie nam tej diakonki, wpłynie to źle na naszą pracę! Jeśli szybko nie znajdę za nią zastępstwa, wyniki nigdy się nie poprawią. Moi przełożeni z pewnością pomyślą, że jestem niekompetentna”. Pomówiłam ze współpracującą ze mną siostrą o tym, czy przenieść diakonkę i znaleźć kogoś innego na jej miejsce. Powiedziała: „Ta diakonka zawsze była odpowiedzialna i dobrze sobie radziła, a wyniki pracy ewangelizacyjnej były zadowalające. Jeśli przeniesiesz ją tylko dlatego, że chwilowo nie jest w stanie wyswobodzić się z więzów rodzinnych, to będzie wbrew zasadom”. Gdy już miałam zacząć upierać się przy swoim, nagle pomyślałam o tym, jak wymusiłam zastąpienie Wu Wen. Czy aby znów nie chciałam chronić swej reputacji i statusu? Współpracownica przypominała mi, żebym pełniła obowiązki zgodnie z zasadami. Byłam o krok od popełnienia kolejnego dużego błędu. W sercu podziękowałam Bogu i powiedziałam: „Mam niewłaściwe intencje. Gdybym to zrobiła, postąpiłabym wbrew zasadom i po raz kolejny zabiegała o sławę i status. Ona rzeczywiście jest odpowiedzialna i nadaje się. Jeśli teraz nie może pracować, wyręczymy ją i zajmiemy się ewangelizacją. Dowiedzmy się więcej o jej sytuacji i spróbujmy jej jakoś pomóc i ją wesprzeć”. Współpracownica przyznała mi rację, a ja czułam spokój, mogąc tak praktykować.

Wykonując teraz obowiązki, często zadaję sobie pytania: „Czy pełniłam dziś obowiązki zgodnie z prawdozasadami? Czy kierowałam się swoim zepsutym usposobieniem w interakcjach z innymi?”. Jeśli robię coś wbrew zasadom i wbrew intencjom Boga, proszę Go w modlitwie, by pomógł mi to szybko zmienić. Gdy tak praktykuję, dostrzegam Boże przewodnictwo, praca kościoła idzie lepiej, a bracia i siostry mogą aktywnie wypełniać obowiązki. Bogu dzięki!


24. Gdy wszyscy oprócz mnie awansowali

Autorstwa Marthy, Włochy

W styczniu 2021 roku projekt, za który byłam odpowiedzialna, dobiegał końca. Podczas gdy bracia i siostry byli stopniowo przydzielani do innych obowiązków, w naszym zespole zostałam ja i kilkoro moich współpracowników. Myślałam, że choć zostało niewiele pracy, muszę ją sumiennie wykonać. Ku mojemu zdziwieniu pewnego dnia dowiedziałam się, że jedna z moich współpracownic została awansowana i wyznaczona do pracy ewangelizacyjnej. Rozstroiło mnie to i wprawiło w rozgoryczenie. „Dlaczego to nie ja awansowałam? Czy ja również nie mogłabym być przełożoną?”. Potem jednak pomyślałam: „Być może przywódcy uważają, że jest zdolniejszą pracownicą i dlatego awansowali ją w pierwszej kolejności. W każdym razie moja praca tutaj jeszcze się nie skończyła. Gdy tak się stanie, z pewnością zostaną nam przydzielone nowe obowiązki”. Wkrótce jednak kilkoro moich innych współpracowników także stopniowo awansowało na stanowiska kierownicze, a niektórzy z nich wybrani zostali nawet na przywódców. Gdy się o tym dowiedziałam, poczułam się bardzo niekomfortowo. „Wszyscy zostają przywódcami, pracownikami albo przełożonymi, a ja stoję w miejscu. Muszę nawet zajmować się wszystkim, nad czym pracowali, i wygląda na to, że będę za to odpowiedzialna aż do końca. Wszyscy wykonywaliśmy tę samą pracę, dlaczego więc to oni awansowali, a ja nie? Czy naprawdę jestem taka nieudolna? Teraz jestem z nich wszystkich najgorsza. Czy moi przywódcy uważają, że nie warto mnie rozwijać? Czy są do mnie uprzedzeni? Naprawdę nie chcę brać na siebie ich pracy. Im więcej rzeczy będę miała na głowie, tym mniej czasu zostanie mi na inne zadania. Zanim skończę tę pracę, moi współpracownicy zdążą zaznajomić się ze swoimi obowiązkami i opanują pewne zasady. Jeśli zostanę później przydzielona do głoszenia ewangelii lub podlewania nowych wierzących, a moja była współpracownica zostanie moją przełożoną, ta przepaść między nami będzie taka krępująca!”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się pokrzywdzona. Kiedy bracia i siostry prosili mnie, abym przejęła ich zadania, byłam temu bardzo niechętna. Tłumiłam w sobie złość i nie chciałam tego robić. Przez ponad dwa dni w ogóle nie starałam się dowiedzieć, jak wykonać powierzone mi zadania. Nie przejmowałam się także zbytnio swoją własną pracą. Odkładałam ją na później i nie zastanawiałam się, jakie problemy należy rozwiązać ani jak to dobrze zrobić. W związku z tym praca postępowała bardzo wolno. Chociaż wiedziałam, że powinnam podporządkować się ustaleniom kościoła, czułam się zobojętniała, przygnębiona i zniechęcona. Brakowało mi motywacji do wykonywania mojego obowiązku. Uświadomiłam sobie, że mój stan jest niewłaściwy, więc pomodliłam się do Boga, prosząc Go o oświecenie i iluminację, abym mogła siebie poznać.

Po modlitwie przeczytałam fragment słów Bożych, które pomogły mi lepiej zrozumieć stan, w jakim się znajdowałam. Słowa Boże mówią: „Wszyscy wykonujecie teraz swoje obowiązki w pełnym wymiarze czasu. Nie ogranicza was w tym ani nie krępuje rodzina, małżeństwo czy majątek. Te rzeczy macie już za sobą. Jednakże pojęcia, wyobrażenia, wiedza, a także osobiste intencje i pragnienia, które wypełniają wasze głowy, pozostały w niezmienionej postaci. Tak więc w każdej sprawie, która wiąże się reputacją, statusem albo szansą na to by zabłysnąć – na przykład, gdy usłyszycie, że dom Boży planuje pielęgnować różnego rodzaju utalentowanych ludzi – wasze serca podrygują w oczekiwaniu, każdy z was zawsze pragnie zyskać rozgłos i być w centrum zainteresowania. Wszyscy chcecie walczyć o status i reputację. Wstydzicie się tego, ale czujecie się źle, jeśli tego nie robicie. Odczuwacie zawiść, nienawiść i składacie skargi, kiedy widzicie, że ktoś się wyróżnia i myślicie, że to niesprawiedliwe: »Dlaczego to ja nie mogę się wyróżnić? Dlaczego zawsze to inni znajdują się w centrum zainteresowania? Czemu nigdy nie przychodzi kolej na mnie?«. Później czujecie urazę i usiłujecie ją stłumić, ale nie jesteście w stanie tego zrobić. Modlicie się więc do Boga i przez chwilę czujecie się lepiej, ale kiedy po raz kolejny znajdujecie się w podobnej sytuacji, nadal nie jesteście w stanie przezwyciężyć swej urazy. Czyż nie jest to przejaw niedojrzałej postawy? Kiedy ludzie popadają w takie stany, czy nie znaczy to, że wpadli w pułapkę szatana? To są właśnie okowy skażonej natury szatana, które pętają ludzi. (…) im więcej będziesz walczyć, w tym większym mroku pogrążać się będzie twoje serce i tym więcej odczuwać będziesz zawiści i nienawiści, a twoje pragnienie uzyskania tych rzeczy będzie tylko narastać. Im silniejsze zaś będzie to twoje pragnienie, tym bardziej będziesz niezdolny do tego, aby te rzeczy osiągać, wskutek czego twoja nienawiść będzie rosła. Gdy zaś twoja nienawiść będzie rosła, twoje wnętrze będzie pogrążać się w coraz większym mroku. Im mroczniejsze będzie twoje wnętrze, tym gorzej będziesz wykonywać swoje obowiązki, a im gorzej będziesz je wykonywać, tym mniej będzie z ciebie pożytku dla domu Bożego. Jest to wzajemnie powiązane, błędne koło. Jeśli nigdy nie wykonujesz dobrze swoich obowiązków, to stopniowo zostaniesz wyeliminowany” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowo Boże obnażyło mój stan. W tamtym czasie czułam się taka oporna i niechętna, ponieważ moje pragnienie statusu nie zostało zaspokojone. Gdy widziałam, jak moi współpracownicy awansują, czułam poruszenie w sercu. Miałam nadzieję, że mi również uda się awansować, dzięki czemu zyskam status i szacunek ludzi. Gdy okazało się, że moi przywódcy nie zamierzają mnie awansować i każą mi przejąć zadania moich współpracowników, byłam zazdrosna. Podejrzewałam, że są wobec mnie uprzedzeni, a wręcz patrzą na mnie z góry. Kiedy myślałam o tym, że w oczach przywódców jestem najgorsza ze wszystkich i że kilkoro moich współpracowników zostało awansowanych na przywódców lub kierowników, podczas gdy ja nie miałam absolutnie żadnej pozycji, byłam nieszczęśliwa i krnąbrna. Wyładowywałam gniew nawet na swoim obowiązku. Nie okazywałam żadnego zainteresowania powierzonymi mi zadaniami i nie wkładałam serca w pracę. Bóg czuł wielką odrazę, widząc bunt, jaki we mnie rozgorzał. Przypomniałam sobie, jak wcześniej ślubowałam dobrze wykonywać swój obowiązek, a tymczasem, gdy tylko zobaczyłam, jak inni awansują, a moje pragnienie statusu nie zostało zaspokojone, zniechęciłam się i straciłam zainteresowanie swoim obowiązkiem. Moje pragnienie statusu było takie silne! Musiałam szybko poszukać prawdy, aby uporać się ze swoim stanem.

Później przeczytałam słowa Boże mówiące o tym, jak postrzegać awansowanie i rozwijanie ludzi, dzięki czemu udało mi się wyjść na prostą. Słowa Boże mówią: „Jeśli uważasz, że nadajesz się na przywódcę, masz talent, potencjał i człowieczeństwo odpowiednie do przewodzenia, a jednak dom Boży cię nie awansował, a bracia i siostry cię nie wybrali, jak powinieneś potraktować tę sprawę? Istnieje tu ścieżka praktyki, którą możesz podążać. Musisz dokładnie poznać siebie. Przyjrzyj się, czy wszystko nie sprowadza się do tego, że masz problem z człowieczeństwem, czy do tego, że przejaw jakiegoś aspektu twojego zepsutego usposobienia odpycha ludzi, czy może do tego, że nie posiadasz prawdorzeczywistości i nie jesteś przekonujący dla innych, albo też do tego, czy wykonywanie przez ciebie obowiązków nie spełnia standardu. Musisz zastanowić się nad tymi wszystkimi sprawami i zobaczyć, na czym dokładnie polegają twoje niedociągnięcia. Po dłuższym zastanowieniu i określeniu, w czym leży problem, musisz niezwłocznie poszukać prawdy, aby go rozwiązać i wejść w prawdorzeczywistość, dążyć do osiągnięcia zmiany i wzrostu, aby na ten widok ludzie wokół ciebie powiedzieli: »Ostatnio bardzo się poprawił. Pracuje solidnie i poważnie traktuje swój zawód, a szczególnie skupia się na prawdozasadach. Nie postępuje pochopnie ani niedbale, jest bardziej sumienny i odpowiedzialny w pracy. Kiedyś lubił od czasu do czasu się przechwalać i ciągle się popisywał, ale teraz jest o wiele bardziej stonowany i nie jest już zbyt nachalny. Nawet jeśli uda mu się zrobić kilka rzeczy, nie chwali się tym, a kiedy coś skończy, mocno się temu przygląda, obawiając się, że zrobił coś nie tak. Postępuje znacznie ostrożniej niż wcześniej i z bogobojnym sercem, a przede wszystkim potrafi omawiać prawdę, aby rozwiązać niektóre problemy. Rzeczywiście się rozwinął«. Otaczający cię ludzie, którzy przez jakiś czas z tobą współdziałali, odkrywają, że przeszedłeś ewidentną zmianę i wzrosłeś; w twoim ludzkim życiu, tym, jak się prowadzisz i załatwiasz sprawy, w twoim stosunku do pracy i w twoim traktowaniu prawdozasad widać, że wkładasz więcej wysiłku niż przedtem, jesteś drobiazgowy w swojej mowie i czynach. Bracia i siostry widzą to wszystko i biorą to sobie do serca. Być może wtedy będziesz mógł kandydować w następnych wyborach i będziesz miał szansę wyboru na przywódcę. Jeżeli naprawdę będziesz w stanie wykonać jakiś ważny obowiązek, zyskasz Boże błogosławieństwo. Jeśli naprawdę wziąłeś na siebie ciężar i masz takie poczucie odpowiedzialności, chcesz nieść brzemię, to nie zwlekaj ze szkoleniem samego siebie. Skup się na praktykowaniu prawdy i działaj z zasadami. Kiedy będziesz miał doświadczenie życiowe i będziesz mógł pisać artykuły zawierające świadectwa, osiągniesz prawdziwy wzrost. A jeżeli potrafisz nieść świadectwo o Bogu, to z pewnością możesz zyskać działanie Ducha Świętego. Jeśli Duch Święty w tobie działa, to oznacza to, że Bóg patrzy na ciebie przychylnie, a gdy Duch Święty cię prowadzi, to wkrótce pojawi się twoja szansa. Być może niesiesz teraz brzemię, ale twoja postawa jest niewystarczająca, a twoje doświadczenie życiowe zbyt płytkie, więc nawet gdybyś został przywódcą, mógłbyś się potknąć i upaść. Musisz dążyć do wejścia w życie, w pierwszej kolejności pozbyć się swoich ekstrawaganckich pragnień, być chętnym naśladowcą i prawdziwie podporządkować się Bogu, bez słów narzekania na to, co On zarządza lub ustala. Gdy zyskasz taką postawę, nadejdzie twoja szansa. To, że chcesz wziąć na siebie ciężkie brzemię, że niesiesz ten ciężar, jest rzeczą dobrą. Świadczy to o tym, że masz aktywne serce, które pragnie się rozwijać, i że chcesz zważać na intencje Boga i podążać za Jego wolą. Nie jest to ambicja, ale prawdziwe brzemię; jest to odpowiedzialność tych, którzy dążą do prawdy, oraz przedmiot ich dążenia. Jeśli nie masz samolubnych pobudek i nie zabiegasz o własną korzyść, lecz o to, by nieść świadectwo o Bogu i zadowolić Go, to jest to najbardziej błogosławione przez Boga, a On poczyni dla ciebie odpowiednie ustalenia. (…) Intencją Boga jest pozyskanie większej liczby ludzi, którzy mogą nieść o Nim świadectwo; ma to na celu doskonalenie wszystkich, którzy Go kochają i jak najwcześniejsze stworzenie kompletnej grupy ludzi, którzy są z Nim zgodni sercem i umysłem. Dlatego w domu Bożym wszyscy, którzy dążą do prawdy, mają wielkie perspektywy, a perspektywy tych, którzy szczerze kochają Boga, są nieograniczone. Każdy powinien zrozumieć Jego intencję. Niesienie tego brzemienia jest rzeczywiście rzeczą pozytywną i jest to coś, co powinni mieć ci, którzy obdarzeni są sumieniem i rozumem, ale niekoniecznie każdy będzie w stanie wziąć na siebie wielki ciężar. Skąd bierze się ta rozbieżność? Niezależnie od tego, jakie są twoje mocne strony czy możliwości i jak wysokie może być twoje IQ, najważniejsze jest twoje dążenie i droga, którą idziesz” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (6), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowo Boże pokazało mi, że to, czy jesteśmy awansowani i rozwijani, zależy od tego, do czego dążymy i jaką ścieżką kroczymy. Jeśli dążymy do prawdy, bierzemy na siebie odpowiedzialność, mamy jakiś potencjał i talent, kościół da nam możliwości awansu i rozwoju, a także pozwoli nam nadzorować jakąś pracę. Jeśli jednak nie dążymy do prawdy i zamiast tego zabiegamy o sławę i status, obierając niewłaściwą ścieżkę, to nawet gdy zostaniemy przywódcami, długo nie przetrwamy. Odniosłam słowo Boże do siebie i poczułam wstyd. Zrozumiałam, że jestem całkowicie nierozsądna i że w ogóle siebie nie znam. Myślałam, że jestem wyjątkowo zdolna i dobra i że skoro moje współpracownice awansowały, to ja również na to zasługuję. Nie zastanawiałam się nad sobą i nie rozumiałam, czy faktycznie jestem osobą, która dąży do prawdy, czy moje człowieczeństwo się kwalifikuje i czy naprawdę jestem w stanie unieść ciężar pracy. Zamiast tego ślepo porównywałam się z innymi i zabiegałam o awans. Zawsze starałam się udowodnić, że jestem równie dobra jak inni, i zyskać wysoki status, aby popisać się przed większą liczbą osób i sprawić, że inni będą mnie podziwiali. Zawsze wykonywałam swój obowiązek z myślą o własnych ambicjach i pragnieniach, więc nawet gdybym została przywódczynią lub pracownicą, nadal pracowałabym dla sławy i statusu i nie mogłabym dobrze wykonywać swojego obowiązku. Fakt, że nie byłam przywódczynią, miał mnie chronić. Myślałam o tym, że ktoś mający autentyczny rozum byłby w stanie w takiej sytuacji się podporządkować, zastanowić i poznać siebie, a także zadowoliłby się dobrym wykonywaniem swojego obowiązku. Zastanowiłby się również nad swoimi brakami i niedoskonałościami, poszukiwałby prawdy, aby rozwiązywać swoje problemy, oraz starałby się czynić postępy i zmieniać. Zastanawiając się nad sobą w świetle słowa Bożego, zdałam sobie sprawę, że tak naprawdę mam przeciętny potencjał i nie jestem osobą, która dąży do prawdy. Po prostu byłam zadowolona, gdy udało mi się wykonać codzienne zadania, i nie skupiałam się na swoich zepsutych skłonnościach i wyzbyciu się ich. Po latach wiary w Boga wciąż byłam bardzo ambitna. Jeśli chodzi o moją reputację i mój status, zawsze przejmowałam się tym, żeby je zyskać i ich nie stracić. Kiedy nie osiągałam statusu, wyładowywałam złość nawet na swoim obowiązku i lekceważyłam swoją pracę. Jak to się ma do posiadania prawdorzeczywistości? Mimo to nadal chciałam awansować. Naprawdę zupełnie siebie nie znałam! Wiedziałam, że nie powinnam już ślepo zabiegać o reputację i status. Powinnam się podporządkować i wykonywać swój bieżący obowiązek, twardo stąpając po ziemi. To jest człowieczeństwo i rozum, które powinnam mieć. Gdy sobie to uświadomiłam, nie odczuwałam już niepokoju i skrępowania związanego z tą sytuacją. Zaczęłam robić normalne postępy w bieżącej pracy. Zaczęłam też myśleć o tym, jak bardziej szczegółowo i gruntowanie domykać pracę, aby nie mieć potem wyrzutów sumienia. Praktykując w ten sposób, czułam się bardzo bezpiecznie.

Po jakimś czasie kościół zlecił mi nadzorowanie pracy przy podlewaniu. Kiedy się o tym dowiedziałam, miałam mieszane uczucia. Poczułam się zakłopotana i zawstydzona, ponieważ myliłam się co do moich przywódców, myśląc, że są do mnie uprzedzeni i celowo mnie nie awansują i nie rozwijają. Wynikało to wyłącznie z mojego silnego pragnienia statusu. W kolejnych dniach, gdy miałam do czynienia ze sprawami, których nie rozumiałam, pytałam o nie współpracowników i prawie cały swój czas poświęcałam na podlewanie. Jednak mimo upływającego czasu praca nie przynosiła rezultatów. Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, że mam wiele braków. Zrozumiałam także, że nawet posiadając status, nie jestem w stanie dobrze pracować, jeśli brakuje mi prawdy. Na myśl o moich wielkich ambicjach bycia przywódczynią poczułam się jeszcze większy wstyd. W tamtym czasie przestałam myśleć o tym, jak sprawić, żeby inni mnie podziwiali. Skupiałam się wyłącznie na tym, jak dobrze podlewać. Miałam bardziej przyziemny stosunek do swojego obowiązku. Byłam przekonana, że trochę się zmieniłam i że mogę z łatwością wykonywać swój obowiązek i zająć się właściwym zadaniem. Jednak gdy po raz kolejny znalazłam się w podobnej sytuacji, moje pragnienie statusu znowu zostało obnażone.

W czerwcu 2021 roku kościół wyznaczył mnie do kolejnego projektu, który wymagał większej ilości pracy, a termin był napięty. Chociaż napotkaliśmy sporo trudności, dzięki wspólnemu wysiłkowi po kilku miesiącach nasza praca zaczęła przynosić efekty i w rezultacie wykonaliśmy dwa razy tyle pracy co rok wcześniej. Byłam bardzo dumna i czułam, że miałam swój udział w tym, że osiągnęliśmy takie wyniki. Gdyby więc przywódcy chcieli kogoś awansować, na pewno pomyśleliby o mnie. W ciągu następnych kilku dni wielokrotnie dochodziły mnie słuchy, że przywódcy rozmawiają o awansowaniu i rozwijaniu ludzi. Od czasu do czasu padały też imiona znanych mi braci i sióstr. W głowie znów kłębiło mi się mnóstwo myśli: „Wcześniej byłam już przywódczynią i pracownicą, a ostatnio skutecznie wywiązuję się ze swojego obowiązku. Dlaczego więc przywódcy nie biorą pod uwagę mojego awansu? Czy to oznacza, że mnie przejrzeli i doszli do wniosku, że nie dążę do prawdy? Czy uważają, że jestem w stanie zajmować się tylko zewnętrznymi sprawami? Jeśli tak o mnie myślą, czy kiedykolwiek będę miała szansę na awans i rozwój?”. Te myśli sprawiły, że przyszłość wydała mi się ponura. Czułam, że niezależnie od tego, jak bardzo będę się starała, nic się nie zmieni i nigdy nie będę miała szansy na awans. Stałam się nawet uprzedzona wobec przywódców. Czasami, gdy ze mną rozmawiali, po prostu ich ignorowałam. Niewiele mówiłam i nie chciałam widzieć wokół siebie innych sióstr. Zawsze sprawiałam wrażenie ponurej, nie miałam ochoty się odzywać i chciałam spędzać czas sama. Poczucie odpowiedzialności za mój obowiązek bezwiednie mnie opuściło. Czułam, że niezależnie od tego, jak dobrze sobie radzę, przywódcy nie dostrzegają mojego wysiłku i ponoszonych przeze mnie kosztów, i zastanawiałam się, po co mam tak ciężko pracować. Stwierdziłam, że ograniczę się do niezbędnego minimum.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słowa Bożego: „Troska antychrystów o własną reputację i status wykracza poza troskę przejawianą przez normalnych ludzi i jest częścią istoty ich usposobienia; nie jest to chwilowe zainteresowanie ani przejściowy wpływ otoczenia, lecz część ich życia, coś, co mają we krwi, a zatem ich istota. To znaczy, że we wszystkim, co robią antychryści, najważniejsze są ich reputacja i status, nic poza tym. Dla antychrystów reputacja i status są całym życiem i życiowym celem. (…) Można powiedzieć, że w swoich sercach antychryści wierzą, że dążenie do prawdy w wierze w Boga jest dążeniem do reputacji i statusu; dążenie do reputacji i statusu jest również dążeniem do prawdy, a zdobycie reputacji i statusu jest równoznaczne z zyskaniem prawdy i życia. Jeśli czują, że nie mają reputacji, zysków i statusu, że nikt ich nie szanuje, nie czci ani za nimi nie podąża, to są rozczarowani, dochodzą do wniosku, że nie ma sensu wierzyć w Boga, że nie ma w tym żadnej wartości, i mówią sobie: »Czy taka wiara w boga jest porażką? Czy jest beznadziejna?«. Często rozważają takie rzeczy w sercach, zastanawiają się, jak znaleźć dla siebie miejsce w domu Bożym, jak zdobyć wielkie uznanie w kościele, by ludzie słuchali ich słów i wspierali ich działania, by wszędzie za nimi podążali; by mogli mieć ostatnie słowo w kościele, a także sławę, zysk i status – w głębi serca często są skupieni na takich sprawach. Za tym tacy ludzie gonią. Dlaczego zawsze myślą o takich kwestiach? Choć czytali słowa Boże, słuchali nauk, czy naprawdę nic z tego nie rozumieją, czy naprawdę nie potrafią tego przeniknąć? Czyż słowa Boże i prawda rzeczywiście nie są w stanie zmienić ich pojęć, wyobrażeń i opinii? Zupełnie nie w tym rzecz. Problem tkwi w nich samych, w pełni spowodowany jest tym, że nie kochają prawdy, bo w swoich sercach są wrodzy prawdzie i w rezultacie są na nią zupełnie odporni – a zdeterminowane jest to ich naturoistotą” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowo Boże pokazało mi, że antychryści szczególnie cenią sławę i status, które są dla nich ważniejsze niż cokolwiek innego. Kiedy nie osiągają statusu, wiara w Boga staje się dla nich uciążliwa. Nie ma żadnej szczerości w ich wierze ani w wykonywaniu obowiązków, a tym bardziej nie służą im one do zrozumienia prawdy, tylko do tego, by zyskać sławę i status, a także aby więcej ludzi ich podziwiało i poważało. Skłonności antychrystów są wyjątkowo złe. Pomyślałam o sobie. Zawsze zabiegałam o awans i rozwój, a kiedy moje ambicje i pragnienia nie zostały zaspokojone, robiłam się zniechęcona i zdemotywowana. Moja pogoń za sławą i statusem wymknęła mi się spod kontroli. Przejawiałam usposobienie właściwe antychrystowi. Przypomniało mi się, że w szkole jak reguły przetrwania traktowałam szatańskie trucizny typu „Człowiek zawsze wspina się w górę, woda płynie w dół” i „Żołnierz, który nie chce być generałem, nie jest dobrym żołnierzem”, więc starałam się mieć jak najlepsze oceny. Gdy nie byłam najlepsza, musiałam przynajmniej dostać wyróżnienie, a także zdobyć uznanie i szacunek innych uczniów oraz nauczycieli. Gdy uwierzyłam w Boga, moim celem było dążenie do statusu. Myślałam, że gdybym miała wysoki status, mogłabym zająć jakąś pozycję w kościele, wyróżnić się i sprawić, że więcej ludzi będzie mnie podziwiać, a moje opinie będą brane pod uwagę. Kiedy więc do pracy kościoła pilnie potrzebni byli ludzie, a przywódcy mnie nie awansowali, zniechęciłam się i byłam nieszczęśliwa. W ogóle nie miałam ochoty wykonywać swojego obowiązku. Czułam wręcz, że w mojej wierze w Boga nie ma kierunku ani celu, do którego mogłaby dążyć. Dopiero w tym momencie zdałam sobie sprawę, że pogoń za sławą i statusem stała się moją naturą. Bez względu na to, w jakiej grupie ludzi byłam, zawsze chciałam być chwalona i podziwiana; nie cierpiałam zostawać w tyle. Kiedy przywódcy mnie docenili i awansowali, abym zajęła się ważną pracą, byłam bardzo zadowolona i energicznie podchodziłam do swojego obowiązku, ale gdy nie byłam doceniana i awansowana, zniechęcałam się i byłam nieprzyjazna, pozorowałam wykonywanie obowiązków, dryfowałam bez celu, a nawet chciałam to wszystko rzucić. Nagle zdałam sobie sprawę, że jeśli nadal będę tak postępować, grozi mi poważne niebezpieczeństwo!

Potem przeczytałam następujący fragment słowa Bożego: „Bogu podobają się ludzie dążący do prawdy, a najbardziej niechętny jest tym, którzy podążają za sławą, zyskiem i statusem. Niektórzy ludzie bardzo sobie cenią status i reputację, są do tych rzeczy głęboko przywiązani, nie potrafią z nich zrezygnować. Przez cały czas sądzą, że bez statusu i reputacji nie ma radości ani nadziei w życiu, że nadzieja w tym życiu istnieje tylko wtedy, kiedy żyją dla statusu i reputacji, i nawet jeżeli zyskają odrobinę rozgłosu, to nadal będą walczyć, nigdy nie dając za wygraną. Jeśli masz takie myśli i zapatrywania, jeśli twe serce pełne jest takich uczuć i przekonań, to jesteś niezdolny do tego, by miłować prawdę i do niej dążyć, brakuje ci właściwego kierunku i odpowiednich celów w twej wierze w Boga i nie jesteś w stanie dążyć do poznania siebie, odrzucić skażenia i urzeczywistniać obrazu człowieka. Przy wykonywaniu swych obowiązków przymykasz oko na różne rzeczy, jesteś zupełnie pozbawiony poczucia odpowiedzialności i wystarcza ci to, że nie popełniasz zła, nie przeszkadzasz i nie zostajesz usunięty. Czy tacy ludzie mogliby wykonywać swoje obowiązki na poziomie, który dałoby się zaakceptować? I czy mogą być zbawieni przez Boga? To niemożliwe. Gdy działasz z myślą o własnej reputacji i statusie, myślisz wręcz: »Dopóki to, co robię, nie jest złym uczynkiem i nie powoduje zamętu ani niepokoju, to nawet jeśli moja motywacja jest niewłaściwa, nikt nie jest w stanie jej przejrzeć i nikt nie może mnie potępić«. Nie wiesz, że Bóg wszystkiemu bacznie się przygląda. Jeśli nie akceptujesz ani nie praktykujesz prawdy, i zostajesz odrzucony przez Boga, to wszystko jest już dla ciebie skończone. Wszyscy, którzy nie mają bogobojnych serc, uważają się za sprytnych; w rzeczywistości nawet nie wiedzą, kiedy obrazili Boga. Niektórzy ludzie nie widzą tych rzeczy jasno i wyraźnie; myślą sobie: »Dążę do zdobycia reputacji i statusu tylko po to, aby móc więcej zrobić, aby wziąć na siebie większą odpowiedzialność. Nie zakłóca to dzieła Kościoła ani w nim nie przeszkadza, a już na pewno nie szkodzi interesom domu Bożego. Nie jest to żaden poważny problem. Ja po prostu kocham swój status i go chronię, ale nie jest to żaden zły uczynek«. Na pozór takie dążenie może nie wydawać się złym uczynkiem, ale do czego ostatecznie prowadzi? Czy tacy ludzie zyskają prawdę? Czy osiągną zbawienie? Absolutnie nie. Dlatego pogoń za reputacją i statusem nie jest właściwą drogą – zmierza dokładnie w przeciwnym kierunku niż dążenie do prawdy. Podsumowując, niezależnie od tego, jaki jest kierunek i cel twego dążenia, jeżeli nie zastanawiasz się nad swą pogonią za statusem i reputacją, i jeśli jest ci bardzo trudno odłożyć to na bok, to będzie to miało wpływ na twoje wkroczenie w życie. Dopóki status będzie zajmować miejsce w twoim sercu, będzie miał nad tobą pełną kontrolę i będzie wywierał wpływ na to, w jakim kierunku zmierza twoje życie i do jakich celów dążysz, a w takim wypadku będzie ci bardzo trudno wejść w prawdorzeczywistość, nie mówiąc już o osiągnięciu zmian w usposobieniu. To, czy uda ci się ostatecznie zyskać aprobatę Boga, to już oczywiście rozumie się samo przez się. Co więcej, jeśli nie jesteś w stanie odłożyć na bok pogoni za statusem, wpłynie to na twoją zdolność do wykonywania obowiązku w sposób spełniający kryteria, a wówczas będzie ci bardzo trudno stać się adekwatną istotą stworzoną. Dlaczego to mówię? Bóg niczemu nie jest bardziej niechętny niż ludzkiej pogoni za statusem, ponieważ dążenie do statusu jest szatańską skłonnością; jest to niewłaściwa ścieżka, zrodzona ze skażenia przez szatana, jest to coś, co Bóg potępia, i właśnie to, co Bóg osądza i oczyszcza. Bóg niczemu nie jest niechętny bardziej niż ludziom dążącym do statusu, a ty mimo to uparcie rywalizujesz o status, nieodzownie pielęgnujesz go i chronisz, ciągle starając się zagarnąć go dla siebie. A czyż wszystkie te działania, w samej swej naturze, nie są antagonistyczne wobec Boga? Bóg nie daje ludziom statusu; daje im prawdę, drogę i życie, aby ostatecznie stali się spełniającymi kryteria istotami stworzonymi, małymi i nieznaczącymi – nie zaś kimś, kto ma status i prestiż i jest czczony przez tysiące ludzi. Dlatego też z jakiejkolwiek perspektywy się na to spojrzy, pogoń za statusem jest ślepym zaułkiem. Bez względu na to, jak rozsądne jest twoje usprawiedliwienie dla dążenia do statusu, ta ścieżka wciąż jest zła i Bóg jej nie pochwala. Bez względu na to, jak bardzo się starasz i jak wielką cenę płacisz, jeśli pragniesz statusu, Bóg ci go nie da; jeśli Bóg go nie da, poniesiesz porażkę w walce o niego, a jeśli będziesz walczył dalej, wynik będzie tylko jeden: zostaniesz ujawniony i wyeliminowany, a wtedy znajdziesz się w ślepym zaułku” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Gdy przeczytałam te słowa Boga, przeraziłam się i poczułam, że w ten sposób Bóg mnie ostrzega. Gdybym nie przestała hołdować statusowi i nadal była przekonana, że bez statusu i ważnych stanowisk życie pozbawione jest jakiejkolwiek przyjemności i nadziei, byłoby to walczenie o status i sprzeciwianie się Bogu, niewłaściwe zachowanie i niewykonywanie obowiązku z pozycji istoty stworzonej. Gdybym nie okazała skruchy, zostałabym posłana do piekła i ukarana! Drżąc ze strachu, przeczytałam ten fragment słowa Bożego kilka razy pod rząd i całym sercem poczułam, że sprawiedliwe usposobienie Boga nie toleruje obrazy. Dawniej myślałam, że ludzie mają zepsute skłonności, więc pogoń za sławą i statusem jest czymś normalnym. Któż nie chce poprawić swojej pozycji? W związku z tym nie traktowałam poważnie przejawów swojego zepsucia. Choć czasami czułam się zniechęcona, po kilku dniach robiło mi się lepiej. Nie opóźniało to zbytnio mojej pracy i nie robiłam niczego złego, więc nie sądziłam, że to duży problem. Dopiero teraz, kontemplując słowa Boże, coś zrozumiałam. Dążenie do sławy i statusu wskazuje na szatańskie usposobienie, jest sprzeczne z Bogiem i oznacza kroczenie ścieżką sprzeciwu wobec Niego. To ślepa uliczka! Pomyślałam o archaniele, którego status już na początku był wysoki, a który i tak nie był zadowolony. Chciał być na równi z Bogiem i w końcu Bóg wyrzucił go w powietrze. Czy ja nie zachowywałam się podobnie? Byłam już odpowiedzialna za pewną pracę w kościele, a mimo to nadal nie czułam satysfakcji. Wykonując swój obowiązek, nie dążyłam do osiągnięcia najlepszych rezultatów. Zamiast tego całym sercem chciałam zdobyć wyższy status i wykonywać ważniejszą pracę, aby się popisać i sprawić, żeby ludzie mnie podziwiali. Jeśli to pragnienie nie było zaspokojone, zniechęcałam się, spowalniałam pracę i się obijałam. Czasami chciałam nawet całkowicie się wycofać. Było mi zupełnie obojętne, czy praca kościoła poniesie straty. Moje ambicje i pragnienia były naprawdę obezwładniające. Gdzie było moje bogobojne serce? Czy w jakimkolwiek stopniu podporządkowałam się Bogu? Zabiegając jedynie o sławę i status oraz zaniedbując obowiązki, nie tylko opóźniałam swoje wejście w życie, ale także szkodziłam pracy kościoła. Podążałam ścieżką sprzeciwu wobec Boga, więc jak On miałby nie czuć do mnie odrazy? Myśląc o tym, poczułam strach i żal. Szybko pomodliłam się do Boga, aby okazać skruchę. Nie chciałam już dłużej gonić za sławą i statusem.

Potem znalazłam w słowach Bożych sposób na wyrwanie się z kajdan sławy i statusu. Słowa Boże mówią: „Jako jeden z członków stworzonej ludzkości człowiek musi trzymać się swojego miejsca i postępować w należyty sposób. Posłusznie strzeż tego, co zostało ci powierzone przez Stwórcę. Nie przekraczaj wyznaczonych granic i nie łam reguł ani nie rób niczego, co wykracza poza zakres twych umiejętności lub jest wstrętne Bogu. Nie staraj się być kimś wielkim, nadczłowiekiem i wspaniałą jednostką ani nie próbuj zostać Bogiem. Ludzie nie powinni bowiem tego pragnąć. Dążenie do wielkości lub wyjątkowości jest absurdem. Dążenie do stania się Bogiem jest jeszcze bardziej haniebne; jest to obrzydliwe i podłe. Tym, co jest drogocenne, oraz tym, czego istoty stworzone powinny się trzymać bardziej niż czegokolwiek innego, jest stanie się prawdziwą istotą stworzoną; jest to jedyny cel, do którego powinni dążyć wszyscy ludzie” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowo Boże wyraźnie mówi, że pogoń za statusem oraz dążenie do bycia kimś wielkim lub nadczłowiekiem wzbudzają w Bogu odrazę. Tak naprawdę człowiek powinien dążyć do tego, by stać się autentyczną istotą stworzoną. Po przeczytaniu słowa Bożego wiedziałam, do czego powinnam dążyć. Jestem istotą stworzoną i to Bóg wie najlepiej, jaki obowiązek mogę wykonywać i jaką pracą mogę się zajmować. Bez względu na to, jakie stanowisko zajmuję, Bóg chce, żebym właściwie dążyła do prawdy i wykonywała obowiązek istoty stworzonej, twardo stąpając po ziemi. Muszę się wyzbyć ambicji i pragnień i bez względu na to, jaki obowiązek wykonuję, podporządkować się rozporządzeniom i ustaleniom Boga, szczerze wypełniać swoje zadania i w ten sposób skutecznie wykonywać pracę. Właśnie to powinnam robić jako istota stworzona. Potem nie myślałam już o tym, czy zostanę awansowana. Zamiast tego świadomie się zastanawiałam, jak efektywniej pracować, aby wykonując swój obowiązek, osiągać jak najlepsze rezultaty; modliłam się do Boga i rozmawiałam z braćmi i siostrami o tym, jak rozwiązywać pojawiające się trudności. Po jakimś czasie wspólnie z braćmi i siostrami podejmowałam wysiłki, by pokonać trudności, a efektywność naszej pracy także się poprawiła.

W kolejnych dniach od czasu do czasu słyszałam, że moi byli współpracownicy awansowali na przełożonych. Chociaż byłam trochę zawiedziona, ponieważ uważałam, że dzięki awansowi inni mogą się wykazać, podczas gdy ja utknęłam w tym samym miejscu, szybko zdałam sobie sprawę, że moje pragnienie statusu w pracy znowu daje o sobie znać. Pomodliłam się więc szybko do Boga i zbuntowałam przeciwko sobie. Pomyślałam o następujących słowach Bożych: „Bóg nie daje ludziom statusu; daje im prawdę, drogę i życie, aby ostatecznie stali się spełniającymi kryteria istotami stworzonymi, małymi i nieznaczącymi – nie zaś kimś, kto ma status i prestiż i jest czczony przez tysiące ludzi” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Rozważając słowa Boże, miałam w sercu jasne cele. Wiedziałam, że status nie jest z góry dany ludziom przez Boga. Bez względu na to, jaki jest nasz obowiązek, jesteśmy odpowiedzialni za jego wypełnianie. Wykorzystujemy także nasze mocne strony i jesteśmy użyteczni na właściwych stanowiskach. Ostatecznie nie ma niższych i wyższych stanowisk, a bycie przywódcą czy przełożonym nie oznacza, że ktoś posiada status albo że jest lepszy od innych. Bóg żąda od nas, abyśmy stali się przykładnymi istotami stworzonymi oraz podporządkowali się Jego rozporządzeniom i ustaleniom. To jedyne słuszne dążenia. Jeśli nie potrafię podporządkować się Bogu i sumiennie wykonywać swoich obowiązków, dążąc jedynie do wspinania się po szczeblach kariery i zdobycia statusu, zachowuję się haniebnie; zostanę za to wzgardzona i przeklęta przez Boga. Modląc się i czytając słowa Boże, nie byłam już zniechęcona i umiałam właściwie podejść to tej kwestii oraz należycie wykonywać swój obowiązek.

Wszystko to pozwoliło mi zrozumieć dobre intencje Boga. Nie awansując mnie, tak naprawdę mnie chronił. Gdybym z moim umiłowaniem statusu faktycznie została przywódczynią lub pracownicą, mimowolnie wkroczyłabym na ścieżkę antychrysta i ostatecznie moje życie ległoby w gruzach. Teraz potrafię się podporządkować i twardo stąpać po ziemi, wykonując swój obowiązek. Oto efekt słów Bożych!


25. Opresja ze strony rodziny: pouczające doświadczenie

Autorstwa Wilma, Kanada

W 2016 roku przyjęłam ewangelię Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych i podzieliłam się nią z moim mężem. Po tym, jak zyskałam wiarę w Boga, zauważył, że zmieniło się całe moje zachowanie i byłam o wiele spokojniejsza. Mój mąż uznał więc, że wiara w Boga to coś naprawdę dobrego i mnie w niej wspierał. Stwierdził jednak, że sam nie ma czasu, aby wierzyć w Boga, i chce tylko zarabiać pieniądze. Kiedy pewnego dnia wrócił z pracy, zapytał mnie: „Wierzysz w »Błyskawicę ze Wschodu«, prawda? Podwiozłem Mike’a do domu, a on powiedział mi, że pastorzy i starsi jego kościoła twierdzą, że »Błyskawica ze Wschodu« nie jest prawdziwą drogą, ma wzniosłe kazania i łatwo dać się wprowadzić w błąd. Nalegał, żebym ci odradził słuchanie kazań Błyskawicy ze Wschodu”. Mike był przełożonym mojego męża, wierzył w Pana od wielu lat i był bardzo utalentowany. Mój mąż naprawdę go podziwiał. Widziałam, że wierzy w to, co mówi Mike, więc powiedziałam mu: „Nie rozumiesz wiary w Boga, więc nie możesz po prostu papugować tego, co mówią inni ludzie”. Zawahał się przez chwilę, ale nic nie powiedział.

Jakiś czas później mój mąż pewnego dnia bardzo poważnym tonem powiedział do mnie: „Przejrzałem Internet. Bóg Wszechmogący, w którego wierzysz, to ta Błyskawica ze Wschodu, z którą rozprawia się Komunistyczna Partia Chin (KPCh). W sieci można znaleźć wiele opinii na temat Boga Wszechmogącego, mówiących, że jest On tylko człowiekiem, a nie Bogiem, i że ludzie sprowadzani są do Kościoła Boga Wszechmogącego tylko po to, aby wyłudzić od nich pieniądze. Od teraz nie wolno ci spotykać się z ludźmi z Kościoła Boga Wszechmogącego. Boję się, że cię oszukają”. Kiedy usłyszałam to od mojego męża, bardzo się rozgniewałam i powiedziałam: „Wiele z tych internetowych plotek jest sfabrykowanych i rozpowszechnianych przez KPCh. Nie czytałeś słów Boga Wszechmogącego i nie rozumiesz Jego Kościoła, więc nie powinieneś wydawać arbitralnych sądów na podstawie internetowych plotek. Wiesz, że wszyscy chrześcijanie wierzą w Pana Jezusa i uznają, że jest On prawdziwym Bogiem. Jednak dwa tysiące lat temu, kiedy Pan Jezus przyszedł, aby wykonać swoje dzieło, wielu ludzi potępiło Go i zaparło się Go. Mówili, że jest tylko zwykłym człowiekiem, synem cieśli. Chociaż Pan Jezus wyglądał jak zwykły człowiek, miał boską istotę oraz zdolność wyrażania prawdy i odkupienia ludzkości. Był Duchem Bożym obleczonym w ciało, Odkupicielem ludzkości. Według KPCh każdy, kto ma wygląd zwykłego człowieka, nie jest Bogiem. Czy to nie zaprzecza także Panu Jezusowi Chrystusowi? Podobnie jak Pan Jezus, na zewnątrz Bóg Wszechmogący jest zwykłym człowiekiem, ale potrafi wyrażać prawdę – głos Boga. Jest Zbawicielem, który zstąpił na ziemię. Przeczytałam wiele słów Boga Wszechmogącego. Ujawnia On w Biblii wiele tajemnic, pokazuje, jak szatan deprawuje ludzi, jak Bóg zbawia ludzkość, jakie jest źródło wszelkiej ciemności i zła na świecie oraz prawdę o zepsuciu ludzkości. Jego słowo wskazuje nam również drogę do uwolnienia się od grzechu, dostąpienia zbawienia Bożego i wejścia do królestwa niebieskiego. Żadna sławna ani wielka osoba nie jest w stanie wyrazić tych prawd. Któż spośród całej ludzkości potrafi wyrazić prawdę? Kto może odkupić i zbawić ludzkość? Nikt. To dowodzi, że Bóg Wszechmogący naprawdę jest wcielonym Duchem Bożym, który przyszedł do świata ludzi, i że jest On jedynym prawdziwym Bogiem. Niektórzy ludzie piszą w Internecie, że Bóg Wszechmogący jest człowiekiem, a nie Bogiem, ale to wszystko plotki i diabelskie słowa, które bluźnią Bogu”. Powiedziałam też mojemu mężowi, że Kościół Boga Wszechmogącego nigdy nie apelował o składki. Wszystkie książki ze słowem Bożym, które czytamy, są rozdawane za darmo. Twierdzenia KPCh, że Kościół Boga Wszechmogącego wyłudza pieniądze od ludzi, to wszystko plotki i pomówienia. Powiedziałam, żeby nie wierzył w te kłamliwe bzdury. Ale po wysłuchaniu tego, co miałam do powiedzenia, odszedł bez słowa.

Pewnego razu, gdy wróciłam do domu po głoszeniu ewangelii, mój mąż wyglądał na niezadowolonego. Powiedział do mnie: „Przeszukując Internet, przeczytałem, że ludzie, którzy wierzą w Boga Wszechmogącego, porzucają swoje rodziny. Ostatnio często wychodzisz z domu. Czy planujesz odejść?”. Odpowiedziałam: „Tak bardzo dbam o nasz dom. Jak mogłabym go porzucić? Wychodzę, aby dzielić się ewangelią i uświadamiać ludzi, że Zbawiciel przyszedł i mogą dostąpić Jego zbawienia. Dlaczego miałoby to oznaczać, że porzucę swoją rodzinę? Widziałeś, jak ludzie stają się coraz bardziej zepsuci, podążają za złymi trendami i żyją w grzechu. Spójrz na swoich przyjaciół – wszyscy albo uprawiają hazard, albo chodzą do prostytutek. Świat stał się bardzo zły. Ludzkość zaprzecza i sprzeciwia się Bogu, a jej zepsucie jest większe niż kiedykolwiek. Biblia przepowiada, że w dniach ostatecznych będą wielkie katastrofy, które zniszczą skażoną ludzkość. W obecnym wieku katastrofy coraz bardziej się nasilają. Tylko przyjmując osąd i karcenie Boga Wszechmogącego, a także odrzucając grzech i zepsucie, ludzkość może być chroniona przez Boga, przetrwać w obliczu katastrofy i wejść do Jego królestwa. Ci z nas, którzy wierzą w Boga Wszechmogącego, rozumieją Jego pilną intencję zbawienia ludzkości. Rezygnujemy z przyjemności cielesnych, głosimy ewangelię królestwa Bożego i dajemy o niej świadectwo. To jest słuszne i sprawiedliwe! Ale KPCh nie pozwala ludziom wierzyć w Boga, dzielić się ewangelią ani nieść o Nim świadectwa. KPCh aresztuje i prześladuje chrześcijan jak szalona, przez co wielu z nich opuszcza swoje rodziny i nie może do nich wrócić, niektórzy są nawet aresztowani, więzieni albo zadręczani na śmierć. Czy to wszystko nie jest wynikiem prześladowania chrześcijan przez KPCh? Ale KPCh rzuca fałszywe oskarżenia na ofiary, mówiąc, że ludzie wierzący w Boga porzucają swoje rodziny. Czy nie jest to wypaczanie faktów i odwracanie kota ogonem? KPCh jest zła i nie mówi nic poza kłamstwami. Nie tylko nie nienawidzisz KPCh, ale wierzysz nawet w jej diabelskie słowa. Po prostu idziesz z KPCh ręka w rękę, mówiąc, że ci z nas, którzy wierzą w Boga, opuszczają swoje rodziny. To jest pomieszanie dobra ze złem”. Ale mój mąż, oszukany przez kłamstwa KPCh, nie chciał słuchać niczego, co mówiłam. Bardzo się zdenerwował i powiedział: „Nic mnie to nie obchodzi. Możesz wierzyć w co chcesz, ale nie w Boga Wszechmogącego”. Widząc, jak surowa była jego postawa, wpadłam w panikę. Byliśmy małżeństwem od ponad dziesięciu lat i przeszliśmy razem przez wiele trudności. Omawialiśmy razem wszelkie napotkane problemy i wspieraliśmy się nawzajem bez większych sporów. Teraz był jednak na mnie strasznie zły z powodu mojej wiary w Boga Wszechmogącego. Było mi ogromnie smutno, więc odmówiłam po cichu modlitwę, mając nadzieję, że Bóg pomoże mi zrozumieć swoją intencję. Po modlitwie przypomniałam sobie ten fragment słowa Bożego: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje na ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowo Boże pomogło mi zrozumieć, że na pierwszy rzut oka wydawało się, że to mój mąż przeszkadza mi w wierze w Boga. W rzeczywistości jednak za tym wszystkim stała ingerencja szatana. Szatan, który chce panować nad ludźmi i posiąść ich na zawsze, robił wszystko, co możliwe, aby przeszkodzić mi w wierze i podążaniu za Bogiem. Szatan posługiwał się plotkami i nieprawdą, aby wprowadzić mojego męża w błąd, aby mi przeszkadzał i mnie prześladował. W rezultacie zostałabym ograniczona uczuciem do męża, porzuciłabym prawdziwą drogę i zdradziłabym Boga. Szatan jest niezwykle podstępny i złośliwy! Gdy to zrozumiałam, postanowiłam, że bez względu na to, jak szatan będzie się wtrącał, będę nadal wierzyć w Boga i za Nim podążać. Nigdy nie pójdę na kompromis z szatanem! Powiedziałam więc mojemu mężowi: „Wierzę w Boga i za Nim podążam. To właściwa ścieżka życia. To jest mój wybór i nie masz prawa się w niego wtrącać!”. Mój mąż nie mógł nic powiedzieć i wściekły wyszedł z domu.

Pewnego dnia, gdy mój mąż zobaczył, że słucham hymnów słowa Bożego, od razu się skrzywił i powiedział ze złością: „Nie mówiłem ci, że nie wolno ci wierzyć w Boga Wszechmogącego? Dlaczego nigdy nie słuchasz? Mike wierzy w Pana od wielu lat i jest pobożnym chrześcijaninem. Powiedział mi, że Błyskawica ze Wschodu nie jest prawdziwą drogą. Jeśli chcesz wierzyć w Boga, możesz chodzić do kościoła Mike’a. To duży kościół o dobrej reputacji. Jeśli chcesz tam pójść, mogę ci towarzyszyć. Możemy chodzić razem co tydzień, a Mike może namówić swojego pastora, żeby z tobą porozmawiał”. Powiedziałam mu: „Dlaczego tak bardzo wierzysz w to, co mówi Mike i poważasz tego pastora? Widzisz tylko to, że ma referencje i dobrą reputację, ale nie patrzysz na to, co faktycznie głosi. Mówi tylko o wiedzy biblijnej i doktrynach. To wszystko jedynie wytarte frazesy. Jeśli chodzi o wprowadzenie słów Pana w życie lub rozwiązanie problemu ludzi żyjących w grzechu, nie mają w zasadzie nic do powiedzenia. Chodzenie do tego kościoła nic mi nie da. Ze zgromadzeń Kościoła Boga Wszechmogącego czerpię radość i pożywienie, mogę lepiej zrozumieć prawdę i wiedzieć, jak urzeczywistniać normalne człowieczeństwo. Sam powiedziałeś, że kiedy znalazłam wiarę w Boga, trochę się zmieniłam. Dlaczego więc nie zaczniesz mówić w oparciu o fakty i nie przestaniesz wierzyć w plotki i uniemożliwiać mi wiarę w Boga Wszechmogącego?”. Nie znalazł na to argumentów, więc po prostu zagroził mi tymi słowami: „Próbuję cię przekonać, ale nie słuchasz. Jeśli upierasz się przy wierze w Boga Wszechmogącego, przekaż mi wszystkie swoje pieniądze i oszczędności i przepisz na mnie dom, który jest na twoje nazwisko”. Słysząc to, poczułam się, jakby wbił mi nóż w serce. Przez wszystkie lata naszego małżeństwa zawsze byłam oszczędna i ciężko pracowałam, aby zarobić pieniądze. Zebranie zaliczki i kupno domu nie było łatwe. Niechętnie nawet kupowałam nowe ubrania. Byłam całkowicie oddana naszemu domowi i nigdy nie sądziłam, że mój mąż jest w stanie powiedzieć mi takie bezduszne rzeczy. Jak mógł ignorować wszystkie wspólne lata naszego małżeństwa tylko z powodu mojej wiary w Boga? Co bym zrobiła bez pieniędzy i majątku, gdyby wyrzucił mnie z domu? Gdy o tym wszystkim myślałam, poczułam, jak nóż wbija mi się w serce. Poszłam do sypialni i rozpłakałam się, modląc się do Boga przez łzy: „O Boże, jestem słaba i cierpię. Nie wiem, jak sobie z tym poradzić. Proszę, prowadź mnie, abym zrozumiała Twoją intencję”. Po modlitwie pomyślałam o słowie Bożym: „W przeszłości wszyscy ludzie przychodzili przed oblicze Boga, aby podejmować swe postanowienia i mówili: »Nawet jeśli nikt inny nie będzie kochał Boga, ja muszę Go miłować«. Teraz jednak nadchodzi czas twojego oczyszczenia, a ponieważ nie zgadza się to z twoimi pojęciami, tracisz wiarę w Boga. Czy na tym polega szczera miłość? Wiele razy czytałeś o uczynkach Hioba. Czyżbyś o nich zapomniał? Prawdziwa miłość może ukształtować się jedynie z głębokiej wiary. Prawdziwą miłość do Boga rozwijasz poprzez oczyszczenia, które przechodzisz, i to dzięki swej wierze jesteś w stanie mieć wzgląd na Boże intencje w swych praktycznych doświadczeniach, i także dzięki wierze buntujesz się przeciwko własnej cielesności i dążysz do życia; to właśnie powinni robić ludzie. Jeśli tak właśnie uczynisz, będziesz w stanie ujrzeć czyny Boga, lecz jeśli brak ci wiary, nie będziesz w stanie ich ujrzeć ani doświadczać dzieła Bożego” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowo Boże dało mi siłę. W obliczu ucisku i trudności Bóg pragnie szczerej wiary i miłości. Bez względu na to, przez co przechodzimy i jak bardzo cierpimy, nie możemy się od Niego oddalić. Miałam wielkie szczęście usłyszeć głos Boga w dniach ostatecznych, powitać powrót Pana, być świadkiem pojawienia się Boga i cieszyć się pożywieniem tak wielu prawd. To było Boże zbawienie. Cierpienie w celu naśladowania Chrystusa ma wartość i znaczenie. To bycie prześladowanym w imię sprawiedliwości. Pomyślałam o apostołach i uczniach Pana Jezusa, którzy podążali za Bogiem i nieśli o Nim świadectwo. Byli brutalnie prześladowani przez rzymskie władze, potępiani i uciskani przez przywódców religijnych, a nawet ponieśli męczeńską śmierć dla Pana, oddając swoje życie. W porównaniu ze świętymi z przeszłości moje dzisiejsze cierpienie nie jest nawet warte wspominania. Nie powinnam się nad sobą użalać, ale się od nich uczyć i podążać za Bogiem do końca, bez względu na to, jak wielkie jest moje cierpienie. Myśląc o tych sprawach, osuszyłam łzy, wyszłam z sypialni i powiedziałam do męża: „Jesteśmy małżeństwem od ponad dziesięciu lat i zawsze byłam oddana naszemu domowi. Teraz chcesz zabrać mi wszystkie pieniądze i majątek, a także finansowo mnie kontrolować, aby zmusić mnie do porzucenia prawdziwej drogi. Nie posłucham cię. Muszę wierzyć w Boga!”. Kiedy mój mąż to usłyszał, wpadł w furię, jakby stracił rozum. Wyrwał mi odtwarzacz MP3, a następnie przeszukał wszystkie moje rzeczy osobiste. Zabrał wszystkie dokumenty tożsamości, złotą i srebrną biżuterię, karty płatnicze i gotówkę. Chwycił również moją komórkę, rzucił nią o podłogę, a następnie podniósł stołek i rozbił nim telefon. W ten sposób chciał odciąć mnie od kontaktów ze światem zewnętrznym. Następnie wezwał moich rodziców, siostry i szwagra, po czym wszyscy na mnie napadli.

Moja rodzina regularnie oglądała chińskie programy informacyjne i nie miała rozeznania co do KPCh. Po prostu bez zastrzeżeń łykała retorykę Partii. Moje siostry znalazły w sieci wiele oszczerczych plotek, które KPCh wymyśliła na temat Kościoła Boga Wszechmogącego i pokazały mi rzeczy, które KPCh sfabrykowała w sprawie Zhaoyuan. Powiedziałam im: „Wszystko to wiem. Sprawa Zhaoyuan była rozpatrywana przez sąd KPCh i wszyscy przestępcy zaprzeczyli, że są częścią Kościoła Boga Wszechmogącego. W sądzie wyraźnie powiedzieli, że nigdy nie mieli żadnego kontaktu z Kościołem Boga Wszechmogącego, ale sędzia z ramienia KPCh upierał się, że byli członkami kościoła. Czy nie jest to wrabianie i obwinianie kościoła? Czy nie jest to fałszywe oskarżenie sfabrykowane przez KPCh? Wszyscy wiecie, że KPCh to ateistyczna partia polityczna i że od czasu dojścia do władzy prześladuje ludzi za przekonania religijne. Jak więc możecie wierzyć w cokolwiek, co mówi przeciwko Kościołowi Boga Wszechmogącego?”. Ale moje dwie siostry zostały oszukane przez KPCh i nie miały żadnego rozeznania co do rozsiewanych przez nią plotek. Powiedziały mi: „Twierdzi tak wiele znanych serwisów informacyjnych. Czy mogą się aż tak mylić?”. Odpowiedziałam: „Wszystkie chińskie media informacyjne są kontrolowane przez rząd KPCh – są jej tubą propagandową. Muszą mówić wszystko, co każe im partia, i nie mają odwagi podawać prawdziwych faktów. KPCh przekupiła też sporo zagranicznych mediów, które również wypowiadają się w jej imieniu. Czy nic z tego nie rozumiecie? Fakty przemawiają głośniej niż słowa, dlatego zachęcam was, otwórzcie oczy i przestańcie ślepo wierzyć w plotki, które słyszycie”. Kiedy skończyłam, nie mieli nic do powiedzenia. Moja mama powiedziała rozgniewana: „Tak wielu z nas próbowało z tobą rozmawiać, ale ty nie słuchasz. Czy naprawdę tak trudno jest ci zrezygnować z Boga Wszechmogącego? Cała rodzina martwi się o ciebie z powodu twojej wiary. Dlaczego nie słuchasz naszych rad?”. Potem się rozpłakała. Widok mojej smutnej mamy był dla mnie trudny do zniesienia. Sama wychowywała całą naszą trójkę i wiele wycierpiała. Teraz była stara, a ja wciąż przysparzałam jej zmartwień. Ta myśl sprawiła, że byłam na skraju łez. Wtedy moja młodsza siostra powiedziała: „Czy próbujesz rozwścieczyć mamę? Wolisz ją czy Boga Wszechmogącego?”. Moja druga siostra powiedziała chłodno: „Jeśli upierasz się przy wierze w Boga Wszechmogącego, nie wiń nas za to, że nie traktujemy cię jak rodzinę. Doniesiemy na policję, że oszukałaś ludzi i wyłudziłaś od nich pieniądze. Wtedy deportują cię do Chin. Nie zapominaj, że mogłaś ubiegać się o przyjazd do Kanady wyłącznie dzięki temu, że cię sponsorowałam”. Kiedy to usłyszałam, byłam niesamowicie wściekła. Nigdy nie sądziłam, że mogłyby wymyślić tak złośliwą, podłą taktykę, aby mnie zastraszyć i zmusić do porzucenia wiary w Boga. Ale nie dałam im się oszukać. Byłam już naturalizowaną obywatelką Kanady, więc nie mogły arbitralnie oskarżyć mnie o przestępstwo i doprowadzić do deportacji. Widząc, że moja własna rodzina prześladuje mnie w ten sposób, poczułam taki ból w sercu, że nie mogłam powstrzymać łez. W tym momencie przypomniałam sobie jednak kościelny hymn „Jesteś ze mną przez cały czas”: „Twoje słowa i Twe dzieło mnie prowadzą, a Twoja miłość przyciąga mnie, bym za Tobą podążał. Każdego dnia jem, piję i rozkoszuję się Twoimi słowami, jesteś moim stałym towarzyszem. Kiedy jestem negatywny i słaby, Twoje słowa mnie podtrzymują i są moją siłą. Kiedy ponoszę porażki i popełniam błędy, Twoje słowa są ręką, która pomaga mi wstać. Kiedy szatan mnie nagabuje, Twoje słowa dają mi odwagę i mądrość. Kiedy przechodzę próby i oczyszczenie, Twoje słowa mnie prowadzą, bym trwał przy moim świadectwie. Twoje słowa mi towarzyszą i prowadzą mnie, a w moim sercu panuje ciepło i spokój. Twoja miłość jest bardzo prawdziwa, a moje serce przepełnione wdzięcznością” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni). Mimo że moja rodzina nie rozumiała mnie i gnębiła, Bóg zawsze był przy mnie, oświecając mnie i prowadząc swoimi słowami, a także pomagając mi przejrzeć sztuczki szatana. Używał też swoich słów, aby mnie pocieszyć i dać mi pewność i siłę. Myśląc o tym w ten sposób, nie czułam się tak nieszczęśliwa. Przypomniałam sobie również następujące słowo Boże: „Nie zniechęcaj się i nie bądź słaby, a Ja jasno ci wszystko ukażę. Droga do królestwa nie jest tak gładka, nic nie jest takie proste! Chcesz, żeby błogosławieństwa przychodziły łatwo, prawda? Dziś każdy stawi czoło gorzkim próbom. Bez takich prób kochające serce, które macie dla Mnie, nie urośnie w siłę i nie będziecie mieć dla Mnie prawdziwej miłości. Nawet jeśli na owe próby składają się tylko drobne okoliczności, każdy musi przez nie przejść. Po prostu trudność tych prób będzie się różnić w zależności od konkretnej osoby. (…) Ci, którzy dzielą Moją gorycz, z pewnością dostąpią również udziału w Mojej słodyczy. To Moja obietnica i Moje błogosławieństwo dla was” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowo Boże, zrozumiałam, że droga do królestwa niebieskiego jest pełna trudności, których nikt nie może uniknąć. Ucisk i ataki ze strony mojej rodziny dały mi szansę złożenia świadectwa o Bogu przed szatanem, uzyskania Bożego przewodnictwa i oświecenia, a także wiary i rozeznania. Są to rzeczy, których nigdy nie otrzymałabym w wygodnym otoczeniu. To cierpienie miało wartość i znaczenie! Ponieważ mocno wierzę, że to jest prawdziwa droga i dzieło Boże, bez względu na to, jak wiele ucisku i cierpień mnie spotka, będę nadal za Nim podążać.

Widząc, że nie pójdę na kompromis, mój mąż był wściekły. Stał się bardzo agresywny i powiedział: „Wiem, że to twoja przyjaciółka przekonała cię do wiary w Boga Wszechmogącego. Wciągnęła cię do kościoła, żeby mogli wyłudzić od ciebie pieniądze. Nienawidzę jej do cna. Możesz mi wierzyć lub nie, ale zabiję ją, nawet jeśli miałbym za to siedzieć”. Słysząc jego słowa, byłam wstrząśnięta i przerażona; nie mogłam powstrzymać drżenia. Nigdy bym nie przypuszczała, że człowiek, z którym żyłam przez ponad dziesięć lat, może nagle się zmienić i stać się tak złośliwy. Jak to możliwe, że to był mój mąż? Wyraźnie był diabłem, który nienawidzi Boga i nienawidzi prawdy! Potrafił nawet mówić tak złośliwe rzeczy, aby powstrzymać mnie od wiary w Boga. Zobaczywszy diabelską stronę mojego męża, bałam się, że rzeczywiście zabije moją przyjaciółkę. Zanim zdążyłam się otrząsnąć, moja mama powiedziała do mnie: „Wygląda na to, że będziecie się kłócić. Spakuj parę ubrań i zatrzymaj się u mnie na kilka dni. Z nikim się nie kontaktuj i nie chodź do pracy. Po prostu zostań w domu i przemyśl to, co zrobiłaś”. Słysząc słowa mamy, zmartwiłam się. Mój mąż wpadł w szał i nie było wiadomo, co zrobi. Mój telefon był rozbity i bezużyteczny, a mieszkając u mamy, nie mogłabym się z nikim skontaktować, ani nawet pójść do pracy. Czy to nie oznaczało aresztu domowego? Jak mogłabym ostrzec przyjaciółkę, skontaktować się z kościołem, czy prowadzić życie kościelne? Pilnie wezwałam Boga, prosząc, by mnie poprowadził. Wtedy przypomniałam sobie, że w krajach zachodnich przekonania religijne podlegają ochronie i nie ingeruje się w wolność przekonań. Moja rodzina powiedziała, że chce mnie zgłosić na policję i oczernić. Ale ja też mogłam złożyć doniesienie na policję, aby chronić przyjaciółkę i powstrzymać moją rodzinę przed zrobieniem czegoś pochopnego. Powiedziałam więc mamie: „Nie chcę iść do twojego domu. Chcę iść na policję złożyć skargę”. Kiedy to usłyszeli, byli oszołomieni. Od razu wyszłam i udałam się na posterunek policji. Powiedziałam funkcjonariuszom, że jestem prześladowana przez moją rodzinę za wiarę w Boga. Kiedy policjanci usłyszeli moją historię, trudno im było sobie wyobrazić, że coś takiego może się zdarzyć w zachodnim kraju. Byli wyrozumiali i zabrali mnie z powrotem do domu. Policja ostrzegła mojego męża i rodzinę, mówiąc: „W krajach zachodnich mamy wolność wyznania. Nie możecie ingerować w jej wiarę ani ograniczać jej wolności osobistej. Jeśli chce iść do pracy, nie możecie jej zatrzymać. Ponadto dokumenty tożsamości są własnością osobistą i musicie jej je zwrócić”. Po usłyszeniu tego, co powiedziała policja, nie odważyli się mnie do niczego zmuszać. Byłam bardzo wdzięczna Bogu i dziękowałam Mu, że wskazał mi wyjście.

Podlegając prawnym ograniczeniom, mąż nie śmiał bezpośrednio mnie przymuszać ani uniemożliwiać mi wiary w Boga. Był jednak nieugięty i ciągle się zastanawiał, jak zmusić mnie do porzucenia wiary w Boga. Dwa dni później nalegał, żebym przepisała dom na jego nazwisko. Kiedy to powiedział, byłam trochę zaniepokojona. Zaledwie dwa dni wcześniej skonfiskował całą moją gotówkę oraz złotą i srebrną biżuterię, a teraz chciał, żebym przepisała na niego dom. Gdyby zmusił mnie do opuszczenia naszego domu, nie miałabym nic. Moi rodzice i siostry nie przyjęliby mnie do siebie. Myśl o tym wszystkim była trudna do zniesienia, ale wtedy przypomniałam sobie słowo Boże: „Gdy Bóg dokonuje swego dzieła, troszczy się o człowieka i spogląda na niego, gdy sprzyja mu i go pochwala, szatan depcze mu po piętach, próbując sprowadzić danego człowieka na manowce i wyrządzić mu krzywdę. Jeżeli Bóg chce pozyskać tego człowieka, szatan zrobi wszystko, co w jego mocy, aby przeszkodzić Bogu, posługując się różnymi nikczemnymi wybiegami, aby kusić, zaburzać i niszczyć dzieło Boga, a wszystko po to, by osiągnąć swój ukryty cel. Jaki jest ten cel? Szatan nie chce, aby Bóg kogokolwiek pozyskał; chce wziąć w posiadanie tych, których Bóg chce pozyskać, chce ich kontrolować, przejąć władzę nad nimi, chce, aby go czcili i wraz z nim popełniali złe uczynki oraz opierali się Bogu. Czyż nie jest to zbrodniczy motyw szatana?” (Sam Bóg, Jedyny IV, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Jeśli chcą być zbawieni i chcą być całkowicie pozyskani przez Boga, to wszyscy ci, którzy podążają za Bogiem, muszą zmierzyć się z pokusami i atakami szatana, zarówno wielkimi jak i małymi. Ci, którzy wychodzą obronną ręką z tych pokus i ataków oraz są w stanie w pełni pokonać szatana, są tymi, którzy zostali zbawieni przez Boga. Oznacza to, że zbawieni przez Boga są ci, którzy przeszli Boże próby i niezliczoną ilość razy byli kuszeni oraz atakowani przez szatana. Ci, którzy zostali zbawieni przez Boga, rozumieją Jego intencje i wymagania i są w stanie podporządkować się suwerennej władzy Boga oraz Jego ustaleniom, i nie porzucają drogi bojaźni Bożej, a także unikania zła pośród pokus szatana. Ci, którzy zostali zbawieni przez Boga, są uczciwi, życzliwi, odróżniają miłość od nienawiści, mają poczucie sprawiedliwości i są racjonalni, są w stanie troszczyć się o Boga i cenić wszystko, co od Niego pochodzi. Tacy ludzie nie są ograniczani, szpiegowani, oskarżani ani wykorzystywani przez szatana, są zupełnie wolni, zostali całkowicie wyzwoleni i uwolnieni. Hiob był takim właśnie wolnym człowiekiem i w tym właśnie kryje się znaczenie przekazania go przez Boga szatanowi” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Hiob miał szczerą wiarę w Boga, był Mu posłuszny i bał się Go, dlatego był w stanie oprzeć się pokusom szatana i uwolnić się z jego więzów i oskarżeń. Hiob wierzył, że Bóg panuje nad wszystkimi sprawami, i że wszystko, co posiadał, było mu dane przez Boga. Dlatego niezależnie od tego, czy Bóg dawał, czy odbierał, Hiob był w stanie to zaakceptować i się podporządkować. Kiedy stracił swój majątek i dzieci, a nawet kiedy całe jego ciało pokryło się wrzodami, nadal nie skarżył się Bogu, ale jak wcześniej chwalił Jego imię. Żona Hioba powiedziała do niego: „Jeszcze trwasz w swojej prawości? Złorzecz Bogu i umieraj” (Hi 2:9). Hiob zganił ją tymi słowami: „Mówisz tak, jak mówią głupie kobiety. Czy tylko dobro będziemy przyjmować od Boga, a zła przyjmować nie będziemy?” (Hi 2:10). Świadectwo Hioba naprawdę mnie inspirowało i chciałam go naśladować. Bez względu na to, jak bardzo mój mąż by mnie prześladował, ile majątku by mi zabrał, a nawet wyrzuciłby mnie z domu i zostawił z niczym, nadal polegałabym na mojej wierze, by podążać za Bogiem, wytrwać w świadectwie i upokorzyć szatana.

Następnego dnia, kiedy poszliśmy do banku, aby przenieść hipotekę, pracownik banku powiedział nam, że to nowa pożyczka, i że gdybyśmy chcieli dostać nowy kredyt hipoteczny, byłoby to naprawdę skomplikowane i ponieślibyśmy spore straty. Zasugerował też, że o ile to możliwe, powinniśmy poczekać jeszcze pięć lat i dokonać przeniesienia, gdy upłynie termin spłaty pierwotnej hipoteki. Mój mąż nie miał wyboru, więc się poddał. Potem zaczęłam ponownie kontaktować się z moimi braćmi i siostrami. Kiedy mój mąż się o tym dowiedział, zapytał mnie: „Czy zamierzasz nadal uczestniczyć w zgromadzeniach?”. Odpowiedziałam: „Czy nadal chcesz mi zabraniać udziału w zgromadzeniach? Jeśli tak, mogę się wyprowadzić i zamieszkać gdzie indziej. Czy nie martwisz się ciągle, że jeśli będę wierzyć w Boga Wszechmogącego, ktoś mnie oszuka i porzucę rodzinę? Czy przez cały czas, kiedy byłam wierząca, Kościół Boga Wszechmogącego kiedykolwiek wyłudził ode mnie jakiekolwiek pieniądze? Czy porzuciłam naszą rodzinę, jak głoszą plotki o wierzących?”. Mój mąż był oszołomiony. Po chwili powiedział: „Masz rację. Nie widziałem, aby Kościół Boga Wszechmogącego wyłudził od ciebie jakieś pieniądze i nie porzuciłaś naszej rodziny. Zbyt łatwo uwierzyłem tym plotkom i chciałem cię powstrzymać tylko ze strachu, że cię oszukają. Od tej pory możesz wierzyć w co chcesz”. Byłam ogromnie szczęśliwa, że mój mąż już nigdy nie będzie próbował kontrolować mojej wiary w Boga ani powstrzymywać mnie przed uczestniczeniem w zgromadzeniach. Później nabrał przekonania, że zarządzanie pieniędzmi nie jest jego mocną stroną, a dbanie o finanse wymaga wiele czasu i wysiłku, więc przekazał mi wszystkie nasze fundusze i pozwolił mi nimi zarządzać. Nigdy więcej też nie wspomniał o przeniesieniu hipoteki na swoje nazwisko.

Doświadczając ucisku ze strony mojej rodziny, zobaczyłam, jak zła jest naprawdę KPCh. Nie tylko szaleńczo represjonuje, prześladuje i aresztuje chrześcijan w Chinach, ale także złośliwie fabrykuje plotki w sieci, aby oczerniać Kościół Boga Wszechmogącego. KPCh chce wprowadzić w błąd cały świat, aby stał się wrogi Kościołowi Boga Wszechmogącego, stanął po jej stronie, sprzeciwił się Bogu, został skazany na piekło i ukarany razem z nią. KPCh jest demonem, złym duchem, który sprzeciwia się Bogu, zwodzi i pożera ludzi. Chociaż szatan jest zły i godny pogardy, Boża mądrość działa w oparciu o intrygi szatana. Szatan chciał wykorzystać ucisk ze strony mojej rodziny, aby skłonić mnie do zdrady Boga i utraty szansy na zbawienie, ale nigdy nie wyobrażał sobie, że wykorzystam to doświadczenie, aby zyskać rozeznanie i naprawdę zobaczyć brzydotę szatana. W swoim sercu przeklęłam i porzuciłam szatana, a moja wiara w Boga jest jeszcze silniejsza. Bogu niech będą dzięki!


26. Odpowiedzialność to klucz do dobrego głoszenia ewangelii

Autorstwa Marie, Wybrzeże Kości Słoniowej

Kiedyś nie traktowałam poważnie swoich obowiązków, bardzo się obijałam i wszystko robiłam niedbale. Zapraszałam potencjalnych słuchaczy ewangelii na kazanie, ale nie chciało mi się z nimi rozmawiać ani pytać, co sądzą o tym, co usłyszeli. Myślałam, że zaproszenie mnóstwa ludzi oznacza, że dobrze wypełniam swój obowiązek. Poza tym tak było łatwiej. Trudno mi było z nimi rozmawiać; nie tylko zajmowało to czas, ale odpowiadanie na ich pytania wymagało wysiłku, więc nie chciałam wchodzić z nimi w interakcję. Myślałam, że ludzie od ewangelizacji z nimi porozmawiają i to wystarczy, a fakt, że nie znam ich sytuacji, nie ma znaczenia. Na spotkaniu przywódczyni powiedziała: „Gdy zapraszamy ludzi na nasze kazania, musimy wiedzieć, co się z nimi potem dzieje, sprawdzać, czy uczestniczą w zgromadzeniach, czy zrozumieli, o czym mówiono, i czy mają jakieś pojęcia. Musimy się starać, by im pomagać z miłości, bo to też jest nasz obowiązek”. Ale uważałam to za zawracanie głowy, więc nie poświęcałam się tak bardzo i nie znosiłam wielu trudności. Wybrałam najłatwiejszą ścieżkę, i nie myślałam o tym, czy osiągam wyniki. Raz przywódczyni powiedziała, że są ludzie, którzy zaprosili bardzo wielu słuchaczy, ale tylko nieliczni z nich prawdziwie szukali i badali. Wiedziałam, że należę do tych ludzi; dbałam tylko o powierzchowną pracę i nie miałam prawdziwych wyników. Potem przyszła przywódczyni, by sprawdzić moją pracę i powiedziała: „Jak radzą sobie potencjalni odbiorcy ewangelii?”. Byłam zakłopotana i nie wiedziałam, co powiedzieć. Z wieloma nie utrzymywałam kontaktu i nie oferowałam wsparcia tym, którzy nie przychodzili słuchać kazań. Po prostu ich opuściłam.

Po rozmowie z przywódczynią zaczęłam się nad tym zastanawiać. Usłyszałam, jak Bóg mówi: „Ludzie muszą podejmować się wszystkiego, czego Bóg od nich wymaga, wszelkich rozmaitych form pracy w domu Bożym – wszystkie one zaliczają się do ludzkich obowiązków. Bez względu na to, jaką pracę wykonują ludzie, jest to obowiązek, który powinni wykonywać. Obowiązki obejmują bardzo szeroki zakres i dotyczą wielu dziedzin, ale bez względu na to, jaki obowiązek wykonujesz, jest to po prostu twoje zobowiązanie i coś, co powinieneś robić. Dopóki będziesz się starał wykonywać je dobrze całym sercem, Bóg cię pochwali i uzna za kogoś, kto naprawdę w Niego wierzy. Niezależnie od tego, kim jesteś, jeśli zawsze starasz się unikać swoich obowiązków lub się od nich uchylać, to jest to problem. Mówiąc łagodnie, jesteś nazbyt leniwy, zanadto nierzetelny i gnuśny, uwielbiasz wypoczynek i nienawidzisz pracy. Ujmując to nieco bardziej poważnie, nie masz ochoty wypełniać swego obowiązku i nie ma w tobie lojalności ani podporządkowania. Skoro nie potrafisz wytężyć sił fizycznych, by wziąć na siebie choćby tę odrobinę pracy, to co jesteś w stanie zdziałać? Co potrafisz zrobić jak należy? Jeśli ktoś jest prawdziwie lojalny i ma poczucie odpowiedzialności za swój obowiązek, to – jeśli tego właśnie wymaga Bóg i jeśli tego potrzebuje dom Boży – zrobi wszystko, czego się od niego wymaga, bez podejmowania samodzielnych decyzji. Czy podjęcie się i wykonanie dobrze wszystkiego, co tylko człowiek jest w stanie zrobić i co powinien zrobić, nie jest jedną z zasad wykonywania obowiązku? (Tak)” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część czwarta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Jeśli jesteś podporządkowany i szczery, to nie będziesz wykonywał zadania niedbale, nie będziesz się podstępnie obijał, a zamiast tego włożysz w jego wykonanie całe swoje serce i całą swoją siłę. Jeżeli wewnętrzny stan człowieka jest niewłaściwy i rodzi się w nim zniechęcenie, to traci on motywację i pragnie być niedbały; w głębi serca dobrze wie, że jego stan nie jest właściwy, a jednak nie próbuje temu zaradzić poprzez poszukiwanie prawdy. Ludzie tego pokroju nie kochają prawdy i nie mają wielkiej chęci wykonywać swego obowiązku; nie mają ochoty podejmować żadnego wysiłku ani znosić trudności i wiecznie próbują się podstępnie wymigiwać. W istocie Bóg już to wszystko przebadał – dlaczego więc nie zwraca uwagi na tych ludzi? Bóg tylko czeka, aż Jego wybrańcy się obudzą, rozeznają się co do tych ludzi, zdemaskują ich i wyeliminują” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część czwarta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałam, że ludzie, którzy odpowiedzialnie wykonują swój obowiązek, nie potrzebują nadzoru, aby ukończyć pracę; wkładają w nią serce. Za to ci, którzy nie traktują poważnie swojego obowiązku, udają i zachowują pozory. Nawet jeśli z pozoru wydaje się, że wykonali dużo pracy, jest to praca powierzchowna, nie dająca prawdziwych wyników. Oni tylko oszukują ludzi. Słowa Boże obnażyły mój stan. Byłam szczęśliwa, kiedy zaprosiłam potencjalnych odbiorców ewangelii na kazanie, bo gdy inni zobaczyli, ilu ludzi ściągnęłam, uznawali, że jestem odpowiedzialna. W rzeczywistości jednak, kiedy powinnam była się dowiedzieć, co się z nimi potem dzieje, nie chciałam płacić ceny ani wkładać w to więcej czasu czy wysiłku. Wolałam przekazać pracę grupie ewangelizującej. Lubiłam iść na łatwiznę. Wybierałam tę drogę, która oznaczała mniej trudów i była najwygodniejsza. Gdy pojawiały się trudności, chodziłam na skróty. Chciałam się poddać, gdy coś było trudne lub gdy miałam w to włożyć dużo wysiłku. Byłam strasznym leniem! Nie zainteresowałam się, jakie pytania po wysłuchaniu kazań mieli potencjalni odbiorcy, ani czy przychodzili na spotkania, a jeśli nie, to dlaczego, etc. Traktowałam swój obowiązek naprawdę nieodpowiedzialnie i nie poświęcałam się, ale chciałam, by wyglądało na to, że jestem efektywna. Byłam tak cwana i podstępna, że nie zasługiwałam na zaufanie. Przypomniało mi się jeszcze jedno z moich doświadczeń. Kiedy będąc w szkole dostawałam złe stopnie, musiałam powtarzać klasę, ale nawet wtedy nie uczyłam się więcej. Zawsze wolałam łatwą pracę i byłam leniwa. To część mojej natury. Gdy to zrozumiałam, zaczęłam bardziej angażować się w pracę, zmieniłam sposób bycia i kontaktowałam się z potencjalnymi odbiorcami. Rozmawiałam też z ludźmi od ewangelizacji i korzystałam z ich pomocy. Gdy tak postępowałam, stałam się nieco bardziej skuteczna.

Później przekazałam podlewającym tych, którzy byli gotowi przyjąć prawdziwą drogę, ale wciąż niewiele osób przychodziło na spotkania. Jedna kobieta była zbyt zajęta pracą, by uczestniczyć w spotkaniach, i właśnie zmarła jej matka. Kobieta była załamana i ukrywała się przed światem. Nie wiedziałam, jak z nią rozmawiać, więc powiedziałam jej tylko kilka prostych słów. A kiedy niektórzy ludzie mieli problemy, nie potrafiłam znaleźć właściwych słów Bożych, by je z nimi omówić i pomóc im je rozwiązać. To było dla mnie trudne. Wolałam zapraszać ludzi, żeby słuchali kazań, bo to było łatwiejsze. Właściwie to nie lubiłam z nimi rozmawiać; bałam się, że zadadzą pytania, na które nie zdołam odpowiedzieć, więc unikałam ich albo opuszczałam. Pół roku później dowiedziałam się, że tylko sześcioro z tych, których zaprosiłam, przyjęło dzieło Boga dni ostatecznych, zaś inni bracia i siostry nawrócili mnóstwo ludzi. Było mi wstyd i żałowałam. Przez te pół roku zaniedbywałam swoje obowiązki. Gdybym mogła cofnąć czas, nie byłabym już taka niedbała. Fakt, że inni ściągnęli do domu Boga tyle ludzi udowadniał, że głoszenie ewangelii nie było trudne, wymagało po prostu trochę pracowitości i wtedy można było osiągnąć dobre wyniki w tym obowiązku. Zobaczyłam, że słowa Boga Wszechmogącego mówią: „Głosząc ewangelię, ludzie muszą udźwignąć swoją odpowiedzialność i gorliwie podchodzić do każdego potencjalnego odbiorcy ewangelii. Bóg zbawia człowieka w największym możliwym stopniu, a ludzie muszą zważać na Jego intencje, nie wolno im beztrosko pominąć nikogo, kto rozważa i bada prawdziwą drogę. Co więcej, należy zrozumieć zasady, żeby móc głosić ewangelię. W przypadku każdej osoby, która bada prawdziwą drogę, trzeba obserwować i rozumieć jej pochodzenie religijne, to, czy ma wysoki czy niski potencjał, i jakość jej człowieczeństwa oraz orientować się w tych obszarach. Ludzie, którzy pragną prawdy, potrafią pojąć słowa Boga i umieją przyjąć prawdę, zostali przez Niego predestynowani. Powinniście się starać ze wszystkich sił omawiać z nimi prawdę i ich pozyskać. Jednak jeżeli mają marne człowieczeństwo i zły charakter, udają, że pragną prawdy, wciąż się wykłócają i trzymają swoich pojęć, to trzeba ich odstawić na bok i z nich zrezygnować. Niektórzy ludzie poznający prawdziwą drogę mają zdolność pojmowania oraz dysponują ogromnym potencjałem, ale jednocześnie są aroganccy i zarozumiali. Nie odpuszczają pojęć religijnych, więc by temu zaradzić, powinieneś omawiać z nimi prawdę z miłością i cierpliwością. Przestać możesz dopiero wtedy, gdy nie przyjmą prawdy, bez względu na częstotliwość i jakość omówień, bo to oznacza, że zrobiłeś już wszystko, co mogłeś. Krótko mówiąc, nie rezygnuj łatwo z nikogo, kto potrafi dostrzec i przyjąć prawdę. Jeśli tylko ludzie chcą badać prawdziwą drogę i potrafią dociekać prawdy, koniecznie trzeba czytać im więcej słów Boga, omawiać z nimi więcej prawd, świadczyć o Jego dziele i obalić ich pojęcia i wątpliwości po to, by ich pozyskać i przyprowadzić przed oblicze Boga. To jest zgodne z zasadami głoszenia ewangelii. Jak więc można ich pozyskać? Jeśli w trakcie nawiązywania z kimś kontaktu upewnisz się, że ta osoba ma wysoki potencjał i ma dobre człowieczeństwo, musisz zrobić wszystko, co w twojej mocy, aby wypełnić swoją odpowiedzialność; musisz zapłacić określoną cenę i wykorzystać określone sposoby i środki, a nie ma znaczenia, jakie sposoby i środki zastosujesz, o ile służą temu, aby kogoś pozyskać. Podsumowując, aby kogoś pozyskać, musisz wypełnić swoją odpowiedzialność, działać z miłością i robić wszystko, co w twojej mocy. Musisz omawiać wszystkie prawdy, które rozumiesz, i robić wszystko, co powinieneś. Nawet jeśli ta osoba nie zostanie pozyskana, będziesz mieć czyste sumienie. Zrobiłeś wszystko, co mogłeś. Jeśli nie omówisz jasno prawdy, a osoba ta wciąż trzyma się swoich pojęć, ty zaś jeszcze stracisz cierpliwość i zrezygnujesz z tej osoby z własnej woli, będzie to oznaczać zaniedbanie obowiązku, i będzie to wykroczenie i skaza. Niektórzy ludzie pytają: »Czy posiadanie takiej skazy oznacza, że zostałem potępiony przez Boga?«. Takie kwestie zależą od tego, czy ludzie robią te rzeczy celowo i stale. Bóg nie potępia ludzi za sporadyczne wykroczenia; muszą wówczas wykazać tylko skruchę. Ale kiedy świadomie czynią zło i odmawiają pokuty, zostają potępieni przez Boga. Jak Bóg mógłby ich nie potępić, kiedy są wyraźnie świadomi prawdziwej drogi, a mimo to umyślnie grzeszą? Patrząc na to zgodnie z prawdozasadami, jest to zachowanie nieodpowiedzialne i niedbałe; oznacza to co najmniej, że tacy ludzie nie wypełnili swojej powinności i wedle tego Bóg osądza ich błędy. Jeśli odmówią pokuty, zostaną potępieni. Tak więc, aby ograniczyć występowanie takich błędów lub ich uniknąć, ludzie powinni zrobić wszystko, co w ich mocy, aby wypełnić swoje obowiązki, aktywnie starając się odpowiedzieć na wszystkie pytania, jakie stawiają osoby badające prawdziwą drogę, a na pewno nie odkładać i nie opóźniać odpowiedzi na kluczowe pytania” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże zmusiły mnie do myślenia i byłam poruszona. Głoszenie ewangelii było moja odpowiedzialnością i intencją Boga, powinnam więc dać z siebie wszystko, ale ja nie chciałam się poświęcać, by przyprowadzić ludzi do Boga. Byłam bardzo leniwa i strasznie niedbała w wypełnianiu obowiązku. Nie robiłam tak, jak kazał Bóg i nie poświęcałam szczerej uwagi tym, którzy badali prawdziwą drogę, ani nie wypełniałam obowiązków. Myślałam, że wystarczy tylko zaprosić dużo ludzi, żeby przyszli posłuchać, a to co działo się później, to już nie moja sprawa. Według mnie to była odpowiedzialność podlewających, a to, czy nowi przychodzili na spotkania, to już nie był mój problem ani odpowiedzialność. Więc kiedy nowi nie przychodzili na spotkania, nie robiłam, co w mojej mocy, by znaleźć słowa Boże i im pomóc. Uważałam, że ich problemy są dla mnie trudne do rozwiązania, więc wolałam sobie ich odpuścić. A w rzeczywistości, dopóki spełniali oni wymogi do głoszenia im ewangelii, powinnam poświęcać im uwagę, w końcu to ja zaprosiłam ich na kazanie. Potem, w zwykłych okolicznościach, powinnam dalej kontaktować się z nimi, lecz tego nie robiłam. Przekazywałam ich jedynie podlewającym i zostawiałam. Nie byłam odpowiedzialna ani nie liczyłam się z intencjami Boga. Gdy zrozumiałam swój problem, byłam zdecydowana zmienić swoją postawę, ale wiedziałam, że nie zrobię tego sama. Musiałam modlić się do Boga o pomoc. Potem, kiedy spotkałam potencjalnych odbiorców ewangelii, modliłam się do Boga, by pomógł mi sprowadzić ich do siebie, bym miała chęć ciężko pracować, prawdziwie się poświęcać i nie być niedbałą w pracy jak wcześniej. Zapytałam też przywódczynię, co zrobić, by ludzie przyjęli dzieło Boga dni ostatecznych. Zdradziła mi kilka sposobów a ja zaczęłam się zastanawiać, bo chciałam wiedzieć, czego jeszcze nie robię. Zrozumiałam, że nie szukam prawdy w pracy i nie uczę się od braci i sióstr. Kiedy ludzie nie przychodzili na spotkania, nie chciałam wiedzieć, dlaczego i wolałam z nich zrezygnować. Moje podejście do obowiązków było bardzo niedbałe.

Po uświadomieniu sobie tego wszystkiego, pomyślałam o tym, jak Bóg mówi: „To, jak traktujesz Boże zadania, jest niezwykle istotne, jest to bardzo poważna sprawa. Jeśli nie potrafisz wypełnić tego, co Bóg powierzył ludziom, to nie jesteś zdolny do życia w Jego obecności i powinieneś zostać ukarany. To, że ludzie powinni wykonywać wszystkie zadania, które Bóg im powierza, jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jest to największa odpowiedzialność człowieka i jest ważne jak samo jego życie. Jeśli nie traktujesz poważnie Bożych zadań, wtedy zdradzasz Boga w najcięższy sposób. Jesteś wtedy bardziej godny ubolewania niż Judasz i powinieneś zostać przeklęty. Ludzie muszą dokładnie zrozumieć, w jaki sposób traktować to, co Bóg im powierza, a przynajmniej muszą zrozumieć, że zadania, jakie im wyznacza, stanowią wywyższenie i szczególną łaskę od Boga, i że są czymś najwspanialszym. Wszystko inne można porzucić. Nawet jeśli jakaś osoba ma poświęcić własne życie, i tak musi wykonać zlecone przez Boga zadanie” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych było mi wstyd. Jako istota stworzona przez Boga powinnam dobrze wypełniać swój obowiązek. To moja misja i wartość mojego istnienia. Jeśli nie mogę tego robić, to stracę funkcję, dla której zostałam stworzona, i nie będę godna żyć przed obliczem Boga. W końcu Bóg mnie znienawidzi i wyeliminuje. Głoszenie nowiny o królestwie jest najpilniejszym pragnieniem Boga; życzy On sobie, byśmy dawali z siebie wszystko podczas głoszenia ewangelii i niesienia o Nim świadectwa. Nie możemy być przy tym niedbali. Pomyślałam, jak Bóg nakazał Noemu zbudować arkę. Choć to było szalenie trudne zadanie, Noe się nie poddawał. Nie pytał Boga, kiedy arka będzie gotowa, ani kiedy nastąpi powódź. Jedynie wypełniał instrukcje Boga i zbudował arkę. Gdy to odkryłam, zdałam sobie sprawę, że muszę zmienić nastawienie do obowiązków, iść za przykładem Noego i możliwie jak najlepiej wypełniać obowiązki. Raz na spotkaniu inni dzielili się doświadczeniami z kazań oraz tym, jak używają słów Bożych, by rozwiązywać problemy potencjalnych odbiorców ewangelii. Byłam bardzo poruszona po ich wysłuchaniu. Już nie chciałam być leniwa. Chciałam być odpowiedzialna i włożyć całą swoją energię w swój obowiązek.

Od tamtej pory często obserwowałam, kto nie przyszedł na spotkanie, natychmiast się z nim kontaktowałam i omawiałam słowa Boże. Gdy wkładałam serce w zajmowanie się każdą osobą, większość z nich zaczęła regularnie przychodzić. Pamiętam jedną osobę, która nie pojawiała się przez kilka dni. Wysłałam jej wiadomość, ale kiedy nie odpowiedziała, po kilku dniach zaczęłam się martwić. Zadzwoniłam do brata Derly, podlewającego, i dowiedziałam się, że ma ona trudności w pracy, i że podzielił się on z nią słowami Boga. Gdy to usłyszałam, uznałam, że to nie wystarczy, poprosiłam więc brata Derly, by zadzwonił do niej, by porozmawiać z nią przez telefon. Ku memu zdziwieniu, po omówieniu, zgodziła się tego samego dnia wziąć udział w spotkaniu, i przeprosiła za to, że wcześniej nie przychodziła. Wkrótce wstąpiła do kościoła. Moje serce się radowało. Tak bardzo byłam wdzięczna Bogu! Zobaczyłam słowa Boga: „Jeżeli rzeczywiście posiadasz sumienie i rozum, to będziesz wkładał więcej serca w robienie różnych rzeczy, a także trochę więcej dobrej woli, odpowiedzialności i rozwagi, będziesz też w stanie zdobyć się na większy wysiłek. Kiedy będziesz potrafił poczynić większe wysiłki, wykonywane przez ciebie obowiązki przynosić będą coraz lepsze rezultaty. Efekty twojej pracy będą lepsze, a to zadowoli zarówno innych ludzi, jak i Boga” (Wkraczanie w życie zaczyna się od wypełniania obowiązków, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Musisz wejść od pozytywnej strony. Jeśli czekasz biernie, to wciąż przejawiasz negatywne nastawienie. Musisz być pełen inicjatywy we współpracy ze Mną; być sumienny i nigdy leniwy. Zawsze ze Mną rozmawiaj i osiągnij jeszcze większy stopień zażyłości ze Mną. Jeśli czegoś nie rozumiesz, nie oczekuj niecierpliwie szybkich rezultatów. To nie jest tak, że ci nie powiem, po prostu chcę zobaczyć, czy polegasz na Mnie, gdy jesteś w Mojej obecności, i czy polegasz na Mnie z ufnością. Zawsze musisz być blisko Mnie i pozostawiać wszystkie sprawy w Moich rękach. Nie cofaj się na próżno. Po tym, jak przez jakiś czas nieświadomie będziesz pozostawać blisko Mnie, Moje zamiary zostaną ci objawione. Jeśli je zrozumiesz, wówczas naprawdę znajdziesz się ze Mną twarzą w twarz i naprawdę ujrzysz Moje oblicze. Będziesz mieć całkowitą jasność i wewnętrzną stanowczość oraz będziesz posiadać coś, na czym można polegać. Będziesz też mieć moc, jak również i ufność. Otworzy się przed tobą droga. Wszystko będzie przychodzić ci łatwo” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 9, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg wymaga od nas aktywnego wypełniania naszych obowiązków. Nie możemy być bierni. Kiedy napotykamy problemy lub trudności, musimy modlić się do Boga i jeszcze bardziej szukać prawdy, a wtedy Bóg pomoże nam i poprowadzi nas do zrozumienia prawdozasad. Wcześniej byłam bierna i nie wykazywałam zdrowego rozsądku w pracy. Lekkomyślnie opuszczałam potencjalnych odbiorców ewangelii. Dzięki przewodnictwu słów Bożych zrozumiałam, że ważne jest to, co mamy w sercu. Gdy traktujemy ludzi z miłością i omawiamy szczerze, ujrzymy przewodnictwo Boże. Gdy to zrozumiałam, pomodliłam się do Boga, prosząc Go, by pomógł mi dobrze wypełniać obowiązek i świadomie praktykować Jego słowa.

Potem aktywnie rozmawiałam z potencjalnymi odbiorcami ewangelii; dalej zgłębiałam ich sytuację i omawiałam z nimi Boże słowa do czasu, aż przyjęli dzieło Boże dni ostatecznych. Gdy to zrobiłam, poczułam, że Bóg prowadzi mnie krok po kroku, pomagając mi zrozumieć, jak mam dobrze wypełnić swój obowiązek i wtedy poczułam głęboki spokój. Bogu niech będą dzięki!


27. Co zyskałam przyjmując przycinanie

Autorstwa Violi, Włochy

Nadzorowałam pracę przy filmach w kościele. Byłam kłębkiem nerwów z powodu zalewu pracy. Rozwiązywałam różne problemy i doglądałam pracę innych. Nie mogłam sobie pozwolić na odpoczynek. Wkrótce siostra Jennifer zaczęła często krytykować nasze filmy, mówiąc, że problemy wynikają z tego, iż się nie przykładamy do naszych obowiązków. Widząc wiadomości od niej, czułam duży opór. Dawaliśmy z siebie wszystko, by zminimalizować błędy, a nasze osiągnięcia w pracy były nie najgorsze. Ona tylko wydłużała cały proces, czepiając się drobnostek. Nigdy nie brałam jej sugestii do serca, sądząc, że robi wiele hałasu o nic i opóźnia naszą pracę. Pewnego dnia umówiłam się z nią na rozmowę. Wspomniałam o kilku zasadach, pokazując, jak jej czepianie się wpływa na proces naszej pracy. Byłam zdziwiona, gdy odpowiedziała szorstko na moje słowa: „To tylko jeden aspekt tej zasady. Pozwól, że ci przypomnę, iż zasady to nie wymówka dla niedbałego i nieodpowiedzialnego traktowania obowiązku. To dwie różne rzeczy. Nie myl ich”. Wprawdzie nic nie powiedziałam, słysząc jej słowa, ale pomyślałam: „Chcesz powiedzieć, że pełniąc obowiązki, jestem niedbała i nieodpowiedzialna? To ty się czepiasz i spowalniasz pracę, a krytykujesz mnie! Robisz wielką sprawę z małych problemów, które wcale nie wpływają na jakość nagrań. Jakość, którą osiągnęliśmy jest dobra. Nie wiesz, jak dużo mamy pracy, ale czepiasz się drobnych niedociągnięć i przycinasz mnie. Jesteś arogancka!”. Potem nie chciałam mieć z nią do czynienia. Jeśli wskazywała jakiś błąd, stawałam w opozycji i podchodziłam emocjonalnie do rozwiązywania problemów.

Od tego czasu Jennifer co dwa tygodnie przysyłała podsumowanie problemów w naszej pracy. Raz nawet wysłała je przywódczyni. Wściekłam się, gdy się o tym dowiedziałam. Pomyślałam, „Popełniliśmy parę błędów, ale to normalne, że przy tak dużej ilości pracy, zdarzają się drobne niedociągnięcia, prawda? Czy naprawdę musiałaś mówić o tym przywódczyni? Masz obsesję na punkcie drobnostek i nierealistyczne standardy. Traktujesz braci i siostry, jak maszyny. Czy nie możemy nigdy popełnić błędu?”. Myśląc o tym, coraz bardziej się wściekałam. Kiedy przywódczyni przyszła o tym porozmawiać, wskazałam Jennifer, mówiąc, że jest bardzo arogancka. Nie miała samokrytycyzmu, tylko wytykała nasze błędy. Przywódczyni zobaczyła, że to mi brak samokrytycyzmu i napomniała mnie, bym właściwie traktowała Jennifer. Kazała mi zastanowić się nad sobą i wyciągnąć naukę z tej sytuacji. Ale ja byłam głucha na napomnienia. Ociągałam się z rozwiązaniem problemów, o których wspominał raport sporządzony przez Jennifer i nie przemyślałam, jak ich unikać w przyszłości. Podejrzewałam, że nie jestem w dobrym stanie, więc przyszłam do Boga, prosząc, by pomógł mi wyciągnąć wnioski i poznać siebie.

Pewnego razu przeczytałam słowa Boga, które pomogły mi uświadomić sobie mój stan. Słowa Boga mówią: „Zamiłowanie do spierania się o to, co słuszne i niesłuszne, oznacza próbę wyjaśnienia, czy każda poszczególna sprawa jest słuszna, czy nie, i nie ustawanie, dopóki sprawa nie zostanie wyjaśniona i nie będzie zrozumiałe, kto miał rację, a kto się mylił, a także zafiksowanie na bezsensownych rzeczach. Jaki jest sens zachowywać się w ten sposób? Czy ostatecznie słuszne jest spieranie się o to, co dobre, a co złe? (Nie). W czym tkwi błąd? Czy istnieje jakiś związek między takim zachowaniem a praktykowaniem prawdy? (Nie ma między nimi żadnego związku). Dlaczego mówisz, że nie ma między nimi związku? Spieranie się o to, co jest słuszne, a co nie, nie jest przestrzeganiem prawdozasad, nie jest dyskutowaniem o prawdozasadach ani ich omawianiem; zamiast tego ludzie zawsze rozmawiają o tym, kto ma słuszność, a kto nie, kto ma rację, a kto się myli, kto zachowuje się rozsądnie, a kto nie, kto ma dobry powód, a kto nie, kto wypowiada wznioślejszą doktrynę; właśnie to sondują. Kiedy Bóg wystawia ludzi na próby, ci zawsze próbują z Nim dyskutować, zawsze przedstawiają taką czy inną rację. Czy Bóg rozmawia z wami o takich rzeczach? Czy Bóg pyta, jaki jest kontekst? Czy Bóg pyta o twoje racje i przyczyny? Bóg tego nie robi. Bóg pyta, czy kiedy poddaje cię próbie, wykazujesz się podporządkowaniem, czy oporem. Bóg pyta, czy rozumiesz prawdę, czy też nie, czy jesteś, czy nie jesteś podporządkowany. Bóg prosi tylko o to i o nic więcej. Bóg nie pyta cię o powód twojego braku podporządkowania, nie patrzy, czy masz jakiś dobry powód – On w żadnym razie nie bierze pod uwagę takich rzeczy. Bóg patrzy tylko na to, czy jesteś, czy też nie jesteś podporządkowany. Bez względu na twoje środowisko życia i kontekst danej sytuacji, Bóg bacznie przypatruje się tylko temu, czy w twoim sercu jest podporządkowanie, czy podporządkowanie cechuje twoją postawę; Bóg nie dyskutuje z tobą o tym, co jest dobre, a co złe, Boga nie obchodzi, jakie są twoje racje, Boga obchodzi tylko, czy jesteś prawdziwie podporządkowany – to wszystko, o co Bóg cię prosi. Czyż nie jest to prawdozasada? Ten rodzaj ludzi, którzy uwielbiają spierać się o to, co jest słuszne, a co nie, którzy uwielbiają uczestniczyć w słownych utarczkach – czy w ich sercach są prawdozasady? (Nie). Dlaczego nie? Czy kiedykolwiek zwracali uwagę na prawdozasady? Czy kiedykolwiek do nich dążyli? Czy kiedykolwiek ich szukali? Nigdy nie zwracali na nie uwagi, nie dążyli do nich ani ich nie szukali i są one całkowicie nieobecne w ich sercach. W rezultacie tacy ludzie mogą żyć tylko wśród ludzkich wyobrażeń, wszystko, co jest w ich sercach, sprowadza się do tego, co słuszne i nie, poprawne i niepoprawne, do pretekstów, racji, sofizmatów i argumentów, po czym atakują, osądzają i potępiają siebie nawzajem. Usposobienie takich ludzi sprowadza się do tego, że lubią debatować nad tym, co jest słuszne, a co nie, lubią osądzać i potępiać innych. Tacy ludzie nie potrafią kochać ani przyjmować prawdy, są skłonni próbować dyskutować z Bogiem, a nawet osądzać Boga i Mu się przeciwstawiać. Ostatecznie zostaną oni ukarani” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (15), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Dzięki ukazaniu Bożych słów, zobaczyłam, że ludzie, którzy zawsze mówią, co jest słuszne, a co nie w danej sytuacji, najpierw dokładnie zbadają, po czyjej stronie stoi racja, a kto się myli. Powtarzają w kółko swoje argumenty, zaczynają udowadniać, że mają rację, wytykają palcem innych, stają się nieustępliwi, sprzeciwiają się, a nawet atakują innych. Nie szukają prawdy i nie zastanawiają się nad swoimi problemami. Sprzeciwiają się sytuacjom, zaaranżowanym przez Boga. Pomyślałam, że ja postępowałam w ten sposób. Kiedy Jennifer wykazała problemy w naszej pracy, wiedziałam, że one istnieją, ale znalazłam wymówki, żeby się usprawiedliwić, uznając, że takie osiągnięcia w pracy, biorąc pod uwagę nasze obciążenie, są świetnymi dokonaniami, a niewielkie niedociągnięcia są nieuniknione. Próbowałam nawet za pomocą zasad odpierać jej zarzuty, żeby przestała wytykać problemy. Uważałam, że jej wymagania są zbyt wysokie, a problemy nieistotne i ich rozwiązanie nie ma żadnego znaczenia. Kiedy Jennifer skrytykowała moją niedbałość i nieodpowiedzialność, nie przyjęłam napomnienia od Boga i uprzedziłam się do niej, sądząc, że się czepia. Kiedy przemówiła surowo i jej słowa zraniły moją dumę, uznałam, że ma aroganckie usposobienie i nawet osądziłam ją przed liderką, by wzięła moją stronę i zobaczyła Jennifer w złym świetle. Kiedy liderka mi pomagała, nie chciałam słuchać. Nie przyjmowałam sytuacji od Boga i nie zastanawiałam się nad sobą. Usprawiedliwiłam się i debatowałam, kto ma rację, a kto nie. Byłam porywcza, nie miałam za grosz poczucia podporządkowania. Jak mogłam nazywać się wierzącą? Postępowałam jak niedowiarek.

Potem przeczytałam kolejny fragment słów Boga, które mi pomogły zrozumieć Bożą intencję. Słowa Boga mówią: „Wszystko, co ludzie robią, dotyczy poszukiwania prawdy i wcielania jej w życie, a wszystko, co dotyczy prawdy, wiąże się z jakością człowieczeństwa ludzi i ich postawą podczas działania. W większości przypadków, gdy ludzie robią coś bez zasad, dzieje się tak dlatego, że nie rozumieją zasad, które dotyczą tego postępowania. Ale najczęściej ludzie nie tylko nie rozumieją zasad, ale też nie chcą ich zrozumieć. Chociaż mogą trochę o nich wiedzieć, i tak nie chcą się postarać. Tego standardu nie ma w ich sercach, podobnie jak samego wymogu. Jest im więc bardzo trudno dobrze wykonywać zadania, bardzo trudno im robić rzeczy w sposób zgodny z prawdą i zadowalający Boga. To, czy ludzie są w stanie wykonywać swoje obowiązki w sposób akceptowalny, zależy głównie od tego, do czego dążą, czy dążą do prawdy i czy kochają pozytywne rzeczy. Jeśli ludzie nie kochają rzeczy pozytywnych, nie jest im łatwo zaakceptować prawdę, co jest bardzo kłopotliwe; nawet jeśli wykonują obowiązek, wykonują tylko pracę. Niezależnie od tego, czy rozumiesz prawdę, czy nie, i czy jesteś w stanie pojąć zasady, jeśli wykonujesz swój obowiązek w oparciu o sumienie, osiągniesz co najmniej zadowalające wyniki. Tylko to jest do przyjęcia. Jeśli wówczas będziesz w stanie szukać prawdy i działać zgodnie z prawdozasadami, będziesz w stanie całkowicie spełnić Boże wymagania i być w zgodzie z intencjami Boga. Jakie są Boże wymagania? (Aby ludzie z całego serca i ze wszystkich sił dobrze wypełniali swój obowiązek). Jak należy rozumieć słowa »z całego serca i ze wszystkich sił«? Jeśli ludzie poświęcają całą uwagę wykonywaniu swoich obowiązków, to oddają się temu całym sercem. Jeśli wykorzystują wszystkie siły, jakie mają, by wykonać swoje obowiązki, to starają się ze wszystkich sił. Czy łatwo jest włożyć w coś całe serce i wszystkie siły? Nie jest to łatwe do osiągnięcia bez sumienia i rozumu. Jeśli ktoś nie ma serca, jeśli brakuje mu intelektu i nie jest zdolny do kontemplacji, jeśli w obliczu problemu nie wie, jak szukać prawdy i brak mu sposobów oraz środków, to czy może oddać się czemuś całym swoim sercem? Absolutnie nie” (Człowiek jest największym beneficjentem Bożego planu zarządzania, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boga, zrozumiałam Jego intencję. Bóg nie wymaga doskonałości w pełnieniu obowiązków, ale patrzy, czy ludzie się starają je pełnić najlepiej, jak potrafią i czy próbują się doskonalić. Bóg bada ludzkie serca. Przemyślałam swoje podejście do obowiązku w świetle słów Boga. Zawsze czułam, że mam dużo pracy, wielu rzeczy muszę doglądać i pojawienie się niewielkich niedociągnięć w pracy, jest normalne. Czasami wiedziałam, że można ich uniknąć, ale nie chciałam wkładać w to wysiłku, przez co problemy trwały nierozwiązane. Bóg nie oczekuje, że nigdy nie popełnię błędu w pełnieniu obowiązku, ale czuje wstręt do mojej niedbałej i nieodpowiedzialnej postawy. Jennifer zwróciła moją uwagę na problem, pomagając mi naprawić go na czas i dobrze pełnić obowiązek. Kiedy to zrozumiałam, mój stan się trochę poprawił. Potem w rozmowach z innymi streściłam tę sytuację i myślałam, jak to zmienić. Kiedy ktoś kolejny raz wytknął mi problem, nie byłam już taka oporna, ale rozwiązałam go ze wszystkimi.

Później zastanowiłam się nad sobą. Dlaczego tak sprzeciwiałam się sugestiom Jennifer? Przeczytałam kolejny fragment słów Boga i zrozumiałam coś na swój temat. Słowa Boga mówią: „Typowa postawa antychrystów wobec przycinania polega na tym, że stanowczo tego nie przyjmują. Bez względu na to, jak wiele zła czynią albo jak wiele szkód wyrządzają dla dzieła domu Bożego i wkroczenia w życie Bożych wybrańców, nie odczuwają żadnych wyrzutów sumienia ani zobowiązań. Czy z tego punktu widzenia antychryści posiadają człowieczeństwo? W żadnym razie. Wyrządzają najrozmaitsze szkody wybrańcom Bożym, powodują wielki uszczerbek w pracy kościoła – wybrańcy Boży widzą to zupełnie jasno, widzą wszystkie kolejne złe uczynki antychrystów. A jednak antychryści nie przyjmują tego faktu do wiadomości; uparcie nie przyznają, że zbłądzili i że ponoszą odpowiedzialność. Czyż nie świadczy to o tym, że są wrodzy prawdzie? Antychryści są wrodzy prawdzie aż do tego stopnia – bez względu na to, ile złych uczynków popełnią, uparcie nie chcą się do tego przyznać i pozostają nieugięci do końca. To dostatecznie dowodzi, że antychryści nigdy nie traktują poważnie dzieła domu Bożego ani nie przyjmują prawdy. Nie uwierzyli w Boga – są sługami szatana, przybywają, aby przeszkadzać i zakłócać dzieło domu Bożego. W sercach antychrystów jest tylko reputacja i status. Wierzą, że gdyby uznali swój błąd, musieliby przyjąć odpowiedzialność, a wtedy ich status i reputacja zostałyby poważnie zagrożone. W rezultacie stawiają opór, przejawiając postawę »idź w zaparte«. Nie ma znaczenia, w jaki sposób ludzie ich demaskują czy analizują – ci czynią wszystko, co w ich mocy, by temu zaprzeczyć. Czy ich zaprzeczenie jest celowe, czy też nie, mówiąc krótko, z jednej strony takie zachowania obnażają naturoistotę antychrystów, która jest wroga prawdzie i nienawidzi jej. Z drugiej strony, świadczy to o tym, jak cenne dla antychrystów są ich własny status, reputacja i interesy. Tymczasem jaki jest ich stosunek do dzieła i interesów kościoła? Jest to pogarda i nieodpowiedzialność. Są całkowicie wyzuci z sumienia i rozumu. Czy fakt, że antychryści uchylają się od odpowiedzialności, nie wykazuje tego jasno? Z jednej strony, uchylanie się od odpowiedzialności dowodzi, że ich naturoistota jest wroga prawdzie i nienawidzi jej, z drugiej zaś ukazuje ich brak sumienia, rozumu i człowieczeństwa. Jakkolwiek mocno miałoby ucierpieć, z powodu wywoływanych przez nich niepokojów i czynionych przez nich złych uczynków, wejście w życie braci i sióstr, nie mają poczucia winy ani nie mąci im to spokoju ducha. Co to za stworzenia? Gdyby choć po części przyznali się do swoich błędów, świadczyłoby to o posiadaniu odrobiny sumienia i rozumu – ale w antychrystach nie ma nawet tej odrobiny człowieczeństwa. Kimże więc są według was? Antychryści w istocie swej są diabłami” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga ujawniają, że antychryści nie przyjmują prawdy. Czują do niej niechęć i nienawidzą jej z natury. Kiedy się ich przytnie i obnaży, zaczynają wymyślać wymówki, nie czują się winni, nawet gdy poważnie zaszkodzą pracy. Nie potrafią przyznać się do błędów i są szczególnie nieustępliwi. Patrząc na siebie w świetle słów Boga, uznałam, że byłam niedbała w pełnieniu obowiązku, dopuszczałam się wielu uchybień, ale nie czułam się winna. Kiedy mnie przycięto, nie zaakceptowałam tego. Usprawiedliwiałam się i bagatelizowałam to. Nie chciałam się przyznać do swoich błędów. Sądziłam, że przyznając się do błędów, będę źle wyglądać, zniszczę swoją reputację, status i wizerunek, a ludzie będą mną pogardzać. To było nieracjonalne. Ujawniałam usposobienie niechętne prawdzie. Inni dawali mi sugestie, żebym zobaczyła, że źle pełnię obowiązek, i bym mogła na czas skorygować problemy i lepiej go pełnić. Ale nie przyjęłam tego od Boga i nie zastanowiłam się nad sobą. Więc problem mojego niedbalstwa pozostał nierozwiązany. Nie spełniałam swojej roli zwierzchnika, przez co inni też byli niedbali i często też popełniali błędy. Wreszcie zobaczyłam, że nie rozprawiłam się z tym niechętnym prawdzie szatańskim usposobieniem, dlatego trudno mi było ją przyjąć. Nie umiałam też przyjąć sugestii innych. Gdybym nie pokutowała i nie rozprawiła się ze skażeniem, problemy i błędy w mojej pracy by narastały. W końcu zaczęłabym czynić zło i sprzeciwiła się Bogu, przez co by poczuł do mnie wstręt i mnie wyeliminował. Naprawdę mnie to zasmuciło. Okazałam skruchę przed Bogiem, pomodliłam się do Niego gotowa, by od tej pory praktykować prawdę w obowiązku, odrzucając skażenie.

Potem przeczytałam kolejny fragment słów Boga, który wskazał mi, jak rozwiązać problem mojego niechętnego prawdzie usposobienia. Słowa Boga mówią: „Jeżeli w sytuacji, gdy nie pojmujesz prawdy, ktoś ci coś zasugeruje i powie, jak postępować w zgodzie z nią, wówczas najpierw powinieneś to przyjąć, pozwolić, by wszyscy to omówili, i sprawdzić, czy taka ścieżka jest właściwa i zgodna z prawdozasadami, czy też nie. Jeżeli potwierdzisz, że jest ona zgodna z prawdą, to praktykuj w ten sposób; jeśli zaś ustalisz, że jest odwrotnie – nie praktykuj tak. To bardzo proste. Powinieneś szukać prawdy u wielu ludzi. Jeżeli ktoś ma ci coś do powiedzenia, powinieneś go wysłuchać i poważnie potraktować każde jego słowo. Nie ignoruj go ani nie lekceważ, ponieważ chodzi o sprawy wchodzące w zakres twoich obowiązków i musisz podejść do tego poważnie. To jest właściwa postawa i właściwy stan. Gdy jesteś we właściwym stanie i nie przejawiasz usposobienia niechęci do prawdy, nienawidzącego jej, wówczas takie praktykowanie wyprze twoje skażone usposobienie. Na tym polega praktykowanie prawdy. Jakie owoce przyniesie praktykowanie prawdy w taki sposób? (Poprowadzi nas Duch Święty). Otrzymanie przewodnictwa Ducha Świętego jest jednym z aspektów. Niekiedy dana sprawa jest bardzo prosta i można ją przeprowadzić, kierując się własnym umysłem; po tym, jak inni przekażą ci swoje sugestie, a ty je zrozumiesz, będziesz w stanie naprawić sytuację i działać zgodnie z zasadami. Ludziom może się wydawać, że to drobnostka, lecz dla Boga to wielka sprawa. Dlaczego to mówię? Ponieważ gdy praktykujesz w ten sposób, Bóg widzi w tobie człowieka, który jest zdolny praktykować prawdę, który miłuje prawdę i który nie czuje do niej niechęci – gdy Bóg zagląda w twoje serce, widzi również twoje usposobienie, a to jest wielka rzecz. Innymi słowy: kiedy wypełniasz swoje obowiązki i działasz w obecności Boga, wszystko to, co urzeczywistniasz i czemu dajesz upust, stanowi prawdorzeczywistość, którą ludzie powinni posiadać. Postawy, myśli i stany, które przejawiasz we wszystkim, co robisz, są dla Boga najważniejsze; właśnie one są tym, czemu Bóg bacznie się przygląda” (Tylko często żyjąc przed obliczem Boga można mieć z Nim normalną relację, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga wskazały ścieżkę praktyki. Kiedy bracia i siostry dają sugestie i przycinają mnie, powinnam to przyjąć i okazać posłuszeństwo. Kiedy nie wiem, jak to zrealizować, nie powinnam czuć niechęci i się sprzeciwiać, ale przyjąć to i szukać rady kogoś, kto rozumie prawdę. Kiedy już zrozumiem zasady, powinnam to zastosować. To jest pełnienie obowiązku zgodnie z intencją Boga. Pomyślałam, że kiedy inni wskazują na problemy i niedociągnięcia w mojej pracy, kiedy dają mi sugestie i przycinają mnie, wykazują się odpowiedzialnością za pracę kościoła. To nie jest próba utrudniania mi życia. Powinnam to przyjąć od Boga i być posłuszna, przemyśleć moje problemy, zmienić i naprawić je w odpowiednim czasie. To jedyny sposób, by krok po kroku doskonalić moją pracę i nie pozwolić, by moje skażone usposobienie przeszkodziło w pracy kościoła.

Pewnego razu Jennifer znów wskazała problemy w naszych filmach. W pierwszej chwili chciałam zaoponować. Już omówiłam te problemy z innymi. Po co znów o nich wspomina? Chciałam powiedzieć coś w swojej obronie, ale zastanowiłam się i uznałam, że skoro na to wskazuje, nadal muszą być niedociągnięcia w pracy. Z własnej inicjatywy zapytałam więc o to Jennifer. Kiedy zrozumiałam lepiej sytuację, uświadomiłam sobie, że omówiłam problemy z braćmi i siostrami, ale potem nie sprawdziłam ich pracy we właściwym czasie, więc problemy nie były w pełni rozwiązywane. Zrozumiałam, że nie wykazywałam się inicjatywą i odpowiedzialnością w pracy, ale czekałam, aż inni wskażą problemy, zanim się nimi zajęłam. Spytałam więc innych, jakie problemy były nadal w naszych filmach. Omówiliśmy je i rozwiązaliśmy w odpowiednim czasie. Z czasem ilość problemów ewidentnie się zmniejszyła, a ja czułam spokój i ulgę podczas pełnienia obowiązku. Czułam w sercu, że jedynie słuchając sugestii innych, szukając prawdy i rozwiązując problemy, mogę dobrze pełnić obowiązek. Bogu niech będą dzięki!


28. Nie pozwól, by kierowała tobą zazdrość

Autorstwa Li Fang, Chiny

Latem 2017 roku służyłam jako przywódczyni kościoła. Ze względu na potrzeby pracy przełożona wyższego szczebla wyznaczyła mi do współpracy w zarządzaniu zadaniami kościoła siostry Yang Guang i Cheng Xin i poprosiła, bym im pomagała. Po pewnym czasie zauważyłam, że obie siostry dźwigają brzemię obowiązków i szybko robią postępy. Nie musiałam się martwić o część spraw, bo siostry same potrafiły je omówić i załatwić jak należy. Początkowo bardzo mnie to cieszyło, ale z czasem zaczęłam źle się z tym czuć. Myślałam sobie: „Jestem przywódczynią i wszelkie sprawy kościoła, poważne czy drobne, powinny być najpierw omawiane ze mną. Tymczasem teraz te dwie siostry podejmują niektóre decyzje bez żadnej konsultacji ze mną. Nie traktują mnie poważnie! Jeśli tak będzie dalej, to czy nie stanę się przywódczynią tylko z nazwy?”.

Na którymś spotkaniu diakonka od podlewania wspomniała Yang Guang i Cheng Xin: „Dźwigają brzemię w swoim obowiązku. Wcześniej zawsze brakowało nam osób do podlewania, ale odkąd do nas dołączyły, nie tylko przeniesienia odbywają się bardzo sprawnie, ale też praca przy podlewaniu jest dość skuteczna…”. Gdy to usłyszałam, na głos podziękowałam za to Bogu, ale w rzeczywistości nie byłam z tego zadowolona i czułam, że policzki mi płoną. Pomyślałam sobie: „Zdaje się, że te dwie siostry są cenione bardziej ode mnie. Od kilku lat jestem przywódczynią, a one pracują z nami od kilku dni. Czy są lepsze ode mnie?”. Nie chciałam się z tym pogodzić i nawet nie słyszałam dalszej wypowiedzi diakonki od podlewania. Po spotkaniu jakoś dowlekłam się do domu. W nocy przewracałam się z boku na bok i nie mogłam zasnąć. Kiedy przypominałam sobie słowa diakonki, czułam głęboki smutek. Byłam przywódczynią przez wiele lat, lecz nie dorównywałam siostrom, które dopiero zaczęły szkolenie. Co by powiedziała na to przełożona wyższego szczebla, gdyby się dowiedziała? Że jestem niekompetentna i nie nadaję się na przywódczynię? Wcześniej mnie podziwiano, a teraz wszyscy pewnie pomyślą, że te siostry są lepsze ode mnie. Czy od teraz będą wspierali je, a nie mnie? Czułam, że Yang Guang i Cheng Xin mnie przyćmiły. Przepełniały mnie zazdrość i poczucie urazy. Moja wyobraźnia szalała i obawiałam się, że moja pozycja jest zagrożona. W duchu motywowałam się do dobrej pracy i do czynienia postępów przy realizacji wszystkich naszych projektów, by wszyscy dostrzegli, że nie jestem gorsza od tych sióstr. Zaczęłam wtedy wcześnie wstawać i pracować do późna. Zajęłam się wszystkimi ważnymi projektami i szybko rozwiązałam wszelkie obecne w nich problemy w obawie, by te siostry mnie nie uprzedziły. Czasami miałam nawet nadzieję, że coś sknocą i się skompromitują. Pewnego dnia podczas sprawdzania kościelnych ksiąg odkryliśmy niespójności w liczbie tych wysłanych i otrzymanych. To te siostry zajmowały się dystrybucją i odbieraniem ksiąg. Gdy z niepokojem szukały przyczyny tej niezgodności, ja nie tylko im nie pomogłam, lecz upajałam się ich nieszczęściem, myśląc: „Sądziłam, że obie jesteście tak kompetentne. Co teraz zrobicie?”. Ganiącym tonem powiedziałam im, że problem z kościelnymi księgami to bardzo poważna sprawa. Moje słowa bardzo je zestresowały i wpłynęły na ich stan. Skrycie się z tego cieszyłam: „Zobaczymy, czy w świetle tak poważnego błędu przywódczyni wyższego szczebla dalej będzie myśleć, że jesteście lepsze ode mnie! Jeśli pozostaniecie w tym złym stanie, nie będę musiała się martwić o to, że zagrażacie mojej pozycji”. Czułam się wtedy trochę winna i wiedziałam, że przesadzam, ale jakoś szczególnie się nad tym nie zastanawiałam.

Później z jakiegoś powodu Cheng Xin przydzielono nowy obowiązek i pracowałam już tylko z Yang Guang. Podczas jednego z omówień naszej pracy zauważyłam, że przywódczyni wyższego szczebla zawsze pyta ją o zdanie, a ja siedziałam z boku i czułam się pominięta. Zastanawiałam się, czy aby przywódczyni nie koncentruje się na szkoleniu Yang Guang, bo ta jest młodsza i ma większy potencjał. Czułam się bardzo rozczarowana. Wcześniej przywódczyni zawsze omawiała sprawy ze mną, a teraz tak wysoko ceniła Yang Guang. Czy to nie oznaczało, że Yang Guang jest lepsza ode mnie? Moja zazdrość znów dawała o sobie znać. Ganiłam wtedy Yang Guang za każdym razem, gdy dostrzegłam jakieś odchylenie w jej pracy, a czasami po prostu ją ignorowałam. Przewodniczyłam każdemu zgromadzeniu i rozwiązywałam problemy innych, nie pozwalając Yang Guang niczego omawiać. Jej stan ciągle się pogarszał i straciła zapał do pracy w kościele. Nie zajmowała się niektórymi sprawami na czas, co zaszkodziło pracy kościoła. Czułam się wtedy nieco winna. Uznałam, że przyczyniam się do jej złego stanu, lecz nie zastanowiłam się nad sobą. W ogóle nie rozumiałam własnego stanu, dopóki nie zostałam zdyscyplinowana przez Boga.

Pewnego dnia nagle poczułam się źle, miałam gorączkę i kaszel. Sądziłam, że to nawrót astmy, na którą cierpiałam, ale z czasem kaszel zaczął dokuczać mi coraz bardziej i nie pomagały mi żadne leki. Choć bardzo chciałam, nie mogłam prowadzić omówień podczas zgromadzeń. Poszłam z tym do lekarza. Okazało się, że mam ciężkie rozstrzenie oskrzeli i gruźlicę. Lekarz powiedział, że to bardzo poważna choroba i że jej opanowanie będzie wymagało ponad roku brania leków. Byłam zszokowana tą diagnozą i czułam się okropnie. Miałam już kiedyś gruźlicę i bardzo trudno było ją wyleczyć. Czemu teraz nawróciła i to w tak ciężkiej postaci? Gruźlica jest chorobą zakaźną, więc nie mogłam kontaktować się z moimi braćmi i siostrami. Oznaczało to, że nie mogłam wypełniać obowiązku. Od kiedy uwierzyłam w Boga, cały czas wypełniałam swój obowiązek. Porzuciłam nawet rodzinę i pracę, by się temu poświęcić. W tamtym czasie pracy w kościele było szczególnie dużo, a ja działałam na pierwszej linii. Dlaczego tak poważnie zachorowałam? Jaka była intencja Boga? Im więcej o tym myślałam, tym gorzej się czułam i często płakałam pod kołdrą. Zalana łzami modliłam się: „Boże, tak bardzo cierpię. Nie wiem, jak sobie z tym poradzić. Oświeć mnie, proszę, bym poznała Twoją intencję i dzięki tej chorobie wyciągnęła odpowiednie wnioski”.

Pewnego dnia podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam te słowa Boga. Bóg mówi: „Zwykle gdy stajesz w obliczu poważnej choroby lub dziwnej dolegliwości, która przysparza wielkiego cierpienia, nie dzieje się to przypadkowo. Niezależnie od tego, czy jesteś chory, czy cieszysz się dobrym zdrowiem, jest w tym Boża intencja” (W wierze w Boga najważniejsze jest zyskanie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając je, zrozumiałam, że moja choroba nie była dziełem przypadku – z pewnością stała za tym intencja Boga. Potrzebowałam gruntownej autorefleksji. Bez przerwy się modliłam i szukałam odpowiedzi u Boga. Nagle sobie uświadomiłam, że moja ciągła zazdrość o Yang Guang i moja nieustanna walka o sławę i korzyści sprawiły, że czuła się ona ograniczona, a to wpłynęło na pracę kościoła. Kiedy to do mnie dotarło, czułam się winna i przepełniał mnie żal. Przeczytałam te słowa Boga: „Jakże okrutny jest rodzaj ludzki! Przebiegłość i intrygi, rzucanie się na siebie nawzajem, walka o sławę i korzyści, wzajemna rzeź – czy to wszystko dobiegnie kiedyś końca? Mimo setek tysięcy słów wypowiedzianych przez Boga nikt się nie opamiętał. Ludzie robią wszystko dla swoich rodzin, synów i córek, dla dobra własnych karier, dla perspektyw na przyszłość, stanowiska, próżności i pieniędzy, dla pożywienia, ubioru i ciała. Ale czy istnieje ktoś, kto rzeczywiście podejmuje działania przez wzgląd na Boga? Nawet pośród tych, którzy w swych działaniach mają wzgląd na Boga, tylko nieliczni Go znają. Ilu ludzi nie działa dla swoich własnych korzyści? Ilu nie ciemięży czy wyklucza innych, aby chronić swoje własne stanowisko?” (Źli z pewnością zostaną ukarani, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Niektórzy zawsze boją się, że inni są od nich lepsi i bardziej zaawansowani, że inni będą szanowani, podczas gdy oni sami będą zaniedbywani, co sprawia, że są wobec innych napastliwi i wykluczają ich. Czyż nie jest to przykład bycia zawistnym wobec ludzi utalentowanych? Czyż nie jest to egoistyczne i nikczemne? Jakiego rodzaju jest to usposobienie? Jest to bycie złośliwym! Ci, którzy myślą tylko o własnych interesach, zaspokajają jedynie swe własne egoistyczne pragnienia, nie myśląc o innych ludziach ani nie biorąc pod uwagę dobra domu Bożego, mają złe usposobienie, a Bóg nie darzy ich miłością” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg ujawniał dokładnie mój stan. Od kiedy zobaczyłam, że te dwie siostry umiejętnie spełniają swój obowiązek, szybko się rozwijają i załatwiają niektóre sprawy bez konsultacji ze mną, zawsze czułam się niekomfortowo i uważałam, że mnie nie szanują. Kiedy diakonka od podlewania chwaliła je za skuteczne spełnianie obowiązku, jeszcze bardziej czułam, że zagrażają mojej pozycji i że mnie przyćmiły. Aby dowieść, że jestem od nich lepsza i aby umocnić swoją pozycję, brałam na siebie całość omówień podczas zgromadzeń i rozwiązywałam wszystkie problemy, w ogóle nie pozwalając im dojść do słowa. Gdy pojawiły się nieścisłości w kwestii liczby kościelnych książek, to zamiast pomóc siostrom znaleźć przyczynę tego stanu rzeczy, cieszyłam się z ich nieszczęścia i drwiłam z nich, przez co popadły w zniechęcenie. Zachowywałam się nikczemnie. Na tę myśl poczułam się winna i żałowałam swoich czynów. Modliłam się zalana łzami: „Boże, to dzięki Twojej łasce mogę nadzorować pracę kościoła, lecz ja byłam tak buntownicza. Nie tylko nie potrafiłam należycie wypełniać swojego obowiązku i odwdzięczyć się za Twoją miłość, lecz do tego byłam zazdrosna o bardziej kompetentne osoby i walczyłam o sławę i korzyści. Moje zachowanie musi budzić Twoje obrzydzenie i nienawiść. Boże, pragnę wyrazić skruchę i się zmienić”.

Później przeczytałam takie słowa Boga: „Niektórzy ludzie, stając w obliczu jakiegoś problemu, szukają odpowiedzi u innych, lecz gdy ich interlokutor mówi zgodnie z prawdą, nie przyjmują jego słów, nie są w stanie okazać posłuszeństwa i w głębi duszy myślą: »Zazwyczaj jestem od niego lepszy. Jeśli więc tym razem posłucham jego sugestii, czy nie będzie to wyglądało tak, jakby to on był lepszy ode mnie? Nie, nie mogę go posłuchać w tej sprawie. Zrobię to po prostu po swojemu«. Potem znajdują powód i wytłumaczenie, by odrzucić punkt widzenia tej drugiej osoby. Z jakiego rodzaju usposobieniem mamy do czynienia, gdy człowiek, widząc kogoś, kto jest od niego lepszy, próbuje doprowadzić do jego upadku, rozsiewając plotki na jego temat lub stosując niegodziwe sposoby, aby go oczernić i podkopać jego reputację – a nawet bezlitośnie go zdeptać – i przez to ochronić własne miejsce w ludzkich umysłach? Jest to już nie tylko arogancja i pycha, lecz usposobienie szatana, nikczemne usposobienie. Już samo to, że taka osoba jest w stanie atakować i zrażać do siebie ludzi, którzy są lepsi i silniejsi od niej, jest podstępne i niegodziwe. A to, że nie cofnie się przed niczym, by upokorzyć innych, pokazuje, jak wiele ma w sobie diabła! Kierując się w życiu usposobieniem szatana, ma skłonności do umniejszania ludzi, wrabiania ich, utrudniania im życia. Czy to nie jest czynienie zła? A chociaż żyje w taki sposób, myśli, że jest w porządku, uważa się za dobrego człowieka – jednak gdy widzi kogoś lepszego od siebie, próbuje sprawić mu kłopoty, zdeptać go. Na czym polega problem? Czy ludzie zdolni do popełniania takich złych uczynków nie są pozbawieni skrupułów i uparci? Tacy ludzie myślą tylko o własnych interesach, biorą pod uwagę tylko własne uczucia i chcą tylko zaspokoić własne pragnienia, ambicje i cele. Nie dbają o to, jak wielkie szkody dla kościoła wyrządzają i wolą poświęcić interesy domu Bożego, by ochronić własny status i reputację w umysłach innych. Czy tacy ludzie nie są aroganccy i zadufani w sobie, samolubni i podli? Są nie tylko aroganccy i zadufani w sobie, lecz także niezwykle samolubni i podli. W ogóle nie zważają na intencje Boże. Czy tacy ludzie mają bogobojne serca? Nie, w ogóle nie mają bogobojnych serc. Dlatego właśnie postępują bezmyślnie i robią, co im się żywnie podoba, bez żadnego poczucia winy, bez żadnego wahania, bez żadnych obaw i trosk, nie zastanawiając się nad konsekwencjami. Często tak czynią i zawsze tak się zachowywali. Jaka jest natura takiego zachowania? Mówiąc delikatnie, tacy ludzie są zbyt zazdrośni i zanadto pożądają reputacji oraz statusu; są zbyt zwodniczy i podstępni. Mówiąc ostrzej, istota problemu polega na tym, że tacy ludzie w ogóle nie mają bogobojnych serc. Nie lękają się oni Boga, sądzą, że sami są najważniejsi i uważają, że w każdym swym aspekcie przewyższają Boga i przewyższają prawdę. W ich sercach Bóg jest nieistotny i nie jest wart nawet wzmianki; Bóg nie ma w ich sercach żadnego statusu. Czy ludzie, którzy nie mają w sercach miejsca dla Boga i nie mają bogobojnych serc, mogą wprowadzić prawdę w życie? W żadnym wypadku. Więc co tak naprawdę robią, gdy jak zwykle bez reszty oddają się beztroskiej krzątaninie, na którą tracą mnóstwo energii? Tacy ludzie twierdzą nawet, że wyrzekli się wszystkiego, by ponosić koszty dla Boga, i że wiele wycierpieli, w rzeczywistości jednak motywem, zasadą i celem wszystkich ich działań jest własny status i prestiż, ochrona wszystkich swoich interesów. Czyż nie powiecie, że ktoś taki jest strasznym człowiekiem? Co to za ludzie, którzy od wielu lat wierzą w Boga, a nie mają bogobojnych serc? Czy nie są oni aroganccy? Czy nie są szatanem? A jakim istotom najbardziej brakuje bogobojnego serca? Oprócz zwierząt brakuje go złym, antychrystom, diabłom i plemieniu szatana. W ogóle nie przyjmują oni prawdy; są absolutnie pozbawieni bogobojnego serca. Są zdolni do każdego zła; są wrogami Boga i wrogami Jego wybrańców” (Pięć warunków, które należy spełnić, by wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czułam się tak, jakby Bóg osobiście mnie osądzał. Sądziłam, że skoro jestem przywódczynią od tylu lat, to powinnam być lepsza i ważniejsza od innych. Byłam więc zazdrosna o wszystkich zdolniejszych ode mnie i wykluczałam ich. Wiedziałam, że te dwie siostry mają potencjał, dźwigają brzemię w obowiązkach i osiągają w nich wyniki – było to korzystne dla pracy kościoła i wejścia w życie przez braci i siostry. Nie myślałam jednak o tym – dbałam wyłącznie o własną reputację i status. Skrycie z nimi walczyłam, dopatrując się odchyleń i przeoczeń w ich pracy, stresując je i zawstydzając. Znalazły się przez to w złym stanie i przestały dźwigać brzemię w swoich obowiązkach, co zaszkodziło pracy kościoła. Chcąc zachować własny status, byłam zazdrosna o ludzi zdolniejszych ode mnie i do tego stopnia ograniczałam te siostry, które potrafiły wykonywać rzeczywistą pracę, że popadły w zniechęcenie. Postępując w ten sposób, zakłócałam pracę kościoła i zaszkodziłam jego interesom. Nie miałam ani krztyny człowieczeństwa. Przejawiałam szatańskie usposobienie. Szatan nie znosi, gdy ludziom się powodzi, i rozpaczliwie pragnie, by popadli w zniechęcenie, by ich stan się pogorszył i by zdradzili Boga. Zakłócając pracę kościoła, postępowałam jak sługus szatana. Jako przywódczyni kościoła powinnam zważać na intencje Boga, szkolić dla kościoła ludzi, aby bracia i siostry mogli wykonywać swoje obowiązki. Zamiast tego nie tylko nie szkoliłam utalentowanych osób, ale także im zazdrościłam i je dręczyłam. Czy tak powinno wyglądać wypełnianie obowiązku? Czyniłam zło i sprzeciwiałam się Bogu!

Któregoś dnia zwierzyłam się pewnej siostrze i omówiłam z nią moją zazdrość. Wysłuchała mnie, a potem opowiedziała o Saulu, który zazdrościł Dawidowi. Powiedziała: „Kiedy Saul dostrzegł, że Bóg używa Dawida do wygrywania wojen i że wszyscy Izraelici wspierają Dawida, ogarnęła go zazdrość i próbował Dawida zabić. Na koniec Saul został wzgardzony przez Boga i ukarany”. Na dźwięk tych słów przeszył mnie dreszcz. Przypomniało mi się moje niedawne postępowanie. Gdy te dwie siostry osiągały pewne wyniki, poczułam zazdrość i ograniczałam je i gnębiłam na każdym kroku. Nie tylko utrudniałam im życie, ale uczyniłam z siebie wroga Boga. Czyż nie byłam jak Saul? Gdy o tym rozmyślałam, trochę się przestraszyłam i zrozumiałam, że to dyscyplina i chłosta Boża na czas zatrzymały mnie na ścieżce czynienia zła. Gdybym dalej tak postępowała, konsekwencje byłyby niewyobrażalne. Potem w kółko to rozważałam. Doskonale wiedziałam, że Bóg nie lubi zazdrości, więc czemu nie mogłam się powstrzymać przed wykluczaniem ludzi? Przeczytałam fragment Bożych słów, który mówił: „Jedną z najbardziej oczywistych cech istoty antychrystów jest to, że monopolizują władzę i wprowadzają swoją własną dyktaturę: nikogo nie słuchają ani nie szanują i nie zwracają uwagi na innych bez względu na to, jakie tamci mają mocne strony lub jakie poprawne poglądy bądź mądre opinie wyrażają, albo też jakie odpowiednie metody mogliby zaproponować. Antychryści zachowują się tak, jakby nikt nie był wystarczająco dobry, by z nimi współpracować czy brać udział w czymkolwiek, co robią. Oto usposobienie antychrystów. Niektórzy ludzie twierdzą, że jest to przejaw miernego człowieczeństwa – ale jakim sposobem mogłoby to być banalne, mierne człowieczeństwo? Jest to całkowicie szatańskie usposobienie, a takie usposobienie charakteryzuje się wyjątkową bezwzględnością. Dlaczego mówię, że ich usposobienie jest wyjątkowo bezwzględne? Antychryści przywłaszczają sobie wszystko, co należy do domu Bożego i kościoła i traktują te rzeczy jako swoją osobistą własność, którą powinni zarządzać sami, nie pozwalając nikomu na interwencję. Przy wykonywaniu pracy kościoła myślą wyłącznie o własnych interesach, własnym statusie i własnej dumie. Nie pozwalają, by ktokolwiek zaszkodził ich interesom, a tym bardziej nie pozwalają, by ktokolwiek, kto ma potencjał, lub ktokolwiek, kto potrafi mówić o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu, zagroził ich reputacji i statusowi. (…) Gdy tylko ktoś jakkolwiek wykaże się w pracy albo jest w stanie przedstawić prawdziwe świadectwo oparte na doświadczeniu, przynosząc korzyść wybrańcom Bożym, wspierając ich i budując, i zdobywa wielkie pochwały od wszystkich, w sercach antychrystów wzbiera zawiść i nienawiść, próbują takie osoby wykluczyć i stłamsić. W żadnych okolicznościach nie pozwalają takim ludziom na podjęcie jakiejkolwiek pracy, aby nie zagrozili ich statusowi. (…) antychryści myślą sobie w duchu: »Za nic w świecie nie przejdę nad tym do porządku dziennego. Chcesz działać w domenie, która mi podlega, chcesz ze mną rywalizować. To niemożliwe, nawet o tym nie myśl. Przewyższasz mnie pod względem wykształcenia, lepiej się wysławiasz, cieszysz się większą popularnością ode mnie i dążysz do prawdy gorliwiej niż ja. Gdybym współpracował z tobą, a ty byś mnie przyćmił, co miałbym zrobić?«. Czy biorą pod uwagę interesy domu Bożego? Nie. O czym więc myślą? Myślą tylko o tym, jak utrzymać swój status. Chociaż antychryści wiedzą, że są niezdolni do wykonywania rzeczywistej pracy, nie pielęgnują ani nie promują ludzi o wysokim potencjale, którzy dążą do prawdy; promują jedynie ludzi, którzy im schlebiają, skłonnych czcić innych, takich, którzy w sercach aprobują ich i podziwiają, lawirantów, którzy nie rozumieją prawdy i nie mają umiejętności rozeznania” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia, że antychryści nie zważają na dzieło kościoła i chcą jedynie uzyskać pełnię władzy. Obejmują oni kontrolę nad kościołem i nie pozwalają nikomu innemu się zaangażować. Wykluczają i dręczą każdego, kto zagraża ich statusowi, i z całych sił starają się ukrywać zalety i atuty innych. Zachowywałam się jak antychryst. By umocnić swój status, chciałam zmonopolizować władzę i być jedyną decyzyjną osobą w kościele. Hołdowałam ideom takim jak „Może być tylko jeden samiec alfa” i „Sam sobie jestem panem w niebie i na ziemi”. Nie pozwalałam nikomu być lepszym ode mnie. Kiedy dwie siostry zajmowały się pewnymi sprawami i nie omawiały ich ze mną, myślałam, że nie traktują mnie poważnie. W końcu to ja byłam przywódczynią, więc sprawy kościoła powinny być najpierw kierowane do mnie. Kiedy pojawiały się problemy związane z wykonywaniem obowiązków przez te siostry, krytykowałam je, wyolbrzymiając sprawę i celowo pozwalając im się ośmieszać. Spotkania prowadziłam sama, nie dając im szansy na to, by same mogły coś omówić. Nawet wyrażałam się o nich pogardliwie za ich plecami, by przełożony myślał, że nie są zbyt chętne do omawiania czegokolwiek, na spotkaniach często zapada niezręczna cisza, a spotkania zawsze prowadzę sama – jakby wszystko było wyłącznie moją zasługą. Moje usposobienie było przebiegłe i bezwzględne, a ja kroczyłam ścieżką antychrysta. Dostrzegłam wtedy, że bez Bożej chłosty i dyscypliny oraz bez osądu i objawienia płynących ze słów Boga nigdy nie poznałabym powagi natury moich czynów. Nie tylko uciskałam i krzywdziłam siostry, z którymi współpracowałam, ale również popełniałam występki i złe uczynki. W tamtym czasie robiłam sobie ogromne wyrzuty, odczuwałam wielki żal. Nienawidziłam samej siebie za czynienie zła, żałowałam, że nie wykonywałam dobrze mojego obowiązku, i czułam, że mam u Boga wielki dług.

Później przeczytałam więcej słów Boga: „Jako przywódca kościoła musisz nie tylko nauczyć się używać prawdy do rozwiązywania problemów, ale również tego, by odkrywać i szkolić ludzi utalentowanych, których absolutnie nie wolno ci tłamsić i wobec których nie wolno ci okazywać zawiści. Takie praktykowanie przynosi korzyść dziełu kościoła. Jeśli potrafisz wyszkolić kilka osób podążających za prawdą tak, by współpracowały z tobą i dobrze robiły wszystko to, co ty robisz, i na koniec wszyscy będziecie mieć świadectwa oparte na doświadczeniu, to jesteś kompetentnym przywódcą lub pracownikiem. Jeśli potrafisz postępować we wszystkim zgodnie z zasadami, wtedy okazujesz lojalność. (…) Jeśli naprawdę potrafisz mieć wzgląd na intencje Boga, wówczas będziesz umiał sprawiedliwie traktować innych ludzi. Jeśli promujesz dobrą osobę i pozwalasz jej się szkolić i wykonywać obowiązek, dzięki czemu dom Boży zyskuje utalentowaną osobę, czyż nie łatwiej będzie ci wtedy wykonywać twoją pracę? Czy tym sposobem nie wykażesz się lojalnością w swym obowiązku? Jest to dobry uczynek przed obliczem Boga; jest to minimum sumienia i rozumu, jakie powinni posiadać ci, którzy służą jako przywódcy” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga dowiedziałam się, że przywódcy i pracownicy muszą skoncentrować się na odkrywaniu i szkoleniu zdolnych osób. Ograniczanie ich i zazdroszczenie im ze względu na własne interesy wywołuje w Bogu obrzydzenie. Pomyślałam o formie swojej wcześniejszej współpracy z tamtymi dwiema siostrami i podjęłam postanowienie. Bez względu na to, z kim będę pracowała w przyszłości, na pierwszym miejscu postawię interesy kościoła, będę niezwłocznie rekomendować wszystkie odkryte utalentowane osoby i wypełniać swoje obowiązki. Na późniejszym zgromadzeniu wyjawiłam i przeanalizowałam szczegóły swojego zepsucia i później, pracując u czyjegoś boku, w kółko przypominałam sobie, aby współpracować z ludźmi, uczyć się z ich zalet i nie robić niczego, co by zakłócało pracę kościoła.

Po pewnym czasie poczułam się nieco lepiej i kościół powierzył mi zajęcie się produkcją filmów. Niedługo potem poproszono mnie, bym przeszkoliła w tym zakresie pewną inną siostrę. Miała wysoki potencjał i szybko się uczyła. Pomyślałam: „Czy zajmie moje miejsce, jeśli nauczy się tych wszystkich technik? Czy przywódczyni spojrzy na mnie krytycznie, jeśli dostrzeże, że ta siostra uczy się szybciej ode mnie?”. Myśląc w ten sposób, nie chciałam w pełni angażować się w jej szkolenie. Potem uświadomiłam sobie, że nie jestem we właściwym stanie, więc pośpiesznie zmówiłam modlitwę, prosząc Boga o opiekę nad moim sercem. Przypomniałam sobie pewne Jego słowa: „Najpierw powinieneś pomyśleć o korzyściach domu Bożego, zważać na intencje Boga i brać pod uwagę dzieło kościoła i przedkładać te względy nade wszystko, a dopiero potem możesz myśleć o stabilności swojej pozycji, czy też o tym, jak inni cię postrzegają” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga na czas mnie upomniały, więc zbuntowałam się przeciwko swojemu niewłaściwemu myśleniu i przyłożyłam się do szkolenia tej siostry. Już po kilku dniach sama potrafiła tworzyć filmy. Dzięki wspólnej pracy nasze obowiązki stały się nieco bardziej efektywne. Dzięki temu doświadczeniu zdałam sobie sprawę, że harmonijna współpraca daje naszym sercom radość i spokój. Tylko harmonijnie współpracując, mamy szansę na uzyskanie oświecenia i przewodnictwa Ducha Świętego i osiąganie dobrych wyników w naszych obowiązkach. Zmiana we mnie dokonała się wyłącznie za sprawą słów Boga. Dzięki Bogu.


29. Dlaczego zawsze udaję?

Autorstwa Christine, Filipiny

W sierpniu 2021 roku rozpoczęłam szkolenie z podlewania nowych wyznawców. Ponieważ moja wymowa w języku angielskim nie jest zupełnie standardowa, miałam obawy, że przy omówieniach będą patrzeć na mnie z góry, więc zwykle komunikowałam się z nimi jedynie przez wiadomości tekstowe. Jednak na dłuższą metę negatywnie to wpływało na postępy w podlewaniu. Podczas jednego ze zgromadzeń pewna siostra zwierzyła się, że jej angielski nie jest zbyt dobry, ale chce mieć możliwość bezpośredniej rozmowy z nowymi wyznawcami i odniesienia się w porę do ich rozmaitych pojęć i trudności, więc wspomaga się programami do tłumaczenia. W ten sposób była w stanie bezpośrednio prowadzić omówienia z nowymi wyznawcami, na ile to było możliwe. Gdy porównałam jej postawę z moim własnym podejściem do mojego obowiązku, poczułam się zawstydzona. Chociaż nie mówiła dobrze po angielsku, to jednak potrafiła znaleźć sposób, by komunikować się z nowymi wyznawcami w mowie. Moim jedynym problemem był niestandardowy akcent. Radziłam sobie ze zwykłą konwersacją na codzienne tematy, ale obawiałam się, że nowi wyznawcy uznają mój angielski za kiepski i dlatego nie chciałam z nimi rozmawiać na żywo. Miało to bezpośredni wpływ na efekty mojego podlewania. Nowych wiernych, którzy przyjmowali dzieło Boże dni ostatecznych, było coraz więcej, więc musieliśmy zdwoić wysiłki przy ich podlewaniu i pomóc im jak najszybciej zakorzenić się na prawdziwej drodze. Ja jednak myślałam tylko o własnej reputacji i statusie, a nie o tym, jak szybko podlewać nowych wyznawców. Nawet w najmniejszym stopniu nie brałam pod uwagę Bożych intencji! Zmówiłam więc modlitwę, gotowa zdać się na Boga i spróbować porozumiewać się z nowicjuszami ustnie. Potem zaczęłam ćwiczyć mój mówiony angielski, zaczynając od tych spośród nowych wyznawców, których wcześniej znałam. Po pewnym czasie już tak bardzo się nie bałam prowadzić z nimi ustnej rozmowy. Pamiętam, jak pewnego razu rozmawiałam z nowym wiernym i nie dość, że potrafiłam zupełnie płynnie wyrażać się po angielsku, to jeszcze udało mi się rozwiązać jego problem. Trudno w to uwierzyć – nigdy bym nie pomyślała, że jedna bezpośrednia rozmowa może być bardziej skuteczna niż kilka dni przesyłania sobie wiadomości tekstowych.

Ponieważ do kościoła dołączało coraz więcej nowych członków, przywódca kazał mnie i siostrze Mavis wspólnie przejąć odpowiedzialność nad podlewaniem. Kiedy usłyszałam o tym ustaleniu, byłam bardzo zaskoczona. Dopiero niedawno zaczęłam praktykować podlewanie nowicjuszy, wciąż jeszcze wiele prawd o dziele Bożym było dla mnie niezrozumiałych, a moja znajomość angielskiego była przeciętna. Jak mogłam wziąć na siebie taką odpowiedzialność? Mavis podlewała nowych wyznawców dłużej niż ja, więc miała większe doświadczenie pod każdym względem. Mówiła też całkiem dobrze po angielsku. Gdybym miała z nią współpracować, to czy – biorąc pod uwagę moje faktyczne umiejętności – prawda nie wyszłaby na jaw już w pierwszej chwili, kiedy otworzyłabym, usta? Mogłaby wówczas powiedzieć, że moje omówienie jest niejasne i że nie nadaję się do tego obowiązku. Właśnie wtedy, gdy się nad tym zastanawiałam, Mavis przyszła przedyskutować ze mną naszą pracę i spytała, jak wygląda mój angielski. Odparłam więc bez zastanowienia: „Mój angielski jest kiepski. Sporo rozumiem, ale nie mówię zbyt dobrze. Radzę sobie jednak z komunikacją na piśmie”. Mavis odpowiedziała: „W takim razie możesz być odpowiedzialna za ustalanie z nowymi wierzącymi terminów zgromadzeń, a ja będę odpowiadać za prowadzenie z nimi omówień. W ten sposób będziemy mogły pracować razem”. Kiedy to usłyszałam, pomyślałam, że przyznanie się, iż nie mówię dobrze po angielsku, było świetną wymówką i że nie będę musiała zabierać głosu na zgromadzeniach. Dopóki będę siedzieć cicho, dopóty moje braki i niedociągnięcia nigdy nie wyjdą na jaw. Gdy więc Mavis będzie podlewała nowych wyznawców, będę mogła się temu przysłuchiwać i się uczyć, a po pewnym czasie, gdy już to wszystko ogarnę, będę w stanie normalnie z nimi rozmawiać. W ten sposób nie zdołają przejrzeć mnie na wylot.

Kiedy Mavis i ja po raz pierwszy podlewałyśmy razem nowych wiernych, zauważyłam, że ona rozmawia z nimi płynnie po angielsku, podczas gdy ja nie odważyłam się powiedzieć nic oprócz „Cześć!”. Wcześniej umówiłyśmy się, że po zgromadzeniu porozmawiam z nowymi wyznawcami, aby trochę poznać ich problemy i wątpliwości, by móc jak najszybciej je rozwiązać, ale wcale nie kwapiłam się do takiej rozmowy. Już przy pierwszym kontakcie z Mavis nowicjusze mogli się przekonać, jak dobry jest jej angielski i że potrafi ona jasno omawiać prawdę. Gdyby potem zaczęli rozmawiać ze mną i usłyszeli, jak plącze mi się język, zdaliby sobie sprawę, jak wielka jest między nami różnica. Co by sobie wtedy o mnie pomyśleli? Myślałam o tym w kółko i postanowiłam trzymać się wiadomości tekstowych. Potem rozmawiałam bezpośrednio tylko z tymi kilkoma nowicjuszami, których znałam trochę lepiej, a z pozostałymi kontaktowałam się tylko przez pisemne wiadomości. Był to jednak znacznie wolniejszy sposób komunikowania się. Dosyć często zdarzało się, że ktoś nie był online, gdy wysyłałam mu wiadomość, a potem, gdy odpowiedział, z kolei ja tego nie zauważałam. Niektóre problemy, jakie można byłoby rozwiązać w kilkuminutowej rozmowie, przy użyciu wiadomości tekstowych pozostawały nierozwiązane nawet po kilku dniach. Dopiero gdy przyglądałyśmy się wykonanej przez nas dotąd pracy, przekonałam się, że prawie połowa nowych wyznawców, za których byłam odpowiedzialna, nie uczęszczała regularnie na zgromadzenia. Byłam oszołomiona. Jak to się mogło stać? Mavis spytała mnie: „Dlaczego zawsze wysyłasz wiadomości do nowych wyznawców? Czemu nigdy nie rozmawiasz z nimi bezpośrednio?”. Zaczęłam bąkać coś niewyraźnie, nie chcąc powiedzieć jej prawdy. Wiedziałam, że gdybym porozmawiała z nimi bezpośrednio, aby rozwiązać ich problemy i trudności, niektórzy z nich zaczęliby regularnie uczęszczać na zgromadzenia. Ja jednak bałam się ujawnić swoje słabe strony i polegałam na wiadomościach tekstowych, co doprowadziło do takich właśnie konsekwencji.

Tamtej nocy przewracałam się z boku na bok i nie mogłam zasnąć. Im więcej o tym wszystkim myślałam, tym gorzej się czułam. Jeśli od razu nie rozwiąże się wątpliwości i nie obali rozmaitych pojęć nowych wyznawców, to w każdej chwili mogą oni odwrócić się od wiary. Było to więc poważne zaniedbanie obowiązków! Dlaczego upierałam się, aby pisać wiadomości tekstowe o sprawach, które można było rozwiązać w ciągu trzyminutowej rozmowy? Nie chodziło przecież o to, że nie umiem mówić po angielsku. Jeszcze niedawno potrafiłam porozumiewać się werbalnie w tym języku, więc dlaczego już tego nie robiłam? Myśląc o tym, że niektórzy nowi wyznawcy nie przychodzą regularnie na zgromadzenia, ponieważ nie byli przeze mnie należycie podlewani, miałam ochotę dać sobie kopniaka. Byłam tak przygnębiona, że pomodliłam się do Boga, prosząc Go, aby poprowadził mnie ku zrozumieniu samej siebie. Potem przeczytałam ten oto fragment słów Bożych: „Sami ludzie są istotami stworzonymi. Czy istoty stworzone mogą osiągnąć wszechmoc? Czy mogą zdobyć się na doskonałość i nieskazitelność? Czy mogą osiągnąć biegłość we wszystkim, wszystko pojąć, wszystko przejrzeć i do wszystkiego być zdolnym? Nie mogą. Jednakże w ludziach tkwi zepsute usposobienie i śmiertelna słabość. Kiedy tylko zdobędą jakąś umiejętność lub wyuczą się jakiejś profesji, zaczynają czuć, że są niezwykle zdolni, że osiągnęli pozycję i wartość oraz że są profesjonalistami. Bez względu na to, jak są przeciętni, pragną zaprezentować się innym jako sławne lub wyjątkowe jednostki, zrobić z siebie lokalnych celebrytów i wywierać na ludziach wrażenie doskonałych i nieskazitelnych, pozbawionych choćby jednej wady; w oczach innych ludzi pragną stać się sławni, potężni, być jakimiś wielkimi postaciami i pragną stać się mocarni, zdolni do wszystkiego, jakby nie było dla nich nic niemożliwego. Sądzą, że jeśli poproszą innych o pomoc, będą się wydawać niekompetentni, słabi i nie w pełni wartościowi i że ludzie będą patrzeć na nich z góry. Z tego powodu zawsze starają się zachowywać pozory. Niektórzy ludzie, poproszeni o zrobienie czegoś, mówią, że umieją to zrobić, podczas gdy w rzeczywistości nie wiedzą jak. Potem w sekrecie sprawdzają to, próbując się nauczyć, ale po kilku dniach nauki nadal tego nie rozumieją, jak to zrobić. Zapytani, jak im idzie, odpowiadają: »Niedługo skończę!«. W sercach jednak myślą: »Do niczego jeszcze nie doszedłem, nie mam zielonego pojęcia, nie wiem, jak to zrobić. Nie mogę puścić pary z ust, muszę zachowywać pozory, nie mogę dopuścić do tego, by inni dostrzegli moje braki i moją ignorancję, nie mogę pozwolić, by patrzyli na mnie z góry!«. Co to jest za problem? To istne piekło, które wynika z próby zachowania twarzy za wszelką cenę. Cóż to jest za usposobienie? Arogancja takich ludzi nie zna granic, a oni sami zupełnie stracili rozum. Nie chcą być tacy sami jak wszyscy inni, nie chcą być zwykłymi, normalnymi ludźmi, tylko nadludźmi, wyjątkowymi jednostkami, szychami. To jest tak wielki problem! Jeśli zaś chodzi o słabości, niedociągnięcia, ignorancję, głupotę i brak zrozumienia w obrębie zwykłego człowieczeństwa, wszystko to skrzętnie osłaniają, nie pozwalając, by inni ludzie to zobaczyli, a potem dalej się maskują. (…) Czy tacy ludzie nie żyją przez cały czas z głową w chmurach? Czyż nie śnią oni na jawie? Sami nie wiedzą, kim tak naprawdę są, ani też nie mają pojęcia, jak urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo. Ani razu nie zachowywali się jak realnie myślące istoty ludzkie. Jeśli spędzasz dni z głową w chmurach, próbując jakoś przebrnąć, w ogóle nie stąpając twardo po ziemi i żyjąc cały czas w swojej wyobraźni, to jest to kłopot. Ścieżka, jaką wybierasz w życiu, nie jest właściwa” (Pięć warunków, które należy spełnić, by wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, zdołałam pojąć, że ciągle udawałam i maskowałam się. Bałam się, że nowi wyznawcy będą patrzeć na mnie z góry, ponieważ mój mówiony angielski nie był zbyt dobry, więc nie miałam odwagi nawiązać z nimi rozmowy. Kiedy Mavis i ja zaczęłyśmy ze sobą współpracować, mogłam się przekonać, że jej angielski jest naprawdę dobry, a jej omówienia prawdy są znacznie jaśniejsze od moich. Martwiłam się więc, że w porównaniu z nią rozczaruję braci i siostry i bałam się, że Mavis mnie przejrzy, więc tym bardziej udawałam i starałam się maskować. Gdy Mavis spytała o mój angielski, rozmyślnie powiedziałam, że jest dość kiepski, znajdując w ten sposób wymówkę, aby nie musieć prowadzić omówień z nowymi wyznawcami. Ilekroć razem ich podlewałyśmy, ja się nie odzywałam. Nie wypełniałam własnego obowiązku. Kiedy sama podlewałam nowych wiernych, wysyłałam im wiadomości tekstowe, zamiast bezpośrednio z nimi rozmawiać, co oznaczało, że wiele ich problemów nie było rozwiązywanych tak szybko, jak powinno, więc ci ludzie pozostawali zniechęceni i nie uczestniczyli w zgromadzeniach. To ja wstrzymywałam postępy naszej pracy. Przez cały czas się maskowałam, obawiając się, że moje słabości zostaną ujawnione. Chciałam nauczyć się wszystkiego, spoglądając zza kulis, a potem wrócić na scenę i wszystkich zadziwić. Jakże byłam arogancka! Nie potrafiłam należycie stawić czoła własnym wadom i niedociągnięciom, tylko chciałam wydawać się wybitna i inna niż wszyscy. Bardzo przypomina to coś, co Bóg objawił: „Nie chcą być tacy sami jak wszyscy inni, nie chcą być zwykłymi, normalnymi ludźmi, tylko nadludźmi, wyjątkowymi jednostkami, szychami. To jest tak wielki problem!”. Nie mówiłam nazbyt dobrze po angielsku i podlewałam nowych wyznawców dopiero od niedawna. Nie miałam w tym dużego doświadczenia. Kościół przydzielił mnie do podlewania nowych wyznawców z zagranicy, a tym samym dał wielką szansę praktykowania. Powinnam to docenić. Ja jednak, zamiast dobrze wykonywać swój obowiązek, przez cały czas chciałam ukrywać swoje wady i udawać, że potrafię zrobić wszystko, aby inni szanowali mnie i podziwiali. Nie miałam za grosz rozsądku ani samoświadomości. Wiedziałam już, że muszę przestać udawać i się maskować. Bez względu na to, co pomyślą inni, musiałam wyzbyć się próżności, aby wykonywać swój obowiązek i wywiązywać się ze swoich zadań. To właśnie musiałam teraz wprowadzić w życie.

Przeczytałam jeszcze kilka fragmentów słów Bożych, które wskazały mi ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Należy szukać prawdy, aby rozwiązać każdy pojawiający się problem, bez względu na to, jaki on jest, i w żadnym wypadku nie należy się ukrywać ani zakładać fałszywej maski wobec innych. Twoje wady, twoje braki, twoje przewiny, twoje zepsute skłonności – ujawniaj je wszystkie zupełnie otwarcie i rozmawiaj o nich we wspólnocie. Nie trzymaj ich w sobie. Nauka otwierania się jest pierwszym krokiem do wejścia w życie, a także pierwszą przeszkodą, najtrudniejszą do pokonania. Gdy już ją przezwyciężysz, wkroczenie w prawdę będzie łatwe. Co oznacza poczynienie tego kroku? Oznacza, że otwierasz swoje serce i pokazujesz wszystko, co masz, dobre i złe, pozytywne i negatywne; obnażasz się przed innymi i przed Bogiem; niczego nie ukrywasz przed Bogiem, niczego nie chowasz, niczego nie maskujesz, jesteś wolny od sztuczek i zwodzenia i tak samo jesteś uczciwy i otwarty wobec innych ludzi. Tym sposobem żyjesz w świetle i nie tylko Bóg będzie mógł cię zlustrować, ale również inni ludzie będą mogli zobaczyć, że twoje postępowanie jest zgodne z zasadami i w znacznym stopniu przejrzyste” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „W obecności Boga, bez względu na to, jak się maskujesz, jak się ukrywasz lub co sobie wymyślasz, Bóg ma jasne pojęcie o wszystkich twoich najprawdziwszych myślach i sprawach ukrytych w najgłębszej części twojej duszy; nie ma ani jednej osoby, której ukryte, wewnętrzne sprawy mogłyby umknąć Bożemu nadzorowi” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, zdałam sobie sprawę, że aby zrobić pierwszy krok w kierunku rozwiązania problemu mojego skażonego usposobienia, muszę nauczyć się otwierać, przestać grać i udawać, oraz wydobyć na światło dzienne moje niedoskonałości, braki i skażenie, które ujawniałam. Musiałam być prostą, uczciwą i rzeczową osobą, zarówno przed moimi braćmi i siostrami, jak i przed Bogiem. Wtedy będę mogła odetchnąć i być wolna przy pełnieniu swego obowiązku. Zrozumienie tego dało mi pewność siebie i odwagę, aby wprowadzić prawdę w życie, więc skontaktowałam się z przywódcą i z Mavis i otwarcie opowiedziałam im o stanie, w jakim się znajdowałam, i o tym, co udało mi się pojąć. Oni zaś wcale nie patrzyli na mnie z góry, lecz cierpliwie i szczerze omówili ze mną własne doświadczenia, by mi pomóc zrozumieć mój problem. Kiedy potem podlewałam nowych wyznawców, nie powstrzymywała mnie już próżność, lecz zaczęłam się skupiać na werbalnej komunikacji z nimi, aby szybciej pomóc im rozwiać ich wątpliwości. Gdy nie znałam jakiegoś słowa albo nie wiedziałam, jak je wymówić, sięgałam po słownik lub korzystałam z programów do tłumaczenia. Z czasem mój mówiony angielski poprawił się. Przekonałam się, że dzięki otwartej i szczerej rozmowie z braćmi i siostrami oraz dzięki temu, że nie udawałam nikogo innego ani nie stwarzałam fałszywych pozorów, mogłam poznać własne skażenie i błędy i szybko wyjść ze złego stanu. Tak jak mówi Bóg: „Nauka otwierania się jest pierwszym krokiem do wejścia w życie, a także pierwszą przeszkodą, najtrudniejszą do pokonania. Gdy już ją przezwyciężysz, wkroczenie w prawdę będzie łatwe” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Myślałam, że skoro już przez to wszystko przeszłam, potrafię się otworzyć i zmienić. Jednak wkrótce znów wydarzyła się sytuacja, która mnie obnażyła.

Pewnego razu kilkoro nowych wyznawców chciało podzielić się ewangelią z paroma członkami rodziny i przyjaciółmi, więc przywódca zespołu i ja wyjaśniliśmy im zasady, na jakich mogłoby się to odbywać. Właśnie skończyłam się przedstawiać, gdy jedna z nowych wyznawczyń powiedziała, że nie jest w stanie zrozumieć, co mówię. Lider grupy pospieszył z wyjaśnieniem, mówiąc, że moja angielska wymowa nie jest dobra, po czym sam zaczął rozmawiać z nowymi wyznawcami. Przysłuchując się ich płynnej konwersacji, czułam się całkowicie nie na miejscu. Czułam też, jak moja twarz oblewa się czerwonym rumieńcem. To było bardzo krępujące. Chciałam, aby to lider grupy miał okazję nauczyć się czegoś ode mnie i nabrać wprawy, ale nawet nie byłam w stanie odpowiednio się przedstawić. Co teraz pomyślą sobie o mnie przywódca zespołu i nowi wyznawcy? Czy pomyślą, że skoro moja angielszczyzna jest straszna, to na pewno jestem też niekompetentna w pracy? Kto by mnie potem słuchał, gdybym omawiała dalsze sprawy? Takie myśli wzbudziły we mnie poczucie, że poniosłam olbrzymią porażkę, i poczułam się bardzo przygnębiona. Przywódczyni kościoła również należała wtedy do tej grupy i bałam się, że wejdzie do Internetu, zobaczy, co się dzieje, uzna, że mój angielski jest słaby i nie potrafię wykonywać swoich zadań, a potem mnie zwolni. Nie chciałam, aby oni wszyscy mnie rozgryźli, więc zaczęłam znów ukrywać własne niedociągnięcia, komunikując się za pośrednictwem wiadomości tekstowych zamiast ustnie i przekształcając grupową dyskusję w indywidualne rozmowy sam na sam. Po pewnym czasie zaczęłam czuć się tym naprawdę wyczerpana. Obawiałam się, że wszyscy się dowiedzą, jak wygląda prawda, i będą patrzeć na mnie z góry. Żyłam w tym stanie z dnia na dzień i nie miałam czasu ani energii, aby myśleć o tym, jak należycie spełniać swój obowiązek. Moje serce pogrążało się w coraz większym mroku i w ogóle nie czułam Bożego przewodnictwa. Brakowało mi również jakiegoś kierunku przy pełnieniu swego obowiązku. Wiedziałam, że znajduję się w niebezpiecznym stanie, ale nie mogłam się z niego wyrwać. Zmówiłam więc w swym sercu modlitwę, prosząc Boga, aby mnie z niego wyprowadził.

Pewnego dnia obejrzałam materiał wideo ze świadectwem, zatytułowany „Za fasadą pozorów”, i niektóre ze słów Bożych, które się w nim pojawiły, wywarły na mnie głębokie wrażenie. Bóg Wszechmogący mówi: „Cóż to jest za usposobienie, gdy ludzie wiecznie stwarzają pozory, wciąż się wybielają, zawsze się wywyższają, by inni mieli o nich dobre zdanie i nie dostrzegali ich wad oraz niedociągnięć, i gdy zawsze starają się pokazać innym ze swojej najlepszej strony? Jest to arogancja, fałsz, hipokryzja, jest to usposobienie szatana, jest to coś niegodziwego. Weźmy członków szatańskiego reżimu: bez względu na to, jak bardzo się kłócą, walczą czy zabijają pod osłoną nocy, nikomu nie wolno tego ujawniać ani zgłosić. Boją się, że ludzie dostrzegą ich demoniczne oblicze, i robią wszystko, co możliwe, aby to zatuszować. Publicznie ze wszystkich sił starają się wybielić, opowiadają, jak bardzo kochają ludzi, jacy są wspaniali, chwalebni i niezawodni. Taka jest natura szatana. Najwydatniejsza cecha natury szatana to podstępy i oszustwa. A jaki jest cel tych podstępów i oszustw? Zwodzenie ludzi, by nie mogli dostrzec jego istoty i prawdziwego oblicza, a tym samym osiągnięcie celu, jakim jest przedłużenie jego rządów. Zwykli ludzie mogą nie posiadać takiej władzy i statusu, ale oni również chcą, aby inni mieli o nich przychylne zdanie, aby wysoko ich cenili i przydawali im wysoki status w swoich sercach. To jest skażone usposobienie i jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, nie są w stanie tego rozpoznać. (…) Popełnianie błędów czy maskowanie się: która z tych rzeczy ma związek z usposobieniem? Maskowanie się to kwestia usposobienia; wiąże się z aroganckim usposobieniem, niegodziwością i fałszem; jest to coś, co napawa Boga szczególnym obrzydzeniem. (…) Jeśli nie próbujesz stwarzać pozorów ani usprawiedliwiać się, jeśli potrafisz przyznać się do błędów, wszyscy powiedzą, że jesteś uczciwy i mądry. A co czyni cię mądrym? Każdy człowiek popełnia błędy, każdy ma jakieś wady i braki i w gruncie rzeczy wszyscy mają takie samo zepsute usposobienie. Nie myśl, że jesteś szlachetniejszy, doskonalszy i lepszy niż inni; to zupełnie niedorzeczne. Kiedy skażone usposobienie ludzi oraz istota i prawdziwe oblicze ludzkiego zepsucia staną się dla ciebie jasne, nie będziesz starał się tuszować swoich błędów ani nie będziesz stawiał pod ścianą innych, gdy popełnią błąd, lecz zmierzysz się z jednym i drugim we właściwy sposób. Tylko wtedy zyskasz wnikliwość i nie będziesz robił głupstw, a tym samym staniesz się człowiekiem mądrym. Ci, którzy nie są mądrzy, są głupimi ludźmi i wiecznie rozpamiętują swoje drobne potknięcia, podstępnie działając za kulisami. Kto na to patrzy, odczuwa wstręt. W gruncie rzeczy to, co robisz, jest od razu oczywiste dla innych ludzi, ty jednak wciąż bezczelnie udajesz. W oczach innych wygląda to jak występ klauna. Czy to nie jest głupie? To naprawdę głupie. Głupi ludzie nie mają żadnej mądrości. Bez względu na to, ile kazań usłyszą, i tak nie rozumieją prawdy ani nie widzą niczego takim, jakie jest naprawdę. Nigdy nie przestają się wywyższać, myśląc, że różnią się od wszystkich ludzi, że są bardziej szanowani; to arogancja i zarozumialstwo, to głupota. Głupcy nie mają duchowego zrozumienia, prawda? Sprawy, w których jesteś głupi i niemądry, to te, w których nie masz duchowego zrozumienia i w których trudno ci pojąć prawdę. Tak wygląda rzeczywistość w tej kwestii” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zastanowiłam się nieco nad słowami Boga i był to dla mnie prawdziwy wstrząs. Stwarzanie pozorów a popełnianie błędów – te dwie rzeczy mają zupełnie inny charakter. Mój angielski nie był dobry, więc kiedy popełniałam błąd, mogłam się uczyć i nabierać wprawy. Ja jednak wciąż się maskowałam, aby inni nie dostrzegli prawdziwej mnie. Kryły się za tym moje skażone skłonności do arogancji, fałszu i zła. Wszystko to jest w oczach Boga oburzające i wstrętne. Wciąż dopiero uczyłam się, jak spełniać ten obowiązek, więc błędy, niedopatrzenia i przejawy skażenia były czymś, czego nie dało się uniknąć. Nie były to jednak rzeczy, których należy się wstydzić i można było rozwiązać te problemy poprzez poszukiwanie prawdy. Ale odkąd tylko wzięłam na siebie odpowiedzialność za dzieło podlewania, postawiłam samą siebie w pozycji osoby zarządzającej, myśląc, że muszę być lepsza niż zwykli ludzie, gdyż w przeciwnym razie nowi wyznawcy będą patrzeć na mnie z góry. Kiedy jedna z nowych wiernych stwierdziła, że nie rozumie, co mówię, poczułam się tak, jakby moje niedoskonałości zostały obnażone, a mój wizerunek został narażony na szwank, przez co nowi wyznawcy będą patrzeć na mnie z góry i nie będą chcieli mnie słuchać. Jeszcze bardziej obawiałam się, że przywódczyni zobaczy, jakie mam braki i pomyśli, że nie nadaję się do tego zadania, a potem mnie zwolni. Wymyśliłam więc sposób na to, by ukryć moje wady, aby chronić swój status i wizerunek, posuwając się przy tym nawet do tego, że wstrzymywałam pracę kościoła. Zastąpiłam ustne rozmowy wymianą wiadomości tekstowych, a zamiast spotkań grupowych, mających na celu omawianie pracy, odbywałam indywidualne rozmowy przez komunikatory, co powodowało opóźnienia w podlewaniu. Byłam nastawiona obronnie i coraz bardziej oddalałam się od Boga. To wszystko było z mojej strony zwodnicze! Lektura tego fragmentu słów Bożych, w którym Bóg osądza i demaskuje szatańską naturę, sprawiła, że zadrżałam ze strachu. Bóg bowiem mówi, że najbardziej widocznym aspektem szatańskiej natury jest oszukaństwo i zakłamanie – że to właśnie jest szczególnie niegodziwe. Zwłaszcza wielki, czerwony smok jest dobry w tworzeniu pozorów i w oszukiwaniu. Ciągle robi szum wokół swojego „wzniosłego, chwalebnego i nieskazitelnego” wizerunku, chcąc skłonić ludzi, aby go czcili i podążali za nim, a wszystko po to, by umocnić swoją dyktatorską władzę. Robi wszystko, aby ukryć złe rzeczy, których dopuszcza się za kulisami, wprowadzając w ten sposób w błąd i zwodząc ludzi na całym świecie. Zastanawiając się nad własnym zachowaniem, zrozumiałam, że stwarzałam pozory, aby inni mieli pozytywny wizerunek mojej osoby i widzieli mnie jedynie od dobrej strony. Okazywałam zwodnicze i nikczemne usposobienie! Czy nie było ono dokładnie takie samo jak usposobienie wielkiego, czerwonego smoka? Jaki pożytek z tego, że zdobywa się szacunek i podziw innych poprzez oszustwo i stwarzanie pozorów? Ukrywając swoje braki i niedoskonałości oraz stosując różne sztuczki, aby oszukać Boga i innych ludzi, nie tylko nie robiłam żadnych postępów, lecz także opóźniałam podlewanie nowych wierzących. Czy to nie było głupie? Mnóstwo nowych wyznawców czytało słowa Boże i dowiadywało się, że intencją Boga jest zbawienie ludzkości. Widzieli przybierające na sile katastrofy i coraz bardziej szalejącą pandemię i wiedzieli, że jedynym sposobem na przetrwanie ludzi jest przyjęcie przez nich dzieła Bożego dni ostatecznych. Chcieli więc dzielić się ewangelią ze swoimi przyjaciółmi i rodziną, aby sprowadzić ich przed oblicze Boga, by mogli dostąpić Bożego zbawienia. Ja jednak w najmniejszym stopniu nie przejmowałam się ich wkroczeniem w życie. Dbając o własną bezwartościową próżność, nie odnosiłam się w porę do pytań braci i sióstr dotyczących dzielenia się ewangelią. Przez to bardzo wiele osób z opóźnieniem zaczęło badać prawdziwą drogę i zwracać się ku Bogu. Czy nie czyniło to ze mnie zawalidrogi i przeszkody w dziele ewangelizacji? Kiedy się nad tym zastanowiłam, zdałam sobie sprawę, że żyłam zgodnie ze swoim skażonym usposobieniem, i chociaż wydawało się, że spełniam swój obowiązek, w rzeczywistości sprzeciwiałam się Bogu, wstrzymywałam pracę kościoła i szkodziłam braciom i siostrom. Znienawidziłam samą siebie i z głębi serca czułam do siebie wstręt. Miałam poczucie, że jestem wiele winna Bogu i że zawiodłam również braci i siostry. W modlitwie powiedziałam Bogu, że jestem gotowa okazać skruchę i że chcę wytrwale dążyć do prawdy i wykonywać swój obowiązek.

Pewnego razu podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam ten oto fragment słów Bożych: „Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez ograniczania i bez cierpienia, całkowicie w świetle. Nauczenie się, jak być otwartym podczas omawiania, to pierwszy krok do wejścia w życie. Dalej musisz się nauczyć szczegółowo analizować swoje myśli i działania, aby zobaczyć, które są złe i które nie podobają się Bogu, oraz musisz je od razu zmienić i skorygować. Jaki jest cel ich korygowania? Chodzi o to, by zaakceptować i przyjąć prawdę, a jednocześnie pozbyć się tego, co należy do szatana, i zastąpić to prawdą. Wcześniej robiłeś wszystko zgodnie ze swoim fałszywym usposobieniem, które jest kłamliwe i podstępne; wydawało ci się, że niczego nie osiągniesz bez kłamstw. Teraz, gdy rozumiesz prawdę i nienawidzisz szatańskich sposobów działania, już tak nie postępujesz, lecz działasz w duchu uczciwości, czystości i podporządkowania. Jeśli niczego nie ukrywasz ani nie udajesz, nie stwarzasz pozorów i nie tuszujesz spraw, jeśli obnażasz swoje wnętrze przed braćmi i siostrami, nie skrywasz swych najgłębszych idei i myśli, lecz pozwalasz, by inni dostrzegli twoją szczerą postawę, wówczas prawda stopniowo się w tobie zakorzeni, rozkwitnie i wyda owoce, krok po kroku będzie przynosić efekty. Jeżeli twoje serce staje się coraz uczciwsze i coraz bardziej nakierowane na Boga, i jeśli przy wykonywaniu obowiązku dbasz o interesy domu Bożego, a gdy je zaniedbasz, dręczy cię sumienie, to dowodzi to, że prawda na ciebie wpłynęła i stała się twoim życiem” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wskazały mi konkretną ścieżkę praktyki. Musiałam spełniać swój obowiązek z czystym, szczerym sercem, niczego nie udając, bez względu na to, jak wspaniała lub mizerna była moja postawa, i jakie miałam braki i niedociągnięcia. Musiałam pokazać wszystkim prawdziwą siebie i, nawet jeśli popełniłam błąd, otwarcie się do tego przyznawać. Życie w ten sposób nie będzie wyczerpujące, a Bóg pochwala taką postawę. W rzeczywistości bowiem moje problemy i niedociągnięcia nie zniknęłyby tylko dlatego, że próbowałam je ukryć, więc powinnam ze spokojem stawić im czoła, przyznać się do swych braków i być kimś, kto potrafi się obnażyć i otworzyć. Jeśli czegoś nie rozumiałam, musiałam zadawać pytania i dalej się uczyć, abym mogła coraz lepiej wykonywać swoją pracę. W dodatku to, że przywódczyni zdecydowała, iż mam być odpowiedzialna za pracę, powinno być dla mnie zobowiązaniem, które przyjmuję od Boga, a nie sposobem na zyskanie statusu. Musiałam zrezygnować z myślenia o sobie jak o osobie na stanowisku kierowniczym i postawić na pierwszym miejscu swój obowiązek. Bez względu na to, co inni ludzie mogli powiedzieć lub pomyśleć, musiałam zmienić swoje motywy na właściwe, znać swoje miejsce i spełniać obowiązek istoty stworzonej.

Od tamtej pory porzuciłam swoją dumę i sama aktywnie zwracałam się do nowych wyznawców, aby bezpośrednio z nimi rozmawiać, by pomóc im w rozwiązywaniu trudności i problemów, jakie miewali przy pełnieniu swych obowiązków. Częściej też szlifowałam umiejętność prowadzenia konwersacji w języku angielskim i pracowałam nad wymową, a gdy natrafiałam na coś, czego nie rozumiałam, pytałam innych braci i sióstr i uczyłam się, korzystając z ich atutów. Pewnego razu, kiedy uczestniczyłam w internetowym spotkaniu z kilkoma nowymi wyznawcami, właśnie zaczynaliśmy się witać, gdy okazało się, że nie jestem w stanie wymówić imienia jednej z kobiet. Nowa wierząca kilka razy poprawiała moją wymowę. Czułam się trochę zakłopotana i zastanawiałam się, dlaczego ona traktuje to aż tak poważnie. Przecież wystarczy poprawić mnie raz, gdy wszyscy ci ludzie nas słuchają! Wtedy przypomniałem sobie coś, co mówi Bóg: „Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez ograniczania i bez cierpienia, całkowicie w świetle” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Pomyślałam sobie: „To prawda – kiedy się mylę, to się mylę – i już. Dlaczego zawsze mam to ukrywać? Zamiast koncentrować się na swoim obowiązku, ja wciąż mam w centrum uwagi własną próżność, a z tak obciążonym umysłem po prostu nie da się dobrze spełniać swego obowiązku”. Uspokoiłam się więc i odmówiłam modlitwę, prosząc Boga, aby tak mną pokierował, bym porzuciła swoją dumę i skoncentrowała się na swoim obowiązku. Po modlitwie nie czułam się już zakłopotana ani skrępowana swoją nietypową wymową. Poprosiłam tę nową wyznawczynię, aby pomogła mi poprawić moją wymowę. Nieco później pewna siostra, która wcześniej ze mną współpracowała, spytała: „Co zwykle robisz, aby ćwiczyć swój angielski? Naprawdę bardzo płynnie porozumiewasz się z nowymi wyznawcami. Zrobiłaś wielkie postępy w ciągu tych kilku miesięcy, odkąd się poprzednio widziałyśmy!”. Kiedy to usłyszałam, poczułam się bardzo wzruszona i wiedziałam, że zawdzięczam to wyłącznie Bożemu prowadzeniu i Bożej łasce. Im więcej mam tego rodzaju doświadczeń, tym bardziej czuję, że mówienie w sposób otwarty o swym prawdziwym stanie, zamiast krycia się czy maskowania, oraz wytrwałe wykonywanie obowiązku to praktyka, która sprawia, że w moim sercu panuje spokój. Bogu niech będą dzięki!


30. Czy uprzejmość jest trafnym kryterium oceny dobrego człowieczeństwa?

Autorstwa Franka, Filipiny

Kiedy byłem mały, ludzie mówili, że jestem rozsądny i grzeczny. Krótko mówiąc, byłem dobrym dzieckiem. Rzadko złościłem się na innych i nigdy nie sprawiałem kłopotów. Kiedy przyjąłem wiarę, byłem też miły w stosunku do innych braci i sióstr. Byłem tolerancyjny, cierpliwy i kochający. Pamiętam, że kiedy uczyłem starszych członków obsługi komputera, cierpliwie wszystko powtarzałem. Nawet jeśli czasami wolno się uczyli, a ja się trochę denerwowałem, starałem się nie okazywać zniecierpliwienia w obawie, że inni oskarżą mnie o brak życzliwości. W rezultacie bracia i siostry często mówili, że mam dobre człowieczeństwo, a przełożony wybrał mnie do podlewania nowych wierzących, mówiąc, że tylko ludzie życzliwi i cierpliwi mogą dobrze wykonywać ten obowiązek. Słysząc to, byłem z siebie bardzo zadowolony i upewniłem się, że bycie uprzejmym jest oznaką dobrego człowieczeństwa.

Jakiś czas później brat Li Ming i ja zostaliśmy przywódcami w kościele. Po pewnym czasie wspólnej pracy, zauważyłem, że Li Ming chce robić wszystko po swojemu i jest wybuchowy. Gdy sprawy nie szły po jego myśli, często wpadał w złość. Poza tym nie był otwarty na temat swojej pracy i często oszukiwał. Nie działał zgodnie z zasadami i nie chronił pracy kościoła. Przez pewien czas kontaktował się z braćmi i siostrami przez telefon. Wiedziałem, że to może pozwolić policji ich wyśledzić i przysporzyć kłopotów kościołowi. Kilka razy myślałem, żeby go powstrzymać, ale gdy już miałem się odezwać, wycofywałem się. Sądziłem, że jeśli wytknę mu problem wprost, może pomyśleć, że choć na zewnątrz zachowuję się jak miła osoba, w swoich słowach i czynach jestem bezlitosny, a przez to trudny w obyciu. Ostatecznie postanowiłem pójść na kompromis i po prostu zapytać, czy kontaktuje się z innymi braćmi i siostrami, używając telefonu komórkowego. Kiedy się nie przyznał, wiedziałem, że kłamie, ale go nie zdemaskowałem i nie powstrzymałem, bojąc się, że spowoduje to rozłam między nami i że będzie miał o mnie złe zdanie. Później zauważyłem, że problemy Li Ming stają się coraz poważniejsze. Pewnego razu bracia i siostry powiedzieli mi, że jego żona zawsze wypowiada puste słowa i głosi doktryny, aby popisywać się podczas zgromadzeń, nie rozwiązując rzeczywistych problemów. Opowiada innym o tym, jak bardzo cierpi i poświęca się w swoim obowiązku tylko po to, by ją podziwiali. Po zbadaniu sprawy stwierdzono, że nie nadaje się na przywódczynię i powinna zostać zwolniona. Kiedy powiedziałem o tym Li Ming, bardzo się zdenerwował. Powiedział, że ocena braci i sióstr jest fałszywa i krzywdząca dla jego żony. Zapytał nawet, dlaczego nie prześwietliliśmy tych, którzy zgłosili tę sprawę, a jedynie jego żonę. Byłem zszokowany. Nie sądziłem, że Li Ming może mieć tak złe nastawienie. Próbując załagodzić sytuację, powiedziałem mu: „Wycisz serce i odszukaj w tym intencji Boga. Nie pozwól, aby wzięły górę emocje”. W ogóle mnie nie posłuchał i nie odpuszczał. Z powodu celowego oporu ze strony Li Ming problem jego żony pozostał nierozwiązany. Potem Li Ming zbeształ nawet braci i siostry podczas zgromadzenia, doprowadzając jedną z sióstr do łez. Problem Li Ming robił się bardzo poważny. Inni obiektywnie i sprawiedliwie ocenili jego żonę, przywołując jedynie fakty, ale ponieważ zagrażało to jego interesom, wpadł w gniew i ich zaatakował. Miał złe człowieczeństwo! Chciałem zgłosić jego problem naszemu przywódcy wyższego szczebla, ale pomyślałem: „Czy to nie jest zwykłe donosicielstwo i wbijanie noża w plecy? Ponadto, jeśli to zgłoszę, przełożony na pewno wezwie go na dywanik, aby to z nim omówić. Co sobie o mnie pomyśli, gdy się dowie, że to ja go zgłosiłem? Czy nie powie, że oczerniam go za jego plecami i że mam złe człowieczeństwo?”. Ostatecznie zrezygnowałem i go nie zgłosiłem, ale czułem się nieco stłamszony i udręczony.

Później, ponieważ inne osoby zgłosiły jego problem, Li Ming został ostatecznie zwolniony. W wyniku tego przełożony wyższego szczebla mnie zdemaskował, mówiąc: „Choć na pierwszy rzut oka wydaje się, że dobrze się ze wszystkimi dogadujesz, nie jesteś tak naprawdę lojalny wobec Boga. Dlaczego nie obnażyłeś i nie powstrzymałeś Li Ming, widząc jego problem? Jak mogłeś nie zgłosić tak istotnej sprawy? Czy chcesz chronić pracę kościoła, czy nie?”. Dopiero gdy przywódca mnie przyciął, ocknąłem się, zacząłem modlić się do Boga i rozmyślać. Natrafiłem na fragment słów Bożych, który mówi: „Musi istnieć kryterium »posiadania dobrego człowieczeństwa«. Nie polega ono na podążaniu ścieżką umiarkowania. Nie jest to trzymanie się zasad, dbanie o to, by nikogo nie obrazić, zjednywanie sobie innych, bycie gładkim i miłym wobec wszystkich, tak by wszyscy dobrze o tobie mówili. To nie jest kryterium. Cóż zatem nim jest? To umiejętność podporządkowania się Bogu i prawdzie. To podchodzenie do swoich obowiązków oraz wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i rzeczy zgodnie z zasadami oraz z poczuciem odpowiedzialności. Wszyscy widzą to jasno; każdy dobrze to rozumie w swoim sercu. Ponadto Bóg bada serca ludzi i zna sytuację każdego z osobna; kimkolwiek są, nikt nie jest w stanie oszukać Boga. Niektórzy ludzie ciągle chełpią się swoim dobrym człowieczeństwem, tym, że nigdy nie mówią źle o innych ani nigdy nikomu nie zaszkodzili, i twierdzą, że nigdy nie pożądali cudzej własności. W sporach o interesy wolą nawet ponieść stratę niż kogoś wykorzystać, i wszyscy uważają ich za dobrych ludzi. Jednak gdy wykonują swoje obowiązki w domu Bożym, są przebiegli i śliscy, zawsze knując coś dla własnej korzyści. Nie myślą o interesach domu Bożego, nigdy nie traktują jako pilne tego, co Bóg traktuje jako pilne, nie myślą tak, jak Bóg, i nigdy nie potrafią odłożyć na bok własnych interesów, aby wykonywać swoje obowiązki. Nigdy nie porzucają własnych interesów. Nawet gdy widzą, jak źli ludzie czynią zło, nie demaskują ich; nie mają za grosz zasad. Cóż to jest za człowieczeństwo? To nie jest dobre człowieczeństwo. Nie zwracajcie uwagi na to, co mówią tacy ludzie. Musicie dostrzec, co urzeczywistniają, co ujawniają i jaka jest ich postawa, gdy wykonują swoje obowiązki, a także to, jaki jest ich stan wewnętrzny i co kochają. Jeśli uwielbienie własnej sławy i korzyści przewyższa u nich lojalność względem Boga, jeśli przeważa nad interesami domu Bożego albo nad szacunkiem dla Boga, to czy tacy ludzie mają w sobie człowieczeństwo? Nie są obdarzeni człowieczeństwem” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zrozumiałem, że człowieczeństwa nie można oceniać na podstawie zewnętrznych cech, takich jak to, czy ktoś ma łagodny charakter lub czy potrafi harmonijnie współżyć z innymi, ale raczej na podstawie jego stosunku do Boga i prawdy, tego, czy odpowiedzialnie traktuje obowiązek, oraz czy w obliczu problemów stoi po stronie Boga i działa zgodnie z prawdozasadami. Dawniej sądziłem, że mam przyzwoite człowieczeństwo. Na zewnątrz byłem uprzejmy i miałem miłą osobowość, ale kiedy zauważyłem, że Li Ming kontaktuje się z braćmi i siostrami przez komórkę, co zagrażało bezpieczeństwu kościoła, martwiłem się, że zwracając mu uwagę, zniszczę naszą relację, więc tylko subtelnie mu o tym wspominałem. Kiedy się nie przyznał, nie zdemaskowałem go i nie powstrzymałem. Pomyślałem sobie: „Jeśli coś pójdzie nie tak, nie będzie mógł powiedzieć, że go nie ostrzegałem”. Myślałem, że praktykowanie w ten sposób nie zaszkodzi mojemu wizerunkowi i zwolni mnie z odpowiedzialności, jeśli coś pójdzie nie tak. Myślałem tylko o własnych interesach, statusie i wizerunku, nie zwracając uwagi na pracę kościoła ani bezpieczeństwo braci i sióstr. Byłem taki samolubny i podstępny! Widząc, jak Li Ming, powodowany uczuciem do żony, ostro zaatakował innych w związku z jej problemem, powinienem był natychmiast zgłosić to przełożonemu wyższego szczebla, ale martwiłem się, że Li Ming uzna to za zdradę, więc milczałem. Pozostałem bierny i pozwoliłem, aby Li Ming wpadł w szał, co negatywnie wpłynęło na pracę kościoła oraz sprowadziło ataki i krzywdę na braci i siostry. Gdzie było moje człowieczeństwo? Rozważając swoje postępowanie w świetle Bożych słów na temat osądzania i demaskowania, poczułem się bardzo winny. Zawsze myślałem, że mam dobre człowieczeństwo, ale dzięki objawieniu słów Bożych i dzięki faktom, które mnie obnażyły, moje postrzeganie siebie całkowicie się zmieniło. Na zewnątrz byłem życzliwy, ale za tą życzliwością kryła się nikczemna intencja. Dbałem tylko o swoje własne interesy i w ogóle nie chroniłem pracy kościoła. Handlowałem fałszywą życzliwością i próbowałem wszystkich zadowolić. Byłem fałszywie pobożny i podstępny. Pojąwszy to, nie śmiałem już dłużej twierdzić, że mam dobre człowieczeństwo. Później natknąłem się na inny fragment słów Bożych: „Istotę dobrego zachowania, takiego jak bycie przystępnym i miłym, można opisać jednym słowem: udawanie. Takie dobre zachowanie nie rodzi się ze słów Boga ani w wyniku praktykowania prawdy czy postępowania zgodnie z zasadą. Z czego zatem wynika? Jego źródłem są ludzkie motywy, intrygi, udawanie, stwarzanie pozorów, bycie fałszywym. Kiedy ludzie trzymają się tych dobrych zachowań, ich celem jest uzyskanie tego, czego chcą; w innym przypadku, nigdy by sobie tego nie robili i nie żyli wbrew własnym pragnieniom. Co to znaczy »żyć wbrew własnym pragnieniom«? Chodzi o to, że ich prawdziwa natura nie jest tak grzeczna, prostolinijna, łagodna, życzliwa i cnotliwa, jak ludzie sobie wyobrażają. Tacy ludzie nie żyją zgodnie z sumieniem i rozsądkiem, natomiast żyją po to, aby osiągnąć określony cel lub zaspokoić jakąś potrzebę. Jaka jest prawdziwa natura człowieka? Ogłupiała i ignorancka. Bez praw i przykazań nadanych przez Boga ludzie nie mieliby pojęcia, czym jest grzech. Czy nie taka była kiedyś ludzkość? Dopiero kiedy Bóg wydał prawa i przykazania, ludzie nabrali pewnego pojęcia o grzechu. Nadal nie znali jednak pojęcia dobra i zła, rzeczy pozytywnych i negatywnych. I jak w tej sytuacji mogliby zdawać sobie sprawę, czym są właściwe zasady mówienia i działania? Czy mogliby wiedzieć, jakie sposoby działania, jakie dobre zachowania, powinny towarzyszyć normalnemu człowieczeństwu? Czy mogliby wiedzieć, skąd bierze się prawdziwie dobre zachowanie, jaką drogą powinni podążać, aby urzeczywistniać podobieństwo do człowieka? Nie mogliby. Z powodu szatańskiej natury ludzi, z powodu ich instynktów, mogli oni jedynie odgrywać role i udawać, że żyją przyzwoicie i godnie – co dało początek oszustwom, takim jak bycie dobrze wychowanym i rozsądnym, subtelnym i wyrafinowanym, uprzejmym, darzącym szacunkiem starszych i opiekującym się najmłodszymi, miłym i przystępnym; w taki właśnie sposób zrodziły się te sztuczki i oszukańcze techniki. A kiedy się pojawiły, ludzie wybiórczo trzymali się jednego lub kilku takich kłamstw. Jedni wybrali bycie sympatycznymi i przystępnymi, drudzy postanowili być dobrze wychowani i rozsądni, subtelni i wyrafinowani, inni zaś – uprzejmi, szanujący starszych i opiekujący się najmłodszymi, jeszcze inni stali się ucieleśnieniem wszystkich tych cech. A mimo to ludzi przejawiających takie dobre zachowania określam jednym terminem. Co to za termin? »Gładkie kamienie«. Czym są gładkie kamienie? To te kamienie w wodach rzeki, które woda, przez długie lata, wypolerowała i pozbawiła ostrych krawędzi. I chociaż po nadepnięciu na nie nic nas nie zaboli, przy braku ostrożności można się na nich poślizgnąć. Z wyglądu i kształtu te kamienie są bardzo piękne, ale po zabraniu ich do domu są zupełnie bezużyteczne. Nie chcesz się ich pozbyć, ale zatrzymanie ich też nie ma sensu – tym właśnie jest »gładki kamień«. Dla Mnie ludzie przejawiający takie pozornie dobre zachowania są nijacy. Na zewnątrz udają, że są dobrzy, ale w ogóle nie akceptują prawdy, wypowiadają ładnie brzmiące słowa, ale nie robią nic prawdziwego. Są jedynie gładkimi kamieniami. Jeśli będziesz omawiać z nimi prawdę i zasady, oni zaczną opowiadać ci o byciu subtelnym i wyrafinowanym oraz uprzejmym. Gdy będziesz mówić im o rozpoznawaniu antychrystów, oni będą rozprawiać o szanowaniu starszych i otaczaniu opieką najmłodszych, o byciu dobrze wychowanym i rozsądnym. Jeśli im powiesz, że należy zachowywać się według określonych zasad, szukać tych zasad w trakcie pełnienia obowiązków i nie działać samowolnie, jaką przybiorą postawę? Stwierdzą: »Postępowanie tak, jak nakazują prawdozasady, to inna kwestia. Ja tylko chcę być osobą dobrze wychowaną i rozsądną, oraz by inni pochwalali to, co robię. Dopóki szanuję starszych i opiekuję się najmłodszymi, a inni mi przyklaskują, to mi wystarczy«. Obchodzi ich jedynie właściwe zachowanie, nie skupiają się na prawdzie” (Co to znaczy dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Bożym zrozumiałem, że bycie miłym i przystępnym, czyli zachowania uważane za dobre w tradycyjnej kulturze, są w istocie tylko udawaniem. Ci, którzy tak się zachowują, jedynie przywdziewają maskę i stwarzają pozory, aby zyskać podziw ludzi i oszukać ich, aby ich szanowali i chwalili. To wszystko kłamstwa i podstępy, a postępując w ten sposób, stają się oszustami. Zrozumiałem też, że choć przez wszystkie te lata starałem się być dobrym człowiekiem, wciąż byłem taki samolubny i podstępny, ponieważ kierowały mną złe intencje. Chciałem zrobić dobre wrażenie na ludziach, żeby mnie szanowali i chwalili. Od najmłodszych lat byłem warunkowany i wychowywany przez tradycyjną kulturę, aby cenić dobre postępowanie. Myślałem, że dzięki temu zdobędę pochwały ludzi wokół mnie. Kiedy uwierzyłem, nadal starałem się być miły i przystępny oraz utrzymywać dobry wizerunek i dobrą pozycję wśród braci i sióstr, szczególnie, gdy współpracowałem z Li Mingiem. Zauważyłem, że kilkakrotnie kontaktował się z braćmi i siostrami przez telefon, łamiąc zasady, narażając braci i siostry oraz ignorując interesy kościoła, więc powinienem go zdemaskować i powstrzymać, ale w obawie, że wyrobi sobie o mnie złe zdanie, ignorowałem to. Widziałem wyraźnie, że Li Ming chroni swoją żonę, a nawet ucisza braci i siostry. To nie był zwykły przypadek zepsucia. Jego człowieczeństwo było złe, nie był odpowiednim przywódcą i należało go od razu zgłosić. Jednak ja znów wybrałem milczenie, aby chronić swój status i wizerunek. W tym celu gryzłem rękę, która mnie karmiła. W ogóle nie chroniłem interesów kościoła. Boleśnie uświadomiłem sobie, że starania, aby być miłym i przystępnym, nie tylko nie pomogły mi zmienić mojego zepsutego usposobienia, ale wręcz sprawiły, że stałem się jeszcze bardziej samolubny i podstępny. Zamiast praktykować prawdę, starałem się dobrze zachowywać, tworząc fałszywy wizerunek i ukrywając moje nikczemne intencje, aby wszyscy myśleli, że posiadam prawdorzeczywistość i że jestem kochający i dobry. Oszukiwałem ich, żeby mi zaufali i okazali szacunek oraz aprobatę. Podążałem drogą fałszywie pobożnych faryzeuszy i sprzeciwiałem się Bogu. Gdybym dalej tak postępował, zostałbym potępiony i wyeliminowany przez Boga.

Później przeczytałem kolejne dwa fragmenty słów Bożych, które mówiły: „Jakie konsekwencje występują, gdy ludzie zawsze myślą o własnym interesie, gdy zawsze starają się chronić własną dumę i próżność, gdy ujawniają zepsute usposobienie, ale nie szukają prawdy, aby je skorygować? Wówczas nie mają oni wejścia w życie, brakuje im prawdziwego świadectwa opartego na doświadczeniu. A to jest niebezpieczne, prawda? Jeśli nigdy nie praktykujesz prawdy, jeśli brak ci jakiegokolwiek świadectwa opartego na doświadczeniu, to w odpowiednim czasie zostaniesz ujawniony i wyeliminowany. Jaki jest w domu Bożym pożytek z ludzi bez świadectwa opartego na doświadczeniu? Z pewnością wykonają źle każdy obowiązek i nie potrafią niczego zrobić poprawnie. Czy nie są po prostu śmieciami? Jeśli ludzie, po latach wiary w Boga, nigdy nie praktykują prawdy, to są niedowiarkami; to źli ludzie. Jeśli nigdy nie praktykujesz prawdy i jeśli twoje wykroczenia stają się coraz częstsze, to twój wynik jest wyznaczony. Widać wyraźnie, że wszystkie twoje wykroczenia, błędna ścieżka, którą kroczysz, i twoja odmowa pokuty – wszystko to powiększa zakres mnóstwa złych uczynków; twój wynik będzie zatem taki, że pójdziesz do piekła – zostaniesz ukarany. Czy uważacie, że to błaha sprawa? Jeśli nie zostałeś jeszcze ukarany, nie zdajesz sobie sprawy, jakie to jest przerażające. Kiedy nadejdzie ten dzień, w którym naprawdę staniesz w obliczu nieszczęścia i śmierci, będzie już za późno na żale. Jeśli w swojej wierze w Boga nie akceptujesz prawdy i jeśli wierzyłeś w Boga od lat, ale nie nastąpiła w tobie zmiana, ostateczną konsekwencją będzie to, że zostaniesz wyeliminowany i porzucony” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Tylko wtedy, gdy ludzie działają i zachowują się zgodnie ze słowami Boga, mają prawdziwe ugruntowanie. Jeśli nie postępują zgodnie ze słowami Boga i skupiają się tylko na udawaniu, że dobrze się zachowują, czy w rezultacie mogą stać się dobrymi ludźmi? Absolutnie nie. Właściwe poglądy i zachowanie nie mogą odmienić skażonych skłonności człowieka ani jego istoty. Tylko prawda i słowa Boga mogą zmienić skażone usposobienie, myśli i opinie ludzi oraz stać się ich życiem. (…) Co powinno być podstawą czynów i wypowiedzi ludzi? Słowa Boga. Jakie są więc wymagania i standardy, które Bóg ma dla czynów i wypowiedzi ludzi? (Aby były konstruktywne wobec innych). Dokładnie. Przede wszystkim, musisz mówić prawdę, mówić szczerze i przynosić pożytek innym. Twoja mowa musi co najmniej budować ludzi, a nie zwodzić ich, wyśmiewać, ośmieszać, wykpiwać, szydzić z nich, krępować, obnażać ich słabości lub ich ranić. To jest wyraz normalnego człowieczeństwa. To jest cnota człowieczeństwa. (…) Czasami, w niektórych szczególnych przypadkach, konieczne jest obnażenie cudzych błędów i przycinanie ludzi po to, by mogli poznać prawdę i wzbudzić w sobie pragnienie skruchy. Dopiero wówczas osiąga się pożądany efekt. Taki sposób praktyki jest bardzo korzystny dla ludzi. Jest to dla nich zarazem budujące, jak i realnie pomocne, czyż nie?” (Co to znaczy dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże mnie zaniepokoiły i poczułem strach. Jeśli ktoś raz za razem decyduje się dbać o własne interesy i nigdy nie praktykuje prawdy, będzie gromadził coraz więcej występków, i w końcu zostanie całkowicie obnażony i wyeliminowany przez Boga. Pomyślałem o sobie: nawet kiedy widziałem, że bezpieczeństwo moich braci i sióstr jest zagrożone i ma to wpływ na pracę kościoła, nie trzymałem się zasad i nie chroniłem pracy kościoła, ale zawsze starałem się być tak zwanym dobrym człowiekiem. Nawet gdybym zyskał szacunek i aprobatę innych, w oczach Boga byłbym złoczyńcą i ostatecznie Bóg by mną wzgardził i mnie ukarał. Kiedy zdałem sobie sprawę z tych konsekwencji, przeraziłem się i byłem gotowy naprawić swoje błędne dążenia. Słowa Boże pokazały mi także właściwą ścieżkę praktykowania. Tylko postępując i wypowiadając się zgodnie ze słowami Bożymi możemy wzbogacać i budować innych. Nie ma znaczenia, czy mówimy mocnym czy łagodnym głosem i czy jesteśmy taktowni. Najważniejsze jest to, aby mówić w sposób budujący dla braci i sióstr. Dopóki mamy do czynienia z właściwą osobą, która potrafi przyjąć prawdę, powinniśmy jej pomagać z miłością. Jeśli ktoś nie rozumie prawdy i szkodzi pracy, możemy to omówić, aby dać mu wskazówki i okazać wsparcie. Jeżeli po omówieniu nadal nie ma prawdziwej poprawy, możemy go przyciąć, obnażając istotę jego problemu. Nawet jeśli wydaje się, że to surowe podejście lub lekceważenie ludzkich uczuć, przyniesie prawdziwą korzyść i wsparcie. Jeśli mamy jednak do czynienia z antychrystem lub złoczyńcą zakłócającym pracę kościoła, powinniśmy go zdemaskować i powstrzymać lub zgłosić kierownikom, żeby stać na straży pracy kościoła i nie pozwolić, aby bracia i siostry byli niepokojeni i wprowadzani w błąd. Tylko w ten sposób praktykujemy prawdę i okazujemy człowieczeństwo oraz życzliwość. Słowa Boże skorygowały także mój niedorzeczny pogląd. Sądziłem, że zgłaszanie kogoś za łamanie zasad jest donosicielstwem, zdradą lub nielojalnością. Myliłem się. Takie postępowanie chroni pracę kościoła i jest dobrym uczynkiem. Li Ming miał poważny problem, który wpływał na pracę kościoła oraz ograniczał i szkodził braciom i siostrom, a to naruszało zasadę dotyczącą pracy kościoła. Powinienem był od razu wspomnieć o tym przełożonym wyższego szczebla, lub nawet go zgłosić. Nie byłaby to zdrada, ale raczej ochrona pracy kościoła. Kiedy to zrozumiałem, wiele moich obaw zniknęło i poczułem się o wiele lepiej.

Pewnego razu ktoś zgłosił, że jeden z braci nieustannie ociąga w wykonywaniu swojego obowiązku i unika wszelkich trudności. Gdy inni zwrócili mu na to uwagę i kilkakrotnie go przycięli, w ogóle nie chciał tego przyjąć. W oparciu o zasady zdecydowaliśmy, że trzeba go zwolnić, i że powinniśmy szczegółowo przeanalizować jego problemy, żeby mógł się nad sobą zastanowić. Pomyślałem jednak: „Szczegółowe analizowanie czyichś problemów może być obraźliwe. Może pozwolę jednemu ze współpracujących ze mną braci omówić to z nim, samemu się w to nie mieszając. W przeciwnym razie mógłbym wywrzeć na nim złe wrażenie”. Wtedy zdałem sobie sprawę, że znów usiłuję chronić swój status i wizerunek. Przypomniałem sobie słowa Boże, które mówią: „Dla wszystkich, którzy wykonują swój obowiązek, bez względu na to, jak głębokie czy płytkie jest ich zrozumienie prawdy, najprostszą drogą praktyki wkraczania w prawdorzeczywistość jest myślenie we wszystkim o interesie domu Bożego i porzucenie samolubnych pragnień, osobistych intencji, motywacji, dumy i statusu. Przedkładaj korzyści domu Bożego ponad wszystko – przynajmniej tyle powinno się zrobić” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki. W obliczu problemów musimy odłożyć na bok nasze pragnienia i reputację, na pierwszym miejscu stawiać interesy kościoła i brać pod uwagę intencje Boga. Jedynie takie szczere działanie zostanie pochwalone przez Boga. Gdy zrozumiałem wymagania Boga, poczułem się zmotywowany i szczegółowo przeanalizowałem zachowanie brata zgodnie ze słowami Bożymi. Gdy to zrobiłem, poczułem się bardzo spokojny. Zrozumiałem, że tylko praktykując prawdę, możemy osiągnąć prawdziwy spokój i szczęście.

Po tym doświadczeniu przepełniła mnie wdzięczność do Boga. To Jego słowo pomogło mi zobaczyć, jak absurdalny jest nacisk tradycyjnej kultury na uprzejmość i ugodowość i jakie szkody wyrządza to ludziom. Pozwoliło mi również doświadczyć uczucia wyzwolenia, które przychodzi po wyrwaniu się z więzów i ograniczeń tradycyjnej kultury. Dzięki Bogu za Jego zbawienie!


31. Nie potrzebuję waszego nadzoru

Autorstwa Zhang Jing, Malezja

Wkrótce po tym, jak przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, dowiedział się o tym pastor Lee. Pewnego dnia zadzwonił i poprosił, abym przyszła do kościoła. Myślałam, że dobrze zna się na Biblii, służy Panu już od wielu lat i żyje bardzo pobożnie. W dodatku zawsze powtarzał nam, abyśmy czujnie wyczekiwali powrotu Pana, więc już od pewnego czasu chciałam podzielić się z nim dobrą nowiną i powiedzieć mu, że Pan Jezus powrócił. Pomyślałam więc, że to dobra okazja. Jednak kiedy się spotkaliśmy, ku mojemu zaskoczeniu pastor spojrzał na mnie z wyrzutem i zapytał surowym tonem: „Będąc diakonką, jak mogłaś uwierzyć w Boga Wszechmogącego? Dlaczego nie przyszłaś porozmawiać ze mną, zanim przyjęłaś tę wiarę? Mogłem dowiedzieć się dla ciebie wszystkiego o tym wyznaniu! Widać, że brak ci wiedzy biblijnej, a kiedy nad tobą nie czuwamy, łatwo wprowadzić cię w błąd”. Słysząc te słowa z ust pastora Lee poczułam się naprawdę nieswojo. Pomyślałam sobie: „Badanie prawdziwej drogi to przejaw mojej wolności osobistej. Dlaczego miałoby ono podlegać waszej aprobacie lub nadzorowi? Poa tym wierzę w Pana od ponad dwudziestu lat i nawet jeśli nie wiem o Biblii tyle, co wy, to wcale nie jest tak, że nie mam własnych przemyśleń i opinii! Przez trzy miesiące starannie badałam dobrą nowinę, przeczytałam wiele słów Boga Wszechmogącego i dopiero wtedy, gdy byłam pewna, że słowa te są głosem Boga, przyjęłam ewangelię”. Odparłam więc: „Pastorze Lee, wystarczy przeczytać słowa Boga Wszechmogącego, aby wiedzieć, czy jest On Panem Jezusem, który powrócił, czy też nie”. Następnie otworzyłam na telefonie aplikację Kościoła Boga Wszechmogącego i przeczytałam pastorowi na głos fragment słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „W całym wszechświecie wykonuję Moje dzieło, a na Wschodzie bez końca dobywa się dudnienie piorunów, wstrząsając wszystkimi narodami i wyznaniami. To Moje wypowiedzi wprowadziły wszystkich ludzi w teraźniejszość. Sprawiam, że wszyscy ludzie zostają podbici przez Moje wypowiedzi, wpadają do tego strumienia i poddają Mi się, ponieważ już dawno zabrałem chwałę Moją z całej ziemi i ukazałem ją na nowo na Wschodzie. Któż nie pragnie ujrzeć Mojej chwały? Któż nie oczekuje z niecierpliwością Mojego powrotu? Któż nie pragnie, abym znowu się pojawił? Któż nie usycha z tęsknoty za Moją cudownością? Któż nie chciałby przyjść do światła? Któż nie chciałby ujrzeć bogactwa Kanaanu? Któż nie pragnie powrotu Odkupiciela? Któż nie podziwia Tego, który posiada wielką moc? Moje wypowiedzi krzewione będą na całej ziemi; wypowiem i przekażę jeszcze więcej słów Moim wybrańcom, niczym potężne gromy, wstrząsające górami i rzekami. Wypowiadam Moje słowa do całego wszechświata i do ludzkości. Stąd też słowa pochodzące z Moich ust stały się skarbem człowieka, i wszyscy ludzie je sobie cenią. Błyskawica jaśnieje ze Wschodu aż po Zachód. Słowa Moje są takie, że człowiek nie chce się z nimi rozstać, są także dla niego nieprzeniknione, przez co tym bardziej wywołują w nim radość. Niczym nowo narodzone niemowlęta, wszyscy ludzie czują się szczęśliwi i radośni, i świętują Moje przyjście. Za pomocą Moich wypowiedzi sprowadzę wszystkich ludzi przed Moje oblicze. Od tej chwili oficjalnie wejdę między ludzi i sprawię, że przyjdą złożyć Mi hołd. Dzięki chwale, którą promienieję, i słowom wydobywającym się z Moich ust sprawię, że wszyscy ludzie przyjdą przed Moje oblicze i zobaczą, że błyskawica jaśnieje ze Wschodu, że zstąpiłem na »Górę Oliwną« Wschodu, że już dawno temu przybyłem na ziemię oraz że nie jestem już Synem Żydów, lecz Błyskawicą ze Wschodu. Dawno już bowiem zostałem wskrzeszony i odszedłem spośród ludzi i pojawiłem się ponownie w chwale pośród nich. Ja jestem Tym, który był czczony niezliczone wieki temu, i Ja jestem również niemowlęciem porzuconym przez Izraelitów niezliczone wieki temu. Co więcej, jestem chwalebnym Bogiem Wszechmogącym obecnego wieku!” (Obwieszczenie siedmiu gromów – proroctwo, że ewangelia królestwa rozpowszechni się po całym wszechświecie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Pastor nawet nie czekał aż skończę, tylko przerwał mi pełnym zniecierpliwienia tonem: „Nie musisz czytać dalej. Ściągnąłem sobie tę aplikację wieki temu i przeczytałem słowa Boga Wszechmogącego. Niosą one świadectwo o tym, że Jego słowa są słowami Boga, ale to jest niemożliwe! Wszystkie słowa Boże znajdują się w Biblii. Poza nią nie mogą istnieć żadne wypowiedzi Boga. Nawet jeśli słowa Boga Wszechmogącego rzeczywiście mają w sobie autorytet, i tak w Niego nie uwierzę!”. Byłam naprawdę zaskoczona, słysząc to z jego ust. Skoro jest pastorem, jak mógł stwierdzić, że nie uwierzy w Boga Wszechmogącego, nawet jeśli Jego słowa zawierają autorytet? Czyżby nie był człowiekiem wierzącym? Odparłam więc: „Pastorze Lee, czy odważysz się z całą pewnością stwierdzić, że wszystkie słowa Boga są w Biblii? Sam często mówiłeś nam o tym fragmencie z Ewangelii Jana J 21:25, »Jest też jeszcze wiele innych rzeczy, których dokonał Jezus, które gdyby miały być wszystkie z osobna spisane, sądzę, że i cały świat nie mógłby pomieścić ksiąg, które byłyby napisane«. Pan Jezus działał i nauczał na ziemi przez trzy i pół roku. Jak sądzisz, pastorze, jak wiele mówił każdego dnia? Jak myślisz, jak dużo mówił w każdym kazaniu, które wygłaszał? W ciągu tych trzech i pół roku Pan Jezus musiał wygłosić tak wiele kazań i powiedzieć tak wiele rzeczy – byłaby ich wprost niezliczona ilość! To, co zostało spisane w czterech Ewangeliach, może stanowić tylko niewielką, ograniczoną część – wierzchołek góry lodowej. Dlatego stwierdzenie, że nie ma żadnych słów Boga poza Biblią, jest po prostu niezgodne z rzeczywistością. Poza tym, Pan Jezus już dawno temu przepowiedział: »Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść. Lecz gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę« (J 16:12-13). Także Księga Objawienia zawiera proroctwo, że w dniach ostatecznych Pan powróci i otworzy zwój; że będzie przemawiał do kościołów. Wszystko to będą nowe słowa wypowiedziane przez Boga w dniach ostatecznych i w żaden sposób nie mogły one zostać zawczasu zapisane w Biblii. Gdyby więc poza Biblią nie istniało żadne Boże dzieło ani żadne słowa Boga, jak mogłyby wypełnić się te proroctwa? W dniach ostatecznych Bóg Wszechmogący wyraża wszystkie prawdy, które oczyszczają i zbawiają ludzkość. To jest właśnie ten zwój, który zgodnie z przepowiednią zawartą w Księdze Objawienia, miał zostać otwarty przez Baranka. To właśnie do tego odnosi się zdanie: »Kto ma uszy, niech słucha, co Duch mówi do kościołów« (Obj 2:7). Powinniśmy więc poszukiwać z otwartym sercem. To jedyny sposób, aby powitać powracającego Pana”. Kiedy skończyłam mówić, pastor Lee rzekł pogardliwym tonem: „Masz niemałą wiedzę na ten temat i wygląda na to, że przeczytałaś sporo słów Boga Wszechmogącego! Jednakże w naszej wierze nie możemy odchodzić od Biblii. Jeśli to czynisz, jak możesz nadal nazywać samą siebie osobą wierzącą w Pana? Bez względu na to, jak wspaniałe są słowa Boga Wszechmogącego, nawet jeśli są prawdą, nigdy nie uznam ani nie zaakceptuję niczego, co wykracza poza Biblię. Wzywam cię do szybkiego porzucenia wiary w Boga Wszechmogącego. W przeciwnym razie cofniemy ci pozwolenie na pełnienie służby w kościele, a potem będziesz tego żałować!”. Powiedziałam więc: „Pastorze Lee, czy jako wierzący nie czekamy, aby Pan przyszedł i przyjął nas do siebie? Teraz, gdy Pan powrócił i wyraził tak wiele prawd, czyż nie powinniśmy się temu dokładnie przyjrzeć? Jeżeli nie będziemy szukać z otwartym umysłem, wciąż tylko trzymając się naszych własnych pojęć i wyobrażeń, i przegapimy swoją szansę na to, by powitać powracającego Pana, będzie już za późno na żale!”. Ku mojemu zaskoczeniu, pastor odparł gniewnie: „Dość tego! Nie mam zamiaru uwierzyć w Boga Wszechmogącego. Dam ci jeszcze trochę czasu do namysłu, a jeśli nadal będziesz trwać przy swej wierze w Boga Wszechmogącego, wydalę cię z kościoła”. To powiedziawszy, odszedł, nie oglądając się za siebie. Byłam naprawdę wstrząśnięta, widząc, że pastor zachowuje się w ten sposób. Zawsze nam powtarzał, że tylko ci, którzy szukają z otwartym umysłem, zostaną przyjęci przez Pana. Nigdy nie przyszłoby mi do głowy, że w obliczu czegoś tak doniosłego, jak przyjście Pana, nie dość, że sam nie będzie poszukiwał, to jeszcze będzie nam przeszkadzał w badaniu tej sprawy, a nawet groził mi wydaleniem z kościoła. Czy ktoś, kto mówi jedno, a robi zupełnie co innego, nie jest hipokrytą? Z pewnością nie jest to ktoś, kto pragnie ukazania się Pana!

W niedzielę poszłam do kościoła, a pastor Hung odszukał mnie i powiedział: „Słyszałem, że przyglądasz się Kościołowi Boga Wszechmogącego? Ich nauczanie jest dalekie od Biblii, a nasza wiara opiera się na Piśmie Świętym. Oddalanie się od Biblii jest zdradą Pana. Musisz porzucić tę swoją wiarę w Boga Wszechmogącego!”. Spytałam go więc: „Czy Pan Jezus, kiedy przyszedł na świat i zaczął czynić swoje dzieło, kierował się Starym Testamentem? Nauczał o drodze skruchy, uzdrawiał chorych i wypędzał demony. Został ukrzyżowany jako ofiara za grzechy ludzkości. Wszystko to, co Pan Jezus mówił i czynił, wykraczało poza Pismo Święte i nie było zawarte w Starym Testamencie. Czy powiedziałby pastor, że Pan Jezus nie jest prawdziwym Bogiem, że Jego dzieło nie jest prawdziwą drogą? Albo że wiara w Pana Jezusa jest zdradą Boga Jahwe? Czy ośmieliłby się pastor stwierdzić, że dzieło Boże i słowa Boga nie mogą wykraczać poza Biblię? Czyż nie jest to posługiwanie się Biblią do tego, by próbować wyznaczać Bogu granice i Mu się sprzeciwiać?”. Pastor przerwał mi gniewnym tonem: „Dość tego! Jeżeli upierasz się wierzyć w Boga Wszechmogącego, nie miej potem żalu!”. To mówiąc, uśmiechnął się pogardliwie i oddalił się dumnym krokiem. Widząc jego minę, trochę się przestraszyłam, gdyż nie wiedziałam, co zamierza zrobić. Ku mojemu zdumieniu, gdy zaczęło się nabożeństwo, pastor Hung puścił kilka filmów szkalujących Kościół Boga Wszechmogącego. Te gołosłowne materiały, pełne wyssanych z palca informacji, bardzo mnie rozzłościły. Pastorzy i starsi służyli Panu od wielu lat i na ogół sprawiali wrażenie ludzi rzeczywiście bardzo pobożnych, ale nigdy nie przypuszczałam, że może im brakować nawet takiej podstawowej rzeczy, jak bogobojnego serca. Jak można stwierdzić, że ktoś taki jest człowiekiem mającym wiarę? Bóg Wszechmogący wyraził tak wiele prawd i wszystkie one są publicznie dostępne w Internecie, aby każdy mógł poszukiwać i je zgłębiać. Bez względu na to, czy się je akceptuje, czy nie, nie powinno uciekać się do oszczerstw ani wysuwać fałszywych twierdzeń, zwłaszcza zaś nie powinno się przeszkadzać innym w badaniu prawdziwej drogi. Czym postępowanie pastorów różniło się od zachowania faryzeuszy, którzy w dawnych czasach sprzeciwili się Panu Jezusowi? Gdy materiały wideo się skończyły, pastor Hung wszedł na ambonę i przeczytał fragment słów Pawła z Biblii: „Dziwię się, że tak szybko dajecie się odwieść od tego, który was powołał ku łasce Chrystusa, do innej ewangelii; Która nie jest inną; są tylko pewni ludzie, którzy was niepokoją i chcą wypaczyć ewangelię Chrystusa. Lecz choćbyśmy nawet my albo anioł z nieba głosił wam ewangelię inną od tej, którą wam głosiliśmy, niech będzie przeklęty” (Ga 1:6-8). Następnie powiedział: „My już jesteśmy wyznawcami Pana Jezusa i musimy pozostać wierni imieniu Pana i Jego drodze. Nie wolno nam chodzić w świat i słuchać byle czego, co akurat się głosi, a co więcej, nie wolno nam przyjmować żadnej innej ewangelii. W tej chwili nie możemy słuchać, jak Kościół Boga Wszechmogącego niesie świadectwo, że Pan Jezus już powrócił. Byłoby to sprzeniewierzeniem się naszej wierze i odstępstwem od niej. Każdy, co do kogo okaże się, że przyjął Boga Wszechmogącego, zostanie natychmiast wyrzucony z kościoła! Jeśli ktoś podzieli się z wami ewangelią Boga Wszechmogącego, natychmiast powiedzcie mi o tym, gdyż w przeciwnym razie będziecie zdradzać Pana!”. Powiedziawszy to wszystko, wyraźnie spojrzał na mnie. Na widok jego samozadowolenia, pomyślałam o faryzeuszach w świątyni, którzy zwodzili wiernych i skłaniali ich do odrzucenia Pana Jezusa. Byłam naprawdę zła, gdy zobaczyłam, że wszyscy obecni w kościele wyglądali na przerażonych tym, co powiedział pastor Hung. Bardzo dobrze znał on Biblię – czyżby naprawdę nie wiedział, co kryło się za słowami Pawła? W rzeczywistości bowiem Paweł mówił, że w Wieku Łaski istnieje tylko jedna ewangelia, a jest nią ewangelia o dokonanym przez Pana Jezusa dziele odkupienia. Słuchanie jakiejkolwiek innej ewangelii w Wieku Łaski byłoby zdradą wobec Pana. Ale kiedy Paweł wypowiadał te słowa, Bóg nie wykonał jeszcze swego dzieła w dniach ostatecznych i nikt nie dzielił się ewangelią królestwa. Dlatego „inna ewangelia”, o której tutaj mowa, absolutnie nie mogła odnosić się do ewangelii o powrocie Pana w dniach ostatecznych. Paweł nigdy nie powiedział, że głoszenie ewangelii królestwa, gdy Pan powróci, jest złe, a co więcej, nigdy nie odważył się stwierdzić, że przyjęcie ewangelii o powrocie Pana Jezusa jest zdradą wobec Pana. To pastor Hung arbitralnie odnosił to, co powiedział Paweł, do dzieła Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Czyż nie wyrwał tego fragmentu z kontekstu i nie zinterpretował błędnie Biblii, aby sprowadzić ludzi na manowce? Po nabożeństwie pastor Hung raz jeszcze ostrzegł mnie, abym nie dzieliła się ewangelią Boga Wszechmogącego z żadnym z braci i sióstr. Pomyślałam sobie wówczas: „Wszyscy bracia i siostry należą do Bożej owczarni, a Boże owieczki słyszą głos Boga. Pastor Hung zakazuje mi dzielić się z nimi ewangelią, robiąc wszystko, co w jego mocy, aby nie pozwolić im usłyszeć głosu Boga i nie dać im zwrócić się ku Bogu. Czyż nie jest to zagradzanie im drogi umożliwiającej wejście do królestwa niebieskiego?”. Myśl ta przypomniała mi o czymś, co powiedział Pan Jezus, potępiając faryzeuszy: „Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo zamykacie królestwo niebieskie przed ludźmi. Sami bowiem tam nie wchodzicie ani wchodzącym nie pozwalacie wejść” (Mt 23:13). „Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo obchodzicie morza i lądy, aby pozyskać jednego współwyznawcę, a gdy się nim stanie, czynicie go synem piekła dwa razy takim jak wy sami” (Mt 23:15). Słysząc świadectwo o powrocie Pana, duchowni nie tylko sami nie podjęli poszukiwań, lecz także uniemożliwiali Bożym owieczkom usłyszenie Jego głosu i powitanie Pana. Byli zupełnie tacy sami jak faryzeusze: wszyscy byli złymi sługami, uniemożliwiającymi innym wejście do królestwa niebieskiego. Nie mogłam pozwolić, by ograniczali mnie pastorzy i musiałam wykorzystać każdą okazję, by dzielić się ewangelią z moimi braćmi i siostrami i nie dopuścić do tego, aby pastorzy nadal wprowadzali ich w błąd, gdyż wówczas bracia i siostry straciliby szansę na to, by powitać powracającego Pana.

Wkrótce potem pastor Lee nagle do mnie zadzwonił i poprosił, abym przyszła do kościoła. Kiedy przyjechałam, były tam oprócz niego jeszcze cztery osoby – diakoni i administratorzy. Pastor Lee spytał mnie, uśmiechając się od ucha do ucha: „I jak, przemyślałaś sobie to wszystko?”. Odparłam z zapałem: „Bóg Wszechmogący wyraził wiele prawd i dokonuje dzieła osądzania w dniach ostatecznych. Na podstawie lektury Jego słów stwierdziłam już, że Bóg Wszechmogący jest Panem Jezusem, który powrócił. Jedynym sposobem, aby zrzucić kajdany grzechu i zostać obmytym, jest przyjęcie Bożego dzieła osądzania w dniach ostatecznych. Tylko wtedy będziemy godni tego, by wejść do królestwa niebieskiego. Zawsze, bez względu na wszystko, będę wierzyć w Boga Wszechmogącego”. Ledwie to powiedziałam, gdy jeden z diakonów wstał i rzekł, gniewnie wskazując mnie palcem: „Jako wierzącej w Boga Wszechmogącego, od jutra nie wolno ci uczyć w szkółce niedzielnej ani zajmować się finansami kościoła!”. Pastor Lee zwrócił się do tego diakona i powstrzymał go gestem dłoni, po czym powiedział do mnie: „Nasze grzechy zostały nam już odpuszczone dzięki naszej wierze w Pana Jezusa. Nie ma absolutnie żadnej potrzeby, aby Pan wykonywał dzieło polegające na osądzaniu i obmywaniu ludzkości. Kiedy przyjdzie, zabierze nas prosto do królestwa niebieskiego”. Odparłam na to: „To prawda, że Pan Jezus odpuścił nam nasze grzechy, gdy został ukrzyżowany, lecz czy to, że nasze grzechy zostały nam przebaczone, oznacza, że już nie grzeszymy, że zostaliśmy oczyszczeni? Przebaczenie grzechów odnosi się do dostąpienia odkupienia dzięki Panu Jezusowi, abyśmy nie byli już potępieni wedle prawa. Nie oznacza to jednak, że już nie grzeszymy ani że jesteśmy godni wejść do królestwa niebieskiego. Wierzymy w Pana i w odpuszczenie grzechów, ale nie pozbyliśmy się naszej grzesznej natury. To zaś oznacza, że nadal nieustannie grzeszymy, wyznajemy grzechy i znowu popełniamy je na nowo, ujawniamy szatańskie skłonności, takie jak arogancja i zwodniczość, zabiegamy o sławę i majątek, walczymy o władzę, buntujemy się przeciwko Bogu i sprzeciwiamy się Mu. Nie jesteśmy w stanie wyrwać się z oków grzechu. Biblia mówi: »Bez świętości nikt nie ujrzy Pana« (Hbr 12:14). Pan jest święty, więc skoro my jesteśmy pełni nikczemności i absolutnie niegodni oglądać Jego oblicza, to jak moglibyśmy być godni królestwa niebieskiego? Właśnie dlatego Pan Jezus obiecał nam, że powróci w dniach ostatecznych, aby wyrazić prawdy i wykonać kolejny etap dzieła, mający osądzić i obmyć ludzkość. Nie będziemy godni wejść do królestwa Bożego, jeśli nie przyjmiemy Bożego sądu w dniach ostatecznych i nie zostaniemy obmyci z naszego skażenia”. Pastor Lee rzekł wtedy pogardliwie: „Czekamy na Pana Jezusa, który będzie miał ślady gwoździ na rękach i przybędzie na obłoku, aby przyjąć nas do królestwa niebieskiego. Nawet jeśli wszystko, co mówi Bóg Wszechmogący, jest prawdą, to ja i tak tego nie zaakceptuję!”. Przyklasnęli mu również diakoni, mówiąc: „Tak, czekamy, by Pan Jezus zstąpił na obłoku i zabrał nas do królestwa niebieskiego”. Potem rzucili jeszcze kilka oszczerstw i bluźnierstw przeciw Bogu Wszechmogącemu. Widząc, jak są uparci i nieugięci, naprawdę wpadłam we wściekłość. Powiedziałam więc: „Jesteście przywódcami w kościele, ale kiedy słyszycie świadectwo, że Pan powrócił, nie tylko sami nie chcecie poszukiwać i badać tej sprawy z otwartym umysłem, lecz także ośmielacie się szerzyć błędne przekonania oraz sprzeciwiacie się dziełu Boga Wszechmogącego i potępiacie je. Robicie, co tylko możecie, aby przeszkodzić nam w poznaniu i przyjęciu prawdziwej drogi. Czy zastanawialiście się nad naturą takiego postępowania i nad tym, jaki będzie jego wynik i jakie przyniesie ono konsekwencje? Faryzeusze kurczowo trzymali się swych własnych pojęć i wyobrażeń, zaciekle sprzeciwiali się Panu Jezusowi i potępiali Go. Kazali Go nawet ukrzyżować, obrażając Boże usposobienie, przez co zostali przeklęci i ukarani przez Boga. Czy ta lekcja, jaką czerpać można z porażki faryzeuszy, naprawdę nie jest dla was przestrogą? Powinniście przynajmniej wysłuchać słów Boga Wszechmogącego, zanim podejmiecie jakąś decyzję!”. Następnie przeczytałam im fragment słów Bożych: „Ci, którzy chcą zyskać życie bez polegania na prawdzie głoszonej przez Chrystusa, są najbardziej niedorzecznymi ludźmi na ziemi, a ci, którzy nie akceptują drogi życia przyniesionej przez Chrystusa, gubią się w mrzonkach. Dlatego mówię, że ci, którzy nie akceptują Chrystusa dni ostatecznych, będą na zawsze znienawidzeni przez Boga. Chrystus jest bramą człowieka do królestwa w dniach ostatecznych i nie ma nikogo, kto mógłby Go pominąć. Nikt nie może być doskonalony przez Boga inaczej niż poprzez Chrystusa. Wierzysz w Boga, a więc musisz zaakceptować Jego słowa i podporządkować się Jego drodze. Nie możesz myśleć tylko o uzyskaniu błogosławieństw, będąc niezdolnym do przyjęcia prawdy i niezdolnym do przyjęcia zaopatrzenia w życie. Chrystus przychodzi w dniach ostatecznych, aby móc zapewnić życie wszystkim, którzy szczerze w Niego wierzą. Dzieło to istnieje, aby skończył się stary wiek i aby nastąpiło wejście w nową erę i jest ono drogą, którą muszą obrać wszyscy, którzy wkroczą w nowy wiek. Jeśli nie uznajesz Chrystusa, a co więcej, potępiasz Go, bluźnisz przeciwko Niemu lub Go prześladujesz, to jesteś skazany na wieczny ogień i nigdy nie wejdziesz do królestwa Bożego. Dzieje się tak dlatego, że ten Chrystus jest sam w sobie wyrazem Ducha Świętego, wyrazem Boga, Tego, któremu Bóg powierzył do wykonania swoje dzieło na ziemi, i dlatego mówię, że jeśli nie potrafisz zaakceptować wszystkiego, co robi Chrystus w dniach ostatecznych, to bluźnisz przeciwko Duchowi Świętemu. Kara należna ludziom bluźniącym przeciwko Duchowi Świętemu, jest oczywista dla wszystkich” (Tylko Chrystus dni ostatecznych może dać człowiekowi drogę wiecznego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Nawet jeszcze nie skończyłam czytać, gdy jeden z administratorów, z twarzą czerwoną od gniewu, wstał i zaczął na mnie krzyczeć: „Dość tego! Nigdy tego nie zaakceptuję, bez względu na to, ile prawdy jest w słowach Boga Wszechmogącego!”. Odparłam na to: „Jesteście wszyscy wprost niewiarygodnie aroganccy! To wszystko są słowa od Ducha Świętego, słowa pochodzące z ust samego Boga. Nie widzicie tego? Czy w ogóle jesteście w stanie rozpoznać głos Boga? Czy rzeczywiście jesteście Bożymi owieczkami?”. Pastor Lee zareagował równie pogardliwie jak poprzednio: „Nie wierzę w nikogo innego, jak tylko w Pana Jezusa!”. Widziałam, jak bardzo nierozsądni byli oni wszyscy i nie chciałam już z nimi rozmawiać. Gdy szykowałam się do wyjścia, pastor Lee zagroził mi: „Dam ci jeszcze miesiąc czasu do namysłu. Jeśli nadal będziesz wierzyć w Boga Wszechmogącego, zostaniesz wydalona z kościoła!”. Odparłam więc gniewnie: „Nie ma potrzeby czekać przez kolejny miesiąc: możesz wyrzucić mnie już teraz. Nie boję się usunięcia z kościoła. Boję się za to tego, że nie usłyszę głosu Boga albo nie zobaczę ukazania się Pana. Boję się, że nie będę mogła Go powitać i że stracę błogosławieństwa związane z wejściem do królestwa niebieskiego na całą wieczność. Teraz zaś usłyszałam głos Boga, zostałam doprowadzona przed Boży tron i uczestniczę w uczcie weselnej Baranka. Nawet jeśli mnie nie wydalicie z kościoła, to i tak nigdy więcej nie przyjdę tu na nabożeństwo!”. Ku mojemu zaskoczeniu, pastor Lee tylko zaśmiał się chłodno i powiedział: „Nie możemy cię teraz usunąć, bo bracia i siostry powiedzą, że nie traktujemy cię z należytą miłością. Kiedy już minie kolejny miesiąc, powiemy im, że zdradziłaś Pana i jesteś zdecydowana opuścić kościół. Dodamy, że bardzo staraliśmy się ci to odradzić, ale ty wciąż uparcie obstajesz przy wierze w Boga Wszechmogącego. Stwierdzimy, że nie mamy innego wyjścia, jak tylko wydalić cię z kościoła”. Usłyszawszy te słowa, byłam wściekła. Jakiż był z niego hipokryta! Pastor He zazwyczaj bardzo troszczył się o swych parafian, ale teraz okazało się, że to wszystko było udawane. Robił to tylko po to, aby podtrzymać własny wizerunek, umocnić swoją pozycję i stworzyć fałszywy obraz samego siebie. Przypomniało mi to coś, co Pan Jezus powiedział, przeklinając faryzeuszy: „Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo jesteście podobni do grobów pobielanych, które z zewnątrz wydają się piękne, ale wewnątrz pełne są kości umarłych i wszelkiej nieczystości. Tak i wy na zewnątrz wydajecie się ludziom sprawiedliwi, ale wewnątrz jesteście pełni obłudy i nieprawości” (Mt 23:27-28). Pomyślałam o tym, że bracia i siostry od lat byli ludźmi wierzącymi, wyczekując przez cały ten czas, by powitać powracającego Pana, lecz byli wprowadzani w błąd i zwodzeni przez pastorów. Wierząc w ich plotki i diabelskie słowa, tracili szansę na to, by powitać powracającego Pana. Było to zaiste tragiczne. Nikomu nigdy nie przyszłoby do głowy, że ci duchowni, którzy nieustannie wzywali nas, abyśmy mieli się na baczności przed fałszywymi chrystusami i antychrystami, sami okażą się prawdziwymi antychrystami i tymi, którzy sprowadzają ludzi na manowce. Są jak złodzieje wołający „Uwaga, złodziej!” – jakież to odrażające! To pomyślawszy, wyszłam, nie chcąc zamienić z nimi już ani jednego słowa. Pastor Lee ostrzegł mnie raz jeszcze, mówiąc: „To twoja sprawa, jeśli chcesz wierzyć w Boga Wszechmogącego, ale nie pozwolę ci dzielić się tą ewangelią z innymi braćmi i siostrami”.

Ilekroć spotykałam przypadkowo braci i siostry, z którymi wcześniej chodziłam na nabożeństwa, byli wobec mnie bardzo chłodni, a niektórzy starali się mnie unikać. Było to dla mnie bardzo przykre, ale wiedziałam, że zachowywali się tak wyłącznie dlatego, że pastorzy wprowadzali ich w błąd, prowokowali ich i podburzali. Przyszedł mi na myśl pewien fragment Słowa Bożego, który przeczytałam wcześniej na jednym ze zgromadzeń: „Istnieją ludzie, którzy czytają Biblię w wielkich kościołach i całymi dniami ją recytują, ale żaden z nich nie rozumie celu Bożego dzieła. Ani jeden z nich nie jest w stanie poznać Boga, a ponadto ani jeden z nich nie jest w zgodzie z Bożymi intencjami. Wszyscy są bezwartościowymi, nikczemnymi ludźmi, każdy z nich się wywyższa, by pouczać »Boga«. Są to ludzie, którzy niosą sztandar Boga, a rozmyślnie stawiają Mu opór; którzy noszą etykietkę wierzących w Boga, równocześnie jedząc ciało i pijąc krew człowieka. Wszyscy tacy ludzie to diabły, które pożerają duszę człowieka, główne demony, które celowo przeszkadzają tym, którzy starają się wejść na właściwą ścieżkę, i kłody pod nogami, utrudniające wędrówkę tym, którzy szukają Boga. Może się wydawać, że mają oni »solidną budowę«, więc skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są samymi antychrystami, którzy prowadzą człowieka przeciwko Bogu? Skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są oni żywymi diabłami przeznaczonymi do pożerania ludzkich dusz?” (Wszyscy ludzie, którzy nie znają Boga, są tymi, którzy sprzeciwiają się Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Fragment ten skłonił mnie do zastanowienia się nad tym, kim są pastorzy i starsi. Znają oni Biblię, na pozór wydają się pobożni i pełni miłości i wygląda, jakby czujnie wyczekiwali przyjścia Pana. Kiedy jednak usłyszą, jak ktoś niesie świadectwo, że Pan już powrócił, nie tylko sami nie chcą poszukiwać i badać tej sprawy, ale też uparcie trzymają się swoich religijnych pojęć i fałszywie interpretują Pismo. Bardzo dobrze wiedzą, że Bóg Wszechmogący wyraził najrozmaitsze prawdy, a mimo to nie chcą Go przyjąć, zamiast tego celowo Mu się sprzeciwiając oraz potępiając Go, i posuwając się nawet do szerzenia wszelkiego rodzaju herezji i błędnych przekonań. Robią wszystko, aby wywyższyć Biblię i nieść o niej świadectwo, twierdząc, że właśnie w niej zawarte są wszystkie dzieła i słowa Boga, a wszystko inne jest herezją i zdradą wobec Pana, każąc ludziom ślepo czcić Biblię i traktować ją jak bożka. Jest to próba posłużenia się nią po to, aby utrzymać ścisłą kontrolę nad wierzącymi. Ciągle robią przy tym dużo szumu, powtarzając, że są odpowiedzialni za życie wiernych, jednocześnie robiąc wszystko, aby przeszkodzić im w poszukiwaniu i badaniu dzieła Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Posuwają się nawet do tego, że zabraniają nam pełnić służbę i wyrzucają nas z kościoła, stosując te nikczemne metody, aby nas zastraszyć oraz przerazić i wywrzeć na nas presję, abyśmy porzucili prawdziwą drogę. Woleliby patrzeć, jak ludzie tkwią na religijnym pustkowiu, pozbawieni działania Ducha Świętego, byle tylko składali im ofiary i zapewniali im byt, tracąc przy tym szansę na powitanie powracającego Pana. Nie pozwalają ludziom czytać słów Boga Wszechmogącego, słuchać Bożego głosu ani zwracać się ku Bogu. Jest to niewiarygodna wprost nikczemność! To oni są złymi sługami, antychrystami i współczesnymi faryzeuszami, zdemaskowanymi przez dzieło Boże dni ostatecznych. Są demonami, stającymi na drodze wiodącej do królestwa niebieskiego i utrudniającymi ludziom wejście do niego. Ujrzałam prawdziwe oblicze ich hipokryzji i postanowiłam, że bez względu na to, co zrobią, aby mi przeszkodzić lub stanąć mi na drodze, nigdy nie dopuszczę do tego, by mnie ograniczali i wciąż będę modlić się do Boga i polegać na Nim, a także będę szukać każdej okazji, aby nadal dzielić się ewangelią z tymi braćmi i siostrami, którzy szczerze wierzą w Pana. W ten sposób Boże owieczki będą mogły szybciej usłyszeć głos Boga, uwolnić się od zwodzenia, wyrwać spod kontroli antychrystów ze świata religii i podążać w ślad za Barankiem.


32. Bądź wierny prawdzie, a nie sentymentom

Autorstwa Jiaming, Chiny

W lipcu 2017 roku dostałem list od przywódczyni kościoła, która pisała, że kościół usuwa niedowiarków i prosiła, bym ocenił zachowanie swojego brata. Zdziwiłem się i nieco zaniepokoiłem. Czyżby kościół miał wyrzucić mojego brata? W przeciwnym razie po co każą mi pisać o jego zachowaniu? Wiedziałem, że nie czyta on słowa Bożego ani nie chodzi na zgromadzenia w wolnym czasie, tylko bawi się z przyjaciółmi, ulega doczesnym trendom i nie przejawia żadnego zainteresowania sprawami wiary. Mówił mi nawet, żebym nie skupiał się tak na wierze, tylko więcej wychodził do świata, jak on. Próbowałem omówić z nim słowo Boże, ale nie słuchał, a nawet się zirytował i powiedział: „Dość tego! Nie ma sensu, żebyś mi o tym wszystkim mówił. Nie obchodzi mnie to!”. Potem położył się spać. Bracia i siostry wiele razy proponowali mu omówienie, radząc mu, by czytał słowo Boże i chodził na zgromadzenia, ale on nie chciał. Mówił, że wiara w Boga jest bardzo ograniczająca, że brak mu czasu, żeby chodzić na zgromadzenia oraz że wstąpienie do kościoła nie było nawet jego wyborem – zrobił to tylko po to, aby zadowolić naszą matkę. Zawsze taki był. Na tej podstawie można było stwierdzić, że naprawdę jest niedowiarkiem i jego usunięcie z kościoła byłoby zgodne z zasadami. Ale zawsze byliśmy sobie bliscy. Od kiedy byliśmy dziećmi, zawsze odkładał dla mnie trochę jedzenia, gdy trafiło mu się coś dobrego i zawsze oddawał mi połowę pieniędzy, które od kogoś dostał. Kiedyś nauczycielka kazała mi zostać w szkole po lekcjach, a mój brat tak się tym przejął, że aż się rozpłakał. Mało które rodzeństwo w naszej wiosce było sobie tak bliskie, jak my. Przemyślawszy to wszystko, nie byłem w stanie napisać o jego problemach. Nie chciałem zerwać naszej więzi. Gdybym szczerze opisał jego zachowanie, a kościół by go wyrzucił, czyż nie przepadłyby jego szanse na zbawienie? Czy to nie byłoby okrutne i bezlitosne z mojej strony? A gdyby się dowiedział, co o nim napisałem i już nigdy by się do mnie nie odezwał? Postanowiłem napisać o nim coś bardziej pozytywnego – że czasem czyta słowa Boże i w duchu wciąż wierzy w Boga, choć nie chodzi na zgromadzenia. To dałoby mu jakieś pole manewru, a przywódczyni, przeczytawszy to, może porozmawiałaby z nim jeszcze i może nie zostałby wyrzucony. Jednak jeśli nie będę szczery w sprawie jego zachowania, będzie to kłamstwo i ukrywanie prawdy. To sprowadziłoby naszych braci i siostry na manowce i zakłóciłoby pracę kościoła. Z jednej strony była praca kościoła, a z drugiej mój brat. Nie wiedziałem, po której stronie stanąć. Byłem przejęty i nie mogłem spokojnie wypełniać obowiązku. Na myśl o opisaniu jego zachowania miałem pustkę w głowie; nie wiedziałem nawet, jak zacząć. Im dłużej o tym myślałem, tym bardziej czułem się zagubiony, więc pomodliłem się w duchu: „Boże, chcę uczciwie ocenić swojego brata, ale ograniczają mnie emocje i nie mogę tego zrobić. Proszę, poprowadź mnie, bym w swojej ocenie nie kierował się uczuciami, tylko podążał za Twoim słowem”.

Po modlitwie przeczytałem ten fragment słowa Bożego: „Ci, którzy ciągną swoje całkowicie niewierzące dzieci i krewnych do kościoła, są bez wyjątku skrajnie samolubni i chcą tylko pokazać własną dobroć. Ci ludzie skupiają się jedynie na okazywaniu miłości, bez względu na to, czy wierzą, czy nie, oraz nie zważając na to, czy takie są intencje Boże. Niektórzy przyprowadzają swoje żony lub przyciągają rodziców przed oblicze Boga i czy Duch Święty zgadza się z tym, czy nie, lub czy wykonuje w nich swoje dzieło, czy nie, oni wciąż ślepo »adoptują utalentowanych ludzi« dla Boga. Jaką korzyść można uzyskać z okazania dobroci niewierzącym? Nawet jeśli ci niedowiarkowie, którzy pozostają bez obecności Ducha Świętego, niechętnie podążają za Bogiem, i tak nie mogą być zbawieni, wbrew temu, co można by sądzić. Tych, którzy mogą otrzymać zbawienie, w gruncie rzeczy nie jest tak łatwo pozyskać. Ludzie, którzy nie zostali poddani dziełu i próbom Ducha Świętego ani nie zostali udoskonaleni przez Boga wcielonego, są zupełnie niezdolni do tego, by można ich było uczynić pełnymi. Dlatego od momentu, gdy teoretycznie zaczynają podążać za Bogiem, brakuje im obecności Ducha Świętego. W świetle ich uwarunkowań i rzeczywistego stanu po prostu nie można ich uczynić pełnymi. Z tej przyczyny Duch Święty postanawia nie poświęcać im dużo energii, nie zapewnia im żadnego oświecenia ani nie prowadzi ich w jakikolwiek sposób; pozwala im tylko podążać za sobą i na koniec ujawni ich wyniki – to wystarczy” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słowa Bożego zrozumiałem, że chęć przedstawienia brata w dobrym świetle, aby został w kościele i miał szansę na zbawienie, było moim myśleniem życzeniowym. Słowo Boga mówi bardzo wyraźnie, że ci, którzy nie podążają szczerze za Bogiem, tylko wierzą w Jego imię, nie będą zbawieni. Bóg zbawi tylko tych, którzy kochają i przyjmują prawdę. Tylko tacy ludzie mogą zyskać obecność i dzieło Ducha Świętego, zrozumieć i zyskać prawdę, i ostatecznie zostać zbawieni przez Boga i przetrwać katastrofy. W skrócie, niedowiarkowie czują niechęć do prawdy. Nigdy jej nie przyjmują i nieważne od jak dawna wierzą, ich punkt widzenia, poglądy na życie i wartości nigdy się nie zmieniają. Są jak niedowiarkowie. Bóg ich nie uznaje, więc nigdy nie zyskają oświecenia czy przewodnictwa Ducha Świętego. Mogą podążać za Nim do końca, ale nigdy nie zmienią swojego usposobienia życiowego – nie mogą zostać zbawieni. Po przemyśleniu zachowania mojego brata wiedziałem, że nie kocha prawdy, wręcz czuje do niej niechęć. Niczym niedowiarek wartość widział w doczesnych przyjemnościach, a nie w czytaniu słowa Bożego czy chodzeniu na zgromadzenia, a już na pewno nie w wykonywaniu swojego obowiązku. Często nawet powtarzał: „Wiara w Boga jest bezcelowa. Nie ma znaczenia, czy wierzysz, czy nie”. Nie słuchał niczyich omówień, a gdy były zbyt długie, drażniły go. Oceniając całokształt zachowania mojego brata, był on niedowiarkiem, a Bóg nie mógł go uznać. Brat nigdy nie mógłby zyskać dzieła Ducha Świętego ani zrozumieć prawdy. Choćbym nie wiem jak pięknie go opisał, by zatrzymać go w kościele, i tak nie dostąpi zbawienia. Skoro już udało mi się ustalić, że brat jest niedowiarkiem, to jeśli pod wpływem uczuć będę go bronić, żeby został w kościele, czy nie będzie to oczywistym pogwałceniem zasad? Jeśli nie napiszę rzetelnej i uczciwej opinii na podstawie faktów, tylko zwiodę moich braci i siostry, by zatrzymać w kościele kogoś, kto powinien zostać usunięty, czy nie utrudnię tym pracy kościoła? Gdy uświadomiłem sobie, jak poważne mogą być konsekwencje, wiedziałem, że muszę odsunąć na bok uczucia, trzymać się zasad i przedstawić kościołowi rzetelne informacje o moim bracie – tylko to będzie zgodne z intencjami Boga. Mając to na uwadze, napisałem ocenę mojego brata i wręczyłem ją przywódczyni, czując, że wreszcie postąpiłem słusznie. W końcu, zgodnie z zasadami, kościół go usunął, a ja byłem w stanie spokojnie przyjąć ten wynik. Dzięki przewodnictwu słowa Bożego nie kierowałem się sentymentami i nie chroniłem brata, tylko oceniłem go sprawiedliwie i obiektywnie. Byłem bardzo wdzięczny Bogu.

Jakiś czas potem, w lipcu 2021 roku przywódczyni kościoła poprosiła, bym napisał ocenę swojej matki. Pomyślałem, że ostatnio nie głosiła ewangelii zgodnie z zasadami, co prawie doprowadziło do aresztowania kilku braci i sióstr. Kiedy inni wskazywali jej problem, nie chciała tego przyjąć. Bez końca sprzeczała się o to, co faktycznie się wydarzyło. Bracia i siostry nie ośmielili się więcej wspominać o jakichkolwiek problemach z moją matką. Właściwie sprawiała takie problemy już nie po raz pierwszy. Kiedyś w czasie spotkania przywódczyni poprosiła o przeczytanie słowa Bożego inną siostrę, a nie ją. Wtedy moja matka powiedziała, że przywódczyni ją gnębi i że jest fałszywą przywódczynią. Inna siostra słysząc, że matka krzyczy na zgromadzeniu, poprosiła, żeby była ciszej i zważała na otoczenie. Moja matka oskarżyła tę siostrę o to, że się jej czepia i powiedziała jej, że ma tu więcej nie przychodzić. Potrafiła kłócić się bez końca o błahe sprawy i stwarzała problemy na zgromadzeniach. Zaczęła zakłócać życie kościoła. Bracia i siostry wiele razy to z nią omawiali i przycinali ją w nadziei, że przemyśli sprawę i okaże skruchę, ale ona nie chciała tego przyjąć do wiadomości. Nawet przekręcała fakty, mówiąc, że tylko raz powiedziała coś nie tak, a ludzie to wyolbrzymiają. Nie chciała przyjąć prawdy do wiadomości. Zgodnie z zasadami, osoba tak się zachowująca powinna zostać odseparowana, aby zastanowiła się nad sobą, nie zakłócała zgromadzeń i nie miała wpływu na braci i siostry. Wiedziałem, że jak najszybciej powinienem rzetelnie opisać jej zachowanie kościołowi. Ale potem pomyślałem, jak bardzo zależało jej na dobrej opinii wśród ludzi i o jej wybuchowym temperamencie. Każdego, kto ją skrytykował, traktowała chłodno. Gdyby się dowiedziała, że napisałem o jej problemach, czy byłaby w stanie to przyjąć? Czy nie byłoby to dla niej upokarzające, gdyby wiedziała, że powiedziałem o niej takie rzeczy? Czy mogłaby przez to poczuć się zniechęcona i porzucić wiarę? Im więcej o tym myślałem, tym bardziej się martwiłem. Przypominałem sobie, jak w przeszłości okazywała mi miłość i troskę. Raz, kiedy byłem mały i dostałem bardzo wysokiej gorączki w środku nocy, wzięła mnie na plecy i zaniosła do lekarza w sąsiedniej wiosce. Gorączka była tak wysoka, że lekarz się przestraszył i nie chciał mnie przyjąć, więc tej samej nocy matka zaniosła mnie do jeszcze bardziej oddalonego szpitala w mieście. Przez całe życie pomagała mi we wszystkim, troszcząc się o każdy szczegół. Urodziła mnie i wychowała, głosiła mi ewangelię, zaprowadziła mnie przed oblicze Boga i wspierała mnie przy wypełnianiu obowiązków. Była dla mnie taka dobra – czy nie okazałbym się bezduszny, gdybym ją zdemaskował? Czy to by jej nie zraniło? Gdyby inni się dowiedzieli, że osobiście ujawniłem, że matka zakłóca życie kościoła, czy nie krytykowaliby mnie za bezwzględność i bezduszność wobec własnej matki? Czy nie nazwaliby mnie niewdzięcznym łajdakiem? Wiedziałem, że matka nie przyjmuje prawdy, ale była wobec mnie bardzo troskliwa. W końcu była moją matką. Dlatego pomimo ponagleń przywódczyni, żebym napisał ocenę, ja wciąż odkładałem to na później. Kiedyś byliśmy rodziną wierzącą. Razem śpiewaliśmy hymny i modliliśmy się, czytaliśmy słowo Boże i rozmawialiśmy o naszych uczuciach. To były bardzo szczęśliwe czasy i te wspomnienia powracały w moich myślach. A teraz mój brat został wydalony, a matkę prawdopodobnie czekało odseparowanie, żeby mogła się nad sobą zastanowić. Czułem się podle i nie wiedziałem, jak sobie poradzić z tą sytuacją. Nie byłem w nastroju, żeby wykonywać swój obowiązek. Nie czułem też brzemienia, żeby szukać prawdy i pomagać braciom i siostrom w rozwiązywaniu problemów. Na zgromadzeniach zachowywałem tylko pozory, byłem roztargniony i nie udawało mi się niczego omówić. Każdego dnia brnąłem do przodu, bardzo cierpiąc. Wiedziałem, że jestem w złym stanie, więc zwróciłem się do Boga w modlitwie, prosząc Go, by wyprowadził mnie z tego negatywnego stanu i żeby emocje mnie nie ograniczały.

Później przeczytałem słowo Boże: „Jakie kwestie wiążą się z uczuciami? Po pierwsze to, jak oceniasz członków własnej rodziny i jak podchodzisz do tego, co robią. »To, co robią« w naturalny sposób obejmuje tu sytuacje, kiedy zakłócają i zaburzają dzieło kościoła, kiedy osądzają innych ludzi za ich plecami, kiedy angażują się w praktyki niedowiarków i tak dalej. Czy potrafisz podejść do tych rzeczy w sposób bezstronny? Kiedy konieczne jest, abyś na piśmie ocenił członków swojej rodziny, czy potrafisz zrobić to w sposób obiektywny i bezstronny, odkładając na bok swoje uczucia? Ma to związek z tym, jak podchodzisz do członków własnej rodziny. Ponadto, czy żywisz uczucia wobec tych, z którymi dobrze się dogadujesz lub którzy wcześniej ci pomogli? Czy jesteś w stanie spojrzeć na ich działania i zachowanie w sposób obiektywny, bezstronny i prawidłowy? Czy będziesz w stanie szybko ich zgłosić lub zdemaskować, gdy dowiesz się o tym, że zakłócają i zaburzają pracę kościoła?” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (2), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Załóżmy na przykład, że twoi krewni lub rodzice wierzą w Boga i zostają usunięci z kościoła z powodu złych uczynków, wywoływania niepokoju lub nieakceptowania prawdy. Ty jednak nie masz co do nich rozeznania, nie wiesz, dlaczego zostali usunięci, jesteś tym bardzo przygnębiony i cały czas narzekasz, że w domu Bożym nie ma miłości i sprawiedliwości wobec ludzi. Powinieneś pomodlić się do Boga i poszukać prawdy, a następnie na podstawie słów Boga ocenić, jakimi ludźmi są ci krewni. Jeśli rzeczywiście zrozumiesz prawdę, będziesz w stanie trafnie ich ocenić, a tym samym przekonasz się, że wszystko, co Bóg czyni, jest słuszne, i że jest On Bogiem sprawiedliwym. Wówczas nie będziesz się skarżyć, będziesz w stanie podporządkować się Bożym zarządzeniom i nie będziesz próbował bronić swoich krewnych czy rodziców. Nie chodzi tu o to, byś zerwał swoje więzi z bliskimi, tylko o to, byś określił, jakimi są ludźmi, zyskał co do nich rozeznanie i zrozumiał, dlaczego zostali wyeliminowani. Jeśli stanie się to dla ciebie naprawdę jasne w twoim sercu, a twoje poglądy będą prawidłowe i zgodne z prawdą, to będziesz w stanie stanąć po tej samej stronie co Bóg, a twoje poglądy na tę sprawę będą w pełni zgodne ze słowami Boga. Jeśli nie jesteś w stanie zaakceptować prawdy ani patrzeć na ludzi zgodnie ze słowami Bożymi i oceniając ludzi nadal opowiadasz się po stronie cielesnych związków i perspektyw, to nigdy nie będziesz w stanie odrzucić tej cielesnej relacji i nadal będziesz traktować tych ludzi jak swoich krewnych, bliższych nawet niż twoi bracia i siostry w kościele, a w takim przypadku zaistnieje w tej kwestii sprzeczność – czy nawet konflikt – między słowami Boga a twoimi poglądami na temat twojej rodziny. W takich okolicznościach byłoby niemożliwe, abyś stanął po stronie Boga; wyrobiłbyś sobie pojęcia na temat Boga i błędnie byś Go rozumiał. Toteż jeśli ludzie mają osiągnąć zgodność z Bogiem, to przede wszystkim ich poglądy na różne sprawy muszą być zgodne ze słowami Bożymi; muszą oni umieć patrzeć na ludzi i sprawy w oparciu o słowa Boże, zaakceptować to, że słowa Boże są prawdą, oraz odłożyć na bok tradycyjne ludzkie pojęcia. Niezależnie od tego, z jaką osobą czy sprawą się mierzysz, musisz być w stanie zachować te same perspektywy i poglądy, co Bóg, i muszą one być w harmonii z prawdą. W ten sposób twoje poglądy oraz podejście do ludzi nie będą wrogie Bogu, a ty będziesz zdolny do podporządkowania się Bogu i do zgodności z Nim. Tacy ludzie nie byliby w stanie nigdy przeciwstawić Bogu; są to właśnie ci, których Bóg pragnie pozyskać” (Jak zidentyfikować naturoistotę Pawła, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowo Boże pomogło mi zrozumieć, że nie możemy oceniać rzeczy i ludzi z emocjonalnej perspektywy. Musimy przestrzegać prawdy zawartej w Bożym słowie, by rozpoznać czyjąś naturoistotę i dowiedzieć się, jaką ktoś jest osobą. To jest prawidłowy sposób oceny drugiej osoby, gwarantujący, że nie damy się zwieść emocjom. Zawsze oceniałem sytuację z moja matką pod wpływem emocji, myśląc o tym, że mnie urodziła, kochała i dbała o mnie. Było mi przez to zbyt trudno wziąć długopis i napisać prawdziwą ocenę. Ale Bóg mówi, że powinniśmy rozpoznawać ludzi na podstawie ich naturoistoty; bycie zdolnym do rozróżnienia ich naturoistoty jest jedynym sposobem na uwolnienie się od emocji, potraktowanie ludzi sprawiedliwie i zgodnie z zasadami. Jaką osobą tak naprawdę jest moja matka? Jest entuzjastyczna i troskliwa wobec innych w codziennym życiu, ale to znaczy tylko, że ma dobre serce. Bardzo dobrze się mną opiekowała, ale to znaczy tylko, że wypełniała matczyne obowiązki. Była jednak arogancka z natury i nie chciała przyjąć prawdy. Zaczęła osądzać i opierać się każdemu, kto zwrócił uwagę na jej problemy lub ją przyciął, i dąsała się z tego powodu. Kiedy było źle, angażowała się nawet w konflikty z innymi i bez końca ich dręczyła, co ich ograniczało. Z takim zachowaniem, jeśli nadal będzie spotykać się z braćmi i siostrami, na pewno zaszkodzi życiu kościoła i przeszkodzi innym w wejściu w życie. Jeśli zgodnie z zasadami zostanie odseparowana, by zastanowić się nad sobą, wszyscy mogliby znowu uczestniczyć w zgromadzeniach; takie rozwiązanie będzie dla niej ostrzeżeniem. Byłoby dla niej korzystne, gdyby naprawdę zastanowiła się nad sobą i poznała siebie. Ale gdyby się opierała i odrzuciła to lub nawet porzuciła wiarę, zostałaby zdemaskowana i wyeliminowana. Wtedy ujrzałbym jej naturoistotę wyraźniej, na pierwszy rzut oka byłoby jasne, czy to ziarno, czy plewy, i nie byłoby już powodu, żebym próbował ją zatrzymać w kościele. Wtedy zrozumiałem intencję Bożą. Bóg stworzył tę sytuację w nadziei, że zdobędę rozeznanie i nauczę się dostrzegać ludzką naturoistotę według Jego słowa, abym mógł odłożyć uczucia na bok i traktować ludzi zgodnie z zasadami.

Potem przeczytałem kolejny fragment słowa Bożego: „Kimże jest szatan, kimże są demony i kimże są wrogowie Boga, jeśli nie stawiającymi opór, niewierzącymi w Boga? Czyż nie są to osoby, które sprzeciwiają się Bogu? Czyż nie są to ci, którzy twierdzą, że mają wiarę, ale brakuje im prawdy? Czyż nie są to ci, którzy jedynie pragną uzyskać błogosławieństwa, ale nie potrafią nieść świadectwa o Bogu? Nadal obracasz się dziś wśród tych demonów i traktujesz je z sumieniem i miłością, ale czy tym samym nie wykazujesz dobrych intencji wobec szatana? Czyż nie stoisz w jednym szeregu z demonami? Jeśli ludzie dotarli do tego punktu i nadal nie są w stanie odróżnić dobra od zła, a także, zaślepieni, wciąż pozostają kochający i litościwi, a przy tym nie żywią najmniejszego pragnienia poszukiwania intencji Bożych lub w ogóle nie są zdolni przyjąć Bożych intencji jako własnych, to ich koniec będzie tym bardziej nędzny. Każdy, kto nie wierzy w Boga w ciele, jest wrogiem Boga. Jeśli potrafisz kierować się sumieniem i miłością, gdy masz do czynienia z wrogiem, czy nie brakuje ci poczucia sprawiedliwości? Jeśli zgadzasz się z tymi, którymi gardzę i z którymi się nie zgadzam, i wciąż masz dla nich miłość i osobiste uczucia, czyż nie jesteś wówczas zbuntowany? Czyż nie stawiasz celowo oporu Bogu? Czy taka osoba może posiadać prawdę? Jeśli ludzie mają sumienie dla wrogów, miłość do demonów i miłosierdzie wobec szatana, to czyż nie zakłócają celowo Bożego dzieła?” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowo Boże dokładnie ujawniło mój stan. Wiedziałem, że moja matka wierzy w Boga od lat, ale nie akceptowała prawdy, a gdy inni próbowali jej pomóc rozwiązać problemy i przyciąć ją, nie przyjmowała tego od Boga. Zawsze się kłóciła o błahostki i zakłócała życie kościoła, zachowując się jak sługa szatana. Ale ja nie chciałem jej zdemaskować, przez cały czas ukrywałem ten fakt i chroniłem ją. Myślałem, że jeśli jej nie zdemaskuję i nie napiszę prawdziwej oceny, to będzie to zgodne z moim sumieniem. W rzeczywistości jednak okazywałem miłość i lojalność szatanowi, zupełnie nie zważając na pracę kościoła, czy na możliwość zakłócenia wejścia w życie moich braci i sióstr. Stawałem po stronie szatana i mówiłem za niego. Czy Bóg nie nazwał tego „celowym stawianiem oporu Bogu”? W mojej miłości nie było zasady i nie odróżniałem dobra od zła – to była zawiła miłość. Chroniłem moją matkę, pozwalając jej dalej zakłócać życie kościoła. Miałem udział w czynionym przez nią złu. Czyż nie krzywdziłem innych i siebie, postępując w ten sposób? Zaślepiały mnie moje uczucia, byłem przez nie sparaliżowany. Przywódczyni ponaglała mnie wiele razy, żebym napisał ocenę mojej matki, ale ja to odkładałem, opóźniając pracę kościoła. Gdy to zrozumiałem, zalało mnie poczucie winy. Nie wiedziałem, dlaczego w tej sytuacji ograniczają mnie uczucia. Co było prawdziwym problemem? Zwróciłem się do Boga w modlitwie, by się tego dowiedzieć. Poprosiłem Go, by mnie poprowadził i pomógł mi zrozumieć moje problemy.

Przeczytałem fragment słowa Bożego, który pomógł mi dogłębnie zrozumieć siebie. Słowo Boże mówi: „Według jakiej zasady słowa Boże nakazują ludziom traktować innych? Kochajcie to, co Bóg kocha, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi – oto zasada, której należy przestrzegać. Bóg kocha tych, którzy poszukują prawdy i są w stanie podążać za Jego wolą. Są to ludzie, których my również powinniśmy kochać. Ci, którzy nie są w stanie podążać za wolą Bożą, którzy nienawidzą Boga i buntują się przeciwko Niemu, to ludzie, których Bóg nienawidzi, i my także powinniśmy ich nienawidzić. O to Bóg prosi człowieka. (…) Jeśli ktoś zaprzecza Bogu i przeciwstawia się Mu, jest przeklęty przez Boga, ale jest twoim rodzicem lub krewnym, na twoje oko nie wydaje się być złym człowiekiem i traktuje cię dobrze, wtedy może się okazać, że nie jesteś w stanie nienawidzić tej osoby, możesz nawet pozostawać z nią w bliskim kontakcie i wasza relacja może pozostać niezmieniona. Słysząc, że Bóg nienawidzi takich ludzi, zmartwisz się, ale nie będziesz zdolny stanąć po stronie Boga i bezlitośnie odrzucić takiego kogoś. Przez cały czas jesteś ograniczany przez swoje uczucia i nie potrafisz w pełni się od nich wyzwolić. Jaki jest tego powód? Dzieje się tak, ponieważ twoje uczucia są zbyt silne i przeszkadzają ci one w praktykowaniu prawdy. Ta osoba jest dla ciebie dobra, więc nie potrafisz się zmusić, by jej nienawidzić. Mógłbyś ją znienawidzić tylko gdyby cię skrzywdziła. Czy ta nienawiść byłaby zgodna z prawdozasadami? Poza tym jesteś więźniem tradycyjnych pojęć i myślisz, że to twój rodzic albo krewny, więc gdybyś go znienawidził, zostałbyś wzgardzony przez społeczeństwo i oczerniony przez opinię publiczną, potępiony za brak uczuć synowskich, brak sumienia, a nawet brak człowieczeństwa. Sądzisz, że musiałbyś znieść boskie potępienie i karę. Nawet jeśli chcesz ich nienawidzić, twoje sumienie ci na to nie pozwala. Dlaczego twoje sumienie działa w ten sposób? Ponieważ od dziecka wpaja ci się pewien sposób myślenia, który jest odziedziczony od rodziny, przekazany wraz z wychowaniem przez rodziców, jest to również indoktrynacja tradycyjnej kultury. Ten sposób myślenia zakorzenił się bardzo głęboko w twoim sercu, dlatego błędnie wierzysz, że nabożność synowska jest całkowicie naturalna i uzasadniona, że wszystko, co odziedziczyłeś po przodkach, zawsze jest dobre. Nauczyłeś się tego na samym początku i to dominujące przekonanie stanowi wielką przeszkodę oraz zaburza twoją wiarę i akceptację prawdy, uniemożliwiając ci wprowadzenie w życie Bożych słów, kochanie tego, co Bóg kocha i nienawidzenie tego, czego Bóg nienawidzi. Istotnie, w głębi serca wiesz, że twoje życie pochodzi od Boga, a nie od rodziców, i wiesz również, że twoi rodzice nie tylko nie wierzą w Boga, ale przeciwstawiają się Mu, że Bóg ich nienawidzi, a ty powinieneś podporządkować się Bogu, stanąć po Jego stronie, ale po prostu nie potrafisz się zmusić do nienawiści, nawet jeśli chcesz. Nie jesteś w stanie przejść tej przeszkody, nie potrafisz utwardzić serca i nie możesz praktykować prawdy. Jakie jest tego źródło? Szatan używa tego rodzaju tradycyjnej kultury i pojęć moralnych, aby więzić twoje myśli, twój umysł i twoje serce, przez co nie jesteś w stanie przyjąć Bożych słów; jesteś opętany przez te szatańskie rzeczy i niezdolny do przyjęcia Bożych słów. Kiedy chcesz praktykować słowa Boga, te rzeczy powodują w tobie niepokój wewnętrzny, skłaniając cię do sprzeciwiania się prawdzie i wymaganiom Boga, i nie masz siły uwolnić się od jarzma tradycyjnej kultury. Przez jakiś czas walczysz, a potem idziesz na kompromis: wolisz wierzyć, że tradycyjne pojęcia moralne są słuszne i zgodne z prawdą, więc odrzucasz słowa Boga, wyrzekasz się ich. Nie przyjmujesz Bożych słów za prawdę i lekceważysz zbawienie, uważając, że wciąż przecież żyjesz na tym świecie i możesz przetrwać tylko polegając na tych ludziach. Nie mogąc znieść oskarżeń społeczeństwa, wolisz zrezygnować z prawdy i z Bożych słów, oddajesz się tradycyjnym pojęciom moralności i wpływowi szatana, wolisz obrażać Boga i nie praktykować prawdy. Powiedz Mi, czyż człowiek nie jest żałosny? Czyż nie potrzebuje Bożego zbawienia?” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słowa Boga zrozumiałem, że On wymaga od nas, byśmy kochali to, co On kocha i nienawidzili tego, czego On nienawidzi. Pan Jezus kiedyś powiedział: „Któż jest moją matką i kto to są moi bracia? (…) Kto wypełnia wolę mojego Ojca, który jest w niebie, ten jest moim bratem i siostrą, i matką” (Mt 12:48, 50). Bóg kocha tych, którzy dążą do prawdy i są w stanie ją przyjąć. To jedyny rodzaj ludzi, których powinienem nazywać braćmi i siostrami; tylko ich powinienem kochać i pomagać im z miłości. Ci, którzy czują niechęć do prawdy i jej nie praktykują to niedowiarkowie, a nie nasi bracia i siostry. Nawet jeśli są to nasi rodzice lub krewni, powinniśmy mieć rozeznanie i obnażać ich zgodnie z prawdozasadami. To nie znaczy, że nie powinniśmy być oddani naszym rodzicom lub nie troszczyć się o nich w przyszłości, tylko że musimy traktować ich racjonalnie i uczciwie, zgodnie z ich naturoistotą. Ale „Bliższa koszula ciału” czy „Człowiek nie jest martwy; jak może być wolny od emocji?” to szatańskie trucizny, którymi przesiąknąłem. Nie stosowałem się do zasad w swoim podejściu do ludzi, tylko wciąż chroniłem swoją rodzinę i stawałem po jej stronie z powodu uczuć. Kiedy pisałem ocenę swojego brata, wiedziałem, że on już ujawnił się jako niedowiarek i powinien zostać usunięty z kościoła, ale ja, związany uczuciami, nie chciałem napisać prawdy. Chciałem ukryć fakty i oszukać braci i siostry. Kiedy przywódczyni kazała mi napisać ocenę mojej matki, wiedziałem, że szkodzi ona życiu kościoła i że powinienem napisać rzetelną, obiektywną ocenę, by pomóc przywódczyni ją obnażyć i powstrzymać. Ale myśląc o niej jak o własnej matce, i o tym, jaka była dla mnie dobra, bałem się, że jeśli uczciwie opiszę jej zachowanie, zawsze będę czuł się winny i nie będę mógł z tym żyć. Bałem się też, że inni pomyślą, że jestem bezlitosny i bezwzględny. Pełen wątpliwości i obaw, wciąż to odkładałem. Widziałem, że te szatańskie trucizny były głęboko zakorzenione w moim sercu, zakotwiczając mnie w uczuciach. Sprawiały, że nie stosowałem zasad w moim podejściu do innych i powstrzymywały mnie przed strzeżeniem pracy kościoła. Stałem po stronie szatana, buntując się przeciwko Bogu i opierając się Mu. Fakty były takie, że moja matka i brat byli niedowiarkami, a obnażenie ich zachowania było sprawiedliwym działaniem. Chroniło pracę kościoła i było zgodne z Bożymi wymogami. Okazywałem, że kocham to, co kocha Bóg i nienawidzę tego, czego Bóg nienawidzi; było to świadectwo praktykowania prawdy. Ale ja uważałem praktykowanie prawdy i obnażenie szatana za coś złego; widziałem w tym bezduszne, zdradzieckie i pozbawione sumienia zachowanie. Jakże byłem zagubiony! Myliłem czarne z białym, dobre ze złym. Ograniczały mnie emocje, przez które wpadłem w negatywny stan i nie chciało mi się wypełniać obowiązku. Gdyby oświecenie i przewodnictwo Boga nie przyszły na czas, moje uczucia mogłyby mnie wykończyć. Emocje doprowadzały mnie do szaleństwa. Dosłownie igrałem z ogniem.

Później, po zastanowieniu się nad sobą, zdałem sobie sprawę, że moja niechęć do pisania o matce wzięła się z jeszcze jednego błędnego przekonania – że jej ujawnienie byłoby aktem bezduszności z mojej strony, ponieważ tak dobrze mnie wychowała. Przeczytałem fragment słowa Bożego, które zmieniło mój punkt widzenia. Słowo Boże mówi: „Bóg stworzył ten świat i sprowadził nań człowieka, żywą istotę, którą obdarzył życiem. Później człowiek zyskał rodziców i krewnych i nie był już sam. Odkąd tylko ludzkie oko po raz pierwszy ujrzało ten materialny świat, przeznaczeniem ludzi było żyć w ramach Bożego porządku. Pochodzące od Boga tchnienie życia podtrzymuje każdą bez wyjątku żywą istotę przez cały czas jej wzrastania aż do osiągnięcia dorosłości. W czasie trwania tego procesu nikt nie ma jednak poczucia, że człowiek dorasta pod opieką Boga. Miast tego, ludzie sądzą, że wzrastają pod czułą opieką swych rodziców, a ich dorastaniem kieruje ich własny życiowy instynkt. Dzieje się tak dlatego, że człowiek nie wie, kto obdarzył ludzi życiem, ani skąd ono pochodzi; tym bardziej nie wie zaś, w jaki sposób życiowy instynkt czyni cuda. Ludzie wiedzą jedynie, że jedzenie jest podstawą, dzięki której trwa ich życie; że wytrwałość jest źródłem ich istnienia i że przekonania tkwiące w ich umyśle stanowią kapitał, od którego zależy ich przetrwanie. Zupełnie nie pamiętają zaś o Bożej łasce oraz zaopatrzeniu, i tak właśnie trwonią życie, jakim obdarzył ich Bóg… Spośród tej ludzkości, o którą Bóg troszczy się dniem i nocą, ani jeden nie kwapi się, by oddać Mu cześć. Bóg, tak jak sobie zaplanował, nie przestaje pracować nad człowiekiem, wobec którego nie ma żadnych oczekiwań. Czyni tak w nadziei, że pewnego dnia ludzie przebudzą się ze swego snu i nagle zdadzą sobie sprawę z wartości i znaczenia życia; z ceny, jaką Bóg zapłacił za wszystko, czym ich obdarzył, oraz z żarliwej troskliwości, z jaką Bóg czeka, aby człowiek na powrót się ku Niemu zwrócił” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słowa Bożego dowiedziałem się, że pozornie wygląda to tak, że matka dała mi życie i wychowała mnie, i to ona troszczyła się o mnie całe życie. W rzeczywistości jednak źródłem życia ludzkiego jest Bóg i wszystko, z czego korzystałem, było mi dane przez Boga. Bóg dał mi życie, rodzinę i dom. To Boże ustalenia pozwoliły mi usłyszeć Jego głos i stanąć przed Nim. Powinienem dziękować Bogu i praktykować prawdę we wszystkich sytuacjach, które wydarzają się w moim życiu, by zadowolić Boga i odpłacić Mu za miłość. Nie powinienem stawać po stronie mojej rodziny i działać na rzecz szatana, szkodząc dziełu kościoła. Zrozumienie tego było dla mnie przebudzeniem. Musiałem zwrócić się do Boga i okazać skruchę, nie mogłem już dłużej słuchać swoich emocji. Potem rzetelnie ujawniłem zachowanie mojej matki, które zakłócało życie kościoła.

Miesiąc później zostałem wybrany na przywódcę kościoła. Dowiedziałem się, że niektórzy członkowie kościoła wciąż nie mieli rozeznania w kwestii zachowania mojej matki. Pomyślałem: „Powinienem z nimi porozmawiać o tym, jak matka szkodziła życiu kościoła, żeby nauczyli się rozróżniania i mogli traktować ją zgodnie z prawdozasadami”. Ale gdy już miałem to zrobić, poczułem jakiś wewnętrzny konflikt. Jeśli podczas omówienia i szczegółowej analizy bracia i siostry nabiorą rozeznania co do zachowania mojej matki, czy jej nie zostawią? Czy to ją zdenerwuje? Czułem, że nie potrafię zmusić się do powiedzenia czegokolwiek. Zdałem sobie sprawę, że znów ograniczają mnie emocje i wspomniałem słowo Boże, które niedawno przeczytałem – że powinienem kochać to, co kocha Bóg i nienawidzić tego, czego Bóg nienawidzi. Matka stwarzała problemy w życiu kościoła, a tego Bóg nienawidzi. Nie mogłem jej chronić przez wzgląd na uczucia. Moją powinnością było ujawnienie i szczegółowe przeanalizowanie tej sytuacji zgodnie z prawdozasadami, by bracia i siostry nabrali rozeznania. Opowiedziałem więc o tym, jak moja matka zakłócała życie kościoła i przeanalizowałem to ze szczegółami, a słuchający zyskali rozeznanie i wyciągnęli wnioski. Większość była zgodna, że należało ją odseparować, by mogła się nad sobą zastanowić. Po wcieleniu tego w życie poczułem się zrelaksowany i spokojny. Dziękuję Bogu z głębi serca za przewodnictwo i oświecenie Jego słowem, które pomogło mi zrozumieć prawdę, znaleźć zasady praktykowania i zrozumieć, jak traktować członków rodziny. Bez tego nadal byłbym ograniczany przez swoje emocje i opierał się Bogu. Te doświadczenia pokazały mi, że zajmując się ludźmi i sprawami w kościele, zawsze należy postępować zgodnie z prawdozasadami. Tylko to jest zgodne z Bożą intencją. To jedyny sposób, by poczuć wolność i zyskać wewnętrzny spokój. Bogu niech będą dzięki!


33. Covid pokazał mi prawdę o mnie

Autorstwa Jiang Ping, Chiny

W ciągu ostatnich kilku lat, gdy na całym świecie szerzyła się pandemia koronawirusa, coraz więcej ludzi się nim zarażało, a wiele osób zmarło, pomyślałam sobie: „Gdy dzieło Boże dobiegnie końca, nastąpi wielka katastrofa, a wszystkich, którzy czynią zło i sprzeciwiają się Bogu, spotka tragedia i zagłada. Tylko ci, którzy przyjmą sąd i karcenie słowami Bożymi oraz zostaną oczyszczeni, będą mogli otrzymać Jego ochronę i wejść do Jego królestwa. Muszę więc z większym zapałem głosić ewangelię, wykonywać swoje obowiązki oraz gromadzić dobre uczynki, aby zapewnić sobie dobry wynik i dobre przeznaczenie”. Pomyślałam też: „Gdy przyjęłam dzieło Boże w dniach ostatecznych, zrezygnowałam z pracy, aby głosić ewangelię. Kilkakrotnie mnie aresztowano, ale nigdy nie zdradziłam braci, sióstr ani kościoła. Potem kontynuowałam głoszenie ewangelii tak jak wcześniej i w ciągu tych wszystkich lat pozyskałam całkiem sporo osób. Mimo że skończyłam już 70 lat, nadal jestem odpowiedzialna za pracę ewangelizacyjną w kilku kościołach, które mają całkiem niezłe wyniki. Wierzę, że jeśli będę nadal właściwie wykonywać swoje obowiązki, Bóg na pewno w przyszłości mnie zbawi”. Myśląc o tym, poczułam radość w sercu i z zapałem wykonywałam swoje obowiązki.

Pewnego dnia w grudniu 2022 roku, kiedy wstałam rano, poczułam, że mam lekko podwyższoną temperaturę, kaszel i drapało mnie w gardle. Niedawno miałam kontakt z osobą chorą na Covid, więc podejrzewałam, że mogłam się zarazić. Ponieważ moje objawy nie były ani zbyt poważne, ani uciążliwe, nie przejęłam się tym zbytnio. Po kilku dniach odpoczynku w domu czułam się trochę lepiej. Byłam wtedy całkiem zadowolona, myśląc, że skoro wierzę w Boga i przez wszystkie te lata wykonywałam swoje obowiązki w kościele, Bóg pozwolił mi szybko wyzdrowieć. Uznałam więc, że powinnam jeszcze bardziej zaangażować się w głoszenie ewangelii i gromadzenie dobrych uczynków. Jednak niespodziewanie mój stan się pogorszył. Pewnego dnia, gdy wróciłam do domu po głoszeniu ewangelii, nagle poczułam się bardzo osłabiona, miałam wysoką gorączkę i zawroty głowy. Kolejnego dnia gorączka nie ustępowała. Trochę spanikowałam i pomyślałam sobie: „Gdy zachorowałam, nie narzekałam i dalej sumiennie wykonywałam swoje obowiązki. Powinnam otrzymać ochronę od Boga, więc dlaczego mój stan nagle się pogarsza? Od początku pandemii koronawirusa na całym świecie zmarło wiele osób, zwłaszcza starszych. Jeśli mój stan się nie poprawi, czy czeka mnie ten sam los?”. Przez te kilka dni brałam leki na obniżenie gorączki, ale ona wcale nie spadała. Czułam się zmęczona i ciągle kaszlałam. Kiedy słyszałam o swoich starszych znajomych umierających na Covid, zaczynałam odczuwać strach i niepokój, myśląc: „Dzieło Boże wkrótce się zakończy. Jeśli teraz umrę, czy mimo to dostąpię zbawienia? Czy też wszelkie koszty, jakie poniosłam przez te lata, pójdą na marne? Jak to możliwe, że w kościele są ludzie, którzy nie wykonują żadnych obowiązków, a mimo to nie zachorowali? Ja natomiast poświęciłam swoją rodzinę i karierę, zawsze wypełniałam swoje obowiązki, wiele wycierpiałam i sporo mnie to kosztowało. Dlaczego Bóg mnie nie ochronił?”. Myśląc o tym, czułam, jak ogarnia mnie zniechęcenie. Chociaż nic nie mówiłam i dalej wykonywałam swoje obowiązki, w głębi serca straciłam zapał i nie chciałam już cierpieć ani płacić swojej ceny za pełnienie obowiązków. Kiedy przywódca zaproponował mi, żebym wzięła na siebie odpowiedzialność za pracę ewangelizacyjną w kilku innych kościołach, nie byłam z tego powodu zbytnio zadowolona. Uważałam, że ważniejsze jest zadbanie o własne zdrowie. Gdybym musiała się martwić o zbyt wiele spraw, mój organizm by tego nie zniósł. Poza tym nadal nie byłam całkowicie zdrowa po ostatnim ataku Covidu. Jeśli zaraziłabym się ponownie, mogłabym tego nie przeżyć. Kiedy potem wykonywałam swoje obowiązki, za każdym razem gdy odczuwałam dreszcze i miałam kaszel, martwiłam się, że mój stan się pogorszy, co wzbudzało we mnie niepokój i strach. Uświadomiłam sobie, że jestem w niewłaściwym stanie, więc pomodliłam się do Boga: „Boże! Pozwoliłeś, abym zachorowała, ale ja wciąż stawiam Ci żądania i nie umiem Ci się podporządkować. Proszę, prowadź mnie, abym podporządkowała się Twoim zarządzeniom i rozporządzeniom, szukała prawdy i wyciągnęła z niej naukę!”.

Po modlitwie poczytałam słowa Boże: „Gdy ludzie nie są w stanie dostrzec, zrozumieć i zaakceptować sytuacji, jakimi Bóg rozporządza, i Jego suwerennej władzy oraz się temu podporządkować oraz gdy napotykają różne trudności w codziennym życiu lub trudności te przekraczają granice wytrzymałości zwykłych ludzi, w ich podświadomości rodzą się zmartwienie, niepokój, a nawet udręka. Nie wiedzą, co przyniesie jutro i dzień następny, nie wiedzą, co będzie za kilka lat i jak będzie wyglądać ich przyszłość, więc odczuwają udrękę, niepokój i zmartwienie w związku z różnymi rzeczami. Jaki jest kontekst, w którym ludzie czują udrękę, niepokój i zmartwienie w związku z wieloma różnymi rzeczami? Chodzi o to, że ludzie nie wierzą w suwerenną władzę Boga, to znaczy nie są w stanie uwierzyć w suwerenną władzę Boga ani jej dostrzec. Nawet gdyby ujrzeli ją na własne oczy, nie zrozumieliby jej ani by w nią nie uwierzyli. Nie wierzą, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad ich losem, nie wierzą, że ich życie jest w rękach Boga, więc w głębi serca nie mają zaufania do suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeń, a wtedy zaczynają szukać winnego i nie potrafią się podporządkować” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Ludzie, którzy chorują, często myślą: »Jestem zdeterminowany, by dobrze wykonywać swoje obowiązki, ale mam tę chorobę. Proszę Boga, by chronił mnie od krzywdy, i z Bożą ochroną nie muszę się obawiać. Ale jeśli wyczerpie mnie wypełnianie obowiązków, to czy mój stan się nie pogorszy? Co zrobię, jeśli mój stan zdrowia stanie się naprawdę poważny? Jeśli trafię do szpitala, to przecież nie mam pieniędzy na operację, więc jeśli nie pożyczę pieniędzy na leczenie, to czy mój stan jeszcze bardziej się nie zaogni? Czy umrę, jeśli będzie bardzo źle? Czy taką śmierć można uznać za normalną śmierć? A jeśli faktycznie umrę, czy Bóg będzie pamiętał o obowiązkach, jakie wykonywałem? Czy uznany zostanę za kogoś, kto ma na swoim koncie dobre uczynki? Czy dostąpię zbawienia?«. (…) Ilekroć myślą o tych rzeczach, czują, jak rośnie w ich sercach głęboki niepokój. Choć nie przestają wykonywać obowiązków i zawsze robią to, co powinni, ciągle myślą o swojej chorobie, swoim zdrowiu, swojej przyszłości oraz o swoim życiu i swojej śmierci. Na koniec myślenie życzeniowe doprowadza ich do wniosku: »Bóg mnie uzdrowi, Bóg zapewni mi bezpieczeństwo. Bóg mnie nie porzuci, Bóg nie będzie bezczynnie stał z boku, gdy zobaczy, że choruję«. Takie myśli są bezpodstawne i można powiedzieć, że są swego rodzaju pojęciem. Ludzie nigdy nie będą w stanie uporać się z praktycznymi trudnościami, mając takie pojęcia i wyobrażenia, i w głębi serca w niejasny sposób dręczą się, niepokoją i martwią swoim zdrowiem i swoimi chorobami; nie mają pojęcia, kto weźmie odpowiedzialność za te sprawy i czy w ogóle ktoś za nie weźmie odpowiedzialność” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg obnażył, że ludzie tak naprawdę nie rozumieją wszechmocy i suwerennej władzy Boga oraz ciągle się boją śmierci. Z tego powodu udzielają im się w życiu negatywne emocje, mają pełno obaw i zmartwień. Mój stan był dokładnie taki, jak ten, który Bóg obnażył. Gdy zachorowałam na Covid, najpierw szybko poczułam się lepiej, więc byłam szczęśliwa i dziękowałam Bogu za Jego opiekę i ochronę. Później, gdy mi się pogorszyło i miałam wysoką gorączkę, zaczęłam się bać, że skoro jestem stara, to mogę umrzeć z powodu tego wirusa, jeśli mój stan się pogorszy. Żyłam w zniechęceniu, nie mając zapału do wykonywania swoich obowiązków. Zwłaszcza wtedy, gdy przywódca chciał powierzyć mi kierowanie pracą ewangelizacyjną w kilku innych kościołach, obawiałam się, że jeśli moje obowiązki okażą się zbyt wyczerpujące, to mój stan zdrowia się pogorszy, a ja umrę na Covid, więc nie odważyłam się ich przyjąć. Często towarzyszył mi lęk i niepokój z powodu tej choroby, nie byłam nawet w odpowiednim stanie psychicznym, by wykonywać swoje obowiązki. Bóg jest Stwórcą, który ma suwerenną władzę nad wszystkim i wszystkim kieruje. Kiedy zachoruję, kiedy wyzdrowieję, kiedy moje życie się skończy – wszystko to jest w rękach Boga, a ja powinnam się podporządkować Jego zarządzeniom i rozporządzeniom. Jednakże brakowało mi wiary w suwerenną władzę Boga i w to, że On kontroluje wszystko, przez co ciągle żyłam w strachu i się martwiłam. Byłam taka głupia! Bóg dopuścił do mnie tę chorobę, a ja powinnam była szukać prawdy i wyciągać z tego naukę. Gdybym zawsze ulegała takim negatywnym emocjom, to kiedy pewnego dnia naprawdę stanęłabym twarzą w twarz ze śmiercią, nadal bym narzekała, źle rozumiała i obwiniała Boga, a nawet wypowiadałabym słowa sprzeciwu wobec Niego, a On by to potępił i napawałoby Go to wstrętem. Myśląc o tym, poczułam strach, ale też że muszę pilnie poszukać prawdy, by wyjść z tego stanu.

W trakcie poszukiwań przeczytałam fragment słów Bożych: „Na jakiej podstawie ty – istota stworzona – stawiasz żądania Bogu? Ludzie nie mają prawa niczego żądać od Boga. Nic nie jest bardziej nierozsądne niż stawianie Bogu żądań. Bóg zrobi to, co powinien, a Jego usposobienie jest sprawiedliwe. Sprawiedliwość nie oznacza bynajmniej bezstronności czy racjonalności; nie polega na egalitarnym dawaniu każdemu według zasług czy osiągnięć, nie jest to też zapłata za wykonaną pracę czy też za włożony wysiłek. Nie jest to sprawiedliwość, lecz tylko uczciwe i rozsądne postępowanie. Bardzo niewielu ludzi jest w stanie poznać sprawiedliwe usposobienie Boga. Gdyby Bóg zniszczył Hioba po tym, jak Hiob niósł o Nim świadectwo, czy to byłoby sprawiedliwe? W gruncie rzeczy tak. Czemu nazywamy to sprawiedliwością? Co ludzie uważają za sprawiedliwość? Jeśli coś jest zgodne z pojęciami ludzi, wówczas bardzo łatwo jest im powiedzieć, że Bóg jest sprawiedliwy; gdy jednak nie dostrzegają owej zgodności z ich pojęciami – jeśli nie są w stanie tego zrozumieć – wówczas jest im niezwykle trudno powiedzieć, że Bóg jest sprawiedliwy. Gdyby Bóg zniszczył wtedy Hioba, ludzie nie powiedzieliby, że jest sprawiedliwy. Tak naprawdę jednak – czy ludzie zostali zepsuci, czy nie, i czy zostali zepsuci dogłębnie, czy też nie – czy Bóg musi się usprawiedliwiać, gdy ich niszczy? Czy musi wyjaśniać im, na jakiej podstawie to robi? Czy Bóg musi mówić ludziom o regułach, które wprowadził? Nie ma takiej potrzeby. Według Boga człowiek zepsuty, skłonny do sprzeciwiania się Mu, nie ma żadnej wartości; cokolwiek Bóg z nim uczyni, będzie właściwe, a wszystko to są ustalenia Boże. Gdybyś był w oczach Boga niezadowalający i gdyby On powiedział, że nie ma z ciebie pożytku po twoim świadectwie i gdyby dlatego cię zniszczył, czy to też byłoby Jego sprawiedliwością? Tak. (…) Wszystko, co Bóg czyni, jest sprawiedliwe. Chociaż być może ludzie nie potrafią pojąć Bożej sprawiedliwości, nie powinni wydawać arbitralnych osądów. Jeśli coś, co Bóg czyni, nie wydaje się ludziom rozsądne lub jeśli mają jakiekolwiek pojęcia na ten temat, które każą im mówić, że Bóg nie jest sprawiedliwy, to oni sami są najbardziej nierozsądni” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że w przeszłości nie do końca pojmowałam sprawiedliwe Boże usposobienie. Zawsze myślałam, że skoro ponosiłam koszty na rzecz Boga, wykonując swoje obowiązki, powinnam otrzymać Jego opiekę i ochronę i nie powinnam być narażona na choroby, a nawet śmierć. Sądziłam, że to jest Boża sprawiedliwość. Pod wpływem tego błędnego przekonania zawsze uważałam, że skoro od wielu lat wierzę w Boga, cierpię i płacę dość wysoką cenę, a nawet wytrwałam w swoich obowiązkach mimo Covidu, Bóg powinien mnie chronić lub pomóc mi jak najszybciej wyzdrowieć. Jednak gdy rzeczywistość okazała się inna, niż oczekiwałam, źle zrozumiałam i zaczęłam narzekać na Boga, tracąc zapał do wykonywania swoich obowiązków. Zwłaszcza gdy widziałam, że niektórzy bracia i niektóre siostry, którzy nie pełnili żadnych obowiązków, nie zachorowali na Covid, podczas gdy ja, mimo że zawsze entuzjastycznie ponosiłam koszty i wykonywałam swoje obowiązki, zachorowałam. Czułam, że to jest niesprawiedliwe, i myślałam, że Bóg jest niesprawiedliwy. Straciłam serce do swoich obowiązków, a nawet nie chciałam nadzorować pracy kilku innych kościołów. Początkowo myślałam, że po latach wiary w Boga i ciągłym trwaniu przy swoich obowiązkach w pewnym stopniu podporządkowałam się Bogu, ale kiedy stanęłam twarzą w twarz ze śmiercią, pokazały się moja buntowniczość i mój opór – zupełnie się nie podporządkowałam. Byłam obficie podlewana przez słowa Boże i korzystałam z ich wsparcia. Nadal powinnam wykonywać swoje obowiązki i ponosić koszty choć trochę. Jednak posunęłam się do tego, że używałam tego jako kapitału do targowania się i zawierania umów z Bogiem, narzekając na Niego, gdy moje pragnienia nie zostały zaspokojone. Byłam naprawdę nierozsądna! Bóg jest Stwórcą. Wszystko, co Bóg robi, i to, jak traktuje ludzi, jest sprawiedliwe i kryją się za tym Jego intencje. Nie wolno mi oceniać działań Boga na podstawie moich własnych pojęć i wyobrażeń. Przypomniałam sobie fragment słów Bożych: „Czy nie jest głupotą dręczyć się, niepokoić i być strapionym czymś, na co nie ma się wpływu? (Tak). Ludzie powinni zajmować się tym, co leży w zakresie ich możliwości, a w sprawach będących poza ich zasięgiem powinni zaczekać na Boga. Powinni podporządkować się w milczeniu i prosić Boga, by ich chronił – takie nastawienie umysłu ludzie powinni kultywować. Gdy powali ich choroba i śmierć będzie blisko, powinni się podporządkować zamiast skarżyć się na Boga, buntować się przeciwko Niemu, atakować Go czy bluźnić. Ludzie, jako istoty stworzone, powinni doświadczać wszystkiego, co pochodzi od Boga, i doceniać to – nie powinni próbować samodzielnie o czymś decydować” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Rozważając słowa Boże, poczułam się jeszcze bardziej winna i upokorzona. Daleko mi było do spełnienia Bożych wymagań. Moje zdrowie, moja śmierć i wszystko, co mnie dotyczy – tym rozporządza Bóg. Gdyby Covid pozbawił mnie życia, to byłoby coś, na co Bóg pozwolił. Niezależnie od tego, czy będę żyć, czy umrę, powinnam się podporządkować Jego suwerennej władzy i zarządzeniom. Więc nieważne, co się wydarzy, zawsze musimy się podporządkowywać Bożym zarządzeniom i rozporządzeniom. Uklękłam więc i modliłam się do Boga: „Boże, jestem taka buntownicza! Niezależnie od tego, czy mój stan się poprawi, jestem gotowa podporządkować się Twoim zarządzeniom. Nie będę już więcej na Ciebie narzekać ani stawiać Ci nierozsądnych wymagań”.

Później zastanawiałam się nad sobą, myśląc: „Gdy nie mierzę się z chorobą czy katastrofą, mogę z zapałem wykonywać swoje obowiązki i często rozmawiać z braćmi i siostrami, więc nieważne, co się wydarzy, zawsze musimy się podporządkowywać Bożym zarządzeniom i rozporządzeniom. Dlaczego więc źle zrozumiałam i narzekałam na Boga, gdy mój stan się pogorszył, a nawet straciłam zapał do wykonywania swoich obowiązków? Dlaczego przejawiałam taki bunt i opór?”. W trakcie poszukiwań odpowiedzi przeczytałam fragment słów Bożych: „Przed podjęciem decyzji o wykonywaniu swojego obowiązku, w głębi serca antychryści są pełni oczekiwań co do swoich widoków na przyszłość, zdobycia błogosławieństw, pomyślnego przeznaczenia, a nawet korony, a wręcz mają totalną pewność, że osiągną te rzeczy. Z takimi intencjami i aspiracjami przychodzą do domu Bożego, aby wykonywać swoje obowiązki. Czy zatem takie wykonywanie przez nich obowiązków zawiera w sobie szczerość, prawdziwą wiarę i lojalność, których wymaga Bóg? W tym momencie nie sposób jeszcze tych rzeczy dostrzec, ponieważ każdy z antychrystów charakteryzuje się całkowicie interesownym sposobem myślenia, zanim zacznie wykonywać swój obowiązek. Każdy podejmuje decyzję o jego wykonaniu, kierując się własnym interesem, a także opierając się na warunku wstępnym, jaki stanowią wylewające się z nich ambicje i pragnienia. Jakie intencje przyświecają antychrystom przy wykonywaniu obowiązków? Chodzi o ubicie interesu, o dokonanie wymiany. Można powiedzieć, że zanim przystąpią oni do wykonywania obowiązków, stawiają takie warunki: »Jeżeli wykonam swój obowiązek, to muszę uzyskać błogosławieństwa i dobre przeznaczenie. Muszę uzyskać wszystkie błogosławieństwa i korzyści, które, jak powiedział Bóg, są przygotowane dla ludzkości. Jeśli nie uda mi się ich uzyskać, to nie wykonam tego obowiązku«. Z takimi intencjami, ambicjami i pragnieniami przychodzą oni do domu Bożego, aby wykonywać swoje obowiązki. Do pewnego stopnia wydają się być szczerzy i, rzecz jasna, nowi wierzący, którzy dopiero zaczynają wykonywać swoje obowiązki, mogą to również nazwać entuzjazmem. Ale poza pewną dozą entuzjazmu, nie ma w tym jednak autentycznej wiary ani lojalności. Nie można tego nazwać szczerością. Biorąc pod uwagę takie nastawienie antychrystów do wykonywania swoich obowiązków, widzimy, że jest ono całkowicie nastawione na ubicie transakcji i wypełnione pragnieniem korzyści, takich jak uzyskanie błogosławieństw, wejście do królestwa niebieskiego, otrzymanie korony i nagród. Zatem z zewnątrz wygląda na to, że wielu antychrystów, zanim zostało wydalonych z Kościoła, wykonywało swoje obowiązki, a nawet porzuciło więcej i cierpiało mocniej niż przeciętny człowiek. Koszty, jakie ponoszą, oraz cena, jaką płacą, są na równi z tymi, jakie poniósł i zapłacił Paweł. Są też nie mniej od niego zabiegani. Jest to coś, co każdy potrafi dostrzec. Jeśli chodzi o ich zachowanie oraz wolę ponoszenia kosztów i znoszenia cierpienia, nie powinno być tak, że nic nie otrzymują. Jednak Bóg nie ocenia człowieka na podstawie jego zewnętrznego zachowania, tylko jego istoty, usposobienia, tego, co ujawnia oraz natury i istoty każdej rzeczy, którą robi. Kiedy ludzie osądzają innych i postępują wobec nich w pewien sposób, określają to, kim oni są, wyłącznie na podstawie ich zewnętrznego zachowania, tego, jak bardzo cierpią i jakie ponoszą koszty, a to poważny błąd” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). To, co Bóg obnażył, pozwoliło mi wreszcie zrozumieć, że przez te lata, kiedy wykonywałam swoje obowiązki i entuzjastycznie ponosiłam koszty, tak naprawdę nie brałam pod uwagę intencji Boga i nie wypełniałam swoich obowiązków stworzenia Bożego, nie wynikało to też z mojej szczerości i lojalności wobec Boga. Z wypełniania swoich obowiązków uczyniłam raczej narzędzie i kartę przetargową, aby zaspokoić swoje pragnienie zdobycia błogosławieństw, przetrwać w przyszłości i cieszyć się wiecznymi błogosławieństwami. Kiedy widziałam, że nieszczęścia następują jedno po drugim, a dzieło Boże prawie się kończy, gratulowałam sobie, że skoro odrzuciłam siebie i ponosiłam koszty na rzecz Boga oraz wykonywałam swoje obowiązki, z pewnością On mnie ochroni i przeżyję. Kiedy jednak zachorowałam na Covid i mój stan się pogorszył, zaczęłam się martwić, że jestem już stara i mogę umrzeć na tego wirusa, dlatego się zniechęciłam, rozczarowałam i straciłam wiarę. Zaczęłam nawet wykorzystywać swoje dotychczasowe osiągnięcia, by przekonać Boga, że skoro tak bardzo cierpiałam, wykonując swoje obowiązki i uzyskując wyniki przy głoszeniu ewangelii, Bóg powinien mnie chronić. Kiedy moje wygórowane pragnienia nie zostały spełnione, zaczęłam myśleć, że Bóg mnie nie chroni i traktuje niesprawiedliwie, dlatego straciłam zapał do wykonywania swoich obowiązków. Gdy poznałam fakty, wreszcie zrozumiałam, że od początku swojej wiary w Boga dążyłam jedynie do zdobycia błogosławieństw. Choć wielokrotnie powtarzałam, że wierzę w Boga, a wykonywanie moich obowiązków jest naturalne i uzasadnione, w rzeczywistości wykorzystywałam Boga i oszukiwałam Go. Zachowywałam się naprawdę samolubnie i podstępnie! Pomyślałam o Pawle, który przemierzał Europę, szerząc ewangelię w Wieku Łaski, znosząc ogromne cierpienie i nawracając wielu ludzi. Jednak on ponosił koszty i cierpiał, by wejść do królestwa niebieskiego i zdobyć nagrody. To była transakcja, oszukiwał Boga. Bóg nie tylko nie pochwalał sposobu, w jaki Paweł ponosił koszty, ale też bardzo tego nienawidził. W końcu, zamiast otrzymać błogosławieństwo, Paweł został ukarany. Boże usposobienie jest sprawiedliwe i święte. Bóg określa nasz wynik i nasze przeznaczenie nie na podstawie tego, ile pozornie cierpieliśmy i przepracowaliśmy ani jak dobrze się zachowujemy, ale ocenia nas na podstawie tego, czy posiedliśmy prawdę i czy nasze usposobienie się zmieniło. Gdybym, zamiast szukać prawdy i oczyszczać się z zepsucia, zawsze dążyła do osiągnięcia dobrego wyniku i przeznaczenia w zamian za ciągłe zajmowanie się czymś i ponoszenie kosztów, mój wynik byłby taki sam jak Pawła: Bóg by mnie wyeliminował i ukarał. Porażka Pawła to dla mnie przypomnienie i ostrzeżenie! Wtedy pomyślałam o tym, jak Bóg wkłada całe swoje serce w zbawienie ludzkości, podejmując wszelkie wysiłki i płacąc każdą cenę, a jednocześnie nigdy niczego od nas nie żąda i nie wymaga. Bóg jest taki bezinteresowny! Tymczasem ja cieszyłam się wszystkim, czym Bóg mnie obdarzył, nie zastanawiając się nad Jego intencjami. Targowałam się nawet z Bogiem, wypełniając swoje obowiązki, aby otrzymać dobre przeznaczenie. Byłam naprawdę samolubna i podła! Traktowałam Boga jak kogoś, kogo można wykorzystać i oszukać. Patrząc na sposób, w jaki ponosimy koszty, jak mogłoby to nie wzbudzać nienawiści i wstrętu w Bogu? Kiedy to zrozumiałam, poczułam wyrzuty sumienia i że jestem zobowiązana wobec Boga. Modliłam się do Niego w sercu, mówiąc, że nie będę się więcej targować o błogosławieństwa, ale będę dążyć do prawdy, jak należy wykonywać swoje obowiązki istoty stworzonej i zadowalać Go.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych, dla mnie dość poruszający. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na to, jaki obowiązek ktoś pełni, jest to najbardziej właściwa rzecz, jaką mógłby robić, najpiękniejsza i najbardziej sprawiedliwa rzecz pośród rodzaju ludzkiego. Jako istoty stworzone, ludzie powinni wykonywać swój obowiązek, bowiem dopiero wtedy uzyskują aprobatę Stwórcy. Istoty stworzone żyją pod panowaniem Stwórcy i przyjmują wszystko, w co zaopatruje je Bóg oraz wszystko, co od Niego pochodzi, toteż powinny wypełniać swoje zobowiązania i powinności. Jest to całkowicie naturalne i uzasadnione i zostało zarządzone przez Boga. Widać z tego, że wykonywanie przez ludzkość obowiązku istoty stworzonej jest rzeczą bardziej sprawiedliwą, piękną i szlachetną niż cokolwiek innego, co robi się podczas życia na ziemi; dla rodzaju ludzkiego nic nie jest bardziej znaczące ani wartościowe, ani nic nie wnosi większego sensu i wartości do życia osoby stworzonej niż wypełnianie obowiązku istoty stworzonej. Na ziemi jedynie grupa ludzi, którzy prawdziwie i szczerze spełniają obowiązek istoty stworzonej, jest podporządkowana Bogu. Ta grupa nie podąża za doczesnymi trendami; jest podporządkowana Bożemu przywództwu i przewodnictwu, słucha tylko słów Boga, przyjmuje prawdy wyrażone przez Boga i kieruje się w życiu Jego słowami. Jest to najprawdziwsze i najdonośniejsze świadectwo, najlepsze świadectwo wiary w Boga. Bowiem dla istoty stworzonej możliwość wypełniania obowiązku istoty stworzonej, zdolność zadowolenia Stwórcy, jest najpiękniejszą rzeczą, jaka istnieje pośród rodzaju ludzkiego, czymś, co powinno rozchodzić się niczym opowieści i być wysławiane przez wszystkich ludzi. Wszystko, co Stwórca powierza istotom stworzonym, powinno być przez nie bezwarunkowo przyjęte; dla ludzkości jest to kwestia zarazem szczęścia, jak i przywileju, a dla wszystkich tych, którzy wypełniają obowiązek istoty stworzonej, nic nie może być piękniejsze ani bardziej godne upamiętnienia – jest to czymś pozytywnym. (…) Gdy jako istota stworzona ktoś przychodzi przed oblicze Stwórcy, powinien wykonywać swój obowiązek. Tak właśnie należy czynić i z tej odpowiedzialności powinien się wywiązać. Przy założeniu, że istoty stworzone wykonują swoje obowiązki, Stwórca dokonuje jeszcze większego dzieła pośród rodzaju ludzkiego, wykonuje On kolejny krok w swoim dziele na ludziach. A jakie jest to dzieło? Bóg zaopatruje ludzkość w prawdę, pozwalając ludziom pozyskać od Niego prawdę przy wykonywaniu obowiązków, a tym samym odrzucić swoje skażone usposobienia i zostać oczyszczonym, zacząć spełniać Boże intencje i wkroczyć na właściwą ścieżkę życia, a na koniec potrafić bać się Boga i wystrzegać się zła, zyskać pełne zbawienie i uniknąć dalszych cierpień zsyłanych przez szatana. To właśnie jest skutek, jaki Bóg zamierza ostatecznie uzyskać, nakłaniając ludzkość do wykonywania obowiązków” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że przyjęcie przez istoty stworzone obowiązków przed obliczem Stwórcy to najważniejsza i najpiękniejsza rzecz, jaka istnieje. Tak samo jest z dziećmi okazującymi szacunek i oddanie rodzicom. To odpowiedzialność, którą ludzie powinni dźwigać, i obowiązek, który powinni wypełniać, bez żadnych roszczeń czy zawierania jakichś transakcji. Co więcej, w trakcie wypełniania naszych obowiązków Bóg stawia nas w różnych sytuacjach, które ujawniają nasze zepsucie i braki, pozwalając nam szukać prawdy, zrozumieć samych siebie, przezwyciężyć nasze zepsute usposobienie, osądzać ludzi i sprawy na podstawie słów Bożych, nie cierpieć już z powodu skażenia przez szatana i krzywdy zadanej przez niego, a ostatecznie dostąpić zbawienia – taka jest intencja Boga. Przez te lata zostałam kilkakrotnie aresztowana przez policję, a wśród cierpień to słowa Boże oświecały i prowadziły mnie, dając mi wiarę i siłę, pozwalając przetrwać brutalność tych demonów. Kiedy się wywyższałam i przechwalałam przy wykonywaniu swoich obowiązków, ujawniając aroganckie usposobienie, Bóg aranżował odpowiednie okoliczności, by mnie chłostać i dyscyplinować. Dzięki temu, co obnażyły Jego słowa, w pewnym stopniu zrozumiałam samą siebie i mogłam szybko okazać przed Nim skruchę. To wszystko było Bożym zbawieniem! Bóg włożył we mnie tyle wysiłku, a ja nie dążyłam do prawdy ani nie odwdzięczałam się za Jego miłość, skupiając się wyłącznie na błogosławieństwach podczas wykonywania swojego obowiązku. Naprawdę nie miałam żadnego sumienia. Gdy tym razem zachorowałam, po szukaniu prawdy i zastanowieniu się nad sobą w końcu dostrzegłam swoje nikczemne motywy, które skłaniały mnie do wykonywania obowiązków przez te wszystkie lata tylko po to, by zdobyć błogosławieństwa. Zrozumiałam też lepiej swoje zepsute usposobienie. W ten sposób Bóg mnie zbawiał. Bóg dał mi oddech i pozwolił żyć, co było Jego miłosierdziem i łaską. Musiałam porzucić swoje zamiary zdobywania błogosławieństw i dobrze wykonywać swoje obowiązki.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „W przypadku każdej osoby, która przyszła na ten świat, jej narodziny są konieczne, a śmierć nieunikniona; nikt nie może się wznieść ponad ten porządek rzeczy. Jeżeli człowiek chce odejść z tego świata bezboleśnie, jeżeli chce móc stawić czoła temu ostatniemu punktowi zwrotnemu w swoim życiu bez niechęci i zmartwienia, jedyną drogą jest nie pozostawiać po sobie żadnego żalu. A jedyną możliwością, aby odejść bez żalu, jest uznanie suwerenności Stwórcy, uznanie Jego autorytetu oraz poddanie się im. Tylko w ten sposób człowiek może pozostać daleko od ludzkich konfliktów, od zła, od niewoli szatana; tylko w ten sposób człowiek może wieść życie takie jak Hiob, pod przewodnictwem Stwórcy i przez Niego pobłogosławione, życie wolne i wyzwolone, życie posiadające wartość i znaczenie, życie szczere i otwarte. Tylko w ten sposób człowiek może poddać się, tak jak Hiob, próbom i zostać pozbawionym wszystkiego przez Stwórcę, poddać się koordynacji i ustaleniom Stwórcy. Tylko w ten sposób człowiek może wielbić Stwórcę przez całe swoje życie i tak jak Hiob uzyskać Jego aprobatę oraz usłyszeć Jego głos i zobaczyć, jak się ukazuje. Tylko w ten sposób człowiek może żyć i umrzeć szczęśliwy, tak jak Hiob, bez bólu, zmartwień i żalu. Tylko w ten sposób człowiek może żyć w świetle, tak jak Hiob, przejść przez każdy punkt zwrotny życia w świetle, gładko zakończyć swoją podróż w świetle, z sukcesem zakończyć swoją misję – doświadczyć suwerenności Stwórcy, nauczyć się jej i poznać ją jako istota stworzona – i odejść w świetle oraz na zawsze stać u boku Stwórcy jako stworzona istota ludzka, z Jego aprobatą” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu słów Bożych w sercu mi pojaśniało. Wcześniej zawsze myślałam, że ze względu na swój wiek i coraz poważniejszy stan zdrowia w każdej chwili groziła mi utrata życia, a jeśli umarłabym na Covid, nie uzyskałabym dobrego wyniku ani przeznaczenia. Dzięki słowom Boga zrozumiałam, że każdy człowiek umiera, ale śmierć ludzi ma różny charakter. Śmierć niektórych osób pokazuje, że Bóg ich zdemaskował i wyeliminował, podczas gdy ciała innych na pierwszy rzut oka mogą być martwe, ale ich dusze zostały zbawione. Weźmy na przykład Hioba, który prawdziwie wierzył w Boga i był w stanie wychwalać Jego imię nawet w czasie prób, dając prawdziwe świadectwo przed Nim i wypełniając swoje zadanie jako istota stworzona. Kiedy Hiob umarł, zamiast obawiać się i lękać czuł się spełniony i wdzięczny, opuszczając ten świat. Jego ciało umarło, ale jego dusza została zbawiona. Był także Piotr, który przez całe życie dążył do miłowania i zadowalania Boga. Podporządkowywał się aż do śmierci nawet w obliczu prób i cierpień. Ostatecznie został ukrzyżowany dla Boga głową w dół, dając dobre świadectwo i uzyskując Jego aprobatę. Zrozumiałam już, że śmierć ciała nie oznacza, że ktoś będzie miał zły wynik czy złe przeznaczenie. Ważne jest to, czy za życia dążył do prawdy i wypełniał swój obowiązek istoty stworzonej. To jest prawdziwy klucz do określenia, czy dana osoba ostatecznie uzyska dobry wynik i czy czeka ją dobre przeznaczenie. Powinnam wytrwać na swoim miejscu należnym istocie stworzonej i poddać się suwerennej władzy i zarządzeniom Boga. Dopóki żyję, muszę polegać na Bogu i dobrze wykonywać swoje obowiązki, dążąc do prawdy i postępując zgodnie z zasadami w pracy, tym samym właściwie wykonując swoje obowiązki i będąc dla Bożego serca pociechą. Zrozumiawszy to, poczułam się znacznie spokojniejsza i choroba przestała mnie ograniczać. Nie spodziewałam się, że kilka dni później mój stan zdrowia się poprawi.

Doświadczenie związane z Covidem pomogło mi zobaczyć, że w swojej wierze hołdowałam błędnym poglądom, że robiłam wszystko w celu zdobycia błogosławieństw i targowania się z Bogiem. To, że zdołałam zrezygnować z części swoich pragnień zdobycia błogosławieństw oraz byłam w stanie naprostować powody, dla których wykonywałam swój obowiązek, jest sposobem Boga na moje zbawienie.


34. Co kryje się za negatywnym podejściem i zaniedbywaniem obowiązków

Autorstwa Dong Xun, Chiny

Pewnego dnia w 2021 roku przywódczyni powierzyła mi poprowadzenie kilku zgromadzeń. Z czasem zaczęłam rozumieć pewne zasady i nauczyłam się rozeznawać różne stany, przez jakie przechodzą ludzie. Czułam, że obowiązek ten pomaga mi zrozumieć wiele prawd i szybko robić postępy. Jakiś czas później policja zaczęła jednak śledzić diakonisę od spraw ogólnych i nie mogła się ona kontaktować z innymi. W związku z tym przywódczyni powierzyła mi sprawy ogólne. W tamtym czasie wielu braci i sióstr trafiało do aresztu. Było wiele spraw, którymi należało się zająć, na przykład transportem książek, szukaniem nowych schronień dla braci i sióstr i tak dalej. Zajmowałam się tym wszystkim praktycznie codziennie. Po pewnym czasie zrobiłam się markotna i niezadowolona. Miałam wrażenie, że wykonuję jedynie rutynowe zadania i że będąc cały czas w ruchu, nie mogę zyskać prawdy. Czy jeśli nic się nie zmieni, zostanę zbawiona? Zniechęciłam się do spraw ogólnych i nie chciałam się nimi dłużej zajmować.

Kilka razy, gdy podrzucałam różne rzeczy do domów gospodarzy, widziałam braci i siostry omawiających w trakcie zgromadzeń. Czułam się skrzywdzona, a nawet narzekałam na przywódczynię. Czemu powierzyła mi sprawy ogólne? Podczas gdy inni omawiają wspólnie prawdę, dużo się ucząc i szybko rozwijając, ja tylko załatwiałam różne sprawy. Jak miałam zyskać prawdę? Bez prawdy nie miałabym życia i nie mogłabym zostać zbawiona. Czy traciłam swoją szansę? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się denerwowałam i nie miałam już ochoty wykonywać swojego obowiązku. Pewnego dnia dowiedziałam się, że dom jednej z sióstr jest zagrożony, więc należało jak najszybciej zabrać stamtąd książki i przenieść je w bezpieczne miejsce. Zastanawiałam się: „Czemu jest tak dużo ogólnych zadań? Zabierają mi czas i energię, przez co nie mogę zyskać prawdy. Czy nie robię tego wszystkiego na próżno?”. Gdy myślałam o tym w ten sposób, nie miałam ochoty tego robić. Ale sprawa była pilna, więc musiałam pomóc przenieść te książki. Gdy udało nam się z tym uporać, niespodziewanie pojawił się problem w innym domu, gdzie też trzymaliśmy książki. Znowu trzeba było zorganizować ich spakowanie i przeniesienie. Po całym dniu pracy czułam, że przepełnia mnie gorycz. Gdy wykończona zbierałam się do domu, przywódczyni i diakonisa zajmująca się podlewaniem rozmawiały o pracy. Przywódczyni spytała mnie: „Czy nie miałaś po prostu zabrać siostry do nowego domu? Czemu zajęło ci to cały dzień?”. Słysząc to, poczułam się skrzywdzona. Podczas gdy inni omawiali razem prawdę i zasady, ja w tym czasie miałam ciągle coś do zrobienia. Co mogę zyskać, zajmując się sprawami ogólnymi? Czy w najlepszym razie nie skończę jako jedna z robotnic? Gdybym po prostu mogła czytać słowa Boga, gromadzić się i omawiać z innymi, rozmawiając o pracy. Czyż to nie było wspaniałe? Byłoby mi wtedy łatwiej i mogłabym zyskać prawdę, a w przyszłości dostąpić zbawienia. Kiedy o tym myślałam, byłam coraz bardziej zdenerwowana, czułam się przygnębiona i całkowicie wyczerpana. Ciągle się tym zadręczałam: czemu zajmuję się sprawami ogólnymi? Czy Bóg chce, abym była służącą? Czy jeśli nic się nie zmieni, wkrótce nie będę nadawała się jedynie do biegania na posyłki? Co na tym zyskam?

Następnego dnia było mnóstwo ogólnych zadań, którymi trzeba było się zająć, i nie mogłam przestać narzekać. Przywódczyni zauważyła, że nie jestem w zbyt dobrym stanie i poleciła mi, abym się nad sobą zastanowiła i wyciągnęła z tego wnioski. Dało mi to trochę do myślenia. Gdy zajmowałam się w tamtym czasie sprawami ogólnymi, wykonywałam wprawdzie pracę, ale w środku czułam opór. Byłam niezadowolona i sama chciałam wybierać sobie obowiązki. Myślałam nawet, że Bóg jest dla mnie niesprawiedliwy. Zrozumiałam, że to niebezpieczny stan. Nie mogłam być taka oporna. Musiałam szukać prawdy i okazać Bogu skruchę.

Przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Zasady, które musisz zrozumieć i prawdy, które musisz wcielać w życie, są takie same, bez względu na to, jaki obowiązek wykonujesz. Niezależnie od tego czy otrzymujesz propozycję zostania przywódcą, czy pracownikiem, czy przygotowujesz potrawy jako gospodarz, czy poproszono cię o zajęcie się sprawami zagranicznymi lub wykonanie pracy fizycznej, prawdozasady, których należy przestrzegać podczas wykonywania tych różnych obowiązków są takie same i muszą opierać się na prawdzie i słowach Bożych” (Tylko poszukując prawdozasad można dobrze wykonywać swój obowiązek, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Wielu ludzi nie wie dokładnie, co to znaczy być zbawionym. Niektórym się wydaje, że jeżeli od dawna wierzą w Boga, to mają szansę na zbawienie. Niektórzy uważają, że skoro pojmują wiele duchowych doktryn, to mają szansę na zbawienie, a inni sądzą, że przywódcy i pracownicy na pewno zostaną zbawieni. To wszystko ludzkie pojęcia i wyobrażenia. Kluczowe jest, by ludzie rozumieli, co oznacza zbawienie. Być zbawionym oznacza przede wszystkim być wolnym od grzechu, uwolnionym od wpływu szatana, podporządkować się Bogu i prawdziwie zwrócić się do Niego. Co musicie posiadać, by się uwolnić od grzechu i od wpływu szatana? Prawdę. Jeśli ludzie mają nadzieję na zyskanie prawdy, muszą się wyposażyć w słowa Boga, być w stanie ich doświadczać i je praktykować, by móc zrozumieć prawdę i wkroczyć w rzeczywistość. Dopiero wtedy mogą zostać zbawieni. To, czy ktoś może zostać zbawiony, nie zależy od tego, jak długo ten ktoś wierzy w Boga, jak dużą wiedzę posiadł, czy posiada talenty albo mocne strony, ani ile wycierpiał. Jedyną rzeczą, która ma bezpośredni związek ze zbawieniem, jest to, czy dana osoba potrafi zyskać prawdę, czy nie. Więc ile prawd rzeczywiście dziś zrozumiałeś? I jak wiele ze słów Boga stało się twoim życiem? Do których spośród wszystkich Bożych wymagań wkroczyłeś? W ciągu wszystkich lat swojej wiary w Boga, jak bardzo wkroczyłeś w rzeczywistość Jego słowa? Jeśli nie wiesz bądź nie uzyskałeś wejścia w rzeczywistość któregokolwiek z Bożych słów, to szczerze mówiąc, nie ma nadziei na twoje zbawienie. Nie możesz zostać zbawiony” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że bez względu na to, czy chodzi o podlewanie, czy o sprawy ogólne, są to obowiązki, które powinniśmy wykonywać. Bóg ma nadzieję, że wykonując swoje obowiązki, będziemy dążyć do prawdy i wkroczymy w życie. Choć nasze obowiązki mogą się różnić, prawdozasady, które praktykujemy w trakcie ich wykonywania, są takie same dla wszystkich. Niezależnie od tego, czym się zajmujemy, wszyscy przejawiamy zepsucie. Dopóki dążymy do prawdy, okazujemy skruchę i zmieniamy się, możemy poczynić w życiu postępy. Możemy zyskać prawdę i dostąpić zbawienia. Jeśli nie wyciągamy jednak żadnych wniosków z tego, co nam się przydarza, lub robimy coś, co nie wiąże się z praktykowaniem prawdy ani zmianą naszego usposobienia, Bóg postrzega to tylko jako pracę i nie zyskamy tym sposobem prawdy ani tym bardziej nie dostąpimy zbawienia. Błędnie sądziłam, że nie zyskam prawdy, zajmując się sprawami ogólnymi, i że niezależnie od tego, ile bym nie robiła, będę co najwyżej służącą. Myślałam, że jeśli ktoś jest przywódcą lub liderem grupy, omawia prawdę i wspiera innych, każdego dnia czyta i omawia słowa Boże, robi szybkie postępy w życiu, zyskuje prawdę i dostępuje zbawienia. Czy nie byłam niedorzeczna? Ktoś, kto faktycznie dąży do prawdy, może wiele się nauczyć bez względu na to, jakie obowiązki wykonuje, a potem wiele zyskać. Zupełnie jak w filmach prezentujących świadectwa oparte na doświadczeniu, które oglądałam. Niektórzy bracia i siostry załatwiają sprawy ogólne, ale są w stanie wcielać słowa Boże w życie, dążyć do prawdy i wyzbywać się swojego zepsucia, które zostanie obnażone. Pod wpływem doświadczenia potrafią się zmienić i podzielić swoim rzeczywistym świadectwem. Są też przywódcy, którzy czytają innym słowa Boże i pomagają rozwiązywać ich problemy, ale tak naprawdę nie praktykują tego, czego nauczają, mówią tylko o doktrynach, i zostają w końcu zdemaskowani i wyeliminowani. Takie rzeczy naprawdę się dzieją, czyż nie? Bóg nie faworyzuje ludzi przez wzgląd na ich obowiązki. Ci, którzy nie dążą do prawdy, jedynie wykonują pracę. Ktoś, kto dąży do prawdy, zbierze plon bez względu na wykonywany przez siebie obowiązek. Bóg jest sprawiedliwy i nikogo nie faworyzuje. Ja jednak kierowałam się niedorzecznymi poglądami i sama chciałam wybierać sobie obowiązki. Sprawy ogólne mnie mierziły i nie chciałam się nimi zajmować. Stałam się nawet uprzedzona w stosunku do przywódczyni i byłam zirytowana, że powierzyła mi taką pracę. Nie dążyłam do prawdy. Przejawiałam zepsucie, ale się nad sobą nie zastanawiałam i nic z tym nie robiłam. A mimo to byłam negatywnie nastawiona i marudna; obwiniałam wszystkich dookoła. Myślałam, że Bóg każe mi po prostu wykonywać pracę. Czy źle Go zrozumiałam? Znalazłam się w bardzo rzeczywistej sytuacji, ale niczego się z niej nie nauczyłam. Potrafiłam tylko narzekać. Jakie to nierozsądne. Gdybym to dalej ciągnęła, w ogóle nie zyskując prawdy, rzeczywiście stałabym się robotnicą. Powierzono mi sprawy ogólne, a ja nie umiałam tego przyjąć od Boga i Mu się podporządkować. Nie potrafiłam rozwiązać własnych problemów, nie mówiąc już o problemach braci i sióstr. W takim stanie chciałam zajmować się podlewaniem! Czy to nie było nierozsądne? Pomyślałam o czymś, co powiedział Bóg: „W ostatecznym rozrachunku to, czy ludzie są w stanie osiągnąć zbawienie, nie zależy od tego, jaki wykonują obowiązek, lecz od tego, czy rozumieją i zyskują prawdę, i od tego, czy potrafią koniec końców podporządkować się Bogu, zdać się na łaskę Jego rozporządzeń, nie zważać na swoją przyszłość i przeznaczenie, i kwalifikować się, by być istotą stworzoną. Bóg jest sprawiedliwy i święty, i to są standardy, których używa do mierzenia całego rodzaju ludzkiego. Standardy te są niezmienne i musisz o tym pamiętać. Zapisz je w swoim umyśle i nigdy nie myśl o znalezieniu jakiejś innej ścieżki, by dążyć do jakiejś nierealnej rzeczy. Wymagania i standardy, które Bóg ma dla wszystkich, którzy chcą osiągnąć zbawienie, pozostają na zawsze niezmienne; pozostają takie same, niezależnie od tego, kim jesteś” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boże, zrozumiałam, że bez względu na to, czy ktoś załatwia sprawy ogólne, czy jest przywódcą, najważniejsze jest dążenie do prawdy w ramach wykonywanych obowiązków. Ludzie, którzy mogą być zbawieni, to ci, którzy dążą do prawdy w sytuacji, w jakiej postawił ich Bóg, i którzy potrafią samych siebie zrozumieć, okazać skruchę i się zmienić. Gdy to pojęłam, moje serce się rozjaśniło.

Później zaczęłam ponownie się nad tym zastanawiać. Czemu poczułam złość i nie chciałam pracować, gdy powierzono mi sprawy ogólne? Przeczytałam następujące słowa Boże: „Najsmutniejszą kwestią dotyczącą wiary człowieka w Boga jest to, że człowiek dokonuje swojego własnego zarządzania w Bożym dziele, nie dbając jednak o zarządzanie Boga. Największa porażka człowieka polega na tym, w jaki sposób, jednocześnie dążąc do posłuszeństwa Bogu i oddawania Mu czci, człowiek buduje swój własny, idealny cel i kalkuluje, jak otrzymać największe błogosławieństwo oraz osiągnąć ten najlepszy rezultat. Nawet jeśli ktoś rozumie, jak bardzo jest żałosny, odrażający i żenujący, ilu potrafi bez wahania porzucić swoje ideały oraz nadzieje? A kto jest w stanie powstrzymać swoje działania i przestać myśleć tylko o sobie? Bóg potrzebuje tych, którzy będą z Nim blisko współpracować, aby wypełniać Jego zarządzanie. Potrzebuje tych, którzy poddadzą Mu się, poświęcając cały swój umysł i ciało dziełu Jego zarządzania. On nie potrzebuje ludzi, którzy każdego dnia wyciągają ręce, żebrząc od Niego, a tym bardziej nie potrzebuje tych, którzy niewiele dają, a następnie oczekują nagrody. Bóg gardzi tymi, którzy wnoszą śmiesznie mało, po czym spoczywają na laurach. Nie znosi tych zimnych ludzi, którzy nie uznają dzieła Bożego zarządzania, a chcą jedynie rozprawiać o pójściu do nieba i uzyskiwaniu błogosławieństw. Bóg odczuwa jeszcze większą odrazę do tych, którzy wykorzystują okazje, jakie im nastręcza Jego dzieło zbawienia ludzkości. Wynika to z faktu, że ci ludzie nigdy nie troszczyli się o to, co Bóg pragnie osiągnąć i uzyskać poprzez dzieło swojego zarządzania. Dbają jedynie o to, w jaki sposób mogą skorzystać z możliwości, jakie daje im Boże dzieło, aby dostąpić błogosławieństw. Nie zważają na serce Boga, gdyż są totalnie pochłonięci własnymi perspektywami i własnym losem. Ci, którzy nie uznają dzieła Bożego zarządzania i nie wykazują najmniejszego zainteresowania tym, w jaki sposób Bóg zbawia ludzkość, oraz Jego intencjami, czynią tylko to, co zadowala ich samych w sposób oderwany od dzieła Bożego zarządzania. Ich zachowanie nie jest pamiętane ani akceptowane przez Boga, tym bardziej nie spogląda On na nie przychylnie” (Dodatek 3: Człowiek może dostąpić zbawienia jedynie pod Bożym zarządzaniem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże ujawniały mój stan. Nie chciałam zajmować się sprawami ogólnymi, bo nie miałam właściwej motywacji. Wykonywałam obowiązki, aby zyskać błogosławieństwo, obliczając w sercu zyski i straty. Chętnie płaciłam każdą cenę, gdy coś przynosiło mi korzyść, ale gdy powierzono mi sprawy ogólne i mogłam być jedynie robotnicą, odczułam to jako wielką stratę. Miałam skwaszoną minę i zrzędziłam; wprawdzie pracowałam, ale byłam z tego powodu rozgoryczona. Żyłam, kierując się szatańskimi filozofiami, takimi jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Nigdy nie daj się wykorzystywać” oraz „Za darmo nie kiwnij nawet palcem”. „Nagroda” była najważniejsza i nawet gdy ponosiłam koszty na rzecz Boga, tak naprawdę chciałam ubić z nim interes. Przez cały czas ani razu nie pomyślałam, żeby dobrze wykonywać swój obowiązek. Nawet w tych trudnych warunkach pierwszą rzeczą, o jakiej myślałam, nie było to, żeby chronić braci i siostry oraz własność kościoła, przenosząc ją jak najszybciej w bezpieczne miejsce, ale to, czy moje działania są coś warte i czy zapewnią mi dobre przeznaczenie. Dostrzegłam, jak szatan mnie zdeprawował; byłam samolubna i podła, pozbawiona sumienia i rozumu. Byłam nieczuła i dbałam tylko o siebie. Byłam członkinią kościoła, więc przy każdym realizowanym projekcie powinnam współpracować, aby chronić interesy kościoła. Jednak we wszystkim, co robiłam, byłam zorientowana na cel. Czułam, że stracę, jeśli dzięki tak ciężkiej pracy nie zyskam błogosławieństwa. Myślałam tylko o tym, jak zostać pobłogosławiona i zyskać przewagę. To mi pokazało, że do wysiłku w wierze przez lata motywowało mnie wyłącznie pragnienie błogosławieństw. Przypomniało mi to następujące słowa Boże: „Nawet ludzie okazujący innym dobroć otrzymują zapłatę, ale Chrystus, który wykonał takie dzieło wśród was, nie otrzymał ani miłości, ani zapłaty od człowieka, ani też ludzkiego posłuszeństwa. Czyż nie rozdziera to serca?” (Ci, którzy nie są zgodni z Chrystusem, z pewnością są przeciwnikami Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytając te słowa Boże, poczułam się jeszcze gorzej. Jadłam i piłam tak wiele słów Bożych, tak bardzo cieszyłam się z tego, że mnie podlewa i odżywia, ale nigdy nie pomyślałam, żeby odwdzięczyć Mu się za Jego miłość, właściwie wykonując swój obowiązek. Byłam całkowicie skupiona na braniu. Wyciągałam rękę po błogosławieństwa, chcąc, aby Bóg dał mi dobre przeznaczenie. Dąsałam się, gdy to nie następowało, i narzekałam, wykonując najdrobniejszy obowiązek. Moje sumienie i rozum były bardzo otępiałe, co naprawdę raniło Boga. Gdy o tym myślałam, czułam się jeszcze bardziej winna i zobowiązana wobec Boga. Nienawidziłam siebie za to, że brak mi sumienia i człowieczeństwa.

Potem przeczytałam jeszcze następujący fragment słów Bożych: „W domu Bożym, kiedy coś zostało ci przydzielone do wykonania – czy jest to ciężka próba, czy męcząca praca, i niezależnie od tego, czy ci się to podoba, czy nie – jest to twój obowiązek. Jeśli możesz go uznać za zadanie wyznaczone przez Boga i nałożoną przez Boga odpowiedzialność, wówczas jesteś istotny dla Jego dzieła zbawienia człowieka. Jeśli więc to, co robisz i wykonywany przez ciebie obowiązek są istotne dla Bożego dzieła zbawienia człowieka i możesz rzetelnie i sumiennie przyjąć zadanie wyznaczone ci przez Boga, w jaki sposób będzie cię On postrzegał? Uzna cię za członka swojej rodziny. Czy jest to błogosławieństwo, czy przekleństwo? (Błogosławieństwo). To wielkie błogosławieństwo” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ten fragment bardzo mnie poruszył. Dopóki ktoś chce wykonywać swój obowiązek, Bóg da mu szansę. Wszystkie obowiązki w kościele mają znaczenie, nawet te, które wydają się mało imponujące. Należy je przyjmować i traktować jako własną odpowiedzialność. Jeśli wykonując swój obowiązek, ktoś dąży do prawdy i czyni to zgodnie z wymaganiami Boga, będzie miał szansę na zbawienie. Jeśli jednak ktoś traktuje swój obowiązek jako kapitał, który można wymienić na błogosławieństwa lub bilet do królestwa Bożego, to nieważne jak ciężko by pracował, i tak nigdy nie wejdzie w prawdę, ponieważ jego poglądy dotyczące dążenia do prawdy i ścieżka, którą podąża, są niewłaściwe. Gdy ktoś ma okazję, aby wykonywać obowiązek i pracować dla Boga, Bóg go wywyższa i błogosławi. Jak mogłam wybrzydzać w kwestii mojego obowiązku? Powinnam była go przyjąć i się podporządkować. Tak właśnie powinnam była postąpić jako istota stworzona. Nie widziałam jednak wokół siebie błogosławieństw i nie ceniłam szansy na dążenie do prawdy w tym obowiązku. Traktowałam go jak ciężką pracę, jak kartę przetargową w interesach z Bogiem. Źle rozumiałam Boga i Go obwiniałam. Taka byłam ślepa. Pojąwszy to, nie czułam już niechęci do zajmowania się sprawami ogólnymi. Poczułam, że naprawdę chcę to zaakceptować, podporządkować się i dobrze wykonywać ten obowiązek.

Przeczytałam jeszcze jeden fragment słów Bożych: „Spełniając swój obowiązek, ludzie wykorzystują dążenie do prawdy, aby doświadczać dzieła Bożego, stopniowo osiągać zrozumienie i akceptację prawdy, a następnie wprowadzać ją w życie. Osiągają wtedy stan, który pozwala im wyzbyć się zepsutego usposobienia, pozbywają się więzów i kontroli zepsutego usposobienia szatana, stając się w ten sposób kimś, kto ma prawdorzeczywistość i kimś o normalnym człowieczeństwie. Tylko gdy masz normalne człowieczeństwo, pełnienie przez ciebie obowiązku i twoje działania będą dla innych budujące i zadowolą Boga. I tylko gdy Bóg aprobuje ludzi za to, jak wykonują obowiązek, stają się oni istotami stworzonymi na akceptowalnym poziomie. Tak więc w odniesieniu do wypełnianego przez was obowiązku, choć obecnie wykorzystujecie i poświęcacie różne nabyte przez siebie umiejętności, nauki i wiedzę, to właśnie przez kanał wykonywania swoich obowiązków możecie zrozumieć prawdę i dowiedzieć się, czym jest wykonywanie obowiązku, czym jest stawanie przed Bogiem, czym jest ponoszenie całym sercem kosztów na rzecz Boga. Poprzez ten kanał dowiecie się, jak odrzucić swoje zepsute usposobienie, jak zbuntować się przeciwko sobie, jak nie być aroganckim i zadufanym w sobie oraz jak podporządkować się prawdzie i Bogu. Tylko w taki sposób możecie dostąpić zbawienia” (By osiągnąć prawdę, należy uczyć się od pobliskich ludzi, wydarzeń i spraw, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pokazały mi, że wykonywanie obowiązku to ścieżka do zmiany własnego usposobienia i zyskania prawdy. Nie ma to związku z byciem błogosławionym czy uzyskiwaniem korzyści. Jakikolwiek obowiązek wykonujesz, dążenie do prawdy i zmiany usposobienia to jedyna słuszna ścieżka. Powodem, dla którego w trakcie zajmowania się sprawami ogólnymi niczego się nie uczyłam, było to, że nie dążyłam do prawdy i nie pracowałam nad wejściem w życie. Nie miało to nic wspólnego z tym, jaki obowiązek wykonywałam. Myślałam, że sprawy ogólne to zwykła harówka. Gdy przejawiałam zepsucie, nie skupiałam się na dążeniu do prawdy, aby się go wyzbyć. Byłam negatywnie nastawiona i zaniedbywałam obowiązki; choć pracowałam, to niczego nie zyskiwałam, a moje usposobienie się nie zmieniało. Gdybym niczego nie zmieniła, nigdy nie zostałabym zbawiona. Ta myśl wskazała mi ścieżkę praktykowania. Czy chodziło o sprawy ogólne, czy o podlewanie i wspieranie braci i sióstr, powinnam to traktować jako zadanie. Musiałam skupić się na modlitwie i poszukiwaniu prawdozasad, a przejawiając zepsucie, musiałam się zreflektować i szukać prawdy, aby temu zaradzić. Praktykowałam w ten sposób przez czas jakiś i wkrótce zaczęłam lepiej siebie poznawać; zyskałam bardziej rzeczywiste zrozumienie prawdy.

Pamiętam jedną siostrę, która zawsze prosiła mnie, żebym przyłączała się do niej we wszystkim, co planowała. Chciała ode mnie pomocy nawet w prostych sprawach, które mogła załatwić sama. Kiedy ponownie mnie o coś poprosiła, zmieniłam swoje nastawienie i nie stawiałam oporu, choć sama miałam dużo pracy. Pracując z nią, zauważyłam, że nie przykłada się do swojego obowiązku i pragnie wygód. Chciałam jej zwrócić uwagę, ale bałam się, że uzna mnie za kogoś, z kim ciężko się dogadać, więc pozwoliłam jej folgować ciału. Uznałam, że sama nadrobię braki, więc nic nie powiedziałam i z nią tego nie omówiłam. Potem, czytając słowa Boże i zastanawiając się nad sobą, zrozumiałam, że staram się przypodobać innym. Sprawiałam wrażenie troskliwej i wyrozumiałej, ale w istocie miałam własne pobudki: chciałam zrobić na niej dobre wrażenie. Nie przyniosłoby to korzyści jej życiu i spowodowałoby, że zawsze by na mnie polegała. Otworzyłam się przed nią i powiedziałam o swoim zepsuciu; wspomniałam także o jej problemach. W rezultacie dokonała kilku zmian, stała się bardziej aktywna w wykonywaniu swojego obowiązku i mniej zależna ode mnie.

Te doświadczenia nauczyły mnie, że mogę zrozumieć prawdę i wkroczyć w nią bez względu na to, jaki obowiązek wykonuję. Bóg naprawdę nikogo nie faworyzuje. Jednocześnie pojęłam, że bez względu na to, jaką pracę wykonuję i w jakiej sytuacji jestem, liczy się to, żebym umiała dążyć do prawdy i wcielać ją w życie.


35. Przyczyny mojej arogancji

Autorstwa Joanny, Korea Południowa

Pewnego dnia parę przywódczyń kościoła wspomniało mi o pewnej kwestii. Powiedziały, że Izabela, która jest odpowiedzialna za ewangelizację, nie przestrzega zasad, nie omawia niczego z przywódcami kościelnymi i losowo przydziela ludzi do ewangelizacji. To wpływało na pracę wykonywaną wtedy przez braci i siostry i zakłócało dzieło kościoła. Bez chwili zastanowienia odpowiedziałam: „Izabela na pewno zmieniła ludziom obowiązki zgodnie z potrzebami pracy”. Jedna z przywódczyń odparła: „Izabeli brak charakteru i kompetencji. Źle przydzieliła ludzi do pracy ku niezadowoleniu innych. Niektórzy się zniechęcili, co miało wpływ na ewangelizację. Czy aby na pewno nadaje się do zarządzania tą pracą?”. Bardzo się zezłościłam, słysząc, że chcą ją zastąpić kimś innym, i odpowiedziałam: „Co? Jeśli Izabela ma przestać kierować ewangelizacją, to czy znajdziecie kogoś lepszego? Mamy kogoś odpowiedniego? Mówisz o rzeczywistych problemach, ale przecież nie są one aż tak poważne. Izabela ma wyniki w pracy ewangelizacyjnej – nie możemy jej zwolnić przez takie błahostki! Musimy chronić dzieło kościoła”. Kiedy próbowałam im udowodnić, że się mylą, sądziłam, że się czepiają, że przecież nikt nie jest doskonały. Wszyscy mamy wady i jesteśmy skażeni, więc jak można krytykować kogoś za to, że nie wszystko wychodzi mu idealnie? Dlaczego nie uznały wyników w pracy za najważniejsze? A co, jeśli ją zwolnimy, a wyniki pracy ewangelizacyjnej się pogorszą? Wyszłabym na fałszywego przywódcę, kogoś, kto nie umie wykonywać rzeczywistej pracy. Co wtedy pomyśleliby o mnie inni? Czy mój przełożony nie zastąpiłby mnie kimś innym, gdyby się dowiedział? Słysząc moją odpowiedź, te dwie przywódczynie zaniemówiły. W końcu jedna z nich powiedziała: „No dobrze, na razie zostawmy ją na stanowisku”. Po kilku dniach skontaktował się ze mną przełożony i zapytał mnie, jak Izabela radzi sobie z obowiązkami. Odparłam: „Idzie jej nieźle. Ma osiągnięcia w pracy i jest skuteczna”. Wtedy przywódca zapytał: „O jakie osiągnięcia chodzi? Czy dokładnie sprawdziłaś, ile osób pozyskała dzięki swojej pracy ewangelizacyjnej? Czy wiesz o tym, że podaje fałszywe liczby? Ma słaby charakter i brakuje jej umiejętności. Nie potrafi rozwiązywać problemów. Jesteś tego świadoma? Czy wiesz, że przydziela ludzi nie przestrzegając zasad, zakłócając tym samym pracę ewangelizacyjną?”. W obliczu tego nawału pytań serce zaczęło mi walić, a w głowie miałam pustkę. Widząc, że nie jestem w stanie odpowiedzieć na żadne z jego pytań, przełożony kontynuował: „Jesteś przekonana o swojej racji! Takim ludziom brakuje samoświadomości. Gdybyś rzeczywiście znała siebie, dlaczego nie miałabyś zbuntować się przeciwko sobie? Dlaczego nie miałabyś się siebie zaprzeć? Inni zgłosili ten problem, ale ty go nie przyjęłaś. To dość aroganckie, nie uważasz? Czy posiadasz prawdorzeczywistość? Jeśli ktoś autentycznie ma prawdorzeczywistość, nie wierzy, że zawsze ma rację. Potrafi słuchać, kiedy rację mają inni. Potrafi przyjąć prawdę i się podporządkować. To ktoś ze zwykłym człowieczeństwem. A jak się rzeczy mają z osobami niewiarygodnie aroganckimi? Czy potrafią przyjąć prawdę? Ludzie aroganccy nie przyjmują prawdy i nigdy się jej nie podporządkowują. Nie znają samych siebie, nie potrafią sprzeciwić się sobie i autentycznie nie potrafią wprowadzić prawdy w życie ani przestrzegać prawdozasad. Nie dogadują się z innymi. Ludzie aroganccy to ci, których usposobienie się nie zmieniło. Z tego widzimy, że ludzie aroganccy to niereformowalne stare szatany. Zastanów się nad sobą, czy nie jesteś kimś takim”. Byłam w szoku i przez chwilę siedziałam bez ruchu, wałkując w głowie to, co powiedział: „nie przyjmują prawdy”, „nigdy nie podporządkowują się prawdzie”, „nie dogadują się z innymi”, „ich usposobienie nie zmieniło się”, „to niereformowalne stare szatany”. Im dłużej o tym myślałam, tym gorzej się czułam i nie mogłam przestać płakać. W bólu modliłam się przez łzy: „Boże! Nigdy nie uważałam się za osobę arogancką, która nie przyjmuje prawdy. Proszę poprowadź mnie, abym mogła zastanowić się nad sobą i poznać siebie”.

Któregoś dnia podczas moich ćwiczeń duchowych przeczytałam te słowa Boże: „Arogancja leży u korzeni zepsutego ludzkiego usposobienia. Im bardziej aroganccy są ludzie, tym bardziej są nierozumni, a im bardziej są nierozumni, tym bardziej skłonni sprzeciwiać się Bogu. Jak poważny jest to problem? Ludzie o aroganckim usposobieniu nie tylko uważają wszystkich wokół za gorszych od siebie, lecz także – co w tym najgorsze – traktują z góry nawet samego Boga i nie mają serc bojących się Boga. Choć może się wydawać, że niektórzy ludzie wierzą w Boga i za Nim podążają, to wcale nie traktują Go oni jak Boga. Przez cały czas są przekonani, że posiedli prawdę, i mają o sobie bardzo wysokie mniemanie. W tym właśnie tkwi istota i źródło aroganckiego usposobienia, a pochodzi ono od szatana. Dlatego też problem arogancji musi zostać rozwiązany. To, że ktoś czuje się lepszy od innych, jest jeszcze sprawą trywialną. Kluczową kwestią jest to, że aroganckie usposobienie człowieka nie pozwala mu podporządkować się Bogu, Jego suwerennej władzy i zarządzeniom. Osoba taka ciągle ma ochotę rywalizować z Bogiem o władzę i kontrolę nad innymi. Tego rodzaju osoba w ogóle nie ma serca bojącego się Boga, nie mówiąc już o tym, by miała Go kochać lub podporządkować się Mu. Ludzie, którzy są aroganccy i zarozumiali, a zwłaszcza ci, którzy są tak wyniośli i butni, że zupełnie postradali rozum, nie są w stanie podporządkować się Bogu w swej wierze w Niego, a nawet wywyższają się i niosą świadectwo o sobie samych. Tacy ludzie najbardziej sprzeciwiają się Bogu i zupełnie nie mają serc bojących się Boga. Jeśli ludzie pragną osiągnąć stan, w którym mają serca bojące się Boga, muszą najpierw rozwiązać problem swego aroganckiego usposobienia. Im bardziej gruntownie go rozwiążesz, tym będziesz posiadał serce bardziej bojące się Boga, i dopiero wtedy będziesz potrafił Mu się podporządkować, zyskać prawdę i poznać Boga. Tylko ci, którzy pozyskują prawdę, mają prawdziwe człowieczeństwo” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże przyniosły mi oświecenie. Rzeczywiście, arogancja to źródło skażenia. W swojej arogancji uważałam siebie za lepszą od innych, a co gorsza, byłam ślepa na Boga. Gdy pojawiały się problemy, nie przychodziłam przed Jego oblicze i nie poszukiwałam Jego intencji ani nie szukałam prawdozasad, tylko kategorycznie żądałam, by inni mnie słuchali. Przypomniałam sobie słowa przywódczyń na temat problemów Izabeli. Zaprzeczyłam wszystkiemu, co powiedziały, bez chwili zastanowienia. Mówiły, że Izabela nie przestrzega zasad i losowo przydziela pracownikom zadania bez konsultacji z przywódcami kościoła, zakłócając pracę do tego stopnia, że ludzie nie wiedzą, co mają robić. Całkowicie wyparłam ten problem i w ogóle nie chciałam ich słuchać. Całą sobą broniłam Izabelę, mówiąc, że postępuje tak, bo to konieczne, bo pilnie potrzebowaliśmy ludzi do pracy ewangelizacyjnej. Przywódczynie kościoła powiedziały, że ma słaby charakter i brak jej kompetencji do tej pracy – że nie nadaje się do zarządzania ewangelizacją. Nie zbadałam rzeczywistej sytuacji i nie rozważyłam jej odsunięcia od obowiązków zgodnie z zasadami. Zamiast tego opierałam się i złościłam. Zakwestionowałam opinię przywódczyń na temat kompetencji Izabeli i spytałam, czy mają kogoś lepszego na jej miejsce, zmuszając je w ten sposób do milczenia. Wskazując ten problem, przywódczynie wykazały się odpowiedzialnością i chroniły dzieło kościoła, ale mi się wydawało, że lepiej od nich rozumiem prawdę. Miałam wrażenie, że rozumiem więcej, a ich pojmowanie jest płytkie i błędne, więc nie muszę ich słuchać. Byłam tak arogancka i władcza! Uparłam się przy swoim i nie chciałam przyjąć prawdy – nawet jednego prawdziwego stwierdzenia. Zaprzeczyłam wszystkiemu, co powiedziały, i wykłócałam się, aż przestały wyrażać opinie. Byłam arogancka do granic rozsądku i nie miałam za grosz bogobojnego serca. Nie zarządzałam ludźmi zgodnie z zasadą i już zaszkodziłam dziełu kościoła. Nie tylko nie potrafiłam przyznać się do swoich błędów, ale też wybuchałam, oskarżając przywódczynie o to, że czepiają się Izabeli i traktują ją niesprawiedliwie. Czy nie byłam po prostu niereformowalnym starym szatanem, którego usposobienie nie uległo nawet najmniejszej zmianie? Jak miałam normalnie dogadywać się z innymi i harmonijnie z nimi współpracować? Myśląc o tym w ten sposób, czułam się naprawdę źle i modliłam się do Boga, chcąc okazać skruchę i natychmiast zaradzić sytuacji z Izabelą. Przyjrzawszy się sprawie, zobaczyłam, że Izabela oszukiwała w swoich raportach i sknociła różne sprawy, a wielu nowych wyznawców nie przychodziło na spotkania, bo nie wyznaczyła ludzi do podlewania. Izabela od początku miała marny charakter, ale była też arogancka i despotyczna i z nikim nie omawiała swojej pracy. Gdy pojawiły się problemy, nie umiała ich rozwiązać i nie słuchała rad innych, więc problemy narastały przez dłuższy czas, wstrzymując postęp prac ewangelizacyjnych. Mając te fakty na względzie przyznałam w końcu, że wybrałam nieodpowiednią osobę. Kiedy przywódczynie kościelne radziły zastąpienie jej kimś innym, nie zgodziłam się i zmusiłam je do podporządkowania się mojej decyzji. Im więcej o tym myślałam, tym gorzej się czułam, nienawidząc się za swoją arogancję i za to, że zawsze uważałam, iż mam rację. Stanęłam przed obliczem Boga w modlitwie, prosząc Go, by pokierował mnie tak, abym zrozumiała istotę mego problemu.

Potem przeczytałam pewien fragment słów Bożych, odnoszący się do mojego problemu arogancji. Bóg Wszechmogący mówi: „Arogancja i zadufanie w sobie stanowią najbardziej uderzającą szatańską skłonność człowieka – jeżeli ludzie nie przyjmą prawdy, nie będą w stanie się z niej obmyć. Wszyscy ludzie mają w sobie skłonności do arogancji i zadufania i zawsze są próżni. Bez względu na to, co myślą, mówią lub jak postrzegają rzeczywistość, uważają, że ich punkt widzenia i postawa są właściwe, a to, co mówią inni, nie jest równie dobre lub słuszne, jak to, co mówią oni sami. Kurczowo trzymają się własnego zdania i bez względu na to, kto do nich mówi – nie chcą słuchać. Nawet jeżeli słowa kogoś innego są właściwe lub zgodne z prawdą – nie przyjmą ich; będą jedynie sprawiać wrażenie, że słuchają, ale tak naprawdę nie przyswoją sobie tej myśli, a gdy przyjdzie czas na działanie, wciąż będą robić wszystko po swojemu, nadal uważając, że to, co mówią, jest słuszne i rozsądne. Możliwe, że to, co mówisz, rzeczywiście jest słuszne i rozsądne, lub że to, co zrobiłeś, było właściwe i bez zarzutu, lecz jaki rodzaj usposobienia tym samym ujawniłeś? Czyż nie arogancję i zadufanie w sobie? Jeżeli nie pozbędziesz się aroganckiego i zadufanego usposobienia, to czyż nie wpłynie ono na sposób, w jaki wykonujesz swój obowiązek? Czy nie zakłóci twojego praktykowania prawdy? Czy jeśli nie uporasz się ze swoją skłonnością do arogancji i zadufania w sobie, to nie przysporzy ci ona w przyszłości poważnych problemów? Z pewnością ich doświadczysz – to nieuniknione. Powiedz Mi, czy Bóg widzi takie zachowanie człowieka? Oczywiście, że Bóg jest w stanie je dostrzec! Nie tylko bada On głębię ludzkich serc, lecz także obserwuje słowa i uczynki człowieka w każdym miejscu i o każdej porze. Co powie Bóg, gdy ujrzy twoje zachowanie? Bóg powie: »Jesteś nieustępliwy! To zrozumiałe, że kurczowo trzymasz się własnego zdania, kiedy nie wiesz, że się mylisz, lecz gdy doskonale to wiesz, a mimo to trwasz przy swoim mniemaniu i prędzej byś umarł, niż okazał skruchę, to jesteś po prostu upartym głupcem i masz kłopoty. Jeżeli bez względu na to, kto ci podpowiada, zawsze przybierasz negatywną, oporną postawę i nie przyjmujesz nawet odrobiny prawdy, a twoje serce jest całkowicie nieugięte, zamknięte i lekceważące, to jesteś kimś śmiesznym, kimś niedorzecznym! Bardzo trudno się z tobą rozprawić!«. Pod jakim względem jest to trudne? Trudno jest się z tobą rozprawić, ponieważ to, co prezentujesz, nie jest błędnym podejściem czy zachowaniem, lecz przejawem twojego usposobienia. Jakie to usposobienie? Takie, które sprawia, że czujesz niechęć do prawdy i jej nienawidzisz. Gdy zostaniesz uznany za człowieka nienawidzącego prawdy, w oczach Boga wpadniesz w tarapaty; Bóg odrzuci cię z pogardą i zlekceważy. Ludzie zaś powiedzą co najwyżej: »Usposobienie tej osoby jest złe, jest ona niezwykle uparta, nieustępliwa i arogancka! Trudno się z nią dogadać i nie miłuje ona prawdy. Nigdy nie przyjęła prawdy i nie wprowadza jej w życie«. Najwyżej wszyscy wystawią ci taką ocenę, lecz czyż może ona zadecydować o twoim losie? Ocena wystawiona przez ludzi nie przesądza o twoim losie; lecz jest jedna rzecz, o której nie wolno ci zapominać: Bóg bada ludzkie serca, a jednocześnie przygląda się każdemu słowu i uczynkowi człowieka. Jeżeli Bóg nie tyle stwierdzi jedynie, że masz nieco skażone usposobienie lub jesteś odrobinę nieposłuszny, ile zdefiniuje cię w ten sposób i powie, że nienawidzisz prawdy, to czyż nie stanowi to bardzo poważnego problemu? (Stanowi). To oznacza kłopoty, lecz nie wynikają one ze sposobu, w jaki ludzie cię postrzegają lub oceniają, lecz z tego, jak Bóg zapatruje się na twoje skażone usposobienie polegające na nienawiści do prawdy. Jak zatem postrzega je Bóg? Czy po prostu ustalił On, że nienawidzisz prawdy i jej nie miłujesz, i na tym koniec? Czyżby to było takie proste? Skąd pochodzi prawda? Kogo ona reprezentuje? (Reprezentuje Boga). Rozważ to: jak Bóg będzie postrzegał kogoś, kto nienawidzi prawdy? (Jako swojego wroga). Czyż nie jest to poważny problem? Gdy człowiek nienawidzi prawdy, nienawidzi Boga!” (Tylko często żyjąc przed obliczem Boga można mieć z Nim normalną relację, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Objawienie płynące ze słów Bożych miało na mnie ogromny wpływ. Zrozumiałam paskudne skażenie mojej arogancji. Dwie siostry wyraziły sugestie na temat wybranej przeze mnie osoby, a ja po prostu tego nie przyjęłam, bowiem czułam, że to ja mam rację. Nie pozwoliłam im nawet wypowiedzieć się do końca, tylko zbeształam je i zmusiłam do posłuszeństwa. Wykazałam się taką arogancją w moich wypowiedziach, że w końcu dały za wygraną. Nie chodziło tu po prostu o błąd w moim podejściu i zachowaniu. Moje zachowanie wzięło się z szatańskiego usposobienia polegającego na nienawiści do prawdy i niechęci do niej. Zrobiło mi się niedobrze – jak bym połykała coś obrzydliwego – na myśl o tym, co powiedziałam i jak zachowałam się wobec tych przywódczyń. Było mi okropnie wstyd, czułam się jak skończony głupiec. W oczach Boga nienawiść do prawdy i niechęć do niej to nienawiść i wrogość wobec samego Boga, a wszyscy wrogowie Boga to diabły i szatany. Mój przełożony miał absolutną rację, kiedy zdemaskował mnie jako niereformowalnego starego szatana. To moja naturoistota. Wobec problemów stawiałam opór i nie chciałam przyjąć prawdy, a obowiązek wypełniałam, kierując się swoim szatańskim usposobieniem. Czyż nie jest to równoznaczne z opieraniem się Bogu? Jak miałabym uniknąć tego, że zostanę przycięta? Zdałam sobie sprawę, że takie przycięcie mnie było przejawem Bożej sprawiedliwości. Choć zdemaskowanie i przycięcie były dla mnie trudne i uraziły moją dumę, pozwoliły mi ujrzeć moją arogancką naturę i zyskać cząstkę bogobojnego serca.

Później przeczytałam więcej słów Bożych, które pozwoliły mi lepiej zrozumieć i rozpoznać własny stan. Bóg Wszechmogący mówi: „Antychryści, bez względu na to, co czynią, zawsze posiadają własne cele i intencje, działają zgodnie ze swoim własnym planem, a ich stosunek do zarządzeń i pracy domu Bożego jest następujący: »Tysiąc planów co do mnie, lecz ja kieruję się jedną regułą«. Wszystko to jest uwarunkowane naturą antychrystów. Czy są oni w stanie zmienić swoją mentalność i postępować zgodnie z prawdozasadami? Byłoby to absolutnie niemożliwe, chyba że Zwierzchnictwo wprost tego od nich zażąda, a wówczas będą w stanie niechętnie i z konieczności zrobić w tym kierunku mały krok. Gdyby w ogóle nic nie robili, zostaliby zdemaskowani i wydaleni. Jedynie w takich okolicznościach są oni zdolni wykonać choć odrobinę prawdziwej pracy. Oto postawa, jaką antychryści przyjmują względem wypełniania obowiązków oraz praktykowania prawdy: gdy praktykowanie prawdy przynosi im korzyść, gdy wszyscy ich za to pochwalają i podziwiają, z pewnością się do tego zobowiążą i podejmą pewne symboliczne wysiłki, które wydadzą się innym zupełnie zadowalające. Jeżeli praktykowanie prawdy nie przynosi im żadnych korzyści, jeżeli nikt, łącznie z przełożonymi, nie dostrzega, że to czynią, to wówczas nie ma mowy o tym, by praktykowali prawdę. To, czy antychryści praktykują prawdę, zależy od kontekstu i sytuacji; zastanawiają się oni nad tym, jak uczynić to w sposób zauważalny dla innych i jak wielkie przyniesie im to korzyści; w zmyślny sposób pojmują te sprawy i potrafią dopasować się do różnych sytuacji. Oni zawsze mają na uwadze własną sławę, własny zysk i status i nie mają żadnego względu na intencje Boga, a przez to nie praktykują prawdy i nie przestrzegają zasad. Antychryści przywiązują wagę jedynie do własnej sławy, do własnego zysku, statusu i osobistych interesów; nieuzyskanie żadnych korzyści czy wystawianie się na pokaz jest dla nich nie do przyjęcia, zaś praktykowanie prawdy to dla nich utrapienie. Jeżeli ich wysiłki nie zostaną docenione, a ich praca dostrzeżona, nawet gdy pracują na oczach innych, to w ogóle nie będą praktykowali żadnej prawdy. Jeśli praca jest zorganizowana bezpośrednio przez dom Boży, a oni nie mają wyboru i muszą ją wykonać, to mimo wszystko biorą pod uwagę, czy będzie to korzystne dla ich statusu i reputacji. Jeśli jest to korzystne dla ich statusu i może umocnić ich reputację, wkładają w tę pracę mnóstwo wysiłku i wykonują ją dobrze; czują, że pieką dwie pieczenie przy jednym ogniu. Jeśli nie ma to żadnego wpływu na ich sławę, zysk i status, a złe wykonanie tej pracy mogłoby ich zdyskredytować, wymyślają sposób lub wymówkę, aby się z tego wyplątać. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonują antychryści, zawsze trzymają się tej samej zasady: muszą coś zyskać w kwestii reputacji, statusu czy własnych interesów i nie mogą ponieść żadnych strat. Antychryści najbardziej lubią pracę, przy której nie muszą cierpieć ani płacić żadnej ceny, a która przynosi korzyści dla ich reputacji i statusu. Podsumowując, cokolwiek antychryści robią, najpierw rozważają własne interesy, a działają dopiero po przemyśleniu wszystkiego; nie są prawdziwie, szczerze, bezwzględnie i bezkompromisowo podporządkowani prawdzie, ale tylko wybiórczo i pod pewnymi warunkami. Jaki to warunek? Jest nim to, że ich status i reputacja muszą być zabezpieczone i nie mogą ponieść żadnej straty. Dopiero po spełnieniu tego warunku decydują i wybierają, co robić. To znaczy, antychryści starannie rozważają, jak powinni traktować prawdozasady, Boże posłannictwo i dzieło domu Bożego, albo jak mają się zająć sprawami, przed którymi stają. Nie zastanawiają się, jak zrealizować Boże intencje, jak nie narażać na szwank dobra domu Bożego, jak zadowolić Boga ani jak przynieść korzyści dla braci i sióstr; tych rzeczy nigdy nie biorą pod uwagę. A co antychryści biorą pod uwagę? To, czy coś wpłynie na ich własny status i reputację i czy ich prestiż spadnie. Jeśli zrobienie czegoś zgodnie z prawdozasadami przynosi korzyści pracy kościoła oraz braciom i siostrom, ale reputacja antychrystów miałaby przy tym ucierpieć, a wielu ludzi uświadomiłoby sobie, jaka jest ich rzeczywista postawa, i poznałoby ich prawdziwą naturoistotę, wówczas z całą pewnością nie będą działać zgodnie z prawdozasadami. Jeśli wykonanie jakiejś rzeczywistej pracy sprawi, że więcej ludzi będzie ich poważać, podziwiać i cenić, i że zyskają jeszcze większy prestiż, lub przez to ich słowa będą miały większą moc i więcej ludzi się im podporządkuje, wówczas zdecydują się działać w taki sposób; w innym wypadku nigdy nie zapomną o własnych interesach przez wzgląd na dobro domu Bożego czy braci i sióstr. Taka jest naturoistota antychrystów” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże pokazały mi, że mój opór i rozdrażnienie, kiedy wspomniano o problemach Izabeli, i niezgoda na jej odsunięcie nie wynikały tylko z aroganckiego usposobienia. Kryły się za tym także moje samolubne, podłe pobudki. Nie chciałam przyjąć sugestii tych dwóch przywódczyń, aby chronić swoją pozycje w kościele. Ale one nie myliły się co do problemów Izabeli. Nie nadawała się na kierowniczkę i już zdążyła spowolnić naszą pracę ewangelizacyjną. Powinnam była od razu ją odsunąć, ale znajdowałam przeróżne powody, żeby takiego działania nie podejmować, a wszystko po to, by zachować swój status. Wskutek tego te dwie przywódczynie nie wiedziały, jak odpowiednio wszystko zorganizować, co jeszcze bardziej zaszkodziło ewangelizacji. Moja arogancja, niechronienie pracy kościoła i stawianie na pierwszym miejscu własnego statusu – wszystko to wpłynęło na naszą pracę ewangelizacyjną i na wejście w życie braci i sióstr. Zakłócałam dzieło kościoła. Deklarowałam, że chcę chronić dzieło kościoła, ale w rzeczywistości chroniłam tylko własny status. Nawet jeśli wybrana przeze mnie osoba stwarzała problemy i dzieło kościoła na tym cierpiało, to o ile mogłam chronić swoją pozycję w kościele, przymykałam na to oko. Wolałam, żeby ucierpiały interesy kościoła, niż mój własny status. Czyż to nie jest postępowanie antychrysta? Poprzez sąd i objawienie płynące ze słów Bożych dostrzegłam swoją wrogą Bogu naturoistotę, a także własne podłe pobudki. Padł na mnie wtedy strach i chciałam okazać skruchę przed Bogiem, aby nie czynić więcej zła i nie opierać się Mu przez swoją arogancję.

Któregoś razu podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam pewien fragment Bożych słów. Bóg Wszechmogący mówi: „Gdy inni ludzie zaczynają wyrażać odmienne opinie. Jak powinieneś wtedy postąpić, aby ustrzec się przed uznaniowością i lekkomyślnością? Najpierw musisz przyjąć pokorną postawę, odłożyć na bok własne poglądy i przekonania oraz pozwolić każdemu się wypowiedzieć. Nawet jeśli uważasz, że twój pogląd na daną sprawę jest słuszny, nie powinieneś ciągle się przy nim upierać. Już to jest swego rodzaju postępem; pokazuje bowiem, że przyjąłeś postawę poszukiwania prawdy, wyrzeczenia się samego siebie i spełniania intencji Boga. Kiedy zaś będziesz już przejawiać taką postawę, to w chwili, gdy przestaniesz kurczowo trzymać się własnych poglądów, powinieneś się pomodlić, poszukać prawdy u Boga, a potem odnaleźć fundamenty w Bożych słowach i zdecydować, jak postąpić w oparciu o Boże słowa. To jest najbardziej odpowiednia i trafna praktyka. Kiedy ludzie szukają prawdy i przedstawiają problem, żeby wszyscy wspólnie go omówili i znaleźli jego rozwiązanie, to Duch Święty zapewnia im oświecenie. Bóg oświeca ludzi zgodnie z zasadami, spoglądając przy tym na twoją postawę. Jeśli uparcie trzymasz się swoich poglądów, bez względu na to, czy masz rację, czy nie, Bóg ukryje przed tobą swoją twarz i będzie cię ignorował; sprawi, byś zderzył się ze ścianą, by cię zdemaskować i obnażyć twój paskudny stan. Z drugiej strony, jeśli masz właściwą postawę, nie upierasz się przy swoim, nie jesteś przekonany o własnej nieomylności, autorytatywny ani pochopny w działaniu, lecz szukasz prawdy i przyjmujesz ją, to jeśli omówisz to ze wszystkimi, Duch Święty zacznie działać wśród was, i być może doprowadzi cię do zrozumienia za pośrednictwem czyichś słów. Czasami, gdy Duch Święty cię oświeca, prowadzi cię do zrozumienia sedna sprawy za pomocą kilku słów lub zwrotów lub podsuwając pomysł. Momentalnie uświadamiasz sobie, że to, czego się kurczowo trzymałeś, jest błędne, i w tej samej chwili rozumiesz najwłaściwszy sposób postępowania. Czy osiągnąwszy taki poziom, skutecznie nie uniknąłeś czynienia zła, jednocześnie unikając ponoszenia konsekwencji błędu? Czy nie jest to Boża opieka? (Tak). Jak się to osiąga? Można to osiągnąć jedynie wtedy, gdy masz serce bojące się Boga i gdy szukasz prawdy z podporządkowanym sercem. Kiedy już otrzymasz oświecenie ze strony Ducha Świętego i ustalisz zasady praktykowania, twoja praktyka będzie zgodna z prawdą, a ty będziesz w stanie spełnić intencje Boga” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Boże słowa dały mi ścieżkę praktyki. Kluczem do tego, by przy wypełnianiu obowiązku nie popełniać zła i nie zakłócać dzieła kościoła, jest postawa poszukiwania prawdy w obliczu problemów, bogobojne serce, umiejętność współpracy z innymi, a kiedy pojawiają się odmienne opinie – rezygnacja z siebie, modlitwa i poszukiwanie. To jedyny sposób, aby zyskać dzieło Ducha Świętego, pracować poprawnie i zminimalizować błędy. Zrozumienie tego było dla mnie oświecające i wiedziałam już, jak postąpić. Odsunęłam Izabelę od obowiązków i wybrałam nową kierowniczkę. Niebawem praca ewangelizacyjna w zauważalny sposób się poprawiła. Widząc te wyniki, czułam się jednak jeszcze bardziej winna. Brzydziła mnie moja wcześniejsza arogancja i to, jak samowolnie upierałam się przy zostawieniu Izabeli na jej dotychczasowym stanowisku, zakłócając pracę kościoła i popełniając wykroczenie. Zmówiłam modlitwę, w której wyznałam, że jestem gotowa poszukiwać prawdy we wszystkich rzeczach, przestać postępować we władczy sposób i nie kierować się już w życiu swoim aroganckim usposobieniem.

Niebawem doszło do innej sytuacji. Podczas roboczej dyskusji z diakonami zajmującymi się ewangelizacją poczyniłam pewne sugestie, ale zostały one od razu przez wszystkich odrzucone. Poczułam się nieco upokorzona i zastanawiałam się, czy to, co powiedziałam, było całkowicie błędne. Czy z kolei wszystko, co zaproponowali inni, było słuszne? Co pomyślą ludzie o moim przywództwie, skoro wszystkie moje pomysły są od razu odrzucane? Z pewnością uznają, że nie rozumiem prawdy i brak mi rzeczywistości. Czy będą jeszcze mnie słuchać? Czy zachowam prestiż przywódczyni w oczach ludzi? Na tę myśl znów poczułam pragnienie, by zaprzeczyć poglądom innych, żeby tylko zachować twarz. Od razu poczułam się winna i zrozumiałam, że nie znajduję się we właściwym stanie. W duchu pomodliłam się do Boga: „Boże, wiem, że mają rację, ale moja duma ucierpiała i znów chcę chronić swoją pozycję. Proszę, strzeż mnie i pozwól mi przyjąć poprawne sugestie moich braci i sióstr, przestrzegać prawdozasad i przestać się kierować w życiu moim zepsuciem”. Po modlitwie przeczytałam te słowa Boże: „Wszystko, co się robi, trzeba omawiać z innymi. Najpierw wysłuchaj, co inni mają do powiedzenia. Jeśli pogląd większości jest słuszny i zgodny z prawdą, powinieneś go zaakceptować i okazać mu posłuszeństwo. Cokolwiek robisz, nie wygłaszaj szumnie brzmiących idei. To nigdy nie jest dobrą rzeczą, w żadnej grupie ludzi. (…) Powinieneś często omawiać sprawy z innymi, wysuwać sugestie i wyrażać swoje opinie – to twój obowiązek i twoje prawo. Na koniec jednak, gdy trzeba podjąć decyzję, jeśli uczynisz to sam i każesz wszystkim posłusznie podążać za twoją wolą, to pogwałcisz zasady. (…) Jeśli nic nie jest dla ciebie jasne i nie masz żadnej opinii, naucz się słuchać i być posłusznym oraz szukać prawdy. To jest obowiązek, który powinieneś wykonać; to jest właściwa postawa. Jeśli nie masz własnych poglądów, ale zawsze boisz się, że wyjdziesz na głupca, że nie będziesz w stanie się wyróżnić i zostaniesz upokorzony; jeśli boisz się, że inni będą tobą pogardzać i nie będziesz miał w ich sercach żadnego statusu, dlatego zawsze starasz się być w centrum uwagi i zawsze wygłaszasz szumnie brzmiące idee i wysuwasz absurdalne twierdzenia, które nie odpowiadają rzeczywistości, a które chciałbyś, żeby inni zaakceptowali – czy tak wykonujesz swój obowiązek? (Nie). Więc co robisz? Jesteś destrukcyjny” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże przyniosły oświecenie. Omawianie problemów z innymi oraz wyrażanie opinii i sugestii należało do moich obowiązków, ale narzucanie innym mojej woli było już arogancją. Każdy ma prawo, by wyrazić swoją opinię w dyskusjach dotyczących pracy, a my powinniśmy wybierać takie rozwiązanie, które jest zgodne z prawdozasadami i przynosi korzyść dziełu kościoła. To jest postawa akceptacji prawdy. Od tamtej pory zaczęłam skupiać się na praktykowaniu prawdy, a gdy w dyskusjach dotyczących pracy pojawiały się różne opinie, wypytywałam bardziej szczegółowo o pomysły ludzi, aby osiągnąć konsensus, który mogliśmy potem wprowadzić w życie. Pamiętam, jak pewnego razu skończyłam robić coś samodzielnie i poczułam niepokój. Dzięki modlitwie i refleksji zdałam sobie sprawę, że nie wypracowałam konsensusu wspólnie z partnerami podczas rozmowy i że to nie było właściwe podejście. Otwarcie omówiłam ze wszystkimi to, że byłam arogancka, że podjęłam decyzję bez dyskusji z innymi i że pod tym względem wykazałam się brakiem rozsądku. Obiecałam zmienić się i więcej tak nie postępować. Poprosiłam też wszystkich, żeby mieli na mnie oko. Poczułam, że taka rezygnacja z siebie i praktykowanie prawdy przynosi mi spokój.

Praktykowałam to podejście podczas kilku następnych dyskusji w pracy i zauważyłam, że wszystko idzie mi lepiej i nie pojawiają się jakieś szczególne problemy. Byłam bardzo wdzięczna Bogu. Dzięki temu doświadczyłam, że jeśli nie wypełniam obowiązku w sposób arogancki i dobrze współpracuję z innymi, to mogę zyskać dzieło Ducha Świętego, a praca może przynosić lepsze efekty. Teraz mam pewne zrozumienie mojego aroganckiego, skażonego usposobienia. Potrafię praktykować prawdę i trochę się zmieniłam. Jest to owoc słów Bożych.


36. Torturowany za dostarczanie ksiąg

Autorstwa Guo Qianga, Chiny

Którejś zimowej nocy 2015 roku jechałem samochodem, aby dostarczyć księgi ze słowami Bożymi. Na zakręcie górskiej drogi zobaczyłem, że nieco dalej policja kontroluje pojazdy. Przy drodze stały trzy radiowozy. Serce mi zamarło: „O nie! W ciężarówce mam ponad sto książek. Jeśli policja je znajdzie, już po mnie”. Ale w nocy reflektory widać z bardzo daleka, więc gdybym wtedy zatrzymał się i zawrócił, policja z pewnością pojechałaby mnie skontrolować. Do tego padał śnieg; na wąskiej, górskiej drodze było ślisko, przez co bardzo trudno było zawrócić – nie miałem innego wyboru, jak tylko jechać dalej. Cały w nerwach szybko zmówiłem modlitwę do Boga, prosząc Go, aby czuwał nad moim sercem i pomógł mi się uspokoić. Zdałem sobie również sprawę, że mam przy sobie telefon, którego używałem do kontaktów z braćmi i siostrami, więc natychmiast zwolniłem, zniszczyłem komórkę i kartę SIM, a następnie wyrzuciłem je przez okno. Kiedy dotarłem na miejsce, gdzie stali policjanci, jeden z nich zapytał mnie, co mam w ciężarówce. Opowiedziałem: „Ziemniaki”. Chwilę potem dwóch kolejnych funkcjonariuszy podeszło i wspięło się na pakę ciężarówki. W lusterku wstecznym widziałem, jak podnoszą worki z tymi ziemniakami, znajdują ukryte pod nimi pudła i wyciągają kilka książek. Zaczęło kręcić mi się w głowie i pomyślałem: „To koniec. Tym razem mnie złapali. Te księgi ze słowami Boga są tak ważne, tak cenne dla naszego dążenia do prawdy. Muszę je chronić, nawet jeśli będzie mnie to kosztować życie – nie mogę pozwolić, by wpadły w ręce policji”. Wrzuciłem więc bieg i wcisnąłem gaz do dechy, żeby jak najszybciej stamtąd odjechać. Ale droga była tak śliska od śniegu, że koła po prostu zabuksowały i utknąłem. Któryś funkcjonariusz wyjął wtedy jakiś przedmiot z radiowozu i cisnął nim w mój samochód, rozbijając przednią szybę. Dwaj policjanci stojący po obu stronach ciężarówki złapali za drzwi i wybili oba okna, potem otworzyli drzwi i zaczęli wściekle okładać mnie pałkami po głowie i całym ciele, próbując wyciągnąć mnie na zewnątrz. Jeden z nich wpakował się do środka i kopnięciem powalił mnie na podłogę, przykuł mi ręce do stóp, a potem brutalnie pobił. Była zima, więc wszyscy funkcjonariusze nosili naprawdę grube i twarde policyjne buty. Kiedy mnie kopali, czułem się, jakby ktoś rozdzierał mi ciało. Następnie wepchnęli mnie do radiowozu z rękami wciąż przykutymi do stóp i wcisnęli mnie do góry nogami między przednie a tylne siedzenia. Czułem, jakby miał mi pęknąć kark – przeszywał mnie potworny ból, a moje ubranie było całkowicie przesiąknięte potem.

Byłem totalnie zdezorientowany. Nie wiedziałem, jakim torturom poddadzą mnie policjanci. Czy pobiją mnie na śmierć albo zrobią ze mnie kalekę? Czy skażą mnie na więzienie? Czy jeszcze kiedykolwiek zobaczę rodzinę? Im więcej o tym myślałem, tym bardziej się bałem. Kiedy te myśli przebiegały mi przez głowę, nagle zdałem sobie sprawę, że w obliczu ucisku i trudności troszczyłem się wyłącznie o moje własne ciało i bezpieczeństwo, a nie o to, jak niewzruszenie wytrwać w moim świadectwie, aby zadowolić Boga. Szybko zmówiłem modlitwę: „Boże, boję się, że zostanę pobity i trafię do więzienia. Proszę, daj mi wiarę. Chcę trwać niewzruszenie w moim świadectwie o Tobie”. Po modlitwie przypomniałem sobie hymn ze słowami Boga:

Próby wymagają wiary

1. To zupełnie normalne, że gdy ludzie przechodzą próby, są słabi, odczuwają w swym wnętrzu negatywne emocje, albo nie mają jasności co do Bożych intencji lub swej ścieżki praktyki. Jednak ogólnie rzecz biorąc, musisz mieć wiarę w Boże dzieło i nie zaprzeć się Boga, dokładnie tak jak Hiob. (…)

2. (…) Wiara ludzi jest niezbędna, kiedy czegoś nie da się zobaczyć gołym okiem, a twoja wiara jest konieczna, kiedy nie potrafisz wyzbyć się twoich własnych pojęć. Kiedy nie masz jasności co do dzieła Bożego, wymaga się od ciebie, abyś miał wiarę, zajął zdecydowane stanowisko i mocno trwał przy świadectwie. Gdy Hiob osiągnął ten właśnie punkt, Bóg ukazał mu się i do niego przemówił. Oznacza to, że jedynie dzięki wierze będziesz mógł ujrzeć Boga, a kiedy będziesz miał wiarę, Bóg cię udoskonali.

(Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Pomyślałem wtedy, że chcę pójść za przykładem Hioba i zostawić wszystko w rękach Boga. Chociaż wpadłem w szpony policji, bez pozwolenia Boga nie mogli odebrać mi życia. Musiałem mieć wiarę w Boga i choćbym nie wiem jak bardzo miał cierpieć, a nawet gdybym miał umrzeć, musiałem trwać niewzruszenie w moim świadectwie o Bogu i upokorzyć szatana.

Zabrali mnie na komisariat, a tam dwóch funkcjonariuszy wlekło mnie po ziemi, trzymając za nogi. Plecy miałem na podłodze, a ciężar całego ciała spoczywał na kajdankach, które wrzynały mi się w ręce i kostki. Myślałem, że od tego nacisku pękną mi nadgarstki. Zaciągnęli mnie do jakiegoś pomieszczenia i brutalnie cisnęli w kąt jak worek. Każda część ciała bolała mnie tak bardzo, że nie mogłem oddychać. Po chwili podeszło kilku funkcjonariuszy i zaczęło brutalnie kopać mnie w głowę i deptać, a jeden z nich powiedział z wściekłością: „Myślisz, że jesteś taki wspaniały, bo nie boisz się dostarczać książek religijnych? Chyba zatłukę cię na śmierć!”. Przez kolejne godziny policjanci raz za razem wchodzili do pomieszczenia, bili mnie i kopali, wykrzykując ohydne rzeczy. Każde kopnięcie grubych, policyjnych butów potwornie bolało. Ze skutymi rękami i stopami nie mogłem osłonić się od kopniaków – po prostu musiałem je znieść. Przypomniały mi się te słowa Boga: „Powinieneś wiedzieć, że nastały dni ostateczne. Diabły i szatan krążą niczym ryczące lwy, szukając ludzi do pożarcia” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 28, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Chińska konstytucja wyraźnie gwarantuje wolność wyznania, a ja tylko dostarczałem księgi ze słowami Boga. Nie złamałem żadnego prawa, a mimo to policjanci mnie zgarnęli i bili mnie tak, że mogłem nie wyjść z tego żywy. Partia Komunistyczna naprawdę jest demonem, który opiera się Bogu! Bili mnie tak, żebym został judaszem i zdradził Boga – nie mogłem dać się nabrać na sztuczki szatana. Bez względu na to, jak bardzo cierpiałem, musiałem polegać na Bogu, trwać niewzruszenie w moim świadectwie o Nim i upokorzyć szatana.

Bili mnie tak mocno, że przez większość czasu byłem półprzytomny. Nie wiem, kiedy policjanci mnie rozkuli, ale kiedy się ocknąłem, zauważyłem, że moja lewa ręka i lewa stopa są związane razem, podobnie jak prawa ręka i prawa stopa. Był też sznur, który wychodził mi zza szyi i był kilka razy owinięty wokół moich ud. Związali mnie w supeł i oparli w rogu pokoju. Bolało mnie całe ciało, ledwo mogłem oddychać, a głowę miałem opuchniętą i obolałą. Funkcjonariusze ciągle przychodzili i bili mnie bez chwili wytchnienia. Czasami dwóch stawało naprzeciwko siebie i kopali mnie tam i z powrotem jak piłkę. Byłem ogłuszony. Kiedy bili mnie lżej, już tego nie czułem. Kiedy uderzyli mnie naprawdę mocno lub w zranione już miejsce, odczuwałem lekki dreszcz, jakby przepływał przeze mnie prąd elektryczny. Kiedy od czasu do czasu dochodziłem do siebie, zdawałem sobie sprawę, że boli mnie każda część ciała. Leżałem na lodowatej podłodze, spragniony, głodny i obolały, i zastanawiałem się, kiedy policja skończy z tym nieustannym biciem. Czułem, że śmierć będzie lepsza niż ta męka, bo przynajmniej nie będę musiał tak cierpieć. W moim stanie zamroczenia i dezorientacji nagle bardzo wyraźnie przyszedł mi do głowy hymn zatytułowany „Podążanie za Chrystusem zostało z góry określone przez Boga”: „Bóg nakazał, byśmy podążali za Chrystusem i przechodzili próby i udręki. Jeśli naprawdę kochamy Boga, powinniśmy podporządkować się Jego władzy i ustaleniom. Przechodzenie przez próby i udręki oznacza bycie pobłogosławionym przez Boga, a Bóg mówi, że im trudniejsza jest ścieżka, którą kroczymy, tym wyraźniej może ukazać naszą miłość. Ścieżka, którą dzisiaj kroczymy, została z góry zarządzona przez Boga. Podążanie za Chrystusem dni ostatecznych jest największym możliwym błogosławieństwem” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni). To prawda. To, iloma ścieżkami musimy kroczyć i ile cierpimy w tym życiu, jest z góry ustalone przez Boga – nie da się od tego uciec. Doświadczanie tego rodzaju ucisku i trudności pozornie wyglądało jak coś złego, ale w rzeczywistości było korzystne dla mojego życiowego rozwoju i mogło pomóc mi udoskonalić moją wiarę. Już wcześniej przeszedłem przez wiele niebezpiecznych sytuacji, więc myślałem, że posiadam już postawę i wiarę, że potrafię cierpieć i ponosić koszty dla Boga. Ale w obliczu brutalnych tortur policji bałem się, że pobiją mnie na śmierć lub zostanę kaleką, obawiałem się, że dostanę wyrok więzienia. Myślałem wyłącznie o własnym ciele i własnym bezpieczeństwie. Kiedy ból stawał się nie do zniesienia, chciałem nawet uciec od niego przez śmierć. W tym momencie zdałem sobie sprawę, jak żałosna była moja wiara, że brakowało mi prawdziwej postawy, a nawet więcej – miłości do Boga. Te trudności i ucisk sprawiły, że wyraźniej dostrzegłem złą i brutalną, demoniczną naturę wielkiego, czerwonego smoka. Partia Komunistyczna chełpi się przed obcymi tym, że zapewnia wolność wyznania, ale w rzeczywistości wściekle prześladuje i aresztuje wierzących oraz traktuje ich jak wrogów. Wszyscy zostaliśmy stworzeni przez Boga, więc posiadanie wiary i oddawanie czci Bogu jest słuszne i naturalne, a mimo to ci policjanci aresztują wierzących i doprowadzają nas do śmierci. Partia Komunistyczna naprawdę jest demonem, który opiera się Bogu! Zyskałem większe rozeznanie co do istoty Partii Komunistycznej. Przyszło mi do głowy coś, co powiedział Bóg: „Bóg narażał się na niebezpieczeństwa kilka tysięcy razy większe niż te w Wieku Łaski, by zstąpić do kraju, gdzie mieszka wielki, czerwony smok, i tam dokonać swego dzieła, poświęcając wszystkie swe myśli i całą swoją troskę odkupieniu tej grupy zubożałych ludzi, tej grupy ludzi, która ugrzęzła w stercie gnoju” (Dzieło i wejście (4), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytałem to wcześniej, ale brakowało mi rzeczywistego zrozumienia tych słów. Dopiero podczas tego aresztowania osobiście doceniłem, jak niezwykle trudno było Bogu działać w Chinach dla zbawienia człowieka. Będąc zaledwie wierzącym podążającym za Bogiem i wykonującym swój obowiązek, zostałem tak brutalnie potraktowany przez Partię Komunistyczną – jak daleko posunęłaby się ta banda demonów w swojej brutalności wobec wcielonego Boga? A jednak nawet w tak niebezpiecznym środowisku Bóg nadal wyraża prawdy, czyniąc wszystko, co w Jego mocy, by zbawić ludzkość. Jego miłość do nas jest tak wielka! Rozważając Bożą miłość, poczułem niezwykłe poruszenie i nabrałem otuchy. W duchu zdecydowałem, że bez względu na to, jaką taktykę zastosuje wielki, czerwony smok, by mnie torturować, będę polegał na Bogu i wytrwam w świadectwie; jeśli pewnego dnia uda mi się wyjść z tego cało, dalej będę podążał za Bogiem i wypełniał swój obowiązek, by Go zadowolić. Dzięki wierze i sile, które dały mi słowa Boga, poczułem się dużo spokojniejszy. Moja wyobraźnia nie była już tak rozpalona i chociaż cierpiałem fizycznie, w sercu czułem spokój.

Po jakimś czasie – nie mam pojęcia, jak długim – któryś funkcjonariusz podszedł do mnie i kopnął dwa razy, żeby sprawdzić, czy jeszcze żyję. Nadal byłem związany i skulony w kącie i nie mogłem nawet podnieść głowy. Widziałem tylko jego stopy. Funkcjonariusz zapytał mnie: „Czy masz świadomość, jakie książki dostarczałeś?”. Odpowiedziałem: „Tak”. Potem powiedział: „Czy jesteś wierzący?”. Odpowiedziałem: „Jestem”. Potem raz za razem domagał się informacji, skąd pochodzą książki, dokąd je zabieram, jak kontaktuję się z innymi, ile partii książek dostarczyłem i tak dalej. Widząc, że nie chcę nic mówić, podszedł, kopnął mnie kilka razy i powiedział: „Lepiej gadaj! Powiedz nam wszystko, a cię wypuścimy – bicie się skończy!”. Przez kilka następnych dni bez przerwy mnie przesłuchiwali, zadając te same pytania, a kiedy nie otrzymywali żadnych odpowiedzi, raz po raz mnie bili. Pamiętam, że za którymś razem, kiedy mnie przesłuchiwali, podniosłem głowę, żeby zobaczyć, jak wyglądają. W reakcji na to policjant uderzył mnie pięścią w twarz, a następnie chwycił leżącą na stole policyjną pałkę i uderzył mnie nią w szyję. Od razu zemdlałem. Nie mam pojęcia, ile razy traciłem przytomność w ciągu tych dni, kiedy tam byłem. Nie tylko mnie bili, ale także poniżali, nie pozwalając korzystać z łazienki. Raz zawołałem, żeby pozwolili mi iść do toalety, ale jedynie sprowokowałem kolejną serię ciosów. Jeden z funkcjonariuszy rzucił do mnie złośliwie: „Zesraj w gacie! Lej w spodnie!”. Potem wyszedł. Nie pozostało mi nic innego, jak próbować wytrzymać. Mój brzuch był spuchnięty i bolał, a później zdrętwiał do tego stopnia, że w ogóle nie miałem w nim czucia. Nie wiem, kiedy straciłem kontrolę nad pęcherzem – po prostu poczułem, że moje dolne partie ciała robią się mokre i zimne jak lód. To było strasznie poniżające, niewiarygodnie upokarzające.

Od chwili aresztowania nie dali mi nic do jedzenia. Na początku byłem bardzo głodny, ale później nie miałem ochoty na jedzenie – czułem tylko ból i dyskomfort. Oczy spuchły mi tak, że nie mogłem ich otworzyć, ale czułem, jak ktoś otwiera mi usta i wlewa do nich zimną wodę. Na początku chciało mi się pić, ale po jakimś czasie nie dawałem już rady pić więcej, więc przemocą wlewali mi wodę do ust. Byłem zupełnie pozbawiony sił i kiedy zmusiłem się, żeby odrobinę uchylić powieki, dostrzegłem zamazaną postać funkcjonariusza. Uderzył mnie w klatkę piersiową i warknął: „Będziesz gadał czy nie?”. Odparłem: „Powiedziałem ci wszystko, co miałem do powiedzenia. Co jeszcze mam powiedzieć?”. Potem zaczął mnie wściekle bić i kopać. Czułem, jakby rozrywano mi ciało. Uderzył mnie kilkanaście razy, po czym kopnął mnie prosto w klatkę piersiową – poczułem się, jakby ktoś trzymał mnie za serce, i bolało tak bardzo, że zabrakło mi tchu. Potem chwycił mnie za kołnierz, przycisnął do rogu pokoju i okładał mnie mocno po głowie, klatce piersiowej i po brzuchu. Nie mam pojęcia, ile razy mnie uderzył ani jak długo to trwało. Po prostu miałem wrażenie, że czas płynie bardzo wolno. Wpadał w coraz większy szał, gdy, odrętwiały na ból, odzyskiwałem i traciłem przytomność. Poczułem, jak coś podchodzi mi do gardła. W końcu nie mogłem już tego powstrzymać i coś zaczęło tryskać z moich ust. Niewyraźnie usłyszałem, jak funkcjonariusz krzyczy: „Niech ktoś tu przyjdzie, on pluje krwią!”. Potem zemdlałem i nie mam pojęcia, co się dalej działo. Kiedy odzyskałem przytomność, zobaczyłem, że całe moje ubranie jest we krwi. Byłem zamroczony i nawet nie wiedziałem, kiedy znowu zemdlałem. Gdy odzyskałem przytomność, w ogóle nie miałem siły się ruszyć – czułem, że zaraz się rozpadnę. Byłem totalnie przybity, bo myślałem, że pewnie tego nie przetrzymam. Właśnie wtedy bardzo wyraźnie przyszły mi na myśl pewne słowa Boga. Bóg mówi: „Jestem twoim oparciem i twoją tarczą, a wszystko jest w Moich rękach” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 9, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To prawda. Wszystko jest w rękach Boga i to Bóg decyduje, czy będę żył, czy umrę. Przypomniałem sobie, że kiedy Hiob był poddawany próbom, szatan zaatakował go, sprawiając, że na całym ciele Hioba pojawiły się niezwykle bolesne wrzody, ale Bóg nie pozwolił szatanowi odebrać życia Hiobowi, a szatan sam nie odważył się przekroczyć tej granicy. Wróciłem myślami do dni, które upłynęły od mojego aresztowania. Chociaż policjanci bez przerwy mnie bili i nie wiem, ile razy straciłem przytomność, to jednak ciągle żyłem wyłącznie dzięki Bożej opiece i ochronie. W rzeczywisty i prawdziwy sposób zrozumiałem, że nasze życie i śmierć są całkowicie w rękach Boga, a jeśli On na to nie pozwoli, szatan nie może odebrać nam życia. Boże słowa dały mi wiarę i siłę, i w duchu zmówiłem modlitwę: „Boże, jestem gotowy złożyć swoje życie w Twoje ręce i podporządkować się Twojej suwerennej władzy i ustaleniom”.

Przez te dni balansowałem między życiem a śmiercią. Kiedy groziła mi śmierć, najbardziej martwiłem się o żonę i dziecko. W 2012 roku policja przyszła do mojego domu, aby aresztować mnie za wiarę, ale na szczęście tego dnia nie było mnie na miejscu. Od tamtej pory nie odważyłem się wrócić do domu i minęły już trzy lata, odkąd widziałem żonę i dziecko. Myślałem, że jeśli umrę, już nigdy ich nie zobaczę. Od kilku lat nie mogłem wrócić do domu, aby się nimi zaopiekować. Nie wiedziałem, jak sobie radzą, a nasza córka nadal chorowała. Jak poradzą sobie w przyszłości? Ta myśl sprawiła, że chciało mi się płakać, ale nie miałem siły nawet na to. Później pomyślałem o hymnie, który często śpiewałem, zatytułowanym „Lament nad ponurym i tragicznym światem”: „Ludzie mają swoje schronienia, ale Bóg nie ma nawet gdzie oprzeć głowy. Ilu z nas ofiarowuje wszystko, co ma? Bóg zakosztował już wystarczająco dużo oziębłości tego świata i zniósł wszelkie cierpienia, a mimo to tak trudno mu zyskać współczucie człowieka. Bóg nieustannie troszczy się o ludzkość, chodząc wśród ludzi. Kto jednak dba o Jego bezpieczeństwo? Bóg działa niestrudzenie przez zmieniające się pory roku, oddając wszystko dla ludzkości, jednak o Jego komfort nikt nigdy się nie zatroszczył. Ludzie potrafią jedynie stawiać Bogu żądania, ale nie chcą zastanowić się, jakie są Jego intencje. Ludzkość cieszy się domowym szczęściem. Dlaczego więc zawsze doprowadza Boga do łez?” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni). Ta pieśń bardzo mnie poruszyła i poczułem, jak wielki dług mam u Boga. Dla naszego zbawienia Bóg stał się ciałem, ukazał się i działa w tym kraju wielkiego, czerwonego smoka. Jest uciskany i ścigany przez Partię Komunistyczną, odrzucony przez to pokolenie i nie ma żadnego miejsca, w którym mógłby odpocząć. Bóg jest Panem stworzenia – jest najwyższy i godny czci, ale znosi ogromne upokorzenia dla naszego zbawienia, płacąc za nas tak ogromną cenę. Jego miłość do ludzkości jest tak wielka! Przez te wszystkie lata wierzyłem w Boga i doświadczyłem tak wiele podlewania i wsparcia Jego słowami, ale kiedy stanąłem w obliczu ucisku i trudności, w moim sercu nie było miejsca dla Boga. Nie myślałem o tym, jak niewzruszenie trwać w moim świadectwie o Bogu i upokorzyć szatana, troszczyłem się tylko o ciało i moją rodzinę. Czułem się nawet skrzywdzony tym, że to cierpienie stało się moim udziałem. Zrozumiałem, że w ogóle nie brałem pod uwagę Bożych intencji, byłem naprawdę samolubny i nikczemny. Te trudności były przecież korzystne dla mojego życia, pozwoliły mi zobaczyć własne zepsucie i wady oraz pomogły w umacnianiu wiary w Boga. Kiedy tak rozmyślałem o Bożej miłości, poczułem wielkie poruszenie i otuchę, i przysiągłem, że będę żyć dla Boga i po to, aby Go zadowolić. Bez względu na to, ile będę musiał wycierpieć, nawet jeśli oznaczałoby to moją śmierć, będę polegał na Bogu i niewzruszenie trwał w świadectwie o Nim.

Próbując coś ze mnie wyciągnąć, policjanci stosowali zarówno twarde, jak i miękkie taktyki. Pamiętam, jak pewnego dnia jakiś funkcjonariusz przyniósł mi pół miski ryżu i pół miski pomidorów, i powiedział: „Nic nie jadłeś od wielu dni. Całe to cierpienie i bicie, i za co to wszystko? Przecież nikogo nie zabiłeś ani nic nie podpaliłeś. Tyle razy cię pobito – to nie jest tego warte. Śmierdzisz teraz gorzej niż żebrak na ulicy. Po prostu powiedz nam, co wiesz, a nie będziesz musiał więcej cierpieć. Wrócisz do domu do żony i dziecka”. Kontynuował, mówiąc: „Skąd masz te książki? Dokąd je wiozłeś? Jeśli tylko odpowiesz na jedno z tych pytań, od razu cię wypuścimy”. Nadal nie powiedziałem ani słowa, więc kopnął mnie kilka razy i krzyknął: „Ty plugawe ścierwo! Widzę, że przyda ci się niezłe lanie! Ledwo jesteś w stanie mówić, ale wciąż się trzymasz”. Myślałem, że bez względu na wszystko, w żadnym razie nie mogę wydać braci i sióstr. Nie mogłem być judaszem i zdradzić Boga. Widząc, że nic ze mnie nie wyciągnie, policjant po prostu odwrócił się i wyszedł. Przez cały czas miałem związane ręce i nogi; zwinąłem się w kłębek w kącie, znosząc ich obelgi i bicie. Po jakimś czasie ogarnęło mnie poczucie niewiarygodnego nieszczęścia i słabości. Byłem potwornie obity i często traciłem przytomność. Kiedy byłem świadomy, modliłem się do Boga i często byłem w stanie pomyśleć o kilku fragmentach słów Boga. Szczególnie głębokie wrażenie wywarły na mnie dwa pochodzące z nich cytaty. Bóg mówi: „Ścieżka, którą prowadzi nas Bóg, nie wiedzie prosto w górę, lecz jest krętą, wyboistą drogą. Bóg mówi ponadto, że im bardziej kamienista jest ścieżka, tym lepiej jest w stanie ukazać nasze kochające serca” (Ścieżka… (6), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Nie lękaj się tego czy tamtego – Bóg Wszechmogący Zastępów z pewnością będzie z tobą; On jest wspierającą cię siłą i twoją tarczą” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 26, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Myśląc o Bożych słowach, czułem, że Bóg jest tam ze mną, że mnie prowadzi. To Boże słowa dały mi wiarę i siłę, pozwalając mi wytrwać. W duszy odmówiłem modlitwę: „Boże! Nadal żyję wyłącznie dzięki Twojej opiece i ochronie. Dziękuję Ci!”.

Następnego dnia policjanci zauważyli, że dłużej nie wytrzymam, więc zanieśli mnie do jakiegoś pomieszczenia, opłukali wodą ze szlaucha, a potem przynieśli kartkę papieru do podpisania. Mój wzrok był zamazany i mogłem tylko niewyraźnie rozróżnić jedną z linijek. Zarzucane mi przestępstwa to: przewóz kontrabandy, wiara w sektę i zakłócanie porządku społecznego. Kiedy odmówiłem podpisania, funkcjonariusz złapał mnie za rękę i zmusił do pozostawienia odcisku palca. Po jakimś czasie, nie wiem jak długim, założyli mi kaptur na głowę, wepchnęli do radiowozu, dokądś zawieźli, a potem wyrzucili z samochodu. Zanim wstałem i zdjąłem kaptur, radiowóz był już daleko. Zrobiłem ledwie kilka kroków i nie miałem siły iść dalej. Mogłem jedynie usiąść na poboczu drogi. Po wielu komplikacjach udało mi się wrócić do pokoju, który wynajmowałem. Chodzenie sprawiało mi ogromne trudności, a wsiadając do samochodu, musiałem robić to bardzo powoli. Urosła mi broda, więc kierowca pomyślał, że jestem starcem i zaoferował mi pomoc. Kiedy później spojrzałem na kalendarz, zdałem sobie sprawę, że byłem na tym komisariacie torturowany przez osiem dni. Gdyby nie Boża ochrona, nie ma szans, żebym to przeżył. Kiedy wróciłem do miejsca, w którym mieszkałem, mogłem tylko leżeć na łóżku – całe moje ciało było potwornie obolałe. Miałem na całym ciele siniaki i krwiaki, które w dotyku przypominały guzy. Najmniejszy nacisk na te wszystkie zgrubienia sprawiał potworny ból. Po prostu tak leżałem i dopiero dziesiątego dnia mogłem wstać i się przejść, a dopiero piętnastego miałem siłę, by wziąć do ręki księgę Bożych słów i zacząć czytać. Na początku nie byłem w stanie przebrnąć nawet przez całą stronę, bo od siedzenia bolały mnie plecy, a na leżąco nie miałem siły utrzymać książki. Za każdym razem mogłem czytać tylko przez trzy, cztery minuty.

Po zwolnieniu byłem pod stałą obserwacją, a policja wciąż do mnie wydzwaniała i mnie nękała. Pamiętam, że kiedyś wróciłem do rodzinnego miasta, bo zachorowała moja mama i chciałem się z nią zobaczyć. Następnego dnia zadzwoniła policja z pytaniem, dlaczego wróciłem do domu. Myślenie o tym, jak bardzo jestem skatowany, że nie mogę utrzymywać żadnego kontaktu z braćmi i siostrami ani wykonywać jakichkolwiek obowiązków, było dla mnie naprawdę ciężkie. Nie wiedziałem, jak dalej to przetrwam. Właśnie wtedy, gdy czułem się naprawdę nieszczęśliwy, przeczytałem pewien fragment słów Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Bóg nazywa »zwycięzcami« tych, którzy w dalszym ciągu są w stanie trwać przy swoim świadectwie oraz zachować pierwotną wiarę w Boga i oddanie Bogu, gdy znajdują się pod wpływem szatana i są przez niego oblegani – innymi słowy, gdy znajdują się we władaniu sił ciemności. Jeśli bez względu na wszystko nadal potraficie zachować czystość serca i autentyczną miłość Boga, wówczas trwacie przy swoim świadectwie przed obliczem Boga, i to właśnie kogoś takiego Bóg nazywa »zwycięzcą«. (…) Ofiarowanie Bogu świętego ciała duchowego i czystej dziewiczości oznacza zachowanie przed obliczem Boga szczerości serca. W przypadku ludzkości szczerość jest czystością, zaś umieć być szczerym wobec Boga, to zachować czystość. To właśnie powinieneś wcielać w życie. Kiedy powinieneś się modlić, modlisz się; kiedy powinieneś gromadzić się z innymi we wspólnocie, robisz to; kiedy powinieneś śpiewać hymny, śpiewasz je; a kiedy powinieneś buntować się przeciwko cielesności, buntujesz się. Kiedy wypełniasz swój obowiązek, nie robisz tego chaotycznie; kiedy stajesz przed próbami, jesteś nieugięty. Na tym polega oddanie Bogu” (Powinieneś wytrwać w oddaniu Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Boże słowa dały mi wiarę i siłę oraz rozjaśniły moje serce. Bez względu na to, jak wielki, czerwony smok mnie prześladował, bez względu na to, czy mogę mieć kontakt z innymi członkami kościoła lub wypełniać obowiązki, i bez względu na to, jaki miał być mój wynik, będę podążał za Bogiem do końca.

Brutalne tortury, którym poddawała mnie policja, miały poważne konsekwencje dla mojego zdrowia. Lekarz stwierdził uszkodzenie zastawek serca, utrudniony dopływ krwi do serca i problemy z wątrobą, woreczkiem żółciowym, śledzioną i nerkami. Powiedział, że jestem praktycznie w rozsypce. Wcześniej cieszyłem się bardzo dobrym zdrowiem, ale teraz wchodzenie po schodach, nawet bez obciążenia, sprawia, że tracę oddech i boli mnie serce. Kiedy mnie wypuścili, najpierw czułem się tak, jakby ktoś rozłupał mi czaszkę. Ból był potworny, a najmniejszy dotyk sprawiał, że bolało jeszcze bardziej. Po wypiciu ponad 80 saszetek chińskiego lekarstwa mój ból głowy wreszcie trochę odpuścił. Miałem też wrażenie, że wypada mi cała dolna część podbrzusza. Żyłem w potwornym bólu i przez dwa dni sikałem krwią. Nie miałem wtedy pieniędzy na wizytę u lekarza i myślałem, że zapewne tego nie przeżyję, więc zmówiłem taką modlitwę do Boga: „Boże, to, czy przeżyję, czy umrę, zależy wyłącznie od Ciebie. Czy przetrwam, czy nie, dziękuję Ci”. Ku mojemu zdziwieniu po trzech dniach przyjmowania leków przeciwzapalnych przestałem sikać krwią.

Chociaż cierpiałem, kiedy zostałem aresztowany i byłem torturowany przez Partię Komunistyczną, naprawdę wiele zyskałem. Te osiem dni w piekle wyraźnie pokazało mi, że Partia Komunistyczna jest demonem sprzeciwiającym się Bogu. Jestem zwykłym, skromnym chrześcijaninem, który przestrzega prawa i pilnuje swoich spraw. Chcę jedynie praktykować swoją wiarę, dążyć do prawdy, zyskać Boże zbawienie i jak najlepiej wypełniać obowiązki istoty stworzonej. Mimo to policja Partii Komunistycznej aresztowała mnie i prawie zabiła. Partia Komunistyczna używa przemocy i brutalnych prześladowań do zastraszania wierzących, żeby ludzie nie odważyli się wierzyć i podążać za Bogiem. Partia pragnie tym samym zniweczyć Boże dzieło zbawienia. Ale im częściej dopuszcza się tego rodzaju prześladowań, tym wyraźniej widzimy jej zło i brutalność, nienawidzimy jej i ją odrzucamy, i tym bardziej tęsknimy za światłem i za nadejściem królestwa Bożego – za dniem, w którym na ziemi zapanują uczciwość i sprawiedliwość. Dzięki tej sytuacji doświadczyłem też Bożej miłości. Gdyby nie Boża ochrona i przewodnictwo Jego słów, nie ma mowy, żebym wyszedł żywy z tego legowiska demonów. Jestem z całego serca wdzięczny Bogu i chcę dążyć do prawdy oraz dobrze wypełniać swój obowiązek, aby odpłacić Bogu za Jego miłość.


37. Bolesna nauczka wyciągnięta z bycia sprytną i kłamliwą

Autorstwa Mariany, Włochy

W 2020 roku wykonywałam prace projektowe w kościele, głównie kreślarskie. Po jakimś czasie zauważyłam, że szkicowanie było wolniejsze niż inne prace. Moja przełożona nadzorowała też inne prace, dlatego nie śledziła uważnie naszych. Zwolniłam tempo pracy. Nikt mnie nie poganiał, więc wykonywałam rutynowe obowiązki. Uznałam, że dopóki nie będę bezczynna i codziennie skończę jakieś rysunki, to będzie w porządku. W każdym razie była to relaksująca praca. Nie musiałam się spieszyć ani wysilać fizycznie. Miałam wprawę w robieniu szkiców; znałam wszystkie zasady i umiałam to robić. Uznałam, że utrzymam tę pracę i ostatecznie zostanę zbawiona. Z taką perspektywą nie miałam w mojej pracy codziennych celów ani planów. Robiłam tyle, ile mogłam, i to mnie zadowalało. Nie sprawiałam wrażenia leniwej, ale byłam zrelaksowana. Kiedy rysowałam, bardzo ciężko było mi się skupić. Od razu sprawdzałam wiadomości pojawiające się na moim czacie, odpowiadałam na nie bez względu na to, czy są ważne lub pilne. Marnowałam sporo czasu, nie zdając sobie z tego sprawy. Czasami mieliśmy poranne spotkania i gdybym dobrze wykorzystała swój czas tego dnia, mogłabym skończyć trzy rysunki, ale byłam zadowolona po skończeniu pierwszego, myśląc, że skoro poranne zebranie zajęło pół dnia, wystarczy zrobić dwa rysunki. Dlatego nie spieszyłam się i kończyłam tylko dwa. W dodatku w wolnym czasie oglądałam wiadomości. Nie myślałam o wejściu w życie ani o tym, jakie mogę napotkać w pracy problemy. W tym czasie po prostu odwalałam swoje obowiązki, nie skupiając się na czytaniu słów Bożych i autorefleksji. Wykazałam się zepsuciem, ale nie szukałam prawdy, aby to naprawić. Doszłam do wniosku, że nie mam żadnych szczególnych braków w umiejętnościach i wykonałam przyzwoitą liczbę projektów, więc spisuję się dobrze.

Ilość pracy stale rosła, ale nasze tempo rysowania było zbyt wolne, więc praca się opóźniała. Jeden projekt opóźnił się o cały miesiąc. Kiedy przełożona dowiedziała się o tym i przyjrzała się naszej codziennej pracy, zdała sobie sprawę, jak niska była nasza wydajność i ostro nas przycięła za lenistwo i niedbałość w obowiązkach. Powiedziała, że nie spieszyliśmy się, nawet widząc te zaległości w pracy, i nikt tego nie zgłosił. Dodała, że byliśmy nieostrożni, nie dźwigaliśmy ciężaru, lecz byliśmy opieszali, a to spowalniało pracę ewangeliczną. Byłam zaskoczona, gdy usłyszałam naszą przełożoną. Myślałam, że byłam zapracowana i dużo robiłam, więc dlaczego okazało się, że tak niewiele osiągnęliśmy? Czy to nie uczyniło mnie pasożytem żerującym na kościele? Gdyby to się nie zmieniło, zostałabym zwolniona i wyeliminowana. Następnie, pod nadzorem przełożonej, poprawiła się nieco wydajność mojej pracy. Zaniepokoiłam się jednak widząc wszystkie zaległe projekty. Przełożona dokładniej pilnowała mojej pracy, zadając szczegółowe pytania i dopytując o problemy. Kiedy znów zauważyła, że pracujemy niedbale, użyła wobec nas ostrzejszego tonu. Zirytowało mnie to. Łatwo jej było nas osądzać, ale prosiła o zbyt wiele. Może myślała, że projektowanie jest łatwe. Ja i tak już ciężko pracowałam. Może żądać, czego chce, ale przecież jestem tylko człowiekiem! Czułam niechęć i nie chciałam dłużej cierpieć ani ponosić kosztów. Chciałam, by przełożona widziała mój pozorny pośpiech. Bałam się, że mnie przytnie, jeśli będę zbyt powolna. Czułam się przymuszana do pracy i co dzień byłam bardzo zmęczona. Często fantazjowałam, jak wspaniale byłoby móc od razu skończyć wszystkie rysunki, a nawet zazdrościłam innym siostrom, że ich obowiązki są tak relaksujące, w przeciwieństwie do moich niekończących się projektów. To było nudne i męczące, i zostanę przycięta, jeśli będę pracować powoli. Nie podobało mi się moje zadanie. Ponieważ nie byłam w dobrym stanie, przez jakiś czas ciągle byłam senna. Dużo spałam w nocy, ale w ciągu dnia byłam na wpół śpiąca. Musiałam wykrzesać energię do pracy nad projektami. Potem zauważyłam, że dwie siostry, z którymi pracowałam, miały problemy w pracy. Jedna z nich nie rozumiała zasad, a jej czepianie się drobnych kwestii opóźniało nasze postępy. Druga z nich nigdy się nie spieszyła, a ja od niechcenia zwróciłam im uwagę, ale potem do tego nie wracałam ani nie powiedziałem o tym naszej liderce. Liderka naszego zespołu w końcu odkryła te problemy i zajęła się nimi, ale nasza praca miała już wtedy opóźnienie.

Pewnego dnia nasza liderka powiedziała niespodziewanie: „Pracujesz pobieżnie, jesteś cwana i nieodpowiedzialna w pracy. Starasz się tylko wtedy, gdy ktoś cię przymusi. W ogóle nie poświęcasz się dla Boga. Z powodu twojego zachowania zostajesz zwolniona. Możesz robić te projekty w niepełnym wymiarze godzin, ale jeśli nie okażesz skruchy, w przyszłości nie będziesz potrzebna”. Odebrało mi mowę, gdy liderka ujawniła moje braki. Faktycznie tak wypełniałam swoje obowiązki, ale to stało się tak nagle. Nie umiałam od razu zaakceptować rzeczywistości. Przyznałam, że opóźniłam pracę kościoła i że to nam zaszkodziło. Byłam nieszczęśliwa, pełna żalu i samooskarżenia, i czułam, że sprawiedliwe usposobienie Boga nie toleruje ludzkiej obrazy. Kiedy Bóg patrzy na kogoś, nie zwraca uwagi na to, jak wygląda jego zachowanie ani jak ten ktoś jest zapracowany. Przygląda się jego postawie wobec prawdy i obowiązków. Ja miałam dość luźny stosunek do swojej pracy, wykonywałam ją po łebkach i bez pośpiechu, zawsze potrzebując zachęty od innych. Nie zmieniłam się po tym, jak mnie przycięto i już dawno zniesmaczyłam Boga. Odprawienie mnie było chłostą i karą od Boga. Mogłam winić samą siebie – zbierałam żniwo swoich zachowań. Byłam gotowa poddać się, zastanowić się nad sobą oraz odpokutować i zadośćuczynić za swoje czyny. Tylko skoro początkowo chciałam dobrze wykonywać swoją pracę, to dlaczego w ten sposób wypełniałam obowiązki? Jaki był tego powód? W tym zmieszaniu modliłam się do Boga, aby mnie oświecił i pomógł zrozumieć mój problem.

Potem, w czasie ćwiczeń duchowych, przeczytałam ten fragment słów Bożych: „Gdybyście wykonywali swój obowiązek sumiennie i odpowiedzialnie, nie minęłoby nawet pięć czy sześć lat, zanim bylibyście w stanie mówić o swoich doświadczeniach i nieść świadectwo o Bogu, a różne aspekty pracy byłyby przeprowadzone z wyśmienitym skutkiem. Wy jednak nie chcecie liczyć się z Bożymi intencjami ani też nie dążycie do prawdy. Są pewne rzeczy, których nie umiecie zrobić, dlatego daję wam dokładne instrukcje. Nie musicie myśleć – wystarczy, że będziecie słuchać i robić swoje. To właśnie jest ta odrobina odpowiedzialności, którą musicie wziąć na swe barki, ale nawet to was przerasta. Gdzie jest wasza lojalność? Nigdzie jej nie widać! Nie robicie nic, a jedynie wypowiadacie ładnie brzmiące słowa. W głębi serca wiecie, co powinniście robić, ale po prostu nie praktykujecie prawdy. To jest bunt przeciwko Bogu, a jego podstawową przyczyną jest brak umiłowania prawdy. W głębi serca bardzo dobrze wiecie, jak postępować zgodnie z prawdą, tylko nie wprowadzacie tego w życie. Jest to poważny problem: wpatrujecie się w prawdę, nie wcielając jej w życie. Nie jesteś bynajmniej kimś, kto podporządkowuje się Bogu. Aby pełnić obowiązek w domu Bożym, trzeba przynajmniej poszukiwać prawdy i ją praktykować oraz postępować zgodnie z zasadami. Jeśli nie potrafisz praktykować prawdy przy wykonywaniu swego obowiązku, to gdzie będziesz umiał to robić? A jeśli w ogóle nie praktykujesz prawdy, to jesteś niedowiarkiem. Jaki tak naprawdę jest twój cel, skoro nie przyjmujesz prawdy – a tym bardziej jej nie praktykujesz – i po prostu żyjesz sobie bez celu w domu Bożym? Czy chcesz uczynić dom Boży swym domem spokojnej starości albo przytułkiem? Jeśli tak, to popełniasz błąd: dom Boży nie zajmuje się pasożytami i darmozjadami. Każdy bez wyjątku, kto przejawia kiepskie człowieczeństwo, kto nie wykonuje ochoczo swego obowiązku, kto nie nadaje się do wykonywania obowiązku, musi zostać wydalony; wszyscy niedowiarkowie, którzy w ogóle nie przyjmują prawdy, muszą zostać wyeliminowani. Niektórzy ludzie rozumieją prawdę, ale nie potrafią wcielać jej w życie, wykonując swoje obowiązki. Kiedy widzą problem, nie rozwiązują go i choć wiedzą, że coś jest ich obowiązkiem, nie dają z siebie wszystkiego. Jeśli nie wykonujesz nawet tych obowiązków, do których jesteś zdolny, to jaką wartość lub skutek może mieć wykonywanie przez ciebie obowiązków? Czy jest sens wierzyć w Boga w ten sposób? Ktoś, kto rozumie prawdę, ale nie potrafi jej praktykować, kto nie jest w stanie znosić trudów, jakie powinien znosić – taka osoba nie nadaje się do wykonywania obowiązków. Niektórzy wykonują obowiązki tylko po to, by ktoś ich nakarmił. To żebracy. Myślą, że jeśli wykonają kilka zadań w domu Bożym, to zapewnią sobie wikt i opierunek, że będą mieli utrzymanie i nie muszą iść do pracy. Czy istnieje taki układ? Dom Boży nie utrzymuje darmozjadów. Jeśli ktoś, kto w najmniejszym stopniu nie praktykuje prawdy i kto jest stale niedbały w wykonywaniu swoich obowiązków, mówi, że wierzy w Boga, to czy Bóg go uzna? Wszyscy tacy ludzie są w oczach Boga niedowiarkami i złoczyńcami” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, należy mieć przynajmniej sumienie i rozum, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozmyślając nad słowami Bożymi, czułam, że zdemaskował mnie prosto w twarz. Opisał szczegółowo, jak wypełniałam swoje obowiązki. Wracałam myślami kolejno do wszystkich wydarzeń. Gdy zauważyłam, że przełożona nie sprawdza mnie często, zaczęłam to wykorzystywać, zachowując się przebiegle i podstępnie. Niby się nie obijałam, ale niewiele robiłam. W wolnym czasie nie myślałam o problemach w pracy ani o swoim wejściu w życie, tylko z ciekawości oglądałam wiadomości – nie postępowałam właściwie. Zupełnie nie zdawałam sobie sprawy z tego, jak opóźniam postępy naszej pracy. Po przycięciu przez przełożoną poprawiłam nieco wydajność pracy, ale zmuszałam się do wysiłku, żeby tylko mnie nie zwolniła. Byłam oporna i skarżyłam się na jej kontrolę i nadzór, a nawet irytowało mnie wykonywanie obowiązku. Uważałam je za niewdzięczną i trudną pracę. Wiedziałam, że jedna z sióstr, z którymi pracowałam, wykonywała swoje zadania niedbale i opóźniała naszą pracę, ale przymykałam na to oko. Zdałam sobie sprawę, że nie było szczerości w mojej pracy. Nie praktykowałam prawdy i nie brałam pod uwagę Bożych intencji. Zależało mi tylko na fizycznej wygodzie i relaksie. Byłam pasożytem szukającym w kościele darmowego posiłku. Nie miałam sumienia ani rozumu! Nie zachowywałam się inaczej od tych niedowiarków, którzy tylko chcą się najeść do syta i dostać błogosławieństwo. Nie wypełniałam w ten sposób swojego obowiązku, gdyż nie rozumiałam, na czym polegają profesjonalne umiejętności, i nie miałam odpowiednich kompetencji. A to dlatego, że brakowało mi człowieczeństwa i nie dążyłam do prawdy, tylko pożądałam wygód ciała. W ogóle nie byłam godna pełnienia obowiązków w kościele.

W trakcie autorefleksji przeczytałam fragment słów Bożych: „Wszyscy Boży wybrańcy praktykują teraz wykonywanie swoich obowiązków, a Bóg wykorzystuje tę ich pracę do tego, aby udoskonalić jedną grupę ludzi, a wyeliminować inną. Tak więc to właśnie wykonywanie obowiązku ujawnia każdy rodzaj osoby, a różnego rodzaju podstępni ludzie, niedowiarkowie i źli ludzie są ujawniani i eliminowani podczas wykonywania swoich obowiązków. Ci, którzy lojalnie wykonują swoje obowiązki, to ludzie uczciwi; ci, którzy ciągle pracują byle jak, są podstępnymi, przebiegłymi ludźmi i niedowiarkami; a ci, którzy wykonywanymi przez siebie obowiązkami powodują zakłócenia i wzniecają niepokoje, są złymi ludźmi i antychrystami. (…) Prawda o każdym człowieku zostaje ujawniona podczas pełnienia przez niego obowiązku – wystarczy wyznaczyć komuś jakiś obowiązek, a już niebawem objawi się, czy jest on uczciwym człowiekiem, czy człowiekiem podstępnym i czy jest osobą miłującą prawdę, czy nie. Ci, którzy miłują prawdę, są w stanie szczerze wykonywać swoje obowiązki i wspierać dzieło domu Bożego; ci zaś, którzy nie miłują prawdy, nawet w najmniejszym stopniu nie wspierają dzieła domu Bożego i są nieodpowiedzialni podczas wykonywania swoich obowiązków. Jest to natychmiast jasne dla tych, którzy mają bystry wzrok. Nikt, kto kiepsko wykonuje swoje obowiązki, nie jest człowiekiem uczciwym ani miłującym prawdę; tacy ludzie zostaną ujawnieni i wyeliminowani. Aby zaś dobrze wykonywać swoje obowiązki, ludzie muszą mieć poczucie odpowiedzialności i zobowiązania. Wówczas ich praca na pewno zostanie wykonana jak należy. Niepokojące jest tylko to, kiedy ktoś nie ma poczucia zobowiązania lub odpowiedzialności, i gdy za każdym razem trzeba go nakłaniać, aby coś zrobił; gdy ciągle jest niedbały oraz próbuje zrzucić winę na innych, ilekroć pojawiają się problemy, co prowadzi do opóźnień w ich rozwiązywaniu. Czy wówczas praca może zostać zrobiona jak należy? Czy wykonywanie przez nich swoich obowiązków może przynieść jakiekolwiek rezultaty? Nie mają ochoty wypełniać żadnych zadań, które zostały im przydzielone, a gdy widzą innych, którzy potrzebują pomocy w swojej pracy, ignorują ich. Wykonują choć odrobinę pracy tylko wtedy, gdy im się każe, i tylko wtedy, gdy nie mają wyboru. To nie jest wypełnianie swoich obowiązków – to jest praca najemna! Robotnik najemny pracuje dla swego pracodawcy, przepracowując dzień za dniówkę, a godzinę – za stawkę godzinną, i tylko czeka na zapłatę. Boi się wykonywać jakąkolwiek pracę, której nie widzi jego szef, i w obawie, że nie zostanie wynagrodzony za wszystko, co robi, pracuje tylko dla pozorów – co oznacza, że nie ma za grosz lojalności” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Wierzyć w Boga to kroczyć właściwą ścieżką w życiu. Należy dążyć do prawdy. Jest to kwestia ducha i życia, coś odmiennego od dążenia niewierzących do bogactwa i chwały, do zyskania sławy na wieki. Są to dwie różne ścieżki. W swojej pracy niewierzący myślą o tym, jak mogą pracować mniej, a mieć więcej pieniędzy, analizują podejrzane sztuczki, które mogliby zastosować, aby więcej zarobić. Całymi dniami myślą o tym, jak się wzbogacić i powiększyć rodzinny majątek, a nawet obmyślają niegodziwe środki, aby osiągnąć swe cele. To jest ścieżka zła, ścieżka szatana, ścieżka, którą kroczą niewierzący. Ścieżka, którą kroczą wierzący w Boga, jest ścieżką dążenia do prawdy i zyskiwania życia; jest to ścieżka podążania za Bogiem i zyskiwania prawdy” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że niewierzący pracują z nastawieniem charakteryzującym zwykłych pracowników najemnych. Chcą zarabiać więcej pieniędzy za mniej pracy, a najlepiej dostawać pieniądze za nic. Kiedy ktoś sprawdza ich pracę, udają i zaczynają pracować, ale są sprytni i podstępni, gdy nikt nie patrzy. Bez względu na to, jak idzie praca, nie mają poczucia pilności sprawy, o ile tylko zapłaci się im na czas. Zdałam sobie sprawę, że jestem taka sama. Gdy nie było żadnych trudności ani presji w pracy, gdy nie musiałam cierpieć ani ponosić kosztów, czułam, że ten obowiązek nie był taki zły. Myślałam, że dopóki nie próżnuję i wykonuję część zadań, nie zostanę wyeliminowana, tylko będę mogła zostać w kościele i ostatecznie będę zbawiona. Upiekę dwie pieczenie na jednym ogniu. Nie wyglądałam na leniwą, a inni nie dostrzegali żadnych problemów, ale ja nie dawałam z siebie wszystkiego, lecz byłam zadowolona z tej odrobiny pracy. Przez resztę czasu przeglądałam nieistotne informacje, czytałam mało ważne rzeczy, aby poznać nowinki. Nieustannie się obijałam. Gdy nasza praca się opóźniała, zachowywałam się, jakby nic się nie stało, i spokojnie postępowałam jak zwykle. Gdy mnie przycięto i zdemaskowano, dałam z siebie nieco więcej, aby zachować twarz i nie zostać zwolnioną, ale jak tylko podniesiono wymagania, byłam niechętna, narzekałam i chciałam zamienić obowiązki na łatwiejsze, bardziej relaksujące. Wyglądało na to, że wypełniam swój obowiązek, ale robiłam to tylko po to, żeby widziała mnie przełożona. Nie było szczerości w wypełnianiu obowiązków i wobec Boga. Chciałam ponieść niewielki koszt w zamian za błogosławieństwa królestwa niebieskiego. Była to próba targowania się z Bogiem. Nigdy nie miałam świadomości, że jestem tak podstępną, przebiegłą osobą. Korzystałam ze wszystkiego, co dał mi Bóg i ze strawy duchowej Jego słów, ale w pracy szukałam tylko wygody i pociechy, robiłam wszystko, byle nie cierpieć, w ogóle nie mając na względzie pracy kościoła ani pilnej woli Bożej. Nie miałam bojaźni Bożej. Jakie to wypełnianie obowiązków? Wyraźnie opóźniałam pracę kościoła. Byłam żerującą na kościele oportunistką. W czasie refleksji zdałam sobie sprawę, że byłam taką podłą egoistką, bo wyznawałam szatańskie filozofie „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Podejmowanie żmudnych wysiłków dla zdobycia urzędu z myślą o jedzeniu i ubraniach” czy „Życie jest krótkie. Ciesz się nim, póki możesz”. Te idee stały się moim życiem. Żyjąc według tych idei, kierowałam się wyłącznie sprawami przyziemnymi. Uważałam, że w życiu musimy być dla siebie mili, ale męczenie się i ciężka praca nie są tego warte. Bycie wolnym jest wspaniałe, a zamartwianie się i zmęczenie to przegrana sytuacja. Zawsze miałam w pracy taką postawę, pracowałam pobieżnie i ospale, opóźniając pracę kościoła i niszcząc własny charakter. Byłam wierząca, ale nie praktykowałam słów Boga, żyjąc według diabelskich słów szatana, stając się coraz bardziej samolubna, przebiegła i zdeprawowana. Nie miałam charakteru ani godności i nie byłam godna zaufania. Nawet jeśli jakiś niewierzący podchodzi w pracy do spraw z takim oportunistycznym nastawieniem, przez jakiś czas może uchodzić mu to na sucho, ale w końcu prawda wyjdzie na jaw. A co więcej, pełniłam obowiązek w kościele i Bóg przejrzał moje gierki i sztuczki. Widział, że tak naprawdę nie poświęcam się dla Niego, tylko się migam. W tym momencie coś przyszło mi do głowy. Nic dziwnego, że zawsze czułam się w pracy senna i apatyczna i nie czułam obecności Boga. To dlatego, że byłam sprytna i podstępna, co było dla Boga obrzydliwe. Już dawno ukrył przede mną swoją twarz. Bez działania Ducha Świętego stałam się otępiała. Bez względu na to, jak duże były moje profesjonalne umiejętności i doświadczenie, nie wykonałabym jej dobrze.

Później przeczytałam fragment słów Bożych, które wyjaśniły mi naturę pobieżnej pracy. Zrozumiałam, że usposobienie Boga jest nienaruszalne. Bóg mówi: „To, jak traktujesz Boże zadania, jest niezwykle istotne, jest to bardzo poważna sprawa. Jeśli nie potrafisz wypełnić tego, co Bóg powierzył ludziom, to nie jesteś zdolny do życia w Jego obecności i powinieneś zostać ukarany. To, że ludzie powinni wykonywać wszystkie zadania, które Bóg im powierza, jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jest to największa odpowiedzialność człowieka i jest ważne jak samo jego życie. Jeśli nie traktujesz poważnie Bożych zadań, wtedy zdradzasz Boga w najcięższy sposób. Jesteś wtedy bardziej godny ubolewania niż Judasz i powinieneś zostać przeklęty. Ludzie muszą dokładnie zrozumieć, w jaki sposób traktować to, co Bóg im powierza, a przynajmniej muszą zrozumieć, że zadania, jakie im wyznacza, stanowią wywyższenie i szczególną łaskę od Boga, i że są czymś najwspanialszym. Wszystko inne można porzucić. Nawet jeśli jakaś osoba ma poświęcić własne życie, i tak musi wykonać zlecone przez Boga zadanie” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Kiedyś powierzyłem komuś coś do zrobienia. Gdy wyjaśniałem mu zadanie, starannie zapisał je w swoim notatniku. Widziałem, jak skrzętnie notował – wydawało się, że czuje ciężar odpowiedzialności za tę pracę, a jego postawę cechuje staranność i odpowiedzialność. Przekazawszy mu zadanie, czekałem na wiadomości o postępach; minęły dwa tygodnie, a on nie odezwał się ani słowem. Sam więc postanowiłem go odnaleźć i zapytać, jak idzie mu zadanie, które mu powierzyłem. Odpowiedział: »Och, zupełnie o tym zapomniałem! Powiedz mi jeszcze raz, co to było«. Co sądzicie o jego odpowiedzi? Tego rodzaju postawę miał podczas wykonywania zadania. Pomyślałem: »Ta osoba naprawdę jest niegodna zaufania. Odejdź ode Mnie, i to szybko! Nie chcę cię więcej widzieć!«. Tak właśnie się czułem. Powiem wam więc pewien fakt: Nie wolno wam nigdy łączyć słów Boga z kłamstwami oszustów – robienie tego jest dla Boga odrażające. Są tacy, którzy mówią, że dotrzymują słowa i że można na nich polegać. Jeśli tak jest, to czy słysząc słowa Boże, potrafią postępować zgodnie z nimi? Czy potrafią wprowadzać je w życie tak samo starannie, jak swoje osobiste sprawy? Każde zdanie Boga jest ważne. Bóg nie żartuje. To, co mówi, ludzie muszą wprowadzić w życie i wykonać. Kiedy Bóg mówi, czy konsultuje się z ludźmi? Z pewnością nie. Czy zadaje ci pytania wielokrotnego wyboru? Z pewnością nie. Jeśli potrafisz zrozumieć, że słowa i polecenia Boga to rozkazy, że człowiek musi je wykonać i wprowadzić w życie, to masz obowiązek je wykonać i wprowadzić w życie. Jeśli uważasz, że słowa Boga są tylko żartem, luźną uwagą, którą można zastosować – lub nie zastosować – jakkolwiek się chce, i tak właśnie je traktujesz, to jesteś całkiem pozbawiony rozumu i nie nadajesz się do tego, by nazywać się człowiekiem. Bóg już nigdy do ciebie nie przemówi. Jeśli ktoś zawsze dokonuje własnych wyborów w związku z wymaganiami Boga, z Jego nakazami i wyznaczanymi przez Niego zadaniami oraz traktuje je niedbale, to jest typem osoby, której Bóg nienawidzi. Jeśli w sprawach, które nakazuję i powierzam ci bezpośrednio, zawsze potrzebujesz, abym cię nadzorował i zachęcał, śledził twoje postępy, abym się martwił i dopytywał, abym sprawdzał wszystko na każdym kroku, to powinieneś zostać wyeliminowany” (Aneks trzeci: Jak Noe i Abraham słuchali słów Boga i okazywali Mu posłuszeństwo (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych dowiedziałam się, że wszystko, co On mówi, i wszystko, czego żąda, musi zostać wykonane i przestrzegane przez Jego stworzenie. Jeśli nie traktujemy poważnie słów Bożych, ale zawsze potrzebujemy w pracy nadzoru i upomnień innych, albo niechętnie robimy trochę, bo ktoś nas zmusza, to zasadniczo oszukujemy Boga, a to jest dla Niego obrzydliwe i tego On nienawidzi. Taka osoba nie zasługuje na słuchanie słów Bożych ani na bycie w kościele i należy ją wyeliminować. Bardzo się bałam, rozważając słowa Boże, a zwłaszcza tę część: „Ta osoba naprawdę jest niegodna zaufania. Odejdź ode Mnie, i to szybko! Nie chcę cię więcej widzieć!”. Odczuwałam żal i czułam się winna z powodu wcześniejszych wykroczeń, jakich dopuściłam się podczas wypełniania obowiązku, a łzy spływały mi po twarzy. Patrząc na swój stosunek do obowiązków, był on dokładnie taki, jak to ujawnił Bóg: bardzo powierzchowny. To kluczowy okres dla ekspansji ewangelii królestwa, a inni bracia i siostry pragną wypełniać obowiązki. A ja pożądałam cielesnych wygód, byłam zrelaksowana i niedbała w pracy, zadowalając się zwykłym wykonywaniem pracy, ale nie starając się być wydajną, co wpłynęło na wyniki mojej pracy. Byłam próżna, zaniedbywałam obowiązki, obijałam się, myśląc tylko o własnym zadowoleniu. Kościół powierzył mi ważną pracę i powinnam była włożyć w nią wszystkie siły. Powinnam była wypełnić moją odpowiedzialność. Zamiast tego postrzegałam swoją pracę jako kapitał, kartę przetargową umożliwiającą mi życie kosztem kościoła, bez cierpienia i ponoszenia kosztów, bez myślenia, jak poprawić swoją pracę. Robiłam tylko absolutne minimum. Nie troszczyłam się o nikłe postępy ani o to, jak zaniepokojony jest Bóg. Zależało mi tylko na tym, żeby się nie zmęczyć. Byłam niedbała i nieuważna w moich obowiązkach, chciałam jakoś przetrwać, ociągając się, gdy tylko było to możliwe. Bóg nie miał miejsca w moim sercu, w ogóle nie było w nim bogobojności. Czy bycie tak powierzchowną wobec obowiązków nie uczyniło mnie gorszą od psa? Psy są lojalne wobec swoich właścicieli. Czy ich właściciel jest u ich boku, czy nie, wypełniają swoje obowiązki i czuwają nad domem właściciela. W oparciu o to, jak się zachowywałam, nie byłam godna pełnienia obowiązku. Przysięgłam sobie, że od tego dnia będę żałować i naprawię swoje błędy.

W trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam fragment słów Bożych, który pokazał mi drogę wypełniania obowiązków w przyszłości. Słowa Boże mówią: „Co pomyślał Noe w swoim sercu, gdy Bóg nakazał mu zbudowanie arki? Pomyślał: »Od dziś nic nie liczy się tak bardzo jak budowa arki, nic nie jest tak ważne i pilne jak to. Słyszałem słowa płynące z serca Stwórcy, czułem Jego naglące intencje, więc nie wolno mi zwlekać; muszę jak najszybciej zbudować arkę, o której mówił i o którą prosił Bóg«. Jaka była postawa Noego? Taka, że nie śmiał być niedbały. A w jaki sposób zrealizował budowę arki? Bez zwłoki. Przeprowadził i zrealizował każdy szczegół tego, co zostało powiedziane i polecone przez Boga, niezwłocznie i wkładając w to całą swoją energię, w żadnym razie nie postępując niedbale. Podsumowując, postawa Noego wobec polecenia Stwórcy polegała na podporządkowaniu. Nie był na nie obojętny, w jego sercu nie było oporu ani dystansu. Zamiast tego, pilnie starał się zrozumieć intencję Stwórcy, zapamiętując każdy szczegół. Kiedy zrozumiał naglącą intencję Bożą, postanowił przyspieszyć tempo, aby niezwłocznie zakończyć to, co Bóg mu nakazał. Co to znaczy: »niezwłocznie«? Oznacza to ukończenie w jak najkrótszym czasie pracy, która kiedyś zajęłaby mu miesiąc, a następnie wykonanie jej może trzy lub pięć dni przed terminem, bez ociągania się i bez najmniejszego zwlekania, lecz posuwając się naprzód z całym projektem, najlepiej jak potrafi. Oczywiście, wykonując każdą pracę, starał się jak najbardziej zminimalizować straty i błędy oraz wykonywać wszystko raz a dobrze; każde zadanie i procedurę ukończył też w terminie i wykonał je dobrze, gwarantując ich jakość. To był prawdziwy przejaw braku ociągania się. Jaki był więc warunek wstępny tego, aby się nie ociągał? (Usłyszał polecenie Boga). Tak, taki był warunek wstępny i kontekst. Dlaczego Noe był w stanie nie ociągać się? Niektórzy mówią, że Noe umiał się autentycznie podporządkować. Co więc posiadał, co pozwoliło mu osiągnąć takie autentyczne podporządkowanie? (Miał wzgląd na Boże serce). To prawda! To właśnie znaczy mieć serce! Ludzie, którzy mają serce, potrafią zważać na serce Boga; ci, którzy są pozbawieni serca, to puste łupiny, głupcy, zbyt nierozsądni, by zważać na serce Boga. Oto ich mentalność: »Nic mnie nie obchodzi, jak nagląca jest ta sprawa dla Boga, będę robił, co tylko będę chciał – w każdym razie nie jestem leniwy ani bezczynny«. Taka postawa, taki rodzaj negatywności, całkowity brak proaktywnego podejścia – to postawa kogoś, kto nie zważa na serce Boga ani nie rozumie, jak należy na nie zważać. A w takim razie czy tacy ludzie mają prawdziwą wiarę? Z pewnością nie. Noe zważał na serce Boga i miał prawdziwą wiarę, i dzięki temu był w stanie wypełnić Boże zlecenie. A więc nie wystarczy tylko przyjąć Boże zlecenie i być gotowym do podjęcia pewnego wysiłku. Trzeba także zważać na Boże intencje, dać z siebie wszystko i być lojalnym – a to wymaga od was sumienia i rozsądku; są to rzeczy, które powinny cechować ludzi, i charakteryzowały one Noego” (Aneks trzeci: Jak Noe i Abraham słuchali słów Boga i okazywali Mu posłuszeństwo (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że Noe zyskał Jego aprobatę, bo szczerze wierzył w Boga i troszczył się o Jego wolę. Kiedy otrzymał Boże polecenie, uczynił budowę arki swoim priorytetem. Nie myślał o fizycznym cierpieniu ani o tym, jakie to będzie trudne. W epoce przedindustrialnej budowa tak ogromnej arki musiała wymagać dużego wysiłku fizycznego i umysłowego. Pewnie słyszał kpiny innych osób. W tych okolicznościach Noe pozostał silny przez 120 lat, aby wypełnić Boże zadanie, ostatecznie radując serce Boga. Noe naprawdę poświęcił się Bogu i zasłużył na Boże zaufanie. W moim przypadku, gdy nikt mnie nie zachęcał i nie kontrolował, skorzystałam z okazji, by być leniwą i przebiegłą, dążąc do cielesnych wygód, nie spiesząc się w pracy i nie przejmując się, jak bardzo opóźniam postępy. Zabrakło mi człowieczeństwa i nie zasłużyłam na Boże zbawienie. Zrozumiałam, że wypełnianie obowiązków powinno być jak budowa arki przez Noego, że trzeba działać. Muszę liczyć się z każdą sekundą, żeby iść naprzód i pracować wydajniej. Nawet jeśli nikt mnie nie zachęca i nie sprawdza, muszę być odpowiedzialna i robić wszystko, co w mojej mocy. To jedyny sposób na bycie osobą z sumieniem i człowieczeństwem.

Potem zaczęłam planować swój czas. Kiedy nie projektowałam, w wolnym czasie pomagałam przy innych obowiązkach i bacznie obserwowałem swój stan. Każdego dnia mój grafik był pełny, ale ja odczuwałam spokój i bardziej niż wcześniej angażowałam się w swoje obowiązki. Gdy kończyliśmy jakąś pracę i miałam ochotę znowu zwolnić, albo pojawiał się przestój w projektowaniu, bo źle skoordynowałam swój grafik, chciałam sobie pobłażać myśląc, że nie jestem członkiem tego zespołu i nikt mnie do tego nie zachęcał, a poza tym pomagałam przy innej pracy, więc uzasadnione było spowolnienie prac projektowych. Ale zdałam sobie sprawę, że nie jestem w dobrym stanie i rzuciłam się na poszukiwanie prawdy, aby to naprawić. Przeczytałam o tym w słowach Bożych: „Kiedy ludzie wypełniają swoje obowiązki, w rzeczywistości robią to, co powinni robić. Jeśli czynisz to przed Bogiem, jeśli wykonujesz swój obowiązek i podporządkowujesz się Bogu z uczciwością i sercem, to czyż taka postawa nie będzie o wiele bardziej właściwa? Jak zatem powinieneś stosować tę postawę w swoim codziennym życiu? Musisz uczynić »oddawanie Bogu czci z sercem i uczciwością« swoją rzeczywistością. Ilekroć masz ochotę sobie odpuścić i jedynie stwarzać pozory, ilekroć masz ochotę prześliznąć się po powierzchni i poleniuchować, ilekroć coś cię rozprasza albo wolałbyś dobrze się bawić, powinieneś się zastanowić: »Czy zachowując się w ten sposób nie jestem czasem niegodny zaufania? Czy tak wygląda wkładanie serca w wypełnianie swych obowiązków? Czy postępując w ten sposób jestem nielojalny? Czy zachowując się w ten sposób nie zawodzę w wypełnieniu zadania, jakie powierzył mi Bóg?«. Tak właśnie powinieneś się nad sobą zastanawiać. Jeśli odkryjesz, że zawsze wykonujesz obowiązek po łebkach, że jesteś nielojalny i że skrzywdziłeś Boga, to co powinieneś uczynić? Powinieneś powiedzieć: »Czułem wtedy, że coś jest nie tak, ale nie widziałem w tym problemu; po prostu beztrosko przeszedłem nad tym do porządku dziennego. Do tej pory nie zdawałem sobie sprawy, że rzeczywiście byłem niedbały, że nie sprostałem swojej odpowiedzialności. Naprawdę brakuje mi sumienia i rozumu!«. Znalazłeś problem i dowiedziałeś się trochę o sobie – więc teraz musisz się zmienić! Twój stosunek do wykonywania obowiązków był niewłaściwy. Pełniłeś je niedbale, traktowałeś jak jakąś dodatkową pracę i nie wkładałeś w nie serca. Jeśli odkryjesz, że znów jesteś niedbały, musisz pomodlić się do Boga i pozwolić, aby cię zdyscyplinował i wychłostał. Taką wolę musisz mieć w wypełnianiu swoich obowiązków. Dopiero wtedy będziesz w stanie naprawdę okazać skruchę. Zmienić możesz się tylko wtedy, gdy masz czyste sumienie i gdy przekształceniu ulega twój stosunek do obowiązków” (Tylko przez częste czytanie słów Boga i kontemplację prawdy można się posuwać do przodu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytanie słów Bożych dało mi większą jasność na ścieżce praktyki. Obowiązek to zlecenie dane nam przez Boga. Czy ktoś nas nadzoruje czy nie, akceptujmy Boży nadzór i dajmy z siebie wszystko. Ta ciągła potrzeba zachęty to oznaka braku oddania. Nawet inni uznali to za haniebne. Nie mogłam dalej tak żyć, ale musiałam mieć bogobojne serce i przyjąć Boży nadzór. Trzeba być aktywną w obowiązkach bez zachęty innych osób. Kiedy mieliśmy dużo pracy przy obu zadaniach, musiałam ponieść tego koszty. Wcześniej ułożyłam sobie grafik i dałam z siebie absolutnie wszystko, starając się nie ociągać w pracy. Podchodząc do spraw w ten sposób, wkrótce zaczęłam dostrzegać rezultaty mojej pracy. Musiałam bardziej się postarać i włożyć w to trochę energii, ale wcale nie czułam się zmęczona, czułam spokój. Gdy napotykałam w pracy trudności, szukając prawdy, osiągałam większe korzyści. Zrobiłam postępy w umiejętnościach zawodowych i w moim wejściu w życie.

W czerwcu 2021 roku nasza liderka powiedziała mi, że zostałam ponownie przydzielona do zespołu. Byłam tak przejęta, że nie wiedziałam, co powiedzieć, i z całego serca dziękowałam Bogu. To doświadczenie pokazało mi, jak byłam leniwa, samolubna i podła. Naprawdę nienawidziłam za to siebie i zrozumiałam, jak wielkim skarbem jest szansa na wypełnianie obowiązku. Zyskałam też nieco bogobojności w sercu. Czasami znów ogarniało mnie lenistwo, ale wtedy modliłam się do Boga, prosząc Go, by czuwał nad moim sercem. Gdy stawałam się niedbała, cwana i podstępna, prosiłam Boga, by od razu mnie zdemaskował, skarcił i zdyscyplinował. Odkąd zaczęłam wprowadzać to w życie, stałam się o wiele mniej podstępna i leniwa i zaczęłam osiągać lepsze wyniki w ramach pełnionego obowiązku, dzięki czemu czułam się spełniona. Liderka powiedziała mi później, że wypełniam swoje obowiązki znacznie lepiej niż kiedyś. Słysząc to, byłam bardzo poruszona i zmotywowana. Wiedziałam, że wciąż nie robię dość i muszę ciężko pracować. Jestem wdzięczna Bogu za to, że mnie karci i dyscyplinuje, bo zmieniło to moje nastawienie do pracy.


38. Czego nauczyły mnie porażki

Autorstwa Jiang Ping, Chiny

Wcześniej, kiedy wierzyłam w Pana Jezusa, często czytałam Biblię i głosiłam ewangelię Pana. Po uwierzeniu w Boga Wszechmogącego i przeczytaniu Jego słów dowiedziałam się, że Bóg Wszechmogący wyraża prawdę w dniach ostatecznych, aby dokonać dzieła osądzania, w którym oczyszcza i zbawia ludzkość. Dlatego jeszcze aktywniej wykonywałam swój obowiązek głoszenia ewangelii. Dzięki praktyce lepiej zrozumiałam prawdę o świadczeniu o Bożym dziele, pojęłam zasady głoszenia ewangelii i zdobyłam trochę doświadczenia, więc moja praca ewangelizacyjna przynosiła efekty. Moi bracia i siostry mówili, że jestem w tym naprawdę dobra i że umiem rozpoznać wyobrażenia, którym ulegają potencjalni wierzący, i pomóc im się ich wyzbyć. Problemy, które były dla nich trudne, nie stanowiły dla mnie większego wyzwania. Później zostałam zatrzymana przez policję podczas głoszenia ewangelii i skazana na rok więzienia. Gdy tylko wyszłam na wolność, ponownie zaczęłam głosić ewangelię. Wielu moich braci i sióstr dopiero uczyło się, jak głosić ewangelię, i nie osiągali dobrych rezultatów, więc przywódczyni powierzyła mi nadzór nad ewangelizacją. Wraz z braćmi i siostrami przeanalizowałam wyobrażenia, które często dało się zauważyć u potencjalnych wierzących, i wyjaśniłam, jak się z tym uporać poprzez omówienie. Czasami spotykaliśmy potencjalnych wierzących, którzy mieli mnóstwo religijnych wyobrażeń. Bracia i siostry wielokrotnie z nimi rozmawiali, ale bez skutku. Tymczasem po moim omówieniu potrafili szybko wyzbyć się swoich wyobrażeń. W miarę upływu czasu praca ewangelizacyjna naszego kościoła przynosiła coraz lepsze rezultaty. Powoli zaczęłam podziwiać samą siebie. Myślałam, że jestem osobą z wielkim potencjałem i że z łatwością rozwiązuję problemy, z którymi inni bracia i siostry sobie nie radzili. Uważałam, że mam rzadki talent. Miałam o sobie coraz wyższe mniemanie i pogardzałam innymi za ich nieuwagę i marny potencjał.

Pewnego razu przyszła do mnie siostra, która podlewała nowych wierzących. Powiedziała, że jeden z nich zadał kilka pytań, i chciała, żebym wspólnie z nią z nim pomówiła. Byłam na nią bardzo zła. Pomyślałam: „Dlaczego nie możesz rozwiązać tak prostego problemu? Czy aż tak zaniedbujesz obowiązki i uchylasz się od brzemienia? Czy masz tak mały potencjał, że nie potrafisz nawet dać sobie rady z wyobrażeniami nowego wierzącego?”. Dlatego zganiłam ją: „Jeśli nie potrafisz nawet dobrze podlać nowego wierzącego, to jaki z ciebie pożytek?”. Siostra pochyliła głowę i nic nie powiedziała. Z jej oczu płynęły łzy. Wiedziałam, że nie powinnam tak mówić. Ale pomyślałam: „Jeśli nie będę dla niej surowa, to nie weźmie sobie tego do serca i się nie poprawi”. Potem, gdy miała problem, nie odważyła się już przyjść do mnie. Była zniechęcona i czuła się ograniczana. Nie czuła się wystarczająco dobra, aby wykonywać swój obowiązek i podlewać nowych wierzących. Wiedziałam, jak ona się czuje, ale nie zastanowiłam się nad samą sobą. Nie pomówiłam z nią ani nie próbowałam jej pomóc. W swoich myślach umniejszałam jej: czy powierzenie jej tej pracy nie powodowało opóźnień, skoro nie potrafiła rozwiązać tak prostych problemów? Dlatego też kazałam jej przestać podlewać tego nowego wierzącego. Innym razem, wraz z przywódczynią kościoła zorganizowałyśmy spotkanie dla nowych wierzących. Jednak omówienie, które skierowała do nich przywódczyni, nie rozwiązało ich problemów. Pomyślałam: „Jesteś przywódczynią, a nie potrafisz nawet podlewać nowych wierzących”. Przejęłam więc inicjatywę i zapytałam ich: „Czy wszyscy zrozumieliście, o czym przed chwilą mówiła siostra?”. Potrząsnęli głowami i powiedzieli, że nadal nie mają jasności. Następnie długo rozmawiałam z nimi o trzech etapach Bożego dzieła. Chętnie słuchali, a wielu z nich powiedziało: „Teraz to rozumiemy, gdy tak to przedstawiłaś”. Widząc, że mają do mnie takie podejście, czułam się bardzo szczęśliwa. Czułam, że jestem lepsza od przywódczyni w głoszeniu ewangelii i podlewaniu.

Później ciągle się popisywałam i umniejszałam innym. Moje usposobienie stawało się coraz bardziej aroganckie. Narzucałam swoje zdanie we wszystkich sprawach związanych z pracą, dużych i małych. Uważałam po prostu, że jestem lepsza od moich braci i sióstr i że nawet jeśli omówię z nimi pewne kwestie, to i tak wszystko będzie zależało ode mnie, więc równie dobrze mogę po prostu sama podejmować decyzje i nie marnować czasu. Myślałam, że jestem lepsza od wszystkich w głoszeniu ewangelii i podlewaniu, i że lepiej będzie, jeśli sama się będę wszystkim zajmować. Zaczęłam więc głosić ewangelię i jednocześnie podlewać. Sama brałam na siebie różnego rodzaju zadania. Byłam tak zajęta, że moje stopy ledwo dotykały ziemi. Ale potem przywódczyni dowiedziała się, że nikogo nie szkolę i że nie pozwalam innym praktykować, więc mnie przycięła. Powiedziała: „Wszystkim zajmujesz się sama. Nie uważasz, że to aroganckie?”. Nawet kiedy mnie przycięto i napomniano, nie uważałam tego za duży problem. Czułam, że każdego dnia, od świtu do zmierzchu, jestem zajęta głoszeniem ewangelii i podlewaniem nowych wierzących. Według mnie pokazywało to, że biorę na swoje barki brzemię obowiązku. Uważałam też, że mój potencjał i moje umiejętności są dobre i że dopóki osiągam wyniki, moja arogancja nie stanowi problemu. Później nadal robiłam wszystko po swojemu. We wszelkich kwestiach radziłam sobie sama, nie rozmawiając z innymi. Niektórzy z moich braci i sióstr czuli się ograniczeni. Myśleli, że nie są wystarczająco dobrzy i pogrążyli się w zniechęceniu. Inni stali się ode mnie bardzo zależni. Nie brali odpowiedzialności za swoje obowiązki i zawsze czekali na moje instrukcje, a to wpływało na pracę ewangelizacyjną i podlewanie. Niedługo potem moje oczy zaczęły chronicznie łzawić. Czasami było tak źle, że nic nie widziałam. Lekarz powiedział, że moje kanaliki łzowe są zablokowane i że potrzebuję operacji. Kiedy wracałam do domu, zaczęłam myśleć: „Za tą nagłą chorobą oczu musi kryć się intencja Boga. Czy w jakiś sposób obraziłam Boga?”. Wtedy zaczęłam zastanawiać się nad stanem, w jakim się znajdowałam, wykonując swój obowiązek. W głębi serca modliłam się do Boga, prosząc Go, aby mnie oświecił, abym mogła zrozumieć swój problem.

Kiedy wróciłam do domu, przeczytałam te słowa Boga: „Niektórzy ludzie, którzy wykonali trochę pracy i całkiem dobrze im szło przewodzenie kościołowi, myślą, że są lepsi od innych, i często wypowiadają takie słowa: »Dlaczego Bóg stawia mnie na ważnym stanowisku? Dlaczego ciągle wymienia moje imię? Dlaczego ciągle ze mną rozmawia? Bóg ma o mnie wysokie mniemanie, ponieważ mam potencjał i przewyższam zwykłych ludzi. Zazdrościcie mi nawet, że Bóg traktuje mnie lepiej. Czego tu zazdrościć? Czy nie widzicie, ile pracy wykonuję i jak bardzo się poświęcam? Nie powinniście być zazdrośni o to, co Bóg mi daje, ponieważ na to zasługuję. Pracowałem przez wiele lat i swoje wycierpiałem. Zasługuję na uznanie i mam odpowiednie kwalifikacje«. Inni mówią: »Bóg pozwolił mi dołączyć do spotkań współpracowników i słuchać Jego omówień. Mam odpowiednie kwalifikacje – a czy wy je macie? Po pierwsze, mam wysoki potencjał i dążę do prawdy bardziej niż wy. Co więcej, bardziej się poświęcam i mogę wykonywać pracę kościoła – czy możecie to o sobie powiedzieć?«. To jest arogancja. Rezultaty wykonywania obowiązków i pracy przez ludzi są różne. Niektórzy osiągają dobre wyniki, podczas gdy inni osiągają słabe. Niektórzy ludzie rodzą się z wysokim potencjałem i są w stanie poszukiwać prawdy, więc rezultaty pełnienia przez nich obowiązków szybko się poprawiają. Dzieje się tak z powodu ich wysokiego potencjału, który jest predestynowany przez Boga. Ale jak rozwiązać problem słabych rezultatów wykonywania obowiązków? Musisz nieustannie poszukiwać prawdy i ciężko pracować, a wtedy i ty będziesz mógł stopniowo osiągać dobre wyniki. O ile dążysz do prawdy i osiągasz granice swoich możliwości, Bóg będzie ci sprzyjał. Ale niezależnie od tego, czy wyniki twojej pracy są dobre, czy nie, nie powinieneś mieć błędnych wyobrażeń. Nie myśl sobie tak: »Mam kwalifikacje, by być równym Bogu«, »Mam kwalifikacje, by cieszyć się tym, co Bóg mi dał«, »Mam kwalifikacje, by Bóg mnie chwalił«, »Mam kwalifikacje, by przewodzić innym« lub »Mam kwalifikacje, by innych pouczać«. Nie mów, że masz kwalifikacje. Ludzie nie powinni myśleć w taki sposób. Jeśli masz takie myśli, dowodzi to, że nie jesteś na swoim miejscu i nie masz nawet podstawowego rozsądku, jaki powinna posiadać istota ludzka. Jak więc możesz pozbyć się swojego aroganckiego usposobienia? Nie jesteś w stanie” (U korzeni oporu człowieka wobec Boga leży arogancka natura, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga obnażyły mój stan. Zdałam sobie sprawę, że moje zachowanie było zdominowane przez moją arogancką naturę. Kiedy osiągałam wyniki w głoszeniu ewangelii i podlewaniu, czułam się podniesiona na duchu. Myślałam, że moje zdolności i mój potencjał są tak dobre, że jestem niezastąpiona w pracy ewangelizacyjnej. Traktowałam te umiejętności jak swoją kartę przetargową. Byłam tak arogancka, że lekceważyłam wszystkich innych. Zachowywałam się, jakbym była ponad innymi, poniżając ich i ograniczając. Kiedy jedna z sióstr miała trudności z podlewaniem nowych wierzących, nie pomogłam jej w rozwiązaniu problemu, tylko wykorzystałam swój status, by ją zganić. A kiedy razem z przywódczynią podlewałyśmy nowych wierzących i ona nie rozwiązała ich problemów, nie współpracowałam z nią, tylko potraktowałam ją z wyższością i celowo wystawiłam na wstyd przed nowymi wierzącymi. Kiedy w pracy pojawiały się problemy, nie szukałam prawdozasad ani nie rozmawiałam z braćmi i siostrami. Uważałam, że mam doświadczenie, które pozwala mi jasno wszystko widzieć, że mogę sama podejmować decyzje i wszystkim się zajmować. Nie dawałam innym szansy na praktykowanie i nawet kiedy mnie przycięto, nie traktowałam tego jako problemu. Uważałam, że biorę na siebie ciężar obowiązków. Stawiałam się ponad innymi i nie akceptowałam przycinania. Byłam tak bardzo arogancka. W głębi serca nie bałam się Boga ani się Mu nie podporządkowywałam. Byłam odpowiedzialna za ewangelizację. Powinnam była szkolić braci i siostry w głoszeniu ewangelii. Ale zamiast tego pogardzałam nimi, lekceważyłam ich i sama się wszystkim zajmowałam. W rezultacie czuli się przeze mnie ograniczani, a niektórzy stali się bardzo ode mnie zależni i nie byli zdolni do dźwigania ciężaru swoich obowiązków, co miało wpływ na pracę ewangelizacyjną. Wcale nie wykonywałam swojego obowiązku, tylko czyniłam zło i utrudniałam ewangelizację. Wcześniej sądziłam, że robiąc wszystko sama biorę na siebie ciężar obowiązków. Ale w rzeczywistości byłam po prostu arogancka. Stawiałam siebie ponad innymi, lekceważyłam ich i przejmowałam kontrolę nad wszystkim, działając rozmyślnie i lekkomyślnie w swoim aroganckim usposobieniu, nie myślałam o Bogu ani o innych ludziach. Czyż nie takie było usposobienie archanioła? Gdybym nie okazała skruchy, Bóg odrzuciłby mnie i wyeliminował. Kiedy o tym myślałam, zdałam sobie sprawę, że Bóg karci i dyscyplinuje mnie tą chorobą. Gdyby Bóg nie postawił mnie w tej sytuacji, nadal działałabym zgodnie ze swoim aroganckim usposobieniem. Nadal robiłabym złe rzeczy, obrażając Boże usposobienie, i spotkałaby mnie kara. Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, zapłakałam i pomodliłam się do Boga: „Boże mój! Jestem taka arogancka, nie ma we mnie człowieczeństwa ani rozumu. Nie jestem godna żyć w Twojej obecności. Boże! Nie chcę stawiać oporu ani buntować się przeciwko Tobie. Chcę okazać skruchę!”. Później otwarcie powiedziałam braciom i siostrom o swoim stanie. Obnażyłam i przeanalizowałam to, jak ich skrzywdziłam z powodu swojego aroganckiego usposobienia, i przeprosiłam. Potem stałam się pokorniejsza podczas wykonywania swojego obowiązku. Omawiałam wszystko z braćmi i siostrami i wkrótce moja choroba ustąpiła. Dziękowałam Bogu z głębi serca.

Po jakimś czasie, w związku z potrzebami w ramach pracy ewangelizacyjnej, kościół wyznaczył mnie do głoszenia ewangelii w innym miejscu. I znowu nie mogłam się powstrzymać od podziwiania samej siebie. Wyglądało na to, że dobrze mi idzie głoszenie ewangelii. W przeciwnym razie dlaczego wysłaliby mnie gdzie indziej, abym głosiła ewangelię? Pewnego dnia poszłam podzielić się ewangelią z dwoma religijnymi wyznawcami. Nie sądziłam, że będzie to trudne, więc nie zapoznałam się najpierw z ich sytuacją i z wyobrażeniami, które sobie wyrobili. Zamiast tego postąpiłam tak, jak wcześniej, i po prostu opowiedziałam o trzech etapach Bożego dzieła. Gdy tylko usłyszeli moje słowa, wiedzieli już, że wierzę w Boga Wszechmogącego, i najeżyli się. Nie chcieli mnie już więcej słuchać. W tamtej chwili mnie zamurowało. Przebyłam tak długą drogę, aby znaleźć się w tym miejscu, i myślałam, że będę mogła szybko szerzyć dzieło ewangelizacji. Nigdy nie sądziłam, że tak szybko poniosę porażkę. Jak mogłam dalej szerzyć ewangelię? Mimo to nie byłam jeszcze gotowa się poddać. Może to był tylko jednorazowy problem, a mi ten jeden raz się nie powiodło. Przez wiele lat głosiłam ewangelię, więc byłam pewna, że uda mi się pozyskać ludzi. Ale wszędzie, gdzie się udawałam, ponosiłam porażkę. Czułam się bardzo sfrustrowana i przygnębiona. Potem zostałam zwolniona. Bolało mnie to, że nie potrafię efektywnie głosić ewangelii. Czułam się bezużyteczna. Jeśli tak dalej pójdzie, czy nie zostanę wyeliminowana? Tęskniłam za czasami, kiedy z pasją głosiłam ewangelię. Choć praca była ciężka i męcząca, cieszyłam się z tak dobrych wyników. Ale dlaczego nie byłam w stanie powtórzyć takich wyników? Na samą myśl o tym czułam nieznośny ból w sercu. W bólu modliłam się do Boga raz za razem: „Mój Boże! Czego ma mnie nauczyć ta sytuacja? Proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym zrozumiała samą siebie”.

Szukając odpowiedzi, trafiłam na ten fragment Bożych słów: „Kiedy ktoś jest uzdolniony lub ma jakiś talent, oznacza to, że z natury jest w czymś lepszy od innych lub wyróżnia się na ich tle. Może na przykład reagujesz nieco szybciej niż inni, prędzej wszystko pojmujesz czy opanowujesz pewne fachowe umiejętności, a może jesteś elokwentnym mówcą i tak dalej. Oto jakimi talentami może zostać obdarzony człowiek. Jeżeli masz jakieś talenty i mocne strony, to bardzo ważne jest, byś je pojmował i potrafił odpowiednio się z nimi obchodzić. Jeżeli sądzisz, że jesteś niezastąpiony, gdyż nikt inny nie jest tak utalentowany jak ty, i myślisz, że wykorzystując różne uzdolnienia przy wykonywaniu swego obowiązku, praktykujesz prawdę, to czy twój pogląd jest słuszny, czy błędny? (Jest on niesłuszny). Dlaczego tak twierdzisz? Czym właściwie są talenty i uzdolnienia? Jak należy je pojmować, wykorzystywać i jak się z nimi obchodzić? Tak naprawdę nie ma znaczenia, jaki masz talent – nie jest on równoznaczny z posiadaniem prawdy i życia. Jeżeli ludzie mają jakieś talenty, to jest rzeczą właściwą, by wykonywali obowiązek, przy którym mogą je wykorzystać, lecz nie oznacza to wcale, że praktykują oni prawdę ani że postępują zgodnie z zasadami. Załóżmy, że urodziłeś się obdarzony talentem wokalnym – czy twoja umiejętność jest przejawem praktykowania prawdy? Czy oznacza, że śpiewasz zgodnie z zasadami? Nie. Powiedzmy na przykład, że umiejętnie dobierasz słowa i masz wrodzony talent pisarski. Jeśli nie pojmujesz prawdy, to czy twoje pisarstwo może być z nią zgodne? Czy to oznacza, że z całą pewnością posiadasz świadectwo oparte na doświadczeniu? (Nie). Stąd wniosek, że talenty i uzdolnienia nie są tożsame z prawdą i nie można ich z nią porównywać. Nie ma znaczenia, jaki dar posiadasz – jeśli nie dążysz do prawdy, to nie będziesz w stanie dobrze wykonywać swojego obowiązku. Niektóre osoby często afiszują się ze swoimi talentami i mają poczucie, że są lepsze od innych, przez co patrzą na wszystkich z góry i są niechętne do współpracy przy wykonywaniu obowiązków. Stale chcą dowodzić i w konsekwencji, wykonując swoje obowiązki, często naruszają zasady, a efektywność ich pracy jest bardzo niska. Talenty tych ludzi sprawiły, że stali się oni aroganccy i zadufani w sobie, zaczęli traktować innych z góry, wciąż czują, że są lepsi i że nikt im nie dorównuje, to zaś przynosi im samozadowolenie. Czyż owych ludzi nie wyniszczyły ich własne talenty? W rzeczy samej. Utalentowane i uzdolnione osoby z reguły są aroganckie i zadufane w sobie. To, że nie dążą do prawdy i żyją wyłącznie swoimi talentami, jest bardzo niebezpieczne. Nie ma znaczenia, jaki obowiązek wykonują w domu Bożym i jaki dar posiadają – jeżeli nie dążą do prawdy, to z całą pewnością nie wypełnią owego obowiązku. Powinny go zaś dobrze wykonywać, abstrahując od posiadanych talentów. Jeżeli są w stanie pojąć prawdę i postępować zgodnie z zasadami, to ich talenty i uzdolnienia odegrają pewną rolę podczas wykonywania obowiązku. Ludzie, którzy nie przyjmują prawdy, nie poszukują prawdozasad i w swoim postępowaniu polegają jedynie na własnych talentach, nie osiągną żadnych rezultatów podczas wykonywania obowiązków, a także ryzykują, że zostaną wyeliminowani. (…) Ludzie, którzy są utalentowani i mają pewne zdolności, myślą, że są bardzo mądrzy, że wszystko rozumieją – ale nie wiedzą, że talenty i zdolności nie reprezentują prawdy, że te rzeczy nie mają związku z prawdą. Gdy ludzie kierują się w swoim postępowaniu własnymi talentami i wyobrażeniami, ich myśli i opinie są często sprzeczne z prawdą – ale oni tego nie widzą i ciągle myślą: »Ależ jestem zmyślny! Dokonałem takich mądrych wyborów! Podjąłem takie słuszne decyzje! Nikt z was mi nie dorówna«. Tacy ludzie nieustannie żyją w stanie narcyzmu i samouwielbienia. Trudno jest im się wyciszyć i zastanowić się, czego Bóg od nich oczekuje, jaka jest prawda i jakie są prawdozasady. Dlatego tak trudno jest im zrozumieć prawdę i mimo że wykonują obowiązki, nie są w stanie jej praktykować, a więc jest im zarazem niezwykle trudno wkroczyć w prawdorzeczywistość. Krótko mówiąc, jeżeli ktoś nie jest zdolny dążyć do prawdy ani jej przyjąć, to bez względu na to, jakie posiada talenty i uzdolnienia, nie będzie w stanie dobrze wykonać swojego obowiązku – nie ma co do tego najmniejszych wątpliwości” (Na czym dokładnie ludzie polegają w życiu? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po zastanowieniu się nad słowami Boga zrozumiałam, że posiadanie specjalnych talentów i darów nie oznacza, że posiada się prawdę. Jeśli nie rozumiesz prawdy lub wykonujesz swoje obowiązki bez szukania zasad i zawsze wykorzystujesz swoje talenty i dary jako kapitał, z czasem staniesz się bardziej arogancki. Zdałam sobie sprawę, że odkąd zaczęłam wykonywać swoje obowiązki, polegałam na swoich talentach. Dobrze znałam Biblię i miałam doświadczenie w głoszeniu ewangelii, więc traktowałam te rzeczy jak swoją kartę przetargową, stając się coraz bardziej arogancka. Patrzyłam na wszystkich z góry. Traktowałam ich tak, jakby nic nie znaczyli. Przywódczyni przycięła mnie za moją arogancję, ale ja tego nie akceptowałam. Nadal używałam swoich talentów jak karty przetargowej i odrzuciłam jej sugestie. Podczas głoszenia ewangelii w innych miejscach nie szukałam prawdozasad. Polegałam na swoich talentach i doświadczeniu, próbując osiągnąć wielkie rzeczy. W rezultacie raz po raz ponosiłam porażkę. Ale nawet wtedy nie sądziłam, że to moje nastawienie stanowi problem. Nie zastanawiałam się nad tym. Bezwstydnie myślałam, że skoro mam talenty i doświadczenie, to mogę dobrze wykonywać swoje obowiązki. Byłam taka arogancka i bezmyślna. Pomyślałam o Pawle, który był utalentowany, inteligentny i elokwentny. Posiadał dogłębną znajomość Pisma Świętego i był doskonały w głoszeniu ewangelii i nawracaniu ludzi. Ale wykorzystał to wszystko jako swój kapitał. Stawał się coraz bardziej arogancki i lekceważył innych ludzi. Twierdził, że w niczym nie ustępuje apostołom i pracował tylko dla nagród i korony. Twierdził nawet, że dla niego życiem jest Chrystus. Ostatecznie Bóg go ukarał. Jego historia pokazuje, że posiadanie darów nie oznacza posiadania prawdorzeczywistości. Jeśli nie dążysz do prawdy, twoje zepsute usposobienie się nie zmieni, a ty zostaniesz zdemaskowany i wyeliminowany. Później trafiłam na inny fragment słów Bożych, który dał mi pewną jasność. Bóg Wszechmogący mówi: „Czy przy wykonywaniu swoich obowiązków jesteście w stanie odczuwać przewodnictwo Boże i oświecenie przez Ducha Świętego? (Tak). Skoro potraficie poczuć działanie Ducha Świętego, a mimo to macie o sobie wysokie mniemanie i sądzicie, że posiedliście rzeczywistość, o co tu chodzi? (Kiedy nasze wykonywanie obowiązków przyniosło już jakieś owoce, uznajemy, że w połowie jest to zasługa Boga, a w połowie nasza. Wówczas bezgranicznie wyolbrzymiamy wagę naszej współpracy, uznając, że to ona jest najważniejsza i że bez niej oświecenie pochodzące od Boga nie byłoby możliwe). Dlaczego zatem Bóg cię oświecił? Czy może oświecić również innych ludzi? (Tak). Kiedy Bóg kogoś oświeca, udziela swojej łaski. A na czym polega ta odrobina współpracy z twojej strony? Czy jest to coś, za co należy ci przypisać zasługę, czy też twój obowiązek i twoja odpowiedzialność? (To nasz obowiązek i nasza odpowiedzialność). Jeśli rozumiesz, że jest to twój obowiązek i twoja odpowiedzialność, to masz właściwe nastawienie i nie przyjdzie ci do głowy, by próbować sobie przypisać zasługę. Jeśli przez cały czas masz takie podejście: »To jest mój wkład. Czy Boże oświecenie byłoby możliwe bez mojej współpracy? To zadanie wymaga współpracy ze strony ludzi; większość tego, co udaje się osiągnąć, dzieje się za sprawą ludzkiej współpracy«, to jest to błędne podejście. Jak mógłbyś współpracować, gdyby Duch Święty cię nie oświecił i gdyby nikt nie omówił z tobą wcześniej prawdozasad? Nie wiedziałbyś, czego Bóg wymaga, ani nie znałbyś ścieżki praktyki. Nawet gdybyś chciał podporządkować się Bogu i współpracować, nie miałbyś pojęcia jak. Czy ta twoja »współpraca« to nie są tylko puste słowa? Jeśli nie współpracujesz prawdziwie, działasz tylko według własnych wyobrażeń – a w takim razie czy wykonywanie przez ciebie obowiązków może spełniać wymagania? Nie ma takiej możliwości – i właśnie w tym problem. Jaki to problem? Bez względu na to, jakie obowiązki ktoś pełni, to, czy osiąga rezultaty, czy wypełnia obowiązki zgodnie ze standardem oraz czy zyska aprobatę ze strony Boga, zależy od działań Boga. Nawet jeżeli wypełniasz swoją powinność i wykonujesz swój obowiązek, to jeśli Bóg nie działa, jeśli nie oświeca cię i nie prowadzi, nie poznasz swojej ścieżki, kierunku ani celów. Co ostatecznie z tego wyniknie? Pomimo całego włożonego trudu nie wypełnisz obowiązków odpowiednio ani nie zyskasz prawdy i życia – wszystko będzie na próżno. Toteż wypełnianie obowiązków zgodnie ze standardami, w sposób budujący dla braci i sióstr, oraz uzyskanie Bożej aprobaty – to wszystko zależy wyłącznie od Boga! Ludzie mogą robić tylko te rzeczy, do których są osobiście zdolni, które powinni robić i które leżą w obrębie ich wrodzonych możliwości – nic więcej. Dlatego też w ostatecznym rozrachunku skuteczne wykonywanie obowiązków zależy od przewodnictwa Bożych słów oraz oświecenia prowadzenia przez Ducha Świętego; tylko wtedy możesz zrozumieć prawdę i wypełnić zadanie powierzone ci przez Boga zgodnie ze ścieżką, jaką Bóg ci dał, i zasadami, które On ustalił. Jest to Boża łaska i Boże błogosławieństwo, a jeśli ludzie nie potrafią tego dostrzec, to są ślepi” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boga, zrozumiałam, że wyniki, które osiągam, głosząc ewangelię i podlewając nowych wierzących, nie są moją zasługą ani kapitałem. Była to łaska Boża i prowadzenie przez Ducha Świętego. Gdyby słowa Boga nie omawiały wszystkich aspektów prawdozasad, wyznaczając nam kierunek i ścieżkę praktyki, czy byłabym w stanie cokolwiek zrozumieć? Gdyby nie oświecenie przez Ducha Świętego i przewodnictwo słów Bożych, to bez względu na to, jaka byłam elokwentna, jaki miałam potencjał lub jak dobrze znałam Biblię, nigdy nie rozwiałabym wyobrażeń tych religijnych ludzi. Kiedy fakty zostały mi objawione, zobaczyłam, że bez oświecenia przez Ducha Świętego jestem tylko głupcem, który nie potrafi niczego wyjaśnić i nie potrafi nawrócić nawet jednej osoby. Zawsze myślałam, że osiąganie dobrych wyników w ramach wykonywania obowiązków oznacza, że jestem zdolną osobą z dużym potencjałem. W rzeczywistości jednak nie rozumiałam Bożego dzieła ani nie znałam własnej miary. Zawsze używałam tych rzeczy jako karty przetargowej do popisywania się. I w ogóle się tego nie wstydziłam.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Bóg kocha ludzkość, opiekuje się ludzkością oraz wykazuje troskę o ludzkość, jak również ciągle i nieprzerwanie ją zaopatruje. W swoim sercu Bóg nigdy nie czuje, że jest to dodatkowa praca czy coś, co zasługuje na szczególne uznanie. Nie ma też poczucia, że zbawiając ludzkość, zaopatrując ją i obdarzając ją wszystkim, wnosi wielki wkład w życie ludzkości. On po prostu cicho i bezgłośnie zaopatruje ludzkość na swój własny sposób, poprzez swoją własną istotę oraz to, co On ma i czym jest. Niezależnie od tego, jak wielkie zaopatrywanie i jak wielką pomoc ludzkość otrzymuje od Boga, On nigdy o tym nie myśli ani nie stara się przypisać sobie zasługi. Decyduje o tym istota Boga, jest to też właśnie prawdziwym wyrazem Bożego usposobienia” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Czytając słowa Boga, byłam poruszona. Boże usposobienie jest tak dobre i piękne! Aby zbawić nas, którzy zostaliśmy głęboko zepsuci przez szatana, Bóg dwukrotnie stał się ciałem. Dokonał tak wielkiego dzieła, tak wiele słów nam przekazał i zniósł tak wielkie upokorzenie i ból. Ale nigdy nie mówił o tym ludzkości. Dla Boga to nigdy nie była kwestia tego, że zasługuje na wielkie uznanie. W naturze Boga nie ma śladu arogancji ani skłonności do popisywania się. Wręcz przeciwnie, pracuje On po cichu, aby dokończyć swoje dzieło. Pokora i skrytość Boga są godne podziwu. Nie jestem nawet tak dobra jak mrówka. Osiągnęłam kilka dobrych wyników i uważałam, że jestem niesamowita. W swoim mniemaniu osiągnęłam tak wiele, że patrzyłam na wszystkich z góry. Kiedy myślałam o tym, jak się zachowywałam, gdy pouczałam i lekceważyłam innych ludzi – o moim tonie i sposobie bycia – poczułam obrzydzenie. Gdyby Bóg nie zaaranżował tego wszystkiego, by mnie zdemaskować i przyciąć, moja arogancka natura przeszkadzałaby w pracy kościoła i zakłócała ją. Ale Bóg powstrzymał mnie przed wkroczeniem na tę złą ścieżkę i pozwolił mi okazać skruchę i zmienić się. Bóg mnie zbawiał. Byłam Mu taka wdzięczna! Pomodliłam się więc: „Boże! Nie chcę żyć w niewoli swojego aroganckiego usposobienia. Proszę, prowadź i zbaw mnie, pomóż mi żyć jak człowiek”.

Jakiś czas później mój stan trochę się poprawił. Przywódczyni pozwoliła mi wrócić do podlewania nowych wierzących. W pewnym momencie jedna z sióstr miała problemy z podlewaniem jednego z nich i nie wiedziała, co robić. Przyszła więc do mnie po wsparcie. Okazało się, że nie zrozumiała właściwie źródła problemów tej osoby, a ja zaczęłam odczuwać do niej pogardę. Myślałam: „Nie masz wielkiego potencjału. Nie potrafisz nawet dostrzec problemów nowego wierzącego. Jeśli wszyscy będą podlewać ich tak jak ty, to czy praca kościoła nie zostanie opóźniona?”. Ale tym razem zdałam sobie sprawę, że przemawia przeze mnie moje aroganckie usposobienie. Modliłam się więc do Boga, buntując się przeciwko sobie. Później przeczytałam te słowa Boga: „Jako osoba dysponująca fachową wiedzą nie możesz zadzierać nosa ani obnosić się ze swoimi kwalifikacjami; powinieneś aktywnie przekazywać swoje umiejętności i wiedzę nowicjuszom, aby wszyscy mogli wspólnie dobrze wypełniać swoje obowiązki. Być może posiadasz najwyższy poziom wiedzy w swoim fachu i masz wyjątkowe umiejętności, ale jest to dar od Boga i powinieneś zastosować go do wypełniania obowiązku i wykorzystać swoje zalety. Bez względu na to, jak duże masz umiejętności lub talenty, nie możesz podejmować się pracy sam; obowiązek wykonuje się efektywniej, jeśli wszyscy posiadają umiejętności i wiedzę z danego zakresu. Jak mówi przysłowie, zdolny człowiek potrzebuje wsparcia trzech innych osób. Bez względu na zdolności danej osoby, bez pomocy pozostałych nie są one wystarczające. Dlatego też nikt nie powinien być arogancki ani pragnąć działać w sposób arbitralny i jednostronny. Ludzie powinni buntować się przeciwko ciału, odłożyć na bok własne pomysły i opinie oraz pracować w harmonii z innymi. Każdy, kto posiada wiedzę fachową, powinien troskliwie pomagać innym, aby oni także mogli opanować te umiejętności i posiąść tę wiedzę. Wykonywanie obowiązku na tym skorzysta. (…) Jeśli zważasz na Boże intencje i jesteś gotów być lojalny wobec dzieła Jego domu, powinieneś zaoferować wszelkie swoje zalety i umiejętności, aby inni mogli się ich nauczyć i je zrozumieć, i lepiej wypełniać swoje obowiązki. Jest to zgodne z intencjami Boga; tylko tacy ludzie posiadają człowieczeństwo oraz są kochani i błogosławieni przez Boga” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga wskazały mi ścieżkę praktyki. Ta siostra dopiero uczyła się podlewania nowych wierzących. To naturalne, że nie była w stanie zrozumieć lub rozwiązać pewnych kwestii. Powinnam zrobić co w mojej mocy, aby jej pomóc i nauczyć ją, jak rozwiązywać takie problemy. Pomówiłam więc z nią i wspólnie odnalazłyśmy odpowiednie fragmenty słów Bożych. Problemy nowego wierzącego zostały rozwiązane i zbudziła się w nim chęć do głoszenia ewangelii. Ta siostra i ja byłyśmy bardzo szczęśliwe. Później, kiedy pracowałam z moimi braćmi i siostrami, byłam pokorniejsza. Czasami, podczas głoszenia ewangelii i podlewania nowych wierzących, bracia i siostry nie są w stanie rozwiązać problemów potencjalnych i nowych wierzących. Ale już im nie umniejszam. Zamiast tego rozmawiamy i wspólnie szukamy zasad. Kiedy oferują alternatywne sugestie, świadomie usuwam się w cień i słucham ich. Nie narzucam już im swojej opinii i nie patrzę na nich z góry. Przyniosło to mojemu sercu spokój i wyzwolenie.


39. Targowanie się pod płaszczykiem ponoszenia kosztów

Autorstwa Liu Ying, Chiny

Pewnego dnia pod koniec 2019 roku moja wnuczka nagle zaczęła skarżyć się na ból nogi. Zabrałam ją do szpitala, aby zrobić medyczne badania obrazowe, lecz te niczego nie wykazały, więc nie przejęłam się zanadto tą sprawą. Jednak następnego dnia wnuczka mówiła, że nadal czuje przeszywający ból w nodze. Widząc, jak płacze z bólu, sama nie mogłam powstrzymać łez. Do wieczora ból pojawiał się coraz częściej i wnuczka prawie nie zmrużyła oka. Masując jej nogę, modliłam się do Boga i powierzyłam Mu jej chorobę. Trzeciego dnia rano mój syn wraz z synową zabrali ją do szpitala okręgowego.

Po przyjęciu do szpitala wnuczka przez cały czas miała wysoką gorączkę, która utrzymywała się na poziomie czterdziestu stopni i nie ustępowała. Dziewczynka została przebadana na oddziale chirurgii i na oddziale chorób wewnętrznych, ale niczego nie stwierdzono i lekarze nie mieli dla niej lekarstwa. Bezradny syn zabrał ją więc do szpitala w stolicy prowincji. Po konsultacjach ze specjalistami najpierw zdiagnozowano u niej toczeń, a niedługo później sepsę. Kiedy rodzice mojej synowej wrócili ze szpitala i opowiedzieli mi o wszystkim, bardzo się zmartwiłam. Zarówno toczeń, jak i sepsa były wszak śmiertelnymi chorobami. Nawet abstrahując od tej złowróżbnej diagnozy, moja wnuczka ciągle miała wysoką gorączkę – czterdzieści stopni – która mogła spowodować znaczny uszczerbek na jej zdrowiu, gdyby trwała zbyt długo. Jej sytuacja nie wyglądała dobrze. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się zdenerwowana. Wychowałam moją wnuczkę i nie mogłam znieść myśli o tym, że mogłoby jej się coś stać. Wciąż próbowałam się pocieszać, myśląc w kółko: „Nic jej nie będzie. Bóg jest wszechmocny. On ochroni moją wnuczkę. Nie pozwoli jej umrzeć”. Gdy myślałam o chorobie mojej wnuczki, często płakałam ze zmartwienia. Była jeszcze taka młoda, a już musiała tak strasznie cierpieć. Chciałam, by to mnie dotknęła ta choroba, abym mogła cierpieć zamiast niej. Myślałam sobie też: „Wierzę w Boga, więc dlaczego coś takiego przydarza się mojej rodzinie?”. Ale potem przyszło mi do głowy: „Faktycznie, ta sytuacja musiała się wydarzyć za Bożym przyzwoleniem. Być może Bóg sprawdza moją wiarę. Nie mogę winić Boga. O ile tylko będę wytrwale spełniać swój obowiązek, choroba mojej wnuczki zostanie wyleczona”. Doszedłszy do takiego wniosku, jak zwykle jadłam i piłam słowo Boże i dalej wypełniałam swój obowiązek. Gdy gościłam u siebie braci i siostry, robiłam dla nich wszystko, co mogłam. Bracia i siostry chcieli mi pomóc, ale nie pozwalałam im na to. Myślałam, że dopóki będę wykonywać swoje obowiązki najlepiej, jak jestem w stanie, Bóg okaże mi łaskę i moja wnuczka poczuje się lepiej.

Mniej więcej dwa tygodnie później zadzwonił mój syn i powiedział, że sepsa u mojej wnuczki została potwierdzona, wysoka gorączka ciągle pojawia się i znika, a na osierdziu utworzyły się zagrażające jej życiu guzy. Kiedy usłyszałam tę wiadomość, poczułam ucisk w sercu. Nie mogłam się z tym pogodzić, więc zaczęłam stawiać Bogu żądania: „Moja wnuczka jest chora, lecz ja nie przestałam wykonywać swego obowiązku, więc powinno jej się poprawiać. Tymczasem jej choroba nie tylko nie ustąpiła, ale nawet się zaostrzyła. Czy naprawdę nie da się jej wyleczyć?”. Pewnego dnia mój mąż przyszedł do mnie z płaczem i powiedział: „Nasza wnuczka umiera. W szpitalu mówią, że jest śmiertelnie chora, a lekarz twierdzi, że nic nie mogą na to poradzić. Kazali nam zabrać ją do domu”. Słowa mojego męża były dla mnie jak grom z jasnego nieba. Nie mogłam uwierzyć, że to prawda; nie potrafiłam się z tym pogodzić. Głowę miałam pełną obrazów z mojego życia z wnuczką. Gdy myślałam o tym, jaka jest śliczna, nie byłam w stanie powstrzymać łez. W kółko tylko wołałam do Boga, aby strzegł mego serca i tak mną kierował, abym Mu się podporządkowała. Ale kiedy zobaczyłam w telefonie zdjęcie mojej wnuczki, z całą twarzą straszliwie opuchniętą, straciłam wszelką chęć do życia. Nie chciało mi się czytać słowa Bożego i nie czułam absolutnie żadnej motywacji do spełniania swego obowiązku. Obchodziła mnie jedynie choroba mojej wnuczki. Później zięć zabrał dokumentację medyczną wnuczki do dużego szpitala w Szanghaju w celu konsultacji, ale tamtejsi specjaliści również powiedzieli, że nie są w stanie nic zrobić i zasugerowali, abyśmy przestali wydawać pieniądze w straconej sprawie. To mnie szczególnie zdenerwowało: „Wierzę w Boga przez tyle lat, nigdy nie przestałam wypełniać swoich obowiązków i zawsze starałam się jak najlepiej wykonywać każdą pracę, którą zlecił mi kościół. Nie zaniechałam swego obowiązku nawet wtedy, gdy moja wnuczka zachorowała i nadal gościłam u siebie braci i siostry. Skoro zapłaciłam taką cenę, dlaczego moja wnuczka zapadła na tę straszną chorobę?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się pokrzywdzona. Nie mogłam powstrzymać się od płaczu. Pogrążona w bólu, modliłam się: „Boże, moja wnuczka umiera. Jestem nieszczęśliwa i słaba. Nie wiem, co robić i ciągle mam do Ciebie pretensje. Proszę, poprowadź mnie ku zrozumieniu Twojej intencji”.

Pośród cierpienia przypomniał mi się następujący fragment słów Bożych:

4. Jeśli nie spełnię kilku twoich żądań po tym, jak poniesiesz dla Mnie koszty – czy zniechęcisz się i będziesz Mną zawiedziony, a może nawet wściekniesz się i zaczniesz głośno Mnie obrażać?

5. Jeśli zawsze byłeś wobec Mnie bardzo lojalny i kochający, lecz doświadczasz udręki, choroby i kłopotów finansowych, rodzina i przyjaciele porzucili cię bądź doznałeś nieszczęść, to czy twoja lojalność i miłość wobec Mnie będą trwać?

(Bardzo poważny problem: zdrada (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

W obliczu tych Bożych pytań poczułam się bardzo zawstydzona. Choroba mojej wnuczki była dla mnie rzeczywistym sprawdzianem tego, czy jestem wierna i posłuszna Bogu. Dawniej zawsze myślałam, że dokładam wysiłków i spełniam swój obowiązek dla Boga, a to oznacza, że jestem wobec Niego lojalna. Kiedy jednak moja wnuczka dostała sepsy, a jej stan się pogorszył, popadłam w zniechęcenie i zaczęłam się uskarżać. Przestało mi się chcieć czytać słowo Boże i straciłam motywację do wykonywania swego obowiązku. Zrozumiałam, że w rzeczywistości nie byłam posłuszna Bogu ani lojalna wobec Niego. Modliłam się, prosząc Go, aby poprowadził mnie ku wyciągnięciu odpowiednich wniosków i ku prawdziwemu podporządkowaniu w obliczu choroby mojej wnuczki. Wówczas przypomniało mi się słowo Boże: „Tym, do czego dążysz, jest osiągnięcie spokoju po uwierzeniu w Boga: żeby twoich dzieci nie nękały choroby, żeby twój mąż miał dobrą pracę, żeby twój syn znalazł sobie dobrą żonę, żeby twa córka znalazła porządnego męża, żeby twe woły i konie dobrze orały ziemię, żeby był rok dobrej pogody dla twoich plonów. Oto jest to, czego szukasz. Dążysz tylko do tego, by żyć wygodnie; by twojej rodzinie nie przytrafiały się żadne nieszczęśliwe wypadki, by omijały cię niepomyślne wiatry, by twej twarzy nie tknął piasek, by plonów twojej rodziny nie zalała powódź, aby nie dosięgło cię żadne nieszczęście, byś żył w objęciach Boga, byś wiódł życie w przytulnym gniazdku. Tchórz taki jak ty, który zawsze podąża za cielesnością: czy ty w ogóle masz serce? Czy masz ducha? Czyż nie jesteś zwierzęciem? Ja daję ci drogę prawdy, nie prosząc o nic w zamian, lecz ty nią nie podążasz. Czy jesteś jednym z tych, którzy wierzą w Boga? (…) nie dążysz do żadnych celów. Czyż życie twoje nie jest najpodlejsze ze wszystkich? Czy masz czelność spoglądać na Boga? Jeśli nadal będziesz doświadczał życia w ten sposób, czyż nie będzie tak, że nie osiągniesz niczego? Dana ci została droga prawdy, lecz to, czy ostatecznie zdołasz ją osiągnąć, czy też nie, zależy od twoich osobistych dążeń” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowo Boże ujawniło mój stan. Odkąd tylko zaczęłam wierzyć w Boga, myślałam, że dopóki będę dokładać dla Niego wysiłków i wykonywać swój obowiązek, Bóg będzie błogosławił moją rodzinę, obdarzając ją pokojem i dobrobytem i że wszystkich jej członków będą omijać choroby i nieszczęścia. Dlatego też, odkąd tylko uwierzyłam w Boga, zawsze chętnie wykonywałam swoje obowiązki. Bóg był dla mnie bardzo łaskawy. Zanim się zorientowałam, niektóre z moich dolegliwości ustąpiły, a moja wiara i poszukiwania stały się jeszcze intensywniejsze. Nawet gdy bywałam aresztowana przez Partię Komunistyczną, po wyjściu na wolność nadal wykonywałam swój obowiązek. Ale kiedy moja wnuczka zachorowała na tę straszną chorobę, w głębi serca miałam pretensje, że Bóg jej przed tym nie ustrzegł. Chociaż nadal wypełniałam swój obowiązek, chciałam tylko, aby Bóg ochronił moją wnuczkę, lecząc tę jej chorobę. Chciałam wymienić moje wysiłki i poświęcenia na Boże błogosławieństwo. Gdy choroba mojej wnuczki nie ustąpiła, jej życie było zagrożone, a szpital zrezygnował z dalszego leczenia, całkowicie się załamałam. Opacznie rozumiałam Boga i skarżyłam się na Niego, uważałam, że jest niesprawiedliwy, popadłam w zniechęcenie i zaczęłam sprzeciwiać się Bogu. Teraz zaś zrozumiałam, że wierzyłam w Niego tylko po to, aby zyskać łaskę i błogosławieństwa, że zamiast do prawdy, dążę do łatwego życia i fizycznego bezpieczeństwa i że moje wyrzeczenia i wysiłki nie były wyrazem szczerego podporządkowania Bogu, lecz kryło się za nimi mnóstwo wygórowanych pragnień i wymagań wobec Niego. Było to oszukiwanie Boga i próba dobicia z Nim targu. Nieco później przeczytałam następujący fragment słowa Bożego: „Bóg zrobi to, co powinien, a Jego usposobienie jest sprawiedliwe. Sprawiedliwość nie oznacza bynajmniej bezstronności czy racjonalności; nie polega na egalitarnym dawaniu każdemu według zasług czy osiągnięć, nie jest to też zapłata za wykonaną pracę czy też za włożony wysiłek. Nie jest to sprawiedliwość, lecz tylko uczciwe i rozsądne postępowanie. Bardzo niewielu ludzi jest w stanie poznać sprawiedliwe usposobienie Boga. Gdyby Bóg zniszczył Hioba po tym, jak Hiob niósł o Nim świadectwo, czy to byłoby sprawiedliwe? W gruncie rzeczy tak. Czemu nazywamy to sprawiedliwością? Co ludzie uważają za sprawiedliwość? Jeśli coś jest zgodne z pojęciami ludzi, wówczas bardzo łatwo jest im powiedzieć, że Bóg jest sprawiedliwy; gdy jednak nie dostrzegają owej zgodności z ich pojęciami – jeśli nie są w stanie tego zrozumieć – wówczas jest im niezwykle trudno powiedzieć, że Bóg jest sprawiedliwy. Gdyby Bóg zniszczył wtedy Hioba, ludzie nie powiedzieliby, że jest sprawiedliwy. Tak naprawdę jednak – czy ludzie zostali zepsuci, czy nie, i czy zostali zepsuci dogłębnie, czy też nie – czy Bóg musi się usprawiedliwiać, gdy ich niszczy? Czy musi wyjaśniać im, na jakiej podstawie to robi? Czy Bóg musi mówić ludziom o regułach, które wprowadził? Nie ma takiej potrzeby. Według Boga człowiek zepsuty, skłonny do sprzeciwiania się Mu, nie ma żadnej wartości; cokolwiek Bóg z nim uczyni, będzie właściwe, a wszystko to są ustalenia Boże. Gdybyś był w oczach Boga niezadowalający i gdyby On powiedział, że nie ma z ciebie pożytku po twoim świadectwie i gdyby dlatego cię zniszczył, czy to też byłoby Jego sprawiedliwością? Tak. Możesz nie być w stanie tego teraz rozpoznać na podstawie faktów, ale musisz zrozumieć doktrynę. Jak sądzicie – czy zniszczenie szatana przez Boga jest wyrażeniem Jego sprawiedliwości? (Tak). A gdyby pozwolił szatanowi pozostać? Nie odważycie się tego powiedzieć, prawda? Istotą Boga jest sprawiedliwość. Choć nie jest łatwo zrozumieć, co Bóg czyni, wszystko, co czyni, jest sprawiedliwe; tylko ludzie tego nie rozumieją. Kiedy Bóg oddał Piotra szatanowi, co odpowiedział Piotr? »Ludzkość nie jest w stanie pojąć, co czynisz, ale we wszystkim, co czynisz, zawiera się Twoja dobra wola; we wszystkim tym jest sprawiedliwość. Jakże mam nie wychwalać Twojej mądrości i uczynków?«. (…) Wszystko, co Bóg czyni, jest sprawiedliwe. Chociaż być może ludzie nie potrafią pojąć Bożej sprawiedliwości, nie powinni wydawać arbitralnych osądów. Jeśli coś, co Bóg czyni, nie wydaje się ludziom rozsądne lub jeśli mają jakiekolwiek pojęcia na ten temat, które każą im mówić, że Bóg nie jest sprawiedliwy, to oni sami są najbardziej nierozsądni. Widzisz, że Piotr nie mógł pojąć pewnych rzeczy, lecz był pewien, że jest w nich obecna Boża mądrość i dobra wola. Ludzie nie są w stanie pojąć wszystkiego; istnieje wiele rzeczy, których nie potrafią zrozumieć. Tak więc poznanie Bożego usposobienia naprawdę nie jest rzeczą łatwą” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważywszy słowo Boga, zrozumiałam, że sprawiedliwość Boża nie jest taka, jak mi się wydawało. Wyobrażałam ją sobie bowiem tak, że człowiek wykonuje pewną pracę i otrzymuje za nią odpowiednie wynagrodzenie, czy też że czyni pewien wysiłek i otrzymuje za to nagrodę. Były to jednak moje własne pojęcia i wyobrażenia. Bóg jest prawdą, a Jego istotą jest sprawiedliwość. Bez względu na to, co robi i czy jest to zgodne z ludzkimi pojęciami, wszystko to, co czyni Bóg, jest sprawiedliwe. Ja zaś oceniałam Bożą sprawiedliwość z perspektywy dokonywania transakcji czy wymiany. Sądziłam, że otrzymam Boże błogosławieństwa, jeśli będę dokładać wysiłków i ponosić znaczne wyrzeczenia. Myślałam, że jeśli będę ciężko pracować, aby wykonywać swe obowiązki, Bóg powinien chronić moją rodzinę i ustrzec wnuczkę przed chorobą i nieszczęściem. Toteż kiedy moja wnuczka ciężko zachorowała, sprzeczałam się z Bogiem, skarżyłam się na Niego i sądziłam, że jest niesprawiedliwy. Mój pogląd był niedorzeczny. Byłam ślepa i w ogóle nie znałam Boga. Jestem istotą stworzoną, więc wykonywanie mojego obowiązku i odpłacanie Bogu za Jego miłość jest naturalne i słuszne; jest moim obowiązkiem i powinnością. Nie powinnam była próbować zawierania z Nim kontraktów. Bóg jest sprawiedliwy, więc tak jak dzieci winny okazywać miłość i szacunek swoim rodzicom, tak i ja powinnam bezwarunkowo podporządkować się Bożym zarządzeniom i ustaleniom, bez względu na to, czy Bóg obdarza mnie łaską i błogosławieństwami, czy też każe mi znosić nieszczęścia. W przeciwnym razie nie byłabym godna tego, by zwać się człowiekiem. Ludzie, którzy nie wierzą w Boga, doświadczają narodzin, starości, chorób, śmierci, katastrof, nieszczęść oraz błogosławieństw, a ci, którzy w Niego wierzą, nie są żadnym wyjątkiem. Bóg nigdy nie twierdził, że Jego wyznawcy będą zawsze bezpieczni i wolni od zagrożeń. Zamiast tego, bez względu na to, jakie spotykają nas sytuacje, Bóg wymaga od nas, abyśmy mieli prawdziwą wiarę i podporządkowanie oraz wypełniali obowiązek istoty stworzonej. Ja jednak wierzyłam w Boga tylko po to, aby dążyć do uzyskania błogosławieństw. Prosiłam Boga, by moja rodzina była bezpieczna i wolna od chorób i nieszczęść, ale nie poszukiwałam prawdy i nie podporządkowywałam się Mu. Moja wiara była po prostu religijnym wierzeniem, mającym na celu jedynie zaspokojenie codziennych potrzeb. Bóg w ogóle nie uznaje takiej wiary. Bez objawienia płynącego z zaistniałych faktów nigdy nie rozpoznałabym własnego błędnego poglądu dotyczącego wiary w Boga jedynie w celu zyskania błogosławieństw. Wierząc zaś w ten sposób, nigdy nie zyskałabym prawdy, a jedynie zostałabym wyeliminowana przez Boga. Bóg pozwolił, aby przydarzyła mi się sytuacja niezgodna z moimi pojęciami, traktując to jako sposób na to, by oczyścić moją wiarę w Niego z pragnienia błogosławieństw, by mnie obmyć z zafałszowania i skażenia oraz by mnie zmienić i zbawić. Był to przejaw Bożej miłości! Na myśl o tym, odczułam pewną ulgę.

Następnie zaczęłam się zastanawiać, jakiego rodzaju natura skłoniła mnie do takiego transakcyjnego podejścia w wierze w Boga. Przeczytałam następujące słowa Boże: „Wszyscy zepsuci ludzie żyją tylko dla siebie. Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego – to jest podsumowanie ludzkiej natury. Ludzie wierzą w Boga dla samych siebie; kiedy wyrzekają się czegoś i ponoszą koszty na rzecz Boga, czynią to, by uzyskać błogosławieństwa, a kiedy są wobec Niego lojalni, to dalej tylko po to, by otrzymać nagrodę. W sumie celem wszystkich ich działań jest zdobycie błogosławieństw, nagród i wejście do królestwa niebieskiego. W społeczeństwie ludzie pracują dla własnych korzyści, a w domu Bożym wykonują obowiązek, aby zdobyć błogosławieństwa. Rezygnuje się ze wszystkiego i jest się w stanie wytrzymać wiele cierpienia właśnie po to, aby uzyskać błogosławieństwa. Nie ma lepszego dowodu szatańskiej natury człowieka” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Bóg prosi ludzi, by traktowali Go jak Boga, ponieważ ludzkość jest zbyt głęboko skażona; ludzie nie traktują Go jak Boga, lecz raczej jak człowieka. Co jest złego w tym, że ludzie ciągle mają wymagania wobec Boga? I co jest złego w tym, że nieustannie mają wyobrażenia o Bogu? Co takiego zawiera się w naturze ludzkiej? Odkryłem, że niezależnie od tego, co się ludziom przytrafia lub z czym się mierzą, zawsze chronią własne interesy i martwią się o własne ciało oraz nieustannie wyszukują przyczyn lub wymówek, które działają na ich korzyść. Nawet w najmniejszym stopniu nie poszukują oni prawdy ani jej nie przyjmują, a wszystko, co robią, ma na celu ochronę ich własnego ciała i knucie z myślą o własnych perspektywach. Wszyscy zabiegają o łaskę Boga, pragnąc zyskać wszelkie możliwe korzyści. Dlaczego ludzie wymagają od Boga tak wiele? Dowodzi to, że są zachłanni z natury, a dla Boga nie mają ani odrobiny rozumu. Wszystko, co ludzie robią – modlenie się, omawianie czy głoszenie kazań – wszystkie ich dążenia, myśli i aspiracje stanowią wymagania wobec Boga i próby uzyskania czegoś od Niego; ludzie robią to wszystko w nadziei, że uzyskają coś od Boga. Niektórzy twierdzą, że »taka jest ludzka natura« i mają rację! Ponadto fakt, że ludzie mają zbyt dużo wymagań wobec Boga, i zbyt wiele ekstrawaganckich pragnień, dowodzi tego, że naprawdę brak im sumienia i rozumu. Wszyscy żądają różnych rzeczy przez wzgląd na siebie i zabiegają o nie lub próbują się kłócić i wynajdują sobie wymówki – robią to wszystko dla samych siebie. Można dostrzec między innymi, że zachowanie ludzi jest całkowicie pozbawione rozumu, co bezsprzecznie dowodzi tego, że szatańska logika: »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«, stała się już naturą ludzką” (Ludzie mają zbyt dużo wymagań wobec Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważyłam słowo Boże i zdałam sobie sprawę, że wierzyłam w Boga, aby zyskać błogosławieństwa i korzyści, ponieważ byłam we władzy szatańskich maksym i trucizn takich jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” i „Za darmo nie kiwnij nawet palcem”. To, że żyłam zgodnie z tymi pełnymi jadu podszeptami szatana, sprawiało, iż byłam szczególnie samolubna i zakłamana. Szukałam jedynie własnych korzyści i próbowałam zawierać umowy z Bogiem, wykonując swój obowiązek. Chociaż przez lata swej wiary w Boga dokładałam wielu wysiłków i zapłaciłam cenę, robiłam to wszystko z myślą o własnych korzyściach i błogosławieństwach. Chciałam wymienić niewielką cenę, jaką sama zapłaciłam, na wspaniałe Boże błogosławieństwa. Wcale nie podporządkowywałam się Bogu i nie byłam wobec Niego lojalna. W rezultacie, gdy moja wnuczka ciężko zachorowała i moje ambicje zdobycia błogosławieństw zostały zniweczone, poczułam się pokrzywdzona, narzekałam na Boga i nie czułam żadnej motywacji do wykonywania swego obowiązku. Wykorzystałam te niewielkie wysiłki, jakie wcześniej czyniłam i zapłaconą cenę, jako kapitał do tego, by spierać się z Bogiem i Mu się sprzeciwiać. Zrozumiałam, że wykonując swoje obowiązki, zwodziłam Boga, stawiając Mu żądania i usiłując zawierać z Nim kontrakty. Zostałam aż nazbyt dogłębnie skażona przez szatana, byłam zbyt samolubna i fałszywa. Pomyślałam o Pawle, który nauczał, działał, umartwiał się, dokładał wysiłków dla Boga, wiele wycierpiał, a nawet umarł męczeńską śmiercią. Nie dążył jednak do prawdy ani nie praktykował słów Pana Jezusa. Wszystkie jego wyrzeczenia i wysiłki czynione dla Boga miały na celu jedynie uzyskanie nagród i korony. Powiedział, że stoczył piękną walkę i bieg ukończył i że dla niego zarezerwowana jest korona sprawiedliwości. Miał na myśli to, że Bóg okaże się sprawiedliwy tylko jeżeli da mu nagrody i koronę, a jeśli go nie nagrodzi i nie ukoronuje, okaże się niesprawiedliwy. Po tym widzimy, że cierpienia i wysiłki Pawła w jego wierze w Boga miały jedynie na celu zawarcie umowy z Bogiem. W końcu Paweł obraził Boże usposobienie i został ukarany przez Boga. Ja zaś byłam taka sama jak Paweł. Wierzyłam w Boga tylko po to, aby zabiegać o łaskę i błogosławieństwa, a swoje wyrzeczenia i wysiłki uważałam za sposób na zyskanie błogosławieństw oraz za kapitał, który mogę na nie wymienić. Gdybym nie zmieniła swego błędnego poglądu na własne dążenia, to bez względu na wszelkie moje wysiłki nigdy nie zyskałabym Bożej aprobaty. Zostałabym zdemaskowana i wyeliminowana przez Boga tak jak Paweł. Później przeczytałam jeszcze jeden fragment słowa Bożego: „Jako istota stworzona człowiek powinien starać się spełniać obowiązek istoty stworzonej i kochać Boga bez dokonywania innych wyborów, gdyż Bóg jest godny miłości człowieka. Ci, którzy starają się kochać Boga, nie powinni poszukiwać żadnych osobistych korzyści i zabiegać o to, czego osobiście pragną. Jest to najpoprawniejszy sposób dążenia. Jeżeli prawda jest tym, czego szukasz, jeśli to, co wprowadzasz w życie, jest prawdą i jeśli to, co zdobywasz, jest zmianą twojego usposobienia, wówczas ścieżka, którą kroczysz, jest właściwa” (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy przeczytałam słowo Boże, zrozumiałam, że jako istota stworzona, która cieszy się obfitym pokarmem i zaopatrzeniem w życie, jakim obdarza mnie Bóg, powinnam dążyć do prawdy, dobrze wykonywać swój obowiązek i starać się kochać Boga i być Mu posłuszną. Takie właśnie sumienie i rozum posiadać winna istota stworzona. Pomyślałam o tym, jak Bóg dwukrotnie stał się ciałem, aby zbawić ludzkość i znosił szyderstwa, oszczerstwa i odrzucenie świata, jak również prześladowania i potępienie ze strony KPCh i świata religii, lecz pomimo tego nadal po cichu wyrażał prawdę, aby nas podlewać i zaopatrywać. Przygotował również wiele okoliczności, aby ujawnić moje skażenie, a następnie oczyścić mnie i odmienić. Choć nadal było we mnie wiele nieposłuszeństwa i skażenia i byłam w stanie opacznie rozumieć Boga i narzekać na Niego, gdy sprawy nie szły po mojej myśli, to Bóg nigdy nie zrezygnował ze zbawienia mnie i posługiwał się swymi słowami, aby mnie osądzać, demaskować, upominać, napominać, pocieszać i zachęcać, w oczekiwaniu, aż poprawię swe postępowanie. Boża miłość jest tak bezinteresowna, a sam Bóg jest tak rozkoszny! Ja jednak wierzyłam w Niego tylko po to, aby zyskać błogosławieństwa i korzyści i nie starałam się kochać Boga i być Mu posłuszną. Naprawdę nie miałam za grosz sumienia ani rozumu. Gdy to zrozumiałam, poczułam gorzkie wyrzuty sumienia i głęboką skruchę i czułam, jak wiele zawdzięczam Bogu.

Kilka dni później szpital wystosował kolejne powiadomienie, że moja wnuczka jest śmiertelnie chora i wypisują ją, aby zwolnić łóżko dla innych pacjentów. Gdy usłyszałam tę wiadomość, byłam bardzo smutna, więc zaczęłam się modlić: „Boże, Ty tchnąłeś oddech w moją wnuczkę. Cokolwiek czynisz czy ustalasz, jest właściwe i sprawiedliwe. Nawet jeśli ona umrze, nie będę się skarżyć. Nadal będę w Ciebie wierzyć i podążać za Tobą”. Potem mój syn zabrał wnuczkę na leczenie do innego szpitala w stolicy prowincji. Tamtejszy lekarz przeczytał dokumentację medyczną i stwierdził, że nie może przyjąć mojej wnuczki do szpitala, bo jej choroby nie da się wyleczyć, więc syn wrócił z niczym. Pomyślałam sobie wtedy: „Jeśli Bóg zarządził, że moja wnuczka umrze, to nikt nie zdoła jej uratować. Jeśli jednak Bóg nie chce, by umarła, to dopóki ma w piersiach jeszcze jedno tchnienie, nic nie zdoła położyć kresu jej życiu. Wszystko jest w rękach Boga. Podporządkuję się więc zwierzchniej władzy Boga i Jego zarządzeniom”. Kiedy pomyślałam o tym w ten właśnie sposób, nie czułam się już tak źle jak wcześniej. Kilka dni później odwiedziłam wnuczkę i zobaczyłam ją całą zbolałą i w męczarniach. Jej twarz była wychudzona nie do poznania. Na ten widok serce mi pękało, nie mogłam powstrzymać się od płaczu. Myśl, że moja wnuczka umrze, nadal bardzo mnie smuciła i nie chciałam się z tym pogodzić. Po cichu modliłam się więc: „Boże, nie potrafię sama poradzić sobie z tą sytuacją. Proszę, strzeż mego serca i pokieruj mną tak, abym mogła Ci się podporządkować”. W tym momencie pomyślałam o doświadczeniu Abrahama, który składał w ofierze Izaaka. Bóg poprosił Abrahama, aby złożył swojego syna na ofiarę całopalną. Abraham był wówczas również bardzo przygnębiony, ale mimo to umieścił Izaaka na ołtarzu, tak jak zażądał Bóg. Kiedy zaś uniósł już nóż, by zabić swego syna, Bóg wejrzał na szczerość i podporządkowanie Abrahama i powstrzymał go. Abraham miał prawdziwą wiarę i podporządkowanie Bogu i w obliczu próby wytrwał przy swym świadectwie o Nim, za co zyskał Bożą aprobatę i błogosławieństwa. Doświadczenie Abrahama dodało mi otuchy. Zastanowiłam się nad sobą: widząc moją wnuczkę na progu śmierci, powiedziałam wprawdzie, że podporządkuję się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom, ale mimo tego nie potrafiłam się z tym pogodzić. Na widok jej cierpienia nadal nie chciałam stawić czoła faktom. Wciąż miałam nadzieję na cud, na to, że Bóg uzdrowi moją wnuczkę i pozwoli jej wieść szczęśliwe życie. W głębi serca wciąż stawiałam Bogu żądania i nadal nie miałam za grosz rozumu ani podporządkowania. Pomyślałam o następującym fragmencie słowa Bożego: „Kto z całej ludzkości jest zaniedbany w oczach Wszechmogącego? Kto nie żyje pośród predestynacji Wszechmogącego? Czy życie i śmierć człowieka to wynik jego własnego wyboru? Czy człowiek panuje nad własnym losem? Wielu ludzi woła o śmierć, ale jest ona daleko od nich. Wielu ludzi chce być tymi, którzy są silni w życiu, a boją się śmierci, ale nieznany im dzień ich upadku zbliża się, pogrążając ich w otchłani śmierci” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 11, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Tak, ludzkie życie i śmierć, dobry i zły los, są w pełni w rękach Boga. To, kiedy ludzie się rodzą i kiedy umierają, jest z góry wyznaczone przez Boga. Ludzie nie mają w tej kwestii żadnego wyboru. To, czy uda się wyleczyć chorobę mojej wnuczki i jak długo będzie żyła, było wyłącznie w rękach Boga. Żaden człowiek nie miał na to wpływu. Myśląc o tym, pomodliłam się do Boga: bez względu na to, czy choroba mojej wnuczki zostanie wyleczona, czy też nie, byłam gotowa podporządkować się zwierzchniej władzy Boga i Jego zarządzeniom.

Pewnego dnia jedna z sióstr powiedziała mi o lekarstwie domowej roboty. Zrobiłam je więc dla mojej wnuczki zgodnie z metodą, którą opisała mi ta siostra. Nie wiedziałam, czy to ją wyleczy, ale pomyślałam, że warto spróbować. Nieoczekiwanie stan mojej wnuczki zaczął się poprawiać z dnia na dzień, gorączka stopniowo ustąpiła i wkrótce jej życie nie było już zagrożone. Niedługo potem znaleźliśmy inne lekarstwo, a kiedy moja wnuczka zażywała je przez pewien czas, przestała ją boleć noga! Byłam bardzo wdzięczna Bogu. Kilka miesięcy później moja wnuczka była w stanie przejść kilka kroków, opierając się na czymś, a jej stan zdrowia stopniowo się poprawiał. Rok później mogła już normalnie żyć i chodzić, a uszkodzenia serca się wygoiły. Gdy specjaliści ze szpitala w stolicy prowincji dowiedzieli się później, że moja wnuczka nie tylko nie umarła, lecz wróciła do pełni zdrowia, nie mogli uwierzyć, że to prawda. Wydaliśmy w tym szpitalu tak wiele pieniędzy na leczenie jej choroby, ale oni nie zdołali jej wyleczyć. Kilka dużych szpitali skazywało moją wnuczkę na śmierć, ale kiedy wyzbyłam się pragnienia zyskania błogosławieństw, byłam gotowa podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom i powierzyłam Mu swoją wnuczkę, jej choroba nieoczekiwanie ustąpiła dzięki kilku niedrogim specyfikom domowej roboty. Naprawdę ujrzałam Bożą wszechmoc i suwerenną władzę. Mojej wnuczce nic już teraz nie dolega, poza tym, że nieznacznie utyka i ma lekko przyspieszony puls. Ludzie, którzy wiedzą, na co chorowała, twierdzą, że to cud, iż tak z tego wyszła.

Słowa Boga mówią: „W swojej wierze w Boga ludzie dążą do tego, by w przyszłości uzyskać błogosławieństwa: taki jest cel ich wiary. Wszyscy ludzie mają taki zamiar i taką nadzieję. Jednakże zepsucia w ludzkiej naturze trzeba pozbyć się poprzez próby i uszlachetnianie. Musisz zostać uszlachetniony we wszystkich tych aspektach, w których nie jesteś oczyszczony i w których ujawniasz skażenie – takie jest Boże ustalenie. Bóg stwarza ci otoczenie, zmuszając cię, byś został uszlachetniony, tak abyś mógł poznać własne zepsucie. W końcu osiągasz ten moment, kiedy gotów byłbyś oddać życie za to, aby porzucić swoje zamiary i pragnienia i podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom. Dlatego też, jeśli ludzie nie przejdą kilku lat uszlachetniania i nie zaznają ani trochę cierpienia, nie będą w stanie uwolnić się w myślach i w sercach z ograniczeń cielesnego zepsucia. Wszelkie aspekty, w których ludzie nadal są poddani ograniczeniom swojej szatańskiej natury bądź w których mają wciąż swoje własne pragnienia i wymagania, są zarazem tymi aspektami, w których powinni cierpieć. Jedynie poprzez cierpienie ludzie mogą się czegoś nauczyć, czyli zyskać prawdę i zrozumieć intencje Boga. Tak naprawdę wiele prawd pojmuje się przez doświadczanie cierpienia i prób. Nikt nie może zrozumieć Bożych intencji, poznać wszechmocy i mądrości Boga czy zrozumieć Jego sprawiedliwego usposobienia, kiedy pozostaje w wygodnym i bezproblemowym otoczeniu lub gdy okoliczności są dlań sprzyjające. Byłoby to doprawdy niemożliwe!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki temu doświadczeniu zyskałam pewne zrozumienie pragnienia błogosławieństw oraz nieczystości w mojej własnej wierze w Boga. Mój pogląd na wiarę zmienił się i zyskałam rzeczywiste zrozumienie wszechmocnej, zwierzchniej władzy i sprawiedliwego usposobienia Boga. Naprawdę poczułam, że dobrze było doświadczyć tych ciężkich prób. Było to bowiem dla mnie Boże obmycie i zbawienie.


40. W kajdanach

Autorstwa Li Mo, Chiny

W 2004 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, a niedługo potem ktoś doniósł na mnie, bo głosiłam ewangelię. Tego dnia byłam w swojej pracy w szpitalu i mój współpracownik powiedział, że dyrektor mnie szuka. Poszłam do gabinetu dyrektora, a tam czekało już dwóch wysokich policjantów w mundurach. Powiedzieli do mnie: „Ktoś doniósł, że wierzysz w Błyskawicę ze Wschodu i głosisz ewangelię w różnych miejscach. Błyskawica ze Wschodu jest w tym kraju głównym celem represji, a wszyscy jej wyznawcy to polityczni przestępcy, którzy trafią do więzienia!”. Grozili mi też, mówiąc, że jeśli dalej będę wierzyć w Boga, to w każdej chwili mogą pozbawić mnie pracy, a jeśli mimo to i tak będę pracować, to nie dostanę pensji. To samo dotyczyło pracy mojego męża, a także uprawnień mojego syna do studiowania, wstąpienia do armii czy wyjazdu za granicę. Powiedzieli, że jeśli jeszcze kiedyś złapią mnie na głoszeniu ewangelii, to wsadzą mnie do więzienia. Zaniepokoiło mnie to i pomyślałam: „Policja nie ustąpi, jeśli nie wyrzeknę się mojej wiary. Jak damy sobie radę, jeśli stracę pracę, a do tego ucierpi firma mojego męża? Kto zaopiekuje się moim synkiem, jeśli mnie aresztują i wsadzą do więzienia? Jakąż okropną byłabym matką, gdyby moja wiara zniszczyła jego perspektywy na przyszłość”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam roztrzęsiona. Szybko poprosiłam Boga, by chronił moje serce. Wtedy przypomniałam sobie pewien fragment słów Bożych: „Od chwili, gdy z płaczem przychodzisz na ten świat, zaczynasz wypełniać swoje obowiązki. Przez wzgląd na plan Boga i Jego zarządzenie odgrywasz swoją rolę i rozpoczynasz swoją życiową podróż. Bez względu na twoje pochodzenie i na to, jaką podróż masz przed sobą, tak czy inaczej nikt nie jest w stanie uciec przed rozporządzeniami i ustaleniami Niebios i nikt nie jest w stanie kontrolować własnego losu, ponieważ tylko Ten, który sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami, jest do tego zdolny” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przemyślałam słowa Boże i wtedy zrozumiałam: przeznaczenie każdego człowieka podlega władzy Boga. Cokolwiek miało się stać z naszą rodziną, było to w rękach Boga i żadna inna osoba nie mogła o tym decydować. Bóg jest Stwórcą; to naturalne i słuszne, że ludzie w Niego wierzą i Go czczą. Ale teraz policja szantażowała mnie pracą moją i mojego męża oraz przyszłością mojego syna, by zmusić mnie do zejścia z prawdziwej drogi i do zdradzenia Boga. Cóż za niewysłowiona podłość! Właśnie wtedy obiecałam sobie, że nieważne, jak potoczy się moje życie, nigdy nie wejdę w układy z szatanem. Później policjanci zażądali, żebym doniosła na swoich braci i siostry, ale zignorowałam ich polecenie i w końcu sobie poszli.

Później często przychodzili do szpitala i pytali mnie, czy nadal wierzę w Boga i głoszę ewangelię. Czasami musiałam odejść od stołu w trakcie operacji, niezależnie od tego, jak była pilna. Zaczęło mnie to złościć. Pomyślałam: „Nie zrobiłam niczego złego, tylko wierzyłam w Boga i szłam właściwą ścieżką, czemu więc policja mnie prześladuje i nie pozwala pracować w spokoju?”. To, że ciągle byłam obiektem zainteresowania policji, wywołało zamieszanie w całym szpitalu. Współpracownicy uznali mnie za kogoś niebezpiecznego. Niektórzy mówili o mnie za moimi plecami, a inni pytali mnie wprost: „Co ty wyprawiasz z tą wiarą? Czemu policja ciągle tu przychodzi i cię przesłuchuje? Twoja wiara sprowadziła policję do naszych drzwi. To naprawdę poważna sprawa”. Stosunek dyrektora do mojej osoby też się zmienił. Kiedyś traktował mnie poważnie, ale po tym incydencie, ilekroć mnie widział, pytał mnie: „Nie byłaś głosić ewangelii, prawda?”. Kazał mi też być pod telefonem przez 24 godziny na dobę 7 dni w tygodniu, by cały czas możliwy był ze mną kontakt. Raz dyrektor powiedział mi: „Policja była tu już wiele razy w związku z twoją wiarą w Boga. Musisz przestać wierzyć. Zawsze dobrze pracowałaś i każdy tutaj ma o tobie dobrą opinię. Nie rujnuj swojej przyszłości przez wiarę. Nie warto. Jeśli cię aresztują albo zrobią coś gorszego, to dla mnie jako twojego szefa to też będzie poważny problem”. W tamtym czasie czułam się nieszczęśliwa i przygnębiona – dyrektor prawie nie spuszczał mnie z oka, a współpracownicy rzucali mi nieufne spojrzenia. Modliłam się do Boga o wiarę i siłę i prosiłam Go, by pomógł mi wytrwać w tych trudnych do zniesienia okolicznościach. Później przeczytałam pewien fragment słów Boga: „Wielki czerwony smok prześladuje Boga i jest Jego wrogiem, dlatego w kraju tym ludzie są poniżani i prześladowani za swoją wiarę w Boga (…). Ponieważ wykonywane jest w kraju, który sprzeciwia się Bogu, całe Jego dzieło napotyka na nieprawdopodobne przeszkody, a wiele Jego słów nie może tak od razu się wypełnić; dlatego też słowa Boga oczyszczają ludzi, co jest zarazem częścią cierpienia. Wykonywanie dzieła w kraju wielkiego czerwonego smoka jest dla Boga niezwykle trudne, ale to właśnie poprzez tę trudność Bóg realizuje jeden etap swojego dzieła, ujawniając swoją mądrość i cudowne uczynki oraz wykorzystując tę okazję, aby uczynić tę grupę ludzi pełnymi” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym pojęłam Jego intencję. Chiny są rządzone przez Partię Komunistyczną i jest to kraj najbardziej opierający się Bogu. W Chinach wierzący są skazani na prześladowanie i upokorzenie, ale Bóg używa prześladowań przez Partię Komunistyczną jako narzędzia do udoskonalania naszej wiary i utworzenia w ten sposób grupy zwycięzców. Taka jest mądrość Boga. Ze względu na moją wiarę w Boga i podążanie słuszną drogą, byłam prześladowana i obserwowana przez policję i musiałam znosić upokorzenia i krytykę ze strony współpracowników i znajomych. Ale za tym wszystkim krył się cel. Gdy to zrozumiałam, nie czułam się już tak źle i obiecałam sobie, że nieważne, jak dotkliwie Partia Komunistyczna będzie mnie prześladować i próbować mi przeszkodzić, to i tak będę szła za Bogiem do końca.

W tamtym czasie mój mąż wyjechał w interesach i nie opowiedziałam mu o dochodzeniu policji, bo nie chciałam go martwić. W styczniu 2005 roku mąż wrócił z wyjazdu i wpadł w panikę, gdy dowiedział się, co się stało. Powiedział mi ze stanowczością w głosie, że dowiedział się, iż ludzie wierzący w Boga Wszechmogącego to przestępcy polityczni, którzy w każdej chwili mogą zostać aresztowani i trafić do więzienia albo zostać pobici prawie na śmierć w areszcie. Powiedział, że przyszłość naszego syna i posady naszych krewnych mogą ucierpieć, i poprosił, bym przestała wierzyć w Boga Wszechmogącego. Pomyślałam: „Mój mąż wierzy w Pana tylko w słowach. W gruncie rzeczy niczego nie rozumie, więc to normalne, że ma swoje obawy. Partia Komunistyczna prześladuje nas, wierzących, a nawet grozi członkom naszych rodzin. Kto by się nie bał?”. Pomyślałam też, że mąż przez cały ten czas był na wyjeździe w interesach, więc nie miałam okazji, by podzielić się z nim świadectwem o dziele Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Potrzebowaliśmy tej rozmowy, więc opowiedziałam mu wiele rzeczy o mojej wierze, ale w ogóle nie chciał słuchać. Zbył mnie, mówiąc, że dobrze nam się żyje, że powinniśmy cieszyć się łaską Pana Jezusa i że nie musimy przyjmować dzieła osądzania. Bał się, że jeśli mnie aresztują, to nasza rodzina zostanie w to wciągnięta, więc zaczął próbować przeszkodzić mi w mojej wierze w Boga. Zaczął mnie bardzo bacznie obserwować. Jeśli nie wracałam z pracy prosto do domu, dzwonił do mnie z pytaniem, gdzie jestem, i nalegał, żebym wróciła. Przestał też, co w ogóle nie było w jego stylu, wychodzić wieczorami na spotkania z kolegami. Zamiast tego cały czas siedział w domu i mnie pilnował. Gdy szykowałam się do wyjścia na zgromadzenie, wynajdował jakieś rzeczy, które miałam dla niego zrobić. Próbował w zasadzie wszystkiego, żeby przeszkodzić mi w wierze w Boga i wypełnianiu obowiązków. Na początku czułam się bardzo ograniczana, ale później pomyślałam o tym fragmencie słów Bożych: „Musisz mieć w sobie Moją odwagę i musisz mieć zasady, gdy stawiasz czoła krewnym, którzy nie wierzą. Przez wzgląd na Mnie nie wolno ci jednak ulegać żadnym ciemnym mocom. Polegaj na Mojej mądrości, aby kroczyć doskonałą drogą; nie pozwól, aby jakiekolwiek szatańskie knowania wzięły górę” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przemyślałam słowa Boga i zrozumiałam, że na pozór wyglądało to na próby mojego męża, by odciągnąć mnie od wiary w Boga, ale tak naprawdę za kulisami szatan stosował sztuczki i tak wszystkim manipulował, żebym zdradziła Boga i wyparła się Go. Nie mogłam ulec szatanowi. Później wynajdywałam wymówki, żeby uniknąć nadzoru męża, i w tajemnicy chodziłam na zgromadzenia i wykonywałam obowiązki. Szukałam też okazji, by porozmawiać z mężem, mając nadzieję, że nie będzie się bał prześladowań ze strony Partii Komunistycznej i zechce zbadać dzieło Boga Wszechmogącego. Ale mąż zawsze się wykręcał, mówiąc, że uwierzy dopiero wtedy, gdy uwierzą księża i zakonnice. Prosił też, żebym nie chodziła na zgromadzenia i nie głosiła ewangelii, żeby uniknąć aresztowania i odsiadki. Widziałam, że mojego męża nie obchodzi prawda ani powitanie powracającego Pana, więc przestałam z nim o tym mówić. Pomyślałam: „Bez względu na wszystko muszę wierzyć w Boga i wykonywać obowiązki. Mąż nie może mi w tym przeszkodzić”.

Po tegorocznym Święcie Wiosny mąż wyjątkowo nie wyjechał w interesach, tylko został w domu, żeby mnie pilnować. Pewnego dnia padł na kolana i zaczął mnie błagać: „Cały czas chodzisz na zgromadzenia i głosisz ewangelię. Jak damy sobie radę, jeśli cię aresztują i trafisz do więzienia? Co się stanie z naszą rodziną, co się stanie z naszym synem? Pomyśl o naszej rodzinie, o przyszłości naszego syna…”. Szczerze mówiąc, pierwszy raz widziałam, żeby płakał. Widząc go na kolanach, we łzach, błagającego mnie, poczułam się okropnie i też zaczęłam płakać. By go pocieszyć, powiedziałam: „Wszystko jest w rękach Boga. To, czy zostanę aresztowana, i to, co stanie się z naszym synem w przyszłości – wszystko to zaplanował Bóg. Możemy tylko polegać na Bogu i żyć. Nie powinniśmy się tym zamartwiać”. Mój mąż, wciąż ze łzami w oczach, potrząsnął głową i odparł: „Policja już cię namierzyła. Jeśli będziesz dalej wierzyć, to prędzej czy później cię aresztują, a wtedy wszystko przepadnie”. Widząc, jak mój mąż cierpi, czułam rozgoryczenie. To wszystko wina Partii Komunistycznej! Wierzymy w Boga i głosimy ewangelię, by ludzie przyjęli Boże zbawienie dni ostatecznych i przetrwali katastrofy. Nic nie jest bardziej sprawiedliwe niż zbawianie ludzi, ale Partia Komunistyczna zawzięcie próbuje nam w tym przeszkodzić. To banda szatanów i demonów, występujących przeciwko Bogu! Słowa Boże mówią: „Przodkowie starożytnych? Umiłowani przywódcy? Wszyscy oni sprzeciwiają się Bogu! Ich ingerencje sprawiły, że cała kraina pod niebem pogrążyła się w ciemności i chaosie! Wolność religijna? Uzasadnione prawa i interesy obywateli? Wszystko to sztuczki mające ukryć grzech! (…) Czemu stawiać przed Bożym dziełem taką nieprzebytą przeszkodę? Po cóż stosować różne sztuczki, aby zwodzić lud Boży? Gdzie jest prawdziwa wolność oraz uzasadnione prawa i interesy? Gdzie uczciwość? Gdzie pociecha? Gdzie serdeczność? Czemu używać zwodniczych intryg, by oszukać lud Boży?” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Partia Komunistyczna niby twierdzi, że propaguje wolność wyznania, ale w rzeczywistości nęka i aresztuje wierzących i szantażuje ludzi utratą pracy i groźbami pod adresem rodziny, by zmusić ich do wyrzeczenia się i zdrady Boga. To jest na wskroś podłe! Gdyby nie prześladowania przez Partię Komunistyczną, między mną a mężem nigdy nie doszłoby do czegoś takiego, a on nie byłby taki wystraszony. Gdziekolwiek sięga mroczna ręka Partii Komunistycznej, tam sieje zniszczenie. Mój maż się bał, i aby chronić swoją pracę i naszą rodzinę, stanął po stronie Partii Komunistycznej, każąc mi porzucić moją wiarę. Nie zamierzałam jednak go słuchać. Musiałam umocnić się w wierze i podążać za Bogiem.

Później znalazł w Internecie całą masę kalumnii rzucanych przez Partię Komunistyczną na Kościół Boga Wszechmogącego i w ogóle przestał wyjeżdżać w interesach, tylko siedział w domu, nie spuszczając ze mnie oka. Próbował też dowiedzieć się, z kim z kościoła się kontaktuję i do kogo dzwonię. Poszedł nawet do operatora sieci komórkowej po wykaz moich połączeń z ostatnich 6 miesięcy. Pytał mnie o każdy numer telefonu, jaki tam znalazł. Co dzień eskortował mnie z domu do pracy i z powrotem. Szedł za mną, dokądkolwiek się udawałam – nigdzie nie mogłam chodzić sama. Czułam się jak w kajdanach, pozbawiona wolności. Nie mogłam wykonywać moich kościelnych obowiązków i naprawdę źle się z tym czułam, więc korzystałam z chwilowej nieuwagi męża i wymykałam się, żeby głosić ewangelię. Pewnego razu powiedział ze złością w głosie: „Jeśli mimo mojego ciągłego nadzoru jesteś w stanie się wymknąć i głosić ewangelię, to jestem bezradny. Partia Komunistyczna jest u władzy i jest wroga twojej wierze. Jeśli nadal będziesz tak postępować, wcześniej czy później zostaniesz aresztowana, a nasza rodzina się rozpadnie. Dlatego weźmy rozwód. Potem możesz sobie wierzyć, w co chcesz, bo nie będzie to miało żadnych konsekwencji dla naszego syna ani dla kogokolwiek innego”. Nie wierzyłam własnym uszom, gdy powiedział, że chce rozwodu. Ja tylko wierzyłam w Boga. Jak w ogóle do tego doszło? Czy nasze wspólnie spędzone lata nie mają znaczenia? Myśl o tym, że moja niczemu winna rodzina zostanie rozbita przez Partię Komunistyczną, była strasznie przygnębiająca. Nie potrafiłam tego zaakceptować. Modliłam się do Boga: „Boże, proszę, daj mi wiarę i siłę, bym mogła wytrwać w tych trudnych okolicznościach”. Później przypomniałam sobie ten fragment słów Bożych: „Na tym etapie dzieła wymaga się od nas najgłębszej wiary i miłości. Najdrobniejszy przejaw nieostrożności może spowodować potknięcie, bo ten etap dzieła różni się od wszystkich poprzednich: tym, co Bóg doskonali, jest ludzka wiara, która jest niewidzialna i niematerialna. Bóg przeobraża słowa w wiarę, miłość i życie. Ludzie muszą osiągnąć punkt, w którym po wytrzymaniu setek uszlachetnień posiadają wiarę większą niż Hiob. Muszą znieść niewiarygodne cierpienie i wszelkiego rodzaju męki, nie opuszczając nigdy Boga. Kiedy są podporządkowani aż do śmierci i mają wielką wiarę w Boga, wtedy ten etap dzieła Bożego jest zakończony” (Ścieżka… (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kontemplowałam słowa Boże i zrozumiałam, że w swoim dziele dni ostatecznych wykorzystuje On słowa oraz rozmaite próby i oczyszczenia, by udoskonalić wiarę i miłość ludzi. Pomyślałam o tym, jak szatan kusił Hioba. Hiob z dnia na dzień stracił dzieci i majątek, a jego ciało pokrywały okropne wrzody. Mimo tak ogromnej udręki Hiob wcale nie narzekał, tylko chwalił imię Boga. Poprzez wszystkie próby, którym był poddany, wytrwał w świadectwie o Bogu. Wtedy pomyślałam o sobie. Moja rodzina się rozpadała z powodu prześladowań przez Partię Komunistyczną, a ja już narzekam. Zrozumiałem, że moja postawa była naprawdę niedojrzała, że nie miałam w sobie świadectwa. Poczułam skruchę i pomodliłam się, obiecując Bogu, że nawet jeśli mąż się ze mną rozwiedzie, nie porzucę prawdy dla ciała i rodziny.

Kilka dni później mąż nieoczekiwanie przeprosił mnie i przyznał, że się mylił. Powiedział, że nie powinien był mówić o rozwodzie, a zrobił to tylko dlatego, że czuł się przymuszony przez Partię Komunistyczną. Po chwili nagle odezwał się tymi słowami: „Skoro nie mogę cię przekonać, to sam przyjmę twoją wiarę w Boga Wszechmogącego”. Byłam zaskoczona taką woltą, ale pomyślałam, że musiał to gruntownie przemyśleć, przeczytaliśmy więc razem słowa Boga. Tydzień później poprosił, żebym wzięła go na zgromadzenie. Pomyślałam, że to trochę dziwne, więc mu odmówiłam. Zdziwiłam się, gdy powiedział do mnie: „Jeśli nie zabierzesz mnie na zgromadzenie, to nie będę więcej wierzyć”. Dodał też, że robi to, żeby przekonać mnie do zmiany zdania. Dopiero wtedy zrozumiałam, że on tylko udaje, że wierzy w Boga Wszechmogącego, a jego prawdziwym celem jest uzyskanie informacji, gdzie odbywają się zgromadzenia, żeby mógł mnie lepiej kontrolować. Nie spodziewałam się, że zrobi coś tak niedorzecznego. To był początek zimnej wojny między nami. Pewnego dnia czytałam w domu słowa Boga, gdy nagle mąż zaczął walić w drzwi, krzycząc: „To nie może tak dłużej wyglądać”. Gdy otworzyłam drzwi, rzucił się na mnie jak wariat i chwycił mnie za szyję, wrzeszcząc: „Czemu musisz wierzyć w Boga Wszechmogącego? Czy naprawdę jest dla ciebie ważniejszy niż twoja rodzina i twój syn?”. Przydusił mnie tak mocno, że czułam ból i prawie nie mogłam oddychać, więc rozpaczliwie wzywałam Boga na pomoc. W końcu udało mi się wyrwać. Byłam roztrzęsiona i głęboko zasmucona tym, co się stało. Później przeczytałam pewien fragment słów Bożych: „Dlaczego mąż kocha swoją żonę? I dlaczego żona kocha męża? Dlaczego dzieci są oddane rodzicom? Dlaczego rodzice hołubią swoje dzieci? Jakimi intencjami w istocie kierują się ludzie? Czy ich intencją nie jest zrealizowanie własnych planów i zaspokojenie egoistycznych pragnień?” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kontemplując słowa Boga, zapytałam samą siebie, czy mój mąż naprawdę mnie kocha. Wróciłam pamięcią do wszystkich tych lat naszego małżeństwa. Przecież lepiej niż ktokolwiek inny wiedział, ile poświęciłam dla naszej rodziny, wiedział, że wierzyłam w Pana od dziecka i że czekałam na Jego przyjście. Kiedy jednak powitałam Pana, mąż mnie nie wspierał. W gruncie rzeczy ręka w rękę z Komunistyczną Partią stawał mi na drodze, grożąc mi rozwodem, a nawet próbując mnie udusić. Wszystko to, żeby chronić własne interesy. Nie było między nami za grosz szacunku, jaki powinni odczuwać wobec siebie małżonkowie. Czy to można nazwać miłością? Pomyślałam też o tym, że choć mój mąż wierzył w Pana Jezusa, to powodowała nim tylko chęć uzyskania łaski. Wcale nie oczekiwał przyjścia Pana. Tak bał się reżimu szatana i aresztowania przez Partię Komunistyczną, że nie przyjął Bożego dzieła dni ostatecznych, kiedy Bóg przyszedł, by wyrażać prawdę i czynić dzieło zbawienia. Mój mąż ramię w ramię z Partią Komunistyczną próbował siłą odciągnąć mnie od mojej wiary. Pojęłam, że mój mąż nie wierzył w Boga. Był niedowiarkiem. Słowa Boże mówią: „Wierzący i niewierzący nie są ze sobą zgodni, lecz raczej przeciwstawiają się sobie nawzajem” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Mój mąż i ja podążaliśmy całkowicie różnymi ścieżkami, więc nie mogłam pozwolić, by mnie ograniczał. Później, widząc, że nie zamierzam porzucić mojej wiary, groził mi rozwodem jeszcze kilka razy. Nie mogłam nieść myśli o utracie rodziny, więc codziennie modliłam się do Boga, prosząc Go, by mnie prowadził.

Raz natrafiłam na ten fragment słów Bożych: „Gdy zwykły człowiek dąży do miłości do Boga, wejście do królestwa, aby stać się członkiem ludu Bożego, jest jego prawdziwą przyszłością, a także życie, które ma ogromną wartość i znaczenie; nikt nie jest bardziej błogosławiony od was. Dlaczego to mówię? Ponieważ ci, którzy nie wierzą w Boga, żyją dla ciała i dla szatana. Lecz wy dzisiaj żyjecie dla Boga i po to, by podążać za Jego wolą. Dlatego właśnie mówię, że wasze życie ma ogromne znaczenie. Tylko grupa tych, którzy zostali wybrani przez Boga, jest w stanie urzeczywistnić życie o najwyższym znaczeniu: nikt inny na świecie nie jest w stanie urzeczywistnić życia o takiej wartości i znaczeniu” (Poznaj najnowsze dzieło Boga i podążaj Jego śladami, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedyś myślałam, że posiadanie szczęśliwej rodziny i dobrych relacji z mężem oraz zaspokojenie potrzeb materialnych to definicja szczęścia, że takie życie ma sens. Teraz jednak widziałam wyraźnie, że tak zwana miłość małżeńska jest bardzo delikatna. Jak to mówią, mąż i żona są jak dwa ptaki w zagajniku – kiedy przychodzi nieszczęście, każde odlatuje w swoją stronę. Gdy w przeszłości ciężko pracowałam dla rodziny i dla męża, on bardzo się o mnie troszczył, a teraz, gdy wierzyłam w Boga, mąż uznał, że prześladowania wierzących ze strony Partii Komunistycznej stanowią zagrożenie dla jego interesów, więc sam zaczął mnie prześladować i zażądał rozwodu. Mówiąc bez ogródek, nasza „miłość” małżeńska polegała na tym, że wzajemnie się wykorzystywaliśmy. Jakie szczęście może płynąć z takiego życia? Myślałam o tym, jak mąż pilnował mnie przez ostatnie miesiące, jak zabraniał mi chodzić na zgromadzenia i pełnić obowiązki. Nie mogłam się spotykać z braćmi i siostrami, by omawiać prawdę. Gdy czytałam słowa Boga w domu, w sercu nie czułam spokoju, a gdy szłam głosić ewangelię, musiałam myśleć o tym, jak poradzić sobie z mężem. Jako wierząca byłam całkowicie zniewolona, jak gdyby oplatał mnie jakiś niewidzialny sznur, który wysysał ze mnie życie. Gdyby to miało się tak ciągnąć, ucierpiałoby na tym moje życie i straciłabym szansę na zyskanie prawdy i dostąpienie zbawienia. To nie było tego warte. Właśnie wtedy zaczęłam rozumieć z coraz większą jasnością, że życie rodzinne i miłość małżeńska to nie jest prawdziwe szczęście. Moje życie mogło mieć sens tylko dzięki poszukiwaniu prawdy i wypełnianiu obowiązków istoty stworzonej. Przypomniałam też sobie słowa Pana Jezusa: „Kto miłuje ojca albo matkę bardziej niż mnie, nie jest mnie godny. I kto miłuje syna albo córkę bardziej niż mnie, nie jest mnie godny. Kto nie bierze swego krzyża i nie idzie za mną, nie jest mnie godny” (Mt 10:37-38). Pomyślałam o wielu świętych na przestrzeni wieków i o tym, jak aby wypełnić Boże posłannictwo, porzucali domy i źródła utrzymania i podróżowali przez oceany, by głosić ewangelię i świadczyć o Bogu, znosząc cierpienia, a nawet poświęcając swoje życie. Ich świadectwa zyskały Bożą aprobatę. A teraz Bóg to mnie obdarzył łaską i sprowadził przed swoje oblicze, bym mogła dostąpić zbawienia dni ostatecznych. Była to niepowtarzalna szansa. Jeśli nie mogłabym właściwie pełnić obowiązków wskutek ograniczeń narzucanych mi przez mojego męża, to byłabym bezdusznym łajdakiem niegodnym tego, by stanąć przed Bogiem! Zdawszy sobie z tego sprawę, przysięgłam, że pójdę śladem świętych z przeszłości, porzucę wszystko, pójdę za Bogiem i będę wypełniać obowiązki istoty stworzonej. W ten sposób moje życie będzie miało sens.

Któregoś wieczora wróciłam do domu ze zgromadzenia i zamarłam, gdy otworzyłam drzwi. Było tam pełno ludzi. Byli moi współpracownicy, ale też przyjaciele i krewni mojego męża. Gdy tylko mnie ujrzeli, od razu zaczęli się przekrzykiwać, próbując mnie przekonać, żebym się wyrzekła wiary. Niektórzy mówili, że widzieli w wiadomościach, iż wielu wierzących w Boga Wszechmogącego zostało niedawno aresztowanych przez Partię Komunistyczną, a niektórzy z nich zostali skazani na ponad 10 lat więzienia. Inni mówili, że nie chodzi tylko o aresztowanie i uwięzienie; wielu wierzących w Boga Wszechmogącego zostało okaleczonych lub zabitych w areszcie, a ich rodziny też ucierpiały. Niektórzy powtarzali pomówienia i plotki, którymi Partia Komunistyczna oczernia kościół, i mówili, że wierzący w Boga porzucają swoje rodziny. Słysząc to wszystko, wpadłam w złość. „Gdyby nie prześladowania ze strony Partii Komunistycznej”, pomyślałam, „moja rodzina nie atakowałaby mnie i nie sprzeciwiała się mi w ten sposób. Partia Komunistyczna wypacza fakty i szerzy plotki, by ludzie nieznający prawdy dołączyli do niej w sprzeciwie wobec Boga. Wraz z nią są potępieni przez Boga i wraz z nią zostaną na końcu zniszczeni. Partia to czyste zło!” Odparłam ich argumenty i powiedziałam im: „Nie wygadujcie bzdur, jeśli nie rozumiecie, co to znaczy mieć wiarę. Czemu trwam w wierze mimo ogromnego ryzyka? Bo Zbawiciel przyszedł i wyraził wiele prawd, by wyzwolić ludzkość od wpływu szatana i uratować nas z katastrof. To niepowtarzalna szansa! Partia Komunistyczna zakazuje wiary w Boga. Fanatycznie prześladuje i gnębi tych, którzy wierzą w Boga, a także aresztuje i więzi mnóstwo z nich. Wielu ludzi nie może wrócić do domu, wielu zostało okaleczonych albo pobitych na śmierć, a wiele chrześcijańskich rodzin zostało rozbitych. Czy to nie wina Partii Komunistycznej? Jest oczywiste, że to Partia Komunistyczna prześladuje wierzących i rozbija chrześcijańskie rodziny, ale wszystko przekręca i mówi, że to wierzący porzucają swoje rodziny. Odwracają kota ogonem! A wy nie tylko nie nienawidzicie KPCh, ale do tego chcecie, bym przestała wierzyć w Boga. Nie znacie różnicy między dobrem a złem? Ścieżka wiary była moim własnym wyborem. Nawet jeśli trafię do więzienia, jestem zdecydowana iść za Bogiem Wszechmogącym”. Zrozumieli, że mnie nie przekonają, i wszyscy wyszli. Mój mąż powiedział posępnym głosem: „Wygląda na to, że nikt cię nie przekona, więc rozwiedźmy się. Wierzysz w Boga Wszechmogącego, co oznacza, że rząd będzie cię atakował i chciał aresztować. Gdy to się stanie, stracisz pracę, rodzinę, a być może również życie. Ale reszta nas chce żyć, więc rozwód jest jedynym wyjściem. Partia Komunistyczna stawia ludzi w niemożliwych sytuacjach”. Gdy tego słuchałam, pękało mi serce, ale byłam pewna, że nadszedł czas na podjęcie decyzji. Wybrałam wiarę w Boga i podążanie za Nim i dążenie do prawdy i życia, podczas gdy mój mąż stanął po stronie Partii Komunistycznej z myślą o swojej pracy i przyszłości. Musieliśmy się rozejść. Wtedy pomodliłam się do Boga: „Boże, nieważne, co się stanie, pójdę za Tobą do końca”. Nazajutrz poszliśmy z mężem do urzędu stanu cywilnego, by przeprowadzić rozwód, kończąc dwunastoletnie małżeństwo. Od tamtej pory mogę już chodzić na zgromadzenia i normalnie wypełniać obowiązki i czuję wielki spokój. Uważam, że wypełnianie powinności istoty stworzonej to jedyny sposób, by wieść życie pełne znaczenia.


41. Zazdrość jest rzeczą nikczemną

Autorstwa Su Can, Chiny

W czerwcu 2021 roku zacząłem szkolić się w podlewaniu nowicjuszy. Wiedziałem, że mam wiele braków, więc często modliłem się do Boga i poświęciłem się jedzeniu i piciu Bożych słów. Po jakimś czasie zacząłem rozumieć niektóre prawdozasady i potrafiłem w swoim omówieniu rzucić nieco światła na różne kwestie. Wszyscy moi bracia i siostry mówili, że naprawdę dobrze omawiam zasady. Mówiłem: „Bogu niech będą dzięki! To wszystko Boże oświecenie”, ale pomimo tego w głębi duszy byłem z siebie bardzo zadowolony. Zawsze byłem najbardziej widocznym członkiem na każdym zgromadzeniu i wszyscy mnie podziwiali – dzięki temu jeszcze z większym zapałem aktywnie wykonywałem swój obowiązek. Później połączono mnie w parę z bratem Xiang Ming. Był nowy w wierze i wciąż miał pewne braki, jeśli chodzi o omawianie prawdy, więc było mu dość trudno, kiedy zaczął szkolić się w podlewaniu nowych członków, ale był zaangażowany w dążeniu do prawdy i robił szybkie postępy. Był także bardzo bezpośrednim człowiekiem; otwierał się i ujawniał swoje zepsucie, a napotykając problemy, skupiał się też na poszukiwaniu prawdy i refleksji nad poznaniem samego siebie. Wszyscy bracia i siostry uznali go za kogoś, kto dąży do prawdy. Kiedy to zauważyłem, poczułem się trochę zagrożony: „Xiang Ming jest bardzo przebojowy – jeśli tak dalej pójdzie, dogoni mnie w mgnieniu oka. Kto wtedy będzie mnie podziwiał? Tak nie może być, muszę szybko uzbroić się w prawdę. Nie mogę pozwolić, by mnie przewyższył”. Potem pracowałem jeszcze ciężej niż wcześniej.

Pewnego razu Xiang Ming powiedział do mnie: „Zrozumiałem wiele prawd, wykonując swój obowiązek u boku braci i sióstr, jestem bardzo szczęśliwy i czuję się wyzwolony. Bardzo chciałbym rzucić pracę i zacząć wykonywać swoje obowiązki w pełnym wymiarze, ale na drodze stoi kilka przeszkód i nie jestem pewien, jak postąpić”. Kiedy to usłyszałem, od razu pomyślałem: „Jeśli zacznie wykonywać swoje obowiązki na pełny etat, zrobi jeszcze szybsze postępy i dogoni mnie w oka mgnieniu. Co zrobię, jeśli inni zaczną go podziwiać, a ja zostanę w tyle? Lepiej, żeby jeszcze trochę poczekał, zanim zrezygnuje z pracy”. Powiedziałem mu zatem: „Musimy praktykować poddawanie się i cierpliwość. Módl się do Boga, a On przygotuje dla ciebie dogodny moment”. Jednak gdy tylko to powiedziałem, poczułem się trochę winny. Pomyślałem: „Czy umyślnie nie przeszkadzam Xiang Mingowi w dążeniu do prawdy?”. Nadal jednak martwiłem się, że może zagrozić mojemu statusowi, więc nie powiedziałem nic więcej. Po tym, jak Xiang Ming zdał się na Boga, udało mu się rozwiązać swoje problemy i zaledwie tydzień później zrezygnował z pracy. Kiedy o tym usłyszałem, nie tylko nie cieszyłem się razem z Xiang Mingiem, ale nawet poczułem się trochę przygnębiony. Ponieważ martwiłem się, że Xiang Ming przejmie moją rolę, współpracując z nim, zatrzymywałem pewne rzeczy dla siebie. Kiedy podczas ćwiczeń duchowych widziałem pewne fragmenty słów Boga odnoszące się do jego stanu, nie mówiłem mu o tym tak jak kiedyś. Kiedy przychodził do mnie z pytaniami na temat swoich problemów, nie dzieliłem się z nim wszystkimi moimi spostrzeżeniami, myśląc: „Zdobycie tego rozeznania zajęło mi dwa lata. Jeśli powiem mu wszystko od razu, zrobi zbyt szybkie postępy i wszyscy bracia i siostry będą go podziwiać. Co zrobię, jeśli tak się stanie?”. Po pewnym czasie Xiang Ming i ja oddaliliśmy się od siebie. Przestaliśmy swobodnie ze sobą rozmawiać i już sobie nie pomagaliśmy. Poza sytuacjami, w których musieliśmy wykonywać nasze obowiązki, rzadko wchodziliśmy w interakcje. Mój stan trochę się pogorszył i nie doświadczałem wyraźnego oświecenia, jedząc i pijąc słowa Boga. W tamtym czasie jednak nie zdawałem sobie sprawy, że coś jest nie tak z moim stanem i nie przychodziłem przed oblicze Boga, aby szukać i zastanawiać się nad tym.

Później, ze względu na wymagania pracy, Xiang Ming i ja musieliśmy się rozdzielić i osobno podlewać nowych członków. Kiedy usłyszałem, że nas rozłączają, w głębi duszy się ucieszyłem: „Od teraz nie będę już musiał przygotowywać treści na spotkania razem z nim. Oczywiście bez mojej pomocy nie zrobi tak szybkich postępów. Muszę tylko pracować dalej, poprawić swoje wyniki i nie pozwolić, by mnie dogonił. Wszyscy zobaczą, że jest niekompetentny, a cały jego wysiłek pójdzie na marne”. Pewnego razu, gdy wracaliśmy do domu po zgromadzeniu, Xiang Ming i ja rozmawialiśmy o tym, jak przebiegają nasze spotkania z nowo przybyłymi. Powiedział, że czuje się naprawdę przygnębiony, ponieważ niektórzy nowi członkowie, za których był odpowiedzialny, nie przychodzili na spotkania, a on nie był w stanie skutecznie ich podlewać. Kiedy to usłyszałem, pomyślałem sobie: „Ma problemy i zaczyna się zniechęcać, muszę mu natychmiast pomóc”. Ale jednocześnie skrycie się ucieszyłem, myśląc: „Moje dzisiejsze zgromadzenie poszło całkiem nieźle, a przywódca powiedział, że moje omawianie było bardzo dobre”. Następnie Xiang Ming zapytał mnie, jak mi poszło na zgromadzeniu. Zdałem sobie sprawę, że gdybym mu powiedział, że poszło dobrze, zniechęciłby się jeszcze bardziej, ale nie mogłem się powstrzymać, żeby się nie pochwalić. Chciałem mu pokazać, jak bardzo go wyprzedzam, i osłabić jego morale. Tak więc tonem pełnym samozadowolenia powiedziałem mu: „No cóż, moje spotkanie poszło bardzo dobrze”. Kiedy Xiang Ming to usłyszał, wydawał się jeszcze bardziej przygnębiony i nie powiedział nic więcej. Kiedy zobaczyłem jego strapioną minę, poczułem się trochę winny i pomyślałem: „Dlaczego nie mogłem po prostu trzymać języka za zębami? Czy to nie wpłynie na zaangażowanie Xiang Minga w pracę? To było po prostu okropne z mojej strony!”. Kiedy wróciliśmy do domu, rozmawialiśmy jeszcze trochę, ale stan Xiang Minga nadal się nie poprawiał. Pomyślałem: „Omówiłem z nim sprawy tak dobrze, jak tylko mogłem, więc to nie mój problem, że jego stan nadal jest zły”.

Kilka dni później, gdy wracaliśmy do domu po zgromadzeniach, zapytałem Xiang Minga, jak poszło jego spotkanie. Powiedział, że omawiał słowa Boga dotyczące nowych członków, którzy nie chcą uczestniczyć w zgromadzeniach, i że poszło mu dobrze. Słysząc to, poczułem się trochę niezadowolony. Czułem, że przez to już nie mogę przeciwstawić mojego udanego zgromadzenia jego mniej skutecznym wysiłkom. A zatem wytknąłem mu wprost problemy w jego omówieniu. W rezultacie jego stan powrócił do poprzedniego zniechęcenia po tym, jak w końcu trochę się poprawił. Xiang Ming odpowiedział: „To wszystko, co w tej chwili wiem, a z nowymi członkami mogę omawiać tylko to, co wiem”. Kiedy to powiedział, poczułem się trochę winny i pomyślałem: „Znowu tłumię entuzjazm Xiang Minga! Biorąc pod uwagę, że jest dość nowy w wierze, to, że uzyskuje pewne wyniki na zgromadzeniach, jest oznaką postępu. Powinienem go zachęcać”. Naprawdę chciałem go przeprosić, ale trochę się krępowałem i martwiłem się, co może o mnie pomyśleć. Czy pomyślałby, że jestem złośliwy, gdybym mu powiedział? Po przeanalizowaniu tej sprawy w myślach w końcu zdecydowałem się nic mu nie mówić. Gdy wracaliśmy do domu, zastanawiałem się: „Dlaczego tak tłumię czyjś entuzjazm?”. Zdałem sobie sprawę, że nie mogę znieść, kiedy ktoś inny dobrze sobie radzi, i że zrobiłem się zazdrosny o Xiang Minga. Martwiłem się, że jeśli jego stan się zmieni i zacznie osiągać dobre rezultaty, bracia i siostry zaczną go podziwiać i chwalić, a całkowicie zapomną o mnie. Aby upewnić się, że niczym się nie wyróżni, zaatakowałem go i wpędziłem w zniechęcenie. Kiedy zdałem sobie z tego sprawę, poczułem się okropnie winny. Gdy tylko wróciłem do domu, pomodliłem się do Boga, mówiąc Mu, że jestem gotowy okazać skruchę i dokonać zmian, i prosząc Go, aby pomógł mi rozpoznać moje zepsute usposobienie.

Podczas moich poszukiwań natknąłem się na następujące słowa Boga: „Niektórzy zawsze boją się, że inni są od nich lepsi i bardziej zaawansowani, że inni będą szanowani, podczas gdy oni sami będą zaniedbywani, co sprawia, że są wobec innych napastliwi i wykluczają ich. Czyż nie jest to przykład bycia zawistnym wobec ludzi utalentowanych? Czyż nie jest to egoistyczne i nikczemne? Jakiego rodzaju jest to usposobienie? Jest to bycie złośliwym! Ci, którzy myślą tylko o własnych interesach, zaspokajają jedynie swe własne egoistyczne pragnienia, nie myśląc o innych ludziach ani nie biorąc pod uwagę dobra domu Bożego, mają złe usposobienie, a Bóg nie darzy ich miłością” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeśli ktoś mówi, że kocha prawdę i dąży do prawdy, ale w istocie celem, do którego dąży, jest wyróżnienie się, popisywanie się, zdobycie uznania innych i realizacja własnych interesów, a swój obowiązek wykonuje nie po to, by podporządkować się Bogu ani by Go zadowolić, lecz by zdobyć sławę, zysk i status, to dążenia takiego człowieka są nieprawe. A skoro tak, to czy w dziele kościoła ich działania są przeszkodą, czy też pomagają posuwać je naprzód? Są oczywiście przeszkodą; nie posuwają go do przodu. Niektórzy wymachują sztandarem czynienia dzieła kościoła, a jednocześnie dążą do zdobycia osobistej sławy, zysku i statusu, działają na własną rękę, tworzą własną grupkę, własne małe królestwo – czy taka osoba wykonuje swój obowiązek? Wszystko, co robią, zasadniczo zakłóca, zaburza i osłabia dzieło kościoła. Jakie są konsekwencje ich pogoni za sławą, zyskiem i statusem? Po pierwsze, ma to wpływ na sposób, w jaki wybrańcy Boży zwykle jedzą i piją słowo Boga i jak rozumieją prawdę, utrudnia ich wejście w życie, powstrzymuje ich przed wkroczeniem na właściwą drogę wiary w Boga i prowadzi na niewłaściwą ścieżkę – tym samym krzywdząc ich i niszcząc. A jaki jest w końcowym rozrachunku wpływ owej pogoni na dzieło kościoła? Jest to zaburzenie, upośledzenie i demontaż działania. Takie są konsekwencje spowodowane przez ludzkie dążenie do sławy, zysku i statusu. Kiedy przywódcy wykonują swoje obowiązki w ten sposób, czy nie można tego zdefiniować jako kroczenie ścieżką antychrysta? (…) Błąd tkwiący w ludziach realizujących własne interesy polega na tym, że cele, do których dążą, są celami szatana, są to cele niegodziwe i nieprawe. Kiedy ludzie dążą do własnych celów, takich jak sława, zysk i status, nieświadomie stają się narzędziem szatana, stają się ujściem, poprzez które szatan działa, a ponadto stają się jego ucieleśnieniem. Odgrywają negatywną rolę w kościele; zakłócają i osłabiają dzieło kościoła, normalne życie kościoła oraz normalne dążenia wybrańców Bożych; mają szkodliwy i negatywny wpływ” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Te słowa Boga doskonale przedstawiały mój obecny stan. Kiedy zauważyłem, że Xiang Ming robi szybkie postępy w życiu, a wszyscy bracia i siostry go podziwiają, martwiłem się, że zajmie moją pozycję i pozbawi mnie podziwu innych, więc celowo odsunąłem się od niego. Kiedy otrzymałem oświecenie poprzez jedzenie i picie słów Boga, nie chciałem się z nim dzielić. Gdy wyraził chęć pełnego zaangażowania się w pełnienie obowiązku, celowo mówiłem różne rzeczy, aby spróbować go powstrzymać. Kiedy napotkał pewne trudności w wykonywaniu swoich obowiązków, nie osiągał dobrych wyników i popadał w zniechęcenie, ja chwaliłem się przed nim, jak dobrze idzie mi praca, a to przygnębiało go jeszcze bardziej. Potem, kiedy jego stan zaczął w końcu się zmieniać i robił postępy, celowo go zaatakowałem, wytykając błędy w jego omówieniu. Czy nie byłem zazdrosny o jego talent, tak jak ujawniły to słowa Boga? Ponieważ brałem pod uwagę tylko własną reputację i status, nie zdawałem sobie sprawy, że życie Xiang Minga w stanie zniechęcenia wpłynie na jego pracę związaną z podlewaniem i uniemożliwi nowym członkom dokonanie postępów w życiu. Doskonale wiedziałem, jak ważne jest podlewanie, ale mimo to zaatakowałem Xiang Minga. Czy nie zachowywałem się jak jeden z pachołków szatana, zakłócając i niszcząc dzieło kościoła? Jakże byłem samolubny i odrażająco nikczemny! Kościół połączył mnie w parę z Xiang Mingiem, abyśmy mogli wzajemnie uzupełniać swoje mocne i słabe strony oraz prawidłowo podlewać nowych członków. Jednak nie tylko nie udało mi się nauczyć się niczego od Xiang Minga i wkroczyć razem z nim w prawdę, ale też sprawiłem, że przestaliśmy sobie pomagać; byłem pełen zazdrości i urazy do niego i nie chciałem podzielić się z nim znaną mi prawdą z obawy, że mnie przewyższy. Tkwiłem w stanie zazdrości, egoizmu i nikczemności. Nic dziwnego, że moje serce pogrążyło się w mroku i depresji, a jedzenie i picie słów Boga nie pozwalało mi uzyskać żadnego wyraźnego oświecenia. Bóg odwrócił się ode mnie. Znajdowałem się w bardzo niebezpiecznym stanie i musiałem jak najszybciej okazać skruchę przed Bogiem.

Później natknąłem się na taki fragment słów Boga: „Publiczne gnębienie ludzi, wykluczanie ich, atakowanie i wytykanie im problemów, to wszystko celowe działania antychrystów. Bez wątpienia używają oni takich środków, aby godzić w tych, którzy dążą do prawdy i mogą ich rozpoznać. Łamiąc tych ludzi, osiągają cel wzmocnienia własnej pozycji. Atakowanie i wykluczanie ludzi w ten sposób jest z natury złośliwe. W języku i sposobie mówienia antychrystów jest agresja: obnażanie, potępianie, oszczerstwa i złośliwe kalumnie. Przekręcają nawet fakty, mówiąc o rzeczach pozytywnych, jakby były negatywne, a negatywne opisując jak pozytywne. Przez odwracanie czerni i bieli oraz mieszanie dobra ze złem antychryści osiągają cel, którym jest pokonanie ludzi i zrujnowanie ich dobrego imienia. Jaki sposób myślenia stoi za tym atakowaniem i wykluczaniem oponentów? W większości przypadków takie postępowanie wynika z zazdrości. W występnym usposobieniu zazdrość współwystępuje z silną nienawiścią; to zazdrość nakazuje antychrystom atakować i wykluczać ludzi. W sytuacji takiej jak ta, gdy antychryści zostaną zdemaskowani, gdy ktoś na nich doniesie, stracą swój status i uważają, że zostali zaatakowani; nie podporządkują się ani nie będą z tego zadowoleni, a przez to jeszcze łatwiej będzie im wyrobić w sobie silne pragnienie zemsty. Mściwość to jest pewne nastawienie, a także pewien rodzaj skażonego usposobienia. Kiedy antychryści widzą, że czyjeś działanie było dla nich szkodliwe, że ktoś jest od nich zdolniejszy albo że czyjeś wypowiedzi i sugestie są lepsze lub mądrzejsze niż ich, a wszyscy zgadzają się z wypowiedziami i sugestiami tej osoby, antychryści czują, że ich pozycja jest zagrożona, w ich sercach pojawia się zazdrość i nienawiść, atakują i się mszczą. Dokonując zemsty, antychryści zazwyczaj uderzają pierwsi. Aktywnie atakują, aby złamać przeciwnika i zmusić go do poddania się. Dopiero wtedy czują, że im ulżyło. Jakie inne są jeszcze przejawy atakowania i wykluczania ludzi? (Przez poniżanie innych). Poniżanie innych to jeden ze sposobów, w jaki się to przejawia; bez względu na to, jak dobrze się spiszesz, antychryści i tak będą cię deprecjonować lub potępiać, aż staniesz się zniechęcony i słaby, aż nie będziesz w stanie tego znieść. Wtedy będą szczęśliwi, osiągnąwszy swój cel” (Punkt drugi: Atakują i wykluczają oponentów, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Wszystko, co robią antychryści, ma na celu zjednanie sobie ludzkich serc, atakowanie i wykluczanie oponentów, umacnianie swojego statusu, przejmowanie władzy i kontrolowanie ludzi. Jaka jest natura tych działań? Czy tacy ludzie praktykują prawdę? Czy prowadzą wybrańców Boga, by weszli w Jego słowa i przed Nim stanęli? (Nie). Co więc robią? Rywalizują z Bogiem o Jego wybrańców, konkurują o ludzkie serca i próbują ustanowić własne, niezależne królestwo. Dla kogo ludzie powinni mieć miejsce w swoich sercach? Powinni mieć miejsce dla Boga. Ale wszystko, co robią antychryści, zmierza do czegoś dokładnie przeciwnego. Oni nie dopuszczają do tego, aby Bóg lub prawda zajęły miejsce w ludzkich sercach, gdyż chcą, aby to miejsce było zarezerwowane dla człowieka – przywódcy, jakim oni są, oraz szatana” (Punkt pierwszy: Usiłują zjednać sobie ludzkie serca, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki słowom Boga dowiedziałem się, że antychryści zazdroszczą tym, którzy są od nich bardziej utalentowani. Aby chronić i wzmocnić swój status, atakują i wykluczają innych. W gruncie rzeczy chcą zapewnić sobie miejsce w sercu każdego i rywalizują z Bogiem o ludzi. Czy nie tak właśnie postępowałem w stosunku do Xiang Minga? Właśnie wtedy, gdy jego obowiązki zaczęły przynosić pewne efekty i jego zniechęcenie ustępowało, ja celowo wytknąłem błędy w jego pracy i domagałem się, aby sprostał standardom, które były dla niego jeszcze nieosiągalne. Dałem mu do zrozumienia, że podlewanie jest trudne i że może nie podołać temu zadaniu, a przez to znów wpędziłem go w zniechęcenie. Zastanawiając się, dlaczego zaatakowałem Xiang Minga, zdałem sobie sprawę, że chcę, aby wszyscy bracia i siostry podziwiali mnie i czcili. Chciałem, żeby myśleli o mnie, ilekroć ktoś zapyta, kto jest najskuteczniejszy w pracy i najbardziej sumienny w dążeniu do prawdy. Pragnąłem mieć miejsce w sercu każdego brata i siostry. W dekretach administracyjnych, które Bóg wydał w Wieku Królestwa, zastrzegł, że człowiek może wywyższać tylko Boga, a mimo to starałem się, aby wszyscy mnie wysoko cenili i czcili mnie. Czy nie opierałem się Bogu? Xiang Ming sam był nowicjuszem i nie miał jeszcze solidnej podstawy – gdyby z powodu moich ataków pogrążył się w negatywności na dłuższy czas, wpłynęłoby to na jego wiarę w Boga i wykonywanie obowiązku. Może nawet rozważyłby opuszczenie kościoła. Nawet gdyby był nieugięty w wierze, moje ataki i tak powstrzymywałyby jego wejście w życie i wpływały na postęp życiowy nowych członków. Dzieło Boże dobiega końca, a ludziom nie zostało wiele czasu na poszukiwanie prawdy. Jeśli nie pomogę braciom i siostrom w dobrym wykonywaniu obowiązków, a nawet ostudzę ich entuzjazm, czy to nie opóźni ich wejścia w życie i nie wpłynie na nie? Szatan ma nas na oku i chce, aby każdy z nas popadł w zniechęcenie i słabość, oddalił się od Boga i Go zdradził. A jednak sam grałem rolę szatana i służyłem jako jego pachołek – jakiż byłem okropny! Moje działania wyraźnie ujawniły, że mam usposobienie antychrysta. Szedłem ścieżką antychrysta i gdybym wkrótce nie okazał skruchy, Bóg wzgardziłby mną. Zdając sobie z tego sprawę, trochę się przestraszyłem i czym prędzej pomodliłem się do Boga: „Boże! Byłem samolubny i nikczemny, obsesyjnie zabiegałem o sławę i status. Jestem gotów sprzeciwić się samemu sobie i żyć według Twoich słów. Proszę o wskazówki”.

Po modlitwie natknąłem się na poniższy fragment słów Boga: „Gdy pojawia się w tobie egoizm, knujesz dla własnego zysku i zdajesz sobie z tego sprawę, powinieneś się pomodlić do Boga i poszukać prawdy, by zająć się tym problemem. Przede wszystkim powinieneś być świadomy, że zasadniczo takie postępowanie stanowi naruszenie prawdozasad, jest szkodliwe dla dzieła kościoła, jest zachowaniem samolubnym i godnym pogardy i nie jest czymś, co powinni robić ludzie sumienia i rozumu. Powinieneś odłożyć na bok własne interesy i egoizm i pomyśleć o dziele kościoła – to jest zgodne z Bożymi intencjami. Po modlitwie i zastanowieniu się nad sobą, jeśli naprawdę sobie uświadomisz, że takie działanie jest samolubne i godne pogardy, odsunięcie od siebie własnego egoizmu będzie łatwe. Gdy odsuniesz od siebie swój egoizm i knucie dla własnego zysku, poczujesz się pewny, spokojny i radosny, poczujesz, że człowiek sumienia i rozumu powinien myśleć o dziele kościoła, a nie skupiać się obsesyjnie na własnych interesach, co byłoby bardzo egoistyczne, godne pogardy oraz pozbawione sumienia i rozumu. Bezinteresowne postępowanie, myślenie o dziele kościoła i działanie wyłącznie po to, by zadowolić Boga, są sprawiedliwe oraz godne i przydadzą wartości twojemu istnieniu. Żyjąc w ten sposób na ziemi jesteś otwarty i uczciwy, urzeczywistniasz zwykłe człowieczeństwo i prawdziwy obraz człowieka i nie tylko masz czyste sumienie, lecz również wart jesteś wszystkiego, czym obdarza cię Bóg. Im dłużej będziesz żył w ten sposób, tym bardziej będziesz czuł pewność, spokój i radość, i tym lżej będzie ci na sercu. Czyż nie będzie to oznaczało, że wkroczyłeś na prawidłową ścieżkę wiary w Boga?” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeśli naprawdę potrafisz mieć wzgląd na intencje Boga, wówczas będziesz umiał sprawiedliwie traktować innych ludzi. Jeśli promujesz dobrą osobę i pozwalasz jej się szkolić i wykonywać obowiązek, dzięki czemu dom Boży zyskuje utalentowaną osobę, czyż nie łatwiej będzie ci wtedy wykonywać twoją pracę? Czy tym sposobem nie wykażesz się lojalnością w swym obowiązku? Jest to dobry uczynek przed obliczem Boga; jest to minimum sumienia i rozumu, jakie powinni posiadać ci, którzy służą jako przywódcy” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Boże słowa dały mi ścieżkę praktyki: powinienem porzucić dążenie do własnych korzyści, kierować się intencjami Boga i strzec dzieła kościoła. Xiang Ming ma potencjał, więc powinienem mu bardziej pomóc, aby mógł jak najszybciej podjąć prace związane z podlewaniem nowych członków. Tak powinien postępować człowiek obdarzony człowieczeństwem. Pomyślałem o tych słowach Boga: „Funkcje te nie są te same. Istnieje jedno ciało. Każdy wykonuje swój obowiązek, każdy na swoim miejscu i najlepiej jak potrafi – na każdą iskrę przypada wszak jeden rozbłysk światła – dążąc do osiągnięcia życiowej dojrzałości. W ten sposób Ja będę usatysfakcjonowany” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 21, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg daje każdemu z nas różne talenty, abyśmy mogli je wykorzystać do właściwego wykonywania wszystkich naszych obowiązków w kościele. To właśnie powinniśmy robić jako istoty stworzone. Xiang Ming i ja mieliśmy określone role do odegrania w kościele, więc nie powinienem był mu zazdrościć i wykluczać go. Powinienem harmonijnie z nim współpracować i razem działać, aby wypełniać nasze obowiązki i dawać świadectwo o Bogu – tylko takie postępowanie ma wartość.

Później otworzyłem się w rozmowie z Xiang Mingiem na temat mojego stanu w tamtym czasie i tego, co zrozumiałem o sobie. Po tej rozmowie poczułem się znacznie spokojniejszy i bardziej ugruntowany. Czułem, że znowu żyję w świetle i że mogę w końcu głęboko zaczerpnąć świeżego powietrza po tym, jak przez długi czas z trudem łapałem oddech. W końcu poczułem się swobodnie i bardzo się do siebie zbliżyliśmy z Xiang Mingiem. Następnie zdecydowaliśmy o harmonijnej współpracy w celu podlewania nowych członków. Od tamtej pory często otwieraliśmy się przed sobą na temat naszych bieżących stanów i dzieliliśmy się różnymi sposobami praktykowania, które znaleźliśmy, aby podlewać nowicjuszy. Ilekroć Xiang Ming napotykał trudności, robiłem wszystko, co w mojej mocy, aby omówić z nim prawdę i mu pomóc. Skorzystałem również z mocnych stron Xiang Minga. Na przykład wiele zyskałem dzięki pewnym spostrzeżeniom, którymi podzielił się podczas omówienia, na które sam nigdy bym nie wpadł. Dzięki temu zdałem sobie sprawę, że otwarte dzielenie się z innymi ludźmi naszymi doświadczeniami i wiedzą to nie tylko kwestia zaopatrywania innych, ale również sposób praktykowania prawdy, który może pomóc nam naprawić nasze słabości i zyskać więcej dzieła Ducha Świętego. Tak naprawdę przez ustalenie właściwych intencji, czerpanie z mocnych stron innych ludzi, aby zrównoważyć nasze słabości, i praktykowanie zgodnie ze słowami Boga wszyscy odnosimy korzyści i robimy postępy w życiu.


42. Co zyskałem dzięki rozpoznaniu złej osoby

Autorstwa Neila, Japonia

W sierpniu 2015 roku dowiedziałem się, że na miejsce siostry Nicole przyjęto kogoś innego. Głównym powodem tej zmiany był fakt, że Nicole nie wykonywała rzeczywistej pracy i rywalizowała z innymi o reputację oraz pozycję, jak również krytykowała swoją partnerkę w obecności innych braci i sióstr, a wszystko to zaburzało pracę w kościele. Po zwolnieniu Nicole udało się jej pojąć nieco własne przewinienia i zepsute usposobienie, a było to możliwe dzięki temu, że porozmawiano z nią i ją przycięto. Bardzo żałowała tego, co się stało i za całą sytuację winiła siebie. Była gotowa okazać skruchę. Alina, jedna z moich partnerek, wcześniej pracowała z Nicole. Kiedy usłyszała, że Nicole uznano za fałszywą przywódczynię, powiedziała: „Odkąd Nicole została liderką, stawiała siebie ponad wszystkimi innymi. Trzymała mnie na dystans, była wyniosła i bardzo arogancka. Tworzyła kliki i wdawała się w podszyte zazdrością kłótnie, by walczyć o status. Tylko antychryst mógłby się tak zachowywać. Uznanie ją za fałszywą przywódczynię to za mało. Należałoby ją nazwać antychrystem”. Zamierzała zgłosić taką propozycję przełożonym. Inna nasza partnerka, Rachel, zgodziła się ze słowami Aliny. Wtedy pomyślałem sobie, że Nicole jest zadufana w sobie i wyniosła, a jej usposobienie jest bardzo aroganckie. Nie uczyniła jednak żadnego wielkiego zła ani nie zaburzała ciągle pracy, a po zwolnieniu była w stanie okazać skruchę, zastanowić się nad sobą i dowiedzieć czegoś o sobie. Nie była jedną z tych osób, które kompletnie nie akceptują prawdy. Jeśli uznamy ją za antychrysta, ponieważ przejawiała niewielki stopień zepsucia i dopuściła się jednego albo dwóch okazjonalnych występków, to czy nie posuniemy się o krok za daleko? Jeżeli pomylimy się w ocenie, dobrą osobę potraktujemy niesprawiedliwie. Powiedziałem innym, co myślę. Jednak Alina nie tylko nie zgodziła się ze mną, ale jeszcze dodała: „Nie rozumiesz pewnych zachowań Nicole. Trzeba się trzymać zasad. Nie możemy odpuścić żadnemu antychrystowi”. Wtedy poczułem się trochę nieswojo, ale to, co potem zrobiła Alina, zaskoczyło mnie jeszcze bardziej.

Któregoś dnia poleciła Rachel zebrać od wszystkich oceny Nicole i bez konsultacji z przełożonymi, samodzielnie zorganizowała spotkanie z braćmi i siostrami, na którym mieli oni rozeznać się w sprawie i szczegółowo przeanalizować sytuację Nicole. Na tym zebraniu Alina jeszcze raz obszernie opisała wcześniejsze aroganckie zachowanie Nicole, podkreślając przede wszystkim, że ta działała samowolnie, ale nie wspomniała, czy takie zachowania się powtarzały, czy stanowiły przelotne przejawy zepsucia. Nie zająknęła się też na temat tego, czy Nicole była później w stanie zaakceptować prawdę, a następnie okazać skruchę. Jedna siostra uznała, że całe to spotkanie wydawało się mieć na celu potępienie i zgnębienie Nicole, więc ostrzegła Rachel: „Co tak naprawdę chcecie osiągnąć w ten sposób? Czy to jest zgodne z intencją Boga? Nie możecie tak po prostu szufladkować innych bez wystarczających dowodów. To może obrazić Boga”. Rachel trochę się przestraszyła na te słowa i przyznała, że takie traktowanie Nicole może być nieco na wyrost, dlatego przyszła do mnie i Aliny, żeby porozmawiać o swoich obawach. Alina syknęła gniewnie: „Za każdym razem, gdy chcemy praktykować prawdę, szatan próbuje się wmieszać”. Jeszcze raz przeanalizowała zachowanie Nicole, podkreślając, że ta powodowana zazdrością krytykowała i gnębiła swoją partnerkę oraz stworzyła klikę. Powiedziała też, że Nicole postępowała samowolnie, nie konsultując się z innymi i zwalniała ludzi wedle własnego widzimisię. Słuchając, jak Alina opisuje złe zachowania Nicole, Rachel dała się przekonać i znów stanęła po jej stronie. Ja też nie byłem wtedy pewien, co myśleć. Czy Alina i Rachel miały rację? A kiedy Alina z zapałem omawiała słowa Boga mówiące o tym, że antychryści tworzą kliki, byłem jeszcze bardziej skołowany i zaczynałem myśleć, że może mieć słuszność. Czy to możliwe, że przełożeni ocenili Nicole niewłaściwie i wzięli antychrysta za fałszywą przywódczynię, przez co pozwolili mu zostać. A jeśli tak, to czy ja wobec tego nie opowiadałem się za antychrystem, nie mając świadomości, że nim jest? Jeśli tak, mogłem stracić stanowisko. Mogłem zostać posądzony o osłanianie antychrysta, a to by mnie skompromitowało. Może lepiej byłoby dla mnie stanąć po stronie Aliny i Rachel. W ten sposób w razie pomyłki przynajmniej nie byłbym jedynym winnym. To lepsze niż branie na siebie całej odpowiedzialności, gdyby wyszło na jaw, że nie mam racji. Już miałem przychylić się do ich opinii, ale poczułem się jakoś nieswojo. Pomyślałem, że skoro jeszcze nie wszystko w tej sprawie jest jasne, nie mogę tak po prostu przyjąć czyjejś opinii. Jeśli Nicole nie była antychrystem, a ja ślepo poszedłbym za innymi i zaszufladkował ją, to by oznaczało, że arbitralnie potępiam ludzi, a to obraza dla Boga. Takiego występku nie da się wymazać, jeśli się go raz popełni. Czując ukłucie sumienia, postanowiłem nie iść śladami Aliny.

Później szukałem prawdy w zakresie tego, jak rozpoznawać antychrystów. W słowach Bożych przeczytałem: „Osoba, która ma tylko usposobienie antychrysta, nie może być uznana za antychrysta w swojej istocie. Jedynie ci, którzy mają naturoistotę antychrysta, są prawdziwymi antychrystami. Z pewnością istnieją różnice w człowieczeństwie tych dwóch rodzajów osób, a pod wpływem kontroli różnego rodzaju człowieczeństwa, nastawienia, jakie ci ludzie żywią wobec prawdy, również nie są takie same. Kiedy zaś nastawienia, jakie żywią wobec prawdy nie są takie same, różnią się drogi, jakie wybierają; a kiedy drogi, jakie ludzie wybierają, są różne, wynikające z nich zasady i konsekwencje ich działań także mają swoje różnice. Ponieważ osoba mająca jedynie usposobienie antychrysta posiada działające sumienie, posiada rozum, poczucie honoru i, stosunkowo rzecz ujmując, miłuje prawdę, to gdy ujawnia swoje zepsute usposobienie, w jej sercu pojawia się wyrzut. W takich chwilach może ona zastanowić się nad sobą i poznać siebie, a także przyznać się do swego skażonego usposobienia i do przejawiania zepsucia, co umożliwia jej zbuntowanie się przeciw cielesności i skażonemu usposobieniu, a także dojście do praktykowania prawdy i poddanie się Bogu. Z antychrystem jednak tak nie jest. Ponieważ nie ma on działającego sumienia ani sumiennej świadomości, a tym bardziej nie ma poczucia honoru, to gdy ujawnia swoje zepsute usposobienie, nie mierzy według słów Bożych, czy to, co przejawia, jest dobre czy złe, czy jest to zepsute usposobienie, czy normalne człowieczeństwo, ani też czy jest to zgodne z prawdą. Antychryst nigdy nie zastanawia się nad tymi sprawami. Jak więc się zachowuje? Niezmiennie utrzymuje, że skażone usposobienie, które ujawnia, i obrana przez niego droga są właściwe. Uważa, że cokolwiek robi i mówi, jest słuszne; jest zdecydowany trwać przy własnych poglądach. Tak więc, bez względu na to, jak wielkie zło może uczynić i jak bardzo zepsute usposobienie może ujawnić, nie rozpoznaje wagi sprawy i z pewnością nie będzie rozumiał skażonego usposobienia, które ujawnił. Oczywiście nie odłoży też na bok swoich pragnień, nie zbuntuje się przeciwko własnym ambicjom lub swemu zepsutemu usposobieniu na korzyść wyboru takiej drogi, jak droga podporządkowania się Bogu i prawdzie. Na podstawie tych dwóch różnych wyników widać, że jeśli osoba o usposobieniu antychrysta w głębi serca miłuje prawdę, ma szansę zyskać zrozumienie prawdy, praktykować ją i dostąpić zbawienia, podczas gdy osoba o istocie antychrysta nie może zrozumieć prawdy, wcielić jej w życie ani dostąpić zbawienia. Taka jest różnica między nimi” (Aneks piąty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „W przeszłości niektórzy przywódcy i pracownicy często przejawiali usposobienie antychrysta: byli nieokiełznani i samowolni, przyjmowali postawę »albo po mojemu, albo wcale«. Nie popełniali jednak żadnych jawnie złych czynów i ich człowieczeństwo nie było najgorsze. Po tym, jak ich przycięto, kiedy otrzymali pomoc braci i sióstr, gdy ich zastąpiono lub przeniesiono, po okresie zniechęcenia w końcu uświadomili sobie, że wcześniej przejawiały się w nich skażone skłonności, zapragnęli okazać skruchę i zaczęli myśleć tak: »Najważniejsze jest to, bym wytrwał w wykonywaniu obowiązku bez względu na wszystko. Chociaż szedłem ścieżką antychrysta, nie zostałem zaliczony w ich poczet. To przejaw Bożego miłosierdzia, więc muszę mocno się starać w swojej wierze i swoich dążeniach. Nie ma nic złego w ścieżce podążania za prawdą«. Krok po kroku dokonują zwrotu i okazują skruchę. Ich postępowanie widocznie się poprawia, potrafią szukać prawdozasad przy wykonywaniu obowiązku, a także szukają prawdozasad w relacjach z innymi. Pod każdym względem zmierzają w pozytywnym kierunku. Czy zatem się nie zmienili? Zawrócili ze ścieżki antychrysta, by wejść na ścieżkę praktykowania i poszukiwania prawdy. Jest dla nich nadzieja i mają szansę na osiągnięcie zbawienia. Czy można zaklasyfikować takich ludzi jako antychrystów, bo kiedyś przejawiali skłonności antychrysta lub podążali ścieżką antychrysta? Nie. Antychryst wolałby umrzeć niż okazać skruchę. Antychryści nie mają poczucia wstydu; poza tym są nikczemni, mają podłe usposobienie i w najwyższym stopniu czują niechęć do prawdy. Czy ktoś, kto czuje niechęć do prawdy, mógłby ją wprowadzić w życie albo okazać skruchę? To zupełnie niemożliwe. Absolutna niechęć antychrystów do prawdy oznacza, że nigdy nie okażą skruchy” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Prawdziwi antychryści mają zaciekłe usposobienie, podłą naturę, są złymi ludźmi. Brak im sumienia i rozumu oraz wstydu i bez względu na to, ile uczynią zła oraz jak dalece zaszkodzą dziełu kościoła oraz wejściu w życie braci i sióstr, nie mają żadnych wyrzutów. Ponadto czują głęboką niechęć do prawdy i gardzą nią. Nigdy nie akceptują choćby krzty prawdy, nigdy nie przyznają się do błędów i nie okazują skruchy, bez względu na to, ile uczynią zła. Jednakże osoby o skłonnościach antychrysta nie mają złej natury; nie są w istocie złymi ludźmi. Czasami, owszem, zachowują się jak antychryści, mogą być krnąbrne, nierozważne, dominujące. Mogą wykluczać z grupy ludzi, którzy się z nimi nie zgadzają. Jednakże kiedy zostaną przycięte, zwolnione lub przywołane do porządku, potrafią szukać prawdy, zastanowić się nad sobą, pożałować swojego niewłaściwego postępowania, a potem okazać szczerą skruchę i zmienić się. Zupełnie jak niektórzy fałszywi przywódcy, którzy dzięki refleksji po tym, jak zostali kilka razy zwolnieni, ostatecznie są w stanie wstąpić na ścieżkę dążenia do prawdy. Można kogoś skrzywdzić, nazywając go antychrystem, ponieważ niektóre jego zachowania przypominają te, których mógłby dopuścić się antychryst. Później raz jeszcze wczytałem się w oceny Nicole, które Alina zebrała od innych. Głównie zawierały opis zachowań zdradzających zepsucie, na przykład aroganckie usposobienie, pogarda wobec innych, samowola, krytykowanie ludzi bez konsultacji ze współpracownikami itd. Nicole nakłoniła też braci i siostry, by wraz z nią osądzili jej partnerkę, co zaburzyło życie kościoła. Niewątpliwie było to złe, ale nie powtarzało się wielokrotnie. Wcześniej nikogo nie gnębiła ani nie oceniała pochopnie. Po tym, jak ją zwolniono, umiała przemyśleć sprawę i zrozumieć, że popełniła wykroczenie, oraz dostrzec własne zepsute usposobienie, w wyniku czego znienawidziła siebie i okazała skruchę. Widać było jak na dłoni, że nie była osobą, która odrzuca prawdę i nie potrafi zdobyć się na pokutę. Patrząc na to w ten sposób, to niektóre jej zachowania były takie jak u antychrysta, ale antychrystem w istocie nie była. Gdyby została za niego uznana przez wzgląd na swoje przewinienia, byłoby to niewspółmierne do jej win i niezgodne z prawdozasadami. Uciemiężylibyśmy ją i potępili, a tym samym dopuścilibyśmy się złego czynu.

Później przełożeni omówili z nami różnicę między skażonym zachowaniem, a tym, jaką ktoś ma naturoistotę. Pomyślałem, że teraz Alina powinna to rozumieć i przestać zajmować się tą sprawą. Niestety po spotkaniu Alina powiedziała nam: „Przełożeni kryją Nicole. Nie patrzą na problem zgodnie z istotą jej zachowania. Nie wiem, czy osłaniają ją, ponieważ ma jaki taki potencjał”. Zastanowiło mnie, dlaczego Alina kurczowo chwyta się jednego występku Nicole i nie odpuszcza. Czy przełożeni nie wyrazili się bardzo jasno? Zachowanie Nicole było jedynie przejawem zepsucia. To tylko jednorazowe wykroczenie. Naprawdę nie można jej uznać za antychrysta. Ale Alina i inni nie godzili się z taką oceną Nicole i twierdzili, że zgłoszą sprawę wyżej, jeśli przełożeni nie chcą się nią zająć. Alina była taka uparta, a pozostałe dwie partnerki trzymały jej stronę. Tylko ja jeden się z nią nie zgadzałem. Bardzo mnie to martwiło. Jeśli nadal będę pochwalał sposób działania przełożonych, czy Alina i inni uznają, że wielbię status, brakuje mi rozeznania i zawsze przyklaskuję przywódcom? Ale jeśli zgodzę się z nimi, czyż nie będzie to bezzasadne potępienie kogoś? Może powinienem powiedzieć, że nie wiem, co o tym sądzić. W ten sposób nie będą wiedzieć, co tak naprawdę myślę, i nie powiedzą, że brak mi rozeznania i stoję po stronie antychrysta. Dlatego z wahaniem powiedziałem: „Nie wiem wystarczająco dużo o zachowaniu Nicole, więc nie mam pewności, co o niej myśleć”. Wyraz na twarzy Aliny momentalnie się zmienił, kiedy zobaczyła, że nie popieram jej słów. Później partnerki z rozmysłem mnie unikały, gdy omawiały kwestię donosu na Nicole. Czułem się wykluczony, co nie było zbyt miłe. Myślałem: „Czy zrobiłem coś nie tak? Dlaczego mnie tak traktują?”. Niepokoiła mnie ta sytuacja i trudno mi było skupić się na obowiązkach. Podejrzewałem, że za moimi plecami mówią, że zbyt powierzchownie rozumiem prawdę i brak mi rozeznania. Czy od tej pory zamierzały wykluczać mnie ze wszystkiego? Poczułem jeszcze większe przygnębienie i pomyślałem: „Dobrze, skoro nie słuchają moich sugestii i nie chcą, żebym się w to mieszał, oszczędzę sobie kłopotów i nie będę wchodził im w drogę, aby ich nie urazić. Może dzięki temu uniknę oskarżeń i nie zostanę zwolniony. Niech robią, co chcą, to nie moja sprawa”. Ale kiedy podjąłem takie postanowienie, skarciłem się w duchu: „Czyż to nie jest chowanie głowy w piasek? Nie chronię dzieła kościoła”. Później otwarcie omówiłem swój stan z przywódcami. Przypomnieli mi, żebym szukał Bożej intencji i dbał o dzieło kościoła, a także, że jeśli zniechęcę się i wycofam albo zechcę uciec, bo Alina i pozostałe partnerki odcinają się ode mnie, tym samym uchylę się od odpowiedzialności. Te słowa uświadomiły mi, że brałem pod uwagę jedynie własne interesy. Widziałem, że ktoś z wybrańców Bożych jest dręczony, ale udawałem, że to nie moja sprawa. Chciałem nawet uciec od tego wszystkiego, żeby nie zostać wykluczonym. Byłem taki samolubny i wstrętny!

Potem przeczytałem fragment słów Boga i dopiero wtedy wyraźniej dostrzegłem własną naturoistotę. Bóg mówi: „Cóż to za usposobienie, gdy ludzie nie biorą odpowiedzialności za swoje obowiązki, wykonują je powierzchownie, zachowują się jak pochlebcy i nie bronią interesów domu Bożego? Jest to przebiegłość, jest to szatańskie usposobienie. Najbardziej rzucającym się w oczy aspektem ludzkich filozofii funkcjonowania w świecie jest właśnie przebiegłość. Ludzie myślą, że jeśli nie będą przebiegli, mogą urazić innych i nie będą w stanie chronić samych siebie. Sądzą, że muszą być dostatecznie przebiegli, aby nikomu nie zrobić krzywdy ani nikogo nie obrazić, tym samym zapewniając sobie bezpieczeństwo, chroniąc swe źródła utrzymania i zyskując solidną pozycję wśród innych. Niewierzący żyją zgodnie z filozofiami szatana. Wszyscy są pochlebcami i nikogo nie obrażają. Przyszedłeś do domu Bożego, czytałeś słowo Boże i słuchałeś kazań domu Bożego, czemu więc nie jesteś w stanie praktykować prawdy, mówić z głębi serca i być uczciwym człowiekiem? Czemu stale jesteś pochlebcą? Pochlebcy chronią tylko własne interesy, a nie interesy kościoła. Kiedy widzą, że ktoś czyni zło i szkodzi interesom kościoła, ignorują to. Lubią być pochlebcami i nikogo nie obrażać. To nieodpowiedzialne, a tego rodzaju osoba jest niezwykle przebiegła i niegodna zaufania. Aby chronić własną próżność i dumę oraz zachować reputację i status, niektórzy ludzie chętnie pomagają innym i poświęcają się dla swoich przyjaciół bez względu na koszty. Ale kiedy muszą chronić interesy domu Bożego, prawdę i sprawiedliwość, ich dobre intencje znikają – przepadły one całkowicie. Kiedy powinni praktykować prawdę, w ogóle tego nie robią. O co chodzi? Aby chronić własną godność i dumę, zapłacą każdą cenę i ścierpią wszystko. Ale kiedy muszą wykonywać rzeczywistą pracę i zajmować się praktycznymi sprawami, chronić dzieło kościoła oraz to, co pozytywne, a także pilnować i zaopatrywać Bożych wybrańców, dlaczego nie mają już siły, by płacić każdą cenę i wszystko ścierpieć? To nie do pomyślenia. W rzeczywistości mają rodzaj usposobienia, które jest niechętne prawdzie. Czemu mówię, że ich usposobienie jest niechętne prawdzie? Ponieważ zawsze, gdy coś wiąże się z niesieniem świadectwa o Bogu, praktykowaniem prawdy, ochroną Bożych wybrańców, walką z intrygami szatana lub ochroną dzieła kościoła, tacy ludzie uciekają i chowają się, nie zajmując się tym, co do nich należy. Gdzie jest ich heroizm i duch, który niezłomnie znosi cierpienia? Kiedy wykorzystują te cechy? Łatwo to zauważyć. Nawet gdy ktoś ich gani, mówiąc, że nie powinni być tak samolubni i niegodziwi i nie powinni chronić siebie, ich powinnością jest zaś ochrona dzieła kościoła, w istocie ich to nie obchodzi. Mówią sobie: »Nie robię takich rzeczy, to mnie nie dotyczy. Jaką korzyść mogłoby takie zachowanie przynieść dla mojego dążenia do sławy, zysku i statusu?«. Nie są to ludzie, którzy dążą do prawdy. Szukają oni sławy, zysku i statusu, zamiast wykonywać pracę, którą powierzył im Bóg. Kiedy zatem są potrzebni w pracy kościoła, po prostu wolą uciec. To oznacza, że w głębi serca nie przepadają za rzeczami pozytywnymi i nie interesują się prawdą. To wyraźny przejaw tego, że czują niechęć do prawdy. Tylko ci, którzy miłują prawdę i posiadają prawdorzeczywistość, mogą wystąpić, gdy wymagają tego praca domu Bożego i wybrańcy Boży. Tylko tacy ludzie mogą odważnie powstać i związani obowiązkiem świadczyć o Bogu i omawiać prawdę, wprowadzić Bożych wybrańców na właściwą ścieżkę, dzięki czemu podporządkują się oni Bożemu dziełu. Tylko to jest odpowiedzialną postawą i przejawem okazywania troski o Boże intencje” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Musiałem spojrzeć na siebie przez pryzmat słów Bożych, by przekonać się, że byłem wyjątkowo przebiegły i podstępny. Alina i moje pozostałe partnerki chciały, by Nicole została uznana za antychrysta. Ewidentnie się z nimi nie zgadzałem i wiedziałem, że traktują ją niesprawiedliwie, bezzasadnie ją potępiając, ale bałem się, że obrażą się na mnie i mnie też oskarżą lub zwolnią. Żeby chronić własną pozycję i reputację, wolałem nie mówić im, co naprawdę myślę, więc odpowiedziałem wymijająco. Nie miałem odwagi opowiedzieć się za tym, co słuszne. Ciągle myślałem tylko o tym, co było dobre dla mnie, i własne przetrwanie stawiałem na pierwszym miejscu. Nie zrobiłem nic, by chronić interesy kościoła. Nie dbałem też o to, ile kłopotów to wszystko przysporzy kościołowi. W tak ważnej sprawie, która miała wpływ na dzieło kościoła oraz wejście w życie braci i sióstr, udawałem, że nie wiem, o co chodzi, żeby nikogo nie urazić ani nie zranić niczyich uczuć. A żeby zachować pozycję, popłynąłem z prądem i wypowiadałem się w sposób niezgodny z zasadami. Jakiż byłem przebiegły. A właściwie nie tylko byłem przebiegły, ale też czułem niechęć do prawdy. Miałem świadomość, że praktykowanie prawdy i chronienie dzieła kościoła jest dobre i sprawiedliwe, ale kiedy sądziłem, że mogą ucierpieć moje interesy, postanowiłem tego nie robić. Myślałem nawet, że mógłbym ucierpieć w obronie tego, co słuszne. Czy to nie oznaczało, że dobre rzeczy są mi zwyczajnie niemiłe i czuję niechęć do prawdy? Było mi wstyd i czułem się winny.

Później przełożeni przypomnieli mi, że po tym, jak Nicole odprawiono, Alina nadal zgłasza, że tamta jest antychrystem, i nie zamierza przestać, aż Nicole zostanie wyrzucona. To już nie jest zwykły przejaw zepsucia. Gdyby Alina naprawdę działała z zamiarem rozpoznania antychrysta i ochrony dzieła kościoła, ale po prostu pomyliła się w ocenie, to po rozmowie z przełożonymi, którzy omówili z nią prawdozasady, dostrzegłaby swój błąd i zaczęłaby odpowiednio podchodzić do wykroczenia Nicole. Ale ona kompletnie nie akceptowała tego omówienia, trzymała się swego i nie odpuszczała, co zakrawało na dręczenie i karanie kogoś. Przełożeni kazali mi przyjrzeć się Alinie i dowiedzieć, co tak naprawdę się za tym kryje, a ja się zgodziłem. Jednak kiedy miałem zacząć rozpytywać wśród ludzi o tę sprawę, znów zacząłem się wycofywać. „Teraz już nie tylko Rachel nie ma rozeznania co do Aliny. Nawet kilkoro innych braci i sióstr też stanęło po jej stronie. Jeśli spróbuję po cichu dowiedzieć się prawdy, a dotrze to do Aliny i moich pozostałych partnerek, to czy one mnie przez to zwolnią?”. Kiedy o tym myślałem, znów poczułem się rozdarty. Później przypomniałem sobie słowa Boże: „Wszyscy mówicie, że zważacie na Boże brzemię i będziecie bronić świadectwa kościoła, lecz któż spośród was naprawdę miał wzgląd na Boże brzemię? Zapytaj samego siebie: czy jesteś kimś, kto miał wzgląd na Boże brzemię? Czy potrafisz praktykować sprawiedliwość dla Boga? Czy umiesz stanąć w Mej obronie i opowiedzieć się za Mną? Czy jesteś w stanie niezłomnie wcielać prawdę w życie? Czy masz dość odwagi, aby walczyć ze wszystkimi uczynkami szatana? Czy umiałbyś odłożyć na bok swe uczucia i zdemaskować szatana ze względu na Moją prawdę? Czy jesteś w stanie pozwolić, by spełniły się w tobie Moje intencje? Czy ofiarowałeś Mi swoje serce w najważniejszym momencie? Czy jesteś kimś, kto podąża za Moją wolą? Zadaj sobie te pytania i często o nich myśl” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 13, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga poruszyły mnie. Wobec zadawanych przez Boga pytań dostrzegłem, że jestem potulny i tchórzliwy, i boję się kłopotów. Zawsze chciałem przed nimi uciec. Zupełnie nie zważałam na ciężar obowiązku nakładanego przez Boga. Nie chroniłem dzieła kościoła z obawy, że mógłbym kogoś obrazić i nie wyszłoby mi to na dobre. Byłem taki samolubny i podły! Słowa Boże były dla mnie niczym kubeł zimnej wody. Teraz to zachowanie Aliny zaburzało życie kościoła. Jeśli się jej nie postawię, będzie za późno, gdy jeszcze bardziej nabruździ. Towarzyszące mi lęk i obawy wynikały z braku wiary w Boga. Nie wierzyłem, że wszystko jest w Jego rękach, dlatego ciągle bałem się, że inni będą mnie gnębić. Ale Bóg jest sprawiedliwy, a w Jego domu rządzi prawda. Ostatecznie nie ma tu miejsca dla ludzi negatywnie nastawionych i złych, lecz moja wiara nie była dość silna. Dlatego stanąłem przed Bogiem w modlitwie: „Boże, w sercu mam lęk i bojaźń. Błagam, daj mi wiarę, bym potrafił sprzeciwić się i stanąć w obronie dzieła kościoła”. Po modlitwie pomyślałem o liderze grupy, który był prawy i miał pewne rozeznanie. Zwróciłem się do niego z prośbą o pomoc w zbadaniu tej sprawy. Kiedy sprawdziliśmy zgłoszenia Aliny o zachowaniach Nicole godnych antychrysta, zamurowało nas. Okazało się, że niektóre oskarżenia mijają się z prawdą, a inne dotyczą niewielkich problemów, które były zaledwie przejawami zepsucia. Czy potępiając Nicole jako antychrysta na podstawie takich zachowań, Alina nie nagina zwyczajnie faktów, by ją dręczyć? Diakon do spraw ogólnych również uważał, że Alina jest bezlitosna wobec Nicole, i ostrzegł ją, by nie popełniała zła, ale ona pozostała niewzruszona i nadal głośno domagała się potępienia Nicole jako antychrysta. Widać było wyraźnie, że Alina czuje ogromną nienawiść do Nicole i z wielką determinacją dąży do jej wydalenia. Dowiedzieliśmy się też, jak wyglądała sytuacja, gdy Alina i Nicole były partnerkami. Okazało się, że w tamtym czasie przełożeni powierzali wiele ważnych zadań Nicole, ponieważ miała większy potencjał i większe zdolności niż Alina. W efekcie Alina uznała, że Nicole usuwa ją w cień, i była zazdrosna oraz niezadowolona. Ponadto Nicole często wskazywała Alinie błędy w pracy, więc Alina uważała, że tamta nią pogardza. Alina czuła niechęć wobec Nicole i zawsze szukała sposobów na to, by się mścić. Dlatego gdy Nicole złamała zasady i została uznana za fałszywą przywódczynię, Alina postanowiła wykorzystać okazję i zadbać o to, by Nicole uznano za antychrysta i wydalono. Na początku sądziłem, że potępia Nicole, bo nie rozumie prawdy. Ale teraz zrozumiałem, że jej pragnienie zemsty było tak silne, że po to, by wyrównać osobiste rachunki, przeinaczała fakty, wprowadzając innych w błąd, by przyłączyli się do niej i też potępili Nicole. To miało naprawdę ohydny charakter!

Pewnego dnia dzięki objawieniu płynącemu ze słów Boga wyraźniej zobaczyłem istotę Aliny. Bóg mówi: „Kim jest oponent? Kim są ludzie, których antychryst uważa za oponentów? Są to z pewnością ci, którzy nie traktują poważnie antychrysta jako przywódcy, co oznacza, że go nie podziwiają, nie czczą, ale traktują jak zwykłą osobę. To jest pierwszy rodzaj. Są też tacy, którzy kochają prawdę, dążą do prawdy, dążą do zmiany swojego usposobienia i dążą do miłowania Boga; obierają inną drogę niż droga antychrysta i w jego oczach są oponentami. Są jeszcze jacyś inni? (Ci, którzy zawsze wysuwają jakieś sugestie pod adresem antychrysta i którzy ośmielają się go demaskować). Każdy, kto ośmieli się zaproponować antychrystowi swoje sugestie i zdemaskować go, lub każdy, kogo poglądy różnią się od jego własnych, jest postrzegany przez antychrysta jako oponent. I jest jeszcze inny rodzaj: ci, którzy dorównują antychrystowi pod względem charakteru i zdolności, których zdolność mowy i działania jest podobna do tej u antychrysta lub których antychryst postrzega jako przewyższających go i potrafiących go rozpoznać. Dla antychrysta jest to nie do przyjęcia, tacy ludzie są zagrożeniem dla jego statusu i postrzega on ich jako największych oponentów. Antychryst nie ośmiela się lekceważyć takich ludzi ani im pobłażać. Są dla niego solą w oku, czymś, co nieustannie go drażni, przez cały czas jest czujny i wystrzega się ich, a także unika ich we wszystkim, co robi. Zwłaszcza kiedy antychryst widzi, że inna osoba zamierza go rozpoznać i zdemaskować, ogarnia go szczególna panika; desperacko chce wykluczyć i zaatakować takiego oponenta i nie będzie usatysfakcjonowany, dopóki nie usunie go z kościoła. (…) Dla antychrysta oponent jest zagrożeniem dla jego statusu i władzy. Jeśli ktokolwiek zagraża ich pozycji i władzy, antychryści nie cofną się przed niczym, by się »zająć« taką osobą, kimkolwiek ona jest. Jeśli mimo wszystko nie uda im się przywołać kogoś takiego do porządku ani zrekrutować, antychryści doprowadzą do jego upadku lub usunięcia. Na koniec antychryści osiągną swój cel – zdobędą absolutną władzę i będą robić cokolwiek zechcą. Jest to jedna z metod zwykle używanych przez antychrystów, by utrzymać status i władzę – atakują i wykluczają oponentów” (Punkt drugi: Atakują i wykluczają oponentów, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Kiedy osoba nikczemna staje wobec powodowanego dobrymi intencjami napominania, oskarżania, nauczania czy pomocy, nie obiera bynajmniej postawy wdzięczności czy pokornej akceptacji, lecz zamiast tego wpada w gniew ze wstydu, czuje ogromną wrogość, nienawiść, a nawet pragnienie odwetu. (…) Oczywiście, kiedy z tej nienawiści ktoś taki mści się na drugim człowieku, to nie dlatego, że żywi do niego nienawiść bądź jakąś zadawnioną urazę, tylko dlatego, że osoba ta obnażyła jego błędy. To pokazuje, że niezależnie od tego, kto to robi i jaka jest jego relacja z antychrystem, już sam akt zdemaskowania antychrysta może wzbudzić jego nienawiść i chęć zemsty. Bez względu na to, o kogo chodzi, czy rozumie on prawdę, czy jest przywódcą lub pracownikiem, czy też jednym spośród zwykłych wybrańców Boga, jeśli tylko ten ktoś zdemaskuje i przytnie antychrysta albo się z nim rozprawi, będzie przez niego traktowany jako wróg Antychryst powie nawet otwarcie: »Ktokolwiek mnie przycina, będę dlań surowy. Ktokolwiek mnie przycina, wyciąga na wierzch trupy z mojej szafy, doprowadza do tego, że zostaję wydalony z domu bożego lub pozbawia mnie mojego udziału w błogosławieństwach, nigdy nie zostawię go w spokoju. Taki jestem w świeckim świecie: nikt nie ośmiela się sprawiać mi kłopotów. Osoba, która ośmieli się mnie niepokoić, jeszcze się nie urodziła!«. Takie właśnie bezlitosne słowa wypowiadają antychryści, gdy są przycinani. Gdy wypowiadają te bezlitosne słowa, robią to nie po to, by zastraszyć innych, ani by wyładować swój gniew, chroniąc samych siebie. Są oni naprawdę zdolni do czynienia zła i posuną się do wykorzystania wszelkich dostępnych im środków. Takie właśnie jest bezwzględne usposobienie antychrystów” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dopiero słowa Boga pomogły mi jak na dłoni dostrzec, co kierowało Aliną. Wciąż powtarzała, że chce chronić dzieło kościoła i nie może odpuścić żadnemu antychrystowi, ale tak naprawdę do działania pchała ją żądza zemsty. Tylko dlatego, że Nicole wytknęła jej problemy w pracy, Alina żywiła do niej urazę. Wykorzystała zwolnienie Nicole, by rozdmuchać sprawę i na podstawie jej sporadycznych występków doprowadzić do uznania ją za antychrysta. Gdy przełożeni wyraźnie omówili z nami różnicę między zepsuciem a czynieniem zła, ona i tak nie odpuściła i nadal wszelkimi sposobami rozpowiadała nieprawdziwe informacje o Nicole. Rzucała na nią wyolbrzymione oskarżenia i w ramach swoich wysiłków, by się pozbyć osób o odmiennych poglądach, wprowadzała braci i siostry w błąd, by przyłączyli się do jej potępienia Nicole. Kiedy przywódcy nie zajęli się sprawą Nicole tak, jak Alina sobie tego życzyła, ta była niezadowolona i powiedziała współpracownikom, że przełożeni chronią Nicole, a ci pozwolili się wprowadzić w błąd i stanęli po stronie Aliny oraz uprzedzili się do przywódców. Kiedy ja przedstawiłem inny punkt widzenia w sprawie Nicole, zostałem wykluczony z grupy. Gdy niektórzy bracia i siostry ostrzegali ją, że niewłaściwie postępuje, nie przejmowała się tym i twierdziła, że to szatan mąci. Te fakty pokazały nam, że Alina nienawidzi prawdy i ma bardzo bezwzględne usposobienie. Jeżeli ktokolwiek ją przejrzał albo stanowił zagrożenie dla jej statusu, traktowała go jak wroga, którego należało zaatakować, wykluczyć i mściwie ukarać. Alina była złą osobą. Przekazałem przełożonym swoje ustalenia, a oni zwolnili Alinę, odizolowali ją i obserwowali, jak się zachowuje. Gdyby nadal zakłócała życie kościoła, miała zostać wydalona. Później dzięki rozmowie Rachel również zyskała rozeznanie co do Aliny. Gdy pojęła, że śladami Aliny czyniła zło, bardzo tego pożałowała i znienawidziła siebie.

Choć od tamtych wydarzeń minęło sporo czasu, nadal mi wstyd za to, że wtedy przez wzgląd na własne interesy kompletnie nie dbałem o to, że dzieło kościoła ucierpi. Gdyby nie oświecenie i przewodnictwo, jakie znalazłem w słowach Bożych, nigdy nie zdobyłbym się na odwagę, by stanąć w obronie pracy kościoła. Słowa Boga wskazały mi zasady praktyki. Bez względu na to, w jakim stopniu rozumiem prawdę, kiedy idzie o interesy kościoła, muszę ich bronić. Tej odpowiedzialności nikt nigdy ze mnie nie zdejmie.


43. Wierzę w Boga, więc dlaczego miałabym czcić ludzi?

Autorstwa Lorraine, Korea Południowa

Gdy pierwszy raz powierzono mi pracę ewangelizacyjną w kościele, nie osiągałam imponujących rezultatów, co budziło we mnie straszliwy niepokój. Mniej więcej w tym czasie do naszego kościoła została przeniesiona Annie. Słyszałam, że wierzy w Boga od ponad 20 lat, że poświęciła wszystko, by pracować i ponosić koszty, że głosiła kazania w wielu różnych miejscach oraz doświadczyła wielkich niebezpieczeństw i przeciwności losu, a mimo to nigdy się nie poddała. Z tego powodu miałam o niej wysokie mniemanie i gdy przywódca przydzielił do mnie Annie jako współpracownicę w ewangelizacji, nie posiadałam się z radości. Podczas pierwszego zgromadzenia z nami Annie mówiła o swoich spotkaniach z siejącymi zamęt przywódcami religijnymi, gdy głosiła ewangelię, o tym, jak z nimi rozmawiała i debatowała, zamykając im ostatecznie usta. Opowiadała o tym, jak omawiała prawdę z potencjalnymi odbiorcami ewangelii, którzy mieli głęboko zakorzenione pojęcia religijne i rozległą wiedzę biblijną, ale jej udało się rozwiać ich wątpliwości. Omawiała też wiele trudności, na które trafiała, szerząc ewangelię, i mówiła o cenie, jaką zapłaciła wraz z braćmi i siostrami, by dotrzeć z ewangelią do różnych miejsc. Ponadto wspomniała, że przywódcy wyższego szczebla cenili ją i szkolili, powierzając jej różne ważne obowiązki. Największe wrażenie zrobiła na mnie, gdy omawiała miłość Boga do ludzkości, a jej oczy wypełniły się łzami. Mówiła, że musimy mieć wzgląd na Boże intencje i że bez względu na to, ile trudów przyjdzie nam znieść, naszą misją jest głoszenie Jego ewangelii dni ostatecznych. Wtedy wydawało mi się, że Annie przepełnia miłość do Boga i od razu poczułam do niej szacunek. Pomyślałam: „Annie wierzy w Boga od dawna, pojmuje więcej prawd niż my i ma postawę lepszą od naszej. Powinnam się od niej uczyć”. Później, gdy wspólnie wykonywałyśmy obowiązki, zauważyłam, że Annie potrafi znosić trudy i często zostaje do późna, by monitorować przebieg pracy i rozwiązywać problemy. Zwróciła też uwagę na niedociągnięcia i niedopatrzenia w mojej pracy oraz omówiła ze mną ścieżki praktykowania. Dzieląc się ewangelią z potencjalnymi odbiorcami, dawała przykłady, używała metafor, mówiła w sposób wnikliwy i potrafiła rozwiać ich wątpliwości. Gdy na zgromadzeniach przyznawała się do swoich porażek w pełnieniu obowiązków, często wybuchała płaczem, mówiąc, jak wiele zawdzięcza Bogu. Czasem podlewający przychodzili do niej z jakimś problemem, a ona od razu znajdowała czas, aby im pomóc. Była też bardzo troskliwa, gdy widziała, że fizycznie nie czuję się najlepiej. Wszystko to sprawiło, że polubiłam ją jeszcze bardziej. Potem, gdy wybrano ją na przywódczynię kościoła, umocniłam się w przekonaniu, że Annie pojmuje prawdę i posiada rzeczywistość. Podziwiałam ją jeszcze bardziej i miałam o niej jeszcze lepsze zdanie. Widziałam, jaka jest zajęta, jaka zabiegana, pomagając braciom i siostrom w rozwiązywaniu ich problemów – czułam wtedy, że Annie odgrywa naprawdę ważną rolę w kościele i że bez niej nie dalibyśmy sobie rady. Gdy napotykałam problemy lub trudności, prosiłam ją o radę. Pilnie notowałam jej zapatrywania i pomysły oraz wcielałam w życie jej sugestie. Naśladowałam nawet jej niektóre sposoby zachowania. Na przykład, gdy widziałam, że pracuje do późna, była to dla mnie oznaka wiary i umiejętności znoszenia trudów przy w pełnieniu obowiązku, więc ja też zostawałam do późna. Nawet gdy nie miałam niczego pilnego do zrobienia i mogłam położyć się wcześniej, to jeśli widziałam, że Annie jeszcze nie skończyła pracy, też nie chciałam się kłaść. Gdy widziałam, że jest nadal silna i rzuca się w wir obowiązków po tym, jak ją przycięto, uznałam to za oznakę jej postawy i posiadania rzeczywistości. Gdy więc przycięto mnie, to choć wytrąciło mnie to z równowagi i chciałam poświęcić czas na refleksję, zrobiłam tak jak Annie – wróciłam od razu do pełnienia obowiązków, zupełnie bezrefleksyjnie, nie zyskując żadnej wiedzy o samej sobie. Byłam kompletnie nieświadoma, że w swoim życiu popadam w stan, w którym darzę podziwem istotę ludzką, że jej oddaję cześć. Tak było, dopóki nie zdarzyło się coś, co dało mi rozeznanie, jeśli chodzi o Annie.

Annie jako przywódczyni kościoła miała na wszystko baczenie, potrafiła cierpieć i płacić cenę, ale problemy i tak pojawiały się jeden po drugim i efektywność pracy kościoła stopniowo się obniżała. Pewnego dnia diakonka podlewająca, siostra Laila, powiedziała mi, że zauważyła pewne niedociągnięcia w pracy Annie. Powiedziała, że Annie wszystko bierze na siebie i nie pozwala braciom i siostrom praktykować, że nie skupia się na rozwoju i szkoleniu innych. Laila powiedziała, że Annie wykonuje całą pracę diakonów i liderów zespołu, co oznaczało, że nikt inny nie miał okazji do praktykowania i że z czasem wszyscy zaczęli czuć się bezużyteczni i bezwartościowi, jednocześnie podziwiając Annie. To nie była atmosfera sprzyjająca wypełnianiu obowiązków. Laila powiedziała, że chciała poradzić Annie, by dawała innym więcej okazji do praktykowania, żeby mogli poznać swoje wady i braki oraz czynić szybsze postępy. W ten sposób każdy mógłby wykorzystywać swoje talenty i coraz efektywniej wypełniać obowiązki. Popierałam pomysł Laili, więc razem z nią udałam się, by pomówić z Annie. Ku mojemu zaskoczeniu Annie nie była zachwycona, zmarszczyła brwi i nie zgodziła się z nami. Powiedziała, że bracia i siostry mają zbyt wiele braków, że uczenie ich przysporzyłoby dużo kłopotu i opóźniło pracę. Powiedziała, że skuteczniej i efektywniej jest, jeśli to ona samodzielnie wykonuje całą pracę. Słysząc jej elokwentne wywody, czułam się skołowana. Ale gdy o tym później pomyślałam, stwierdziłam, że to niewłaściwe, żeby Annie pracowała w taki sposób. Inni nie mogli się szkolić, a jeśli wszystko zostawić na jej barkach, praca nie zostałaby dobrze wykonana. Ale zaraz pomyślałam, że przecież nie pojmujemy prawdy, więc tylko bezużytecznie byśmy we wszystkim przeszkadzali, gdybyśmy próbowali razem z nią rozwiązywać problemy. Pomyślałam, że skoro Annie lepiej rozumie prawdę, to powinniśmy po prostu pozwolić jej się wszystkim zająć. W rezultacie, choć Annie była każdego dnia bardzo zajęta, wielu problemów nie udało się rozwiązać. Bracia i siostry wypełniali obowiązki w sposób bierny i czekali, aż Annie naprawi problemy. Większość osób była sfrustrowana i przygnębiona. Potem przywódczyni wyższego szczebla dowiedziała się o licznych problemach w naszym kościele, więc poprosiła braci i siostry, by ocenili Annie, dzięki czemu dowiedziała się, że jest ona arogancka, zarozumiała i dominująca. Lekceważy sugestie, zawsze wywyższa siebie, popisuje się i gromadzi wszystkich wokół siebie. Po tym odkryciu przywódczyni niezwłocznie ją zwolniła. Zwróciła też uwagę, że brak nam rozeznania, że ślepo podziwialiśmy Annie i oddawaliśmy jej cześć. Przywódczyni omówiła, jak powinniśmy dążyć do prawdozasad w pełnieniu obowiązków, jak nie podziwiać innych ani nie być im posłusznym. Słysząc to, zrozumiałam, że na długi czas pogrążona byłam w stanie, w którym oddawałam cześć osobie, że od dawna moja relacja z Bogiem nie jest normalna. Pomyślałam o tym, co mówi Dziesięć dekretów administracyjnych, które muszą być przestrzegane przez wybranych ludzi Boga w Wieku Królestwa: „Ludzie wierzący w Boga powinni być podporządkowani Bogu i czcić Go. Nie wywyższaj nikogo ani nie podziwiaj; nie stawiaj Boga na pierwszym miejscu, ludzi, których podziwiasz, na drugim, a siebie na trzecim. Nikt nie powinien zajmować miejsca w twoim sercu i nie powinieneś uważać ludzi – szczególnie tych, których czcisz – za równych Bogu, na poziomie odpowiadającym Bogu. Jest to nie do przyjęcia dla Boga” (Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Trochę się przestraszyłam. Pomyślałam o tym, jakim szacunkiem darzyłam Annie, odkąd ją poznałam, i że nie skupiałam się na dążeniu do prawdozasad w pełnieniu obowiązków, że zamiast tego polegałam na Annie. Zwracałam się do niej, ilekroć miałam problem, i robiłam, co mówiła. Podziwiałam ją i nie było w moim sercu miejsca dla Boga. Byłam przeświadczona, że bez niej praca w naszym kościele nie posunie się do przodu, jak gdybyśmy mogli obejść się bez przewodnictwa Bożego lub prawdozasad. Czy byłam w ogóle osobą wierzącą? Czy nie oddawałam czci drugiej osobie i nie podążałam za nią? Takie zachowanie jest wstrętne Bogu! Nic dziwnego, że pełniąc swoje obowiązki nie byłam w stanie pozyskać dzieła Ducha Świętego i nie widziałam żadnych postępów po tak długim praktykowaniu. Pomodliłam się do Boga, pragnąc odmienić swój stan i nie stawiać już innych ludzi na piedestale.

Potem zdarzyło się coś, co pokazało mi prawdziwe oblicze Annie. Gdy ją zwolniono, to choć wiedziała dobrze, że wielu braci i sióstr wielbiło ją, podczas zgromadzeń nie chciała tego szczegółowo przeanalizować ani poznać samej siebie. Zamiast tego zachowywała się tak, jak gdyby została skrzywdzona, mówiąc, że to wszystko z szacunku do jej współpracownicy, siostry Very, bo gdy wykonywała obowiązki, robiła wszystko, co kazała jej Vera. Byłam w szoku, widząc, że spycha winę na Verę, i pomyślałam: „Przywódczyni jasno obnażyła i szczegółowo przeanalizowała problemy Annie, czemu więc ona nie rozumie samej siebie i nie przyjmuje odpowiedzialności? To nie jest przejaw akceptacji prawdy!”. Potem przywódczyni przywróciła Annie do pracy ewangelizacyjnej u mojego boku i choć już nie miałam o niej tak dobrego zdania, ucieszyłam się. Jest takie powiedzenie: „Osłabiony niedźwiedź i tak jest silniejszy od jelenia”. Miałam poczucie, że pomimo wszystkich swoich problemów Annie jest i tak lepsza ode mnie. Jednak pracując z nią, zauważyłam, że nie jest już taka układna i sympatyczna jak kiedyś, że zrobiła się bardzo zasadnicza. Gdy omawiałyśmy pracę, nie słuchała tego, co mówię, i często po prostu odrzucała moje pomysły. Wielokrotnie unikała rozmów ze mną i omawiała sprawy z siostrą, z którą wcześniej współpracowała. Czułam się przez to ograniczana i odrzucona. Nie osiągałyśmy wtedy żadnych rezultatów w ramach naszych obowiązków, więc rozmówiłam się z nią o problemach, które odkryłam w trakcie naszej współpracy. Byłam w szoku, gdy nie przyjęła do wiadomości tego, co mówię, i uznała, że ona sama nie ma żadnych problemów. Odpowiedziała mi w sposób obcesowy: „Będę z tobą szczera, więc się nie unoś. Nie jestem przyzwyczajona do pracy z tobą. Nie podoba mi się, jak pracujesz, i wpadam w zniecierpliwienie”. Te słowa pogłębiły jeszcze bardziej moje negatywne nastawienie i czułam, że jestem dla niej tylko zawadą.

Później przywódczyni dowiedziała się o naszych problemach i przycięła Annie za jej arogancję, zarozumialstwo i brak akceptacji prawdy. Na zgromadzeniu Annie powiedziała wszystkim, że to, iż ją przycięto, było wyrazem Bożej miłości. Płakała, przyznając, że zawiodła Boga, niewłaściwe wypełniając swoje obowiązki. Wydawała się szczera, jak gdyby faktycznie poznała samą siebie. A mimo to w naszych prywatnych interakcjach szerzyła negatywne nastawienie, mówiąc, że ma już dosyć i że po prostu nie ochoty dalej pełnić obowiązków. Próbowałam z nią o tym porozmawiać, ale nie chciała mnie słuchać. Gdy przywódczyni mówiła o postępach jakiegoś brata czy jakiejś siostry i o tym, jak dobrze pełnią oni swoje obowiązki, Annie popadała w jeszcze większe zniechęcenie, myśląc, że przywódczyni ceni innych bardziej niż ją. Ciągle pytała mnie, czy inni śmieją się z niej za jej plecami. Miała negatywne nastawienie i przechodziła fizyczną i mentalną zapaść, ale na zgromadzeniach usiłowała robić wrażenie osoby silnej, która akceptuje prawdę i ma wzgląd na Boże intencje. Wystarczyło, że spojrzałam na nią, i czułam wyczerpanie. Czasem pytałam samą siebie: „Czy to naprawdę jest ta osoba, którą tak ceniłam i wielbiłam? Nie wydaje się być kimś, kto posiada prawdorzeczywistość!”. Dotarło do mnie, że Annie bardzo skupia się na prestiżu i statusie oraz że wcale nie akceptuje prawdy. Gdy coś jej się przytrafiało, nie próbowała poznać siebie i często tylko stwarzała pozory. Nie była prawą osobą. Z czasem jej stan się pogarszał. Przywódczyni rozmawiała z nią kilka razy i choć z pozoru wszystko to przyjmowała, to w ogóle się nie zmieniała. Nienawidziła braci i sióstr, obrzucała ich jadowitym spojrzeniem. Gdy przywódczyni przycięła ją i obnażyła jej problemy, Annie znienawidziła Boga i obarczała Go winą. Nie mogła się powstrzymać od tego, by odpowiedzialność za całe zło, jakie się wydarzało, zrzucić na Boga. Dostrzegłam, że ma występną naturę oraz żywi nienawiść do Boga i prawdy. Była demonem, antychrystem. Później odsunięto ją od wykonywania obowiązków i wykluczono z życia kościoła.

Przez jakiś czas po odejściu Annie dręczył mnie niepokój. Zastanawiałam się, czemu czciłam ją i ceniłam tak bardzo, że aż chciałam być taka sama jak ona. Myślałam o tym, że zawsze podziwiam ludzi, którzy są elokwentni, którzy potrafią znieść wielkie cierpienie i porzucić wszystko, by poświecić się Bogu, którzy zostali aresztowani i poddani torturom, a mimo to nie zdradzili Boga. Dlaczego darzyłam takich ludzi tak wielką czcią i podziwem? Co mną kierowało? Pewnego dnia trafiłam na dwa fragmenty słów Bożych o następującej treści: „Niektórzy ludzie potrafią znieść trudności, potrafią zapłacić cenę, na zewnątrz zachowują się bardzo dobrze, są szanowani i cieszą się podziwem innych. Czy waszym zdaniem tego rodzaju zewnętrzne zachowanie można uznać za wcielanie prawdy w życie? Czy można uznać, że taka osoba spełnia intencje Boga? Dlaczego ludzie na widok takich osób zazwyczaj myślą, że zadowalają one Boga, kroczą ścieżką wprowadzania prawdy w życie i podążają drogą Boga? Dlaczego niektórzy tak myślą? Jest tylko jedno wytłumaczenie. A jakie to wytłumaczenie? Otóż dla bardzo wielu ludzi pewne pytania – na przykład, co to znaczy wprowadzać prawdę w życie, co to znaczy zadowalać Boga, co to znaczy autentycznie posiadać prawdorzeczywistość – nie są zbyt jasne. Tak więc niektórzy często dają się sprowadzić na manowce tym, którzy zewnętrznie wydają się uduchowieni, szlachetni, uwzniośleni i wybitni. Jeśli chodzi o tych, którzy potrafią elokwentnie rozprawiać o słowach i doktrynach, których mowa i czyny wydają się godne podziwu, to ludzie, których udało im się zwieść, nigdy nie przyjrzeli się istocie ich działań, zasadom leżącym u podstaw ich czynów ani ich celom. Ponadto nigdy się nie zastanawiali, czy ci ludzie prawdziwie podporządkowują się Bogu ani nie sprawdzili, czy mają w sobie szczerą bojaźń Bożą i wystrzegają się zła. Nigdy nie dostrzegli istoty człowieczeństwa tych ludzi, lecz od pierwszego spotkania, krok po kroku, zaczynają ich podziwiać i czcić, a w końcu uznają ich za swoich idoli. Co więcej, w umysłach niektórych ludzi idole, których czczą, którzy według ich mniemania potrafią porzucić swoje rodziny oraz pracę i na pozór zapłacić za to cenę – to ci, którzy naprawdę zadowalają Boga, naprawdę mogą osiągnąć dobry wynik i dobre przeznaczenie. W ich przekonaniu właśnie tych idoli Bóg pochwala” (Jak poznać Boże usposobienie i efekty, jakie osiągnie Jego dzieło, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Jest tylko jedna pierwotna przyczyna, która skłania ludzi do tak ignoranckich działań, punktów widzenia, jednostronnych opinii i praktyk. Dziś wam to wyjaśnię: powodem jest to, że chociaż ludzie mogą podążać za Bogiem, modlić się do Niego każdego dnia i codziennie czytać Jego wypowiedzi, tak naprawdę nie rozumieją Jego intencji. Tu leży źródło problemu. Gdyby ktoś rozumiał serce Boga, gdyby wiedział, co Bogu się podoba, czym On gardzi, czego chce, co odrzuca, jakich ludzi kocha, a jacy Mu się nie podobają, jaki standard Bóg stosuje w swoich wymaganiach wobec ludzi i jakie podejście przyjmuje przy ich doskonaleniu, to czy taka osoba nadal mogłaby mieć własne opinie? Czy tacy ludzie mogliby tak po prostu oddawać cześć komuś innemu? Czy zwykły człowiek mógłby stać się ich bożkiem? Ludzie, którzy rozumieją intencje Boga, mają nieco bardziej racjonalny punkt widzenia. Nie będą arbitralnie wynosić na piedestał skażonego człowieka ani też – idąc ścieżką wcielania prawdy w życie – nie będą wierzyć, że ślepe przestrzeganie kilku prostych reguł czy zasad jest równoznaczne z wcielaniem prawdy w życie” (Jak poznać Boże usposobienie i efekty, jakie osiągnie Jego dzieło, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boga trafiały w sedno, jeśli idzie o stan, w jakim się znajdowałam. Dotarło do mnie, że przez te wszystkie lata przyjmowałam w swojej wierze niewłaściwą perspektywę, myśląc, że jeśli ktoś wierzy w Boga od dawna, jeśli z zapałem się poświęca, znosi cierpienia, płaci cenę oraz wykonuje dużo pracy, oznacza to, że praktykuje prawdę, posiada prawdorzeczywistość oraz jest osobą, która zadowala Boga i zasługuje na miejsce w kościele. Dlatego, widząc, że Annie wierzy już od wielu lat, że dużo poświęciła i wycierpiała, by głosić ewangelię, oraz że jej kazania i omówienia są klarowne i logiczne, dałam się sprowadzić na manowce jej wspaniałemu wizerunkowi i dobremu zachowaniu, wyrobiłam sobie o niej wysokie mniemanie i zaczęłam darzyć ją czcią. Dopiero przeczytawszy te fragmenty słów Bożych, zrozumiałam, jaka byłam głupia i nieświadoma oraz jakim niedorzecznościom uległam. Gdy ktoś się poświęca i podejmuje wysiłki, gdy znosi cierpienia i płaci cenę, wypełniając obowiązki, to są to jedynie pozory dobrego postępowania. Nie oznacza to wcale, że taki ktoś posiada dobre człowieczeństwo albo że miłuje prawdę, a już na pewno nie oznacza, że posiada prawdorzeczywistość. Choć Annie miała dar wymowy i przez całe 20 lat swoje wiary poświęcała się i ponosiła koszty, to traktowała to wszystko jako swój osobisty kapitał i zawsze wykorzystywała, żeby się popisywać, wystawiać siebie na pokaz i gromadzić ludzi wokół siebie. W ogóle nie była w stanie przyjąć prawdy ani jej praktykować. Bez względu na to, ile razy ją przycięto, bez względu na to, ile razy poniosła porażkę lub popełniła błąd, nigdy nie zastanowiła się nad sobą, nie poznała siebie, a już na pewno nie okazała autentycznej skruchy. Gdy inni ją cenili i cieszyła się wysokim statusem, miała dużo energii do wykonywania obowiązków, była w stanie pracować do późna i dawać z siebie wszystko. Natomiast gdy ją zwolniono, uszła z niej cała chęć, aby wypełniać obowiązki, była oporna i pełna urazy. W prywatnych kontaktach szerzyła negatywne nastawienie, choć powtarzała, że tak wiele zawdzięcza Bogu, i stwarzała pozory szczerej skruchy. Przez to innym wydawało się, że ma ona wzgląd na intencje Boga, że wykazuje się dobrą postawą i posiada prawdorzeczywistość, więc wszyscy ją podziwiali i uwielbiali. Gdy ją przycięto, mówiła wszystkim, że to wyraz Bożej miłości, ale w skrytości ducha obwiniała Boga i żywiła do Niego nienawiść. Czyż nie była antychrystem, nienawidzącym prawdy i Boga? W końcu zrozumiałam, że nawet jeśli ktoś wierzy w Boga od dawna, jest w stanie się poświęcić, elokwentnie przemawia, ma doświadczenie i jest ceniony przez innych, to wcale nie znaczy, że posiada prawdorzeczywistość, a już na pewno nie musi to oznaczać, że zadowala Boga. Niezależnie od tego, jak długo ktoś wierzy lub jak ciężko pracuje, jeśli wcale nie praktykuje prawdy i nie zmienia swojego szatańskiego usposobienia, pozostaje osobą, która w swojej istocie sprzeciwia się Bogu oraz zostanie ostatecznie zdemaskowana i wyeliminowana. Tak wypełniają się słowa, jakie wyrzekł Pan Jezus: „Wielu powie mi tego dnia: Panie, Panie, czyż nie prorokowaliśmy w Twoim imieniu i w Twoim imieniu nie wypędzaliśmy demonów, i w Twoim imieniu nie czyniliśmy wielu cudów? A wtedy im oświadczę: Nigdy was nie znałem. Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość” (Mt 7:22-23). Pomyślałam jeszcze o tych słowach Boga: „Nie obchodzi Mnie, jak pełna zasług jest twoja ciężka praca, jak imponujące są twoje kwalifikacje, jak blisko podążasz za Mną, jak bardzo jesteś znany ani jak bardzo poprawiła się twoja postawa. Dopóki nie spełnisz Moich żądań, nigdy nie zasłużysz na Moją pochwałę. Jak najszybciej spiszcie na straty te wszystkie wasze pomysły i kalkulacje i zacznijcie poważnie traktować Moje żądania. W przeciwnym razie obrócę wszystkich ludzi w popiół, aby zakończyć Moje dzieło, i w najgorszym razie lata Mojego dzieła i cierpienia obrócą się wniwecz, bo nie mogę wprowadzić Moich wrogów i ludzi cuchnących złem i wyglądających wciąż, jak dawniej, na podobieństwo szatana, do Mojego królestwa ani w następny wiek” (Występki zaprowadzą człowieka do piekła, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Decyduję o przeznaczeniu każdej osoby nie na podstawie jej wieku, rangi, głębi cierpienia, a najmniej na podstawie stopnia, w jakim prosi się ona o litość, ale wedle tego, czy posiada prawdę. Nie ma innego wyjścia niż to. Musicie zrozumieć, że wszyscy ci, którzy nie podążają za wolą Boga, także zostaną ukarani. Jest to coś, czego żaden człowiek nie może zmienić” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga bardzo mnie poruszyły. Bóg nie decyduje o czyimś końcu lub przeznaczeniu według tego, ile ten ktoś się naharował i jaki wniósł wkład, jak dobre było jego zachowanie ani jak dużo pracy zdołał wykonać. Bóg patrzy na to, czy ten ktoś posiada prawdę. On nie osądza ludzi po pozorach, tylko bierze pod uwagę, jaka jest ich istota. Interesuje Go to, czy miłują prawdę i potrafią wcielić ją w życie, czy Mu się podporządkowują i podążają za Jego wolą. Zrozumiałam, że Bóg naprawdę ma sprawiedliwe, święte usposobienie. Istnieją standardy, według których Bóg sądzi ludzi, oraz pozbawione jakiegokolwiek wpływu cielesnych uczuć zasady traktowania przez Niego ludzi. Bóg nie uzna, że ktoś jest sprawiedliwy lub dobry tylko dlatego, że wykazuje się zapałem, wnosi wkład lub trochę wycierpiał. Wręcz przeciwnie – bez względu na to, jak długo ktoś wierzy w Boga, jak dużo pracy wykonał lub jak dobrą ma reputację, zostanie przez Boga wyeliminowany, jeżeli nie praktykuje prawdy i nie zmienia swojego zepsutego usposobienia. Gdy do mnie to dotarło, poczułam się jeszcze bardziej jak żałosna ignorantka. Przez te wszystkie lata wiary nie dążyłam do prawdy i nie pojmowałam intencji Boga. Oparłam swoją wiarę na własnych pojęciach i wyobrażeniach, nieustannie oddawałam cześć innym ludziom. Byłam taka ślepa i głupia! Pomyślałam o tych słowach Boga: „W całej ludzkości nie ma nikogo, kto mógłby służyć za wzór dla innych, ponieważ wszyscy ludzie są w zasadzie do siebie podobni i nie różnią się od siebie, a także nie mają wiele cech odróżniających jednego od drugiego. Z tego powodu nawet dziś ludzie nie są jeszcze w stanie w pełni poznać Moich dzieł. Dopiero gdy Moje karcenie spadnie na całą ludzkość, ludzie, nie zdając sobie z tego sprawy, staną się świadomi Moich dzieł i chociaż nic nie będę robił ani nikogo przymuszał, człowiek pozna Mnie, a przez to stanie się świadkiem Moich dzieł. To jest Mój plan, to jest aspekt Moich dzieł, który jest przejawiony, i to jest to, co człowiek powinien wiedzieć” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 26, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga są zupełnie jasne. Ludzie są skażeni przez szatana i mają szatańską istotę. Jedyne, co przejawiamy, to szatańskie usposobienie. Nikt z nas nie jest godny tego, by oddawać mu cześć. Gdybym to wcześniej pojęła, nigdy bym nie czciła ani nie wielbiła żadnej osoby.

Wkrótce potem zostałam zwolniona, bo przez dłuższy czas niczego nie zdołałam osiągnąć w ramach pełnionych obowiązków. Dużo wtedy myślałam i zastanawiałam się nad przyczyną swojej porażki. Przypominałam sobie, jak tkwiłam w stanie, w którym czcią otaczałam Annie, jak wydawało mi się, że ona pojmuje prawdę i posiada rzeczywistość tylko dlatego, że jest od wielu lat osobą wierzącą, że od dawna już głosi ewangelię, dużo wycierpiała i ma wiele doświadczenia w pracy. Często naśladowałam jej zachowanie i zwracałam się do niej z problemami. Od razu akceptowałam wszystko to, co mówiła, zupełnie bezmyślnie, i postępowałam według jej wskazówek. W ogóle nie miałam w sercu miejsca dla Boga. Nie szukałam prawdy, gdy napotykałam problemy, a w swoim postępowaniu nie kierowałam się żadnymi zasadami. We wszystkim słuchałam jednej osoby – Annie. Czy to można nazwać wiarą w Boga? Czy nie podążałam po prostu za osobą? Jak mówi o tym Bóg: „To, co podziwiasz, to nie pokora Chrystusa, ale fałszywi pasterze o znaczącej pozycji. Nie lubujesz się w cudowności ani w mądrości Chrystusa, ale w tych libertynach, którzy tarzają się w brudzie tego świata. Śmiejesz się z bólu Chrystusa, który nie ma gdzie położyć głowy, ale podziwiasz te trupy, które kradną ofiary i żyją w rozpuście. Nie jesteś gotów cierpieć obok Chrystusa, ale chętnie padasz w ramiona tych lekkomyślnych antychrystów, choć zapewniają ci tylko ciało, słowa i kontrolę. Nawet teraz twoje serce nadal zwraca się ku nim, ku ich reputacji, ku ich statusowi, ku ich wpływom. A jednak nadal utrzymujesz postawę polegającą na tym, że trudno ci przełknąć dzieło Chrystusa i że nie chcesz go przyjąć. Dlatego mówię, że brak ci wiary, by uznać Chrystusa. Powodem, dla którego podążałeś i podążasz za Nim do dziś, jest tylko to, że nie miałeś innego wyboru. W twoim sercu zawsze góruje seria wzniosłych obrazów; nie potrafisz zapomnieć żadnego ich słowa i czynu, ani ich wpływowych słów i rąk. Na zawsze pozostają w twoim sercu na najwyższym miejscu, na zawsze są bohaterami. Jeżeli jednak chodzi o dzisiejszego Chrystusa, to wcale tak nie jest. On w twoim sercu jest na zawsze nieistotny i nie zasługuje na to, by się Go lękać. Jest bowiem zbyt zwyczajny, ma zdecydowanie za mały wpływ i jest daleki od wzniosłości” (Czy jesteś prawdziwie wierzącym w Boga? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga obnażyły mój faktyczny stan. Gdy spoglądałam wstecz na lata swojej wiary, widziałam, że ludzie, których podziwiałam, posiadali potencjał i talenty, mieli wsparcie i byli doceniani przez innych. Traktowałam każde ich słowo i każdy czyn jak coś, co należy naśladować. Nigdy nie zadawałam sobie pytań o to, jaka jest intencja Boga, czy moje działania są czymś, czego Bóg chce, i czy zgodne są z prawdozasadami. Ślepo czciłam innych ludzi i za nimi podążałam, a nawet miałam nadzieję, że kiedyś będę taka jak oni. Przez cały czas szłam niewłaściwą ścieżką, szukając więcej cierpienia i więcej pracy, polegając na potencjale i doświadczeniu w wypełnianiu obowiązków. Nie skupiałam się na szukaniu prawdozasad, a jeszcze mniejszą wagę przykładałam do swojego wejścia w życie. W efekcie nie udało mi się wiele prawdy zrozumieć przez te lata mojej wiary i ucierpiało na tym moje życie. Zrozumiałam, jak niewiarygodnie głupia i żałosna jestem. Bóg dał nam tak wiele słów, a ja prawie żadnych nie pamiętałam, za to mogłam sobie bez problemu przypomnieć wszystko, co mówiła Annie, wszystkie jej poglądy i zapatrywania, które niezwłocznie realizowałam. W wykonywaniu swoich obowiązków zawsze na niej polegałam, nie miałam w sercu miejsca dla Boga. Ta sytuacja związana z Annie całkowicie mnie zdemaskowała. Zwłaszcza po jej zwolnieniu, gdy wiele jej problemów zostało ujawnionych i zaczęłyśmy znów współpracować, miałam wciąż w głowie jej wspaniały wizerunek. Dalej polegałam na niej, pełniąc swoje obowiązki, i wciąż miałam w myślach to powiedzenie, że „Osłabiony niedźwiedź i tak jest silniejszy od jelenia”. Wierzyłam, że Annie jest wciąż lepsza niż ja, mimo że borykała się z problemami. To było czysto szatańskie myślenie. Otaczałam ją przesadną czcią, nie szukałam prawdozasad w naszych interakcjach i zupełnie brak mi było rozeznania. Przez cały czas patrzyłam na wszystko przez pryzmat diabelskich słów szatana. Potem, gdy na jaw wychodziło coraz więcej problemów Annie, nie poznałam się na niej i jej nie zdemaskowałam. W dalszym ciągu za nią podążałam i dawałam się jej ograniczać, żyjąc w stanie negatywnego nastawienia i udręki. Zasłużyłam sobie na to, co dostałam! Podziwiałam Annie i polegałam na niej, wykonując swoje obowiązki, ale co tak naprawdę od niej dostałam? Sprowadzenie na manowce, ograniczenie i odrzucenie. Przez nią czułam się nieszczęśliwa i stłamszona, nie mając nadziei na wyzwolenie, i coraz bardziej oddalałam się od Boga. Chociaż wierzyłam w Boga, nie polegałam na Nim, nie uciekałam się do Niego i wcale nie dążyłam do prawdy. Oddawałam cześć ludziom i za nimi podążałam. Byłam kretynką, której brakowało jakiegokolwiek rozeznania. To, że poniosłam porażkę i upadłam tak nisko, było zaiste Bożą sprawiedliwością i Bożym zbawieniem. Dzięki temu objawieniu dostrzegłam, że idę niewłaściwą ścieżką i że kieruję się niedorzecznościami. Zaczęłam szukać prawdy, aby rozwiązać swoje problemy. Jednocześnie poczułam, jak ważne jest dążenie do prawdy. Bóg powiedział, że „Ci, którzy nie dążą do prawdy, nie wytrwają do samego końca” (Powinieneś wytrwać w oddaniu Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło) – to jest takie realne. Ci, którzy nie dążą do prawdy, są skazani na zdemaskowanie i Bóg ich wyeliminuje. Porażki osoby, którą podziwiałam, oraz moje własne były tego najlepszym dowodem.

Kilka miesięcy później w ramach pracy ewangelizacyjnej dołączyła do mnie Sarah. Słyszałam, że gdy uwierzyła w Boga, rzuciła wspaniałą pracę, żeby móc pełnić obowiązki, i że potrafiła znosić trudy, miała wielki potencjał, a także doświadczenie w głoszeniu ewangelii. Znałam ją już od jakiegoś czasu i widziałam, że leży jej na sercu praca kościoła. Aktywnie prowadziła omówienia na zgromadzeniach i bez względu na okoliczności czy liczbę obecnych ludzi nigdy nie czuła się ograniczana, przemawiała z dużą pewnością siebie, bez żadnego lęku. Omawiała problemy braci i sióstr i pomagała im je rozwiązać, cieszyła się aprobatą wszystkich. Miałam poczucie, że jest kimś, kto dąży do prawdy, miałam o niej wysokie mniemanie. Radowało mnie to, że mam okazję z nią pracować, ale pamiętałam o swojej porażce, o tym, że kiedyś podziwiając potencjał i talenty innych, wpadłam w pułapkę oddawania im czci i podążania za nimi. Z tego powodu weszłam na niewłaściwą ścieżkę i było to ze szkodą dla mojego życia. Wiedziałam, że nie mogę przyjmować takiej niedorzecznej perspektywy w swoich interakcjach z Sarah i że muszę traktować ją zgodnie z prawdozasadami. Sarah miała duży potencjał i doświadczenie w głoszeniu ewangelii, więc mogłam się od niej wiele nauczyć, by nadrobić własne braki. Ale była ona również osobą skażoną, miała zepsute usposobienie, braki i wady. Nie mogłam otaczać jej czcią ani na niej polegać. Jeśli miała problemy lub niedociągnięcia w swoich obowiązkach, nie mogłam ślepo za nią podążać. Musiałam wykazać się rozeznaniem i traktować ją zgodnie z prawdozasadami. Potem w naszych dyskusjach na temat pracy zauważyłam, że większość sugestii, jakie dawała Sarah, była mało praktyczna. Kilka innych sióstr i ja miałyśmy poczucie, że te sugestie nie dadzą efektów, ale Sarah się upierała. Ilekroć jej pomysł nie spotykał się z aprobatą, przez długi czas nie udawało nam się wyjść z impasu, a to naprawdę opóźniało postępy naszej pracy. Stopniowo docierało do mnie, że Sarah jest arogancka, zarozumiała i uparta, że wpada w złość, gdy jej sugestie są odrzucane. Puszczały jej nerwy, a przez to inni czuli się ograniczani. Nie grała pozytywnej roli w naszej grupie, zakłócała i zaburzała postępy pracy, więc zgłosiłam przywódczyni, jak ona się stale zachowuje. Zapoznawszy się z sytuacją, przywódczyni obnażyła i poddała analizie problemy Sarah oraz próbowała jej pomóc, ale Sarah tego nie chciała przyjąć, więc przywódczyni ją zwolniła. To doświadczenie przyniosło mi spokój. Poczułam, że w końcu wyzbyłam się niedorzecznego myślenia, że nie oddaję już czci ludziom ani nie podążam za nimi, jak to robiłam kiedyś. Wdzięczna byłam Bogu za to, że zaaranżował te sytuacje, by pomóc mi zyskać rozeznanie i wynieść z tego naukę.


44. Dni, które spędziłam w niewoli

Autorstwa Yang Qing, Chiny

W lipcu 2006 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Mąż wspierał moją wiarę w Boga i ciepło przyjmował braci i siostry, którzy przychodzili do naszego domu. Później usłyszał, że wierzący w Boga Wszechmogącego mogą być represjonowani i aresztowani przez rząd, więc poszedł zapytać o to mojego kuzyna, który pracował w biurze prokuratora. Po powrocie do domu powiedział: „Twój kuzyn mówi, że rząd rozprawia się z wiarą religijną, zwłaszcza z wyznawcami Boga Wszechmogącego. Do tego jeden wierzący pogrąża całą swoją rodzinę. Nie wierz już w Boga Wszechmogącego. Jeśli musisz w coś wierzyć, przystąp do Kościoła Potrójnej Autonomii”. Widać było, że mój mąż nie rozumie spraw wiary. „Kościół Potrójnej Autonomii został założony przez Partię Komunistyczną”, wyjaśniłam mu. „Oni stawiają na pierwszym miejscu patriotyzm i miłość do Partii, potem miłość do Boga. Uważają Partię za ważniejszą od Boga. To nie jest wiara. Nie będę chodzić do Kościoła Potrójnej Autonomii”. „Wiem, że dobrze jest wierzyć w Boga Wszechmogącego”, odrzekł z rezygnacją, „ale musisz jasno widzieć sytuację. Żyjemy teraz w świecie Partii Komunistycznej i jeśli zachowasz swoją wiarę, możemy stracić pracę. Czy jesteś gotowa zrezygnować z pracy w szpitalu? Mamy do spłacenia kredyt hipoteczny i potrzebujemy pieniędzy na wychowanie naszej córki. Jak mamy żyć bez pieniędzy? Jeśli pójdziesz do więzienia, będą mnie wytykać palcami, a nasza córka stanie się pośmiewiskiem dla całej klasy. Musisz myśleć także o nas! Powinnaś przestać wierzyć”. Wiedziałam, że mój mąż, jako niewierzący, bez wątpienia będzie miał takie obawy, więc powiedziałam: „Partia Komunistyczna jest ateistyczna i zawsze prześladowała tych, którzy wierzą w Boga. Nie wyrzeknę się swojej wiary z powodu prześladowań ze strony Partii. Bojaźliwi nie mogą dostać się do królestwa niebieskiego – nie wiesz o tym? Katastrofy coraz bardziej się nasilają. Zbawiciel Bóg Wszechmogący wyraził prawdę i dokonał dzieła sądu w dniach ostatecznych, które polega na całkowitym obmyciu i zbawieniu ludzkości, abyśmy mogli przetrwać klęski i zostać przyjęci do królestwa Bożego. Jest to okazja, która nigdy więcej się nie powtórzy! Wiara w Boga oznacza narażanie się na cierpienie i niebezpieczeństwo przez jakiś czas, ale dzięki temu możemy osiągnąć prawdę i zostać zbawieni przez Boga. Właśnie to się liczy”. Mój mąż odparł: „Wejście do królestwa Bożego jest bardzo odległe. Najbardziej realną rzeczą w tej chwili jest to, by wieść dobre życie. Nie martwię się o to, co może wydarzyć się w przyszłości i nie zamierzam się nad tym zastanawiać”. Kłócił się później ze mną, widząc, że nadal chodzę na zgromadzenia i wykonuję obowiązek. Powiedział: „Nie da się tak żyć, ciągle na krawędzi. Jeśli będziesz dalej wierzyć, nasza rodzina się rozpadnie”. Pomyślałam sobie: „Może rodzina rzeczywiście się rozpadnie, jeśli będę upierać się przy swojej wierze. Moja córka ma dopiero dziewięć lat, a dorastanie w rozbitej rodzinie byłoby dla niej wielką krzywdą!”. W tamtym czasie nie chciałam stracić rodziny, ale mój mąż stał na drodze mojej wiary, a jeśli sprawy toczyłyby się tak dalej, to jak miałam wykonywać swój obowiązek? Moja córka, moja rodzina i Bóg – nie byłam gotowa zrezygnować z żadnego z nich. W czasie, gdy zmagałam się z tym dylematem, przypomniały mi się słowa Pana Jezusa: „Kto miłuje ojca albo matkę bardziej niż mnie, nie jest mnie godny. I kto miłuje syna albo córkę bardziej niż mnie, nie jest mnie godny. Kto nie bierze swego krzyża i nie idzie za mną, nie jest mnie godny” (Mt 10:37-38). Pomyślałam o tych wszystkich świętych na przestrzeni wieków, którzy porzucili wszystko, aby wypełnić Boże polecenie poprzez szerzenie ewangelii i niesienie świadectwa o Bogu, i pomyślałam o tym, jak ja, karmiona tak wielką obfitością prawdy od Boga, muszę mieć na uwadze intencje Boga i nie mogę porzucić wiary i obowiązku tylko po to, aby chronić rodzinę. Myślałam o Bogu, który przybył wcielony, aby nas w pełni zbawić od mocy szatana, skromnie wyrażając prawdy, aby nas podlewać i krzepić podczas znoszenia ucisku, aresztowań, szkalowania i potępiania przez wielkiego, czerwonego smoka, a także odrzucenia i znoszenia oszczerstw ze strony wspólnoty religijnej. Miłość, jaką Bóg ma dla ludzkości, jest ogromna! Otrzymałam od Boga tak wiele, a ceniłam rodzinę i córkę, nie myśląc o tym, jak odwdzięczyć się za Bożą miłość. Gdzie było moje sumienie? Na tę myśl poczułam się głęboko wdzięczna Bogu i postanowiłam, że bez względu na to, jak mój mąż będzie stawał mi na drodze i jak będzie mnie naciskał, będę podążać za Bogiem, głosić ewangelię i nieść świadectwo o Bogu.

Z czasem represje Partii Komunistycznej wobec kościoła stały się bardziej dotkliwe, a sprzeciw mojego męża nasilił się. W drugiej połowie 2007 roku, pod pozorem utrzymania stabilnej sytuacji na czas Igrzysk Olimpijskich, Partia uderzyła w wiarę religijną i represjonowała kościoły, a wielu braci i sióstr zostało aresztowanych. Pewnego wrześniowego poranka, gdy szykowałam się do wyjścia, aby głosić ewangelię, mój mąż mnie zatrzymał i nie pozwolił mi wyjść. Zawołał mojego starszego brata i oznajmił: „Kilka dni temu twój kuzyn powiedział, że Komitet Spraw Politycznych i Prawnych koordynuje wspólną operację agencji bezpieczeństwa i wymiaru sprawiedliwości. Angażują mnóstwo ludzi, aby przeprowadzić masowe aresztowania osób wierzących w Boga Wszechmogącego. Po aresztowaniu są oni skazywani. Przestań więc wierzyć w Boga, dobrze?”. Mój brat również mnie nakłaniał: „Wiem, że wiara jest czymś dobrym, ale Partia nie pozwala ludziom wierzyć w Boga. Nie mamy siły, by z nimi walczyć, więc jeśli musisz praktykować swoją wiarę, rób to w domu. Przestań wychodzić na zewnątrz, aby głosić ewangelię. Co byś zrobiła, gdyby cię aresztowano?”. Odpowiedziałam: „Wiem, że chcecie dla mnie jak najlepiej, ale najbardziej sprawiedliwą rzeczą jest wierzyć w Boga i dzielić się ewangelią, aby więcej ludzi mogło zostać zbawionych przez Boga i ocaleć. To jest największy możliwy dobry uczynek. Czy nie byłoby to niewiarygodnie samolubne z mojej strony, gdybym przestała dzielić się ewangelią tylko po to, by chronić siebie?”. Na to mój mąż padł na kolana i powiedział: „Błagam cię. Zrób to dla naszego domu, dla naszego dziecka, przestań wierzyć w Boga. Przez tę wiarę nasza córka nie dostanie się na uniwersytet ani nie znajdzie dobrej pracy. Nie będzie miała żadnych perspektyw! Mamy tylko jedno dziecko – musisz o niej myśleć! Jeśli cię aresztują, ludzie będą mnie obgadywać za plecami. Powiedz mi, jak mam w ten sposób zachować godność?”. Widząc mojego męża w takim stanie, naprawdę nie wiedziałam, co robić. Zawsze był taki dumny, a teraz błagał mnie na kolanach, na oczach mojego brata. Gdybym obstawała przy swojej wierze, zraniłoby go to jeszcze bardziej. A co stałoby się z moją córką, gdyby Partia uniemożliwiła jej pójście na uniwersytet z powodu mojej wiary, gdyby została bez pracy, bez szans na karierę? Nawet mój brat był przeciwny mojej wierze. Rodzina prawdopodobnie stanęłaby na drodze mojej wiary, gdyby wiedziała, że powoduje ona rozdźwięk między mną a moim mężem. To jeszcze bardziej utrudniłoby mi kroczenie drogą wiary. Ale gdybym uległa mężowi i obiecała porzucić wiarę, czy nie zdradziłabym w ten sposób Boga? Im więcej o tym myślałam, tym większy odczuwałam niepokój, więc odmówiłam cichą modlitwę, prosząc Boga o ochronę mojego serca. W tym momencie przyszedł mi do głowy fragment Bożych słów, które wcześniej czytałam: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje na ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To prawda! Na zewnątrz wyglądało to tak, jakby to moja rodzina stała mi na drodze, ale tak naprawdę to szatan mnie kusił. Wierząc w Boga i wypełniając swój obowiązek, podążałam właściwą ścieżką. Szatan używał mojej rodziny, by stanąć mi na drodze i skłonić mnie do zdrady Boga. Nie mogłam dać się nabrać na jego sztuczki, ale musiałam wytrwać, nieść świadectwo i upokorzyć szatana. Myśląc o tym, z powagą powiedziałam do nich: „Bóg decyduje o wszystkim. Nasza praca i nasza przyszłość są zaplanowane przez Boga, niezależnie od tego, co mówi Partia Komunistyczna. Powstanie i upadek krajów i partii politycznych, nie wspominając o losie mało znaczącej jednostki, wszystko jest w rękach Boga. Obaj wiecie, jak bardzo byłam chora, zanim stałam się osobą wierzącą, i gdyby nie Bóg, już dawno bym nie żyła. Bóg dał mi to życie i tak wiele od Niego otrzymałam. Gdybym nie miała wiary lub nie wykonywała obowiązku, byłoby to nie do przyjęcia. Czy w ogóle byłabym człowiekiem? Czy moje życie miałoby jakikolwiek sens?”. Mój brat zmarszczył brwi i powiedział: „To prawda, że zostałaś uzdrowiona po odnalezieniu wiary. Ale teraz żyjemy pod rządami Partii Komunistycznej, a oni chcą aresztować wierzących. Czy wychodzenie, by głosić ewangelię, nie jest po prostu wystawianiem się na strzał?”. Mój mąż stał obok i mu potakiwał. Ja jednak obstawałam przy swojej wierze, bez względu na to, co mówili. Widząc, że jestem niewzruszona, przeszli do ostrzejszej taktyki. Jakiś miesiąc później, gdy pewnego dnia wróciłam do domu ze zgromadzenia, mąż uderzył mnie w twarz i powiedział ze złością: „Partia zapamiętale aresztuje wierzących, ale ty nadal chodzisz na zgromadzenia. Mówiłem ci, żebyś porzuciła tę wiarę, ale ty się przy niej upierasz! Szanowałem cię przez te wszystkie lata, nigdy nie podniosłem na ciebie ręki. Twój brat i bratowa mówią, że cię rozpuściłem i powinienem trzymać cię w ryzach, a nie pozwalać ci dalej wierzyć w Boga”. Wpatrywałam się w niego, zdumiona jego zachowaniem. Bojąc się spojrzeć mi w oczy, spuścił głowę i powiedział: „Naprawdę nie chcę cię bić. Nie chcę, żeby cię aresztowano i wtrącono do więzienia za wiarę w Boga. To dla twojego dobra”. Niezwykle przykro było słyszeć od niego takie słowa. Mój mąż zawsze był dla mnie bardzo dobry, ale ze strachu przed prześladowaniami stał się narzędziem Partii Komunistycznej. Próbował nakłonić mnie do zdrady Boga. Niby jak to miało być dla mojego dobra? Później, widząc, że jestem zdecydowana zachować wiarę, po prostu przestał chodzić do pracy. Śledził mnie uważnie, nie pozwalał mi czytać słów Bożych, chodzić na zgromadzenia ani wykonywać obowiązku. W tamtym czasie w kościele było dużo do zrobienia, ale on trzymał mnie w areszcie domowym i nie mogłam wykonywać swojego obowiązku. Namawiałam go, by nie blokował mojej wiary. Powiedziałam: „Bóg ochronił cię, kiedy prawie miałeś wypadek samochodowy, wtedy, kiedy wspierałeś moją wiarę. Bóg okazał nam tak wiele łaski. Jak możesz się opierać i Go odrzucać?”. Odpowiedział: „W przeszłości twoja wiara w Boga przynosiła korzyści, ale teraz jest inaczej. Tak długo, jak wierzysz w Boga, Partia nie zostawi cię w spokoju i nasza rodzina będzie cierpieć. Czy możemy wyżyć z wiary?”. Później, nie chcąc być w to zamieszanym, powiedział, że powinniśmy się rozwieść. To był dla mnie dotkliwy cios, ale moja nienawiść do wielkiego czerwonego smoka była większa. Mąż mnie prześladował i bił, a teraz chciał rozwodu. Wszystko to było następstwem represji Partii Komunistycznej. Przypomniał mi się ten fragment słów Boga: „Nadszedł już czas: człowiek już dawno temu zebrał całą swą siłę, poświęcił wszystkie wysiłki i zapłacił każdą cenę, by zerwać odrażającą twarz tego diabła i pozwolić ludziom, którzy są zaślepieni i znoszą wszelkiego rodzaju cierpienia i trudności, wznieść się nad swój ból i zbuntować przeciwko temu nikczemnemu, staremu diabłu. Czemu stawiać przed Bożym dziełem taką nieprzebytą przeszkodę? Po cóż stosować różne sztuczki, aby zwodzić lud Boży? Gdzie jest prawdziwa wolność oraz uzasadnione prawa i interesy? Gdzie uczciwość? Gdzie pociecha? Gdzie serdeczność? Czemu używać zwodniczych intryg, by oszukać lud Boży?” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Partia jest anty-Bogiem, demonem nienawidzącym Boga. Aresztuje i prześladuje wierzących, aby utrudnić i zniweczyć dzieło Boże. Fabrykuje wszelkiego rodzaju plotki, aby oczernić dzieło Boże i ogłupić ludzi tak, by oni również sprzeciwili się Bogu i zostali ostatecznie zniszczeni. Uciska i prześladuje nawet krewnych chrześcijan, tak że całe rodziny cierpią z powodu wiary jednej osoby. Moja rodzina początkowo wspierała moją wiarę, ale prześladowania Partii i plotki sprowadziły ich na manowce, zamieniając ich we wspólników Partii sprzeciwiających się Bogu. Partia jest tak niegodziwa! Pomyślałam o innym fragmencie Bożych słów: „Gdy zwykły człowiek dąży do miłości do Boga, wejście do królestwa, aby stać się członkiem ludu Bożego, jest jego prawdziwą przyszłością, a także życie, które ma ogromną wartość i znaczenie; nikt nie jest bardziej błogosławiony od was. Dlaczego to mówię? Ponieważ ci, którzy nie wierzą w Boga, żyją dla ciała i dla szatana. Lecz wy dzisiaj żyjecie dla Boga i po to, by podążać za Jego wolą. Dlatego właśnie mówię, że wasze życie ma ogromne znaczenie. Tylko grupa tych, którzy zostali wybrani przez Boga, jest w stanie urzeczywistnić życie o najwyższym znaczeniu: nikt inny na świecie nie jest w stanie urzeczywistnić życia o takiej wartości i znaczeniu” (Poznaj najnowsze dzieło Boga i podążaj Jego śladami, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważanie Bożych słów było dla mnie pouczające. Przyjęłam dzieło Boże w dniach ostatecznych. Mogłam czerpać wiele podlewania i pożywienia z Jego słów, wykonywać swój obowiązek jako istota stworzona, dzielić się ewangelią i nieść świadectwo o Bogu, pomagać większej liczbie ludzi, aby stanęli przed Bogiem i zostali zbawieni. To była najbardziej sprawiedliwa, najbardziej wartościowa rzecz, jaką można zrobić, a ja nie mogłam zrezygnować z wiary i obowiązku, aby chronić swoją rodzinę. Musiałam podążać za Bogiem do końca, nawet jeśli oznaczało to rozwód. Powiedziałam więc mojemu mężowi: „Jestem zdecydowana iść tą drogą. Skoro nalegasz na rozwód, to ja się zgadzam”.

Jeszcze tego samego dnia udaliśmy się do Biura Spraw Obywatelskich, aby załatwić tę sprawę. W momencie, gdy miałam już wypełnić dokumenty, do sali wtargnął mój brat z żoną, bez słowa wyprowadzili mnie, wciągnęli do samochodu i zabrali do swojego sklepu. Mój tata już tam był i gdy tylko mnie zobaczył, podniósł rękę, aby mnie uderzyć, ale personel rzucił się, aby go powstrzymać. Tata krzyknął: „Myślałem, że rząd popiera twoją wiarę. Nie wiedziałem, że możesz zostać aresztowana i że twoja rodzina będzie w to zamieszana. Nie możesz dalej wierzyć w Boga. Wyrzeknę się ciebie, jeśli nie przestaniesz!”. Powiedziałam: „Tato, zostaliśmy stworzeni przez Boga, On rządzi wszystkim. Ludzie powinni mieć wiarę i Go czcić”. Zanim zdążyłam skończyć, mój brat warknął: „Nadal chcesz wierzyć, nawet jeśli oznacza to utratę rodziny?”. Powiedziałam stanowczo: „Nie ma nic złego w tym, że wierzę. On chce tego rozwodu – to nie ja opuszczam rodzinę”. Mój brat krzyknął: „Mój przyjaciel, który pracuje dla rządu, powiedział, że wydano dokument uznający wierzących w Boga Wszechmogącego za kluczowe cele represji. Powiedział nam, żebyśmy cię śledzili i nie pozwalali ci wierzyć, żebyś nie pociągnęła nas za sobą”. Podniósł przy tym kawałek bambusa i uderzył mnie nim po oczach, mówiąc jednocześnie: „To cię nauczy widzieć rzeczy takimi, jakie są!”. Bardzo bolało mnie takie traktowanie ze strony własnej rodziny. Użyłam wszystkich sił, aby się od nich uwolnić i wybiegłam na zewnątrz. Szlochałam przez całą drogę do domu. Czułam się zupełnie bezradna i bardzo samotna, naprawdę nie wiedziałam, jak pozostać na tej ścieżce. Zalana łzami modliłam się do Boga: „O Boże, teraz cała moja rodzina jest przeciwko mnie, stoi mi na drodze, mówi mi, że nie mogę wierzyć. To jest dla mnie naprawdę trudne. Boże, proszę, prowadź mnie, abym zrozumiała Twoją intencję i wiedziała, jak przetrwać w tej sytuacji”. Po modlitwie pomyślałam o fragmencie Bożych słów: „Ponieważ wykonywane jest w kraju, który sprzeciwia się Bogu, całe Jego dzieło napotyka na nieprawdopodobne przeszkody, a wiele Jego słów nie może tak od razu się wypełnić; dlatego też słowa Boga oczyszczają ludzi, co jest zarazem częścią cierpienia. Wykonywanie dzieła w kraju wielkiego czerwonego smoka jest dla Boga niezwykle trudne, ale to właśnie poprzez tę trudność Bóg realizuje jeden etap swojego dzieła, ujawniając swoją mądrość i cudowne uczynki oraz wykorzystując tę okazję, aby uczynić tę grupę ludzi pełnymi” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że Bóg w dniach ostatecznych działa w kraju wielkiego czerwonego smoka, gdzie napotyka najbardziej zaciekły opór, a my, którzy za Nim podążamy, z pewnością będziemy cierpieć ucisk i wykluczenie. Bóg działa w ten sposób, abyśmy mogli przejrzeć wielkiego czerwonego smoka i jego złą, przeciwną Bogu istotę, i nie dali mu się zwieść. Celem jest również doskonalenie naszej wiary, abyśmy nauczyli się mieć w Bogu oparcie, doświadczając trudności, podążać za Bogiem, nie dając się ograniczać siłom szatana i prawdziwie wierzyć w Boga. Jednak po krótkim czasie doświadczania cierpienia czułam, że posiadanie wiary jest zbyt trudne. Żyłam w zniechęceniu i chciałam się wyrwać z tej sytuacji. Naprawdę brakowało mi wiary. Stawiając czoła tym trudnościom, wiedziałam, że muszę je przyjąć od Boga. Musiałam się modlić, poszukiwać prawdy i mocno trwać przy świadectwie o Bogu. Jako istota stworzona, to właśnie powinnam robić. Gdy zrozumiałam intencję Boga, nie czułam się już tak nieszczęśliwa. Później dowiedziałam się, że mój mąż tak naprawdę nie chciał rozwodu, ale moja rodzina, z którą rozmawiał, uznała, że w ten sposób zmusi mnie do porzucenia wiary.

Niedługo potem, kiedy mój mąż wiózł nas na zakupy, nagle skręcił na autostradę i pojechał prosto do szpitala psychiatrycznego. Zaciągnął mnie do gabinetu i powiedział do lekarza: „Ona wierzy w Boga Wszechmogącego i głosi ewangelię. Trzeba ją zamknąć i trzymać z dala od innych wyznawców. Jak na odwyku. Może wyjść, kiedy uwolni się od wiary i nie będzie już ewangelizować”. To złamało mi serce. Chciał mnie umieścić razem z chorymi umysłowo, aby powstrzymać mnie od wierzenia w Boga. Zamknięcie w takim miejscu może doprowadzić człowieka do szaleństwa! Od razu powiedziałam do lekarza: „Ja też jestem lekarzem. Zanim mnie pan przyjmie, proszę ustalić, czy mam jakieś problemy psychiczne”. Potem zdałam mu rzetelny raport z tego, jak zarządzałam naszymi sprawami domowymi przez poprzednie kilka lat. Po wysłuchaniu mnie lekarz powiedział mężowi: „Ona nie jest chora psychicznie. Nie możemy jej przyjąć. Nie możemy zagwarantować jej bezpieczeństwa, jeśli będzie pan nalegał na pozostawienie jej tutaj”. Mój mąż wciąż domagał się, aby lekarz mnie przyjął. Powiedziałam: „Jeśli mnie zamkniecie, odbiorę sobie tutaj życie”. Ze strachu przed odpowiedzialnością lekarz odmówił przyjęcia mnie. Mąż nie miał innego wyjścia, jak zabrać mnie do domu.

Na podstawie tego, co się stało, widziałam wyraźnie, że chociaż mój mąż zawsze twierdził, że robi to, co jest dla mnie najlepsze, to było to tylko na pokaz. Raz po raz chronił własne interesy, krzywdząc mnie i poniżając. Chciał mnie nawet zamknąć w szpitalu psychiatrycznym. Był w stanie zrobić wszystko, byle tylko odsunąć mnie od wiary. To, że ramię w ramię z Partią sprzeciwiał się Bogu, świadczyło o tym, że on też kocha zło, czci władzę i nienawidzi prawdy. Słowa Boga mówią: „Wierzący i niewierzący nie są ze sobą zgodni, lecz raczej przeciwstawiają się sobie nawzajem” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Szliśmy różnymi drogami. Straciłam już co do niego nadzieję i tylko dla dobra naszego dziecka nie wzięłam rozwodu. Po tamtych wydarzeniach ciągle się kłócił, krzyczał i żądał, żebym wyrzekła się wiary. Szczególnie w okresie poprzedzającym olimpiadę, kiedy mój kuzyn powiedział, że rząd koncentruje się na aresztowaniu osób wierzących w Boga Wszechmogącego, którzy są surowo karani i nikt nie może doprowadzić do ich uwolnienia poprzez wpłacenie kaucji, mój mąż bacznie mnie obserwował i śledził każdy mój ruch. Trzymał mnie w areszcie domowym przez 11 dni. Nie miałam jak praktykować wiary w domu. Aby to robić i wypełniać obowiązek, musiałabym opuścić rodzinę. Ale naprawdę nie byłabym w stanie znieść rozstania z córką. Byłoby jej bardzo ciężko, gdybym odeszła. Gdyby mnie przy niej nie było i nie miałaby nikogo, kto by się nią odpowiednio opiekował, co by się stało, gdyby zbłądziła? Płakałam za każdym razem, gdy o tym myślałam. Gdy byłam pogrążona w rozpaczy, przyszedł mi na myśl fragment Bożych słów: „Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz poświęcić się prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy, a żeby posiąść więcej prawdy, musisz doświadczyć więcej cierpienia. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci rezygnować z prawdy na rzecz uciech harmonijnego życia rodzinnego i nie wolno ci utracić godności i rzetelności, pielęgnowanych przez okres całego życia dla chwilowej przyjemności. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. Jeśli prowadzisz tak prostackie życie i nie masz żadnego celu, do którego byś dążył, to czyż nie marnujesz życia? Cóż możesz zyskać z takiego życia? Powinieneś zaniechać wszelkich cielesnych przyjemności dla jednej prawdy i nie powinieneś rezygnować ze wszystkich prawd dla chwilowej przyjemności. Tacy ludzie nie posiadają prawości ani godności; ich egzystencja nie ma żadnego znaczenia!” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Boga, wspomniałam te wszystkie lata, kiedy wierzyłam. Szatan zawsze posługiwał się moimi krewnymi, aby mnie nękać i niepokoić, aby oddalić mnie od Boga i skłonić mnie, bym Go zdradziła. Byłam z rodziną, ale nie byłam szczęśliwa, a mój mąż nie pozwalał mi czytać Bożych słów, dzielić się ewangelią i wykonywać mojego obowiązku. Bolało mnie takie życie. Bóg zrządził, że urodziłam się w dniach ostatecznych i przyjęłam Jego ewangelię, dzięki czemu mogłam dążyć do prawdy, dostąpić zbawienia i spełniać swój obowiązek jako istota stworzona. Do tego powinnam dążyć. Pomyślałam o słowach Boga: „Los człowieka jest w rękach Boga. Nie jesteś w stanie pokierować sobą: mimo wszelkich swych usilnych starań i zajęć, człowiek pozostaje niezdolny do kontrolowania siebie w swym własnym imieniu. Gdybyś mógł poznać własne perspektywy, kontrolować swój los, czy nadal byłbyś istotą stworzoną?” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To prawda. W odniesieniu do każdego człowieka, który przychodzi na ten świat, Bóg dawno temu określił, jaką drogę obierzemy i jak bardzo będziemy cierpieć. Nikt nie może pomóc drugiemu człowiekowi. Urodziłam córkę, ale jej los był w rękach Boga. Bóg już dawno zdecydował, jak bardzo będzie cierpiała i iloma błogosławieństwami będzie mogła się cieszyć w życiu. Nawet gdybym była przy niej, nie mogłabym wziąć na swoje barki żadnego cierpienia, które było jej przeznaczone. Nie mogłam nawet kontrolować własnego losu, a co dopiero jej. Musiałam po prostu powierzyć swoją córkę Bogu i poddać się Jego panowaniu. Pewnego dnia, gdy mój mąż spał, udało mi się wymknąć z domu.

Ku mojemu zaskoczeniu, już po kilku tygodniach przywódca powiedział mi, że mój mąż codziennie nachodzi braci i siostry, grożąc, że jeśli nie wrócę, to zgłosi ich na policję. Musiałam wrócić do domu, żeby nie mieli kłopotów. Tym razem mąż kontrolował mnie pilniej. Zamknął mnie w domu, schował klucz i nie odstępował mnie na krok. Obserwował mnie nawet wtedy, kiedy gotowałam albo szłam do łazienki. Od rana do nocy mieliśmy włączony telewizor, a mąż zmuszał mnie, żebym codziennie oglądała z nim wiadomości i filmy patriotyczne, mówiąc, że chce mi zrobić pranie mózgu. Powiedział, że mój kuzyn kazał mu nie dawać mi żadnej szansy na modlitwę czy czytanie słów Bożych, i że aby skłonić mnie do porzucenia wiary, musi ciągle wmuszać we mnie programy telewizyjne, żeby na myśli o religii nie było już miejsca. Powiedział mi też, że nie może dać mi chwili spokoju, bo gdy tylko się pomodlę, Bóg wskaże mi wyjście, a wtedy będę chodzić na zgromadzenia i znów będę ewangelizować. Ze złością powiedziałam mu: „Jestem wolnym człowiekiem, co daje mi prawo do posiadania wiary. Dlaczego stajesz po stronie Partii Komunistycznej, nękasz mnie i pozbawiasz wolności? Dzięki mojej wierze korzystałeś z wielu łask Bożych i widziałeś, co Bóg może uczynić. Teraz blokujesz moją wiarę i mnie tłamsisz. To nie tylko nękanie mnie – to jest działanie przeciwko Bogu!”. Ku mojemu zaskoczeniu odkrzyknął: „Występuję przeciwko Bogu, to niech On przyjdzie mnie ukarać!”. Byłam w szoku. Jak mógł powiedzieć coś takiego? Całkiem stracił rozum. Trzymał mnie w zamknięciu przez jakiś tydzień i nie mogłam nawet wyjść na zewnątrz. Nie mogłam czytać słów Bożych, chodzić na zgromadzenia ani wykonywać obowiązku. To była udręka. Nie miałam apetytu i nie mogłam spać. Myślałam o tym, jak wszyscy inni wykonują obowiązek, podczas gdy ja jestem zamknięta w domu przez mojego męża, pozbawiona nawet prawa do modlitwy. Czy jeśli tak będzie dalej, nie oddalę się coraz bardziej od Boga? Co więcej, cała moja rodzina trzymała stronę mojego męża, uciskając mnie. Nie mogłam tego dłużej znieść! Im więcej o tym myślałam, tym gorzej się czułam. Byłam osamotniona i czułam się kompletnie bezradna.

Pewnego wieczoru, gdy mój mąż spał, odmówiłam cichą modlitwę do Boga. Brzmiała ona: „Boże, nie mogę czytać Twoich słów. Czuję się w środku bardzo słaba. O Boże, moja postawa jest tak marna. Proszę, dodaj mi wiary i siły”. Po modlitwie przypomniał mi się fragment Jego słów: „Bóg nazywa »zwycięzcami« tych, którzy w dalszym ciągu są w stanie trwać przy swoim świadectwie oraz zachować pierwotną wiarę w Boga i oddanie Bogu, gdy znajdują się pod wpływem szatana i są przez niego oblegani – innymi słowy, gdy znajdują się we władaniu sił ciemności. Jeśli bez względu na wszystko nadal potraficie zachować czystość serca i autentyczną miłość Boga, wówczas trwacie przy swoim świadectwie przed obliczem Boga, i to właśnie kogoś takiego Bóg nazywa »zwycięzcą«” (Powinieneś wytrwać w oddaniu Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga uświadomiły mi, że w dniach ostatecznych chce On uformować grupę ludzi, czyniąc z nich zwycięzców, którzy mimo ataków i prześladowań szatana nie poddadzą się siłom ciemności. Zamiast tego będą trzymać się mocno swojej wiary i oddania oraz nieść wspaniałe świadectwo o Bogu. Czułam się zainspirowana i gotowa poddać się i odebrać naukę. Bez względu na to, jak mój mąż będzie mnie blokował i nękał, niezachwianie wytrwam przy świadectwie i zadowolę Boga. Później, gdy mąż spał, rozważałam słowa Boga, cicho się modląc lub śpiewając sobie hymn, co przynosiło mi nieco radości. Dziewiętnastego dnia aresztu domowego mąż zaczął odczuwać bóle głowy, szyi i pleców, gdy tylko wszczynał ze mną kłótnię. Im bardziej był rozgniewany, tym bardziej go bolało, aż do tego stopnia, że zaczynał płakać z bólu i nie miał odwagi dłużej się kłócić. W końcu powiedział: „Nie mogę już tego znieść! Im dłużej trzymam cię w zamknięciu, tym bardziej stajesz się żarliwa. Sam się przez to rozchoruję”. Następnego dnia poszedł do pracy, zamykając mnie w domu. Któregoś dnia znalazłam klucz i wymknęłam się z domu, gdy go nie było. Byłam niezwykle wdzięczna Bogu za to, że zapewnił mi drogę ucieczki i że mogłam wreszcie uczestniczyć w zgromadzeniach i znów wykonywać swój obowiązek.

Po tych wydarzeniach mąż nie kontrolował mnie już tak pilnie. Od czasu do czasu, gdy bardzo się starał mi przeciwstawić i mnie powstrzymać, podupadał na zdrowiu i odczuwał straszny ból karku. Pewnego dnia, w marcu 2012 roku, powiedział mi: „Przez te wszystkie lata chciałem, żebyś wybrała między naszą rodziną a swoją wiarą, ale ty nigdy nie zrezygnowałaś z wiary. Skończmy z tym dzisiaj. Masz przed sobą dwie drogi. Jeśli zostaniesz w tym domu, nie będziesz mogła podążać za Bogiem, a jeśli pójdziesz za Bogiem, nigdy nie będziesz mogła wrócić do tego domu”. Odpowiedziałam mu z przekonaniem: „Wybrałam drogę wiary w Boga i nigdy z niej nie zawrócę”. Następnie spakowałam się i opuściłam dom, dołączając do grona tych wszystkich, którzy wypełniają swój obowiązek. Dzięki niech będą Bogu Wszechmogącemu!


45. Ukryte przyczyny strachu przed odpowiedzialnością

Autorstwa George, Japonia

Byłem odpowiedzialny za podlewanie w kościele. W miarę jak coraz więcej ludzi akceptowało dzieło Boga Wszechmogącego dni ostatecznych, nasz kościół podzielił się na trzy różne kościoły, a ja zostałem przywódcą jednego z nich. Po podziale, do mojego kościoła trafiło wielu nowych wiernych, którzy nie gromadzili się regularnie. Pomyślałem: „Skoro brakuje nam podlewających, wspieranie tych wszystkich ludzi, którzy regularnie się nie gromadzą, wymagałoby wiele czasu i energii. Gdyby się wykruszyli, bo nie byli dobrze podlewani, bracia i siostry mogliby powiedzieć, że się nie nadaję i mam kiepski potencjał. To byłoby bardzo żenujące. Mógłbym zostać wówczas przycięty lub obarczony odpowiedzialnością za ich odejście. Gdybym był podlewającym, a nie przywódcą, nie musiałbym brać na siebie tej odpowiedzialności”. Czułem ogromną presję, jakbym był obarczony wielkim brzemieniem i bardzo ciążyło mi to na sercu. Przywódca chciał, żebyśmy pielęgnowali więcej osób, aby rozwiązać problem braku podlewających. Widząc jednak, jak wielu nowych wierzących regularnie się nie gromadzi, byłem przytłoczony trudnościami. Uznałem, że nie uda mi się szybko wyszkolić ludzi i to mnie zniechęciło. Potem przybrałem w pracy bierną postawę. Nie szkoliłem i odpowiednio nie podlewałem tych, których powinienem był szkolić i podlewać, co zaszkodziło naszej pracy. Czując się zasmucony i w jakimś stopniu winny, modliłem się do Boga: „Boże, brak mi właściwej postawy. Widząc, jak wiele trudności i problemów jest w tym nowym kościele, chciałem odejść. Wiem, że nie to jest Twoją intencją. Prowadź mnie w autorefleksji i zmianie mojego niewłaściwego stanu, abym mógł podjąć się tej pracy”.

W trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałem następujący fragment słów Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie boją się wziąć na siebie odpowiedzialność podczas wykonywania swojego obowiązku. Jeśli kościół daje im zadanie do wykonania, najpierw zastanawiają się, czy to zadanie nakłada na nich brzemię odpowiedzialności, a jeśli tak, nie przyjmują go. Warunkiem pełnienia służby jest dla nich to, że po pierwsze, musi to być praca na luzie, po drugie, nie może być ciężka ani męcząca, i po trzecie, bez względu na to, co robią, nie mogą brać na siebie żadnej odpowiedzialności. Wyłącznie taki obowiązek przyjmują. Jakiego rodzaju człowiek tak postępuje? Czy nie jest to osoba podstępna, zwodnicza? Nie chce wziąć na swoje barki nawet najmniejszej odpowiedzialności. Boją się nawet, że spadające z drzew liście uszkodzą im czaszkę. Jaki obowiązek może wykonywać taka osoba? Jaki może być z niej pożytek w domu Bożym? Praca domu Bożego wiąże się z walką z szatanem, a także z szerzeniem ewangelii królestwa. Jaki obowiązek nie wymaga przyjęcia odpowiedzialności? Czy powiedzielibyście, że bycie liderem niesie ze sobą odpowiedzialność? Czy jego odpowiedzialność nie jest większa i czy nie stanowi większego ciężaru na jego barkach? Bez względu na to, czy szerzysz ewangelię, dajesz świadectwo, nagrywasz filmy i tak dalej, bez względu na to, jaką pracę wykonujesz – jeśli dotyczy ona prawdozasad, to niesie ze sobą odpowiedzialność. Jeśli pełnisz swoje obowiązki bez zasad, będzie to miało wpływ na dzieło domu Bożego, a jeśli boisz się wziąć na swoje barki odpowiedzialność, nie możesz pełnić żadnego obowiązku. Czy ktoś, kto przy pełnieniu obowiązku boi się wziąć na siebie odpowiedzialność, jest tchórzliwy, czy też problem tkwi w jego usposobieniu? Musicie umieć to rozróżnić. Faktem jest, że nie jest to kwestia tchórzostwa. Gdyby ta osoba dążyła do bogactwa lub robiła coś we własnym interesie, jakże mogłaby być tak odważna? Wówczas podjęłaby wszak każde ryzyko. Ale gdy robi coś dla kościoła, dla domu Bożego, nie podejmuje absolutnie żadnego ryzyka. Tacy ludzie są samolubni i podli, najbardziej zdradzieccy ze wszystkich. Każdy, kto przy pełnieniu obowiązku nie bierze na siebie odpowiedzialności, nie jest w najmniejszym nawet stopniu szczery wobec Boga, nie wspominając już o lojalności takiej osoby. Jakiego rodzaju człowiek odważy się wziąć na siebie odpowiedzialność? Jakiego rodzaju człowiek ma odwagę nieść ciężkie brzemię? Ktoś, kto przejmuje inicjatywę i odważnie rusza naprzód w najbardziej decydującym momencie dla dzieła domu Bożego; kto nie boi się wziąć na swe barki ciężaru odpowiedzialności i znosić wielkich trudności, gdy widzi dzieło, które ma największą wagę i znaczenie. To właśnie jest ktoś lojalny wobec Boga, dobry żołnierz Chrystusa. Czy każdy, kto boi się wziąć na siebie odpowiedzialność przy pełnieniu swoich obowiązków, zachowuje się tak dlatego, że nie rozumie prawdy? Nie; problem tkwi w człowieczeństwie takich ludzi. Nie mają oni bowiem poczucia sprawiedliwości ani odpowiedzialności, są samolubni i podli, nie są ludźmi wierzącymi w Boga ze szczerego serca i w najmniejszym nawet stopniu nie przyjmują prawdy. Z tego powodu nie mogą być zbawieni. Wierzący w Boga muszą zapłacić wielką cenę, aby zyskać prawdę, i napotkają wiele przeszkód w jej praktykowaniu. Muszą zrezygnować z różnych rzeczy, porzucić swe cielesne interesy i znosić pewne cierpienia. Tylko wtedy będą w stanie wcielić prawdę w życie. Czy zatem ten, kto boi się wziąć na siebie odpowiedzialność, może praktykować prawdę? Z pewnością nie jest w stanie wcielać prawdy w życie, nie wspominając nawet o jej zyskaniu. Ktoś taki obawia się praktykować prawdę i ponieść straty dla swych interesów; boi się upokorzenia, zdyskredytowania i osądu, toteż nie ma odwagi praktykować prawdy. W rezultacie nie może jej zyskać i bez względu na to, ile lat wierzy w Boga, nie jest w stanie osiągnąć Jego zbawienia” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Widząc, co zostało objawione w słowach Boga, poczułem się okropnie. Bóg mówi, że ci, którzy boją się wziąć na siebie odpowiedzialność, wykonując swój obowiązek, są najbardziej samolubni, podli i podstępni. Nie mogą praktykować prawdy ani osiągnąć zbawienia. Tak właśnie postępowałem. Widząc, że nowi wierzący nieregularnie się gromadzą i że jest mało kandydatów do szkolenia, nie zastanawiałem się, jak brać pod uwagę intencje Boga, pielęgnować zdolnych kandydatów i dobrze podlewać nowych wierzących, aby mogli szybciej zapuścić korzenie na prawdziwej drodze. Traktowałem ich jak ciężar. Myślałem o tym, ile czasu i energii zajmie ich wsparcie i że jeśli nie zrobię tego dobrze, inni będą patrzeć na mnie z góry, zostanę przycięty i pociągnięty do odpowiedzialności, jeśli problem okaże się poważny. Wydawało się, że jest to ciężka praca, która może nie przynieść żadnych rezultatów i pojawił się we mnie opór. Chociaż się do tego zmuszałem, byłem bierny. Ponieważ byłem nieodpowiedzialny, ludzie nie byli szkoleni, a niektórzy przestali przychodzić regularnie. Boża ewangelia dni ostatecznych szybko się rozprzestrzenia i wielu ludzi zwraca się do Boga. Odpowiednie podlewanie i wspieranie nowych wierzących jest pilną intencją Boga, a ja myślałem tylko o swoich własnych interesach, nie o intencji Boga. Nie brałem też pod uwagę wejścia w życie nowych wierzących. Zachowywałem się samolubnie i bardzo zawiodłem Boga! Zauważyłem, że w pozostałych nowych kościołach inni potrafili stać na straży pracy kościoła, nie myśląc o swoich osobistych korzyściach lub stratach. Ze wszystkich sił podlewali nowych wierzących, bez względu na to, jak trudne to było. To byli prawdziwi wierzący, oddani swoim obowiązkom. Czułem wstyd i upokorzenie. Musiałem przestać myśleć o własnych interesach i wstrzymywać pracę kościoła, wziąć na siebie odpowiedzialność i dać z siebie wszystko, aby dobrze podlewać nowych wierzących. Potem zacząłem aktywnie współpracować i wkładać wysiłek w podlewanie osób, które można było pielęgnować. Kiedy zrozumiały intencję Boga, również zaczęły aktywnie wykonywać swój obowiązek. Wspólnie pracowaliśmy, wykonując zadania i wspierając nowych wierzących. Po pewnym czasie sporo nowych osób zaczęło się regularnie gromadzić. Byłem naprawdę szczęśliwy i wdzięczny Bogu.

Jednak wkrótce znów znalazłem się w takiej samej sytuacji. Pewnego dnia przywódca powiedział mi: „Niedawno powstał Kościół Chenguang. Wielu nowych wierzących nie gromadzi się regularnie i brakuje im dobrych podlewających. Praca postępuje powoli. Przekażmy ten kościół w twoje ręce”. Kiedy przywódca to powiedział, zrozumiałem, że kryje się za tym intencja Boga. Ostatnio, kiedy kościół się podzielił, bałem się wziąć na siebie odpowiedzialność, co opóźniło pracę kościoła. Tym razem muszę się podporządkować i dobrze wykonać mój obowiązek. Jednak gdy ponownie przyjrzałem się, w jakim stanie był Kościół Chenguang, zawahałem się. Kościół, którym kierowałem, dopiero zaczynał lepiej sobie radzić i pozostało jeszcze dużo do zrobienia. Zajmowanie się kolejnym kościołem wymagałoby mnóstwa czasu i energii. Gdybym nie był w stanie odpowiednio wspierać Kościoła Chenguang i jednocześnie dbać o pracę w moim obecnym kościele, co pomyśleliby o mnie inni? Zarządzanie tylko jednym kościołem nie byłoby tak uciążliwe i mógłbym się skupić na odpowiednim wykonywaniu mojej pracy. Wszyscy inaczej by wówczas na mnie spojrzeli i może dostałbym awans. Myśląc o tym, uznałem, że Kościół Chenguang to dla mnie zbyt wiele. Bez względu na wszystko, nie przyniosłoby mi to żadnych korzyści i nie chciałem tego przyjąć. Gdybym jednak odmówił i nikt by się tego nie podjął, miałoby to wpływ na pracę kościoła. Byłem rozdarty. Przywódca zobaczył, w jakim jestem stanie i podzielił się ze mną fragmentem słów Bożych: „Jeśli jesteś uzdolniony w jakiejś dziedzinie i wykonujesz pracę w tej dziedzinie dłużej niż większość pozostałych, to tobie powinny zostać przydzielone trudniejsze zadania. Powinieneś przyjąć to od Boga i się podporządkować. Nie bądź wybredny i nie narzekaj, mówiąc: »Dlaczego ludzie zawsze mi dokuczają? Wszystkie łatwe zadania dają innym, a mnie dają te trudne. Czy próbują mi utrudnić życie?«. »Próbują utrudnić ci życie«? Co przez to masz na myśli? Organizacja pracy jest dostosowana do każdej osoby; ci, którzy są w stanie pracować więcej, robią to. Jeśli dużo się nauczyłeś i dużo otrzymałeś od Boga, powinieneś otrzymać większe brzemię, nie żeby utrudnić ci życie, ale dlatego, że jest to w sam raz dla ciebie. To twój obowiązek, więc nie bądź wybredny, nie odmawiaj ani nie próbuj się wykręcić. Dlaczego uważasz, że jest on trudny? W gruncie rzeczy, gdybyś włożył w to serce, byłbyś w pełni zdolny go wykonać. Twoje przekonanie, iż obowiązek jest trudny i że zostałeś potraktowany niesprawiedliwie, jakby ktoś celowo chciał ci dokuczyć, to tylko przejaw zepsutego usposobienia. To jest odmowa wykonania obowiązku, nieprzyjęcie go od Boga. To nie jest praktykowanie prawdy. Kiedy jesteś wybredny podczas pełnienia obowiązku, robiąc tylko to, co jest wygodne i łatwe, co da ci szansę zabłysnąć, jest to zepsute, szatańskie usposobienie. Jeśli nie jesteś zdolny zaakceptować obowiązku i podporządkować się, dowodzi to, że nadal sprzeciwiasz się Bogu, opierasz się Mu, odrzucasz Go i unikasz. To jest zepsute usposobienie” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ten fragment był dla mnie poruszający. Przywódca nie chciał mi utrudniać życia, każąc mi zająć się innym kościołem. Przez jakiś czas zajmowałem się podlewaniem, więc powinienem sobie poradzić, jeśli tylko poświęcę się trochę bardziej. Byłem jednak zbyt samolubny, myślałem tylko o własnych interesach i nie chciałem się bardziej poświęcać. Bałem się, że jeśli nie pójdzie mi dobrze, źle wypadnę, więc nie chciałem się tego podjąć i odrzuciłem propozycję. W ogóle się nie podporządkowałem. Fakt, że kościół powierzył mi coś tak ważnego, jak podlewanie nowych wierzących, był Bożą łaską i wyróżnieniem. Powinienem był się bezwarunkowo podporządkować i dać z siebie wszystko. Tak zrobiłby ktoś, kto ma sumienie i rozum. Polegając na Bogu i prawdziwie z Nim współpracując, wiedziałem, że poprowadziłby mnie tak, abym dobrze wykonał zadanie. Pomodliłem się w sercu do Boga, gotowy porzucić obawy i wziąć na siebie tę odpowiedzialność.

Później się zastanawiałem i poszukiwałem. Dlaczego zawsze unikałem obowiązków i brania na siebie odpowiedzialności? Przeczytałem coś w słowach Boga: „Cokolwiek antychryści robią, najpierw rozważają własne interesy, a działają dopiero po przemyśleniu wszystkiego; nie są prawdziwie, szczerze, bezwzględnie i bezkompromisowo podporządkowani prawdzie, ale tylko wybiórczo i pod pewnymi warunkami. Jaki to warunek? Jest nim to, że ich status i reputacja muszą być zabezpieczone i nie mogą ponieść żadnej straty. Dopiero po spełnieniu tego warunku decydują i wybierają, co robić. To znaczy, antychryści starannie rozważają, jak powinni traktować prawdozasady, Boże posłannictwo i dzieło domu Bożego, albo jak mają się zająć sprawami, przed którymi stają. Nie zastanawiają się, jak zrealizować Boże intencje, jak nie narażać na szwank dobra domu Bożego, jak zadowolić Boga ani jak przynieść korzyści dla braci i sióstr; tych rzeczy nigdy nie biorą pod uwagę. A co antychryści biorą pod uwagę? To, czy coś wpłynie na ich własny status i reputację i czy ich prestiż spadnie. Jeśli zrobienie czegoś zgodnie z prawdozasadami przynosi korzyści pracy kościoła oraz braciom i siostrom, ale reputacja antychrystów miałaby przy tym ucierpieć, a wielu ludzi uświadomiłoby sobie, jaka jest ich rzeczywista postawa, i poznałoby ich prawdziwą naturoistotę, wówczas z całą pewnością nie będą działać zgodnie z prawdozasadami. Jeśli wykonanie jakiejś rzeczywistej pracy sprawi, że więcej ludzi będzie ich poważać, podziwiać i cenić, i że zyskają jeszcze większy prestiż, lub przez to ich słowa będą miały większą moc i więcej ludzi się im podporządkuje, wówczas zdecydują się działać w taki sposób; w innym wypadku nigdy nie zapomną o własnych interesach przez wzgląd na dobro domu Bożego czy braci i sióstr. Taka jest naturoistota antychrystów. Czy nie jest ona samolubna i podła?” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Dopóki ludzie nie doświadczą Bożego dzieła i nie zrozumieją prawdy, kontroluje ich i dominuje nad nimi ich szatańska natura. Co konkretnie obejmuje ta natura? Na przykład dlaczego jesteś samolubny? Dlaczego chronisz swoją pozycję? Dlaczego masz takie silne uczucia? Dlaczego sprawiają ci przyjemność rzeczy, które są niesprawiedliwe? Dlaczego lubisz takie niegodziwości? Na czym opiera się twoje upodobanie do tych rzeczy? Skąd one pochodzą? Czemu tak radośnie je akceptujesz? Do tej pory zrozumieliście wszyscy, że dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że jest w człowieku trucizna szatana. Czym jest zatem trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Po co powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią tak dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już podstawą egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). W słowach Bożych znalazłem odpowiedź. Głównym powodem, dla którego nie chciałem brać na siebie dużego ciężaru, było to, że żyłem zgodnie z usposobieniem antychrysta. Byłem samolubny i podstępny. Każdą rzecz, którą robiłem, wiązałem z własnymi interesami, zastrzegając, że nie może to ich nadszarpnąć. Nie brałem pod uwagę intencji Boga i nie stałem na straży pracy kościoła. Widząc, że w moim nowym kościele wielu nowych wierzących nie gromadzi się regularnie, bałem się, że wpłynie to na skuteczność wykonywania mojego obowiązku, co zrujnuje moją reputację. Gdy przywódca poprosił mnie, abym przejął Kościół Chenguang, wiedziałem, że jeśli nowi wierzący nie zostaliby wkrótce podlani, mogliby zostać zwiedzeni przez religijnych pastorów i porzucić kościół. Nie chciałem jednak przyjąć obowiązku podlewania. Rozważałem wszystkie za i przeciw, myśląc tylko o tym, jak wykonać pracę, za którą już byłem odpowiedzialny. Wówczas nie byłoby to takie stresujące i nie musiałbym zbytnio cierpieć. Gdybym w końcu coś osiągnął, zyskałbym aprobatę innych i zrobiłbym dobre wrażenie. Żyłem według szatańskiej trucizny: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”. W każdej sytuacji najpierw zastanawiałem się, czy będzie to dobre dla mojej reputacji i czy nie zaszkodzi moim interesom. Nawet jeśli to było dobre dla pracy kościoła, nie chciałem tego robić. Opierałem się i odmawiałem. Nie byłem szczery ani poddany Bogu. Ci, którzy dopiero co przyjęli Boże dzieło dni ostatecznych, nie znali jeszcze prawdy. Byli podatni na ingerencję pastorów, którzy mogli ich wprowadzić w błąd i odciągnąć od wiary, dlatego kościół wyznaczył mnie do ich podlewania i wspierania. Wobec tak kluczowego zadania nie wziąłem na siebie odpowiedzialności i nie wypełniłem swojego obowiązku. Bałem się, że jeśli nie wykonam dobrze zadania, ucierpi na tym moja reputacja. Takie właśnie usposobienie ma antychryst – samolubne, podłe i zapatrzone w siebie. Przepełnił mnie żal i poczucie winy. Czułem, że jestem dłużnikiem Boga i chciałem okazać skruchę.

Potem przeczytałem więcej słów Bożych: „Jaki jest standard, według którego czyny i zachowania człowieka są osądzane jako dobre bądź złe? Polega on na tym, czy w swoich myślach, w tym, co przejawiają, i w swoich działaniach, ludzie posiadają świadectwo wcielania prawdy w życie i urzeczywistniania prawdorzeczywistości. Jeśli nie masz tej rzeczywistości lub tego nie urzeczywistniasz, to bez wątpienia jesteś złoczyńcą. Jak Bóg postrzega złoczyńców? Dla Boga twoje myśli i uczynki nie niosą świadectwa o Nim ani nie upokarzają szatana i nie pokonują go, a zamiast tego przynoszą wstyd Bogu i mają mnóstwo oznak hańby, którą splamiłeś Boga. Wcale nie składasz świadectwa o Bogu, nie ponosisz kosztów dla Niego ani nie wypełniasz swoich powinności i zobowiązań wobec Boga. Zamiast tego działasz dla własnego dobra. Co to znaczy »dla własnego dobra«? Mówiąc dokładnie, oznacza to działanie na rzecz szatana. Dlatego też na koniec Bóg powie: »Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość«. W oczach Boga to, co zrobiłeś, nie będzie postrzegane jako dobre uczynki, tylko jako złe. Twoje postępowanie nie tylko nie zyska aprobaty Boga, lecz będzie potępione. Co ma nadzieje zyskać osoba z takiej wiary w Boga? Czy taka wiara w końcu nie pójdzie na marne?” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga są bardzo jasne. Bóg nie patrzy na to, jak bardzo cierpimy, ale na to, co mamy w sercach i co ujawniamy, wykonując nasz obowiązek i czy mamy świadectwo praktykowania prawdy. Jeśli człowiek wykonuje swój obowiązek, nie myśląc o zadowoleniu Boga i nie praktykuje prawdy, to nieważne jak dużo od siebie daje. Bóg uznaje to za zło i działanie przeciwko Niemu. Rozważałem, co ujawnił mój sposób myślenia w tamtym czasie. Zawsze myślałem i planowałem w oparciu o własne interesy i chciałem uchylić się od swojego obowiązku. Choć niechętnie go przyjmowałem, nie byłem odpowiedzialny. Nie szkoliłem tych, których powinienem szkolić, a nowi wierzący nie gromadzili się regularnie, bo ich we właściwym czasie nie podlewałem. Moje motywy i zachowanie były dla Boga obrzydliwe. W oczach Boga czyniłem zło i Mu się opierałem. Byłem wierzący od lat i Bóg bardzo mnie wspierał, obdarzając prawdą, ale nigdy nie myślałem o tym, żeby odwdzięczyć się za Bożą miłość. Kiedy praca kościoła najbardziej potrzebowała wsparcia, nie chciałem brać na siebie dużej odpowiedzialności. Nie wykonywałem dobrze swojego obowiązku i nie zadowalałem Boga. Naprawdę nie miałem sumienia ani człowieczeństwa. Pomodliłem się po cichu: „Boże, wykonując mój obowiązek, zabiegałem o reputację i status, w ogóle nie chroniąc pracy kościoła. Jestem taki samolubny. Nie wykonywałem dobrze swojego obowiązku i mam wobec Ciebie ogromny dług. Boże, dziękuję Ci, że dałeś mi jeszcze jedną szansę. Chcę wyrazić skruchę, wziąć na siebie ten ciężar i jak najlepiej wykonywać mój obowiązek, aby zadośćuczynić za przeszłe przewinienia”.

Później przeczytałem fragment słów Bożych, który wskazał mi ścieżkę praktyki. Bóg mówi: „Dla wszystkich, którzy wykonują swój obowiązek, bez względu na to, jak głębokie czy płytkie jest ich zrozumienie prawdy, najprostszą drogą praktyki wkraczania w prawdorzeczywistość jest myślenie we wszystkim o interesie domu Bożego i porzucenie samolubnych pragnień, osobistych intencji, motywacji, dumy i statusu. Przedkładaj korzyści domu Bożego ponad wszystko – przynajmniej tyle powinno się zrobić. Jeśli osoba, która wypełnia swój obowiązek, nie jest w stanie zrobić nawet tyle, to jak można powiedzieć, że wykonuje ona swój obowiązek? Nie na tym polega wykonywanie obowiązku. Najpierw powinieneś pomyśleć o korzyściach domu Bożego, zważać na intencje Boga i brać pod uwagę dzieło kościoła i przedkładać te względy nade wszystko, a dopiero potem możesz myśleć o stabilności swojej pozycji, czy też o tym, jak inni cię postrzegają. Czy nie czujecie, że robi się trochę łatwiej, kiedy podzielicie wszytko na te dwa kroki i pójdziecie na pewne kompromisy? Jeśli będziesz tak praktykował przez pewien czas, poczujesz, że zadowalanie Boga nie jest takie trudne. Co więcej, powinieneś być w stanie wypełniać swoje zobowiązania, wykonywać swoje powinności i obowiązki oraz odłożyć na bok swe egoistyczne pragnienia, cele i pobudki; powinieneś okazywać wzgląd na Boże intencje i umieścić na pierwszym miejscu korzyści domu Bożego, dzieło kościoła i obowiązek, który masz wypełniać. Doświadczywszy tego przez pewien czas, poczujesz, że jest to dobry sposób postępowania. Jest to życie uczciwe i szczere, a nie bycie kimś podłym i niegodziwym; to życie sprawiedliwe i godne, zamiast bycia nikczemnym, podłym nicponiem. Sam poczujesz, że tak właśnie powinien postępować człowiek, że taki obraz winien urzeczywistniać. Stopniowo też słabnąć będzie twoje pragnienie realizowania własnych interesów” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). W słowach Boga odnalazłem ścieżkę praktyki. Muszę przestać myśleć o swoich własnych interesach i zawsze stawiać interesy kościoła na pierwszym miejscu. Chciałem robić to, co mówi słowo Boże, nie rozważać, czy moje własne interesy ucierpią, czy nie i nie zastanawiać się, co inni o mnie pomyślą. Musiałem wypełnić swoje obowiązki i wziąć się do pracy. Zrozumiałem, że nie chciałem wykonywać trudnej pracy, w obawie, że jeśli dobrze jej nie wykonam, zostanę skrytykowany albo przycięty. Nie rozumiałem, że Bóg ma dobre intencje i chce zbawić ludzi. Powierzenie mi trudniejszej pracy było Bożą łaską. Bóg wykorzystał to wyzwanie, abym nauczył się na Nim polegać i szukał prawdy, aby rozwiązywać problemy. Gdy wykonując mój obowiązek, dźwigam brzemię, staję w obliczu trudności i jestem przycinany lub demaskowany, wychodzi mi to na dobre. Pozwala mi to lepiej dostrzec moje wady i niedociągnięcia, dzięki czemu mogę się bardziej skupić na poszukiwaniu i wyposażaniu się w prawdę, aby zrekompensować słabe punkty. Jest to korzystne dla mojego zrozumienia prawdy i postępu w życiu. To jest Boża miłość. Kiedy zrozumiałem intencję Boga, zmieniło się moje podejście do obowiązku. Dostrzegłem, że kierując pracą dwóch kościołów, nie mogę polegać tylko na własnych umiejętnościach. Moje możliwości są ograniczone, więc muszę skupić się na szkoleniu ludzi. Gdy więcej braci i sióstr pozna intencje Boga, będą mogli wziąć na siebie obowiązki, co ułatwi pracę. Będę mógł wówczas skupić się na najważniejszych zadaniach. Tak więc omówiłem z podlewającymi, kogo należy przeszkolić, a następnie organizowałem spotkania i omawiałem słowa Boga, aby rozwiązywać ich rzeczywiste trudności i problemy. Byłem zdumiony, gdy niektórzy bracia i siostry zrozumieli Boże dzieło, zyskali wiarę i chcieli wykonywać obowiązek. Kiedy pracowaliśmy razem, dużo skuteczniej wykonywałem swój obowiązek, a niektóre projekty zostały zrealizowane w mgnieniu oka. Oni również nabrali wprawy i energii do wykonywania obowiązku. Po pewnym czasie podlewania i wspierania, wielu nowych wierzących zyskało pewne zrozumienie Bożego dzieła, położyło fundamenty pod prawdziwą drogę i aktywnie uczestniczyło w zgromadzeniach. Widząc to wszystko, byłem naprawdę poruszony. Po tym jak porzuciłem swoje interesy, wziąłem na siebie ciężar i starałem się jak najlepiej wykonywać swoje obowiązki, bardzo szybko poczyniłem postępy i osiągnąłem o wiele więcej. Teraz nie boję się już brać na siebie odpowiedzialności. Chcę praktykować prawdę i dobrze wykonywać mój obowiązek, aby zadowolić Boga.


46. Samowola szkodzi innym i tobie

Autorstwa Lynn, Australia

W kwietniu 2020 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła i miałam kierować dziełem podlewania. Kilka miesięcy temu zauważyłam, że niektórzy nowi wierzący opuszczali spotkania, spóźniali się albo wychodzili wcześniej. Niektórych pochłaniała praca lub szkoła i mówili, że będą przychodzić, kiedy znajdą czas. Niektórzy nie przychodzili, bo zwiodły ich plotki i kłamstwa KPCh i świata religijnego. Próbowaliśmy z nimi rozmawiać, ale kilkoro z nich nie odbierało telefonu – było tak, jakby zapadli się pod ziemię. Pomyślałam sobie, że skoro pomimo naszych prób kontaktu nie chcą uczestniczyć w spotkaniach, to nie nasza odpowiedzialność i powinniśmy po prostu odpuścić. Poza tym Bóg chce najlepsze osoby, a nie po prostu więcej ludzi. Zbawia tych, którzy mają prawdziwą wiarę i kochają prawdę. Jeśli brakowało im prawdziwej wiary, nasz wysiłek nic tu nie pomoże. Nie modliłam się więc, nie poszukiwałam ani nie omówiłam tego z przełożoną, tylko sama postanowiłam zrezygnować z tych nowych wiernych. Skontaktowałam się wtedy z kilkorgiem z nich, ale nie chcieli przychodzić na spotkania, co upewniło mnie jeszcze bardziej, że mój osąd był słuszny. Później jedna ze współpracujących ze mną sióstr zauważyła, że w ciągu dwóch miesięcy zrezygnowałam z wielu nowych osób, i zapytała, czy to właściwe. Zasugerowała, że mogliśmy omówić to z naszą przełożoną i poznać zasady. Pomyślałam: „W przeszłości tak właśnie załatwialiśmy takie sprawy. Przecież próbowaliśmy porozmawiać z nowymi osobami. Po prostu teraz nie możemy się skontaktować z częścią z nich, a inni nawet nie chcą wierzyć. Nie ma potrzeby, bym szukała zasad”. Odrzuciłam więc jej sugestię. Potem czułam się trochę nieswojo i zastanawiałam się, czy naprawdę dobrze zrobiłam. Doszłam jednak do wniosku, że na pewno tak, bo przecież oferowaliśmy im wsparcie, a że nie chcieli chodzić na zgromadzenia, to już nie nasza wina. Kluczowe było to, że nie wierzyli prawdziwie w Boga. Nie modliłam się więc ani nie poszukiwałam i każdego miesiąca rezygnowałam z kilku nowych osób.

Później moja przełożona dowiedziała się, że nie przestrzegam zasad, rezygnując w ten sposób z nowych osób i mocno mnie przycięła, mówiąc, że nie szukałam zasad, nie znam ich i robię, co mi się podoba. Powiedziała również, że każdej z nowych osób jest bardzo trudno przyjść przed oblicze Boga, że inni bracia i siostry dają z siebie wszystko, by ich wesprzeć, a ja nonszalancko niektóre z nowych osób porzucam. Skreślałam ich, nie dając im żadnego życzliwego wsparcia, co było bardzo nieodpowiedzialne. Potem spytała: „Czemu nowi wierni nie uczęszczają na spotkania? Jakie mają pojęcia i problemy? Czy omawiałaś je z nimi, by znaleźć rozwiązanie? Czy starasz się znaleźć inne sposoby, by pomóc nowym osobom?”. Ten grad pytań sprawił, że odebrało mi mowę, a w mojej wyobraźni widziałam, niczym w filmie, kolejne sceny, w których rezygnowałam z nowych wiernych. Dopiero wtedy w końcu zrozumiałam, że nie wykazałam się odpowiedzialnością wobec nowych wiernych, że wcale im nie pomogłam i nie wsparłam ich miłością. Nie wiedziałam, jakie mają błędne wyobrażenia ani dlaczego nie chodzą na spotkania. Nie przychodzili od dawna, więc uznałam, że stracili zainteresowanie wiarą i nie myślałam o nich więcej. Zrozumiałam, że nie uniosłam odpowiedzialności za nowych wierzących i wbrew zasadom beztrosko ich porzuciłam. Naprawdę brakowało mi człowieczeństwa! Zwróciłam się więc do Boga w modlitwie, prosząc Go, aby mnie oświecił i poprowadził do zrozumienia Jego intencji oraz zastanowienia się nad sobą i poznania siebie.

Potem przeczytałam te słowa pochodzące od Boga: „Musisz również zachować ostrożność i roztropność oraz polegać na miłości w odnoszeniu się do ludzi, którzy badają prawdziwą drogę, a to z tej przyczyny, że każdy, kto bada prawdziwą drogę, jest niewierzący – nawet ci spośród nich, którzy są religijni, pozostają jednak mniej lub bardziej niewierzący – i wszyscy są delikatni: jeśli cokolwiek nie zgadza się z ich pojęciami, będą temu zaprzeczać, a jeśli jakiekolwiek wyrażenie nie jest zgodne z ich wolą, będą je kwestionować. Dlatego szerzenie ewangelii wśród takich ludzi wymaga od nas tolerancji i cierpliwości. Wymaga z naszej strony najwyższej miłości, a także pewnych metod i pewnego podejścia. Najważniejsze jest jednak to, by czytać im słowa Boga, przekazać wszystkie prawdy, jakie Bóg wyraża dla zbawienia człowieka oraz umożliwić usłyszenie głosu Boga i słów Stwórcy. W ten sposób odniosą oni korzyści. Najważniejszą z zasad głoszenia ewangelii jest to, by ludziom, którzy są spragnieni pojawienia się Boga i kochają prawdę, zapewnić sposobność do czytania słów Bożych oraz usłyszenia Bożego głosu. Dlatego rzadziej mów do nich słowami człowieka, a częściej czytaj im słowa Boga. Kiedy już skończysz czytać, porozmawiaj z nimi o prawdzie, tak by mogli usłyszeć głos Boga i coś z tej prawdy zrozumieć. Wówczas prawdopodobnie powrócą do Boga. Głoszenie ewangelii to obowiązek i powinność wszystkich. Niezależnie od tego, na kogo ten obowiązek spada, nie wolno się przed nim uchylać ani posługiwać się jakimikolwiek wymówkami i argumentami, by go odrzucić” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Niektórzy ludzie, którzy dopiero zaczęli wierzyć w Boga, często są negatywni i słabi. Wynika to z tego, że nie rozumieją prawdy, ich postawa jest zbyt mała, a oni sami nie mają żadnego zrozumienia różnych prawd związanych z wiarą w Boga. Dlatego uważają się za ludzi o słabym potencjale, niezdolnych do utrzymania tempa. Napotykają wiele trudności, przez co zniechęcają się i nawet są gotowi się poddać. Podejmują decyzję, by zrezygnować i przestać dążyć do prawdy. Sami się eliminują. Myślą sobie: »Tak czy inaczej, Bóg nie zaaprobuje mnie za moją wiarę w Niego. Bóg mnie nawet nie lubi. Nie mam czasu, by chodzić na spotkania. Mam skomplikowaną sytuację rodzinną i muszę zarabiać pieniądze«, i tak dalej. Tego typu stwierdzenia stają się powodami, dla których nie mogą uczestniczyć w zgromadzeniach. Jeśli nie zorientujesz się szybko, co się dzieje, prawdopodobnie zaszufladkujesz ich jako niekochających prawdy, jako osoby, które nie wierzą w Boga naprawdę. Może uznasz, że pożądają cielesnych wygód, zabiegają o sprawy świata i nie są w stanie wyzbyć się ziemskich rzeczy – i z tego powodu ich porzucisz. Czy to jest zgodne z prawdozasadami? Czy te powody naprawdę reprezentują ich naturoistotę? W rzeczywistości to z powodu swoich problemów i obciążeń stają się negatywni – jeśli uda ci się je rozwiązać, nie będą już tacy i będą w stanie podążać za Bogiem. Kiedy zaś są słabi i negatywni, potrzebują wsparcia od innych. Jeśli im pomożesz, staną na nogi. Ale jeśli ich zignorujesz, łatwo im przyjdzie się poddać – właśnie z powodu negatywności. Zależy to od tego, czy mają miłość ludzie, którzy wykonują pracę w kościele oraz od tego, czy dźwigają to brzemię. Jeśli niektórzy ludzie nie przychodzą często na spotkania, nie oznacza to, że nie wierzą prawdziwie w Boga. Nie jest to równoznaczne z nielubieniem prawdy i nie oznacza też, że pożądają przyjemności ciała i nie są w stanie odłożyć na bok swoich rodzin i pracy – tym bardziej nie powinno się ich osądzać jako nadmiernie emocjonalnych czy zakochanych w pieniądzu. Chodzi tylko o to, że w tych sprawach postawy ludzi i ich aspiracje różnią się. Niektórzy kochają dążenie do prawdy, są gotowi cierpieć i potrafią z tych rzeczy zrezygnować. Inni mają słabą wiarę, są bezsilni w obliczu faktycznych trudności, nie umieją ich pokonać. Jeśli nikt im nie pomoże ani ich nie wesprze, to poddadzą się, upadną na duchu – w takich chwilach potrzebują wsparcia, opieki i pomocy od innych. Chyba że są niedowiarkami, nie mają miłości do prawdy i nie są dobrymi ludźmi – w takim przypadku można ich zignorować. Jeśli naprawdę wierzą w Boga, i nie uczestniczą często w spotkaniach z powodu kilku rzeczywistych trudności, to nie można ich porzucić. Należy im okazać miłość, udzielić pomocy i wsparcia. Jeśli bowiem ktoś naprawdę jest dobrą osobą, ma zdolność do rozumienia i jest człowiekiem o wysokim potencjale, to tym bardziej zasługuje na pomoc i wsparcie” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy rozważałam Boże słowa, zrobiło mi się za siebie wstyd. Bóg stał się ciałem w dniach ostatecznych i przybył pośród nas, aby mówić i czynić dzieło dla naszego zbawienia. Bóg znosi wielkie upokorzenia i z ogromną cierpliwością zbawia ludzkość w największym możliwym stopniu. O ile ludzie potrafią usłyszeć głos Boga i przyjąć prawdę, o tyle Bóg ich zbawi i nikogo nie opuści. Chociaż człowiek grzeszy, Bóg raz za razem mu przebacza. Dopóki w twoim sercu jest choć trochę skruchy, On da ci szansę. Na podstawie tego widzimy, że Boga przepełnia miłosierdzie i tolerancja dla ludzi – Jego miłość do nas jest naprawdę wielka. Nowi wierzący są jak nowonarodzone dzieci. Nie rozumieją jeszcze prawdy i nie zakorzenili się na prawdziwej drodze. Bóg prosi nas, byśmy traktowali te nowe osoby z wielką miłością i wyrozumiałością. O ile mają dobre człowieczeństwo i naprawdę wierzą w Boga – nawet jeśli są słabi, mają swoje wyobrażenia religijne i nie mają czasu przychodzić na spotkania – o tyle nie możemy machnąć na nich ręką, nie możemy beztrosko z nich rezygnować i z pewnością nie powinniśmy całkowicie ich skreślać. Jeśli wsparliśmy ich ledwie kilka razy, a uważamy, że nie są prawdziwymi wierzącymi i porzucamy ich, ponieważ nie uczestniczą w spotkaniach, to oznacza, że postępujemy nieodpowiedzialnie. Kiedy byłam nowa w wierze, sama nie uczestniczyłam regularnie w zgromadzeniach, bo byłam zajęta w domu. Bracia i siostry byli bardzo wyrozumiali, organizowali spotkania w dogodnych dla mnie terminach i niestrudzenie wszystko ze mną omawiali. Dzięki ich pomocy i wsparciu dostrzegłam znaczenie dążenia do prawdy, poczułam też miłość Boga i tolerancję dla mnie. Później mogłam już normalnie chodzić na spotkania i podjąć się wypełniania obowiązków. Gdyby moi bracia i siostry wtedy mnie odrzucili i uznali, że nie kocham prawdy i jestem niedowiarkiem, dawno daliby sobie ze mną spokój i nie byłoby mnie tutaj teraz! Naprawdę nie zważałam na intencje Boga i nie byłam wyrozumiała dla trudności, z jakimi borykali się nowi wierni. Nie byłam z nich zadowolona, uważając, że są zbyt zajęci różnymi sprawami i mają zbyt wiele pojęć. Z tego powodu skreśliłam ich i zrezygnowałam z nich, nie chcąc zapłacić wyższej ceny, żeby im pomóc. Moje człowieczeństwo było bardzo nikczemne i nie przyjmowałam żadnej odpowiedzialności za życie tych nowych osób. Pomodliłam się do Boga: „Boże, chcę okazać skruchę. Jestem gotowa jak najszybciej naprawić swoje błędy i wspierać te nowe osoby z miłością”.

Potem wspólnie z innymi braćmi i siostrami dawałam wsparcie tym nowym osobom. Dowiedzieliśmy się o ich trudnościach i cierpliwie je z nimi omawialiśmy, a niektórzy z nich wrócili na spotkania. Jedna osoba była tak zajęta w pracy, że nie mogła przychodzić i powiedziała: „Jeśli wierzę w głębi serca, Bóg mnie nie odrzuci”. Wcześniej sądziłam, że po prostu jest zajęta zarabianiem pieniędzy i nie ma szczerej wiary, jednak zrozumiałam z czasem, że opuszczała zgromadzenia, bo odbywały się w terminach, które jej nie pasowały. Zmieniliśmy godziny na bardziej dogodne i porozmawialiśmy z nią: „W dniach ostatecznych Bóg obmywa i zbawia ludzkość prawdą. Prawdziwi wierzący powinni się spotykać i omawiać słowa Boga, dążyć do prawdy, odrzucać swoje skażone skłonności i zmieniać swoje życiowe usposobienie. To jedyna droga, by zostać zbawionym przez Boga i wejść do Jego królestwa. Jeśli wierzymy, ale nie chodzimy na zgromadzenia, jeśli tylko uznajemy Boga w słowach i wierzymy w Niego w głębi serca, jeśli traktujemy naszą wiarę jak hobby, to w oczach Boga jesteśmy tacy sami jak niewierzący. Choćbyśmy wierzyli w Boga do samego końca, nie zyskamy Jego aprobaty”. Dzięki omówieniu ta nowa osoba zrozumiała swoje błędne myślenie i znów chciała uczestniczyć w spotkaniach. Moje serce przepełniało poczucie winy, kiedy widziałam, jak ci nowi wierzący jeden po drugim byli gotowi wrócić na zgromadzenia. Skreślałam ludzi wedle własnego widzimisię. Czyż ich tym nie krzywdziłam? Naprawdę uczyniłam wiele zła!

Pewnego dnia moja przełożona zapytała mnie: „Z ilu wierzących zrezygnowałaś przez swoją nieodpowiedzialność od kiedy zajmujesz się podlewaniem? Czy poszukiwałaś prawdozasad, gdy ich odrzucałaś?”. Nie wiedziałam wtedy, co jej odpowiedzieć. Potem przysłała mi fragment Bożych słów: „Jest wielu ludzi, którzy we wszystkim, co czynią, podążają za własnymi ideami, patrzą na rzeczy w bardzo uproszczony sposób i nie szukają prawdy. Zupełnie brakuje im zasad i nie zastanawiają się w sercach nad tym, jak postępować zgodnie z wymogami Boga lub tak, by zadowolić Boga. Potrafią tylko z uporem podążać za własną wolą. W sercach takich ludzi nie ma miejsca dla Boga. Niektórzy mówią: »Modlę się do Boga tylko wtedy, gdy napotykam trudności, ale i tak mam wrażenie, że nie odnosi to żadnego skutku – więc ogólnie, gdy coś mi się teraz przytrafia, nie modlę się do Boga, ponieważ modlitwa do Boga jest bezużyteczna«. Bóg jest zupełnie nieobecny w sercach takich ludzi. Nie szukają prawdy bez względu na to, co czynią w zwyczajnych czasach; podążają tylko za własnymi pomysłami. Czy zatem w ich działaniach są jakieś zasady? Absolutnie żadnych. Postrzegają wszystko przez pryzmat prostych kategorii. Nawet gdy inni ludzie dzielą się z nimi prawdozasadami, oni nie są w stanie ich przyjąć, bo w ich działaniach nigdy nie było żadnych zasad; w ich sercach nie ma miejsca dla Boga, nie ma tam miejsca dla nikogo poza nimi samymi. Są przekonani, że mają dobre intencje, że nie czynią zła, że nie można uznać, by ich intencje naruszały prawdę; sądzą, że działanie zgodne z własnymi intencjami jest praktykowaniem prawdy, że takie działanie jest podporządkowaniem się Bogu. W rzeczywistości nie szukają Boga prawdziwie ani nie modlą się do Boga w tej sprawie, lecz działają impulsywnie, motywowani własnym zapałem, nie wykonują obowiązku tak, jak prosi o to Bóg, nie mają serc posłusznych Bogu, nie mają tego pragnienia. To jest największy błąd w ludzkiej praktyce. Jeśli wierzysz w Boga, ale nie ma Go w twoim sercu, to czy nie próbujesz oszukać Boga? I jaki skutek może przynieść taka wiara w Boga? Co możesz zyskać? I jaki jest sens takiej wiary w Boga?” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże precyzyjnie obnażyły mój stan i moje zachowanie. Kiedy odpuszczałam sobie nowych wiernych, nie modliłam się, nie szukałam prawdy ani nawet nie omawiałam tego z przełożoną. Po prostu ślepo ufałam doświadczeniu, mając w pamięci podlewanych przez nas w przeszłości nowych wiernych, którzy miesiącami opuszczali spotkania. Wtedy po prostu dawaliśmy sobie z nimi spokój, jeśli nie udało nam się z nimi skontaktować. Sądziłam, że jeśli teraz nowe osoby nie wracają, to powinniśmy zrobić to samo. Sądziłam nawet, że dobrze wiem, którzy z nich nie poszukują prawdy, a którzy są niedowiarkami, więc beztrosko ich skreślałam. Choć czasami odczuwałam niepokój, nie szukałam rozwiązania tego problemu. Gdy partnerka zwróciła mi uwagę, nie potraktowałam jej sugestii poważnie i robiłam, co chciałam. Swoje pomysły brałam za prawdozasady, nie wierząc, że mogę się mylić. Czyż nie byłam arogancka i zarozumiała? Nie myślałam o innych i nie miałam Boga w sercu. Byłam niezwykle samowolna! Tylko na podstawie tego, że nowi wierzący nie przychodzili na zgromadzenia, uznałam, że nie mają prawdziwej wiary. Sądziłam, że jeśli nie pojawiają się przez jakiś czas i nie możemy się z nimi skontaktować, to możemy ich sobie odpuścić. A przecież to, że nowe osoby nie przychodzą na spotkania, nie oznacza, że są niedowiarkami. Określenie, którzy z nich są prawdziwymi wierzącymi, a którzy niedowiarkami, wymaga rzeczywistego zrozumienia ich sytuacji – nie można wszystkich wrzucać do tego samego worka. Niektórzy z nich po prostu niechętnie dali się namówić rodzinie, która chciała nakłonić ich do wiary, ale oni sami nawet nie wierzą w istnienie Boga, nie cieszy ich czytanie Jego słów ani chodzenie na spotkania. Inni zabiegają o ziemskie sprawy, pragną sławy lub śledzą złe trendy i ani trochę nie interesuje ich podążanie za Bogiem i uczestnictwo w spotkaniach. Czują niechęć do omawiania słowa Bożego i opierają się mu. Ludzie ci z natury czują niechęć, więc są od urodzenia fałszywymi wierzącymi. Jeśli nie chodzą na spotkania, możemy machnąć na nich ręką. Jednakże niektóre nowe osoby mają dobre człowieczeństwo i prawdziwie wierzą w Boga, ale dopiero zaczynają i nie rozumieją jeszcze prawdy ani znaczenia spotkań. Myślą, że wystarczy tylko uznać Boga w głębi serca, a to, czy chodzą na spotkania, czy nie, nie ma żadnego znaczenia, więc nie zaprzątają sobie głowy i przychodzą tylko wtedy, kiedy mają na to ochotę. Jeszcze inni natrafiają na rzeczywiste trudności i nie chcą przychodzić, bo terminy spotkań kolidują z ich pracą. Musimy z miłością zaoferować im pomoc i wsparcie i z pomocą prawdy usunąć ich pojęcia i trudności oraz pomóc im zrozumieć Bożą intencję zbawienia człowieka. Równocześnie powinniśmy tak dostosować terminy spotkań, by im pasowały. Tymczasem ja nie traktowałam nowych wiernych stosownie do ich rzeczywistej sytuacji i wypełniając obowiązek nie kierowałam się zasadami. Nie rozumiałam prawdy, ale po prostu uparcie stawiałam na swoim, traktując niektórych nowych wiernych nieprzychodzących na spotkania jak niedowiarków i nieroztropnie ich odrzucając.

Bóg wykonał wielką zakulisową pracę, poczynił wiele ustaleń i zapłacił ogromną cenę za każdego z nowych wierzących, którzy przyjmują Jego dzieło w dniach ostatecznych. Bracia i siostry nie raz cierpliwie i życzliwie dzielili się z nimi ewangelią. Tymczasem ja, nawet nie poszukawszy zasad, beztrosko skreśliłam niektóre z nowych osób jako ludzi, których Bóg nie zbawi. Naprawdę byłam nierozsądna i arogancka. To nie była ich wina, że nie przychodzili na spotkania. Wina leżała po mojej stronie, bo nie znałam ich sytuacji i nie udzielałam im pomocy i wsparcia, jakich potrzebowali. Używałam nawet stwierdzenia, że „Bóg chce najlepsze osoby, a nie po prostu więcej ludzi” jako wymówki, aby rezygnować z nowych wierzących. A słowa te znaczą tylko tyle, że Boże królestwo potrzebuje ludzi, którzy mają prawdziwą wiarę i kochają prawdę, i że Bóg nie zbawi niedowiarków, złych ludzi i antychrystów. Ale ja uznałam wszystkie te nowe osoby, które nie przychodziły na spotkania, za ludzi, których Bóg nie zbawi. Błędnie rozumiałam słowa Boga. Nie przeprowadzałam z nimi żadnych rzeczywistych omówień i nie udzielałam im żadnej pomocy, nie zapłaciłam ceny ani nie wypełniłam swojego obowiązku. Nie zyskałam też zrozumienia, czy rzeczywiście obchodzi ich prawda, czy też nie, ani czy faktycznie byli niedowiarkami, tylko po prostu ślepo ich skreśliłam i porzuciłam, kierując się swoim widzimisię. Gdyby moja przełożona nie przycięła mnie, nie wiem, ilu kolejnych nowych wiernych bym skrzywdziła. Zrozumiałam, jak nienawistne było moje zachowanie. Nie znałam prawdozasad i nie poszukiwałam ich, a zamiast tego kierowałam się swoim szatańskim usposobieniem. Popełniłam wykroczenia! Wiedziałam, że jeśli nie wyrażę skruchy i się nie zmienię, Bóg odrzuci mnie z pogardą.

Intencją Boga jest, abym jako przywódczyni kościoła podlewała i wspierała tych braci i siostry, którzy są nowi w wierze, pomagała im rozwiązywać problemy i pozbywać się wyobrażeń, aby mogli poznać dzieło Boga i jak najszybciej zakorzenili się na prawdziwej drodze. Ale ja robiłam, co chciałam i lekkomyślnie popełniałam złe uczynki. Nie tylko ślepo podążałam własną drogą, ale także sprowadzałam innych na manowce. W konsekwencji moi bracia i siostry również arbitralnie porzucali nowych wierzących. Czyniłam zło. Widząc, jak poważne konsekwencje się z tym wiążą, mimowolnie poczułam strach i byłam na siebie zła. Dlaczego w tych sytuacjach nie modliłam się do Boga ani nie szukałam prawdozasad? Czemu nie poprosiłam o pomoc przełożonej, a beztrosko odpuszczałam sobie tych, którzy nie przychodzili na spotkania? Czemu postąpiłam tak zuchwale? Modliłam się do Boga, a potem przeczytałam pewien fragment Jego słów: „Jeśli w swoim sercu rzeczywiście rozumiesz prawdę, to będziesz wiedział, jak ją praktykować i podporządkować się Bogu, a wówczas w naturalny sposób wejdziesz na ścieżkę dążenia do prawdy. Jeżeli ścieżka, którą kroczysz, jest tą właściwą i jest zgodna z intencjami Boga, wówczas dzieło Ducha Świętego cię nie opuści – a w takim razie prawdopodobieństwo, że zdradzisz Boga, będzie coraz mniejsze. Jeśli nie posiada się prawdy, łatwo czynić zło i będziesz je czynił nawet wbrew sobie. Na przykład jeśli masz aroganckie, pyszne usposobienie, to nie ma sensu ci mówić, abyś nie przeciwstawiał się Bogu; nic na to nie poradzisz, pozostaje to poza twoją kontrolą. Nie będziesz robić tego celowo; będziesz to robić pod dominacją twojej aroganckiej i pysznej natury. Twoja arogancja i pycha sprawią, że spojrzysz na Boga z góry i będziesz Go postrzegał jako kogoś bez żadnego znaczenia, sprawią, że będziesz się wywyższać, ciągle stawiać siebie na widoku; sprawią, że będziesz się odnosił pogardliwie do innych i w twoim sercu nie pozostanie nikt oprócz ciebie samego; pozbawią cię miejsca dla Boga w twoim sercu, aż w końcu zasiądziesz na miejscu Boga i będziesz się domagał, by inni ci się podporządkowali, sprawiając, że będziesz czcił swoje myśli, koncepcje i pojęcia, uznając je za prawdę. Tak wiele zła czynią ludzie pod władzą swej aroganckiej i pysznej natury!” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytałam te słowa już wiele razy, ale bardzo do mnie przemówiły dopiero teraz, kiedy odniosłam je do swojego doświadczenia. Byłam przywódczynią kościoła od niedawna i w ogóle nie posiadałam prawdorzeczywistości. Było wiele prawdozasad, których nie pojmowałam, a mimo to miałam o sobie wysokie mniemanie, jakbym wszystko rozumiała. Skreślałam jako niedowiarków wszystkie nowe osoby, które nie przychodziły na spotkania, zamiast traktować każdego indywidualnie w zależności od jego rzeczywistej sytuacji. Byłam tak zadufana w sobie, że nie modliłam się, nie szukałam prawdozasad i nie pytałam przełożonej. Nie przyjęłam nawet rady od partnerki. Byłam niezwykle arogancka! Istnieje przecież wiele zasad mówiących o tym, jak traktować nowych wierzących, na przykład zasady życzliwej pomocy ludziom czy zasady sprawiedliwego ich traktowania. Istnieją też prawdy dotyczące tego, w jaki sposób uwalniać nowych wiernych od ich pojęć itd. Gdybym miała choć odrobinę bogobojnego serca i nie była tak arogancka i zadufana w sobie, gdybym rzeczywiście miała wzgląd na te zasady, nigdy nie byłabym tak uparta i nie zakłóciłabym naszej pracy. Zrozumiałam, że kierując się aroganckim usposobieniem, mimowolnie czyniłam zło i opierałam się Bogu. Naprawdę nienawidziłam siebie i czułam, że rzeczywiście zasługuję na to, by Bóg mnie przeklął. Przysięgłam, że będę poszukiwać prawdy, aby naprawić swoje aroganckie usposobienie.

Potem przeczytałam jeszcze dwa fragmenty słów Boga: „W swej pracy przywódcy i pracownicy kościoła muszą zwracać uwagę na dwie zasady: jedną z nich jest to, by wykonywać swoją pracę dokładnie zgodnie z zasadami sprecyzowanymi w ramach organizacji pracy, nigdy tych zasad nie naruszając i nie opierając się w swej pracy na tym, co mogliby sami sobie pomyśleć, ani na żadnych własnych pomysłach. We wszystkim, co czynią, powinni okazywać troskę o dzieło kościoła i stawiać interesy domu Bożego ponad wszystkim innym. Inną rzeczą – i to jest najważniejsze, – jest to, że we wszystkich sprawach, ludzie ci muszą się koncentrować na podążaniu za przewodnictwem Ducha Świętego i czynieniu wszystkiego ściśle w zgodzie ze słowami Boga. Jeśli mimo to są w stanie wykraczać przeciwko przewodnictwu Ducha Świętego albo jeśli uparcie będą trzymać się własnych pomysłów i postępować wedle własnych wyobrażeń, wówczas ich działania będą stanowiły bardzo poważny opór przeciw Bogu” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „W jaki sposób powinieneś zastanawiać się nad sobą, próbować poznać siebie, gdy zrobiłeś coś, co narusza prawdozasady i jest niemiłe Bogu? Czy zanim jeszcze to zrobiłeś, pomodliłeś się do Niego? Czy w ogóle zastanawiałeś się: »Czy takie postępowanie jest zgodne z prawdą? Jak Bóg popatrzyłby na tę sprawę, gdyby Mu ją przedstawiono? Czy byłby zadowolony, czy też poirytowany, gdyby o niej wiedział? Czy wzbudziłaby Jego nienawiść, a może obrzydzenie?«. Nie zastanawiałeś się nad tym, prawda? Nawet gdyby inni cię upominali, i tak myślałbyś, że ta rzecz to nic wielkiego, że nie jest wbrew żadnym zasadom i nie stanowi grzechu. W rezultacie obraziłeś Boże usposobienie i wywołało to w Bogu taki gniew, że aż zaczął cię nienawidzić. Bierze się to z buntowniczości człowieka. Dlatego we wszystkich rzeczach powinieneś szukać prawdy i tym się kierować. Jeśli potrafisz najpierw stanąć przed Bogiem i modlić się gorliwie, a potem poszukać prawdy, kierując się Jego słowami, to nie zbłądzisz. Być może pojawią się jakieś odstępstwa w swoim praktykowaniu prawdy, ale trudno tego uniknąć, a po zdobyciu pewnego doświadczenia będziesz w stanie praktykować poprawnie. Jeśli jednak wiesz, jak postępować zgodnie z prawdą, a jej nie praktykujesz, to problemem jest twoja niechęć do prawdy. Ci, którzy nie kochają prawdy, nigdy nie będą jej poszukiwać, bez względu na to, co się z nimi stanie. Jedynie ci, którzy kochają prawdę, mają serca bojące się Boga, a kiedy dzieje się coś, czego nie rozumieją, umieją poszukać prawdy. Jeśli nie potrafisz pojąć intencji Boga i nie wiesz, jak praktykować, powinieneś omówić to z kimś, kto rozumie prawdę. Jeśli nie potrafisz znaleźć nikogo, kto rozumie prawdę, powinieneś znaleźć kilka osób posiadających czyste rozumienie, z którymi pomodlisz się do Boga w jedności, poszukasz u Boga, poczekasz na Jego czas i na moment, w którym otworzy ci drogę. Jeśli tylko wszyscy będziecie pragnąć prawdy, razem jej poszukiwać i ją omawiać, może nadejść moment, w którym jedno z was znajdzie dobre rozwiązanie. Jeśli wszyscy znajdziecie odpowiednie rozwiązanie i dobrą drogę, może to być wynikiem oświecenia i iluminacji od Ducha Świętego. Jeżeli potem dalej będziecie wspólnie to omawiać, by wypracować lepszą ścieżkę praktyki, na pewno będzie to zgodne z prawdozasadami. Jeśli w swoim praktykowaniu odkryjesz, że postępujesz w nieco nieodpowiedni sposób, musisz szybko to skorygować. Jeśli nieznacznie zbłądzisz, Bóg cię nie potępi, bo w swoim działaniu masz właściwe intencje i praktykujesz w zgodzie z prawdą. Nie masz po prostu całkowitej pewności co do zasad i w swoim praktykowaniu popełniłeś błąd, co jest wybaczalne. Większość ludzi jednak opiera się w działaniu na swoich wyobrażeniach. Nie opierają się na słowach Boga, rozważając, jak postępować zgodnie z prawdą bądź jak uzyskać Jego aprobatę, lecz myślą tylko o tym, jak odnieść korzyści dla siebie, jak sprawić, by inni byli w nich wpatrzeni i by ich podziwiali. Działają wyłącznie w oparciu o własne idee i jedynie w celu zaspokojenia samych siebie, co powoduje kłopoty. Tacy ludzie nigdy nie będą postępować zgodnie z prawdą, a Bóg zawsze będzie czuł do nich wstręt. Jeśli naprawdę masz rozum i sumienie, to bez względu na wszystko powinieneś móc stanąć przed obliczem Boga w modlitwie i poszukiwać; powinieneś być w stanie dogłębnie zbadać pobudki swoich działań i ich zafałszowania; powinieneś być w stanie określić, jak należy postępować zgodnie ze słowami i wymaganiami Boga, a także raz za razem rozważać, jakie działania podobają się Bogu, jakie Go obrzydzają, a jakie zasługują na Jego aprobatę. Musisz ciągle myśleć o tych kwestiach, dopóki ich nie zrozumiesz. Jeśli wiesz, że w działaniach kierujesz się swoimi własnymi pobudkami, to musisz się nad nimi zastanowić – czy radują ciebie, czy Boga, czy przynoszą korzyść tobie, czy ludowi wybranemu przez Boga i jakie będą ich konsekwencje… Jeśli w swoich modlitwach będziesz częściej poszukiwać i rozważać w taki sposób oraz zadawać sobie więcej pytań, by dociekać prawdy, to odstępstwa w twoich działaniach będą coraz mniejsze. Ludźmi bogobojnymi, którzy zważają na Boże intencje, są jedynie ci, którzy umieją w taki sposób dociekać prawdy, ponieważ kierując się podporządkowanym sercem, poszukują zgodnie z wymaganiami płynącymi ze słów Boga, a wnioski, do jakich dojdą w ten sposób, będą zgodne z prawdozasadami” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga wskazały mi ścieżkę praktyki. Przywódcy i pracownicy muszą ściśle stosować się do prawdozasad i ustaleń obowiązujących w domu Bożym oraz zawsze podążać za wskazówkami Ducha Świętego. Musimy też modlić się i często poszukiwać zasad w naszych obowiązkach oraz mieć bogobojne serce. Nigdy nie powinniśmy kierować się własnymi pomysłami i doświadczeniami ani pojęciami i wyobrażeniami, robiąc to, na co mamy ochotę. Tym bardziej nie powinniśmy ślepo wierzyć w siebie – musimy szukać prawdozasad. Kiedy czegoś nie rozumiemy, możemy szukać porady u naszych braci i sióstr i wspólnie z nimi to omówić, aby przed podjęciem działania dobrze pojąć zasady. Tak właśnie musimy wykonywać obowiązki, by być w zgodzie z intencją Boga. To doświadczenie dało mi prawdziwą lekcję. Gdyby Bóg nie zaaranżował wszystkiego tak, że przełożona mnie przycięła, nadal nie rozumiałabym, jak poważne mogą być konsekwencje moich samowolnych działań. Powiedziałam sobie, że od teraz muszę szukać prawdy i wykonywać swoje obowiązki zgodnie z zasadami. Później dwoje nowych członków przestało przychodzić na spotkania i tym razem nie odważyłam się pójść za swoim skażonym usposobieniem i niefrasobliwie ich odrzucić. Wielokrotnie zwracaliśmy się do jednego z nich ze zrozumieniem, pomocą i wsparciem, a także omówiliśmy jego sytuację z naszą przełożoną. Ostatecznie ustaliliśmy, że jest niedowiarkiem i pozwoliliśmy mu odejść. Drugą osobą była siostra, która wierzyła w Boga od niecałych dwóch lat, lubiła czytać słowa Boże i starała się jak najlepiej wypełniać swoje obowiązki. Kiedy jednak przeczytała słowa Boga osądzające i obnażające zepsucie ludzi, odniosła je do siebie i dostrzegła, że jest dogłębnie skażona. Uznała, że nie ma dla niej nadziei, i się poddała. Inni omówili z nią Boże słowa, aby zobaczyła, że Boże zbawienie jest skierowane do całej ludzkości, która została dogłębnie skażona przez szatana. Omówiliśmy z nią to, że Bóg rozumie nasze trudności, słabości i potrzeby, i że o ile nie zrezygnujemy z dążenia do prawdy, Bóg z nas tak łatwo nie zrezygnuje, ponieważ Bóg zawsze stara się zbawić jak największą liczbę ludzi. Nasze słowa wzruszyły tę siostrę do łez i poczuła Bożą miłość. Kilkukrotnie pomogliśmy jej i udzieliliśmy wsparcia i teraz znów regularnie uczestniczy w spotkaniach.

To doświadczenie naprawdę pokazało mi dobre intencje i niesamowitą miłość, jakie przyświecają Bogu w Jego dziele zbawienia skażonej ludzkości. Równocześnie, dzięki sądowi i objawieniu zawartych w słowach Boga trochę zrozumiałam swoje aroganckie usposobienie i dostrzegłam szkodliwe konsekwencje wykonywania moich obowiązków po swojemu. Wreszcie miałam nieco bogobojnego serca. Teraz potrafię wypełniać obowiązki zgodnie z zasadami, a udało mi się to osiągnąć wyłącznie dzięki Bożym słowom. Bogu niech będą dzięki!


47. Ujrzałam prawdziwe oblicze mojego pastora

Autorstwa Nory, Filipiny

Kiedy zostałam chrześcijanką, pastor naszego kościoła, Matias, i jego żona, mieli o mnie bardzo wysokie mniemanie. Mianowali mnie liderką zespołu uwielbienia i nauczycielką szkółki niedzielnej i zawsze byli wobec mnie bardzo troskliwi. Ilekroć miałam jakiś problem lub czułam się słaba, modlili się za mnie. Troszczyli się również o innych członków kościoła. Gdy tylko ktoś czuł się zniechęcony lub słaby, wspólnie z nim omawiali Biblię, aby zaoferować mu wsparcie i pomoc. Czułam, że oboje są naprawdę pełni miłości i mamy wielkie szczęście, że trafili nam się tacy duszpasterze. W głębi serca zawsze miałam zaś poczucie, że są moimi duchowymi rodzicami w wierze.

Potem, w 2018 roku, poznałam w Internecie kilkoro braci i sióstr z Kościoła Boga Wszechmogącego. Wysłuchawszy ich świadectwa, dowiedziałam się, że Pan Jezus powrócił, stając się ciałem jako Bóg Wszechmogący, i wyraża prawdy, aby osądzić i obmyć ludzkość w dniach ostatecznych, wypełniając zarazem proroctwo z pierwszego listu Piotra 4:17, które mówi: „Nadszedł bowiem czas, aby sąd rozpoczął się od domu Bożego”. Byłam wielce poruszona i wraz z rodziną badaliśmy dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Czytając Jego słowa, wszyscy nabraliśmy pewności, że są one głosem Boga i że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił. Wszyscy przyjęliśmy więc dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Wówczas przyszedł mi na myśl pastor Matias. Zawsze mówił nam, abyśmy czuwali i wypatrywali nadejścia Pana, więc uznałam, że będzie wręcz zachwycony, gdy usłyszy, że Pan już powrócił. Postanowiłam przekazać mu zatem tę dobrą nowinę.

Pewnego razu podczas zgromadzenia pastor Matias powiedział: „Jesteśmy teraz w dniach ostatecznych i Pan może powrócić w każdej chwili. Musimy się modlić i być czujni”. Byłam bardzo podekscytowana, słysząc takie słowa z jego ust, więc od razu mu zawtórowałam: „Spotkałam ostatnio w sieci kilkoro braci i sióstr niosących świadectwo o tym, że Pan powrócił. Uczestniczyłam też w spotkaniach z ich udziałem, które były naprawdę pouczające”. Pastor rzekł na to: „Spotkania online są świetne i mogą pomóc nam lepiej zrozumieć słowa Pana”, po czym kontynuował po prostu swe kazanie. Byłam zachwycona, myśląc sobie: „Pastor Matias rzeczywiście jest kimś, kto poszukuje prawdy. Muszę jak najszybciej podzielić się z nim Bożą ewangelią dni ostatecznych”. Kilka dni później, zupełnie niespodziewanie, pastor Matias i jego żona przyszli do mojego domu. Już od progu pastor spytał mnie z ponurym wyrazem twarzy: „Wspominałaś coś o internetowych zgromadzeniach. Czyżbyś dołączyła do innego kościoła?”. Wydawał się przy tym tak bardzo niezadowolony, że na moment aż osłupiałam. Zanim zdołałam coś odpowiedzieć, moja mama rzekła radośnie: „Tak, pastorze. Zgłębiamy dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. W ten sposób dowiedziałyśmy się, że Pan powrócił. Wyraża mnóstwo prawd i wykonuje dzieło sądu, zaczynając od domu Bożego”. Pastor Matias odrzekł na to surowo: „Pan powrócił? Niemożliwe! Biblia mówi wszak wyraźnie: »Oto przychodzi z obłokami i ujrzy go wszelkie oko, także ci, którzy go przebili. I będą lamentować przez Niego wszystkie plemiona ziemi« (Obj 1:7). W dniach ostatecznych Pan powróci na obłoku, tak aby wszyscy Go ujrzeli. Jeśli zatem już powrócił, to czemu my Go nie widzieliśmy?”. Moja mama powiedziała: „Jest wiele biblijnych proroctw dotyczących powrotu Pana. Oprócz tych mówiących, że przyjdzie On otwarcie, na obłoku, są też wersety o tym, że przyjdzie w ukryciu, jak choćby w Księdze Objawienia 16:15, »Oto przychodzę jak złodziej« albo w trzecim rozdziale tej samej księgi Obj 3:3, »Jeśli więc czuwać nie będziesz, przyjdę do ciebie jak złodziej« czy w Ewangelii świętego Mateusza Mt 25:6, »O północy zaś rozległ się krzyk: Oblubieniec idzie, wyjdźcie mu na spotkanie!«. Stwierdzenie, że Pan przyjdzie jak złodziej, oznacza, że powróci po cichu, tak, że nikt nie będzie o tym wiedział. Gdyby Pan przyszedł po prostu jawnie i otwarcie na obłoku, wówczas wszyscy by Go ujrzeli. Cóż to miałoby wspólnego z tym, jak przychodzi złodziej, i któż potrzebowałby wtedy wołać, że nadchodzi oblubieniec?”. Rozwścieczony pastor Matias rzekł na to: „Czy twoje stwierdzenie, że Pan przyjdzie w ukryciu, nie przeczy proroctwom o Jego przyjściu na obłoku? To nie jest zgodne z Biblią. Skoro nie widzieliśmy Pana przybywającego na obłoku, dowodzi to, że On jeszcze nie powrócił. Nie uwierzymy w to!”.

Wyglądało na to, że nie do końca rozumie, więc powiedziałam: „Pastorze Matiasie, proroctwa o tym, że Pan przyjdzie w ciele w ukryciu i o tym, że powróci jawnie na obłoku tak naprawdę nie są ze sobą sprzeczne. Jego powrót odbywa się w dwóch etapach. Najpierw przychodzi potajemnie w ciele, wyraża prawdy, aby osądzić i obmyć ludzkość, i tworzy grupę zwycięzców przed mającymi nadejść katastrofami. Gdy to już się stanie, Jego dzieło w ukryciu dobiegnie końca, a wówczas On ześle katastrofy, nagrodzi dobro i ukarze zło. Zniszczy wszystkich nieprzyjaciół Boga, wszystkich, którzy należą do szatana, i dopiero gdy wielkie katastrofy dobiegną końca, ukaże się otwarcie wszystkim ludom i narodom. Wówczas ci, którzy słyszą głos Boga i badają Jego dzieło, gdy On działa tutaj w ukryciu, staną wszyscy przed tronem Bożym, przyjmą Jego sąd w dniach ostatecznych, zostaną obmyci z wszelkiego skażenia i ostatecznie wprowadzeni do królestwa Bożego. To oni bowiem są owymi mądrymi pannami, o których mówi Biblia. Ci zaś, którzy nie chcą usłyszeć głosu Boga, gdy On działa tutaj w ukryciu, a nawet potępiają i odrzucają Boga Wszechmogącego, są głupimi pannami. Są to niedowiarkowie, antychryści i źli ludzie, zdemaskowani przez dzieło Boże dni ostatecznych. Kiedy Bóg przyjdzie otwarcie na obłoku, zobaczą, że Bóg Wszechmogący, któremu się sprzeciwiali to w rzeczywistości powracający Pan Jezus, lecz wówczas za późno już będzie na żale. Wtedy pochłoną ich już nieszczęścia i zostaną ukarani, gorzko przy tym płacząc. W ten sposób spełni się to, co powiedział Pan: »Oto przychodzi z obłokami i ujrzy go wszelkie oko, także ci, którzy go przebili. I będą lamentować przez Niego wszystkie plemiona ziemi« (Obj 1:7). W ten sposób wypełnią się zarówno proroctwa o przyjściu Pana w ukryciu, jak i o Jego jawnym przyjściu”. Moja mama powiedziała wtedy z zapałem: „Pastorze, ona ma rację. Biblia wiele razy wspomina o Panu powracającym jako Syn Człowieczy. Na przykład: »Jak bowiem błyskawica pojawia się na wschodzie i jest widoczna aż na zachodzie, tak będzie z przyjściem Syna Człowieczego« (Mt 24:27). »Bo jak błyskawica, gdy zabłyśnie, świeci od jednego krańca nieba aż po drugi, tak będzie i z Synem Człowieczym w jego dniu. Ale najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie« (Łk 17:24-25). Określenie »Syn Człowieczy« odnosi się do Boga wcielonego, tak jak Synem Człowieczym był Pan Jezus. Narodził się z kobiety i posiadał zwykłe człowieczeństwo. Gdyby Pan powrócił w swoim duchowym ciele lub jako Duch Boży, nie byłby nazywany Synem Człowieczym. A gdyby Pan powrócił jako Bóg w swoim duchowym ciele, któż odważyłby się Go odrzucić lub Mu się sprzeciwić? Jakże wówczas mógłby najpierw »wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie«? Pan Jezus już powrócił jako wcielony Bóg Wszechmogący. Powinieneś, pastorze, zapoznać się ze słowami Boga Wszechmogącego”. To mówiąc, moja mama wyjęła egzemplarz słów Boga Wszechmogącego, aby pokazać je pastorowi. On jednak nie dość, że nawet nie chciał nań spojrzeć, to jeszcze odtrącił go gniewnie, krzycząc „Z pewnością nie jest to słowo Boga! Wszystkie słowa Boże są w Biblii i nigdzie indziej nie ma ani jednego!”. Byłam zszokowana, widząc, że pastor Matias zachowuje się w tak niezwykły dla siebie sposób, z twarzą poczerwieniałą ze złości. Zawsze był przecież taki uprzejmy, a teraz wydał mi się nagle zupełnie innym człowiekiem. Wystraszyłam się nieco, więc szybko odmówiłam cichą modlitwę do Boga, prosząc Go, by dał mi wiarę i tak mną pokierował, abym mogła dalej wyjaśniać sprawy pastorowi.

Po modlitwie stałam się znacznie spokojniejsza i rzekłam do pastora bardzo łagodnym tonem: „Pastorze Matiasie, w Biblii nie ma żadnych podstaw dla twojego stwierdzenia, że wszystkie słowa Boże znajdują się tylko w Biblii i nigdzie indziej. Stwierdzenie to nie zgadza się z faktami. W Ewangelii Jana napisane jest przecież: »Jest też jeszcze wiele innych rzeczy, których dokonał Jezus, które gdyby miały być wszystkie z osobna spisane, sądzę, że i cały świat nie mógłby pomieścić ksiąg, które byłyby napisane« (J 21:25). Przez te trzy i pół roku, kiedy Pan Jezus działał i nauczał tutaj, na ziemi, powiedział bardzo wiele rzeczy, a to, co zostało zapisane w czterech Ewangeliach, wypowiedziałby w zaledwie kilka godzin. Dowodzi to, że nie ma możliwości, aby wszystkie słowa Pana Jezusa zostały zapisane w Biblii. Poza tym były rzeczy, które ludzie redagujący Biblię pominęli, więc niektóre słowa proroków nie trafiły na jej karty. Zalicza się do nich również część słów Bożych przekazanych przez proroka Ezdrasza. Oznacza to, iż stwierdzenie, że nie ma żadnych słów Bożych poza Biblią, po prostu się nie zgadza”. Moja mama dodała z zapałem: „Nie dość, że niektóre słowa z dwóch poprzednich etapów dzieła Bożego zostały pominięte w Biblii, to jeszcze są wszak słowa, które Bóg wypowie w dniach ostatecznych! Pan Jezus przepowiedział wszak: »Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść. Lecz gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę« (J 16:12-13). W drugim i trzecim rozdziale Księgi Objawienia pojawia się też wiele razy następująca przepowiednia: »Kto ma uszy, niech słucha, co Duch mówi do kościołów«. W Apokalipsie jest również mowa o Baranku otwierającym zwój. Są to wszystko proroctwa mówiące o tym, że Pan wypowie więcej słów, gdy powróci. Gdyby nie mogło być żadnych słów Boga poza Biblią, to jak te proroctwa miałyby się wypełnić? Bóg Wszechmogący dokonuje dzieła sądu, wyrażając wszystkie prawdy, które obmyją i w pełni zbawią ludzkość. Objawił wszystkie tajemnice swego planu zarządzania, odsłonił i osądził prawdę o skażeniu człowieka i praprzyczynie jego grzechu, jakim jest opieranie się Bogu. Dał nam drogę wiodącą do prawdziwej skruchy i do wejścia do królestwa niebieskiego. To, co zostało przepowiedziane w Księdze Objawienia, o Duchu Świętym mówiącym do kościołów, odnosi się do słów Boga Wszechmogącego; to one są zwojem otwartym przez Baranka. Jak więc te nowe słowa mogły zostać zawczasu zapisane w Biblii? Czyż stwierdzenie, że nie istnieją żadne słowa Boże poza Biblią, nie jest zdecydowanie zbyt dogmatyczne? Bóg jest Panem stworzenia i wiecznym źródłem wody życia. Jednak dzieło i słowa Boga zapisane w Biblii mają wymiar naprawdę dość ograniczony. Nie możemy zaś, na podstawie naszych własnych wyobrażeń, ograniczać Boga jedynie do tego, co zawiera Biblia. Byłoby to negowaniem prawdy, zaprzeczaniem dziełu i słowom samego Boga!”. To naprawdę bardzo rozgniewało pastora Matiasa, ale nie był w stanie odeprzeć tych argumentów. Powiedział więc tylko: „To dla twojego własnego dobra nie pozwala ci się badać takich spraw. Jesteś niedojrzała życiowo i łatwo cię zwieść. Natychmiast wyznaj swoją winę i ukorz się przed Panem!”. Odparłam na to bez wahania: „Pastorze Matiasie, przekonania, że Bóg Wszechmogący jest Panem Jezusem, który powrócił, nabraliśmy poprzez żarliwe poszukiwania i lekturę wielu Jego słów. Ty zaś ich nie czytałeś, więc to zupełnie normalne, że masz pewne wątpliwości i własne wyobrażenia. Pan Jezus powiedział: »Proście, a będzie wam dane, szukajcie, a znajdziecie, pukajcie, a będzie wam otworzone« (Mt 7:7). Jeśli tylko jesteś skłonny poszukiwać i czytać słowa Boga Wszechmogącego, wszystkie twoje wątpliwości można będzie rozwiać”. Ledwie to powiedziałam, żona pastora poprosiła mnie o dane kontaktowe do braci i sióstr z Kościoła Boga Wszechmogącego i powiedziała, że sama zbada później dzieło Boże. Wierząc jej słowom, dałam im odpowiednie dane kontaktowe. Oni zaś wzięli je i czym prędzej wyszli.

Przez dłuższą chwilę po ich wyjściu odczuwałam dziwny niepokój. Zawsze miałam ich za dobrych, skromnych ludzi. Często mówili nam, abyśmy czujnie wypatrywali powrotu Pana, ale kiedy usłyszeli wieść o Jego powrocie, wcale się tym nie zainteresowali. Po prostu wciąż kurczowo trzymali się słów Biblii. Dlaczego sami nie chcieli praktykować tego, czego nauczali innych? Byłam naprawdę wielce rozczarowana i zdenerwowana, lecz mając nadzieję, że zaczną badać dzieło Boże dni ostatecznych, zmówiłam za nich cichą modlitwę. Wysłałam im również link do ewangelicznego filmu „Ujawnić tajemnicę Biblii”, w nadziei, że materiał ten skłoni ich do porzucenia swych wyobrażeń, zbadania dzieła Boga Wszechmogącego i rychłego przyjęcia Pana. Gdy z niecierpliwością na to czekałam, stało się coś, czego naprawdę się nie spodziewałam. Otóż pastor i jego żona wysyłali mi najrozmaitsze plotki oczerniające Kościół Boga Wszechmogącego, chcąc mnie skłonić, abym trzymała się z daleka od tej wspólnoty. Gdy zaś to nie przyniosło żadnego efektu, zaczęli wysyłać wiadomości, w których kwestionowali i nękali członków Kościoła Boga Wszechmogącego. Weszli również na Facebooka i zamieścili wiele pogłosek oczerniających i atakujących Kościół Boga Wszechmogącego, aby wprowadzić innych w błąd i powstrzymać ich przed badaniem prawdziwej drogi. I nie poprzestali nawet na tym. Zaczęli też chodzić od domu do domu, ostrzegając braci i siostry, by nie utrzymywali ze mną żadnych kontaktów, osądzając mnie przy tym i obmawiając. Wiele osób wyrobiło sobie na mój temat niewłaściwe wyobrażenie i trzymało się ode mnie z daleka. Niektórzy wysyłali mi utrzymane w oskarżycielskim tonie wiadomości, a inni nie odzywali się do mnie, gdy mijaliśmy się na ulicy. Jeszcze inni zamykali przede mną drzwi, kiedy przychodziłam ich odwiedzić. Było to dla mnie naprawdę przykre. Dawniej byłam blisko z tymi braćmi i siostrami, lecz teraz oni unikali mnie i odtrącali ze wzgardą, gdyż uwierzyli w kłamstwa pastora. Mnie zaś samej doprawdy trudno było uwierzyć, że to wszystko sprawka duszpasterza, o którym miałam niegdyś tak wysokie mniemanie. Cierpiałam więc i w głębi duszy czułam się bardzo słaba. Nie potrafiłam tego wszystkiego pojąć. Nie zrobiłam przecież nic złego. Przyjęłam po prostu dzieło Boże dni ostatecznych. Dlaczego pastor miałby traktować mnie w taki sposób?

Kiedy dowiedziała się o tym jedna z sióstr z Kościoła Boga Wszechmogącego, zaoferowała mi pomoc i wsparcie oraz przeczytała mi pewien fragment słów Bożych: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje na ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem człowieka i przeszkodą przez niego stworzoną. Za każdym krokiem dzieła, które Bóg w was podejmuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za wszystkim kryje się toczona walka” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Wtedy dopiero zrozumiałam, że to, iż pastor stara mi się przeszkadzać, a inni członkowie kościoła odcinają się ode mnie, to wszystko pokusy szatana. Szatan pragnie, bym porzuciła prawdziwą drogę, zdradziła Boga i straciła Jego zbawienie w dniach ostatecznych. Jakże nikczemny i godny pogardy jest szatan! Pomyślałam sobie: „Skoro jestem już pewna, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił, to bez względu na trudności, jakie mogę napotkać, muszę niezachwianie podążać za Nim aż do końca”. Wtedy wspomniana siostra podzieliła się ze mną takim omówieniem: „Bóg posługuje się takimi sytuacjami, aby nas nauczyć rozeznania w odniesieniu do innych. Postawy, jakie ludzie przyjmują wobec przyjścia Pana, ukazują ich stosunek do prawdy i Boga oraz ujawniają ich istotę”. Następnie przeczytała mi kolejny fragment słów Bożych: „Czy chcecie wiedzieć, dlaczego faryzeusze sprzeciwiali się Jezusowi? Czy chcecie poznać istotę faryzeuszy? Byli oni pełni wyobrażeń na temat Mesjasza. Co więcej, ograniczali się tylko do wiary w przyjście Mesjasza, ale nie podążali za życioprawdą. I nawet dzisiaj nadal czekają na Mesjasza, bo nie mają wiedzy o drodze życia i nie wiedzą, czym jest droga prawdy. Powiedzcie, jak tacy głupi, uparci i nieświadomi ludzie mogliby otrzymać Boże błogosławieństwo? Jak oni mogliby ujrzeć Mesjasza? Sprzeciwiali się Jezusowi, ponieważ nie znali kierunku dzieła Ducha Świętego, nie znali drogi prawdy głoszonej przez Jezusa, a ponadto nie rozumieli Mesjasza. Ponieważ nigdy nie widzieli Mesjasza i nigdy nie byli z Nim związani, popełnili błąd, trzymając się samego imienia Mesjasza, a przeciwstawiając się w każdy możliwy sposób Jego istocie. Faryzeusze w istocie byli uparci, aroganccy i nie byli posłuszni prawdzie. Zasada ich wiary w Boga była taka: bez względu na to, jak głębokie jest twoje nauczanie, bez względu na to, jak wielkim autorytetem się cieszysz, nie jesteś Chrystusem, chyba że nazywany jesteś Mesjaszem. Czy to przekonanie nie jest niedorzeczne i śmieszne?” (Zanim ujrzysz duchowe ciało Jezusa, Bóg stworzy już na nowo niebo i ziemię, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Potem dalej omawiała ze mną te pochodzące od Boga słowa, które rzucają pewne światło na zachowanie pastorów. Zawsze myślałam, że skoro dobrze znają oni Biblię, od wielu lat starają się służyć Panu, troszczą się o swoje owieczki i ciągle nam powtarzają, abyśmy czujnie wypatrywali powrotu Pana, to znaczy, że sami kochają prawdę i pragną Jego nadejścia. Jednak rzeczywistość pokazała mi, że wcale nie jest tak, jak myślałam. Ich pozorne pokora i życzliwość były tylko fasadą, maską, którą posługiwali się, by oszukiwać i zwodzić innych, a sami niczym nie różnili się od obłudnych faryzeuszy. Faryzeusze również sprawiali wrażenie bardzo pobożnych. Codziennie objaśniali Pismo w synagogach i modlili się na rogach ulic, aby inni ich widzieli. Wszyscy czekali rzekomo na przyjście Mesjasza, lecz kiedy Pan Jezus rzeczywiście się pojawił, aby dokonać swego dzieła, wyrażając prawdy i czyniąc tak wiele cudów i dziwów, z których wszystkie ewidentnie pochodziły od Boga, faryzeusze nie mieli najmniejszej ochoty badać tych spraw i poszukiwać. Uparcie trzymali się biblijnych praw i posługiwali się słowami Pisma, aby potępiać dzieło Boże. Przyczynili się nawet do ukrzyżowania Pana Jezusa i zostali ukarani przez Boga. Pastorzy z naszego kościoła byli dokładnie tacy sami. Wydawali się pokornie służyć Panu i czekać na Jego powrót, lecz choć doskonale zdawali sobie sprawę z tego, że Bóg Wszechmogący wyraża prawdę i dokonuje dzieła sądu, i tak bynajmniej nie mieli zamiaru zbadać tej sprawy. Wciąż tylko trzymali się swych własnych wyobrażeń i dosłownie rozumianych słów Biblii, sprzeciwiając się nowemu dziełu Bożemu i potępiając je. Mówili, że skoro On nie przyszedł na obłoku, to nie jest Panem Jezusem; że nic, co nie jest zapisane w Biblii, nie może być dziełem Bożym, i tak dalej. Robili, co tylko mogli, aby powstrzymać innych przed badaniem i przyjmowaniem prawdziwej drogi. Tak naprawdę wcale nie pragnęli nadejścia Pana, lecz byli współczesnymi faryzeuszami, którzy nienawidzą prawdy oraz nienawidzą Bożego pojawienia się i dzieła. Przypomniało mi to, jak Pan Jezus potępił faryzeuszy, mówiąc: „Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo jesteście podobni do grobów pobielanych, które z zewnątrz wydają się piękne, ale wewnątrz pełne są kości umarłych i wszelkiej nieczystości. Tak i wy na zewnątrz wydajecie się ludziom sprawiedliwi, ale wewnątrz jesteście pełni obłudy i nieprawości” (Mt 23:27-28). Zrozumienie tego wszystkiego dało mi pewne rozeznanie co do sposobu postępowania duchownych. Ale dopiero to, co stało się później, jeszcze wyraźniej ukazało mi ich prawdziwe oblicze.

Pewnego popołudnia do mojego domu przyszli starszy Arlo i dwie siostry z mojego dawnego kościoła. Nie mówiąc ani słowa, po prostu wpatrywali się we mnie z chłodnym wyrazem twarzy. Następnie starszy Arlo wyjął telefon, wybrał jakiś numer i podał mi aparat. Kiedy odebrałam, usłyszałam, jak pastor Matias ze złością mówi różne nieprzyjemne rzeczy. Następnie ostrzegł mnie: „Masz zakaz kontaktowania się z członkami naszego kościoła i szerzenia ewangelii Boga Wszechmogącego w naszym kościele. Nie podkradaj moich owiec!”. Byłam wzburzona i powiedziałam mu na to: „Dlaczego nie miałabym się dzielić z nimi wspaniałą nowiną o powrocie Pana? Dlaczego ciągle próbujesz powstrzymywać ludzi przed poszukiwaniem prawdziwej drogi? Oni wszyscy są Bożymi owieczkami. Dlaczego nie chcesz pozwolić im usłyszeć głosu Boga?”. Gdy odłożyłam słuchawkę, starszy Arlo i pozostałe siostry jeszcze mnie zbesztali, a potem sobie poszli. Po tym wydarzeniu pastor nadal niepokoił moją rodzinę, a nawet otwarcie oczerniał nas w kościele, używając nazwisk. Członkowie mojej rodziny stali się słabi i popadli w zniechęcenie, nie mogąc znieść tych prześladowań. Złe uczynki pastora bardzo mnie rozzłościły. Czytałam jeszcze więcej słów Boga Wszechmogącego: „Istnieją ludzie, którzy czytają Biblię w wielkich kościołach i całymi dniami ją recytują, ale żaden z nich nie rozumie celu Bożego dzieła. Ani jeden z nich nie jest w stanie poznać Boga, a ponadto ani jeden z nich nie jest w zgodzie z Bożymi intencjami. Wszyscy są bezwartościowymi, nikczemnymi ludźmi, każdy z nich się wywyższa, by pouczać »Boga«. Są to ludzie, którzy niosą sztandar Boga, a rozmyślnie stawiają Mu opór; którzy noszą etykietkę wierzących w Boga, równocześnie jedząc ciało i pijąc krew człowieka. Wszyscy tacy ludzie to diabły, które pożerają duszę człowieka, główne demony, które celowo przeszkadzają tym, którzy starają się wejść na właściwą ścieżkę, i kłody pod nogami, utrudniające wędrówkę tym, którzy szukają Boga. Może się wydawać, że mają oni »solidną budowę«, więc skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są samymi antychrystami, którzy prowadzą człowieka przeciwko Bogu? Skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są oni żywymi diabłami przeznaczonymi do pożerania ludzkich dusz?” (Wszyscy ludzie, którzy nie znają Boga, są tymi, którzy sprzeciwiają się Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga Wszechmogącego dały mi większą jasność co do prawdziwego oblicza duchownych ze świata religii – sprzeciwiają się oni Bogu. Twierdzą, że chronią Bożą trzódkę, nie pozwalając nam dzielić się z jej owieczkami ewangelią o królestwie, ale tak naprawdę boją się, że wszyscy pójdą za Bogiem Wszechmogącym i nikt już nie będzie ich słuchał. Wówczas zaś utraciliby swój status. Dlatego robią wszystko, co w ich mocy, aby uniemożliwić lub chociaż utrudnić wiernym badanie prawdziwej drogi. Przywiodło mi to na myśl te oto słowa Pana Jezusa: „Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo zamykacie królestwo niebieskie przed ludźmi. Sami bowiem tam nie wchodzicie ani wchodzącym nie pozwalacie wejść” (Mt 23:13). „Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo obchodzicie morza i lądy, aby pozyskać jednego współwyznawcę, a gdy się nim stanie, czynicie go synem piekła dwa razy takim jak wy sami” (Mt 23:15). Duchowni nie tylko sami odmawiają poszukiwania prawdziwej drogi, lecz także robią wszystko, aby oczernić i potępić dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych i wprowadzić w błąd wiernych. Wielu ludzi, którzy nie znają faktów, wraz z nimi opiera się Bogu Wszechmogącemu i potępia Go. Czyż zatem duchowni nie przemieniają tych ludzi w synów piekła, takich jak oni sami, aby wraz z nimi zostali ukarani? Zaiste, duchowni tacy są źli do cna! Kler ze świata religii nienawidzi prawdy. Sprzeciwia się dziełu Bożemu dni ostatecznych i potępia je, bezwstydnie zapędzając owce Boże do własnych zagród, walcząc z Bogiem o Jego lud wybrany. Duchowni są dokładnie tacy sami, jak faryzeusze, których Pan Jezus wyklął 2000 lat temu. To oni są owymi złymi sługami, antychrystami zdemaskowanymi przez Boga w ramach Jego dzieła dni ostatecznych! Wyraźnie ujrzałam ich istotę, którą jest sprzeciwianie się Bogu i nienawiść wobec prawdy. Sama zaś postanowiłam z ufnością podążać za Bogiem Wszechmogącym, bez względu na to, jak bardzo będą próbowali stawać mi na drodze! Cała moja rodzina również zyskała pewne rozeznanie, czytając słowa Boga Wszechmogącego, i nie czuła się już tak ograniczana przez duchownych.

Gdy teraz wracam myślą do tego czasu, kiedy duchowni nękali mnie i obmawiali, to sądzę, że choć trochę wycierpiałam, dało mi to pewne rozeznanie w ich sprawie. Ujrzałam ich prawdziwe oblicze: nienawidzą oni prawdy i sprzeciwiają się Bogu. Już nigdy więcej nie dam im się zwieść ani nie pozwolę im się ograniczać. Nauczyłam się również, że jeżeli będziemy modlić się do Boga i szukać w Nim oparcia, to On posłuży się swymi słowami, by poprowadzić nas ku zrozumieniu prawdy i do zwycięstwa nad pokusami szatana. Całe to doświadczenie sprawiło, że moja wiara w Boga jeszcze wzrosła. Bogu Wszechmogącemu niechaj będą dzięki!


48. Refleksje po zgubieniu drogi

Autorstwa Xinzhi, Chiny

W sierpniu 2019 roku dostałam od przywódczyni list z prośbą o odebranie pewnej siostry spoza naszego miasta. Zauważyłam, że adres tej siostry znajduje się w pobliżu sąsiedniego kościoła. Pomyślałam: „Czemu przenoszą ją do naszego kościoła, a nie do tego, do którego ma bliżej?”. Po zastanowieniu doszłam jednak do wniosku, że nasz kościół potrzebuje ludzi do różnych prac, więc ją odbiorę. Niezależnie od tego, jakie obowiązki będzie potrafiła wypełniać, pomoc nam się przyda. W liście było napisane, że ta siostra nazywa się Zhu Yun, i nagle sobie przypomniałam: „Poznałam Zhu Yun kilka lat temu. Jest po czterdziestce i dobrze rozumie prawdę. Jeśli to o nią chodzi, to być może zostanie u nas przywódczynią lub pracownicą. Będę miała dodatkową pomoc”. Ucieszyłam się na tę myśl. Nie dbałam już o to, że mieszka daleko, chciałam od razu mieć ją w naszym kościele!

Udałam się pod adres, który był wskazany w liście, i zapukałam do drzwi. Kobieta, która otworzyła mi drzwi, wyglądała bardzo staro. To nie była Zhu Yun, która znałam. Powiedziałam od razu: „Przepraszam, pomyliłam drzwi!”. Odwróciłam się, chcąc odejść, ale ona zawołała do mnie z przejęciem: „Kogo pani szuka?”. Odpowiedziałam: „Zhu Yun”. A ona na to: „To ja!”. Weszłam z nią do środka. Dowiedziałam się, że została aresztowana przez KPCh i trzy lata spędziła w więzieniu. Po wypuszczeniu była pod obserwacją policji, więc nie mogła chodzić na zgromadzenia w swojej miejscowości. Musiała zamieszkać w domu syna, aby wrócić do życia w kościele. Gdy poznałam jej sytuację, straciłam cały zapał. Pomyślałam: „Ach, gdyby to była Zhu Yun, którą znałam. Po przyłączeniu się do naszego kościoła bardzo by mi pomogła. Ale ta Zhu Yun jest obserwowana przez policję. Oznacza to, że nie może pełnić żadnych obowiązków. Naszemu kościołowi już brakuje pracowników zajmujących się podlewaniem, a teraz jeszcze ktoś będzie musiał się z nią spotykać indywidualnie. Jeśli policja namierzy taką osobę z naszego kościoła, straty będą ogromne! Nie, Zhu Yun nie może przejść do naszego kościoła. Po powrocie napiszę do przełożonej, by przeniosła ją do pobliskiego kościoła”. Poznawszy jej sytuację, szykowałam się do wyjścia. Nie spytałam, jakie ma problemy bądź trudności. Zapytała mnie, cała przejęta: „Kiedy pani wróci?”. Odparłam wymijająco: „Proszę tu czekać. Muszę najpierw przedyskutować pewne sprawy”.

W drodze powrotnej narzekałam w duchu: „Przełożona sama nie wie, co robi. Zhu Yun ma bardzo blisko do sąsiedniego kościoła. Czemu ktoś stamtąd jej nie przyjmie? Dla nas to kawał drogi. Będziemy tracić masę czasu, żeby do niej przyjeżdżać…”. Gderałam tak w duchu, idąc dalej na północ, gdy nagle zdałam sobie sprawę, że się zgubiłam. Gdy zapytałam o drogę, okazało się, że szłam w przeciwnym kierunku, oddalając się od miasta. Byłam zdezorientowana: „Przecież znam tę drogę. Jak mogłam się zgubić?”. Przeszłam jednak nad tym do porządku dziennego. W domu napisałam do przełożonej list z sugestią, by przenieść Zhu Yun do pobliskiego kościoła.

Po wysłaniu listu czułam niepokój, jakby coś było nie tak. Nie mogłam spokojnie czytać słów Bożych ani skupić się podczas kazań i omówień. Zrozumiałam, że być może zrobiłam coś sprzecznego z intencją Boga, więc od razu pomodliłam się do Niego, prosząc, by mnie oświecił i poprowadził do poznania samej siebie. Po modlitwie przypomniałam sobie, jak się tamtego dnia zgubiłam. Uświadomiłam sobie, że w sprawie przyjęcia Zhu Yun do kościoła dbałam tylko o swoje interesy. Gdyby to było dobre dla mnie, to bym ją przyjęła, ale nie było, więc się sprzeciwiłam i narzekałam. W ogóle nie obchodziło mnie życie mojej siostry. Dopiero później, czytając kilka fragmentów słów Boga, zaczęłam trochę rozumieć, na czym polega mój problem. Słowa Boga mówią: „Człowieka najbardziej ujawniają kwestie dotyczące jego interesów. Interesy są ściśle związane z życiem każdego i dotyczą wszystkiego, z czym człowiek styka się każdego dnia. Na przykład kiedy coś mówisz, omawiasz jakąś sprawę, jakich interesów to dotyczy? Gdy dwoje ludzi dyskutuje na temat jakiegoś problemu, to chodzi o to, który z ich dwojga jest elokwentny, a który nie, który jest wysoko ceniony, a który lekceważony przez innych, (…) Jakie inne aspekty wchodzą w zakres interesów, do realizacji których dążą ludzie? Zajmując się swoimi sprawami, nieustannie rozważają oni różne rzeczy, kalkulują, zastanawiają się i łamią sobie głowy nad tym, jakie działania leżą w ich interesie, a jakie nie; jakie działania mogą przysłużyć się ich interesom, a jakie przynajmniej owym interesom nie zaszkodzą; a także jakie działania przyniosą im największą chwałę i największe korzyści materialne oraz uczynią ich największymi beneficjentami. Ludzie walczą o te dwa interesy, ilekroć przydarzają im się problemy” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Dopóki ludzie nie doświadczą Bożego dzieła i nie zrozumieją prawdy, kontroluje ich i dominuje nad nimi ich szatańska natura. Co konkretnie obejmuje ta natura? Na przykład dlaczego jesteś samolubny? Dlaczego chronisz swoją pozycję? Dlaczego masz takie silne uczucia? Dlaczego sprawiają ci przyjemność rzeczy, które są niesprawiedliwe? Dlaczego lubisz takie niegodziwości? Na czym opiera się twoje upodobanie do tych rzeczy? Skąd one pochodzą? Czemu tak radośnie je akceptujesz? Do tej pory zrozumieliście wszyscy, że dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że jest w człowieku trucizna szatana. Czym jest zatem trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Po co powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią tak dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już podstawą egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowo Boże ujawniło mój stan. Zobaczyłam, że jestem samolubna i godna pogardy. Zawsze dbałam wyłącznie o swoje interesy i szukałam sposobów, by zmaksymalizować własne korzyści. W ogóle nie myślałam o braciach i siostrach, nie mówiąc już o pracy kościoła. Gdy przełożona poleciła mi odebrać siostrę Zhu Yun, myślałam, że będzie ona pracować dla kościoła, że będę mieć kolejną pomocnicę, która ulży mi w pracy i podniesie efektywność, przez co wypadnę lepiej, więc nie mogłam się doczekać, by przyjąć ją do naszego kościoła. Ale kiedy się okazało, że to nie ta siostra, którą znałam, i że przyjęcie jej wiąże się dla nas z ryzykiem, zrozumiałam, że nie tylko nie będzie wykonywać obowiązków, ale jeszcze ktoś będzie musiał do niej jeździć na indywidualne spotkania. Uznałam, że nie tylko nie poprawi ona wydajności naszej pracy ani nie podniesie moich notowań, ale także może zagrozić naszemu bezpieczeństwu. Byłam temu przeciwna i narzekałam na nierozsądną decyzję przełożonej, więc szybko chciałam wepchnąć Zhu Yun innemu kościołowi. Zrozumiałam, że kierowanie się w życiu szatańską trucizną „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” uczyniło mnie osobą samolubną i podłą. Leżały mi na sercu tylko moje interesy, dbałam tylko o siebie. Bóg ma wgląd w nasze serca. Jak miałby nie nienawidzić moich myśli? Gdy myślałam o tym, jak siostra Zhu Yun została przeniesiona do sąsiedniego kościoła, poczułam wyrzuty sumienia i wiedziałam, że odtąd muszę praktykować zgodnie ze słowem Bożym i nie mogę dłużej dbać tylko o własne interesy.

Później dostałam kolejny list od przełożonej. Grupa braci i sióstr ukrywała się przed KPCh. Musieliśmy przyjąć ich w naszym kościele. Czytając ten list, pomyślałam sobie tak: „Tym razem nie mogę kierować się swoimi interesami. Nieważne, czy mogą pełnić jakieś obowiązki, gotowa jestem ich przyjąć, by mogli mieć życie kościelne”. Udałam się więc pod adresy wskazane przez przywódczynię, powitałam ich w naszym kościele i poczyniłam niezbędne przygotowania. Praktykując w ten sposób, czułam szczególny spokój i ukojenie.

Później sama znalazłam się pod obserwacją policji, więc stwarzałam ryzyko i nie mogłam kontaktować się z innymi. Nie mogłam chodzić na zgromadzenia ani pełnić obowiązków. Był to dla mnie trudny czas. Tęskniłam za dniami, gdy mogłam spotykać się z braćmi i siostrami i wypełniać obowiązki. Niecierpliwie czekałam na ponowne spotkania, wspólne omawianie prawdy i szczere dzielenie się tym, co leży mi na sercu. Dręczyła mnie tęsknota za życiem kościoła, za braćmi i siostrami. Wtedy dopiero zrozumiałam, jak czuli się bracia i siostry, których ścigała KPCh, gdy nie mogli wieść życia w kościele ani kontaktować się ze swoimi braćmi i siostrami. Pomyślałam o Zhu Yun, którą wepchnęłam innemu kościołowi. Wtedy uznałam, że skoro nie może wypełniać obowiązków, to nie pomoże w pracy kościoła. Nie brałam jednak pod uwagę tego, jak bardzo musiała cierpieć, przecież przez trzy lata siedziała w więzieniu, a po wypuszczeniu obserwowała ją policja, więc odebrano jej możliwość kościelnego życia i kontaktu z braćmi i siostrami. By brać udział w zgromadzeniach, musiałaby przyjeżdżać do nas ze swojej miejscowości. Była na to gotowa, by mieć kontakt z braćmi i siostrami, a ja ją odtrąciłam, bez słowa pocieszenia i bez grama współczucia. Im bardziej to rozpamiętywałam, tym większe miałam poczucie winy. Czemu byłam taka zimna i nieczuła? Pewnego dnia przeczytałam słowa Boże ujawniające antychrystów i udało mi się wyraźniej dostrzec mój problem. Słowa Boga mówią: „Podstawowym przejawem podstępności i bezwzględności antychrystów jest to, że wszystko robią w ściśle określonym celu. Zawsze myślą przede wszystkim o własnym interesie, a ich metody są podłe, prymitywne, nikczemne, podłe i podejrzane. W ich postępowaniu, w sposobie traktowania ludzi i w zasadach, którymi się przy tym kierują, nie ma szczerości. Sposób, w jaki traktują ludzi, polega na wykorzystywaniu ich i bawieniu się nimi, a kiedy ludzie nie stanowią już dla nich wartości użytkowej, wyrzucają ich na śmietnik. Jeśli jesteś dla nich użyteczny, udają, że się o ciebie troszczą: »Jak się masz? Czy miałeś jakieś trudności? Mogę ci pomóc je rozwiązać. Powiedz mi, jeśli masz jakieś problemy. Jestem tu dla ciebie. Jakie to szczęście, że tak świetnie się dogadujemy!«. Wydają się tak troskliwi. Jeśli jednak nadejdzie dzień, w którym nie będziesz już miał dla nich żadnej wartości użytkowej, porzucą cię, odstawią na bok i zignorują cię, jakby w ogóle cię nie znali. Kiedy naprawdę masz problem i szukasz u nich pomocy, ich postawa nagle się zmienia, ich słowa nie brzmią już tak miło, jak wtedy, gdy po raz pierwszy obiecali ci pomóc – a dlaczego tak jest? Ano dlatego, że nie masz dla nich żadnej użytecznej wartości. Wskutek tego przestają zwracać na ciebie jakąkolwiek uwagę. Ale to nie wszystko: jeśli dowiedzą się, że zrobiłeś coś złego albo znajdą coś, co mogą wykorzystać dla swoich celów, stają się wobec ciebie chłodno cyniczni, a nawet mogą cię potępić. Co sądzicie o tej metodzie? Czy jest to przejaw życzliwości i szczerości? Kiedy antychryści przejawiają w swoim zachowaniu wobec innych taką podstępność i bezwzględność, czy jest w tym jakikolwiek ślad człowieczeństwa? Czy okazują ludziom choć odrobinę szczerości? Absolutnie nie. Wszystko, co robią, robią dla własnego zysku, dumy i reputacji, aby zapewnić sobie status i sławę wśród innych. Wykorzystają każdego, kogo spotkają, jeśli tylko będą mogli. Tych, których nie mogą wykorzystać, lekceważą i nie zwracają na nich uwagi; nawet jeśli zdecydujesz się do nich zbliżyć, zignorują cię i nawet na ciebie nie spojrzą. Jeśli jednak nadejdzie dzień, w którym będą cię potrzebować, ich stosunek do ciebie nagle się zmieni i ku twojemu zdumieniu staną się bardzo troskliwi i sympatyczni. Dlaczego zmieniło się ich nastawienie do ciebie? (Ponieważ teraz masz dla nich wartość użytkową). Otóż to: kiedy widzą, że możesz im się na coś przydać, ich nastawienie się zmienia” (Aneks czwarty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Gdy zrozumiałam, co ujawniają słowa Boże, poczułam się winna i nieszczęśliwa. Moje postępowanie było postępowaniem antychrysta. Zawsze miałam swoje pobudki i w każdej sytuacji kierowały mną tylko moje własne interesy. Byłam wyrachowana i wykorzystywałam ludzi. Nie miałam dla moich braci i sióstr ani miłości, ani szczerości i życzliwości. Siostra Zhu Yun była pod obserwacją KPCh i nie mogła wieść życia w kościele. Powinnam była zrozumieć jej sytuację i z miłością zaoferować jej wsparcie, pozwalając jej przychodzić na zgromadzenia i jak najszybciej sprawić, by wykonywała takie obowiązki, jakie będzie w stanie. Ale ja widziałam w niej tylko zagrożenie dla naszego bezpieczeństwa. Myślałam, że przyjmując ją do kościoła, nie pomogę w niczym jego pracy, że Zhu Yun będzie nas kosztować dużo energii i poświęcenia. W najgorszym razie stanowiłaby zagrożenie dla bezpieczeństwa pozostałych braci i sióstr, a to wpłynęłoby na pracę kościoła. Nie dbałam więc o to, czy ona może wieść życie w kościele, nie zadałam jej ani jednego pytania o jej stan czy trudności. Chciałam się jej pozbyć, nie przyjąć jej do kościoła. Byłam obojętna i samolubna. Mogłam tylko zapytać sama siebie: „Nie potrafiłam w tej drobnej sprawie zatroszczyć się o moją siostrę. Nie mam dla niej współczucia ani miłości. Jak zatem pomoc, jakiej udzielałam wcześniej braciom i siostrom, mogła być szczera?”. Poprzez refleksję odkryłam, że często pomagam braciom i siostrom, bo jestem przywódczynią kościoła. Myślałam, że dając im odpowiednie wsparcie i dbając o to, by stan wszystkich był normalny, mogę osiągać rezultaty i w ten sposób budować swój dobry wizerunek. Dopiero teraz pojęłam, że w swoich działaniach nie zważałam na intencje Boga, nie wypełniałam swoich powinności jako przywódczyni. Zamiast tego chroniłam swoją reputację i swój status. Z pozoru wypełniałam swoje obowiązki, ale w istocie pod pretekstem obowiązków goniłam za własnymi interesami i używałam innych do budowania swojej reputacji i podnoszenia swojego statusu. To, co robiłam, było wstrętne Bogu, podążałam ścieżką sprzeciwu wobec Niego. Gdybym nie doświadczyła bólu życia poza kościołem, nigdy bym nie poznała cierpienia, które znosili bracia i siostry odłączeni od zgromadzeń i życia kościelnego. Nigdy bym też nie dostrzegła swojego złowieszczego i nikczemnego usposobienia antychrysta.

Przeczytałam inny fragment słowa Bożego: „Błąd tkwiący w ludziach realizujących własne interesy polega na tym, że cele, do których dążą, są celami szatana, są to cele niegodziwe i nieprawe. Kiedy ludzie dążą do własnych celów, takich jak sława, zysk i status, nieświadomie stają się narzędziem szatana, stają się ujściem, poprzez które szatan działa, a ponadto stają się jego ucieleśnieniem. Odgrywają negatywną rolę w kościele; zakłócają i osłabiają dzieło kościoła, normalne życie kościoła oraz normalne dążenia wybrańców Bożych; mają szkodliwy i negatywny wpływ” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). To objawienie płynące z Bożych słów uświadomiło mi, że jeśli pełnimy obowiązki bez praktykowania prawdy i chronimy swoją reputację i status, to nieważne, jaką cenę płacimy, zawsze będziemy odgrywać w kościele negatywną rolę, służąc szatanowi. Będziemy jedynie powodować zakłócenia i zamęt w pracy kościoła. Będziemy szkodzić wejściu w życie przez braci i siostry. Pomyślałam o tym, że siostra Zhu Yun byłaby zmuszona pokonywać tak długą drogę, by przyjeżdżać do nas ze swojego rodzinnego miasta tylko po to, by uczestniczyć w życiu kościoła. Ona szczerze wierzyła w Boga i tęskniła do Jego słowa. Gdybym miała szczyptę człowieczeństwa, potraktowałabym ją inaczej. Byłam przywódczynią kościoła, ale gdy siostra Zhu Yun miała kłopoty, nie byłam w stanie jej pomóc, tylko obojętnie i bezlitośnie chciałam ją wepchnąć innemu kościołowi. Im więcej rozmyślałam nad tym, co zrobiłam, tym bardziej nienawidziłam siebie samej. Czułam, że mam dług u mojej siostry, a tym bardziej u Boga. Stanęłam przed Jego obliczem w modlitwie: „Boże! Gdy coś robię, dbam tylko o swoje interesy, nie ma we mnie miłości do moich braci i sióstr. Jestem tak samolubna i podła! Boże! Chcę okazać skruchę…”.

Później przeczytałam inny fragment słowa Bożego. Zrozumiałam, że Bóg bezinteresownie troszczy się o ludzkość i zaopatruje ją, i poczułam jeszcze większy wstyd z powodu mojego samolubstwa i mojej podłości. Słowa Boga mówią: „Bez względu na to, jak wiele słowa Bożego usłyszałeś, jak wiele prawdy jesteś w stanie przyjąć i jak dużo jej zrozumiałeś, jak wiele rzeczywistości wcieliłeś w życie i jak wiele rezultatów uzyskałeś, musisz zrozumieć pewien fakt: prawda, droga i życie Boga są darowane w sposób wolny każdemu człowiekowi i jest to względem każdego sprawiedliwe. Bóg nigdy nie będzie faworyzował jednej osoby kosztem drugiej, patrząc na to, jak długo wierzy ona w Boga lub jak wiele wycierpiała, nie będzie też błogosławił ani sprzyjał danej osobie ze względu na to, że wierzyła ona w Niego od dawna lub dużo wycierpiała. Bóg nie będzie traktował nikogo inaczej z powodu jego wieku, wyglądu, płci, pochodzenia rodziny itp. Każdy człowiek otrzymuje od Boga te same rzeczy. Bóg nie pozwala, aby ktokolwiek otrzymał mniej, a ktoś inny więcej. Traktuje każdego człowieka w sposób uczciwy i rozsądny. Daje człowiekowi dokładnie to, czego on potrzebuje, i wtedy, kiedy jest mu to potrzebne, nie pozwalając, by cierpiał głód, zimno i pragnienie, oraz zaspokaja wszystkie potrzeby serca człowieka. Czego Bóg wymaga od ludzi, czyniąc te rzeczy? Skoro ich nimi obdarza, to czy kierują Nim jakiekolwiek samolubne motywy? (Nie). Bóg w ogóle nie ma w sobie samolubnej motywacji. Słowa i dzieło Boga służą dobru ludzkości i mają na celu rozwiązanie wszystkich trudności i kłopotów ludzi, tak aby mogli otrzymać od Niego prawdziwe życie. To jest fakt” (Człowiek jest największym beneficjentem Bożego planu zarządzania, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg bezinteresownie troszczy się o każdego, kto ma prawdziwą wiarę. Zapłacił wielką cenę za każdego z nas i nie oczekuje niczego w zamian, mając tylko nadzieję, że będziemy dążyć do prawdy, zmienimy swoje usposobienie i urzeczywistnimy prawdziweczłowieczeństwo. Ale ja traktowałam braci i siostry przez pryzmat tego, czy są użyteczni. Jeśli byli, to gotowa byłam zapłacić cenę. Jeśli nie, to ich ignorowałam. Jeśli nie było z czegoś korzyści, nie ruszyłam palcem. Pan Jezus powiedział: „Zaprawdę powiadam wam: To, co uczyniliście jednemu z tych moich braci najmniejszych, mnie uczyniliście” (Mt 25:40). To prawda. Nawet najmniej wyróżniający się członkowie kościoła powinni otrzymać pomoc, o ile tylko szczerze wierzą w Boga i nie są złymi ludźmi, antychrystami czy niedowiarkami. Kto jest w stanie z miłością im pomagać, ten ma na względzie intencję Boga i zyskuje Jego aprobatę. Musimy dobrze traktować zwłaszcza tych braci i siostry, którzy są ścigani przez KPCh i nie mogą wrócić do domu. Musimy zapewnić im bezpieczeństwo. Taki uczynek jest tym bardziej dobry. Postawa wobec takich braci i sióstr ukazuje człowieczeństwo danej osoby. Czułam głęboki żal. Jeśli będę miała kolejną szansę na pełnienie obowiązków, nie mogę być taka samolubna i podła. Nie mogę dbać tylko o swoje interesy w kontaktach z braćmi i siostrami. Muszę robić, co w mojej mocy, by pomagać braciom i siostrom, muszę być kimś, kto ma rozum i człowieczeństwo.

Kilka miesięcy później w końcu zaczęłam wykonywać nowe obowiązki. Dostałam zadanie udzielenia wsparcia siostrze, która stanowiła ryzyko dla bezpieczeństwa. Pomyślałam: „Po tym, co przeszłam, mogę w końcu pełnić obowiązki. A co, jeśli mnie namierzą, kiedy skontaktuję się z tą siostrą?”. Zrozumiałam jednak, że to nie jest właściwe nastawienie. Od razu pomodliłam się do Boga, żeby pomógł mi przeciwstawić się sobie. Powiedziałam, że chcę zrobić wszystko, co w mojej mocy, by pomóc tej siostrze. Spotykałam się z nią i omawiałam słowo Boże, a jej negatywny stan stopniowo się poprawił i postanowiła, że napisze świadectwo o Bogu. Gdy tak czyniłam wszystko, co w mojej mocy, by pomóc swojej siostrze, czułam wyjątkowy spokój.

Wcześniej zawsze myślałam, że mam dobre człowieczeństwo, że umiem pokonywać trudności w swoich obowiązkach, a w sercu noszę miłość do braci i sióstr. Ale fakty, a także sąd i objawienie płynące z Bożego słowa pokazały mi, że tylko szukałam zysku. Byłam samolubna i obojętna. Szatan tak bardzo mnie zdeprawował, że w ogóle nie było we mnie podobieństwa do człowieka! Dzięki słowom Boga zrozumiałam, jak traktować braci i siostry z rozumem i człowieczeństwem. Pomogło mi to dobrze ułożyć sobie relacje z innymi bez gonienia za własnymi interesami, pomogło mi też szczerze wspierać braci i siostry i pomagać im. Bogu niech będą dzięki!


49. Właściwa postawa wobec obowiązków

Autorstwa Melanie, Filipiny

Wcześniej podlewałam nowych wiernych w kościele, ale ponieważ mój charakter pozostawiał dość dużo do życzenia, wielu prawd nie potrafiłam omawiać w jasny sposób i nie umiałam rozwiązywać problemów nowych wiernych. Poza tym, zawsze chroniłam swój wizerunek i status. Gdy były rzeczy, co do których nie miałam jasności, wstydziłam się zwracać do innych o pomoc. W rezultacie podlewanie nowych wiernych nie szło mi najlepiej i zostałam zwolniona. Potem przywódczyni przydzieliła mnie do prac związanych ze sprawami ogólnymi. Byłam bardzo zdenerwowana tą zmianą obowiązków. Nie mogłam się z tym pogodzić, zwłaszcza gdy widziałam, że coraz więcej ludzi przyjmuje dzieło Boże dni ostatecznych i pilnie potrzebuje podlewania. Zmiana moich obowiązków sprawiła, że zaczęłam się zastanawiać, czy zostałam zdemaskowana. Bałam się, co inni o mnie pomyślą, kiedy się dowiedzą. Obawiałam się, że uznają, iż brak mi charakteru i że mogę tylko wykonywać dorywcze, proste prace. Wcześniej podlewałam nowych wierzących razem z innymi, ale teraz, kiedy załatwiałam sprawy ogólne, różne drobne zadania, jaki był sens wypełniania takich obowiązków? Choćbym nie wiem, jak się starała, będę tylko robotnicą i w końcu zostanę wyeliminowana. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się stresowałam. Nie wykonywałam dobrze swoich zadań – zadowalała mnie praca po łebkach, bez wkładania serca. Czasem wieczorem było dużo rzeczy do zrobienia, ale ja zaczęłam wcześnie kłaść się spać. Któregoś razu siostra odpowiedzialna za podlewanie przysłała mi wiadomość, prosząc o pomoc w uporządkowaniu jakichś dokumentów. Gdy to przeczytałam, poczułam duży opór. Nie zajmowałam się już podlewaniem, więc czemu mnie o to prosi? Nie mogłam jednak odmówić, więc niechętnie się zgodziłam. Następnego dnia inna siostra podlewająca poprosiła, bym jej w czymś pomogła. Nie miałam na to ochoty i myślałam tak: „Sprawy ogólne to właściwie prace dorywcze i każdy może kazać mi coś zrobić. To nie moja działka, więc czemu każe mi sobie pomagać?”. Obawiałam się, że jeśli odmówię, to uzna, iż nie wspieram dzieła kościoła. Miałam związane ręce, więc się zgodziłam.

Przez kilka dni w ogóle nie zastanawiałam się nad sobą. Nie mogłam zaakceptować tego, że Bóg zmienił moje obowiązki, i opierałam się przywódczyni. Miałam wrażenie, że specjalnie utrudnia mi życie. Celowo powiedziałam siostrze, z którą kiedyś pracowałam: „W czasie podlewania nigdy nie miałam wolnej chwili i robiłam wszystko, co powinnam. Przywódczyni nigdy mi nie pomogła, kiedy miałam problemy, a zwolniła mnie z byle powodu. Cóż, nieważne. Skoro zostałam zwolniona, musi być w tym jakaś nauczka dla mnie”. Słysząc to, ta siostra też uznała, że przywódczyni nie była wobec mnie sprawiedliwa. Czułam się wtedy bardzo skrzywdzona. Czemu przydzielono mnie do spraw ogólnych? Czy nadawałam się tylko do prac dorywczych? Czy nie byłam warta kultywowania? Czułam, że od tej chwili jestem bezużyteczna i nawet jeśli zachowam wiarę, zostanę wyeliminowana. Przez te myśli czułam się coraz bardziej nieszczęśliwa. Zrozumiałam, że mój stan jest zły, więc od razu zwróciłam się do Boga w modlitwie: „Boże, co jest ze mną nie tak? Czemu jestem tak niezadowolona z prac ogólnych, przecież to też jest obowiązek? Boże, proszę, oświeć mnie i poprowadź, bym zrozumiała siebie i przestała żyć w zepsuciu”. Po modlitwie pomyślałam o słowach Bożych na temat postawy antychrystów wobec zmiany obowiązków. Słowa Boga mówią: „Wybór odpowiedniego dla ciebie obowiązku powinien zależeć od twoich mocnych stron. Jeśli zdarzy się, że obowiązek wyznaczony dla ciebie przez kościół nie jest czymś, w czym jesteś dobry lub co chciałbyś robić, możesz podnieść tę kwestię i rozwiązać problem poprzez komunikację. Natomiast gdy jesteś w stanie wypełnić dany obowiązek i jest to obowiązek, który powinieneś wykonywać, ale nie chcesz tego robić tylko dlatego, że boisz się cierpienia, to problem dotyczy ciebie. Jeśli jesteś gotowy do posłuszeństwa i do buntu przeciwko cielesności, można powiedzieć, że jesteś względnie rozsądny. Jeśli jednak zawsze próbujesz kalkulować, które obowiązki są bardziej zaszczytne i zakładasz, że niektóre z nich spowodują, iż inni będą traktować cię z góry, to dowodzi, że masz zepsute usposobienie. Dlaczego jesteś tak uprzedzony w swoim podejściu do obowiązków? Czy to możliwe, że potrafisz dobrze wykonywać jakiś obowiązek, jeśli wybrałeś go na podstawie własnych pomysłów? To niekoniecznie prawda. Najważniejsze jest tutaj rozwiązanie kwestii twojego zepsutego usposobienia – jeśli tego nie zrobisz, nie będziesz w stanie dobrze wykonać swojego obowiązku, nawet jeśli go lubisz. Niektórzy ludzie wykonują swoje obowiązki bez zasad i robią to zawsze w oparciu o własne upodobania, nigdy więc nie są w stanie rozwiązać trudności; zawsze próbują jakoś przebrnąć przez każde wykonywane zadanie, aż w końcu zostają wyeliminowani. Czy tacy ludzie mogą zostać zbawieni? (…) Źli ludzie i antychryści nigdy nie prezentują właściwego nastawienia podczas wykonywania swoich obowiązków. Co myślą po przeniesieniu do innych zadań? »Czy myślisz, że jestem tylko posługującym? Gdy się mną posługujesz, każesz mi świadczyć usługi dla ciebie, a po zakończeniu po prostu mnie odsyłasz. Cóż, nie będę w taki sposób świadczyć usług! Chcę być przywódcą lub pracownikiem, bo to jedyna szanowana tutaj praca. Jeśli nie pozwolisz mi być przywódcą lub pracownikiem i nadal będziesz chciał, żebym harował, możesz o tym zapomnieć!« Co to za nastawienie? Czy oni się podporządkowują? Co nimi kieruje, gdy są przenoszeni do innych obowiązków? Popędliwość, własne pomysły i zepsute usposobienie, prawda? A jakie są konsekwencje takiego podejścia? Przede wszystkim czy będą w stanie wykonywać swój następny obowiązek w sposób lojalny i szczery? Nie, nie będą. Czy będą mieli pozytywne nastawienie? W jakim stanie będą? (W stanie zdołowania). Co jest istotą zdołowania? Jest nią wrogość. A na co ostatecznie przekłada się wrogi i zdołowany nastrój? Czy ktoś, kto tak się czuje, może dobrze wypełniać swój obowiązek? (Nie). Jeśli ktoś jest zawsze zniechęcony i wrogi, czy nadaje się do wykonywania obowiązków? Bez względu na to, jaki obowiązek tacy ludzie wykonują, nie mogą go dobrze wykonywać. To błędne koło, które nie przynosi nic dobrego. Dlaczego? Ludzie ci nie znajdują się na dobrej ścieżce; nie szukają prawdy, nie podporządkowują się i nie potrafią poprawnie zrozumieć nastawienia domu Bożego i jego podejścia do nich. To zwiastuje kłopoty, prawda? To jest całkowicie słuszna zmiana obowiązków, ale antychryści mówią, że jej celem było sprawienie im udręki, że nie są traktowani jak ludzie, że domowi Bożemu brakuje miłości, że są traktowani jak maszyna, wzywana, gdy są potrzebni, a potem odrzucana na bok, kiedy nie są. Czy to nie pokrętny argument? Czy ktoś, kto mówi takie rzeczy, ma sumienie lub rozsądek? Oni nie mają człowieczeństwa! Wypaczają całkowicie słuszną sprawę; przekręcają zupełnie odpowiednią praktykę, by sprawiała wrażenie czegoś negatywnego – czy nie jest to nikczemność antychrysta? Czy ktoś, kto jest aż tak nikczemny, może zrozumieć prawdę? Nie ma mowy. To jest problem antychrystów: cokolwiek im się przytrafia, oni myślą o tym w pokrętny sposób. Dlaczego myślą w pokrętny sposób? Ponieważ ich naturoistota jest tak nikczemna. Naturoistota antychrystów to przede wszystkim nikczemność, której towarzyszy okrucieństwo, i to są ich główne cechy. Nikczemna natura antychrystów uniemożliwia im prawidłowe pojmowanie czegokolwiek, w efekcie wszystko zniekształcają, posuwają się do skrajności, dzielą włos na czworo i nie potrafią zrobić niczego jak należy ani szukać prawdy. Następnie aktywnie stawiają opór i szukają zemsty, a nawet szerzą pojęcia i dają upust zniechęceniu, wciągając w to innych i podżegając ich do zakłócania pracy kościoła. Potajemnie rozsiewają różne skargi, oceniają sposób traktowania ludzi przez dom Boży, niektóre jego reguły administracyjne, sposób wykonywania pracy przez niektórych przywódców i potępiają ich. Co to za usposobienie? Pełne złośliwości” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałam, że w obliczu jakiejkolwiek sprawy antychryści nie rozumieją we właściwy sposób Bożych intencji, tylko wszystko pojmują opacznie. Do każdej prostej zmiany obowiązków podchodzą myśląc, że ich zdegradowano, że ktoś im wszystko utrudnia. Popadają w zniechęcenie, stają się oporni i mogą w każdej chwili porzucić obowiązki, lekceważąc dzieło kościoła. Antychryści mają taką złą naturę! Zrozumiałam, że zachowywałam się tak samo. Po zwolnieniu powinnam była zastanowić się na tym, w czym zawiodłam, i wykorzystać tę szansę przy nowych obowiązkach. A ja nawet tego nie przemyślałam. Uważałam, że to przywódczyni się na mnie uwzięła, że zajmowanie się sprawami ogólnymi to zawstydzająca degradacja, że wykonuję dorywcze prace, jestem robotnicą i nie warto mnie kultywować. Po prostu nie potrafiłam się podporządkować. Czułam się nawet poważnie pokrzywdzona i bardzo opierałam się nowym obowiązkom. Zawsze się obijałam, pracowałam po łebkach i nic nie robiłam. Stawałam do walki z Bogiem i poprzez tę negatywną postawę sprzeciwiałam się Bogu. Kiedy siostry podlewające prosiły o pomoc, nie chciałam współpracować, tylko miałam żal. Uważałam, że mi rozkazują, każąc mi wykonywać mozolne, gorsze prace. Chciałam dać upust poczuciu krzywdy, więc wylałam swoje żale na byłą partnerkę, narzekając na przywódczynię. To wpłynęło na nią tak, że uprzedziła się do przywódczyni. Ta zmiana obowiązków zdemaskowała mnie. Wypełniałam obowiązki wyłącznie zgodnie z własnymi upodobaniami – chciałam robić tylko to, dzięki czemu dobrze wypadnę. Przez niższy status czułam, że nie będę podziwiana i że straciłam nadzieję na błogosławieństwa, więc popadłam w zniechęcenie i obijałam się, sprzeciwiając się Bogu, a nawet dając upust złości podczas wypełniania obowiązków. Rozsiewałam swoje uprzedzenia i pojęcia i przeciągnęłam inną osobę na swoją stronę, by za mnie walczyła. Czym się różniłam od antychrysta? Naprawdę nie miałam zwykłego człowieczeństwa ani rozumu!

Potem przeczytałam pewne słowa Boże: „Niektórzy ludzie nie wykonują swoich obowiązków należycie, są zawsze zdawkowi, powodując zakłócenia lub zamęt, i w końcu zostają zastąpieni kimś innym. Nie są jednak wydalani z kościoła, co oznacza, że dano im szansę na pokutę. Każdy człowiek ma skażone usposobienie i każdy ma chwile, kiedy jest otumaniony lub zdezorientowany, kiedy jego postawa jest marna. Dostajesz szansę właśnie po to, abyś mógł to wszystko odwrócić. A jak możesz to zrobić? Musisz rozpoznać swoje przeszłe błędy i zastanowić się nad nimi, nie usprawiedliwiać się i nie szerzyć pojęć. Jeśli błędnie rozumiesz Boga i niefrasobliwie przekazujesz to niezrozumienie innym, tak że oni również wraz z tobą źle interpretują Boga, jeśli masz pojęcia i szerzysz je wokół, tak że wszyscy razem z tobą zaczynają je mieć i próbują wraz z tobą spierać się z Bogiem, czyż nie jest to podburzanie do buntu? Czy to nie jest sprzeciwianie się Bogu? I czy z przeciwstawiania się Bogu może wyniknąć coś dobrego? Czy nadal możesz być zbawiony? Masz nadzieję, że Bóg cię zbawi, a jednak nie przyjmujesz Jego dzieła, stawiasz Mu opór i sprzeciwiasz się Mu; czy więc Bóg zbawi cię mimo to? Zapomnij o tych nadziejach. Kiedy popełniłeś błąd, Bóg nie pociągnął cię do odpowiedzialności, ani też nie wyeliminował cię z powodu tego jednego błędu. Dom Boży dał ci szansę i pozwolił ci nadal wykonywać obowiązki i okazać skruchę, co jest szansą daną ci przez Boga; jeśli masz sumienie i rozum, powinieneś to docenić. Niektórzy ludzie są zawsze zdawkowi, gdy wykonują swoje obowiązki, i zostają zastąpieni; niektórzy zostają przeniesieni. Czy to znaczy, że zostali wyeliminowani? Bóg tego nie powiedział; nadal masz szansę. Co więc powinieneś zrobić? Powinieneś zastanowić się nad sobą, poznać siebie i osiągnąć prawdziwą skruchę; to jest droga. Ale niektórzy wcale tego nie robią. Stawiają się i rozpowiadają na prawo i lewo: »Nie pozwolono mi wykonywać tego obowiązku, bo powiedziałem coś nie tak i kogoś uraziłem«. Nie szukają problemu w sobie, nie zastanawiają się, nie poszukują prawdy, nie podporządkowują się ustaleniom i aranżacjom Boga, a sprzeciwiają się Bogu, rozpowszechniając pojęcia. Czy nie stali się szatanem? Kiedy robisz to, co robi szatan, nie jesteś już wyznawcą Boga. Stałeś się wrogiem Boga – czy Bóg mógłby zbawić swojego wroga? Nie. Bóg zbawia ludzi o skażonym usposobieniu, prawdziwych ludzi – nie diabły, nie swoich wrogów. Kiedy występujesz przeciwko Bogu, skarżysz się na Niego i źle go rozumiesz, gdy osądzasz Boga, rozpowszechniając o Nim pojęcia, wtedy jesteś całkowicie przeciwko Bogu; z twoich ust dobywa się krzyk protestu przeciwko Bogu” (Tylko poszukując prawdozasad można dobrze wykonywać swój obowiązek, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże bardzo mnie poruszyły. Mimo że zostałam zwolniona, kościół i tak dał mi szansę na wypełnianie obowiązków. Nie stwierdzono, że nie mogę dążyć do prawdy, że zostanę wyeliminowana. Został mi przydzielony inny obowiązek, co dało mi szansę na autorefleksję i zrozumienie samej siebie. Ale ja, nie rozumiejąc Bożej intencji, myślałam, że to zwolnienie było utratą statusu i twarzy. Byłam zniechęcona i oporna. Byłam taka zbuntowana i nierozsądna! Kiedy podlewałam nowych wierzących, to ponieważ nie miałam dobrego charakteru, nie potrafiłam jasno omawiać prawdy, więc problemy nowych wiernych nie były rozwiązywane na czas. Z obawy, że inni nie będą mnie szanować, cały czas odgrywałam komedię, nie byłam szczera i nie szukałam pomocy w obliczu spotykających mnie trudności. Przywódczyni omawiała ze mną zasady i metody związane z tym obowiązkiem, a mnie zadowalało, że o nich wiem, a potem nie myślałam już o tym, jak je praktykować i stosować. Z tego powodu, mimo licznych omówień, nie zapamiętałam wielu zasad, a moje podlewanie nigdy nie przynosiło dobrych wyników. Nie tylko miałam słaby charakter, ale też byłam niezwykle arogancka i nie miałam woli, by szukać prawdy. Nie podnosiłam kwalifikacji, a w mojej pracy nie było postępów. Musiałam zostać przeniesiona do innych obowiązków. Nie chciałam jednak przyznać się do zepsucia i błędów. Byłam oburzona, że mnie przeniesiono, i nie chciałam się z tym pogodzić. Miałam nawet błędne przekonanie, że to Bóg mnie zdemaskował, sprawił, że źle wypadłam i zamierzał mnie wyeliminować. To było absurdalne i nierozsądne z mojej strony. Mając zły charakter i brak osiągnieć w podlewaniu nowych wiernych, często popadałam w zniechęcenie. Gdybym dalej wypełniała ten obowiązek, nie tylko źle by to wpłynęło na moje życie, ale też opóźniłoby pracę kościoła. W oparciu o mój charakter i mocne strony, przywódczyni powierzyła mi obowiązek, który potrafiłam wypełniać. To było przestrzeganie zasad i bycie odpowiedzialnym za moje życie. Ale ja nie wiedziałam, co jest dla mnie dobre. Unikałam autorefleksji, która pomogłaby mi poznać samą siebie, a zamiast tego przystąpiłam do kontrataku, osądzając przywódczynię za jej plecami i rozsiewając negatywne emocje. Wyglądało to tak, jakbym się jej czepiała, ale w rzeczywistości sprzeciwiałam się Bogu i występowałam przeciwko Niemu. Będąc w ten sposób zdemaskowana, zrozumiałam, że nie tylko miałam zły charakter, ale i bardzo zepsute usposobienie. Jeśli się nie podporządkuję tak, jak powinnam, i nie będę rzetelnie wypełniać swojego obowiązku, zostanę obnażona i wyeliminowana!

Gdy zastanawiałam się nad sobą, odkryłam też, że miałam niedorzeczny punkt widzenia. Myślałam, że obowiązki mają różną rangę, że dzielą się na lepsze i gorsze i że tylko bycie przywódczynią lub podlewającą to prawdziwy obowiązek, a praca przy sprawach ogólnych się nie liczy. Myślałam, że to prace gorszego sortu, że ich wykonywanie to wykonywanie zwykłej pracy i że kiedy skończy się moja praca, zostanę wyeliminowana. Słysząc więc, że mam wykonywać prace ogólne, poczułam się gorsza, potraktowana jak maszyna. Bardzo się temu sprzeciwiałam i nie miałam ochoty na wypełnianie mojego obowiązku. Ale w kościele wszystkie obowiązki są częścią Bożego planu zarządzania, mającego na celu zbawienie ludzkości. Czy jest się przywódczynią, podlewającą, czy załatwia się sprawy ogólne, to wszystko są obowiązki, przy których musimy współpracować. Przypomina to maszynę, w której każda część jest potrzebna. Nie ma wielkich i małych, lepszych i gorszych, szlachetnych czy poślednich obowiązków, są tylko różne funkcje. Niezależnie od tego, jakie wypełnia się obowiązki, każdy musi się czegoś nauczyć, praktykować prawdozasady i wkraczać w nie. Dopóki dążymy do prawdy, możemy zostać zbawieni przez Boga. Ale ja zawsze myliłam się w wielu sprawach. Myślałam, że zajmowanie się sprawami ogólnymi to zwykła, przyziemna praca. Zastosowałam tę wypaczoną perspektywę do zmiany moich obowiązków i źle zrozumiałam Bożą intencję. Bóg naprawdę tego nienawidzi i brzydzi się tym. To przypomniało mi pewne słowa Boże: „Pragnieniem Boga jest, aby każdy człowiek został udoskonalony i ostatecznie przez Niego pozyskany, został przez Niego całkowicie oczyszczony i stał się tym, którego On kocha. To nieistotne, czy mówię, że jesteście zacofani, czy macie niski potencjał. To wszystko jest faktem. Chociaż tak mówię, to nie dowodzi, że zamierzam was opuścić, że straciłem co do was nadzieję, ani tym bardziej, że nie zamierzam was zbawić. Dzisiaj przybyłem, aby wykonać dzieło waszego zbawienia, co oznacza, że dzieło, które wykonuję, jest kontynuacją dzieła zbawienia. Każdy człowiek ma możliwość stania się doskonałym: o ile będziesz chętny, jeżeli będziesz dążyć do tego, w końcu będziesz w stanie uzyskać taki wynik, i nikt z was nie zostanie porzucony. Jeśli masz słaby potencjał, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim słabym potencjałem; jeśli masz wysoki potencjał, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim wysokim potencjałem; jeśli nie masz wiedzy i jesteś analfabetą, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim analfabetyzmem; jeśli nie jesteś analfabetą, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z faktem, że potrafisz czytać; jeśli jesteś w podeszłym wieku, Moje wymagania będą zgodne z twoim wiekiem; jeśli jesteś w stanie udzielić gościny, Moje wymagania będą zgodne z tym faktem; jeśli mówisz, że nie możesz udzielić gościny, a możesz spełniać tylko pewną funkcję, czy to szerzenie ewangelii, czy to dbanie o kościół, czy zajmowanie się innymi sprawami ogólnymi, będę udoskonalać ciebie zgodnie z funkcją, którą pełnisz” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przeczytawszy Boże słowa, byłam poruszona, ale jednocześnie zawstydzona. Źle zrozumiałam Boga i obwiniałam Go, nie pojmując Jego intencji. Uważałam, że przydzielono mi zajmowanie się sprawami ogólnymi z powodu mojego słabego charakteru i że zostanę wyeliminowana, kiedy skończy się moja praca. W rzeczywistości Bóg nigdy nie powiedział, że nie zbawi ludzi o słabym charakterze. Bóg nie opiera swojego traktowania ludzi na ich charakterze ani na tym, jaki obowiązek wypełniają. Bóg patrzy, czy kochają prawdę i do niej dążą. To jest klucz to tego, czy będą zbawieni. Pomyślałam o pewnym złym człowieku, wcześniej usuniętym z kościoła. Osoba ta niby miała dobry charakter, a jej praca budziła podziw, ale zawsze goniła za statusem, gnębiła ludzi i wykluczała tych, którzy mieli inne poglądy. Wielokrotnie była przycinana, ale nie okazała skruchy. Ostatecznie została usunięta z kościoła. Większość fałszywych przywódców i antychrystów, którzy zostali obnażeni i wyeliminowani w ostatnich latach, zazwyczaj miała z pozoru dobry charakter i talent, ale nie dążyła do prawdy. Wszyscy czynili zło w imię reputacji i statusu i podążali ścieżką przeciwko Bogu. Nieważne, jak wspaniały ktoś może mieć charakter i jak wysoki może być jego status, jeśli nie dąży do prawdy, to zdemaskowanie i wyeliminowanie go przez Boga to tylko kwestia czasu. Pomyślałam też o braciach i siostrach z przeciętnym charakterem, którzy nie wypełniają nadzwyczajnych obowiązków, ale potrafią wkładać w nie całe serce, zajmując pozycję istoty stworzonej. Kiedy ujawniają zepsucie, przychodzą przed oblicze Boga w modlitwie i poszukiwaniu, by zastanowić się nad sobą i poznać siebie dzięki słowom Bożym. Z czasem ich zepsute usposobienie rzeczywiście się zmienia. Boże usposobienie jest tak sprawiedliwe. Bóg nie traktuje nikogo niesprawiedliwie. Bez względu na jakość naszego charakteru, niezależnie od pełnionych obowiązków, Bóg karmi i podlewa wszystkich jednakowo i stwarza sytuacje, byśmy mogli doświadczyć Jego słów i wejść w prawdorzeczywistość. Boże dzieło zbawienia człowieka jest takie praktyczne! Zrozumiawszy Bożą intencję, już nie opierałam się tak bieżącym obowiązkom, lecz chciałam się podporządkować i dobrze je wypełniać.

Później przeczytałam pewne słowa Boże: „Bez względu na to, jaki wykonujecie dziś w domu Bożym obowiązek – czy jest on ważki, czy mało znaczący, czy ma charakter fizyczny, czy umysłowy, i bez względu na to, czy polega na zajmowaniu się sprawami zewnętrznymi, czy pracą wewnętrzną – żaden z tych obowiązków nie jest dziełem przypadku. Jakże mógłby to być twój własny wybór? Tym wszystkim kieruje Bóg. Tylko dzięki temu, że On powierza ci takie posłannictwo, skłaniasz się ku temu, masz to poczucie misji i odpowiedzialności, i możesz wykonywać ten obowiązek. Pośród niewierzących jest tak wielu ludzi o atrakcyjnym wyglądzie, dysponujących wiedzą lub talentem, ale czy Bóg obdarza ich łaską? Nie, nie okazuje im łaski. Bóg ich nie wybrał, a zamiast tego darzy swą łaską bardzo wielu spośród was. Każe wam wszystkim podejmować najrozmaitsze role, wykonywać wszelkiego rodzaju obowiązki i brać na siebie różnego rodzaju odpowiedzialność w Jego dziele zarządzania. Kiedy Boży plan zarządzania dobiegnie wreszcie końca i zostanie zrealizowany, jakiż to będzie przywilej i powód do chwały! Tak więc, kiedy ludzie znoszą dziś niewielkie trudności przy wykonywaniu swego obowiązku, muszą rezygnować z niektórych rzeczy, ponosić pewne koszty i zapłacić niejaką cenę; kiedy tracą swój status, sławę i zysk na tym świecie, kiedy wszystkie te rzeczy przepadają, wydaje się, że wszystko to zostało im odebrane przez Boga; a jednak zyskali coś cenniejszego i bardziej wartościowego. Cóż zatem ludzie zyskali od Boga? Poprzez wykonywanie swego obowiązku zyskali prawdę i życie. Tylko wtedy, jeżeli wykonałaś swój obowiązek, wypełniłaś Boże posłannictwo, poświęciłaś całe swe życie dla swej misji i owego posłannictwa, które powierzył ci Bóg, masz piękne świadectwo i wiedziesz życie, które ma swoją wartość – tylko wtedy jesteś prawdziwym człowiekiem! A dlaczego mówię, że jesteś wówczas prawdziwym człowiekiem? Ponieważ Bóg cię wybrał i kazał ci wykonywać twój obowiązek istoty stworzonej w ramach Jego planu zarządzania. W tym właśnie tkwi największa wartość i najważniejsze znaczenie twojego życia” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Bóg nie zwraca uwagi na to, co mówisz lub obiecujesz przed Jego obliczem; patrzy na to, czy w tym, co robisz, jest prawdorzeczywistość. Bóg nie dba również o to, jak wzniosłe, głębokie lub wielkie są twoje czyny i nawet jeśli zrobisz jakąś błahą, drobną rzecz, to jeśli Bóg będzie widział szczerość w każdym twym postępku, powie: »Ten człowiek szczerze we Mnie wierzy. Nigdy się nie przechwalał. Postępuje stosownie do swego miejsca w świecie. A choć może nie wniósł wielkiego wkładu w dom Boży i ma słaby potencjał, jest solidny i szczery we wszystkim, co robi«. Co zawiera w sobie ta »szczerość«? Zawiera bojaźń Bożą i podporządkowanie się Bogu, a także prawdziwą wiarę i miłość; zawiera wszystko to, co pragnie widzieć Bóg. Tacy ludzie mogą wydawać się innym zupełnie niepozorni i równie dobrze mogą być kimś, kto przyrządza jedzenie lub sprząta: kimś, kto wykonuje jakiś przyziemny obowiązek. Tacy ludzie niczym się nie wyróżniają w oczach innych, nie osiągnęli niczego wielkiego i nie ma w nich niczego, co budziłoby szacunek, podziw, czy zazdrość – są po prostu zwykłymi ludźmi. A jednak jest w nich wszystko, czego wymaga Bóg, i wszystko to w nich się urzeczywistnia, oni zaś oddają to wszystko Bogu. Powiedzcie Mi, czegóż więcej Bóg pragnie? Jest z nich zadowolony” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pokazały mi, że nie ma znaczenia, jaki obowiązek zostanie mi przydzielony, ponieważ wynika on z Bożej władzy i Bożych postanowień. Muszę podporządkować się i podejść do niego z całym sercem. Nieważne, jaki mam charakter ani ile jestem w stanie zrobić, muszę włożyć w ten obowiązek wszystko, co mam, całą siebie. To Boża intencja i na tym polega wypełnianie mojego obowiązku.

Po tych doświadczeniach przyjęłam właściwą postawę i z zaangażowaniem wykonywałam prace ogólne. Po pewnym czasie przekonałam się, że to wcale nie jest taka przyziemna praca, jak myślałam. Trzeba nauczyć się wielu zasad i zagłębić się w te obowiązki, a to wymaga szczerego, szukającego prawdy serca w trakcie ich wypełniania. Dzięki praktykowaniu w ten sposób przez pewien czas wiele zyskałam, zajmując się sprawami ogólnymi. Zdobyłam nowe umiejętności i zrozumiałam niektóre zasady, a także doświadczyłam tego, jak praktyczne jest Boże zbawienie ludzkości. Ta zmiana obowiązków odmieniła moje niewłaściwe spojrzenie na obowiązki i zapragnęłam podporządkować się Bożym ustaleniom i jak najlepiej wykonywać powierzone mi zadania. Bogu dzięki!


50. Co kryje się za odmową bycia przywódcą?

Autorstwa Christiny, Stany Zjednoczone

W styczniu 2022 roku zostałam wybrana na przywódczynię Kościoła, a moim głównym obowiązkiem był nadzór nad produkcją filmów. Targały mną wówczas sprzeczne emocje. Z jednej strony martwiłam się, że jeśli się podporządkuję, ale nie będę w stanie dobrze wykonywać swojej pracy ze względu na brak umiejętności technicznych, zostanę zdemaskowana i odwołana ze stanowiska. Z drugiej strony, gdybym odmówiła wykonania tego obowiązku, czułabym się winna. Modliłam się więc do Boga, prosząc Go, aby pomógł mi zrozumieć Jego intencję. Tego samego dnia przypadkiem spotkałam brata, który dowiedziawszy się o moim stanie, wyjaśnił mi to w następujący sposób: „Głównym powodem, dla którego nie chcesz służyć jako przywódczyni, jest myślenie o własnych perspektywach i przeznaczeniu. Martwisz się, że nie będziesz w stanie wykonywać rzeczywistej pracy, więc zostaniesz zdemaskowana i odwołana ze stanowiska. Błędnie też sądzisz, że bycie przywódczynią jest niebezpieczne, ponieważ przywódcy narażeni są na zdemaskowanie i wyeliminowanie. Wystrzegasz się Boga i źle Go rozumiesz. W rzeczywistości wielu przywódców zostaje zdemaskowanych i wyeliminowanych nie dlatego, że zostali przywódcami, ale dlatego, że nie dążyli do prawdy, nie podążali właściwą ścieżką, zawsze pragnęli statusu i w zawrotnym tempie popełniali złe uczynki”. Jego wyjaśnienie dokładnie opisywało mój sposób myślenia i pomogło mi dowiedzieć się więcej na temat swojego stanu. Po tej rozmowie poszukałam słów Boga dotyczących mojego stanu, aby je jeść i pić.

Pewnego dnia natknęłam się na dwa fragmenty słów Bożych: „Kiedy wprowadzona zostanie prosta zmiana w wypełnianym przez kogoś obowiązku, ludzie powinni zareagować na to posłuszeństwem, robić to, co każe im robić dom Boży i co są w stanie zrobić. Bez względu na to, co robią, powinni to robić najlepiej jak potrafią, z całego serca i ze wszystkich sił. Co Bóg uczynił, nie jest błędne. Tak prostą prawdę mogą praktykować ludzie posiadający odrobinę sumienia i rozumu, ale wykracza to poza możliwości antychrystów. Jeśli chodzi o dostosowanie obowiązków, antychryści natychmiast zareagują argumentami, sofistyką i kontestacją, a w głębi duszy odmówią przyjęcia zmian. Co właściwie mają w sercach? Podejrzliwość i wątpliwości, a potem sondują innych przy użyciu najrozmaitszych metod. (…) Dlaczego tak komplikują proste rzeczy? Jest tylko jeden powód: antychryści nigdy nie są posłuszni zarządzeniom domu Bożego i zawsze ściśle łączą swój obowiązek, sławę, zysk i status z nadzieją na zyskanie błogosławieństw oraz na swoje przyszłe przeznaczenie, jak gdyby po utracie reputacji i statusu nie mieli już nadziei na zyskanie błogosławieństw i nagród, a to odczuwają jak utratę życia. Myślą tak: »Muszę być ostrożny, nie mogę pozwolić sobie na niedbałość! Nie można polegać na nikim: na domu bożym na braciach i siostrach, na przywódcach i pracownikach ani nawet na bogu. Nie mogę ufać nikomu. Najbardziej można polegać na sobie samym, bowiem nikt bardziej nie zasługuje na zaufanie. Jeśli sam o siebie nie zadbasz, to kto zrobi to za ciebie? Kto weźmie pod uwagę twoją przyszłość? Kto weźmie pod uwagę to, czy otrzymasz błogosławieństwa? Muszę więc poczynić staranne plany i obliczenia, mając siebie samego na względzie. Nie mogę sobie pozwolić na błędy ani na najmniejszą nawet niedbałość, bo w przeciwnym razie co zrobię, jeśli ktoś spróbuje mnie wykorzystać?«. Toteż mają się na baczności przed przywódcami i pracownikami domu Bożego, obawiając się, że ktoś rozezna się co do nich lub ich przejrzy, w konsekwencji czego zostaną zwolnieni i ich marzenie o błogosławieństwach pryśnie. Sądzą, że muszą utrzymać swoją reputację i status, żeby nie utracić nadziei na zyskanie błogosławieństw. W oczach antychrysta bycie pobłogosławionym jest czymś większym niż niebo, większym niż życie, ważniejszym niż dążenie do prawdy, zmiana usposobienia czy osobiste zbawienie, ważniejszym niż dobre wypełnianie obowiązków i bycie istotą stworzoną spełniającą standardy. Uważają, że bycie istotą stworzoną spełniającą standardy, należyte wykonywanie obowiązku i zbawienie to wszystko nieistotne sprawy, niemal niewarte wzmianki ani odniesienia się, gdy tymczasem zyskanie błogosławieństw jest jedyną rzeczą w całym ich życiu, o której nigdy nie potrafią zapomnieć. Cokolwiek im się przytrafia, czy jest to sprawa duża, czy mała, odnoszą to do bycia błogosławionym, traktują niewiarygodnie uważnie i ostrożnie oraz zawsze zostawiają sobie jakąś furtkę” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Gdy jako istota stworzona ktoś przychodzi przed oblicze Stwórcy, powinien wykonywać swój obowiązek. Tak właśnie należy czynić i z tej odpowiedzialności powinien się wywiązać. Przy założeniu, że istoty stworzone wykonują swoje obowiązki, Stwórca dokonuje jeszcze większego dzieła pośród rodzaju ludzkiego, wykonuje On kolejny krok w swoim dziele na ludziach. A jakie jest to dzieło? Bóg zaopatruje ludzkość w prawdę, pozwalając ludziom pozyskać od Niego prawdę przy wykonywaniu obowiązków, a tym samym odrzucić swoje skażone usposobienia i zostać oczyszczonym, zacząć spełniać Boże intencje i wkroczyć na właściwą ścieżkę życia, a na koniec potrafić bać się Boga i wystrzegać się zła, zyskać pełne zbawienie i uniknąć dalszych cierpień zsyłanych przez szatana. To właśnie jest skutek, jaki Bóg zamierza ostatecznie uzyskać, nakłaniając ludzkość do wykonywania obowiązków. (…) Jednak rzecz tak piękna i wspaniała została wypaczona przez rasę antychrystów i przekształcona w transakcję, w ramach której wypraszają oni korony i nagrody z ręki Boga. Transakcja taka sprawia, że coś niezwykle pięknego i sprawiedliwego staje się straszliwie szpetne i niegodziwe. Czyż nie to właśnie czynią antychryści? Czy zatem, sądząc na podstawie tego, antychryści są niegodziwi? Istotnie, są bardzo niegodziwi! Jest to przejaw ich niegodziwości” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże obnażyły fakt, że antychryści wierzą w Boga tylko po to, aby uzyskać błogosławieństwa. Bez względu na sytuację, w jakiej się znajdują, zawsze postrzegają ją przez pryzmat swojego przeznaczenia i błogosławieństw. Nawet w obliczu czegoś tak zwykłego, jak zmiana zakresu obowiązków, nie potrafią tak po prostu się podporządkować, tylko wszystko analizują i zastanawiają się, jak ta decyzja wpłynie na ich perspektywy na przyszłość. Jeśli zmiana leży w ich interesie i pozwoli im zdobyć błogosławieństwa, akceptują ją, ale jeśli zagraża ich perspektywom i przeznaczeniu, znajdują sposób, aby jej uniknąć w obawie, że jeśli podejmą złą decyzję, zostaną zdemaskowani, wyeliminowani i bez szans na zdobycie błogosławieństw. Zdałam sobie sprawę, że naturoistota antychrystów jest naprawdę nikczemna i fałszywa! Zastanawiałam się nad tym, jak bardzo moje podejście do zmiany zakresu obowiązków przypominało podejście antychrysta. Kiedy dowiedziałam się, że zostałam wybrana na przywódczynię kościoła, w pierwszej kolejności pomyślałam o swoich własnych perspektywach na przyszłość, wyniku i przeznaczeniu. Analizowałam obowiązek, aby przekonać się, czy przyniesie mi jakieś korzyści, i nawet jeszcze zanim zaczęłam pełnić funkcję przywódczyni, rozważyłam już wszelkie możliwe konsekwencje niewłaściwego wykonywania swojego obowiązku. Byłam pełna podejrzeń i nieufna wobec Boga; w ogóle Mu się nie podporządkowywałam. Wymyśliłam nawet kilka szumnie brzmiących wymówek, aby uniknąć swojego obowiązku. Mogłam na przykład powiedzieć, że nie mam potencjału, aby być przywódczynią i że opóźniałabym pracę. Pozornie mogłoby się wydawać, że nie pragnę statusu i postępuję całkiem rozsądnie, ale za tym wszystkim krył się niewypowiedziany motyw: bałam się wziąć na siebie obowiązki przywódczyni oraz ryzyko, że zostanę zdemaskowana i wyeliminowana, jeśli będę je niewłaściwie wykonywać. Dlatego chciałam wymigać się od obowiązku, aby zapewnić sobie perspektywy na przyszłość. Intencją Boga jest umożliwienie nam praktyki w wykonywaniu obowiązków, co ma pomóc nam pojąć prawdę, wkroczyć w rzeczywistość, odrzucić nasze zdeprawowane skłonności i dostąpić zbawienia. Kiedy podarowano mi taką wspaniałą szansę, nie tylko nie potrafiłam być wdzięczna za łaskę Boga, ale wręcz źle Go zrozumiałam i byłam w stosunku do Niego nieufna. Chciałam się wymigać i odrzucić powierzony mi obowiązek. Byłam taka samolubna i fałszywa!

Jakiś czas później szukałam kolejnych fragmentów słów Boga odnoszących się do mojego błędnego punktu widzenia. Znalazłam następujące fragmenty: „Powiedz Mi, czy jeśli zepsuci ludzie zdobywają status, to stają się antychrystami bez względu na to, kim są? Czy to bezwzględna zasada? (Jeżeli nie dążą do prawdy, to staną się antychrystami; jeśli jednak do niej dążą, to się nimi nie staną). To absolutna racja: jeśli ludzie nie podążają za prawdą, to z pewnością staną się antychrystami. A czy jest tak, że wszyscy, którzy podążają ścieżką antychrystów, czynią to z powodu statusu? Nie, dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że nie ma w nich umiłowania prawdy, bo nie są ludźmi prawymi. Ludzie, którzy nie podążają za prawdą, czy mają status, czy nie, wszyscy kroczą ścieżką antychrystów. Nieważne, ile kazań usłyszeli, tacy ludzie nie przyjmują prawdy, nie idą właściwą ścieżką, lecz zdeterminowani są wejść na fałszywą ścieżkę. Podobne jest to do sposobu, w jaki ludzie jedzą: niektórzy nie spożywają pokarmu, który jest odżywczy dla ciała i wspiera normalne istnienie, lecz upierają się przy jedzeniu rzeczy, które są dla nich szkodliwe, a tym samym strzelają sobie w stopę. Czy nie jest to ich własny wybór? Niektórzy wyeliminowani przywódcy i pracownicy szerzą pojęcia, mówiąc: »Nie bądź przywódcą, nie pozwalaj sobie na zdobycie statusu. Gdy ludzie zyskują jakikolwiek status, z miejsca są zagrożeni, a Bóg ich ujawni! Kiedy zaś zostaną ujawnieni, nie będą nawet nadawali się do tego, aby być zwykłymi wiernymi i nie będą otrzymywać zupełnie żadnych błogosławieństw«. Jak można wygadywać takie rzeczy? W najlepszym wypadku świadczy to o niezrozumieniu Boga; w najgorszym zaś jest to bluźnierstwo przeciw Niemu. Jeśli nie kroczysz właściwą ścieżką, jeśli nie poszukujesz prawdy ani nie podążasz drogą Boga, lecz zamiast tego upierasz się przy kroczeniu ścieżką antychrystów i w końcu trafiasz na ścieżkę Pawła, gdzie ostatecznie osiągasz taki sam wynik jak Paweł i spotyka cię taki sam koniec, jaki spotkał jego, ty zaś wciąż narzekasz na Boga i osądzasz Go jako niesprawiedliwego – to czy nie jesteś najprawdziwszym okazem antychrysta? Takie zachowanie jest przeklęte!” (Jak się pozbyć pokus i niewoli statusu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Niektórzy sądzą: »Każdy, kto zostaje przywódcą, to bezmyślny ignorant i sam na siebie sprowadza zgubę, bo pełnienie tej funkcji nieuchronnie prowadzi do ujawnienia skażenia na oczach Boga. Czy ujawnialiby tyle samo skażenia, gdyby nie wykonywali tej pracy?«. Cóż za niedorzeczny pomysł! Czy jeśli nie będziesz pełnił funkcji przywódcy, to nie ujawnisz zepsucia? Czy niebycie przywódcą, nawet jeśli ujawnisz przy tym mniej skażenia, oznacza, że dostąpiłeś zbawienia? Według takiej argumentacji, czy wszyscy, którzy nie służą jako przywódcy, mogą przetrwać i być zbawieni? Czy to stwierdzenie nie jest kompletnie absurdalne? Ludzie służący jako przywódcy prowadzą Bożych wybrańców, by ci jedli i pili słowo Boga i doświadczali Jego dzieła. To wymaganie i ten standard są wysokie, jest więc nieuniknione, że przywódcy ujawnią nieco skażonych stanów, kiedy rozpoczną szkolenie. To jest normalna rzecz i Bóg tego nie potępia. Nie tylko nie potępia tego, ale jeszcze oświeca, iluminuje i prowadzi tych ludzi oraz nakłada na nich dodatkowy ciężar. O ile potrafią podporządkować się Bożemu prowadzeniu i Bożemu dziełu, będą robić w życiu szybsze postępy niż zwykli ludzie. Jeśli są ludźmi, którzy dążą do prawdy, mogą wkroczyć na ścieżkę bycia doskonalonymi przez Boga. Jest to coś, co Bóg najbardziej błogosławi. Niektórzy ludzie tego nie dostrzegają i zniekształcają fakty. Ludzie uważają, że nieważne, jak bardzo przywódca się zmieni, Boga to nie obejdzie. Będzie On patrzył tylko na to, ile skażenia przejawiają przywódcy i pracownicy i potępi ich tylko na tej podstawie. Jeśli zaś chodzi o tych, którzy nie są przywódcami ani pracownikami, to ponieważ przejawiają oni niedużo skażenia, Bóg ich nie potępi, nawet jeśli się nie zmienią. Czy to nie jest absurd? Czy to nie jest bluźnierstwo przeciwko Bogu? Jeśli stawiasz Bogu tak poważny opór w swoim sercu, czy możesz zostać zbawiony? Nie możesz. Bóg ustala wyniki ludzi przede wszystkim na podstawie tego, czy posiadają prawdę i prawdziwe świadectwo, a zależy to w głównej mierze od tego, czy są oni ludźmi, którzy dążą do prawdy. Jeśli dążą do prawdy i potrafią okazać prawdziwą skruchę po tym, jak zostaną osądzeni i skarceni za popełnione wykroczenie, to o ile nie wypowiadają słów ani nie robią rzeczy, które bluźnią Bogu, o tyle z pewnością będą w stanie dostąpić zbawienia. Według waszych wyobrażeń wszyscy zwykli wyznawcy, którzy podążają za Bogiem do końca, mogą dostąpić zbawienia, a wszyscy ci, którzy służą jako przywódcy, muszą zostać wyeliminowani. Gdyby poproszono was, abyście zostali przywódcami, uznalibyście, że nie w porządku byłoby się tego nie podjąć, sądzilibyście jednak przy tym, że służąc jako przywódcy, bezwiednie ujawnilibyście skażenie i byłoby to jak wysłanie siebie na szafot. Czy to wszystko nie wynika z waszego niezrozumienia Boga? Gdyby wyniki ludzi określane były na podstawie ujawnionego przez nich skażenia, nikt nie mógłby zostać zbawiony. Jaki sens miałoby wtedy wykonywanie przez Boga dzieła zbawienia? Gdyby tak rzeczywiście było, to gdzie podziałaby się sprawiedliwość Boga? Ludzkość nie byłaby w stanie zobaczyć Jego sprawiedliwego usposobienia. Dlatego wszyscy błędnie zrozumieliście intencje Boga, co dowodzi, że nie macie o Nim prawdziwej wiedzy” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych dowiedziałam się, że fałszywi przywódcy i antychryści nie są demaskowani i eliminowani dlatego, że pełnili funkcje przywódców, ale raczej dlatego, że po zdobyciu statusu nie szukali prawdy i nie podążali właściwą ścieżką. Ponadto zakłócali i zaburzali dzieło Kościoła, nie okazując skruchy bez względu na to, jak inni ich przycinali. To jest prawdziwy powód, dla którego byli demaskowani i eliminowani. Bóg nie potępia ludzi na podstawie pojedynczego przejawu zepsucia ani jednego błędu. Bierze pod uwagę ich naturoistotę i ścieżkę, którą podążają. Pomimo tego, że niejednokrotnie ujawniamy nasze zepsute usposobienie i popełniamy pewne występki, dopóki szukamy prawdy i naprawdę okazujemy skruchę, Bóg da nam kolejną szansę. Bóg eliminuje tylko antychrystów i złych ludzi, którzy czują niechęć do prawdy i jej nienawidzą i którzy nigdy nie okazują skruchy, bez względu na to, ile występków popełniają. Pomyślałam o fałszywych przywódcach i antychrystach, którzy w przeszłości zostali zdemaskowani i wyeliminowani przez Boga. Niektórzy z nich jedynie mówili o słowach i doktrynach bądź wydawali rozkazy, ale nie potrafili rozwiązywać rzeczywistych problemów i pożądali korzyści płynących z ich statusu. Ostatecznie zostali uznani za fałszywych przywódców i pozbawieni stanowiska. Inni traktowali swoją pracę jedynie jako sposób na zdobycie statusu i reputacji, rywalizowali z innymi o sławę, bezwzględnie uciskali i dręczyli ludzi, rażąco łamali ustalenia dotyczące pracy, realizowali swoje własne plany, zakładali „niezależne królestwo”, usidlali ludzi i całkowicie odmawiali okazania skruchy. Ostatecznie zostali zdemaskowani jako antychrystyczne demony i wydaleni. To tego typu ludzie są demaskowani i eliminowani. Gdy sobie to uświadomiłam, zrozumiałam, że ludzie nie są demaskowani i eliminowani na podstawie tego, jaki obowiązek wykonują, ale raczej na podstawie tego, czy dążą do prawdy i czy istota ich człowieczeństwa jest dobra czy zła. Jeśli ktoś nie dąży do prawdy, a jego człowieczeństwo jest nikłe, to nawet jeśli nie jest przywódcą, nie będzie dobrze wykonywał swoich obowiązków. Jeśli ciągle ociąga się w pracy, działa powierzchownie i nawet nie wykonuje pracy na odpowiednim poziomie, i tak zostanie ostatecznie wyeliminowany. Zdałam sobie sprawę, że Kościół podchodzi do ludzi i wyznacza im zadania w niezwykle zasadniczy sposób, że usposobienie Boga jest sprawiedliwe i że Kościołem rządzi prawda i sprawiedliwość. Ja jednak nie dostrzegałam tego faktu i miałam błędne przekonanie, że bycie przywódczynią oznaczałoby mój koniec. Moje poglądy były takie absurdalne!

Pewnego razu w trakcie ćwiczeń duchowych natknęłam się na następujący fragment słów Bożych: „Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy otrzyma on błogosławieństwa, czy też doświadczy nieszczęścia. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić; jest to jego powołanie zesłane mu z nieba, a jego wykonywanie nie powinno zależeć od rekompensaty czy rozmaitych warunków bądź przyczyn. Tylko wtedy bowiem jest to wykonywanie swojego obowiązku. Otrzymanie błogosławieństw oznacza zostanie udoskonalonym i cieszenie się Bożymi błogosławieństwami, doświadczywszy sądu. Doświadczenie nieszczęścia oznacza, że usposobienie danej osoby nie ulega zmianie po tym, jak doświadczyła ona karcenia i sądu, nie doświadcza ona również doskonalenia, lecz otrzymuje karę. Jednakże bez względu na to, czy otrzymają błogosławieństwa, czy doświadczą nieszczęścia, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba, – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle. Nie powinieneś spełniać swojego obowiązku tylko dla otrzymania błogosławieństw i nie powinieneś odmawiać działania z obawy przed tym, że doświadczysz nieszczęścia. Pozwólcie, że coś wam powiem: wypełnianie swego obowiązku przez człowieka oznacza, że robi on to, co należy. Jeśli zaś nie jest w stanie swego obowiązku wypełnić, wówczas jest to jego buntowniczość. To przez proces wykonywania swego obowiązku człowiek stopniowo ulega zmianom, a w jego trakcie pokazuje swoją lojalność. Skoro tak, im bardziej jesteś zdolny wykonywać swój obowiązek, tym więcej prawdy otrzymujesz i tym bardziej realne staje się twoje wyrażanie. Ci, którzy tylko udają, że spełniają swój obowiązek i nie szukają prawdy, zostaną ostatecznie wyeliminowani, ponieważ tacy ludzie nie wykonują swojego obowiązku w praktykowaniu prawdy ani nie praktykują prawdy przy wykonywaniu swojego obowiązku. To są ci, którzy pozostają niezmienieni i doświadczą nieszczęścia. Nie tylko ich wyrażanie jest nieczyste, ale wszystko, co wyrażają, jest złe” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy przeczytałam słowa Boga, moje myśli jeszcze bardziej się rozjaśniły. Nie ma związku pomiędzy wykonywanym obowiązkiem, a tym, czy ktoś jest błogosławiony czy przeklęty. Powinność wypełniania naszych obowiązków wynika z tego, że jesteśmy istotami stworzonymi. Jeśli ktoś nie jest w stanie wypełniać swojego obowiązku, nie może być nazywany istotą stworzoną. Tak jak słuszne i właściwe jest, aby dzieci okazywały synowską troskę swoim rodzicom, bez względu na to, czy ostatecznie przekażą im oni swój majątek czy nie, powinny wypełniać swoje obowiązki i zobowiązania. A jak ja podchodziłam do swojego obowiązku? Kiedy pomyślałam, że jako przywódczyni będę musiała wziąć na siebie większą odpowiedzialność, i że jeśli sobie z tym nie poradzę, moje perspektywy i przeznaczenie będą zagrożone, chciałam szukać wymówek, aby wymigać się od swojego obowiązku i go odrzucić. W ogóle nie traktowałam tego obowiązku jako odpowiedzialności czy zobowiązania, które powinnam zrealizować. Zamiast tego traktowałam obowiązki jako rodzaj transakcji i wybierałam je w oparciu o to, czy przyniosą mi błogosławieństwa czy przekleństwa. Nie miałam za grosz rozumu, jaki istota stworzona powinna mieć w stosunku do swojego obowiązku. Co więcej, błędnie wierzyłam, że nie będąc profesjonalistką i nie mając umiejętności technicznych z zakresu produkcji filmów, nie będę w stanie dobrze wykonywać swojej pracy. Jednak Bóg wyraźnie mówi: „W rzeczywistości, jeśli jesteś przywódcą, to po zorganizowaniu pracy, musisz śledzić jej postępy. Nawet jeśli nie jesteś zaznajomiony z tą dziedziną pracy i nie masz na jej temat żadnej wiedzy, możesz znaleźć sposób, by swoją pracę wykonać. Możesz znaleźć kogoś, kto naprawdę pojmuje i rozumie dany zawód, aby przeprowadził weryfikację i udzielił sugestii. Na podstawie jego sugestii możesz zidentyfikować odpowiednie zasady i w ten sposób będziesz mógł być z pracą na bieżąco” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże bezpośrednio obaliły moje wyobrażenia: Bóg nigdy nie wymagał od nas opanowania wszystkich umiejętności technicznych w danej dziedzinie, abyśmy mogli być przywódcami. Nawet jeśli nie mamy zawodowego doświadczenia w danej dziedzinie, zawsze możemy znaleźć braci i siostry o większej wiedzy technicznej, z którymi będziemy mogli współpracować i w ten sposób poznawać zasady. Dzięki temu możemy wciąż wykonywać swoją pracę, a jeśli naprawdę nie potrafimy czegoś zrozumieć, możemy zwrócić się o pomoc do naszego zwierzchnika. Gdybym jednak włożyła w to całe serce i dała z siebie wszystko, ale moja postawa byłaby niewystarczająca, a mój potencjał zbyt mały, i nie nadawałabym się do tej pracy, mogłabym po prostu zrezygnować i wziąć na siebie inny obowiązek. Gdy zdałam sobie sprawę z intencji Boga, dużo lepiej wszystko zrozumiałam i odłożyłam na bok swoje zmartwienia i niepokoje.

Jakiś czas później natknęłam się na dwa kolejne fragmenty słów Bożych: „Kiedy Noe zrobił tak, jak Bóg polecił, nie wiedział, jakie były Boże zamiary. Nie wiedział, czego Bóg chce dokonać. Bóg dał mu jedynie nakaz, czyli polecił mu coś uczynić, nie udzielając wielu wyjaśnień, a Noe poszedł i to uczynił. Nie starał się w tajemnicy zrozumieć Bożych pragnień, nie opierał się Bogu ani nie okazywał nieszczerości. Po prostu poszedł i uczynił to w zgodzie ze swoim czystym i prostym sercem. Cokolwiek Bóg polecił Noemu uczynić, ten to uczynił, a podporządkowanie i słuchanie Bożych słów stanowiło wiarę leżącą u podstaw podjętych przez niego działań. Oto jak szczerze i prosto zajmował się tym, co Bóg mu powierzył. Jego istotą, istotą jego działań, były podporządkowanie, niezgadywanie, niestawianie oporu, a co więcej, niemyślenie o swoich własnych interesach oraz o swoich zyskach i stratach. Następnie, gdy Bóg powiedział, że zniszczy świat za pomocą potopu, Noe nie pytał, kiedy się to wydarzy ani co się stanie ze wszystkim, i z pewnością nie pytał też Boga, w jaki sposób zniszczy świat. Noe po prostu zrobił tak, jak Bóg polecił. Jakkolwiek i z czegokolwiek Bóg chciał, aby to zostało zrobione, zrobił on dokładnie tak, jak polecił Bóg, oraz podjął działanie niezwłocznie. Zrobił to zgodnie z instrukcjami Boga i z chęci zadowolenia Boga. Czy robił to, by uniknąć kataklizmu? Nie. Czy pytał Boga, jak wiele czasu minie, zanim świat zostanie zniszczony? Nie pytał. Czy pytał Boga bądź czy wiedział, jak wiele czasu zajmie mu budowa arki? Tego również nie wiedział. Po prostu podporządkował się, słuchał i stosownie do tego działał” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „W czym przejawia się bycie osobą uczciwą? Po pierwsze, przejawia się ono w braku wątpliwości wobec Bożych słów. Poza tym najważniejszym przejawem bycia osobą uczciwą jest poszukiwanie i praktykowanie prawdy we wszystkich sprawach – to jest najbardziej istotne. Mówisz, że jesteś uczciwy, ale cały czas ignorujesz słowa Boga i robisz, co tylko chcesz. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Mówisz: »Choć mam niski potencjał, to mam szczere serce«. A jednak kiedy przypada ci w udziale jakiś obowiązek, boisz się cierpienia i tego, że jeśli nie wypełnisz tego obowiązku dobrze, będziesz musiał ponieść odpowiedzialność. Dlatego wynajdujesz rozmaite wymówki, aby się od niego wymigać, lub sugerujesz, by zajął się nim ktoś inny. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Oczywiście, że nie. Jak zatem winna zachować się osoba uczciwa? Powinna poddać się Bożym ustaleniom, lojalnie wykonywać powierzony jej obowiązek i starać się wypełnić intencje Boga. Przejawia się to na kilka sposobów. Jednym jest przyjęcie swojego obowiązku ze szczerym sercem, nie zważając na interesy własnego ciała, pracując z pełnym przekonaniem i nie knując dla własnej korzyści. To są przejawy uczciwości. Inny sposób to wkładanie całego serca i wszystkich sił w należyte wykonywanie obowiązku, robienie wszystkiego jak trzeba, wkładanie serca i miłości w wypełnianie obowiązku, by zadowolić Boga. Takie przejawy uczciwości powinny charakteryzować ludzi podczas wykonywania obowiązku” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych dowiedziałam się, że Noe nie słyszał wielu słów Boga i nigdy wcześniej nie budował arki, ale gdy Bóg zlecił mu to zadanie, w ogóle go nie analizował, nie zastanawiał się nad nim i nie próbował zgadywać, czego pragnie Bóg. Zamiast tego po prostu okazał Mu posłuszeństwo, podporządkował się i zrobił wszystko, co nakazał mu Bóg, nie zastanawiając się, jak wpłynie to na jego własne interesy. Prostolinijność i szczerość Noego wywarły na mnie ogromny wpływ, sprawiając, że poczułam się bardzo zażenowana i zawstydzona. Pomyślałam o tym, jak moi bracia i siostry wybrali mnie na swoją przywódczynię, ale gdy stanęłam w obliczu tak ważnego obowiązku, potrafiłam myśleć tylko o własnych interesach i rozważałam wszystkie możliwe konsekwencje, które mogły mnie spotkać, gdybym wzięła na siebie ten obowiązek. Zdałam sobie sprawę, jaka byłam fałszywa. Jeśli chodzi o moje człowieczeństwo, nie dorastałam Noemu do pięt. Jak przy takim nastawieniu mogłam właściwie wykonywać swój obowiązek? Natrafiłam na fragment słów Bożych, który mówi: „Jakiego rodzaju człowiek odważy się wziąć na siebie odpowiedzialność? Jakiego rodzaju człowiek ma odwagę nieść ciężkie brzemię? Ktoś, kto przejmuje inicjatywę i odważnie rusza naprzód w najbardziej decydującym momencie dla dzieła domu Bożego; kto nie boi się wziąć na swe barki ciężaru odpowiedzialności i znosić wielkich trudności, gdy widzi dzieło, które ma największą wagę i znaczenie. To właśnie jest ktoś lojalny wobec Boga, dobry żołnierz Chrystusa” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga głęboko mnie poruszyły. Zdałam sobie sprawę, że muszę przestać myśleć o swoich perspektywach na przyszłość. Zostałam wybrana na przywódczynię, więc muszę rozważyć intencję Boga, mieć odwagę wziąć na siebie taką wielką odpowiedzialność i tak jak Noe podejść do mojego obowiązku ze szczerym i czystym sercem. Na początku nie wiedziałam, od czego zacząć, jeśli chodzi o mój obowiązek, więc często modliłam się do Boga. Siostra, z którą współpracowałam, cierpliwie okazywała mi wsparcie, a inni bracia i siostry zachęcali mnie. Czasami, gdy napotykałam trudności, zwracałam się do braci i sióstr, którzy osiągali w swojej pracy dobre wyniki. Hojnie dzielili się oni ze mną zasadami, które rozumieli i skutecznymi metodami, z których korzystali. Byłam tym głęboko poruszona. Z czasem zaczęłam rozumieć pewne zasady i ścieżki praktyki, i stawałam się coraz bardziej skuteczna w wykonywaniu mojego obowiązku. Naprawdę czułam wsparcie Boga i byłam Mu wyjątkowo wdzięczna. Wciąż mam wiele braków i wiem, że niosę na barkach ogromną odpowiedzialność, ale już nie chcę od niej uciekać. Będę polegać na Bogu i dążyć do poprawy!


51. Koniec z wyścigiem szczurów

Autorstwa Rosalie, Korea Południowa

Kilka lat temu zaczęłam podlewać nowych wiernych w kościele. Wiedziałam, że jest to bardzo ważny obowiązek, więc przysięgłam, że włożę więcej wysiłku w dążenie do prawdy, będę dobrze podlewać nowych wyznawców i pomogę im szybko zakorzenić się na prawdziwej drodze. Zazwyczaj w każdej wolnej chwili czytałam słowa Boga, żeby wyposażyć się w prawdę o wizjach. W czasie zgromadzeń uważnie słuchałam o problemach nowych wyznawców i szukałam słów Boga, które mogłabym omówić, aby te problemy rozwiązać. Kiedy sama nie potrafiłam znaleźć rozwiązania, prosiłam o pomoc innych. Z czasem bracia i siostry, którzy byli nowi w wierze, zwracali się do mnie o pomoc i prosili o rozmowę, gdy napotykali problemy. Byłam bardzo szczęśliwa i myślałam, że chociaż wypełniam ten obowiązek od niedawna, wszyscy mnie podziwiają. Wydawało mi się, że nieźle mi idzie, więc wykonywałam swoje obowiązki z jeszcze większym entuzjazmem.

Później przywódca przydzielił mi do współpracy siostrę Natalie. Po jakimś czasie zauważyłam, że siostra ta bardzo odpowiedzialnie podchodzi do swoich obowiązków i doskonale wychwytuje problemy i odchylenia w naszej pracy, a także potrafi rozwiązywać niektóre problemy. Wszyscy naprawdę ją lubili i zwracali się do niej po radę, gdy mieli jakieś trudności. Widząc to, zaczęłam się martwić: „Natalie jest nowa, a inni już mają o niej takie wysokie mniemanie. Czy zaczną zwracać się z problemami wyłącznie do niej, a nie do mnie? Czy uznają, że nie mogę się jej równać? Nie. Muszę ciężej pracować, żeby wszyscy widzieli, że Natalie nie jest lepsza ode mnie. Tylko tak zachowam miejsce w ich sercach”. Później przed każdym zgromadzeniem najpierw poznawałam stany i trudności braci i sióstr, a później szukałam słów Boga i robiłam notatki. W czasie zgromadzeń skupiałam się na tym, żeby moje omówienia były lepsze od omówień Natalie, tak by wszyscy myśleli, że jestem bardziej kompetentna. Ku mojemu zaskoczeniu, pewnego dnia przywódca powiedział, że decyzją większości braci i sióstr, Natalie obejmuje funkcję liderki grupy i będzie odpowiadać za jej pracę. Byłam w szoku i pomyślałam: „Przesłyszałam się? Natalie została wybrana na liderkę grupy? Dłużej od niej wykonuję obowiązki, ale nie zostałam wybrana. Co pomyślą bracia i siostry, gdy się dowiedzą? Czy nie uznają, że jest ode mnie lepsza? Będę się wstydziła pokazać twarz”. Nie mogłam tego zaakceptować i byłam niezwykle roztrzęsiona. Wiedziałam, że nie powinnam tak myśleć, żyłam jednak dążeniem do sławy i statusu i nie mogłam się opanować. Mogłam tylko próbować się pocieszać: „Nic się nie stało, muszę tylko dobrze wypełniać swoje obowiązki i nie przejmować się tym tak bardzo”. W tamtym czasie nie szukałam jednak prawdy i nie zastanowiłam się nad sobą.

Potem pewnego dnia dowiedziałam się, że siostra Sadie znalazła się w złym stanie i nie chodziła na zgromadzenia. Zadzwoniłam do niej w nadziei, że z nią porozmawiam, ale odparła, że jest już w kontakcie z Natalie i wszystko razem omówiły. Przyjęłam to ze smutkiem. „Sadie zawsze przychodziła do mnie ze swoimi problemami, ale teraz leci prosto do Natalie. Czy sądzi, że ja nie jestem równie dobra? Czy aby wszyscy o mnie nie zapomną, jeśli dalej będzie tak to wyglądało?”. Bardzo mnie to zniechęciło i zaczęłam uprzedzać się do Natalie, uważając, że podkopuje moją pozycję. Nie chciałam z nią później współpracować. Gdy chciała przedyskutować ze mną coś związanego z pracą, ignorowałam ją albo odpowiadałam jej zdawkowo. Pewnego razu, w czasie zgromadzenia online, Natalie przeprowadzała omówienie w odpowiedzi na pytanie pewnej siostry, a ja tak się bałam, że mnie przyćmi, że w ogóle nie byłam w stanie się skupić. Cały czas myślałam tylko o tym, jak przeprowadzić lepsze omówienie, żeby bracia i siostry zobaczyli, że potrafię rozwiązywać problemy równie dobrze jak Natalie. Kiedy Natalie skończyła, siostra, która zadała pytanie, wciąż nie do końca rozumiała, jaka jest konkretna ścieżka praktyki. W duchu zatryumfowałam i pomyślałam: „Omawiałaś tak długo, ale nie rozwiązałaś rzeczywistego problemu. Wyszłaś na błazna. Muszę wykorzystać okazję i się popisać, żeby wszyscy zobaczyli, że jestem lepsza od ciebie, a moje omówienia są bardziej wartościowe”. Od razu zaczęłam mówić. Kiedy skończyłam, jasne było, że zupełnie nie zrozumiałam pytania tamtej siostry i moja odpowiedź była nie na temat. Napisała nawet do mnie wiadomość, że mówiłam nie na temat. Czułam się jak idiotka i chciałam zapaść się pod ziemię. Musiałam wtedy nagle opuścić spotkanie, bo wypadło mi coś pilnego. Później zobaczyłam, że nadal są online i zgromadzenie trwa, a w mojej głowie pojawiła się złośliwa myśl: „Jeśli Natalie dalej będziesz tak gadać, ciekawe jak długo to potrwa. Jeśli ja nie mogę brać udziału, to uniemożliwię to wszystkim innym, w przeciwnym razie Natalie będzie za długo w centrum uwagi”. Bez zastanowienia wysłałam więc następującą wiadomość: „Zgromadzenie dobiegło końca, nie ma po co dalej tego ciągnąć. Inne problemy omówimy później”. Po kilku minutach spotkanie się zakończyło. Siedziałam przed komputerem bardzo niespokojna. Bardzo wstydziłam się swojego omówienia i miałam wyrzuty sumienia, że cieszyłam się z tego, iż Natalie nie potrafiła rozwiązać problemu. Powiedziałam sobie: „Co ja wyprawiałam? Zamiast myśleć o tym, jak dobrze z nią współpracować przy wypełnianiu obowiązków, ja zarówno otwarcie, jak i w ukryciu zawistnie z nią rywalizuję i próbuję podkopać jej pozycję. Czy tak wygląda wykonywanie obowiązku?”. Zwróciłam się do Boga w modlitwie: „Boże, nieustannie rywalizuję o sławę i status, porównuję się do Natalie i pragnę być podziwiana przez ludzi. Wiem, że to zły stan, ale nie umiem się z niego wyzwolić. Boże, pokieruj mną, bym poznała siebie”.

Podczas któregoś zgromadzenia zobaczyłam te słowa Boga: „Gdy antychryści wykonują obowiązek, nieważne, jaki jest to obowiązek, i niezależnie od grupy, do której należą, przejawiają określoną formę postępowania, polegającą na tym, że zawsze chcą się wyróżniać i się pokazać, zawsze ograniczają ludzi i sprawują nad nimi kontrolę, zawsze chcą przewodzić i dyktować warunki, zawsze chcą być w blasku jupiterów, zawsze chcą przyciągać wzrok i uwagę innych oraz od wszystkich oczekują zachwytów. Ilekroć antychryści dołączają do jakiejś grupy, niezależnie od jej liczebności, od tego, kim są jej członkowie i jaki jest ich zawód czy tożsamość, antychryści najpierw wszystkiemu się przyglądają, by ocenić, kto góruje nad resztą i się wyróżnia, kto jest elokwentny, kto robi dobre wrażenie, a kto ma kwalifikacje i najwyższy prestiż. Oceniają, kogo mogą pokonać, a kogo nie, jak również to, kto ich przewyższa, a kto stoi niżej od nich. To są pierwsze rzeczy, na które patrzą. Po szybkiej ocenie sytuacji biorą się do dzieła, na razie pomijając i ignorując tych, którzy stoją niżej od nich. W pierwszej kolejności interesują ich te osoby, które uważają za wyżej postawione od siebie, które mają prestiż i status lub talenty i zdolności. Mierzą swoją wartość, porównując się z nimi. Jeśli ci ludzie cieszą się szacunkiem wśród braci i sióstr lub wierzą w Boga już od długiego czasu i mają dobrą pozycję, to stają się obiektem zawiści antychrystów i rzecz jasna są postrzegani jak konkurencja. Antychryści w myślach porównują się z tymi, którzy cieszą się prestiżem, mają status i budzą podziw braci i sióstr. Zaczynają analizować takie osoby, badając, czego potrafią dokonać, w czym osiągnęły mistrzostwo i dlaczego pewni ludzie darzą je szacunkiem. Przyglądając się i obserwując, antychryści zdają sobie sprawę z faktu, że są to eksperci w określonym zawodzie i wszyscy mają o nich wysokie mniemanie, ponieważ wierzą w Boga od dawna i potrafią dzielić się pewnym świadectwem pochodzącym z doświadczenia. Antychryści uznają takich ludzi za »ofiary« i przeciwników, a następnie przygotowują plan działania. Jaki plan działania? Identyfikują obszar, w którym nie dorównują swoim oponentom, a następnie zaczynają nad nim pracować. Przykładowo, jeśli w danym zawodzie nie są tak dobrzy jak tamci, zaczną się go uczyć, czytać więcej książek, wyszukiwać więcej różnego rodzaju informacji i częściej pokornie prosić innych o instrukcje. Będą się angażować we wszystkie zadania związane z tym zawodem, stopniowo zdobywając doświadczenie i rozwijając swoją moc. Gdy zaś sądzą, że posiadają kapitał, by rywalizować ze swoimi oponentami, nierzadko występują i wyrażają swoje własne »genialne poglądy«, często także celowo odpierają i umniejszają swoich oponentów, by ich zawstydzić i zmieszać z błotem ich imiona, podkreślając tym samym swoją własną inteligencję i nadzwyczajność oraz łamiąc przeciwników. Ludzie o przenikliwym spojrzeniu potrafią to wszystko dostrzec. Nie widzą tego tylko ci, którzy są głupi, nieświadomi i pozbawieni rozeznania. Większość ludzi dostrzega jedynie entuzjazm antychrystów, ich dążenia, cierpienie, to, że płacą cenę i na pozór dobrze się zachowują, lecz prawdziwa sytuacja jest ukryta w głębi ich serc. Jaki jest ich główny cel? Zyskać status. Cel, który napędza całą ich pracę, wszystkie wysiłki i usprawiedliwia ponoszone koszty, tkwi głęboko w ich sercach i jest czymś, co czczą w najwyższym stopniu: są to status i władza” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Kiedy przeczytałam słowo Boże, poczułam, że Bóg dokładnie widzi moje myśli i uczucia. Zaczęłam zastanawiać się nad tym, że od kiedy podjęłam się podlewania, traktowałam je jako szansę, żeby się popisać. Chciałam rozwiązywać problemy innych dla podziwu i akceptacji. Kiedy przywódca przydzielił mi Natalie do współpracy, nie zastanawiałam się nad tym, jak dobrze wspólnie wykonywać nasz obowiązek, tylko stale rywalizowałam z nią i porównywałam się do niej. Miałam obsesję na punkcie tego, do kogo bracia i siostry zwracali się o pomoc, która z nas cieszyła się większym prestiżem czy miała wyższą pozycję. Kiedy zobaczyłam, jak wszyscy podziwiają Natalie, poczułam się zagrożona i odrzucona, więc zaczęłam postrzegać ją jako konkurentkę. Chciałam ją pokonać i wyprzedzić we wszystkim, co mówiłam i robiłam i z całych sił starałam się przekonać braci i siostry, że jestem lepsza od niej. Pozornie wykonywałam swój obowiązek, ale nawet przez chwilę nie myślałam, jak robić to dobrze, jak moglibyśmy najlepiej wykorzystać zgromadzenia i czy trudności i problemy braci i sióstr zostały rozwiązane. Wszystko robiłam tylko dla reputacji i statusu. Czyż nie jest to usposobienie antychrysta? Antychryści cenią status i przywileje ponad wszystko. Zazdroszczą, walczą i porównują się z każdym, kto jest od nich lepszy. Dla własnego statusu nie cofną się przed niczym, żeby zdeptać, poniżyć i oczernić kogokolwiek, żeby wynieść siebie samych i się popisać. Czy pobudki, które kierowały wszystkim, co robiłam, nie były takie same jak antychrysta? Kierowanie się w wykonywaniu obowiązku taką intencją to obieranie ścieżki antychrysta i opieranie się Bogu. Gdy to pojęłam, ogarnął mnie żal. Chciałam przestać kroczyć tą ścieżką i pragnęłam autentycznie szukać prawdy i odmienić moje zepsute usposobienie.

Później przeczytałam te słowa Boga: „Jaka panuje atmosfera w obozie szatana, czy to w społeczeństwie, czy w kręgach urzędowych? Jakie są powszechne praktyki? Powinniście coś niecoś z tych spraw rozumieć. Jakie są zasady i wytyczne ich działań? Każdy jest prawem sam dla siebie; każdy podąża własną drogą. Ludzie działają we własnym interesie i robią, co im się podoba. Ten, kto ma władzę, ma też ostatnie słowo. Ani przez chwilę nie myślą o innych ludziach. Postępują wedle własnego widzimisię, dążąc do sławy, korzyści i statusu, opierając się wyłącznie na własnych preferencjach. Gdy tylko dostają władzę w swoje ręce, szybko dają odczuć to innym. Jeśli ich obrazisz, mają chęć, żeby dać ci wycisk, i jedyne, co możesz zrobić, to dawać im prezenty. Są nikczemni jak skorpiony, gotowi łamać prawo i rządowe przepisy, a nawet popełniać zbrodnie. Do takich rzeczy są zdolni. Takie właśnie zło i mrok panują w obozie szatana. Bóg przyszedł, by zbawić ludzkość, by pozwolić ludziom przyjąć prawdę, zrozumieć ją i wyrwać się z niewoli i spod władzy szatana. Jeśli nie przyjmujecie prawdy i jej nie praktykujecie, czy nie pozostajecie nadal pod jego władzą? Jaka jest w takim razie różnica między waszym obecnym stanem a stanem, w jakim są diabły i szatan? Chcecie rywalizować tak samo, jak rywalizują niewierzący. Walczylibyście w ten sam sposób, w jaki walczą niewierzący. Od rana do nocy pochłaniałyby was zazdrość i spory, spiski i intrygi. Jakie jest źródło tego problemu? Problem tkwi w tym, że ludzie mają zepsute usposobienie i żyją tak, jak im to zepsute usposobienie nakazuje. Panowanie zepsutego usposobienia to panowanie szatana. Zepsuta ludzkość trwa w szatańskim usposobieniu i nikt nie jest tu wyjątkiem. Zatem nie powinieneś myśleć, że jesteś zbyt dobry, zbyt łagodny lub zbyt uczciwy, by zaangażować się w walkę o władzę i korzyści. Jeśli nie rozumiesz prawdy i nie kieruje tobą Bóg, na pewno nie stanowisz wyjątku i w żaden sposób – ani z uwagi na swoją szczerość czy życzliwość, ani z uwagi na swoją młodość – nie powstrzymasz się od walki i dążenia do sławy i korzyści. Tak naprawdę będziesz gonił za sławą, korzyściami i statusem tak długo, jak będziesz mieć ku temu okazję i okoliczności będą na to pozwalać. Pogoń za sławą i korzyściami jest typowym zachowaniem ludzi, którzy mają niegodziwą naturę właściwą szatanowi. Nie ma tu wyjątków. Cała zepsuta ludzkość żyje dla sławy, korzyści oraz statusu i wszyscy ludzie gotowi są zapłacić każdą cenę podczas zmagań o te rzeczy. Tak jest ze wszystkimi, którzy żyją we władzy szatana. Dlatego ktoś, kto nie akceptuje ani nie rozumie prawdy i kto nie potrafi postępować zgodnie z zasadami, ten wiedzie życie z szatańskim usposobieniem. Szatańskie usposobienie zdominowało już twoje myśli i kontroluje twoje zachowanie; szatan sprawuje nad tobą całkowitą kontrolę i trzyma cię w swojej niewoli – jeśli nie przyjmiesz prawdy i nie zbuntujesz się przeciwko szatanowi, nie będziesz w stanie się wyzwolić” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałam, czemu nie mogłam się powstrzymać przed walką o prestiż i osobiste korzyści: byłam przesiąknięta i zepsuta szatańskimi poglądami i truciznami. Od dziecka w domu i w szkole przekazywano mi i wpajano poglądy takie jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Człowiek zawsze wspina się w górę, woda płynie w dół” i „Trzeba znieść największe trudy, by stać się największym z ludzi”. W każdej grupie chciałam więc zdobyć podziw i cieszyłam się z admiracji i akceptacji. Myślałam, że tylko takie życie jest godne i wartościowe. Pełniąc obowiązki w kościele, wciąż kierowałam się tymi szatańskimi ideami i poglądami. Pragnąc zdobyć podziw, traktowałam Natalie jak wroga, miałam wręcz obsesję na punkcie tego, żeby ją prześcignąć. Uciekłam się nawet do bezdusznej i podstępnej metody, żeby przerwać jej omówienie na zgromadzeniu. Zawsze wierzyłam, że wspinanie się po szczeblach i bycie podziwianą to jedyny sposób na godne życie. Fakty pokazały mi, że gdy kierowałam się tymi szatańskimi truciznami moje ambicje rosły, a ja stawałam się coraz bardziej małostkowa, aż moje zachowanie stało się nikczemne i szczególnie obrzydliwe dla Boga. Takie życie było całkowicie pozbawione godności. Wreszcie zrozumiałam, jak bardzo byłam zepsuta przez szatana. Nie rozróżniałam rzeczy pozytywnych od negatywnych i straciłam sumienie i rozum. Gdyby nie sąd i objawienie zawarte w słowach Boga, nie zastanowiłabym się nad sobą, nie poznałabym siebie ani wyraźnie nie dostrzegłabym niebezpiecznych konsekwencji dążenia do sławy i statusu. Kierowałabym się dalej szatańskimi truciznami i kto wie, jakie zło bym uczyniła. Z głębi serca podziękowałam Bogu za przewodnictwo i za to, że dał mi trochę wiedzy o mnie samej.

Później przeczytałam inny fragment słowa Bożego, w którym odnalazłam praktyczną ścieżkę prowadzącą do wyzwolenia się z więzów sławy i statusu. Te słowa Boże brzmiały: „Kiedy Bóg wymaga od ludzi, aby dobrze wypełniali swój obowiązek, nie prosi ich o ukończenie określonej liczby zadań, o wielkie osiągnięcia ani o podjęcie się jakichś wielkich przedsięwzięć. Bóg chce natomiast, aby byli w stanie robić to, co potrafią, w sposób trzeźwy i praktyczny oraz żyli zgodnie z Jego słowami. Dla Boga nie musisz być wielki czy szlachetny ani nie musisz czynić cudów, ani nie chce On widzieć w tobie żadnych miłych niespodzianek. Takie rzeczy nie są Mu potrzebne. Wszystko, czego Bogu potrzeba, to abyś nieprzerwanie praktykował według Jego słów. Kiedy słuchasz słów Boga, rób to, co z nich zrozumiałeś, wykonuj to, co pojąłeś, dobrze zapamiętaj, co usłyszałeś, a potem, gdy nadejdzie czas na praktykę, praktykuj zgodnie z Bożymi słowami. Pozwól im stać się twoim życiem, twoją rzeczywistością i tym, co urzeczywistniasz. W ten sposób Bóg będzie zadowolony. Ciągle dążysz do wielkości, rozmaitych godności i statusu; zawsze dążysz do wywyższenia. Jak czuje się Bóg, kiedy to widzi? Jest to dla Niego wstrętne i oddali się od ciebie. Im bardziej zabiegasz o rzeczy takie jak wielkość, szlachetność, i bycie lepszym od innych, wybitnym, niezwykłym i godnym uwagi, tym bardziej odrażający jesteś w oczach Boga. Jeśli się nad sobą nie zastanowisz i nie okażesz skruchy, Bóg wzgardzi tobą i cię porzuci. Unikaj stania się osobą, którą Bóg uważa za odrażającą, lecz bądź kimś, kogo Bóg kocha. Jak zatem zdobyć miłość Bożą? Przez posłuszne akceptowanie prawdy, przyjmowanie pozycji istoty stworzonej, ugruntowane działanie na podstawie Bożych słów, właściwe wykonywanie swoich obowiązków, bycie uczciwym człowiekiem i urzeczywistnianie podobieństwa do człowieka. To wystarczy, Bóg będzie zadowolony. Ludzie muszą się wystrzegać ambicji i hołubienia próżnych marzeń, poszukiwania sławy, zysków i statusu oraz tego, by się wyróżnić z tłumu. Co więcej, nie wolno im dążyć do bycia wielkim człowiekiem, nadludzką istotą, przewyższającą innych ludzi i domagającą się czci. To są pragnienia zepsutej ludzkości, to jest ścieżka szatana; Bóg nie zbawia takich ludzi. Jeśli ludzie nieustannie dążą do sławy, zysków i statusu bez okazywania skruchy, to nie ma dla nich lekarstwa i czeka ich tylko jeden wynik: zostaną wyeliminowani” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki tym słowom zdałam sobie sprawę, że Bóg nie prosi ludzi, żeby byli sławni czy wspaniali. Nie wymaga On od nich, żeby osiągali niezwykłe rzeczy. Bóg chce tylko, żebyśmy uczciwie praktykowali zgodnie z Jego słowami i wypełniali obowiązki istot stworzonych. Osoba, która tak postępuje, naprawdę posiada godność w oczach Boga i przynosi Mu zadowolenie. Człowiek powinien czcić wielkość Boga. Ale ja chciałam zająć miejsce w sercach ludzi i sprawić, żeby to mnie chwalili i podziwiali. Czyż nie naruszałam Bożych wymagań i nie kroczyłam ścieżką oporu wobec Boga, postępując w ten sposób? Brakowało mi prawdorzeczywistości. Nie rozumiałam i nie umiałam rozwiązać wielu problemów i potrafiłam tylko wyrecytować kilka doktryn, a jednak zawsze miałam o sobie wysokie mniemanie. Bezwstydnie chciałam być podziwiana i czczona przez innych i walczyłam o to, gdy tego nie dostawałam. W ogóle nie znałam siebie i byłam bezwstydna! Bóg jest Panem stworzenia i jest najwyższy i wspaniały. Stał się ciałem i zstąpił na ziemię, by wyrazić prawdę i zbawić ludzkość. Dokonał tak wspaniałego dzieła, ale ani się nie popisuje, ani nie stawia się w pozycji Boga. Jest ukryty i pokorny. Widząc, jak cudowna jest istota Boga, poczułam jeszcze większy wstyd i wyrzuty sumienia. Postanowiłam przeciwstawić się swojej cielesności i praktykować prawdę. Stanęłam przed obliczem Boga w modlitwie: „Boże, moje dzikie ambicje są poza kontrolą. Zawsze rywalizuję i porównuję się z innymi podczas wykonywania obowiązku oraz dążę do statusu, by inni mnie podziwiali. Wzbudza to Twoje obrzydzenie i nie chcę już dłużej tak żyć. Chcę odłożyć na bok sławę i status i wypełniać swój obowiązek, mocno stojąc na ziemi. Proszę, pokieruj mną”. Następnie udałam się do Natalie i powiedziałam jej o moim stanie i zepsuciu. Omówiłyśmy znaczenie harmonijnej współpracy. W tamtym momencie czułam się bardzo pewnie i spokojnie.

Później bywało, że podczas pracy znowu ogarniała mnie chęć rywalizacji z Natalie, ale gdy pojawiały się takie myśli, szybko odmawiałam modlitwę i buntowałam się przeciwko samej sobie. Pamiętam, że gdy przyszła kolej, by Natalie poprowadziła zgromadzenie, zobaczyłam, że nie ma czasu się przygotować, więc znalazłam odpowiednie słowa Boga, by odnieść się do problemów innych osób. Pomyślałam: „To ja znalazłam te fragmenty. Jeśli zgromadzenie się uda, czy aby wszyscy nie pomyślą, że to Natalie wykonała całą pracę? Czy nie uznają, że bierze na siebie więcej niż ja? Może to ja powinnam poprowadzić to zgromadzenie”. Gdy jednak tak o tym myślałam, zrozumiałam, że znowu zabiegam o prestiż i osobiste korzyści. Wtedy przyszły mi na myśl te słowa Boga: „Musisz nauczyć się odpuszczać i odkładać te rzeczy na bok, rekomendować innych i pozwalać im się wyróżniać. Nie walcz ani nie spiesz się, by skorzystać z okazji, żeby się wyróżnić i zabłysnąć. Musisz być w stanie odłożyć na bok te rzeczy, ale nie możesz opóźniać wykonywania swoich obowiązków. Bądź osobą, która skromnie pracuje w ukryciu i która nie popisuje się przed innymi, gdy lojalnie wykonuje swoje obowiązki. Im bardziej będziesz rezygnować z dumy, statusu i własnych interesów, tym większy poczujesz spokój, tym więcej światła będzie w twoim sercu i tym bardziej poprawiać się będzie twój stan. Im bardziej zaś będziesz walczyć i rywalizować, w tym większym mroku będziesz się pogrążać. Jeśli Mi nie wierzysz, sam się przekonaj! Jeśli będziesz chciał odmienić ten skażony stan i sprawić, by takie rzeczy nie miały nad tobą władzy, to musisz szukać prawdy i jasno zrozumieć istotę tych rzeczy, a następnie odłożyć je na bok i z nich zrezygnować” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga wskazały mi ścieżkę praktykowania. Musimy nauczyć się odpuszczać, rezygnować z okazji na popisanie się i dać innym szansę na znalezienie się w centrum uwagi. Doszedłszy do takiego wniosku, wysłałam więc Natalie następującą wiadomość: „Poprowadź to jutrzejsze zgromadzenie, a ja pomogę ci z omówieniem”. Następnego dnia w czasie zgromadzenia nie zastanawiałam się nad tym, jak jestem postrzegana, ale jak omówić słowa Boga, by pomóc ludziom rozwiązać ich problemy. Natalie i ja przeprowadziłyśmy omówienie wspólnie, uzupełniając się nawzajem. Wszyscy powiedzieli potem, że zgromadzenie bardzo im pomogło. Podziękowałam za to Bogu i poczułam pewność i spokój wynikające z praktykowania prawdy.


52. Jak zostałam zwolniona: dzwonek alarmowy, którego potrzebowałam

Autorstwa Gao Ying, Chiny

W 2008 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Dzięki czytaniu słów Boga, uczestnictwie w zgromadzeniach i rozmowach nauczyłam się, że aby zostać zbawioną i osiągnąć wspaniałe przeznaczenie, musimy nie tylko szukać prawdy, ale także wypełniać swoje obowiązki jako istoty stworzone. Złożyłam więc w duchu przysięgę, że będę szukać prawdy i wypełniać swój obowiązek. Zauważyłam, że niektórzy bracia i siostry, którzy służyli jako przywódcy kościoła lub liderzy grup, często omawiali słowo Boże, aby rozwiązywać problemy na zgromadzeniach, i zawsze byli zajęci pracą w kościele. Pomyślałam, że na pewno otrzymali pochwałę od Boga i byli poszukiwaczami prawdy, skoro powierzono im tak ważne obowiązki, więc głęboko ich podziwiałam. Jeśli zaś chodzi o ludzi, którzy wykonywali zwykłe obowiązki, niewymagające omawiania prawdy w celu rozwiązywania problemów – na przykład przyjmowanie innych braci i sióstr lub zajmowanie się innymi ogólnymi sprawami – ludzie ci nie zyskiwali podziwu innych, a także mieli bardzo małe szanse na zbawienie w przyszłości. Później, gdy przyjmowałam przywódczynię kościoła, zauważyłam, że często omawiała słowo Boże, aby rozwiązać problemy braci i sióstr, więc pomyślałam, że z pewnością rozumie znaczną część prawdy. Zauważyłam też, że przywódcy wyższego szczebla często spotykają się z nią, aby rozmawiać o słowie Bożym, więc pomyślałam wtedy, że kościół na pewno ją szkoli i że ma ona bardzo duże szanse na zbawienie. Zzieleniałam z zazdrości, a moje pragnienie zostania liderką jeszcze bardziej przybrało na sile; obiecałam sobie, że w przyszłości podejmę się jakiegoś ważnego zadania.

Później zostałam liderką grupy podlewania, odpowiedzialną za nadzorowanie pracy kilku grup. Byłam z tego naprawdę zadowolona i pomyślałam: „Biorąc pod uwagę, że przywódczyni wyznaczyła mnie do wykonywania tak ważnego obowiązku, musi to oznaczać, że posiadam nieco prawdorzeczywistości i jestem poszukiwaczem prawdy. Wygląda na to, że mimo wszystko mam szansę na zbawienie”. Gdy to sobie uświadomiłam, nieustannie dziękowałam Bogu. Od tamtego momentu codziennie krzątałam się w kościele, pilnując, by nowicjusze jak najszybciej zbudowali solidną podstawę w prawdziwej drodze. Ale ponieważ nie omawiałam prawdy jasno, ciągle nie osiągaliśmy rezultatów w naszej pracy podlewania, a wielu nowych członków nadal nie uczęszczało regularnie na zgromadzenia. Zaczęłam odczuwać jeszcze większy niepokój, gdy zobaczyłam, że większość nowoprzybyłych, za których odpowiedzialny był inny lider grupy, regularnie uczęszcza na spotkania i aktywnie wykonuje swoje obowiązki. Pomyślałam: „Kiedy nasza przywódczyni zobaczy, że nie osiągnęłam dobrych rezultatów w swoich obowiązkach, czy pomyśli, że brak mi prawdorzeczywistości i nie jestem w stanie wykonywać rzeczywistej pracy? Jeśli zostanę zwolniona, to czy kiedykolwiek zostanie mi przydzielony kolejny tak ważny obowiązek? Czy to nie będzie dla mnie koniec, jeśli przywódczyni zleci mi zajmowanie się jakimiś nieistotnymi sprawami ogólnymi? Nie obchodzi mnie, że moi bracia i siostry nie będą mnie podziwiać, ale jeśli stracę szansę na wspaniałe przeznaczenie i wynik, to będzie poważny problem! Tak nie może być – muszę zebrać cały zespół zajmujący się podlewaniem i jak najszybciej znaleźć sposób na rozwiązanie tego problemu!”. Następnie zaczęłam rozmawiać z każdą grupą zajmującą się podlewaniem, polecając uczestnikom, by udzielali wsparcia wszystkim nowicjuszom, którzy nie przychodzą na zgromadzenia, i zachęcali ich do regularnej obecności w ciągu najbliższych dwóch tygodni. Niestety nie omówiłam prawidłowo kwestii związanych z rozwiązywaniem faktycznych problemów i trudności, których doświadczaliśmy w pracy podlewania. Później usłyszałam, że jedna z sióstr rozpłakała się, mówiąc, iż moje omówienia nie dają jej ścieżki praktyki i czuje się przeze mnie bardzo ograniczana. Kiedy to powiedziała, nie tylko nie poświęciłam czasu na autorefleksję, ale na dodatek wciąż myślałam, że mam rację. Po trzech miesiącach nadzorowane przeze mnie grupy nadal nie osiągały dobrych wyników i martwiłam się, że przywódczyni mnie zwolni. Pomyślałam, że gdy tylko mnie zwolnią, to będzie dla mnie koniec. Boże dzieło wyraźnie dobiegało końca – gdybym została zwolniona i wyeliminowana, jak miałabym uzyskać pomyślne przeznaczenie i wynik? Czy nadal będę mogła być zbawiona? Czy wszystkie moje lata wiary pójdą na marne? Im więcej rozmyślałam, tym bardziej wpadałam w panikę; nie wiedziałam, co zrobić. Ostatecznie okazało się, że po prostu nie jestem stworzona do tej pracy i zostałam zwolniona. Przywódczyni przydzieliła mnie do przyjmowania braci i sióstr w oparciu o bieżące potrzeby kościoła.

Gdy przywódczyni poinformowała mnie o zmianie przydziału, kompletnie mnie zamurowało. „Przyjmowanie braci i sióstr? Czy naprawdę jestem aż tak beznadziejna? Może faktycznie nie radziłam sobie najlepiej w podlewaniu, ale nie mogło być aż tak źle, żeby przydzielać mnie do przyjmowania gości. Co pomyślą o mnie bracia i siostry?”. Kiedy przypomniałam sobie, jak jedna siostra została przydzielona do przyjmowania gości siedem lat temu i nigdy nie otrzymała kolejnego awansu, poczułam jeszcze większy opór, myśląc, że podczas tak zwyczajnych obowiązków nie będę miała szansy się wyróżnić i że nigdy nie będę zbawiona. Zważywszy na to, jak wielkie koszty poniosłam, jak wiele wycierpiałam i poświęciłam w ciągu wszystkich lat mojej wiary, nigdy nie sądziłam, że skończę jako przyjmująca gości. Czego mogłabym wyczekiwać w przyszłości? Mimo wszystko odrzucenie mojego zadania byłoby całkowicie nierozsądne, więc po prostu musiałam się podporządkować. Stałam się jednak całkowicie bierna – kiedy przyszło do znalezienia odpowiedniego mieszkania do wynajęcia, moje nogi stały się tak ciężkie, że ledwo szłam. Doświadczając tego cierpienia kilka razy modliłam się do Boga: „Drogi Boże! Wiem, że to za Twoją zgodą kościół przydzielił mnie do przyjmowania braci i sióstr, ale ja po prostu nie potrafię się podporządkować. Nadal nie mam ochoty wypełniać tego obowiązku i czuję się słaba i zniechęcona. Boże! Wiem, że mój stan jest niebezpieczny, proszę, uratuj mnie! Nie chcę tak dalej żyć”. Po zakończeniu modlitwy przeczytałam te słowa Boga: „W dzisiejszych czasach większość ludzi ma następujące nastawienie: »Aby uzyskać błogosławieństwa, muszę ponosić koszty na rzecz Boga i płacić dla Niego cenę. Aby uzyskać błogosławieństwa, muszę porzucić wszystko dla Boga; muszę ukończyć wszystkie zadania, które mi powierzył, i muszę dobrze wykonywać swój obowiązek«. Tym stanem rządzi intencja bycia pobłogosławionym; jest to przykład ponoszenia kosztów dla Boga wyłącznie po to, by uzyskać od Niego nagrody, by zdobyć koronę. Tacy ludzie nie mają prawdy w swoich sercach i jest pewne, że ich rozumienie obejmuje zaledwie kilka słów i doktryn, którymi się wszędzie popisują. Kroczą oni ścieżką Pawła. Wiara w Boga takich ludzi jest ciągłą pracą, a w swoich sercach czują oni, że im więcej zrobią, tym mocniej udowodnią swoją lojalność wobec Boga; że im więcej zrobią, tym z pewnością Bóg będzie bardziej zadowolony; i że im więcej zrobią, tym bardziej zasługują na to, że Bóg ich ukoronuje, i tym większe będą błogosławieństwa, które otrzymają. Czują oni, że jeśli będą w stanie przetrwać cierpienie, nauczać i umrzeć dla Chrystusa, jeśli będą potrafić nie zważać na własne życie i jeśli będą w stanie skutecznie wypełnić wszystkie obowiązki, które powierzył im Bóg, wówczas będą tymi, którzy uzyskali największe błogosławieństwa – i z pewnością otrzymają koronę” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „W oczach antychrysta bycie pobłogosławionym jest czymś większym niż niebo, większym niż życie, ważniejszym niż dążenie do prawdy, zmiana usposobienia czy osobiste zbawienie, ważniejszym niż dobre wypełnianie obowiązków i bycie istotą stworzoną spełniającą standardy. Uważają, że bycie istotą stworzoną spełniającą standardy, należyte wykonywanie obowiązku i zbawienie to wszystko nieistotne sprawy, niemal niewarte wzmianki ani odniesienia się, gdy tymczasem zyskanie błogosławieństw jest jedyną rzeczą w całym ich życiu, o której nigdy nie potrafią zapomnieć. Cokolwiek im się przytrafia, czy jest to sprawa duża, czy mała, odnoszą to do bycia błogosławionym, traktują niewiarygodnie uważnie i ostrożnie oraz zawsze zostawiają sobie jakąś furtkę. Toteż kiedy zmieni się coś w ich obowiązkach, jeśli oznacza to awans, antychryst uzna, że może mieć nadzieję na błogosławieństwo. Jeśli jest to degradacja z przywódcy zespołu na asystenta przywódcy zespołu albo z asystenta przywódcy na zwykłego członka zespołu, postrzegają to jako wielki problem i sądzą, że ich nadzieje na uzyskanie błogosławieństw są nikłe. Jakie to jest podejście? Czy jest właściwe? Absolutnie nie. To absurdalne podejście!” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Przez kontakt ze słowem Boga zdałam sobie sprawę, że żyję i poszukuję tylko po to, aby uzyskać błogosławieństwa. Tylko w celu uzyskania błogosławieństw ponosiłam koszty dla Boga i nie szczędziłam wysiłków w wykonywaniu swego obowiązku. Moje przekonania nie różniły się od tych antychrysta – myślałam, że jako liderka mam duże szanse na otrzymanie błogosławieństw, ale jeśli zostałabym przeniesiona z ważnego stanowiska do jakiegoś nieistotnego obowiązku, moje szanse na uzyskanie błogosławieństw bardzo by zmalały. Wracając myślami do momentu, kiedy zaczęłam wierzyć w Boga, naprawdę zazdrościłam przywódcom, myśląc, że wszyscy wykonują ważne obowiązki, mają dobry charakter i dążą do prawdy. Wierzyłam, że zostaną zbawieni i udoskonaleni przez Boga i z pewnością otrzymają w przyszłości wspaniałe błogosławieństwa. Jeśli chodzi o tych, którzy wykonywali nieistotne obowiązki, myślałam, że brakuje im prawdorzeczywistości i mają marne szanse na zbawienie i uzyskanie błogosławieństw. Ponieważ moje myśli były zdominowane przez to przekonanie, nieustannie dążyłam do tego, by zostać przywódczynią. Gdy jako liderka grupy nie osiągałam wyników w przydzielonych mi obowiązkach, nie zastanawiałam się nad sobą, tylko martwiłam się, że zostanę zwolniona. Aby utrzymać swoją pozycję i osiągnąć szybki sukces, wykorzystałam nawet swój autorytet, aby ograniczać moich braci i siostry. Kiedy kościół przydzielił mnie do przyjmowania braci i sióstr po moim przeniesieniu, całkowicie sprzeciwiałam się tej decyzji. Stałam się zniechęcona i zaniedbywałam swój obowiązek, myśląc, że moje przyszłe perspektywy malują się nieciekawie po przyjęciu takiej roli. Każda z tych sytuacji wyraźnie ujawniała moją obsesję na punkcie zyskiwania błogosławieństw. Uświadomiłam sobie, że wierzę w Boga, poświęcam się i ponoszę koszty tylko po to, aby zyskać błogosławieństwa. W najmniejszym stopniu nie podporządkowałam się Bogu i nie wykonywałam swojego obowiązku istoty stworzonej. Jeśli chodzi o wykonywanie mojego obowiązku, moja relacja z Bogiem miała charakter czysto transakcyjny, kroczyłam ścieżką antychrysta.

Później natknęłam się na następujący fragment słów Boga: „W domu Bożym wciąż wspomina się o przyjęciu Bożego zadania i o właściwym wykonywaniu swojego obowiązku. Skąd bierze się ludzki obowiązek? Szeroko rzecz ujmując, powstaje on w wyniku Bożego dzieła zarządzania, zmierzającego do przyniesienia zbawienia ludzkości. Mówiąc zaś nieco bardziej konkretnie, w miarę jak Boże dzieło zarządzania rozwija się pośród rodzaju ludzkiego, pojawiają się rozmaite zadania, których ukończenie wymaga współpracy ludzi. Stąd wzięły się sprawy, za które odpowiadają ludzie i misje do spełnienia dla nich, i właśnie te sprawy i misje są obowiązkami, jakie Bóg wyznacza rodzajowi ludzkiemu. W domu Bożym różne zadania, które wymagają współdziałania ludzi, są obowiązkami, które powinni oni wykonać. Czy można zatem zróżnicować obowiązki na lepsze i gorsze, wzniosłe i przyziemne, wielkie i małe? Takie różnice nie istnieją. O ile coś ma związek z Bożym dziełem zarządzania, jest konieczne dla dzieła Jego domu i niezbędne dla szerzenia Bożej ewangelii, wtedy jest to obowiązek człowieka. To jest źródło i definicja obowiązku” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Bowiem dla istoty stworzonej możliwość wypełniania obowiązku istoty stworzonej, zdolność zadowolenia Stwórcy, jest najpiękniejszą rzeczą, jaka istnieje pośród rodzaju ludzkiego, czymś, co powinno rozchodzić się niczym opowieści i być wysławiane przez wszystkich ludzi. Wszystko, co Stwórca powierza istotom stworzonym, powinno być przez nie bezwarunkowo przyjęte; dla ludzkości jest to kwestia zarazem szczęścia, jak i przywileju, a dla wszystkich tych, którzy wypełniają obowiązek istoty stworzonej, nic nie może być piękniejsze ani bardziej godne upamiętnienia – jest to czymś pozytywnym. A jeśli chodzi o to, jak Stwórca traktuje tych, którzy potrafią wypełnić obowiązek istoty stworzonej, i co im obiecuje, jest to sprawa Stwórcy; nie jest to sprawa stworzonej ludzkości. Mówiąc nieco jaśniej i prościej, to zależy od Boga i ludzie nie mają prawa się wtrącać. Dostaniesz to, co Bóg ci da, a jeśli nic ci nie da, to nie masz nic do gadania. Kiedy istota stworzona przyjmuje Boże zadanie i współpracuje ze Stwórcą, by wykonywać swój obowiązek i robić to, co może zrobić, nie jest to transakcja ani handel. Ludzie nie powinni próbować handlować wyrazami postaw, działaniami czy zachowaniami celem uzyskania jakichkolwiek obietnic lub błogosławieństw od Boga. Kiedy Stwórca powierza wam to dzieło, jest słusznym i właściwym, abyście jako istoty stworzone przyjęli ten obowiązek i to zadanie. Czy jest w tym coś z transakcji? (Nie). Z jednej strony mamy Stwórcę gotowego powierzyć każdemu z was obowiązki, które ludzie powinni wykonywać, a z drugiej, stworzoną ludzkość, która powinna przyjąć ten obowiązek z radością, traktując go jako życiową powinność, jako wartość, którą należy w tym życiu urzeczywistnić. Nie ma tu żadnej transakcji, nie jest to równorzędna wymiana, a tym bardziej nie wchodzi w grę jakakolwiek nagroda czy cokolwiek innego, co ludzie sobie wyobrażają. W żadnym wypadku nie jest to handel; nie jest to wymiana ceny, którą ludzie płacą, czy ich ciężkiej pracy przy wykonywaniu obowiązku na coś innego. Bóg nigdy tak nie powiedział i ludzie nie powinni tego rozumieć w taki sposób” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki słowu Bożemu zrozumiałam, że obowiązki to zadania powierzone ludziom przez Boga. Kościół przydziela ludziom obowiązki na podstawie swoich aktualnych potrzeb, a także stosownie do charakteru i talentów każdej osoby. Każdy obowiązek jest ważny, ponieważ każdy odgrywa rolę w szerzeniu dzieła Bożego i zaświadczaniu o nim w dniach ostatecznych. Żaden obowiązek nie jest ważniejszy od innego – każdy jest niezbędny w pracy kościoła. W związku z tym powinnam przyjąć swój obowiązek bezwarunkowo i wykonywać go najlepiej, jak potrafię. To jest sumienie i rozum, które powinna posiadać istota stworzona. Bóg obdarzył mnie łaską w postaci możliwości wypełnienia mojego obowiązku, abym podczas jego wykonywania dążyła do prawdy, doświadczała słowa i dzieła Bożego, rozpoznawała i korygowała moje zepsute usposobienie, a ostatecznie zaczęła bać się Boga i poddawać się Mu, uwolniona z okowów i dramatu mojego szatańskiego usposobienia. Nie rozumiałam jednak Bożej intencji, oceniając obowiązki jako lepsze lub gorsze i postrzegając własny obowiązek jako sposób na uzyskanie błogosławieństw. Próbowałam oszukiwać i wykorzystywać Boga, fantazjując o uzyskaniu błogosławieństw jako zapłaty za wypełnianie moich obowiązków. Jakże byłam samolubna i nikczemna! Wyraźnie zrozumiałam, że jeśli nie skoryguję swojego błędnego spojrzenia na cel dążeń i nie naprawię mojego zepsutego usposobienia, to bez względu na to, jak ważny będę mieć obowiązek, ani jak bardzo się poświęcę i jakie koszty poniosę, nigdy nie zasłużę na Bożą pochwałę i ostatecznie zostanę wyeliminowana i ukarana. Gdy to wszystko zrozumiałam, zdałam sobie sprawę, w jak niebezpiecznym stanie się znajduję i poczułam gotowość, by skorygować swoje intencje i dobrze wypełniać swój obowiązek.

Później przeczytałam poniższy fragment słów Boga: „Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy otrzyma on błogosławieństwa, czy też doświadczy nieszczęścia. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić; jest to jego powołanie zesłane mu z nieba, a jego wykonywanie nie powinno zależeć od rekompensaty czy rozmaitych warunków bądź przyczyn. Tylko wtedy bowiem jest to wykonywanie swojego obowiązku. Otrzymanie błogosławieństw oznacza zostanie udoskonalonym i cieszenie się Bożymi błogosławieństwami, doświadczywszy sądu. Doświadczenie nieszczęścia oznacza, że usposobienie danej osoby nie ulega zmianie po tym, jak doświadczyła ona karcenia i sądu, nie doświadcza ona również doskonalenia, lecz otrzymuje karę. Jednakże bez względu na to, czy otrzymają błogosławieństwa, czy doświadczą nieszczęścia, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba, – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle. Nie powinieneś spełniać swojego obowiązku tylko dla otrzymania błogosławieństw i nie powinieneś odmawiać działania z obawy przed tym, że doświadczysz nieszczęścia. Pozwólcie, że coś wam powiem: wypełnianie swego obowiązku przez człowieka oznacza, że robi on to, co należy. Jeśli zaś nie jest w stanie swego obowiązku wypełnić, wówczas jest to jego buntowniczość” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Decyduję o przeznaczeniu każdej osoby nie na podstawie jej wieku, rangi, głębi cierpienia, a najmniej na podstawie stopnia, w jakim prosi się ona o litość, ale wedle tego, czy posiada prawdę. Nie ma innego wyjścia niż to. Musicie zrozumieć, że wszyscy ci, którzy nie podążają za wolą Boga, także zostaną ukarani. Jest to coś, czego żaden człowiek nie może zmienić” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowo Boże nauczyło mnie, że wykonywany obowiązek nie ma wpływu na to, czy dostąpisz błogosławieństw, czy też spotka cię nieszczęście. Obowiązek jest zadaniem od Boga, jest odpowiedzialnością człowieka – jest w pełni naturalne i uzasadnione, że należy wypełniać swój obowiązek. Kluczem do zbawienia jest poszukiwanie prawdy, uzyskanie jej i osiągnięcie przemiany usposobienia. Nie ma to nic wspólnego z tym, jaki obowiązek się wykonuje. Wykonywanie ważnego obowiązku i posiadanie wysokiego statusu nie oznacza, że masz prawdorzeczywistość. Jeśli nie szukasz prawdy, nie zmieniasz swojego usposobienia, a nawet handlujesz z Bogiem, aby uzyskać błogosławieństwa, oszukujesz Go i wykorzystujesz oraz zakłócasz pracę kościoła, to ty również zostaniesz zdemaskowany i wyeliminowany, i nigdy nie zostaniesz zbawiony przez Boga. Nawet jeśli przydzielono ci pozornie nieistotny obowiązek, dopóki będziesz się bardzo starać, szukać prawdy i osiągniesz przemianę usposobienia, zostaniesz zbawiony. Pomyślałam o różnych fałszywych przywódcach, którzy zostali zdemaskowani i wyeliminowani – wykonywali ważne obowiązki, gromadzili się i rozmawiali, poświęcali się, znosili cierpienia i byli podziwiani przez wszystkich braci i siostry. Ale nie dążyli do prawdy, tylko dostarczali ludziom wiedzy doktrynalnej. W najmniejszym stopniu nie praktykowali ani nie doświadczali słowa Bożego; poświęcali się i ponosili koszty tylko po to, by zyskać błogosławieństwa i chronić swój własny status i renomę. Pomimo wieloletniej wiary w Boga wciąż nie poznali siebie, nie zmienili swojego usposobienia, a ponieważ szli niewłaściwą drogą, zostali zwolnieni. Zrozumiałam, że absurdem i zaprzeczeniem prawdy Bożego słowa jest wiara w to, że ci, którzy znoszą cierpienia, ponoszą koszty, mają wysoką pozycję i wykonują ważne obowiązki, zostaną zbawieni i nagrodzeni wspaniałym przeznaczeniem i wynikiem, podczas gdy ci, którzy wykonują przeciętne, nieistotne obowiązki, mają niewielkie szanse na zbawienie lub uzyskanie błogosławieństw. Pomyślałam o Pawle, który miał wysoką pozycję w kościele, głosił ewangelię w wielu miejscach, a także znosił wielkie cierpienia i zyskał podziw i szacunek wszystkich, w tym współczesnego świata religijnego, który postrzega go jako wzór do naśladowania. Jednak Paweł nigdy nie szukał prawdy, a tym bardziej nie starał się zmienić swojego usposobienia, a jedynie ponosił koszty, by zdobyć błogosławieństwa i koronę. Szedł ścieżką oporu wobec Boga i ostatecznie został przez Niego ukarany. Dla porównania, dzieło Piotra nie było z pozoru tak imponujące jak dzieło Pawła, ale w swoich obowiązkach dążył on do prawdy i miłości Boga, przywiązywał wagę do poznania siebie samego i poznania Boga w Bożym sądzie i karceniu go. Ostatecznie został przybity do krzyża głową w dół dla Boga, osiągając podporządkowanie Bogu aż do śmierci i kochając Go bezgranicznie, dzięki czemu został przez Niego udoskonalony. Bóg jest święty i sprawiedliwy – nie wprowadzi do królestwa tych, którzy z Nim handlują, oszukują Go i stawiają Mu opór, a tym bardziej nie pozwoli pozostać w nim ludziom pokroju szatana, którzy są porażeni zepsutymi skłonnościami. Tylko ci, którzy dążą do prawdy i przemiany usposobienia, którzy ostatecznie osiągają prawdę, podporządkowują się Bogu i podążają za Jego wolą, mogą wejść do królestwa Bożego. Kiedy to sobie uświadomiłam, poczułam się znacznie bardziej wyzwolona i byłam gotowa poddać się Bogu i zrobić wszystko, co w mojej mocy – przyjmować braci i siostry. Kiedy jednak przygotowywałam się do pracy, otrzymałam wiadomość od mojej przywódczyni, że ze względu na potrzeby pracy przeniosła mnie do innego kościoła i przydzieliła do podlewania nowych członków. Kiedy otrzymałam tę wiadomość, z radością dziękowałam Bogu. Modliłam się do Boga, mówiąc Mu, że jestem gotowa wziąć się do pracy i szukać prawdy, skupić się na przemianie mojego usposobienia i sumiennie wypełniać mój obowiązek.

Dzisiaj mam już pewne rozpoznanie mojego pragnienia błogosławieństw i mojej transakcyjnej relacji z Bogiem. Widzę, jak samolubna i nikczemna byłam, i jestem gotowa podporządkować się i gorliwie wypełniać moje obowiązki istoty stworzonej. To wszystko dzięki Bożemu zbawieniu i jestem za to Bogu ogromnie wdzięczna.


53. Słowo Boże wyrugowało moją defensywność i niezrozumienie

Autorstwa Li Jin, Chiny

W 2014 roku, kiedy byłam przywódczynią w kościele, wykonywałam obowiązek dość skutecznie, zgromadziłam pewne doświadczenie i czułam, że rozumiem prawdę. Napotykając problemy, nie szukałam prawdozasad i często robiłam to, co mi się podobało. W tym czasie ktoś doniósł, że przywódcy dwóch kościołów mają złe człowieczeństwo, tłumią i ograniczają innych. Byłam stronnicza i uwierzyłam w to, co usłyszałam, nie rozumiejąc dokładnie, jak naprawdę wygląda sytuacja. Zwolniłam więc jednego z przywódców, który potrafił wykonywać rzeczywistą pracę i omal nie popełniłam błędu, wyrzucając drugiego przywódcę. To poważnie wpłynęło na pracę obu kościołów. Wyżsi przywódcy surowo mnie przycięli za lekkomyślność i samowolę w wykonywaniu moich obowiązków, za niepostępowanie zgodnie z prawdozasadami oraz samowolne zwalnianie i wydalanie ludzi. Ale ja naprawdę nie znałam siebie i starałam się ich przekonywać i się usprawiedliwiać. W końcu, któż nie popełnia błędów, wykonując swój obowiązek? Ponieważ nie akceptowałam prawdy, często łamałam zasady w swojej pracy, byłam lekkomyślna i samowolna oraz zakłócałam pracę kościoła i szkodziłam jej, zostałam zwolniona przez wyższych przywódców. Po zwolnieniu nie powierzyli mi oni żadnych obowiązków do wykonania i pozwolili mi na autorefleksję. W tamtym czasie nie rozumiałam Bożej intencji i byłam bardzo zniechęcona. Czułam, że przez te wszystkie lata wiary w Boga rezygnowałam z rodziny i kariery na rzecz wykonywania obowiązku; często wykonywałam go nawet podczas choroby. Może nie wniosłam wiele, ale na pewno ciężko pracowałam. Zwolnienie to jedno, ale dlaczego nie dano mi nawet obowiązku do wykonywania? Popełniłam tylko dwa błędy, więc czy nie zostałam potraktowana zbyt surowo? Widziałam przecież, jak bracia i siostry, którzy nigdy nie byli przywódcami, wciąż wykonują swoje obowiązki, natomiast ja, była przywódczyni, nie miałam w ogóle obowiązku do wykonania. Pomyślałam: „Wygląda na to, że nie mogę być przywódczynią. Przywódca musi spełniać wysokie standardy i surowe wymagania. Jeśli pewnego dnia okażesz pewną nieostrożność, twoje życie jako wierzącego w Boga może się skończyć. Jak to może prowadzić do jakiegokolwiek dobrego wyniku czy miejsca przeznaczenia? Bez względu na wszystko, nigdy już nie będę przywódczynią”. Przez następne kilka lat wciąż pracowałam nad tekstami w kościele i chociaż były okazje, by kandydować w wyborach na przywódcę lub pracownika, zawsze unikałam uczestnictwa. W tamtym czasie nie byłam świadoma swoich problemów i myślałam, że to mądre postępowanie.

W maju 2020 roku kościół miał wybierać przywódców. Byłam w rozterce: „Moja praca nad tekstami całkiem mi odpowiada i nie chcę brać udziału w wyborach. Gdyby wybrano mnie na przywódczynię, byłoby kiepsko. To żmudne, niewdzięczne zadanie. Oczekuje się, że zostanie dobrze wykonane, a jeśli praca kościoła jest opóźniona, przywódca musi wziąć na siebie odpowiedzialność. Więc naprawdę jest tak, że »Wszyscy czerpią korzyści, ale tylko jedna osoba ponosi winę«. Kiedy poprzednio byłam przywódczynią, popełniłam kilka występków. Gdybym ponownie służyła jako przywódczyni i w swoich działaniach naruszyła zasady, wyrządzając wielką szkodę pracy kościoła, w najlepszym wypadku zostałabym zwolniona. W najgorszym razie zostałabym wydalona i straciłabym szansę na zbawienie”. Mając to na względzie, znalazłam wymówkę i powiedziałam, że moja choroba serca ostatnio uległa zaostrzeniu, więc nie mogę wziąć udziału w wyborach. Miałam wtedy pewne poczucie winy. „Czy w ten sposób nie unikam wyborów?”. Ale pomyślałam, że naprawdę nie nadaję się na stanowisko przywódcze, a rzeczywiście miałam ostatnio pewne dolegliwości sercowe, więc miałam powód, żeby nie iść. Te myśli sprawiły, że wszelkie niepokoje i poczucie winy zniknęły. Później, kiedy odbyły się kolejne wybory, nadal nie chciałam w nich uczestniczyć, czując, że praca przywódcy jest niebezpieczna! Było w niej dużo do zrobienia i wiele problemów do rozwiązania, a ja mogłam w każdej chwili zostać zdemaskowana. Niektórzy bracia i siostry wokół mnie, jeszcze zanim zostali przywódcami, wydawali się nie mieć żadnych problemów. Ale po objęciu tej funkcji kilkoro z nich zostało zdemaskowanych jako fałszywi przywódcy i zwolnionych, podczas gdy inni zostali zdemaskowani jako niegodziwcy lub antychryści i zostali usunięci lub wydaleni. Wyglądało na to, że to rzeczywiście status ujawnia, kim ludzie są naprawdę! W końcu zrezygnowałam i nie kandydowałam w wyborach.

Niedługo po powrocie do domu nagle zachorowałam. Miałam biegunkę i gorączkę, a leki nie pomagały. Po kilku dniach cierpienia w końcu wyzdrowiałam. Ale moje ręce i szyja pokryły się wtedy małymi czerwonymi kropkami. Mój stan coraz bardziej się pogarszał, a gdy zaczęłam się pocić, poczułam palący ból na całym ciele. Po kilku dniach byłam całkowicie wyczerpana zmaganiami z chorobą i zdałam sobie sprawę, że mój stan to nie jest zbieg okoliczności – było to dyscyplinowanie przez Boga. Nie wiedziałam jednak, w którą stronę się zwrócić, by się zastanowić i zrozumieć. Modliłam się do Boga i prosiłam Go, by poprowadził mnie do poznania siebie i wyciągnięcia lekcji.

Kiedy moja przywódczyni dowiedziała się o mojej chorobie, przypomniała mi, abym zastanowiła się nad swoim stosunkiem do wyborów i znalazła fragment słowa Bożego dotyczący mojego stanu: „Szatańska natura sprawia, że gdy ludzie zdobywają status, są narażeni na niebezpieczeństwo. Co zatem należy zrobić? Czy nie mają drogi, którą mogliby podążać? Kiedy już znaleźli się w tej niebezpiecznej sytuacji, czy nie ma dla nich drogi powrotu? Powiedz Mi, czy jeśli zepsuci ludzie zdobywają status, to stają się antychrystami bez względu na to, kim są? Czy to bezwzględna zasada? (Jeżeli nie dążą do prawdy, to staną się antychrystami; jeśli jednak do niej dążą, to się nimi nie staną). To absolutna racja: jeśli ludzie nie podążają za prawdą, to z pewnością staną się antychrystami. A czy jest tak, że wszyscy, którzy podążają ścieżką antychrystów, czynią to z powodu statusu? Nie, dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że nie ma w nich umiłowania prawdy, bo nie są ludźmi prawymi. Ludzie, którzy nie podążają za prawdą, czy mają status, czy nie, wszyscy kroczą ścieżką antychrystów. Nieważne, ile kazań usłyszeli, tacy ludzie nie przyjmują prawdy, nie idą właściwą ścieżką, lecz zdeterminowani są wejść na fałszywą ścieżkę. Podobne jest to do sposobu, w jaki ludzie jedzą: niektórzy nie spożywają pokarmu, który jest odżywczy dla ciała i wspiera normalne istnienie, lecz upierają się przy jedzeniu rzeczy, które są dla nich szkodliwe, a tym samym strzelają sobie w stopę. Czy nie jest to ich własny wybór? Niektórzy wyeliminowani przywódcy i pracownicy szerzą pojęcia, mówiąc: »Nie bądź przywódcą, nie pozwalaj sobie na zdobycie statusu. Gdy ludzie zyskują jakikolwiek status, z miejsca są zagrożeni, a Bóg ich ujawni! Kiedy zaś zostaną ujawnieni, nie będą nawet nadawali się do tego, aby być zwykłymi wiernymi i nie będą otrzymywać zupełnie żadnych błogosławieństw«. Jak można wygadywać takie rzeczy? W najlepszym wypadku świadczy to o niezrozumieniu Boga; w najgorszym zaś jest to bluźnierstwo przeciw Niemu. Jeśli nie kroczysz właściwą ścieżką, jeśli nie poszukujesz prawdy ani nie podążasz drogą Boga, lecz zamiast tego upierasz się przy kroczeniu ścieżką antychrystów i w końcu trafiasz na ścieżkę Pawła, gdzie ostatecznie osiągasz taki sam wynik jak Paweł i spotyka cię taki sam koniec, jaki spotkał jego, ty zaś wciąż narzekasz na Boga i osądzasz Go jako niesprawiedliwego – to czy nie jesteś najprawdziwszym okazem antychrysta? Takie zachowanie jest przeklęte! Gdy ludzie nie rozumieją prawdy, przez cały czas żyją według swoich pojęć i wyobrażeń, często błędnie rozumieją Boga i uważają, że działania Boga stoją w sprzeczności z ich własnymi pojęciami, co wzbudza w nich negatywne emocje; tak się dzieje, bo ludzie mają zepsute usposobienie. Powtarzają negatywne stwierdzenia i narzekają, bo ich wiara jest zbyt słaba, ich postawa zbyt kiepska, rozumieją zbyt mało prawd – to wszystko jest wybaczalne i Bóg o tym nie pamięta. A jednak są i tacy, którzy nie idą właściwą ścieżką, a konkretnie kroczą ścieżką oszustwa, oporu, zdrady Boga i walki przeciwko Bogu. Ci ludzie na koniec są ukarani i przeklęci przez Boga, skazani na zagładę i zatracenie. Jak do tego dochodzi? Nigdy nie poznali siebie ani się nad sobą nie zastanawiali, bo w ogóle nie przyjmują prawdy, są lekkomyślni i samowolni, uparcie odmawiają skruchy, a gdy zostaną ujawnieni i wyeliminowani, to nawet skarżą się na Boga, mówiąc, że nie jest On sprawiedliwy. Czy tacy ludzie mogą być zbawieni? (Nie). Nie mogą. Czy zatem dla nikogo, kto zostanie ujawniony i wyeliminowany, nie ma już nadziei na zbawienie? Nie można powiedzieć, by zupełnie nie było dla nich nadziei na odkupienie. Niektórzy rozumieją zbyt mało prawd, są młodzi i niedoświadczeni – a gdy zostaną przywódcami lub pracownikami i zdobędą status, kieruje nimi skażone usposobienie; gonią za statusem, cieszą się nim i naturalnie wkraczają na ścieżkę antychrystów. Jeśli po obnażeniu i osądzeniu potrafią zastanowić się nad sobą i wyrazić szczerą skruchę, wyrzekając się niegodziwości jak mieszkańcy Niniwy, i nie kroczą już, jak dawniej, ścieżką zła, to wciąż mają możliwość zostać zbawieni. Ale jakie są warunki, by otrzymać taką możliwość? Trzeba okazać szczerą skruchę i móc przyjąć prawdę. Jeśli ludzie to uczynią, wciąż jest dla nich nadzieja. Jeśli nie potrafią się zdobyć na autorefleksję, w ogóle nie przyjmują prawdy i nie mają zamiaru okazać szczerej skruchy, zostaną zupełnie wyeliminowani” (Jak się pozbyć pokus i niewoli statusu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słowa Bożego przywódczyni przypomniała mi: „Ciągle sądzisz, że będąc przywódcą, łatwo można zostać zdemaskowanym, zwolnionym lub wyeliminowanym. Czy to jest właściwy punkt widzenia? To, czy ludzie zostaną zdemaskowani i wyeliminowani, zależy od tego, czy dążą do prawdy i jaką drogę obiorą. Nie ma to nic wspólnego z tym, czy jest się przywódcą. Jeśli ktoś jest przywódcą, ale nie dąży do prawdy ani nie idzie właściwą drogą, jeśli popełnia zło, przeszkadza w pracy kościoła, zakłóca ją i nie okazuje skruchy, to z pewnością zostanie zdemaskowany i wyeliminowany. Chociaż niektórzy przywódcy podczas wykonywania swoich obowiązków zbaczają z właściwej drogi i popełniają występki, to jeśli potrafią przyjąć prawdę, dokonać autorefleksji i poznać samych siebie, a także okazać szczerą skruchę, kościół da im możliwość dalszego praktykowania. Nawet jeśli mają niski potencjał i nie nadają się do bycia przywódcą, zostaną przeniesieni do wykonywania odpowiednich obowiązków. W kościele jest tak wielu przywódców; dlaczego niektórzy z nich rozumieją coraz więcej prawdy i coraz lepiej wykonują swoje obowiązki? A dlaczego inni raz za razem robią złe rzeczy, zostają zdemaskowani jako fałszywi przywódcy i antychryści, a następnie wyeliminowani? Czy ich porażki mają coś wspólnego z byciem przywódcą? Kościół wyeliminował wielu złych ludzi, z których wielu nie było przywódcami. Zostali wyeliminowani, ponieważ ich natura była niechętna prawdzie i wroga wobec niej, nie szli właściwą ścieżką, a wykonując swoje obowiązki, lekkomyślnie popełniali wykroczenia oraz powodowali zakłócenia i zamęt. Czy to ma cokolwiek wspólnego z byciem przywódcą?”.

Po wysłuchaniu omówienia przywódczyni byłam poruszona. Miała rację – to, że ktoś zostaje przywódcą i zyskuje status, nie oznacza, że zostanie zdemaskowany i wyeliminowany. Dzieje się tak, ponieważ po zdobyciu statusu ludzie nie idą właściwą drogą i nie dążą do prawdy. Pożądają jedynie korzyści płynących ze statusu, robią, co im się podoba, lekkomyślnie popełniają wykroczenia oraz powodują zakłócenia i zamęt. To czyni z nich fałszywych przywódców i antychrystów, których zwalnia się i eliminuje. Pomyślałam o bracie Fang Xun, który został zwolniony jakiś czas temu. Jako przywódca zawsze się popisywał, marginalizował braci, z którymi pracował i umniejszał im. To sprawiało, że czuli się ograniczani, więc nie mogli normalnie wykonywać swoich obowiązków. Przywódcy wiele razy rozmawiali z Fang Xunem. Jednak on się nie zmienił i dlatego został później zwolniony. Kiedy ja zostałam zwolniona z roli przywódczyni, to również dlatego, że często postępowałam lekkomyślnie i samowolnie. Gdy moi bracia i siostry zgłosili problemy z dwoma przywódcami kościoła, nie postąpiłam zgodnie z zasadami, nie zbadałam i nie sprawdziłam tych doniesień. Zamiast tego ślepo ich potępiłam, a nawet zwolniłam jednego i prawie wydaliłam drugiego. W rezultacie zaszkodziłam obu przywódcom i spowodowałam chaos w kościołach. Teraz, myśląc o tym z perspektywy czasu, widzę, że wszystko, co zrobiłam, było złe, zakłóciło pracę kościoła i zaszkodziło braciom i siostrom. Na szczęście te dwa błędy zostały wykryte i naprawione. W przeciwnym razie konsekwencje byłyby katastrofalne! Zdałam sobie sprawę, że moje zwolnienie nie miało nic wspólnego z posiadaniem statusu czy byciem przywódczynią. Zostałam zwolniona, ponieważ moje usposobienie było zbyt aroganckie, w obliczu problemów nie szukałam prawdy i nie działałam w oparciu o zasady. Zamiast tego postępowałam samowolnie i lekkomyślnie popełniałam wykroczenia, zaburzając pracę kościoła. A kiedy zostałam przycięta, nie zastanowiłam się nad sobą. Moje zwolnienie jest zgodne z zasadami i ukazuje Bożą sprawiedliwość. Ale przez cały czas nie znałam siebie. Zawsze byłam defensywna wobec Boga, źle Go rozumiałam i myślałam, że zostałam zdemaskowana, ponieważ byłam przywódczynią. Moje myślenie było tak absurdalne i nieracjonalne! Dopiero teraz zdałam sobie sprawę, że w tamtym czasie, gdybym nie została natychmiast zwolniona i powstrzymana przed czynieniem zła, to biorąc pod uwagę moje aroganckie usposobienie, mogłabym uczynić o wiele większe zło! Moje zwolnienie było Bożym sposobem na ochronę mnie, a także dobrą okazją do zastanowienia się i poznania siebie. Przypomniała mi się także siostra Wang Rui, z którą wcześniej pracowałam. Ona również została zwolniona, ale po swojej porażce potrafiła zastanowić się nad sobą, poznać siebie, przyjąć naukę i okazać skruchę przed Bogiem. Później, gdy znów została przywódczynią, potrafiła szukać prawdy oraz pracować, opierając się na zasadach i poczyniła wyraźny postęp. Po zastanowieniu się nad tymi sprawami zrozumiałam, że to nie status powoduje, iż ktoś zostaje zdemaskowany i wyeliminowany – każdy jest ofiarą własnych zepsutych skłonności. Jeżeli nie zaradzi się skażonemu usposobieniu, to nawet jeżeli ktoś nie jest przywódcą lub nie czyni zła, mając status przywódcy, to i tak zostanie wyeliminowany za to, że nie dąży do prawdy. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, mój stan nieco się zmienił, ale nadal miałam pewne obawy: „Moje zrozumienie prawdy jest płytkie. W kościele jest wiele spraw, które wymagają podejmowania decyzji przez przywódców, a jeśli sprawy nie są dobrze poukładane i praca kościoła zostaje zakłócona i zaburzona, może dojść do występków. Jeśli ktoś nie jest przywódcą i nie jest zaangażowany w taką pracę, to ta praca nie spowoduje, że będzie czynił zło lub sprzeciwiał się Bogu. Lepiej więc, żebym nie startowała w wyborach”. Następnie przywódczyni pokazała mi inny fragment słowa Bożego: „Nie chcę, aby ktokolwiek czuł, że Bóg zostawił ich na lodzie, że Bóg ich porzucił lub wzgardził nimi. Pragnę tylko, aby wszyscy znaleźli się na drodze do dążenia do prawdy i zrozumienia Boga, odważnie parli dalej z niesłabnącą determinacją, bez obaw i obciążeń. Bez względu na to, jakie złe uczynki popełniłeś, jakie złe kroki poczyniłeś i jak zgrzeszyłeś, nie pozwól, aby stało się to ciężarem lub dodatkowym bagażem, który musisz dźwigać w swym dążeniu do zrozumienia Boga. Idź dalej naprzód. Przez cały czas Boża intencja zbawienia człowieka nigdy się nie zmienia. Jest to najcenniejsza część istoty Boga” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Głęboko poruszyło mnie słowo Boże. Bóg nie rezygnuje ze zbawiania ludzi z powodu ich chwilowych niepowodzeń i występków. Zamiast tego daje im szansę na okazanie skruchy. Ludzie popełniający błędy i występki w wykonywaniu swoich obowiązków, nie mają się czego obawiać. O ile potrafią się zmienić, Bóg będzie ich prowadził. Chociaż popełniłam kilka występków, kościół dał mi szansę na autorefleksję i pokutę. Nie potępił mnie i nie wyeliminował za te przewinienia. Ale ja nie zastanowiłam się nad sobą, pozostałam defensywna wobec Boga i źle go rozumiałam, nie chciałam być przywódczynią ani pracownicą. Byłam taka uparta! Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, poczułam wyrzuty sumienia i poczucie winy, więc pomodliłam się do Boga: „Boże! Jestem ogromnie buntownicza. Nie chcę już dłużej źle Cię rozumieć i być wobec Ciebie defensywną. Teraz chcę okazać skruchę. Błagam Cię, abyś mnie prowadził i poprawiał tam, gdzie popełniłam błędy”.

Zastanawiałam się wtedy, dlaczego przez cały czas źle rozumiałam Boga i byłam wobec Niego defensywna. Co było główną przyczyną? W tym czasie przywódczyni przeczytała fragment słowa Bożego, który bardzo mi pomógł. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli jesteś zwodniczy, twoje serce będzie cechować powściągliwość i podejrzliwość wobec wszystkich ludzi i wszystkich spraw. Z tego powodu twoja wiara we Mnie zbudowana jest na fundamencie podejrzliwości. Nigdy nie uznam takiej wiary. Nie mając prawdziwej wiary, będziesz jeszcze bardziej pozbawiony prawdziwej miłości. A jeśli jesteś w stanie wątpić w Boga i snuć na Jego temat dowolne domysły, to bez wątpienia jesteś najbardziej podstępnym z ludzi. Snujesz domysły na temat tego, czy Bóg może być podobny do człowieka: niewybaczalnie grzeszny, małostkowy, wyzuty z bezstronności i rozsądku, pozbawiony poczucia sprawiedliwości, oddany nikczemnym taktykom, zdradliwy i przebiegły, zamiłowany w złu i ciemności, i tak dalej. Czyż ludzie nie dlatego myślą w ten sposób, ponieważ nie mają najmniejszej wiedzy o Bogu? Taka wiara jest niczym innym jak grzechem!” (Jak poznać Boga na ziemi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowo Boże uświadomiło mi, że miałam defensywną postawę wobec Boga i źle Go rozumiałam, ponieważ moja natura była zbyt podstępna. Gdy już raz zostałam zwolniona, nie zastanowiłam się nad swoją poprzednią drogą, która doprowadziła do porażki, ani nie przyswoiłam sobie lekcji, aby uniknąć powtórzenia tych samych błędów. Zamiast tego myślałam, że bycie przywódczynią oznacza, że można będzie mnie łatwo zdemaskować i wyeliminować, więc to tytuł „przywódczyni” uczynił ze mnie ofiarę. Wyobrażałam sobie nawet, że Bóg jest jak jakiś światowy władca, który skazuje ludzi na śmierć, gdy popełnią mały błąd. Dlatego gdy tylko ktoś wspominał o wyborach, byłam przerażona i obawiałam się, że jeśli zostanę wybrana na przywódczynię, to nawet najmniejsza nieostrożność z mojej strony doprowadzi do zdemaskowania, a ja nie będę miała dobrego przeznaczenia. Obserwowałam więc uważnie i miałam się na baczności. Wymyślałam wymówki, aby uniknąć tej sytuacji i odmówiłam kandydowania. Byłam taka podstępna! Kościół szkoli przywódców i pracowników, aby dać im możliwość praktykowania, aby mogli jak najszybciej zrozumieć prawdę i wejść w rzeczywistość. Ale ja naprawdę myślałam, że Bóg zamierza mnie zdemaskować i wyeliminować. Czy to nie było niezrozumienie i bluźnierstwo wobec Boga? Wierzyłam w Boga, ale zawsze widziałam Go oczami człowieka niesprawiedliwego, odnosząc się do Niego podejrzliwie i defensywnie, ujawniając swoje szatańskie usposobienie. Czy taka wiara w Boga nie jest w rzeczywistości oporem wobec Niego?

Później, po przeczytaniu dalszych słów Bożych, zyskałam nieco lepsze zrozumienie Jego intencji. Słowa Boga mówią: „Czasami Bóg używa jakiejś sprawy, aby zdemaskować cię lub zdyscyplinować. Czy to oznacza, że zostałeś wyeliminowany? Czy oznacza to, że nadszedł twój koniec? Nie. (…) W rzeczywistości w wielu przypadkach obawy ludzi wynikają z dbania o własną korzyść. Mówiąc ogólnie, jest to obawa, że nie będą mieli żadnego wyniku. Ciągle myślą sobie tak: »Co będzie, jeśli Bóg mnie zdemaskuje, wyeliminuje i odrzuci?«. To jest twoje błędne rozumienie Boga; to są tylko twoje jednostronne domysły i przypuszczenia. Musisz przeniknąć zamiar Boga. Gdy zaś On demaskuje ludzi, nie czyni tego po to, aby ich wyeliminować. Ludzie są demaskowani po to, aby ujawnić ich braki, błędy i ich naturoistotę, aby mogli poznać siebie i stali się zdolni do prawdziwej skruchy; z tegoż właśnie powodu demaskowanie ludzi ma zatem ułatwić im wzrastanie w życiu. Bez czystego zrozumienia ludzie mają skłonności do błędnego rozumienia Boga, popadania w zniechęcenie i słabość. Mogą nawet poddać się rozpaczy. W rzeczywistości zdemaskowanie przez Boga nie musi oznaczać, że zostaniesz wyeliminowany. Ma ci to pomóc poznać własne zepsucie i sprawić, że okażesz skruchę. Ponieważ ludzie są skłonni do buntu i, gdy przejawiają zepsucie, nie starają się znaleźć rozwiązania w prawdzie, Bóg często musi stosować dyscyplinę. Dlatego czasami demaskuje ludzi, odsłaniając ich brzydotę i żałosność, sprawiając, że poznają samych siebie, co pomaga im wzrastać w życiu. Demaskowanie ludzi ma dwa rodzaje implikacji: dla złych ludzi zdemaskowanie oznacza wyeliminowanie. Dla tych, którzy są w stanie przyjąć prawdę, jest to przypomnienie i ostrzeżenie; zmusza się ich do refleksji nad sobą, do ujrzenia swojego prawdziwego stanu, aby przestali już być krnąbrni i lekkomyślni, gdyż dalsze takie postępowanie byłoby niebezpieczne. Demaskowanie ludzi w ten sposób ma na celu upomnienie ludzi, aby – wykonując swoje obowiązki – nie stali się bezmyślni i niedbali, nie traktowali spraw niepoważnie, nie zadowalali się tylko połowicznymi rezultatami, sądząc przy tym, że wykonali swoje obowiązki na akceptowalnym poziomie – podczas gdy w rzeczywistości, mierząc wedle Bożych wymagań, wypadli znacznie gorzej, a mimo to nadal są zadowoleni z siebie i wierzą, że nieźle im idzie. W takich okolicznościach Bóg dyscyplinuje, przestrzega i napomina ludzi. Czasami Bóg demaskuje ich brzydotę – co oczywiście ma służyć jako przypomnienie. W takich chwilach powinieneś zastanowić się nad sobą: wykonywanie obowiązków w ten sposób jest nieodpowiednie, jest w tobie skłonność do buntu, jest nazbyt wiele negatywnych elementów, wszystko, co robisz, jest powierzchowne, a jeśli nadal nie okażesz skruchy, zgodnie z prawem zostaniesz ukarany. Czasami, gdy Bóg cię dyscyplinuje lub demaskuje, nie musi to oznaczać, że zostaniesz wyeliminowany. Trzeba mieć do tej sprawy prawidłowe podejście. Nawet jeśli zostaniesz wyeliminowany, powinieneś to przyjąć, podporządkować się, niezwłocznie zastanowić się nad sobą i okazać skruchę” (Jedynie praktykując prawdę i podporządkowując się Bogu, można osiągnąć zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowo Boże, czułam się bardzo poruszona, ogromnie zawstydzona i winna. Bóg demaskuje, przycina i dyscyplinuje ludzi, aby mogli zrozumieć siebie, okazać skruchę i się zmienić. Kiedy mnie przycinano, gdy doświadczałam frustracji i porażki, nie rozumiałam dobrych intencji Boga, mających na celu zbawienie ludzkości. Kurczowo trzymałam się fałszywych twierdzeń i diabelskich słów szatana, takich jak: „Im więksi są ludzie, tym trudniejszy jest ich upadek” oraz „Na szczycie jest samotnie”. Wyobrażałam sobie, że bycie przywódcą w kościele jest jak bycie urzędnikiem w świecie świeckim, że wyższa pozycja wiąże się z większym ryzykiem, a im ważniejszym ktoś jest przywódcą, tym szybciej zostanie zdemaskowany i wyeliminowany. W ciągu ostatnich kilku lat zawsze źle rozumiałam Boga i byłam wobec Niego defensywna, a moje serce było cały czas zamknięte na Boga. Wielokrotnie odmawiałam kandydowania w wyborach na przywódcę. Mimo że wykonywałam swoje obowiązki, miałam wątpliwości, więc nie mogłam dać z siebie wszystkiego i ciągle miałam obojętną postawę wobec dążenia do prawdy. Dałam się złapać w sidła szatana i cierpiałam z jego ręki, nie zdając sobie nawet sprawy, jak bardzo szkodzi to mojemu życiu. Teraz byłam w niebezpieczeństwie i nie mogłam już sobie pozwolić na to, by źle rozumieć i ranić Boga. W duchu modliłam się do Boga: „Boże, chcę okazać przed Tobą skruchę i mieć właściwe podejście do wyborów. Bez względu na to, czy zostanę wybrana, czy nie, poddam się Twoim ustaleniom”.

Kiedy nadszedł czas wyborów, nadal byłam wewnętrznie rozdarta: „Tym razem, jeśli naprawdę mnie wybiorą, powinnam przyjąć to stanowisko. Ale moje zdolności do wykonywania pracy i mój potencjał są przeciętne, więc jeśli się nie sprawdzę, co wtedy? Najlepiej będzie pozwolić, by zrobił to ktoś inny. W ten sposób nie narażę się po raz kolejny”. Będąc w rozterce, nagle pomyślałam o słowie Bożym: „Kiedy lud Boży wykonuje swój obowiązek w królestwie, a istoty stworzone wykonują swój obowiązek przed obliczem Stwórcy, powinny kroczyć naprzód spokojnie i z sercem pełnym bojaźni Bożej. Nie powinny się grzebać, wycofywać ani postępować nazbyt ostrożnie. Jeśli wiesz, że ten stan jest zły i ciągle się nim zamartwiasz, zamiast poszukiwać prawdy, aby się go pozbyć, to stan ten cię ogranicza i zniewala, i nie będziesz w stanie wypełniać swego obowiązku” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowo Boże posłużyło mi jako przypomnienie. Zawsze towarzyszył mi niepokój w związku z wyborami, a w krytycznym momencie chciałam się wycofać i znowu uciec. Dla istot stworzonych wykonywanie obowiązków jest słuszne i właściwe – to zaszczyt. Ale w rzeczywistości unikałam odpowiedzialności, byłam nieśmiała, defensywna i podejrzliwa. To było takie niemądre i żałosne! Musiałam zwrócić się z powrotem do Boga, być prostą i uczciwą osobą, przestać martwić się o swoją przyszłość i ostateczne przeznaczenie i oddać Mu swoje serce. Bez względu na to, czy zostanę wybrana, czy nie, nie mogłam już dłużej uciekać i się ukrywać. Jeśli zostanę wybrana, będę musiała to zaakceptować i dobrze wykonywać swoje obowiązki. Kiedy w pełni przyjęłam takie nastawienie, poczułam, że wielki ciężar został zdjęty z mojego serca i zostałam uwolniona od mojego brzemienia.

Tym razem, kiedy ogłoszono wyniki wyborów, okazało się, że wybrano mnie i jeszcze jedną siostrę. Nie byłam już dłużej pogrążona w niezrozumieniu i defensywności wobec Boga i nie obawiałam się, że zostanę wyeliminowana, jeśli nie wykonam dobrze swojego obowiązku. Zamiast tego chciałam wykorzystać tę możliwość, zrobić wszystko, co w mojej mocy, aby dobrze wykonać obowiązek i spłacić Bogu swój dług. Później przeczytałam słowo Boże: „Czy boicie się kroczyć ścieżką antychrystów? (Tak). A czy strach sam w sobie jest użyteczny? Nie – sam strach nie rozwiąże problemu. To normalne, że się boimy kroczyć ścieżką antychrystów. Świadczy to o tym, że jest się osobą miłującą prawdę, kimś, kto chce do niej zmierzać i do niej dążyć. Jeżeli masz bojaźń w sercu, to powinieneś poszukiwać prawdy i znaleźć ścieżkę praktyki. Musisz zacząć od tego, by nauczyć się zgodnie współpracować z innymi. Jeśli jest jakiś problem, należy go rozwiązać poprzez omówienie we wspólnocie i dyskusję, tak aby każdy mógł poznać zasady, jak również sposób rozumowania i plan dotyczący rozwiązania. Czyż nie powstrzymuje cię to przed działaniem w sposób arbitralny i jednostronny? Ponadto, jeśli masz bogobojne serce, to w naturalny sposób będziesz w stanie przyjąć nadzór ze strony Boga, ale musisz się również nauczyć przyjmować nadzór ze strony Bożych wybrańców, co wymaga od ciebie tolerancji i akceptacji. (…) Taki nadzór należy niewątpliwie zaakceptować, ale najważniejsze jest, aby modlić się do Boga i polegać na Nim, nieustannie poddając się badaniu. Szczególnie wtedy, gdy zszedłeś z właściwej drogi lub zrobiłeś coś złego, albo gdy masz zamiar działać w sposób arbitralny i jednostronny, a ktoś z twego otoczenia o tym wspomni i cię ostrzeże, musisz to zaakceptować i co prędzej zastanowić się nad sobą, przyznać się do błędu i go skorygować. Może to uchronić cię przed wejściem na ścieżkę antychrystów. Jeśli ktoś ci pomaga i ostrzega cię w ten sposób, to czyż nie zostajesz ocalony, nawet nie zdając sobie z tego sprawy? Tak właśnie jest – w tym tkwi twoje ocalenie” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowo Boże wskazuje na zasadę praktyki, która pomaga uniknąć obrania złej drogi: szukajcie prawdy bez względu na to, jakie problemy napotykacie, omawiajcie sprawy wspólnie z braćmi i siostrami, współpracujcie harmonijnie i wykonujcie swoje obowiązki zgodnie z prawdozasadami; nie działajcie arbitralnie w oparciu o swoje aroganckie usposobienie i nie podejmujcie decyzji jednostronnie, a wykonując swoje obowiązki, przyjmujcie nadzór braci i sióstr. Jeśli nie wykonujecie swoich obowiązków tylko dlatego, że obawiacie się kroczyć drogą antychrysta i boicie się ujawnienia, to nie tylko nie rozwiążecie problemów, ale także zrujnujecie swoją szansę na zyskanie prawdy i dostąpienie zbawienia. Czy to nie jest tak, jakbyś całkowicie zrezygnował z jedzenia, żeby się nie zadławić? Później przyswoiłam sobie naukę z moich poprzednich niepowodzeń i miałam już o wiele właściwsze nastawienie do wykonywanego obowiązku. Kiedy napotykałam problemy, potrafiłam świadomie dyskutować z każdym, harmonijnie współpracować i wspólnie szukać prawdozasad. Po pewnym czasie dostrzegłam Boże prowadzenie i skutecznie wykonywałam swój obowiązek.

To doświadczenie skłoniło mnie do autorefleksji i poznania własnego zepsutego usposobienia, a to pozwoliło mi zrozumieć Bożą intencję, wyeliminować moje niezrozumienie Boga i defensywną postawę wobec Niego oraz z łatwością wykonywać moje obowiązki. Bogu niech będą dzięki!


54. Pośród niebezpieczeństw

Autorstwa Li Xin, Chiny

W grudniu 2011 roku bracia i siostry z kilku kościołów zostali kolejno aresztowani. Nasz kościół postanowił, że siostra Chen Xi, siostra Liang Xin i ja mamy uporać się ze skutkami aresztowań. Dnia 25 grudnia, tuż po obiedzie, odebrałam telefon. Moja rozmówczyni mówiła z wielkim przejęciem: „Li Xin, mam złe wieści!”. Kiedy usłyszałam głos siostry Chen Xi, serce podeszło mi do gardła. Powiedziała mi umówionym szyfrem, że rano Liang Xin została aresztowana przez policję, która skonfiskowała także pieniądze kościoła. Chen Xi dodała jeszcze, że ona sama prawdopodobnie jest śledzona i kazała mi znaleźć sposób, aby poradzić sobie z konsekwencjami aresztowań i szybko wyjechać.

Osunęłam się na sofę i pomyślałam: „Policja musiała nas śledzić i monitorować od jakiegoś czasu. Przyjechali przygotowani. Wiem, że jest miejsce, w którym przechowywane są księgi i mienie kościoła. Zarówno Chen Xi, jak i Liang Xin tam były. Muszę szybko przenieść te rzeczy w bezpieczne miejsce, bo inaczej w każdej chwili może je przejąć policja”. Potem jednak pomyślałam: „To miejsce też mogło już zostać odkryte przez policjantów, więc jeśli teraz tam pójdę, czy sama nie oddam się w ich ręce? Jeśli mnie pochwycą, policja na pewno będzie mnie torturować. A jeżeli nie wytrzymam tortur i zdradzę Boga, to nie uzyskam dobrego końca i przeznaczenia”. Im dłużej o tym myślałam, tym bardziej byłam przerażona. Pomyślałam, że może będzie lepiej, jeśli zostanę tu, gdzie jestem, i poczekam, aż wszystko się uspokoi. Czułam się jednak nieswojo, ponieważ teraz, gdy interesy kościoła doznały uszczerbku, miałam obowiązek je chronić. Jak mogłabym pozwolić sobie na tchórzostwo w takiej chwili? Byłam rozdarta między strachem o własne bezpieczeństwo a troską o dobro kościoła i nie wiedziałam, co robić. Ale wtedy przypomniałam sobie taki oto fragment słów Bożych: „Kiedy wykonujesz swoje obowiązki, myślisz o własnych korzyściach, swoim własnym bezpieczeństwie i o członkach swojej rodziny. Czy kiedykolwiek zrobiłeś coś dla Mnie? Kiedy ostatnio myślałeś o Mnie? Kiedy ostatnio poświęciłeś się, jakimkolwiek kosztem, dla Mnie i Mojego dzieła? Gdzie są dowody na twoją zgodność ze Mną? Gdzie jest twoja rzeczywista lojalność wobec Mnie?” (Powinieneś dążyć do zgodności z Chrystusem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowo Boże dokładnie ujawniało mój stan. Wobec groźby aresztowania i prześladowań ze strony wielkiego czerwonego smoka nie myślałam o tym, aby mieć wzgląd na Boże intencje czy chronić dzieło kościoła. Myślałam tylko o własnych interesach. Bałam się aresztowania i tortur, a jeszcze bardziej bałam się, że tortury mnie złamią, że stanę się Judaszem, a tym samym nigdy nie osiągnę dobrego końca i przeznaczenia. Wszystkie moje lęki miały na celu ochronę mych własnych interesów. W tym krytycznym momencie, by chronić samą siebie, zlekceważyłam interes kościoła i chciałam uchylić się od obowiązku. Jakże byłam samolubna i godna pogardy! Bez względu na to, jak okrutni byliby policjanci, i tak znajdowali się w rękach Boga, a bez Jego pozwolenia nawet jeden włos nie mógł spaść mi z głowy. Mając to w pamięci, poczułam się spokojniejsza i już się tak bardzo nie bałam. Pomyślałam o tym, jak Pan Jezus został ukrzyżowany, aby dokończyć dzieło odkupienia całej ludzkości. Dlaczego Pan Jezus był w stanie bez wahania oddać swe życie, aby wypełnić Boże posłannictwo? Odszukałam odpowiednie fragmenty Słowa Bożego, aby je sobie przeczytać. Brzmiały one tak: „Jezus był zdolny wypełnić Boże zadanie – dzieło odkupienia całej ludzkości – ponieważ okazywał on troskę o Boże intencje, nie czyniąc dla siebie żadnych planów ani ustaleń. Zatem również był bliskim Bogu – samym Bogiem – co wszyscy bardzo dobrze rozumiecie. (Rzeczywiście, sam był Bogiem, o którym świadczył Bóg. Wspominam o tym, przywołując przykład Jezusa, aby zilustrować tę kwestię). Potrafił umieścić Boży plan zarządzania w samym centrum i zawsze modlił się do Ojca Niebieskiego, poszukując Jego woli. Modlił się i mówił: »Boże Ojcze! Niech będzie wola Twoja, nie działaj zgodnie z Moimi pragnieniami, ale zgodnie ze swoim planem. Człowiek może być słaby, ale dlaczego się o niego troszczysz? Jak człowiek może być godzien Twoich zmartwień, człowiek, który jest jak mrówka w Twojej dłoni? W Moim sercu chcę tylko wypełnić Twoją wolę i chciałbym, abyś mógł zdziałać we Mnie wszystko to, co chciałbyś we Mnie czynić zgodnie ze swoimi pragnieniami«. W drodze do Jerozolimy Jezus przeżywał cierpienie, jak gdyby obracano Mu nóż w sercu, mimo to nie miał nawet najmniejszego zamiaru nie dotrzymać swego słowa; zawsze towarzyszyła Mu potężna siła, kierująca Go w miejsce, w którym miał być ukrzyżowany. Ostatecznie został przybity do krzyża i stał się podobieństwem grzesznego ciała, dopełniając dzieła odkupienia ludzkości. Wyrwał się z pęt śmierci oraz Hadesu. Przed Jego obliczem śmierć, piekło i Hades utraciły swoją moc i zostały przez Niego pokonane” (Jak służyć zgodnie z wolą Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu tego fragmentu Bożych słów byłam bardzo poruszona. Aby odkupić ludzkość, która żyła we władzy szatana, Pan Jezus dał się ukrzyżować i stał się ofiarą przebłagalną za grzechy ludzkości, znosząc tak wiele bólu i upokorzeń. Na pierwszym miejscu postawił wypełnienie Bożego posłannictwa, bez żadnych warunków ani wymówek, i nie mając względu na własne zyski czy straty. Tymczasem gdy na mnie spadł obowiązek, nie starałam się troszczyć o Boże intencje ani wypełnić swojej odpowiedzialności. Myślałam tylko o własnym bezpieczeństwie i końcowym przeznaczeniu. W tym momencie zrobiło mi się za siebie wstyd, poczułam się wielce skruszona i dłużna Bogu. Natychmiast padłam na kolana i zaczęłam modlić się do Niego, aby okazać skruchę.

W tamtej chwili przypomniałam sobie hymn ze słów Bożych, który często lubiłam śpiewać. Pieśń ta była modlitwą Piotra, gdy ten przeżywał straszliwe męki podczas swego procesu.

Chciałbym poświęcić całe życie Bogu

1. (…) Wiesz, co potrafię zrobić i wiesz również, jaką rolę mogę odegrać. Pragnę zdać się na łaskę Twoich zrządzeń i poświęcę Tobie wszystko, co mam.

2. Tylko Ty wiesz, co mogę dla Ciebie zrobić. Chociaż szatan tak bardzo mnie zwiódł, że buntowałem się przeciwko Tobie, wierzę, że nie pamiętasz mi tych grzechów i że nie postąpisz ze mną na ich podstawie. Pragnę Tobie poświęcić całe moje życie. Nie proszę o nic, nie mam też innych nadziei ani planów; chcę działać tylko zgodnie z Twoimi intencjami i podążać za Twoją wolą. Będę pić z Twojego pucharu goryczy i jestem na Twoje rozkazy.

(Jak Piotr poznał Jezusa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Modlitwa Piotra poruszyła mnie i zainspirowała. Bóg wiedział, jaka jest moja postawa i jakie obowiązki jestem w stanie wykonywać, a skoro ten obowiązek przypadł w udziale właśnie mnie, wiedziałam już, że powinnam bez wahania go wypełnić. Wtedy właśnie odnalazłam w sobie determinację, aby odłożyć na bok moje osobiste interesy i mieć wzgląd na Boże intencje. Następnego dnia czym prędzej poszłam przenieść gdzieś indziej księgi i dobytek kościoła. Byłam przy tym bardzo niespokojna. Bałam się, że po drodze coś może pójść nie tak, więc nieustannie modliłam się do Boga. Myślałam o następujących słowach Bożych: „Nie lękaj się tego czy tamtego – Bóg Wszechmogący Zastępów z pewnością będzie z tobą; On jest wspierającą cię siłą i twoją tarczą” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 26, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Te słowa Boże od razu dodały mi wiary. Byłam całkowicie w Jego rękach i to od Niego zależało, czy po drodze pojawi się jakieś niebezpieczeństwo. Moim zadaniem było wypełnić swą misję najlepiej jak potrafię i zrobić wszystko, co tylko będę w stanie zdziałać. Mając w Bogu oparcie, nie miałam się czego obawiać. Nieco później, gdy książki i dobytek zostały przeniesione w bezpieczne miejsce, moje serce nareszcie się uspokoiło.

Rok później, w grudniu 2012 roku, trwał właśnie okres, w którym ewangelia szerzyła się bardzo intensywnie i wielu ludzi w całym kraju przyjmowało dzieło Boga Wszechmogącego. Partia komunistyczna była wściekła. Wykorzystywała swoje media do atakowania i szkalowania Kościoła Boga Wszechmogącego, a także gorączkowo uciskała i aresztowała braci i siostry. W mieście, w którym mieszkałam, aresztowano kilkanaście osób. Pewnego dnia, gdy byłam na zgromadzeniu poza miastem, nagle zadzwoniła do mnie siostra Tian Hui. Powiedziała ze zdenerwowaniem: „Mam złe wieści, stało się coś złego…”. Zdałam sobie sprawę, że prawdopodobnie nie może mi powiedzieć jasno i wyraźnie przez telefon, o co chodzi, więc rozłączyłam się i szybko wróciłam do miasta. Na spotkaniu z Tian Hui dowiedziałam się, że policja szuka dwóch sióstr, które szerzyły ewangelię. Na tablicach ogłoszeniowych, słupach telefonicznych, bramach fabryk oraz na wszystkich ulicach wisiały rozesłane za nimi listy gończe. Policjanci z ich zdjęciami sprawdzali również przejeżdżające pojazdy i pieszych na skrzyżowaniach w całym powiecie. Tian Hui powiedziała mi, że bracia i siostry pomogli tym dwóm siostrom znaleźć tymczasową kryjówkę. Jednak wielu członków rodzin naszych braci i sióstr usłyszało, że rząd nasila aresztowania wiernych i bardzo się obawiało, że ich krewni również zostaną aresztowani, dlatego zatrzymywali braci i siostry w domach i nie pozwalali im przychodzić na spotkania. Przedyskutowałam więc z Tian Hui, co należy zrobić i uznałyśmy, że należy podlewać i wspierać tych braci i siostry, każdego z osobna, tak aby wszyscy mogli zrozumieć prawdę, nie dali się powstrzymać mrocznym siłom wielkiego czerwonego smoka i byli w stanie wytrwać w nieprzyjaznym otoczeniu.

Pewnego dnia poszłam udzielić wsparcia jednej z sióstr, a kiedy zakończyłyśmy omówienie, było już po północy. Szłam więc sama pustą, cichą drogą, myśląc sobie: „Musiałam wspierać tę siostrę o tak późnej porze, a jest jeszcze tylu braci i sióstr, których trzeba podlać i wesprzeć. Sytuacja jest teraz niebezpieczna, więc jeśli będę tak biegać od domu do domu i zostanę złapana, nie wiem, jakiego rodzaju tortury zastosuje wobec mnie policja. Czy partia komunistyczna zakatuje mnie na śmierć, ponieważ nienawidzi ludzi wierzących w Boga? Jeśli zostanę pobita na śmierć, nie będę mogła ujrzeć piękna królestwa, które nadejdzie, nieprawdaż? Pełnienie tego obowiązku jest zbyt niebezpieczne! Nikt mi przecież wyraźnie nie polecił, abym akurat teraz wspierała braci i siostry, więc dlaczego podejmuję to ryzyko?”. Im dłużej o tym myślałam, tym bardziej byłam przerażona. Kiedy wróciłam do domu, otrzymałam list od jednej z sióstr. Wraz z kilkunastoma innymi braćmi i siostrami została aresztowana za głoszenie ewangelii i właśnie ją zwolniono. W swym liście pisała, że bracia i siostry przebywający w więzieniu mówili, abyśmy się o nich nie martwili. Chociaż zostali aresztowani i uwięzieni oraz cierpieli pewne trudności, mieli poczucie, że to zaszczyt znosić prześladowania za głoszenie ewangelii. Siostra pisała również, że kiedy już będzie pewna, iż policja przestała ją śledzić i monitorować, znów zacznie głosić ewangelię. Po przeczytaniu jej listu ogarnęło mnie wielkie poczucie winy. Oto ci bracia i siostry cierpieli w więzieniu, lecz zamiast narzekać, uważali prześladowania z powodu głoszenia ewangelii za powód do chwały. Pomyślałam wówczas o sobie. Ja wspierałam jedynie moich braci i siostry i wykonywałam pewną pracę, aby uporządkować sprawy po fali aresztowań, ale przez cały czas martwiłam się, że zostanę aresztowana i pobita na śmierć. Myślałam wciąż tylko o własnych interesach, końcu i przeznaczeniu. Im więcej się nad tym zastanawiałam, tym większy czułam żal i tym bardziej obwiniałam siebie. Uznałam, że jestem samolubna i podła, niegodna, by Bóg mnie podlewał i zaopatrywał. Właśnie wtedy przypomniałam sobie następujący fragment słów Bożych: „Podziwiam przebiśniegi, kwitnące na wzgórzach; kwiaty i trawy rozrastają się na zboczach, lecz przebiśniegi przed nadejściem wiosny dodają blasku Mojej chwale na ziemi – czy człowiek może osiągnąć takie rzeczy? Czy mógłby świadczyć o Mnie na ziemi przed Moim powrotem? Czy mógłby poświęcić się dla Mojego imienia w kraju wielkiego czerwonego smoka?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 34, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przeczytałam też jeszcze jeden fragment: „Ponieważ wykonywane jest w kraju, który sprzeciwia się Bogu, całe Jego dzieło napotyka na nieprawdopodobne przeszkody, a wiele Jego słów nie może tak od razu się wypełnić; dlatego też słowa Boga oczyszczają ludzi, co jest zarazem częścią cierpienia. Wykonywanie dzieła w kraju wielkiego czerwonego smoka jest dla Boga niezwykle trudne, ale to właśnie poprzez tę trudność Bóg realizuje jeden etap swojego dzieła, ujawniając swoją mądrość i cudowne uczynki oraz wykorzystując tę okazję, aby uczynić tę grupę ludzi pełnymi” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważywszy te słowa Boże, zrozumiałam co nieco na temat intencji Boga. Bóg pozwala wielkiemu czerwonemu smokowi nas prześladować, aby udoskonalić naszą wiarę i podporządkowanie. W dniach ostatecznych Bóg doskonali grupę ludzi, by uczynić z nich zwycięzców, którzy bez względu na to, jak niebezpieczna lub okropna jest ich sytuacja, potrafią nadal wypełniać swe obowiązki, praktykować prawdę i wytrwać w świadectwie. To właśnie był czas, kiedy musiałam trwać przy świadectwie o Bogu, ale ja, ze względu na własne bezpieczeństwo, chciałam porzucić swój obowiązek i uciec od tej sytuacji. Naprawdę byłam samolubna i godna pogardy! Pomyślałam o kwiatach i roślinach na skraju drogi. Nieważne, jak bardzo jest zimno czy gorąco, nieważne, jak niesprzyjające jest ich środowisko, o ile tylko jest to ta właśnie pora roku, w której Bóg nakazał im wzrastać, one rosną i kwitną, niosąc świadectwo o czynach Stwórcy. Dlaczego zatem ja stawałam się niespokojna i słaba w chwili, kiedy sytuacja stawała się choć trochę trudna? Dlaczego nie byłam w stanie wypełnić choć części obowiązku istoty stworzonej? Naprawdę byłam gorsza od przydrożnych kwiatów i roślin. Jak mogłabym być godna życia w obecności Boga? Czułam ogromne wyrzuty sumienia, więc zaczęłam zastanawiać się nad sobą: dlaczego za każdym razem, kiedy stykam się z aresztowaniem i prześladowaniem ze strony wielkiego czerwonego smoka i muszę wypełnić swój obowiązek, myślę tylko o własnym interesie i nie potrafię stanąć na straży dzieła kościoła?

Potem przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Bóg jest zawsze najwyższy i godny czci, podczas gdy człowiek zawsze pozostaje podły i bezwartościowy. Wynika to z tego, że Bóg zawsze poświęca się dla ludzkości i ponosi koszty na jej rzecz, podczas gdy człowiek zawsze zabiega o coś i trudzi się tylko dla samego siebie. Bóg zawsze zadaje sobie trud, by ludzkość mogła przetrwać, a tymczasem człowiek nie wnosi nic na rzecz sprawiedliwości albo światła. Nawet jeśli podejmuje jakiś chwilowy wysiłek, nie potrafi znieść ani jednego ciosu, ponieważ wysiłek ów podjęty jest zawsze dla niego samego, a nie dla innych. Człowiek jest zawsze samolubny, podczas gdy Bóg jest zawsze bezinteresowny. Bóg jest źródłem wszystkiego, co sprawiedliwe, dobre i piękne, a człowiek jest tym, który dziedziczy i wyraża wszelką szpetotę i zło. Bóg nigdy nie zmieni swojej istoty sprawiedliwości i istoty piękna, gdy tymczasem człowiek w każdej chwili i sytuacji może zdradzić sprawiedliwość i odsunąć się od Boga” (Zrozumienie usposobienia Boga jest bardzo ważne, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu tego fragmentu słów Bożych byłam głęboko poruszona. Aby ocalić ludzkość przed władzą szatana, Bóg dwukrotnie stał się ciałem i bez względu na to, jak wiele upokorzeń i cierpień znosił, zawsze wyrażał prawdę i pracował dla zbawienia ludzi, nigdy nie rezygnując ze swego celu, jakim jest ich zbawienie. Istota Boga jest bezinteresowna i dobra. Tymczasem ja żyłam zgodnie z dewizami szatana, takimi jak „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” i „Za darmo nie kiwnij nawet palcem”. We wszystkim zawsze na pierwszym miejscu stawiałam swoje własne interesy, a w ogóle nie brałam pod uwagę dzieła kościoła. Gdy coś nie wymagało wielkich cierpień ani nie wiązało się z moją przyszłością czy przeznaczeniem, potrafiłam ponosić niewielkie koszty lub czegoś się wyrzec. Jednak gdy tylko pojawiała się groźba, że mogę zostać aresztowana i prześladowana, przez cały czas bałam się, że zostanę schwytana, pobita na śmierć i nigdy nie osiągnę dobrego końca ani przeznaczenia. Raz za razem chciałam porzucić wypełnianie swego obowiązku. Nie myślałam wtedy o zniechęceniu i słabości moich braci i sióstr ani o troskach Boga, tylko o własnym interesie. Jakże zatem można było stwierdzić, że w ogóle mam sumienie? Kiedy o tym pomyślałam, poczułam się ogromnie zawstydzona, więc uklękłam i modliłam się do Boga: „Boże! Jestem samolubna, podła i zupełnie brak mi człowieczeństwa. Chcę okazać przed Tobą skruchę i podlewać oraz wspierać moich braci i siostry”. Kiedy się pomodliłam, przyszedł mi do głowy inny hymn ze słów Bożych:

Powinieneś opuścić wszystko dla prawdy

1. Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz poświęcić się prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy, a żeby posiąść więcej prawdy, musisz doświadczyć więcej cierpienia. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci rezygnować z prawdy na rzecz uciech harmonijnego życia rodzinnego i nie wolno ci utracić godności i rzetelności, pielęgnowanych przez okres całego życia dla chwilowej przyjemności.

2. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. Jeśli prowadzisz tak prostackie życie i nie masz żadnego celu, do którego byś dążył, to czyż nie marnujesz życia? Cóż możesz zyskać z takiego życia? Powinieneś zaniechać wszelkich cielesnych przyjemności dla jednej prawdy i nie powinieneś rezygnować ze wszystkich prawd dla chwilowej przyjemności. Tacy ludzie nie posiadają prawości ani godności; ich egzystencja nie ma żadnego znaczenia!

(Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Rozważając słowa Boże, poczułam się głęboko poruszona. Nawet gdybym pewnego dnia rzeczywiście została aresztowana i uwięziona albo zakatowana na śmierć, taki męczeński koniec byłby wykonaniem obowiązku istoty stworzonej, co jest rzeczą zaszczytną. Zdolność do wyrwania się z ograniczeń śmierci i wypełnienia powinności istoty stworzonej to potężne i doniosłe świadectwo, po stokroć lepsze niż życie w okowach mojego skażonego usposobienia, przedłużanie niegodnej egzystencji. Gdy sobie to wszystko uświadomiłam, ogarnęło mnie głębokie poczucie wyzwolenia.

Następnego dnia zaprosiliśmy kilkoro braci i sióstr na spotkanie. Dzięki omówieniu słów Bożych wszyscy zrozumieli, że mądrość Boża urzeczywistnia się w oparciu o przebiegłe sztuczki szatana; że Bóg pozwala, by dotykał nas ucisk i udręka, aby doskonalić naszą wiarę oraz że wielki czerwony smok jest tylko narzędziem w Bożym dziele. Po tym omówieniu każdy był gotów wypełnić swój obowiązek, aby wspierać innych braci i siostry. Ja zaś byłam szczególnie poruszona, widząc, jak bracia i siostry pokonują swe zniechęcenie oraz słabość i stają się silniejsi. Zrozumiałam, że żadna wroga siła nie jest w stanie stłumić mocy i autorytetu słów Bożych. Po doświadczeniu tej fali prześladowań i aresztowań wszyscy mieli więcej wiary w Boga, a ja wiedziałam, że wszystko to było Bożą łaską. Przypomniałam sobie słowo Boże: „Dowodem na postępujący upadek wielkiego czerwonego smoka jest ciągłe dojrzewanie ludu Bożego. Jest to zjawisko oczywiste i każdy może je zauważyć. Dojrzewanie ludu Bożego jest znakiem zbliżającego się upadku wroga” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg wykorzystał gorączkowe aresztowania, przeprowadzane przez wielkiego czerwonego smoka w Jego służbie, aby udoskonalić swych wybrańców. Dzięki prześladowaniom Bóg udoskonalił wiarę i podporządkowanie moich braci i sióstr, a wszyscy oni poczynili postępy w życiu. To właśnie jest efekt, jaki ma osiągnąć dzieło Boże. Gdy widziałam, jak wypełniają się słowa Boga, wzrastała moja wiara i miałam większą niż kiedykolwiek motywację do wypełniania swych obowiązków.

Wkrótce po tym wydarzeniu otrzymałam wiadomość, że policjanci, dzięki podsłuchom w telefonach, ustalili, w której miejscowości ukrywają się dwie poszukiwane siostry i chodzili od domu do domu, usiłując je znaleźć. Policja ustawiła również punkty kontrolne na drodze. Jacyś bracia i siostry podjęli ryzyko i wywieźli poszukiwane siostry do jaskini za miastem. Te dwa dni były bardzo zimne, a obie siostry były wyczerpane ukrywaniem się i życiem w nieustannej ucieczce. Nie udało im się również zdobyć niczego do jedzenia, nie mogły więc zbyt długo pozostać w jaskini. Musieliśmy je ratować. Pomyślałam więc: „Na całej ulicy rozwieszone są listy gończe za poszukiwanymi siostrami, a policjanci sprawdzają przejeżdżające samochody. Jeśli spróbujemy wyjechać na drogę z tymi siostrami i zostaniemy złapane przez policję, na pewno oskarżą nas o ukrywanie uciekinierów. Kiedy już policja nas aresztuje, zostaniemy pobite niemal na śmierć, a jeśli mnie zakatują, to jak będę mogła dążyć do prawdy i zostać zbawiona?”. Kiedy ta myśl przeszła mi przez głowę, zdałam sobie sprawę, że znów jestem samolubna oraz godna pogardy i myślę tylko o sobie, więc natychmiast odmówiłam w duchu modlitwę do Boga i poprosiłam Go, by chronił me serce, tak abym mogła stanąć po Jego stronie, nie zważając na osobiste interesy. W tym momencie pomyślałam o następującym fragmencie słów Bożych: „Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy otrzyma on błogosławieństwa, czy też doświadczy nieszczęścia. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić; jest to jego powołanie zesłane mu z nieba, a jego wykonywanie nie powinno zależeć od rekompensaty czy rozmaitych warunków bądź przyczyn. Tylko wtedy bowiem jest to wykonywanie swojego obowiązku. Otrzymanie błogosławieństw oznacza zostanie udoskonalonym i cieszenie się Bożymi błogosławieństwami, doświadczywszy sądu. Doświadczenie nieszczęścia oznacza, że usposobienie danej osoby nie ulega zmianie po tym, jak doświadczyła ona karcenia i sądu, nie doświadcza ona również doskonalenia, lecz otrzymuje karę. Jednakże bez względu na to, czy otrzymają błogosławieństwa, czy doświadczą nieszczęścia, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba, – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle. Nie powinieneś spełniać swojego obowiązku tylko dla otrzymania błogosławieństw i nie powinieneś odmawiać działania z obawy przed tym, że doświadczysz nieszczęścia. Pozwólcie, że coś wam powiem: wypełnianie swego obowiązku przez człowieka oznacza, że robi on to, co należy. Jeśli zaś nie jest w stanie swego obowiązku wypełnić, wówczas jest to jego buntowniczość” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Wykonywanie swego obowiązku jest powołaniem istoty stworzonej i czyniąc to, nie powinniśmy stawiać żadnych warunków. Bez względu na to, jak niebezpieczne jest otoczenie albo na to, czy mamy dobry koniec i przeznaczenie, powinniśmy wypełnić nasz obowiązek. To jest rozsądek, który powinna posiadać istota stworzona. Moim obowiązkiem było chronić moje siostry. Nawet gdybym została schwytana, przewożąc owe poszukiwane siostry, i gdyby pobito mnie na śmierć, zginęłabym, aby wykonać swój obowiązek istoty stworzonej, co jest rzeczą chwalebną! Zrozumiałam intencję Boga i wraz z innymi wyruszyłam na ratunek tym dwóm siostrom. Ukryliśmy je w bagażniku samochodu, a z obawy przed policją unikaliśmy głównych arterii i jechaliśmy wąską drogą przez las. Przez całą podróż modliłam się do Boga i prosiłam Go, aby nas chronił. Po mniej więcej godzinie udało nam się dowieźć siostry do celu, a ja poczułam się tak, jakby spadł ze mnie wielki ciężar. Kiedy wracaliśmy do swojego powiatu, nasz samochód został zatrzymany przez policję, ale nie było w nim żadnej z poszukiwanych osób, więc funkcjonariusze pozwolili nam jechać dalej. Bardzo niewiele brakowało!

Dzięki mojemu doświadczeniu zrozumiałam, że partia komunistyczna, chcąc zniweczyć dzieło Boże, zastraszyć i aresztować wierzących w Boga, wpadła w istną furię, ale bez względu na to, jak by nie szalała, i tak podlega zwierzchniej władzy i zarządzeniom Boga i jest tylko narzędziem w Jego rękach. W końcu zrozumiałam też, co Bóg miał na myśli, mówiąc: „We wszystkich Moich planach wielki czerwony smok jest Moją przeciwwagą, Moim wrogiem, a także Moim sługą; w tym sensie nigdy nie poluzowałem Moich »wymagań« względem niego. Dlatego ostatni etap dzieła Mojego wcielenia dopełnia się w jego domostwie – to bardziej sprzyja temu, by wielki czerwony smok służył Mi jak należy, dzięki czemu podbiję go i wypełnię Mój plan” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 29, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W dniach ostatecznych wielkie znaczenie ma to, że Bóg wykonuje swe dzieło w Chinach, w legowisku wielkiego czerwonego smoka. Bóg wykorzystuje służbę wielkiego czerwonego smoka, aby doskonalić naszą wiarę i udoskonalić grupę ludzi, czyniąc ich zwycięzcami. Bóg zaprawdę jest mądry! Bogu Wszechmogącemu niechaj będą dzięki!


55. Rzeczywistość, jaka kryje się za pragnieniem zadowolenia wszystkich

Autorstwa Su Jie, Chiny

W październiku 2020 roku zostałam wybrana na superwizorkę pracy nad filmami. Miałam partnerować Wang Li, z którą już wcześniej pracowałam. Wiedziałam, że dba o swoją reputację i status i że kłóciła się z każdym, kto ją obraził. Dość dobrze się jednak dogadywałyśmy i nie było między nami większych zgrzytów. Później dowiedziałam się, że Wang Li uprzedziła się do Xin Cheng, jednej z sióstr z grupy. Kiedy Wang Li zaczęła opowiadać mi o stanie każdej osoby w grupie, w pewnym momencie powiedziała pogardliwym tonem: „Xin Cheng nie ma dobrego człowieczeństwa i jest strasznie arogancka. Kiedy coś jej sugeruję, nigdy tego nie przyjmuje, a zamiast tego mówi o moich problemach. Nie wnosi do zespołu nic dobrego. Napisałam już o jej problemach do przywódczyni i zebrałam opinie od innych. Doprowadzimy do jej usunięcia”. Przeczytałam te opinie i większość braci i sióstr pisała, że Xin Cheng z talentem wypełnia swój obowiązek i ma dobry charakter, ale jej usposobienie jest nieco aroganckie. Napisali też, że czasem upiera się przy swoim, gdy dyskutują o pracy, ale gdy dobrze się to z nią omówi, jest skłonna zmienić zdanie. Ogólnie można ją było dalej szkolić. Pomyślałam tak: „Jej przedstawiona przez Wang Li ocena nie była obiektywna ani sprawiedliwa i Xin Cheng nie powinno się beztrosko zwalniać z tego powodu. A może Xin Cheng oceniła pomysły Wang Li w sposób, który ją zawstydził, więc ta się do niej uprzedziła i chciała doprowadzić do jej zwolnienia? Jeśli tak było, Wang Li powinna zastanowić się nad sobą”. Chciałam jej zwrócić na to uwagę, ale potem pomyślałam: „Tak bardzo dba o zachowanie twarzy – czy aby nie przestanie mnie lubić, jeśli tak zrobię? Jak układałaby się nam współpraca, gdyby nasza relacja się zepsuła?”. Powiedziałam zatem taktownie: „Xin Cheng wierzy od niedawna i jest nieco uparta, ale jej problem nie jest na tyle poważny, żeby ją usunąć. Pomóżmy jej, omawiając prawdę”. Gdy Wang Li to usłyszała, jej wyraz twarzy całkowicie się zmienił i powiedziała rozzłoszczona: „Problem Xin Cheng nie polega na tym, że jest uparta, tylko na tym, że ma złe usposobienie. Kiedyś myślałam tak jak ty, ale teraz widzę to wyraźnie. Pomóż jej, jeśli chcesz. Możesz od tej pory odpowiadać za jej pracę”. Gdy to usłyszałam, nie wiedziałam, co robić. Pomyślałam: „Jestem nowa w zespole i nie na wszystkim się jeszcze znam. Wang Li zrzuciła na mnie swoje obowiązki, co może spowodować przestoje w pracy. To było dość nieodpowiedzialne”. Chciałam podzielić się z nią moimi dalszymi przemyśleniami, ale widząc jej chłód, wystraszyłam się, że nasza relacja może się jeszcze bardziej popsuć, więc milczałam.

Kilka dni później w związku z potrzebami naszej pracy szykowaliśmy się do zmiany lokalizacji. Niespodziewanie Wang Li powiedziała do mnie: „Nie bierzmy Xin Cheng. Powinna zostać tu i się nad sobą zastanowić”. Byłam bardzo zaskoczona. Czym zostawienie jej tutaj różniło się od zwolnienia jej? Taka decyzja wstrzymałaby naszą pracę i była niesprawiedliwa. Zmartwiłam się, gdy zobaczyłam, że Wang Li kierowała się swoim zepsutym usposobieniem i chciałam ją obnażyć za nadużywanie władzy i wykluczanie i uciskanie Xin Cheng. Ale pomyślałam o tym, jak bardzo się opierała i jaką przyjęła wobec mnie postawę, gdy rozmawiałyśmy ostatnio o Xin Cheng, więc gdybym bezpośrednio przeanalizowała i obnażyła istotę jej działań, mogłaby mi zarzucić, że chronię Xin Cheng, a jej utrudniam życie. Gdyby zepsuło to naszą relację, a ona poczułaby do mnie urazę i odepchnęła mnie, jak miałybyśmy dalej współpracować? Zawahałam się i postanowiłam nic nie mówić. Pomyślałam: „Nieważne. Nie powinnam obnażać jej w taki bezpośredni sposób. Dam sobie spokój”. Więc wydukałam tylko: „Przywódczyni nie zatwierdziła żadnych zmian w jej obowiązku. Czy na pewno powinniśmy ją tu zostawiać? Może lepiej poczekajmy na zgodę przywódczyni, zanim ją usuniemy? Niech z nami pojedzie. Łatwiej nam będzie nadzorować pracę”. Wang Li nie upierała się dalej. Wiedziałam, że nie odniosłam się bezpośrednio do jej problemu i że nadal będzie się czepiała Xin Cheng. Czułam się winna, ale potem pomyślałam: „Ponieważ pracujemy razem, będę miała ją na oku i powstrzymam przed popełnieniem jakiegoś poważnego błędu”. Ale Wang Li nadal świadomie ją wykluczała. Pewnego razu pojawiła się szansa na szkolenie zawodowe, a jako że Xin Cheng miała łatwość uczenia się, najlepiej było wysłać właśnie ją, żeby po powrocie mogła przeszkolić innych. Ale Wang Li nalegała, żeby wysłać inną siostrę, która słabo znała się na tej dziedzinie. Dowiedziałam się też od innych, że Xin Cheng kilka razy wyraziła opinie sprzeczne z opiniami Wang Li i zdaniem wszystkich jej pomysły były dobre, ale Wang Li nie chciała ich przyjąć i nalegała, żeby Xin Cheng jej słuchała. Kiedy Xin Cheng wspomniała na spotkaniu o jej problemach, Wang Li się rozzłościła i ją zignorowała. Kiedy Wang Li zauważyła, że Xin Cheng ma problemy z obowiązkami, nie pomogła jej ich rozwiązać, ale zostawiła ją samą sobie, bardzo utrudniając jej sytuację. Poczułam się bardzo niezręcznie, kiedy się o tym dowiedziałam. Wang Li zawsze była uprzedzona do Xin Cheng, wykluczała ją i utrudniała jej pracę. Sprawa zrobiła się poważna. Zaczęła już szkodzić pracy kościoła i utrudniać jej wykonywanie. Musiałam pomówić z Wang Li. Któregoś dnia zdobyłam się na odwagę i powiedziałam: „Nie porzuciłaś swoich uprzedzeń do Xin Cheng, prawda? Ma łatwość uczenia się nowych technik. Nie puszczając jej na szkolenie, udowodniłaś, że jesteś do niej uprzedzona”. Gdy tylko to powiedziałam, jej twarz nabrała mrocznego wyrazu i powiedziała ze złością: „Przestałam być do niej uprzedzona, ale teraz jestem do ciebie. Projekt, za który odpowiada Xin Cheng, stoi w miejscu, a to jest jej wina. Już dawno chciałam ją usunąć, ale się nie zgodziłaś”. Zrozumiałam, że Wang Li nie posada żadnej samowiedzy. Jako superwizorka nie zastanowiła się nad sobą, kiedy praca nie posuwała się do przodu, ale zwalała odpowiedzialność na innych. Byłam wściekła i naprawdę chciałam bezpośrednio obnażyć naturę jej działań. Ale jej opór mnie powstrzymał, poczułam się trochę skrępowana. Pomyślałam: „Powiedziałam jej ledwie kilka słów prawdy, a ona od razu tak krytycznie się do mnie nastawiła. Gdybym opisała wszystkie jej problemy, wpadłaby we wściekłość. To by na pewno zrujnowało naszą relację. Lepiej nic więcej nie mówić, a poza tym już ją trochę upomniałam. Skoro tego nie przyjmuje, dam sobie spokój”. Później przydzielono mi inne zadania i rzadziej widywałam się z Wang Li.

Niespodziewanie jakieś trzy tygodnie później praca Wang Li wciąż nie przynosiła rezultatów, a członkowie zespołu byli słabi i przygnębieni. Donosili, że kiedy widziała, iż nie radzą sobie z obowiązkami, strofowała ich, ale nie omawiała z nimi prawdy ani nie dawała wskazówek. Czuli się przez nią stłamszeni i tak zniechęceni, że nie wiedzieli, jak wypełniać swoje obowiązki. Powiedzieli też, że Wang Li od miesięcy nie kieruje pracą Xin Cheng. Mieli łzy w oczach, gdy mi to mówili. Nie byłam dłużej w stanie zachować spokoju. Od dawna widziałam problemy Wang Li, ale nie zwróciłam jej uwagi na ich naturę. Nie rozumiała swojego zepsutego usposobienia i przez uprzedzenia wykluczała ludzi i nie słuchała zgłaszanych przez nich porad do tego stopnia, że praca niemal stanęła w miejscu. Miałam wielkie wyrzuty sumienia. W domu przeczytałam pewien fragment słów Boga obnażający antychrystów: „Na pozór słowa antychrystów wydają się wyjątkowo miłe, kulturalne i dystyngowane. Bez względu na to, kto łamie zasady lub zakłóca i zaburza pracę Kościoła, antychryst nie demaskuje jej ani nie krytykuje, lecz przymyka oko, by ludzie uznali go za wielkodusznego we wszystkich sprawach. Niezależnie od tego, jakie zepsucie przejawiają ludzie i jakie złe czyny popełniają, antychryst jest wyrozumiały i tolerancyjny. Antychryści nie złoszczą się, nie wpadają we wściekłość, nie okazują niezadowolenia i nie obwiniają ludzi, robią coś złego i szkodzą interesom domu Bożego. Bez względu na to, kto popełnia zło i zaburza pracę kościoła, nie zwracają na to uwagi, jakby to nie miało z nimi nic wspólnego, i nikogo z tego powodu nie obrażają. O co najbardziej troszczą się antychryści? O to, ilu ludzi dobrze o nich myśli, ilu widzi ich cierpienie i wychwala ich za to. Antychryści uważają, że nie należy cierpieć za darmo; jakiekolwiek trudności znoszą, jakąkolwiek cenę płacą, jakiekolwiek dobre uczynki wykonują, jakkolwiek są wobec innych troskliwi, opiekuńczy i kochający, wszystko to musi się dziać na oczach innych, żeby jak najwięcej ludzi mogło to zobaczyć. A jaki jest cel takiego działania? Zyskanie sobie przychylności ludzi oraz sprawienie, by więcej osób w swoich sercach pochwalało jego działania, zachowanie i charakter, popierając go. Istnieją nawet antychryści, którzy przez takie pozornie dobre zachowanie próbują stworzyć obraz siebie jako »dobrego człowieka«, by więcej ludzi przychodziło do nich po pomoc” (Punkt dziewiąty (Część dziesiąta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Żeby ugruntować swój dobry wizerunek w oczach innych, antychryści nie reagują, kiedy ludzie szkodzą pracy domu kościoła – są naprawdę samolubni i nikczemni. Myśląc o swoim zachowaniu, pojęłam, że zachowuję się jak antychryst. Kościół zarządził, żebym pracowała z Wang Li, żebyśmy wzajemnie niwelowały swoje słabości, miały się na oku i wspólnie chroniły pracę kościoła. Tymczasem ja, by chronić moją „harmonijną” relację z Wang Li i zachować wizerunek „miłej osoby”, nie odważyłam się obnażyć jej wykluczania i tłamszenia Xin Cheng. Widziałam, że sposób, w jaki traktowała innych, był dyktowany przez jej zepsute usposobienie i źle wpływał na pracę, ale nie trzymałam się prawdozasad i ani sama nie zareagowałam, ani nie zgłosiłam tego przełożonym. Bałam się, że przestanie mnie lubić i że będzie to jak wbity między nas klin. Nawet gdy zebrałam się na odwagę, by coś z nią omówić, i tak powstrzymywałam się, zamiast jasno wskazać istotę jej zachowania. Cały czas traktowałam ją ulgowo. Stałam z boku i patrzyłam, jak wyklucza i tłamsi braci i siostry, poważnie zakłócając pracę kościoła oraz szkodząc braciom i siostrom w wejściu w życie, a nawet nie kiwnęłam palcem, by pomóc. Wreszcie wyraźnie ujrzałam, że ci, którzy próbują wszystkich zadowolić, mogą na pozór wydawać się dobrymi ludźmi i nikogo nie obrażać, lecz w rzeczywistości są przebiegli i nieuczciwi. Wszystko, co robią, służy ich ochronie i utrzymaniu reputacji i statusu. Wykorzystują powierzchowną życzliwość, by zjednać sobie serca ludzi i ich omotać. Ujawniają złe usposobienie, które niczym się nie różni od usposobienia antychrysta! Rozważając swoje czyny i postępowanie, czułam się winna i nienawidziłam siebie. Jak mogłam być tak przebiegła i nieuczciwa? Wypełniałam tak ważny obowiązek, ale widząc problemy, byłam nieodpowiedzialna i nie trzymałam się zasad, zakłócając pracę kościoła i utrudniając życie innym. Czyż nie szkodziłam tym samym interesom kościoła? W ogóle nie miałam sumienia! Pomodliłam się do Boga i okazałam skruchę, mówiąc, że pragnę przestać się buntować i Go krzywdzić oraz chcę praktykować prawdę i chronić dzieło kościoła.

Następnego dnia, zaraz po tym jak poruszyłam temat pracy, za którą odpowiadała Xin Cheng, Wang Li natychmiast się zachmurzyła i zaczęła narzekać, że Xin Cheng zniechęca pozostałych. Zrozumiałam, że w ogóle nie zastanowiła się nad sobą i wciąż zrzuca całą odpowiedzialność na Xin Cheng. Pomyślałam: „Ledwo zaczęłam, a ona już jest zła. Jeśli wyliczę wszystkie jej problemy w pracy, z pewnością się na mnie zdenerwuje. Czy powinnam mówić dalej?”. Zawahałam się i byłam spięta, więc odmówiłam w sercu modlitwę i pomyślałam, że Bóg wymaga, aby być uczciwym i chronić interesy domu Bożego. To dodało mi nieco odwagi. Nieważne, co pomyśli, musiałam podzielić się z nią moją szczerą opinią. Zatem stanowczo i sprawiedliwie obnażyłam to, jak prześladuje i karze Xin Cheng. Tyle że nie chciała mnie słuchać, ale wykłócała się o to, kto ma rację, a kto się myli. W ogóle nie chciała przyjąć prawdy ani poznać siebie. Zrozumiałam, jak poważny jest jej problem, i że nie może dalej wypełniać tego obowiązku, więc poinformowałam o wszystkim naszą przełożoną. Przełożona powiedziała, że próbowała pomóc Wang Li już wiele razy, omawiając z nią ten problem, ale ta się nie zmieniła. Jej zachowanie wskazywało na to, że nie ma dobrego człowieczeństwa, nie przyjmuje prawdy i nie nadaje się do tej pracy, więc jak najszybciej musiała zostać usunięta. Co więcej, przełożona właśnie mnie kazała to zrobić. Poczułam niepokój i pomyślałam: „Nastawienie Wang Li do mnie zmieniło się, odkąd obnażyłam jej problemy. Jeśli pójdę osobiście ją zwolnić, będzie bardzo obrażona. Czy mnie znienawidzi? Czy pomyśli, że się na nią uwzięłam?”. Miałam dylemat i nie wiedziałam, jak do niej podejść. Gdy trapiły mnie te myśli, przeczytałam słowa Boga: „Większość ludzi pragnie podążać za prawdą i ją praktykować, ale najczęściej mają jedynie postanowienie i chęć, by to zrobić – prawda nie stała się ich życiem. W efekcie, gdy takie osoby stykają się z siłami zła bądź złymi ludźmi, którzy czynią zło, albo z fałszywymi przywódcami i antychrystami, którzy w swoich działaniach naruszają zasady, zakłócając tym dzieło kościoła Bożego i krzywdząc Bożych wybrańców – tracą odwagę, by się przeciwstawić i zabrać głos. Co to znaczy, że nie masz odwagi? Czy to znaczy, że nie masz śmiałości bądź nie umiesz się wysłowić? A może twoje zrozumienie jest niepełne i dlatego nie masz odwagi, by zabrać głos? Ani jedno, ani drugie; wynika to przede wszystkim z tego, że ograniczają cię twoje skażone skłonności. Jedną ze skażonych skłonności, jakie ujawniasz, jest fałszywe usposobienie; kiedy coś ci się przydarza, myślisz przede wszystkim o własnych interesach, a pierwszą rzeczą, nad jaką się zastanawiasz, są konsekwencje i czy to będzie dla ciebie korzystne. Czy to nie jest fałszywe usposobienie? Inną cechą jest samolubne i nikczemne usposobienie. Myślisz: »Co szkoda dla interesów domu Bożego ma wspólnego ze mną? Nie jestem przywódcą, więc dlaczego miałoby mnie to obchodzić? To nie ma ze mną nic wspólnego. To nie moja odpowiedzialność«. Takie myśli i słowa nie powstają w twojej świadomości, lecz są wytworem podświadomości – to zepsute usposobienie, które ujawnia się, gdy ludzie napotykają problem. (…) Nie masz żadnej władzy nad tym, co mówisz i robisz. Nawet gdybyś chciał, nie potrafiłbyś powiedzieć prawdy ani tego, co rzeczywiście myślisz; nawet gdybyś chciał, nie mógłbyś praktykować prawdy; nawet gdybyś chciał, nie byłbyś w stanie wypełnić swoich powinności. Wszystko, co mówisz, robisz i praktykujesz, jest kłamstwem, a ty jesteś po prostu niedbały. Jesteś w pełni spętany i kontrolowany przez swoje szatańskie usposobienie. Być może pragniesz przyjąć prawdę i wprowadzać ją w życie, ale to nie zależy od ciebie. Kiedy kontroluje cię szatańskie usposobienie, mówisz i robisz to, co każe ci robić twoje szatańskie usposobienie. Jesteś tylko marionetką w skażonym ciele; stałeś się narzędziem szatana. Później żałujesz, że po raz kolejny uległeś skażonemu ciału i że nie udało ci się praktykować prawdy. Myślisz: »Nie dam rady sam przezwyciężyć ciała, muszę modlić się do Boga. Nie powstrzymałem tych, którzy zakłócali dzieło kościoła i mam wyrzuty sumienia. Zdecydowałem, że jeżeli to się powtórzy, będę musiał stawić czoło ludziom popełniającym karygodne czyny podczas wykonywania obowiązków i zakłócającym dzieło kościoła, będę musiał ich przyciąć, po to, by zaczęli zachowywać się jak należy i przestali postępować nierozważnie«. Kiedy wreszcie znajdziesz w sobie odwagę, by zabrać głos, zaczynasz się bać i odpuszczasz, gdy tylko ten, którego krytykujesz, wpadnie w złość i uderzy pięścią w stół. Potrafisz wziąć za coś odpowiedzialność? Na co się zdają determinacja i wola? Są bezużyteczne. Z pewnością wielokrotnie mieliście do czynienia z takimi sytuacjami. Kiedy wpadasz w tarapaty, dajesz za wygraną; czujesz, że nie możesz nic zrobić i uznajesz swoją sytuację za beznadziejną; popadasz w rozpacz i stwierdzasz, że nie ma dla ciebie nadziei i że tym razem zostałeś kompletnie wyeliminowany. Sam przyznajesz, że nie dążysz do prawdy, dlaczego więc nie okazujesz skruchy? Praktykowałeś prawdę? To jasne, że po kilku latach słuchania kazań nie byłeś w stanie niczego pojąć. Dlaczego w ogóle nie praktykujesz prawdy? Nigdy jej nie szukasz, o praktykowaniu nie wspominając. Ciągle się tylko modlisz, podejmujesz postanowienia, masz jakieś aspiracje i składasz przyrzeczenia w swoim sercu. A z jakim skutkiem? Nadal jesteś tylko pochlebcą, niechętnie mówisz o swoich problemach, nie przejmujesz się złymi ludźmi, gdy ich dostrzegasz, nie reagujesz, kiedy ktoś wyrządza zło czy wywołuje zamęt, i trzymasz się z boku, gdy sprawa cię bezpośrednio nie dotyczy. Myślisz: »Nie rozmawiam o rzeczach, które mnie nie dotyczą. Bez wyjątku lekceważę wszystko to, co nie szkodzi moim interesom, próżności czy wizerunkowi. Muszę zachować szczególną ostrożność, bo ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony. Nie zamierzam zrobić nic głupiego!«. Twoje skażone usposobienie pełne niegodziwości, fałszu, nieprzejednania i awersji do prawdy ma nad tobą całkowitą i nieustanną kontrolę. Owo usposobienie ciąży ci bardziej niż złota opaska zaciśnięta na głowie Małpiego Króla. Życie kontrolowane przez skażone usposobienie jest takie wyczerpujące i straszne!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga przeszyły me serce niczym nóż. Pomyślałam o tym, jak zawsze bałam się obrazić Wang Li i nie miałam odwagi praktykować prawdy i ujawnić faktów. Kontrolowały mnie szatańskie skłonności do bycia osobą złą, przebiegłą i niechętną prawdzie. Szatańskie filozofie życiowe w rodzaju „Harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota”, „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”, „Kiedy wiesz, że coś jest nie tak, lepiej się nie odzywaj” i „Ponieważ szczerość irytuje ludzi” stały się prawami, według których żyłam. Nie odważyłam się mówić o zauważonych problemach, trzymać się zasad ani chronić dzieła kościoła. Żyłam jak tchórz. Kiedy przełożona chciała, żebym zwolniła Wang Li, było dla mnie jasne, że muszę to zrobić od razu, bo w przeciwnym razie w pracy kościoła powstaną opóźnienia. Ale nie potrafiłam otworzyć ust ze strachu, że ją urażę. Z zewnątrz wyglądało to tak, jakbym była miła i nie chciała nikogo zranić, ale w rzeczywistości sprzedawałam interesy domu Bożego w zamian za zachowanie dobrego wizerunku w sercach innych. Na każdym kroku chroniłam Wang Li, zachęcając ją do szkodzenia pracy kościoła. Byłam jak tarcza dla szatana, pozwalając mu szaleć w kościele. Byłam obłudną, nieuczciwą osobą! Te szatańskie filozofie to fałszywe poglądy, które mają na celu zmylenie i krzywdzenie ludzi! Współczesne społeczeństwo jest mroczne i złe, bo ludzie żyją według tych filozofii. Stają się tchórzliwi i nikczemni i nienawidzą światła. Nikt się nie wychyla, nikt nie podtrzymuje sprawiedliwości i nie ujawnia prawdy, natomiast pochlebcy osiągają sukces i zyskują władzę. Nie ma sprawiedliwości. Wszyscy się wzajemnie oszukują, a w ich słowach nie ma grama szczerości. Oto co dzieje się z ludźmi wskutek zepsucia przez szatana. Wreszcie jasno zrozumiałam, że te szatańskie filozofie niby pokrywają się z ludzkimi wyobrażeniami, ale w rzeczywistości są diabelskimi słowami szatana, używanymi, by wprowadzić ludzi w błąd i zdeprawować ich. Kierując się nimi, stajemy się bardziej samolubni, źli i nieuczciwi. To podły, paskudny sposób życia pozbawiony śladów człowieczeństwa.

Później przeczytałam pewien fragment słów Bożych: „Jeśli niczego nie ukrywasz ani nie udajesz, nie stwarzasz pozorów i nie tuszujesz spraw, jeśli obnażasz swoje wnętrze przed braćmi i siostrami, nie skrywasz swych najgłębszych idei i myśli, lecz pozwalasz, by inni dostrzegli twoją szczerą postawę, wówczas prawda stopniowo się w tobie zakorzeni, rozkwitnie i wyda owoce, krok po kroku będzie przynosić efekty. Jeżeli twoje serce staje się coraz uczciwsze i coraz bardziej nakierowane na Boga, i jeśli przy wykonywaniu obowiązku dbasz o interesy domu Bożego, a gdy je zaniedbasz, dręczy cię sumienie, to dowodzi to, że prawda na ciebie wpłynęła i stała się twoim życiem. Kiedy prawda stanie się twoim życiem, to widząc kogoś, kto bluźni przeciw Bogu, nie ma bojaźni Bożej, wykonuje obowiązek zdawkowo albo zakłóca pracę kościoła i w niej przeszkadza, zareagujesz zgodnie z prawdozasadami i w razie konieczności będziesz w stanie zidentyfikować i zdemaskować taką osobę. (…) Jeśli jesteś kimś, kto prawdziwie wierzy w Boga, to nawet gdy jeszcze nie zyskałeś prawdy i życia, będziesz przynajmniej mówił i działał po stronie Boga; nie będziesz przynajmniej siedział bezczynnie widząc, że interesy domu Bożego doznają szwanku. Kiedy przyjdzie ci ochota, by przymknąć na to oko, poczujesz się winny, ogarnie cię niepokój i powiesz sobie: »Nie mogę siedzieć bezczynnie i nic nie robić, muszę wstać i coś powiedzieć, muszę wziąć na siebie odpowiedzialność, muszę zdemaskować to złe postępowanie, muszę to zatrzymać, by interesy domu Bożego nie ucierpiały i by życie kościoła nie zostało zaburzone«. Jeżeli prawda stała się twoim życiem, to nie tylko będziesz miał odwagę i determinację i będziesz w stanie dokładnie zrozumieć tę sprawę, ale także wypełnisz odpowiedzialność, do której powinieneś się poczuwać, za dzieło Boga oraz za sprawy Jego domu, i w ten sposób wypełnisz swój obowiązek” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po lekturze tych słów poczułam wyrzuty sumienia, ale i motywację. Po tylu latach wiary i poznawania prawdy dostarczanej przez Boga, wciąż nie umiałam bronić zasad ani chronić pracy kościoła. Naprawdę nie miałam sumienia! Musiałam zdjąć tę maskę osoby przyjemnej. Nie mogłam dalej żyć zgodnie ze swoim złym, nieuczciwym, zepsutym usposobieniem. Musiałam odważnie praktykować prawdę i chronić pracę kościoła. Od razu poszłam porozmawiać z Wang Li i ją zwolniłam. Otwarcie z nią porozmawiałam, po kolei obnażając jej zachowania: nieprzyjmowanie prawdy, prześladowanie ludzi i zakłócanie pracy kościoła. Przestałam mówić miłe rzeczy, żeby jej nie zranić i ją oszukać. Naprawdę chciałam jej pomóc i obnażyć jej problemy, żeby zrozumiała swoje zepsute usposobienie i okazała szczerą skruchę. Była tak zdenerwowana, że kiedy skończyłam, popłakała się i powiedziała, że jest gotowa przyjąć ustalenia kościoła, by autentycznie się nad sobą zastanowić i wyciągnąć wnioski. Stan braci i sióstr powoli się poprawiał, a praca zaczęła przynosić rezultaty. Autentycznie poczułam spokój i ulgę, jakie wynikają z praktykowania prawdy. Tylko tak można żyć w świetle.

Później w pracy było trochę przenosin, więc z kilkoma innymi siostrami zaczęłam podlewać nowych wyznawców. Siostra Chen Si nie miała za wiele brzemienia obowiązku i była niedbała i nieodpowiedzialna, co wpływało na podlewanie. Martwiłam się tym i chciałam zwrócić jej na to uwagę, żeby jak najszybciej mogła się zmienić. Dopiero jednak się poznawałyśmy i świetnie się dogadywałyśmy, więc jeśli zacznę zarzucać jej nieodpowiedzialność, to czy aby się na mnie nie zezłości? Znowu myślałam jak osoba, która chce wszystkich zadowolić, więc szybko się pomodliłam. Potem przeczytałam słowa Boga: „»A Bóg Jahwe nakazał człowiekowi, mówiąc: „Z każdego drzewa w ogrodzie możesz swobodnie jeść, ale co do drzewa poznania dobra i zła, nie wolno ci z niego jeść; bo w dniu, w którym zjesz z niego, na pewno umrzesz”«. (…) Czy w tych krótkich słowach, które Bóg wypowiedział, dostrzegasz coś z Bożego usposobienia? Czy te słowa Boga są szczere i uczciwe? Czy jest w nich jakiś podstęp? Czy kryje się w nich jakiś fałsz? Czy zawierają groźbę? (Nie). Bóg uczciwie, zgodnie z prawdą i szczerze powiedział człowiekowi, co wolno mu jeść i czego jeść nie może. Przemawiał przy tym w sposób jasny i prosty. Czy słowa te mają jakieś ukryte znaczenie? Czy są dwuznaczne? Czy trzeba się domyślać ich sensu? Nie ma potrzeby zgadywać. Ich znaczenie jest oczywiste już na pierwszy rzut oka i rozumie się je w pełni zaraz po przeczytaniu. Co znaczy, że to, co Bóg chce powiedzieć i co chce wyrazić, pochodzi z Jego serca. To, co Bóg wyraża, jest czyste, proste i jasne. Nie ma w tym utajonych motywów ani ukrytych znaczeń. Przemawia bezpośrednio do człowieka, mówiąc mu, co może jeść, a czego mu jeść nie wolno. To znaczy, że dzięki tym słowom Boga człowiek może zobaczyć, że serce Boże jest przejrzyste i szczere. Nie ma tu absolutnie żadnego fałszu; nikt nie mówi ci, że nie możesz jeść tego, co jest jadalne, ani nie mówi ci »zrób to, a zobaczysz, co się stanie« w odniesieniu do tego, czego nie możesz jeść. Bóg nie to ma na myśli. Bóg mówi dokładnie to, co myśli w głębi swego serca” (Sam Bóg, Jedyny IV, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Zrozumiałam, że słowa Boga do Adama i Ewy były doskonale jasne i bezpośrednie. Bóg jest uczciwy wobec ludzi i niczego nie ukrywa. Istota Boga jest święta. W dniach ostatecznych Bóg wyraża prawdę, by osądzić i skarcić ludzi. Jego słowa bezpośrednio obnażają i analizują ludzką naturoistotę oraz ujawniają naszą wewnętrzną szpetotę i niesprawiedliwość. Jego słowa są bardzo jasne i niczego nie ukrywają. Bywają surowe, ale są naszym zbawieniem. Mają nas obmyć i zmienić, żebyśmy poznali siebie, sprzeciwili się szatanowi i urzeczywistnili prawdziwe podobieństwo do człowieka. U szatana jest dokładnie odwrotnie. Jest on groźny i zły, nigdy nie wypowiada się wprost, nigdy otwarcie nie mówi, czego chce. Zaczął od miłych słówek, zgrabnych kłamstw, by zwieść i skusić Adama i Ewę, żeby zgrzeszyli i zdradzili Boga. Kierowałam się szatańskimi filozofiami, ujawniając złe i nieuczciwe usposobienie dokładnie tak jak szatan. Żeby chronić swoje relacje z innymi i zabezpieczyć mój wizerunek w oczach innych, myślałam jedno, a robiłam drugie. Byłam pokrętna jak wąż, tak dwuznaczna i nieprecyzyjna, że nikt nie rozumiał dokładnego znaczenia moich słów. Byłam przebiegła i nieuczciwa. Urzeczywistniałam obraz szatana, a nie człowieka. Kiedy to pojęłam, poczułam do siebie obrzydzenie i nie chciałam już dłużej być nieuczciwą osobą, która chce ciągle wszystkich zadowalać. Chciałam praktykować prawdę, być osobą uczciwą i chronić dzieło kościoła. Na spotkaniu następnego dnia otwarcie opowiedziałam o zauważonych przeze mnie problemach Chen Si. Po omówieniu potrafiła je w sobie dostrzec. Widziałam, jak powoli jej stan zaczyna się poprawiać, i poczułam ulgę.

Te doświadczenia pokazały mi, że nie powinniśmy kierować się szatańskimi filozofiami i wzajemnie się oszukiwać. W naszych relacjach musimy być prostolinijni, otwarci i szczerzy. Tylko to jest prawdziwa miłość, która przynosi korzyść każdemu. Zrozumiałam też, że aby mieć człowieczeństwo i odczuwać radość, musimy praktykować bycie uczciwym zgodnie z wymaganiami Boga. Jest to jedyny sposób, by urzeczywistniać podobieństwo do człowieka. Bogu niech będą dzięki!


56. Na rozstaju dróg

Autorstwa Li Yanga, Chiny

Urodziłem się w rolniczej wsi i dorastałem w biednej rodzinie. Moi rodzice byli prostymi rolnikami i inni często nimi pomiatali. W dzieciństwie obiecałem sobie, że kiedy dorosnę, stanę się kimś, żeby sąsiedzi zobaczyli nas w nowym świetle i przestali nas lekceważyć i nami pomiatać. Jako jedenastolatek zacząłem się uczyć sztuk walki. Choć było to męczące i często odnosiłem kontuzje, nigdy się nie poddawałem, jak ciężko by nie było. Później chciałem założyć firmę i wyróżnić się z tłumu. W tym celu pożyczałem pieniądze, wręczałem prezenty i budowałem sieć kontaktów. W 1999 roku w końcu udało mi się zarejestrować szkołę sztuk walki.

Po otwarciu szkoła rozkwitała pod moim skrupulatnym kierownictwem i przynosiła coraz większe zyski. Zdobyła uznanie miejscowych, a moi rodzice byli ze mnie dumni i uznali, że przynoszę rodzinie zaszczyt. Uczniowie i ich rodzice nadskakiwali mi, a Miejski Urząd Sportu i burmistrz wysoko mnie cenili i traktowali przyjaźnie. Ten ogólny podziw zaspokajał moje pragnienie statusu. Czułem się ważny i szanowany. Wreszcie udało mi się coś osiągnąć i byłem szczęśliwy. Dla wzmocnienia pozycji szkoły uczestniczyłem w wielu lokalnych wydarzeniach, dawałem łapówki różnym urzędnikom, a na święta wysyłałem prezenty przywódcom partyjnym, żeby przyznawali mi certyfikaty i promowali szkołę. Aby wkraść się w ich łaski, mówiłem i robiłem mnóstwo rzeczy niezgodnych z moimi przekonaniami, ponieważ obawiałem się, że jeśli narażę się jakiemuś urzędnikowi, firma, status i reputacja, na które tak ciężko pracowałem, przepadną w jednej chwili. Wciąż żyłem w napięciu i nie potrafiłem się rozluźnić. Było to trudne życie, wyczerpujące zarówno pod względem fizycznym, jak i psychicznym. Miałem wtedy prawdziwy mętlik w głowie: niby firma prosperowała, osiągnąłem prestiż i zyski, więc dlaczego moje życie było tak trudne i męczące?

Potem, w maju 2012 roku, przyjąłem ewangelię Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Podczas zgromadzeń i w kontaktach z braćmi i siostrami z Kościoła Boga Wszechmogącego zobaczyłem, że jest to miejsce wolne od nieuczciwości i wpływu władzy i pieniędzy. Wszyscy po prostu koncentrowali się na poszukiwaniu prawdy. Kiedy przejawiali skażone usposobienie, potrafili otworzyć się i omawiać swoją samowiedzę, a także szukać prawdy, by rozwiązać swoje problemy. Nie spotkałem się z czymś takim nigdzie poza kościołem. Poczułem, że ścieżka wiary jest ścieżką, którą należy kroczyć w życiu. Czytając słowa Boże, dowiedziałem się, że w dniach ostatecznych Bóg wykonuje dzieło nagradzania dobrych i karania złych. Tylko ci, którzy szczerze wierzą w Boga i dążą do prawdy, otrzymają Jego opiekę i ochronę, a na koniec zostaną zbawieni i ocaleni z wielkich katastrof. Jeśli zaś chodzi o tych, którzy nie mają wiary lub nie dążą do prawdy, to nawet jeśli będą dobrze prowadzić biznes i zarobią mnóstwo pieniędzy, na koniec nic im z tego nie przyjdzie i nie będą w stanie ocalić życia. Kiedy to zrozumiałem, przestałem się tak skupiać na rozwoju szkoły. Zamiast tego w wolnym czasie zacząłem głosić ewangelię.

Na początku moja rodzina wspierała moja wiarę. Później jednak mój najstarszy syn usłyszał w wiadomościach, że rząd prześladuje i aresztuje wierzących. Mój syn przestraszył się, że to, iż wierzę, może stanowić zagrożenie dla szkoły, i zaczął sprzeciwiać się mojej wierze, a nawet zagroził, że doniesie na mnie policji. Z kolei pewien urzędnik, z którym miałem dobre stosunki, ostrzegał mnie: „W tym kraju wiara jest zakazana. Powinieneś się jej wyrzec. Jeśli cię aresztują, nie tylko skażą cię na więzienie, ale jeszcze zamkną ci szkołę. Czy to by nie zniszczyło twojej rodziny?”. Odpowiedziałem mu, że moja wiara to prawdziwa droga i jestem zdeterminowany zachować ją do końca. Kiedy zobaczył, że mnie nie przekona, powtórzył mojej żonie niektóre oszczerstwa Partii Komunistycznej na temat Kościoła Boga Wszechmogącego. Powiedział też, że wierzący w „Błyskawicę ze Wschodu” są głównym celem aresztowań, a kolejne pokolenia ich rodzin również na tym ucierpią: dzieci nie dostaną się na studia, nie będą mogły wstąpić do wojska ani zostać urzędnikami. Kiedy moja żona to usłyszała, przestraszyła się, że moja wiara źle wpłynie na przyszłość naszych dzieci. Zrobiła mi karczemną awanturę, a nawet zagroziła rozwodem. Było to dla mnie bardzo bolesne: „Mój drugi syn po skończeniu studiów magisterskich znalazł świetną pracę. Gdyby miał to wszystko stracić przez moją wiarę, na pewno miałby do mnie pretensje. Poza tym szkoła, w którą włożyłem tyle starań, ma się świetnie. Gdyby ją zamknięto z powodu mojej wiary w Boga, czy te wszystkie lata wysiłków nie poszłyby na marne? Co pomyśleliby o mnie sąsiedzi?”. Nie mogłem jeść ani spać i czułem się tak nieszczęśliwy, że myślałem nawet o porzuceniu wiary, ale równocześnie zdawałem sobie sprawę, że jest ona przecież jedyną ścieżką prowadzącą do zbawienia, więc nie mogłem przestać wierzyć.

Na którymś zgromadzeniu otworzyłem się na temat mojego stanu. Przywódczyni omówiła ze mną wiele Bożych słów, między innymi ten fragment: „Od chwili, gdy z płaczem przychodzisz na ten świat, zaczynasz wypełniać swoje obowiązki. Przez wzgląd na plan Boga i Jego zarządzenie odgrywasz swoją rolę i rozpoczynasz swoją życiową podróż. Bez względu na twoje pochodzenie i na to, jaką podróż masz przed sobą, tak czy inaczej nikt nie jest w stanie uciec przed rozporządzeniami i ustaleniami Niebios i nikt nie jest w stanie kontrolować własnego losu, ponieważ tylko Ten, który sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami, jest do tego zdolny” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Powiedziała: „Los każdego z nas spoczywa w rękach Boga. Od chwili, gdy się rodzimy, wszystko, czego mamy doświadczyć w tym życiu, wszystkie przeszkody i trudności, przed jakimi staniemy, zostały z góry ustalone przez Boga. To, że potrafimy wierzyć i przyjąć Boże zbawienie, również zostało przez Niego wcześniej ustalone. To, że żyjemy w Chinach i przechodzimy przez tak wielki ucisk i trudności za naszą wiarę, dzieje się za Bożym przyzwoleniem. Bóg używa tych prześladowań do doskonalenia wiary i oddania swoich wybrańców. To, czy zostaniesz aresztowany, czy zamkną twoją szkołę, jakie będą perspektywy życiowe twoich dzieci – to wszystko jest w rękach Boga. Nie zależy to od żadnego człowieka ani nawet od żadnego rządu”. Słowa Boga i omówienie przywódczyni oświeciły mnie: „To prawda. Przeżyłem już połowę życia i doświadczyłem tak wielu rzeczy. Zdaję sobie sprawę, że żadna z tych rzeczy tak naprawdę nie była pod moją kontrolą. Kiedy na przykład byłem w wojsku, dużo ćwiczyłem i miałem dobre wyniki. Miałem awansować na oficera, ale w ostatniej chwili niesprawiedliwie promowano kogoś innego. Z drugiej strony, miałem różne trudności przy zakładaniu szkoły, ale w końcu udało się je przezwyciężyć i teraz wszystko idzie gładko. Te sukcesy i porażki są poza ludzką kontrolą”. Gdy o tym myślałem, uświadomiłem sobie, że wszystko, czego doświadczamy w życiu, zależy od Bożej władzy, a my nie mamy nic do gadania. Nie było sensu się martwić, czy mnie aresztują, czy nie. Bóg zdecydował o tym już dawno temu, więc powinienem zostawić to w Jego rękach i podporządkować się Jego ustaleniom. Przywódczyni omówiła potem ze mną jeszcze jedną rzecz: „Prawdziwa droga jest prześladowana od czasów starożytnych. Im bardziej jest prawdziwa, tym bardziej brutalnie prześladują ją siły szatana. Jak szatan mógłby patrzeć obojętnie na to, że Bóg zbawia ludzi? Kiedy Pan Jezus przyszedł czynić dzieło, spotkał się ze wściekłym oporem i prześladowaniami ze strony rzymskiego rządu i świata religii, podobnie jak Jego wyznawcy. Dziś wierzymy w prawdziwego Boga, więc to nieuniknione, że jesteśmy aresztowani i prześladowani przez szatański reżim Partii Komunistycznej. Bóg używa tych prześladowań, by pomóc nam zdobyć rozeznanie, byśmy jasno dostrzegli demoniczną, przeciwną Bogu istotę Partii”.

Później przeczytałem ten fragment Bożych słów: „Od tysięcy lat jest to kraina plugastwa. Jest nieznośnie brudna i pełna nędzy, na każdym kroku srożą się w niej duchy, które oszukują i zwodzą, rzucają bezpodstawne oskarżenia, są bezlitosne i złośliwe, depcząc to wymarłe miasto i pozostawiając je zasłane martwymi ciałami; odór rozkładu spowija tę krainę i przenika powietrze, a jest ona silnie strzeżona. Któż zdoła dojrzeć świat, poza niebem? Diabeł mocno dzierży całe ciało człowieka, zasłania mu oczy i szczelnie zamyka jego usta. Król diabłów szaleje od kilku tysięcy lat aż do dzisiaj, pilnie strzegąc tego wymarłego miasta, jakby był to niedostępny pałac demonów; tymczasem ta wataha psów obronnych wpatruje się gniewnymi oczyma, głęboko przestraszona, że Bóg znienacka zmiecie je wszystkie z powierzchni ziemi, pozbawiając je miejsca, gdzie mogłyby cieszyć się szczęściem i spokojem. Jak ludzie z wymarłego miasta takiego jak to mogli kiedykolwiek ujrzeć Boga? Czy cieszyli się kiedykolwiek serdecznością i urokiem Boga? Jak mogliby zrozumieć sprawy ludzkiego świata? Któż z nich potrafi zrozumieć żarliwe intencje Boga? Nic więc dziwnego, że Bóg wcielony pozostaje całkowicie ukryty. W społeczeństwie tak mrocznym jak to, w którym demony są bezlitosne i okrutne, jakże król diabłów, który zabija ludzi w mgnieniu oka, mógłby tolerować istnienie Boga, który jest wspaniały, życzliwy, a także święty? Jak mógłby oklaskiwać i przyjmować wiwatami przybycie Boga? Ci przeklęci pachołkowie! Za życzliwość odpłacają nienawiścią, już dawno temu zaczęli traktować Boga jak wroga, obrzucają Go obelgami, są skrajnie okrutni, nie mają najmniejszego szacunku dla Boga, napadają i grabią, zatracili resztki sumienia i postępują zupełnie wbrew sumieniu, niewinnego zaś kuszą, aż zapadnie w śpiączkę. Przodkowie starożytnych? Umiłowani przywódcy? Wszyscy oni sprzeciwiają się Bogu! Ich ingerencje sprawiły, że cała kraina pod niebem pogrążyła się w ciemności i chaosie! Wolność religijna? Uzasadnione prawa i interesy obywateli? Wszystko to sztuczki mające ukryć grzech!” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże pokazały mi, że Partia Komunistyczna to ateiści, wrogowie Boga, którzy nie mogą przystać na istnienie Boga. Partia niby dopuszcza wolność przekonań religijnych, ale to zwodnicze kłamstwo. Obawia się, że jeśli ludzie zyskają wiarę, będą czytać słowa Boże i poznają prawdę, to dowiedzą się, że partia to szatan we własnej osobie, który ich krzywdzi, sprzeciwią się mu i go odrzucą, a wtedy jego ambicja i cel, jakim jest zdobycie permanentnej kontroli nad ludźmi, legną w gruzach. Więc aby powstrzymać ludzi przed wiarą i podążaniem za Bogiem, partia szaleńczo aresztuje i prześladuje Bożych wybrańców, w mediach szkaluje i oczernia Kościół Boga Wszechmogącego, a nawet zastrasza rodziny wierzących, by przyłączyły się do prześladowań i atakowania wierzących, aż ci porzucą swoją wiarę, utracą Boże zbawienie i zostaną zniszczeni w piekle razem z Partią. Partia Komunistyczna jest niewiarygodnie nikczemna i zła! Moja rodzina dała się zwieść i zaczęła na mnie naciskać. Gdybym im ustąpił, po prostu wpadłbym w sidła szatana. Nie mogłem dać się nabrać. Choć rodzina stała mi na drodze, musiałem zachować wiarę i nadal wypełniać swój obowiązek.

Widząc moją determinację w podążaniu za Bogiem, mój najstarszy syn zwiększył naciski. Któregoś dnia wyciągnął mnie nawet ze szkoły i w obecności uczniów zaczął krzyczeć ze złością: „Rząd nie pozwala wyznawać religii, ale ty się uparłeś wierzyć! Jeśli cię aresztują, cała rodzina ucierpi, nawet moje dzieci. Jak można się na to godzić? Jeśli chcesz zachować wiarę, to zostaw szkołę i nie wciągaj nas w to!”. Nie mogłem uwierzyć, że mój syn traktuje mnie tak okrutnie, wypędza mnie tylko za wiarę w Boga. Bardzo mnie to zraniło: „Gdyby mnie wyrzucił z mojej własnej szkoły, wysiłki całego mojego życia, krew, pot i łzy, które w to włożyłem, wszystko poszłoby na marne. Nikt by mnie nie nazywał »dyrektorem« i nie podziwiał. Nie mógłbym się już cieszyć tymi rzeczami. Znów byłbym tylko zwykłym chłopem. Jak miałbym spojrzeć w oczy przyjaciołom i znajomym?”. Te myśli sprawiały mi nieznośny ból. „Dokąd pójdę, jeśli syn mnie wyrzuci? Może powinienem go posłuchać?”. Gdy mi to przyszło do głowy, pomyślałem o słowach Bożych: „Jeśli ludzie w ogóle nie są przekonani, nie jest im łatwo dalej podążać tą ścieżką. Każdy może teraz zobaczyć, że dzieło Boga ma się nijak do ludzkich pojęć i wyobrażeń. Bóg wykonał tyle dzieła i wypowiedział tak wiele słów, a chociaż ludzie mogą rozpoznać, że są one prawdą, i tak mogą narodzić się w nich pojęcia na temat Boga. Jeśli ludzie pragną zrozumieć prawdę i pozyskać ją, muszą mieć pewność i determinację, by być w stanie trwać przy tym, co już widzieli i co uzyskali dzięki swym doświadczeniom. Niezależnie od tego, co Bóg czyni w ludziach, muszą oni podtrzymywać to, co sami posiadają, zachować szczerość przed Jego obliczem i być Mu oddanymi do samego końca. Taki jest obowiązek ludzkości. Ludzie powinni wytrwać w swoich powinnościach” (Powinieneś wytrwać w oddaniu Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Nie zniechęcaj się i nie bądź słaby, a Ja jasno ci wszystko ukażę. Droga do królestwa nie jest tak gładka, nic nie jest takie proste! Chcesz, żeby błogosławieństwa przychodziły łatwo, prawda? Dziś każdy stawi czoło gorzkim próbom. Bez takich prób kochające serce, które macie dla Mnie, nie urośnie w siłę i nie będziecie mieć dla Mnie prawdziwej miłości. Nawet jeśli na owe próby składają się tylko drobne okoliczności, każdy musi przez nie przejść. Po prostu trudność tych prób będzie się różnić w zależności od konkretnej osoby” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże pomogły mi się uspokoić. To prawda, ścieżka wiary w Boga nie zawsze jest gładka. Musimy znosić pewne trudności, a bez wiary trudno jest pozostać na właściwej drodze. Jeśli zniechęcę się i wycofam z powodu tych nacisków, to gdzie jest moja wiara? Zanim zacząłem wierzyć w Boga, w tych latach, gdy próbowałem się wybić w świecie, życie było trudne, męczące i pozbawione nadziei. Ale poszczęściło mi się, bo natrafiłem na jedną jedyną w życiu szansę – Bóg przybył zbawić ludzkość. Jak mógłbym z tego tak po prostu zrezygnować? I jak Bóg wówczas mógłby mnie zbawić? Pan Jezus powiedział: „Spójrzcie na ptaki nieba, że nie sieją ani nie żną, ani nie zbierają do spichlerzy, a jednak wasz Ojciec niebieski żywi je. Czy wy nie jesteście o wiele cenniejsi niż one?” (Mt 6:26). Bóg stwarza ptaki, które nie sieją ani nie żną, a jednak On pozwala im przetrwać. Teraz, gdy wierzyłem w Boga i wypełniałem swój obowiązek, Bóg wskaże mi drogę. Jeśli syn wyrzuci mnie z domu, Bóg na pewno mnie poprowadzi. Nie muszę się o nic martwić. Ta myśl dodała mi wiary i nie czułem się już ograniczany przez mojego syna. Widząc, że nie zamierzam wyrzec się wiary, syn ze złością wygonił mnie sprzed wejścia do szkoły. Nie miałem wyboru: musiałem zostawić szkołę i na jakiś czas zamieszkać u rodziców.

Tego wieczoru myślałem o swoim losie i czułem się nieszczęśliwy. Modliłem się do Boga: „Boże, nie wiem, jaka jest w tym wszystkim Twoja intencja. Wiem, że wierząc w Ciebie, kroczę właściwą ścieżką, więc dlaczego mój syn tak mnie traktuje? Proszę, poprowadź mnie do zrozumienia Twej intencji”. Wtedy przypomniałem sobie pewien fragment słów Bożych, którym podzielili się ze mną bracia i siostry: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje na ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem człowieka i przeszkodą przez niego stworzoną. Za każdym krokiem dzieła, które Bóg w was podejmuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za wszystkim kryje się toczona walka” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, zrozumiałem, że tylko z pozoru problem polegał na tym, że mojego syna zwiodły kłamstwa Partii Komunistycznej, i dlatego prześladuje i ogranicza moją wiarę oraz wyrzucił mnie z mojej własnej szkoły. W rzeczywistości jednak to szatan powodował zakłócenia, zwodził na manowce i manipulował sytuacją, sprawdzając, co wybiorę – czy zdradzę Boga, by chronić więzi rodzinne, własne imię i status, czy też wyrzeknę się tych osobistych interesów i nadal będę szedł za Bogiem? Niepokoiła mnie i martwiła moja sytuacja, bo brakowało mi prawdziwej wiary w Boga i determinacji, by z wszystkiego dla Niego zrezygnować. Szatan wykorzystywał moje słabe punkty – moje pragnienie reputacji i statusu oraz troskę o rodzinę – by skłonić mnie do zdradzenia Boga i pozostawienia Go. Wtedy w końcu mógłby mnie zniszczyć i pochłonąć. Szatan jest tak przerażający i zły! Gdy to zrozumiałem, poczułem się trochę lepiej. Postanowiłem, że jakkolwiek rodzina będzie mnie próbowała powstrzymać i jakiekolwiek trudności napotkam jeszcze w życiu, nie zachwieję się w wierze i będę podążał za Bogiem do końca, upokarzając szatana.

Ponieważ nie mogłem długo mieszkać u rodziców, musiałem wrócić do szkoły. Po powrocie nadal uczęszczałem na zgromadzenia i głosiłem ewangelię. Kiedy mój najstarszy syn i jego żona zobaczyli, że nie wyrzekłem się swojej wiary, zwiększyli naciski na mnie. Często zwracali się do mnie w okropny sposób i kazali iść precz. Przejęli kontrolę nad finansami szkoły, zostawiając mnie bez grosza. Często mówili bolesne rzeczy, by mnie wytrącić z równowagi i przez jakiś czas wciąż chodziłem rozzłoszczony i prawie nie jadłem, więc podupadłem na zdrowiu. Przy chodzeniu robiło mi się ciemno przed oczami i kilka razy zasłabłem. Rozwinął mi się nieżyt żołądka i wieczorami miałem takie bóle, że ulgę przynosiło mi tylko wciskanie poduszki w brzuch. Kiedy nocami nie mogłem spać, szedłem do swojej szkoły i patrzyłem na sale do ćwiczeń, biura, kawiarnię i internat. Patrząc na szkołę, w którą włożyłem tyle pracy, czułem wielki ciężar na sercu. Zastanawiałem się, ile dróg przejechałem, ile znajomości zadzierzgnąłem i jak wiele wycierpiałem, żeby otworzyć tę szkołę. Teraz, gdy osiągnąłem pewien sukces, własny syn mi go odbierał. To było dzieło mojego życia. Gdybym miał zachować wiarę, straciłbym to wszystko. Ta myśl była jak nóż wbity w serce. Czułem się wtedy bardzo słaby i po nocach płakałem w ukryciu. Zalany łzami modliłem się do Boga: „Boże, stracę tę firmę, którą budowałem przez całe życie. Nie potrafię się z tym pogodzić. Proszę, poprowadź mnie, bym przezwyciężył tę sytuację”.

Później moi bracia i siostry podzielili się ze mną słowami Boga, które wskazały mi ścieżkę praktyki. Słowa Boże mówią: „Teraz powinieneś wyraźnie widzieć, jaką dokładnie drogę obrał Piotr. Jeżeli potrafisz dostrzec ją wyraźnie, to będziesz miał pewność co do dzieła wykonywanego dzisiaj, a więc nie będziesz narzekał, nie będziesz zniechęcony ani nie będziesz za niczym tęsknił. Powinieneś również doświadczać nastrojów, które odczuwał wówczas Piotr: Przejął go smutek, nie prosił już o przyszłość ani o błogosławieństwa. Nie szukał zysku, szczęścia, sławy, czy fortuny w świecie; starał się jedynie żyć w sposób najbardziej sensowny, który polegał na odwdzięczeniu się za Bożą miłość i poświęceniu Bogu tego, co uważał za absolutnie najcenniejsze. To dawało mu zadowolenie w sercu” (Jak Piotr poznał Jezusa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważanie Bożych słów otworzyło mi oczy. Piotr również cierpiał prześladowania ze strony rodziny ze względu na swą wiarę. Rodzina chciała, by się wybił i przyniósł chwałę swojemu rodowi, ale on nie dał się ograniczyć. Kiedy Pan Jezus go wezwał, rzucił wszystko, by iść za Panem i dążyć do życia pełnego znaczenia. Doświadczenie Piotra było dla mnie inspiracją. Piotr miał szczerą wiarę w Boga i był w stanie wyrzec się wszystkiego, by za Nim podążyć. Dążył do prawdy, poznał i pokochał Boga i w końcu zyskał Jego aprobatę. Ja wierzyłem od niedawna i miałem płytkie rozumienie prawdy, ale w przeszłości pogoń za uznaniem i statusem nie przyniosła mi szczęścia, i gdy przyjrzałem się ścieżce Piotra, która zyskała aprobatę Boga, poczułem prawdziwą inspirację. Chciałem iść w ślady Piotra, wyrzec się uznania i statusu i dążyć do prawdy. Później postanowiłem opuścić szkołę, praktykować moją wiarę i wypełniać swój obowiązek.

Kilka dni później pewni moi dawni przyjaciele z wojska dowiedzieli się, że syn wyrzucił mnie ze szkoły, i wpadli w złość. Obmyślali różne sposoby, bym mógł ją odzyskać. Krewni i znajomi potępiali niesprawiedliwość, która mnie spotkała, a sekretarz wioski wystawił mi oficjalne zaświadczenie, że zbudowałem szkołę własnymi siłami i nikt inny nie miał do niej prawa. Gdy to wszystko usłyszałem, pomyślałem: „Z tym zaświadczeniem, jeśli przyjaciele z wojska pomogą mi odzyskać szkołę, odzyskam również cały utracony prestiż”. Uświadomiłem sobie jednak, że znów pragnę uznania i statusu, więc w duchu pomodliłem się do Boga, prosząc o siłę, bym mógł przeciwstawić się cielesności. Po modlitwie pomyślałem o doświadczeniu Hioba. Z dnia na dzień odebrano mu cały majątek, i choć było to nieprawdopodobnie bolesne, nie próbował go odzyskać własnymi siłami, lecz modlił się i poddał Bożym ustaleniom. Mój majątek był znacznie mniejszy od bogactw Hioba, ale ja w obliczu tej sytuacji nie modliłem się i nie szukałem Boga, lecz chciałem go odzyskać własnymi siłami. Czy to było podporządkowanie się Bogu? Ponadto gdybym odzyskał szkołę i codziennie zajmował się jej prowadzeniem, nie miałbym już siły praktykować wiary i wypełniać obowiązku. Teraz, gdy syn odebrał mi szkołę, mogłem całym sercem oddać się praktykowaniu wiary i pełnieniu obowiązku. To było wspaniałe. Na tę myśl serce mi pojaśniało. Uświadomiłem sobie, że nigdy nie byłem w stanie wyrzec się szkoły, bo byłem zbyt głęboko zepsuty i zanadto dbałem o reputację i status.

Później przeczytałem ten fragment słów Bożych: „Od przyjścia na ten brudny świat, człowiek został w poważnym stopniu zainfekowany przez społeczeństwo, był też pod wpływem feudalnej etyki i kształcony jest w »instytucjach szkolnictwa wyższego«. Zacofany sposób myślenia, zepsucie moralne, kiepski pogląd na życie, godna pogardy filozofia życiowa, kompletnie bezwartościowa egzystencja oraz zdeprawowany styl życia i obyczaje – wszystko to poważnie zaszkodziło sercu człowieka oraz mocno podkopało i zaatakowało jego sumienie. W rezultacie człowiek coraz bardziej oddala się od Boga i coraz bardziej Mu się sprzeciwia. Usposobienie człowieka staje się z dnia na dzień coraz bardziej niegodziwe i nie ma ani jednej osoby, która dobrowolnie zrezygnowałaby z czegokolwiek dla Boga, ani jednej osoby, która dobrowolnie podporządkowałaby się Mu, co więcej – ani jednej osoby, która dobrowolnie poszukiwałaby ukazania się Boga. Zamiast tego, pod władzą szatana człowiek jedynie goni za przyjemnościami, oddając się zepsuciu ciała w krainie brudu i plugastwa. Nawet kiedy słyszą prawdę, ci, którzy żyją w ciemności, nie myślą wcale o wprowadzaniu jej w życie ani nie chcą szukać Boga, nawet jeśli ujrzeli Jego ukazanie się. Jakże tak zdeprawowana ludzkość mogłaby mieć jakiekolwiek szansę na zbawienie? Jakże ludzkość o tak niskim poziomie moralnym mogłaby żyć w świetle?” (Posiadanie nieprzemienionego usposobienia to pozostawanie w nieprzyjaźni z Bogiem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże trafnie ujawniły mój stan. Od kiedy byłem dzieckiem, rodzice i nauczyciele ciągle mi powtarzali: „Człowiek zawsze wspina się w górę, woda płynie w dół”, „Trzeba znieść największe trudy, by stać się największym z ludzi” i „Wyróżniać się i przynosić zaszczyt przodkom”. Te szatańskie maksymy głęboko zakorzeniły się w moim sercu i to przez nie miałem wypaczone spojrzenie na życie i jego wartości. Myślałem, że jedyny sposób, by wieść uczciwe i wartościowe życie, to wyróżnić się, być lepszym od innych, zyskać reputację i status. Aby zdobyć uznanie, byłem gotów znosić wszelkie trudności. Kiedy kierowałem szkołą sztuk walki, każdy dzień był bardzo męczący. Używałem ciężko zarobionych pieniędzy do zdobywania łask rządowych urzędników, podlizywałem się im, przypochlebiałem, nie miałem cienia godności. Na święta musiałem wysyłać prezenty rządowym przywódcom, obawiając się, by się nie narazić choćby najmniejszym przeoczeniem. Podtrzymywanie tych zawiłych relacji międzyludzkich było wyczerpujące tak dla ciała, jak i umysłu. Ugrzęzłem w tym jednak głęboko i nie potrafiłem się wydostać. Ludzie dokoła mnie po zdobyciu uznania i statusu zaczynali nierozważnie popełniać rozmaite złe uczynki, wikłali się w korupcję i łapówkarstwo, odwiedzali prostytutki, uprawiali hazard – nie mieli żadnych granic. Właśnie tak szatan deprawuje i krzywdzi ludzi. To, że mój syn przechwycił szkołę, którą zbudowałem własnymi rękami, również wynikło z tego, że owładnęło nim pragnienie zysku i statusu. By osiągnąć zysk, zlekceważył miłość między ojcem a synem. Pomyślałem o dawnych rodzinach cesarskich, gdzie bracia, ojcowie i synowie mordowali się nawzajem, by zdobyć tron. To były diabelskie słowa i oszustwa szatana, deprawujące ludzi do tego stopnia, że zupełnie tracili człowieczeństwo i rozum. Wtedy zrozumiałem, że reputacja i status to kajdany, którymi szatan skuwa ludzkość. Jeśli żyjemy według jego maksym, goniąc za reputacją i statusem, to będziemy się stawać coraz bardziej zepsuci, a nasze życie będzie coraz bardziej bolesne. Bóg nie chciał już dłużej patrzeć, jak pogrążam się w szatańskim zepsuciu, więc gdy tonąłem w bagnie reputacji i statusu, Boże słowa pokazały mi, że dążenie do prawdy jest właściwą ścieżką, jedynym sposobem, by nasze życie miało znaczenie. Tymczasem mnie ograniczały i krępowały szatańskie maksymy, więc gdy straciłem przyjemności związane z pieniędzmi, reputacją i statusem, trudno mi się było ich wyrzec i czułem się nieszczęśliwy. Chciałem nawet wnieść sprawę do sądu, by te rzeczy odzyskać. Byłem taki głupi. Gdybym poszedł tą drogą, pozwalałbym, by szatan nadal mnie krzywdził, i w końcu zostałbym zniszczony razem z nim. Pan Jezus powiedział: „Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na swojej duszy poniósł szkodę? Albo co da człowiek w zamian za swoją duszę?” (Mt 16:26). To prawda. Nieważne, ile ktoś ma pieniędzy czy jaką cieszy się reputacją, nie można za to kupić prawdy i życia! Dzisiaj straciłem majątek, reputację i status, które budowałem przez większą część życia, ale dzięki temu doświadczeniu przekonałem się, jak te rzeczy krzywdzą ludzi, i zrozumiałem, jak przerażające mogą być konsekwencje pogoni za nimi. Poznałem także wartość i znaczenie dążenia do prawdy i nauczyłem się rezygnować z rzeczy materialnych, by iść za Bogiem i pełnić obowiązek. To było Boże wspaniałe zbawienie dla mnie. Kiedy tylko zrozumiałem intencję Boga, przestałem chcieć walczyć z synem i pozywać go do sądu. Zależało mi tylko na tym, by się podporządkować Bożej władzy i porządkowi, właściwie dążyć do prawdy i wypełniać swój obowiązek.

Od tamtej pory dzielę się ewangelią w kościele i wypełniam swój obowiązek. Choć inni mnie już nie podziwiają, czuję spokój większy niż kiedykolwiek, a każdy dzień przynosi spełnienie. Mam w sercu pewność, że wiara i podążanie za Bogiem to najlepszy wybór i najbardziej znaczący sposób życia. Bogu dzięki!


57. W końcu zebrałam się na odwagę, by zgłosić złe postępowanie

Autorstwa Liu Yi, Chiny

Służąc jako przywódczyni, wydaliłam z kościoła siostrę, która na to nie zasługiwała. Wydałam niesprawiedliwy wyrok z powodu mojego braku odpowiedzialności i zasad w wykonywaniu obowiązków. Później siostrę na powrót przyjęto do kościoła, a mnie uznano za fałszywego przywódcę i odwołano ze stanowiska za brak rzeczywistej pracy. Kościół polecił mi, abym poświęciła trochę czasu na refleksję, a ja byłam całkiem chętna, by zastanowić się nad sobą, dążyć do samopoznania i prawdziwie pokutować. W tym czasie mieszkałam z siostrą Qin Ken. Liderka kościoła o imieniu Li Jing często przychodziła, aby zapytać Qin Ken o różne aspekty jej obowiązku. Opowiadała jej też o niedociągnięciach, które zauważyła u innych braci i sióstr, a także o tym, jak ich przycinała. Na początku nie myślałam o tym zbyt wiele, ale z czasem, gdy nadal raz za razem mówiła w ten sposób, zaczęłam się zastanawiać: „Czy nie osądzasz i nie dyskredytujesz ludzi za ich plecami, aby się popisać? Czy naprawdę da się uzyskać rezultaty, tylko ganiąc braci i siostry, gdy mają problemy, zamiast omawiać z nimi prawdę, by rozwiązać ich trudności?”. Myślałam, czy nie poruszyć tego tematu z Li Jing, ale potem przyszło mi do głowy: „Mam być w okresie refleksji po zwolnieniu – a co jeśli ona nie przyjmie mojej informacji zwrotnej i uzna, że nie zachowuję się tak, jak powinnam podczas refleksji? Jeśli przełożeni przyjrzą się mojemu stanowi i Li Jing stwierdzi, że się nie zmieniłam, kto wie, ile czasu minie, zanim przydzielą mi nowy obowiązek? O nie, lepiej nie będę o niczym wspominać”. Ale potem nadal czułam niepokój. Zignorowanie tego problemu, który widziałam u Li Jing, było po prostu bezduszne. Później, gdy usłyszałam, jak Li Jing osądza i lekceważy braci i siostry i znów się popisuje, zwróciłam jej na to uwagę. Pozornie wydawało się, że przyjęła moją krytykę, ale nadal zachowywała się w ten sam sposób. Zwróciłam jej uwagę kilka razy, ale ona nie chciała zmienić swojego postępowania. Pomyślałam sobie: „Wydaje się, że rozpoznaje swój problem, ale nie zmienia swojego zachowania. Nie akceptuje prawdy. Może uda mi się ją odszukać, by razem z nią przeanalizować i omówić jej niezdolność do przyjęcia prawdy. To byłoby dla niej pomocne”. Jednak potem pomyślałam: „Już kilka razy poruszyłam z nią ten temat. Co będzie, jeśli zrobię to jeszcze raz, a ona nie tylko nie przyjmie tego, ale zacznie mnie potępiać? Powinnam być teraz w czasie refleksji – czy będę miała jeszcze szansę na zbawienie, jeśli zostanę wyrzucona? Dam sobie spokój, lepiej po prostu być grzeczną i siedzieć cicho”.

Później zaczęłam gościć dwie siostry, Qin Ken i Xia Yu. Pewnego ranka podsłuchałam, jak Li Jing strofuje je za zbytnią opieszałość w wykonywaniu pracy oczyszczania kościoła, mówiąc, że jej przełożony źle o niej pomyśli z tego powodu. Dwie siostry odpowiedziały: „Wydalenie członka kościoła to poważna sprawa. Zanim coś zrobimy, musimy sprawdzić i zrozumieć wszystkie aspekty sytuacji. Jeśli będziemy zbytnio się spieszyć, możemy potępić kogoś niesłusznie”. Ale Li Jing nie chciała tego zaakceptować i powiedziała, że planuje potępić siostrę Chang Jing jako złą osobę i kazać ją wydalić. W rzeczywistości Chang Jing miała po prostu aroganckie usposobienie – służąc jako diakonisa pracująca przy ewangelizacji, nie potrafiła posługiwać się prawdą w celu rozwiązywania problemów i zawsze karciła ludzi, sprawiając, że czuli się ograniczeni. Nie miała jednak istoty złej osoby i nie spełniała warunków koniecznych do wydalenia. W tym czasie Qin Ken i Xia Yu nie zgodziły się z Li Jing, argumentując, że zachowanie Chang Jing nie kwalifikuje jej do wydalenia. Zauważyły również, że Chang Jing poprzez autorefleksję zyskała pewne zrozumienie swoich wcześniejszych wykroczeń. Jednakże Li Jing nie tylko zignorowała ich argumenty, ale nawet skarciła je, mówiąc, że nie wydalając Chang Jing, osłaniają złą osobę i utrudniają pracę nad oczyszczeniem kościoła. Słysząc to, pomyślałam: „Praca oczyszczania kościoła jest niezwykle ważna i musi być prowadzona zgodnie z zasadami. Li Jing czyni zło, arbitralnie potępiając i wydalając kogoś, kto nie spełnia wymogów wydalenia, tylko po to, aby zabezpieczyć własną reputację i status!”. Zastanawiałam się, czy nie wytknąć tego Li Jing, ale potem pomyślałam: „Jestem tylko gospodynią dla moich braci i sióstr i moje słowa nie liczą się zanadto. Nawet jeśli poruszę z nią ten temat, może nie przyjąć mojej krytyki. Lepiej po prostu się do tego nie mieszać”. Mając to na względzie, w końcu zdecydowałam się po prostu trzymać buzię na kłódkę. Tego popołudnia usłyszałam, że Li Jing kazała dwóm siostrom uporządkować wszystkie informacje o Chang Jing w ramach przygotowań do jej wydalenia. Dwie siostry ponownie wyraziły swoje obawy, że zachowanie Chang Jing nie kwalifikuje się do wydalenia i poprosiły Li Jing o dalsze poszukiwania. Ale Li Jing nie chciała słuchać i ponownie potępiła siostry za utrudnianie pracy oczyszczania i chronienie złej osoby. Po tych słowach wybiegła z pokoju. Przypomniałam sobie moją własną historię, w której nie wykonywałam swoich obowiązków zgodnie z zasadami i jak niesłusznie potępiłam członkinię kościoła, ponieważ nie zweryfikowałam szczegółów podstaw jej wydalenia. Kiedy poszłam przeprosić siostrę, która została wydalona, powiedziała mi, że niemożność uczestniczenia w zgromadzeniach i czytania Bożych słów sprawiła jej wielki ból i cierpienie. Miałam wtedy okropne wyrzuty sumienia i poczucie winy. Krzywda, którą wyrządziłam tej siostrze i szkody w jej życiu były nie do naprawienia, a cała ta sytuacja pozostawiła trwały ślad na moim życiu jako osoby wierzącej. Gdyby sprawa wydalenia Chang Jing była rozważana zgodnie z zasadami, jej zachowanie nie byłoby na tyle poważne, aby zasługiwało na wydalenie. A jednak Li Jing była zdecydowana wydalić ją, aby chronić własną reputację i status. To było czynienie zła! Tej nocy przewracałam się z boku na bok, nie mogąc zasnąć – ciągle myślałam o tym, że kiedy dwie siostry omawiały to z Li Jing, ona nie chciała tego przyjąć i nawet arbitralnie je potępiła. Czy nie używała swojego statusu, aby je stłumić i ograniczyć? Pomyślałam, że powinnam odszukać Li Jing i porozmawiać z nią, aby zabezpieczyć pracę kościoła. Ale wtedy przypomniałam sobie, że Li Jing wcześniej nie przyjmowała moich sugestii. Co bym zrobiła, gdyby oskarżyła mnie o utrudnianie i zakłócanie pracy oczyszczania, ponieważ ponownie poruszyłam ten temat? Zostałam już zwolniona z powodu mojego wykroczenia i nadal byłam w okresie refleksji. Co bym zrobiła, gdyby na podstawie tych zarzutów wydalono mnie z kościoła? Kiedy o tym pomyślałam, zaczęłam się wahać.

Potem przyszłam przed oblicze Boga, aby poszukiwać i przeczytałam następujący fragment Jego słów: „Wszyscy mówicie, że zważacie na Boże brzemię i będziecie bronić świadectwa kościoła, lecz któż spośród was naprawdę miał wzgląd na Boże brzemię? Zapytaj samego siebie: czy jesteś kimś, kto miał wzgląd na Boże brzemię? Czy potrafisz praktykować sprawiedliwość dla Boga? Czy umiesz stanąć w Mej obronie i opowiedzieć się za Mną? Czy jesteś w stanie niezłomnie wcielać prawdę w życie? Czy masz dość odwagi, aby walczyć ze wszystkimi uczynkami szatana? Czy umiałbyś odłożyć na bok swe uczucia i zdemaskować szatana ze względu na Moją prawdę? Czy jesteś w stanie pozwolić, by spełniły się w tobie Moje intencje? Czy ofiarowałeś Mi swoje serce w najważniejszym momencie? Czy jesteś kimś, kto podąża za Moją wolą?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 13, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Osąd słowa Bożego napełnił mnie wstydem i chciałam ukryć twarz. Po zwolnieniu powtarzałam, że chcę się zastanowić nad sobą i pokutować, ale nic w moim zachowaniu nie wskazywało na pokutę. Doskonale zdawałam sobie sprawę, że Li Jing postępuje wbrew zasadom pracy oczyszczania, aby utrzymać swój status i reputację, i że zaszkodzi wejściu w życie braci i sióstr oraz pracy kościoła. Martwiłam się jednak, że jeśli to z nią omówię, nie przyjmie tego, oskarży mnie o utrudnianie i zakłócanie pracy oczyszczania kościoła i wyrzuci mnie. Chcąc chronić siebie, nie odważyłam się nic powiedzieć, chociaż wyraźnie dostrzegałam problem. Całkowicie zabrakło mi poczucia sprawiedliwości. Zdałam sobie sprawę, że jeśli Li Jing naprawdę wydali Chang Jing, to nie tylko skrzywdzi ją, ale tym wykroczeniem splami także samą siebie. Wiedziałam, że muszę przestać zadowalać innych ludzi. Teraz, gdy zobaczyłam, że Li Jing jest na tej samej drodze do porażki, którą ja kiedyś szłam, musiałam wskazać jej problem i uświadomić jej, jak poważne będą konsekwencje jej działań. Następnie spotkałam się z Li Jing i opowiedziałam jej o moim własnym doświadczeniu niesłusznego oskarżenia kogoś z powodu niezastosowania zasad dotyczących wydalenia. Ale Li Jing nie chciała przyjąć moich słów, a nawet powiedziała mi, że powinnam po prostu poprzestać na goszczeniu braci i sióstr i nie angażować się w pracę oczyszczania, ponieważ nadal jestem w okresie refleksji po zwolnieniu. Byłam nieco skonsternowana, gdy to powiedziała i pomyślałam: „Czy nie przekraczam granic? Jeśli znów o tym wspomnę, to jeszcze bardziej mnie znielubi? Jeśli naprawdę ją obrażę, to czy będzie próbowała utrudnić mi życie? Ale istota zachowania Li Jing jest naprawdę poważna i będzie to dla niej bardzo niebezpieczne, jeśli dalej będzie tak postępować!”. Zdając sobie z tego sprawę, modliłam się do Boga, by przeprowadził mnie przez tę sprawę.

Dwa dni później do naszego domu przyszła Li Jing, wzięła mnie na bok i zapytała, co sądzę o jej planie zwolnienia Qin Ken za to, że pozwoliła, aby uczucia dyktowały jej sposób wykonywania obowiązków i utrudniały prace oczyszczania. Powiedziałam: „Qin Ken dźwiga wielki ciężar w swoim obowiązku i zajęła się sprawą Chang Jing zgodnie z zasadami. Nie widzę, żeby utrudniała pracę oczyszczania”. Jednak Li Jing upierała się, że Chang Jing jest złą osobą i powinna zostać wydalona. Twierdziła również, że powodem, dla którego nie było postępu w pracach oczyszczania był fakt, że Qin Ken chroniła Chang Jing. Byłam zszokowana, gdy to usłyszałam – Qin Ken działała zgodnie z zasadami, sprzeciwiając się wydaleniu Chang Jing. Jak Li Jing mogła ją tak arbitralnie zwolnić? Pospiesznie odpowiedziałam: „Nie możemy arbitralnie wydalać lub zwalniać ludzi i lekceważyć życia naszych braci i sióstr tylko dlatego, że chcemy chronić własną reputację i status! Mam teraz na swoim koncie wykroczenie, ponieważ nie wykonywałam swoich obowiązków zgodnie z zasadami – proszę, nie idź tą samą drogą ku porażce co ja! Musimy wykonywać obowiązki ściśle według zasad”. Li Jing ze złością odpowiedziała: „Cóż, podjęłam już decyzję o zwolnieniu Qin Ken, nie możesz powiedzieć nic, co skłoniłoby mnie do zmiany zdania”. Na te słowa ogarnęła mnie złość i poczucie bezradności. Pomyślałam: „Nie mogę sobie pozwolić na to, aby cię obrazić, więc będę musiała po prostu spuścić z tonu. Tak czy inaczej, przedstawiłam ci swoją opinię i to od ciebie zależy, czy ją zaakceptujesz, czy nie”. Po tych słowach już się nie odezwałam. Ostatecznie Li Jing i tak zwolniła Qin Ken, a mnie przydzieliła obowiązki w odległym miejscu. Twierdziła, że to posunięcie było dla mojego bezpieczeństwa – powiedziała, że KPCh nasiliła swoją kampanię represji i aresztowań, a biorąc pod uwagę, że wcześniej byłam przywódczynią i wiedziałam dużo o kościele, najlepiej będzie, jeśli nie będę miała bezpośredniego kontaktu z braćmi i siostrami. Powiedziała mi również, że w przyszłości wszelkie listy, które będę wysyłać lub otrzymywać, będą musiały przechodzić przez nią. Zanim zdążyłam odpowiedzieć, przerwała mi mówiąc: „Mam teraz inne sprawy do załatwienia” i odjechała na swoim rowerze. Stałam w drzwiach mojego domu, patrząc jak odjeżdża, a łzy spływały mi po twarzy. Pomyślałam: „Więc teraz ograniczasz mnie i próbujesz mnie kontrolować?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się stłamszona. Przypomniałam sobie zachowanie Li Jing w tym okresie: kiedy dawałam jej jakąś sugestię, nie przyjmowała jej i nawet groziła mi, mówiąc, że powinnam po prostu trzymać się goszczenia braci i sióstr i nie przekraczać swoich granic. Następnie, obawiając się, że jej złe uczynki zostaną ujawnione, wysłała mnie w odległe miejsce i nie pozwoliła mi kontaktować się z innymi braćmi i siostrami, pod pretekstem, że chce mnie tylko chronić. Była naprawdę groźna i podstępna! Aby utrzymać własny status i reputację, tłumiła i potępiała każdego, kto nie podporządkowywał się jej rozkazom, postępując zgodnie z zasadą szatana: „Niech powodzi się tym, którzy zgadzają się ze mną, a niech zginą ci, którzy mi się sprzeciwiają”. Czy nie zachowywała się jak antychryst? Wiedziałam, że nie mogę dalej iść na kompromis i że muszę donieść na Li Jing i zdemaskować jej złe uczynki. Problem polegał na tym, że wszystko, co napiszę, będzie musiało przejść przez nią. Jeśli dowie się, że napisałam na nią donos, mogłaby stłumić mnie jeszcze bardziej. A jeśli by mnie oskarżyła i wyrzuciła z kościoła, to jaką miałabym szansę na zbawienie? Kiedy przyszło mi to do głowy, znów się wycofałam i poczułam się niesamowicie udręczona.

Przez kilka następnych dni poprzednie interakcje, które miałam z Li Jing, krążyły mi po głowie i nie byłam w nastroju do wykonywania swoich obowiązków. Pewnej nocy w końcu zdecydowałam się napisać list ze skargą na Li Jing, ale w trakcie pisania zaczęłam się zastanawiać: „Czy jeśli złożę na nią skargę, to inni bracia i siostry pomyślą, że nie zachowuję się tak, jak powinnam podczas okresu refleksji? Kiedy Qin Ken została zwolniona, nie słyszałam, żeby skarżyła się na Li Jing. Czy jeśli to zgłoszę, będzie wyglądało jakbym chciała się popisać? Najpierw dałam Li Jing kilka sugestii, a teraz zgłaszam na nią skargę. Jeśli ona się o tym dowie, czy pomyśli, że po prostu nie mogę odpuścić tego problemu, który w niej widzę?”. Kiedy sobie to wszystko uświadomiłam, skasowałam ten list, ale czułam się z tego powodu winna. Biorąc pod uwagę to, jak Li Jing mnie tłamsiła, jeśli tego nie zgłoszę, nie wiadomo kogo jeszcze w przyszłości tak samo potraktuje. Tej nocy prawie w ogóle nie spałam. Przyszłam przed oblicze Boga w modlitwie, mówiąc: „Boże, chcę złożyć skargę na Li Jing, ale boję się, że gdy się dowie, jeszcze bardziej mnie stłumi. Boże, nie wiem, jak powinnam przejść przez tę sytuację, proszę, poprowadź mnie”.

Później natrafiłam na ten fragment Bożych słów: „Musisz wejść w nie od pozytywnej strony, być aktywnym, a nie biernym. W żadnej sytuacji nie możesz dać się złamać przez kogokolwiek bądź cokolwiek; nie wolno ci też ulegać wpływowi czyichkolwiek słów. Musisz mieć stabilne usposobienie; bez względu na to, co ludzie mówią, musisz od razu wcielać w życie to, o czym wiesz, że jest prawdą. Musisz pozwalać, by Moje słowa zawsze działały wewnątrz ciebie, niezależnie od tego, z kim miałbyś się zmierzyć; musisz być w stanie trwać przy swoim świadectwie o Mnie i mieć wzgląd na Moje brzemię. Nie wolno ci się ślepo zgadzać z innymi, nie mając własnych poglądów, lecz musisz mieć odwagę, by stawiać czoła i sprzeciwiać się tym rzeczom, które nie są zgodne z prawdą. Jeśli dobrze wiesz, że coś jest nie tak, a jednak brakuje ci odwagi, by to ujawnić, to nie jesteś osobą, która praktykuje prawdę. Chcesz coś powiedzieć, ale nie ośmielasz się zrobić tego wprost, więc owijasz w bawełnę, a potem zmieniasz temat; powstrzymuje cię szatan w tobie, sprawiając, że mówisz bezskutecznie i nie jesteś w stanie wytrwać do końca. Wciąż nosisz w sercu lęk; czy nie dlatego, że twoje serce w dalszym ciągu wypełniają idee szatana?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 12, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki Bożym słowom dowiedziałam się, że Bóg kocha tych, którzy chronią pracę kościoła. Kiedy widzą coś, co narusza zasady i szkodzi interesom kościoła, są w stanie praktykować prawdę, aby chronić dzieło kościoła. Natomiast Bóg brzydzi się tymi, którzy ślepo zgadzają się z innymi i postępują egoistycznie i podle, aby chronić własne interesy. Pozostają obojętni, gdy są świadkami niszczenia pracy kościoła. Kiedy zastanawiałam się nad swoim zachowaniem w tym czasie, zdałam sobie sprawę, że chociaż wiedziałam, że arbitralne osądzanie innych przez Li Jing za ich plecami i popisywanie się jest niewłaściwe, martwiłam się, że ją urażę, jeśli nadal będę o tym mówić. Dlatego, aby chronić swoje interesy, zbagatelizowałam sprawę, kiedy z nią rozmawiałam. Aby utrzymać własną reputację i status, Li Jing nalegała, aby nazwać Chang Jing złą osobą i wydalić ją, oskarżyła Qin Ken i Xia Yu o utrudnianie prac oczyszczania i zwolniła Qin Ken. Wiedziałam, że te zachowania naruszały zasady, że czyniła zło i sprzeciwiała się Bogu. Ale martwiłam się, że jeśli bezpośrednio ujawnię istotę tego, co zrobiła, utrudni mi życie i wydali mnie na podstawie twierdzenia, że utrudniam i zakłócam pracę oczyszczania kościoła. Dałam jej więc tylko kilka rad i zachęcałam do zmiany zachowania, pozwalając jej kontynuować kampanię bezczelnego czynienia zła. Obawiając się, że zgłoszę jej postępowanie, Li Jing odizolowała mnie i nie pozwoliła mi na kontakty z innymi braćmi i siostrami. Wyraźnie widziałam, że próbowała ukryć swoje złe uczynki. Powinnam była ujawnić to i donieść na nią, ale bałam się ją urazić i nie miałam nawet odwagi napisać listu ze skargą. Prowadziłam nieszlachetne życie i byłam tchórzem, który nie miał odwagi praktykować prawdy. Nie miałam względu na pracę kościoła, ani nie okazywałam troski o ewentualne szkody wyrządzone w życiu braci i sióstr. Nie miałam za grosz poczucia sprawiedliwości i byłam naprawdę samolubna i podła!

Nie ustając w poszukiwaniach, natrafiłam na taki fragment słów Bożych: „W skład człowieczeństwa powinno wchodzić zarówno sumienie, jak i rozum. Są to najbardziej fundamentalne i najważniejsze składniki. Jakiego rodzaju osobą jest ktoś, kto nie ma sumienia i komu brakuje rozumu, jaki charakteryzuje zwykłe człowieczeństwo? Mówiąc ogólnie, jest to ktoś, komu brakuje człowieczeństwa, czyje człowieczeństwo jest bardzo kiepskiej jakości. Zagłębiając się w szczegóły, jakie przejawy utraconego człowieczeństwa taka osoba ukazuje? Spróbujcie przeanalizować, jakie cechy charakteru można znaleźć u takich ludzi i jak konkretnie się one przejawiają. (Są egoistyczni i podli). Egoistyczni i podli ludzie są powierzchowni w swoich działaniach i zdystansowani od rzeczy, które nie dotyczą ich osobiście. Nie biorą pod uwagę interesów domu Bożego ani nie uwzględniają intencji Boga. Nie biorą na siebie ciężaru wykonywania swoich obowiązków czy dawania świadectwa o Bogu i nie mają poczucia odpowiedzialności. (…) Istnieją ludzie, którzy nie poczuwają się do żadnej odpowiedzialności, bez względu na to, jaki wykonują obowiązek. Nie zgłaszają również problemów przełożonemu, gdy tylko je zauważą. Kiedy widzą, że ktoś powoduje zakłócenia i wywołuje niepokoje, przymykają na to oko. Gdy widzą złych ludzi popełniających zło, nie próbują ich powstrzymać. Nie chronią interesów domu Bożego ani nie zastanawiają się, na czym polega ich obowiązek i odpowiedzialność. Przy pełnieniu obowiązku tacy ludzie nie wykonują żadnej prawdziwej pracy; są to żądni wygód ludzie próbujący przypodobać się innym; mówią i działają wyłącznie kierowani własną próżnością, dla zachowania twarzy, statusu i ze względu na własny interes; skłonni poświęcić swój czas i wysiłek jedynie sprawom, które przynoszą im korzyści” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Dopóki ludzie nie doświadczą Bożego dzieła i nie zrozumieją prawdy, kontroluje ich i dominuje nad nimi ich szatańska natura. Co konkretnie obejmuje ta natura? Na przykład dlaczego jesteś samolubny? Dlaczego chronisz swoją pozycję? Dlaczego masz takie silne uczucia? Dlaczego sprawiają ci przyjemność rzeczy, które są niesprawiedliwe? Dlaczego lubisz takie niegodziwości? Na czym opiera się twoje upodobanie do tych rzeczy? Skąd one pochodzą? Czemu tak radośnie je akceptujesz? Do tej pory zrozumieliście wszyscy, że dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że jest w człowieku trucizna szatana. Czym jest zatem trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Po co powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią tak dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już podstawą egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki objawieniu Bożych słów zdałam sobie sprawę, że żyję według szatańskiej filozofii, na przykład: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Rozsądni ludzie potrafią się ochronić – po prostu starają się nie popełniać błędów”, „Urzędnicy lokalni mają większą władzę niż urzędnicy państwowi” a także „Jak się nie ma, co się lubi, to się lubi, co się ma”. Stałam się niewiarygodnie samolubna i fałszywa, zawsze brałam pod uwagę wyłącznie własne interesy. Nie miałam odwagi nic powiedzieć, nawet gdy widziałam, że fałszywy przywódca czyni zło i szkodzi interesom kościoła. Straciłam sumienie i rozum istoty stworzonej i wcale nie żyłam na podobieństwo prawdziwego człowieka. Pomyślałam o tym, jak Li Jing wydaliła Chang Jing. Wiedziałam, że zachowanie Chang Jing nie było wystarczająco poważne, aby uzasadnić wydalenie, które spowodowałoby jej duchowe cierpienie i byłoby niezwykle szkodliwe dla jej wejścia w życie. Jednak, aby chronić własne interesy, nie powstrzymałam Li Jing przed arbitralnym wydaleniem jej. Byłam tak samolubna i pozbawiona człowieczeństwa! Kiedy Li Jing zwolniła Qin Ken, martwiłam się, że zostanę pozbawiona swoich obowiązków, jeśli obrażę Li Jing, więc nie odważyłam się przestrzegać zasad i udaremnić tego złego uczynku. Nie popełniłam osobiście tych wykroczeń, ale patrzyłam obojętnie jak Li Jing popełnia zło i pozwoliłam jej zakłócać i niszczyć pracę kościoła oraz tłumić i karać moje siostry. Czy nie stałam po stronie szatana i nie pomagałam niegodziwcom w ich złych czynach? Gdy sobie to uświadomiłam, znienawidziłam siebie. Boskie usposobienie jest sprawiedliwe i nienaruszalne. Nienawidzi On tych, którzy prowadzą haniebne życie, dbają tylko o siebie i nie praktykują prawdy. Gdybym nigdy nie podjęła się zdemaskowania złych uczynków Li Jing i pozwoliła jej nadal powodować zakłócenia i czynić zło w kościele, osłaniałabym jej złe uczynki, a Bóg znienawidziłby mnie i mną pogardzał. Natknęłam się na inny fragment słów Boga, który mówił: „W kościele trwajcie przy swoim świadectwie o Mnie, stójcie na straży prawdy. Dobro jest dobrem, a zło jest złem. Nie mylcie czarnego z białym. Powinniście walczyć z szatanem i musicie go całkowicie pokonać, aby już nigdy nie powstał. Musicie poświęcić wszystko, co macie, by chronić Moje świadectwo. Taki powinien być cel waszych działań – nie zapominajcie o tym” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga dały mi drogę praktyki. Kiedy obserwowałam rzeczy niezgodne z zasadami, powinnam odłożyć na bok własne interesy i stać na straży prawdozasad oraz chronić pracę kościoła. Jest to obowiązek, jaki powinnam zrealizować jako istota stworzona, i zasada postępowania dla wszystkich wierzących. Nie mogłam dalej martwić się o swoją przyszłość i los, i żyć nieszlachetnym życiem tylko po to, by chronić własne interesy. Musiałam praktykować prawdę i chronić pracę kościoła, musiałam ruszyć z miejsca, by zdemaskować i zgłosić złe uczynki Li Jing.

Po tym wszystkim zastanowiłam się, dlaczego wciąż martwiłam się, że zgłoszenie skargi na Li Jing wpłynie na moje perspektywy i los. Zdałam sobie sprawę, że miałam pewne niedorzeczne wyobrażenia. Myślałam, że ponieważ nadal jestem w okresie refleksji po zwolnieniu, jeśli poruszę jakąś kwestię z przywódcą, ludzie pomyślą, że nie zachowuję się tak, jak powinnam podczas refleksji. Myślałam, że jestem tylko gospodarzem, nie mam pozycji i statusu, a moje słowa mają niewielką wagę, więc nie odważyłam się skonfrontować z Li Jing, widząc, jak arbitralnie wydala i zwalnia ludzi. Myślałam, że skoro Li Jing jest przywódczynią, to jeśli ją obrażę, utrudni mi życie i nie będę mogła wykonywać swoich obowiązków. Myślałam też, że jeśli zostanę wydalona, to całkowicie stracę szansę na zbawienie. Błędnie sądziłam, że mój los jest w rękach Li Jing i że to, czy będę w stanie dalej wypełniać swoje obowiązki i dostąpić zbawienia, zależy tylko od niej. Nie wierzyłam, że w domu Bożym rządzi Bóg i prawda. Takie myślenie jest bluźnierstwem i niezrozumieniem Boga. Mój los jest w rękach Boga i żadna osoba nie ma tu nic do powiedzenia, a tym bardziej nie mógł o nim decydować żaden przywódca. W przeszłości apodyktyczni i despotyczni antychryści czynili zło i powodowali zakłócenia w kościele, niektórzy przejęli kontrolę nad kościołem i próbowali ustanowić własne niezależne królestwa, ale ostatecznie wszyscy zostali wydaleni. Dom Boży jest rządzony przez prawdę i Ducha Świętego. Żaden zły człowiek ani antychryst nie może zdobyć pozycji w kościele, a wszyscy oni są ostatecznie demaskowani i eliminowani przez Boga. Nawet jeśli miałabym być tłumiona, ukarana lub nawet wydalona za zdemaskowanie i zgłoszenie fałszywego przywódcy, byłoby to tylko tymczasowe i nie oznaczałoby, że nigdy nie dostąpię zbawienia. Jako członek kościoła, bez względu na to, jakie obowiązki pełniłam, czy popełniłam wykroczenia, czy zostałam zwolniona w przeszłości, jeśli widziałam fałszywego przywódcę lub antychrysta czyniącego zło, zakłócającego pracę kościoła lub tłumiącego wybranych przez Boga ludzi, musiałam wystąpić, aby zgłosić i zdemaskować takie zachowanie. To była moja odpowiedzialność i mój obowiązek.

Kiedy zastanawiałam się nad tym, co powinnam napisać w moim raporcie, natknęłam się na Xia Yu. Ze łzami w oczach powiedziała mi, że przekazała pewne sugestie Li Jing po tym, jak zobaczyła, że nie przestrzega ona zasad w pracy oczyszczania kościoła. Powiedziała, że Li Jing nie chciała przyjąć jej rady i zwolniła ją. Smutna historia Xia Yu jeszcze bardziej uświadomiła mi, że gdy fałszywi przywódcy i antychryści sprawują władzę w kościele, nie tylko szkodzi to braciom i siostrom, ale także prowadzi do zakłóceń i zaburzeń w pracy kościoła. Jeśli nie zdemaskowałabym Li Jing i nie złożyła na nią skargi jak najszybciej, doprowadziłoby to tylko do jeszcze większych szkód w pracy kościoła. Postanowiłam jeszcze tej samej nocy napisać list demaskujący złe uczynki Li Jing i poprosić jakichś braci i siostry o przekazanie go przywódcom wyższego szczebla. Ku mojemu zaskoczeniu, po powrocie do domu znalazłam wiadomość od przywódców wyższego szczebla, w której zapraszali mnie na spotkanie. Wiedziałam, że Bóg otworzył dla mnie drogę. Kiedy się spotkaliśmy, przedstawiłam im wszystkie złe uczynki Li Jing. Powiedzieli, że otrzymali ostatnio kilka skarg na Li Jing i po zbadaniu i zweryfikowaniu zarzutów zajmą się tą sprawą zgodnie z zasadami tak szybko, jak to możliwe. Słysząc to, byłam szczęśliwa, że w końcu udało mi się praktykować trochę prawdy i że moje serce w końcu zostało uwolnione od ucisku.

Kilka dni później otrzymałam wiadomość od przywódców wyższego szczebla, że po zbadaniu sprawy uznano, że Li Jing jest fałszywą przywódczynią podążającą ścieżką antychrysta. Natura tej sprawy była dość poważna, więc zaczęli od zwolnienia jej. Jeśli nie będzie pokutować, rozprawią się z nią jak z antychrystem. Słysząc to, naprawdę poczułam, że to Chrystus i prawda rządzą w domu Bożym. Żadna osoba nie ma ostatniego zdania w sprawach kościoła i żaden złoczyńca nie może zajmować miejsca w domu Bożym. Zrozumiałam też, że tylko praktykując prawdę i chroniąc dzieło kościoła, żyjemy w zgodzie z intencjami Boga. Bogu niech będą dzięki!


58. Ucieczka z legowiska demonów

Autorstwa Xiao Kang, Chiny

Pewnego majowego dnia 2004 roku byłam na zgromadzeniu razem z dwiema siostrami, kiedy nagle do mieszkania wtargnęło ponad 20 policjantów. Wrzeszczeli do nas: „Niech nikt się nie rusza, siedzieć na podłodze!”. Następnie zrobili zdjęcia naszej trójce, a potem jak zwykli bandyci poprzewracali cały dom do góry nogami. Jeden z policjantów znalazł w mojej torebce pokwitowanie na 200 tysięcy juanów z funduszu kościelnego. Serce skoczyło mi do gardła i pomyślałam sobie: „Skoro znaleźli ten kwit, teraz na pewno będą mnie wypytywać, gdzie są kościelne fundusze”. Pospiesznie pomodliłam się do Boga, aby pomógł mi nie zdradzić Go jak Judasz i pozwolił mi wytrwać w świadectwie o Nim. Policjant zapytał mnie wtedy: „To twoja torebka?”. Kiedy nie odpowiedziałam, uderzył mnie mocno w twarz i kilka razy kopnął. Potem siłą zaciągnęli nas do radiowozu.

Po przybyciu do biura bezpieczeństwa publicznego rozdzielono nas i zabrano na przesłuchanie. Kapitan Brygady Bezpieczeństwa Narodowego zapytał mnie, jak wysokie stanowisko zajmuję i kto jeszcze zazwyczaj uczestniczy w zgromadzeniach. Kiedy nie odpowiedziałam, podniósł książkę i uderzył mnie nią kilka razy w twarz i głowę, aż poczułam dojmujący ból. Pomyślałam sobie: „Jakim torturom jeszcze mnie poddadzą, aby wyciągnąć ode mnie te 200 tysięcy juanów Czy będę w stanie to wytrzymać? A co, jeśli się złamię i zdradzę Boga jak Judasz?”. Na myśl o tym natychmiast poczułam niepokój i prosiłam Boga, aby dał mi wiarę i siłę. Wtedy pomyślałam o słowach Bożych, które mówią: „Potężni mogą się zdawać z zewnątrz przewrotnymi, lecz nie obawiajcie się, ponieważ jest to skutek waszej słabej wiary. Jeśli tylko wasza wiara będzie wzrastać, nic nie będzie zbyt trudne” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 75, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „To prawda”, pomyślałam. „Choćby nie wiem jak byli bezwzględni, wszyscy ci policjanci są w rękach Boga. Bez Bożego pozwolenia nie mogą nawet tknąć mnie palcem. Powinnam mieć wiarę w Boga i oddać się w Jego ręce. Bez względu na to, jak policja mnie potraktuje, muszę polegać na Bogu i mocno trwać w moim świadectwie o Nim”. Ze złością spytałam ich: „Na jakiej podstawie aresztujecie nas i bijecie? Jakie prawo złamałyśmy?”. Inny policjant złośliwie odpowiedział: „A więc nadal zaprzeczasz swojej winie? Wiara w Boga Wszechmogącego jest sprzeczna z prawem, przeciwna partii i naszemu krajowi!”. Odparłam: „Nasza wiara polega na tym, że gromadzimy się i czytamy słowa Boże. Nigdy nie angażujemy się politycznie, więc jak moglibyśmy działać przeciwko partii i krajowi? Świadomie naruszacie prawo, aresztując nas i bijąc bez powodu”. Rozgniewał się tak bardzo, że wyraźnie miał zamiar mnie uderzyć, ale właśnie wtedy przyszedł inny funkcjonariusz i kazał im iść na kolację i wznowić przesłuchanie później.

Tego wieczoru zabrali mnie do hotelu i przepytywali, kto przechowuje 200 tysięcy juanów należących do kościoła i gdzie one są. Kiedy nie odpowiadałam, jeden z funkcjonariuszy uderzył mnie tak mocno, że zobaczyłam gwiazdy, a moje policzki zapłonęły bólem. Kapitan Brygady Bezpieczeństwa Narodowego próbował mnie zastraszyć, mówiąc: „Zaledwie kilka dni temu aresztowaliśmy kilkoro waszych wyższych przywódców. Śledzimy cię już od jakiegoś czasu i wiemy, że jesteś przywódczynią. Lepiej z nami współpracuj, bo inaczej zatłuczemy cię na śmierć!”. Zignorowałam go i po prostu nadal w sercu modliłam się do Boga, prosząc Go, by dał mi odwagę i mądrość, abym nie bała się szatana. Potem jeden z policjantów z udawanym uśmiechem powiedział: „Musisz tylko powiedzieć nam, co wiesz, a potem możesz iść do domu. Masz małe dziecko, a i twoimi rodzicami nie ma kto się zaopiekować. Jak sobie poradzą, jeśli nie będzie cię w domu? Po prostu powiedz nam teraz, co wiesz, bo inaczej skończysz za kratkami!”. Słysząc to, pomyślałam: „Oboje moi rodzice są po siedemdziesiątce, a moja córka jest jeszcze taka młoda. Kto będzie się nimi opiekował, jeśli pójdę do więzienia?”. Gdy tak myślałam, nie mogłam powstrzymać się od płaczu. Właśnie wtedy przyszły mi do głowy te słowa Boże: „W każdym czasie Mój lud powinien uważać na przebiegłe knowania szatana, strzegąc dla Mnie bramy Mojego domu, (…) aby uniknąć wpadnięcia w pułapkę szatana, kiedy byłoby już za późno na żale” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 3, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże przypomniały mi, że szatan próbuje tylko wykorzystać moją troskę o członków rodziny, aby skusić mnie do zdradzenia Boga. Nie mogłam wpaść w jego sidła. Pomyślałam o innym fragmencie Bożych słów, który mówi: „Dlaczego nie oddasz ich w Moje ręce? Czy nie wierzysz we Mnie wystarczająco? A może obawiasz się, że zaplanuję coś nie po twojej myśli? Dlaczego zawsze martwisz się o swoją cielesną rodzinę i niepokoisz się o swoich bliskich Czy zajmuję pewną pozycję w twoim sercu?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 59, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Istotnie, losy mojej córki i moich rodziców były w rękach Boga i to On wyznaczał je i planował, więc czym miałam się przejmować? Powinnam powierzyć ich Bogu. Nie wolno mi zdradzić moich braci i sióstr z obawy o rodzinę. W myślach złożyłam przysięgę: „Nawet jeśli będę musiała siedzieć w więzieniu do końca moich dni, nigdy nie wydam moich braci i sióstr ani nie zdradzę Boga!”. Właśnie wtedy wszedł inny funkcjonariusz i powiedział, że muszą najpierw przesłuchać dwie pozostałe siostry. Przenieśli się wtedy do sąsiedniego pokoju, pozostawiając tylko dwóch policjantów, którzy mieli mnie pilnować. Niedługo potem usłyszałam mrożące krew w żyłach powtarzające się krzyki moich sióstr. Byłam wściekła – jako wierzący i naśladowcy Boga szliśmy właściwą ścieżką i nie łamaliśmy żadnych praw, a jednak KPCh aresztowała nas i tak brutalnie traktowała! Pomyślałam o słowach Bożych, które mówią: „Od tysięcy lat jest to kraina plugastwa. Jest nieznośnie brudna i pełna nędzy, na każdym kroku srożą się w niej duchy, które oszukują i zwodzą, rzucają bezpodstawne oskarżenia, są bezlitosne i złośliwe, depcząc to wymarłe miasto i pozostawiając je zasłane martwymi ciałami; odór rozkładu spowija tę krainę i przenika powietrze, a jest ona silnie strzeżona. Któż zdoła dojrzeć świat, poza niebem? (…) Przodkowie starożytnych? Umiłowani przywódcy? Wszyscy oni sprzeciwiają się Bogu! Ich ingerencje sprawiły, że cała kraina pod niebem pogrążyła się w ciemności i chaosie! Wolność religijna? Uzasadnione prawa i interesy obywateli? Wszystko to sztuczki mające ukryć grzech!” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). KPCh jest diabłem, który nienawidzi Boga i sprzeciwia Mu się. Wcielenie Boga i zbawienie ludzkości to naprawdę radosne wydarzenie, ale KPCh nie pozwala Bogu przyjść na ziemię. Zabraniają nam wierzyć w Boga, podążać za Nim i iść właściwą ścieżką. Wściekle ścigają Chrystusa i gnębią Jego wyznawców. Chcą nas wszystkich wytępić, wyeliminować i stłumić dzieło Boże, aby osiągnąć zwierzchność na wieki i zaspokoić swoje dzikie ambicje kontrolowania ludzkości; są naprawdę nieprzejednani. Z całego serca nienawidziłam KPCh, tego starego demona, a im bardziej mnie prześladowali, tym bardziej pragnęłam podążać za Bogiem. Niezależnie od tego, jak bardzo musiałabym cierpieć, byłam gotowa wytrwać w moim świadectwie o Bogu, aby upokorzyć szatana.

Później, trochę po czwartej rano, strażnicy położyli się na swoich łóżkach i poszli spać. Miałam niesamowitą ochotę wybiec stamtąd i uciec, ale martwiłam się też, że jeśli mi się nie uda i przyprowadzą mnie z powrotem, policja będzie torturować mnie jeszcze brutalniej. Szybko pomodliłam się do Boga: „Boże! Jeśli otworzyłeś dla mnie tę drogę, proszę, napełnij mnie wiarą, odwagą i mądrością, których potrzebuję, aby uciec z tej jaskini lwa”. Kiedy skończyłam modlitwę, przyszły mi do głowy słowa Boże, które mówią: „Nic, co dzieje się we wszechświecie, nie dokonuje się bez Mojej ostatecznej decyzji. Czy istnieje coś, co nie byłoby w Moich rękach?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 1, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże dały mi siłę: Bóg jest wszechmocny i rządzi suwerennie wszystkimi rzeczami. Również szatan jest rękach Boga. Pomyślałam o tym, że kiedy Mojżesz wyprowadzał Izraelitów z Egiptu i został uwięziony między ścigającymi ich rydwanami a rozpościerającym się przed nimi Morzem Czerwonym, żarliwie zawołał do Boga Jahwe i Bóg otworzył przed nimi drogę, rozdzielając wody Morza Czerwonego i odsłaniając pas suchego lądu pośrodku. Gdy Izraelici przeszli przez Morze Czerwone, Bóg szybko zamknął wody, zatapiając tym samym ścigających ich Egipcjan. Zdawszy sobie sprawę, że wszystko podlega Bożej władzy, nie bałam się już tak bardzo i zyskałam odwagę oraz wiarę, by uciec. Po cichu otworzyłam drzwi i delikatnie zamknęłam je za sobą, a następnie z kapciami w ręku powoli zeszłam na parter. W recepcji nie było nikogo, ale kiedy dotarłam do wejścia do budynku, zobaczyłam, że jest zamknięte. Pomyślałam: „Nie uda mi się uciec. Lepiej wrócę. Jeśli policjanci dowiedzą się, co zrobiłam, na pewno dotkliwie mnie pobiją”. Byłam niesamowicie zdenerwowana, a serce waliło mi jak młotem. Jednak ku mojemu zaskoczeniu w drodze powrotnej do drugiej klatki schodowej, nagle zauważyłam tylne wyjście. Powoli podeszłam więc, aby rzucić okiem, ale te drzwi również były zamknięte – kolejne rozczarowanie. Pomyślałam: „Boże! Nie będę próbowała uciekać, jeśli Ty na to nie pozwalasz. Jestem gotowa poddać się Twym zrządzeniom i planom. Jeśli mam Twoje pozwolenie, to, proszę, otwórz mi drogę”. Ostrożnie pociągnęłam za zamek i ku mojemu zaskoczeniu ustąpił od razu! Ogromnie się ucieszyłam i wybiegłam tylnymi drzwiami tak szybko, jak tylko mogłam. Biegłam z całych sił i wyczerpana w końcu dotarłam do domu mojej ciotki oddalonego o około 4 kilometry.

Gdy tylko usiadłam w domu ciotki, nagle usłyszałam dobiegający z ulicy przeszywający jazgot syren policyjnych – takich samych, jakich używano, ścigając groźnych przestępców. Na samą myśl o okrutnych twarzach policjantów i rozmaitych grożących mi torturach wpadłam w panikę, że lada moment mogę znaleźć się w ich rękach. Właśnie wtedy słowa Boże po raz kolejny dodały mi otuchy: „Nie lękaj się tego czy tamtego – Bóg Wszechmogący Zastępów z pewnością będzie z tobą; On jest wspierającą cię siłą i twoją tarczą” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 26, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże natychmiast natchnęły mnie odwagą i wiarą. Mając Boga za sobą, czego miałam się bać? Czy Bóg nie pomógł mi już w ucieczce z jaskini lwa? Musiałam mieć wiarę w Boga i oddać się całkowicie w Jego ręce. To, ile będę cierpieć, zostało już zaplanowane przez Boga, a jeżeli znów mnie aresztują, to tylko za Jego zgodą. Na tę myśl poczułam się trochę spokojniejsza. Potem jednak pomyślałam o tym, że syn i synowa mojej ciotki sprzeciwiali się jej wierze w Boga i niejednokrotnie chcieli ją zaprowadzić na komisariat. Nie wiedziałam, co zrobią, jeśli dowiedzą się, że KPCh mnie szuka, więc uznałam, że muszę jak najszybciej stamtąd odejść.

Aby nie zostać rozpoznaną, obcięłam włosy na krótko i zmieniłam ubranie. Następnie, trzeciego dnia mojego pobytu u ciotki, około godziny czwartej rano wymknęłam się z domu i przejechałam na rowerze 20 kilometrów bocznymi drogami do domu siostry Dong En. Pamiętałam, że obiecałam kilku siostrom, że będę do nich dzwonić codziennie około południa, ale one nie wiedziały, że zostałam aresztowana, a policja miała moją komórkę – gdyby do mnie zadzwoniły, policja by je namierzyła i w końcu by je aresztowano. Kupiłam więc nową kartę do telefonu i zadzwoniłam, żeby powiedzieć im, że mają natychmiast wyłączyć telefony. Niestety, policja już podsłuchiwała ich rozmowy i gdy tylko się z nimi skontaktowałam, natychmiast mnie zlokalizowali. Kilka dni później, około godziny 7 wieczorem, KPCh zmobilizowała ogromne siły policyjne, w tym funkcjonariuszy Biura Bezpieczeństwa Publicznego, uzbrojonej policji i funkcjonariuszy SWAT, aby znaleźć mnie i aresztować w wiosce, w której mieszkała Dong En. Gdy tylko jej mąż się o tym dowiedział, szybko mnie powiadomił, że policja otoczyła wioskę i prawdopodobnie przyszli po mnie. W tym momencie serce waliło mi jak młotem i szybko popędziłam na dół, nie zmieniając nawet kapci. Na parterze od razu przywitała mnie siostra Liu Yi, która również mieszkała w tej samej wiosce. Złapała mnie za rękę i obie pędem wybiegłyśmy na pole soi oddalone o jakieś pięćdziesiąt metrów od domu. Gdy tylko przykucnęłyśmy na tym polu, do domu Dong En wtargnęła grupa siedmiu lub ośmiu funkcjonariuszy i zaczęła przeszukiwać każde piętro z latarkami. Kiedy po ponad pół godzinie poszukiwań nadal mnie nie znaleźli, zabrali męża Dong En. Liu Yi i ja ukrywałyśmy się na polu soi do około 11 wieczorem, kiedy to Liu Yi zdecydowała się wrócić do domu Dong En, aby zobaczyć, jak się sprawy mają, wierząc, że policja już wyszła. Nie było jej przez dłuższy czas, a ja strasznie się o nią martwiłam, ale nie odważyłam się działać pochopnie. Nagle przed domem pojawił się samochód policyjny i chwilę później musiałam bezradnie patrzeć, jak eskortują Liu Yi do radiowozu. Nie mogłam powstrzymać łez i nienawidziłam siebie za to, że pozwoliłam Liu Yi wrócić do domu, ale wtedy mogłam tylko odmówić za nią cichą modlitwę.

Nie miałam wtedy odwagi pójść do domu żadnego z pozostałych braci i sióstr, nie wiedziałam też, dokąd mam uciekać, więc po prostu zaczęłam bez celu biec na południe. Ale jakieś wiejskie psy uparcie goniły mnie, szczekając. Bałam się, że jeśli policja usłyszy ten hałas, przyjdą mnie szukać, więc szybko ukryłam się w polu kukurydzy. Niedługo potem usłyszałam w pobliżu odgłos silników skuterów i prawie umarłam ze strachu. Pomyślałam sobie: „Tyle policji mnie szuka, nie ma mowy, że uda mi się uciec. Wiedzą, że jestem przywódczynią i mają to pokwitowanie – jeśli znów mnie złapią, na pewno mnie zabiją. Czy naprawdę moim przeznaczeniem jest śmierć z rąk KPCh w tak młodym wieku?”. Na myśl o tym ogarnęło mnie przygnębienie, ale właśnie wtedy przypomniałam sobie, że słowa Boże mówią: „Kto z całej ludzkości jest zaniedbany w oczach Wszechmogącego? Kto nie żyje pośród predestynacji Wszechmogącego? Czy życie i śmierć człowieka to wynik jego własnego wyboru? Czy człowiek panuje nad własnym losem?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 11, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To prawda, mój los był w rękach Boga i to On decyduje, czy będę żyć, czy umrę. Jeśli Bóg nie pozwoli na to, abym została aresztowana i zamęczona na śmierć przez KPCh, to policja z pewnością nie będzie w stanie odebrać mi życia. Kiedy szatan atakował i kusił Hioba, nie miał Bożego pozwolenia na zabicie Hioba, mógł więc jedynie uszkodzić jego ciało, ale nie mógł odebrać mu życia. Pomyślałam o innym fragmencie słów Bożych, który mówi: „W dniach ostatecznych musicie dawać świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak wielkie jest wasze cierpienie, powinniście iść do samego końca; nawet wydając ostatnie tchnienie nadal musicie być wierni Bogu i być na łasce Bożych rozporządzeń; tylko to jest prawdziwym umiłowaniem Boga, tylko to jest mocnym i donośnym świadectwem” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże napełniły mnie wiarą. Wiedziałam, że muszę oddać się w Boże ręce i poddać Jego planom i zrządzeniom. Nawet gdyby zostało mi tylko jedno tchnienie, muszę pozostać wierna Bogu i nie mogę nigdy Go zdradzić. Pomyślałam o Piotrze, który po doświadczeniu wszelkiego rodzaju prześladowań i trudności był gotów dać się ukrzyżować do góry nogami, by dać świadectwo swojej miłości do Boga. Na przestrzeni wieków niezliczone rzesze świętych poświęciły swoje życie, by szerzyć ewangelię, nieugięcie składając donośne świadectwo o Bogu, by przeszkodzić szatanowi i upokorzyć go. Możliwość doświadczenia tych prześladowań i trudów oraz niesienia świadectwa o Bogu była w rzeczywistości błogosławieństwem. Zdawszy sobie z tego sprawę, znów poczułam przypływ odwagi i modliłam się do Boga, ślubując Mu, że będę nieść o Nim świadectwo przed szatanem, nawet jeśli oznaczałoby to narażenie mojego życia. Po modlitwie nie czułam już tak panicznego strachu i zaczęłam myśleć o tym, jak mogę polegać na Bogu w kwestii ucieczki. Wiedziałam, że nie mogę iść główną drogą, poszłam więc naokoło do lasu na obrzeżach wioski i przedzierałam się przez niego, czasami biegnąc brzegiem rzeki. Dzięki Bożej opiece udało mi się w końcu uciec z wioski bez szwanku.

Kiedy wyłoniłam się z lasu, była już późna noc i nie wiedziałam, dokąd iść, więc postanowiłam skierować się do domu mojej siostry, która mieszkała jakieś 10 kilometrów stamtąd. Słyszałam skutery jadące główną drogą i zdałam sobie sprawę, że policyjna obława na mnie nadal trwa, więc biegłam boso wąskimi ścieżkami przez odludzie. Po około dwóch lub trzech kilometrach, przechodząc przez pola ryżowe, rozcięłam sobie stopę, ale nie było czasu na zajmowanie się bólem – biegłam dalej tak szybko, jak tylko mogłam. W końcu dotarłam do żwirowej drogi, która była jedyną drogą prowadzącą do domu mojej siostry. Żwir wbijał się w rozcięcie na mojej stopie, powodując niesamowity ból, ale musiałam zacisnąć zęby, bo nie miałam odwagi się zatrzymać. Kiedy już miałam minąć stację ładowania samochodów elektrycznych, usłyszałam nadjeżdżający za mną skuter i czym prędzej schowałam się w krzakach na poboczu drogi. Skuter zatrzymał się przed stacją, a policjant zapytał starszego pracownika stacji, czy widział przechodzącą kobietę. Staruszek odpowiedział, że nic nie widział. Pomyślałam sobie: „Nie mogę dalej iść tą żwirową drogą. Lepiej iść przez pola ryżowe lub bocznymi drogami. W ten sposób może uda mi się uniknąć policji”. Przeszłam jeszcze jakieś pół kilometra i widząc, że powoli zbliża się świt, uznałam, że policja mogła zakończyć poszukiwania po całej nocy i mogę wrócić do głównej drogi. Ale ku mojemu zaskoczeniu nagle kilka kroków od siebie zauważyłam kapitana Brygady Bezpieczeństwa Narodowego i dwóch policjantów. Jeden siedział na skuterze, drugi stał obok, a trzeci przykucnął na ziemi. Myślałam, że z przerażenia serce wyskoczy mi z piersi. Pomyślałam sobie: „Teraz mam przechlapane, nie ma szans, żebym uciekła. Biegłam całą noc, ale i tak nie udało mi się wyrwać z ich szponów”. Czym prędzej pomodliłam się do Boga: „Boże! Wszystkie rzeczy są pod Twoją kontrolą. Jeśli pozwolisz, by policja mnie aresztowała, jestem gotowa podporządkować się i pozwolić, by wszystko przebiegło według Twoich planów”. Po modlitwie poczułam się nieco spokojniejsza, przygładziłam włosy i przez kilka sekund stałam tam, a następnie zrobiłam krok do przodu. Gdyby chcieli mnie aresztować, mogliby wtedy łatwo to zrobić, ale ku mojemu zaskoczeniu pozostali bez ruchu tam, gdzie są, jakby wyciosani z drewna. Wyglądało na to, że mnie nie rozpoznali. Ścięłam przecież włosy i przebrałam się, wyglądałam więc zupełnie inaczej niż wtedy, gdy mnie pierwszy raz aresztowali. Widząc, że na mnie nie reagują, nabrałam trochę odwagi i pewności siebie, i szłam dalej. Przechodząc obok nich, nerwowo wstrzymywałam oddech; było tak, jakby wszystko wokół mnie zamarło. Zobaczyłam wąską dróżkę prowadzącą na wschód, więc powoli poszłam w jej kierunku, a trzej funkcjonariusze nadal nie ruszali się z miejsca. Po raz kolejny ujrzałam wszechmocną władzę Boga. Kiedy oddaliłam się od nich na około dziesięć metrów, usłyszałam za sobą krzyk kapitana: „Xiao Kang, Xiao Kang, czy to ty Xiao Kang?”. Musiał krzyknąć na mnie cztery lub pięć razy. Kiedy usłyszałam, jak wykrzykuje moje imię, serce biło mi w piersi i oblał mnie zimny pot. Desperacko chciałam rzucić się pędem do ucieczki, ale moje nogi nie słuchały poleceń mojego mózgu. Dotarło do mnie, że jeśli zacznę uciekać, będą wiedzieć, że to ja, i zaczną mnie gonić. Szybko pomodliłam się do Boga, prosząc go, by pomógł mi zachować spokój i nie pozwolił mi spanikować. Po modlitwie poczułam się trochę spokojniejsza i chociaż policja do mnie wołała, po prostu ignorowałam ich i szłam dalej. Żaden z policjantów nie zaczął mnie ścigać. Tak po prostu, dzięki Bożej opiece, uciekłam im tuż sprzed nosa.

Ta niewiarygodnie ryzykowna ucieczka przywiodła mi na myśl fragment Bożych słów: „Bez względu na to, jak »potężny« jest szatan, niezależnie od tego, jaki jest on śmiały i ambitny, niezależnie od tego, jak wielka jest jego zdolność do czynienia szkód, niezależnie od tego, jak szeroki jest zakres technik, którymi deprawuje i kusi człowieka, niezależnie od tego, jak sprytne są sztuczki i schematy, którymi zastrasza człowieka, bez względu na to, jak zmienna jest forma, w jakiej istnieje, nigdy nie był w stanie stworzyć choć jednej żywej istoty, nigdy nie był w stanie ustanowić praw ani reguł dla istnienia wszystkich rzeczy i nigdy nie był w stanie rządzić ani kontrolować żadnej rzeczy, czy to ożywionej czy nieożywionej. W całym kosmosie i w obrębie firmamentu nie istnieje ani jedna osoba czy przedmiot, który się z niego zrodził lub istnieje z jego powodu; nie istnieje ani jedna osoba ani przedmiot, który jest przez niego zarządzany lub kontrolowany. Wręcz przeciwnie, nie tylko musi żyć pod zwierzchnictwem Boga, ale, co więcej, musi się podporządkować wszystkim Bożym nakazom i rozkazom. Bez Bożego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Zrozumiałam, że Bóg jest wszechmogący, suwerennie panuje nad wszystkimi rzeczami i ma najwyższą i ostateczną władzę. To Bóg oślepił policjantów, pozwalając mi przemknąć niezauważoną. Patrząc wstecz na te dwa przypadki represji i aresztowania przez KPCh, zdałam sobie sprawę, że nie ma takiego miejsca, do którego nie docierałaby moc Boga. Kiedy mnie aresztowano, Bóg otworzył przede mną drogę ucieczki, pozwalając mi ujść bez szwanku. Policja zorganizowała ogromną obławę, aby mnie znaleźć i aresztować, okrążyła dom i wioskę, w której przebywałam, ale wciąż nie była w stanie mnie schwytać. Potem próbowali mnie ścigać i odciąć mi drogę, ale jakoś nie rozpoznali mnie, gdy przechodziłam tuż obok nich. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam, że Bóg jest naprawdę wszechmocny i bez względu na to, jak barbarzyńsko postępuje szatan, nie może tknąć mnie palcem bez Bożego pozwolenia.

Później od braci i sióstr dowiedziałam się, że KPCh wywiesiła w całym okręgu afisze z moim zdjęciem i napisem: „Sprawczyni poważnego zakłócenia porządku społecznego”. Policja kontrolowała również miejskie autobusy, pokazując moje zdjęcie i pytając, czy ktoś zna moje miejsce pobytu. Ponieważ policja wciąż mnie szukała, nie mogłam w ogóle wychodzić na zewnątrz, aby wykonywać swoje obowiązki, i musiałam ukrywać się w domu goszczącej mnie rodziny, nieustannie żyjąc w napięciu. Przez kolejny rok nie wychodziłam na zewnątrz i byłam bardzo przygnębiona i sfrustrowana. Czasami czułam, że wiara w Boga w kraju wielkiego czerwonego smoka jest po prostu zbyt trudna i bolesna. Zobaczyłam fragment słów Bożych, które mówią: „Ponieważ wykonywane jest w kraju, który sprzeciwia się Bogu, całe Jego dzieło napotyka na nieprawdopodobne przeszkody, a wiele Jego słów nie może tak od razu się wypełnić; dlatego też słowa Boga oczyszczają ludzi, co jest zarazem częścią cierpienia. Wykonywanie dzieła w kraju wielkiego czerwonego smoka jest dla Boga niezwykle trudne, ale to właśnie poprzez tę trudność Bóg realizuje jeden etap swojego dzieła, ujawniając swoją mądrość i cudowne uczynki oraz wykorzystując tę okazję, aby uczynić tę grupę ludzi pełnymi” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałam, że Bóg nie każe celowo ludziom cierpieć, ale raczej wykorzystuje niesprzyjające okoliczności aresztowania i prześladowania wierzących przez KPCh, aby udoskonalić wiarę i miłość ludzi oraz stworzyć grupę zwycięzców.

Patrząc wstecz na całe to doświadczenie – od aresztowania, przez ucieczkę, aż do teraz – widzę, że musiałam zmierzyć się z wieloma trudnościami, ale pozwoliło mi to jasno rozpoznać demoniczną istotę oporu KPCh wobec Boga. KPCh nie jest już w stanie mnie zwieść, sprzeciwiłam się jej i ją porzuciłam. Jednocześnie zobaczyłam osobiście, z bliska, że Bóg był ze mną na każdym kroku, pomagając mi, gdy tylko byłam w potrzebie, i za każdym razem otwierając przede mną drogę. Słowa Boże dawały mi wiarę i siłę i raz za razem wyprowadzały mnie z jaskini lwa. Ujrzałam wszechmocną władzę Boga i to pogłębiło moją wiarę w Niego. Im więcej o tym myślę, tym bardziej zdaję sobie sprawę, jak wiele zyskałam dzięki tym trudom i prześladowaniom. Mając to na uwadze, nie uważam już tego za bolesne, a raczej czuję się tak, jakby Bóg okazał mi łaskę i sprzyjał mi, poprzez tę trudną sytuację pozwalając mi doświadczyć Jego działania. Choćby nie wiem jak KPCh polowała na mnie i prześladowała mnie, będę nadal dążyć do prawdy, wypełniać swoje obowiązki i odpłacać się za Bożą miłość!


59. Waga prawidłowej postawy w wypełnianiu obowiązków

Autorstwa Elli, Filipiny

W październiku 2020 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego dni ostatecznych. Aktywnie uczęszczałam na zgromadzenia i omawiałam swoje zrozumienie słów Bożych, a dwa miesiące później zostałam liderką grupy. Pamiętam, że kiedy pierwszy raz prowadziłam spotkanie, byłam przejęta i zdenerwowana. Cieszyłam się, że wypełniam swój obowiązek, ale byłam też zdenerwowana, ponieważ obawiałam się, że jeśli nie poprowadzę zgromadzenia dobrze, bracia i siostry mogą patrzeć na mnie z góry. Uważałam, że nasza przywódczyni kościoła prowadziła spotkania bardzo dobrze, więc jeśli będę ją naśladować, moje spotkania też będą dobrze poprowadzone. Wtedy przywódczyni kościoła mnie pochwali, a bracia i siostry będą mnie podziwiać. Poprowadziłam więc zgromadzenie, naśladując naszą przywódczynię. Kiedy zadawałam braciom i siostrom pytania, odpowiadali mi, a przy moich omówieniach zgodnie mówili „amen”. Po spotkaniu przywódczyni kościoła powiedziała, że bardzo dobrze je poprowadziłam. Słysząc jej pochwałę, poczułam się bardzo szczęśliwa i dumna. Wkrótce wybrano mnie na diakonisę podlewania. Byłam bardzo przejęta, uznałam, że powierzono mi ten obowiązek, ponieważ mam duży potencjał. Z początku nie wiedziałam, jak wykonywać tę pracę, ale nie chciałam zawieść braci i sióstr. Na każdym zgromadzeniu skupiałam się na odnalezieniu kluczowych elementów omawianych w słowach Bożych. Dzięki temu moje omówienia miały być jasne i obejmować kluczowe punkty, aby bracia i siostry myśleli, że mam dobre zrozumienie słów Bożych i mnie podziwiali. Ale gdy skończyłam mówić i słuchałam omówień innych, spostrzegłam, że to, co przekazałam, nie było wcale takie jasne. Zmartwiłam się i pomyślałam, „Wszyscy pomyślą, że nie omawiam dobrze i ich uwaga skupi się na tych, którzy robią to lepiej niż ja”. Bałam się, że bracia i siostry będą mną pogardzać, więc starałam się omawiać coraz lepiej. Nie mogłam się jednak uspokoić na tyle, by przemyśleć słowa Boże. Im bardziej chciałam dobrze omawiać, tym gorsze były moje omówienia. Myślałam, „Co bracia i siostry o mnie pomyślą? Czy przywódczyni kościoła będzie mną zawiedziona? Czemu moje omówienie nie jest tak jasne jak innych? Czemu oni omawiają tak dobrze, a ja nie potrafię?”. Nie chciałam przyznać się do porażki i myślałam, że powinnam pracować ciężej, by prześcignąć innych.

Kilka miesięcy później, ze względu na wymogi pracy kościoła, zostałam skierowana do głoszenia ewangelii. Kiedy tam dotarłam, spytałam, kto jest liderem grupy, a kto przywódcą kościoła. Myślałam, że jeśli będę się starać, zdobędę poparcie przywódcy i może zostanę liderką grupy. W ten sposób bracia i siostry będą mnie podziwiać. W czasie głoszenia ewangelii, kiedy czegoś nie rozumiałam albo nie umiałam czegoś zrobić, często modliłam się do Boga i zdawałam się na Niego. Po jakimś czasie osiągnęłam dobre wyniki, wykonując obowiązek, i poczułam się bardzo szczęśliwa. Ale jednocześnie czułam się winna, bo wiedziałam, że mam złe nastawienie. Ciężko pracowałam tylko dlatego, że chciałam, by inni mnie podziwiali, a nie dlatego, że chciałam dobrze wypełniać swój obowiązek. Bóg badał mój umysł i z pewnością nie spodobało Mu się moje dążenie. Przyszłam do Niego w modlitwie, gotowa przeciwstawić się swoim błędnym intencjom. Po modlitwie poczułam się trochę lepiej. Jednak wciąż nie mogłam się oprzeć pokusie i często próbowałam skłonić innych, by mnie podziwiali. Gdy widziałam, jak inni osiągają dobre rezultaty, wypełniając obowiązki, chciałam ich prześcignąć. Wiedziałam, że takie myślenie jest złe, ale nie miałam nad tym kontroli. Nie byłam w stanie uspokoić się na tyle, by wypełniać swój obowiązek. Mój stan był coraz gorszy, a ja coraz mniej skuteczna podczas wykonywania obowiązku. Pomodliłam się więc do Boga prosząc Go o pomoc i przewodnictwo w poznaniu siebie.

Pewnego dnia, na nagraniu świadectwa opartego na doświadczeniu, ujrzałam fragment słów Bożych, które dały mi trochę wiedzy o sobie samej. Bóg Wszechmogący mówi: „Antychryści z niechęcią wykonują obowiązki, a robią to, by zyskać błogosławieństwa. Dowiadują się, czy będą mogli wystawić siebie na pokaz i zdobyć podziw, wykonując obowiązek, a także czy Zwierzchnictwo lub Bóg będą wiedzieć, że oni ten obowiązek wykonują. Są to rzeczy, o których myślą, gdy wykonują swoje obowiązki. Pierwszą rzeczą, jaką chcą ustalić, jest to, jakie korzyści przyniesie im wykonywanie obowiązku i czy będą w stanie uzyskać błogosławieństwa. To jest dla nich najważniejsze. Nigdy nie myślą o tym, jak mieć wzgląd na Boże intencje, jak odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość, jak głosić ewangelię i nieść świadectwo o Bogu, aby ludzie dostąpili Bożego zbawienia i osiągnęli szczęście, a tym bardziej nigdy nie dążą do tego, by zrozumieć prawdę lub wyzbyć się swojego zepsutego usposobienia oraz urzeczywistniać człowieczeństwo. Nigdy się nad tymi rzeczami nie zastanawiają. Myślą jedynie o tym, czy mogą zyskać błogosławieństwa i czerpać korzyści, o tym, jak zdobyć sobie pozycję, jak zyskać status, jak sprawić, by ludzie ich podziwiali oraz jak się wyróżnić i stać się najlepszym w Kościele i w tłumie. Absolutnie nie chcą być zwykłymi wierzącymi. Zawsze pragną być na pierwszym miejscu w kościele, mieć ostatnie słowo, zostać przywódcami i sprawić, że wszyscy będą ich słuchać. Tylko wtedy mogą być zadowoleni. Widzicie, że serca antychrystów wypełniają takie rzeczy. Czy oni szczerze poświęcają się dla Boga? Czy szczerze wykonują swój obowiązek jako istoty stworzone? (Nie). Do czego zatem dążą? (Do władzy). Zgadza się. Mówią: »Jeśli o mnie chodzi, to w świeckim świecie chcę wszystkich prześcignąć. Muszę być pierwszy w każdej grupie. Nie mam zamiaru zajmować drugiego miejsca i nigdy nie będę pomagierem. Chcę być przywódcą i mieć ostatnie słowo w każdej grupie ludzi, w jakiej się znajdę. Jeśli nie mam ostatniego słowa, to zastosuję każdy środek, aby was wszystkich przekonać, aby sprawić, że będziecie wszyscy mnie podziwiać, że wybierzecie mnie na swojego przywódcę. Gdy już osiągnę status, będę mieć ostatnie słowo i wszyscy będą musieli mnie słuchać. Będziecie musieli postępować po mojemu i będziecie pod moją kontrolą«. Bez względu na to, jakie obowiązki antychryści wykonują, będą usiłowali zająć wysoką, możliwie nadrzędną, pozycję. Nigdy nie zadowolą się rolą zwykłego wyznawcy. A co ich najbardziej pasjonuje? Stanie na czele, wydawanie rozkazów, ganienie innych i zmuszanie ich do posłuszeństwa. Nigdy nie myślą o tym, jak właściwie wykonywać swój obowiązek, a tym bardziej przy jego wykonywaniu nie szukają prawdozasad, by praktykować prawdę i zadowolić Boga. Zamiast tego łamią sobie głowę, jak się wyróżnić, aby przywódcy mieli o nich dobre zdanie i awansowali ich, by oni sami mogli zostać przywódcami lub pracownikami i przewodzić innym ludziom. To jest to, o czym myślą przez cały dzień i na co mają nadzieję. Antychryści nie chcą, by inni im przewodzili, nie chcą być zwykłymi podwładnymi, a tym bardziej nie chcą pokornie wykonywać swoich obowiązków bez żadnych fanfar. Niezależnie od tego, jaki jest ich obowiązek, jeśli nie mogą się znaleźć w centrum uwagi, jeśli nie mogą stać wyżej niż inni i im przewodzić, to wykonywanie tego obowiązku uważają za nudne, wpadają w przygnębienie i zaczynają opuszczać się w pracy. Kiedy inni ich nie chwalą i nie czczą, wykonywanie obowiązku jeszcze bardziej przestaje ich interesować i mają do tego jeszcze mniej ochoty. Z drugiej strony, jeśli wykonując swój obowiązek, mogą stać w centrum uwagi i mają ostatnie słowo, czują się wzmocnieni i gotowi są znosić wszelkie trudności. W wykonywaniu swojego obowiązku zawsze mają osobiste intencje i zawsze chcą się wyróżniać, aby zaspokoić swoją potrzebę przewyższenia innych ludzi i spełnić własne pragnienia i ambicje” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Boga natychmiast pomyślałam o wszystkim, co zrobiłam. Czułam, jakby wszystkie moje myśli i uczynki zostały wyciągnięte na światło dzienne. Słowa Boże ujawniały, że antychryści nigdy nie myślą o tym, jak dążyć do prawdy, by dobrze wypełniać swój obowiązek. Dążą za to do osiągnięcia wysokiego statusu i chcą przewodzić innym. Nie pozwalają nikomu, by wzniósł się ponad nich, i kroczą ścieżką oporu wobec Boga. Pomyślałam o tym, że moje zachowania nie różniły się od zachowań antychrystów: gdy tylko zaczęłam wypełniać swój obowiązek, chciałam, by wszyscy mnie podziwiali. Kiedy prowadziłam spotkania, naśladowałam przywódczynię kościoła. Wkładałam wiele wysiłku w rozważanie słów Bożych podczas zgromadzeń, w nadziei, że moje omówienie będzie jasne i uporządkowane. Moim zamiarem nie było osiągnięcie dobrych wyników na spotkaniach, ale pokazanie wszystkim, że umiem omawiać w dobry i zrozumiały sposób. Chodziło mi o to, aby otrzymać pochwałę od moich braci i sióstr. Kiedy przeszłam do głoszenia ewangelii, nie myślałam o tym, jak wypełniać obowiązki, by zadowolić Boga. Zamiast tego najpierw spytałam, kto jest liderem grupy i przywódcą kościoła w nadziei, że dzięki moim wysiłkom zostanę wybrana na liderkę grupy. Robiłam, co w mojej mocy, by popisać się przed moimi braćmi i siostrami i porównywałam się z nimi. Gdy zobaczyłam, że inni osiągają dobre rezultaty, pełniąc swój obowiązek, byłam zazdrosna, chciałam ich prześcignąć i być najlepsza. Robiłam wszystko z myślą o reputacji i statusie, próbując zaspokoić moje pragnienie rywalizacji. Jak Bóg mógł nie znienawidzić moich dążeń? Obowiązek to zadanie od Boga, to odpowiedzialność i zobowiązanie, które powinniśmy wypełnić, ale ja uważałam to za własną karierę. Wykorzystywałam swój obowiązek do zdobycia statusu i osiągnięcia celu, jakim był podziw ludzi. Jak pielęgnowanie tego niewłaściwego zamiaru podczas wykonywania obowiązku mogłoby być zgodne z intencją Boga? Nienawidziłam siebie za swoje zepsucie. Nie chciałam dłużej tak żyć. Pragnęłam się jak najszybciej zmienić.

Kilka dni później przeniesiono mnie do innej grupy, bym głosiła ewangelię. Kiedy podjęłam tę pracę, chciałam tylko skupić się na ewangelii i dobrze wypełniać swój obowiązek. Zauważyłam, że tam bracia i siostry bardzo dobrze wypełniali swoje obowiązki. Kiedy głosili ewangelię, omawiali prawdę o dziele Bożym w bardzo zrozumiały sposób, a wielu z tych, którzy usłyszeli ewangelię, pragnęło dalej poszukiwać i ją badać. Myśląc o tym, że moje kazania były nieskuteczne, a moje omówienia prawdy niejasne, poczułam, że bardzo zawiodłam. W tamtym okresie moja arogancja stopniowo malała. Nie śmiałam dłużej myśleć o sobie w superlatywach i nie chciałam dążyć do tego, by inni mnie podziwiali. Na początku pomyślałam, że dokonałam jakiejś zmiany, ale gdy zobaczyłam, jak moi bracia i siostry otrzymują pochwały za dobre wypełnianie obowiązków, nie chciałam zostać w cieniu. Głosząc ewangelię, rozpaczliwie zapraszałam ludzi do wysłuchania kazań, ale nie próbowałam sprawdzać, czy naprawdę wierzą w Boga, albo czy spełniają wymogi ewangelizacji. W efekcie zaprosiłam na kazania kilku niedowiarków, którzy wkrótce opuścili zgromadzenie. Czułam wielki smutek i zastanawiałam się, „Dlaczego tak się dzieje? Wypełniam swój obowiązek nieskutecznie. Co moi bracia i siostry o mnie pomyślą? Czy uznają, że jestem od nich gorsza?”. W tamtych dniach czułam się bardzo zniechęcona i na spotkaniach chciało mi się płakać, ale przypomniał mi się fragment słów Boga: „Czy wyznaczyłeś swoje cele i powziąłeś swe zamierzenia, pamiętając o Mnie? Czy wypowiadasz wszystkie swe słowa i popełniasz wszystkie swe uczynki w Mojej obecności? Przyglądam się bacznie wszystkim twym myślom i ideom. Czy nie czujesz się winny?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 13, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże przypomniały mi, że powinnam pomyśleć i sprawdzić, czy wykonywaniu mojego obowiązku nie towarzyszą niewłaściwe intencje. Dzięki refleksji zrozumiałam, że mój dawny problem powrócił: poprzez dobre wypełnianie swojego obowiązku chciałam zdobyć uwagę i szacunek ludzi. Gdy to zrozumiałam, byłam zrozpaczona. Czemu moje pragnienie statusu było tak silne, a zepsucie tak głębokie? Co gorsza, byłam na to obojętna. Nie zdawałam sobie nawet sprawy z mojego niewłaściwego stanu.

Pewnego razu rozmawiałam o moim stanie z jedną z sióstr, a ona przysłała mi fragment słów Bożych. Kiedy je przeczytałam, wreszcie zdobyłam wiedzę o sobie. Słowa Boga mówią: „Niektórzy ludzie szczególnie ubóstwiają Pawła. Lubią wychodzić z domu, wygłaszać przemowy i pracować, lubią uczestniczyć w zgromadzeniach i prawić kazania i lubią, gdy ludzie ich słuchają, czczą i kręcą się wokół nich. Lubią zajmować miejsce w sercach innych i są wdzięczni, kiedy inni cenią wizerunek, który oni prezentują. Przeanalizujmy szczegółowo ich naturę na podstawie tych zachowań. Czym ona jest? Jeśli rzeczywiście zachowują się w ten sposób, to wystarczy to do wykazania, że są aroganccy i zarozumiali. W ogóle nie czczą Boga; dążą do uzyskania wyższego statusu i chcą mieć władzę nad innymi, zdobyć ich i zajmować miejsce w ich sercach. Jest to klasyczny wizerunek szatana. Na pierwszy plan w ich naturze wybija się arogancja i zarozumiałość, brak chęci, by czcić Boga i pragnienie podziwu ze strony innych. Takie zachowania dają wam dokładny wgląd w ich naturę” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zaczęłam zastanawiać się nad sobą. Bóg mówi, że Paweł lubił, gdy ludzie go czcili i gdy wszystko kręciło się wokół niego, że lubił, gdy inni mieli o nim pochlebną opinię, oraz doceniał, gdy inni darzyli respektem jego wizerunek. Ja też chciałam, by moi bracia i siostry mnie podziwiali. Na zgromadzeniach pragnęłam omawiać lepiej niż inni. Gdy wykonując obowiązek widziałam, że inni osiągają w pracy lepsze rezultaty ode mnie, ujawniała się moja rywalizująca natura. Chciałam pracować lepiej i prześcignąć braci i siostry. Wszystko, co robiłam i mówiłam, było pełne ambicji i pragnień, a moje usposobienie było zbyt aroganckie. Moje intencje i zachowanie były takie same jak u Pawła. Paweł miał dumną i arogancką naturę. Nie czcił Boga, przechwalał się i wszędzie świadczył o sobie, próbował sprawić, by inni go podziwiali i czcili, i chciał się znaleźć w umysłach ludzi. Ja byłam taka sama. Bez względu na to, jakie obowiązki pełniłam, wszystko robiłam dla sławy i statusu, a nie po to, by zadowolić Boga. W swoich dążeniach opierałam się Bogu i miałam zostać przez Niego potępiona. A to dlatego, że w dążeniu do statusu nie chodzi tylko o zdobycie pozycji czy tytułu. Chodzi o to, by zdobyć miejsce w ludzkich umysłach, sprawić, by inni nas czcili. Jak mówi Bóg, „Jest to klasyczny wizerunek szatana”. To naprawdę przerażające! By zyskać podziw innych, dążyłam do szybkich sukcesów w wykonywaniu mojego obowiązku i głosiłam ewangelię bez stosowania zasad, przez co wprowadziłam do grupy kilku niedowiarków, marnując czas i energię głoszących ewangelię. Gdyby ci ludzie wstąpili wówczas do kościoła, sytuacja byłaby dużo gorsza; mogliby zakłócić jego pracę. Natura tego problemu była niezwykle poważna! Gdybym nie okazała skruchy i się nie zmieniła, Bóg z pewnością by mnie znienawidził, więc nie chciałam już dłużej dążyć do zdobycia statusu i podziwu innych.

Na następnych zgromadzeniach uważnie słuchałam omówień moich braci i sióstr i zobaczyłam, że wszyscy pilnie wypełniają swoje obowiązki. Doświadczenie jednej z sióstr szczególnie mnie poruszyło. Omówiła to, jak polegała na Bogu, aby pokonać trudności w pełnieniu obowiązków i jak głosiła ewangelię. Słysząc to, zapytałam samą siebie, „Czy traktuję swój obowiązek poważnie? Czy praktykuję zgodnie ze słowami Boga? Wszyscy inni mają rzeczywiste doświadczenie i świadectwo praktykowania prawdy w różnych okolicznościach. Dlaczego ja ich nie mam? Czemu moją intencją nie jest dobre wypełnianie obowiązku?”. Miałam wielkie poczucie winy. Nie wypełniałam swojego obowiązku sumiennie. Zamiast dobrze pracować, całym sercem pragnęłam podziwu innych ludzi. Nie byłam godna pełnić żadnych obowiązków. W tamtym czasie poważnie zastanawiałam się nad sobą i przypomniałam sobie doświadczenie Piotra. Piotr nigdy się nie przechwalał ani nie pragnął podziwu innych. Skupiał się na szukaniu prawdy we wszystkim, zastanawiał się nad swoim zepsuciem, próbując je zrozumieć, i zmienić swoje życiowe usposobienie. Z powodzeniem podążał ścieżką wiary w Boga. Ja też chciałam dążyć do zmiany usposobienia, więc często modliłam się do Boga, prosząc Go, by mnie poprowadził do poznania siebie. Zawsze, kiedy podczas pełnienia obowiązku chciałam zabiegać o podziw ludzi, świadomie przeciwstawiałam się swoim złym zamiarom. Chciałam uciec od swojego zepsutego usposobienia tak szybko, jak to możliwe, i dobrze wypełniać swój obowiązek.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych i odnalazłam ścieżkę praktyki. Słowa Boga mówią: „Jeśli Bóg stworzył was głupcami, wasza głupota ma znaczenie; jeśli stworzył was mądrymi, wasza mądrość ma znaczenie. Jakiekolwiek talenty dostajecie od Boga, jakiekolwiek macie mocne strony i bez względu na to, jak wysokie macie IQ, dla Boga wszystko jest celowe. Wszystko zostało z góry ustalone przez Boga. Twoją rolę w życiu i pełniony obowiązek Bóg również zaplanował już dawno temu. Niektórzy ludzie widzą, że inni posiadają mocne strony, których im samym brak, i są niezadowoleni. Chcą zmieniać rzeczy, ucząc się więcej, oglądając więcej i będąc bardziej sumiennymi. Ale to, co ich sumienność może osiągnąć, ma swoje granice, i nie przewyższą oni tych, którzy mają talenty i specjalistyczną wiedzę. Nieważne, jak bardzo będziesz walczyć, jest to bezużyteczne. Bóg zdecydował już, jaki będziesz, i nic nie jesteś w stanie zrobić, by to zmienić. Jeśli jesteś w czymś dobry, w to powinieneś wkładać wysiłek. Jeśli nadajesz się do jakiegoś obowiązku, to ten obowiązek powinieneś wykonywać. Nie próbuj na siłę angażować się w dziedziny poza zakresem swoich umiejętności i nie zazdrość innym. Każdy ma swoją funkcję. Nie myśl, że możesz wszystko robić dobrze albo że jesteś doskonalszy lub lepszy od innych, zawsze chcąc zastępować innych i stawiać siebie na świeczniku. To zepsute usposobienie. Jeszcze inni ludzie wierzą, że nic nie potrafią robić dobrze i że nie posiadają żadnych umiejętności. Jeśli tak jest w twoim przypadku, powinieneś być osobą, która słucha i podporządkowuje się w zwykły, przyziemny sposób. Rób to, co możesz, i rób to dobrze, z wszystkich sił. To wystarczy, a Bóg będzie zadowolony” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych byłam bardzo poruszona. Zrozumiałam, że byłam tak wyczerpana i przeżywałam takie udręki, bo nie wkładałam energii w wypełnianie swojego obowiązku. Wolałam wkładać energię w pogoń za statusem i reputacją. To Bóg zarządza z góry, czy ktoś ma dobry czy zły charakter, jakie będzie miał talenty i jaką funkcję będzie mógł pełnić. Bóg chce, byśmy postępowali najlepiej jak potrafimy w ramach naszych umiejętności. Nie każe nam próbować wyróżniać się z tłumu i być lepszym od innych. Bóg zaplanował wszystko dla mnie, jeszcze zanim się urodziłam. Z góry wyznaczył, jaki charakter, talenty i umiejętności będę mieć; do jakich obowiązków będę się nadawała – zaplanował wszystko. Miałam podporządkować się zwierzchnictwu i ustaleniom Boga, trwać w swoim miejscu, pokornie wykorzystywać swoje zdolności, i dobrze wypełniać swój obowiązek. Przemyślawszy to zrozumiałam, że nie mam żadnych szczególnych zdolności, muszę więc jedynie słuchać Bożych słów: „Powinieneś być osobą, która słucha i podporządkowuje się w zwykły, przyziemny sposób. Rób to, co możesz, i rób to dobrze, z wszystkich sił. To wystarczy, a Bóg będzie zadowolony”. Chciałam praktykować według słów Bożych i uczciwie wypełniać swoją rolę.

Zobaczyłam siostrę, która bardzo skutecznie wypełniała swój obowiązek. Byłam bardzo zazdrosna i trochę zawistna. Myślałam, „Jak ona to robi?”. Znów poczułam pragnienie, by ją prześcignąć, ale zdałam sobie sprawę, że moje zepsucie znów bierze górę, więc pomodliłam się do Boga, bym zdołała się przeciwstawić sobie. Po modlitwie pomyślałam, „Wszyscy mamy różne funkcje, tak jak maszyna ma różne części, a każda część pełni inną rolę. Moja siostra ma swoje mocne strony i osiąga dobre wyniki w wykonywaniu obowiązku. To bardzo dobrze. Nie powinnam się do niej porównywać, tylko się od niej uczyć”. Potem zawsze, kiedy siostra omawiała swoją ścieżkę i osiągnięcia w wykonywaniu obowiązków, słuchałam uważnie i robiłam notatki. Przyglądałam się też doświadczeniom innych braci i sióstr w pracy ewangelizacyjnej. Podczas zgromadzeń uspokajałam się i kontemplowałam słowa Boże, omawiałam to, co z nich zrozumiałam i już nie pragnęłam podziwu innych. Gdy praktykowałam w ten sposób, moje pragnienie statusu i reputacji stopniowo malało. Już nie byłam taka zazdrosna, jak przedtem, i byłam o wiele bardziej zrelaksowana i wolna.


60. Hipokryzja sprawia tak dużo bólu

Autorstwa Su Wan, Chiny

W sierpniu 2020 roku zostałam zwolniona, ponieważ niedbale pełniłam obowiązek i nie wykonywałam żadnej rzeczywistej pracy. Czułam się po tym okropnie i przepełniały mnie wyrzuty sumienia. Chciałam okazać skruchę i dobrze wykonywać obowiązek w przyszłości.

Później zostałam przydzielona do produkcji filmów razem z kilkoma innymi siostrami. Pewnego dnia zaczęłam rozmawiać z siostrą Yang Fan o pewnych moich refleksjach i rzeczach, które zrozumiałam, kiedy odsunięto mnie od obowiązków. Yang Fan była głęboko poruszona tym, co miałam do powiedzenia i zauważyłam, że od tamtej pory jej stosunek do mnie się zmienił. Gdy na zgromadzeniach mówiłam o swoich doświadczeniach, słuchała z wielką uwagą i potakiwała, zazwyczaj też zgadzała się z moimi opiniami. Poza tym okazywała mi większą troskę na co dzień. Pomyślałam sobie tak: „Chyba ma o mnie wysokie mniemanie. Mówiłam o tym, czego się nauczyłam i wyraziłam szczerą skruchę, więc powinnam przekuć to na konkrety. Co Yang Fan sobie pomyśli, jeśli nie zauważy we mnie żadnej zmiany? Czy uzna, że tylko gadam, ale wcale nie praktykuję prawdy? Czy stracę dobry wizerunek w jej oczach?”. Na tę myśl poczułam zaniepokojenie i nie chciałam już tylko dobrze wykonywać swojego obowiązku. Czasami długie godziny siedziałam, pracując nad filmami, i zaczynały mnie boleć plecy. Miałam ochotę trochę się zrelaksować, ale obawiałam się, by siostry nie uznały, że się obijam. Myślałam sobie tak: „Powiedziałam, że będę dobrze wykonywać obowiązek i nie będę się już obijać, więc muszą zobaczyć, że wprowadzam te słowa w czyn”. Dlatego nie odważyłam się robić sobie przerw, gdy byłam zmęczona, żeby inni nie uznali, że kieruję się cielesnymi potrzebami i nie niosę brzemienia w pełnieniu obowiązku. Choć byłam śpiąca, nie ośmielałam się położyć wcześnie. Nawet jeśli skończyłam już pracę, to zmuszałam się, żeby siedzieć dalej, i czasem wyłączałam komputer dopiero o wpół do dwunastej wieczorem albo o północy. Bywało, że siedziałam do późna i rano ledwo mogłam wstać, ale widziałam, że siostry wstają wcześnie, więc nie ważyłam się pospać dłużej, żeby nie zrobić na nich złego wrażenia. Raz zauważyłam, że Yang Fan pracuje nad kilkoma filmami jednocześnie, ale nie zamierzałam jej pomagać, bo te filmy były trudne i nie chciało mi się z nimi męczyć. Pomyślałam jednak, że nie mam żadnych swoich projektów, więc jeśli nie zaoferuję pomocy, na pewno pomyśli sobie, że tylko gadam, wygłaszam słowa i doktryny, ale nie dążę do prawdy. Pomogłam więc Yang Fan przy tych filmach.

Chociaż mogło się wtedy wydawać, ż jestem bez reszty zaabsorbowana wykonywaniem obowiązku, w głębi serca wiedziałam, że chronię tylko swój wizerunek i status. Bardzo mnie to niepokoiło i chciałam otworzyć się przed siostrami na temat mojego stanu, ale obawiałam się, że wtedy zdadzą sobie sprawę, iż przez cały czas kierowały mną ukryte pobudki, i pomyślą, że wcale nie okazałam prawdziwej skruchy i nie praktykuję prawdy. Uznają pewnie, że jestem podstępną hipokrytką i że nie warto wierzyć w to wszystko, co mówiłam o wyciągnięciu nauki po zwolnieniu mnie z obowiązku. Te myśli sprawiły, że nie chciałam się otwierać przed nikim. Na zgromadzeniach po prostu mówiłam o rodzajach zepsucia, które przejawiali też wszyscy inni, a także o pewnej pozytywnej wiedzy pochodzącej z doświadczenia, głęboko ukrywając własne myśli. Ponieważ omawiałam tylko pozytywne doświadczenia, siostry podziwiały mnie jeszcze bardziej, a na pewnym zgromadzeniu Yang Fan pochwaliła mnie za to, że potrafię praktykować prawdę i omawiać ją tak jasno. Usłyszałam potem, jak kilka innych sióstr mówiło, że dążę do prawdy, że otwarcie opowiadam o swoim zepsuciu i aktywnie angażuję się w wykonywanie obowiązku. Schlebiło mi to, ale silniejszy był mój wstyd i niepokój, bo wiedziałam, że ich słowa nijak mają się do rzeczywistości. W ogóle nie byłam szczera, nigdy otwarcie nie mówiłam o własnym zepsuciu, a za moim entuzjastycznym podejściem do obowiązku kryły się inne pobudki. Pomyślałam: „To okropne. Wszystkich wprowadziła w błąd moja fasada – co mam teraz zrobić?”. Miałam silne poczucie winy. Chciałam się otworzyć przed siostrami i przestać je zwodzić, ale gdybym tak zrobiła, poznałyby moje myśli i motywację i uznałyby, że jestem fałszywa. Mój dobry wizerunek ległby w gruzach i nikt by mnie nie podziwiał. Kiedy o tym pomyślałam, straciłam odwagę, by się przed nimi otworzyć.

Później przeczytałam pewien fragment z Bożych słów: „Czy wiecie, kim naprawdę jest faryzeusz? Czy są jacyś faryzeusze wokół was? Dlaczego tych ludzi nazywa się »faryzeuszami«? Jacy są faryzeusze? Są to ludzie obłudni, absolutnie fałszywi i we wszystkim, co robią, udają. A co udają? Udają, że są dobrzy, życzliwi i pozytywni. Czy rzeczywiście tacy właśnie są? Absolutnie nie. Biorąc pod uwagę, że są obłudnikami, wszystko, co się w nich ukazuje i ujawnia, jest fałszywe; to wszystko pozory – to nie jest ich prawdziwa twarz. Gdzie jest ukryta ich prawdziwa twarz? Jest ukryta głęboko w ich sercach, gdzie nikt jej nigdy nie ujrzy. Wszystko na zewnątrz to tylko gra, to tylko udawanie, ale oszukać można tylko ludzi, nie można oszukać Boga. Jeśli ludzie nie dążą do prawdy, jeśli nie praktykują i nie doświadczają słów Bożych, wówczas nie mogą prawdziwie zrozumieć prawdy, a więc bez względu na to, jak ładnie brzmią ich słowa, nie są one prawdorzeczywistością, ale słowami i doktrynami. Niektórzy ludzie skupiają się jedynie na papugowaniu słów i doktryn, naśladują tego, kto wygłasza najlepsze kazania, w wyniku czego po zaledwie kilku latach recytują słowa i doktryny na coraz bardziej zaawansowanym poziomie, są podziwiani i czczeni przez wielu ludzi, po czym zaczynają się kamuflować i zwracają wielką uwagę na to, co mówią i robią, pokazując się jako szczególnie pobożni i uduchowieni. Do kamuflażu używają tak zwanych teorii duchowych. To wszystko, o czym mówią, gdziekolwiek się udadzą, to są rzeczy pokrętne, które pasują do ludzkich pojęć religijnych, ale które nie mają nic wspólnego z prawdorzeczywistością. A głosząc takie rzeczy – zgodne z ludzkimi wyobrażeniami i upodobaniami – wprowadzają wielu ludzi w błąd. Innym tacy ludzie wydają się bardzo pobożni i pokorni, ale w rzeczywistości jest to udawane; wydają się tolerancyjni, wyrozumiali i życzliwi, ale w rzeczywistości to pozory; mówią, że kochają Boga, ale tak naprawdę udają. Inni uważają takich ludzi za świętych, ale w rzeczywistości jest to fałsz. Gdzie można znaleźć osobę, która jest naprawdę święta? Świętość ludzka jest w całości fałszywa. To wszystko jest pozorne, udawane. Na pierwszy rzut oka zdają się być lojalni wobec Boga, ale w rzeczywistości tylko grają, starając się zwrócić uwagę innych. Gdy nikt nie patrzy, w ogóle nie są lojalni, a wszystko, co robią, robią od niechcenia. Pozornie poświęcają się dla Boga, rezygnują z rodziny i kariery. Ale co robią w ukryciu? Prowadzą własne przedsiębiorstwo i działają w kościele, czerpiąc z niego zyski i potajemnie kradną ofiary pod pozorem pracy dla Boga… Ci ludzie to współcześni obłudni faryzeusze” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boga, pomyślałam o faryzeuszach, którzy z pozoru byli pobożni, pokorni i miłujący. Zawsze stali na ulicy, modlili się i objaśniali pisma w synagogach, ale tak naprawdę nie postępowali zgodnie ze słowami Boga. Z pozoru zachowywali się cnotliwie, lecz w gruncie rzeczy kamuflowali się i maskowali. By zwodzić ludzi i mydlić im oczy, stosowali różne metody i sztuczki, które miały sprawić, że inni będą ich podziwiać i wielbić. Czy moje zachowanie nie było równie obłudne jak zachowanie faryzeuszy? Aby sprawić na siostrach wrażenie, że okazałam szczerą skruchę i że moje słowa nie są puste, aby chronić swój dobry wizerunek, przez cały czas udawałam, ukrywając i maskując prawdziwą siebie. Nie ośmielałam się odpocząć, kiedy byłam wyczerpana obowiązkiem, ani spać, gdy wieczorem ogarniało mnie zmęczenie, a także zmuszałam się do wstawania, choć nie byłam jeszcze wypoczęta. Wcale nie miałam ochoty pomagać Yang Fan przy filmach, ale zależało mi na tym, by miała o mnie dobre zdanie, więc niechętnie jej pomogłam. Jednak w gruncie rzeczy nie niosłam brzemienia swego obowiązku. Na zewnątrz udawałam, że jestem aktywna i podejmuję inicjatywę, a chociaż dobrze wiedziałam, że mam niewłaściwe intencje w wykonywaniu obowiązku, że oszukuję innych i że powinnam się przed nimi otworzyć, ukryłam te paskudne pobudki i nikomu o nich nie powiedziałam, bo chciałam chronić swój wizerunek. Doprowadziło to do tego, że siostry w pewnym sensie mnie podziwiały. Czyż tym samym nie oszukiwałam ich i nie wprowadzałam w błąd? Byłam naprawdę fałszywa i szłam tą samą ścieżką co obłudni faryzeusze. Udawałam przez cały czas. Takie życie nie tylko było wyczerpujące i wzbudzało we mnie poczucie winy, ale także budziło odrazę i obrzydzenie w Bogu. Kiedy uświadomiłam sobie, jak poważny jest to problem, zebrałam się na odwagę, by na zgromadzeniu otwarcie wyznać siostrom, jakie motywy kierowały w tym czasie moim działaniem i jak przejawiała się moja obłuda. Poczułam po tym wielką ulgę, a mój stan zmienił się na lepsze. Ale czułam też, że będzie mi bardzo trudno skorygować intencje, jakie przyświecały pełnieniu przeze mnie obowiązku, więc stanęłam przed obliczem Boga w modlitwie, prosząc Go, aby mnie poprowadził do rozwiązania tego problemu, tak bym mogła wykonywać obowiązek z czystym i szczerym sercem.

Potem, pewnego dnia, przeczytałam takie słowa Boga: „Bóg nie doskonali tych, którzy są podstępni. Jeśli twoje serce nie jest uczciwe – jeśli nie jesteś uczciwą osobą – to nie zostaniesz pozyskany przez Boga. Podobnie nie pozyskasz prawdy, a także nie będziesz w stanie zyskać Boga” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Przeczytanie ich było bardzo bolesne. Byłam tak podstępna, umysł miałam pełen przebiegłych myśli – nie o tym, jak praktykować prawdę czy należycie wykonywać obowiązek, tylko o tym, jak zdobyć podziw i wywrzeć na innych dobre wrażenie. Nieustannie kalkulowałam i zamartwiałam się nawet tym, kiedy położyć się spać. Bóg lubi prostych i uczciwych ludzi, tylko uczciwi ludzie mogą zyskać Jego aprobatę i są godni Jego zbawienia. Ale moje pobudki zawsze były fałszywe. Bez względu na to, jak próbowałam je ukryć, nawet gdybym zdobyła podziw i uwielbienie innych ludzi, nie zostałabym zbawiona przez Boga. Na koniec Bóg by mnie znienawidził i przeklął, tak samo jak tych obłudnych faryzeuszy. Kiedy sobie to uświadomiłam, poczułam się sobą bardzo rozczarowana. Przez te wszystkie lata wiary nie weszłam w tak podstawową prawdorzeczywistość, jaką jest szczerość, i pozostawałam równie fałszywa jak zawsze. Zrozumiałam, że daleko mi do spełnienia wymagań Boga.

Przeczytałam jeszcze inny fragment słów Boga: „We wszystkich kwestiach powinieneś ujawniać wszystko Bogu i być szczery – tylko znajdując się w takim stanie powinieneś stawać przed obliczem Boga. Nawet jeśli się nie otwierasz, jesteś otwarty przed Bogiem. Z Bożej perspektywy wygląda to tak, że Bóg zna fakty, niezależnie od tego, czy Mu je wyjawisz. Czyż nie jesteś bardzo głupi, skoro nie potrafisz tego dostrzec? Jak więc możesz stać się mądrą osobą? Możesz to osiągnąć, otwierając się przed Bogiem. Wiesz, że Bóg bada i wie wszystko, więc nie uważaj się za sprytnego i niech ci się nie wydaje, że Bóg może czegoś nie wiedzieć; skoro jest pewne, że Bóg potajemnie obserwuje ludzkie serca, mądrzy ludzie powinni być nieco bardziej szczerzy, czyści i uczciwi – to mądry wybór” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). To prawda. Bóg widzi nasze serca i myśli, więc zna moje pobudki i dokładnie wie, jaką jestem osobą. Mogłam ukrywać moje zepsucie przed każdym, ale Bóg o tym wszystkim wiedział. Wierzyłam w Boga, ale nie potrafiłam przyjąć Jego nadzoru. Aby zdobyć podziw i pochwały innych, udawałam kogoś, kto poszukuje prawdy i okazał szczerą skruchę. Dręczyłam siebie aż do zupełnego wyczerpania. Byłam tak głupia i żałosna! W rzeczywistości, o ile nie leserujemy ani nie pobłażamy ciału, potrzeba odpoczynku, gdy jesteśmy zmęczeni lub śpiący, jest normalna, ja jednak negowałam nawet prawa rządzące ludzką pracą i wypoczynkiem. Wszystko robiłam tylko po to, żeby ludzie mnie podziwiali. Takie życie było ogromnie wyczerpujące. Bóg mówi, że mądrzy ludzie muszą się nauczyć otwierać serce, przyjmować Boży nadzór, żyć prosto i uczciwie. Tylko takie życie może cię wyzwolić. Wiedząc o tym, nie chciałam już dłużej udawać. Od tego czasu robiłam sobie przerwy, gdy poczułam zmęczenie obowiązkiem, a wieczorem po pracy kładłam się spać, gdy ogarniała mnie senność. Na zgromadzeniach otwierałam się i szczerze omawiałam swój stan, a w pracy aktywnie wypełniałam swoje obowiązki. Gdy było mi trudno, mówiłam sobie, że to mój obowiązek, a nie coś, co robię na pokaz. Gdy mnie korciło, żeby zacząć udawać, myślałam o tych słowach Boga: „Ci, którzy są zdolni wcielać prawdę w życie, potrafią zaakceptować Bożą kontrolę nad działaniami, które podejmują. Kiedy zaakceptujesz Bożą kontrolę, twoje serce będzie na właściwym miejscu” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Te słowa Boga pomogły mi się oczyścić i przygotować do przyjęcia Bożego nadzoru.

Jakiś czas później uczyłam Yang Fan nowej umiejętności. Na początku byłam naprawdę cierpliwa, ale widząc, jak wolno się uczy i że popełnia wiele błędów, zaczęłam się irytować, odczuwać wobec niej pogardę i patrzeć na nią z góry. Obawiałam się jednak, by nie uznała mnie za nieżyczliwą, więc powstrzymywałam złość i uczyłam ją dalej. W środku aż mną targało, ale na zgromadzeniach nie mówiłam zbyt dużo o swoich prawdziwych uczuciach, bo martwiłam się, że jeśli coś powiem, siostry pomyślą, iż brakuje mi miłości i cierpliwości, a to by zrujnowało mój wizerunek. Do tego, gdy widziałam, że siostry przejawiają zepsucie lub są zniechęcone i słabe, trochę nimi gardziłam i je lekceważyłam, choć udawałam troskę i zrozumienie. Nie zamierzałam o tym mówić, bo bałam się, że powiedzą, iż brakuje mi współczucia i trudno się ze mną dogadać.

Pewnego dnia w listopadzie przywódca przydzielił mi obowiązek w innym miejscu. Siostry powiedziały, że smuci je moje odejście. Siostra Li Zhi mówiła o tym, jak bardzo budujące i pomocne były dla niej moje omówienia prawdy, że jestem sprawiedliwa wobec innych, nie patrzę na nikogo z góry i że ci, którzy rozumieją prawdę i do niej dążą, są wszędzie mile widziani. Słysząc te pochwały z jej ust, poczułam się nieswojo. Powiedziałam, że nie powinna tak wychwalać i czcić innych, bo to nie jest dla nich dobre. Chociaż Yang Fang nie chwaliła mnie wprost, słyszałam w jej głosie, że ona też postrzega mnie tak jak Li Zhi. Czułam ciężar na sercu. Zastanawiałam się, czy ich nie wprowadziłam w błąd i czy nie mam problemu. Ale patrząc na to z innej strony, pomyślałam, że chociaż mam zepsute usposobienie, to staram się zastanawiać nad sobą, a gdy napotykam problemy, szukam prawdy, by je rozwiązać. Może rzeczywiście jestem od nich lepsza i dlatego mają o mnie dobre zdanie. Ta myśl sprawiła, że pozbyłam się obaw i już więcej do tego nie wracałam.

Później obejrzałam film ze świadectwem zatytułowany „Skrucha hipokryty”. Występująca w nim siostra mówiła o tym, że na omówieniach podczas zgromadzeń dzieliła się tylko pozytywnymi doświadczeniami i że wszyscy naprawdę bardzo ją podziwiali. Została zwolniona ze stanowiska, ale kiedy przyszedł czas na wybór innej osoby, która miała je zająć, bracia i siostry i tak jednomyślnie na nią zagłosowali, bo uważali, że bez niej sobie nie poradzą. Uwielbiali ją i podziwiali do tego stopnia, że niektórzy traktowali ją niemal jak Boga. To mnie naprawdę przebudziło: to był poważny problem. Przypomniałam sobie, jak ostatnio inni mnie podziwiali i prawili mi komplementy, i doszłam do wniosku, że może jestem taka sama jak ta siostra, zawsze mówię tylko o pozytywnym wejściu, więc może potrzebuję się zastanowić nad sobą. Przeczytałam wtedy pewien fragment słów Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Antychryści są szczególnie biegłymi obłudnikami, gdy przebywają wśród innych ludzi. Podobnie jak faryzeusze, na zewnątrz wydają się być bardzo tolerancyjni wobec ludzi, cierpliwi, pokorni i dobroduszni – zdają się być bardzo pobłażliwi i tolerancyjni wobec wszystkich. Gdy zajmują się różnymi problemami, zawsze pokazują, jak niewiarygodnie tolerancyjni są wobec ludzi, biorąc pod uwagę posiadany przez nich status. Pod każdym względem wydają się być wielkoduszni, mieć szerokie horyzonty, zdają się nie być czepialscy wobec innych, pokazując tym samym, jacy są wspaniali i łagodni. Czy w rzeczywistości antychryści posiadają wymienione cechy? Działają dla dobra innych, są tolerancyjni i potrafią pomagać ludziom w każdej sytuacji, ale jaki ukryty motyw temu towarzyszy? Czy nadal robiliby te rzeczy, gdyby nie próbowali zjednać sobie ludzi i zyskać ich przychylności? Czy naprawdę właśnie tacy są antychryści za zamkniętymi drzwiami? Czy są tacy, jakimi wydają się być w otoczeniu innych ludzi – pokorni i cierpliwi, tolerancyjni wobec innych i z miłością im pomagający? Czy posiadają taką istotę i takie usposobienie? Czy taki jest ich charakter? Ależ skąd. Wszystko to, co robią, jest obłudą i ma na celu zwodzenie ludzi oraz zyskanie ich przychylności, aby jeszcze więcej osób miało na ich temat pozytywne odczucia i aby to o nich myślało w pierwszej kolejności i to u nich szukało pomocy, gdy ma problem. Aby osiągnąć powyższy cel, antychryści celowo knują, żeby popisać się przed innymi, mówiąc i robiąc właściwe rzeczy. Zanim przemówią, kto wie, ile razy będą w głowie filtrować lub przetwarzać swoje słowa. Rozmyślnie planują i łamią sobie głowę, zastanawiając się nad sformułowaniami, wyrażeniami, a nawet tonem głosu, jakim przemówią, i spojrzeniem, jakim obdarzają ludzi. Będą zastanawiać się nad tym, kim jest osoba, z którą rozmawiają, czy jest stara, czy młoda, czy jej status jest wyższy, czy niższy od ich własnego, czy darzy ich wielkim szacunkiem, czy prywatnie żywi do nich urazę, czy jej osobowość jest zgodna z ich własną, jakie pełni ona obowiązki i jaka jest jej pozycja w Kościele oraz w sercach braci i sióstr. Będą uważnie obserwować i się nad tym wszystkim zastanawiać, a gdy już to rozważą, wymyślą odpowiednie podejście do każdego człowieka. Niezależnie od tego, w jaki sposób antychryści traktują różne typy ludzi, ich celem jest nic innego, jak tylko sprawienie, by darzyli ich oni wielkim szacunkiem, nie patrzyli już na nich jak na równych sobie, a raczej podziwiali ich, by jeszcze więcej osób traktowało ich jak autorytet i z podziwem słuchało, gdy przemawiają, popierało ich i podążało za nimi, gdy coś robią, rozgrzeszało ich i broniło, gdy popełnią błąd, oraz aby jeszcze więcej ludzi walczyło po ich stronie, gorzko narzekało w ich imieniu i zajmowało stanowcze stanowisko, spierając się z Bogiem i sprzeciwiając się Mu, gdy antychryści zostaną ujawnieni i odrzuceni. Kiedy tracą władzę, jest wokół nich tak wielu ludzi, którzy im pomagają, wyrażają dla nich poparcie i stają w ich obronie, co dobitnie pokazuje, że ich status i władza, których kultywowanie w Kościele było celem rozmyślnie snutych przez nich intryg, zakorzeniły się głęboko w sercach ludzi, i że ich »żmudny wysiłek« nie poszedł na marne” (Punkt dziewiąty (Część dziesiąta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Z Bożego obnażenia antychrystów dowiedziałam się, że udają oni skromność, cierpliwość i miłość, by zyskać podziw i uwielbienie innych ludzi, w ten sposób wprowadzając ich w błąd i podbijając ich serca. Postępowałam dokładnie jak antychryst. Gdy szkoliłam Yang Fan, choć miałam już tego dość, to jednak nakładałam maskę cierpliwości, żeby zdobyć podziw innych. Gdy dostrzegałam u sióstr przejawy zepsucia, w głębi duszy gardziłam nimi i je lekceważyłam, ale udawałam troskę i zrozumienie i nigdy się nie otworzyłam przed żadną z nich z obawy, że to zniszczyłoby ich wyobrażenie o mnie. Mydliłam im oczy i wprowadzałam w błąd, by nieustannie mnie wychwalały i podziwiały. Dostrzegłam, że byłam bardzo fałszywa.

Zaczęłam myśleć o tym, czemu nie mogę przestać udawać. Co to za usposobienie? Przeczytałam pewien fragment słów Boga: „Fałsz bywa zwykle widoczny na zewnątrz: człowiek fałszywy owija wszystko w bawełnę bądź posługuje się kwiecistym językiem i nikt nie jest w stanie odczytać, co taki ktoś sobie myśli. Tak właśnie wygląda fałsz. Jaka jest zaś najważniejsza cecha niegodziwości? Jest nią to, że słowa niegodziwców brzmią szczególnie przyjemnie dla ucha, i na pozór wszystko wydaje się być w porządku. Wydaje się, że nie ma tu żadnego problemu, a pod jakim kątem by na to nie patrzeć, sprawy wyglądają zupełnie dobrze. Kiedy niegodziwcy coś robią, nie widać, by używali jakichś szczególnych środków, a w ich postępowaniu nie ma na pozór żadnych słabych punktów czy rys, a mimo to osiągają swój cel. Załatwiają oni swoje sprawy w niezwykle zawoalowany sposób. Właśnie tak antychryści wprowadzają ludzi w błąd. Najtrudniej jest rozgryźć właśnie takie osoby i sprawy. Niektórzy ludzie często mówią to, co należy, używają wiarygodnie brzmiących wymówek i wykorzystują pewne doktryny, powiedzenia lub posunięcia, które są zgodne z ludzkimi uczuciami, aby zamydlić ludziom oczy. Aby osiągnąć swój ukryty cel, udają jedno, a robią zupełnie co innego. Jest to niegodziwość, lecz większość uważa takie zachowania za przejawy fałszu. Ludzie mają stosunkowo ograniczone pojmowanie i umiejętność analizy niegodziwości. W rzeczywistości trudniej jest rozpoznać niegodziwość niż fałsz, ponieważ niegodziwość jest bardziej skryta, a jej metody i działania – bardziej wyrafinowane. Jeśli ktoś ma fałszywe usposobienie, inni zazwyczaj są w stanie to wykryć w ciągu dwóch lub trzech dni zadawania się z nim albo potrafią dostrzec przejaw fałszywego usposobienia w jego słowach i działaniach. Załóżmy jednak, że ten ktoś jest niegodziwy, a wówczas nie jest to coś, na czym można się poznać w ciągu kilku dni, ponieważ jeśli w krótkim czasie nie zajdą żadne znaczące wydarzenia ani szczególne okoliczności, nie jest łatwo się w tym zorientować, słuchając jedynie jego wypowiedzi. Tacy ludzie bowiem zawsze mówią i robią to, co należy, i przedstawiają jedynie kolejne słuszne doktryny. Po kilku dniach zadawania się z kimś takim, mógłbyś pomyśleć, że jest on całkiem dobrym człowiekiem, potrafi wyrzekać się różnych rzeczy i ponosić koszty, ma duchowe zrozumienie i serce kochające Boga oraz kieruje się w działaniu zarówno sumieniem, jak i rozumem. Jednak kiedy już taki człowiek załatwi kilka spraw, dostrzegasz, że w jego mowę i czyny zamieszanych jest zbyt wiele rzeczy, nazbyt wiele diabelskich intencji. Zdajesz sobie sprawę, że ten ktoś nie jest uczciwy, lecz podstępny – że jest niegodziwcem. W kontaktach z ludźmi często używa właściwych słów i miłych dla ucha zwrotów, które są zgodne z prawdą i rezonują z ludzkimi uczuciami. W ten sposób z jednej strony buduje swoją pozycję, z drugiej zaś wprowadza innych w błąd, zyskując prestiż i status pośród ludzi. Takie jednostki są niewiarygodnie wprost zwodnicze, a kiedy zdobędą już władzę i status, są w stanie sprowadzić na manowce i skrzywdzić wielu ludzi. Osoby o niegodziwym usposobieniu są bardzo niebezpieczne” (Punkt piąty: Sprowadzają na manowce, kontrolują i wikłają innych oraz stanowią dla nich zagrożenie, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Przeczytawszy słowa Boga, zrozumiałam, że za kulisami tej maskarady kontrolowało mnie nikczemne usposobienie, które trudniej dostrzec niż usposobienie podstępne. Ludzie z nikczemnym usposobieniem próbują robić rzeczy, które wydają się dobre i zgodne z prawdą, aby dla własnych ukrytych powodów zwieść innych na manowce i podbić ich serca, a tamci nieświadomie dają się wprowadzić w błąd. Właśnie taka byłam. Wiedziałam, że moim braciom i siostrom podobają się ludzie, którzy dążą do prawdy i są kochający, że takie osoby są szanowane i podziwiane w kościele, więc udawałam, że taka właśnie jestem. Z pozoru gotowa cierpieć, poświęcać się, aktywnie wykonywać obowiązki i odnosić się do innych z miłością, na zewnątrz postępowałam tak, żeby to wydawało się zgodne z prawdą. Jednak moim celem nie było praktykowanie prawdy, lecz to, by inni mnie podziwiali i by podbić ich serca. Byłam naprawdę nikczemna i godna pogardy. Gdyby nie sąd i obnażenie zawarte w słowach Boga, sądziłabym, że zakładając maskę, jestem tylko odrobinę fałszywa, i nie przyszłoby mi do głowy, że jestem zdominowana przez nikczemne usposobienie lub że takie wprowadzanie ludzi w błąd i zdobywanie ich serc oznacza, że kroczę drogą sprzeciwu wobec Boga. Jesteśmy stworzeniami Bożymi i jedynie Bóg jest godny naszej czci, jednak ja, choć byłam głęboko skażona przez szatana, mimo to zawsze chciałam zajmować wysoką pozycję pośród braci i sióstr, chciałam być podziwiana i wielbiona. Czy nie postępowałam jak archanioł? Sprawiedliwe usposobienie Boga nie toleruje obrazy ze strony ludzi, więc gdybym nie okazała skruchy, Bóg w końcu by mnie przeklął i znienawidził jak faryzeuszy. To mnie przeraziło. Wiedziałam, że jeśli nadal będę postępować tak jak dotychczas, konsekwencje będą bardzo poważne. Postanowiłam przeciwstawić się cielesności i być prostą, uczciwą osobą.

Po tamtych wydarzeniach dążyłam do tego, by przeciwstawić się sobie i zaczęłam się otwierać przed innymi. Raz nie byłam wystarczająco uważna przy produkcji filmu, co oznaczało, że było z nim mnóstwo problemów i poprawki spowodowały poważne opóźnienia w pracy. Gdy pewna siostra powiedziała mi, że byłam nieodpowiedzialna i że nie można na mnie polegać, poczułam niezadowolenie, opór i miałam ochotę się z nią kłócić. Później na zgromadzeniu przywódca zapytał o mój stan. Przyszło mi wtedy do głowy: „Jeśli naprawdę o wszystkim opowiem, bracia i siostry mogą uznać, że nie umiem przyjąć prawdy, że wciąż się bronię. Co wtedy o mnie pomyślą? Lepiej będę siedzieć cicho”. Zobaczyłam wtedy jasno, że znów zamierzam coś udawać, więc pomodliłam się i przypomniał mi się fragment słów Boga. Bóg mówi: „Ilekroć skończysz coś robić, to nawet jeśli uważasz, że zostało to wykonane poprawnie, i tak może to kłócić się z prawdą. Należy to starannie przeanalizować, porównać, zweryfikować i rozeznać się w tym według słów Boga. Wtedy będzie jasne, czy zostało to wykonane poprawnie, czy też nie. Ponadto, jeśli sądzisz, że coś zrobiłeś niewłaściwe, to też należy poddać szczegółowej analizie. Wymaga to od braci i sióstr, by więcej czasu spędzali razem na omawianiu, poszukiwaniu i wzajemnej pomocy. Im bardziej angażujecie się w omówienie, tym jaśniej będzie w waszych sercach i tym lepiej będziecie pojmować prawdozasady. To jest Boże błogosławieństwo. Jeśli nikt z was nie otwiera swojego serca i wszyscy stroicie się w cudze piórka, mając nadzieję, że zrobicie dobre wrażenie na innych, tak by was wysoko cenili zamiast z was drwić, to nie doświadczycie prawdziwego rozwoju. Jeśli ciągle się maskujesz i nie otwierasz się przed innymi podczas omówienia, to nie otrzymasz oświecenia od Ducha Świętego i nie będziesz w stanie pojąć prawdy. Jaki będzie tego rezultat? Na zawsze pogrążysz się w mroku i nie dostąpisz zbawienia. Jeśli chcesz zyskać prawdę i zmienić swoje usposobienie, musisz zapłacić cenę, by zyskać prawdę i ją praktykować, oraz musisz otworzyć swoje serce przed innymi. To jest dobre dla twojego wejścia w życie i dla zmiany twojego usposobienia” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga wskazały mi ścieżkę praktyki. Powinnam przyjąć Boży nadzór i bez względu na to, co myślą o mnie inni, otworzyć się i praktykować prawdę. To był jedyny sposób, by rozwiązać mój problem. W tamtej chwili zebrałam się na odwagę i wyznałam wszystkim, w jakim jestem stanie, obnażyłam własne zepsucie. Gdy to zrobiłam, poczułam się wyzwolona, a omówienia z braćmi i siostrami pomogły mi zrozumieć mój problem.

Fakty, które zostały obnażone w tym okresie, pokazały mi, że mam podstępne, niegodziwe usposobienie. Przez cały czas coś udawałam, by inni mnie podziwiali i uwielbiali. Bez sądu i obnażenia Bożymi słowami w ogóle nie byłabym w stanie poznać siebie ani się zmienić. Teraz rozumiem też, jak ważne są nasze pobudki w działaniu oraz że zyskamy aprobatę Boga i uradujemy Go jedynie wtedy, gdy okażemy zdolność do przyjęcia Jego nadzoru i skorygowania swoich motywów przy wykonywaniu obowiązku, otwartość i uczciwość.


61. Konsekwencje zadowalania innych

Autorstwa Bai Hua, Chiny

Dawniej starałam się zadowalać innych. Ilekroć widziałam, że brat lub siostra przejawia zepsucie lub niedbale wykonuje swoje obowiązki, nie miałam odwagi im tego wytknąć, aby nie zaszkodzić ich reputacji i nie zrobić na nich złego wrażenia. W kontaktach z braćmi i siostrami kierowałam się szatańską filozofią: „Pomyśl zanim powiesz, a potem mów powściągliwie”, a kiedy rzeczywiście zwracałam ludziom uwagę, aby im pomóc, po prostu rzucałam luźny komentarz, bagatelizując sytuację. Czasami, gdy słyszałam, jak bracia i siostry mówią, że jestem miłą osobą, serce mi rosło. Wierzyłam, że mnie lubią i że w związku z tym Bóg na pewno też mnie lubi. Dopiero gdy zostałam przycięta, poniosłam porażkę i się potknęłam, byłam w stanie lepiej siebie zrozumieć i wyraźnie zobaczyć naturę, krzywdę oraz konsekwencje związane z byciem osobą, która chce zadowalać innych.

W 2018 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Wiedziałam, że jednym z najważniejszych elementów pracy na tym stanowisku jest omawianie prawdy, rozwiązywanie trudności innych z wejściem w życie i ochrona życia kościoła. Bałam się jednak kogokolwiek urazić, więc ilekroć odkrywałam jakiś problem, przyjmowałam taktykę życzliwego i łagodnego doradzania. W tym czasie zauważyłam, że diakon zajmujący się podlewaniem, brat Liu Liang, niedbale wykonuje swój obowiązek, nie bierze na siebie ciężaru odpowiedzialności, a kiedy nowi wierzący napotykają problemy, nie omawia ich z nimi, aby szybko znaleźć rozwiązanie, przez co niektórzy słabną i popadają w zniechęcenie. Zdawałam sobie sprawę, jak poważna jest natura tego problemu i że powinnam go z nim omówić oraz przeanalizować jego zaniedbania w wykonywaniu obowiązku. Gdyby nadal tak postępował, nie okazując skruchy, z pewnością wzbudziłby w Bogu wstręt. Jednak kiedy tylko zobaczyłam Liu Lianga, po prostu się wycofałam. Pomyślałam: „On bardzo ceni swoją reputację, więc jeśli wytknę mu te kwestie i naprawdę zranię jego uczucia, z pewnością nie będzie miał o mnie zbyt dobrego zdania. Jeżeli tego nie zaakceptuje i stanie się wobec mnie wrogi lub oschły, nie tylko będzie to dla mnie krępujące, ale też trudno nam będzie potem się dogadać. Czy jeśli bracia i siostry pomyślą, że od kiedy zostałam przywódczynią, besztam i strofuję ludzi, nadal będą mieli o mnie dobre zdanie? Nieważne. Nie będę z nim tego omawiała ani analizowała jego problemu”. Bagatelizując sprawę, po prostu łagodnie mu doradziłam: „Musimy wkładać w nasze obowiązki więcej serca, brać na siebie ciężar…”. W rezultacie Liu Liang nie dostrzegł istoty swojego niedbalstwa w wykonywaniu obowiązku i nadal postępował w ten sam nieodpowiedzialny sposób co zawsze. Patrzyłam na to z niepokojem. Jako przywódczyni kościoła obserwowałam, jak brat byle jak wykonuje swój obowiązek i zakłóca pracę kościoła, ale nie robiłam nic, by rozwiązać problem poprzez omówienie prawdy. Jak to się ma do wykonywania rzeczywistej pracy? To było rażące zaniedbanie obowiązku. Im więcej o tym myślałam, tym gorzej się czułam, ale wciąż nie byłam w stanie nic powiedzieć, aby go zdemaskować. Bałam się, że jeśli go zdemaskuję i przytnę, może pomyśleć, że brakuje mi współczucia, a jeśli się zniechęci, podda i porzuci swój obowiązek, inni bracia i siostry mogą pomyśleć, że nie nadaję się do pracy. Nie tylko naraziłoby to na szwank nasze stosunki, ale także zaszkodziłoby mojej reputacji. Pomyślałam: „Nieważne. Rozmawiałam już z Liu Liangiem. Dam mu teraz czas, żeby się nad tym zastanowił”. W ten sposób w końcu nie zdemaskowałam ani nie przeanalizowałam jego problemu.

Później zauważyłam, że dwaj inni bracia, którzy ze mną pracowali, ciągle się spierają, ponieważ mają różne spojrzenie na sprawy. Żaden z nich nie chciał ustąpić, a ich dyskusje w pracy nigdy nie były produktywne. Czasami, gdy przestawali się kłócić, w ogóle ze sobą nie rozmawiali, co wpływało na pracę kościoła. Zdawałam sobie sprawę z powagi problemu i uważałam, że nie powinnam ociągać się ze zdemaskowaniem przejawów, natury i konsekwencji ich arogancji, zadufania w sobie i zaciętości. Jednak gdy tylko ich zobaczyłam, znowu zrejterowałam. Pomyślałam: „Obaj od lat są przywódcami, więc powinni być świadomi tego problemu bez mojego komentarza. W dodatku obaj są dla mnie naprawdę mili, więc jeśli omówię naturę i poważne konsekwencje ich problemu, mogą pomyśleć, że po prostu się ich czepiam. Wtedy trudno będzie się z nimi dogadać. Nieważne. I tak często czytają słowa Boże, więc może z czasem to przemyślą”. Kiedy zobaczyłam, że znowu się kłócą, zaoferowałam im więc tylko kilka słów porady i poprosiłam, żeby się uspokoili, ale wprost ich nie zdemaskowałam.

Pewnego dnia jedna z sióstr powiedziała do mnie: „Praca kościoła nie idzie nam zbyt dobrze. W obowiązkach niektórych braci i sióstr występują rażące problemy, a wy ich nie omawiacie, aby je rozwiązać. Czy taki brak rzeczywistej pracy nie czyni was fałszywymi przywódcami?”. Naprawdę przykro było to od niej usłyszeć. Było dla mnie oczywiste, że niektórzy bracia i siostry mają problemy, o których nie wspomniałam ani słowa. W ogóle nie wypełniałam obowiązków przywódczyni. Czy nie byłam fałszywą przywódczynią? Wiedziałam, że jeśli nadal nie będę praktykowała prawdy, Bóg mną wzgardzi i mnie wyeliminuje. Ta perspektywa mnie przeraziła, więc pomodliłam się: „Boże, widzę, że niektórzy bracia i siostry kierują się swoimi zepsutymi skłonnościami, a nasze życie kościelne i różne aspekty pracy kościoła poważnie na tym cierpią, ale nie potrafię wprowadzić prawdy w życie, aby to naprawić. Boże, proszę, prowadź mnie do poznania samej siebie”.

Po modlitwie przeczytałam te słowa Boga: „W praktykowaniu prawdy nie chodzi o wypowiadanie czczych słów czy wykrzykiwanie sloganów. Chodzi o to, że bez względu na to, z czym można zetknąć się w życiu, dopóki dotyczy to zasad ludzkiego postępowania, perspektywy w postrzeganiu spraw czy kwestii wypełniania swoich obowiązków, ludzie stają przed dokonaniem wyboru i powinni szukać prawdy, szukać podstawy i zasad w słowach Boga, a następnie powinni znaleźć ścieżkę praktyki. Ci, którzy są zdolni praktykować w ten sposób, to ludzie, którzy dążą do prawdy. Umieć w ten sposób dążyć do prawdy, bez względu na to, jak wielkie napotyka się trudności, to iść drogą Piotra, drogą dążenia do prawdy. Na przykład: jaką zasadą należy się kierować w kontaktach z innymi? Być może wychodzisz z założenia, że »Harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota«, że powinieneś dbać o pokój, nie narażać nikogo na utratę twarzy ani nikogo nie obrażać, a w ten sposób osiągniesz dobre relacje z innymi. Ograniczony tym punktem widzenia milczysz, gdy widzisz, jak inni robią złe rzeczy lub naruszają zasady. Wolisz, żeby dzieło kościoła poniosło straty, niż żebyś miał kogokolwiek urazić. Starasz się pozostawać w dobrych stosunkach ze wszystkimi, bez względu na to, kim są. Kiedy się odzywasz, myślisz tylko o ludzkich uczuciach i zachowaniu twarzy, więc zawsze mówisz miłe słowa, aby sprawić innym przyjemność. Nawet jeśli odkryjesz, że ktoś ma problemy, decydujesz się go tolerować i tylko go obgadujesz za plecami, ale w jego obecności zachowujesz spokój i podtrzymujesz relacje. Co sądzisz o takim postępowaniu? Czy nie jest to ktoś, kto próbuje przypodobać się wszystkim? Czy to nie jest nieuczciwe? To narusza zasady ludzkiego postępowania. Czy nie jest uwłaczające, tak się zachowywać? Ci, którzy tak robią, nie są dobrymi ludźmi, nie jest to szlachetny sposób postępowania. Nieważne, ile wycierpiałeś i jaką cenę zapłaciłeś, jeśli w twoim postępowaniu nie ma zasad, to pod tym względem zawiodłeś i twoje postępowanie nie zostanie uznane, zapamiętane ani przyjęte przed obliczem Boga” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, należy mieć przynajmniej sumienie i rozum, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Te słowa Boże demaskujące osoby, które chcą zadowalać innych, wzbudziły we mnie niepokój. Nie rozwiązywałam problemów w kościele nie dlatego, że wyraźnie ich nie widziałam, ale dlatego, że nie chciałam nikogo urazić i bałam się, że będę źle postrzegana. Starałam się chronić własny wizerunek i status. Bóg gardzi ludźmi takimi jak ja, którzy nie postępują zgodnie z zasadami, nie praktykują prawdy, są samolubni i fałszywi. Przypomniałam sobie swoje dotychczasowe postępowanie. Widziałam, że Liu Liang ciągle zaniedbuje swój obowiązek i wstrzymuje naszą pracę przy podlewaniu, więc powinnam była zdemaskować i przeanalizować naturę jego zachowania. Ja jednak bałam się, że wszyscy zobaczą mnie w złym świetle i powiedzą, że teraz, gdy jestem przywódczynią, besztam ludzi i doszukuję się w nich winy, więc nie przeanalizowałam natury problemu Liu Lianga, aby chronić swój wizerunek. Napomknęłam jedynie o tej kwestii, ale nie zrobiłam nic, aby mu pomóc. I nawet kiedy widziałam tych dwóch braci, którzy nigdy nie mogli się dogadać, co miało poważny wpływ na pracę naszego kościoła, nie zdemaskowałam ani nie przeanalizowałam tej sprawy, aby pomóc im siebie samych zrozumieć. W rezultacie praca kościoła ucierpiała. Żyłam według szatańskich filozofii, takich jak: „Harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota”, „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni” oraz „Kolejny przyjaciel oznacza kolejną ścieżkę”. Chcąc chronić swoją reputację i swój status oraz uchodzić za miłą osobę, ostrożnie dobierałam słowa, choć dobrze widziałam, jak się sprawy mają. To nie tylko szkodziło innym braciom i siostrom, ale także opóźniało pracę kościoła. Widziałam, że całkowicie brakuje mi sumienia i rozumu i że w ogóle nie jestem oddana Bogu. Jak to się miało do bycia dobrym człowiekiem? Nawet jeśli na pozór dobrze dogadywałam się z innymi, a wszyscy mówili, że jestem dobrą osobą i mieli o mnie dobre zdanie, przed Bogiem nie wypełniałam żadnego obowiązku. W Jego oczach byłam osobą niewierną i niegodną zaufania. Budziłam w Nim obrzydzenie. Gdy to do mnie dotarło, szybko okazałam Bogu skruchę. Wiedziałam, że nie mogę tak dalej postępować i że muszę szukać prawdy, aby rozwiązać swój problem.

Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Jakie są konsekwencje ich pogoni za sławą, zyskiem i statusem? Po pierwsze, ma to wpływ na sposób, w jaki wybrańcy Boży zwykle jedzą i piją słowo Boga i jak rozumieją prawdę, utrudnia ich wejście w życie, powstrzymuje ich przed wkroczeniem na właściwą drogę wiary w Boga i prowadzi na niewłaściwą ścieżkę – tym samym krzywdząc ich i niszcząc. A jaki jest w końcowym rozrachunku wpływ owej pogoni na dzieło kościoła? Jest to zaburzenie, upośledzenie i demontaż działania. Takie są konsekwencje spowodowane przez ludzkie dążenie do sławy, zysku i statusu. Kiedy przywódcy wykonują swoje obowiązki w ten sposób, czy nie można tego zdefiniować jako kroczenie ścieżką antychrysta? Gdy Bóg prosi, by ludzie odrzucili sławę, zysk i status, nie znaczy to, że pozbawia ich prawa wyboru; chodzi raczej o to, że dążąc do sławy, zysku i statusu, zaburzają i zakłócają oni dzieło kościoła oraz wejście w życie wybrańców Bożych i mogą nawet wpływać na to, że więcej ludzi będzie jadło i piło słowa Boga oraz rozumiało prawdę, a tym samym na osiągnięcie przez nich Bożego zbawienia. To bezsporny fakt. Kiedy ludzie gonią za własną sławą, zyskiem i statusem, jest pewne, że nie będą dążyć do prawdy ani wiernie wypełniać obowiązku. Będą działać i mówić tylko dla dobra własnej sławy, zysku i statusu, i cała wykonywana przez nich praca, bez najmniejszego wyjątku, będzie służyć tym celom. Takie zachowanie i postępowanie bez cienia wątpliwości oznacza kroczenie ścieżką antychrystów; jest to zaburzanie i zakłócanie dzieła Boga, a rozmaite konsekwencje takiego działania hamują szerzenie ewangelii królestwa oraz realizowanie woli Bożej w kościele. Można więc stwierdzić z zupełną pewnością, że ścieżka przemierzana przez tych, którzy dążą do sławy, zysku i statusu, jest ścieżką oporu wobec Boga. Jest to świadomy opór przeciwko Niemu, sprzeciwianie się Mu – jest to współpraca z szatanem w opieraniu się Bogu i przeciwstawianiu się Mu. Taka jest natura ludzkiej pogoni za sławą, zyskiem i statusem. Błąd tkwiący w ludziach realizujących własne interesy polega na tym, że cele, do których dążą, są celami szatana, są to cele niegodziwe i nieprawe. Kiedy ludzie dążą do własnych celów, takich jak sława, zysk i status, nieświadomie stają się narzędziem szatana, stają się ujściem, poprzez które szatan działa, a ponadto stają się jego ucieleśnieniem. Odgrywają negatywną rolę w kościele; zakłócają i osłabiają dzieło kościoła, normalne życie kościoła oraz normalne dążenia wybrańców Bożych; mają szkodliwy i negatywny wpływ” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki słowu Bożemu zrozumiałam, że natura i konsekwencje chęci zadowalania innych, chronienia własnych interesów i niepraktykowania prawdy zakłócają i sabotują dzieło domu Bożego i że ten, kto tak postępuje, jest sługusem szatana. Gdybym niczego nie zmieniła i nie okazała skruchy, Bóg by mną wzgardził i wyeliminował mnie. Moim obowiązkiem jako przywódczyni kościoła jest omawiać prawdę, aby rozwiązywać problemy i trudności braci i sióstr w ich wejściu w życie, a także dbać o życie kościoła. Zamiast tego, kiedy widziałam problemy ludzi, nie pomagałam im się zmienić, nie demaskowałam i nie analizowałam istoty ich zachowania, ale chciałam im się przypodobać, aby chronić swój status i swoją reputację, działając jako sługus szatana, przynosząc szkodę pracy kościoła oraz życiu braci i sióstr. Dałam się całkiem opanować swojemu zepsutemu usposobieniu i byłam zbyt tchórzliwa, aby praktykować prawdę i stać na straży sprawiedliwości. Byłam pachołkiem szatana, słabym i niekompetentnym, żyjącym w podły i żałosny sposób. Gdybym nie zaczęła praktykować prawdy i nie zbuntowała się przeciwko sobie, byłabym naprawdę niegodna żyć przed obliczem Boga! Bez sądu i obnażenia, którym poddały mnie Jego słowa, nie uświadomiłabym sobie swojego zepsucia ani niebezpieczeństw i konsekwencji bycia kimś, kto stara się dogadzać innym i nie praktykuje prawdy. Byłam gotowa zbuntować się przeciwko sobie i zerwać z ciągłym zadowalaniem innych.

Później przeczytałam kilka fragmentów słowa Bożego, które wskazały mi pewne ścieżki praktyki. Słowa Boga mówią: „Bóg w swej istocie jest kwintesencją wierności, stąd też Jego słowom zawsze można zaufać. Co więcej, Jego czyny są nieskalane i niepodważalne. To dlatego Bogu mili są ci, którzy są wobec Niego całkowicie uczciwi” (Trzy przestrogi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Jeśli masz typowe motywacje i spojrzenie na życie »pochlebcy«, wówczas we wszystkich sprawach nie będziesz w stanie praktykować prawdy i przestrzegać zasad i zawsze będziesz doznawał porażek i upadał. Jeśli nie obudzisz się i nigdy nie będziesz szukał prawdy, to jesteś niedowiarkiem, nigdy nie zyskasz prawdy i życia. Co zatem powinieneś robić? Kiedy spotykają cię takie rzeczy, musisz wołać do Boga w modlitwie, błagając Go o zbawienie i prosząc, by dał ci więcej wiary i siły, pozwalając ci przestrzegać zasad, czynić to, co czynić należy, rozwiązywać rozmaite sprawy zgodnie z zasadami, wytrwać w pozycji, którą powinieneś zająć, chronić interesy domu Bożego i nie dopuścić do tego, by dzieło domu Bożego spotkała jakaś krzywda. Jeśli będziesz w stanie zbuntować się przeciwko własnym interesom, dumie i spojrzeniu na życie typowemu dla »pochlebcy«, jeśli będziesz robił to, co powinieneś, ze szczerego serca, które nie jest przy tym rozdarte, to wówczas pokonasz szatana i pozyskasz ten aspekt prawdy. Jeśli wciąż uparcie żyjesz zgodnie z filozofią szatana, chroniąc swoje relacje z innymi, nigdy nie praktykując prawdy i nie odważając się przestrzegać zasad, to czy będziesz w stanie praktykować prawdę w innych sprawach? Nie będziesz miał wiary ani siły. Jeśli nigdy nie jesteś w stanie szukać ani przyjąć prawdy, to czy taka wiara w Boga pozwoli ci zyskać prawdę? (Nie). A jeśli nie możesz zyskać prawdy, czy możesz być zbawiony? Nie możesz. Jeśli zawsze kierujesz się filozofią szatana, całkowicie pozbawioną prawdorzeczywistości, to nigdy nie możesz dostąpić zbawienia. Powinno być dla ciebie jasne, że zdobycie prawdy jest koniecznym warunkiem zbawienia. Jak zatem możesz zyskać prawdę? Jeśli potrafisz praktykować prawdę, jeśli potrafisz się nią kierować, a ona staje się podstawą twojego życia, wtedy zyskasz prawdę i będziesz miał życie, a więc będziesz jednym z tych, którzy są zbawieni” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając to, zrozumiałam, że Bóg lubi ludzi uczciwych. Nie skupiają się oni na ochronie swoich relacji z innymi i nie dbają o to, jak są postrzegani, ale mają w sercu Boga. We wszystkich sprawach stoją na straży zasad, mają poczucie sprawiedliwości i są wierni Bogu. Myśląc znowu o sobie, zdałam sobie jednak sprawę, że za bardzo dbam o swoje relacje z innymi, reputację i status. Kiedy działy się rzeczy, które wymagały ochrony interesów kościoła i praktykowania prawdy, konsekwentnie trzymałam stronę szatana, nie mając odwagi stać na straży prawdozasad. Zawsze buntowałam się przeciwko Bogu i stawiałam Mu opór, raniąc Go i rozczarowując. W rzeczywistości mówienie prawdy i wskazywanie czyjegoś problemu nie ma na celu zawstydzenia tej osoby. Takie działanie przynosi rzeczywiste korzyści zarówno danemu bratu lub siostrze, jak i pracy kościoła. Jeśli zauważę, że ktoś przejawia zepsucie, ale nie zwrócę uwagi na naturę i konsekwencje takiego postępowania, osoba ta nigdy nie uświadomi sobie, jak poważny jest jej problem i nie będzie w stanie się zmienić. Nie tylko utrudni to jej wejście w życie, ale także wpłynie na pracę kościoła, co jest obrzydliwe w oczach Boga, bo oznacza, że taki ktoś ulega zepsutemu usposobieniu i nie chroni pracy kościoła. Zawsze przejmowałam się swoją reputacją, swoim statusem i opiniami innych, nie stawiając na pierwszym miejscu zdania Boga. Nie zastanawiałam się nad tym, jak postępować zgodnie z prawdą. Zawsze ograniczało mnie moje zepsute usposobienie. Byłam taka głupia! Nie mogłam dalej pozwalać, by ono brało nade mną górę. Nie chciałam być bezwolnym pośmiewiskiem szatana. Musiałam być uczciwą osobą z poczuciem sprawiedliwości, kimś, kto zadowala Boga. Gdy to zrozumiałam, zyskałam determinację, aby praktykować prawdę i zbuntować się przeciwko swojej cielesności. Postanowiłam, że będę przestrzegać zasad i stać po stronie Boga, chroniąc pracę kościoła, bez względu na to, jak będę postrzegana. Następnego dnia odszukałam tych dwóch braci i kiedy już miałam wskazać im ich problem, zaczęłam się trochę martwić: „A co, jeśli staną okoniem i wyładują się na mnie za to, że ich demaskuję i przycinam? Jak się wtedy pokażę ludziom na oczy?”. Zdałam sobie sprawę, że daje się ograniczać swojemu zepsutemu usposobieniu, więc pomodliłam się, prosząc Boga, aby pomógł mi praktykować prawdę. Wtedy przypomniałam sobie coś, co powiedział Bóg: „Zdradą jest niezdolność do podtrzymania Mojego świadectwa i dbania o Moje interesy. Zdradą jest rozdawanie fałszywych uśmiechów, gdy sercem jest się daleko ode Mnie” (Bardzo poważny problem: zdrada (1), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że jeśli nadal będę starać się zadowalać innych i nie będę praktykować prawdy ani chronić interesów kościoła, będzie to zdrada Boga. Wiedziałam, że muszę przestać chronić swoje relacje z innymi i bez względu na to, co sobie o mnie pomyślą, kiedy wskażę im problem, muszę stanąć z Bogiem twarzą w twarz i praktykować prawdę. Obnażyłam więc ich arogancję i brak chęci współpracy, a także istotę i konsekwencje takiego postępowania. Znalazłam też pewne słowa Boga, które im przeczytałam. Po ich wysłuchaniu zastanowili się nad sobą i poznali siebie w świetle słów Bożych. Byli gotowi okazać skruchę i się zmienić. Byłam bardzo szczęśliwa, że udało im się poznać samych siebie, ale czułam się też w pewnym sensie winna. Gdybym wcześniej potrafiła praktykować prawdę, mogłabym pomóc im uświadomić sobie, jak poważny był ich problem i mogliby wcześniej zaradzić sytuacji. Nie żyliby w zepsuciu, nie byliby krzywdzeni przez szatana, stając się jego zabawką, a zwłaszcza nie wstrzymywaliby pracy kościoła. Zawsze bałam się, że jeśli zwrócę innym uwagę na ich problemy, zdenerwują się i będą mieli coś przeciwko mnie. Tak naprawdę to wszystko było w mojej głowie. Dopóki ktoś potrafi przyjąć prawdę, nie będzie miał żadnych uprzedzeń i będzie w stanie się czegoś nauczyć. Taki sposób praktykowania jest korzystny dla innych i dla mnie samej.

Po tym wszystkim miałam więcej pewności co do praktykowania prawdy i bycia uczciwą osobą. Myśli o statusie i reputacji już tak bardzo mnie nie ograniczały. Kiedy widziałam problemy moich braci i sióstr, potrafiłam je omawiać i od razu służyć pomocą, demaskując i analizując ich problemy. Dzięki tym doświadczeniom naprawdę poczułam Bożą miłość i zbawienie. To osąd i obnażenie wynikające ze słów Bożych zmieniły moje podejście do zadowalania innych. Czułam, że praktykowanie prawdy jest bardzo relaksujące i zapewnia prawdziwy spokój ducha, co było o wiele lepsze niż stawanie na głowie, aby kogoś nie urazić. Mogłam też żyć odrobinę na podobieństwo człowieka. Przekonałam się, że tylko Boże słowa są prawdą i mogą wskazać nam kierunek oraz ścieżkę tego, co robimy i kim jesteśmy. Jedynym sposobem na bycie dobrym człowiekiem jest uczciwe życie zgodnie ze słowami Boga.


62. Jak zgłosiłam antychrysta

Autorstwa Wen Jing, Chiny

Kilka lat temu powróciłam do mojego miasta, aby w miejscowym kościele wykonywać swój obowiązek. Kiedy usłyszałam od przywódczyni Zhang Xin, że Xiao Liu jest diakonisą odpowiedzialną za podlewanie, byłam zdumiona. Wiedziałam, że Xiao Liu kiedyś siała niezgodę, a także tłumiła i karała ludzi. Żeby zdobyć władzę w kościele, wraz z kilkoma innymi złymi ludźmi twierdziła, że przywódcy i pracownicy są fałszywi, powodując chaos. Wtedy bracia i siostry na podstawie jej zachowania uznali ją za złego człowieka i przygotowywali materiały, aby ją wydalić. Dlaczego teraz była diakonisą podlewania? Zapytałam o to Zhang Xin, a ona odpowiedziała, że Xiao Liu się zmieniła i niosła ciężar obowiązku, a ja powinnam patrzeć na nią z miłością i z perspektywy rozwoju. Chociaż miałam pewne wątpliwości, to jednak dopiero wróciłam, niewiele więc wiedziałam o tym, co tam się działo i uznałam, że jako przywódczyni Zhang Xin nie postąpiłaby wbrew zasadom w wyborze osób, więc nie pytałam już o nic więcej. Zhang Xin wspomniała również, że jej była partnerka w przywództwie, siostra Fang Ling, od czasu zwolnienia nie wykonywała obowiązku i nie chodziła na spotkania oraz nie zmieniła postępowania po wielokrotnych omówieniach. Miała więc zostać wydalona, zaś mnie Zhang Xin poprosiła, abym podała przykłady złych uczynków Fang Ling. Wtedy nabrałam podejrzeń. Fang Ling po prostu nie niosła ciężaru obowiązku i była fałszywą przywódczynią, która nie wykonywała rzeczywistej pracy. Ale po zwolnieniu nadal głosiła ewangelię, zajmowała się sprawami ogólnymi i nie czyniła zła. Dlaczego miała zostać wydalona? Im dłużej o tym myślałam, tym bardziej wydawało mi się to niewłaściwe. Przypomniałam sobie, że w przeszłości Zhang Xin była bardzo mściwa. Fang Ling kiedyś zgłosiła wyższym przywódcom, że Zhang Xin nie niesie ciężaru w swoim obowiązku. Czy to możliwe, że Zhang Xin chciała zemścić się na Fang Ling za ten incydent? Jeśli tak było, to Zhang Xin karała Fang Ling, a to było czynieniem zła! Zdałam sobie również sprawę, że nic nie wiem o ostatnich zachowaniach Fang Ling, więc nie mogę być pewna, że coś jest nie w porządku z Zhang Xin. Postanowiłam zaczekać, aż zyskam pewność.

Potem usłyszałam, że Zhang Xin przeinaczyła fakty i na zgromadzeniu osądziła Fang Ling, a kiedy jakaś siostra zaprzeczyła jej słowom, potępiła ją wraz z Fang Ling, za to, że wspólnie sprzymierzyły się przeciw przywódcom i skierowała tamtą siostrę na refleksję w odosobnieniu. Inna siostra powiedziała, że Fang Ling traktuje innych życzliwie, więc Zhang Xin wtedy skłamała, że tej siostrze coś zagraża i zabroniła jej przychodzić na zgromadzenia przez trzy miesiące. Była też siostra odpowiedzialna za sprawy ogólne, której Zhang Xin uniemożliwiła wykonywanie obowiązku tylko za to, że ta dawała jej rady. To naprawdę mnie zszokowało. Jak Zhang Xin mogła nie mieć ani krzty bogobojnego serca? Wyrządziła tyle zła, by tłumić ludzi. A ci, których tłumiła, byli tymi ludźmi w kościele, którzy dążyli do prawdy. Z Zhang Xin z pewnością był jakiś problem. Poszłam do siostry Li Xinrui, która podlewała nowicjuszy, aby z nią porozmawiać i rozeznać sprawę. Powiedziała, „Xiao Liu wcale nie okazuje skruchy. Ciągle narzeka na niesprawiedliwość, jakiej doświadczyła i na każdym spotkaniu spiera się o to, kto ma rację, a kto jej nie ma, zakłócając życie kościelne. Będąc przywódczynią, Fang Ling analizowała złe zachowanie Xiao Liu, więc ta teraz bezwstydnie powiedziała, że chce się na niej zemścić”. Byłam oburzona. Zhang Xin powiedziała, że Xiao Liu okazała skruchę. Jawnie tolerowała złego człowieka zakłócającego pracę kościoła. Czy to nie była oznaka fałszywego przywódcy? Pomyślałam, że jeśli Zhang Xin nie zmieni postępowania, to opóźni pracę kościoła, postanowiłam więc najpierw poruszyć te kwestie z nią. Gdy spotkałam Zhang Xin, powiedziałam jej, że naruszyła zasady, powstrzymując te siostry od wykonywania obowiązków. Ku mojemu zdziwieniu nakrzyczała na mnie: „Niektórzy nie chcą mnie słuchać i obgadują mnie za moimi plecami! Dokładnie wiem, kto ma takie opinie na mój temat. Jeśli nie chcą mnie słuchać, to idź, zgłoś to do wyższych przywódców! Wszystko, co robię, jest właściwe i sprawiedliwe. Nie boję się tego, co inni mogą o mnie powiedzieć”. Jej bezwzględna reakcja mnie przestraszyła. Teraz sama miała ostatnie słowo w kościele, a ci, którzy jej nie słuchali, byli karani i tłumieni. Była po prostu despotką. Ja tylko powiedziałam jej o jednej rzeczy, a ona była tak napastliwa, że bałam się mówić dalej i demaskować ją, aby nie zakazała mi wykonywać obowiązku. Moje wejście w życie ucierpiałoby, gdyby do tego doszło Kiedy o tym pomyślałam, przestałam wskazywać jej problemy. Jednak po powrocie do domu czułam się winna. Zły człowiek zakłócał dzieło kościoła, a moi bracia i siostry byli tłamszeni. Zamiast zająć się sprawą, Zhang Xin tłumiła ludzi, a kiedy zwróciłam jej uwagę na problem, nie przyjęła tego. Wiedziałam, że muszę zgłosić to wyższym przywódcom. Potem poszłam do Xinrui. Omówiłyśmy zasady pisania raportów i przygotowałyśmy list ze skargą na Zhang Xin. Kiedy jednak skończyłyśmy opisywać jej złe zachowania i miałyśmy złożyć skargę, zawahałam się. Co byśmy zrobiły, gdyby Zhang Xin dowiedziała się o naszej skardze, zmyśliła jakieś zarzuty, wrobiła nas i kazała nas wydalić? Jak miałabym być zbawiona, jeśli by mnie wydalono? Po zastanowieniu się nad tym długo czekałam z przedłożeniem listu. Ale patrząc na chaos w kościele, czułam się winna, że nie zgłosiłam tej skargi. Przez tych kilka dni bardzo się denerwowałam na samą myśl o tej sprawie.

Pewnego wieczoru, kiedy poszłam do domu Xinrui, nagle zjawiła się Zhang Xin i napastliwie oskarżyła Xinrui o zdemaskowanie jej w kościele. Widząc jej wściekłość, poczułam wielkie oburzenie. Naprawdę była zarozumiała. Nierozważnie popełniała złe uczynki, ale nie dopuszczała do tego, by inni ją zdemaskowali. Ludzie nie mieli nawet prawa mówić i cały kościół był pod jej kontrolą. Musiałam stanąć w obronie sprawiedliwości i zdemaskować Zhang Xin, by chronić pracę kościoła. Jednak biorąc pod uwagę jej arogancję, to że nie słuchała nikogo i że była tak mściwa, bałam się, że jeśli ją sprowokuję, następną ukaraną będę ja. Może zmyślić jakiś zarzut, aby mnie wydalić. Byłam rozdarta, więc w ciszy wezwałam Boga, by dał mi odwagę i pewność. Przypomniało mi się słowo Boga: „W każdym kościele są ludzie, którzy generują w kościele niepokój lub zakłócają dzieło Boże. Wszyscy oni są szatanami, którzy w przebraniu przeniknęli do domu Bożego. (…) Ludzie ci szaleją w kościele, szerząc swoje negatywne nastawienie, siejąc śmierć, robiąc i mówiąc, co tylko chcą, i nikt nie ośmiela się ich powstrzymać. Przepełnia ich usposobienie szatana. Gdy tylko zaczynają wywoływać niepokoje, do kościoła wdziera się powiew śmierci. Osoby praktykujące prawdę w danym kościele zostają odrzucone i nie mogą dawać z siebie wszystkiego, ci zaś, którzy przeszkadzają kościołowi i szerzą śmierć, sieją spustoszenie w kościele. Co więcej – większość ludzi podąża za nimi. Oczywistym jest, że takie kościoły są zarządzane przez szatana, a diabeł jest ich królem. Jeśli ludzie w takich kościołach nie powstaną i nie odrzucą głównych demonów, to prędzej czy później sami również popadną w ruinę. Od tej chwili muszą zostać podjęte działania przeciwko takim kościołom. Jeśli ci, którzy są w stanie choć trochę praktykować prawdę, nie zaczną o to zabiegać, taki kościół zostanie zlikwidowany. Jeśli jakiś kościół nie posiada nikogo, kto jest chętny, by praktykować prawdę, nikogo, kto potrafi trwać przy swoim świadectwie o Bogu, wówczas taki kościół powinien zostać całkowicie odizolowany, a jego kontakty z innymi kościołami muszą zostać zerwane. Nazywa się to »grzebaniem śmierci« i to właśnie znaczy odrzucić szatana” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowo Boże dało mi odwagę i siłę, i już się tak nie bałam. Sprawiedliwe usposobienie Boga nie toleruje wykroczeń, a do skrajnie złych ludzi i antychrystów Bóg czuje największą nienawiść i odrazę. Jeśli nawet przez chwilę dzierżą władzę i sieją zniszczenie, w końcu zostaną ujawnieni i wyeliminowani. Słowo Boga jest bardzo jasne. Jeśli nikt nie praktykuje prawdy, gdy źli ludzie i antychryści kontrolują kościół, to tacy ludzie tolerują panoszenie się w kościele sił zła. Takim kościołem rządzi szatan, a jeśli członkowie nie okażą skruchy, wszyscy zostaną porzuceni i wyeliminowani przez Boga. To naprawdę mną wstrząsnęło. Zhang Xin była w kościele despotką, która atakuje i karze moich braci i siostry, ale ja, by chronić siebie, nie zdemaskowałam jej i nie powstrzymałam, pozwalając jej i Xiao Liu czynić zło i zakłócać pracę kościoła. Stałam po stronie szatana i sprzeciwiałam się Bogu. Miałam swój udział w ich niegodziwości. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, zebrałam się na odwagę, by zdemaskować Zhang Xin za to, że chroniła złego człowieka, wykorzystywała pozycję do karania innych i kroczyła ścieżką antychrysta. Kiedy Zhang Xin to usłyszała, zaniemówiła. Natychmiast zmieniła temat, zgodziła się przyjąć Fang Ling z powrotem do kościoła, po czym wyszła.

Potem kilka fragmentów słowa Bożego przyniosło mi nieco rozeznania i zrozumiałam istotę Zhang Xin. Słowo Boże mówi: „Jedną z najbardziej oczywistych cech istoty antychrystów jest to, że monopolizują władzę i wprowadzają swoją własną dyktaturę: nikogo nie słuchają ani nie szanują i nie zwracają uwagi na innych bez względu na to, jakie tamci mają mocne strony lub jakie poprawne poglądy bądź mądre opinie wyrażają, albo też jakie odpowiednie metody mogliby zaproponować. Antychryści zachowują się tak, jakby nikt nie był wystarczająco dobry, by z nimi współpracować czy brać udział w czymkolwiek, co robią. Oto usposobienie antychrystów. Niektórzy ludzie twierdzą, że jest to przejaw miernego człowieczeństwa – ale jakim sposobem mogłoby to być banalne, mierne człowieczeństwo? Jest to całkowicie szatańskie usposobienie, a takie usposobienie charakteryzuje się wyjątkową bezwzględnością. Dlaczego mówię, że ich usposobienie jest wyjątkowo bezwzględne? Antychryści przywłaszczają sobie wszystko, co należy do domu Bożego i kościoła i traktują te rzeczy jako swoją osobistą własność, którą powinni zarządzać sami, nie pozwalając nikomu na interwencję. Przy wykonywaniu pracy kościoła myślą wyłącznie o własnych interesach, własnym statusie i własnej dumie. Nie pozwalają, by ktokolwiek zaszkodził ich interesom, a tym bardziej nie pozwalają, by ktokolwiek, kto ma potencjał, lub ktokolwiek, kto potrafi mówić o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu, zagroził ich reputacji i statusowi. Toteż starają się tłamsić i wykluczać z rywalizacji tych, którzy potrafią mówić o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu, a także tych, którzy potrafią omawiać prawdę i zaopatrywać wybrańców Bożych; desperacko starają się całkowicie odizolować ich od innych, obrzucić błotem i upokorzyć. Dopiero wtedy antychryści poczują spokój. (…) Czy biorą pod uwagę interesy domu Bożego? Nie. O czym więc myślą? Myślą tylko o tym, jak utrzymać swój status. Chociaż antychryści wiedzą, że są niezdolni do wykonywania rzeczywistej pracy, nie pielęgnują ani nie promują ludzi o wysokim potencjale, którzy dążą do prawdy; promują jedynie ludzi, którzy im schlebiają, skłonnych czcić innych, takich, którzy w sercach aprobują ich i podziwiają, lawirantów, którzy nie rozumieją prawdy i nie mają umiejętności rozeznania. Antychryści sprowadzają tych ludzi na swoją stronę, aby im służyli, biegali za nimi wszędzie, gdziekolwiek się udadzą, i spędzali każdy dzień krążąc wokół nich. Daje to antychrystom władzę w kościele, przyciąga do nich wielu ludzi i sprawia, że wielu za nimi podąża, nikt zaś nie odważa się ich urazić. Wszyscy ci, których antychryści pielęgnują, to ludzie, którzy nie dążą do prawdy. Większości z nich brakuje duchowego zrozumienia i nic nie wiedzą, potrafią tylko trzymać się reguł. Zwykle podążają za trendami i za władzą. Są z rodzaju tych, którym posiadanie potężnego pana dodaje śmiałości – banda nierozgarniętych ludzi. Jak brzmi to powiedzenie niewierzących? Lepiej być giermkiem dobrego człowieka niż otaczanym czcią przodkiem złego. Antychryści robią dokładnie odwrotnie – działają jako otaczani czcią przodkowie takich ludzi i zaczynają ich kształtować na swoich nadgorliwych popleczników i klakierów. Ilekroć antychryst sprawuje władzę w kościele, zawsze będzie dobierał na swoich pomocników ludzi nierozgarniętych i tych, którzy bezmyślnie się wokół nich kręcą i im pomagają, jednocześnie wykluczając i tłamsząc osoby o odpowiednim potencjale, które są w stanie zrozumieć i praktykować prawdę oraz mogą podjąć się pracy – a zwłaszcza tych przywódców i pracowników, którzy są zdolni do rzeczywistej pracy” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Kim są ludzie, których antychryst uważa za oponentów? Są to z pewnością ci, którzy nie traktują poważnie antychrysta jako przywódcy, co oznacza, że go nie podziwiają, nie czczą, ale traktują jak zwykłą osobę. To jest pierwszy rodzaj. Są też tacy, którzy kochają prawdę, dążą do prawdy, dążą do zmiany swojego usposobienia i dążą do miłowania Boga; obierają inną drogę niż droga antychrysta i w jego oczach są oponentami. Są jeszcze jacyś inni? (Ci, którzy zawsze wysuwają jakieś sugestie pod adresem antychrysta i którzy ośmielają się go demaskować). Każdy, kto ośmieli się zaproponować antychrystowi swoje sugestie i zdemaskować go, lub każdy, kogo poglądy różnią się od jego własnych, jest postrzegany przez antychrysta jako oponent. I jest jeszcze inny rodzaj: ci, którzy dorównują antychrystowi pod względem charakteru i zdolności, których zdolność mowy i działania jest podobna do tej u antychrysta lub których antychryst postrzega jako przewyższających go i potrafiących go rozpoznać. Dla antychrysta jest to nie do przyjęcia, tacy ludzie są zagrożeniem dla jego statusu i postrzega on ich jako największych oponentów. Antychryst nie ośmiela się lekceważyć takich ludzi ani im pobłażać. Są dla niego solą w oku, czymś, co nieustannie go drażni, przez cały czas jest czujny i wystrzega się ich, a także unika ich we wszystkim, co robi. Zwłaszcza kiedy antychryst widzi, że inna osoba zamierza go rozpoznać i zdemaskować, ogarnia go szczególna panika; desperacko chce wykluczyć i zaatakować takiego oponenta i nie będzie usatysfakcjonowany, dopóki nie usunie go z kościoła. Z takim nastawieniem i sercem wypełnionym takimi myślami, do jakich jeszcze rzeczy antychryst jest zdolny? Czy mógłby traktować tych braci i siostry jak wrogów i zastanawiać się nad sposobami pokonania i pozbycia się ich? Z pewnością. Antychryst będzie łamać sobie głowę, wymyślając sposoby na podporządkowanie sobie oponentów, gotów na wszystko, by ich pokonać, czyż nie? Podporządkowanie sobie oponentów oznacza, że antychryst zmusza wszystkich do słuchania siebie, tak aby nikt nie odważył się powiedzieć czegokolwiek innego lub mieć odmiennego zdania, nie mówiąc już o demaskowaniu go. Pokonanie oponenta oznacza, że antychryst wrabia i potępia go, tworząc fałszywe wrażenia, aby oponent został ośmieszony i umniejszony, powodując, że jego reputacja sięgnie dna. Czy robienie czegoś takiego nie jest największą formą złego uczynku? Czy nie obraża to Bożego usposobienia?” (Punkt drugi: Atakują i wykluczają oponentów, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Natura antychrystów jest szczególnie złowieszcza i nienawistna. Chcą dzierżyć całą władzę i stworzyć niezależne królestwo, więc promują ludzi, których lubią, by byli ich poplecznikami, a jeśli ktoś wytknie im niedociągnięcia, zdemaskuje ich albo zagrozi ich statusowi, uznają go za sól w oku, atakują go i wykluczają, korzystając ze wszystkich możliwych sposobów, a nawet wydalają go z kościoła. Istota antychrystów to istota złych ludzi. Czują niechęć do prawdy i nie mają sumienia ani rozumu, bez względu na to, jak karzą innych, nie czują wyrzutów. Zhang Xin w swoim zachowaniu jako przywódczyni wcale nie stała na straży pracy kościoła, wykorzystywała władzę, aby promować swoich wyznawców, kontrolować kościół, atakować i wykluczać inaczej myślących. Xiao Liu była złym człowiekiem i należało ją wydalić, ale broniła Zhang Xin, więc ta ją awansowała i znajdowała powody, aby oczyścić ją z winy. Fang Ling miała poczucie sprawiedliwości, a kiedy wytknęła Zhang Xin problemy, ta miała jej to za złe. Kiedy zwolniono Fang Ling, Zhang Xin dostrzegła sposobność do zemsty, więc ze wszystkich sił chciała wydalić Fang Ling z kościoła. Kiedy klika innych sióstr nie przytaknęło jej w potępianiu Fang Ling, stłumiła je i ukarała. Zhang Xin była zła i nienawistna, karała każdego, kto zagroził jej statusowi czy jej nie słuchał, była też despotką szalejącą w kościele bez żadnych wyrzutów. Była prawdziwym antychrystem. Kiedy rozpoznałyśmy to u Zhang Xin, złożyłyśmy listowną skargę.

Zhang Xin bardzo szybko zemściła się na nas. Zabroniła mi przychodzić na zgromadzenia, używając wymówki, że moje bezpieczeństwo jest zagrożone. Ponieważ siostry Li Xinrui i Yuan Siyu rozpoznały kim naprawdę była Zhang Xin, im także zabroniła przychodzić na zgromadzenia. Postanowiłyśmy więc wspólnie odbywać zgromadzenia. Po jakimś czasie Zhang Xin oskarżyła mnie i Xinrui o to, że walczymy o przywództwo, powodujemy chaos w kościele i jesteśmy złymi ludźmi, po czym poleciła braciom i siostrom, aby nas wykluczyli. Niektórzy uwierzyli w słowa Zhang Xin bez rozeznania i bezceremonialnie mnie ignorowali, spotykając mnie na ulicy. Kiedy to się stało, poczułam się zraniona i skrzywdzona. Dlaczego po praktykowaniu prawdy byłyśmy tłumione, karane i wrabiane przez te siły zła, dlaczego Zhang Xin wciąż tak dobrze wiodło się w kościele, mimo że czyniła zło? Dlaczego nasi bracia i siostry źle nas rozumieją i wykluczają? Tak bardzo cierpiałam, nie wiedziałam, jaką ścieżką podążyć w przyszłości i nie mogłam wyrwać się ze zniechęcenia. Podczas zgromadzeń w tych dniach, kiedy siostry rozeznawały zachowanie Zhang Xin, nie chciałam się odzywać. Myślałam sobie: „Starałam się zdemaskować Zhang Xin, i nie tylko zostałam stłumiona, ale też błędnie zrozumiana przez moich braci i siostry, którzy myśleli, że rywalizuję o przywództwo. Teraz izoluje się mnie i tłumi. Kto się za mną wstawi? Nic z tego, sprawy kościoła nie powinny mnie interesować”. Czułam się bardzo słaba, pogrążona w głębokiej ciemności duchowej. W tej męce wielokrotnie klękałam przed Bogiem ze łzami w oczach, mówiąc Mu: „Boże! Tak bardzo cierpię po doświadczeniu tych rzeczy. Dlaczego jestem tłumiona i odrzucana za praktykowanie prawdy w obronie interesów kościoła? Boże, proszę poprowadź mnie, pomóż mi zrozumieć Twoją intencję”.

Później przeczytałam w słowie Bożym: „W jaki sposób powinieneś pojmować i rozumieć autorytet i władzę Boga w obliczu problemów prawdziwego życia? Kiedy stajesz przed tymi problemami i nie wiesz, jak należy je rozumieć, radzić sobie z nimi i ich doświadczać, jaką postawę powinieneś przyjąć, aby zademonstrować swoją intencję i pragnienie podporządkowania się oraz realność twojego poddania się władzy i decyzjom Boga? Najpierw musisz nauczyć się czekać, następnie musisz nauczyć się szukać, później zaś nauczyć się poddawać. »Czekać« oznacza czekanie na czas Boga, oczekiwanie na ludzi, wydarzenia i rzeczy zaaranżowane dla ciebie przez Niego, czekanie aż stopniowo objawią się przed tobą Jego intencje. »Szukać« oznacza obserwować i rozumieć troskliwe intencje Boga wobec ciebie poprzez ludzi, wydarzenia i rzeczy, które przygotował, rozumienie związanych z nimi prawd, pojmowanie tego, czego ludzie muszą dokonać, i dróg, których muszą się trzymać, rozumienie rezultatów, do jakich Bóg zamierza doprowadzić w ludziach oraz osiągnięć, jakie zamierza w nich uzyskać. »Poddawać się« odnosi się oczywiście do akceptowania ludzi, wydarzeń i rzeczy, które Bóg zaplanował, akceptowania Jego władzy oraz poznawania poprzez nią, jak Stwórca sprawuje suwerenną władzę nad ludzkim losem, jak zaopatruje człowieka w swoje życie, i jak wprowadza wewnątrz niego prawdę” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Kontemplując słowo Boże, nagle zdałam sobie sprawę, że kiedy nie rozumiem zachodzących zdarzeń, powinnam przyjąć postawę podporządkowania, nauczyć się poszukiwać Bożych intencji i czekać, aż sprawy potoczą się w wybranym przez Boga czasie. Zdałam sobie sprawę, że kiedy zgłosiłyśmy skargę, wyżsi przywódcy zajęli się nią zgodnie z ustaloną procedurą. Zanim by się z tym uporali, Zhang Xin na pewno kontynuowałaby czynienie zła i atakowanie myślących inaczej – tak ujawniała się jej zła natura. W tym czasie musieliśmy cierpliwie czekać. To była konieczna część tego procesu. Ja jednak nie miałam serca czekać i być podporządkowaną, nie poszukiwałam też nauki płynącej z tej sytuacji. Kiedy zobaczyłam, że sprawa Zhang Xin nie została rozwiązana, za to mnie potępiono i odrzucono, błędnie rozumiałam Boga i skarżyłam się na Niego, zaprzeczałam Jego sprawiedliwości i byłam Nim rozczarowana. Byłam kompletnie nierozsądna!

Potem modliłam się do Boga i poprosiłam Go, aby pokierował mną w zrozumieniu Jego sprawiedliwego usposobienia. Wtedy przeczytałam ten fragment Bożego słowa: „Jak ludzie poznają i pojmują sprawiedliwe usposobienie Boga? Sprawiedliwi otrzymują Jego błogosławieństwa, a źli są przez Niego przeklinani. Taka jest Boża sprawiedliwość. Bóg wynagradza dobro, a za zło karze; odpłaca każdemu człowiekowi stosownie do jego uczynków. Tak właśnie jest, jednak niektóre obecne wydarzenia nie zgadzają się z ludzkimi pojęciami, mianowicie są tacy, którzy wierzą w Boga i Go czczą, tacy, którzy są zabijani, których spotykają Jego przekleństwa, albo też tacy, których On nigdy nie pobłogosławił i którym nie poświęcił uwagi – bez względu na to, jak wielce Go czczą, Bóg ich ignoruje. Zdarzają się ludzie źli, których Bóg ani nie błogosławi, ani nie karze, a jednak są bogaci, mają liczne potomstwo i wszystko układa się po ich myśli; we wszystkim odnoszą sukces. Czy to jest sprawiedliwość Boża? Niektórzy ludzie mówią: »Czcimy Boga, ale nie otrzymaliśmy od Niego błogosławieństw, gdy tymczasem źli ludzie, którzy nie czczą Boga, a nawet stawiają Mu opór, żyją lepiej od nas i są zamożniejsi niż my. Bóg nie jest sprawiedliwy!«. Czego to, waszym zdaniem, dowodzi? Dałem wam właśnie dwa przykłady. Który z nich przemawia za tym, że Bóg jest sprawiedliwy? Niektórzy ludzie mówią: »Obydwa te przykłady są przejawami sprawiedliwości Boga!«. Dlaczego tak twierdzą? W działaniach Boga istnieją zasady – ludzie po prostu nie widzą ich wyraźnie, a ponieważ nie mogą ich wyraźnie zobaczyć, nie mogą też powiedzieć, że Bóg nie jest sprawiedliwy. Człowiek widzi tylko to, co na powierzchni; nie potrafi przejrzeć rzeczy na wskroś, by zobaczyć je takimi, jakie są. Dlatego to, co czyni Bóg, jest sprawiedliwe, jakkolwiek może się to nie zgadzać z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami. Wielu ludzi nieustannie się skarży, że Bóg nie jest sprawiedliwy, a to dlatego, że nie rozumieją rzeczywistej sytuacji. Łatwo jest im się pomylić, gdy zawsze patrzą na wszystko przez pryzmat swoich pojęć i wyobrażeń. Wiedza ludzi istnieje w obrębie ich myśli i punktów widzenia, w kontekście ich koncepcji dotyczących transakcji, w ramach ich poglądów na dobro i zło, na to, co słuszne lub niesłuszne, w ramach ich logiki. Kiedy ktoś postrzega rzeczy z takiej perspektywy, łatwo może dojść do błędnego zrozumienia Boga i do powstania pojęć; taki człowiek będzie opierał się Bogu i narzekał na Niego” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jak sądzicie – czy zniszczenie szatana przez Boga jest wyrażeniem Jego sprawiedliwości? (Tak). A gdyby pozwolił szatanowi pozostać? Nie odważycie się tego powiedzieć, prawda? Istotą Boga jest sprawiedliwość. Choć nie jest łatwo zrozumieć, co Bóg czyni, wszystko, co czyni, jest sprawiedliwe; tylko ludzie tego nie rozumieją. Kiedy Bóg oddał Piotra szatanowi, co odpowiedział Piotr? »Ludzkość nie jest w stanie pojąć, co czynisz, ale we wszystkim, co czynisz, zawiera się Twoja dobra wola; we wszystkim tym jest sprawiedliwość. Jakże mam nie wychwalać Twojej mądrości i uczynków?«. Powinniście już rozumieć, że Bóg nie niszczy szatana w czasie, gdy zbawia człowieka, by ludzie mogli jasno zobaczyć, jak szatan ich zepsuł i do jakiego stopnia ich zepsuł, a także jak Bóg ich oczyszcza i zbawia. Ostatecznie, kiedy ludzie już zrozumieją prawdę, wyraźnie ujrzą wstrętne oblicze szatana i dostrzegą jego potworny grzech polegający na zepsuciu ich, Bóg zniszczy szatana, ukazując im swą sprawiedliwość. Kiedykolwiek nastąpi zniszczenie szatana przez Boga, będzie w tym Boże usposobienie oraz mądrość. Wszystko, co Bóg czyni, jest sprawiedliwe. Chociaż być może ludzie nie potrafią pojąć Bożej sprawiedliwości, nie powinni wydawać arbitralnych osądów. Jeśli coś, co Bóg czyni, nie wydaje się ludziom rozsądne lub jeśli mają jakiekolwiek pojęcia na ten temat, które każą im mówić, że Bóg nie jest sprawiedliwy, to oni sami są najbardziej nierozsądni. Widzisz, że Piotr nie mógł pojąć pewnych rzeczy, lecz był pewien, że jest w nich obecna Boża mądrość i dobra wola. Ludzie nie są w stanie pojąć wszystkiego; istnieje wiele rzeczy, których nie potrafią zrozumieć” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowo Boże zrozumiałam, że w moim pojęciu sprawiedliwość oznacza bezstronność i rozsądność. Zły człowiek i antychryst zakłócał pracę kościoła, a skoro strzegłyśmy interesów kościoła, demaskując go i zgłaszając skargę, Bóg powinien nas chronić i nie pozwolić, by nas nękano, zaś zły człowiek i antychryst powinni natychmiast zostać wydaleni. Sądziłam, że to jest Boża sprawiedliwość. Kiedy po złożeniu przez nas skargi zobaczyłam, że nadal nie rozprawiono się ze złym człowiekiem i antychrystem, którzy wciąż zajmowali wysoką pozycję w kościele, a do tego izolują i potępiają nas, zaczęłam wątpić w sprawiedliwość Bożą, a nawet nierozumnie pytałam, gdzie jest Boża sprawiedliwość. Byłam tak arogancka! Myślałam o tym, jak Piotr podczas prób przeszedł bolesne oczyszczenie. Choć nie mógł pojąć tego, co robi Bóg, wierzył, że jest On sprawiedliwy, cokolwiek robi, i że jest w tym Boża mądrość. Dlatego potrafił podporządkować się Bogu, a w końcu miał dla Boga najwyższą miłość, był Mu podporządkowany do śmierci i złożył piękne świadectwo. Ale ja nie rozumiałam prawdy i oceniałam Bożą sprawiedliwość w kategoriach transakcji, opierając się tylko na swoim ograniczonym postrzeganiu. Kiedy Bóg robił to, co było zgodne z moimi pojęciami, co przynosiło mi korzyść, uważałam, że Bóg jest sprawiedliwy i mogłam Go chwalić. Kiedy tłumił mnie antychryst, a w grę wchodziło moje przeznaczenie i moja przyszłość, straciłam wiarę w Boga, a nawet wątpiłam w Jego sprawiedliwość i negowałam to, że w kościele rządzi prawda i sprawiedliwość. Oceniałam Bożą sprawiedliwość całkowicie według tego, jaką korzyść mogłam czerpać z Bożych działań. To było kompletnie niedorzeczne. Bóg jest Stwórcą, istotą Boga jest sprawiedliwość, a Bóg nienawidzi zła, jest to ustalone przez Jego istotę. Chociaż kościół nie wydalił na razie antychrysta i złego człowieka, to z pewnością nie oznaczało, że Boga nie oburzają ich działania, że Bóg nie gardzi złem, ani nie oznaczało, że w kościele nie rządzi prawda. W tym, co się działo, była Boża mądrość i dobre intencje. Po prostu tego nie rozumiałam. Musiałam być rozsądna, przyjąć swoje miejsce istoty stworzonej, podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom, modlić się do Boga, poszukiwać i czekać na Jego oświecenie i kierownictwo. Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, moje serce się rozjaśniło, a moje niezrozumienie Boga zniknęło. Zdałam sobie też sprawę, że niektórzy bracia i siostry w kościele nadal nie zobaczyli tego, kim naprawdę była Zhang Xin. Dzięki tym sprawom, z czasem wszyscy zobaczą istotę Zhang Xin. Wszyscy musieli dowiedzieć się, kim była, zanim mogli ją odrzucić. To naprawdę pomogłoby nam uzyskać rozeznanie. Kiedy to zrozumiałam, modliłam się do Boga, mówiąc, że chcę poddać się Bożym aranżacjom i zrządzeniom i wynieść naukę z tej sytuacji.

Potem przeczytałam w słowie Bożym: „Jeśli chcesz zostać zbawiony, to musisz nie tylko przekroczyć przeszkodę w postaci wielkiego czerwonego smoka, musisz nie tylko umieć rozpoznać wielkiego czerwonego smoka, przejrzeć jego ohydne oblicze i całkowicie się przeciw niemu zbuntować – musisz także przejść przeszkodę w postaci antychrystów. W kościele antychryst jest wrogiem nie tylko Boga, ale również wybrańców Bożych. Jeśli nie potrafisz rozpoznać antychrysta, to jest prawdopodobne, że on cię zwiedzie i zjedna cię sobie, przez co wejdziesz na ścieżkę antychrysta i zostaniesz przeklęty i ukarany przez Boga. Jeśli tak się stanie, będzie to kompletna porażka twojej wiary w Boga. Co ludzie muszą posiadać, aby dostąpić zbawienia? Po pierwsze, muszą zrozumieć wiele prawd oraz umieć rozpoznać istotę, usposobienie i ścieżkę antychrysta. Jest to jedyny sposób, aby zyskać pewność, że wierząc w Boga, nie będą czcili ludzi ani podążali za ludźmi. To jedyny sposób, aby iść za Bogiem do samego końca. Tylko ludzie, którzy potrafią rozpoznać antychrysta, mogą naprawdę wierzyć w Boga, iść za Nim i dawać o Nim świadectwo. Niektórzy powiedzą wtedy: »Co mam zrobić, jeśli obecnie nie posiadam dotyczącej tego prawdy?«. Musisz czym prędzej się w nią wyposażyć i nauczyć dokładnie przyglądać się ludziom i sprawom. Rozpoznanie antychrysta nie jest prostą sprawą – aby to zrobić, trzeba umieć wyraźnie dostrzec jego istotę oraz przejrzeć intrygi, sztuczki, intencje i cele skrywane za wszystkim, co on robi. Dzięki temu nie zostaniesz przez niego zwiedziony ani nie znajdziesz się pod jego kontrolą. Będziesz mógł wytrwać niewzruszenie, bezpiecznie i pewnie dążyć do prawdy oraz niezachwianie kroczyć ścieżką dążenia do prawdy i osiągnięcia zbawienia. Jeśli nie potrafisz pokonać przeszkody w postaci antychrysta, to można stwierdzić, że jesteś w wielkim niebezpieczeństwie, możesz zostać zwiedziony i owładnięty przez antychrysta i zacząć żyć pod władzą szatana. (…) Zatem jeśli chcesz dotrzeć do punktu, gdzie będziesz mógł je otrzymać, pierwszą próbą, jaką musisz przejść, jest test umiejętności dostrzeżenia i przejrzenia szatana na wskroś. Musisz też mieć odwagę, aby sprzeciwić mu się i go zdemaskować oraz się go wyprzeć. Gdzie on zatem jest? Jest tuż u twego boku i wszędzie wokół ciebie; może nawet mieszkać w twoim sercu. Jeżeli żyjesz w ramach szatańskiego usposobienia, można powiedzieć, że należysz do szatana. Nie jesteś w stanie zobaczyć ani dotknąć szatana ani złych duchów ze sfery duchowej, lecz szatany i żywe diabły istniejące w prawdziwym życiu są wszędzie. Każdy, kto czuje niechęć do prawdy, jest zły, a każdy przywódca czy pracownik, który jej nie akceptuje, jest antychrystem lub fałszywym przywódcą. Czyż tacy ludzie nie są szatanami i żywymi diabłami? Mogą to być te same osoby, które otaczasz czcią i poważasz; mogą to być ludzie, którzy wskazują ci drogę, albo ci, którym od dawna ufałeś, których podziwiałeś, wiązałeś z nimi nadzieje i polegałeś na nich w swoim sercu. W istocie jednak są oni jedynie przeszkodami na twej drodze, utrudniającymi ci podążanie za prawdą i uzyskanie zbawienia, czyli fałszywymi przywódcami i antychrystami. Są w stanie przejąć kontrolę nad twoim życiem i nad ścieżką, którą kroczysz, i mogą zniweczyć twe szanse na otrzymanie zbawienia. Jeśli nie zdołasz ich rozpoznać i przejrzeć, to w każdej chwili będą mogli cię zwieść i pochwycić. Jesteś więc w wielkim niebezpieczeństwie. Jeśli nie potrafisz się z tego niebezpieczeństwa wyzwolić, to jesteś ofiarą złożoną na ołtarzu szatana. W każdym razie ludzie, którzy zostali zwiedzeni przez antychrysta, są pod jego kontrolą i podążają za nim, nigdy nie osiągną zbawienia. Ponieważ nie kochają prawdy lub nie dążą do niej, nieuchronnie dojdzie do tego, że antychryst wprowadzi ich w błąd, a oni zaczną za nim podążać” (Punkt trzeci: Wykluczają i atakują tych, którzy dążą do prawdy, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po rozważaniu słowa Bożego zrozumiałam intencję Boga. Bóg pozwala antychrystom i złym ludziom pojawiać się w kościele, a stoi za tym Jego mądrość. Bóg używa ich przeszkód i zwodzenia jako sposobów na obdarzenie ludzi rozeznaniem, by mogli oni uwolnić się od mrocznego wpływu szatana i dostąpić zbawienia. Myślałam o tym, jak Zhang Xin tłumiła mnie i karała, a moi bracia i siostry źle mnie rozumieli i odrzucili. Chociaż spowodowało to moje cierpienie, w trakcie tego procesu zobaczyłam prawdziwy przykład tego, jak antychryści zwodzą i krzywdzą ludzi, zyskałam wiedzę i rozeznanie, i jasno dostrzegłam, że Zhang Xin to antychryst, którego istota nienawidzi prawdy i jest wroga Bogu. Nie czułam się już przez nią ograniczana ani kontrolowana, wyciągnęłam naukę z jej błędów i udało mi się uniknąć zejścia na złą drogę. Czyż to nie były rzeczywiste korzyści? Czy to wszystko nie było Bożą miłością i zbawieniem? Im więcej o tym myślałam, tym jaśniej zdawałam sobie sprawę, że Bóg jest taki sprawiedliwy i mądry i tym bardziej żałowałam, że nie znałam Jego sprawiedliwego usposobienia. Kiedy byłam nękana przez antychrysta, po prostu obarczyłam Boga winą za całą niesprawiedliwość, źle Go rozumiałam i uskarżałam się na Niego. Byłam taka zbuntowana. Gdy to zrozumiałam, czułam, że mam wobec Boga ogromny dług i chciałam odpokutować. Demaskowanie fałszywych przywódców i antychrystów to dobry i sprawiedliwy czyn, była to moja odpowiedzialność i powinność. Gdyby źli ludzie zostali zdemaskowani i wydaleni, moi bracia i siostry mogli mieć dobre życie kościelne. Nawet jeśli moi bracia i siostry mieliby mnie błędnie rozumieć, albo gdybym miała być wydalona jako antychryst, nie było czego żałować. Przyszedł mi do głowy inny fragment słowa Bożego: „Źli ludzie zawsze pozostaną źli i nigdy nie uciekną przed dniem kary. Dobrzy ludzie zawsze będą dobrzy i zostaną ujawnieni, kiedy Boże dzieło dobiegnie końca. Żaden ze złych nie zostanie uznany za sprawiedliwego ani żaden ze sprawiedliwych nie zostanie uznany za złego. Czy Ja pozwoliłbym na niesłuszne oskarżenie choćby jednego człowieka?” (Ci, którzy są posłuszni Bogu ze szczerego serca, z pewnością zostaną przez Niego pozyskani, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowo Boże było aż nazbyt jasne. Bóg jest sprawiedliwy, okazuje miłosierdzie i zbawienie tym, którzy autentycznie Go kochają, a także przeklina i karze złych ludzi i antychrystów. Jest to ustalone przez Jego sprawiedliwe usposobienie. Czy zostanę zbawiona, czy nie, zależy od Boga, a nie od antychrystów. Chociaż nasz kościół był pod kontrolą antychrysta, a my byliśmy tłumieni, to było tylko chwilowe. Bóg widzi wszystko, Duch Święty wszystko ujawnia i prędzej czy później antychryst zostałby ujawniony i wyeliminowany. Przez te dni często rozważałam Boże słowo, w moim sercu powoli pojawiało się uczucie ulgi i zyskałam pewność co do Bożego dzieła.

Pewnego dnia przywódcy wyższego rzędu przysłali dwie siostry, aby zaradziły chaosowi w naszym kościele. Byliśmy bardzo podekscytowani i raz za razem dziękowaliśmy Bogu. Nieoczekiwanie, po tym, jak zgodnie z prawdą zgłosiliśmy złe zachowanie Zhang Xin, została ona zwolniona tylko za bycie fałszywą przywódczynią. Chociaż wszyscy wznowiliśmy życie kościelne, ja nadal czułam się nieswojo. Zhang Xin była z natury zła. Niestrudzenie karała i tłumiła ludzi przez wzgląd na swój status, a także broniła i przyciągała złych ludzi. Wcale nie przyjmowała też prawdy i nie chciała pokutować. Nie była fałszywą przywódczynią, tylko autentycznym antychrystem. Potem pomyślałam jednak: „Jeśli o tym wspomnę, czy bracia i siostry powiedzą, że uparcie się jej czepiam? Dam sobie spokój, to nie moja sprawa. Tak czy inaczej, teraz nic mi nie zrobi”. Z tą myślą postanowiłam nie wspominać o tym nikomu. Podczas moich praktyk religijnych przeczytałam w słowie Boga: „Antychryści nigdy nie zaakceptują prawdy, będą do końca obstawać przy swoich błędach, nigdy nie zawrócą z obranego kursu ani nie okażą skruchy” (Aneks szósty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Wiedziałam, że Zhang Xin miała istotę antychrysta i jeśli się jej nie wydali, wykorzysta każdą okazję, by zakłócać życie kościelne i wywoływać chaos, a wtedy moi bracia i siostry znów by przez nią cierpieli. Musiałam sprzeciwić się i zdemaskować Zhang Xin. Nie mogłam cały czas chronić siebie. W słowie Bożym przeczytałam: „Kiedy prawda stanie się twoim życiem, to widząc kogoś, kto bluźni przeciw Bogu, nie ma bojaźni Bożej, wykonuje obowiązek zdawkowo albo zakłóca pracę kościoła i w niej przeszkadza, zareagujesz zgodnie z prawdozasadami i w razie konieczności będziesz w stanie zidentyfikować i zdemaskować taką osobę. Jeśli prawda nie stała się twoim życiem, lecz nadal żyjesz w swoim szatańskim usposobieniu, to kiedy dostrzegasz złych ludzi i diabły, które powodują zakłócenia i niepokoje w pracy kościoła, przymkniesz oko i będziesz udawał głuchego; bez wyrzutów sumienia odsuniesz tę sprawę na bok. Pomyślisz nawet, że fakt, iż ktoś powoduje zaburzenia w pracy kościoła, nie ma nic wspólnego z tobą. Bez względu na to, jak bardzo cierpi dzieło kościoła i interesy domu Bożego, ty o to nie dbasz, nie interweniujesz ani nie czujesz się winny – przez to stajesz się kimś, kto nie ma sumienia ani rozumu, stajesz się niedowiarkiem, robotnikiem. Jesz to, co należy do Boga, pijesz to, co Jego, cieszysz się wszystkim, co od Boga pochodzi, a mimo to uważasz, że jakakolwiek szkoda dla interesów domu Bożego nie ma z Tobą związku – a zatem jesteś zdrajcą, gryziesz rękę, która cię karmi. Skoro nie chronisz interesów domu Bożego, to czy w ogóle jesteś człowiekiem? Jesteś demonem, który podstępnie wkradł się do kościoła. Udajesz wiarę w Boga, udajesz, że jesteś wybrańcem, i chcesz żyć na cudzy koszt w domu Bożym. Nie prowadzisz życia istoty ludzkiej, przypominasz bardziej demona niż człowieka i w oczywisty sposób jesteś niedowiarkiem. Jeśli jesteś kimś, kto prawdziwie wierzy w Boga, to nawet gdy jeszcze nie zyskałeś prawdy i życia, będziesz przynajmniej mówił i działał po stronie Boga; nie będziesz przynajmniej siedział bezczynnie widząc, że interesy domu Bożego doznają szwanku. Kiedy przyjdzie ci ochota, by przymknąć na to oko, poczujesz się winny, ogarnie cię niepokój i powiesz sobie: »Nie mogę siedzieć bezczynnie i nic nie robić, muszę wstać i coś powiedzieć, muszę wziąć na siebie odpowiedzialność, muszę zdemaskować to złe postępowanie, muszę to zatrzymać, by interesy domu Bożego nie ucierpiały i by życie kościoła nie zostało zaburzone«. Jeżeli prawda stała się twoim życiem, to nie tylko będziesz miał odwagę i determinację i będziesz w stanie dokładnie zrozumieć tę sprawę, ale także wypełnisz odpowiedzialność, do której powinieneś się poczuwać, za dzieło Boga oraz za sprawy Jego domu, i w ten sposób wypełnisz swój obowiązek” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słowa Bożego zdałam sobie sprawę, że to dzięki Jego oświeceniu i przewodnictwu zdobyłam pewne rozeznanie na temat złych uczynków Zhang Xin i Xiao Liu. Gdybym nie sprzeciwiła się i nie zdemaskowała ich, nie miałabym sumienia i nie udałoby mi się ochronić dzieła kościoła. Nie mogłam już być samolubna i odrażająca ani odwracać głowy w drugą stronę. Przyszedł mi do głowy fragment napisany w dekretach administracyjnych Wieku Królestwa: „Rób wszystko, co jest korzystne dla dzieła Bożego, i nie rób niczego, co jest szkodliwe dla interesów Bożego dzieła. Broń imienia Boga, świadectwa Boga i dzieła Bożego” (Dziesięć dekretów administracyjnych, które muszą być przestrzegane przez wybranych ludzi Boga w Wieku Królestwa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałam wymagania Boga. Byłam członkiem kościoła, więc gdy tylko w grę wchodziła praca kościoła, miałam obowiązek stawać w jego obronie. Potem przywódcy wyższego szczebla przybyli, by rozpatrzyć się w sytuacji. Zgłosiłam złe zachowania Zhang Xin i Xiao Liu, a wyżsi przywódcy ponownie przystąpili do zbadania sprawy, aby to zweryfikować. Przez omówienie na zgromadzeniu prawdy na temat rozpoznawania antychrystów, wszyscy bracia i siostry zyskali rozeznanie. Kolejno demaskowali i zgłaszali złe czyny Zhang Xin i Xiao Liu. W końcu ustalono, że Zhang Xin była prawdziwym antychrystem i została wydalona z kościoła. Kiedy Xiao Liu odmówiła pokutowania za swoje złe uczynki, również została wydalona jako wspólniczka antychrysta. Niektórzy bracia i siostry, których zwiodła Zhang Xin, opamiętali się i wszyscy odrzucili Zhang Xin, nie podążając za nią więcej. Potem życie kościelne wróciło do normy.

Chociaż w procesie składania skargi na antychrysta były zwroty wydarzeń, fakt, że byłam przez nią tłumiona, dał mi rozeznanie co do antychrystów, rozwinęłam moje zrozumienie i otrzymałam rzeczywiste doświadczenie i wiedzę dotyczącą sprawiedliwego usposobienia Boga, a moja wiara w Boga jeszcze bardziej wzrosła. Bogu niech będą dzięki!


63. Co dobrego dało zgłoszenie

Autorstwa Kristiny, Stany Zjednoczone

Latem 2019 roku dowiedziałam się, że siostra Jocelyn, przywódczyni kościoła, wyznaczyła brata Eliego na kierownika odpowiedzialnego za pracę przy podlewaniu, twierdząc, że ma duży potencjał, a jego omówienia na spotkaniach są oświecające. Byłam tym nieco zaskoczona. Pracowałam już z tym bratem, więc całkiem nieźle go znałam. To prawda, że był wygadany i podczas swoich omówień na spotkaniach gadał non stop, ale były to tylko słowa i doktryny i nie rozwiązywał rzeczywistych problemów. Był też dość arogancki i lubił robić rzeczy po swojemu, a decyzje dotyczące pracy podejmował bez konsultacji z kimkolwiek. Spowodowane tym problemy szkodziły pracy kościoła. Wraz z siostrą kilkukrotnie wytknęłyśmy mu te problemy, ale on bronił się, nie przyjmował tego, nigdy nie zastanowił się nad sobą i ostatecznie wcale się nie zmienił. Po jakimś czasie zdałam sobie sprawę, że to ktoś, kto tylko recytuje słowa i doktryny, ale nie potrafi przyjąć prawdy. Zasada wyboru przywódców i pracowników w kościele jest taka, że kandydat musi mieć czyste zrozumienie prawdy, potrafi przyjąć prawdę, ma poczucie odpowiedzialności i dobry charakter. Co więcej, kierownik odpowiedzialny za pracę przy podlewaniu powinien umieć rozwiązywać problemy poprzez omawianie prawdy i wykonywać rzeczywistą pracę. Jocelyn awansowała Eliego na kierownika odpowiedzialnego za podlewanie, ponieważ ma on jako taki potencjał i jest elokwentny. Było to niezgodne z zasadami. Im dłużej o tym myślałam, tym bardziej czułam się nieswojo i chciałam porozmawiać o tym z Jocelyn, ale się zawahałam. Pomyślałam sobie: „Sama byłam kierowniczką odpowiedzialną za podlewanie i właśnie zostałam odsunięta od tego obowiązku. Jeśli zgłoszę wątpliwości co do osoby wybranej przez przywódczynię, w jakim postawi mnie to świetle? Czy ludzie aby nie powiedzą, że jestem zazdrosna o osobę, która dostała stanowisko, z którego właśnie zostałam zwolniona, i że specjalnie doszukuję się w tej osobie wad? A jeśli powiedzą, że szkodzę pracy kościoła? Nieważne, lepiej siedzieć cicho, zamiast nadstawiać karku i ściągać na siebie kłopoty”. Dlatego w ostatniej chwili powstrzymałam się i nic nie powiedziałam. Później usłyszałam, że bracia i siostry też już pracowali wcześniej z Elim, i uważali, że nie bierze na siebie brzemienia obowiązku i nie nadaje się na kierownika. Słysząc to, nabrałam jeszcze większej pewności, że mam co do niego rację, i pomyślałam: „Powinnam jak najszybciej pomówić z Jocelyn, żeby źle obsadzone stanowisko nie opóźniało pracy kościoła. Ale to ona wyznaczyła Eliego, więc jeśli bym jej to powiedziała, to czy nie uznałaby, że otwarcie wytykam jej wady? Gdy pracowałam z nią wcześniej, odkryłam, że jest dość arogancka, zadufana w sobie i apodyktyczna. Rozmawiałam z nią już o tych sprawach, ale nie dość, że nie przyjęła ich do wiadomości, to jeszcze na mnie nakrzyczała. Jeśli więc powiem jej teraz o problemie związanym z wybraną przez nią osobą, może pomyśleć, że specjalnie sprawiam trudności i próbuję ją skompromitować. Co będzie, jak zacznie mi utrudniać życie? Pamiętam, że kiedy kilka lat temu pewna siostra wypomniała jakieś błędy przywódcy, ten oskarżył nas o to, że zmówiliśmy się, by go atakować. Straciłam wtedy przez to stanowisko. Mimo że ten przywódca został później obnażony jako antychryst i wydalony, długo nie pełniłam żadnego obowiązku, ponieważ byłam powstrzymywana przez antychrysta. Boję się, że Jocelyn nie przyjmie mojej krytyki i znajdzie wymówkę, żeby pozbawić mnie obowiązku. Co wtedy zrobię? Nastał teraz kluczowy czas na pełnienie obowiązku. Jeśli nie będę mogła tego robić i przygotować dobrych uczynków, boję się, że stracę szansę na zbawienie. Czyż nie stracę wtedy więcej?”. Na tę myśl wybiłam sobie z głowy pomysł rozmowy z nią.

Później słyszałam, jak pewni bracia i siostry mówili, że odkąd Eli jest kierownikiem odpowiedzialnym za pracę przy podlewaniu, na spotkaniach tylko wyrzuca z siebie słowa i doktryny i ciągle papla, ale wcale nie pomaga ludziom z ich rzeczywistymi problemami. Nie wykonuje też odpowiedzialnie swojego obowiązku, a spośród nowych wiernych, za których odpowiada, część przestała przychodzić na spotkania, bo uwierzyli w pogłoski Partii Komunistycznej. Nie porozmawiał z nimi i nie wsparł ich na czas, więc część z nich porzuciła wiarę. Gdy się o tym dowiedziałam, zrozumiałam, jak bardzo poważny jest to problem. Jeśli pozostanie kierownikiem odpowiedzialnym za podlewanie, może narazić na szwank pracę kościoła; wiedziałam, że muszę to natychmiast zgłosić Jocelyn. Ale bałam się ją obrazić i ściągnąć na siebie kłopoty, więc byłam rozdarta: „Zgłosić to, czy nie? Boję się, jaki może mieć to na mnie wpływ, jeśli to zrobię, ale będę czuła wyrzuty sumienia, jeśli tego nie zgłoszę. W jaki sposób mam to zrobić tak, żeby ochronić siebie i mieć pewność, że wszystko pójdzie dobrze?”. Bez przerwy o tym rozmyślałam. Czułam się, jakbym była zaplątana w pajęczynę; byłam rozkojarzona i niespokojna.

Kiedyś w czasie zgromadzenia lider naszej grupy spytał, czy chcemy coś powiedzieć na temat awansu Eliego, a jeśli tak, powinniśmy napisać mu na ten temat wiadomość. Bardzo mnie to ucieszyło i pomyślałam: „To świetna okazja. Lider będzie twarzą tego wszystkiego i zbierze nasze opinie, by przedstawić przywódczyni, a ona nie będzie wiedziała, od kogo pochodzą. Gdyby próbowała się tego dowiedzieć, lider grupy będzie stanowić zabezpieczenie”. Spisałam więc problemy, które zauważyłam i przekazałam listę liderowi grupy. Następnego dnia rano, ku mojemu zaskoczeniu, powiedział mi, że już przekazał moją opinię przywódczyni. Wystraszyłam się, kiedy powiedział, że nie przekazał mojej opinii jako oceny całej grupy. Spytałam: „Czemu przekazałeś moją wiadomość prosto do Jocelyn?”. Widząc moją reakcję, powiedział: „Opinie wszystkich zostały przekazane do przywódczyni; zawsze powinniśmy być w nich szczerzy. Czym się martwisz?”. Nie wiedziałam, co na to odpowiedzieć. Byłam zaskoczona i trochę zażenowana. Pomyślałam: „To prawda, czemu tak boję się szczerości w tej sprawie?”. Zwróciłam się do Boga w modlitwie, szukając przewodnictwa i zastanawiając się nad sobą.

Zastanawiając się nad sytuacją, przeczytałam fragment słów Boga: „Jakiego rodzaju osobą jest ktoś, kto nie ma sumienia i komu brakuje rozumu, jaki charakteryzuje zwykłe człowieczeństwo? Mówiąc ogólnie, jest to ktoś, komu brakuje człowieczeństwa, czyje człowieczeństwo jest bardzo kiepskiej jakości. Zagłębiając się w szczegóły, jakie przejawy utraconego człowieczeństwa taka osoba ukazuje? Spróbujcie przeanalizować, jakie cechy charakteru można znaleźć u takich ludzi i jak konkretnie się one przejawiają. (Są egoistyczni i podli). Egoistyczni i podli ludzie są powierzchowni w swoich działaniach i zdystansowani od rzeczy, które nie dotyczą ich osobiście. Nie biorą pod uwagę interesów domu Bożego ani nie uwzględniają intencji Boga. Nie biorą na siebie ciężaru wykonywania swoich obowiązków czy dawania świadectwa o Bogu i nie mają poczucia odpowiedzialności. (…) Istnieją ludzie, którzy nie poczuwają się do żadnej odpowiedzialności, bez względu na to, jaki wykonują obowiązek. Nie zgłaszają również problemów przełożonemu, gdy tylko je zauważą. Kiedy widzą, że ktoś powoduje zakłócenia i wywołuje niepokoje, przymykają na to oko. Gdy widzą złych ludzi popełniających zło, nie próbują ich powstrzymać. Nie chronią interesów domu Bożego ani nie zastanawiają się, na czym polega ich obowiązek i odpowiedzialność. Przy pełnieniu obowiązku tacy ludzie nie wykonują żadnej prawdziwej pracy; są to żądni wygód ludzie próbujący przypodobać się innym; mówią i działają wyłącznie kierowani własną próżnością, dla zachowania twarzy, statusu i ze względu na własny interes; skłonni poświęcić swój czas i wysiłek jedynie sprawom, które przynoszą im korzyści. Działania i intencje kogoś takiego są dla każdego jasne: pojawiają się, gdy tylko jest szansa na pokazanie twarzy bądź skorzystanie z jakiegoś błogosławieństwa; lecz gdy nie ma szansy na pokazanie twarzy bądź przychodzi cierpienie, znikają z pola widzenia jak żółw chowający głowę do swojej skorupy. Czy taka osoba ma sumienie i rozum? (Nie). Czy osoba bez sumienia i rozumu, która zachowuje się w taki sposób, odczuwa wyrzuty sumienia? Tacy ludzie nie mają wyrzutów sumienia; sumienie takiej osoby nie służy niczemu. Nigdy nie odczuwali wyrzutów sumienia, więc czy mogą poczuć naganę bądź dyscyplinowanie ze strony Ducha Świętego? Nie, nie mogą” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga dokładnie opisywały mój stan. Wiedziałam, że przywódczyni nie obsadza stanowisk zgodnie z zasadami, i widziałam, że Eli nie wykonuje rzeczywistej pracy jako kierownik oraz że przeszkadza braciom i siostrom w wejściu w życie. Powinnam była zgłosić ten problem, żeby chronić pracę kościoła. To mój święty obowiązek jako osoby wybranej przez Boga. Zamiast tego bałam się, że obrażę Jocelyn i że stracę swój obowiązek, więc przymknęłam oko na problem. Mimo że opisałam moją opinię liderowi grupy, to nie chciałam, żeby Jocelyn wiedziała, iż to ja byłam autorką, bo bałam się konsekwencji, jakie mogły mnie spotkać. Zdałam sobie sprawę, że we wszystkim myślałam tylko o własnych interesach, a nie o tym, jak chronić interesy kościoła. Brakowało mi sumienia i rozumu. Otrzymałam tak dużo podlewania i pokarmu ze słów Boga, ale kiedy cierpiała praca kościoła, myślałam tylko o ochronie siebie samej. W ogóle nie byłam lojalna wobec Boga. Gryzłam rękę, która mnie karmiła. Nie miałam ani krzty człowieczeństwa. Im dłużej nad tym myślałam, tym bardziej winna się czułam. Zastanawiałam się: „Skąd ten strach, ten lęk w obliczu takiego problemu? Powiedzenie choć jednego szczerego słowa tak mnie męczy – jakie usposobienie mnie kontroluje?”.

Później przeczytałam słowa Boże, które wszystko wyjaśniły. Bóg Wszechmogący mówi: „Większość ludzi pragnie podążać za prawdą i ją praktykować, ale najczęściej mają jedynie postanowienie i chęć, by to zrobić – prawda nie stała się ich życiem. W efekcie, gdy takie osoby stykają się z siłami zła bądź złymi ludźmi, którzy czynią zło, albo z fałszywymi przywódcami i antychrystami, którzy w swoich działaniach naruszają zasady, zakłócając tym dzieło kościoła Bożego i krzywdząc Bożych wybrańców – tracą odwagę, by się przeciwstawić i zabrać głos. Co to znaczy, że nie masz odwagi? Czy to znaczy, że nie masz śmiałości bądź nie umiesz się wysłowić? A może twoje zrozumienie jest niepełne i dlatego nie masz odwagi, by zabrać głos? Ani jedno, ani drugie; wynika to przede wszystkim z tego, że ograniczają cię twoje skażone skłonności. Jedną ze skażonych skłonności, jakie ujawniasz, jest fałszywe usposobienie; kiedy coś ci się przydarza, myślisz przede wszystkim o własnych interesach, a pierwszą rzeczą, nad jaką się zastanawiasz, są konsekwencje i czy to będzie dla ciebie korzystne. Czy to nie jest fałszywe usposobienie? Inną cechą jest samolubne i nikczemne usposobienie. Myślisz: »Co szkoda dla interesów domu Bożego ma wspólnego ze mną? Nie jestem przywódcą, więc dlaczego miałoby mnie to obchodzić? To nie ma ze mną nic wspólnego. To nie moja odpowiedzialność«. Takie myśli i słowa nie powstają w twojej świadomości, lecz są wytworem podświadomości – to zepsute usposobienie, które ujawnia się, gdy ludzie napotykają problem. Takie skażone skłonności rządzą twoim sposobem myślenia, krępują ci ręce i nogi oraz kontrolują to, co mówisz. W głębi serca pragniesz zabrać głos, lecz obawiasz się to zrobić i nawet gdy się na to zdobywasz, mówisz niejasno, nie wprost, tak, byś mógł się z tego wycofać, albo kłamiesz i nie mówisz prawdy. Ludzie, którzy mają jasność widzenia, dostrzegają to; prawdę mówiąc, w głębi serca ty również wiesz, że nie powiedziałeś wszystkiego, co powinieneś, że to, co powiedziałeś, nie przyniosło skutku, że próbowałeś tylko zachować pozory i że problem nie został rozwiązany. Nie wypełniłeś swego obowiązku, a mimo to jawnie twierdzisz, że go wypełniłeś lub że to, co się działo, było dla ciebie niejasne. Czy tak jest? I czy właśnie tak naprawdę myślisz? Czy w takim razie nie znajdujesz się pod całkowitą kontrolą swoich szatańskich skłonności? Nawet jeśli część z tego, co mówisz, jest zgodna z faktami, to w kluczowych momentach i w najważniejszych sprawach kłamiesz i zwodzisz innych, co dowodzi, że jesteś kłamcą żyjącym według szatańskiego usposobienia. Wszystko, co mówisz i myślisz, zostało wcześniej przetworzone przez twój mózg i w rezultacie każda twoja wypowiedź jest fałszywa, pusta, jest kłamstwem; w gruncie rzeczy wszystko, co mówisz, jest sprzeczne z faktami, ma na celu usprawiedliwienie ciebie, robisz to dla własnej korzyści i uważasz, że osiągnąłeś swój cel, gdy udało ci się zmylić innych, gdy ci uwierzyli. Taki jest twój sposób mówienia; przedstawia on również twoje usposobienie. Twoje szatańskie usposobienie w pełni cię kontroluje. Nie masz żadnej władzy nad tym, co mówisz i robisz. Nawet gdybyś chciał, nie potrafiłbyś powiedzieć prawdy ani tego, co rzeczywiście myślisz; nawet gdybyś chciał, nie mógłbyś praktykować prawdy; nawet gdybyś chciał, nie byłbyś w stanie wypełnić swoich powinności” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pomogły mi zrozumieć, że nie praktykowałam prawdy ani nie chroniłam pracy kościoła, ponieważ z natury byłam podstępna, samolubna i podła. Wiedziałam, że Jocelyn nie postąpiła zgodnie z zasadami, wyznaczając Eliego, a on zaczął zagrażać pracy kościoła, ponieważ nie wykonywał rzeczywistej pracy. Wszystko to było jasne jak słońce i wiedziałam, że powinnam coś w tej sprawie powiedzieć, że pomogłoby to w pracy kościoła i było korzystne dla wejścia w życie przez braci i siostry, ale nigdy nie zdobyłam się na odwagę, by zabrać głos. Kiedy później lider mojej grupy przejął inicjatywę, wreszcie spisałam swoje opinie, ale gdy okazało się, że przekazał je bezpośrednio przywódczyni, byłam zawiedziona i czułam się, jakby mnie obnażył. Łamałam sobie głowę i kalkulowałam, jak się chronić, żebym nic nie straciła. Żyłam zgodnie z szatańskimi filozofiami: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Pozostaw rzeczy własnemu biegowi, jeśli nie dotykają one nikogo osobiście”, „Rozsądni ludzie potrafią się ochronić – po prostu starają się nie popełniać błędów” oraz „Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony”. Te przekonania kontrolowały moje myśli, jakbym byłam zauroczona, przez co stałam się przebiegła i podstępna. Mimo że miałam wiarę i czytałam słowa Boże, w ogóle nie miałam dla Boga miejsca w sercu. Ledwo mogłam powiedzieć cokolwiek szczerego lub rzucić światło na faktyczną sytuację. Byłam pachołkiem szatana, wiodącym żałosne życie. Byłam samolubna, nikczemna, bez choćby krzty człowieczeństwa. To wszystko naprawdę sprawiło, że Bóg mną gardził. Czułam straszne wyrzuty sumienia i w duszy pomodliłam się do Boga: „Boże, jestem samolubna i podstępna. Widząc problem, nie postąpiłam odpowiedzialnie; nie praktykowałam prawdy i nie chroniłam pracy kościoła. Moje życie jest takie żałosne. Boże, nie chcę już dłużej tak żyć. Chcę praktykować prawdę i Cię zadowolić”. Po modlitwie poczułam się nieco pewniej i przestałam się martwić o to, jak Jocelyn zareaguje na mój raport.

Sądziłam, że po przeczytaniu naszych opinii o jej problemach, Jocelyn będzie świadoma, że powołując brata Eliego naruszyła zasady, ale ona nie zastanowiła się nad sobą i go nie zwolniła. Dowiedziałam się też, że nie zajmowała się tak naprawdę projektami, które posuwały się powoli lub były nieskuteczne. Pomyślałam: „Nie potrafi przyjąć prawdy i nie wykonuje żadnej prawdziwej pracy, więc oceniając według zasad rozpoznawania fałszywych przywódców – wygląda na to, że tym właśnie jest”. Chciałam zgłosić to przełożonym, ale ponownie się zawahałam, myśląc: „Co o mnie pomyśli, jeśli się dowie? Jeśli nie zostanie usunięta, ale nadal będzie przywódczynią, czy nie poszuka wymówek, żeby mnie tłamsić? Nieważne. To, że nie chce się zmienić ani nie wykonuje rzeczywistej pracy, to jej problem, więc powinnam zając się dobrym wykonywaniem własnego obowiązku i zobaczymy, co będzie”. Nic więc w tej sprawie nie zrobiłam.

Niedługo później usłyszałam o przywódcy innego kościoła, który został zdemaskowany jako antychryst i usunięty. Podczas pełnienia swojej funkcji wyrządził sporo zła i wszyscy o tym wiedzieli, ale nikt nie odważył się nic powiedzieć. Ani jedna osoba w całym kościele nie doniosła na niego, a nawet wtedy, gdy został obnażony i usunięty, wierni nie ujawnili wszystkich jego złych uczynków. Zrzucali z siebie winę, udając, że o niczym nie wiedzieli. Wszyscy kryli antychrysta i stawali po jego stronie, sprzeciwiając się Bogu tym wspólnictwem z szatanem, co poważnie obraziło usposobienie Boga. W rezultacie cały kościół został odizolowany, żeby jego członkowie mogli się nad sobą zastanowić. Zrobiło to na mnie duże wrażenie i przypomniałam sobie te słowa Boże: „Jeśli jakiś kościół nie posiada nikogo, kto jest chętny, by praktykować prawdę, nikogo, kto potrafi trwać przy swoim świadectwie o Bogu, wówczas taki kościół powinien zostać całkowicie odizolowany, a jego kontakty z innymi kościołami muszą zostać zerwane. Nazywa się to »grzebaniem śmierci« i to właśnie znaczy odrzucić szatana. Jeśli do jakiegoś kościoła przynależy kilku lokalnych zbirów, za którymi podążają »małe muchy«, którym kompletnie brak rozeznania, a ludzie w tym kościele – nawet poznawszy prawdę – wciąż nie są zdolni do odrzucenia udręki i manipulacji tych zbirów, wówczas wszyscy ci głupcy zostaną ostatecznie wyeliminowani. Choć te małe muchy mogły nie uczynić niczego strasznego, są jeszcze bardziej podstępne, jeszcze bardziej zręczne, i każdy, kto jest taki jak one, zostanie wyeliminowany. Nikt się nie uchowa! Ci, którzy należą do szatana, zostaną mu zwróceni, zaś ci, którzy należą do Boga, z pewnością wyruszą na poszukiwanie prawdy. Decyduje o tym ich natura. Niech zginą wszyscy, którzy podążają za szatanem! Takim ludziom nie zostanie okazana ani odrobina litości. Niech ci, którzy szukają prawdy, będą zaopatrzeni i niech czerpią przyjemność ze słowa Bożego ku zadowoleniu swych serc. Bóg jest sprawiedliwy, nie faworyzowałby nikogo. Jeśli jesteś diabłem, wówczas jesteś niezdolny do praktykowania prawdy, jeśli zaś jesteś kimś, kto poszukuje prawdy, wówczas pewnym jest, że nie zostaniesz zniewolony przez szatana. Nie ulega to żadnej wątpliwości” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Poprzez słowa Boga dojrzałam Jego majestatyczne, sprawiedliwe usposobienie, które nie toleruje obrazy, oraz Jego gniew na tych, którzy nie wcielają prawdy w życie. Nawet jeśli z pozoru wydawało się, że nie zrobili nic naprawdę złego, to przyglądali się temu, jak antychryst czynił zło, i nie zrobili nic, by go obnażyć. Pozwolili, żeby antychryst się panoszył, niszcząc dzieło kościoła, ale nawet nie kiwnęli palcem. Kryli antychrysta i byli wspólnikami szatana. Brali udział w złu antychrysta i poważnie obrazili usposobienie Boga. Czy nie byłam dokładnie taka sama? Przeczytałam tak dużo słowa Bożego i uzyskałam pewne rozeznanie. Widziałam, że przy obsadzaniu stanowisk przywódczyni nie postępowała zgodnie z zasadami, że nie potrafiła przyjąć prawdy, a ponadto nie wykonywała rzeczywistej pracy, co już stanowiło przeszkodę w pracy kościoła. Widziałam, że była fałszywą przywódczynią, ale bałam się, że ją obrażę i że będzie mnie tłamsić, więc przymknęłam oko, bo nie dotyczyło mnie to osobiście. Myślałam, że decyzja o tym, czy się zmieni, czy nie, należała do niej i nie miała ze mną nic wspólnego. Otrzymałam tyle pokarmu od Boga, ale i tak ugryzłam rękę, która mnie karmiła, i stanęłam po stronie szatana. Widziałam, że interesy kościoła są zagrożone, ale nie zrobiłam nic. Czy nie byłam jak szatan? Chociaż spełniałam swój obowiązek, Bóg obserwował wszystko, co robiłam. Wiedziałam, że jeśli nie okażę skruchy, Bóg mnie znienawidzi i zostanę przez niego wyeliminowana. Ta myśl mnie przeraziła. Od razu pomodliłam się do Boga i wyraziłam skruchę: „Boże, widziałam, jak fałszywa przywódczyni postępuje w sposób niezgodny z zasadami i szkodzi pracy kościoła, ale żeby chronić siebie, nie obnażyłam jej ani nie doniosłam na nią. Byłam wspólniczką szatana. Jestem niepokorna i obrzydliwa. Boże, pragnę okazać skruchę”.

Po tych wydarzeniach zastanawiałam się: „Czemu tak bardzo obawiałam się zgłosić problemy przywódczyni? Czego tak naprawdę się bałam?”. Modląc się i szukając prawdy, trafiłam na kilka fragmentów słów Bożych, które pomogły mi lepiej zrozumieć ten problem. Słowa Boga mówią: „Jakie podejście powinni mieć ludzie do traktowania przywódcy albo współpracownika? Jeśli to, co robi przywódca bądź pracownik, jest słuszne i zgodne z prawdą, możesz go słuchać. Jeśli to, co robi, jest złe i niezgodne z prawdą, możesz go nie słuchać i zdemaskować, sprzeciwić się mu i wyrazić odrębną opinię. Jeżeli nie potrafi wykonywać rzeczywistej pracy albo popełnia złe uczynki, zaburzając pracę kościoła i ukazując się jako fałszywy przywódca, fałszywy pracownik bądź antychryst, to możesz użyć własnego rozeznania, obnażyć go i zgłosić. Jednak niektórzy wybrańcy Boga nie rozumieją prawdy i są wyjątkowo tchórzliwi – obawiają się, że fałszywi przywódcy i antychryści pognębią ich i udręczą, więc nie ośmielają się przestrzegać zasad. Mówią: »Jeśli przywódca mnie wyrzuci, to będę skończony. Jeśli sprawi, że wszyscy mnie zdemaskują lub porzucą, nie będę już mógł wierzyć w Boga. Jeśli zostanę wyrzucony z kościoła, Bóg mnie nie zechce i nie zbawi. Czy moja wiara nie będzie wtedy na próżno?«. Czy takie myślenie nie jest niedorzeczne? Czy tacy ludzie mają prawdziwą wiarę w Boga? Czy fałszywy przywódca lub antychryst, wyrzucając cię, reprezentuje Boga? Kiedy fałszywy przywódca lub antychryst dręczy cię i wyrzuca, jest to dzieło szatana i nie ma nic wspólnego z Bogiem; kiedy ludzie są usuwani lub wydalani z kościoła, jest to zgodne z intencjami Bożymi tylko wtedy, gdy decyzja została podjęta wspólnie przez kościół i wszystkich wybrańców Bożych i kiedy usunięcie lub wydalenie jest całkowicie zgodne z ustaleniami dotyczącymi pracy domu Bożego i prawdozasadami słowa Bożego. Dlaczego wydalenie przez fałszywego przywódcę lub antychrysta miałoby oznaczać, że nie możesz zostać zbawiony? To jest prześladowanie ze strony szatana i antychrysta; nie oznacza to, że nie zostaniesz zbawiony przez Boga. To, czy możesz zostać zbawiony, czy nie, zależy od Boga. Żadna istota ludzka nie jest uprawniona do decydowania o tym, czy możesz być zbawiony przez Boga. Musisz mieć co do tego jasność. Jeśli utożsamiasz wydalenie przez fałszywego przywódcę i antychrysta z wydaleniem przez Boga, czy nie jest to błędne rozumienie Boga? Jest. Jest to nie tylko błędne rozumienie Boga, ale również buntowanie się przeciwko Niemu. Jest to też rodzaj bluźnierstwa przeciw Bogu. A czy takie błędne rozumienie Boga nie jest ignorancją i głupotą? Kiedy fałszywy przywódca lub antychryst cię wyrzuca, dlaczego nie szukasz prawdy? Dlaczego nie szukasz kogoś, kto rozumie prawdę, aby uzyskać od niego odrobinę rozeznania? I dlaczego nie zgłaszasz tego zwierzchnikom? To dowodzi, że nie wierzysz, by prawda miała najwyższą władzę w domu Bożym, pokazuje to, że nie masz prawdziwej wiary w Boga, że nie jesteś kimś, kto szczerze wierzy w Boga. Jeśli pokładasz ufność w Bożej wszechmocy, dlaczego obawiasz się zemsty fałszywego przywódcy lub antychrysta? Czy mogą oni określić twój los? Jeśli posiadasz umiejętność rozeznania i wykryjesz, że ich działania kłócą się z prawdą, dlaczego nie porozmawiasz o tym z wybrańcami Bożymi, którzy rozumieją prawdę? Masz przecież usta, więc dlaczego nie ośmielasz się zabrać głosu? Dlaczego tak się boisz fałszywego przywódcy czy antychrysta? To pokazuje, że jesteś nic niewartym tchórzem, pachołkiem szatana. Jeśli w obliczu zagrożenia ze strony fałszywego przywódcy lub antychrysta nie odważysz się donieść na niego wyższym przełożonym, to dowodzi to, że zostałeś już związany przez szatana i staliście się tacy sami – czy nie jest to naśladowanie szatana? Jak ktoś taki może być wybrańcem Bożym? To zwykła szumowina” (Punkt trzeci: Wykluczają i atakują tych, którzy dążą do prawdy, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Każde z boskich dzieł czy słów odnoszących się do przeznaczenia ludzkości postępuje z nią w sposób odpowiedni, wedle istoty poszczególnych ludzi; nie będzie najmniejszego błędu i nie będzie ani jednej pomyłki. Tylko wtedy, gdy ludzie wykonują dzieło, ich uczucia lub znaczenie zostają w nie wplecione. Dzieło, które Bóg wykonuje, jest najbardziej odpowiednie; absolutnie nie wnosi On fałszywych oskarżeń przeciwko żadnej istocie stworzonej” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przeczytawszy te słowa, zrozumiałam, że nie odważyłam się zgłosić problemu przywódczyni, bo miałam niedorzeczną perspektywę. Sądziłam, że przywódczyni ma wpływ na moją przyszłość i los, więc jeśli ją obrażę, będzie mnie tłamsiła i odbierze mi obowiązek, a tym samym stracę jakąkolwiek nadzieję na zbawienie. Postrzegałam przywódców jako wyższych nawet od Boga. Czy w ogóle byłam osobą wierzącą? Los człowieka spoczywa w rękach Boga. To, jaki będzie mój ostateczny wynik, i to, czy mogę zostać w pełni zbawiona, zależy tylko od Boga. Nie decyduje o tym żaden człowiek. Mimo że w przeszłości zostałam źle potraktowana za wytknięcie błędów w pracy przywódcy, to bracia i siostry zobaczyli, że był antychrystem, i został usunięty z kościoła. Nie straciłam szansy na zbawienie przez to, że przez chwilę cierpiałam wskutek tego, iż antychryst niesprawiedliwe mnie tłamsił, natomiast zdobyłam rozeznanie co do antychrystów i czegoś się nauczyłam. Czasami bracia i siostry obnażają i donoszą na fałszywych przywódców i antychrystów, by chronić dzieło kościoła, a wtedy fałszywi przywódcy i antychryści ich tłamszą i atakują. Niektórych mogą nawet usunąć z kościoła, ale ponieważ ludzie ci mają prawdziwą wiarę i dalej szerzą ewangelię i spełniają obowiązek, nadal posiadają dzieło Ducha Świętego i Boże przewodnictwo. Wciąż mogą przygotowywać dobre uczynki i dostąpić zbawienia. A kiedy antychryści zostaną obnażeni i usunięci, mogą wrócić do kościoła. Pokazało mi to, że Bóg jest sprawiedliwy, a prawda rządzi w Jego domu. Bóg rządzi wszystkim. Ponownie pomyślałam o tamtym kościele, w którym nikt nie zdemaskował antychrysta i wszyscy przymykali oko na jego złe uczynki, ignorując to, co nie miało wpływu na nich osobiście, pozwalając, by antychryst niszczył kościół. Mimo że nie byli nękani i mogli dalej spełniać obowiązki w kościele, stanęli po stronie antychrysta przeciw Bogu. Konsekwencja była taka, że Bóg znienawidził cały ten kościół i odrzucił go z pogardą. Po namyśle doszłam do przekonania, że niedoniesienie na fałszywych przywódców bądź antychrystów jest chronieniem szatana i szkodzeniem wybrańcom Boga. Niedoniesienie na osoby, które zaburzają pracę kościoła obraża usposobienie Boga. Poczułam strach; naprawdę pogardzałam sobą. Zmotywowało mnie to do wcielania prawdy w życie.

Pomyślałam o tym fragmencie słów Boga: „Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd na Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś lojalny, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga wskazały mi ścieżkę praktyki. W sprawie takiej jak ta musiałam przedłożyć interesy kościoła nad wszystko inne. Powinnam potraktować to priorytetowo i świadomie sprzeciwić się moim błędnym pobudkom. Musiałam przestać stawiać moje własne interesy na pierwszym miejscu. Spisałam więc problemy, które widziałam, i przygotowałam, by wysłać je do wyższej rangą przywódczyni. Właśnie wtedy kilka innych sióstr powiedziało mi, że też zauważyły, iż Jocelyn nie wykonuje rzeczywistej pracy, nie rozwiązuje problemów w kościele, daje awanse ludziom według swojego widzimisię i nie chce zwalniać osób o małym potencjale, które były niekompetentne w pracy i od dłuższego czasu niedbale spełniały obowiązki. Tłumaczyła się tym, że nie może znaleźć odpowiednich kandydatów. Wyrządziło to spore szkody pracy kościoła. Zgodnie z zasadami Jocelyn była fałszywą przywódczynią. Wspólnie napisałyśmy więc donos i wysłałyśmy go przywódczyni.

Gdy przywódcy wyższego szczebla zapoznali się później ze sprawą, odkryli, że Jocelyn nigdy nie wykonywała rzeczywistej pracy, postępowała apodyktycznie i używała statusu do ograniczania innych ludzi. Została uznana za fałszywą przywódczynię i usunięta ze stanowiska. Eliego uznano za nieodpowiedniego na kierownika odpowiedzialnego za pracę przy podlewaniu, więc przydzielono go gdzie indziej. Kiedy dowiedziałam się o takim obrocie spraw, wezbrały we mnie różne uczucia. Zrozumiałam, że w domu Bożym władzę sprawują Chrystus i prawda, i poczułam większą pewność siebie, by wcielać prawdę w życie. Przepełniała mnie wdzięczność do Boga. Jestem taka wdzięczna za oświecenie i przewodnictwo słów Bożych, które pozwoliły mi stopniowo wyzwolić się spod władzy i kontroli tych szatańskich filozofii i zdobyć się na odwagę, by praktykować prawdę, donieść na fałszywą przywódczynię i żyć z godnością!


64. Czy cała Biblia jest natchniona przez Boga?

Autorstwa Zhao Guanga, Chiny

W roku 1998 odwiedził mnie mój kuzyn Yang i podzielił się ze mną ewangelią Pana Jezusa. Przyniósł mi egzemplarz Biblii i powiedział, że cała Biblia została natchniona przez Boga, że cała jej treść to słowa Boże i że zawiera ona drogę prowadzącą do królestwa Bożego i życia wiecznego. Od razu zaciekawiłem się, słysząc, że mogę zyskać życie wieczne, więc potem czytałem Biblię za każdym razem, gdy miałem czas. Wkrótce przekonałem się, że Pan Jezus jest Odkupicielem ludzkości i Go przyjąłem. Z pasją poszukiwałem Boga, więc niedługo potem zacząłem pracować w kościele, ewangelizując i głosząc kazania wiernym. Mocno wierzyłem, że Biblia jest fundamentem i przewodnikiem w mojej wierze.

W ciągu kilku lat kościół opustoszał i coraz trudniej było odczuć dzieło Ducha Świętego. Większość wierzących zniechęciła się i osłabła, ich wiara ostygła, a wielu nawet wróciło do świata świeckiego. W obliczu tego wszystkiego czułem niepokój, bezradność i słabość w swoim sercu. Czy Pan mógł nas opuścić? Lecz ilekroć myślałem o słowach Pana: „Kto wytrwa do końca, będzie zbawiony” (Mt 10:22), moje serce stawało się bardziej niezłomne. Ufałem, że Pan nie potraktuje źle tych, którzy szczerze za Nim kroczą, więc wciąż ponosiłem dla Niego koszty. Często modliłem się w duchu, prosząc Pana, by wzmocnił naszą wiarę. Właśnie wtedy pojawił się kościół zwany Błyskawicą ze Wschodu. Głosił on, że Pan już powrócił, wyraża prawdy i dokonuje dzieła osądzania w dniach ostatecznych. Wielu braci i sióstr w Panu nawróciło się na Błyskawicę ze Wschodu, co bardzo mnie smuciło. Najtrudniej było mi zaakceptować to, że wyznawcy Błyskawicy ze Wschodu twierdzą, iż w Biblii są słowa zarówno Boga, jak i człowieka. Myślałem tak: „Biblia wyraźnie stwierdza, że »Całe Pismo jest natchnione przez Boga« (2Tm 3:16). Wszystkie słowa z Biblii to słowa Boże, pastorzy i starsi powtarzają to cały czas. Czyż więc słowa Błyskawicy ze Wschodu nie przeczą Biblii i nie zdradzają Pana?”. Z tego powodu byłem zdeklarowanym przeciwnikiem Błyskawicy ze Wschodu. Od tamtego czasu podczas spotkań radziliśmy, jak się trzymać z dala od Błyskawicy ze Wschodu i jak chronić kościół przed utratą trzódki. Żeby ludzie z Błyskawicy ze Wschodu nie kradli nam naszych owiec, powiedziałem braciom i siostrom: „Całość Biblii jest natchniona przez Boga, znajdują się w niej wyłącznie Jego słowa. Jeśli wierzymy w Boga, nie możemy odejść od Biblii. To byłaby herezja”. Miałem nadzieję, że w ten sposób zniechęcę ich do badania dzieła Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, lecz oni i tak Go przyjmowali.

Po powrocie z któregoś ze spotkań w kościele zobaczyłem, jak żona ugniata ciasto, a obok siedzi kobieta po sześćdziesiątce i coś jej wyjaśnia. Zgadłem, że ta kobieta wierzy w Boga Wszechmogącego, spochmurniałem i powiedziałem: „Zaprzeczasz Biblii i ją porzuciłaś, a mimo to twierdzisz, że wierzysz w Boga? Wynoś się stąd!”. Siostra odpowiedziała mi cierpliwie: „Bracie, nie unoś się. Nie wyciągaj pochopnych wniosków. My też czytaliśmy Biblię i zgodnie z wersetem »Całe Pismo jest natchnione przez Boga« (2Tm 3:16) uznawaliśmy, że wszystkie słowa w Biblii są słowami Boga. Dopiero później zrozumieliśmy, że ta interpretacja jest niedokładna”. „Jaki masz na to dowód?” – spytałem z pogardą. Odpowiedziała: „Choćby Ewangelia Łukasza mówi: »Ponieważ wielu podjęło się sporządzić opis tych wydarzeń, co do których mamy zupełną pewność; Tak jak nam je przekazali ci, którzy od początku byli naocznymi świadkami i sługami słowa« (Łk 1:1-2). Czyż to nie znaczy, że Łukasz napisał ją na podstawie swoich doświadczeń i rozważań? Łukasz po prostu spisał niektóre rzeczy, które sam widział i słyszał. Jak można twierdzić, że księga napisana przez człowieka, to wyłącznie słowa Boże? Coś, co jest natchnione przez Boga, nie musi być doświadczane przez ludzi ani mieszane z ich pojęciami. Te dwie rzeczy to zupełnie coś innego”. Te słowa miały trochę sensu. Wziąłem głęboki oddech i zmierzyłem ją kątem oka, myśląc: „Jest stara i nie wygląda na dobrze wykształconą, a jednak ma taką wiedzę. Niewiarygodne!”. Przez chwilę nie wiedziałem, jak odpowiedzieć na jej słowa, i cały poczerwieniałem. Bałem się, że jeśli będzie dalej mówić, to wprowadzi mnie w błąd, więc odchrząknąłem i powiedziałem: „Dosyć, wierzymy w coś innego. Nie przychodź tu więcej”. Mówiąc to, wypchnąłem tę siostrę za drzwi. Raz za razem radziła mi czytać słowa Boga Wszechmogącego, abym się przekonał, czy Pan powrócił, ja jednak zamknąłem przed nią swoje serce. Nie chciałem tego słuchać. Ze łzami w oczach powiedziała tak szczerze: „Bracie, proszę, przemyśl to jeszcze raz!”. Słysząc szczerość jej słów i widząc prawdę w jej oczach oraz jej kruchą sylwetkę na zimowym wietrze, poczułem ostre ukłucie w sercu i nie wiedziałem, co się ze mną dzieje. Pamiętałem jednak, że wszystkie słowa w Biblii pochodzą od Boga, a odejście od nich nie jest wiarą w Niego. To, czego nauczali, wykraczało poza Biblię, a i tak przychodzili do naszego kościoła i kradli nasze owieczki. Nie mogłem słuchać ich nauk. Musiałem przyjąć nieugiętą postawę. Potem nadal myślałem i działałem w spokoju, nie szczędząc wysiłków dla „ochrony” trzódki. Mimo to denerwowałem się, ilekroć wspominano o kimś z Kościoła Boga Wszechmogącego. Ich nauki miały sens i trudno je było obalić. Mogłem jedynie przyjąć twarde stanowisko i postępować tak: nie słuchać ich, nie czytać ich książek ani z nimi nie rozmawiać.

Szybko przyszła jesień 2004 roku. Mój kuzyn Yang zadzwonił do mnie z pilną potrzebą. W mig byłem u niego, a on mi przedstawił brata Wang Chuanyanga. Powiedział, że Chuanyang jest kaznodzieją i chciał porozmawiać o naszym rozumieniu Pana. Ucieszyłem się, a po powitaniu kuzyn dał mi Biblię i wyjął dwie grube księgi w twardej oprawie. Tytuł na okładce brzmiał: Słowo ukazuje się w ciele. To były książki Błyskawicy ze Wschodu! Zerwałem się na równe nogi, mówiąc: „Yangu, przyjąłeś Błyskawicę ze Wschodu?”. Mój kuzyn odparł, chichocząc: „Tak jest. Zaprosiłem cię tu dziś, bo chcę coś z tobą omówić. Liczę, że zbadasz dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych”. Przypomniałem sobie, jak pastorzy i starsi zawsze mówili, że cała Biblia jest natchniona przez Boga i zawiera wszystkie Jego słowa. Nauki Błyskawicy ze Wschodu wychodzą poza Biblię i różnią się od nauk Pana. Pod żadnym pozorem nie powinniśmy ich słuchać. Najlepiej było ich unikać. Wymyśliłem więc wymówkę, że jest coś, czym muszę się zająć w domu. Kuzyn powiedział spokojnie: „Czemu uciekasz, ilekroć spotkasz kogoś, kto wierzy w Boga Wszechmogącego? Skoro znasz prawdę, czemu się boisz, że cię wprowadzą w błąd? Już tu jesteś, więc może spokojnie czegoś posłuchasz?”. Mogłem jedynie wrócić na swoje miejsce, lecz w głowie miałem mętlik. Jak mam sobie dziś poradzić z tą sytuacją? W cichości serca modliłem się do Pana: „Panie, Tobie powierzam tę sytuację. Proszę, chroń mnie i prowadź”. Mój kuzyn wziął Słowo ukazuje się w ciele i przeczytał fragment słów Boga Wszechmogącego: „Radzę wam ostrożnie podążać ścieżką wiary w Boga. Nie wyciągajcie pochopnie wniosków; co więcej, nie bądźcie zbyt swobodni i nierozważni w swojej wierze w Boga. Powinniście wiedzieć, że ci, którzy wierzą w Boga, powinni co najmniej mieć pokorne i bogobojne serca. Ci, którzy usłyszeli prawdę, a jednak wzgardzili nią, są głupcami i ignorantami. Ci, którzy usłyszeli prawdę, a jednak pochopnie wyciągają wnioski lub ją potępiają, są pełni arogancji. Nikt, kto wierzy w Jezusa, nie jest uprawniony do przeklinania ani potępienia innych. Powinniście być osobami rozsądnymi i akceptującymi prawdę. Być może po wysłuchaniu drogi prawdy i przeczytaniu słowa życia wierzysz, że tylko jedno na dziesięć tysięcy tych słów jest zgodne z twoimi poglądami i z Biblią, a więc powinieneś dalej szukać w jednej dziesięciotysięcznej części tych słów. Nadal radzę zachowywać pokorę, abyś nie był zbyt pewny siebie i nie wywyższał się zanadto. Z odrobiną bogobojnego serca otrzymasz większe światło. Jeśli uważnie przeanalizujesz te słowa i wielokrotnie się nad nimi zastanowisz, zrozumiesz, czy są one prawdą i czy są one życiem, czy też nie” (Zanim ujrzysz duchowe ciało Jezusa, Bóg stworzy już na nowo niebo i ziemię, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Siedziałem tam pozornie niewzruszony, lecz tak naprawdę słowa z tej księgi wywarły na mnie duże wrażenie. Wszystkie są zgodne ze słowami Pana Jezusa. Powiedział Pan: „Błogosławieni ubodzy w duchu, ponieważ do nich należy królestwo niebieskie” (Mt 5:3). Ci, którzy wierzą w Boga, powinni dociekać w pokorze. Ślepo potępiłem i osądziłem Błyskawicę ze Wschodu, nie poszukując ani nie dociekając prawdy. Byłem arogancki i zadufany w sobie. Czułem się winny i pomyślałem: „Te słowa są wyjątkowe, podobne do nauk Pana. Czy to możliwe, że wypowiedział je Pan, który powrócił?”. Pomyślałem też o wszystkich swoich kontaktach z ludźmi z Kościoła Boga Wszechmogącego: byli poważni i prawi, z miłością głosili ewangelię, byli cierpliwi, a ich odpowiedzi na pytania były bardzo zasadne i przekonujące. Jak mieliby dokonać tego sami bez dzieła Ducha Świętego? Widać z tego, że droga Boga Wszechmogącego jest bez wątpienia wyjątkowa. Jeśli Bóg Wszechmogący to naprawdę Pan Jezus, który powrócił, a ja nie dociekałbym ani nie szukał, to czy nie straciłbym szansy na powitanie Pana i ostatecznie nie został przez Niego odrzucony? Pomyślałem: „Muszę skończyć z tym uporem. Czemu nie miałbym dziś spróbować się dowiedzieć, czy Pan naprawdę przyszedł, czy nie? Wtedy będę miał jasność”. Po chwili namysłu powiedziałem stanowczo: „Słowa, które przeczytałeś, z pewnością były dobre i wyjątkowe. Lecz czegoś nie rozumiem. Biblia to kanon chrześcijaństwa. Przez ponad dwa tysiące lat świat religijny zawsze wierzył, że cała Biblia jest natchniona przez Boga i że wszystko, co w niej zapisano, to słowa Boga, a zatem to ona reprezentuje Pana. Odkąd jestem chrześcijaninem, przyjmowałem to jako prawdę, lecz teraz mówicie, że Biblia zawiera zarówno słowa Boga, jak i człowieka. Czyż to nie jest sprzeczne z Biblią? To zaprzeczanie Panu, zdradzanie Go i obrzydliwe bluźnierstwo!”. Chuanyang odpowiedział cierpliwie: „Czy mówienie, że cała Biblia jest natchniona przez Boga, pasuje do rzeczywistości? Jakie słowa Pana mamy na dowód? Pan Jezus nigdy nie powiedział, że cała Biblia jest natchniona przez Boga. Nie zaświadczył też o tym Duch Święty. Słowa Pawła pokazują tylko jego rozumienie Biblii i pod żadnym względem nie reprezentują Boga”. Oniemiałem. To, co mówił, miało sens – jak mogłem nigdy nie zdawać sobie z tego sprawy? Chuanyang zapytał: „Paweł mówił: »Całe Pismo jest natchnione przez Boga« (2Tm 3:16). Kiedy wspomina o »Piśmie«, odnosi się do całej Biblii czy tylko do jej części?”. Powiedziałem z absolutną pewnością: „Oczywiście, że do całej Biblii”. Chuanyang mówił dalej: „Tak naprawdę Paweł napisał 2 List do Tymoteusza 60 lat po przyjściu Pana, a wtedy nie opracowano jeszcze Nowego Testamentu, był tylko Stary Testament. Ponad 90 lat po przyjściu Pana, Jan spisał swoje wizje z wyspy Patmos, które później stały się Księgą Objawienia. Ponad 300 lat po przyjściu Pana na soborze w Nicei przywódcy religijni z różnych krajów wybrali cztery Ewangelie i kilka listów spośród wielu napisanych przez uczniów, a dodając Janową Księgę Objawienia, stworzyli Nowy Testament. Potem połączyli Stary i Nowy Testament w jedną księgę – to cały Stary i Nowy Testament, który dziś czytamy. Nowy Testament opracowano 300 lat po Chrystusie, a Paweł napisał swój list w roku 60, czyli ponad 200 lat przed opracowaniem Nowego Testamentu. Z tego widać, że gdy Paweł mówił: »Całe Pismo jest natchnione przez Boga«, Pismo, do którego się odnosił, to nie był Nowy Testament”. Po tych słowach mogłem jedynie kiwnąć głową i powiedzieć: „Skoro Pismo ze słów Pawła nie było Nowym Testamentem, to musiał mieć na myśli Stary Testament”. Chuanyang odrzekł: „Tak, lecz nawet Stary Testament nie pochodzi w całości z Bożego natchnienia. Stanie się to jasne, gdy przeczytamy słowa Boga Wszechmogącego”.

Bóg Wszechmogący mówi: „Musisz wiedzieć, z ilu części składa się Biblia. W skład Starego Testamentu wchodzi Księga Rodzaju, Wyjścia…, a także księgi proroctw spisane przez proroków. Stary Testament kończy się na Księdze Malachiasza. (…) Te księgi proroctw były zupełnie inne od pozostałych ksiąg Biblii: były to słowa wypowiedziane lub napisane przez tych, którym dany był Duch proroctwa – przez tych, którzy otrzymali od Jahwe wizje lub usłyszeli Jego głos. Oprócz tych właśnie ksiąg, cała reszta Starego Testamentu składa się z zapisków sporządzonych przez ludzi po tym, jak Jahwe ukończył swe dzieło. Księgi te nie mogą zastąpić przepowiedni proroków wzbudzonych przez Jahwe, tak jak nie można porównać Księgi Rodzaju i Księgi Wyjścia do Księgi Izajasza i Księgi Daniela. Proroctwa zostały wypowiedziane przed wykonaniem dzieła; pozostałe zaś księgi spisano już po jego zakończeniu – gdyż to właśnie byli w stanie zrobić ludzie” (W odniesieniu do Biblii (1), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Nie wszystko w Biblii jest zapisem słów wypowiedzianych osobiście przez Boga. Biblia dokumentuje po prostu dwa poprzednie etapy dzieła Bożego, z których jedna część to zapisane przepowiednie proroków, a druga – doświadczenia i wiedza spisane przez ludzi, którymi w ciągu wieków posługiwał się Bóg. Ludzkie doświadczenia, w sposób nieunikniony, naznaczone są opiniami i wiedzą człowieka. W wielu spośród biblijnych ksiąg zawarte są ludzkie pojęcia, ludzkie uprzedzenia oraz przykłady wypaczonego ludzkiego rozumowania. Oczywiście większość słów jest wynikiem iluminacji oraz oświecenia przez Ducha Świętego, i są one przykładami prawidłowego pojmowania świata, jednakże i tak nie można powiedzieć, że w sposób całkowicie adekwatny wyrażają one prawdę. Zawarte w nich poglądy na pewne sprawy to nic innego, jak tylko wiedza wywodząca się z osobistych doświadczeń lub też z oświecenia przez Ducha Świętego. Przepowiednie proroków wygłaszane były na osobiste polecenie Boga. Proroctwa takich postaci, jak Izajasz, Daniel, Ezdrasz, Jeremiasz i Ezechiel były wynikiem bezpośrednich wskazówek Ducha Świętego. Ludzie ci byli profetami, otrzymali Ducha proroctwa i wszyscy byli prorokami Starego Testamentu. Podczas Wieku Prawa ludzie ci, otrzymawszy natchnienie od Jahwe, wygłosili wiele przepowiedni, będących bezpośrednim przekazem od Niego” (W odniesieniu do Biblii (3), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Potem Chuanyang kontynuował: „Słowa Boga Wszechmogącego są bardzo jasne. Prorocy otrzymali swoje przepowiednie osobiście od Ducha Świętego, a później je przekazali. To są słowa Boże, precyzyjnie przekazujące to, o co Mu chodzi. Słowa natchnione przez Boga są wyraźnie oznaczone w Biblii, na przykład początek Księgi Izajasza mówi: »Widzenie Izajasza, syna Amosa« (Iz 1:1). Początek Księgi Jeremiasza mówi: »Do którego doszło słowo Jahwe« (Jr 1:2). Wystarczy, że ludzie zwrócą uwagę, a będą mieć pewność, które słowa są natchnione przez Boga. Oprócz słów Boga i proroctw wygłaszanych przez proroków, reszta Starego Testamentu to relacje napisane przez ludzi po doświadczeniu dzieła Boga. Większość z nich to zapisy wspomnień, a wszystkie pochodzą od ludzi, więc nie możemy powiedzieć, że są słowami Bożymi. Zatem trudno jest nie zafałszować ich ludzkimi koncepcjami. Jak napisano w 2 Księdze Samuela 24:1: »Potem ponownie rozgorzał gniew Jahwe na Izraela, tak iż pobudził Dawida przeciwko nim, mówiąc: Nuże, policz Izraela i Judę!«. Lecz 1 Księga Kronik 21:1 mówi: »Wtedy szatan powstał przeciwko Izraelowi i pobudził Dawida, aby policzył Izraela«. Oba wersety opisują, jak Dawid zliczał Izraela. Jeden mówi, że Jahwe pobudził Dawida, by zliczył Izraela, a drugi, że zrobił to szatan. Jeśli te słowa są natchnione przez Boga, to skąd tak wielka rozbieżność? Gdyby cały Stary Testament był natchniony przez Boga, to czy Ten popełniłby błąd, dając natchnienie do dwóch odmiennych relacji o tym samym wydarzeniu?”. Po słowach Chuanyanga wyraźnie mi się rozjaśniło w głowie, a moje mechanizmy obronne zaczęły słabnąć. Powiedziałem: „Skoro Stary Testament nie pochodzi cały z Bożego natchnienia, to nie możemy też przyjąć Nowego Testamentu jako wyłącznie słów Boga, bo składają się na niego relacje apostołów”. Brat Wang powiedział radośnie: „Dziękujmy Bogu, dobrze rozumujesz. Tak naprawdę w Nowym Testamencie słowami Bożymi są tylko słowa Pana Jezusa i proroctwo w Księdze Objawienia. Reszta to słowa uczniów, faryzeuszy, zwykłych ludzi, żołnierzy i diabła. Czyż to nie absurd twierdzić, że cała Biblia to słowa Boże? Czyż to nie bluźnierstwo?”.

Potem Chuanyang przeczytał mi kolejny fragment słów Boga Wszechmogącego: „Dzisiaj ludzie wierzą, że Biblia jest Bogiem, a Bóg – Biblią. Wierzą oni również, że wszystkie zawarte w niej słowa były jedynymi słowami wypowiedzianymi przez Boga i że Bóg osobiście wypowiedział je wszystkie. Ci, którzy wierzą w Boga, myślą nawet, że mimo iż sześćdziesiąt sześć ksiąg Starego i Nowego Testamentu zostało napisanych przez ludzi, to wszystkie te słowa zostały im dane z natchnienia Boga i są zapisem wypowiedzi Ducha Świętego. Jest to wypaczone ludzkie rozumienie, które zupełnie nie pokrywa się z faktami. W rzeczywistości, poza księgami proroctw, większość Starego Testamentu stanowi pewien zapis dziejów. Część listów Nowego Testamentu wypływa z ludzkich doświadczeń, a część z oświecenia danego przez Ducha Świętego. Listy Pawła są przykładowo dziełem człowieka, wszystkie były wynikiem oświecenia przez Ducha Świętego. Kierowane do kościołów, stanowiły słowa napomnienia oraz zachęty dla braci i sióstr w tych wspólnotach. Nie były to słowa wypowiedziane przez Ducha Świętego – Paweł ani nie mógł mówić w imieniu Ducha Świętego, ani nie był prorokiem, a tym bardziej nie doświadczał objawień, jakie były udziałem Jana. Jego listy adresowane były do kościołów w Efezie, Koryntu, Galacji oraz do innych kościołów tamtego czasu. (…) Jeśli ludzie postrzegają listy i słowa takie jak pisma Pawła jako wypowiedzi Ducha Świętego, oraz czczą je jak Boga, można tylko stwierdzić, że są zanadto bezkrytyczni. Mówiąc zaś bardziej dosadnie, czyż nie jest to po prostu bluźnierstwo? Jakże człowiek mógłby mówić w imieniu Boga? I jak ludzie mogą chylić czoła przed zapisem listów pewnego człowieka i słów, które wypowiedział, jakby były świętą, lub cudowną i natchnioną księgą? Czy słowa Boga mogłyby zostać przypadkowo wypowiedziane przez człowieka? Jak człowiek mógłby przemawiać w imieniu Boga?” (W odniesieniu do Biblii (3), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Im dłużej słuchałem, tym lepiej rozumiałem. Ubolewałem: „Dotąd nie rozumiałem kontekstu słów Pawła. Sądziłem, że wszystkie słowa w Biblii pochodzą z natchnienia od Boga i że wiara w Biblię to wiara w Boga. Ta interpretacja była tak bardzo wypaczona! Słowa ludzi w Biblii uparcie traktowałem jak słowa Boże, opierając na nich swoją wiarę. Czyż to nie odbiega od drogi Pańskiej?”.

Chuanyang kontynuował swoje omówienie: „Biblia to tylko świadectwo dzieła Boga. To książka historyczna i zapis dzieła Boga z Wieków Prawa i Łaski. Jak można ją zrównywać z Bogiem? Przecież Pan Jezus zgromił faryzeuszy, mówiąc: »Badajcie Pisma; sądzicie bowiem, że w nich macie życie wieczne, a one dają świadectwo o mnie. A jednak nie chcecie przyjść do mnie, aby mieć życie« (J 5:39-40). Biblia to tylko świadectwo o Bogu – nie ma w niej życia wiecznego. Tylko Bóg może dać ludziom życie wieczne!”. Pamiętam, że mój kuzyn powiedział potem, iż czytając Biblię, rozumiemy dzieło w Wieku Prawa i Wieku Łaski, dowiadujemy się, że Bóg stworzył wszystko we wszechświecie, jak ogłosił prawo, by prowadzić ludzkość, i jak mamy żyć na ziemi i czcić Boga. Poznajemy, czym jest grzech i kogo Bóg błogosławi, a kogo przeklina. Dowiadujemy się też, jak wyznawać grzechy i okazywać Panu skruchę, jak być pokornym i cierpliwym, jak przebaczać, dźwigać swój krzyż i iść za Panem. Widzimy bezgraniczne współczucie i miłość Pana Jezusa do nas i rozumiemy, że tylko przez wiarę w Niego i przyjście przed Jego oblicze możemy cieszyć się obfitą łaską i prawdą od Boga. Jednak w kwestii tego, jakie prawdy Bóg wyrazi w dniach ostatecznych, jak osądzi i obmyje skażenie ludzi i jak wykorzeni nasz grzech, nie wiemy zupełnie nic, bo tych prawd nie zapisano w Biblii. Na fundamencie dzieła odkupienia Pana Jezusa Bóg Wszechmogący dni ostatecznych dokonuje dzieła osądzania począwszy od domu Bożego, wyraża całą prawdę o oczyszczeniu ludzkości i ujawnia szatańskie usposobienie i naturę zdeprawowanych ludzi. Dzięki temu oczyszczamy się ze skażenia i stajemy się ludźmi, którzy kochają Boga i są Mu podporządkowani – uczymy się dostrzegać, że usposobienie Boga jest święte i sprawiedliwe i nie znosi wykroczeń. Te słowa są prawdziwą drogą życia wiecznego i całkowicie wypełniają proroctwo Pana Jezusa: „Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść. Lecz gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę” (J 16:12-13). Księga Słowo ukazuje się w ciele to przepowiedziane w Księdze Objawienia słowa, które Duch Święty kieruje do wszystkich kościołów. To zwój otwarty przez Baranka. Czytając słowa Boga Wszechmogącego, prawdziwi wierzący ze świata religijnego, rozpoznają Jego głos, zwracają się do Niego i idą w ślad za Barankiem.

Gdy mój kuzyn skończył mówić, Chuanyang przeczytał mi kolejny fragment słów Boga Wszechmogącego: „Chrystus dni ostatecznych przynosi życie oraz przynosi trwałą i wieczną drogę prawdy. Prawda ta jest drogą, dzięki której człowiek zyskuje życie i jest jedyną drogą, dzięki której człowiek pozna Boga i zyska aprobatę Boga. Jeśli nie szukasz drogi życia zapewnianej przez Chrystusa dni ostatecznych, to nigdy nie uzyskasz aprobaty Jezusa i nigdy nie będziesz uznany za godnego przejścia przez bramę królestwa niebios, bo jesteś zarówno marionetką, jak i więźniem historii. Ci, którzy są kontrolowani przez przepisy, przez słowa i przez pęta historii, nigdy nie będą w stanie zyskać życia, ani też zyskać wieczystej drogi życia. Dzieje się tak dlatego, że jedyne, co mają, to mętna woda, do której lgną od tysięcy lat, zamiast wody życia, która wypływa z tronu. Ci, którzy nie są zaopatrywani w wodę życia, na zawsze pozostaną trupami, zabawkami szatana i synami piekła. Jak więc mogą ujrzeć Boga? Jeżeli próbujesz tylko trzymać się przeszłości, i jedynie stać w miejscu i utrzymywać rzeczy takimi, jakimi są, a nie próbujesz zmieniać status quo ani odrzucić historii, to czy nie będziesz zawsze przeciw Bogu? Kroki Bożego dzieła są rozległe i potężne jak gwałtowne fale i przetaczające się grzmoty – ty jednak siedzisz biernie w oczekiwaniu na zniszczenie, uczepiony swojej głupoty i bezczynny. Jak zatem możesz być uważany za kogoś, kto podąża śladami Baranka? Jak możesz uzasadnić Boga, którego się trzymasz, jako Boga, który jest zawsze nowy i nigdy nie jest stary? Jak słowa z twoich pożółkłych książek mogą cię przeprowadzić w nową erę? Jak mogą doprowadzić cię do szukania kroków Bożego dzieła? I jak mogą cię zabrać do nieba? To, co trzymasz w rękach, to słowa, które mogą zapewnić zaledwie chwilową pociechę, a nie życiodajne prawdy. Wersety pisma, które czytasz, mogą tylko wzbogacić twój język, lecz nie są słowami filozofii, które mogą ci pomóc poznać ludzkie życie, ani tym bardziej nie są ścieżkami, które mogą cię doprowadzić do doskonałości. Czy ta rozbieżność nie skłania cię do refleksji? Czy nie uświadamia ci to zawartych w tym tajemnic? Czy jesteś w stanie na własną rękę dostać się do nieba, aby spotkać Boga? Czy bez przyjścia Boga możesz zabrać sam siebie do nieba, aby cieszyć się szczęściem rodzinnym z Bogiem? Czy nadal marzysz? Sugeruję więc, abyś przestał marzyć i przyjrzał się, kto teraz pracuje, zauważył, kto teraz wykonuje dzieło zbawiania człowieka w dniach ostatecznych. W przeciwnym razie nigdy nie zyskasz prawdy i nigdy nie dostąpisz życia” (Tylko Chrystus dni ostatecznych może dać człowiekowi drogę wiecznego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Te słowa do głębi mną wstrząsnęły. Dzieło Boga nieustannie postępuje do przodu, a Jego słowo nie ma granic. Słów i dzieła Boga nie da się zamknąć w Biblii. Gdybym trzymał się swoich poglądów religijnych, w końcu to ja bym przegrał. Pomyślałem o tym, ile wiedzy biblijnej zdobyłem, odkąd jestem chrześcijaninem, a i tak ledwie rozumiałem prawdę i Boga. Wręcz przeciwnie, robiłem się coraz bardziej arogancki. Pan powrócił, lecz ja nie tylko tego nie zbadałem, ale wręcz wykorzystywałem słowa z Biblii, żeby opierać się pojawieniu się i dziełu Boga Wszechmogącego i osądzać je. Byłem jak faryzeusze, którzy stawiali opór Panu Jezusowi. Naprawdę byłem ślepy i nie znałem Boga! Nie tylko trzymałem się swoich pojęć religijnych, ale do tego uniemożliwiałem innym dociekanie prawdy. Czyż nie powodowałem zakłóceń? Gdyby ludzie nie mogli powitać Pana czy pójść za Jego nowym dziełem, straciliby szansę na wejście do królestwa Bożego. Ciągnąłem innych do piekła i opierałem się Bogu! Popełniłem tyle zła, lecz Bóg i tak okazał mi współczucie i pozwolił usłyszeć Jego głos. To naprawdę było Boże zbawienie! Później dalej rozmawialiśmy o Biblii. Mówiliśmy też między innymi o tym, czemu kościół opustoszał w Wieku Łaski i jak Bóg zbawia ludzkość poprzez trzy etapy dzieła.

Przez kolejne tygodnie przeczytałem wiele słów Boga Wszechmogącego. Im więcej czytałem, tym bardziej rosło moje przekonanie, są one głosem Boga i że Bóg Wszechmogący jest Panem Jezusem, który powrócił, i Chrystusem dni ostatecznych. Rzeczywiście – drogi do królestwa niebieskiego nie da się znaleźć w Biblii. Jedynie Bóg Wszechmogący może wskazać człowiekowi ścieżkę prowadzącą do życia wiecznego. Z radością przyjąłem Jego dzieło w dniach ostatecznych, a później zrobiła to też moja żona. Wspólnie głosimy ewangelię i udało nam się przywieść niektórych oddanych członków naszego kościoła do domu Bożego. Bogu niech będą dzięki!


65. Obowiązek to nie karta przetargowa za błogosławieństwa

Autorstwa Xiao Chen, Chiny

Od zawsze byłem chorowity. W wieku jedenastu lat wykryto u mnie anemię aplastyczną, a to znaczy, że mój układ odpornościowy działa bardzo kiepsko; jestem słaby fizycznie, brakuje mi siły w całym ciele i czuję się wyczerpany nawet po przejściu krótkiego dystansu. Kiedy mój stan się pogarsza, praktycznie jestem przykuty do łóżka. Lekarz powiedział, że z powodu niskiej odporności mogę wtedy łatwo złapać infekcję, która spowoduje długotrwałą gorączkę. Powiedział też, że gdybym się zranił, krwawienie może nie ustać, a to grozi śmiercią. Gdy przyjąłem dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, mój stan się poprawił, powierzono mi również obowiązki w kościele. Minęło wiele lat i nie dokuczały mi żadne objawy choroby. Byłem bardzo wdzięczny Bogu.

Później zająłem się produkcją filmów. Czułem się zaszczycony, bo kościelne filmy i nagrania niosły świadectwo o dziele Boga i wykonywanie tej pracy miało wyjątkowe znaczenie. Jednocześnie myślałem, że jeśli będę ciężko pracował dla Boga i robił dobre filmy świadczące o Bogu, jakaś część tych kluczowych dobrych uczynków będzie moją zasługą. W ten sposób zyskam Bożą ochronę, z pewnością zostanę zbawiony i przetrwam wielkie katastrofy. Pracowałem więc ciężko nad rozwojem profesjonalnych umiejętności, starałem się przestrzegać zasad i zrobić jeszcze więcej filmów świadczących o Bogu. Ilekroć nowy film był udostępniany i widziałem fragment, który pomogłem stworzyć, przepełniała mnie radość i miałem jeszcze większą motywację do pełnienia obowiązku. Aby efekty mojej pracy były jeszcze lepsze, gorliwie szukałem potrzebnych informacji i omawiałem pracę z braćmi i siostrami, czasem do trzeciej nad ranem. Ponieważ byłem słaby, takie nocne sesje bardzo obciążały moje ciało. Myślałem jednak: „Przez kilka ostatnich lat nie miałem żadnych problemów ze zdrowiem, a zarywam noce tylko po to, by lepiej wykonywać obowiązek. Moja praca przynosi pewne efekty, więc jestem pewien, że Bóg mnie będzie chronił. O ile będę osiągał dobre wyniki i wnosił swój wkład przez pełnienie obowiązku, mam wielką nadzieję na zbawienie. Warto teraz pocierpieć trochę więcej”.

Pewnego dnia mój przełożony powiedział: „Xiao Chen, twój stan zdrowia jest kiepski. Mamy teraz bardzo dużo pracy i martwimy się, że jeśli dalej będziesz się tak przemęczał, może ci się zdarzyć nawrót choroby. Może pójdziesz do szpitala zrobić badania? Jeśli okaże się, że wszystko jest w porządku, możesz dalej pełnić swój obowiązek. A jeśli nie, poświęcisz trochę czasu na odzyskanie sił, a podczas leczenia możesz robić to, czym będziesz w stanie się zająć”. Kiedy to usłyszałem, ogarnął mnie niepokój. Myślałem: „To jest dla nas kluczowy czas. Moi bracia i siostry zajęci są pełnieniem obowiązków. Jeśli się okaże, że mam poważny problem ze zdrowiem, to nie będę mógł dłużej wykonywać swojego obowiązku. Czy mimo to mógłbym zostać zbawiony?”. Na tę myśl poczułem się nieco zniechęcony. Pomodliłem się zatem do Boga, prosząc, by mnie oświecił i pozwolił poznać Jego intencję, zrozumieć swoje zepsute usposobienie oraz podporządkować się Jego planom i zarządzeniom.

Przeczytałem te słowa Boże: „W dzisiejszych czasach większość ludzi ma następujące nastawienie: »Aby uzyskać błogosławieństwa, muszę ponosić koszty na rzecz Boga i płacić dla Niego cenę. Aby uzyskać błogosławieństwa, muszę porzucić wszystko dla Boga; muszę ukończyć wszystkie zadania, które mi powierzył, i muszę dobrze wykonywać swój obowiązek«. Tym stanem rządzi intencja bycia pobłogosławionym; jest to przykład ponoszenia kosztów dla Boga wyłącznie po to, by uzyskać od Niego nagrody, by zdobyć koronę. Tacy ludzie nie mają prawdy w swoich sercach i jest pewne, że ich rozumienie obejmuje zaledwie kilka słów i doktryn, którymi się wszędzie popisują. Kroczą oni ścieżką Pawła. Wiara w Boga takich ludzi jest ciągłą pracą, a w swoich sercach czują oni, że im więcej zrobią, tym mocniej udowodnią swoją lojalność wobec Boga; że im więcej zrobią, tym z pewnością Bóg będzie bardziej zadowolony; i że im więcej zrobią, tym bardziej zasługują na to, że Bóg ich ukoronuje, i tym większe będą błogosławieństwa, które otrzymają. Czują oni, że jeśli będą w stanie przetrwać cierpienie, nauczać i umrzeć dla Chrystusa, jeśli będą potrafić nie zważać na własne życie i jeśli będą w stanie skutecznie wypełnić wszystkie obowiązki, które powierzył im Bóg, wówczas będą tymi, którzy uzyskali największe błogosławieństwa – i z pewnością otrzymają koronę. Dokładnie to wyobrażał sobie Paweł i tego poszukiwał. To właśnie taką ścieżką podążał i to właśnie takie myśli kierowały Pawłem, gdy pracował w służbie Bogu. Czy takie myśli i intencje wywodzą się z natury szatana? Tak samo jest ze światowymi ludźmi, którym wydaje się, że w życiu muszą dążyć do wiedzy i że mając wiedzę, mogą wyróżnić się z tłumu, zostać urzędnikami i zdobyć status. Sądzą, że gdy już mają status, mogą zrealizować swoje ambicje i wynieść swoje interesy i rodzinne firmy na pewien poziom dobrobytu. Czy nie wszyscy niewierzący podążają tą ścieżką? Ci, których zdominowała taka szatańska natura, mogą tylko być jak Paweł w swojej wierze. Myślą: »Muszę wszystko odrzucić, by ponieść koszty dla boga. Muszę być lojalny bogu, a w końcu otrzymam wielkie nagrody i wspaniałą koronę«. Jest to takie samo podejście, z jakim światowi ludzie dążą do dóbr doczesnych. Niczym się nie różnią i podlegają tej samej naturze. Ludzie posiadający szatańską naturę w świecie zewnętrznym będą dążyć do zdobycia wiedzy, wykształcenia, statusu i do wyróżnienia się z tłumu. Jeśli wierzą w Boga, będą starać się o uzyskanie wspaniałej korony i wielkich błogosławieństw. Jeśli ludzie nie podążają za prawdą, wierząc w Boga, z pewnością wstąpią na tę ścieżkę. Jest to niezmienny fakt, prawo natury. Ścieżka, którą obierają ludzie niedążący do prawdy, diametralnie różni się od ścieżki Piotra” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga precyzyjnie ujawniały stan, w jakim się znajdowałem. Myślałem, że znoszenie trudów i ponoszenie kosztów, aby tworzyć dobrej jakości filmy, oraz mój wkład w dzieło głoszenia ewangelii królestwa gwarantują mi Boże błogosławieństwo i pochwały oraz że na koniec zostanę nagrodzony i zbawiony. By osiągnąć ten cel, zarywałem noce bez słowa skargi, ale gdy się okazało, że z powodów zdrowotnych może nie będę mógł dalej pracować, moje pragnienie błogosławieństw rozwiało się, a chęć do pełnienia obowiązków znikła – nie chciałem już się poświęcać. Zrozumiałem, że moja wiara w Boga zawsze była transakcją. Wkładałem wiele wysiłku w robienie dobrych filmów po to, by kościół powierzył mi ważną rolę i bym mógł prosić Boga o łaskę i błogosławieństwa. Zawsze mówiłem, że chcę cierpieć i poświęcać się dla Boga, ale jedynym moim celem było uzyskanie Jego błogosławieństw. Oszukiwałem Boga i próbowałem Go wykorzystać. Moje intencje były podłe! Myśląc o tym, zrozumiałem, że nie mogę dłużej opierać się tej sytuacji, lecz muszę się jej podporządkować. Muszę szukać prawdy i zająć się własnym zepsutym usposobieniem oraz skazami w mojej wierze w Boga.

Poszedłem do szpitala na badania. Badanie krwi wykazało, że niektóre wskaźniki mam poniżej normy, a liczba płytek krwi była znacznie poniżej normy. Lekarz powiedział, że jeśli odpowiednio o siebie nie zadbam, to nawet niewielkie skaleczenie może doprowadzić do ciężkiego krwotoku. Mój przełożony oraz bracia i siostry zasugerowali, żebym poświęcił trochę czasu na powrót do zdrowia i wrócił do obowiązków, kiedy mi się poprawi. Zostałem w domu, by się kurować, i regularnie chodziłem na badania kontrolne. Po kilku miesiącach mój stan wciąż się nie poprawiał. Zacząłem się niepokoić i poszedłem do lekarza tradycyjnej medycyny chińskiej po jakieś lekarstwo. Ten stary lekarz powiedział: „Twoje ozdrowienie będzie powolne. Masz słabe zdrowie i dużo czasu upłynie, nim ci się poprawi”. Bardzo mnie te słowa rozczarowały. Myślałem, że po kuracji w domu mój stan się poprawi i będę mógł wrócić do pracy przy filmach. Leczenie trwało już prawie rok, więc dlaczego nie zdrowiałem? Przez ten rok dom Boży wyprodukował wiele filmów i nagrań, a ja nie mogłem w tym uczestniczyć z powodu mojego zdrowia. Bałem się, że w przyszłości nie będę już mógł wrócić do tych obowiązków. A jeśli nie zgromadzę wystarczająco wielu dobrych uczynków, to czy będę mógł zostać zbawiony, gdy zakończy się Boże dzieło? Im więcej o tym myślałem, tym bardziej się zniechęcałem. W drodze do domu czułem się bezsilny i zrozpaczony, nie mogłem się powstrzymać od skarg i narzekań: „Dlaczego ja tak choruję, a bracia i siostry cieszą się dobrym zdrowiem?”. Czułem się zupełnie załatwiony. Kiedy wróciłem do domu, nic nie mogło mnie podnieść na duchu. Pomyślałem: „Po prostu takie mam ciało. Nie zmienię tej sytuacji, choćbym najbardziej próbował. Skoro nie mogę uczestniczyć w ważnej pracy, to jaką mam nadzieję na zbawienie?”. Zacząłem się już zupełnie poddawać. Spędzałem całe dnie na oglądaniu świeckich filmów i telewizji oraz na internetowych czatach. Oddaliłem się od Boga, a w moim sercu zalegał coraz większy mrok i pustka. Pewnego dnia naraz uświadomiłem sobie: „Czy mój stan nie jest taki jak stan niewierzącego? Jak to się ma do osoby, która wierzy w Boga? Jeśli pozostanę na tej drodze, to będę tylko stawał się coraz bardziej zdeprawowany i w końcu Bóg mnie wyeliminuje”. Ta myśl w końcu wzbudziła w moim sercu lęk. Wiedziałem, że nie mogę tak dalej żyć, lecz muszę się porządnie zastanowić nad sobą i szukać prawdy, by rozwiązać swoje problemy.

W ramach moich poszukiwań przeczytałem fragment słów Bożych: „Gdy ludzie nie są w stanie przyjąć prawdy, to jest to rzecz najbardziej buntownicza i znajdują się oni wówczas w największym niebezpieczeństwie. Jeżeli nigdy nie są w stanie zaakceptować prawdy, to są niedowiarkami. Jeżeli pragnienie takiej osoby, by być błogosławioną, zostanie zniweczone, to odejdzie ona od Boga. Dlaczego tak się dzieje? (Ponieważ dąży ona do tego, by dostąpić błogosławieństw i cieszyć się łaską). Wierzy w Boga, ale nie dąży do prawdy. Zbawienie stanowi dla niej ozdobę i ładnie brzmiące słowo. Tym, do zdobycia czego dąży jej serce, są nagrody, korona i rzeczy, których pragnie – chce ona otrzymać po stokroć więcej w tym życiu i życie wieczne w przyszłym świecie. Jeżeli nie będzie w stanie uzyskać tych rzeczy, to nie uwierzy, ujawni swoje prawdziwe oblicze i opuści Boga. Tym, w co w głębi serca wierzy, nie jest dzieło Boże ani prawdy wyrażane przez Boga, a tym, do czego dąży, nie jest zbawienie, nie mówiąc już o dobrym wykonywaniu swoich obowiązków jako istota stworzona; jest to raczej to samo, co w przypadku Pawła: bycie szczodrze błogosławionym, posiadanie potężnej władzy, noszenie wielkiej korony i bycie na tym samym poziomie co Bóg. Takie są ambicje i pragnienia tego człowieka. Dlatego za każdym razem, gdy w domu Bożym pojawia się jakaś korzyść lub pożądana rzecz, walczy on o jej uzyskanie, zaczyna klasyfikować ludzi na podstawie ich kwalifikacji oraz starszeństwa i rozmyśla: »Mam odpowiednie kwalifikacje. Powinienem mieć w tym udział. Muszę walczyć, by to uzyskać«. Taki człowiek stawia siebie na czołowym miejscu w domu Bożym i sądzi, że jest rzeczą stosowną, by korzystał z jego dobrodziejstw. (…) To jasne, że jego serce było już wypełnione rzeczami, do zdobycia których dążył; wystarczy to również, by ukazać, że owe rzeczy są całkowicie niezgodne z prawdą. Nie ma znaczenia, ile pracy wykonał ów człowiek – jego celem i zamiarem było wyłącznie zdobycie korony, podobnie jak w przypadku Pawła, i trzymał się on tego kurczowo, nigdy się nie poddając. Bez względu na to, w jaki sposób omawiano z nim prawdę, i na to, jak bardzo był przycinany, demaskowany i szczegółowo analizowany, wciąż uparcie trzymał się zamiaru bycia błogosławionym i nie odpuszczał. Gdy nie uzyskał Bożej aprobaty i dostrzegł, że jego pragnienie bycia błogosławionym zostało zniweczone, zniechęcił się i wycofał, porzucił swoje obowiązki i uciekł. Tak naprawdę nie wypełnił swojego obowiązku ani nie świadczył dobrze usług polegających na szerzeniu ewangelii królestwa, a to w pełni ujawnia, że nie miał prawdziwej wiary w Boga, nie był prawdziwie podporządkowany i nie posiadał ani grama prawdziwego świadectwa opartego na doświadczeniu – był tylko wilkiem w owczej skórze, czającym się w stadzie owiec. W ostatecznym rozrachunku osoba, która była niedowiarkiem do szpiku kości, została całkowicie zdemaskowana i wyeliminowana, a jej życie jako osoby wierzącej dobiegło końca” (Punkt dziewiąty (Część piąta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże w pełni obnażyły podłe intencje, jakimi się kierowałem. Choć zgodziłem się kurować w domu, w głębi serca wciąż miałem nadzieję, że szybko wyzdrowieję i znów będę mógł uczestniczyć w produkcji filmów. Sądziłem, że jeśli chcę mieć mocne perspektywy na zbawienie, to powinienem dłużej wykonywać swój obowiązek. Gdy po wypróbowaniu wielu różnych sposobów leczenia wciąż nie osiągnąłem upragnionych rezultatów, poczułem, że nie mam już co liczyć na wykonywanie ważnego obowiązku, wszelkie moje nadzieje na uzyskanie błogosławieństw rozwiały się i nie miałem już motywacji, by wierzyć w Boga. Uważałem, że Bóg traktuje mnie niesprawiedliwie; czułem się zagubiony i wytrącony z równowagi, dlatego zacząłem się poddawać. Nie chciałem już jeść i pić Bożych słów, nie interesowała mnie modlitwa. Dawałem nawet upust niezadowoleniu z Boga, podążając za świeckimi trendami. Zrozumiałem, że wierzyłem w Niego i pełniłem obowiązki tylko po to, by zyskać błogosławieństwa. Gdy tak się nie stało, przyjąłem wrogą postawę wobec Boga i przejawiałem czysto szatańskie usposobienie. Zupełnie nie miałem sumienia ani rozsądku. To dowiodło, że wszelkie moje wcześniejsze wysiłki były nieszczere i miały na celu zwodzenie Boga. Przez wszystkie lata mojej wiary Bóg zaopatrzył mnie w wiele prawdy i obdarzył mnie wieloma łaskami. Bez ochrony Bożej podupadłbym na zdrowiu już znacznie wcześniej, a ja nie tylko nie dziękowałem za to Bogu ani nie próbowałem Mu się odwdzięczyć, lecz jeszcze skarżyłem się na Niego. Byłem zupełnie bezrozumny i brakowało mi człowieczeństwa! Myślenie o tym wzbudziło we mnie wyrzuty sumienia i nienawiść do siebie. Chciałem wykorzenić moje pragnienie błogosławieństw i przestać się buntować przeciwko Bogu, więc modliłem się, prosząc Boga o oświecenie, bym mógł poznać samego siebie.

Potem przeczytałem ten fragment słów Bożych: „Skoro bycie błogosławionym nie jest odpowiednim celem, do którego ludzie mają dążyć, jaki cel jest odpowiedni? Dążenie do prawdy, dążenie do zmian w usposobieniu i zdolność poddania się wszystkim Bożym zarządzeniom i ustaleniom: oto cele, do których ludzie powinni dążyć. Powiedzmy na przykład, że przycinanie powoduje, iż pojawiają się u ciebie pojęcia i błędne mniemania i stajesz się niezdolny do podporządkowania się. Dlaczego nie możesz się podporządkować? Ponieważ czujesz, że twoje przeznaczenie lub marzenie o byciu pobłogosławionym zostało zakwestionowane. Popadasz w negatywne nastawienie i zdenerwowanie i chcesz porzucić swój obowiązek. Jaki jest tego powód? Wystąpił problem z twoim dążeniem. Jak go zatem rozwiązać? Konieczne jest natychmiastowe porzucenie tych błędnych idei i poszukiwanie prawdy, aby rozwiązać problem twojego zepsutego usposobienia. Powinieneś powiedzieć sobie: »Nie wolno mi rezygnować, muszę nadal dobrze wypełniać obowiązek, który istota stworzona powinna wypełniać, i odłożyć na bok pragnienie bycia błogosławionym«. Kiedy porzucasz pragnienie, by zostać pobłogosławionym, i kroczysz ścieżką dążenia do prawdy, z twoich ramion zostaje zdjęty wielki ciężar. Czy nadal będziesz zdolny do negatywnych uczuć? Nawet jeśli wciąż zdarzają się sytuacje, w których przyjmujesz negatywną postawę, nie pozwalasz już, aby cię to ograniczało. W głębi serca modlisz się i walczysz, zmieniając cel swojego dążenia z poszukiwania błogosławieństw i przeznaczenia na dążenie do prawdy, i myślisz sobie: »Obowiązkiem istoty stworzonej jest dążenie do prawdy. Zrozumieć dzisiaj pewne prawdy – oto największe błogosławieństwo ze wszystkich, nie ma większego żniwa. Nawet jeśli Bóg mnie nie chce i nie mam dobrego przeznaczenia, a moje nadzieje na błogosławieństwo zostaną zniweczone, to i tak wypełnię swój obowiązek właściwie, bo jestem do tego zobowiązany. Bez względu na przyczynę, nie pozwolę, by wpłynęło to na właściwe wypełnianie przeze mnie moich obowiązków, nie pozwolę, by wpłynęło to na wypełnianie przeze mnie Bożego zadania; to jest zasada, według której żyję«. Czy tym samym nie wydostałeś się z ograniczeń cielesności?” (Tylko praktykowanie prawdy prowadzi do wejścia w życie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Przeczytanie tego pozwoliło mi zrozumieć, czemu narzekałem, popadałem w zniechęcenie, a nawet poddawałem się, gdy rozwiały się moje nadzieje na uzyskanie błogosławieństw. Źródłem problemu były niewłaściwe pobudki moich dążeń. Dążyłem do błogosławieństw i dobrego przeznaczenia, więc kiedy straciłem na to nadzieję, popadłem w zbyt wielkie zniechęcenie, by iść dalej. Po prostu moje pragnienie błogosławieństw było zbyt silne. Jestem jednak istotą stworzoną i bez względu na to, czy otrzymam błogosławieństwa i dobre przeznaczenie, czy nie, i tak powinienem pełnić swój obowiązek. Nawet jeśli nie zyskam błogosławieństw, o ile tylko będę wypełniał swoją odpowiedzialność i obowiązek, to w każdym razie nie będę niczego żałował. Ta myśl była dla mnie oświecająca. Musiałem praktykować zgodnie ze ścieżką wskazaną przez Boże słowa, wyzbyć się pragnienia błogosławieństw, zmienić błędny pogląd na dążenia i wypełniać każdy obowiązek, do jakiego się nadaję. Nawet jeśli mój stan zdrowia pewnego dnia się pogorszy, nie mogę winić Boga. Taki rozsądek powinna posiadać istota stworzona. Nie mogłem na razie pełnić innych obowiązków, mogłem jednak ćwiczyć w domu pisanie artykułów, opisywać swoje doświadczenia i dzielić się swoją wiedzą z braćmi i siostrami na spotkaniach. W ten sposób również wypełniałem swój obowiązek i robienie tego sprawiło mi wielką ulgę.

Rok później, kiedy udałem się do szpitala po lekarstwo, doktor powiedział: „Twój stan się poprawił i nie musisz już brać leków. Po prostu dbaj o swoje zdrowie i się nie przemęczaj”. Gdy usłyszałem te słowa, bardzo się ucieszyłem i nie przestawałem dziękować Bogu. Później przeczytałem inny fragment słów Boga: „Decyduję o przeznaczeniu każdej osoby nie na podstawie jej wieku, rangi, głębi cierpienia, a najmniej na podstawie stopnia, w jakim prosi się ona o litość, ale wedle tego, czy posiada prawdę. Nie ma innego wyjścia niż to” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Właśnie. Bóg decyduje o losie ludzi w oparciu o to, czy mają prawdę, a ci, którzy ostatecznie nie są zdolni zyskać prawdy, nie mogą być zbawieni. Jeśli w wierze nie dążę do prawdy ani do zmiany usposobienia i jeśli moje zepsute skłonności nie zostaną w końcu oczyszczone, to nie będę mógł zostać zbawiony bez względu na to, jak bardzo bym się poświęcał czy udzielał. Ja jednak chciałem zwieść Boga, by dał mi błogosławieństwa i łaskę w zamian za moją ciężką pracę. Czy to nie jest czysty nonsens? To były tylko moje pobożne życzenia! Na pozór wydawało się, że przez chorobę straciłem szansę na pełnienie obowiązku, ale to właśnie choroba ujawniła mój błędny punkt widzenia i zepsute usposobienie, a to pozwoliło mi w porę zawrócić i skupić się na dążeniu do prawdy. To była dla mnie wspaniała Boża ochrona i ocalenie. Poczułem wielki żal i wdzięczność, więc pomodliłem się: „Boże! Chcę zmienić swoje błędne podejście do dążeń. Nie chcę już dążyć do błogosławieństw i nagród. Nieważne, jaki obowiązek będę wykonywać, chcę dążyć do prawdy i do zmiany usposobienia oraz pełnić swój obowiązek tak, aby Ciebie zadowolić”.

Przeczytałem później słowa Boże dotyczące podejścia do obowiązku i otworzyły mi się oczy. Słowa Boga mówią: „Dla odpowiedniego wykonania obowiązku nie ma znaczenia, od ilu lat wierzysz w Boga, ile obowiązków wykonywałeś, jak wiele już zrobiłeś w ramach obowiązku ani jak wielki wkład wniosłeś w dom Boży, a tym bardziej nieistotne jest twoje doświadczenie w wykonywaniu obowiązku. Najważniejszą rzeczą, na którą patrzy Bóg, jest ścieżka, którą podąża człowiek. Innymi słowy, On patrzy na czyjąś postawę wobec prawdy i zasad, na kierunek, źródło i punkt wyjścia działań człowieka. Bóg skupia się na tych rzeczach; to one determinują ścieżkę, którą kroczysz” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Człowiek myśli, że wszyscy, którzy wnoszą swój wkład na rzecz Boga, powinni otrzymać nagrodę, a im ten wkład jest większy, tym bardziej człowiek za oczywiste uważa, że powinien zyskać przychylność Boga. Punkt widzenia człowieka ma z istoty charakter transakcyjny, a człowiek nie stara się aktywnie spełniać obowiązku istoty stworzonej. Dla Boga im bardziej ludzie szukają prawdziwej miłości do Boga i całkowitego podporządkowania Bogu, co również oznacza starania zmierzające do wypełniania obowiązku istoty stworzonej, tym bardziej są oni zdolni do zyskania Jego aprobaty. Ze swojej perspektywy Bóg wymaga, aby człowiek przywrócił swój pierwotny obowiązek i status. Człowiek jest istotą stworzoną i dlatego nie powinien przekraczać samego siebie, stawiając jakiekolwiek żądania Bogu oraz nie powinien robić nic poza spełnianiem swojego obowiązku istoty stworzonej. Przeznaczenie Pawła i Piotra oceniane było na podstawie tego, czy potrafili spełniać swój obowiązek istoty stworzonej, a nie na podstawie wielkości ich wkładu. Ich przeznaczenie było określone przez to, czego od początku szukali, a nie przez ilość wykonanej pracy ani to, jak ocenili ich inni ludzie. Tak więc poszukiwanie aktywnego wypełniania obowiązku istoty stworzonej jest ścieżką do sukcesu; poszukiwanie ścieżki prawdziwej miłości do Boga jest najbardziej prawidłową ścieżką; poszukiwanie zmian we własnym starym usposobieniu i poszukiwanie czystej miłości do Boga jest ścieżką do sukcesu. Taka ścieżka do sukcesu jest ścieżką przywracania pierwotnego obowiązku oraz pierwotnego wyglądu istoty stworzonej. Jest to ścieżka odnowy i jest to również cel całego dzieła Bożego od początku do końca” (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu tych słów Boga zrozumiałem, że obowiązki ludzi nie dzielą się na lepsze i gorsze. To, czy ktoś będzie zbawiony, nie zależy od tego, jaki obowiązek pełni ani jak wspaniałe są efekty jego pracy. O ile dąży do prawdy, wypełnia powinność istoty stworzonej i dokonuje przemiany swego usposobienia życiowego, może zostać zbawiony przez Boga. Pełnienie obowiązku jest powinnością istot stworzonych. Każdy człowiek powinien to czynić. Nie jest to narzędzie do zdobywania osobistych korzyści ani karta przetargowa, dzięki której otrzymujemy nagrody. Bez względu na to, czy otrzymam błogosławieństwa, czy nie, powinienem pełnić obowiązek. Później kościół powierzył mi obowiązek dostosowany do mojego stanu zdrowia.

Teraz już nie zamartwiam się nieustannie o to, czy będę miał dobrą przyszłość i przeznaczenie. Wiem, że bez względu na to, jaki obowiązek wykonuję, najważniejsze jest zyskanie i zrozumienie prawdy. Czy w przyszłości będę miał dobry wynik, czy też nie, jeśli tylko potrafię odpowiedzialnie wykonać swój obowiązek, czuję się spokojny i swobodny. Bogu dzięki!


66. Skruszony lekarz

Autorstwa Yang Fan, Chiny

Kiedy zacząłem praktykować medycynę, zawsze starałem się być uprzejmy i profesjonalny. Ponadto dobrze leczyłem ludzi i stawiałem trafne diagnozy. W krótkim czasie zdobyłem więc sobie zaufanie wszystkich w naszej okolicy. Wiele lat później odkryłem, że wszyscy moi koledzy kupili sobie samochody i mieszkają w dużych domach, lecz moja rodzina ciągle żyła w naszym starym parterowym domku, a ja nadal musiałem jeździć wszędzie na rowerze. Moi synowie bliźniacy szybko dorastali i było mnóstwo wydatków, ale ja wciąż nie miałem zbyt wiele pieniędzy. Kiedy myślałem o naszej sytuacji finansowej, nie mogłem jeść ani spać. Zastanawiałem się w kółko: „Dlaczego ja ledwie wiążę koniec z końcem, a wszyscy inni lekarze zarabiają tak dużo pieniędzy?”.

Pewnego razu rozmawiałem z paroma kolegami po fachu. Spytałem ich, jak udaje im się zarabiać tyle pieniędzy. Doktor Sun powiedział: „Władze centralne stwierdziły: »Nieważne, jakiego koloru jest kot. Ważne, by łapał myszy«. W dzisiejszym społeczeństwie pieniądze są wszystkim. Ich zarabianie jest sztuką samą w sobie. Ale jeśli pozwolisz, by przeszkadzało ci w tym sumienie, będziesz biedny przez całe życie!”. Drugi z moich znajomych, doktor Li, powiedział: „Jeśli chcesz zarabiać więcej, musisz zatrzymywać przy sobie pacjentów. Kiedy ich leczysz, podawaj im trochę hormonów. To ich szybko uzdrowi i będą zadowoleni. Zdobędziesz dobrą reputację, przyjdzie do ciebie jeszcze więcej pacjentów, a ty zarobisz więcej pieniędzy”. Inny lekarz, doktor Jin, doradził mi: „Jest jeszcze jedna sztuczka: »leczenie małych chorób dużymi lekami«. Jeśli ktoś przychodzi do ciebie z kaszlem wywołanym zwykłym przeziębieniem, to normalna kuracja nie przyniesie ci zbyt wiele pieniędzy. Chodzi o to, żebyś leczył ten jego kaszel tak, jakby to było zapalenie płuc. Kuracja zadziała, ty zarobisz więcej pieniędzy, a pacjent też będzie zadowolony. W ten sposób każdy jest zwycięzcą”. Słysząc, że wszyscy moi koledzy po fachu mieli swoje własne sposoby na zarabianie pieniędzy, poczułem się mocno zaniepokojony. Czy zarabianie na pacjentach w ten sposób, wbrew sumieniu, było etyczne w kontekście medycyny? Czy tak powinni postępować lekarze? Czy nie było to naprawdę podłe i nikczemne zachowanie? Pomyślałem jednak również o wielkich domach, w których wszyscy oni mieszkali, o ładnych samochodach, którymi jeździli, i o tym, z jak wielką pewnością siebie się wypowiadali, podczas gdy ja wciąż jeździłem wszędzie na rowerze i byłem taki biedny. Jeśli nie zrobię tak, jak mi radzili, to jak mam zarobić więcej pieniędzy? Kiedy zdołam wreszcie zapewnić mojej rodzinie dostatnie życie? Poza tym wydawało się, że wszyscy tak postępują. Nawet gdybym sam nadal praktykował medycynę zgodnie z nakazami etyki, i tak nie byłbym w stanie zmienić społeczeństwa. Mając przed oczyma obietnicę większych pieniędzy, zacząłem ignorować swoje sumienie i postanowiłem wypróbować metody, których nauczyli mnie moi koledzy. Nadmiernie leczyłem swoich pacjentów i sprzedawałem im więcej lekarstw, niż rzeczywiście potrzebowali, aby zarobić więcej pieniędzy.

Pewnego dnia przyszedł do mnie pacjent z bólem zęba. Miał zapalenie dziąseł, które można było wyleczyć jakimś tanim lekarstwem. Ja jednak pomyślałem o tym, co powiedział doktor Jin: „Chodzi o to, żebyś leczył małe choroby dużymi lekami”. Przepisałem więc lekarstwa zgodne zarówno z praktyką zachodnią, jak i z tradycyjną medycyną chińską, a także kilka zastrzyków domięśniowych. Obawiałem się, że pacjent odmówi przyjęcia tak dużej ilości leków, więc udając współczucie, powiedziałem: „To dużo lekarstw, ale zlikwidują one przyczynę pańskich objawów”. Pacjent skinął tylko głową, trzymając się za policzek, po czym zapłacił, ile było trzeba, i wyszedł bez słowa. Gdy patrzyłem, jak wychodzi, niepokój, który odczuwałem, zaczął powoli ustępować. Choć czułem się trochę niezręcznie, zarobiłem o wiele więcej pieniędzy niż zwykle i uczucie niepokoju wkrótce minęło. Innym razem przyszła do mnie matka z pięcioletnim synem. Chłopiec przeziębił się i kaszlał, więc potrzebował tylko taniego lekarstwa na kilka dni. Wtedy jednak przypomniałem sobie, że tego rodzaju leczenie nie przyniesie mi dużych zysków. Powiedziałem więc jego matce: „Pani synek ma zapalenie tchawicy. Musi natychmiast dostać kroplówkę, żeby nie rozwinęło się z tego zapalenie płuc”. Była wstrząśnięta, ale bez wahania uwierzyła we wszystko, co jej powiedziałem, i przepisałem jej synowi kroplówki na cztery dni. Widziałem przy tym, że zarabiam kilkakrotnie więcej pieniędzy niż dotychczas. Czułem się z tym nieswojo, lecz wówczas znów myślałem o tym, co mówili mi inni lekarze: „Sumieniem nie zapłacisz rachunków ani nie kupisz za nie jedzenia. Jeśli będziesz słuchał tego, co ci mówi, zawsze będziesz biedny”. Gdy więc myślałem o tym, co mi powiedzieli, uczucie niepokoju znikało. W naszym społeczeństwie trzeba oszukiwać ludzi, aby się wzbogacić. Nie miałem innego wyboru. Później przyszła do mnie pacjentka z przewlekłym zapaleniem oskrzeli. Jej stan wymagał jedynie przyjmowania kilku prostych leków. Ale, rzecz jasna, lecząc ją w ten sposób, nie zarobiłbym zbyt wiele pieniędzy. Powiedziałem jej więc: „Trzeba podać pani kroplówkę, bo inaczej może się to przerodzić w rozedmę płuc, która w ciężkich przypadkach może powodować chorobę serca”. Dzięki mojej zachęcie, zgodziła się przyjmować kroplówki przez siedem dni. Pamiętam, że w ostatnim dniu leczenia wzięła mnie za rękę i powiedziała: „Dziękuję, panie doktorze. To dzięki panu udało się w porę mnie wyleczyć. Czuję się teraz dużo lepiej. Gdyby to się przerodziło w rozedmę płuc lub chorobę serca, dopiero bym się nacierpiała”. Słysząc te słowa, poczułem w swym wnętrzu ukłucie sumienia, a na mojej twarzy zapłonął jaskrawy rumieniec. Znów jednak pomyślałem sobie: „Kto w tym społeczeństwie nie kłamie i nie oszukuje? Zarabianie pieniędzy jest sztuką samą w sobie”. Gdy snułem takie myśli, niepokój, który odczuwałem, zaczął zanikać. W ten sposób pogrążałem się coraz bardziej w pogoni za pieniędzmi. Po kilku latach zarobiłem ich naprawdę dużo. Miałem większy dom, moje dzieci się ożeniły i żyło nam się dobrze. Ja jednak często odczuwałem w swym wnętrzu ból i poczucie winy. Byłem w stanie ciągłego niepokoju. Martwiłem się, że ktoś dowiedział się o tym, w jaki sposób się dorobiłem, a teraz rozpowiada o tym wszystkim za moimi plecami. Ta myśl była naprawdę trudna do zniesienia.

Pewnego dnia siostra z naszej wioski zaczęła głosić ewangelię królestwa Boga Wszechmogącego, a ja często czytywałem słowa Boże. Pewnego razu na zgromadzeniu czytaliśmy fragment słów Bożych mówiący o tym, że należy być uczciwym człowiekiem: „Musicie wiedzieć, iż Bogu podobają się ci, którzy są uczciwi. Bóg w swej istocie jest kwintesencją wierności, stąd też Jego słowom zawsze można zaufać. Co więcej, Jego czyny są nieskalane i niepodważalne. To dlatego Bogu mili są ci, którzy są wobec Niego całkowicie uczciwi. Być uczciwym zaś oznacza oddać swoje serce Bogu, być wobec Niego szczerym i otwartym we wszystkich sprawach, nigdy nie ukrywać prawdy, nie próbować zwieść tych, którzy są pod tobą i ponad tobą; a także nie robić niczego tylko po to, aby przypochlebić się Bogu. Podsumowując, być uczciwym znaczy być szczerym w swych słowach i czynach i nie mamić ani Boga, ani człowieka. To, co mówię, jest bardzo proste, ale dla was jest niezwykle trudne. Wielu wolałoby raczej trafić do piekła niż mówić i postępować uczciwie. Nic dziwnego, że dla tych, którzy są nieuczciwi, mam w zanadrzu zgoła inne traktowanie. (…) To, jakie będzie czyjeś przeznaczenie, zależy tak naprawdę od tego, czy ma on uczciwe i czyste serce oraz nieskalaną duszę. Jeśli jesteś wyjątkowo nieuczciwy, skrywasz w sercu złe zamiary i masz nieczystą duszę, wówczas z pewnością skończysz w miejscu, w którym człowiek podlega karze, tak jak zapisano w twoim losie. Jeśli twierdzisz, że jesteś bardzo uczciwy, a jednak nigdy nie udaje ci się postępować zgodnie z prawdą ani wypowiedzieć choćby słowa prawdy, czy nadal oczekujesz nagrody od Boga? Czy wciąż masz nadzieję, że Bóg będzie traktować cię jak swoje oczko w głowie? Czyż takie myślenie nie jest niedorzeczne? Zwodzisz Boga we wszystkich sprawach, jak zatem w domu Bożym mogłoby znaleźć się miejsce dla kogoś takiego, jak ty: kogoś, kto ma nieczyste ręce?” (Trzy przestrogi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytając słowa Boże, zrozumiałem, że istotą Boga jest wierność, i że lubi On ludzi uczciwych. Bóg prosi nas, abyśmy przyjęli Jego nadzór nad tym, co mówimy i robimy, i nie okłamywali ani Jego ani innych. Musimy być uczciwi i godni zaufania, ponieważ tylko tacy ludzie mogą zostać zbawieni i wejść do królestwa Bożego. Rozważając te Boże wymagania, pomyślałem o tym, że jako lekarz nie zastanawiałem się, jak wyleczyć moich pacjentów lub ulżyć im w cierpieniu, lecz myślałem jedynie o tym, jak mogę zarobić więcej pieniędzy. Aby więcej zarobić, oszukiwałem nawet pacjentów w czasie leczenia. Wykorzystywałem ich lęki i obawy, przedstawiając im nawet błahe dolegliwości jako poważne choroby i wciskając im drogie leki i długotrwałe kuracje. Sprawiałem w ten sposób, że trwonili swoje pieniądze, i jeszcze mi za to dziękowali. Moje postępowanie było haniebne i podłe! Mimo iż zarabiałem w ten sposób na dostatnie życie, tkwiłem ciągle w stanie paranoicznego lęku, czułem się rozdrażniony i za nic nie mogłem się zrelaksować. Postępowałem tak, jakbym zupełnie nie miał sumienia. Słowa Boże pokazały mi, że Bóg nienawidzi ludzi, którzy kłamią i oszukują innych, i że takich ludzi nie czeka dobry koniec. Tylko uczciwi mogą otrzymać pochwałę od Boga i zyskać Jego zbawienie. Od tego momentu zapragnąłem więc być uczciwym człowiekiem. Postanowiłem, że już nigdy nikogo nie oszukam i przestanę wyłudzać pieniądze od pacjentów. Chciałem praktykować medycynę w sposób godny i uczciwy.

Po pewnym czasie zdałem sobie sprawę, że odkąd przestałem kantować i nadmiernie leczyć pacjentów, moje dochody były o wiele niższe. W tym czasie wyniki szpitala powiązane były z wynikami sprzedaży leków w naszych klinikach. Pewnego dnia szpital zarządził spotkanie oceniające wyniki. Prezes oskarżył mnie o to, że ciągnę cały szpital w dół i zdjął tabliczkę, która mówiła, że jesteśmy „specjalistyczną kliniką”. Szpital zaczął oferować swoim pracownikom zachęty finansowe. Na przykład, jeśli jakiemuś lekarzowi udało się przekroczyć miesięczną normę sprzedaży leków, w ramach prowizji otrzymywał pięćdziesiąt procent nadwyżki dochodów. Gdybym powrócił do zwyczaju nadmiernego leczenia pacjentów, to w rezultacie dostawałbym co miesiąc ponad cztery tysiące juanów ekstra, co oznaczało, że mógłbym zarobić dodatkowe pięćdziesiąt tysięcy rocznie. Gdybym jednak nie zaczął znów nadmiernie leczyć pacjentów, nigdy nie osiągnąłbym wyznaczonych nam celów sprzedażowych i straciłbym mnóstwo pieniędzy. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej miałem poczucie, że w moim zawodzie nie sposób być uczciwym człowiekiem, i że jeśli nie będę oszukiwał ludzi, nie zarobię żadnych pieniędzy. Po tym spotkaniu zacząłem znów postępować wbrew temu, czego wymagał ode mnie Bóg. Zignorowałem własne sumienie i wróciłem do starych praktyk.

Pewnego dnia małżeństwo przyprowadziło do mnie swojego syna. Chłopiec przeziębił się, co doprowadziło do infekcji dróg oddechowych, którą można było wyleczyć za pomocą odpowiednich leków. Udając zaniepokojenie, wyjąłem jednak stetoskop i osłuchałem klatkę piersiową i plecy dziecka. Po tym udawanym badaniu powiedziałem do rodziców, bardzo surowym tonem: „Państwa synek ma zapalenie płuc, które już się rozprzestrzeniło. Powinniście byli przyjść do mnie wcześniej! Jeszcze dzień zwłoki i chłopiec byłby w prawdziwych tarapatach! Na szczęście jest jeszcze czas, aby go wyleczyć. Przez kilka dni będziemy mu podawać kroplówki i wyjdzie z tego”. I w ten oto sposób wróciłem do wyciągania od pacjentów pieniędzy. Celowo wywołałem u tych rodziców wrażenie, że choroba ich dziecka jest poważna. Później robiłem sobie z tego powodu wyrzuty. Bałem się, że w końcu się wyda, jak postąpiłem, więc każdy dzień spędzałem w nieznośnym napięciu. Czasami mówiłem sobie, że to już ostatni raz, a potem przestanę oszukiwać. Nigdy jednak nie mogłem oprzeć się pokusie zarobienia dodatkowych pieniędzy i nie potrafiłem się powstrzymać przed popełnianiem tych grzechów. Moje życie stało się nieustanną wewnętrzną walką. Wiedziałem, że Bóg wymaga od nas, abyśmy byli uczciwymi ludźmi, ale nie potrafiłem się opanować i przestać oszukiwać moich pacjentów.

Potem przeczytałem następujące słowa Boga Wszechmogącego: „Od przyjścia na ten brudny świat, człowiek został w poważnym stopniu zainfekowany przez społeczeństwo, był też pod wpływem feudalnej etyki i kształcony jest w »instytucjach szkolnictwa wyższego«. Zacofany sposób myślenia, zepsucie moralne, kiepski pogląd na życie, godna pogardy filozofia życiowa, kompletnie bezwartościowa egzystencja oraz zdeprawowany styl życia i obyczaje – wszystko to poważnie zaszkodziło sercu człowieka oraz mocno podkopało i zaatakowało jego sumienie. W rezultacie człowiek coraz bardziej oddala się od Boga i coraz bardziej Mu się sprzeciwia. Usposobienie człowieka staje się z dnia na dzień coraz bardziej niegodziwe i nie ma ani jednej osoby, która dobrowolnie zrezygnowałaby z czegokolwiek dla Boga, ani jednej osoby, która dobrowolnie podporządkowałaby się Mu, co więcej – ani jednej osoby, która dobrowolnie poszukiwałaby ukazania się Boga. Zamiast tego, pod władzą szatana człowiek jedynie goni za przyjemnościami, oddając się zepsuciu ciała w krainie brudu i plugastwa. Nawet kiedy słyszą prawdę, ci, którzy żyją w ciemności, nie myślą wcale o wprowadzaniu jej w życie ani nie chcą szukać Boga, nawet jeśli ujrzeli Jego ukazanie się. Jakże tak zdeprawowana ludzkość mogłaby mieć jakiekolwiek szansę na zbawienie? Jakże ludzkość o tak niskim poziomie moralnym mogłaby żyć w świetle?” (Posiadanie nieprzemienionego usposobienia to pozostawanie w nieprzyjaźni z Bogiem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Po kilku tysiącach lat zepsucia, człowiek jest odrętwiały i przytępiony; stał się demonem, który buntuje się przeciwko Bogu – do tego stopnia, że bunt człowieka wobec Boga został nawet udokumentowany w książkach historycznych, chociaż człowiek sam już nie jest w stanie w pełni zdać sobie sprawy ze swojego buntowniczego zachowania, ponieważ został do szpiku kości zepsuty i wyprowadzony na manowce przez szatana tak, że nie wie, w którą stronę się obrócić. Nawet dzisiaj człowiek zdradza Boga. Kiedy człowiek widzi Boga, to Go zdradza, a kiedy nie widzi Boga, to też Go zdradza. Są nawet tacy, którzy zobaczywszy przekleństwa i gniew Boży, nadal Go zdradzają. Twierdzę zatem, że rozsądek człowieka utracił swoją pierwotną funkcję, a także że sumienie człowieka utraciło swoją pierwotną funkcję” (Posiadanie nieprzemienionego usposobienia to pozostawanie w nieprzyjaźni z Bogiem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże objawiły mi, że społeczeństwo, w którym żyjemy, zostało skażone przez szatana. „Nie ma bogactwa bez przebiegłości”, „Pieniądze są na pierwszym miejscu” i „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” – wszystkie te popularne w społeczeństwie filozofie dotyczące postępowania w doczesnym świecie pochodzą od szatana. Pod wpływem trucizny tkwiącej w takich poglądach, nasz światopogląd i hierarchia wartości życiowych ulegają wypaczeniu. Przedkładamy pieniądze ponad wszystko inne. Porzucamy sumienie i moralność na rzecz maksymalizacji własnych korzyści. Kłamiemy i oszukujemy, stając się coraz bardziej samolubni, zwodniczy, chciwi i podstępni, tracąc przy tym coraz więcej z naszego człowieczeństwa. Obowiązkiem lekarza jest leczenie pacjentów i przestrzeganie etyki lekarskiej, i w żadnym wypadku nie może on sprzeniewierzyć się temu, co dyktuje mu ludzkie sumienie. Jednak pod wpływem czaru, jaki roztacza pieniądz, większość lekarzy nadmiernie leczy pacjentów i przepisuje im zbyt wiele leków, a nawet podstępem skłania ich do zażywania hormonów. Choć początkowo pacjenci nie widzą w tym zagrożenia, to stosowanie zbyt dużej ilości leków i kuracji hormonalnych z czasem poważnie uszkadza ich organizmy. Zawarte w lekach toksyny odkładają się w ich ciele, nierzadko wywołując przewlekłe choroby. Jest to pewna forma powolnego zabójstwa. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej byłem przerażony. Kiedy zaczynałem studiować medycynę, chciałem pomagać zwykłym ludziom. Gdy jednak zawładnęły mną szatańskie maksymy takie jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Pieniądze są na pierwszym miejscu” i „Nieważne, jakiego koloru jest kot. Ważne, by łapał myszy”, zacząłem desperacko uganiać się za pieniędzmi. Z trzydniowych dolegliwości robiłem pięciodniowe choroby, byle tylko więcej zarobić. Przepisywałem pacjentom leki droższe od tych, które rzeczywiście były im potrzebne. Szatan naprawdę zdeprawował mnie do tego stopnia, że zatraciłem resztki sumienia i rozumu. Przyjąwszy dzieło Boże w dniach ostatecznych, wiedziałem już, że Bóg wymaga od nas, abyśmy byli uczciwymi ludźmi. Jednak nadal nie mogłem oprzeć się pokusie zarobienia dodatkowych pieniędzy lub osiągnięcia osobistych korzyści i znowu oszukiwałem swoich pacjentów. Trucizny szatana stały się wręcz częścią mojej natury. Gdybym nie przeczytał słów Boga i nie zrozumiał, jak nienawistne i niebezpieczne są moje kłamstwa, nadal żyłbym jak oszust. Przez całe życie nie zaznałbym spokoju i miałbym wyrzuty sumienia, poszedłbym do piekła i został ukarany za swoje złe postępowanie. W końcu jednak zrozumiałem, jak ważne jest to, że Bóg prosi nas, abyśmy byli uczciwi. Bycie uczciwym i uczciwe postępowanie obdarza nas godnością i prawością. Bycie uczciwym to jedyny sposób na to, by otrzymać pochwałę od Boga i zaznać spokoju w głębi swego serca. Gdy zrozumiałem intencję Boga, pomodliłem się do Niego. Byłem gotów zacząć od nowa, zbuntować się przeciwko sobie, praktykować prawdę i być uczciwym człowiekiem.

Pewnego dnia zgłosił się do mnie pacjent z innej miejscowości. Zbadawszy go starannie, stwierdziłem, że ma żylne owrzodzenie nogi. Przypadłość ta zwana jest powszechnie „gniciem nóg”. Jest to uporczywe i trudne do wyleczenia schorzenie, lecz ja znałem sekretną kurację, która pozwoliłaby je wyleczyć za kilka juanów. Pacjent powiedział mi, że był u lekarzy okręgowych, jak również u kilku znachorów i wydał tysiące juanów, ale bez skutku. Słysząc to, zacząłem myśleć: „Ten człowiek wydał już tysiące juanów, i nikt nie zdołał go uleczyć, więc gdybym ja wziął od niego kilkaset juanów za wyleczenie, to nie byłoby to takie złe, nieprawdaż? Szkoda by było, żeby takie pieniądze przeszły mi koło nosa”. Gdy tak sobie myślałem, serce aż podskoczyło mi z radości. „Oszukam jeszcze tylko tę jedną osobę, a potem już będę uczciwy”. Gdy miałem już wręczyć mu receptę, pomyślałem jednak o postanowieniu, które podjąłem przed Bogiem. Zacząłem się więc modlić: „Dobry Boże, wciąż coś popycha mnie ku kłamstwu. Wiem, że nie mogę ciągle sprzeniewierzać się swej obietnicy i sprawiać Ci zawodu. O Boże, proszę, pomóż mi odłożyć na bok moje osobiste interesy i być uczciwym człowiekiem”. Wtedy przyszedł mi na myśl następujący fragment słów Bożych: „Ludzie, którzy szczerze wierzą w Boga, zawsze mają Go w sercu i ciągle noszą w sobie serce bojące się Boga i miłujące Go. Ci, którzy wierzą w Boga, powinni postępować z rozwagą i roztropnością, a wszystko, co robią, winno być zgodne z wymaganiami Boga i być w stanie zadowolić Jego serce. Nie powinni być uparci i robić, co im się podoba – nie przystoi to świętej przyzwoitości” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ten fragment słów Bożych pokazał mi, że prawdziwie wierzący mają bogobojne serca, są uczciwi i godni zaufania. Robią różne rzeczy otwarcie, przyjmując Boży nadzór, i nie oszukują innych. Robią wszystko ze świętą przyzwoitością i postępują zgodnie z Bożymi wymaganiami. Nie robią niczego, co mogłoby okryć hańbą Boga. Byłem tak bardzo wdzięczny za Boże przewodnictwo i oświecenie, że w głębi ducha raz jeszcze wzniosłem modlitwę do Boga: „O, Boże! Dawniej kłamałem i oszukiwałem dla pieniędzy i żyłem na podobieństwo szatana. Od dzisiaj jednak pragnę być uczciwym człowiekiem i upokorzyć szatana”. Pomodliwszy się, powiedziałem szczerze i żarliwie do pacjenta: „Chociaż tę chorobę trudno jest wyleczyć, mam dla pana lekarstwo, które – gwarantuję – uleczy pana z choroby. A przy tym prawie nic nie kosztuje”. Gdyby ten pacjent pojawił się u mnie wcześniej, recepta ta kosztowałaby go wielokrotnie więcej pieniędzy. Teraz jednak słowa Boże dały mi dość pewności siebie, bym mógł praktykować prawdę i być uczciwym oraz prawym człowiekiem. Nie zamierzałem już podstępnie oskubywać ludzi z pieniędzy. Kiedy ten pacjent wyszedł ze swoim tanim lekarstwem, wręcz nie posiadałem się ze szczęścia, a we wnętrzu czułem niesamowity spokój. Dziesięć dni później ten pacjent wrócił do mnie i rzekł z wdzięcznością: „Byłem wszędzie, gdzie się dało, chcąc pozbyć się tej choroby, ale najwyraźniej źle trafiałem. Nawet nie skończyłem jeszcze tego lekarstwa, które mi pan przepisał, a moja rana już się zagoiła! To doprawdy cudowna kuracja! Dziękuję panu, doktorze, z całego serca! Będę pana polecał wszystkim znajomym. Nie dość, że jest pan świetnym lekarzem, to jeszcze proponuje pan leki w przystępnych cenach”. Gdy usłyszałem te słowa, poczułem ogromną wdzięczność wobec Boga i wiedziałem, że ta mała zmiana we mnie spowodowana była tym, że pokierowały mną słowa Boże.

Przypomniałem sobie, jak to niegdyś myślałem: „Pieniądze są na pierwszym miejscu”, „Nie ma bogactwa bez przebiegłości” i „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”. Zatraciłem sumienie, uczciwość i moralność. Stałem się nikczemnym człowiekiem. Słowa Boga i Jego zbawienie sprawiły, że odzyskałem sumienie i rozum. Pomogły mi też odnaleźć zasady postępowania. Od tej pory sumiennie leczyłem wszystkich pacjentów, którzy do mnie przychodzili. Dawałem im tylko to, czego naprawdę potrzebowali, i szczerze mówiłem, co im dolega. Trzymałem się wyznaczonych sobie standardów bycia uczciwym. Po pewnym czasie praktykowania w ten właśnie sposób, poczułem się bardzo stabilny, spokojny i wolny od lęku. Ponadto wielu zdrowych już pacjentów, których wyleczyłem, opowiadało innym o swoich doświadczeniach ze mną. Ludzie ze wszystkich okolicznych wiosek chcieli, abym to właśnie ja ich leczył. Przekonałem się, że tylko mówienie prawdy i bycie uczciwym sprawia, że stajemy się kimś na podobieństwo prawdziwego człowieka. Odrzucenie kłamstw i mówienie prawdy było zaledwie pierwszym krokiem do tego, by być uczciwą osobą. Wiem, że nadal muszę ciężko pracować w zgodzie z Bożymi wymaganiami i starać się być naprawdę uczciwym człowiekiem.


67. Jak stawić czoła trudnościom przy głoszeniu ewangelii

Autorstwa Kelvina, Peru

Wszyscy w mojej rodzinie byli katolikami, podobnie jak większość pozostałych mieszkańców naszej wsi, ale ponieważ w naszym lokalnym kościele nie było księdza, przez długi czas nikt nie chodził tam studiować Biblii. W dniu 22 maja 2020 roku przeczytałem w Internecie słowa Boga Wszechmogącego i dzięki tej lekturze zyskałem pewność, że Pan Jezus powrócił, że jest Chrystusem dni ostatecznych, Bogiem Wszechmogącym, i z radością przyjąłem Jego dzieło w dniach ostatecznych. Później przeczytałem te słowa Boga Wszechmogącego: „Ponieważ człowiek wierzy w Boga, musi przy każdym kroku ściśle podążać Jego śladami; powinien »iść za Barankiem, gdziekolwiek idzie«. Tylko to są ludzie, którzy szukają prawdziwej drogi, tylko to są ci, którzy znają dzieło Ducha Świętego” (Dzieło Boga i praktykowanie przez człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Wiedziałem, że jako wierzący winniśmy znać Boże dzieło i podążać śladami Boga. We wsi było wielu wierzących, ale żaden z nich nie słyszał głosu Boga ani nie powitał powracającego Pana Jezusa, więc bardzo chciałem podzielić się z nimi tą niesamowitą wiadomością. Trochę się jednak obawiałem. Byłem młody i nie wiedziałem, jak głosić ewangelię, więc balem się, że na pewno mnie nie wysłuchają. Obawiałem się, że będą patrzeć na mnie z góry i powiedzą: „Jesteś taki młody. Zamiast głosić ewangelię, wracaj do szkoły albo znajdź pracę”. Poza tym wierzyli od lat, więc czy wysłuchają mojego świadectwa o powrocie Pana Jezusa? Jak mnie potraktują? Jak miałem rozwiewać ich możliwe wątpliwości i pojęcia za pomocą omówień? Co bym zrobił, gdyby sprzeciwili się temu, że wierzę w Boga Wszechmogącego i głoszę ewangelię? Dużo o tym rozmyślałem, lecz wiedziałem, że szerzenie ewangelii to intencja Boga. Musiałem podzielić się z mieszkańcami mojej wsi dobrą nowiną i świadczyć o Bogu.

Modliłem się więc do Boga i dzięki czytaniu Jego słów moja wiara stała się mocniejsza. Przeczytałem w Jego słowach: „Czy zdajesz sobie sprawę z brzemienia na twoich barkach, powierzonego ci zadania i odpowiedzialności? Gdzie jest twoje poczucie historycznego znaczenia misji? W jaki sposób będziesz należycie służył jako mistrz w przyszłym wieku? Czy masz silne poczucie bycia mistrzem? Jak objaśnisz mistrza wszystkich rzeczy? Czy to naprawdę jest mistrz wszystkich żyjących istot i wszystkich fizycznych rzeczy na świecie? Jakie masz plany związane z postępem kolejnego etapu dzieła? Ilu ludzi czeka na to, abyś ich prowadził? Czy twoje zadanie jest ciężkie? Oni są biedni, żałośni, ślepi i zagubieni; lamentują w ciemności: »Gdzie jest droga?«. O, jakże tęsknią za światłem, aby nagle zstąpiło jak spadająca gwiazda i rozproszyło moce ciemności, które uciskały ludzi przez tak wiele lat. Tak bardzo na to liczą i z utęsknieniem dzień i noc na to czekają – któż może wiedzieć, jak bardzo? Nawet w dniu, kiedy światło przemyka obok, ci głęboko cierpiący ludzie pozostają uwięzieni w lochach ciemności, bez nadziei na uwolnienie; kiedyż przestaną płakać? Te kruche dusze, które nigdy nie zaznały odpoczynku, naprawdę cierpią ogromnie. Od dawna są one związane przez bezlitosne pęta i historię, która zamarła w miejscu. Czy ktoś słyszał dźwięk ich zawodzenia? Czy ktoś widział obraz ich nieszczęścia? Czy kiedykolwiek zastanawiałeś się nad tym, jak zasmucone i niespokojne jest Boże serce? Jak może On znieść spoglądanie na niewinną ludzkość, którą stworzył własnymi rękami, cierpiącą takie męki? Przecież ludzkość to nieszczęśnicy, którzy zostali zatruci. Choć przetrwali do dziś, to kto by pomyślał, że od dawna są zatruci przez złego? Czy zapomniałeś, że jesteś jedną z ofiar? Czy, z miłości do Boga, nie jesteś gotów dążyć do uratowania wszystkich tych, którzy przeżyli? Czy nie jesteś gotów poświęcić całej swej energii, aby odpłacić się Bogu, który kocha ludzkość tak, jak własne ciało i krew? Jak rozumiesz bycie narzędziem Boga i przeżycie niezwykłego życia? Czy naprawdę masz determinację i pewność siebie, aby wieść sensowne życie pobożnego sługi Bożego?” (Jak należy podejść do swojej przyszłej misji? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałem, że głoszenie ewangelii jest naszym obowiązkiem. Wielu ludzi wciąż nie słyszało głosu Boga, a tym bardziej nie ma pojęcia, że Pan powrócił i wykonuje dzieło osądzania i oczyszczania ludzi. Wciąż żyją pośród szatańskiego zepsucia i nieszczęścia. Bóg ma nadzieję, że wszyscy będziemy zważać na Jego intencję, powstaniemy i będziemy z Nim współpracować. Bez względu na problemy i trudności, jakie mogą pojawić się na naszej drodze, możemy więcej się modlić i bardziej polegać na Bogu oraz z całych sił głosić ewangelię królestwa. Ja jednak nie rozumiałem intencji Boga – czułem, że jestem zbyt młody, by to robić. Bałem się, że mieszkańcy wsi nie będą mnie słuchać i będą patrzeć na mnie z góry, więc zamartwiałem się i znalazłem się w rozkroku pomiędzy tymi trudnościami a tym, co podpowiadała moja wyobraźnia. Myślałem tylko o własnej niedoli, nie zważając na intencję Boga, i nie przyszło mi do głowy, by w tej walce pomodlić się do Boga i polegać na Nim, wypełnić obowiązek i wziąć na siebie odpowiedzialność. Na myśl o tym, jak wielu ludzi tęskni za tym, by Pan powrócił, i za wybawieniem z ciemności, poczułem, jak pilna jest to sprawa. Postanowiłem z całych sił nieść świadectwo o Bożej ewangelii dni ostatecznych i głosić ją oraz poświęcić temu zadaniu cały swój czas i wszystkie siły.

Zacząłem więc czynić plany, by podzielić się ewangelią z mieszkańcami mojej wsi. Najpierw poszedłem do punktu ksero, by wydrukować zaproszenia dla dziesięciu rodzin na kazanie w moim domu. Byli zaskoczeni i z aprobatą wyrażali się o tym, co robię. Byłem bardzo szczęśliwy. Potem pomyślałem: „Jeśli przyjdzie dużo ludzi, to wszystkim będzie trudno czytać podczas kazania słowa Boga tylko z mojego telefonu komórkowego”. Poprosiłem więc znajomego, by pożyczył mi laptop. Tego wieczora na kazanie przyszło trzynaście osób i wszystkim bardzo podobało się czytanie słów Boga podczas zgromadzenia. Jeśli ktoś chciał czytać, po prostu wstawał i się zgłaszał. Po spotkaniu wszyscy byli bardzo zadowoleni. Mówili, że słowa Boże były cudowne i że bardzo dużo zyskali dzięki ich lekturze. Powiedzieli, że takie spotkanie i wspólne czytanie słów Bożych to świetna sprawa, a nawet chcieli przyprowadzić następnego dnia członków swoich rodzin, żeby też posłuchali Bożych słów. Widząc, jak wszyscy pragną słów Bożych, byłem bardzo szczęśliwy. Ale potem zdałem sobie sprawę, że nie mogę przecież cały czas pożyczać od znajomego laptopa, więc chciałem kupić własny. Okazało się jednak, że nie mam wystarczająco pieniędzy. Znalazłem się w dość trudnej sytuacji. Popytałem ludzi i dowiedziałem się, że projektory są trochę tańsze od laptopów, więc wziąłem pożyczkę, by kupić projektor i umożliwić mieszkańcom wsi czytanie słów Bożych. Poszedłem do urzędu gminy wziąć pożyczkę i kupiłem to urządzenie. Przed kolejnym spotkaniem podłączyłem projektor i niebawem zaczęli pojawiać się uczestnicy. Przyszło dziewiętnaście osób, pokój był pełny. Dostrzegłem wtedy, że Bóg to wszystko zaaranżował, i byłem bardzo przejęty. Znalazłem i podłączyłem głośnik, by każdy mógł usłyszeć słowa Boże. Omawialiśmy prawdy dotyczące wypełnienia się proroctw o powrocie Pana, to, jak Go powitać, jak być pewnym, że Pan Jezus powrócił, i jak Boże dzieło osądzania w dniach ostatecznych obnaży każdy rodzaj osoby. Wszyscy entuzjastycznie uczestniczyli w czytaniu słów Bożych, a obecne na spotkaniu dzieci czytały te słowa z wielkim przejęciem. Widząc, jak wszyscy byli spragnieni słów Bożych, wiedziałem, że wszystko to było Jego dziełem. Kilka osób zostało po spotkaniu, mówiąc, że słuchanie słów Bożych bardzo im się podobało. Niektórzy byli bardzo poruszeni, w tym sołtys, który chciał, żeby wszyscy mieszkańcy wsi przyszli posłuchać słów Bożych. To była bardzo miła niespodzianka. Ten rezultat całkowicie rozwiał moje pojęcia i wyobrażenia – było mi wstyd. Naprawdę byłem świadkiem dzieła i przewodnictwa Boga i zyskałem więcej pewności siebie, by głosić ewangelię. Od tamtej pory codziennie zapraszałem mieszkańców na kazania i zaczęło przychodzić coraz więcej osób. Wszyscy byli zachwyceni i mówili: „Nigdy nie czytałem czegoś takiego. Bóg stał się ciałem i powrócił, a my stanęliśmy z Nim twarzą w twarz. To błogosławieństwo, że możemy powitać Pana”. Zaplanowali też wydarzenie, żeby zaprosić więcej ludzi z okolicznych wsi. Powiedzieli: „Jesteś taki młody, ale robisz to dla nas, by każdy usłyszał słowa Boże. Podchodzisz do tego tak sumiennie. Nikt nigdy nie zrobił dla nas niczego takiego. Nigdy nie sądziliśmy, że mógłby to zrobić ktoś tak młody jak ty – to cudowne”. Wiedziałem, że wszystko to stało się za sprawą Boga, co pobudziło mnie i sprawiło, że zyskałem więcej pewności siebie, by głosić ewangelię.

Przy podlewaniu tych nowych wiernych napotkałem jednak masę rozmaitych trudności. Czasami zrywało mi połączenie internetowe i musiałem chodzić po domach, by prowadzić spotkania. Najgorsze, że u nas często pada, a wtedy wszystkie drogi zamieniają się w błoto, przez które trudno przejść. Gdy miałem podlewać nowych wiernych, musiałem biegać od domu do domu. Czasami pędziłem do czyjegoś domu, zanim zaczęło padać, i musiałem czekać, bo gospodarze jeszcze nie wrócili z pracy. Gdy spotkanie się kończyło, nie było mi łatwo wrócić do domu po rozmokłych i grząskich drogach. Gdy byłem zmęczony, ogarniały mnie słabość i zniechęcenie, więc modliłem się i czytałem słowa Boże. Przeczytałem wtedy takie słowa Boga Wszechmogącego: „Nie zniechęcaj się i nie bądź słaby, a Ja jasno ci wszystko ukażę. Droga do królestwa nie jest tak gładka, nic nie jest takie proste! Chcesz, żeby błogosławieństwa przychodziły łatwo, prawda? Dziś każdy stawi czoło gorzkim próbom. Bez takich prób kochające serce, które macie dla Mnie, nie urośnie w siłę i nie będziecie mieć dla Mnie prawdziwej miłości. Nawet jeśli na owe próby składają się tylko drobne okoliczności, każdy musi przez nie przejść. Po prostu trudność tych prób będzie się różnić w zależności od konkretnej osoby. Próby są Moim błogosławieństwem, a ilu z was często przychodzi do Mnie i na kolanach błaga o Moje błogosławieństwa? Niemądre dzieci! Zawsze sądzicie, że kilka pomyślnych słów liczy się jako Moje błogosławieństwo, jednak nie myślicie, że gorycz jest jednym z Moich błogosławieństw” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Gdy stajesz wobec cierpienia, musisz umieć odłożyć na bok troskę o swoje ciało i nie uskarżać się na Boga. (…) Niezależnie od tego, jaka jest twoja faktyczna postawa, musisz najpierw mieć zarówno wolę znoszenia trudów, jak i prawdziwą wiarę, a także musisz mieć wolę ku temu, by buntować się przeciwko cielesności. Powinieneś być gotów do tego, by znosić problemy osobiste i doznawać uszczerbku we własnych interesach, aby spełnić Boże intencje. Musisz ponadto być zdolny do tego, by okazywać skruchę w swoim sercu: w przeszłości nie potrafiłeś zadowolić Boga, i teraz oto możesz odczuwać skruchę za swe zachowanie. Nie wolno ci zaniedbywać żadnej z powyższych spraw, gdyż to właśnie poprzez te rzeczy Bóg cię udoskonali. Jeśli nie zdołasz spełnić tych kryteriów, nie będziesz mógł zostać udoskonalony” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże pocieszyły mnie i zachęciły, bym nie tracił serca i nie opadał z sił. Zrozumiałem, że Bóg mnie poprowadzi i mi pomoże. Głosząc ewangelię, doznałem nieco fizycznych niewygód i zapłaciłem pewną cenę, lecz było to coś pełnego znaczenia i wartościowego. Była to najbardziej sprawiedliwa rzecz, jaką mogłem zrobić. W największym stopniu zapewni mi ona Bożą przychylność. Pomyślałem o Piotrze, Mateuszu i innych apostołach Pana Jezusa, którzy wiele wycierpieli, by głosić ewangelię. Niektórzy nawet zostali za to zabici, ale wytrwali i nigdy się nie wycofali. W porównaniu z nimi moja odrobina cierpienia nie była warta wzmianki. To, że miałem szczęście przyjęcia Bożego dzieła dni ostatecznych i mogłem pełnić swój obowiązek, głosząc ewangelię królestwa, było łaską od Boga. Nie mogłem dalej myśleć o ciele i bać się odrobiny niewygody. Musiałem być gotowy na cierpienie. Perspektywa jakichkolwiek trudności nie powinna mnie zniechęcać. Nawet gdybym miał cierpieć fizyczne niewygody, musiałem głosić ewangelię, nieść świadectwo o dziele Boga i wypełniać swój obowiązek, by Go zadowolić.

Pewnego razu zachorowałem. Przez kilka dni byłem przeziębiony. Wieczorami miałem gorączkę i ból głowy i brzucha. Nie mogłem nawet mówić. Pewna siostra zobaczyła, w jakim jestem stanie, i powiedziała: „Nie powinieneś jechać na dzisiejsze spotkanie”. Najpierw się z nią zgodziłem, lecz potem poczułem niepokój na myśl, że nowi wierni zostaną sami na spotkaniu. Pomyślałem, że to, iż źle się czuję, jest dla mnie próbą, i że i tak muszę dobrze wypełnić swój obowiązek. Przypomniałem sobie, że gdy wcześniej byłem chory czy miałem kontuzję nogi, i tak szedłem grać w piłkę. Dlaczego więc nie miałbym teraz wypełnić swojego obowiązku? Na tę myśl wsiadłem na motocykl i pojechałem na spotkanie. Ku mojemu zaskoczeniu, gdy dojechałem na miejsce, poczułem się lepiej. Byłem szczęśliwy. Po ledwie kilku dniach mi się poprawiło.

Po ponad miesiącu ciężkiej pracy przy głoszeniu ewangelii większość mieszkańców wsi, oprócz tych, którzy pracowali poza nią, przyjęła ewangelię Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Chciałem, by więcej osób usłyszało Jego głos, bo wciąż wielu ludzi nie wie, że Pan Jezus powrócił, wyraża tyle prawd i czyni dzieło obmywania i zbawiania ludzkości. Postanowiłem więc głosić ewangelię w innych wsiach. W duchu zmówiłem modlitwę: „Boże Wszechmogący, proszę, poprowadź mnie, bym nie utracił wiary i dalej szedł do przodu. Jestem pewny, że pomożesz mi poradzić sobie z wszystkimi trudnościami, jakie mogą stanąć na mej drodze”. Potem pojechałem głosić ewangelię do sąsiedniej wsi. Pół godziny schodziłem ze wzgórza błotnistą drogą, by zanieść ewangelię jej mieszkańcom, ale w pierwszych trzech domach powiedziano mi, że nie mają czasu, i grzecznie mnie odprawiono. Czułem się rozczarowany i lekko zniechęcony. Do domu wróciłem bardzo późno. Siostra Annie zadzwoniła, by spytać, jak mi poszło głoszenie ewangelii, i omówiła ze mną słowa Boga, by dodać mi otuchy i pomóc. Przeczytałem następujące słowa Boga Wszechmogącego: „Tym, czego pragnę, jest wasza lojalność i podporządkowanie w tej chwili, wasza miłość i świadectwo dawane teraz. Nawet jeśli w tym momencie nie wiecie, czym jest świadectwo lub czym jest miłość, powinniście przynieść Mi wszystko, co macie, i oddać Mi jedyne posiadane przez was skarby: waszą lojalność i podporządkowanie. Powinniście wiedzieć, że świadectwo o tym, iż pokonałem szatana tkwi w lojalności i podporządkowaniu człowieka, podobnie jak świadectwo o tym, że całkowicie podbiłem człowieka. Obowiązkiem waszej wiary we Mnie jest niesienie świadectwa o Mnie, bycie lojalnym względem Mnie i nikogo innego oraz podporządkowanie aż do końca. Zanim zacznę następny etap Mojego dzieła, jak będziecie nieść o Mnie świadectwo? Jak będziecie względem Mnie lojalni i podporządkowani? Czy poświęcicie całą swoją lojalność swej funkcji, czy po prostu się poddacie? Czy wolelibyście podporządkować się każdemu Mojemu planowi (nawet gdyby była to śmierć bądź zguba), czy uciec w połowie drogi, aby uniknąć Mego karcenia? Ja was karcę, abyście nieśli o Mnie świadectwo i byli Mi wierni oraz podporządkowani. Ponadto obecne karcenie jest po to, by rozwinąć następny etap Mojego dzieła i pozwolić, aby dzieło mogło rozwijać się bez przeszkód. Dlatego napominam was, abyście byli mądrzy i nie traktowali ani waszego życia, ani znaczenia waszego istnienia jako bezwartościowego piachu. Czy możecie dokładnie poznać, jakie będzie Moje dzieło? Czy wiecie, jak będę pracował w nadchodzących dniach i jak rozwinie się Moje dzieło? Powinniście poznać znaczenie waszego doświadczenia Mojego dzieła, a ponadto znaczenie waszej wiary we Mnie. Zrobiłem tak wiele; jak mógłbym poddać się w połowie, jak to sobie wyobrażacie? Wykonałem tak wielką pracę; jak mógłbym ją zniszczyć? Rzeczywiście, przybyłem, aby zakończyć ten wiek. To prawda. Ale ponadto musicie wiedzieć, że mam rozpocząć nowy wiek, rozpocząć nowe dzieło, a przede wszystkim szerzyć ewangelię królestwa. Powinniście więc wiedzieć, że obecne dzieło jest ograniczone tylko do tego, by rozpocząć wiek i położyć fundament pod przyszłe szerzenie ewangelii oraz by doprowadzić w przyszłości ten wiek do końca. Moje dzieło nie jest tak proste, jak wam się wydaje, ani nie jest tak bezwartościowe, ani pozbawione znaczenia, jak możecie wierzyć. Dlatego wciąż wam powtarzam: powinniście oddać swoje życie dla Mojego dzieła, a ponadto powinniście poświęcić się dla Mojej chwały. Długo tęskniłem za tym, byście nieśli o Mnie świadectwo, a jeszcze dłużej tęskniłem za tym, byście szerzyli Moją ewangelię. Powinniście rozumieć, co jest w Moim sercu” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Lektura tych słów Bożych dała mi trochę siły. Czułem, że Bóg mówi mi, iż powinienem w Niego wierzyć i bez względu na napotkane trudności nie powinienem popadać w słabość, zniechęcenie i złość, ponieważ On nas prowadzi. Dopóki zważam na intencję Boga i głoszę Jego ewangelię królestwa, dopóty otworzy On przede mną drogę. Słowa Boże pokazały mi, że głoszenie ewangelii nie jest prostą ścieżką, lecz wymaga cierpienia i poświęceń. Noe głosił ewangelię przez 120 lat i ludzie z niego drwili, szydzili i szkalowali go. Tyle wycierpiał i chociaż nikogo nie nawrócił, nie poddał się ani nie popadł w słabość – dalej głosił ewangelię. Noe wytrwał w swoim oddaniu i uległości wobec Boga. Wypełnił swój obowiązek jako istota stworzona i zyskał Bożą aprobatę i błogosławieństwa. Gdy Bóg zesłał potop, by zniszczyć świat, ośmioosobowa rodzina Noego została ocalona przez Boga. Uratowali się. Pomyślałem o sobie: próbowałem zanieść ewangelię trzem rodzinom i zniechęciłem się, gdy jej nie przyjęły. Nie miałem prawdziwej wiary w Boga. Przecież to Bóg zezwolił na taką sytuację, na te moje trudności, by udoskonalić moją wiarę i moje oddanie. Czy więc ludzie przyjmą ewangelię, czy nie, musiałem dalej ją głosić. To był mój obowiązek.

Słowa Boże dały mi siłę. Nazajutrz udałem się głosić ewangelię w innej wsi. Najpierw pomodliłem się, by Bóg oświecił potencjalnych odbiorców ewangelii, żeby zrozumieli Jego słowa. Tamtego dnia udało mi się znaleźć kogoś zainteresowanego wysłuchaniem ewangelii. Kiedy omówiłem z nim Boże pojawienie się i dzieło i zaniosłem Mu świadectwo o Bogu, znalazłem też innych chętnych ludzi i tej nocy nawróciłem sześć osób. Byłem zaskoczony, bo niektórzy z nich byli katolikami i mieli masę religijnych wyobrażeń, ale kiedy omówiłem z nimi słowa Boże, potrafili je zrozumieć i przyjęli ewangelię Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Później pojechałem do innej wsi i za każdym razem najpierw modliłem się, prosząc Boga o oświecenie i przewodnictwo, bym wiedział, jak głosić ewangelię i świadczyć o Jego słowach. Coraz więcej ludzi przyjmowało Bożą ewangelię i moja wiara rosła. Choć czasami czułem nieśmiałość i strach, gdy jeździłem po wsiach i głosiłem ewangelię obcym ludziom, przewodnictwo Bożych słów dodawało mi pewności siebie i odwagi. Wiedziałem, że to mój obowiązek i że jeśli nie zaniosę im ewangelii, to nie nabędę praktyki i nie poznam ani nie zyskam więcej prawd. Później, dzięki ciągłemu praktykowaniu głoszenia ewangelii, przestałem się tak denerwować i bać i coraz wyraźniej rozumiałem prawdę wizji. Czułem się zrelaksowany i wolny. Naprawdę wiele zyskałem dzięki temu procesowi głoszenia ewangelii.

Głosząc ewangelię, tak wiele doświadczyłem i napotkałem dużo trudności. W tym czasie nauczyłem się jednak polegać na Bogu, poznałem Jego wszechmocną władzę, a także zrozumiałem znaczenie pełnienia obowiązku.


68. Tortury wycierpiane za kratami

Autorstwa Chen Hao, Chiny

Któregoś poranka w listopadzie 2004 roku poszedłem do domu pewnej starszej siostry, aby wziąć udział w zgromadzeniu. Gdy już miałem zapukać do drzwi, te nagle się otworzyły i czyjeś ręce chwyciły mnie i wciągnęły do środka. Mierząc mnie wzrokiem i przemawiając głębokim, warkliwym głosem, jakiś mężczyzna groził mi, mówiąc: „Ani się waż mówić!”. Inny mężczyzna złapał mnie za gardło i kopnął w goleń, pytając, co tu robię i ile osób przyjdzie. Zdałem sobie sprawę, że ci mężczyźni byli policjantami i z pewnym niepokojem powiedziałem: „Jestem tu tylko po to, aby dostarczyć wodę i odebrać za nią rachunek”. Jeden z nich powiedział: „Jesteś Chen Hao, prawda?”. Zaskoczyło mnie to – skąd wiedzieli, jak się nazywam? Zanim zdążyłem zareagować, zaczęli mnie przeszukiwać, skonfiskowali mój notatnik i ponad 600 juanów, które miałem w kieszeniach, a potem zakuli mnie w kajdanki. Słyszałem, jak ktoś mówił: „A jednak opłacało się obstawiać to miejsce przez miesiąc”. Zdałem sobie sprawę, że od dłuższego czasu monitorowali ten dom. Jakieś pięć minut później przybyło trzech funkcjonariuszy policji w cywilu. Jeden z nich spojrzał na mnie ze zdziwieniem i powiedział: „Co ty tu robisz? Co masz wspólnego z tymi ludźmi?”. Ten człowiek nazywał się Liu, a jego młodsza siostra była moją współpracowniczką, kiedy wierzyłem w Pana Jezusa. Był szczególnie okrutny i złowrogi i kazał swoim podwładnym mnie zabrać. Pomyślałem o tym, że kiedy inni bracia i siostry byli wcześniej aresztowani, często poddawano ich rozmaitym torturom, a niektórych nawet pobito na śmierć. Bardzo się bałem. Nie wiedziałem, czy policjanci będą mnie torturować, a może nawet zabiją, więc modliłem się do Boga, prosząc Go, aby mnie chronił i dał mi wiarę i siłę, żebym wytrwał w świadectwie o Nim. Pomyślałem wtedy o słowach Pana Jezusa: „Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz nie mogą zabić duszy. Bójcie się raczej tego, który może i duszę, i ciało zatracić w piekielnym ogniu” (Mt 10:28). To prawda, policjanci mogli mnie zabić tylko fizycznie – nie mogli ograbić mnie z mojej duszy. Mój strach nieco ustąpił pod wpływem tych wskazówek płynących z Bożych słów.

Potem zawieziono mnie na lokalny posterunek policji. Liu z fałszywą szczerością powiedział do funkcjonariuszy, którzy mnie przyprowadzili: „Nie bądźcie dla niego zbyt surowi. Znamy się od dawna i jest uczciwą osobą”. Następnie zwrócił się do mnie z udawaną powagą: „Po prostu powiedz nam, co wiesz. Odrobina praktyki religijnej to nic wielkiego. Jeśli wszystko wyjawisz, będziesz mógł po prostu wrócić do domu. Minął ponad rok od czasu, gdy ostatni raz byłeś w domu, prawda? Przemyśl to. Kiedy nadejdzie czas, po prostu powiedz nam, co chcemy wiedzieć, a gwarantuję ci, że wszystko będzie dobrze”. Kiedy usłyszałem jego słowa, trochę się zachwiałem i pomyślałem: „Biorąc pod uwagę, że dobrze się znamy, a on kieruje całym śledztwem, to jeśli ujawnię tylko mniej ważne informacje i zdobędę jego zaufanie, może pozwoli mi odejść”. Gdy tak rozważałem to w głowie, nagle pomyślałem o słowach Boga: „W każdym czasie Mój lud powinien uważać na przebiegłe knowania szatana, (…) aby uniknąć wpadnięcia w pułapkę szatana, kiedy byłoby już za późno na żale” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 3, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zdałem sobie sprawę, że niemal padłem ofiarą przebiegłej intrygi szatana. Funkcjonariusz Liu był przebiegłą i perfidną osobą – jak mogłem wierzyć jego słowom? Chciał tylko uzyskać ode mnie informacje o kościele i zmusić mnie do zdradzenia Boga. Doszedłszy do tego wniosku, trzymałem buzię na kłódkę. Wtedy inny funkcjonariusz zapytał mnie: „Gdzie ewangelizowałeś? Z kim się spotykałeś? Kto jest twoim przywódcą? Gdzie kościół trzyma swoje pieniądze?”. Ale bez względu na to, jak mnie maglował, nie powiedziałem ani słowa.

Około godziny 15.00 tego samego dnia przewieziono mnie do aresztu okręgowego. Tamtejszy funkcjonariusz zabrał mnie do pokoju i kazał zdjąć wszystkie ubrania, podnieść ręce i kręcić się w kółko. Kiedy nie zacząłem się kręcić, wymierzył mi szybkiego kopniaka, a następnie kazał zrobić trzy głębokie przysiady. Poczułem wściekłość i upokorzenie. Następnie zabrano mnie do celi, w której na powierzchni mniejszej niż 20 metrów kwadratowych przebywało 30 więźniów. Gdy tylko wszedłem do celi, dwóch z nich wykręciło mi ręce za plecami, podciągając mnie do góry i popychając do przodu i w ten sposób paradowali ze mną po pomieszczeniu, a następnie rzucili mnie na podłogę. Uderzyłem czołem w ziemię i zacząłem krwawić. Więźniowie tylko się roześmiali, a jeden z nich powiedział: „Wygląda na to, że samolot nie włączył hamulców”. Inny powiedział: „Możemy cię wiele nauczyć. Wszystko z czasem”. Pomyślałem sobie: „Dopiero przyjechałem, a oni już tak mnie dręczą. Jak ja tu przeżyję? Czy będę w stanie to znieść?”. W duszy modliłem się do Boga, błagając Go, żeby strzegł mojego serca, abym mógł mocno trwać w swoim świadectwie. Właśnie wtedy pomyślałem o słowach Boga, które mówią: „Wykonywanie dzieła w kraju wielkiego czerwonego smoka jest dla Boga niezwykle trudne, ale to właśnie poprzez tę trudność Bóg realizuje jeden etap swojego dzieła, ujawniając swoją mądrość i cudowne uczynki oraz wykorzystując tę okazję, aby uczynić tę grupę ludzi pełnymi. To poprzez cierpienie ludzi, poprzez ich potencjał oraz poprzez wszystkie szatańskie skłonności ludzi żyjących w tym nieczystym kraju, Bóg dokonuje swojego dzieła oczyszczenia oraz podboju, aby w ten sposób mógł zdobyć chwałę i mógł pozyskać tych, którzy będą nieść świadectwo o Jego czynach. Takie jest pełne znaczenie wszystkich poświęceń Boga względem tej grupy ludzi” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zastanawiając się nad słowami Boga, zdałem sobie sprawę, że Bóg wykorzystuje takie okoliczności, by doskonalić naszą wiarę. To za pozwoleniem Boga zostałem aresztowany i byłem dręczony przez policję. Bóg miał nadzieję, że wytrwam przy swoim świadectwie, aby upokorzyć szatana. To był prawdziwy zaszczyt, że miałem szansę świadczyć o Bogu. Pomyślałem o tym, jak Pan Jezus został ukrzyżowany, aby odkupić ludzkość i o tym, że Bóg, wcieliwszy się w dniach ostatecznych, aby nas zbawić, był ścigany i prześladowany przez partię rządzącą, zniesławiany i odrzucany przez świat religijny i musiał znieść rozmaite trudności i upokorzenia. Mimo to Bóg nadal wyraża prawdę i nas wspiera. Czym była ta odrobina cierpienia w porównaniu z możliwością podążania za Bogiem, dążenia do prawdy i bycia przez Niego zbawionym? Zdawszy sobie z tego sprawę, poczułem się trochę silniejszy i pomyślałem: „Bez względu na to, jak mnie dręczą, nie wolno mi ujawnić żadnych informacji o kościele ani zdradzić Boga”.

Rankiem czwartego dnia policjanci przyszli ponownie mnie przesłuchać. Wypytywali mnie o różne szczegóły dotyczące kościoła i pokazali mi kilka zdjęć ludzi, prosząc o ich identyfikację. Powiedzieli, że ci ludzie już mnie zidentyfikowali. Wiedziałem, że to kolejna z ich przebiegłych intryg – chcieli mnie nakłonić, bym wydał moich braci i moje siostry – więc po prostu ich zignorowałem. W końcu, widząc, że nic ze mnie nie wyduszą, odesłali mnie z powrotem i umieścili w innej celi. Gdy wszedłem, usłyszałem, jak funkcjonariusz mówi do siedzących tam więźniów: „Ten jest wierzący. Dobrze się nim zaopiekujcie”. Wtedy podszedł do mnie młody więzień i powiedział, że zamierza „wyczyścić mi uszy”. Razem z innym więźniem pociągnęli mnie za uszy w przeciwnych kierunkach. Zacząłem próbować ich odpychać, ale nagle puścili mnie i upadłem na ziemię. Kiedy próbowałem się podnieść, ktoś przytrzymał mnie za ramiona, uniemożliwiając mi wstanie na nogi. Potem podszedł do mnie inny więzień, mówiąc, że zamierza „okorować drzewo”. Podwinął nogawkę moich spodni i jedną ręką mocno przycisnął mi nogę, jednocześnie energicznie pocierając skórę mojej goleni drugą ręką, owiniętą torebką z proszkiem do prania. Tarł tak energicznie, że wkrótce skóra zrobiła się czerwona i zaczęła boleśnie szczypać. Drugi z przytrzymujących mnie więźniów cały czas wykręcał mi ucho. Torturowali mnie w ten sposób przez ponad dwadzieścia minut. Ból przeszywał mi ucho, a goleń była mocno posiniaczona i sączyła się z niej krew. Następnie jakiś młody więzień mocno kopnął mnie w plecy, aż cały poleciałem do przodu. Potem kopnął mnie w brzuch tak mocno, że moje plecy wygięły się z bólu. Miałem wrażenie, że pękną mi wszystkie narządy wewnętrzne. Inny więzień podszedł i kopnął mnie w plecy tak, że poleciałem na podłogę, a oni narzucili na mnie koc i zaczęli mnie kopać i bić. Całe moje ciało pulsowało bólem – miałem rozcięte czoło, a z nosa kapała mi krew. Wtarli mi we włosy proszek do prania i zmusili do zdjęcia wszystkich ubrań i wzięcia zimnego prysznica. Był grudzień i na dworze padał śnieg. Woda w celi pochodziła ze stopionego lodu z wieży wodnej – była przerażająco zimna. Byłem przemarznięty od tej lodowatej wody i cały się trząsłem. Potem któryś więzień wziął pół szklanki proszku do prania rozpuszczonego w wodzie i powiedział: „Wyglądasz, jakby ci było zimno. Odłożyliśmy dla ciebie pół szklanki »piwa«. Dalej, napij się”. Kiedy nie wypiłem, powiedział: „Co? Za mało dla ciebie?” i dolał jeszcze więcej lodowatej wody. Piana z proszku spływała po ściance szklanki. Widząc, że nadal nie chcę napić się z tej szklanki, powiedział: „Jeśli tego nie wypijesz, to jak mamy sprawić, żebyś »odpalił fajerwerki«?”. Potem dwaj więźniowie przygnietli mnie do łóżka, zacisnęli mi nos i wlali mi do gardła wodę z proszkiem. Przez „odpalenie fajerwerków” rozumieli zmuszenie kogoś do wypicia wody z proszkiem do prania, a następnie bicie go w taki sposób, żeby wszystko zwymiotował. Szamotałem się wściekle i krzyknąłem: „Chcecie mnie zabić? Czy tutaj nie obowiązuje żadne prawo?”. Jeden ze stojących na straży funkcjonariuszy usłyszał mój krzyk i odwarknął: „Czemu wrzeszczysz? Po prostu robią ci mały prysznic – to cię nie zabije! Krzyknij jeszcze raz, a jutro potraktuję cię pałką elektryczną!”. Jego słowa napełniły mnie wściekłością. Miałem dreszcze od lodowatej wody, a na mojej skórze pojawiły się małe obrzęki z zimna. Gdy wyciągnąłem drżącą rękę, żeby podnieść moje ubrania i je założyć, któryś więzień kopnął mnie, przewracając na ziemię. Z bólu aż wygięło mi plecy. Próbowałem wstać na nogi, ale natychmiast dwóch innych współwięźniów przygniotło mnie do ściany, po czym trzynastu kolejnych podbiegło do mnie i zaczęło mnie bić jak jakiś worek treningowy. Jeden z więźniów, który miał wyrok śmierci, zawołał: „Dobra, niech każdy z was uderzy go dziesięć razy”. Następnie stanął z boku i odliczał, gdy po kolei wymierzali mi ciosy. Cierpiałem takie katusze, że moje plecy wygięły się w łuk, a w klatce piersiowej i brzuchu odczuwałem nieznośny ból i z trudem oddychałem. Potem podszedł inny więzień i dwukrotnie uderzył mnie mocno w tył głowy kajdankami. Dostałem zawrotów głowy i mdłości, pomieszczenie zaczęło wirować, w uszach zaczęło mi dzwonić, a potem przez dłuższą chwilę wymiotowałem. W końcu wylatywała już ze mnie tylko żółtawa woda. Trzymałem ręce na klatce piersiowej i bałem się wziąć głęboki oddech, bo nawet oddychanie sprawiało mi ból. Na koniec zacząłem kaszleć krwią i czułem, jakby moje ciało się rozpadało. Pomyślałem sobie: „Ci więźniowie pobiją mnie na śmierć, a ani moja rodzina nie wie, że zostałem aresztowany, ani moi bracia i siostry nie wiedzą, dokąd mnie zabrano. Jeśli rzeczywiście mnie zabiją, a policja po prostu porzuci moje ciało w szczerym polu, nikt nigdy się nie dowie, co się stało”. Zdawszy sobie z tego sprawę, poczułem potworny strach i słabość, więc pomodliłem się do Boga: „Boże! Nie wytrzymam tego dłużej. Jeśli nic się nie zmieni, zamęczą mnie na śmierć. Proszę o Twoją opiekę, abym mógł znieść ten ból i udrękę”. Właśnie wtedy pomyślałem o słowach Boga, które mówią: „Abraham gotów był oddać w ofierze Izaaka, a jaką wy złożyliście ofiarę? Hiob złożył w ofierze wszystko, a wy, co ofiarowaliście? Tak wielu ludzi się poświęciło, płacąc życiem i przelewając krew, aby poszukiwać prawdziwej drogi. Czy wy również zapłaciliście taką cenę?” (Znaczenie zbawienia potomków Moaba, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W obliczu tych pytań ogarnął mnie wstyd. Pomyślałem o różnych świętych na przestrzeni wieków. Ponieważ głosili ewangelię i świadczyli o Bogu, niektórzy z nich zostali ukamienowani, niektórych poćwiartowano, a inni byli nawet ciągnięci do śmierci za końmi. Ofiarowali swoje cenne życie, aby wytrwać w swoim świadectwie o Bogu. Tymczasem ja, po tym, jak zostałem aresztowany i pobity, po tym, jak byłem torturowany i groziła mi śmierć, stałem się słaby, popadłem w zniechęcenie i bojaźliwie trzymałem się życia ze strachu przed śmiercią. Jakże byłem tchórzliwy! Pomyślałem o tym, jakim skandalem było to, że nie wytrwałem w swoim świadectwie o Bogu w tym decydującym momencie, mimo że doświadczyłem tak wiele podlewania i wsparcia płynącego z Bożych słów. Poczułem się dogłębnie oskarżony i przysiągłem, że nigdy nie ulegnę szatanowi, bez względu na to, jakie męki mnie czekają. Dopiero widząc, że leżę bez ruchu na podłodze, współwięźniowie w końcu przestali mnie bić.

Po około tygodniu funkcjonariusz Liu przyszedł mnie ponownie przesłuchać. Przybierając ton udawanej szczerości, powiedział do mnie: „Stary przyjacielu, przejrzeliśmy twoje akta i nigdy nie zrobiłeś nic niezgodnego z prawem. Twoi rodzice są coraz starsi, a twoje dziecko za tobą tęskni. Wszyscy mają nadzieję, że wrócisz do domu na obchody Nowego Roku. Zastanów się jeszcze trochę. Jeśli powiesz nam, co chcemy wiedzieć o kościele, od razu cię wypuścimy”. Kiedy nie odpowiedziałem, zmienił taktykę i powiedział: „Wiesz, nawet jeśli nie powiesz nam ani słowa, nadal możemy skazać cię na 3 do 5 lat. Musisz sobie uświadomić, że po prostu tak się rzeczy mają – nie bądź taki uparty”. Kiedy dalej go ignorowałem, odesłał mnie z powrotem do celi, żebym przemyślał jego propozycję. Po powrocie do celi pomyślałem, że moja mama jest w podeszłym wieku i nie cieszy się dobrym zdrowiem. Gdybym naprawdę został skazany na 3 do 5 lat, a może nawet umarł w więzieniu, kto by się nią zaopiekował? Im więcej o tym myślałem, tym gorzej się czułem. W końcu zacząłem myśleć, że może mógłbym ujawnić coś nieistotnego, dzięki czemu nie skazano by mnie na więzienie. Właśnie wtedy przyszły mi na myśl słowa Boga, które mówią: „Wobec tych, którzy nie okazali Mi ani joty lojalności w chwilach udręki, nie będę dłużej miłosierny, ponieważ Moja łaska jest ograniczona. Co więcej, nie lubuję się w nikim, kto Mnie kiedyś zdradził, a jeszcze mniej chciałbym mieć wspólnego z tymi, którzy działają na niekorzyść swoich przyjaciół. Oto jest Moje usposobienie, bez względu na to, kim taka osoba może być” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Boga zrozumiałem, że Jego sprawiedliwe usposobienie nie znosi obrazy. Bóg absolutnie brzydzi się tymi, którzy stają się judaszami, wydają kościół i zdradzają Boga. Nigdy nie wybaczy takim ludziom. Rozumiałem przecież, że funkcjonariusz Liu był człowiekiem przebiegłym i perfidnym i że gdybym zdradził choć trochę informacji, znalazłby sposób, by zmusić mnie do ujawnienia ich jeszcze więcej. A jednak naprawdę uwierzyłem w jego diabelskie słowa. Jakim byłem głupcem! Martwiąc się o moją rodzinę, rozważałem zdradzenie Boga. Zrozumiałem, że moja wiara w Boga była naprawdę słaba. Los każdego z nas jest w rękach Boga. To Bóg miałby ostatnie słowo w kwestii tego, czy zostanę zamęczony na śmierć i co stanie się z moją rodziną. Chcąc przetrwać tę mękę, powinienem powierzyć wszystko w ręce Boga i polegać na Nim. Kiedy zdecydowałem o tym, że podporządkuję się Bogu, osadzeni w celi numer 8 przestali mnie bić. Widząc, że więźniowie zmienili swój stosunek do mnie, funkcjonariusze przenieśli mnie do celi numer 10.

Więźniowie w celi numer 10 bili mnie tak samo jak ci w celi numer 8. Zanim zdążyłem zareagować, przykryli mnie kocem i zaczęli mnie kopać i bić. Nazywali to „robieniem pierogów”. Za każdym razem, gdy byli w złym humorze, wyładowywali się na mnie. Potwornie cierpiałem i czułem się uciskany w tym środowisku. Każdy dzień był walką o przetrwanie, więc modliłem się do Boga, prosząc Go, aby mnie prowadził i dał mi wiarę. Tydzień później pewien więzień z wyrokiem śmierci powiedział do mnie: „Opowiedz mi o swojej wierze w Pana i zaśpiewaj dla mnie swoje hymny. Jeśli nie zrobisz tego, co ci powiem, będę cię bił po głowie tymi kajdankami. Nie waż się przestawać, twoim zadaniem jest teraz tylko mówić i śpiewać”. Postanowiłem więc zaśpiewać cokolwiek przyjdzie mi do głowy i nawet nie myśląc, zacząłem śpiewać hymn składający się ze słów Bożych Czy upewniliście się, jakie są Boże nadzieje co do was?: „Kto z was jest Hiobem? Kto jest Piotrem? Dlaczego ciągle wspominam o Hiobie? I dlaczego tak wiele razy odnosiłem się do Piotra? Czy kiedykolwiek pojęliście, jakie nadzieje wobec was żywię? Powinniście poświęcić więcej czasu na rozważanie takich rzeczy” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 8, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedy tak śpiewałem, poczułem wzruszenie. Pomyślałem o tym, że Hiob cały czas wysławiał imię Boga, nawet po tym, jak stracił swój majątek, a całe jego ciało pokryły bolesne wrzody. Pomyślałem o Piotrze, który całe swoje życie spędził na dążeniu do tego, by kochać Boga, niezliczone razy był udoskonalany i znosił trudy, a ostatecznie został ukrzyżowany głową do dołu. Kochał Boga w najwyższym stopniu i był Mu podporządkowany aż do śmierci. Hiob i Piotr nieśli piękne świadectwo o Bogu i zostali przez Niego pochwaleni. Bóg mówi: „Kto z was jest Hiobem? Kto jest Piotrem?”. W słowach Boga wyczułem Jego oczekiwania. Pomyślałem: „Muszę być jak Hiob i Piotr i nieść świadectwo o Bogu”. Zaśpiewanie tego hymnu dało mi nową dozę motywacji. Czułem, że Bóg jest po mojej stronie i poczułem nową siłę, by znieść każde cierpienie i trwać mocno przy swoim świadectwie. Potem opowiedziałem temu więźniowi o tym, jak Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę, jak karze tych, którzy czynią zło i nagradza tych, którzy czynią dobro, składając świadectwo o sprawiedliwym usposobieniu Boga. Opowiedziałem mu też historię o Łazarzu i bogaczu. Poinformowałem go, że ci, którzy czynią zło, poniosą karę i zostaną strąceni do piekła, aby otrzymać karę po śmierci. Bóg już przyszedł, aby wyrazić prawdę i dokonać dzieła zbawienia ludzkości, a ludzie muszą przyjąć prawdę, aby uwolnić się od grzechu, żeby zostać oczyszczeni i wejść do królestwa niebieskiego. Usłyszawszy to wszystko, ów więzień westchnął i powiedział: „Teraz już za późno! Gdybym wcześniej spotkał kogoś takiego jak ty, nigdy nie znalazłbym się w tym miejscu”. Inny współwięzień, emerytowany nauczyciel, dodał z aprobatą: „Spotkałem już wierzących takich jak ty. Nigdy nie słyszałem, żeby zrobili coś nielegalnego”. Następnie ze złością zauważył: „W Chinach nie ma czegoś takiego jak sprawiedliwość ani praworządność”. Po tej rozmowie więźniowie w tej celi przestali mnie bić. Wiedziałem, że była to oznaka Bożego miłosierdzia, że Bóg lituje się nade mną w mojej słabości. Gdy zobaczyłem wszechmoc i suwerenną władzę Boga w działaniu, umocniłem się w swojej wierze.

W grudniu 2004 roku KPCh oskarżyła mnie o „nielegalny prozelityzm stanowiący naruszenie porządku społecznego” i skazała na trzy lata reedukacji przez pracę. Byłem wściekły, gdy usłyszałem, jak odczytują mój wyrok – jako wierzący kroczyłem właściwą ścieżką i nigdy nie zrobiłem niczego nielegalnego, a jednak KPCh skazała mnie na trzy lata. Partia to czyste zło! Później przyszedł mi na myśl fragment słów Boga: „W społeczeństwie tak mrocznym jak to, w którym demony są bezlitosne i okrutne, jakże król diabłów, który zabija ludzi w mgnieniu oka, mógłby tolerować istnienie Boga, który jest wspaniały, życzliwy, a także święty? Jak mógłby oklaskiwać i przyjmować wiwatami przybycie Boga? Ci przeklęci pachołkowie! Za życzliwość odpłacają nienawiścią, już dawno temu zaczęli traktować Boga jak wroga, obrzucają Go obelgami, są skrajnie okrutni, nie mają najmniejszego szacunku dla Boga, napadają i grabią, zatracili resztki sumienia i postępują zupełnie wbrew sumieniu, niewinnego zaś kuszą, aż zapadnie w śpiączkę. Przodkowie starożytnych? Umiłowani przywódcy? Wszyscy oni sprzeciwiają się Bogu! Ich ingerencje sprawiły, że cała kraina pod niebem pogrążyła się w ciemności i chaosie! Wolność religijna? Uzasadnione prawa i interesy obywateli? Wszystko to sztuczki mające ukryć grzech!” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). KPCh twierdzi, że wspiera wolność religijną, a jednocześnie potajemnie tłumi i prześladuje chrześcijan, bijąc, torturując i zamykając w więzieniach wierzących w Boga. Partia szuka rozgłosu poprzez oszustwo i jest na wskroś zła! Osobiście doświadczywszy aresztowania i prześladowań przez KPCh, umiałem rozpoznać jej demoniczną, opierającą się Bogu istotę. To jeszcze bardziej wzmocniło moje postanowienie, by podążać za Bogiem do samego końca.

W styczniu 2005 roku zawieziono mnie do obozu pracy i przydzielono do obsługi drukarni. Musieliśmy pracować około 15 godzin dziennie i często na dzień przypadały nam tylko 3–4 godziny odpoczynku. Każdego miesiąca 10–15 dni pracowaliśmy po godzinach, a czasem musieliśmy zostawać całą noc. Z biegiem czasu nasz przydział wzrósł z 3000 do ponad 15 000 arkuszy drukarskich. Z tego powodu przez cały dzień musiałem nosić płyty drukarskie tam i z powrotem – często pokonywałem od dziesięciu do kilkudziesięciu kilometrów dziennie. Trzymałem farby w lewej ręce, a prawą ręką bez przerwy pokrywałem płyty farbą. Zapach farb przyprawiał mnie o zawroty głowy, piekły mnie oczy, widziałem niewyraźnie i ciężko mi się oddychało. Przez cały dzień zmagałem się z ciągłym i nieznośnym bólem rąk, nóg i barków i byłem tak zmęczony, że niemal usypiałem na stojąco. Pamiętam, że któregoś razu byłem przeziębiony i miałem gorączkę. Tak zakręciło mi się w głowie, że prawie się przewróciłem. Kiedy nadzorca to zobaczył, powiedział, że po prostu się obijam i powiedział: „Zaczniesz pracować szybciej, jeśli potraktuję cię paralizatorem”. Przypomniałem sobie siedemnastoletniego chłopaka, który został rażony prądem za to, że nie był w stanie wykonywać ciężkiej pracy. Doznał kilku oparzeń na uszach, a w paru miejscach skóra poczerniała mu od innych poparzeń. W końcu nie był w stanie znieść więcej i próbował się zabić, połykając gwoździe, ale nie umarł i został skazany na dodatkowy miesiąc pracy. Wiedziałem, że ci ludzie to demony, które zabiją nas bez mrugnięcia okiem i że nigdy nie pozwolą nam odpocząć, więc po prostu musiałem zacisnąć zęby i pracować dalej. Z powodu nadmiernego obciążenia pracą moje palce powykrzywiały się, a na łokciach zrobiły mi się cysty, które spuchły do rozmiaru żółtka jaja. Miałem też ciężki nieżyt nosa i często doskwierały mi zawroty głowy i nie mogłem złapać tchu. Połączenie przepracowania z brakiem snu przyprawiało mnie o takie zawroty głowy, że kiedy szedłem, chwiałem się i miałem wrażenie, że w każdej chwili mogę się przewrócić. Oprócz naszej pracy, dwa razy w miesiącu musieliśmy brać udział w sponsorowanych przez KPCh sesjach prania mózgu. Błędy i heretyckie idee KPCh wydawały mi się odrażające i nie miałem ochoty tego słuchać. Bardzo cierpiałem w tym obozie pracy i tęskniłem za czasami, gdy z moimi braćmi i siostrami gromadziliśmy się, by czytać słowa Boga. Chciałem jak najszybciej wydostać się z tej piekielnej, nieludzkiej sytuacji. Modliłem się do Boga i prosiłem Go, aby dał mi siłę i pomógł przezwyciężyć środowisko, w którym się znalazłem. Później przyszedł mi na myśl hymn złożony ze słów Bożych zatytułowany Jak być doskonalonym: „Gdy stajesz wobec cierpienia, musisz umieć odłożyć na bok troskę o swoje ciało i nie uskarżać się na Boga. Kiedy zaś Bóg ukryje się przed tobą, musisz potrafić mieć wiarę, aby za Nim podążać i podtrzymywać swą dotychczasową miłość do Niego, nie dopuszczając do tego, by się zachwiała lub osłabła. Bez względu na to, co Bóg uczyni, musisz pozwolić Mu rozporządzać sobą wedle Jego woli i być gotowym raczej przekląć własne ciało niż zacząć się na Niego uskarżać. Gdy zaś stajesz wobec prób, musisz być gotów znieść ból rezygnacji z tego, co kochasz, być gotów na gorzkie łzy, by zadowolić Boga. Tylko taka postawa oznacza prawdziwą miłość i wiarę” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy śpiewałem ten hymn, zrozumiałem intencję Boga i poczułem się głęboko ośmielony i gotowy, by podporządkować się tej trudnej sytuacji i polegać na Bogu i mojej wierze, aby przetrwać. W ciągu ponad dwóch lat spędzonych w obozie pracy przeszedłem nieżyt nosa, zapalenie oskrzeli, reumatoidalne zapalenie stawów, przepuklinę i problemy żołądkowe. Któregoś razu, kiedy moja przepuklina zaczęła dawać o sobie znać i obozowy strażnik zabrał mnie do kliniki, widziałem, jak lekarz złamał igłę w pośladku więźnia, a następnie wyciągnął ją kleszczami do tamowania wypływu krwi. Kiedy to zobaczyłem, byłem przerażony i już nigdy nie odważyłem się pójść do tej kliniki. W tym czasie nie mogłem przejść więcej niż kilka kroków bez bólu przeszywającego moje podbrzusze. Kiedy próbowałem mimo wszystko zmusić się do pracy, czułem, że zaraz się uduszę. Funkcjonariusze służby więziennej obawiali się, że w wypadku mojej śmierci to na nich spadnie odpowiedzialność, więc zabrali mnie na dokładniejsze badania lekarskie do szpitala w miejskim obozie pracy. Po skończonym badaniu lekarz powiedział ze zdziwieniem: „Jaki rodzaj pracy wykonywałeś? Jak mogłeś tak długo zwlekać ze zwróceniem się o pomoc medyczną! Twoja przepuklina wymaga operacji. Poza tym wątroba i woreczek żółciowy są nieco powiększone, więc nie nadajesz się już do pracy fizycznej. Jeśli będziesz dalej pracować, umrzesz”. Jednakże funkcjonariusze tylko zabrali dla mnie jakieś lekarstwa i zawieźli mnie z powrotem do obozu pracy. Byłem wtedy bardzo zaniepokojony, ponieważ wiedziałem, że został mi jeszcze rok odsiadki i nie byłem pewien, czy dam radę. Potem pomyślałem: „W ciągu dwóch lat pozbawienia wolności byłem dręczony przez policję i prawie śmiertelnie pobity przez współwięźniów, ale pomimo tego wszystkiego, co wycierpiałem, ani razu nie zdradziłem Boga. Czemu więc tak poważnie zachorowałem? Czy rzeczywiście mój los jest taki, że mam umrzeć w tym obozie pracy?”. Pośród cierpienia modliłem się do Boga: „Boże! Co powinienem teraz zrobić? Proszę, poprowadź mnie”. Chwilę później przyszedł mi do głowy pewien fragment słów Boga: „Powinieneś wiedzieć, czy jest w tobie prawdziwa wiara i prawdziwa lojalność, czy cierpiałeś już dla Boga i czy podporządkowałeś Mu się całkowicie. Jeśli masz w tym zakresie braki, wówczas tkwi wciąż w tobie buntowniczość, fałsz, chciwość i skarga. Jako że twojemu sercu daleko do uczciwości, nigdy nie zyskałeś Bożego uznania i nigdy nie żyłeś w świetle” (Trzy przestrogi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedy rozważałem słowa Boga, zastanowiłem się nad sobą. W obliczu choroby i bólu ogarnęły mnie zniechęcenie i słabość, a nawet próbowałem spierać się z Bogiem. Złamałem swoją przysięgę i narzekałem oraz buntowałem się. Gdzie się podziało moje świadectwo? Gdzie się podziało moje podporządkowanie? Przypomniałem sobie, że kiedy byłem prześladowany i torturowany przez KPCh i byłem zbolały i słaby, to właśnie słowa Boga kierowały mną i dawały mi wiarę i siłę. Bóg działał również przez różnych ludzi, różne sytuacje i rzeczy, aby otworzyć przede mną drogę. Zawsze był przy mnie, opiekował się mną i chronił mnie. Jego miłość do mnie była naprawdę wielka i wiedziałem, że muszę przestać Go źle rozumieć i narzekać na Niego. Bez względu na to, jakie tortury i cierpienia mnie czekały, bez względu na to, czy mam przeżyć, czy umrzeć, musiałem polegać na Bogu, aby iść naprzód! Miesiąc później policja przydzieliła mi inną pracę, w której nie musiałem już tyle chodzić, dzięki czemu moje zdrowie znacznie się poprawiło. Z głębi serca dziękowałem Bogu za Jego miłość.

Będąc w obozie pracy, często nuciłem sobie pod nosem hymny. Szczególnie głęboki wpływ wywarł na mnie ten zatytułowany Co poświęciliście dla Boga? Słowa brzmią: „Abraham gotów był oddać w ofierze Izaaka, a jaką wy złożyliście ofiarę? Hiob złożył w ofierze wszystko, a wy, co ofiarowaliście? Tak wielu ludzi się poświęciło, płacąc życiem i przelewając krew, aby poszukiwać prawdziwej drogi. Czy wy również zapłaciliście taką cenę? W porównaniu z nimi nie jesteście bynajmniej godni cieszyć się tak wielką łaską. Nie miejcie o sobie zbyt wysokiego mniemania. Nie macie się czym poszczycić. Otrzymujecie takie wspaniałe zbawienie i tak wielką łaskę zupełnie za nic. Nie zaoferowaliście niczego, a jednak bez przeszkód cieszycie się łaskami. Czy nie czujecie się zawstydzeni?” (Znaczenie zbawienia potomków Moaba, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Za każdym razem, gdy kończyłem śpiewać ten hymn, przepełniała mnie wdzięczność. Mój los był niczym w porównaniu z cierpieniem świętych na przestrzeni wieków. Doświadczając Bożego dzieła, wszyscy oni nieśli piękne świadectwo o Bogu i zdobywali Jego aprobatę. Bóg dał mi teraz podobną okazję do złożenia świadectwa – to była Jego miłość do mnie! To właśnie słowa Boga nieustannie dodawały mi otuchy i prowadziły mnie w czasie tego długiego i trudnego pobytu w obozie pracy. Bez przewodnictwa Bożych słów nie poradziłbym sobie w tak potwornych okolicznościach.

We wrześniu 2007 roku moja odsiadka dobiegła końca i zostałem zwolniony z obozu pracy. Kiedy wychodziłem, poinstruowano mnie, żebym po powrocie do domu zgłosił się na lokalny posterunek policji, w przeciwnym razie mój meldunek zostanie unieważniony. Grożono mi też, mówiąc, że gdybym został ponownie aresztowany, dostałbym znacznie cięższy wyrok. Po zwolnieniu wyprowadziłem się z domu, żeby móc dalej wierzyć w Boga i wypełniać swoje obowiązki. Aresztowanie i prześladowania przez KPCh sprawiły, że wyraźnie rozpoznałem jej demoniczną, opierającą się Bogu istotę. Im bardziej mnie prześladowała, tym mocniejsze było moje postanowienie, by podążać za Bogiem, wypełniać swoją powinność jako istota stworzona i dobrze wykonywać swój obowiązek, żeby odpłacić za Bożą miłość. Bogu niech będą dzięki!


69. Jak stałam się fałszywą przywódczynią

Autorstwa Soni, Korea Południowa

Pod koniec 2019 roku powierzono mi nadzór nad tworzeniem materiałów wideo dla kościoła. Byłam bardzo zestresowana, ponieważ zadanie to wymagało umiejętności, których nigdy wcześniej się nie uczyłam. Presja związana z mierzeniem się z tą nieznaną pracą była niczym ogromny ciężar na mojej piersi. Kiedy monitorowałam postępy pracy, liderzy grup często dyskutowali o kwestiach technicznych, a ja siedziałam tam i rozumiałam tylko piąte przez dziesiąte. Kiedy nie zgadzali się w jakiejś kwestii, prosili o moje opinie i sugestie, a wtedy bardzo się denerwowałam, bo nie potrafiłam powiedzieć, w czym tkwi problem. Czasami proponowałam pewne sugestie, opierając się na instynkcie, ale nie przyjmowano ich. Wtedy za każdym razem czułam się zawstydzona. Byłam przywódczynią kościelną, więc co bracia i siostry o mnie pomyślą, jeśli nie potrafię dostrzec tych problemów lub zasugerować sposobów ich rozwiązania? Po tym, jak taka sytuacja zdarzyła się kilka razy, nie chciałam brać udziału w dyskusjach o pracy. Myślałam tak: „Nie bardzo rozumiem tego rodzaju problemy techniczne, a teraz jest już za późno na naukę. To oni robią filmy, więc omówienie tej części pracy zostawię im. Nie mogę ich poprowadzić w tej dziedzinie, ale mogę im bardziej pomóc w wejściu w życie. Jeśli ich stan jest normalny i radzą sobie z technicznymi aspektami, to czyż i tak nie wypełniłam swojego obowiązku? W ten sposób się przed nimi nie skompromituję”. Z tą myślą pozwoliłam im dyskutować o pracy, ale sama nie zabierałam głosu.

Po pewnym czasie stwierdziłam, że produkcja filmów postępuje bardzo powoli, pojawiły się też pewne problemy związane z zasadami, a bracia i siostry nie współpracowali harmonijnie. Kilka sióstr jedna po drugiej skarżyło mi się na liderkę grupy, siostrę Sarę, mówiąc, że jest apodyktyczna i zmusza innych, by jej słuchali w niektórych dyskusjach roboczych, przez co filmy musiały być ciągle przerabiane. Pomyślałam: „Sara ma duży potencjał. Chociaż jej usposobienie jest nieco aroganckie, ma spore umiejętności. To normalne, że ludzie z odrobiną talentu są aroganccy, muszę po prostu z nią porozmawiać”. Zaczerpnęłam więc ze słowa Bożego i omówiłam z nią to, jak współpracować z innymi i jaką naukę powinna wyciągnąć. Sarah wyraziła gotowość do przyjęcia moich słów i do zmiany. Jednak niedługo potem przyszła do mnie siostra Elsie i powiedziała, że włożyła masę czasu i wysiłku w zrobienie filmu, ale Sarah tylko na niego zerknęła i w całości go odrzuciła, nie dając jej żadnego pola do dyskusji. Elsie była bardzo zdenerwowana i zapytała mnie, jak ma sobie z tym poradzić. Pomyślałam: „Czy naprawdę z filmem Elsie było coś nie tak, czy też Sarah w załatwianiu spraw kieruje się swoim aroganckim usposobieniem?”. Chciałam, żeby Elsie opowiedziała mi o tej sytuacji szczegółowo, abym mogła dowiedzieć się, na czym dokładnie polega problem, ale wtedy przypomniałam sobie, że nie znam się na tej części pracy. Gdyby mi powiedziała, a ja nie potrafiłabym zrozumieć problemu, co by o mnie pomyślała? „Dobra” – pomyślałam – „Pozwolę im przedyskutować te kwestie między sobą. Powinno wystarczyć, jeśli po prostu omówię z Elsie jej stan i powiem jej, żeby przyjęła to jako przycinanie. Jeśli będzie potrafiła podejść do tej sprawy właściwie, to rozwiąże to jej problem współpracy z Sarą”. Porozmawiałam więc z Elsie, mówiąc jej, aby przyjmowała rady innych ludzi, aby nie dała się ograniczać pysze, aby najpierw praktykowała prawdę i proaktywnie współpracowała z innymi. Kiedy Elsie to usłyszała, wcale się nie rozchmurzyła, i odeszła sfrustrowana. Ja również byłam bardzo zdenerwowana, ponieważ wiedziałam, że jej problem tak naprawdę nie został rozwiązany. Chciałam sprawdzić, o co chodzi z filmem Elsie, ale obawiałam się, że nie będę w stanie tego rozgryźć i wyjdę na niekompetentną. Pomyślałam: „Dobra, pozwolę im po prostu rozstrzygnąć ten problem między sobą”. Następnie poszłam porozmawiać z Sarą, aby zaradzić jej stanowi. Zwróciłam uwagę, że jej usposobienie było aroganckie, i powiedziałam jej, że powinna harmonijnie współpracować z innymi i że powinni uczyć się od siebie nawzajem swoich mocnych stron, i że nawet gdy ma dobre sugestie, powinna przedyskutować je z innymi. Sarah obiecała, że postara się zmienić, ale potem nadal była bardzo arogancka i ciągle uważała, że jej opinie są lepsze od innych. Uważała, że posiada kwalifikacje i doświadczenie, a inni są od niej gorsi, i w pracy z nimi zawsze chciała mieć ostatnie zdanie. Jeśli bracia i siostry uzgodnili plan produkcji, który jej nie odpowiadał, odrzucała go i żądała, by został przerobiony zgodnie z jej wymaganiami. Jeśli inni uważali, że jej plan jest nieodpowiedni i oferowali rady, nigdy ich nie akceptowała i odrzucała sugestie jako bezużyteczne. Bracia i siostry nie mogli się z nią porozumieć i często musieli przerabiać swoje prace. Stan każdego z nich stale się pogarszał i żyli w zniechęceniu. Widząc, że Sarah jest arogancka, zadufana w sobie i apodyktyczna, a także że poważnie wpływa na postępy prac, byłam bardzo zaniepokojona, ale nie potrafiłam pojąć tych kwestii technicznych. W tym czasie miałam niejasne poczucie, że Sarah nie przyjęła prawdy, nie okazała skruchy i nie zmieniła się, i być może nie nadawała się już do tego obowiązku. Ale potem pomyślałam, że jest w tym lepsza niż inni i zastanawiałam się, czy ktokolwiek inny byłby w stanie przejąć tę pracę, gdyby ją zwolniono. Czułam się niepewnie i chciałam zgłosić przełożonym, ale obawiałam się, że jeśli zobaczą bałagan, jaki zrobiłam w naszej pracy, mogą mnie przyciąć i zwolnić. Zmagałam się ze sobą, ale postanowiłam ponownie porozmawiać z Sarą. Poszłam więc do niej i wskazałam na jej aroganckie usposobienie, zdemaskowałam ją za to, że zawsze była tyranem i chciała mieć ostatnie słowo, i powiedziałam jej, że kroczy drogą antychrysta. Usłyszawszy to, nie powiedziała ani słowa, ale było jasne, że był w niej opór. Potem nadal robiła wszystko po swojemu, często popisywała się i lekceważyła innych. Większość braci i sióstr czuła się ograniczana i nie chciała z nią pracować. Z powodu wprowadzonych przez nią zakłóceń i zamętu praca nad filmami opóźniła się i w końcu nie miałam innego wyjścia, jak tylko zgłosić tę sprawę do przywódców wyższego szczebla. Po ich dochodzeniu Sarah została zwolniona ze stanowiska lidera grupy. Ja też zostałam zwolniona, ponieważ nie wykonywałam rzeczywistej pracy ani nie rozwiązywałam rzeczywistych problemów.

Po zwolnieniu przyznałam tylko, że mój potencjał jest mały, że nie znam się na tej dziedzinie i nie potrafię wykonywać rzeczywistej pracy. Nie miałam prawdziwego zrozumienia swoich własnych problemów. Później, czytając Boże omówienie na temat rozpoznawania różnych przejawów fałszywych przywódców, zaczęłam się zastanawiać nad sobą i zrozumiałam, co dokładnie zrobiłam. Bóg Wszechmogący mówi: „Fałszywi przywódcy są dobrzy w pracy powierzchownej, ale nigdy nie wykonują pracy rzeczywistej. Nie chodzą na inspekcje, nie nadzorują, nie kierują różnymi fachowymi pracami, nie dowiadują się w odpowiednim czasie, jak radzą sobie różne zespoły, nie sprawdzają postępów pracy ani problemów, które się pojawiają, nie interesują się tym, czy kierownicy zespołów kompetentnie wykonują pracę, ani tym, co bracia i siostry mówią o swoich przełożonych i jak ich oceniają. Nie przyglądają się temu, czy ktoś jest ograniczany przez liderów zespołu albo kierowników, czy słuszne sugestie pochodzące od ludzi są wdrażane, czy ktoś, kto jest utalentowany lub dąży do prawdy, jest tłamszony bądź wykluczany, czy ludzie prostoduszni są nękani, czy ludzie demaskujący i zgłaszający fałszywych przywódców są atakowani, czy spotyka ich odwet, czy są usuwani lub wydalani, czy liderzy zespołów bądź kierownicy są złymi ludźmi, a także czy ktokolwiek jest dręczony. Jeśli fałszywi przywódcy nie wykonują żadnej takiej konkretnej pracy, powinni zostać zwolnieni. Powiedzmy na przykład, że ktoś zgłasza fałszywemu przywódcy kierownika, który często ogranicza i tłamsi innych. Kierownik kilka razy pobłądził, ale nie pozwala braciom i siostrom przedstawiać żadnych sugestii, a nawet szuka wymówek, aby się usprawiedliwić i bronić, nigdy się do swoich błędów nie przyznając. Czy takiego kierownika nie należy szybko zwolnić? Są to problemy, które przywódcy powinni rozwiązać bez zbędnej zwłoki. Niektórzy fałszywi przywódcy nie pozwalają na demaskowanie kierowników – osób, które sami mianowali – bez względu na to, jakie problemy pojawiły się w pracy tychże kierowników, a już na pewno nie pozwalają, żeby to zgłaszać przełożonym wyższego szczebla – mówią nawet ludziom, że powinni nauczyć się podporządkowywać. Jeśli ktoś ujawni jakiś problem dotyczący danego kierownika, ci fałszywi przywódcy próbują zatuszować lub ukryć prawdziwe fakty, mówiąc: »To problem, który ma związek z wkraczaniem kierownika w życie. To normalne, że on ma aroganckie usposobienie – każdy, kto ma odrobinę potencjału, jest arogancki. To nic wielkiego, muszę z nim po prostu chwilę porozmawiać«. Za pośrednictwem tego omówienia kierownik daje wyraz swojemu stanowisku, mówiąc: »Przyznaję, że jestem arogancki. Przyznaję, że są chwile, kiedy kieruję się własną próżnością i dumą, zważam na swój status i nie przyjmuję sugestii od innych ludzi. Ale inni nie znają się na tej profesji, często wysuwają bezwartościowe sugestie, więc jest powód, dla którego ich nie słucham«. Fałszywi przywódcy nie próbują gruntownie zrozumieć sytuacji, nie sprawdzają wyników pracy kierownika, a tym bardziej tego, jakie są jego człowieczeństwo, usposobienie i dążenia. Bagatelizują całą sprawę, mówiąc: »Zgłoszono mi to, więc mam cię na oku. Daję ci jeszcze jedną szansę«. Po rozmowie kierownik stwierdza, że jest skłonny okazać skruchę, ale fałszywi przywódcy nie zważają na to, czy kierownik rzeczywiście to robi, czy tylko kłamie i zwodzi” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (3), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Fałszywi przywódcy pracują w sposób straszliwie monotonny i powierzchowny: wciągają ludzi w pogawędki, trochę doradzają ludziom w kwestii ich sposobu myślenia, napominają i wierzą, że na tym polega wykonywanie rzeczywistej pracy. Czy nie jest to powierzchowne podejście? A jaki problem kryje się za tą powierzchownością? Czy to nie naiwność? Fałszywi przywódcy są bardzo naiwni, a także postrzegają ludzi i sprawy w niewiarygodnie naiwny sposób. Nic nie jest trudniej wyrugować niż zepsute skłonności ludzi. Natura ciągnie wilka do lasu. Fałszywi przywódcy w ogóle nie docierają do sedna tego problemu. Dlatego gdy mamy w kościele do czynienia z kierownikami, którzy stale powodują zakłócenia i którzy ciągle dręczą i ograniczają innych, to fałszywi przywódcy nie robią nic poza tym, że z nimi rozmawiają, przycinają ich za pomocą kilku słów i na tym koniec. Nie zwalniają ich i nie zastępują na czas. Takie postępowanie fałszywych przywódców niepomiernie szkodzi pracy kościoła i często powoduje, że praca ta jest wstrzymywana, opóźniana, doznaje uszczerbku, nie może normalnie, gładko i efektywnie postępować, bo źli ludzie sieją zamęt – a to wszystko jest poważną konsekwencją działań fałszywych przywódców, którzy kierują się swoimi uczuciami, naruszają prawdozasady i posługują się niewłaściwymi ludźmi. Gdy się patrzy z zewnątrz, mogłoby się wydawać, że fałszywi przywódcy nie popełniają wiele zła, nie działają samowolnie i nie ustanawiają własnych niezależnych królestw, jak to czynią antychryści. Jednak fałszywi przywódcy nie potrafią szybko rozwiązać różnych problemów w ramach pracy kościoła i gdy pojawiają się problemy dotyczące kierowników różnych zespołów i gdy ci kierownicy nie potrafią podołać swojej pracy, fałszywi przywódcy nie są w stanie szybko zmienić ich obowiązków lub zwolnić ich, przez co narażają pracę kościoła na poważne straty. A wszystko to bierze się z faktu, że fałszywi przywódcy uchylają się od swojej odpowiedzialności” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (3), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Kiedy przeczytałam te słowa Boga, poczułam ogromny smutek, jakby coś złamało mi serce. Czułam, że ten opisywany przez Boga fałszywy przywódca to właśnie ja. Bóg ujawnia, że fałszywi przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy, nigdy nie kontrolują ani nie nadzorują pracy i nie kierują nią, nigdy też nie starają się bezpośrednio zrozumieć rzeczywistych problemów ani nie śledzą konkretnych zadań. Kiedy ktoś zgłasza problem z superwizorem, nigdy nie przeprowadzają dokładnego dochodzenia ani nie rozeznają istoty tego superwizora i efektów jego pracy. Jedyne, co zrobią, to porozmawiają z nim i wykonają trochę pracy ideologicznej, sądząc, że to rozwiąże problem. Oznacza to, że nie przenoszą na czas nieodpowiednich superwizorów, a to przynosi pracy poważne szkody. Moje zachowanie było dokładnie takie, jakie ujawnił Bóg. Rzadko angażowałam się w pracę, nie pytałam o jej postępy ani nie oferowałam wskazówek. Wiedziałam, że produkcja filmów postępowała powoli, a ludzie donosili, że Sarah była arogancka i upierała się przy swoim i że to wpływało na pracę, ale jedyne, co zrobiłam, to odbyłam z nią rozmowę na temat jej stanu. Nie przyjrzałam się bliżej sporom, które toczyli na temat produkcji filmów, ani temu, co było źródłem problemu, a jedynie mówiłam, że powinni poznać swoje zepsute usposobienie i wyciągnąć wnioski. Omówienia i pracę ideologiczną postrzegałam jako sposób na rozwiązywanie problemów i wykonywanie rzeczywistej pracy, a nie pytałam o prawdziwe problemy, które utrudniały postępy pracy, ani ich nie rozwiązywałam. Nie przeniosłam liderki grupy, która zakłócała pracę i przeszkadzała, nie zajęłam się nią, po prostu pozwoliłam jej dalej utrudniać pracę przy filmach. Czy to nie ja byłam fałszywym przywódcą, o którym mówi słowo Boże? W tym czasie kilka osób zgłaszało mi, że jest ograniczanych przez Sarę. Wszystkie filmy musiały być przez nią zaakceptowane, a jeśli inni podejmowali decyzje bez niej, ona je odrzucała. Cokolwiek było przedmiotem dyskusji, bracia i siostry musieli czekać na jej opinię, co znacznie opóźniało pracę. W rzeczywistości ona już posiadała władzę w grupie i do niej należało ostatnie słowo. Inni stale zgłaszali związane z nią problemy, ale ja byłam ślepa i nieświadoma, a do tego rzadko miałam głębokie zrozumienie pracy, więc patrzyłam tylko powierzchownie na te kwestie i nie potrafiłam dostrzec bardzo poważnych problemów Sary. Nadal uważałam, że jest uzdolniona, tylko jej usposobienie jest po prostu nieco aroganckie, a dzięki omówieniom mogłaby zastanowić się nad sobą i zyskać trochę samoświadomości. Ponieważ nie widziałam jasno natury tego, co robiła, to ile bym z nią nie omawiała, jedynie sypałam słowami i doktrynami, a nie rozwiązywałam rzeczywistego problemu. W rezultacie przez pół roku wielu ludzi było przez nią ograniczanych, czuli się zniechęceni i słabi, produkcja była nieefektywna, a praca nad filmami była poważnie utrudniana i zakłócana. Dopiero wtedy zobaczyłam wyraźnie, że praca poniosła ogromne szkody, ponieważ nie wykonywałam rzeczywistej pracy ani nie przeniosłam na czas nieodpowiedniej liderki grupy. Byłam prawdziwą fałszywą przywódczynią. Na początku myślałam, że zawiodłam w pracy tylko dlatego, że mój charakter jest słaby i nie rozumiem tej dziedziny pracy. Dopiero widząc siebie w świetle słów Bożych, zobaczyłam, że nie starałam się nawet zrozumieć tych spraw bezpośrednio ani rozwiązać rzeczywistych problemów. To nie była tylko kwestia słabego charakteru, ale także kwestia niewykonywania rzeczywistej pracy.

W dalszym ciągu zastanawiałam się nad sobą: „Dlaczego nie mam ochoty nauczyć się więcej o tej pracy?”. Przypomniałam sobie niektóre moje myśli i zachowania z wcześniejszych lat i dopiero wtedy uświadomiłam sobie, że w głębi duszy mój pogląd zawsze był niedorzeczny. Czułam, że nie rozumiem tego obszaru pracy, więc chciałam unikać kwestii z nim związanych, nie chciałam go badać ani studiować. Obawiałam się, że jeśli omówię te problemy z ludźmi, którzy je rozumieją, ujawnię, jak mało wiem. Więc nawet kiedy powinnam brać odpowiedzialność za pracę, to i tak chciałam ją zignorować. Później przeczytałam w słowie Bożym: „Główną cechą pracy fałszywych przywódców jest to, że paplają o doktrynie i jak papugi powtarzają slogany. Kiedy już wydadzą rozkazy, po prostu umywają od danej kwestii ręce. Nie zadają żadnych pytań o dalszy rozwój pracy, nie sprawdzają, czy nie pojawiły się jakieś problemy, odchylenia lub trudności. Uznają swoją robotę za zakończoną z chwilą, gdy przypiszą ludziom pracę. W rzeczywistości, jeśli jesteś przywódcą, to po zorganizowaniu pracy, musisz śledzić jej postępy. Nawet jeśli nie jesteś zaznajomiony z tą dziedziną pracy i nie masz na jej temat żadnej wiedzy, możesz znaleźć sposób, by swoją pracę wykonać. Możesz znaleźć kogoś, kto naprawdę pojmuje i rozumie dany zawód, aby przeprowadził weryfikację i udzielił sugestii. Na podstawie jego sugestii możesz zidentyfikować odpowiednie zasady i w ten sposób będziesz mógł być z pracą na bieżąco. Bez względu na to, czy znasz lub rozumiesz dany zawód, czy nie, musisz przynajmniej nadzorować pracę, śledzić jej przebieg oraz stale zasięgać informacji i zadawać pytania na temat jej postępów. Musisz orientować się w tych sprawach; to jest twój obowiązek, to część twojego zadania. Niedoglądanie pracy, nierobienie niczego, kiedy się ją już przydzieli – umywanie od niej rąk – to sposób działania fałszywych przywódców. Ci, którzy nie monitorują pracy lub nie udzielają wskazówek, które jej dotyczą, nie dopytują o pojawiające się problemy, nie rozwiązują ich ani nie rozumieją postępów lub wydajności pracy, również przejawiają cechy fałszywych przywódców” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Ze słowa Bożego zrozumiałam, że nieśledzenie poszczególnych zadań z powodu braku wiedzy w tych dziedzinach i nierozwiązywanie rzeczywistych problemów występujących w pracy jest przejawem bycia fałszywym przywódcą, który jest nieodpowiedzialny i uchyla się od swoich obowiązków. Jako przywódca powinieneś przynajmniej nadzorować i śledzić pracę, pytać o jej postępy, znajdować i rozwiązywać występujące problemy. Nawet jeśli nie rozumiesz dobrze jakiejś dziedziny, możesz poprosić osoby, które ją znają, o sprawdzenie i o sugestie, a następnie współpracować z nimi, aby nadrobić swoje braki. W ten sposób też można dobrze wykonać pracę. Ja jednak starałam się unikać wszystkiego, co wiązało się z kwestiami technicznymi i nie brałam udziału w konkretnych pracach, ponieważ ich nie rozumiałam. Robiłam to, aby ukryć swoje braki i niedociągnięcia, aby zachować swój wizerunek i status, a także dlatego, że obawiałam się, iż będę źle postrzegana przez moich braci i siostry, jeśli nie będę w stanie nimi kierować. Gdy pojawiały się problemy w produkcji, gdy bracia i siostry nie zgadzali się w jakiejś sprawie, nie potrafili współpracować, a postępy zwalniały, to zamiast rozwiązywać te sprawy, ja stosowałam politykę nieingerencji. Czy nie byłam właśnie takim fałszywym przywódcą, jakiego ujawnia słowo Boże? W rzeczywistości cała praca w kościele opiera się na prawdozasadach, więc samo opanowanie specjalistycznej wiedzy nie wystarczy, by dobrze wykonywać swoją pracę. Jako przywódca, nawet jeśli nie rozumiesz jakiejś dziedziny pracy, powinieneś znać odpowiednie prawdozasady, aby móc kierować pracą i ją sprawdzać. Niektórzy przywódcy na początku nie rozumieją danego obszaru pracy, ale pilnie się uczą i opanowują odpowiednie prawdozasady, po czym mogą rzeczywiście kierować pracą i sprawdzać ją, dzięki czemu praca idzie coraz lepiej. Zadałam sobie pytanie: „Zawsze mówiłam, że nie rozumiem tego obszaru pracy, ale czy kiedykolwiek naprawdę postarałam się czegoś o nim nauczyć? Czy włożyłam w to wysiłek lub zapłaciłam cenę? Czy kiedy nie wiedziałam, jak sprawdzić pewne rzeczy, szukałam prawdozasad?”. Nie robiłam żadnej z tych rzeczy. Prześlizgiwałam się przez obowiązek, nie starałam się czynić postępów, a kiedy nie rozumiałam pewnych rzeczy, nie próbowałam uczyć się od innych, a tym bardziej nie szukałam prawdozasad. Wykorzystywałam swoją nieznajomość tej dziedziny pracy jako wymówkę, aby chronić swoje imię i status, a przez to wiele rzeczywistych problemów i trudności, które pojawiły się, gdy inni wykonywali swoje obowiązki, nie mogło być szybko rozwiązanych, co poważnie wpłynęło na wyniki pracy przy filmach. Takie były konsekwencje mojego papugowania sloganów oraz tego, że nie wykonywałam rzeczywistej pracy ani nie rozwiązywałam rzeczywistych problemów.

Potem przeczytałam również to w słowach Boga: „Gdy Bóg prosi, by ludzie odrzucili sławę, zysk i status, nie znaczy to, że pozbawia ich prawa wyboru; chodzi raczej o to, że dążąc do sławy, zysku i statusu, zaburzają i zakłócają oni dzieło kościoła oraz wejście w życie wybrańców Bożych i mogą nawet wpływać na to, że więcej ludzi będzie jadło i piło słowa Boga oraz rozumiało prawdę, a tym samym na osiągnięcie przez nich Bożego zbawienia. To bezsporny fakt. Kiedy ludzie gonią za własną sławą, zyskiem i statusem, jest pewne, że nie będą dążyć do prawdy ani wiernie wypełniać obowiązku. Będą działać i mówić tylko dla dobra własnej sławy, zysku i statusu, i cała wykonywana przez nich praca, bez najmniejszego wyjątku, będzie służyć tym celom. Takie zachowanie i postępowanie bez cienia wątpliwości oznacza kroczenie ścieżką antychrystów; jest to zaburzanie i zakłócanie dzieła Boga, a rozmaite konsekwencje takiego działania hamują szerzenie ewangelii królestwa oraz realizowanie woli Bożej w kościele. Można więc stwierdzić z zupełną pewnością, że ścieżka przemierzana przez tych, którzy dążą do sławy, zysku i statusu, jest ścieżką oporu wobec Boga. Jest to świadomy opór przeciwko Niemu, sprzeciwianie się Mu – jest to współpraca z szatanem w opieraniu się Bogu i przeciwstawianiu się Mu. Taka jest natura ludzkiej pogoni za sławą, zyskiem i statusem. Błąd tkwiący w ludziach realizujących własne interesy polega na tym, że cele, do których dążą, są celami szatana, są to cele niegodziwe i nieprawe. Kiedy ludzie dążą do własnych celów, takich jak sława, zysk i status, nieświadomie stają się narzędziem szatana, stają się ujściem, poprzez które szatan działa, a ponadto stają się jego ucieleśnieniem. Odgrywają negatywną rolę w kościele; zakłócają i osłabiają dzieło kościoła, normalne życie kościoła oraz normalne dążenia wybrańców Bożych; mają szkodliwy i negatywny wpływ” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Rozważając słowa Boga, zrozumiałam, że wszystko, co robiłam w ramach swoich obowiązków, to utrzymywanie własnego wizerunku i statusu. Wcale nie strzegłam pracy kościoła, co przynosiło mu szkody. Działałam jako sługa szatana, zakłócając i utrudniając pracę kościoła. Ponieważ obawiałam się, że inni będą patrzeć na mnie z góry, jeżeli nie będę rozumieć jakiegoś obszaru pracy, nie brałam udziału w dyskusjach na temat pracy ani nie śledziłam konkretnych zadań. Kiedy zauważyłam, że liderka grupy postępuje apodyktycznie i zakłóca pracę, a ja nie potrafię tego rozwiązać, obawiałam się, że przywódcy wyższego szczebla dowiedzą się, iż nie potrafię wykonywać rzeczywistej pracy i zwolnią mnie, więc nie zgłosiłam tego przełożonym ani nie szukałam rozwiązania, a tylko patrzyłam, jak cierpi praca kościoła. Rażąco ukrywałam fakty, oszukiwałam przełożonych i podwładnych i sprawiałam wrażenie, że nadzorowana przeze mnie praca przebiega normalnie i bezproblemowo, tak abym mogła chronić swoją pozycję przywódczyni. Podczas gdy ja starałam się jak najlepiej chronić swój wizerunek i status, moi bracia i siostry byli ograniczani i nie mieli żadnego kierunku w swoich obowiązkach. Żyli w bólu i byli nieszczęśliwi, cierpiało na tym ich wejście w życie, a praca była poważnie utrudniona, ale mnie nic z tego nie obchodziło. Czy nie był to przejaw fałszywego przywództwa? Gdy zastanawiałam się nad tymi sprawami, poczułam lekki strach, wyrzuty sumienia i żal. Nienawidziłam siebie za to, że byłam tak samolubna i zakłamana. Moje sumienie było otępiałe i nieczułe! Praca nad filmami odgrywa kluczową rolę w rozpowszechnianiu ewangelii. Wykonywałam tak ważny obowiązek, a mimo to nie liczyłam się z Bożymi intencjami, w każdej sytuacji chciałam zachować wizerunek i status, a także zakłócałam i utrudniałam pracę kościoła. Myśl o tym, jak zachowałam się w swoim obowiązku i jaką krzywdę przyniosłam pracy kościoła, była tak bolesna jak nóż wbity w serce. Czułam się tak bardzo zawstydzona. Przez łzy skruchy modliłam się do Boga: „Boże, byłam podstępna i zdradliwa w moim obowiązku, nie wykonywałam rzeczywistej pracy i jest już za późno, aby naprawić szkody, jakie wyrządziłam w pracy kościoła. Chcę w przyszłości okazać Ci skruchę przy wykonywaniu obowiązku i proszę, abyś bacznie mi się przyglądał”.

Później znalazłam pewne ścieżki praktykowania i wkraczania w życie w słowach Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Jak być człowiekiem zwyczajnym i normalnym? W jaki sposób możesz, według Bożych słów, zająć właściwe miejsce istoty stworzonej – jak możesz nie próbować stać się nadczłowiekiem lub jakąś wielką postacią? Jak powinieneś praktykować, aby być zwyczajną i normalną osobą? Jak można to zrobić? (…) Po pierwsze, nie nadawaj sobie tytułu i nie pozwalaj mu się ograniczać, mówiąc: »Jestem przywódcą, jestem przełożonym zespołu, jestem osobą nadzorującą pracę, nikt nie zna się na tych sprawach lepiej niż ja, nikt nie ma większych umiejętności niż ja«. Nie daj się złapać w pułapkę samozwańczego tytułu. Jeśli tak się stanie, będziesz miał związane ręce i nogi; wpłynie to na wszystkie twoje słowa i uczynki. Wpłynie to także na twoje normalne myślenie i osąd. Musisz się uwolnić z ograniczeń statusu. Najpierw zniż się z tego oficjalnego tytułu i stanowiska i stań na miejscu zwykłego człowieka. Jeśli tak zrobisz, twoja mentalność stanie się poniekąd normalna. Musisz także przyznać i powiedzieć: »Nie wiem, jak to zrobić, i nie rozumiem tego – będę musiał poszukać wiedzy i się nauczyć« lub »Nigdy tego nie doświadczyłem, więc nie wiem, co robić«. Kiedy będziesz w stanie powiedzieć, co naprawdę myślisz, i mówić szczerze, będziesz miał normalny rozum. Inni poznają prawdziwego ciebie, a tym samym będą mieć normalny obraz ciebie, a ty nie będziesz musiał niczego udawać ani nie będzie na tobie ciążyła wielka presja, a więc będziesz mógł normalnie komunikować się z ludźmi. Takie życie jest wolne i łatwe; każdy, kto uważa, że życie jest wyczerpujące, sam do tego doprowadził. Nie udawaj niczego ani nie stwarzaj pozorów. Najpierw otwarcie wyjaw, co masz w sercu, swoje prawdziwe myśli, by wszyscy mogli je poznać i zrozumieć. W rezultacie twoje obawy oraz podejrzliwość i bariery między tobą a innymi zostaną całkowicie wyeliminowane. Ogranicza cię coś jeszcze. Zawsze uważasz się za szefa zespołu, przywódcę, pracownika, kogoś z tytułem, statusem i pozycją: jeśli powiesz, że czegoś nie rozumiesz lub nie potrafisz czegoś zrobić, czy tym samym nie umniejszasz siebie? Kiedy w sercu odrzucisz te kajdany, kiedy przestaniesz myśleć o sobie jako o przywódcy lub pracowniku, kiedy przestaniesz myśleć, że jesteś lepszy od innych i poczujesz, że jesteś zwyczajnym człowiekiem, takim samym jak wszyscy inni, oraz że są pewne obszary, w których jesteś gorszy od innych – kiedy z taką postawą będziesz omawiał prawdę i sprawy związane z pracą, efekt będzie inny i atmosfera też będzie inna. Jeżeli w sercu zawsze masz jakieś wątpliwości, jeśli wciąż czujesz się zestresowany i ograniczany i chciałbyś się tego pozbyć, ale nie potrafisz, wówczas powinieneś poważnie modlić się do Boga, zastanawiać się nad sobą, dostrzec swoje wady i dążyć do prawdy. Jeżeli potrafisz wprowadzić prawdę w życie – osiągniesz rezultaty” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu Bożych słów w moim sercu bardzo się rozjaśniło. Zawsze stawiałam siebie w pozycji przywódcy. Zawsze chciałam udawać, że wiem wszystko, by inni mnie podziwiali, a nie chciałam, by inni widzieli prawdziwą mnie. Wierzyłam, że aby być przywódcą, muszę być ponad innymi i muszę wszystko umieć, ale myliłam się. Prawda była taka, że nie byłam lepsza od innych. Moje skażone skłonności były takie same jak u moich braci i sióstr, a wielu rzeczy nie potrafiłam dostrzec wyraźnie ani zrozumieć. Bycie przywódczynią było tylko szansą na praktykę. Powinnam odłożyć na bok swoją pozycję, być uczciwą, otwarcie pokazać innym moje prawdziwe „ja” i pracować z każdym na równej stopie, gdy wykonujemy nasze obowiązki. Jeśli czegoś nie rozumiem, powinnam to przyznać i pozwolić tym, którzy rozumieją, aby mówili więcej. W ten sposób mogę nie tylko szybko rozwiązywać problemy w pracy, ale również uzupełniać swoje braki. Jeżeli jest jakiś problem, którego nie mogę rozgryźć lub rozwiązać, powinnam go szybko zgłosić przełożonym, aby uniknąć poważnych konsekwencji spowodowanych opóźnioną reakcją.

Teraz znów zostałam wybrana do pełnienia roli przywódczyni kościoła. Jestem bardzo wdzięczna i wiem, że Bóg dał mi tę możliwość, abym mogła okazać skruchę. Nie mogę naprawić moich przeszłych wykroczeń, dlatego chcę jak najlepiej wykonywać swoje obowiązki w przyszłości. Złożyłam sobie przysięgę: „Boże, jestem gotowa zrobić wszystko, co mogę i powinnam, aby dobrze wykonać ten obowiązek. Jeśli będę znów polegać na swoim zepsutym usposobieniu i stanę się nieodpowiedzialna w pełnieniu obowiązku, mam nadzieję, że mnie wychłoszczesz i zdyscyplinujesz”. W moim obowiązku jest teraz wiele zadań, o których nie wiem zbyt wiele. Czasami, kiedy bracia i siostry przychodzą do mnie, aby omówić pracę, pewnych rzeczy nie rozumiem zbyt dobrze i wciąż czuję pokusę, aby ich unikać i zrezygnować z uczestnictwa. Ale kiedy myślę o nauce, jaką wyciągnęłam z moich poprzednich niepowodzeń, zaczynam się trochę bać i szybko modlę się do Boga. Proszę Go, aby pomógł mi zachować spokój, uważnie słuchać i współpracować z moimi braćmi i siostrami, żeby znaleźć sposób na rozwiązanie tych problemów. Kiedy biorę na siebie ciężar i rzeczywiście angażuję się w te zadania, nie tylko mogę zrozumieć, na czym polega problem, ale czasami potrafię dać kilka rozsądnych sugestii. Gdy w grę wchodzą kwestie zasadnicze, których nie potrafię jasno dostrzec lub rozwiązać, zgłaszam je przywódcom wyższego szczebla i szukam pomocy. W ten sposób praca postępuje bez opóźnień, a problem jest szybko rozwiązywany.


70. Dlaczego nie potrafię trzymać się zasad?

Autorstwa Isabelli, Francja

W sierpniu 2021 roku podjęłam pracę liderki w kościele. Współpracując z Lillian, która była odpowiedzialna za ewangelizację, zauważyłam, że często rozdmuchiwała małe problemy innych osób i wszystkim o nich opowiadała. Nie potrafiła współpracować i zawsze mówiła rzeczy niezgodne z prawdą. Raz powiedziała na zgromadzeniu, że poprzednia przywódczyni kościoła nie skupia się na pracy ewangelizacyjnej i nigdy nie pyta, jak idzie jej praca. A przecież ta liderka zawsze sprawdzała jej pracę. Lillian zgłaszała też naszemu przywódcy, że praca idzie bardzo dobrze, stwarzając pozory, że wszystko postępuje normalnie. Ale tak naprawdę nie wykonywała żadnej pracy. Na jednym spotkaniu podkreślała, że jej praca jest trudna, a pracownicy ewangelizacyjni są kiepscy. Ale kiedy przyjrzałam się dokładniej, odkryłam, że miała duże zaległości w pracy, więc nie miała podstaw, by tak twierdzić. Kiedy jej wytknęłam, że nie wykonuje rzeczywistej pracy i zrzuca winę na innych, nic nie odpowiedziała. Sądziłam, że zastanowi się nad sobą, ale ona wysłała mojej partnerce, siostrze Mai, zaskakującą wiadomość, w której mówiła, że nie chce mieć więcej ze mną do czynienia, bo widząc problem, przycięłam ją, nie mając podstaw, i nie rozumiałam, jak jest jej trudno. Dodała jeszcze, że nie może być taka jak ja i musi traktować braci i siostry z miłością i cierpliwością. Kiedy to przeczytałam, byłam w szoku. Z wykonywanym przez nią obowiązkiem było tak wiele problemów. Ja je tylko wskazywałam – byłam daleka od przycinania jej. Jak mogła powiedzieć, że przycinałam ją, nie mając podstaw? To nie było tak. Jak mogła być tak przebiegła i fałszywa? Chciałam to wszystko wyjaśnić Mai, ale pisząc wiadomość, zawahałam się w połowie. Gdybym jej opisała lub wyjaśniła problemy Lillian, Maya mogłaby pomyśleć, że brakuje mi samoświadomości w obliczu problemów i nie traktuję właściwie ludzi. Nie wysłałam więc tej wiadomości. Potem usłyszałam, że Lillian pod pretekstem otwierania się przed innymi mówiła, że przycięłam ją bezpodstawnie, nie znając sytuacji, i to ją zniechęciło. Ta wiadomość naprawdę mnie zmartwiła. Nie wiedziałam, jak mam w przyszłości sprawdzać jej pracę. Czułam, że naprawdę trudno się z nią dogadać. Kilka dni później pojawiła się potrzeba, żeby przenieść kilka osób podlegających Lillian do pracy podlewania. Kiedy ją o tym poinformowałam, ku mojemu zaskoczeniu odparła z kwaśną miną: „Jak chcesz ich przenieść, to zrób to. Jest mi wszystko jedno. Jestem pewna, że tak czy inaczej nie będę mieć dobrych rezultatów”. Potem przyznała otwarcie, że miała zatarg z siostrą odpowiedzialną za podlewanie, dlatego nie zgadzała się, żebym ich przeniosła. Dodała, że nikt nie będzie mógł jej winić, że jest niemiła dla tej siostry, jeśli tamta znów przysporzy jej problemów. Słysząc groźbę w jej słowach, uznałam, że nie tylko jest trudna w obejściu, ale też brakuje jej człowieczeństwa i muszę być ostrożna, sprawdzając jej pracę, inaczej znajdzie coś przeciwko mnie.

Któregoś razu wyższy przywódca wyznaczył nas do pracy przy oczyszczaniu – do zbadania, czy w kościele są źli ludzie lub antychryści, oraz, jeśli tacy się znajdą, do wydalenia ich z kościoła. Na myśl przyszła mi Lillian. Jej człowieczeństwo było kiepskie i nie przyjmowała prawdy. Żywiła urazę do każdego, kto wytknął jej błędy, przekręcała fakty, zamieniała białe z czarnym i rozsiewała swoje uprzedzenia za plecami ludzi. Uznałam, że powinnam się przyjrzeć jej zachowaniu. Potem jednak pomyślałam, jak Lillian buntowała się przeciwko sprawdzaniu jej pracy i jak mówiła za moimi plecami, że przycięłam ją bezpodstawnie. Gdybym tym razem zaczęła zbierać jej oceny, czy bracia i siostry nie pomyśleliby, że się rewanżuję? A moja partnerka, że zbyt kocham status i szukam okazji, żeby każdy, kto wytyka moje błędy, za to zapłacił? Wtedy wszyscy by się mnie bali i unikali. To byłby wielki problem, gdyby spróbowali dopatrywać się u mnie wad i zgłosili, że jestem fałszywą przywódczynią. Odpuściłam sobie. Uznałam, że zajmę się tym, kiedy ktoś inny rozpozna jej problemy. W innym przypadku, gdybym pierwsza o nich powiedziała, mogłoby to zostać źle zrozumiane. Nie wspomniałam więc o tym. Niedługo Maya wspomniała, że człowieczeństwo Lillian jest kiepskie i chce się przyjrzeć jej zachowaniu. Byłam zadowolona, ale też czułam się trochę winna, kiedy to powiedziała. Wiedziałam o tym wcześniej i powinnam od razu zbadać zachowanie Lillian, ale nie zajęłam się tym w obawie, że inni uznają, że się na niej rewanżuję. Nie chroniłam pracy kościoła. Ale przynajmniej nie musiałam się już tym martwić, bo ktoś inny to powiedział. Kiedy zebraliśmy oceny Lillian, okazało się, że większość piszących je osób, nie znało jej zbyt dobrze i przekazało niewiele informacji. Tylko kilka osób zauważyło jej problemy. Wiedziałam, że w takiej sytuacji należało poszukać ludzi, którzy od dawna mieli z nią do czynienia, ale bałam się, że inni mogą powiedzieć, że się na nią uwzięłam z powodu osobistych animozji, więc nie chciałam nic mówić. Wtedy Maya powiedziała, że zobaczymy, jak się sprawy potoczą, a ja nic nie dodałam.

Później odkryłam, że inni bracia i siostry zwracali Lillian uwagę, ale ona nie tylko tego nie przyjmowała, ale odgrywała się, rzucając pod ich adresem fałszywe oskarżenia. Kiedyś jeden podlewający powiedział Lillian, że pewni ludzie, którym głoszono ewangelię, nie mają człowieczeństwa i nie spełniają kryteriów. Lillian nie tylko tego nie przyjęła, ale wygłaszała swoje uprzedzenia i żale pośród zespołu ewangelizacyjnego. Twierdziła, że wszyscy postępują zgodnie z zasadami, ale skoro podlewający nie omawiali jasno prawdy z ludźmi, nad nawróceniem których pracował zespół ewangelizacyjny, niektórych nowych wiernych zwiodły plotki i zrezygnowali. Podczas zgromadzenia rozmawiałyśmy z Mayą o sednie tego problemu w związku z zachowaniem Lillian, szczegółowo go analizując. Potem rozmawiałyśmy z nią jeszcze kilka razy. Sądziłam, że zastanowi się nad sobą, ale nie ustąpiła i nadal szerzyła swoje uprzedzenia o podlewających. Twierdziła, że jest zniechęcona i nie wie, jak ma wykonywać swoją pracę. Ponieważ siała niezgodę, niektórzy pracownicy ewangelizacyjni i podlewający zaczęli narzekać i nie było między nimi harmonijnej współpracy. Wiedziałam, że Lillian nie nadawała się na zwierzchniczkę i powinna być natychmiast zwolniona. Bardzo żałowałam, że nie zbadałam tego szybciej i nie zwolniłam jej na początku. Wiedziałam, że brak jej człowieczeństwa, ale pozwoliłam, by przeszkadzała w pracy kościoła. Czułam się okropnie. Modliłam się, żeby Bóg mnie poprowadził i pomógł mi poznać siebie.

Wtedy zobaczyłam słowa Boga: „Cóż to za usposobienie, gdy ludzie nie biorą odpowiedzialności za swoje obowiązki, wykonują je powierzchownie, zachowują się jak pochlebcy i nie bronią interesów domu Bożego? Jest to przebiegłość, jest to szatańskie usposobienie. Najbardziej rzucającym się w oczy aspektem ludzkich filozofii funkcjonowania w świecie jest właśnie przebiegłość. Ludzie myślą, że jeśli nie będą przebiegli, mogą urazić innych i nie będą w stanie chronić samych siebie. Sądzą, że muszą być dostatecznie przebiegli, aby nikomu nie zrobić krzywdy ani nikogo nie obrazić, tym samym zapewniając sobie bezpieczeństwo, chroniąc swe źródła utrzymania i zyskując solidną pozycję wśród innych. Niewierzący żyją zgodnie z filozofiami szatana. Wszyscy są pochlebcami i nikogo nie obrażają. Przyszedłeś do domu Bożego, czytałeś słowo Boże i słuchałeś kazań domu Bożego, czemu więc nie jesteś w stanie praktykować prawdy, mówić z głębi serca i być uczciwym człowiekiem? Czemu stale jesteś pochlebcą? Pochlebcy chronią tylko własne interesy, a nie interesy kościoła. Kiedy widzą, że ktoś czyni zło i szkodzi interesom kościoła, ignorują to. Lubią być pochlebcami i nikogo nie obrażać. To nieodpowiedzialne, a tego rodzaju osoba jest niezwykle przebiegła i niegodna zaufania” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki objawieniu Bożych słów zrozumiałam, że unikałam urażenia Lillian, aby nie stracić wizerunku i statusu, i nie opowiedziałam się za kościołem, gdy widziałam, jak zakłóca jego pracę. Zamiast tego szukałam poklasku, świadomie ignorując sytuację. To było nieodpowiedzialne i przebiegłe zachowanie. Niewierzący żyją według szatańskich filozofii, by chronić własne interesy. Uważnie obserwują, co mówią inni, i badają, jak rozwinie się sytuacja – są naprawdę przebiegli i podstępni. W swoim obowiązku miałam taką samą postawę jak niewierzący. Widziałam, że Lillian nie ma dobrego człowieczeństwa i zaczęła szkodzić pracy kościoła. Powinna zostać zwolniona. Ale nie chciałam, żeby inni myśleli, że się rewanżuję, starałam się więc nie robić niczego, co mogłoby wzbudzić podejrzenia i zwlekałam z zajęciem się Lillian. Chciałam zaczekać, aż inni bracia i siostry się na niej poznają. Chciałam chronić swoją reputację i status, i choć wiedziałam, że Lillian szkodzi pracy kościoła, w dalszym ciągu wolałam pozwolić na to, żeby ucierpiały interesy kościoła, niż postąpić zgodnie z zasadami, zdemaskować ją i prawidłowo zająć się sytuacją. Byłam podstępna, samolubna i nikczemna. Na myśl o tym poczułam się winna. Wiedziałam, że nie mogę dłużej przymykać na to oka. Musiałam zająć się problemem Lillian zgodnie z zasadami kościoła i przestać chronić tylko swoje interesy.

Potem poszłyśmy z Mayą porozmawiać z Lillian. Ujawniłyśmy, że wykrzywia fakty i rozpowiada stronnicze opinie o innych, niszcząc i podkopując relacje pomiędzy braćmi i siostrami, i że zakłóca to pracę kościoła. Zaskoczyło mnie, że zupełnie tego nie przyjęła, tylko zaatakowała nas, mówiąc z oburzeniem: „Mówiłam ci o problemach, a ty zamiast je rozwiązać, wykorzystałaś je, żeby zrzucić na mnie winę. Ty nie wykonujesz żadnej rzeczywistej pracy”. Widząc, jak jest apodyktyczna i pozbawiona autorefleksji, przeanalizowałyśmy z nią naturę i konsekwencje jej słów i działań, odwołując się do odpowiednich słów Boga, ale nic z tego nie przyjęła – wciąż kłóciła się i usprawiedliwiała siebie.

Potem przeczytałam dwa fragmenty Bożych słów, co pomogło mi zrozumieć naturę Lillian. Słowa Boga mówią: „Każdy, kto często sieje niepokój w życiu Kościoła i przeszkadza wybrańcom Boga we wkraczaniu w życie, jest niedowiarkiem. Jest on uważany za złego człowieka i musi zostać usunięty z kościoła. Niezależnie od tego, kim dana osoba jest oraz jak postępowała w przeszłości, jeśli często przeszkadza w pracy Kościoła i jego życiu, nie godzi się na przycinanie i zawsze broni się, przedstawiając błędne argumenty, musi zostać usunięta z kościoła. Takie podejście ma na celu wyłącznie utrzymanie normalnego postępu pracy Kościoła i ochronę interesów wybrańców Boga, co pozostaje w pełnej zgodności z prawdozasadami i Bożymi intencjami” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (14), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Bez względu na to, jakie błędy popełnili lub jakie złe rzeczy zrobili, osoby o bezwzględnym usposobieniu nie pozwolą nikomu ich zdemaskować ani przyciąć. Jeśli ktoś ich zdemaskuje czy obrazi, wpadną w furię, wezmą odwet i nigdy nie odpuszczą. Nie mają cierpliwości ani tolerancji dla innych ludzi ani nie okazują im wyrozumiałości. Jaką zasadą kierują się w swoim postępowaniu? »Wolę zdradzić niż zostać zdradzonym«. Innymi słowy, nie tolerują, gdy ktoś ich obraża. Czyż nie jest to logika typowa dla złych ludzi? Dokładnie tak jest. Nikomu nie wolno ich obrazić. Dla nich niedopuszczalne jest, aby ktokolwiek wywołał u nich nieprzyjemne emocje, i nienawidzą każdego, kto to zrobi. Będą ścigać tę osobę i nigdy nie odpuszczą – tacy właśnie są źli ludzie” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (14), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Boże słowa mówią, że źli ludzie mają nikczemne usposobienie i nie przyjmują prawdy. Pałają nienawiścią do wszystkich, którzy ich demaskują i obnażają ich wady. Widzą w nich wrogów, a nawet ich atakują w akcie zemsty. Pomyślałam o Lillian. Nigdy nie stać jej było na autorefleksję w obliczu problemów, nienawidziła każdego, kto dawał jej rady i traktowała go jak wroga. Wykrzywiała też prawdę, czarne zamieniała w białe, rozpowszechniała swoje uprzedzenia i skarżyła się na innych, wywołując problemy pomiędzy braćmi i siostrami. To prowadziło do braku harmonii i zakłócało oraz utrudniało pracę ewangelizacyjną. Inni często dawali jej wskazówki i wielokrotnie pomagali, ale ona nie przyjmowała ich słów. Odpowiadała z wrogością i rzucała na nich fałszywe oskarżenia, bez odrobiny skrupułów. Z natury czuła niechęć do prawdy i jej nie akceptowała. Okazało się, że jest złą osobą i gdybyśmy jej pozwolili zostać, zaszkodziłoby to jeszcze bardziej pracy kościoła. Maya i ja zgodnie z zasadami omówiłyśmy z braćmi i siostrami naszą ocenę zachowania Lillian i zwolniłyśmy ją po przegłosowaniu tej decyzji. Zaleciłyśmy jej autorefleksję w samotności i miałyśmy ją usunąć, gdyby pojawiły się jakiekolwiek dalsze niepokoje.

Później wielu braci i wiele sióstr mówiło, że praca z siostrą Lillian była bardzo ograniczająca. Zawsze ganiła ludzi i wiele osób się jej bało. Kiedy sprawdzała ich pracę, wszyscy się wcześniej przygotowywali, w obawie, że otrzymają reprymendę za wszystko, czego nie dopilnowali. Czułam się niezręcznie. Lillian wyrządziła wiele zła i bardzo skrzywdziła braci i siostry. Chociaż byłam przywódczynią kościoła, nie zajęłam się złą osobą, którą zidentyfikowałam. Do czego byłam w takim razie potrzebna? Nie wykonywałam prawdziwej pracy. Przez kilka dni zastanawiałam się, dlaczego dobrze radziłam sobie z innymi złymi ludźmi i antychrystami, ale nie chciałam zając się problemem Lillian i unikałam go. Przeczytałam Boże słowa: „Cokolwiek antychryści robią, najpierw rozważają własne interesy, a działają dopiero po przemyśleniu wszystkiego; nie są prawdziwie, szczerze, bezwzględnie i bezkompromisowo podporządkowani prawdzie, ale tylko wybiórczo i pod pewnymi warunkami. Jaki to warunek? Jest nim to, że ich status i reputacja muszą być zabezpieczone i nie mogą ponieść żadnej straty. Dopiero po spełnieniu tego warunku decydują i wybierają, co robić. To znaczy, antychryści starannie rozważają, jak powinni traktować prawdozasady, Boże posłannictwo i dzieło domu Bożego, albo jak mają się zająć sprawami, przed którymi stają. Nie zastanawiają się, jak zrealizować Boże intencje, jak nie narażać na szwank dobra domu Bożego, jak zadowolić Boga ani jak przynieść korzyści dla braci i sióstr; tych rzeczy nigdy nie biorą pod uwagę. A co antychryści biorą pod uwagę? To, czy coś wpłynie na ich własny status i reputację i czy ich prestiż spadnie. Jeśli zrobienie czegoś zgodnie z prawdozasadami przynosi korzyści pracy kościoła oraz braciom i siostrom, ale reputacja antychrystów miałaby przy tym ucierpieć, a wielu ludzi uświadomiłoby sobie, jaka jest ich rzeczywista postawa, i poznałoby ich prawdziwą naturoistotę, wówczas z całą pewnością nie będą działać zgodnie z prawdozasadami. Jeśli wykonanie jakiejś rzeczywistej pracy sprawi, że więcej ludzi będzie ich poważać, podziwiać i cenić, i że zyskają jeszcze większy prestiż, lub przez to ich słowa będą miały większą moc i więcej ludzi się im podporządkuje, wówczas zdecydują się działać w taki sposób; w innym wypadku nigdy nie zapomną o własnych interesach przez wzgląd na dobro domu Bożego czy braci i sióstr. Taka jest naturoistota antychrystów. Czy nie jest ona samolubna i podła?” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Jeśli ktoś mówi, że kocha prawdę i dąży do prawdy, ale w istocie celem, do którego dąży, jest wyróżnienie się, popisywanie się, zdobycie uznania innych i realizacja własnych interesów, a swój obowiązek wykonuje nie po to, by podporządkować się Bogu ani by Go zadowolić, lecz by zdobyć sławę, zysk i status, to dążenia takiego człowieka są nieprawe. A skoro tak, to czy w dziele kościoła ich działania są przeszkodą, czy też pomagają posuwać je naprzód? Są oczywiście przeszkodą; nie posuwają go do przodu. Niektórzy wymachują sztandarem czynienia dzieła kościoła, a jednocześnie dążą do zdobycia osobistej sławy, zysku i statusu, działają na własną rękę, tworzą własną grupkę, własne małe królestwo – czy taka osoba wykonuje swój obowiązek? Wszystko, co robią, zasadniczo zakłóca, zaburza i osłabia dzieło kościoła. Jakie są konsekwencje ich pogoni za sławą, zyskiem i statusem? Po pierwsze, ma to wpływ na sposób, w jaki wybrańcy Boży zwykle jedzą i piją słowo Boga i jak rozumieją prawdę, utrudnia ich wejście w życie, powstrzymuje ich przed wkroczeniem na właściwą drogę wiary w Boga i prowadzi na niewłaściwą ścieżkę – tym samym krzywdząc ich i niszcząc. A jaki jest w końcowym rozrachunku wpływ owej pogoni na dzieło kościoła? Jest to zaburzenie, upośledzenie i demontaż działania. Takie są konsekwencje spowodowane przez ludzkie dążenie do sławy, zysku i statusu” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Boże słowa objawiają, że antychryści zabiegają tylko o swoją reputację i status. Jeśli mogą zrobić coś, co polepszy ich reputację, zrobią to. Jeśli postępowanie zgodnie z zasadą może zagrozić ich reputacji lub statusowi, odrzucą zasady i będą myśleć tylko o tym, co chroni ich prywatne interesy i co przyniesie im korzyść. Są wyjątkowo samolubni i nikczemni. Czyż ja też nie postępowałam jak antychryst? Od dawna wiedziałam, że Lillian nie dąży do prawdy i ma kiepskie człowieczeństwo. Nienawidziła każdego, kto zwracał jej uwagę, wynajdywała ich wady, wykorzystując je do osądzania i atakowania ich. Gdybyśmy jej natychmiast nie zwolnili, w dalszym ciągu utrudniałaby pracę kościoła. Ale ponieważ miała coś przeciwko mnie, bałam się wypytywać o nią, w obawie, że bracia i siostry mogą sądzić, że po prostu się na niej mszczę. Mogliby nawet uznać, że jestem fałszywą przywódczynią. Czułam, że moja pozycja będzie zagrożona. Z powodu usposobienia Lillian bałam się, że jeśli ją zwolnię, będzie mnie oczerniać za moimi plecami albo znajdzie jakiś pretekst, żeby na mnie donieść lub mnie zgłosić. Czułam, że rozprawienie się z nią tylko mi zaszkodzi, wpłynie na moją reputację i pozycję, więc przyjęłam bierną postawę, czekając na rozwój wydarzeń i nic nie zrobiłam. Byłam naprawdę podstępna i egoistyczna. Do tej pory, kiedy identyfikowałam ludzi, których należało usunąć lub wyrzucić w czasie oczyszczania, potrafiłam to załatwić zgodnie z zasadą. Było tak, ponieważ większości z tych ludzi nie znałam. A co najważniejsze, nie zagrażali mojej reputacji i statusowi. Gdybym ich usunęła z kościoła lub wyrzuciła, bracia i siostry uznaliby, że jestem przywódczynią, która rozumie prawdę, ma rozeznanie i wykonuje rzeczywistą pracę. Jednak gdy zajmowałam się Lillian, problem bezpośrednio dotyczył mojej własnej pozycji, więc schowałam głowę w piasek i chroniłam własne interesy. Wcześniej potrafiłam trzymać się zasad, ponieważ nie wpływało to na moje osobiste interesy, a nie dlatego, że chciałam dobrze wykonywać pracę kościoła. Boże słowa uświadomiły mi, że chroniąc własny prestiż i status, w istocie sabotuję i zakłócam pracę kościoła. To powstrzymuje postępy w pracy. Chcąc chronić swoją reputację i pozycję, nie rozprawiłam się natychmiast ze złą osobą. Natura tego problemu jest bardzo poważna. To nie jest tylko błahy przykład przejawiania skażenia, ale krycie złej osoby i pobłażanie zakłócaniu pracy kościoła. Postąpiłam jak posłaniec szatana i czyniłam zło. Te słowa Boga były szczególnie poruszające: „Powinieneś izolować lub usuwać złych ludzi, gdy tylko odkryjesz, że posiadają złą istotę, zanim zdążą wyrządzić jakiekolwiek większe zło. To zminimalizuje szkody, jakie wyrządzają; stanowi to mądry wybór. Jeśli przywódcy i pracownicy czekają, aż zła osoba spowoduje jakąś katastrofę, zanim się tą osobą zajmą, to są zbyt bierni. Dowodziłoby to, że są też bardzo głupi i nie kierują się żadnymi zasadami w swoich działaniach” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (14), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Kiedy przemyślałam Boże słowa, poczułam się okropnie i miałam wielkie poczucie winy. Moim zadaniem jako przywódczyni była ochrona Bożych wybrańców przed prześladowaniem i zamętem ze strony złych ludzi oraz ochrona zwykłego życia kościoła, żeby praca mogła przebiegać we właściwy i uporządkowany sposób. Jednak kiedy w kościele pojawiła się zła osoba, ociągałam się i nic nie zrobiłam. Nie wypełniałam obowiązków przywódczyni, co doprowadziło do tego, że bracia i siostry byli ograniczani i atakowani przez złą osobę i zaszkodziło to ich wejściu w życie. Praca kościoła również doznała zakłóceń. To co zrobiłam, było odrażające dla Boga!

Roztrząsałam to jeszcze przez kilka dni. Wiedziałam, że gdy zła osoba zakłóca pracę kościoła, to zgodnie z zasadami powinnam szybko załatwić tę sprawę. Dlaczego więc bałam się, że inni źle zrozumieją sytuację i powiedzą, że dręczę Lillian? Czym tak naprawdę jest dręczenie kogoś? Przeczytałam w Bożych słowach: „Jakie są inne powszechne przejawy tego, że antychryści działają? (Antychryści tłamszą i dręczą ludzi dla swojego własnego statusu). Dręczenie innych ludzi przez antychrystów jest ich najbardziej powszechnym działaniem i jednym z konkretnych przejawów bycia antychrystem. Aby utrzymać swój status, antychryści zawsze się domagają, by wszyscy mieli na nich wzgląd i byli im posłuszni. Jeśli zauważą, że ktoś na nich nie zważa, jest wobec nich wrogi albo oporny, stosują taktyki tłamszenia i dręczenia tej osoby, aby ją sobie podporządkować. Antychryści często tłamszą tych, którzy mają odmienne od nich opinie. Często tłamszą ludzi, którzy dążą do prawdy i lojalnie wykonują swoje obowiązki. Często tłamszą ludzi względnie uczciwych i przyzwoitych, którzy im się nie podlizują i nie przypochlebiają. Tłamszą tych, którzy nie dogadują się z nimi lub im nie ulegają. Antychryści nie traktują innych zgodnie z prawdozasadami. Nie potrafią traktować ludzi sprawiedliwie. Gdy kogoś nie lubią, gdy podejrzewają, że w głębi serca im nie uległ, znajdują okazje i wymówki, a nawet różne preteksty, aby atakować i dręczyć tę osobę, posuwając się nawet do tłamszenia jej pod sztandarem wykonywania pracy kościoła. Nie ustępują tak długo, aż ludzie stają się im ulegli i nie ośmielają się powiedzieć im »nie«; nie ustępują tak długo, aż inni uznają ich status i władzę oraz będą witać ich z uśmiechem pełnym aprobaty i uległości, nie śmiąc wpaść na jakikolwiek pomysł na ich temat. W jakiejkolwiek sytuacji, w jakiejkolwiek grupie, słowo »sprawiedliwość« nie ma nic wspólnego z tym, jak antychryści traktują innych, a słowo »miłość« nie ma nic wspólnego z tym, jak traktują oni braci i siostry, którzy prawdziwie wierzą w Boga. Każdy, kto stanowi zagrożenie dla ich statusu, jest im solą w oku, a oni znajdą okazje i preteksty, aby go dręczyć. Jeżeli taka osoba im nie ulegnie, dręczą ją i nie przestają, dopóki się ona nie podporządkuje. Takie postępowanie antychrysta jest kompletnie niezgodne z prawdozasadami i jest wrogie prawdzie. Czy zatem należy przyciąć antychrysta? Tak, ale mało tego, należy go też zdemaskować, rozpoznać i scharakteryzować, nic innego nie wystarczy. Antychryst traktuje każdego według własnych upodobań, własnych zamiarów i celów. Pod jego władzą każdy, kto ma poczucie sprawiedliwości, kto potrafi mówić sprawiedliwie, kto ośmiela się walczyć z niesprawiedliwością, kto trzyma się prawdozasad, kto jest autentycznie utalentowany i wykształcony, kto może nieść świadectwo o Bogu – wszyscy tacy ludzie spotkają się z zazdrością antychrysta, będą tłamszeni, wykluczani, a nawet deptani pod jego stopami, aż nie będą już w stanie się podnieść. Z taką nienawiścią antychryst traktuje dobrych ludzi oraz takich, którzy dążą do prawdy. Można powiedzieć, że większość osób, którym antychryst zazdrości i których tłamsi, to postacie pozytywne i dobrzy ludzie. Większość z nich to osoby, które Bóg zbawi, którymi Bóg może się posłużyć, które Bóg uczyni doskonałymi. Czy stosując taką taktykę tłamszenia i wykluczania tych, których Bóg zbawi, którymi się posłuży i których uczyni doskonałymi, antychryst nie jest przeciwnikiem Boga? Czyż nie są to ludzie, którzy sprzeciwiają się Bogu?” (Punkt jedenasty, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Rozważając Boże słowa, zrozumiałam, że dręczenie kogoś a postępowanie według zasad to dwie różne rzeczy. Musimy rozważyć ukryte pobudki naszych działań, ale także zastanowić się, czy sposób, w jaki traktujemy innych wyrasta ze słów Boga. Jeśli w oparciu o prawdozasady zidentyfikujemy kogoś jako złą osobę lub antychrysta, to usunięcie lub wyrzucenie go będzie dla kościoła jak pozbycie się plagi. To nie jest dręczenie. Kiedy antychryści i źli ludzie uciskają i dręczą innych, stoją za tym wyłącznie ich nikczemne motywacje. Są zazdrośni o tych, którzy dążą do prawdy i mają poczucie sprawiedliwości. Nienawidzą tych, którzy się na nich poznali i rzucili im wyzwanie. Eliminują myślących inaczej, żeby chronić swoją władzę i status. Czepiają się najmniejszych wad u innych i robią z igły widły. Nawet przekręcają fakty i oczerniają innych, wysuwając przeciwko nim najróżniejsze oskarżenia, żeby ich usunięto lub wyrzucono. W swoich motywacjach i intencjach są całkowicie wrodzy wobec prawdy i Boga. Są potępieni i przeklęci przez Boga. Zdemaskowałam i zwolniłam Lillian, ponieważ w oparciu o Boże słowa rozpoznałam w niej złą osobę. Nie czułam do niej osobistej urazy i jej nie dręczyłam. Nie rozumiałam tak naprawdę, czym jest dręczenie i patrzyłam na sprawy powierzchownie. Sądziłam, że jeśli zajmę się problemem kogoś, kto ma do mnie urazę, to będzie to jednoznaczne z dręczeniem go. Nie rozważałam, czy ta osoba jest złym człowiekiem i jaką odgrywa rolę w kościele. W rezultacie sparaliżował mnie mój błędny punkt widzenia. Niemądrze! Zrozumienie tego było dla mnie bardzo uwalniające.

Później świadomie wykonywałam swój obowiązek zgodnie z zasadami. Szczególnie jeśli chodzi o pracę oczyszczania, jeśli ktoś był kandydatem do usunięcia lub wyrzucenia, to bez względu na to, czy był do mnie uprzedzony czy nie, postępowałam zgodnie z zasadami. Kiedy się do tego stosowałam, czułam większy spokój. Osobiście doświadczyłam, że podczas wypełniania obowiązku trzeba odłożyć na bok troskę o swoją reputację i status, trzymać się zasad i chronić pracę kościoła, dzięki czemu można odczuwać spokój i radość.


71. Brak wiedzy nie jest usprawiedliwieniem

Autorstwa Susanny, Szwecja

W maju 2021 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła i obarczono mnie odpowiedzialnością za produkcję filmów. Miałam pewne obawy przed podjęciem się tego obowiązku i pomyślałam sobie: „W przeszłości zdarzyło mi się zajmować produkcją filmów, jednak moje umiejętności w tej dziedzinie nadal są nieco ograniczone. Czy faktycznie będę w stanie właściwie nadzorować tę pracę? Jeśli moje wyniki nie będą zadowalające i zostanę zastąpiona kimś innym, co pomyślą o mnie moi bracia i moje siostry? Co więcej, wszyscy ludzie, których nadzoruję, dysponują większą wiedzą techniczną niż ja – jeśli nie będę w stanie dostrzec problemów w ich pracy i nie zaproponuję konkretnych rozwiązań, z pewnością uznają mnie za amatorkę, która nie sprawdza się w roli przełożonego i nie nadaje się na przywódczynię”. Ta myśl wzbudziła we mnie pewien niepokój, lecz wiedziałam, że przede wszystkim powinnam przyjąć ten nowy obowiązek i podporządkować się decyzjom kościoła.

Aby jak najszybciej wdrożyć się w tę pracę, uczestniczyłam we wszystkich dyskusjach, jakie moi bracia i moje siostry odbywali na jej temat. Z początku słuchałam bardzo uważnie, jednak stopniowo zaczęło do mnie docierać, że nie rozumiem wielu fachowych zagadnień i nie byłam w stanie wydusić z siebie ani słowa na te tematy. Obawiałam się, że gdyby bracia i siostry zapytali mnie o mój punkt widzenia, a ja nie miałabym żadnych merytorycznych uwag, mogliby pomyśleć, że przeceniam własne kompetencje i brak mi kwalifikacji do weryfikowania ich pracy, ponieważ zupełnie się na niej nie znam. Czy mieliby o mnie gorsze zdanie? Aby podtrzymać mój wizerunek przywódczyni, oprócz dzielenia się z innymi moim pojmowaniem słów Boga, nie mówiłam kompletnie nic w trakcie naszych dyskusji i omawiania pracy podczas zgromadzeń. Nie chciałam brać udziału w dyskusjach dotyczących technicznej strony produkcji filmów ani poświęcać im zbyt wiele uwagi. Unikałam choćby odrobiny zaangażowania i zawsze myślałam: „I tak nie rozumiem technicznej strony tego wszystkiego, więc będę po prostu rozwiązywać wszelkie problemy, jakie mają z wejściem w życie. Jeśli zaś chodzi o kwestie techniczne, pozostawię je im, by modlili się do Boga, polegali na Nim i dyskutowali o nich między sobą”. Pamiętam, jak pewnego razu siostra wysłała grupie film, nad którym pracowała, z prośbą o sugestie. Wówczas sądziłam, że skoro nie rozumiem technicznej strony produkcji, to nie będę w stanie znaleźć żadnych błędów w materiale, ponadto całkowicie straciłabym w ich oczach, gdybym palnęła jakieś głupstwo przed wszystkimi, dlatego nie zamierzałam niczego proponować i nie oglądałam filmu zbyt uważnie. Niedługo później lider grupy dostrzegł problem w materiale siostry i zapytał mnie, czy też to zauważyłam. Poczułam, że się rumienię, ponieważ nie oglądałam filmu zbyt uważnie. Aby uniknąć zdemaskowania, czekałam do samego końca każdej dyskusji, żeby przedstawić podsumowanie i streścić to, co wszyscy mówili lub dodawałam krótki, zdawkowy komentarz w stylu: „Zgadzam się ze wszystkim, co zostało powiedziane, nie mam nic więcej do dodania”. Przez cały czas zgromadzenia prawie się nie odzywałam i czułam się potwornie zażenowana i udręczona. Czułam wręcz, że moje uczestnictwo w tym było zbędne. Od tej pory zaczęłam unikać technicznych aspektów pracy jeszcze bardziej i rzadko sprawdzałam pracę lidera grupy. Podczas zgromadzeń starałam się wyczuć aktualny stan ludzi, obserwując, czy niosą brzemię swojej pracy, czy po prostu mechanicznie wykonują swoje obowiązki. Jeśli chodzi o problemy i trudności związane z produkcją filmów, nie zadałam sobie trudu, aby omawiać z nimi szczegóły. Założyłam, że lider grupy sobie ze wszystkim poradzi i równie dobrze mogę zostawić te kwestie osobom o odpowiednich umiejętnościach technicznych. Dzięki temu nikt nie odkryłby mojej bezużyteczności, nawet gdybym nie była w stanie rozwiązać ich problemów. Aby sprawić wrażenie, że wciąż mogę wykonywać faktyczną pracę, ilekroć zauważyłam lub usłyszałam, że ktoś jest w złym stanie lub ma negatywne nastawienie, błyskawicznie znajdowałam stosowne słowa Boga i omawiałam je z nim, okazując wsparcie. Jednakże, gdy tylko wspominali o jakichkolwiek trudnościach napotkanych w swojej pracy, moje odpowiedzi były zdawkowe, „Kiedy nasz stan się poprawi i będziemy polegać na Bogu, On poprowadzi nas ku rozwiązaniu naszych problemów”. Ilekroć wypowiadałam te słowa, ich stan chwilowo się poprawiał, ale gdy tylko napotykali kolejne trudności w swojej pracy i ich problemy nie zostały rozwiązane, ponownie zniechęcali się. Ponieważ nie zdołałam rozwiązać istniejących problemów i nie sprawdzałam ani nie nadzorowałam pracy, w trakcie produkcji filmów wystąpiło wiele trudności, umiejętności techniczne braci i sióstr nie rosły w zauważalnym stopniu, nie pojmowali zasad stosownych dla tego obowiązku, wielokrotnie popełniali te same błędy, przez co jakość pracy wyraźnie spadała. Mimo że mój zwierzchnik zwrócił mi na to uwagę i próbował mi pomóc, nie miałam żadnej realnej wiedzy o sobie samej. Niedługo potem zastąpiono mnie kimś innym, ponieważ nie wykonywałam rzeczywistej pracy w ramach obowiązku.

Czułam się okropnie z powodu nagłego odwołania i nieustannie się zastanawiałam, „Dlaczego ostatecznie stałam się fałszywą przywódczynią, która nie wykonywała rzeczywistej pracy, mimo że każdego dnia byłam bardzo zajęta wykonując obowiązek? Co właściwie doprowadziło do mojej porażki?”. W tamtym okresie przeczytałam wiele prawd dotyczących rozpoznawania fałszywych przywódców, i dostrzegłam, że niemal wszystkie analizowane przez Boga zachowania fałszywych przywódców, którzy nie wykonują rzeczywistej pracy, stały się i moim udziałem. To było tak, jakby sam Bóg mnie demaskował. Było to widoczne zwłaszcza w następujących fragmentach: „Jedną z charakterystycznych cech fałszywych przywódców jest ich niezdolność do dokładnego wyjaśnienia czy wytłumaczenia jakichkolwiek kwestii związanych z prawdozasadami. Jeśli ktoś poszukuje u nich przewodnictwa, potrafią tylko wypowiedzieć kilka pustych słów i doktryn. W obliczu wymagających rozwiązania problemów, często odpowiadają stwierdzeniami typu: »Wszyscy jesteście ekspertami w wykonywaniu tego obowiązku. Jeśli macie jakieś problemy, powinniście rozwiązać je sami. Nie pytajcie mnie; nie jestem ekspertem i nie znam się na tym. Zajmijcie się tym sami«. (…) Fałszywi przywódcy często podają tego typu uzasadnienia i wymówki – »Nie rozumiem, nigdy się tego nie uczyłem, nie jestem ekspertem« – aby zbyć ludzi i uniknąć pytań. Fałszywi przywódcy mogą sprawiać wrażenie osób dość skromnych, jednak takie postepowanie ujawnia poważny problem – nie rozumieją oni pojawiających się w niektórych zadaniach problemów związanych z wiedzą specjalistyczną, czują się bezradni i wydają się bardzo zakłopotani i zawstydzeni. Co więc robią? Mogą jedynie wybrać kilka fragmentów słów Bożych i omówić je ze wszystkimi podczas zgromadzeń, rozprawiając o pewnych doktrynach, by napomnieć ludzi. Przywódcy charakteryzujący się odrobiną życzliwości mogą okazywać ludziom troskę i od czasu do czasu zadawać im takie pytania: »Czy napotkałeś ostatnio jakieś trudności w swoim życiu? Czy masz wystarczająco dużo ubrań? Czy są wśród was tacy, którzy źle się zachowują?«. Jeśli wszyscy odpowiedzą, że nie mają takich problemów, przywódcy mówią: »No to w porządku. Zajmujcie się dalej swoją pracą, ja mam inne sprawy na głowie«; po czym w pośpiechu wychodzą, bojąc się, że ktoś może wyskoczyć z jakimś pytaniem i poprosić ich o odpowiedź, przez co znaleźliby się w niezręcznej sytuacji. Tak właśnie pracują fałszywi przywódcy – nie potrafią rozwiązać żadnych prawdziwych problemów. Jak mają skutecznie realizować dzieło kościoła? Nagromadzenie nierozwiązanych problemów w rezultacie utrudnia pracę kościoła. Jest to najbardziej widoczna cecha charakterystyczna i przejaw tego, jak pracują fałszywi przywódcy” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (2), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Rzecz jasna bycie przywódcą niekoniecznie oznacza, że dana osoba musi rozumieć każdy fach, ale przywódcy powinni w zrozumiały sposób omawiać prawdozasady niezbędne do rozwiązania problemów niezależnie od tego, jakiego konkretnie fachu te problemy dotyczą. Jeśli tylko ludzie rozumieją prawdozasady, problemy można odpowiednio rozwiązać. Fałszywi przywódcy używają słów »Jestem w tym laikiem; nie rozumiem tego fachu« jako wymówki, by uniknąć omawiania prawdozasad służących rozwiązywaniu problemów. Nie na tym polega wykonywanie rzeczywistej pracy. Jeśli fałszywi przywódcy stale używają słów »Jestem w tym laikiem; nie rozumiem tego fachu« jako wymówki służącej unikaniu rozwiązywania problemów, to nie nadają się do pełnienia funkcji przywódczej. Najlepsze, co powinni zrobić, to zrezygnować z funkcji przywódcy i pozwolić, by ktoś inny zajął ich miejsce. Czy jednak fałszywi przywódcy posiadają tego rodzaju rozum? Czy będą w stanie zrezygnować? Nie będą. Pomyślą nawet: »Dlaczego oni mówią, że nie wykonuję żadnej pracy? Każdego dnia przewodniczę zgromadzeniom i jestem tak zajęty, że nie mogę nawet zjeść o czasie posiłku, a do tego się nie wysypiam. Kto twierdzi, że problemy nie są rozwiązywane? Organizuję zgromadzenia i omawiam z ludźmi prawdę, wynajduję dla nich fragmenty słów Bożych«. (…) Sami widzicie: fałszywi przywódcy nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy, a i tak wynajdują masę wymówek. To naprawdę bezwstydne i odrażające! Twój potencjał jest tak słaby, nie rozumiesz żadnego fachu i nie pojmujesz prawdozasad dotyczących jakiejkolwiek kwestii związanej z pracą zawodową – jaki jest pożytek z tego, że wybrano cię na przywódcę? Jesteś po prostu głupcem i nic niewartym nicponiem! Skoro nie potrafisz wykonywać żadnej rzeczywistej pracy, dlaczego wciąż służysz jako przywódca kościoła? Po prostu brak ci rozumu. Skoro brak ci samoświadomości, powinieneś wysłuchać uwag pochodzących od Bożych wybrańców i ocenić, czy sam spełniasz kryteria bycia przywódcą. A jednak fałszywi przywódcy nigdy nie zaprzątają sobie głowy takimi rzeczami. Bez względu na to, jak bardzo podczas ich wieloletniej służby jako przywódców praca kościoła została opóźniona i jak bardzo ucierpiało wkraczanie Bożych wybrańców w życie, fałszywych przywódców to nie obchodzi. Oto paskudne oblicze absolutnie fałszywych przywódców” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (2), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boga przeszyły mnie na wskroś. Zachowania i cechy fałszywych przywódców, które Bóg obnażył, były całkowicie zbieżne z moim rzeczywistym stanem. Bóg mówi, że fałszywi przywódcy będą wykorzystywać swój brak wiedzy technicznej jako usprawiedliwienie, by nie angażować się w monitorowanie wszystkich aspektów pracy i nadzór nad nimi, a także jako wymówkę, by nie musieć rozwiązywać rzeczywistych problemów i trudności braci i sióstr, jakich doświadczają w swoich obowiązkach. Zadowala ich samo głoszenie słów i doktryn, wymigują się od zajmowania się konkretnymi, istotnymi kwestiami lub unikają ich. Zachowywałam się dokładnie w ten sposób. Odkąd wybrano mnie na przywódczynię, martwiłam się, że skoro nie mam technicznej wiedzy na temat produkcji filmów, te braki wyjdą na jaw podczas weryfikacji mojej pracy. Przerażało mnie, że bracia i siostry przejrzą mnie na wylot i że zostanę zawstydzona na oczach wszystkich. Aby zachować własną pozycję i reputację, wykorzystywałam swój brak wiedzy technicznej jako usprawiedliwienie, żeby nie brać udziału w dyskusjach o pracy. Rzadko zadawałam sobie trud, by zapytać moich braci i moje siostry o trapiące ich problemy i trudności, z obawy, że nie będę w stanie ich rozwiązać i mój wizerunek na tym ucierpi. Niekiedy, gdy zadawali mi pytania, zbywałam ich jakimiś słowami i doktrynami. Czyż nie zwodziłam ich? Pozornie wyglądało to tak, jakbym była niezwykle zajęta – zajęta zgromadzeniami, omówieniami i pozornym rozwiązywaniem problemów ludzi oraz wykonywaniem rzeczywistej pracy – ale tak naprawdę pracowałam wyłącznie nad wzmocnieniem swojej pozycji, posługiwałam się jedynie słowami i doktrynami. Ukazywałam ludziom fasadę, choć w rzeczywistości starałam się unikać zajmowania się najpilniejszymi sprawami braci i sióstr, gdy tylko było to możliwe. Nawet gdy widziałam, że braci i siostry przygniatają problemy, które wyraźnie wpływają na ich stan a także na wyniki ich pracy, nie czułam ciężaru odpowiedzialności za rozwiązywanie tych problemów. Zamiast tego wykorzystywałam swój brak wiedzy technicznej jako wymówkę, by odkładać sprawy na później, czy nawet zepchnąć odpowiedzialność na liderów grup i zlecić im uporanie się z problemem. Po przeanalizowaniu swojego postępowania zauważyłam, że tak naprawdę wcale nie pracuję. Działałam zwyczajnie niedbale, zachowywałam pozory i wprowadzałam innych w błąd. Czy jako przywódczyni nie stałam się kimś, kogo Bóg nazywa „głupcem” i „próżniakiem”? Nadano mi tytuł przywódczyni, ale nie wzięłam na siebie choćby odrobiny odpowiedzialności, działałam wyłącznie na rzecz utrzymania własnej reputacji i pozycji, nie wykonywałam żadnej rzeczywistej pracy, którą powinnam była wykonywać jako przywódczyni i nie wywiązywałam się z żadnych zadań, które należały do moich powinności, co z kolei miało ogromny wpływ na produkcję filmów. Byłam jawną fałszywą przywódczynią i nie zasługiwałam na niczyje zaufanie. Uświadomiwszy sobie to wszystko, poczułam ogromny żal i modliłam się do Boga skruszona, „Boże, wiem, że me czyny były dla Ciebie bolesne i wzbudziły w Tobie odrazę. Jestem gotowa okazać skruchę i proszę, abyś mnie prowadził i oświecił, tak bym pojęła własne zepsucie i bunt”.

Później przeczytałam fragment słów Bożych, gdzie było napisane: „Troska antychrystów o własną reputację i status wykracza poza troskę przejawianą przez normalnych ludzi i jest częścią istoty ich usposobienia; nie jest to chwilowe zainteresowanie ani przejściowy wpływ otoczenia, lecz część ich życia, coś, co mają we krwi, a zatem ich istota. To znaczy, że we wszystkim, co robią antychryści, najważniejsze są ich reputacja i status, nic poza tym. Dla antychrystów reputacja i status są całym życiem i życiowym celem. Cokolwiek robią, pierwsze pytanie brzmi: »Jak to wpłynie na mój status? A na moją reputację? Czy zrobienie tego poprawi moją reputację? Czy mój status w oczach innych ludzi wzrośnie?«. To jest pierwsza rzecz, o jakiej myślą, co wystarczająco dowodzi, że mają usposobienie i istotę antychrystów; właśnie dlatego tak na to patrzą. Można powiedzieć, że dla antychrystów reputacja i status nie są jakimś dodatkowym wymogiem ani tym bardziej rzeczami im obcymi, bez których mogliby się obejść. Są częścią natury antychrystów, są w ich kościach, we krwi – są czymś wrodzonym. Antychrystom nie jest obojętne, czy posiadają reputację i status – nie taka jest ich postawa. Jaka więc ona jest? Reputacja i status są ściśle związane z ich codziennym życiem, ich codziennym stanem, tym, do czego na co dzień dążą. I tak dla antychrystów status i reputacja są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, do czego dążą, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiego statusu. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg objawił, że antychryści wysoko cenią sobie reputację i prestiż i uważają je za kluczowe w życiu. Bez względu na sytuację, w jakiej się znajdują i na to, co akurat robią, ich motywacja do działania zawsze koncentruje się na wizerunku i prestiżu. Przyglądając się sobie, zdałam sobie sprawę, że jestem taka sama. Gdy wybrano mnie na przywódczynię, nie myślałam, jak ważna jest ta rola ani jak zważać na intencje Boga i wykonywać swoją pracę należycie. Zamiast tego myślałam o własnej reputacji i pozycji. Martwiłam się, że bracia i siostry zauważą, że nie znam pracy od strony technicznej i nie potrafię jej dobrze wykonywać. Obawiałam się, że mnie zdemaskują i zastąpią kimś innym. Odkąd zostałam przywódczynią, nieustannie dbałam o swój prestiż i wizerunek. Co więcej, by ukryć własne niedoskonałości, unikałam wszelkich działań związanych z kwestiami technicznymi i nie pytałam o nie. Bałam się, że ludzie odkryją, co tak naprawdę umiem, i pomyślą, że nie jestem w stanie kierować pracą innych, że nie nadaję się na przywódczynię. Ponadto, by zachować w tajemnicy, że faktycznie niewiele robiłam i by zatrzymać swoje stanowisko, organizowałam zgromadzenia i zajmowałam się tylko pracą, która umacniała moją reputację. Wykorzystywałam doktrynę, oklepane hasła, nie starałam się. Żeby zwodzić moich braci i moje siostry, na zewnątrz udawałam, że działam aktywnie i niosę brzemię, wmawiałam im, że naprawdę sumiennie pracuję. Podejmowałam wyłącznie nieuczciwe, fałszywe działania, co z kolei doprowadziło do opóźnienia prac nad filmami. Zdałam sobie sprawę, że szatan dogłębnie mnie skaził. Szatańskie trucizny typu: „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność” i „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci” stały się moją drugą naturą. W mojej wierze w Boga sterowały mną te trucizny, a podczas pracy interesowały mnie wyłącznie własna reputacja i pozycja. Praca kościoła, czy wejście w życie moich braci i sióstr nie obchodziły mnie zupełnie. Zdarzało mi się unikać zadań, które należały do moich obowiązków – byłam taka samolubna, podła, podstępna i przebiegła!

Zdałam sobie sprawę, że będąc przywódczynią kościoła, nawet jeśli nie mam technicznej wiedzy na temat produkcji filmów, nadal powinnam współpracować z moimi braćmi i siostrami nad rozwiązaniem problemów występujących w naszej pracy. To był mój obowiązek i przynajmniej tyle powinnam dać z siebie w pracy. Niestety, intencje Boga nic dla mnie nie znaczyły i zależało mi tylko na utrzymaniu reputacji i prestiżu. Brak wiedzy zawsze służył mi jako wymówka, aby unikać i nie realizować faktycznej pracy lub zrzucać ją na innych, co spowalniało rozwiązanie problemów moich braci i sióstr, uniemożliwiało im znalezienie ścieżki praktyki i negatywnie wpłynęło na pracę nad produkcją filmów. To wszystko moje występki. Zdałam sobie sprawę, że sprawiedliwe usposobienie Boga jest nienaruszalne – zastąpienie mnie kimś innym było następstwem wyłącznie mojej własnej żądzy reputacji i prestiżu oraz podążania ścieżką antychrysta. Gdybym się nie zmieniła i nie okazała skruchy, z pewnością zostałabym zdemaskowana i wyeliminowana.

Wkrótce potem natknęłam się na ten fragment słów Boga: „W rzeczywistości, jeśli jesteś przywódcą, to po zorganizowaniu pracy, musisz śledzić jej postępy. Nawet jeśli nie jesteś zaznajomiony z tą dziedziną pracy i nie masz na jej temat żadnej wiedzy, możesz znaleźć sposób, by swoją pracę wykonać. Możesz znaleźć kogoś, kto naprawdę pojmuje i rozumie dany zawód, aby przeprowadził weryfikację i udzielił sugestii. Na podstawie jego sugestii możesz zidentyfikować odpowiednie zasady i w ten sposób będziesz mógł być z pracą na bieżąco. Bez względu na to, czy znasz lub rozumiesz dany zawód, czy nie, musisz przynajmniej nadzorować pracę, śledzić jej przebieg oraz stale zasięgać informacji i zadawać pytania na temat jej postępów. Musisz orientować się w tych sprawach; to jest twój obowiązek, to część twojego zadania. Niedoglądanie pracy, nierobienie niczego, kiedy się ją już przydzieli – umywanie od niej rąk – to sposób działania fałszywych przywódców. Ci, którzy nie monitorują pracy lub nie udzielają wskazówek, które jej dotyczą, nie dopytują o pojawiające się problemy, nie rozwiązują ich ani nie rozumieją postępów lub wydajności pracy, również przejawiają cechy fałszywych przywódców” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże pomogły mi pojąć, że nie trzeba rozumieć i umieć wszystkiego, żeby przewodzić kościołowi. Obojętne, czy przywódcy i pracownicy dysponują stosowną wiedzą, nadal powinni aktywnie uczestniczyć w pracach, śledzić postępy, wszystko nadzorować, szybko identyfikować problemy i je rozwiązywać. Tak powinni podchodzić do swoich obowiązków i tego Bóg wymaga od przywódców i pracowników. Pomyślałam o niektórych przywódcach i pracownikach w kościele, którzy odpowiadali za wybrane obszary pracy wymagające wiedzy technicznej – pomimo pewnych braków i ograniczeń, byli w stanie sprostać obowiązkom, mogli na bieżąco nadzorować prace i śledzić postępy, kładli nacisk na przewodzenie braciom i siostrom, by wykonywali powierzone im obowiązki zgodnie z zasadami, a także współpracowali z nimi, żeby wzajemnie uzupełniać swoje mocne i słabe strony. Z czasem nabierali umiejętności technicznych i poznawali prawdozasady, a wyniki, jakie osiągali w ramach swoich obowiązków, stale się poprawiały. To mi przypomniało historię Noego. Zanim Noe przystąpił do budowy arki, nigdy wcześniej nic takiego nie zbudował i nawet nie wiedział, jak wygląda taka arka. Był jednak czystego serca, dźwigał swoje brzemię i zważał na intencje Boga. Kiedy Bóg kazał mu coś zrobić, Noe działał zgodnie z Jego nakazem. Ostatecznie arka powstawała krok po kroku, a Noe z powodzeniem wykonał zadanie wyznaczone przez Boga. A ja? Jak ja traktowałam swoje obowiązki? Jako przywódczyni kościoła nie zastanawiałam się nad tym, jak uwzględniać intencje Boga, dobrze wykonywać pracę w kościele i wypełniać swoje obowiązki. Zamiast tego rozsiadłam się na swoim stanowisku i ciągle szukałam sposobów, aby pokazać się jako ta lepsza i zdolniejsza od innych. Obawiając się, że moje braki i ograniczenia wyjdą na jaw, gdy zaangażuję się w pracę od strony technicznej, a bracia i siostry będą patrzeć na mnie z góry, zawsze wykorzystywałam swój brak wiedzy o technicznych aspektach produkcji wideo jako wymówkę, by wymigać się od udziału w jej realizacji – ależ byłam arogancką hipokrytką! Dopiero wtedy uświadomiłam sobie, że to, co przyjmuje na siebie przywódca, to nie tytuł czy pozycja, ale odpowiedzialność i brzemię. Musiałam należycie stawić czoła własnym brakom i niedostatkom oraz pozbyć się obsesji na punkcie tytułu i prestiżu przywódczyni. Powinnam była uwzględniać intencje Boga, nieść ciężar odpowiedzialności za pracę kościoła, zgodnie współpracować z moimi braćmi i siostrami, by nasze mocne strony i słabości się uzupełniały, żeby dobrze wykonywać pracę w kościele. Nie byłam obeznana z niektórymi technicznymi aspektami pracy, ale mogłam znaleźć braci i siostry, którzy się na tym znali, i razem z nimi to omówić. Mogłam zwrócić się do nich z prośbą o więcej sugestii i pomysłów i zachęcić wszystkich do wspólnej pracy nad poszukiwaniem ścieżek praktyki i rozwiązywaniem naszych problemów. Takie podejście do pracy pozwoliłoby na prawidłowy przebieg wszystkich jej aspektów. Jeśli po poszukiwaniach i dyskusjach wciąż nie potrafilibyśmy rozwiązać naszych problemów, moglibyśmy poprosić o pomoc przełożonych – tym sposobem wszelkie problemy związane z naszą pracą byłyby wychwytywane i rozwiązywane na czas, więc nie powodowałyby opóźnień w pracy kościoła. To właśnie powinnam i byłam w stanie zrobić. Powinnam podchodzić do pracy kościoła odpowiedzialnie i robić wszystko, co w mojej mocy, żeby osiągnąć to, co jestem w stanie. Tylko w ten sposób wypełniłabym swój obowiązek i swoją powinność. Zdałam sobie sprawę, że w przeszłości przywiązywałam zbyt dużą wagę do reputacji i pozycji. Nieustannie wykorzystywałam swój brak wiedzy technicznej jako wymówkę, starając się utrzymać swoją reputację i pozycję, co ostatecznie spowodowało opóźnienia w kościelnej produkcji filmów.

Później natknęłam się na następujący fragment słów Boga: „Dla wszystkich, którzy wykonują swój obowiązek, bez względu na to, jak głębokie czy płytkie jest ich zrozumienie prawdy, najprostszą drogą praktyki wkraczania w prawdorzeczywistość jest myślenie we wszystkim o interesie domu Bożego i porzucenie samolubnych pragnień, osobistych intencji, motywacji, dumy i statusu. Przedkładaj korzyści domu Bożego ponad wszystko – przynajmniej tyle powinno się zrobić. Jeśli osoba, która wypełnia swój obowiązek, nie jest w stanie zrobić nawet tyle, to jak można powiedzieć, że wykonuje ona swój obowiązek? Nie na tym polega wykonywanie obowiązku. Najpierw powinieneś pomyśleć o korzyściach domu Bożego, zważać na intencje Boga i brać pod uwagę dzieło kościoła i przedkładać te względy nade wszystko, a dopiero potem możesz myśleć o stabilności swojej pozycji, czy też o tym, jak inni cię postrzegają. Czy nie czujecie, że robi się trochę łatwiej, kiedy podzielicie wszytko na te dwa kroki i pójdziecie na pewne kompromisy? Jeśli będziesz tak praktykował przez pewien czas, poczujesz, że zadowalanie Boga nie jest takie trudne. Co więcej, powinieneś być w stanie wypełniać swoje zobowiązania, wykonywać swoje powinności i obowiązki oraz odłożyć na bok swe egoistyczne pragnienia, cele i pobudki; powinieneś okazywać wzgląd na Boże intencje i umieścić na pierwszym miejscu korzyści domu Bożego, dzieło kościoła i obowiązek, który masz wypełniać. Doświadczywszy tego przez pewien czas, poczujesz, że jest to dobry sposób postępowania. Jest to życie uczciwe i szczere, a nie bycie kimś podłym i niegodziwym; to życie sprawiedliwe i godne, zamiast bycia nikczemnym, podłym nicponiem. Sam poczujesz, że tak właśnie powinien postępować człowiek, że taki obraz winien urzeczywistniać. Stopniowo też słabnąć będzie twoje pragnienie realizowania własnych interesów” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozmyślając nad słowami Boga, uświadomiłam sobie, że bez względu na to, jaki obowiązek wykonujemy, nasze intencje zawsze powinny być właściwe, powinniśmy odłożyć na bok osobiste pragnienia lub aspiracje związane z reputacją i pozycją oraz dążyć do realizacji dzieła kościoła. Nie wolno nam przejmować się tym, co inni o nas myślą, powinniśmy zaakceptować Boży nadzór i wypełniać nasze obowiązki – tylko wówczas będziemy mogli wieść proste i uczciwe życie. Myślałam o tym, że wybór na przywódczynię był dla mnie tylko okazją do praktyki i nie oznaczał, że byłam w pełni wykwalifikowana, by objąć to stanowisko. Nadal musiałam nieustannie poszukiwać prawdy w trakcie wykonywania swojego obowiązku i współpracować z braćmi i siostrami, by robić to jak najlepiej. Jednak byłam zbyt buntownicza, dbałam wyłącznie o swoją pozycję i reputację i nie wykonywałam rzeczywistej pracy. Wszystko to zaszkodziło pracy kościoła i doprowadziło do zastąpienia mnie kimś innym. Gdy pojęłam intencje Boga, postanowiłam od tej pory postępować zgodnie z Jego słowami podczas wykonywania swojego obowiązku, przestać myśleć o swojej reputacji i pozycji i wypełniać ten obowiązek tak, by zadowolić Boga.

Wkrótce potem kościół przydzielił mnie do podlewania nowych wierzących i po kilku miesiącach awansowano mnie na liderkę grupy. Po raz kolejny nie mogłam przestać się zamartwiać: „Nie podlewałam nowych wierzących od bardzo dawna, brakuje mi doświadczenia i moje umiejętności w tym zakresie nie są większe niż pozostałych braci i sióstr. Czy naprawdę będę w stanie skutecznie przewodzić grupie? Jeśli nie będę dobrze wykonywać swojej pracy i nie będę w stanie polecić moim braciom i siostrom rzeczywistych ścieżek praktyki, czy uznają, że nie mam kwalifikacji do pełnienia roli liderki grupy? Czy mój zwierzchnik nie pomyśli, że brakuje mi potencjału i kompetencji?”. Zdałam sobie sprawę, że po raz kolejny zależało mi na utrzymaniu swojej reputacji i pozycji. Przypomniałam sobie nauki płynące z moich wcześniejszych niepowodzeń i pośpiesznie zaczęłam modlić się do Boga. Skończywszy modlitwę, zobaczyłam taki fragment słów Boga: „Należy szukać prawdy, aby rozwiązać każdy pojawiający się problem, bez względu na to, jaki on jest, i w żadnym wypadku nie należy się ukrywać ani zakładać fałszywej maski wobec innych. Twoje wady, twoje braki, twoje przewiny, twoje zepsute skłonności – ujawniaj je wszystkie zupełnie otwarcie i rozmawiaj o nich we wspólnocie. Nie trzymaj ich w sobie. Nauka otwierania się jest pierwszym krokiem do wejścia w życie, a także pierwszą przeszkodą, najtrudniejszą do pokonania. Gdy już ją przezwyciężysz, wkroczenie w prawdę będzie łatwe. Co oznacza poczynienie tego kroku? Oznacza, że otwierasz swoje serce i pokazujesz wszystko, co masz, dobre i złe, pozytywne i negatywne; obnażasz się przed innymi i przed Bogiem; niczego nie ukrywasz przed Bogiem, niczego nie chowasz, niczego nie maskujesz, jesteś wolny od sztuczek i zwodzenia i tak samo jesteś uczciwy i otwarty wobec innych ludzi. Tym sposobem żyjesz w świetle i nie tylko Bóg będzie mógł cię zlustrować, ale również inni ludzie będą mogli zobaczyć, że twoje postępowanie jest zgodne z zasadami i w znacznym stopniu przejrzyste. Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez ograniczania i bez cierpienia, całkowicie w świetle” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Lektura słów Boga pomogła mi spojrzeć jasno na wszystko i wskazała mi ścieżkę praktyki. Nie powinnam maskować i ukrywać swoich braków i niedociągnięć w imię reputacji i pozycji. Przeciwnie, powinnam przyjąć prawidłową postawę wobec swoich braków, praktykować bycie uczciwą, wprowadzać w życie wszystko to, co pojmuję, i wypełniać swój obowiązek i swoją powinność. Od tego czasu aktywnie śledziłam postępy w pracy, a kiedy pojawiały się kwestie, w których brakowało mi wiedzy lub z którymi nie potrafiłam sobie sama poradzić, starałam się rozwiązać je wspólnie z moimi braćmi i siostrami. Za każdym razem, gdy bracia i siostry gromadzili się, by coś omówić, pilnie się od nich uczyłam i przyswajałam przydatne ścieżki praktyki, o których wspominali. Często też uzbrajałam się w prawdę wizji. Po pewnym czasie praktykowania w ten sposób z wolna zaczęłam pojmować pewne zasady, moje wyniki w pracy ulegały stopniowej poprawie i czułam się spokojna i odprężona.

W moich rozmyślaniach nad tym, że zostałam zastąpiona kimś innym, prowadziły mnie i oświecały słowa Boga, uświadamiając mi prawdę o mojej pogoni za reputacją i pozycją oraz o konsekwencjach takich działań. Słowa Boga pomogły mi również naprostować moje błędne przekonania. Wszystko to dzięki Bożej miłości i Bożemu zbawieniu!


72. Ścieżka do królestwa niebieskiego

Autorstwa Marcelity, Filipiny

Jeśli chodzi o wejście do królestwa niebieskiego, wielu myśli tak: „Skoro wierzymy w Pana i odpuszczono nam grzechy, to gdy Pan przyjdzie, pochwyci nas od razu do swojego królestwa”. Są też tacy, którzy wierzą, że tylko święci mogą ujrzeć Pana, i myślą tak: „Nadal nie jesteśmy w stanie się powstrzymać od ciągłego grzeszenia – nie odrzuciliśmy kajdan grzechu, czy więc naprawdę możemy wejść do królestwa niebieskiego?”. Na to pytanie niektórzy mogą odpowiedzieć: „Mimo naszej grzeszności, Pan Jezus jest naszą wieczną ofiarą przebłagalną, więc wybaczy nam, o ile tylko wyznamy Mu nasze grzechy. Wtedy nie będzie uznawał nas za grzesznych i będziemy mogli wejść do Jego królestwa”. Ja jednak tak nie myślę, ponieważ Biblia mówi: „Jeśli bowiem dobrowolnie grzeszymy po otrzymaniu poznania prawdy, to nie pozostaje już ofiara za grzechy” (Hbr 10:26). Dowodzi to, że ofiara za grzechy ma swoje granice. Ci, którzy znają prawdziwą drogę, a mimo to nadal grzeszą, nie dostąpią Bożego zbawienia. Jak więc mamy wejść do królestwa niebieskiego? Nigdy nie mogłam tego zrozumieć – dopiero gdy przeczytałam słowa Boga Wszechmogącego, znalazłam ścieżkę prowadzącą do oczyszczenia i wejścia do królestwa Bożego.

Urodziłam się w chrześcijańskim domu i od najmłodszych lat uczęszczałam z rodzicami na nabożeństwa. Brałam też czynny udział w działalności kościoła. W dorosłym życiu jeszcze gorliwiej ponosiłam koszty dla Pana. Czasami towarzyszyłam pastorowi podczas spotkań modlitewnych za miastem. Ale mimo całego mojego entuzjazmu nie czerpałam z tych nabożeństw żadnej satysfakcji. Kazania pastora były zawsze o tym samym. Nie było żadnego nowego oświecenia. A ja sama często nie potrafiłam żyć według nauk Pana. Ciągle tkwiłam w błędnym kole grzeszenia i spowiadania się. Podam przykład: widząc, że moja mama daje mojemu rodzeństwu prezenty lub pieniądze, a ja rzadko cokolwiek od niej dostaję, stawałam się zazdrosna, złościłam się i narzekałam na nią. Kiedy podczas mojej służby w kościele pastor przydzielał mi zadania, myślałam, że na pewno mnie wyróżnia i patrzy na mnie z życzliwością. Przepełniała mnie duma i nawet patrzyłam z góry na innych współpracowników. Pismo Święte mówi: „Dążcie do pokoju ze wszystkimi i do świętości, bez której nikt nie ujrzy Pana” (Hbr 12:14). Ja jednak byłam przepełniona zazdrością, nienawiścią i protekcjonalnością. Nie potrafiłam dogadać się z rodziną, a tym bardziej miłować innych jak siebie samą i żyć w harmonii ze wszystkimi ludźmi. Pan jest święty; czy ktoś taki jak ja mógłby naprawdę otrzymać Jego pochwałę i wejść do Jego królestwa? Byłam zupełnie zdezorientowana, więc szukałam pomocy u pastora i innych członków kościoła. Ale pastor powiedział tylko: „Jesteśmy wierzący, więc nasze grzechy zostały przebaczone. Ofiara przebłagalna złożona przez Pana Jezusa działa na zawsze. Dlatego o ile będziemy się modlić i spowiadać Panu, On bezwarunkowo przebaczy nam wszystkie nasze grzechy popełnione w przeszłości i w przyszłości. Wtedy Pan będzie widział nas jako bezgrzesznych i zostaniemy wpuszczeni do Jego królestwa. Musimy mieć wiarę w Pana”. Słowa pastora wcale jednak nie rozwiały moich wątpliwości. Pan przebacza nam grzechy, ale dlaczego Biblia mówi również: „Jeśli bowiem dobrowolnie grzeszymy po otrzymaniu poznania prawdy, to nie pozostaje już ofiara za grzechy” (Hbr 10:26)? To dowodzi, że Pan nie będzie bezwarunkowo odpuszczał nam grzechów na zawsze. Nie zyskałam żadnej jasności i mogłam się tylko pocieszać, myśląc: „Miłość Pana jest bezgraniczna i nieskończona, więc może pastor ma rację. O ile będę się modlić i spowiadać, Pan nie będzie miał mi tych grzechów za złe, a kiedy przyjdzie, pochwyci mnie do królestwa niebieskiego”. Potem po prostu dalej czytałam Biblię i chodziłam na nabożeństwa, mając nadzieję, że dostanę się do królestwa Pana, kiedy On przyjdzie.

Później poznałam przez Internet dwie siostry. Często rozmawiałyśmy, zachęcając się i motywując nawzajem w naszej wierze i dzieląc się naszymi przemyśleniami. Pewnego dnia jedna z nich zapytała mnie: „Jaka jest twoja największa nadzieja jako osoby wierzącej?”. Bez najmniejszego wahania odpowiedziałam: „Dostać się do królestwa Bożego, oczywiście!”. Wtedy ona zapytała: „A czy wiesz, jakiego rodzaju ludzie mogą dostać się do królestwa Bożego?”. Kiedy to powiedziała, pomyślałam sobie: „To jest dokładnie to, co do czego nie miałam jasności. Zarówno pastor, jak i członkowie kościoła mówią, że przez wiarę w Pana i chrzest w Jego imię nasze grzechy zostają odpuszczone i możemy wejść do królestwa niebieskiego. Czy jej pytanie oznacza, że ona myśli inaczej?”. Następnie powiedziała: „Kiedyś myślałam, że o ile w naszej wierze przyjmujemy imię Pana, modlimy się i spowiadamy w Jego imię, to Pan odpuści nasze grzechy. Kiedy potem przyjdzie, pochwyci nas do królestwa niebieskiego. Później jednak zdałam sobie sprawę, że chociaż nasze grzechy są odpuszczone dzięki temu, że wierzymy w Pana, nadal jesteśmy skłonni grzeszyć i opierać się Mu. Pan wymaga na przykład, abyśmy kochali innych jak siebie samych, byli wyrozumiali, byli solą i światłem, aby nieść Mu chwałę, jednak my zawsze wikłamy się w kłótnie o drobiazgi. Obwiniamy Pana i zdradzamy Go w obliczu klęsk i prób. Pracujemy i ponosimy koszty tylko po to, by otrzymać błogosławieństwa i wejść do Jego królestwa. To jest próba zawarcia transakcji z Panem. Życie w ten sposób nie jest ani trochę zgodne z Jego intencją. Pismo Święte wyraźnie stwierdza: »Bądźcie więc świętymi, bo ja jestem święty« (Kpł 11:45). »Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam, że każdy, kto popełnia grzech, jest sługą grzechu. A sługa nie mieszka w domu na wieki, lecz Syn mieszka na wieki« (J 8:34-35). Bóg jest święty i sprawiedliwy, a królestwo niebieskie jest pod Jego panowaniem. Jest to ziemia święta. Bóg nie pozwoli, aby plugawi splamili Jego świętą ziemię. Ci, którzy ciągle grzeszą, stawiają opór i buntują się przeciwko Panu, są nadal sługami grzechu i absolutnie nie mogą dostać się do królestwa Bożego”. Wysłuchawszy omówienia siostry, odpowiedziałam: „Masz rację. W naszej wierze często kłamiemy i grzeszymy, nie mogąc uwolnić się od grzechu. Sama głęboko tego doświadczyłam i zawsze mnie to bardzo dezorientowało. Czy naprawdę możemy w ten sposób wejść do królestwa Bożego? Szukałam porady u mojego pastora i innych członków kościoła, ale nigdy nie otrzymałam satysfakcjonującej odpowiedzi. Dzięki twojemu omówieniu w końcu zyskałam nieco zrozumienia. Ci, którzy stale grzeszą i nie zostali oczyszczeni, nie mogą wejść do królestwa Bożego. Ale nadal nie rozumiem, dlaczego ciągle grzeszymy, skoro Pan nam przebaczył jako ludziom wierzącym?”.

W odpowiedzi na moje pytanie siostra przeczytała kilka fragmentów słów Bożych: „Choć człowiek został odkupiony i zyskał wybaczenie swoich grzechów, uznaje się to jedynie za Bożą niepamięć występków człowieka i nietraktowanie człowieka tak, jak na to zasługuje w świetle swoich występków. Kiedy jednak człowiek, który żyje w ciele, nie został uwolniony od grzechu, może jedynie nadal grzeszyć, bez końca przejawiając swoje zepsute szatańskie usposobienie. Takie właśnie życie wiedzie człowiek – nieskończony cykl grzeszenia i uzyskiwania przebaczenia. Większość ludzi grzeszy w ciągu dnia i wyznaje te grzechy wieczorem. W związku z tym, mimo że ofiara za grzechy jest zawsze skuteczna dla człowieka, nie będzie w stanie uchronić go od grzechu. Dokonała się tylko połowa dzieła zbawienia, gdyż usposobienie człowieka pozostaje zepsute. (…) Niełatwo człowiekowi uświadomić sobie własne grzechy; człowiek w żaden sposób nie jest w stanie rozpoznać swojej głęboko zakorzenionej natury i by to się stało, musi polegać na sądzie za pomocą słowa. Tylko w ten sposób człowiek może być stopniowo zmieniany, poczynając od tego punktu” (Tajemnica Wcielenia (4), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Chociaż Jezus przybył między ludzi i wykonał wiele pracy, wypełnił jedynie dzieło odkupienia całej ludzkości i posłużył jako ofiara za grzech człowieka – nie wyzwolił go natomiast od całego jego zepsutego usposobienia. Pełne zbawienie człowieka od wpływu szatana wymagało nie tylko tego, by Jezus stał się ofiarą za grzechy i wziął na siebie grzechy człowieka, ale także wymagało od Boga, aby dokonał większego dzieła, by całkowicie uwolnić człowieka od jego usposobienia, które zepsuł szatan. A zatem po tym, jak grzechy człowieka zostały mu przebaczone, Bóg powrócił w ciele, aby wprowadzić człowieka w nowy wiek, i rozpoczął dzieło karcenia i osądzania, które przeniosło człowieka do wyższej sfery. Wszyscy, którzy podporządkują się Jego panowaniu, będą się cieszyć wyższą prawdą oraz otrzymają większe błogosławieństwa. Będą prawdziwie żyć w świetle oraz zyskają prawdę, drogę i życie” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przeczytawszy słowo Boże, siostra podzieliła się następnie ze mną omówieniem: „W Wieku Łaski Pan Jezus dokonał jedynie dzieła odkupienia, a nie dzieła obmycia i przemiany ludzkości. Wszyscy wiemy, że pod koniec starotestamentowego Wieku Prawa ludzie byli zagrożeni karą śmierci za nieprzestrzeganie prawa. Wtedy Bóg osobiście stał się ciałem i został ukrzyżowany jako ofiara przebłagalna za ludzkość, odkupując grzechy człowieka. O ile tylko ludzie wyspowiadali się i pokutowali przed Panem, o tyle ich grzechy mogły zostać odpuszczone, a oni mogli cieszyć się obfitą łaską, pokojem i szczęściem, którymi obdarzył ich Pan. To przebaczenie grzechów odnosi się do tego, że według prawa nie groziła im już kara śmierci. Nie oznacza to, że człowiek jest wolny od grzechu, a tym bardziej nie oznacza, że nigdy więcej nie zgrzeszy. Wybaczono nam grzechy dzięki wierze, ale nasza grzeszna natura nadal jest w nas głęboko zakorzeniona. Jesteśmy pełni szatańskich skłonności, takich jak arogancja, oszustwo i zło. Przykładem może być to, jak postępujemy wbrew własnemu sumieniu, kłamiąc i oszukując, aby chronić własne interesy. Jeśli ludzie nie zachowują się tak, jak tego chcemy, złościmy się i robimy im wyrzuty. Rywalizujemy o status i szukamy zysku, jesteśmy zazdrośni i kłótliwi. Podążamy też za złymi światowymi trendami i rozkoszujemy się przyjemnościami cielesnymi. A to przecież nie wszystko. Wiemy, że grzeszenie nie jest zgodne z intencją Pana i często przychodzimy przed Jego oblicze, aby okazać skruchę i wyznać grzechy, ale potem po prostu grzeszymy dalej. Wszystko to wynika z naszej szatańskiej natury. Jeżeli nie rozwiążemy problemu leżącego u źródła naszej grzesznej natury, to nasze grzechy będą jak chwasty, które odrastają od korzenia, choć ucięto im łodygę. Dlatego Bóg w dniach ostatecznych dokonuje dzieła osądzania, w pełni rozwiązując problem naszej grzesznej natury, obmywając i przemieniając nasze skażone usposobienie, tak abyśmy już nie grzeszyli i nie stawiali oporu Bogu. Tylko w ten sposób możemy być godni królestwa niebieskiego”.

Po wysłuchaniu omówienia siostry zrozumiałam, że wybaczenie grzechów oznacza jedynie, że Pan Jezus odpuścił nam nasze grzechy, a nie to, że nie jesteśmy już grzeszni. Nie oznacza również, że Pan odpuści nasze grzechy bez ograniczeń, jak twierdził mój pastor. Omówienie siostry było niezwykle praktyczne i całkowicie zgodne z Biblią: „Jeśli bowiem dobrowolnie grzeszymy po otrzymaniu poznania prawdy, to nie pozostaje już ofiara za grzechy” (Hbr 10:26). To, co mówił pastor, zawsze sprawiało, że miałam mętlik w głowie. Pan jest święty. Czy naprawdę przyjmie nas do swojego królestwa, mimo że cały czas grzeszymy? Nie mogłam tego zrozumieć, więc po prostu zaufałam temu, co mówił pastor, i dalej studiowałam Biblię, modliłam się i spowiadałam, mając nadzieję, że kiedy Pan przyjdzie, nie będzie zważał na nasze grzechy, tylko zabierze nas prosto do swojego królestwa. Z perspektywy czasu było to naprawdę naciągane wyobrażenie. Siostra powiedziała, że po swoim powrocie Pan dokona dzieła osądzania, aby oczyścić człowieka, więc szybko zapytałam ją, jak dokładnie Bóg wykona to dzieło. Odpowiedziała cierpliwie: „Biblia zawiera wiele proroctw na ten temat. Na przykład: »Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść. Lecz gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę« (J 16:12-13). »Kto mną gardzi i nie przyjmuje moich słów, ma kogoś, kto go sądzi: słowo, które ja mówiłem, ono go osądzi w dniu ostatecznym« (J 12:48). Wersety te dowodzą, że Bóg wyrazi prawdę, aby osądzić i oczyścić ludzkość w dniach ostatecznych. Pan Jezus powrócił teraz jako wcielony Bóg Wszechmogący dni ostatecznych. Wyraża On prawdę i dokonuje dzieła osądzania, począwszy od domu Bożego, aby skorygować grzeszną naturę i szatańskie usposobienie człowieka i ostatecznie zbawić ludzkość od wpływu szatana”. Potem pokazała mi filmy z czytaniami słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Chrystus dni ostatecznych wykorzystuje różne prawdy, by uczyć człowieka, obnażyć jego substancję, szczegółowo analizować jego słowa i uczynki. Te słowa obejmują różne prawdy, takie jak te dotyczące ludzkiego obowiązku, tego, w jaki sposób człowiek powinien się podporządkować Bogu, w jaki sposób powinien okazywać Mu wierność, jak człowiek powinien urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo, a także prawdy dotyczące mądrości i usposobienia Bożego, i tak dalej. Te słowa są w całości nakierowane na substancję człowieka i jego skażone usposobienie. W szczególności słowa, które obnażają to, jak człowiek odrzuca Boga, są wypowiadane w odniesieniu do tego, jak człowiek ucieleśnia szatana i siłę wrogą wobec Boga. Podejmując swe dzieło sądu, Bóg nie objaśnia natury człowieka w zaledwie kilku słowach. On ją obnaża i przycina przez długi czas. Wszystkie te różnorodne metody obnażania jej i przycinania nie mogą być zastąpione zwykłymi słowami, ale prawdą, której człowiek jest całkowicie pozbawiony. Tylko takie metody mogą być uznane za sąd. Tylko poprzez sąd tego rodzaju można ujarzmić człowieka i w pełni przekonać go do Boga; ponadto zyska on prawdziwe poznanie Boga. Dzieło sądu doprowadza do zrozumienia przez człowieka prawdziwego oblicza Boga oraz prawdy o swoim własnym buncie. Dzieło osądzania pozwala człowiekowi zdobyć duże zrozumienie intencji Bożych, celu Bożego dzieła oraz tajemnic, które są dla niego niepojęte. Pozwala też człowiekowi rozpoznać i zaznajomić się ze swoją skażoną istotą oraz ze źródłem swego skażenia, a także odkryć własną brzydotę. Wszystkie te efekty wywołuje dzieło sądu, bo istota tego dzieła to tak naprawdę odkrywanie prawdy, drogi i życia Bożego przed wszystkimi tymi, którzy w Niego wierzą. To dzieło jest dziełem sądu dokonywanym przez Boga” (Chrystus dokonuje dzieła sądu za pomocą prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Poprzez to dzieło osądzania i karcenia człowiek zdobędzie pełną wiedzę o tkwiącej w nim plugawej i zepsutej istocie a także będzie mógł całkowicie się zmienić i zostać oczyszczonym. Tylko w ten sposób człowiek może być godny powrotu przed tron Boga. Całe dokonywane dzisiaj dzieło służy oczyszczeniu człowieka i jego przemianie; poprzez osądzanie i karcenie za pomocą słowa, jak również poprzez uszlachetnianie, człowiek może odrzucić swoje zepsucie i zostać oczyszczony” (Tajemnica Wcielenia (4), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło).

Gdy obejrzałyśmy filmy, siostra powiedziała do mnie: „W dniach ostatecznych Bóg Wszechmogący przede wszystkim używa prawdy, aby osądzić i ujawnić skażoną szatańską naturę ludzkości oraz różne szatańskie skłonności, które stawiają Mu opór i grzeszą przeciwko Niemu. Równocześnie jasno przedstawia też wszystkie prawdy, które powinniśmy praktykować w naszej wierze – na przykład to, jak stworzyć normalną relację z Bogiem, jak urzeczywistnić normalne człowieczeństwo, jak kochać Boga i podporządkować się Mu, jak wierzyć w Boga i służyć Mu zgodnie z Jego intencją i wiele innych. Poprzez osąd i karcenie słowami Boga, możemy zobaczyć, jak głęboko skażeni zostaliśmy przez szatana i jak pełno jest w nas szatańskich skłonności, takich jak arogancja, oszustwo i zło. Ani trochę nie urzeczywistniamy człowieczeństwa, ale jesteśmy wcieleniem szatana i nie zasługujemy na to, by żyć przed obliczem Boga. Możemy również poznać sprawiedliwe usposobienie Boga, które nie dopuszcza żadnych wykroczeń, zacząć nienawidzić siebie, gardzić sobą i okazywać Bogu skruchę. Wtedy nasze skażone usposobienie stopniowo może ulec przemianie, a my będziemy mieli nieco bojaźni Bożej i uległości wobec Boga”. Potem podzieliła się ze mną jeszcze niektórymi swoimi doświadczeniami. Powiedziała, że wcześniej w swojej wierze w Pana myślała, że skoro ponosi koszty, dużo z siebie daje, doświadcza trudności i poświęca się dla Pana, to kocha Go najbardziej i jest lepsza od innych ludzi. Używała tego jako kapitału i patrzyła z góry na innych, sądząc, że to ona najbardziej zasługuje na koronę i nagrodę. Po otrzymaniu dzieła Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych przeczytała Boże słowa osądzające i demaskujące ludzkość. Zobaczyła następujący fragment: „Najlepiej dla was byłoby poświęcić więcej wysiłku prawdzie poznania siebie. Dlaczego Bóg was sobie nie upodobał? Dlaczego wasze usposobienie jest Mu wstrętne? Dlaczego brzydzą Go wasze słowa? Wychwalacie siebie pod niebiosa, gdy tylko okażecie nieco lojalności, i domagacie się nagrody za swój drobny wkład. Okazawszy odrobinę podporządkowania, patrzycie na innych z góry i stajecie się wzgardliwi wobec Boga, wykonawszy jakieś drobne zadanie. (…) Dobrze wiecie, że wierzycie w Boga, ale nie potraficie osiągnąć zgodności z Nim. Dobrze wiecie, że jesteście całkowicie bezwartościowi, a jednak wciąż się przechwalacie. Czy nie czujecie, że rozum opuścił was do tego stopnia, że straciliście kontrolę nad sobą?” (Ci, którzy nie są zgodni z Chrystusem, z pewnością są przeciwnikami Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu tych słów przeżywała katusze i czuła wstyd. Zrozumiała wtedy, że jej konsekwentne samouwielbienie i protekcjonalna postawa wobec innych, jej wiara w to, że jest godna ukoronowania – wszystko to wynikało z jej aroganckiej, szatańskiej natury. Zdała sobie sprawę, że ponoszenie przez nią kosztów nie miało na celu podporządkowania się Bogu, lecz służyło otrzymaniu błogosławieństw i zawarciu transakcji z Bogiem. Zrozumiała swoje aroganckie, szatańskie usposobienie, a także nieczystość swojej wiary. Zobaczyła, że pełno w niej szatańskich skłonności, a mimo to wciąż bezwstydnie i nierozsądnie oczekuje, że zostanie pobłogosławiona i wejdzie do królestwa niebieskiego. Poczuła do siebie nienawiść i pogardę, i nie myślała już, że jest lepsza od innych. Nie śmiała chwalić się swoją miłością do Boga ani żądać, aby dał jej On nagrody i ją ukoronował. Zamiast tego była świadoma, że powinna w dobrej wierze przyjąć sąd i karcenie słowami Bożymi, starać się odrzucić swoje skażone usposobienie i zrobić wszystko, co w jej mocy, by wypełnić swój obowiązek istoty stworzonej. Po wysłuchaniu jej omówienia miałam lepsze zrozumienie tego, jak Bóg wykonuje swoje dzieło sądu w dniach ostatecznych. Uznałam, że jej świadectwo płynące z doświadczenia było bardzo praktyczne i niezwykle dla mnie pomocne. Pomyślałam o tym, że ze mną było tak samo – pastor mnie faworyzował i powierzał mi zadania, więc uważałam się za kogoś lepszego od moich braci i sióstr i patrzyłam na nich z góry. W domu zawsze sądziłam, że życie wszystkich powinno kręcić się wokół mnie. To było moje aroganckie usposobienie. Pomyślałam, że ja też mogę zostać oczyszczona i przemieniona przez Boży sąd i karcenie w dniach ostatecznych. Rozmawiałyśmy do późna w nocy, a ja zyskałam wiele duchowego pokarmu i satysfakcji.

Później przeczytałam dużo słów Boga Wszechmogącego i odkryłam, że nie tylko odsłaniają one prawdę stojącą za zepsuciem ludzkości i tajemnice Bożego dzieła, ale także szczegółowo opisują, jak odrzucić zepsute skłonności, jak prowadzić sensowne życie i wiele innych aspektów prawdy. Zrozumiałam, że słowa Boga Wszechmogącego są prawdą i głosem Boga. Zyskałam absolutną pewność, że Bóg Wszechmogący jest powracającym Panem Jezusem i formalnie zaakceptowałam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Patrzę wstecz na te lata, kiedy wierzyłam w Pana, a jednocześnie żyłam w grzechu i nie miałam siły, by wyrwać się z jego szponów – byłam zupełnie zdezorientowana co do tego, jak wejść do królestwa niebieskiego. Teraz wreszcie znalazłam ścieżkę prowadzącą do obmycia i do królestwa niebieskiego! Dzięki niech będą Bogu Wszechmogącemu!


73. W obliczu fałszywego zgłoszenia

Autorstwa Liu Na, Chiny

Pewnego dnia otrzymałam pisemny raport, w którym bracia i siostry zgłaszali, że przywódczyni kościoła, siostra Chen Mo, nie dźwiga brzemienia w swoich obowiązkach, nie potrafi rozwiązywać problemów ludzi, nie wykonuje rzeczywistej pracy i jest fałszywą przywódczynią. Po przeczytaniu listu pośpiesznie umówiłam się na spotkanie z braćmi i siostrami z tego kościoła, aby lepiej zrozumieć ich ocenę Chen Mo. Ale rzeczywistość nie potwierdziła treści listu. Bracia i siostry w tym kościele zgodnie mówili, że Chen Mo bierze na swoje barki odpowiedzialność w wykonywaniu obowiązków, aktywnie realizuje wszystkie projekty kościoła, jest w stanie szybko rozwiązywać problemy ludzi i można powiedzieć, że wykonuje rzeczywistą pracę. Pomyślałam sobie: „Zgłoszenie błędnie przedstawiło sytuację w tym kościele. Co się tu dzieje?”.

Przyglądając się później dokładniej tej sprawie, dowiedziałam się, że zgłoszenie zostało napisane przez dwóch członków kościoła o nazwiskach Zhao Hui i Liu Ying. Powodem napisania zgłoszenia było to, że widzieli kiedyś, jak diakon odpowiedzialny za podlewanie spóźnił się na podlewanie nowych wiernych, a kiedy zgłosili to Chen Mo, ta nie upomniała diakona, dowiedziawszy się, że spóźnienie było spowodowane zaangażowaniem w tym samym czasie w inne pilne projekty i nigdy więcej się już nie powtórzyło. Zhao i Liu nie wzięli pod uwagę tych okoliczności i po prostu skorzystali z okazji, by osądzić Chen Mo za to, że nie rozwiązuje problemów, chroni innych wysoko postawionych członków kościoła i nie wykonuje rzeczywistej pracy. Co więcej, Zhao i Liu nie chcieli już odpuścić. Często osądzali Chen Mo i innych diakonów podczas zgromadzeń, mówiąc, że tylko chronią siebie nawzajem, że nie wykonują rzeczywistej pracy i że są fałszywymi przywódcami i pracownikami. To zamieszanie wpłynęło na życie kościoła, a sama Chen Mo popadła w zniechęcenie, co jeszcze bardziej utrudniało jego pracę. Kiedy usłyszałam o zachowaniu Zhao i Liu, przypomniało mi się, jak kilka lat wcześniej, kiedy sama byłam przywódczynią w tym kościele, wspólnie atakowali liderów i pracowników, a nawet nazwali wydalenie antychrysta „niesprawiedliwym”. Wprowadzali zamęt, który poważnie zaburzał życie kościoła. Dopiero co zostałam wtedy przywódczynią. Po raz pierwszy miałam do czynienia z taką sytuacją i byłam jeszcze stosunkowo nowa w wierze, więc czułam się dość skrępowana i nie miałam odwagi ich zdemaskować ani nałożyć na nich żadnych restrykcji. Powstałe w ten sposób zamieszanie ciągnęło się przez ponad pół roku. Dopiero gdy przyjechał przywódca wyższego szczebla, który podczas omówienia obnażył naturę i konsekwencje ich złego zachowania, przestali stwarzać problemy. Jako że przestali zakłócać życie kościoła i twierdzili, że są gotowi okazać skruchę, pozwolono im pozostać w kościele pod nadzorem. Jak się jednak okazało, nadal powodowali kłopoty i zakłócenia, atakując i osądzając przywódców i pracowników. Zhao i Liu często wytykali błędy przywódcom i pracownikom, a także potępiali ich, tworząc tym samym chaos w kościele, i wciąż nie chcieli okazać skruchy. Biorąc pod uwagę uporczywość tego ich postępowania, było jasne, że mają naturoistotę złych ludzi. Zdawszy sobie z tego sprawę, pomyślałam: „Tym razem muszę ich raz na zawsze zdemaskować i ograniczyć. Nie mogę pozwolić, by nadal czynili zło i zakłócali pracę kościoła”. Ale potem pomyślałam również: „Lubią wytykać przywódcom błędy i powodować kłopoty. A co, jeśli przyłapią mnie, kiedy powiem coś nie tak lub popełnię błąd?”. Przypomniałam sobie, jak kiedyś, gdy rozpatrywałam sprawę pewnego antychrysta, on dwukrotnie na mnie doniósł. Co pomyśleliby o mnie bracia i siostry, gdyby Zhao i Liu, przeinaczając fakty, złożyli na mnie doniesienie? Czy aby nie podejrzewaliby, że jest ze mną coś nie tak lub że jestem fałszywą przywódczynią, skoro kilkakrotnie wysyłano zgłoszenia na mój temat? A co, jeśli z tego powodu zostanę zwolniona? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się bałam i nie mogłam zebrać się na odwagę, żeby stawić im czoła. Tak się złożyło, że w tym czasie miałam wiele innych zajęć, ciągle więc odkładałam rozpatrzenie tego zgłoszenia.

Jakieś dziesięć dni później wyżsi rangą przywódcy napisali do mnie z pytaniem o moje postępy w rozpatrywaniu tego zgłoszenia. Kiedy powiedziałam im, że nadal nie omówiłam go z Zhao Hui i Liu Yingiem, przywódcy nalegali, abym zajęła się tą sprawą tak szybko, jak to możliwe. Zrozumiałam, że byłoby to ogromnie nieodpowiedzialne z mojej strony, gdybym nie rozwiązała tej sytuacji od razu, więc postanowiłam napisać do Zhao i Liu, aby umówić się z nimi na spotkanie i zweryfikować ich złe zachowanie. Ku mojemu zaskoczeniu już następnego dnia otrzymałam od nich kolejny list, w którym donosili, że Chen Mo nie wykonuje rzeczywistej pracy i nie rozwiązuje rzeczywistych problemów. Niektóre z podanych faktów były przeinaczone, inne należało sprawdzić i zweryfikować. Widząc, jak są źli i jak donoszą na Chen Mo i bezlitośnie ją wrabiają, trochę się przestraszyłam i pomyślałam: „Co zrobię, jeśli zmówią się i mnie zaatakują, gdy zdemaskuję ich twarzą w twarz? Co jeśli wytkną mi błędy w pracy lub złożą na mnie raport, całkowicie przeinaczając fakty?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się bałam. W swojej bezradności modliłam się do Boga: „Drogi Boże, wiem, że w obliczu zakłócania życia kościoła przez złych ludzi powinnam zająć stanowisko i zdemaskować ich, aby chronić pracę kościoła, ale ogarnia mnie nieśmiałość i strach. Proszę, prowadź mnie, abym praktykowała prawdę i nie dawała się ograniczać tym złym ludziom”. Następnie przeczytałam fragment słów Boga, który mówi: „Antychryści mają niezwykle bezwzględne usposobienie. Jeśli spróbujesz ich przyciąć lub zdemaskować, znienawidzą cię i zatopią w tobie zęby, jakby byli jadowitymi wężami. Niezależnie od tego, jak bardzo będziesz się starał, nie będziesz w stanie ich od siebie odepchnąć ani się ich pozbyć. Czy czujecie strach, gdy spotykacie takich antychrystów? Niektórzy ludzie boją się i mówią: »Nie odważę się ich przyciąć. Są tak zaciekli, jak jadowite węże, a jeśli zdecydują się mnie zaatakować, to jestem skończony«. Co to za typ ludzi? Ich postawa nie jest wystarczająco dojrzała, do niczego się nie nadają, nie są dobrymi żołnierzami Chrystusa i nie mogą nieść świadectwa o Bogu. Co więc powinniście zrobić, gdy spotkacie na swojej drodze takich antychrystów? Gdyby ci grozili lub próbowali odebrać ci życie, czy bałbyś się? (…) Ludzie zawsze się boją, że antychryści w zemście wyciągną na nich jakieś brudy. Ale czy nie powinieneś raczej bać się obrazić Boga i skłonić Go do tego, by odrzucił cię z pogardą? Jeśli obawiasz się, że antychryst znajdzie jakąś przewagę, by zemścić się na tobie, dlaczego nie wykorzystać dowodu jego złych uczynków, by go zgłosić i ujawnić? W ten sposób zyskasz aprobatę i wsparcie wybrańców Boga, a co najważniejsze, Bóg zapamięta twoje dobre uczynki i akty sprawiedliwości. Dlaczego więc tego nie zrobić? Boży wybrańcy powinni zawsze pamiętać o posłannictwie wyznaczonym przez Boga. Oczyszczanie kościoła ze złych ludzi i antychrystów jest najważniejszą bitwą w wojnie z szatanem. Jeśli ta walka zostanie wygrana, stanie się świadectwem zwycięzcy. Walka z szatanami i diabłami jest świadectwem opartym na doświadczeniu, które powinni mieć wybrańcy Boga. Jest to prawdorzeczywistość, którą zwycięzcy muszą posiadać. Bóg obdarzył ludzi tak wieloma prawdami, prowadził cię przez tak długi czas i zapewnił ci tak wiele, abyś mógł dawać świadectwo i chronić dzieło kościoła. Okazuje się, że kiedy źli ludzie i antychryści dokonują złych czynów i zaburzają dzieło kościoła, stajesz się bojaźliwy i wycofujesz się, uciekając z rękoma podniesionymi w geście poddania – do niczego się nie nadajesz. Nie potrafisz pokonać szatanów, nie złożyłeś świadectwa, a Bóg tobą gardzi. W tym krytycznym momencie musisz stanąć do wojny przeciwko szatanom, ujawniać złe uczynki antychrystów, potępiać ich i przeklinać, nie dając im miejsca do ukrycia się i oczyszczając z nich kościół. Tylko to można uznać za zwycięstwo nad szatanami i przypieczętowanie ich losu. Jesteś jednym z wybrańców Boga i Jego wyznawcą. Nie możesz bać się wyzwań – musisz postępować zgodnie z prawdozasadami. To właśnie oznacza bycie zwycięzcą. Jeśli boisz się wyzwań i idziesz na kompromisy, ponieważ obawiasz się odwetu ze strony złych ludzi lub antychrystów, to nie jesteś wyznawcą Boga i nie należysz do Jego wybrańców. Jesteś nic niewartym nicponiem, gorszym nawet od posługujących” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga cięły do żywego – czyż nie byłam taka sama, jak ci bezwartościowi nikczemnicy, o których mówił Bóg? Biorąc pod uwagę, że w kościele byli źli ludzie, którzy zakłócali życie kościoła, moim zadaniem jako przywódczyni było zajęcie stanowiska, zdemaskowanie i powstrzymanie ich, aby zabezpieczyć pracę kościoła. W kluczowym momencie przestraszyłam się jednak i wycofałam. Wiedząc, że Zhao i Liu często przekręcali fakty, doszukiwali się wad u ludzi i atakowali mnie w przeszłości, obawiałam się, że jeśli ich obrażę, to znowu narobią kłopotów i wezmą na mnie odwet. Dlatego, aby chronić siebie, odłożyłam sprawę na później i pozwoliłam im dalej krytykować i atakować przywódców i pracowników oraz zakłócać życie kościoła. Gdzie było moje świadectwo? Czy nie osłaniałam złych ludzi, szkodząc tym samym interesom kościoła? Bóg brzydzi się takim zachowaniem! Zdając sobie z tego sprawę, poczułam obrzydzenie do samej siebie i swojego niewiarygodnego egoizmu. Nie mogłam dalej być bezwartościowym nikczemnikiem, uchylać się od swoich obowiązków i unikać konfliktu. Musiałam zająć stanowisko i zabezpieczyć pracę kościoła.

Następnego dnia wezwałam Zhao i Liu. Kiedy tylko mnie zobaczyli, zaczęli mnie wypytywać: „Jaką pracą się zajmujesz? Czy rozpatrujesz sprawę fałszywej przywódczyni? Czy liderzy i pracownicy wysłali cię tutaj, żebyś z nami porozmawiała?”. Kiedy powiedziałam im, że przyszłam, aby zweryfikować treść ich zgłoszenia, zaczęli przekręcać fakty, ponownie atakując i krytykując Chen Mo. Twierdzili, że często nie uczestniczy w spotkaniach grupy, nie rozwiązuje problemów braci i sióstr ani nie opiekuje się nowymi wiernymi. Utyskując, wciąż wracali do tego, że diakon odpowiedzialny za podlewanie spóźnił się na zgromadzenie z nowymi wiernymi, i mówili, że Chen Mo nie wykonuje rzeczywistej pracy. Oczerniali ją nawet zarzutem, że ich potępiła i stłumiła, gdy wspomnieli o jakichś jej niedociągnięciach. Byli tak natarczywi, że znów zaczęłam się wahać: „Brakuje im człowieczeństwa i ciągle stwarzają problemy. Przywódcy i diakoni rozmawiali z nimi o Chen Mo, ale oni wciąż nie chcą odpuścić. Jeśli teraz zdemaskuję ich twarzą w twarz, mogą się rozzłościć i wtedy kto wie, co zrobią”. Zaniepokoiłam się i nawet żałowałam, że przyszłam zająć się tym zgłoszeniem. Pomyślałam sobie: „Mogę po prostu napisać list do przywódców wyższego szczebla, poinformować ich o sytuacji i niech oni się tym zajmą. W ten sposób nie będę musiała konfrontować się z Zhao i Liu ani się tym wszystkim przejmować”. Odpowiedziałam więc zdawkowo na ich pytania i szybko wyszłam. Następnie napisałam list do przywódców wyższego szczebla na temat weryfikacji zgłoszenia oraz o zachowaniu Zhao i Liu. Dwa dni później przywódcy odpisali: „Opowiedziałaś nam o aktualnym problemie z Zhao Hui i Liu Ying, ale nie wspomniałaś, co zamierzasz w tej sprawie zrobić. Po prostu zrzuciłaś tę sprawę na nas. Jakie są twoje przemyślenia na temat tej sytuacji?”. Kiedy to przeczytałam, zrobiło mi się nieswojo. Już wcześniej ustaliłam, że Zhao i Liu są w istocie złymi ludźmi, zważywszy na to, że nieustannie wytykają błędy, krytykują i atakują innych, zakłócają życie kościoła i nie chcą okazać skruchy. Gdyby pozwolono im pozostać, zakłócenia w pracy kościoła byłyby jeszcze poważniejsze. Zgodnie z zasadą, powinni być natychmiast usunięci z kościoła, ale aby chronić siebie, zrzuciłam odpowiedzialność na przywódców wyższego szczebla. Jakież to było podstępne z mojej strony.

Później, po przeczytaniu poniższych dwóch fragmentów słów Boga, zyskałam lepsze zrozumienie natury i konsekwencji moich działań. Słowa Boże mówią: „Często szczegółowo analizujemy i omawiamy temat antychrystów oraz złych ludzi, dyskutujemy o tym, jak ich rozpoznawać i identyfikować, a wszystko to w celu jasnego omawiania prawdy i dawania ludziom umiejętności rozeznania się w tej kwestii, aby następnie mogli takich ludzi demaskować. W ten sposób wybrańcy Boga nie będą już dłużej wprowadzani w błąd ani niepokojeni przez antychrystów i będą mogli uwolnić się spod wpływu i niewoli szatana. Jednak niektórzy w głębi serca nadal kierują się filozofiami funkcjonowania w świecie. Nie starają się rozpoznawać złych ludzi i antychrystów, zamiast tego odgrywając rolę tych, którzy pragną przypodobać się innym. Nie walczą z antychrystami ani nie ustalają z nimi jasnych granic, wybierając rozmyte, umiarkowane podejście, aby zabezpieczyć własne interesy. Pozwalają tym diabłom – tym złym ludziom i antychrystom – pozostać w domu Bożym, a pielęgnując ich, sami proszą się o kłopoty. Pozwalają tym diabłom, by coraz bardziej przeszkadzały w pracy kościoła oraz braciom i siostrom w wykonywaniu ich obowiązków. Jaką rolę odgrywają tacy ludzie? Stają się tarczą dla antychrystów i ich wspólnikami. Mimo, że nie robisz tego samego, co antychryści, ani nie popełniasz tych samych złych uczynków, to masz w nich swój udział – jesteś potępiony. Tolerujesz ich i chronisz, pozwalając im siać wokół siebie spustoszenie, nie podejmując żadnych działań ani nic z tym nie robiąc. Czyż nie masz udziału w złu czynionym przez antychrystów? To dlatego niektórzy fałszywi przywódcy i ludzie, którzy się pragną się innym przypodobać, stają się wspólnikami antychrystów. Każdy, kto jest świadkiem tego, jak antychryst przeszkadza w pracy kościoła, lecz nie demaskuje go ani nie wyznacza mu jasnych granic, staje się jego sługą i wspólnikiem. Brakuje mu podporządkowania i lojalności wobec Boga. W krytycznych momentach bitwy pomiędzy Bogiem a szatanem staje po stronie tego drugiego, chroniąc antychrystów i zdradzając Boga. Tacy ludzie są dla Boga odrażający” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „W każdym Kościele są pochlebcy. Nie mają oni rozeznania co do tego, że źli ludzie zakłócają wybory i manipulują ich wynikami. Nawet jeśli mają odrobinę rozeznania, ignorują je. Ich podejście do wszelkich kwestii związanych z kościelnymi wyborami jest następujące: »Pozwalam rzeczom płynąć swoim biegiem, jeśli nie dotyczą mnie osobiście«. Uważają oni, że nie ma znaczenia, kto zostanie przywódcą, że to nie ma z nimi nic wspólnego. Dopóki mogą szczęśliwie zajmować się swoim codziennym życiem, pasuje im to. Co myślisz o takich ludziach? Czy są to osoby, które kochają prawdę? (Nie). Co to za ludzie? Są to pochlebcy, których można również nazwać niedowiarkami. Ci ludzie nie dążą do prawdy, a jedynie do łatwego życia, i pragną wygód cielesnych. Są zbyt samolubni i nieszczerzy. Czy w społeczeństwie jest wielu takich ludzi? Bez względu na to, która partia polityczna jest u władzy i kto piastuje urząd, ci ludzie są lubiani, z dużym powodzeniem nawiązują relacje towarzyskie i żyją wygodnie. Niezależnie, jaki ruch polityczny się pojawi, nie dają się w niego wciągnąć. Co to za ludzie? Są to najbardziej fałszywe i przebiegłe osoby, znane jako »cwaniacy« i »żmije«. Żyją według filozofii szatana, bez krzty zasad. Ktokolwiek jest przy władzy, temu się wysługują, schlebiają oraz tego zasługi wychwalają. Zawsze bronią swoich przełożonych i nigdy ich nie obrażają. Bez względu na to, ile zła czynią ich przełożeni, ani się im nie sprzeciwiają, ani ich nie popierają, tylko głęboko skrywają swoje myśli. Są lubiani bez względu na to, kto ma władzę. Szatan i diabelscy królowie lubią takich ludzi. Dlaczego ich lubią? Ponieważ nie szkodzą oni ich sprawom ani nie stanowią dla nich żadnego zagrożenia. Taka osoba nie ma zasad, nie ma punktu odniesienia dla swojego prowadzenia się oraz brakuje jej uczciwości i godności. Po prostu podąża za trendami społeczeństwa i kłania się przed diabelskimi królami, dostosowując się do ich gustów. Czyż nie ma takich ludzi również w Kościele? Czy mogą oni być zwycięzcami? Czy są dobrymi żołnierzami Chrystusa? Czy są świadkami Boga? Kiedy źli ludzie i antychryści podnoszą głowy i przeszkadzają w pracy Kościoła, to czy tacy ludzie mogą powstać i prowadzić wojnę przeciwko nim, demaskując ich, rozpoznając i wyrzekając się ich, kładąc kres ich złym uczynkom i niosąc świadectwo o Bogu? Z całą pewnością nie mogą. Ci cwaniacy nie są tymi, których Bóg udoskonali, ani tymi, których zbawi. Nigdy nie niosą oni świadectwa o Bogu ani nie stoją na straży interesów Jego domu. W oczach Boga tacy ludzie nie są tymi, którzy za Nim podążają lub Mu się podporządkowują, ale tymi, którzy na oślep powodują problemy, są członkami gangu szatana – to właśnie ich Bóg wyeliminuje, gdy Jego dzieło dobiegnie końca. Bóg nie ceni takich nędzników. Nie mają oni ani prawdy, ani życia. Są bestiami i diabłami niegodnymi Bożego zbawienia i cieszenia się miłością Boga. Tak więc Bóg z łatwością odrzuca i eliminuje takich ludzi, a kościół powinien ich natychmiast usuwać jako niedowiarków” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (19), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Ze słów Boga dowiedziałam się, że kiedy antychryści i źli ludzie zakłócają życie kościoła i jego pracę, Bóg obserwuje, czy ludzie wybierają ochronę interesów kościoła, czy swoich własnych. Jeśli decydują się chronić siebie i pozwalają złym ludziom i antychrystom zakłócać i zaburzać pracę kościoła, to w oczach Boga są śliscy, zdradzieccy, samolubni i podli. Bóg nie doskonali takich ludzi, a wręcz potępia ich i eliminuje. Rozważając słowa Boga, czułam głęboki niepokój. Dobrze wiedziałam, że Zhao Hui i Liu Ying nieustannie zakłócają życie kościoła oraz atakują i krytykują przywódców, przez co ci nie mogą prawidłowo wykonywać swoich obowiązków, a praca kościoła jest utrudniona. Jednakże żyłam według szatańskich maksym, takich jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Rozsądni ludzie potrafią się ochronić – po prostu starają się nie popełniać błędów” i „Im mniej kłopotów, tym lepiej”. W rezultacie nie odważyłam się ich zdemaskować i powstrzymać, mimo że wyraźnie widziałam ich występki oraz zakłócenia, jakie powodują. Obawiałam się, że jeśli ich obrażę, będą się czepiać moich błędów i w odwecie doniosą na mnie, więc cały czas unikałam zdemaskowania ich, wymigiwałam się od swojego obowiązku, a nawet starałam się przenieść odpowiedzialność na przywódców wyższego stopnia. Wydawało mi się, że w ten sposób uda mi się nie obrazić tych braci i ochronić siebie – jakież to było samolubne i zdradzieckie z mojej strony! Jako przywódczyni miałam obowiązek niezwłocznie zająć stanowisko i zdemaskować złych ludzi, gdy dochodziło do zakłóceń w życiu kościoła, aby chronić moich braci i siostry. Ale nie wypełniłam swojej powinności, a tym bardziej nie wykazałam się lojalnością. Dzięki tym przemyśleniom w końcu uświadomiłam sobie, że żyjąc pod dyktando trucizn szatana, pozbawiłam się nawet najmniejszych oznak człowieczeństwa i byłam całkowicie pozbawiona rozumu i sumienia. Pomyślałam o tym, co powiedział Pan Jezus: „Kto nie jest ze Mną, jest przeciwko Mnie, a kto nie zbiera ze Mną, rozprasza” (Mt 12:30). W wojnie między Bogiem a szatanem ci, którzy nie stoją po stronie Boga, stoją po stronie szatana – nie ma nic pomiędzy. Mimo to starałam się sprytnie rozegrać sprawę złych ludzi, decydując się na przekazanie zadania przywódcom wyższego szczebla. Próbowałam stanąć pośrodku, przedkładając ochronę własnej osoby nad sprawy zasadnicze. Czyż nie stanęłam po stronie szatana, zdradzając Boga? Wydawało mi się nawet, że jestem sprytna, nie angażując się w rozprawienie się ze złymi ludźmi, a tymczasem padłam ofiarą własnego sprytu. Być może nie czyniłam zła i nie zakłócałam działalności kościoła tak jak ci źli ludzie, ale nie rozprawiłam się z nimi szybko, kiedy wyraźnie widziałam ich zło i to, jakie powodują zamieszanie. Pobłażałam ich występkom, a nawet ich osłaniałam. Miałam swój udział w ich złych uczynkach! Gdzie było moje sumienie, moje człowieczeństwo? Nie byłam godna nazywać się człowiekiem! Uświadomiwszy sobie to wszystko, pożałowałam swojego postępowania. Nie spełniłam swojego obowiązku ani dobrych uczynków. Wręcz przeciwnie, kolekcjonowałam złe uczynki i gdybym postępowała tak dalej, Bóg by mnie odrzucił i wyeliminował.

Potem zastanawiałam się, dlaczego tak bardzo boję się złych ludzi, i natrafiłam na dwa fragmenty słów Bożych, które ujawniają prawdę o antychrystach: „Sądzą, że dom Boży jest taki sam jak społeczeństwo, że ktokolwiek jest nieugięty i apodyktyczny, będzie w stanie wytrwać, że nikt nie odważy się nic zrobić tym, którzy są bezwzględni, zaciekli i źli. Wierzą, że ludzie, którzy godzą się na przycinanie, są niekompetentni i do niczego się nie nadają. Myślą, że nikt nie odważy się czegokolwiek zrobić ludziom kompetentnym ani ich ujawnić, nawet jeśli popełnią błędy – poczytują ich za żelaznych twardzieli!” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Bóg powiedział: »Bez Bożego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga«. W jakim stopniu jesteś w stanie uwierzyć w te słowa? Walka z antychrystami i złymi ludźmi ujawnia wymiar i siłę twojej wiary. Jeśli naprawdę wierzysz w Boga, to masz prawdziwą wiarę. Jeśli wierzysz w Boga tylko trochę, a twoja wiara jest niejasna i pusta, to nie masz prawdziwej wiary. Jeśli nie wierzysz, że Bóg może sprawować suwerenną władzę nad tym wszystkim i że szatan także jest pod Jego panowaniem i nadal boisz się antychrystów oraz złych ludzi, to możesz tolerować popełnianie przez nich zła w kościele oraz ich zaburzanie i psucie jego dzieła. Możesz również iść na kompromis z szatanem lub błagać go o łaskę, aby chronić siebie, nie mając odwagi stanąć do walki z tymi ludźmi. W takiej sytuacji stajesz się obserwatorem i dezerterem starającym się przypodobać innym – brakuje ci prawdziwej wiary w Boga. Twoja wiara staje pod znakiem zapytania, co czyni ją strasznie żałosną!” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałam, że dzierży on suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami i je kontroluje. W domu Bożym władzę sprawują Chrystus i prawda. Bez względu na to, jak antychryści i źli ludzie szaleją w kościele, czyniąc nieprawości i zakłócając życie kościelne, są oni tylko narzędziami, których Bóg używa, aby doskonalić zdolność rozeznania u swoich wybrańców. Po odegraniu swojej roli zostają jeden po drugim zdemaskowani i wyeliminowani przez Boga. Ale ja nie uznawałam Bożych zasad i Bożej sprawiedliwości i ciągle bałam się urazić tych złych ludzi. Wierzyłam, że w społeczeństwie im bardziej ktoś jest dominujący i nieprzystępny, tym mniej kwestionuje się jego decyzje i tym większy odnosi sukces. Sądziłam, że to samo dotyczy domu Bożego i gdybym uraziła złą osobę, z pewnością poniosłabym negatywne konsekwencje. Traktowałam dom Boży jak resztę społeczeństwa, w którym „Lepiej, żeby wrogowie się dogadali, niż żeby się spierali” i „Lepiej obrazić dżentelmena niż łajdaka”. Pod wpływem tych idei nie odważyłam się wystąpić i położyć kresu zakłócaniu życia kościelnego przez złych ludzi, ponieważ bałam się, że wezmą na mnie odwet, będą rozgłaszać plotki na mój temat i zgłoszą mnie jako fałszywą przywódczynię. Gdybym miała przez to zostać zwolniona i nie mogła wykonywać obowiązku, to nigdy nie miałabym dobrego przeznaczenia. Przeceniłam moc tych złych ludzi i całkowicie zaprzeczyłam Bożej sprawiedliwości oraz temu, że Bóg panuje nad wszystkimi rzeczami. Pomyślałam o kimś, kogo kiedyś znałam, o siostrze Chen Zhengxin. Kiedy została przydzielona do uporządkowania zamętu w jednym z kościołów, źli ludzie będący jego sprawcami wystąpili przeciwko niej, wypędzili ją i nie pozwolili jej uczestniczyć w zgromadzeniach. Ale Zhengxin nie okazała najmniejszego strachu w obliczu tych złych ludzi – polegając na Bogu, ujawniła ich występki i ostatecznie wszyscy źli ludzie zostali wyrzuceni z kościoła. Co do samej Zhengxin, ataki złych ludzi jej nie zaszkodziły i nadal wykonuje swoje obowiązki w kościele. Jej historia dała mi praktyczne rozeznanie co do tego, że prawda rządzi w domu Boga, że Bóg panuje nad wszystkimi rzeczami i że gdy postępujemy sprawiedliwie, Bóg nas chwali, chroni i prowadzi. Moje doświadczenie z tym zgłoszeniem pokazało mi również, jak poważnie kościół traktuje zadanie przeglądania i weryfikowania takich listów i jak rozpatruje je w bezstronny i sprawiedliwy sposób zgodnie z prawdozasadami. Kiedy Zhao Hui i Liu Ying zniekształcili prawdę w swoim zgłoszeniu i wytknęli błędy Chen Mo, kościół nie zwolnił jej na podstawie tego sprawozdania, ale najpierw zasięgnął opinii większości braci i sióstr, dzięki czemu uzyskał jasny obraz zarówno sytuacji autorów zgłoszenia, jak i osoby, której ono dotyczyło. Gdyby było fałszywe, kościół naprawiłby niesprawiedliwość. Gdyby okazało się prawdziwe, zostałoby potraktowane zgodnie z zasadami. W przeszłości dwukrotnie donosił na mnie antychryst, ale dochodzenie wykazało, że oba doniesienia były fałszywe i w rezultacie kościół nie pozbawił mnie obowiązku. Zrozumiałam, że kościół robi wszystko zgodnie z prawdozasadami i nie rozpatruje żadnej sprawy pochopnie po wysłuchaniu tylko jednej strony. Nie skrzywdziłby dobrego człowieka i nie odpuściłby złym ludziom. Myśląc o tym, czułam, że moje wcześniejsze przekonania były niedorzeczne – były to poglądy niedowiarków. Jednocześnie zdałam sobie sprawę, że ta sytuacja była próbą mającą sprawdzić, czy potrafię stanąć po stronie sprawiedliwości, walczyć z siłami zła i wytrwać w moim świadectwie o Bogu.

Później przypomniałam sobie taki fragment słów Bożych: „W kościele trwajcie przy swoim świadectwie o Mnie, stójcie na straży prawdy. Dobro jest dobrem, a zło jest złem. Nie mylcie czarnego z białym. Powinniście walczyć z szatanem i musicie go całkowicie pokonać, aby już nigdy nie powstał. Musicie poświęcić wszystko, co macie, by chronić Moje świadectwo. Taki powinien być cel waszych działań – nie zapominajcie o tym” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Boga dowiedziałam się, że kocha On tych, którzy są uczciwi i mają poczucie sprawiedliwości. Tacy ludzie potrafią praktykować prawdę, przestrzegać zasad i chronić interesy kościoła, a także nie boją się urazić innych. Tylko takich ludzi chwali Bóg. Uświadomiwszy to sobie, poczułam nowy przypływ wiary i byłam gotowa aktywnie chronić interesy kościoła. Pomyślałam o tym, jak w przeszłości, gdy czułam się ograniczona przez złych ludzi, nie odważyłam się ich zdemaskować i powstrzymać, a skutkiem tego było pół roku nieładu w kościele, poważne szkody w życiu kościoła i w wejściu w życie przez moich braci i moje siostry. Z tym żalem będę żyła już na zawsze. Wiedziałam, że tym razem muszę praktykować prawdę, a nie starać się chronić samą siebie jak jakiś tchórz. Musiałam szybko oczyścić kościół ze złych ludzi i nauczyć braci i siostry rozeznania, aby źli ludzie nigdy ich już nie sprowadzili na manowce i ich nie niepokoili. Następnie spotkałam się z Zhao Hui i Liu Ying i przytoczyłam przykłady ich notorycznych zachowań wraz ze słowami Boga, aby zdemaskować i przeanalizować ich złe postępowanie. Czułam się po tym bardzo spokojna i opanowana. Wkrótce potem bracia i siostry zagłosowali za wydaleniem tych dwóch złych ludzi z kościoła. To zakończyło okres nieładu w kościele, a bracia i siostry zyskali większe rozeznanie co do złych ludzi. Z całego serca dziękowałam Bogu za Jego sprawiedliwość.

Przez to doświadczenie zyskałam pewną świadomość mojej samolubnej i zdradzieckiej natury i doświadczyłam Bożej świętości i sprawiedliwości. Autentycznie zrozumiałam, że prawda i sprawiedliwość panują w domu Bożym i że żaden zły wpływ nie może się tam ostać. Zrozumiałam również, że tylko praktykując prawdę i chroniąc interesy kościoła, możemy być zgodni z Bożymi intencjami i poczuć spokój. Bogu niech będą dzięki!


74. Konsekwencje ślepego uwielbienia innego człowieka

Autorstwa Wang Yin, Chiny

W sierpniu 2015 roku zostałam wybrana przywódczynią kościoła. W tamtym czasie kościół musiał zająć się kilkoma zgłoszeniami, a ja dopiero co zaczęłam pracę i wcześniej nie miałam do czynienia z takimi dokumentami. Nie znałam zasad postępowania ze zgłoszeniami i nie wiedziałam, jak się za nie zabrać, co bardzo mnie martwiło. Później przywódczyni wyższego szczebla przydzieliła do tego zadania Wang Jing. Słyszałam, że Wang Jing wierzyła od niemal dwudziestu lat, była przywódczynią a teraz powierzono jej nadzorowanie pracy nad zgłoszeniami. Myślałam sobie: „Ona musi rozumieć wiele prawd i mieć prawdorzeczywistość. Bardzo nam pomoże”. Jak się później okazało, Wang Jing wyjątkowo przejrzyście i racjonalnie analizowała zgłoszenia. Nie tylko potrafiła rozwiązywać pojawiające się w nich problemy, ale też wnikliwie omawiała prawdę o rozeznaniu na przykładach wziętych z życia i znajdowała właściwe fragmenty słów Bożych odnoszące się do trudności związane z wykonywaniem obowiązków. Wang Jing zrobiła na mnie bardzo dobre wrażenie. Wydawało mi się, że posiada prawdorzeczywistość i że powinnam się od niej jak najwięcej nauczyć. Następnie w trakcie zgromadzeń Wang Jing omawiała trudniejsze zgłoszenia, pokazywała, jak inni nieumiejętnie się nimi zajęli, i wyjaśniała, jak uratowała sytuację i rozwiązała problemy, kierując się zasadami. Po jakimś czasie miałam wrażenie, że potrafi uporać się z każdym kłopotem i podświadomie zaczęłam ją trochę podziwiać. Pewnego razu wpłynęło do nas zgłoszenie zawierające opis złożonego problemu. Wang Jing sięgnęła sedna sprawy w zaledwie kilku słowach i szybko rozwiązała problem. Jedna siostra powiedziała z podziwem: „Żadna z nas nie umiała poradzić sobie z tą sprawą. Nie udało się to nawet naszej kierowniczce. Wystarczyło jedno twoje omówienie i po kłopocie. Jesteś niesamowita!”. Wang Jing z przejęciem pokiwała głową, najwyraźniej zadowolona z pochwały, i nawet powiedziała kilka krytycznych uwag o kierowniczce. Podskórnie czułam, że próbuje zabłysnąć, a jednocześnie szydzi z kierowniczki, ale potem pomyślałam, że wszystko, co mówiła, jest prawą, więc to zignorowałam. Przeszło mi za to przez myśl, że gdybym za jakiś czas potrafiła rozwiązywać problemy jak Wang Jing, z pewnością dobrze wykonywałabym swój obowiązek. Wang Jing nigdy nie wspominała o problemach czy niepowodzeniach związanych z wykonywaniem przez nią obowiązku ani o swoim zepsuciu czy słabości. Nie mówiła też, jak szukała prawdy, aby rozwiązać problemy, więc z czasem wszyscy zaczęli ją podziwiać. Ja też czułam, że omówienia z Wang Jing pomagają mi o wiele lepiej zrozumieć prawdę. Chciałam rozwiązywać problemy jak Wang Jing, więc chodziłam na wszystkie zgromadzenia, w których brała udział żeby słuchać, jak analizuje zgłoszenia, jakie słowa Boże kieruje do braci i sióstr w związku z ich stanem oraz jak je omawia. Wszystko zapisywałam w notesie. Gdy później spotykałam się ze współpracownikami, omawiałam z nimi głównie to, czego nauczyłam się od Wang Jing. Widząc, że uważnie mnie słuchają, a nawet robią notatki, poczułam, że jestem utalentowanym pracownikiem, tak jak Wang Jing. Myślałam, że inni muszą być zadowoleni z mojej pracy, a Bóg mnie pochwali.

Od tego czasu coraz bardziej polegałem na Wang Jing. Gdy miałam do czynienia z trudnymi zgłoszeniami lub problemy z zajmującymi się nimi pracownikami, nie wyciszałam się przed Bogiem, aby się do Niego modlić i poszukiwać prawdy. Sądziłam, że jak tylko posłucham omówienia Wang Jing, rozwiążą się wszystkie problemy. Stopniowo Bóg utracił swój status w moim sercu, a coraz więcej miejsca zajmowała w nim Wang Jing. Bardziej polegałam na człowieku niż na Bogu. Po jakimś czasie z trudem przychodziło mi rozumienie najprostszych problemów w pracy kościoła. W trakcie zgromadzeń nie byłam w stanie omawiać oświecenia przez Ducha Świętego. Wypowiadałam jedynie słowa i doktryny i nie potrafiłam rozwiązywać problemów z wejściem w życie. Czułam, że Bóg się ode mnie odwrócił, i bardzo z tego powodu cierpiałam. Jednak wtedy się nad sobą nie zastanowiłam.

Przed jednym ze zgromadzeń śnieg zasypał drogi i samochody nie mogły przejechać. Wang Jing powiedziała, że nie może przyjechać, i poprosiła mnie i współpracującą ze mną siostrę o poprowadzenie zgromadzenia. Gdy to usłyszałam, poczułam, że tracę grunt pod nogami. Podczas zgromadzenia nie umiałam wskazać przyczyny zamieszania w kościele opisanego w zgłoszeniu i zwyczajnie spanikowałam. Nie powiedziałam jednak innym, aby się modlili, polegali na Bogu i poszukiwali prawdozasad w Jego słowach. Zamiast tego chciałam tylko, żeby pojawiła się Wang Jing i rozwiązała tę niecierpiącą zwłoki sprawę. Po zgromadzeniu poczułam się winna, bo nic z niego nie wynikało, a ja nie wypełniłam swojego obowiązku. Mimo to nie zastanawiałam się, jaka jest intencja Boga, licząc jedynie na to, że Wang Jing przybędzie z pomocą. Innym razem Wang Jing powiedziała, że zorganizuje dla nas zgromadzenie, ale przez cały poranek się nie pojawiła, więc zaczęłam panikować, przerażona, że nie będzie mogła przyjść jak ostatnim razem. Martwiłam się, że bez niej nie zdołam rozwiązać problemów innych. Po obiedzie nagle usłyszałam, jak otwiera się brama. Wiedziałam, że przyjechała Wang Jing. Przeszczęśliwa, że zjawiła się moja wybawczyni, pobiegłam ją przywitać. Niestety, idąc przez podwórko, straciłam równowagę i skręciłam kostkę. Noga spuchła mi jak balon i tak bolała, że nie byłam w stanie chodzić. Pomyślałam jednak, że skoro przyjechała Wang Jing, muszę wszystkich powiadomić, aby szybko przybyli na zgromadzenie, żeby nikt nie przegapił tego, jak rozwiązuje problemy. Zaciskając zęby z bólu, udałam się do domu jednej z sióstr. Gdy miałam zapukać do drzwi, znów straciłam równowagę i runęłam na ziemię. Gdy z trudem stanęłam na nogi, zobaczyłam, że moja prawa ręka jest cała we krwi i sadzy. Ta seria wypadków wzbudziła w moim sercu lęk i mgliście zaczęłam rozumieć, że to tęskne wyczekiwanie na Wang Jing nie było normalne. Czy Bóg mnie dyscyplinował? Pomodliłam się, szukając odpowiedzi. Później zobaczyłam ten fragment słów Bożych: „Ludzie wierzący w Boga powinni być podporządkowani Bogu i czcić Go. Nie wywyższaj nikogo ani nie podziwiaj; nie stawiaj Boga na pierwszym miejscu, ludzi, których podziwiasz, na drugim, a siebie na trzecim. Nikt nie powinien zajmować miejsca w twoim sercu i nie powinieneś uważać ludzi – szczególnie tych, których czcisz – za równych Bogu, na poziomie odpowiadającym Bogu. Jest to nie do przyjęcia dla Boga” (Dziesięć dekretów administracyjnych, które muszą być przestrzegane przez wybranych ludzi Boga w Wieku Królestwa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Analizowałam słowa Boże i liczne sceny z moich spotkań z Wang Jing zaczęły przewijać mi się w głowie jak w filmie. Odkąd poznałam Wang Jing, wiedziałam, że jest utalentowana, elokwentna, dobrze naucza i wyjątkowo dobrze radzi sobie z rozwiązywaniem problemów. Za każdym razem, gdy nie wiedziałam, co zrobić z jakimś zgłoszeniem, dzięki jej analizie i mówieniu udawało mi się z łatwością rozwiązać problem. Podświadomie zaczęłam ją wielbić. Sądziłam, że spotykając się z nią i słuchając jej omówień, pojmę prawdę i więcej zrozumiem. Gdybym z nią nie omawiała, to byłoby tak, jakbym straciła szansę na zyskanie prawdy. Wolałam spotykać się i omawiać z Wang Jing niż modlić się do Boga i poszukiwać prawdy. W pełni polegałam na Wang Jing, a w razie problemów nie modliłam się do Boga i nie poszukiwałam prawdy, tylko czekałam, aż ona się zjawi, aby je omówić i rozwiązać. Gdy drogi były nieprzejezdne i nie mogła przyjść, czułam, że bez niej nie da się pracować. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam przerażona. Wierzący powinni czcić wielkość Boga, chwalić Jego imię i spoglądać na Niego z podziwem. W naszych sercach nie powinno być miejsca dla żadnego człowieka, ale w moim nie było miejsca dla Boga. Ja niestety wywyższałam człowieka, czciłam go i ubóstwiałam. Choć wierzę w Boga, wielbiłam człowieka i nieświadomie obraziłam usposobienie Boże. Ta sytuacja była dla mnie upomnieniem od Boga i miała mnie chronić. Pośpiesznie się pomodliłam gotowa okazać skruchę.

Później natknęłam się na te słowa Boże: „Bez względu na poziom przywódcy lub pracownika, jeśli czcisz ich za zrozumienie odrobiny prawdy i posiadanie kilku talentów, a także wierzysz, że posiadają prawdorzeczywistość i mogą ci pomóc, i jeśli podziwiasz ich i polegasz na nich we wszystkim, i w taki sposób próbujesz dostąpić zbawienia, to postępujesz w sposób głupi i ignorancki. Ostatecznie na nic ci się to nie zda, ponieważ twój punkt wyjścia jest z natury zły. Bez względu na to, ile prawd ktoś rozumie, nie może zastąpić Chrystusa, i bez względu na to, jak bardzo ktoś jest utalentowany, nie oznacza to, że posiada prawdę – zatem każdy, kto czci innych ludzi, podziwia ich i podąża za nimi, ostatecznie zostanie wyeliminowany i potępiony. Wierzący w Boga mogą podziwiać jedynie Boga i tylko za Nim podążać. Przywódcy i pracownicy bez względu na swoją rangę są tylko zwykłymi ludźmi. Jeśli postrzegasz ich jako swoich bezpośrednich przełożonych, jeśli uważasz, że są lepsi od ciebie, bardziej kompetentni, że powinni ci przewodzić i że we wszystkim przewyższają ludzi dokoła, mylisz się – to tylko twoje złudzenia. A jakie konsekwencje ściągną na ciebie te złudzenia? Doprowadzą do tego, że bezwiednie zaczniesz mierzyć swoich przywódców miarą wymagań nieprzystających do rzeczywistości i nie będziesz potrafił odpowiednio podejść do ich problemów i braków; jednocześnie, choć nie będziesz zdawać sobie z tego sprawy, bardzo mocno będą cię przyciągać ich rozmach, ich zdolności i talenty, tak że nim się obejrzysz, zaczniesz oddawać im cześć i oni staną się twoim bogiem. Ta ścieżka, od chwili, gdy zaczną być dla ciebie wzorami do naśladowania i obiektami czci, do chwili, gdy staniesz się jednym z ich wyznawców, będzie cię mimowolnie oddalać od Boga” (Punkt szósty, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Niektórzy ludzie podziwiają każdego, kto potrafi wygłosić wzniosłe kazanie lub ma dar wymowy, i zazdroszczą tym, którzy wygłaszają kazania w imponujący sposób. Czy jest to właściwy punkt widzenia? Czy to słuszny cel? (Nie). Zatem co jest słuszne? Do stania się jakiego rodzaju człowiekiem powinieneś dążyć? (Takim, który wykonuje swój obowiązek w cichej anonimowości i mocno stojąc na ziemi, takim, którego zachowanie i postępowanie jest rzeczowe i konkretne). Zgadza się. Musicie mocno trzymać się ziemi w swoim zachowaniu i postępowaniu i w żadnej sprawie nie wolno wam odchodzić od modlitwy czy od słów Bożych, lecz macie często przychodzić przed oblicze Boga i szczerze z Nim rozmawiać – to są podstawy wiary w Boga!” (Boże omówienie). Słowa Boże nauczyły mnie, że wierzący muszą często stawać przed Jego obliczem. Powinniśmy zawsze modlić się do Boga, dążyć do prawdy, wykonywać swoje obowiązki zgodnie z Bożymi wymaganiami, czcić wielkość Boga i nigdy nie ubóstwiać żadnego człowieka. Choćby ktoś miał talenty, był skuteczny w pracy czy umiał rozwiązywać problemy, wszystko otrzymał od Boga. To dzięki Bożemu oświeceniu ludzie wnikliwie omawiają, a jeśli z ich omówień przebija ścieżka, to dlatego, że jest zgodna ze słowami Bożymi i prawdą. Mogę poszukiwać wraz z nimi, gdy czegoś nie rozumiem, i się od nich uczyć, ale choćby omawiali prawdę najlepiej na świecie, ostatecznie powinnam przyjąć to od Boga i nie czcić zwykłych ludzi. Później praktykowałam zgodnie ze słowami Bożymi i przestałam we wszystkim polegać na Wang Jing. Kiedy miałam problemy, modliłam się do Boga i poszukiwałam odpowiednich prawdozasad w Jego słowach. Czasami, gdy czegoś nie mogłam rozgryźć, pytałam Wang Jing, ale świadomie wyciszałam się przed Bogiem i skupiałam na tym, jakie aspekty prawdozasad omawiała Wang Jing, zamiast po prostu ją podziwiać. W końcu zaczęłam postrzegać Wang Jing w bardziej normalny sposób i sama byłam w stanie rozwiązywać niektóre problemy ze zgłoszeń. Później Wang Jing została wybrana przywódczynią innego kościoła, a ja przestałam panikować, gdy nie było jej w pobliżu. Gdy w trakcie zgromadzeń pojawiały się trudne sprawy, modliliśmy się i zwracaliśmy do Boga, aby w Jego słowach znaleźć ścieżkę praktyki. Tylko gdy nie mogłam się z czymś uporać, pytałam przywódczynię lub kogoś, kto rozumiał prawdę. Powoli radziliśmy sobie z kłopotami, a ja czułam, że się rozwijam.

Wkrótce przywódczyni wyższego szczebla poinformowała mnie, że Wang Jing polega w pracy na swoich talentach i nie dąży do prawdy. Stale się popisuje i wywyższa, żeby inni zaczęli ją podziwiać i wielbić. Nie przyjmowała przycinania i nie zastanawiała się nad sobą. Została zdemaskowana jako osoba krocząca ścieżką antychrysta i zwolniona za bycie fałszywą przywódczynią. Bardzo mnie to poruszyło. Już kiedy z nią pracowałam, Wang Jing przejawiała tego typu zachowania. Nigdy nie mówiła o tym, jakie zepsucie przejawia w wykonywaniu swojego obowiązku, ani jakie poniosła porażki. Wspominała wyłącznie o swoich sukcesach, jakby dla niej nie istniał problem nie do rozwiązania. W efekcie wszyscy ją podziwiali i wielbili. Później zobaczyłam ten fragment słów Bożych: „Niektórzy wykorzystują swą pozycję, by ciągle świadczyć o samych sobie, wyolbrzymiać swoje dokonania i rywalizować z Bogiem o ludzi oraz status. Posługują się przy tym rozmaitymi metodami i środkami, by zyskać uwielbienie ludzi, nieustannie próbując przeciągnąć innych na swoją stronę i przejąć nad nimi kontrolę. Niektórzy nawet umyślnie zwodzą ludzi, by uważali ich za Boga i odpowiednio ich traktowali. Nigdy nie przyznaliby się nikomu, że zostali skażeni, że oni także są zepsuci, zarozumiali i niegodni tego, by ich wielbić, ani że nieważne, jak dobrze by im się nie wiodło, wszystko to mają dzięki wywyższeniu przez Boga, a i tak zresztą czynią tylko to, co czynić powinni. Dlaczego nie mówią takich rzeczy? Ponieważ straszliwie się boją, że stracą swe dotychczasowe miejsce w ludzkich sercach. Oto dlaczego tacy ludzie nigdy nie wywyższają Boga i nigdy nie niosą o Nim świadectwa” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Patrząc na Wang Jing przez pryzmat słów Bożych, zyskałam większe rozeznanie. Często omawiała, jak w trudnych chwilach poszukiwała prawdy, jak z łatwością załatwiała wszystkie trudne sprawy i jak pomagała innym rozwiązywać problemy. Rzadko jednak mówiła o własnych wypaczeniach i brakach albo o swoim zepsuciu czy słabościach. Nigdy nie omawiała żadnego problemu ani zgłoszenia, które źle oceniła albo nie zrozumiała, co ujawniłoby jej braki. Nigdy nie mówiła też o problemach, których nie rozumiała, ani o tym, że inni jej pomogli i jakie aspekty prawdozasad dzięki temu udało jej się pojąć. Pokazywała ludziom jedynie piękną maskę, którą nosiła. Gdy ją wielbiliśmy i wychwalaliśmy, nie rozmawiała z nami o tym, że nie należy wielbić zwykłych ludzi, tylko zdawała się pławić w swoim blasku. Dzięki słowom Bożym rozpoznałam jej zachowanie i zrozumiałam, że gdy pracuje i naucza, polega wyłącznie na swoich talentach, nie sławi Boga i nie niesie świadectwa o Nim; wyłącznie się popisuje, aby wprowadzać innych w błąd przez co inni nie dostrzegali jej zepsucia i braków, ale ją podziwiali i naśladowali. Robiła to, by zasłużyć sobie na miejsce w ludzkich sercach. Jakież to zdradzieckie i złe! Ja nie tylko nie potrafiłam rozeznać się w jej zachowaniu, ale na dodatek podziwiałam jej talenty, wiedzę i umiejętność rozwiązywania problemów. Sądziłam, że rozumie prawdę i posiada prawdorzeczywistość, więc ją wielbiłam. Byłam taka ślepa!

Później natknęłam się na te fragmenty słów Bożych: „Niektórzy często dają się sprowadzić na manowce tym, którzy zewnętrznie wydają się uduchowieni, szlachetni, uwzniośleni i wybitni. Jeśli chodzi o tych, którzy potrafią elokwentnie rozprawiać o słowach i doktrynach, których mowa i czyny wydają się godne podziwu, to ludzie, których udało im się zwieść, nigdy nie przyjrzeli się istocie ich działań, zasadom leżącym u podstaw ich czynów ani ich celom. Ponadto nigdy się nie zastanawiali, czy ci ludzie prawdziwie podporządkowują się Bogu ani nie sprawdzili, czy mają w sobie szczerą bojaźń Bożą i wystrzegają się zła. Nigdy nie dostrzegli istoty człowieczeństwa tych ludzi, lecz od pierwszego spotkania, krok po kroku, zaczynają ich podziwiać i czcić, a w końcu uznają ich za swoich idoli” (Jak poznać Boże usposobienie i efekty, jakie osiągnie Jego dzieło, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Niezależnie od tego, czy ludzie skupiają się na sprawach płytkich, czy na głębokich zagadnieniach, na słowach i doktrynach czy na rzeczywistości, nie trzymają się tego, czego powinni się przede wszystkim trzymać ani nie wiedzą tego, co powinni wiedzieć najlepiej. Przyczyną jest to, że ludzie w ogóle nie lubią prawdy, dlatego nie są gotowi poświęcać czasu i wysiłku na znalezienie i wprowadzenie w życie zasad praktyki wyłożonych w słowie Boga. Zamiast tego wolą iść na skróty, podsumowując to, co rozumieją, co według ich wiedzy jest dobrą praktyką i dobrym zachowaniem; takie podsumowanie staje się ich własnym celem, do którego dążą i który uznają za prawdę do praktykowania. Bezpośrednią konsekwencją tego jest fakt, że ludzie traktują ludzkie dobre zachowanie jako substytut wprowadzania prawdy w życie, co również zaspokaja ich pragnienie przypodobania się Bogu. Gromadzą w ten sposób kapitał, za pomocą którego walczą z prawdą i którego używają również do spierania się i rywalizowania z Bogiem. Jednocześnie bez skrupułów odsuwają Boga na bok i na Jego miejscu stawiają uwielbianych idoli” (Jak poznać Boże usposobienie i efekty, jakie osiągnie Jego dzieło, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże pokazały mi, że przez lata wiary cały czas hołdowałam niedorzecznemu przekonaniu. Zakładałam, że inteligentni, utalentowani ludzie, którzy dobrze pracują i nauczają oraz potrafią rozwiązywać problemy, z pewnością rozumieją prawdę i posiadają prawdorzeczywistość. Zdałam sobie sprawę, że nie mam pojęcia, czym jest prawdorzeczywistość. Bóg wyraża prawdy i dokonuje dzieła osądzania, aby oczyścić ludzi z zepsutych skłonności, pozwolić im wejść w prawdorzeczywistość i żyć na podobieństwo człowieka. Jeśli ktoś umie rozwiązywać tylko problemy innych i rozpoznawać zachowania innych, ale nie jest w stanie przyjąć osądzania płynącego ze słów Bożych ani przycinania, to choćby miał wielki talent, świetnie pracował i nauczał, i tak nie posiada prawdorzeczywistości. Wang Jing nigdy nie mówiła o poznawaniu siebie, nigdy otwarcie nie analizowała swojego zepsutego usposobienia, nie przyjmowała prawdy i tak naprawdę się nie podporządkowywała, gdy była przycinana. Jak mogłaby posiadać prawdorzeczywistość? Radziła sobie ze zgłoszeniami tylko dlatego, że miała trochę doświadczenia w pracy i nieco lepiej znała zasady. To nie znaczy jednak, że posiadała prawdorzeczywistość. Nie rozumiałam prawdy i nie potrafiłam jej rozpoznać. Wręcz ślepo ją wielbiłam i uważałam za swoją idolkę, próbując ją naśladować i kopiować. Ależ byłam głupia. Takie praktykowanie wiary było dla mnie bardzo niebezpieczne.

Później przeczytałem inny fragment słów Bożych: „To, co podziwiasz, to nie pokora Chrystusa, ale fałszywi pasterze o znaczącej pozycji. Nie lubujesz się w cudowności ani w mądrości Chrystusa, ale w tych libertynach, którzy tarzają się w brudzie tego świata. Śmiejesz się z bólu Chrystusa, który nie ma gdzie położyć głowy, ale podziwiasz te trupy, które kradną ofiary i żyją w rozpuście. Nie jesteś gotów cierpieć obok Chrystusa, ale chętnie padasz w ramiona tych lekkomyślnych antychrystów, choć zapewniają ci tylko ciało, słowa i kontrolę. Nawet teraz twoje serce nadal zwraca się ku nim, ku ich reputacji, ku ich statusowi, ku ich wpływom. A jednak nadal utrzymujesz postawę polegającą na tym, że trudno ci przełknąć dzieło Chrystusa i że nie chcesz go przyjąć. Dlatego mówię, że brak ci wiary, by uznać Chrystusa. Powodem, dla którego podążałeś i podążasz za Nim do dziś, jest tylko to, że nie miałeś innego wyboru. W twoim sercu zawsze góruje seria wzniosłych obrazów; nie potrafisz zapomnieć żadnego ich słowa i czynu, ani ich wpływowych słów i rąk. Na zawsze pozostają w twoim sercu na najwyższym miejscu, na zawsze są bohaterami. Jeżeli jednak chodzi o dzisiejszego Chrystusa, to wcale tak nie jest. On w twoim sercu jest na zawsze nieistotny i nie zasługuje na to, by się Go lękać. Jest bowiem zbyt zwyczajny, ma zdecydowanie za mały wpływ i jest daleki od wzniosłości” (Czy jesteś prawdziwie wierzącym w Boga? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Osądzające słowa Boże dotknęły mnie do żywego. Bóg wcielił się z pokorą i nigdy się nie wywyższa. Po prostu wyraża prawdy, aby zbawić ludzkość. Jego pokora to wyraz tego, jaki jest honorowy, wielki i święty. Zasługuje na nasz wielki podziw. Jednak widząc, że Wang Jing jest przywódczynią, rozwiązuje problemy i mówi z przekonaniem i zapałem, podziwiałam ją. Wierzyłam w Boga, ale Go nie wielbiłam; nie podziwiałam pokory i cudowności Chrystusa. Zamiast tego wielbiłam wielkie i imponujące postacie, myśląc raczej o osobach o wspaniałych osobowościach, talentach oraz zdolnościach do pracy i nauczania. Uważałam je nawet za swoich idoli. To naprawdę obrażało Boże usposobienie. Nie powinniśmy podziwiać i wielbić żadnego zwykłego człowieka. Tylko Bóg jest prawdą i należy Go wielbić i za Nim podążać. Słowa Boże mówią: „Mówię, że wszyscy ci, którzy nie cenią prawdy, są niedowiarkami i zdrajcami prawdy. Tacy ludzie nigdy nie zyskają aprobaty Chrystusa” (Czy jesteś prawdziwie wierzącym w Boga? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Nie szukałam prawdy i mimo wielu lat wiary w Boga nie miałam żadnej wiedzy o Nim. Ubóstwiałam i podziwiałam zepsutą osobę, idąc jej śladem, zamiast wielbić Chrystusa czy skupić się na dążeniu do prawdy. W ten sposób zdradzałam Boga i postępowałam jak niedowiarek. Jeśli nie okażę skruchy, Bóg mną wzgardzi i mnie wyeliminuje!

Jakiś czas później usłyszałem, że kiedy Wang Jing została aresztowana przez KPCh, zachowała się jak Judasz. Wydała kilkoro braci i sióstr, a gdy ją wypuszczono, nie okazała skruchy i w końcu została wydalona z kościoła. Zrozumiałam, że choć Wang Jing wykonywała wiele obowiązków, miała talent, potrafiła nauczać i umiała wykorzystać słowa Boże, aby rozwiązywać problemy, ponieważ nie dążyła do poznania siebie i przyjęcia prawdy, a pomimo wielu lat życia w wierze nie posiadała za grosz prawdorzeczywistości, w zaistniałej sytuacji została całkowicie zdemaskowana i wyeliminowana. Później natknęłam się na kolejny fragment słów Bożych: „Musisz wiedzieć, jakiego rodzaju ludzi pragnę. Ci, którzy są nieczyści, nie dostaną zezwolenia na wejście do królestwa. Ci, którzy są nieczyści, nie dostaną zezwolenia na kalanie ziemi świętej. Nawet jeżeli wykonałeś dużo pracy i pracowałeś przez wiele lat, to jeżeli na końcu nadal jesteś żałośnie brudny, według niebiańskiego prawa niedopuszczalne będzie, abyś chciał wejść do Mojego królestwa! Od założenia świata po dziś dzień nigdy nie oferowałem łatwego dostępu do Mojego królestwa tym, którzy zabiegają o Moje względy. Jest to niebiańska zasada i nikt nie może jej złamać! Musisz szukać życia. Dziś ci, którzy zostaną udoskonaleni, są takim samym rodzajem ludzi jak Piotr. Są tymi, którzy szukają zmian we własnym usposobieniu i którzy są gotowi nieść świadectwo o Bogu i wypełniać swój obowiązek jako istoty stworzone. Tylko tacy ludzie zostaną udoskonaleni. Jeżeli jedynie dbasz o nagrody i nie starasz się zmienić swojego życiowego usposobienia, wówczas wszystkie twoje wysiłki będą nadaremne – jest to niezmienna prawda!” (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Według słów Bożych to, czy możemy dostąpić zbawienia i wejść do królestwa niebieskiego, nie zależy od naszych talentów, od tego, jak ciężko pracujemy i jak wiele nauczamy, lecz od tego, czy dążymy do prawdy, czy potrafimy przyjąć i poddać się osądowi słów Bożych oraz czy jesteśmy w stanie zmienić nasze życiowe usposobienie. W swojej wierze Piotr czcił wielkość Boga i we wszystkim szukał prawdy. Ponad wszystko cenił dostąpienie prawdy i życia, więc choć nie zrobił tyle co Paweł, doświadczywszy sądu Bożego, umiał być posłuszny aż do śmierci i kochał Boga do granic możliwości, a w końcu złożył wspaniałe świadectwo o Bogu i zyskał Jego pochwałę. W drodze obranej przez Piotra odnalazłam własną ścieżkę praktykowania. Nie będę już podziwiać utalentowanych ludzi i starać się być taka jak oni. Będę gorliwie poszukiwać prawdy, praktykować słowa Boże i wykonywać swój obowiązek jako istota stworzona. To jedyna właściwa ścieżka.

Potem, wykonując swój obowiązek, skupiałam się na poleganiu na Bogu i poszukiwaniu prawdozasad. Kiedy spotykałam utalentowanych ludzi, którzy potrafili nauczać, świadomie pracowałam nad tym, aby postrzegać ich we właściwym świetle. Jeśli z ich omówienia przebijało oświecenie przez Ducha Świętego, przyjmowałam je od Boga. Jeśli to, co mówili, było zgodne z prawdozasadami, akceptowałam to i okazywałam posłuszeństwo. Jeśli nie było zgodne z prawdozasadami, nie słuchałam ich bezmyślnie, ale wraz z nimi poszukiwałam prawdy. Po jakimś czasie takiego praktykowania poczułam się bardziej wolna i spokojna. Wykonując swój obowiązek, umiałam dostrzegać ścieżki praktyki i osiągałam pewne wyniki. Dziękuję Ci, Boże!


75. Zapłata za maskowanie się i ukrywanie

Autorstwa Lilieth, Honduras

W październiku 2018 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego dni ostatecznych. Pół roku później zostałam wybrana na diakonisę podlewania w moim kościele. Po przyjęciu tego obowiązku doświadczałam wielu trudności, ale dzięki modlitwie i omówieniom wraz z braćmi i siostrami, stopniowo opanowałam zasady i osiągnęłam wyniki. W wolnym czasie spisywałam też świadectwa oparte na doświadczeniu i często zastanawiałam się nad sobą, dzięki czemu każdego dnia czułam się spełniona.

Któregoś styczniowego dnia 2022 roku przywódca powiedział: „Poczyniłaś postępy w wejściu w życie, więc chcielibyśmy cię wybrać na kaznodziejkę. Chciałabyś się tego podjąć?”. Nieco poddenerwowana odparłam: „Zrobię, co w mojej mocy”. Przywódca powiedział na to: „Twoje świadectwa oparte na doświadczeniu są bardzo dobre. Tylko bracia i siostry, którzy przywiązują wagę do swojego wejścia w życie, zostają kaznodziejami, ponieważ naprawdę potrafią rozwiązywać problemy braci i sióstr i pokonywać trudności”. Słysząc to od przywódcy, poczułam się szczęśliwa. Miałam poczucie, że naprawdę mnie ceni i podziwia, nie mogłam więc nikogo zawieść; chciałam wszystkim pokazać, że mogę dobrze wykonywać tę pracę. Potem przywódca powierzył mi nadzór nad pracą kilku kościołów i nauczył mnie wielu zasad. Zakres pracy był większy i byłam odpowiedzialna za wiele zadań, więc stresowałam się i trochę martwiłam, że temu nie podołam. Bracia i siostry, którzy wypełniali takie same obowiązki jak ja, znali się na swojej pracy, a ja byłam nowa i nie wiedziałam, jak wypełniać obowiązek. Chciałam powiedzieć o swoich trudnościach, ale pomyślałam o komplementach od mojego przywódcy. Zmartwiona pomyślałam: „Co o mnie pomyśli, kiedy się dowie, że nie zrozumiałam, jak wykonywać tę pracę? Czy uzna, że się nie nadaję i że wybierając mnie popełnił błąd? Poza tym teraz głoszę ewangelię. Skoro nie jestem obeznana z pracą, jak mam wspierać przywódców kościołów i pomagać im?”. Te myśli były bardzo stresujące, ale za bardzo się krępowałam, żeby podzielić się nimi z przywódcą.

Gdy pewnego razu wyższy przywódca omawiał z nami naszą pracę, zobaczyłam, że siostra Silvia i brat Ricardo bardzo aktywnie odpowiadali na jego pytania i wiedzieli, jak radzić sobie z każdym aspektem pracy. Kiedy zaś przywódca zwrócił się do mnie z pytaniem: „Masz jakieś trudności?”, pomyślałam: „Mamy takie same zadania. Jeśli powiem, że tak, co przywódca o mnie pomyśli? Czy uzna, że jestem niekompetentna?”. Skłamałam więc i powiedziałam, że nie mam żadnych problemów. Później, kiedy przywódca się z nami spotykał, rzadko się odzywałam, a jeśli już, to zawsze najpierw się zastanawiałam, co powiedzieć, by inni się nie dowiedzieli, że wielu rzeczy nie wiem i żeby nie patrzyli na mnie z góry. W ten sposób kryłam się i maskowałam, czułam się bardzo stłumiona i stawałam się coraz bardziej pasywna w wykonywaniu obowiązku. Chciałam nawet przestać chodzić na zgromadzenia. Ale nawet wtedy nie zamierzałam otworzyć się przed braćmi i siostrami i powiedzieć o swoim stanie. Chciałam pokazywać się innym tylko z dobrej strony. Pewnego dnia umówiłam się na spotkanie z przywódczyniami dwóch kościołów, by poznać stan prac w ich kościołach. Na spotkaniu jedna z nich powiedziała z entuzjazmem: „To wspaniale, że odpowiadasz za naszą pracę! Lubię uczestniczyć z tobą w zgromadzeniach i podziwiam cię zawsze, gdy słyszę twoje omówienia. Mam nadzieję, że w przyszłości będę taka, jak ty”. Druga przywódczyni dodała: „Dobrze się czujemy, gdy wypełniamy obowiązek razem z tobą. Twoje omówienia zawsze przynoszą nam światło”. Chciałam im wtedy powiedzieć, żeby nie myślały o mnie tak dobrze, bo też mam trudności w pracy, a pod presją się zniechęcam. Ale potem pomyślałam: „Jeśli powiem im prawdę, czy dalej będą dobrze o mnie myśleć? Czy nadal będą się do mnie zwracać z problemami?”. Stoczyłam wewnętrzną walkę i w końcu nie powiedziałam prawdy. Innym razem spotkałam się z kilkoma przywódcami kościoła i diakonami. Powiedzieli, że nie mogli wykonać pewnych prac i że mają trudności. Pocieszałam ich: „Nie martwcie się, wszyscy niedawno zaczęliśmy pełnić nasze obowiązki. Powoli wszystkiego się nauczymy i zaczniemy rozumieć nasz obowiązek”. Niby w tym, co powiedziałam, nie było nic złego, lecz tak naprawdę ja też nie potrafiłam wykonywać swojej pracy. Bałam się, że ujrzą moją prawdziwą postawę, więc nie śmiałam mówić szczerze. Zachęciłam ich trochę, ale wcale nie rozwiązałam ich problemów. Ponieważ w dalszym ciągu kryłam się i maskowałam, byłam w okropnym stanie, nie czułam przewodnictwa Ducha Świętego i byłam wyczerpana emocjonalnie. Często myślałam: „Czemu nie mogę wykonywać pracy w kościele tak jak wszyscy?”. Wiedziałam, że powinnam porozmawiać o swoich trudnościach z przywódcą, ale bałam się, że jeśli to zrobię, on pomyśli, że nie nadaję się do tej pracy. Wróciłam myślami do początku; zostałam wybrana do tej służby, ponieważ wszyscy mówili, że przykładam dużą wagę do wejścia w życie. Muszą myśleć, że jestem kimś o wysokim potencjale, kto dąży do prawdy. Gdyby się dowiedzieli, że jest tak wiele rzeczy, których nie rozumiem i że nie umiem wykonywać pracy w kościele, z pewnością pomyśleliby, że wybranie mnie na kaznodziejkę było błędem. Kiedy o tym pomyślałam, ogarnął mnie jeszcze większy lęk na myśl o tym, żeby im powiedzieć prawdę. Byłam w coraz gorszym stanie, żyłam w ciemności i cierpieniu. Modliłam się do Boga: „Boże Wszechmogący, nie wiem, jak poradzić sobie w tych okolicznościach. Proszę, poprowadź mnie i pokieruj mną”.

Pewnego razu podczas zgromadzenia nasz wyższy przywódca zapytał o nasze doświadczenia z tego okresu. Inni opowiadali o swoim zepsuciu i niedociągnięciach podczas pracy, więc i ja zdobyłam się na odwagę i opowiedziałam o swoim stanie. Przywódca, dzięki swojemu doświadczeniu, pomógł mi, mówiąc: „Jako przywódcy i pracownicy, nie musicie rozumieć wszystkiego, by dobrze wypełniać obowiązek. To błędne założenie. Jesteśmy tylko zwyczajnymi ludźmi, to normalne, że nie rozumiemy niektórych rzeczy. Ale jeśli chcemy być wszystkowiedzący, a nie potrafimy radzić sobie z naszymi wadami, a chcąc zachować status i wizerunek, nosimy maski, żeby się ukryć i zmylić innych, i nigdy nie pokazujemy naszej prawdziwej postawy, to nasze życie będzie bolesne”. Potem przywódca przesłał mi kilka fragmentów słów Bożych: „Jak być człowiekiem zwyczajnym i normalnym? W jaki sposób możesz, według Bożych słów, zająć właściwe miejsce istoty stworzonej – jak możesz nie próbować stać się nadczłowiekiem lub jakąś wielką postacią? (…) Po pierwsze, nie nadawaj sobie tytułu i nie pozwalaj mu się ograniczać, mówiąc: »Jestem przywódcą, jestem przełożonym zespołu, jestem osobą nadzorującą pracę, nikt nie zna się na tych sprawach lepiej niż ja, nikt nie ma większych umiejętności niż ja«. Nie daj się złapać w pułapkę samozwańczego tytułu. Jeśli tak się stanie, będziesz miał związane ręce i nogi; wpłynie to na wszystkie twoje słowa i uczynki. Wpłynie to także na twoje normalne myślenie i osąd. Musisz się uwolnić z ograniczeń statusu. Najpierw zniż się z tego oficjalnego tytułu i stanowiska i stań na miejscu zwykłego człowieka. Jeśli tak zrobisz, twoja mentalność stanie się poniekąd normalna. Musisz także przyznać i powiedzieć: »Nie wiem, jak to zrobić, i nie rozumiem tego – będę musiał poszukać wiedzy i się nauczyć« lub »Nigdy tego nie doświadczyłem, więc nie wiem, co robić«. Kiedy będziesz w stanie powiedzieć, co naprawdę myślisz, i mówić szczerze, będziesz miał normalny rozum. Inni poznają prawdziwego ciebie, a tym samym będą mieć normalny obraz ciebie, a ty nie będziesz musiał niczego udawać ani nie będzie na tobie ciążyła wielka presja, a więc będziesz mógł normalnie komunikować się z ludźmi. Takie życie jest wolne i łatwe; każdy, kto uważa, że życie jest wyczerpujące, sam do tego doprowadził. Nie udawaj niczego ani nie stwarzaj pozorów. Najpierw otwarcie wyjaw, co masz w sercu, swoje prawdziwe myśli, by wszyscy mogli je poznać i zrozumieć. W rezultacie twoje obawy oraz podejrzliwość i bariery między tobą a innymi zostaną całkowicie wyeliminowane. Ogranicza cię coś jeszcze. Zawsze uważasz się za szefa zespołu, przywódcę, pracownika, kogoś z tytułem, statusem i pozycją: jeśli powiesz, że czegoś nie rozumiesz lub nie potrafisz czegoś zrobić, czy tym samym nie umniejszasz siebie? Kiedy w sercu odrzucisz te kajdany, kiedy przestaniesz myśleć o sobie jako o przywódcy lub pracowniku, kiedy przestaniesz myśleć, że jesteś lepszy od innych i poczujesz, że jesteś zwyczajnym człowiekiem, takim samym jak wszyscy inni, oraz że są pewne obszary, w których jesteś gorszy od innych – kiedy z taką postawą będziesz omawiał prawdę i sprawy związane z pracą, efekt będzie inny i atmosfera też będzie inna. Jeżeli w sercu zawsze masz jakieś wątpliwości, jeśli wciąż czujesz się zestresowany i ograniczany i chciałbyś się tego pozbyć, ale nie potrafisz, wówczas powinieneś poważnie modlić się do Boga, zastanawiać się nad sobą, dostrzec swoje wady i dążyć do prawdy. Jeżeli potrafisz wprowadzić prawdę w życie – osiągniesz rezultaty. Cokolwiek robisz, nie mów i nie działaj z określonej pozycji czy używając określonego tytułu. Najpierw odłóż to wszystko na bok i postaw się na miejscu zwykłego człowieka” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeśli masz w sercu jasność co do tego, jaką jesteś osobą, jaka jest twoja istota, jakie są twoje wady i jakie skażenie przejawiasz, powinieneś otwarcie omówić to z innymi, aby mogli zobaczyć twój prawdziwy stan, twoje myśli i opinie, by wiedzieli, na ile zdajesz sobie sprawę z tych rzeczy. Cokolwiek robisz, nie udawaj, nie stwarzaj pozorów, nie ukrywaj przed innymi własnego zepsucia i błędów, tak by nikt się o nich nie dowiedział. Tego rodzaju fałszywe zachowanie stanowi przeszkodę w twoim sercu i jest zepsutym usposobieniem, które może powstrzymywać ludzi przed skruchą i zmianą. Musisz się modlić do Boga, poddawać refleksji i analizie takie fałszywe rzeczy jak wygłaszane przez innych pochwały, zaszczyty, którymi cię obsypują i korony, jakimi cię obdarzają. Musisz dostrzegać, jakie szkody te rzeczy ci wyrządzają. Czyniąc to, poznasz własną miarę, osiągniesz samowiedzę i nie będziesz już widzieć w sobie nadczłowieka ani jakiejś wielkiej postaci. Z taką samoświadomością łatwo ci będzie zaakceptować prawdę, przyjąć i dopuścić do serca słowa Boga oraz to, o co Bóg prosi człowieka, zaakceptować zbawienie przez Stwórcę, wytrwać w byciu zwykłym człowiekiem, uczciwym i godnym zaufania, oraz ustanowić normalną relację między tobą – istotą stworzoną, a Bogiem – Stwórcą. Właśnie o to Bóg prosi ludzi i jest to dla nich w pełni możliwe do osiągnięcia” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zaczęłam zastanawiać się nad swoim stanem. Gdy przywódca powiedział, że zostałam wybrana na kaznodziejkę, bo przywiązuję wagę do wejścia w życie, stałam się dumna i zadowolona z siebie. Czułam, że dzięki temu, iż dążę do prawdy i jestem zdolna do pracy, zostałam wybrana do tak ważnego zadania. Ale kiedy zaczęłam wypełniać ten obowiązek, przekonałam się, że nie rozumiem większości moich zadań w pracy. Nie znałam wszystkich zasad i czułam wielką presję, więc często byłam zniechęcona. Ale nie wspomniałam o swoim prawdziwym stanie, oszukałam przywódcę mówiąc, że nie mam problemów, bo bałam się, że uzna, iż brak mi kwalifikacji. Gdy usłyszałam, że przywódcy kościoła i diakoni mnie chwalą, a nawet uważają, że jestem wzorem do naśladowania, to choć wiedziałam, że powinnam powiedzieć prawdę o swoim zepsuciu i wadach, ujawnić przed nimi swoją prawdziwą postawę, bałam się, że kiedy poznają fakty, nie będą dobrze o mnie myśleć. Z tego powodu milczałam. Nawet kiedy przywódcy i diakoni zadawali mi pytania, na które oczywiście nie znałam odpowiedzi, nie otworzyłam się i nie rozmawiałam z nimi o tym. Udawałam, że rozumiem, kiedy nie rozumiałam, i odpowiadałam zdawkowo. Ciągle maskowałam się i robiłam fałszywie pozytywne wrażenie, ponieważ przylgnął do mnie tytuł „kaznodziejki”. Uważałam, że będąc kaznodziejką, powinnam mieć większą wiedzę i zrozumienie niż inni. Nie powinnam mieć wad, być słaba czy negatywnie nastawiona. Myślałam, że tylko w ten sposób inni mogli mnie podziwiać i chwalić. Chcąc zachować status i wizerunek, włożyłam maskę, by się ukryć, i udawałam osobę, która nie była zepsuta. Nawet kiedy cierpiałam, miałam zły nastrój czy byłam słaba, to aby zachować tytuł „kaznodziejki”, wolałam płakać w ukryciu i samotności niż otworzyć serce i poprosić o pomoc. Posiadanie tego tytułu było dla mnie zbyt trudne. Kiedy kościół wybrał mnie na kaznodziejkę, dał mi szansę na praktykę i pozwolił mi szukać i zrozumieć więcej prawdy w trakcie wypełniania obowiązku. Ale nie poszłam właściwą ścieżką. Wykorzystałam okazję, by dążyć do sławy i statusu. Czy to nie było sprzeczne z intencją Bożą? Bóg nie chce, byśmy dążyli do bycia supermenami czy wielkimi ludźmi. On chce, byśmy zajęli miejsce istot stworzonych, byli zwyczajnymi ludźmi, skromnie dążyli do prawdy i uczciwie mierzyli się ze swoimi słabościami, a ze sprawami, których nie rozumiemy, zwracali się o pomoc do braci i sióstr. Taki powinniśmy mieć rozsądek. Po zrozumieniu Bożej intencji zaczęło mi towarzyszyć o wiele większe poczucie wolności.

Później przeczytałam świadectwa oparte na doświadczeniu spisane przez braci i siostry, a odnoszące się do słów Bożych, opisujących mój stan. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na kontekst i na to, jaki wykonują obowiązek, antychryści będą się starać sprawiać wrażenie, że nie są słabi, że zawsze są silni, pełni wiary i że nigdy nie popadają w negatywizm, żeby ludzie nigdy nie dostrzegli ich prawdziwej postawy ani rzeczywistego stosunku do Boga. Czy w głębi serca naprawdę wierzą, że nie ma nic, czego nie byliby w stanie zrobić? Czy szczerze wierzą, że nie ma w nich żadnej słabości, negatywizmu ani przejawów skażenia? W żadnym razie. Potrafią dobrze udawać, są wprawni w ukrywaniu różnych rzeczy. Lubią pokazywać ludziom swoją silną i wspaniałą stronę; nie chcą, by inni zobaczyli tę, która jest słaba i prawdziwa. Mają w tym oczywisty cel: po prostu chcą podtrzymać swoją próżność i dumę, chcą bronić miejsca zajmowanego w sercach ludzi. Sądzą, że gdyby otwarcie pokazali innym swoją negatywną i słabą stronę, gdyby ujawnili swoją buntowniczość i zepsucie, stanowiłoby to poważny uszczerbek dla ich statusu i reputacji – że nie byłoby to warte zachodu. Wolą więc umrzeć, niż przyznać się do tego, że zdarza się im być słabymi, zbuntowanymi i zniechęconymi. A gdy nadchodzi dzień, kiedy wszyscy widzą ich słabą i buntowniczą stronę, gdy widzą, że są oni zepsuci i wcale się nie zmienili, antychryści mimo to nadal będą udawać. Sądzą, że gdyby się przyznali do swojego skażonego usposobienia, do tego, że są zwykłą osobą, kimś nieistotnym, to straciliby miejsce w ludzkich sercach, utraciliby cześć i uwielbienie, jakimi wszyscy ich darzą, i w ten sposób ponieśliby zupełną porażkę. Toteż, cokolwiek się dzieje, oni nie otworzą się przed ludźmi; cokolwiek się dzieje, nie przekażą nikomu innemu swojej władzy i statusu; zamiast tego ze wszystkich sił starają się rywalizować i nigdy się nie poddadzą” (Punkt dziewiąty (Część dziesiąta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). W kolejnym fragmencie Bóg pokazuje naturę i konsekwencje dążenia do statusu. Słowa Boga mówią: „Ciągle dążysz do wielkości, rozmaitych godności i statusu; zawsze dążysz do wywyższenia. Jak czuje się Bóg, kiedy to widzi? Jest to dla Niego wstrętne i oddali się od ciebie. Im bardziej zabiegasz o rzeczy takie jak wielkość, szlachetność, i bycie lepszym od innych, wybitnym, niezwykłym i godnym uwagi, tym bardziej odrażający jesteś w oczach Boga. Jeśli się nad sobą nie zastanowisz i nie okażesz skruchy, Bóg wzgardzi tobą i cię porzuci. Unikaj stania się osobą, którą Bóg uważa za odrażającą, lecz bądź kimś, kogo Bóg kocha. Jak zatem zdobyć miłość Bożą? Przez posłuszne akceptowanie prawdy, przyjmowanie pozycji istoty stworzonej, ugruntowane działanie na podstawie Bożych słów, właściwe wykonywanie swoich obowiązków, bycie uczciwym człowiekiem i urzeczywistnianie podobieństwa do człowieka. To wystarczy, Bóg będzie zadowolony. Ludzie muszą się wystrzegać ambicji i hołubienia próżnych marzeń, poszukiwania sławy, zysków i statusu oraz tego, by się wyróżnić z tłumu. Co więcej, nie wolno im dążyć do bycia wielkim człowiekiem, nadludzką istotą, przewyższającą innych ludzi i domagającą się czci. To są pragnienia zepsutej ludzkości, to jest ścieżka szatana; Bóg nie zbawia takich ludzi. Jeśli ludzie nieustannie dążą do sławy, zysków i statusu bez okazywania skruchy, to nie ma dla nich lekarstwa i czeka ich tylko jeden wynik: zostaną wyeliminowani” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Przemyślałam słowa Boże i zrozumiałam, że antychryści to hipokryci, którzy zawsze się ukrywają i wybielają siebie. Nigdy nie mówią prawdy, nie pozwalają innym poznać swoich słabych punktów, udają ludzi, którzy rozumieją prawdę i nie mają wad. Celem tego jest zyskanie pochwały i podziwu innych, sprawienie, żeby każdy szedł za nimi i ich czcił. Mają wyjątkowo arogancką i zwodniczą naturę. Pomyślałam o swoim zachowaniu i zrozumiałam, że jestem taka sama jak antychryści. Zawsze chciałam uchodzić za wszystkowiedzącą. Chciałam, by inni mnie podziwiali, myśleli, że mam wysoki potencjał i umiem rozwiązać każdy problem, aby mieli dla mnie miejsce w swoich sercach, otaczali mnie i podziwiali. Byłam taka arogancka i nierozsądna! Wszystko, co myślałam i robiłam, było wbrew Bogu. Zwłaszcza, kiedy usłyszałam ten fragment słów Bożych: „Jeśli ludzie nieustannie dążą do sławy, zysków i statusu bez okazywania skruchy, to nie ma dla nich lekarstwa i czeka ich tylko jeden wynik: zostaną wyeliminowani”. Wiedziałam, że to było Boże ostrzeżenie dla mnie. Jeśli dalej będę szła ścieżką poszukiwania sławy i statusu, na pewno zostanę wzgardzona przez Boga, a ostatecznie wyeliminowana. Modliłam się do Boga, mówiąc, że pragnę okazać skruchę, bo nie chciałam stracić szansy na zbawienie, i chciałam być czystą i uczciwą osobą.

Następnego dnia przywódca przedstawił mi rzeczy do omówienia na najbliższym zgromadzeniu i poprosił, bym je przygotowała i poprowadziła. Następnie spytał, czy wszystko rozumiem. W tamtym momencie rzeczywiście tego nie rozumiałam, ale bałam się, że uzna, iż mam niski potencjał, więc skłamałam, że rozumiem. Ale kiedy zaczęłam się przygotowywać, nie wiedziałam, których słów Boga powinnam szukać. Byłam potwornie zdenerwowana, pociły mi się dłonie i nie wiedziałam, co robić, więc pomodliłam się do Boga: „Boże Wszechmogący, jestem tak głęboko zepsuta przez szatana. Wciąż ogranicza mnie reputacja i status. Nie umiem przeciwstawić się swojej cielesności i być uczciwa. Proszę, prowadź mnie, bym znalazła ścieżkę praktyki”. Przeczytałam słowa Boże: „Niektórzy ludzie są awansowani i szkoleni przez Kościół, zyskując tym samym dobrą okazję, by poszerzać swoje umiejętności. Jest to coś dobrego. Można powiedzieć, że zostali wywyższeni i obdarzeni łaską przez Boga. Jak zatem mają wykonywać swój obowiązek? Pierwszą zasadą, której powinni przestrzegać, jest zrozumienie prawdy – kiedy nie rozumieją prawdy, muszą jej poszukiwać, a jeśli po samodzielnych poszukiwaniach nadal jej nie rozumieją, mogą znaleźć kogoś, kto rozumie prawdę, aby z nim rozmawiać i wspólnie poszukiwać, dzięki czemu uda się rozwiązać problem szybko i na czas. Jeśli koncentrujesz się tylko na tym, by więcej czasu spędzać na samotnej lekturze słów Boga albo na przemyśliwaniu tych słów po to, aby zrozumieć prawdę i rozwiązać problem, trwa to zbyt długo; jak mówi przysłowie: »Długotrwała terapia nie nadaje się do leczenia nagłych przypadków«. Gdy chcesz czynić szybkie postępy, jeśli chodzi o prawdę, to musisz nauczyć się harmonijnie współpracować z innymi, zadawać więcej pytań i więcej poszukiwać. Tylko wtedy będziesz szybko wzrastać w życiu i będziesz w stanie migiem rozwiązywać problemy, bez żadnych opóźnień ani w jednym, ani w drugim. Ponieważ dopiero co cię awansowano i jesteś na okresie próbnym oraz nie pojmujesz prawdy lub nie posiadasz prawdorzeczywistości, ponieważ wciąż brakuje ci tej postawy, nie myśl, że ten awans oznacza, iż posiadłeś prawdorzeczywistość; tak nie jest. Stało się to tylko dlatego, że umiesz nieść brzemię pracy i posiadasz odpowiedni potencjał, aby być przywódcą. dlatego wybrano cię, aby cię awansować i szkolić. Taki rozum powinieneś mieć. Jeśli po tym, jak cię awansowano i zająłeś pozycję przywódcy lub pracownika, zaczniesz potwierdzać swój status i wierzyć, że jesteś kimś, kto dąży do prawdy, oraz że posiadasz prawdorzeczywistość – i jeśli niezależnie od problemów braci i sióstr, udajesz, że rozumiesz i że jesteś uduchowioną osobą, to jest to głupota i postępowanie na wzór obłudnych faryzeuszy. Musisz mówić i postępować zgodnie z prawdą. Gdy czegoś nie rozumiesz, możesz zapytać innych lub poszukać wsparcia u Zwierzchnictwa i poprosić je o omówienie danego zagadnienia – nie ma w tym nic wstydliwego. Nawet jeśli nie zadajesz pytań, Zwierzchnictwo i tak będzie znało twoją prawdziwą postawę i będzie wiedziało, że nie ma w tobie prawdorzeczywistości. Poszukiwanie i omawianie to czynności, jakie powinieneś wykonywać; to jest rozum, jaki powinien cechować zwykłe człowieczeństwo, i zasada, której powinni przestrzegać przywódcy i pracownicy. Nie trzeba się tego wstydzić” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że kościół wybrał mnie na kaznodziejkę, żeby dać mi szansę praktyki, i żebym nauczyła się wykonywać swój obowiązek. To nie oznaczało, że byłam lepsza od innych, czy wiedziałam wszystko. Dopiero zaczęłam tę pracę, więc było czymś zupełnie normalnym, że wielu zadań nie umiałam wykonać i nie znałam wielu zasad. To, że umiałam pisać świadectwa oparte na doświadczeniu, oznaczało tylko, że miałam powierzchowne doświadczenie i zrozumienie słów Bożych, a nie, że rozumiałam prawdę i posiadałam jej rzeczywistość. Powinnam właściwie traktować swoje słabości i braki, a kiedy czegoś nie rozumiałam, powinnam otworzyć się i dążyć do omówienia tego z braćmi i siostrami. Nie było w tym nic zawstydzającego. To karygodne, że udawałam, że coś rozumiem, kiedy nie rozumiałam, bo przez to wiele problemów nie zostało rozwiązanych na czas, co opóźniło pracę kościoła. Sama często traciłam szansę na szukanie prawdy i żyłam w stanie zniechęcenia. Byłam taka głupia! To nie mogło dłużej trwać. Musiałam prawidłowo określić swoje zamiary, otworzyć się, szukać i omawiać z braćmi i siostrami oraz dobrze wypełniać swój obowiązek. Później zapytałam przywódcę o to, czego nie rozumiałam i co było dla mnie niejasne, a on cierpliwie to ze mną omówił. Moje myśli stały się o wiele jaśniejsze. Spotkanie okazało się bardzo owocne, a ja byłam zrelaksowana i spokojna.

Teraz, gdy wypełniam swój obowiązek, wciąż napotykam wiele problemów i trudności, ale modlę się i ufam Bogu, i często proszę o pomoc braci i siostry. Podczas zgromadzeń jestem szczera z braćmi i siostrami i pozwalam, by widzieli moje zepsucie i błędy. Dzięki temu czuję się spokojna i bezpieczna. Bogu niech będą dzięki!


76. Noc brutalnych tortur

Autorstwa Gao Liang, Chiny

Pewnego dnia w kwietniu 2006 roku poszedłem głosić ewangelię królestwa Boga Wszechmogącego grupie chrześcijan, ale oni jej nie przyjęli. Potem znów tam wróciłem, by podzielić się z nimi ewangelią, oni jednak poszczuli mnie psem. Kilka dni później, gdy byłem w pracy, dwaj policjanci w cywilu przyszli do mojego miejsca pracy i zmusili mnie, bym ich zaprowadził do miejsca, w którym wtedy mieszkałem. Zdałem sobie sprawę, że ci chrześcijanie prawdopodobnie na mnie donieśli. Byłem pełen lęku i niepokoju – wiedziałem, że jeśli policja znajdzie książki ze słowami Bożymi, które trzymałem w mieszkaniu, to na pewno mnie aresztują. Nieustannie modliłem się do Boga: „Boże, jeśli rzeczywiście mnie dzisiaj aresztują, będzie to za Twoim pozwoleniem. Jestem gotów oddać się w Twoje ręce. Proszę, chroń mnie, daj mi siłę i wiarę i prowadź mnie, abym wytrwał w świadectwie”. Po przybyciu do mojego mieszkania, bez wylegitymowania się, zaczęli grzebać we wszystkich moich osobistych rzeczach i w końcu znaleźli jeden egzemplarz księgi Słowo ukazuje się w ciele, jedną książkę z ewangelią i odtwarzacz CD. Następnie zabrali mnie do powiatowego biura bezpieczeństwa publicznego.

Jeden funkcjonariusz zapytał mnie: „Jesteś wyznawcą Boga Wszechmogącego? Ile osób przeciągnąłeś na swoją wiarę? Kto jest twoim przywódcą?”. Odpowiedziałem: „Tak, wierzę w Boga Wszechmogącego, ale praktykujemy wiarę i dzielimy się ewangelią z własnej woli. Nie mamy przywódców”. Tak go to rozzłościło, że kopnął mnie z całej siły w brzuch, aż zatoczyłem się do tyłu. Wiedziałem, że prawdopodobnie nie uniknę tortur i maltretowania po aresztowaniu – taki dzień musi nadejść dla tych z nas, którzy żyją w Chinach jako wyznawcy i naśladowcy Boga. Musiałem polegać na Bogu, aby przejść przez tę mękę – nie mogłem zgiąć kolana przed szatanem. Funkcjonariusz zaciekle mnie przepytywał: „Kiedy wstąpiłeś do kościoła? Kto dał ci te książki? Gdzie on mieszka?”. Kiedy nie odpowiadałem, wyszarpnął mi ręce do tyłu i przykuł mnie kajdankami do metalowego krzesła. Właśnie wtedy wszedł szef Biura Bezpieczeństwa Publicznego, komendant Wang, i krzyknął: „Co ty do cholery robisz? Natychmiast go rozkuć!”. Następnie z uśmiechem podszedł do mnie, poklepał mnie po ramieniu i powiedział z udawaną szczerością: „Stary towarzyszu, chcę dla ciebie tylko tego, co najlepsze. Wiem, że w pracy miałeś pod górkę. Jeśli powiesz nam wszystko, co wiesz o kościele Boga Wszechmogącego, otrzymasz w nagrodę kilka tysięcy juanów”. Zrozumiałem, że to była przebiegła intryga szatana: funkcjonariusz próbował mnie skusić do wydania informacji o kościele, zdrady Boga i zaprzedania moich braci i sióstr, oferując nagrodę pieniężną. Pomyślałem sobie: „Nawet gdybyś zaoferował mi górę złota, to i tak bym nie ustąpił. Nigdy nie zdradzę interesów kościoła”. Widząc, że nie jestem przekonany, dodał: „Jeśli powiesz, co wiesz, podzielimy się z tobą nawet naszymi zyskami”. Czułem do niego bezbrzeżną odrazę i po prostu ignorowałem wszystko, co mówił. Kiedy zorientował się, że nie zamierzam nic powiedzieć, natychmiast przybrał złowrogie nastawienie. Powiedział pełnym pogardy, surowym tonem: „Nie wie, co dla niego dobre. Róbcie z nim, co trzeba”, a następnie wyszedł z pokoju. Jeden z policjantów zagroził mi, mówiąc: „Jeśli nie powiesz nam szczerze, co wiesz, źle się to dla ciebie skończy”. Gdy to mówił, uderzył mnie mocno w twarz, kopniakiem powalił na ziemię, a następnie skuł mi ręce za plecami i posadził z powrotem na metalowym krześle. Trochę się bałem, myśląc o tym, jakie tortury mogą mnie czekać, więc cicho pomodliłem się do Boga: „Boże, wyłącznie od Ciebie zależy, czy zginę dziś z rąk policji. Proszę, napełnij mnie wiarą i siłą – pomóż mi nie wydać moich braci i sióstr i nie zdradzić Ciebie”. Po zakończeniu modlitwy, nagle przyszła mi do głowy historia Daniela. Daniel został wrzucony do jaskini lwów, ale miał wiarę, modlił się do Boga i polegał na Nim, więc Bóg zamknął lwom paszcze, by nie mogły go skrzywdzić. Wiedziałem, że ja również powinienem mieć wiarę w Boga i wytrwać w świadectwie o Nim, bez względu na to, jak policja będzie mnie dręczyć.

Następnie przesłuchiwali mnie ponownie, zadając te same pytania, ale nadal nie odpowiadałem, więc zaciągnęli mnie na dziedziniec, położyli przede mną pięć lub sześć książek ze słowami Bożymi, a na mojej szyi zawiesili tabliczkę z napisem „członek sekty”. Pstryknęli mi zdjęcie, a potem zdjęli mi odciski palców i wprowadzili mnie do ukrytego pokoju tortur. Gdy tylko wszedłem do pomieszczenia, zmroziło mi krew w żyłach – pokój był pełen różnego rodzaju narzędzi tortur. Był tam wysoki stojak zespawany ze stali, tygrysie krzesło i kajdany na nogi, a także ponad dziesięć dużych i małych skrzynek wypełnionych wszelkiego rodzaju innymi narzędziami tortur. Na ścianie wisiały skórzane pejcze, bakelitowe pręty, klamry i wiele innych mniejszych narzędzi tortur, których nigdy wcześniej nie widziałem. W tym pokoju musiało być ponad sto takich narzędzi. Natychmiast poczułem, jak włosy jeżą mi się na karku i kolana uginają się pode mną. Pomyślałem sobie: „Nie przyprowadziliby mnie tutaj, gdyby nie planowali mnie torturować. Kto wie, czy uda mi się wyjść stąd żywym. Jeśli dam im tylko jakieś nieistotne informacje, to może mnie wypuszczą i nie będę musiał cierpieć w tym miejscu. Jeśli nic im nie powiem, z pewnością poddadzą mnie ciężkim torturom”. Właśnie wtedy nagle przypomniałem sobie historię trzech przyjaciół Daniela – zostali wrzuceni do ognistego pieca, ponieważ nie chcieli pokłonić się złotemu bożkowi, mówiąc, że wolą umrzeć niż zdradzić Boga. Bóg ochronił wszystkich trzech, a żaden z nich nie doznał nawet najmniejszego oparzenia. To przypomniało mi o wszechmocnym zwierzchnictwie Boga; moja wiara w Niego została odnowiona. Wiedziałem, że mój los, moje życie i śmierć, są w ręku Boga. Choćby nie wiem jak mnie torturowali, musiałem polegać na Bogu i wytrwać w moim świadectwie o Nim. Potem weszło dwóch młodych funkcjonariuszy, dopasowali stalowy stojak do mojego wzrostu i zawiesili mnie za ręce na poziomej belce tak, że ledwie dotykałem ziemi czubkami palców. Jeden z oficerów złośliwie warknął: „Zmarnowaliśmy cały dzień, nakłaniając cię do mówienia, teraz nadszedł czas, żebyś pocierpiał!”. Moje ręce i ramiona utrzymywały cały mój ciężar. Na całym ciele odczuwałem niesamowity dyskomfort. Po chwili ręce i ramiona zaczęły mnie coraz bardziej boleć, jakby były powoli rozrywane. Bolało tak bardzo, że aż płakałem. Nie jadłem przez cały dzień, kręciło mi się w głowie i miałem mdłości. To było naprawdę więcej niż mogłem znieść. W środku mojego cierpienia, nagle przypomniałem sobie słowa Boże: „Być może wszyscy pamiętacie te słowa: »Ten bowiem nasz chwilowy i lekki ucisk przynosi nam przeogromną i wieczną wagę chwały«. Wszyscy wcześniej słyszeliście te słowa, lecz nikt nie pojął ich prawdziwego znaczenia. Dziś jesteście już głęboko świadomi ich prawdziwej wagi. Bóg sprawi, że słowa te wypełnią się w czasie dni ostatecznych, a wypełnią się one w tych, którzy byli brutalnie prześladowani przez wielkiego czerwonego smoka w kraju, w którym uwił on sobie leże. Wielki czerwony smok prześladuje Boga i jest Jego wrogiem, dlatego w kraju tym ludzie są poniżani i prześladowani za swoją wiarę w Boga, w rezultacie czego słowa te wypełniają się w was, w tej grupie ludzi” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym zrozumiałem, że używał On wielkiego czerwonego smoka jako swego narzędzia, by doskonalić swoich wybrańców. Byłem torturowany, aby udoskonalić moją wiarę – tortury te miały szczególne znaczenie – więc musiałem przestać być tak negatywnie nastawiony i słaby. Pomodliłem się wtedy do Boga tymi słowami: „Boże! Bez względu na to, jak będą mnie torturować i jak bardzo będę musiał cierpieć, nigdy nie sprzedam moich braci i sióstr ani nie zdradzę Ciebie!”. Potem zostawili mnie, abym tam wisiał przez około dwie godziny.

Nieco po godzinie 20 do pomieszczenia weszło czterech młodych mężczyzn w kominiarkach, a jeden z nich zaczął szydzić: „No proszę, jak się mamy? Wygodnie, co?”. Mówiąc to, wziął ze ściany skórzany bicz i zaczął chłostać mnie po ramionach. Z każdym uderzeniem czułem się tak, jakby ktoś odrywał mi ciało od kości – ból był nie do zniesienia. Wymierzył mi co najmniej pięćdziesiąt lub sześćdziesiąt batów, a kiedy się zmęczył, inny facet przejął pałeczkę. Zacząłem się wtedy martwić, że od takiego bicia moje ręce będą okaleczone, nie będę mógł normalnie żyć, więc modliłem się do Boga: „Boże, wszystko składam w Twoje ręce. Czy zostanę kaleką, czy nie, poddaję się Twoim aranżacjom i zarządzeniom”. Dopiero gdy zmęczyli się tym całym biczowaniem, zdjęli mnie ze stojaka. Całe moje ciało zwiotczało i natychmiast upadłem na podłogę. Ale oni jeszcze ze mną nie skończyli – przywiązali mnie potem do krzesła tygrysiego i przesłuchiwali dalej. Jeden z funkcjonariuszy warknął: „Nie licz na to, że wyjdziesz stąd żywy, jeśli nie powiesz nam prawdy! Po prostu szczerze powiedz, co wiesz, a cię wypuścimy. KPCh ma was na celowniku – uważa was, wierzących, za swoich zaprzysięgłych wrogów. Chcą was wszystkich zniszczyć i pozabijać. Taka jest polityka KPCh – mogą zupełnie bezkarnie wam, wierzącym w Boga Wszechmogącego, odbierać życie!”. Nieugięcie odpowiedziałem: „Ja nic nie wiem. Nic nie mam do powiedzenia”. Widząc, że nadal nie współpracuję, odpięli mnie od tygrysiego krzesła i kazali położyć się na ziemi. Następnie każdy z nich wziął czarną bakelitową pałkę wypełnioną stalowymi kulkami, długą na jakieś 80 centymetrów i szeroką na 10 centymetrów, i stojąc po obu stronach, zaczęli zaciekle okładać mnie nimi po całym ciele. Moje ciało dygotało przy każdym uderzeniu pałkami. Wiłem się z bólu i rozpaczliwie krzyczałem. Nie mogłem oddychać, a ból był nie do opisania. Najbardziej bili mnie po pośladkach – trwało to w nieskończoność, a ja czułem się, jakby mnie patroszyli. Znosząc przeraźliwy ból, ze złością krzyknąłem: „Chcecie mnie pobić na śmierć! Chcecie odebrać mi życie! Dlaczego nie pójdziecie łapać prawdziwych morderców i podpalaczy? Jakie prawa złamałem, żeby zasłużyć na takie okrucieństwo? Czy wy w ogóle jesteście ludźmi?”. To rozwścieczyło jednego z funkcjonariuszy jeszcze bardziej i zaczął bić mnie tak mocno, że jego bakelitowy pręt pękł na dwie części, a stalowe kulki rozsypały się po podłodze. Wszyscy policjanci wybuchnęli hałaśliwym śmiechem. Wtedy przez zaciśnięte zęby jeden z nich powiedział do mnie: „Nie złamałeś żadnego prawa? KPCh nie pozwala wyznawać jakichkolwiek wierzeń religijnych. Chińczycy muszą wierzyć tylko w Partię Komunistyczną. Jesteście wrogami KPCh i oni was zniszczą, wybiją i zlikwidują was wszystkich co do jednego!”. Gdy on to mówił, wyciągnęli ze skrzynki dwa długie baty i powiedzieli: „Nadal nie chcesz nam powiedzieć tego co chcemy wiedzieć? W takim razie zasmakujesz czegoś nowego – zobaczmy czy ci się spodoba!”. Następnie kazali mi wstać i dwóch z nich zaczęło chłostać mnie z wściekłą furią, zadając ból nie do zniesienia. Kiedy zmęczyli się biczowaniem, dwóch innych funkcjonariuszy zajęło ich miejsce i kontynuowało bicie. Zmieniali się co najmniej cztery razy, przy czym każde bicie trwało co najmniej 30 minut. Pod koniec po prostu upadłem bezwładnie na ziemię, ale oni podciągnęli mnie z powrotem i kontynuowali przesłuchanie. Kiedy nic nie mówiłem, nadal mnie bili i kopali po nogach. Czułem się, jakby połamali mi nogi. Zaczęło mi być trochę słabo i pomyślałem: „Jeśli nic im nie powiem, będą mnie nadal męczyć na różne sposoby. Mogą mnie nawet zakatować na śmierć. Ale jeśli powiem cokolwiek, zachowam się jak Judasz, a przysięga, którą złożyłem przed Bogiem, stałaby się oszustwem. To zraniłoby Boga, a co gorsza, wzbudziło Jego gorzką nienawiść”. Biłem się z myślami – powiedzieć coś, czy nie? Właśnie wtedy pomyślałem o ukrzyżowaniu Pana Jezusa i przypomniałem sobie Boże słowa: „W drodze do Jerozolimy Jezus przeżywał cierpienie, jak gdyby obracano Mu nóż w sercu, mimo to nie miał nawet najmniejszego zamiaru nie dotrzymać swego słowa; zawsze towarzyszyła Mu potężna siła, kierująca Go w miejsce, w którym miał być ukrzyżowany. Ostatecznie został przybity do krzyża i stał się podobieństwem grzesznego ciała, dopełniając dzieła odkupienia ludzkości. Wyrwał się z pęt śmierci oraz Hadesu. Przed Jego obliczem śmierć, piekło i Hades utraciły swoją moc i zostały przez Niego pokonane” (Jak służyć zgodnie z wolą Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Aby odkupić całą ludzkość, Pan Jezus był gotów dać się ukrzyżować, pozwolił się upokorzyć i umęczyć oraz ofiarował własne życie. Miłość Boga do ludzkości jest tak wielka! Mając to na uwadze, poczułem otuchę i złożyłem ciche ślubowanie: „Nie zachowam się jak Judasz i nie zdradzę Boga, nawet jeśli zamęczą mnie na śmierć!”. Potem nadal mi grozili, mówiąc: „Jeśli nie powiesz nam tego, co chcemy wiedzieć, zatłuczemy cię na śmierć i wyślemy do krematorium, a tam spalą cię na proch. Albo wyślemy twoje ciało do cegielni, gdzie zmielą cię na miazgę i przerobią na cegły”. Bałem się wtedy, ale wiedziałem, że to nie od nich zależy, czy przeżyję ich bicie. Wszystko było w rękach Boga, a ja byłem gotów poddać się Jego aranżacjom i zarządzeniom. Wtedy nagle dotarło do mnie, że księgi kościelne nadal są w moim posiadaniu i nikt z moich braci i sióstr nie wiedział, że zostałem aresztowany. Gdyby policja dostała te książki w swoje ręce, byłaby to ogromna strata dla kościoła. Zacząłem panikować, więc pomodliłem się do Boga: „Boże, moje życie nie jest ważne, ale jako opiekun ksiąg kościelnych muszę zadbać o to, by pozostały bezpieczne. A przecież nie wiem, czy wyjdę stąd żywy. Wszystkie te troski składam w Twoje ręce i proszę, abyś otworzył dla mnie drogę”. Po zakończeniu mojej modlitwy stało się coś cudownego: nie czułem już bólu po biczowaniu. Wiedziałem, że to Bóg pomaga mi uśmierzyć cierpienie i byłem Mu niesamowicie wdzięczny. Kiedy zobaczyli, że leżę bez ruchu i przestałem krzyczeć, szybko przestali mnie bić. Jeden z nich podsunął mi palec pod nos, a potem nerwowo powiedział: „Kiepsko z nim. Zabierzcie go stąd, jeśli nam tu wykituje, będziemy mieli problem”. Wiedziałem, że Bóg otworzył mi drogę i czuwał nade mną, w przeciwnym razie na pewno bym tam umarł.

Potem dwaj funkcjonariusze wywlekli mnie na pole, rzucili mnie tam i odeszli. Leżałem na ziemi bez ruchu. Musiało być około drugiej w nocy. W tym czasie w głowie miałem tylko jedną myśl: muszę dać znać moim braciom i siostrom, że książki muszą zostać przeniesione przed wschodem słońca, aby nie trafiły w ręce policji. Próbowałem wstać, ale byłem zbyt ciężko ranny. Starałem się ze wszystkich sił, ale po prostu nie mogłem się podnieść. Okropnie się martwiłem i ogarniała mnie panika, więc czym prędzej pomodliłem się do Boga, prosząc Go o siłę. Po modlitwie przypomniałem sobie fragment słów Boga: „Nie lękaj się tego czy tamtego – Bóg Wszechmogący Zastępów z pewnością będzie z tobą; On jest wspierającą cię siłą i twoją tarczą” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 26, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże dodały mi wiary. Za jakieś 30 minut znów spróbowałem wstać i po około czterech lub pięciu próbach, w końcu mi się udało. Słońce jeszcze nie wzeszło i na drodze było zupełnie ciemno. Znosząc rozdzierający ból, powlokłem się krok po kroku w kierunku domu brata Cheng Yi. Kiedy tam dotarłem, natychmiast powiedziałem mu, co się stało i poprosiłem go, aby natychmiast polecił braciom i siostrom przenieść książki ze słowami Bożymi. Po poinformowaniu go, wróciłem, kulejąc, do swojego mieszkania. Było około trzeciej nad ranem. Kiedy zapaliłem światło, zobaczyłem, że w mieszkaniu jest straszny bałagan. Co się stało z moim domem? Kołdry, poduszki, materac i ubrania były porozrzucane na podłodze. Całe mieszkanie zostało przewrócone do góry nogami. Obejrzałem swoje obrażenia i zdałem sobie sprawę, że zostałem poważnie okaleczony: mięśnie z moich nóg przykleiły się do nogawek, miałem też wypadnięty odbyt na jakieś dziesięć centymetrów, a tkanki wydawały się już objęte martwicą. Czułem potworny ból, oddychałem z trudem i byłem naprawdę już na ostatnich nogach. Moje obrażenia były bardzo poważne – nie mogłem się ruszać i nie mogłem nawet łyknąć wody. Pomyślałem sobie: „Czy uda mi się przeżyć te wszystkie obrażenia? A jeśli nawet, to czy będę kaleką? Czy będę w stanie w przyszłości samodzielnie funkcjonować? Moja żona i dzieci dały się zwieść kłamstwom KPCh i są przeciwne mojej wierze. Jeśli będę niepełnosprawny, nie zaopiekują się mną…”. Im dłużej o tym myślałem, tym gorzej się czułem, więc modliłem się do Boga. Podczas modlitwy przypomniałem sobie słowa Boże: „Nic, co dzieje się we wszechświecie, nie dokonuje się bez Mojej ostatecznej decyzji. Czy istnieje coś, co nie byłoby w Moich rękach?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 1, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To prawda, mój los był w rękach Boga. To Bóg decydował, czy będę żył, czy umrę i czy będę niepełnosprawny, czy nie. Wiedziałem, że powinienem oddać się Bogu i pozwolić, by to On kierował moimi sprawami. Nawet gdybym miał zostać kaleką, podporządkowałbym się. Nawet jeżeli moja żona i dzieci nie będą się mną opiekować, wiedziałem, że Bóg jest ze mną, a moi bracia i siostry się mną zaopiekują, więc tak czy siak przeżyję. Zdając sobie z tego sprawę, nie czułem już takiego bólu i udręki.

Brat Yu Zhijian przybył do mojego domu o 4 rano. Kiedy wszedł, widząc, że leżę na łóżku i nie mogę się ruszyć, uniósł mój koc. Zobaczył, że spodnie mam pokryte krwawymi plamami, nogi porozcinane tak głęboko, że tkanki wychodzą na wierzch, a mój odbyt i kawałki ciała przyklejone są do spodni. Na ten widok zalał się łzami i przyniósł mi miednicę z gorącą wodą, ciągle przy tym płacząc. Rozciął spodnie i obłożył mnie gorącym kompresem, a potem powoli oddzielał materiał od mojego ciała, kawałek po kawałku. Skóra na łydkach była cała poszarpana, a w otwartych ranach widać było kość. Do dziś nie jestem w stanie myśleć o tym bólu. Miałem bardzo poważne obrażenia, ale nie odważyłem się pójść do szpitala z obawy, że policja znajdzie mnie i aresztuje, gdy zgłoszę się z dowodem osobistym. Naraziłbym też na niebezpieczeństwo moich braci i siostry. W tym czasie w ogóle nie byłem w stanie o siebie zadbać i Zhijian, ryzykując aresztowanie, codziennie przychodził mnie doglądać. Był nowy w wierze i martwiłem się, że widząc, jak byłem bity, przestraszy się i zniechęci. Powiedziałem mu: „Przejście przez tę mękę było dla mnie czymś dobrym – pozwoliło mi zobaczyć szatana takim, jakim naprawdę jest”. Ku mojemu zaskoczeniu, Zhijian powiedział: „Nie martw się o mnie. Teraz przekonałem się na własnej skórze, że KPCh jest demonem, który sprzeciwia się Bogu i zadaje okrucieństwo ludzkości. Musimy niezachwianie trwać w świadectwie o Bogu”. W ciągu tego tygodnia codziennie czyściłem wypadniętą część odbytu wodą z solą i zażywałem też środek medycyny ludowej. W końcu, około ósmego dnia po aresztowaniu, wypadnięcie zagoiło się. Po dwóch tygodniach mogłem znowu chodzić.

Później policja przyjeżdżała co 15 dni, aby mnie nękać i przesłuchiwać. Za każdym razem zasypywali mnie pytaniami o kościół i pytali, czy nadal utrzymuję kontakt z innymi członkami. Grozili mi nawet, mówiąc: „Jeśli się nie przyznasz, nigdy nie umorzymy twojej sprawy!”. Pomyślałem sobie: „Już przejrzałem was na wylot. Choćbyście nie wiem jak mnie przymuszali i mi grozili, nigdy się wam nie poddam. Możecie sobie darować próby nakłonienia mnie do zdrady Boga!”. W ciągu krótkich dwóch lat od aresztowania od 2006 do 2008 roku policja przyszła mnie przesłuchiwać co najmniej 25 razy. Ponieważ ciągle mnie obserwowali, nie odważyłem się spotkać z braćmi i siostrami w obawie, że wpędzę ich w kłopoty, byłem więc zmuszony wrócić do domu rodzinnego na wsi.

Później mój odbyt i plecy całkowicie się zagoiły, ale nadal odczuwałem skutki urazów odniesionych na nogach. Nadal mam bóle i osłabienie w prawej nodze, a przy pochmurnej lub deszczowej pogodzie kuleję. Najgorsze skutki odczuwam na skórze. Strupy po wszystkich tych ranach zostawiły czarne, przebarwione plamy, a całe moje ciało pokryte jest nieestetycznymi wgnieceniami i gęsto skupionymi grudkami z małymi białymi czyrakami, które potwornie swędzą. Kiedy biorę prysznic lub jest mi zbyt gorąco, to uczucie swędzenia od czyraków jest gorsze niż sól w otwartej ranie. Swędzi tak bardzo, że ledwo mogę to znieść – czasami muszę pocierać chore miejsca kamykami z brzegu rzeki lub nożem oczyszczać je z ropy, aby poczuć jakąkolwiek ulgę. Ból ten doskwiera mi dniem i nocą od ponad 15 lat. W tym czasie odwiedziłem kilku lekarzy tradycyjnej medycyny chińskiej w prywatnych klinikach, wydając 10 500 juanów na rachunki medyczne, bez żadnej poprawy. Znosząc niesamowite fizyczne udręki i nie mogąc skontaktować się z moimi braćmi i siostrami ani prowadzić normalnego życia kościelnego, doświadczyłem wielkiego bólu i często modliłem się do Boga ze łzami w oczach, prosząc, aby pozostał przy mnie i dał mi wiarę i siłę. Gdyby nie Boża ochrona i prowadzenie w tych ciemnych dniach, nigdy bym tego nie przeżył.

Minęło już 15 lat od mojego aresztowania i zastanawiając się nad tym, zdaję sobie sprawę, że chociaż rzeczywiście w pewnym stopniu cierpiałem, to jednak ujrzałem wielkiego czerwonego smoka takim, jakim jest naprawdę i prawdziwie rozpoznałem jego demoniczną istotę. Czytam teraz słowa Boże, które mówią: „W ludzkim sercu skupiają się tysiące lat nienawiści i wypisane są na nim milenia grzechu – jakże miałoby to nie wzbudzać odrazy? Pomścij Boga, zupełnie zduś Jego wroga, nie pozwól mu już dłużej się srożyć i więcej nie pozwól, by rządził jak tyran! Nadszedł już czas: człowiek już dawno temu zebrał całą swą siłę, poświęcił wszystkie wysiłki i zapłacił każdą cenę, by zerwać odrażającą twarz tego diabła i pozwolić ludziom, którzy są zaślepieni i znoszą wszelkiego rodzaju cierpienia i trudności, wznieść się nad swój ból i zbuntować przeciwko temu nikczemnemu, staremu diabłu” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, jeszcze wyraźniej dostrzegłem, jak okrutna i brutalna jest KPCh. Twierdzą, że szanują wolność religijną, ale w tajemnicy chcą samowolnie aresztować i prześladować chrześcijan, dążąc do całkowitego stłumienia Bożego dzieła zbawienia ludzkości i przekształcenia Chin w kraj ateistyczny. Są demoniczną kabałą, która gardzi prawdą i sprzeciwia się Bogu. Naprawdę ujrzałem szpetną twarz KPCh i zacząłem nimi całkowicie pogardzać i buntować się przeciwko nim. Dzięki temu doświadczeniu poznałem również, że Bóg zawsze się mną opiekuje i chroni mnie. Za każdym razem, gdy odczuwałem ból lub słabość, Boże słowa pouczały mnie i prowadziły, dając mi siłę i wiarę. Doświadczyłem autentycznej miłości Boga do ludzkości oraz Jego cudowności i wszechmocy. To głęboko umocniło moją wiarę w Boga. Bez względu na to, jak wyboista będzie droga i jak bardzo moje ciało będzie cierpieć, będę podążać za Bogiem aż do samego końca!


77. Ślepa miłość jest czymś okropnym

Autorstwa Xiao Li, Chiny

W 1998 roku razem z moimi trzema siostrami przyjęłyśmy dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Często wspólnie omawiałyśmy Boże słowa, śpiewałyśmy hymny i chwaliłyśmy Boga, a także zachęcałyśmy się nawzajem do żarliwego poszukiwania prawdy i dążenia do zbawienia. Później wszystkie zaczęłyśmy wykonywać obowiązki w kościele i zawsze, gdy się spotykałyśmy, rozmawiałyśmy o naszej aktualnej sytuacji i o tym, czego nauczyłyśmy się podczas wykonywania obowiązków. Jednak moja najmłodsza siostra, Xiao Zhi, kiedy nie skarżyła się na trudności w wypełnianiu swojego obowiązku, mówiła głównie o problemach dotyczących innych ludzi. Pewnego razu Xiao Zhi powiedziała, że zaczynając pracę jako liderka zespołu odpowiedzialnego za podlewanie napotkała wiele problemów, ale przywódca kościoła nie udzielił jej żadnej pomocy. Skarżyła się również, że bracia i siostry nie mają zrozumienia zasad w swoich obowiązkach, że przywódca nie omówił ani nie rozwiązał tego problemu oraz że nie jest zdolny do wykonywania rzeczywistej pracy. Ja jednak znałam przywódcę jej kościoła i tak naprawdę był zdolny do wykonywania rzeczywistej pracy. Widząc, że moja siostra nie próbuje wyciągnąć wniosków ze swojego doświadczenia, a jedynie czepia się wad swojego przywódcy, pomyślałam, że po prostu brakuje jej doświadczenia i nie poznała jeszcze samej siebie, więc często pomagałam jej i omawiałam z nią słowa Boże. Mówiłam jej, że powinna przestać skupiać się na innych ludziach, a skoncentrować się na własnym wejściu w życie i starać się wyciągać wnioski z wszelkich napotykanych trudności. Czas płynął, a my nie widywałyśmy się zbyt często, ponieważ obie byłyśmy bardzo zajęte.

Pewnego dnia w sierpniu 2018 roku przypadkiem zobaczyłam list, który przywódca napisał do siostry Xiang Yuxun, prosząc ją o dostarczenie do akt więcej szczegółów dotyczących złego człowieka, który miał zostać wydalony. Ku mojemu zaskoczeniu, tym złym człowiekiem była moja najmłodsza siostra, Xiao Zhi. Nie mogłam wtedy uwierzyć własnym oczom. Nigdy w najśmielszych wyobrażeniach nie przypuszczałam, że moja siostra zostanie wydalona. Przyjrzałam się bliżej notatce Yuxun i zobaczyłam, że w czasie, gdy Xiao Zhi była kierowniczką prac przy podlewaniu, często wykorzystywała swoją pozycję, aby besztać i umniejszać innych. Kiedy jedna z sióstr zwróciła uwagę na jej niedociągnięcia, Xiao Zhi nie przyjęła krytyki, a nawet wyśmiewała i atakowała tę siostrę. W końcu ta siostra poczuła się tak ograniczana i nieszczęśliwa, że nie chciała już wykonywać swojego obowiązku. Inni bracia i siostry również czuli się w mniejszym lub większym stopniu ograniczani przez Xiao Zhi i sami byli zniechęceni. Kiedy zobaczyłam te informacje, nie mogłam uwierzyć, że Xiao Zhi mogła dopuścić się takich złych uczynków, a nawet nabrałam podejrzeń dotyczących Yuxun, myśląc: „Czy masz jakieś uprzedzenia do mojej siostry? Może i nie miała świetnego wejścia w życie, ale nie jest złym człowiekiem. Czy to możliwe, że przesadzasz w tej sprawie?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się denerwowałam. Tej nocy nie mogłam zasnąć. Myślałam o tym, jak moja siostra opuściła swoją rodzinę i pracę, a także jak ciężko było jej podróżować przez te wszystkie lata, by głosić ewangelię i wykonywać swój obowiązek. Przypomniałam sobie, jak pewnego razu zły człowiek doniósł na nią, gdy głosiła ewangelię, a ona musiała ukryć się na noc w jakiejś ruderze, by uniknąć aresztowania. Przez te lata dzielenia się ewangelią była bita i obrzucana wyzwiskami przez religijnych ludzi, spała w stogach siana i chlewach, często obywała się bez posiłków. Może nie miała się czym pochwalić przez te wiele lat jako wierząca, ale bardzo ciężko pracowała. Jak mogła zostać teraz wydalona jako zły człowiek? Jednak potem doszłam do wniosku, że kościół działa zgodnie z zasadami i że wydalenie jest zawsze oparte na wzorcu zachowania danej osoby i jej naturoistocie. Kościół nigdy nie oskarża ludzi niesłusznie. Czy Xiao Zhi rzeczywiście była złym człowiekiem? Sama myśl o tym mnie smuciła. Jeśli rzeczywiście zostałaby wydalona, nie dostąpiłaby zbawienia i wszystkie trudy, które przeszła, poszłyby na marne. W kolejnych dniach czułam się okropnie, gdy tylko o tym pomyślałam, jakby kamień ciążył mi na piersi.

Kilka dni później otrzymałam list od mojej drugiej siostry, Xiao Yue, w którym pisała, że nasza najmłodsza siostra jest bardzo chora i potrzebuje operacji. Czytając list pomyślałam: „Jeśli Xiao Zhi zdoła wykorzystać ten atak choroby, aby zastanowić się nad sobą i pokutować przed Bogiem, to może uda jej się uniknąć wydalenia?”. Natychmiast napisałam do Xiao Zhi, używając słów Bożych, aby powiedzieć jej o Jego sprawiedliwym usposobieniu. Powiedziałam, że musi wykorzystać swoją chorobę jako okazję do autorefleksji i pokuty, zamiast szukać przyczyn zewnętrznych. Ale sprawa z Xiao Zhi nie była tak prosta, jak myślałam. Kiedy odwiedziłam dom dwa miesiące później, Xiao Yue opowiedziała mi o zachowaniu naszej młodszej siostry. Xiao Zhi była wyjątkowo arogancka; po przejęciu prac związanych z podlewaniem nalegała, aby wszystko było robione po jej myśli. Kiedy siostra, która była jej partnerką, nie zgadzała się z nią w kwestii pracy i nie podzielała jej poglądów, ona obraziła się, po czym zaczęła atakować i wykluczać tę siostrę. Próbowała nawet nastawić innych przeciwko niej, szerząc wśród nich uprzedzenia wobec tej siostry, żeby wprowadzić ich w błąd i aby wraz z nią osądzali tę siostrę. Później, gdy ta siostra nie była w dobrym stanie, Xiao Zhi nie tylko nie pomogła jej, ale także siała niezgodę między nią a innymi, mówiąc, że nie potrafi ona wykonywać swojego obowiązku z powodu swojego złego stanu i powstrzymując innych od pomagania jej. To jeszcze bardziej zniechęciło tę siostrę, aż w końcu nie mogła już wykonywać swojego obowiązku i została zwolniona. Kiedy inna siostra powiedziała, że czuje się ograniczana przez Xiao Zhi, ta, obrażona, wykorzystywała każdą okazję, aby odegrać się na niej i ją atakować. Osądzała ją również i lekceważyła przed innymi braćmi i siostrami. Gdy w wyniku tego siostra stała się przygnębiona i negatywnie nastawiona, Xiao Zhi wykorzystała okazję, by powiedzieć przywódcy i innym, że siostra utraciła dzieło Ducha Świętego i nie nadaje się do swojego obowiązku, dodając, że chce, aby ją zwolniono. Bracia i siostry byli pod negatywnym wpływem ciągłych ataków i kar Xiao Zhi oraz sposobu, w jaki ich wykluczała i lekceważyła, w wyniku czego nie robili postępów w swojej pracy. Praca kościoła związana z podlewaniem została poważnie zakłócona. Jej przywódca zwrócił jej uwagę na jej problemy i kilkakrotnie próbował jej pomóc, ale ona nie przyjmowała jego krytyki i ciągle się kłóciła. Nie wykazała znajomości samej siebie i pozostała nieposłuszna aż do momentu zwolnienia. Wytykała nawet wady przywódcy i krytykowała go za plecami. Kiedy Xiao Yue próbowała zwrócić uwagę na jej problemy, skarżyła się, że Xiao Yue jej nie rozumie i nie wstawia się za nią. Twierdziła nawet: „W kościele nie można mówić szczerze. Zostałam zwolniona tylko za to, że otwarcie mówię, co myślę”. Byłam zszokowana, gdy to usłyszałam. Nie zdawałam sobie sprawy, że moja najmłodsza siostra była tak zaabsorbowana statusem, miała tak złośliwą naturę i była zdolna do atakowania i karania tych, którzy się z nią nie zgadzali. To nie było zwykłe zepsucie, to był problem w samej jej naturze! Kiedy się z nią później spotkałam, odbyłam z nią naglącą rozmowę i poradziłam jej, aby zastanowiła się nad swoimi niegodziwymi czynami. Powiedziałam, że jeśli nie będzie pokutować, zostanie wyrzucona i straci szansę na zbawienie. Ku mojemu zaskoczeniu, zamiast przyjąć moją radę, oburzona odpowiedziała: „Nie wiesz, co się dzieje i nie chcę o tym więcej mówić. Jeśli powiem coś jeszcze, to wszyscy stwierdzicie, że próbuję się wykłócać”. Byłam zszokowana, widząc jej oburzenie. Nie miałam pojęcia, że była tak uparta i w ogóle nie akceptowała prawdy. Czy nie było szansy na jej odkupienie? W tym momencie zwątpiłam. Przypomniałam sobie, że kiedy byłyśmy razem, zawsze krytykowała innych, oceniała ludzi, i nigdy nie zastanawiała się nad sobą. Ciągle też czepiała się wad przywódcy. Pomyślałam o słowach Bożych, które mówią: „Ci, którzy na łonie kościoła dają upust swej jadowitej i szkodliwej mowie, szerzą plotki, wywołują niezgodę i tworzą kliki pośród braci i sióstr, powinni zostać wykluczeni z kościoła. Ponieważ jednak nastała teraz inna era Bożego dzieła, ludzie ci zostali ograniczeni, bowiem z pewnością mają zostać wyeliminowani. Wszyscy, którzy zostali zepsuci przez szatana, posiadają zepsute usposobienie. Niektórzy mają jedynie zepsute usposobienie, lecz są także tacy, którzy nie dość, że mają zepsute, szatańskie usposobienie, to mają jeszcze straszliwie nikczemną naturę. Ich mowa i czyny nie tylko ujawniają ich zepsute, szatańskie usposobienie, ale, co gorsza, ludzie ci sami są prawdziwymi diabłami, szatanami. Ich zachowanie zaburza i zakłóca Boże dzieło, utrudnia braciom i siostrom wejście w życie oraz szkodzi normalnemu życiu kościoła. Prędzej czy później trzeba obmyć te wilki w owczej skórze; wobec tych sług szatana powinno się przyjąć bezwzględną postawę, postawę odrzucenia. Tylko w taki sposób można stanąć po stronie Boga, a ci, którzy tak nie czynią, tarzają się w bagnie wraz z szatanem” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym dowiedziałam się, że zachowanie mojej najmłodszej siostry nie było tylko przelotnym ujawnieniem zepsutego usposobienia, ale raczej odbiciem jej do głębi bezwzględnej natury. Karała, nękała i brała odwet na innych, wykluczała i atakowała każdego, kto się z nią nie zgadzał lub godził w jej interesy. Przekręcała fakty, aby osądzać i potępiać ludzi, aż wpędzała ich w stan zniechęcenia. Przywódca i inni kilkukrotnie ją przycinali i próbowali skorygować jej zachowanie, ale ona nigdy nie przyznawała się do winy i zawsze się opierała i kłóciła. Nie miała żadnych wyrzutów sumienia ani autorefleksji, a nawet nienawidziła przywódcy i atakowała go. Xiao Yue i ja kilkakrotnie rozmawiałyśmy z nią i pomagałyśmy jej, ale ona nie przyjmowała naszych słów oraz stawała się niechętna i oporna wobec nas, przekonana, że się jej czepiamy. Po tym, jak została zwolniona, nie zastanowiła się nad sobą i przekręcała fakty, mówiąc, że w kościele nie można mówić szczerze i że zwolniono ją tylko dlatego, że wyraziła swoje zdanie. Czyż nie było to przeinaczanie prawdy i wprowadzanie innych w błąd? Czy nie zaprzeczała Bożej sprawiedliwości oraz temu, że w domu Bożym panuje prawda? W przeszłości zawsze myślałam, że brakuje jej wejścia w życie, a jej złe zachowania to po prostu chwilowy przejaw zepsucia, więc nadal pomagałam jej i ją wspierałam. Ale teraz zdałam sobie sprawę, że to nie była kwestia niewystarczającego wejścia w życie czy chwilowego ujawnienia zepsucia. Ona czuła niechęć do prawdy i nienawidziła jej, a jej istota była istotą złego człowieka.

Dawniej myślałam, że skoro moja najmłodsza siostra poświęca się, ponosi koszty, bardzo cierpi wykonując swój obowiązek i ciężko pracuje, choć nie osiągnęła niczego znaczącego, to Bóg zwróci na to uwagę, nawet jeśli nie będzie dążyła do prawdy. Później jednak, dzięki czytaniu słów Bożych, zrozumiałam, że to rozumienie było zniekształcone. Słowa Boże mówią: „Decyduję o przeznaczeniu każdej osoby nie na podstawie jej wieku, rangi, głębi cierpienia, a najmniej na podstawie stopnia, w jakim prosi się ona o litość, ale wedle tego, czy posiada prawdę. Nie ma innego wyjścia niż to. Musicie zrozumieć, że wszyscy ci, którzy nie podążają za wolą Boga, także zostaną ukarani. Jest to coś, czego żaden człowiek nie może zmienić. Zatem na wszystkich ukaranych kara spada z racji sprawiedliwości Boga i jako odpłata za ich liczne złe czyny” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże nauczyły mnie, że Bóg nie decyduje o przeznaczeniu każdej osoby na podstawie starszeństwa ani tego, ile wycierpiała czy poświęciła i jakie koszty poniosła, ale raczej na podstawie tego, czy dostąpiła przemiany usposobienia i osiągnęła prawdę. Wszyscy, którzy przyjmują prawdę, praktykują ją i ostatecznie zmieniają swoje usposobienie, mogą dostąpić zbawienia. Jeśli chodzi o tych złych ludzi, niedowiarków i antychrystów, którzy nienawidzą prawdy i czują do niej niechęć, to bez względu na to, jak bardzo będą cierpieć, ostatecznie zostaną wyeliminowani i nie osiągną zbawienia, ponieważ czynią rozmaite rodzaje zła i nie dostępują najmniejszej przemiany. Pomyślałam o tym, jak moja najmłodsza siostra przez wiele lat wierzyła w Boga, a jednak, pomimo tego, że na zewnątrz poświęcała się, ponosiła koszty i cierpiała dla swojego obowiązku, w żaden sposób nie szukała prawdy, nie poznała siebie i nie odczuwała żadnych wyrzutów sumienia ani skruchy za to, że tak bardzo zakłóciła pracę kościoła. Mogła winić tylko samą siebie, że doszło aż do tego, że została wydalona. To była sprawiedliwość Boża. Zawsze wierzyłam, że jej zdolność do poświęceń, ponoszenia kosztów i cierpienia podczas wykonywania obowiązku oznaczała, że była prawdziwie wierząca, ale dopiero teraz zdałam sobie sprawę, że robiła to wszystko dla renomy i statusu, a nie po to, by dążyć do prawdy i dostąpić przemiany usposobienia. Bez względu na to, jak długo zachowywała wiarę lub cierpiała, nie przyjęła prawdy, nie okazała szczerej skruchy i nie dostąpiła przemiany, więc na koniec niechybnie zostanie wyeliminowana. Pomyślałam o tym, jak Paweł z pozoru poświęcał się, ponosił koszty i ciężko pracował wykonując swój obowiązek, przemierzając pół Europy i szerząc ewangelię. Ponieważ jednak nie koncentrował się na przemianie usposobienia i nie starał się wykonywać swojego obowiązku jako istota stworzona – zamiast tego ponosił koszty po to, by uzyskać koronę i błogosławieństwa królestwa niebieskiego – był w stanie powiedzieć, co następuje: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). Paweł bez skrępowania domagał się od Boga korony, a w jego poświęceniach próżno byłoby szukać szczerości lub podporządkowania się Bogu – wszystko było interesowne, motywowane ambicją i pożądaniem. Szedł drogą oporu wobec Boga, ostatecznie obrażając Jego usposobienie i otrzymując wieczną karę. Zrozumiałam, że z wiary nic nie wynika, jeśli ktoś nie szuka i nie przyjmuje prawdy, a zamiast tego skupia się na zewnętrznych poświęceniach i cierpieniu. Może to nawet skończyć się karą, ponieważ w ten sposób można popełnić wszelkiego rodzaju zło.

Później natrafiłam na fragment słów Bożych, który dał mi drogę praktyki. Słowa Boże mówią: „Kimże jest szatan, kimże są demony i kimże są wrogowie Boga, jeśli nie stawiającymi opór, niewierzącymi w Boga? Czyż nie są to osoby, które sprzeciwiają się Bogu? Czyż nie są to ci, którzy twierdzą, że mają wiarę, ale brakuje im prawdy? Czyż nie są to ci, którzy jedynie pragną uzyskać błogosławieństwa, ale nie potrafią nieść świadectwa o Bogu? Nadal obracasz się dziś wśród tych demonów i traktujesz je z sumieniem i miłością, ale czy tym samym nie wykazujesz dobrych intencji wobec szatana? Czyż nie stoisz w jednym szeregu z demonami? Jeśli ludzie dotarli do tego punktu i nadal nie są w stanie odróżnić dobra od zła, a także, zaślepieni, wciąż pozostają kochający i litościwi, a przy tym nie żywią najmniejszego pragnienia poszukiwania intencji Bożych lub w ogóle nie są zdolni przyjąć Bożych intencji jako własnych, to ich koniec będzie tym bardziej nędzny. Każdy, kto nie wierzy w Boga w ciele, jest wrogiem Boga. Jeśli potrafisz kierować się sumieniem i miłością, gdy masz do czynienia z wrogiem, czy nie brakuje ci poczucia sprawiedliwości? Jeśli zgadzasz się z tymi, którymi gardzę i z którymi się nie zgadzam, i wciąż masz dla nich miłość i osobiste uczucia, czyż nie jesteś wówczas zbuntowany? Czyż nie stawiasz celowo oporu Bogu? Czy taka osoba może posiadać prawdę? Jeśli ludzie mają sumienie dla wrogów, miłość do demonów i miłosierdzie wobec szatana, to czyż nie zakłócają celowo Bożego dzieła?” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam się bardzo winna. Bóg prosi, abyśmy kochali to, co On kocha, a nienawidzili tego, czego On nienawidzi. Ci, którzy nie przyjmują prawdy, a nawet nią gardzą, są złymi ludźmi; są niczym diabeł, szatan, i powinni budzić w nas wstręt. Moja najmłodsza siostra wyrządzała wszelkiego rodzaju zło, nie okazała skruchy i została zdemaskowana jako zły człowiek, ale ja nie rozpoznałam jej prawdziwej istoty przez pryzmat słów Bożych i ciągle twierdziłam, że została skrzywdzona, ponieważ wykonując swoje obowiązki bardzo cierpiała, poświęcała się i ciężko pracowała, choć niewiele z tego wynikało. Czy nie starałam się przypodobać szatanowi i nie stałam u jego boku, opierając się Bogu? Przez wiele lat byłam wierząca, zjadłam i wypiłam wiele słów Bożych, ale nie potrafiłam patrzeć na ludzi i sytuacje przez ich pryzmat. Zamiast tego pozwalałam, by to moje uczucia dyktowały mi, co mam powiedzieć, nie potrafiłam oddzielić dobra od zła i kompletnie nie pojmowałam, jaka jest zasada. Miałam zamęt w głowie i byłam zdezorientowana, a Bóg mną gardził i brzydził się mną. Uświadomiwszy to sobie, byłam w stanie wyzbyć się części moich uczuć do najmłodszej siostry i spojrzeć na jej wydalenie z właściwym nastawieniem.

Pewnego dnia, trzy miesiące później, zdarzyło mi się podsłuchać, jak siostra, która była moją partnerką, powiedziała, że wszystkie informacje potrzebne do wydalenia mojej najmłodszej siostry zostały uporządkowane. Poczułam wtedy ukłucie smutku. „Teraz wszelka nadzieja na jej zbawienie jest stracona” – pomyślałam. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej współczułam mojej najmłodszej siostrze. Miałam nawet nadzieję, że może informacje zebrane w celu wydalenia będą niewystarczające i będzie mogła dalej wykonywać pracę w kościele. Ale wtedy zdałam sobie sprawę, że mam złe nastawienie. Dobrze wiedziałam, że moja najmłodsza siostra jest w istocie złym człowiekiem i nie dostąpi Bożego zbawienia, ale nadal współczułam jej i litowałam się nad nią, mając nadzieję, że uda mi się ją zatrzymać w kościele. Czy nie litowałam się nad diabłem i nie stałam w opozycji do Boga? Czym prędzej pomodliłam się więc do Boga, prosząc Go, aby poprowadził mnie w przezwyciężeniu ograniczających mnie uczuć. Po modlitwie przyszły mi do głowy następujące fragmenty Bożych słów: „Wszyscy ludzie kierują się uczuciami – a zatem Bóg nie pomija żadnej słabości i ujawnia tajemnice ukryte w sercach całego rodzaju ludzkiego. Dlaczego ludziom tak trudno oddzielić się od ich uczuć? Czy dokonanie tego wykracza poza wymogi sumienia? Czy sumienie jest w stanie wypełnić Bożą wolę? Czy uczucia mogą pomóc ludziom przetrwać przeciwności losu? W oczach Boga uczucie jest Jego wrogiem. Czyż słowa Boże nie stwierdzają tego jasno i wyraźnie?” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, rozdz. 28, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Nie daję ludziom okazji wyrażania ich uczuć, ponieważ Ja nie mam uczuć cielesnych i zacząłem w najwyższym stopniu nienawidzić uczuć ludzi. To z powodu uczuć pomiędzy ludźmi zostałem odsunięty na bok i w ten sposób stałem się »inny« w ich oczach; to z powodu uczuć między ludźmi zostałem zapomniany; to z powodu uczuć człowiek łapie okazję dostrzegania swego »sumienia«; to z powodu uczuć człowiek zawsze czuje niechęć do Mojego karcenia; to z powodu uczuć człowiek nazywa Mnie nieuczciwym i niesprawiedliwym oraz mówi, że nie zwracam uwagi na ludzkie uczucia w Moim traktowaniu. Czy także mam krewnych na ziemi?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 28, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki treści Bożych słów dowiedziałam się, że nasze uczucia są największą przeszkodą w praktykowaniu prawdy. Kierując się w życiu uczuciami, nie jesteśmy w stanie rozpatrywać ludzi i sytuacji w świetle prawdy i zasad. Kiedy dowiedziałam się, że moja najmłodsza siostra zostanie wydalona z kościoła, współczułam jej i litowałam się nad nią, mając nawet nadzieję, że jej przypadek nie spełni kryteriów wydalenia i będzie mogła pozostać w kościele. Wszystko to wynikało z moich nadmiernych uczuć do niej. Ponieważ kierowałam się w życiu szatańskimi maksymami, takimi jak: „Człowiek nie jest martwy; jak może być wolny od emocji?” czy „Bliższa koszula ciału”, stałam się niezdolna do rozróżniania dobra od zła i nie wiedziałam, co należy kochać, a czym gardzić. Kiedy Yuxun przedstawiła informacje o mojej najmłodszej siostrze, broniłam siostry przed tym, co uważałam za niesprawiedliwość, zanim w ogóle zrozumiałam fakty dotyczące sytuacji. Uważałam, że Yuxun wyolbrzymiła sprawę w swoim raporcie i żaliłam się, że nie pomogła mojej siostrze. W rzeczywistości bracia i siostry rozmawiali z nią i pomagali jej wiele razy, ale ona nie przyjęła ich pomocy i krytykowała ich za plecami. Naprawdę zniekształcałam sytuację i mówiłam w imieniu szatana. Mimo że moja siostra popełniła tyle zła, nie nienawidziłam jej, a nawet życzyłam sobie, by pozostała w kościele; pozwoliłam, by moje uczucia wzięły nade mną górę. Każdy dzień, w którym taki zły człowiek jak ona mógł pozostać w kościele, był kolejnym dniem, w którym popełniano zło, przynosząc jeszcze więcej szkody braciom i siostrom oraz pracy kościoła. Czy nie pobłażałam złu Xiao Zhi, chcąc, aby pozostała w kościele i pozwalając jej na dalsze zakłócanie jego pracy? Odegrałam rolę w występkach złego człowieka! To właśnie wtedy w końcu zrozumiałam, co w słowach Bożych oznaczało stwierdzenie: „Uczucie jest Jego wrogiem”. Zrozumiałam, że jeśli nie szukam prawdy i pozwalam, by moje uczucia dyktowały mi sposób postępowania w konfrontacji z problemami, to w każdej chwili jestem w stanie wyrządzić zło i przeciwstawić się Bogu.

Później przeczytałam fragment słów Bożych, który mówi: „Kochajcie to, co Bóg kocha, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi – oto zasada, której należy przestrzegać. Bóg kocha tych, którzy poszukują prawdy i są w stanie podążać za Jego wolą. Są to ludzie, których my również powinniśmy kochać. Ci, którzy nie są w stanie podążać za wolą Bożą, którzy nienawidzą Boga i buntują się przeciwko Niemu, to ludzie, których Bóg nienawidzi, i my także powinniśmy ich nienawidzić. O to Bóg prosi człowieka. Jeśli twoi rodzice nie wierzą w Boga, jeśli dobrze wiedzą, że wiara w Boga jest właściwą ścieżką i że może prowadzić do zbawienia, a jednak pozostają niewrażliwi, to nie ma wątpliwości, że są to ludzie, którzy czują niechęć do prawdy, którzy nienawidzą prawdy, i bez wątpienia są to ludzie, którzy sprzeciwiają się Bogu i Go nienawidzą – a Bóg naturalnie ich nienawidzi i gardzi nimi. Czy byłbyś w stanie brzydzić się takimi rodzicami? Sprzeciwiają się Bogu i znieważają Go – w takim przypadku z pewnością są demonami i szatanami. Czy ty jesteś w stanie nienawidzić ich i przeklinać? To są wszystko realne pytania. Gdyby twoi rodzice uniemożliwiali ci wiarę w Boga, jak powinieneś ich traktować? Bóg nakazuje ci kochać to, co Bóg kocha, i nienawidzić tego, czego Bóg nienawidzi. W Wieku Łaski Pan Jezus powiedział: »Któż jest moją matką i kto to są moi bracia?« »Kto bowiem wypełnia wolę mojego Ojca, który jest w niebie, ten jest moim bratem i siostrą, i matką«. Te słowa pojawiły się już w odległym Wieku Łaski, a teraz słowa Boga są jeszcze jaśniejsze: »Kochaj to, co Bóg kocha, i nienawidź tego, czego Bóg nienawidzi«. Słowa te trafiają prosto w sedno, lecz ludzie często nie są w stanie pojąć ich prawdziwego znaczenia” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zyskałam poczucie Jego sprawiedliwości. Bóg traktuje ludzi zgodnie z zasadami i prosi, abyśmy czynili to samo. Ci, którzy szukają prawdy, szczerze wierzą w Boga i lojalnie wykonują swoje obowiązki, mają być przez nas kochani, natomiast ci, którzy konsekwentnie zakłócają pracę kościoła, karząc i atakując braci i siostry, a jednocześnie nienawidzą prawdy i nienawidzą Boga, są złymi ludźmi, którzy mają być przez nas odrzuceni i pogardzani. Nawet jeśli są to nasi krewni, musimy patrzeć na nich w świetle słów Bożych, kochając to, co Bóg kocha i nienawidząc tego, czego Bóg nienawidzi. Ja jednak byłam pozbawiona prawdy. Patrzyłam na wszystko z perspektywy moich uczuć. Brakowało mi zasad i rozeznania, okazywałam miłość i współczucie złemu człowiekowi, demonowi, który został wyraźnie zdemaskowany. To była ślepa miłość! Kiedy to sobie uświadomiłam, chwaliłam Bożą sprawiedliwość i zobaczyłam, że prawda i sprawiedliwość panują w domu Bożym tak, że żaden zły człowiek nie może się w nim ostać. Teraz, z pomocą Bożych słów, byłam w stanie uwolnić się z kajdan uczuć i zdobyć nieco zrozumienia samej siebie. Bogu niech będą dzięki!


78. O tym, jak zaszkodziła mi przebiegłość

Autorstwa Samanty, Japonia

Gdy pewnego razu podsumowywaliśmy naszą pracę, przywódczyni kościoła wspomniała, że głoszenie ewangelii nie szło nam ostatnio najlepiej, i poprosiła, żebym wyjaśniła dlaczego. Dopiero wtedy uświadomiłam sobie, że nasza produktywność spadła. Po spotkaniu natychmiast pobiegłam, żeby to sprawdzić i okazało się, że nasze wyniki były o połowę gorsze niż w zeszłym miesiącu. Byłam tym mocno zaniepokojona: „Czy zwolnią mnie, jeśli nadal będzie nam tak kiepsko szło? Tak być nie może – muszę znaleźć przyczynę tego problemu i poprawić naszą produktywność”. Porozmawiałam ze wszystkimi braćmi i siostrami. Pytałam ich po kolei, czy mają jakieś trudności i problemy w pełnieniu swojego obowiązku. Na zgromadzeniach omawiałam te ich problemy i prosiłam osoby, którym dobrze szło, by dzieliły się doświadczeniami. Przez kilka kolejnych dni radziliśmy sobie nieco lepiej i wreszcie odzyskałam spokój ducha: „Gdyby tak było dalej, mielibyśmy trochę lepsze wyniki niż w zeszłym miesiącu. Jeśli uda mi się to podtrzymać i nie zrobię niczego złego ani zaburzającego pracę, nie wyeliminują mnie i będę mogła zostać w kościele”. Stres zaczął nieco odpuszczać. Pod koniec miesiąca zauważyłam, że mamy dokładnie takie same wyniki jak poprzednio. Pomyślałam: „Jeśli w tym miesiącu pójdzie nam dobrze, to w kolejnym wyniki musiałyby być jeszcze lepsze, żeby wyglądało na to, że robię postępy. To oznacza, że musiałabym się jeszcze bardziej wysilać. Czy naprawdę potrzebuję takiej presji? W tym miesiącu i tak poszło nam dobrze – nie zwolnią mnie ani nie wyeliminują”. Gdy tak o tym pomyślałam, całkiem się odprężyłam. Stałam się zadowolona z siebie i zaczęłam wykonywać obowiązek po łebkach, przestałam też tak uważnie przyglądać się naszej pracy. Gdy bracia i siostry wspominali o swoich problemach, nie omawiałam ich, żeby je rozwiązać. Czasami, gdy dowiadywałam się, że ktoś z nich złamał zasady, pełniąc obowiązek, nic z tym nie robiłam. Myślałam, że to tylko pojedyncze problemy i dopóki nie wpływały na naszą ogólną efektywność, to wszystko było w porządku. Niekiedy widziałam, że moi bracia i siostry lenili się w pracy i w ogóle nie czuli, że cokolwiek jest pilne. Wiedziałam, że coś należałoby z tym zrobić, ale gdy przypominałam sobie, że mamy porządne wyniki, uznawałam, że pobłażanie sobie jest normalne i przymykałam na to oko. Gdy żyłam w takim stanie, ogarniał mnie najprawdziwszy duchowy mrok. Ze słów Bożych nie spływało na mnie oświecenie ani iluminacja. Nie dostrzegałam też żadnych problemów w pracy, a gdy podsumowywaliśmy osiągnięcia, czasami nawet robiłam się senna i przysypiałam. Zaczęłam panikować dopiero, gdy zobaczyłam, że nasza produktywność nadal spadała – pośpiesznie sprawdziłam, jak idzie braciom i siostrom, by dowiedzieć się, co jest nie tak.

Wówczas usłyszałam, jak jedna siostra mówi podczas zgromadzenia: „Gdy niektórzy uświadamiają sobie, że wykonywanie obowiązku nie idzie im dobrze, zaczynają się bać przeniesienia lub zwolnienia. Dopiero wtedy zaczynają się przykładać. Ale gdy uda im się osiągnąć wyniki, stają się głodni wygód i zdejmują z siebie ciężar obowiązku. To przebiegły sposób wykonywania obowiązku i podstępne zachowanie”. To mnie dość mocno poruszyło i skłoniło do refleksji: gdy nasza produktywność spadła, umiałam wykrzesać z siebie energię z obawy przed zwolnieniem lub przeniesieniem. Chciałam poprawić wyniki. Gdy rzeczywiście były lepsze lub takie jak wcześniej, pragnęłam komfortu i zaczynałam się ociągać, podtrzymując pozory wykonywania obowiązku. Sądziłam, że wystarczy co miesiąc utrzymywać stały poziom, żeby uniknąć odprawienia. Czyż nie byłam przebiegła i nieuczciwa? Uświadomiłam sobie, że w takich sytuacjach zawsze tak się zachowuję i pokazuję to samo. Zaczęłam się wtedy obawiać.

Podczas nabożeństwa przeczytałam słowa Boga: „Obecnie nie ma wielu okazji do wykonywania obowiązków, więc musisz z nich korzystać, kiedy tylko możesz. W obliczu obowiązku musisz wytężyć siły; właśnie wtedy musisz się poświęcić, ponieść koszty dla Boga i zapłacić cenę. Nie zatajaj niczego, nie knuj żadnych planów, nie zostawiaj sobie pola manewru ani drogi wyjścia. Jeśli pozostawisz sobie choć trochę luzu, okażesz się wyrachowany bądź nieuczciwy i leniwy, to na pewno kiepsko wykonasz swoje zadanie. Przypuśćmy, że powiesz sobie: »Świetnie! Nikt mnie nie nakrył na nieuczciwości i lenistwie!«. Ale co to jest za myślenie? Czy sądzisz, że udało ci się zamydlić oczy ludziom, a nawet Bogu? Czy jednak tak naprawdę Bóg wie, co zrobiłeś, czy nie? Wie. W rzeczywistości każdy, kto przez jakiś czas będzie miał z tobą kontakt, dowie się o twoim zepsuciu i niegodziwości, i chociaż może nie powie ci tego wprost, oceni cię w swoim sercu. Wielu ludzi zostało zdemaskowanych i wyeliminowanych, ponieważ wielu innych ich przejrzało. Gdy wszyscy przejrzeli ich istotę, zdemaskowali, kim ci ludzie naprawdę są, i ich wyrzucili. Toteż ludzie, bez względu na to, czy dążą do prawdy, czy nie, powinni wykonywać swoje obowiązki najlepiej jak potrafią; powinni używać sumienia w praktycznych sprawach. Możesz mieć wady, ale jeśli potrafisz skutecznie wykonywać swój obowiązek, nie zostaniesz wyeliminowany. Jeśli jednak zawsze myślisz, że wszystko jest w porządku i że na pewno nie będziesz wyeliminowany; jeżeli wciąż się nad sobą nie zastanawiasz ani nie próbujesz poznać siebie i ignorujesz swoje właściwe zadania, jeżeli stale działasz niedbale, to kiedy wybrańcy Boży naprawdę stracą do ciebie cierpliwość, wówczas ujawnią twoją prawdziwą twarz i najprawdopodobniej zostaniesz wyeliminowany. To dlatego, że wszyscy cię przejrzeli, a ty straciłeś godność i uczciwość. Jeśli nikt ci nie ufa, czy Bóg mógłby ci zaufać? Bóg ma wgląd w najgłębsze zakamarki serca człowieka: w żadnym razie nie mógłby zaufać takiej osobie” (Wkraczanie w życie zaczyna się od wypełniania obowiązków, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże mówią, że ludzie powinni wkładać serce w wypełnianie obowiązku, nie bać się wysiłku i dawać z siebie wszystko. Jeśli mogą osiągać dobre wyniki nieco większym kosztem, a jednak się hamują, zadowoleni z niewielkich rezultatów, to przebiegle grają z Bogiem w gierki i są cwani. Zrozumiałam, że takie było moje zachowanie podczas wykonywania obowiązku – wystarczały mi mierne efekty pozwalające uniknąć zwolnienia lub przeniesienia do innych obowiązków. Nie próbowałam pomóc braciom i siostrom rozwiązać problemów. Podczas podsumowywania naszej pracy po prostu stwarzałam pozory, a kiedy widziałam, że niektórzy są leniwi lub postępują wbrew zasadom, uważałam, że jest to w porządku, dopóki nie odbija się to na naszych ogólnych wynikach, i ignorowałam to. Gdybym tylko włożyła serce w pracę i przykładała się nieco większym kosztem, nasze wyniki by się poprawiły, ale ja nie chciałam się męczyć i stresować, więc sięgałam po sztuczki. Pełniąc obowiązek, małostkowym sprytem i knuciem oszukiwałam Boga. Cóż za podstępność! Powierzając komuś zadania, każdy chce znaleźć osobę, która jest godna zaufania i uczciwa – osobę, na której można polegać i o którą można być spokojnym. Ale jeśli zlecisz coś osobie, która kryje w sobie małostkowość i cwaniactwo, gra w gierki, to nie tylko nie wywiąże się ona z zadania, ale jeszcze może wszystko popsuć. Taka osoba nie ma sumienia ani rozumu, ani nawet podstawowych norm przyzwoitości. Zupełnie nie warto jej ufać czy powierzać jakichkolwiek zadań. Wiedziałam, że taka właśnie jestem. Przyjmowałam swój obowiązek, ale nie przykładałam się. Grałam z Bogiem w gierki i byłam cwana. Z pozoru osiągałam jakieś wyniki, pełniąc obowiązki, a inni ludzie nie zauważali problemów, ale Bóg widzi wszystko. Gdybym długo była taka niedbała, w końcu zostałabym przez Niego zdemaskowana i wyeliminowana. Pomyślałam o tych słowach Boga: „Pan Jezus powiedział kiedyś: »Kto bowiem ma, temu będzie dodane i będzie miał w obfitości, ale kto nie ma, zostanie mu zabrane nawet to, co ma« (Mt 13:12). Jakie jest znaczenie tych słów? Znaczą one, że jeśli nawet nie wykonujesz swojego obowiązku czy zadania, jeśli się im nie poświęcasz, Bóg zabierze ci to, co kiedyś należało do ciebie. Co to znaczy »zabierze«? Jak ludzie się z tym czują? Możliwe, że nie udaje ci się osiągnąć tego, na co pozwala ci twój potencjał i talenty, nic nie czujesz i jesteś zupełnie jak niewierzący. Właśnie tak czuje się człowiek, któremu Bóg zabiera wszystko. Jeśli opuszczasz się w swoim obowiązku, nie płacisz ceny i nie jesteś szczery, Bóg zabierze to, co było kiedyś twoje, odbierze ci prawo do wykonywania twojego obowiązku, nie da ci tego prawa” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg jest sprawiedliwy. Byłam cwana i niedbała w pracy, nie robiłam tego, co należy ani tego, co potrafiłam, więc nie potrafiłam już dostrzec oczywistych problemów, zawsze przysypiałam, pełniąc obowiązki, a moja produktywność spadała. W ten sposób Bóg ukazywał mi swoje usposobienie. Pomodliłam się do Boga, gotowa okazać skruchę. Prosiłam, by poprowadził mnie do poznania siebie.

Później podczas zgromadzenia przeczytałam fragment słów Bożych, który bardzo mnie poruszył. Słowa Boga mówią: „Bóg lubi uczciwych ludzi i nienawidzi ludzi podstępnych i śliskich. Jeśli jesteś człowiekiem podstępnym i postępujesz w śliski sposób, czyż Bóg cię nie znienawidzi? Czy dom Boży tak po prostu puści ci to płazem? Prędzej czy później zostaniesz pociągnięty do odpowiedzialności. Bóg lubi uczciwych ludzi i nie lubi ludzi podstępnych. Każdy powinien to jasno zrozumieć, pozbyć się zamętu w głowie i przestać robić głupie rzeczy. Chwilę ignorancji można wybaczyć, ale gdy ktoś w ogóle odmawia przyjęcia prawdy, to jest zbyt uparty. Uczciwi ludzie potrafią przyjąć odpowiedzialność. Nie biorą pod uwagę własnych zysków i strat; po prostu chronią dzieło i interesy domu Bożego. Ich dobre i szczere serca są jak misy z czystą wodą, w której na pierwszy rzut oka widać dno. Ich działania również są przejrzyste. Podstępna osoba zawsze postępuje w śliski sposób, zawsze ucieka się do oszustwa, ukrywa i zataja różne rzeczy i zamyka się niezwykle szczelnie. Nikt nie jest w stanie przejrzeć osoby takiego typu. Ludzie nie mogą przejrzeć twoich wewnętrznych myśli, ale Bóg bada najgłębsze zakamarki twojego serca. Kiedy Bóg widzi, że nie jesteś uczciwym człowiekiem, i że jesteś nierzetelny – że nigdy nie przyjmujesz prawdy, zawsze usiłujesz Go oszukać i nigdy nie oddajesz Mu swojego serca – wtedy cię nie lubi, tylko nienawidzi cię i porzuca. Cóż to za typ ludzi, którzy brylują pośród niewierzących i którzy są elokwentni i błyskotliwi? Czy to jest dla was jasne? Jaka jest ich istota? Można powiedzieć, że wszyscy oni są niezwykle enigmatyczni, są skrajnie fałszywi i podstępni, są prawdziwymi diabłami i szatanami. Czy Bóg mógłby zbawić takich ludzi jak oni? Bóg nikogo nie nienawidzi bardziej niż diabłów – ludzi fałszywych i podstępnych – i z pewnością nie zbawi takich ludzi. Absolutnie tacy nie bądźcie. (…) Jaki jest stosunek Boga do ludzi fałszywych i podstępnych? On odrzuca ich z pogardą, odsuwa na bok i nie zwraca na nich uwagi, zalicza ich do tego samego rodzaju co zwierzęta. W oczach Boga tacy ludzie noszą jedynie ludzką skórę, a w swej istocie są diabłami i szatanami, są chodzącymi trupami i Bóg absolutnie ich nie zbawi. W jakim więc stanie znajdują się ci ludzie dzisiaj? W ich sercach zalega mrok, brakuje im prawdziwej wiary i bez względu na to, co im się przytrafia, nigdy nie doznają oświecenia czy iluminacji. W obliczu katastrof i udręki modlą się do Boga, ale Boga nie ma przy nich i nie mają niczego, na czym mogliby polegać w swoich sercach. Aby uzyskać błogosławieństwa, próbują odstawić jak najlepszy spektakl, i nic na to nie mogą poradzić, bo są pozbawieni sumienia i rozumu. Nawet gdyby chcieli, nie potrafiliby być dobrymi ludźmi; nawet gdyby chcieli przestać robić złe rzeczy, nie byliby w stanie się kontrolować, muszą je robić. Czy mogliby być w stanie poznać siebie, kiedy zostaną odesłani i wyeliminowani? Chociaż będą wiedzieć, że na to zasłużyli, nie przyznają tego nikomu, i nawet jeśli może się wydawać, że w pewnym niewielkim stopniu potrafią wykonać jakiś obowiązek, i tak będą postępować w śliski sposób, a ich praca nie przyniesie żadnych widocznych rezultatów. Jak zatem sądzicie: czy ci ludzie są w stanie okazać szczerą skruchę? W żadnym razie. Jest tak dlatego, że nie mają sumienia ani rozumu, nie miłują prawdy. Bóg nie zbawia tego typu podstępnych i złych ludzi. Jaką nadzieją dla takich ludzi jest wiara w Boga? Ich wiara już jest odarta ze znaczenia i z pewnością nic na niej nie zyskają. Jeśli w swojej wierze w Boga ludzie nie podążają za prawdą, to bez względu na to, od ilu lat wierzą, nie przyniesie to żadnego skutku; nawet jeśli będą wierzyć do samego końca, nie zyskają nic” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Te słowa – o „podstępnych i śliskich” oraz „niezwykle enigmatyczni”, i zaliczani „do tego samego rodzaju co zwierzęta”, że „Bóg absolutnie ich nie zbawi”, i „z pewnością nic na niej nie zyskają”, poruszyły mnie do głębi. Czułam się tak, jakby Bóg mnie demaskował i potępiał. Zawsze uważałam, że lepiej nie być zbyt szczerym, tylko kalkulować wszystko w głowie i mieć asy w rękawie. Hołdowałam szatańskiej filozofii, „Nigdy nie daj się wykorzystywać”. Nim cokolwiek zrobiłam, oceniałam, czy będę coś z tego mieć i oczekiwałam świetnych wyników przy minimum wysiłku. Wierzyłam, że tak właśnie postępuje spryciarz. Nie odrzuciłam tych przekonań po przyjęciu wiary. Sądziłam, że nie powinnam być zbyt szczera podczas wykonywania obowiązku i dawać z siebie wszystkiego w pracy, że to byłoby głupie. Gdyby okazało się, że nie otrzymam błogosławieństwa, czy nie byłaby to wielka strata? Nie byłabym w stanie znieść tego cierpienia. Wołałam otrzymać wspaniałe błogosławieństwa minimalnym kosztem – to sprytny sposób! Przykładałam się więc tylko wtedy, gdy uznawałam to za konieczne i zawsze sprawdzałam, czy wysiłek jest niezbędny. Byłam bardzo wyrachowana. Kiedy produktywność była wysoka, odpuszczałam sobie na parę dni. Nawet gdy widziałam problemy, to jeśli nie odbijały się na naszych wynikach i nie groziło mi zwolnienie ani wyeliminowanie, wcale nie zamierzałam pilnie działać i tylko prześlizgiwałam się dzień po dniu. Gdy szło nam słabo, a ja ponosiłam tego konsekwencje, to pracowałam ciężko, szukałam przyczyn i starałam się rozwiązywać problemy. Kiedy wyniki zaczynały się pojawiać, uspokajałam się i korzystałam z komfortu, żeby sobie odpocząć. Byłam taka przebiegła i podstępna! Czy to mogło przypominać wykonywanie obowiązku lub oddanie dla Boga? Uważałam się za bystrą, ale Bóg widzi wszystko. Bóg nigdy nie zbawi człowieka, który przebiegle pełni swoje obowiązki. Boga radują uczciwe osoby – one mają serce otwarte na Niego. One oddają się swoim obowiązkom. Nie unikają odpowiedzialności i dają z siebie wszystko. Nie zostawiają sobie furtek i nie myślą o tym, czy otrzymają błogosławieństwa. Bóg błogosławi takim ludziom. Byłam odpowiedzialna za szerzenie ewangelii, a przez moją przebiegłość i niedbałość oraz brak zainteresowania wynikami sprawiłam, że nikt nie wyciągał innych z ich negatywnego stanu ani nie rozwiązywał problemów na czas, co sprawiło, że nasza produktywność spadała. To szkodziło nie tylko braciom i siostrom, ale też utrudniało kościołowi dzieło głoszenia ewangelii. Myśląc o tym, miałam poczucie winy i oskarżałam siebie. Skruszona pomodliłam się do Boga mówiąc, że jestem gotowa na pokutę i przysięgłam Mu, że od teraz będę w pracy dawać z siebie wszystko. Koniec z niedbalstwem i przebiegłością.

Podczas nabożeństwa przeczytałam słowa Boga, które pomogły mi pojąć znaczenie wypełniania obowiązku. Słowa Boga mówią: „Bez względu na to, jaki obowiązek ktoś pełni, jest to najbardziej właściwa rzecz, jaką mógłby robić, najpiękniejsza i najbardziej sprawiedliwa rzecz pośród rodzaju ludzkiego. Jako istoty stworzone, ludzie powinni wykonywać swój obowiązek, bowiem dopiero wtedy uzyskują aprobatę Stwórcy. Istoty stworzone żyją pod panowaniem Stwórcy i przyjmują wszystko, w co zaopatruje je Bóg oraz wszystko, co od Niego pochodzi, toteż powinny wypełniać swoje zobowiązania i powinności. Jest to całkowicie naturalne i uzasadnione i zostało zarządzone przez Boga. Widać z tego, że wykonywanie przez ludzkość obowiązku istoty stworzonej jest rzeczą bardziej sprawiedliwą, piękną i szlachetną niż cokolwiek innego, co robi się podczas życia na ziemi; dla rodzaju ludzkiego nic nie jest bardziej znaczące ani wartościowe, ani nic nie wnosi większego sensu i wartości do życia osoby stworzonej niż wypełnianie obowiązku istoty stworzonej. Na ziemi jedynie grupa ludzi, którzy prawdziwie i szczerze spełniają obowiązek istoty stworzonej, jest podporządkowana Bogu. Ta grupa nie podąża za doczesnymi trendami; jest podporządkowana Bożemu przywództwu i przewodnictwu, słucha tylko słów Boga, przyjmuje prawdy wyrażone przez Boga i kieruje się w życiu Jego słowami. Jest to najprawdziwsze i najdonośniejsze świadectwo, najlepsze świadectwo wiary w Boga. Bowiem dla istoty stworzonej możliwość wypełniania obowiązku istoty stworzonej, zdolność zadowolenia Stwórcy, jest najpiękniejszą rzeczą, jaka istnieje pośród rodzaju ludzkiego, czymś, co powinno rozchodzić się niczym opowieści i być wysławiane przez wszystkich ludzi. Wszystko, co Stwórca powierza istotom stworzonym, powinno być przez nie bezwarunkowo przyjęte; dla ludzkości jest to kwestia zarazem szczęścia, jak i przywileju, a dla wszystkich tych, którzy wypełniają obowiązek istoty stworzonej, nic nie może być piękniejsze ani bardziej godne upamiętnienia – jest to czymś pozytywnym. (…) rzecz tak piękna i wspaniała została wypaczona przez rasę antychrystów i przekształcona w transakcję, w ramach której wypraszają oni korony i nagrody z ręki Boga. Transakcja taka sprawia, że coś niezwykle pięknego i sprawiedliwego staje się straszliwie szpetne i niegodziwe. Czyż nie to właśnie czynią antychryści? Czy zatem, sądząc na podstawie tego, antychryści są niegodziwi? Istotnie, są bardzo niegodziwi! Jest to przejaw ich niegodziwości” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Objawienie płynące ze słów Bożych poruszyło mnie. Bóg w milczeniu daje z siebie wszystko, by zbawić zepsutych ludzi, pielęgnuje nas wedle potrzeb i daje nam szansę na spełnienie obowiązku, byśmy w jego trakcie dążyli do prawdy i uporali się z zepsutym usposobieniem, podporządkowali się Bogu, okazali Mu oddanie i dostąpili Jego zbawienia. Wykonywanie obowiązku w kościele jest naszą powinnością, zobowiązaniem, to nasza szansa dana nam przez Boga na pozyskanie prawdy i dostąpienie zbawienia. To najwspanialsze i najsprawiedliwsze zadanie, jakie człowiek może na siebie wziąć. Lecz antychryści zmieniają coś tak pięknego i sprawiedliwego w biznes, w coś o charakterze transakcyjnym. W swojej wierze i obowiązku trzymają się nadziei na otrzymanie błogosławieństw. Nie mogą mieć w sobie szczerości, cierpieć i wysilać się. To podręcznikowi niedowiarkowie i oportuniści. Patrząc na to, jak ja pełniłam obowiązki, czy nie byłam taka sama jak oni? Nie rozważałam intencji Boga w swoim obowiązku, i zawsze coś ukrywałam. Mój wkład był minimalny, ale chciałam wiele w zamian. Czy nie zmieniałam obowiązku w transakcję? Myślałam wtedy, że jeśli mam jakieś wyniki w pracy, jeśli utrzymam się w kościele i mnie nie zwolnią lub wyeliminują, to dostąpię zbawienia. Wreszcie zrozumiałam, że to były moje własne pojęcia i wyobrażenia niezgodne ze słowami Boga. Bóg nigdy nie mówił, że byle jakie osiągnięcia, powstrzymanie się od czynienia zła, uniknięcie zwolnienia czy wyeliminowania zapewnią komuś zbawienie. Bóg decyduje o tym, czy kogoś zbawi zależnie od tego, czy ten ktoś dąży do prawdy, czy wkracza w prawdorzeczywistość, pełniąc obowiązek, i wyzbywa się zepsutego usposobienia. Nie ma drogi na skróty. Bóg chce od ludzi autentyczności. Jeśli ktoś zawsze jest przebiegły i niedbały, pełniąc obowiązek, to nawet jeśli coś osiągnie, Bóg go nienawidzi. W końcu Bóg tego kogoś zdemaskuje i wyeliminuje. Pomyślałam o tym, co powiedział Pan Jezus: „Ponieważ jesteś letni i ani zimny, ani gorący, wypluję cię z moich ust” (Obj 3:16). Nie myślałam o robieniu postępów w pracy, działałam rutynowo. To, co robiłam, ani mnie ziębiło, ani grzało. Przecież Bóg wyplułby mnie z ust, nieprawdaż? Świadomość, że usposobienie Boga nie toleruje obrazy, była przerażająca. Pomodliłam się: „Boże, chcę okazać skruchę. Od teraz będę dawać z siebie wszystko w pracy. Proszę zdyscyplinuj mnie, jeśli się zapomnę”.

Później przeczytałam inny fragment słów Boga, które wskazały mi ścieżkę praktyki. Bóg wszechmogący mówi: „Kiedy ludzie wypełniają swoje obowiązki, w rzeczywistości robią to, co powinni robić. Jeśli czynisz to przed Bogiem, jeśli wykonujesz swój obowiązek i podporządkowujesz się Bogu z uczciwością i sercem, to czyż taka postawa nie będzie o wiele bardziej właściwa? Jak zatem powinieneś stosować tę postawę w swoim codziennym życiu? Musisz uczynić »oddawanie Bogu czci z sercem i uczciwością« swoją rzeczywistością. Ilekroć masz ochotę sobie odpuścić i jedynie stwarzać pozory, ilekroć masz ochotę prześliznąć się po powierzchni i poleniuchować, ilekroć coś cię rozprasza albo wolałbyś dobrze się bawić, powinieneś się zastanowić: »Czy zachowując się w ten sposób nie jestem czasem niegodny zaufania? Czy tak wygląda wkładanie serca w wypełnianie swych obowiązków? Czy postępując w ten sposób jestem nielojalny? Czy zachowując się w ten sposób nie zawodzę w wypełnieniu zadania, jakie powierzył mi Bóg?«. Tak właśnie powinieneś się nad sobą zastanawiać. Jeśli odkryjesz, że zawsze wykonujesz obowiązek po łebkach, że jesteś nielojalny i że skrzywdziłeś Boga, to co powinieneś uczynić? Powinieneś powiedzieć: »Czułem wtedy, że coś jest nie tak, ale nie widziałem w tym problemu; po prostu beztrosko przeszedłem nad tym do porządku dziennego. Do tej pory nie zdawałem sobie sprawy, że rzeczywiście byłem niedbały, że nie sprostałem swojej odpowiedzialności. Naprawdę brakuje mi sumienia i rozumu!«. Znalazłeś problem i dowiedziałeś się trochę o sobie – więc teraz musisz się zmienić! Twój stosunek do wykonywania obowiązków był niewłaściwy. Pełniłeś je niedbale, traktowałeś jak jakąś dodatkową pracę i nie wkładałeś w nie serca. Jeśli odkryjesz, że znów jesteś niedbały, musisz pomodlić się do Boga i pozwolić, aby cię zdyscyplinował i wychłostał. Taką wolę musisz mieć w wypełnianiu swoich obowiązków. Dopiero wtedy będziesz w stanie naprawdę okazać skruchę. Zmienić możesz się tylko wtedy, gdy masz czyste sumienie i gdy przekształceniu ulega twój stosunek do obowiązków. A kiedy okazujesz skruchę, musisz również często zastanawiać się, czy rzeczywiście włożyłeś w wypełnianie obowiązków całe swoje serce, cały swój umysł i wszystkie swoje siły; wówczas, posługując się słowami Bożymi jako miarą i stosując je do siebie, dowiesz się, jakie problemy wciąż istnieją w wypełnianiu obowiązków. Czy stale rozwiązując problemy w ten zgodny ze słowem Bożym sposób, nie sprawiasz, że wypełniasz obowiązki całym sercem, całym umysłem i ze wszystkich sił? Czy ktoś, kto tak wykonuje swoje obowiązki, nie zaczął już tego robić całym sercem, całym umysłem i wszystkimi siłami?” (Tylko przez częste czytanie słów Boga i kontemplację prawdy można się posuwać do przodu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wskazały mi jasną ścieżkę praktyki. Muszę wkładać serce w swój obowiązek, być uczciwa w jego wypełnianiu, być gotowa do zapłacenia ceny, być uważna i odpowiedzialna oraz włożyć całą swoją energię, aby dobrze wykonywać swój obowiązek i zadowolić Boga. A gdy skusi mnie lenistwo i niedbalstwo, powinnam modlić się, przeciwstawić się cielesności oraz prosić Boga o skarcenie i zdyscyplinowanie. Dzięki temu nie podążę za ciałem.

Trzymałam się odtąd słów Boga. Rozważałam, jak dobrze spełniać obowiązek i mieć lepsze wyniki. Wiedziałam, że wszyscy bracia i siostry z naszego zespołu mieli swoje mocne i słabe strony. Zastanawiałam się więc, jak organizować pracę każdego, by wszyscy mogli wykorzystywać swoje zalety, i móc naprawdę im przewodzić i pomóc nadrobić wszelkie braki. Wcześniej czułam się, jak przełożona, która była zadowolona ze swojej pracy, jeśli wiedziała, co się dzieje, a wszyscy dobrze wypełniali obowiązki, i mogła wtedy cieszyć się czasem wolnym. Teraz moim celem jest wypełniać obowiązki najlepiej, jak umiem. Codziennie mam grafik wypełniony po brzegi, bardziej niż kiedykolwiek i czasami jestem zmęczona, ale czuję spokój ducha. Zaskoczyło mnie, że po miesiącu mieliśmy znacznie lepsze wyniki. Ucieszyłam się! Wiedziałam, że Bóg pragnie od nas autentyczności. Gdy zmieniłam nastawienie i naprawdę wykonywałam swój obowiązek, czułam Jego przewodnictwo i uzyskiwałam dobre wyniki. Bogu niech będą dzięki!


79. Zrozumiałam, co to znaczy być dobrą osobą

Autorstwa Vanessy, Mjanma

Od dziecka rodzice uczyli mnie bycia rozsądną i uprzejmą dla innych, wyrozumiałą dla ich problemów, oraz tego, by przy byle drobiazgu nie dzielić włosa na czworo. Mówili, że tak zachowuje się dobry człowiek i że w taki sposób można sobie zasłużyć na szacunek i poważanie innych. Ja też myślałam, że tak należy postępować, i często starałam się okazywać wyrozumiałość i uprzejmość. Nigdy nie wdawałam się w konflikty z rodziną i innymi mieszkańcami wsi. Bardzo też dbałam o to, by robić na ludziach dobre wrażenie. Inni mieszkańcy wsi często mnie chwalili, mówiąc, że mam dobre człowieczeństwo i jestem wyrozumiała, no i nie sprzeczam się z tymi, którzy mnie obrażają. Takie pochwały bardzo mnie cieszyły. Uważałam, że jako osoba powinnam być przyjazna i wyrozumiała, nawet gdy ktoś się myli. Byłam pewna, że to świadczy o tym, czy ktoś jest dobrym człowiekiem, czy nie. Tak też postępowałam, gdy zaczęłam wierzyć w Boga.

W listopadzie 2021 roku wybrano mnie na diakonkę w kościele i zaczęłam szerzyć ewangelię z innymi braćmi i siostrami. Jeden z nich, Kevin, pochodził z tej samej wsi co ja. Miał niezły potencjał – jego omówienia, gdy dzielił się ewangelią, były dość jasne i potrafił używać przykładów wyjaśniając różne kwestie, żeby pomóc badającym prawdziwą drogę wszystko zrozumieć. Odkryłam jednak, że jest dość arogancki i nie lubi przyjmować sugestii ze strony innych osób. Często nie przestrzegał też w swojej pracy zasad. Zamiast głosząc ewangelię wywyższać Boga i nieść o Nim świadectwo, ciągle opowiadał tylko o tym, ilu ludzi nawrócił. Mówił też, że bracia i siostry lubią słuchać, jak naucza, i bezkrytycznie go podziwiają. Kiedyś pewna osoba badająca prawdziwą drogę pochwaliła go za potencjał i jakość jego kazań. Zauważyłam, że Kevin wywyższał się i popisywał, i że gdy dzielił się ewangelią, nie skupiał się na dawaniu świadectwa o dziele Boga w dniach ostatecznych ani prostowaniu pojęć religijnych u innych. Chciałam mu o tym powiedzieć, ale po namyśle postanowiłam jeszcze zaczekać. Chciałam, żeby Kevin wiedział, że jestem uprzejmą i rozsądną osobą, która nie zwraca uwagi na każdą drobnostkę. Pomyślałam, że powinnam dodać mu otuchy i bardziej mu pomóc. Później nasza przywódczyni często wysyłała do naszej grupy zasady dzielenia się ewangelią, a ja w omówieniach pośrednio nawiązywałam do kwestii związanych z zachowaniem Kevina. Liczyłam na to, że dzięki tym omówieniom dostrzeże swoje problemy. Ale czas mijał, a on się nie zmieniał. Chciałam po raz kolejny poruszyć tę kwestię, ale ponieważ był trochę arogancki, bałam się, że nie posłucha mojej rady. Obawiałam się, że może pomyśleć, iż jestem nieuprzejma i nierozsądna, i wyrobi sobie o mnie złą opinię. W przypadku impasu w naszej relacji i braku możliwości współpracy mój wizerunek dobrej osoby ległby w gruzach. Dlatego ugryzłam się w język. Źle się wtedy z tym czułam, dlatego stanęłam przed obliczem Boga w modlitwie, prosząc Go o siłę do praktykowania prawdy. Później razem z Kevinem oraz kilkorgiem braci i sióstr udałam się do pewnej wsi, by podzielić się ewangelią. Kevin nadal się popisywał w trakcie swojego omówienia. Opowiadał, jak to nie troszczy się o pieniądze i jak poświęca się dla Boga. Nie skupiał się na omawianiu prawdy. W drodze do domu zdobyłam się na odwagę i powiedziałam mu: „W trakcie kazań i świadczenia o Bogu nie wkraczałeś w zasady. Musisz skupić się na omawianiu prawdy z potencjalnymi odbiorcami ewangelii, na przyprowadzaniu ich do Boga…”. Zanim zdążyłam skończyć, odpowiedział: „Moim omówieniom niczego nie brakuje. Przesadzasz”. Bałam się, że jeśli powiem cokolwiek więcej, zranię jego dumę i popsuję nasze relacje. Martwiłam się też, że będzie źle o mnie myślał, więc nic więcej nie powiedziałam. Uznałam, że to wystarczy – niech teraz stopniowo sam do tego dojdzie. Później dowiedziałam się, że choć cały czas pracowaliśmy, nie mieliśmy dobrych wyników w głoszeniu ewangelii. Niektórzy zainteresowani mieszkańcy tamtej wsi wysłuchali kilku omówień przeprowadzonych przez Kevina, a i tak nic nie zrozumieli. Poza tym kierowali się plotkami, żywili pojęcia religijne i nie chcieli dłużej badać dzieła Boga. Z kolei inni bardzo podziwiali Kevina i chcieli słuchać tylko jego omówień, ale nie nikogo innego. Zrobiło mi się przykro i miałam spore wyrzuty sumienia. Te problemy miały dużo wspólnego z samym Kevinem. Gdybym wcześniej wspomniała o jego problemach, może by je dostrzegł i coś zmienił, a nasza praca ewangelizacyjna tak by nie ucierpiała. Gdy potem chciałam o tym wspomnieć, znów się martwiłam, że to popsuje nasze relacje, i byłam naprawdę rozdarta. Postanowiłam poprosić naszą przywódczynię, żeby z nim porozmawiała, żeby moja z nim współpraca i nasze relacje nie ucierpiały. Porozmawiałam więc z naszą przywódczynią o sprawie Kevina. Znalazła odpowiednie słowa Boga i kazała nam wspólnie w nie wkroczyć. Zdawało się, że Kevin trochę się dzięki temu zmienił. Dlatego odpuściłam.

Kiedyś wspomniałam o tej sprawie innej siostrze, która powiedziała, że zawsze chroniłam swoje relacje z innymi, a to oznaka tego, że lubię zadowalać ludzi. Nie uważałam, że lubię zadowalać ludzi, bo takie osoby są podstępne, a ja nigdy nie byłam podstępna, więc jak mogłam być jedną z nich? Nie przyjęłam wtedy jej uwag, ale wiedziałam też, że mogłam się z jej słów czegoś o sobie dowiedzieć. Modliłam się do Boga, prosząc Go o pomoc w poznaniu siebie. Później przeczytałam te słowa Boga: „Postępowanie ludzi i sposoby ich działania w świecie muszą być oparte na słowach Boga; jest to najbardziej podstawowa zasada ludzkiego postępowania. Jak ludzie mogą praktykować prawdę, jeśli nie rozumieją zasad ludzkiego postępowania? W praktykowaniu prawdy nie chodzi o wypowiadanie czczych słów czy wykrzykiwanie sloganów. Chodzi o to, że bez względu na to, z czym można zetknąć się w życiu, dopóki dotyczy to zasad ludzkiego postępowania, perspektywy w postrzeganiu spraw czy kwestii wypełniania swoich obowiązków, ludzie stają przed dokonaniem wyboru i powinni szukać prawdy, szukać podstawy i zasad w słowach Boga, a następnie powinni znaleźć ścieżkę praktyki. Ci, którzy są zdolni praktykować w ten sposób, to ludzie, którzy dążą do prawdy. Umieć w ten sposób dążyć do prawdy, bez względu na to, jak wielkie napotyka się trudności, to iść drogą Piotra, drogą dążenia do prawdy. Na przykład: jaką zasadą należy się kierować w kontaktach z innymi? Być może wychodzisz z założenia, że »Harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota«, że powinieneś dbać o pokój, nie narażać nikogo na utratę twarzy ani nikogo nie obrażać, a w ten sposób osiągniesz dobre relacje z innymi. Ograniczony tym punktem widzenia milczysz, gdy widzisz, jak inni robią złe rzeczy lub naruszają zasady. Wolisz, żeby dzieło kościoła poniosło straty, niż żebyś miał kogokolwiek urazić. Starasz się pozostawać w dobrych stosunkach ze wszystkimi, bez względu na to, kim są. Kiedy się odzywasz, myślisz tylko o ludzkich uczuciach i zachowaniu twarzy, więc zawsze mówisz miłe słowa, aby sprawić innym przyjemność. Nawet jeśli odkryjesz, że ktoś ma problemy, decydujesz się go tolerować i tylko go obgadujesz za plecami, ale w jego obecności zachowujesz spokój i podtrzymujesz relacje. Co sądzisz o takim postępowaniu? Czy nie jest to ktoś, kto próbuje przypodobać się wszystkim? Czy to nie jest nieuczciwe? To narusza zasady ludzkiego postępowania. Czy nie jest uwłaczające, tak się zachowywać? Ci, którzy tak robią, nie są dobrymi ludźmi, nie jest to szlachetny sposób postępowania. Nieważne, ile wycierpiałeś i jaką cenę zapłaciłeś, jeśli w twoim postępowaniu nie ma zasad, to pod tym względem zawiodłeś i twoje postępowanie nie zostanie uznane, zapamiętane ani przyjęte przed obliczem Boga” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, należy mieć przynajmniej sumienie i rozum, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zastanowiłam się nad sobą w świetle słów Boga. Nie uważałam, że lubię zadowalać ludzi, ale jak tak naprawdę postępowałam? W tamtym czasie widziałam, jak bardzo popisuje się Kevin podczas głoszenia ewangelii. Powinnam o tym wspomnieć, żeby pomóc mu poznać siebie i pełnić obowiązki zgodnie z zasadami, ale bałam się, że taka bezpośredniość popsuje naszą relację. Z troski o jego uczucia nie odważyłam się na bezpośrednie uwagi. Chciałam go nawet zachęcać, żeby pomyślał, jaką jestem dobrą osobą, i żeby miał o mnie dobre zdanie. W gruncie rzeczy wiedziałam jednak, że współpracując z braćmi i siostrami, należy zgłaszać problemy, naprawiać słabości innych i podtrzymywać dzieło kościoła. Świadomie czyniłam zło i nie praktykowałam prawdy. W rezultacie Kevin nie dostrzegł swoich problemów i dalej się popisywał w trakcie dzielenia się ewangelią, nie poświęcając uwagi omawianiu prawdy. Pojęcia religijne osób badających prawdziwą drogę nie zostały skorygowane, a niektórzy pod wpływem wzburzenia przestali uczęszczać na spotkania. To miało wpływ na naszą pracę i miałam trochę wyrzutów sumienia, ale bałam się, że mówiąc wprost, zrażę Kevina do siebie i popsuję naszą relację. Dlatego podstępnie poprosiłam przywódczynię kościoła o rozmowę z nim, żebym sama przypadkiem go nie uraziła. Zrozumiałam, że chroniłam moje relacje z ludźmi i starałam się im przypochlebić w pracy, że absolutnie nie działałam w interesie kościoła i nie miałam poczucia sprawiedliwości, oraz że w ogóle nie kierowałam się zasadami. Nie byłam kimś, kto w jakimkolwiek stopniu praktykuje prawdę. Czy nie tak właśnie postępuje ktoś, kto lubi zadowalać innych? Potem przeczytałam fragment słów Boga, który demaskuje antychrystów: „Na pozór słowa antychrystów wydają się wyjątkowo miłe, kulturalne i dystyngowane. Bez względu na to, kto łamie zasady lub zakłóca i zaburza pracę Kościoła, antychryst nie demaskuje jej ani nie krytykuje, lecz przymyka oko, by ludzie uznali go za wielkodusznego we wszystkich sprawach. Niezależnie od tego, jakie zepsucie przejawiają ludzie i jakie złe czyny popełniają, antychryst jest wyrozumiały i tolerancyjny. Antychryści nie złoszczą się, nie wpadają we wściekłość, nie okazują niezadowolenia i nie obwiniają ludzi, robią coś złego i szkodzą interesom domu Bożego. Bez względu na to, kto popełnia zło i zaburza pracę kościoła, nie zwracają na to uwagi, jakby to nie miało z nimi nic wspólnego, i nikogo z tego powodu nie obrażają. O co najbardziej troszczą się antychryści? O to, ilu ludzi dobrze o nich myśli, ilu widzi ich cierpienie i wychwala ich za to. Antychryści uważają, że nie należy cierpieć za darmo; jakiekolwiek trudności znoszą, jakąkolwiek cenę płacą, jakiekolwiek dobre uczynki wykonują, jakkolwiek są wobec innych troskliwi, opiekuńczy i kochający, wszystko to musi się dziać na oczach innych, żeby jak najwięcej ludzi mogło to zobaczyć. A jaki jest cel takiego działania? Zyskanie sobie przychylności ludzi oraz sprawienie, by więcej osób w swoich sercach pochwalało jego działania, zachowanie i charakter, popierając go. Istnieją nawet antychryści, którzy przez takie pozornie dobre zachowanie próbują stworzyć obraz siebie jako »dobrego człowieka«, by więcej ludzi przychodziło do nich po pomoc” (Punkt dziewiąty (Część dziesiąta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu tych słów czułam się tak winna, jakby Bóg stanął tuż przede mną, obnażając moje szatańskie usposobienie. Pomyślałam o tym, że zawsze starałam się być osobą uprzejmą i wyrozumiałą, bo czułam, że w ten sposób inni będą mnie szanować i chwalić – że będę lubiana przez otaczających mnie ludzi. Tak samo postępowałam, pełniąc obowiązki z innymi braćmi i siostrami. Na pozór nie ujawniłam problemów Kevina dlatego, że obawiałam się, że urażę jego dumę i narażę na szwank naszą współpracę, ale tak naprawdę chroniłam własne dobre imię i swój status. Byłam powierzchownie miła, żeby się ukryć i sprawiać wrażenie dobrej osoby, żeby przypodobać się ludziom i sprawić, by myśleli, że jestem troskliwa, cierpliwa i tolerancyjna – że jestem uprzejmą i dobrą osobą. Nie przejmowałam się jednak tym, że narażam na szwank dzieło kościoła oraz życie braci i sióstr. Dopiero wtedy zrozumiałam, jaka byłam podstępna i szczwana. Sprawiałam wrażenie dobrej osoby, która nigdy nikogo nie obraziła, ale w rzeczywistości za wszystkimi moimi czynami kryły się nikczemne pobudki. Zrozumiałam, że miałam usposobienie antychrysta. Dbałam o własny wizerunek i status kosztem dzieła kościoła. Gdybym dalej kroczyła tą ścieżką, znalazłabym się w wielkim niebezpieczeństwie – coraz bardziej oddalałabym się od Boga, aż zostałabym przez Niego odrzucona z pogardą! Gardziłam sobą za to i byłam bardzo przygnębiona. Zmówiłam modlitwę: „Boże, zawsze się ukrywam i sprawiam wrażenie osoby dobrej, skupiając się na budowaniu pozytywnego wizerunku. Nie chcę dalej iść tą drogą. Pragnę okazać skruchę i sprzeciwić się mojemu zepsutemu usposobieniu”.

Przeczytałam potem kolejne słowa Boga: „Wzorzec, według którego ludzie sądzą innych ludzi, opiera się na zachowaniu; ci, których zachowanie jest dobre, są prawi, a ci, których zachowanie jest obrzydliwe, są źli. Wzorzec, według którego Bóg osądza ludzi, opiera się na tym, czy ich istota jest Mu podporządkowana, czy nie; ten, kto jest podporządkowany Bogu, jest prawy, a kto nie jest podporządkowany Bogu, jest wrogiem i złym człowiekiem, niezależnie od tego, czy zachowanie jego jest dobre, czy złe, i niezależnie od tego, czy wypowiada się on poprawnie, czy nie” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Możliwe, że przez wszystkie lata, kiedy wierzyłeś w Boga, nigdy nikogo nie przekląłeś ani nie popełniłeś złego uczynku, jednak w twoim kontakcie z Chrystusem nie potrafisz mówić prawdy, działać uczciwie, czy podporządkować się słowu Chrystusa; w takim wypadku twierdzę, że jesteś najbardziej nikczemną i groźną osobą na świecie. Możesz zachowywać się wyjątkowo przyjaźnie i być oddany swoim krewnym, przyjaciołom, żonie (lub mężowi), synom, córkom i rodzicom, a także nigdy nie wykorzystywać innych, ale jeśli nie jesteś w stanie osiągnąć zgodności z Chrystusem, jeśli nie potrafisz utrzymywać z Nim harmonijnych relacji, to nawet gdybyś oddał wszystko bliźnim lub opiekował się troskliwie ojcem, matką i swoimi domownikami, i tak twierdziłbym, że jesteś złym człowiekiem, do tego pełnym przebiegłych sztuczek” (Ci, którzy nie są zgodni z Chrystusem, z pewnością są przeciwnikami Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałam z tych słów, że nasze standardy oceniania ludzi opierają się na ich zachowaniu. Ci, którzy postępują dobrze, są dobrzy, a ci, którzy postępują źle, są źli. Jednak Boży standard polega na tym, czy ktoś kroczy drogą Boga, i na tym, jaka jest jego istota i postawa wobec podporządkowania się Bogu. Nie zależy on od tego, czy ktoś jest miły w zachowaniu. Uważałam się za dobrą osobę, ponieważ od dziecka nigdy się nie kłóciłam z rodziną ani innymi osobami. Gdy ktoś wszczynał ze mną kłótnię, próbowałam załagodzić sytuację. Mieszkańcy mojej wsi zawsze chwalili mnie za bycie dobrą osobą; też sądziłam, że dzięki temu zasłużyłam na miano dobrego człowieka. Jednak teraz stało się dla mnie jasne, że choć wydawało się, iż nie czynię zła, to nie byłam szczera w mowie i uczynkach. Widziałam, jak Kevin pełni obowiązki, nie kierując się zasadami i cały czas się popisuje, co obniżało skuteczność naszej pracy. Aby jednak chronić wizerunek dobrej osoby, nie ujawniłam go ani mu nie pomogłam i nie dbałam o interesy kościoła. Tak więc choć inni uważali mnie za dobrą osobę, w oczach Boga wciąż byłam przeciwniczką Jego i prawdy. Zasadniczo wszystko, co robiłam, było złe. Zrozumiałam, że ocenianie tego, czy ktoś jest dobry, czy zły po jego zewnętrznym zachowaniu, nie jest właściwym standardem. Niektórzy zdają się robić wiele miłych rzeczy, ale mocno opierają się słowom i dziełu Boga i potępiają je. To źli ludzie. Pomyślałam o pewnej siostrze, z którą pracowałam. O ile mi wiadomo, nie dbała o to, czy wyraża się miło i uprzejmie, ale miała dość mocne poczucie odpowiedzialności. Gdy widziała, że inni nie postępują w zgodzie z prawdą, mówiła to, co należało powiedzieć. Pomagała braciom i siostrom szukać prawdy i wypełniać ich obowiązki zgodnie z zasadami, co przynosiło im rzeczywiste korzyści. Myśl o niej pomogła mi w podjęciu decyzji, że nie będę dłużej kierować się moimi błędnymi zapatrywaniami, starając się wyjść na miłą osobę. Muszę postępować zgodnie z prawdą słów Boga i dążyć do bycia naprawdę dobrą osobą.

Przeczytałam fragment słów Boga, który pokazał mi ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Tym, do czego ludzie powinni dążyć najbardziej, jest uczynienie ze słów Boga swojego fundamentu, a z prawdy kryterium; tylko wtedy będą mogli żyć w świetle i urzeczywistniać podobieństwo do normalnego człowieka. Jeśli chcesz żyć w świetle, powinieneś postępować zgodnie z prawdą; powinieneś być uczciwym człowiekiem, którego mowa jest szczera, a uczynki – prawe. Podstawową kwestią jest trzymać się prawdozasad w swoim postępowaniu; kiedy ludzie tracą prawdozasady i skupiają się tylko na dobrym zachowaniu, nieuchronnie prowadzi to do fałszerstw i udawania. Jeśli zachowaniu ludzi nie przyświeca zasada, to bez względu na to, jak dobre jest ich zachowanie, są hipokrytami; mogą przez jakiś czas wprowadzać innych w błąd, ale nigdy nie będą godni zaufania. Tylko wtedy, gdy ludzie działają i zachowują się zgodnie ze słowami Boga, mają prawdziwe ugruntowanie. Jeśli nie postępują zgodnie ze słowami Boga i skupiają się tylko na udawaniu, że dobrze się zachowują, czy w rezultacie mogą stać się dobrymi ludźmi? Absolutnie nie. Właściwe poglądy i zachowanie nie mogą odmienić skażonych skłonności człowieka ani jego istoty. Tylko prawda i słowa Boga mogą zmienić skażone usposobienie, myśli i opinie ludzi oraz stać się ich życiem. (…) Bóg żąda od ludzi, by mówili prawdę, mówili to, co myślą, a nie zwodzili, nie wyśmiewali, nie ośmieszali, nie wykpiwali, nie szydzili, nie krępowali innych, nie obnażali ich słabości i ich nie ranili. Czy nie takie są zasady mowy? Co to znaczy, że nie należy obnażać słabości innych? Oznacza to, że nie należy obrzucać ludzi błotem. Nie nawiązuj ciągle do ich przeszłych błędów lub wad, aby ich osądzać lub potępiać. Przynajmniej do tego powinieneś się stosować. W aktywnym aspekcie, jak wyraża się konstruktywna mowa? Jest to głównie zachęcanie, ukierunkowywanie, prowadzenie, napominanie, rozumienie i pocieszanie. Czasami, w niektórych szczególnych przypadkach, konieczne jest obnażenie cudzych błędów i przycinanie ludzi po to, by mogli poznać prawdę i wzbudzić w sobie pragnienie skruchy. Dopiero wówczas osiąga się pożądany efekt. Taki sposób praktyki jest bardzo korzystny dla ludzi. Jest to dla nich zarazem budujące, jak i realnie pomocne, czyż nie?” (Co to znaczy dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). W słowach Boga odnalazłam zasady postępowania. Musimy być uczciwymi ludźmi zgodnie ze słowami Boga. Widząc problemy innych, musimy je zgłaszać, żeby im pomóc – tylko to przyniesie ludziom korzyść. Musimy chronić dzieło kościoła oraz budująco wpływać na innych. Od razu, jak tylko zrozumiałam tę ścieżkę, chciałam wcielić prawdę w życie i szczerze porozmawiać z Kevinem o jego problemach. Miało to na celu poprawę jego postawy wobec pełnienia obowiązku i umożliwienie mu zrozumienia jego skażonego usposobienia i odchyleń obecnych w pełnionych przez niego obowiązkach – miało to mu pomóc. Dlatego też odszukałam go, żeby zwrócić mu uwagę na te problemy. Ale wtedy znów poczułam obawę o to, co on sobie o mnie pomyśli. Od razu pomodliłam się do Boga, sprzeciwiając się żywionym przeze mnie niewłaściwym pobudkom. Przypominałam sobie, jak ostatnimi czasy nie praktykowałam prawdy, co niekorzystnie wpłynęło na naszą pracę, i poczułam się bardzo winna. Wiedziałam, że Bóg dokładnie przygląda się wszystkim moim myślom i uczynkom i że muszę być uczciwa. Nie mogłam dłużej chronić swojego wizerunku i pogwałcać prawdę. Ta myśl dodała mi odwagi do sprzeciwienia się mojemu zepsutemu usposobieniu i do szczerej rozmowy z Kevinem o jego problemach. Ku mojemu zdziwieniu wysłuchał mnie, zaakceptował moje zdanie i powiedział: „Nie do końca rozumiałem niektóre zasady. Proszę cię, abyś w przyszłości mówiła mi o dostrzeżonych przez ciebie problemach. W ten sposób możemy sobie pomóc i lepiej wypełniać obowiązki”. Słysząc jego słowa, ucieszyłam się i byłam niezwykle wdzięczna Bogu. Czułam też jednak wstyd i żal, że wcześniej nie wcielałam prawdy w życie. Gdybym wcześniej poruszyła ten problem, można było szybciej poprawić wyniki naszej pracy, a on szybciej poznałby swoje zepsute usposobienie. Zrozumiałam, że praktykowanie prawdy przynosi korzyść innym, nam samym i naszym obowiązkom.

Gdy teraz widzę problemy braci i sióstr, sama aktywnie zwracam im na nie uwagę, bo na tym polega praktykowanie prawdy i niesienie pomocy. Doświadczyłam też, że życie według wymagań Boga i postępowanie w zgodzie z prawdozasadami to jedyna droga do praktykowania prawdy i bycia dobrą osobą.


80. Moja historia powitania Pana

Autorstwa Su Yang, Chiny

Gdy byłam mała, doskwierał mi tak silny ból nóg, że nie mogłam chodzić, więc matka zabrała mnie przed oblicze Pana Jezusa. Jakie było moje zaskoczenie, gdy moje nogi cudownie ozdrowiały niecały miesiąc później. By odpłacić Panu za miłość, w 1997 roku rzuciłam szkołę i zaczęłam z zapałem ponosić dla Niego koszty. Wkrótce kościół uznał mnie za ważną kandydatkę do szkolenia. Starszy Qu często zabierał mnie do różnych kościołów na głoszenie kazań. W tamtym czasie duchowni i starsi często mówili, że dzień Pański jest blisko i że powinniśmy być jak panny mądre, które przygotowały lampy oliwne i oczekiwały przyjścia Pana. Mówili też: „W Biblii napisano: »Oto przychodzi z obłokami i ujrzy go wszelkie oko, także ci, którzy go przebili. I będą lamentować przez Niego wszystkie plemiona ziemi« (Obj 1:7). Gdy Pan powróci w dniach ostatecznych, przybędzie w wielkiej chwale na obłokach i porwie nas do góry, byśmy się z Nim spotkali. Wejdziemy do królestwa niebieskiego, gdzie czekają nas wieczne błogosławieństwa. Niewierzący będą płakać i zgrzytać zębami, padając ofiarą katastrof”. Słuchając ożywionych kazań starszych i duchownych, miałam przed oczami scenę, w której radośnie gromadzimy się, gdy Pan w wielkiej chwale zstępuje na ziemię z obłokami. Możecie sobie wyobrazić, jak podekscytowana byłam na samą myśl o tej poruszającej scenie.

Na początku 1999 roku starszy Qu i He zwołali spotkanie współpracowników i powiedzieli: „Powstał nowy kościół zwany »Błyskawicą ze Wschodu«, który utrzymuje, że Pan już stał się ciałem i powrócił, wypowiadając słowa i czyniąc dzieło osądzania rozpoczynające się od domu Bożego. Jak to możliwe? Biblia jasno mówi, że Pan zstąpi na obłokach, a oni utrzymują, że Pan już powrócił w ciele. To jest niezgodne z Biblią, więc nie powinniście słuchać ich kazań ani czytać ich książek, nie mówiąc już o udzielaniu im gościny. Jeśli ktoś ich ugości, zostanie wydalony z kościoła!”. Pomyślałam wtedy: „Starsi są osobami wierzącymi od lat i są obeznani z Biblią, więc muszą mieć rację. Co więcej, Pismo Święte jasno mówi, że Pan zstąpi na obłoku, więc jak miałby przyjść w ciele? Moja postawa wciąż jest niedojrzała, więc powinnam unikać ludzi z Błyskawicy ze Wschodu, bo mogą mnie zwieść”. Ale niedługo potem wielu moich współpracowników i wierzących znajomych przyjęło Błyskawicę ze Wschodu. Starszy He nakazał nam zerwać kontakty z tymi osobami i dodał, że mamy powiadomić wszystkie kościoły, by nie pozwalały nikomu nawrócić się na Błyskawicę ze Wschodu. Udałam się wtedy do wszystkich miejsc spotkań, które mi podlegały, i nakazałam zamknięcie kościołów. Powtarzałam im te słowa: „Gdy Pan przyjdzie, uczyni to na obłokach, a nie w ciele. Wszelkie wieści, że Pan powrócił w ciele, to kłamstwo”. Słysząc to, wierzący kiwali głowami i obiecali, że jeśli ktoś inny przyjdzie głosić ewangelię, to go przepędzą. By ustrzec braci i siostry od słuchania kazań Błyskawicy ze Wschodu, pracowałam non stop, żeby zamknąć dostęp do wszystkich kościołów. Ale mimo moich wysiłków coraz to nowi współpracownicy i wierni wciąż dołączali do Błyskawicy ze Wschodu.

Któregoś dnia byłam z wizytą u pewnego współpracownika, który powiedział mi, że współpracownik Li i inni wierni zgłębiają Błyskawicę ze Wschodu. Od razu poszłam z kilkoma współpracownikami, aby im przeszkodzić. Powiedziałam im: „Biblia mówi, że Pan zastąpi na obłokach i wszyscy będą tego świadkami. Nie możemy więc wierzyć ludziom z Błyskawicy ze Wschodu, gdy mówią, że Pan powrócił wcielony”. Ku mojemu zaskoczeniu ledwo to powiedziałam, gdy ktoś spośród zebranych odparł: „To, co oni głoszą, jest bardzo wnikliwe i zgodne z Biblią. Czemu nie wolno nam ich słuchać? Kto potrafi pojąć dzieło Boga? Myślę, że powinniśmy dalej to zgłębiać”. Zaniepokoiło mnie to i już miałam dalej próbować ich przekonywać, gdy nagle poczułam ucisk w gardle i dostałam ataku kaszlu. Zrobiłam się cała czerwona na twarzy, a z oczu ciekły mi łzy. Nie byłam w stanie wydusić z siebie słowa. Wszyscy patrzyli na mnie w zdumieniu. Moi współpracownicy dali mi szklankę wody, ale mimo to kaszel nie przechodził. Wpadłam w panikę i cały czas modliłam się do Pana, aby mi pomógł i przerwał ten kaszel. Widząc mój stan, inny współpracownik zaczął mówić za mnie, ale ledwie po kilku uwagach szybko zakończył spotkanie. To była straszliwie niezręczna sytuacja. Zaczęłam się potem zastanawiać: „Broniłam drogi Pana i chroniłam trzodę, czemu więc dostałam tego ataku kaszlu w najbardziej kluczowym momencie? Czemu Pan nie wysłuchał moich modlitw? Czy to możliwe, że moje słowa nie były zgodne z Jego intencjami?”. Niedługo potem zachorowałam. Miałam bóle i zawroty głowy, czułam ucisk w żołądku. Leżąc w łóżku, cała osłabiona, raz po raz wzywałam Pana. Ale żadne moje błagania nie pomagały i mój stan w ogóle się nie poprawiał. Nachodziły mnie takie myśli: „Czy nie jestem wystarczająco oddana Panu? Robię wszystko, by chronić Jego trzodę, więc czemu zachorowałam?”. Łamałam sobie głowę nad odpowiedzią, ale bez skutku.

Jesienią 1999 roku starszy He miał wypadek samochodowy w drodze do domu po odizolowaniu kościoła. Stracił przytomność i doznał poważnego urazu głowy. Przez kilka dni jego stan był krytyczny, ale w końcu się ustabilizował. Byłam w szoku, gdy się dowiedziałam. Starszy He pracował dla Pana od lat, w doli i niedoli, podejmował dalekie podróże i znosił trudy, by chronić trzodę i ustrzec wierzących przed przyjęciem Błyskawicy ze Wschodu. Czemu coś takiego mu się przytrafiło? Rozważałam to jednak tylko przez chwilę, a potem odłożyłam tę myśl na bok. Któregoś popołudnia kilka miesięcy później usłyszałam, że kolejni wierzący interesują się Błyskawicą ze Wschodu, więc z dwiema siostrami pojechałyśmy tam na rowerach i, posiłkując się plotkami i fałszywymi informacjami, usiłowałyśmy ich powstrzymać i zastraszyć. Wystraszyli się na tyle, że obiecali, iż nie będą już słuchać kazań Błyskawicy ze Wschodu. Dopiero wtedy poczułam nieznaczną ulgę. Ale gdy wracałam rowerem do domu, straciłam równowagę, zjeżdżając z wzniesienia, zrobiło mi się czarno przed oczami i przewróciłam się, lądując dwa metry dalej. Kręciło mi się w głowie i całe ciało miałam obolałe. Przy upadku złamałam sobie obojczyk. Ten nagły wypadek sprawił, że miałam mętlik w głowie: „Czy Pan Jezus nie obdarza nas radością i pokojem? Czemu mi się to przydarzyło, gdy broniłam drogi Pana i chroniłam Jego trzodę? Czy to możliwe, że zwalczana przeze mnie Błyskawica ze Wschodu głosi prawdę o powrocie Pana? Przecież Biblia jasno mówi, że Pan zstąpi na obłokach, a Błyskawica ze Wschodu zaświadcza, że powrócił w ciele. To nie może być prawdziwa droga! Czy Pan poddaje mnie próbie, bo nie jestem Mu dość oddana? Czy w jakiś sposób Go obraziłam?”. Byłam oszołomiona i nie potrafiłam pojąć intencji Pana. Po tych wydarzeniach zaczęłam pogrążać się w wewnętrznym mroku i zniechęceniu. Czytając Biblię, nie zyskiwałam żadnego wglądu, a w swoich kazaniach nie miałam nic do powiedzenia. Nawet moje modlitwy były mdłe i suche. Miałam wrażenie, że Pan mnie opuścił. Wielu członków naszego kościoła również straciło zapał w wierze. Na spotkaniach większość ludzi gawędziła ze sobą lub drzemała, a wielu współpracowników i wiernych nawet porzuciło kościół i wróciło do świeckiego świata. Największym rozczarowaniem były dla mnie zawiść i niezgoda wśród moich współpracowników. Na spotkaniach starsi i współpracownicy przy najdrobniejszych sprawach skakali sobie do gardeł i rozchodzili się w gniewie. Patrząc na to, nie mogłam pojąć, dlaczego w kościele dzieją się takie rzeczy. Miałam już dość spotkań i myślałam nawet o powrocie do świeckiego życia.

Pewnego dnia w 2002 roku moja matka powiedziała mi z ekscytacją w głosie: „Długo wyczekiwany powrót Pana Jezusa w końcu się ziścił. Pan stał się ciałem, by wypowiadać słowa i dokonać dzieła osądzania”. Byłam w szoku, gdy to usłyszałam. Czy to nie jest nauczanie Błyskawicy ze Wschodu? Czy moja mama nawróciła się na Błyskawicę ze Wschodu? Przerwałam jej i zapytałam: „Kto ci powiedział, że Pan Jezus powrócił? Czy zapomniałaś, że Biblia wyraźnie mówi, iż Pan Jezus zstąpi w chwale na obłokach i że wstrząśnie to niebem i ziemią? Mówisz, że Pan powrócił, więc czemu nie widzieliśmy żadnego z tych znaków? Mówisz, że Pan stał się ciałem, by dokonać dzieła osądzania, ale jak to możliwe? Nie możesz wierzyć we wszystko, co słyszysz”. Widząc mój opór, mama poszła do swojego pokoju i wróciła z elegancko oprawioną księgą. Powiedziała z żarem w głosie: „Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił. To są nowe słowa, które wypowiedział. Przeczytaj i sama się przekonaj”. Książka była nowa, a na okładce widniał wydrukowany dużą złotą czcionką jej tytuł: Słowo ukazuje się w ciele. Od razu pomyślałam o przestrogach duchowieństwa: „Nie wolno wam czytać ich księgi, bo ona was zwiedzie”. Powiedziałam więc: „Mamo, nie powinnaś wierzyć w te rzeczy. Nie czytałaś za dużo Biblii, a ja ją dobrze znam i brałam udział w wielu spotkaniach ruchu odnowy religijnej. Czy naprawdę myślisz, że wiesz więcej niż ja? Jeśli zbłądzisz w wierze, czy te wszystkie twoje lata w kościele nie pójdą na marne?”. Cały czas próbowałam wyperswadować mamie Błyskawicę ze Wschodu. Ale co bym nie mówiła, ona była nieugięta i nie chciała zmienić zdania. Powiedziała mi wprost: „Bóg Wszechmogący naprawdę jest Panem Jezusem, na którego czekamy od tak dawna. On jest Duchem Boga, który ponownie stał się ciałem, by mówić i czynić dzieło. Słowo ukazuje się w ciele to słowa, które sam Bóg wypowiedział w dniach ostatecznych. Ujawniają one wszystkie tajemnice Biblii. Nigdy nie czytałaś słów Boga Wszechmogącego, więc skąd wiesz, że nie są to słowa Pana, który powrócił? Biblia mówi: »Wiara jest ze słuchania« (Rz 10:17). Zamknęłaś oczy i uszy, więc jak miałabyś powitać Pana? Pomyśl: jeśli Pan faktycznie wrócił, a ty Go nie powitasz, czy nie będziesz żałować, że przegapiłaś tę szansę?”. Nie wiedziałam, jak odeprzeć jej słowa, więc powiedziałam tylko: „Nie będę czytać tej księgi, ja czytam tylko Biblię. Pan obdarzył nas taką obfitością łaski, że nie mogę być niewdzięcznicą! Mów sobie, co chcesz, ale ja nie zdradzę Pana!”. Widząc moją postawę, westchnęła tylko i poszła robić obiad. Po chwili usłyszałam dźwięki muzyki dobiegające z kuchni. Pieśń miała piękną melodię, ale gdy się wsłuchałam, zdałam sobie sprawę, że nie jest to żaden z hymnów, które znałam. Wiedziałam, że mama puszcza to dla mnie, więc od razu wyszłam. Potem często słuchała hymnów w domu, a w nocy słyszałam, jak modli się za mnie we łzach. Mimowolnie pomyślałam: „Moja mama jest osoba stanowczą, więc musiała sumiennie zgłębić kwestię dotyczącą powitania Pana. Czy Błyskawica ze Wschodu rzeczywiście jest powrotem Pana Jezusa? Jeśli nie, to czemu mama tak bardzo się o mnie niepokoi w swoich modlitwach?”. Po chwili przypomniałam sobie jednak, co mówili duchowni i starsi, i postanowiłam nieugięcie trzymać się drogi Pana. Między mną a mamą zaczął wzrastać mur.

Pewnego razu mama znów włączyła hymn w swoim pokoju, gdy siedziałam na kanapie w salonie. Słowa hymnu zwróciły moją uwagę:

1. Tym razem Bóg stał się ciałem, aby wykonać dzieło, którego jeszcze nie ukończył, osądzić ten wiek i doprowadzić go do końca, aby wybawić człowieka z morza cierpienia, całkowicie podbić ludzkość i zmienić życiowe usposobienie ludzi. Bóg przetrwał wiele bezsennych nocy, aby wyzwolić człowieka od cierpienia i od mrocznych sił, czarnych jak noc, a także ze względu na dzieło ludzkości. Z najwyższego miejsca zstąpił do najniższego, by żyć w tym ludzkim piekle i spędzać swoje dni z człowiekiem. Bóg nigdy się nie skarżył na ludzką podłość ani nigdy nie wymagał od człowieka zbyt wiele, lecz znosił największe upokorzenia, wykonując swoje dzieło. Po to, by cała ludzkość mogła wkrótce cieszyć się odpoczynkiem, Bóg znosił upokorzenia i niesprawiedliwość, przychodząc na ziemię; osobiście wszedł do pieczary tygrysa, aby zbawić ludzkość.

2. Tak wiele razy stawał twarzą w twarz z gwiazdami, tak wiele razy odchodził o świcie i wracał o zmierzchu; przetrwał największe cierpienia, wydany był na ludzkie ciosy i ataki. Bóg przybył do tej krainy plugastwa, w cichości znosząc prześladowania i ucisk ze strony ludzi, jednak nigdy nie walczył ani nie stawiał im nadmiernych wymagań! Wykonywał całość dzieła, które jest ludziom niezbędne: nauczał ich, oświecał i strofował, oczyszczał ich swoimi słowami, a także napominał, wzywał, pocieszał, osądzał i obnażał. Każdy czyniony przez Niego krok służy zbawieniu ludzi, służy ich oczyszczeniu. Choć Bóg odebrał ludziom perspektywy i los, wszystko, co robi, służy dobru ludzkości. Każdy czyniony przez Niego krok służy przetrwaniu ludzi, służy temu, by mogli mieć piękne miejsce przeznaczenia na ziemi.

(Dzieło i wejście, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Słowa tego hymnu do mnie przemówiły. Myślałam o tym, jak Pan Jezus stał się ciałem, by odkupić ludzkość. Był ścigany i prześladowany przez rzymskie władze, potępiony i opuszczony przez świat religijny, wykpiwany i lżony przez świat. A mimo to wyrażał prawdy, by wspierać i karmić ludzi, uzdrawiał ich, wypędzał z nich demony, a na koniec został ukrzyżowany w wiecznej ofierze za grzechy ludzi i odkupił całą ludzkość od grzechu. Gdy myślałam o miłości Pana Jezusa do ludzkości i odniosłam ją do tekstu tego hymnu, który mówił o cierpieniu Boga dla ludzi, moje otępiałe i zatwardziałe serce doznało wstrząsu, a po twarzy zaczęły mi spływać łzy. „Czy Bóg Wszechmogący to naprawdę Pan Jezus, który powrócił? Kto inny niż Bóg mógłby wypowiedzieć takie słowa? Kto inny zapłaciłby taką cenę za ludzi?”. Potem usłyszałam kolejny hymn: „Niewinni ostatecznie otępieli; czemu Bóg zawsze musi utrudniać im życie? Chwiejny człowiek jest całkowicie pozbawiony wytrwałości; czemuż Bóg miałby zawsze okazywać mu jedynie niesłabnący gniew? Słaby i bezsilny człowiek nie ma już w sobie ani krzty witalności; czemuż to Bóg zawsze ma go besztać za jego buntowniczość? Któż jest w stanie wytrzymać groźby Boga w niebie? Człowiek jest przecież delikatny, a Bóg znajduje się w strasznych tarapatach. Bóg wepchnął swój gniew w głąb swego serca, aby człowiek mógł powoli zacząć zastanawiać się nad sobą” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Te słowa głęboko mnie poruszyły. Mówiły o głębokiej trosce i opiece, jaką Bóg otacza ludzkość. Przypominało to matkę, która raz za razem woła do swojego nieposłusznego dziecka, nawet jeśli złamało jej serce, bo ma ona nadzieję, że dziecko wyjdzie z mgły i wróci do niej. Słyszałam w tych słowach głos Boga. Mimowolnie zaczęłam myśleć o wszystkich sytuacjach, w których wtedy nie zgadzałam się z mamą. Nieważne, jak usiłowała mnie przekonać, ja nie chciałam słuchać. Gdy puszczała mi czytania słów Boga i hymny, opierałam się i zatykałam uszy, nie chcąc w ogóle zgłębić Jego nowego dzieła. Czy w ogóle byłam chrześcijanką? Potem nie byłam już taka oporna, gdy mama puszczała hymny.

Pewnego dnia usłyszałam ten hymn: „Powrót Jezusa jest wielkim zbawieniem dla tych, którzy są w stanie przyjąć prawdę, natomiast dla tych, którzy nie są w stanie jej przyjąć, jest znakiem potępienia. Powinniście wybrać własną drogę, nie powinniście bluźnić przeciwko Duchowi Świętemu ani odrzucać prawdy. Nie powinniście być ignorantami i arogantami, ale osobami podporządkowującymi się przewodnictwu Ducha Świętego, pragnącymi prawdy i poszukującymi jej – tylko na tej drodze odniesiecie korzyść” (Zanim ujrzysz duchowe ciało Jezusa, Bóg stworzy już na nowo niebo i ziemię, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po wysłuchaniu tego hymnu nagle się zaniepokoiłam: „Jeśli Bóg Wszechmogący to naprawdę Pan Jezus, który powrócił, to czy nie zostanę potępiona, bo Go nie przyjęłam? Obrazić Boga to poważna sprawa – to grzech, który nie będzie wybaczony ani w tym życiu, ani w następnym świecie!”. Pomyślałam też o słowach Pana Jezusa: „Błogosławieni, którzy łakną i pragną sprawiedliwości, ponieważ oni będą nasyceni” (Mt 5:6). Pan Jezus uczył nas, że tylko szukając i pragnąc prawdy, możemy zyskać od Boga pełnię nasycenia. Ale gdybym zgłębiła Błyskawicę ze Wschodu i została zwiedziona, to czy moje lata wiary nie poszłyby na marne? Byłam w rozterce i nie potrafiłam podjąć decyzji, co robić, więc pomodliłam się do Pana: „Panie, toczy się we mnie walka. Te słowa zdają się być Twoim głosem, lecz boję się, że Cię zdradzę, jeśli się pomylę. Panie, nie mam pewności, czy Bóg Wszechmogący to Ty, który powróciłeś. Jeśli to jest Twoje dzieło, proszę, oświeć mnie, a jeśli nie, pomóż mi się przed nim obronić”.

Kilka dni później mama po raz kolejny podała mi książkę Słowo ukazuje się w ciele i powiedziała: „Uważnie przeczytaj słowa Boga Wszechmogącego, a przekonasz się, że to Pan Jezus, który powrócił. Jeśli tego nie zbadasz, skąd będziesz wiedzieć, czy Bóg Wszechmogący to Pan, który powrócił? To tak jak ze stołem z wykwintnymi daniami: jeśli tylko patrzysz, ale niczego nie spróbujesz, to nigdy nie dowiesz się, jak co smakuje. Wierzymy w prawdziwego Boga, więc czego się obawiasz? Jestem twoją matką – myślisz, że chciałabym cię skrzywdzić?”. Słowa mamy mnie przekonały. Pomyślałam: „To prawda, zawsze słuchałam tylko duchownych i starszych i powtarzałam ich słowa, ale nigdy nie czytałam słów Boga Wszechmogącego ani nie słuchałam kazań Błyskawicy ze Wschodu. Skąd więc mam wiedzieć, czy Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił? Czy to nie Biblia przekonała mnie, że Pan Jezus jest Odkupicielem?”. Z tą myślą wzięłam księgę i zaczęłam ją przeglądać. Przeczytałam, że Bóg Wszechmogący mówi: „Być może po wysłuchaniu drogi prawdy i przeczytaniu słowa życia wierzysz, że tylko jedno na dziesięć tysięcy tych słów jest zgodne z twoimi poglądami i z Biblią, a więc powinieneś dalej szukać w jednej dziesięciotysięcznej części tych słów. Nadal radzę zachowywać pokorę, abyś nie był zbyt pewny siebie i nie wywyższał się zanadto. Z odrobiną bogobojnego serca otrzymasz większe światło. Jeśli uważnie przeanalizujesz te słowa i wielokrotnie się nad nimi zastanowisz, zrozumiesz, czy są one prawdą i czy są one życiem, czy też nie” (Zanim ujrzysz duchowe ciało Jezusa, Bóg stworzy już na nowo niebo i ziemię, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytając to gorące napomnienie, zaniepokoiłam się i przestraszyłam, myśląc: „Czy to naprawdę mogą być słowa Boga? Jakżeby inaczej, skoro jest tu napisane, że to słowo życia i droga prawdy? Czemu nakazywałyby ludziom niestrudzenie szukać, nawet jeśli tylko drobna ich część zgadza się z przekonaniami ludzi i z Biblią?”. Postanowiłam to zgłębić. Inaczej mogłabym stracić szansę na powitanie Pana, a wtedy byłoby zbyt późno na żale. Czytałam więc dalej i trafiłam na ten fragment: „Mam nadzieję, że każdy z braci i każda z sióstr oczekujących na pojawienie się Boga ustrzeże się od powtórzenia tej historycznej tragedii. Nie możecie stać się współczesnymi faryzeuszami i ponownie przybić Boga do krzyża. Powinniście dobrze się zastanowić nad tym, jak powitać powracającego Boga, i powinniście wyraźnie widzieć, jak być kimś, kto podporządkowuje się prawdzie. Jest to obowiązek każdego, kto czeka na powrót Jezusa przybywającego na obłoku. Powinniśmy przetrzeć swoje duchowe oczy, aby widzieć nimi wyraźnie, aby nie wikłać się w słowa pełne wyolbrzymionych fantazji. Powinniśmy skupić myśli na rzeczywistym dziele Boga i przyjrzeć się Jego realnemu aspektowi. Nie dajcie się ponieść marzeniom ani zatracić w nich, ciągle z utęsknieniem wyczekując dnia, w którym Pan Jezus nagle zstąpi pośród was, przybywając na obłoku, aby przyjąć was, którzy nigdy Go nie znaliście ani nie widzieliście, ani nie wiecie, jak podążać za Jego wolą. Lepiej pomyśleć o kwestiach bardziej praktycznych!” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Trochę mnie te słowa zdezorientowały. Biblia jasno mówi, że Pan powróci w wielkiej chwale na obłokach, więc czemu ten fragment mówił: „Powinniśmy przetrzeć swoje duchowe oczy, aby widzieć nimi wyraźnie, aby nie wikłać się w słowa pełne wyolbrzymionych fantazji” i „Nie dajcie się ponieść marzeniom ani zatracić w nich, ciągle z utęsknieniem wyczekując dnia, w którym Pan Jezus nagle zstąpi pośród was, przybywając na obłoku”? Czy Pan naprawdę nie powróci na obłokach? O co dokładnie tutaj chodzi? Długo się nad tym głowiłam, ale nie potrafiłam tego pojąć. Przypomniało mi się, że wierzący w Boga Wszechmogącego często nas odwiedzali, więc mogłam po prostu ich o to zapytać.

Pewnego dnia siostra Mu Yu z Kościoła Boga Wszechmogącego przyszła do nas i wyjawiłam jej swoje wątpliwości. Odpowiedziała z uśmiechem: „To prawda, że Biblia mówi o Panu powracającym na obłokach, ale Biblia zawiera też inne przepowiednie dotyczące Jego przyjścia. »Jak błyskawica pojawia się na wschodzie i jest widoczna aż na zachodzie, tak będzie z przyjściem Syna Człowieczego« (Mt 24:27). »Bo jak błyskawica, gdy zabłyśnie, świeci od jednego krańca nieba aż po drugi, tak będzie i z Synem Człowieczym w jego dniu. Ale najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie« (Łk 17:24-25). Oraz: »Dlatego i wy bądźcie gotowi, bo Syn Człowieczy przyjdzie o godzinie, której się nie spodziewacie« (Łk 12:40). »Jeśli więc czuwać nie będziesz, przyjdę do ciebie jak złodziej, a nie będziesz wiedział, o której godzinie przyjdę do ciebie« (Obj 3:3). »Oto przychodzę jak złodziej« (Obj 16:15). »O północy zaś rozległ się krzyk: Oblubieniec idzie, wyjdźcie mu na spotkanie!« (Mt 25:6). A także: »Oto stoję u drzwi i pukam. Jeśli ktoś usłyszy mój głos i otworzy drzwi, wejdę do niego i spożyję z nim wieczerzę, a on ze mną« (Obj 3:20). Czemu w tych wersetach Pan nieustannie powtarza słowa »przyjście Syna Człowieczego«, »Syn Człowieczy przyjdzie« i »Syn Człowieczy w jego dniu«? Co oznacza »Syn Człowieczy«? Oznacza Ducha Bożego stającego się ciałem jako Syn Człowieczy. Sam Duch Boży nie mógłby zwać się Synem Człowieczym. Ponadto Pan często powtarza, że przyjdzie »jak złodziej«, i mówi: »O północy zaś rozległ się krzyk«. To wskazuje, że gdy Pan Jezus powróci, uczyni to potajemnie, że stanie się ciałem jako Syn Człowieczy, zstępując w tajemnicy, tak że nikt nie spostrzeże, co się stało. Tak samo było, gdy Duch Boży wcielił się jako Pan Jezus, by ukazać się i czynić dzieło. Pan Jezus wyglądał jak zwyczajna osoba, a gdy wędrował i nauczał, nikt nie dostrzegał, że jest On Bogiem wcielonym, że jest manifestacją Chrystusa. Dlatego możemy być całkowicie pewni, że gdy Pan powróci w dniach ostatecznych, stanie się ciałem jako Syn Człowieczy, aby ukazać się i czynić dzieło”. Zaniemówiłam, gdy to usłyszałam. Duchowni i starsi często mówili, że wyrażenie „Syn Człowieczy” odnosi się do Pana Jezusa, ale nie Jego powrotu. Pomyślałam: „Duchowni i starsi doskonale znają Biblię, więc nie mogą się mylić. Pomyślałam, że Mu Yu chyba nie najlepiej zna Biblię i popełniła błąd”. Zdawszy sobie z tego sprawę, od razu powiedziałam więc: „Mu Yu, duchowni i starsi mówili nam, że Syn Człowieczy to Pan Jezus, ale nie Pan, który powrócił w ciele”. Odpowiedziała mi: „Siostro, te wersety w jasny sposób mówią, że są proroctwami powrotu Pana Jezusa. Dostrzeże to każdy, kto potrafi myśleć. Jak te słowa miałyby się odnosić do Pana Jezusa? Czy duchowni i starsi nie odczytują błędnie słów Pana? W Ewangelii Łukasza, 17:24-25, czytamy: »Bo jak błyskawica, gdy zabłyśnie, świeci od jednego krańca nieba aż po drugi, tak będzie i z Synem Człowieczym w jego dniu. Ale najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie«. W tych wersetach Pan zapowiada, jakie będą okoliczności Jego powrotu. Gdyby Pan powrócił w wielkiej chwale na obłokach, wszyscy z pewnością byliby przerażeni i padliby na ziemię. Któż śmiałby wtedy sprzeciwić się Panu i odrzucić Go? Jak przepowiednia mówiąca, że »Ale najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie« miałaby się wypełnić? Zgodnie zatem ze słowami Pana nie ma wątpliwości, że powróci On wcielony jako Syn Człowieczy. Ukazanie się i dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych wypełniają przepowiednie Pana Jezusa”.

Po wysłuchaniu jej omówienia poczułam wstyd. To omówienie miało solidne podstawy i w zupełności mnie przekonało. W końcu pojęłam, czemu Pan Jezus, mówiąc o swoim powrocie, zawsze używał słów takich jak: „przyjście Syna Człowieczego”, „Syn Człowieczy przyjdzie” i „Syn Człowieczy w jego dniu”. Raz po raz podkreślał słowa „Syn Człowieczy”, by nam powiedzieć, że powróci w ciele, ukazując się i czyniąc dzieło jako Syn Człowieczy. Byłam zaskoczona, że choć dobrze znałam Biblię i często objaśniałam ją innym ludziom, nie dostrzegłam, że Biblia tak wyraźnie mówi, iż Pan powróci jako Syn Człowieczy, aby ukazać się i czynić dzieło. Po prostu ślepo wierzyłam w to, co mówili duchowni i starsi. Mętna była ta moja wiara i całe to moje studiowanie Biblii nic mi nie dało. Wcale nie pojmowałam słów Pana i byłam zaślepiona, a przez to arogancka i skłonna do wydawania osądów. Brak mi było rozumu! Ucieszyłam się, że byłam w stanie uspokoić swoje serce i wysłuchać omówienia Mu Yu. Gdybym słuchała tylko słów duchownych i starszych, wciąż patrzyłabym w niebo, wyczekując zstąpienia Pana na obłoku, i ostatecznie Bóg by mnie porzucił i wyeliminował! Mu Yu kontynuowała omówienie: „Powrót Boga w dniach ostatecznych składa się z dwóch etapów. Najpierw Bóg staje się ciałem i przychodzi w tajemnicy, a potem jawnie ukaże się na obłokach. Obecnie ukazanie się i dzieło Boga Wszechmogącego w ciele jest pierwszym etapem Jego powrotu, gdy Pan ukazuje się i czyni dzieło w tajemnicy. Bóg dokonuje dzieła osądzania poprzez wyrażanie prawdy, by oczyścić i zbawić ludzkość oraz umożliwić człowiekowi całkowite wyzwolenie się z grzechu i uzyskanie świętości. Ci, którzy prawdziwie wierzą w Boga i wyczekują Jego ukazania się, potrafią rozpoznać głos Boga w słowach Boga Wszechmogącego, upewnić się, że jest On Panem Jezusem, który powrócił, i przyjść do Niego. Są pannami mądrymi, które zostały zabrane przed tron Boga i przyjmują teraz sąd i doświadczają oczyszczenia poprzez słowa Boga. Na tym etapie nie jest zatem możliwe, byśmy ujrzeli Pana ukazującego się jawnie na obłokach. Dopiero gdy Bóg utworzy grupę zwycięzców, zakończy swoje czynione w tajemnicy dzieło w ciele. Wtedy też wywoła katastrofy, które spadną na ludzkość, nagrodzi dobrych i ukarze złych, a na koniec zstąpi na obłokach, ukazując się wszystkim narodom i ludom. Wtedy tych, którzy wcześniej potępiali Boga Wszechmogącego i sprzeciwiali się Mu, przepełni żal. Będą bić się w piersi, płakać i zgrzytać zębami pośród katastrof, widząc, że tym, komu się sprzeciwiali, jest Pan Jezus, który powrócił. To w całości wypełnia proroctwo z Księgi Objawienia: »Oto przychodzi z obłokami i ujrzy go wszelkie oko, także ci, którzy go przebili. I będą lamentować przez Niego wszystkie plemiona ziemi« (Obj 1:7)”.

Mu Yu przeczytała mi potem fragment słów Boga Wszechmogącego: „Wielu ludzi może nie obchodzić to, co mówię, ale nadal chcę powiedzieć każdemu tak zwanemu świętemu, który podąża za Jezusem, że kiedy zobaczycie na własne oczy Jezusa zstępującego z nieba na białym obłoku, będzie to publiczne pojawienie się Słońca sprawiedliwości. Być może będzie to dla ciebie czas wielkiego podekscytowania, jednak powinieneś wiedzieć, że czas, kiedy będziesz świadkiem zstępowania Jezusa z nieba, jest również czasem, kiedy ty zstąpisz do piekła, aby ponieść karę. Będzie to czas końca Bożego planu zarządzania i właśnie wtedy Bóg nagrodzi dobrych i ukarze złych. Bo sąd Boży zakończy się, zanim człowiek zobaczy znaki, gdy istnieje tylko wyrażenie prawdy. Ci, którzy przyjmują prawdę i nie szukają znaków, a tym samym zostali oczyszczeni, powrócą przed tron Boży i wejdą w objęcia Stwórcy. Tylko ci, którzy trwają w przekonaniu, że »Jezus, który nie jeździ na białym obłoku, jest fałszywym chrystusem«, zostaną poddani wiecznej karze, bo wierzą tylko w Jezusa, który pokazuje znaki, ale nie uznają Jezusa, który głosi surowy sąd i obwieszcza prawdziwą drogę i życie. Jest więc nieuniknione, że Jezus rozprawi się z nimi, gdy otwarcie powróci na białym obłoku. Są zbyt uparci, zbyt pewni siebie, zbyt aroganccy. Jak tacy degeneraci mogliby zostać nagrodzeni przez Jezusa? Powrót Jezusa jest wielkim zbawieniem dla tych, którzy są w stanie przyjąć prawdę, natomiast dla tych, którzy nie są w stanie jej przyjąć, jest znakiem potępienia. Powinniście wybrać własną drogę, nie powinniście bluźnić przeciwko Duchowi Świętemu ani odrzucać prawdy. Nie powinniście być ignorantami i arogantami, ale osobami podporządkowującymi się przewodnictwu Ducha Świętego, pragnącymi prawdy i poszukującymi jej – tylko na tej drodze odniesiecie korzyść” (Zanim ujrzysz duchowe ciało Jezusa, Bóg stworzy już na nowo niebo i ziemię, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Usłyszawszy te słowa, odłożyłam na bok swoją dumę i dostrzegłam, że żywiłam wiele wyobrażeń i pojęć na temat powrotu Pana. Nic dziwnego, że czekałam tyle lat i nie ujrzałam Pana zstępującego na obłokach. Pan miał najpierw w tajemnicy powrócić w ciele, wyrazić swoje słowa, by zbawić ludzkość, i utworzyć grupę zwycięzców, zanim nastąpią katastrofy. Dopiero wtedy pojawi się na obłokach i ukaże się wszystkim. Mnie jednak zwiedli duchowni, wyciągając fragmenty z kontekstu i sztywno trzymając się wybranych słów z Biblii. Niemal straciłam szansę na powitanie Pana i mało brakowało, by mnie porzucił. Naprawdę byłam w niebezpieczeństwie!

Mu Yu kontynuowała swoje omówienie: „Dobrze wiemy, że dwa tysiące lat temu wszyscy Izraelici czekali na Mesjasza, ale gdy Pan Jezus przyszedł i zaczął czynić dzieło, faryzeusze uparcie trzymali się słów Pisma i żywili wiele pojęć na temat przybycia Mesjasza. Wierzyli, że gdy Bóg przyjdzie, będzie się zwał Mesjaszem. Zakładali, że urodzi się w arystokratycznej rodzinie, będzie miał królewski status i dysponował królewską władzą, a także że wyzwoli ich spod jarzma rzymskiej władzy. Ale gdy Pan Jezus przyszedł, nie nosił miana Mesjasza. Urodził się w żłobku, w rodzinie prostych ludzi. Był nawet prześladowany i ścigany. Faryzeusze wyparli się więc Go i potępili, a na koniec doprowadzili do przybicia Go do krzyża. Popełniając ten straszliwy grzech, ściągnęli na siebie Boże przekleństwa i karę, co pociągnęło za sobą zniewolenie Izraelitów trwające dwa tysiące lat. Była to naprawdę straszna lekcja! Warto przemyśleć główną przyczynę ich porażki. Jeśli nie uzyskamy potrzebnego wglądu w tę kwestię, to istnieje duże prawdopodobieństwo, że pójdziemy tą samą ścieżką sprzeciwu wobec Boga co faryzeusze, a przecież chodzi o sprawę tak ważną, jak oczekiwanie na przyjście Pana”. Gdy Mu Yu skończyła mówić, pokazała mi inny fragment słów Boga Wszechmogącego: „Czy chcecie wiedzieć, dlaczego faryzeusze sprzeciwiali się Jezusowi? Czy chcecie poznać istotę faryzeuszy? Byli oni pełni wyobrażeń na temat Mesjasza. Co więcej, ograniczali się tylko do wiary w przyjście Mesjasza, ale nie podążali za życioprawdą. I nawet dzisiaj nadal czekają na Mesjasza, bo nie mają wiedzy o drodze życia i nie wiedzą, czym jest droga prawdy. Powiedzcie, jak tacy głupi, uparci i nieświadomi ludzie mogliby otrzymać Boże błogosławieństwo? Jak oni mogliby ujrzeć Mesjasza? Sprzeciwiali się Jezusowi, ponieważ nie znali kierunku dzieła Ducha Świętego, nie znali drogi prawdy głoszonej przez Jezusa, a ponadto nie rozumieli Mesjasza. Ponieważ nigdy nie widzieli Mesjasza i nigdy nie byli z Nim związani, popełnili błąd, trzymając się samego imienia Mesjasza, a przeciwstawiając się w każdy możliwy sposób Jego istocie. Faryzeusze w istocie byli uparci, aroganccy i nie byli posłuszni prawdzie. Zasada ich wiary w Boga była taka: bez względu na to, jak głębokie jest twoje nauczanie, bez względu na to, jak wielkim autorytetem się cieszysz, nie jesteś Chrystusem, chyba że nazywany jesteś Mesjaszem. Czy to przekonanie nie jest niedorzeczne i śmieszne?” (Zanim ujrzysz duchowe ciało Jezusa, Bóg stworzy już na nowo niebo i ziemię, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Mu Yu omówiła to następująco: „Bóg Wszechmogący ujawnia istotę i główną przyczynę oporu faryzeuszy wobec Pana Jezusa. Faryzeusze mieli krnąbrną i arogancką naturę, czuli niechęć do prawdy i nienawidzili jej. Ponadto nie rozumieli dzieła Boga i trzymali się kurczowo słów Pisma, na podstawie swych pojęć i wyobrażeń wydając osądy odnośnie do ukazania się i dzieła Boga. Nawet gdy Pan Jezus wyraził wiele prawd i uczynił wiele znaków i cudów, oni odwracali głowy i nie chcieli szukać ani tego przyjąć. Uparcie trzymali się słów Pisma i na każdym kroku starali się potępić Pana i sprzeciwiać się Mu, a w końcu doprowadzili do Jego ukrzyżowania. Tak więc w naszym podejściu do przybycia Pana w dniach ostatecznych musimy wyciągnąć wnioski z porażki faryzeuszy, wyzbywając się naszych pojęć i wyobrażeń oraz zgłębiając ukazanie się i dzieło Boga. Tylko wtedy możemy mieć nadzieję na powitanie Pana. Duchowni i starsi z dzisiejszego świata religijnego są bardzo podobni do faryzeuszy. Gdy słyszą ludzi świadczących o powrocie Pana, wcale nie szukają ani tego nie zgłębiają, a uparcie powołują się na fragment Biblii, mówiący o przyjściu Pan na obłokach. Mówią, że »ktokolwiek podaje się za Pana Jezusa, a nie przychodzi na obłoku, jest fałszywym chrystusem«. Sprzeciwiają się Bogu Wszechmogącemu i potępiają Go, przeszkadzając wiernym w badaniu prawdziwej drogi. Jeśli nie okażą skruchy, zostaną zdemaskowani przez Boże dzieło w dniach ostatecznych jako fałszywi wierzący i antychryści, a gdy Bóg zakończy dzieło zbawienia, będą łkać i zgrzytać zębami, padając ofiarami niespotykanych katastrof”.

Te słowa sprawiły, że zadrżałam ze strachu. Porównałam swoje zachowanie z tym, co powiedziała Mu Yu: uparcie trzymałam się słów Biblii w kwestii powitania Pana i w oparciu o swe pojęcia wierzyłam, że Pan przybędzie na obłoku. Gdy słyszałam ludzi mówiących, że Pan Jezus powrócił, nie zgłębiłam tego, tylko posłuszna temu, co mówili duchowni i starsi, ślepo potępiłam tych ludzi i sprzeciwiłam się im, a także szerzyłam różne pogłoski, oczerniające i lżące Boga Wszechmogącego, zwodząc wiernych i przeszkadzając im w zgłębianiu prawdziwej drogi. Nie było różnicy między moim zachowaniem a tym, jak postępowali faryzeusze, którzy sprzeciwiali się Panu Jezusowi. Byłam współczesnym faryzeuszem i rzucałam kłody pod nogi tym, którzy chcieli zbadać prawdziwą drogę. Gdyby nie Boże miłosierdzie i przedstawione przez Mu Yu omówienie prawdy, dzięki któremu usłyszałam głos Boga, ktoś tak uparty i nieustępliwy jak ja mógł tylko zostać porzucony, wyeliminowany, przeklęty i ukarany przez Boga. Chciałam rozproszyć resztę swoich wątpliwości, więc zadałam jej pytanie: „Jeśli Pan najpierw wciela się, by czynić swoje dzieło w tajemnicy, jak możemy być pewni, że Bóg Wszechmogący to wcielony Bóg, Chrystus dni ostatecznych?”. W odpowiedzi Mu Yu przeczytała mi kilka fragmentów słów Boga Wszechmogącego: „»Wcielenie« oznacza pojawienie się Boga w ciele; Bóg wykonuje dzieło wśród stworzonej ludzkości, przyjmując obraz ciała. Skoro więc jest On wcieleniem Boga, musi najpierw być ciałem – ciałem obdarzonym normalnym człowieczeństwem; jest to najbardziej podstawowy warunek. W zasadzie implikacją wcielenia Boga jest to, że Bóg żyje i działa w postaci cielesnej, że Bóg w samej swojej istocie staje się ciałem, staje się człowiekiem” (Istota ciała zamieszkiwanego przez Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Wcielony Bóg nazywany jest Chrystusem, a Chrystus jest ciałem przywdzianym przez Ducha Bożego. Ciało to nie przypomina żadnego cielesnego człowieka. Różnica polega na tym, że Chrystus jest wcieleniem Ducha, a nie kimś cielesnym. Ma w sobie zarówno zwykłe człowieczeństwo, jak i całkowitą boskość. Jego boskości nie posiada żaden człowiek. Jego zwykłe człowieczeństwo podtrzymuje wszystkie Jego zwykłe działania podejmowane w ciele, podczas gdy Jego boskość wykonuje dzieło Samego Boga” (Istotą Chrystusa jest podporządkowanie woli Ojca Niebieskiego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Ten, który jest Bogiem wcielonym, powinien mieć w sobie istotę Boga i ten, który jest Bogiem wcielonym, powinien wypowiadać słowa Boże. Ponieważ Bóg staje się ciałem, rozpocznie dzieło, jakiego zamierza dokonać, i ponieważ Bóg staje się ciałem, wyrazi to, czym jest, a także będzie w stanie przynieść człowiekowi prawdę, obdarzyć go życiem oraz wskazać mu drogę. Ciało, które nie ma istoty Boga, zdecydowanie nie jest Bogiem wcielonym – co do tego nie ma wątpliwości. Jeśli człowiek zamierza sprawdzić, czy Bóg wcielił się w dane ciało, musi to stwierdzić na podstawie wyrażanego przez Niego usposobienia oraz wypowiadanych przez Niego słów. To oznacza, że aby potwierdzić, czy ma się do czynienia z ciałem, w które wcielił się Bóg, czy nie i czy ma się do czynienia z prawdziwą drogą, czy nie, trzeba to zrobić na podstawie Jego istoty. Zatem dla ustalenia, czy jest to ciało wcielonego Boga, kluczowa będzie Jego istota (Jego dzieło, wypowiedzi, usposobienie i wiele innych aspektów), nie zaś wygląd zewnętrzny. Jeżeli ktoś analizuje tylko Jego wygląd zewnętrzny, a przez to nie dostrzega Jego istoty, pokazuje to, że ten człowiek jest ciemnym ignorantem” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy skończyła czytać, Mu Yu omówiła te słowa następująco: „Słowa Boga Wszechmogącego jasno mówią nam, że wcielenie oznacza, iż Duch Boży przyobleka się w ciało i staje się zwykłą osobą, pojawiając się w świecie, by wyrazić prawdę i czynić dzieło. Na zewnątrz Chrystus wygląda jak zwyczajny człowiek, ale jest w Nim Duch Boży – Chrystus jest ucieleśnieniem Ducha Bożego. Chrystus ma więc nie tylko zwykłe człowieczeństwo, ale również pełnię boskości, co oznacza, że właściwe Bogu usposobienie, to, co Bóg ma i czym jest, Jego autorytet, wszechmoc i mądrość – wszystko to urzeczywistnia się w Bogu wcielonym. Chrystus jest samym Bogiem, Panem stworzenia. Dlatego Chrystus potrafi wyrazić prawdę i w każdej chwili ujawnić tajemnice, wyrazić usposobienie Boga i to, co On ma i czym jest, oraz dokonać dzieła odkupienia i zbawienia ludzkości. Tak samo było, gdy wcieleniem Boga był Pan Jezus – był On Chrystusem. Choć na zewnątrz wyglądał jak zwyczajna osoba i żył pośród ludzi na ziemi, był w stanie wyrazić prawdę i ujawnić tajemnice królestwa niebieskiego oraz dał ludziom drogę skruchy. Pan Jezus wybaczył człowiekowi grzechy i wyraził miłosierne i miłujące usposobienie Boga. Uczynił też wiele znaków i cudów: uzdrawiał chorych, wypędzał demony, wskrzeszał z martwych, uciszył burzę, nakarmił pięć tysięcy ludzi pięcioma bochenkami chleba i dwiema rybami i tak dalej. Słowa i dzieło Pana Jezusa były pełnym przejawem autorytetu i mocy Boga. W oparciu o słowa i dzieło Pana Jezusa wszyscy uznaliśmy, że jest Chrystusem i Bogiem wcielonym. Tak więc próbując określić, czy był On Bogiem wcielonym, nie możemy opierać naszej oceny na Jego wyglądzie zewnętrznym, rodzinie, w której się urodził, na tym, czy miał status i władzę, ani na tym, czy ludzie go wspierali, czy odrzucali, ale wyłącznie na tym, czy potrafił wyrażać prawdę i czynić dzieło Boże. To jest kluczowe. Jeśli był On w stanie wyrazić prawdę i czynić dzieło zbawienia ludzkości, to nieważne, jak przeciętnie mógł wyglądać, i nieważne, w jakim stopniu był potępiany i odrzucany – niezaprzeczalnie był Bogiem wcielonym, był Chrystusem. Odkąd Bóg Wszechmogący pojawił się, by czynić swoje dzieło, wypowiedział miliony słów i ujawnił wszystkie tajemnice Bożego planu zarządzania. Wyjawił cel Bożego planu zarządzania, prawdę kryjącą się za trzema etapami dzieła, tajemnicę wcieleń i imion Boga, prawdę kryjącą się za Biblią, to, jak Boże dzieło osądzania w dniach ostatecznych oczyszcza i zbawia ludzi, wynik i przeznaczenie każdego rodzaju osoby, to, jak królestwo Chrystusa urzeczywistnia się na ziemi, i wiele innych rzeczy. Ale to nie wszystko: Bóg Wszechmogący osądza też i obnaża szatańską i przeciwną Bogu naturę ludzi i rozmaite ich skażone skłonności oraz wskazuje ludziom ścieżkę prowadzącą do wyzwolenia się od grzechu i do zbawienia, a także wiele innych rzeczy. Bóg Wszechmogący wypowiedział tak wiele prawd – wyraził wszystkie aspekty prawdy, których potrzebujemy do dostąpienia zbawienia, a żadnej z tych tajemnic i prawd ludzie wcześniej nie słyszeli. Wybrańcy Boga doświadczają poprzez Jego słowa sądu i karcenia, zdobywają rzeczywiste zrozumienie swojego zepsutego usposobienia, rozpoznają sprawiedliwe i majestatyczne usposobienie Boga, stopniowo wyzwalają się z kajdan i ograniczeń grzechu, a także w różnym stopniu zmieniają swe życiowe usposobienie. Tylko czytając słowa Boga Wszechmogącego i osobiście doświadczając Jego dzieła w dniach ostatecznych, wszyscy możemy się dowiedzieć, że Bóg Wszechmogący jest Bogiem wcielonym i Chrystusem dni ostatecznych”.

Słowa Boga Wszechmogącego i omówienie przedstawione przez Mu Yu przyniosły mi oświecenie. Dostrzegłam, że aby ustalić, czy Bóg Wszechmogący jest Bogiem wcielonym, należy przede wszystkim określić, czy potrafi wyrazić prawdy, czynić dzieło zbawienia i wyrażać Boże usposobienie oraz wszystko to, co Bóg ma i czym jest. Wydawało się, że Bóg Wszechmogący rzeczywiście jest Bogiem wcielonym, Panem Jezusem, który powrócił, bo kto inny mógłby otworzyć zwój i złamać siedem pieczęci, by ujawnić te ukryte tajemnice i prawdy? Kto poza Bogiem mógłby wybawić ludzkość z więzów i jarzma grzechu?

Mu Yu mówiła dalej: „W swoim obecnym ukazaniu się Bóg przede wszystkim wyraża słowa, by zidentyfikować tych, którzy autentycznie pragną Jego przyjścia i potrafią usłyszeć Jego głos. Pan Jezus powiedział: »Moje owce słuchają mego głosu i ja je znam, a one idą za mną« (J 10:27). Wszystkie owce Boga tęsknią do prawdy. Gdy słyszą, jak ktoś mówi, że Pan powrócił, zaczynają szukać i zgłębiać prawdziwą drogę. Gdy czytają słowa Boga Wszechmogącego, rozpoznają głos Boga, przyjmują Boga Wszechmogącego, idą za Nim i mają szansę na dostąpienie zbawienia. Ci, którzy nie są owcami Boga, nie potrafią rozpoznać Jego głosu, a nawet osądzają i potępiają dzieło Boga w dniach ostatecznych. Na koniec zostaną ukarani tak, jak na to zasługują. Tak więc Bóg używa swych słów, by ujawnić każdy rodzaj osoby w dniach ostatecznych, sortując każdego wedle jego rodzaju, po czym nagrodzi dobrych i ukarze złych. Tak w pełni przejawia się sprawiedliwe usposobienie Boga”. Słysząc to, skłoniłam głowę i łzy popłynęły mi po twarzy. Wiedziałam, że faktycznie sprzeciwiałam się Bogu. Przypomniałam sobie, jak po raz pierwszy usłyszałam ludzi świadczących o tym, że Pan powrócił. Nie szukałam ani nie zgłębiałam tego, tylko ślepo słuchałam się duchownych i starszych, szerząc kłamstwa i zastraszając wierzących, aby nie badali prawdziwej drogi. W efekcie dostałam ataku kaszlu, przez który nie byłam w stanie wydusić słowa, rozchorowałam się, a potem złamałam obojczyk, a starszy He miał wypadek samochodowy. Pojęłam, że to nie były zwyczajne przypadki. Była to kara i zapłata za sprzeciw wobec Boga! Byłam jednak wtedy bardzo otępiała i nie wiedziałam, że muszę się przebudzić. Dalej potępiałam ukazanie się Boga i Jego dzieło i sprzeciwiałam się im, myśląc, że chronię drogę Pana i dbam o bezpieczeństwo trzody. Byłam taka otępiała! Nigdy bym nie pomyślała, że Błyskawica ze Wschodu, którą bez ustanku oczerniałam, potępiałam i której się sprzeciwiałam, to tak naprawdę Pan Jezus, na którego tak długo czekałam! Czułam niewymowny niepokój i żal. Nienawidziłam siebie za swoją ślepotę i głupotę, za to, że wierzyłam w Boga, nie rozpoznając Jego dzieła, że uległam wpływowi starszych i sprzeciwiałam się Bogu, potępiałam Go i przeszkadzałam wierzącym w badaniu prawdziwej drogi. Za swoje postępowanie zasługiwałam na to, żeby Bóg mnie ukarał. Ale Bóg nie brał pod uwagę moich wykroczeń, a nawet dał mi szansę, bym usłyszała Jego głos. Posłużył się hymnami ze swoimi słowami, których słuchała moja matka, a także omówieniami prawdy przeprowadzonymi przez Mu Yu, aby moje zdrętwiałe, nieustępliwe serce stopniowo się przebudziło i zyskało wgląd i bym przyjęła ukazanie się i dzieło Boga. Dzięki niech będą Bogu Wszechmogącemu za Jego miłosierdzie i zbawienie!

Potem chciwie pochłaniałam słowa Boga Wszechmogącego. Dzięki Jego słowom poznałam znaczenie Jego imienia w każdym z wieków, prawdę stojącą za Biblią, to, jak szatan zdeprawował ludzkość, i to, jak Bóg ją zbawia. Dowiedziałam się też między innymi, że główną przyczyną naszej grzeszności i sprzeciwu wobec Boga jest nasza szatańska natura, i pojęłam, jak wyzbyć się swojego zepsucia i dostąpić zbawienia. Zrozumiałam, że słowa i dzieło Boga Wszechmogącego są spełnieniem tego, co powiedział Pan Jezus: „Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść. Lecz gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę. Nie będzie bowiem mówił sam od siebie, ale będzie mówił to, co usłyszy, i oznajmi wam przyszłe rzeczy” (J 16:12-13). Dzięki słowom Boga Wszechmogącego zniknęły moje wątpliwości i pojęcia. Zyskałam całkowitą pewność, że są to osobiste wypowiedzi Boga. Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił i na którego tak długo czekałam. Czułam się jak dziecko, które po latach wróciło do swojej matki. Mimowolnie przycisnęłam do serca księgę ze słowami Boga i wybuchłam płaczem. Nienawidziłam siebie za to, że byłam taka ślepa i nie rozpoznałam Boga, że bezrozumnie potępiałam dzieło Boga w dniach ostatecznych i sprzeciwiałam się Mu i że stałam się przeszkodą dla wierzących, którzy chcieli zgłębiać prawdziwą drogę, osobą, która opierała się Bogu i walczyła z Nim. Uświadomiwszy to sobie, poczułam głęboki żal. Postanowiłam jak najszybciej zacząć głosić ewangelię, by przywieść przed oblicze Boga tych, których zwiodłam i którym przeszkodziłam, i zadośćuczynić za moje wykroczenia, a tym samym pocieszyć Boże serce. Potem dołączyłam do ewangelizatorów. Głosząc ewangelię, przekazywałam słowa Boga Wszechmogącego, pomagałam ludziom usłyszeć głos Boga i często opowiadałam o tym, jak kiedyś uparcie trzymałam się wybranych słów Biblii i czyniłam zło, sprzeciwiając się Bogu. Polecałam im, by wyciągnęli wnioski z moich wcześniejszych porażek. Widząc, że coraz więcej osób przyjmuje dzieło Boga w dniach ostatecznych, czułam się na swoim miejscu – byłam szczęśliwa i spokojna.

Patrząc wstecz na drogę, którą przeszłam, od sprzeciwu wobec Boga do podbicia przez Jego słowa, dostrzegam wielki wysiłek, jaki Bóg dla mnie podjął. Mimo mojego buntu, Bóg mnie nie porzucił. Pozwolił mi nawet usłyszeć Jego głos i powitać Go. Była to wielka Boża miłość i Boże zbawienie dla mnie! Dzięki niech będą Bogu Wszechmogącemu!


81. Niezapomniane doświadczenie z głoszenia ewangelii

Autorstwa Kiry, Włochy

Doświadczenie ewangelizacyjne, które wywarło na mnie największy wpływ, miało miejsce w kwietniu 2021 roku, kiedy to poznałam w intrenecie katolika o imieniu Rafael. Niosąc mu świadectwo o dziele Bożym w dniach ostatecznych i rozmawiając z nim, zauważyłam, że ma wysoki potencjał i szybko pojmuje prawdę. Przeczytawszy słowo Boga Wszechmogącego, poczuł, że to głos Boga i z tego względu chciał poszukiwać i zgłębiać prawdziwą drogę i aktywnie uczestniczyć w zgromadzeniach. Zaskoczyło mnie, gdy dostałam od siostry wiadomość z informacją, że Rafael wpadł na swojego katolickiego księdza i przestał uczęszczać na zgromadzenia. Słysząc to, uznałam, że zapewne wpojono mu wiele pojęć i błędnych przekonań. Natychmiast się z nim skontaktowałam i okazało się, że miał mętlik w głowie przez to, co mu powiedzieliśmy, ale nie określił dokładnie czego, ten mętlik dotyczył. Nie wiedziałam wtedy, jak z nim rozmawiać, w głowie miałam pustkę. Po prostu nie miałam pojęcia, co robić. Wołałam do Boga, prosząc, by kierował krokami Rafaela, jeśli jest on owieczką Bożą. Mówiłam, że gotowa jestem zrobić wszystko, co w mojej mocy, rozmawiając z nim.

Razem z siostrą Anilą zaprosiłam później Rafaela na spotkanie. Przyszedł bardzo zdenerwowany, wygłaszał hasła z zakresu religijnej doktryny, mówił o swoim oddaniu dla Pana Jezusa i o swojej silnej wierze. Uważał, że skoro Pan Jezus wcielił się, przybierając postać mężczyzny, nazywał Boga w niebie „Ojcem”, a ludzie ze świata religii zwyczajowo nazywają Boga w niebie „Bogiem Ojcem”, to Pan powinien powrócić w postaci mężczyzny. Ukazanie się i działanie Boga Wszechmogącego w postaci kobiety było dla niego nie do przyjęcia. Słysząc zapał, z jakim mówił, nie byłam pewna, od czego zacząć naszą rozmowę. Modliłam się do Boga, by mną pokierował. Następnie powiedziałam do Rafaela: „Zdaję sobie sprawę, że twoja wiara w Pana Jezusa jest bardzo silna, ale zastanówmy się nad tym wszystkim przez chwilę. Często modlimy się do Pana Jezusa, ale czy Go naprawdę znamy? Czy naprawdę wiemy, że Pan Jezus jest wcieleniem samego Boga? Czy naprawdę wiemy, że On jest prawdą, drogą i życiem? Czy śmiemy twierdzić, że znamy boską istotę Pana Jezusa? Czy śmiemy gwarantować, że gdy Pan Jezus powróci, to będziemy w stanie Go rozpoznać? Dlaczego właściwie w Niego wierzymy? Czy z powodu Jego ludzkiej rodziny lub wyglądu?”. Rafael nic nie odpowiedział. Przeczytałam mu więc kilka fragmentów słowa Boga Wszechmogącego: „W istocie wiara ludzi w Boga jest wiarą w Ducha Bożego, a nawet ich wiara w Boga wcielonego bierze się stąd, że to ciało jest ucieleśnieniem Ducha Bożego, co oznacza, że taka wiara jest nadal wiarą w Ducha. Istnieją różnice między Duchem i ciałem, ale dlatego, że to ciało pochodzi od Ducha i jest Słowem, które stało się ciałem, to, w co wierzy człowiek, jest nadal nieodłączną istotą Boga” (Tylko ci, którzy znają Boga i Jego dzieło, mogą zadowolić Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Wcielenie oznacza, że Duch Boży staje się ciałem, to jest Bóg staje się ciałem. Dzieło dokonywane przez ciało jest dziełem Ducha, które realizuje się w ciele, wyraża się w ciele. Nikt poza ciałem Boga nie może zrealizować misji wcielonego Boga. To znaczy, że tylko wcielenie Boga, owo zwykłe człowieczeństwo – i nikt inny – potrafi wyrazić boskie dzieło” (Istota ciała zamieszkiwanego przez Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu tych słów omówiłam je: „Wszyscy wiemy, że Pan Jezus urodził się w rodzinie cieśli. Wyglądał normalnie, powierzchownością nie różnił się od zwykłych ludzi, ale Jego ciało przyoblekał Duch Boga, a On sam był Bogiem wcielonym. Wierzymy w Niego nie dlatego, że był Żydem, nie dlatego, że Maria wydała go na świat, a już na pewno nie z powodu Jego płci czy wyglądu. Wierzymy w Niego, bo ma istotę Ducha Bożego, bo jest prawdą, drogą i życiem. Tylko On potrafił wyrazić prawdę i dokonać boskiego dzieła. A dlaczego wierzymy teraz w Boga Wszechmogącego? Wierzymy, bo Bóg Wszechmogący jest Panem Jezusem, który powrócił, jest Duchem Pana Jezusa, przyobleczonym ponownie w ciało zwykłej osoby, żyjącej wśród nas, wyrażającej prawdy i dokonującej dzieła sądu i obmywania w dniach ostatecznych. Bóg Wszechmogący i Pan Jezus mają to samo źródło i obaj mają istotę Ducha Bożego. Nieważne, w jakiej rodzinie przyszło na świat to wcielenie Boga, nieważne, jak wygląda i jaką ma płeć – żadna z tych rzeczy nie zmienia Jego istoty. Bóg Wszechmogący wyraził wiele prawd i dokonuje dzieła sądu w dniach ostatecznych. To dowodzi, że Bóg Wszechmogący jest wcieleniem Ducha Bożego i Panem Jezusem, który powrócił”.

Rafael stopniowo skłaniał się do poszukiwania prawdy. Powiedział, że zgadza się ze mną w stu procentach, ale wciąż nie pojmuje, dlaczego Bóg tym razem postanowił wcielić się w postać kobiety. Widząc, że zaczyna ustępować, zapytałam: „Czy możemy decydować o postaci lub płci, jakie Bóg przyjmuje, by działać w ciele? Gdy matka wydaje nas na świat, nie decydujemy o tym, jak wygląda, i niezależnie od tego, jak wygląda, musimy to zaakceptować. Taki rozum powinny mieć dzieci. Czy się z tym zgadzasz?”. Rafael skinął głową i powiedział: „Oczywiście, że nie mamy prawa decydować”. Mówiłam dalej: „Czy możemy podobnie decydować, jakiego rodzaju ciało wybrał teraz Bóg, aby się wcielić – ciało mężczyzny czy kobiety? Czyż nie jest irracjonalne mówienie, że jeśli Bóg przybędzie jako mężczyzna, to Go przyjmę, a jeśli jako kobieta, to nie? Płeć wcielenia Boga to sprawa samego Boga i to On o tym decyduje. Czy nie jest prawdą, że jako ludzie nie mamy kwalifikacji, by to komentować? Bóg jest Panem stworzenia. Mądrość Boga przewyższa niebiosa, a Jego myśli wyżej stoją niż myśli ludzi. My sami nie znaczymy nic; jak mielibyśmy zgłębić mądrość Boga w Jego dziele? Jeśli chodzi o pojawienie się Boga i Jego dzieło, nie mamy żadnego prawa wyboru. Bóg stał się ciałem i skoro wyraża prawdy i dokonuje dzieła Bożego, to jest samym Bogiem bez względu na płeć, a my powinniśmy to zaakceptować i podporządkować się. Tylko w ten sposób postępują racjonalne i inteligentne osoby”. Rafael słuchał uważnie i mi się nie sprzeciwiał.

Przeczytałam mu kilka fragmentów z Biblii: „Na początku było Słowo, a Słowo było u Boga i Bogiem było Słowo” (J 1:1). „A ziemia była bezkształtna i pusta i ciemność była nad głębią, a Duch Boży unosił się nad wodami” (Rdz 1:2). „Stworzył więc Bóg człowieka na swój obraz, na obraz Boga go stworzył; stworzył ich mężczyzną i kobietą” (Rdz 1:27). „Zatem strzeżcie się pilnie; nie widzieliście bowiem żadnej podobizny w tym dniu, kiedy Jahwe przemówił do was na Horebie spośród jeziora ognia: Abyście się nie zepsuli i nie czynili sobie rzeźbionego posągu, podobizny wszelkiej postaci w kształcie mężczyzny lub kobiety; w kształcie jakiegokolwiek zwierzęcia, które jest na ziemi, w kształcie wszelkiego ptaka skrzydlatego, który lata w powietrzu; w kształcie czegokolwiek, co pełza po ziemi, w kształcie wszelkiej ryby, która jest w wodach pod ziemią” (Pwt 4:15-18). Omówiłam je: „Te fragmenty Biblii mówią nam, że Bóg ma duchową istotę, nie ma stałej postaci i nie pozwala, by ludzie tworzyli Jego podobiznę, by ją czcić. W Księdze Rodzaju napisano, że na początku Bóg stworzył mężczyznę, a później kobietę na swój własny obraz. Czy zatem Bóg ma płeć męską, czy żeńską? Możesz twierdzić, że męską, jednak Bóg stworzył także kobietę na swój obraz. Możesz twierdzić, że żeńską, a jednak Bóg stworzył także mężczyznę na swój obraz. O co więc tu chodzi? Bóg jest sprawiedliwy i stworzył mężczyznę oraz kobietę na swój własny obraz. Za pierwszym razem wcielił się, przybierając postać mężczyzny, a w dniach ostatecznych - postać kobiety, czyli obie płcie traktuje równo. Gdyby dwa razy wcielił się, przybierając postać mężczyzny, byłoby to niesprawiedliwe wobec kobiet. Mówienie, że Bóg ma płeć albo męską, albo żeńską, to ograniczanie Boga, a On tego nienawidzi najbardziej. Za każdym razem, gdy Bóg się wciela, robi to, by zbawić ludzkość, a wcielenie oznacza przyjęcie ludzkiej postaci, męskiej albo żeńskiej. Niezależnie jednak od płci wcielenia, istota Boga jest odwiecznie niezmienna”. Wydawało mi się, że to omówienie trafiło do Rafaela i szczerze zgodził się z moimi słowami. Posłałam mu potem kilka fragmentów słowa Boga Wszechmogącego: „Każdy etap dzieła dokonywanego przez Boga ma swoje praktyczne znaczenie. Kiedy Jezus przyszedł tamtym razem, przyszedł jako mężczyzna, jednak gdy Bóg przychodzi tym razem, Jego forma jest kobieca. Jak zatem widzisz, to, że Bóg stworzył zarówno mężczyzn, jak i kobiety, można wykorzystać w Jego dziele, a w Bogu nie istnieje podział na płcie. Gdy Jego Duch przychodzi, może On przybrać takie ciało, jak chce, a owo ciało może Go reprezentować; ciało to może reprezentować Boga niezależnie od tego, czy jest ono męskie, czy kobiece, dopóki jest ciałem Jego wcielenia. Gdyby Jezus, kiedy przyszedł, pojawił się na świecie jako kobieta, czyli gdyby przez Ducha Świętego poczęta została dziewczynka zamiast chłopca, to tamten etap dzieła tak czy inaczej zostałby wypełniony. Gdyby tak właśnie było, to wówczas aktualny etap dzieła musiałby w zamian zostać wypełniony przez mężczyznę, jednak samo dzieło tak czy inaczej zostałoby wypełnione. Dzieło dokonane na każdym z etapów posiada swoje znaczenie; żaden z etapów dzieła nie powtarza się ani nie kłóci się z innym” (Dwa wcielenia dopełniają znaczenia wcielenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Gdyby Bóg przyoblekł się w ciało tylko jako mężczyzna, ludzie określiliby Go jako mężczyznę, jako Boga mężczyzn i nigdy nie uwierzyliby Mu, że jest Bogiem kobiet. Mężczyźni wtedy by uznali, że Bóg jest tej samej płci co oni, że Bóg jest głową mężczyzn, ale co wtedy z kobietami? To jest niesprawiedliwe; czy nie jest to traktowanie preferencyjne? Gdyby tak było, to wszyscy ci, których Bóg zbawił, byliby mężczyznami tak jak On, a żadna kobieta nie byłaby zbawiona. Kiedy Bóg stworzył ludzkość, stworzył Adama i Ewę. Nie stworzył tylko Adama, ale stworzył zarówno mężczyznę, jak i kobietę na swój obraz. Bóg jest nie tylko Bogiem mężczyzn – jest również Bogiem kobiet” (Wizja dzieła Bożego (3), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Bóg jest nie tylko Duchem Świętym, tym konkretnym Duchem, siedmiokrotnie wzmożonym Duchem czy wszechogarniającym Duchem, ale także człowiekiem, zwykłym, wręcz wyjątkowo pospolitym człowiekiem. Jest nie tylko mężczyzną, ale także kobietą. Są Oni do siebie podobni pod tym względem, że oboje urodzili się z ludzi, a różni dlatego, że jeden z nich został poczęty przez Ducha Świętego, a drugi urodził się z człowieka, chociaż pochodzi bezpośrednio od Ducha. Są Oni podobni dlatego, że oba wcielone ciała Boga wykonują dzieło Boga Ojca, a różnią się tym, że jeden z nich dokonał dzieła odkupienia, podczas gdy drugi dokonuje dzieła podboju. Obaj reprezentują Boga Ojca, ale jeden jest Odkupicielem przepełnionym serdeczną dobrocią i miłosierdziem, a drugi jest Bogiem sprawiedliwości wypełnionym gniewem i sądem. Jeden z nich jest Naczelnym Wodzem, który rozpoczął dzieło odkupienia, a drugi jest Bogiem sprawiedliwym, który dokonuje dzieła podboju. Jeden jest Początkiem, a drugi Końcem. Jeden jest bezgrzesznym ciałem, a drugi jest ciałem, które dopełnia odkupienia, kontynuuje dzieło i nigdy nie jest grzeszne. Oboje są tym samym Duchem, ale zamieszkują w różnych ciałach, urodzili się w różnych miejscach i dzieli Ich kilka tysięcy lat. Jednak całe Ich dzieło wzajemnie się uzupełnia, nigdy nie stoi w żadnej sprzeczności i można o nim mówić jednym tchem. Oboje są ludźmi, ale jeden był malutkim chłopcem, a drugi to nowo narodzona dziewczynka” (Jakie jest twoje pojmowanie Boga? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słowa Bożego Anila je omówiła: „Dzieło Boga jest zawsze nowe, nigdy stare, nigdy się nie powtarza. Dzieło Boga wciąż się odnawia, zmienia i wywyższa. Gdyby Bóg powtarzał swoje dzieło, ludzie by Go zapewne ograniczali i nie mielibyśmy o Nim prawdziwej wiedzy. Za pierwszym razem Bóg wcielił się, przybierając postać mężczyzny, więc co by było, gdyby Pan powrócił w ciele ponownie jako mężczyzna? Ludzie by ograniczyli Boga do płci męskiej, myśląc, że Bóg uznaje wyłącznie mężczyzn, faworyzuje mężczyzn. Uważaliby, że nie miłuje kobiet i ich unika, przez co kobiety byłyby już zawsze dyskryminowane. Czy tak to należy rozumieć? Czy jest to sprawiedliwe wobec kobiet? Czy jest to zgodne z intencją Boga? Czy to nie są tylko ludzkie pojęcia i wyobrażenia? Bóg jest sprawiedliwy, równo traktuje mężczyzn i kobiety. Raz wcielił się, przybierając postać mężczyzny, drugi raz – kobiety. To naprawdę ma sens! Bóg wcielający się jako kobieta w dniach ostatecznych zburzył pojęcia ludzi, odwrócił niedorzeczne rozumienie Boga, przełamał ograniczenia, jakie ludzie na Niego nakładają, pokazując, że Bóg jest Bogiem nie tylko mężczyzn, ale i kobiet. Jest Bogiem całej ludzkości. Nikt nie może poprzez pojęcia ograniczać Boga tylko do płci męskiej lub żeńskiej”.

Gdy Anila skończyła, dodałam jeszcze: „Tak naprawdę nie ma znaczenia postać, w jakiej wciela się Bóg, bo Jego istota się nie zmienia. Te postacie to Duch Boży, stający się ciałem. Przedstawiają one samego Boga i potrafią dokonywać boskiego dzieła. W Wieku Łaski Bóg stał się ciałem i ukrzyżowano Go jako ofiarę za grzechy ludzi. Pan Jezus był mężczyzną i był w stanie umrzeć na krzyżu, by odkupić ludzkość. Gdyby Bóg wcielił się za pierwszym razem, przybierając postać kobiety, również byłby w stanie dokonać dzieła odkupienia i wyrazić prawdę, by wskazać ludzkości ścieżkę pokuty. Dlatego też płeć i wygląd wcielenia Boga nie są istotne, tak samo jak nie jest istotne, czy wygląda On na kogoś wielkiego. Ważne jest to, że On posiada istotę Boga, wyraża prawdę i dokonuje dzieła zbawienia ludzkości. Na to winniśmy zwracać baczną uwagę, zgłębiając prawdziwą drogę”. Potem przeczytałam mu kolejny fragment słowa Bożego: „Ten, który jest Bogiem wcielonym, powinien mieć w sobie istotę Boga i ten, który jest Bogiem wcielonym, powinien wypowiadać słowa Boże. Ponieważ Bóg staje się ciałem, rozpocznie dzieło, jakiego zamierza dokonać, i ponieważ Bóg staje się ciałem, wyrazi to, czym jest, a także będzie w stanie przynieść człowiekowi prawdę, obdarzyć go życiem oraz wskazać mu drogę. Ciało, które nie ma istoty Boga, zdecydowanie nie jest Bogiem wcielonym – co do tego nie ma wątpliwości. Jeśli człowiek zamierza sprawdzić, czy Bóg wcielił się w dane ciało, musi to stwierdzić na podstawie wyrażanego przez Niego usposobienia oraz wypowiadanych przez Niego słów. To oznacza, że aby potwierdzić, czy ma się do czynienia z ciałem, w które wcielił się Bóg, czy nie i czy ma się do czynienia z prawdziwą drogą, czy nie, trzeba to zrobić na podstawie Jego istoty. Zatem dla ustalenia, czy jest to ciało wcielonego Boga, kluczowa będzie Jego istota (Jego dzieło, wypowiedzi, usposobienie i wiele innych aspektów), nie zaś wygląd zewnętrzny. Jeżeli ktoś analizuje tylko Jego wygląd zewnętrzny, a przez to nie dostrzega Jego istoty, pokazuje to, że ten człowiek jest ciemnym ignorantem” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Omówiłam to tak: „Słowa Boga są jasne. By upewnić się, że jest to wcielenie Boga, należy zapytać, czy potrafi On wyrażać prawdę i dokonywać dzieła Bożego. Jeśli nie skupiasz się na nasłuchiwaniu głosu Boga, badając prawdziwą drogę, a zamiast tego wydajesz osądy na podstawie wyglądu i płci wcielenia, czy nie popełniasz tego samego błędu, co faryzeusze sprzeciwiający się Panu Jezusowi? Faryzeusze widzieli, że Jego pochodzenie i wygląd w ogóle nie zgadzają się z ich pojęciami i złudzeniami na temat Mesjasza, więc osądzili i potępili Pana Jezusa, nie szukając ani nie zgłębiając Jego słów lub dzieła. Na koniec doprowadzili do Jego ukrzyżowania, obrażając usposobienie Boga, więc zostali ukarani i potępieni. Jeśli ludzie nie czytają słowa Boga Wszechmogącego, nie nasłuchują głosu Boga, wypierają się Boga Wszechmogącego i się Mu sprzeciwiają z powodu wcielenia w postaci kobiety, bo kłóci się to z ich pojęciami, czyż nie jest to ponowne ukrzyżowanie Boga?”.

Gdy omówiłyśmy słowo Boże z Rafaelem, powiedział, że będzie dalej poszukiwał prawdy, a gdy zaprosiłam go na zgromadzenie następnego wieczoru, od razu się zgodził. Ku mojemu zaskoczeniu nie zjawił się jednak na zgromadzeniu i nie odbierał ode mnie telefonu. Zmartwiłam się. Każdego ranka po przebudzeniu przesyłałam mu fragment słowa Bożego, licząc, że w końcu odpowie. Nie czytał jednak moich wiadomości i zaczęłam już tracić nadzieję. Prosiłam braci i siostry, by się z nim skontaktowali, ale on zapadł się pod ziemię. Ponownie opanowało mnie poczucie braku sensu i uznałam, że tak już mało być. Gdy już chciałam dać sobie z nim spokój, natrafiłam na artykuł o doświadczeniach pewnej siostry, która dzieliła się ewangelią z pewnym Włochem. Tak się złożyło, że znałam tego brata, ponieważ właśnie współpracował ze mną przy głoszeniu ewangelii. Miał dobre człowieczeństwo i czyste rozumienie prawdy, więc nie spodziewałam się, że miał aż tyle pojęć podczas przyjmowania ewangelii, ani że siostra nie była w stanie się z nim skontaktować przez dwa miesiące. Mimo to, ta siostra się nie poddała. Czekała i szukała okazji, by omawiać z nim słowo Boże, aż w końcu słowo Boga Wszechmogącego wyleczyło go ze wszystkich pojęć, jedno po drugim i przyjął dzieło Boga w dniach ostatecznych. Doświadczenie tej siostry głęboko mnie poruszyło i równocześnie wywołało poczucie wstydu. Bóg wykonał ogromne dzieło, zapłacił wielką cenę i zaplanował wiele osób, wydarzeń i rzeczy dla każdego, kto przed Nim staje. Jeśli rozumiałam pełne troski rozważania Boga dotyczące zbawienia ludzi, to powinnam brać pod uwagę Jego intencję. A tymczasem, przy drobnych trudnościach, byłam gotowa się wycofać i zrezygnować. Brakowało mi wytrwałości. Gdzie były moja lojalność i moje świadectwo? Przeczytałam wtedy słowo Boże: „Głosząc ewangelię, musisz najpierw wypełnić swoje zobowiązanie. Musisz kierować się swoim sumieniem oraz rozumem i zrobić wszystko, co możesz, oraz wszystko, co powinieneś. Osobie, która bada prawdziwą drogę, musisz z miłością pomóc rozwiązać problem dotyczący pojęć i udzielić odpowiedzi na jej pytania. Jeśli nie potrafisz wymyślić rozwiązania, możesz znaleźć kilka odpowiednich fragmentów słów Boga do odczytania albo pokazać jej pasujące materiały wideo ze świadectwami opartymi na doświadczeniu lub jakieś inne odpowiednie filmy ewangelizacyjne zawierające świadectwa. Bardzo możliwe, że takie działania okażą się skuteczne, a w najgorszym wypadku przynajmniej wypełnisz swoją powinność i nie będziesz czuć wyrzutów sumienia. Jeśli jednak wykonujesz swój obowiązek pobieżnie, chcąc po prostu dobrnąć do końca, możesz cały ten proces opóźnić i niełatwo będzie pozyskać tę osobę. Głosząc ewangelię innym, trzeba wypełnić swoje zobowiązanie. Co powinno się rozumieć poprzez »zobowiązanie«? Jak dokładnie należy wcielić je w życie i zastosować? Cóż, powinieneś zrozumieć, że powitawszy Pana i doświadczywszy dzieła Boga w dniach ostatecznych, masz obowiązek nieść świadectwo o Jego dziele tym, którzy wyczekują tego, że się pojawi. Jak więc podzielisz się z nimi ewangelią? Zarówno w sieci, jak i w rzeczywistym świecie, powinieneś głosić ją w sposób, który skutecznie pozyska ludzi. Nie możesz głosić ewangelii tylko wtedy, gdy masz na to ochotę bądź masz dobry humor, a kiedy go nie masz, to przestajesz. Nie możesz też robić tego zgodnie z własnymi preferencjami – decydować o tym, kto otrzyma specjalne traktowanie, głosić ewangelii tym, których lubisz, a nie głosić jej tym, których nie lubisz. Ewangelię trzeba głosić zgodnie z wymogami Boga i zasadami Jego domu. Powinieneś wypełnić zobowiązanie i obowiązek istoty stworzonej, zrobić wszystko, co się da, by tym, którzy badają prawdziwą drogę, świadczyć o prawdach, które rozumiesz oraz o słowach i dziele Boga. Tak właśnie wypełnia się zobowiązanie i obowiązek istoty stworzonej. Co powinien zrobić człowiek, gdy szerzy ewangelię? Powinien wypełniać swoją odpowiedzialność, robić wszystko, co w jego mocy i być gotów zapłacić każdą cenę” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jak więc należy traktować kogoś, kto bada prawdziwą drogę? Dopóki podporządkowuje się zasadom domu Bożego dotyczącym szerzenia ewangelii, mamy obowiązek mu ją głosić; a nawet jeśli jego obecna postawa jest słaba i nieakceptująca, musimy wykazać się cierpliwością. Jak długo i do jakiego stopnia musimy być cierpliwi? Aż taki ktoś cię odrzuci, odmówi wstępu do swojego domu, a wszelkie rozmowy, dzwonienie do niego i wysyłanie kogoś innego z zaproszeniem nie przyniesie skutku, aż zacznie cię ignorować. Wówczas nie da się głosić mu ewangelii. Wtedy spełniłeś swoją powinność. Na tym właśnie polega wykonywanie obowiązku. Jednakże dopóki istnieje odrobina nadziei, powinieneś imać się każdego sposobu i robić wszystko, co w twojej mocy, by czytać takiej osobie słowa Boga i nieść świadectwo o Jego dziele. Powiedzmy na przykład, że utrzymujesz z kimś kontakt od dwóch lub trzech lat. Wielokrotnie próbowałeś głosić tej osobie ewangelię i nieść świadectwo o Bogu, ale ona nie ma zamiaru tego przyjąć. Mimo to jej zdolność pojmowania jest całkiem dobra i naprawdę jest ona potencjalnym odbiorcą ewangelii. Co powinieneś zrobić? Przede wszystkim absolutnie nie rezygnować z tej osoby, lecz utrzymywać z nią normalne stosunki, nadal czytać jej słowa Boga i nieść świadectwo o Jego dziele. Nie rezygnuj z niej, bądź cierpliwy aż do końca. Pewnego dnia ten ktoś ocknie się i poczuje, że nadszedł czas, aby zbadać prawdziwą drogę. Dlatego właśnie praktykowanie cierpliwości i wytrwałość aż do końca są tak ważnym aspektem szerzenia ewangelii. Dlaczego należy to robić? Ponieważ jest to obowiązek stworzonej istoty. Skoro masz kontakt z tą osobą, to masz obowiązek i odpowiedzialność głosić jej Bożą ewangelię. Od momentu, gdy po raz pierwszy usłyszy słowa Boże i ewangelię, do czasu, gdy się nawróci, zajdzie wiele procesów, a to wymaga czasu. Ten okres wymaga od ciebie cierpliwości i oczekiwania, aż nadejdzie dzień, kiedy osoba ta się nawróci i przyprowadzisz ją przed oblicze Boga, z powrotem do Jego domu. To jest twój obowiązek. Co to jest obowiązek? Jest to odpowiedzialność, od której nie można się uchylić, do której jest się moralnie zobowiązanym. To jest jak relacja matki z dzieckiem. Niezależnie od tego, jak nieposłuszne lub złośliwe jest dziecko lub jeśli jest chore i nie chce jeść, jaki jest obowiązek matki? Wiedząc, że to jest jej dziecko, troszczy się o nie, kocha je i troskliwie się nim opiekuje. Nie ma znaczenia, czy dziecko uznaje ją za swoją matkę, czy nie, i nie ma znaczenia, jak ją traktuje – ona pozostaje u jego boku, chroniąc je, nie opuszczając go ani na chwilę, nieustannie oczekując, aż uwierzy, że ona jest jego matką, i powróci w jej objęcia. W ten sposób nieustannie nad nim czuwa i troszczy się o nie. To właśnie oznacza odpowiedzialność; to właśnie oznacza bycie moralnie zobowiązanym. Gdyby ci, którzy zajmują się szerzeniem ewangelii, praktykowali w ten sposób, z tak kochającym sercem dla ludzi, to przestrzegaliby zasad szerzenia ewangelii i byliby w zupełności zdolni do osiągania rezultatów” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Przeczytawszy słowo Boże, poczułam wstyd. Bóg jasno określa obowiązki, jakie powinni wykonywać ewangelizatorzy. Sytuacja każdego potencjalnego odbiorcy ewangelii jest inna i tak ją należy traktować. Nie można kierować się swymi pojęciami, wyobrażeniami i uprzedzeniami, by ich unikać i ograniczać, a już na pewno nie można z nich pochopnie rezygnować. Jeśli zgodnie z zasadami określasz kogoś jako odpowiedniego odbiorcę ewangelii, musisz zrobić wszystko i użyć wszelkich środków, by nieść mu świadectwo o dziele Boga w dniach ostatecznych i prowadzić go do Boga. Takimi zasadami należy kierować się podczas głoszenia ewangelii. Jednakże w moim przypadku, już wkrótce po tym, jak straciłam kontakt z bratem Rafaelem, skończyła mi się cierpliwość i współczucie. To był dla mnie trudny czas i nie chciałam raz po raz próbować nawiązywać z nim rozmowę. Czułam, że skoro nas ignoruje, nie odbiera telefonu i nie czyta wiadomości, nie mogę zrobić nic więcej. Omawiałam z nim to, co powinnam, ale to Rafael tego nie przyjmował. Nie mogłam poświęcać temu więcej energii, więc na razie go sobie odpuściłam. Czułam się jednak nieswojo. Wciąż uważałam, że ten brat ma autentyczną wiarę, wysoki potencjał i zdolność do zrozumienia prawdy, ale wpadł w pułapkę religijnych pojęć, bo został zbałamucony i zwiedziony przez księdza. Musiałam mu pomóc w tym krytycznym momencie, nie mogłam przyglądać się temu z boku. Musiałam wypełniać obowiązki ewangelizatora. Wysłałam mu więc artykuł ze świadectwem opartym na doświadczeniu, z nadzieją, że mu pomoże. Niezależnie od tego, czy go przeczyta, musiałam zrobić wszystko, co w mojej mocy.

Kilka dni później napisał mi taką oto wiadomość: „Modliłem się przez cały ten czas. Choć się nie odzywałem, wiem, że Bóg poszukuje naszych serc. Moje serce wołało do Boga Wszechmogącego, by mnie oświecił i prowadził, żebym nie popełnił błędu i nie obraził Boga”. Byłam poruszona. Napisał mi też: „Ten świat jest zepsuty i zły. Trudno jest ludziom zbliżyć się do Boga. Jedyną bronią przeciwko złu są słowo Boga Wszechmogącego i Biblia”. Przyjął słowo Boga Wszechmogącego, a to znaczyło, że potrafi zrozumieć głos Boga i jest nadzieja, że go odzyskamy. Wiedziałam jednak, że toczy zaciętą walkę wewnętrzną, i bałam się, że w każdej chwili może przestać czytać moje wiadomości. Niepokoiłam się, więc, by się uspokoić, pomodliłam się do Boga. Przypomniał mi się wtedy fragment słowa Bożego: „Bóg w żadnym wypadku nie porzuciłby ludzkości tak łatwo, ani w ostatniej chwili”. Zainspirowana tymi słowami od, razu przeczytałam kilka fragmentów słowa Bożego: „W księdze Jonasza 4:10-11 odnotowano następujący fragment: »Wtedy rzekł Jahwe: „Troszczyłeś się o tykwę, nad którą się nie trudziłeś, ani nie sprawiłeś, że urosła; bo urosła w jedną noc i w jedną noc uschła, a ja nie miałbym troszczyć się o Niniwę, to wielkie miasto, w którym jest więcej niż sto dwadzieścia tysięcy ludzi, którzy nie odróżniają swej prawicy od lewicy, a także dużo bydła?”«. Oto prawdziwe słowa Boga Jahwe, odnotowane podczas rozmowy Boga z Jonaszem. Choć dialog ten jest krótki, wybrzmiewa w nim troska Stwórcy o ludzkość i Jego niechęć do zostawienia rodzaju ludzkiego własnemu losowi” (Sam Bóg, Jedyny II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Chociaż Jonaszowi powierzono obwieszczenie słów Jahwe adresowanych do ludu Niniwy, to jednak Jonasz nie zrozumiał zamiarów Jahwe, ani też Jego obaw i oczekiwań związanych z mieszkańcami miasta. Udzielając Jonaszowi reprymendy, Jahwe chciał mu zakomunikować, że ludzkość jest tworem Jego własnych rąk; że Bóg włożył wiele wysiłku w każdego człowieka; że każdy człowiek dźwigał na swoich barkach Boże oczekiwania; że każdy człowiek cieszył się zaopatrzeniem Bożego życia; i że każdy człowiek kosztował Boga wiele wysiłku. Udzielając reprymendy Jonaszowi, Bóg powiedział również, że troszczy się o ludzkość, która jest dziełem Jego rąk, tak jak Jonasz troszczy się o tykwę. Bóg w żadnym wypadku nie porzuciłby ludzkości tak łatwo, ani w ostatniej chwili; zwłaszcza dlatego, że w murach miasta było tak wiele dzieci i niewinnych zwierząt domowych” (Sam Bóg, Jedyny II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boga bardzo mnie poruszyły, więc zwróciłam się do Rafaela: „Bracie, jesteś pojętny i umiesz zrozumieć głos Boga. Bóg wcielił się w dniach ostatecznych i wyraził dla nas miliony słów prawdy, by zbawić nas od więzów grzechu i oczyścić przed wkroczeniem do Jego królestwa. Mam nadzieję, że poddasz rozwadze kwestię naszego przeznaczenia i wyników. Będę się za ciebie modlić. Niech Bóg otworzy twe serce i pozwoli ci wkrótce wrócić do Jego domu”. Wysłałam mu jeszcze odczytania trzech fragmentów słowa Bożego. Był wśród nich fragment, który skłonił go do refleksji i stał się punktem zwrotnym. Słowa Boga mówią: „Powrót Jezusa jest wielkim zbawieniem dla tych, którzy są w stanie przyjąć prawdę, natomiast dla tych, którzy nie są w stanie jej przyjąć, jest znakiem potępienia. Powinniście wybrać własną drogę, nie powinniście bluźnić przeciwko Duchowi Świętemu ani odrzucać prawdy. Nie powinniście być ignorantami i arogantami, ale osobami podporządkowującymi się przewodnictwu Ducha Świętego, pragnącymi prawdy i poszukującymi jej – tylko na tej drodze odniesiecie korzyść. Radzę wam ostrożnie podążać ścieżką wiary w Boga. Nie wyciągajcie pochopnie wniosków; co więcej, nie bądźcie zbyt swobodni i nierozważni w swojej wierze w Boga. Powinniście wiedzieć, że ci, którzy wierzą w Boga, powinni co najmniej mieć pokorne i bogobojne serca. Ci, którzy usłyszeli prawdę, a jednak wzgardzili nią, są głupcami i ignorantami. Ci, którzy usłyszeli prawdę, a jednak pochopnie wyciągają wnioski lub ją potępiają, są pełni arogancji. Nikt, kto wierzy w Jezusa, nie jest uprawniony do przeklinania ani potępienia innych. Powinniście być osobami rozsądnymi i akceptującymi prawdę. Być może po wysłuchaniu drogi prawdy i przeczytaniu słowa życia wierzysz, że tylko jedno na dziesięć tysięcy tych słów jest zgodne z twoimi poglądami i z Biblią, a więc powinieneś dalej szukać w jednej dziesięciotysięcznej części tych słów. Nadal radzę zachowywać pokorę, abyś nie był zbyt pewny siebie i nie wywyższał się zanadto. Z odrobiną bogobojnego serca otrzymasz większe światło. Jeśli uważnie przeanalizujesz te słowa i wielokrotnie się nad nimi zastanowisz, zrozumiesz, czy są one prawdą i czy są one życiem, czy też nie. Być może po przeczytaniu tylko kilku zdań niektórzy ludzie ślepo potępią te słowa, mówiąc: »To tylko jakieś oświecenie Ducha Świętego« lub »To fałszywy chrystus przyszedł prowadzić ludzi na manowce«. Ci, którzy mówią takie rzeczy, są zaślepieni przez ignorancję! Rozumiesz zbyt mało z Bożego dzieła i Bożej mądrości; radzę ci zacząć od nowa! Nie wolno wam ślepo potępiać słów wypowiedzianych przez Boga z powodu pojawienia się fałszywych chrystusów w dniach ostatecznych i nie wolno wam być tymi, którzy bluźnią przeciwko Duchowi Świętemu, ponieważ obawiacie się, że zostaniecie wprowadzeni w błąd. Czy nie byłaby to wielka szkoda? Jeżeli po dokładnym zbadaniu nadal uważasz, że te słowa nie są prawdą, nie są drogą i nie są wypowiedzią Boga, to ostatecznie zostaniesz ukarany i pozostaniesz bez błogosławieństw. Jeśli nie możesz przyjąć takiej prawdy, powiedzianej tak jasno i wyraźnie, to czy nie jesteś nieprzygotowany na Boże zbawienie? Czyż nie jesteś kimś, kto nie został wystarczająco pobłogosławiony, by powrócić przed tron Boży? Pomyśl o tym! Nie bądź pochopny i żywiołowy, i nie traktuj wiary w Boga jako gry. Zastanów się ze względu na swoje przeznaczenie, ze względu na swoje perspektywy, ze względu na swoje życie i nie baw się sobą. Czy potrafisz przyjąć te słowa?” (Zanim ujrzysz duchowe ciało Jezusa, Bóg stworzy już na nowo niebo i ziemię, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Tamtego dnia Rafael przeczytał ten fragment i wysłał mi długą wiadomość na temat tego, co czuł, czytając ten fragment i co z niego zrozumiał. Wiedziałam, że jest w rozterce, i bałam się, że pójdzie złą ścieżką, że bojąc się wiary w Boga Wszechmogącego, wybierze inne wyznanie i zdradzi Pana Jezusa. Posłałam mu fragment słowa Bożego i omówiłam go: „Kościół Boga Wszechmogącego nie należy do żadnej grupy religijnej. Powstał dlatego, że Pan Jezus powrócił, ukazał się i działa, a nie dlatego, że ktoś założył nowe wyznanie. Bóg Wszechmogący wyraża prawdy, by czynić dzieło sądu, wprowadza w Wiek Królestwa i kończy Wiek Łaski. Poza samym Bogiem wcielonym nie ma na świecie przywódcy ani nikogo wielkiego lub słynnego, kto mógłby wyrazić prawdy, prowadzić lub zbawić ludzkość. Choć dzieło Boga Wszechmogącego jest inne od dzieła Pana Jezusa czy Jahwe, są Oni w istocie tym samym Bogiem. Jahwe, Jezus i Bóg Wszechmogący są różnymi imionami, używanymi przez Boga w różnych wiekach. Nieważne jednak, jak zmienia się imię i dzieło Boga, Jego istota jest niezmienna. Bóg jest wiecznie Bogiem. Bóg mówi: »Dzieło, którego dokonał Jezus, reprezentowało imię Jezusa i Wiek Łaski, natomiast dzieło dokonane przez Jahwe reprezentowało Jahwe i Wiek Prawa. Dzieło każdego z nich było dziełem jednego Ducha w dwóch różnych wiekach. (…) Mimo że byli Oni nazywani dwoma różnymi imionami, był to ten sam Duch, który zrealizował oba etapy dzieła, a dzieło zachowało ciągłość. Ponieważ imię było inne i treść dzieł była inna, także i wiek był inny. Kiedy przyszedł Jahwe, był to wiek Jahwe, a kiedy przyszedł Jezus, był to wiek Jezusa. I tak przy każdym przyjściu Bóg jest nazywany jednym imieniem, które reprezentuje jeden wiek i zapoczątkowuje nową ścieżkę, a na każdej nowej ścieżce Bóg przyjmuje nowe imię, które pokazuje, że Bóg jest zawsze nowy i nigdy nie jest stary oraz że Jego dzieło nigdy nie przestaje się rozwijać. Historia zawsze idzie naprzód i tak samo jest z dziełem Boga. Aby Jego plan zarządzania obejmujący sześć tysięcy lat został zrealizowany do końca, plan ten musi ciągle się rozwijać. Każdego dnia musi On dokonywać nowego dzieła, każdego roku musi dokonywać nowego dzieła; musi wyznaczać nowe ścieżki, dawać początek nowym wiekom, rozpoczynać nowe i większe dzieło, a wraz z tym przynosić nowe imiona i nowe dzieło. (…) Od dzieła Jahwe do dzieła Jezusa i od dzieła Jezusa do dzieła na obecnym jego etapie, te trzy etapy w nieprzerwanym ciągu obejmują cały zakres Bożego zarządzania i są one dziełem jednego Ducha. Od stworzenia świata Bóg zawsze pracował nad zarządzaniem ludzkością. On jest Początkiem i Końcem, jest Pierwszym i Ostatnim, i On jest Tym, który rozpoczyna wiek, i Tym, który doprowadza go do końca. Trzy etapy dzieła, w różnych wiekach i miejscach, są niewątpliwie dziełem jednego Ducha. Wszyscy ci, którzy rozdzielają te trzy etapy, sprzeciwiają się Bogu. Teraz wypada, abyś zrozumiał, że całe dzieło od pierwszego etapu do dziś jest dziełem jednego Boga, dziełem jednego Ducha. Nie może być co do tego żadnych wątpliwości« (Wizja dzieła Bożego (3), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowo Boga Wszechmogącego jest jasne. Boże dzieło zbawienia ludzkości dokonuje się w trzech etapach. Pierwszy etap to dzieło w Wieku Prawa, gdy Jahwe ustanowił prawa, by poprowadzić Izraelitów do życia na ziemi. Drugi etap to dzieło odkupienia w Wieku Łaski, kiedy to Bóg wcielił się po raz pierwszy, by stać się ofiarą za grzechy ludzkości. Trzeci etap to dzieło sądu w dniach ostatecznych, jak przepowiada Księga Objawienia. Te trzy etapy dzieła to całościowy Boży plan zarządzania, mający na celu zbawienie ludzkości. W każdym wieku Bóg dokonuje innego dzieła, ale każde dzieło w każdym wieku jest czynione przez jednego i tego samego Boga. Podam prosty przykład. Boże dzieło zarządzania można porównać do budowy domu. Wiek Prawa reprezentuje fundamenty domu, jako że bez fundamentów nie można domu zbudować. Wiek Łaski reprezentuje strukturę domu, jako że bez struktury dom nie przyjmie żadnej formy. Wiek Królestwa jest jak dach. Bez tego ostatniego etapu dom jest niedokończony i nic nie chroni go przed wiatrem i deszczem. Dlatego też każdy z tych trzech etapów jest niezbędny. Nasza wiara w Boga Wszechmogącego nie oznacza, że zdradziliśmy Pana Jezusa, ani w żadnym wypadku nie oznacza, że wierzymy w innego Boga. Po prostu dotrzymujemy kroku Barankowi. Na świecie istnieje dziś kilka dużych religii, a wierzący w Boga należą do ponad dwóch tysięcy wyznań. Niezależnie od swoich pierwotnych wyznań coraz więcej braci i sióstr ze szczerą wiarą i pragnieniem ujrzenia Boga przyjmuje dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych i przyjmuje podlewanie i pokarm w postaci Jego słów. Jest to jasne jak słońce. W ten sposób wypełnia się też biblijne proroctwo: »Aby w zarządzeniu pełni czasów wszystko zebrał w jedno w Chrystusie, i to, co w niebiosach, i to, co na ziemi« (Ef 1:10). »I stanie się w dniach ostatecznych, że góra domu Jahwe zostanie ustanowiona na wierzchołkach gór, będzie wywyższona nad wzgórzami, a będą do niej przybywać wszystkie narody« (Iz 2:2)”. Po zapoznaniu się z moim omówieniem Rafael wysłał mi emotikon modlitwy i napisał: „Masz rację. Bóg Wszechmogący to jedyny prawdziwy Bóg, powinniśmy wszyscy w Niego wierzyć. On do mnie woła. Zna moje serce, moje troski i moje obawy”. Posłałam mu więc kilka filmów ewangelizacyjnych i fragmentów słowa Bożego. Też się modliłam do Boga, mówiąc, że niezależnie od tego, czy Rafael wróci na zgromadzenia, zrobię wszystko, co w mojej mocy, i nauczę się czekać, poszukiwać i podporządkować.

Cztery dni później Rafael niespodziewanie przesłał mi wiadomość, pytając, czy może znów brać udział w zgromadzeniach. Powiedział, że bardzo cenne jest dla niego słowo Boga Wszechmogącego i nie potrafi się bez niego obejść. Dzięki słowu Bożemu pojął wiele prawd i tajemnic Biblii. Słowo Boże go wciągnęło. W tamtej chwili wzruszyłam się do łez. Jestem taka wdzięczna Bogu! Później Rafael powiedział, że przeczytał słowa Boga, które mu posłałam, a pytania w nich zawarte wywołały u niego poczucie winy. Powiedział: „Nie mogę być niedbały w swojej wierzy ani traktować jej jak zabawy, więc postanowiłem dalej poszukiwać prawdziwej drogi. Powrót Pana jest dla mnie bardzo ważny i nie chcę stracić szansy, by Go powitać. Nie chcę w ostatecznym rozrachunku Go obrazić ani zdradzić”. Byłam uradowana! Dostrzegłam autorytet i moc słowa Bożego! To słowo Boże sprowadziło Rafaela z manowców i sprawiło, że przyjął dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych.

To doświadczenie mnie poruszyło i uświadomiło mi, że bez względu na to, jakiego potencjalnego odbiorcę ewangelii napotkam, to o ile jest w stanie zrozumieć głos Boga, powinnam wypełnić swój obowiązek i powinność, prowadząc go do domu Bożego. Tylko tak pełniąc obowiązki, nie zostawiamy za sobą długów i żalów. Dzięki Bogu!


82. Właściwy wybór

Autorstwa Shunyi, Chiny

Urodziłem się w odległej górskiej wiosce. Moja rodzina od pokoleń parała się rolnictwem. Gdy chodziłem do szkoły, matka często mnie napominała: „Nasza rodzina nie ma niczego. Jeśli chcesz odmienić swój los i osiągnąć sukces, możesz liczyć tylko na siebie. Twoja jedyna nadzieja to dobrze się uczyć”. Wziąłem sobie jej słowa do serca, mając nadzieję, że pewnego dnia będę się wyróżniać i przyniosę zaszczyt przodkom. Jednak po ukończeniu szkoły nie znalazłem stałej pracy, a do tego moi rodzice poważnie zachorowali. Wydaliśmy wszystkie oszczędności, a potem pożyczyliśmy pieniądze od krewnych. Nie byłem w stanie oddać pożyczki na czas, więc moja własna ciotka za moimi plecami nazwała mnie nawet pijawką. Zabrałem się za zarabianie pieniędzy, żeby krewni nie patrzyli już więcej na mnie z góry, lecz wskutek nędzy, w jakiej żyła moja rodzina, i upokorzeń ze strony krewnych popadłem w przygnębienie i często płakałem w ukryciu. Akurat w czasie, kiedy czułem się najgorzej, pewien znajomy podzielił się ze mną ewangelią Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Dzięki lekturze słów Bożych i spotkaniom z braćmi i siostrami dowiedziałem się, że Bóg stworzył człowieka i nasze przeznaczenie jest w Jego rękach. Dowiedziałem się też, że życie jest tak bolesne, bo ludzie stracili Bożą ochronę, gdy skaził ich szatan. Teraz, w dniach ostatecznych, Bóg stał się ciałem i wyraża prawdę, by ocalić ludzkość od szatańskiego zepsucia i krzywdy. Dowiedziawszy się o Bożej intencji zbawienia ludzkości, naprawdę zaangażowałem się w uczestniczenie w spotkaniach i czytanie słów Bożych tak często, jak to było możliwe. Wkrótce potem zacząłem wypełniać swój obowiązek w kościele.

Widząc mój zapał i chęć dążenia do prawdy, po kilku miesiącach bracia i siostry polecili mnie do szkolenia na lidera grupy. Razem z bratem Li Zhengiem mieliśmy kierować kilkoma gromadzącymi się grupami. Miałem wtedy pracę, więc Li Zheng prowadził dzienne spotkania, które odbywały się nieco dalej, a ja prowadziłem spotkania wieczorne. W ten sposób mogłem dopasować obowiązki do swojego grafiku. Pod koniec roku brakowało nam ludzi do zajmowania się sprawami ogólnymi, więc zadanie to powierzono Li Zhengowi, a ja tymczasowo przejąłem pełną opiekę nad grupami. Wiedziałem, że muszę polegać na Bogu i robić, co do mnie należy, ale równocześnie czułem, że znalazłem się w trudnej sytuacji. Jeśli cały swój czas i energię włożę w wypełnianie obowiązku, nie będę miał wystarczająco dużo czasu na pracę. W mojej firmie wyznaczono mi do osiągnięcia na koniec roku cel sprzedażowy w wysokości miliona juanów. W przypadku jego przekroczenia otrzymałbym większą premię roczną. Pomyślałem sobie: „Jeśli osiągnę ten cel, to nie tylko spłacę długi, ale jeszcze coś odłożę, a krewni i znajomi nie będą patrzeć na mnie z góry. Może powinienem najpierw zdobyć te pieniądze, a potem skupić się na wypełnianiu obowiązku”. Mój kierownik chciał, bym pracował wieczorami po godzinach, by osiągnąć cel sprzedażowy, więc pracowałem co najmniej godzinę dłużej, a potem brałem wolne i wychodziłem na spotkania. Niedługo potem mój kierownik przestał się jednak na to zgadzać i kazał mi siedzieć dłużej po godzinach. Przez to często spóźniałem się na spotkania. Bracia i siostry mówili mi, że muszę przychodzić wcześniej, a ja tylko niechętnie kiwałem głową. Niedługo potem otrzymałem duże zamówienie o wartości ponad pół miliona juanów i w danym miesiącu dostałem siedem tysięcy juanów premii, co tylko rozbudziło mój apetyt na więcej. Pomyślałem sobie: „Wow, to dopiero szybki zarobek! Dzięki temu zamówieniu osiągnąłem już ponad połowę założonego rocznego celu. Jeśli pięciu z moich dziesięciu klientów złoży swoje zamówienia, mogę sporo na tym zarobić. A jeśli znajdę kolejnych dużych klientów, to może za kilka lat kupię dom i samochód. Mógłbym wtedy wrócić w rodzinne strony w chwale, a mieszkańcy wioski by mnie podziwiali”. Zabrałem się więc za realizację marzenia o wielkich pieniądzach, często pracując po godzinach do późnych godzin wieczornych. Czasami myślałem o moich braciach i siostrach czekających na mnie na spotkaniach i miałem wyrzuty sumienia, ale po pracy było już za późno. Wracałem do domu wykończony i od razu szedłem spać, nie mając nawet siły czytać słów Bożych. Czasami rano wstawałem bardzo późno, więc tylko chwilę przeglądałem słowa Boże i szedłem do pracy. Nie wiedziałem, co powiedzieć Bogu podczas modlitwy. Żyjąc w takim stanie, wypełniałem mój obowiązek coraz bardziej niedbale. Niektórzy podlegający mi nowi wierni pilnie potrzebowali podlewania, ale ja prosiłem innych braci i siostry, by za mnie chodzili na spotkania. Mieli oni jednak swoje własne obowiązki i nie zawsze mogli przejmować także moje. Wpłynęło to na efektywność podlewania. Później bracia i siostry rozmawiali ze mną o tym, że muszę stawiać obowiązek na pierwszym miejscu i przypominali mi, że zaniedbywanie spotkań i niepoważne podejście do obowiązku zaszkodzi nowym wiernym we wzrastaniu w życiu. Przeraziło mnie to. Jeśli nowi wierni nie zostaną na czas podlani, mogą dać się zwieść plotkom i zrezygnują, a wtedy czyniłbym zło. Wiedziałem, że tak dłużej być nie może. Modliłem się więc do Boga, obiecując skruchę i zmianę.

Udałem się potem sprawdzić, jak radzą sobie moje grupy. Okazało się, że na skutek niewykonywania przeze mnie rzeczywistej pracy, problemy i trudności nowych wiernych nie zostały na czas rozwiązane, przez co byli oni w złym stanie. Niektórzy z nich nie uczestniczyli nawet regularnie w spotkaniach. Gdy zobaczyłem, jak się sprawy mają, ogarnęło mnie ogromne poczucie winy. Coraz więcej nowych wiernych przyjmowało dzieło Boże w dniach ostatecznych i pilnie potrzebowało podlewania i wsparcia. Aby pomóc im umocnić się na prawdziwej drodze, czułem, że powinienem rzucić pracę i w pełni poświęcić się obowiązkowi, ale mój szef zlecał mi dobre projekty, a kierownik chciał pomóc mi znaleźć nowych klientów. Gdy zdradziłem współpracownikom, że myślę o odejściu, powiedzieli: „Osiągnąłeś już ponad połowę rocznego celu sprzedażowego, więc do końca roku z pewnością go przekroczysz. Szkoda teraz rezygnować”. Gdy ich słuchałem, poczułem, że mają rację. Chciałem wytrzymać do końca roku i dopiero potem zrezygnować. W kościele wciąż jednak brakowało pracowników, więc gdybym skupił się wyłącznie na zarabianiu w mojej pracy i nie angażował się w dzieło kościoła, byłbym wielkim egoistą. To był prawdziwy dylemat. Modliłem się do Boga, prosząc, by mnie oświecił i mną pokierował.

Pewnego dnia słuchałem hymnu ze słów Bożych zatytułowanego Każdy obecny dzień waszego życia ma kluczowe znaczenie i usłyszałem to: „Obecnie każdy mijający dzień jest niezwykle istotny i ma olbrzymie znaczenie w kontekście waszego przeznaczenia i waszego losu. Właśnie dlatego musicie cenić wszystko, co dzisiaj posiadacie, i cenić każdą upływającą minutę. Musicie wygospodarować tyle czasu, ile możecie, aby zebrać możliwie największe owoce, aby nie przeżyć tego życia nadaremnie” (Wobec kogo jesteś lojalny? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słuchałem również Stracony czas już nigdy nie wróci: „Przebudźcie się, bracia! Przebudźcie się, siostry! Mój dzień nie będzie spóźniony; czas jest życiem, a uchwycenie czasu oznacza ocalenie życia! Ten czas nie jest odległy! Jeśli nie zdacie egzaminów wstępnych na studia, możecie się uczyć i podchodzić do nich jeszcze wiele razy. Jednak Mój dzień nie toleruje żadnej dalszej zwłoki. Pamiętajcie! Pamiętajcie! Ponaglam was tymi dobrymi słowami. Koniec świata odsłania się przed waszymi oczami, a wielkie klęski szybko nadciągają. Co jest ważniejsze: wasze życie czy wasz sen, jedzenie, picie i ubranie? Nadszedł czas, abyście zważyli te rzeczy” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 30, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Te hymny ze słowami Bożymi zrobiły na mnie wrażenie. Boże dzieło dni ostatecznych wieńczy epokę. Bóg określa wynik każdej osoby zgodnie z jej rodzajem. Ostatecznie każdy albo zostanie zbawiony i zachowany, albo czeka go upadek. Zależy to od tego, jak teraz dążymy do prawdy. To krytyczny moment, od którego zależy nasz los i nasz wynik. Katastrofy spadają dzisiaj na nas jedna po drugiej – trzęsienia ziemi, powodzie i susze pojawiają się z większą częstotliwością niż kiedykolwiek wcześniej. Nie wiemy, kiedy Boże dzieło ostatecznie się zakończy. Wiedziałem, że jeśli nie wykorzystam swojego czasu na należyte dążenie do prawdy, a będę gonił za pieniędzmi i wygodnym życiem jak niewierzący, to stracę szansę na osiągnięcie prawdy i na zbawienie. Pomyślałem o żonie Lota. Anioły wyprowadziły jej rodzinę z miasta i zabroniły spoglądać wstecz, ale z chciwości i pragnienia własności i majątku nie posłuchała. Przez to zamieniła się w słup soli, znak wstydu. Byłem jak żona Lota. Goniłem za bogactwem i ziemskimi przyjemnościami, pracując i spoglądając za siebie. Byłem taki głupi i ślepy! Pomyślałem, jak wcześniej dryfowałem w świecie, z długami i bez wyjścia. Boże zbawienie spłynęło na mnie i wyzwoliło z cierpienia, dając szansę na dążenie do prawdy i zbawienia. Pławiłem się w Bożej miłości, ale nie miałem ochoty, by za nią odpłacić. Niedbale i nieodpowiedzialnie pełniłem obowiązek. Nie miałem sumienia. Nie mogłem uparcie tkwić na złej ścieżce. Musiałem zrezygnować z osobistych interesów, dążyć do prawdy i należycie wypełniać obowiązek.

Potem zacząłem się zastanawiać, dlaczego nie umiałem zrezygnować z pracy i pieniędzy – jaka była tego przyczyna? Pewnego dnia przeczytałem te słowa Boże: „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, aż ludzie są w stanie myśleć tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan skuwa ludzi niewidzialnymi kajdanami, a ci nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i zysk ludzkość unika Boga i zdradza Go, stając się coraz bardziej niegodziwa. W ten zatem sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „»Pieniądz rządzi światem« to filozofia szatana. Dominuje ona wśród całej ludzkości, w każdym ludzkim społeczeństwie; można by powiedzieć, że jest to trend. Jest tak dlatego, że została ona mocno wpojona w serca wszystkich bez wyjątku ludzi, którzy na samym początku nie akceptowali tego powiedzenia, ale później dali na nie swoje ciche przyzwolenie, gdy zetknęli się z realiami życia i zaczęli czuć, że słowa te są rzeczywiście prawdziwe. Czyż nie jest to proces deprawowania człowieka przez szatana? Być może nie wszyscy ludzie tak samo rozumieją to powiedzenie, ale każdy interpretuje je na swój sposób i uznaje je w oparciu o rzeczy, które się wokół niego wydarzyły, i o własne osobiste doświadczenia. Czyż tak nie jest? Niezależnie od tego, jak wiele ktoś ma doświadczenia z tym powiedzeniem, jaki negatywny wpływ może ono mieć na czyjeś serce? W usposobieniu ludzi na tym świecie, w tym w każdym z was z osobna, ujawnia się pewna rzecz. Co to takiego? To uwielbienie dla pieniędzy. Czy trudno je usunąć z czyjegoś serca? Bardzo trudno! Wygląda na to, że skażenie człowieka przez szatana sięga naprawdę bardzo głęboko! Szatan wykorzystuje pieniądze, by kusić ludzi i deprawować ich, wpajając im cześć dla pieniędzy i uwielbienie przedmiotów materialnych. A jak owo czczenie pieniędzy objawia się w ludziach? Czy uważasz, że bez pieniędzy nie mógłbyś przeżyć w tym świecie, że przeżycie bez nich choćby dnia byłoby niemożliwe? Status ludzi zależy od tego, ile mają pieniędzy, tak samo, jak szacunek, który budzą. Plecy biednych ludzi uginają się ze wstydu, podczas gdy bogaci cieszą się wysokim statusem. Stoją dumni i wyprostowani, mówiąc głośno i żyjąc arogancko. Co owo powiedzenie i ów trend przynoszą ludziom? Czyż nie jest prawdą, że wiele osób poświęciłoby wszystko dla pieniędzy? Czyż wiele osób nie rezygnuje ze swojej godności i uczciwości w pogoni za większymi pieniędzmi? Czyż wiele osób w imię pieniędzy nie traci możliwości wykonywania swoich obowiązków i podążania za Bogiem? Czyż utrata szansy zyskania prawdy i bycia zbawionym nie jest dla ludzi największą stratą? Czyż szatan nie jest niegodziwcem, że używa tej metody i tego powiedzenia, aby do tego stopnia deprawować człowieka? Czyż nie jest to nikczemny podstęp?” (Sam Bóg, Jedyny V, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże ujawniły mi powód, dla którego dążyłem do pieniędzy i sławy. Od małego traktowałem szatańskie filozofie w rodzaju „Pieniądze są najważniejsze” i „Wyróżniaj się i przynoś zaszczyt przodkom” jako życiowe dewizy. Sądziłem, że dzięki pieniądzom ludzie mogą mówić z pewnością siebie i godnością, że dzięki nim są dumni, mają wysoki status i cieszą się szacunkiem. Myślałem, że to jedyny sposób na wartościowe i godne życie. Zwłaszcza gdy moi krewni tak chłodno mnie potraktowali, pracowałem po godzinach, żeby więcej zarobić i pewnego dnia móc uwolnić się od ich protekcjonalnych spojrzeń. Gdy zacząłem wierzyć, wiedziałem, że muszę chodzić na więcej spotkań i poświęcać więcej czasu na wypełnianie obowiązku, by zrozumieć prawdę i rozwijać się w życiu, ale nie potrafiłem zrezygnować z pogoni za pieniędzmi i statusem. Gdy mój obowiązek kolidował z pracą, wybierałem zarabianie pieniędzy, lekceważąc obowiązek. Gdy dobrze szło mi w pracy i zarabiałem więcej pieniędzy, to pragnienie zarobku stawało się jeszcze silniejsze. Interesowało mnie tylko pozyskiwanie większej liczby klientów i zamówień, by więcej zarobić, a całkowicie lekceważyłem dzieło kościoła. Przez to niektórzy nowi wierni nie zostali podlani na czas i niemal zrezygnowali, a dzieło podlewania poważnie się opóźniło. Dopiero wtedy zrozumiałem, że żyjąc zgodnie z tymi szatańskimi filozofiami, staję się coraz bardziej samolubny i chciwy – myślałem wyłącznie o własnych interesach. Cieszyłem się podlewaniem i pokarmem słów Bożych, ale nie odpłacałem Bogu pełnieniem obowiązku. Byłem całkowicie pozbawiony rozumu i sumienia! Szatan wykorzystuje pieniądze i status, by uwieść i skazić ludzi. Przez nie moje serce oddalało się od Boga do tego stopnia, że nawet modliłem się i czytałem Boże słowa tylko na niby. Gdybym się nie zmienił, nie osiągnąłbym prawdy i straciłbym szansę na zbawienie przez Boga.

Później wysłuchałem innego hymnu ze słów Bożych: Utraty szansy na udoskonalenie przez Boga żałuje się do końca życia. Brzmi on następująco: „Powinieneś tu i teraz zważać na brzemię Boga. Nie powinieneś czekać ze zważaniem na brzemię Boga do czasu, gdy objawi On swoje sprawiedliwe usposobienie całej ludzkości. Czyż wtedy nie będzie już za późno? Dzisiaj masz dobrą okazję ku temu, by zostać udoskonalonym przez Boga. Jeśli pozwolisz, by przeszła ci ona koło nosa, będziesz tego żałował do końca życia, tak jak Mojżesz przez całe życie żałował, że nie mógł wejść do dobrej ziemi Kanaan, a w momencie śmierci czynił sobie wyrzuty. Gdy już Bóg objawi swoje sprawiedliwe usposobienie wszystkim narodom, ciebie będzie przepełniał żal. Nawet jeśli Bóg cię nie skarci, skarcisz sam siebie powodowany wyrzutami sumienia. Dzisiaj jest najlepsza okazja i wyjątkowo dobry moment, by osiągnąć doskonałość. Jeśli szczerze nie dążysz do tego, by zostać udoskonalonym przez Boga, to gdy Jego dzieło dobiegnie końca, będzie już za późno – stracisz swoją szansę. Jeśli Bóg nie wykonuje już dzieła, to bez względu na to, jak wielkie są twoje aspiracje i jak bardzo się starasz, nigdy nie będziesz w stanie osiągnąć doskonałości” (Troszcz się o Boże intencje, aby osiągnąć doskonałość, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W słowach tych wyczułem Boże oczekiwania wobec nas. Bóg ma nadzieję, że wykorzystamy ten cenny czas, by właściwie dążyć do prawdy, dobrze wypełniać obowiązek i dostąpić Jego zbawienia. To nadarzająca się tylko raz w życiu szansa, by dążyć do udoskonalenia przez Boga i krytyczny czas, by wypełniać nasz obowiązek. Pełniąc obowiązek, poprzez praktykę poszukiwania prawdy, by rozwiązywać różne problemy, możemy poznać więcej prawd i szybciej wzrastać w życiu. Jeśli nie wykorzystam tej okazji na szkolenie, tylko będę gonił za pieniędzmi, to gdy dzieło Boże dobiegnie końca, zostanę z niczym, i na nic zdadzą się wtedy żale. W sumie powinno nam wystarczyć, kiedy mamy co jeść i w co się ubrać. Jeśli zaniedbamy nasz obowiązek na rzecz wielkich pieniędzy, zaszkodzi to ostatecznie naszemu życiu i stracimy wyjątkową szansę na osiągnięcie prawdy i udoskonalenie przez Boga. Byłoby to strasznie głupie!

Później przeczytałem inny fragment Bożych słów: „Gdy zwykły człowiek dąży do miłości do Boga, wejście do królestwa, aby stać się członkiem ludu Bożego, jest jego prawdziwą przyszłością, a także życie, które ma ogromną wartość i znaczenie; nikt nie jest bardziej błogosławiony od was. Dlaczego to mówię? Ponieważ ci, którzy nie wierzą w Boga, żyją dla ciała i dla szatana. Lecz wy dzisiaj żyjecie dla Boga i po to, by podążać za Jego wolą. Dlatego właśnie mówię, że wasze życie ma ogromne znaczenie. Tylko grupa tych, którzy zostali wybrani przez Boga, jest w stanie urzeczywistnić życie o najwyższym znaczeniu: nikt inny na świecie nie jest w stanie urzeczywistnić życia o takiej wartości i znaczeniu” (Poznaj najnowsze dzieło Boga i podążaj Jego śladami, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Lektura tych słów Bożych dodała mi otuchy. Dążenie do prawdy i poznania Boga to jedyna droga, by mieć naprawdę wartościowe życie. Wcześniej zawsze kierowałem się szatańskimi filozofiami, myśląc, że mając pieniądze i status, będę podziwiany, a moje życie nabierze sensu. Całkowicie się myliłem. Bez wiary, bez pozyskania prawdy jako życia, ludzie nie mogą niczego tak naprawdę zrozumieć. Nie wiedzą nawet, skąd sami pochodzą ani że Bóg rządzi losem ludzkości. Tyrają, by zdobyć status i pieniądze, i niezależnie od doznawanych cierpień nie chcą zawrócić. Tacy ludzie zginą podczas nadchodzących katastrof – ich pieniądze będą wtedy bezużyteczne. To smutne, że przez całe życie jest się zabawką krzywdzoną przez szatana. Ale z wiarą i dążeniem do prawdy jest inaczej. Może nie otrzymujemy wtedy materialnej gratyfikacji, ale ucząc się prawd, postrzegamy rzeczy nieco wyraźniej i pieniądze nie będą nas już więcej kusiły ani ograniczały. Możemy zyskać spokój i oświecenie. Hiob miał duży majątek rodzinny, ale nie z tego czerpał radość. Skupiał się na zrozumieniu Bożej władzy nad wszystkim, na bojaźni Bożej i unikaniu zła. Kiedy stanął w obliczu prób, nigdy nie narzekał i potrafił wytrwać w świadectwie. Zdobył Bożą aprobatę i na koniec Bóg mu się ukazał. Życie Hioba miało sens i wartość. Myśląc o tym w tych kategoriach, złożyłem rezygnację. Widząc moje zdecydowanie, szef nie próbował mnie zatrzymać. Rezygnacja przebiegła gładko. Gdy wychodziłem z firmy, czułem się spokojny i wolny.

Później poświęciłem się obowiązkowi i współpracowałem z braćmi i siostrami przy podlewaniu nowych wiernych. Wkrótce potem nowi wierni zaczęli z zapałem chodzić na spotkania, a życie kościoła się rozkręcało. Ogarnął mnie wielki spokój! Bogu dzięki!


83. Nauka wyciągnięta z porażki

Autorstwa Joanne, Korea Południowa

Gdy służyłam jako przywódczyni kościoła, Wang Hua nadzorowała moją pracę. Często mówiła mi o tym, jak kieruje pracą kościoła, podkreślając, że jest nie tylko odpowiedzialna za pracę w swoim własnym kościele, ale dogląda też pracy kilku innych kościołów, a przełożeni chwalą ją za to, że jest mądra, ma duży potencjał i potrafi pracować. Mówiła, że tak dobrze radzi sobie z pracą głównie dlatego, że skupia się na swoim osobistym wejściu w życie. Powiedziała mi też, że w szkole lubiła pisać wypracowania i wykazywała się talentem pisarskim, więc jej listy do przywódców i współpracowników nie wymagały poprawek i potrafiła pisać o złożonych problemach w klarowny sposób. Powiedziała, że Bóg obdarzył ją tymi talentami i ona je teraz wykorzystuje. Poczułam zazdrość, gdy mi to powiedziała, i podziwiałam jej potencjał, imponujące wyniki w pracy i to, jak poszukuje prawdy.

Po dwóch miesiącach pracy z nią zauważyłam jednak, że często zostaje w domu zamiast chodzić na zgromadzenia. Spytałam ją: „Czemu nie chodzisz na zgromadzenia?”. Odparła: „Jem i piję słowa Boga i zaopatruję się w prawdę w domu, by móc lepiej omawiać słowa Boga z innymi i rozwiązywać ich problemy”. Pomyślałam sobie: „Teraz jest czas na głoszenie ewangelii, a praca ewangelizacyjna to twój główny obowiązek. A jednak choć czas nagli, to ty przesiadujesz w domu. Czy aby nie zaniedbujesz rzeczywistej pracy i nie pławisz się chciwie w swoim statusie?”. Ale pomyślałam też: „Ona ma tak duży potencjał i od tak dawna jest przywódczynią. Nawet przełożeni chwalą jej duży potencjał, mądrość i talent do pracy. Nawet jeśli napawa się trochę swoim statusem, to co z tego? Wszyscy jesteśmy zepsuci, więc to normalne, że od czasu do czasu to przejawiamy. Nie powinnam zawracać sobie głowy tymi bezpodstawnymi podejrzeniami”. Dałam sobie z tym spokój i więcej o tym nie myślałam. W tamtym czasie wraz z kilkorgiem współpracowników organizowałam codzienne spotkania z wszystkimi grupami, prowadząc omówienia i rozwiązując problemy i trudności w pracy ewangelizacyjnej. Z każdym omówieniem zyskiwaliśmy większą jasność i odnajdywaliśmy ścieżki praktykowania. Powiedzieliśmy Wang Hua o tym, co osiągnęliśmy na zgromadzeniach. Ku naszemu zaskoczeniu nie zrobiło to na niej wrażenia i powiedziała z wymuszonym uśmiechem: „Nie powinniście koncentrować się na omawianiu pracy ewangelizacyjnej i rozwiązywaniu tych drobnych problemów. To jest obowiązkiem osób głoszących ewangelię – taka praca to przedszkole. Na zgromadzeniach powinniście omawiać to, jak dążyć do prawdy, i poszukiwać wejścia w życie. Wtedy sukces pracy ewangelizacyjnej pojawi się w sposób naturalny”. Słysząc, co powiedziała, nie śmiałam trzymać się swojej opinii. Miałam zamęt w głowie, czułam się zagubiona – gdybym jej nie posłuchała i w pracy ewangelizacyjnej pojawiłyby się jakieś odchylenia, bracia i siostry uznaliby, że to moja wina. Zakłócanie i hamowanie pracy ewangelizacyjnej to czynienie zła. Zastąpiono by mnie i to byłaby lekka kara, ale w poważniejszym przypadku mogli mnie nawet wydalić. „Daj spokój”, pomyślałam „i rób, co ona ci każe!”.

Nazajutrz podczas zgromadzenia inni poruszyli temat rzeczywistych problemów i trudności, jakie napotkali, głosząc ewangelię. Tym razem jednak nie pomogłam w analizie ich problemów i w szukaniu sposobów ich rozwiązania w kontekście rzeczywistych sytuacji, w obliczu których stanęli. Pominęłam to wszystko milczeniem, a zamiast tego zapytałam ich o to, czego się o sobie dowiedzieli w obliczu tych problemów. Powiedziałam też, że jedynie skupiając się na własnym wejściu w życie, możemy osiągnąć rezultaty w naszych obowiązkach. Słysząc to, bracia i siostry bezradnie spoglądali na siebie. Nikt nic nie powiedział. W taki sposób wyglądały też zgromadzenia przez kilka kolejnych dni. Takie omówienia coraz bardziej mnie męczyły. To, co mówiłam, było nudne i monotonne, nie miałam wiele do powiedzenia i dość chaotycznie prowadziłam zgromadzenia. Czułam się okropnie. Wydawało się, że takie zgromadzenia są bezowocne – nie rozwiązywały problemów ludzi. Moi współpracownicy myśleli tak samo. Postanowiliśmy porozmawiać z Wang Hua i zapytaliśmy ją, czy aby nie błądzimy, pracując w ten sposób. Ale Wang Hua upierała się przy tym, że nie musimy rozwiązywać rzeczywistych problemów – jeśli omawiamy wejście w życie, to ewangelizacja będzie skuteczna. Powiedziała też, że mamy mało doświadczenia i brak nam wglądu, że skupiamy się tylko na pracy, a nie na szukaniu prawdy. Gdy to usłyszałam, znów nie wiedziałam, co robić. Pomyślałam: „Ona ma duży potencjał, nadzoruje wiele różnych projektów i przełożeni ją poważają, więc muszę być jej posłuszna! W końcu sama mam mały potencjał, brak mi doświadczenia i wglądu i jestem od niej gorsza pod każdym względem”. Ostatecznie więc dalej wykonywałam jej polecenia.

W tym samym czasie inne kościoły poprawiły swoją skuteczność ewangelizacji i liczba nowych wiernych rosła w nich wykładniczo. Wyniki naszego kościoła były natomiast coraz gorsze. Czułam się strasznie i nie miałam pojęcia, co dalej robić. Odbyło się wtedy spotkanie współpracowników i gdy przywódcy innych kościołów usłyszeli, czemu nasz kościół nie ma dobrych wyników w ewangelizacji, skrytykowali Wang Hua za to, że pławi się w korzyściach płynących z jej pozycji i nie wykonuje rzeczywistej pracy. Nie przyjęła tych słów – zaczęła płakać i próbowała się bronić. Powiedziała, że kiepskie wyniki ewangelizacji to nie tylko jej wina, że inni współpracownicy też za to odpowiadają. Próbowaliśmy z nią porozmawiać i przekonać ją, żeby zastanowiła się nad sobą, ale nie chciała nas słuchać. Dalej płakała i histeryzowała, całkowicie rozbijając przebieg zgromadzenia. Widząc, co się dzieje, pomyślałam: „Omawialiśmy rozwiązania problemów w pracy ewangelizacyjnej, ale ty nam przeszkadzałaś i mówiłaś, że powinniśmy skoncentrować się na wejściu w życie. Zaniedbałaś rozwiązywanie rzeczywistych trudności i problemów w pracy ewangelizacyjnej, upierając się, że musimy »skoncentrować się na wejściu w życie«. Czy tak nie było? Fakty są widoczne jak na dłoni – zamiast przyznać się do tego, co zrobiłaś, usiłujesz zepchnąć z siebie odpowiedzialność. Czy nie jest tak, że nie potrafisz przyjąć prawdy?”. Zamierzałam powiadomić o tym przełożonych, by ocenili, czy Wang Hua nadaje się na to stanowisko. Ale potem przyszło mi do głowy, że może po prostu znajduje się ostatnio w złym stanie. To, że ją przycięto, musiała uznać za obrazę swojej godności i statusu. To dlatego tak histerycznie zareagowała. Jeśli po prostu popadła w zły stan, a ja doniosę na nią do przełożonych, to czy nie pomyślą, że brak mi prawdy i rozeznania, że nie potrafię ludzi traktować sprawiedliwie? A jeśli Wang Gua się o tym dowie? Czy nie pomyśli, że umyślnie kopię pod nią dołki? Czy nie odizoluje mnie i nie będzie utrudniać mi życia? Czy nie będzie próbować zastąpić mnie kimś innym? Pomyślałam, że może najpierw powinnam z nią porozmawiać, a później się zobaczy. Jeśli po tej rozmowie zyskam rozeznanie co do jej osoby, to zawsze mogę ją zgłosić.

Drugiego dnia zgromadzenia współpracowników usłyszałam, jak Wang Hua osądza pewną siostrę w obecności innej, siejąc między nimi niezgodę. Zwróciłam jej uwagę: „Między tymi siostrami są już pewne nieporozumienia, a twoje słowa tylko doleją oliwy do ognia. Jak one mają dalej ze sobą współpracować?”. Wang Hua nie chciała tego słuchać i zaczęła się ze mną wykłócać: „Mówię samą prawdę, jestem osobą szczerą, nazywam rzeczy po imieniu i mówię, co myślę”. Odparłam: „To nie jest nazywanie rzeczy po imieniu. Nie opisałaś zachowania tej siostry w sposób obiektywny i zgodny z faktami – po prostu ją osądziłaś. Nie myślałaś o tym, że te słowa mogą ją skrzywdzić, ani o tym, jakie może to przynieść skutki dla pracy kościoła. W rezultacie ich relacja może ulec pogorszeniu i nie będą w stanie owocnie współpracować. Siejesz niezgodę”. Zaskoczyło mnie, gdy odpowiedziała: „Nie jestem jak ludzie, którzy nie mówią, co myślą, którzy owijają w bawełnę, nie są przejrzyści w swoich działaniach i są podstępni”. Słysząc w jej słowach osobistą wycieczkę i agresję, zrozumiałam, że jej problem jest poważny, i chciałam ją zgłosić. Potem jednak pomyślałam: „Dziś tylko zasugerowałam jej kilka rzeczy, a ona od razu mnie zaatakowała. Jeśli dowie się, że zgłosiłam jej problemy, czy nie wpadnie w złość i nie będzie chciała się zemścić? Już powiedziała, że jestem podstępna, więc co, jeśli mnie potępi i stwierdzi, że nie nadaję się na przywódczynię i zastąpi mnie kimś innym? Policja KPCh wciąż mnie ściga, więc nie mogę wrócić do domu. Jeśli zastąpią mnie kimś innym, a nie będę mogła chodzić na zgromadzenia w domu, dokąd pójdę?”. Tej nocy czułam się okropnie. Miałam mętlik w głowie i nie zmrużyłam oka. W końcu uznałam, że jej nie zgłoszę. Nazajutrz tak mocno uderzyłam głową w słupek łóżka, że aż mnie zamroczyło. Nabiłam sobie dwa guzy, które nie chciały zniknąć przez kilka dni. Pomyślałam: „Czy Bóg mnie dyscyplinuje?”. Byłam jednak wtedy otępiała i nie zastanowiłam się nad sobą. Przez te kilka dni chodziłam jak zombie i czułam, że utraciłam dzieło Ducha Świętego.

Zaskoczyło mnie, gdy zaraz po zgromadzeniu współpracowników pewni bracia i siostry przysłani przez przywódców wyższego szczebla przyszli zbadać sprawę Wang Hua. Powiedziałam im wszystko, co wiedziałam. Bracia i siostry dość surowo mnie przycięli: „Wiedziałaś dobrze, że jest problem, więc czemu nie zgłosiłaś tego, co widziałaś? Nawet jeśli nie rozumiałaś istoty sprawy, mogłaś przynajmniej zgłosić przywódcom wyższego szczebla to, co widziałaś i co wiesz, a także szczegóły jej zachowania. Wiedziałaś, że powinnaś zgłosić jej problemy, ale by chronić siebie, nie praktykowałaś prawdy i w najmniejszym stopniu nie ochroniłaś pracy kościoła. Jesteś naprawdę podła i samolubna!”. Gdy tak mnie przycięto, poczułam szczerą skruchę i żal. Pomodliłam się do Boga: „Boże! Wiem, że nie chroniłam pracy kościoła, ale nie znam źródła mojego problemu. Proszę, oświeć mnie i prowadź, bym poznała siebie. Pragnę okazać skruchę”.

Później natrafiłam na ten fragment słowa Bożego: „W swej pracy przywódcy i pracownicy kościoła muszą zwracać uwagę na dwie zasady: jedną z nich jest to, by wykonywać swoją pracę dokładnie zgodnie z zasadami sprecyzowanymi w ramach organizacji pracy, nigdy tych zasad nie naruszając i nie opierając się w swej pracy na tym, co mogliby sami sobie pomyśleć, ani na żadnych własnych pomysłach. We wszystkim, co czynią, powinni okazywać troskę o dzieło kościoła i stawiać interesy domu Bożego ponad wszystkim innym. Inną rzeczą – i to jest najważniejsze, – jest to, że we wszystkich sprawach, ludzie ci muszą się koncentrować na podążaniu za przewodnictwem Ducha Świętego i czynieniu wszystkiego ściśle w zgodzie ze słowami Boga. Jeśli mimo to są w stanie wykraczać przeciwko przewodnictwu Ducha Świętego albo jeśli uparcie będą trzymać się własnych pomysłów i postępować wedle własnych wyobrażeń, wówczas ich działania będą stanowiły bardzo poważny opór przeciw Bogu. Częste odwracanie się od oświecenia i przewodnictwa Ducha Świętego będzie tylko prowadzić w ślepy zaułek. Jeśli utracą dzieło Ducha Świętego, nie będą w stanie pracować; a nawet jeśli jakoś zdołają to robić, niczego nie osiągną” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozmyślając nad słowami Boga, pojęłam, że tym, czego Bóg żąda od przywódców i pracowników, jest postępowanie ściśle według zasad organizacji pracy i wypełnianie obowiązków zgodnie z zasadami domu Bożego. Jeśli pracują po swojemu, naruszając zasady i przewodnictwo Ducha Świętego i uparcie trzymając się własnych przekonań, to stanowi to poważny sprzeciw wobec Boga. Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, czemu straciłam dzieło Ducha Świętego i pogrążyłam się w mroku. Widziałam, że Wang Hua nie chodzi na zgromadzenia ani nie omawia pracy ewangelizacyjnej. Co więcej, wiedziałam, że naruszało to zasady organizacji pracy, i wiedziałam też, że robienie tego, co zalecała, ewidentnie nie działa. Ale ponieważ wierzyłam, że ma duży potencjał i potrafi pracować, nie sprzeciwiałam się i też przyczyniłam się do naruszenia zasad organizacji pracy, a w efekcie dzieło ewangelizacyjne bardzo ucierpiało. Widziałam, że Wang Hua nie zastanawia się nad sobą, choćby myliła się nie wiadomo ile razy, że odwraca sytuację, atakuje innych i w ogóle nie przyjmuje prawdy. Ale bałam się ją urazić i obawiałam się, że zostanę zwolniona, więc nie zgłosiłam jej problemu. Naruszałam zasady organizacji pracy oraz przewodnictwo i iluminację pochodzące od Ducha Świętego. Uparcie sprzeciwiałam się Bogu. Jakże Bóg miał się mną nie brzydzić? Nie zyskałam oświecenia z Bożych słów, nie miałam nic do powiedzenia podczas omówień, nie znalazłam ścieżki pełnienia obowiązków i pogrążyłam się w całkowitym mroku. To Bóg chował przede mną swoją twarz.

Rozmyślając o tym wszystkim, trafiłam na ten fragment słów Boga: „Masz z nią do czynienia wtedy, gdy nie potrafisz jasno zobaczyć i zrozumieć jakiejś sprawy; nie wiesz, jak osądzać lub rozróżniać w sposób dokładny i zgodny z zasadami. Nawet jeśli potrafisz nieco przejrzeć tę sprawę, nie masz pewności, czy twój pogląd jest prawidłowy, nie wiesz, jak sobie z nią poradzić czy ją załatwić, i trudno ci dojść do konkretnych wniosków na jej temat. Krótko mówiąc, nie masz w tej sprawie pewności i nie jesteś w stanie podjąć decyzji. Jeśli nie rozumiesz nawet odrobiny prawdy i nikt inny nie rozwiązuje danego problemu, staje się on nierozwiązywalny. Czyż nie jest to stawanie wobec trudnego wyzwania? W obliczu takich problemów przywódcy i pracownicy powinni zgłaszać je do Zwierzchnictwa i u niego szukać ich szybszego rozwiązania. Czy często stajecie w obliczu dezorientacji? (Tak). Regularna dezorientacja sama w sobie jest problemem. Powiedzmy, że masz do czynienia z jakąś trudnością i nie wiesz, jak masz sobie z nią poradzić. Ktoś proponuje jedno rozwiązanie, które wydaje ci się rozsądne, a inna osoba proponuje drugie, które również wydaje ci się rozsądne, i jeśli nie jesteś w stanie jasno stwierdzić, które z przedstawionych rozwiązań jest bardziej odpowiednie, a opinie są różne i nikt nie rozumie podstawowej przyczyny czy też istoty problemu, to z pewnością pojawią się błędy w jego rozwiązywaniu. Tak więc, aby rozwiązać problem, kluczowe i ważne jest określenie jego głównej przyczyny oraz istoty. Jeśli przywódcy i pracownicy nie są wnikliwi, nie potrafią uchwycić istoty problemu, ani nie mogą dojść do właściwych wniosków, muszą niezwłocznie go zgłosić Zwierzchnictwu i u niego szukać rozwiązania; jest to konieczne i nie stanowi przesadnej reakcji. Nierozwiązane problemy mogą prowadzić do poważnych konsekwencji i wpływać na pracę Kościoła – należy to dokładnie zrozumieć” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (7), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Czytając słowa Boga, uświadomiłam sobie, że gdy napotykamy problemy w naszych obowiązkach, na przykład konflikty między współpracownikami, których nie umiemy rozwiązać, lub jeśli zauważamy związany z kimś problem, ale nie potrafimy dobrze ocenić sytuacji i nie wiemy, jak sobie z nią poradzić, powinniśmy szybko zgłosić to przywódcom wyższego szczebla i szukać rozwiązania. W zgłaszaniu problemów nie chodzi o czepianie się czyichś wad ani o donoszenie na ludzi, nie chodzi o robienie z igły wideł; chodzi o rozwiązywanie problemów, których ludzie sami nie rozumieją, by nie opóźniać pracy i wejścia ludzi w życie. A tymczasem ja, nieważne, ile problemów widziałam i jak były poważne, wolałam opóźnić pracę i zaszkodzić wejściu w życie przez moich braci i siostry niż zgłosić problemy, jeśli to zagrażało moim interesom lub perspektywom na przyszłość. Widząc, że Wang Hua narusza zasady organizacji pracy i nie nadzoruje pracy ewangelizacyjnej, to choć nie do końca rozumiałam problem, czułam, że coś jest nie tak i że ona źle postępuje. Powinnam była wtedy od razu zgłosić jej sytuację przywódcom wyższego szczebla, ale bałam się, że jeśli jej nie posłucham, to na mnie spadnie odpowiedzialność, więc jej uległam. Gdy Wang Hua została przycięta, zaczęła histeryzować. Choć nie byłam wtedy pewna, czy po prostu jest w złym stanie, czy też jest kimś, kto odrzuca prawdę i całym sobą jej nienawidzi, to mogłam przecież na czas to zgłosić i pozwolić, by przywódcy wyższego szczebla przysłali kogoś do zbadania i rozstrzygnięcia sprawy, aby uniknąć opóźnień w pracy kościoła, jakie mogłyby wyniknąć z tego, że obowiązki pełni nieodpowiednia osoba. Obawiałam się jednak, że jeśli ją zgłoszę niesłusznie, to przywódcy wyższego szczebla pomyślą, że nie potrafię oceniać ludzi. Bałam się też, że Wang Hua będzie mnie później nękać, więc wciąż odkładałam zgłoszenie związanego z nią problemu. Gdybym była kimś odpowiedzialnym i kimś, kto chroni pracę kościoła, to niezależnie od tego, czy potrafiłam uchwycić istotę problemu i rozumiałam prawdę, nic by mnie nie ograniczało. Znalazłabym sposób, aby ochronić interesy kościoła. A tymczasem, by chronić siebie, stałam biernie z boku i usprawiedliwiałam się, myśląc, że zgłoszę problem wtedy, gdy zyskam rozeznanie. Ale czy czekając na to, aż je zyskam, nie ryzykowałam, że będzie za późno? Czy nie zaszkodzi to jeszcze bardziej pracy ewangelicznej? Wtedy dotarło do mnie, jak ważne jest, by szukać prawdy, kiedy piętrzą się przed nami trudności i mamy mętlik w głowie. Zaangażowanie w ochronę pracy kościoła jest bardzo istotne.

Aby chronić siebie, wciąż odkładałam zgłoszenie problemów Wang Hua, czym poważnie zaszkodziłam pracy ewangelizacyjnej. Bardzo tego żałowałam. Potem trafiłam na słowa Boga demaskujące antychrystów: „Jak przejawia się samolubstwo i podłość antychrystów? We wszystkim, co służy ich pozycji lub reputacji, starają się zrobić lub powiedzieć wszystko, co jest konieczne, i chętnie znoszą wszelkie cierpienia. Ale gdy chodzi o pracę, którą organizuje dom Boży lub która służy rozwojowi życia wybranych ludzi Bożych, całkowicie ją ignorują. Nawet wtedy, gdy źli ludzie powodują zakłócenia, wywołują niepokoje i dopuszczają się wszelkiego rodzaju zła, poważnie tym szkodząc pracy kościoła, antychryści pozostają niewzruszeni i obojętni, jakby zupełnie ich to nie dotyczyło. A jeśli ktoś odkryje i ujawni niegodziwe uczynki złej osoby, ten twierdzi, że nic nie widział i udaje nieświadomego” (Aneks czwarty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Niektórzy ludzie nie rozumieją wielu prawd. W niczym, co robią, nie rozumieją zasad, a kiedy napotykają problemy, nie znają właściwego sposobu radzenia sobie z nimi. Jak powinni praktykować w takiej sytuacji? Minimalny standard to postępowanie zgodne z sumieniem – to jest podstawa. Jak należy postępować zgodnie z sumieniem? Działaj ze szczerego serca i bądź godny Bożej dobroci oraz tego, że Bóg dał ci to życie i tę możliwość osiągnięcia zbawienia. Czy to jest skutek twojego sumienia? Gdy spełnisz to minimum, uzyskasz ochronę i nie będziesz popełniał poważnych błędów. Nie będziesz już tak łatwo buntował się przeciw Bogu lub uchylał się od obowiązku, nie będziesz też miał skłonności do postępowania w sposób niedbały. Nie będziesz też tak skłonny do knucia intryg, by zdobyć status, sławę, zysk i zapewnić sobie perspektywy na przyszłość. Taką rolę odgrywa sumienie. W skład człowieczeństwa powinno wchodzić zarówno sumienie, jak i rozum. Są to najbardziej fundamentalne i najważniejsze składniki. Jakiego rodzaju osobą jest ktoś, kto nie ma sumienia i komu brakuje rozumu, jaki charakteryzuje zwykłe człowieczeństwo? Mówiąc ogólnie, jest to ktoś, komu brakuje człowieczeństwa, czyje człowieczeństwo jest bardzo kiepskiej jakości. Zagłębiając się w szczegóły, jakie przejawy utraconego człowieczeństwa taka osoba ukazuje? Spróbujcie przeanalizować, jakie cechy charakteru można znaleźć u takich ludzi i jak konkretnie się one przejawiają. (Są egoistyczni i podli). Egoistyczni i podli ludzie są powierzchowni w swoich działaniach i zdystansowani od rzeczy, które nie dotyczą ich osobiście. Nie biorą pod uwagę interesów domu Bożego ani nie uwzględniają intencji Boga. Nie biorą na siebie ciężaru wykonywania swoich obowiązków czy dawania świadectwa o Bogu i nie mają poczucia odpowiedzialności. (…) Istnieją ludzie, którzy nie poczuwają się do żadnej odpowiedzialności, bez względu na to, jaki wykonują obowiązek. Nie zgłaszają również problemów przełożonemu, gdy tylko je zauważą. Kiedy widzą, że ktoś powoduje zakłócenia i wywołuje niepokoje, przymykają na to oko. Gdy widzą złych ludzi popełniających zło, nie próbują ich powstrzymać. Nie chronią interesów domu Bożego ani nie zastanawiają się, na czym polega ich obowiązek i odpowiedzialność. Przy pełnieniu obowiązku tacy ludzie nie wykonują żadnej prawdziwej pracy; są to żądni wygód ludzie próbujący przypodobać się innym; mówią i działają wyłącznie kierowani własną próżnością, dla zachowania twarzy, statusu i ze względu na własny interes; skłonni poświęcić swój czas i wysiłek jedynie sprawom, które przynoszą im korzyści” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boga, uświadomiłam sobie, że w naszych obowiązkach często będziemy natrafiać na problemy, których w pełni nie rozumiemy i nie umiemy rozwiązać, ale ci, którzy mają człowieczeństwo, sumiennie chronią interesy kościoła. Ci, którzy nie mają sumienia i rozumu, myślą tylko o swej godności, statusie i interesie. Nie zgłaszają zauważonych problemów i są wyjątkowo samolubni i podli. Ja taka właśnie byłam. Myśląc o reputacji, statusie, perspektywach na przyszłość i przeznaczeniu, zwlekałam ze zgłoszeniem tego, jak Wang Hua zakłócała pracę kościoła. Żyłam według szatańskich trucizn takich jak „Rozsądni ludzie potrafią się ochronić – po prostu starają się nie popełniać błędów” i „Kiedy wiesz, że coś jest nie tak, lepiej się nie odzywaj”. Bałam się, że jeśli zgłoszę problemy Wang Hua, będę nękana lub zostanę zastąpiona kimś innym, więc wymyślałam wymówki w rodzaju: „Każdy jest zepsuty”, „Może ona jest tylko w złym stanie” oraz „Zgłoszę problem, jak go lepiej zrozumiem”. Wydawało się, że to zasadne usprawiedliwienia, ale tak naprawdę po prostu chroniłam siebie i uciekałam od odpowiedzialności. Dbałam tylko o swój status, reputację, perspektywy na przyszłość i przeznaczenie – nie zważałam na pracę kościoła ani nie chroniłam jego interesów. Byłam samolubna, podła i nieludzka. Kąsałam rękę, która mnie karmiła!

Potem zastanawiałam się, czemu odkładałam zgłoszenie problemów z Wang Hua i zdałam sobie sprawę, że jednym z powodów było to, iż nie miałam rozeznania co do niej. Dzięki temu, co ujawniły słowa Boga, zyskałam rozeznanie i zrozumiałam postępowanie Wang Hua. Bóg mówi: „Ich metodą na to, by się wywyższać i dawać o sobie świadectwo, jest afiszowanie się ze swoją wielkością, przy jednoczesnym umniejszaniu innych. Ponadto kamuflują się i lansują, ukrywając przed ludźmi swe słabości, braki i ułomności, tak aby ci widzieli wciąż jedynie ich wspaniałość. Nie mają nawet śmiałości powiedzieć innym, że odczuwają zniechęcenie; brak im odwagi, aby się przed nimi otworzyć i porozmawiać we wspólnocie, a jeśli zrobią coś złego, ze wszystkich sił starają się to ukryć i zataić. Nigdy zaś nie wspominają o szkodach, jakie poczynili w pracy kościoła podczas wypełniania obowiązków. Kiedy jednak wnieśli jakąś pomniejszą zasługę lub osiągnęli drobny sukces, niezwłocznie zaczynają się z tym afiszować. Nie mogą się wprost doczekać, by obwieścić całemu światu, jacy są zdolni, jaki wielki mają potencjał, jacy są wyjątkowi i o ile lepsi od zwykłych ludzi. Czyż nie jest to jeden ze sposobów wywyższania się i dawania świadectwa o sobie samych? A czy wywyższanie się i dawanie świadectwa o sobie samym jest czymś, co czyni ktoś posiadający sumienie i rozum? Nie, nie jest. Kiedy zatem ludzie tak właśnie postępują, jakie zazwyczaj ujawniają usposobienie? Arogancję. To jeden z głównych przejawów usposobienia, za którym podąża zakłamanie, które każe im robić wszystko, co tylko możliwe, by sprawić, aby inni mieli o nich wysokie mniemanie. Ich słowa są zupełnie hermetyczne i zawierają aż nadto wyraźne motywacje i intencje, ludzie ci popisują się, a jednak chcą ten fakt ukryć. W rezultacie tego, co mówią, słuchacze mają poczucie, że są oni lepsi od innych, nikt nie może się z nimi równać i wszyscy inni ustępują im pod każdym względem. A czyż nie osiągają oni tego skutku podstępnymi sposobami? Jakiego rodzaju usposobienie kryje się za takimi środkami? Czy daje się tu zauważyć jakieś oznaki niegodziwości? (Tak). Jest to pewien rodzaj niegodziwego usposobienia. Widać, że środki, jakie ci ludzie stosują, dyktuje im ich fałszywe usposobienie. Dlaczego zatem mówię, że jest ono niegodziwe? Jaki ma to związek z niegodziwością? Jak myślicie: czy wywyższając samych siebie i świadcząc o sobie, mogą otwarcie mówić o tym, jaki mają w tym cel? Nie mogą. Ale w głębi ich serca istnieje zawsze pewne pragnienie, i to, co mówią i czynią, ma dopomóc w jego realizacji, a cele i motywacje tkwiące pod powierzchnią ich słów i czynów trzymane są w ścisłej tajemnicy. Stosują więc środki takie jak zmylenie i odwracanie uwagi, lub inne podejrzane techniki, by cele te osiągnąć. Czyż taka skrytość nie ma nieco oszukańczej natury? Czyż nie można nazwać takiej przebiegłości niegodziwą? (Tak). Z pewnością można stwierdzić, że taka postawa jest niegodziwa i stanowi głębszy problem niż zakłamanie. Używają oni określonego sposobu czy też metody, by osiągnąć swoje cele. To usposobienie charakteryzuje się zakłamaniem. Jednak skrywane głęboko w ich sercach ambicje i pragnienia, by ludzie zawsze za nimi podążali, podziwiali ich i oddawali im cześć, często skłaniają ich do wywyższania się i świadczenia o sobie, co robią bezwstydnie i bez skrupułów. Jakie to jest usposobienie? Urasta ono do poziomu niegodziwości” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga pokazały mi, że antychryści mają aroganckie i złe usposobienie. By ludzi złapać w sidła i zyskać nad nimi kontrolę, używają rozmaitych metod wywyższania się i świadczenia o sobie, sprawiając, że ludzie mimowolnie zaczynają ich podziwiać, czcić i mieć wrażenie, że nikt inny im nie dorównuje. Słowa Boga pozwoliły mi rozeznać się nieco w metodach i intencjach Wang Hua. Pomyślałam o moich z nią interakcjach. Często chełpiła się tym, jak zarządza pracą, i pochwałami od przełożonych. Wszystko to miało wywołać w ludziach wrażenie, że przywiązuje wielką wagę do wejścia w życie i jest kimś, kto dąży do prawdy. Popisywała się też swoimi zdolnościami i talentami, twierdząc, że pisze listy w eleganckim i płynnym stylu, że niemal nie trzeba ich poprawiać. Inni czuli się przez to gorsi od niej, mieli wrażenie, że nie mogą się z nią równać. Wang Hua na różne sposoby puszyła się i popisywała, ale nigdy nie ujawniała własnego zepsucia. Przekłamywała fakty i wybielała siebie, maskując się pod każdym względem, by nikt nie mógł dostrzec jej słabości, braków czy podstępnych intencji. Przełożeni obnażali i przycinali ją wiele razy, bo dobierała ludzi do pracy wbrew zasadom i lekkomyślnie pełniła obowiązki, ale o tym nigdy nie wspominała. Mówiła tylko, że przywódcy wyższego szczebla ją chwalą i mają o niej wysokie mniemanie. Pokazywała się ludziom tylko od tej najlepszej strony. Często zostawała w domu, zamiast wykonywać rzeczywistą pracę. Mówiła, że miało to na celu wyposażenie się w prawdę, by lepiej omawiać Boże słowa i rozwiązywać problemy innych. W rzeczywistości jednak napawała się aż do przesytu swoim statusem. Nie rozwiązywała żadnych rzeczywistych trudności obecnych w pracy ewangelizacyjnej, tylko szerzyła błędną opinię, że rozwiązując problemy ewangelizacyjne na zgromadzeniach, ludzie skupiają na pracy zamiast na wejściu w życie. Atakowała innych i im uwłaczała, określając ich rzeczywistą pracę jako przedszkole. Siała niezgodę, przedstawiała innych w złym świetle i niszczyła relacje między braćmi i siostrami, ale twierdziła, że jest szczera, otwarta i prawdomówna. Wszystkie słowa i działania Wang Hua były niezwykle złowrogie i podstępne. Gdyby Bóg tego nie ujawnił, łatwo byłoby dać się zwieść: podziwiać ją i wielbić. Zrozumiawszy to, w końcu się otrząsnęłam i zyskałam nieco rozeznania co do tego, że Wang Hua ma istotę antychrysta.

Dotarło do mnie, że wcześniej brak mi było rozeznania co do niej między innymi dla tego, że nie odróżniałam pojedynczego przypadku zepsucia od zepsutej naturoistoty. Potem znalazłam te słowa Boga: „Wszyscy, którzy zostali zepsuci przez szatana, posiadają zepsute usposobienie. Niektórzy mają jedynie zepsute usposobienie, lecz są także tacy, którzy nie dość, że mają zepsute, szatańskie usposobienie, to mają jeszcze straszliwie nikczemną naturę. Ich mowa i czyny nie tylko ujawniają ich zepsute, szatańskie usposobienie, ale, co gorsza, ludzie ci sami są prawdziwymi diabłami, szatanami” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „W jaki sposób Bóg opisuje antychrystów? Jako tych, którzy nienawidzą prawdy i sprzeciwiają się Bogu – antychryści są wrogami Boga! Sprzeciwianie się prawdzie, nienawiść do Boga i wszystkiego, co pozytywne – to nie jest chwilowa słabość czy głupota, jakie zdarzają się zwykłym ludziom, ani też przejaw błędnych myśli i punktów widzenia, które wynikają z chwilowo zaburzonego zrozumienia; to nie jest problem. Problemem jest to, że są oni antychrystami, wrogami Boga, nienawidzącymi wszystkiego, co pozytywne, i wszelkiej prawdy; są postaciami, które nienawidzą Boga i się Mu sprzeciwiają. Jak Bóg postrzega takie postacie? Bóg ich nie zbawia! Ci ludzie gardzą prawdą i nienawidzą jej, mają naturoistotę antychrystów. Czy to rozumiecie? Demaskujemy tu niegodziwość, bezwzględność i nienawiść do prawdy. Są to najgorsze szatańskie usposobienia spośród wszystkich skażonych usposobień, reprezentujące najbardziej typowe i istotne cechy szatana, a nie skażone usposobienia ujawniane przez zwykłą zepsutą ludzkość. Antychryści są siłą wrogą Bogu. Potrafią siać niepokój w Kościele i kontrolować go, a także sabotować i zakłócać Boże dzieło zarządzania. Nie jest to coś, co mogą zrobić zwykli ludzie posiadający skażone usposobienia; tylko antychryści są zdolni do takich działań. Nie lekceważcie tej sprawy” (Punkt szósty, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga pomogły mi zrozumieć, że chociaż wszyscy ludzie skażeni przez szatana mają zepsute usposobienie, to niektórzy mają sumienie, człowieczeństwo i rozum oraz potrafią przyjąć prawdę. Jeśli w ich obowiązkach pojawiają się błędy czy odchylenia, a oni zostaną o nich poinformowani, zdemaskowani i przycięci, to mogą najpierw czuć wstyd i opór i się bronić. Jednak potem potrafią się nad sobą zastanowić i zaczynają gardzić swoją zepsutą naturą i błędnymi metodami. Gdy zdają sobie sprawę, że opóźnili i zakłócili pracę kościoła, czują żal, nienawidzą siebie, okazują skruchę i zmieniają się. Ale niektórzy mają nie tylko szatańskie zepsute usposobienie, ale także złośliwą naturę, nie potrafią przyjąć prawdy, a wręcz nią gardzą. Nieważne, ile zła czynią i jak bardzo zaszkodzą pracy kościoła, w ogóle z tego powodu nie cierpią i nie zastanawiają się nad sobą. Nie ma w nich ani krzty poczucia winy. Niezależnie od tego, jak inni ich przycinają, demaskują, czy analizują, tacy ludzie nigdy nie przyznają się do winy, nigdy nie przyjmują oczywistych faktów. Gardzą tym, jak się ich przycina, osądza i karci. Sądząc po ich postawie względem prawdy i rzeczy pozytywnych, ewidentnie są oni wrodzy Bogu, są Jego zaprzysięgłymi nieprzyjaciółmi. Właśnie tak postępowała Wang Hua. Nie wykonywała rzeczywistej pracy, była arogancka i trzymała się własnych przekonań, hamując ewangelizację. Gdy inni przywódcy ją przycinali, nie tylko nie akceptowała tego, co mówili, ale też histeryzowała i zrzucała winę na innych, zakłócając całe zgromadzenie. Gdy ostrzegłam ją, że osądza innych i sieje niezgodę między dwiema siostrami, nie tylko tego nie przyjęła, ale odwróciła sytuację, zaczęła mnie atakować i potępiać. Wciąż podkreślała potrzebę koncentrowania się na wejściu w życie, przekonując ludzi, że autentycznie dąży do prawdy. W rzeczywistości gardziła jednak wymogami Boga i zasadami organizacji pracy w domu Bożym i naruszała je. Gdy ją zdemaskowano i przycięto, nie podporządkowała się, a nawet była urażona i zniesmaczona. Nieważne, ile błędów popełniła i jak bardzo zaszkodziła pracy kościoła, nigdy tego nie przyznała i nie żałowała, nie czuła, że ma dług, i całkowicie brak jej było sumienia. Obchodziły ją tylko jej własne interesy – gdy powiedziano coś, co zagrażało jej statusowi, złościła się i przedstawiała bezzasadne kontrargumenty. W ogóle nie przyjmowała prawdy ani rzeczy pozytywnych, a tych, którzy próbowali przemówić jej do rozumu, traktowała jak wrogów. Atakowała każdego, kto próbował ją zdemaskować. Biorąc pod uwagę, że nienawidziła prawdy i gardziła tymi, co prawdę praktykowali, że nienawidziła tych, którzy sprawiedliwie ją ujawniali, czy nie traktowała Boga jako swego wroga? Dokładnie tak, jak mówią słowa Boga: „To nie jest chwilowa słabość czy głupota, jakie zdarzają się zwykłym ludziom, ani też przejaw błędnych myśli i punktów widzenia, które wynikają z chwilowo zaburzonego zrozumienia; to nie jest problem. Problemem jest to, że są oni antychrystami, wrogami Boga, nienawidzącymi wszystkiego, co pozytywne, i wszelkiej prawdy; są postaciami, które nienawidzą Boga i się Mu sprzeciwiają” (Punkt szósty, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Gdy Wang Hua została zastąpiona, w ogóle nie chciała przyznać się do swoich złych czynów. Powiedziała nawet: „Działam przed obliczem Boga i nie dbam o to, co myślą inni”. W ogóle nie żałowała ani nie zastanowiła się nad sobą. Miała naturę złośliwą i pełną nienawiści do prawdy – czyż nie była typowym przykładem antychrysta? Tacy ludzie potrafią tylko niszczyć i zakłócać pracę kościoła.

Później większość braci i sióstr zagłosowała za tym, by wydalić Wang Hua z kościoła. Po jej zastąpieniu omawialiśmy rzeczywiste problemy w pracy ewangelizacyjnej i wkrótce wyniki pracy zauważalnie się poprawiły. Czułam się wtedy jeszcze bardziej winna i nienawidziłam siebie za to, że byłam taka samolubna i podła, myśląc tylko o sobie, nie chroniąc pracy kościoła i pozwalając antychrystowi czynić zło, które zakłócało i dezorganizowało pracę ewangelizacyjną kościoła. Przysięgłam sobie, że jeśli w przyszłości kiedykolwiek zauważę kogoś zakłócającego i dezorganizującego pracę kościoła, będę praktykować prawdę i chronić dzieło kościoła. Nieważne, jaki ten ktoś będzie mieć status i ile pracy na swoim koncie, nieważne, jak przekonująco będzie mówił o doktrynie, jeśli tylko będzie zakłócał i dezorganizował pracę kościoła, to stanę po stronie prawdozasad. Nawet jeśli inni nazwą mnie arogancką i potępią jako złoczyńcę i antychrysta, ja będę chronić pracę kościoła. Nawet jeśli nie do końca będę rozumieć sytuację, zgłoszę wszystko uczciwie przywódcom wyższego szczebla. Pomodliłam się do Boga i powiedziałam Mu, że jeśli nie będę chronić pracy kościoła, widząc jakiś problem, to gotowa jestem, by mnie ukarał i zdyscyplinował.

Kilka miesięcy później pewne osoby zgłosiły, że przywódczyni Li Na z innego kościoła nie wykonuje rzeczywistej pracy, że nie zastępuje fałszywych przywódców i pracowników oraz awansuje złoczyńców. Ci ludzie nie pracowali zgodnie z zasadami, co w efekcie zaszkodziło finansom kościoła. Li Na uwielbiała się popisywać i uwłaczać innym, a wszyscy bracia i siostry ją podziwiali i czcili. Współpracownicy wielokrotnie rozmawiali z nią i wytykali jej problemy, ale ona ich nie słuchała. Na dodatek osądzała przywódców wyższego szczebla, przez co jej współpracownicy się do nich uprzedzili. Gdy przywódcy wyższego szczebla przysyłali ludzi do pomocy, ona ich wykluczała. Nie współpracowała, a do tego osądzała ich i podkopywała, mówiąc, że osoby przysłane przez przywódców nie potrafią rozwiązywać problemów, przez co praca nie była wykonywana. Wysłuchawszy tego, zrozumiałam, że ta osoba może być antychrystem, więc pomówiłam z moimi współpracownikami o jej szybkim zastąpieniu. Ale kiedy okazało się, że Li Na jest młodszą siostrą mojej współpracownicy, miałam chwilę wahania. Jeśli zwolnię Li Na, co o mnie pomyśli moja współpracownica? Czy aby nie powie, że uwzięłam się na Li Na? Byłam w ogromnej rozterce i zupełnie nie wiedziałam, co robić. Wtedy dotarło do mnie, że stan mojego umysłu i moje pobudki są niewłaściwe. Znów próbowałam chronić własne interesy. Przypomniałam sobie, jak ostatnim razem, chcąc chronić siebie, nie ujawniłam antychrysta na czas i poważnie zaszkodziłam pracy kościoła. Tamtego wykroczenia nie mogłam już naprawić. Nie mogłam znów chronić własnych interesów, musiałam praktykować prawdę i chronić pracę kościoła. Nieważne, co inni o mnie pomyślą, najważniejsze było spełnienie intencji Boga. Dlatego wraz z moimi współpracownikami zwolniliśmy Li Na zgodnie z zasadami. Późniejsze dochodzenie ujawniło, że Li Na nieustannie się wywyższała i popisywała, by zwieść i omotać innych, kontrolować kościół i ustanowić niezależne królestwo. Była antychrystem. Większość członków kościoła zagłosowała za tym, aby ją wydalić. Doświadczyłam tego, że przeciwstawienie się cielesności, praktykowanie prawdy i działanie według zasad przynoszą pokój, zadowolenie i radość. Zrozumiałam też, że tylko praktykując prawdę, można nieść świadectwo i upokorzyć szatana. Dziękuję Bogu za Jego przewodnictwo!


84. Najważniejsze, to odnaleźć swoje miejsce

Autorstwa Zhou Yuqi, Chiny

W kościele zajmowałam się pracą dotyczącą spraw ogólnych. Raz usłyszałam, jak lider kościoła mówi: „Siostra Zhen Xin ma duży potencjał i zrozumienie, jej omówienia są praktyczne. Planuję kształcić ją do pracy podlewania”. Niedługo potem Zhen Xin została wybrana na przywódczynię. Kiedy o tym usłyszałam, poczułam się rozczarowana. Z siostrą Zhen Xin wcześniej razem zajmowałyśmy się sprawami ogólnymi. Teraz została przywódczynią, a ja nadal wykonuję tę samą pracę. Czego mi brakuje? Przez cały ranek byłam naprawdę przybita, nie mogłam się skupić na obowiązkach. Później Zhen Xin została przeniesiona i lider spytał, czy chcę przejąć jej poprzednie stanowisko i jednocześnie nadzorować pracę dotyczącą spraw ogólnych. To mnie trochę zasmuciło. Byłabym kierowniczką, ale to nadal tylko sprawy ogólne. Gdyby dobrze mi szło, nikt by o tym nie wiedział. To co innego niż bycie liderem, którego kościół szkoli, a bracia i siostry szanują i wspierają. Uznawałam pracę dotyczącą spraw ogólnych za gorszą i nie chciałam jej przyjąć. Myślałam: „Jeśli przyjmę to stanowisko, co pomyślą o mnie inni? Że wierzę w Boga od wielu lat, ale nie dążę do prawdy i nie robię postępów i dlatego zawsze wykonuję pracę dotyczącą spraw ogólnych? Spaliłabym się ze wstydu!”. W końcu uznałam, że dostałam ten obowiązek za pozwoleniem Boga. Chociaż nie było to zgodne z moimi pragnieniami, musiałam się podporządkować, a nie kierować się swoimi preferencjami, więc niechętnie, ale powiedziałam liderowi, że jestem gotowa przyjąć ten obowiązek.

Jakiś czas później lider powiedział: „Brat Shang Jin ma duży potencjał i jeśli poprawi wejście w życie, można go będzie szkolić”. Kiedy to usłyszałam, poczułam się jeszcze gorzej. Nadzorowałam pracę Shang Jina, a jednak to jego lider chciał szkolić. Dlaczego nikt nie wspomniał o mnie? Nadzorowałam jego pracę, ale nie dostałam awansu. Stałam w miejscu. Jak inni będą na mnie patrzeć? Byłam taka kiepska? Umiałam zarządzać pracą, rozpoznawać i rozwiązywać problemy. Czasami, kiedy lider coś omawiał, wyrażałam własne opinie i sugestie. Dlaczego lider nie widział moich zalet? Byłabym szczęśliwa, gdyby lider wspomniał o mnie, mówiąc, że jestem gotowa na awans, ale jestem potrzebna przy pracy dotyczącej spraw ogólnych. To by potwierdziło, że nie jestem taka kiepska i poczułabym się lepiej. Kiedy o tym myślałam, czułam się przybita. Byłam zupełnie przygaszona, nie chciałam rozmawiać z braćmi ani siostrami, i nie angażowałam się w pracę. Kiedy inni zgłaszali mi problemy, nie rozpatrywałam ich tak uważnie, jak dawniej.

Pewnego razu zwierzchnik przysłał mi list ze zleceniem, ale nie przeczytałam go uważnie, co wpłynęło na moją pracę. Pewnego dnia lider kazał mi coś zanieść na spotkanie grupy Zhen Xin. Wahałam się, czy iść, w obawie, co Zhen Xin sobie o mnie pomyśli. Wcześniej pracowałyśmy razem, ale ona została awansowana, a ja nadal wykonywałam pracę dotyczącą spraw ogólnych. Czy będzie mną gardzić i uzna za bezużyteczną? Ale bałam się, że jeśli nie pójdę, to wpłynie na pracę, więc zacisnęłam zęby. Kiedy dotarłam na miejsce, nie chcąc, żeby Zhen Xin mnie rozpoznała, pochyliłam głowę i trzymałam nos w telefonie przez ponad pół godziny. Bracia i siostry mówili do mnie, ale nie odważyłam się podnieść głowy w obawie, że Zhen Xin mnie rozpozna. Czułam się bezużyteczna. Byłam tak roztrzęsiona, że chciało mi się płakać. Uciekłam do innego pokoju i patrząc w ciemne niebo, cicho płakałam. Wierzyłam w Boga od wielu lat, ale czułam, że mój lider mnie nie ceni. Inni zostawali liderami, a ja nadal wykonywałam pracę dotyczącą spraw ogólnych. Jaki był sens takiego życia? Kiedy przyłapałam się na tych myślach, przestraszyłam się. Jak mogłam tak myśleć? Wtedy niewyraźnie przypomniały mi się słowa Boga: „Dla antychrystów status i reputacja są ich życiem. (…) Gdyby znaleźli się głęboko w górskiej dżungli, i tak nie porzuciliby pogoni za reputacją i statusem”. Boże słowo opisywało mój stan, znalazłam więc ten fragment i przeczytałam go. Bóg Wszechmogący mówi: „Dla antychrystów status i reputacja są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, do czego dążą, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiego statusu. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota. Gdyby znaleźli się głęboko w górskiej dżungli, i tak nie porzuciliby pogoni za reputacją i statusem. Można umieścić ich w dowolnej grupie ludzi, a i tak będą potrafili myśleć wyłącznie o reputacji i statusie. Chociaż antychryści również wierzą w Boga, uważają, że dążenie do reputacji i statusu jest równoznaczne z wiarą w Boga i przydają mu taką samą wagę. To znaczy, że krocząc ścieżką wiary w Boga, dążą również do osiągnięcia własnej reputacji i własnego statusu. Można powiedzieć, że w swoich sercach antychryści wierzą, że dążenie do prawdy w wierze w Boga jest dążeniem do reputacji i statusu; dążenie do reputacji i statusu jest również dążeniem do prawdy, a zdobycie reputacji i statusu jest równoznaczne z zyskaniem prawdy i życia. Jeśli czują, że nie mają reputacji, zysków i statusu, że nikt ich nie szanuje, nie czci ani za nimi nie podąża, to są rozczarowani, dochodzą do wniosku, że nie ma sensu wierzyć w Boga, że nie ma w tym żadnej wartości, i mówią sobie: »Czy taka wiara w boga jest porażką? Czy jest beznadziejna?«. Często rozważają takie rzeczy w sercach, zastanawiają się, jak znaleźć dla siebie miejsce w domu Bożym, jak zdobyć wielkie uznanie w kościele, by ludzie słuchali ich słów i wspierali ich działania, by wszędzie za nimi podążali; by mogli mieć ostatnie słowo w kościele, a także sławę, zysk i status – w głębi serca często są skupieni na takich sprawach. Za tym tacy ludzie gonią” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dowiedziałam się z tych słów, że we wszystkim, co robią, antychryści przede wszystkim mają wzgląd na swój prestiż i status. Nigdy nie przestają szukać sławy i statusu, który jest dla nich tak ważny, jak samo życie. Zastanawiałam się: „Dlaczego nie chcę wykonywać pracy dotyczącej spraw ogólnych? Dlaczego tak mi zależy, żeby być liderką?”. Zrozumiałam, że pragnę statusu, jaki mają liderzy. Bracia i siostry ich podziwiają i akceptują, zwierzchnicy ich cenią, a kościół skupia się na ich szkoleniu. Sądziłam, że dobrze jest być liderem, bo można się pokazać i zyskać akceptację, i że tylko pozycja lidera świadczy, że coś osiągnęłam. Uważałam też, że praca dotycząca spraw ogólnych to zewnętrzne sprawy i wykonują ją tylko ci, którzy nie szukają prawdy, a inni nimi pogardzają. Z powodu tych błędnych przekonań, kiedy widziałam, że wszyscy wokół dostają awans, ale nie ja, czułam się zraniona i chciałam, żeby lider wspomniał o mnie. Ale kiedy lider awansował innych, a nie mnie, byłam tak przygnębiona, że nie chciałam nikogo widzieć i nie chciało mi się wykonywać obowiązków. To pragnienie prestiżu i statusu, które czułam każdego dnia, było tak okropne, że nie chciało mi się żyć. Czy takie zabieganie o prestiż i status nie było kroczeniem ścieżką antychrysta? Na tę myśl bardzo się przestraszyłam. Pomodliłam się do Boga pokutując: „Boże, zbyt pragnę prestiżu i statusu. Nie chcę żyć w takim buntowniczym stanie. Proszę, pomóż mi uwolnić się z więzów sławy i statusu”.

Pewnego dnia, gdy czytałam Boże słowo, moje poglądy się trochę zmieniły. Bóg Wszechmogący mówi: „Czy zawsze chcecie rozwijać skrzydła i wzlatywać, zawsze chcecie latać samotnie, być raczej orłem niż małym ptaszkiem? Jakie to usposobienie? Czy taka jest zasada ludzkiego postępowania? Dążąc do tego, by postępować jak ludzie, powinniście opierać się na słowach Boga; tylko słowa Boga są prawdą. Zostaliście zbyt mocno zepsuci przez szatana i zawsze przyjmujecie tradycyjną kulturę – słowa szatana – za prawdę, za przedmiot swoich dążeń, co ułatwia wam obieranie złej ścieżki, kroczenie drogą sprzeciwu wobec Boga. Myśli i poglądy zepsutej ludzkości oraz rzeczy, do których ona dąży, są sprzeczne z pragnieniami Boga, z prawdą i prawami Bożej suwerennej władzy nad wszystkim, z Jego zarządzaniem wszystkim i Jego kontrolą nad losem ludzkości. Tak więc bez względu na to, jak właściwe i rozsądne są tego rodzaju dążenia oparte na ludzkich myślach i pojęciach, z perspektywy Boga nie są to rzeczy pozytywne ani zgodne z Jego intencjami. Ponieważ sprzeciwiasz się Bożej suwerennej władzy nad losem ludzkości i ponieważ pragniesz iść przez życie sam, biorąc swój własny los w swoje ręce, zawsze zderzasz się ze ścianą tak mocno, że krew płynie z twojej głowy i nic ci się nigdy nie udaje. Dlaczego nic ci nie wychodzi? Ponieważ praw, które ustanowił Bóg, nie może zmienić żadna istota stworzona. Autorytet i moc Boga są ponad wszystko inne, żadna istota stworzona nie może ich naruszyć. Ludzie za dużo myślą o swoich zdolnościach. Co sprawia, że ludzie zawsze pragną uwolnić się od Bożej suwerenności, zawsze chcą chwycić w ręce własny los i zaplanować swoją przyszłość oraz pragną kontrolować swoje perspektywy, kierunek i cele życiowe? Skąd się bierze ten punkt wyjścia? (Z zepsutego szatańskiego usposobienia). Co wynika z szatańskiego usposobienia ludzi? (Sprzeciw wobec Boga). A co sprzeciwianie się Bogu przynosi ludziom? (Ból). Tylko ból? Przynosi zniszczenie! To coś znacznie więcej niż ból. To, co widzicie na własne oczy, to ból, negatywne nastawienie i słabość, a także opór i narzekania – co może z tego wszystkiego wyniknąć? Unicestwienie! To poważna sprawa, nie przelewki. Ludzie, którzy nie mają bogobojnego serca, nie są w stanie tego dostrzec” (Można się pozbyć zepsutego usposobienia jedynie przez przyjęcie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Boże słowo mówiło o mnie. Chciałam być orłem, a nie jaskółką, a sądziłam, że praca dotycząca spraw ogólnych czyni ze mnie jaskółkę, kogoś, kto nie zasługujena kształcenie, tylko na pogardę. Liderzy byli dla mnie jak orły. Mieli potencjał, byli cenieni i szanowani przez innych. Wierzyłam w przysłowia: „Człowiek zawsze wspina się w górę, woda płynie w dół”, „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”, „Ludzie powinni zabiegać o godność” i tym podobne szatańskie trucizny. Myślałam, że człowiek musi się piąć coraz wyżej, żeby mieć dobre życie, a im wyższy twój status, tym lepiej. Inaczej życie jest bezwartościowe. Przez te błędne idee nie mogłam wykonywać obowiązków w praktyczny sposób i zawsze zabiegałam o pozycję lidera, żeby zyskać szacunek ludzi. Kiedy widziałam, jak bracia i siostry wokół mnie zostają liderami, byłam przygnębiona i nie mogłam tego zaakceptować. Myślałam: „Nie jestem od nikogo gorsza. Dlaczego inni mogą być liderami, a ja wciąż muszę wykonywać pracę dotyczącą spraw ogólnych?”. Zaczęłam się skarżyć na Boga. Myślałam, że ludzie wykonujący pracę dotyczącą spraw ogólnych nie szukają prawdy, byłam negatywnie nastawiona i zaczęłam pracować byle jak i się obijać, co odbiło się na pracy. Gdzie była moja lojalność i posłuszeństwo Bogu? Miałam zbyt wielkie ambicje! Wiedziałam, że potencjał człowieka i jego obowiązki są wyznaczone z góry przez Boga, powinnam więc zaakceptować swój obowiązek i się podporządkować. Zawsze myślałam, że nikt nie docenia mojej pracy dotyczącej spraw ogólnych i byłam nieszczęśliwa, bo źle rozumiałam dążenie i nie umiałam podporządkować się suwerennej władzy i zarządzeniom Boga. Nie umiałam się podporządkować Bożej suwerennej władzy i postanowieniom, byłam negatywnie nastawiona i narzekałam. W istocie sprzeciwiałam się Bogu, opierałam się Mu. Gdybym w tym trwała nadal, skończyłabym w piekle.

Potem przeczytałam dwa fragmenty Bożego słowa: „Jeśli masz poczucie ciężaru wobec pracy Kościoła i chcesz się w nią zaangażować, to dobrze; musisz jednak zastanowić się, czy rozumiesz prawdę, czy jesteś w stanie ją omawiać, by rozwiązywać problemy, czy potrafisz prawdziwie podporządkować się dziełu Bożemu i właściwie wykonywać pracę kościelną, zgodnie z ustaleniami dotyczącymi pracy. Jeśli spełniasz te kryteria, możesz ubiegać się o stanowisko przywódcy lub pracownika. Chcę przez to powiedzieć, że ludzie muszą przynajmniej mieć samoświadomość. Najpierw sprawdź, czy potrafisz rozróżniać ludzi, czy rozumiesz prawdę i czy potrafisz postępować zgodnie z zasadami. Jeśli spełniasz te wymagania, nadajesz się na przywódcę lub pracownika. Jeśli nie jesteś w stanie dokonać samooceny, możesz zapytać o ocenę osoby z twojego otoczenia, które cię znają lub są z tobą blisko. Jeśli wszyscy oni powiedzą, że nie masz wystarczającego potencjału, by być przywódcą, i że wystarczy już samo dobre wykonywanie twojej obecnej pracy, to powinieneś szybko poznać samego siebie. Skoro masz kiepski potencjał, nie poświęcaj całego czasu na marzenie o przywództwie – po prostu rób to, co potrafisz, właściwie wykonuj swoje obowiązki, mocno stąpając po ziemi, tak byś mógł mieć spokój umysłu. To też jest dobre. Jeśli natomiast nadajesz się do bycia przywódcą, jeśli naprawdę masz taki potencjał i talent, jeśli posiadasz umiejętności zawodowe i masz poczucie ciężaru, wtedy jesteś właśnie taką utalentowaną osobą, jakiej brakuje w domu Bożym, i z pewnością awansujesz i będziesz szkolony; ale we wszystkim obowiązuje czas Boga. To pragnienie – pragnienie awansu – to nie ambicja, ale musisz mieć potencjał i spełniać kryteria, by być przywódcą. Jeśli masz niski potencjał, a mimo to poświęcasz cały swój czas na pragnienie bycia przywódcą, podjęcia się jakiegoś ważnego zadania, bycia odpowiedzialnym za całokształt pracy czy zrobienia czegoś, co pozwoli ci się wyróżnić, to mówię ci: to jest ambicja. Ambicja może doprowadzić od nieszczęścia i powinieneś się jej wystrzegać. Wszyscy ludzie pragną czynić postępy i chcą dążyć do prawdy, co nie jest problemem. Niektórzy z nich mają odpowiedni potencjał, spełniają kryteria bycia przywódcami i są w stanie dążyć do prawdy, co jest dobrą rzeczą. Inni nie mają odpowiedniego potencjału, więc powinni pozostać przy swoich obowiązkach, żeby właściwie, zgodnie z zasadami i zgodnie z wymaganiami domu Bożego wykonali obowiązek, który mają przed sobą; jest to w ich przypadku lepsze, bezpieczniejsze, bardziej realistyczne” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Ludzie muszą mieć właściwe zrozumienie i nastawienie do awansu i szkolenia; w tych sprawach muszą poszukiwać prawdy, a nie podążać za własną wolą czy żywić ambicje i pragnienia. Jeśli czujesz, że masz wysoki potencjał, ale dom Boży nigdy cię nie awansował ani nie zamierza cię szkolić, to nie frustruj się i nie narzekaj, tylko skup się na dążeniu do prawdy i nie ustawaj; kiedy będziesz miał pewną postawę i będziesz w stanie wykonać prawdziwą pracę, wybrańcy Boga naturalnie wybiorą cię na przywódcę. A jeśli czujesz, że masz niski potencjał i nie masz szans na awans lub bycie szkolonym, i że zrealizowanie twoich ambicji jest niemożliwe, to czyż nie jest to coś dobrego? To będzie cię chronić! Skoro masz niski potencjał i napotykasz grupę ślepych i nierozgarniętych ludzi, którzy wybierają cię na przywódcę, to czyż nie chodzisz po rozżarzonych węglach? Jesteś niezdolny do wykonania jakiejkolwiek pracy, a twoje oczy i twój umysł są ślepe. Wszystko, co robisz, powoduje zakłócenia; każdy twój ruch jest czynieniem zła. Lepiej, żebyś dobrze wykonywał pracę w ramach obecnego obowiązku; przynajmniej nie przyniesiesz sobie wstydu, a jest to lepsze niż bycie fałszywym przywódcą i przedmiotem zakulisowej krytyki. Jako człowiek musisz mieć samego siebie, musisz mieć trochę samoświadomości; jeśli tak będzie, będziesz w stanie uniknąć obrania złej drogi i popełnienia poważnych błędów” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Gdy przeczytałam Boże słowa, byłam poruszona. Zawsze czułam, że jestem lepsza od innych, i chciałam być liderką, lecz czy rzeczywiście się na nią nadawałam? Czy miałam odpowiedni potencjał? Liderzy muszą dążyć do prawdy, umieć pracować i mieć człowieczeństwo. Nie każdy może być liderem. Jeśli nie masz odpowiednich kwalifikacji i nie umiesz wykonywać realnej pracy, nawet jeśli zostaniesz liderem, nie będziesz nim długo, a niektórzy ludzie okazują się fałszywymi liderami. W zasadzie służyłam już jako liderka w kościele, ale z powodu małego potencjału i niekompetencji, nie mogłam wykonywać realnej pracy i nie potrafiłam rozwiązywać problemów innych osób, co szkodziło ich wejściu w życie i pracy kościoła, ostatecznie więc zostałam zwolniona. Pod względem potencjału i kompetencji nie nadawałam się na liderkę. Natomiast byłam dobra w pracy dotyczącej spraw ogólnych. Wykonywałam pewną realną pracę i to nie było tak stresujące. Kościół zleca pracę w oparciu o potencjał i siłę każdego człowieka. To pozwala ludziom dobrze wykonywać swoje obowiązki i służy kościołowi. Nie patrzyłam na siebie obiektywnie. Brakowało mi potencjału i kwalifikacji, żeby być liderką, ale uważałam, że jestem utalentowana i lepsza od innych i chciałam awansu. Kiedy widziałam, że lider awansuje innych, a nie mnie, narzekałam, że mnie nie dostrzega. Wykonywałam obowiązki byle jak i byłam wrogo nastawiona do Boga. Byłam taka arogancka! Zupełnie straciłam rozum! Kiedy to zrozumiałam, poczułam się winna, i zaczęłam właściwie traktować swoje obowiązki. Zaakceptowałam swoje miejsce i pełniłam obowiązki w sposób praktyczny.

Później usłyszałam hymn Bożego słowa: Jestem tylko maleńką, stworzoną istotą:

1. O, Boże! Bez względu na to, czy mam wysoką pozycję, czy też nie, teraz wreszcie rozumiem samego siebie. Jeśli mój status jest wysoki, to dzięki Twojemu wywyższeniu, a jeśli niski, to z uwagi na Twoje zarządzenie. Wszystko jest w Twoich rękach. Ja nie mam żadnych możliwości wyboru ani zażaleń. To Ty zarządziłeś, że mam urodzić się w tej krainie i pomiędzy tymi ludźmi, a ja mam jedynie w pełni podporządkować się Twojemu panowaniu, ponieważ wszystko mieści się w granicach tego, co Ty nakazałeś.

2. Nie zwracam uwagi na status; koniec końców jestem tylko istotą stworzoną. Jeśli umieścisz mnie w otchłani bez dna lub w jeziorze ognia i siarki, będę tylko istotą stworzoną. Jeśli się mną posłużysz, wciąż będę tylko istotą stworzoną. Jeśli mnie udoskonalisz, i tak nadal będę tylko istotą stworzoną. Jeśli mnie nie udoskonalisz, wciąż będę Cię kochać, ponieważ nie jestem niczym więcej, jak tylko istotą stworzoną.

3. Jestem niczym więcej, jak tylko maleńką istotą stworzoną przez Pana wszelkiego stworzenia; tylko jednym pośród stworzonych ludzi. To Ty mnie stworzyłeś, a teraz raz jeszcze umieściłeś mnie w swoich rękach, abym był zdany na Twoją łaskę. Jestem gotowy być Twoim instrumentem i Twoim narzędziem kontrastu, ponieważ wszystko jest tym, czym Ty nakazałeś. Nikt nie zdoła tego zmienić. Wszystkie rzeczy i wszystkie zdarzenia są w Twoich rękach.

(Dlaczego nie chcesz być narzędziem kontrastu? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Kiedy rozważałam ten tekst, rozpogodziłam się. Bóg z góry ustalił mój status, i bez względu na to, czy był to status wysoki, czy niski, byłam istotą stworzoną. Byłam nią, kiedy miałam wysoki status, i kiedy go nie miałam. Moja natura nigdy się nie zmieni. Kościół zlecił mi pracę dotyczącą spraw ogólnych, więc powinnam ją przyjąć, wykorzystywać swoje zalety i wykonywać ją najlepiej, jak potrafię. To był mój obowiązek jako stworzonej istoty. Kiedy to zrozumiałam, poczułam ulgę i cicho pomodliłam się do Boga: „Boże! Nie chcę już być negatywna i sprzeciwiać Ci się z powodu rangi moich obowiązków. Bez względu na mój status, chcę gorliwie wypełniać swój obowiązek stworzonej istoty, żeby Cię zadowolić”. Potem już nie sprzeciwiałam się okolicznościom, które zaplanował Bóg. Myślałam, jak dobrze wywiązywać się z obowiązków, i wykonywałam swoją pracę. Postępując tak, czułam się bezpiecznie.

Później uświadomiłam sobie, dlaczego jeszcze nienawidziłam pracy dotyczącej spraw ogólnych. Miałam niepoważne i absurdalne wyobrażenie na jej temat. Myślałam, że ludzie ją wykonujący nie dążą do prawdy, są gorsi i nie mają nadziei na zbawienie i tylko ludzie, którzy odgrywają ważne role, dążą do prawdy i mają mogą być zbawieni. Przeczytałam dwa fragmenty słów Boga na temat tego fałszywego poglądu. Bóg Wszechmogący mówi: „W domu Bożym wciąż wspomina się o przyjęciu Bożego zadania i o właściwym wykonywaniu swojego obowiązku. Skąd bierze się ludzki obowiązek? Szeroko rzecz ujmując, powstaje on w wyniku Bożego dzieła zarządzania, zmierzającego do przyniesienia zbawienia ludzkości. Mówiąc zaś nieco bardziej konkretnie, w miarę jak Boże dzieło zarządzania rozwija się pośród rodzaju ludzkiego, pojawiają się rozmaite zadania, których ukończenie wymaga współpracy ludzi. Stąd wzięły się sprawy, za które odpowiadają ludzie i misje do spełnienia dla nich, i właśnie te sprawy i misje są obowiązkami, jakie Bóg wyznacza rodzajowi ludzkiemu. W domu Bożym różne zadania, które wymagają współdziałania ludzi, są obowiązkami, które powinni oni wykonać. Czy można zatem zróżnicować obowiązki na lepsze i gorsze, wzniosłe i przyziemne, wielkie i małe? Takie różnice nie istnieją. O ile coś ma związek z Bożym dziełem zarządzania, jest konieczne dla dzieła Jego domu i niezbędne dla szerzenia Bożej ewangelii, wtedy jest to obowiązek człowieka. To jest źródło i definicja obowiązku. (…) Bez względu na to, na czym polega twój obowiązek, jest to misja, którą powierzył ci Bóg. Czasami może być niezbędne, byś opiekował się jakimś ważnym przedmiotem lub zadbał o jego zabezpieczenie. Twój obowiązek może dotyczyć stosunkowo błahej sprawy, ale jest to zadanie, które powierzył ci Bóg; otrzymałeś je od Niego. Otrzymałeś je z Bożej ręki i jest to twój obowiązek” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Nie jest tak, że ludzie stają się kimś, kto posiada prawdorzeczywistość, gdy tylko zaczynają spełniać swój obowiązek. Spełnianie obowiązku jest zaledwie jedną z metod i jednym z kanałów, które można wykorzystać. Spełniając swój obowiązek, ludzie wykorzystują dążenie do prawdy, aby doświadczać dzieła Bożego, stopniowo osiągać zrozumienie i akceptację prawdy, a następnie wprowadzać ją w życie. Osiągają wtedy stan, który pozwala im wyzbyć się zepsutego usposobienia, pozbywają się więzów i kontroli zepsutego usposobienia szatana, stając się w ten sposób kimś, kto ma prawdorzeczywistość i kimś o normalnym człowieczeństwie. Tylko gdy masz normalne człowieczeństwo, pełnienie przez ciebie obowiązku i twoje działania będą dla innych budujące i zadowolą Boga. I tylko gdy Bóg aprobuje ludzi za to, jak wykonują obowiązek, stają się oni istotami stworzonymi na akceptowalnym poziomie” (By osiągnąć prawdę, należy uczyć się od pobliskich ludzi, wydarzeń i spraw, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Boże słowo zmieniło moje błędne wyobrażenia na temat obowiązku. Dowiedziałam się, że obowiązki są wynikiem Bożego dzieła zarządzania w celu zbawienia ludzi i nie ma różnicy pomiędzy wysokim i niskim, wielkim i małym. Jest to nasza odpowiedzialność i bez względu na obowiązek musimy dawać z siebie wszystko. Bezproblemowa praca kościoła wymaga współpracy ludzi pełniących różne obowiązki, z których każdy jest potrzebny. Wcześniej nie rozumiałam prawdy. Podążałam za własnymi pojęciami w przekonaniu, że praca dotycząca spraw ogólnych jest poślednia i że nie mam szans na dostąpienie zbawienia. To jest całkowicie błędne rozumienie Boga. To, czy ktoś może zostać zbawiony, nie ma w rzeczywistości nic wspólnego z jego statusem czy obowiązkiem. Nie zdobędziesz prawdy i nie będziesz zbawiony przez to, że będziesz liderem. Jeśli jesteś liderem od wielu lat, a nie dążysz do prawdy, Bóg cię nie zaakceptuje. Pomyślałam o ujawnionych antychrystach i fałszywych liderach. Kościół szkolił ich do spełniania ważnych obowiązków, ale nie dążyli w nich do prawdy, lecz do prestiżu i statusu – realizowali własne przedsięwzięcia i byli wrodzy wobec Boga. Ostatecznie zostali odrzuceni. Bóg jest sprawiedliwy i to On decyduje, co człowiek osiągnie, nie w oparciu o to, czy ma ważną rolę lub wysoki status. Najbardziej liczy się, czy ich usposobienie się zmieni i czy zdobędą prawdę. Jeśli od lat wierzysz w Boga, lecz nie dążysz do prawdy, a twoje usposobienie się nie zmienia, bez względu na obowiązek w końcu zostaniesz zdemaskowany i wyrzucony. Bóg jest sprawiedliwy i nikogo nie faworyzuje. To przypomina mi Boże słowa: „Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek” (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Sukces twojej wiary zależy od drogi, którą obierzesz. Dążenie do prawdy i praktyczne wykonywanie obowiązku stworzonej istoty to najważniejsza rzecz.

Moje doświadczenia z tamtego czasu pomogły mi lepiej zrozumieć naturę zabiegania o prestiż i status. Pogoń za sławą i statusem to nie jest właściwa droga, to opieranie się Bogu. Nic nie liczy się bardziej niż szukanie prawdy. W dodatku dało mi to lepszą samowiedzę i właściwszy obraz siebie, a moje ambicje przywódcze nie są już tak silne. Kiedy słyszę, że pewni bracia i siostry zostają liderami, choć nadal wzbudza to we mnie emocje, dzięki modlitwie i przeciwstawianiu się sobie nie jestem już zniewolona, i mogę z nimi normalnie współpracować, wykonując swoje obowiązki. Dzięki Bogu!


85. Tylko panny mądre mogą powitać Pana

Autorstwa Mingzhiego, Chiny

Kiedy Pan Jezus przepowiedział swój powrót, wspomniał o dwóch rodzajach ludzi: pannach mądrych i pannach głupich. Wszyscy, którzy słyszą głos Pana, przyjmują go i podporządkowują się mu, są pannami mądrymi. Wszyscy, którzy Jego głosu nie słyszą lub słyszą go, lecz nie wierzą, a nawet negują bądź potępiają Pana, są pannami głupimi. Panny mądre są takie dlatego, że szukają głosu Pana, gdy słyszą świadectwo o Jego powrocie, a usłyszawszy Jego głos, rozpoznają Go i witają. Natomiast panny głupie nie słuchają głosu Pana. Po prostu ufają temu, co słyszą od pastorów, starszych i księży, i wierzą we własne pojęcia. Mogą słyszeć głos Pana, lecz nie ważą się go przyjąć, a tym samym tracą szansę na powitanie Pana. Taki oto błąd popełniają panny głupie. Byłem dokładnie taki jak panny głupie. Ślepo wierzyłem w to, co księża i biskupi mówili o fałszywych chrystusach, którzy mają pojawić się i zwodzić ludzi w dniach ostatecznych, i uznałem, że lepiej będzie nie przyglądać się bliżej świadectwom o powrocie Pana Jezusa i o tym, że wyraża On prawdę, by dokonać dzieła osądzania w dniach ostatecznych. W ten sposób omal nie straciłem zbawienia w dniach ostatecznych.

Jako dziecko, tak jak moi rodzice, wyznawałem wiarę katolicką, a ksiądz na mszy zawsze powtarzał: „Czas powrotu Pana się zbliża. Nie słuchajcie kazań innych ludzi. W Biblii napisano: »Jeśli więc ktokolwiek wam powie: Chrystus jest tutaj albo jest tam, nie wierzcie mu. Pojawią się bowiem fałszywi Chrystusowie i fałszywi prorocy i będą pokazywać wspaniałe znaki i cuda, aby zwieść (jeśli to możliwe) nawet tych wybranych« (Mt 24:23-24). W dniach ostatecznych pojawią się fałszywi chrystusowie. Postawę macie kiepską i brak wam rozeznania, więc łatwo was zwieść. Jeśli podążycie złą ścieżką, to zdradzicie Pana! Musimy kroczyć drogą Pana i czekać, aż nadejdzie, by zabrać nas do swojego królestwa. Nie wolno nam słuchać, czytać ani badać absolutnie żadnych innych nauk, szczególnie takich, które twierdzą, że Pan już powrócił”. Sądziłem, że ksiądz ma rację. Byłem niedojrzały życiowo i nie miałem rozeznania, więc gdyby zwiódł mnie fałszywy chrystus, na nic by się zdały lata mojej wiary. Przysiągłem sobie, że będę ostrożny i nie będę słuchał nikogo, kto głosi inne nauki.

Pewnego kwietniowego dnia w 2012 roku jeden parafianin o imieniu Mu Zheng powiedział: „Pan Jezus powrócił. Jest Bogiem Wszechmogącym w ciele. Dokonuje nowego dzieła, dzieła osądzania, poczynając od domu Bożego, jak zapowiedziano w Biblii”. Zaskoczyło mnie to, ale i wzbudziło wątpliwości, więc zapytałem go: „Skąd wiesz, że Pan powrócił i dokonuje nowego dzieła? Skąd ta pewność?”. Mu Zheng odparł: „Pan Jezus powiedział: »Moje owce słyszą Mój głos: ja je znam, a one idą za Mną« (J 10:27), »A o północy rozległo się wołanie: oto nadchodzi oblubieniec, wyjdźcie mu naprzeciw« (Mt 25:6) i »Oto stoję u bramy i pukam. Jeśli jakiś człowiek usłyszy Mój głos i otworzy Mi drzwi, Ja przyjdę do niego i będę z nim jadł, a on ze Mną« (Ap 3:20). Pan Jezus zapowiedział nam, że wróci i zapuka do naszych drzwi przy pomocy Jego słów. Owce Pana rozpoznają Jego głos w wypowiadanych przez Niego słowach. Powitają Go, gdy powróci, i wezmą udział w uczcie weselnej Baranka. One są pannami mądrymi. Pomyśl o tym, jak było, gdy Pan Jezus pojawił się i dokonywał dzieła. Ludzie tacy jak Piotr, Jan i Filip posłuchali Jego głosu i wiedzieli, że jest wyczekiwanym Mesjaszem. Ochoczo podążyli za Panem Jezusem i zostali przez Niego zbawieni. Przeczytałem wiele słów Boga Wszechmogącego i przekonałem się, że są prawdą. Mają w sobie autorytet i są głosem Pana. Stąd wiem, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił. Jeśli zamiast nasłuchiwać głosu Pana, będziemy mieli się na baczności przed fałszywymi chrystusami, zamkniemy się w obawie, by nas nie zwiedziono, i nie przyjrzymy się świadectwom o powrocie Pana, to wtedy możemy zamknąć się i przed Panem i stracić Jego zbawienie dni ostatecznych”.

Omówienie wygłoszone przez Mu Zhenga było bardzo pouczające. Nasłuchiwanie głosu Pana, by Go powitać, jest zgodne z Biblią i słowami Pana. Gdybym nie dowiedział się więcej i zignorował głos Pana, gdy ktoś mówi, że Pan Jezus powrócił, to jak miałbym Go powitać? Nigdy dotąd nie słyszałem, by ktoś omawiał w ten sposób słowa Boże i było to dla mnie oświecające. Chciałem dowiedzieć się więcej, ale przypomniałem sobie ponawiane ostrzeżenia księdza o fałszywych chrystusach, zwodzących ludzi w dniach ostatecznych, i o tym, by pod żadnym pozorem nie ufać naukom głoszonym przez inne kościoły. Natychmiast zrobiłem się czujny, powtarzając sobie, że nie mogę ot tak słuchać innych nauk, bo jeśli będę wierzyć w coś niewłaściwego, to zaprzepaszczę lata pobożności. Odrzuciłem więc to, co powiedział Mu Zheng. Jeszcze kilka razy radził mi przeczytać słowa Boga Wszechmogącego i sprawdzić, czy są głosem Boga, ale byłem nieufny i zawsze znajdowałem jakiś powód, żeby odmówić.

Kilka miesięcy później moja żona wróciła z rodzinnego miasta z książką zatytułowaną Słowo ukazuje się w ciele. Oznajmiła, że to jest to, „co Duch mówi do kościołów” (Ap 2:7), i że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił. Radziła mi ją przeczytać. Z obawy, że sprowadzono ją na złą drogę, ostrzegłem ją, by była ostrożna, jakich nauk słucha, ale ona była niezachwiana w swojej determinacji, by wierzyć w Boga Wszechmogącego. Bałem się, że zdradziła Pana. Pościłem i modliłem się za nią ze łzami w oczach. Kilka dni później przyszła moja teściowa i też zaczęła głosić powrót Pana. Powiedziała: „Pan rzekł: »Przyjdę wkrótce« (Ap 22:7). Jeśli uznamy, że wszystkie wieści o powrocie Pana są fałszywe, bo boimy się, że zwiodą nas fałszywi chrystusowie, i jednoznacznie odmówimy słuchania, czytania i badania tych wieści, to czyż nie zaprzeczymy temu, że Pan powrócił, i nie potępimy tego? Czy nie byłoby to jak odmawianie jedzenia ze strachu, że się zadławimy? Jeśli odtrącimy prawdziwego Chrystusa, będzie za późno na żal. Każąc nam uważać na fałszywych chrystusów, Pan mówi, że Chrystus nadejdzie w dniach ostatecznych i że pojawią się również fałszywi chrystusowie, którzy będą się za Niego podawać, by zwieść ludzi – oznacza to, że musimy nauczyć się odróżniać prawdziwego Chrystusa od fałszywych. Jeśli nie umiemy tego zrobić i po prostu zaprzeczamy wszelkim wieściom o powrocie Pana i nie chcemy ich słuchać, to zapewne stracimy szansę na powitanie Pana i On nas opuści”. Słowa mojej teściowej mnie poruszyły i pomyślałem: „To prawda. Dzień i noc wypatrywałem powrotu Pana. Jak mam usłyszeć głos Boga i powitać Pana, jeśli jednoznacznie odmówię słuchania, czytania i badania wieści o Jego powrocie? Najwyraźniej ciągła czujność to nie jest żadne rozwiązanie. A gdybym odrzucił Pana? Byłoby to potwornie głupie!”. Gdy teściowa wyszła, zobaczyłem, że żona uważnie czyta Słowo ukazuje się w ciele. Mimowolnie pomyślałem o tym, jak przez ostatnich kilka lat kościół opustoszał, a parafianie stali się w swojej wierze w Boga zniechęceni, słabi i apatyczni. Już dawno nie widziałem mojej żony tak pełnej wiary. Czy te słowa mogły mieć aż tak wielką moc i taki autorytet? Czy mogły być głosem Boga? Pomyślałem też o tym, jak oświecające było słuchanie słów Mu Zhenga. A jeśli Pan naprawdę powrócił? Zdecydowałem się bliżej temu przyjrzeć, by się upewnić, że nie tracę szansy na powitanie powracającego Pana. Pomodliłem się więc, prosząc Boga o rozeznanie, bym potrafił usłyszeć Jego głos.

Tego wieczora po obiedzie wraz z żoną przeczytaliśmy ten fragment słów Boga Wszechmogącego: „»Wiara w Boga« oznacza wierzenie w to, że Bóg istnieje – to najprostsza koncepcja wiary w Boga. Jednakże wiara w to, że Bóg istnieje, nie jest tożsama z prawdziwą wiarą w Boga. Jest to raczej swego rodzaju prosta wiara z silnym zabarwieniem religijnym. Prawdziwa wiara w Boga oznacza, co następuje: opierając się na przekonaniu, że Bóg posiada suwerenną władzę nad wszystkim, człowiek doświadcza Jego słów i Jego dzieła, oczyszcza swoje zepsute usposobienie oraz spełnia intencje i poznaje Boga. Tylko podążanie taką drogą można nazwać »wiarą w Boga«” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże były cudowne. Przekonałem się, że wiara nie polega tylko na codziennym recytowaniu Pisma i punktualnym przychodzeniu na zgromadzenia i msze. Musimy też skoncentrować się na praktykowaniu słów Bożych, wyzbywaniu się zepsutego usposobienia oraz zdobywaniu wiedzy o Panu. Tylko taka wiara jest zgodna z Jego intencją. Im więcej o tym myślałem, tym mocniej czułem, że słowa Boga Wszechmogącego są naprawdę wspaniałe, że są prawdą, a nie czymś, co mógłby wypowiedzieć człowiek. Wydawało się bardzo prawdopodobne, że były to słowa Boże. Kiedy to zrozumiałem, przestałem być taki ostrożny.

Kilka dni później Mu Zheng odwiedził mnie w naszym sklepie i opowiedziałem mu, o czym myślałem przez ostatnich kilka dni. Powiedział: „Kiedyś czułem się tak samo. Bałem się, że zwiedzie mnie fałszywy chrystus, więc bezkrytycznie wierzyłem księdzu i nie słuchałem nikogo, kto głosił, że Pan powrócił. Ale nigdy nie zastanawiałem się, czy słowa księdza są zgodne ze słowami Pana. Pan powiedział nam, że w dniach ostatecznych pojawią się fałszywi chrystusowie i będą zwodzić ludzi, ponieważ chciał, żebyśmy nauczyli się ich odróżniać. Ale ksiądz pokrętnie przedstawił słowa Pana Jezusa i zakazał nam słuchać i czytać wieści o powrocie Pana i dowiadywać się więcej. Czyż nie chciał nas tym samym powstrzymać od powitania powracającego Pana? Jeśli naprawdę się martwił, że ktoś nas zwiedzie, to dlaczego nie nauczył nas odróżniać prawdziwego Chrystusa od fałszywych? Gdybyśmy to potrafili, nikt by nas nie zwiódł”. Słowa Mu Zhenga brzmiały sensownie. Bycie biernym i ostrożnym, jak zalecał ksiądz, było całkowicie niezgodne ze słowami Pana. To był tylko fortel, który miał nam przeszkodzić w powitaniu powracającego Pana. Nie mogłem już dalej bezmyślnie słuchać księdza. Musiałem być panną mądrą, nasłuchiwać głosu Pana i powitać Go. Z przejęciem zapytałem Mu Zhenga, jak odróżnić prawdziwego Chrystusa od fałszywych. Odparł: „W rzeczywistości Pan Jezus w Ewangelii wg św. Mateusza 24:24 już opisał, jakimi zasadami się kierować. Powiedział, że fałszywi prorocy i chrystusowie będą czynić wielkie znaki i cuda. Jest to główny przejaw bycia fałszywym chrystusem, zwodzącym ludzi w dniach ostatecznych”. Potem Mu Zheng odczytał fragment słów Boga Wszechmogącego: „Jeśli, w trakcie trwania dnia dzisiejszego, powstanie osoba, która będzie w stanie ukazywać znaki i cuda, wyganiać demony, uzdrawiać chorych i czynić wiele cudownych rzeczy, a także jeśli ta osoba będzie twierdzić, że jest Jezusem, który przybył, to będzie to oszustwo spreparowane przez złe duchy, które imitują Jezusa. Pamiętajcie o tym! Bóg nie powtarza tego samego dzieła. Etap dzieła Jezusa został już ukończony, a Bóg nigdy więcej nie podejmie tego etapu dzieła. Dzieła Bożego nie można pogodzić z ludzkimi pojęciami. Na przykład, Stary Testament przepowiadał nadejście Mesjasza, a rezultatem tego proroctwa było przyjście Jezusa. Ponieważ już się to stało, byłoby więc niewłaściwe, gdyby inny Mesjasz miał przyjść znowu. Jezus już raz przyszedł i byłoby niewłaściwe, gdyby miał znowu przyjść tym razem. Jest jedna nazwa na każdy wiek, a każda nazwa zawiera charakterystykę tego wieku. W ludzkich pojęciach, Bóg zawsze musi ukazywać znaki i cuda, zawsze musi uzdrawiać chorych oraz wyganiać demony, musi zawsze być dokładnie taki jak Jezus. Jednak tym razem Bóg wcale taki nie jest. Jeśli w ciągu dni ostatecznych Bóg ciągle ukazywałby znaki oraz cuda i ciągle by wyganiał demony oraz uzdrawiał chorych – gdyby robił dokładnie to samo, co Jezus – to powtarzałby to samo dzieło, a dzieło Jezusa nie miałoby znaczenia ani wartości. A zatem Bóg wykonuje jeden etap dzieła w każdym wieku. Kiedy każdy etap Jego dzieła jest zakończony, wkrótce zostaje podrobiony przez złe duchy. A gdy szatan zaczyna deptać Bogu po piętach, Bóg zmienia metodę na inną. Kiedy Bóg dokończy pewien etap swego dzieła, jest on imitowany przez złe duchy. Musicie mieć co do tego jasność” (Poznawanie Bożego dzieła w dniu dzisiejszym, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Boga Wszechmogącego, Mu Zheng powiedział: „Bóg jest zawsze nowy. Nie powtarza tego samego dzieła. Za każdym razem, gdy przychodzi, aby dokonywać dzieła, rozpoczyna nowy wiek i kończy stary, podejmując się nowszego i większego etapu dzieła. Gdy Pan Jezus dokonywał swojego dzieła, nie powtarzał tego z Wieku Prawa. Na podwalinach tamtego dzieła zbudował nowe dzieło – dzieło odkupienia ludzkości. Zapoczątkował Wiek Łaski i zakończył Wiek Prawa. Gdyby Pan powrócił w dniach ostatecznych, by powtórzyć dzieło odkupienia, lecząc chorych, wypędzając demony oraz czyniąc znaki i cuda, to dzieło Boga nie poruszałoby się naprzód. Bóg Wszechmogący przybył w dniach ostatecznych; rozpoczął Wiek Królestwa i zakończył Wiek Łaski. Na fundamencie dzieła odkupienia dokonuje On dzieła osądzania, poczynając od domu Bożego. Wyraża prawdę, by osądzić i obmyć ludzi, tak aby z kretesem zerwali więzy i okowy grzechu, zostali oczyszczeni i dostąpili zbawienia. Fałszywi chrystusowie to natomiast złe duchy i diabły. Jakiekolwiek czyniliby znaki czy cuda i jak bardzo nazywaliby siebie samych Bogiem, nie są w stanie wyrazić prawdy ani wypowiedzieć słów Bożych. Z pewnością nie mogą też zapoczątkować nowego wieku i zakończyć starego. Fałszywi chrystusowie po prostu naśladują dawne słowa i dzieło Pana lub czynią jakieś proste znaki i cuda i wygłaszają jakieś z pozoru prawdziwe błędy i herezje, by zwodzić otumanionych ludzi, którym brak rozeznania. Jednak fałszywi chrystusowie nie są w stanie podrobić cudów Pana Jezusa, takich jak nakarmienie pięciu tysięcy osób pięcioma bochenkami chleba i dwiema rybami, uciszenie burzy czy wskrzeszenie Łazarza”. Po wysłuchaniu Mu Zhenga w sercu mi się rozjaśniło. Pomyślałem: „Jeszcze nikt nigdy tak wyraźnie mi nie wyjaśnił, jak odróżnić prawdziwego Chrystusa od fałszywych. Słowa Boga Wszechmogącego są prawdą i wskazują ludziom ścieżkę, którą powinni podążać. Teraz rozumiem, że fałszywi chrystusowie potrafią jedynie kopiować dzieło Pana z przeszłości i czynić drobne cuda i znaki, by zwodzić ludzi. Tylko Bóg może rozpocząć nowy wiek, zakończyć stary i wyrazić prawdę, która nas karmi”.

Później Mu Zheng przeczytał kilka fragmentów słów Boga Wszechmogącego: „Bóg, który stał się ciałem, nazywa się Chrystusem, zatem Chrystus, który może dać ludziom prawdę, nazywa się Bogiem. Nie ma w tym nic przesadnego, bo On posiada istotę Boga oraz posiada Boże usposobienie i mądrość w swoim dziele, które są nieosiągalne dla człowieka. Ci, którzy nazywają się chrystusem, ale nie mogą wykonać dzieła Bożego, są oszustami. Chrystus jest nie tylko objawieniem się Boga na ziemi, lecz także szczególnym ciałem przyjętym przez Boga, gdy wykonuje On i doprowadza do końca swoje dzieło pośród ludzi. To ciało nie może być zastąpione przez dowolnego człowieka, ale jest takim ciałem, które może odpowiednio ponieść Boże dzieło na ziemi, wyrazić usposobienie Boga, dobrze reprezentować Boga i dać człowiekowi życie. Prędzej czy później wszyscy ci, którzy udają Chrystusa, upadną, bo choć twierdzą, że są chrystusem, to nie posiadają niczego z istoty Chrystusa. Dlatego mówię, że autentyczność Chrystusa nie może być określona przez człowieka, ale odpowiada za nią i decyduje o niej Sam Bóg” (Tylko Chrystus dni ostatecznych może dać człowiekowi drogę wiecznego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Ten, który jest Bogiem wcielonym, powinien mieć w sobie istotę Boga i ten, który jest Bogiem wcielonym, powinien wypowiadać słowa Boże. Ponieważ Bóg staje się ciałem, rozpocznie dzieło, jakiego zamierza dokonać, i ponieważ Bóg staje się ciałem, wyrazi to, czym jest, a także będzie w stanie przynieść człowiekowi prawdę, obdarzyć go życiem oraz wskazać mu drogę. Ciało, które nie ma istoty Boga, zdecydowanie nie jest Bogiem wcielonym – co do tego nie ma wątpliwości. Jeśli człowiek zamierza sprawdzić, czy Bóg wcielił się w dane ciało, musi to stwierdzić na podstawie wyrażanego przez Niego usposobienia oraz wypowiadanych przez Niego słów. To oznacza, że aby potwierdzić, czy ma się do czynienia z ciałem, w które wcielił się Bóg, czy nie i czy ma się do czynienia z prawdziwą drogą, czy nie, trzeba to zrobić na podstawie Jego istoty. Zatem dla ustalenia, czy jest to ciało wcielonego Boga, kluczowa będzie Jego istota (Jego dzieło, wypowiedzi, usposobienie i wiele innych aspektów), nie zaś wygląd zewnętrzny. Jeżeli ktoś analizuje tylko Jego wygląd zewnętrzny, a przez to nie dostrzega Jego istoty, pokazuje to, że ten człowiek jest ciemnym ignorantem” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy Mu Zheng skończył czytać słowa Boga Wszechmogącego, powiedział: „Chrystus jest Bogiem obleczonym w ciało jako Syn Człowieczy i zjawia się, by czynić dzieło wśród ludzi. Z pozoru wygląda jak zwykły człowiek, lecz Jego istota jest boska. Dlatego może wyrażać prawdę oraz Boże usposobienie, a także dokonać dzieła odkupienia i zbawienia ludzkości. Żaden człowiek nie mógłby tego zrobić. Aby rozpoznać prawdziwego Chrystusa, należy przede wszystkim przekonać się, czy wyraża prawdę i dokonuje dzieła zbawienia. To jest najważniejsza, kardynalna zasada. Gdy Pan Jezus pojawił się i czynił dzieło, wyglądał jak zwykły człowiek, jednak wyjawił tajemnice królestwa niebieskiego i ofiarował ludzkości drogę odkupienia. Nauczył ich kochać Pana całym sercem, duszą i umysłem. Nauczył ich kochać bliźniego jak siebie samego i wybaczać nie siedem, a siedemdziesiąt siedem razy. Okazał kochające, łaskawe usposobienie Boże, a na koniec został ukrzyżowany jako wieczna ofiara przebłagalna, wieńcząc tym samym dzieło odkupienia ludzkości. Patrząc na dzieło i słowa Pana Jezusa oraz usposobienie, jakie wyrażał, wiemy na pewno, że był Chrystusem, Samym Bogiem wcielonym. W dniach ostatecznych nadszedł Bóg Wszechmogący i dokonuje teraz dzieła osądzania, począwszy od domu Bożego. Wyraża wszelkie prawdy dla obmycia i zbawienia ludzi. Bóg Wszechmogący wyjawił tajemnice obliczonego na sześć tysięcy lat Bożego planu zarządzania, którego celem jest zbawienie ludzkości, ujawnił to, jak szatan zepsuł ludzi i jak Bóg zbawia nas krok po kroku, a także tajemnicę wcieleń Boga, znaczenie Bożego dzieła osądzania w dniach ostatecznych, to, jak ustala On przeznaczenie i wynik różnych typów ludzi, to, jak królestwo Chrystusa urzeczywistnia się na ziemi, i wiele innych rzeczy. Bóg Wszechmogący nie tylko wyjawia te tajemnice biblijne, ale też obnaża i osądza źródło naszego grzechu i sprzeciwu wobec Boga, a mianowicie, naszą szatańską naturę i różne szatańskie skłonności. Przejawia też swe sprawiedliwe, święte usposobienie, które nie znosi obrazy, i pokazuje nam, jak uwolnić się od grzechu i oczyścić się. Mówi nam, że powinniśmy mieć wiarę i tłumaczy, jak okazywać skruchę, by dostać się do Jego królestwa, jak podporządkowywać się Bogu oraz kochać Go, czym jest podążanie za Jego wolą i wiele innych rzeczy. W ramach dzieła Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych powstała już grupa zwycięzców, a coraz więcej Bożych wybrańców daje świadectwo o pokonaniu szatana. Ewangelia królestwa Boga Wszechmogącego rozprzestrzenia się w wielu krajach, od Wschodu do Zachodu, wypełniając przepowiednię Pana: »Bowiem jak błyskawica nadchodzi ze wschodu, a jaśnieje aż po zachód, takie będzie przyjście Syna Człowieczego« (Mt 24:27). Prawdy, które wyraża Bóg Wszechmogący, dzieło osądzania, którego dokonuje, oraz owoce Jego czynów dowodzą, że jest Panem Jezusem, który powrócił. Jest Chrystusem dni ostatecznych. Nikt temu nie zaprzeczy. Jak mówi Bóg Wszechmogący: »On pozwala, aby Jego dzieło zaświadczało o Jego tożsamości i pozwala, aby to, co On objawia, zaświadczało o Jego istocie. Jego istota nie jest nieugruntowana; Jego tożsamość nie została przez Niego przejęta; jest określona przez Jego dzieło i Jego istotę« (Istotą Chrystusa jest podporządkowanie woli Ojca Niebieskiego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Fałszywi chrystusowie nie mają boskiej istoty i nie potrafią wyrażać prawdy. Choćby zarzekali się, że są Bogiem, że są Chrystusem, to wszystko jest kłamstwem, które ma zwodzić ludzi. Pójście za nimi to jak danie się oszukać hochsztaplerom – prowadzi tylko do ruiny. Mogą oni podawać się za Chrystusa, ale potrafią jedynie na krótką chwilę zwieść ludzi. W końcu fakty przemówią przeciwko tym oszustom i prędzej czy później poniosą oni porażkę. Tylko Chrystus potrafi wyrazić prawdę i dokonać dzieła zbawienia ludzkości. Aby więc rozpoznać prawdziwego Chrystusa, należy przede wszystkim zobaczyć, czy potrafi wyrażać prawdę i głos Boga oraz czy potrafi czynić dzieło oczyszczania i zbawiania człowieka. To jest kluczowe”.

Omówienie przedstawione przez Mu Zhenga całkowicie mnie oświeciło. Kluczem do rozpoznania prawdziwego Chrystusa jest to, czy potrafi wyrażać prawdę. Jeśli potrafi, to jest Chrystusem, Panem, który powrócił. Natomiast każdy, kto nie potrafi wyrażać prawdy, choćby nie wiem jak twierdził, że jest Chrystusem, jest kłamcą, chrystusem fałszywym, zwodzicielem. Ta metoda rozpoznawania wydała mi się prosta i praktyczna. Wspaniale! Słowa Boga Wszechmogącego tak jasno mówią nam, jak odróżnić prawdziwego Chrystusa od fałszywych chrystusów. Zaiste są one prawdą! Pomyślałem, jakim byłem głupim ignorantem, ślepo wierząc w to, co mówi ksiądz. Z obawy przed tym, by nie zwiódł mnie jakiś fałszywy chrystus, nie przyjrzałem się bliżej dziełu Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Nie próbowałem nasłuchiwać głosu Pana i przez to nieomal utraciłem szansę na powitanie Pana. Gdyby nie łaska i wyrozumiałość Boga, gdyby nie zapukał On do moich drzwi rękami moich bliskich i gdyby Mu Zheng raz za razem nie głosił mi ewangelii, tkwiłbym w religii przez całe życie i nie usłyszałbym głosu Pana i nie powitał tego, jak Pan powraca. Gorąco dziękuję Bogu Wszechmogącemu za zbawienie!


86. Nie pozwól, aby uczucia przyćmiły twój umysł

Autorstwa Xin Jing, Chiny

W czerwcu 2015 roku służyłam w kościele jako diakonka ewangelizacyjna. W tym czasie Li Jie była odpowiedzialna za podlewanie nowych wierzących, a ze względu na wymogi naszych obowiązków dość często pracowałyśmy razem. Poza tym, że byłyśmy mniej więcej w tym samym wieku, prowadziłyśmy podobne życie i miałyśmy zbliżone osobowości. Co najważniejsze, obaj nasi mężowie sprzeciwiali się naszej wierze z powodu represji KPCh wobec wierzących. Miałyśmy podobne doświadczenia i znalazłyśmy wspólny język, więc dogadywałyśmy się wyjątkowo dobrze. W tym czasie dopiero co przybyłam do tego kościoła i nie znałam innych braci i sióstr. Musiałam także stawić czoła wielu wyzwaniom w wykonywaniu mojego obowiązku. Li Jie z wielkim entuzjazmem wszystko ze mną omawiała i mi pomagała, a ja często wspierałam ją w problemach życiowych. Stopniowo zaczęłyśmy dzielić się ze sobą naszymi najskrytszymi myślami i uczuciami i zbudowałyśmy prawdziwą relację.

Później zostałam wybrana na przywódczynię kościoła i nie kontaktowałyśmy się już tak często jak wcześniej. Kilka miesięcy później wielu braci i sióstr rozmawiało ze mną o Li Jie. Mówili, że jest naprawdę arogancka, a kiedy inni mają problemy, nie tylko nie potrafi im cierpliwie pomóc, ale także beszta ich i im umniejsza. Z tego powodu wszyscy czuli się przez nią ograniczani. Przełożony zwracał jej na to uwagę, ale ona nie chciała tego przyjąć do wiadomości i odpowiadała niegrzecznie. Tak bardzo przeszkadzała, że zgromadzenia nie przynosiły żadnych postępów. Kiedy bracia i siostry z nią rozmawiali, pozostawała nieugięta i przerzucała winę na innych. Jej omawianie prawdy było niejasne i nowi wierzący jej nie rozumieli. Czasami wypowiadała się też w negatywny sposób. W ciągu tych dwóch miesięcy nie radziła sobie dobrze z podlewaniem nowych wierzących. Kiedy usłyszałam o tej sytuacji, zdałam sobie sprawę, że Li Jie nie nadaje się już do pracy przy podlewaniu. Moi współpracownicy zasugerowali zwolnienie jej, mówiąc, że jeśli pozostanie na stanowisku, praca kościoła zostanie opóźniona. Gdy to usłyszałam, zrobiło mi się przykro, ponieważ bardzo mi pomogła i byłyśmy dobrymi przyjaciółkami. Co by o mnie pomyślała, gdybym zgodziła się na jej zwolnienie? Czy powiedziałaby, że jestem bez serca? Poza tym miała silne poczucie własnej wartości i byłaby zdruzgotana, gdyby została zwolniona. Myśląc o tym wszystkim, nie miałam serca, aby ją zwolnić. Wymyśliłam więc usprawiedliwienie, że Li Jie wprawdzie nie wykonywała ostatnio dobrze swoich obowiązków, ale to nie była do końca jej wina. Nowi wierzący, których podlewała, mieli wiele religijnych pojęć i wolno się uczyli, co usprawiedliwiało jej słabe wyniki. Ponadto ciężko pracowała, spędzając na tym długie godziny. Gdybyśmy ją zwolnili, znalezienie odpowiedniego zastępstwa zajęłoby trochę czasu, więc lepiej było ją na razie zatrzymać. Współpracownicy wahali się, gdy usłyszeli moje słowa, ale potem wszyscy niechętnie zgodzili się, by na razie pozwolić jej dalej wykonywać obowiązki, a jednocześnie jak najszybciej poszukać zastępstwa. Poczułam ulgę, ale nadal czułam się nieswojo na myśl, że chociaż na razie nie została zwolniona, trzeba będzie to zrobić, gdy znajdzie się odpowiednie zastępstwo. Może gdybym udzieliła jej dodatkowej pomocy, jej wyniki mogłyby się poprawić i nie trzeba by jej zwalniać. Tego wieczoru po zgromadzeniu poszłam więc prosto do domu Li Jie, porozmawiałam z nią o powodach jej nieskuteczności i wspomniałam o pewnych problemach z jej obowiązkiem. Ale ona nie miała samoświadomości i ciągle się kłóciła. Widząc, jak się zachowuje, byłam bardzo zdenerwowana. Później omawiałam to z nią jeszcze wiele razy, aby pomóc jej poprawić wyniki w jej obowiązku, ale te się nie poprawiły, co bardzo mnie martwiło. Jakiś czas później skontaktowała się ze mną wyższa przełożona z pytaniem, czy Li Jie została zwolniona. Odparłam, że nie znalazłam odpowiedniego zastępstwa. Później Li Jie prywatnie skontaktowała się – całkiem możliwe, że pod obserwacją policji – z siostrą, z którą odradzano jej kontakt ze względów bezpieczeństwa. Po tym nie miałam wyboru i musiałam odsunąć ją od wykonywania obowiązku.

Później kościół powierzył mi odpowiedzialność za pracę ewangelizacyjną i natychmiast pomyślałam o Li Jie. Siedziała w domu, była nieszczęśliwa i nie miała żadnych obowiązków. Bardzo lubiła głosić ewangelię, więc wydawało mi się, że to świetna okazja. Zaproponowałam to na spotkaniu ze współpracownikami. Powiedziałam: „Li Jie przez długi czas głosiła ewangelię; to jej mocna strona. Wie, że popełniła błędy i bardzo ich żałuje. Dajmy jej możliwość głoszenia ewangelii”. Usłyszawszy to, kilku współpracowników zgodziło się. Ku mojemu zdziwieniu, wkrótce potem bracia i siostry powiedzieli mi, że Li Jie była uprzedzona do diakonki ewangelizacyjnej i na zgromadzeniach rozgłaszała, że w przeszłości ta stawiała ją w złym świetle. Ciągle o tym mówiła. Bracia i siostry sami się przez to do niej uprzedzili i ją wykluczyli. Li Jie również sprzeciwiała się diakonce i stawała wobec niej okoniem, gdy ta wykonywała swoją pracę, a niektóre siostry stanęły po stronie Li Jie. To oznaczało, że diakonka nie mogła wykonywać swoich obowiązków, co poważnie zakłóciło pracę ewangelizacyjną. Byłam zdumiona, gdy to usłyszałam. Diakonka już dawno przeprosiła Li Jie za to, co się stało w przeszłości. Co więcej, omówiłam to z nią, zachęcając, by poznała siebie i wyciągnęła wnioski z tego doświadczenia, a nie była wobec niego krytyczna. Nie spodziewałam się jednak, że nadal będzie chować urazę. Jej zachowanie było już naprawdę destrukcyjne w kościele. Jeśli nie zechce okazać skruchy i nic się nie zmieni, będzie musiała zostać odizolowana i się nad sobą zastanowić. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się o nią martwiłam. Później wielokrotnie z nią rozmawiałam. Na osobności mówiła mi same właściwe rzeczy, ale na zgromadzeniach zachowywała się tak samo jak wcześniej. Kilku innych diakonów również z nią rozmawiało i jej pomagało, ale ona nie miała samoświadomości i nie chciała się zmienić.

Wkrótce wyższa przełożona dowiedziała się o zachowaniu Li Jie. Powiedziała, że zakłóca ona pracę kościoła, mimo wielokrotnych rozmów nie okazuje skruchy i ma zły wpływ. Zgodnie z zasadami należało ją zwolnić z obowiązku, a następnie usunąć z kościoła, jeśli nadal nie okaże skruchy. Gdy to usłyszałam, serce mi zamarło. Pomyślałam o tym, jak Li Jie opuściła dom, zrezygnowała z pracy i tak bardzo cierpiała. Byłoby ogromnie szkoda, gdyby musiała zostać usunięta. Tak bardzo mi pomogła, gdy w przeszłości miałam problemy i byłam osobą, z którą była w kościele najbliżej. Czy gdybym teraz się za nią nie wstawiła, a ona by się o tym dowiedziała, nie stwierdziłaby, że jestem całkowicie bez serca? Jak mogłabym spojrzeć jej w oczy, gdyby naprawdę została usunięta? Z pewnością miałaby do mnie pretensje i czułaby się bardzo zraniona. Myśląc o tym, powiedziałam do moich współpracowników: „Li Jie ma pewne problemy, ale cały czas wykonywała swoje obowiązki w kościele i była skuteczna w głoszeniu ewangelii, więc może postępowanie z nią w ten sposób jest zbyt surowe. Może powinniśmy dać jej kolejną szansę i bardziej jej pomóc, dzięki czemu zrozumie i się zmieni?”. Wtedy współpracownica powiedziała do mnie bardzo poważnie: „Siostro, nie kierujesz się zasadami i dajesz się ponieść emocjom. Li Jie była w miarę skuteczna w głoszeniu ewangelii w przeszłości, ciężko pracowała i dużo cierpiała, ale nie przyjmuje prawdy. Wręcz jej nienawidzi i nie odgrywa pozytywnej roli w kościele. Już poważnie zakłóciła pracę kościoła. Nie możesz zawsze jej osłaniać w oparciu o swoje uczucia. Spójrz na siebie; czy tak nie jest?”. Kiedy to powiedziała, zdałam sobie sprawę, że naprawdę nie przestrzegam zasad, ale nadal byłam rozdarta. Mimo wszystko chciałam dać jej jeszcze jedną szansę. W drodze do domu nagle poczułam zawroty głowy, jakby świat zawirował, i bałam się otworzyć oczy. Nie byłam w stanie iść. Zrozumiałam, że to pewnie Bóg mnie dyscyplinuje. W duchu się do Niego modliłam. W tym momencie wyraźnie przypomniały mi się pewne słowa Boże. Bóg mówi: „Gdy ludzie obrażają Boga, to przyczyną nie musi być jakieś jedno zdarzenie czy jedno wypowiedziane przez nich słowo, ale raczej przyjmowana przez nich postawa i stan, w jakim się znajdują. Jest to coś niezwykle przerażającego” (Sam Bóg, Jedyny VII, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Myślenie o tych słowach Boga wzbudziło strach w moim sercu. Wiedziałam, że mogłam w jakiś sposób Go obrazić. Zaczęłam zastanawiać się nad sobą i zdałam sobie sprawę, że po prostu uparcie wstawiałam się za Li Jie. Wiedziałam, że nie odegrała w kościele dobrej roli, a jednak pozwalałam, aby zakłócała jego pracę. Kiedy wyższa przełożona i moi współpracownicy sugerowali odsunięcie jej od obowiązków, raz po raz stawałam w jej obronie i nie robiłam nic, by chronić pracę kościoła. Naprawdę zasługiwałam na to, aby zostać zdyscyplinowaną. Myśląc o tym, pospiesznie pomodliłam się do Boga, mówiąc, że jestem gotowa zastanowić się nad sobą w tej sprawie. Po modlitwie, ledwo mogąc utrzymać się na nogach, powlekłam się do domu.

Po powrocie przeczytałam następujący fragment słów Boga. Bóg mówi: „Niektórzy ludzie są wyjątkowo sentymentalni. Każdego dnia, we wszystkim, co mówią, i we wszystkich swoich zachowaniach wobec innych, kierują się swoimi uczuciami. Darzą sympatią tę czy tamtą osobę i spędzają całe dnie zaprzątnięci subtelnym okazywaniem uczuć. We wszystkim, co ich spotyka, żyją w królestwie uczuć. (…) Można powiedzieć, że uczucia są katastrofalną wadą takiej osoby. Uczucia ograniczają ją we wszystkim, nie jest ona w stanie praktykować prawdy ani postępować zgodnie z zasadami i często jest skłonna buntować się przeciwko Bogu. Uczucia są największą słabością takich ludzi, ich fatalną skazą, i mogą one doprowadzić ich do zupełnej ruiny i zniszczyć. Ludzie nadmiernie uczuciowi nie są w stanie wprowadzić prawdy w życie ani podporządkować się Bogu. Są zaabsorbowani ciałem, a także głupi i zagubieni. Silna uczuciowość jest naturą takiej osoby, kieruje się ona w życiu uczuciami” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bardzo się wzruszyłam, gdy to przeczytałam i nie byłam stanie powstrzymać łez. Dopiero wtedy uświadomiłam sobie, że w tej sprawie naprawdę kierowałam się emocjami. Kiedy byłam zaangażowana w sprawę Li Jie, wypowiadałam się w oparciu o swoje emocje, stale troszcząc się o jej uczucia i stając po jej stronie tylko dlatego, że mi pomogła i miałyśmy dobre relacje. Nie potrafiłam załatwić sprawy uczciwie i sprawiedliwie, zgodnie z zasadami. Właściwie wiedziałam, że nie radzi sobie z obowiązkami, że przeszkadza, że kontynuowanie przez nią pracy bardziej przeszkadza niż pomaga i że należy ją natychmiast zastąpić. Ale ze względu na nasze dobre relacje wypowiadałam się w oparciu o moje emocje, znajdując wszelkiego rodzaju powody i wymówki, żeby przekonać moich współpracowników, aby jej nie zastępowali. Chciałam nawet pomóc jej poprawić wyniki, aby mogła zachować swój obowiązek. Gdyby nie nasze dobre relacje, nie zrobiłabym wszystkiego, co w mojej mocy, by się za nią wstawić. Gdyby chodziło o jakiegokolwiek innego brata lub siostrę, załatwiłabym sprawę zgodnie z zasadami. W końcu zobaczyłam, że emocje były moją piętą achillesową, że w słowach i czynach kierowałam się uczuciami, osłaniając Li Jie na każdym kroku, bez względu na prawdozasady. Zupełnie nie brałam pod uwagę pracy ani interesów kościoła. Byłam tak samolubna i podła!

Przeczytałam jeszcze kilka fragmentów słów Bożych, które dały mi większy wgląd w to, czym było działanie pod wpływem emocji. Bóg Wszechmogący mówi: „Jakie kwestie wiążą się z uczuciami? Po pierwsze to, jak oceniasz członków własnej rodziny i jak podchodzisz do tego, co robią. »To, co robią« w naturalny sposób obejmuje tu sytuacje, kiedy zakłócają i zaburzają dzieło kościoła, kiedy osądzają innych ludzi za ich plecami, kiedy angażują się w praktyki niedowiarków i tak dalej. Czy potrafisz podejść do tych rzeczy w sposób bezstronny? Kiedy konieczne jest, abyś na piśmie ocenił członków swojej rodziny, czy potrafisz zrobić to w sposób obiektywny i bezstronny, odkładając na bok swoje uczucia? Ma to związek z tym, jak podchodzisz do członków własnej rodziny. Ponadto, czy żywisz uczucia wobec tych, z którymi dobrze się dogadujesz lub którzy wcześniej ci pomogli? Czy jesteś w stanie spojrzeć na ich działania i zachowanie w sposób obiektywny, bezstronny i prawidłowy? Czy będziesz w stanie szybko ich zgłosić lub zdemaskować, gdy dowiesz się o tym, że zakłócają i zaburzają pracę kościoła? Ponadto, czy żywisz jakieś uczucia wobec osób, które są ci stosunkowo bliskie lub mają podobne zainteresowania? Czy potrafisz w bezstronny i obiektywny sposób ocenić i zdefiniować ich działania i zachowanie oraz odpowiednio sobie z nimi poradzić? Załóżmy, że kościół zajmuje się – zgodnie z zasadami – tymi ludźmi, z którymi jesteś uczuciowo związany, a wynik tej procedury nie jest zgodny z twoimi wyobrażeniami. Jak byś do tego podszedł? Czy potrafiłbyś okazać posłuszeństwo? Czy potajemnie kontynuowałbyś swoją relację z nimi i dał im się zwodzić, a nawet namówić na to, by ich tłumaczyć, usprawiedliwiać i bronić? Czy, lekceważąc prawdozasady i ignorując interesy domu Bożego, przyszedłbyś z pomocą tym, którzy wcześniej ci pomogli, i zasłonił ich własną piersią? Czyż te różne sprawy nie wiążą się z uczuciami? Niektórzy mówią tak: »Czy uczucia nie odnoszą się tylko do krewnych i członków najbliższej rodziny? Czy obiektem uczuć nie są tylko twoi rodzice, bracia i siostry oraz pozostali członkowie rodziny?«. Nie, obiektem uczuć może być wielu różnych ludzi. Zapomnijcie o bezstronnej ocenie członków własnej rodziny – niektórzy ludzie nie są w stanie bezstronnie ocenić nawet swoich dobrych przyjaciół i kumpli, a mówiąc o nich, przekręcają fakty. Przykładowo, jeśli ich kolega nie wykonuje swojej właściwej pracy i wykonując obowiązki zawsze angażuje się w nieuczciwe i niegodziwe praktyki, opiszą go jako żartownisia i powiedzą, że jego człowieczeństwo jest niedojrzałe i jeszcze się nie ustabilizowało. Czy przez te słowa nie przebijają uczucia? Jest to wypowiadanie słów, które są przepełnione uczuciami. Jeśli ktoś, z kim nie są w żaden sposób związani, nie zajmuje się swoją właściwą pracą i angażuje się w nieuczciwe i niegodziwe praktyki, to wypowiedzą się na jego temat w sposób bardziej surowy, a nawet mogą go potępić. Czyż nie jest to przejaw mówienia i działania w oparciu o uczucia? Czy ludzie kierujący się w życiu uczuciami są bezstronni? Czy są uczciwi? (Nie). Co jest nie tak z ludźmi, którzy wypowiadają się w oparciu o swoje uczucia? Dlaczego nie potrafią traktować innych sprawiedliwie? Dlaczego nie potrafią mówić w oparciu o prawdozasady? Ludzie, którzy są dwulicowi i nigdy nie opierają swoich słów na faktach, są niegodziwi. Brak bezstronności podczas wypowiadania się, mówienie zawsze zgodnie z własnymi uczuciami i dla własnego dobra, a nie zgodnie z prawdozasadami, niemyślenie o dziele domu Bożego, a jedynie ochrona osobistych uczuć, sławy, zysku i statusu – taki jest charakter antychrysta. Właśnie w taki sposób wypowiadają się antychryści; wszystko, co mówią, jest niegodziwe, wywołuje niepokoje i powoduje zakłócenia. Ludzie kierujący się w życiu upodobaniami i interesami ciała żyją pośród swoich uczuć. Ludzie, którzy kierują się w życiu swoimi uczuciami, są tymi, którzy w żadnej mierze nie przyjmują ani nie praktykują prawdy” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (2), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Nie daję ludziom okazji wyrażania ich uczuć, ponieważ Ja nie mam uczuć cielesnych i zacząłem w najwyższym stopniu nienawidzić uczuć ludzi. To z powodu uczuć pomiędzy ludźmi zostałem odsunięty na bok i w ten sposób stałem się »inny« w ich oczach; to z powodu uczuć między ludźmi zostałem zapomniany; to z powodu uczuć człowiek łapie okazję dostrzegania swego »sumienia«; to z powodu uczuć człowiek zawsze czuje niechęć do Mojego karcenia; to z powodu uczuć człowiek nazywa Mnie nieuczciwym i niesprawiedliwym oraz mówi, że nie zwracam uwagi na ludzkie uczucia w Moim traktowaniu. Czy także mam krewnych na ziemi? Kto kiedykolwiek pracował tak, jak Ja, dniem i nocą, bez myślenia o jedzeniu czy spaniu, ze względu na cały Mój plan zarządzania? Jak człowiek mógłby być porównywany z Bogiem? Jak człowiek mógłby być zgodny z Bogiem?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 28, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytanie słowa Bożego dało mi większą jasność co do tego, co to znaczy działać w oparciu o emocje, i zobaczyłam, że Bóg nienawidzi ludzkich uczuć. Działanie pod wpływem emocji może doprowadzić nas do naruszenia prawdozasad, czynienia zła i sprzeciwiania się Bogu. Jako przywódczyni kościoła nie praktykowałam prawdy ani nie traktowałam ludzi sprawiedliwie i zgodnie z zasadami. Zamiast tego chroniłam osobiste relacje oparte na emocjach, nie zastępowałam kogoś, kogo należało zastąpić, wykorzystywałam pracę kościoła do robienia przysług i chroniłam swój własny wizerunek ze szkodą dla interesów kościoła. To szkodziło życiu braci i sióstr, nie przynosząc nic poza zakłócaniem pracy kościoła. Gryzłam rękę, która mnie karmiła – byłam zdrajczynią. Czy w ten sposób nie poniżałam Boga i nie stawiałam Mu oporu? Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, przepełniły mnie wyrzuty sumienia, więc pośpiesznie pomodliłam się do Boga i wyraziłam skruchę. Później, na zgromadzeniu, otwarcie omówiłam to, jak w sprawie Li Jie działałam pod wpływem emocji. Ponadto, na podstawie jej zachowania, odsunęłam ją od obowiązków i poprosiłam o autorefleksję.

Minęło około pół roku, a Li Jie, daleka od refleksji i uświadomienia sobie swojego złego postępowania, wciąż upierała się, że została skrzywdzona, a przywódcy i diakoni byli niesprawiedliwi. Za ich plecami oskarżała ich, że zrobili wszystko, by ją ukarać. Jedna z sióstr, z którą współpracowałam, omówiła z nią prawdę i przeanalizowała jej zachowanie, ale ona nadal się broniła i była pełna wymówek. Li Jie nawet przestała rozmawiać z tą siostrą, wprost odwracając się do niej plecami w proteście. Szerzyła wśród innych negatywne podejście, opowiadając o tym, jak bardzo cierpi, nie otrzymując w zamian żadnych błogosławieństw, podczas gdy błogosławieni byli ci, którzy na to nie zasługiwali. Niektórzy z tych, z którymi się kontaktowała, zostali wprowadzeni w błąd, stanęli po jej stronie i jej bronili. Wszystko to sprawiło, że pomyślałam o pewnym fragmencie Bożych słów: „Ci, którzy na łonie kościoła dają upust swej jadowitej i szkodliwej mowie, szerzą plotki, wywołują niezgodę i tworzą kliki pośród braci i sióstr, powinni zostać wykluczeni z kościoła. Ponieważ jednak nastała teraz inna era Bożego dzieła, ludzie ci zostali ograniczeni, bowiem z pewnością mają zostać wyeliminowani. Wszyscy, którzy zostali zepsuci przez szatana, posiadają zepsute usposobienie. Niektórzy mają jedynie zepsute usposobienie, lecz są także tacy, którzy nie dość, że mają zepsute, szatańskie usposobienie, to mają jeszcze straszliwie nikczemną naturę. Ich mowa i czyny nie tylko ujawniają ich zepsute, szatańskie usposobienie, ale, co gorsza, ludzie ci sami są prawdziwymi diabłami, szatanami. Ich zachowanie zaburza i zakłóca Boże dzieło, utrudnia braciom i siostrom wejście w życie oraz szkodzi normalnemu życiu kościoła. Prędzej czy później trzeba obmyć te wilki w owczej skórze; wobec tych sług szatana powinno się przyjąć bezwzględną postawę, postawę odrzucenia. Tylko w taki sposób można stanąć po stronie Boga, a ci, którzy tak nie czynią, tarzają się w bagnie wraz z szatanem” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytając słowa Boże, zyskałam większe rozeznanie co do Li Jie. Zupełnie nie akceptowała prawdy, często szerzyła w kościele negatywne nastawienie, była destrukcyjna dla życia kościoła i nie odgrywała w nim pozytywnej roli. Była zgniłym jabłkiem i tworzyła nieprzyjemną atmosferę w kościele. Po tym, jak została przycięta i odsunięta od obowiązków, nie podporządkowała się, próbowała znaleźć winę w przywódcach i pracownikach, osądzała ich i atakowała. Taka nienawidząca prawdy, mściwa, agresywna, zła osoba nigdy nie może zostać zbawiona, nawet jeśli pozostanie w kościele. Będzie jedynie czynić zło i zakłócać pracę kościoła, jak lis w winnicy, kradnący winogrona i depczący winorośl. Tylko przez usunięcie złych ludzi praca kościoła może przebiegać bez zakłóceń, a życie kościelne braci i sióstr może toczyć się normalnie. Bóg jest sprawiedliwy i święty. Wszyscy zbawieni przez Boga mają dobre człowieczeństwo i kochają prawdę; Bóg nie zbawia złych ludzi. Natura złych ludzi jest taka, że są niechętni prawdzie i jej nienawidzą. Nie okażą prawdziwej skruchy bez względu na to, ile szans otrzymają. Podczas gdy ci, którzy kochają prawdę, mogą ujawniać zepsute skłonności, powodować pewne zakłócenia i osądzać, potrafią później się nad sobą zastanowić, okazać skruchę i się zmienić. Kościół dał wcześniej Li Jie wiele szans, ale ona nigdy nie okazała skruchy. W rzeczywistości nasiliła swoje ataki na przywódców i diakonów oraz jeszcze bardziej zakłócała życie kościoła. Z istoty natury była złą osobą. Trzeba było ją usunąć w oparciu o zasady kościoła. Jako przywódczyni kościoła wiedziałam, że będę musiała porozmawiać z braćmi i siostrami, aby zdemaskować jej złe postępowanie i podpisać dokumentację dotyczącą jej wydalenia. Jednak kiedy o tym myślałam, wciąż byłam niechętna. Obawiałam się, że gdyby naprawdę została usunięta z kościoła, byłby to dla niej koniec. Gdy tylko w mojej głowie pojawiły się takie myśli, modliłam się do Boga i prosiłam Go, by poprowadził mnie do pokonania ograniczeń wynikających z moich emocji.

Podczas poszukiwań, przeczytałam następujący fragment Bożych słów: „Kimże jest szatan, kimże są demony i kimże są wrogowie Boga, jeśli nie stawiającymi opór, niewierzącymi w Boga? Czyż nie są to osoby, które sprzeciwiają się Bogu? Czyż nie są to ci, którzy twierdzą, że mają wiarę, ale brakuje im prawdy? Czyż nie są to ci, którzy jedynie pragną uzyskać błogosławieństwa, ale nie potrafią nieść świadectwa o Bogu? Nadal obracasz się dziś wśród tych demonów i traktujesz je z sumieniem i miłością, ale czy tym samym nie wykazujesz dobrych intencji wobec szatana? Czyż nie stoisz w jednym szeregu z demonami? Jeśli ludzie dotarli do tego punktu i nadal nie są w stanie odróżnić dobra od zła, a także, zaślepieni, wciąż pozostają kochający i litościwi, a przy tym nie żywią najmniejszego pragnienia poszukiwania intencji Bożych lub w ogóle nie są zdolni przyjąć Bożych intencji jako własnych, to ich koniec będzie tym bardziej nędzny. Każdy, kto nie wierzy w Boga w ciele, jest wrogiem Boga. Jeśli potrafisz kierować się sumieniem i miłością, gdy masz do czynienia z wrogiem, czy nie brakuje ci poczucia sprawiedliwości? Jeśli zgadzasz się z tymi, którymi gardzę i z którymi się nie zgadzam, i wciąż masz dla nich miłość i osobiste uczucia, czyż nie jesteś wówczas zbuntowany? Czyż nie stawiasz celowo oporu Bogu? Czy taka osoba może posiadać prawdę? Jeśli ludzie mają sumienie dla wrogów, miłość do demonów i miłosierdzie wobec szatana, to czyż nie zakłócają celowo Bożego dzieła?” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czułam się głęboko winna, kiedy czytałam słowa Boga. Doskonale zdawałam sobie sprawę, że Li Jie jest wichrzycielką, która zakłóca pracę kościoła i nigdy nie okaże skruchy oraz że jest złą osobą niechętną prawdzie i ze swej natury jej nienawidzi, ale nadal ją osłaniałam i chroniłam, chcąc zatrzymać ją w kościele. Oznaczało to, że umożliwiałam złej osobie zakłócanie pracy kościoła, stając po stronie szatana i stając się wrogiem Boga. Żyłam według szatańskiej filozofii, która mówi: „Człowiek nie jest martwy; jak może być wolny od emocji?”. Zawsze myślałam, że osobiste relacje są najważniejsze i że to jedyny sposób, aby okazać człowieczeństwo i być dobrym człowiekiem. Myślałam, że postępując inaczej, zostałabym uznana za osobę bezduszną i odrzucona przez innych. Ale to było niedorzeczne! Takie filozofie dotyczące doczesnych spraw wydają się słuszne i pasują do ludzkich wyobrażeń, ale są sprzeczne z prawdą i zasadami. Emocjonalne przywiązanie i pełne miłości nastawienie wobec wszystkich innych jest niemądre i błędne, a także zupełnie sprzeczne z zasadami. Bóg prosi nas, abyśmy traktowali innych zgodnie z prawdozasadami, abyśmy byli kochający wobec braci i sióstr i abyśmy byli sumienni wobec Boga. Prosi, abyśmy odrzucali złych ludzi, niedowiarków, demony i szatana. Czy emocjonalne przywiązanie do tego rodzaju ludzi nie jest głupie i błędne? Tego rodzaju przywiązanie świadczy o braku rozeznania i zasad; wynika z głupoty. Nie tylko prowadzi nas na manowce, ale może też sprawić, że pójdziemy za złą osobą i zaszkodzimy pracy kościoła. Nie możemy po prostu zatracić się w naszych uczuciach. Musimy mieć rozeznanie, komu okazujemy miłość, a kogo musimy odrzucić. W naszym emocjonalnym przywiązaniu musimy kierować się zasadami. Widziałam, że żyję według szatańskiej filozofii i że było to bardzo głupie i niegodne. Doskonale wiedziałam, że Li Jie nie przyjmie prawdy, że jest nienawidzącą prawdy złą osobą, zakłócającą pracę kościoła, i że trzeba ją usunąć. Ale rządziły mną emocje. Wciąż ją osłaniałam. Było to dla mnie bolesne i wyczerpujące, nie dawało mi żadnego wytchnienia, ale przede wszystkim nie praktykowałam prawd, które dobrze znałam. Ignorowałam swoje sumienie, postępowałam wbrew zasadom i pozwalałam, aby zła osoba zakłócała pracę kościoła. Walczyłam z Bogiem i Go zdradzałam! Cieszyłam się Bożą łaską i zbawieniem, ale zdradzałam Boga, chroniąc szatana i osłaniając złą osobę. Naprawdę brakowało mi sumienia i człowieczeństwa! W końcu stało się dla mnie jasne, że kierowanie się emocjami oznacza zdradę Boga i prawdy. Wtedy pomyślałam o tym, jak przez tyle lat Bóg dokonywał we mnie tak wielkiego dzieła i zapłacił tak wysoką cenę. Nie dałam Mu niczego w zamian, a zamiast tego stanęłam po stronie szatana przeciwko Niemu. Gdy pomyślałam o tym w ten sposób, przepełniły mnie wyrzuty sumienia i poczucie winy.

Potem, podczas ćwiczeń duchowych, przeczytałam fragment słów Boga: „Według jakiej zasady słowa Boże nakazują ludziom traktować innych? Kochajcie to, co Bóg kocha, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi – oto zasada, której należy przestrzegać. Bóg kocha tych, którzy poszukują prawdy i są w stanie podążać za Jego wolą. Są to ludzie, których my również powinniśmy kochać. Ci, którzy nie są w stanie podążać za wolą Bożą, którzy nienawidzą Boga i buntują się przeciwko Niemu, to ludzie, których Bóg nienawidzi, i my także powinniśmy ich nienawidzić. O to Bóg prosi człowieka. (…) W Wieku Łaski Pan Jezus powiedział: »Któż jest moją matką i kto to są moi bracia?« »Kto bowiem wypełnia wolę mojego Ojca, który jest w niebie, ten jest moim bratem i siostrą, i matką«. Te słowa pojawiły się już w odległym Wieku Łaski, a teraz słowa Boga są jeszcze jaśniejsze: »Kochaj to, co Bóg kocha, i nienawidź tego, czego Bóg nienawidzi«. Słowa te trafiają prosto w sedno, lecz ludzie często nie są w stanie pojąć ich prawdziwego znaczenia” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowo Boże rozjaśniło mi zasadę praktyki: „Kochaj to, co Bóg kocha, i nienawidź tego, czego Bóg nienawidzi”. Tylko ci, którzy naprawdę wierzą w Boga, dążą do prawdy i są oddani w swoim obowiązku, są braćmi i siostrami; to im powinniśmy okazywać miłość. Ci, którzy w ogóle nie przyjmują prawdy i konsekwentnie zakłócają pracę kościoła, nienawidzą prawdy i nienawidzą Boga ze swej natury. Wszyscy są złymi ludźmi, niedowiarkami, demonami i szatanami. Należy ich nienawidzić i odrzucać. Tylko takie traktowanie ludzi jest zgodne z zasadami i intencją Boga. Później, na zgromadzeniach, omawiałam z braćmi i siostrami, kim jest zła osoba i jak ją rozpoznać; ujawniłam też wszystkie złe zachowania Li Jie. Omówiłam również odpowiednie zasady usuwania i wydalania kogoś z kościoła, a gdy bracia i siostry zrozumieli prawdę, również obnażyli złe postępowanie Li Jie. W końcu została ona usunięta z kościoła.

Gdyby nie to, co obnażył Bóg oraz osąd i objawienie wynikające z Jego słów, nadal żyłabym według filozofii szatana. Na ślepo okazywałabym czułość i współczucie innym, niezdolna do odróżnienia dobra od zła ani tego, co właściwe, od tego, co niewłaściwe, stojąc po stronie szatana i opierając się Bogu, nie zdając sobie z tego sprawy. To właśnie słowa Boże pozwoliły mi jasno dostrzec niebezpieczeństwo i konsekwencje polegania na osobistych uczuciach w moim postępowaniu, pomogły mi uniknąć bycia ograniczaną przez emocje i pokazały, jak traktować ludzi zgodnie z prawdozasadami. Jestem wdzięczna Bogu z całego serca za Jego miłość i zbawienie.


87. Partnerka nie jest rywalką

Autorstwa Claire, Mjanma

Niedługo po tym, jak przyjęłam dzieło Boże dni ostatecznych, zaczęłam uczyć się podlewania nowych wiernych. Byłam pełna zapału, proaktywna i miałam wyniki, więc zostałam wybrana na liderkę grupy. Później zostałam diakonką ewangelizacyjną. Bracia i siostry mówili, że choć jestem młoda, można na mnie polegać, biorę na siebie ciężar obowiązków i jestem odpowiedzialna. To bardzo schlebiało mojej próżności. W październiku 2020 roku zostałam przywódczynią kościoła, co sprawiło, że jeszcze bardziej czułam, iż jestem kompetentna i dążę do prawdy.

Po pewnym czasie przełożona przydzieliła mi do współpracy siostrę Olivię. Gdy zapoznawałam przełożoną z sytuacją kościoła, ta wspomniała o pewnych obecnych w nim problemach. Gdy Olivia o nich usłyszała, powiedziała: „Musimy znaleźć przyczynę tego problemu i szybko go rozwiązać. W przeciwnym razie zahamuje on pracę kościoła”. Było mi wstyd, kiedy Olivia to powiedziała, bo bałam się, że będzie mną gardzić za to, że dopuściłam do takich problemów w pracy. Przez następnych kilka dni Olivia przyglądała się temu, jak bracia i siostry wykonują swoje obowiązki w kościele. Potem zwróciła się do mnie w obecności kilkorga współpracowników oraz braci i sióstr: „Diakonka ewangelizacyjna i kilkoro liderów grup, z którymi spotkałam się w ostatnich dwóch dniach, nie dźwigają brzemienia. Kiedy nowi wierni mają trudności i żywią pojęcia religijne, liderzy grup nie są w stanie ich rozwiązać ani nie próbują ich zrozumieć, lecz zaczynają tonąć w trudnościach. Nie mogą w ten sposób podlewać nowych wiernych”. Gdy usłyszałam, co powiedziała, poczułam opór, ponieważ było wśród tych osób kilkoro liderów grup, na szkoleniu których się koncentrowałam. To, co mówiła, brzmiało tak, jakby żaden z nich nie pracował dobrze. Uznałam, że jest trochę za bardzo wymagająca. Pomyślałam: „Dopiero tu przybyłaś i nie znasz specyfiki tej sytuacji, a już wytykasz błędy. Chcesz pokazać, że dźwigasz brzemię i potrafisz znajdować problemy? Próbujesz zrobić wrażenie, bo jesteś tu nowa? Jeśli będziesz grzebać w problemach w mojej pracy, zniszczysz mój dobry wizerunek w oczach moich braci i sióstr”. Ukryłam złość i powiedziałam: „Masz rację co do tych problemów. Jednak zarówno ci liderzy grup, jak i diakonka ewangelizacyjna zmagają się z rzeczywistymi trudnościami, więc czasem dalszy nadzór nad pracą nie przebiega we właściwy sposób i musimy okazać zrozumienie”. Odparła na to: „Te trudności można pokonać poprzez omówienie prawdy. Jeśli będą potrafili zaakceptować prawdę i zrozumieją Bożą intencję, będą dźwigać brzemię i staną się odpowiedzialni. W celu rozwiązania tych problemów kluczowe jest omówienie prawdy”. Ogarnęła mnie jeszcze większa złość i pomyślałam sobie tak: „Czy chcesz przez to powiedzieć, że nie potrafię rozwiązać tych problemów poprzez omawianie prawdy?”. Moje postrzeganie Olivii uległo całkowitej zmianie. Już nie traktowałam jej jako partnerki i kogoś, kto mógł mi pomóc, lecz uznałam ją za rywalkę. Pomyślałam: „Jeśli tak dalej pójdzie, to ona prędzej czy później przejmie przywództwo, choć to ja jestem przywódczynią, a ona ma tylko ze mną współpracować. Jest lepsza ode mnie pod każdym względem i ciągle mnie zawstydza. Jak mam zachować godność? I co sobie o mnie pomyślą bracia i siostry?”. Po tym nie chciałam już z nią dalej pracować ani rozmawiać.

Któregoś razu na spotkaniu współpracowników czytaliśmy słowa Boże ujawniające, że fałszywi przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy. Olivia przemyślała to, podzieliła się swoim rozumieniem siebie i powiedziała, że należy do kościoła od dłuższego czasu, lecz ponieważ nie wykonywała rzeczywistej pracy, trudności nowych wiernych nie mogły zostać rozwiązane na czas. Dodała, że przez to musieli ciągle się z nimi zmagać i nie wiedzieli, jak praktykować prawdę, co opóźniało ich życiowy rozwój. Choć Olivia mówiła o sobie, dla mnie brzmiało to tak, jak gdyby demaskowała mnie za niewykonywanie żadnej realnej pracy. Zaczęłam się zastanawiać, co ma na myśli: „Mówisz o tych trudnościach celowo, by wszyscy dowiedzieli się o problemach w mojej pracy, tak? Dotąd bracia i siostry mieli o mnie dobre zdanie, ale teraz, kiedy tak mnie obnażyłaś, to jakbyś umyślnie niszczyła mój wizerunek. Co teraz sobie o mnie pomyślą?”. Czułam wtedy w sobie duży opór i chciałam wyjść, lecz wiedziałam, że byłoby to nierozsądne, więc zmusiłam się, by zostać do końca. Tego wieczora Olivia przyszła do mnie, żeby omówić to, kto pracuje na tyle ciężko, by można go było szkolić na lidera grupy odpowiedzialnej za podlewanie. Gdy mnie o to spytała, poczułam opór i pomyślałam: „Czy zostali jacyś odpowiedni kandydaci? Wszystkich dobrych odrzuciłaś. Otwarcie omawiasz istniejące w naszym kościele problemy nie tylko tutaj, ale nawet w obecności braci i sióstr z innych kościołów. Teraz w innych kościołach wiedzą, że nie wykonuję rzeczywistej pracy. Czemu nie pomyślisz o moich uczuciach, zanim coś powiesz? Myślę, że specjalnie mnie atakujesz!”. Powiedziałam ostro: „Odkąd się zjawiłaś, nikt inny nie dźwiga brzemienia!”. Odpowiedziała mi cicho: „Czyli uważasz, że nie powinnam tu być?”. Zrozumiałam, że byłam zbyt impulsywna i nie powinnam była tego powiedzieć, więc szybko odparłam: „Nie”. Przez chwilę obie milczałyśmy, a potem dalej rozmawiałyśmy o pracy. Później, gdy myślałam o tym, co powiedziałam Olivii, czułam się trochę winna. To, że odkryła problemy w naszej pracy, dowodziło, że potrafi dźwigać brzemię. Jak mogłam powiedzieć jej coś takiego? Chciałam ją przeprosić po naszej rozmowie, ale od razu zajęłam się pracą i zapomniałam o tym.

Później, kiedy widziałam jak nasza przełożona we wszystkich sprawach konsultuje się z Olivią, czułam się niezręcznie: „Też jestem przywódczynią. Co bracia i siostry o mnie pomyślą? Czy powiedzą, że jako przywódczyni jestem bezużyteczna i że jestem tu zbędna?”. Czułam, że Olivia spycha mnie w cień i byłam o nią zazdrosna. Myślałam tak: „Gdyby się tu nie zjawiła, przełożona dyskutowałaby o pracy ze mną”. Pomyślałam też o tym, że Olivia zdominowała teraz całą pracę, że od dawna wierzyła w Boga i rozumiała więcej prawdy ode mnie. Wytykała też błędy w mojej pracy w obecności braci i sióstr, więc nie miałam pojęcia, co bracia i siostry o mnie teraz myślą. Gdy myślałam o tym w ten sposób, przeżywałam kryzys. Obawiałam się, że Olivia zajmie moje stanowisko. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam niezadowolona i pragnęłam się na niej odegrać: „Nie obchodzą cię moje uczucia, więc od teraz nie będę ci niczego ułatwiała”. Pamiętam, że raz rozmawiałyśmy o pracy i po wyrażeniu swojej opinii Olivia poprosiła mnie o radę. Zignorowałam jej prośbę, a zamiast tego znalazłam błąd w poczynionych przez nią ustaleniach odnośnie do pracy. Powiedziałam, że to się nie uda i że tamto się nie uda, żeby celowo wszystko jej utrudnić. Kiedyś rozmawiałyśmy o pracy, za którą głównie odpowiadała Olivia. Dobrze wtedy wiedziałam, jak rozwiązać problem, ale nie chciałam niczego sugerować. Pomyślałam sobie nawet tak: „Dobrze by było, gdyby twoje plany się nie powiodły. Wtedy wszyscy by się dowiedzieli, że nie potrafisz nic załatwić, a przełożona zobaczy, że popełnia błąd, za każdym razem rozmawiając z tobą, a nie ze mną”. Potem sama zaproponowała kilka rzeczy, ale ja je wszystkie odrzuciłam. Widząc, że nie wie, jak to rozwiązać i chce, żebym coś jej doradziła, w duchu byłam uradowana. Pomyślałam: „Nawet nie potrafisz prawidłowo zaplanować pracy, a masz czelność wytykać błędy w mojej”. Przełożona zauważyła, że moje zachowanie nie jest właściwe, i przypomniała mi, że mam harmonijnie współpracować z Olivią, w przeciwnym razie w pracy kościoła powstaną opóźnienia. Słysząc słowa mojej przełożonej, w głębi serca poczułam się winna. Utknęłyśmy z naszą pracą, a ja nie podjęłam trudu, żeby rozwiązać problem. Zamiast tego stałam i się naśmiewałam. W ten sposób wcale nie chroniłam dzieła kościoła. Gdy to zrozumiałam, zmieniłam nastawienie i zaczęłam brać udział w dyskusjach. Jednak z powodu wcześniejszej zwłoki plan pracy został poczyniony z dużym opóźnieniem.

Pewnego wieczoru odwiedziła mnie przełożona, żeby wytknąć moje problemy. Powiedziała: „Twoje pragnienie prestiżu i statusu jest zbyt silne. Rywalizujesz z Olivią o sławę. Kiedy rozmawiacie o pracy, nie akceptujesz żadnego z jej pomysłów. Odrzucasz je wszystkie. Olivia czuje się przez ciebie nękana i nie wie, jak z tobą współpracować. Musisz się trochę nad sobą zastanowić”. Słysząc, co powiedziała moja przełożona, poczułam smutek i niezadowolenie: „Czemu Olivia donosi o moich problemach za moimi plecami? Jeśli naprawdę chciała mi pomóc, mogła mi to powiedzieć osobiście. Teraz przełożona wie o moich problemach i może mnie zwolnić”. Gdy o tym pomyślałam, opowiedziałam przywódczyni o swoim stanie. Zaproponowałam nawet, że wezmę na siebie odpowiedzialność i ustąpię ze stanowiska, żeby dalej nie opóźniać pracy kościoła. Gdy wspomniałam o rezygnacji, prawie pękło mi serce. Czułam, że zaraz stracę swój obowiązek. Przełożona postanowiła to ze mną omówić: „Kiedy mamy problemy, nie możemy ich unikać. Musimy szukać prawdy i zastanawiać się nad sobą. To, że Olivia potrafi znaleźć problemy w pracy, dowodzi, że umie wziąć na siebie brzemię. Czy to nie jest korzystne dla pracy kościoła? Czemu nie możesz potraktować tego właściwie? Wciąż jesteś o nią zazdrosna i boisz się, że cię prześcignie. To oznacza, że twoje pragnienie statusu jest zbyt silne”. Po omówieniu przedstawionym przez przełożoną zdałam sobie sprawę, że moje dążenie do prestiżu i statusu naprawdę jest zbyt silne. Musiałam poszukać prawdy, by naprawić swój stan. Nie mogłam dłużej czuć się zniechęcona i opierać się.

Potem przeczytałam fragment słów Bożych i trochę zrozumiałam zepsute usposobienie, które przejawiałam. Słowa Boga mówią: „Antychryści myślą, że ten, kto ich demaskuje, po prostu daje im popalić, więc rywalizują i walczą z każdym, kto to robi. Ze względu na tego rodzaju naturę antychrystów nigdy nie będą oni mili dla tego, kto ich przycina, nie będą tolerować ani znosić tego, kto to robi, a tym bardziej nie będą odczuwać wobec kogoś takiego wdzięczności ani go chwalić. Wręcz przeciwnie, jeśli ktoś ich przytnie oraz sprawi, że stracą godność i twarz, w sercach będą żywić nienawiść do tej osoby i będą chcieli znaleźć sposobność, by się na niej zemścić. Jakąż nienawiść żywią do innych! Oto, co myślą i co powiedzą otwarcie w obecności innych ludzi: »Dziś mnie przyciąłeś, więc teraz nasz spór jest wyryty w kamieniu. Idź swoją drogą, a ja pójdę swoją, ale przysięgam, że się zemszczę! Jeśli wyznasz mi swoją winę, skłonisz głowę lub uklękniesz i będziesz mnie błagał, wybaczę ci, ale w przeciwnym razie nigdy nie puszczę tego płazem!«. Bez względu na to, co antychryści mówią lub czynią, nigdy nie postrzegają czyjegoś życzliwego przycinania, czyjejkolwiek szczerej pomocy jako nadejścia Bożej miłości i zbawienia. Widzą w tym oznakę upokorzenia i moment, w którym okryli się największym wstydem. Pokazuje to, że antychryści w ogóle nie przyjmują prawdy i że ich usposobienie to znużenie prawdą i wstręt do prawdy” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnił, że kiedy ktoś przytnie antychrysta, ten nie dość, że tego nie przyjmie, to jeszcze znienawidzi tego, kto go przyciął, i będzie chciał się na nim zemścić. Zrozumiałam, że antychryści nie akceptują prawdy, czują do niej niechęć i nienawidzą jej. Dawniej, widząc słowo „odwet”, myślałam, że to bezwzględne podejście. Nie sądziłam, że sama przejawiam bezwzględność i jestem w stanie tak postępować. Tylko antychryści i źli ludzie mszczą się na innych. Gdy wróciłam pamięcią do własnego zachowania, zrozumiałam, że było ono takie samo jak antychrystów. Kiedy Olivia wskazała problemy w mojej pracy przy moich współpracownikach oraz braciach i siostrach, poczułam, że zniszczyła mój wizerunek, więc uprzedziłam się do niej i stawiałam jej opór. Na spotkaniu Olivia przyznała się, że nie wykonuje rzeczywistej pracy na podstawie słów Bożych, a ja miałam wrażenie, że omawiając swoją samowiedzę specjalnie demaskuje problemy w mojej pracy, więc moje uprzedzenie wobec niej tylko wzrosło. Nawet zaatakowałam ją, mówiąc, że odkąd przyszła, nikt nie wziął na swe barki brzemienia. Widząc, że przełożona zawsze z nią omawia pracę, czułam, że zabrano mi należne mi miejsce na piedestale. Chcąc się na niej zemścić, nie wyrażałam swoich sugestii, gdy rozmawiałyśmy o pracy, a kiedy Olivia wyraziła swoje myśli i sugestie, wynajdowałam błędy i zaprzeczałam jej, co uniemożliwiało postępy prac. Uważałam swoją siostrę za rywalkę. Chcąc zachować reputację i status, byłam skłonna atakować ją i mścić się. Czy nie ujawniłam takiego samego usposobienia jak antychryst? Pomyślałam też o tym, że ona wytyka rzeczywiste problemy w mojej pracy. Gdybym szukała prawdy, by zastanowić się nad sobą i naprawić błędy, te problemy zostałyby szybko rozwiązane. To byłoby korzystne dla naszej pracy. Lecz ja nie dość, że tego nie przyjęłam, to jeszcze chciałam się mścić na mojej siostrze. Nie zasługiwałam na to, by mnie nazywać wierzącą w Boga!

Później przeczytałam jeszcze dwa fragmenty słów Bożych, dzięki którym zrozumiałam istotę i konsekwencje takiego zachowania. Słowa Boga mówią: „Jedną z głównych cech natury antychrystów jest nikczemność. Co oznacza »nikczemność«? Oznacza to, że mają szczególnie podły stosunek do prawdy – nie tylko nie poddają się jej i odmawiają jej przyjęcia, ale nawet potępiają tych, którzy ich przycinają. To jest nikczemne usposobienie antychrystów. Antychryści uważają, że każdy, kto akceptuje przycinanie, pozwala się zastraszać, a ludzie, którzy wciąż przycinają innych, to ci, którzy lubią dokuczać innym i ich nękać. Toteż antychryst będzie stawiał opór każdemu, kto go przycina, i mocno da się we znaki takiej osobie. A jeśli ktokolwiek wspomina o brakach czy zepsuciu antychrysta, omawia z nim prawdę i Boże intencje albo sprawia, by ten poznał siebie, antychryst myśli, że ten ktoś przysparza mu wielu problemów i czuje się tym kimś zdegustowany. Czuje do takiej osoby nienawiść z głębi serca, mści się na niej i utrudnia jej życie. (…) Jacy ludzie mają tak nikczemne usposobienie? Źli ludzie. Faktem jest, że antychryści to źli ludzie. Toteż tylko źli ludzie i antychryści mają tak nikczemne usposobienie. Kiedy osoba nikczemna staje wobec powodowanego dobrymi intencjami napominania, oskarżania, nauczania czy pomocy, nie obiera bynajmniej postawy wdzięczności czy pokornej akceptacji, lecz zamiast tego wpada w gniew ze wstydu, czuje ogromną wrogość, nienawiść, a nawet pragnienie odwetu” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Antychryści uważają swój status i reputację za ważniejsze od wszystkiego innego. Ci ludzie są nie tylko fałszywi, przebiegli i niegodziwi, ale także w najwyższym stopniu podli. Co robią, gdy odkryją, że ich status jest zagrożony lub gdy tracą miejsce w sercach ludzi, gdy tracą ich poparcie i sympatię, kiedy inni już ich nie czczą i nie podziwiają, a oni sami okryli się hańbą? Nagle stają się wrodzy. Jak tylko stracą status, zaczynają się odnosić niechętnie do pełnienia jakiegokolwiek obowiązku, a jeśli już coś robią, to po łebkach. Nie są zainteresowani robieniem czegokolwiek. Ale to nie jest najgorszy przejaw. Co jest najgorsze? Kiedy tylko ci ludzie stracą status, kiedy nikt ich nie podziwia i nikt nie daje im się zmylić, wychodzi z nich nienawiść, zazdrość i potrzeba zemsty. Nie tylko brakuje im bogobojnych serc, ale też w ogóle nie potrafią się podporządkować. Co więcej, w sercach skłonni są nienawidzić domu Bożego, kościoła, a także przywódców i pracowników; w głębi serca pragną, by dzieło kościoła napotkało problemy lub utknęło w martwym punkcie; chcą śmiać się z kościoła oraz z braci i sióstr. Nienawidzą też każdego, kto podąża za prawdą i ma w sobie bojaźń Bożą. Atakują i drwią z każdego, kto lojalnie wypełnia swój obowiązek i jest gotów zapłacić cenę. Takie jest usposobienie antychrystów – czy nie jest ono zawzięte? Jasne jest, że to źli ludzie; antychryści w swojej istocie są złymi ludźmi” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa o „nikczemnych” i „niegodziwych” ludziach były przykre i niepokojące. Nie spodziewałam się, że mogą mnie dotyczyć. Mój wizerunek został zniszczony, bo Olivia wskazała problemy w mojej pracy, więc zaatakowałam ją i wzięłam odwet, celowo wprawiając ją w zakłopotanie przy omawianiu pracy i wytykając błędy w przygotowywanych przez nią planach. Milczałam nawet wtedy, kiedy wiedziałam, jak rozwiązać problem w jej pracy, bo chciałam zawstydzić ją i się z niej śmiać. Kiedy przełożona mnie zdemaskowała i przycięła, nie dość, że nie zastanowiłam się nad sobą, to jeszcze znienawidziłam Olivię za zgłoszenie moich problemów. Miałam niewłaściwe nastawienie i opierałam się, w pracy okazywałam złość, a nawet chciałam zrezygnować i przestać wypełniać obowiązki. Przejawiałam podłe usposobienie, jak u antychrysta! Wierzyłam w maksymy „Nie zaatakujemy, dopóki sami nie zostaniemy zaatakowani” i „Jeśli ty będziesz dla mnie niemiły, ja też ci zrobię krzywdę”. Kiedy ktoś zaszkodził moim interesom i wizerunkowi, nienawidziłam go, atakowałam i brałam odwet. Kiedyś, zanim zaczęłam wierzyć w Boga, miałam konflikt z przyjaciółką i ona powiedziała komuś o mnie coś złego. Rozzłościłam się i pomyślałam: „Jeśli ty będziesz dla mnie niemiła, ja też ci zrobię krzywdę”. Ukradkiem powiedziałam tamtej osobie: „Jak możesz być taka głupia? Czemu jesteś dla niej taka miła? Nawet nie wiesz, że ona źle mówi o tobie za twoimi plecami!”. Myślałam, że okażę słabość, jeśli nie zemszczę się za to, jak zostałam potraktowana. Żyjąc według tych filozofii stałam się egoistyczna i podła, miałam wypaczone myślenie i nie umiałam odróżnić dobra od zła. Gdy to pojęłam, poczułam, że jestem okropna. Jeśli nie rozprawię się ze swoją podłością, mogę wyrządzić jeszcze więcej zła, a wtedy zostanę odrzucona z pogardą i wyeliminowana przez Boga! W duszy pomodliłam się do Boga: „Boże, sąd i objawienie zawarte w Twoich słowach pokazały mi, że mam słabe człowieczeństwo i jestem podła. Pragnę okazać skruchę i praktykować prawdę, żeby się zmienić. Proszę, poprowadź mnie”.

Później w słowach Bożych wyczytałam: „Gdy ktoś poświęca odrobinę czasu na nadzorowanie lub obserwowanie ciebie albo usiłuje cię dogłębnie poznać, próbując porozmawiać z tobą od serca i dowiedzieć się, jaki był ostatnio twój stan, to nawet gdy czasami traktuje cię nieco surowiej, przycina cię, dyscyplinuje i czyni ci wyrzuty, robi to wszystko dlatego, że ma sumienną i odpowiedzialną postawę wobec dzieła domu Bożego. Nie powinno to w tobie wzbudzać żadnych negatywnych myśli ani emocji. Co to oznacza, gdy potrafisz zaakceptować, gdy inni nadzorują cię, obserwują i starają się ciebie poznać? Oznacza to, że w swoim sercu akceptujesz kontrolę Bożą. Jeśli nie akceptujesz nadzoru, obserwowania i prób poznania cię ze strony innych ludzi, jeśli to wszystko budzi w tobie sprzeciw, to czy jesteś w stanie zaakceptować Boży nadzór? Kontrola Boga jest bardziej szczegółowa, wnikliwa i dokładniejsza niż to, gdy ludzie usiłują cię poznać; Boże wymagania są o wiele bardziej konkretne, rygorystyczne i dogłębne. Jeśli nie potrafisz zaakceptować nadzoru ze strony Bożych wybrańców, to czy twoje twierdzenia, że możesz zaakceptować Bożą kontrolę, nie są pustymi słowami? Aby móc zaakceptować Bożą kontrolę i nadzór, musisz najpierw zaakceptować nadzór ze strony domu Bożego, przywódców i pracowników czy też braci i sióstr” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (7), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Bez względu na to, jakie masz problemy lub jakie zepsucie ujawniasz, zawsze powinieneś zastanawiać się nad sobą i poznawać siebie w świetle Bożych słów lub prosić braci i siostry, by wskazywali ci te rzeczy. Najważniejsze jest to, by przyjąć Bożą kontrolę, stanąć przed Bogiem i błagać Go o oświecenie i iluminację. Bez względu na metodę, której użyjesz, wczesne odkrycie problemów, a następnie ich rozwiązanie, jest efektem, jaki osiąga się dzięki autorefleksji, i jest to najlepsza rzecz, jaką możesz zrobić. Nie wolno ci czekać, aż Bóg cię obnaży i wyeliminuje, zanim zaczniesz odczuwać wyrzuty sumienia, gdyż wtedy będzie już za późno na skruchę!” (Punkt siódmy: Oni są niegodziwi, podstępni i kłamliwi (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dopiero po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że bracia i siostry nadzorują mnie i udzielają mi wskazówek, bo poważnie i odpowiedzialnie podchodzą do swojej pracy. Powinnam przyjąć to jako pochodzące od Boga i nauczyć się akceptacji i posłuszeństwa. Tylko tak można przyjąć Boży nadzór i mieć w sercu lęk przed Bogiem. Kiedy siostra odkryła moje problemy i mi je wytknęła, miało to mi pomóc i mnie wesprzeć. Moje doświadczenie życiowe było zbyt płytkie. Nowi wierni mieli problemy w obowiązkach, a ja nie umiałam omówić prawdy, żeby je rozwiązać, a częstokroć zlecałam im pracę i kazałam ją wykonać, bez późniejszej kontroli czy wsparcia. Taka praca nie przynosiła żadnych rezultatów. Nie rozumiałam zasad przydzielania ludziom pracy, w związku z czym nie dało się uniknąć sytuacji, w której niektóre osoby nie nadawały się do powierzonych im zadań. Olivia rozumiała nieco prawdy i wyraźnie widziała pewne sprawy, więc gdybyśmy współpracowały przy kościelnych zadaniach, to nie tylko pomogłoby to w pracy, ale i ja mogłabym się od niej uczyć i się poprawić. Dopiero wtedy pojęłam, dlaczego Bóg wymaga, byśmy współpracowali, a nie sami wypełniali obowiązki. To dlatego, że ludzie mają zepsute usposobienie i wiele wad. Musimy nadzorować się wzajemnie, prowadzić jeden drugiego i pomagać sobie. Tylko w ten sposób możemy uniknąć błędów. Myśląc o tym, poczułam się szczególnie winna. Nie mogłam dłużej żyć dla prestiżu i statusu. Musiałam nauczyć się rezygnować z siebie, przyjmować nadzór i przewodnictwo innych, współpracować z moją siostrą, szukać prawdy, razem rozwiązywać problemy w pracy i poprawnie wypełniać swoje obowiązki.

Później przełożona wysłała mnie do innego kościoła, bym tam wypełniała obowiązki. Gdy rozdzielono mnie z Olivią, było mi bardzo żal. Modliłam się cicho do Boga, mówiąc, że od teraz chcę poprawnie wypełniać obowiązki i skupić się na zmianie swojego zepsutego usposobienia. Pewnego razu poprosiłam siostrę Esther, która była odpowiedzialna za podlewanie, żeby wyjaśniła mi, jak idą zgromadzenia nowych wiernych. Esther dała mi radę: „Zawsze chodzisz na inne zgromadzenia, a rzadko wpadasz na spotkania nowych wiernych, co sprawia wrażenie, że przywódczyni jest nieobecna. Bracia i siostry cię nie znają. Przez to trudno jest ci później prawidłowo nadzorować ich pracę, pokonywać ich trudności czy korygować ich stany”. Zszokowało mnie to, co powiedziała, i poczułam, jak robię się czerwona na twarzy. Pomyślałam: „Jak możesz nazywać mnie nieobecną przywódczynią? Chcesz przez to powiedzieć, że nie wykonuję rzeczywistej pracy i jestem bezużyteczna? Jesteś zbyt surowa! Przecież nie jest tak, że nie pracuję. Po prostu nadzoruję inną pracę. Skoro kierujesz tą grupą, ty powinnaś za nią odpowiadać. Ja nie muszę robić wszystkiego. Jeśli przełożona usłyszy twoje słowa, czy nie uzna, że nie wykonuję rzeczywistej pracy? Tak być nie może. Muszę znaleźć jakieś błędy w twojej pracy i o nich opowiedzieć”. Gdy to pomyślałam, zdałam sobie sprawę, że mój stan jest nieprawidłowy. Siostra wskazywała mi problemy w mojej pracy, a ja, zamiast to przyjąć i zastanowić się, uznałam, że jest zbyt surowa i chciałam wynaleźć problemy w jej pracy, żeby się zemścić. Nie chciałam zaakceptować prawdy i znów próbowałam wziąć odwet. Od razu w duchu pomodliłam się do Boga: „Boże, Esther wytknęła mi pewien problem, ale ja się opierałam całym sercem, co jest sprzeczne z Twoją intencją. Pragnę to przyjąć, podporządkować się i zastanowić nad sobą”. Gdy się pomodliłam, zaczęłam zastanawiać się nad sobą i zrozumiałam, że naprawdę mam problem: byłam bardzo zależna od Esther. Czułam, że skoro odpowiada za nowych wiernych, ja mogę odpocząć, więc w nic się nie wtrącałam. Jako przywódczyni kościoła rzadko poznawałam prawdziwy stan i trudności nowych wiernych. Nie wypełniałam swoich zobowiązań. To była oznaka niewykonywania rzeczywistej pracy. Potem powiedziałam Esther: „Nie zdawałam sobie sprawy z istnienia tego problemu, ale zmienię to”. Później autentycznie kontaktowałam się z nowymi wiernymi, chodziłam na ich zgromadzenia i omawiałam prawdę, by skorygować ich stany. Wypełniając obowiązki w ten sposób, odczuwałam spokój.

Dzięki temu doświadczeniu pojęłam, że praktykując zgodnie ze słowami Boga i ucząc się akceptować nadzór, przewodnictwo i przycinanie mnie przez braci i siostry, naprawdę mogę się zmienić. Bogu niech będą dzięki!


88. Dlaczego boję się, że ktoś okaże się lepszy?

Autorstwa Rena, Filipiny

W czerwcu 2019 roku przyjęłam nowe dzieło Boże i po pewnym czasie zaczęłam podlewać nowych wiernych. Niektórzy bardzo mi dziękowali za pomoc, więc czułam się bardzo dumna i zdobyłam przekonanie, że nadaję się do tej pracy. Potem przyjęłam kolejną nową wierną, którą początkowo troskliwie podlewałam i wspierałam. Odkryłam, że dobrze wszystko pojmuje i robi duże postępy, a zrozumienie pochodzące z doświadczenia, omawiane przez nią na zgromadzeniach, również było dobre. Czułam, że szybko mnie prześcignie, a kiedy to się stanie, przywódczyni zleci jej podlewanie wszystkich pozostałych braci i sióstr, a ja nie będę już potrzebna. Kiedy przyszło mi to do głowy, nie chciałam już dobrze jej podlewać, więc tylko omawiałam z nią jakieś powierzchowne kwestie. Raz przywódczyni spytała mnie o tę nową, mówiąc: „Potrzebujemy teraz więcej podlewających. Czy sądzisz, że warto ją pielęgnować?”. Wcale nie chciałam jej pielęgnować, bo miała zbyt dobry charakter, więc obawiałam się, że w przyszłości zostanie przywódczynią kościoła i zajmie wyższą pozycję niż ja. Powiedziałam więc przywódczyni: „Brak mi rozeznania w tej sprawie. Może sama jej się przyjrzysz”. Gdy usłyszałam, że przywódczyni z nią rozmawiała, poczułam zazdrość i lęk. Często myślałam: „Może będzie pielęgnowana i awansuje; może nawet zająć moje miejsce”. W tym czasie kościół został podzielony i znalazłyśmy się w różnych kościołach. Kilka miesięcy później dowiedziałam się, że została przywódczynią kościoła. Chociaż jej pogratulowałam i powiedziałam, że bardzo się cieszę, to w głębi duszy byłam zazdrosna. Zastanawiałam się: „Dlaczego tak szybko została przywódczynią, a ja wciąż jestem podlewającą?”. Byłam tym przygnębiona i zaczęłam bardzo się starać przy podlewaniu nowicjuszy, bo chciałam udowodnić przełożonej, że ja też nadaję się na przywódczynię kościoła.

Później mnie również wybrano na przywódczynię kościoła, ale wciąż czułam zazdrość, gdy widziałam, że inni są lepsi ode mnie. Raz, w rozmowie z innymi przywódcami i diakonami o tym, jak wspierać nowych wiernych, diakonka ewangelizacyjna podzieliła się swoimi przemyśleniami na ten temat. Wyższa przełożona uznała jej sugestie za dobre, podobnie jak liderzy grup, więc próbowaliśmy wspierać i podlewać nowych wiernych tak, jak proponowała diakonka. Okazało się to bardzo efektywne. Nowi wierni bardzo chętnie przychodzili na spotkania i podejmowali obowiązki. Byłam trochę zazdrosna i myślałam: „Ta diakonka ewangelizacyjna jest lepsza niż ja. Muszę się poprawić i więcej się nauczyć”. Później zapytałam ją, od jak dawna wypełnia obowiązki. Kiedy powiedziała, że zaledwie od sześciu miesięcy, poczułam zdumienie i wielki wstyd, bo ja przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego dwa lata wcześniej i wierzyłam najdłużej z całej grupy, a wciąż byłam jak początkująca, której brakuje pomysłów. Potem zawsze się z nią porównywałam. Gdy zobaczyłam, że jest kompetentna w pracy, ma dobre metody i sposoby realizowania różnych zadań w pracy kościoła i uzyskuje dobre rezultaty, zazdrościłam jej jeszcze bardziej. Myślałam: „Jeśli nadal będzie uzyskiwać takie doskonałe rezultaty w pracy i zawsze będzie podsuwać dobre pomysły w dyskusjach, to wyższa przełożona dostrzeże jej kompetencje oraz dobry charakter i wyszkoli ją na przywódczynię. Czy wtedy nie zajmie mojego miejsca?”. Kiedyś nie przyszła na zgromadzenie, bo była zajęta inną pracą. Potem spytała mnie, czego się dowiedzieliśmy na spotkaniu. Nie miałam ochoty jej niczego przekazywać, więc odparłam, że nie pamiętam. Później zauważyłam, że wyższa przełożona często z nią rozmawia, a ze mną robi to rzadko. Rozzłościłam się i pomyślałam: „Jeśli nie będziesz ze mną rozmawiać, nie będę wypełniała obowiązków!”. Chciałam wówczas zmienić obowiązek na taki, dzięki któremu wszyscy by mnie podziwiali. Sądziłam, że jeśli będę efektywnie głosić ewangelię, bracia i siostry będą mieć o mnie dobre zdanie, więc zaczęłam to robić i odsunęłam na bok podlewanie nowych. Przełożona przysłała mi wiadomość, przypominając, że powinnam szybko wyjaśnić i rozwiązać problemy nowych wiernych, a ja odpisałam: „Jasne, porozmawiam z nimi później”. Ale obchodziło mnie tylko głoszenie ewangelii i wcale się z nimi nie skontaktowałam. Ich problemy nie zostały rozwiązane na czas i przestali się normalnie spotykać. Wkrótce przełożona przysłała kolejną wiadomość z pytaniem, dlaczego nowi się nie spotykają i czy mam jakieś trudności. Opowiedziałam jej o swojej sytuacji, a ona omówiła to ze mną: „Jesteś przywódczynią kościoła i odpowiadasz za całą jego pracę, zwłaszcza za podlewanie nowych wiernych. To bardzo ważne zadanie. Nie możesz być niedokładna i robić tego byle jak”. Kiedy to usłyszałam, rozpłakałam się. Czułam się skrzywdzona przez to, że w ogóle nie zauważyła moich wysiłków przy głoszeniu ewangelii.

Potem zaczęłam się zastanawiać nad swoim stosunkiem do obowiązku. Przez cały czas martwiłam się, że nowi okażą się lepsi ode mnie i nie chciałam, by mnie prześcignęli. Aby zachować swój status, nie podlewałam odpowiednio nowicjuszy, zwłaszcza tych z dobrym charakterem, ani nie zachęcałam ich do wypełniania obowiązków. Wcale nie wypełniałam swoich powinności. Pomyślałam o słowach Bożych: „Niektórzy zawsze boją się, że inni są od nich lepsi i bardziej zaawansowani, że inni będą szanowani, podczas gdy oni sami będą zaniedbywani, co sprawia, że są wobec innych napastliwi i wykluczają ich. Czyż nie jest to przykład bycia zawistnym wobec ludzi utalentowanych? Czyż nie jest to egoistyczne i nikczemne? Jakiego rodzaju jest to usposobienie? Jest to bycie złośliwym! Ci, którzy myślą tylko o własnych interesach, zaspokajają jedynie swe własne egoistyczne pragnienia, nie myśląc o innych ludziach ani nie biorąc pod uwagę dobra domu Bożego, mają złe usposobienie, a Bóg nie darzy ich miłością” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Wszyscy wykonujecie teraz swoje obowiązki w pełnym wymiarze czasu. Nie ogranicza was w tym ani nie krępuje rodzina, małżeństwo czy majątek. Te rzeczy macie już za sobą. Jednakże pojęcia, wyobrażenia, wiedza, a także osobiste intencje i pragnienia, które wypełniają wasze głowy, pozostały w niezmienionej postaci. Tak więc w każdej sprawie, która wiąże się reputacją, statusem albo szansą na to by zabłysnąć – na przykład, gdy usłyszycie, że dom Boży planuje pielęgnować różnego rodzaju utalentowanych ludzi – wasze serca podrygują w oczekiwaniu, każdy z was zawsze pragnie zyskać rozgłos i być w centrum zainteresowania. Wszyscy chcecie walczyć o status i reputację. Wstydzicie się tego, ale czujecie się źle, jeśli tego nie robicie. Odczuwacie zawiść, nienawiść i składacie skargi, kiedy widzicie, że ktoś się wyróżnia i myślicie, że to niesprawiedliwe: »Dlaczego to ja nie mogę się wyróżnić? Dlaczego zawsze to inni znajdują się w centrum zainteresowania? Czemu nigdy nie przychodzi kolej na mnie?«. Później czujecie urazę i usiłujecie ją stłumić, ale nie jesteście w stanie tego zrobić. Modlicie się więc do Boga i przez chwilę czujecie się lepiej, ale kiedy po raz kolejny znajdujecie się w podobnej sytuacji, nadal nie jesteście w stanie przezwyciężyć swej urazy. Czyż nie jest to przejaw niedojrzałej postawy? Kiedy ludzie popadają w takie stany, czy nie znaczy to, że wpadli w pułapkę szatana? To są właśnie okowy skażonej natury szatana, które pętają ludzi” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże dokładnie ujawniały mój stan. Nie znosiłam, gdy inni byli lepsi ode mnie lub mnie prześcigali. Spotykając nowych, którzy pojmowali wszystko właściwie i mieli dobry charakter, obawiałam się, że mnie prześcigną i zajmą moje miejsce, więc nie chciałam odpowiednio ich podlewać ani nie chciałam, żeby przywódczyni ich pielęgnowała. Szczególnie gdy pracowałam z diakonką ewangelizacyjną i widziałam, że jej kazania są efektywne, że zawsze wysuwa dobre sugestie i że przełożona zawsze z nią dyskutuje o pracy, zazdrościłam jej, skrycie się do niej porównywałam i chciałam, żeby przełożona ceniła mnie za głoszenie ewangelii. Myślałam tylko o własnym statusie i o dobrej opinii w oczach innych. Wcale nie wypełniałam swoich obowiązków przywódczyni. Było mi bardzo wstyd. Powinnam dobrze podlewać nowych wiernych, aby mogli szybko położyć fundamenty na prawdziwej drodze, ja jednak zupełnie nie zważałam na intencje Boga. Myślałam tylko o własnej reputacji i statusie, nie podlewałam sumiennie nowych wiernych i nie wspierałam ich. W rezultacie nie przychodzili regularnie na spotkania. Czyniłam zło! Zaczęłam się zastanawiać nad swoimi celami w pełnieniu obowiązku. Czy pełniłam obowiązek, by zadowolić Boga, czy dla dobra własnych interesów? Gdybym myślała o pracy kościoła i próbowała zadowolić Boga, to zależałoby mi na tym, by wyszkolić więcej osób do wypełniania obowiązków. Ja jednak tego nie robiłam, tylko zazdrościłam utalentowanym osobom i tłamsiłam je w nadziei, że przywódczyni ich nie zauważy. Zrozumiałam, że wypełniałam obowiązki wyłącznie dla własnych interesów i pozycji. Byłam egoistką!

Później, gdy pewna siostra dowiedziała się o moim stanie, przesłała mi fragment słów Bożych: „Niektórzy ludzie wierzą w Boga, ale nie dążą do prawdy. Zawsze kierują się potrzebami ciała, łaknąc cielesnych przyjemności i zaspokajając swoje samolubne pragnienia. Bez względu na to, przez ile lat wierzą w Boga, nigdy nie wejdą w prawdorzeczywistość. Jest to znamię tego, że zhańbiło się Boga. Powiesz: »Nie zrobiłem nic, co opiera się Bogu. Jakże mogłem Go zhańbić?«. Wszystkie twoje idee i myśli są niegodziwe. Intencje, cele i motywacje przyświecające twoim działaniom oraz konsekwencje tego, co robisz zawsze dają satysfakcję szatanowi, czynią ciebie jego pośmiewiskiem i pozwalają mu by coś na ciebie miał. Nie niosłeś żadnego świadectwa, jakie powinien nieść chrześcijanin. Należysz do szatana. We wszystkim hańbisz imię Boga i nie masz prawdziwego świadectwa. Czy Bóg będzie pamiętać o tym, co zrobiłeś? Ostatecznie, jaki wniosek wyciągnie Bóg odnośnie do twoich działań, twojego zachowania i obowiązków, jakie wypełniałeś? Czy nie musi z tego coś wyniknąć, jakieś oświadczenie? W Biblii Pan Jezus mówi: »Wielu powie mi tego dnia: Panie, Panie, czyż nie prorokowaliśmy w twoim imieniu i w twoim imieniu nie wypędzaliśmy demonów, i w twoim imieniu nie czyniliśmy wielu cudów? A wtedy im oświadczę: Nigdy was nie znałem. Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość« (Mt 7:22-23). Dlaczego Pan Jezus tak powiedział? Dlaczego tak wielu z tych, którzy nauczali, wypędzali demony i dokonywali wielu cudów w imię Pana, zostało złoczyńcami? Stało się tak dlatego, że nie przyjęli oni prawd wyrażonych przez Pana Jezusa, nie przestrzegali Jego przykazań i nie mieli w swoich sercach miłości do prawdy. Chcieli tylko wymienić pracę, którą wykonali, trudności, jakie wycierpieli, i ofiary, które ponieśli dla Pana, na błogosławieństwa królestwa niebieskiego. Usiłowali tym samym dobić targu z Bogiem i próbowali Go wykorzystać i oszukać, więc Pan Jezus czuł do nich obrzydzenie, znienawidził ich i potępił jako złoczyńców. Dziś ludzie przyjmują sąd i karcenie słowami Boga, ale niektórzy nadal dążą do zdobycia reputacji i statusu oraz nieustannie pragną się wyróżniać, zawsze chcąc być przywódcami i pracownikami oraz zdobywać reputację i status. Chociaż wszyscy oni mówią, że wierzą w Boga i podążają za Nim oraz że znoszą dla Niego wyrzeczenia i ponoszą koszty, to jednak wykonują swoje obowiązki, aby zdobyć sławę i zyski i zawsze snują własne intrygi. Nie są podporządkowani Bogu ani lojalni wobec Niego, potrafią w amoku czynić zło, w ogóle nie zastanawiając się nad sobą i tak właśnie stają się złoczyńcami. Bóg nie znosi owych złych ludzi i ich nie zbawia” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytanie tego fragmentu słów Bożych głęboko mnie poruszyło. Czyniący zło, o których mówi Bóg, to nie są niewierzący. Są to ludzie, którzy wierzą w Boga, podążają za Nim, ponoszą dla Niego koszty, głoszą ewangelię, pracują w różnych miejscach i znoszą pewne trudności, ale wypełniają swoje obowiązki z uwagi na własny prestiż i status, po to, by ich podziwiano albo by otrzymać nagrody i koronę. Nie są zdolni do lojalności wobec Boga, nie potrafią praktykować prawdy i podporządkować się Mu, dlatego Pan Jezus powiedział: „Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość” (Mt 7:23). Pomyślałam o tym, że wierzyłam w Boga od dwóch lat, porzuciłam studia, by wypełniać obowiązki w kościele, cierpiałam i ponosiłam koszty, a mimo to moim celem nigdy nie było zadowolenie Boga. Chciałam po prostu być najlepsza w kościele, aby bracia, siostry i przywódczyni dobrze o mnie myśleli. Dlatego wkładałam tyle wysiłku w pracę, aby się wyróżnić. Robiłam wszystko po to, by zaspokoić własne pragnienia i żyłam zgodnie z moim zepsutym szatańskim usposobieniem. Żadna z rzeczy, które robiłam, nie była dobrym uczynkiem – to były złe uczynki. Wypełniałam obowiązki z niewłaściwymi intencjami i motywacjami, co mogło wzbudzić w Bogu tylko niechęć i nienawiść. Gdybym postępowała tak dalej, Bóg odrzuciłby mnie z pogardą. Gdy to zrozumiałam, przestraszyłam się. Chciałam okazać skruchę i już nie zazdrościć braciom i siostrom, więc modliłam się do Boga, prosząc o przewodnictwo.

Pewnego dnia znalazłam w sobie odwagę, by opowiedzieć o swoim zepsuciu przywódczyni. Zamiast mnie zbesztać, omówiła ze mną swoje doświadczenie, by mi pomóc. Przesłała mi też fragment słów Bożych: „Jako przywódca kościoła musisz nie tylko nauczyć się używać prawdy do rozwiązywania problemów, ale również tego, by odkrywać i szkolić ludzi utalentowanych, których absolutnie nie wolno ci tłamsić i wobec których nie wolno ci okazywać zawiści. Takie praktykowanie przynosi korzyść dziełu kościoła. Jeśli potrafisz wyszkolić kilka osób podążających za prawdą tak, by współpracowały z tobą i dobrze robiły wszystko to, co ty robisz, i na koniec wszyscy będziecie mieć świadectwa oparte na doświadczeniu, to jesteś kompetentnym przywódcą lub pracownikiem. Jeśli potrafisz postępować we wszystkim zgodnie z zasadami, wtedy okazujesz lojalność. (…) Jeśli naprawdę potrafisz mieć wzgląd na intencje Boga, wówczas będziesz umiał sprawiedliwie traktować innych ludzi. Jeśli promujesz dobrą osobę i pozwalasz jej się szkolić i wykonywać obowiązek, dzięki czemu dom Boży zyskuje utalentowaną osobę, czyż nie łatwiej będzie ci wtedy wykonywać twoją pracę? Czy tym sposobem nie wykażesz się lojalnością w swym obowiązku? Jest to dobry uczynek przed obliczem Boga; jest to minimum sumienia i rozumu, jakie powinni posiadać ci, którzy służą jako przywódcy. Ci, którzy są zdolni wcielać prawdę w życie, potrafią zaakceptować Bożą kontrolę nad działaniami, które podejmują. Kiedy zaakceptujesz Bożą kontrolę, twoje serce będzie na właściwym miejscu. Jeśli robisz coś tylko po to, by inni to widzieli i zawsze chcesz zyskać pochwały i podziw innych ludzi, lecz nie akceptujesz Bożej kontroli, to czy Bóg nadal jest w twoim sercu? Tacy ludzie nie mają bogobojnego serca. Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd na Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś lojalny, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy. Jeśli będziesz często o nich myślał i zrozumiesz je, łatwiej ci będzie dobrze wykonywać swój obowiązek. Jeśli masz mały potencjał, mało doświadczenia bądź nie jesteś biegły w wykonywaniu specjalistycznych zadań, w twojej pracy mogą pojawiać się pewne błędy lub braki i możesz nie osiągnąć dobrych rezultatów, ale zrobiłeś, co w twojej mocy. Nie zaspokajasz własnych egoistycznych pragnień i preferencji. Zamiast tego nieustannie zważasz na dzieło kościoła i interesy domu Bożego. Nawet jeśli nie osiągniesz dobrych rezultatów w ramach swojego obowiązku, twoje serce będzie na właściwym miejscu; jeżeli ponadto potrafisz szukać prawdy, by rozwiązywać problemy pojawiające się przy wykonywaniu obowiązku, to twoje pełnienie obowiązku będzie spełniało standardy, a zarazem będziesz w stanie wejść w prawdorzeczywistość. Oto, co oznacza posiadanie świadectwa” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże bardzo jasno określają zasady praktyki. Będąc przywódcą w kościele, należy na pierwszym miejscu stawiać pracę kościoła. Kiedy przyjmie się właściwe podejście, łatwiej jest dobrze wypełniać obowiązki. Zrozumiałam też, że wiara w Boga oznacza zważanie na Jego intencję we wszystkim, przyjęcie Bożego nadzoru i niezwracanie uwagi na to, co myślą inni. Jeśli chciałam zadowolić Boga i stać się kompetentną przywódczynią, to musiałam odrzucić swój status, reputację i interesy. Powinnam znaleźć utalentowanych nowych wiernych, wartych pielęgnowania, i pomóc im w wypełnianiu obowiązków oraz w gromadzeniu dobrych uczynków. Tylko tak mogłam wypełnić swój obowiązek. Bóg jest sprawiedliwy wobec każdego z nas. Nie patrzy na nasz charakter czy status, ale na to, czy potrafimy dążyć do prawdy i ją praktykować. Gdybym wypełniała obowiązek zgodnie z wymogami Boga oraz z prawdozasadami i zawsze starała się pracować tak, by to było korzystne dla dzieła kościoła, to nawet gdybym miała słaby charakter, Bóg oświeciłby mnie i poprowadził we właściwym wypełnianiu obowiązku. Gdy zrozumiałam intencję Boga, pomodliłam się do Boga ze skruchą i powiedziałam Mu, że pragnę przeciwstawić się cielesności, praktykować prawdę i wypełnić swój obowiązek, aby Go zadowolić.

Później coraz więcej nowych wiernych zaczęło przyjmować dzieło Boga w dniach ostatecznych i przywódczyni poprosiła, bym wyszkoliła więcej personelu do podlewania. Znów zaczęłam się martwić, że nowi wierni, których pielęgnowałam, zajmą moje miejsce, a przywódczyni już nie będzie mnie cenić. Potem uświadomiłam sobie, że nie powinnam myśleć o swojej dumie i statusie, tylko zważać na dzieło kościoła. Pomodliłam się do Boga, wspominając Jego słowa: „Jako przywódca kościoła musisz nie tylko nauczyć się używać prawdy do rozwiązywania problemów, ale również tego, by odkrywać i szkolić ludzi utalentowanych, których absolutnie nie wolno ci tłamsić i wobec których nie wolno ci okazywać zawiści. Takie praktykowanie przynosi korzyść dziełu kościoła. Jeśli potrafisz wyszkolić kilka osób podążających za prawdą tak, by współpracowały z tobą i dobrze robiły wszystko to, co ty robisz, i na koniec wszyscy będziecie mieć świadectwa oparte na doświadczeniu, to jesteś kompetentnym przywódcą lub pracownikiem. Jeśli potrafisz postępować we wszystkim zgodnie z zasadami, wtedy okazujesz lojalność” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Jako przywódczyni kościoła odpowiadałam za szkolenie nowych wiernych do wypełniania obowiązków, a pełnienie obowiązku jest powinnością i zobowiązaniem każdego wierzącego w Boga. Potrzebowałam wyszkolić więcej nowicjuszy na podlewających. Coraz więcej nowych osób przyjmowało Boga Wszechmogącego i gdybym nie wyszkoliła nikogo, kto mógłby ich podlewać, to nowi wierni nie byliby odpowiednio podlewani i ucierpiałoby na tym ich wejście w życie, a także praca kościoła. Wybrałam zatem czworo nowych wiernych, którzy mieli dobre pojmowanie, wyszkoliłam ich na liderów grup i pozwoliłam im na zmianę prowadzić spotkania. Często im przypominałam o podlewaniu pozostałych nowicjuszy i sama również pomagałam to robić. Dzięki takiej współpracy nowi wierni byli szybko podlewani, a ja miałam więcej czasu, by skupić się na ogólnej pracy kościoła, toteż wydajność naszej pracy po trochu rosła. Byłam szczęśliwa, gdy nowi wierni stopniowo robili postępy i zaczęli pełnić obowiązki. Czułam spokój i zyskałam nieco lepsze zrozumienie słów Bożych. Słowa Boga mówią: „Jeśli promujesz dobrą osobę i pozwalasz jej się szkolić i wykonywać obowiązek, dzięki czemu dom Boży zyskuje utalentowaną osobę, czyż nie łatwiej będzie ci wtedy wykonywać twoją pracę? Czy tym sposobem nie wykażesz się lojalnością w swym obowiązku? Jest to dobry uczynek przed obliczem Boga; jest to minimum sumienia i rozumu, jakie powinni posiadać ci, którzy służą jako przywódcy” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Wyłącznie dzięki słowom Boga zyskałam to zrozumienie oraz zdobyłam pewną praktykę i wejście w moim obowiązku. Bogu dzięki!


89. Refleksje „dobrej przywódczyni”

Autorstwa Rubylen, Filipiny

Od dziecka rodzice uczyli mnie być osobą życzliwą dla ludzi, przyjazną i empatyczną. Jeśli ludzie wokół mnie mieli problemy i popełniali błędy, nie mogłam wytknąć im tego prosto w twarz, tylko musiałam myśleć o ich dumie. Przez takie wychowanie nigdy się z nikim kłóciłam ani nie miałam konfliktów, a otaczający mnie ludzie myśleli, że jestem dobrym człowiekiem i lubili moje towarzystwo. Sama też myślałam, że takie postępowanie jest dobre. Odkąd zaczęłam wierzyć w Boga, tak samo obchodziłam się z moimi braćmi i siostrami. Zwłaszcza gdy zostałam przywódczynią kościoła, uznałam, że powinnam być przyjazna wobec braci i sióstr i nigdy niefrasobliwie nie oskarżać ich o błędy, a w ten sposób nie zniszczę dobrej relacji, jaką z nimi miałam. Bracia i siostry lubili przebywać w moim towarzystwie i chwalili mnie jako życzliwą i dobrą przywódczynię.

Później odkryłam, że liderka grupy, siostra Joan, nie poświęca się przy wypełnianiu obowiązków i nie wykonuje żadnej rzeczywistej pracy. Wiele razy jej przypominałam: „Jako liderka grupy powinnaś rozumieć stan swoich braci i sióstr i troszczyć się o nich, a także nadzorować ich pracę”. Ale ona w ogóle mnie nie słuchała, więc musiałam znów jej przypomnieć i spytać, o co chodzi. Powiedziała, że ma tylko godzinę wolnego czasu, ale wykorzystuje ją na czytanie Facebooka i oglądanie filmów, więc nie nadzorowała żadnej pracy. Słysząc to, bardzo się rozzłościłam i pomyślałam: „Jesteś strasznie leniwa i w ogóle się nie poświęcasz. Niektórzy bracia i siostry nie przychodzą na zgromadzenia, a ty nawet nie pomyślisz, jak ich wesprzeć!”. Chciałam ją przyciąć za byle jakie wypełnianie obowiązków i nieodpowiedzialność, ale potem pomyślałam, że mogłaby się wtedy ode mnie odsunąć i powiedzieć, że nie jestem przyjazną przywódczynią. Nie chciałam niszczyć naszej harmonijnej relacji, więc zamiast ją przycinać, próbowałam ją zachęcić. Mówiłam: „Możesz wykorzystać tę godzinę wolnego czasu na próbę zrozumienia stanu swoich braci i sióstr, a wtedy dobrze wypełnisz swój obowiązek”. Po tym delikatnym napomnieniu, przez kilka dni pracowała lepiej, ale wkrótce problem powrócił. Przez jej byle jakie wypełnianie obowiązków coraz więcej nowych wiernych przestawało regularnie uczestniczyć w zgromadzeniach, a niektórzy nie pojawiali się wcale. Byłam bardzo zła. Była taka nieodpowiedzialna! Naprawdę chciałam ją przyciąć, ale zarazem obawiałam się, że odsunie się ode mnie, więc nic nie powiedziałam i sama musiałam podlewać i wspierać tych nowych wiernych. Z rozmowy z nimi dowiedziałam się, że nie przychodzili na zgromadzenia, bo wiele ich problemów nie zostało rozwiązanych, chociaż Joan powiedziała mi wcześniej, że po prostu nie odpowiadają na wiadomości. Widząc niedbałe podejście Joan do obowiązków, naprawdę chciałam ją przyciąć i dać jej do zrozumienia, jak poważne są konsekwencje jej nieodpowiedzialności w wypełnianiu obowiązków. Chciałam też jednak być dobrą przywódczynią, życzliwą i przyjazną, więc zmieniłam zdanie i zamiast tego po raz kolejny powiedziałam parę rzeczy, które miały ją zachęcić. W rezultacie wciąż się nie zmieniła. Na jednym ze zgromadzeń Joan narzekała: „Już tak długo jestem w tej grupie. Czemu nie zostałam awansowana?”. Słysząc jej słowa, pomyślałam: „Jesteś leniwa, pełnisz obowiązki byle jak i jesteś nieodpowiedzialna. Jak niby miałabyś awansować?”. Choć byłam na nią wściekła, pocieszałam ją, mówiąc: „Każdą pracę wykonujemy, bo taka jest suwerenna Boża władza i ustalenia. Choć nasze obowiązki są różne, wszyscy podlewamy nowych wiernych”. Myślałam, że dzięki temu poczuje, że ją rozumiem i troszczę się o nią i że jestem dobrą przywódczynią. I tak oto, gdy stanęłam w obliczu problemów braci i sióstr, nigdy nie zdemaskowałam odpowiedzialnej za nie osoby ani nie przycięłam jej. Przeciwnie, mówiłam miłe słowa, by ją pocieszyć i zachęcić. Myślałam, że w ten sposób zachowam w sercach ludzi wizerunek osoby dobrej i przyjaznej.

Innym razem diakonka ewangelizacyjna Edna i liderka grupy Anne nie współpracowały harmonijnie. Edna powiedziała mi ze złością: „Anne jest strasznie leniwa! Gdy spytałam ją o stan i trudności braci i sióstr w jej grupie, bardzo długo musiałam czekać na odpowiedź. Nie mogłam przez to na czas poznać sytuacji. Ona nie wypełnia dobrze swoich obowiązków!”. Wiedziałam, że Edna ma dość aroganckie usposobienie i mówi rozkazującym tonem, który brzmi, jakby czegoś żądała, a innym trudno było to zaakceptować. Anna była dość dumną osobą i najprawdopodobniej nie mogła zaakceptować tonu Edny i dlatego nie chciała odpowiedzieć. Miałam to wytknąć Ednie, ale zarazem nie chciałam, żeby czuła się dotknięta albo sądziła, że jej nie rozumiem, więc powiedziałam jej z życzliwością w głosie: „Może Anne była zajęta i nie odczytała twojej wiadomości”. Potem poszłam do Anne, a ona powiedziała ze smutkiem: „Edna jest taka arogancka! Cały czas stawia mi jakieś żądania, więc nie chcę odpowiadać na jej wiadomości”. Gdy zobaczyłam, że Anne nie słucha rad innych, chciałam ją w związku z tym napomnieć, ale bałam się, że tego nie przyjmie i że tylko popsuję nasze relacje, więc powiedziałam: „Może źle zrozumiałaś Ednę. Ona tylko chce, żebyś dobrze wypełniała obowiązki”. I tak oto wypowiadałam wobec nich jedynie słowa pocieszenia i zachęty i nie wytykałam im ich problemów. Żadna z nich nie rozumiała siebie. Edna nie nadzorowała pracy Anne, a Anne do tego stopnia uważała się za skrzywdzoną, że czuła, iż nie może wypełniać swojego obowiązku. Wiedziałam, że nie wypełniam swoich zobowiązań jako przywódczyni, przez co one nie były świadome własnych problemów. To ja to spowodowałam. Modliłam się do Boga prosząc Go, by mnie oświecił, abym poznała siebie.

Pewnego dnia przeczytałam w słowach Bożych: „W praktykowaniu prawdy nie chodzi o wypowiadanie czczych słów czy wykrzykiwanie sloganów. Chodzi o to, że bez względu na to, z czym można zetknąć się w życiu, dopóki dotyczy to zasad ludzkiego postępowania, perspektywy w postrzeganiu spraw czy kwestii wypełniania swoich obowiązków, ludzie stają przed dokonaniem wyboru i powinni szukać prawdy, szukać podstawy i zasad w słowach Boga, a następnie powinni znaleźć ścieżkę praktyki. Ci, którzy są zdolni praktykować w ten sposób, to ludzie, którzy dążą do prawdy. Umieć w ten sposób dążyć do prawdy, bez względu na to, jak wielkie napotyka się trudności, to iść drogą Piotra, drogą dążenia do prawdy. Na przykład: jaką zasadą należy się kierować w kontaktach z innymi? Być może wychodzisz z założenia, że »Harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota«, że powinieneś dbać o pokój, nie narażać nikogo na utratę twarzy ani nikogo nie obrażać, a w ten sposób osiągniesz dobre relacje z innymi. Ograniczony tym punktem widzenia milczysz, gdy widzisz, jak inni robią złe rzeczy lub naruszają zasady. Wolisz, żeby dzieło kościoła poniosło straty, niż żebyś miał kogokolwiek urazić. Starasz się pozostawać w dobrych stosunkach ze wszystkimi, bez względu na to, kim są. Kiedy się odzywasz, myślisz tylko o ludzkich uczuciach i zachowaniu twarzy, więc zawsze mówisz miłe słowa, aby sprawić innym przyjemność. Nawet jeśli odkryjesz, że ktoś ma problemy, decydujesz się go tolerować i tylko go obgadujesz za plecami, ale w jego obecności zachowujesz spokój i podtrzymujesz relacje. Co sądzisz o takim postępowaniu? Czy nie jest to ktoś, kto próbuje przypodobać się wszystkim? Czy to nie jest nieuczciwe? To narusza zasady ludzkiego postępowania. Czy nie jest uwłaczające, tak się zachowywać? Ci, którzy tak robią, nie są dobrymi ludźmi, nie jest to szlachetny sposób postępowania. Nieważne, ile wycierpiałeś i jaką cenę zapłaciłeś, jeśli w twoim postępowaniu nie ma zasad, to pod tym względem zawiodłeś i twoje postępowanie nie zostanie uznane, zapamiętane ani przyjęte przed obliczem Boga” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, należy mieć przynajmniej sumienie i rozum, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po rozważeniu słów Bożych pojęłam, że praktykowanie prawdy oznacza działanie zgodnie z prawdozasadami niezależnie od sytuacji i nieobawianie się, że się kogoś urazi. W moich interakcjach z braćmi i siostrami zawsze jednak chciałam, by mieli o mnie dobre zdanie, chciałam żyć z nimi w harmonii. Usiłowałam być przyjazną i empatyczną przywódczynią, by zyskać ich pochwały, przez co nie koncentrowałam się na praktykowaniu prawdy. Kiedy zobaczyłam, że Joan nie dźwiga brzemienia przy podlewaniu nowych wiernych i jest leniwa, chciałam ją przyciąć za to, że jest nieodpowiedzialna, ale chcąc zachować z nią dobre relacje i sprawić, żeby uważała mnie za przyjazną przywódczynię, nie obnażyłam jej problemu. Przez to, z powodu jej nieodpowiedzialności, niektórzy nowi wierni nie doczekali się rozwiązania ich problemów, więc nie przychodzili na zgromadzenia. A co do Edny i Anne, to widziałam, że nie współpracują harmonijnie i nie znają samych siebie – powinnam zwrócić im uwagę na ich problemy i pomóc im zrozumieć siebie. Byłoby to korzystne dla pracy i pomogłoby im wejść w życie, ale ja tylko próbowałam załagodzić sprawę słowami pociechy i zachęty. W efekcie żadna z nich nie wypełniała dobrze swoich obowiązków Aby zachować wizerunek dobrej przywódczyni, życzliwej i przyjaznej, całkowicie zaniedbałam ochronę interesów kościoła. Wolałam, by ucierpiała jego praca, bylebym tylko mogła zachować dobre relacje z ludźmi. Byłam samolubna i podła. Byłam lizuską i kłamczuchą. To, jak działałam i jak się zachowywałam, opierało się wyłącznie na moim zepsutym usposobieniu. W ogóle nie praktykowałam prawdy. Nawet jeśli inni mi przyklaskiwali, Bóg nigdy by mnie nie pochwalił. Nie obnażałam ani nie wytykałam problemów braci i sióstr i nie omawiałam prawdy, żeby je rozwiązać. Przez to nie rozpoznawali oni swojego zepsutego usposobienia ani nie wypełniali dobrze swoich obowiązków, co źle wpływało na pracę kościoła. Nie pomagałam braciom i siostrom, by poznali siebie i lepiej wkraczali w życie. Zamiast tego chroniłam swój wizerunek dobrej przywódczyni, żeby ludzie chwalili mnie i podziwiali, a Bóg tego nie znosi. Kiedy to zrozumiałam, poczułam wielki smutek, więc pomodliłam się do Boga, prosząc, by mnie poprowadził ku zmianie mojego zepsutego usposobienia.

Później, gdy już zdałam sobie sprawę, w jakim znajduję się stanie, jedna z sióstr przysłała mi fragment słów Bożych: „Istotę dobrego zachowania, takiego jak bycie przystępnym i miłym, można opisać jednym słowem: udawanie. Takie dobre zachowanie nie rodzi się ze słów Boga ani w wyniku praktykowania prawdy czy postępowania zgodnie z zasadą. Z czego zatem wynika? Jego źródłem są ludzkie motywy, intrygi, udawanie, stwarzanie pozorów, bycie fałszywym. Kiedy ludzie trzymają się tych dobrych zachowań, ich celem jest uzyskanie tego, czego chcą; w innym przypadku, nigdy by sobie tego nie robili i nie żyli wbrew własnym pragnieniom. Co to znaczy »żyć wbrew własnym pragnieniom«? Chodzi o to, że ich prawdziwa natura nie jest tak grzeczna, prostolinijna, łagodna, życzliwa i cnotliwa, jak ludzie sobie wyobrażają. Tacy ludzie nie żyją zgodnie z sumieniem i rozsądkiem, natomiast żyją po to, aby osiągnąć określony cel lub zaspokoić jakąś potrzebę. Jaka jest prawdziwa natura człowieka? Ogłupiała i ignorancka. Bez praw i przykazań nadanych przez Boga ludzie nie mieliby pojęcia, czym jest grzech. Czy nie taka była kiedyś ludzkość? Dopiero kiedy Bóg wydał prawa i przykazania, ludzie nabrali pewnego pojęcia o grzechu. Nadal nie znali jednak pojęcia dobra i zła, rzeczy pozytywnych i negatywnych. I jak w tej sytuacji mogliby zdawać sobie sprawę, czym są właściwe zasady mówienia i działania? Czy mogliby wiedzieć, jakie sposoby działania, jakie dobre zachowania, powinny towarzyszyć normalnemu człowieczeństwu? Czy mogliby wiedzieć, skąd bierze się prawdziwie dobre zachowanie, jaką drogą powinni podążać, aby urzeczywistniać podobieństwo do człowieka? Nie mogliby. Z powodu szatańskiej natury ludzi, z powodu ich instynktów, mogli oni jedynie odgrywać role i udawać, że żyją przyzwoicie i godnie – co dało początek oszustwom, takim jak bycie dobrze wychowanym i rozsądnym, subtelnym i wyrafinowanym, uprzejmym, darzącym szacunkiem starszych i opiekującym się najmłodszymi, miłym i przystępnym; w taki właśnie sposób zrodziły się te sztuczki i oszukańcze techniki. A kiedy się pojawiły, ludzie wybiórczo trzymali się jednego lub kilku takich kłamstw. Jedni wybrali bycie sympatycznymi i przystępnymi, drudzy postanowili być dobrze wychowani i rozsądni, subtelni i wyrafinowani, inni zaś – uprzejmi, szanujący starszych i opiekujący się najmłodszymi, jeszcze inni stali się ucieleśnieniem wszystkich tych cech. A mimo to ludzi przejawiających takie dobre zachowania określam jednym terminem. Co to za termin? »Gładkie kamienie«. Czym są gładkie kamienie? To te kamienie w wodach rzeki, które woda, przez długie lata, wypolerowała i pozbawiła ostrych krawędzi. I chociaż po nadepnięciu na nie nic nas nie zaboli, przy braku ostrożności można się na nich poślizgnąć. Z wyglądu i kształtu te kamienie są bardzo piękne, ale po zabraniu ich do domu są zupełnie bezużyteczne. Nie chcesz się ich pozbyć, ale zatrzymanie ich też nie ma sensu – tym właśnie jest »gładki kamień«. Dla Mnie ludzie przejawiający takie pozornie dobre zachowania są nijacy. Na zewnątrz udają, że są dobrzy, ale w ogóle nie akceptują prawdy, wypowiadają ładnie brzmiące słowa, ale nie robią nic prawdziwego. Są jedynie gładkimi kamieniami” (Co to znaczy dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Wcześniej zawsze myślałam, że ludzie przyjaźni i życzliwi są dobrymi ludźmi. Nigdy nie sądziłam, że za tego rodzaju „dobrym” zachowaniem stoją szatańskie, zepsute usposobienie i osobiste cele i intencje. Od dziecka dążyłam do tego, by być osobą życzliwą i przyjazną, a otaczający mnie ludzie zawsze mnie chwalili za empatyczność, ale w rzeczywistości robiłam wszystko tylko po to, by mnie chwalono i podziwiano. Wykorzystywałam pozornie dobre zachowania osoby przyjaznej i życzliwej, by oszukiwać braci i siostry. Bóg określa ludzi zachowujących się w taki „dobry” sposób mianem „gładkich kamieni”. Te kamienie są ładne na zewnątrz, nie boli, gdy się na nie nadepnie, ale łatwo się na nich poślizgnąć i upaść. Miło na nie patrzeć, lecz nie mają żadnego praktycznego zastosowania. Taka właśnie byłam. Niby wyglądałam na przyjazną i życzliwą i nigdy nikogo bym nie skrzywdziła, lecz nie oferowałam braciom i siostrom rzeczywistej pomocy. Moje serce było kłamliwe i oszukańcze. Dobrze się z wszystkimi dogadywałam i nikogo nie uraziłam. Byłam tylko „gładkim kamieniem”, lizuską, która zawsze wybiera złoty środek, i cwaną hipokrytką. Jak objawiają słowa Boże: „Ci, którzy kroczą drogą środka, są najbardziej podstępni ze wszystkich ludzi. Nikogo nie obrażają, są uprzejmi i zręczni, potrafią doskonale odnaleźć się w każdej sytuacji i nikt nie jest w stanie dostrzec ich wad. Są niczym żywe szatany!” (Jedynie przez praktykowanie prawdy można zrzucić okowy zepsutego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Kiedyś myślałam, że bycie przyjazną i życzliwą sprawi, że ludzie będą mnie lubić, a Bóg mnie pochwali. Teraz zrozumiałam, że moje czyny nie były zgodne z prawdozasadami i słowami Boga. Były przejawami mojego kłamliwego usposobienia. Ludzie, którzy postępują w ten sposób, nie mają godności ani charakteru, a Bóg ich nienawidzi. Wiedziałam, że jeśli nie okażę skruchy i się nie zmienię, pewnego dnia Bóg mnie obnaży i wyeliminuje. Nie chciałam dłużej być taką osobą. Pomodliłam się więc do Boga i okazałam skruchę. Poprosiłam Go, by pomógł mi zmienić moje usposobienie, dał mi siłę do praktykowania prawdy i bycia szczerą wobec Niego oraz moich braci i sióstr.

Raz pewna siostra przysłała mi te słowa Boże:

Jaki jest standard, według którego czyny i zachowania człowieka są osądzane jako dobre bądź złe? Polega on na tym, czy w swoich myślach, w tym, co przejawiają, i w swoich działaniach, ludzie posiadają świadectwo wcielania prawdy w życie i urzeczywistniania prawdorzeczywistości. Jeśli nie masz tej rzeczywistości lub tego nie urzeczywistniasz, to bez wątpienia jesteś złoczyńcą.

(Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych)

Obowiązki przywódców i pracowników:

1. Prowadź ludzi, aby jedli i pili słowa Boga i rozumieli je, a także wkroczyli w rzeczywistość Bożych słów.

2. Bądź zaznajomiony ze stanami każdego rodzaju ludzi i rozwiązuj różne trudności związane z wejściem w życie, jakie napotykają w swojej codziennej egzystencji.

3. Omawiaj prawdozasady, które należy rozumieć, aby właściwie wykonać każdy obowiązek.

4. Należy na bieżąco śledzić sytuację przełożonych wykonujących różne prace oraz personelu odpowiedzialnego za różne ważne zadania i w razie potrzeby szybko zmienić zakres ich obowiązków lub zwolnić ich, aby zapobiec stratom spowodowanym przez korzystanie z nieodpowiednich osób lub te straty ograniczyć oraz zagwarantować skuteczność i sprawny przebieg pracy.

5. Utrzymuj aktualne pojmowanie i zrozumienie stanu i postępu każdego elementu pracy oraz bądź w stanie szybko rozwiązywać problemy, korygować odchylenia i usuwać braki, aby praca postępowała płynnie.

(…)

(Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (1), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników)

Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałam, że Jego standardy oceniania ludzkości nie polegają na tym, ile „dobrych” zachowań pozornie przejawimy ani jak wiele osób dobrze o nas myśli, ale na tym, czy jesteśmy podporządkowani Bogu i czy w naszych myślach i uczynkach posiadamy świadectwo wcielania prawdy w życie. Tylko tacy ludzie mają dobre człowieczeństwo. Widziałam, że Joan byle jak wypełnia swoje obowiązki i jest nieodpowiedzialna, a Edna i Anne mają zepsute usposobienie i wzajemnie robią sobie na złość. Ich postępowanie już odbiło się na pracy kościoła. Jako jego przywódczyni, powinnam była nadzorować, zdemaskować i szczegółowo przeanalizować naturę tego, co robiły, ale ja mówiłam im tylko miłe rzeczy i próbowałam być mediatorką. Nawet gdy widziałam, że cierpi na tym praca kościoła, i tak usiłowałam zachować swój dobry wizerunek. Nie dość, że nie miałam świadectwa praktykowania prawdy, to jeszcze zawiodłam przy wypełnianiu obowiązków przywódczyni kościoła i ani trochę nie pomogłam braciom i siostrom w wejściu w życie. Kiedyś sądziłam, że jeśli będę żyć w harmonii z braćmi i siostrami i sprawię, że uznają mnie za przyjazną i życzliwą, to będę dobrą przywódczynią. W rzeczywistości tak nie jest i takie postępowanie jest niezgodne z Bożymi wymogami. Dobry przywódca to ktoś, kto potrafi praktykować prawdę, by chronić interesy kościoła i kto umie omawiać prawdę, by rozwiązywać problemy i trudności braci i sióstr i prowadzić ich do wejścia w rzeczywistość Bożych słów. Tymczasem ja nie ujawniałam ani nie wytykałam problemów moich braci i sióstr ani nie pomagałam im zrozumieć prawdy i dobrze pełnić obowiązków. Zamiast tego stosowałam sztuczki, by chronić własny wizerunek i własną dumę, pocieszałam ich i zachęcałam, ale nie rozwiązywałam żadnych prawdziwych problemów. Czy w ten sposób nie oszukiwałam i nie zwodziłam moich braci i sióstr? Zrozumiałam wtedy, że jeśli chcę być dobrą przywódczynią, to wszystkie moje słowa i czyny muszą być zgodne ze standardami słów Bożych i że jeśli nie będę praktykować prawdy, będę szła ścieżką oporu wobec Boga. Jest tak dlatego, że Bóg pragnie ludzi, którzy mówią i postępują zgodnie z Jego wymogami, a nie przywódców, którzy trzymają się tradycyjnych kulturowych cnót, pragną pochwał od ludzi i nie praktykują prawdy. Myśląc o tym, zrozumiałam, że muszę zmienić sposób interakcji z ludźmi. Nie mogę dalej w swoich relacjach z braćmi i siostrami ani w wypełnianiu swoich obowiązków kierować się życiowymi filozofiami. Muszę natomiast pomagać braciom i siostrom pokonywać ich trudności i problemy zgodnie ze słowami Bożymi, tak by wszyscy wypełniali swoje obowiązki zgodnie z prawdozasadami. Na tym polega moja odpowiedzialność. W słowach Boga odnalazłam ścieżkę praktyki. Pomodliłam się więc do Boga, prosząc, by mnie poprowadził w praktykowaniu prawdy, abym pozbyła się swego zepsucia.

Później przeczytałam ten fragment słów Boga: „Tym, do czego ludzie powinni dążyć najbardziej, jest uczynienie ze słów Boga swojego fundamentu, a z prawdy kryterium; tylko wtedy będą mogli żyć w świetle i urzeczywistniać podobieństwo do normalnego człowieka. Jeśli chcesz żyć w świetle, powinieneś postępować zgodnie z prawdą; powinieneś być uczciwym człowiekiem, którego mowa jest szczera, a uczynki – prawe. Podstawową kwestią jest trzymać się prawdozasad w swoim postępowaniu; kiedy ludzie tracą prawdozasady i skupiają się tylko na dobrym zachowaniu, nieuchronnie prowadzi to do fałszerstw i udawania. Jeśli zachowaniu ludzi nie przyświeca zasada, to bez względu na to, jak dobre jest ich zachowanie, są hipokrytami; mogą przez jakiś czas wprowadzać innych w błąd, ale nigdy nie będą godni zaufania. Tylko wtedy, gdy ludzie działają i zachowują się zgodnie ze słowami Boga, mają prawdziwe ugruntowanie. Jeśli nie postępują zgodnie ze słowami Boga i skupiają się tylko na udawaniu, że dobrze się zachowują, czy w rezultacie mogą stać się dobrymi ludźmi? Absolutnie nie. Właściwe poglądy i zachowanie nie mogą odmienić skażonych skłonności człowieka ani jego istoty. Tylko prawda i słowa Boga mogą zmienić skażone usposobienie, myśli i opinie ludzi oraz stać się ich życiem. (…) W niektórych szczególnych przypadkach, konieczne jest obnażenie cudzych błędów i przycinanie ludzi po to, by mogli poznać prawdę i wzbudzić w sobie pragnienie skruchy. Dopiero wówczas osiąga się pożądany efekt. Taki sposób praktyki jest bardzo korzystny dla ludzi. Jest to dla nich zarazem budujące, jak i realnie pomocne, czyż nie?” (Co to znaczy dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę prowadzącą do zmiany usposobienia. Musiałam postępować i zachowywać się zgodnie ze słowami Boga i używać prawdy jako mojego kryterium. Musiałam przestać ukrywać się za na pozór dobrymi zachowaniami, praktykować prawdę i stać się osobą uczciwą. Kiedy widzę, że dzieje się coś, co jest niezgodne z prawdozasadami, albo gdy widzę, że bracia i siostry wypełniają swoje obowiązki kierowani zepsutym usposobieniem, muszę być z nimi szczera i traktować ich według zasad. Gdy ktoś potrzebuje pomocy i jakąś kwestię trzeba z nim omówić, muszę z nim porozmawiać; gdy należy komuś zwrócić na coś uwagę, muszę to zrobić; gdy trzeba kogoś przyciąć, muszę tę osobę przyciąć. Tylko jeśli będę postępowała w ten sposób, bracia i siostry mogą zrozumieć odchylenia, które pojawiły się w wykonywanych przez nich obowiązkach, i na czas się zmienić. Tylko tak mogę im naprawdę pomóc. Muszę budować swoje relacje z nimi na fundamencie słów Boga; tak powinny wyglądać normalne relacje pomiędzy ludźmi. Kiedy zrozumiałam ścieżkę praktykowania prawdy, powiedziałam sobie: „Nie bój się mówić o błędach innych i przestań cały czas mówić im miłe rzeczy. Bóg nienawidzi tych, którzy udają i zwodzą innych ludzi. Moje słowa i czyny muszą być zgodne ze słowami Boga i muszę postępować zgodnie z prawdozasadami”. Później, gdy zauważyłam, że Joan znów się leni, to chociaż wciąż się obawiałam, że stracę swój dobry wizerunek w jej sercu, jeśli otwarcie jej to wytknę, pomyślałam o tym fragmencie słów Boga, który wcześniej przeczytałam, i zrozumiałam, że wciąż moim postępowaniem i zachowaniem kieruje idea bycia osobą przyjazną i życzliwą. Pomodliłam się do Boga, by mnie poprowadził w praktykowaniu prawdy. Potem poszłam do Joan i powiedziałam: „Ponieważ byle jak wypełniasz obowiązki i jesteś nieodpowiedzialna, wielu nowych wiernych nie przychodzi na zgromadzenia. Pracując w ten sposób, opóźniasz nowym wiernym wejście w życie i szkodzisz dziełu kościoła”. Po tym, jak wskazałam jej problem, omówiłam z nią własne doświadczenia. Myślałam, że będzie zła i mnie zlekceważy, ale to, co się stało, zdumiało mnie. Nie dość, że nie była zła, to jeszcze zastanowiła się nad sobą i powiedziała: „To moja wada i muszę się jej pozbyć”. Potem Joan zaczęła sumiennie wypełniać obowiązki, a nowi wierni, których podlewała, zaczęli częściej przychodzić na zgromadzenia. Stosunki między nami nie popsuły się z powodu moich wskazówek i pomocy, a wręcz się poprawiły. Gdy potem widziałam, jak przejawia jakiekolwiek zepsucie, od razu jej o nim mówiłam, a ona to przyjmowała i poznawała siebie. Jej podejście do obowiązków bardzo się zmieniło i później została wybrana na przywódczynię kościoła. Powiedziałam też Ednie i Anne o ich problemach. Edna zdała sobie sprawę ze swojej arogancji i egoizmu i powiedziała, że zmieni sposób mówienia do innych. Anne też zrozumiała swoje zepsute usposobienie i zapragnęła się zmienić. Byłam bardzo szczęśliwa. Bogu dzięki! Tylko słowa Boże mogą zmienić ludzi!

Te doświadczenia pokazały mi, że prawdziwie dobry człowiek to nie, jak sądzą ludzie, ktoś, kto na zewnątrz zachowuje się we właściwy sposób. To raczej ktoś, kto działa i postępuje zgodnie ze słowami Boga, praktykuje prawdę i jest uczciwy. Takie osoby Bóg kocha. Zdałam też sobie sprawę z tego, że kiedy widzę problemy u braci i sióstr, muszę szybko je z nimi omówić i im pomóc, a gdy to konieczne, zdemaskować ich i przyciąć. Tylko w ten sposób zrozumieją swoje zepsucie i niedociągnięcia, aby móc szukać prawdy, żeby wyzbyć się skażenia i właściwie wypełniać obowiązki – tak najlepiej mogę pomóc swoim braciom i siostrom. Teraz nie boję się zwracać im uwagi na ich problemy. Nieważne, co o mnie pomyślą, będę praktykować bycie osobą uczciwą, przestrzegać zasad i chronić dzieło kościoła. Bogu dzięki!


90. Policja żąda gotówki

Autorstwa Gao Hui, Chiny

Pewnego dnia w lipcu 2009 roku przybiegła do mojego domu pewna siostra i powiedziała, że przywódca naszego kościoła został aresztowany, a policja przechwyciła część pokwitowań otrzymania pieniędzy. Kiedy to usłyszałam, byłam bardzo przejęta i pomyślałam: „Moja rodzina przechowuje część pieniędzy kościoła. Na pokwitowaniach widnieje moje nazwisko i nazwisko mojego męża. Jeśli te pokwitowania wpadną w ręce policji, na pewno zostaniemy aresztowani, a pieniądze skonfiskowane”. W pośpiechu przenieśliśmy więc pieniądze kościoła w inne miejsce.

Kilka dni później szef bezpieczeństwa publicznego z naszej wsi przeszukał nasz domu w towarzystwie ponad dwudziestu innych funkcjonariuszy. Jeden z nich pokazał nam kwit i zapytał: „Ty to napisałaś? Natychmiast oddaj 250 000 juanów, które przechowujesz dla kościoła!”. Trochę spanikowałam, więc natychmiast pomodliłam się w sercu do Boga: „Drogi Boże, proszę, daj mi wiarę i siłę. Nie będę jak Judasz i Cię nie zdradzę”. Po modlitwie przyszły mi do głowy słowa Boga: „Nic, co dzieje się we wszechświecie, nie dokonuje się bez Mojej ostatecznej decyzji. Czy istnieje coś, co nie byłoby w Moich rękach?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 1, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Pomyślałam sobie: „Wszystko jest w rękach Boga, muszę polegać na Bogu, aby stawić czoła tej próbie”. Potem policjant naciskał na nas: „Kto dał wam środki na przechowanie? Oddawajcie pieniądze!”. Cała w nerwach myślałam: „Pieniądze są ofiarą, którą Bogu składają Jego wybrańcy. Jakie macie do nich prawo? Dlaczego miałabym je wam oddać?”. Widząc, że milczymy, policjant chwycił mojego męża za głowę i uderzył nią o ścianę, znów pytając, gdzie są pieniądze. Byłam zdenerwowana i po prostu wściekła. Mój mąż miał problemy zdrowotne po wcześniejszym wypadku samochodowym, więc naprawdę mógł nie znieść takiego traktowania. Szef bezpieczeństwa publicznego powiedział do funkcjonariusza: „Ten jest chory, może się przekręcić”. Funkcjonariusz w końcu przestał, najwyraźniej nie chcąc być odpowiedzialnym za morderstwo. Następnie zabrali mnie do innego pomieszczenia, przykuli kajdankami do skutera i zaczęli ostre przesłuchanie: „Gdzie schowałaś te dwieście pięćdziesiąt tysięcy? Jeśli nam powiesz, nie aresztujemy cię i nie stracisz dobrej opinii. Jak nie powiesz, to dopiero będziesz mieć kłopoty!”. Kiedy nie odpowiedziałam, ponad dziesięciu funkcjonariuszy zaczęło gorączkowo przeszukiwać nasz dom. Przetrząsnęli wszystko, wewnątrz i na zewnątrz, wszystkie szafy i schowki pod łóżkami, zdjęli nawet tylne pokrywy telewizora i pralki, aby zajrzeć do środka. Niektórzy z funkcjonariuszy czołgali się po ziemi, stukając w płytki podłogowe, inni rozeszli się po domu i opukiwali ściany. Kiedy wydawało im się, że w jakimś miejscu słychać pustkę, rozbijali je, aby sprawdzić. Wkrótce usłyszałam podniecony okrzyk: „Tu są! Znaleźliśmy”. Jeden z nich przybiegł z workiem pełnym pieniędzy w rękach i zaczęli liczyć. W sumie znaleźli 121 500. Powiedziałam im: „To są oszczędności mojej rodziny”. Ale oni mnie zignorowali. Ponieważ nadal nie znaleźli całych dwustu pięćdziesięciu tysięcy, szukali dalej. Przeszukali każdy najmniejszy zakamarek. Rozebrali budę dla psa i rozbili na kawałki nasz marmurowy stół. Zniszczyli nawet komin na dachu. W kilku pokojach zerwali podłogi i przekopali całą ziemię pod drzewami na podwórku, aby tylko znaleźć pieniądze. Patrzyłam bezradnie, jak wywracają nasz dom do góry nogami. Byłam wściekła. W dążeniu do przejęcia pieniędzy kościoła KPCh nie cofnie się nawet przed największą podłością. Co za banda demonów! Byłam wściekła, ale jednocześnie pełna obaw. Po wypadku samochodowym mój mąż nie był w stanie wykonywać ciężkiej pracy fizycznej, więc to ja stałam się głównym żywicielem naszej rodziny. Przez te lata byliśmy tak oszczędni, jak to tylko możliwe, i bardzo ciężko pracowaliśmy, aby zaoszczędzić te pieniądze. Co mieliśmy zrobić teraz, kiedy policja zabrała nam wszystkie oszczędności? Nasz syn był już dorosły i szykował się do ślubu. Teraz nie stać nas było, aby zorganizować mu wesele. Naprawdę nie wiedziałam, jak poradzę sobie z tym niepowodzeniem. Mogłam jedynie modlić się do Boga i prosić o Jego prowadzenie. Po modlitwie pomyślałam o Hiobie, którego kusił szatan. W ciągu jednej nocy odebrano mu całą trzodę żyjącą w górach. W jednej chwili stracił gromadzone przez wiele lat bogactwo, zmarło również dziesięcioro jego dzieci. Całe jego ciało pokryło się wrzodami, ale on nigdy się nie skarżył, mówił nawet: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). Hiob przeszedł tak wielką próbę, a trwał przy świadectwie i upokorzył szatana. Gwałtowne przeszukanie naszego domu przez funkcjonariuszy i zarekwirowanie naszych pieniędzy to był atak i pokusa szatana. Musiałam wziąć przykład z Hioba, zdać się na Boga i wykorzystać moją wiarę, aby przetrwać te okoliczności. Bez względu na wszystko nie mogłam oddać pieniędzy Kościoła i musiałam wytrwać niewzruszenie przy świadectwie o Bogu.

Policja przeszukiwała mój dom do drugiej czy trzeciej nad ranem. Przetrząsali go przez ponad siedem godzin, ale nie znaleźli więcej pieniędzy. Mój mąż stracił przytomność od ciosu, a mnie zabrano na przesłuchanie na komisariat uzbrojonej policji. W pomieszczeniu, do którego mnie zabrano, czekało już czterech lub pięciu policjantów w cywilu. Wyglądali jak typy spod ciemnej gwiazdy i wpatrywali się we mnie ze złowrogimi uśmieszkami. Byłam przerażona, a ręce trzęsły mi się w niekontrolowany sposób. Pospiesznie pomodliłam się do Boga, aby dał mi wiarę. Po modlitwie przyszedł mi do głowy Daniel, który został uwięziony i wrzucony do jaskini lwów, ale dzięki Bożej opiece lwy go nie zjadły. Wszystko jest w rękach Boga. Szatan może być okrutny i zły, ale to Bóg wyznacza mu granice. Bez Bożego pozwolenia nie mogliby mnie skrzywdzić. Musiałam polegać na Bogu i dawać niewzruszone świadectwo. W pewnym momencie do pomieszczenia wszedł komisarz polityczny z Biura Bezpieczeństwa Publicznego, trzymając w ręku kartkę papieru. Nie mówiąc mi nawet, co jest na niej napisane, zażądał, żebym ją podpisała. Kiedy odmówiłam, wziął plastikową pałkę i zaczął bić mnie po rękach i ustach. Już po kilku uderzeniach zaczęłam puchnąć. Wtedy powiedział do dwóch stojących przy mnie funkcjonariuszy: „Nie dajcie jej zasnąć. Za dwa dni się złamie i wtedy wszystko nam wyśpiewa”. Potem zwrócił się do mnie i zaczął mi grozić: „Jeśli nie powiesz nam, gdzie są pieniądze, zrównam twój dom z ziemią!”. Naprawdę się zaniepokoiłam. Dom, który zbudowaliśmy tak wielkim wysiłkiem, został zniszczony przez policję w ciągu zaledwie kilku godzin. Ci ludzie byli okrutni i zdolni do wszystkiego – jeśli nie powiem im, gdzie znajdują się pieniądze kościoła, to czy naprawdę zburzą mój dom? Czy zamęczą mnie na śmierć? Im dłużej nad tym myślałam, tym bardziej byłam przerażona. Modliłam się nieustannie do Boga i wtedy przyszły mi na myśl słowa Pana Jezusa: „Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz nie mogą zabić duszy. Bójcie się raczej tego, który może i duszę, i ciało zatracić w piekielnym ogniu” (Mt 10:28). Słowa Boże dały mi wiarę i odwagę. Moje życie było w rękach Boga. Choćby nie wiem jak byli okrutni, mogli jedynie zniszczyć moje ciało, a bez Bożego pozwolenia nie mogli mi nic zrobić. Gdyby Bóg pozwolił policji odebrać mi życie i zniszczyć mój dom, byłam gotowa się podporządkować. Gdy to sobie uświadomiłam, przestałam się tak bardzo bać. Policjanci zawlekli mnie do krzesła i przykuli kajdankami. Gdy tylko powieki zaczynały mi opadać, kopali mnie mocno w nogi. Przez całą noc nie zmrużyłam oka.

Następnego dnia rano kilku funkcjonariuszy przesłuchiwało mnie na zmianę, aby się dowiedzieć, gdzie są pieniądze kościoła. Komisarz, wyraźnie tracąc cierpliwość, zapytał: „Co się stało z pieniędzmi, które przechowywałaś? Na pokwitowaniu jest wyraźnie napisane: 250 000, dlaczego znaleziono tylko część? Gdzie jest reszta?”. Spuściłam głowę i nic nie powiedziałam. On wciąż naciskał: „Wydałaś resztę? Powiedz mi natychmiast!”. Pomyślałam sobie: „Nigdy nie sprzeniewierzylibyśmy pieniędzy Kościoła. To są ofiary złożone Bogu przez Jego wybrańców. Ludzie, którzy sprzeniewierzają ofiary, są demonami, zostaną przeklęci i ukarani w piekle!”. Następnie komisarz próbował łagodniejszym tonem namówić mnie, bym zdradziła, gdzie są pieniądze. Powiedział: „Po prostu nam powiedz i natychmiast będziesz mogła wrócić do rodziny”. A potem dodał: „Odbywałem służbę niedaleko twojego domu, właściwie jesteśmy sąsiadami. Powiedz nam teraz, a nie będziesz miała żadnych problemów”. Pomyślałam sobie, że ci funkcjonariusze mają różne podstępne metody. Nie mogę dać się nabrać na ich sztuczki. Wtedy inny funkcjonariusz zapytał mnie: „Nie przechowywałaś 250 000? Zostało tylko 121 500, więc ile lat zamierzasz czekać, zanim zwrócisz nam resztę pieniędzy? Jeśli tylko napiszesz skrypt dłużny, wypuścimy cię do domu. Co ty na to?”. Słysząc to, wpadłam w gniew i ogarnęła mnie nienawiść. Ukradli nam wszystkie pieniądze i jeszcze żądają skryptu dłużnego? To było niedorzeczne!

Około pierwszej w nocy policjant znów wypytywał mnie o miejsce przechowywania pieniędzy kościoła, mówiąc: „Czy wiesz, skąd pochodzą te pieniądze? To są ciężko zarobione pieniądze ludu i powinny być ludowi zwrócone”. Gdy patrzyłam na jego paskudną twarz, zrobiło mi się niedobrze. Te pieniądze zostały zarobione ciężką pracą ludzi wybranych przez Boga, którzy otrzymali Bożą łaskę, a następnie złożyli ofiarę Bogu. To chyba jasne, że była to ofiara dla Boga. Te pieniądze nie miały nic wspólnego z „ciężko zarobionymi pieniędzmi ludu”. Czyż nie było to po prostu wierutne kłamstwo? Ten spektakl policji KPCh pozwolił mi o wiele wyraźniej zobaczyć ich złe oblicze. Wzbudzili we mnie obrzydzenie i pogardę. Tym bardziej nie miałam ochoty się do nich odzywać. Kiedy nadal milczałam, dwóch funkcjonariuszy wymierzyło mi tyle ciosów w twarz, że straciłam rachubę. Policzkowali mnie, aż zabrakło im sił, a potem zaczęli mnie bić plastikową teczką. Kręciło mi się w głowie, obraz zamazywał mi się przed oczami i niemiłosiernie bolały mnie policzki. Następnie porazili mnie prądem, dotykając kajdanek paralizatorem. Prąd przeszył całe moje ciało, a każdy nerw był jak odrętwiały. Czułam, że lepiej byłoby umrzeć. Ale oni nadal nie odpuszczali. Kopali mnie po goleniach czubkami skórzanych buciorów i boleśnie miażdżyli stopy obcasami. Ból był przeszywający. Po biciu i torturach byłam kompletnie wyczerpana, kręciło mi się w głowie i czułam, że jestem o krok od śmierci. Nieustannie modliłam się do Boga, aby dał mi siłę do zniesienia cierpienia i dawania niewzruszonego świadectwa. Po modlitwie przyszedł mi na myśl hymn ze słowami Bożymi Jak być doskonalonym: „Gdy stajesz wobec cierpienia, musisz umieć odłożyć na bok troskę o swoje ciało i nie uskarżać się na Boga. Kiedy zaś Bóg ukryje się przed tobą, musisz potrafić mieć wiarę, aby za Nim podążać i podtrzymywać swą dotychczasową miłość do Niego, nie dopuszczając do tego, by się zachwiała lub osłabła. Bez względu na to, co Bóg uczyni, musisz pozwolić Mu rozporządzać sobą wedle Jego woli i być gotowym raczej przekląć własne ciało niż zacząć się na Niego uskarżać. Gdy zaś stajesz wobec prób, musisz być gotów znieść ból rezygnacji z tego, co kochasz, być gotów na gorzkie łzy, by zadowolić Boga. Tylko taka postawa oznacza prawdziwą miłość i wiarę” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To prawda. Moje ciało trochę wycierpiało podczas tortur, ale Bóg wykorzystał to cierpienie, aby udoskonalić moją wiarę. Bez względu na to, jak policja mnie torturowała i męczyła, musiałam polegać na Bogu i trwać niewzruszenie w świadectwie o Nim. Jeden z policjantów kazał mi wstać, ale moje ręce były przykute kajdankami do podłokietników krzesła, więc nie byłam w stanie tego zrobić. Mogłam jedynie zgiąć się w pasie, a ponad trzydziestokilogramowe krzesło wisiało na moich nadgarstkach. Następnie funkcjonariusz energicznie potrząsnął krzesłem, przez co kajdanki wrzynały się głęboko w moje nadgarstki. Było to niewiarygodnie bolesne. Uśmiechnął się złowrogo i powiedział: „To twoja wina, nie nasza”. Zamknęłam oczy i próbowałam walczyć z bólem. Słyszałam ich maniakalny śmiech i byłam pełna pogardy dla tej bandy demonów.

Minął już dzień i cała noc, odkąd przykuto mnie do tego krzesła. Bolała mnie głowa i plecy, kręciło mi się w głowie. Byłam zupełnie rozbita i nie wiedziałam, jak długo jeszcze wytrzymam. Wołałam do Boga w moim sercu: „Dobry Boże! Nie wiem, jak długo jeszcze wytrzymam. Proszę, daj mi wiarę i siłę, abym mogła wytrwać niewzruszenie przy świadectwie mimo największych trudności”. Po modlitwie przyszedł mi na myśl fragment Bożych słów: „Moje dzieło wśród grupy ludzi w dniach ostatecznych jest przedsięwzięciem bezprecedensowym, tak więc aby Moja chwała mogła wypełnić wszechświat, wszyscy ludzie muszą znosić dla Mnie ostatni trud. Czy rozumiecie Moje intencje? To ostatnie wymaganie, jakie stawiam człowiekowi, a mianowicie mam nadzieję, że wszyscy ludzie potrafią złożyć Mi mocne, donośne świadectwo przed wielkim czerwonym smokiem, że potrafią oni ofiarować Mi siebie oraz wypełnić Moje wymogi ten ostatni raz. Czy naprawdę potraficie to uczynić?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 34, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Boże słowa dodały mi otuchy i tchnęły we mnie nadzieję. To właśnie pośród tych trudności powinnam nieść świadectwo przed szatanem. Powinnam znosić ból i cierpienie, niewzruszenie trwać przy świadectwie i upokarzać szatana! Dzięki Bożym słowom poczułam, że Bóg jest zawsze przy mnie i ból nieco zelżał. Po nocy tortur i bicia całe moje ciało było obite i posiniaczone. Moja twarz była cała w sińcach, a stopy spuchnięte. Byłam w bardzo kiepskim stanie. Funkcjonariusz z następnej zmiany nie mógł znieść tego widoku i powiedział: „Tamci mocno przeholowali. Rolnikom i tak ciężko jest zarobić na życie, a teraz jeszcze skradziono im tyle pieniędzy”.

Trzeciego dnia komisarz przyszedł, aby znów przesłuchiwać mnie na temat mojej wiary i miejsca ukrycia 250 000 juanów. Powiedziałam: „Te 250 000 juanów już przeniesiono. Zabraliście pieniądze mojej rodziny”. Komisarz natychmiast odwrócił się i powiedział do protokolanta: „Nie zapisuj tego”. Zapytałam: „Dlaczego nie?”. Wściekły poderwał się z krzesła, trzasnął w stół i krzyknął: „Kto tu prowadzi przesłuchanie? Kto zabrał pieniądze? Nazwisko! Gdzie poszedł?”. Kiedy nadal nic nie mówiłam, powiedział z wściekłością: „Jeśli nie powiesz mi teraz, to dopilnuję, żeby twoje dzieci nigdy nie dostały pracy. Twoja rodzina tego nie przetrwa!”. Bardzo się zmartwiłam, gdy to usłyszałam. Moje dzieci były jeszcze młode – jeśli KPCh naprawdę pozbawi je pracy, to jak poradzą sobie w przyszłości? Po modlitwie pomyślałam o słowach Bożych: „Los człowieka jest w rękach Boga. Nie jesteś w stanie pokierować sobą: mimo wszelkich swych usilnych starań i zajęć, człowiek pozostaje niezdolny do kontrolowania siebie w swym własnym imieniu. Gdybyś mógł poznać własne perspektywy, kontrolować swój los, czy nadal byłbyś istotą stworzoną?” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po rozważeniu słów Bożych poczułam się o wiele spokojniejsza. Przyszłość moich dzieci była w rękach Boga. Wielki czerwony smok nie miał w tej sprawie nic do powiedzenia. Powinnam polegać na Bogu i niewzruszenie trwać przy świadectwie! Jeśli chodzi o przyszłość moich dzieci i los mojej rodziny, Bóg już dawno to wszystko przewidział. Byłam gotowa podporządkować się Bożym planom i zarządzeniom.

Następnego dnia razem z szefem bezpieczeństwa publicznego przyprowadzili mojego syna. Kiedy syn zobaczył moją posiniaczoną i opuchniętą twarz, rozpłakał się i powiedział: „Mamo, nie martw się. Nie weźmiemy teraz ślubu, a ja skądś pożyczę pieniądze, żeby cię stąd wyciągnąć”. Słysząc to, zadrżałam; czułam się okropnie. Potem komisarz polecił szefowi bezpieczeństwa publicznego: „Ty też musisz pomóc w rozwiązaniu tej sprawy z pieniędzmi”. A potem dodał: „Czy oni mają jakichś krewnych? Sprawdź, czy mogą pożyczyć od nich pieniądze”. Tamten przytaknął i ukłonił się, mówiąc: „Jak wrócę, porozmawiam z jej siostrą i bratem, i każę też jej mężowi coś wymyślić”. Widząc ich chciwość, ze złością odpowiedziałam: „Nie utrzymuję kontaktu z moim bratem i siostrą. Proszę się z nimi nie kontaktować”. Inny funkcjonariusz krzyknął: „Czy na kwicie nie jest napisane 250 000? Znaleźliśmy tylko 120 000, więc choćby nie wiem co, będziesz musiała dopłacić różnicę”. Przyparta do muru, bez żadnych innych możliwości, powiedziałam: „Sprzedajcie mój dom”. Szef bezpieczeństwa publicznego obrzucił mnie pogardliwym spojrzeniem i odrzekł: „Nie jest wiele wart. Myślisz, że sprzedając go, wyrównasz różnicę?”. Słysząc to, funkcjonariusz zaczął znów zmuszać mojego syna do pożyczenia pieniędzy. Mój syn nie miał innego wyjścia, jak tylko się zgodzić. Wyszedł zalany łzami. Byłam wtedy wściekła – wielki czerwony smok jest niezwykle podły i nikczemny. Zawsze twierdzą, że są za wolnością religijną, ale w rzeczywistości prześladują, aresztują i brutalnie traktują wiernych. Używają wszelkich środków, aby kraść nasze pieniądze, zagarniać Boże ofiary, pozostawiając ludzi bez środków do życia. Zobaczyłam wyraźnie, że wielki czerwony smok jest tylko demonem, który sprzeciwia się Bogu i brutalnie traktuje ludzi. To wszystko wzmocniło moją determinację, by iść za Bogiem. Mimowolnie zaczęłam w myślach śpiewać hymn: „Dzięki próbom i udrękom wreszcie się obudziłem. Zobaczyłem, że szatan jest nikczemny, okrutny i zły. W moim sercu rozpalił się ogień wściekłości. Przyrzekłam sobie, że będę się buntować przeciwko wielkiemu, czerwonemu smokowi i nieść świadectwo o Bogu” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni, Ślubuję lojalnie podążać za Bogiem aż do śmierci). Bez względu na prześladowania ze strony szatana, upokorzę go, niewzruszenie trwając przy świadectwie.

Przez następnych kilka dni stosowano inne formy tortur. Przykuli mnie do krzesła i nie pozwalali spać ani jeść, a jednocześnie ciągle próbowali wyciągnąć ze mnie informację, gdzie są pieniądze. Przez cały czas byłam strzępkiem nerwów. Ósmego dnia, kiedy komisarz nadal nie wydusił ze mnie zeznań, znowu przyprowadził mojego syna i powiedział mu, że nie wypuszczą mnie, dopóki nie zbierze 130 000. Mój syn, marszcząc czoło, powiedział, że nie da rady zebrać takiej sumy. Ze złością wykrzyknęłam: „Jesteśmy tylko prostą rodziną rolników, a mój mąż od wielu lat choruje, skąd mamy wziąć tyle pieniędzy?”. Ale komisarz nie zwracał na mnie uwagi. Spiorunował wzrokiem mojego syna i powiedział mu: „Wracaj i znajdź sposób, żeby zdobyć te pieniądze”.

Dziesiątego dnia zorientowali się, że nie wyciągną ze mnie nic wartościowego, więc wypuścili mnie do domu. Kiedy odchodziłam, powiedzieli, żebym jak najszybciej oddała im resztę z tych 250 000. Powiedzieli także: „Jeśli znajdziesz dla nas osobę, która oddała ci pieniądze na przechowanie, dostaniesz swoje pieniądze z powrotem”. Pomyślałam sobie: „Dobrze wiedzą, że to są pieniądze mojej rodziny, że to nie są pieniądze kościoła, i chcą to wykorzystać, żeby mnie zmusić do sprzedania braci i sióstr. Niedoczekanie!”. Dopiero później dowiedziałam się, że mój syn dał policji ponad 80 000 juanów, żeby mnie zwolniono.

Już wcześniej nie wiodło nam się najlepiej, a kiedy policja zabrała nasze oszczędności, życie stało się jeszcze trudniejsze. Cierpiałam na drżenie rąk, a po policyjnych torturach jeszcze mi się pogorszyło. Nie byłam nawet w stanie ugotować posiłku, a co dopiero iść do pracy, a na mojego męża również nie mogliśmy liczyć. Bez żadnego źródła dochodu ledwo starczało nam pieniędzy na warzywa, makaron i inne artykuły codziennego użytku. Pewnego razu nie stać mnie było nawet na papier toaletowy. Zostaliśmy ograbieni przez KPCh i teraz nie starczało nam nawet na przeżycie. Jak mieliśmy żyć w ten sposób? Myśląc o tym, popadałam w przygnębienie. Na domiar złego co jakiś czas dostawaliśmy telefoniczne wezwania na policję. Za każdym razem na dźwięk telefonu byłam cała w nerwach. Co gorsza, nasi krewni i przyjaciele omijali nas z daleka, bo nie chcieli być w to wplątani. A ludzie we wsi nieustannie nas osądzali. Czułam się taka udręczona i ogarniało mnie przygnębienie. Nie mogłam tego znieść, więc po prostu wychodziłam sama na pole i płakałam. Ze łzami modliłam się do Boga: „Dobry Boże! Czuję się tak słaba w tej sytuacji i nie wiem, jak mam ją przetrwać. Modlę się, abyś mnie prowadził i dał mi wiarę i siłę”. Po modlitwie pomyślałam o fragmencie Bożych słów: „Ścieżka, którą prowadzi nas Bóg, nie wiedzie prosto w górę, lecz jest krętą, wyboistą drogą. Bóg mówi ponadto, że im bardziej kamienista jest ścieżka, tym lepiej jest w stanie ukazać nasze kochające serca. Jednakże nikt z nas nie potrafi sam odkryć takiej ścieżki. W ramach swego doświadczenia przemierzyłem wiele kamienistych i zdradzieckich ścieżek i znosiłem wielkie cierpienie. Czasami bywałem nawet pogrążony w tak wielkim żalu, że chciałem głośno zapłakać, lecz kroczę tą ścieżką aż do dzisiaj. Wierzę, że jest to ścieżka, którą prowadzi nas Bóg, znoszę więc udrękę całego tego cierpienia i wciąż idę naprzód. Tak bowiem zrządził Bóg, więc któż może przed tym uciec? Nie proszę o to, bym mógł otrzymać jakiekolwiek błogosławieństwa: proszę jedynie, abym był w stanie kroczyć tą ścieżką, którą powinienem iść zgodnie z Bożymi intencjami. Nie staram się naśladować innych, idąc ich ścieżką. Staram się jedynie o to, abym mógł wypełnić swoje żarliwe postanowienie, by do samego końca kroczyć wyznaczoną Mi ścieżką” (Ścieżka… (6), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedy zastanawiałam się nad Bożymi słowami, łzy płynęły mi po twarzy. Uświadomiłam sobie, że wiara i naśladowanie Boga w kraju, w którym władzę sprawuje KPCh, wiąże się z różnego rodzaju trudnościami i uciskiem. Moja rodzina straciła oszczędności i popadliśmy w takie trudności, ponieważ zostałam aresztowana i byłam prześladowana przez KPCh. Wszystko to jednak działo się za przyzwoleniem Boga. W tej sytuacji powinnam się podporządkować i trwać niewzruszenie w świadectwie, aby upokorzyć szatana.

W następnych dniach wraz z mężem dodawaliśmy sobie nawzajem otuchy, często śpiewając razem hymny. Później zaczęli nam pomagać bracia i siostry z kościoła. Niektórzy z nich dawali nam pieniądze, inni przynosili potrzebne rzeczy. Jeszcze inni omawiali z nami prawdę, udzielając nam pomocy i wsparcia. To Boża miłość i Jego słowa przeprowadziły nas przez te najciemniejsze dni.


91. Pokuta buntownika

Autorstwa Gu Wenqing, Chiny

Zostałam chrześcijanką w 1990 roku. Jeden z przywódców kościoła mawiał: „Biblia jest podstawą naszej wiary i jako wierzący musimy za nią podążać”. Te słowa głęboko zakorzeniły się w moim sercu. Myślałam: „Muszę często czytać Biblię i dopóki będę ją rozumiała, dopóty będę miała ścieżkę w wierze”. Toteż czytałam Pismo wciąż na nowo i często zasięgałam rady u duchowej starszyzny. Pamiętam, że jeden z nich dodawał mi otuchy takimi słowami: „Podchodzisz do Biblii z taką żarliwością, że Pan na pewno któregoś dnia posłuży się tobą w jakiejś ważnej sprawie”. Te słowa wzbudziły we mnie wielki zapał i zaczęłam czcić Biblię jeszcze bardziej. Od tej pory wstawałam codziennie o czwartej rano, żeby czytać Pismo, a w całym domu rozwiesiłam różne wersety z Biblii. W każdej wolnej chwili czytałam fragmenty Biblii lub uczyłam się ich na pamięć. W nocy kładłam Biblię obok poduszki z myślą, że gdyby Pan powrócił w nocy, będę mogła powitać Go z Biblią w dłoni. Krótko mówiąc, nie rozstawałam się z Biblią. Po kilku latach znalazłam się wśród najważniejszych współpracowników Charyzmatyków w naszym mieście i odpowiadałam za ponad trzysta miejsc zgromadzeń. Ponieważ tak mocno kochałam Biblię, zawsze powtarzałam braciom i siostrom: „Pan Jezus powiedział: »Nie samym chlebem będzie żył człowiek, ale każdym słowem pochodzącym z ust Bożych« (Mt 4:4). Wszystkie słowa Boga są w Biblii, więc czytanie Biblii jest równie ważne jak posiłki. Biblia stanowi podstawę naszej wiary, więc bez względu na wszystko musimy za nią podążać. To właśnie oznacza bycie prawdziwym wyznawcą”.

W 1997 roku członkowie wielu kościołów w północno-wschodnich Chinach jeden po drugim przyjmowali dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Jeden ze zwierzchników szybko zorganizował spotkanie współpracowników, na którym pokazał nam propagandę szkalującą i potępiającą Błyskawicę ze Wschodu i powiedział: „Istnieje nowy kościół o nazwie Błyskawica ze Wschodu. Twierdzą, że Pan Jezus powrócił w ciele jako Bóg Wszechmogący, że wypowiedział nowe słowa i otworzył zwój. Mówią, że Biblia jest już przestarzała, a pokarm można zdobyć tylko czytając słowa Boga Wszechmogącego. Jak to możliwe? Przez tysiące lat wszyscy wierzący w Pana czytali Biblię. Wszystkie słowa Boga są w Biblii i nic poza nią nie stanowi słowa Bożego. Bez względu na wszystko musimy zawsze być wierni Biblii. Odchodząc od Biblii, zdradzacie Pana i gdy przyjdzie, nie zbawi was”. Całkowicie się z nim zgadzałam i myślałam: „Racja. Cała nasza wiara opiera się na Biblii. Ludzie z Błyskawicy ze Wschodu nawet jej nie czytają, więc czy nie schodzą ze ścieżki Pana? Muszę prowadzić braci i siostry tak, by trzymali się Biblii i nigdy od niej nie oddalali”. Zwierzchnik prowadził podobne spotkania przez trzy dni, mówiąc o tym, jak się wystrzegać i przeciwstawiać Błyskawicy ze Wschodu. Po tych spotkaniach czułam, że spoczywa na mnie jeszcze większa odpowiedzialność. Aby chronić kościół, wraz z innymi współpracownikami dokładałam wszelkich starań, by zamknąć do niego dostęp i oprzeć się Błyskawicy ze Wschodu. Na każdym zgromadzeniu rozmawialiśmy o tym, jak się chronić i stawić opór. Namawiałam nawet braci i siostry do postu, modlitwy i proszenia Boga, by powstrzymał Błyskawicę ze Wschodu przed wykradaniem owieczek z naszego kościoła.

Pewnego dnia jedna z sióstr powiedziała mi, że pewien współpracownik uwierzył w Błyskawicę ze Wschodu, a najgorliwsi członkowie jej zgromadzenia poszli za nim. Kiedy to usłyszałam, tak się zaniepokoiłam, że od razu do niego pobiegłam, nawet nie jedząc obiadu. Okazało się, że ze zgromadzenia liczącego około czterdziestu osób odeszło dziewiętnaście. A co najistotniejsze, te dziewiętnaście osób to byli najbardziej oddani członkowie zgromadzenia. Widząc, że Błyskawica ze Wschodu wykradła nam te dobre owieczki, bardzo się zdenerwowałam i pomyślałam sobie: „Błyskawica ze Wschodu musi być naprawdę groźna, skoro w ciągu zaledwie kilku dni wykradła tyle dobrych owieczek”. Pośpieszyłam więc z odwiedzinami do owych braci i sióstr, by ich odwieść od tej decyzji. Powiedziałam: „Wyznawcy Błyskawicy ze Wschodu twierdzą, że Pan powrócił i wypowiedział nowe słowa, ale to tylko próba sprowadzenia ludzi na manowce. Wszystkie słowa Boga są w Biblii, a cokolwiek innego oznacza schodzenie z drogi Pana. Ci ludzie nie wstąpią do królestwa, gdy Pan powróci. A czy wtedy wszystkie lata ich wiary nie pójdą na marne? Musicie już teraz wyrazić skruchę przed Panem”. Sądziłam, że mnie posłuchają, ale ku mojemu zdziwieniu jedna z sióstr odrzekła: „Siostro Gu, twierdzisz, że wszystkie słowa Boga są w Biblii, ale to nieprawda. W Ewangelii Jana 21:25 napisano: »Jest też jeszcze wiele innych rzeczy, których dokonał Jezus, które gdyby miały być wszystkie z osobna spisane, sądzę, że i cały świat nie mógłby pomieścić ksiąg, które byłyby napisane«. Zdanie to pokazuje nam, że nie wszystko, co Pan Jezus powiedział i nie całe Jego dzieło zostały w całości opisane w Biblii. Ponadto Objawienie przepowiada, że kiedy Pan powróci, otworzy zwój i złamie siedem pieczęci i przemówi do kościołów. Oczywiście nowe słowa Boga w dniach ostatecznych nie mogły zostać wcześniej spisane w Biblii, więc twoje twierdzenie, że wszystkie słowa Boga są w Biblii, jest bez sensu”. Naprawdę nie wiedziałam, co odpowiedzieć. Myślałam: „Racja, ten werset Biblii jest zupełnie jasny, więc czemu nigdy wcześniej nie przyszło mi to do głowy?”. Tymczasem siostra mówiła dalej: „Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił. Wyraził wszystkie prawdy, które sądzą, obmywają i zbawiają ludzkość. Te prawdy to słowa Ducha Świętego do kościołów. To otworzenie zwoju przepowiedziane w Objawieniu. Wiara w Boga Wszechmogącego nie jest zdradą Pana, ale raczej słuchaniem głosu Boga i pójściem śladami Baranka. Jak napisano w Objawieniu: »To ci, którzy podążają za Barankiem, dokądkolwiek idzie« (Obj 14:4). Ty też powinnaś przeczytać słowa Boga Wszechmogącego. Pokorne poszukiwanie to jedyny sposób, by usłyszeć głos Boga i powitać powracającego Pana!”. Naprawdę nie chciałam słuchać tego, co mieli do powiedzenia, więc pomachałam Biblią i powiedziałam: „Rozumiem Biblię i nie muszę poszukiwać! Wszystko poza Biblią to herezja. Nie dostąpicie zbawienia!”. Przez cały tydzień każdego dnia próbowałam nakłonić ich do powrotu, ale bez względu na to, co mówiłam, wszyscy zdecydowani byli podążać za Bogiem Wszechmogącym. Nie udało mi się nakłonić do powrotu żadnej z tych dziewiętnastu osób. Choć zastanawiałam się nad tym bardzo długo, wciąż nie potrafiłam tego zrozumieć i zadawałam sobie pytanie: „Dlaczego po tym, jak przeczytali książkę Błyskawicy ze Wschodu, w żaden sposób nie można ich nakłonić do zmiany zdania? Czy rzeczywiście, tak jak mówił zwierzchnik, w tej książce jest coś na kształt narkotyku? Wszyscy jednak wydawali się normalni, nie byli zdezorientowani, lecz energiczni i pełni wiary. Ich omówienie również było wnikliwe i nie sposób było go obalić”. Czułam się skołowana. Chciałam dokładnie sprawdzić, co jest napisane w tej książce Błyskawicy ze Wschodu, uważałam jednak, że odejście od Biblii to zdrada Pana i nie dostąpię wtedy zbawienia, więc nie odważyłam się o tym myśleć. Później usunęłam te dziewiętnaście osób z kościoła i namawiałam pozostałych do zerwania z nimi kontaktu. Uczulałam współpracowników, by mieli na oku swoich wiernych i natychmiast wydalali tych, którzy przyjęli Błyskawicę ze Wschodu.

Robiłam, co mogłam, by odizolować kościół, ale wciąż coraz więcej braci i sióstr dołączało do Błyskawicy ze Wschodu. Prawie codziennie ktoś odchodził – po prostu nie byłam w stanie tego zatrzymać. Pochłaniało to całą moją uwagę. Każdego dnia pracowałam do późna, by nakłonić ich do powrotu, ale nie przekonałam ani jednej osoby. Najbardziej zaskoczyło mnie, że niebawem nawet mój współpracownik, brat Wang Mingyi, dołączył do Błyskawicy ze Wschodu. To było zupełnie nieoczekiwane. Mingyi wcześniej był taki jak ja, zawsze mówił o potrzebie ochrony i oporu wobec Błyskawicy ze Wschodu. Nie przyszłoby mi do głowy, że on również w końcu do nich przejdzie. Poszłam do niego do domu i powiedziałam: „Dobrze wiesz, że Błyskawica ze Wschodu jest odejściem od Biblii. Jak możesz w to wierzyć?”. Odpowiedział: „Siostro Gu, ja też wcześniej słuchałem przywódcy i nie poszukiwałem ani nie badałem nauk Błyskawicy ze Wschodu, a nawet ślepo jej się opierałem i ją potępiałem. Ale po przeczytaniu słów Boga Wszechmogącego przekonałem się, że ujawniają one wiele tajemnic Biblii i dają nam ścieżkę, by zostać obmytym z grzechu. Słowa Boga Wszechmogącego to prawda i głos Boga. To Pan Jezus, który powrócił. Ty też powinnaś przeczytać Jego słowa…”. W tym momencie przerwałam mu, mówiąc: „Dość! Dałeś się wprowadzić w błąd, ale nie próbuj robić tego samego ze mną. Nieważne, co mówisz. Nie przeczytam tej książki Błyskawicy ze Wschodu!”. Wybiegłam, trzaskając drzwiami. Później dowiedziałam się od brata Liu, że inny kościół stracił ponad stu członków na rzecz Błyskawicy ze Wschodu. Wielu współpracowników mówiło to samo o swoich regionach – dobre owieczki codziennie były wykradane przez Błyskawicę ze Wschodu i żadna z nich nie chciała wrócić. Takie wieści były dla mnie wielkim szokiem. Zastanawiałam się: „Jak to się dzieje, że Błyskawica ze Wschodu jest tak potężna? Czy to możliwe, by Pan naprawdę powrócił? Bo jeśli nie, to dlaczego tylu ludzi ją przyjęło i tak mocno w nią uwierzyło?”.

We wrześniu 1997 roku brat Li Zhi, jeden z moich współpracowników z naszego kościoła, razem z żoną dołączył do Błyskawicy ze Wschodu. Kiedy się o tym dowiedziałam, wzięłam moją Biblię i poszłam do nich razem z czterema innymi współpracownikami. Nie pozwalając im powiedzieć ani słowa, już od progu zaczęłam na nich krzyczeć: „Nie macie sumienia? Pan Jezus obdarzył was tak wielką łaską – zapomnieliście o tym? Jak możecie wierzyć w Boga Wszechmogącego? Co oni wam dali? Ile wam zapłacili?”. Niespodziewanie Li Zhi uśmiechnął się i powiedział: „Dali nam prawdę i życie, nie pieniądze”. To mnie rozeźliło i odparłam: „Jak mogli dać wam życie? Wszystko poza Biblią to zdrada Pana. Jaką prawdę i życie?”. Nieoczekiwanie odpowiedział mi pytaniem: „Czy twoim zdaniem prawda i życie pochodzą od Boga, czy z Biblii? Co powiedział Pan Jezus, gdy karcił faryzeuszy? »Badajcie Pisma; sądzicie bowiem, że w nich macie życie wieczne, a one dają świadectwo o mnie. A jednak nie chcecie przyjść do mnie, aby mieć życie« (J 5:39-40). Jego słowa są zupełnie jasne. Biblia niesie świadectwo o Bogu, ale nie ma w niej życia wiecznego. Szukanie życia wiecznego w Biblii to błąd. Tylko Chrystus jest prawdą, drogą i życiem i tylko podążając za Nim oraz podporządkowując się Jego dziełu i słowom możemy zyskać prawdę i życie wieczne”. Naprawdę nie wiedziałam, co odpowiedzieć na to omówienie. Poczułam się trochę zażenowana i pomyślałam sobie: „Kiedyś zawsze słuchałeś moich kazań, więc dlaczego teraz objaśniasz mi różne rzeczy i mnie karcisz? Przez tyle lat czytałam Biblię, więc jak to możliwe, że wiesz o wierze w Pana więcej ode mnie?”. Odpowiedziałam mu zupełnie nierozsądnie: „Nie obchodzi mnie, co mówisz. Każdy, kto nie czyta Biblii, pójdzie do piekła”. Moi czterej towarzysze starali się ich przekonać metodą kija i marchewki, ale cokolwiek mówiliśmy, Li Zhi i jego żona pozostali nieugięci w swej wierze w Boga Wszechmogącego. Po powrocie do domu pomyślałam sobie: „Kiedyś znałam Biblię znacznie lepiej niż ci ludzie, którzy dołączyli do Błyskawicy ze Wschodu. Wcześniej słuchali moich kazań, ale już kilka dni po przyjęciu Błyskawicy ze Wschodu za pomocą kilku słów potrafili sprawić, że zapomniałam języka w gębie. Co się dzieje? Czy to możliwe, że Błyskawica ze Wschodu rzeczywiście jest prawdziwą drogą?”. Jednak szybko odrzuciłam tę myśl, mówiąc sobie: „To niemożliwe! Wszystko poza Biblią stanowi zdradę Pana. Będę się trzymać Biblii i czekać, by Pan powrócił i zabrał mnie do nieba”.

Widząc, że coraz więcej ludzi przyjmuje Błyskawicę ze Wschodu, nawet już nie głosiłam kazań na zgromadzeniach, korzystałam tylko z materiałów przeciwnych Błyskawicy ze Wschodu, omawiając je na spotkaniach ze współpracownikami i podczas niedzielnych nabożeństw. Groziłam też wszystkim, więc nie ważyli się badać Błyskawicy ze Wschodu, a nawet pracowałam z przywódcami i partnerami z innych kościołów, by razem ją zwalczać. Gdy słyszałam, że ktoś próbuje nawrócić członka kościoła na Błyskawicę ze Wschodu, od razu go przeganiałam. Czasem obawiałam się, że jazda rowerem zabierze mi za dużo czasu, więc jechałam taksówką na drugi koniec miasta, by przepędzić członków Błyskawicy ze Wschodu. Sądziłam, że bronię drogi Pana i chronię wiernych. Byłam skłonna nawet zaryzykować życiem. Nie rozumiałam jednak, czemu im bardziej walczę, tym więcej jest incydentów w kościele. W sierpniu 1999 roku, podczas grupowego chrztu, sporo osób zostało aresztowanych i zabranych na komisariat. Potem, w sierpniu 2000 roku, ja również zostałam aresztowana razem z trójką ważnych współpracowników w czasie odprawiania chrztu. Przeszukano też mój dom, a policja skonfiskowała wszystkie ofiary pieniężne należące do kościoła. W areszcie nie mogłam przestać myśleć o wszystkim, co wydarzyło się w kościele przez ostatnich kilka lat. Starsi, którzy zawsze zapraszali mnie do głoszenia kazań i ewangelii, siostra Jiang Ru i brat Wu Yong, starali się chronić wiernych, więc izolowali kościół, by odeprzeć Błyskawicę ze Wschodu. Byli bardzo pobożnymi chrześcijanami, ale zdarzyła się rzecz wstrząsająca – oboje zachorowali na raka i zmarli w wielkich cierpieniach. Pewnego razu w 1998 roku, podczas wielkiego spotkania ponad dwustu kluczowych pracowników kościoła, jeden z nich został nagle opętany przez demona, którego nikt nie potrafił wypędzić, choć wszyscy się o to modliliśmy. Przypominałam sobie kolejne incydenty i nie mogłam pojąć, czemu nasz kościół miał tyle kłopotów. Myślałam o tym, że w latach, kiedy podążałam za Panem, zrezygnowałam z pracy i rodziny, by ciężko pracować dla Pana. Sumiennie wykonywałam wszystkie zadania w kościele i dokładałam wysiłków, by chronić drogę Pana i strzec wiernych. Czemu Pan mnie nie chronił i mi nie błogosławił? Dlaczego im bardziej walczyłam z Błyskawicą ze Wschodu, tym więcej cierpiałam i żyłam w ciągłym niepokoju? Czy to możliwe, że opieranie się Błyskawicy ze Wschodu było błędem? Czy Pan naprawdę powrócił? Przez siedem dni w areszcie prawie nie zmrużyłam oka. Byłam zrozpaczona. Modliłam się do Boga słowami: „Panie, tak dużo wydarzyło się w kościele. Jaki jest tego powód? Co właściwie robię źle?”. Kiedy mnie wypuszczono z aresztu, zobaczyłam, że kościół coraz bardziej podupada – serce mi pękało na ten widok. Odmówiłam kolejną modlitwę do Pana: „Panie! Czemu kościół jest w takim stanie? Został zbudowany dzięki Twojej drogocennej krwi, więc czemu go zaniedbujesz? Panie, naprawdę cierpię! Wierni się rozpraszają, a im bardziej walczę z Błyskawicą ze Wschodu, tym większy chaos panuje w kościele. Nie wiem, jak uratować to, co zostało i odbudować kościół. Panie, otwórz przede mną ścieżkę!”. Ale bez względu na to, jak się modliłam, kościół pozostawał w stanie zamętu. Współpracownicy rozproszyli się i ukrywali, bojąc się aresztowania. Kościół pogrążył się w chaosie, frekwencja spadała. Nie wiedziałam, co głosić i myśl o wygłaszaniu kazań w środy i niedziele napełniała mnie lękiem. Bracia i siostry przysypiali, gdy mówiłam i nie mogłam nic na to poradzić. Nie wiedziałam, o co się modlić. Moja wiara słabła. Nagle okazało się, że straciłam dawną determinację, by wierzyć i kochać Pana, nawet jeśli nikt inny nie będzie tego robił. Powoli popadałam w demoralizację. Zaczęłam oglądać telewizję i filmy, a nawet nauczyłam się grać w madżonga i w pokera. Żyłam w grzechu i nie byłam w stanie się z tego wyplątać. Często siedziałam przy drzwiach, ściskając w rękach Biblię, bezbrzeżnie nieszczęśliwa i zagubiona. Naprawdę nie wiedziałam, jak mam dalej żyć. W tym czasie często klękałam, wołając do Pana i błagając Go: „Panie Jezu, gdzie jesteś? Czuję się tak, jakbym miała umrzeć. Panie, proszę, ocal mnie i uratuj kościół! (…)”.

W roku 2002, kiedy czułam się najgorzej, zadzwonił brat Zhou Zheng z południa Chin i zaprosił mnie do siebie na praktyki duchowe. Słysząc to, podziękowałam Bogu z całego serca, gotowa skorzystać z tej okazji, by odzyskać siły. Na miejscu zobaczyłam, że braciom i siostrom wiedzie się tam lepiej niż kiedy ich widziałam ostatnio, dwa lata wcześniej. Ich wiara była silniejsza. Gdy mnie zobaczyli, pocieszali mnie i dodawali mi otuchy. Poczułam się jak w rodzinie i byłam bardzo wzruszona. Następnego dnia Zhou Zheng zapytał, jak mi się wiedzie, natychmiast trafiając w czuły punkt. Opisałam mu sytuację w moim kościele, niczego nie ukrywając. Kiedy skończyłam, powiedział: „Nie tylko twój kościół traci ostatnio siły witalne. Dzieje się tak w całym kraju. Wiara i miłość wyznawców stygną, nikt nie dyscyplinuje ich za grzechy. Współpracownicy nie mają o czym wygłaszać kazań, zajęci są wewnętrznymi utarczkami powodowanymi zazdrością. Kościoły rozpadają się – od dawna nie ma w nich obecności Pana”. Wyjaśnił mi też, dlaczego kościoły tak podupadają. Przeczytał mi rozdział 8, wers 11 z Księgi Amosa. Bóg Jahwe powiedział: „Nadchodzą dni (…) że wywołam w kraju głód, ale nie głód chleba ani nie pragnienie wody, lecz głód słuchania słów Jahwe”. Wyjaśnił: „Z tego wersu widzimy, że jednym z powodów upadku kościołów jest to, że ludzie nie praktykują słów Boga. Tak było pod koniec Wieku Prawa, kiedy najwyżsi żydowscy kapłani, uczeni w Piśmie i faryzeusze podtrzymywali ludzkie tradycje, a nie prawo Jahwe. Składali mierne ofiary, otwarcie handlowali bydłem i wymieniali pieniądze w świątyni, zamieniając ją w jaskinię złodziei, więc Bóg poczuł odrazę i ją opuścił. Bez dzieła Boga ludzie robili, co chcieli i nikt nie dyscyplinował ich za grzechy. Świątynia wyjałowiała. Stało się tak przede wszystkim dlatego, że przywódcy religijni nie przestrzegali przykazań Jahwe i zeszli ze ścieżki Pana. Ale innym powodem było to, że Bóg rozpoczął nowy etap dzieła, więc zmieniło się dzieło Ducha Świętego. Pan Jezus działał i prowadził ludzi poza świątynią, rozpoczynając Wiek Łaski, a ludzie, którzy za Nim podążyli, zyskali podlewanie i pokarm. O ile modlili się do Pana i wyznawali Mu grzechy, były im one odpuszczane i mogli cieszyć się łaską, pokojem i radością, jakimi darzył ich Pan. Ale najwyżsi kapłani, uczeni w Piśmie i faryzeusze, którzy nie przyjęli Jego dzieła, opierali Mu się i Go potępili, a także ci w świątyniach, którzy za nimi poszli, zostali oczywiście porzuceni i wyeliminowani przez dzieło Boga, pogrążyli się w mroku i ruinie”. Omówienie brata było bardzo oświecające, ale poczułam się też oszołomiona i pomyślałam: „Wielokrotnie czytałam o tym wszystkim w Biblii, więc dlaczego nigdy wcześniej nie doznałam tego oświecenia? Jak oni na to wpadli? Powinnam słuchać ich uważnie”. Zhou Zheng mówił dalej: „Przyczyna upadku świątyni w Wieku Prawa była taka sama jak powód, dla którego dzisiejsze kościoły są w tak opłakanym stanie: Bóg czyni nowy etap dzieła”. Gdy to usłyszałam, serce zabiło mi mocniej i przeszło mi przez myśl, że oni chyba dołączyli do Błyskawicy ze Wschodu. Wszyscy powtarzali, że ich nauki są groźne – a jeśli ja też dałam się zwieść na manowce? Poczułam się bardzo zdenerwowana i narastał we mnie wewnętrzny konflikt: czy powinnam wysłuchać ich do końca? Ostatecznie postanowiłam zostać i słuchać dalej, bo bardzo mi zależało na rozwiązaniu problemu w kościele. Przez wiele lat żaden z pastorów i starszych, z Chin czy z zagranicy, nie potrafił pomóc. Nieważne, jak objaśniali Biblię, pościli czy się modlili, żadne z wymyślonych przez nich rozwiązań nie skutkowało. Kościół wciąż podupadał. Ale ci bracia i siostry byli pełni wiary i miłości, a ich omówienia były oświecające. Nikt nie może radzić sobie tak doskonale, jeśli nie ma dzieła i przewodnictwa Ducha Świętego. Jeśli w ich omówieniach znajdę sposób na ożywienie kościoła, to jest jeszcze dla nas nadzieja. Chciałam pochwycić tę szansę i nawet jeśli należeli do Błyskawicy ze Wschodu, nie musiałam się niczego obawiać, gdyż znałam Biblię i nikt nie mógł zwieść mnie na manowce. Zaczęłam więc słuchać, kartkując Biblię, by sprawdzać, czy to, co mówią, jest z nią zgodne.

Zhou Zheng przeczytał fragment z Księgi Amosa 4:7-8: „A także powstrzymałem przed wami deszcz, kiedy były jeszcze trzy miesiące do żniw: i spowodowałem, że deszcz padał na jedno miasto, i spowodowałem, że nie padał na inne miasto: padał na jedną część, a część, na którą padał, nie wyschła. I chodzili z dwóch, trzech miast do jednego miasta, żeby się napić, ale nie mogli zaspokoić pragnienia. A jednak nie wróciliście do mnie, mówił Jahwe”. Wyjaśnił to w następujący sposób: „Ten werset mówi, że w jednym mieście pada deszcz, a w drugim panuje susza. Ów »deszcz« odnosi się do dzieła Ducha Świętego. Bóg zabiera dzieło Ducha Świętego z różnych miejsc i przenosi je do ludzi, którzy przyjmują Jego nowe dzieło. Ci, którzy podążają śladami Boga, są podlewani i karmieni nowymi słowami Ducha Świętego i zyskują Jego dzieło. Ale ci, którzy nie przyjmują nowego dzieła Boga, w trakcie jego rozwoju naturalnie zostają porzuceni i wyeliminowani i żyją w ciemności”. Przy tych słowach omówienie zaczęło dla mnie nabierać sensu i pomyślałam: „A zatem przyczyną wyjałowienia Kościoła jest to, że Bóg czyni nowe dzieło, więc działanie Ducha Świętego przeniosło się gdzie indziej. Nic dziwnego, że od tylu lat nie czułam obecności Boga, a tylko duchową ciemność, jakbym wpadła w bezdenną otchłań bez żadnego skrawka nadziei i żyłam w rozpaczy”. Na myśl o tym, że mogłabym znów odnaleźć ślady Boga i cieszyć się dziełem oraz przewodnictwem Ducha Świętego, gorliwie zapytałam Zhou Zhenga: „Jak można podążyć śladami Baranka i zyskać dzieło Ducha Świętego?”. Odpowiedział: „Zostało to przepowiedziane siedem razy w Objawieniu: »Kto ma uszy, niech słucha, co Duch mówi do kościołów« (Obj 2, 3). To proroctwo mówi nam, że w dniach ostatecznych Bóg przemówi do kościołów, a każdy, kto rozpozna Jego głos, będzie szedł śladami Boga i zasiądzie do uczty weselnej Baranka”. Następnie wyjął książkę i mówił dalej: „Ta książka zawiera słowa Ducha Świętego do kościołów. Przeczytaj ją, a wszystko zrozumiesz”. Na okładce widniał tytuł: Słowo ukazuje się w ciele. Czy to nie książka Błyskawicy ze Wschodu? Przez chwilę czułam się ogłuszona i pomyślałam: „Rywalizuję z nimi od pięciu lat, ale dopiero teraz stanęłam z nimi twarzą w twarz”. Pomyślałam o braciach i siostrach, którym po wysłuchaniu Błyskawicy ze Wschodu nie dało się już niczego wyperswadować. Byłam tak zdenerwowana, że serce podeszło mi do gardła. Odmówiłam modlitwę: „Panie, proszę, chroń mnie. Nie mogę odejść od Biblii, za nic nie mogę zejść z Twojej drogi”. Zapytałam: „Jak ta książka może zawierać słowa Boga? Wszystkie słowa Boga są w Biblii i nic innego nie stanowi słowa Bożego. Odejście od Biblii to herezja, to zdrada Pana”. Nie mogłam dłużej tak siedzieć, więc z oburzeniem poderwałam się z miejsca, nie chcąc słyszeć ani słowa więcej. Widząc, że się opieram i że przestałam słuchać, wszyscy uklękli i modlili się za mnie we łzach, prosząc Boga, by mnie oświecił i pozwolił mi poznać Jego dzieło. Stałam z boku, głęboko poruszona ich szczerą modlitwą, myśląc: „Czy ktoś bez dzieła Ducha Świętego mógłby być tak kochający?”. W tym momencie powoli zaczęłam się uspokajać, a mój opór zmalał.

Po modlitwie Zhou Zheng podzielił się ze mną niektórymi swoimi doświadczeniami. Powiedział: „Rozumiem, jak się czujesz. Ja też na początku byłem taki jak ty i opierałem się dziełu Boga w dniach ostatecznych. Razem z pastorami i starszymi szerzyłem fałszywe pogłoski o Kościele Boga Wszechmogącego i pisałem materiały przeciwko niemu. Nawet zastraszałem braci i siostry, by nie wierzyli w Boga Wszechmogącego. Robiłem wiele rzeczy, które przeciwstawiały się Bogu i Mu bluźniły, sądząc, że bronię drogi Pana i jestem Mu oddany. Wierzyłem w Boga, ale Go nie znałem. Byłem nieprzejednany i arogancki. Gdyby Bóg mnie nie ukarał i nie zdyscyplinował, gdyby nie Jego autorytatywne i poruszające słowa, nigdy bym się nie podporządkował”. Powiedział jeszcze, że zawsze wierzył, iż wszystkie słowa Boga są w Biblii i nic innego nie jest słowem Bożym, a zatem odejście od Biblii to herezja. Potem przeczytał niektóre słowa Boga Wszechmogącego i zrozumiał, że to nie ma sensu i nie jest zgodne z faktami. Początkowo byłam skołowana i nie rozumiałam, dlaczego to nie jest zgodne z faktami. Wtedy on wyjaśnił: „Dobrze znasz Biblię, więc powinnaś wiedzieć, że została spisana przez ludzi wiele lat po tym, jak Pan ukończył dzieło, więc było nieuniknione, że pominięto lub wycięto niektóre treści. Część słów proroków pochodzących od Boga nie została włączona w całości do Starego Testamentu, ale trafiła do apokryfów, na przykład proroctwa Ezry”. Powiedział też: „W Wieku Łaski dzieło i słowa Pana Jezusa nie zostały w całości udokumentowane w Piśmie. Działał oficjalnie przez trzy i pół roku i kto wie, jak wiele przez ten czas powiedział i ile wygłosił kazań. Jeśli zliczymy wszystkie słowa Pana Jezusa ze wszystkich czterech Ewangelii, to uzbiera się najwyżej kilka godzin mówienia. To bardzo mało w porównaniu do tego, ile na pewno powiedział przez trzy i pół roku. Poza tym w Ewangelii Jana czytamy: »Jest też jeszcze wiele innych rzeczy, których dokonał Jezus, które gdyby miały być wszystkie z osobna spisane, sądzę, że i cały świat nie mógłby pomieścić ksiąg, które byłyby napisane« (J 21:25). Czy to naprawdę możliwe, że poza Biblią nie ma słów Boga? Czy to trafne stwierdzenie? W Objawieniu przepowiedziano wielokrotnie: »Kto ma uszy, niech słucha, co Duch mówi do kościołów« (Obj 2, 3). To dowód, że Pan ma więcej do powiedzenia kościołom w dniach ostatecznych. Jak słowa z dni ostatecznych mogłyby zostać spisane w Biblii zawczasu? Objawienie zapowiada również, że Baranek otworzy zwój, który początkowo był zapieczętowany, a tylko Baranek może złamać pieczęć. Czy zawartość tego zwoju może być już zapisana w Biblii? Oczywiście, że nie. Więc czy twierdzenie pastorów, że »wszystkie słowa Boga są w Biblii«, jest rozsądne? Czy to nie jest zaprzeczanie słowom samego Boga i potępianie ich?”. Byłam już całkiem przekonana. Pomyślałam: „To prawda, Objawienie jasno zapowiedziało, że Baranek otworzy zwój, łamiąc siedem pieczęci w dniach ostatecznych. Więc jak jego treść mogłaby się znaleźć w Biblii? Byłam w błędzie, upierając się, że nie ma żadnych słów Pana poza Biblią”. Zhou Zheng powiedział: „Biblia jest po prostu historycznym zapisem dzieła Boga, a Stary i Nowy Testament zostały spisane i edytowane przez ludzi już po tym, jak Bóg zakończył pewien etap dzieła. Bóg nie działa według Biblii ani nie jest przez nią ograniczany. Bóg działa zgodnie z własnym planem zarządzania i z potrzebami ludzi. Kiedy Pan Jezus przyszedł czynić dzieło, nie działał według Starego Testamentu, lecz wyszedł poza ówczesne Pismo, głosząc o sposobach okazywania skruchy, uzdrawiając chorych i wypędzając demony, przykazując wybaczać innym siedemdziesiąt razy siedem, nie przestrzegając sabatu i tak dalej. Ostatecznie został ukrzyżowany, co zwieńczyło dzieło odkupienia. Ale żadnej z tych rzeczy nie znajdzie się w Starym Testamencie. Niektóre z nich wydają się wręcz sprzeczne ze starotestamentowymi prawami. Jeśli posłuchamy pastorów, którzy twierdzą, że »wszystko poza Pismem jest herezją«, czy tym samym nie potępimy też dzieła Pana Jezusa? Bóg jest Stwórcą, a Jego pełnia obejmuje wszystko. Więc czy naprawdę mógłby dokonać tylko ograniczonego dzieła zapisanego w Biblii? Czy prawdą jest, że Bóg nie może dokonać nowego dzieła lub wypowiedzieć nowych słów, których nie ma w Biblii? Czy to nie byłoby ograniczaniem Boga i bluźnierstwem wobec Niego? Faryzeusze użyli Starego Testamentu, by potępić dzieło Pana Jezusa, mówiąc, że wykracza poza Pismo, że jest herezją. Zaprzeczyli prawdom, które wyrażał i je potępili, a ostatecznie kazali Go ukrzyżować, za co zostali przeklęci i ukarani przez Boga. Teraz Bóg Wszechmogący przyszedł i wyraził wszystkie prawdy, które obmywają i zbawiają ludzkość. To są słowa Ducha Świętego do kościołów, to Bóg dający nam drogę do życia wiecznego w dniach ostatecznych. Jeśli nie słuchamy, nie czytamy i nie poszukujemy, lecz ślepo trzymamy się Biblii, opierając się Bogu i potępiając Jego dzieło i słowa w dniach ostatecznych, to czy nie popełniamy błędu faryzeuszy? Boże dzieło w końcu nas porzuci i wyeliminuje!”. Słysząc to omówienie, poczułam strach i przypomniałam sobie słowa Pana Jezusa: „I każdemu, kto powie słowo przeciwko Synowi Człowieczemu, będzie przebaczone, ale temu, kto bluźni przeciwko Duchowi Świętemu, nie będzie przebaczone” (Łk 12:10). Gdy zastanowiłam się nad sobą w świetle tych słów, pomyślałam: „Jeżeli słowa Boga Wszechmogącego naprawdę pochodzą od Boga, to są słowami Ducha Świętego, a jeśli nazwę Jego dzieło i słowa herezją, czy nie będzie to bluźnierstwo przeciwko Duchowi Świętemu? A to by oznaczało, że nie uzyskam przebaczenia ani w tym życiu, ani w świecie, który ma nadejść. Nie mogę dłużej się opierać i potępiać, lecz muszę przyłożyć się do poszukiwań i zbadać tę sprawę”.

Potem Zhou Zheng przeczytał mi kilka fragmentów słów Boga Wszechmogącego: „Wielu ludzi wierzy, że zrozumienie Biblii i umiejętność jej interpretowania jest tym samym co odnalezienie prawdziwej drogi – ale czy jest to naprawdę takie proste? Nikt nie zna rzeczywistości Biblii: tego, że nie jest ona niczym więcej jak tylko historycznym zapisem dzieła Boga, świadectwem dwóch poprzednich etapów Bożego dzieła, i że nie umożliwia zrozumienia celów Bożego dzieła. Każdy, kto czytał Biblię, wie, że dokumentuje ona dwa etapy Bożego dzieła w Wieku Prawa i w Wieku Łaski. Stary Testament jest kroniką dziejów Izraela oraz tego, jak Jahwe czynił dzieło, począwszy od momentu stworzenia świata aż po kres Wieku Prawa. Nowy Testament jest zaś zapisem dzieła dokonanego przez Jezusa na ziemi, o czym mowa w czterech Ewangeliach, jak również działalności Pawła; czyż nie są to zapisy historyczne? Przywoływanie dzisiaj wydarzeń z przeszłości czyni z nich historię i niezależnie od tego, do jakiego stopnia mogą być prawdziwe czy rzeczywiste, nadal są historią – historia zaś nie może odnosić się do teraźniejszości, gdyż Bóg nie ogląda się na historię! Jeśli więc ograniczasz się do rozumienia Biblii, nie pojmując nic z dzieła, którego Bóg zamierza dokonać dzisiaj, i jeśli wierzysz w Boga, lecz nie starasz się o działanie Ducha Świętego, to nie rozumiesz, co to znaczy szukać Boga. Jeśli czytasz Biblię, by studiować historię Izraela i badać dzieje Bożego stworzenia nieba i ziemi, to nie wierzysz w Boga. Dziś jednak, ponieważ wierzysz w Boga i dążysz do życia, skoro dążysz do poznania Boga, nie zaś do poznania martwych słów i doktryn ani do zrozumienia historii – musisz starać się poznać intencje Boże tu i teraz; musisz też szukać kierunku, w jakim zmierza dzieło Ducha Świętego. Gdybyś był archeologiem, mógłbyś czytać Biblię – ale nim nie jesteś, jesteś jednym z tych, którzy wierzą w Boga i najlepiej postąpisz, starając się dowiedzieć, jakie są dzisiaj Jego intencje” (W odniesieniu do Biblii (4), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „W czasach swej działalności Jezus prowadził Żydów i wszystkich tych, którzy za Nim podążali, stosownie do tego, jak w owym czasie działał w Nim Duch Święty. Nie traktował Biblii jako podstawy tego, co czynił, lecz przemawiał zgodnie ze swym dziełem. Nie zwracał uwagi na to, co mówi Biblia ani nie szukał w niej ścieżki, którą miałby poprowadzić swoich wiernych. Odkąd tylko rozpoczął swą działalność, głosił drogę skruchy, o której w proroctwach Starego Testamentu nie było absolutnie żadnej wzmianki. Nie tylko nie postępował zgodnie z Biblią, lecz także wskazywał nową ścieżkę i wykonywał nowe dzieło. Nigdy też nie odnosił się do Biblii, kiedy nauczał. Podczas Wieku Prawa nikt nigdy nie był w stanie dokonywać takich jak On cudów w postaci uzdrawiania chorych i wypędzania demonów. Jego dzieło i nauki oraz autorytet i moc Jego słów przewyższały dzieło, nauki czy słowa jakiegokolwiek człowieka z Wieku Prawa. Jezus po prostu wykonywał swoje nowsze dzieło i chociaż wielu ludzi potępiało Go, odnosząc się do Biblii – a nawet wykorzystało Stary Testament, aby Go ukrzyżować – Jego dzieło przewyższyło Stary Testament. Gdyby było inaczej, dlaczegóż ludzie przybili Go do krzyża? Czy nie uczynili tego dlatego, że w Starym Testamencie nie było mowy o Jego nauczaniu i zdolności uzdrawiania chorych oraz wypędzania demonów? Jego dzieło miało na celu wytyczenie nowej drogi, nie było to świadome szukanie zwady z Biblią ani świadome odrzucenie Starego Testamentu. Jezus po prostu przyszedł na świat, by wykonywać swoją posługę, by przynieść nowe dzieło tym, którzy Go wyczekiwali i poszukiwali. (…) Ludziom zaś wydawało się, że Jego dzieło nie ma żadnych podstaw, a znaczna jego część stała w sprzeczności z zapisami Starego Testamentu. Czyż nie była to niedorzeczność ze strony człowieka? Czy do dzieła Bożego muszą mieć zastosowanie reguły? I czy Bóg musi działać zgodnie z przepowiedniami proroków? Kto wszak jest wspanialszy: Bóg czy Biblia? Dlaczego Bóg musi działać zgodnie z tym, co w niej zapisano? Czyżby Bóg nie miał prawa wykraczać poza jej ramy? Czy Bóg nie może odejść od Biblii i wykonywać innego dzieła? Dlaczego Jezus i Jego uczniowie nie przestrzegali szabatu? Skoro Jezus miałby zachowywać szabat i praktykować zgodnie z przykazaniami Starego Testamentu, to dlaczego go nie przestrzegał po swoim przyjściu, a zamiast tego umywał stopy, nakrywał głowę, łamał chleb i pił wino? Czy w przykazaniach Starego Testamentu jest o tym mowa? Jeśli Jezus szanował Stary Testament, to dlaczego zerwał z jego przepisami? Powinieneś wiedzieć, co było pierwsze, Bóg czy Biblia! Czyż Bóg, będąc Panem szabatu, nie może być również Panem Biblii?” (W odniesieniu do Biblii (1), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedy usłyszałam te słowa, poczułam bijący z nich autorytet. Przez wszystkie lata wiary słyszałam mnóstwo kazań, zarówno cudzoziemskich, jak i chińskich duchownych, a także czytałam książki o duchowości, ale nikt wcześniej nie wyjawił prawdy o Biblii tak jasno i dokładnie. Było to dla mnie wielkie oświecenie i pomyślałam: „To prawda, Biblia jest tylko historycznym zapisem dzieła Boga i powstała po ukończeniu przez Niego owego dzieła. Ja jednak ograniczałam Boga do zakresu Biblii, sądząc, że nie powinien czynić żadnego dzieła ani wypowiadać nowych słów poza nią. Byłam taka głupia! Teraz rozumiem, że słowa Boga Wszechmogącego naprawdę pochodzą od Boga, że to słowa Ducha Świętego. Muszę zacząć poszukiwania, bo inaczej przegapię szansę na powitanie Pana i będzie już za późno na żale”. Szybko pomodliłam się o to, by Pan mną pokierował.

Ale nie wszystko jeszcze rozumiałam. Pan Jezus jasno przepowiedział, że wróci na obłoku i objawi się wszystkim ludziom, ale ja tego nie widziałam. Oni mówili, że już powrócił, stał się ciałem i wypowiada nowe słowa. Czy zatem istniały jakieś biblijne proroctwa o drugim przyjściu Pana w ciele? Zapytałam o to Zhou Zhenga. Odrzekł: „Istnieją biblijne proroctwa o tym, że Pan nadejdzie na obłoku i objawi się wszystkim, ale sporo proroctw zapowiada, że przyjdzie On w tajemnicy i stanie się ciałem. Pan Jezus powiedział: »Oto przychodzę jak złodziej« (Obj 16:15). »Jak było za dni Noego, tak będzie z przyjściem Syna Człowieczego« (Mt 24:37). »Dlatego i wy bądźcie gotowi, bo Syn Człowieczy przyjdzie o godzinie, której się nie spodziewacie« (Mt 24:44). »Bo jak błyskawica, gdy zabłyśnie, świeci od jednego krańca nieba aż po drugi, tak będzie i z Synem Człowieczym w jego dniu. Ale najpierw musi wiele wycierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie« (Łk 17:24-25). Wszystkie te wersety mówią o przyjściu Syna Człowieczego, a »Syn Człowieczy« oznacza kogoś urodzonego przez kobietę, z krwi i kości, o normalnym człowieczeństwie. Gdyby pojawił się w formie duchowej na obłoku i na oczach wszystkich ludzi, na Jego widok wszyscy, przejęci lękiem, padliby na twarze. Kto by się ważył Mu oprzeć lub Go odrzucić? Czy po swoim powrocie cierpiałby i został odrzucony przez to pokolenie? Z pewnością nie. Toteż Pan Jezus przepowiedział, że powróci na dwa różne sposoby. Najpierw stanie się ciałem i przyjdzie w tajemnicy jako Syn Człowieczy, by wyrazić prawdy i dokonać dzieła sądu, poczynając od domu Bożego, przed kataklizmami tworząc grupę zwycięzców. A po kataklizmach Pan przybędzie na obłoku i objawi się wszystkim. Jeśli tylko czekamy na Pana Jezusa na obłoku, a nie przyjmujemy dzieła i słów Boga, kiedy staje się ciałem i przychodzi w tajemnicy, to możemy zostać odrzuceni przez Pana!”. Jego omówienie stało się dla mnie wielkim przebudzeniem. W końcu zrozumiałam, że Syn Człowieczy odnosi się do wcielonego Boga. Przez lata często omawiałam te fragmenty Biblii z innymi, mówiąc, że Pan przyjdzie jak złodziej, więc powinni być czujni i się modlić, czekając na Pana, ale nie dostrzegałam tego, że zapowiadały one przyjście Pana w tajemnicy.

Potem zadałam Zhou Zhengowi jeszcze jedno pytanie. Powiedziałam: „Pan Jezus został ukrzyżowany jako ofiara za grzechy ludzkości i wziął na siebie nasze grzechy. Ponieważ wierzymy w Pana, nasze grzechy zostały nam odpuszczone, więc kiedy Pan przyjdzie, powinniśmy zostać zabrani prosto do królestwa niebieskiego. Dlaczego Bóg musi wykonać kolejny etap dzieła zbawienia?”. Zhou Zheng odpowiedział pytaniem: „Twierdzisz, że wierzący mogą wejść do królestwa, bo ich grzechy zostały odpuszczone, ale czy ma to jakieś podstawy w słowach Pana? On wybaczył nam nasze grzechy, ale nigdy nie powiedział, że dzięki temu możemy wejść do królestwa. To tylko ludzkie pojęcie i wyobrażenie. To, że odpuszczono nam grzechy, oznacza, że Pan nie widzi w nas już grzeszników, ale nie znaczy, że jesteśmy wolni od grzechu. A już szczególnie nie znaczy to, że jesteśmy czyści albo że już nie grzeszymy czy nie opieramy się Bogu. Pan Jezus jasno powiedział, kto może wejść do królestwa: »Nie każdy, kto mówił do mnie: „Panie, Panie”, wejdzie do królestwa niebieskiego; ale ten, kto idzie za wolą Mojego Ojca, który jest w niebie. Wielu powie mi tego dnia: Panie, Panie, czyż nie prorokowaliśmy w twoim imieniu i w twoim imieniu nie wypędzaliśmy demonów, i w twoim imieniu nie czyniliśmy wielu cudów? A wtedy im oświadczę: Nigdy was nie znałem. Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość« (Mt 7:21-23). Czy ludziom, którzy głosili proroctwa i wypędzali diabły w imię Pana, też nie wybaczono grzechów? Dlaczego więc Pan mówi, że ich nie zna i potępia ich jako złoczyńców? Słowa te pokazują, że wszyscy, którzy żyją w grzechu, nawet jeśli pracują i ponoszą koszty w imię Pana, zostaną ostatecznie potępieni i że nie są godni królestwa Bożego”. Zhou Zheng przeczytał wtedy słowa Boga Wszechmogącego, by odpowiedzieć na moje pytanie: „Czy grzesznicy tacy jak wy, którzy właśnie zostali odkupieni, a wcale nie zostali odmienieni ani udoskonaleni przez Boga, mogą pozostawać w zgodzie z Jego intencjami? Ponieważ nadal jesteś starą wersją siebie, w twoim przypadku prawdą jest, że zostałeś zbawiony przez Jezusa i że nie jesteś człowiekiem grzechu z uwagi na zbawienie przez Boga, ale nie dowodzi to, że jesteś bez grzechu bądź bez żadnej skazy. Jak możesz być uświęcony, jeśli nie zostałeś odmieniony? Twoje wnętrze jest pełne nieczystości, samolubstwa i nikczemności, a mimo to chcesz zstąpić z Jezusem. Możesz o tym tylko pomarzyć! Pominąłeś pewien krok w swojej wierze w Boga: zostałeś jedynie odkupiony, ale nie zostałeś odmieniony. Abyś mógł stać się człowiekiem pozostającym w zgodzie z intencjami Boga, Bóg musi osobiście dokonać dzieła, aby przemienić cię i oczyścić; w przeciwnym razie nie możesz zostać uświęcony, ponieważ zostałeś jedynie odkupiony. Nie będziesz więc się kwalifikować do czerpania radości z dobrych błogosławieństw wraz z Bogiem, ponieważ pominąłeś kluczowy krok w Bożym dziele zarządzania człowiekiem, czyli krok przemiany i udoskonalenia. Dlatego ty, grzesznik, który właśnie został odkupiony, nie jesteś w stanie bezpośrednio otrzymać dziedzictwa Bożego” (O nazwach i tożsamości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Chociaż Jezus przybył między ludzi i wykonał wiele pracy, wypełnił jedynie dzieło odkupienia całej ludzkości i posłużył jako ofiara za grzech człowieka – nie wyzwolił go natomiast od całego jego zepsutego usposobienia. Pełne zbawienie człowieka od wpływu szatana wymagało nie tylko tego, by Jezus stał się ofiarą za grzechy i wziął na siebie grzechy człowieka, ale także wymagało od Boga, aby dokonał większego dzieła, by całkowicie uwolnić człowieka od jego usposobienia, które zepsuł szatan. A zatem po tym, jak grzechy człowieka zostały mu przebaczone, Bóg powrócił w ciele, aby wprowadzić człowieka w nowy wiek, i rozpoczął dzieło karcenia i osądzania, które przeniosło człowieka do wyższej sfery. Wszyscy, którzy podporządkują się Jego panowaniu, będą się cieszyć wyższą prawdą oraz otrzymają większe błogosławieństwa. Będą prawdziwie żyć w świetle oraz zyskają prawdę, drogę i życie” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Zanim człowiek został odkupiony, zostało już w niego wszczepionych wiele szatańskich trucizn. Po upływie tysięcy lat szatańskiego zepsucia człowiek ma już w sobie naturę, która sprzeciwia się Bogu. I dlatego kiedy człowiek został odkupiony, chodziło wyłącznie o takie odkupienie, w którym człowiek został kupiony za wysoką cenę, ale jego zatruta natura nie została wyeliminowana. W tak splugawionym człowieku musi się dokonać zmiana, zanim będzie godny służyć Bogu. Poprzez to dzieło osądzania i karcenia człowiek zdobędzie pełną wiedzę o tkwiącej w nim plugawej i zepsutej istocie a także będzie mógł całkowicie się zmienić i zostać oczyszczonym. Tylko w ten sposób człowiek może być godny powrotu przed tron Boga. Całe dokonywane dzisiaj dzieło służy oczyszczeniu człowieka i jego przemianie; poprzez osądzanie i karcenie za pomocą słowa, jak również poprzez uszlachetnianie, człowiek może odrzucić swoje zepsucie i zostać oczyszczony. Zamiast uważać ten etap dzieła za dzieło zbawienia, celniejszym byłoby nazwanie go dziełem oczyszczenia. Zaprawdę, etap ten jest etapem podboju, jak również drugim etapem dzieła zbawienia” (Tajemnica Wcielenia (4), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Następnie omówił te słowa: „Jako wierzący od wielu lat, jesteśmy pewni jednej rzeczy: po przyjęciu wiary, kiedy grzeszymy, możemy uzyskać rozgrzeszenie przez spowiedź i skruchę przed Panem. Ale nie możemy zaprzeczyć, że nadal ciągle kłamiemy i grzeszymy i że nic nie możemy na to poradzić. Żyjemy w cyklu grzeszenia w dzień, spowiadania się wieczorem i nie możemy się wyrwać z tych kajdan grzechu. Ponieważ Pan dokonał tylko dzieła odkupienia, ale nie dzieła sądu i uszlachetnienia w dniach ostatecznych, odpuszczono nam grzechy, ale wciąż mamy grzeszną naturę. Nie usunięto naszej szatańskiej natury i skłonności, a są one głębiej zakorzenione niż sam grzech. Są źródłem naszych grzechów i oporu wobec Boga”. Zhou Zheng podał mi kilka przykładów, mówiąc: „Jesteśmy aroganccy, fałszywi i nikczemni i opieramy się w życiu na tych szatańskich skłonnościach, więc ciągle kłamiemy, oszukujemy i się popisujemy. Walczymy o sławę i zyski, jesteśmy zazdrośni i nienawistni. W obliczu kataklizmu albo problemów w domu niewłaściwie rozumiemy Boga i Go obwiniamy, czasem nawet Go odrzucamy i zdradzamy. Szczególnie gdy dzieło Boga nie pokrywa się z naszymi pojęciami, rozmyślnie opieramy się Bogu i Go potępiamy. Teraz, gdy Pan Jezus powrócił w ciele i wyraził prawdy, dokonując dzieła sądu w dniach ostatecznych, wielu ludzi, którzy wierzą od lat, ogranicza Go według własnych pojęć i wyobrażeń, twierdząc, że nie wypowiedziałby nowych słów poza Biblią ani nie przyszedłby, by czynić dzieło w ciele. Nie interesuje ich poszukiwanie ani podporządkowanie się dziełu Boga, a także zupełnie nie mają bogobojnych serc. Zamiast tego stawiają opór Bożemu dziełu i je potępiają, uparcie i arogancko przeciwstawiając się Bogu. Bóg jest święty, więc jak może wpuścić tych, którzy mu się opierają, którzy są z szatana, do swego królestwa? Toteż zgodnie z potrzebami ludzkości Bóg wykonuje etap dzieła, by nas uwolnić od grzechu, na fundamencie dzieła odkupienia dokonanego przez Pana Jezusa, wyrażając prawdy, by osądzić i obmyć nasze zepsute skłonności. W Wieku Królestwa Bóg Wszechmogący wyraża wszystkie prawdy, które obmywają i zbawiają człowieka; wyjawił wszystkie tajemnice swojego obliczonego na sześć tysięcy lat planu zarządzania, w tym cele tego planu, wyjaśnił trzy etapy swojego dzieła, tajemnice wcieleń, prawdę o Biblii i przyszłe przeznaczenie ludzi. Obnażył też prawdę o zepsuciu ludzkości i źródle naszego grzechu i oporu wobec Boga, wskazując nam drogę do zmiany usposobienia i do prawdziwej skruchy. Wypełnia się tym samym proroctwo Pana Jezusa: »Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść. Lecz gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę« (J 16:12-13). Bóg Wszechmogący wyraził te prawdy, by usunąć naszą grzeszną naturę. Wszyscy ci, którzy są w stanie przyjąć osąd Jego słów i zostać oczyszczeni, będą chronieni przez Boga w czasie kataklizmów i wejdą do Jego królestwa”.

Po omówieniu Zhou Zhenga zrozumiałam to znacznie lepiej. W Wieku Łaski Pan Jezus dokonał tylko dzieła odkupienia, odkupiając grzechy ludzkości. Wiek Królestwa w dniach ostatecznych to czas, kiedy Bóg Wszechmogący wyraża prawdy dla swojego dzieła sądu, które usunie naszą grzeszną naturę, w pełni zbawiając nas od grzechu i oczyszczając. Pomyślałam, że tak naprawdę wciąż pozostaję w okowach grzechu, nawet po tylu latach wiary. Szczególnie w ostatnich latach stałam się równie zdeprawowana jak niewierzący. Oglądałam telewizję i filmy, nauczyłam się grać w madżonga. Utknęłam w pułapce życia w grzechu i nie byłam w stanie się z niej uwolnić. Zrozumiałam, że naprawdę nie byłam godna wejścia do królestwa Bożego. Te dni życia w grzechu były naprawdę bolesne i nie wiedziałam, jak od tego uciec. Na koniec pojęłam, że muszę przyjąć dzieło Bożego sądu w dniach ostatecznych, bym mogła zostać uwolniona z więzów grzechu, oczyszczona i zbawiona. Słowa Boga Wszechmogącego jasno obnażają źródło naszego grzechu i objaśniają Boże dzieło, ujawniając ścieżkę prowadzącą do oczyszczenia i wejścia do królestwa. Tylko Bóg mógł objaśnić swoje dzieło tak jasno i tylko Bóg może wybawić ludzkość z więzów grzechu. Poczułam większą pewność, że słowa Boga Wszechmogącego są prawdą i głosem Boga.

Przez kilka następnych dni zachłannie pochłaniałam słowa Boga i szybko zyskałam pewność, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił. Możliwość powitania powrotu Pana ogromnie mnie ekscytowała, ale jednocześnie przepełniał mnie żal. Nigdy bym nie przypuszczała, że Bóg Wszechmogący, któremu przez lata się opierałam i którego potępiałam, to Pan Jezus, którego wyczekiwałam, a potępiana przeze mnie książka Słowo ukazuje się w ciele to słowa Boga. Nienawidziłam siebie za to, że byłam tak głupia i ślepa, że ujrzenie światła zajęło mi tak dużo czasu. Trzymałam Słowo ukazuje się w ciele w ramionach i płakałam. Wierzyłam w Pana, ale Go nie znałam, byłam arogancka i zbuntowana, ograniczałam Go przez własne pojęcia i wyobrażenia i nie wierzyłam, że Bóg powróci w ciele, by czynić dzieło. A co było jeszcze gorsze, używałam bluźnierczych materiałów, by wprowadzać w błąd braci i siostry, by powstrzymać ich przed badaniem dzieła Boga w dniach ostatecznych. Ze względu na wszystkie te rzeczy, które robiłam, naprawdę zasługiwałam na to, by Bóg mnie przeklął. On jednak okazał mi litość, pozwolił usłyszeć Jego głos i dostąpić Jego zbawienia w dniach ostatecznych. Jego miłość jest olbrzymia!

Później zaczęłam regularnie chodzić na zgromadzenia z tymi braćmi i siostrami. Wszyscy razem śpiewali hymny, chwalili Boga i omawiali Jego słowa. Takie życie w kościele pozwoliło mi na nowo odkryć radość, jaką niesie dzieło Ducha Świętego i cieszyć się spokojem płynącym z obecności Pana. Pamiętam czytanie fragmentu słów Boga, które bardzo mnie poruszyło: „Tym razem Bóg przychodzi, by działać nie w ciele duchowym, lecz w zupełnie zwykłym. Co więcej, jest to ciało drugiego wcielenia Bożego, a także ciało, poprzez które Bóg powraca do postaci cielesnej. Jest to bardzo zwykłe ciało. Patrząc na Niego, nie dostrzeżesz w Nim nic, co wyróżniałoby Go spośród innych, ale możesz uzyskać od Niego prawdy, o których nigdy wcześniej nikt nie słyszał. Samo to niewyróżniające się ciało jest ucieleśnieniem wszystkich Bożych słów prawdy, tragarzem Bożego dzieła w dniach ostatecznych i wyrażeniem, poprzez które człowiek rozumie całe Boże usposobienie. Czy nie masz wielkiego pragnienia, by zobaczyć Boga w niebie? Czy mocno nie pragniesz zrozumieć Boga w niebie? Czy usilnie nie pragniesz ujrzeć miejsca przeznaczenia ludzkości? On wyjawi ci wszystkie te sekrety – tajemnice, których żaden człowiek nie był nigdy w stanie ci przekazać – powie ci On również prawdy, których nie rozumiesz. On jest twoją bramą do królestwa i twoim przewodnikiem w nowym wieku. To zwykłe ciało kryje w sobie wiele nieprzeniknionych dla człowieka tajemnic. Jego uczynki są dla ciebie nieodgadnione, ale cały cel wykonywanego przez Niego dzieła wystarcza, aby pozwolić ci dostrzec, że nie jest On, jak wierzą ludzie, zwykłym ciałem, reprezentuje bowiem Boże intencje oraz Bożą troskę o ludzkość w dniach ostatecznych. Chociaż nie możesz usłyszeć, jak Jego słowa zdają się wstrząsać niebiosami i ziemią, chociaż nie możesz zobaczyć Jego oczu jako ognistych płomieni i choć nie możesz zostać zdyscyplinowany Jego żelazną rózgą, to jednak możesz usłyszeć w Jego słowach to, że jest rozgniewany, poznać, że okazuje miłosierdzie rodzajowi ludzkiemu, zobaczyć sprawiedliwe usposobienie Boga oraz Jego mądrość i jeszcze bardziej docenić Bożą troskę o całą ludzkość. Dzieło Boga w dniach ostatecznych ma pozwolić człowiekowi zobaczyć, jak Bóg niebiański żyje pośród ludzi na ziemi, a także ma umożliwić człowiekowi poznanie, podporządkowanie, strach i miłość do Boga. Dlatego powrócił On do ciała po raz drugi. Choć to, co człowiek widzi dzisiaj, to Bóg, który jest taki sam jak człowiek, Bóg, który ma nos i parę oczu, niczym się niewyróżniający Bóg – w końcu Bóg pokaże wam, że gdyby ten człowiek nie istniał, niebo i ziemia uległyby ogromnym zmianom; gdyby ten człowiek nie istniał, niebo by pociemniało, ziemia pogrążyłaby się w chaosie, a cały rodzaj ludzki nękany byłby przez głód i plagi. On wam pokaże, że gdyby Bóg wcielony nie przybył was zbawić w dniach ostatecznych, to Bóg już dawno zniszczyłby cały rodzaj ludzki w piekle; gdyby to ciało nie istniało, na zawsze pozostalibyście arcygrzesznikami, a co więcej, trupami. Powinniście wiedzieć, że gdyby to ciało nie istniało, cały rodzaj ludzki stanąłby przed nieuchronnym nieszczęściem i nie byłby w stanie uniknąć jeszcze sroższej kary wymierzonej przez Boga w dniach ostatecznych. Gdyby to zwykłe ciało się nie narodziło, wszyscy znaleźlibyście się w położeniu, w którym błagalibyście o życie, nie będąc w stanie żyć i modlilibyście się o śmierć, nie będąc w stanie umrzeć; gdyby to ciało nie istniało, nie bylibyście dziś w stanie zyskać prawdy i przyjść przed Boży tron, lecz zostalibyście ukarani przez Boga z powodu waszych ciężkich grzechów. Czy wiedzieliście o tym, że gdyby Bóg nie powrócił do ciała, nikt nie miałby szansy na zbawienie; gdyby nie przyjście tego ciała, Bóg już dawno zakończyłby dawny wiek? Skoro tak, to czy wciąż jesteście w stanie odrzucić drugie wcielenie Boga? Skoro możecie czerpać tak wiele korzyści z tego zwykłego człowieka, dlaczego nie przyjmiecie Go z radością?” (Czy wiedziałeś? Bóg dokonał wśród ludzi wielkiej rzeczy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Szczególnie poruszające było czytanie tego fragmentu: „Gdyby to zwykłe ciało się nie narodziło, wszyscy znaleźlibyście się w położeniu, w którym błagalibyście o życie, nie będąc w stanie żyć i modlilibyście się o śmierć, nie będąc w stanie umrzeć; gdyby to ciało nie istniało, nie bylibyście dziś w stanie zyskać prawdy i przyjść przed Boży tron, lecz zostalibyście ukarani przez Boga z powodu waszych ciężkich grzechów”. Wspominałam dni, kiedy nie było przy mnie Pana. Kościół wydawał się jałowy, a wiara braci i sióstr zanikała. Współpracownicy nie wiedzieli, o czym mówić w kazaniach, wszyscy się kłócili i byli zazdrośni. Żyli w grzechu i nie potrafili się od tego uwolnić, wszyscy przypominali żywe trupy. Słowa Boga Wszechmogącego przywróciły mnie do życia i oddały mi radość z obcowania z Bogiem. Zyskałam również pewne podstawowe zrozumienie dzieła Bożego. Gdyby Bóg nie stał się ciałem i nie mówił, gdyby nie ujawnił tajemnic Biblii i swoich wcieleń, na pewno wciąż uparcie trzymałabym się swoich pojęć i wyobrażeń. Kto wie, jak wiele zła wyrządziłabym, sprzeciwiając się Bogu. Wcielenie Boga jest dla nas tak ważne!

Wracając myślami do tych ostatnich pięciu lat widzę, że tak wielu braci i sióstr rozmawiało ze mną i nalegało, bym sama zgłębiła tę sprawę, ale ja nie chciałam ich słuchać. Nie dość, że odmawiałam poszukiwań i dociekań, to jeszcze stawiałam opór i potępiałam to, a nawet wprowadzałam innych w błąd i stawałam im na drodze, przez co stracili szansę na powitanie Pana. Czy w ogóle można mnie było uznać za osobę wierzącą? Czy nie stawiałam Panu oporu jak faryzeusze, ponownie przybijając Go do krzyża? Przez lata wiary cieszyłam się tak wieloma łaskami Pana, ale kiedy Pan powrócił, nie poznałam Go, a wręcz szaleńczo Mu się opierałam przez całe pięć lat. Przez pięć lat popełniałam niewybaczalne wykroczenia. Jestem zbyt buntownicza. Myśląc o wszystkich swoich niezliczonych grzechach i widząc tolerancję i łaskę Boga poczułam, że nie mam się gdzie ukryć i że nie mogę stanąć przed obliczem Boga. Ściskając w rękach książkę ze słowami Boga, klęczałam i modliłam się we łzach: „Boże Wszechmogący! Nigdy mnie nie poraziłeś, choć byłam tak buntownicza i krnąbrna. Dałeś mi szansę na okazanie skruchy. Naprawdę nie wiem, jak odpłacić za Twoją łaskę. Boże Wszechmogący, nie proszę o nic poza tym, żebym mogła Ci przez resztę życia odpłacać za Twoją miłość i robić wszystko, co w mojej mocy, by przywieść z powrotem do Twojego domu ludzi, których trzymałam z dala od Ciebie i którzy jeszcze przed tobą nie stanęli, abyś mógł doznać pewnej pociechy”. Później zaczęłam aktywnie głosić ewangelię i w ciągu miesiąca ponad trzydzieścioro braci i sióstr przyjęło dzieło Boże w dniach ostatecznych.

Wspominając ten czas, kiedy opierałam się Bogu, zawsze czuję wielki ból, jakby ktoś wbijał mi nóż w serce, a szczególnie kiedy czytam te słowa: „Istnieją ludzie, którzy czytają Biblię w wielkich kościołach i całymi dniami ją recytują, ale żaden z nich nie rozumie celu Bożego dzieła. Ani jeden z nich nie jest w stanie poznać Boga, a ponadto ani jeden z nich nie jest w zgodzie z Bożymi intencjami. Wszyscy są bezwartościowymi, nikczemnymi ludźmi, każdy z nich się wywyższa, by pouczać »Boga«. Są to ludzie, którzy niosą sztandar Boga, a rozmyślnie stawiają Mu opór; którzy noszą etykietkę wierzących w Boga, równocześnie jedząc ciało i pijąc krew człowieka. Wszyscy tacy ludzie to diabły, które pożerają duszę człowieka, główne demony, które celowo przeszkadzają tym, którzy starają się wejść na właściwą ścieżkę, i kłody pod nogami, utrudniające wędrówkę tym, którzy szukają Boga. Może się wydawać, że mają oni »solidną budowę«, więc skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są samymi antychrystami, którzy prowadzą człowieka przeciwko Bogu? Skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są oni żywymi diabłami przeznaczonymi do pożerania ludzkich dusz?” (Wszyscy ludzie, którzy nie znają Boga, są tymi, którzy sprzeciwiają się Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga dokładnie mnie opisują. Pod moim przywództwem bracia i siostry podążali za dosłownym rozumieniem Biblii, trzymali się pojęć i nie stawali przed obliczem Boga. Czciłam Biblię, a zarazem opierałam się dziełu Boga w dniach ostatecznych. Sprowadzeni przeze mnie na manowce bracia i siostry irracjonalnie trzymali się dosłownego znaczenia słów w Biblii i nie ważyli się przyjąć Bożego dzieła w dniach ostatecznych. To ja wyrządziłam im krzywdę i sprowadziłam na nich katastrofę. Faryzeusze trzymali się Pisma i doprowadzili do ukrzyżowania Pana, popełniając w ten sposób ohydną zbrodnię. Ja trzymałam się Biblii, potępiając dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych i w zasadzie ponownie krzyżując Boga. Odgrywałam rolę nowożytnego faryzeusza. Nawet gdybym umarła po stokroć, nie odpłaciłabym za swoje grzechy. Teraz chcę tylko ze wszystkich sił dążyć do prawdy, spełniać obowiązek i dzielić się ewangelią, by spłacić swój dług wobec Boga.


92. Wzrastanie poprzez porażki i trudności

Autorstwa Sheili, Filipiny

Przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego dni ostatecznych w grudniu 2020 roku. Kilka miesięcy później zostałam liderką kościoła. Wiele rzeczy należało w kościele zrobić, a wiele problemów rozwiązać. Zabrałam się za tę pracę entuzjastycznie. Po jakimś czasie lepiej poznałam pracę kościoła, ale wciąż napotykałam dużo problemów. Wielu nowych członków nie przychodziło na spotkania regularnie. Na jednych wpłynęły internetowe plotki, inni nie rozumieli wyraźnie prawd wizji i nie wyzbyli się jeszcze pojęć religijnych, a jeszcze inni nie mogli brać regularnie udziału w spotkaniach, bo byli zajęci pracą. W obliczu tych problemów ciężko pracowałam i omawiałam z nimi Boże intencje, by pomóc im przebrnąć przez trudności, ale ich problemy pozostawały nierozwiązane. Byłam naprawdę przybita. Wciąż zadawałam sobie pytanie, czemu moja ciężka praca nie rodzi owoców, a Bóg nie błogosławi kościołowi? Bracia i siostry mieli tyle problemów, a moje kolejne rozmowy z nimi zawodziły. Może nie nadawałam się na liderkę? Mimowolnie karciłam się: to ja jestem temu winna. Gdybym wzięła na siebie odpowiedzialność i zrezygnowała, ktoś inny mógłby zostać liderem i praca byłaby bardziej efektywna. Byłam zniechęcona i bierna w swoich obowiązkach, czekając na odwołanie. Myślałam nawet, że Bóg wymyśla te trudności, żeby mnie obnażyć, żebym poniosła porażkę i najpewniej już mnie opuścił. Ta myśl mnie przeraziła. Czy Bóg naprawdę mnie porzucił? Modliłam się i szukałam, ale nadal nie rozumiałam Bożej intencji. Od czasu do czasu powracała myśl, że Bóg mnie opuścił. Cały czas czułam się zniechęcona, znużona i słaba. Naprawdę się bałam i czułam, że nie wypełniam już dzieła Ducha Świętego.

W tamtym czasie w kościele brakowało liderów zespołów, więc zwierzchnik polecił mi kilkoro nowych członków. Ja ich od razu mianowałam, nie wnikając w szczegóły. Na początku mówili, że chcą podjąć obowiązki, ale kiedy oficjalnie zaczęli, jeden z nich powiedział, że jest zapracowany i nie podoła zadaniu, a drugi spóźniał się na spotkania z przyczyn rodzinnych, więc też nie mógł wykonywać pracy. Ostatecznie uznałam, że nie nadają się do szkolenia na liderów zespołu, więc mogłam tylko wybrać na tę funkcję inne osoby. Ciężko pracowałam, by rozwiązać trudności, które napotykałam w pracy, ale przez jakiś czas nie miałam efektów. Naprawdę nie byłam wtedy w stanie unieść tych porażek. Czułam się zniechęcona, bałam się nawet każdego nowego dnia. Nie chciałam już wykonywać pracy kościelnej, bo dużo pracowałam, ale niczego nie osiągnęłam. Myślałam, że mnie to spotkało, bo Bóg chciał obnażyć moją niekompetencję, ale ja nie chciałam wpaść w taki stan. Nie chciałam zostać obnażona i wyeliminowana przez brak wyników w pracy.

Kiedyś w swoich rozważaniach trafiłam na jedną z pozycji w rozdziale „65. Zasady dotyczące przyjmowania odpowiedzialności i składania rezygnacji” księgi „170 zasad praktykowania prawdy”: „Każdy fałszywy przywódca, który nie przyjmuje prawdy, który nie potrafi wykonywać rzeczywistej pracy i który od jakiegoś czasu jest pozbawiony dzieła Ducha Świętego, musi wziąć na siebie odpowiedzialność i złożyć rezygnację”. Te słowa nastawiły mnie jeszcze bardziej negatywnie. Co powinnam zrobić? Nie rozwiązałam żadnego problemu, byłam więc fałszywą liderką. Czy powinnam zrezygnować, by pracami kierował ktoś kompetentny? Pracowałam w kościele już od trzech miesięcy, ale nadal nie rozwiązałam problemów, które w nim istniały. Co więcej, w takim środowisku nadal nie rozumiałam Bożej intencji i nie zrobiłam postępów. Wręcz źle rozumiałam Boga. Martwiłam się, że inni uznają mnie za źle nastawioną i że mnie skarcą za to, że myślę o rezygnacji.

Raz na jednym ze zgromadzeń przeczytałam te słowa Boga: „Jesteś zwykłym człowiekiem. Musisz zaznać wielu porażek, okresów zagubienia, popełnić wiele błędów w ocenie i odstępstw. Może to w pełni ujawnić twoje zepsute usposobienie, twoje słabości i braki, twoją ignorancję i głupotę, umożliwiając ci ponowne zbadanie i poznanie siebie oraz zyskanie wiedzy o wszechmocy, o pełnej mądrości Boga oraz o Jego usposobieniu. Uzyskasz od Niego to, co pozytywne, zrozumiesz prawdę i wejdziesz w rzeczywistość. Wiele rzeczy w twoim doświadczeniu nie potoczy się tak, jak sobie tego życzysz, i poczujesz się wobec tego bezsilny. W tych sprawach musisz poszukiwać i czekać; musisz uzyskać od Boga odpowiedź na każdą sprawę i zrozumieć z Jego słów ukrytą istotę każdej sprawy oraz istotę każdego rodzaju osoby. Tak zachowuje się zwykły, normalny człowiek” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg jest niesamowicie mądry. Zyskałam nowe zrozumienie tego, jak Bóg działa. Dowiedziałam się, że każdy w swojej pracy musi doświadczyć porażek i trudności, a Bożą intencją jest, żebym w tym szukała prawdy, by rozprawić się ze swoim zepsutym usposobieniem. W swoich obowiązkach mierzyłam się z trudnościami i porażkami, ale nie szukałam prawdy ani Bożej intencji. Zawsze myślałam o rezygnacji, bo czułam, że nie osiągam żadnych rezultatów ani nie robię tego, co lider powinien. Nie śmiałam nawet powiedzieć innym o swojej rzeczywistej sytuacji. Byłam ignorantką. Nie rozumiałam Bożej intencji ani dlaczego Bóg pozwolił, by mnie to spotkało. Z Bożych słów zrozumiałam, że jestem tylko zwykłym człowiekiem, więc to normalne, że zdarzają mi się problemy i porażki. W tym była Boża intencja. Zatem opowiedziałam braciom i siostrom o moim stanie i poprosiłam o pomoc. Dodałam też, że myślałam o wzięciu na siebie odpowiedzialności i zrezygnowaniu. Nie okazali mi pogardy, ale pomogli mi i zachęcili mnie, omawiając ze mną słowa Boże. Byłam bardzo poruszona.

Przeczytali mi słowa Boga Wszechmogącego. Bóg mówi: „W trakcie doświadczania dzieła Bożego, bez względu na to, ile razy zawiodłeś, upadłeś i zostałeś przycięty lub zdemaskowany, nie są to złe rzeczy. Bez względu na to, jak zostałeś przycięty i czy zrobili to przywódcy, pracownicy, czy twoi bracia i siostry, to wszystko są dobre rzeczy. Musisz o tym pamiętać: choćbyś nie wiem jak cierpiał, w rzeczywistości odnosisz korzyść. Każdy, kto ma doświadczenie, może to potwierdzić. Bez względu na wszystko, bycie przycinanym czy demaskowanym jest zawsze czymś dobrym. Nie jest to bowiem potępienie. To Boże zbawienie i najlepsza okazja ku temu, byś mógł poznać samego siebie. Może to zmienić bieg twojego życiowego doświadczenia. Bez tego bowiem nie będziesz miał ani okazji, ani warunków, ani też kontekstu, aby być w stanie dojść do zrozumienia prawdy o swym własnym skażeniu. Jeśli naprawdę rozumiesz prawdę i jesteś w stanie odkryć zepsute rzeczy ukryte w głębi twojego serca, jeśli potrafisz je wyraźnie rozróżnić, to jest to coś dobrego, coś co stanowi rozwiązanie głównego problemu wejścia w życie i jest bardzo korzystne dla zmian w usposobieniu. Zyskanie zdolności do tego, by naprawdę poznać samego siebie, to dla ciebie najlepsza okazja, by poprawić swoje postępowanie i stać się nowym człowiekiem; jest to najlepsza okazja, byś uzyskał nowe życie. Kiedy już rzeczywiście poznasz samego siebie, będziesz w stanie zrozumieć, że kiedy prawda staje się czyimś życiem, jest to rzecz niezwykle cenna i zaczniesz łaknąć prawdy, będziesz ją praktykował i wkroczysz w rzeczywistość. Jest to doprawdy coś wspaniałego! Jeśli zdołasz wykorzystać tę szansę, zaczniesz szczerze zastanawiać się nad sobą i zyskasz prawdziwą samowiedzę, ilekroć poniesiesz porażkę lub upadniesz, to pośród przygnębienia i słabości będziesz w stanie z powrotem stanąć na nogi. A kiedy już przekroczysz ten próg, będziesz mógł potem uczynić wielki krok naprzód i wkroczyć w prawdorzeczywistość” (By osiągnąć prawdę, należy uczyć się od pobliskich ludzi, wydarzeń i spraw, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Boże zbawienie ludzkości jest zbawieniem tych, którzy kochają prawdę, tej części ludzi, która ma wolę i determinację, tej części, która w sercu łaknie prawdy i sprawiedliwości. Determinacja człowieka to ta część jego serca, która łaknie sprawiedliwości, dobroci i prawdy oraz jest obdarzona sumieniem. Bóg zbawia tę część ludzi i przy tym zmienia ich zepsute usposobienie, aby mogli zrozumieć i pozyskać prawdę, aby zostali obmyci z zepsucia, a ich usposobienie życiowe zostało przemienione. Jeśli nie masz w sobie tych cech, nie możesz zostać zbawiony. (…) Dlaczego mówi się, że Piotr jest owocem? Ponieważ są w nim rzeczy wartościowe, rzeczy warte doskonalenia. Piotr szukał prawdy we wszystkim, był zdecydowany i miał silną wolę; miał rozsądek, był skłonny cierpieć trudności i w swoim sercu miłował prawdę; nie zrezygnował w obliczu tego, co się wydarzyło, i potrafił wyciągać wnioski ze wszystkich rzeczy. To wszystko są zalety. Jeśli nie masz żadnej z nich, oznacza to kłopoty. Nie będzie ci łatwo zdobyć prawdę i zostać zbawionym. Jeżeli nie umiesz doświadczać lub nie masz doświadczenia, nie będziesz w stanie rozwiązać trudności innych ludzi. Ponieważ nie potrafisz praktykować i doświadczać słów Bożych, nie masz pojęcia, co robić, gdy coś ci się przydarza, denerwujesz się i zalewasz łzami, napotykając problemy, a gdy spotka cię jakieś drobne niepowodzenie, zniechęcasz się i uciekasz i nie potrafisz reagować we właściwy sposób – z tych wszystkich powodów jest niemożliwe, byś zyskał wejście w życie” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po tych słowach jedna z sióstr powiedziała: „Nieważne, z jakimi trudnościami i komplikacjami się zmagamy, powinniśmy się modlić i szukać Bożej intencji, nie rezygnować z prawdy ani z naszego obowiązku. Rezygnacja z obowiązku nie prowadzi do rozwiązania problemu. Zepsucie i wady są obnażane tylko poprzez napotykane trudności i problemy, dzięki czemu możemy naprawdę poznać samych siebie. Bez tych doświadczeń nie dojrzymy własnych braków i zepsucia. Jak więc mielibyśmy się zmienić? Dlatego porażki i przeszkody nie są niczym złym. Wtedy powinniśmy szukać prawdy i wyciągnąć wnioski – nie możemy źle rozumieć Boga. Jeśli zrezygnujemy, porzucimy swój obowiązek, gdy napotkamy trudności, to jak będziemy doświadczać Bożego dzieła i dążyć do zbawienia? Jakie będzie nasze świadectwo? Bóg nie prosi nas o wiele. Jeśli w obliczu trudności jesteśmy zdeterminowani, szczerze modlimy się i szukamy prawdy, Bóg nas poprowadzi i pomoże”. Lektura słów Boga i wysłuchanie omówienia przeprowadzonego przez tę siostrę były dla mnie prawdziwie oświecające. Zrozumiałam, że doświadczanie porażek i komplikacji jest Bożą miłością i szansą dla mnie, by szukać prawdy i wyciągnąć wnioski. Myślałam o tym, jak Piotr doświadczał w życiu prób, oczyszczenia, trudności i porażek. Czasami cierpiał z powodu słabości ciała, ale nigdy nie stracił wiary w Boga. Stale dążył do prawdy, szukał Bożej intencji i nadrabiał to, czego mu brakowało. Ostatecznie zrozumiał prawdę, poznał Boga, stał się uległy i pokochał Boga. Powinnam być silna i stanowcza jak Piotr, w obliczu porażek i trudności modlić się do Boga i szukać Jego intencji, rozważając, czego mi brak, zamiast winić Boga, którego nie rozumiem.

Raz podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam Boże słowa, które pomogły mi lepiej zrozumieć Jego intencję. Bóg Wszechmogący mówi: „Ludzie muszą się nauczyć podążać za słowami Boga i rozumieć Jego serce. Nie wolno błędnie rozumieć Boga. W rzeczywistości w wielu przypadkach obawy ludzi wynikają z dbania o własną korzyść. Mówiąc ogólnie, jest to obawa, że nie będą mieli żadnego wyniku. Ciągle myślą sobie tak: »Co będzie, jeśli Bóg mnie zdemaskuje, wyeliminuje i odrzuci?«. To jest twoje błędne rozumienie Boga; to są tylko twoje jednostronne domysły i przypuszczenia. Musisz przeniknąć zamiar Boga. Gdy zaś On demaskuje ludzi, nie czyni tego po to, aby ich wyeliminować. Ludzie są demaskowani po to, aby ujawnić ich braki, błędy i ich naturoistotę, aby mogli poznać siebie i stali się zdolni do prawdziwej skruchy; z tegoż właśnie powodu demaskowanie ludzi ma zatem ułatwić im wzrastanie w życiu. Bez czystego zrozumienia ludzie mają skłonności do błędnego rozumienia Boga, popadania w zniechęcenie i słabość. Mogą nawet poddać się rozpaczy. W rzeczywistości zdemaskowanie przez Boga nie musi oznaczać, że zostaniesz wyeliminowany. Ma ci to pomóc poznać własne zepsucie i sprawić, że okażesz skruchę. Ponieważ ludzie są skłonni do buntu i, gdy przejawiają zepsucie, nie starają się znaleźć rozwiązania w prawdzie, Bóg często musi stosować dyscyplinę. Dlatego czasami demaskuje ludzi, odsłaniając ich brzydotę i żałosność, sprawiając, że poznają samych siebie, co pomaga im wzrastać w życiu. Demaskowanie ludzi ma dwa rodzaje implikacji: dla złych ludzi zdemaskowanie oznacza wyeliminowanie. Dla tych, którzy są w stanie przyjąć prawdę, jest to przypomnienie i ostrzeżenie; zmusza się ich do refleksji nad sobą, do ujrzenia swojego prawdziwego stanu, aby przestali już być krnąbrni i lekkomyślni, gdyż dalsze takie postępowanie byłoby niebezpieczne. Demaskowanie ludzi w ten sposób ma na celu upomnienie ludzi, aby – wykonując swoje obowiązki – nie stali się bezmyślni i niedbali, nie traktowali spraw niepoważnie, nie zadowalali się tylko połowicznymi rezultatami, sądząc przy tym, że wykonali swoje obowiązki na akceptowalnym poziomie – podczas gdy w rzeczywistości, mierząc wedle Bożych wymagań, wypadli znacznie gorzej, a mimo to nadal są zadowoleni z siebie i wierzą, że nieźle im idzie. W takich okolicznościach Bóg dyscyplinuje, przestrzega i napomina ludzi. Czasami Bóg demaskuje ich brzydotę – co oczywiście ma służyć jako przypomnienie. W takich chwilach powinieneś zastanowić się nad sobą: wykonywanie obowiązków w ten sposób jest nieodpowiednie, jest w tobie skłonność do buntu, jest nazbyt wiele negatywnych elementów, wszystko, co robisz, jest powierzchowne, a jeśli nadal nie okażesz skruchy, zgodnie z prawem zostaniesz ukarany. Czasami, gdy Bóg cię dyscyplinuje lub demaskuje, nie musi to oznaczać, że zostaniesz wyeliminowany. Trzeba mieć do tej sprawy prawidłowe podejście. Nawet jeśli zostaniesz wyeliminowany, powinieneś to przyjąć, podporządkować się, niezwłocznie zastanowić się nad sobą i okazać skruchę” (Jedynie praktykując prawdę i podporządkowując się Bogu, można osiągnąć zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Boże słowa pokazały mi, że Jego celem w obnażaniu ludzi nie jest eliminowanie ich, lecz raczej to, żeby ludzie zobaczyli swoje zepsucie i braki, przez co będą dążyć do prawdy, by rozwiązać problemy i szybciej robić postępy. Mimowolnie zaczęłam się nad sobą zastanawiać. Gdy napotykałam rozmaite trudności i problemy, nie zważałam na Bożą intencję ani nie szukałam jej. Nie zastanawiałam się też nad sobą, by poznać swoje własne problemy. Myślałam po prostu, że Bóg wykorzystuje te sytuacje, by mnie obnażyć i wyeliminować, bo nie nadaję się na liderkę i powinnam wziąć na siebie odpowiedzialność i zrezygnować. Nie rozumiałam Boga. Wtedy pojęłam, że w pracy tak wiele problemów i trudności było nierozwiązanych głównie dlatego, że nie wkładałam w nią serca. Zawsze uważałam, że mam tyle do zrobienia, a w pracy nie miałam żadnych kierunków ani celów. Robiłam to, co przyszło mi do głowy, nie myśląc o wynikach. Niektórych nowych wiernych zwiodły plotki, a ja nie sprawdziłam, który aspekt prawdy omówić, by rozwiać ich wątpliwości. Dzięki temu mogliby rozpoznać plotki i trwać na prawdziwej drodze. Szkoląc ludzi, nie szukałam odpowiednich zasad, nie sprawdzałam, w jakiej sytuacji się znajdowali, robiłam to na ślepo. W rezultacie w tym aspekcie również niczego nie osiągnęłam. Podlewając nowych wiernych, nie zastanawiałam się, jakie aspekty prawdy z nimi omawiać, żeby rozwiązać ich problemy, więc i na tym polu nie miałam wyników. Chociaż z pozoru ciężko pracowałam, nie byłam uważna i nie podsumowywałam na czas problemów w naszej pracy, przez co niczego nie osiągaliśmy. Co więcej, nie tylko nie udało mi się zrozumieć samej siebie, ale też nie szukałam prawd, w które powinnam wejść. Wręcz przeciwnie, uznałam, że Bóg celowo mnie obnaża i stawia w złym świetle. Ciągle narzekałam, nie chciałam doświadczać porażek i trudności. Wszystko miało przychodzić z łatwością i gładko się udawać. Nie rozumiałam Boga i winiłam Go za najmniejsze trudności. Jak mogłam doświadczać Bożego dzieła i dobrze wykonywać swój obowiązek? Byłam nierozsądna. Nie tak powinien zachowywać się człowiek. Gdy to zrozumiałam, poczułam ogromny żal i pomodliłam się: „Boże, stworzyłeś tę sytuację, by mnie szkolić i bym mogła wzrastać w życiu, ale nie rozumiałam Twojej intencji – nie rozumiałam Ciebie. Jestem zbuntowana. Proszę, oświeć mnie i poprowadź oraz pomóż zrozumieć moje zepsute usposobienie”.

Potem przeczytałam słowa Boga Wszechmogącego, które pomogły mi zrozumieć siebie. Bóg mówi: „Przyjemność sprawiają mi ci, którzy nie żywią wobec innych podejrzeń, i bardzo lubię także tych, którzy chętnie akceptują prawdę; tym dwóm rodzajom ludzi okazuję wielką troskę, gdyż w Moich oczach są oni uczciwymi ludźmi. Jeśli jesteś zwodniczy, twoje serce będzie cechować powściągliwość i podejrzliwość wobec wszystkich ludzi i wszystkich spraw. Z tego powodu twoja wiara we Mnie zbudowana jest na fundamencie podejrzliwości. Nigdy nie uznam takiej wiary. Nie mając prawdziwej wiary, będziesz jeszcze bardziej pozbawiony prawdziwej miłości. A jeśli jesteś w stanie wątpić w Boga i snuć na Jego temat dowolne domysły, to bez wątpienia jesteś najbardziej podstępnym z ludzi. Snujesz domysły na temat tego, czy Bóg może być podobny do człowieka: niewybaczalnie grzeszny, małostkowy, wyzuty z bezstronności i rozsądku, pozbawiony poczucia sprawiedliwości, oddany nikczemnym taktykom, zdradliwy i przebiegły, zamiłowany w złu i ciemności, i tak dalej. Czyż ludzie nie dlatego myślą w ten sposób, ponieważ nie mają najmniejszej wiedzy o Bogu? Taka wiara jest niczym innym jak grzechem! Są nawet tacy, którzy uważają, że to właśnie lizusi i pochlebcy Mi się podobają, a ci, którym brakuje tych umiejętności, będą niemile widziani i stracą swoje miejsce w domu Bożym. Czy tylko tego dowiedzieliście się przez te wszystkie lata? Czy to właśnie zyskaliście? A wasza wiedza o Mnie nie kończy się na tym niezrozumieniu; jeszcze gorsze jest wasze bluźnierstwo przeciwko Duchowi Bożemu i oczernianie Nieba. Dlatego powiadam, że taka wiara, jak wasza, spowoduje jedynie, że będziecie oddalać się ode Mnie i nasili się wasz opór w stosunku do Mnie” (Jak poznać Boga na ziemi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W obliczu tego, co objawiają Boże słowa, ogarnął mnie wielki wstyd. Doświadczając porażek, byłam podejrzliwa wobec Boga i nie rozumiałam Go. Uważałam, że jest tak zimny i bez serca, jak ludzie. Myślałam, że gdy Bóg chce się kimś posłużyć, pozwala mu cieszyć się swoją łaską, a w innym wypadku eliminuje go, odpycha i ignoruje. Nie ufałam Bogu w oparciu o takie właśnie przemyślenia. Byłam taka podstępna! Wierzyłam od niedawna, rozumiałam niewiele prawd i miałam wiele wad, a mimo to kościół wyszkolił mnie na liderkę i pozwolili praktykować, żebym mogła jak najszybciej poznać prawdę i wejść w prawdorzeczywistość. Gdy nieuważne wypełniałam obowiązki, co skutkowało brakiem osiągnięć, kościół wcale mnie nie zwolnił. Ludzie nadal mi pomagali i zachęcali mnie. Omawiali ze mną Boże słowa, bym zrozumiała intencję Boga oraz dostrzegła własne zepsucie i wady. Ale ja miałam się przed Nim na baczności, byłam podejrzliwa. Czy w ten sposób okazywałam prawdziwą wiarę w Boga? Byłam tak głęboko skażona przez szatana, zawsze słuchając jego diabelskich słów, takich jak „Nikomu nie ufaj, bo nawet twój cień zostawi cię w ciemności” czy „Nigdy nie krzywdź innych rozmyślnie, lecz zawsze miej się na baczności przed krzywdą, którą oni mogą uczynić tobie”. Miałam się na baczności przed wszystkimi, nawet przed Bogiem. To pokazało mi, że moje usposobienie jest naprawdę bardzo podstępne i że wyłącznie z tego bierze się moja podejrzliwość i niezrozumienie Boga. Gdy mierzyłam się z problemami, nie rozumiałam Boga, ale On nadal oświecał mnie i prowadził ku zrozumieniu prawdy i pokazywał moje problemy. Czułam miłość Boga i to, że naprawdę chciał mnie zbawić. Modliłam się do Boga, gotowa okazać skruchę, zrezygnować z podstępnego usposobienia i podejrzliwości wobec Boga.

Później przeczytałam ten fragment Bożych słów: „Pomimo że teraz ochoczo wypełniasz swoje obowiązki, być może z chęcią wyrzekasz się różnych rzeczy i ponosisz koszty, jeśli nadal towarzyszą ci błędne zrozumienie, spekulacje, wątpliwości lub skargi dotyczące Boga, a nawet buntowniczość i opór przeciwko Niemu, lub jeśli używasz różnych metod i technik, aby Mu się przeciwstawić i odrzucić Jego suwerenną władzę nad tobą – jeśli nie rozwiążesz tych spraw – to jest prawie niemożliwe, aby prawda stała się twoją nauczycielką, a twoje życie będzie wycieńczające. Ludzi często dręczą te negatywne stany, sprawiając, że ci walczą, jakby zanurzyli się w bagnie, stale zajmują im głowę pojęcia dobra i zła. W jaki sposób ludzie mogą odkryć i zrozumieć prawdę? Aby zacząć poszukiwanie prawdy, trzeba się najpierw podporządkować. Następnie, po pewnym czasie i nabyciu doświadczenia, będą mogli osiągnąć pewne oświecenie i wówczas łatwo będzie im zrozumieć prawdę. Jeśli ktoś zawsze próbuje ustalić, co jest dobre, a co złe i daje się złapać w pułapkę prawdy i fałszu, nie ma możliwości odkrycia ani zrozumienia prawdy. A co z tego wyniknie, jeśli ktoś nigdy nie może zrozumieć prawdy? Niezrozumienie prawdy rodzi pojęcia i nieporozumienia dotyczące Boga; kiedy człowiek błędnie rozumie Boga, to zapewne będzie się na Niego skarżył. Kiedy te skargi się z niego wyleją, stają się sprzeciwem; sprzeciw wobec Boga jest oporem wobec Niego i poważnym występkiem. Jeżeli człowiek popełnił wiele występków, to popełnił wiele rodzajów zła i powinien zostać ukarany. Takie spotykają nas konsekwencje, gdy nigdy nie jesteśmy w stanie zrozumieć prawdy” (Tylko przez dążenie do prawdy można wyeliminować własne pojęcia i błędne sposoby rozumienia Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Przeczytawszy te słowa, nie mogłam przestać odczuwać lęku. Gdybym dalej trwała w swoim negatywnym nastawieniu, nie szukała prawdy, nie zwierzyła się braciom i siostrom, to wciąż żyłabym zgodnie ze swoim podstępnym usposobieniem, nie rozumiejąc Boga. Z łatwością mogłabym wtedy obwiniać Boga i opierać Mu się, co byłoby wykroczeniem. Mogłabym nawet dopuścić się zła i sprzeciwić Bogu. To byłoby zbyt niebezpieczne! Gdy nie rozumiałam Boga i zgadywałam Jego zamiary, byłam pod wpływem swojego negatywnego stanu. Wciąż bałam się, że zostanę obnażona i wyeliminowana. Nie czułam wolności – to było takie męczące. W swojej pracy starałam się jedynie, żeby wykonać zadania. Gdy tylko pojawiał się nowy problem, nie rozumiałam Boga i chciałam złożyć rezygnację. To dzięki Bożym słowom zwierzyłam się braciom i siostrom, zaczęłam szukać prawdy i poznawać swoje zepsute usposobienie. W przeciwnym razie nadal opacznie rozumiałabym Boga i zrezygnowałabym ze swojego obowiązku. Konsekwencje byłyby przerażające.

Później przeczytałam inny fragment słów Bożych, który wskazał mi, co robić, gdy w pracy kościelnej napotkam problemy. Bóg mówi: „Jeśli chodzi o problemy, które pojawiają się w kościele, niech nie ogarnia cię tyle obaw. Gdy kościół jest budowany, trudno uniknąć błędów. Nie trać jednak głowy, gdy napotkasz problemy; bądź spokojny i opanowany. Czyż nie mówiłem wam już o tym? Często przychodź przed Moje oblicze i módl się, a Ja wyraźnie pokażę ci swoje zamiary” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Z Bożych słów dowiedziałam się, że gdy pracuje się w kościele, trudności są nieuniknione. Są zupełnie normalne i Bóg na nie pozwala. Jeśli napotykamy trudności, dopóki szczerze się modlimy i polegamy na Bogu, On nas przez nie przeprowadzi. Niektórzy nowi wierni, którzy właśnie przyjęli Boże dzieło dni ostatecznych, nie rozumieli w pełni prawd wizji i mogli dać się zwieść plotkom. Musiałam polegać na Bogu i Jego słowami obnażać sztuczki szatana, by pomóc nowym członkom zakorzenić się na prawdziwej drodze. Gdy zrozumiałam Bożą intencję i wróciwszy do pracy w kościele, podsumowałam błędy i problemy w naszej poprzedniej pracy. W odpowiedzi na problemy, jakie napotykali nowi wierzący, wyposażyłam się w odpowiednie prawdy i w rozmowie pomogłam im się do owych problemów odnieść. W kwestii szkolenia ludzi najpierw szukałam odpowiednich zasad i modliłam się w sercu. Na zgromadzeniach obserwowałam, kto pasuje do tych zasad. Taki sposób wybierania ludzi wydawał się dokładniejszy.

Czasami w swoim obowiązku wciąż napotykam trudności i porażki, ale patrzę na nie już z innej perspektywy. Zastanawiam się, czego Bóg chce mnie nauczyć z tej sytuacji. Świadomie modlę się, czytam Boże słowa i szukam ścieżki praktyki. Nauczyłam się też, jak szukać pomocy u braci i sióstr. Jeśli wskazują problemy w mojej pracy, potrafię dostrzec swoje błędy i wady. Nie wierzę już, że Bóg chce stawiać mnie w złym świetle. Czuję raczej, że to szansa na autorefleksję, zrozumienie siebie i wzrost w życiu. Jedna z sióstr powiedziała mi kiedyś: „Zauważyłam, że przy podlewaniu nowych wierzących jesteś bardziej cierpliwa, a gdy napotykasz trudności, lepiej szukasz Bożej intencji niż kiedyś”. Bardzo mnie to wzruszyło. Mimo że z mojej strony zmiana była maleńka, prawdziwie doświadczyłam, że Boża miłość i zbawienie dla ludzkości są rzeczywiste. Bóg zawsze mnie prowadzi i chętniej wypełniam obowiązek i zadowalam Go.


93. Dlaczego jestem tak zarozumiały?

Autorstwa Franka, Korea Południowa

Obecnie jestem odpowiedzialny za pracę nad filmami w kościele. Gdy zaczynałem, po okresie nauki zdołałem poznać pewne zasady i nabrałem nowych umiejętności. Wkrótce zacząłem często odkrywać problemy w naszej pracy, a podczas dyskusji z zespołem, inni często przyjmowali moje sugestie. Szybko zrobiłem się nieco próżny. Coraz bardziej wierzyłem w siebie i czułem, że mam charakter, nieźle rozumiem zasady i potrafię spojrzeć na sprawy z szerokiej perspektywy. Nie byłem przywódcą kościoła ani nie kierowałem żadną ważną pracą, ale myślałem sobie, że zarządzanie projektami zespołu to już coś.

Zauważyłem, że mój współpracownik, brat Justin od jakieś czasu biernie podchodził do obowiązków. Zawsze przejmowałem pałeczkę podczas dyskusji i sesji nauki i pogardzałem nim za unikanie niesienia ciężaru. Kiedy rozmawialiśmy o pracy, często ignorowałem uwagi Justina i odrzucałem jego punkt widzenia. Myślałem: „Pracuję z tobą, ale i tak zwykle wybieramy moje pomysły, więc równie dobrze mogę działać sam”. Z czasem zupełnie przejąłem zadania Justina. Podczas dyskusji w pracy, gdy inni nie przyjmowali moich sugestii, stale podkreślałem, że moje spojrzenie jest właściwe, a czasem przedstawiałem jako dowód doktryny lub reguły, żeby inni zaczęli mnie słuchać. Potem czułem się trochę nieswojo, jakbym zmuszał ludzi do posłuszeństwa. Czy to nie było okazywanie aroganckiego usposobienia? Czasami próbowałem przyjmować sugestie innych osób, ale w końcu i tak okazywało się, że miałem rację, więc moja pewność siebie rosła. Nawet gdy czasami dostrzegałem swoje aroganckie usposobienie, nie przejmowałem się tym. Myślałem: „Mogę być trochę arogancki, ale mam przecież rację! Moim celem jest jedynie dobre wykonanie pracy, więc odrobina arogancji nie powinna być wielkim problem, prawda?”. Wtedy nie podobało mi się nic, co robili inni. Czułem, że brakuje im umiejętności i w swoich przemyśleniach nie dostrzegają szerszej perspektywy. Jeśli ich sugestie nie były takie same jak moje, torpedowałem je bez zastanowienia, a potem patrzyłem na nich z góry. Któregoś razu film zrobiony przez jedną siostrę musiał być edytowany kilka razy, a mimo tego wciąż nie był dobry. Zamiast zapytać, na jakie problemy trafiła, od razu zacząłem ją strofować: „Czy ty w ogóle zastanowiłaś się nad tym, co robisz? Nie możesz po prostu patrzeć, jak robią to inni i się od nich uczyć?”. Czasami, gdy bracia i siostry zgłaszali jakiś pomysł na film, odrzucałem go, zanim w ogóle zdążyłem zrozumieć, o czym mówili. W końcu bracia i siostry zaczęli bać się pracy ze mną i nie ośmielali się nawet przysyłać mi swoich skończonych filmów do obejrzenia. Innym razem siostra znalazła materiały i zaplanowała sesję nauki dla zespołu. Rzuciłem na nie okiem i nie pytając nikogo o zdanie, kompletnie je zdyskredytowałem, mówiąc, że nie warto się z nich uczyć. W rzeczywistości, choć znalezionym przez nią materiałom daleko było do ideału, i tak pomogłyby rozwijać nasze umiejętności. Jedna siostra powiedziała, że wykazałem się aroganckim usposobieniem, podejmując decyzję bez konsultacji z innymi. Wtedy zupełnie siebie nie znałem i sądziłem, że po prostu nie spytałem innych i jeśli następnym razem będę przywiązywał do tego większą wagę, to wystarczy. Pomyślałem nawet: „To ja zajmuję się większością problemów w naszej pracy i rozwiązuję je. Mam ostatnie słowo w większości spraw, a bez mojego czujnego oka w zespole zapanowałby chaos. Choć pracuję z innymi w parze, tak naprawdę jestem bardziej jak koordynator zespołu”. Ta myśl sprawiała, że czułem się inny niż wszyscy, jakbym stał na czele. Sprawiała, że stawałem się coraz bardziej arogancki. Któregoś razu wraz z kilkoma siostrami umówiliśmy spotkanie z innym zespołem, żeby porozmawiać o pracy, ale w ostatniej chwili coś mi wypadło i nie mogłem przyjść, więc chciałem, by poszły same. Co dziwne, gdy się dowiedziały, że mnie nie będzie, spanikowały, twierdząc, że nie mogą same wziąć na siebie odpowiedzialności i wolą poczekać na mnie.

Później jedna siostra powiedziała mi: „Decydujesz w zespole o wszystkim, sprawach dużych i małych, a kiedy ktoś natrafia na problem, nie szuka prawdy, tylko zdaje się na ciebie. Ludzie czują, że jesteś niezastąpiony. Może powinieneś zastanowić się nad sobą? Tak dalej być nie może!”. Po usłyszeniu tych słów długo nie mogłem dojść do siebie. Myślałem: „Moi bracia i siostry uważają, że jestem niezastąpiony; wszystko wymaga mojej aprobaty. Czy to nie jest kontrolowanie całego zespołu? Tak postępują antychryści! Ale moimi intencjami stojącymi za wszystkim, co robiłem była jedynie chęć, żeby praca była wykonana, jak należy. Jak mogło do tego dojść? Jak mam to rozumieć?”. Zagubiony i zniechęcony, opisałem Bogu swój stan, prosząc o Jego oświecenie i przewodnictwo. Wtedy ktoś wysłał mi fragment słowa Bożego, które obnażało usposobienie antychrysta. Bardzo pasowało do mojego stanu. Bóg mówi: „Najpowszechniejszym zjawiskiem związanym z kontrolą ze strony antychrysta jest to, że w sferze jego wpływów jedynie on sam ma ostatnie słowo we wszystkim. Pod jego nieobecność nikt nie odważy się podejmować decyzji ani rozstrzygnąć żadnej sprawy. Bez niego inni ludzie stają się niczym zagubione dzieci, nie wiedząc, jak się modlić, jak poszukiwać czy jak się ze sobą naradzać i zachowują się jak marionetki lub żywe trupy. (…) Strategia antychrysta polega bowiem na tym, by zawsze sprawiać wrażenie osoby wielce oryginalnej i wyjątkowej oraz rościć sobie pretensje do wielkości. Bez względu na to, jak słuszne i poprawne są cudze wypowiedzi, antychryst będzie je odrzucał. Nawet jeśli sugestie innych ludzi są zgodne z jego własnymi pomysłami, to jeśli sam nie wystąpił z nimi jako pierwszy, nigdy ich nie uzna ani nie zastosuje. Zamiast tego zrobi wszystko, co w jego mocy, aby umniejszać ich wartość, a następnie je zanegować i potępić, uporczywie je krytykując, aż ten, kto wysunął daną sugestię, zaczyna czuć, że jego pomysły były chybione i sam przyznaje się do błędu. Dopiero wtedy antychryst w końcu odpuści. Antychryści lubią umacniać swoją pozycję, umniejszając jednocześnie innym, dążąc do tego, by inni ich wielbili i stawiali w centrum uwagi. Nie pozwalają, by błyszczał ktokolwiek oprócz nich samych; inni mogą tylko robić za tło. Wszystko, co antychryści powiedzą lub zrobią, jest słuszne, a wszystko co zrobią lub powiedzą inni, jest złe. Często przedstawiają nowatorskie poglądy, aby zanegować cudze zapatrywania i działania, krytykując cudze sugestie oraz obalając i odrzucając propozycje innych. Dzięki temu ludzie muszą ich słuchać i działać zgodnie z ich planami. Antychryści używają tych właśnie metod i strategii, aby uporczywie ci zaprzeczać i atakować cię – przez co masz poczucie, że do niczego się nie nadajesz – sprawiając tym samym, że coraz bardziej się im podporządkowujesz oraz darzysz ich coraz większym podziwem i szacunkiem. W ten sposób znajdujesz się całkowicie pod ich kontrolą. Tak właśnie wygląda proces, poprzez który antychryści podporządkowują sobie ludzi i ich kontrolują” (Punkt piąty: Sprowadzają na manowce, kontrolują i wikłają innych oraz stanowią dla nich zagrożenie, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po lekturze tych słów przyrównałem się do tego, co mówił Bóg. Cały ten czas odpowiadałem za pracę zespołu, lecz inni nadal nie mogli pełnić obowiązków zgodnie z zasadami i pytali mnie dosłownie o wszystko. Beze mnie nie mieli odwagi podejmować decyzji ani rozmawiać z innymi zespołami. Wszystkich ograniczałem. Czy nie krzywdziłem ich w ten sposób? Co takiego zrobiłem i powiedziałem, że do tego doszło? Bez względu na to, czy omawialiśmy pracę, czy nasze pomysły, jeśli ktoś miał inne zdanie niż ja, wynajdywałem mnóstwo powodów, by je odrzucić. Nigdy nie omawiałem prawdozasad. Nie niosłem świadectwa o Bogu, wywyższając Go, tylko sprawiałem, by wszyscy słuchali mnie. Gdy byłem przekonany o swojej racji, robiłem się agresywny i apodyktyczny. Okazywałem pogardę, widząc niedostatki w umiejętnościach innych, zachowywałem się protekcjonalnie zarówno wprost, jak i skrycie. Zmuszałem wszystkich, by mnie słuchali, a jeśli ktoś nie chciał, podkreślałem, że jestem uzdolniony i rozumiem zasady. Odrzucałem i kwestionowałem wartość innych, wywyższając przy tym siebie, aż bracia i siostry zaczęli uważać, że są do niczego i nie mają pełnego wglądu w sprawy tak jak ja, więc przychodzili pytać mnie o wszystko. Kiedy o tym myślę, muszę przyznać, że często ich sugestie były dobre. Nawet jeśli nie były całkiem idealne, mogłem przecież im pomóc zmienić je na lepsze. Ale ja wolałem kłaść nacisk na to, że mam rację i odrzucać pomysły innych, sądząc, że to dla dobra naszej pracy. Byłem arogancki i nie rozumiałem siebie.

Później przeczytałem kolejny fragment słowa Bożego: „Kiedy w naturze i istocie ludzi rozwinie się arogancja, często mogą się oni dopuszczać buntu i oporu wobec Boga; nie kierują się Jego słowami, tworzą sobie pojęcia na Jego temat, robią rzeczy, które są wobec Niego zdradą, a także takie, które wywyższają ich samych oraz o nich samych niosą świadectwo. Mówisz, że nie jesteś arogancki, ale przypuśćmy, że powierzono by ci kościół, abyś objął nad nim przywództwo; przypuśćmy, że nie przyciąłbym cię i że nikt w Bożej rodzinie by cię nie skrytykował ani by ci nie pomógł ci. Po pewnym czasie prowadzenia tego kościoła kazałbyś ludziom padać ci do stóp i zmusił ich, aby okazywali ci posłuszeństwo, i to do tego stopnia, by darzyli cię podziwem i czcią. A dlaczego miałbyś to uczynić? Sprawiłaby to twoja natura; nie byłoby to nic innego jak tylko naturalne ujawnienie. W żadnym razie nie potrzebujesz się tego uczyć od innych ani też oni nie potrzebują cię tego uczyć. Inni nie muszą cię instruować ani przymuszać, byś tak zrobił; tego rodzaju sytuacja powstaje naturalnie. Wszystko, co robisz, ma na celu sprawić, by ludzie wywyższali cię i wychwalali, by darzyli cię czcią, okazywali posłuszeństwo i aby we wszystkim cię słuchali. Pozwolenie, byś objął przywództwo, w naturalny sposób prowadzi do takiej sytuacji i nie sposób tego zmienić. A jak powstaje tego rodzaju sytuacja? Decyduje o tym arogancka natura człowieka. Przejawem arogancji jest buntowanie się przeciwko Bogu i sprzeciwianie się Mu. Gdy ludzie są aroganccy, próżni i zadufani w sobie, zwykle ustanawiają swoje własne, niezależne królestwa i postępują, jak im się podoba. Przyciągają też innych w swoje ręce i wciągają ich w swoje objęcia. Gdy ludzie są zdolni do popełniania takich aroganckich czynów, dowodzi to po prostu, że istota ich aroganckiej natury jest istotą szatana; jest istotą archanioła. Kiedy ich arogancja i pycha osiągają pewien poziom, nie mają już miejsca dla Boga w swych sercach i zostaje On odsunięty na bok. Sami pragną wówczas być Bogiem, sprawić, by inni byli im posłuszni i stają się archaniołem. Jeśli masz taką szatańską, arogancką naturę, to nie będzie w twoim sercu miejsca dla Boga. Nawet jeśli wierzysz w Boga, Bóg nie będzie cię już rozpoznawał, będzie postrzegał cię jako złego człowieka i cię wyeliminuje” (U korzeni oporu człowieka wobec Boga leży arogancka natura, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słowa Bożego pojąłem, że moja arogancka natura uniemożliwiała mi współpracę z braćmi i siostrami. Zdałem sobie sprawę, że ta arogancka, zarozumiała natura pojawiła się naturalnie; nie musiałem się niczego uczyć ani nic szczególnego robić, a i tak sprawiałem, że wszyscy zaczęli mnie słuchać. Patrząc teraz na to, jak z braćmi i siostrami wypełniałem ten obowiązek – czy zgłaszaliśmy propozycje filmów, czy organizowaliśmy pracę – zawsze uważałem swoje pomysły za najlepsze. Gdy zauważyłem, że Justin zaczął biernie wypełniać obowiązki, nie pomogłem mu poprzez omówienie prawdy, tylko pogardzałem nim w duchu za słaby charakter i unikanie odpowiedzialności. Przejąłem nad wszystkim pełną kontrolę, jakbym tylko ja, i nikt inny, potrafił doprowadzić sprawy do końca. Jeśli widziałem, że komuś brakuje umiejętności, beształem go za brak charakteru i zrozumienia, jakbym sam wszystko rozumiał bezbłędnie i znał zasady najlepiej ze wszystkich. Zawsze poniżałem innych i stawiałem siebie na piedestale, przedstawiając im swoje myśli i opinie, jakby były prawdą. Po pewnym czasie ludzie zaczęli czuć, że sami niczego nie mogą zrobić, do tego stopnia, że przychodzili do mnie w każdej sprawie i całkowicie zdawali się na mnie. Beze mnie bali się wykonać jakikolwiek ruch. Przeczytałem w słowach Boga: „Kiedy ich arogancja i pycha osiągają pewien poziom, nie mają już miejsca dla Boga w swych sercach i zostaje On odsunięty na bok. Sami pragną wówczas być Bogiem, sprawić, by inni byli im posłuszni i stają się archaniołem” (U korzeni oporu człowieka wobec Boga leży arogancka natura, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Objawienie płynące ze słów Boga wzbudziło we mnie wstyd i poczucie winy. Uświadomiłem sobie, że miałem bardzo poważny problem. Postawiłem siebie na piedestale, sądząc, że mam dar i charakter i nie jestem zwykłą osobą. Sądziłem, że mam naturalny dryg do bycia przywódcą, kapitanem, a innym ludziom brak charakteru, więc powinni mnie słuchać. Myśli o tych moich przekonaniach i pomysłach przerażały mnie i obrzydzały. Nie miałem wstydu! Razem pracowaliśmy, pełniąc obowiązki, wszyscy poddaliśmy się przywództwu Boga i prawdozasadom, lecz ja zmuszałem innych, by mi się podporządkowali. Czyż nie byłem w błędzie? Zrobiłem się tak arogancki, że straciłem rozum. W „Dziesięć dekretów administracyjnych, które muszą być przestrzegane przez wybranych ludzi Boga w Wieku Królestwa” Bóg mówi: „Człowiek nie powinien się wyolbrzymiać ani wywyższać. Powinien czcić i wywyższać Boga” (Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W duchu czułem, że zawsze jestem na wyższym poziomie niż reszta zespołu i siebie zawsze stawiałem ponad braćmi i siostrami. Zajmowałem nienależne mi miejsce – stawiałem siebie na piedestale. Ta myśl była bardzo alarmująca, przerażała mnie. Pomodliłem się natychmiast: „Boże, jestem zbyt arogancki i zarozumiały. Obraziłem Twoje usposobienie i nie zdawałem sobie z tego sprawy. Chcę okazać skruchę, zająć właściwe miejsce, dobrze wypełniać swój obowiązek”. Później mój przełożony przyszedł porozmawiać ze mną. Powiedział, że kilkoro braci i sióstr czuło, że ograniczam ich, gdy razem pracujemy. Mówili, że patrzę na nich z góry, z pogardą i zawsze odrzucam pomysły innych, a niektórzy twierdzili, że widywali już wcześniej aroganckich ludzi, ale nigdy aż w takim stopniu. Te słowa ubodły mnie prosto w serce. Nigdy nie sądziłem, że bracia i siostry widzieli we mnie takiego człowieka, że tak ich ograniczałem i krzywdziłem. Przez parę dni czułem, jakby wbito mi nóż w serce. Szczególnie gdy omawialiśmy coś w pracy i nikt inny nie ważył się odezwać, a atmosfera była bardzo napięta, czułem się jeszcze bardziej zbesztany. Wyłącznie ja byłem temu winny, ponieważ tak ich wcześniej ograniczałem. Przepełniony bólem i rozpaczą, przyszedłem do Boga w modlitwie, błagając, by powiódł mnie ku szczerej autorefleksji i wejściu w życie.

W trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałem słowa Boga, które pozwoliły mi lepiej zrozumieć siebie. Słowa Boże mówią: „Niektórzy przywódcy nigdy nie pracują w zgodzie z zasadami, ale sami stanowią prawo dla siebie, są samowolni i lekkomyślni. Bracia i siostry być może zwracają im na to uwagę i mówią: »Rzadko konsultujesz się z kimkolwiek, zanim coś zrobisz. Twój osąd i decyzje poznajemy dopiero po fakcie. Dlaczego z nikim o tym nie rozmawiasz? Dlaczego nie zawiadamiasz nas wcześniej o swoich decyzjach? Nawet jeśli postępujesz słusznie i masz lepszy charakter niż my, i tak powinieneś najpierw nas poinformować. Mamy prawo przynajmniej wiedzieć, co się dzieje. Robiąc przez cały czas, cokolwiek zechcesz, kroczysz ścieżką antychrysta!«. A jaką odpowiedź usłyszałbyś od takiego przywódcy? »W moim domu to ja jestem szefem. To ja decyduję o wszystkich sprawach, wielkich i małych. Do tego przywykłem. Kiedy ktoś w mojej szeroko rozumianej rodzinie ma jakiś problem, przychodzi do mnie, abym zdecydował, co zrobić. Wszyscy wiedzą, że dobrze sobie radzę z rozwiązywaniem problemów. Dlatego to ja odpowiadam za sprawy rodzinne. Kiedy dołączyłem do kościoła, myślałem, że nie będę już się musiał kłopotać rozmaitymi sprawami, ale potem wybrano mnie na przywódcę. Nic na to nie poradzę – widocznie taki już mój los. Bóg dał mi tę umiejętność. Urodziłem się, by podejmować decyzje i rządzić innymi ludźmi«. Z tego wynika, że przeznaczeniem takiego człowieka jest zajmować wysokie stanowisko, a inni ludzie urodzili się na szeregowych żołnierzy i niewolników. Ktoś taki uważa, że powinien mieć ostatnie słowo, a obowiązkiem innych jest go słuchać. Nawet gdy bracia i siostry widzą problem tego przywódcy i wskazują mu go, on tego nie przyjmie, tak jak nie przyjmie przycinania. Będzie walczył i się opierał, aż w końcu bracia i siostry zaczną się domagać jego usunięcia. On zaś przez cały czas będzie myślał: »Z takim charakterem jak mój jestem skazany na to, by być u władzy, gdziekolwiek pójdę. A z takimi charakterami jak wasze zawsze będziecie niewolnikami i posługującymi. Waszym przeznaczeniem jest słuchanie rozkazów innych ludzi«. Jakiego rodzaju usposobienie ujawnia ten człowiek, powtarzając takie rzeczy? Ewidentnie jest to zepsute usposobienie, aroganckie, zadufane w sobie i skrajnie egotyczne, on jednak bezwstydnie się nim popisuje i obnosi się z nim, jakby to była jego przewaga, mocny punkt. Kiedy ktoś ujawnia skażone usposobienie, powinien zastanowić się nad sobą, poznać swoje zepsute usposobienie, okazać skruchę i przeciwstawić mu się; powinien dążyć do prawdy, aż będzie w stanie postępować zgodnie z zasadami. Ale ten przywódca tak nie praktykuje, lecz pozostaje niepoprawny, uporczywie trzyma się swoich poglądów i metod. Po jego zachowaniu widzicie, że w ogóle nie przyjmuje prawdy i w żadnym razie nie jest człowiekiem, który do niej dąży. Nie słucha nikogo, kto go demaskuje i przycina, lecz wciąż się usprawiedliwia: »No cóż, taki właśnie jestem! To się nazywa mieć kompetencje i talent – czy ktoś z was je ma? Moim przeznaczeniem jest rządzić innymi. Gdziekolwiek trafię, zostaję przywódcą. Jestem przyzwyczajony do tego, że mam ostatnie słowo i podejmuję wszelkie decyzje, nie konsultując ich z innymi. Taki już jestem, na tym polega mój urok«. Czy to nie jest nieokiełznany bezwstyd? Tacy ludzie nie przyznają, że mają skażone usposobienie, i jest jasne, że nie przyjmują do wiadomości słów Bożych, które osądzają i demaskują człowieka. Przeciwnie, uznają swoje herezje i fałsze za prawdę i próbują nakłonić wszystkich pozostałych, by również je akceptowali i czcili. W głębi serca są przekonani, że to oni powinni rządzić w domu Bożym, a nie prawda – to oni powinni o wszystkim decydować. Czy to nie jest nieokiełznany bezwstyd?” (Co to znaczy dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Zawstydziły mnie wnioski objawione przez słowo Boga. Czyż nie tak właśnie się zachowywałem? Trochę umiejętności, nieco inteligencji i charakteru i już uznałem, że powinienem o wszystkim decydować. W moim mniemaniu bracia i siostry niczego nie potrafili zrobić dobrze, a jeśli ktoś wytknął mi problemy, nie traktowałem tego nawet poważnie. Sądziłem, że moja arogancja bierze się z faktu, że mam charakter, a moje sugestie są słuszne. Wcale siebie nie znałem. Tak naprawdę częstokroć nie miałem pełnego oglądu na sprawy i myliłem się. Na przykład wtedy, gdy uznałem materiały do nauki mojej siostry za bezużyteczne, a inni przekonali się, że były w jakimś stopniu wartościowe i zawierały pożyteczne treści. A nawet jeśli miewałem dobre pomysły, to nie powód, by arogancko zmuszać innych do ich akceptowania. Należało rozmawiać z innymi o zasadach, o tym, co myślałem o sprawach i jak je pojmowałem. Gdyby wszyscy uznali, że to, co mówię, ma sens, naturalnie by to zaakceptowali. Ale ja, arogancki i zarozumiały, nie widziałem zalet innych i nie zastanawiałem się nad sobą. W głowie przeliczałem, w ilu kwestiach podjąłem właściwe decyzje, ile problemów w pracy dostrzegłem i rozwiązałem. W miarę jak liczba tych osiągnięć rosła, coraz bardziej czułem, że jestem lepszy od innych. Moja arogancja przybierała na sile i patrzyłem na innych z góry. Uważałem nawet, że zostałem stworzony do roli przełożonego, byłem zarozumiały, o wszystkim chciałem decydować sam. Arogancki i nierozsądny, nie zmieniałem swojego szatańskiego usposobienia ani o jotę. Nie mogłem się nawet dogadać z innymi. Skąd brała się we mnie ta arogancja? Takie samozadowolenie było naprawdę żałosne! Patrząc na to wszystko teraz, widzę swoją agresję i apodyktyczność i bardzo żałuję.

Później przeczytałem kolejny fragment słów Boga: „Czy waszym zdaniem trudno jest spełniać swój obowiązek we właściwy sposób? W gruncie rzeczy tak nie jest. Ludzie muszą jedynie zdobyć się na pokorę, mieć trochę rozsądku i przyjąć odpowiednią postawę. Bez względu na to, jak jesteś wykształcony, jakie nagrody zdobyłeś czy co osiągnąłeś, bez względu na to, jak wysoka jest twoja pozycja czy status, musisz uwolnić się od tych wszystkich rzeczy, musisz przestać się wywyższać – nic z tego się nie liczy. Jakkolwiek wielkie są te powody do dumy, w domu Bożym nie mogą stać wyżej niż prawda, bowiem te powierzchowne rzeczy nie są prawdą i nie mogą zająć jej miejsca. Musisz mieć jasność w tej kwestii. Jeśli mówisz: »Jestem niezwykle utalentowany, mam bardzo bystry umysł, doskonały refleks, szybko się uczę i mam wyjątkowo dobrą pamięć, więc posiadam kwalifikacje, by podjąć ostateczną decyzję«, jeśli zawsze używasz tych rzeczy jako swojego kapitału i postrzegasz je jako wartościowe, jako coś pozytywnego, to jest to kłopot. Jeśli twoje serce jest zajęte przez te rzeczy, jeśli zakorzeniły się one w twoim sercu, trudno będzie ci zaakceptować prawdę – a konsekwencje tego aż trudno sobie wyobrazić. Dlatego musisz najpierw odrzucić i wyprzeć się wszystkiego, co kochasz, co wydaje się miłe, co jest dla ciebie cenne. Te rzeczy nie są prawdą i mogą ci tylko uniemożliwić wejście w prawdę. Najpilniejszą rzeczą jest teraz to, że musisz szukać prawdy podczas wykonywania swojego obowiązku i praktykować zgodnie z prawdą, tak abyś odpowiednio wykonywał obowiązek, ponieważ należyte wykonanie obowiązku jest zaledwie pierwszym krokiem na ścieżce wejścia w życie. Co oznacza tutaj »pierwszy krok«? Oznacza rozpoczęcie podróży. Zawsze jest coś, od czego można rozpocząć podróż, coś, co jest najbardziej podstawowe i najbardziej fundamentalne, a należyte wykonywanie obowiązku jest ścieżką wejścia w życie. Jeśli to, jak wykonujesz obowiązek, ledwo przystaje do tego, jak powinno się go wykonywać, ale nie jest zgodne z prawdozasadami, oznacza to, że nie wykonujesz swojego obowiązku właściwie. Jak więc należy nad tym pracować? Trzeba dalej pracować i szukać prawdozasad; bycie wyposażonym w prawdozasady jest kluczowe. Nic nie da to, że tylko poprawisz swoje zachowanie i wybuchowy charakter, jeśli nie będziesz wyposażony w prawdorzeczywistość. Możesz mieć coś w rodzaju talentu lub swojej specjalności. To dobra rzecz, ale używasz jej właściwie tylko wtedy, gdy wykorzystujesz ją do wykonywania swojego obowiązku. Dobre wykonywanie obowiązku nie wymaga poprawy twojego człowieczeństwa ani twojej osobowości, ani też odłożenia na bok twojego daru czy talentu. To nie jest wymagane. Najważniejsze jest, abyś zrozumiał prawdę i nauczył się okazywać Bogu posłuszeństwo. Jest prawie nieuniknione, że ujawnisz swoje zepsute usposobienie, gdy będziesz wykonywać swój obowiązek. Co powinieneś robić w takich momentach? Musisz szukać prawdy, aby rozwiązać problem i zacząć działać zgodnie z prawdozasadami. Czyń tak, a należyte wykonywanie obowiązku nie będzie dla ciebie problemem. Bez względu na to, w jakiej sferze jesteś uzdolniony, w czym się specjalizujesz lub jaką masz wiedzę zawodową, korzystanie z tego wszystkiego podczas wykonywania obowiązku jest jak najbardziej właściwe – jest to jedyny sposób, aby dobrze wykonywać swój obowiązek. Jeden aspekt to poleganie na sumieniu i rozumie podczas wykonywania obowiązku, a drugim jest to, że musisz szukać prawdy, aby pozbyć się swojego zepsutego usposobienia. Wykonując obowiązek w ten sposób, człowiek zyskuje wejście w życie i staje się zdolny do tego, by wykonywać go zadowalająco” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Analizując słowa Boże, pojąłem, że Bóg nie sprawdza, czy ktoś adekwatnie wypełnia swój obowiązek na podstawie tego, jak wiele ten ktoś wydaje się robić ani czy robi to właściwie, tylko patrząc na to, jaką obiera przy tym ścieżkę i czy praktykuje prawdę oraz szuka jej. Wiem już także, że uporam się z aroganckim usposobieniem i będę adekwatnie pełnić obowiązki, jeśli zdystansuję się do talentów i zalet, z których byłem dumny, oraz stanę przed Bogiem, by szukać prawdy. Jeśli nadal będę polegał w pracy na swoim charakterze i talentach, zamiast szukać prawdy i trzymać się zasad, to bez względu na to, ile pracy wykonam, z całą pewnością nie spotka się to z aprobatą Boga. Wcześniej patrzyłem na innych z góry przez ich brak charakteru i umiejętności. Widząc najdrobniejszy błąd albo niedociągnięcie innych, pogardzałem nimi i lekceważyłem ich, nie kryjąc tego przed sobą i przed ludźmi. Natomiast gdy moje filmy były wielokrotnie poprawiane i inni mówili mi, jak je ulepszyć, nikt nie patrzył na mnie z góry, tylko cierpliwie tłumaczono mi, co można udoskonalić. Rzadko kiedy też przyjmowałem sugestie od osób, z którymi współpracowałem. Choć niektórym braciom i siostrom brakowało wielkiego talentu czy charakteru, to szukali zasad, pełniąc obowiązki, i pokornie słuchali uwag innych oraz harmonijnie z nimi współpracowali. Gdy porównywałem swoje zachowanie z ich zachowaniem, było mi bardzo wstyd. Widziałem swoje braki w zakresie wejścia w prawdę. Gdy później, pełniąc obowiązki, z kimś się nie zgadzałem, odsuwałem siebie na bok, próbując szukać prawdozasad. Upatrywałem w tym okazji do praktykowania prawdy.

Któregoś razu omawiałem pewną sprawę z dwiema siostrami i mieliśmy na nią inne pomysły. Oczywiście, swoje uważałem za najlepsze. Zastanawiałem się, co powiedzieć, by udowodnić, że mam rację i je przekonać. Nagle dotarło do mnie, że znów przejawiam aroganckie usposobienie, próbując własnymi opiniami podważyć ich zdanie. Szybko się pomodliłem, prosząc Boga, by pokazał mi, jak zapomnieć o sobie i posłuchać propozycji innych. Pomyślałem o słowie Boga: „Duch Święty może oświecić i prowadzić w kościele każdego z tych, którzy rozumieją prawdę i posiadają zdolność pojmowania. Powinieneś pochwycić oświecenie i iluminację od Ducha Świętego, wiernie za nią podążyć i ściśle współpracować. Jeśli tak uczynisz, będziesz podążał najwłaściwszą ścieżką, jest to bowiem ścieżka, po której prowadzi Duch Święty. Zwróć szczególną uwagę na to, w jaki sposób Duch Święty działa w tych, którzy otrzymują Jego dzieło i ich prowadzi. Powinieneś często omawiać sprawy z innymi, wysuwać sugestie i wyrażać swoje opinie – to twój obowiązek i twoje prawo. Na koniec jednak, gdy trzeba podjąć decyzję, jeśli uczynisz to sam i każesz wszystkim posłusznie podążać za twoją wolą, to pogwałcisz zasady. Powinieneś dokonać właściwego wyboru w oparciu o zdanie większości i dopiero wtedy podjąć decyzję. Jeżeli sugestie większości nie są zgodne z prawdozasadami, powinieneś trzymać się prawdy. Jedynie to jest zgodne z prawdozasadami” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych pojąłem, że moim obowiązkiem było zgłaszać pomysły i tworzyć filmy, ale decydowanie o tym, czyj plan jest najlepszy, nie zależało od jednej osoby. Bracia i siostry powinni omówić sugestie i wspólnie postanowić, która propozycja była najlepsza. Wprowadzenie takiego podejścia w życie przyniosło mi spokój. Po zrealizowaniu filmu nie patrzyłem z góry na te dwie siostry, pomimo że ostatecznie uznano mój pomysł za lepszy. Ten cały proces sprawił, że wreszcie zacząłem praktykować prawdę bez przejawiania aroganckiego usposobienia. Przekonałem się też, że Bóg nie aranżuje sytuacji, by sprawdzić, kto ma rację; o wiele ważniejsze jest, by zobaczyć jakie kto ma usposobienie. Jeśli ktoś ma rację, ale postępuje arogancko, Bóg tego nienawidzi.

Później gdy dokładnie przyglądałem się pomysłom innych, zrozumiałem, że wiele aspektów propozycji braci i sióstr można było wykorzystać; po prostu patrzyli na sprawy z innej perspektywy niż ja. Przedtem sądziłem, że inni ludzie nie widzą szerszej perspektywy, ponieważ patrzyłem na wszystko tylko z własnej. Rzadko kiedy wsłuchiwałem się w uwagi innych. Potem zrozumiałem, że każdy ma mocne strony i mogę się wiele nauczyć od innych. Nie chciałem już wyniośle w siebie wierzyć, tylko byłem gotów pracować z braćmi i siostrami, szukać prawdy, słuchać sugestii innych i współpracować ze sobą, by dobrze wypełnić nasz obowiązek.


94. Poleganie na Bogu to największa mądrość

Autorstwa Ma Hong, Chiny

Jesienią 2011 roku spotkałam sąsiadkę, Fang Min, która miała dobre człowieczeństwo i była bardzo miła. Wierzyła w Pana od ponad 20 lat, zawsze chodziła na spotkania i czytała Biblię. To była prawdziwa wierząca, chciałam więc podzielić się z nią ewangelią Boga Wszechmogącego dni ostatecznych. Byłam wierzącą od niedawna i rozumiałam niewiele prawd, poprosiłam więc siostrę Song Jiayin, żeby powiedziała Fang Min o Bożym dziele dni ostatecznych. Dzięki omówieniu dzieła Bożego oraz dzięki przeczytaniu słów Boga, Fang Min od razu postanowiła dalej je zgłębiać. Byłam bardzo szczęśliwa, ale kilka dni później, kiedy poszłam do Fang Min, powiedziała, że nie chce dalej poszukiwać. Powiedziała mi: „Czytając słowa Boga, czułam, że są dobre, zadzwoniłam więc do mamy z dobrą nowiną o powrocie Pana. Ale ona powiedziała, że to, w co wierzycie, to Błyskawica ze Wschodu i nie powinnam w to wierzyć. Nasi kaznodzieje często mawiają, że wszystkie Boże słowa i dzieła są w Biblii i nie ma żadnych poza nią. Mówią, że nauczanie Błyskawicy ze Wschodu odbiega od Biblii i to nie może być powrót Pana”. Zrozumiałam, że matka Fang Min oraz kaznodzieje jej kościoła zwiedli i zaniepokoili ją, powiedziałam więc: „Skoro wyznawcy tej religii wierzą, że Boże słowa i dzieła są w Biblii i nie występują poza nią, czy nie ogranicza to Boga tylko do treści Pisma? Czyżby Bóg naprawdę nie mógł wykonać nowego dzieła poza Biblią ani powiedzieć żadnych nowych słów? Bóg jest stwórcą, źródłem życia. Jest wszechmocny, mądry i obfitujący. Czy Biblia może reprezentować całego Boga? Jak możemy ograniczać słowa i dzieła Boga do zapisów biblijnych? Bóg wciąż czyni nowe dzieło, nie poprzestaje na starym. Każdy etap swojego dzieła buduje na poprzednim i na każdym etapie Jego dzieło jest nowsze i wyższe. Na przykład, w Wieku Prawa Starego Testamentu Bóg ogłosił prawa, według których ludzie mieli żyć na ziemi. W Wieku Łaski Nowego Testamentu Bóg nie powtórzył jednak dzieła poprzedniego wieku, ale w oparciu o swoje dzieło Wieku Prawa dokonał dzieła odkupienia aby odkupić grzechy całej ludzkości. Czy to nowe dzieło jest opisane w Starym Testamencie? Nie. Ci, którzy trzymali się Starego Testamentu, nie przyjęli nowego dzieła Pana Jezusa i wszyscy zostali porzuceni i wyeliminowani przez Boga. Tak samo jest z etapem dzieła dni ostatecznych. Bóg, w oparciu o plan dzieła zbawienia, dokonuje dzieła sądu stosownie do potrzeb ludzi, żeby całkowicie rozprawić się z problemem grzechu, by ludzie mogli się oczyścić. Jedynie idąc w ślady Baranka i przyjmując nowe dzieło Boga, możemy uzyskać zbawienie i wejść do królestwa Bożego. Twoja matka nie czytała nowych słów Boga i nie rozumie tego, dlatego tak ci powiedziała. Zbadaj to najpierw. Nie podejmuj decyzji w ciemno. Jeśli przegapisz powrót Pana, utracisz szansę zbawienia przez Boga”. Jednak co bym nie mówiła, nie słuchała mnie. Chciałam, by inna siostra porozmawiała z Fang Min, ale ona się nie zgodziła. Powiedziała też, że za kilka dni wraca w rodzinne strony i ma już bilet na pociąg. Byłam bardzo zaniepokojona – miała w głowie mętlik i już zaczynała się wahać. Czy po powrocie do domu pastor i kaznodzieje nie namieszają jej w głowie jeszcze bardziej? Niestety Fang Min już zdecydowała i wiedziałam, że nie posłucha tego, co mam jej do powiedzenia, więc wyszłam.

Po powrocie do domu myślałam, że straciłam szansę głoszenia ewangelii Fang Min, skoro pojechała w rodzinne strony. Było we mnie niewiele wiary i myślałam, że głoszenie ewangelii jest zbyt trudne. Im więcej o tym myślałam, tym gorzej się czułam. Kiedy już popadałam w zniechęcenie, przypomniałam sobie słowa Boga: „W Wieku Łaski Jezus miał dla ludzi miłosierdzie i łaskę. Gdyby zginęła jedna owieczka ze stu, On zostawiłby dziewięćdziesiąt dziewięć, by poszukać tej jednej. Nie jest to żadne mechaniczne działanie ani reguła; słowa te pokazują raczej żarliwy zamiar Boga, by przynieść ludziom zbawienie, oraz Jego głęboką miłość do nich. Nie jest to sposób postępowania, lecz rodzaj usposobienia czy też mentalności” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga były bardzo poruszające. Jeśli choć jedna owca ze stu się zgubi, Bóg zostawi dziewięćdziesiąt dziewięć, by ją odnaleźć. Zrozumiałam, że Bóg szczerze pragnie zbawiać ludzi. Bóg nie chce stracić nikogo, kto w Niego prawdziwie wierzy, bowiem Jego miłość do ludzi jest tak wielka. Po rozważeniu Bożych słów zawstydziłam się. Wcielony Bóg przyszedł na ziemię i zapłacił wielką cenę, by zbawić skażoną ludzkość, w nadziei, że autentycznie wierzący przyjdą do Boga i przyjmą Jego zbawienie. Kiedy jednak doświadczyłam trudności w głoszeniu ewangelii, uległam zniechęceniu i wycofałam się. Zupełnie nie liczyłam się z Bożą intencją. Chociaż Fang Min była poprowadzona na manowce i poruszona i miała swoje religijne pojęcia, naprawdę wierzyła w Boga. Musiałam zrobić, co w mojej mocy, by omówić jej prawdę, odrzucić jej pojęcia i przyprowadzić ją przed oblicze Boga. To był mój obowiązek. Przypomniał mi się kolejny fragment Bożych słów: „Serce i duch człowieka są w zasięgu Boga; Bóg widzi też wszystko, co dzieje się w ludzkim życiu. Bez względu na to, czy w to wszystko wierzysz, czy nie, wszystko bez wyjątku, tak to, co żywe, jak i to, co martwe, będzie przemieszczać się, zmieniać, odnawiać i znikać zgodnie z Bożym zamysłem. Oto w jaki sposób Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowo Boże dało mi wiarę i siłę. Wszystko jest w Jego rękach, w tym ludzkie myśli i poglądy. Z ludzkiego punktu widzenia Fang Min była teraz wzburzona i wracała do domu, więc szanse na głoszenie jej ewangelii były niewielkie. Bóg jednak jest ponad wszystkim. Gdyby była Bożą owcą, rozumiałaby Boży głos. Ja mogłam jedynie z Nim współpracować i do końca się łatwo nie poddawać. Kiedy to zrozumiałam, pomodliłam się: „Boże! Fang Min zwiedziono i teraz nie chce badać prawdziwej drogi. Powierzam ją w Twoje ręce. Jeśli jest Twoją owcą, z całych sił chcę jej głosić ewangelię”. Potem okazało się, że Fang Min pomyliła godziny odjazdu pociągu i nie wyjechała. Dostrzegłam, że ludzkie serca i dusze są w Bożych rękach i to On wszystko planuje i aranżuje. Dziękowałam wciąż Bogu w swoim sercu i miałam więcej wiary w głoszenie ewangelii Fang Min.

Potem poszłam do Fang Min i widząc, że nadal trzyma się swoich pojęć, przeczytałam jej fragment słów Boga Wszechmogącego: „Skoro szukamy śladów Boga, musimy szukać Jego intencji, Jego słów, Jego wypowiedzi – ponieważ tam, gdzie wypowiadane są nowe słowa Boga, tam jest Jego głos, a tam, gdzie są Jego ślady, tam też są Jego uczynki. Tam, gdzie jest wyraz Bożej obecności, tam Bóg się pojawia, a tam, gdzie On się pojawia, tam istnieją prawda, droga i życie. Poszukując śladów Boga, zignorowaliście słowa »Bóg jest prawdą, drogą i życiem«. Dlatego też wielu ludzi, nawet gdy otrzymują prawdę, nie wierzy, że odnalazło ślady Boga, a tym bardziej nie uznaje tego, że Bóg się pojawił. Jakże poważny jest to błąd! Pojawienia się Boga nie można pogodzić z pojęciami człowieka, a tym bardziej Bóg nie może się pojawić na życzenie człowieka. Bóg podejmuje własne decyzje i ma własne plany, gdy dokonuje swojego dzieła. Ponadto ma On własne cele i własne metody. Jakiekolwiek dzieło Bóg wykonuje, nie potrzebuje On omawiać go z człowiekiem czy szukać porady człowieka, a tym bardziej nie potrzebuje informować każdej osoby o swoim dziele. Takie jest usposobienie Boga i, co więcej, powinno ono być uznane przez każdego. Jeśli pragniecie być świadkami pojawienia się Boga, jeśli pragniecie iść Jego śladami, musicie najpierw odejść od swoich własnych pojęć. Nie wolno ci domagać się od Boga, aby czynił to czy tamto, a tym bardziej nie powinieneś zamykać Go w swoich własnych ramach i ograniczać Go do swoich własnych pojęć. Zamiast tego powinniście wymagać od siebie zrozumienia, jak należy poszukiwać śladów Boga, jak powinniście przyjąć Jego pojawienie się i jak macie podporządkować się Jego nowemu dziełu: oto co powinien czynić człowiek” (Dodatek 1: Pojawienie się Boga zapoczątkowało nowy wiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu Bożych słów omówiłam je z nią: „Jeśli chcemy przyjąć powrót Pana, musimy odrzucić własne pojęcia. Wiesz, że Boże myśli są ponad ludzkimi. On nie działa według ludzkich pojęć i wyobrażeń. »Wszystkie Boże słowa i dzieła są w Biblii i nie ma żadnych poza nią« – czy to ma jakiekolwiek podstawy w Bożym słowie? Nie. Pan Jezus nigdy tego nie powiedział, Duch Święty też nigdy tego nie potwierdził. Czy to więc nie bazuje na ludzkich pojęciach i wyobrażeniach? Kiedy Pan Jezus zaczął działać, faryzeusze nie patrzyli na to, ile prawdy mówi, lecz trzymali się Starego Testamentu, uważając, że słowa i dzieła Pana Jezusa wykraczają poza Biblię. Użyli tego jako wymówki, żeby Go potępić, ostatecznie popełniając ohydny grzech przybicia Go do krzyża. Musimy wyciągnąć lekcję z porażki faryzeuszy! Słów Boga ani Jego dzieł nie powstrzyma nikt i nic, a tym bardziej Biblia. Bóg zawsze mówi nowe słowa i czyni nowe dzieła, zgodnie ze swoim planem zarządzania i potrzebami ludzkości. By ocenić, czy Bóg Wszechmogący jest Panem Jezusem, który powrócił, nie możemy kierować się tym, czy Jego słowa wykraczają poza Biblię. Musimy patrzeć na to, czy są prawdą i czy Bóg Wszechmogący może zbawić ludzkość. Albowiem tylko Bóg jest prawdą, drogą i życiem i tylko On może zbawić ludzi. Czytałaś słowa Boga Wszechmogącego i uznałaś ich autorytet i moc. Ponadto Jego Słowa objawiają Boży plan zarządzania trwający sześć tysięcy lat, tajemnice Biblii oraz to, kto może wejść do królestwa nieba i miejsca przeznaczenia ludzkości. Żadna osoba nie zna tych tajemnic prawdy i tylko Bóg może je objawić…”. Ale zanim skończyłam mówić, Fang Min mi przerwała i nie pozwoliła nic dodać. Pomyślałam, że to dlatego, że moje omówienie nie było zrozumiałe, chciałam więc, żeby Jiayin powiedziała jej więcej, ale Fang Min się nie zgodziła. Bardzo się martwiłam. Wierzyłam w Boga od niedawna, rozumiałam niewiele prawd i większość z nich omawiałam w niejasny sposób. Czułam, że nie umiem rozwiązać jej problemów. Chciałam się wycofać wobec tych trudności. Pomyślałam: „Skoro naprawdę nie można tego zrobić, przestanę. To zbyt trudne!”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej zniechęcona się czułam, a w drodze do domu całkiem straciłam motywację.

Na zgromadzeniu bracia i siostry dowiedzieli się o moim stanie i przeczytali mi fragment Bożych słów: „Do czego więc odnosi się samo słowo »wiara«? Wiara jest to autentyczne przekonanie i szczere serce, jakie winni posiadać ludzie, kiedy nie są w stanie czegoś zobaczyć albo dotknąć, gdy dzieło Boże nie przebiega zgodnie z ludzkimi pojęciami i pozostaje poza zasięgiem człowieka. O takiej właśnie wierze mówię. Ludziom potrzeba wiary w czasach niedostatku i w okresach oczyszczenia, a wiara jest czymś, z czego wynika oczyszczenie; nie sposób oddzielić wiary od oczyszczenia. Bez względu na to, w jaki sposób działa Bóg i bez względu na twoje otoczenie, jesteś w stanie dążyć do życia i poszukiwać prawdy oraz starać się zyskać wiedzę o dziele Bożym i mieć zrozumienie uczynków Boga, a także potrafisz postępować w zgodzie z prawdą. Takie postępowanie oznacza tyle samo, co posiadanie prawdziwej wiary, a ponadto pokazuje, że nie utraciłeś wiary w Boga. Prawdziwą wiarę w Boga możesz mieć tylko wtedy, gdy potrafisz wytrwać w dążeniu do prawdy poprzez oczyszczenie, jeśli umiesz szczerze miłować Boga i nie żywisz w stosunku do Niego żadnych wątpliwości oraz jeśli bez względu na to, co Bóg czyni, wciąż praktykujesz prawdę, aby Go zadowolić i jeżeli umiesz doszukiwać się Jego intencji naprawdę głęboko i troszczyć się o nie” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu Bożych słów jedna siostra je omówiła: „Jeśli doświadczając trudności w głoszeniu ewangelii stajemy się zniechęceni i wycofujemy się, to na ogół znaczy, że nie rozumiemy Bożej intencji. W istocie Bóg pozwala na te trudności, żeby udoskonalić naszą wiarę i nauczyć nas polegania na Nim. Jednocześnie przez te trudności możemy wyposażyć się w prawdę i nauczyć się świadczenia o Bożym dziele”. Kiedy mówiła o słowach Boga, uświadomiłam sobie, że Bóg ma dobre intencje i chce, żebyśmy mierzyli się z trudnościami w głoszeniu ewangelii. Bóg chce w ten sposób udoskonalić naszą wiarę i pomóc nam zrozumieć więcej prawdy. Jednak kiedy miałam trudności, zamiast polegać na Bogu i szukać prawdy, by podważyć przekonania Fang Min i przyprowadzić ją do Boga, pogrążyłam się w trudnościach, chciałam się wycofać i poddać. Nie chciałam się bardziej poświęcać ani płacić większej ceny i w ogóle nie zważałam na Bożą intencję. Gdy to zostało obnażone, wreszcie dostrzegłam, że zupełnie nie miałam wiary w Boga, a moja postawa była żałosna. Wspomniałam słowa Boga: „Im bardziej ludzie współpracują i im bardziej dążą do osiągnięcia standardów Bożych wymagań, tym większe jest dzieło Ducha Świętego” (Jak poznać rzeczywistość, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To prawda, im bardziej ludzie współpracują, tym więcej dzieła Ducha Świętego zyskują. Chociaż Fang Min wierzyła w Pana od ponad dwudziestu lat i znała Biblię, to ja miałam słowo Boga. Ono jest prawdą i może rozwiązać wszelkie ludzkie problemy. Zrozumiawszy to, byłam gotowa naprawdę zdać się na Boga i płacić cenę oraz zrobić wszystko, co w mojej mocy, by zlikwidować pojęcia Fang Min.

Potem pytałam braci i siostry, którzy rozumieli prawdę, o pojęcia Fang Min, a oni pomogli mi znaleźć odpowiednie fragmenty słowa Boga. Poszłam ponownie do domu Fang Min i przeczytałam jej dwa fragmenty słowa Boga Wszechmogącego: „Czy do dzieła Bożego muszą mieć zastosowanie reguły? I czy Bóg musi działać zgodnie z przepowiedniami proroków? Kto wszak jest wspanialszy: Bóg czy Biblia? Dlaczego Bóg musi działać zgodnie z tym, co w niej zapisano? Czyżby Bóg nie miał prawa wykraczać poza jej ramy? Czy Bóg nie może odejść od Biblii i wykonywać innego dzieła? Dlaczego Jezus i Jego uczniowie nie przestrzegali szabatu? Skoro Jezus miałby zachowywać szabat i praktykować zgodnie z przykazaniami Starego Testamentu, to dlaczego go nie przestrzegał po swoim przyjściu, a zamiast tego umywał stopy, nakrywał głowę, łamał chleb i pił wino? Czy w przykazaniach Starego Testamentu jest o tym mowa? Jeśli Jezus szanował Stary Testament, to dlaczego zerwał z jego przepisami? Powinieneś wiedzieć, co było pierwsze, Bóg czy Biblia! Czyż Bóg, będąc Panem szabatu, nie może być również Panem Biblii?” (W odniesieniu do Biblii (1), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Jeśli chcesz ujrzeć dzieło Wieku Prawa i zobaczyć, jak Izraelici podążali drogą Jahwe, musisz przeczytać Stary Testament. Jeśli chcesz zrozumieć dzieło Wieku Łaski, musisz przeczytać Nowy Testament. Jak jednak widzisz dzieło dni ostatecznych? Musisz zaakceptować przewodnictwo Boga dnia dzisiejszego i wkroczyć w Jego dzisiejsze dzieło, albowiem jest to dzieło nowe i nikt nie zapisał go wcześniej w Biblii. Dziś Bóg stał się ciałem i znalazł sobie innych wybrańców w Chinach. Działa w tych ludziach, kontynuując swoje dzieło na ziemi i kontynuując na podstawie dzieła Wieku Łaski. Dzisiejsze dzieło jest ścieżką, którą człowiek nigdy nie podążał i drogą, której nikt nigdy nie widział. Jest to dzieło, które nie było wykonywane nigdy wcześniej – jest to najnowsze dzieło Boga na ziemi. Dzieło, które nigdy wcześniej nie było wykonywane, nie jest więc historią, ponieważ teraźniejszość trwa w tej właśnie chwili i jeszcze nie stała się przeszłością. Ludzie nie wiedzą, że Bóg dokonał większego i nowszego dzieła na ziemi, w dodatku poza Izraelem, i że dzieło to przekroczyło ramy Izraela i przepowiedni proroków, że jest to nowe i cudowne dzieło wykraczające poza proroctwa i nowsze dzieło poza Izraelem oraz dzieło, którego ludzie nie są w stanie dostrzec ani sobie wyobrazić. W jaki sposób Biblia mogłaby zawierać wyraźny opis takiego dzieła? Któż byłby w stanie zawczasu zapisać każdy detal obecnego dzieła, niczego nie pomijając? Któż mógłby zapisać to jeszcze wspanialsze, mądrzejsze dzieło, które wymyka się konwencjom, w tej omszałej, starej księdze? Dzieło dnia dzisiejszego nie jest historią, a skoro tak, to jeśli chcesz iść dzisiejszą nową ścieżką, musisz odejść od Biblii, musisz wyjść poza biblijne księgi proroctwa lub księgi zawierające zapis dziejów. Dopiero wtedy będziesz mógł we właściwy sposób podążać nową ścieżką i dopiero wtedy będziesz w stanie wejść do nowego królestwa i wkroczyć w to nowe dzieło” (W odniesieniu do Biblii (1), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Boga zaczęłam z nią rozmawiać: „Wierzysz, że Bóg Wszechmogący nie jest Panem, który powrócił, bo Jego słów i dzieł nie ma w Biblii. To ograniczanie Boga do słów Biblii. Wyznaczanie Mu granic. Czy najpierw był Bóg, czy Biblia? Czy Biblia istniała, kiedy Bóg stwarzał niebo, ziemię i całe stworzenie? Abraham nie miał Biblii. Nie wierzył w Boga zgodnie z Biblią. Czy możemy powiedzieć, że nie wierzył w Boga? Musimy pamiętać, że Biblia jest tylko historycznym zapisem Bożych dzieł. Spisano ją po tym, jak Bóg dokończył swoje dzieło, a późniejsze pokolenia ją opracowały. Kiedy Pan Jezus zaczął działać, nie było Nowego Testamentu. Ludzie czytali tylko Stary Testament. Stary i Nowy Testament pojawiły się całe stulecia po dziele Pana Jezusa. Jest to dowód na to, że najpierw pojawiły się słowa i dzieła Boga, a potem została napisana Biblia. To jest fakt. Bóg ukazuje się i działa w dniach ostatecznych, jak więc Jego słowa i dzieła mogłyby być spisane wcześniej? Jeśli chcemy powitać Pana, musimy wyjść poza Biblię i zgłębiać nowe słowa i dzieła Boga oraz je przyjąć. Tylko tak pójdziemy w ślady Boga”. Wydawało się, że Fang Min coś zrozumiała po moim omówieniu, ale nadal była zagubiona. Powiedziała: „Słowa Boga Wszechmogącego są słuszne. To prawda, że najpierw było dzieło Boże, a potem Biblia. Rozumiem też, że Bóg przewyższa tę księgę. Ale czytam Biblię od dziesięcioleci i nie mogę z tego ot tak zrezygnować. Nadal tego potrzebuję”. Potem zadała mi mnóstwo nowych pytań. Kiedy je usłyszałam, miałam pustkę w głowie. Nie wiedziałam, które aspekty prawdy omówić, żeby na nie odpowiedzieć. Po powrocie do domu pomodliłam się do Boga o oświecenie i prowadzenie. Zdałam sobie wtedy sprawę, że chociaż nie potrafiłam jasno omówić słów Boga, mogłam je przeczytać Fang Min. Chciałam więc znów z nią porozmawiać. Pewnego dnia odwiedziłam ją w domu i zobaczyłam Biblię i słowa Boga Wszechmogącego otwarte na parapecie. Zrozumiałam, że choć Fang Min twierdziła, że odrzuca dzieło Boga Wszechmogącego, w sercu chciała je zbadać. Zobaczyłam, że jest dla niej nadzieja.

Potem Fang Min zachorowała i trafiła do szpitala. Wzięłam wolne, żeby się nią zajmować i czytałam jej słowo Boga. Szef zauważył, że często biorę wolne i szukał okazji, by mnie zbesztać. Na początku to znosiłam. Cierpiałam, ale uznałam, że nic mi nie będzie, jeśli tylko Fang Min przyjmie prawdziwą drogę. Kilka razy czytałam Fang Min słowa Boga, jednak nadal nie chciała ich badać. To znowu trochę mnie zniechęciło. Zapłaciłam wysoką cenę, a ona nadal odmawiała. Jak długo miałam głosić jej ewangelię, zanim by ją przyjęła? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam przygnębiona i nie chciałam współpracować. Potem przeczytałam w słowach Boga: „Czy zdajesz sobie sprawę z brzemienia na twoich barkach, powierzonego ci zadania i odpowiedzialności? Gdzie jest twoje poczucie historycznego znaczenia misji? W jaki sposób będziesz należycie służył jako mistrz w przyszłym wieku? Czy masz silne poczucie bycia mistrzem? Jak objaśnisz mistrza wszystkich rzeczy? Czy to naprawdę jest mistrz wszystkich żyjących istot i wszystkich fizycznych rzeczy na świecie? Jakie masz plany związane z postępem kolejnego etapu dzieła? Ilu ludzi czeka na to, abyś ich prowadził? Czy twoje zadanie jest ciężkie? Oni są biedni, żałośni, ślepi i zagubieni; lamentują w ciemności: »Gdzie jest droga?«. O, jakże tęsknią za światłem, aby nagle zstąpiło jak spadająca gwiazda i rozproszyło moce ciemności, które uciskały ludzi przez tak wiele lat. Tak bardzo na to liczą i z utęsknieniem dzień i noc na to czekają – któż może wiedzieć, jak bardzo? Nawet w dniu, kiedy światło przemyka obok, ci głęboko cierpiący ludzie pozostają uwięzieni w lochach ciemności, bez nadziei na uwolnienie; kiedyż przestaną płakać? Te kruche dusze, które nigdy nie zaznały odpoczynku, naprawdę cierpią ogromnie. Od dawna są one związane przez bezlitosne pęta i historię, która zamarła w miejscu. Czy ktoś słyszał dźwięk ich zawodzenia? Czy ktoś widział obraz ich nieszczęścia? Czy kiedykolwiek zastanawiałeś się nad tym, jak zasmucone i niespokojne jest Boże serce? Jak może On znieść spoglądanie na niewinną ludzkość, którą stworzył własnymi rękami, cierpiącą takie męki? Przecież ludzkość to nieszczęśnicy, którzy zostali zatruci. Choć przetrwali do dziś, to kto by pomyślał, że od dawna są zatruci przez złego? Czy zapomniałeś, że jesteś jedną z ofiar? Czy, z miłości do Boga, nie jesteś gotów dążyć do uratowania wszystkich tych, którzy przeżyli? Czy nie jesteś gotów poświęcić całej swej energii, aby odpłacić się Bogu, który kocha ludzkość tak, jak własne ciało i krew?” (Jak należy podejść do swojej przyszłej misji? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W słowach Boga poczułam Jego gorącą intencję. Bóg martwi się i niepokoi o tych, którzy są pod władzą szatana i nie przyszli do Niego. Ma nadzieję, że ci, którzy naprawdę w Niego wierzą będą zbawieni w dniach ostatecznych. Ponieważ przyjęłam Boże dzieło dni ostatecznych, wiedziałam, że muszę wprowadzać do domu Bożego niewierzących, żeby przyjęli Jego zbawienie. To był mój święty obowiązek. W Wieku Łaski wielu ludzi umarło męczeńską śmiercią, głosząc ewangelię, która ostatecznie dotarła do wszystkich zakątków ziemi. Pomyślałam też o Noem. By na Boże polecenie zbudować arkę, nie poddał się przez sto dwadzieścia lat pomimo trudności, drwin i obmowy, jakich doświadczał przez cały ten czas. W końcu wypełnił zadanie i zyskał Bożą aprobatę. Noe mocno wierzył w Boga. Choć głosząc ewangelię doświadczyłam trudności i cierpienia, było to bardzo dalekie od ceny, jaką przez wieki płacili święci. Pomyślałam o tym, jak bracia i siostry głosili mi ewangelię. Ja też wielokrotnie ich odrzucałam i musieli mi ją głosić kilka razy, zanim ją przyjęłam. Dlaczego nie mogłam okazać Fang Min więcej miłości? Nie rozumiała jeszcze prawdy i krępowały ją religijne pojęcia, czy więc jej opór nie był naturalny? Nie mogłam z niej zrezygnować z powodu trudności. Kiedy to zrozumiałam, poczułam żal i postanowiłam przed Bogiem: nie ważne, jakich trudności doświadczę podczas głoszenia ewangelii, zrobię co w mojej mocy, by współpracować – to mój obowiązek i odpowiedzialność.

Nadal opiekowałam się Fang Min, czytając jej słowa Boga. Pewnego dnia powiedziała: „Dzięki słowom Boga, które mi czytałaś, zrozumiałam, że ludzie nie powinni ograniczać Boga do tego, co jest zawarte w Biblii. Bóg wciąż czyni nowe dzieło, nie poprzestając na starym, a Biblia zawiera Jego minione dzieła. Gdyby Bóg powrócił i zrobił to, co jest zapisane w Biblii, powtarzałby się. W ten sposób straciłoby to znaczenie. Tylko kiedy Bóg czyni nowe dzieło poza Biblią, pozwalając ludziom przejść sąd i oczyszczenie w oparciu o przyjęcie dzieła odkupienia Pana Jezusa, ludzie mogą być prawdziwie zbawieni. Jeśli będę się trzymać dawnych dzieł Boga, nigdy nie zdobędę prawdy i życia, choćbym czytała Biblię całe życie. Muszę pójść w Boże ślady i przyjąć Boże zbawienie w dniach ostatecznych”. Widząc, że Fang Min w końcu zmieniła poglądy, byłam bardzo szczęśliwa. Zobaczyłam też, że Boże owce słuchają Jego głosu. Nie ważne, jak bardzo szatan im przeszkadza, ani jak wiele mają pojęć, ostatecznie przyjmą prawdę i przyjdą do Boga. Potem Fang Min zaczęła sama czytać słowa Boga i chodzić na spotkania, a jej stan zdrowia powoli się poprawiał. Później, Jiayin często omawiała słowa Boga, odnosząc się do trudności i pojęć Fang Min, dzięki czemu szybko przekonała się ona do dzieła Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Powiedziała mi też: „Kiedy wcześniej czytałaś mi słowa Boga, choć na zewnątrz cię ignorowałam, przyswajałam część z nich i czułam, że jest w nich prawda, ale w obawie przed wiarą w fałsz nie przyjmowałam ich. Teraz je rozumiem i chcę przyjąć!”. Widząc, że Fang Min przekonała się do Bożego dzieła, byłam szczęśliwa. Poczułam, że Bóg decyduje, kiedy każdy wraca do Bożego domu i jeśli autentycznie na Nim polegamy, zobaczymy Jego działanie. Potem Fang Min zaoferowała, że będzie głosić ewangelię swoim znajomym. Po pewnym czasie czternaście osób przyjęło Boże zbawienie w dniach ostatecznych.

Dzięki doświadczeniu głoszenia ewangelii naprawdę zobaczyłam Boże czyny. Chociaż w tym okresie napotkałam wiele trudności i czasami popadałam w zniechęcenie i się wycofywałam, uświadomiłam sobie, że Bóg wykorzystywał to, by doskonalić moją wiarę i miłość oraz wyposażyć mnie w prawdę. Przekonałam się też, że poleganie na Bogu jest największą mądrością. Od tej pory jeszcze bardziej chciałam głosić ewangelię i świadczyć o Bogu.


95. Jak prześladowania pomogły mi dostrzec czyny Boga

Autorstwa Li Chen, Chiny

Któregoś lipcowego ranka w 2018 roku ja i jeszcze jedna siostra gościłyśmy w pewnym domu. Po północy, kiedy kończyłyśmy rozmowę na temat pracy i zamierzałyśmy położyć się spać, naraz rozległo się szczekanie psa i usłyszałyśmy, że ktoś wyważa drzwi. Poczułam zdenerwowanie. Siedmiu czy ośmiu policjantów wpadło do sypialni i skuło nam ręce za plecami. Nie pokazując żadnych dokumentów, zaczęli gruntowną rewizję całego domu. W końcu znaleźli ponad siedem tysięcy juanów w gotówce oraz pokwitowanie na trzysta pięćdziesiąt tysięcy juanów należących do kościoła. Przestraszyłam się – po znalezieniu pokwitowania policja z pewnością zażąda informacji o miejscu przechowywania pieniędzy. Bałam się, że będą mnie torturować albo pobiją na śmierć. Szybko pomodliłam się w duchu, prosząc Boga o siłę i opiekę, abym nie stała się judaszem i Go nie zdradziła. Potem przypomniałam sobie pieśń zatytułowaną „Świadectwo życia”: „Pewnego dnia mogę zostać schwytany i być prześladowany za niesienie świadectwa o Bogu, to cierpienie jest dla dobra sprawiedliwości, co wiem w głębi serca. Jeśli moje życie zgaśnie jak iskra w oka mgnieniu, mimo to wyznam z dumą, że mogę podążać za Chrystusem i nieść o Nim świadectwo w tym życiu” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni). To prawda. Wiara w Boga jest rzeczą sprawiedliwą, więc bez względu na to, jakie brutalne tortury mnie czekają, będzie to cierpienie w imię sprawiedliwości. Nie mogłam być bojaźliwa i dać się zastraszyć – musiałam przez to przejść, opierając się na Bogu. Z tą myślą stopniowo się uspokoiłam.

Po południu policjanci zabrali nas obie do hotelu, gdzie przesłuchiwano nas osobno. Funkcjonariusz o nazwisku Liu krzyknął: „No już, mów prawdę o tych religijnych sprawach! Co to za paragon na trzysta pięćdziesiąt tysięcy juanów?”. Pomyślałam: „Te pieniądze należą do kościoła, a im nic do tego. Dlaczego miałabym im cokolwiek mówić?”. Nic nie powiedziałam. Wtedy Liu ze złością uderzył mnie w twarz, aż zapłonęła z bólu, i bardzo mocno ucisnął wrażliwe punkty na mojej szyi. Zacisnęłam zęby z bólu, ale nie powiedziałam ani słowa. Wtedy odezwał się gruby funkcjonariusz: „Dobra, pomogę ci trochę poćwiczyć”. Złapał mnie za włosy i szarpał w górę i w dół, zmuszając mnie do robienia przysiadów. Po pięćdziesięciu czy sześćdziesięciu skóra na głowie bardzo mnie już piekła, a wszędzie dokoła leżały powyrywane włosy. Potem przynieśli krzesło i postawili je za mną. Oparcie dotykało moich pleców. Przełożyli moje skute kajdankami ręce przez otwór w oparciu, tak że spoczywały na siedzeniu krzesła, a ja siedziałam na ziemi z nogami wyciągniętymi prosto przed siebie. Ciągle domagali się informacji o tych trzystu pięćdziesięciu tysiącach juanów, a kiedy uparcie milczałam, dręczyli mnie dalej. Po pewnym czasie stawy barkowe strasznie mnie rozbolały od wysiłku i miałam wrażenie, że plecy rozrywają mi się na pół. Zatrzaski kajdanek wrzynały się głęboko w ciało. Trzęsąc się z bólu, zlana potem, czułam, że nie zniosę tego dłużej. Modliłam się w duchu, prosząc Boga, aby dał mi siłę i czuwał nade mną, bym była w stanie wytrwać. Wtedy przyszedł mi do głowy pewien fragment Bożych słów: „Gdy stajesz wobec cierpienia, musisz umieć odłożyć na bok troskę o swoje ciało i nie uskarżać się na Boga. Kiedy zaś Bóg ukryje się przed tobą, musisz potrafić mieć wiarę, aby za Nim podążać i podtrzymywać swą dotychczasową miłość do Niego, nie dopuszczając do tego, by się zachwiała lub osłabła. Bez względu na to, co Bóg uczyni, musisz pozwolić Mu rozporządzać sobą wedle Jego woli i być gotowym raczej przekląć własne ciało niż zacząć się na Niego uskarżać. Gdy zaś stajesz wobec prób, musisz być gotów znieść ból rezygnacji z tego, co kochasz, być gotów na gorzkie łzy, by zadowolić Boga. Tylko taka postawa oznacza prawdziwą miłość i wiarę” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Boga pojęłam, że On pozwala szatanowi mnie prześladować, aby udoskonalić moją wiarę i miłość oraz by sprawdzić, czy potrafię wytrwać w świadectwie i zadowolić Boga w czasie cierpienia. Szatan dręczył mnie fizycznie, abym zdradziła Boga, a ja nie mogłam się temu poddać. Zrozumienie intencji Boga dało mi wewnętrzną siłę i już po chwili byłam w stanie wytrzymać ból.

Następnego dnia policja wciąż mnie wypytywała o pieniądze kościoła. Nadal nie chciałam mówić, więc jeden z policjantów wyjął butelkę lakrymatora – płynu powodującego łzawienie. Potrząsnął nią przed moją twarzą i powiedział: „Gdy się tym spryska twarz, oczy łzawią i cieknie z nosa przez długi czas. To bolesne jak diabli. Jeśli nie zaczniesz gadać, użyjemy tego na tobie”. Liu dodał ze złością: „Użyj na niej wody z chili, wtedy dopiero zobaczy!”. Potem przynieśli metalowe krzesło i zaczęli mnie straszyć: „Jeśli nie zaczniesz gadać, posadzimy cię na tym i porazimy prądem!”. Naprawdę się przeraziłam. Gdyby rzeczywiście zaczęli mnie tak torturować, czy byłabym to w stanie znieść? Wtedy przypomniały mi się słowa Boga: „Nie lękaj się tego czy tamtego – Bóg Wszechmogący Zastępów z pewnością będzie z tobą; On jest wspierającą cię siłą i twoją tarczą” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 26, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga pomogły mi się uspokoić. To była prawda – nie przechodziłam przez te prześladowania i trudności sama, bo Bóg był przy mnie i mnie wspierał. Bez względu na to, jakie tortury zastosuje policja, Bóg mi pomoże i przeprowadzi przez ten trudny czas. Skoro Bóg był przy mnie, nie miałam się czego obawiać. Widząc, że nadal nie chcę mówić, funkcjonariusze wzięli środek łzawiący i foliową torbę i zaciągnęli mnie do toalety. Wiedziałam, że zamierzają założyć mi torbę na głowę, więc zanim zdążyli to zrobić, zaczerpnęłam duży haust powietrza i wstrzymałam oddech. Po jakichś czterdziestu sekundach zdjęli torbę i natychmiast spryskali mi twarz środkiem łzawiącym. Wciąż wstrzymywałam oddech, więc nie zaczęłam się dusić, za to dwóch funkcjonariuszy wciągnęło trochę środka do płuc i zaczęło kaszleć. Znów założyli mi torbę na głowę, tym razem na jakąś minutę, a potem rozpylili jeszcze więcej środka łzawiącego. O dziwo, poczułam tylko pieczenie twarzy i szyi, ale nie działo się nic więcej. Policjanci, chcąc nie chcąc, musieli znów mnie zaprowadzić do pokoju. Byłam głęboko poruszona. Na własne oczy zobaczyłam Boże dzieło i poczułam, że Bóg jest przy mnie i że mnie wspiera. Potem znów bili mnie po twarzy i uciskali wrażliwe punkty. Kazali mi robić przysiady, ciągnąc za włosy, i jeszcze raz wepchnęli ręce na siedzenie krzesła. Dręczyli mnie tak bez końca, ale ja nie osłabłam dzięki nieustannym modlitwom.

Około południa czwartego dnia, widząc, że nadal nic nie mówię, funkcjonariusz Liu mocno uszczypnął mnie w podbródek i powiedział złośliwie: „W sprawach takich jak twoja nie ma limitu czasu na przesłuchania. Rząd kazał was wszystkich zabić, zamknąć w więzieniach lub zmusić do wyrażenia skruchy. Mamy mnóstwo czasu. Jeśli nie zaczniesz gadać, to dziś po południu naprawdę damy ci popalić!”. Serce zaczęło mi walić. Nie miałam pojęcia, jakie tortury dla mnie szykują i coraz bardziej się denerwowałam. W duchu nieustannie modliłam się do Boga, prosząc Go, aby dał mi wiarę i siłę. Wtedy przypomniałam sobie Jego słowa: „Prowadzeni przez Moje światło przełamiecie morderczy uścisk sił ciemności. Pośród mroku nie zgubicie przewodnictwa tego światła. Będziecie panami wszystkich rzeczy. Będziecie zwycięzcami w obliczu szatana. Podczas upadku królestwa wielkiego czerwonego smoka staniecie pośród niezliczonych ludzi jako dowód Mojego zwycięstwa. Będziecie stanowczy i niezłomni w ziemi Sinim. Poprzez cierpienia, które znosicie, odziedziczycie Moje błogosławieństwa i będziecie promienieć Moim światłem chwały w całym wszechświecie” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 19, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga dały mi siłę. Pośród okrutnych prześladowań z rąk wielkiego czerwonego smoka Bóg udoskonali grupę zwycięzców, którzy, nie zważając na ból i trudności, przez jakie będą musieli przejść, będą potrafili podporządkować się Bogu i pozostać Mu oddani do samego końca. Wielki czerwony smok, jakkolwiek brutalny, również pozostaje w rękach Boga; jest dla Niego narzędziem służącym doskonaleniu Jego wybrańców. Bez względu na to, jakim straszliwym torturom podda mnie policja, musiałam tylko szczerze polegać na Bogu i ufać, że poprowadzi mnie do zwycięstwa nad prześladowaniami przez szatana. Dzięki przewodnictwu Bożych słów nie czułam już tak wielkiego niepokoju i lęku.

Po południu nadal mnie torturowali. Funkcjonariusz Liu bił mnie bez przerwy, aż dzwoniło mi w uszach. Chwycił pasmo włosów na mojej skroni i szarpał we wszystkie strony, a potem bardzo mocno naciskał wrażliwe punkty na szyi, uszach i obojczykach. Z bólu zlałam się potem. Inny funkcjonariusz ciągnął mnie za włosy, zmuszając do przysiadów. Powtórzył to co najmniej dziewięćdziesiąt razy. Nigdy nie przypuszczałam, że będę w stanie wytrzymać tak wiele, ale nawet nie zdrętwiały mi nogi. Funkcjonariusz Liu mocno uciskał wrażliwe punkty na mojej szyi i chociaż na początku bolało, po pewnym czasie już byłam w stanie to znieść. Kiedy powiedział z irytacją: „Odporna z ciebie sztuka!”, wielokrotnie dziękowałam Bogu, bo wcale nie byłam zahartowana – to była wyłącznie Boża ochrona. Potem znów położyli mi ręce na siedzeniu krzesła. Nie mam pojęcia, jak długo to trwało, ale ból ramion stał się nie do zniesienia i cała zaczęłam się trząść. Wtedy Liu przycisnął mi stopę do twarzy, żebym się nie ruszała. Stopą uniósł moją twarz do góry, wepchnął mi but do ust i powiedział: „Jeśli nadal nie będziesz chciała mówić, zdejmę skarpetki i wepchnę ci je do ust. A moje stopy okropnie śmierdzą”. Jego złośliwy uśmiech doprowadził mnie do wściekłości. W żaden sposób nie złamałam prawa, byłam tylko wierzącą, a jednak ta banda demonów torturowała mnie i bawiła się mną. Nienawidziłam ich każdą komórką mojego ciała. W duchu bezustannie modliłam się do Boga, prosząc Go, aby dał mi siłę i czuwał nade mną, żebym nie osłabła. Ból w ramionach stopniowo ustąpił i mogłam już spokojnie wysiedzieć na podłodze. Byłam niewiarygodnie poruszona – po raz kolejny doświadczyłam Bożego miłosierdzia. Czułam tak wielką wdzięczność do Boga, że nie mogłam powstrzymać łez. Później, widząc, że nie wydobędą ze mnie żadnych informacji o pieniądzach, próbowali mnie zmusić do podpisania listu wyrażającego skruchę. Powiedzieli, że jeśli nie podpiszę, to trafię do więzienia, i straszyli: „W więzieniu czeka cię ciężki los. Codziennie trzeba pracować, będą cię bić i wyzywać, a jedzenie do niczego się nie nadaje. Ale wtedy już będzie za późno na żale! Dobrze się zastanów. Masz jeszcze czas, żeby to podpisać”. Pomyślałam: „Moja wiara nie łamie żadnego prawa, więc nie podpiszę tego listu. Gdybym to zrobiła, zdradziłabym Boga i okryłabym Go wstydem. Bez względu na to, jak ciężko jest w więzieniu, jestem gotowa oprzeć się na Bogu i wytrwać”. Odpowiedziałam zatem: „Nie podpiszę”, a oni odrzekli z wściekłością: „Dobrze! Skoro chcesz cierpieć, to niech ci będzie”, i wyszli.

Na początku sierpnia przeniesiono mnie do lokalnej siedziby służby bezpieczeństwa publicznego w moim rodzinnym mieście. Policja od razu zabrała mnie do hotelu na przesłuchanie. Pamiętam, że było sześciu funkcjonariuszy, którzy podzielili się na pary i na zmiany pilnowali, żebym nie zasnęła. Nazywa się to „męczenie orła” – nie pozwalają ludziom spać przez długi czas, aby złamać ich ducha, a potem ich przesłuchują i domagają się zeznań, gdy więźniowie mają zmącony umysł. Jest to forma tortur powszechnie stosowana przez policję. Na początku głównie próbowali mi zrobić pranie mózgu, mówili o ateizmie i ewolucji oraz przedstawiali mi rozmaite herezje i fałszywe teorie, które zaprzeczały Bogu i przeciwstawiały się Mu. Czasami puszczali mi filmy, które bluźniły Bogu i oczerniały Kościół Boga Wszechmogącego. Robiło mi się od tego niedobrze. Na początku próbowałam z nimi dyskutować, ale później zdałam sobie sprawę, że to demony przeciwne Bogu, wrogowie Boga, więc cokolwiek powiem, będzie to czysta strata czasu. Od tamtej chwili ich ignorowałam. Jeden z funkcjonariuszy dał mi do przeczytania coś, co było otwartym bluźnierstwem wobec Boga. Kiedy nie chciałam czytać, mocno mnie uderzył i groził ze złośliwym uśmiechem: „Jeśli tego nie przeczytasz, rozbierzemy cię do naga i okleimy całe ciało tymi bluźnierstwami”. Z całego serca nienawidziłam tych demonów, usiłujących na tak podłe i brudne sposoby zmusić mnie do zdradzenia Boga. Przysięgłam sobie na własne życie, że nigdy nie będę bluźnić Bogu. Odwróciłam twarz, ignorując ich. Przez cały pobyt tam, za każdym razem, gdy zaczynałam przysypiać, funkcjonariusz krzyczał: „Nie ma spania!”. W takich chwilach odmawiałam w duchu modlitwę, cicho recytowałam słowa Boże lub śpiewałam sobie hymn i w mgnieniu oka mijała mi senność. Im dłużej to trwało, tym więcej miałam energii; z kolei gliniarze zbliżali się do granicy wytrzymałości, niektórzy nawet zachorowali. W ten sposób przetrwałam osiem dni „męczenia orła”, opierając się na słowie Bożym. Byłam tym ogromnie poruszona. Gdybym polegała tylko na własnych siłach, nie byłoby mowy, żebym po tylu dniach bez snu miała jeszcze choćby odrobinę energii. Wiedziałam, że to wyłącznie dzieło Boga i byłam Mu bardzo wdzięczna za ochronę. To również wzmocniło moje przekonanie, że uda mi się wytrwać niewzruszenie w świadectwie o Bogu podczas kolejnych przesłuchań. Widząc, że nadal nic nie mówię, jeden z nich ze złością uderzył mnie w twarz, ściągnął z krzesła, złapał za włosy i uderzał mną o podłogę i o ścianę. Potem mnie przytrzymał i mocno przycisnął stopą moją lewą nogę, tak że nie mogłam się ruszyć, a drugi funkcjonariusz kopnął moją prawą nogę do tyłu, zmuszając mnie do zrobienia szpagatu pod kątem około stu dwudziestu stopni. Krzyknęłam z bólu. Puścili mnie dopiero po minucie i jeden z nich zagroził: „Jeśli nadal będziesz milczeć, rozbierzemy cię do naga, powiesimy i wytłuczemy z ciebie duszę! W Chinach wiara w Boga jest przestępstwem politycznym. Kiedyś zostałabyś rozstrzelana przez pluton egzekucyjny, a teraz możemy cię traktować jak zwierzę. Możemy zrobić z tobą wszystko, co tylko zechcemy!”. Kiedy to usłyszałam, poczułam wściekłość, ale też lęk. Nie wiedziałam, jak jeszcze te demony będą mnie torturować i upokarzać. A jeśli rzeczywiście rozbiorą mnie do naga i powieszą? Pośród cierpień nieustannie modliłam się do Boga, prosząc Go, aby dał mi siłę i chronił mnie, bym potrafiła niezłomnie wytrwać. Po modlitwie przypomniałam sobie hymn zatytułowany „Królestwo”:

(…)

2. (…) Bóg jest moim wsparciem. Czego mam się bać? Przyrzekam walczyć z szatanem aż do końca. Bóg nas podnosi, więc powinniśmy wszystko za sobą zostawić i walczyć, by nieść świadectwo o Chrystusie. Bóg zrealizuje swoją wolę na ziemi. Przygotuję swoją miłość i lojalność, poświęcając je Bogu. Z radością przywitam powrót Boga, gdy zstąpi w chwale i ponownie się z Nim spotkam, gdy urzeczywistni się królestwo Chrystusa.

3. (…) Przeciwności losu rodzą wielu zwycięskich, dobrych żołnierzy. Zwyciężyliśmy wraz z Bogiem i staliśmy się Jego świadectwem. Wypatruj dnia, w którym Bóg zyska chwałę, bo nadchodzi z nieodpartą siłą. Wszystkie narody zmierzają na tę górę, krocząc w świetle Boga. Niezrównana wspaniałość królestwa przejawia się na całym świecie. (…)

(Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni)

Ten hymn poruszył we mnie czułą strunę. Doświadczanie takiego ucisku i trudności w wierze oraz możliwość złożenia świadectwa o Bogu przed szatanem były dla mnie zaszczytem. Pomyślałam o czasach działania Pana Jezusa: Jego apostołowie i uczniowie znosili prześladowania, próbując szerzyć Jego ewangelię. Niektórych ukamienowano, innych rozrywano końmi i ćwiartowano, wszyscy jednak dawali donośne świadectwo o Bogu i zatriumfowali nad szatanem. W dniach ostatecznych Bóg stał się ciałem i zaczął czynić dzieło, aby w pełni wybawić ludzkość od grzechu i doprowadzić nas do pięknego miejsca przeznaczenia. Ale Partia Komunistyczna jest partią zła, sprzeciwia się Bogu i Go nienawidzi. Nie pozwala ludziom wierzyć i czcić Boga, okrutnie represjonuje i prześladuje chrześcijan. Bardzo wiele braci i sióstr zostało aresztowanych i przeszło bezlitosne tortury, ale polegając na Bogu, byli w stanie złożyć piękne świadectwo. Wiedziałam, że muszę iść za ich przykładem – nie mogę się bać fizycznego cierpienia i upokorzenia, ale muszę trwać niewzruszenie przy świadectwie i okryć szatana wstydem.

Kilka dni później policjanci wznowili przesłuchania, próbując mnie zmusić do powiedzenia im o pieniądzach kościoła i wydania braci i sióstr. Nic im nie powiedziałam, więc kazali mi usiąść z plecami przyciśniętymi do ściany i zmusili do zrobienia szpagatu. Jeden funkcjonariusz przyciskał moją lewą nogę do ściany i trzymał mnie za ręce, żebym nie mogła się ruszyć, a drugi wściekle kopał moją prawą nogę, próbując ją dopchnąć do ściany po drugiej stronie. Przeszywał mnie przenikliwy ból. Torturowali mnie bez przerwy od ósmej do jedenastej wieczorem. Nie pamiętam, ile razy mi to robili. Kiedy w końcu dopchnęli moją prawą nogę do ściany pod kątem stu osiemdziesięciu stopni, leżałam bezwładnie na podłodze, zupełnie pozbawiona sił. Kiedy wzeszło słońce, zobaczyłam, że obie nogi mam bardzo spuchnięte i posiniaczone, szczególnie wewnętrzna strona prawego uda była cała fioletowa. Nawet wyjście do łazienki było dla mnie niewiarygodnie trudne, ktoś musiał mi pomagać usiąść na sedesie. Funkcjonariusz znów próbował mnie straszyć: „Jeśli będziemy cię dalej torturować, z takimi nogami będzie cię to bolało dwa razy bardziej niż wczoraj. Za każdym razem będzie bolało coraz bardziej. Po prostu się przyznaj!”. Kiedy nic nie mówiłam, inny funkcjonariusz brutalnie rozsunął mi nogi, zmuszając do zrobienia szpagatu. Kiedy kąt rozwarcia przekroczył dziewięćdziesiąt stopni, poczułam ostry ból i wykrzyknęłam, nie mogąc tego znieść. Funkcjonariusz powiedział: „Już teraz tak bardzo cię boli? Powiem ci szczerze, tę torturę stosuje się szczególnie wobec agentek specjalnych. Zastanów się, czy twoje ciało to zniesie”. Inny, gruby funkcjonariusz powiedział: „Dotychczas przesłuchiwałem tylko morderców. W końcu wszyscy się przyznawali i płakali jak dzieci. Woleli umrzeć niż znosić takie cierpienie”. To były przerażające słowa. Przestępcy woleli śmierć niż karę, którą im wymierzał – to musiała być jakaś straszna tortura! Na myśl o tym, iż mogą mnie torturować tak, że będę wolała umrzeć, serce zaczęło mi mocno walić. W duchu odmawiałam jedną modlitwę do Boga po drugiej. I wtedy przypomniało mi się coś, co powiedział Pan Jezus: „Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz nie mogą zabić duszy. Bójcie się raczej tego, który może i duszę, i ciało zatracić w piekielnym ogniu” (Mt 10:28). Pomyślałam też o tych słowach Boga Wszechmogącego: „Kiedy ludzie są gotowi poświęcić swoje życie, wszystko staje się błahe i nikt nie może ich pokonać. Co może być ważniejsze od życia? W ten sposób szatan staje się niezdolny do dalszego działania w ludziach, nie ma niczego, co może zrobić z człowiekiem” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, rozdz. 36, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga dodały mi sił. Policjanci mogli mnie brutalnie torturować, ale byli w stanie odebrać mi tylko życie doczesne. Nie byli w stanie dotknąć mojej duszy. Gdybym zdradziła Boga z lęku przed fizycznym cierpieniem, przedłużyłabym swoją niegodną egzystencję judasza, ale na koniec karę poniosłyby moja dusza, duch i ciało. Szatan wykorzystywał moją cielesną słabość, aby mnie nakłonić do zdrady Boga, a ja nie mogłam dać się nabrać na jego sztuczki. Bez względu na to, jak bardzo policja mnie torturowała, nawet gdyby mnie pobili na śmierć, byłam zdeterminowana niewzruszenie trwać przy świadectwie i upokorzyć szatana.

Policjanci przesłuchiwali mnie jeszcze przez kilka dni, nie przestając grozić, że zmuszą mnie do robienia szpagatu. Powiedzieli, że zabiorą mnie do sali tortur, będą dręczyć na wszelkie możliwe sposoby i nie przestaną, dopóki nie przekażę im informacji o kościele. Przypomniałam sobie ból, jaki czułam przy robieniu szpagatu – zupełnie jakby siłą odrywano mi nogi od ciała. Nigdy więcej nie chciałam cierpieć tak potwornego bólu. Przyszło mi do głowy, że wolę umrzeć niż znosić kolejne tak okropne tortury. Rozpoczęłam strajk głodowy i odmówiłam kilku posiłków z rzędu. Rozwścieczeni policjanci krzyczeli, że jeśli będę odmawiać jedzenia, to nakarmią mnie siłą. Zaskoczona, w końcu zdałam sobie sprawę, że muszę poszukać intencji Boga. Wtedy pomyślałam o tych słowach Boga: „Cierpienie niektórych ludzi staje się tak wielkie, że ich myśli zwracają się ku śmierci. To nie jest prawdziwe umiłowanie Boga; tacy ludzie są tchórzami, brakuje im wytrwałości, są słabi i bezsilni! (…) Stąd w dniach ostatecznych musicie dawać świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak wielkie jest wasze cierpienie, powinniście iść do samego końca; nawet wydając ostatnie tchnienie nadal musicie być wierni Bogu i być na łasce Bożych rozporządzeń; tylko to jest prawdziwym umiłowaniem Boga, tylko to jest mocnym i donośnym świadectwem” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Boga zrozumiałam, że dążenie do śmierci ze strachu przed fizycznym cierpieniem jest tchórzostwem. Nie tylko nie przyniosłabym w ten sposób chwały Bogu, ale stałabym się pośmiewiskiem szatana. Bóg miał nadzieję, że będę nieść o Nim świadectwo przed szatanem, że będę Mu oddana aż do ostatniego tchnienia i nigdy nie poddam się szatanowi. Było to mocne świadectwo, którym można uderzyć szatana. Kiedy poznałam intencję Boga, przestałam odmawiać jedzenia. Jednak wobec perspektywy dalszych tortur z rąk policjantów, nie mając pojęcia, kiedy to wszystko się skończy, poczułam słabość w sercu. Wtedy przypomniałam sobie hymn Naśladujcie Pana Jezusa: „W drodze do Jerozolimy Jezus przeżywał cierpienie, jak gdyby obracano Mu nóż w sercu, mimo to nie miał nawet najmniejszego zamiaru nie dotrzymać swego słowa; zawsze towarzyszyła Mu potężna siła, kierująca Go w miejsce, w którym miał być ukrzyżowany. Ostatecznie został przybity do krzyża i stał się podobieństwem grzesznego ciała, dopełniając dzieła odkupienia ludzkości. Wyrwał się z pęt śmierci oraz Hadesu. Przed Jego obliczem śmierć, piekło i Hades utraciły swoją moc i zostały przez Niego pokonane” (Jak służyć zgodnie z wolą Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając Boże słowa przypomniałam sobie, że kiedy Pan Jezus kończył swoje dzieło odkupienia ludzkości, został wychłostany przez rzymskich żołnierzy, musiał założyć koronę cierniową i w wielkim cierpieniu szedł krok za krokiem na miejsce ukrzyżowania. Na koniec przelał na krzyżu ostatnią kroplę swojej krwi, znosząc niewyobrażalny ból. Bóg bez wahania oddał swoje życie, aby nas zbawić – tak wielka jest Boża miłość! Ale ja po zobaczeniu okropnych tortur, przed którymi nie mogłam uciec, po prostu nie chciałam dłużej cierpieć. Straciłam determinację, by dawać świadectwo o Bogu. Poczułam, że to powód do wielkiego wstydu. Bóg był w stanie poświęcić dla nas życie, dlaczego więc ja nie mogę ofiarować siebie, aby odpłacić Mu za miłość? Poczułam Bożą miłość i łzy popłynęły mi po twarzy. Modliłam się w duchu: „Boże, bez względu na to, jak długo i jak bardzo będę musiała cierpieć, chcę wytrwać niewzruszenie w świadectwie!”.

Tego wieczoru, podnosząc się z podłogi, poczułam siłę w całym ciele i mój nastrój znacznie się poprawił. Jeden z policjantów wciąż mnie przesłuchiwał, chcąc uzyskać informacje na temat kościoła. Powiedziałam mu zdecydowanie: „Nic ci nie powiem”. Wyszedł wściekły, trzaskając drzwiami. Wkrótce potem przynieśli nowiutkie krzesło do przesłuchań, przykuli mnie do niego kajdankami i zapowiedzieli, że następny dzień będzie dla mnie okropny. Późno w nocy zauważyłam, że obaj pilnujący mnie funkcjonariusze zasnęli, więc postanowiłam sprawdzić, czy nie udałoby mi się zdjąć kajdanek. O dziwo, były dość luźne i bez trudu wysunęłam z nich ręce. Modliłam się w duchu: „Boże, czy to Ty otwierasz mi drogę wyjścia? Nie mam pojęcia, co jest za drzwiami tego pokoju ani dokąd mogłabym uciec. Oddaję się w Twoje ręce – proszę, prowadź mnie!”. Po modlitwie wyśliznęłam się z krzesła przesłuchań i podeszłam do drzwi. Otworzyłam je ostrożnie i pobiegłam do wyjścia z hotelu. Ku mojemu zaskoczeniu strażnicy przy drzwiach również spali z głowami opartymi na stole, więc wyszłam z hotelu bez żadnych przeszkód i pobiegłam w stronę alejki. Nogi miałam mocno poranione, ale w tym momencie, o dziwo, wcale nie bolały. Po prostu biegłam, ile sił w nogach. Byłam bardzo zdenerwowana, bałam się, że policja mnie dopadnie i zabierze z powrotem. Nie wiedziałam, dokąd iść. Nie odważyłam się pójść do żadnego z braci i sióstr, żeby ich nie narażać na niebezpieczeństwo. Pomyślałam o mieszkaniu, które moja rodzina kupiła niedawno i o którym policja prawdopodobnie jeszcze nie wiedziała. Chciałam tam pójść i ukryć się na jakiś czas, więc szybko tam pobiegłam. Niedługo potem mama wróciła do domu i powiedziała ze zdenerwowaniem: „Policja chodzi po ulicach z twoim zdjęciem i wszystkich o ciebie wypytuje. Nie możesz tu zostać, musisz natychmiast wyjechać”. Naprawdę się zdenerwowałam i serce zaczęło mi walić jak młotem. Szybko uklękłam i pomodliłam się: „Boże, nie wiem, dokąd pójść. Proszę, poprowadź mnie. Nie wiem, czy ta ucieczka się powiedzie, ale zostawiam wszystko w Twoich rękach, zdaję się na Twoje ustalenia. Jeśli nie uda mi się uciec, jestem gotowa oddać życie, aby nie ugiąć się w świadectwie”. Po modlitwie trochę się uspokoiłam. Potem tato wywiózł mnie z domu swoim elektrycznym skuterem. Kiedy zbliżaliśmy się do tylnej bramy osiedla, zobaczyłam w pobliżu policjantów, tych samych, którzy mnie przesłuchiwali. Trzymali moje zdjęcie i wypytywali przechodniów. Serce podeszło mi do gardła i oblałam się potem. Kiedy patrzyli w inną stronę, zsiadłam ze skutera i ukryłam się w pobliskim budynku. Tato pojechał dalej, udając opanowanie. Przez cały czas modliłam się do Boga, prosząc, by mnie prowadził. Tato niedługo potem wrócił po mnie i powiedział, że policja już odjechała. Nikt nie pilnował tylnej bramy osiedla, więc skorzystałam z okazji, by się wymknąć. Po kilku niepowodzeniach udało mi się znaleźć względnie bezpieczną kryjówkę dzięki pomocy braci i sióstr.

Później dowiedziałam się, że tego samego dnia, krótko po tym, jak opuściłam mieszkanie rodziców, przyjechało mnóstwo radiowozów i policja otoczyła całe osiedle, a potem przez wiele dni chodzili od drzwi do drzwi. Kiedy trafili do mieszkania moich rodziców, przewrócili je do góry nogami i zabrali tatę na komisariat, żeby go przesłuchać w sprawie mojego miejsca pobytu. Jakby tego było mało, w budynku znajdującym się naprzeciwko mieszkania rodziców zainstalowali kamerę o wysokiej rozdzielczości. Policja szukała mnie również w okolicy domu mojej babci. Kiedy starsza sąsiadka powiedziała coś cicho do kogoś stojącego obok niej, policja kazała jej mnie wydać, zabrała ją na komisariat i przetrzymała tam przez noc. Później zatrzymali moją ciotkę i wypytywali ją o miejsce mojego pobytu. Wszyscy moi krewni byli pod obserwacją policji. Byłam wściekła, kiedy o tym usłyszałam. Partia Komunistyczna jest naprawdę szalona – moja wiara nie łamała żadnego prawa, ale oni i tak nie cofnęliby się przed niczym, żeby tylko mnie schwytać. Przypomniałam sobie te słowa Boga: „Przodkowie starożytnych? Umiłowani przywódcy? Wszyscy oni sprzeciwiają się Bogu! Ich ingerencje sprawiły, że cała kraina pod niebem pogrążyła się w ciemności i chaosie! Wolność religijna? Uzasadnione prawa i interesy obywateli? Wszystko to sztuczki mające ukryć grzech! (…) W ludzkim sercu skupiają się tysiące lat nienawiści i wypisane są na nim milenia grzechu – jakże miałoby to nie wzbudzać odrazy? Pomścij Boga, zupełnie zduś Jego wroga, nie pozwól mu już dłużej się srożyć i więcej nie pozwól, by rządził jak tyran! Nadszedł już czas: człowiek już dawno temu zebrał całą swą siłę, poświęcił wszystkie wysiłki i zapłacił każdą cenę, by zerwać odrażającą twarz tego diabła i pozwolić ludziom, którzy są zaślepieni i znoszą wszelkiego rodzaju cierpienia i trudności, wznieść się nad swój ból i zbuntować przeciwko temu nikczemnemu, staremu diabłu” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg stał się ciałem w dniach ostatecznych i wyraża prawdy, aby zbawić ludzkość. Przyniósł nam ewangelię, abyśmy zostali zbawieni i weszli do królestwa niebieskiego, ale Partia Komunistyczna nie pozwala ludziom wierzyć i podążać za Bogiem. Wściekle aresztuje i prześladuje chrześcijan, okrutnie nas torturuje, skazuje na więzienie, a nawet trwale kaleczy lub zabija. Partia Komunistyczna to zły demon podziemnego świata! Im bardziej nasila swój ucisk, tym wyraźniej widzę jej demoniczną istotę, tym bardziej jej nienawidzę i sprzeciwiam się jej z całego serca. Przysięgam na życie, że będę podążać za Bogiem.

To doświadczenie aresztowania i prześladowania pokazało mi wszechmocną władzę Boga i Jego cudowne czyny. Bóg czuwał nade mną w czasie kryzysu, abym mogła zatriumfować nad brutalnością szatana. To właśnie słowa Boga wielokrotnie dodawały mi siły i wiary. Naprawdę doświadczyłam mocy i władzy Jego słów i poczułam Jego miłość i ochronę. Jestem wdzięczna Bogu i chwalę Go z całego serca!


96. Refleksje nad zwlekaniem ze zwolnieniem fałszywego przywódcy

Autorstwa Xiangran, Mjanma

W sierpniu 2021 roku wybrano mnie na diakonkę odpowiedzialną za podlewanie. W tamtym czasie nie tylko podlewałam nowych wierzących, ale też szerzyłam ewangelię. Ponieważ nie miałam doświadczenia z ewangelią, nie osiągałam zbyt dobrych wyników w pracy ewangelizacyjnej. Pewnego dnia przywódczyni wyznaczyła mi do pomocy siostrę Janine, która miała nadzorować ewangelizację. Siostra Janine szybko zrozumiała problemy z ewangelizacją, zgromadziła braci i siostry, aby to omówić i przedyskutować, a potem podzieliła się doświadczeniami i skutecznymi metodami. Stopniowo bracia i siostry zaczęli z większym zapałem wykonywać pracę ewangelizacyjną i opanowali część zasad pracy. Wkrótce ponad 20 osób z naszej wioski przyjęło dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. W innych miejscach również było coraz więcej wierzących. Założyliśmy nowy kościół. Myślałam o tym, że Janine wierzy od bardzo dawna, ma duży potencjał i dobrze wykonuje swoją pracę. Odkąd się pojawiła, widać postępy w ewangelizacji. Podziwiałam ją. Widziałam w niej zdolną pracownicę, dążącą do prawdy. Zrobiłam na niej dobre wrażenie. Mówiła, że jestem odpowiedzialna i obowiązkowa, że mam duży potencjał i świetnie radzę sobie w pracy z ludźmi. Zaskoczyły mnie te słowa. Okazało się, że ma o mnie bardzo dobre zdanie i wyglądało na to, że zajmuję w jej sercu ważne miejsce. Byłam taka szczęśliwa. Jakiś czas później zostałam wybrana przywódczynią, ale nadal współpracowałam z Janine.

W czerwcu 2022 roku zostałam kaznodziejką, a Janine wybrano na przywódczynię. Miałam pieczę nad jej pracą. Janine nie robiła jednak żadnych postępów w pracy ewangelizacyjnej, a ja nie wiedziałam dlaczego. Nie skupiała się na nowych wierzących, nie spotykała z ewangelizatorami, nie omawiała i nie rozwiązywała stanów ani trudności, z jakimi inni się zmagali. Martwiły mnie te problemy, więc wysłałam jej wiadomość, żeby zapytać, jak idzie praca, ale nie odpisała, choć ją odczytała. Pomyślałam: „Jesteś przywódczynią. Jak możesz tak nieodpowiedzialnie traktować pracę kościoła?”. Byłam wściekła. Bardzo chciałam ją przyciąć i ujawnić jej problemy, ale pomyślałam o tym, jak zgodnie kiedyś współpracowałyśmy, jakie dobre zdanie o mnie miała i jak powiedziała, że jestem dobrą przywódczynią. Czy gdy ją przytnę, przestanie tak o mnie myśleć? Czułam, że lepiej milczeć, aby chronić naszą relację. Jak pomyślałam, tak też zrobiłam. Przesłałam jej listę obowiązków przywódców i pracowników oraz powiadomiłam o zakresie jej obowiązków i pracy, którą ma wykonywać, by obudzić w niej poczucie odpowiedzialności. Uznałam, że postawiłam sprawę jasno, że będzie wiedzieć, jak postępować i że jej praca ewangelizacyjna zacznie robić postępy. Jednak po jakimś czasie jej praca nadal nie przynosiła rezultatów. Bardzo mnie to zdenerwowało. Wcześniej taka nie była, więc co się stało? Bardzo chciałam ją przyciąć i zwrócić jej uwagę, że zachowuje się nieodpowiedzialnie i nie wykonuje rzeczywistej pracy, aby wkrótce zmieniła podejście do swojego obowiązku. Pomyślałam jednak: „Zawsze uważała mnie za dobrą przywódczynię i często mówiła o tym, jak odpowiedzialnie podchodzę do pracy kościoła i jaka jestem cierpliwa i współczująca. Jeśli obnażę jej problem, przestanie dobrze o mnie myśleć”. Dlatego powiedziałam jej kilka słów pocieszenia i zachęciłam, żeby znalazła więcej czasu na zgromadzenia i monitorowanie pracy kościoła. Gdy Janine to usłyszała, powiedziała, że musi zmienić swoje podejście do obowiązku i że chce go odtąd dobrze wykonywać. Z radością pomyślałam: „Janine będzie już teraz dobrze wykonywać swój obowiązek. Pod jej czujnym okiem ewangelizatorzy z pewnością zaczną osiągać lepsze wyniki”. Wkrótce od jednej ze współpracujących ze mną sióstr usłyszałam: „Janine nie monitoruje pracy i nie rozwija ludzi. Jest przywódczynią tylko z nazwy i nie wykonuje rzeczywistej pracy. To fałszywa przywódczyni. Należy ją zwolnić i zastąpić kimś innym. Będzie to z pożytkiem dla pracy kościoła”. Inna siostra powiedziała mi, że nie wykonując rzeczywistej pracy, Janine opóźniła już pracę kościoła i powinna szybko zostać zwolniona. Ja jednak wciąż myślałam, że jest zdolna i ma duży potencjał, że przechodzi akurat trudny okres z powodu prześladowań ze strony rodziny i że jeśli odmieni swój stan, ewangelizacja ruszy z kopyta. Zwlekałam więc z jej zwolnieniem. Wyniki pracy Janine dalej się pogarszały, a inni co rusz zgłaszali, że nie zmieniła swego postępowania, wypowiadała piękne słówka, ale nic nie robiła. Relacje braci i sióstr bardzo mnie zasmuciły i czułam, że nie potrafię jej do końca zrozumieć. Modliłam się, prosząc Boga, aby dał mi rozeznanie.

Potem przeczytałam następujące słowa Boga: „W jaki sposób należy ocenić, czy dany przywódca wywiązuje się z odpowiedzialności spoczywającej na przywódcach i pracownikach, czy też jest fałszywym przywódcą? Na najbardziej podstawowym poziomie należy spojrzeć na to, czy są oni zdolni do wykonywania rzeczywistej pracy oraz czy mają odpowiedni potencjał. Następnie należy sprawdzić, czy są w stanie udźwignąć ciężar dobrego wykonywania tej pracy. Zignorować należy to, jak dobrze brzmią rzeczy, które mówią, oraz jak dobrze wydają się oni rozumieć doktryny, a także to, jak są utalentowani i uzdolnieni, gdy zajmują się sprawami zewnętrznymi – te rzeczy nie są istotne. Najistotniejsze jest to, czy taki ktoś potrafi właściwie realizować najbardziej fundamentalny element pracy kościoła, czy umie rozwiązywać problemy za pomocą prawdy i czy potrafi wprowadzić ludzi w prawdorzeczywistość. Ta praca jest najbardziej fundamentalna i niezbędna. Jeśli taka osoba nie jest w stanie wykonywać tych elementów rzeczywistej pracy, to bez względu na to, jak dobry jest jej potencjał, jak jest utalentowana, jak wiele jest w stanie znieść trudności i jaką potrafi zapłacić cenę, i tak jest fałszywym przywódcą. Niektórzy ludzie mówią: »Zapomnij, że nie wykonała żadnej rzeczywistej pracy. Ma dobry potencjał i jest zdolna. Jeśli trochę potrenuje, na pewno będzie w stanie wykonywać rzeczywistą pracę. Co więcej, nie zrobiła nic złego, nie popełniła żadnego zła ani też nie spowodowała zakłóceń czy zaburzeń – jak możesz mówić, że jest fałszywym przywódcą?«. W jaki sposób możemy to wyjaśnić? Nie ma znaczenia, jak bardzo jesteś utalentowany, jaki potencjał i ile wykształcenia posiadasz, ile sloganów potrafisz wykrzyczeć lub ile słów i doktryn jest w twoim zasięgu. Niezależnie od tego, jak bardzo jesteś zajęty lub wyczerpany w ciągu dnia, jak daleko podróżowałeś, ile kościołów odwiedziłeś lub ile ryzyka podejmujesz i cierpienia znosisz – żadna z tych rzeczy nie ma znaczenia. Liczy się to, czy wykonujesz swoją pracę zgodnie z dotyczącymi jej ustaleniami, czy dokładnie je wdrażasz, czy w ramach twojego przywództwa bierzesz udział w każdej konkretnej pracy, za którą jesteś odpowiedzialny, ile rzeczywistych problemów faktycznie rozwiązałeś, ile osób zrozumiało prawdozasady dzięki twojemu przywództwu i przewodnictwu oraz jak bardzo praca kościoła posunęła się naprzód i rozwinęła – liczy się to, czy osiągnąłeś te wyniki. Niezależnie od konkretnej pracy, w której wykonywanie jesteś zaangażowany, ważne jest to, czy konsekwentnie ją monitorujesz i nią kierujesz, a nie tylko stawiasz się na piedestale, wyłącznie wydając rozkazy. Poza tym znaczenie ma również to, czy podczas wykonywania swoich obowiązków wkraczasz w życie, czy potrafisz radzić sobie ze sprawami zgodnie z zasadami, czy posiadasz świadectwo wprowadzania prawdy w życie oraz wreszcie, czy potrafisz radzić sobie z rzeczywistymi problemami, z którymi borykają się wybrańcy Boga, i problemy te rozwiązywać. Te oraz inne im podobne kwestie są kryteriami pozwalającymi ocenić to, czy przywódca lub pracownik wywiązał się ze swojej odpowiedzialności” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (9), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boga uświadomiły mi, że nie mogę oceniać, czy przywódca jest kompetentny, czy też jest fałszywym przywódcą, kierując się tylko tym, czy dobrze przemawia, jaki ma potencjał i zdolności oraz ile ma dobrych uczynków na koncie. Najważniejsze, co trzeba sprawdzić, to czy wykonuje rzeczywistą pracę, czy jest odpowiedzialny i czy potrafi wypełniać obowiązek przywódcy. Janine miała pewien potencjał i zdolności do pracy, ale poza tym, że wypowiadała przyjemnie brzmiące słowa, tak naprawdę nic nie robiła i nie wykonywała rzeczywistej pracy. Nie wykonywała pracy, którą powinien wykonywać przywódca. Nie wyglądało na to, żeby robiła coś złego, ale jako przywódczyni jedynie wysyłała wiadomości i powtarzała puste slogany. Nigdy nie zagłębiała się w szczegóły ani nie monitorowała pracy kościoła. Nie wspierała nowych wierzących, którzy zaczynali wykonywać swoje obowiązki. Gdy inni mieli trudności i problemy w ewangelizacji, nie omawiała ich, aby je rozwiązać i często zaniedbywała swój obowiązek. W tym okresie wielokrotnie upominałam ją, aby zmieniła swoje podejście obowiązku i choć obiecywała, że się zmieni, zachowywała się tak samo. Ewangelizacja utknęła, a inne projekty nie przynosiły rezultatów. Janine nie zastanawiała się nad sobą, ale zbywała braci i siostry, wymyślając różne wymówki. Jej stosunek do obowiązków i różne zachowania dowodziły niezbicie, że jest fałszywą przywódczynią, która nie wykonuje rzeczywistej pracy, co obnażył Bóg, i że powinna była zostać wcześniej zwolniona. Ja jednak nie postrzegałam spraw ani nie potrafiłam rozpoznawać ludzi na podstawie słów Bożych. Widziałam tylko intelekt, potencjał i zdolności Janine. Czułam, że umie pracować, ale nie patrzyłam na to, czy wykonuje rzeczywistą pracę i jakie ma wyniki. Wciąż wiązałam z nią nadzieje. Liczyłam, że uda jej się rozkręcić pracę kościoła, więc dawałam jej kolejne szanse. Jaka ja byłam głupia! Współpracująca ze mną siostra poinformowała mnie o sytuacji z Janine i zasugerowała, żeby ją zwolnić, ale ja się uparłam, chciałam dać jej szansę i dalej ją wspierać, więc zwlekałam z jej zwolnieniem, co poważnie wpłynęło na pracę kościoła. Nie sprawowałam właściwego nadzoru, co odbiło się na pracy kościoła. Czy tak również nie postępuje fałszywy przywódca? Modliłam się, prosząc Boga, aby pomógł mi poznać moje własne zepsucie.

Pewnego dnia przeczytałam następujące słowa Boga: „Kiedy niektórzy przywódcy kościoła widzą, że bracia lub siostry wykonują swoje obowiązki w sposób niedbały, nie ganią ich, choć powinni to robić. Kiedy widzi, że ewidentnie cierpią na tym interesy domu Bożego, nie przejmuje się tym ani nie docieka i nie uraża innych w najmniejszym stopniu. W rzeczywistości nie okazuje zrozumienia dla ludzkich słabości, gdyż jego intencją i celem jest zjednanie sobie ludzkich serc. W pełni świadomie myśli on: »Dopóki będę tak postępować i nikogo nie urażę, inni będą uważać, że jestem dobrym przywódcą. Będą mieli o mnie dobrą opinię i wysokie mniemanie. Będą mnie lubić i okazywać mi aprobatę«. Ten człowiek nie dba o to, jak wiele szkód przynosi to interesom domu Bożego, jak bardzo cierpi na tym wejście w życie wybrańców Bożych ani jak dalece zaburzone jest ich życie kościelne, po prostu trwa w swojej szatańskiej filozofii i nikogo nie uraża. W głębi serca on nigdy nie czuje wyrzutów sumienia. Kiedy widzi, że ktoś powoduje zakłócenia i wywołuje niepokoje, może co najwyżej zamienić z nim kilka słów na ten temat, bagatelizując sprawę i na tym poprzestać. Taki człowiek nie będzie omawiał prawdy ani wskazywał tej osobie istoty problemu, a tym bardziej analizował jej stanu i nigdy nie będzie omawiał Bożych intencji. Fałszywi przywódcy nigdy nie demaskują ani nie analizują zepsutych skłonności ludzi ani błędów, które oni często popełniają. Nie rozwiązuje żadnych rzeczywistych problemów, lecz zawsze pobłaża błędnym praktykom i przejawom zepsucia u innych i bez względu na to, jak zniechęceni lub słabi są ludzie, nie traktuje tego poważnie. On głosi jedynie pewne słowa i doktryny oraz wygłasza kilka słów napomnienia, aby uporać się z sytuacją w sposób powierzchowny, starając się utrzymać harmonię. W rezultacie, wybrańcy Boga nie wiedzą, jak zastanawiać się nad sobą i poznawać samych siebie, żadne przejawy ich skażonych skłonności nie są rozwiązywane i żyją oni wśród słów i doktryn, pojęć i wyobrażeń, bez jakiegokolwiek wejścia w życie. Wierzą nawet w swoich sercach: »Nasz przywódca ma dla naszych słabości nawet więcej zrozumienia niż Bóg. Nasza postawa jest zbyt słaba, byśmy mogli sprostać wymaganiom Boga. Wystarczy, jeśli będziemy spełniać wymagania naszego przywódcy; podporządkowując się przywódcy, podporządkowujemy się Bogu. Jeśli nadejdzie dzień, kiedy Zwierzchnictwo go zwolni, nie będziemy siedzieć cicho; aby zatrzymać naszego przywódcę i nie dopuścić do jego zwolnienia, będziemy negocjować ze Zwierzchnictwem i zmusimy ich, by przystali na nasze żądania. W ten sposób oddamy sprawiedliwość naszemu przywódcy«. Kiedy ludzie mają w sercach takie myśli, kiedy zbudowali taką relację ze swoim przywódcą, a w ich sercach zrodził się ten rodzaj zależności, zazdrości oraz czci wobec przywódcy, wiara w ich przywódcę jeszcze bardziej wzrasta i zawsze chcą bardziej słuchać jego słów niż poszukiwać prawdy w słowach Bożych. Taki przywódca niemal zajął w sercach ludzi miejsce Boga. Jeśli przywódca chętnie zgadza się na utrzymanie takiej więzi z wybrańcami Boga, jeśli w głębi serca czerpie z niej radość i wierzy, że wybrańcy Boży powinni go tak traktować, to w niczym nie różni się od Pawła i wstąpił już na ścieżkę antychrysta, a Boży wybrańcy zostali już zwiedzeni przez tego antychrysta i całkowicie brakuje im rozeznania” (Punkt pierwszy: Usiłują zjednać sobie ludzkie serca, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga obnażyły podłe intencje, jakimi się kierowałam, wykonując mój obowiązek. Widziałam, że Janine nie wykonuje rzeczywistej pracy, ale jej nie obnażyłam, szczegółowo nie przeanalizowałam jej problemu i szybko jej nie zwolniłam. Po prostu jej pobłażałam i dawałam kolejne szanse na wyrażenie skruchy. Robiłam to jednak nie dlatego, że przejmowałam się jej słabością, chciałam jej pomóc i ją wspierać, ale po to, żeby Janine dalej uważała mnie za dobrą przywódczynię i zyskać jej szacunek. Wcześniej wspólnie wykonywałyśmy nasze obowiązki, a Janine zawsze miała o mnie dobre zdanie. Często głośno mówiła o tym, jak odpowiedzialnie podchodzę do pracy kościoła i jaką dobrą przywódczynią jestem. Gdybym obnażyła jej problemy i ją przycięła, zniszczyłoby to naszą relację. Bardzo bym straciła w jej oczach. Aby Janine nie przestała mnie uważać za dobrą przywódczynię, nie obnażyłam jej problemów, nie przycięłam jej i szczegółowo nie przeanalizowałam jej postępowania, co uświadomiłoby jej problemy i pozwoliło szybko zmienić podejście. Zamiast tego usłyszała ode mnie słowa pocieszenia i rady. Zachęcałam ją, aby chodziła na więcej zgromadzeń i monitorowała pracę, przemilczając całą resztę. Współpracująca ze mną siostra kilka razy namawiała mnie, abym zwolniła Janine zgodnie z zasadami, ale ja bałam się, że ją tym urażę i że przestanie mieć o mnie dobre zdanie, więc zwlekałam z jej zwolnieniem. Bóg obnaża, że antychryści działają i przemawiają ze względu na swoją reputację i status, a gdy widzą, jak inni naruszają zasady, wykonując swoje obowiązki, nie zwracają im na to uwagi i ich nie przycinają. Robią tak po to, aby mieć miejsce w sercach ludzi, zyskać ich szacunek i gromadzić ich wokół siebie. Właśnie tak postępowałam. Aby chronić swój wizerunek, lekceważyłam pracę kościoła, a gdy odkryłam fałszywą przywódczynię, która nie wykonywała rzeczywistej pracy, nie zdemaskowałam jej, nie przycięłam ani nie zwolniłam. Robiłam to, żeby zająć miejsce w sercach ludzi i żeby wszyscy myśleli, że jestem cierpliwą, współczującą i dobrą przywódczynią. Sposób, w jaki wykonywałam swój obowiązek, nie pomagał ani nie rozwijał braci i sióstr; nie sprawiał też, że rozumieli prawdę i nie stawiał ich przed obliczem Boga. To mnie podziwiali i wielbili. W ten sposób ich zwodziłam i przeciągałam na swoją stronę, podążając ścieżką antychrysta. Myślałam o wszystkich antychrystach w kościele, którzy zostali zdemaskowani i wyeliminowani. Gdybym nie okazała skruchy i się nie zmieniła, również zostałabym wydalona i wyeliminowana. Gdy to zrozumiałam, pomodliłam się do Boga, prosząc Go, aby mnie poprowadził i pomógł mi samą siebie zrozumieć.

Potem przeczytałam następujący fragment słów Boga: „Gdy coś ci się przytrafia, żyjesz zgodnie z filozofiami funkcjonowania w świecie, zamiast praktykować prawdę. Zawsze się boisz urazić innych, lecz nie Boga. Jesteś gotów poświęcić nawet interesy domu Bożego, by chronić swoje relacje z ludźmi. Jakie są konsekwencje takiego postępowania? Całkiem skutecznie ochronisz swoje stosunki interpersonalne, ale obrazisz Boga, a On odrzuci cię z pogardą i rozgniewa się na ciebie. Biorąc wszystko pod uwagę, co jest lepsze? Jeśli nie potrafisz tego stwierdzić, to jesteś kompletnie otumaniony. To dowodzi, że nie rozumiesz prawdy ani odrobinę. Jeżeli nic się nie zmieni i nie zbudzisz się z tego snu, zaiste będziesz w ogromnym niebezpieczeństwie, a jeśli w ostateczności nie zdołasz posiąść prawdy, to ty poniesiesz stratę. Jeśli nie poszukasz prawdy w tej materii, jeśli zawiedziesz, czy będziesz w stanie szukać prawdy w przyszłości? Jeśli wciąż nie będzie ci się udawać, to przestanie być to tylko kwestia poniesienia straty – ostatecznie zostaniesz wyeliminowany. Jeśli masz typowe motywacje i spojrzenie na życie »pochlebcy«, wówczas we wszystkich sprawach nie będziesz w stanie praktykować prawdy i przestrzegać zasad i zawsze będziesz doznawał porażek i upadał. Jeśli nie obudzisz się i nigdy nie będziesz szukał prawdy, to jesteś niedowiarkiem, nigdy nie zyskasz prawdy i życia. Co zatem powinieneś robić? Kiedy spotykają cię takie rzeczy, musisz wołać do Boga w modlitwie, błagając Go o zbawienie i prosząc, by dał ci więcej wiary i siły, pozwalając ci przestrzegać zasad, czynić to, co czynić należy, rozwiązywać rozmaite sprawy zgodnie z zasadami, wytrwać w pozycji, którą powinieneś zająć, chronić interesy domu Bożego i nie dopuścić do tego, by dzieło domu Bożego spotkała jakaś krzywda. Jeśli będziesz w stanie zbuntować się przeciwko własnym interesom, dumie i spojrzeniu na życie typowemu dla »pochlebcy«, jeśli będziesz robił to, co powinieneś, ze szczerego serca, które nie jest przy tym rozdarte, to wówczas pokonasz szatana i pozyskasz ten aspekt prawdy. Jeśli wciąż uparcie żyjesz zgodnie z filozofią szatana, chroniąc swoje relacje z innymi, nigdy nie praktykując prawdy i nie odważając się przestrzegać zasad, to czy będziesz w stanie praktykować prawdę w innych sprawach? Nie będziesz miał wiary ani siły. Jeśli nigdy nie jesteś w stanie szukać ani przyjąć prawdy, to czy taka wiara w Boga pozwoli ci zyskać prawdę? (Nie). A jeśli nie możesz zyskać prawdy, czy możesz być zbawiony? Nie możesz. Jeśli zawsze kierujesz się filozofią szatana, całkowicie pozbawioną prawdorzeczywistości, to nigdy nie możesz dostąpić zbawienia. Powinno być dla ciebie jasne, że zdobycie prawdy jest koniecznym warunkiem zbawienia. Jak zatem możesz zyskać prawdę? Jeśli potrafisz praktykować prawdę, jeśli potrafisz się nią kierować, a ona staje się podstawą twojego życia, wtedy zyskasz prawdę i będziesz miał życie, a więc będziesz jednym z tych, którzy są zbawieni” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pozwoliły mi zrozumieć, że zawsze chroniłam swój status, wizerunek i relacje, zaniedbując pracę kościoła, głównie dlatego, że za bardzo ulegałam chęci, aby nikogo nie urazić i wszystkim dogodzić. Kierowały mną szatańskie filozofie, takie jak „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni” czy „Żyj w zgodzie z tymi, których nie możesz unikać”. Myślałam, że aby inni mnie lubili i podziwiali, muszę być łagodna i miła, nie mogę zwracać się do nikogo ostrym tonem, widząc problemy u innych, zwyczajnie przymykać oko i nie być zbyt surowa, a wtedy wszyscy będą mnie lubić. Postępowałam więc tak, aby wszystkich zadowolić, a widząc, że Janine nie wykonuje rzeczywistej pracy, nie obnażyłam jej, nie przycięłam i nie zwolniłam. Chroniłam swój status i wizerunek. Ponieważ nie obnażyłam problemów Janine i od razu jej nie zwolniłam, praca kościoła została opóźniona. Przedłożyłam swoją reputację, status i relację nad obowiązek i żeby chronić swój wizerunek i status, w ogóle nie brałam pod uwagę pracy kościoła. Byłam naprawdę samolubna i podła. Żyjąc tak, by nikogo nie urazić, stawałam się coraz bardziej zakłamana i podstępna; brakowało mi człowieczeństwa. Słowa Boże mówią: „Ci, którzy kroczą drogą środka, są najbardziej podstępni ze wszystkich ludzi. Nikogo nie obrażają, są uprzejmi i zręczni, potrafią doskonale odnaleźć się w każdej sytuacji i nikt nie jest w stanie dostrzec ich wad. Są niczym żywe szatany!” (Jedynie przez praktykowanie prawdy można zrzucić okowy zepsutego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg nienawidzi tych, którzy chcą wszystkich zadowolić. Nie można zyskać prawdy ani dostąpić zbawienia, dążąc do tego, aby wszystkim dogodzić. Ta myśl wzbudziła we mnie strach. Wiedziałam, że popełniłam występek przeciwko Bogu i że jeśli nie zmienię tego stanu i nie okażę prawdziwej skruchy, Bóg mnie w końcu porzuci i wyeliminuje. Słowa Boga wskazały mi też ścieżkę praktykowania: gdy będę chciała chronić swoją reputację i status, powinnam modlić się do Boga i prosić Go o siłę, abym mogła praktykować prawdę, postępować zgodnie z zasadami i uczyć się wykonywać swój obowiązek ze szczerym sercem. Sprzyja to nie tylko wejściu braci i sióstr w życie, ale wspiera także pracę kościoła. Modliłam się do Boga, żebym potrafiła praktykować prawdę, przestrzegać zasad i chronić interesy kościoła.

Potem przeczytałam więcej słów Boga: „Należy na bieżąco śledzić sytuację przełożonych wykonujących różne prace oraz personelu odpowiedzialnego za różne ważne zadania i w razie potrzeby szybko zmienić zakres ich obowiązków lub zwolnić ich, aby zapobiec stratom spowodowanym przez korzystanie z nieodpowiednich osób lub te straty ograniczyć oraz zagwarantować skuteczność i sprawny przebieg pracy” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (1), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Przywódcy i pracownicy muszą mieć jasne rozeznanie, jeśli chodzi o kierowników nadzorujących różne prace i personel odpowiedzialny za różne ważne zadania. W zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników wchodzi zapoznanie się z sytuacją kierowników nadzorujących różne prace i personelu odpowiedzialnego za różne ważne zadania. A kto należy do tego personelu? Zasadniczo są to przywódcy kościoła, a następnie kierownicy zespołów i liderzy różnych grup. Czy nie jest czymś kluczowym i niezwykle istotnym, aby mieć rozeznanie i wiedzieć, czy kierownicy nadzorujący różne prace i personel odpowiedzialny za różne ważne zadania posiadają prawdorzeczywistość, w swoich działaniach kierują się zasadami i są w stanie dobrze wykonywać pracę kościoła? Jeśli przywódcy i pracownicy dokładnie znają bieżącą sytuację głównych kierowników różnych prac i wprowadzają odpowiednie zmiany w personelu, to znaczy, że przeprowadzają należytą weryfikację każdego aspektu pracy i wywiązują się ze swoich obowiązków. Jeśli odpowiednie zmiany w personelu nie zostaną wprowadzone i pojawi się jakiś problem, w poważnym stopniu zakłóci to pracę kościoła. Jeśli członkowie personelu mają dobre człowieczeństwo, są ugruntowani w swojej wierze w Boga i odpowiedzialni w załatwianiu spraw oraz potrafią szukać prawdy, aby rozwiązywać problemy, to powierzenie im odpowiedzialności za pracę zaoszczędzi wielu kłopotów, a co najważniejsze, zapewni, że praca będzie przebiegała bez zakłóceń. Jeśli jednak na kierownikach poszczególnych zespołów nie można polegać, jeśli mają kiepskie człowieczeństwo, nie zachowują się dobrze i nie wprowadzają prawdy w życie, a ponadto mogą wywoływać zakłócenia i niepokoje, odbije się to na pracy, za którą są odpowiedzialni, oraz na wejściu w życie prowadzonych przez nich braci i sióstr. Oczywiście ten wpływ może być duży albo mały. Jeśli kierownicy po prostu zaniedbują swoje obowiązki i nie zajmują się tym, co do nich należy, może to spowodować opóźnienia w pracy; postęp będzie nieco wolniejszy, a praca nieco mniej wydajna. Jeśli jednak są antychrystami, to problem będzie poważny: nie będzie chodzić o to, że praca jest trochę mało wydajna i niezbyt efektywna, ale o to, że będą zakłócać i niszczyć pracę kościoła, za którą są odpowiedzialni, powodując poważne szkody. Dlatego też śledzenie bieżącej sytuacji kierowników nadzorujących różne prace i personelu odpowiedzialnego za różne ważne zadania oraz wprowadzanie zmian w zakresie obowiązków na czas, a także zwalnianie ludzi po odkryciu, że nie wykonują rzeczywistej pracy, to obowiązek, od którego przywódcy i pracownicy nie mogą się uchylać – to bardzo poważna i istotna praca. Jeśli przywódcy i pracownicy są w stanie szybko rozeznać się co do charakteru kierowników nadzorujących różne prace i personelu odpowiedzialnego za różne ważne zadania, co do ich stosunku do prawdy i obowiązków, a także co do tego, w jakim są stanie oraz jak pracują w dowolnym okresie i na każdym etapie, jak również potrafią szybko wprowadzić zmiany lub postąpić z tymi ludźmi stosownie do okoliczności, to praca może przebiegać stabilnie. Jeśli natomiast ci ludzie dostają amoku, robiąc złe rzeczy, i nie wykonują rzeczywistej pracy w kościele, a przywódcy i pracownicy nie są w stanie szybko tego rozpoznać i wprowadzić zmian na czas, lecz czekają, aż poważne problemy się spiętrzą, a praca kościoła poniesie znaczne szkody i dopiero wtedy próbują od niechcenia zająć się problemami i wprowadzać zmiany, ratować i naprawiać sytuację, to tacy przywódcy i pracownicy są nic niewartymi śmieciami. Są to rzeczywiście fałszywi przywódcy, których należy zwolnić i wyeliminować” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (3), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boga pozwoliły mi zrozumieć, że przywódca ma obowiązek na bieżąco sprawdzać status kierowników różnych projektów i pracowników odpowiedzialnych za ważne zadania oraz od razu zwalniać lub przenosić ludzi, którzy się nie nadają, aby zapewnić pomyślny rozwój projektów kościoła. Jeśli dowie się, że kierownik, przywódca lub pracownik nie wykonuje rzeczywistej pracy, wpływając na pracę kościoła i ją opóźniając, musi od razu to z nim omówić, a jeśli osoba ta się nie zmieni i nie nadaje się nawet, aby pełnić służbę, szybko ją przenieść lub zwolnić. Skorzysta na tym praca kościoła. Trzeba zatrzymywać tych, którzy się nadają, i zwalniać tych, którzy się nie nadają, omawiać i pomagać tym, którzy tego potrzebują, przycinać tych, którzy na to zasługują i wspierać tych, którzy dążą do prawdy. Janine przez cały czas była niedbała, nieobowiązkowa i nieodpowiedzialna. Przywódcy wiele razy z nią rozmawiali, ale ona nigdy się nie zmieniła. Miało to poważny wpływ na pracę kościoła. Faktycznie była fałszywą przywódczynią, która nie wykonywała rzeczywistej pracy i którą należało jak najszybciej zwolnić i dać szansę osobie odpowiedzialnej z dobrym człowieczeństwem. Byłoby to z korzyścią dla pracy kościoła i umożliwiłoby postępy w pracy ewangelizacyjnej. Na tę myśl moje serce stało się całkowicie czyste i jasne; obiecałam Bogu: „Gdy znów napotkam taki problem, postąpię zgodnie z zasadami i wypełnię swoje obowiązki”. Poprosiłam też Boga, aby prowadził mnie w praktykowaniu prawdy.

Później porozmawiałam z Janine o jej problemach, obnażając, że jest fałszywą przywódczynią i nie wykonuje rzeczywistej pracy. Widziałam, że jest wściekła i nie odważyłam się powiedzieć nic więcej. Pomyślałam: „Jeśli obnażę więcej jej problemów, będzie to koniec naszej relacji i stracę w jej oczach”. Wtedy uzmysłowiłam sobie, że znów ulegam swoim nawykom, więc pomodliłam się do Boga: „Boże, chcę praktykować prawdę, wypełniać mój obowiązek, omawiać to, co powinnam omawiać i przestać troszczyć się o to, jak widzą mnie inni. Daj mi siłę, abym pokonała ograniczenia mojego zepsutego usposobienia”. Po modlitwie kontynuowałam omawianie z Janine, po kolei wyliczając jej problemy i obnażając, że nie wykonuje rzeczywistej pracy. Choć była niezadowolona, w końcu przyznała, że bez obnażenia i krytyki z mojej strony nie dostrzegłaby swoich problemów. Uznała głębię swojego zepsucia i powiedziała, że chce się zmienić, że zaakceptuje wszystko, co kościół postanowi w jej sprawie. Gdy to usłyszałam, podziękowałam Bogu. Praktykując wedle słów Boga, wcale nie zniszczyłam swoich relacji, odnalazłam spokój i poczułam ulgę. Po zwolnieniu Janine do nadzorowania pracy ewangelizacyjnej wybraliśmy jednego z braci. Traktował on swoje obowiązki poważnie i prowadził innych w szerzeniu ewangelii. Po pewnym czasie udało się nadać rozpęd ewangelizacji.

To doświadczenie uświadomiło mi, że kierowanie się w wykonywaniu obowiązku szatańskim usposobieniem nie tylko szkodzi nam samym, ale wpływa także na pracę kościoła. Tylko wykonywanie obowiązku zgodnie ze słowami Bożymi i prawdozasadami jest zgodne z intencjami Boga.


97. Jak wyzbyłem się pychy

Autorstwa Bernarda, Kamerun

Kiedyś uważałem się za osobę niezwykle bystrą, za kogoś, kto potrafi wszystko zrobić bez pomocy innych. W szkole czy w domu od razu umiałem odpowiedzieć na każde zadane pytanie, a moi bracia nie, więc patrzyłem na nich z góry. Moi starsi bracia mówili, że jestem arogancki i zadufany w sobie i że powinienem szanować uczucia innych, ale ja uznałem, że mówią tak, bo mi zazdroszczą, więc nie brałem sobie ich zarzutów do serca.

W 2019 roku przyjąłem dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Wkrótce zacząłem podlewać nowych wierzących, którzy dopiero co przyjęli dzieło Boga. Z trzech sióstr, które ze mną współpracowały, dwie przyjęły dzieło Boga ledwie przed kilkoma miesiącami. Trzecią była siostra Jonna, która pomagała mi w pracy. Wybrano mnie wtedy na lidera grupy, co znaczyło, że byłem w tej grupie najlepszy. Kiedy w trakcie pracy siostry pytały: „czy da się to zrobić tak” albo „czy chcesz to zrobić w ten sposób”, często gasiłem je, mówiąc: „nie, nie da się” albo „nie, nie chcę”. Chciałem, żeby praca przebiegała zgodnie z moimi instrukcjami. Na przykład, zawsze po zgromadzeniu dla nowych wiernych siostra Jonna pytała: „Mamy ich zapytać, czy wszystko zrozumieli?”. Odpowiadałem: „Nie ma takiej potrzeby. Pytałem ich o to na zgromadzeniu. Rozumieją, więc nie trzeba ich pytać ponownie”. Gdy siostra Jonna mówiła: „Gdy omawiasz prawdę o dziele Boga i niesiesz o niej świadectwo, powinieneś bardziej zagłębiać się w szczegóły. To pomoże potencjalnym odbiorcom ewangelii szybko zrozumieć, że dzieło Boga jest realne”. Bez zastanowienia odparłem: „Już wszystko powiedziałem. Nie trzeba tego powtarzać”. Czasem siostra Jonna mówiła, żebym wywiedział się o sytuacji nowych wiernych, ale ja nie chciałem. Uważałem, że jako lider grupy to ja powinienem wydawać jej polecenia, a nie na odwrót. Czasem siostra Jonna pytała, czy nowi wierzący mają pewność co do dzieła Boga. Widząc, że ciągle wtrąca się w moją pracę, zezłościłem się i powiedziałem: „Nie jesteś liderką grupy, więc nie masz prawa mówić mi, jak mam wykonywać swoją pracę!”. W tamtym czasie byłem bardzo arogancki. Nie tylko nie chciałem harmonijnie współpracować z siostrą Jonną, ale też nie miałem zamiaru współpracować z dwiema pozostałymi siostrami. Rzadko przydzielałem im jakiekolwiek zadania i zajmowałem się nowymi wiernymi sam. Ponieważ siostry dopiero niedawno przyjęły dzieło Boga, uznałem, że nie rozumieją wielu prawd na temat wizji, więc nie wykonają swojej pracy jak należy. Gdy prowadziłem z nimi zgromadzenia, zawsze dużo mówiłem, a im nie pozwalałem dojść do słowa. Bałem się, że ich omówienia będą słabe i nowi wierni ich nie zrozumieją. Tak naprawdę nowi wierni doskonale rozumieli omówienia moich dwóch sióstr. Po prostu nie chciałem im pozwolić mówić, bo nimi gardziłem. Pewnego razu, pragnąc pozwolić nowym wiernym jak najszybciej zakorzenić się na prawdziwej drodze, zamierzałem omówić kilka dodatkowych aspektów prawdy, ale siostry powiedziały: „Nie możesz tego zrobić. Nasze zgromadzenie trwa półtorej godziny. Jeśli będziesz omawiał zbyt wiele tematów, zabraknie czasu, by nowi wierni wszystko dobrze zrozumieli. Możemy rozłożyć to omówienie na kilka zgromadzeń”. Nie miałem wtedy ochoty przystać na ich opinie i z całych sił usiłowałem je przekonać, by mnie posłuchały. W końcu musiały się zgodzić. Później podlewaliśmy ponad dwadzieścioro nowych wiernych. Niemal wszyscy byli obecni na pierwszym zgromadzeniu, ale na kolejne przychodziło ich już coraz mniej. W końcu tylko trzy osoby z początkowej, ponad dwudziestoosobowej grupy wciąż regularnie uczęszczały na zgromadzenia. Nigdy wcześniej mi się coś takiego nie zdarzyło. Miałem mętlik w głowie i popadłem w zniechęcenie. Pewnego dnia przywódcza zapytał o mój stan i odparłem: „Nie jest dobrze. Rezultaty osiągane w pełnionym przeze mnie obowiązku są ostatnio kiepskie. Na każdym spotkaniu prawidłowo prowadzę omówienia z nowymi wiernymi, a potem pytam ich, czy rozumieją, a oni zawsze odpowiadają »tak, rozumiemy«, ale przestają przychodzić na zgromadzenia i nie mam pojęcia, dlaczego”. Przywódca powiedział mi: „Zastanów się nad sobą. Być może zrobiłeś coś niewłaściwego, co zniechęciło tych nowych wiernych do przychodzenia na zgromadzenia?”. Przywódca mówił dalej: „Czy zapytałeś trzy siostry, z którymi pracujesz, czy zauważyły jakieś problemy w tym, co i w jaki sposób mówisz podczas podlewania?”. Odparłem: „Nie, nie wydaje mi się, żeby mogły mi udzielić dobrej rady”. Przywódca odpowiedział: „I tu jest problem. Powinieneś pytać je o opinie, zamiast ufać tylko sobie”. Wydawało mi się, że przywódca ma słuszność. Nigdy nie pomyślałem, by zapytać siostry o ich opinie. Zawsze uważałem się za lepszego od nich pracownika, więc ich pomysły były dla mnie bezużyteczne.

Przywódca przysłał mi potem fragment słowa Bożego: „Kiedy współpracujecie z innymi przy wykonywaniu obowiązków, czy jesteście w stanie otworzyć się na odmienne opinie? Czy jesteście w stanie pozwolić innym mówić? (Do pewnego stopnia. Wcześniej często nie słuchałem sugestii braci i sióstr i upierałem się, żeby robić wszystko po swojemu. Dopiero później, kiedy fakty pokazały, że się myliłem, uświadomiłem sobie, że większość ich sugestii była słuszna, że to rozwiązanie, o którym wszyscy dyskutowali, było tym właściwym, że polegając na swoich własnych poglądach nie byłem w stanie jasno postrzegać sytuacji i że miałem braki. Po doświadczeniu tego zdałem sobie sprawę, jak ważna jest harmonijna współpraca). Jaką lekcję możecie z tego wyciągnąć? Czy po tym doświadczeniu odnieśliście jakąś korzyść i zrozumieliście prawdę? Myślicie, że ktokolwiek jest doskonały? Żaden człowiek nie jest doskonały bez względu na swoją siłę, zdolności czy talent. Ludzie muszą to dostrzec – jest to fakt i jest to właściwa postawa, jaką ludzie powinni przyjąć wobec swoich własnych zasług i mocnych stron lub wad; takie racjonalne podejście powinni prezentować ludzie. Z takim podejściem możesz odpowiednio postępować ze swoimi mocnymi i słabymi stronami oraz z mocnymi i słabymi stronami innych, a to pozwoli ci harmonijnie z nimi współpracować. Jeśli zrozumiałeś ten aspekt prawdy i możesz wkroczyć w ten aspekt prawdorzeczywistości, wtedy możesz harmonijnie żyć w zgodzie ze swoimi braćmi i siostrami, czerpiąc z ich mocnych stron, by równoważyć wszelkie słabości, jakie masz. W ten sposób, bez względu na pełnione obowiązki czy podejmowane działania, zawsze będziesz wykonywać je coraz lepiej i mieć Boże błogosławieństwo. Jeśli zawsze myślisz, że jesteś całkiem dobry, a inni w porównaniu z tobą są gorsi, i jeśli zawsze chcesz mieć ostatnie słowo, jest to problematyczne. To jest problem usposobienia. Czyż tacy ludzie nie są aroganccy i obłudni?” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga wskazywały mój problem. Bóg mówi: „Kiedy współpracujecie z innymi przy wykonywaniu obowiązków, czy jesteście w stanie otworzyć się na odmienne opinie? Czy jesteście w stanie pozwolić innym mówić?”. Patrząc na te Boże pytania, zastanawiałem się nad moją współpracą z trzema siostrami w tamtym czasie. Odrzuciłem każdą z sugestii, które mi oferowały. Nawet jeśli ich opinie były dobre i słuszne, ja oponowałem, bo nie chciałem, żeby myślały, iż jestem od nich gorszy. Miałem się za najlepszego i z tego powodu uważałem, że tylko ja mogę dawać dobre rady. Byłem liderem grupy, więc to one powinny mnie słuchać, a nie ja ich. Słowa Boga mówią, że każdy ma braki i potrzebuje pomocy, ale ja zawsze myślałem, że jestem najlepszy i przewyższam innych. Czyż nie byłem arogancki i zadufany w sobie? Ze słów Boga wynikało, że On brzydzi się takimi ludźmi.

Potem przeczytałem inny fragment słów Boga: „Kiedy w trakcie wypełniania przez ludzi obowiązków stale trzeba powtarzać jakąś pracę, największym problemem nie jest brak specjalistycznej wiedzy lub brak doświadczenia, ale to, że są oni zbyt zadufani w sobie i aroganccy, nie pracują harmonijnie, tylko działają w sposób arbitralny i jednostronny – w wyniku czego robią bałagan w pracy i nic nie osiągają, a cały wysiłek idzie na marne. Ale najpoważniejszym problemem jest zepsute usposobienie ludzi. Kiedy jest ono zbyt poważne, nie są oni dobrymi ludźmi, są ludźmi złymi. Usposobienie złych ludzi jest znacznie gorsze niż u ludzi o zwykłym zepsutym usposobieniu. Źli ludzie bowiem są skłonni do popełniania nikczemnych czynów, mogą zakłócać i zaburzać pracę kościoła. Gdy ludzie źli wykonują swój obowiązek, potrafią jedynie zrobić wszystko źle i namieszać; ich praca sprawia więcej kłopotów niż jest warta. Niektórzy ludzie nie są źli, ale wykonują swoje obowiązki zgodnie ze swoim zepsutym usposobieniem – i oni również nie są w stanie właściwie ich wykonywać. Podsumowując, skażone usposobienie jest ogromną przeszkodą we właściwym wykonywaniu obowiązków. Który aspekt skażonego usposobienia ludzi, waszym zdaniem, ma największy wpływ na skuteczność, z jaką wykonują swoje obowiązki? (Arogancja i zadufanie w sobie). A jakie są główne przejawy arogancji i zadufania? Działanie w sposób arbitralny i jednostronny, chodzenie własnymi ścieżkami, niekorzystanie z sugestii innych ludzi, niekonsultowanie się z nimi, brak harmonijnej współpracy i wieczna chęć posiadania ostatniego słowa w każdej sprawie. Nawet jeśli wielu braci i sióstr współpracuje przy wykonywaniu jakiegoś obowiązku i każde z nich zajmuje się swoim zadaniem, pewni liderzy grupy lub przełożeni zawsze chcą mieć ostatnie słowo; cokolwiek robią, nigdy nie współpracują harmonijnie z innymi, nie rozmawiają o tym w społeczności i pochopnie zaczynają robić coś bez osiągnięcia porozumienia. Takie osoby chcą, aby wszyscy słuchali tylko ich – i w tym tkwi problem” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Te słowa Boga głęboko mnie poruszyły. Nie rozumiałem, czemu wcześniej nie potrafiłem efektywnie pełnić obowiązków. Dopiero przeczytawszy słowa Boga, pojąłem, że moje aroganckie usposobienie uniemożliwiało mi współpracę z innymi. W czasie mojej pracy z tymi trzema siostrami, zawsze miałem ostatnie słowo. Było to oczywiste, kiedy dyskutowaliśmy o treściach omówień nadchodzących zgromadzeń: każdy wyrażał swoje poglądy i opinie, po czym powinniśmy wspólnie wybrać główny temat zgromadzenia, aby zapewnić, że przyniesie ono owoce. Zamiast tego podejmowałem decyzje sam, nie biorąc pod uwagę ich opinii, bo myślałem, że moja propozycja jest najlepsza i nie muszę słuchać innych. Gdy ktoś zgłaszał jakąś obiekcję, znajdowałem rozmaite powody, by ją odrzucić. Byłem zbyt arogancki, by przyjąć poradę od innych, więc w moich obowiązkach brakowało Bożego przewodnictwa, w związku z czym pełniłem je nieefektywnie. Ta porażka była dla mnie objawieniem.

Raz pewna siostra przysłała mi dwa fragmenty słów Boga. Bóg mówi: „Jeśli w swoim sercu rzeczywiście rozumiesz prawdę, to będziesz wiedział, jak ją praktykować i podporządkować się Bogu, a wówczas w naturalny sposób wejdziesz na ścieżkę dążenia do prawdy. Jeżeli ścieżka, którą kroczysz, jest tą właściwą i jest zgodna z intencjami Boga, wówczas dzieło Ducha Świętego cię nie opuści – a w takim razie prawdopodobieństwo, że zdradzisz Boga, będzie coraz mniejsze. Jeśli nie posiada się prawdy, łatwo czynić zło i będziesz je czynił nawet wbrew sobie. Na przykład jeśli masz aroganckie, pyszne usposobienie, to nie ma sensu ci mówić, abyś nie przeciwstawiał się Bogu; nic na to nie poradzisz, pozostaje to poza twoją kontrolą. Nie będziesz robić tego celowo; będziesz to robić pod dominacją twojej aroganckiej i pysznej natury. Twoja arogancja i pycha sprawią, że spojrzysz na Boga z góry i będziesz Go postrzegał jako kogoś bez żadnego znaczenia, sprawią, że będziesz się wywyższać, ciągle stawiać siebie na widoku; sprawią, że będziesz się odnosił pogardliwie do innych i w twoim sercu nie pozostanie nikt oprócz ciebie samego; pozbawią cię miejsca dla Boga w twoim sercu, aż w końcu zasiądziesz na miejscu Boga i będziesz się domagał, by inni ci się podporządkowali, sprawiając, że będziesz czcił swoje myśli, koncepcje i pojęcia, uznając je za prawdę. Tak wiele zła czynią ludzie pod władzą swej aroganckiej i pysznej natury! Aby zaradzić problemowi czynienia zła, najpierw muszą zaradzić swojej naturze. Bez zmiany w usposobieniu nie byłoby możliwe fundamentalne rozwiązanie tego problemu” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Musisz pamiętać: wykonywanie obowiązku nie jest angażowaniem się w twój własny projekt i nie podlega twojemu własnemu zarządzaniu. To nie jest twoja osobista praca, to praca kościoła, a ty tylko wnosisz do niej swoje mocne strony. To, co robisz w Bożym dziele zarządzania, jest tylko niewielką składową ludzkiej współpracy. Tobie przypadła zaledwie drobna, mało znacząca rola. Taką odpowiedzialność ponosisz. Powinieneś mieć takie zrozumienie w swoim sercu. Dlatego bez względu na to, ile osób wykonuje wspólnie swoje obowiązki, ani jakie trudności napotykają, pierwszą rzeczą, jaką każdy powinien zrobić, jest modlitwa do Boga i wspólne omówienie, poszukiwanie prawdy, a następnie ustalenie zasad praktykowania. Kiedy wypełniają swoje obowiązki w taki sposób, będą mieli ścieżkę do praktyki. Niektórzy ludzie zawsze próbują się popisywać, a kiedy powierza im się odpowiedzialność za pracę, zawsze chcą mieć ostatnie słowo. Co to za zachowanie? To jest działanie w sposób arbitralny i jednostronny. Samodzielnie planują to, co robią, nie informując innych i nie omawiając z nikim swoich opinii; nie dzielą się nimi z nikim ani ich nie ujawniają, tylko chowają je ukryte w swoich sercach. Kiedy nadchodzi czas działania, zawsze chcą zadziwić innych swoimi genialnymi wyczynami, sprawić wszystkim wielką niespodziankę, aby inni mieli o nich jak najlepsze zdanie. Czy to jest wypełnianie obowiązku? Oni próbują się popisać; a kiedy zdobędą status i renomę, zaczną prowadzić własną działalność. Czy tacy ludzie nie mają dzikich ambicji? Dlaczego miałbyś nie mówić nikomu, co robisz? Skoro ta praca nie jest tylko twoją pracą, dlaczego miałbyś działać bez omawiania jej z kimkolwiek i podejmować decyzje samodzielnie? Dlaczego miałbyś działać w tajemnicy i w ukryciu, aby nikt o tym nie wiedział? Dlaczego miałbyś zawsze starać się, aby ludzie zważali tylko na ciebie? Najwyraźniej postrzegasz tę pracę jako swoją własną, osobistą pracę. Ty jesteś szefem, a wszyscy dokoła pracownikami, którzy pracują dla ciebie. Czy nie jesteś w kłopocie, gdy cały czas towarzyszy ci takie nastawienie? Czy to, co taka osoba ujawnia, nie jest usposobieniem szatana? Gdy tacy ludzie wykonują obowiązek, prędzej czy później zostaną wyeliminowani” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dopiero czytając słowa Boże, zrozumiałem, że arogancja stała się moją naturą, czymś, co naturalnie przejawiałem. Gdy tylko uzyskałem pewien status w kościele, chciałem go wykorzystywać jako szansę na popisanie się swoimi zdolnościami. Chciałem udowodnić, że jestem najlepszy i że powierzenie mi funkcji lidera grupy było słusznym wyborem. Chciałem też dowieść swoim współpracownicom, że jestem lepszy od nich i potrafię się obejść bez ich rady i pomocy. Przez moją arogancję zawsze uważałem, że wszystko wiem i nie ma sensu słuchać kogokolwiek innego. Swoje własne myśli uznawałem za prawdę objawioną. Inni mieli robić dokładnie to, co ja chciałem. Wypełniając obowiązki, nie szukałem prawdy i nie polegałem na Bogu. Podlewając nowych wiernych, polegałem tylko na swoim doświadczeniu i inteligencji, zmuszając innych do posłuszeństwa. Żyłem w pułapce mojego aroganckiego usposobienia, nie przyjmowałem prawdy i zmuszałem innych, by byli mi posłuszni. Czyż nie jest to usposobienie szatana? Już zanim uwierzyłem w Boga, byłem okropnie arogancki. Patrzyłem z góry na ludzi gorszych ode mnie, w tym na moich braci. Pamiętam, że gdy byłem dzieckiem, ojciec głośno mnie łajał, kiedy ze sprawdzianu nie dostałem najlepszej oceny w klasie: „Musisz mieć najwięcej punktów, musisz być najlepszy!”. Babcia też często mi mówiła: „Musisz dążyć do tego, żeby być najlepszy, bo tylko wtedy będą cię szanować”. Ponieważ nasłuchałem się takich rzeczy, zawsze usiłowałem się wyróżnić i być numerem jeden. Wydawało mi się, że to jedyny sposób, żeby pokazać innym, iż jestem najlepszy. Myślałem, że słuchając innych, stawiam się w złym świetle, więc nie chciałem przyjąć porady od nikogo. Dopiero słowa Boga mi uświadomiły, że ta postawa było całkowicie błędna. Zawsze stawiałem się nad innymi i nikogo nie chciałem słuchać. To szatańskie usposobienie. Gdybym się nie zmienił, to nie tylko nie osiągnąłbym dobrych wyników w pełnionym przez siebie obowiązku, ale też czyniłbym zło i sprzeciwiał się Bogu, który w końcu by mnie wyeliminował. Lektura słowa Bożego uświadomiła mi też, że wypełnianie obowiązków to nie jest moje prywatne przedsięwzięcie, tylko praca kościoła, którą powinienem wykonać zgodnie z Bożymi wymogami. Gdy napotykam trudności, powinienem współpracować z innymi i razem z nimi szukać prawdy, by je pokonać. Przed podjęciem decyzji powinienem zasięgnąć porady u innych. Jeśli wykonywałem swój obowiązek, nie uwzględniając opinii innych ludzi, zawsze działając jednostronnie i opóźniając pracę kościoła, w ten sposób nie przygotowywałem dobrych uczynków, tylko złe. Gdy to zrozumiałem, chciałem zmienić swoją postawę względem obowiązków i być w stanie harmonijnie współpracować z moimi braćmi i siostrami.

W czasie ćwiczeń duchowych trafiłem na inny fragment słowa Bożego: „Jak uważacie, czy trudno jest współpracować z innymi ludźmi? Tak naprawdę, to nie. Można nawet powiedzieć, że jest to łatwe. Ale dlaczego ludzie nadal mają wrażenie, że jest to trudne? Ponieważ mają zepsute usposobienie. Dla tych, którzy posiadają człowieczeństwo, sumienie i rozum, współpraca z innymi jest stosunkowo łatwa, a nawet mogą oni uważać, że przynosi radość. Dzieje się tak dlatego, że nikomu nie jest łatwo wykonywać zadania samodzielnie i bez względu na to, czym się zajmuje lub w jaką dziedzinę jest zaangażowany, zawsze dobrze jest mieć kogoś, kto zwróci nam na coś uwagę i zaoferuje pomoc – jest to o wiele łatwiejsze niż działanie w pojedynkę. Istnieją też ograniczenia obejmujące to, do czego ludzki charakter jest zdolny lub czego ludzie mogą doświadczyć. Nikt nie może być najlepszy we wszystkim, jedna osoba nie jest w stanie wszystkiego wiedzieć, wszystkiego umieć, wszystkiego osiągnąć – to niemożliwe i każdy powinien to zrozumieć. A bez względu na to, co robisz, czy to ważne, czy nie, zawsze będziesz potrzebować kogoś, kto ci pomoże, udzieli wskazówek i porad lub zrobi coś we współpracy z tobą. Tylko tak da się zapewnić, że będziesz robić rzeczy poprawniej, będziesz popełniać mniej błędów i mniejsze będzie ryzyko, że zbłądzisz – jest to coś dobrego” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Kontemplując słowo Boże, zrozumiałem, że tylko współpracując z innymi, mogę należycie pełnić obowiązki i urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo. Kiedyś myślałem, że moje współpracownice niedawno przyjęły dzieło Boga i dopiero zaczęły pracę przy podlewaniu nowych wiernych, więc wielu rzeczy nie rozumieją. Ja zaś wierzyłem w Boga od trzech lat i miałem większe doświadczenie, więc zawsze odrzucałem ich opinie i sugestie. W końcu pojąłem, że moje podejście było błędne. Choć wierzyłem w Boga dłużej od nich i miałem większe doświadczenie, nie znaczyło to, że we wszystkim byłem lepszy. Bez współpracy z moimi braćmi i siostrami należyte wypełnianie obowiązków było niemożliwe. Na przykład, nie rozumiałem zbyt dobrze pewnych prawd, przez co na niektórych zgromadzeniach moje omówienia były kiepskie. Potrzebowałem kogoś, kto pomoże mi je dopracować. Czasem nowi wierni nie mogli przyjść na któreś zgromadzenie z powodu choroby lub przez swoją pracę, a ja nie umiałem znaleźć żadnych słów Boga, które miałyby zastosowanie do ich sytuacji, trzeba mi więc było pomocy współpracowników. Prawda jest taka, że każdy ma szansę, by zostać oświeconym przez Boga. Nie tylko mnie Bóg dał oświecenie. Miałem o sobie zbyt wysokie mniemanie, a innych uważałem za idiotów. To był błąd i to było głupie. Boże oświecenie i przewodnictwo nie zależą od tego, ile mamy doświadczenia w pracy, ale od tego, czy szukamy prawdy i ją akceptujemy. W rzeczywistości każdy ma swoje mocne strony, jak siostra Jonna, która niosła brzemię obowiązków i często dawała dobre rady. Powinienem był z nią współpracować, uczyć się od niej i nadrabiać własne braki.

Potem starałem się słuchać opinii braci i sióstr, z którymi współpracowałem przy pełnieniu obowiązków. Po każdym zgromadzeniu, gdy siostry prosiły, bym indywidualnie pytał nowych wiernych, czy zrozumieli treści omawiane na zgromadzeniu, robiłem to i więcej się już nie opierałem. Gdy prosiły, żebym omówienia prowadził bardziej szczegółowo i próbował rozwiać wątpliwości nowych wiernych, robiłem, co mówiły. Czasem poddawały mi też pewne pomysły na lepsze podlewanie nowych wiernych, a ja je przyjmowałem i stosowałem. Dzięki tej praktyce, z czasem, coraz więcej nowych wiernych przychodziło na zgromadzenia, co mnie uszczęśliwiło. Pomyślałem o tych słowach Boga: „Duch Święty działa nie tylko w ludziach używanych przez Boga, ale również w kościele. Może działać w każdym. Może teraz działać w tobie i doświadczysz Jego działania. W następnej chwili może zacząć działać w kimś innym, a w takim razie musisz za nim szybko podążyć. Im lepiej dotrzymujesz tempa obecnemu światłu, podążając za nim, tym bardziej twoje życie może wzrastać. Nie ma znaczenia, jakiego rodzaju osobą ktoś jest; jeżeli tylko działa w nim Duch Święty, musisz za nim podążać. Przyjmij jego doświadczenia przez pryzmat własnych, a otrzymasz jeszcze wyższe rzeczy. Tak czyniąc, szybciej będziesz robił postępy. To jest ścieżka człowieka do doskonałości i sposób, w jaki wzrasta życie” (Ci, którzy są posłuszni Bogu ze szczerego serca, z pewnością zostaną przez Niego pozyskani, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga dały mi jasno do zrozumienia, że nie mogę być arogancki, zadufany w sobie i pełnić obowiązku po swojemu. Muszę bardziej słuchać porad innych ludzi, ponieważ Duch Święty oświeca wszystkich bez wyjątku. Nieważne, jak długo ktoś wierzy w Boga i czy posiada status – o ile to, co mówi, jest zgodne z prawdą, o tyle musimy to przyjąć i podporządkować się. Jeśli nie chcemy słuchać, Bóg nie poprowadzi nas w naszych obowiązkach. To doświadczenie pokazało mi, jak ważna jest harmonijna współpraca z braćmi i siostrami i nieobstawanie przy swoim.


98. Prześladowania, które cierpiałam za wiarę

Autorstwa Zhao Ming’en, Chiny

Było to w maju 2003 roku. Pewnego wieczoru po godzinie 20, kiedy właśnie wróciłam z pełnienia obowiązku, do mojego domu wtargnęło trzech policjantów. Złapali mnie za ręce i zakuli w kajdanki. Serce waliło mi ze strachu. Jeden z nich przeszukał mnie i skonfiskował mój pager. „Jakie prawo złamałam?”, zapytałam. „Za co mnie aresztujecie?”. Odpowiedział z ponurym wyrazem twarzy: „Państwo nie pozwala na twoją wiarę w Boga Wszechmogącego. Jest to sprzeczne z polityką Partii Komunistycznej. Dlatego musisz zostać aresztowana!”. Bez dalszych wyjaśnień wepchnęli mnie do swojego samochodu. Ściśnięta na tylnym siedzeniu, zdenerwowana i przestraszona, nie miałam pojęcia, jakie okrucieństwa mnie czekają. Obawiałam się, że ponieważ mam marną postawę, nie wytrzymam tortur, zachowam się jak Judasz i wydam braci i siostry. W duchu raz po raz modliłam się do Boga, prosząc Go, by czuwał nade mną oraz dodał mi wiary i siły. Wtedy przypomniałam sobie pewien fragment słów Bożych: „Powinieneś wiedzieć, że całe otaczające cię środowisko jest dopuszczone i ustalone przeze mnie. Niech to będzie dla ciebie jasne i zadowalaj Moje serce w otoczeniu, które ci dałem. Nie lękaj się tego czy tamtego – Bóg Wszechmogący Zastępów z pewnością będzie z tobą; On jest wspierającą cię siłą i twoją tarczą” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 26, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga dodały mi wiary i odwagi. Moje aresztowanie nastąpiło za Bożym przyzwoleniem, a policja była w rękach Boga. Mając Boga za sobą, nie miałam się czego bać. Gdy pomyślałam o tym w ten sposób, nie czułam już strachu. Postanowiłam w duchu, że bez względu na to, jak policja będzie mnie torturować, nigdy nie wydam braci i sióstr ani nie zdradzę Boga.

Kiedy dotarliśmy na posterunek policji, funkcjonariuszka zrobiła mi rewizję osobistą, a następnie zaprowadziła mnie do innego pomieszczenia i przykuła mi ręce za plecami do rury grzewczej. Niedługo po godzinie 23, policja znalazła w moim domu kilka ksiąg ze słowami Boga i kilka pagerów. Komendant Li z Brygady Policji Kryminalnej zapytał mnie, trzymając pagery: „Kto ci je dał? Z kim się kontaktujesz?”. Kiedy nie odpowiedziałam, złośliwie uderzył mnie kilka razy. Zobaczyłam gwiazdy, a twarz zapiekła mnie z bólu. Następnie zaczął miażdżyć butem moje palce u stóp, co bolało jakby ktoś wbijał szpilki. Czułam taki ból, że cała zlałam się potem. Powiedziałam mu z wściekłością: „Jestem osobą wierzącą i kroczę właściwą drogą życia. Jakie prawo w ten sposób łamię? Czy prawo w Chinach nie dopuszcza wolności wyznania? Jakie macie prawo mnie aresztować i bić?”. Jeden z funkcjonariuszy odpowiedział: „Aleś ty naiwna! Wolność wyznania to przykrywka, aby się przypodobać cudzoziemcom. Partia Komunistyczna jest ateistyczna, więc państwo chce was, wierzących, stłumić i zlikwidować! Jeśli nie powiesz nam, co wiesz, jutro będziesz trupem. Może weszłaś tu na własnych nogach, ale z powrotem cię wyniosą!”. Po tych słowach wyszedł z pomieszczenia. Myślałam, że skoro znaleźli u mnie w domu tyle rzeczy, to nie było mowy, że mnie tak po prostu wypuszczą. Nie miałam pojęcia, jakie tortury mi zadadzą, jeśli będę milczeć. Powiedzieli nawet, że będę trupem – czyli zamierzali mnie zabić. Ogarnięta lękiem, odmówiłam modlitwę, prosząc Boga o wiarę i siłę. Następnego ranka przyszło czterech policjantów z tygrysim krzesłem. Oficer Li powiedział z demonicznym wyrazem twarzy: „Pokażę ci, co cię czeka, jak nie zaczniesz gadać! Dzisiaj zasmakujesz tygrysiego krzesła!”. Następnie popchnęli mnie na krzesło i zakuli mi ręce w metalowe obręcze, z dłońmi skierowanymi do góry. Siedziałam na krześle z ciałem odchylonym do tyłu, stopami rozciągniętymi i napiętymi ku dołowi, a kajdanki boleśnie wrzynały mi się w nadgarstki. Po chwili ręce spuchły mi jak balony, zrobiły się fioletowe i całkowicie zdrętwiały. Dzień mijał. Moje ciało stało się lodowate, a ręce były coraz bardziej spuchnięte. Mój niepokój rósł, ustępując miejsca przerażeniu. Czy jeśli tak dalej pójdzie, to okaleczą mi ręce? A jeśli tak, to jak sobie potem poradzę? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się martwiłam. Nie miałam pojęcia, kiedy ta męka się skończy. Modliłam się: „O Boże, ja naprawdę cierpię. Proszę, daj mi siłę i swoje przewodnictwo, abym mogła wytrwać”. I wtedy pomyślałam o czymś, co powiedział Bóg: „To zupełnie normalne, że gdy ludzie przechodzą próby, są słabi, odczuwają w swym wnętrzu negatywne emocje, albo nie mają jasności co do Bożych intencji lub swej ścieżki praktyki. Jednak ogólnie rzecz biorąc, musisz mieć wiarę w Boże dzieło i nie zaprzeć się Boga, dokładnie tak jak Hiob. (…) Ludziom potrzeba wiary w czasach niedostatku i w okresach oczyszczenia, a wiara jest czymś, z czego wynika oczyszczenie; nie sposób oddzielić wiary od oczyszczenia” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże dały mi siłę – pośród tego bólu i męki musiałam mieć wiarę w Boga. Policja dręczyła mnie, próbując wykorzystać słabość mojego ciała, by mnie złamać i zmusić do zdrady Boga. Ale Bóg również używał tej sytuacji do doskonalenia mojej wiary i determinacji, by wytrzymać cierpienie. Absolutnie wszystko jest w rękach Boga i pod Jego panowaniem, także to, czy moje ręce zostaną okaleczone, czy nie. Musiałam mieć wiarę w Boga i opierać się na Bogu, by wytrwać w świadectwie o Nim. Ta myśl dodała mi sił i zanim się zorientowałam, ból w moich rękach zniknął. Podziękowałam Bogu z głębi serca!

Trzeciego dnia nad ranem policjanci znów zaczęli mnie przesłuchiwać. Jeden z nich wskazał na mnie i powiedział: „Nie myśl sobie, że nic nie wiemy. Obserwujemy twój dom już od ponad dwóch miesięcy. Sporo gości cię odwiedza!”. Następnie wyliczył, w co ubrani byli ludzie, którzy przychodzili do mojego domu, jakiego byli wzrostu i na jakich rowerach jeździli. Byłam oszołomiona. Od jakiegoś czasu mieli mój dom pod obserwacją, a wszyscy ludzie, których opisywali, byli przywódcami kościoła lub diakonami. Nie mogłam wydać żadnego z braci lub sióstr, ale policjanci mieli już dobre rozeznanie w sytuacji i na pewno nie zamierzali mnie wypuścić, jeśli nic nie powiem. Nie miałam pojęcia, jakie tortury mają w zanadrzu. Może powinnam choć trochę im powiedzieć? Już od trzech dni byłam w areszcie, więc moje własne siostry musiały się o tym dowiedzieć i na pewno się ukryły. Uznałam, że policja nie będzie w stanie ich znaleźć, więc powiedziałam: „Te odwiedzające osoby to moje siostry”. Wtedy funkcjonariusz zapytał: „Czy są wierzące?”. Nie zastanawiając się długo, powiedziałam: „Nie są prawdziwie wierzące”. Zaraz po tym, jak to powiedziałam, policja wyszła po moje siostry. Czułam się okropnie winna. Jak mogłam przyznać, że były wierzące? Czy wydanie własnych sióstr, aby mniej cierpieć, nie czyniło ze mnie judasza? Jeśli je aresztują, a potem dotrą do innych braci i sióstr, czy nie spowoduje to większych szkód w pracy kościoła? A nawet jeśli tym razem nie zostaną aresztowane, nie było mowy, by policja tak po prostu zostawiła je w spokoju. Były skazane na życie w ukryciu. Im więcej o tym myślałam, tym gorzej się czułam. Wtedy przypomniałam sobie te słowa Boga: „Wobec tych, którzy nie okazali Mi ani joty lojalności w chwilach udręki, nie będę dłużej miłosierny, ponieważ Moja łaska jest ograniczona. Co więcej, nie lubuję się w nikim, kto Mnie kiedyś zdradził, a jeszcze mniej chciałbym mieć wspólnego z tymi, którzy działają na niekorzyść swoich przyjaciół. Oto jest Moje usposobienie, bez względu na to, kim taka osoba może być. Muszę wam powiedzieć, że nikt, kto łamie Mi serce, nie otrzyma Mojej łaski po raz drugi, a każdy, kto jest Mi wierny, na zawsze pozostanie w Moim sercu” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże sprawiły, że poczułam się gorzej. Sprawiedliwe usposobienie Boga nie toleruje żadnej obrazy. Bóg gardzi tymi, którzy Go zdradzają. Wydałam swoje dwie siostry, zachowałam się haniebnie, jak judasz, i straciłam swoje świadectwo. Nienawidziłam siebie za to, że byłam tak samolubna i podła, że brakowało mi człowieczeństwa. W duchu modliłam się do Boga pełna żalu i przysięgłam, że nie wydam więcej braci i sióstr, bez względu na to, jak policja będzie mnie przesłuchiwać i torturować. Tego wieczoru oficer Li przyniósł 13 zdjęć i kazał mi zidentyfikować przedstawione na nich osoby. Powiedziałam, że nikogo nie rozpoznaję. Wtedy wyciągnął zdjęcie innej siostry i powiedział: „Znasz ją, prawda? Powiedziała, że cię zna”. Pomyślałam, że nawet jeśli powiedziała, że mnie zna, ja nie mogę przyznać, że znam ją. Powiedziałam im już o dwóch moich siostrach, więc nie mogłam wydać nikogo innego, żeby torturowano go tak jak mnie. Powiedziałam stanowczo: „Nie znam jej”. Oficer Li krzyknął: „Jak nie będziesz mówić, to jutro tego pożałujesz”.

Po południu czwartego dnia do pomieszczenia wszedł jakiś funkcjonariusz i przyniósł cztery listwy, szerokie na trzy centymetry i długie na trzydzieści. Potem zamknął kraty nad oknami tak, że w pomieszczeniu nic już nie widziałam. Serce podskoczyło mi do gardła, puls przyspieszył, a kolana ugięły się pode mną. Nie wiedziałam, jakich środków użyją do torturowania mnie i czy będę w stanie to znieść. Raz po raz wzywałam Boga w swoim sercu, prosząc Go o ochronę, żebym to wytrzymała. Chwilę później weszło sześciu funkcjonariuszy, odpięli mnie z tygrysiego krzesła i skuli mi ręce za plecami. Dwóch z nich stanęło przy stole i podniosło mnie za kajdanki, krzycząc jednocześnie: „Mów! Kto jest twoim przywódcą?”. Moje stopy zwisały nad ziemią, a głowa skierowana była w dół; moje ciało było zawieszone w powietrzu i zgrzytałam zębami z bólu. Widząc, że nic nie mówię, dwaj policjanci zaczęli ocierać listwami po bokach moich żeber, a dwaj inni bili mnie nimi mocno po rękach i nogach. Czułam się tak, jakby odrywano mi ciało od żeber i jakby ktoś wyrywał mi nogi. Z bólu byłam zlana potem. Robiąc to, mówili: „Jak nie będziesz mówić, będziemy bić mocniej”. Ja dalej zaciskałam zęby i nie mówiłam ani słowa. Kilku funkcjonariuszy wzięło coś twardego i wbijało mi to w paznokcie u stóp, sprawiając mi przeraźliwy ból. Jednocześnie świecili mocnym światłem na moje ręce, przez co czułam, jakby płonęły z bólu. Czując, że fizycznie nie jestem w stanie wytrzymać więcej, wzywałam Boga raz po raz, prosząc go, by dodał mi sił. Kiedy ponownie podciągnęli mnie do góry za kajdanki, usłyszałam trzask i krzyknęłam z bólu i dopiero wtedy mnie puścili. Trzymali mnie w zawieszeniu przez ponad godzinę. Kiedy mnie zdjęli, wcale nie miałam czucia w nogach. Nie mogłam stać. Moje ręce i nogi były sinoczarne i paliły bólem. Ciało wokół żeber również płonęło, a ból był nie do opisania. Osunęłam się na podłogę, nie mogąc się ruszyć, czułam się pozbawiona sił i jakbym całkowicie się rozpadła. To była agonia. Myśl o tym, że nie wiem, jak policja będzie mnie dalej torturować i czy to wytrzymam, sprawiła, że czułam się nieszczęśliwa i słaba. Chciałam popełnić samobójstwo, odgryzając sobie język, żeby przynajmniej nie wydać braci i sióstr. Ugryzłam się naprawdę mocno, ale ból był taki, że nie mogłam tego zrobić. Wtedy pomyślałam, że może mogłabym wyrwać sobie języczek podniebienny, bo wtedy mówienie byłoby niemożliwe. Powiedziałam im, że muszę iść do toalety. W toalecie funkcjonariusz, który miał mnie na oku, usłyszał, jak krztuszę się, skubiąc podniebienie, i powiedział: „Nie rób nic głupiego”, po czym zabrał mnie z powrotem do środka i znowu przykuł do tygrysiego krzesła. Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, że prawie zrobiłam coś naprawdę głupiego, i pomyślałam o czymś, co powiedział Bóg: „W dniach ostatecznych musicie dawać świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak wielkie jest wasze cierpienie, powinniście iść do samego końca; nawet wydając ostatnie tchnienie nadal musicie być wierni Bogu i być na łasce Bożych rozporządzeń; tylko to jest prawdziwym umiłowaniem Boga, tylko to jest mocnym i donośnym świadectwem” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Nie zniechęcaj się i nie bądź słaby, a Ja jasno ci wszystko ukażę. Droga do królestwa nie jest tak gładka, nic nie jest takie proste! Chcesz, żeby błogosławieństwa przychodziły łatwo, prawda? Dziś każdy stawi czoło gorzkim próbom. Bez takich prób kochające serce, które macie dla Mnie, nie urośnie w siłę i nie będziecie mieć dla Mnie prawdziwej miłości. Nawet jeśli na owe próby składają się tylko drobne okoliczności, każdy musi przez nie przejść. Po prostu trudność tych prób będzie się różnić w zależności od konkretnej osoby” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że intencją Boga jest to, byśmy w obliczu okrucieństwa demonów doskonalili naszą wiarę i pobożność. Ma nam to wyraźnie unaocznić, jak wielki czerwony smok działa przeciwko Bogu i brutalnie traktuje ludzi, abyśmy go nienawidzili i odrzucili z głębi serca i trwali w naszym świadectwie o Bogu przed szatanem. Moja wiara w Boga była jednak zbyt mała i doświadczając pewnej męki, chciałam uciec od niej przez śmierć. Czy to było jakiekolwiek świadectwo? Pomyślawszy o tym w ten sposób, nie czułam się już tak nieszczęśliwa i miałam więcej wiary. Bez względu na to, jak by mnie torturowali, nawet do ostatniego tchnienia, chciałam oprzeć się na Bogu, wytrwać w świadectwie o Nim i zawstydzić szatana. Nigdy nie sprzedam moich braci i sióstr i nie zdradzę Boga. Po tym jak podjęłam to postanowienie, policja nie przyszła już więcej mnie przesłuchiwać. Dzięki temu doświadczeniu zobaczyłam Boże panowanie i wszechmoc, zobaczyłam, że wielki czerwony smok jest tylko pionkiem w Jego rękach. Jest narzędziem, którego Bóg używa do doskonalenia swoich wybrańców. Zobaczyłam też, że Bóg był przy moim boku przez całą tę mękę. Zawsze był przy mnie, prowadził mnie i pomagał mi swoimi słowami, dawał mi wiarę i siłę. Czułam Bożą miłość i ochronę i z serca Mu dziękowałam.

Partia Komunistyczna skazała mnie na trzy lata reedukacji przez pracę za „zakłócanie porządku społecznego”. W obozie pracy musiałam codziennie ciężko pracować przez 12 do 14 godzin, a jeśli nie wykonałam swoich zadań, musiałam pracować jeszcze dłużej. Zostałam przydzielona do pracy w fabryce pestycydów. Ponieważ nie czułam zapachu pestycydów, codziennie miałam bóle głowy i mdłości, nie mogłam jeść i miałam kłopoty ze snem. Złożyłam podanie o przeniesienie do innej fabryki, ale policja nie wyraziła zgody. Byłam wtedy naprawdę nieszczęśliwa i kiedy pomyślałam, że mam spędzić tam trzy lata, ponad tysiąc dni i nocy, nie wiedziałam, jak to przeżyję. Ilekroć jechałam do pracy i widziałam ludzi na zewnątrz, wolnych i beztroskich, podczas gdy ja byłam jak ptak w klatce, czułam się okropnie nieszczęśliwa i chciało mi się płakać. Inna siostra, która pracowała w tej samej fabryce, porozmawiała ze mną i po cichu śpiewałyśmy razem hymn ze słowami Bożymi Pieśń zwycięzców: „Czy kiedykolwiek przyjęliście błogosławieństwa, które były dla was przeznaczone? Czy kiedykolwiek podążaliście za obietnicami, które wam złożono? Prowadzeni przez Moje światło przełamiecie morderczy uścisk sił ciemności. Pośród mroku nie zgubicie przewodnictwa tego światła. Będziecie panami wszystkich rzeczy. Będziecie zwycięzcami w obliczu szatana. Podczas upadku królestwa wielkiego czerwonego smoka staniecie pośród niezliczonych ludzi jako dowód Mojego zwycięstwa. Będziecie stanowczy i niezłomni w ziemi Sinim. Poprzez cierpienia, które znosicie, odziedziczycie Moje błogosławieństwa i będziecie promienieć Moim światłem chwały w całym wszechświecie” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 19, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Śpiewanie tego hymnu dodawało mi otuchy. To prześladowanie dało mi szansę na niesienie świadectwa o Bogu – to był dla mnie zaszczyt. Partia Komunistyczna chciała zniszczyć moje ciało i umysł, abym zdradziła Boga, nie mogąc znieść tego cierpienia. Nie mogłam dać się nabrać na jej podstęp. Bez względu na to, jak bardzo było to okropne czy trudne, musiałam oprzeć się na Bogu, wytrwać i zawstydzić szatana. Odtąd wieczorami razem z tą siostrą potajemnie nuciłyśmy hymny ze słowami Boga i omawiałyśmy słowa Boże, kiedy tylko miałyśmy okazję. Stopniowo przestałam czuć się tak nieszczęśliwa.

Później odwiedził mnie mąż. Gdy zobaczyłam, że nie może swobodnie poruszać nogami i stopami, zorientowałam się, że z jego zdrowiem jest źle. Po moim aresztowaniu mąż miał problemy z jedzeniem i spaniem, bał się, że będą mnie torturować, a skończyło się na tym, że zapadł na chorobę naczyń mózgowych. Kiedy poszedł do lekarza, powiedziano mu, że ma zanik móżdżku, przez co został dotknięty częściowym paraliżem. Było to dla mnie bardzo bolesne i z całego serca nienawidziłam Partii Komunistycznej, tego stada demonów. Gdyby nie ich prześladowania wierzących, nigdy nie zostałabym aresztowana, a mój mąż by nie zachorował. Niedługo potem przyszedł mój szwagier i powiedział mi, że stan mojego męża się pogorszył i że cierpi na nietrzymanie moczu. Było to bardzo przykre i myślałam tylko o tym, żeby wyjść z więzienia, wrócić do domu i się nim zająć. Pod koniec 2004 roku z listu od rodziny dowiedziałam się, że jego stan się pogorszył i zmarł. Słysząc to, poczułam, jakby niebo się zawaliło. Byłam w rozpaczy. Odszedł filar naszej rodziny. Nasz syn był jeszcze na uniwersytecie i nie wiedziałam, jak sobie radzi. Z powodu prześladowań ze strony Partii Komunistycznej nasza zupełnie szczęśliwa rodzina się rozpadła, a mój mąż nie żył. Czułam się bardzo słaba i zanim się zorientowałam, poczułam, że narasta we mnie żal. Dlaczego zawsze spotykało mnie nieszczęście? Dlaczego Bóg mnie nie chronił? W moim bólu przypomniałam sobie te słowa od Boga: „Jeśli będziesz ulegać słabościom ciała i mówić, że Bóg posuwa się za daleko, to zawsze będziesz odczuwać ból i zawsze będziesz smutny, nie będziesz miał jasności co do całego Bożego dzieła i będzie ci się wydawać, że Bóg w ogóle nie współczuje ludzkiej słabości i nie zdaje sobie sprawy z ludzkich trudności. Z tego powodu zawsze będziesz się czuł nieszczęśliwy i samotny, jakbyś doznał wielkiej niesprawiedliwości i w tym momencie zaczniesz narzekać” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże ujawniły mój stan. Kiedy odszedł mój mąż, nie szukałam intencji Boga, lecz uległam swojemu ciału. Czułam, że bez męża nie ma kto zająć się naszym dzieckiem i obwiniałam Boga. Naprawdę nie miałam sumienia! To oczywiste, że to prześladowania ze strony Partii Komunistycznej rozbiły moją rodzinę i spowodowały śmierć mojego męża, ale ja zrzuciłam to wszystko na Boga. Czy nie przeinaczałam faktów i czy nie byłam kompletnie pozbawiona rozsądku? Wtedy zobaczyłam, że moja postawa naprawdę jest niedojrzała i nie mam prawdziwej wiary ani prawdziwego posłuszeństwa wobec Boga. Pomodliłam się w swoim sercu: „Boże, kiedy zostałam zdemaskowana, widzę, jak bardzo jestem zbuntowana. Myślę tylko o swoim ciele i w ogóle nie rozumiem Twojego serca. Boże, proszę, poprowadź mnie do tego, bym poprzez tę sytuację podporządkowała Ci się i poznała Twoją intencję”. Wtedy przyszły mi na myśl te słowa Boga: „Jesteś istotą stworzoną: to oczywiste, że powinieneś czcić Boga i dążyć do osiągnięcia życia pełnego znaczenia. Jeśli nie czcisz Boga i żyjesz tylko w swym plugawym ciele, to czyż nie jesteś jedynie zwierzęciem w ludzkiej skórze? Skoro jesteś istotą ludzką, powinieneś ponosić koszty dla Boga i znosić wszelkie cierpienia! Powinieneś z radością i bez wahania przyjmować tę odrobinę cierpienia, jakiemu jesteś dziś poddawany, i wieść życie pełne znaczenia, tak jak Hiob i Piotr. (…) Jesteście ludźmi, którzy podążają właściwą drogą, tymi, którzy dążą do poprawy. Jesteście ludźmi, którzy w narodzie wielkiego czerwonego smoka powstają, tymi, których Bóg nazywa sprawiedliwymi. Czyż takie właśnie życie nie jest życiem o największym znaczeniu?” (Praktyka (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając Boże słowa, zrozumiałam, że aresztowanie za wiarę i cała ta męka to było cierpienie prześladowań w imię sprawiedliwości, a cierpienie to miało sens. Przez nie ujrzałam swoją buntowniczość i zepsucie, a także swoją prawdziwą postawę. Zdobyłam rozeznanie co do demonicznej istoty wielkiego, czerwonego smoka, który nienawidzi Boga i sprzeciwia się Mu. To była miłość Boga do mnie. Pomyślałam o Hiobie, który przechodził próby o tak wielkiej skali – skradziono mu stada bydła i cały dobytek rodziny, jego dzieci umarły, a całe jego ciało pokryło się wrzodami. A jednak nie obwiniał Boga i nie zgrzeszył słowem. Na koniec powiedział: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). Hiob złożył donośne świadectwo o Bogu. Bardzo mnie to poruszyło i postanowiłam pójść za przykładem Hioba i wytrwać w moim świadectwie o Bogu bez względu na to, jak bardzo bym cierpiała. Z tą świadomością przyszłam przed oblicze Boga i zmówiłam modlitwę, by wyrazić swoją uległość, gotowa wszystkie sprawy mojej rodziny zostawić w Jego rękach i podporządkować się Jego panowaniu oraz zrządzeniom.

Zostałam zwolniona pod koniec grudnia 2005 roku. Mój syn wciąż jeszcze studiował i było nam bardzo ciężko, więc znalazłam pracę. Ale nieco ponad miesiąc później mój szef powiedział mi: „Przyszła tu policja i powiedzieli mi, że jesteś osobą wierzącą w Boga. Kazali mi cię zwolnić”. Byłam bardzo zła, gdy to usłyszałam. Wypuszczono mnie z więzienia, ale Partia Komunistyczna nadal nie chciała zostawić mnie w spokoju – nadal pozbawiała mnie prawa do przetrwania. Naprawdę byli podli i źli! Mój syn powinien był ukończyć szkołę w 2006 roku, ale ponieważ za moją wiarę skazano mnie na obóz pracy, szkoła odmówiła wydania mu dyplomu, uzasadniając to tym, że nie zaliczył jednych zajęć, choć zabrakło mu tylko kilka punktów. Musiał powtarzać cały rok. Ale w następnym roku znowu odmówiono mu wydania dyplomu, z tą samą wymówką. Widząc, że inni koledzy z roku nie zdali dwóch lub trzech przedmiotów, a mimo to ukończyli studia, zapytał o to swoją wykładowczynię, która odpowiedziała: „Nie wiesz, że twoja mama jest osobą wierzącą w Boga?”. Dopiero wtedy zrozumieliśmy, że szkoła szuka pretekstu, by nie dać mu dyplomu z powodu mojej wiary. W końcu dali mu tylko zaświadczenie o obecności na zajęciach. Bez dyplomu trudno było mu znaleźć pracę i popadł w przygnębienie. Cały czas tylko siedział w domu i nie chciał nawet rozmawiać. Przykro było patrzeć, jak był nieszczęśliwy. Po wszystkich latach nauki został w to wplątany, ponieważ ja byłam w więzieniu, a ostatecznie pozbawiono go dyplomu i nie mógł znaleźć pracy. Czułam w środku jakąś słabość. Mój syn też był wierzący, więc razem modliliśmy się i czytaliśmy słowa Boże i zobaczyliśmy ten fragment: „Na tym etapie dzieła wymaga się od nas najgłębszej wiary i miłości. Najdrobniejszy przejaw nieostrożności może spowodować potknięcie, bo ten etap dzieła różni się od wszystkich poprzednich: tym, co Bóg doskonali, jest ludzka wiara, która jest niewidzialna i niematerialna. Bóg przeobraża słowa w wiarę, miłość i życie. Ludzie muszą osiągnąć punkt, w którym po wytrzymaniu setek uszlachetnień posiadają wiarę większą niż Hiob. Muszą znieść niewiarygodne cierpienie i wszelkiego rodzaju męki, nie opuszczając nigdy Boga. Kiedy są podporządkowani aż do śmierci i mają wielką wiarę w Boga, wtedy ten etap dzieła Bożego jest zakończony” (Ścieżka… (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Z powodu mojego aresztowania i prześladowań ze strony Partii Komunistycznej mój mąż zmarł, a syn nie mógł znaleźć pracy. Partia odcięła nam źródło dochodu i chciała wykorzystać tę sytuację, abym obwiniła i zdradziła Boga. Ale Bóg używał tej sytuacji, aby udoskonalić moją wiarę. Jeśli nadal będę w stanie podążać za Bogiem i będę mu podporządkowana w trakcie tak wielkiego bólu, będzie to świadczyło o tym, że mam prawdziwą wiarę. Partia Komunistyczna chciała nas pozbawić środków do życia, ale polegając w życiu na Bogu i idąc naprzód z Jego wsparciem i prowadzeniem, mogliśmy sobie poradzić. Po tym wszystkim mój syn i ja często czytaliśmy i omawialiśmy Boże słowa i stopniowo udało mu się wyjść ze stanu cierpienia. Powiedział, że wyraźnie widzi, iż wszystkie te nieszczęścia zostały spowodowane przez Partię Komunistyczną; że to Partia niszczy życie, natomiast Bóg niesie miłosierdzie i zbawienie; i że tylko Bóg może przynieść nam światło, a podążanie za Bogiem jest właściwą ścieżką w życiu. Powiedział, że chce wierzyć w Boga i gorliwie za nim podążać. Potem oboje zajęliśmy się zbieraniem dzikich ziół i grzybów, aby sprzedawać je na targu, dzięki czemu łatwiej nam było uczestniczyć w zgromadzeniach i pełnić obowiązki. W ten sposób, bez większego wysiłku, mieliśmy wystarczająco pieniędzy, aby przetrwać.

Po doświadczeniu aresztowania i prześladowania przez Partię Komunistyczną w pełni zobaczyłam jej demoniczną istotę – nienawiść i opór wobec Boga. Partia twierdzi, że gwarantuje wolność wyznania, ale potajemnie przeprowadza masowe aresztowania chrześcijan, torturuje ich i skazuje na więzienie, a jednocześnie nęka i prześladuje ich krewnych, rujnując niezliczone chrześcijańskie rodziny. Znienawidziłam ją i sprzeciwiłam się jej z całego serca – i wiedziałam, że jestem całkowicie jej przeciwna. Osobiście doświadczyłam też miłości Boga i autorytetu Jego słów. Kiedy zostałam aresztowana i skazana na więzienie, kiedy zmarł mój mąż, kiedy mój syn nie mógł otrzymać dyplomu uniwersyteckiego i kiedy żyłam w nędzy bez wyjścia, to właśnie Boże słowa dawały mi wiarę i siłę oraz prowadziły do pokonania słabości ciała. Bez Bożej opieki i ochrony nigdy nie dotrwałabym do dzisiaj. Jestem naprawdę wdzięczna za Bożą miłość i zbawienie. Jakikolwiek ucisk i trudności spotkają mnie w przyszłości, będę podążała za Bogiem do samego końca.


99. Mój przymusowy pobyt w szpitalu psychiatrycznym

Autorstwa Zhang Mingxia, Chiny

W sierpniu 2011 roku jedna z koleżanek z pracy podzieliła się ze mną Bożą ewangelią dni ostatecznych. W tamtym czasie, ze względu na moją pracę, od dłuższego czasu byłam narażona na działanie substancji chemicznych i cierpiałam na anemię aplastyczną, więc często brałam wolne, aby odpocząć i miałam dużo wolnego czasu. Dzięki modlitwie i czytaniu słów Bożych zrozumiałam, że niebo, ziemia i wszystkie rzeczy zostały stworzone przez Boga, jak również to, że ludzie pochodzą od Boga, a więc powinniśmy w Niego wierzyć i Go czcić. Dowiedziałam się także, że w dniach ostatecznych Bóg przychodzi wcielony i wyraża słowa, aby w pełni zbawić ludzkość od grzechu, a ludzie mogą dostąpić tego zbawienia tylko poprzez przyjęcie dzieła Bożego dni ostatecznych. Potem często chodziłam na spotkania i czytałam słowa Boże. Niespodziewanie moja choroba powoli zaczęła ustępować. Spostrzegłszy ten rezultat, moja rodzina zaczęła wspierać moją wiarę w Boga.

W grudniu 2012 roku Komunistyczna Partia Chin rozpętała nową falę prześladowań i działań zmierzających do stłumienia Kościoła Boga Wszechmogącego. Wielu braci i sióstr zostało w tym czasie aresztowanych. Pewnego dnia mój starszy brat, który był zastępcą dyrektora Biura Gospodarki Wodnej, wezwał mnie do swojego domu i powiedział mi: „Rząd zamierza zabrać się za Kościół Boga Wszechmogącego. Gdy tylko władze dowiedzą się, że ktoś wierzy w Boga Wszechmogącego lub że wierzą w Niego członkowie jego rodziny, zostanie natychmiast zwolniony z państwowego stanowiska. Potem zaś ani jemu, ani członkom jego rodziny nie będzie wolno wstąpić do partii, a jego dzieci nie będą mogły iść do wojska ani na studia. Musisz natychmiast przestać wierzyć w Boga. Bo widzisz, jeżeli zostaniesz aresztowana, twoje dzieci nie będą mogły podejść do egzaminu wstępnego na uniwersytet ani wstąpić do wojska, ponieważ nie przejdą sprawdzianu przeszłości politycznej. Musisz pomyśleć o ich przyszłości! Poza tym zarówno twoja szwagierka, jak i ja pracujemy w administracji państwowej i zajmujemy ważne stanowiska. Jeśli cię złapią, odbije się to na nas. Jeśli tak się stanie, to kto w przyszłości załatwi twojemu synowi pracę?”. Moja szwagierka i bratanek również przyłączyli się do niego, namawiając mnie, bym przestała wierzyć w Boga. Bardzo mnie to zasmuciło, ponieważ odkąd byłam dzieckiem, mój starszy brat był dla mnie bardzo dobry i często dbał o potrzeby naszej rodziny. To on załatwił pracę mojej córce. Zawsze byłam mu bardzo wdzięczna. Gdyby miał stracić pracę przez moją wiarę w Boga, jak mogłabym kiedykolwiek spojrzeć mu w oczy? A gdyby odbiło się to na całej rodzinie, wszyscy oni by mnie znienawidzili. Na myśl o tym czułam się trochę osaczona, więc musiałam im obiecać, że nie będę chodzić na spotkania ani głosić ewangelii. Mój starszy brat nadal jednak się martwił i przed swoim wyjazdem bardzo prosił mojego męża, aby bardziej uważnie mnie obserwował.

Potem mój mąż często zaglądał do mnie do pracowni w obawie, że wyjdę na spotkanie i nie pozwalał mi czytać w domu słowa Bożego. Musiałam czytywać je w tajemnicy, bojąc się, że mąż się o tym dowie. Wracałam myślami do niedalekiej przeszłości, kiedy to członkowie mojej rodziny nie przeszkadzali mi wierzyć w Boga i chodzić na spotkania. Teraz zaś, ponieważ bali się potęgi i wpływów KPCh, połączyli siły, by mnie prześladować, i nie mogłam normalnie uczestniczyć w spotkaniach ani czytać słowa Bożego. Miałam poczucie, że bardzo trudno jest wierzyć w Boga w Chinach. Później przeczytałam te oto słowa pochodzące od Boga: „Ponieważ wykonywane jest w kraju, który sprzeciwia się Bogu, całe Jego dzieło napotyka na nieprawdopodobne przeszkody, a wiele Jego słów nie może tak od razu się wypełnić; dlatego też słowa Boga oczyszczają ludzi, co jest zarazem częścią cierpienia. Wykonywanie dzieła w kraju wielkiego czerwonego smoka jest dla Boga niezwykle trudne, ale to właśnie poprzez tę trudność Bóg realizuje jeden etap swojego dzieła, ujawniając swoją mądrość i cudowne uczynki oraz wykorzystując tę okazję, aby uczynić tę grupę ludzi pełnymi. To poprzez cierpienie ludzi, poprzez ich potencjał oraz poprzez wszystkie szatańskie skłonności ludzi żyjących w tym nieczystym kraju, Bóg dokonuje swojego dzieła oczyszczenia oraz podboju, aby w ten sposób mógł zdobyć chwałę i mógł pozyskać tych, którzy będą nieść świadectwo o Jego czynach. Takie jest pełne znaczenie wszystkich poświęceń Boga względem tej grupy ludzi” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Nie ma pośród was nikogo, kto byłby chroniony prawem, natomiast prawo was karze. Nawet bardziej problematyczne jest to, że ludzie was nie rozumieją: czy to wasi krewni, rodzice, przyjaciele, czy koledzy z pracy – nikt was nie rozumie. Kiedy Bóg was opuszcza, niemożliwe jest, byście dalej żyli na ziemi, niemniej ludzie mimo wszystko nie mogą znieść rozłąki z Bogiem, co jest właśnie znaczeniem podboju ludzi przez Boga i jest Bożą chwałą” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga poruszyły we mnie czułą strunę. W Chinach, tym ateistycznym kraju, ponieważ wierzymy w Boga i podążamy właściwą drogą w życiu, nie tylko nie chroni nas prawo, ale jesteśmy potępiani i aresztowani i odbija się to nawet na naszych krewnych. KPCh naprawdę jest diabłem, który nienawidzi Boga. Jeżeli ktoś w Chinach wierzy w Boga i za Nim podąża, to z pewnością spotkają go prześladowania, ale właśnie przez to cierpienie Bóg doskonali ludzką wiarę. Gdy pojęłam intencję Boga, nie czułam się już taka nieszczęśliwa i byłam gotowa zdać się na Boga, doświadczając takiego środowiska. Dwa miesiące później mój mąż przestał tak bacznie mnie nadzorować, więc potajemnie zaczęłam znów uczęszczać na spotkania.

W grudniu 2015 roku głosiłam ewangelię pewnej przyjaciółce. Jej rodzina dowiedziała się o tym i zagroziła, że na mnie doniesie. Mój starszy brat obawiał się, że aresztowanie mnie negatywnie wpłynie na jego karierę, więc wraz z całą moją rodziną postanowił wysłać mnie do szpitala psychiatrycznego tuż po Święcie Wiosny. Tamtego dnia obecni byli przy tym mój syn, córka, brat i siostra. Moja córka miała depresję i cierpiała ostatnio na bezsenność, więc kiedy przechodziliśmy obok szpitala psychiatrycznego, wykorzystała to jako pretekst, abyśmy weszli do środka, by mogła kupić lekarstwa. Nie spodziewałam się, że gdy wyjdzie, przyprowadzi z sobą dwie pielęgniarki ze sznurami w rękach, aby mnie związać. W końcu zrozumiałam, że moi bliscy zamierzają oddać mnie do szpitala psychiatrycznego, ale było już za późno, aby uciekać. Cała moja rodzina zaczęła siłą popychać mnie i wciągać do szpitala. Szamotałam się rozpaczliwie i powtarzałam, że nie jestem chora, ale nikt nie zwracał na to uwagi. Widząc, że członkowie mojej rodziny są tak bezlitośni, pomyślałam sobie: „Bez względu na to, jak będziecie mnie prześladować, i tak nigdy nie porzucę wiary w Boga”. W chwili nieuwagi dwie pielęgniarki popchnęły mnie na łóżko i na siłę zrobiły mi jakiś zastrzyk. Po zastrzyku zakręciło mi się w głowie i poczułam się zbyt zmęczona, aby stawiać dalszy opór. Potem zrobiono mi tzw. „badanie”: pielęgniarka powiedziała, że mam za wysokie ciśnienie i powinnam zostać na noc w szpitalu na obserwację. Tamtej nocy leżałam więc na szpitalnym łóżku, rozmyślając o tym, co się wydarzyło tego dnia, i poczułam, jak ogarnia mnie fala smutku. Nie spodziewałam się, że moja rodzina odda mnie do szpitala psychiatrycznego tylko po to, aby chronić własne interesy i nie mieć przeze mnie kłopotów. Jakże było to okrutne! Jak to możliwe, że ci ludzie to moja rodzina? Byli po prostu zgrają diabłów! Następnego dnia zobaczyłam zaświadczenie lekarskie, w którym było napisane: „Ciężkie zaburzenia psychiczne na tle wierzeń sekciarskich; skłonność do natychmiastowych epizodów maniakalnych w przypadku kontaktu z osobami wierzącymi w Boga”. Usłyszałam również od lekarza, że musiałam zostać umieszczona w szpitalu, ponieważ leczenie mojej przypadłości wymaga czasu. Moja córka powiedziała mi zaś: „Wujek już wszystko wyjaśnił dyrektorowi szpitala. Powinnaś zostać tutaj przez kilka dni i wszystko sobie przemyśleć. Zabierzemy cię stąd, kiedy tylko nam powiesz, że już nie wierzysz w Boga”. Byłam wściekła: ponieważ wierzę w Boga, bez żadnego powodu uznano mnie za chorą psychicznie. A wszystko przez KPCh! Gdyby nie to, że partia ta aresztuje i prześladuje osoby wierzące w Boga, fabrykuje kłamstwa, aby zwodzić ludzi i wplątuje w to jeszcze ich rodziny, nie trafiłabym do szpitala psychiatrycznego. W tym czasie przypomniałam sobie słowa Boga: „Diabeł mocno dzierży całe ciało człowieka, zasłania mu oczy i szczelnie zamyka jego usta. Król diabłów szaleje od kilku tysięcy lat aż do dzisiaj, pilnie strzegąc tego wymarłego miasta, jakby był to niedostępny pałac demonów; tymczasem ta wataha psów obronnych wpatruje się gniewnymi oczyma, głęboko przestraszona, że Bóg znienacka zmiecie je wszystkie z powierzchni ziemi, pozbawiając je miejsca, gdzie mogłyby cieszyć się szczęściem i spokojem. Jak ludzie z wymarłego miasta takiego jak to mogli kiedykolwiek ujrzeć Boga? Czy cieszyli się kiedykolwiek serdecznością i urokiem Boga? Jak mogliby zrozumieć sprawy ludzkiego świata? Któż z nich potrafi zrozumieć żarliwe intencje Boga?” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To, co mówił Bóg, było zupełnie słuszne. Dla kogoś, kto urodził się w kraju wielkiego czerwonego smoka, nie istnieje coś takiego, jak wolność. KPCh zaciekle prześladuje i uciska chrześcijan i nawet szpitale psychiatryczne stały się miejscami, gdzie poddaje się ich torturom. Byłam zupełnie zdrowa, a jednak uwięziono mnie w takim szpitalu, aby zmusić mnie do tego, bym zdradziła Boga. Nienawidziłam KPCh, która za tym wszystkim stała. Im bardziej partia ta mnie prześladowała, tym wyraźniej dostrzegałam jej demoniczną istotę, którą stanowi wrogość wobec Boga, a także umacniałam się w swej wierze, że będę podążać za Bogiem.

Później lekarka powiedziała mojej rodzinie: „Proszę się nie martwić. Zostawcie ją tu na kilka miesięcy, a kiedy wyjdzie, nie będzie już wierzyć w Boga”. Moi bliscy uwierzyli, że tak będzie, więc załatwili formalności, aby oddać mnie pod opiekę szpitala. Kiedy mnie hospitalizowano, dostawałam trzy zastrzyki dziennie, tak jak inni pacjenci, i przy każdym z trzech posiłków musiałam brać tabletki pod nadzorem pielęgniarek. Na początku odmówiłam przyjmowania zastrzyków i leków, ale pielęgniarka zagroziła mi: „Jak nie będziesz współpracować, zwiążemy cię i zmusimy do ich przyjmowania!”. Widziałam zaś na własne oczy, jak pacjenci, którzy odmawiali leczenia, byli przywiązywani do łóżek i torturowani. Będąc świadkiem tak okrutnego dręczenia pacjentów, czułam, że nie mam innego wyjścia, jak tylko słuchać szpitalnego personelu.

Pewnego dnia nie poszłam na obiad. Siedziałam na stołku i cicho płakałam, myśląc sobie: „Nie jestem chora, ale jestem tu zamknięta i nie mam nawet z kim porozmawiać. Nie mogę czytać Słowa Bożego, nie mogę wykonywać swojego obowiązku i codziennie muszę brać zastrzyki i lekarstwa. Kiedy to się skończy?”. Im więcej o tym myślałam, tym głębszy ogarniał mnie smutek. Widząc, że nie zamierzam nic zjeść, pielęgniarka zaczęła mi grozić: „Jeśli nie będziesz jadła, zwiążemy cię sznurami, jak tamtego pacjenta przed chwilą. Przywiążemy cię do łóżka, włożymy ci cewnik do nosa i będziemy przez niego wlewać jedzenie!”. Pomyślałam o tym, jak żałosny widok stanowił ten krzyczący z bólu pacjent, którego przed chwilą widziałam, i bardzo się zlękłam, więc nie miałam innego wyjścia, jak tylko pójść po swój posiłek. Podczas pobytu w szpitalu codziennie widziałam, jak pacjenci, którzy nie godzili się na leczenie, byli maltretowani i krzyczeli z bólu. Strasznie było na to patrzeć. Czułam się tak, jakbym była w jaskini demonów i każdego dnia byłam bardzo zdenerwowana. Bardzo się martwiłam, że spędzając całe dnie z chorymi psychicznie ludźmi i lekarzami, zmuszającymi mnie do przyjmowania leków i zastrzyków, sama mogę rzeczywiście zachorować. Gdybym zapadła na chorobę psychiczną, nie mogłabym już wierzyć w Boga, więc jaki sens miałoby moje życie? Pogrążona w bólu i bezradności, zaczęłam modlić się do Boga, prosząc Go, aby poprowadził mnie drogą, którą mam podążać. Po modlitwie przypomniałam sobie słowo Boże: „Do czego więc odnosi się samo słowo »wiara«? Wiara jest to autentyczne przekonanie i szczere serce, jakie winni posiadać ludzie, kiedy nie są w stanie czegoś zobaczyć albo dotknąć, gdy dzieło Boże nie przebiega zgodnie z ludzkimi pojęciami i pozostaje poza zasięgiem człowieka. O takiej właśnie wierze mówię. Ludziom potrzeba wiary w czasach niedostatku i w okresach oczyszczenia, a wiara jest czymś, z czego wynika oczyszczenie; nie sposób oddzielić wiary od oczyszczenia. Bez względu na to, w jaki sposób działa Bóg i bez względu na twoje otoczenie, jesteś w stanie dążyć do życia i poszukiwać prawdy oraz starać się zyskać wiedzę o dziele Bożym i mieć zrozumienie uczynków Boga, a także potrafisz postępować w zgodzie z prawdą. Takie postępowanie oznacza tyle samo, co posiadanie prawdziwej wiary, a ponadto pokazuje, że nie utraciłeś wiary w Boga” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga sprawiły, iż zrozumiałam, że to środowisko było dla mnie próbą, sprawdzianem prawdziwej wiary. Pomyślałam o Danielu, który został wrzucony do jaskini lwów. Bóg był z nim i to Bóg pozamykał tym drapieżnikom paszcze, więc Daniel nie doznał żadnej krzywdy. Zrozumiałam, że Daniel pokładał ufność w Bogu, trwał przy świadectwie o Nim i był świadkiem Bożych uczynków, więc i ja nie powinnam dłużej żyć w strachu i tchórzostwie. Musiałam polegać na swej wierze w Boga, aby trwać przy świadectwie o Bogu. Kiedy to sobie uświadomiłam, ból w moim sercu stał się mniej dotkliwy.

Pewnego razu, po drugiej w nocy, ktoś dwa razy mnie poklepał, gdy spałam. Gwałtownie usiadłam i ze zdumieniem ujrzałam, że ktoś stoi obok mojego łóżka. Ta psychicznie chora osoba po prostu śmiała się ze mnie i bełkotała jakieś bzdury. Odganiałam ją, ale ona nie chciała odejść i dalej się śmiała. W tym czasie inni pacjenci w mojej sali również się przebudzili, aż w końcu przyszła pielęgniarka i ją przepędziła. Większość z tych psychicznie chorych ludzi była opętana przez złe duchy, a ja musiałam codziennie z nimi przebywać. Gdyby to miało potrwać dłużej, to prędzej czy później te męki doprowadziłyby i mnie do obłędu. Im więcej o tym myślałam, tym większy sprawiało mi to ból. W tamtych dniach przestałam śpiewać pieśni i rozważać słowo Boże. Byłam bardzo przygnębiona i pomyślałam, że byłoby wspaniale, gdyby ktoś mógł po prostu szczere ze mną porozmawiać. Pomodliłam się do Boga i opowiedziałam Mu o moich trudnościach i bólu. Pewnego ranka, trzy lub cztery dni później, oglądając telewizję z innymi pacjentami w korytarzu, zobaczyłam mniej więcej trzydziestoletnią kobietę, która wydawała mi się znajoma. Jak bym już gdzieś ją widziała. Kiedy zaczęłam z nią rozmawiać, dowiedziałam się, że wierzy w Boga Wszechmogącego. Podobnie jak ja, została przymusowo wysłana do szpitala psychiatrycznego, ponieważ jej rodzina słuchała plotek rozsiewanych przez KPCh. Po spotkaniu z siostrą w tym okropnym miejscu byłam bardzo szczęśliwa, że wreszcie mam towarzyszkę, z którą mogę rozmawiać. To Bóg sprawił, że spotkałam tam tę siostrę i że mogłyśmy szczerze rozmawiać z sobą i wzajemnie dodawać sobie otuchy, więc byłam Mu bardzo wdzięczna.

Szpital psychiatryczny strzeżony był przez personel medyczny przez 24 godziny na dobę, więc musiałyśmy znajdować okazje, by w tajemnicy omawiać słowa Boże, dyskutować o naszych doświadczeniach i pojmowaniu spraw oraz pomagać sobie i wzajemnie się wspierać. Pewnego razu, w sali zajęć dla pacjentów, szepnęłam do siostry: „Boję się, że jeśli będę tu zbyt długo, sama stanę się chora psychicznie, więc bardzo chcę wyjść ze szpitala, ale nie mogę i jest to dla mnie bardzo bolesne”. Ona zaś w odpowiedzi wyszeptała mi ten oto fragment słowa Bożego: „Serce i duch człowieka są w zasięgu Boga; Bóg widzi też wszystko, co dzieje się w ludzkim życiu. Bez względu na to, czy w to wszystko wierzysz, czy nie, wszystko bez wyjątku, tak to, co żywe, jak i to, co martwe, będzie przemieszczać się, zmieniać, odnawiać i znikać zgodnie z Bożym zamysłem. Oto w jaki sposób Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Opowiedziała mi również o swoich doświadczeniach w szpitalu psychiatrycznym i powiedziała, że Bóg ma nad wszystkim władzę, więc nie powinnam się lękać, tylko bardziej polegać na Bogu. Zdałam sobie wówczas sprawę, że wszystko jest w rękach Boga i bez Jego przyzwolenia szatan nie może mi nic zrobić. Dzięki przewodnictwu słowa Bożego nie czułam już takiego strachu.

Następnie razem z siostrą zapisywałyśmy słowa Boże i pieśni, które pamiętałyśmy, i przekazywałyśmy je sobie nawzajem dla dodania sobie otuchy. Pewnego razu siostra dała mi karteczkę ze słowami pewnej pieśni. Brzmiały one następująco: „Mając w sercu napomnienia Boga, nigdy nie przyklęknę przed szatanem. Pomimo ściętych głów i przelanej krwi, kręgosłup ludu Bożego nie zostanie złamany. Będę niósł donośne świadectwo o Bogu, upokarzając diabły i szatana. Ból i trudności są zesłane przez Boga. Będę wobec Niego lojalny i podporządkuję Mu się aż do śmierci. Nigdy więcej nie stanę się przyczyną łez lub strapienia Boga. Ofiaruję Bogu swoją miłość i lojalność, wypełnię moją misję uwielbiania Go” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni, Pragnę ujrzeć dzień chwały Boga). Słowa te stały się dla mnie inspiracją i poczułam, że nabrałam nieco odwagi. Bez względu na to, jak diabeł będzie mnie traktował, nigdy nie zdradzę Boga. Musiałam wytrwać przy świadectwie i upokorzyć szatana.

Ordynatorka rozmawiała ze mną na ogół raz w tygodniu i za każdym razem namawiała mnie do porzucenia wiary w Boga. Wiedziałam, że jest zwolenniczką KPCh i pracuje dla partii, więc ją ignorowałam. Kiedyś przyszła znów ze mną porozmawiać i spytała, co sądzę o mojej hospitalizacji. Pomyślałam sobie wówczas: „Wy wszyscy doskonale wiecie, że jestem zupełnie zdrowa, ale ponieważ wierzę w Boga, traktujecie mnie tak, jakbym była chora psychicznie i na siłę mnie tu trzymacie. Zmuszacie mnie, abym codziennie przyjmowała leki i zastrzyki. To wy, będąc lekarzami, dręczycie mnie, nie mając krzty sumienia, a teraz mnie pytacie, co ja o tym sądzę?”. Spytałam ją oskarżycielskim tonem: „Jestem zupełnie zdrowa, więc dlaczego powtarza pani uparcie, że jestem chora i traktuje mnie jak osobę chorą psychicznie?”. Ordynatorka spojrzała na mnie, po czym rzekła ze złością: „Powiem pani wprost: badania, które pani zrobiliśmy, nie mają żadnego znaczenia. Ważne jest to, że pani wiara w Boga sprawia, iż jest pani nienormalna. Pani przypadłość jest o wiele poważniejsza niż w przypadku tych chorych psychicznie ludzi. I dodam jeszcze, żeby pani wiedziała, nie jest pani ani pierwszą, ani ostatnią wierzącą w Boga Wszechmogącego osobą, którą tu mieliśmy. Jeśli będzie się pani upierać przy swej wierze, zostanie pani tutaj uwięziona na kilka lat. Decydujący głos w tej kwestii należy do mnie. To, czy jest pani chora, czy nie, zależy od mojej decyzji!”. Byłam bardzo zła, gdy to usłyszałam. Szpitale miały być instytucjami, w których ratuje się umierających i otacza opieką chorych, ale teraz stały się miejscem, gdzie KPCh torturuje chrześcijan. My wierzymy w Boga i kroczymy właściwą drogą w życiu, ale KPCh używa wszelkich nikczemnych środków, aby krzywdzić ludzi, którzy w Niego wierzą. To istne diabły aż do szpiku kości, partia polityczna będąca wcieleniem czystego zła! Z powodu mojej wiary w Boga byłam prześladowana przez KPCh, zostałam odrzucona przez własną rodzinę, a teraz lekarze torturowali mnie, zmuszając do przyjmowania leków. Widziałam jasno i wyraźnie, że KPCh to nic innego jak tylko demony, które zstąpiły na ziemię. Są to szatani, którzy sprzeciwiają się Bogu i krzywdzą ludzi. Potem wraz z siostrą głosiłyśmy ewangelię wierzącym w Pana osobom, które spotkałyśmy w szpitalu. Niektórych spośród nich skierowano do szpitala na leczenie z powodu bezsenności, a inni zostali tu przywiezieni siłą przez władze z powodu swej wiary w Pana. W końcu kilkoro z nich przyjęło dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych.

Z powodu przyjmowanych codziennie pod przymusem zastrzyków i lekarstw, mój stan zdrowia coraz bardziej się pogarszał. Miałam zawroty głowy, czułam się zmęczona i ciągle chciało mi się spać. Ramiona miałam ociężałe i ledwie mogłam znaleźć dość siły, aby unieść ręce. Prosiłam lekarzy, aby przestali podawać mi te lekarstwa, ale nie słuchali. Później mój stan coraz bardziej się pogarszał. Przez cały czas bolała mnie głowa i każdy dzień mijał mi jak w transie. Ciągle czułam się nieswojo, byłam podenerwowana i bardzo drażliwa. Ręce mi się trzęsły i nie byłam w stanie utrzymać jedzenia pałeczkami. Często miewałam koszmary i pogorszyła mi się też pamięć. Często odkładałam rzeczy i natychmiast zapominałam, gdzie je położyłam, a myśląc, gubiłam wątek. Później szukałam nawet rzeczy, które wciąż miałam w rękach, i każdego dnia byłam bardzo wzburzona. Dawniej takie ataki trwały tylko przez kilka minut, ale później te okresy niezwykłego poruszenia wydłużały się i trwały od dziesięciu minut do pół godziny. Było to bardzo nieprzyjemne, a ja nie miałam kontroli nad własnym umysłem. Czułam się tak, jakbym cierpiała na jakieś upośledzenie umysłowe i ciągle chciało mi się płakać. W głębi serca modliłam się cicho do Boga, prosząc Go, aby ocalił mnie przed okrucieństwem szatana. Po ponad czterdziestu dniach pobytu w szpitalu moja córka przyjechała mnie odwiedzić. Tego dnia siedziałam na korytarzu ze spuszczoną głową. Gdy usłyszałam, że moja córka mnie woła, podniosłam głowę i patrzyłam na nią przez kilka sekund w osłupieniu, po czym powoli wstałam, podeszłam do niej, chwyciłam ją za ramiona i zaczęłam krzyczeć: „Zabierz mnie do domu! Zabierz mnie do domu…!”. Po chwili zaś zaczęłam się śmiać. Moja córka była zaskoczona i spytała: „Dlaczego się tak zachowujesz? Naprawdę jesteś chora?”. Zabrała mnie jednak do domu mojego starszego brata. Ten zaś ją zbeształ: „Dlaczego sprowadziłaś tu z powrotem swoją matkę?”. Następnie zapytał mnie, czy nadal wierzę w Boga. W tym czasie byłam trochę bardziej świadoma tego, co się dzieje, więc odparłam stanowczo: „Tak! Wierzę w Boga, dążę do prawdy i staram się być dobrym człowiekiem i kroczyć właściwą drogą. Dlaczego miałabym nie wierzyć w Boga?”. Moja szwagierka powiedziała: „Wygląda na to, że za krótko byłaś w szpitalu. Pora odesłać ją tam z powrotem”. Odparłam na to gniewnie: „Już poddałaś mnie tej barbarzyńskiej terapii, a jeszcze chcesz, żebym wróciła do szpitala. Jesteś wyjątkowo okrutna! Jeśli mnie tam odeślecie, prędzej czy później zostaniecie ukarani!”. Gdy usłyszeli moje słowa, nie powiedzieli już nic więcej, a mój starszy brat, niechętnie i z wahaniem, poprosił moją córkę, aby załatwiła za mnie procedury związane z wypisem.

Kiedy wypisano mnie ze szpitala, przez cały czas bolała mnie głowa i każdego dnia czułam się jak w transie. Często bez konkretnego powodu popadałam w otępienie. Kiedy na noc w domu gaszono światła, bardzo się bałam, ponieważ czułam się tak, jakbym wróciła do szpitala psychiatrycznego, i często miewałam koszmary. Jak mówi mój mąż, czasami płakałam i śmiałam się bez powodu i często się na niego złościłam. Byłam przerażona i myślałam sobie: „Czy ja naprawdę jestem chora psychicznie? Jeśli tak, to jak będę w przyszłości wierzyć w Boga?”. Uklękłam przy łóżku i ze łzami w oczach modliłam się: „Boże, to, czym się dzisiaj stałam, to wyłącznie wina wielkiego czerwonego smoka. Jakże go nienawidzę! Boże, proszę, chroń mnie, błagam, ocal mnie…”. Po modlitwie poczułam się trochę spokojniejsza. Dwa tygodnie później mój stan znacznie się poprawił i potrafiłam już świadomie kontrolować swoje emocje. Po kolejnych trzech miesiącach mój stan psychiczny w zasadzie wrócił do normy, a samopoczucie znacznie się poprawiło. Nadal jednak miałam bardzo kiepską pamięć. Pół roku później znów zaczęłam uczęszczać na spotkania i wykonywać swój obowiązek.

Te czterdzieści pięć dni, które spędziłam w szpitalu psychiatrycznym, spowodowało wiele szkód w moim ciele i umyśle. Dzięki tym mękom jasno i wyraźnie ujrzałam jednak demoniczną istotę KPCh, która nienawidzi prawdy i jest wrogo nastawiona do Boga. Dogłębnie znienawidziłam tego diabła – KPCh, i sprzeciwiłam mu się całym sercem. Jednocześnie zaś przejrzałam na wylot istotę mej własnej rodziny. Tylko dlatego, że wierzyłam w Boga, jej członkowie bali się, że zostaną w to wplątani, na czym ucierpi ich status i perspektywy na przyszłość, więc poszli za przykładem KPCh i chwytali się różnych przebiegłych sposobów, aby zmusić mnie, bym porzuciła wiarę w Boga. Wysłali mnie nawet do szpitala psychiatrycznego. Nie obchodziło ich, czy będę żyła, czy umrę. Jak mogłam uważać tych ludzi za swoją rodzinę? Byli diabłami! Doświadczywszy takiego środowiska, naprawdę poczułam Bożą miłość do mnie i Boże zbawienie. W szpitalu psychiatrycznym, kiedy się bałam, znosiłam cierpienia i czułam się taka bezradna, Bóg raz za razem używał swoich słów, aby mnie oświecać, prowadzić, dodawać mi wiary i siły, a także sprawił, że znalazła się tam pewna siostra, która mi pomagała i mnie wspierała. Bez tej Bożej ochrony te demony doprowadziłyby mnie do kompletnego szaleństwa i całkowitego otępienia. Ujrzałam więc suwerenne Boże zarządzenia, Bożą wszechmoc i mądrość. Naprawdę poczułam też, że tylko Bóg przez cały czas jest moim oparciem i tylko On może zbawić ludzi, i zyskałam większą wiarę w Boga. Bogu niech będą dzięki!


100. Udręka związana z koniecznością maskowania siebie

Autorstwa Mu Chen, Chiny

Pewnego dnia w 2018 roku, mój przywódca polecił mi wesprzeć nowo powstały kościół. Gdy się o tym dowiedziałam, byłam jednocześnie zaskoczona i zdenerwowana. Wydawało się, że mój przywódca ma o mnie wysokie mniemanie, ale jak będą mnie postrzegać bracia i siostry, gdybym nie umiała wykonać żadnej rzeczywistej pracy? Czy pomyślą, że nie jestem dość dobrą przywódczynią? Gdyby tak się stało, co pozostanie z mojej godności? Jak tylko o tym pomyślałam, poczułam niepokój i trudno mi było zachować swobodę w trakcie wykonywania obowiązków. Tydzień później z niepewnością w sercu wyruszyłam do nowego kościoła. Początkowo, gdy bracia i siostry zadawali pytania, byłam w stanie na nie odpowiadać, łącząc słowa Boga i zasady z własnym doświadczeniem w prowadzeniu omówień. Lecz później napotkali pewne problemy, których nie umiałam w pełni zrozumieć. Nie wiedziałam, jak je rozwiązać, więc zaczęłam się denerwować.

Pamiętam, jak podczas jednego konkretnego spotkania bracia i siostry zadawali pytania dotyczące trudności, z jakimi się borykali, a ja zwyczajnie nie umiałam wpaść na to, który aspekt prawdy powinnam omówić, żeby im pomóc je rozwiązać. Martwiłam się, że zaczną źle o mnie myśleć i byłam chodzącym kłębkiem nerwów. Główkowałam, by jak najszybciej przywołać odpowiednie fragmenty słów Boga bądź zasady, ale im bardziej się denerwowałam, tym większą pustkę miałam w głowie. Widząc, że bracia i siostry siedzą cicho i czekają na moją odpowiedź, spanikowałam jeszcze bardziej i pomyślałam: „Jeśli nie umiem rozwiązać ich problemów, czy nie oznacza to, że nie rozumiem prawdy i nie potrafię wykonać rzeczywistej pracy? Co pomyślą o mnie bracia i siostry? To będzie żenujące!”. W końcu zacisnęłam zęby i wybrałam fragment słów Boga do omówienia. Prawdę mówiąc, dobrze wiedziałam, że jedynie recytuję słowa i doktryny i że to nie rozwiąże ich problemów. Gdy jednak zobaczyłam, że bracia i siostry słuchają, kiwając głowami i nie komentują, przestałam o tym myśleć. Innym razem jedna z sióstr zapytała o swoją córkę, która była tak zajęta pracą, że nie mogła regularnie uczestniczyć w spotkaniach. Ta siostra obawiała się, że skoro jej córka nie szuka prawdy, straci szansę na zbawienie, dlatego często przypominała córce, by czytała słowa Boga i częściej uczestniczyła w spotkaniach. Jednocześnie martwiła się, że gdy będzie za mocno córkę naciskać, ta się rozzłości. Ten problem naprawdę wiązał jej ręce i nie wiedziała, jak powinna postąpić. W tamtym momencie nie miałam pewności, co powinnam powiedzieć tej siostrze, by rozwiązać jej problem. Pomyślałam: „Nie będzie dla mnie usprawiedliwienia, jeśli przy wszystkich nie udzielę jej żadnych wskazówek. To mój pierwszy raz w tej grupie. Jeśli nie rozwiążę żadnego problemu braci i sióstr, czyż nie pomyślą o mnie źle i nie stwierdzą, że nie nadaję się do rozwiązywania problemów poprzez omawianie prawdy? Muszę jakoś wybrnąć z tej sytuacji bez względu na wszystko”. Zaczęłam więc omówienie takimi słowami: „Musimy poszukać prawdy i rozpoznać intencję Boga co do tej kwestii. On zbawia tych, którzy prawdziwie w Niego wierzą i kochają prawdę. Nigdy nie zmusza nas do spotykania się i wykonywania obowiązków, więc jeśli twoja córka nie dąży do prawdy, nie możesz jej do tego zmusić. Powinnaś się podporządkować Bożym ustaleniom i powstrzymać od działania pod wpływem sentymentów”. Siostra nic nie powiedziała, gdy skończyłam swoje omówienie, ale nie przestała marszczyć brwi. Widząc, że ja nie rozwiązałam problemu tej siostry, przywódczyni, siostra Wang Lin, zaproponowała coś od siebie: „Nadal powinnaś pomagać córce i z miłością z nią rozmawiać. W odpowiednim czasie okaże się, czy twoja córka dąży do prawdy. Jeśli prawdziwie wierzy w Boga, to nawet jeśli teraz pragnie rzeczy przyziemnych i nie szuka prawdy, ty musisz być cierpliwa, akceptować ją i wspierać z miłością. Dzięki temu, gdy już zacznie nieco rozumieć prawdę, w naturalny sposób zacznie przywiązywać do niej większą wagę. Natomiast jeśli nie kocha prawdy i tylko symbolicznie wierzy w Boga, by zyskiwać błogosławieństwa, to żadna pomoc ani modlitwa jej się nie przyda, bo Bóg nie zbawia niedowiarków. Najpierw jej pomóżmy i wesprzyjmy ją z miłością, a gdy już będziemy pewne, jaką jest osobą, zdecydujemy, jak ją potraktować w zgodzie z zasadami”. Siostra kilkukrotnie przytaknęła głową, a ja też lepiej zrozumiałam tę kwestię. Omówienie siostry Wang Lin nakreśliło wyraźną ścieżkę postępowania. Ja nie byłam jednak skłonna głośno tego przyznać. Sądziłam, że gdybym to zrobiła, bracia i siostry szybko zorientowaliby się, że moje omówienie opierało się na doktrynach, a to byłoby upokarzające. Od tamtej pory czułam się coraz bardziej przytłoczona, bo się bałam, że nie dam rady rozwiązać problemów poruszanych przez braci i siostry. Gdy napotykałam trudności, czasami chciałam o nich porozmawiać z braćmi i siostrami, by usłyszeć ich pomysły i opinie. Po czym przypominałam sobie jednak, że trafiłam tam, by ich podlewać i wspierać, więc gdybym odwróciła sytuację i od nich oczekiwała pomocy, z pewnością mieliby o mnie gorsze zdanie. Uporczywie o tym myślałam, a gdy już miałam coś powiedzieć, wątpiłam w siebie i się nie odzywałam. Czasami, gdy pojawił się jakiś trudny problem, mówiłam, że muszę iść do łazienki albo wymawiałam się koniecznością załatwienia innych spraw, prosząc braci i siostry, żeby najpierw porozmawiali o nim między sobą. Dzięki temu nikt nie zauważał prawdy o mnie. Ilekroć to robiłam, byłam wobec siebie krytyczna, bo wiedziałam, że nie mam o danej kwestii pojęcia, a gdybym zwyczajnie się otworzyła podczas omówienia i poszukała pomocy u braci i sióstr, to lepiej bym ją zrozumiała. W takich chwilach zawsze postanawiałam nie unikać już tych sytuacji w przyszłości, ale ilekroć pojawiały się jakieś trudności, instynktownie chciałam chronić swój prestiż i swoją godność. Albo kontynuowałam rozmowę, wypowiadając jakieś słowa i doktryny, albo po prostu kompletnie unikałam danej sytuacji. W tamtym okresie mój stan stopniowo się pogarszał – podczas omówień na spotkaniach nie rozumiałam, o czym mówię, w pracy wciąż odbijałam się od ściany, a wypełnianie obowiązków stawało się coraz trudniejsze. Przez nieustanne udawanie i ukrywanie prawdy czułam się bardzo stłamszona i udręczona. Zastanawiałam się nawet, czy ten obowiązek nie jest dla mnie za trudny i czy nie byłoby lepiej, gdybym wróciła do poprzedniego. Zdałam sobie sprawę, że jest ze mną źle, więc modliłam się do Boga: „Dobry Boże! Ostatnio praca mnie przytłacza i nie umiem trzeźwo myśleć. Wygląda na to, że się odwróciłeś ode mnie, lecz nie wiem, gdzie popełniłam błąd. O Boże, prowadź mnie, bym lepiej zrozumiała siebie”.

Potem natknęłam się na ten fragment słów Boga: „Wszystkie skażone istoty ludzkie cierpią z powodu powszechnego problemu: otóż kiedy nie mają wysokiego statusu, nie zadzierają nosa w relacjach i rozmowach z innymi ludźmi ani też nie przybierają pewnego szczególnego tonu czy stylu wysławiania się. Są po prostu zwyczajni i normalni i nie muszą udawać kogoś lepszego. Nie odczuwają wówczas żadnej psychicznej presji i potrafią otwarcie i prosto z serca rozmawiać we wspólnocie. Są przystępni i nietrudno wejść z nimi w relację, przez co inni mają poczucie, że to bardzo dobrzy ludzie. Jednak kiedy tylko osiągną pewien status, stają się napuszeni, ignorują zwykłych ludzi i stają się nieprzystępni; mają poczucie, że są szlachetniejsi i nie są ulepieni z tej samej gliny co zwykli ludzie. Patrzą na zwykłych ludzi z góry, wywyższają się w mowie i przestają otwarcie rozmawiać z innymi. Dlaczego nie potrafią już zdobyć się na otwartą rozmowę? Uważają, że mają teraz wyższą pozycję i są przywódcami. Myślą przy tym, że przywódcy muszą mieć określony wizerunek, być nieco bardziej wyniośli od zwykłych ludzi, mieć lepszą postawę i lepiej umieć przyjmować odpowiedzialność. Sądzą też, że w porównaniu ze zwykłymi ludźmi przywódcy muszą mieć więcej cierpliwości, bardziej cierpieć i ponosić więcej kosztów dla Boga oraz umieć się oprzeć każdej pokusie szatana. Nawet gdyby umarli ich rodzice lub inni członkowie rodziny, uważają, że muszą się kontrolować na tyle, by nie płakać, a przynajmniej robić to w ukryciu, nie na oczach innych, tak by nikt nie dostrzegł żadnych ich niedociągnięć, wad czy słabości. Uważają nawet, że przywódcy nie mogą pokazać po sobie zniechęcenia i że należy ukrywać wszelkie takie stany. Są przekonani, że tak właśnie powinien zachowywać się człowiek mający pewną pozycję. Jeśli do tego stopnia sami siebie stłumią, czy status nie stał się ich bogiem, ich panem? A w takim razie czy wciąż jeszcze mają normalne człowieczeństwo? Kiedy powstaną w nich takie wyobrażenia – kiedy już umieszczą się w tej przegródce i zaczną się zachowywać w taki sposób – czy nie oznacza to, że są rozkochani w statusie?” (Jak się pozbyć pokus i niewoli statusu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki temu, co objawiły słowa Boga, zdałam sobie sprawę, że praca wydaje mi się wyczerpująca i ponad moje siły, bo reputacja i status stały się moją obsesją. Zanim przybyłam do tego kościoła, czułam się wolna i nieograniczona podczas spotkań z braćmi i siostrami – nie czułam presji, a gdy czegoś nie rozumiałam, podnosiłam tę kwestię do omówienia. Jednak odkąd zaczęłam działać w tym kościele, postawiłam się na piedestale, sądząc, że muszę być lepsza i bardziej wykwalifikowana niż jego członkowie, ponieważ miałam ich wspierać. Wydawało mi się, że będę działać zgodnie ze swoim statusem jedynie wtedy, gdy rozwiążę każdy problem poruszany przez braci i siostry. By zasłużyć na ich podziw i akceptację, maskowałam się i zachowywałam pozory. Chociaż kompletnie nie rozumiałam problemów, nie byłam skłonna otworzyć się ani dociekać. Zamiast tego uporczywie brnęłam w wypowiadanie słów i doktryn, zwodziłam braci i siostry, a czasami nawet szukałam wymówek, by całkowicie uniknąć danej sytuacji. Nie zastanawiałam się, czy problemy braci i sióstr zostały rozwiązane i nie umiałam nawet powiedzieć czegoś tak prostego, jak „Nie rozumiem tego problemu”. Dopiero wtedy zrozumiałam, że przywiązywałam zbyt dużą wagę do statusu i że robiłam wszystko, by go chronić. Kościół wysłał mnie tam do pełnienia obowiązku, bym pracowała z tymi braćmi i siostrami nad rozwiązywaniem problemów, z jakimi borykał się ten kościół. Jednak ja w ogóle nie rozważałam tego, jak najlepiej spełnić swój obowiązek czy wykonać rzeczywistą pracę – martwiłam się tylko tym, co bracia i siostry o mnie pomyślą oraz tym, jak najlepiej chronić swój status i swoją godność. Zwodziłam ich nawet na różne sposoby, by zachować godność i status. Zaniedbując swoje obowiązki, nie tylko sprowadziłam cierpienie na siebie, ale także skrzywdziłam braci i siostry, opóźniając pracę kościoła. Przez to wszystko Bóg zapewne uznał mnie za wstrętną i podłą. Pogrążyłam się w mroku – to pokazywało Bożą sprawiedliwość. Musiałam koniecznie się nad sobą zastanowić i okazać skruchę przed Bogiem.

Następnego dnia otworzyłam się przed braćmi i siostrami odnośnie mojego dotychczasowego stanu. Poddałam też pod omówienie kilka kwestii, z którymi miałam problemy. Dzięki wspólnemu omówieniu i Bożemu przewodnictwu w końcu nieco lepiej zrozumieliśmy te kwestie i znaleźliśmy ścieżkę postępowania. Potem zawsze modliłam się do Boga, prosząc o przewodnictwo, ilekroć jeszcze instynktownie się maskowałam, napotykając trudności, nie rozumiejąc jakichś kwestii, czy nie chcąc ujawniać swoich słabości przed braćmi i siostrami. Później natknęłam się na fragment słów Boga, który wskazał mi ścieżkę postępowania. Bóg Wszechmogący mówi: „Co musisz zrobić najpierw, aby wyrwać się spod kontroli statusu? Najpierw musisz wyrugować go ze swoich intencji, myśli i serca. Jak to zrobić? Wcześniej, kiedy nie miałeś wysokiego statusu, ignorowałeś tych, którzy nie przypadali ci do gustu. Teraz, gdy masz status, widząc kogoś, kto jest odpychający lub ma problemy, czujesz odpowiedzialność, by pomóc tej osobie, więc spędzasz więcej czasu na omówieniach z nią, próbując rozwiązać niektóre z jej praktycznych problemów. Co czujesz w sercu, gdy to robisz? Radość i pokój. Dlatego ty również powinieneś zwierzać się ludziom i częściej się przed nimi otwierać, gdy znajdziesz się w trudnej sytuacji lub doświadczysz porażki. Powinieneś omawiać z nimi swoje problemy i słabości, to, jak się buntowałeś przeciwko Bogu, jak się zmitygowałeś i byłeś w stanie spełnić Boże intencje. A jaki jest efekt takiego zwierzania się innym? Bez wątpienia pozytywny. Nikt nie będzie patrzył na ciebie z góry, inni mogą ci wręcz zazdrościć zdolności do przeżywania takich doświadczeń. Niektórzy wciąż myślą, że kiedy ludzie mają status, powinni zachowywać się bardziej oficjalnie i mówić w określony sposób, aby inni traktowali ich poważnie i szanowali. Czy taki sposób myślenia jest właściwy? Jeśli potrafisz sobie uświadomić, że taki sposób myślenia jest zły, w następnej kolejności powinieneś pomodlić się do Boga i zbuntować przeciwko cielesności. Nie wywyższaj się i nie wchodź na ścieżkę obłudy. Gdy tylko najdzie cię taka myśl, powinieneś zająć się nią, szukając prawdy. Jeśli nie będziesz szukać prawdy, ta myśl, ten punkt widzenia skonkretyzuje się i zakorzeni w twoim sercu. W rezultacie zacznie nad tobą panować, a ty będziesz się maskować i tworzyć własny wizerunek siebie, aż w końcu nikt nie będzie w stanie zobaczyć ciebie pod tą maską ani zrozumieć twoich myśli. Będziesz rozmawiać z innymi jak przez maskę skrywającą przed nimi twoje prawdziwe serce. Musisz się nauczyć pozwalać, by inni ujrzeli twoje serce, otwierać je na innych i zbliżać się do nich. Musisz buntować się przeciwko skłonnościom swojego ciała i postępować zgodnie z Bożymi wymaganiami. Dzięki temu twoje serce zazna spokoju i szczęścia” (Jak się pozbyć pokus i niewoli statusu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pomogły mi uświadomić sobie, że muszę w sercu wyzbyć się pragnienia statusu, by zrzucić kajdany renomy i prestiżu. Tak naprawdę byłam wciąż dogłębnie skażona przez szatana i miałam wiele niedoskonałości i braków bez względu na wykonywany obowiązek czy posiadany status. To było zupełnie normalne – zostając przywódcami czy zyskując status nie stajemy się nagle lepsi od innych, nie poprawiamy postawy, nie rozumiemy całej prawdy ani każdego problemu, by móc go rozwiązać. Musiałam mieć właściwe pojęcie o sobie. Potem ilekroć chciałam chronić swój status i ukrywać własne niedoskonałości, robiłam dokładnie na odwrót – otwierałam się i obnażałam przed braćmi i siostrami bez udawania, odsłaniając przed nimi swoją prawdziwą postawę. Kiedy natrafiałam na jakiś problem, którego nie umiałam rozwiązać, szczerze przyznawałam, że go nie rozumiem, i poszukiwałam prawdy wraz z braćmi i siostrami, dzięki czemu mocne strony jednej osoby uzupełniały słabe strony innej. Gdy tak postępowałam, czułam się o wiele bardziej wolna i swobodna, a wypełnianie obowiązku nie było już tak wyczerpujące.

Były jednak chwile, kiedy nie udawało mi się wcielić prawdy w życie. Któregoś dnia Wang Lin dotarła na spotkanie przede mną. Pomyślałam: „Po poprzednim omówieniu, podczas którego tylko wypowiadałam słowa i doktryny, ona ma już świadomość moich niedoskonałości i braków. Jeśli znów nie rozwiążę problemów braci i sióstr, z pewnością będzie mieć o mnie jeszcze gorsze zdanie. Czy będę wtedy w stanie przełknąć własną dumę?”. Zaniepokoiłam się trochę, gdy to do mnie dotarło i poczułam, że prowadzenie spotkania razem z nią nałoży na mnie wielką presję. Powiedziałam jej: „Jeśli masz jakieś inne obowiązki, zajmij się nimi, a ja sama poprowadzę to spotkanie”. Wyszła bez słowa. Ku mojemu zaskoczeniu, kilka dni później powiedziała mi: „Tamtego dnia pierwotnie planowałam pod koniec spotkania omówić pewne problemy i uchybienia w pracy, ale jak tylko dotarłam na miejsce, ty mi powiedziałaś, że nie jestem potrzebna. Przemyślałam to i uznałam, że muszę zwrócić ci uwagę na niektóre twoje problemy. Będzie to korzystne dla ciebie i dla pracy kościoła”. Powiedziała mi, że chronię swój status i godność we wszystkim, co robię, przez cały czas ukrywam swoje niedoskonałości i się maskuję i że w ogóle nie udało mi się nawiązać prawdziwej współpracy z braćmi i siostrami. Dodała też, że trudno mi będzie pozyskać dzieło Ducha Świętego i osiągnąć jakiekolwiek efekty w pracy, biorąc pod uwagę to, że podczas wykonywania swoich obowiązków kieruję się niewłaściwymi intencjami. Uwagi Wang Lin sprawiły, że cała poczerwieniałam. Było mi za siebie wstyd i czułam się okropnie. Miała rację – moim zadaniem było wspieranie kościoła, ale ponieważ martwiłam się, że zostanę zdemaskowana i zhańbiona, znalazłam wymówkę, by ją odesłać, kiedy chciała ze mną pracować nad jak najszybszym zidentyfikowaniem i rozwiązaniem problemów. Lepiej znała pracę kościoła, więc jak ja miałam osiągnąć dobre wyniki, nie współpracując z nią podczas wykonywania naszych obowiązków? Wang Lin nie tylko zdała sobie sprawę, że nie posiadłam prawdorzeczywistości i nie potrafię rozwiązywać problemów, ale odkryła też, jak wielką mam obsesję na punkcie statusu i reputacji. W tamtej chwili poczułam się kompletnie upokorzona. Przepełniona cierpieniem, stanęłam przed obliczem Boga w modlitwie: „Dobry Boże, dziś Wang Lin zwróciła mi uwagę na moje problemy i braki. Muszę wyciągnąć wnioski z tej sytuacji, dlatego błagam Cię, prowadź mnie, bym lepiej zrozumiała siebie, oczyściła swoje skażone usposobienie i doświadczyła prawdziwej przemiany”. Po modlitwie natknęłam się na fragment słów Boga, które ujawniały mój ówczesny stan. Bóg Wszechmogący mówi: „Sami ludzie są istotami stworzonymi. Czy istoty stworzone mogą osiągnąć wszechmoc? Czy mogą zdobyć się na doskonałość i nieskazitelność? Czy mogą osiągnąć biegłość we wszystkim, wszystko pojąć, wszystko przejrzeć i do wszystkiego być zdolnym? Nie mogą. Jednakże w ludziach tkwi zepsute usposobienie i śmiertelna słabość. Kiedy tylko zdobędą jakąś umiejętność lub wyuczą się jakiejś profesji, zaczynają czuć, że są niezwykle zdolni, że osiągnęli pozycję i wartość oraz że są profesjonalistami. Bez względu na to, jak są przeciętni, pragną zaprezentować się innym jako sławne lub wyjątkowe jednostki, zrobić z siebie lokalnych celebrytów i wywierać na ludziach wrażenie doskonałych i nieskazitelnych, pozbawionych choćby jednej wady; w oczach innych ludzi pragną stać się sławni, potężni, być jakimiś wielkimi postaciami i pragną stać się mocarni, zdolni do wszystkiego, jakby nie było dla nich nic niemożliwego. Sądzą, że jeśli poproszą innych o pomoc, będą się wydawać niekompetentni, słabi i nie w pełni wartościowi i że ludzie będą patrzeć na nich z góry. Z tego powodu zawsze starają się zachowywać pozory. (…) Cóż to jest za usposobienie? Arogancja takich ludzi nie zna granic, a oni sami zupełnie stracili rozum. Nie chcą być tacy sami jak wszyscy inni, nie chcą być zwykłymi, normalnymi ludźmi, tylko nadludźmi, wyjątkowymi jednostkami, szychami. To jest tak wielki problem! Jeśli zaś chodzi o słabości, niedociągnięcia, ignorancję, głupotę i brak zrozumienia w obrębie zwykłego człowieczeństwa, wszystko to skrzętnie osłaniają, nie pozwalając, by inni ludzie to zobaczyli, a potem dalej się maskują. (…) Sami nie wiedzą, kim tak naprawdę są, ani też nie mają pojęcia, jak urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo. Ani razu nie zachowywali się jak realnie myślące istoty ludzkie. Jeśli spędzasz dni z głową w chmurach, próbując jakoś przebrnąć, w ogóle nie stąpając twardo po ziemi i żyjąc cały czas w swojej wyobraźni, to jest to kłopot. Ścieżka, jaką wybierasz w życiu, nie jest właściwa. Jeśli tak właśnie postępujesz, to bez względu na to, jak mocno wierzysz w Boga, nie zdołasz zrozumieć prawdy ani nie zdołasz jej uzyskać. Szczerze mówiąc, nie możesz uzyskać prawdy, ponieważ twój punkt wyjścia jest nieodpowiedni” (Pięć warunków, które należy spełnić, by wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Objawienie płynące ze słów Boga pomogło mi zrozumieć, że zawsze instynktownie się maskowałam, by zyskać podziw innych, ponieważ sterowało mną moje aroganckie usposobienie. Byłam jedynie istotą stworzoną, więc nie mogłam rozumieć wszystkiego ani mieć całkowitej jasności w każdej kwestii. Napotykanie problemów i trudności w trakcie wykonywania obowiązków było zupełnie normalne. Jednak ja, gdy tylko osiągnęłam pewien status, uważałam się za kogoś „nadzwyczajnego”, a jednocześnie nie potrafiłam dostrzec swojego prawdziwego ja ani stawić czoła swoim niedoskonałościom. Zawsze starałam się zostać jakąś wielką, ważną osobą, jakimś wzorem doskonałości, więc się maskowałam i na każdym kroku udawałam, by chronić swój wizerunek i status w oczach braci i sióstr. Skaziły mnie i głęboko na mnie wpłynęły takie szatańskie maksymy, jak „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci” czy „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”. Bez względu na to z jaką grupą osób miałam do czynienia, zawsze chciałam zostawić po sobie jak najlepsze wrażenie i zasłużyć na podziw i pochwałę wszystkich, sądząc, że tylko w ten sposób zachowam godność i reputację. Jednak kiedy moje braki i niedoskonałości zostały ujawnione na oczach wszystkich, bardzo cierpiałam i wynajdowałam sposoby na ich ukrycie i zamaskowanie. Ta ostatnia sytuacja była doskonałym przykładem – obawiałam się, że Wang Lin przejrzy moją maskaradę, dlatego celowo ją odesłałam, by ukryć fakt, że nie rozumiem prawdy. W dążeniu do ochrony swojego statusu i godności nie zwracałam najmniejszej uwagi na dzieło kościoła i zapomniałam o swoim obowiązku. Byłam bardzo samolubna i podła! Zdałam sobie sprawę, że w kościele jest jeszcze wiele rzeczywistych problemów do rozwiązania, a jeśli nie będę współpracować z Wang Lin, to pozostaną nierozwiązane. To opóźniłoby pracę całego kościoła i zaszkodziło braciom i siostrom. Poświęcałam dobro kościoła, by zachować swój wizerunek – czyż nie dopuszczałam się zła? Bóg wymaga, byśmy żyli jak normalni ludzie, czcili Go i podporządkowywali się Mu, dobrze się prowadzili i wykonywali swoje obowiązki zgodnie z Jego oczekiwaniami. Jednak ja w swojej nieposkromionej arogancji straciłam racjonalność, którą powinien mieć każdy normalny człowiek. Zawsze miałam na celu prezentowanie doskonałego wizerunku samej siebie, by zyskać podziw innych. Kroczyłam ścieżką oporu wobec Boga. Gdybym nie okazała skruchy, w końcu trafiłabym do piekła, gdzie zostałabym ukarana. Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, wstydziłam się i brzydziłam sobą, więc zaczęłam się modlić do Boga, gotowa do odpokutowania oraz uczciwego i praktycznego wypełniania swojego obowiązku jako istoty stworzonej.

Kiedy uświadomiłam sobie to wszystko, zaczęłam szukać ścieżki postępowania, by rozwiązać swoje problemy. Natknęłam się na dwa fragmenty słów Boga, które brzmiały następująco: „W obecności Boga, bez względu na to, jak się maskujesz, jak się ukrywasz lub co sobie wymyślasz, Bóg ma jasne pojęcie o wszystkich twoich najprawdziwszych myślach i sprawach ukrytych w najgłębszej części twojej duszy; nie ma ani jednej osoby, której ukryte, wewnętrzne sprawy mogłyby umknąć Bożemu nadzorowi” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Należy szukać prawdy, aby rozwiązać każdy pojawiający się problem, bez względu na to, jaki on jest, i w żadnym wypadku nie należy się ukrywać ani zakładać fałszywej maski wobec innych. Twoje wady, twoje braki, twoje przewiny, twoje zepsute skłonności – ujawniaj je wszystkie zupełnie otwarcie i rozmawiaj o nich we wspólnocie. Nie trzymaj ich w sobie. Nauka otwierania się jest pierwszym krokiem do wejścia w życie, a także pierwszą przeszkodą, najtrudniejszą do pokonania. Gdy już ją przezwyciężysz, wkroczenie w prawdę będzie łatwe. Co oznacza poczynienie tego kroku? Oznacza, że otwierasz swoje serce i pokazujesz wszystko, co masz, dobre i złe, pozytywne i negatywne; obnażasz się przed innymi i przed Bogiem; niczego nie ukrywasz przed Bogiem, niczego nie chowasz, niczego nie maskujesz, jesteś wolny od sztuczek i zwodzenia i tak samo jesteś uczciwy i otwarty wobec innych ludzi. Tym sposobem żyjesz w świetle i nie tylko Bóg będzie mógł cię zlustrować, ale również inni ludzie będą mogli zobaczyć, że twoje postępowanie jest zgodne z zasadami i w znacznym stopniu przejrzyste. Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez ograniczania i bez cierpienia, całkowicie w świetle” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg bada serca i umysły ludzi, więc był świadomy każdego aspektu mojego skażonego usposobienia, moich intencji i nieczystości. Moje skażone usposobienie nie znikało bez względu na to, jak się maskowałam czy jak dobrą minę robiłam do złej gry – moja postawa pozostawała niezmieniona, a ja nadal nie rozumiałam prawdy ani nie posiadłam prawdorzeczywistości. Tak naprawdę nie tylko Bóg dostrzegł moją maskaradę, ale mogła ją przejrzeć każda osoba, która rozumiała prawdę. Mój wysiłek, by uchodzić za kogoś idealnego, był po prostu formą oszukiwania i zwodzenia samej siebie. Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, że maskowanie swojego prawdziwego ja na rzecz statusu i godności było dążeniem bezsensownym, bo im bardziej starałam się ukryć swoje prawdziwe oblicze, tym łatwiej można było mnie zdemaskować. To był głupi sposób na życie. Gdy już to wszystko zrozumiałam, świadomie zaakceptowałam kontrolę od Boga, więc kiedy miałam potrzebę chronić swój status i godność, aktywnie się otwierałam i praktykowałam prawdę.

Dzień przed opuszczeniem tego kościoła chciałam zapytać pewną siostrę, czy nadal ma jakieś problemy lub trudności do omówienia, ale martwiłam się też, że jeśli nie dam rady pomóc jej ich rozwiązać, to wyjdę przed nią na głupią. Pomyślałam: „I tak jutro stąd wyjeżdżam – wcielę prawdę w życie następnym razem”. Właśnie wtedy przyszedł mi do głowy fragment słów Boga: „Jeśli w obliczu jakichś szczególnych trudności lub jakichś konkretnych sytuacji zawsze próbujesz ich unikać lub od nich uciec, desperacko starasz się zaprzeczyć ich istnieniu i się od nich uwolnić – jeśli nie chcesz znaleźć się na łasce planów Boga, nie chcesz poddać się Jego organizacji i zarządzeniom oraz nie chcesz pozwolić, by prawda przejęła nad tobą kontrolę – jeśli zawsze chcesz dyktować warunki i kontrolować wszystko, co ciebie dotyczy, zgodnie ze swoim szatańskim usposobieniem, doprowadzi to do tego, że wcześniej czy później Bóg z pewnością odsunie cię na bok lub odda cię szatanowi. Jeśli ludzie to rozumieją, muszą szybko zawrócić ze ścieżki, którą kroczą i podążać tą właściwą, która jest zgodna z wymaganiami Boga. Jest to właściwa ścieżka, a skoro tak, to i kierunek jest właściwy” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pomogły mi zrozumieć, że chociaż spytanie siostry Wang, czy ma jakieś problemy lub trudności, mogło się wydawać nieistotne, to i tak było okazją do porzucenia pragnienia statusu i godności oraz do wcielenia prawdy w życie. Gdybym nadal maskowała swoje prawdziwe ja, by wprowadzać w błąd innych i chronić swój status oraz godność, to nigdy nie uwolniłabym się od więzów i ograniczeń swojego skażonego usposobienia. Nie mogłam dalej ulegać swoim pragnieniom – musiałam wcielić prawdę w życie i postępować jak prawdziwy człowiek, by zawstydzić szatana. Dlatego zanim wyjechałam, zapytałam siostrę Wang, czy ma jakieś problemy bądź trudności. Kiedy czułam, że rozumiem daną sytuację, omawiałam ją, a kiedy nie miałam odpowiedzi, mówiłam: „Nie wiem, jak rozwiązać ten problem, poszukajmy odpowiedzi wspólnie”. Postępując w ten sposób, czułam stabilność oraz spokój.

Naprawdę wiele zyskałam z tego doświadczenia. Gdybym nie trafiła do owego kościoła, by wykonywać tam swój obowiązek, i gdyby ta rzeczywista sytuacja mnie nie obnażyła, to nigdy bym sobie nie zdała sprawy, że mam taką obsesję na punkcie statusu i że chronienie swojego statusu i godności to droga sprzeciwu wobec Boga. Sąd i objawienie Bożego słowa pomogły mi się wyzwolić z więzów statusu oraz godności i przestać się maskować. Bogu Wszechmogącemu niech będą dzięki, że mnie ocalił!
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YouTube: https:/I.kingdomsalvation.org/pl/video
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Email: contact.pl@kingdomsalvation.org
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